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ROK XIV 


Składano i drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*, Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Zam. 2243, C-35. Podpisano do druku 7.1.1960 r. 


ADAM RAPACKI 


Od zimnej wojny do pokojowego współistnienia 


Rok 1950 


We wrześniu 1959 r. radziecka rakieta kosmiczna dotarła do księżyca. 
W kilka tygodni później następna radziecka rakieta kosmiczna obiegła 
księżyc i dokonała zdjęć jego niewidocznej strony. 

W październiku 1959 r. premier Związku Radzieckiego po raz pierw= 
szy w historii odwiedził Stany Zjednoczone. Siedemnastego tegoż mie- 
siąca przedstawił Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ plan powszechnego i cał- 
kowitego rozbrojenia. 

W grudniu 1959 r. uzgodnione zostało ostatecznie spotkanie szefów rzą- 
dów wielkich mocarstw, jego miejsce i termin. 

Oto w skrócie najgłośniejsze wydarzenia ubiegłego roku, a zarazem, 
w największym skrócie, obecna sytuacja międzynarodowa. 

Jest wiele danych na to, że rok 1959 zapisze się w dziejach jako rok 
zwrotny na drodze ludzkości od stanu permanentnego zagrożenia wojną — 
do sianu trwałego pokojowego współistnienia narodów. 

Przesłanki takiego zwrotu dojrzewają od dawna. W ostatnich paru la- 
tach stały się one szczególnie widoczne dla wszystkich rozsądnych audzi. 

Przesuwanie się układu sił światowych na korzyść socjalizmu, na nie- 
korzyść imperializmu wyraziło się ostatnio w faktach, które musiały 
głęboko poruszyć wszystkie umysły. I tych, którzy ulegali fatalistyczne- 
mu poglądowi na rozwój stosunków międzynarodowych, i tych, którzy 
„trzymali się z dala od polityki", i tych, którzy są świadomymi przeciwni- 
kami socjalizmu. Nawet dla znacznej większości tych ostatnich musiało 
przynajmniej się stać rzeczą jasną, że rozwoju światowego systemu so- 
cjalistycznego nie da się zawrócić ani „z pozycji siły", ani siłą. 

Nawet i oni w znacznej większości musieli zrozumieć, że ani siłą, ani 
„2 pozycji siły' nie da się zawrócić z drogi narodów wyzwalających się 
z zależności kolonialnej. półkolonialnej czy pokolonialnej. 

Nawet i wśród nich historyczne zdobycze nauki i techniki ostatnich lat, 
a przede wszystkim zdobycze nauki i techniki radzieckiej, musiały sze- 
rzyć i pogłębiać przekonanie, że wojna staje się w drugiej połowie XX 
wieku absurdem. 

Mimo to oficjalna „strategia Zachodu”, oparta na założeniach zimnej 
wojny, wyścigu zbrojeń i polityki „z pozycji siły*, dominowała w dal- 
szym ciągu w polityce decydujących kół zachodnio-kapitalistycznych. 


Uchylanie się od konstruktywnych rozmów, od rozwiązywania palą- 
cych zagadnień międzynarodowych, dopuszczanie do ich zacgniania aż 
do krawędzi kryzysu i gromadzenie środków — po to, aby zagadnienia te 
próbować rozwiązywać „z pozycji siły'* — oto istota tej strategii. 

Ta strategia impasu wznosiła w dalszym ciągu w latach ostatnich sku- 
teczne tamy na wszystkich drogach do odprężenia. W roku 1959 te tamy 
uległy przerwaniu. Nawiązano rozmowy między Wschodem a Zachodem 
na poziomie umożliwiającym podejmowanie decyzji, a utrudniającym 
uchylanie się od ich powzięcia. Otwarta została droga do stopniowego 
rozwiązywania konkretnych spornych zagadnień międzynarodowych, dro- 
ga na pewno niełatwa, ale jedynie słuszna i realna. 


ODDZIAŁYWANIE ŚWIATOWEGO SYSTEMU SOCJALISTYCZNEGO. 


Stały, niepowstrzymany wzrost sił i możliwości oddziaływania obo- 
zu państw socjalistycznych wszedł przed kilku laty w nową, wyższą fazę. 
Jej podstawowe cechy stormułowane zostały na XX Zjeździe KPZR. 

Ten Zjazd, który ideologowie burżuazji, rewizjonistyczni kapitulanci 
i zakuci dogmatycy choć z różnych pozycji, ale dość zgodnie uznali za 
sygnał kryzysu w obozie socjalistycznym i w rewolucyjnym ruchu robot- 
niczym, stał się, przeciwnie, punktem zwrotnym w przezwyciężaniu 
wszystkiego, oo było lub stawało się hamulcem na drodze rozwoju socja- 
lizmu, na drodze uruchamiania nowych, potężnych materialnych i moralno- 
politycznych dźwigni akiywności mas we wszystkich dziedzinach socjali- 
stycznego życia, na drodze dalszego umacniania jedności obozu socjalizmu 
1 rewolucyjnego ruchu robotniczego, pogłębiania i rozszerzania ich 
oddziaływania na masy pracujące całego świata, na drodze walki o trwały 
pokój. 

Na początku 19359 r. XXI Zjazd KPZR mógł potwierdzić na podstawie 
faktów słuszność podstawowych kierunków działania wytkniętych na 
XX Zjeździe. Realizując je, Związek Radziecki wykorzystał i rozwinął 
swe historyczne osiągnięcia i dokonał nowycn przełomowych postępów 
decydujących o wzroście sił całego obozu socjalistycznego. Gwałtowny 
rozwój Chińskiej Republiki Lucowej, przecbrzżejący z każdym rokiem 
ten olbrzymi kraj i wielki naród, szybkie i poważne postępy innych krajów 
socjalistycznych, umocnienie jedności obozu socjalizmu — wszystko to 
porwoliło XXI Zjazdowi skonkretyzować perspektywę zwycięstwa Świa- 
towego systemu socjalistycznego w pokojowym współzawodnictwie ze 
Światowyni systemem kapitalistycznym. 

Ten ostatni paroletni okres szybkiego wzrostu sił i możliwości oddzia- 
ływania obozu socjalistycznego był okresem dalszej i rosnącej aktywizacji 
jego pokojowej inicjatywy międzynarodowej. Rozwijała się ona w trzech 
podstawowych kierunkach: rozbrojenie, rczwiązywanie palących spornych 

zagadnień międzynarodowych, rozwój ekoncmicznej, kulturalnej i nauko- 
wej współpracy międzynarodowej bez względu na różnice ustrojowo- 
polityczne. Trzy inicjatywy radzieckie odegrały decydującą rolę w przeła- 
maniu oporu sił zimnej wojny i wejście w roku 1959 na drogę takich 
rozmów między Wschodem j Zachodem, które dają szanse na konkretne 
rozwiązywanie zagadnień rozbrojenia, odprężenia, współpracy między n1a- 
rodowej — zagadnień pokojowego współistnienia. Są to: inicjatywa w spra- 
wie Berlina zachodniego i traktatu pokojowego z Niemcami; inicjatywa 
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w  . «ie powszechnego, zupełnego rozbrojenia; wizyta Chruszczowa 
w Stanach Zjednoczonych. 

Podstawowym założeniem polityki Polski Ludowej jest umacnianie 
sccjalistycznej więzi, przyjaźni j sojuszu ze Związkiem Radzieckim, ze 
wszystkimi naszymi sąsiadami — państwami obozu socjalistycznego. Nasza 
partie zdołała w całokształcie życia narodcwego stworzyć w ostatnich 
latach pomyślniejsze niż kiedykolwiek warunki do wykonania tego pod- 
stawowego zadania. 

Zasadniczą wytyczną naszej polityki zagranicznej jest, działając w inte- 
resach narodu i Państwa Polskiego, broniąc ich we wszystkich konkretnych 
sprawach, stale wrosić jak największy twórczy wkład w walkę obozu 
socjalistycznego o pokój, we wzmacnianie jego wpływu na masy pracujace, 
na wszystkie siły pokojowego współistnienia na świecie. 

Dlatego właśnie, że takie są założenia naszej polityki zagranicznej i że 
je realizowaliśmy, wzrósł międzynarodowy autorytet naszego kraju i jego 
wpływ na rozwój wydarzeń. 

Walka o pokojowe współistnienie jest podstawowym zadaniem obozu 
socjalistycznego, a także podstawowym nakazem najżywotniejszych in- 
teresów naszego narodu. Polska była w tych przełomowych latach aktyw- 
ną siłą pokojowego współistnienia. Podejmowała inicjatywy, które mogły 
się przyczynić i przyczyniły się do rozwiązywania trudnych zagadnień 
międzynarodowych. 

Poprawiliśmy nasze stosunki z ogromną większością krajów Świata ka- 
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pitalistycznego. Nawiązaliśmy i rozwijamy kontakty oraz wymianę po- - 


glądów ze wszystkimi, którzy tego chcą, i w ten sposob przyczyniamy 
się do wzajemnego zrozumienia i do zrozumienia problemów szczególnie 
interesujących nasz kraj. 

Rozwijaniu współpracy ekonomicznej z krajami socjalistycznymi to- 
warzyszył wzrost wymiany gospodarczej z krajami kapitalistycznymi. 
Rozszerza się stale nasza wymiana kulturalna i osobowa. Dziesiątki ty- 
sięcy obywateli państw kapitalistycznych pcznają nasz kraj. A wśród nich 
wizlu polityków reprezentujących różnorodne poglądy społeczne i puoli- 
tvczne. Nie taimy przed nimi prawdy o naszych zdobyczach ani o naszych 
trudnościach. Wnioski, które wyciągają, są w ogromnej większości wy- 
padków pożyteczne dla nich, dla nas, dla sprawy odprężenia. Polska rcz- 
winęła, wznowiła i nawiązała współpracę ze wszystkimi rajw-.żniejszymi 
organizacjami międzynarodowymi i przejawia w ich łonie SORSOAYWIĄ 
działalność, zyskuje sobie autorytet. 

Tc właśnie jako kraj socjalistyczny i jako aktywna siła pokojowego 
współistnienia Polska skupiła j utrzymywała — pomino wszystkich prób 
cbalenia jej kandydatury — większość głosów Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ w wyborach do Rady Bezpieczeństwa i w wyborach tych odniosła 
sukces, który stał się wyłomem w 10-letniej zimnowojenne] praktyce dvs- 
kryminacjj krajów socjalistycznych. 


NOWE SIŁY, NOWE MOŻLIWOŚCI 


Fozwój wydarzeń międzynarodowych w ostatnich latach, a szczegól- 
nie w ostatnim roku, wzmacnia walkę klasy robotniczej w świecie kapi- 
talistycznym o trwały pokój, rozszerza jej front, otwiera ncewe możliwosci. 
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Zimnowojenna propaganda imperialistyczna, paraliżująca do niedawna 
część mas pracujących, traci grunt pod nogami. Jednocześnie z opadzją= 
cych oparów tej propagandy wyłania się coraz powszechniej widoczny 
prawdziwy obraz obozu socjalizmu, w szczególności jego polityki mię- 
dzynarodowej. Prysł mit o niedoścignionej rzekomo przewadze material- 
nej. technicznej i militarnej Zachodu. 

Nawet oficjalna propaganda zachodnia mówi o przewadze Związku 
Radzieckiego w decydujących współcześnie gałęziach nauki, techniki 
i środkach walki. 

Mimo to Związek Radziecki, obóz socjalistyczny — wbrew podstawowej 
tezie doktryny i propagandy zimnej wojny — nie tylko nie zabiera się do 
„podboju wolnego świata”, ale przeciwnie, rozwija żywszą niż kiedykol- 
wiek inicjatywę pokojową, sięga do jednostronnych kroków rozbroje- 
niowych, zaprzestaje pierwszy prób z bronią jądrową. 

Wieloletni wyścig zbrojeń dał negatywne rezultaty dla jego inicjato- 
rów. Ci, którzy go chcą kontynuować, muszą po dziesięciu latach łudze- 
nia siebie i innych możliwością „utrzymania przewagi'* wzywać teraz do 
„odzyskania przewagi* nad obozem socjalistycznym. Jaka jest gwaran- 
cja, że nowe lata wysiłków dadzą rezultat lepszy niź poprzednio? Jaki 
w ogóle praktyczny sens ma pojęcie „przewagi militarnej'* wówczas, kie- 
dy wojna musiałaby oznaczać powszechne zniszczenie? 

Skoro wojna jądrowo-rakietowa staje się absurdem, to przecież takim 
samym absurdem jest i wyścig zbrojeń, polityka „z pozycji siły', zimna 
wojna. Dla wielu ludzi omotanych propagandą skierowaną przeciwko 
krajom socjalistycznym są to myśli nowe. Dla wielu innych — może i nie 
nowe, ale jakże często w przeszłości towarzyszyło im poczucie bezradno- 
ści, nieuchronności katastrofy. 

Nową rzeczą dla tych, którzy temu poczuciu ulegali, jest świadomość 
istnienia wyjścia z sytuacji. Świadomość tego, że można i trzeba rozma- 
wiać z obozem socjalizmu, że się rozmawia, że walka o pokój przynosi 
owoce, że wyłaniają się konkretne, realne zadania w tej walce. 

Otwierają się nowe możliwości konsolidacji klasy robotniczej na Zacho- 
dzie w walce o pokojowe współistnienie. Już przed dwoma laty oddźwięk 
polskiej propozycji stworzenia strefy bezatomowej w środkowej Europie 
wykazał, że wokół konkretnych, żywotnych zadań wałki o pokój można 
skupić obok partii komunistycznych także masy sympatyków, członków, 
poważną część aktywu i część kierowniczego aktywu partii socjaldemo= 
kratycznych, mimo ustawicznych manewrów i zygzaków oficjalnej linii 
partyjnej. Politycy polscy, a także innych krajów socjalistycznych, roz- 
wijali w ostatnich latach kontakty i wymianę poglądów w sprawach od- 
prężenia i pokojowego współistnienia z przedstawiciełami partii i rządów 
socjaldemokratycznych szeregu krajów. Tak np. kontakty w sprawie 
utworzenia strefy bezatomowej w środkowej Europie zarówno z przed- 
stawicielami rządów niektórych państw skandynawskich, jak i przedsta” 
wicielami partii Anglii, NRF, socjalistycznej partii włoskiej, z poszcze- 
gólnymi osobistościami wielu innych partii socjaldemokratycznych — po- 
zwoliły nam uwzględnić szereg konstruktywnych uwag 1 dały chyba po- 
zytywne rezultaty dla sprawy odprężenia. 

Choćby ten sam przykład walki o strefę bezatomową w Środkowej Eu- 
ropie dowodzi, że można również zdobyć poparcie robotniczych i ban- 
dziej postępowych kół chrześcijańsko-demokratycznych. Wokół konkret- 


nych zadań walki © pokój można skupiać intelektualistów i szerokie rze- 
sze inteligencji. Dziś, w roku 1960, możliwości są znacznie szersze. Obej- 
mują one w poszczególnych krajach zachodnich w różnym stopniu 
poważną część warstw pośrednich i część drobnej burżuazji. 

Jakże charakterystyczną cechą obecnego okresu jest np. rosnąca aktyw- 
ność na rzecz odprężenia intelektualistów i inteligencji nawet w takich 
krajach, jak USA lub NRF. 

Obok wzrostu sił i obok pokojowej polityki obozu socjalistycznego 
walka klasy robotniczej, mas pracujących i wszystkich sił pokojowego 
współistnienia w krajach kapitalistycznych ma decydujące znaczenie dla 
utrzymania i rozwinięcia wyłomu we froncie zimnej wojny, dokonanego 
w ostatnich latach, a zwłaszcza w ostatnim roku. 

Konferencja 17 zachodnich partii komunistycznych w Rzymie dowio- 
dła, jak doniosłą 1 rosnącą rolę w historii najbliższych przełomowych lat 
mogą i muszą odgrywać najszersze masy pracujące w krajach kapitalistycz- 
nych, jeżeli chcą, aby pokój został utrwalony na zawsze. 

Nie byłoby jednak żadnym sukcesem dla sprawy pokoju, gdvby poczu- 
cie nieuchronności wojny, które nie tak dawno jeszcze ogarniało wielu 
ludzi na Zachodzie — ustąpiło miejsca poczuciu nieuchronności wiecznego 
poxoju. 

Jest prawdą, że nowoczesna wojna nie mogłaby przynieść korzyści ni- 
komu na świecie. Ale przecież są siły, które świadomie czy nieświadomie 
przygotowują jej przesłanki. Siły te nie przestały istnieć. Tkwią w samej 
naturze imperializmu. A imperializm istnieje i będzie istniał w dalszym 
ciągu. 

Cała nowość obecnej sytuacji historycznej polega tylko na tym, że dziś 
świadoma wola ludzka może te siły okiełznać. Właśnie dlatego konieczne . 
jest działanie tych, którzy chcą pokoju, jeśli nie mają zatriumfować śle- 
pe siły wojny. 


KRYZYS KOLONIALIZMU 


Kryzys kolonializmu jest historycznym pnocesem, zmieniającym uklad 
sił na korzyść socjalizmu i pokoju. Jednocześnie próby powstrzymania 
tego procesu przy pomocy siły lub polityki „z pozycji siły* doprowadzają 
do ooraz to nowych zaostrzeń sytuacji międzynarodowej, tworzą i pod- 
trzymują ogniska zapalne. 

Ostatnie parolecie jest jednakże okresem nowych, szczególnie przema- 
wiających do wyobrażni ludzkiej postępów i zwycięstw walki narodow 
o wyzwolenie z zależności kolonialnej i pokolonialnej. Dwukrotnie w tym 
okresie najpotężniejsze państwa imperialistyczne wysyłały swe wojska na 
terytoria młodych i słabych militarnie państw Bliskiego Wschodu. 
I dwa razy musiały się cofnąć. 

Afryka, drugi po Azji kontynent, kontynent do niedawna najbardziej 
eksploatowany i uciskany, wstępuje na arenę dziejów jako wyzwalająca 
się i rosnąca siła polityczna. 

W odmiennych warunkach narasta walka o niezależność narodów Ame- 
ryki Łacińskiej. Upadają zaprzedane dyktatury. Wzmagają się dążenia tych 
krajów do wyjścia z położenia półkolonialnej gospodarki pomocniczej 
Stanów Zjednoczonych na drogę szerokiego rozwoju ekonomicznego 
i szerokich międzynarodowych kontaktów gospodarczych. A więc i ten 


trzeci z kolei kontynent wstępuje na arenę międzynarodową jako nowa, 
uniezaleźniająca się siła polityczna. 

Rozkład systemu kolonialnego, proces uniezależniania się narodów mo- 
że postępować tak szybko dzięki istnieniu i rozwojowi światowego syste 
mu socjalistycznego, sił socjalizmu na świecie. 

Jest to jednak proces długotrwały i skomplikowany. 

lu czy tam, dzis czy jutro, możliwe są wahania, zahamowania, a na- 
wet cofnięcia. : 

Wynika to z układu sił klasowych, z faktu, że w większości tych kra- 
jów podjęta została w XX wieku rewolucja burżuazyjno-demokratyczna 
pod przewodem narodowej burżuazji. Zarysowuje się wobec tego w przy- 
szłosci proces osłabienia rewolucyjnego rozmachu i „wynaradawiania się' 
części narodowej burżuazji, przejmowania kierownictwa walki o nieza- 
leżność narodową i o zadania rewolucji burżuazyjno-demokratycznej przez 
rodzący się i rósnący proletariat. Już dzis w niektórych krajach Azji 
i Bhskiego Wschodu w antykomunistycznej polityce prawicy burżuazji 
narodowej widać zapowiedź tej nowej fazy walki klasowej. 

W zasadzie trzeba jednak wyższego poziomu rozwoju gospodarczo-spo- 
łecznego, aby walka klasowa mogła przejść na wyższy poziom. Aby ten 
poziom osiągnąć, muszą narody toczyć nieustanną walkę o postęp eko- 
nomiczny i ekonomiczne uniezależnienie kraju, walkę, w której wrogiem 
jest imperializm, walkę możliwą tylko dzięxi istnieniu światowego syste- 
mu socjalistycznege. Długo jeszcze w tej walce zainteresowana będzie 
znaczna częśc burzuazji, która bęazie się musiała określać jako burżuazja 
narodowa, jako siła antyimperialistyczna, jako siła w stosunkach nuię- 
dzynarodowych zainteresowana w pokojowym współzawodnictwie socja- 
lizmu z kapitalizmem, jako siła neutralistyczna. 

Może się zdarzyć w tym czy innym kraju, że władza znajdzie się w rę- 
kach antynarodowych elementów feudalnych czy wręcz agenturalnych. 
Ale taka jednak wiadza nie może być trwała. Nie sprzyja temu rozwój 
sytuacji wewnętrznej, wziost świadomości narodowej mas, sytuacja mię- 
dzynarodowa. Może się też zdarzyć w tym czy innym szybciej rczwija- 
jącym się kraju, że władza przechodzić będzie w ręce bcgacących się 
i tracących cechy narodowej burżuazji grup kapitalistycznych. Ale 
iw tym wypadku będą one stawały w poprzek dążeń szerokich sił na- 
rodowych, rosnącego proletariatu, chłopstwa, znacznej większości inte- 
ligencji i poważnej części mniejszej burżuazji — wysuwającej żądanie 
spełnienia zadań rewolucji burżuazyjno-demokratycznej i narodowej, któ- 
remu te grupy wielkokapitalistyczne nie będą chciały ani nie będą mogły 
zadośćuczynić. W tych cpóźnionych ekonomicznie krajach siły proim- 
perialistyczne będą napotykać szeroki narodowy front, na którego czoło 
będzie się wysuwał proletariat. 

Nieuniknione jest współzawodnictwo, być może i zaostrzające się, kra- 
jów, które wyzwoliwszy się z zależności kolonialnej wchodzą na drogę 
kapitalistycznego rozwoju, z tymi, które obrały drogę rozwoju socja- 
listycznego. A zarazem w interesie obu stron konieczna jest współpraca. 
"To znaczy pokojowe współistnienie. 

Obóz socjalizmu ustalił jedynie słuszny, korzystny dla obu stron i dla 
sprawy pokoju kierunek działania w stosunku do krajów wyzwalających 
się z kolonialnej zależności — politykę solidarności i pomocy dla walki 
o niezależność, bez względu na to, kto ją prowadzi, dopóki ją prowadzi. 
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Pomyślnie rozwija się współpraca Polski z nowymi państwami Azii, 
Afryki, a także z wielu państwami Ameryki Łacińskiej. Rozszerza się ko- 
rzystna obustronna wymiana gospodarcza. Stosunki z tymi krajami mają 
szczególne znaczenie dla naszego eksportu maszyn, statków, kompletnych 
obiektów przemysłcwych. Oznaczają one praktyczny udział naszego kraiu 
w uprzemysłowieniu krajów gospodarczo nie ze swej winy opóźnionych 
w rozwoju, w ich uniezależnianiu się ekonomicznym. 

A zarazem zainteresowani jesteśmy w tym postępie, ponieważ otwiera 
on nowe możliwości naszego rozwoju ekonomicznego. Konsekwentnie po- 
piecamy polityczne i ekonomiczne postulaty tych krajów w organizacjach 
międzynarodowych. I nawzajem, korzystamy z ich poparcia. Świadczy 
o tym nieustępliwe podtrzymywanie naszej kandydatury do Rady Bez- 
pieczeństwa przez zdecydowaną większość państw Azji, Bliskiego Wscho- 
du i Afryki, przez poważną część krajów Ameryki Łacińskiej. 


KRYZYS STRATEGII ZIMNOWOJENNEJ 


Tzw. „strategia Zachodu', opierająca się na założeniach zimnej wo'ny, 
wyścigu zbrojeń i polityki „z pozycji siły'*, weszła w okres głębok.ego 
kryzysu. 

Przede wszystkim zawiodła. Po drugie: utraciła oparcie w układzie 
sił. Po trzecie: zdyskredytowała się w oczach społeczeństw świata za- 
chodnio-kapitalislvcznego. 

Dołączają się do tego narastające sprzeczności między mocarstwami 
a niektórymi mniejszymi partnerami systemu paktów zachodnich 
i sprzeczności między samymi mocarstwami zachodnimi. Dochcdzą mniej 
lub bardziej pośrednio do głosu interesy narodowe poszczególnych part- 
nerów. 

W tej sytuacji musiało dojść do sprzeczności w łonie rządzących kół 
burzuazji zachodniej. Od dłuższego czasu mówiliśmy o występowaniu 
i zaostrzaniu się sprzeczności między dwiema tendencjami: tendencją do 
kontynuowania za wszelką cenę strategii zimnowojennej a tendencją do 
rewizji tej strategii, do poszukiwania nowej koncepcji bardziej uwzględ- 
niającej fakty, przestawiającej się na strategię pokojowego współzawod- 
nictwa. 

Okres ostatnich paru lat, a zwłaszcza wydarzenia ostatniego roku, po- 
twierdziły słuszność tej tezy. Kwestią zasadniczą dla rządzących kół bur- 
żuazji zachodniej jest zagadnienie stosunku do faktu nienowstrzymanego 
wzrostu sił socjalizmu i coraz bardziej branej w rachubę możliwości jego 
zwycięstwa w pokojowym współzawodnictwie z kapitalizmem. 

Można by sobie powiedzieć: ieśli sccjalizm może zwyciężyć w dradze 
pokojowej, lepiej podjąć ryzyko wojny prewencyjnej. 

Albo można powiedzieć: po pierwsze, zdaniem części burżuazji, nie jest 
jeszcze pewne, czy socjalizm zwycięży. po drugie — jeśli nawet, to mie 
zaraz, po trzecie — wojna byłaby wyjściem gorszym, byłaby katastrefą 
cd zaraz. Lepiej podjąć ryzyko pokojowego współzawodnictwa. 

Tak wyglądałyby dwa punkty wyjścia awóch przeciwstawnych tenden- 
cji w łonie rządzących kół burżuazji zachodniej, sprowadzene do najprost- 
szej postaci. 

Przesuwanie się układu sił na korzyść socjalizmu, umacnianie się po- 
kojowej postawy mas i innych pokojowych sił wewnętrznych działa prze- 
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de wszystkim na rzecz drugiej, koegzystencyjnej tendencji w łonie tych 
kół burżuazji zachodniej. 

Nie należy oczywiście upraszczać. Nie wszystko mieści się w schemacie. 
Nie wszyscy, którzy dziś przeciwdziałają odprężeniu, chcą świadomie 
wojny. Są liczne, różnorodne i wpływowe koła burżuazji zachodniej, któ- 
re boją się jednego i drugiego. Rozumiejąc, że wojna byłaby i dla nich, 
dlą ich klasy, dla ich narodów, dla świata klęską — jedni boją się zbyt 
szybkiego powstawania nastrojów koegzystencyjnych we własnym spole- 
czeństwie, inni obawiają się rozluźnienia paktów wojskowo-politycznych, 
które wprawdzie tracą coraz bardziej znaczenie jako narzędzie walki 
przeciwko socjalizmowi, ale ciągle jeszcze uzależniają słabsze państwa 
kapitalistyczne od silniejszych, podtrzymują i umacniają hegemonię naj- 
silniejszych. Jeszcze inni lękają się ekonomicznych skutków odprężenia, 
załamania koniunktury zbrojeniowej. Inni znów widzą w zmianie sytuacji 
międzynarodowej bankructwo swojej koncepcji politycznej, swojej poli- 
tyki, swojej partii, swoje własne. Są wreszcie i tacy, którzy widząc ko- 
nieczność pokojowego rozwiązywania spornych problemów międzynaro- 
dowych chcieliby zasiąść do stołu obrad później, kiedy — ich zdaniem — 
ich „pazycja' będzie silniejsza. 

Można nawet powiedzieć, że dziś opory tych wszystkich kół zachodnich, 
które nie chcą wojny, ale i nie chcą odprężenia, są silniejsze niż opór sta- 
wiany przez świadomych zwolenników wojny prewencyjnej. 

Różne są więc pobudki, które pchają te czy inne rządy na drogę prze- 
ciągania i zaostrzania zimnej wojny i przyśpieszania zbrojeń. Ale prze- 
cież najważniejsze są obiektywne skutki działania tych różnych sił. Naj- 
ważniejsze jest to, że przeciąganie i zaostrzanie zimnej wojny, przyśpie- 
szanie wyścigu zbrojeń — wzmaga niebezpieczeństwo wojny. 

To przecież właśnie ślepa gra interesów w świecie kapitalistycznym 
była istotną przyczyną wojen. Polityka, która nawet nie stawiała sobie za 
cel wywołanie wojny, obiektywnie przygotowywała jej przesłanki — to- 
rowała drogę tym, którzy świadomie wojny chcieli i wywołali ją. 

Dziś nie można już chyba powiedzieć czegoś, co było słuszne jeszcze 
dwa lata terv','a nawet i przed rokiem, że tendencja zimnowojenna do- 
minuje i kszi...iuje politykę wielkich mocarstw, a zwłaszcza Stanów Zjed- 
noczonych, i wspólne wystąpienia Zachodu. Dziś obie tendencje ścierają 
się, a koła zimnowojenne zmuszone są do ustępstw i manewrów. 

Zrozumienie konięczności odprężenia i obawy przed jego skutkami, aą- 
żenie do nawrotu do zimnej wojny i obawa przed osądem opinii naro- 
dów — cały splot interesów i sprzeczności wewnętrznych w poszczególnych 
krajach. i między poszczególnymi krajami, a zwłaszcza między poszcze- 
gólnymi mocarstwami — oto co dziś kształtuje politykę Zachodu i tam, 
gdzie jest ona na pozór jednolita, i tam, gdzie jednolitości tej brak. 

Zjawiskiem jednak zasadniczym jest umacnianie się tendencji do re- 
wizji polityki zachodniej, do przystosowania jej do perspektywy odpręże- 
nia, pokojowego współzawodnictwa, koegzystencji. 

Kraje socjalistyczne w swej pokojowej polityce gotowe są z całą dobrą 
wolą wziąć pod uwagę wszelkie konstruktywne propozycje zmierzaj ;ce 
do odprężenia — od kogokolwiek by pochodziły — popierac je, uwzgledniać 
we własnych inicjatywach. Tak również postępowała i postępuje Polska. 
Oceniamy pozytywnie wymianę poglądów polityków polskich z przedsta- 
wicielami burżuazyjnych kierunków koegzystencyjnych w sprawach od- 
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prężenia przy różnych okazjach, np. na terenie organizacji międzynaro- 
dowych. Przyczyniają się one w granicach swych możliwości do wzajem- 
nego zrozumienia, poprawy atmosfery między państwami należącymi do 
różnych ugrupowań, polepszenią stosunków Polski a różnymi krajami. 


SIŁY ZIMNEJ WOJNY 


Siły zimnej wojny znajdują się w odwrocie. Nie jest te bynajmniej 
jeszcze odwrót na całym froncie, poprzedzający ostateczną klęskę. 

Siły zimnej wojny są zdolne do manewrewania, do przygotowywania 
nowych pozycji oporu, do kontrataków. | 

Charakterystycznym zjawiskiem ostatnich lat jest osłabienie pozycji 
głównych, najbardziej agresywnych ośrodków zimnej wojny. Zarysowały 
się i pogłębiły elementy izolacji tych ośrodków w skali wewnętrznej 
i między narodowej, tym wyraźniej, im bardziej uparcie trzymają się one 
starych pozycji, starej polityki, im mniej zdolne są do manewrowania 
i uników. 

Dotyezy to przede wszystkim Adenauera i jego obozu w NRF. 

Kensękwenina polityka Adenauera wynika ze zwartej i opracowanej 
we wszystkich elementach koncepcji wykorzystania napięcia międzyna- 
rodowego do odbucowy mocarstwowej pozycji Niemiec przez oparcie się 
na najbardziej reakcyjnych i szowinistycznych siłach wewnętrznych NRF 
i najbardziej agresywnych siłach świata zachodnio-kapitalistycznego. 

Droga NRF, tak jak ją widzi i kształtuje Adenauer, prowadzi przez 
wzmacnianie pozycji Niemiec zachodnich do zdobycia na gruncie różno- 
rodnych sprzeczności swobody działania w łonie Zachodu, do pozyskania 
dostatecznego wpływu, aby móc po swojemu ,,rozwiązać'* zagadnienie nie- 
mieckie, a następnie pójść dalej znanym szlakiem. 

Można, oczywiście, lekceważyć możliwości przekształcenia NRF w świa- 
tową potęgę militarną. Ale nie trzeba być znowu taką wielką potęgą, aby 
w obecnym podzielonym i pełnym sprzeczności świecie wywołać eksplo- 
zję. I Hitler, gdyby napotykał od początku jednolity opóc polityczny tych 
wszystkich sił, które pózniej musiały przeciwstawiać mu się zbrojnie, nie 
stałby się potęgą i nie wywoł lałby wcjny. 

Nie można zaprzeczyć, że Adenauer osiągnął w okresie zimnej wojny 
pewne sukcesy. Odbudowa potencjału przemysłowego, stanowiącego pod- 
stawę do odradzającego się imperializmu niemieckiego, remilitaryzacja, nie 
przebierająca w środkach ekspansja handlowa na rynkach świata, wzmoc- 
nienie elementów reakcyjnych i odwetowych w NRF i wzmocnienie pozy” 
cji NRF w łonie Zachodu — to są te sukcesy. 

Ale są to sukcesy w cudzysłowie, ponieważ zawierają one zarodki klęs- 
ki, ponieważ w nowych warunkach są one postępami na tej samej drodze, 
która dwukrotnie w minionym pięćdziesięcioleciu doprowadziła Niemcy 
do katastrofy w odmętach światowej wojny. 

Cała koncepcja Adenauera opiera się na założeniu trwajacego i zaostrza- 
jącego się napięcia międzynarodowego, polega na utrzymywaniu i zaostrza- 
niu napięcia, z nim wiąże wszystkie nadzieje. Jest ona jednym z naj- 
istotniejszych elementów zimnowojennej „strategii Zachoduy*. Bez zimnej 
wojny, w warunkach trwałego odprężenia, traci ona wszelki sens. Dlatego 
Adenauer nie może ustąpić ze swych pozycji, jego możliwości uelastycz- 
nienia polityki są bardzo ograniczone, jego manewry żałosne. 
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Pozostaje on najbardziej konsekwentnym obrońcą zimnowojennej stra- 
tegii Zachodu, główną zawadą na dredze do odprężenia. 

Tę jego rolę odsłoniły dostatecznie i dla Zachodu ostatnie lata, a przede 
wszystkim — ostatni rok. Lata te odsłoniły również przed bystrzejszymi 
obserwatorami zachodnimi istotę jego polityki. 

Uparta walka przeciwko odprężeniu i mocarstwowe ambicje stały się 
punktem wyjścia postępującego osłabienia pozycji Adenauera. Zalążki 
klęski polityki Adenauera, tkwiące w jej „sukcesach', zaczęły się rozwi- 
jać na szczęście w warunkach odprężenia, a nie w ostatecznym rezultacie 
napięcia — wojnie. 

Jeszcze kilka lat temu nie tylko w Wielkiej Brytani i Francji, ale 
i w mniejszych europejskich krajach NATO lekceważono możliwości NRF 
jako konkurenta czy pretendenta do mocarstwowej pozycji zarówno w dzie- 
dzinie ekonomicznej, jak i tym bardziej — politycznej. W ciągu ostatnich 
paru lat te poglądy musiały wejść na drogę ewolucji. Nie tylko wśród 
mniejszych partnerów atlantyckich i nie tylko we Francji i Wielkiej Bry- 
tanii. Ekspansja ekonomiczna NRF zaczęła dawać się we znaki nawet po- 
tężnym konkurentom i zagrazać na przyszłość nawet najpctężniejszym. 

Teoria o „krępowaniu* Niemiec zachcdnich przy pomocy więzów wszel- 
kiego typu „integracji*, którą na Zachodzie w części brano na serio, w czę- 
Ści tylko propagowano — dyskredytuje się w obliczu faktów. Nie ma dziś 
bardziej zagorzałego zwolennika tej „krępującej' integracji od samego 
kanclerza Adenauera. Dziwne, że są tacy, którzy z dosyć poważną miną 
powtarzają i dziś jeszcze tę teorię. 

Dziś niebezpieczeństwo polityki adenauerowskiej docenia znacznie wię- 
cej ludzi, niż można by to sądzić na podstawie deklaracji. Podobnie jak 
sprawa zjednoczenia Niemiec w obecnych warunkach nie znajduje wielu 
00h W na Zachodzie i wśród tych, którzy się za nią deklarują. De- 
klaracje kosztują tym mniej, im mniej mają szans realizacji. 

Obie sprawy — polityki Adenauera i zjednoczenia Niemiec — są ze sobą 
związane. Dopóki istnieją rzeczywiste niebezpieczeństwa wynikające dla 
Niemiec i dla Europy z polityki Adenauera, dopóty nie będzie realnych 
przesłanek z, noczenia Niemiec ani zbyt wielu gorących jego zwolenni- 
ków i na Zachodzie. Rozumieją to również dalej patrzący w przyszłość 
Niemcy. 

Podobnie jest ze sprawą granicy na Odrze i Nysie. Można z całą pewnoś- 
cią powiedzieć, że nie ma już dziś na świecie poważnego pcelityka, ktory 
by nie rozumiał, że jest to granica nienaruszalna i trwała. Nawet pan 
Aderauer, jesli żywi złudzenia co do możliwości zmiany tej granicy, to 
chyb: widzi ją nie tylko w odległej perspektywie, ale i w rezultacie speł- 
nienia po dredze tardzo wielu innych jeszcze pobożnych życzeń, ktore 
bynajmniej nie mogą być żvczeniami wszystkich jego sojuszników, jak 
np. między irayvm! niemiecka hegemonia de facto w zachcdniej Europie. 


Toteż stosunek państw zachodnich do naszej granicy ulega stopniowej 
i wyrażnej zmianie. Coraz częściej rozumie się, że nie jest to sprawa iate- 
resów Folski, ale interesow całej Europy i nie tylko Europy. Jedni ze 
wzalędu na interesy odprężenia, inni ze względu na własne interesy nie 
widzą najmniejszego powodu do popierania rewizjonistycznych ambicji 
i rewiz,onistycznych sił w NRF. 
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Generał de Gaulle postawił sprawę jasno i uczynił to na pewno w inte- 
resie Francji, pomimo całej polityki zbliżenia francusko-niemieckiego, 
pełnej zresztą sprzeczności 1 dziwności. 

Inni czynią ćwierć kroku naprzód albo dalej zasłaniają się formalno- 
ściami. Naszym zdaniem, formalności są już dawno załatwione. Ale nie 
chodzi o formalności, chodzi o zajęcie jasnego stanowiska politycznego. 
My wiemy, że czas działa na naszą korzyść i że ta granica, która stała się 
nieodwracalna bez uznania Zachodu, będzie umacniała się z każdym rokiem, 
bez względu na deklaracje. Ale chodzi przecież o co innego: chodzi o jasne 
polityczne stanowisko, nie pozostawiające możliwości podtrzymania sił 
rewizjonistycznych w NRF, przeradzających się coraz widoczniej w siły 
otwarcie faszystowskie i rasistowskie, które działają nie tylko przeciw nam 
i nie tylko przeciw odprężeniu, ale przeciwko narodowym interesom państw 
zachodnich i zresztą samych Niemców. 

Polska wyjaśniając w ostatnich latach z coraz lepszym powodzeniem 
swoje stanowisko w sprawie niemieckiej uważa, że służy nie tylko włas- 
nym interesom. 

W razie kontynuacji polityki Adenauera, jednego z podstawowych ele- 
mentów zimnej wojny, bieg rzeczy na świecie będzie nadal osłabiał i izo- 
lował pozycje obozu adenauerowskiego na zewnątrz i na wewnątrz NRF. 
Bez jasnego bowiem uznania faktów, takich jak istnienie dwóch państw 
niemieckich, bez zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 1 pokojowego 
uregulowania sprawy Berlina zachodniego, trudno mówić © koo 
odprężeniu w Europie. 

Rosną możliwości pokojowej, koegzystencyjnej alternatywy polityki 
NRF. Muszą rozwinąć się i w NRF siły, które przeciwstawią się adenaue- 
rowskiej mocarstwowej polityce klęski. I właśnie w takiej chwili w kiero- 
wniczych kołach zachodnioniemieckiej socjaldemokracji lansuje się ideę 
zacierania różnic między polityką SPD a polityką Adenauera, ideę „ogól- 
nonarodowej polityki zagranicznej”, opartej na platformie w gruncie rzeczy 
adenauerowskiej. Zdumiewające, ile razy, wbrew najtragiczniejszym do- 
świadczeniom, można powtarzać w tej samej partii te same błędy. 

Scocjalistyczne państwo niemieckie, NRD, reprezentuje politykę odpo- 
wiadającą zarówno interesom narodu niemieckiego, jak i potrzebom poko- 
jowego rozwoju Europy. W świetle wydarzeń ostatnich lat dziś bardziej 
niż kiedykolwiek musi się to stawać oczywiste nie tylko dla nas. Z natury 
rzeczy rola i znaczenie NRD wzrasta i wzrastać musi w atmosferze między- 
narodowego odprężenia. Rzeczą naturalną więc była obecność NRD na 
konferencji w Genewie. 

Rozwijanie stosunków współpracy, wzajemnej pomocy i przyjaźni mię- 
dzy Polską a NRD jest jednym z najważniejszych zadań naszej polityki 
zagranicznej. Ma ona szczególne znaczenie dlu pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie: jest podstawowym warunkiem doprowadzenia do końca histo- 
rycznego przeobrażenia stosunków między narodem polskim a caiym 
narcdem niemieckim. 

Uległa poważnemu osłabieniu pozycja wojskowych kół kierowniczych 
paktu atlantyckiego. | 

Krvzvs paktu atlantyckiego wynika z faktu, że jest agresywnym 
paklem wojskowyn! powołanym do realizacji polityki siły i podporząd- 
kowującym militarnym potrzebom tej polityki wszystkie inne kryteria. 
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A także z faktu, że jest on instrumentem uzależnienia „w imię obrony 
wolnego świata* partnerów słabszych od silniejszych, silniejszych od naj- 
silniejszych. 

Niepowodzenia i kryzys polityki z „pozycji siły'* musiały wywołać xry- 
zys paktu atlantyckiego. Interesy narodowe mniej lub bardziej pośrednio 
dochodzą do głosu. Dochodzą też do głosu żądania reorganizacji paktu 
atlantyckiego, pod wielu względami sprzeczne, pod jednym zgodne: pod 
względem ograniczenia hegemonii kryteriów militarnych i hegemonii kół 
wojskowych. 

Istotnie ostatnia sesja Rady NATO dowiodła, że koła woiskowe paktu 
atlantyckiego nie potrafią już narzucać rozwiązań politycznych ani prze- 
zwyciężać występujących na tym tle sprzeczności. Ciągle jeszcze potrafią 
natomiast — pomimo trudności przysparzanych przez Francję — narzucać 
słabszym partnerom decyzje typu wojskowego, utrzymywać tempo dj 
jeń, posuwać naprzód tzw. „integrację wojskową”. 

Koła te nie są jednak czynnikiem samodzielnym. Ich pozycja i sika 
stanowi przede wszystkim odbicie pozycji i polityki kierowniczych kół 
Stanów Zjednoczonych, a zwłaszcza najbardziej zimnowojennych ośrod- 
ków w tych kołach. 

Poważna zmiana układu sił światowych nie mogła pozostać bez wpływu 
na czołowe mocarstwo kapitalistyczne, odgrywające tak wielką rolę 
w światowej gospodarce i polityce — Stany Zjednoczone. 

Duże znaczenie ma fakt, że wydarzenia ostatnich lat, od pierwszego 
sputnika do wizyty Chruszczowa, rozbudziły opinię amerykańską, spara- 
liżowaną w sprawach międzynarodowych wieloletnią propagandą zimno- 
wojenną i działaniem systemu Mac Cartny'ego. 

Nie tylko dla intelektualistów, ale i dla wielu osobistości odgrywających 
czołową rolę w gospodarce i polityce amerykańskiej stawało się rzeczą 
coraz jaśniejszą, że w warunkach kryzysu strategii atlantyckiej dalsza 
kontynuacja polityki Dullesa musi prowadzić do osłabienia pozycji Stanów 
Zjednoczonych w świecie kapitalistycznym, zapewne groźniejszego niż to, 
którego obawiają się inni politycy amerykańscy w wyniku odprężenia. 
Idea bezpośr_lnich rozmów ze Związkiem Radzieckim zdobywała sobie 
stopniowo grunt w kierowniczych kołach amerykańskich. 


Koła zimnowojenne traciły pozycję. Sprawa spotkania Chruszczow — 
Eisenhower otworzyła nowy etap ścierania się dwóch tendencji w łonie 
burżuazji amerykańskiej, etap, w którym objęła ona kierownicze jej koła. 

Obraz jest jeszcze bardzo zamącony. Ci sami ludzie ulegają kolejno 
różnym wpływom. Z różnych pozycji ustosunkowują się do różnych zagad- 
nień. Jedni i drudzy, zwolennicy i przeciwnicy kontynuacji polityki zimnej 
wojny, manewrują, sami nieraz pełni sprzeczności. 


Stąd z jednej strony spotkanie na szczycie, a z drugiej bojowe deklaracje 
w sprawie Berlina zachcdniego. Stąd z jednej strony jednomyślna uchwała 
ONZ w sprawie rozbrojenia i bliskie rozpoczęcie prac komisji „10%, a jed- 
nocześnie nowe krcki na drodze zbrojeń. Stąd z jednej strony praktyczne 
zabrzestanie prób atomowych, a z drugiej — coraz to nowe przeszkody na 
drodze do ostatecznego porozumienia w tej sprawie, a ostatnio wrecz 
pogróżki o wznowieniu eksplozji. Stąd z jednej strony porozumienie 
w sprawie Antarktydy, „sesja pokoju* ONZ, a jednocześnie sprawa chiń- 
ska, tzw. „sprawa tybetanska', tzw. ,,sprawa węgierska' na porządku tej 
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„sesjj pokoju", oraz wielotygodniowa kampania przeciwko kandydaturze 
Polski do Rady Bezpieczeństwa. 

W każdym razie jest faktem, że w ostatnim roku tendencja koegzy- 
stencyjna uzyskała wpływ na politykę Stanów Zjednoczonych i znajduje 
zrozumienie wśród czołowych osobistości politycznych tego kraju. Jest 
jednak również faktem, że pozycja ośrodków zimnowojennych w łonie 
rządzących kół burżuazji amerykańskiej, choć osłabiona, jest ciągle jeszcze 
bardzo silna. 

Ośrodki te zmuszone są do manewrowania. Ulegając MeRONRAT. 
próbują w innej formie realizować starą linię. 

Zarysowują się niektóre kierunki tej starej polityki w nowej formie. 

Po pierwsze: nie mogąc przeciwstawić się otwarcie negocjacjom między 
Wschodem a Zachodem, próbuje się odwlekać rozwiązanie istotnych palą- 
cych problemów międzynarodowych. a tymczasem kontynuować dotych- 
czasowy kurs i stwarzać fakty dokonane. Taki jest przede wszystkim 
stosunek do sprawy rozbrojenia. Nie sprzeciwiając się zasadzie powszech- 
nego, zupełnego rozbrojenia, delegacja amerykańska wysunęła jednak 
takie zastrzeżenia, które albo podważają od razu możliwość porozumienia, 
jak np. sprawa międzynarodowych sił policyjnych, albo mogą wypróbo- 
waną metodą zepchnąć zagadnienie na ślepy tor sporów fachowych 
w sprawach dla polityków stosunkowo prostych. 

A jednocześnie posuwa się naprzód zbrojenia zachodnioniemieckie, 
uchyla się jedno po drugim ograniczenia nałożone poprzednio na NRF, 
naciska się na nowe sb „integracyjne w dziedzinie wojskowej w Euro- 
pie, np. w Skandynawi 1 

Drugi kierunek działania — to hamowanie rozwoju wymiany gospodar- 
czej Wschód - Zachód przy KOSA zabiegach „integracyjnych 
w Europie. 

Nie chodzi tu w ogóle o takie czy inne porozumienia ekonomiczne mię- 
dzy tymi czy innymi państwami czy grupami państw kapitalistycznych. 
Chodzi o taką „integrację', której ideą przewodnią jest usztywnienie 
podziału ekonomicznego dwóch ugrupowań, ograniczenie wymiany między 
krajami kapitalistycznymi a socjalistycznymi, ich ekonomiczna izolacja. 

Trzeci zarysowujący się kierunek działania kół zimnowojennych polega 
na dążeniu do podtrzymywania napięcia, do otwarcia nowych frontów 
zimnej wojny na obszarach wyzwalanych z zależności kolonialnej, przede 
wszystkim w Azji. 

Nie chodzi nawet o politykę kredytów dla krajów opóźnionych w roz- 
woju ekonomicznym, kredytów, przy których pomocy Stany Zjednoczone 
starają się finansować przede wszystkim inwestycje prywatne, rozbudo- 
wywać prywatno-kapitalistyczny sektor gospodarki w tych krajach, przy= 
spieszać proces wytwarzania się większej burżuazji, proces jej „wynara- 
dawiania', wiązanie jej z gospodarką imperialistyczną. Wiemy, jak ocenić 
sens tej polityki z punktu widzenia niezależności narodowej, postępu eko- 
nomicznego i społecznego. I wiedzą zapewne, jak ją ocenić, wszystkie 
patriotyczne siły w zainieresowanych krajach. 

Ale, ostatecznie, można by zaliczyć tę politvkę ao metod pokojowego 
współzawodnictwa, jeśli niczemu innemu nie ma służyć... 

Chodzi natomiast o zimnowojenną linię, którą np. reprezentowała dele- 
gacja Stanów Zjednoczonych na ostatniej sesji ONZ, w tzw. „sprawach* 
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Dalekiego Wschodu, chodzi o szereg innych, mniej demonstracyjnych kro- 
ków, układających się na tej samej linii. pomimo powściągliwszych w tych 
Ada sformułowań niektórych oficjalnych osobistości Stanów Zjedno- 
czonych. . 

Nie ulega wątpliwości, że siły zimnej wojny na tych i na wszystkich 
innych kierunkach działania będą napotykały rosnący opór i przeciw- 
działanie. ; 

© 


Rozwój wydarzeń działa na rzecz pokojowego współistnienia. 

Na rzecz pokojowego współistnienia działają podstawowe procesy histo— 
ryczne naszej epoki. 

O wyniku zadecyduje aktywność sił, które chcą pokojowego współist- 
nienia. 

Bieg wydarzeń umożliwia polityce międzynarodowej państw obozu 
socjalizmu dalsze znaczne rozszerzenie frontu walki o odprężenie, o poko- 
jowe współistnienie, o trwały pokój. 

Po to, aby uruchomić i skupić na kluczowych kierunkach najszerszy 
ruch wszystkich, którzy z jakichkolwiek względów chcą odprężenia, trzeba 
brać pod uwagę nie znaną dotychczas różnorodność sił, mogących w tym 
ruchu uczestniczyć. Wymaga to coraz bogatszej, coraz bardziej różnorodnej 
i coraz konkretniejszej argumentacji. 

Można i trzeba dziś wykorzystywać wszelkie konkretne możliwości roz- 
mów i porozumienia z tendencjami pokojowymi oraz izolacji tendencji 
zimnowojennej. 

A w ostatecznej instancji o zwycięstwie pokoju i socjalizmu na świecie 
zadecydują narody, każdy z nich.o sobie. Zadecyduje ich walka, która może 
być zwycięska tylko wówczas, kiedy będzie prowadzona szerokim frontem 
pod przewodem klasy robotniczej. 

Takiej walce potrzebna jest siła i rozwój ekonomiczny państw, w któ- 
rych socjalizm zwyciężył, ich niezłomna jedność. I konieczny jest prak- 
tyczny, przer'awiający do przekonania i obracający w niwecz kampanię 
fałszu obraz socjalistycznego życia we wszystkich jego dziedzinach. 

W tym kierunku zmierza rozwój stosunków w obozie socjalizmu 
szczególnie wyraźnie w ostatnich latach. 


EDMUND PSZCZÓLKOWSKI 


Realizacja uchwał Il Plenum KC | 
aktualnym zadaniem pracy partyjnej na wsi 


Uchwalony przez Sejm Narodowy Plan Gospodarczy na 1960 r. zakłada 
wzrost produkcji rolnej o 3,80/, w stosunku do przewidywanego wykona- 
nia w 1959 r. Przewidywany na 1959 r. wzrost produkcji rolnej o 4,20% 
nie tylko nie został wykonany, ale globalna produkcja rolna jest w tvm 
roku — według dotychczasowych szacunków — mniejsza o 1,2% aniżeli 
w 1958 r. Złożyły się na to: niepomyślny stan hodowli trzody chlewnej, 
którego początek sięga jeszcze końca 1958 r., ale przede wszystkim dotkli- 
we skutki suszy, jaka nawiedziła nasze rolnictwo w 1959 r. Można by 
było więc twierdzić, że zakładany wzrost produkcji o 3,8%, w stosunku do 
osiągniętego poziomu w roku ubiegłym, który był rokiem niepomyślnym, 
jest skromny, że możliwe jest osiągnięcie wyższego wzrostu produkcji. 


Tak by rzeczywiście było, gdyby skutki suszy ograniczyły się jedynie do” 


produkcji 1959 roku. Jednakże skutki suszy w rolnictwie są zawsze bardziej 
długotrwałe, albowiem cykl produkcyjny jest znacznie dłuższy aniżeli 
w przemyśle, a odrobienie strat wymaga o wiele dłuższego czasu. 


Susza zaważyła szczególnie ujemnie na zasobach paszowych, które 
w normalnych warunkach stanowią także słabe miejsce naszego rolnic- 
twa. Uszczuplone zasoby paszowe nie pozwalają na taki wzrost hodowli 
bydła, jaki byłby możliwy w normalnym roku. Dlatego też skromne za- 
danie wzrostu produkcji zwierzęcej o 2%/, wcale nie będzie łatwo wykonać. 


O ostatecznych plonach zbóż w roku przyszłym zadecydują jeszcze wa- 
runki klimatyczne zimy i wiosny. Jednakże, jak dotychczas, długotrwała 
susza jesienna spowodowała niepomyślny stan ozimin. Dlatego w piarie 
założono średnie plony zbóż na poziomie 14.7 q, tzn. o 1 q niższym od 
plonów uzyskanych w 1959 r. Niemniej jednak przewidywany poziom 
plonów zbliżony jest do plonów uzyskanych w 1958 r. i równy średnim 
plonom osiągniętym w ciągu ostatnich 5 lat, nie jest więc łatwy do osiąg- 
nięcia przy istniejącym stanie ozimin. Równocześnie planuje się wzrost 
całej produkcji roślinnej o 5%, który łącznie z potrzebą pokrycia zmniej- 
szonej wartości zbóż powinien być osiągnięty przez wzrost plonów in- 
nych upraw, poza zbożami, obejmujących razem z łąkami i pastwiskami 
akoło połowy areału wszystkich użytków. Zatem i w zakresie produkcji 
roślinnej zadanie nie będzie łatwe. Dlatego słusznie uważa się zadania 
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w zakresie wzrostu produkcji rolnej w 1960 r. za trudne i wymagające 

mobilizacji wszystkich środków. 

Uchwalony na III Zjeździe program rozwoju rolnictwa, ustalając wzrost 
produkcji rolnej w okresie 7 lat o około 30%, równocześnie przewidywał, 
że wzrost ponad 20% ma być uzyskany w ciągu najbliższego 
planu S-letniego. Dzisiaj już widać, że wskutek niewykonania planu 
w 1959 r. i przewidywanego słusznie skromniejszego wzrostu w 19680 r., 
na okres następnego planu 5-letniego przypadnie nie około 20%,, lecz 
27—280/, wzrostu. | 

Rząd przedsięwziął szereg środków ekonomiczno-organizacyjnych ma- 
jący ch na celu złagodzenie skutków suszy, szczególnie jeżeli chodzi o roz- 
wój hodowli zwierzęcej. Środki te obecnie wprowadza się w życie, a rea- 
lizacji ich instancje partyjne poświęcają niemało uwagi. Susza jednakże 
tylko pogłębiła nasze trudności, spowodowała dodatkowe opóźnienia 

w realizacji założonego wzrostu produkcji. Samo przezwyciężenie skutków 

suszy nie rozwiązuje jeszcze głównych trudności na drodze do osiągnięcia 

zaplanowanego na najbliższe 7 lat wzrostu produkcji rolnej. 

O podstawowych problemach i trudnościach rozwoju naszego rolnictwa 
mówiliśmy już na II Plenum KC, kiedy jeszcze nie mogliśmy przewidzieć 
niepomyślnych zjawisk roku 1959. 

Ale walka ze skutkami suszy nie może opóźniać realizacji zadań wysu- 
niętych przez II Plenum KC. Przeciwnie, tym intensywniej musimy wpro- 
wadzać je w życie, ażeby w następnych latach zapewnić planowany wzrost 
produkcji i odrobić zaległości powstałe w 1959 r. i te, które mogą powstać 
w 1960 r. 

II Plenum KC i wspólna uchwała KC PZPR i NK ZSL w sprawie wę- 
złowych zadań rolnictwa w latach 1959—1965 wysuwają na czoło nastę- 
pujące zagadnienia: 

- — środki zmierzające do poczynienia w niezbędnych rozmiarach i we 
właściwych kierunkach nakładów na produkcję rolną, 

— dokonanie poważnej rekonstrukcji technicznej naszego rolnictwa 
i zmniejszenie jego zacofania w tej dziedzinie, przez upowszechnienie 
mechanis;' ji w indywidualnej gospodarce chłopskiej, której udział 
w całości produkcji rolnej wynosi obecnie osiemdziesiąt kilka procent, 

— rozwiązanie trudności bilansu paszowego w celu stworzenia warunków 
do szybszego rozwoju hodowli zwierzęcej. 

-" Podstawowym narzędziem, które ma umożliwić rozwiązywanie tych za- 

dań w warunkach ogromnego rozdrobnieria naszego rolnictwa, jest Fun- 

dusz Rozwoju Rolnictwa, a także kółka rolnicze jako powszechna organi- 
zacja chłopska działająca w oparciu o ten fundusz. 

Przed kótkami rolniczymi wyłaniają się dwa zasadnicze kierunki dzia- 
łania. Jeden — to w oparciu o FRR zapewnienie nakładów na mechaniza- 
cję rolnictwa i upowszechnienie jej w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, drugi — to rezwijanie wyższej organizacji produkcji rolrej 
oraz powszechne wdrażanie postępu i wiedzy rolniczej. Tak określa pod- 
stawową treść nowej roli kółek rolniczych w podnoszeniu produkcji rol- 
nej uchwała KC PZPR i NK ZSL. Tylko takie pojmowanie roli kółek 
rolniczych może zapewnić skuteczne rozwiązywanie węzłowych zadań rol- 
nictwa w najbliższych latach. Nie rozwiążemy tych zadań, jeżeli działal- 
ność kółek skoncentruje się tylko na mechanizacji, a pominie rolę orga- 
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nizatorską w całokształcie gospodarki wsl indywidualnej, bądź też jeżeli 

w tei działalności nie będzie się doceniać znaczenia mechanizacji. 
Prowadzona obecnie zimowa kampania zebrań kółek rolniczych ma 

właśnie na celu przygotowanie ich i udzielenie im pomocy dla jak naj- 

lepszego wykonania tych zadań w 1960 r. 

Jakie najważniejsze zadania wysuwają się w dziedzinie przygotowania 
kółek rolniczych do przyjęcia w 1960 r. znacznie zwiększonego parku ma- 
szynowego, liczącego około 8 tys. traktorów i odpowiednią ilość sprzętu 
towarzyszącego? 

Poważną słabością w pracy kółek rolniczych zarówno w zakresie roz- 
prowadzenia wśród nich traktorów, jak i w zakresie całokształtu ich dzia- 
łalności, było niedostateczne dotarcie z uchwałami II Plenum do szevo- 
kich mas członkowskich. Drugą słabością było to, że aktyw nasz w rozmo- 
wach z członkami kółek nie zawsze mógł odpowiedzieć na cały szereg 
konkretnych pytań i wątpliwości wysuwanych przez chłopów. Działo 
się tak dlatego, że wiele zagadnień dotyczących mechanizacji sformuło- 
wano początkowo w sposób ogólnikowy, kierunkowy, brak było nie- 
których szczegółowych wskazań o dużym znaczeniu organizacyjnym. Nie- 
dostatek ten w znacznym stopniu usuwa instrukcja wydana w listopadzie 
1959 r. przez Zarząd CZKR. Instrukcja ta określa: 

— zasady, według których kółko rolnicze może ustalić cennik za usługi 
maszyn rolniczych; 

— zaleca kółkom rolniczym odprewadzanie określonych sum na koszty 
remontu, amortyzację, by zabezpieczyć tym samym przed „przejada- 
niem' otrzymany w ramach FRR majątek; 

— wyjaśnia, że wysokość stałego wkładu na zakup koniecznego sprzętu 
do wykonania podstawowych prac polowych należy obliczać w zależ- 
ności od ilości ha w gospodarstwie; 

— określa zasady bezgotówkowego obrotu za wykonane usługi parkiem 
maszynowym; 

— wprowadza szereg ułatwień przy wnoszeniu wkładów przez członków 
przy zakupie traktorów i maszyn rolniczych ze środków FRR. 

Jeżeli w którejś wsi wskutek wahań większości chłoprów tylko część 
decyduje się na udział w zakupie maszyn i z tego powodu wpłaca większe 
wkłady niż przypada z ha wszystkich użytków rolnych, to kwota wpła- 
oona ponad przypadający na nich stały udział traktowana być powinna 
jako przedpłata na poczet wykonania usług zakupionymi maszynami. 
Stwarza to łatwiejsze warunki dla późniejszej pracy, zmierzającej do przy- 
ciągnięcia większej ilości członków kółka do udziału we wspólnym naby- 
waniu i gospodarowaniu maszynami. Realizacja zaleceń instrukcji spowo- 
duje niewątpliwie bardziej masowy udział członków kółka w zakubie 
maszyn oraz będzie przeciwdziałać próbom wąskich grup zamożniejszych 
chłopów do przechwytywania inicjatywy i przewagi w działalności kółka. 

Pcwszechne dotarcie do aktywu kółek rolniczych w czasie odbywają- 
cej się obecnie kampanii ogólnych zebrań kółek pozwcli na dokładniejsze 
rozeznanie sytuacji i z kolej na przygotowanie się do bardziej planowego 
w roku przyszłym rozdziału sprzętu między poszczególne kółka. Zadanie 
polega na tym, by spośród 22 tys. kółek rolniczych wybrać 3—4 tys. naj- 
bardziej przygotowanych do przyjęcia traktorów i maszyn towarzyszą- 
cych w 1960 r. By traktory dostarczone wsi w 1960 r. — pierwszym roku 
realizacji środków FRR w poważniejszej skali — spełniły swoją rolę, mu- 
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szą być konsekwentnie przestrzegane KRósje: ich rozdziału zawarte 

w uchwale II Plenum. Najważniejsze z nich — 

— koncentracja parku maszynowego na BR na których przynieść 
one mogą największe efekty ekonomiczne (większa ilość ziemi przy- 
padająca na gospodarstwo, zapasy gruntów PFZ, brak rąk do pracy 
w gcespodarce rolnej itp. ); 

— skupienie w jednej wsi co najmniej 2—3 traktorów i odpowiedniej 
ilości maszyn towarzyszących, tak by zapewniły one wykonanie w tej 
wsi podstawowych prac polowych; 

— istnienie w kółku aktywu gwarantującego należyte gospodarowanie 
nabytym sprzętem; 

— gotowość wniesienia obowiązującego 250% (bądź 15%,) wkładu. 
Doświadczenie ubiegłego roku wskazuje, że tam, gdzie pierwsze trak- 

tory utorowały sobie drogę do kółek (oczywiście przy pomocy odpowied- 

niej pracy aktywu), ustępuje wahania chłopów, wzrasta ich zaufanie do 
mechanizacji j zapotrzebowanie na dalszy sprzęt. Zmniejszenie udziału 
środków własnych członków kółka w zakupie traktorów i maszyn, stwo- 
rzenie ułatwień tym członkom, którzy mają trudności we wniesieniu od 
razu całego wkładu, oznaczają wprowadzenie jeszcze dogodniejszych wa- 
runków do koncentracji sprzętu w najbardziej przygotowanych wsiach. 

Umożliwiają one bowiem masowe wciąganie chłopów do udziału w za- 

kupie maszyn, a przez to ułatwiają nabycie przez kółko nie jednego, ale 

od razu dwóch — trzech kompletów traktorowych. Dlatego wydaje się rze- 
czą jak najbardziej celową uwzględnienie w pierwszej kolejności potrzeb 
tych powiatów, które już w roku ubiegłym wysunęły się na czoło w naby- 

waniu traktorów, jak również umożliwienie tym kółkom, które w 1959 r. 

zakupiły pierwsze traktory, nabycie dalszych do liczby odpowiadającej 

potrzebom danej wsi. 

Rozpoczęcie już teraz pracy przygotowującej rozdział traktorów w cią- 
gu 1960 r. pozwoli usunąć występującą dotychczas żywiołowość i oprzeć 
realizację wielkiego zadania mechanizacji rołnictwa na świadomym i pla- 
nowym wysiłcu. Chodzi o to, aby w wyniku przeprowadzonej pracy 
z kółkami rc 'czymi traktory i towarzyszące maszyny rolnicze przezna- 
czone na wieś w roku 1960 mogły być od razu kierowane do określonych, 
przygotowanych już kółek rolniczych, ażeby nie musiały czekać, aż to czy 
inne kółko zbierze pieniądze na zakup sprzętu. Oczywiście plan ustalony 
w pierwszym rzucie będzie ulegał zmianom w zależności od tego, jak się 
będzie kształtować sytuacja w wytypowanych kółkach, o której w osta- 
tecznym rezultacie decydcwać będzie zebranie wkładów na zakup zapla- 
nowanego sprzętu. Plan rozdziału traktorów w toku dalszej pracy z kół- 
kami będzie się zmieniał, coraz bardziej konkretyzował. Rzecz jednak 
w tym, by doprowadzić do pełnegc przygotowania kółek na przyjęcie 
w zorganizowany sposob zaplanowanego sprzętu. 

Koncentracja sprzętu technicznego w okresionych rejonach każdego wo- 
jewództwa umożliwi należyte przygotowanie tych rejonów do eksploata- 
cji zaplanowanego sprzętu, pozwoli na bardziej racjonalny rozdział środ- 
ków, na przygotowanie bazy remontowej w POM oraz sieci zaopatrzenia 
w paliwo i cześci zamienne maszyn, na bardziej racjonalne zorganizowanie 
szkolenia traktorzystów, skierowanie do tych rejonów mechanizatorów 
rolnictwa, przygotowanie pomieszczeń do przechowywania sprzętu itd. 
Taka koncentracja maszyn nie przeszkadza wcale w realizacji zasady wy- 
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suniętej przez II Plenum KC, aby w każdym powiecie przynajmniej jedno 
lub ćwa kółka posiadały komplety traktorowe dla zdobywania doświadczeń. 

Przygotowanie kółek rolniczych do przyjęcia w planowanej skali sprzę- 
tu technicznego w 1960 r. i właściwe nim gospodarowanie jest w gruncie 
rzeczy nowym, trudnym i bardzo ważnym zadaniem dla naszej partii, 
stanowiąc jak gdyby praktyczny egzamin wartości koncepcji mechaniza- 
cji prac w indywidualnej gospodarce chłopskiej w oparciu o FRR i kółka 
rolnicze, koncepcji najbardziej racjonalnej w aktualnych warunkach 
naszego rolnictwa. Egzamin ten musi wypaść pomyślnie. Od tego w znacz- 
nym stopniu zależy postęp naszego rolnictwa i osiągnięcie planowanego 
wzrostu produkcji rolnej. Wynika to bezpośrednio z analizy stanu naszego 
rolnictwa dokonanej na II Plenum KC. 

Jednakże niezależnie od wagi problemów mechanizacji, trudności szyb-. 
szego tempa wzrostu produkcji rolnej nie da się rozwiązać jednostronnie, 
wyłącznie przez proces mechanizacji. Mechanizacja jest podstawowym 
warunkiem postępu w rolnictwie. Po to jednak, by jej efekty były rzeczy- 
wiście wydatne, towarzyszyć jej muszą równolegle: ulepszenie organizacji 
produkcji, możliwe jeszcze w ramach indywidualnej gospodarki chłap- 
skiej; upowszechnienie nowoczesnej wiedzy rolniczej i podnoszenie po- 
ziemu kultury rolnej oraz wysokość i racjonalne dokonywanie nakładów 
na produkcję rolną (FRR reguluje bardzo ważaą dziedzinę nakładów, uo- 
tyczy to jednak tylko podstawowych maszyn rolniczych, a w niewielkim 
stopniu wpływa na inne nakłady). 

Organizatorska rola kółek rolniczych jest właśnie drugim obok mecha- 
nizacji rolnictwa podstawowym zadaniem kółek rolniczych. Jak już wy- 
żej powiedzieliśmy, traktory i maszyny rolnicze, na ogólną liczbę 22 tys. 
kółek rolniczych, powinno otrzymać w 1960 r. około 3—4 tys. kółek. Dla 
większości więc kółek już istniejących i nowo powstających przez szereg 
lat, zanim będą one mogły otrzymać traktory, praca w dziedzinie organi- 
zacji produkcji i szerzenia wiedzy rolniczej będzie podstawowym 2a- 
daniem. 

Uchwała Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych zawiera szeroki wachlarz 
zadań, jakie stają przed kółkami rolniczymi. Ankieta Instytutu Ekonomiki 
Rolnej, przeprowadzona w 493 wybranych kółkach rolniczych, stwierdziła, 
że 900/, tych kółek prowadziło jakąś działalność w ponad dwudziestu róż- 
nych formach poza świadczeniem usług traktorami i maszynami rolniczy= 
mi. Jednakże działalność ta w wielu kółkach występuje fragmentarycznie, 
obejmuje wąski zakres potrzeb i zainteresowań chłopów, nie pomaga swo- 
im członkom w mzwiązywaniu zagadnień najistotniejszych. Dlatego też 
ostatnia instrukcja CZKR kieruje uwagę kółek na najważniejsze zagadnie- 
nia, które stać się powinny powszechnie przedmiotem działalności kółek 
rolniczych. 


Instrukcja wskazuje na następujące kierunki działalności kółek rolni- 
czych, posiadające duże znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej: 

2) organizacja nasiennictwa, 

b) zagospodarowenie gruntów PFZ, 

c) budowa urządżóń melioracyjnych i ich konserwacja, 

d) ochrona roślin, walka z zachwaszczeniern pól. 

Niepodobna w tym artykule omawiać szerzej i szczegółowiej tych za- 
gadnieńn. Sądzę, że nie ma potrzeby specjalnego uzasadnienia ich znacze- 
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nia w walce o wzrost produkcji rolnej. Prągnałbym natomiast zatrzymać 
się nieco na roli kółek rolniczych w rozwiązywaniu tych spraw. 

Organizacja nasiennictwa posiada u nas jeszcze wiele słabości, jeśli 
idzie o zaopatrzenie rolnictwa w niezbędny materiał siewny tak 
względem ilości, jak i jakości. Największą jednak jego słabością jest 
niedostateczna sieć gospodarstw reprodukcyjnych oraz złe wyzyskanie rna- 
teriału reprodukowanego tam, gdzie jest on już w dostatecznej ilości. 

Wyrywkowa kontrola NIK stwierdziła, że reprodukowane w gospodar- 
stwach chłopskich ziarno zbóż w stopniu I odsiewy w około 50—600%% nie 
jest wykorzystane do produkcji, ale przeznaczane na konsumpcję. Powią- 
towy Związek Kółek Rolniczych we Włocławku oceniał, że około 50—600% 
chłopów korzysta z ziarna kwalifikowanego zbóż w normalnej 4-letniej 
rotacji. Po ściślejszym sprawdzeniu okazało się, że liczba ta faktycznie nie 
przekracza 25—30%9. W zbadanych 3 PGR w powiecie rawickim ujawnio- 
no, że wyprodukowane kwalifikowane ziarno zbóż w stopniu I odsiewu 
przeznaczone zostało do produkcji tylko we własnym zakresie, natomiast 
nie zostało rozprowadzone w ramach wymiany sąsiedzkiej. Np. z wypro- 
dukowanych w tych gospodarstwach 101 ton pszenicy ozimej w stopniu 
I odsiewu 86 ton odstawiono do PZZ jako zbeże konsumpcyjne. Podoone 
zjawisko stwierdzone przy reprodukcji sadzeniaków ziemniaków. 

Nie ulega wątpliwści, że do tak szkodliwege marnotrawstwa. cennego 
materiału siewnego doprowadziły braki w pracy służby rolnej. Główną 
przyczyną jednak jest fakt, iż nie było dotychczas organizacji w każdej 
wsi, która byłaby zdolna dotrzeć do każdego enłopa, ustalić jego potrzeby, 
wykorzystać możliwości istniejących w najbliższej okolicy gospodarstw 
reprodukcyjnych, zorganizować dostarczenie niezbędnych ilości ziacna, 
lub też — w razie potrzeby — organizować wśród swoich członków czy też 
na wspólnie prowadzonej gospodarce (np. na resztówkach) reprodukcję 
malieriału siewnego. Taką organizacją wlaśnie mogą i powinny stać się 
kółka rolnicze. 

Dla podniesienia poziomu produkcji rolnej niemałe znaczenie posiada 
należyte zagospodarowanie kilkuset tysięcy ha gruntów PFZ. Powszech- 
nie znany j:*i fakt złej, bardzo często rabunkowej gospodarki na tych 
gruntach, pe "zacanie ich przez dzierżawców po upływie terminu przysłu- 
gujących cd .;ych gruntów ulg w obowiązkowych dostawach i podatku 
gruntowym, zamiany gruntów nadających się pod uprawę na nie zagospo- 
darowane, mało wydajne pastwiska. Zjawiska te najczęściej występują 
na terenach Ziem Zachodnich, gdzie gruntów PFZ jest najwięcej i gdzie 
nie ma nadmiaru rąk do pracy. | 

Doświadczenie wielu kółek rolniczych, które już przejęły do zespołower 
go gospodarowania grunty PFZ, świadczy, że jest to prawidłowa droga do 
podniesienia wydajności tych gruntów, że praca ta przynosi ponadto du- 
że korzyści kółkem rolniczym, powiększając ich majątek i umożliwiając 
rozwijanie szerszej działalności. Zainteresowani są w tym członkowie kół- 
ka również osobiście, mogąc uzyskać dodaikowe zarobki za wykonane pra- 
ce przy zagospodarowaniu gruntów. Oczywiście, wykonanie tego za- 
dania w szerszej skali wymaga, tak jak przy organizow miiu nasienniciwa, 
dużej pracy organizatorskiej w samym kółku, znacznej pomocy ze strony 
służby rolnej, pomocy w zaopatrzeniu w nasiona, nawozy sztuczne itp. 

Wykonanie programu melioracji, uchwalonego na II Plenum KC opie- 
ra się na wydzielcenych na ten cel przez państwo wielomiliardowych środ- 
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kach oraz określonym ustawą udziale zainteresowanych chłopów. Ale nie 

mniej istotną sprąwą jest należyte wykorzystanie urządzeń melioracyj- 

nych. Tymcząsem w tęj dziedzinie nie zawsze dzieje się najlepiej. Najpo- 

wszechniej występującymi ujemnymi zjawiskami w zakresie melioracji są: 

"- niedostateczny udział zainteresowanych ehłopów w wykonywaniu prac 
melioracyjnych, 

— zmniejszający się udział zagospodarowania pomelioracyjnego w sto- 
sunku do ogólnie wykonywanych prac melioracyjnych, 

— nieumiejętność pełnego wykorzystania, a przede wszystkim niedbała 
konserwacja istniejących już urządzeń melioracyjnych. 

Istniejąca ustawa sejmowa reguluje wprawdzie materialny udział chło- 
pów w kosztach melioracji, nakłada obowiązek konserwacji urządzeń me- 
lioracyjnych i przewiduje kary administracyjne za zaniedbanie obowiąz- 
ku konserwacji, a nawet odpowiedzialność sądową za niszczenie urządzeń 
melioracyjnych. Jednakże same normy prawne nie mogą zapewnić nale- 
żytej gospodarki na zmeliorowanych gruntach, jeśli nie staną się one ra- 
czej narzędziem uzupełniającym zorganizowane działanie samych chło- 
pów. Formą organizacyjną odpowiadającą tym potrzebom są spółki wodne. 
Jednakże szybka i powszechna poprawa gospodarki urządzeniami meliora- 
cyjnymi wymaga, aby te sprawy stały się jednym z ważnych zadań kó- 
łek rolniczych. Wydaje się, że istniejące przepisy o spółkach wodnych wy- 
magają zmian uwzględniających właśnie istnienie powszechnej organizacji 
chłopskiej w postaci kółek rolniczych. To jednak nie powinno przeszke- 
dzić, aby kółka podjęły się już obecnie rozwiązywania problemów wią- 
żących się z należytym gospodarowaniem na zmeliorowanych gruntach. 
I to zadanie wymaga dużego wysiłku organizacyjnego. 

Nie sądzę, aby wymagała omówienia w tym artykule rola kółek w on- 
ganizowaniu walki ze szkodnikami roślin i zachwaszczeniem pól. Nie 
omawiam również zagadnień związanych z hodowlą zwierzęcą oraz inną 
pożyteczną działalnością podejmowaną przez wiele kółek. Dla każdego jest 
chyba jasne, że sprawy te muszą się znaleźć w centrum zainteresowań 
kółek rolniczych. 

Nie można jednakże pominąć jeszcze jednego podstawowego dla roz- 
woju rolnictwa problemu nakładów na produkcję rolną i roli, jaką w tej 
dziedzinie mogą odegrać kółka rolnicze (poza omawianą już wyżej rolą 
w czynieniu nakładów na mechanizację rolnictwa). 

W budżecie na 1960 rok państwo przeznacza przeszło 2 mld zł kredytów 
średnio j długoterminowych na inwestycje w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej poza mechanizacją. Ponadto kółka rolnicze mogą dokonywać in- 
westycji nie obejmujących zakupu traktorów i maszyn rolniczych w roz- 
miarach 250% przypadających im środków z FRR. 

Kredyty bankowe, udzielane w określonym procencie ogólnej wartości 
dokonywanych inwestycji, wiążą ze sobą poważne kwoty własnych środ- 
ków chłopów. Właściwa polityka kredytowa państwa posiada zatem decy+ 
dujące znaczenie dla kształtowania rozmiarów i kierunków inwestycji, do- 
konywanych przez indywidualnych chłopów. 

Oprócz tego przewidywane są na 1960 rok bankowe kredyty krótko- 
terminowe i zaliczki na kontraktację, które z kolei posiadają wpływ na 
czynione przez chłopów nakłady obrotowe na produkcję bieżącą (np. zakup 
nawozów sztucznych, nasion itp.) 
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 "Jedhakże dotychczaś polityka kredytowa państwa nie wyczerpuje tych 
wszystkich: możliwości oddziaływania na rozwój rolnictwa, jakie przy po- 
mocy tęgo instrumentu można osiągnąć jeszcze w ramach indywidualnej 
gospodarki chłopskiej. Najpowszechniejsze braki tej polityki są następujące: 
— słabe powiązanie polityki kredytowej z ogólnymi wojewódzkimi i po- 

wiatowymi planami rozwoju rolnictwa; 

— nadmierne rozproszenie i niedostateczna koncentracja kredytów w tych 

gałęziach produkcji rolnej i na tych terenach, na których osiągnąć mo- 

żna największą efektywność ekonomiczną, najbardziej wydatnie wy- 
korzystać istniejące rezerwy; 

— „niedostateczna kompleksowość stosowania środków kredytowych, np. 
brak powiązania nakładów na meliorację z kredytami na budownictwo 
gospodarcze, na zakup bydła hodowlanego w celu racjonalniejszego wy- 

 kcrzystania zwiększonych zasobów paszowych, 

— niedostateczne docieranie kredytów do słabych ekonomicznie gospo- 

. darstw (np. wielu gospodarstw poparcelacyjnych lub osadniczych), któ- 

rym kompleksowe udzielenie kredytów (inwestycyjnych i na biezącą 
produkcję) umożliwiłoby szybkie dźwignięcie się i wykorzystanie istnie- 
jących w nich cezerw. 

Należy podkreślic, że obok nakładów na meliorację, które wymagają 
także stosowania innych kredytow, również i nakłady na mechanizacię 
rolnictwa, oparte na FRR, wymagają, aby towarzyszyła im odpowiednia 
polityka kredytowa. Większe nasycenie jakiegoś rejonu traktorami i ma- 
szynami rolniczymi, zagospcdarcwanie przez kółko rolnicze przy pomocy 
posiadanego parku maszynowego gruntów PFZ zmieniać będzie w dość 
zasadniczy sposób sytuację rolnictwa tego rejonu. Powstające w wyniku 
tych. zmian większe zasoby pasz (zmniejszenie liczby koni, pasze wygo- 
spodarowane na gruntach PFZ, następujące zmiany w strukturze upraw 
pozwalające na większy udział. roślin pastewnych) stwarzać będą nowe, 
dogodniejsze warunki do rozwoju hodowli bydła i trzody chlewnej. Może 
to pociągnąć za sobą konieczność dodatkowych inwastycji w budynkach 
gospodarczych, zwiększać APORZSOWANIE na kredyty, na materiał hodo- 
wlany itp. 

KonceNUŚCJA nakładów na rolnictwo pod kątem widzenia największej 
ich efektywności ekonomicznej a także kompleksowość stosowania tych 
nakładów nie powinna ograniczać się tylko do środków materialnych. 

Obok kierowania dp określonych rejonów zsynchronizowanych ze sobą środ- 
ków inwestycyjnych na rolnictwo z budżetu centralnego, budżetów rad 
narodowych, kredytów bankowych, kwot przeznaczonych na inwestycje 
z hadwyżek uzyskanych przez spółdzielczość rolniczą konieczne jest wy- 
datniejsze zabezpieczenie takich rejonów pod względem organizacyjnym. 
Dotyczyć to powinno w szczególności takich spraw, jak odpowiednia li- 
czebność służby rolnej, posiadającej 'niezbędne xwalifikacje, nasilenie 
szkolenia rolniczego, organ'zacja cdpowiedniej sieci zaopatrzenia, jak rów- 
nież wzmocnienie kadr aparatu partyjnego, rad narodowych, instytucji 
społeczho-gospodarczych zwiazanych swą działalnością z rolnictwem. 

Uwzględnienie tych wszystkich elementów w polityce rolnej staje się 
łatwiejsze dó wykonania dzięki powszechnej organizacji chłopskiej, jaką 
stają się kółka rolnicze. Dopiero wieś zorganizowana w kółku rolniczym 
pozwala na dokładniejsze rozeznanie istniejących rezerw. Środki materia]l- 


ne wydzielone przez państwo muszą trafić na odpowiedni grunt, muszą. 
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być poparte inicjatywą samych. chłopów. Organizatorami tej inicjatywy 
stać się mogą i powinny właśnie kółka rolnicze. 

Wiele kółek rolniczych opiera swą działalność w coraz większym stop- 
niu ra planie rozwoju rolnictwa swojej wsi. Realizacja takiego planu wy- 
magzć będzie w wielu wypadkach cbok środków własnych chłopów odpo- 
wiedniej pomocy państwa w zakresie środków inwestycyjnych bądź też 
śrecdków obrotowych na produkcję bieżącą. Oparcie polityki nakładów 
panstwowych na rolnictwo na planowej działalności kółek rolniczych stwa- 
rza warunki do bardziej celowego rozdziału tych: środków i efektywniej- 
szego ich wykorzystania. S*ąd też wynika znaczna rola kółek w s dzie- 
dzinie. 

Duvtąd mówiliśmy o roli kółek rolniczych w uruchamianiu rezerw 
tkwiących w rolnictwie, w przyspieszaniu postępu rolnictwa, w szybszym 
podnoszeniu poziomu p.odukcji rolnej oraz © zwiększanych możliwościach 
oddziaływania państwa na kierunek i tempo rozwoju rolnictwa w warun- 
kach wsi powszechnie zorganizowanej w kółkach rolniczych. Wspólna 
uchwała II Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZŚL oraz Krajowy Zjazd 
Kółek Rolniczych wskazywały .na ich dużą rolę w przeobrażeniach społecz- 
nych wsi, w rozwijaniu elementów gospodarki socjalistycznej na wsi. Nie 
zachodzi przeto potrzeba powtarzania tych spraw. Doświadczenie pracy 
kółek rolniczych dawać będzie okażję do niejednokrotnego powracania do 
tych zagadnień i bardziej konkretnego ich omawiania. Dzisiaj chciałbym 
jednakże podkreślić, że rolę kółek rolniczych w rozwijaniu elementów 
gospodarki socjalistycznej na wsi najczęściej sprowadza się do społecznej 
akumulacji środków prcedukcji przez kółka i rozwijania nawyków zespo- 
łowego działania. Natomiast — jak się wydaje — nie dostrzega się dosta- 
tecznie tych przeobrażeń, jakie następować będą we wsi w wyniku dzia- 
łalncści kółka rolniczego jako cerganizatora produkcji, która sprawia, że 
coraz bardziej rozszerzać się będzie sfera decyzji zespołowej, chociaż "-:- 
noszącej się do poszczególnych indywidualnych gospodarstw, zwężać zaś 
rola niezależnych od siebie decyzji poszczególnych właścicieli gospodarstw. 
Oczywiście głównym czynnik Kiem będzie tu wspólne gospodarowaiiie n.e- 
chaniczną siłą pociągocwą i maszynami rolniczymi, stanowiącymi podsta- 
wowe środki produkcji. Na miejsce indywidualnej troski o konia włas- 
nego czy wypożyczonego zjawi* się musi troska zespołowa o to, jak naj- 
lepiej gospodarować wspólnymi narzędziami produkcji. Zakres zbiorowe- 
go rozstrzygania spraw produkcyjnych pojedynczych gospodaistw chłop- 
skich nie ogranicza się tylko da mechanizacji, ale dotyczy w pcdobnym 
stopniu takich omawianych już wyżej spraw, jak organizacja wymiany 
nasion we wsi, wspólna gospodarka urządzeniami melioracyjnymi, zbio- 
rowa walka ze szkodnikami i zachwaszczeniem pól, rozdział przez kćłko 
między poszczególne gospodarstwa zadań w zakresie kontraktacjj roślin- 
nej czy zwierzęcej itp. 

Na miejsce indywidualnych odrębnych decyzji dotyczących tego, czy 
i gdzie nabvć nasiena, środki do walki ze szkodnikami, jakie i w jakich 
rczmiarach zakontrakiować uprawy roślin, zjawiać się będzie zbiorowy 
plan działania kółka rolniczego w tym zakresie. Członkowie kółka plan ten 
będą wspólnie uchwalać, podporządkowując się jemu, a także zbiorowej de- 
cyzji. bo rozwiązywać ona będzie ich codzienne ważne potrzeby, bo siu- 
życ będzie ich żywotnym interesom. Te przemiany zachodzące we wsi 
pod wpływem działalnosci kółka rolniczego dotyczą dość głęboxich zmian 
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w organizacji produkcji, a to przecież stanowi ważny element przebudowy 
socjalistycznej wsi. . 

Poruszone tu ważniejsze dziedziny działalności kółek rolniczych nie wy- 
czsrpujące zresztą całej treści pracy kółek dobitnie świadczą, jak ważne 
i skomplikowane zadania politycznego kierowania tą działalnością wysu- 
-_ wają się przed instancjami i organizacjami partyjnymi. 

A pamiętać przecież należy, że sama forma organizacyjna kółek rolni- 
czych i określenie ich nowej roli przez partię nie zapewnia jeszcze wyko- 
nania tych zadań. Już dotychczasowe doświadczenia wskazują, jak forma 
kółka rolniczego może być wykorzystana przeż wąską grupę zamożniej- 
szych chłopów lub klikę kombinatorów do przechwytywania pomocy 
państwa i pozbawiania tej pomocy słabszych gospodarstw, jak zespoły 
maszynowe zamiast likwidować wyzysk na wsi stawały się niekiedy, pod 
osłoną kółka rolniczego, spekulacyjną spółką paru kombinatorów, jak 
zamiast sprawiedliwego rozdziału umów kontraktacyjnych grupa spry= 
ciarzy potrafiła przechwytywać wygodne dla siebie umowy, pozbawiając 
ich pozostałych chlopów itd. 

Zdrowy rozwój kółek rolniczych wymaga masowego i aktywnego 
udziału w nich chłopów, rozumnego doboru członków zarządu kółka, roz- 
wijania wewnętrznej demokracji w kółku. Wielostronna działalność kółek 
wymaga dużej pomocy fachowej i organizacyjnej. Prawidłowo rozwiązy= 
wać te sprawy można tylko przez systematyczną pomoc partii, przez 
ścisłą współpracę w tej dziedzinie z ZSL i z aktywem bezpartyjnym. 
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Komitety powiatowe słusznie widzą drogę rozwiązywania tych spraw przez 
organizacje partyjne na wsi. Jak jednakże przedstawia się stan organiza- 
cyjny partii na wsi? Jak wiadomo, liczba członków i kandydatów partii 
— chłopów wynosi około 130 tys. nie licząc chłopów, którzy pracują jed- 
nocześnie w przemyśle i należą do istniejących tam POP. Stanowi to 
więc zaledwie około 4—50%/, ogólnej liczby gospodarstw chłopskich. Liczba 
członków partii w kółkach rolniczych dochodzi obecnie do 10% ogólnej 
liczby członków kółka. Należy liczyć się z tym, że przy bardziej masowym 
udziale chłopów w kółkach procent ten ulec może dalszemu zmniejszeniu. 
Liczba wiejskich POP wynosi 18 tysięcy, a więc nie obejmuje nawet. 
połowy wsi (nie wliczając w to mniejszych przysiółków). Liczba POP 
w województwach: kieleckim, lubelskim i warszawskim niewiele prze- 
wyższa 1/3 ogólnej ilości wsi, a w województwach: łódzkim i białostoce 
kim nie osiąga nawet 1/3. Dość powszechną słabością naszych organizacji 
partyjnych jest niewielki udział w nich chłopów średniorolnych, co po* 
mniejsza możliwość oddziaływania tych organizacji na pracę kółek rolni= 
czych. Znaczna liczba naszych POP na wsi w niewielkim stopniu zajmo- 
wała się dotychczas zagadnieniami produkcyjnymi wsi, które stanowią 
przecież zasadniczą treść pracy kółek rolniczych. Rzecz jasna, że to wszyste 
ko nie umniejsza znaczenia organizacji partyjnych na wsi w oddziały- 
waniu na pracę kółek rolniczych, ale przeciwnie, wskazuje tym bardziej na 
konieczność jak najszybszego przygotowania ich do tego, aby zdolne one 
były wpływać na prawidłowy kierunek rozwoju i właściwą treść pracy 
kółek rolniczych. Ale stan ten wskazuje, że zapewnienie przez partię kie- 
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rownictwa politycznego i pomocy organizacyjnej kółkom rolniczym nie 
może ograniczać się jedynie do działania poprzez organizacje partyjne 
na wsi. 

Słusznie się wskazuje w instancjach partyjnych na konieczność roz- 
budowy partii na wsi. Jest to niezbędny warunek kierownictwa politycz- 
nego w kółkach. Ale równocześnie trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że 
wzrost partii na wsi będzie najszybszy wówczas, gdy nie tylko ogólna 
jej polityka odpowiadać będzie interesom wsi, ale gdy w ramach tej poli- 
tyki rozwiązywane będą aktualne, konkretne problemy danej wsi. 
A główne zadania polityki partii na wsi w stosunku do indywidualnej go- 
spodarki chłopskiej, konkretne problemy każdej wsi właśnie rozwiązywać 
będziemy za pośrednictwem kółek rolniczych. Wzrost partii na wsi zwią- 
zany więc jest Ściśle z jej aktywnością polityczną wewnątrz organizacji 
kółek rolniczych. Jak zatem w tych warunkach zapewnić można będzie 
kierownictwo polityczne partii w kółkach rolniczych oraz, co się z tym 
wiąże — właściwy kierunek ich rozwoju i prawidłową ich działalność? 

Działalność kółek rolniczych w poważnym stopniu jest związana z pe” 
mocą aparatu rad narodowych, powiatowych związków kółek rolniczych 
i instytucji gospodarczych działających na wsi. Zapewnienie przez instan- 
cje partyjne właściwego churakteru tej pomocy w poważnym stopniu 
kształtującej pracę kółek rolniczych jest — wydaje się — ważnym instru- 
mentem politycznego kierownictwa partii. 

Powiatowe i wojewódzkie związki kółek rolniczych posiadaią szeroko 
rozbudowany samcerząd, umożliwiający utrzymywanie ścisłego i syste- 
matycznego kontaktu ze wszystkimi kółkami rolniczymi. Szeroki udział 
aktywu partyjnego w tym samorządzie (włącznie do członków egzekutywy 
i sekretarzy KP), stały kontakt tego aktywu z kołkami, z bezpartyjnymi 
działaczami w kółkach rolniczych, powinien stanowić drugi ważny instru- 
ment oddziaływania politycznego na pracę kółek rolniczych. 

Istotnym czynnikiem pracy politycznej w kółkach rolniczych stawać 
się będą komitety gromadzkie. Skupiając aktyw partyjny działający na 
wsi i z charakteru swej pracy będący w kontakcie z kółkami rolniczymi 
(pracownicy GRN, POM, GS, PGR) KG ma możliwość łatwego docierania 
rownież do kółek we wsiach, w których nie ma POP. W działalności 
kółek rolniczych zwiększać się będzie rola komisji kółek rolniczych przy 
GRN. Zapewniając sobie aktywny udział członków partii w pracach tych 
komisji KG uzyskać może jeszcze jedno ogniwo ułatwiające kontakt ze 
wszystkimi kółkami i wpływ na kierunek ich pracy. 

Odbywające się obecnie w kraju zebrania kółek rolniczych posiadają 
bardzo duże znaczenie dla przygotowania ich do wykonywania nowych 
wielkich zadań, jakie mają one do spełnienia, stanowi ważny etap w rea- 
lizacji programu rozwoju rolnictwa uchwalonego na III Zjeżdzie i rozwi- 
niętego na II Plenum KC, stanowi wreszcie poważny egzamin dla instan- 
cji i organizacji partyjnych na wsi w praktycznej realizacji polityki partii, 


LEON KRUCZKOWSKI 


O współczesność w naszych teatrach 


Potężny w naszych czasach rozwój filmu i telewizji budzi niekiedy tu 
i ówdzie niepokój o losy teatru. Rodzą się nieraz pytania, czy ta odwiecz- 
na, ograniczona w swoich środkach, „chałupnicza forma sztuki widowis- 
kowej nie staje się już przeżytkiem, skazanym na uwiąd starczy? Czy 
potrafi ona wytrzymać wzrastającą gwałtownie: konkurencję innych, na 
nowoczesnej technice opartych środków najbardziej masowego upow- 
szechniania wartości kulturalnych, pokrewnych teatrowi lub z niego się 
wywodzących? 

Zapewne, konkurencja taka w pewnym stopniu już dzisiaj istnieje — 
i teatr wydaje się w niej być słabszym jak gdyby partnerem. Zdają się 
wskazywać na to odpowiednie badania, ankiety i obserwacje, przeprowa- 
dzane w różnych krajach, zwłaszcza wysoko rozwiniętych. Za wcześnie 
byłoby wyciągać z nich od razu konkluzje zbyt daleko idące. Ale jeden 
przynajmniej wniosek nasuwa się jako nieunikniony: szanse teatru, jako 
autonomicznej formy sztuki widowiskowej, we współzawodnictwie z in- 
nymi, bardziej ,„„nowoczesnymi' środkami jej kształtowania i upowszech- 
niania, zależeć będą od tego, w jakim stopniu będzie on zdolny rozwijać 
swe ambicje nowatorskie — w podwójnym, artystycznym i ideowym sen- 
sie, tzn. w sensie nowatorstwa form i nowatorstwa treści. 

Postawmy zatem z kolei pytanie: jak te szanse rozgrywane są dzis 
u nas, w polskich teatrach? Mówi się przecież i u nas o czymś w rodzaju 
„Kryzysu teatru', notujemy malejącą od kilku lat frekwencję na widow- 
niach, stagnację we współczesnej dramaturgii itd. Stwierdzamy również 
jakąś zależność tych zjawisk od, co prawda wciąż jeszcze niedostatecznego, 
ale w każdym razie poważnego u nas w ostatnich latach rozwoju kinema- 
tografii i telewizji. I choć na razie dalecy jesteśmy od pełnej ostrości tego 
współzawodnictwa, warto już dzisiaj pod tym kątam widzenia spojrzeć na 
aktualną sytuację naszego życia teatralnego, rozważyć i ocenić tkwiące 
w nim szanse dalszego samod'ielnego rozwoju, zgodnego z potrzebami 
społeczeństwa budującego socjalizm. 

Jeżeli szanse te uznaliśmy, chyba słusznie, za ściśle zależne od ambicji 
nowatorskich, to trzeba stwierdzić, że w latach ostatnich atmosfera twór- 
czych poszukiwań rzeczywiście opanowała wiele naszych scen. Nastąpiło 
to, podobnie jak w innych dziedzinach sztuki, w rezultacie wyjścia poza 
granice konwencji artystycznej, przeważającej w ckresie kilku lat po- 
przednich, konwencji jednostronnie pojmowanych tradycji realistycznych. 
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Przeżywanie i opisowość były głównymi elementami tych tradycji teatru, 
opartego głównie na aktorze, teatru, którego podstawowym kapitałem re- 
pertuarowym, prócz Szekspira i Moliera, Słowackiego i Fredry, była dra- 
maturgia realizmu krytycznego, świetne sztuki Ostrowskiego i Blizińskie- 
go, Czechcwa i Zapolskiej. Autorem dla tamtego okresu (1945—1955), naj- 
bardziej chyba reprezentatywnym, był Gorki, traktowany jednak w na- 
szych teatrach raczej jako—również — jeden z realistów krytycznych („Jegor 
Bułyczow'', „Mieszczanie', „Wassa Żeleznowa'*) niż jako prekursor reali- 
zmu socjalistycznego, co było, oczywiście, bardzo istotnym nieporozumie- 
niem. Zupełnie wyjątkowo dochodzili wówczas do głosu Majakowski 
i Brecht, pisarze socjalistyczni, wyłamujący się jednak z tradycyjnej kon- 
wencji realizmu, poszukujący innych, bardziej nowoczesnych form teatru 
rewolucyjnego, agitacyjnego. 

Właśnie ci dwaj wybitni twórcy stali się głównymi bodaj patronami 
przełomu, jaki około roku 1955 dokonał się w polskich teatrach. W ówcze- 
snych warunkach można było powoływać się z jednej strony na ich socja- 
listyczną ideowość, z drugiej — właśnie na ich formalne nowatorstwo, 
ażeby śmielej i swobodniej wejść na drogę rokującą ożywienie atmosfery 
twórczej naszych scen. Wnet jednak okazało się, że na tej drodze czyhały 
również poważne niebezpieczeństwa. Miała ona przynieść nie tylko pewną 
liczbę cennych i interesujących zdarzeń artystycznych, ale również sporo 
zjawisk, nic wspólnego nie mających z ideologią Majakowskiego i Brech- 
ta, krótko mówiąc — z ideologią socjalistyczną. 

Prawda, że Brecht był przez ostatnie lata i pozostaje nadal autorem do- 
brze widzianym w naszych teatrach, ale trzeba też stwierdzić, że to, co 
jest bezspornie pozytywne na nowej drodze ich rozwoju, sprowadza się 
przede wszystkim do pewnych osiągnięć w dziedzinie nowatorstwa arty- 
stycznego, formalnego. Byłoby niedorzecznością — lekceważyć je. Wyjście 
poza tradycyjną szkołę realizmu scenicznego, wzbogacenie tego pojęcia, 
świadome akcentowanie właściwej teatrowi umowności, odrzucenie ruty- 
ny teatru „muzealnego'* w zakresie klasyki — to niewątpliwe zdobycze, 
których już nie wolno się wyrzekać. 


Duże znaczenie, nie tylko artystyczne, przypisać należy w tym okresie 
również pewnym osiągnięciom typu „rewindykacyjnego''; polegały one na 
wznowieniu szeregu dzieł naszej wielkiej dramaturgii romantycznej, po- 
przednio wyraźnie zaniedbanych, takich jak „Kordian' czy „Dziady*. To 
również było możliwe nie tylko dzięki rozszerzeniu kryteriów repertuaro- 
wych, ale także w atmosferze sprzyjającej śmielszym poszukiwaniom no- 
wych, właściwych poetyckiej materii tych utworów, rozwiązań formal- 
nych. | 

Ale samo odrabianie „zaległości”, chociażby połączone z odnowieniem 
środków artystycznych, nie spełnia jeszcze wszystkich postulatów nowa- 
torstwa. Co gorsza, ograniczenie poszukiwań tylko lub przede wszystkim 
do zakresu form i środków, prowadzić musi do ekscesów artystycznych, 
do zacierania granicy między rzetelnym nowatorstwem a ubieganiem 
się o efekty i rewelacje „nowoczesności za wszelką cenę, nawet za cenę 
oczywistych nieporozumień, do jakich chyba należy zaliczyć niedawną 1n- 
scenizację „Lilli Wenedy'* w „Ateneum' czy bardzo sporne pod wie.- 
względami poznańskie przedstawienie ,,Wesela'. 
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Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że prawdziwe nowatorstwo artystyczne. 
w teatrze — jeżeli ma być kodźcem dalszego rozwoju, a nie uprzykrzającą 
się szybko igraszką czy sztubackim „wywalaniem języka — musi być 
równocześnie nowatorstwem ideowym, nowatorstwem treści. Jak z tego 
punktu widzenia przedstawiało się nasze życie teatralne w okresie kilku 
lat ostatnich? 

W pytaniu powyższym chodzi po prostu o udział i rolę dramaturgii 
współczesnej w repertuarze teatrów. Otóż w tym właśnie zakresie lata 
ostatnie przyniosły zmiany najbardziej widoczne i znamienne. Zniknęły 
całkowicie z naszych scen charakterystyczne dla poprzedniego okresu sztu- 
ki tzw. „produkcyjne'”, rodzime i obce, przy czym w pamięci widzów 
i artystów pozostały raczej ich słabości artystyczne niż rzeczywista wiel- 
kość spraw, którym te utwory usiłowały służyć, na ogół dość nieudolnie. 
Na ich miejsce wielu bystrymi strumykami wlała się dramaturgia zachod- 
nia, z rzadka uzupełniana próbami twórczości krajowej, szybko i niekie- 
dy nie bez zręczności akomodującej się do nowej sBytuacji. | 

W ciągu krótkiego stosunkowo czasu przez sceny polskie (nie wyłącza- 
jąc głebiej prowincjonalnych”, np. kieleckiej) przeszła spora część naj- 
głośniejszej współczesnej dramaturgii francuskiej, angielskiej, amerykań- 
skiej, włoskiej, szwajcarskiej, z nazwiskami takimi, jak: Giraudoux, Coc- 
teau, Anouilh, Sartre, Camus, Osborne, Williams, Betti, Durenmatt, Be- 
ckett, Ionesco. Uzupełniały ją adaptacje sceniczne pisarzy takich jak Do- 
stojewski czy Kafka. 


W wielu wypadkach i tu również chodziło o „odrabianie zaległości", 
wyrównywanie kilkuletniego braku kontaktu z tym nurtem literatury 
światowej, którego wybitni przedstawiciele podejmują próby poznawania 
świata w dredze subiektywnego przeżycia, w sferze doznań izolowanych 
od społecznego uwarunkowania. Brak tych kontaktów pozbawiał nas nie 
tylko bliższej znajcmości niektórych przemian i zdobyczy w zakresie tech- 
nik: literacziej i dramaturgicznej, lecz również nieporównanie ważniejszej 
wiedzy o niepokojach i dcświadczeniach ludzkich w dzisiejszych społe- 
czeństwach kapitalistycznych. Literatura i sztuka bowiem, nawet w swo- 
ich ekscesach filozoficznych i formalnych, są ważnym źródłem poznawa- 
nia procesów zachcdzących w świadomości społecznej, zwłaszcza tych naj- 
bardziej ,„„głębinowych*. 

Z tego właśnie, pcznawczego punktu widzenia za cenne w zasadzie nale- 
ży uznać fakty pojawienia się na naszych scenach utworów Camusa czy 
Becketta, nie mówiąc już o sżczególnie interesujących sztukach Ditrren- 
matta. Cenny był nawet sprzeciw wewnętrzny, jaki u większości widzów 
budziły sztuki Ionesco. Trudno natomiast zgodzić się z tym, że przez kilka 
sczonów teatralnych właśnie wymienieni wyżej autorzy zachodni — 
i niemal tylko oni — reprezentować mieli na naszych scenach dramaturgię 
współczesną — i więcej jeszcze: jej nowatorski kierunek. Moglibyśmy, 
w kraju budującym socjalizm, inaczej patrzyć na tę czy inną sztukę, na- 
wet obcą nam ideologicznie, gdyby pojawiały się one w kontekście reper- 
tuarcwym innych, bliskich nam utworów dramaturgii socjalistycznej czy 
w ogóle postępowej w swoim ładunku myślowym i emocjonalnym. Nikt 
rozsądny nie będzie chyba twierdził, że utworów takich, o wysokiej nieraz 
wartości artystycznej, nie można znaleźć w bieżącej twórczości scenopi- 
sarskiej wielu krajów, nie tylko socjalistycznych. A jednak niezmiernie 
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rzadko któraś z nich trafiała do repertuaru naszych, dość licznych prze- 
cież teatrów. Znamienny przykład: publiczność polska miała w tych la- 
tach możność oglądać parę sztuk Sartre'a, prawie wszystkie, z wyjątkiem 
jednej: z wyjątkiem „Niekrasowa'. Właśnie tej sztuki, wolnej od filozofii 
egzystencjalistycznej, sztuki demaskującej mechanizm politycznego oszu- 
stwa w kraju kapitalistycznym, sztuki zresztą słynnej i doskonale napisa- 
nej — właśnie jej nie pokazały nam nasze teatry! Nikt nam nie wmówi, 
jakoby powodem tego zadziwiającego ,przeoczenia"* był jakiś formalny 
spór prawny pomiędzy dwoma tłumaczami „Niekrasowa'... Meżna by wy- 
mienić jeszcze parę innych, mniej lub bardziej głośnych dzieł postępowej 
dramaturgii współczesnej (np. jedna z ostatnich sztuk Nazima Hikmeta), 
których teatry nasze jakoś nie dostrzegły albo dla których po prostu nie 
znalazły miejsca w swym repertuarze, choć znajdowały je nieraz dla zu- 
pełnie drugorzędnych, byle tylko otoczonych snobistycznym szmerkiem, 
produktów rzekomej „awangardy”, 


Ta jednostronna, uboga w gruncie rzeczy, orientacja artystyczna, wy- 
raźnie zresztą rozbieżna z rzeczywistymi zainteresowaniami szerszych 
kręgów dojrzałej publiczności teatralnej, wysuwała na planie ideologicz- 
nym dalekie od rzeczywistego nowatorstwa, często wręcz wsteczne, anty- 
humanistyczne treści filozoficzne, społeczne i moralne. Dawała głos temu 
nurtowi myśli, który dekadencję określonej klasy społecznej, uwikłanej 
we własne sprzeczności, utożsamia z ogólnym, całkowitym i nierozwiązal- 
nym rzekomo kryzysem kultury, kryzysem wszelkich wartości humanis- 
tycznych. Absurdalność ludzkiego losu, samotność i bezsilność człowieka 
wobec historii, całkowita dezintegracja jego świata wewnętrznego — oto 
co niektórzy uważają za znamiona „nowoczesności”, za rewelacyjne od- 
krycia „awangardowej' literatury i sztuki XX wieku. 


Nie ma to, oczywiście, nić wspólnego z rzeczywistym nowatorstwem 
ideowym, nowatorstwem treści — z tym nowatorstwem, które dla żywot- 
ności sztuki, a więc i dla dalszego rozwoju teatru, ma znaczenie decydują- 
ce. Teatr jako bawialnia czy jako egzystencjalistyczny „ogród udrę- 
czeń' — to w gruncie rzeczy różne odmiany tego samego burżuazyjnego 
teatru. Teatr w największych swoich epokach bywał zawsze trybunałem 
lub trybuną: antyczny, szekspirowski, romantyczny — aż po teatr socjali- 
styczny, po teatr Gorkiego i Brechta. 

Może to zbyt gromkie słowa, zbyt skore uogólnienia. Zstąpmy na naszą 
powszednią scenę. Teatr w Polsee Ludowej ma za sobą dużo i różnych 
doświadczeń. Zdobył przede wszystkim jedno: oderwał się od śliskiego 
gruntu teatru komercjalnego i rozstał się z właściwą tamtemu mieszczań- 
ską publiczką. To fakt społeczny o daleko idących konsekwencjach ideowo» 
artystycznych. Widownie naszych teatrów zapełniają od przeszło dziesię- 
du lat w ogromnej większości ludzie pracy, chociaż w ostatnim okresie 
spadła znacznie liczba widzów robotniczych, co jest osobnym zagadnie- 
niem, wymagającym właściwych rezwiązań nie tylko programowych, ale 
i organizacyjnych. 

Tym przemianom na widowniach odpowiada w zasadzie ambitna, znacz- 
nie mniej kompromisowa niż przed rokiem 1939 linia repertuaru nie tylko 
paru czołowych, ale i ogółu teatrów — repertuaru, opierającego się głów- 
nie na klasyce i wybitnych dziełach dramaturgii światowej XX wieku. 
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Oto, dla przykładu, autorzy jednego tylko sezonu w teatrach Rzeszowa, 
Białegostoku, Gniezna i Kalisza: Shaw, Fredro, Szekspir, Molier, Słowac- 
ki, Ostrowski, Gorki, Lessing, Gogol, Beaumarchais, Zapolska, Dickens, 
Perzyński, Rittner, Marivaux, Dumas, nadto około 12 autorów współczes- 
nych, polskich i zagranicznych. Jak widać, mamy teraz nie tylko stałe 
teatry w takich miastach, gdzie o nich w Polsce przedwrześniowej nawet 
nie marzono, (a raczej przeciwnie, gdzie można było wtedy o nich tylko 
marzyć!), ale —- co ważniejsze — repertuar tych skromnych nawet scen 
kształtowany jest bardziej ambitnie niż przed wojną na niejednej z czo- 
łowych scen polskich. Trzeba i to zaliczyć do bezspornych i świadomych 
„osiągnięć polityki kulturalnej ludowego państwa, polityki, w swoich pod- 
stawowych założeniach słusznej przez cały okres 15-lecia, polityki sku- 
tecznie realizującej postulat szerokiego upowszechniania rzeczywistych 
wartości kulturalno-wychowawczych. 

Mieliśmy jednak w tym okresie dwa paroletnie epizody częściowego za- 
mieszania, gdy błędy więcej niz kosmetycznej natury psuły urodę całości 
obrazu; oba dotyczyły tej roli, jaką w repertuarze teatrów winna odgry- 
wać nowa, współczesna dramaturgia. Jeden z tych epizodów charaktery- 
zowały sztuczne, biurokratyczne zabiegi około tego, co nie da się sztucz- 
nie wyhodować, tzn. około pierwocin dramaturgii socjalistycznej. Drugi — 
miejmy nadzieję, kończący się obecnie — był odwróceniem tamtego, przy- 
niósł nam falę sztuk artystycznie niekiedy ciekawych, ale nie mających 
nic wspólnego z myślą socjalistyczną, a często wręcz jej wrogich, przeciw- 
stawnych. Tak ostra wahadłowość orientacji ideowo-kulturalnych jest 
oczywiście zjawiskiem niepokojącym; świadczy ona chyba dosadnie o za- 
gubieniu dojrzałych kryteriów wyboru kulturalnego w zakresie drama- 
turgii współczesnej, zagubieniu szczególnie rażącym na tle trafnego na 
ogół i konsckwentnego kształtowania repertuaru w zakresie dla niego 
podstawowym, tzn. w zakresie dramaturgii przeszłości. 


Błędność obu wychyleń wahadła sprowadza się przede wszystkim do 
połowicznych wyobrażeń o istocie nowatorstwa. W pierwszym postulowa- 
no, i słusznie, nowe, socjalistyczne treści ideowo-wychowawcze, czyniono 
to jednak z zastosowaniem wulgarnej „taryfy ulgowej wobec jakości ar- 
tystycznych i z wyraźną nieufnością wobec form, wychodzących poza 
tradycyjne „normatywy' estetyczne. W drugim, jako nowatorstwo okrzy- 
czane nie tylko śmiałości czy nawet ekscesy formalne, ale także — czy 
może nawet przede wszystkim — obce nam i nienowe w gruncie rzeczy, 
nie socjalistyczne i antysocjalistyczne treści myślowe, filozoficzne, spo- 
łeczne. 

Jedno i drugie zakłóciło na szereg lat warunki należytego rozwoju 
współczesności naszego teatru. Ani schematyczne „produkcyjniaki", ani 
filozoficzny język Camusa i lonesco nie mogą wyznaczać dróg tego roz- . 
woju, jeżeli chcemy mieć społecznie i kulturalnie aktywny teatr w kraju 
budującym socjalizm. Teatr taki — w swoim głównym nurcie, obok które- 
go jest miejsce na różne inne ludzkie wzruszenia — winien być trybunałem 
i trybuną dla społecznie zaangażowanych twórców i artystów: winien osą- 
dzać nasze współczesne życie i dawać pełnię głosu przodującym myślom 
naszego wieku, ukazywać człowieka w procesie historycznym, żywić 
i posilać jego wiarę w możliwość świadomego przekształcania świata, 
w skuteczność zbiorowych wysiłków. Winien być teatrem nowatorskim 
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w swoich treściach tematycznych i problemowych — i równocześnie tea- 
trem śmiałym w poszukiwaniu środków sobie właściwych, a mogących 
owe treści przekazywać widzowi w sposób najbardziej sugestywny i po- 
budzający do myślenia. 

Do formowania się takiego właśnie, socjalistycznego teatru swobodne 
warunki stwarza polityka kulturalna naszej partii, oparta na zasadach 
określonych w uchwale III Zjazdu. Polityka ta, „uwolniona od dogmatycz- 
nych błędów, zapewnia twórcom wszelkie możliwości rozwoju, opiekę 
materialną państwa, swobodę poszukiwań artystycznych bez administra- 
cyjnej ingerencji w sprawy warsztatu twórczego". 

„Partia nasza — czytamy dalej w uchwale — wyrażając opinie i potrze- 
by mas ludowych, walczy środkami ideowymi o sztukę, a szczególnie lite 
raturę, dostępną, zrozumiałą i bliską ludziom pracy i wyrażającą ich 
socjalistyczne dążenia. ...Popiera również wszelką twórczość postępową, 
rozszerzającą horyzonty myśli człowieka, kształtującą jego oblicze moral- 
ne i poczucie piękna', a także „twórczość artystyczną odpowiadającą in- 
nym zdrowym potrzebom wewnętrznym człowieka, jak np. potrzebie od- 
poczynku, rozrywki kulturalnej, odprężenia itd". 

Realizując tak określone zasady, państwo ludowe nie tylko stawia do 
dyspozycji teatrów polskich poważne środki materialne, stabilizujące ich 
byt i niezbędną ciągłość ich pracy kulturalnej. Zapewnia im również swo- 
bodę warsztatu twórczego, respektuje prawo artysty do wyboru form 
i środków w zakresie niezbędnym do rozwoju sztuki. W zamian domaga 
się tylko jednego: respektowania przez artystów również społecznej funk- 
cji sztuki, jej niezastąpionej niczym innym roli w rozwijaniu świadomości 
mas, rozumienia losów człowieka w sensownym związku z prawami hi- 
storil. 

Nienowy to, w gruncie rzeczy, postulat. Wielka literatura i wielki 
teatr w jakiś sposób zawsze go spełniały. Socjalizm w tym zakresie — to 
tylko znacznie szersza niż kiedykolwiek, bardziej powszechna świadomość 
taaej właśnie roli sztuki. 

Teatr socjalistyczny — to teatr wielkich uczuć i dojrzałych, a zarazem 
śmiałych myśli, to atmosfera integracji wewnętrznej człowieka, głęboko 
naruszonej w epoce kapitalizmu. Jeśli nasz ludzki świat ma się dalej roz- 
wijać, musimy ją odbudować tak, jak odbudowujemy miasta zniszczone 
przez wojnę. Teatr socjalistyczny — to szkoła solidarności człowieka z in- 
nymi ludźmi, to potężna siła przeżyć zbiorowych, oczyszczająca nas z cech 
i nawyków, wyhodowanych w starym społeczeństwie, rządzonym przez 
wilcze prawa: to gorący przyjaciel i sprzymierzeniec ludzi pracy w ich 
oodziennym trudzie tworzenia lepszego, sprawiedliwszego i piękniejszego 
życia dla wszystkich, 


Nowe Drogi — f 


JERZY RUTKOWSKI - 


Socjalistyczna zasada podziału 


Podział dóbr w społeczeństwie jest produktem rozwoju historycznego 
i to w sensie dwojakim: 1) jako nieodłączny składnik produkcji dzieli z nią 
historyczne losy, tzn. zmiana stosunków produkcji pociąga zawsze za sobą 
przeobrażenie sposobu podziału, 2) także w ramach jednej tylko formacji, 
w warunkach socjalizmu, może się zmieniać zarówno ilość dzielonych 
produktów, jak i sam charakter podziału. Zmiany takie rzeczywiście zacho* 
dzą, w miarę jak społeczeństwo socjalistyczne oddala się od punktu startu 
i w miarę jak wzrasta jego dojrzałość ekonomiczna. 

W warunkach kapitalistycznej produkcji podział odbywa się w swoistej 
kapitalistycznej formie, co znajduje m. in. wyraz w antagonizmie pomiędzy 
płacą roboczą a zyskiem. Socjalistyczna produkcja stwarza nową formę 
podziału. Społeczenstwo socjalistyczne rozporządza produktem własnej 
pracy zgodnie z zasadą: „każdemu wedlug jego pracy', czym w praktyce 
potwierdza po raz pierwszy w historii, że nic nie uzasadnia takiej potrzeby, 
aby ludzie zdrowi na ciele i umyśle mieli prawo żyć z owoców cudzej pracy 
i otrzymywać dochody nie zapracowane. 


Każdy podział środków konsumpcji jest uwarunkowany uprzednim po+ 
działem środków produkcji, a więc „zanim... podział stanie się podziałem 
oroduktu, jest on 1. podziałem narzędzi produkcji, 2. — co stanowi dalsze 
określenie tego samego stosunku — podziałem członków społeczeństwa 
pomiędzy różne rodzaje produkcji" (K. Marks — Przyczynek do krytyki 
ekonomij politycznej, wyd. K. i W.,'str. 240, 1955 r.). Uwzględniając po- 
wyższe ograniczamy się do niektórych kwestii podziału w rozumieniu bez- 
pośrednim i potocznym, a więc do podziału produktów przeznaczonych do 
spożycia. Pomijamy więc wielką problematykę struktury produkcji i stopy 
akumulacji w gospodarce socjalistycznej, które muszą być potraktowane 
jako odrębne zagadnienie. 


Przedmiotem podziału może być tylko to, co zostało wytworzone, a więc 
dochód narodowy. Socjalistyczna zasada podziału nie może w związku 
z tym określać absolutnego poziomu płac, dochodów i świadczeń społkcz- 
nych przypadających poszczególnym grupom lub pracownikom. Istnieją 
bowiem zawsze różnice w wielkości i dynamice dochodu narodowego, róż 
nice demograficzne oraz różne w poszczególnych krajach socjalistycznych, 
a nawet w poszczególnych okresach — zadania gospodarcze i polityczne. 
Wobec tego niejednakowa część dochodu narodowego musi i może być 
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akumulowana, tj. angażowana na zaspokojenie potrzeb przyszłych, co ozna» 
cza ograniczenie dochodu, którym społeczeństwo może rozporządzać dla 
celów bieżącego spożycia. 

Działając jako ogólna i umotywowana warunkami społeczno-ekonomicz- 
nymi tendencja, zasada podziału w społeczeństwie socjalistycznym doty- 
czy proporcji albo zróżnicowania w ramach tej części dochodu społecznego, 
która jest przeznaczona do spożycia. Pozostawiając na uboczu tak ważne 
formy spożycia, jak dochody w rolnictwie oraz tzw. społeczne formy 
zaspokajania potrzeb (Świadczenia w zakresie oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia, wypoczynku itp. ), możemy jeszcze bardziej ograniczyć rozważania 
nad zasadą podziału a mianowicie, do jej regulującej funkcji w podziale 
globalnego funduszu płac. 

Bezsporny fakt, że zwiększenie łyżek, którymi czerpie się z miski do- 
chodu narodowego, nie zwiększy w danym okresie ani o jotę zawartości 
miski, jest oczywisty i nie trzeba go bliżej wyjaśniać. Można tu jedynie 
dodać, że sposób podziału może urzeczywistniać się różnie, m. in. w zależ- 
ności od rozmiarów owej miski. Engels już przewicywał, że w przyszłym 
socjalistycznym społeczeństwie sposób podziału będzie w istotny sposób 
zależeć od ilości dzielonych produktów. W miarę osiągania obfitości pro- 
duktów zaczyna działać zasada podziału wyższej fazy komunizmu — 
„„każdemu według jego potrzeb”. Tę historyczną perspektywę sformułował 
Lenin następująco: „Od kapitalizmu ludzkość może przejść bezpośrednio 
tylko do socjalizmu, tzn. do wspólnego władania środkami produkcji 
i podziału produktów według „pracy każdego. Part.a nasza patrzy dalej: 
socjalizm musi nieuchronnie przerosnąć stopniowo w kamunizm, na którego 
sztandarze widnieje: <Każdy według zdolności, każdemu według potrzeb»'. 
(W. Lenin — „Zadania proletariatu w naszej rewolucji'. Dzieła tom 24, 
str. 69—70, K. i W. 1902). 

Jednakże jeszcze na niższym stadium rozmiary rozporządzalnych dóbr 
wywierają wpływ na sposób podziału. Można to zaobserwować m. in. na 
zmieniającej się w różnych okresach rozpiętości płac. Przy ogólnym niskim 
poziomie rozporządzalnego dochodu społecznego nasuwa się konieczność 
większego zróżnicowania płac w celu wywołania niezbędnych efektów 
bodźcowych. W miarę wzrostu funduszu konsumpcji dochodzi w zasadzie do 
głosu tendencja spłaszczania rozpiętości w drodze zastopowania płac naj- 
wyższych i podnoszenia płac najniższych, z ustaleniem płacy minimalnej. 
Z kolei dojrzewają warunki do dalszego wzrostu zróżnicowania, które 
kształtuje się już na wyższej podstawie, 

Produkcja oddziaływa więc na podział, i to nie tylko na proporcje . 
podziału, lecz — co jest rzeczą ogromnie ważną — na absolutne rozmiary 
produktu społecznego przypadającego jednostce. W rozmiarach produkcji 
społecznej w socjalizmie mieści się zatem możliwy do osiągnięcia w da- 
nych warunkach: poziom życiowy ludności, który jest nie tylko konsek- 
wencją zmiany stosunków społecznych, lecz w nie mniejszym stopniu 
wynikiem ekonomicznej i kulturalnej dojrzałości gospodarki i społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Lenin tę myśl skonkretyzował w syntetycznej for- 
mule o decydującym znaczeniu wydajności pracy społecznej dla zwycięstwa 
nowego ustroju. Podział jest więc rezultatem produkcji, wynikiem ekono- 
micznego poziomu społeczeństwa, wydajności pracy i charakteru celów, 
które aktualnie społeczeństwo stawia przed sobą, 
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Ten proces dojrzewania społeczeństwa socjalistycznego: w dziedzinie 
organizacji produkcji i pracy, wydajności, kultury gospodarowania itd. 
socjalistyczna zasada podziału powinna przyspieszać. | 

W każdych warunkach „podział może mniej lub bardziej pomyślnie od- 
działywać na produkcję' (K. Marks—Przyczynek do krytyki ekonomii poh- 
tycznej, str. 232, K.i W. 1955 r.) W warunkach socjalizmu to zwrotne oddzia- 
ływanie jest dodatnie, jeżeli respektuje się wymagania właściwej mu zasady 
. podziału. Najpełniej owe sprzężenie zwrotne przejawia się w podziale fun- 
duszu płac, aczkolwiek nie wyczerpuje on — jak wiadomo — w gospodarce 
socjalistycznej wszystkich elementów środków utrzymania ludności. W po- 
staci funduszu spożycia społecznego są zaspokajane potrzeby w zakresie 
ochrony zdrowia, oświaty, wypoczynku, potrzeby ogólnego rozwoju kultu- 
ralnego społeczeństwa, przy czym podział tego funduszu ma wiele cech 
podziału według potrzeb. Natomiast regulująca rola podziału według pracy 
przede wszystkim w stosunku do płac oznacza, najogólniej biorąc, że pro- 
porcje płac powinny się w zasadzie kształtować odpowiednio do proporcji 
w nakładach pracy. 

Praca wykwalifikowana jest jakąś wielokrotnością pracy prostej. Relacje 
poziomów płac pracowników wychodzą więc z różnic w rodzaju pracy 
i kwalifikacji, z uwzględnieniem znaczenia tej pracy dla zakładu produk- 
cyjnego i dla gospodarki. Zróżnicowanie wewnątrz zakładu nie rozwiązuje 
kwestii porównywalności. Konieczne jest zróżnicowanie płac w skali ogól- 
nospołecznej pomiędzy różnymi gałęziami produkcji materialnej, a także 
zrelacjonowanie ich do płac i uposażeń w sferze pozamaterialnej. 

Na średnią płacę w gospodarce, wyrażającą stosunek globalnego fundu- 
szu płac do liczby zatrudnionych, składają się płace przeciętne, a także 
wyższe i niższe od średniej. Dyspersja płac, tzn. ich rozrzut w ramach tak 
ustalonej średniej, opiera się więc na ocenie jakości pracy z ogólnospołecz- 
nego punktu widzenia. W takiej ocenie mieścić się powinien wymajany 
w określonym zawodzie i pracy wysiłek fizyczny, kwalifikacje, wysiłek 
umysłowy wymagany od wykonawcy, warunki pracy, stopień odpowie- 
dzialności pracownika, a także znaczenie wykonywanej pracy dla przed- 
siębiorstwa z ogólncespołecznego punktu widzenia, tj. ważność danej gałęzi 
czy przedsiębiorstwa dla gospodarki narodowej itd. 

Czy zasada podziału stwarza ścisłe i precyzyjne instrumenty zróżnico- 
wania płac w stosunku do nakładu pracy, czy też pozostawia szerokie pole 
do rozwiązań umownych? Można sądzić, że wszelkie tego rodzaju alter- 
" natywne ujmowanie sprawy jest bezpłodne. Na podstawie przedstawionych 
kryteriów możemy w każdym razie uznać, że proporcje płac nie są i nie 
mogą być niezmienne. K. Marks nigdy nie traktował kapitalistycznego pra- 
wa płacy roboczej jako sztywnej funkcji wartości siły roboczej. Wbrew 
etykiecie także lassallowskie „spiżowe prawo płacy' bynajmniej nie posia- 
dało twardości metalu, co też uwzględnili w krytyce tego prawa Marks 
i Engels podkreślając, że skomplikowane prawo podziału jest zależne sej 
różnych warunków i bardzo elastyczne. 

, Zasada podziału w społeczeństwie socjalistycznym, działając jako kas 
dencja, ustanawia też tylko najogólniejsze kryteria podziału, jedynie możli- 
„we w warunkach panującej własności społecznej, zgodne z charakterem 
produkcji i z celami, jakie stawia sobie społeczeństwo. Nie można więc 
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oczekiwać, aby ta zasada dawała klucz do rozwiązania konkretnych i w róż- 
nych warunkach odmiennych proporcji płac w gospodarce. Działa ona 
raczej jak busola, która wskazuje główny kierunek i najogólniejsze kryteria 
podziału, sam zaś podział w socjalizmie odbywa się bezpośrednio na podsta- 
wia systemu płac, który zawsze z pewnym przybliżeniem uwzględnia ten 
kierunek i metodę. | 

Można powiedzieć, że system płac funkcjonuje zgodnie z socjalistyczną 
zasadą podziału, jeżeli uruchamia dźwignie wzrostu wydajności pracy, wy- 
wołuje zainteresowanie pełnym zastosowaniem posiadanych kwalifikacji 
i nabywaniem kwalifikacji coraz wyższych, wzmaga poczucie odpowie- 
dzialności, sprzyja ustaleniu się prawidłowej, odpowiedniej do każdorazo- 
wych potrzeb gospodarki — struktury zatrudnienia i stabilizacji pracowni- 
ków. Naruszenie zasady podziału daje o sobie znać w postaci efektów prze- 
ciwnych, a w konsekwencji opóźnia urzeczywistnienie założeń rozwojowych 
gospodarki, a zatem i wzrostu poziomu życiowego ludności. 
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Socjalistyczna zasada podziału realizuje się na dwóch szczeblach: w skali 
ogólnospołecznej na podstawie decyzji kierownictwa politycznego i gospo- 
darczego określających każdorazowo w planie wielkość globalnego fundu- 
szu płac i pozostałych elementów funduszu spożycia, a także siatki płac wg 
umów zbiorowych oraz na szczeblu przedsiębiorstw i zakładów, gdzie prze- 
de wszystkim w ramach limitu funduszu płac następuje dalsze zróżnicowa- 
nie poziomów płac poszczególnych grup pracowników. Na tym szczeblu 
decyzje administracji zakładu i samorządu robotniczego odgrywają więc 
poważną rolę. Zasada podziału urzeczywistnia się tu w stosunku do każ- 
dego członka załogi w postaci określonego zarobku, zrelacjonowanego osta- 
tecznie wcbec zarobków współtowarzyszy © wyższych lub niższych kwalifi- 
kacjach. wykonujących pracę cięższą lub lżajszą, decydujących albo nie 
dacydujących o produkcji zakładu, bardziej lub mniej oliarnych, spraw- 
nych, wydajnych, zdyscypiinowanych. 

Socjalizm rozwija się na podstawie zaangażowania, zamiłowania do 
pracy, umiejętności, energii, wynalazczości, a więc twórczej inicjatywy 
ludzi. Zasada podziału, wyzwolona od sprzeczności eksploatatorskiego spo- 
sobu produkcji i podziału, może i powinna dawać impulsy do pełnego roz- 
wcju i rozkwitu inicjatywy osobistej cziowie:.:a. Sposób dzielenia funduszu 
p:.ac w zakładzie powinien wzmagać w. ludziach przywiązanie do pracy, 
czwać świadomość, że nawet nie najlepsze w bewnvm okresie warunki płac 
są na danym konkretnym szczeblu rozwoju najlepsze z możliwych, że 
„Eażdomu według jego pracy' jest zasadą stosowaną w praktyce, że zarobki 
są zróżnicowane sprawiedliwie, że podniesienie zarobi:ów może być zawsze 
tyiko skutkiem większej wydajności, cszczędności, dyscypliny pracy, nigdy 
zaś rezultatem opieszałości lub krakoróbstwa. 

Świadomie sprowadzamy do szczebla przedsiębiorstwa ogólne idee za- 
sady podziału, aby podkreślić, że jest to sprawa nie tylko szczebla central- 
nego, ale także w równej mierze przedsiębiorstwa i jego załogi. Przedsię- 
biorstwo nie jest tylko cd tego, aby wykonywać plany produkcji i trzymać 
«ię bankowego limitu płac, ale musi zarazem *"* funkcjonować. by stwarzać 
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rozwijać i wzmacniać więzi wewnętrzne, które powinny łączyć kolektyw 
socjalistycznego przedsiębiorstwa. 

Nie można się łudzić, że poruszone sprawy można rozwiązać w sposób 
prosty. Przedsiębiorstwo socjalistyczne nie przypomina w niczym labora- 
toryjnych warunków izolowanych utopijnych zakładów lub asocjacji. 
Z różnych względów również zgodność interesów ogólnospołecznych z bez- 
pośrednim zainteresowaniem kolektywu przedsiębiorstwa może się wyda 
wać tak dalece odległa i pośrednia, że bieżący interes załogi jest w stanie 
przesłonić ogólne prawidłowości ekonomiczne i związek owych bezpośreda 
nich zainteresowań z preferencjami społecznymi. 

Rozważmy dla przykładu centralny problem podziału, jakim są wzajemne 
relacje ruchu płac i dynamiki wydajności pracy. Zależność pomiędzy dy= 
namiką wydajności a dynamiką płac tworzy jakby zaklęte koło, wywołane 
działaniem procesu kumulatywnego. Niska wydajność jest przyczyną nis< 
kich płac, te z kolei nie sprzyjają podniesieniu wydajności, a więc również 
płac, które utrzymują się na niskim poziomie itd. Można sobie wyobrazić 
również proces kumulatywny nie ujemny, jak wyżej, lecz dodatni. Podnies 
sienie wydajności prowadzi do wzrostu płac, zwiększenia zainteresowania 
podnoszeniem wydajności; gdy ta rzeczywiście wzrasta, działa zwyżkowo 
na zarobki itd. Trwałe przejście od procesu kumulatywnego ujemnego do 
dodatniego może się odbyć przez przerwanie zamkniętego koła tylko i wy+ 
łącznie w punkcie „wydajność*. Przyczyna jest dość oczywista: bez pro+ 
dukcji nie ma konsumpcji. Płace muszą reprezentować określoną, odpowia- 
dającą im sumę dóbr i usług, jeżeli siła nabywcza płac nie ma spadać. 
Wzrost płac może się odbywać tylko na bazie rosnącej produkcji środków 
konsumpcyjnych i usług. „Konsumpcja bez przedmiotu nie jest konsump- 
cją; a więc od tej strony produkcja stwarza, produkuje konsumpcję* (K. 
Marks — Przyczynek do krytyki ekcnomii politycznej, str. 325). Bez speł- 
nienia warunku równowagi pomiędzy rozmiarami dochodów pieniężnych 
i wydatków a fizycznymi rozmiarami produkcji i wydajnością pracy nie 
można oczekiwać prawidłowego wzrostu stopnia zaspokojenia potrzeb. 

Pomińmy swoistą sytuację, w której produkcja społeczna podnosi się 
głównie przez wzrost zatrudnienia. Była to sytuacja charakterystyczna np. 
dla okresu planu 6-letniego. Wzrost zatrudnienia rozszerza, rzecz jasna, 
globalny fundusz płac, a mała, ekstensywna wydajność utrzymuje płace 
indywidualne na odpowiednio niskim poziomie. Jeżeli na wzrost produkcji 
spzłecznej wpływa decydująco wzrost wydajności pracy, to przy odpo* 
wiedniej strukturze produkcji powstają warunki do podniesienia poziomu 
płac. 

Wydajność indywidualna może jednak podnosić się w sposób trwały 
tylko pod warunkiem wzrostu technicznego wyposażenia żywej pracy 
robotnika. Postęp techniczny i modernizacja gospodarki decydują dziś 
ostatecznie o poziomie wydajności pracy. Cóż znaczy zwiększenie wysiłku 
poszczególnego robotnika albo zespołu pracującego przy udziale prymityw< 
nych narzędzi wobec możliwości, jakie otwiera nowoczesna mechanizacja 
produkcji? Oto dlaczego społeczeństwo socjalistyczne decyduje się zawsze 
na szybkie uprzemysłowienie kraju, jeśli nie jest on dostatecznie rozwinięty 
gospodarczo, tworzy w drodze intensywnych inwestycji warunki techniczne 
wzrostu wydajności pracy, a więc wzrostu dochodu społecznego i podnosze+ 
nia poziom.u życiowego ludzi pracy. Poza inwestycjami produkcyjnymi 
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państwo rozszerza stale swoją działalność w zakresie budownictwa miesz+ 
kaniowego, w dziedzinie oświaty, nauki, kultury, ochrony zdrowia mas 
pracujących, rent, zasiłków itd. Finansowanie całej tej wszechstronnej 
działalności wymaga takiego wzrostu wydajności produkcji, który 
wyprzedza odpowiednio wzrost funduszu płac. Oznacza to, że wzrost wy= 
dajności musi wyprzedzać wzrost płac, jeśli nie decydujemy się na zmniej- 
szenie udziału akumulacji w dochodzie narodowym. Naruszenie tej zasady 
ekonomicznej nie tylko by utrudniało należyte finansowanie szybkiego 
rozwoju gospodarczego kraju, ale mogłoby wywołać zachwianie równowagi 
rynkowej. 

Podaż rynkowa środków konsumpcyjnych pochodzi z przemysłu lekkiego 
i wzrasta w miarę zwiększania się wydajności i produkcji tego przemysłu. 

Wydajność pracy podnosi się jednak, jak wiadomo, nie tylko w dziale 
produkującym środki konsumpcyjne, lecz także, i to z reguły w większym 
stopniu, w dziale produkującym środki produkcji. Jest to tytuł do wzrostu 
zarobków pracowników obu tych działów. Zgodnie z założeniami gospo- 
darki socjalistycznej powinny wzrastać również zarobki pracowników 
zatrudnionych w sferze produkcji niematerialnej, tj. służby zdrowia, oświa+ 
ty, nauki, kultury itd. Gdyby wskaźnik wzrostu płac był równy wskaźni- 
kowi wzrostu wydajności pracy, to przy polityce szybkiego rozwoju gospo- 
darczego kraju nacisk zwiększonych zarobków w całej gospodarce na 
środki konsumpcyjne produkowane tylko w dziale II produkcji materialnej 
byłby nadmierny w stosunku do podaży przedmiotów konsumpcji. Tylko 
sygnalizując w tym miejscu ten problem, bardzo zresztą skomplikowany, 
możemy stwierdzić, że jeżeli wzrost płac w gospodarce przewyższa wzrost 
podaży środków konsumpcji, powstaje groźba zachwiania równowagi ryn- 
kowej, zwyżkowej tendencji cen, a zatem spadku płac realnych, co zawsze 
godzić musi w interesy ludzi pracy. 


Problem ten załamuje się w sposób swoisty w zakładzie produkcyjnym. 
Robotnik oczekuje wzrostu zarobków w prostej proporcji do jego indywi- 
dualnej wydajności. Zasada podziału nie tylko nie wyklucza takiej sytuacji, 
lecz odwrotnie, właśnie ją potwierdza i uzasadnia. Jeżeli wzrost wydajności 
jest wywołany poprawą kwalifikacji, lepszym wykorzystaniem czasu pracy, 
lepszą organizacją stanowiska roboczego i samej praey, zwiększeniem wy* 
siłku umysłowego wymaganego w każdej pracy itp., to owoc tego realnego 
przyrostu wydajności związanego z indywidualną lub zespołową sprawno* 
ścią robotnika — przysługuje mu w prostej proporcji do dotychczasowych 
zarobków. Nietrudno jednak zauważyć, Że niecały przyrost wydajności 
w skali zakładu produkcyjnego uzyskuje się w tej drodze. W zasadzie decv- 
dują i coraz bardziej powinny decydować czynniki postępu technicznego, 
modernizacji, poprawa ogólnej organizacji pracy w zakładach, doskonalenie 
i wprowadzanie nowej technologii itd. Tak więc planowe nakłady inwesty- 
cyjne państwa, a także inwestycje własne przedsiębiorstw. wkraczają do 
zakładów jako decydujące czynniki wzrostu wydajności. 

Powstaje swoisty problem rozliczenia. Rezultaty wzrostu wydajności 
w danym zakładzie produkcyjnym powinny być racjonalnie podzielone 
pomiędzy kolektyw tego zakładu i społeczeństwo. Inwestując bowiem 
w daną gałąź czy zakład, państwo angażuje akumulację również innych 
zakładów, działów gospodarki i grup ludności. Możliwość wzrostu wydaj- 
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ności pracy w jednym zakładzie powstaje w jakimś sensie kosztem wyrze- 
czeń innych. Dodajmy, że nie wszystkim gałęziom czy zakładom stwarza 
się w tym względzie jednakowe szanse. Byłoby to nawet niemożliwe. Jaki 
procent wzrostu wydajności pracy ma przypaść w postaci przyrostu zarob- 
ków kolektywowi zakładu, a jaki powinien zostać przekazany na podwyżki 
płac w innych dziedzinach, na cele rozwoju gospodarczego i inne cele 
ogólnospołeczne, pozostaje zawsze sprawą otwartą do dyskusji. W różnych 
warunkach może się on różnie kształtować. Zależeć to będzie od założonego 
tempa rozwoju gospodarczego, struktury inwestycji, swoistych warunków 
poszczególnych gałęzi, sytuacji rynkowej itp. W pewnych warunkach 
państwo, dysponując odpowiednimi rezerwami, może zdecydować się pod» 
nieść płace m. in. przez ustalenie szybszego tempa wzrostu średnich płac 
od wydajności pracy. Odbywać się to może w okresach krótkich, przy czym 
musi istnieć całkowita świadomość wyjątkowego charakteru podobnych 
decyzji. Miało to miejsce, jak wiadomo, w Polsce w latach 1956 i 1957. 
W świetle prawidłowości ekonomicznych sytuacja taka oczywiście nie może 
stać się regułą. Niemniej jednak szerokie naruszenie dyscypliny w gospo- 
darowaniu funduszem płac w ostatnich dwóch latach i luzy w funduszu 
płac doprowadziły do tego, że w wielu zakładach, a nawet w poszczegól- 
nych gałęziach, wypaczony został wskaźnik wyprzedzenia wzrostu płac 
przez wzrost wydajności zbliżając się do jedności, a w niektórych przy- 
padkach wskaźnik ten był większy od jedności, tzn. wzrost płac wypize- 
dził wzrost wydajności. W planie na rok 1960 zakłada się przyjęcie, jako 
ogólnej zasady, wskaźnika wzrostu płac 0,2 w stosunku do wzrostu wydaj- 
ności średnio dla gospodarki narodowej. Będzie zacnodzić możliwość od- 
chyleń pomijając wyjątkowe zagwarantowanie systemu progresywnych 
płac (a więc innego wskaźnika), np. w górnictwie. Dotyczy to naturalnie 
również nie wydajności pracy indywidualnego robotnika, ale jedynie ca- 
łości zakładu. W poccknym kierunku zachodzą zmiany systemu płac w in- 
nych krajach socjalistycznych (CSR, NRD, Węzry). 
s s 


W związku z zasadą podziału krytykuje się słusznie nastroje egalitarne 
(zrównywanie płac). Tendencje egalitarne oznaczają — wobec reguł pro- 
porcjonalności wynikających z zasady podziału — swoistą dysproporcjo= 
nalność, brak różnic w poziomie zarobków, równość nie wynikająca z pod- 
łoża produkcyjnego (byłoby to nawet niemożliwe), lecz oderwaną od tego 
podłoża, a nawiązującą jedynie do ogólnych, nie związanych z warunka- 
mi produkcji, koncepcji sprawiedliwości społecznej. Ideę równości, we 
właściwym słowa tego znaczeniu, całkowicie urzeczywistni dopiero ko- 
munizm, kiedy „wszystkie źródła zrzeszonego bogactwa popłyną obficiej'* 
(K. Marks — Krytyka Programu Gotajskiego, str. 22, K. i W. 1949 r.). 

Socjalistyczna zasada podziału nie usuwa różnie w poziohie dochodów 
pracowników, uzależnia je jedynie od wkładu pracy, kwalifikacji itd. 
Zróżnicowanie sytuacji materialnej różnych grup ludności powstaje po- 
nadto wskutek różnic w liczbie osób zatrudnionych w rodzinie, liczbie osób 
dorosłych i dzieci pozostających na utrzymaniu pracującego. W kierunku 
złagodzenia owych różnic działa w jakimś stopniu, choć nie wystarczają- 
cym, przede wszystkim system zasiłków rodzinnych. Ale dysproporcjonal- 
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ność może powstać również na terenie wyłącznie produkcyjnym, tam gdzie 
decydować powinny tylko wytwórcze kryteria podziału. 

Zagadnienie zróżnicowania występuje w trzech płaszczyznach. W pierw- 
szej — ogólnospołecznej, gdzie można mówić o proporcjach, w jakich wy- 
nagradzane są rozmaite prace w poszczególnych dziedzinach działalności 
zarówno w sferze produkcji materialnej, jak i w dziedzinach niematerialnej 
produkcji i usług. Druga płaszczyzna obejmuje proporcje płac pomiędzy 
różnymi gałęziami produkcji materialnej, a więc przede wszystkim po- 
między różnymi gałęziami przemysłu. Trzecia płaszczyzna obejmuje pro- 
porcje płac wewnątrz danego zakładu produkcyjnego. Sytuacja na tym 
terenie musi oczywiście wpływać na zróżnicowanie występujące w po- 
przednio wymienionych dwu płaszczyznach. 

Konstrukcja systemu płac w zakładzie produkcyjnym na podstawie ta- 
ryfikacji i normowania daje możność ilościowej i jakościowej oceny nakła- 
dów pracy poszczególnych robotników i kolektywów, pod warunkiem, że 
taryfikacja i normowanie odpowiadają pewnym wstępnym warunkom. 
Jeżeli taryfikator ustala zróżnicowanie grup.zaszeregowania, to w zależ- 
ności od stawki podstawowej i współczynnika kwalifikacyjnego kształtuje 
się faktyczne zróżnicowanie płac według grup osobistego zaszeregowania. 
Należy przy tym uwzględnić postulat odpowiedniej relacji stawki podsta- 
wowej do możliwej do przyznania w danej gałęz: śreriniej płacy. Spoty- 
kamy się jeszcze w zakładach z faktami zaszęregowania do grup niezgod- 
nie z taryfikatorem. Przy założeniu, że tarylikator jest prawidłowy, 
a siatka płac nie uzasadnia presji w kierunku podnoszenia grup zaszerego- 
wania, tego rodzaju praktyka działa niezwykle demoralizująco na załogę 
i kierownictwo. W przypadkach uzasadnionych należy więc raczej szukać 
rozwiązań w rewizji stawek lub zmianach w taryfikatorze, ponieważ 
w przeciwnym razie trudno zapobiec szkodliwym dysproporcjom zarob- 
ków wewnątrz zakładu, a także w skali międzygałęziowej i ogólnogospo- 
aarczej. 

W świetle zasady podziału trzeba oddzielnie potraktować wzajemny 
stosunek proporcji wynikających z systemu taryfowego do proporcji 
se rzeczywistych zarobkach robotniczych. Płace robotników zatrudnionych 
przy pracach nie normowanych zależą od kategorii osobistego zaszerego- 
wania. Natomiast robotnicy zatrudnieni przy pracach normowanych uzy- 
skują zarobki w zależności od zaszeregowania robót. Jeżeli zaszerego- 
wanie robót odpowiada zaszeregowaniu osobistemu robotników, to przy 
właściwej relacji pomiędzy wzrostem wydajności a wzrostem zarobków 
odstąpienie od proporcji wynikających z siatki taryfowej jest uzasadnione 
róznicami wydajności, a więc usprawiedliwione. W praktyce jednak za- 
szeregowanie robót bardzo rzadko jest zgodne z zaszeregowaniem osobi- 
stym. ponadto płace oparte na zaszeregowaniu osobistym u rob: tników 
dniówkowych mają górny pułap wynikający z danej grupy zaszeregowa- 
nia i przepracowanego Czasu, gdy tymczasem płace za wykonanie robót 
norimowanych takiego pułapu w zasadzie nie mają. W rezultacie mogą 
powstać dysproporcje w zarobkach robotników akordowych i dniówko- 
wych, oderwanie zarobków jednych i drugich od kwalifikacji i nakladów 
pracy z tendencją do zastąpienia zarobków wedłus normalnycn kryteriów 
pracy podziałem zarobków w zależności od sposubu wynagi adzania z upizy- 
wilejowaeniem prac akorduwych. 
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W takich przypadkach następuje przeciwstawienie robotników akordo+ 
wych bez względu na ich kwalifikacje robotnikom opłacanym za czas 
pracy. Weźmy dla przykładu Zakłady Mechaniczne „Ursus*, które należą 
do lepiej zorganizowanych w kraju. Na wydziałach produkcyjnych na- 
stąpiła tu całkowita rozbieżność proporcji między grupą zaszeregowania 
osobistego a faktycznie osiągniętymi zarobkami przez poszczególnych ro- 
botników. Jeżeli przyjąć grupę III ze stawką 3,90 zł za 100, to według 
taryfikatora stawka w. grupie IX 8,00 zł równa Bię 205. Faktycznie osiąg- 
nięte natomiast zarobki fotmierzy przedstawiają się następująco: w grupie 
1II — 10,51 zł, w grupie IX — 16,85 zł. Jeżeli faktyczne zarobki godzinowe 
formierzy w grupie III (10,51 żł) przyjąć za 100, to zarobki w grupie IX rów- 
nają się 180. Mamy tu zjawisko podwójne: z jednej strony rozbieżność po- 
między stawkami taryfowymi a faktycznymi żarobkami za godzinę, co 
może być usprawiedliwione w jakiejś rnierze wynikami produkcyjnymi, 
ale w istocie rzecży apowodowane jest często różnym napięciem norm, 
z drugiej żaś strony niezależnie od taryfikatóra zmniejsza się w ten sposób 
rozpiętość pomiędzy zatobkami robotników prawie bez kwalifikacji (grupa 
III) a zarobkami wysoko wykwalifikowanych robotników. Zjawisko te 
powtarza się na innych wydziałach omawianych zakładów, które nie na- 
leżą naturalnie do wyjątków. Szczególnym przypadkiem tego stanu rzeczy 
są dysproporcje pomiędzy zarobkami robotników akordowych a wynagro- 
dzeniem personelu inżynieryjno-technicznego. 

Efekty tego rodzaju zjawisk są dostatecznie znane z praktyki, aby je 
szeroko omawiać. Nie respektowana należycie bodźcowa funkcja płac daje 
o sobie znać dotkliwie, ponieważ działa w odwrotnym kierunku niż po- 
żądany, wywołuje zniechęcenie, przeciwdziała podnoszeniu kwalifikacji, 
rodzi marnotrawstwo, przeciwstawia różne grupy pracowników zamiast 
ich łączyć na zasadzie kooperacji pracy. Nowoczesna organizacja produk- 
cji, działająca na zasadach „robotnika złożonego”, przyznaje szczególnie 
dużą rolę kadrze organizacyjno-technicznej w zagwarantowaniu sprawne- 
go przebiegu procesu produkcji, podnoszeniu stanu technicznego, inno- 
wacjach, w doskonaleniu technologii itd. Jeżeli sprawność pracy robotni- 
ków dniówkowych wywiera często decydujący wpływ na wyniki pracują* 
cych na akord, to w wyżsżymn jeszcze stopniu decyduje o tym personel 
inżynieryjno-techniczny. Dlatego system płac w zakładzie, który tych 
zależności nie uwzględnia, a stwarza przywileje dla pracy niżej wykwali- 
fikowanej lub niewykwalifikowanej, jest z gruntu sprzeczny ż elementarn 
nymi zasadami konstrukcji systemu płac w przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym. 

W praktyce u podstaw tego stanu rzeczy leżą zazwyczaj deformacje 
w systemie normowania. Normowanie ma na celu obiektywne ustalenie 
jednolitej intensywności pracy wyrażonej w normie czasu, niezbędnej 
w danych warunkach technicznych i organizacyjnych do wykonania danej 
pracy. 

Szybki postęp techniczny przeobrażający gruntownie proces pracy 
i proces technologiczny stwarza szerokie marginesy w systemie normowa+ 
nia, co obarcza tvm większą odpowiedzialnością kierownictwo administra- 
cyjne i inżynieryjno-techniczne, samorząd robotniczy i całą załogę, zwłasz- 
cza że możliwość interwencji z zewnątrz jest tu bardzo ograniczona. Na- 
pięcie norm decyduje o proporcjach w zarobkach różnych grup robotni- 
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ków, ponieważ norma wpływa na wysokość płac. Praktyka nieraz odwraca 
tę zależność — płaca wpływa na normę dostosowując ją do oczekiwanego 
zarobku. Owe „normy zarobkowe są w dużej mierze wytworem stosun- 
kowo, wobec osiąganego zarobku, niskich stawek, które omijano przy pó- 
mocy normowania na własną rękę. W międzyczasie nastąpiło pewne uela- 
stycznienie systemu płac, w niektórych gałęziach podwyższono stawki, 
znacznie wzrosła średnia płaca, a „normy zarobkowe” jeszcze nie wyszły 
z obiegu. 

Rezultaty? Często wskutek różnic w napięciu norm różne jest w różnych 
zakładach średnie wykonanie normy (z konsekwencjami płacowymi), np. 
w Zakładach Urządzeń Technicznych w Gliwicach wykonanie to wynosi 
1530, a w Zakładach Metalowych w Bielsku — 2200/0. W Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus* średnie wykonanie normy w blacharni wynosi 270%, 
a grupa spawaczy wykonuje 319%, normy. Niewątpliwie w różnych zakła- 
dach mniej lub bardziej może być wykorzystany przez robotników czaś 
pracy, co wpływa na stopień przekroczenia normy. W praktyce jednak 
podstawową przyczyną tak wielkich różnie w średnim wykonaniu norm 
jest najczęściej różne ich napięcie. 

Jeżeli innowacje organizacyjno-techniczne nie prowadzą do korekty 
norm, to normy przestają być w istocie rzeczy normami, zaś zarobki rosną 
szybciej niż osobista wydajność pracownika albo niezależnie od niej. Moż- 
na wymienić niezliczone ze" „kominów płacowych, które wyrosły 
na nieruchomych normach. Na ytej niedawno krajowej naradzie dzia- 
łaczy samorządu robotniczego w Warszawie wymieniano przykład Zakła- 
dów Remontu Maszyn Budowlanych, w których normy ustalone w latach 
1053—1955 przekracza się w chwili obecnej do 700%. Zarobki uzyskiwane 
w ten sposób sięgają 6.000 zł, co pozostaje w rażącej dysproporcji do za- 
robków wielu -wykwalifikowanych robotników. Do paradcksów należy 
utrzymywanie norm rozruchowych, przewidzianych na okres pierwszych. 
miesięcy uruchomienia nowej produkcji, przez długie lata na poziomie 
niezmienionym, bez przeciwdziałania z czyjejkolwiek strony. 

Wysokie przekraczanie luźnych, nieaktualnych norm prowadzi z reguły 
do dysproporcji sprzecznych z zasadą podziału według pracy. Skoro ten- 
dencje egalitarne są uważane za niewłaściwe, to w dysproporcjach, które 
ezęsto oznaczają wyższe wynagrodzenie pracy niewykwalifikowanej niż 
wykwalifikowanej, mniej intensywnej niż bardziej intensywnej, mniej 
wydajnej niż bardziej wydajnej, przejawia się bez porównania poważniej- 
sze zjawisko od zrównywania zarobków. Jeżeli dysproporcje mieszczą się 
w ramach funduszu płac, to może wystąpić zjawisko opłacania wyw'ndo- 
wanych zarobków jednych grup pracowników kosztem innych. Skoro to 
nie zawsze występuje, to jedynie dlatego, że istnieją poważne luzy w fundu- 
szu płac lub jest on przekraczany. Wówczas jednak zjawisko to przenosi 
się na teren szerszy, ogólnospołeczny. 

Przywrócić płacom ich rzeczywisty charakter udziału w dochodzie naro- 
dowym według wkładu pracy można we wszystkich tych przypadkach 
tylko przez uwolnienie gospodarowania funduszem płac od elementów 
sprzecznych z interesem ogólnospoł:cznym. Trzeba tylko przestrzec przed 
złudzeniem, iż mechaniczne zaostrzenie norm czy też natychmiastowe 
wprowadzenie norm technicznych jest możliwe i celowe. 

Administracyjne próby generalnego zaostrzenia norm „na oko* — jak 
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to się zdarzyło już w niektórych wypadkach — bsz akcji przygotowawczo+ 
organizacyjnej, bez głębokiej działalności uświadamiającej, konsultacji 
„dł dyskutowania tych spraw z załogami, byłyby nie mniej groźne od tols- 
rowania „luźnych norm. Trzeba wnikliwej analizy warunków poszczegól= 
nych oddziałów, zespołów i stanowisk, aby najbardziej skrupulatnie odróż- 
nić wypadki przekroczenia norm w rezultacie wzrostu indywidualnej wy- 
dajności robotników (co jest w najwyższym stopniu pożądane) od prze- 
kroczenia norm zniżonych. Nie może również straszyć w zakładach widmo 
nazbyt ruchliwych norm, osłabiających zainteresowanie załogi wprowadze- 
niem postępu technicznego i usprawnieniem pracy. Wprowadzenie norm 
technicznych, słuszne i celowe. musi postępować stopniowo na tle poważ- 
nej akcji porządkującej, która wymaga dłuższego czasu i w wielu wypad- 
kach winna spowodować zmianę stawek płac. Trzeba równie ostrożnie, jak 
się wydaje, postępewać z dotychczasowymi normami doświadczalno-sta- 
tystycznymi, które mogą być często realne i prawidłowe. 


Przed gospodarką narodową stają w roku 1960 zadania, których wyko 
nanie jest możliwe tylko pod warunkiem uporządkowania organizacyjnych 
stron produkcji i polepszenia sprawności gosnodarowania. Podniesienie 
poziomu dojrzałości społecznej, niezbędne do sprostania tym obowiązkom, 
musi nastąpić w sytuacji szczególnej. Jak to powiedziano w czasie ostatniej. 
debaty sejmowej, w wyniku ukształtowanej sytuacji zachodzi potrzeba 
zmiany stosunku pomiędzy produkcyjnym wys.łkiem społeczeństwa a bez- 
pośrednio bieżącymi skutkami materialnymi dla ludności. Wśród zadań na 
pierwszy plan wysuwa się przeto konieczność uporządkowania YSEEU 
* bodźców materialnych. 

Kompleksowe uporządkowanie gospodarki w zakresie dospórówańia 
funduszem płac jest zadaniem pilnym, aktualnym i koniecznym. Zadanie 
to ma być zrealizowane przy utrzymaniu płac w zasadzie na poziomie 1959 
roku (płace przy minimalnym wzroście zatrudnienia powinny według planu 
na rok 1960 nieco wzrosnąć) i ma na celu usunięcie tych deformacji płac, 
które nrzeciwdziala:a polifvce rozwoju gospodarczego kraju i wzrostu po- 
ziomu życiowego społeczeństwa. 


JAŃ SZEWCZYK 


Problemy kooperacji w przemyśle 


Każdy działacz partyjny i gospodarczy, a także uważny czytelnik prasy 
polskiej łatwo zauważył, że chociaż sprawy kooperacji od lat nie 
schodzą z łamów prasy oraz tak samo od lat należą do ,żelaznego* reper- 
tuaru wystąpień na wszelkiego rodzaju zebraniach i naradach produkcyj- 
nvch, to jednak wyraźnie można rozróżnić przynajmniej dwa okresy, 
kiedy sprawy te stanęły na porządku dnia i wymagały rozwiązania. 

Pierwszym takim okresem, dającym się wyraźnie wyodrębnić, były 
ostatnie lata planu 6-letniego. W toku jego realizacji pojawiły się dyspro- 
porcje w rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu i wynikły niedomaga- 
nia w procesie procuukcyjnym przemysłów przetwórczych. Powzięte wow- 
czas decyzje co do czasowego zahamowania tempa rozwoju niektórych 
gałęzi przemysłu dla „podciągnięcia tyłów** okazały się uzasadnione 
iznacznie wpłynęły na poprawę sytuacji.w dziedzinie zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego i kooperacji. 

W ostatnich latach wzrosła produkcja niektórych wyrobów mających 
istotne znaczenie w dostawach kooperacyjnych, a w szczególności: odlewów 
staliwnych i z żeliwa ciągliwego, odkuwek matrycowych, wielu typów 
maszyn i aparatów elektrycznych, drutów nawojowych, elektrotechniki sa- 
mochodowej, wyrobów z tworzyw sztucznych. Zwiększono także import np. 
łożysk tocznych. Dla przykładu można podać, że jeżeli przemysł maszy- 
nowy i elektrotechniczny jako całość zwiększył swą produkcję (towarową) 
w roku 1958 w stosunku do roku 1956 o 330%, to produkcja niektórych 
wyrobów mających duże znaczenie dla kooperacji w tym samym czasie 
wzrosła o wiele bardziej, a mianowicie: 


— odlewów staliwnych (w tonach) o 5005 
— aparatury rozdzielczej i zabezpieczającej wysokiego napięcia o 82375 
— aparatury rozdzielczej i zabezpieczającej niskiego napięcia o 505 
— aparatury dźwigowo-trakcyjnej o 10075 
— łozysk tocznych (w tonach; o 63% 


Jak widać, rozwój produkcji podanych wyrobów wyprzedza rozwój 
całego przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego stwarzając mate- 
rialne przesłanki do poprawy kooperacji. Trzeba jednak pamiętać, że jedno- 
cześnie setki innych, ważnych asortymentów produkuje się w ilościach 
mniejszych od zapotrzebowania i że wciąż niska jest dyscyplina dostaw, 
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Drugi okres nasilenia niedomagań w kooperacji przeżywamy obecnie. 
O docenianiu obecnej sytuacji w tej dziedzinie świadczy fakt, że sprawy 
kooperacji były przedmiotem obrad Rady do Spraw Techniki, znajdują 
się w centrum uwagi rządu, resortów gospodarczych i instancji partyjnych. 

Co spowodowało, że sprawy trudności w dziedzinie kooperacji ponownie 
stanęły na porządku dnia? Wydaje się, że obok innych przyczyn, 
o których powiemy dalej, główne przyczyny są przynajmniej dwie: wy- 
czerpywanie się jawnych nadwyżek siły roboczej oraz napięte zadania 
przemysłu w planie na rok 1960 i dalsze lata. Dopóki zakłady dysponowały 
dużymi nadwyżkami siły roboczej i luźnym funduszem płac, niepomyślną 
sytuację w zakresie dostaw kooperacyjnych dość łatwo pokonywano. Star- 
czało zatrudnienia i godzin nadliczbowych, aby w trzeciej dekadzie każdego 


miesiąca wykonywać połowę i więcej miesięcznego planu. Kiedy jednak |. 


uchwały XI Plenum, III Zjazdu partii i następnych posiedzeń plenarnych 
KC postawiły przed przemysłem zadanie usunięcia nadwyżek w zatrud- 
nieniu oraz znacznego podniesienia wydajności pracy i w praktyce zaczęły 
być realizowane — okazało się, że niedomagania kooperacji są hamulcem 
w rozwoju, że aby wykonać niełatwe zadania planu na rok 1960 i następne 
lata, trzeba istniejące w tej dziedzinie przeszkody usunąć. 

Zanim przejdziemy do omówienia objawów i przyczyn złej kooperacji, 
zastanówmy się pokrótce nad tym, co to jest kooperacja i jak rozumiemy 
to pojęcie. 

Wśród wielu czytelników artykułów o kooperacji i dyskutantów na 
wszelkiego rodzaju naradach utarł się pogląd, że kooperacja — to po pro- 
stu dostawy różnych wyrobów z zakładów przemysłowych. Z punktu 
widzenia planowania i organizacji nie jest to stanowisko słuszne. Nie każda 
dostawa zasługuje na miano kooperacji; przeważająca część dostaw objęta 
jest zaopatrzeniem materiałowo-technicznym. Za kooperację będziemy 
uważać tylko dostawy takich wyrobów i elementów, które stanowią wynik 
ścisłych związków o charakterze bezpośredniej współpracy zakładu-od- 
biorcy i zakładu-dostawcy, które są wykonywane według specjalnych, 
określonych przez odbiorcę, warunków technicznych czy nawet według do- 
starczonej przez niego indywidualnej dokumentacji technicznej i zbywane 
bez pośrednictwa central handlowych czy biur zaopatrzenia i zbytu, Tak 
rozumiana kooperacja obejmuje np. produkcję specjalnych (niekatalogo- 
wych) łożysk tocznych, napędów elektrycznych do maszyn wyciągowych, 
odlewów do określonych maszyn, odkuwek o żądanych kształtach, uszcze- 
lek o specjalnych kształtach, śrub o specjalnych wymiarach, wytłoczek 
z blachy, wyprasek z tworzyw sztucznych, gotowych szyb do samochodów 
itd., a także usługi techniczne (obróbka, pokrycia galwaniczne itd.). 


Ogólne związki kooperacyjne, w ramach których wiele zakładów wy* 
twarza określone wyroby dla innych zakładów bez ścisłego określenia 
odbiorcy i według warunków zawartych w katalogach (tzw. kooperacja 
bezadresowa), np. produkcja znormalizowanego asortymentu śrub, nakrę- 
tek, podkładek, silników elekirycznych, lamp elektronowych, armatury 
przemysłowej, opon samochodowych itd. — rmieszczą się w zasadzie w po- 
jęciu zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Główną cechą tej kooperacji 
jest możliwość produkcji na skład (bądź producenta, bądź też organizacji 
handlowych), skąd wyroby te powinny być rozprowadzane według zamó- 
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wień odbiorców. Niestety praca central handlowych 1 biur zaopatrzenia 
lzbytu, mających zajmować się rozprowadzaniem tych wyrobów, jest 
jeszcze aż nazbyt często niezadowalająca i nie nadąża za potrzebami prze- 
mysłu. Można przytoczyć przykłady podawane na posiedzeniu Rady do 
Spraw Techniki, że w kraju produkuje się wiele wyrobów znormalizowa- 
nych (np. łańcuchy Galla), których dystrybucją nie zajmuje się żadna 
centrala handlowa ani biuro zbytu. Z konieczności takie wyroby zamiast 
być artykułami handlowymi stają się elementami kooperacyjnymi, indy- 
widualnie zamawianymi przez odbiorcę. Jest rzeczą oczywistą, że w miarę 
upływu czasu i rozwoju produkcji wiele wyrobów produkowanych obecnie 
według specjalnych dokumentacji i należących stąd do kooperacji zostanie 
objętych normami państwowymi czy branżowymi oraz skatalogowanych 
itym samym przejdzie do kategorii zaopatrzenia materiałowo-technicz= 
nego. Stąd też w dalszych wywodach będziemy przede wszystkim zajmo+ 
wali się kooperacją właściwą, adresową, chociaż trzeba od razu zaznaczyć; 
że nie da się przeprowadzić jakiejś sztywnej granicy między kooperacją 
a zaopatrzeniem materiałowo-technicznym, 


KOOPERACJA A SPECJALIZACJA 


_ Wraz z rozwojem przemysłu przetwórczego, a w szczególności przemy* 
słu maszynowego i elektrotechnicznego, coraz silniej uwidacznia się 
specjalizacja zakładów wykonujących zarówno wyroby gotowe, jak i ele- 
menty kooperacyjne. Wraz ze specjalizacją rozwija się kouperacja między 
zakładami przetwórczymi. Stałe pogłębianie się procesów specjalizacji, bę- 
dących rezultatem i prowadzących do dalszego pogłębiania społecznego po- 
działu pracy, należy uznać za jak najbardziej słuszne i prawidłowe. Wzra- 
stające potrzeby przemysłu stwarzają możliwość wykonywania dużych 
ilości i długich serii tych samych wyrobów, co z kolei pozwala stosować 
nowoczesną technologię wytwarzania. Prawidłowa technologia zaś prowa-= 
dzi do zwiększenia wydajności pracy, obniżki kosztów wytwarzania i pod- 
niesienia jakości wyrobów. 

W krajach wysoko uprzemysłowionych coraz silniej występuje tenden- 
cja do specjalizacji, szczególnie w zakresie budowy maszyn. Również 
w szybko rozwijającym się przemyśle przetwórczym naszego kraju zacho* 
dzą coraz głębsze procesy specjalizacji i kooperacji. Dotyczy to przede 
wszystkim przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, a w szczegól- 
ności produkcji taboru kolejowego, okrętów, samochodów, motocykli, 
rowerów, aparatów radiowych, telewizorów itd. Jednakże specjalizacja 
produkcji w naszym przemyśle maszynowym nie rozwija się ani nie 
pogłębia dostatecznie. Na ogół nie ma też opracowanych planów specjali- 
zacji produkcji. 

W procesie pogłębiania specjalizacji i rozwoju kooperacji występują 
różnego rodzaju niedomagania i zaburzenia. Inaczej wyglądają te niedo- 
magania w przemyśle lekkim, jeszcze inaczej w chemii, a już całkiem 
odmiennie występują w przemyśle maszynowym. Objawy i skutki niedo- 
magań kooperacyjnych na ogół jednak we wszystkich gałęziach przemysłu 
są takie same. Powszechne więc jest niedotrzymywanie terminów dostaw, 
niska ich jakość, niestałość i niepewność więzi kooperacyjnych itp., co jest 
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przyczyną przestojów 1 pracy szturmowej, wzrostu kosztów własnych, 
pogorszenia jakości produkcji, jednym słowem dezorganizacji produkcji 
i zakłócenia jej rytmiczności. Nie uporządkowana kooperacja jest też hamul- 
cem postępu technicznego i rozwoju specjalizacji. Trudności w ulokowaniu 
zamówień kooperacyjnych, niedbałość dostawców o wysoką jakość i tech- 
niczne doskonalenie elementów kooperacyjnych odstraszają producentów 
wyrobów gotowych od podejmowania produkcji nowych asortymentów 
i typów wyrobów. W razie podjęcia jednak nowej produkcji wytwórca 
wyrobu gotowego nie znajdując wyspecjalizowanego dostawcy potrzebnych 
elementów kooperacyjnych czy to z powodu braku zdolności produkcyjnej 
w istniejących zakładach, czy też wręcz z braku wyspecjalizowanych za- 
kładów — szuka chętnych do podjęcia produkcji tych elementów gdzie się 
da, „organizuje'* sobie dostawę nie zwracając uwagi na koszty i nie prze- 
bierając w środkach. Powoduje to nieuzasadnione technicznie ani ekono- 
micznie rozproszenie produkcji tych samych elementów w różnych przed- 
siębiorstwach i oczywiście nie ma nic wspólnego z właściwie pojętą spe- 
cjalizacją. Jest to z reguły kooperacja doraźna, oparta na czasowo wolnych 
mocach produkcyjnych i dochodząca do skutku najczęściej dzięki tak 
przekonywającym argumentom, jak obietnice wysokich nagród dla okreś- 
lonych ludzi w zakładzie za „przyspieszenie dostaw', płaconvch z istnie- 
jącego do niedawna funduszu kooperacyjnego czy z funduszew innych, 
będących do dyspozycji zakładu zamawiającego (eksportowy, dyspozy- 
cyjny, przekazana do dyspozycji dyrektora część funduszu zakładowego 
itd.). Te właśnie dorażne więzi kooperacyjne są najmniej trwałe, 
najczęściej zrywane i przynoszą obu stronom najwięcej zamieszania i kło- 
potów. 

Niedomagania kooperacyjne stanowią najbardziej nabolały problem 
w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym, w których dostawy koo- 
peracyjne obejmują setki i tysiące wyrobów. Tak np. do produkcji samo- 
chodu „Warszawa' używa się przeszło 2000 elementów wytwarzanych 
w innych zakładach. Stocznie okrętowe, poza dostawami z importu, 
współpracują z około 400 zakładami krajowymi. Podobnie do wyproduko- 
wania telewizora potrzebna jest współpraca około 100 zakładów. 


JAKIE SĄ PRZYCZYNY NIEDOMAGAŃ KOOPERACJI? 


Na pierwszy plan wysuwa się problem bazy kooperacyjnej i ściśle z nim 
związana sprawa specjalizacji naszych zakładów przemysłowych. Zarówno 
w okresie planu 6-letniego, jak i planu 5-letniego niedostateczną uwagę 
zwracano na zharmonizowanie rozwoju zakładów produkujących elementy 
kooperacyjne z rozwojem produkcji wyrobów gotowych. Można tu 
wskazać na przykład przemysłu radiowego, telewizyjnego, stoczniowe- 
go, motoryzacyjnego czy taboru kolejowego, które mimo że nie wy- 
korzystują całej zdolności produkcyjnej swoich zakładów wypusżczających 
wyrób gotowy (montażowych) — odczuwają trudności w wykonawstwie 
swych planów produkcyjnych. 

Między innymi iedną z przyczyn istniejącego stanu była lansowana 
swego czasu w niektórych kołach gospodarczych swoista teoria „pompy 
ssącej', według której zdolność produkcyjna zakładów montujących po- 
winna znacznie przekraczać zdolność produkcyjną zakładów kooperują- 
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cych. Miało to automatycznie prowadzić do rozwoju zaplecza kooperacyj= 
nego. W praktyce planowania oznaczało to, że organy gospodarcze — 
podejmując decyzje o rozwoju lub uruchomieniu produkcji określonych 
wyrobów — zajmowały się zapewnieniem tylko najważniejszych dostaw 
kooperacyjnych, np. siłowni do statku czy silnika do samochodu, nie 
stwarzając jednocześnie warunków, które by gwarantowały całokształt 
dostaw kooperacyjnych. Rozdzielając środki inwestycyjne i inne również 
preferowano zakłady montażowe kosztem zakładów kooperujących. Doty- 
czyło to nie tylko więzi kooperacyjnych międzyresortowych czy między 
zjednoczeniami w danym resorcie. Często zjawisko dysproporcji występuje 
w tym samym stopniu w ramach poszczególnych zjednoczeń. W chwili 
obecnej — mimo wspomnianej na wstępie pewnej poprawy — wciąż daje 
się odczuć np. znaczny niedorozwój tłoczni, zakładów i wydziałów produ- 
kujących koła zębate, brak kabli i przewodów, armatury, podzespołów 
radio-technicznych itp. 


Dotychczas nie przeprowadzono w kraju gruntownej analizy dyspró- 
porcji zdolności produkcyjnych między zakładami wytwarzającymi pro- 
dukty gotowe a zakładami produkującymi elementy kooperacyjne. Zresztą 
— trzeba stwierdzić — nie ma też rozeznania faktycznych zdolności pro- 
dukcyjnych zakładów, a nawet brak ustalonej, sprawdzonej, naukowej 
metody obliczania zdolności produkcyjnych, chociaż — jak pamiętamy — 
zadanie takie ustalono już na II Zjeździe naszej partii w roku 1954. 


Charakterystycznym przykładem złej koordynacji nowo uruchamianej 
produkcji i stwarzania dalszych dysproporcji jest sprawa skutera. W War- 
szawskiej Fabryce Motocykli zbudowano i wyposażono halę montażową 
o zdolności produkcyjnej 30 tys. skuterów rocznie, ale zapewniono zaled- 
wie część niezbędnych wytłoczków z kooperacji. Dopiero po wvbudowaniu 
nowej tłoczni w Kielcach, tj. w 1963 r., wydział skuterów w WFM może 
być całkowicie wykorzystany. Dalszym przykładem istniejących dyspro- 
porcji może być niedostateczny rozwój wydziału produkującego sprężyny 
w „Konstalu'” dla przemysłu taboru kolejowego. Podobnie przedstawia się 
sprawa z odlewnią „Pomet'* w Poznaniu, należącą również do przemysłu 
taboru kolejowego, która nie zaspokaja na czas potrzeb swych odbiorców. 


Na marginesie można dodać, że taka praktyka organizowania produkcji 
i kooperacji w resorcie przemysłu ciężkiego — jak się wydaje — należy 
do przeszłości. Rozważając np. obecnie projekt uruchomienia w kraju 
lokomotywy o napędzie spalinowo-elektrycznym (według licencji) nie 
tvlko wnikliwie rozpatruje się, w jakim zakładzie bardziej celowo będzie 
uruchomić montaż ostateczny lokomotywy i produkcję podstawowych 
zespoiów, tj. silnika wysokoprężnego i generatora prądotwórczego, ale 
również bada się możliwości produkcji i dostarczenia w potrzebnych iloś- 
ciach całego osprzętu elektrotechnicznego, odlewów. odkuwek, normalii itp. 
— aż po wysokości nakładów inwestycyjnych u przyszłych kooperantów 
i bilans miedzi. 

Specjalizacja w przemyśle polskim w stosunku do wielkości i charakte- 
ru przemysłu, jak i w porównaniu do innych krajów, jest dalece niewy- 
starczająca. Tylko niektóre gałęzie przemysłu mają opraz»wane plany 
specjalizacji zakładów. Np. przemysł lotniczy, który powstawał w sposób 
zorganizowany, posiada podział produkcji między zakład»mi zarówno 
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zgodny ze specjalizacją przedmiotową, jak i specjalizacją części. Również 
przemysły okrętowy i motoryzacyjny w ostatnim czasie, przy reorganizacji 
przemysłu drobnej wytwórczości, otrzymały po kilka zakładów przemysłu 
terenowego, które przystosowują do kooperacyjnych potrzeb swoich zakła+ 
dów. Na ogół brak jednak planów specjalizacji zarówno w skali sjeenot 
czeń, jak i resortów. 

Jakie skutki powoduje niedocenianie specjalizacji w przemyśle maszy4 
nowym, ilustrują następujące przykłady. 

Niedocenianie specjalizacji w dziedzinie tłoczenia blach spowodowało, 
że prasy do tłoczenia blach są rozproszone po wielu zakładach, gdzie ze 
względu na niedobór specjalistów w dziedzinie konstrukcji tłoczników 
i ich wykonania nie są należycie wykorzystane. Na prasach rozproszonych 
uzyskuje się 3 — 4 razy mniejszą wydajność niż w tłoczniach wyspecjali- 
zowanych, takich jak w Zjednoczeniu Przemysłu Wyrobów Blaszanych, 
w Kieleckich Zakładach Wyrobów Metalowych czy w Hucie Stalowa Wola. 


Brak wytkniętych kierunków specjalizacji w zakresie produkcji kół 
zębatych powoduje, że obrabiarki do kół zębatych są również rozproszone 
po różnych zakładach, gdzie bardzo często wykorzystuje się je od przy- 
padku do przypadku. Zebranie obrabiarek danej branży w jednym czy 
dwu wyspecjalizowanych wydziałach pozwoliłoby na ich lepsze wyzyska- 
nie. Oczywiście należy tu unikać przesady, obrabiarki w pełni wykorzy- 
stywane mogą pozestawać u dotychczasowych użytkowników. 

Fodobnie brak wyznaczonych kierunków specjalizacji i rozsądnej kon- 
centracji produkcji sprężyn powoduje, że i tutaj automaty do produkcji 
wyzyskuje się w minimalnym stopniu, gdy tymczasem odczuwa się po- 
ważny brak sprężyn w produkcji. 

W minimalnym stopniu wykorzystuje się do usprawnienia kooperacji 
rezerwy produkcyjne tkwiące poza przemysłem kluczowym, tj. w prze- 
tnyśle terenowym i spółdzielczości pracy. Chociaż zasadniczą rolą przemy 
słu terenowego i spółdzielczości pracy powinno być zaopatrywanie rynku, 
to jednak zjednoczenia przemysłowe nie wykorzystują w stopniu dosta- 
tecznym możliwości angażowania wyspecjalizowanych zakładów przemy- 
słu drobnego do produkcji kooperacyjnej. 

Wydaje się, że nie wykorzystuje się również w sposób planowy możli- 
wości, jakie otwiera współpraca z krajami obozu socjalistycznego dla 
uzupełnienia braków w krajowej bazie kooperacyjnej. Chodzi o ekono- 
niicznie uzasadniony, opłacalny i możliwy import elementów, których 
predukcja w krajach sąsiadujących jest cbanowana, rozwinięta i tania. 


Złą sytuację w dziedzinie bazy kooperacyjnej pogarszają niedociągnięcia 
w zakrzsie techniki. Nierzadko spotykanym zjawiskiem jest uruchamianie 
nowej produkcji technicznie nie dopracowanej. Powoduje to z kolei nieprze- 
widzianet zmiany u dostawców elementów kooperacyjnych i — co za tym 
idzie — opóźnienia w dostawach, dodatkowe koszty : nieracjonalne wyko- 
rzystanie zdolności produkcyjnych kooperanta. Istotną przyczyną zabu- 
rzeń w dostawach elementów kooperacyjnych już ustabilizowanych są 
dość częste zmiany konstrukcyjne, nie zawsze wynikające z dążenia do 
postępu technicznego i ekonomicznego. 


W konstrukcjach nowych wyrobów w stopniu niedostatecznym stosuje 
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się elementy znormalizowane. Sprawa normalizacji i unifikacji elementów 
nie stanowi codziennej troski resortów i zjednoczeń. W zasadzie nie ma 
praktyki uzgodnienia między zakładem zamawiającym a zakładem dostar- 
czającym zakresu i warunków technicznego doskonalenia elementów ko- 
operacyjnych. Błędnie sformułowane zamówienia i warunki techniczne by- 
wają często przyczyną nieterminowych dostaw kooperacyjnych, a zakłady 
zamawiające i ich personel z reguły nie ponoszą za to odpowiedzialności. 

Kilka słów dotyczących informacji o możliwościach kooperacyjnych. 
Otóż informacja o produkowanych wyrobach kooperacyjnych u nas 
w kraju i o możliwościach zakupienia ich w krajach demokracji ludowej 
jest niedostateczna. Wydane np. katalogi branżowe przemysłu maszyno- 
wego obejmują zbyt małą liczbę wyrobów, opracowuje się je zbyt długo 
I rzadko aktualizuje. Do niedawna nie podawano w nich nawet adresów 
zakładów produkujących oferowane wyroby. 


Wydany w roku 1957 informator przemysłu maszynowego nie jest 
aktualizowany. Nie ma zorganizowanej informacji o możliwościach dostaw 
kooperacyjnych przemysłu kluczowego i drobnego w skali wojewódzkiej. 
Nawet istniejące materiały informacyjne nie docierają do wszystkich 
zainteresowanych. Nie została urzeczywistniona dotychczas inicjatywa Ko- 
mitetów Wojewódzkich PZPR we Wrocławiu i Kielcach zmierzająca do 
uruchomienia wojewódzkich ośrodków (agencji) zajmujących się koope- 
racją. Zapewne będzie celowo powołać (eksperymentalnie) w tych woje- 
wództwach przynajmniej niewielkie komórki przy wojewódzkich komi- 
sjach planowania gospodarczego, których zadaniem mogłoby być począt- 
kowo przygotowywanie analiz t wniosków w sprawie pełniejszego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych przemysłu na terenie województwa 
i słuszniejszych ekonomicznie i technicznie kierunków kooperacji. 

Jakie środki są niezbędne do uporządkowania omawianych spraw? Pod- 
stawowym warunkiem uporządkowania kooperacji jest usunięcie dyspro- 
porcji między zdolnościami produkcyjnymi zakładów wytwarzających 
wyroby gotowe a bazą kooperacyjną, tj. zakładami i wydziałami wytwa- 
rzającymi elementy i świadczącymi usługi potrzebne do produkcji wyro- 
bów gotowych. W tym celu rzeczą niezbędną będzie dokonanie przez 
organy planujące wszystkich szczebli analizy planów rozwoju przemysłu 
pod kątem zapewnienia do produkcji wyrobów gotowych dostaw koopera- 
cyjnych, gwarantujących rytmiczność procesów produkcji przy jednoczes- 
nym wyeliminowaniu  nieracjonalnej kooperacji. Analiza taka powinna 
tkwić u podstaw planu rozwoju produkcji na lata 1961 — 1965, a także 
powinna się systematycznie powtarzać przy ustalaniu zadań rocznych. 
Jednocześnie należy prowadzić prace zmierzające do ustalenia w sposób 
naukowy faktycznych zdolności produkcyjnych całego przemysłu w aktual- 
nych warunkach organizacyjno-technicznych. 

Intensywniej niż dotychczas należy rozwijać przemysł elektrotechnicz- 
ny, tłocznie, odlewnie staliwa i żeliwa, kużnie, zakłady wytwarzające 
oprzyrządowanie i inne obiekty mające zasadnicze znaczenie dla rozwoju 
kooperacji. 

Istnieja również potrzeba opracowania długofalowych planów rozwoju 
specjalizacji produkcji jako podstawy do unowocześnienia i potanienia 
procesów wytwórczych i ulepszenia systemu kooperacji. Plany specjali- 
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zacji I kooperacji powinny być układane dla całych gałęzi przemysłu lub 
dla całej branży niezależnie od przynależności ręsortowej zakładów. 
Powinny się one opierać na coraz szerszej normalizacji i unifikacji i na 
rozsądnej koncentracji jednorodnej technologicznie produkcji. 


PROBLEMY EKONOMICZNE I ORGANIZACYJNE KOOPERACJI 


Istotną rzeczą dla sprawnego funkcjonowania kooperacji jest rozwiąza« 
nie niektórych problemów ekonomicznych i organizacyjnych kooperacji. 
Chodzi tu przede wszystkim o takie sprawy, jak ceny, system kar i zachęt, 
trwałość więzi kooperacyjnych, metoda obliczania produkcji globalnej i to- 
warowej itp. | 

Dotychczas obowiązujący system dostaw międzyzakładowych w odnie< 
sieniu do większości elementów kooperacyjnych opiera się na cennikach 
ustalonych przed kilku laty. Wskutek zmian cen niektórych materiałów : 
zaopatrzeniowych oraz dokonanych regulacji płac ceny zbytu oparte na 
tych cennikach stały się nieaktualne. Produkcja niektórych elementów, 
przede wszystkim zaś odlewów i odkuwek, stała się więc deficytowa. Tylko 
na stosunkowo niewielką część tej produkcji ustala się cenę zbytu w drodze 
porozumienia między dostawcą a odbiorcą, z uwzględnieniem kosztów 
własnych wytwórcy. 

Istnieje jednocześnie wiele wyrobów, których produkcja jest wysoko 
rentowna przy niewielkim udziale robocizny bezpośredniej. Toteż plany 
produkcyjne tych wyrobów — w przeciwieństwie do wyrobów deficyto- 
wych — są zazwyczaj wykonywane z nadwyżką, przynosząc zakładowi 
wysokie zyski. Takie jednak postępowanie przynosi odbiorcy deficytowych 
elementów nieobliczalne szkody. 

Dotychczasowa polityka cen nie preferuje również nowo uruchamianych 
elementów kooperacyjnych w stosunku do pozostałej produkcji. Nie sprzy= 
ja to przyjmowaniu przez dostawcę zamówień. Zakład-dostawca woli 
przekraczać plan produkcji wyrobów wysoko rentownych niż przystępo- 
wać do wytwarzania nowego asortymentu, przy którym napotyka większe 
trudności techniczne, szczególnie w okresie uruchomienia produkcji, 
uzyskując niższy zysk (wg. obowiązujących przepisów 50%) niż na już 
wytwarzanych wyrobach. 

Aby zachęcić przedsiębiorstwa do podejmowania nowej produkcji ele- 
mentów kooperacyjnych, wydaje się rzeczą słuszną przyjęcie zasady, że 
dostawca ma prawo ustalać cenę zbytu na nowo wytwarzany u niego 
element kooperacyjny w wysokości zapewniającej większą niż normalnie 
rentowność (zdaniem autora nie przekraczającą jednak 150/, kosztu włas- 
nego) na okres 1 roku od chwili uruchomienia jego produkcji. Umowy wie- 
loletnie mogłyby przewidywać cenę maksymalną dla pierwszego okresu 
produkcji ze stopniowym jej obniżaniem w latach następnych. 

Przewlekły tryb zatwierdzania cen przez wojewódzkie komisje cen 
(mimo przewidywanego przepisami 14-dniowego terminu) nie zachęca 
również drobnych producentów w przemyśle terenowym i spółdzielczym 
do uruchamiania produkcji wyspecjalizowanych elementów kooperacyj-= 
nych. 

"iotaót brakiem systemu dostaw kooperacyjnych jest nietrwałość 
powiązań kooperacyjnych. Istniejące nawet od kilku lat powiązania nie 
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są z reguły objęte wieloletnimi umowami. Ułatwia to dość częstą praktykę 
Ich jednostronnego zrywania, najczęściej przez dóstawcę, chociaż zdarzają 
się wypadki, kiedy zrywa je również odbiorca. Z drugiej strony zawiera 
się niepotrzebnie dużo umów krótkoterminowych na dostawę elementów 
w zakresie tzw. kooperacji bzzadresowej, które w zasadzie powinny być 
dostarczane na zamówienie ze składów organizacji handlowych bądź też 
wytwórców. Przeszkodą do takiego załatwienia sprawy jest brak dosta- 
tecznej ilości magazynów. 

Czesto normatywy zapasów elementów kooperacyjnych są niedostatecz- 
n2, nie uwzględniają organizacji i techniki ich wytwarzania. Wydaje się 
w.ęc rzeczą słuszną umożliwić wykonywanie stosunkowo niewielkich za- 
mówień elementów kooperacyjnych na skład odbiorcy lub dostawcy. 
Oczywiście tylko w tych wypadkach, kiedy jest to technicznie i ekonomicz- 
nie uzasadnione. kiedy są one potrzebne cdbiorcy w ciągu dłuższego czacu, 
a dostawca może je szybko wykonać. Zapasy powstałe z tego tytułu na- 
leży traktować jako celowe, a bank finansujący powinien udzielać na tego 
rodzaju zapasy normalnie oprocent:'wanego kredytu. 


Zjednoczenia nie tylko nie czuja się odrowiedzialne za destuwy kcope- 
racyjne na zewnątrz, ale na ogół nie podejmują większego wysiłku dla 
usprawnienia dostaw między przedsiębiorstwami wewnątrz zjednoczenia. 
Wskazuje na to przykład Zjednoczenia Przemysłu Elektronicznego, 
w którym niska dyscyplina wzajemnych dostaw między poszczególnymi 
przedsiębiorstwami stanowi podstawową przyczynę nierytmicznej pracy 
zakładów montażowych i poważnych strat dla gospodarki narodowej. Tak 
no. podległe temu zjednoczeniu Zakłady Radiowe im. Kasprzaka na sku- 
tek opóźnień dostaw elementów kooperacyjnych wytwarzanych w innych 
zakładach tego zjednoczenia zmuszone były nieraz korzystać z importu in- 
terwencyjnego. Ogólne koszty zakładu w ciągu 9 miesięcy 1959 r. z tytułu 
zaburzeń w dostawach kooperacyjnych (wysokie koszty transportu prze- 
ważnie lotniczego, godziny przestojowe, godziny nadliczbowe, dodatkowe 
koszty materiałów zastępczych itd.) wyniosły 1.815 tys. zł. 


Zjednoczenia przemysłowe nie przeciwdziałają też powstawaniu związ- 
ków kooperacyjnych technicznie i ekonomicznie nieuzasadnionych. Na 
odwrót, są niekiedy zainteresowane w wielostopniowej rozbudowie powią- 
zań kooperacyjnych, aby w ten sposób osiągać zaplanowaną dla zjedno- 
czenia wielkość produkcji globalnej i uzasadnić wysoki fundusz płac. 
Zjawisko to było dość rozpowszechnione w przemyśle hutniczym, a i obec- 
nie występuje np. w przemyśle lekkim. Zanim np. Żyrardowskie Zakłady 
Pończosznicze wyprodukowały pończochy, przędza potrzebna do ich pro- 
dukcji odbywała długie wojaże. Z Piotrkowa przewożono ją do Białego- 
stoku, tam przewijano ją w motki i wysyłano do Żyrardowa, skąd z ko- 
lei przesyłano do Łodzi do merceryzowania i barwienia i dopiero wracała 
do Żyrardowa. Obciażała cna transport, ale „za to* kolejno w każdym 
zakładzie zwiększała wartość wykonanej produkcji... 

Wobec istniejącej tendencji do nieuzasadnionego rozszerzania kooperacji 
między przedsiębiorstwami należy rozważyć. czy jest rzeczą słuszną - 
utrzymanie systemu obliczania produkcji globalnej i towarowej wyłącznie 
metodą zakładową. Celowo chyba będzie wprowadzić równolegle z istnie- 
jącym systemem doświadczalnie w kilku zjednoczeniach system potrącania 
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wartości określonych dostaw kooperacyjnych z globalnej wartości produka 
cji zakładu i dopiero w ten sposób otrzymane sumy dodawać w skali zjed- 
noczenia. Wydaje się, że przyjęcie powyższej metody pozwoliłoby lepiej 
ocenić faktyczne wyniki działalności przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz 
stworzyłoby bardziej rzeczową podstawę do premiowania kierownictwa 
i pracowników zjednoczeń. 

Dość często wydaje się w ciągu roku, już zatwierdzeniu planu 
rocznego, decyzje nakładające nowe zadania produkcyjne, które stanowią 
dla przedsiębiorstw pretekst do naruszania terminów dostaw uprzednio 
zaciągniętych zobowiązań kooperacyjnych czy wręcz ich zaniechania. 
Decyzje te powodują nieraz zaburzenia w realizacji ustalonych i zatwier- 
dzonych planów produkcji oraz dezorganizują SA SARA żamówień. 

Decyzje podjęcia nowej lub dodatkowej produkcji w żadnym wypadku 
nie powinny zwalniać przedsiębiorstw od normalnego wykonywania ich 
zobowiązań kooperacyjnych, chyba że zostanie to wyraźnie określone. 
Ministerstwa i zjednoczenia wydając takie decyzje podległym przedsię- 
biorstwom powinny odpowiadać za ich konsekwencje i uprzednio zapewnić 
wykonanie ciążących na przedsiębiorstwach zobowiązań kooperacyjnych. 

Zawartych między zakładami umów e dostawy wyrobów kooperacyj+ 
nych z reguły się nie ewidencjonuje specjalnie ani w zakładzie, ani 
w zjednoczeniu. Nie ma też praktyki kontroli terminów realizacji dostaw 
kooperacyjnych przez organy samorządu robotniczego. Do niedawna rów 
nież zjednoczenia nie przeprowadzały systematyczńie takich kontroli. 
Wskaźnik asortymentowy wykonania planu z uwzględnieniem wyrobów 
kooperacyjnych nie stanowi przedmiotu analizy ani zjednoczeń, ani resor- 
tów. 

Obowiązujące branżowe warunki dostaw wydane przez resortowych 
ministrów faktycznie różnią się od ogólnych warunków dostaw ustalo- 
nych zarządzeniem przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z kwietnia 1959 r. i nie stwarzają realnych możliwości wystę” 
powania o zwrot poniesionych strat w związku z niewykonaniem warun- 
>źw dostaw kooperacyjnych, szczególnie w zakresie jakości. Chodzi tu 
głównie o straty rzeczywiste poniesione przez odbiorcę z tytułu tżw. wad 
ukrytych. Ze stworzonej w ten sposób „taryfy ulgowej'' korzysta przede 
wszystkim hutnictwo, które w związku z tym pogorsżyło hawet jakość 
swych wyrobów. 

Dyscyplina dostaw kooperacyjńych jest niska, zawarte umowy żrywa 
się bez skrupułów. Kary konwencjonalne nie odgrywają istotnej roli, 
ponieważ na ogół nie są ściągane. Strona pokrzywdzona nie występuje 
o egzekwowanie należnej kary, gdyż nie chce „psuć' stosunków z dostaw- 
cą. Należałoby przedsięwziąć kroki, które by zapewniły bezwzględne ścią+ 
ganie kar umownych, aby nie były one jak dotychczas fikcją. Wydaje się, 
że kary konwencjonalne, a także sumy wypłacane z tytułu roszczeń z po- 
wodu strat rzeczywistvch poniesionych przez kontrahenta w wyniku nie- 
dotrzymania warunków lub jednostronnego zerwania umówy kooperacyj- 
nej, winny w bardziej odczuwalny sposób wpływać na wysokość wypra+ 
cowanego przez przedsiębiorstwo funduszu zakładowego. 

Rzecz znamienna. że niechęć do ściągania kar konwencjonalnych za nie+ 
dotrzymanie warunków dostaw kooperacyjnyćh idzie w parze z szafo+ 
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waniem nagród 1 premii za dostawy kooperacyjne, nawet w wypadku, gdy 
nie zostały one wykonane w terminie i były złej jakości. Stocznia Gdańska 
np. wypłaciła w roku 1958 głównie ż premii eksportowej nagrody prawie 
wszystkim kooperantom bez względu ńa terminówość i jakość dostaw. 
Między innymi wypłacońo taką nagrodę Gliwickim Zakładoti Urządzeń. 
Technicznych w wysokości około 130 tys. źł, mimo że zakład ten nie do- 
starczył w terminie zamówionych przez stocznię pomp. 

Premie produkcyjhe i nagrody dla kierownictwa i odpowiedzialnego 
personelu zjednoczeń i przedsiębiorstw nie są uzależnione od wykonania 
dóstaw kooperacyjnych. Można nie wykonać planu dostaw kooperacyj- 
ńych. a mirńo to otrzymać premie pródukcyjńe i nagrody. Nad sprawą sy- 
stemu premiowania kierowniczego personelu przedsiębiorstw pod tym ką- 
tem widzenia należy się chyba poważnie zastanowić. 


Uporządkowanie kooperacji w naszym przemyśle może nastąpić tylko 
w drodze opracowania i realizacji kompleksowego programu przedsięwzięć, 
obejmującego zarówno sprawy bazy kooperacyjnej, jak i rozwiązanie wielu 
innych wyżej omówionych problemów ekonomicznych i organizacyjnych. 
Program oprócz przedsięwzięć przewidzianych do niezwłocznej realizacji 
powinien ustalić bardziej długofalowe wytyczne kierunkowe. 


Gdy mowa o kompleksowym podejściu do spraw kooperacji, należy 
podkreślić, że pierwszym krokiem w tej dziedzinie powinno być uporząd- 
kowanie kooperacji wewnątrzzakładowej. Opóźnienia w dostawach, 
a szczególnie niska ich jakość — rodzą się w zakładach pracy w toku 
realizacji zamówień kooperacyjnych. Problemy uporządkowania wew- 
nętrznych spraw organizacyjno-technicznych zakładów produkcyjnych 
szczególnie mocno podkreślono w uchwałach III Plenum. Należy sądzić, 
że to istotne ogniwo w łańcuchu sprawnego funkcjonowania kooperacji 
będzie systematycznie wzmacniane, a wyniki widoczne już w niedalekiej 
przyszłości. 


Reasumując należy stwierdzić, że aczkolwiek większość omówionych 
braków i niedomagań w sprawnym funkcjonowaniu kooperacji nosi cha- 
rakter subiektywny, to jednak poważną rolę należy przypisać przyczynom 
obiektywnym, między innymi burzliwemu, niespotykanemu w historii 
gospodarczej naszego kraju rozwojowi przemysłu. Dość wspomnieć, że np. 
produkcja przemysłu maszynowego w roku 1958 była 19 razy większa 
niż w roku 1938, a udział przemysłu maszynowego w ogólnej produkcji 
przemysłowej w roku 1958 wyniósł około 200%/ wobec 70% w roku 1938. 


Istotną przyczyną niskiej dyscypliny wszelkich dostaw, w tej liczbie 
l dostaw  kooperacyjnych, jest niedostateczna świadomość społeczna 
I obywatelska wielu kierowniczych pracowników naszych przedsiębiorstw. 
Nie zdają oni sobie często sprawy z tego, że niewykonanie drobnej z ich 
punktu widzenia dostawy łamie rytmiczność produkcji odbiorcy i naraża 
go na straty. Znane są też wypadki, że niektórzy kierownicy naszych za- 
kładów produkcyjnych wręcz uzależniali terminowe wykonanie zamó- 
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wienia kooperacyjnego od otrzymania tzw. „nagrody”* « istniejącego 
funcuszu kooperacyjnego lub innego. Taka postawa przynosi nie tylko 
szkody materialne, ale również niecbliczalne szkody polityczne i społecz+ 
ne, demoralizuje część załóg naszych zakładów pracy. Podstawowe orga+ 
nizacje partyjne i instancje partyjne nie dość skutecznie przeciwdziałają 
powstawaniu klimatu sprzyjającego niefrasobliwości w realizacji zamó* 
wień i nieuczctwym metodom, nie prowadzą systematycznie pracy poli< 
tycznej ze śrelinim aktywem gospodarczym, nie dość przekonywająco 
wyjaśniają temu aktywowi I całej załodze, że sprawne funkcjonowanie 
przemysłu w dużej mierze zależy od ich osobistej pracy i postawy. 
A przecież również w dziedzinie ulepszenia kooperacji wiele zależy od 
organizacji putyjnych, związków zawodowych i samorządu robotniczego: 


WALENTY TITKOW 


VII Zjazd Węgierskiej Socialistycznej 
Partii Robotniczej 


Nie będzie to sprawozdanie ze Zjazdu ani też omówienie głównyct 
problemów. Będzie to raczej garść uwag, faktów i wrażeń. 

Wydaje się, że Zjazd pos'ada szczególnie duże znaczenie dla Węgier. 

Stancwi on także ważne wydarzenie w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym. Zjazd zamyka w jak najbardziej korzystny dla partii sposób bardzo 
trudny okres budownictwa socjalistycznego na Węgrzech i wyciąga nauki 
z tragicznych wydarzeń 1956 r. Nauki te mają znaczenie nie tylko dla 
towarzyszy węgierskich, ale także dla innych partii komunistycznych. 
Podkreślili to przedstawiciele wielu partii komunistycznych spośród 46 
delegacji biorących udział w Zjeździe, a szczególnie mocno tow. Chrusz- 
czow. 
Wiadomo, że w Węcienskiej Partii Pracujących ostro przejaw.ły się 
znane w poprzednim okresie błędy i wypaczenia występujące w między- 
narodowym ruchu komunistycznym. lowarzysz Kadar analizując w refe- 
racie sprawozdawczym przyczyny wydarzeń 1956 r. poświęcił tym spia- 
wom Sporo uwagi. Mówił on o skutkach oderwania się ówzizżesnego 
kierownictwa partyjnego od mas, o konsekwencjach nieliczen'a się przez 
to kierownictwo z konkretnymi warunkami rozwoju społecznego, o Szko- 
dach, jakie wyrządził kult rozwijany wokół osoby Rakosiego. Zjawiska te 
doprowadziły do poważnego naruszenia demokracji partyjnej i socjali- 
stycznej praworządności, spowodowały popełnienie istotnych błędów 
w polityce ekonomicznej, stwarzając grunt dla działalności wroga ulaso- 
wego. 

XX Zjazd KPZR — jak stwierdził w swoim wystąpieniu tow. Chrusz- 
' czow — dokonując koniecznego oczyszczenia atmosiery w KPŁR spowodo- 
wał „gorączkę'* w wielu partiach komunistycznych. Wyjątkowo głęboki 
wstrząs przeżyła Węgierska Partia Pracujących. Naprawa błędów ze 
względu na kryzys, jaki wystąpił w kierownictwie partyjnym i państwo- 
wym, była tu trudna, wymagała długiego czasu. Poważne zniekształcenia 
w funkcjonowaniu dyktatury proletariatu sprawiły, że wrogowie socja- 
lizmu — wtedy kiedy partia przystąpiła do naprawy błędów — byli zdolni 
do zaatakowania partii i władzy ludowej. Wskutek splotu warunków 
obiektywnych i subiektywnych, swoistości wewnętrznego rozwoju walki 
klasowej i oddziaływania czynników zewnętrznych zaszły na Węgrzech 
wydarzenia, które — mimo że brali w nich udział także ludzie nieświadomi, 
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otumanieni i zaplątani = w ostatecznym rachunku doprowadziły do kontr: 
rewolucyjnych wystąpień przeciwko władzy ludowej i socjalizmowi. 

Tow. Chruszczow poświęcając dużo uwagi wydarzeniom 1956 r. pod- 
kreślił niezdolność poprzedniego kierownictwa, uważającego się za nie- 
omylne. do naprawienia błędów. Podkreślił on także wielkie zasługi Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, która te błędy przezwyciężyła. 

Co uderzało w dyskusji, jeśli chodzi o ten temat, który nota bere nie 
był tematem głównym. Głęboka i wszechstronna analiza zjawisk. Spokój 
i rozwaga w dawaniu ocen. Dążenie do maksymalnego wyciągania wnio- 
sków na przyszłość. Odrzucenie schematycznego, jednostronnego podejścia. 
Wyrozumiałość dla błędów wynikających z ogólnego zamieszania. Konse- 
kwencja i pryncypialność w walce z rzeczywistą wrogością wobec socja- 
lizmu i marksizmu. | 

Zasadniczą treścią dyskusji na Zjeździe, w której zabrało głos 52 towa- 
rzyszy, była problematyka dnia dzisiejszego i jutrzejszego. Taki przebieg 
Zjazdu bardzo pozytywnie ocenił w swym końcowym słowie tow. Kadar. 

Dyskusja zamanifestowała pełną zgodność poglądów delegatów i kie- 
rownictwa partii. Jedność partii jest bezspornym dorobkiem węgierskich 
komunistów. Każdy z mówców podkreślał, że w kampanii przedzjazdowej 
partia z głębokim przekonaniem skwitowała osiągnięcia trzech ostatnich 
lat, zaaprobowała linię ukształtowaną przez obecne kierownictwo i jest 
w pełni zdolna do posuwania sprawy socjalizmu naprzód zgodnie z zało- 
żeniami VII Zjazdu partii. 

W przemówieniach wyczuwało się dumę z faktu zdecydowanego od- 
cięcia się od smutnych zjawisk poprzedniego okresu, zadowolenie z rcz- 
bicia sił kontrrewolucji, wolę wyciągnięcia wszystkich wniosków z hi- 
storycznej nauki doświadczonej na własnej skórze, wiarę, że opierając 
się na wywalczonej już stabilizacji politycznej i ekcnomicznej partia 
w zgodnym rytmie z masami pracującymi będzie wypełniała swoją kie- 
rowniczą rolę w rozwijaniu procesów budownictwa socjalistycznego na 
Węgrzech. | 

Centralnym problemem dyskusji był problem socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa. Niektó delegatom mogło się wydawać — jak stwier- 
dził tow. Kadar — że trafili oni na zjazd rolniczy. Nie był to jednak zjazd 
rolniczy, lecz zjazd omawiający decydujący dla partii problem socjali- 
stycznego przekształcenia wsi. W gospodarce na Węgrzech występuje 
poważna dysproporcja między rozwojem rolnictwa i przemysłu. Prze- 
mysł zwiększył swoją produkcję na Węgrzech w latach 1950—1957 — 
2,5 raza, a rolnictwo tylko o 20%. 

Partia węgierska notuje duże osiągnięcia w socjalistycznej przebu= 
dowie rolnictwa. Spółdzielnie produkcyjne gospodarują już na 36,6% 
ogólnego areału gruntów. Znaczna część spółdzielni produkcyjnych w cza- 
sie wydarzeń 1956 r. odparła ataki reakcji i utrzymała się. Ciekawie 
sprawę tę przedstawia film pt. „Wczoraj”, który mieliśmy możność 
obejrzeć. 

W roku 1959 następuje znaczny skok w dziele rozwijania ruchu spół- 
dzielczości produkcyjnej. W pierwszym półroczu do istniejących i nowo 
założonych spółdzielni produkcyjnych wstąpiło 343 tys. chłopów. W ten 
sposób odsetek wsi uspółdzielczonych powiększył się do 420%. W czasie 
jesiennej kampanii rozwijania gospodarki zespołowej w ciągu 2 tygodni 
do spółdzielni wstąpiło 11 tys. chłopów. Istotny jest fakt, że do powsta- 
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jących spółdzielni produkcyjnych wciąga się zdecydowaną większość 
chłopów zamieszkujących wsie, w których te spółdzielnie działają. 

Zjazd wytyczył perspektywę zakończenia socjalistycznej przebudo- 
wy rolnictwa w ciągu najbliższych kilku lat. Na najbliższy okres, 
tzn. do wiosny 1960 r., Zjazd postawił zadanie zapewnienia socjalistycz- 
nemu sektorowi w rolnictwie dominującej pozycji. Wysuwając te zada- 
nia, kierownictwo partyjne z całą siłą podkreśla konieczność prowadze- 
nia równoczesnej walki o systematyczne podnoszenie produkcji rolni- 
czej. Używa się nawet formułki, że chodzi tu o podwójne zadanie. Zgod- 
nie z nim wieś uspółdzielczona, powiat uspółdzielczony, województwo 
uspółdzielczone zobowiązane są w pierwszym roku po socjalistyczne, 
przebudowie dawać więcej towarowej produkcji niż przedtem. Jak się 
wydaje, sprawę tę prawidłowo rozumie aktyw, czyniąc duże wysiłki, 
aby to podwójne zadanie rzeczywiście wykonać. 

Tow. Kadar w końcowym słowie stwierdził, że chłop w zasadzie wiąże 
już swoją perspektywę ze spółdzielniami produkcyjnymi. Mimo to za- 
danie socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa traktowane jest przez par- 
tię jako bardzo trudne. Trudności wynikają głównie z niemożliwości 
uniknięcia braterskich sporów z chłopami, z tego, że w sporach tych nie 
można stosować siły, a pożądany rezultat osiąga się tylko przez prze- 
konanie zainteresowanych. 

Tow. Kadar przestrzegał przed stosowaniem nacisku administracyj- 
nego i przed rozwijaniem współzawodnictwa między województwami 
i powiatami. Zwracał jednocześnie uwagę na konieczność szczegółowej 
analizy rozwijającego się ruchu spółdzielczego na wsi i prawidłowe 
rozwiązywanie spraw kadrowych. Chłop — jak mówił tow. Kadar — nie 
boi się socjalistycznej formy gospodarowania, ale boi się złych kierowni- 
ków socjalistycznych gospodarstw. Z kierownikami musi się on stykać 
na codzień. Jakie to będzie życie, jeśli codziennie będzie musiał wysłu- 
chiwać urągań swarliwego na przykład brygadzisty. Sprawy dotyczące 
organizacyjnego, kadrowego i ekonomicznego umocnienia spółdzielni pro- 
dukcyjnych znalazły szeroki oddźwięk w dyskusji. Członek Biura Poli- 
tycznego, tow. Lajos Feher, poświęcił im całe swoje wystąpienie, 

Wszechstronnie dyskutowanym na Zjeżdzie tematem było życie partii. 
Liczy ona obecnie 402 tys. członków i 35 tys. kandydatów. Towarzysze 
węgierscy uważają, że taka wielkość partii odpowiada warunkom i za- 
daniom stojącym przed węgierską klasą robotniczą. Za anomalię uważa 
się fakt, że Węgierska Partia Pracujących liczyła milion 100 tys. człon- 
ków, obejmując 17,50%/ę dorosłej ludności kraju. Na skutek tego znaleźli się 
w niej — obok ludzi ideowych i oddanych sprawie socjalizmu — ludzie 
zupełnie przypadkowi, karierowicze, a nawet wrogo odnoszący się do 
marksizmu i socjalizmu. 

Rozwiązanie Węgierskiej Partii Pracujących i stworzenie Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej pozwoliło dokonać zasadniczych prze- 
kształceń w szeregach partyjnych i uformować zgodnie z leninowskimi 
zasadami rzeczywiście bojowy, przodujący oddział klasy robotniczej, zdol- 
ny do kierowania walką o budowę socjalizmu. Nowa partia tworzyła się 
w warumkach ostrej walki z siłami kontrrewolucyjnymi — stąd też za- 
istniały zupełnie nowe kryteria doboru do partii. Przystąpienie do partii 
oznaczało osobiste zaangażowanie w toczącej się walce. Rzecz zrozumia- 
ła, że tak ukształtowana partia stanowi wielką siłę. Te walory partii pod- 


kreślano i w referscie sprawozdawczym, i w referacie członka Biura Po- 
litycznego, tow. Marcsana, i w wielu innych wystąpieniach. Stwierdza- 
no zgcdnis, że partia jest skonsclidcwana wewnętrznie, zwarta, zdolna 
do skutecznego cdoziaływania ra masy bezpartyjne. 

Skład socjalny pariii jest dobry. Robotnicy albo bvli robotnicy sta- 
nowią 600% czionków i 500 kandydatów. Chłopi cdpowieanio 140% czicn- 
ków i 19% kandydatów. W referacie sprawozdawczym pozytywnie oce- 
niono kadrę kierowniczych działaczy wszystkich szczebli. Kierownictwo 
cerganizacji i instancji partyjnych — jak stwierdzano — znalazło się w ręe 
kach ludzi, którzy wykazali się hartem partyjnym w okresie rajtrudniej= 
szym w życiu partii, kiedy trzeba było stanąć czynnie w obronie mar- 
ksizmu i socjalizmu. Pozytywnie również ocenione fakt zmniejszenia 
aparatu partyjnego o 40%. 

Organizacje i instancje partyjne — jak wynikało z dyskusji — wypeł- 
niają swoją kierowniczą rclę w sposób podobny do naszego. Przezwy- 
ciężono w tych sprawach zniekształcenia typu sekciarskiego, jak również 
tendencje rewizjonistyczne negujące de facto k'erowniczą rolę partii. Ża- 
gadrienie to kilka wystąpień sprowadziło na ziemię, odarło z mistycznej 
mgły i abstrakcyjnych spekulacji. Jeden z sekretarzy wojewódzkich po- 
wiedział obcesowo: partia musi kontrolować produkcję, bo to jest głów- 
na sprawa; dyrektor chce takiej kontroli, która by stwarzała mu możli- 
"wość działania i pomagała. Człowiek nie zainteresowany w postępach 
produkcji nie chce kontroli, bo nie chce poprawienia pracy. 

Towarzysze węgierscy prowadzą walkę o taki styl pracy partyjnej, 
który wyklucza stosowanie metod administracyjnych, w którym dąży 
się do maksymalnego oparcia się na inicjatywie mas i działalności ocga- 
nizacji społecznych, w którym unika się zastepowania przez partię orga- 
nów administracyjnych i gospodarczych. W każdym niemal wystąpieniu 
omawiano sprawę więzi partii z masami, traktując praktykę ostatnich 
lat jako istolną zdobycz w tej aziedzinie. Gdy mówiono o zagadnien'ach 
centralizmu demokratycznego, z równą siłą zwracano uwagę na sprawę 
dyscypliny partyjnej, jak i na sprawę poszanowania praw członka partii. 

pracy ideologicznej w szeregach partii przestrzega się zasady prowa- 
dzenia równoczesnej walki przeciwko rewizjonizmowi i dogmatyzmowi. 
W dyskusji wskazywano na fakty sekciarskiej polityki kadrowej, na ni2- 
zdrowe tendencje co obsadzania stanowisk tylko członzami partii. Ans- 
gdotycznie rzecz ujmując jeden z dyskutantów stwierdził, że w tej sytuacji 
łatwiej bezpartyjnemu stać się ministrem niż majstrem w fabryce. 

Dużo mówiono na Zjeździa o zadaniach wychowawczych partii. Znany 
węgierski aktor, Major Tomas, apelował w swym przemówieniu co dzia- 
łaczy partyjnych, by szerzej wykorzystywali do celów wychowawczych 
sztukę. Zwiedzalismy fabrykę wyrobów optycznych w Budapeszcie, roz- 
mawialiśmy z aktywem o pracy partii wśród rcktctników, inżynierów, 
młodzieży. Kierunek ra wyjaśnianie, przekonywanie, wychowywenie 
- podkreślano tu równie mccno jak na Zjeździe. lo samo powtórzyło sią 
w spółdzielni produkcyjnej, którą cdwiedziliśmy. 

Członek Biura Politycznego, tow. Kallai, cmawiając w swoim wystą- 
pieniu sprawy ideologiczne, zatrzymał się na trudnościacn, z jakimi par- 
"tia boryka się w części środowiska naukowców i literatów. Szczególnie 
mocrio akcentował cn konieczność posługiwania się metodami przekony- 
wania przy rozwiązywaniu tych trudności. Wszystko zrobić, wyczerpać 
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wszystkie środki oddziaływania, by przyciągnąć błądzących do polityki 
partii — oto dewiza obowiązująca we wszystkich dziedzinach życia. © 

W słowie końcowym tow. Kadara niezwykle silnie brzmiały nuty so- 
cjalistycznego humanizmu. Polemizował on z tezą, że kcmunista jest 
człowiekiem skrojonym ze szczepólnego materiału. Komunista powinien 
byc normalnym: człowiekiem.: Szuka en też swego ludzkiego szczęścia. 
Istnieje jednakże zasadnicza różnica między komunistą a niekomunistą. 
Niekomunista może być zadowolony już wtedy, kiedy mu się dobrze wie- 
dzie, a komunista dopiero wiedy, kiedy i innym wiedzie się dobrze. Ko- 
munista powinien wywalczyć sobie miano człowieka. Trzeba dążyć do 
tego, by ludzie nie bali się komunistów, by nie traktowali ich jako ludzi 
wyjątkowych, ale szanowali za ich ludzkość i oddanie sprawie spcłe- 
czeństwa. 

VII Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej dokonał sze- 
regu zmian w statucie partii. Najważniejsze z nich uchwalono na ogól- 
nopartyjnej konferencji w 1957 r. Doświadczenia 2 lat potwierdziły ich 
słuszność. VII Zjazd ostatecznie je zaaprobował. Zmiany te dotyczą 
nazwy partii; stworzenia członkowi partii, który nie zgadza się z okre- 
ślonymi uchwałami, możliwości zwrócenia się do wyższej instancji po 
uprzednim wykonaniu tej uchwały; umożliwienia wystąpienia z partii; 
zezwolenia Komitetowi Centralnemu na przyciąganie bezpartyjnych spe- 
cjalistów do opracowywania i omawiania niektórych uchwał; sprecyzo- 
wania zadań komitetów partyjnych w stosunku do Milicji Robotniczej 
itd. Ponadto Zjazd zatwierdził propozycje zmian, zgłoszone przez Komi- 
tet Centralny. Znajdują się wśród nich między innymi: zalecenie pocią- 
gania do partyjno-dyscyplinarnej odpowiedzialności tych, którzy dławią 
krytykę; zapewnienie nadrzędnym instancjom uprawnien do ostateczne- 
go zatwierdzenia składu komitetów partyjnych; umożliwienie KC two- 
rzenia organizacji partyjnych w wyjątkowych wypadkach (chodzi o bu- 
downictwo) w inny sposób, niż to przewiduje powszechnie obowiązująca 
zasada terytorialno-produkcyjna; przyznanie organizacjom partyjnym 
w ministerstwach i urzędach centralnych prawa kontrolowania pracy 
administracyjnej (mogą one żądać sprawozdania od każdego komunisty- 
kierownika, z wyjątkiem ministra). 

Zjazd wiele uwagi poświęcił sprawom przemysłu i budownictwa. Czło- 
nek Biura Politycznego, tow. Fock, wygłosił obszerny referat o drugim 
planie pięcioletnim. Po wszechstronnej dyskusji na tematy gospodarcze, 
w której wziął m. in. udział członek Biura Politycznego, tow. Apro, Zjazd 
powziął uchwałę o planie 5-letnim (1961—1965). Przewidywane tempo 
rozwoju w tym okresie ilustrują następujące liczby: produkcja przemy- 
słowa ma wzrosnąć o 65—700;,, produkcja rolna o 30—320% w porównaniu 
z poziomem 1954—1958 r., dochód narodowy o 50%, realne płace robotni- 
ków i dochody chłopów o 26—29%,.. 

Na zakończenie chcę podkreślić, że VII Zjazd nosił charakter roboczy 
4 przebiegał w atmosferze pełnej jednomyślności. Odnosiło się wrażenie, 
że towarzysze węgierscy z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku mó- 
wią o dniu wczorajszym, a z optymizmem o kolejnych zadaniach w dziale 
budowy podstaw socjalizmu. Zjazd — jak się wydaje — stworzył wszelkie 
warunki, by zadania te zgodnie z zamierzeniami zostały wprowadzcne 
w życie. 
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PZPR I ZSL WE WSPÓŁDZIAŁANIU 
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MARIAN MIŚKIEWICZ 


1 sekretarz KW PZPR w Łodzi 


W województwie łódzkim 


Biorąc pióro do ręki w celu rozwinięcia postawionego w tytule tematu, 
odczuwam potrzebę poruszenia niektórych zagadnień, wynikających z do- 
świadczeń ostatniego okresu. Z drugiej jednak strony pragnę się zastrzec 
wobec czytelników, aby nie próbowali wszystkich bez wyjątku przykładów 
uogólniać i traktować jako typowych dla całego kraju. Obok bowiem ca- 
łego szeregu wspólnych cech, jakie występują we współpracy międzypar- 
tyjnej w całym kraju, pewna część omawianych poniżej zagadnień, doty= 
cząca naszego województwa, ma charakter mniej lub bardziej lokalny. 


Współdziałanie ruchu robotniczego z ruchem ludowym na terenie woje- 
wództwa łódzkiego datuje się już od wielu dziesiątków lat. Charakterys- 
tyczną cechą tej współpracy w każdym czasie było jednak to, że organiza- 
cje polityczne ruchu ludowego działały poza niewielkimi wyjątkami tylko 
na wsi, gdy tymczasem organizacje polityczne klasy robotniczej, a przede 
wszystkim KPP, PPR i PZPR, działały nie tylko w mieście i ośrodkach 
przemysłowych, ale i na wsi — i to zarówno wśród robotników rolnych, 
jak i wśród chłopów. Ponadto w najbardziej radykalnych organizacjach 
politycznych chłopstwa pracującego, jak np. w Niezależnej Partii Chłop- 
skiej, poważny odsetek działaczy stanowili ludzie bezpośrednio związani 
z klasą robotniczą, którzy zdawali sobie sprawę, że wyzwolenie społeczne 
i polityczne klasy robotniczej musi się łączyć z walką przeciwko nędzy 
i krzywdzie chłopów pracujących. 


Poważny odsetek członków KPP stanowili w okresie międzywojennym 
chłopi pracujący, a są nawet w naszym województwie powiaty, jak np.: 
rawski, bełchatowski, wieluński, gdzie komórki KPP składały się w więk- 
szości z chłopów. W ogóle nie ma w zasadzie powiatu w województwie, 
w którym by nie było chłopów-komunistów. Wiele pięknych przykładów 
świadczy o współpracy działaczy KPP z kołami „Wici” i innymi organiza- 
cjami ruchu ludowego. 


Ze szczególną mocą jedność działania ruchu robotniczego i ruchu ludo- 
wego uwidoczniła się w okresie okupacji. Na terenie województwa łódzkie- 
go, a w szczególności w powiatach: piotrkowskim, radomszczańskim i ło- 
wickim, Gwardia Ludowa i Armia Ludowa skupiały w swych szeregach 
ofiarnych bojowników ruchu robotniczego i ludowego. W wyniku tej 
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współpracy w lipcu 1944 r., kiedy na całym terenie na zachód od Wisły 
naród polski znajdował się jeszcze pod jarzmem hitlerowskiego okupanta, 
utworzona została w powiecie radomszczańskim konspiracyjna wojewódz- 
ka rada narodowa, w skład której weszli zarówno komuniści, jak i ludow- 
cy, a pierwszym jej przewodniczącym został obecny minister leśnictwa 
1 przemysłu drzewnego, Jan Dąb-Kocioł. 

Po wyzwoleniu naszego województwa przez Armię Czerwoną i Wojsko 
Polskie, współpraca PPR i SL stała się główną oporą władzy ludowej 
1 walki z bandami reakcyjnego podziemia. Jedność działania PPR i PZPR 
z SL i ZSL, mimo trudności i wypaczeń ujawnionych w swoim czasie przez 
partię, stanowiła zawsze fundament realizacji zadań wynikających z ogól- 
nonarodowych potrzeb budownictwa podstaw socjalizmu w kraju. 

Taka właśnie, ą nie inna nić przewodnia towarzyszyła naszej międzypar= 
tyjnej współpracy. Nie oznaczą to bynajmniej, że to współdziałanie prze- 
biegało zawsze w sposób prosty i bez zakłóceń w poszczególnych okresach. 
Sporo zamętu ideologicznego i dywersji w ruchu ludowym, a skutkiem 
tego i w pojmowaniu sojuszu robotniczo-chłopskiego, wniosła w swoim 
czasie penetracja reakcji mikołajczykowskiej. I aczkolwiek ten kierunek 
polityczny poniósł sromotną klęskę, to jednak wyprowadził na manowce 
polityczne niektórych działaczy ludowych. 


Na tle słusznych przemian dokonywanych przez partię w ostatnich la- 
tach .poszczególni zbankrutowani działacze prawicy w ruchu ludowym 
rczwinęli kampanię na rzecz pełnej rehabilitacji teorii agrarystycznych. 
Dla przeciwstawienia się budownictwu socjalizmu na wsi wyciągnięto. 
z lamusa wyświechtaną tezę o upełnorolnieniu i umocnieniu gospodarki 
indywidualnej. Typowe gospodarstwo wiejskie — według tej tezy — powin- 
no zajmować obszar kilkunastu hektarów, zagospodarowanych wzorowo 
przy olbrzymich dotacjach państwowych. Inaczej mówiąc, zamiast kredy- 
towania i finansowania zespołowych metod gospodarowania w rolnictwie 
należałoby finansować (a nie kredytować) większe indywidualne gospodar- 
stwa rolne. W celu wcielenia tej tezy w życie wysunięto polityczne hasło 
usunięcia partii ze wsi, uzasadniając to twierdzeniem. że tylko stronnictwo 
chłopskie może i powinno reprezentować interesy enłopów. Demagszla ta 
rozwijała również wnioski, że Polska powinna pozostać krajem rolniczym 
i dlatego zdecydowana większość dochodu narodowego, przeznaczonego na 
akumulację, powinna iść na inwestycje w rolnictwie, a nie na przemysł. 
Chłopi — twierdzą wyraziciele tych teorii — byli przed robotnikami i dla= 
tego nie klasa robotnicza, ale chłopi powinni spełniać w narodzie kierow- 
niczą i przodującą rolę. : 

Tego rodzaju działalność prawicy wywoływała w niektórych ogniwach 
partii odruchy pochopnych uogólnień w stosunku do całego Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. A to z kolei było przyczyną wystąpień poszczegoi- 
nych członków partii, podających w wątpliwość celowość i możliwość 
współpracy z ZSL. Tu i ówdzie w sposób sekciarski próbowano wszelkie 
trudpości na wsi utożsamiać z działalnością ZSL. Jednakże aktyw i olbrzy- 
mia większość członków naszej partii nie zgadzała się z takim ujmowaniem 
sprawy. W rezultacie wojewódziia organizacja partyjna łącznie z przewa- 
żającymi zdrowymi siłami wojewódzkiej organizacji ZSL krok za krokiem 
usuwała korzenie tej szkodliwej propagandy elementów prawicowych. 
Sukcesy w tej dziedzinie były możliwe również dzięki temu, że zdecydo- 
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wana większość chłopów, mimo pewnych niejasności co do budow- 
nictwa socjalizmu na wsi, nie chce się zgodzić z reakcyjnymi bzdu- 
rami. Chłopi województwa łódzkiego w ciągu lat, które minęły od zdoby- 
cia władzy przez masy ludowe, odczuli dobroczynne wyniki uprzemysło- 
wienia kraju. Dziesiątki tysięcy dawniej zbędnych na wsi ludzi znalazło 
pracę w zakładach przemysłowych województwa, Łodzi i na innych tere- 
nach kraju. | 

Coraz bardziej jasny staje się dla mieszkańców wsi fakt, że bez uprze- 
mysłowienia kraju rolnictwo nie miałoby żadnych perspektyw rozwojo- 
" wych. Jasną rzeczą jest również to, że upełnorolnienie gospodarstw musia- 
„łoby z reguły nastąpić kosztem biedoty. Z tego też powodu odprawiono 
zdecydowanie emisariuszy tych szkodliwych teorii. Wbrew inspiracji do- 
tyczącej usunięcia wpływów partii ze wsi wpływy te w niczym nie malały. 
W wyborach do Sejmu PRL i w wyborach do rad narodowych głosowano 
solidarnie, zarówno na członków ZSL, jak i na członków PZPR i bezpar- 
tyjnych. Współpraca organizacji partyjnych z organizacjami ZSL nie tyl- 
ko wytrzymała próbę ataku sił prawicy, lecz ponadto dalej się umocniła. 
Bodajże każdy bez wyjątku zjazd powiatowy, jak również wojewódzki 
zjazd ZSL udowodnił, że zdecydowana większość członków ZSL wypowia- 
da się bez zastrzeżeń za wspólną realizacją programu budownictwa socja- 
lizmu w Polsce, Na skutek przemian, które nastąpiły w Zjednoczonym 
Stronnictwie Ludowym, ludzie o obcych dla ruchu ludowego poglądach 
w większości wypadków opuścili swoje miejsca w kierownictwie poszcze- 
gólnych instancji. 

Coraz wyraźniej skrystalizowana linia polityczna ZSL, uznanie przez 
zdecydowaną większość aktywu ZSL przodującej roli l.lasy robotniczej 
i naszej partii oraz coraz bardziej utrwalające się przekonanie szeregów 
partyjnych o współodpowiedzialności również ZSL za sprawowanie wła- 
dzy ludowej w Polsce stwarzają pozytywne warunki do osiągania dalszych 
sukcesów gospodarczych i politycznych, a przede wszystkim do rozwoju 
nowych, postępowych metod gospodarowania w rolnictwie. 

W szeregach PZPR i ZSL pogłębia się przekonanie, że zarówno umac- 
nianie sił PZPR, jak i ZSL leży w interesie wsi polskiej i że tylko wspólne 
działanie, a nie działanie w pojedynkę może przynieść korzyści. 


Ludność województwa łódzkiego liczy 1615 tys., z czego 700/, mieszka 
na wsi. W rolnictwie zatrudnionych jest około 600 tys. osób. Ogólna liczba 
gospodarstw aż wynosi 292 tys., w tym gospodarstw do 2 hektarów — 
75 tys., tj. 260%. Średnia wielkość gospodarstwa wynosi około 3,5 ha. Obok 
dużego rozdrobnienia gospodarstw na rozwój produkcji towarowej wpływa . 
ujemnie nadmierna „,szachownica'* gruntów w wielu rejonach poszczegól- 
nych powiatów. Podstawowych organizacji partyjnych na wsi ma- 
my 1057 z liczbą 14.927 członków i kandydatów. Kół ZSL na wsi jest 1.16U, 
Grupują one 13.019 członków. 


Dane te naprowadzają na następujący wniosek: zarówno liczebność sze- 
regów PZPR, jak 1 ZSL nie jest jeszcze dostateczna. Jednakże z bardziej 
wnikliwej analizy sytuacji wysuwają się wnioski dalsze. Na ogólną ilość 
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3.566 wsi w województwie tylko w 545 wsiach działają łącznie POP i koła 
ZŚL, w 539 wsiach są tylko koła ZSL, a w 423 wsiach istnieją tylko POP. 
W 2.059 wsiach nie ma w ogóle ani kół ZSL, ani POP. Chłopów posiadaczy 
ziemi jest w ZSL — 10.857, natomiast w PZPR — 7.871. Widać więc wyraź- 
nie, że zarówno PZPR, jak i ZSL: powinny rozszerzyć swoje szeregi, że za- 
równo PZPR, jak i ZSL powinny rozbudować swoje organizacje na wsi. 

Te polityczne ugory na wsi powinny być przedmiotem troski instancji 
PZPR i ZSL. Najbardziej właściwa byłaby tu uwaga, że zamiast występu- 
jącej tu i ówdzie zazdrości wokół tego, kto mocniejszy, należałoby skupić 
wysiłek w celu pozyskania nowych członków i przez PZPR, i przez ZSL. 

Co prawda, można by i tak rozumować: zdołamy udzielić politycznej po- 
mocy wsi, opierając się na sile całej wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
która liczy ponad 51 tys. członków i kandydatów, na sile łódzkiej miejskiej 
organizacji partyjnej. Można by uzupełnić siłę partii na wsi liczbą 1500 
członków partii, którzy pracują w Łodzi, a mieszkają na wsi. To jest i to 
może stanowić niewątpliwie dużą pomoc. Jednakże to wszystko nie zastąpi 
zorganizowanej siły politycznej na samej wsi, przede wszystkim spośród 
samych chłopów. Dlatego pilnym zadaniem jest tworzenie nowych od- 
działów partii w samej wsi oraz zapewnienie skutecznej realizacji polity- 
ki rolnej przez wzrost szeregów PZPR i liczby nowych kół ZSL. 

Do II Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSL w województwie łódzkim 
istniało 1458 kółek rolniczych zrzeszających 43 455 członków, w tym 2726 
PZPR-owców 1 4867 ludowców. Po powzięciu uchwał o Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa zorganizowano 237 nowych kółek z liczbą 4760 członków. Do 
kółek tych wstąpiło 462 członków partii i 392 członków ZSL. Jeśli uwzględ- 
nić nowych członków, którzy wstąpili do istniejących kółek, obecnie do 
1695 kółek rolniczych należy 50.344 rolników, w tym 3.500 członków 
PZPR i 5.500 członków ZSL. 

Z liczb tych wynika, że uchwały zalecające członkom PZPR i ZSL wstę- 
powanie do kółek rolniczych nie są całkowicie realizowane, ponieważ bli- 
sko 50/9 ludowców i około 56% PZPR-owców nie należy jeszcze do kółek. 


W okresie reaktywowania kółek rolniczych w 1957 r. i organizowania: 
nowych kółek w 1958 r. członkowie partii w naszym województwie nieuf- 
nie odnosili się do tej formy samorządu chłopskiego. Pewna liczba towa- 
rzyszy utożsamiała obecne kółka z przedwojennymi kółkami rclniczymi, 
które rzeczywiście w bardzo wielu wypadkach cpanowane były przez bo- 
gatych chłopów. Z drugiej strony nie bez znaczenia był fakt, że prawica 
rozwijała w tym czasie propagandę nieufności, a nawet za niedopuszcza- 
niem członków partii do kołek, chcąc z tej organizacji uczynić przede 
wszystkim sferę wpływów dla siebie. 

Obecnie widać pewne tendencje do „nadrabiania” tej zaległości, czego 
dowodem może być i to, że na ogólną liczbę 6889 newych członków kółek 
rolniczych, którzy wstąpili po II Planum KCi XI Plenum NK, 110, stano- 
wią członkowie partii, a 9%, członkowie ZSL. Są to jednak jeszcze wyniki 
niedostateczne. Pocieszający jest co prawda fakt, że 20% ogółu nowych 
członków w kółkach rolniczych — to członkowie partii i ZSL, ale przy calej 
zaawansowanej współpracy należy osiągnąć nie tylko większe przodownice- 
two członków partii politycznych, lecz i śmielej pociągać za sobą bezpar- 
tyjnych chłopów. Moim zdaniem będzie to możliwe wówczas, kiedy wspól- 
nymi siłami rozwiniemy śmielszą ofensywę polityczną przeciwko domo- 
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rosłym mądralom, którzy w każdym najbardziej słusznym posunięciu 
partii dostrzegają pułapkę i nieszczęście dla chłopa. Ludzie ci, podkarmiani 
duchowo przez różne ośrodki propagandy antysocjalistycznej, gardłują c1- 
szej lub głośniej, najczęściej przy kieliszku, przeciwko mechanizacji, a nade > 
wszystko przeciwko zespołowej mechanizacji. 

Przez tę propagandę usiłują oni wykorzystać i umocnić tendencje do 
konserwatyzmu, jakie się zakorzeniły tu i ówdzie na naszej wsi. Rzecznicy 
tych teorii jak tonący brzytwy próbują chwytać się najbardziej niedorzecz- 
nych bredni w celu zahamowania wszelkiego postępu w metodach gospo- 
darowania na wsi. Zdają sobie sprawę z tego, że rozwiązanie problemów 
rolnych ma dla budownictwa socjalizmu w kraju ogromne znaczenie. Dla- 
tego też chcieliby zatrzymać czas w miejscu, aby oczy swoje cieszyć nie- 
dostateczną podażą artykułów rolnych na rynku i niskim poziomem kultu- 
ry rolnej. Ale wówczas rzuciliby inne oskarżenie: „patrzcie, jak komuni- 
ści gospodarują!" 

W świetle tej sytuacji należy stwierdzić, że popełniliśmy w zakresie po- 
pularyzowania i realizacji uchwał KC PZPR i NK ZSL pewien błąd, a mia- 
nowicie rozwinęliśmy w początkowym stadium głównie akcje o charakte- 
rze organizacyjnym, którym nie towarzyszyła w dostatecznym stopniu 
ofensywa polityczna, paraliżująca zdecydowanie możliwości działania 
wrogiej propagandy. 

Występowały również między stanowiskiem partii a pewną częścią dzia- 
łaczy ZSL różnice zdań na temat metod wykonania uchwał PZPR i ZSL. 
Aby bowiem prawidłowo realizować polityczne decyzje, powinna obowią- 
zywać zasada udzielania pomocy ludziom w zrozumieniu i nabraniu prze- 
konania o ich słuszności. Tymczasem niektórzy działacze ZSL głosili tezę 
o samorzutnym wzroście świadomości chłopów bez ingerencji ogniw po- 
litycznych. 

Demokracja — twierdzili — to taki ustrój, w którym należy co najwyżej 
wydawać decyzje, a resztę pozostawić samorzutnemu biegowi rzeczy, po- 
nieważ jakakolwiek ingerencja wywołać musi naturalne odruchy nieufno- 
ści. Oto główna myśl rzeczników tzw. neutralnego angażowania się. Tezę 
tę zastosowały również w praktyce niektóre nasze instancje partyjne. Np. 
kierownictwo KP w Poddębicach sugerowało w dwa miesiące po II Plenum 
KC, że dlatego dotychczas nie widać w powiecie wyników realizacji jego 
uchwał, gdyż trzeba je wcielać w życie ostrożnie, aby chłopów nie zrazić, 
że chłopi muszą sami przemyśleć itd. W rezultacie gdy w powiecie piotr- 
kowskim powstały od lipca do końca października 32 nowe kółka rolnicze, 
to w powiecie poddębickim tylko 8. 

Coraz mniej argumentów mają zwolennicy korzenia się przed żywioło= 
wością. 

Zadaniem wojewódzkiej organizacji PZPR i ZSL jest w obecnym okre- 
sie przekonać swych członków o konieczności zespolenia wysiłków wokół 
umocnienia istniejących i zakładania nowych kółek rolniczych. Należy 
usuwać z całą konsekwencją nieuzasadnione partykularne ambicje 
i nieporozumienia między niektórymi POP i kołami ZSL. Na przykład: we 
wsi Dąbrówka Zielona, w powiecie radomszczańskim, POP wystąpiła z ini- 
cjatywą zorganizowania kółka rolniczego. Niestety, inicjatywy tej dotych- 
czas nie podchwycono tylko dlatego, że członkowie ZSL pragną zachować 
władzę przyszłego kółka w swoich rękach, na co z kolei nie zgadza się 
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POP. Przykład ten świadczy zupełnie niedwuznacznie o kompletnym bra- 
ku zrozumienia idei rozwoju samorządu chłopskiego. Na tle tego zjawiska 
dochodzi do skłóceń między POP a kołem ZSL. Na szczęście PRYSSEOW 
takich jest coraz mniej, a dobrych coraz więcej. 


Na terenie powiatu łaskiego do dobrej tradycji należy już zwyczaj orga- 
nizowania wspólnych zebrań międzypartyjnych. W wyniku współdziałania 
na szczeblu powiatu i aktywnej współpracy POP i kół ZSL zorganizowano 
w ostatnich miesiącach 16 nowych kółek rolniczych. Już 11 kółek skorzy- 
stało ze środków FRR na zakup różnorodnych maszyn. Zaawansowano po- 
ważnie prace nad przygotowaniem kółek rolniczych do zakupu 20 kom- 
pletów maszyn w roku przyszłym. Wobec trudności paszowych komisje 
rolne KP PZPR i PK ZSL wysunęły niezbędne wnioski w celu poprawy 
istniejącej sytuacji. Między innymi zobowiązano powiatowe związki gmin- 
nych spółdzielni „Samopomoc Chłopska* do zakupu w innych wojewódz- 
twach 560 ton siana. Dotychczas zakupiono już 200 ton. Wspólnie powzięte 
decyzje przyczyniły się do poważnego podniesienia dyscypliny finansowej 
i obowiązkowych dostaw wśród członków PZPR i ZSL. Członkowie PZPR, 
a między innymi: w Widawie, Sędziejowicach, Zapolicach i Świerczowie, 
wywiązali się pierwsi z obowiązków wobec państwa. Podobnie postąpili 
członkowie ZSL w Kwiatkowicach, Sędziejowicach i Ochlach. Wiele pozy- 
tywnych przykładów świadczy o współpracy komitetów gromadzkich 
PZPR i ZSL. Np. w wyniku wspólnych spotkań obydwu komitetów w gro- 
madzie Rokiciny powiatu brzezińskiego poprawiono poważnie sytuację 
w dziedzinie obowiązkowych dostaw, zorganizowano dwa kółka rolnicze 
i ostatnio przygotowuje się grunt do zorganizowania kółka w Łaznowskiej 
Woli. W tym samym powiecie we wsi Popielawy w wyniku wzajemnych 
kontaktów POP i koła ZSL na wspólnym zebraniu przedyskutowano i wy-= 
sunięto wnioski w sprawie rozwoju mechanizacji. Podobne przykłady mo- 
żna by mnożyć. Nie o to jednak tu głównie chodzi, ale o bardziej zasadni- 
czą ocenę obecnego zasięgu współdziałania między PZPR i ZSL, 


Jakie podstawowe zjawiska towarzyszą tej ocenie? Przede wszystkim na 
czoło wysuwa się uwaga, że konkretna współpraca nie objęła jeszcze 
wszystkich ogniw PZPR i ZSL. Przyczyn tego jest wiele. Wpływają tu na 
pewno w poszczególnych wypadkach nie do końca wyeliminowane pozo- 
stałości tendencji prawicowych. Są to często zjawiska, które korzeniami 
swymi tkwią nawet w historii ruchu ludowego. Jak wiadomo, ruch ten 
miał w przeszłości różnorodne zabarwienia i odcienie polityczne. Min.o 
umocnienia jedności ruchu ludowego w poszczególnych organizacjach ZSL 
występują jeszcze poglądy nie uwzględniające klasowego rozwarstwienia 
wsi. 

Nie bez znaczenia dla kształtowania się pewnych poglądów wźród człon- 
ków ZSL jest różny przekrój socjalny organizacji wiejskich PZPR i ZSL. 
Otóż na ogólną liczbę 7.871 chłopów-członków partii 5.794 to gospodarze 
do 5 ha, natomiast w ZSL utrzymuje się raczej przewaga członków-wła- 
ścicieli powyżej 5 ha ziemi. Do PZPR z grupy gospodarstw od 5 do 10 ha 
należy zaledwie 1566 chłopów, a do ZSL należy z samej tylko grupy gospo- 
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darstw od 7 do 10 ha 3406 chłopów. Nie mam bynajmniej zamiaru uprasz- 
czać tego zagadnienia, ponieważ w minionym okresie w partii było sporo 
przesady i jednostronności w analizie przekroju socjalnego organizacji, a to 
hamowało dotarcie do średniaka. W każdym razie jest faktem, że w wielu 
wsiach do POP należy przeważnie biedota, a do koła ZSL zamożni śred- 
 niacy. Należy dodać, że np. w powiatach łęczyckim i kutnowskim w całym 

szeregu wsi POP składają się prawie z samych chłopów parcelantów, któ- 
rzy jeszcze nie pobudowali swych domostw, a koła ZSL — z chłopów z tzw. 
„starej wsi”. Między tymi ludźmi, mimo obiektywnych przesłanek do. 
umocnienia jedności działania, występują niekiedy poważne różnice stano- 
wisk w zakresie polityki kredytowej i inwestycyjnej, melioracji, elektry= 
fikacji itp. | 


Występują również sprzeczności, co do przedstawicielstwa w gromadz- 
kich radach narodowych. Zdarzają się wypadki, że na skutek niedostatecz- 
nej reprezentacji biedoty i parcelantów w organach władzy ludowej są oni 
niesprawiedliwie traktowani w polityce ulg podatkowych i obowiązkowych. 
dostaw. Te sprzeczności, przenoszone na POP i koła ZSL, oddziałują nie- 
kiedy na całokształt współpracy między tymi organizacjami. 


Poszczególne organizacje ZSL nie są również wolne od jednostronnego 
ujmowania interesów chłopów z zupełnym pomijaniem interesów klasy 
robotniczej i całego państwa. Zjawisko to występuje w pewnym stopniu 
również w niektórych naszych organizacjach partyjnych, lecz na znacznie 
mniejszą skalę. Praca ideologiczna bowiem — choć może jeszcze niedosta- 
tecznie rozwijana w wielu organizacjach partyjnych — jest żywsza w orga- 
nizacjach PZPR niż w ZŚL. Z drugiej strony bywa i tak, że na skutek 
uproszczonego pojmowania kierowniczej roli partii niektóre organizacje 
partyjne na wsi rozwijają z ZSL-owcami dyskusje na ten temat, nie po- 
pierając bardziej aktywnej pracy partii. A z kolei niektórzy działacze 
ZSL nie doceniają czy nie rozumieją prawa partii do sprawowania kierow- 
nictwa politycznego. | 

Zjawiska te podtrzymują nastroje nieporozumień w rozwiązywaniu wie- 
lu problemów praktycznych w rolnictwie. 


Praktycznym efektem tych nieporozumień są nieliczne na szczęście fakty 
istnienia w niektórych wsiach dwu kółek rolniczych: jednego złożonego 
z biedoty, drugiego z zamożnych średniaków. W innych zaś wypadkach, 
gdzie istnieje jedno kółko rolnicze, zamożniejsi chłopi wykorzystując swą 
przewagę wywierają nacisk, aby 250/0 wkład na zakup maszyn był wnoszo- 
ny w tej samej wysokości przez wszystkich członków kółka, zarówno przez 
właścicieli gospodarstw o obszarze 10 ha, jak i 2 ha. Nacisk ten uzasadnia 
się nawet tym, że właśnie biedota nie posiadając koni przede wszystkim 
korzystać będzie z traktora, a bogatsi gospodarze mogą ewentualnie w dal- 
szym ciągu uprawiać ziemię własnym sprżężajem. Występują co prawda 
w tym zakresie pewne niejasności i wśród pewnej części członków partii. 
Wyrażają się one jednak głównie w zachowaniu rezerwy i wstrzemiężli- 
wości, natomiast w szeregach ZSL zdarzają się jeszcze głosy kwestionujące 
obecną politykę rolną partii i ZSL. Np. w kółku rolniczym Wykno, w gro- 
madzie Będków, członek ZSL zajął między innymi takie stanowisko: „ciąg= 
nik nie obrobi w całości gospodarstwa, konia i tak trzeba będzie trzymać 
do orki i kultywacji, do prac cięższych można wypożyczyć drugiego konia 
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od sąsiada, a państwo jak brało pieniądze za obowiązkowe dostawy, tak 
niech bierze dalej, ja du kupna ciągnika nie będę dopłacał", 


Byłoby niesprawiedliwie kierować pretensje tylko do wyrazicieli takiego 
stanowiska. Poważna bowiem część tych poglądów jest wynikiem propa- 
gandy i oddziaływania na wieś środowisk pozapartyjnych, a w tym i pew- 
nej części służby rolnej, która próbuje udowadniać nieopłacalność mecha- 
nizacji i jej szkodliwy wpływ na strukturę gleby. Przeciwdziałanie tym 
fałszywym teoriom ze strony aktywu partyjnego i ZSL-owskiego jest nie- 
dostateczne. Na sprawie tej ciążą mylne i nie przezwyciężone poglądy 
o konieczności respektowania „prawdy' głoszonej przez każdego bez wy- 
jątku fachowca. Będziemy i musimy jeszcze bardziej cenić pracowników 
naukowych i fachowców rolników, nie możemy jednak uznać za mądrego 
i politycznie dojrzałego każdego człowieka z cenzusem. Są bowiem w kraju 
ludzie o wysokich kwalifikacjach formalnych, lecz jednocześnie o bardzo 
niskim poziomie wiedzy ogólnopolitycznej i ekonomicznej lub uznających 
zupełnie przeciwstawne socjalizmowi zasady produkcji rolnej. Nie brak 
również agronomów, którzy zagubili swoje kwalifikacje przez kompletne 
oderwanie się od praktycznego życia i od obiektywnych tendencji rozwo- 
jowych rolnictwa. 

Wielu członków PZPR i ZSL na terenie naszego województwa rekrutuje 
się z kadry służby rolnej. Należy więc rozwinąć systematyczną pracę 
z tymi ludźmi, zapewnić niezbędne konsultacje i wymianę doświadczeń, 
aby wzmocnić pozycje i zasięg oddziaływania zdolnych i oddanych sprawie 
sccjalizmu fachowców rolników. Ten mcment podkreślam głównie dlatego, 
że na marginesie słusznych przemian, jakie zaszły w metodach kierowania 
gospodarką narodową i w metodach pracy partii, zagubiono w pewnym 
stopniu proporcje co do zasięgu działania pracy politycznej i fachowej 
w podnoszeniu na wyższy poziom kultury rolnej. Brak należytej pracy po- 
litycznej i crganizacyjnej prowadzi w praktyce m. in. do nieprawidłowości 
w rozwoju produkcji rolnej. Wbrew założeniom planowym i wymaganiom 
racjonalnego rozwoju rolnictwa w ostatnich latach uprawa roślin kłoso- 
wych i ziemniaków wykazuje tendencje do wzrostu, natomiast nie widać 
korzystnych zmian w uprawie roślin pastewnych. 


Niepowodzenia w hodowli trzody chlewnej, jakie wystąpiły w bieżącym. 
roku, są nie tylko wynikiem niekorzystnych warunków atmosterycznych, 
lecz również naturalną konsekwencją nieprawidłowej struktury zasiewów. 
Zboża zajmują w województwie łódzkim 56,4%, ogólnego areału użytków 
rolnych (w 1958 r. — 56,109), a rośliny pastewne poza ziemniakami tyiko 
17,19. Obszar uprawy kukurydzy wyniósł w roku bieżącym zaleawie 
4 tys. ha przy systematycznym deiicycie pasz zielonych w ciągu szeregu 
lat w granicach 30%. 


Z sytuacji tej wypływa następujące generalne zadanie: nie wystarczy 
opracować plan wzrostu i rozwoju produkcji rolnej, ale należy ten plan 
zamienić na konkretną działalność propagandowo-organizatorską na wsi. 
Wiejskie organizacje partyjne i koła ZSL powinny inicjować opracowywa- 
nie gromadzkich i wiejskich planów działania nie tylko w zakresie popra- 
wy warunków socjalnych i kulturalnych, lecz i w dziedzinie wprowadzania 
bardziej racjonalnego płodozmianu, a przede wszystkim pod kątem usuwa- 
rio "eficytu paszowego. 
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Członkowie PZPR i ZSL powinni wzmóc swoją aktywność w kółkach 
rolniczych, aby te najbardziej powszechne organizacje samorządu chłop- 
skiego śmielej rozwiązywały cały szereg zagadnień produkcyjnych nie tyl- 
ko w ramach poszczególnego, indywidualnego gospodarstwa, lecz i w za- 
sięgu całej wsi. Można przecież na resztówkach z Państwowego Funduszu 
Ziemi lub na wydzielonych obszarach ziemi uprawiać wspólnie kultury 
pastewne i nawet organizować wspólne silosowanie. Nieporozumienia zaś 
pomiędzy POP a kołami ZSL można usuwać nie tylko przez dyskusje teo- 
retyczne na wspólnych zebraniach czy szkoleniu politycznym, ule i w co- 
dziennym, praktycznym działaniu. 

Rozwój stosunków na wsi nie postępuje co prawda prostą drogą. Nie 
oznacza to bynajmniej konieczności sankcjonowania niepotrzebnych i czę= 
stokroć sztucznych komplikacji. Są już takie zagadnienia, w których nie 
ma już bodaj różnic między postawą ideową członków partii i ZSL. 
Taką dziedziną są spółdzielnie produkcyjne. Niezależnie od przynależności 
partyjnej nie tylko nikogo nie razi, lecz każdy uważa za rzecz zupełnie 
naturalną, gdy zwraca się do innych używając formy „towarzysz. Nie ma 
istotnych różnie między przewodniczącymi spółdzielni produkcyjnych — 
członkiem PZPR czy ZSL. Jeden i drugi jest zdecydowanym rzecznikiem 
kiełkującego na wsi socjalizmu i cieszy się jednakowym autorytetem, za- 
równo wśród członków PZPR, jak i ZSL oraz bezpartyjnych. Nie sprawa 
klucza międzypartyjnego, lecz głównie stopień kwalifikacji, gospodarno- 
„ ści, postawy ideowej i uczciwości decydują w spółdzielniach produkcyj- 
nych o składzie zarządu i powołaniu przewodniczącego. 

Można więc z tego wysnuć wniosek, że zwycięstwo stosunków socjali- 
stycznych na wsi usunie najbardziej konsekwentnie różnice wynikające 
z nierównej sytuacji ekonomicznej poszczególnych rolników, a śladem tego 
i ostatnie resztki nieufności oraz nieporożumień między członkami jednej 
i drugiej organizacji politycznej. Na pewno nie tylko szeregi PZPR, 
lecz i zdecydowana większość członków ZSL ujawni swe ideo- 
we przywiązanie i zaangażowanie w ugruntowaniu nowych, społecznych, 
politycznych i produkcyjnych stosunków na wsi, zgodnych z chlubną tra- 
dycją postępowej działalności radykalnego ruchu ludowego i podstawowy- 
mi założeniami sojuszu robotniczo-chłopskiego. Wojewódzka organizacja 
PZPR w Łodzi zakłada właśnie taką, a nie inną perspektywę dalszego 
umocnienia współdziałania z wojewódzką organizacją ZSL. 


CECYLIA BŁOŃSKA 


W województwie rzeszowskim 


Daleko w lata międzywojenne sięgają na Rzeszowszczyźnie tradycje 
współpracy i współdziałania ruchu robotniczego z postępowym ruchem 
chiopskim. Przeszły one do historii Polski zapisane dziejami wspólnych 
zmagań z kapitalistycznym ustrojem przemocy i wyzysku. Współdziałanie 
KPP z organizacjami SL „Wici* manifestowało się szczególnie mocno 
w czasie pamiętnych na Rzeszowszczyźnie strajków chłopskich w Nocko- 
wej, w Kozodrzy, w Grodzisku, w marszu na Przewors«. 
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' Z lat tych pozostało wiele nazwisk działaczy jednolitego frontu — wielu . 
nie żyjących już, którzy zginęli w walce, oraz wielu aktywistów 
pracujących dziś w aparacie partyjnym, w komitetach i kołach ZSL, 
w radach narodowych, aparacie gospodarczym. Dla nich realizacja wy- 
tycznych o współdziałaniu jest nie — jak to często usiłują sugerować 
elementy prawicowe — jakimś svtuacyjnym i „okolicznościowym'* mane- 
wrem taktycznym, ale sprawą wynikającą z długich lat walk i dcświadczeń. 

Nieprawdziwe byłoby twierdzenie, że współpraca i współdziałanie PZPR 
z ZSL przez wszystkie lata układały się pomyślnie, bez zgrzytów j wstrzą- 
sów. Prawdą jest natomiast, że rok 1956 w tej dziedzinie przyniósł, w wa-= 
runkach Rzeszowszczyzny, konkretne przesłanki i możliwości oparcia 
współpracy na nowych podstawach. 

Przed kierownictwem KW w Rzeszowie dość ostro zarysowała się wów=. 
czas konieczność dyskusji i przełamania niechęci niektórych członków 
komitetów powiatowych, jak np. w Sanoku czy Brzozowie, do współpracy 
z ZSL jako z równorzędnym sojusznikiem w walce o nową wieś. Potrzeba 
było dużo wysiłku, by z praktyki współdziałania z ZSL wyeliminować 
wszelkie przejawy komenderowania ze strony niektórych KP. 

Władze wojewódzkie ZSL stanęły przed koniecznością prowadzenia 
walki z prawicowymi elementami, jak np. w powiecie tarnobrzeskim 
a częściowo i w powiecie strzyżowskim, które podważały współpracę og- 
niw terenowych ZSL z organizacjami PZPR, kwestionowały kierowniczą 
rolę klasy robotniczej. 

Dzisiaj oczywiście, szczególnie zaś po III Zjeździe PZPR, a następnie 
III Zjeździe ZSL, sprawy te należą na ogół do przeszłości. O przezwycię- 
żeniu zasadniczych trudności we współpracy podstawowych organizacji 
partyjnych z kołami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego świadczą 
wspólnie przeprowadzcne, prawidłowo rozegrane wielkie akcje polityczne, 
jak wybory do Sejmu PRL, wybory do rad narodowych, szereg kampanii 
gospodarczych na wsi. 

II Plenum KC i XI Plenum NK ZSL skupiły uwagę organizacji partyj- 
nych i kół Stronnictwa Ludowego na zagadnieniu szybkiego i etektywnego 
podniesienia produkcji rolnej przez rozwój kółek rolniczych i innych form 
zespołowego działania. W centrum uwagi znalazły się sprawy związane 
z zaznajomieniem wsi z problematyką uchwał plenum, z jej szerokim zain- 
teresowaniem możliwościami, jakie stwarza Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 

Poza szczególnie aktualną w naszym województwie rolniczo-przemysło- 
wym sprawą podniesienia wydajności produkcji rolnej na czoło wybiły 
się problemy ożywienia i zagospodarowania terenów ekonomicznie opóź- 
nionych oraz aktywizacja małych miasteczek. 

Sprawy nie są ani proste, ani łatwe. Do ich realizacji potrzeba ogrom- 
nego zespołowego wysiłku wszystkich postępowych sił na wsi, potrzeba 
przede wszystkim jednolitego działania obu zasadniczych organizacji 
politycznych pracujących na wsi — PZPR i ZSL, 


STAN ORGANIZACYJNY 


Nie sposób rozważania na temat współpracy PZPR i ZSL na wsi oder- 
wać od ich organizacyjnego stanu. 


Według danych z połowy 1959 r. (które pod koniec roku uległy pewnym 
lecz nie zasadniczym zmianom) na ogólną liczbę 1535 wsi nasiedlonych 
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w województwie, w 789 istnieje organizacja partyjna i koło ZSL, w 371 
tylko organizacja partyjna, a w 181 wsiach tylko koło ZSL. Jest też około 
190 wsi, gdzie nie ma ani organizacji partyjnej, ani koła ZŚL. 

Łącznie rzeszowska organizacja partyjna skupia około 18 000 członków 
z terenu wsi, w tym ponad 9 tys. chłopów, a ponadto pracowników prezy- 
diów GRN, GS, służby rolnej, nauczycieli i przedstawicieli innych zawo- 
dów żyjących i działających na wsi. ZSL posiada na wsi około 16 870 człon- 
ków, przeważnie chłopów średniorolnych. 


Wiele też daje do myślenia statystyka dotycząca kółek rolniczych. Jak 
wynika z odpowiednich danych, wśród ogólnej liczby 40533 członków 
kółek rolniczych (dane z 1II kwartału br.) członków i kandydatów PZPR 
jest 4033. Poza kółkami rolniczymi więc we wsiach Rzeszowszczyzny po- 
zostaje ponad 5 100 członków partii I około 4500 członków ZSL. Istnieje 
359 wsi, które choć posiadają organizacje partyjne, nie utworzyły jeszcze 
kółek rolniczych. 

Te dane dość wyraźnie mówią, z jednej strony, o poważnej sile, która 
jest w stanie ruszyć i rozwiązać każde zadanie postawione przez partię 
przed wsią. Z drugiej strony zaś siła ta nie jest jeszcze w dostatecznej mie- 
rze uruchomiona i zaktywizowana, chociaż współpraca organizacji PZPR 
i ZSL krzepnie i nabiera coraz żywszych rumieńców i tam, gdzie układa 
się ona właściwie, prowadzi do dobrych wyników politycznych i gospo- 
darczych. 


NA SZCZEBLU GROMADY I POWIATU 


Najistotniejszym sprawdzianem aktywności i współdziałania ZSL 
i PZPR jest to, co się dzieje w gromadzie, jak członkowie PZPR wcielają 
w życie uchwały partii, jak koła i aktyw ZSL realizują uchwały NK ZSL 
dotyczące wspólnych zadań. 


Można stwierdzić, że metod i sposobów pracy i współpracy jest nieomal 
tyle, ile gromad a nawet wsi w województwie. Byłoby więc błędem podać 
jeden schemat, uznając go za typowy lub wiążący. 

Przeanalizujmy te sprawy na przykładzie powiatu rzeszowskiego. 

W wyniku uchwały powiatowej komisji porozumiewawczej stronnictw 
politycznych powołano gromadzkie komisje porozumiewawcze we wszyst- 
kich na ogół gromadach, tak jak to zaleciła uchwała wojewódzkiej komisji 
porozumiewawczej, zorganizowano wspólne szkolenie członków partii 
i członków ZSL. 


Ale nawet konkretna treść tych dwu zasadniczych organizacyjnych 
płaszczyzn współdziałania zależy od tego, jak inne sprawy układają się 
w gromadzie. Istnieje podstawowy trzon zagadnień „rzutujących”*, wokół 
których skupiają się zainteresowania czy wprost interesy całej wsi. Mam 
tu na myśli sprawę obsady gromadzkich rad narodowych, problemy pra- 
cy kółka rolniczego, zagadnienia budowy szkół i czynów społecznych, 
sprawy wykonywania obowiązków wobec państwa. 

Oto najżywotniejsza płaszczyzna praktyki, na której jak powiat długi 
i szeroki realizowana jest lub też nie realizowana współpraca na codzień. 
Oto sprawy, które rozwiązywane w atmosferze wzajemnego zrozumienia 
dają konkretne wyniki, natomiast w atmosferze nieufności, kłótni j swa- 
rów dezorganizują życie wsi, hamują rozwój jej produkcji. Potwierdza 
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to szereg przykładów z terenu naszego województwa. W gromadzie" Wy- 
soka Głogowska (powiat rzeszowski) POP skupia 20 towarzyszy, koło ZSL 
liczy 30 członków. Gromadzka komisja porozumiewawcza, która ma tu za 
za sobą już około 3 lat pracy i doświadczeń, jest komisją nie od parady. 
Jeśli istnieją w organizacjach zadrażnienia, wzajemne oskarżanie się, 
„przewiny' mniej lub bardziej istotne, gromadzka komisja porozumie- 
wawcza rozpatruje je, docieka sedna rzeczy, wyprowadza obie organi- . 
zacje polityczne na drogę zgody. Po takim posiedzeniu komisji wytycza 
się konkretny kierunek działania całej gromady na najbliższy okres. To 
bardzo wiąże: dzięki współdziałaniu POP i ZSL przeprowadzono społecz- 
nymi środkami (przy pewnej pomocy wojska) elektryfikację wsi. Człon- 
kowie partii i ZSL-owcy założyli wspólny komitet wypału cegły na bu- 
dowę szkoły, wspólnie budują remizy strażackie, wspólnie radzi się nad 
programem pracy kółka rolniczego, które obecnie mocno zaangażowało 
się w roboty melioracyjne na wsi. Kółko posiada sieczkarnię z motorem 
i młocarnię, z której korzysta wielu gospodarzy wsi. 

" Równie pozytywnym przykładem wspćłpracy na codzień jest groma- 
da Kielnarowa (powiat rzeszowski), gdzie w zasadzie organizacyjne for- 
my .współdziałania podobne są do tych z Wysokiej Głogowskiej. I tutaj 
kilku członków ZSL uczestniczy w szkoleniu partyjnym. I tutaj praca 
prezydium gromadzkiej rady narodowej (na którego czele stoi członek 
ZSL) przebiega w klimacie wzajemnego zaufania. Podstawowa organi- 
zacja partyjna zaś. skupiająca aktyw na ogół wyrobiony politycznie, lu- 
dzj mądrych i doświadczonych, jest przodującą siłą w gromadzie. 

Kółko rolnicze, w którym współpracują członkowie partii i ZSL-owcy, 
odgrywa rolę poważnego czynnika gospodarczego w gromadzie: posiada 
własny agregat, kwasomierz, z którego korzysta cała wieś, rozpoczęło na 
szeroką skalę akcję odkwaszania gleby. Obecnie przygotowuje się do za- 
kupu dwu kolejnych agregatów itd. 

Przykładem „zgody, która buduje" jest gromada Krasne, gdzie POP 
i ZSL zainicjowały szereg pożytecznych przedsięwzięć. Gdy zachodzi 
potrzeba, trójki złożone z członków POP i członków koła ZSL chodzą 
od domu do domu, omawiają najbliższe plany gromady, przekonują, zbie- 
rają fundusze. W wyniku tej współpracy wieś otrzymała ostatnio prąd 
elektryczny. Czyn społeczny przy budowie drogi wartości 1 mln. zł wy- 
różniony został specjalną pomocą przez Prezydium WRN Rzeszów, które 
ze swej strony dostarczyło piasek, zapewniło transport. Krasne, jedna 
z nielicznych na Rzeszowszczyźnie wsi, posiadać będzie asfaltową drogę. 
Obecnie członkowie POP i ZSL zawiązali komitet gazyiżkacji gromady. 


Inna sytuacja kształtuje się już w gromadzie Niechobrz (powiat rze- 
szowski), w której POP liczy 22 członków a koło ZSL około 60. Wspdł- 
praca między POP a ZSL nie układała się tu właściwie, na tym zaś cier- 
piała praca. W gromadzie biedota rozegrała batalię przeciwko bogatszym 
gospodarzom, którzy usiłowali przechwycić kierownictwo w kółku rol- 
niczym. Spor rozgorzał wokół zasadniczego zagadnienia: biedota doma- 
gała się zakupu traktora „Zetor z zestawem maszyn towarzyszących, 
potrzebnego do pracy w polu, gdy tymczasem zamożniejsi chłopi dążyli 
do nabycia takiego zestawu maszyn, którego można używać do transpor- 
tu i którym przede wszystkim można zarobkować. Sytuację kompliko- 
wało to, że POP w większości skupia biedotę, a koło ZSL — część zamoż- 


ś 


4 


niejszych chłopów. Walka tocząca się w gromadzie odbiła się na stano- 
wisku poszczególnych członków obu organizacji. Dochodziło nawet do 
tego, że członkowie POP oraz biedniejsi członkowie ZSL postanowili 
założyć osobne kółko rolnicze. Pod presją opinii zasadniczej części chło- 
pów oraz aktywistów partyjnych, którzy weszli do kółka, bogacze wy- 
cofali się. 

Inaczej „docierały się* sprawy w gromadzie Hyżne (powiat rzeszow- 
ski). Tutaj wręcz doszło do zawiązania osobnych kółek rolniczych. Jedno 
zorganizowane zostało przez POP, drugie przez koło ZSL. Na wspólnym 
zebraniu POP i ZSL doszły jednak do wniosku, że sytuacja taka nie jest 
zdrowa i postanowiono podjąć próbę zorganizowania jednego kółka. Pra- 
ca tego kólka nie przebiega bynajmniej gładko i po różach, lecz w nie= 
długim czasie zdołało ono wykazać, że zgodne współdziałanie POP i ZSL 
popłaca. Kółko zrzeszające obecnie 40 członków zakupiło już motor, trak- 
tor, pracuje nad podniesieniem hodowli, prowadzi kontrolę mleczności 
krów, zatroszczyło się o meliorację. 


Doświadczenie wielu gromad wskazuje, że dyskusje międzypartyjne 
przekształcające się w walki bezideowe z powodu zadraśniętych ambicji 
lub innych osobistych względów wpływają szkodliwie na całokształt pra- 
cy w gromadzie. 

W miarę jak aktyw gromadzki czy powiatowy coraz skuteczniej prze- 
zwycięża ambicjonalne czy też partvkularne uprzedzenia, rola komisji 
porozumiewawczych nabiera coraz istotniejszego znaczenia. Często by- 
wa, że problemy wysunięte przez komisje stają się następnie przedmio- 
tem obrad tzw. poszerzonego aktywu, w którym uczestniczą etatowi pra- 
sownicy aparatu rad narodowych, jak też radni, członkowie społecznych 
komisji rad itp. 

Zarówno pierwszy sekretarz KW PZPR, tow. Kruczek, jak i prezes 
WK ZSL cb. Fołta stwierdzają, że w działalności rad narodowych, z ob- 
sady ich prezydiów, jak również z obsady decydujących dla gospodarki 
województwa placówek, wyeliminowano mechaniczne kryterie tak po- 
wszechnego ongiś klucza. Zarówno w komitetach powiatowych pattii, 
jak i w powiatowych komitetach ZSL częste są narady kierownictwa 
poświęcone aktualnej ocenie pracy i postawy radnych rad narodowych. 


Takie powiaty, jak gorlicki, dębicki, przeworski a także jarosławski, 
jasielski wypracowały swoje własne metody w działalności powiatowych 
komisji porozumiewawczych. 

Jak podchodzą do pracy powiatowych komisji porozumiewawczych se- 
kretarze powiatowych instancji partyjnych, jak oceniają działalność tych 
komisji w realizacji polityki partii? Na to pytanie odpowiada tow. Dyjak, 
I sekretarz KP w Dębicy, obejmującego powiat, który według oceny weo- 
jewódzkiej ma już poważne osiągnięcia w działalności komisji. 

„Powiatowa komisja porczumiewawcza — mówi tow. Dyjak — obej- 
muje w swej pracy preblomowe zagadnienia powiatu, przy czym stara- 
my cię ani na chwilę nie tracić z oczu problemu wsi, gromady, grom-az- 
kiej rady narodowej. Ostatnio na porządku dziennym naszych obrad znej- 
dowały się sprawy ożywienia pracy kółek rolniczych, lepszego ws5nGł- 
działania spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu z organizacją kółek rolni- 
czych. Analizowaliśmy kadry, jakie zatrudniają instytucje naszego po- 
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wiatu pracujące na wsi. Nie zależy nam bynajmniej na tym, by poszcze- 
goólne stanowiska mechanicznie trzymać w naszych rękach. Nie wypusz- 
czamy jednakże niczego na żywioł. Domagamy się pełnej odpowiedzial- 
ności i rozliczania się z przyjmowanych obowiązków tak od członków 
partii, jak i od członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego", 


Dążąc do szerokiego zapoznania wsi z uchwałami III Plenum, zgodnie 
z decyzją wojewódzkiej komisji porozumiewawczej i z planami komisji 
powiatowej, odbyliśmy na Rzeszowszczyźnie wspólne zebrania otwarte 
POP wespół z kołami ZSL. Jedno z zasadniczych zadań omawianych na 
tych zebraniach dotyczyło obowiązku szybkiego rozliczenia się gospo- 
davstw wiejskich z państwem z zaległości finansowych, jak i z dostaw 
żywca. Równocześnie szeroko analizowano możliwości zapewnienia bazy 
paszowej i przetrzymania inwentarza przy istniejącym niedoborze pasz 
objętościowych. 


W ten sposób ra zebraniach tych zdecydowanie na czoło wysunęły 
się problemy ekonomiczne. Są one obecnie dominującą treścią wspólne- 
go działania, a wynikiem tego są m. in. opraccwane przez Radę Nauko- 
wo-Ekonomiczną przy WKPG w Rzeszowie — z inicjatywy wojewódz- 
kiej komisji porozumiewawczej — zasadnicze tezy dotyczące rozwoju 
produkcji roślinnej i zwierzęcei oraz właściwego zagospodarowania łąk 
i pastwisk na Rzeszowszczyźnie. 


Na jednym z zebrań prezydium WK ZSL, bezpośrednio po obradach 
wojewódzkiej komisji porozumiewawczej, aktyw ZSL omawiał. swój 
udział w zagospodarowaniu Bieszczad. Sprawa nabrała jeszcze większej 
aktualności skutkiem tego, że państwowe gospodarstwa rolne zrzekają 
się tam kolejnych około 80 tys. ha gruntów już w pewnym sensie przy- 
gotowanych do produkcji rolnej. Prezydium WK ZSL postawiło jako wią- 
żące członków Stronnictwa wytyczne co do ich zaangażowania się w za- 
gospodarowaniu tych właśnie terenów. O:nówiono plan przyjazdów osad- 
ników z Bieszczad, członków ZSL, do powiatów zdecydowanie przelud- 
nionych. takich jak brzozowski, strzyżowski, rzeszowski, przeworski, 
gdzie rozmowy z chłopami z przeludnionych, karłowatych gospodarstw 
winny dać konkretne efekty w postaci licznych decyzji wyjazdu dalszych 
grup przesiedleńców na bieszczadzkie tereny. 


WYMOWNY BILANS 


Dość wymowny, aczkolwiek jeszcze nie kompletny, jest bilans czynów 
społecznych Rzeszowszczyzny, które — jak wskazuje praktyka — są do- 
robkiem tych wsi, gdzie pod przewodnictwem partii działają postępowe 
siły. 

W okresie czterech ostatnich lat wieś rzeszowska wykonała czyny spo- 
łeczne wartości około pół miliarda złotych. W roku 1959 dla uczczenia 
tysiąclecia państwa polskiego, III Zjazdu partii i II] Kongresu ZSL pocd- 
jęto zobowiązania na sumę 100 milionów złotych. W tym na budownictwo 
szkół wieś zadeklarowała gotówkę, robociznę niefachową a także świad 
czenia sprzężajem przy zwózce materiałów o łącznej wartości okało 
41,5 mln. zł. Spółdzielnie produkcyjne tego województwa pod.ęły zobo- 
wiązania, ktorych realizacja przyniesie około 4 mln. zł. 
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Jak stwierdzają powiatowe komisje porozumiewawcze, w tej dziedzi- 
nie wiele jeszcze będzie można esiągnąć. Terenowe rady narodowe, aktyw 
partyjny i aktyw ZSL nie wszędzie jeszcze należycie interesują się tymi 
sprawami. Stąd też w planach na najbliższy okres, równocześnie z inten- 
syfikacją tematyki produkcji rolnej, powiatowe komisje porozumie- 
wawcze zamierzają wysuwać problemy umiejętnego gospodarowania fun- 
duszem gromadzkim oraz wzbogacenia tego funduszu czynami społecz- 
nymi. 

Owoce i wyniki dotychczasowego współdziałania stanowić winny pod- 
stawę do wnikliwej oceny. do wypracowania takich nowych torm i kon- 
cepcji, które zapewnią jak najpomyślniejszą realizację zadań trudnych 
i odpowiedzialnych, postawionych przed rolnictwem przez II, a następzie 
Il Plenum KC. 

Obok bilansów osiągnięć i braków konieczna jest analiza sił, która po- 
zwoli na prawidłowe określanie planów działania na blhższą 1 dalszą przy- 
szłość. Dokonując tej analizy nie można nie brać pod uwagę taktów, że 
wśród członków rzeszowskich spółdzielni produkcyjnych zdecydowaną 
przewagę mają członkowie partii. Nie można również nie uwzglę”niać 
i tego, że w kółkach rolniczych — jak dotychczas — jest znacznie więcej 
członków Stronnictwa Ludowego aniżeli członków partii. 


Warto przypomnieć, że wojewódzka komisja porozumiewawcza szero- 
ko wystąpiła z hasłem „każdy członek partii i każdy członek ZSL człon- 
kiem kółka rolniczego". 

Do rozwiązywania problemów współdziałania PZPR i ZSL, do wspól- 
nej realizacji zadan trudnych i odpowiedzialnych potrzebna jest prawi- 
dłowa ocena sytuacji. W głównej mierze realne wyniki wspólnej pracy 
i walki obu organizacji politycznych muszą znaleźć wyraz w zwiększo- 
nej produkcji rolnej, w przebudowie ustroju rolnego, w konsekwentnej 
realizacji zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


MAPTAN ROTANOWICZ 


W województwie warszawskim 


130 tys. osób z terenu województwa warszawskiego dojeżdża do pracy 
w stołecznych fabrykach, przedsiębiorstwach budowlanych, instytucjach 
i urzędach. To największe w kraju województwo, okalające stolicę i zwią- 
zane z nią tysiącem nici gcspodarczych, kulturalnych i administracyjnych 
oraz bezpoślednimi kontaktami mieszkańców, należy u nas do najbardziej 
zacofanych regionów. 

W dawnych latach nędza, ucisk i beznadziejność ciągle rodziły bunt. Ze 
stoiicy przenikały najróżnorodniejsze idee. Jedne zamierały nie pozosta- 
wiając śladu, inne rozwijały się zyskując zwolenników. W licznie rozsia- 
nych folwarkach i w okolicznych wsiach torowały sobie drogę idee rewo- 
lucyjne, propagowane przez komunistów z fabryk: Warszawy, Żyrardowa, 
Mińska Mazowieckiego i Pruszkowa. Coraz bardziej popularne stawały się 
wśród chłopów hasła walki o ziemię, o rząd robotniczo-chłopski, o oświatę 
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dla ludu. Działalność wielu znanych komunistów i radykalnych działaczy 
chłopskich — Marcelego Nowotki i Franciszka Malinowskiego, Juliana 
Wieczorka i Tomasza Nocznickiego oraz wielu innych — związana jest 
z powiatami województwa warszawskiego, takimi jak: ciechanowski, so- 
kołowski, płocki czy grójecki. 

W czasie okupacji hitlerowskiej komuniści i lewica chłopska umieli zna- 
leżć wspólny język. Jednoczyli oni swe siły w walce z okupantem, zakła- 
dając organizację „Sierp i Młot' oraz „Związek Walki Wyzwoleńczej : 
w rejonie: Pruszkowa, Ursusa, Sochaczewa i Łowicza. W Żyrardowie oraz 
w powiatach mińskim i sokołowskim wspólnie organizowali „Stowarzy- 
szenie Przyjaciół ZSRR". Wspólnie przeciwstawiali się elementom reak- 
cyjnym i prawicowym, które usiłowały je zepchnąć ze słusznej drogi 
walki. Jeszcze panoszył się okupant, trwała walka na przyczółkach, gdy 
przygotowywali grunt do przejęcia władzy przez robotników i chłopów. 
Wspólnie tworzyli rady narodowe. Pierwszym przewodniczącym WRN na 
lewym brzegu Wisły został ludowiec, Michał Gwiazdowicz. 


Początki władzy ludowej były nie mniej trudne niż walka o nią. Tak 
na przykład z referatu sprawozdawczego WKW PPR, wygłoszonego 
w czerwcu 1945 r., dowiadujemy się, że w pracy nad parcelacją majątków 
obszarniczych, otwarciem szkół i tworzeniem administracji poległy w wo- 
jewództwie 93 osoby, a 150 odniosło rany. Wśród ofiar — choć przeważali 
PPR-owcy — nie brakło i ludowców, którzy walczyli pod zielonym sztan- 
darem. 

Po wyzwoleniu w województwie warszawskim zaledwie kilkadziesiąt 
wsi miało światło elektryczne. Dziś zaś już przeszło 2 tys. wsi pozbyło się 
lamp naftowych. W ciągu tego czasu wzniesiono w województwie tysiące 
budynków mieszkalnych, zbudowano setki kilometrów dróg. Podniosła się 
kultura rolna i kultura życia mieszkańców wsi. 


W ostatnich latach we wsiach województwa warszawskiego buduje się 
średnio rocznie około 15 tys. domów. Poważnie wzrosły dochody wsi, 
zwiększyły się inwestycje. Gdy w 1956 r. chłopi zakupili 86,6 tys. ton ce- 
mentu i 320 żniwiarek, to w 1958 r. już 156 tys. ton cementu i 1875 żn- 
wiarek. Podniosła się dyscyplina społeczna wsi. Wpływy z tytułu podatku 
gruntowego wzrastają co roku o kilkadziesiąt milionów złotych. 

Wszystko to jest wynikiem m. in. współpracy PZPR i ZSL na wsi. 

Wzajemne współdziałanie organizacji oraz komitetów PZPR i ZSL 
znajduje wyraz w pracy rad narodowych, organizacji gospodarczych, społ- 
dzielczości mleczarskiej i kredytowej, kółek rolniczych itp. Wspólne go- 
spodarcze cele tworzą podwalinę wzajemnego zbliżenia między członkami 
PZPR i ZSL, zwiększają troskę o prawidłową działalność placówek gospo- 
darczych oraz współodpowiedzialność za całokształt pracy na wsi. Rów- 
nież krytyka wzajemna, jeżeli jest konkretna i rzeczowa, mobilizuje człon- 
ków PZPR i ZSL do lepszej pracy, do większej staranności i operatyw- 
ności. 
Ogromne jest pole działania PZPR i ZSL na wsi. Stoją przed nimi trud- 
ne problemy do rozwiązania. Produkcja rolna wzrasta w województwie 
warszawskim bardzo powoli. Tylko w rejonie płocko-ciechanowskim jej 
intensyfikacja postępuje nieco szybciej. Niski jest stopień mechanizacji. 
W roku gospodarczym 1958/1959 chłopi obsiali ręcznie 33,5%, ozimia 
i 53%/9 zbóż jarych. Także sprzęt zboża w 50%, odbywał się ręcznie. 
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Co roku w czasie przyboru nie ujarzmione rzeki: Bug, Narew, Wilga, 
Rozoga i inne — zalewają pola i łąki. Wielkie są potrzeby budownictwa 
wiejskiego. 750/, budynków jest z drewna, ponad 75% — pokrytych słomą. 
A ile potrzeba szkół, ośrodków zdrowia, ile kilometrów dróg o ulepszonej 
nawierzchni, przewodów sieci elektrycznej! 

Rozwój wsi wymaga wielkich nakładów i środków państwa. Wiele jed- 
nak można zrobić własnymi siłami wówczas, gdy PZPR i 4SL wciągają do 
współdziałania wielotysięczne masy chłopskie. 

Województwo warszawskie liczy 6499 wsi. Organizacje partyjne ist- 
nieją w 2479 wsiach, skupiając około 16 tys. chłopów. Poza tym 159 or- 
ganizacji partyjnych działa w PGR. Stosunkowo liczna jest sieć organiza- 
cji w powiatach: ciechanowskim, mławskim, płockim i płońskim. W ca- 
łym województwie jest jednak 4 tys. wsi, w których nie ma organizacji 
partyjnych. Najmniej jest ich w powiatach podwarszawskich: nowodwor- 
skim, pruszkowskim, piaseczyńskim, otwockim i łosickim. 


Na terenie województwa istnieje też 1 720 kół ZSL, zrzeszających 17 600 
członków (spośród nich 2 900 — to inteligencja wiejska, m. in. 720 nauczy- 
cieli, pozostali członkowie to chłopi). Liczne są koła ZSL w powiatach gró- 
jeckim, płockim, ciechanowskim i przasnyskim. 


Bliższa analiza rozmieszczenia organizacji PZPR i ZSL pokazuje, że 
w 1412 wsiach istnieją tylko organizacje PZPR, w 738 — tylko koła ZSL, 
a w 982 — zarówno organizacje PZPR, jak i ZSL. Z danych tych wynika, 
że w województwie jest jeszcze przeszło 3 tys. wsi, w których nie ma ani 
organizacji partyjnych, ani kół ZSL. Przed partią, jak i przed ZSL stoją 
więc tu poważne zadania organizacyjne i polityczne. 


działa 1 200 kół ZMW. Powstają one przede wszystkim tam, gdzie istnie- 
ją organizacje PZPR lub koła ZSL. Ale w bardzo wielu wsiach nie ma 
jeszcze kół ZMW. Powinno to niepokoić organizacje oraz instancje PZPR 
i ZŚL. I tu konieczne jest współdziałanie partii i stronnictwa. Jak wskazu- 
je doświadczenie powiatu mławskiego, dzięki takiemu współdziałaniu 
ZMW rozwija się pomyślnie. 

Od roku 1957 obie wojewódzkie organizacje poświęciły wiele uwagi 
sprawie współpracy w rozwiązywaniu zasadniczych dla województwa 
problemów społeczno-gospodarczych. Nie zawsze to było zupełnie proste. 
Istniały pewne różnice poglądów w takich kwestiach, jak sposoby i ter- 
miny reaktywowania spółdzielni mleczarskich, zasięg ich działalności, re- 
prezentacja partyjna we władzach. Do ważniejszych spraw rozstrzyga- 
nych wspólnie należą kwestie własnościowe w gospodarce rolnej, polityka 
kredytowa, zagadnienia oddłużania wsi i dostaw obowiązkowych. Spotka- 
nia kierownictw WKW PZPR i WK ZSL oraz plenarne posiedzenia tych 
instancji poświęcono analizie działalności niektórych spółdzielni, proble- 
mom rczwoju rzemiosła i usług na wsi, budownictwu wiejskiemu, spra- 
wom klasyfikacji gruntów, spółdzielcześci produkcyjnej, werbunku osad- 
ników na teren województwa olsztyńskiego, a także zadaniom rolnictwa 
na lata 1959—1965. Pestanowienia obu instancji wojewódzkich znalazły 
wyraz we wspólnie pcwziętych uchwałach. 


Jeżeli jedna lub druga strona podejmuje jakąś inicjatywę, stara się 
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zainteresować nią partnera. Tak np., gdy WK ZSL badał zaopatrzenie wsi 
w materiał siewny, analizował przebieg prac melioracyjnych: czy pracę 
Centrali Nasiennej,;j WKW PZPR poparł inicjatywę ludowców. 

Podobne formy przybiera współpraca międzypartyjna w powiatach, 
gromadach i wsiach. W połowie grudnia 1959 r. odbyło się w Płońsku ple- 
num KP poświęcone pracy rad narodowych. Przedtem jednak prezydium 
PK ZSL i egzekutywa KP PZPR wymieniły swoje uwagi o pracy rad. 
W tymże powiecie po rejonowej naradzie działaczy partyjnych i ludowych 
zebrała się egzekutywa KP PZPR i prezydium PK ZSL, aby opracować 
plan obopólnej pomocy dla kółek rolniczych. Również wspólnie aktywiści 
PZPR i ZSL zapoznawali chłopów z uchwałą Centralnego Związku Kółek 
1 Organizacji Rolniczych. Przed wyjazdem w teren wzięli oni udział w se- 
minariach, którymi kierowali członkowie powiatowych władz "PZPR 
1 ZSL. Na jednym z zajęć członek egzekutywy KP — przewodniczący pre- 
zydium PRN, wspólnie z sekretarzem prezydium PK ZSL przedyskuto- 
wali z aktywem nie tylko plan gospodarczy powiatu, ale i sposoby jego 
wykonania przez kółka rolnicze. Omawiano m. in., jak przy pomocy kółek 
osiągnąć można zaplanowane wskaźniki, jak mobilizować chłopów do 
walki z chwastami, do zapobiegania ewentualnemu brakowi nawozów 
sztucznych, jak odpowiednio przechowywać obornik. Analizowano rolę. 
i zadania agronoma rejonowego, sposoby pomagania chłopom, którym 
„ie szczęści się* w gospodarstwie. W ogóle w tymże powiecie płońskim 
współpraca PZPR i ZSL daje widoczne efekty w podnoszeniu dyscypliny 
finansowej wsi. Obie instancje i podległe im organizacje poświęciły tej 
sprawie wiele uwagi. Razem wypracowywały decyzje. W obu organiza- 
cjach było sporo członków zalegających ze spłatą podatku gruntowego. 
Dziś nie tylko żaden z nich nie zalega, ale dzięki nim już na początku 
grudnia powiat wykonał w całości plan uiszczenia należności z tytułu tego 
podatku. 

Podobne przykłady współpracy organizacji PZPR i ZSL można bv 
wskazać z terenu innych powiatów, jak sochaczewskiego, nowodworskiego, 
garwolińskiego i gostynińskiego. W powiecie gostynińskim po wspólnym 
posiedzeniu obu instancji wyjechał na wieś aktyw, by wyjaśnić chłopom 
zasady zespołowej mechanizacji. W wyniku kilkunastu dni pracy tego 
aktywu z Kazimierówki, Lipińskich, Sannik, Białotarska i Józefówka 
wpłynęły zgłoszenia na zakup maszyn. Przedtem zaś na taką decyzję zdo-= 
były się tylko 2 kółka: w Zadwórzu i Krubinie. Przybyło też kilkudziesię= 
ciu nowych członków kółek rolniczych, a w Szczawinie Borowym powstała 
spółdzielnia produkcyjna. 


Obecnie ZSL bierze żywy udział w krzewieniu zespołowych form 
współdziałania chłopów. Wymagało to w swoim czasie szerokiej pracy 
wyjaśniającej w kołach ZSL craz walki z elementami prawicowymi, które 
stawiały opór. Po utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa, kiedy 
wystąpiły pierwsze trudności z rozprowadzaniem maszyn, bez mała połowa 
ich trafiła do kółek rolniczych, w których główną rolę odgrywali 
ZSL-owcy. 

Czy oznacza to, że w ZSL nie ma już ludzi o prawicowych skłonnościach 
czy ciągotach? Byłoby uproszczeniem tak sądzić. Zmiany bowiem w spo- 
sobie myślenia, w przekonaniach politycznych przebiegają na ogół powoli, 
Ale zmiany te jednak zachodzą stale. 
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Dzięki temu współpraca między organizacjami PZPR 'i ZSL staje się 
coraz bardziej harmonijna. I choć nie znikły zadrażnienia, to jednak zda- 
rzające się rozbieżności dotyczą przeważnie sposobów wykonywania tych 
lub innych wspólnych zamierzeń lub też reprezentacji w tej lub innej 
instytucji czy organizacji. 

Gdy ogłoszono uchwałę ostatniego Plenum KC, we wszystkich powia- 
tach odbyły się wspólne narady aktywu PZPR i ZSL, który wyruszył 
w teren wyjaśniać jej znaczenie. W Wołominie jednak pominięto w tej 
akcji ZSL-owców, usprawiedliwiając się pośpiechem i koniecznością dzia- 
łania najpierw wśród załóg zakładów. ZSL-owcy mieli pretensję, że 
z opóźnieniem wciągnięto ich do tej pracy. I słusznie, gdyż do tego by- 
najmniej nie musiało dojść. 

W Szczytnie, w powiecie płońskim, kierownik szkoły i przewodniczący 
komitetu budowy szkoły tysiąclecia, obaj ludowcy, nie mogli znaleźć 
wspólnego języka z przewodniczącym GRN, członkiem partii, w spra- 
wach związanych z tą inwestycją tysiąclecia. Sprawa urosła do konfliktu 
między organizacją ZSL i PZPR, którym zajęły się władze powiatowe. 
W toku wyjaśniania sprawy przez specjalną komisję z powiatu okazało 
się, że winę ponosił przewodniczący GRN, który chcąc „wryć się w pa- 
„mięć potomnych" zamiast pomagać komitetowi budowy szkoły chciał 
przechwycić jego inicjatywę. 


W Czermnie w powiecie gostynińskim ludzie mieli dość niezaradnego 
przewodniczącego GRN, członka ZSL. Wszyscy wiedzieli, że ma być on 
odwołany ze swego stanowiska przez ZSL. Upływały tygodnie, a decyzja 
jednak nie zapadała. Denerwowali się członkowie partii. Doszło do tego, 
że prezydium PRN zamiast samego przewodniczącego musiało odwołać 
wszystkich członków prezydium GRN, którzy pod nadzorem złego prze- 
wodniczącego również źle wypełniali swe obowiązki. Podobna sytuacja 
wytworzyła się w Wionczeminie. Na skutek niezaradności przewodniczą- 
cego GRN gromada znalazła się na ostatnim miejscu w powiecie. I tu 
doszło do nieporozumień między członkami partii i ZSL, którego członkiem 
był ten przewodniczący. ZSL długo nie podejmował żadnych kroków, 
choc obie instancje powiatowe na wspólnym posiedzeniu postanowiły do- 
konać zmiany na stanowisku przewodniczącego. Organizacje PZPR wyko- 
nały niezwłocznie wszystkie wnioski dotyczące odwołania ze składu 
GRN członków partii nie wywiązujących się z obowiązków, ZSL — nie. 
Takie sytuacje dają asumpt do różnych komentarzy. Ale egzekutywa KP 
PZPR w Gostyninie — wiedząc o trudnościach ZSL ze znalezieniem odpo- 
wiednich ludzi — nie dopatrywała się w tym uchybienia w zasadach 
współpracy. 

Wypadki opieszałości w wykonywaniu wspólnie powziętych decyzji 
przez ZSL wytwarzają niekiedy atmcsferę zniecierpliwienia wśród 
PZPR-owców. Stąd narzekania na „ciągnięcie wozu w pojedynkę", podej- 
rzewanie ZSL-owców o nieangażowanie się i unikanie trudniejszych 
problemów. 

Ale przyczyny tkwią często w swoistej sytuacji aktywu.ZSL. Aktyw 
ten rekrutuje się najczęściej z chłopów patrzących na zjawiska przez pryz- 
mat swojej gospodarki. Dobrze oni widzą jej szczegóły: jakość ziarna siew- 
nego, potrzeby nawożenia, melioracji, trudności finansowe, działalność 
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aparatu administracyjnego. Swoje spostrzeżenia przenoszą oni jednak do 
zowiatu w sposób subiektywny. 

Komitet Wojewódzki PZPR przeprowadził w organizacjach i instancjach 
partyjnych szeroką pracę zmierzającą do wyjaśnienia roli ZSL. Zajął 
ównież stanowisko w sprawie członków ZSL skłaniających się w stronę 
Jrawicy. KW PZPR uważa, że z biernymi i chwiejnymi ludowcami, dla 
ctórych rewolucja na wsi zakończyła się z chwilą przeprowadzenia refor- 
my rolnej, należy nadal współpracować, a nie pozostawiać ich na uboczu. 

KW żąda od swoich organizacji i komitetów powiatowych szczerej roz- 
mowy z ZSL, mówienia scbie nawzajem prawdy, wyjaśniania wszystkich 
spornych kwestii, których jest zresztą coraz mniej. 

Wojewódzka organizacja partyjna w ostatnim roku poważnie się 
wzmocniła. Wzrosła jej aktywność również na wsi. Nastąpiło to w znacz- 
nym stopniu dzięki zacieśniającej się współpracy z organizacjami i instan- 
cjami ZSL. 


Nowe Drogi = I 


FELIKS WOŹNIAK 


Komiłet Powiałowy PZPR w Kościanie 
w pracy nad umocnieniem i rozwojem 
spółdzielni produkcyjnych 
KRÓTKA CHARAKTERYSTYKA POWIATU 


Powiat kościański ma charakter rolniczo-przemysłowy. 

Ogólna powierzchnia użytków rolnych wynosi 81.973 ha, w tym grunty 
orne zajmują 64359 ha. Przeważają gleby klasy IV i V, wymagające 
intensywnego nawożenia organicznego, co przy dość wysokiej produkcji 
zmusza chłopów kościańskich do systematycznego zwiększania hodowli. 

Obsada inwentarza na 100 ha użytków rolnych przedstawia się nastę- 
pująco: 

bydła 54,2 sztuki 

w tym krów  — 236,2 w 
trzody chlewnej — 89,9  „ 
owiec — 26,7 
koni = 15,2 pó 


Struktura zasiewów jest następująca: 


uprawy zbożowe 55,30/ 

w tym: 
pszenica 6,40% 
żyto 32,80% 
kukurydza 0.905 
strączkowe jadalne 1,00% 
wysadki i pozostałe 2,60% 
przemysłowe razem 8,10% 

w tym: 
buraki cukrowe 4,80% 
pastewne 13,30% 
> ziemniaki 17,60%: 
5 warzywa 1,2% 


Poziom rolnictwa w powiecie jest stosunkowo wysoki. Złożyły się na to 
nie tylko tradycje gospodarowania chłopów poznańskich, lecz również 
niewątpliwie dobrze prosperujące państwowe gospodarstwa rolne, które 
w tym roku dały 11840600 zł dochodu. Poza tym w powiecie istnieje 
6 zakładów naukowo-doświadczalnych i państwowa stadnina koni. 
Wszystkie te gospodarstwa osiągają bardzo dobre wyniki. Stosunkowo duża 
liczba agronomów w PGR i zakładach doświadczalnych, ich ofiarna praca 
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społeczna na wsi i pomoc udzielana rolnictwu poważnie wpływa na wyniki 
produkcyjne w gospodarce rolnej powiatu. . 
Niejednakowe jednak są wyniki gospodarowania w różnych sektorach 
gospodarki rolnej. Największą towarowością odznaczają się gospodarstwa 
sektora socjalistycznego. I tak np. państwowe gospodarstwa rolne w roku 
1958 sprzedały państwu z 1 ha użytków rolnych: 3,4 q zbóż, spółdzielnie 
produkcyjne 2,9 q zbóż, a chłopi indywidualni 2,0 q zbóż. 
Jest to zrozumiałe, jeżeli weżmiemy pod uwagę wyższe plony w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych oraz prawie dwukrotną w porównaniu ze 
spółdzielniami produkcyjnymi obsadę koni w gospodarce chłopskiej. 
Wydajność 4 podstawowych zbóż z ha w roku gospodarczym 1858/1859 
wynosiła: 
w gospodarce indywidualnej Se 18,6 q 
w spółdzielniach produkcyjnych 21,0 4, 
w państwowych gospodarstwach rolnych 23,0 , 


Obsada zaś koni na 100 ha wynosi: 


w gospodarce indywidualnej 16,8 sztuki 
w spółdzielniach produkcyjnych ; 
w PGR i innych gospodarstwach państwowych 10,4 


s 
» 


O ROZWOJU SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


Pierwsze spółdzielnie produkcyjne w powiecie powstały w roku 19498 
i obchodzą w tym roku 10-lecie swojego istnienia. 

Jak wszędzie w kraju, przy organizowaniu pierwszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych popełniliśmy niemało błędów, które w późniejszym okresie 
boleśnie dały o sobie znać. Stosowanie różnych form nacisku przy two-. 
rzeniu spółdzielni wywołało niechęć spółdzielców i chłopów indywidual- 
nych do gospodarki zespołowej, a nad wyraz czuła opieka nad spółdziel- 
niami, nie pozwalająca im często na zrobienie samodzielnego kroku, 
spowodowała, że nawet najstarsze gospodarstwa spółdzielcze w naszym 
powiecie do dnia dzisiejszego borykają się z trudnościami. 

Komitet powiatowy PZPR szybko zdał sobie sprawę ze szkodliwości 
podobnego postępowania i zastosował właściwsze sposoby tworzenia 
spółdzielni, tiumacząc chłopom, że ich dobrobyt w gospodarstwie zespoło- 
wym zależeć będzie nie tyle od pomocy państwa, ile przede wszvstkim od 
stosunku do pracy, od wkładów inwentarzowych, własnych inwestycji, 
umiejętnego korzystania z pomocy agrotechnicznej i właściwej organizacji 
pracy. W dalszym zakładaniu spółdzielni produkcyjnych przestrzegaliśmy 
przede wszystkim zasady dobrowolności. 

Stosowanie w praktyce tych zasad spowodowało, że w powiecie naszym 
powstały spółdzielnie ekonomicznie silne, prowadzące wszechstronną go» 
spodarkę zespolową. opierające się przede wszystkim na wkładach włas- 
nych, dające przykład wzorowej, nowoczesnej gospodarki rolnej i zape> 
waniające dobrobyt członkom. 

Jeżeli w pierwszym okresie spółdzielnie produkcyjne organizowali 
chicpi parcelanci, to już w 1353 r. przystępowali do nich chłopi ze starych 
wsi, np. w Jarogniewicach, Srocku Wielkim i innych. Powstawały również 
spółdzielnie produkcyjne niższych typów we wsiach starych, soże 4 


4 


8%, 


Ww 1956 r. mieliśmy w powiecie 56 spółdzielni produkcyjnych, z tego 
42 III typu, a i4 typu Ib. 

Powiat nasz należy do tych regionów województwa poznańskiego, 
w których utrzymała się największa liczba spółdzielni produkcyjnych. 
Złożyło się na to wiele czynników, z których najważniejszy był stosunkowo 
znaczny dorobek gospodarczy i organizacyjny gospodarstw zespołowych, 
co wytrącało wrogom spółdzielczości produkcyjnej z rąk argumenty prze- 
ciwko gospodarce zespołowej. Poza tym ogromna większość członków spół- 
dzielni produkcyjnych zdawała sobie sprawę z trudności, jakie musieliby 
napotkać przy przechodzeniu do indywidualnego gospodarowania: brako— 
wało dostosowanych do tej formy gospodarowania niezbędnych srodkow 
produkcji, w wielu spółdzielniach nie byłó odpowiednich budynków i ko- 
niecznej ilości siły pociągowej. 

Sytuacja gospodarcza spółdzielni produkcyjnych oraz stosunkowo mocne 
ich organizacje partyjne (co 4 spółdzielca był członkiem partii) pozwoliły 
komitetowi powiatowemu w porę przeciwstawić się rozwiązywaniu go 
spodarstw zespołowych. Komitet powiatowy zmobilizował aktyw partyjny 
przede wszystkim spośród spółdzielców, do wyjaśniania polityki partii. 
W wyniku pracy tego aktywu 8 spółdzielni produkcyjnych anulowało 
uprzednio powzięte uchwały i przystąpiło do dalszej pracy zespołowej. 
Chwilowe jednak załamanie się aktywu i pewna dezorientacja polityczna 
doprowadziły do rozwiązania się również niektórych dobrych spółdzielni 
produkcyjnych, jak: Wilkowo Polskie, Pianowo i inne. 

W spółdzielniach produkcyjnych pozostali chłopi, przekonani, że spół- 
dzielczość jest najwłaściwszą formą gospodarowania. 

Pracą nad umacnianiem istniejących spółdzielni i rozwojem dalszych 
komitet powiatowy zajął się bezpośrednio po zakończeniu walki c utrzye 
manie jak największej liczby dobrych gospodarstw zespołowych, tzn. 
wiosną 1957 r. * | 

Zwróciliśmy uwagę przede wszystkim na organizację i kadry Powiato- 
wego Związku Społdzielni Produkcyjnych. Do zarządu związku weszli 
działacze przekonani o wyższości pospodarki zespołowej, doświadczeni 
organizatorzy oraz lepszy aktyw spółdzielni produkcyjnych. Jak wykazało 
doświadczenie, komitet powiatowy partii słusznie uważał, że najlepiej 
mcgą pomóc spółdzielniom sami spółdzielcy. 

Dużo pomogły spółdzielniom produkcyjnym rady narodowe. Na sesjach 
powiatowej i gromadzkich rad narodowych omówiono stan gospodarczy 
spółdzielni produkcyjnych, w wyniku czego powzięto szereg konkretnych 
uchwał w sprawie przydziału odpowiednich materiałów budowlanych, 
organizacji kontraktacji, w sprawie cbsługi gospodarki zespołowej przez 
służbę agronomiczną i weterynaryjną, zacpatrzenia w materiał siewauy, 
hodowlany itp. 

Komitet powiatowy partii skoncentrował swoje wysiłki na pracy z se- 
kretarzami podstawowych organizacji partyjnych i przewo'lniczącymi 
spółdzielni produkcyjnych. W tym celu urządzał wspólne narady sekreta- 
rzy organizacji partyjnych z przewodniczącymi spółdzielni, na których 
omawiano plany rozwoju, organizację pracy, kierunki inwestycji i mecha- 
nizacji gospodarki zespołowej itp. Poza tym członkowie KP szczegółowo 
zaznajamiali się z pracą i gospodarką poszczególnych spółdzielni, starając 
się przyjść im z konkretną pomocą. Pomcc ta była tym bardziej potrzebna, 
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że zmieniły się warunki w spółdzielniach produkcyjnych, do wielu spraw 
trzeba było podejść po nowemu. Chodziło o wytłumaczenie i doradzenie 
spółdzielcom, jakie wprowadzić zmiany w statucie, chodziło o przekonanie 
co do konieczności rozwoju gospodarki zespołowej, o zastosowanie pra- 
widłowej organizacji i opłaty pracy, wydzielenie niepodzielnych fundu- 
szów, rozliczenie z byłymi członkami spółdzielni i wiele innych. Wszystkie 
te zagadnienia decydowały o przyszłym rozwoju spółdzielni i o wzajem- 
nych, dobrosąsiedzkich stosunkach z chłopami indywidualnymi. Decyzję 
w każdej z tych spraw spółdzielcy podejmowali sami. Nasze żadanie — 
jak uważaliśmy — polegało na inicjowaniu oraz przekonywaniu spółdziel- 
ców, ażeby podejmowali decyzje jak najbardziej słuszne, zmierzające do 
umocnienia gospodarki zespołowej, od czego zależał dobrobyt spółdzielców. 
Zaczęliśmy od przekonywania przede wszystkim członków partii i aktywu 
spółdzielczego (głównie członków zarządu spółdzielni). Dążyliśmy, aby 
członkowie partii rzeczową argumentacją i osobistym przykładem pociągali 
za scbą resztę spółdzielców. | 

Nie wszędzie nam to przychodziło łatwo i nie wszystkie organizacje 
partyjne reprezentują właściwy poziom. Jest jednak niemało takich, które 
— jak w naszej najlepszej spółdzielni produkcyjnej RZS Gorzyce — 
wspólnie z zarządem potrafiły stworzyć dobrą atmosferę pracy, bez kłótni, 
zatargów z brygadzistami, pijaństwa i kradzieży. Podstawowe problemy 
dotyczące spółdzielni omawia się tu na wspólnych posiedzeniach egzeku- 
tywy POP i zarządu spółdzielni oraz na zebraniach POP z udziałem bez- 
partyjnych. Właśnie opierając się na kolektywie, przewodniczący spół- 
dzielni i zarząd potrafili przekonać spółdzielców, że podstawą ich dcchodów 
jest praca zespołowa. Stąd też spółdzielcy ci osiągają najwyższą dniówkę 
w powiecie, nie ma tam wypadków uchylania się od pracy członków 
rodzin. Zagadnienie umacniania i dalszego rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej instancja powiatowa poruszała na odprawach i zajęciach szko- 
leniowych sekretarzy POP, posiedzeniach egzekutywy i plenum KP, 
posiedzeniach prezydiów 1 na sesjach PRN i GRN. 

Na wspólnych zebraniach POP, kół ZSL i kółek rolniczych przedyskuto- 
wano wyniki i osiągnięcia gospodarcze PGR, spółdzielni produkcyjnych 
i gospodarstw chłopskich w powiecie, wskazując na wyższość gospoda ki 
socjalistycznej nad drohnotowarową. Przy omawianiu wyższości gospo- 
darki zespołowej nie potrzebowaliśmy szukać dobrych przykładów Doza 
granicami naszego kraju, innych województw czy powiatów, pouiewe_ 
wystarczająco przemawiały przykłady z własnego terenu. a | 


STAN OBECNY 


W końcu 1958 r. działało w powiecie 39 spółdzielni produkcyjnych, 
w tym 32 typu III i 7 typu lb. Spółdzielnie te zrzeszały 1 112 członkow. 

Pod względem wielkości gospodarstw zrzeszonych w spółdzielniach, 
sytuację obrazuje poniższa tabelka: 


do 2 ha 2 do 5 ha 5 do 10 ha 10 do 20 ha ponad 20 ha Razem 


11 39 697 160 6 913 
1,236 4,3'/ę 16,3 17,5% 0,7*/ 100% 


Z tabeli tej wynika, że spółdzielnie produkcyjne w naszym powiecie 
zrzeszają w zasadzie gospodarzy średniorolnych. Stan ten uznać należy za 
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prawidłowy, ponieważ odpowiada on strukturze gospodarstw chłopskich 
w powiecie. 

Może się wydawać rzeczą dziwną, że w spółdzielniach naszych nie ma 
większej liczby gospodarstw małorolnych. Przyczyną tego jest fakt, że 
problem gospodarstw małorolnych w naszym powiecie został w zasadzie 
rezwiązany w wyniku reformy rolnej. 


Przeciętnie na jedną spółdzielnię produkcyjną przypada w powiecie 
przeszło 277 ha użytków rolnych. Obszar o jest jednak różny, 


I tak w powiecie istniało: 


4 spółdzielnie produkcyjne o obszarze do 100 ha 
8 spółdzielni produkcyjnych o obszarze 100—200 ha 
8 


| L2/ 9 200—300 s 
14 pa s M 300-400 ,, 
5 Bą % 5 ponad 400 ,, 


Największy obszar zajmuje RZS Karczewo — 693,97 ha. Najmniejszą 
jest spółdzielnia produkcyjna typu Ib w Zieminie — 52 ha. 


Na dzień 31 grudnia 1959 r. w powiecie było 47 spółdzielni produkcyj- 
nych. Przy tym 4 spółdzielnie zrzeszają wszystkich gospodarzy wsi, 
w których działają, a 19 spółdzielni zrzesza ponad 50%, rolników, 11 spół- 
dzielni od 30 do 507% rolników, 8 spółdzielni od 20 do 30% rolników, a 5 
spółdzielni poniżej 10%, rolników we wsiach, w których działają. Jest 
faktem bezspornym, że na 11091 ha gruntów, którymi władają spółdziel- 
nie produkcyjne, prowadzona jest z każdym rokiem coraz intensywniej- 
sza gospodarka, o czym najlepiej świadczy nie tylko wzrost produkcji 
rolnej, ale i stopy życiowej społdzielców. 

W porównaniu z rokiem 1953 poważnie wzrosły w istniejących spół- 
dzielniach plony zbóż i innych upraw. 

W poszczególnych latach uzyskano następujące plony z ha (w q): 


1953 r. 1955 r. 1958 r. 1959 r. 


szacunkowo 
4 podstawowe zboża 12,72 20,4 21,7 20,9 
ziemniaki 141,2 108,8 130,0 152 
buraki cukrowe 209,2 216,4 220,0 126 


Z powodu suszy w 1959 r. plony zbóż i buraków cukrowych nieco się 
zmniejszyły, wzrosły natomiast plony ziemniaków. U chłopów indywidual- 
nych plony ziemniaków wynosiły 140 q, a buraków cukrowych 116 q z ha. 


W roku gospodarczym 1957,58 na spółdzielnie produkcyjne przypadało 
68,57'/9 dostaw kontraktacyjnych powiatu. 

Niektóre spółdzielnie, jak np. Kurowo czy Piechanin, nastawiły się wy- 
bitnie na nasiennictwo, z czego czerpią 30" 9 ogólnego dochodu. 

Duży wpływ na stałe podnoszenie wydajności z ha w produkcjj roślinnej 
posiada coraz większa obsada inwentarza żywego na 100 ha, a tym samym 
coraz lepsze nawożenie pól obornikiem. 


Stan inwentarza na 100 ha użytków rolnych w spółdzielniach produk- 
cyjnych w poszczególnych latach przedstawia się następująco: 
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1953 r. 1955 r. 1958 r. 


bydło 37,2 39,3 42,55 
trzoda chlewna 54,7 67,9 72,8 
"konie 9,8 9,5 9,2 


Następuje więc stały wzrost bydła i trzody chlewnej i zmniejszan'e się 
(coo prawda wciąż jeszcze niedostateczne) liczby koni. 

Należy jednak stwierdzić, że spółdzielnie nasze coraz bardziej doceniają 
znaczenie hodowli zarodowej i niektóre z nich, jak np. Kurowo czy Mo- 
rownica, zajmują się hodowlą zarodowego bydła bądź trzody chlewnej. 

Poważnie również wzrosły nakłady naszych spółdzielni na meliorację 
i konserwację łąk i pastwisk. W czasie od roku 1950 spółdzielnie produk- 
cyjne naszego powiatu zagospodarowały metodą pełnej uprawy 732 ha 
łak oraz metodą nawożenia inwestycyjnego 218 ha. W wyniku przepro- 
wadzenia powyższych prac wydajność z 1 ha podniosła się średnio z 32 q 
do 43 q siana. W roku bieżącym spółdzielnie zagospodarują dalszych 38 ha 
łąk. 

Poza głównymi działami produkcji. interesujące procesy zachodzą 
w większości spółdzielni produkcyjnych w innych dziedzinach. Szczególnie 
wzrosło zainteresowanie warzywnictwem i sadownictwem. Znacznie roz- 
szerzyły się plantacje ogrodnicze. Jeżeli w roku 1953 obszar sadów i upraw 
warzyw wynosił 0,90/, gruntów ornych, to w roku 1958 odsetek ten wzrósł 
do 2,1%. Dodać należy, że spółdzielnie produkcyjne są głównym dostawcą 
warzyw w powiecie, gdy tymczasem gospodarstwa indywidualne produ- 
kują warzywa przede wszystkim na własne potrzeby. 

W wyniku intensyfikacji i bardziej ekonomicznego prowadzenia gospo- 
darstw wzrastają dochody spółdzielni produkcyjnych. W 11 spółdzielniach 
naszego powiatu dochód ogólny przekroczył 1 mln. zł, w niektórych spół- 
dzielniach, jak np. w RZS Karczewo, dochód wynosi 2 333 272 zł, w RZS 
Gorzyce — 2067 187 zł, w RZS Ujazd — 1893237 zł, w RZS Kurowo — 
1 767 269 zł, w RZS Jarogniewice — 1535118 zł. 

W roku 1958 spółdzielnie uzyskały z 1 ha użytków rolnych 2 938,16 zł 
dochodu. Wartość majątku zespołowego na 1 ha użytków rolnych wynosiła 
4059 zł. 

Przeciętna dniówka obrachunkowa na rok 1958 łącznie z naturaliami 
wynosiła 46,74 zł, w tym 4,57 kg zboża i 3,32 kg ziemniaków. W stosunku 
do roku 1956 wartość dniówki obrachunkowej podniosła się o 10,02 zł. 
Dniówka obrachunkowa w 1959 r. utrzyma się w zasadzie na poziomie 
1958 r. ; 


Ale wysokość dniówki obrachunkowej nie zawsze świadczy o prawidło- 
wym rozwoju spółdzielni produkcyjnych. O zamożności spółdzielni pro- 
dukcyjnej świadczy przede wszystkim rozwój jej gospodarki zespołowej. 
Dlatego też jest rzeczą ważną, ile spółdzielnie produkcyjne przeznaczają na 
fundusz inwestycyjny. Spółdzielnie produkcyjne naszego powiatu prze- 
znaczają na akumulację od 8 do 10% q cgólnego dochodu. Jeżeli w roku 1956 
obecnie istniejące spółdzielnie wydzieliły na powiększenie funduszu inwe- 
stycyjnego zł 1 299 216, to w roku 1958 suma ta wzrosła do zł 2 544 263, co 
stanowi prawie 9*9 dochodu ogólnego. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
oprócz wydzielanych funduszy na inwestycje nasze spółdzielnie spłacają 
zaciągnięte od państwa kredyty, to otrzymamy jeszcze większą sumę pĘ, 
niędzy przeznaczoną w spółdzielniach na akumulację. SF 
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PROBLEMY I TRUDNOŚCI 


Powyższe liczby przeciętne wskazują na to, że spółdzielnie produkcyjne 
w naszym powiecie rozwijają się nieźle. Większość naszych spółdzielni 
posiada dość dobrze urządzone świetlice. Ożywia się życie kulturalno- 
oświatowe. W wielu spółdzielniach koła ZMW prowadzą zespoły arty- 
styczne, a niektóre nabyły telewizory. Prawie każda rodzina spółdzielcza 
posiada własny radioodbiornik, wiele rodzin zakupiło pralki elektryczne. 

Wzrost dobrobytu, postępująca mechanizacja powodują, że do spółdzielni 
produkcyjnych powraca młodzież, która bezpośrednio po założeniu spół- 
dzielni przeszła do pracy w przemyśle. 

Wydawać by się mogło na podstawie tych stwierdzeń i liczb, że wyniki 
gospodarcze, organizacja pracy i poziom życiowy w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych naszego powiatu są już zadowalające i nie wymagają od 
instancji partyjnych i władz powiatowych większego wysiłku i troski. Tak 
jednak nie jest. Niemal w każdej spółdzielni napotkać można jeszcze wiele 
braków i niedociągnięć. 

Zdajemy sobie sprawę, że za przeciętnymi danymi kryją się spółdzielnie 
produkcyjne, które w zeszłym roku otrzymały powyżej 70 zł na dniówkę 
obrachunkową i ponad 50000 zł na rodzinę, i takie, które ledwie wiążą 
koniec z końcem. Takie jak np. RZS Widziszewo, gdzie jest 36,8 sztuk 
bydła zespołowego na 100 ha użytków rolnych, i takie jak RZS Rąbin, 
gdzie jest 11,7 sztuk bydła zespołowego na 100 ha użytków rolnych; 
takie jak RZS Piechanin posiadający 111,5 sztuk świń i RZS Bonikowo — 
37 sztuk na 100 ha. | 

Komitet powiatowy partii postanowił zbadać stan spółdzielni produkcyj- 
nych ze szczególnym uwzględnieniem przyczyn odstawania niektórych 
spośród nich. Z inicjatywy KP powołano komisję składającą się z członków 
egzekutywy KP, inżynierów rolnictwa, członków SITR, teoretyków z in- 
stytutów doświadczalnych i długoletnich praktyków PGR w .celu prze- 
prowadzenia analizy ekonomicznej wszystkich spółdzielni produkcyjnych. 
Wyniki analizy omówiono na rozszerzonym posiedzeniu egzekutywy usta- 
lając konkretne kierunki działania dla organizacji partyjnych, zarządów, 
powiatowego związku spółdzielni produkcyjnych, prezydium GRN i PRN 
oraz PZGS i instytucji kontraktujących. 

Badania wykazały, że podstawową przyczyną słabości szeregu spółdzielni 
produkcyjnych jest przede wszystkim niski poziom kierownictwa, zła orga- 
nizacja pracy, słaba praca agronomów, którzy nie przekonują spółdzielców 
o konieczności prowadzenia bardziej intensywnej gospodarki. 

Komitet powiatowy zwrócił uwagę POP i zarządom spółdzielni produk- 
cyjnych, między innymi w Rąbiniu, Kamieńcu i Szczodrowie, na nie wy- 
korzystane kurniki zbudowane w latach 1956/57 z kredytów inwestycyj- 
nych, w których hodowano kury (300—500) przez okres 1—2 lat i hodowli 
zaniechano rzekomo wskutek nieopłacalności. Zdołaliśmy przekonać spół- 
dzielców przy pomocy fachowców z tej dziedziny, że hodowla kur jest 
rentowna. Toteż w roku 1960 we wszystkich spółdzielniach, gdzie dokonano 
inwestycji, hodowla ta zostanie podjęta. 

Niektóre problemy i trudności są wspólne dla wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych. Poważnym problemem jest walka o dalszy wzrost pogło- 
wia bydła i trzody chlewnej, zwłaszcza w gospodarce zespołowej. Do szcze- 
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gólnych zagadnień należy walka z gruźlicą bydła, która w niektórych obo- 
rach spółdzielczych dotknęła 800/, pogłowia. 

Duże zadania w związku z tym stoją przed służbą rolną spółdzielni 
produkcyjnych. Są to przeważnie ludzie młodzi, niedawno po szkole. 150% 
agronomów posiada wyższe wykształcenie, 500%, jest ze średnim wykształ- 
ceniem rolniczyin i 3509 z podstawową szkołą uzupełnioną kursami. Jeśli 
do tego dodać, że 700/, agronomów mieszka w mieście i podchodzi do pracy 
w spółdzielniach produkcyjnych jak zły urzędnik, rzeczą zrozumiałą się 
stanie, iż musieliśmy zwrócić uwagę na sprawy podniesienia kwalifikacji 
służby agronomicznej. W tym celu agronomom niedoświadczonym, o sła- 
bych kwalifikacjach przydzieliliśmy konsultantów spośród doświadczonych 
fachowców pracujących w PGR i zakładach doświadczalnych. Na zebra- 
niach podstawowych organizacji i posiedzeniach zarządów omówiono spra- 
wę stworzenia agronomom odpowiednich warunków PA 
i przyjmowania ich na członków spółdzielni produkcyjnych. 

Nowo powstałym spółdzielniom produkcyjnym postanowiliśmy _po- 
święcić maksimum uwagi. Zdajemy sobie bowiem sprawę, jak wiele zależy 
od pierwszych dni wspólnej pracy. W 1959 r. powstało w naszym powiecie 
8 nowych spółdzielni produkcyjnych typu Ib. Zdecydowaliśmy się skie-- 
rować do tych spółdzielni najlepszych agronomów kosztem spółdzielni, 
które mogły sobie poradzić bez stałego agronoma. Do nowo powstałych 
spółdzielni przydzieliliśmy członków egzekutywy KP i towarzyszy z pre- 
zydium PRN, którzy często bywają na ogólnych i partyjnych zebraniach 
spółdzielni i pomagają im stawiać pierwsze kroki. Zorganizowaliśmy wy 
mianę doświadczeń między zarządami starych a nowo powstałych spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Zagadnieniem wymagającym szczegółowych badań i opracowania jest 
sprawa mechanizacji gospodarki spółdzielczej. 


Spółdzielnie nasze posiadają 44 traktory, lecz nie zawsze pełen komplet 
sprzętu towarzyszącego. Irudno jeszcze ocenić korzyści płynące dla go- 
spodarstw spółdzielczych z posiadania własnego sprzętu. Dotychczasowe 
obserwacje jednak wskazują na wiele trudności wynikających z tego 
tytułu, a przede wszystkim z braku części zamiennych oraz właściwej 
opieki technicznej. Oddzielnym problemem. jest mechanizacja hodowli oraz 
zaopatrzenie spółdzielni produkcyjnych w większą ilość sprzętu lżejszego, 
nadającego się do rozwijania warzywnictwa i sadownictwa. 

Zwróciliśmy uwagę na to, że nie wszystkie spółdzielnie produkcyjne 
chętnie przyjmują nowych członków. Trudno nam niejednokrotnie prze- 
konać spółdzielców 0 niesłuszności takiego stanowiska. Podstawowym 
argumentem spółdzielców jest to, iż nie chcą się dzielić z nowo wstępują* 
cymi swym dotychczasowym dorobkiem. Ale w tej postawie jest niewątpli- 
wie również pewien osad z czasów walk o utrzymanie spółdzielni. Sytuacja 
ta zmusiła nas do zorganizowania nowej spółdzielni w Machcinie okok 
już istniejącej. Wypływają z tego określone zadania dla KP. Będziemy 
musieli zwracać uwagę na systematyczną pracę polityczną z organizacjami 
partyjnymi i ZSL-owskimi w celu wyjaśnienia im, a przez nich — wszyst- 
kim spółdzielcom, że podniesienie dobrobytu i zamożności spółdzielni pro- 
dukcyjnej w dużej mierze zależy od objęcia gospodarką zespołową całej wsi, 

Działalność POP jest podstawowym warunkiem dobrej pracy spółdzielni 
produkcyjnej. Członkowie partii cieszą się coraz większym autorytetem 


wśród spółdzielców, ponieważ są oni zazwyczaj inicjatorami pozytywnych 
poczynań spółdzielni i aktywnymi wykonawcami uchwał zebrań ogólnych 
1 decyzji zarządu. j 

O zaufaniu do partii świadczy fakt, że członków partii systematycznie 
wybiera się na przewodniczących, członków zarządu, komisji rewizyjnych 
i rad nadzorczych. Np. na 43 przewodniczących spółdzielni produkcyjnych 
jest 22 członków partii, a w zarządach i radach nadzorczych jest 72 towa- 
rzyszy. Ponieważ poważną słabością pracy podstawowych organizacji 
i zarządów spółdzielni jest niska znajomość zagadnień ekonomiki rolnic= 
twa, komitet powiatowy dość znacznie rozszerzył w br. szkolenie partyjne 
(z dwóch do siedmiu zespołów). Zamierzamy w miesiącach zimowych 
zorganizować przy pomocy fachowców cykl wykładów z ekonomiki rolnej 
i zagadnień dotyczących organizacji produkcji w socjalistycznych przedsię- 
biorstwach rolnych dla zarządów spółdzielni produkcyjnych, egzekutyw 
POP i rad nadzorczych. 

Zbliża się okres rozliczeń w spółdzielniach za rok 1959. Chcemy, by 
w stopniu większym niż dotychczas chłopi indywidualni brali udział 
w zebraniach rozliczeniowych spółdzielni. Przyczyni się to do zadzierzgnię- 
cia więzi między spółdzielniami a chłopami indywidualnymi, do dalszego 
zrozumienia wyższości zespołowej gospodarki przez chłopów naszego 
powiatu. 

W październiku 1959 r. odbyło się posiedzenie koła SITR j Komisji 
Współpracy Nauki Rolniczej z Praktyką z udziałem sekretariatu KP, na 
którym powzięto uchwałę o opracowaniu przy współudziale fachowców 
rolników wieloletnich planów gospodarczych dla spółdzielni produkcyj- 
nych. Projekty tych planów zostaną szeroko omówione przez spółdzielców. 
Zaznajomimy z nimi również chłopów indywidualnych. Do propagandy 
osiągnięć gospodarki spółdzielczej przywiązujemy dużą wagę. 

W roku 1959 lektorzy KP wygłosili 55 odczytów we wsiach indywidual- 
nych na temat osiągnięć spółdzielczości produkcyjnej w naszym powiecie, 
opierając się na konkretnych materiałach statystycznych. 

Komisja Współpracy Nauki Rolniczej z Praktyką wydaje również perio— 
dyk pt. „Rolnik Kościański", w którym zamieszcza wiele artykułów oma- 
wiających osiągnięcia i perspektywy rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. 

Zdajemy bowiem sobie sprawę, że mimo ogólnie sprzyjających warun- 
ków i bezsprzecznie wzrastającego dobrobytu chłopów dalszy rozwój spół- 
dzielczości produkcyjnej w dużym stopniu będzie zależał od pracy instancji 
i aktywu partyjnego, od działalności całej partii na wsi. 


MAREK _FRITZHAND 


Spór o spuściznę filozoficzną młodego Marksa 


11 AKTUALNOŚĆ SPUŚCIZNY FILOZOFICZNEJ MŁODEGO MARKSA 


Morze filozoficznej literatury o Marksie i marksizmie wzbiera coraz 
bardziej i staje się coraz trudniejsze do ogarnięcia. Aby się o tym przeko- 
nać, wystarczy np. przejrzeć nad wyraz zresztą skąpą bibliografię prac 
o Marksie i marksizmie, zamieszczoną w poświęconym Marksowi nume- 
rze „Revue Internationale de Philesophie* (tom. XII, z 1958 r.). Żywotność 
i aktualność myśli Marxsa jest dziś faktem powszechnie uznanym. Nie= 
małym zaskoczeniem dla naszych hołdowników egzystencjalizmu było 
oświadczenie Sartre'a, że od XVII do XX wieku widzi on tylko trzy okresy 
twórczej myśli filozoficznej, a to epokę Kartezjusza i Locke'a, epokę Kanta 
i Hegla i wreszcie epokę Marksa (Jean-Paul Sartre: Marksizm i egzysten- 
cjalizm, Twórczość, nr 4 z 1957 r.). Bez względu na ocenę artykułu Sartre'a, 
usiłującego pogodzić to, co absolutnie nie da się pogodzić, czyli egzystencja= 
lizm z marksizmem, warto wszakże odnotować jego opinię, iż „Rzekome 
wykraczanie poza marksizm może dziś być w najgorszym wypadku po- 
wrotem do premarksizmu, w najlepszym — myślą już zawartą w mack- 
sizmie' (jak wyżej str. 34—35). Dopóki nie zakończy się proces uspołecz- 
nienia ludzkości, dopóty — słusznie zauważa Sartre — marksizm jest 
nieprzekraczalny. 


Żywotności Marksa i marksizmu dają świadectwo również liczni inni 
współcześni filozolowie, reprezentujący wręcz przeciwstawne sobie kon- 
cepcje światopoglądowe. Weźmy dla przykładu opinie o Marksie pragnia- 
tysty Sidney'a Hooka oraz chrześcijańskiego filozofa Eryka Thiera. 
W książce pt. „From Hegel to Marx' (New York, 1950 r.) Hook zwraca 
uwagę na zadziwiającą aktualność myśli Marksa w stosunku do „rozbież- 
ności i konfliktu doktryn we współczesnej Anglii i Ameryce' (str. 11). 
Niemal każda z tych doktryn — stwierdza Hook — miała swego prekursora 
w czasie, gdy Marks kształtował swój materialistyczno-dialektyczny Świa= 
topogląd w walce z filozofią tradycyjną. O tyle też każda z nich znalazła 
się w swej prekursorskiej postaci pod obstrzałem krytyki marksowskiej. 
Thier znów w pracy „Das Menschenbild des jungen Marz" (Góttingen, 
1957 r.) pisze: „nie wolno nam nie widzieć, iż Marks jeszcze nieprzejed- 
nany i dlatego wciąż jeszcze groźny znajduje się pośród nas. Droga do 
naszych rozstrzygnięć nie wiedzie mimo niego, lecz poprzez opisaną prze- 
zeń sfere alienacji” (str. 5). Wprawdzie Thier zajmuje się głównie młodym 
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Marksem, ale słusznie podkreśla, że dyskusje i dociekania nad młodym 
Marksem 'w istocie rzeczy są dyskusjami i dociekaniami w ogóle nad 
Marksem. 


To jednak, co jest widoczne dla Thiera, uchodzi uwagi niektórych na- 
szych, środowisk. Utrzymuje się w nich, iż rzeczywiscie myśl młodego 
Marksa posiąda dziś ogromny rozgłos i nadzwyczajną doniosłość, ale 
dotyczy to właśnie i tylko młodzieńczej spuścizny Marksa, a nie jego 
twórczości dojrzałej. Nie zamierzam polemizować z tezą o szczególnej 
dziś popularności i znaczeniu myśli młodzieńczej Marksa. To fakt, że 
opublikowane w ostatnich dziesięcioleciach prawie lub zupełnie doiąd 
nieznane dzieła młodego Marksa zelektryzowały współczesną myśl filozo- 
ficzną i stanowią obecnie najżywiej chyba dyskutowany fragment spu- 
ścizny marksowskiej. Ale tylko nieznajomością literatury przedmiotu 
można wytłumaczyć pewne opinie, iż jednocześnie osłabły zainteresowania 
innymi dziedzinami myśli marksowskiej i że badania nad twórczością 
młodzieńczą Marksa prowadzi się w izolacji od całości jego systemu świa- 
topoglądowego. Nie sposób wydzielać i oddzielać aktualności młodzieńczej 
spuścizny Marksa od aktualności całokształtu jego spuścizny i od aktual- 
ności marksizmu w ogóle. 


Szczególną. dziś aktualność myśli młodego Marksa można zrozumieć 
przede wszystkim w związku z aktualnością całokształtu jego myśli teore- 
tycznej i praktycznej. Wszak nie ulega wątpliwości, że spuścizna mło- 
dzieńcza Marksa nie byłaby przedmiotem tak intensywnych studiów, 
gdyby nie stanowiła części, właśnie części całości jego spuścizny, i to 
części najmniej znanej i chyba najtrudniejszej do interpretacji. A tym 
większe jest zainteresowanie tą częścią spuścizny marksowskiej, że wy- 
pełnia ona pewne luki całości, np. w dziedzinie etyki, oraz rzuca nowe 
światło na niejedną ze znanych tez marksizmu, użyczając jej zarazem 
rozwiniętego uzasadnienia filozoficznego. Prawda, że jedną z przyczyn 
atrakcyjności myśli młodego Marksa jest głębia, ostrość i drapieżność, 
z jaką analizuje ona sytuację jednostki ludzkiej w otaczającym ją świecie, 
ale nie znaczy to, że jest to przyczyna podstawowa. 


U podstaw wielkiego zainteresowania twórczością młodzieńczą Marksa 
leżą przede wszystkim wnioski, wynikające z prowadzonych nad nią badań 
dlr oceny «ałości jego systemu i marksizmu w ogóle. Nie dziw tedy, że 
twórczości tej tak wiele prac poświęcają badacze i myśliciele burżuazyjni. 
W przytłaczającej jednak większości tych prac o młodym Marksie — jak 
i o Marksie w ogóle — wyraźnie przeświecają przez cenne niejednokrotnie 
szczegółowe analizy teoretyczne określone tendencje polityczne i ideolo- 
giczne. Abstrahując wszakże od tych analiz wzbogacających naszą wiedzę 
o młodym Marksie, można z całym przekonaniem i pewnością stwierdzić, 
iż w pracach tych nie idzie głównie o odtworzenie obiektywnego Stanu 
rzeczy. Mają one na celu przede wszystkim taką interpretację młodzień- 
czego dorobku Marksa, która by pozwoliła go wykorzystać do walki prze- 
ciwko socjalizmowi naukowemu. A jest tak nie tylko za granicą, lecz też 
i u nas w Polsce, gdzie również dochodzą niekiedy do głosu próby rewi- 
zjonistycznej interpretacji spuścizny młodzieńczej Marksa. 


Nie zamierzamy dać tu opisu tak aktualnego dziś w filozofii sporu 
o młodego Marksa oraz prób przechwycenia atrakcyjności młodzieńczej 
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spuścizny Marksa na rzecz wrogich dojrzałttmu Marksowi i marksizmowi 
kierunków. Chcemy natomiast postawić najważniejsze pytanie: jaki jest 
stosunek samych marksistów do tego sporu i na czym p.lega ich udział 
„w toczącej się kontrowersji. 


2. MARKSIŚCI A SFUŚCIZNA MŁODZIEŃCZA MARKSA 


Można by przypuszczać, że marksiści dokładają wszelkich starań, aby 
przeciwstawić się błędnym interpretacjom młodzieńczego dorobku Marksa 
i ustalić obiektywną prawdę. Tym bardziej że ta prawda — jak wskazują 
bodaj pierwsze marksistowskie sondaże w głąb młodzieńczej myśli Mark- 
sa — nie tylko nie obraca się przeciwko twórczemu marksizmowi, lecz 
przeciwnie, wzbogaca go filozoficznie i umacnia politycznie. W rzeczywi- 
stości jednak, niestety, marksistowskie badania nad spuścizną filozoficzną 
młodego Marksa nie nabrały dotąd należytego rozmachu i siły. Jest wielką 
zasługą marksistów radzieckich, że oni to przede wszystkim wydobyli 
z niezasłużonego zapomnienia prace młodzieńcze Marksa. Nie marksiści 
jednak są ich najaktywniejszymi badaczami i interpretatorami. Do chlub- 
nych wyjątków należą tacy myśliciele marksistowscy, jak August Cornu, 
który lwią część swej twórczości poświęcił analizie młodzieńczych idei 
Marksa. Na ogół bowiem marksiści wciąż jeszcze nie wykazują dostatecz- 
nego zrozumienia ala wagi badań nad młodym Marksem. Co gorsza, wciąż 
jeszcze spotkać się można z niechętnym stosunkiem do spuścizny mło- 
dzieńczej Marksa. Nie brak marksistów, którzy z niechęcią odneszą się da 
studiów nad młodym Marksem, którzy dopatrują się w tym działalności 
o charakterze rewizjonistycznym. 


Nie trzeba się wszakże dziwić temu stanowi rzeczy. Aż nadto wiele 
przyczyn wyjaśnia go i tłumaczy. I pewien dogmatyczny schematyzm, 
który do niedawna się krzewił, niechętny wszelkiej nieutartej apara- 
turze pojęciowej i nowatorskim ujęciom i podejściom [ilozoficznym. 
I ciężar pozytywistycznych interpretacji marksizmu, które uczyły tak 
pojmować socjalizm naukowy, jakby wykluczał on problematykę sensu 
i wartości życia, ideał etyczny oraz poruszenia serca ludzkiego. I działal- 
nosć ideologów burżuazyjnych oraz idących po jednej ścieżce z nimi 
rewizjonistów, działalność, która us'łowała i usiłuje wykorzystać swe 
interpretacje spuścizny młodzieńczej Marksa do ataków na marksizm : na 
kraje socjalizmu. Najważniejsze jednak przyczyny uprzedzeń wielu mark- 
sistów do twórczości młodzieńczej Marksa tkwią — mcim zdaniem — 
w dwóch przekonaniach. Po pierwsze, że sam Marks w swym ebrachunku 
2 własnym dotychczasowym sumieniem filozoficznym, obrachunku, doko- 
nanym w .,deologi: niemieckiej'*, całkowicie i radykalnie odżegnał się od 
całej swej przeszłości filozoficznej. Po drugie, że twórczość młodzieńczą 
Marksa, przenikają 1dee tzw. „socjalizmu prawdziwego”, karmiącego się 
ze schedy aklasowego humanizmu Feuerbacha i przeciwstawiającego uto- 
pijną moralistykę socjalistyczną socjalizmowi naukowemu. 


Oba te przekonania uważam za z gruntu niesłuszne. Biorą się one 
własnie z nieznajomości spuścizny młodzieńczej Marksa. Na domiar kryją 
nę za nimi pewne błędne — moim zdaniem — koncepcje pozytywistyczne, 
przeciwstawiające marksizm etyce. Przekonania te w jakiejś mierze ozna- 
ają dziś uleganie sugestiom burżuazyjnych i rewizjonistycznych inter- 
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pretacji spuścizny młodomarksowskiej. Tym to właśnie przekonaniom 
poświęcę obecnie swą uwagę, by na koniec raz jeszcze wrócić do kwestii 
pożytku i celowości podjęcia przez marksistów wyczerpujących i wnikli- 
wych naukowo studiów nad młodzieńczą twórczością Marksa. i 


3. SPUŚCIZNA MŁODZIEŃCZA MARKSA A JEGO TWÓRCZOŚĆ DOJRZAŁA 


W „Manifeście komunistycznym Marks dał jeszcze ostrzejszy wyraz 
„obrachunkowi ze swym dotychczasowym sumieniem filozoficznym", niż 
to uczynił w „Ideologii niemieckiej. W rozdziale o „niemieckim, czyli 
«prawdziwym» socjalizmie" !) występuje on przeciwko „czczej spekulacji 
umysłowej na temat wcielenia w rzeczywistość istoty ludzkiej* (Kasol 
Marks i Fryderyk Engels — Manifest komunistyczny, K. i W., W-wa 1953, 
str. 65) i przeciwstawia się „bredniom filozoficznym", wpisywanym przez 
„Socjalistów prawdziwych” „pod oryginał* socjalistycznych i komunistycz- 
nych doktryn francuskich. „Tak np. — pisze Marks — pod francuską kry- 
tykę stosunków pieniężnych podsunęli (oni — M. F.) „wyobcowanie istoty 
ludzkiej", pod francuską krytykę państwa burżuazyjnego podsunęli „znie- 
sienie panowania abstrakcyjnej powszechności' itp.* (tamże, str. 66). 


A przecież sam Marks częstokroć posługiwał się w swej młodzieńczej 
twórczości tego roazaju terminolcgią i określeniami. Czyżby więc mieli 
rację ci, kfórzy na podstawie podobnych wypowiedzi uważają, iż Marks 
całkowicie i radykalnie zerwał z poglądami i koncepcjami, do których 
doszedł w trakcie swego młodzieńczego rozwoju? Nie, zupełnie nie mają 
racji. „Ideologia niemiecka'* i „Manifest komunistyczny" bynajmniej 
nie oznaczają odżegnania się Marksa od wszelkiej swej. młodzień- 
czej myśli filozoficznej, lecz tylko od filozofii heglowskiej i feuerba- 
chowskiej. Filozofii, pod której wpływem i w nieustannej walce z którą 
Marks formował swój nowy i oryginalny światopogląd materialistyczno- 
dialektyczny. Ostrość wypowiedzi Marksa, związanych z jego obrachun- 
kiem ze swą filozoficzną przeszłością, nie była podyktowana negacją jago 
własnego filozoficznego dorobku. Dyktowała ją natomiast negacja speku- 
latywnego charakteru myśli Hegla i Feuerbacha oraz abstrakcyjności gło- 
szonego przez nich — i przez ich karykaturalnych epigonów — „socjalistów 
prawdziwych'* — humanizmu, który w efekcie prowadził do apologii 
istniejących stosunków ustrojowych lub działał na korzyść najbardziej 
reakcyjnych sił społecznych. Myśl filozoficzna samego Marksa rozwijała 
się w %ierunku rzetelnego empirycznego badania rzeczywistości i „real- 
nego humanizmu", który w ustach Marksa nie oznaczał niczego innego 
niż ideał komunizmu — i właśnie dążnością do utorowania drogi empirii 
w nauce społecznej i filozofii przeciwko spekulacji, oraz „realnemu huma- 
n'zmowi* przeciwko ,„humanizmowi abstrakcyjnemu” tłumaczą się wypo- 
wiedzi Marksa, wykopujące ponoć przepaść między jego twórczością mlło- 
dzieńczą a twórczością dojrzałą. 

Twierdzenia, że Marks w „Ideologii niemieckiej" całkowicie zerwał ze 


| 1) „Socjalistów prawdziwych” nazywano też często „socjalistami etycznymi*". Ich 
współczesnym odpowiednikiem są „socjaliści humanistyczni", głosiciele tzw. „socja- 
lizmu humanistycznego'*, wysuwanego na miejsce socjalizmu naukowego. Marksi 
jak wiadomo, propaguje ideał humanizmu socjalistycznego, wiążąc go organicznie 
z teorią socjalizmu naukowega 
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swą dotychczasową myślą filozoficzną, nie umiem inaczej określić jak 
tylko jako zaskakującą naiwność. Wszak to by znaczyło, iż obudził się 
on któregoś pięknego poranka z gotowym nowym światopoglądem, nie 
mającym nic wspólnego z jego dotychczasowym dorobkiem filozoficznym, 
i radykalnie temu dorobkowi przeciwstawnym. I to w niespełna k'lka mie- 
sięcy po „Świętej Rodzinie* i „Rękopisach ekonomiczne-filozoficznych*, 
dziełach, w których explicite „obrachował się z filozofią Hegla, a które za- 
wierały już implicite główne wątki krytyki filozofii Feuerbacha. Zaiste, 
trudno wierzyć w takie cuda, gdy się jest marksistą. I wiarę taką u niektó- 
rych marksistów wytłumaczyć sobie można jedynie żenującą nieznajo- 
mością młodzieńczego rozwoju Marksa, a u burżuazyjnych badaczy 
Marksa jedynie tendencyjnym odczytaniem jego myśli młodzieńczej. 
Zresztą niemało jest kompetentnych a uczciwych burżuazyjnych inter- 
pretatorów Marksa, którzy podkreślają jedność i ciągłość jego twórczo- 
ści (por. np. K. Bekkera: Marx: Philosophische Entwieklung, sein Verhalt- 
nis zu Hegel. Ziirich — New York, r. 1940), coraz więcej też słyszy się 
głosów marksistów ostro oponujących przeciwko wciąż jeszcze pokutu- 
jącemu w pewnych kręgach marksistowskich uprzedzeniu do młodzień- 
czej spuścizny Marksa. I tak np. chcę tu z satysfakcją odnotować zdecy- 
dowany głos filozofa niemieckiego Alfreda Kurelli (NRD), który w pracy 
„Der Mensch als Schópfer seiner selbst' (Beitrage zum sozialistischen Hu- 
manismus, Berlin, 1958 r.) pisze: ,,„Niesłusznie — moim zdaniem — znaną 
uwagę Marksa: „postanowiliśmy... dokonać obrachunku z naszym dawniej- 
szym sumieniem filozoficznym! *) tłumaczono dotąd tak, jakby nasi mistrzo- 
wie chcieli odsunąć na bok całą swą filozoficzną działalność myślową, po- 
przedzającą ,Ideologię niemiecką”, do której ta uwaga się odnosi. Już 
uważne porównanie myśli, które Marks wyłożył w pierwszej części ,,„Ideo- 
logii niemieckiej'* (zwłaszcza w rozdziałach „,„Historia', „Naturalne i cy- 
wilizowane narzędzia produkcji i formy własności" i „Komunizm*) z pod: 
stawowymi myślami „Świętej Rodziny* i „Rękopisów exonomiczno-lilo- 
zoficznych z 1844 r.*, wykazuje, że takie uogólnienie jest niedopuszczal- 
ne. A gdy się jeszcze uwzględni ścisły związek między ,„„Rękopisami eko- 
nomiczno-filozoficznymi z r. 1844 a „Zarysem krytyki ekonomii peli- 
tycznej' z lat 1857—1858, to zaniedbanie przez nasz obóz wczesnych pism 
Marksa jawi się jako wręcz karygodne (straflich)* (str. 6). Zasadnicze kon- 
cepcje, wypracowane przez Marksa w jego dziełach młodzieńczych, au-, 
tor uważa nie tylko za koncepcje młodego Marksa, lecz także za część 
składową marksizmu w ogóle. W szczególności zaś podkreśla, że kon- 
cepcja „realnego humanizmu'' — to nie sprawa „myśli młodego Marksa", 
lecz sprawa „integralnej części składowej całego marksizmu”. (jak wyżej 
str. 63). 


Jak dalece niesłuszna jest interpretacja obrachunku Marksa ze swym 
dawnym sumieniem filozoficznym jako radykalnego odżegnania się prze- 
zeń od swego młodzieńczego dorobku filozoficznego, wskazują własne 
oświadczenia Marksa i częste odwoływanie się przezeń do tego właśnie 
dorobku. Wszak w samej „Ideologii niemieckiej'* Marks kilkakroć odwo- 
łuje się do swych artykułów w „Rocznikach niemiecko-francuskich'", a to 
do „Kwestii żydowskiej" i „Wstępu* do „Krytyki heglowskiej filozofii 


23) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa, 1953 r., str 6, 
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prawa'.3) W jednym z tych odwołań wyraźnie daje do zrozumienia, że 
„frazeologia filozoliczna”, ktorą się wówczas posługiwał, ukrywała — cał- 
kowicie odmienne od spekulatywnych — empiryczne, materialistyczne 
treści, których nie wyrzeka się i po dziś dzień. W wymienionych arty- 
kułach — stwierdza Marks — zaznaczył się empiryczny, materialistyczny 
kierunek jego myśli, a „ponieważ działo się to wtedy pod przybraniem 
filozoficznej frazeologii, to występujące tu tradycyjne obiegowe filozo- 
ficzne wyrażenia, jak „istota ludzka”, „gatunek* itp., dały niemieckim 
teoretykom pożądaną pobudkę do błędnego rozumienia rzeczywistego 
wywodu i wiary, że idzie tu znów tylko o nową odmianę ich znoszonych 
teoretycznych tużurków...* (Marks. Die Deutsche |Ideologie, Berlin, 
1953 r., str. 241). Faktycznie jednak artykuły owe były już wynikiem 
„Studium nad rzeczywistością”, a spekulatywna „filozofia i studium rze- 
czywistego życia mają się tak do siebie — powiada jędrnie Marks — jak 
onania i miłość płciowa" (tamże). 


W przedmowie do ,„Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej* 
Marks stwierdza, iż „krytyczna rewizja heglowskiej filozofii prawa" do- 
prowadziła go „do wniosku, że stosunki prawne równie jak i formy 
państwowe nie mogą być pojęte z siebie samych ani też z tak zwanego 
ogólnego rozwoju ducha ludzkiego, lecz przeciwnie, wyrastają z mate- 
rialnych warunków życia...* (op. cit., str. 4). A „rewizji* tej, z której 
wyłaniają się pierwsze zręby materialistycznego pojmowania dziejów, 
Marks dokonał w swej „Krytyce heglowskiej filczofii prawa', napisa- 
nej w roku 1843. W posłowiu zaś do drugiego wydania ,„Kapitału'" Marks 
pisze: „Mistyfikującą stronę dialektyki heglowskiej krytykowałem już 
prawie przed 30 laty, w czasie gdy była jeszcze modą sezonu'* (Marks: 
Kapitał, t. 1, Warszawa, 1951 r., str. 16). Posłowie to napisane zostało 
w 1873 r., przytoczone. zdanie odnosi się więc mniej więcej do lat 1843— 
1844. A więc do lat, w których powstały „Przyczynek do krytyki heglow- 
skiej filozofii prawa', „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r." 
i „Swięta Rodzina'*. W tych to właśnie dziełach, a przede wszystkim 
i głównie w ,Rękopisach"', Marks poddał wnikliwej, głębokiej krytyce 
idealistyczną stronę dialektyki heglowskiej i opracował podstawy dia- 
lektyki materialistycznej, zastosowując ją do interpretacji procesu histo- 
rycznego. 

Ciekawa jest również uwaga * poczyniona przez Marksa w liście do 
Engelsa z dnia 24 kwietnia 1867 r. o „Świętej Rodzinie", któcą odnalazł 
w bibliotece Kugelmanna. Marks pisze: „Byłem przyjemnie zdziwiony, 
znajdując. iż nie musimy się wstydzić tej pracy, choć kult Feuerbacha 
sprawia dziś wielce humorystyczne wrażenie'* (Marks — Engels: Bmej- 
wechsel, t. 3, Berlin, 1950 r., str. 458). Warto tu też jeszcze przytoczyć 
opinię Lenina o „Świętej Rodzinie", że „w książce tej... założone zostały 
podwaliny... rewolucyjno-materialistycznego socjalizmu... W imieniu rze- 
czywistej osobowości ludzkiej, w imieniu robotnika, gnębionego przez kla- 
sy panujące i państwo, żądają oni (Marks i Engels — M. F.).. walki 
o lepszy ustrój społeczeństwa. Siłę zaś, która może poprowadzić te wgsl- 
kę i jest w niej zsinteresowana, widzą oni oczywiście w proletariacie". 
(Lenin: Dzieła, t. 2, Warszawa, 1950 r., str. 10). 


3) Por. „Die Deutsche Ideologie", Berlin, 1953 r., str. 201, 241 1 254. 


Nie ma więc — jak widać — podstaw do przekonania o przeciwstawno- 
ści aojrzałej myśli Marksa jego myśli młodzieńczej. Przeciwnie, pize- 
konanie to kuleje na obie nogi : okazuje swą błędność w świetle 
wypowiedzi samego Marksa. Inna rzecz jednak, iż całkowicie obalić je 
może tylko gruntowna analiza istoty „obrachunku filozoficznego* Marksa 
oraz wyczerpujące porównanie podstawowych motywów obu etapów 
jego twórczości. W tym artykule muszę poprzestać jeno na pobieżnym 1ty- 
liczeniu niektórych zasadniczych wątków, wiążących ze sobą w jedną nie- 
podzielną całość młodzieńczą i dojrzałą twórczość Marksa. 

Otóż, po pierwsze, podstawowym zagadnieniem, które przenika całą 
twórczość Marksa, to problem: jak przezwyciężyć sprzeczność pomiędzy 
nieustannym postępem, bogaceniem się i doskonaleniem ludzkości a wciąż 
posuwającą się naprzód degradacją jednostek ludzkich, ich wciąż wzra- 
stającą — przynajmniej w odniesieniu do znakomitej większości — nędzą 
materialną i duchową, ubezwłesnowolnieniem i depersonalizacją. Gdzie 
tkwią istotne przyczyny tego stanu rzeczy, czy i jak można położyć mu 
kres, na jakie to siły społeczne można liczyć w dążeniu do tego celu? 
Na te właśnie pytania przede wszystkim usiłował odpowiedzieć Marks 
w swej twórczości zarówno |ilozoficznej, jak i ekonomicznej. I stale uwa- 
żał, iż ta odpowiedź jest głównym zadaniem filozofii i wszelkiej teorii, 
pragnącej służyć ludziom, konkretnym, realnym ludziom, których za- 
wsze poczytywał za najwyższą wartość, za cel sam w sobie. 

Po drugie, zarówno młody jak i dojrzały Marks zawsze hołdował idea- 
łowi wolnego, wszechstronnego i darzącego szczęściem rozwoju osobo- 
wości każdej jednostki ludzkiej. Ideał ten roztacza się pełnym blaskiem 
w twórczości młodzieńczej Marksa, ale tkwi on u podstaw również jegc 
twórczości dojrzałej. Marks nigdy nie krytykuje społeczeństwa kapitali- 
stycznego tylko z punktu wiazenia jego donomen sprzeczności oraz 
skazujących go na zagładę praw rozwoju historycznego, lecz zawsze też 
i jednocześnie z punktu widzenia jego sprzeczności z ideałem twórczej, 
pełnej i wszecnstronnie rozwijającej się osobowości ludzkiej. Komunizm 
zaś dla Marksa — to ustrój nie tylko o niepomiernie wyższej od kapiia- 
lizmu sprawności produkcyjnej, ustrój, z konieczności wyłaniający się 
z dotychczasowego przebiegu historii, lecz także i zarazem taka forma 
współżycia społecznego ludzi, która zapewnia im prawdziwe bogactwo. 
polegające na rozkwicie wszystkich ich indywidualnych sił i zdolności. 
Komunizm — głosi: „Manifest komunistyczny — to „zrzeszenie, w któ- 
rym swobodny rozwój każdej jednostki jest warunkiem swobodnego roz- 
woju wszystkich' (Karol Marks i Fryderyk Engels — Manifest komuni- 
styczny, K i W, W-wa 1953, str. 60). Kcemunizm opiera się — czytamy 
w 1 temie „Kapitału'* — „na zasadzie pełnego i swobodnego rozwoju kauż- 
dego osobnika*' (Kapitał, t. 1, wyd. cyt., str. 638), W komunizmie, w któ- 
rym produkcja przebiega w warunkach „najbardziej godnych i adekwat- 
nych naturze ludzkiej'' — stwierdza Marks w 3 tomie „Kapitału — .„praw- 
dziwe państwo swobody otwiera się wraz z „rozwojem siły ludzkiej jalrą 
celem samym w sobie”, (Kapitał, t. 3, przekład rosyjski, wydany w roku 
1919, str. 833, poaxreślen'e mcje — M. F.). 

Po trzecie, zarówno w młedym, jak i w dojrzełym wieku Marks upa- 
truje decydującą przyczynę antyncemii między postępem ludzkości a da 
gradacją jednostek ludzkich we własności prywatnej wraz z nierozdz.e.- 


=— 
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( nie związanymi z nią społecznym przymusowym podziałem pracy oraz 
klasowym podziałem społeczeństwa. Ona to właśnie, własność prywat- 
na, powoduje alienację człowieka, wyobcowanie go z własnych jego 
tworów i poddanie go ich nieludzkiej, pustoszącej i niweczącej osobo- 
wość człowicka władzy. Najostrzejszą zaś i podstawową forma alienacji 
jest alienacja ekonomiczna, alienacja pracy, alienacja proletariatu. Praw- 
da, że Marks dojrzały nie posługuje się terminem „alienacja, ale materia- 
listyczno-empiryczna treść tego terminu, jaką uzyskał on w interpre- 
tacji młodego Marksa, pozostaje nadal żywa w dojrzałej twórczości 
Marksa i jest nieustannie pogłębiana i rozwijana. Jedną z najlepszych ilu- 
stracji tego faktu jest dokonana w „,,Kapitale' analiza fetyszyzmu towa- 
rowego. Przy okazji warto wspomnieć, że nawet sam termin „alienacja 
wraca w rękopisach Marksa z roku 1857—1858, będących przygotowa- 
niem do „Kapitału', a wydanych pod tytułem „Grundrisse der Kritik 
der Politischen Oekonomie'. I to wraca wśród analiz, niezmiernie wzco- 
gacających jego treść i będących bezcennym przyczynkiem do marksow= 
skiej koncepcji humanizmu. *) | 

Po czwarte, już młody Marks nader wcześnie doszedł do wniosku, 
że — wbrew 1ideologom burżuazji — własność prywatna nie jest wieczną 
instytucją nieodłączną od wszelkiej formy współżycia ludzkiego. Nie 
jest przeto wieczna również alienacja, która — jak stwierdzał już mło- 
dy Marks — w przeciwieństwie do „socjalistów prawdziwych' — stanowi 
nie tylko istotę wszelkiego zła społecznego, lecz także jest nieodłączną 
formą rozwoju społeczeństwa w warunkach nie rozwiniętych jeszcze do- 
Stotecznie sił wytwórczych. Alienacja dla Marksa — to wprawdzie Gol- 
gola, przez którą musi przejść ludzkość, ale Golgota, dzięki której gro- 
inadzą się materialne, duchowe i społeczne przesłanki wolnego od aliena- 
cji, bezklasowego społeczeństwa komunistycznego. Wrota do tego spo- 
łeczeństwa otworzy ludzkośa tylko i wyłącznie rewolucja komunistycz- 
na, rewolucja proletariatu. Proletariat bowiem jest jedyną siłą społecz- 
ną, która dokonując swego samowyzwolenia wyzwoli tym samym całą 
ludzność z pęt alienacji. A wyzwolenia tego klasa proletariacka nieu- 
chronnie dokona, gdyż jest ona w swym „upodleniu buntem przeciwko 
temu upodleniu, buntem, do którego popycha ją nieuchronnie sprzecz- 
ność między jej ludzką naturą a jej sytuacją życiową, stanowiącą otwar= 
te, zdecydowane, wszechobejmujące zaprzeczenie tej właśnie natury*. 
(Swięta Rodzina, Warszawa, 1957 r., str 44). Jest to ta sama myśl, którą 
wyrazi później Marks ponownie w „Kapitale”, lecz na gruncie o ileż bo- 
gatszego materiału empirycznego i językiem właściwym ekonomii. 

Po piate, w twórczości młodzieńczej Marksa, a zwłaszcza w „Rękopi- 
sach ekonomiczno-filozoficznych z roku 1844*', są już zawarte filozolicz= 
ne podstawy materializmu dialektycznego i historycznego. 5) W szcze- 
gólności Marks wprowadza tu swe pojęcie „praksis'* (praktyki), pojęcie 


4) Por. np. „Grundrisse...”* (Berlin, 1953 r.) str, 78-80 oraz 387—388. Bliższe dane 
6 pojęciu alienacji, jeeo miejscu w marksizmie oraz burzuuzyjnych i rewizjoni= 
stycznych probach wypaczenia tego pojęcia można znaleźc np. w artykule R. 
Garaudv'ego pt. „O pojęciu «wyobcowania»* zarnieszczonym w numerze 8 „Woprosów 
Filbosofii" z 1959 r. 

') Autorzy 3 tomu „Istorit fiłosofii" (Moskwa, r. 1959) stwierdzają, żę w „Ręko- 
pisach'* „Marks opracowuje podstawy dialektycznego 1 historycznego materiajz- 
mu' (str. 51) 


o fundamentalnym znaczeniu dla zrozumienia marksowskiej krytyki ca- 
łej dotychczasowej filozofii oraz stworzonego przez Marksa nowego 
światopcglądu. Wprawdzie Marks w jednym z miejsc „Rękopisów jek- 
by wyncsił się ponad przeciwieństwo materializmu i idealizmu, ale fak- 
tvcznie 1dzie mu tam o przeciwieństwo nfiiędzy idealizmem a materianz- 
mem mechanistycznym. Ograniczoność materializmu mechanistycznego 
polega właśnie na tym, że nie rozumie on roli „praksis”, roli materialnej 
aktywności ludzi przekształcającej przyrodę. Idealizm znów — Marks 
dalej antycypuje swe słynne „Tezy o Feuecbachu' — wprawdzie docenia 
aktywność ludzi, ale tę aktywność pojmuje jako aktywność duchową. 
Tymczasem nie aktywność duchowa ludzi, lecz ich przekształcająca przy- 
rodę materialna, społeczna działalność, działalność produkcyjna, stwarza 
świat ludzki, świat cywilizacji i kultury, a wraz z tym światem i sa- 
mych ludzi jako ludzi, ze specyficznie ludzkimi właściwościami i ze spe- 
cyficznie ludzkim aparatem zmysłowym. O tyle człowiek jest twórcą 
siebie samego jako człowieka oraz swego ludzkiego świata jako świata 
cywilizacji i kultury, świata „uczłowieczonej przyrody*. Do tego właśnie 
podstawowego filozoficznie biegu myśli Marksa, który dał m. in. tak 
świetne rezultaty w „Tezach o Feuerbachu'", nawiązuje Engels w „Dia- 
lektyce przyrody* i w innych swych dziełach filozoficznych. 


4 TWÓRCZOŚĆ MLODZIEŃCZA MARKSA A IDEE „SOCJALIZMU 
PRAWDZIWEGO* 


Podważenie generalnej tezy o przeciwstawności myśli młodzieńczej 
Marksa jego myśli dojrzałej podważa zarazem tezę cząstkową, iż twór- 
czość młodego Marksa była przeniknięta ideami „socjalizmu prawdziwe- 
go'. Zachwianiu ulega również przeświadczenie, że krytyka „socjalizmu 
prawdziwego', dokonana przez Marksa w „Ideologii niemieckiej" i „Ma- 
nileście komunistycznym ', była jednocześnie swoistą samokrytyką jego 
dotychczasowych poglądów. Prawda, że „idee socjalizmu prawdziwego 
mogły być właśnie jednym z tych wątków młodzieńczej twórczości 
Marksa, które zostały przezwyciężone w dalszym jego rozwoju. Ale 
rzecz w tym, że Marks od samego początku swego rozwoju zwalczał 
tendencje swych młodo-heglowskich przyjaciół do przeciwstawiania po- 
winności bytowi. A przecież idee „socjalizmu prawdziwego wychodzily 
właśnie z założenie o tej przeciwstawności. Marks aż do „Ideologii nie- 
mieckiej'* nie zajmował się krytyką „socjalizmu prawdziwego, lecz idee 
jego były diametralnie różne od idei „socjalistów prawdziwych". 

Aby przekonać cię o tym, wystarczy zdać sobie sprawę, co właściwie 
Marks — w swej późniejszej twórczości — zarzucał „prawdziwym socja- 
listom'. Zarzucał on im przede wszystkim — odziedziczone po Feuerba- 
chu — abstrakcyjne, nie liczące się z czasem i miejscem, aklasowe poj- 
mowanie człowieka, jego alienacji oraz ideału humanistyczego. To wlaś- 
nie powodowało, że niezdolni oni byli do przekroczenia ciasnego hory- 
zontu ideologii drobnomieszczańskiej i do wzniesienia się na pozycje re- 
wolucyjnego proletariatu. Odmalowvwali oni we wstrząsający sposob 
sytuację proletariatu, ale bali się jego rewolucyjnych wystapień i zasła 
walki klasowej zastępowali hasłem powszechnego braterstwa. Walkę 
klasową piętnowali jako nieludzką, uważali, że przekształcenie społe- 
czeństwa zależy od przekształcenia serc ludzkich. Nie stronili też od 


apelów do serca kapitalistów. „Ogólroludzka miłość” zabijała w nich re- 
wolucyjną namiętność i zdecydowanie. Oawodzili robotników niemiec- 
kich również od udziału w ruchu rewolucyjno-demokratycznym. lch 
doktrynerstwo polityczne bowiem kazało im widzieć w tvm udziale ugo- 
dę z burżuazją, zgodę na kapitalizm i tak to pad osłoną hurra-rewolucyj- 
nych frazesów stoczyli się obiektywnie do roli narzędzia w rękach nie- 
mieckiej reakcji feudalnej. „Socjalizm prawdziwy' — głosi ,„„Manifest ko- 
munistyczny'* — „posłużył... niemieckim rządom absolutnym wraz z ich 
orszakiem klechów, bakałarzy, hreczkosiejów i biurokratów jako straszak 
przeciw groźnie prącej naprzód burżuazji”. (Karol Marks i Fryderyk En- 
gels — Manifest komunistyczny, K i W, W-wa 1953, str. 67). 

Otóż tej krytyki „socjalizmu prawdziwego* w żaden sposób nie da się 
zastosować do spuścizny młodzieńczej Marksa, choćby chcieć ją zam- 
knąć w granicach do „Ideologii niemieckiej" lub nawet tvlko do 
„Świętej Rodziny”. Marks, aczkolwiek posługiwał się terminolegią 
Feuerbacha, zawsze wkładał w nią konkretną treść społeczną. Człowiek 
„Rękopisów'* — to nie abstrakcyjny czlowiek Feuerbacha, lecz realni, 
konkretni ludzie, członkowie określonych klas społecznych, toczących 
ze sobą mniej lub bardziej zaciętą walkę klasową. Tej prawdy o kla:o- 
wej strukturze społeczeństwa i antagonizmach klasowych wcale nie za- 
ciemnia i nie przesiania marksowskie pojęcie alienacji. Podstawową tor- 
mą alienacji dla Marksa jest wszak alienacja proletariatu. A choć 
uważa on alienację za powszechną, nigdy nie traktuje na równi alienacji 
proletariusza z alienacją kapitalisty. Również humanizm Marksa — to 
nie abstrakcyjny humanizm Feuerbacha, lecz humanizm realnv, powią- 
zany wszystkimi nićmi z nauką o wyzwoleńczej misji proletariatu. Już 
w artykułach zamieszczonych w „Rocznikach niemiecko-francuskich" 
Marks zdecydowanie wstąpił na pozycje rewolucyjnego proletariatu i sta- 
le odtąd głosił konieczność rewolucji proletariackiej jako jedynej drogi 
do zniesienia alienacji, dc komunizmu. Socjalizni Marksa od sa- 
mego początku kształtował się w walce z utopijnym frazesem. Właśnie 
na lym od samego zarania polegała wielkość i oryginalność Marksa, że — 
w przeciwieństwie do „socjalistów prawdziwych — rozumiał, iż niepo- 
dobna cprzeć idei socjalizmu na postulatach etyki. Ziszczenie ideałów 
socjalizmu nastąpi — według Marksa — nie przez umoralnienie ludzi, 
lecz przez rewolucyjną akcję proletariatu. Zawsze też Marks daleki był 
od wszelkiego doktrynerstwa politycznego, jak o tym świadczy bodaj jego 
wczesna działalność jako redaxtora „(Gazety Reńskiej'. W ogóle socja- 
lizm Marksa zawdzięcza swą głębię naukową, swój patos etyczny i swą 
skuteczność praktyczną właśnie proletariackiej partyjności Marksa, jego 
całkowitemu zaangażowaniu się po stronie proletariatu. 

Wulgarnym nieporozumieniem wszakże byłoby sądzić, iż socjalizm 
Marksa nie ma nic wspólnego z etyką. z motywacją etyczną. I w związ- 
ku z tym odżeanywać się od tych elementów spuścizay młodzieńczej 
Marksa, które dają wyraz jego rostawie etvcznej, etvcznym motywom 
i ideałom. Przecież wtedv uzeba by było konsekwentnie odżegnać się 
także od tego rodzaju elementów, gęsto rozsianych. po całe: dojrzałej 
tworczości Marksa. I zapomnieć, że „Kapitał jest nie tylko dziełem eNvo- 
nomicznym, lecz zawiera w sobie również określoną koncepcję życia 
i maralności. Koncepcję, szeroko rozwiniętą właśnie w mlodzieńczej 
twórczości Marksa. 
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Marks nie dlatego tak ostro zwalczał „socjalistów prawdziwych', 
propegowali pewien ideał etyczny, lecz dlatego, że upatrywali w idea- 
łach etycznych kierowniczą siłę historii. A także z tej przyczyny, że 
głoszony przez nich ideał etyczny miast służyć sprawie socjalizmu, 
a więc sprawie człowieka, obraca się w rzeczywistości przeciwko 
socjalizmowi i człowiekowi. Albowiem ogolnoludzkie ideały, gioszone 
w oaerwaniu od klasowej rzeczywistości i od wynikających z naukowej jej 
analizy haseł walki, nie tylko są utopijne i bezsilne, lecz też łacno poczyna- 
ją pełnić wsteczną funkcję społeczną. Właśnie tak, jak to było z ideałami 
„„socjalistów prawdziwych”. Nie znaczy to jednak, że ideały Marksa nie po- 
siadają ogólnoludzkiego, uniwersalnego charakteru. Posiadają go jak najbar- 
dziej i świadczy o tym walka współczesnego proletariatu o poxój i przy- 
szłość świata, o bezklasowe społeczeństwo komunistyczne. Nie ma jednak — 
według Marksa — innej realnej drogi do urzeczywistnienia tych ideałów, 
jak tylko droga walki klasowej, rewolucji proletariackiej i dyktatury pro- 
letariatu. Marks niejednokrotnie zżymał się na ogólnoludzkie hasła, ale 
tylko o tyle, o ile odwodziłv one masy od walki o rewolucyjne przeobra- 
żenie społeczeństwa. I zawsze wierzył, że ta walka służy ludzkości, jej 
wyzwoleniu od wszelkich partykularnych, a w tym i klasowych ogra- 
niczeń ©). 

Bezpodstawne okazują się przeto takie interpretacje etyki Marksa, które 
w niej upatrują etykę przeciwstawną ogolnoludzkim ideałom, jak i te 
interpretacje, które przypisują Marksowi amoralizm '. Nie godzą też 
w socjalizm naukowy zarzuty, że Marks kierował się w swej działalności 
teoretycznej i prastycznej motywacją moralną i żywił pewne z góry po- 
wzięte, wynikające z jego osobcwości przekonania etyczne. *) Osobiście 
sądzę, iż tak było naprawaę, ale to ani w niczym nie uwłacza Marksowi, 
ani w niczym nie podważa wartości jego teorii. Wartość tę bowiem mierzyć 
można tylko celnością jej argumentacji naukowej, nigdy zaś motywami 
czy przekonaniami etycznumi autora. Nie ma więc żadnych racji po ternu, 
by unikać młodzieńczej twórczości Marksa, pon'eważ w niej najwyraźniej 
odsłaniają się jego motywy, przekonania i ideały etyczne. Przeciwnie, 
należy je pieczolowicie rekonstruować i uwydatniać. Ukazują one bowiem 
szczytność i giębię myśli etycznej marksizmu. Jak prawdą jest, iż redukcja 
marksizmu do etyxi jest jedną z niebezpiecznych odmian rewizjonizmu, 
tak samo prawdą jest, iż tylka na szkodę marksizmu wychodzi wyjaławia- 
nie go z jego swoistych treści etycznych. Etyka, którą odnajduje się 


©) warto przy okazji zwrócić uwagę. że passus z przedmowy Enzgeisa do drugiego 
niemieckiego wydania jego „Połozenia klasy robotniczej w Anglu' (Por. przekład 
polski Warszawa, 1952 r., str. 30—31), na który często powołują się przeciwnicy 
podkreślania ogolnoludzkiego charakteru ideałów socjalizmu, bvnajmniej nie ptze- 
mawia na rzecz ich 1nterpietacji. Engels tu w gruncie rzeczy tylko wskazuje na nie- 
bezpieczeństwo abstrakcyjnego pojmowania ogólnoludzkiej strony ideałów socializmnu, 
wicdzie cno bowiem do przeoczania przeciwieństw i walk klasowych i chętnie jest 
wysxorzystywane przez reakcję. 

*) Tego rodzaju inierpretacje zawsze służyły i służą krytykom burżuazyjnym do 
ataców na Marksa i marksizm. Per. dla przykładu bodaj: Bierdiojewa „Problem 
komunizmu' (Warszawa, 1937 r.) Berlina „Karol Marx, His life aud encirome:t" 
(Lonaon — New York, wyd. 6, 1956 r.), Freunda „Politik und Ethik' (Frankfurt — 
Beriin. 1955 r. str. 114). | 

*) Por. np. M. Rubel: Introduction a l'ethique Marxienne (w „Pages choisies pour 
une ćthiquee socialiste', Paryż, 19468 r.). 
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"w twórczości młodego Marksa, nie jest etyką „socjalizmu prawdziwego" 
czy też — modernizując — „socjalizmu humanistycznego”, lecz stanowi 
składową część światopoglądu marksistowskiego, ctykę socjalistycznego 
humanizmu. 


5. RAZ JESZCZE O AKTUALNOŚCI SPUŚCIZNY MŁODZIEŃCZEJ MARKSA 


Dopiero uświadomienie sobie niesłuszności uprzedzeń wobez spuścizny 
młodzieńczej Marksa pozwala nam w pełni ocenić jej znaczenie i aktual- 
ność. Aktualność ta nie polega jeno na tym, iż jest ona obecnie przedmiotem 
intensywnych badań i dyskusji filozoficznych. Polega ona także i przede 
wszystkim na tym, iż w pewien szczególnie trafiający do świadomości 
współczesnej inteligencji sposób uprzytamnia jej niespożytą prawdę idei 
marksizmu. Dlatego to tak wiele jest różnych interpretacji myśli młodego 
Marksa, usiłujących skazić jej istotny sens i zagliuszyć jej prawdziwą 
wymowę. Wszak odsłania ona także od strony filozoficznej, a nie tylko 
ekonomicznej, błędność twierdzeń różnych Popperów i Aronów o tym, że 
marksizm stał się dziś przeżytkiem, i raz jeszcze potwierdza jego znaczenie 
dla współczesności. 

Popper, Aron i im podobni chwalą Marksa za to, iż walnie przyczynił 
się do likwidacji nieludzkości kapitalizmu, ale jednocześnie twierdzą, że 
dziś — gdy ta nieludzkość należy do przeszłości — analizy i postulaty 
Marksa są już tylko anachronizmem. Ale sęk w tym, że — wbrew ich 
zapewnieniom — ta nieludzkość kapitalizmu jest wciąż jego ,.grożną rze- 
czywistością'. W swych filozoficznych uogólnieniach pisma młodzieńcze 
Marksa dowodzą, iż niepodobna utożsamiać zniesienia alienacji robotnixa 
ze wzrostem jego stopy życiowej, który nastąpił zresztą jedynie w najbar- 
dziej rozwiniętych krajach. Alienacja robotnika — to nieodłączny od kapi- 
talizmu fakt sprzedaży przez robotnika swej siły roboczej, swej działalno- 
ści życiowej, a więc i siebie samego, swego życia i swej godności ludzkiej. 
Nadal panują nad ludźmi obce im, rzeczowe i destruktywne — choć po- 
wstające w toku i w rezultacie ich własnej aktywności społecznej — Siły, 
a panowanie to nie tylko nie zmniejsza się, lecz wciąż i nieustannie potę= 
guje. Nie racjonalizm, lecz irracjonalizm cechuje społeczeństwo kapitali- 
styczne, a najlepszym dowodem słuszności tej tezy Marksa jest dzis ener- 
gia termojądrowa, która miast służyć szczęściu i doskonałości ludzi, grozi 
totalnym ich wyniszczeniem. Nie ludzie bowiem i ich potrzeby są celem 
produkcji kapitalistycznej, lecz produkcja ta służy jedynie i wyłącznie 
procesowi pomnażania się kapitału, 


Zniesienie nieludzkości kapitalizmu, wyzwolenie jednostki ludzkiej od 
niepokoju,. troski i trwogi, przepojenie jej życia poczuciem sensu i war= 
tości, przezwyciężenie alienacji — głosi młody Marks w swym filozoficz- 
nym języku — jest możliwe jedynie dzięki obaleniu panowania własnuści 
prywatnej i będącego jej apogeum kapitalizmu. Dopóki nie zostaną zrea- 
lizowane postulaty Marksa — tak, właśnie Marksa, a nie tylko młodego 
Marksa, ponieważ tu, jak i we wszystkich innych zasadniczych punktach, 
nie ma różnicy między młodym a dojrzałym Marksem — dopóki realny 
humanizm Marksa nie stanie się rzeczywistością świata ludzkiego, dopćty 
jednostka ludzka miotać się będzie bezsilnie w sieci jarzmiących ją sto- 
sunków społecznych, dopóty trwać będzie walka o jej emancypację. Walka, 
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której tak dobitny wyraz dał Marks w swe) fwórczości młodzieńczej 
i która przyświecała całej bez wyjątku jego twórczośc: i dziełalności 
praktycznej. 
a 8 
a 


Czas już najwyższy, aby marksiści z całą energią zajęli s'ę studiami nad 
młodzieńczą spuścizną Marksa. Tylko to pozwoli im skutecznie zwalczać 
burżuazyjne i rewizjonistyczne interpretacje myśli młodego Marksa. 
A zarazem na takie rozszerzenie kręgu uprawianej przez siebie problema- 
tyki filozoficznej, która nie będzie się musiała zapożyczać od myśli bur- 
żuazyjnej, a w szczególności od egzystencjalistycznej, lecz uprawiana i roz- 
wijana będzie na gruncie swoistych dla marksizmu kategorii i pojęć. To 
zaś umożliwi bardziej jeszcze efektywną niż dotychczas, bardziej jeszcze 
atrakcyjną i odpowiadającą współczesności propagandę światopoglądu 
marksistowskiego. 

Jest to zadanie ważkie teoretycznie i politycznie, zadanie ze wszech - 
miar aktualne, 


WIESŁAW ADAMSKI 


ZMS-owskie: inicjatywy oświatowe 


Chciałbym poruszyć niektóre tylko problemy dotyczące oświaty doro- 
słych, a szczególnie scharakteryzować cel i rozmiary naszych ZMS-w- 
skich inicjatyw w tej dziedzinie. 

W Polsce panuje dość jednolita i powszechna opinia, że mimo nie noto- 
wanych dotychczas, kolosalnych wprost wysiłków ludowego państwa i ak- 
tywu oświatowego, mimo wysokich nakładów finansowych na oświatę do- 
rosłych, mimo rozwoju państwowych placówek oświatowych, mimo uchwał 
partii i rządu na ten temat — dziedzina ta, choć osiągnięto w niej poważne 
sukcesy, rozwija się niedostatecznie. Wiele pozostaje do zrobienia w za- 
kresie pregramowania 1 dydaktyki, specjalizacji kadry nauczycielskiej, 
przygotowania poraocy naukowych i podręczników, lepszego łączenia 
procesu nauczania z procesem wychowywania, a nade wszystko w dzie- 
dzinie koordynacji wysiłków organizacji, stowarzyszeń i instytucji spo- 
łeczno-oświatowych. 

Można powiedzieć, że brak jest konsekwencji w tych sprawach, a nawet. 
można dopatrzeć się wręcz nierozsądnych posunięć. Bo oto kosztem setek 
milionów złotych, ofiarnym wysiłkiem ogromnej rzeszy działaczy oświa- 
towych zwalczyliśmy w Polsce analfabetyzm, a z drugiej strony postąpili- 
Śmy tak, jak ci, co rozwiązali oddział straży ogniowej w chwilę po ugasze- 
niu groźnego pożaru. Nie zostawiliśmy nic z dobrze funkcjonującego 
1 wyspecjalizowancego aparatu, któremu można było przecież powierzyć 
zadanie przeciwdziałania wtórnemu analfabetyzmowi. 

Jest faktem statystycznie dowiedzionym, że dziś w Polsce w wieku lat 
18—35 mamy 1 200 000 osób, które nie posiadają pełnego 7-klasowego wy- 
kształcenia podstawowego i że dotychczas system powszechnego naucza- 
nia dorosłych nie cbejmuje około 1 100 000 tych osób. 

W tej sytuacji nasza organizacja — Związek Młodzieży Socjalistycznej — 
skupiająca w swych szeregach głównie młodzież robotniczą, wyznacza so- 
bie poważne, długofalowe zadania w dziedzinie podnoszenia poziomu wy- 
kształcenia ogólnego i zawodowego członków ZMS i młodzieży nie 
zorganizowanej. 

Istnieje przecież naturalny związek między założeniami naszej socjalis- 
tycznej organizacji: pozyskiwaniem na trwałe młodzieży dla spraw bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce, kształtowaniem, zaspokajaniem i re- 
prezentowaniem jej różnorodnych potrzeb i zainteresowań a troską o po- 
ziom wiedzy, kwalifikacji i kultury młodych robotników. 
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W ogóle problem oświaty, a oświaty dorosłych w szczególności, należy 
w Polsce do tak ważnych zagadnień, że nie może się liczyć poważnie 
w życiu organizacja o założeniach społeczno-politycznych, wychowaw- 
czych, która by się tym problemem nie interesowała na serio, która by nie 
widziała dużych zadań dla siebie. 

Związek Młodzieży Socjalistycznej upatruje swoją rolę w rozwoju 
oświaty dla dorosłych w obejmowaniu nauczaniem jak największej liczby 
młodzieży, głównie robotniczej, w zachęcaniu do korzystania z wszelkich 
istniejących dotychczas placówek oświatowych, głównie szkół dla pracu- 
jących, i z placówek oświatowych własnych, prowadzonych przez instan- 
cje ZMS, takich, jak: uniwersytety robotnicze, kursy nauczania początko- 
wego i ogólnokształcącego, zespoły czytelnicze i kluby oświatowe. 

Związek Młodzieży Socjalistycznej prowadzi działalność oświatową od 
dwóch lat i może się wykazać w tym względzie niemałymi osiągnięciami. 
Działa ponad 200 zespołów początkowego nauczania, około 250 klubów 
ZMS-owskich, w których problematyka oświatowa zajmuje głowne miej- 
sce, kilkadziesiąt zespołów czytelniczych i 45 uniwersytetów robotniczych. 
Problematyka oświatowa znajduje również poczesne miejsce w zajęciach 
szkoleniowych wszystkich grup ZMS i w ponad 400 wieczorowych szko- 
łach aktywu oraz w utworzonych niedawno w KC i szeregu KW lektora- 
tach ZMS. 

Oczywiście, jest to sporo, jeśli wziąć pod uwagę krótki okres działalno- 
ści organizacji, jej możliwości kadrowe i finansowo-materialne, ale sta- 
nowczo za mało w porównaniu do potrzeb środowiska młodzieży robotni- 
czej i do zadań, jakie sobie nasza organizacja kreśli w tej dziedzinie. Dys- 
proporcja między dotychczasowym dorobkiem a potrzebami stanie się 
jeszcze bardziej rażąca, jeżeli zrezygnujemy z ujmowania osiągnięć całej 
organizacji i spróbujemy ocenić, co nasza organizacja może zaproponować 
w tej dziedzinie poszczególnym członkom i młodym ludziom nie zorgani- 
zowanym. Obecnie bowiem nie we wszystkich powiatach istnieje choćby 
jeden klub, a wśród około 6200 grup w środowisku robotniczym działa 
niewiele więcej niż 200 zespołów początkowego nauczania, kilkadziesiąt 
zespołów czytelniczych i 45 uniwersytetów robotniczych. Dlatego też cała 
nasza organizacja, wszyscy jej członkowie i wszystkie cgniwa związku 
przystępując do przygotowań przedzjazdowych kreślą zgodnie z apelem 
zjazdowym uchwalonym na ostatnim IX Plenum KC ZMS śmiałe plany 
w dziedzinie rozbudowy i umocnienia ZMS-owskich inicjatyw oświato- 
wych. : 

IX Plenum KC ZMS biorąc za podstawę dotychczasowe doświadczenia 
oraz potrzeby w tej dziedzinie postanowiło, że wszystkie organizacje ZMS 
zobowiązane są do prowadzenia placówek i rozwijania różnorodnych form 
oświatowych: zespołów początkowego nauczania, zespołów czytelniczych, 
uniwersytetów robotniczych itp. 


W grudniu 1959 r. KC ZMS przesłał do wszystkich instancji Związku 
wytyczne w sprawie organizacji kursów nauki początkowej i kursów ogol- 
nokształcących dla młodzieży, która z różnych przyczyn (dojeżdzanie de 
pracy, niemożliwości zwolnień z n'ektórych stanowisk pracy, szczególne 
obowiązki rodzinne, społeczne czy zawodowe itp.) nie może być objęta re- 
gularnym systemem nauczania w powszechnych szkołach dla pracujących, 
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Szereg instancji ZMS wspólnie z kierownictwami zakładów i związkami 
zawodowymi sporządziło ewidencję młodych ludzi nie posiadających pod- 
stawowego wykształcenia. W większości województw opracowano zespo- 
łowe plany pracy grup w przedsiębiorstwach i przystąpiono do ich reali- 
zacji. 

Wystąpiły jednak pewne trudności. Mimo jednoznacznych uchwał partii 
i rządu dyrekcje zakładów w dalszym ciągu na plan dalszy odkładają spra- 
wę dokształcania młodzieży robotniczej i — jak sygnalizują nam instancje 
ZMS — systematycznie i nagminnie nie respektują postanowień uchwały 
Rady Ministrów nr 810 z dnia 15 grudnia 1956 r. W praktyce nie wyciąsa 
się należycie wniosków z tego, że dokształcanie się w ramach 7 klas jest 
obowiązkiem robotników w wieku do lat 350. 


Nie zawsze także organizacje partyjne, aktywiści ZMS i związków za- 
wodowych widzą całą ostrość tego problemu. Nie wytwarzają też odpo- 
wiedniej atmosfery w organizacjach i w zakładzie. Za mało akcentuje się 
te sprawy w propagandzie: w prasie, radio, telewizji, w zakładowych ga- 
zetach i radiowęzłach. Nie prowadzi się systematycznego poradnictwa 
i informacji w tym zakresie. 

Trzeba również znacznie rozszerzyć liczbę wykładowców na kursach 
nauki początkowej o aktyw studencki, uczniów starszych klas liceów pe- 
dagogicznych, młodą kadrę administracyjną zakładów. Zmienić także na- 
leży zasadę wynagradzania nauczycieli. Dotychczas obowiązuje stawka 
lv zł za efektywną godzinę nauki bez względu na wielkość grupy (grupy 
są przeważnie bardzo małe liczebnie). Można by zwiększyć liczbę uczest- 
ników kursu i podnieść stawkę do 20—25 zł za godzinę lekcyjną. Można by 
również pomyśleć o prowadzeniu kursów początkowego nauczania w do- 
mach młodego robotnika i hotelach robotniczych. Przykładem potwierdza- 
jącym słuszność tej propozycji może być prowadzona przez ZMS szkoła 
podstawowa w Fastach, w której systematycznie zdobywa wiedzę 150 
osób, a 80 osób już ukończyło naukę. 

Wydaje się również, że tam, gdzie duży odsetek załogi dojeżdża do pra- 
cy, można by zorganizować kształcenie zaoczne w zakresie 5—7 klasy. 
Ciekawe wyniki w tym względzie osiągnęły uniwersytety robotnicze ZMS 
w Gdańsku i Szczecinie, szkoląc rybaków dalekomorskich. Istotnym wa- 
runkiem prowadzenia tej formy kształcenia są systematyczne i dość częste 
organizowane konsultacje. Sprawa rozwoju zespołów początkowego i ogól- 
nokształcącego nauczania, objęcia nimi wszystkich, którzy nie mogą 
uczęszczać do normalnych szkół dla pracujących, jest dziś zadaniem spo- 
łecznie najbardziej uzasadnionym i palącym, z którego ZMS wyciąga prak- 
tyczne wnioski. 

Formą oświatową, która w naszym Związku zdobyła sobie prawo stałe- 
go obywatelstwa, są uniwersytety robotnicze ZMS. Są one wynikiem ak- 
tualnych potrzeb oświatowych danego środowiska, skutecznego wspoldzia= 
łania aktywu ZMS z władzami oświatowymi, nauczycielsiwem oraz ener- 
gicznei comocy instancji terenowych i Komisji Oswiaty kebctniczej przy 
KC ZMS w zakresie ustalania grogramu i finansowania. Wychodzimy z za- 
łczenia, że uniwersytety robotnicze należy tworzyć tam, gdzie nie ma do- 
statocznej ilości placówek państwowych, i w osrodkach skupiajączych 
szczególnie dużo młodzieży robotniczej. Forma uniwersytciów robotal- 
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czych wiąże się tradycyjnie ze środowiskiem robotniczym 1 z oświatową 
działalnością, prowadzoną w tym środowisku przez organizacje młodzieżo- 
we (OM TUR, ZWM itp.). ; 


Chcemy, aby wszechnica stała się ośrodkiem skupiającym młodzież ro- 
botniczą w celu rozbudzenia, kształtowania i zaspokajania jej zaintereso- 
wań rozmaitymi dziedzinami wiedzy. 


Kierunki nauki na uniwersytecie robotniczym określają w zasadzie kon- 
kretne potrzeby gospodarcze środowiska, życzenia słuchaczy. Zjawiskiem 
pozytywnym jest wielkie zainteresowanie sprawami techniki w małych 
miasteczkach i osiedlach, skąd młodzież dojeżdża do uniwersytetów lub 
gdzie nierzadko działa uniwersytet (Hajnówka, Augustów, Starogard, Rut- 
ki itd.). Zgodnie z opinią słuchaczy zniesiono wydziały humanistyczne np. 
w Białymstoku. Obecnie ponad 50% słuchaczy uniwersytetów robotni- 
czych uczy się na kierunkach technicznych, 35% kształci się w zakresie 
nauk ekonomicznych, 50% na kierunkach ogólnokształcących i około 107;9 
uczestniczy w innvch formach uniwersytetów robotniczych. Około 550 
słuchaczy — to robotnicy, a pozostali — to pracownicy umysłowi z admini- 
stracji zakładów. Ponad 600% słuchaczy uniwersytetów robotniczych liczy 
18—25 lat. 


Istnienie dużej ilości wydziałów ekonomicznych należy tłumaczyć sto- 
sunkowo sporą liczbą słuchaczy z administracji, a poza tym przekonaniem 
słuchaczy z produkcji, że zdobycie wiedzy ekonomicznej pozwoli im 
przejść do administracji, co nadal jeszcze jest w przekonaniu wielu mło- 
dvch robotników „awansem'. Potwierdza to również fakt, że około 30— 
350 słuchaczy tych wydziałów — to robotnicy, bardzo często działacze 
zakładowi, samorządu robotniczego, rady zakładowej itp. Stwarza to po- 
ważną trudność dla wielu uniwersytetów robotniczych w br. szkolnym, 
gdyż istnieje formalny zakaz pobierania nauki przez robotników na wy- 
działach ekonomicznych ze względu na konieczność pogodzenia kierunku 
studiów z kierunkiem zatrudnienia słuchacza, czego bardzo surowo, ale 
chyba nie zawsze słusznie, przestrzegają władze oświatowe. Próby złago- 
dzenia tego rygoru w odniesieniu do słuchaczy wydziałów ekonomicznych, 
którzy nie są pracownikami umysłowymi, spotkały się — jak dotychczas — 
ze zdecydowaną odmową Ministerstwa Oświaty. 


Rady pedagogiczne uniwersytetów robotniczych stwierdzają, że poziom 
ogólny słuchaczy jest niski. Podkreśla się szczególnie bardzo słabe przygo- 
towanie w zakresie znajomości języka, umiejętności wysławiania się, duże 
trudności w przyswajaniu materiału nauczania. Sprawozdania stwierdza- 
ją, że ponad 45, słuchaczy jest bardzo słabo przygotowanych do pracy 
w szkole średniej. Wiele uniwersytetów proponuje zorganizowanie przed 
przystąpieniem do realizacji programu szkoły średniej systemu kursów 
przygotowawczych, których zadaniem będzie częściowe wyrównanie bra- 
ków w wykształceniu słuchaczy. Wielu słuchaczy, choć legitymuje się 
posiadaniem termalnego świadectwa ukończenia szkoły podstawowej (cze- 
sio sprzed paru lat) — nie zdałcby może żadnego eszaminu wstępnego do 
średniej szkoły panstwcwej. Fakt, że wyników egzaminów wstępnych na 
uniwersytet robotniczy nie traktujemy jako ostatecznego kryterium przy 
przyjęciu, otwiera tym ludziom możliwości zdobycia średniego wykształ- 
cenia. Stwarza to jednak wiele trudności wykładowcom uniwersytetów 
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robotniczych, utrudnia pracę wychowawczą, jest także jedną z przyczyn 
odsiewu osób nie nadążających za realizacją programu. Uważamy, że na- 
leży utrzymać dotychczasowy system przyjmowania słuchaczy. Natomiast 
sprawą palącą jest zapewnienie skutecznej pomocy słabszym słuchaczom 
poza normalnymi zajęciami. Najskuteczniejszą formą takiej pomocy są 
konsultacje. 

Ogółem nauczaniem słuchaczy uniwersytetów robotniczych zajmuje się 
640 wykładowców. Przeważająca ich większość (8009) — te nauczyciele 
średnich lub podstawowych szkół dla pracujących. Pozostali wykładowcy 
rekrutują się spośród młodszych pracowników naukowych, specjalistów 
i fachowców z zakładów pracy (nauczyciele przedmiotów zawodowych), 
pracowników administracji terenowej, aparatu partyjnego lub młodzieżo- 
wego (wykładowcy zagadnień wybranych). 

Na ogólną liczbę 640 wykładowców wyższe wykształcenie posiada 576, 
tj. 9009 wykładowców. Angażowanie wykładowców należy do obowiązków 
dyrektora uniwersytetu robotniczego, jednakże jego wniosek w tej spra- 
wie musi uzyskać zatwierdzenie nadrzędnej instancji ZMS, władz oświa- 
towych, a często także instancji partyjnych. System ten pozwolił w zasa- 
dzie na zatrudnienie najlepszych w danym środowisku sił nauczycielskich. 


Na podstawie praktyki naszych uniwersytetów robotniczych wydaje się, 
że istnieje pilna potrzeba rozpatrzenia szeregu wniosków przez władze 
oświatowe. 


W związku z wprowadzonym ostatnio 5-letnim cyklem nauczania 
w technikach uważamy, że decyzja ta nie jest całkowicie słuszna, gdyż 
nie uwzględnia szeregu istotnych momentów. W szkołach dla pracujących 
tego typu ma się do czynienia z dorosłymi już słuchaczami, którzy pracu- 
ją, posiadają wiele praktycznych wiadomości i umiejętności, którym po- 
trzeba wiedzy teoretycznej w celu znacznego rozszerzenia i ugruntowa- 
nia umiejętności praktycznych. A więc istnieją możliwości skrócenia 
w tego typu szkołach okresu nauczania, trzeba tvlko przeprowadzić nie 
tylko formalną, ale merytoryczną korektę programu. Dlatego proponu- 
jemy wprowadzić do techników dla dorosłych 4-letni okres nauczania, - 
przy równoczesnej merytorycznej rewizji programu. 

Proponujemy, aby tytułem próby wydziały techniczne uniwersytetów 
robotniczych ZMS .uzyskały prawo dokonywania odpowiednich zmian 
w tym zakresie. 

Uważamy również, że licea ogólnokształcące dla dorosłych powinny 
stwarzać możliwości pewnej specjalizacji słuchaczy zgodnie z ich zainte- 
resowaniami. Jest to istotny warunek atrakcyjności i przydatności tego 
typu szkół. Szkoła ogólnokształcąca powinna, naszym zdaniem, uwzględ- 
niać następujące kierunki nauki: matematyczno-przyrodniczy (lub mate- 
matyczno-fizyczny), humanistyczny, ogólnotechniczny. Wiele zagadnień 
techniki stanowi już dziś element wykształcenia ogólnego. Szkoła ogólno- 
kształcąca musi uwzględnić zmiany dokonujące się w wyniku osiągnięć 
techniki, a nawet wychodzić im naprzeciw. 

Naszym zdaniem należy również wyraźnie rozróżniać zdobycie średnie- 
go wykształcenia od problemu przygotowania się na wyższe uczelnie. Bar- 
dzo wielu młodych robotników pragnie poprzestać na zdobyciu tej sumy 
wiedzy i umiejętności, którą określamy jako ,,średnie wykształcenie", i nie 
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ma zamiaru studiować dalej na wyższych uczelniach. Ziszczenie tego prag- 
nienia możliwe będzie wówczas, kiedy stworzy się szkoły średnie o skró- 
conym kursie przede wszystkim technicznym (bez prawa studiów w szko- 
le wyższej). W moim przekonaniu istnieje konieczhość organizacji tego ro- 
dzaju szkół średnich już w najbliższych latach. W ten spcsób powstałaby 
możliwość dalszego skrócenia czasu nauczania w tego typu szkołach. By- 
łoby to poważnym bodźcem pobudzającym wiele osób do zdobywania śred- 
niego wykształcenia. Okres nauczania w tych szkołach nie mógłby być 
dłuższy niż 3 lata w szkole ogólnokształcącej i 3%2 roku (siedem seme- 
strów) w szkole zawodowej. 

Uważamy także za niesłychanie ważny proces takiego kształcenia słu- 
checzy w szkołach średnich, aby posiedli oni podstawowe narzędzia rozu- 
mienia społecznej rzeczywistości, historycznej chwili, w której żyją 
iw której działają. Szkoła średnia powinna podjąć zdecydowane wysiłki 
w celu właściwego zorientowania młodzieży w życiu społecznym przez 
zaznajamianie jej z zasadniczymi elementami demografii, ekonomii, socjo- 
legii i filozofii. Biorąc to pod uwagę i uwzględniając dorobek Ogólnopol- 
skiej Konferencji Metodycznej Uniwersytetów Robotniczych ZMS propo- 
nujemy wprowadzić do programu szkoły średniej (na razie być może tyi- 
ko w ramach uniwersytetów robotniczych ZMS) przedmiotu, który nazwa- 
liśmy propedeutyką filozofii i socjolegii. Opracowaliśmy także program 
nauczania tego przedmiotu. 

Poważnym hamulcem w dalszym rozwoju uniwersytetów robotniczych 
są trudności natury finansowej. Dotychczas ZMS pokrywał następujące 
wydatki związane z utrzymaniem uniwersytetów robotniczych: płace per- 
sonelu administracyjnego, konsultacje, biblioteka, pomoce naukowe, wy- 
datki propagandowe, biurowe i gospodarcze. Władze oświatowe pokrywa- 
ły wydatki szkoleniowe (wykłady, seminaria) oraz częściowo rzeczowe 
(opał, światło, lokal itp.). W roku 1960 ZMS z tytułu wziętych na siebie 
zobowiązań powinien wydatkować na uniwersytety robotnicze sumy 
znacznie przekraczające jego możliwości. Dlatego proponujemy, aby Min- 
sterstwo Oświaty wzięło na siebie ciężar utrzymania uniwersytetów ro- 
botniczych przekazując w całości odpowiednie sumy do dyspozycji ZMS. 

Wydaje się również rzeczą słuszną, aby Ministerstwo Oświaty wzięło na 
siebie ciężar merytorycznej koordynacji wysiłków szeregu organizacji, in- 
stytucji i stowarzyszeń w zakresie oświaty dla dorosłych i zgodnie z nimi, 
z konkretnym zapotrzebowaniem i możliwościami opracowało plan roz- 
woju oświaty dla dorosłych na lata 1960—1965. 


W Polsce w dniu dzisiejszym nie można rzucić hasła powszechnego wy- 
kształcenia średniego — brak środków na jego realizację, brak budynków 
szkolnych, pomocy naukowych i kadry nauczycielskiej. Należałoby jed- 
nak rozważyć, czyby w ideowo-wychowawczej organizacji młodzie- 
żowej nie można zaryzykować hasła: każdy ZMS-owiec zmierza do posia- 
dania średniego wykształcenia i zawodu, pomaga mu w tym jego organi- 
zacja, kolektyw rówieśnikow. ZMS oddaje do tego celu wszystkie swe pla- 
cówki oświatowe. Oczywiście aktywność w nauce nie moze stanowić je- 
dynego kryterium przyjęcia do organizacji, ale na pewno może być celam, 
do którego zmierza każdy członek organizacji socjalistycznej. 

Czy w podjęciu tak trudnego problemu nie mógłby się rzeczywiście 
wyrażać przodujący charakter organizacji młodzieżowych? 
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BEATA BABAD 


U źródeł konfliktów argentyńskich 


Argentyna jest tym krajem Ameryki Łacińskiej, który nie mieści się 
w ogólnych schematach i wymaga oddzielnego omówienia. Oczywiście 
każdy z dwudziestu krajów położonych na południe od Rio Grande del 
Norte, rzeki oddzielającej Meksyk od Stanów Zjednoczonych, ma swoje 
cechy swoiste. Swoistość jednak Argentyny czyni z niej OSĘPNA jednostkę 
polityczną i społeczną. 

Jest to kraj pozbawiony zarówno rdzenia kultury indiańskiej — tak silnej 
w Meksyku i Peru — jak i poważniejszych wpływów kolonizacji hiszpań- 
skiej. Do drugiej połowy XIX wieku Argentyna była pustynią kulturalną, 
do której tylko skąpo przenikały wpływy hiszpańskie z Peru, Chile i Pa- 
ragwaju. Ludność żyła koczowniczo, mieszkała w namiotach ze skór by- 
dlęcych, żywiła się mięsem i rybami. Jedynym nieomal wkładem cywiliza- 
cji hiszpańskiej były stada dżikich koni, które rozmnożyły się w nieby- 
wały sposób i harcowały na rozległej ,„,pampie”, gdzie chwytali je na lasso 
słynni i bohaterscy ,gauchos'. 

Rolnictwo „wybuchnęło'* w drugiej połowie XIX wieku, wraz z rozsze- 
rzeniem się światowego rynku na produkty rolnicze. Pampa okazała się 
terenem niezwykle urodzażinym. Nieliczni „estancieros' (posiadacze wiel- 
kich stadnin) hiszpańscy zaczęli wówczas masowo sprowadzać emigrantów 
z Europy. Przybyło ich cztecy i pół miliona w okresie od roku 1851 do 
roku 1914, głównie Włochów i Hiszpanów. Wygnano „gauchos' i wytrze- 
biono resziki Indian. Stąd druga swoista cecha Argentyny: jest to kraj 
najbardziej europejski w Ameryce Łacińskiej. 

Posiadacze latyfundiów dzierżawili ziemię emigrantom. Wąska warstwa 
oligarchii, stanowiąca arystokratyczny klan rodowy o zabarwieniu skraj- 
nie klerykalnym, zmonopolizowała przywileje gospodarcze i polityczne. 
Oligarchia ta zasila szeregi partii konserwatywnej, noszącej tu nazwę ,,de= 
mokratycznej' i „narodowo-demokratycznej'* i ugrupowań chrześcijań- 
sko-demokratycznych, ma powiązania z przywódcami armii i dzięki temu 
trzyma w szachu rządy, nie dopuszczając do zmiany anachronizmów kon- 
stytucyjnych. Dotychczas artykuł 2 konstytucji z 1853 r. (zniesionej przez 
Perona i przywróconej, z pewnymi zmianami, obecnie) zastrzega, że rząd 
otaczać ma szczególną opieką religię katolicką. Watykan żywo reaguje na 
każde uszczuplenie jego prerogatyw. W końcu XIX wieku z powodu 
zakazu nauczania religii w szkołach państwowych stolica apostolska zer- 
wała stosunki z rządem argentyńskim na okres dwudziestu lat. Kiedy zaś 
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Peron przystąpił do walki z katolickim odłamem opozycji i wyrzucił z kraju 
dwóch prałatów, Watykan rzucił klątwę na niego i na jego współpraco- 
wników, stosując praktykę średniowieczną. 

Stąd trzecia cecha, dzięki której można by pod tym względem Argentynę 
nazwać Hiszpanią Ameryki. Nie wyklucza to, rzecz jasna, antyklerykal- 
nych nastrojów klas średnich i proletariatu miejskiego i wiejskiego. Warto 
jednak zapamiętać, że kościół jest tu czynną siłą polityczną, stosującą włas- 
ną strategię. Oligarchia ściśle powiązana z klerykalizmem była w nowo- 
czesnych dziejach Argentyny siłą hamującą rozwój gospodarczy kraju, za- 
interesowaną w utrzymywaniu feudalnej struktury rolnej, dominacji pro- 
dukcji rolniczej w ogólnej strukturze produkcji argentynskiej, stawiającą 
opór próbom industrializacji. Stąd paradoks, że Argentyna do niedawna 
(w latach czterdziestych) pierwszy na świecie eksporter mięsa, kukurydzy 
i siemienia lnianego, drugi po Kanadzie eksporter pszenicy i również dru- 
gi po Australii eksporter wełny, jest jednocześnie krajem o bardzo pry- 
mitywnej technice uprawy ziemi, krajem nie tkniętym przez reformę rolną, 
ignorującym prawa rozwoju kapitalistycznego w gospodarce wiejskiej. 

Według spisu rolnego z 1947 r. samodzielni rolnicy stanowili zaledwie 
36,6% ludności wiejskiej i dysponowali 22,20% uprawnej ziemi, 10 000 wła- 
ścicieli ziemskich posiadało 36 milionów ha, a 216 000 drobnych rolnikow 
zajmowało obszar 33 milionów ha. Wielcy właściciele ziemscy oddają zie- 
mię w dzierżawę, przy czym czynsze dzierżawne równają się (w 1904 r.) 
20 całej produkcji rolnej. 

Pierwsza na liście spośród „arystokratycznych' rodzin obszarniczych ro- 
dzina Alzaga Unzue posiada przeszło milion akrów. Są to olbrzymie farmy, 
na których uprawia się pszenicę i kukurydzę, i „estancias'', gdzie pasą się 
dziesiątki tysięcy sztuk bydła, pilnowane przez ,peonów'', pasterzy. Żyją 
oni w prymitywnych chatach, otaczających wspaniałe dwory właścicieli, 
którzy w swoich posiadłościach bywają bardzo rzadko, w przerwie między 
wojażami zagranicznymi. 

Z masy dzierżawców, przeważnie emigrantów europejskich, rekrutowały 
się kontyngenty partii radykalnej, od pierwszego dziesięciolecia XX wicku 
czołowej siły politycznej klas średnich. 

Nie oligarchia jednak sama decydowała o kierunku rozwojowym gospo- 
darki argentyńskiej. Współdziałały z nią aktywnie monopele zagraniczne, 
ale w wypadku Argentyny — w przeciwieństwie do większości krajów Ame- 
ryki Łacińskiej — były to w pierwszym okresie monopole brytyjskie. Mo- 
nopole amerykańskie wkroczyły na arenę później. 

Prawdziwa penetracja kapitału Stanów Zjednoczonych zaczęła się 
w 1907 r. Wielkie wytwórnie mięsne Swift, Armour i Wilson zakładały 
w tym czasie chłodnie i rzeźnie, monopolizując w swoich rękach przemysł 
mięsny. Po pierwszej wojnie światowej inwestycje amerykańskie szybko 
wzrastały i dziś przypada na nie 32,70%, ogólnych inwestycji zagranicznych. 

Kapitały brytyjskie lokowały się przede wszystkim w przedsiębiorstwach 
usługowych, w transporcie, we wszystkich gałęziach gospodarki. które wią- 
zały się z produkcją i eksportem po niskich cenach artvkułów rolniczo- 
nodowlanych. Kupcy brytyjscy zaś eksportowali w zamian do Arceentvnv 
aregie artykuły przemysłowe, paliwa i niektóre surowce (węgiel j koks, 
texstylia, maszyny, metale, samoloty, instalacje elektryczne). Inwestycje 
orytyjskie w Argentynie stanowią obecnie 22,8%, ogólnych inwestycji za- 
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granicznych. Największą pozycję stanowiły koleje, wykupione przez Perona 
w 1047 r. Statki brytyjskie przewoziły towary argentyńskie do portów 
angielskich, przy czym Argentyna musiała opłacać koszty transportu i ubez- 
pieczenia wyłącznie w funtach szterlingach. 

Charakterystyczny dla brytyjskiej metody dominacji gospodarczej w jej 
„szóstym dominium'* — jak nazywano wówczas Argentynę — był układ pod- 
pisany w Londynie w roku 1933 przez wiceprezydenta Julio Roca, ktory 
zmuszał Argentynę do zużywania całej sumy funtów uzyskanej z eksportu 
produktów argentyńskich do Wielkiej Brytanii na zakup towarów brytyj- 
skich ij pokrycie bieżących wypłat w Anglii. 

O ogromnych zyskach monopoli zagranicznych działających w Argenty- 
nie świat dowiedział się podczas wielkiego „skandalu mięsnego" w Argen- 
tynie w 1935 r. 

Senator Lisandro de la Torre wyliczył wówczas, że chłodnie oraz pako- 
wnie mięsa Swift, Armour i inne kupowały od hodowców najlepsze sztuki 
bydła po 125 peso, z czego hodowca po odliczeniu kosztów miał czystego 
zysku 30 peso. Natomiast na rynku angielskim firmy te sprzedawały chło- 
dzone mięso i przetwory z tej samej sztuki bydła za 257 peso. Jeśli uwzględ- 
nic, że każda rzeźnia skupowała rocznie co najmniej 250.000 sztuk bydła, 
łatwo zdać sobie sprawę z ogromnych zysków monopoli mięsnych. Przecięt- 
na płaca robotników w rzeżniach i chłodniach wynosiła natomiast 137 peso 
miesięcznie. 

Jeden z najpotężniejszych koncernów elektrycznych w Ameryce Połu- 
dniowej CADE, filia anglo-amerykańsko-belgijskiej SOFINY, z udziałami 
kapitału niemieckiego (200%), osiągnął w 1940 r. dochód wynoszący prawie 
42 miliony peso rocznie. Wyłącznie do kapitału Stanów Zjednoczonych na- 
leżało 66 elektrowni prowincjonalnych. 

Rząd Perona w pierwszym okresie swoich burzliwych sukcesów upań- 
stwowił w drodze wykupu, po nadmiernie zresztą wysokich cenach, sze:eg 
przedsiębiorstw zagranicznych, m. in. koleje należące do kapital:stów bry- 
tyjskich, telefony w Buenos Aires, należące do amerykańskiej kompenil 
i odmówił dalszych koncesji towarzystwom elektrycznym. Po obaleniu Pe- 
rona rząd tymczasowy pod wodzą generała Aramburu nie mógł przekre- 
ślic tych faktów. Sprawa bowiem koncesji dla monopoli zagranicznych 
urosła w okresie ostatnich piętnastu lat do rozmiarów zasadniczego ktry- 
terium patriotyzmu sier rządzących. 

Tak więc dochodzimy do sformułowania jeszcze jednej charakterystycz- 
nej cechy rozwoju Argentyny: w kraju o prymitywnej i zacofanej struktu- 
rze rolnictwa, o feudalnym podziale ziemi, o bardzo skąpym udziale prze- 
mysłu w dochodzie narodowym istnieje dość poważny sektor państwo- 
wy, rozbudowany za rządów peronowskich. Utrzymanie tego sektora i jego 
umocnienie jest czołowym postulatem opinii narodowej, z wyjątkiem oli- 
garchii powiązanej z monopolami zagranicznymi. Sektor ten atakowany 
jest zgodnie przez monopole amerykańskie i brytyjskie, w innych sprawach 
zaciekle ze sobą konkurujące. Obecnie zaś rząd Frondiziego przystąpił do 
jego likwidacji. Polityka ta wywołuje coraz bardziej zdecydowany opór 
szerokich warstw społeczeństwa, a wśród nich miejskiego proletariatu. 

Proletariat ten rozrastał się zresztą liczebnie niezwykle szybko. Ludność 
Buenos Aires zwiększyła się od 1914 r. do dziś z półtora do pięciu milionów, 
stanowiąc obecnie czwartą część ludności całego kraju. Następowała szybka 


112 


migracja chłopstwa do miast: ludność wiejska stanowi dziś zaledwie 300/. 
cgólnej liczby ludności. Liczba osób zatrudnionych w przemyśle sięga dziś 
ozoło 1.700.000. Wśród ludneści miejskiej poważną grupę stanowią tak 
zwani „„descamisados'. 

Descamisados — to zbiedniałe chłopstwo, które w ostatnich latach ma- 
sami napłynęło do miast, to nie zorganizowani robotnicy, zatrudnieni w ga- 
łęziach przemysłu rozwiniętych podczas wojny, kiedy dopływ artykułów 
przemysłowych został odcięty od Ameryki Łacińskiej, to wreszcie lum- 
penproletariat, powstający w oparciu o te różnorodne warstwy proletariac- 
kie i półproletariackie. 

Ruch robotniczy i związkowy od zarania był podzielony. Wraz z napływem 
emigrantów hiszpańskich zapuścił korzenie anarcho-syndykalizin. Argen- 
tyńska Federacja Robotnicza (FOA) założona w 1891 r. popadła wkrótce 
w konflikt z ruchem socjalistycznym, głoszącym metody walki parlamen- 
tarnej i politycznej w przeciwieństwie do bezpośrednich i spontanicznych 
akcji propagowanych przez anarchistów. Rozłam nastąpił w 1902 r., kie- 
dy socjaliści utworzyli UGT (Union General de Trabajadores). Szereg 
wspólnych akcji i próby zjednoczenia nie dały rezultatu. FORA (Federa- 
cion Obrera Regional Argentina), dawna FOA, przeprowadzała masowe 
strejki, często krwawo tłumione przez władze. 


Strajk powszechny należał do arsenału robotniczego od początku stu- 
lecia (w 1909 r. po masakrze pierwszomajowej strajk powszechny trwał 
przez cały tydzień). 

Komunistyczna Partia Argentyny powstała iuż w 1918 r., kledy przez 
Amerykę Łacińską przeszło potężne echo Rewolucji Październikowej. 
W Argentyńskiej Partii Socjalistycznej wyłaniała się lewica o nastawieniu 
internacjonalistycznym, podzielająca stanowisko Lenina wobec wojny 
i zasadniczych problemów walki klasy robotniczej o zdobycie władzy. 
W kwietniu 1917 r. na zjeździe Partii Socjalistycznej większość uchwaliła 
rezolucję potępiającą wojnę imperialistyczną. Wobec sprzeciwów kiero- 
wnictwa partii, lewica oałączyła się i przybrała nazwę Internacjonali- 
stycznej Partii Socjalistycznej. Na czele tej partii, która od 1920 r. nesi 
nazwę Komunistycznej Parlii Argentyny, stali od początku znani w całej 
Ameryce działacze komunistyczni: Victorio Codovilla i Rodolpho Ghioldi. 

Początkowe słabości wewnętrzne partii wynikały m. in. z niewielkiej 
liczebności proletariatu przemysłowego, z zacofania i izolacji bezrolnych 
mas chłopskich, wegetu;jących na pampie i w południowej części kraju, 
w Patagonii. : 

Komunistyczna Partia Argentyny rosła jednak w siły, mimo wewnętrz- 
nych tarć i kryzysów. 

W 1920 r. w Radzie Miejskiej Buenos Aires zasiadł pierwszy przedsta- 
wiciel komunistyczny, Juan Ferlini. 


Wkrótce do partii przyłączył się odłam Partii Socjalistycznej „Clari- 
dad' (jasność), oo wzmocniło ją liczebnie. Partia nie zdołała jednak sku- 
pić wokół siebie wszystkich sił postępowych w okresie rządów radykała 
Irigoyena, nie oceniła prawidłowo zróżnicowania burżuazji i nie zorgani- 
zowanych mas ludowych. W oficjalnych dokumentach Partii Komuni- 
stycznej stwierdzono później (w 1925 r.), że partia „nie potrafiła zrozu- 
mieć, iż klasa robotnicza nie była zainteresowana walką przeciwko rady- 
kałom, lecz powinna była dążyć do sojuszu z nimi". 
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Od 1930 r. (dyktatura generała Uriburu) do okresu rządów Perona par- 
tia walczyła w bardzo trudnych warunkach ostrych represji, zakazu dzia- 
łalności legalnej, prześladowań policyjnych. 

Zasługą komunistów argentyńskich jest scalenie ruchu związko- 
wego. W 1930 r. związki, kierowane przez komunistów, weszły w skład 
Generalnej Konfederacji Pracy (CGT), utworzonej w wyniku połączenia 
Union Sindical i socjalistycznej Argentyńskiej Konfederacji Robotniczej. 
Od tego czasu datują się wielkie wspólne akcje masowe, takie jak potęż- 
ny strajk w styczniu 1936 r. i akcja na rzecz pomocy dla Republiki Hisz- 
pańskiej w latach wojny domowej. W okresie peronizmu komuniści dzia- 
łali wewnątrz związków zawodowych, kierowanych przez przywódców 
peronowskich. Wtedy już zarysowała się solidarność w konkretnych ak- 
cjach robotników komunistycznych i szeregowych członków związkow, 
kierowanych przez przywódców peronowskich. Solidarność, która umacnia 
się w okresie rządów Frondiziego. 


U ŻRÓDEŁ PERONIZMU 


Obraz układu sił politycznych i działania podskórnych nurtów w gospodar- 
ce argentyńskiej wymagają jednak jeszcze jednego uzupełnienia: szczegól- 
ną rolę zarówno polityczną, jak i gospodarczą odegrał kapitał niemiecki. 
Omówienie jego roli pozwoli nam zrozumieć jeszcze jeden paradoks po- 
lityki argentyńskiej: polityczną genezę peronizmu i podstawy penetracji 
do Argentyny finansjery zachodnioniemieckiej. 

Dzienntkarka amerykańska Ursula Wasserman podała interesujący cy- 
tat z „Deutsche Rundschau' z 13 maja 1882 r., stwierdzający, że „połu- 
dniowe prowincje Brazylii... i przylegające do nich kraje, a mianowicie 
Republika Argentyńska, Paragwaj i Urugwaj, idealnie nadają się na ko- 
lonie niemieckie... w ciągu pewnego okresu czasu kolonie te z łatwością 
dałyby się przekształcić w prowincje niemieckie". 

Program ten imperializm niemiecki usilnie starał się realizować. Pene- 
tracja szła rozmaitymi torami: zaludnianie nie zamieszkałych terenów 
osadnikami niemieckimi, którzy wkrótce znaleźli się we wszystkich pra- 
wie prowincjach półnccnych, zakładanie szkół niemieckich. Mnożyły się 
przedsiębiorstwa niemieckie, takie jak browary, funkcjonujące do dziś, 
banki, zakłady użyteczności publicznej (towarzystwo tramwajowe w Bue- 
nos Aires itd.), W 1914 r. pod względem wartości inwestycji Niemcy za- 
jęli trzecie miejsce po Wielkiej Brytanii ji Francji. W 1926 r., po pierw- 
szej wojnie światowej, w której Argentyna opowiedziała się za Alian- 
tami, zajmowali oni znowu trzecie miejsce, ale po Wielkiej Brytanii i Sta- 
nach Zjednoczonych. Francja bowiem przegrała wyścię. Jeśli chodzi 
o obroty handlowe w 1928 r. Niemcy zajmowały drugie miejsce po Wiel- 
kiej Brytanii, a przed USA. Firma Siemens Schuckert była właściciel- 
ką przedsiębiorstw maszyn elektrycznych, spółek telefonicznych i tele- 
graficznych, kontrolowała 39 towarzystw działających w przemyśle spo- 
żywczym, w górnictwie, metalurgii itd. Thyssen Lametal przerabiał pro- 
dukty przemysłu ciężkiego Ruhry na artykuły metalowe w swoich filiach 
argentyńskich; 1. G. Farben kontrolowała przemysł farmaceutyczny i che- 
miczny. Wszystkie te lirmy były ze sobą wzajemnie powiązane, dzięki 
zaś ofiarowywaniu posad dyrektorskich wpływowym politykom konser- 
watywnym uzyskiwały wpływ na rządy. Równolegle do penetracji gospo- 
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darczej postępowała oczywiście penetracja ideologiczna, która osiągnęła 
punkt kulminacyjny w pierwszych latach zwycięstw hitlerowskich pod- 
czas drugiej wojny światowej. Argentyna była wtedy bazą hitleryzmu 
w Ameryce Łacińskiej, stąd promieniowała jego propaganda na cały kon- 
tynent. Gunther w swej znanej książce „Inside Latin America" wylicza 
organizacje hitlarowskie grupujące skautów, kobiety, marynarzy, warstwy 
średnie. Stwierdza on, że w Argentynie wychodziło dwanaście gazet pro- 
niemieckich, że bojówki hitlerowskie miały 60 tysięcy członków itd. 

Niemiecka misja wojskowa od 1915 r. szkoliła armię argentyńską, ofi- 
cerowie wychowywani byli w duchu proniemieckim, a żołnierze w nie- 
mieckim „drillu*. 

Znany pisarz kolumbijski, German Arciniegas, w książce „The State 
of Latin America' podaie pikantne szczegóły formacji ideowej Perona. 
Opisując szczeble jego kariery wojskowej: profesor historii wojskowej 
w Szkole Wojennej, attache wojskowy w Chile, obserwator wojskowy we 
Włoszech w 1938 r., później w Niemczech hitlerowskich, cytuje Arciniegas 
znaną maksymę Perona: „„Mussolini był największym człowiekiem na- 
szych czasów, ale popełnił katastrofalne błędy. Ja miałem możność wy- 
korzystać jego doświadczenia i pójdę jego śladem, omijając zastawione 
nań pułapki...* W 1939 r. Peron przydzielony został do armii niemieckiej 
i przez dwa lata towarzyszył w jej marszu przez Europę, święcąc upadek 
Paryża wraz z paradującymi hitlerowcami. 

I cto dochodzimy do tego, co nazwałam paradoksem sytuacji Argen- 
tyny za czasów Perona. Słuszne będzie chyba twierdzenie, że Peron 
wypłynął na fali psychczy prohitlerowskiej w Argentynie. Psychoza ta 
wyrastająca na gruncie określonego układu sił klasowych wywodziła się 
ponadto z wiary drobnomieszczaństwa i klas średnich w zwycięstwo Nie- 
miec, z nienawiści do angielsko-amerykańskiej eksploatacji gospodarczej 
(eksploatacja przez kapitalistów niemieckich nie była tak widoczna i nie 
dotyczyła węzłowych gałęzi gospodarczych, takich jak przemysł mięsny 
i gospodarka rolna), z naiwności politycznej (dosłownego przyjmowania 
mistycznych haseł nacjonalistycznych) i z wielkomocarstwowych ambicji 
tych warstw. ź 

Peron, syn wyrobnika rolnego, później zaś dzierżawcy w mrożnej Pa- 
tagonii, widział w karierze wojskowej jedyną możliwość realizacji swo- 
ich ambicji. Kiedy zaś znalazł się na wysokim szczeblu tej kariery, posta- 
wił na kartę zwyciężającej wówczas ideologii faszyzmu, zaszczepionej na 
glebie argentyńskiej. Manifest Grupy Zjednoczonych Oficerćw (GOU) 
zorganizowanej przez Perona w prowincji Mendoza w 1943 r. nie pozosta- 
wia pod tym względem żadnych wątpliwości: ,,...Naszą misją jest zapew- 
nienie naszemu krajowi tej predominacji... (na kontynencie południowo- 
amerykańskim — B.B.) W naszej epoce Niemcy oddają życie dla tego bo- 
haterskiego posłannictwa. Oni będą naszym przykładem... Walka Hitlera 
w okresie pokoju 1 wojny będzie naszą gwiazdą przewodnią..." 

Mimo tych entuzjastycznych słów w chwili blednięcia gwiazdy hitle= 
rowskiej Peron szybko zmienił orientację, przyczyniając się do zerwania 
przez rząd wojskowy Farrella stosunków z państwam* osi (Peron był 
w tym rządzie ministrem wojnv). Po objęciu zaś władzy, w pażdzierniku 
1945 r., dokonał nacjonalizacji przedsiębio1stw niemieckich, tworząc z nich 
zaczątek sektora państwowego „DINIE”. > 
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Paradoks jednak polega na tym, że najostrzejsze ataki kół rządowych 
Stanów Zjednoczonych na rządy porcnowskie, ataki nawiązujące do pro- 
hitlerowskiej przesziości Perona, rozpętano dopiero wtedy, kiedy posunię- 
cia jego przyjmowały ostrze skierowane przeciwko Stanom Zjednoczo- 
nym. W atakach tych zresztą oskarżano go zarówno o faszyzm, jak 
1 o... komunizm. Przykładem tego demagogicznego nonsensu jest stormuło- 
wanie Arciniegasa: „Faktycznie siły rozpętane przez Perona były ści- 
Śślej związane z koraunizmem niż z faszyzmem i hitleryzmem..." 

„Siły rozpętane przez Perona' działają zresztą ze zdwoioną mocą 
w Argentynie pod rządami Frondiziego. Dlatego też dziedzictwo peroniz- 
mu i przemiany społeczno-polityczne, wywodzące się z tego okresu, stano- 
wią jedną z najważniejszych odrębności Argentyny, ciążących na jej ro7- 
woju dzisiejszy M. | 


EWOLUCJA PERONIZMU 


Dyktatiusy wejstowe j zamachy stanu powtarzały się regularnie w Ar- 
geniynie cd chwili uzyskania niepodległości w 1816 r. Tyiko za rządów 
radykała Irigcyena po 1916 r. Argertyna zaznała względnej demokracji. 
Irigoyena obalił jednak zamach stanu w 1930 r., po którym nastąpiła dyk- 
tatura generała Uriburu. Dlatego też zamach stanu grupy generałów, 
w ich liczbie Edelmiro Farrella, który był bliskim przyjacielem Perona 
1 mianował go ministrem wojny, nie był wydarzeniem zaskakującym. 
Zaskakująca natomiast była taktyka Perona, która umożliwiła mu zdoby- 
cie władzy najpierw w drodze zamachu stanu, później zaś dzięki nieza- 
przeczalnemu zwycięstwu w wyborach 4 czerwca 1946 r. 

Jako wiceprezydent, minister wojny, m'nister pracy i opieki społecznej 
w jednej oscbie w rządzie Farrella, Peron wydał 29 ustaw resulującvch 
warunki pracy robotników, podniósł płace o 11 do 18';g, uczestniczył w za- 
łatwieniu 319 sporów robotników z praccdawcami. Podczas chwilowegc 
nasilenia aktywności opozycji, dcmagającej się demokratyzacji kraju, po 
rozgromicniu hitleryzmu w Europie, Peron udał się na wygnanie na wyspę 
"Martin Garcia. Wtedy rozpoczęła się oszałamiająca kariera artystki kaba- 
retowej — która okazała się wielkim talentem w zdobywaniu popularr.o- 
ści — Ewy Dua:te Peron. 

Mówiliśmy już o znacznych różnicach w poziomie świadomości j doj- 
rzułeści politycznej argentyńskich mas pracujących. Różnice te znajdu- 
ją m. in. swój wyraz w tym, że równocześnie z dużym nasileniem walk 
klasowych i bojowością zorganizowanej: w związkach zawodowych 
klasy robotniczej; mamy do czynienia z rozbiciem ruchu robotniczego. 
Ponadto zaś, poza organizacjami zawodowymi pozostawały miliony ,„,peo- 
nes* (wyrobników rolnych), dzierżawców, urzędników. 

Czynniki te wyjaśniają w pewnym stopniu podatność nie zorganizowa- 
nych mas ludowych na demagogiczne hasła peronowskie, zwłaszcza zaś 
na frazeologię tak obficie stosowaną przez Ewę Peron. Demagogia ta po- 
ruszała zresztą najżywotniejsze problemy i często trafiała w sedno rzeczy. 
Pozwoliła ona Peronowi odnieść wspomniane już zwycięstwo wyborcze 
i utrzymać się przy władzy. | 

Posunięcia gospodarcze Perona zmierzały do utworzenia poważnego sek- 
tora państwowego w ekonomice kraju. Poważny miesięcznik „Wirtschafts- 
dienst*, wydawanv przez hamburskie Archiwum Gospodarki Światowej, 
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wylicza (w sierpniu 1954 r.) przedsiębiorstwa sektora państwowego, utwo- 
rzone za rządów peronowskich. Znajdują się wśród nich zakłady, które 
rozwinęły produkcję samochodów, ciężarówek, motorów Diesla, motocykli, 
traktorów i maszyn rolniczych. Przystąpiono do budowy huty żelaza w San 
Nicolas, która miała produkować rocznie 500 tys. ton surówki żelaza 
i 450 tys. ton stali. Założono towarzystwo mieszane „Sociedad Mixta Si- 
derurgica Argentina" z małymi udziałami kapitału prywatnego, które za- 
kontraktowało w Niemczech walcownię, koksownię i siłownię dla huty 
San Nicolas. 

Jak już wspominaliśmy, Peron wykupił od kapitalistów brytyjskich 
sieć kolejową. Rozbudował handlową flotę państwową, tak że osiągnęła 
ona liczbę 163 statków o globalnej wyporności około 1 mln. ton, co uwal- 
niało w znacznym stopniu Argentynę od ciężaru opłat frachtowych za 
import i eksport. 

Absurdem gospodarczym Argentyny jest minimalne, w stosunku do 
jej potencjalnych możliwości, wydobycie minerałów i brak przemysłu cięż- 
kiego. 

Koncepcja więc uprzemysłowienia kraju uwzględniać musi potrzebę roz- 
woju przemysłu ciężkiego i wykorzystania istniejących ogromnych bo- 
gactw mineralnych, przede wszystkim nafty i węgla, jak również miedzi, 
wolframu, ołowiu, uranu itd. W koncepcji Perona rozwój przemysłu cięż- 
kiego odbywać się miiał pod kontrolą państwową. Toteż już pierwszy plan 
pięcioletni, ogłoszony przez Perona (1948—1952), przewidywał poświęce- 
nie prawie trzeciej części ogólnej sumy inwestycji na rozwój wydobycia 
paliw (nafta, gaz) i energii hydroelektrycznej, a drugi plan pięcioletni 
kładł nacisk na rozbudowę górnictwa i przemysłu ciężkiego. 

Plan przewidywał w imporcie prowadzenie polityki broniącej kraj 
przed konkurencją zagraniczną, przy ułatwianiu przywozu maszyn i su- 
rowców i odpowiedniej polityce kredytowej. Państwo sprawowało kon- 
trolę nad bankami prywatnymi. Gałęzie przemysłowe uznane za „leżące 
w interesie narodowym' korzystać miały z szeregu przywilejów. 

Jednocześnie wytyczne planu przewidywały, że państwo uczestniczyć 
będzie czynnie tylko w tych przedsiębiorstwach, które przekraczają nio- 
żliwości przedsiębiorców prywatnych lub ich nie interesują oraz w obiek- 
tach koniecznych do obrony narodowej, gospodarki społecznej lub do 
„zachowania niezależności gospodarczej. 

Koncepcje gospodarcze Perona odpowiadały więc zdrowym tendencjom 
emancypacyjnym w ramach ustroju kapitalistycznego i zyskały sobie po- 
parcie sił postępowych kraju, również Partii Komunistycznej. 

Partia Komunistyczna popierała pozytywne posunięcia Perona, takie 
jak rozbudowa upaństwowionego przemysłu, plany gospodarcze, nawią- 
zanie stosunków dyplomatycznych i handlowych ze Związkiem Radziec- 
kim, zwalczając jednocześnie dyktatorskie metody polityczne, korupcję, 
demoralizację sfer rządzących, demaskując ich demagogię socjalną i wysu- 
wając konkretne postulaty, takie jak konieczność przeprowadzenia szero- 
kiej reformy rolnej. 


Rzecz jasna, koncepcje peronowskie naśrafsty na zaciekły opór konser- 
watywnej oligarchii argentyńskiej — posiadaczy latyfundiów — nie zainte- 
resowanej w uprzemysłowieniu kraju i wywołały gwałtowny sprzeciw rzą- 
du i kół gospodarczych Stanów Zjednoczonych, reprezentujących interesy 
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monopoli zagranicznych. Pod przewodem też USA rządy zachodnie prze- 
prowadziły akcję izolacji i bojkotu Argentyny. 

Rezerwy złota i dewiz, nagromadzone podczas wojny, wskutek zwięk- 
szonego eksportu i poważnego obcięcia importu, szybko wyczerpały się 
przez wykup kolei, telefonów i innych przedsiębiorstw zagranicznych, 
przez niepohamowany import artykułów przemysłowych i luksuso- 
wych oraz spłatę zadłużenia zagranicznego. Demagogia społeczna Perona 
szybkiego podnoszenia płac oraz zwiększenia konsumpcji krajowej przez 
ograniczenie eksportu artykułów podstawowych, przede wszystkim 
mięsa, nie poparta głębokimi reformami społecznymi, zła administra- 
cja, marnotrawstwo [unduszów publicznych — wszystko to prowa- 
dziło do polityki wybitnie inflacyjnej. Ilość środków płatniczych w obie- 
gu wzrosła pięciokrotnie w ciągu dziesięciu lat rządów peronowskich, 
produkcja natomiast wzrcsła tylko o 3,509. Prasa peronowska podkre- 
ślała, że spożycie mięsa na jednego mieszkańca jest w Argentynie naj- 
większe na świecie. Osiągnięto to jednak dzięki ograniczeniu eksportu 
mięsa, a więc zmniejszeniu dopływu walut zagranicznych przy utrzymaniu 
sztywnych cen na rynku krajowym. 

Hodowcy zareagowali na kontrolę cen bojkotem i ubojem bydła. W la- 
tach 1947—1956 pogłowie bydła rogatego zwiększyło się wprawdzie 
o 10,70, ale pogłowie nierogacizny spadło o 51%, a pogłowie owiec — 
o 14,6 /0: 

W związku z jednej strony z biernym oporem obszarników i wielkich 
hodowców, z drugiej ze złą koniunkturą na rynkach światowych produk- 
cja rolniczo-hodowlana w okresie 1951—1955 r. wynosiła 76% produkcji 
przedwojennej. Rozwiązać sytuację mogła reforma rolna, czego domagał 
się program Parti Komunistycznej. Peron jednak nie uczynił tego, co nie 
uchroniło go zresztą od opozycji oligarchii. 

Gospodarka argentyńska posuwała się ku katastrofie gospodarczej. Do- 
pływ kapitałów z zagranicy ustał prawie zupełnie. W 1950 r. Wielka Bry- 
tania zerwała stosunki handlowe z Argentyną. 

Wydane w 1950 r. zarządzenie ograniczające do 57% rocznie przekazy- 
wanie dochodów z zagranicznych inwestycji (wynosiły one według da- 
nych oficjalnych 475 milionów dolarów, według jednak obliczeń finan- 
sistów szwajcarskich były trzykrotnie wyższe) nie tylko zahamowało do- 
pływ kapitałów, lecz spowodowało ucieczkę kapitałów argentyńskich 
przez czarny rynek. 

Pierwszy plan pięcioletni kosztował 18 miliardów peso, zamiast 6,6, co 
zostało pokryte banknotami drukowanymi bez pokrycia, z braku poży- 
czek zagranicznych i w obliczu zmniejszonych dochodów z eksportu. 

Drugi plan miał kosztować 33,5 mld. peso, później zaś — na miesiąc 
przed upadkiem Perona — podniesiono kosztorys do 39,5 mld. Pozostał 
on jednak tylko na papierze. 

W artykule podsumowującym bilans rzadów Perona brytyjski miesięcz- 
nik „The World Today*, wydawany przez Królewski Instytut Spraw 
Mięazynarodowych. pisał w sierpniu 1955 r.: „Osiągnięcia peronizmu są 
trwałe, zwłaszcza jeśli chodzi e podniesienie pozicmu życia robotników 
przemysłowych... Peron jest pierwszym przywódcą w Ameryce Łacin- 
skiej, który podjął poważne i aktywne kroki, aby jak najszybciej wyprowa- 
dzić swój kraj z etapu gospodarki kolonialnej..." 
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Oto jedna, pozytywna strona działalności Perona. Strona negatywna jest 
jednak nie mniej istotna. Peron przy wydatnej pomocy „Ewity' (Ewy 
P<ion), ministra pracy i opiexi społecznej, zdemoralizował działaczy robot- 
niczych, żądając od nich w zamian za przywileje bezapelacyjnej uległości 
1 posłuszeństwa. Aby zapewnić sobie to posłuszeństwo, rozbudował aparat 
administracyjny ij urzędniczy. Na wypłatę pensji i płac urzędniczych po- 
Święcano 80% deficytowego budżetu państwowego. 

Generalna Konfederacja Pracy (utworzona przez połączenie kilku zrze- 
szeń w 1930 r.), tzw. CGT, poddana została przywódcom całkowicie uzależ- 
nionym od Perona. Przywódcy nieposłuszni narażeni byli na najostrzejsze 
represje. Dyktatorski system rządzenia przekształcił się wreszcie w ostat- 
nich latach rządów peronowskich w system terroru policyjnego. 

Gwożdziem do trumny Perona stały się dwa posunięcia: w rozpaczliwym 
wysiłku przełamania izolacji i w dążeniu do wzmocnienia swojej coraz 
bardziej chwiejnej pozycji wewnętrznej rozpoczął on próbę ponownej 
zmiany frontu przez udzielenie koncesji naftowych Standard Oil of 
California. Właściwie już od 1953 r. Peron zaczął zabiegać o względy 
Waszyngtonu, a kiedy Argentynę odwiedził dr Milton Eisenhower, borat 
prezydenta, dyktator argentyński deklarował swoją przyjażń dla Stanów 
Zjednoczonych. Dowodem skłonności Perona do ustępstw i do rezygnacji 
z głoszonej przez siebie „pozycji trzeciej siły'* (pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi a Związkiem Radzieckim) była owa koncesja dla Standard Oil, 
obejmująca rozległe tereny w Patagonii, której szczegóły nie są znane. 
Opinia publiczna Argentyny oceniła tę koncesję jako szczególnie nie- 
bczpieczną, gdyż potężny ten monopol naftowy zamierzał budować tam 
lotniska i obiekty, mogące służyć Stanom Zjednoczonym dla celów wcj- 
skowych. 

„Faktycznie upadek Perona nastąpił w chwili, kiedy w 1955 r. usiłował 
on oddać połowę Patagonii w ręce Standard Oil of California. Nawet jego 
własna partia obróciła się przeciwko niemu..." — pisał Harvey O'Connor, 
autor cenionej książki ,„Empire of Oil'* (Cesarstwo Nafty). 

Koncesja naftowa, pogłoski o projekcie porozumienia wojskowego ze 
Stanami Zjednoczonymi, walka przeciwko opozycji katolickiej, terror 
w stosunku do sił postępowych — oto przejawy niekonsekwencii polilyki 
peronowskiej, polityki koniunkturalnej, szukającej derażnych sojuszni- 
ków, nie wypływającej z głębszej analizy sił politycznych, stosującej pół- 
Środki i chwyty demagogiczne. 

Upadek Perona był nieunikniony. Demoralizacja związkowych przy- 
wódców peronowskich j rozbicie klasy robotniczej uniemożliwiły jednak 
wykorzystanie upadku peronizmu przez siły postępowe. Peron został 
obalony przez grupę oficerów, związaną z siłami wstecznymi. Oligarchia 
przyjęła upadek Perona z uczuciem ulgi, podobnie jak rządzące koła Sta- 
nów Zjednoczonych. 


LABIRYNT POLITYKI FRONDIZIEGO 


Po odejściu Perora (Ewa Peron zmarła w 19502 r.) i po trzyletnim okre 
sic rządu tymczasowego z generałem Aramburu na czele wykrystalizowało 
si; w Argentynie nowe, osobliwe zjawisko. W ogniu walk klasowych, po- 
tęznych strajków 1 demonstracji masowych okrzepły masy, które Peron 
„wyprowadził na ulicę”, Wraz z pomyślnym wcielaniem w życie hasła 


— 
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utworzenia szerokiego frontu postępowego w obronie niezależności gospo- 
darczej i politycznej kraju potężniały wpływy Partii Komunistycznej. 

W 1946 e. Partia Komunistyczna liczyła 35 tys. członków, w 1951 r. liczyła 
ona 71.050 członków, w 1954 r. — 89.000. W wyborach do Zgromadzenia 
Konstytucyjnego w lipcu 1957 r. uzyskała 229.000 głosów. Jednocześnie 
zmienia się układ sił w związkach zawodowych. 

Większość działaczy najściślej związanych z Peronem znalazła się na 
wygnaniu w Republice Dominikańskiej i w Chile. Pozostali działacze 
związków zawodowych w pewnym stopniu wypełniają wprawdzie dyrek- 
tywy Perona, ale działają w nowej sytuacji, pod naciskiem mas, w nowym 
sojuszu z siłami lewicowymi i w zmienionej sytuacji międzynarodowej, 
zwłaszcza zaś sytuacji w Ameryce Łacińskiej. 

Arturo Frondizi, przywódca lewicy partii radykalnej, który wsławił się 
wystąpieniami antyimperialistycznymi w parlamencie za rządów Perona, 
zdawał się gwarantować realizację gospodarczych postulatów peronizmu 
1 jego partii, przy jednoczesnym zapewnieniu szerokiej demokracji 
i uzdrowienia stosunków politycznych. Pamiętano jego przemówienie 
przeciwko przystąpieniu Argentyny do wojskowego paktu panamerykań- 
skiego, paktu Rio de Janeiro. Pamiętano również treść jego książki ,„Pe- 
troleo y Politica'* (Nafta i polityka), w której zdecydowanie występował 
przeciwko koncesjom nalliowym udzielanym monopolom zagranicznym. 

Stał on na czele grupy „nieprzejednanych odnowicieli*, która istniała 
w Ludowej Partii Radykalnej od 1948 r. i reprezentowała jej lewicę spo- 
łeczną. W listopadzie 1955 r. nastąpił w tej partii rozłam: lewica oddzieliła 
się tworząc partię Radykałów Nieprzejednanych z Frondizim na czele. 
Przywódca prawicy „Radykałów Ludowych', Ricardo Balbin, był kontr- 
kandydatem w wyborach na prezydenta, popieranym przez siły proame- 
rykańskie i związane z oligarchią. Liczył na jego zwycięstwo rząd tymcza- 
sowy i grupa prawicowych oficerów, która obaliła Perona. Rząd ten 
dokonał już wówczas poważnego odwrotu od polityki peronowskiej. Zmie- 
rzał on do zniesienia kontroli państwowej nad gospodarką, do spowodo- 
wania napływu inwestycji zagranicznych do przedsiębiorstw argentyńskich, 
do ścisłych stosunków gospodarczych i finansowych ze Stanami Zjedno- 
czonymi. W rozbudowie gospodarki grupy te kładą nacisk na utrzymanie 
prymatu produkcji rolniczej. Jest to więc koncepcja odwrotna od pero- 
nowskiej i sprzeczna z postulatami intensywnej industrializacji kraju. 
Plan ten częściowo został zrealizowany: zdewaluowano peso, zaniechano 
kontroli cen, zniesiono subwencje dla przemysłu mięsnego, co spowodo- 
wało podrożenie mięsa o 500%, zlikwidowano 1API — instytut kontrolujący 
handel zagraniczny, przystąpiono do negocjacji z dawnymi niemieckimi 
właścicielami przedsiębiorstw DINIE w celu ich zwrotu. 

Odpowiedzią na te posunięcia rządu Aramburu były masowe stra,ki 
w 1956 i 1957 r. A równocześnie mimo tych posunięć inwestycje kapitału 
zagranicznego i kredyty nie napłynęły do Argentvny. Układ sił społecz- 
nych bowiem nie rokował im dobrej przyszłości. Rząd Aramburu uzyskał 
160 mln. dolarów kredytu z USA, ale deficyt budżetowy w dalszym ciagu 
równoważono drukowaniem pieniędzy. Rezerwy złota i dewiz topniały 
w przerażającym tempie, koszty utrzymania podnosiły się równie szybko. 
Minister przemysłu i handlu, Alvaro Alsogaray, rozpoczął wstępne nego- 
cjacje w celu udzielenia koncesji naftowych monopolom amerykańskim 
(co utrzymywano w tajemnicy, obawiając się reakcji opinii publicznej). 
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W tej sytuacji program wyborczy Frondiziego wydawał się zbawienną 
deską ratunku. Komuniści poparli kandydaturę Frondiziego na prezy- 
denta Argentyny, precyzując swoje stanowisko oraz swoje postulaty i za- 
strzeżenia. | 

Punkty programu Frondiziego, poparte przez komunistów argentyńskich, 
głosiły zniesienie dyskryminacji politycznej i przywrócenie pelnych swo- 
bód demokratyczavch, zagwarantowanie minimalnych płac i powstrzy- 
mywanie się od ingerencji w sprawy ruchu robotniczego, obronę bogactw 
narodowych, zwłaszcza naftv, rozwój przemysłu, szczególnie ciężkiego 
i usunięcie dysproporcji w rozwoju gospodarczym pomiędzy poszczególny- 
mi częściami kraju, przeprowadzenie ograniczonej reformy rolrej, co sta- 
nowić mogło krok naprzód w rozwiązaniu problemów rolnictwa, oraz nawią- 
zanie szerokich stosunków handlowych i kulturalnych z wszystkimi pań- 
stwami, przy uwzględnieniu jedynie interesów Argentyny, w połączeniu 
z riezależną polityką zagraniczną, zmierzającą do utrzymania pokoju. 

Partia Komunistyczna domaga się ponadto przeprowadzenia szerokiej 
i zasadniczej reformy rolnej oraz wprowadzenia proporcjonalnego syste- 
mu wyborczego i rzeczywiście parlamentarnej formy rządów. Wysuwa rów- 
nież szereg zasiwzeżeń dotyczących m. in. anulowania ustav'y o rozwodach 
(zniesienie zakazu rozwodów i przyznanie prawa wyborczego kobietom by- 
ły głównymi osiągnięciami Ewy Peron, szeroko reklamowanymi przez pro- 
pagandę peronowską) i zapowiedzi zrównania prywatnych uniwersytetów 
katolickich z prawami uniwersytetów państwowych. (Punkty te przyzna- 
jące siłcm klerykalnym utracone za czasów Perona prerogatywy miały na 
celu pozyskanie katolików, tradycyjnie niechętnych partii radykałów). 

Przebieg wyborów do Zgromadzenia Konstytucyjnego 28 lipca 1957 r. 
wykszał, że bez pcparcia mas «,peronowskich'* Frondizi nie mógł odnieść 
zwycięstwa. Radykałowie Nieprzejednani otrzymali bowiem 21,2%, ogólnej 
liczby głosów, radykałowie prawicowi — 24,1%,, a peroniści, którzy zgod- 
nie z instrukcją Perona składali biale kartki, otrzymali 24,70% (ponad dwa 
miliony) głosów. | 

W tej sytuacji według informacji, którym Frondizi później zaprzeczał, 
lecz które ogólnie uznaje się za prawdziwe, przywódcy peronowscy zawarli 
pakt z Frondizim. Za cenę przywrócenia legalnej działalności orgenizecji 
peronowskiej j swobody działania w związkach zawodowych zapewniono 
poparcie jego kandydatury. Rzeczywiście w wyborach 23 lutego 195d r. 
Raaykałowie Nieprzejednani uzyskali przytłaczającą większość. Radykało- 
wie Nieprzejednani zdobyli wszystkie miejsca w senacie, 133 (na 187) 
miejsc w izbie deputowanych. Na wszystkie 22 stanowiska gubernatorów 
wybrano zwolenników Frondiziego. 

Zwycięstwo Frondiziego obciążone było poważną hipoteką, zobowiaza- 
niami zaciągniętymi wokec różnych sił politycznych, których jednoczesne 
wypełnienie było praktycznie niemożliwe. Frondizi miał do wyboru: albo 
oprzeć się na masach robotniczych, lewicy radykalnej, postępowej części 
armii (stanowiącej wyraźną mniejszość), albo też odwrócić się od swego 
programu, iść na rękę ketolikom, ułagodzić konserwatys'ów i prawicę 
radykałów i ciągłymi ustępstwami pozyskać sobie generalicję i sfery gos- 
pocarcze związane z kołami gospodarczymi Stanów Zjednoczonych. 

Jak wykazuje bilans półtorarocznych rządów Frondiziego, wybrał on tę 
drugą alternatywę, po przejściowym okresie od maja 1953 r. do listopada 
1958 r., kiedy próbował kompromisów. | 
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Początkowo więc rząd zezwolił na swobodne wybory władz związko- 
wych i reorganizację CGT (Konfederacja Pracy), w wyniku czego na 
ogólną ilość 113 związków zawodowych w 62 przywódcami zostali dziala- 
cze peronowscy, w 19 komuniści, w pozostałych reformisci, odmawiający 
na ogół udziału we wspólnych akcjach związkowych. 

Dalszym ustępstwem była ogólna podwyżka płac, przeciętnie o 60%, 
amnestia wobec aresztowanych przez władze rządu Aramburu działaczy 
robotniczych, przywrócenie legalnej działalności Partii Komunistycznej 
i zezwolenie na wydawanie jej organów prasowych. 

Jednocześnie jednak za kulisami oficjalnej polityki działali doradcy 
ekonomiczni prezydenta: Regelio Frigerio, lawirujący między peronistumi 
a kołami proamerykańskimi, oraz osławiony Alvaro Alsogaray, pozosta- 
jący w ukryciu do czerwca 1959 r., kiedy to objął wszechwładne stanowisko 
ministra gospodarki i pracy z prerogatywami dyktatora gospodarczego. 

Zriesienie kontroli cen, ogłoszenie kontraktów z monopolami naftowymi 
(związanymi ze Standard Oil, z finansjerą USA z jednej strony, z drugiej 
zaś z monopolami zachodnioniemieckimi) w sierpniu 1958 r., zatwierdzenie 
przez parlament nowej ustawy o inwestycjach kapitału zagranicznego, 
przyznającej kapitalistom zagranicznym te same przywileje j prawa co 
kapitalistom argentyńskim i zmierzającej do przyciągnięcia do Argentyny 
kapitałów zagranicznych w wysokości dziesięciu miliardów peso w ciągu 
dzicsięciu lat, wreszcie ogłoszenie programu „stabilizacji i wstrzemięćli- 
wości gcspodarczej*, narzuconego przez Międzynarodowy Fundusz Mo- 
netarny — oto poszczególne etapy kapitulacji Frondiziego. 

W wyniku tej polityki dokonano dewaluacji peso, zniesiono subwencje 
dla przedsiębiorstw usługowych i przemysłu mięsnego, co spowodowało 
kilkakrotny wzrost cen, przystąpicno do dukcji personelu administra= 
cyjnego i urzędniczego, przeprowadzono wreszcie reprywatyzację szeregu 
przedsiębiorstw upaństwowionych (DINIE, CADE j inne). 

Każdy nowy krok na tej drodze wywoływał coraz gwałtowniejszą 
reakcję społeczeństwa. Znalazła ona swój wyraz w fali strajków pow'szech- 
nych, nie mającej sobie równych w historii kraju, we wzroście opozycji 
w szeregach Radykałów Nieprzejednanych, do czego przyczyniły się zasad- 
nicze ustępstwa na rzecz kleru. 

Pod naciskiem zbuntowanych oficerów, dążących do zagarnięcia władzy 
i godzących się na pozostawienie Frondaiziego tylko w roli figurania, pre- 
zydent zdelegalizował Partię Komunistyczną, dokonał całkowitej prawie 
zmiany gabinetu, eliminując wszystkich ministrów wykazujących jaąki- 
kolwiek sprzeciw wobec nowej polityki zagranicznej, usuwając z armii 
olicerów oskarżonych o „nastawienie nacjonalistyczne, 

Wydarzenia te, znane z codziennych relacji prasowych, nie umocniły 
pozycji rządu. Po raz pierwszy w ostatnich miesiącach wystąpiły objawy 
wspólnej akcji, w wyniku porozumienia „od góry' związków zawodowych 
peronowskich i związków komunistycznych, włókniarzy, robotników prze- 
mysłu drzewnego, energetyki, telefonów itd. Wspólne akcje koordynuje 
Komisja Łączności. Wyniki wyborów prowincjonalnych wykazują klęskę 
rządu, wzrost wpływów kcmunistycznych (wybory w prowincji Mendoza 
i Sarta Fe) i peronowskich, odwrót radykałów. 

Ustosunkowując się do delegalizacji Partii Komunistycznej, jej Komitet 
Centralny zwraca uwagę na konieczność wspólnego działania wszystkich 
sił postępowych i patriotycznych: 
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»-.Jeśli nie stanie temu na przeszkodzie wspólne działanie wszystkich 
sił postępu — pisze w swym oświadczeniu KC KPA — dekret wymierzony 
w komunistów zastosowany zostanie również wobec peronistów, socjali- 
stów, postępowych demokratów, radykałów, nawet najbardziej nicprze- 
jednanych radykałów, którzy nie zgadzają się z olicjalną polityką..." 

idoncepcja industrializacji przy pomocy koncesji dla inonopoli zagra- 
nicznych, kredytów, obciążających na wiele lat skarb argentyński obo- 
wiązkiem spłaty wysokich odsetek, koncepcja polityki antyinflacyjnej prze- 
prowadzanej w sposób bezwzględny kosztem mas pracujących natrafia na 
tak zdecydowany sprzeciw ogólnonarodowy, że trudno rokować jej po- 
myślne perspektywy. 

Rok obecny kończy się niepomyślnie dla rządu Frondiziego. Deficyt 
budżetowy wyniesie prawdopodobnie 30 mld peso, zaplanowanych reduk- 
cji pracowniczych nie zdołano przeprowadzić w zamierzonych rozmiarach, 
ceny wzrastają nadal, choć w wolniejszym tempie. 

Jedynym osiągnięciem jest uzyskanie 329 mln. dolarów kredytów od 
Międzynarodowego Funduszu Monetarnego, rządu USA i prywatnych 
banków amerykańskich i rozpoczęcie prac nad wierceniem nowych szybów 
naftowych przez koncesjonariuszy amerykańsxich i europejskich z per- 
spektywą samowystarczalności w 1962 r. i eksportu nafty od 1964 r. 
Rząd twierdzi wprawdzie, że zawarte kontrakty (przewidujące inwestycje 
wynoszące setki milionów dolarów) nie są koncesjami i że wyłącznym 
zleceniodawcą jest monopol państwowy YPF. Opinia publiczna ocenia je 
jednak inaczej. Prasa amerykańska przyznaje, że warunki zawarte w kon- 
trastach są „niezwykle korzystne" dla towarzystw naftowych. 

Frondizi nawiązuje więc coraz ściślejsze kontakty z kapitałem amery- 
kańskim i zachodnioeuropejskim, nie wykazuje tendencji do rozszerzenia 
stosunków z obozem socjalistycznym. Kredyt w wysokości 400 mln. dola- 
rów udzielony na niezwykle korzystnych warunkach przez Źwiązek 
Radziecki 1 import naifty radzieckiej do Argentyny stanowią raczej fakt 
izolowany w obecnej polityce gospodarczej Frondiziego. Jest on dziś 
więźniem żywiołów, które sam rozpętał. Wyniki wyborów prowincjonal- 
nych pozwalają przypuszczać, że również w wyborach połowy członków 
izby ustawodawczej, w marcu 1960 r. nastąpi dalszy spadek wpływów 
Frondiziego i wzmocnienie sił postępowych. Najbliższe miesiące pokażą 
więc, czy naród argentyński znajdzie właściwą drogę do emancypacji go- 
spodarczej i politycznej w nowych, pomyślnych dla niego warunkach mię- 
dzynarodowych, w nowym układzie sił w Ameryce Łacińskiej. 


t'cezenia nie ulegały pod ich piórem również pewnym procesom mitologi- 
zacyjnym. Była to jednak mitologizacja nieco inna niż u pisarzy starszego 
pokolenia. 

Jej przykład najwyraziściej zarysowany dał debiut Marka Hłaski. (Myślę 
tu o „Picrwszym kreku w chmurach*, nie o późniejszej twórczości). Drarnat 
młodego pokolenia, osaczenego przez brutalność i cynizm, bezradnego 
wobec przeciwności, uniemożliwiających realizację elementarnych dążeń 
życicwych, marzącego o czystości uczuć, o ukryciu się z nimi przed wrogą, 
natrętną, obrażliwą ingerencją otoczenia, przybierał w każdym 2 kolejnych 
opowiadań Hłaski rozmiary coraz bardziej apokaliptyczne. W poźniejszym 
okresie, w wydanych na emigracji „Cmentarzach”", Hłasko przestał już być 
wyrazicielem nastrojów swego pokolenia. Stał się pisarzem politycznym, 
usiłującym dać własną wersję „literatury rozrachunkowej” o charakterze 
wyraźnie pamfletowym, co zostało skwapliwie wykorzystane przez reak- 
cyjnych polityków. Natomiast w pierwszych opowiadaniach dał 
obraz nastrojów pewnej części swego pokolenia wyjaskrawiony, jed- 
nostronny, ale sugestywny. Trudno się dziwić, że mógł w jakimś stopniu 
oddziałać na innych, że w debiutanckich tomikach Minkowskiego czy Ko- 
towskiej możemy napotkać tonację podobną: mroczny, pełen upiornej bez- 
nadziejności obraz prowincjonalnego miasteczka tonącego w oparach wód= 
ki (Minkowski — „Jeden wieczór w Łosiewie'), naiwne, egzaltowane prze- 
ciwstawienie brutalnej i ponurej scenerii życia — dziecięcym i młodzień- 
czym marzeniom o „życiu innym', o miłości i czystości uczuć (opowiada- 
nia Kctowskiej). 

Byłoby krótkowzrocznością nie dcstrzec już w debiutach tej grupy 
pisarzy (Eugeniusz Kabatc, Monika Kotowska, Magda Leja, Aleksander 
Minkowski), w debiutach książkowych, przypadających na koniec 1957 
i początek 1958 r., zarówno akcentów tematycznych i problemowych, 
jak i zainteresowań artystycznych, które powinny były. wzbudzić uwagę 
i nadzieję tych zwłaszcza, którym zależy na literaturze reagującej na 
rzeczywistość, na literaturze społecznie zaangażowanej. Mało kto z piszą- 
cych o tych książkowych debiutach umiał, tak jak np. Marian Brandys 
w recenzji z „Błękitnej miłości" Minkowskiego, zwrócić uwagę na zawar= 
tość problemową opowiadań młodego autora, na to, że poruszał on, i to — 
zaakcentujmy od razu — poruszał rzeczywiste, a nie urojone zagadnienia 
społeczne i obyczajowe, np. problem stosunku pracownika do mienia 
społecznego, problem zatrudnienia, stosunku pokoleń itp. Że potrafił on 
w najlepszych ze swych utworów zamknąć w zwartą sugestywną formę 
literacką spostrzeżenia i refleksje wynikłe z pasji reportera i społecznika. 
Te same ambicje dotarcia do rzeczywistych, nie zmitologizowanych kon- 
fliktów społecznych i moralnych cechowały debiut Magdy Leji („Umie- 
jętność krzyku'*), świadcząc równocześnie o próbach określenia przez 
autorkę własnej postawy wobec tych konfliktów, postawy nie ogranicza- 
jącej się do bezpłodnej negacji, lecz poszukującej pozytywnych rozwiązań. 

Podkreślić trzeba, że aczkolwiek wspomniane przez nas debiuty dalekie 
były zarówno od doskonałości artystycznej, jak i od klarowności ideowej, 
repiezentowały jednak w twórczości najmłodszych lat nurt stosunkowo 
najbardziej zbliżony do tego modelu literatury, dla którego bezpośrednie 
związki z konkretną rzeczywistością społeczną stanowią główny ośrodek 
zainteresowania. 

Punktem wyjścia Kotowskiej, Minkowskiego czy Leji była bowiem na 
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ogół zawsze 1 pozostała w Ich późniejszych utworach, do których 
przejdę niżej, jakaś sytuacja umiejscowiona w przestrzeni i czasie, pre- 
tendująca w intencji autorów do tego, by być odczytaną jako sytuacja 
rzeczywista. Mówiąc po prostu autorzy c: nie zerwali z ambicjami war- 
sztatu pisarza realisty, choć przesadą byłoby twierdzenie, że opanowali 
sexrety tego warsztatu. W swej wiedzy o rzeczywistości posługiwali się 
i posługują w sposób widoczny zarówno wątkami autobiograficznymi, jak 
i metodą bezpośredniej, empirycznej obserwacji świata otaczającego. Nic 
nie wskazuje na to, by zależało im na zatarciu związku między światem 
rzeczywistym a koncepcją literacką. 


W KRĘGU MORALISTYKI I POSZUKIWANIA „WARTOŚCI ABSOLUTNYCH" 


Wyrazem nieco odmiennych tendencji są natomiast ukazujące się 
w tym samym mniej więcej czasie utwory innych prozaików najmłodszego 
pokolenia, jak Jerzy Krzysztoń, Stanisław Grochowiak czy Władysław 
Terlecki. Ci nawiązują do innych wzorców aru''stycznych i zdają się upa- 
trywać sens literatury w zupełnie czym innym niż obserwacja otaczającej 
rzeczywistości. 

Już np. w wydanej w roku 1958 powieści Jerzego Krzysztonia ,„Kamien- 
ne niebo' pozory sytuacji rzeczywistej i historycznie umiejscowionej, 
a mianowicie losy kilkorga osób zasypanych żywcem w warszawskiej piw- 
nicy w czasie powstania, są oczywiście tylko literacką konwencją służącą 
wyeksponowaniu problemu, dla którego historyczna sytuacja jest tylko 
czysto formalnym pretekstem: problemu przeżyć duchowych ludzi ocze- 
kujących śmierci, czepiających się resztek nadziei, coraz bardziej świado- 
mych, że jest to nadzieja złudna, a śmierć nieuchronna. 

Książka Krzysztonia jest na pewno utworem ambitnym i ciekawym. 
Wzbudziła duże zainteresowane krytyki, posłużyła nawet ostatnio za sce- 
nariusz filmu. W recenzjach podkreślano, iż autor w analizie przeżyć 
swych bohaterów dał wyraz postawie prawdziwie humanistycznej, gdyż 
analizując ich zachowanie się w obliczu śmierci położył nacisk na rysy 
głęboko ludzkie, świadczące o przewadze szlachetnych stron natury czło= 
wieka w chwili, gdy urywać się zaczynają nici wiążące go z życiem. 

Mimo to osobiście odnoszę wrażenie, że to, co w ujęciu autora stanowiło 
o głównym sensie utworu, ów wynikający z jego koncepcji generalny 
moment odcięcia bohaterów od wszelkich powiązań z życiem zewnętrz- 
nym, jest w gruncie rzeczy założeniem zubożającym utwór o to wszystko, 
co stanowi — w moim pojęciu — główny sens życia: o wszystko, co w tym 
życiu dotyczy rzeczywiście nas obchodzących, społecznie ważnych decyzji, 
społecznie ważnego wyboru. Bohaterowie tragedii klasycznej czy — po- 
wiedzmy — bohaterowie Conrada decydując się na heroizm muszą doko- 
nać wyboru w kaiegoriach normalnego postępowania ludzkiego, a więc 
postępowania społecznego, ważnego także ze względu na innych. lch wys» 
bór jest tragiczny, ale dotyczy postawy wobec życia, a nie wobec nieu- 
chronnej w każdym wypadku śmierci. Także nasze najokrutniejsze do- 
świadczenia okupacyjne nie zmieniają tej sytuacji. Najstraszniejsza śmierć 
w obozie była zbrodnią przeciw życiu. Cóż ma za znaczenie, jaka była bio- 
logiczna czy psychologiczna reakcja umierających? Ważne były tylko de- 
cyzje moralnego wyboru. Bohaterowie „Kamiennego nieba'* wyboru przed 
sobą nie mają, a to, w jaki sposób umrą: czy przecinając sobie żyły, czy 
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śmiercią głodową, ma bardzo ograniczony sens społeczny i — w moim po- 
JĘęciu — moralny. Oczywiście umacnia nas w tzw. wierze w człowieka świa- 
domość, że potrafią umrzeć nie pożerając się wzajemnie. Nie sądzę jednak, 
aby był to problem najwyższej miary j najwyższej wagi naszych czasów. 

O ile Krzysztoń, podejmując w swej powieści problematykę moralną 
pojętą w kategoriach raczej abstrakcyjnych i ponadczasowych, posłużył 
się konwencją realistyczną i tłem historycznie umiejscowionym, o tyle 
Stanisław Grochowiak, zafascynowany problemami wielkich niepokojow 
duszy ludzkiej, poszedł w książce pt. „Lamentnice* (1958) w kierunku 
znacznie dalej idącej metaforyzacji i ufantastycznienia scenerii swvch opo- 
wiadań. I tak np. na poły groteskowy obraz partyzantki w jego opowiada- 
niu pt. „Komendantowa” niewiele ma wspólnego z partyzantką rzeczywi- 
stą, jest czysto konwencjonalnym i najzupełniej fantastycznym tłem, na 
którym pojawia się sugestywne przeciwstawienie jurnej baby-żołnierki, 
uoscbienia i symboiu biologicznej krzepy, oraz ascetycznego księdza, egzar- 
cyzmującego dzikie żądze leśnego odaziału. Zarówno w tym opowiadaniu, 
jak iw tytułowych .„.Lamentnicach'* Grochowiak obraca się w kręgu literac- 
ko przetransponowanych pojęć i konwencji katolickich: grzechu, pokusy 
1 walki z nimi w imię absclutnych nakazów moralnych. Ale równoczesnie 
w obu utworach autor zdaje się opowiadać wyraźnie po stronie ułomnej 
natury ludzkiej, jej racje przedstawia w sposób o wiele bardziej przeko- 
nywający. Słowa prostytutki Anny przemawiającej do Matki Boskiej 
w ,„Lamentnicach' — to wielki akt oskarżenia świata abstrakcyjnych na- 
kazów moralnych: „Obwarowaliście nas koniecznościami, które przeczą 
rozumowi, ij rozumem, który przeczy koniecznościom. A wyliczać się mam 
jeszcze z czegoś trzeciego: z wolnej woli... Po co stworzyliście ten świat, na 
którym oprócz strachu nic nie trwa dłużej niż 15 sekund? 


Fantastyczny świat w opowiadaniach Grochowiaka — to wyraz nurtują- 
cej pisarza obsesji poszukiwania jakichś wartości absolutnych w połączeniu 
z wylażnym przekonaniem, że wartości takie są w gruncie rzeczy niedo- 
ścigłym mitem. Chodzi po prostu o sugestywny, poetycki wyraz niepokoju, 
ktory trawi człowieka j może przybierać różne oblicza — strachu, głodu, 
wiedzy o świecie tajemniczym i nieznanym, poszukiwania samego siebie. 
Jedno z najlepszych opowiadań zbioru pt. „Księżyc* — to fantastyczna 
historia prowadzonego na śmierć kontrrewolucjonisty, który usypia czuj- 
ność eskcrtujących go żołnierzy, prostych rosyjskich chłopów, budząc 
w nich nagle niespokojne zainteresowanie opowiadaniem o wszechświecie 
i życiu na księżycu. W innym opowiadaniu pt. „Gorda'* nieokreślony nie- 
ponój, całkowicie irracjonalny, gna bohatera w fantastyczną wędrówkę 
w poszukiwaniu urojonej „pierwszej miłości', wędrówkę, która nagle oka- 
zuje się poszukiwaniem Boga. 

Proza Grochowiaka wyrasta już całkowicie z założeń literatury kreacjo- 
* nistvcznej, posługującej się realiami tylko w funkcji metaforycznej, a za- 
razem z założeń hteratiury psychologiczno-moralistycznej. Patronami jej 
mogą być w równej mierze E.A. Poe czy Kaika, jak Conrzd lub Dostojew- 
ski. Jest to oczywiście koncepcja literatury znacznie bardziej odległa od 
nurtu realistycznego niż np. założenia „Kamiennego nieba. Równoczesnie 
wydaje się ona jednak w tych swoich założeniach klarowniejsza i bardziej 
konsekwentna. Jest to po prostu koncepcja na poły filozoficzna, na poły 
baśniowa, poetycka i tak powinna być traktowana. 
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wii wz OWY WZÓZZNC CZ CZ POZEW naa u ; 


DWIE INTERPRETACJE EPOKI ATOMOWEJ 


Opowiadania Grochowiaka zawdzięczają swoisty poetycki urok umie- 
jętiiemu stosowaniu przez pisarza  poetycko-nastrojowych kontrastów: 
grozy i groteski, [antastyki i realizmu szczegółów, liryzmu i sensualistycz- 
nej wrażliwości. Tej emocjonalnie angażującej poetyki kontrastu nie po- 
siada niestety oparty na podobnych, skonwencjcnalizowanych, arealistycz- 
nych założeniach tom opowiadań Władysława Terleckiego pt. „Na wierz- 
chołku nocy”. Fantazja Terleckiego należy do gatunku posępnych, męczą- 
cych, zanurzających czytelnika w upiornym klimacie grozy lub nudy. Jest 
to książka znamienna dla obsesyjnie psychologicznego nurtu prozy, na- 
wiązującego do tradycji Kafki, Schulza czy Chcromańskiego. Otc najkrócej 
naszkicowana treść kilku opowiadań. Jedno z nich mówi o losie nieokre- 
ślonej grupy ludzi w nieokreślonym czasie zamkniętych z niewiadomych 
bliżej przyczyn w jakimś obozie na pustyni i skazanych na beznadziejne 
oczekiwanie. Chodzi o nastrój owej beznadziejności. („Ucieczka do Egip- 
tu''). Dalej: historia staruszka, który żyje w czasie okupacji z kradzieży 
paczek wyrzucanych przez szmuglerów z pociągu podczas obławy i który 
nie ma za co leczyć, a po śmierci pochować żony, więc podrzuca jej zwłoki 
w bramie (,„Riksza'). Inne opowiadanie ukazuje tok myśli i przeżyć czło- 
wieka, który słyszy przez ścianę, jak niechętni mu sąsiedzi marzą o obra- 
bowaniu go i zamordowaniu (,Sznur'*). Jeszcze inne — to ponura fantazja 
na temat przeżyć garstki ludzi ocalałych po eksplozji atomowej, którzy nie 
mogąc pogodzić się z myślą, że prócz nich ocalał jeszcze jeden człowiek, 
mordują go („Krzyk''). 

O ile problematykę opowiadań Grochowiaka można uznać za wyraz nie- 
pokojów i obsesji człowieka, dla którego świat ma swoje tajemnice, ale 
może być również w jakimś sensie ciekawy i pociągający, o tyle obsesją 
'Terleckiego jest wyłącznie koszmar i przerażenie. Recenzent tomu Terlec- 
kiego w „Twórczości' kończy jego omówienie zdaniem: „Jest on doku- 
mentem obsesji i przerażenia, jak wszystkc prawie, cokolwiek cenniej- 
szego i ambitniejszego przynosi wspołczesna nam sztuka." (podkr. moje — 
R.M.). Zawarta w pierwszej części zdania charakterystyka książki jest 
zgodna z tym, co wyżej napisałem, natomiast związana z nią ocena i po- 
gląd na sztukę współczesną budzą sprzeciw. Właśnie one są dokumentem 
obsesji, którą z cytcwanym recenzentem dzieli niestety wielu naszych ka- 
tastrofistów. Polega ona zarówno na niedocenianiu walorów literatury, 
która owe przerażenia stara się przezwyciężyć, a człowieka umacnia w je- 
go nadziei, jak ij na tym, że przecenia walory wszelkiej. często nawet bar- 
dzo wątpliwej jako artystyczne osiągnięcie literatury powstałej w klimacie 
katastroficznej psychozy. 

I tutaj warto może książce Terleckiego opublikowanej przed rokiem 
przeciwstawić jeden z ostatnich debiutów pisarskich, interesującą powieść 
Macieja Patkowskiego pt. „Skorpiony'. Utwór Patkowskiego problematykę 
pokrewną tej, jaką odnajdujemy w opowiadaniach Te:leckiego „Ucieczka 
do Egiptu* i „Krzyk, podejmuje w wersji o wiele ciekawszej, czytelniej- 
szej, a zarazem bardziej przekonywającej myślowo i artystycznie. 

Wraz z powieścią Patkowskiego wkraczamy znów na grunt literatury 
o założeniach najogólniej biorąc realistycznych, choć mamy tu też do czy- 
nienia z techniką uogólniającej metafory i konwencją, zacierającą realia 
uznane przez autora za zbędne (np. narodowość głównego bohatera). 
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Treścią powieści jest opis przeżyć pilota skazanego na wykańczającą 
nerwowo służbę w odciętej od świata amerykańskiej bazie wojennej, z któ- 
rej musi on, na zmianę z dzielącymi ten sam los kolegami, transportować 
ładunki „mandarynek' — bomb atomowych. Można by powiedzieć, że pro- 
blematyka psycnologiczna tego utwcru polega — podcbnie jak u Terlec- 
kiego — na oduaniu atmcslery psychicznego koszmaru oraz beznadziej- 
ności j pustki w świecie atomowego zagrożenia, świecie, ktory degraduje 
zdolnych i młodych ludzi do roli bezmyślnych robotów, skazuje ich na 
bcznadziejną wegetację, nie pozwalającą im korzystać z urokow świata, mi- 
mo iż przemierzyć go mogą wzdłuż i wszerz w ciągu paru godzin. Los 
pilota „wysokiego pułapu', przedmiot młodzieńczych marzeń, nie tylko nie 
okazuje się w niczym ponętniejszy niż los drobnego urzędnika w kolo- 
niach, ale w dodatku jest egzystencją wyniszczającą, z której mało kto 
wychodzi żywy lub zdrowy psychicznie. Różnica zasadnicza w potrakto- 
waniu problemu polega jednak na tym, że o ile u Terleckiego sugestia 
owej katastroficznej atmosfery pojawia się jako coś zgoła niejasnego, nie- 
określonego, nie umiejscowionego w przestrzeni i czasie, w rezultacie jako 
coś nieprzezwyciężonego, o tyle Patkowski ujmuje rzecz konkretnie, w 
rzeczywistych wymiarach i dzięki temu sprawę osądza, stawia poza sobą 
i poza czytelnikiem, nie poddaje się. Wiadomo, iż rzecz dzieje 
się w świecie imperialistycznego wyścigu zbrojeń. Mamy dość realiów, 
aby zdać sobie sprawę, co oznacza i jakiego świata dotyczy atmosfera ota- 
czająca ambitnego młodzieńca, który marzy o laurach konstruktora, zdo- 
bvwa odpowiednie kwalifikacje, ma wszelkie dane po temu, by poświęcić 
się pracy twórczej w służbie postępu ludzkości, a jednak zostać musi 
w końcu zwykłym konwojentem śmiercionośncgo ładunku na służbie je- 
dynej potęgi zdolnej opłacić jego pracę i pomysły po to, by następnie go 
wykcrzystac i zmiażdżyć w swych trybach. 


Książka jest napisana z talentem i pozwala oczekiwać z zainteresowa- 
niem dwu innych utworów powieściowych tegoż autora, które mają się 
wkrótce ukazać. Patkowski umiał pomysłowo wykorzystać inspiracje no- 
woczesnej techniki powieściowej (Saint-Exupery, Camus), ale nie zrezyS- 
nował — jak wielu eksperymentatorów — z elementów narracyjnych, nie 
uległ filozoficzno-estetycznym sugestiom, w myśl których obsesja i neura- 
stonia autora przepaja i niszczy samą tkankę artystvczną utwaru, czyni 
ze — jak niekiedy u Tlerleckiego — jedynie męczący kc-zmar. 


W KRĘGU AKTUALNEJ PROBLEMATYKI SPOŁECZNO-OBYCZAJOWEJ 


Powieść Patkowskiego wydaje się zapowiedzią nad wyraz pomyślną na 
tle poczynań naszych najmłodszych autorów, m.in. dlatego, że ukazała się 
w momencie, w którym coraz wyraźniej akcentuje się potrzebę literatury 
społecznie zaangażowanej. 

Pamiętajmy, że książki, które ukazują się obecnie, powstały w najlep- 
szym razie w zeszłym roku. Pamiętajmy, że powstały one w atmosferze 
niczbyt sprzyjającej zaangażowaniu w aktualną problematykę. Młodych 
pisarzy o zainteresowaniach typowo społecznych (czy społeczno-moralnych 
lub obvczajowych), jak Minkowski czy Leja, pewna grupa krytyków naj- 
wyraźniej „obcinała”* na korzyść autorów stroniących od bezpośredniego 
zaangażowania w problematykę aktualną. Być może utwory pierwszych 
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były mniej dojrzałe artystycznie. W końcu np. z omawianych tu autorów 
Krzysztoń i Grochowiak — mimo młodego wieku — debiutowali jako pro- 
zaicy wcześniej (pierwszy już w roku 1953, drugi — w roku 1956). Ponadto 
wwvaaje mi się, że kryteria oceny utworu uwikłanego w realia współczesne 
były u nas zawsze znacznie surowsze, szczegćlnie od czasu krytyki tzw. 
„powieści produkcyjnych", niż kryteria dla prozy krcacyjno-wycbia- 
zeniowej. | 

Tymczasem uprzytomnić sobie trzeba, że młodzi pisarze pozostający 
w kręgu literatury o problematyce aktualnej, dokonali jednej rzeczy: na- 
wet w niezbyt udanych utworach, jak „Wahania* Minkowskiego czy „Za 
dużo słońca* Kabatca, lub budzących sprzeczne sądy, jak „Histeryczka” 
Leji, potrafili uchwycić — w sytuacjach, dialogach — jakieś — może dość 
powierzchownie ujęte, ale autentyczne — rysy swego pokolenia: jego 
„styl, jego złe czy dobre właściwości psychosocjalne. Pisali 
o sobie i nie bali się tego tematu. Może ktoś powiedzieć, że Hłasko 
w pierwszym tomie swych opowiadań zrobił to wcześniej i lepiej, z więk- 
szym talentem. Zapewne, ale Hłasko już wtedy znacznie bardziej obraz 
tego pokolenia zmitologizował i zdemonizował. Wyostrzył w obrazie to 
wszystko, co bvia ,,czarne': brutalność, cynizm. Zmitologizował rolę, jaką 
odgrywała w tym obrazie sceneria spelunki i knajpy. Jego złośliwie prze= 
zwani „hłaskoidami'' następcy ulegali tylko początkowo i tylko częściowo 
wpływom tej mitologii. Właśnie ich tegoroczne utwory świadczą o otrzą- 
saniu się z niej. 

Próbują oni coraz częściej opisywać ludzi „zwyczajnych', młodzież my- 
ślącą, jednostki wprzegnięte w proces tworzenia społecznych wartości, 
a nie — wykolejone. Podkreślam: nie zawsze im się to udaje. Głównym 
brakiem wyróżnionej w łódzkim konkursie powieścj Kabatca „4a dużo 
słonca' jest niezdecydowanie, o jaki typ problematyki autorowi chodzi. 
Uwikłał on wprawdzie swego bohatera w jakieś reminiscencje i wyrzuty 
sumienia z powodu tajemniczej katastrofy na budowie (co sugerowałoby 
problematykę społeczną), ale wobec przesunięcia punktu ciężkości w utwo- 
rze w strelę psychologii — wygląda to na motyw sztuczny i nieudolnie 
duczepiony do prostej i dość banalnej, choć nawet miejscami ładnie, z wy- 
czuciem nastroju lokalnego nakreślonej opowiesc o .,przygoazie wa- 
kacvjne;j". 

,„„Wahania* Minkowskiego — to rozbudowane, nie najlepsze opowiadanie 
z wyżej omówionego, debiutanckiego zbioru „Błękitna miłość”. Jest tu 
dużo aobrze podchwyconych scen i scenek, kilka zręcznie nakreślonych 
sylwetek ludzkich, ale jako utwór powieściowy rzecz jest raczej nieudana. 
Autor nie zdołał ras przekonać do bohatera, którym jest młody dzien- 
nikarz, człowiek słaby i chwiejny, przeżywający kontlikt społecznego su- 
mienia i osobistych interesów. Razi tu niezharmonizowanie i nieprzetwo- 
rzenie artystyczne reportażowego surowca spostrzeżeń, razi pewna try- 
wializacja problemu, niemniej jest zarys tego problemu i są problemowe 
ambicje. 

Zaznaczają się one wyraźniej w następnej powieści Minkowskiego pt. 
„Iigdy na świecie". Ta historia lekarza z małego miasteczka, stojącego 
wcbkec skomplikowanego konfliktu sumienia zawodowego i społecznego 
zarazem, wywodzi się — podobnie jak „Wahania* — z motywu już raz pod- 
jętego w debiutanckim tomie opowiadań: z przygnębiającej, pesymistycz- 
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nej historii pt. „Jeden wieczór w Łostewie'. Warto prześledzić, jak autor 
przetworzył w nowej powieści swe ówczesne nastroje, jak pogłębił inte- 
resujące go zagadnienia życia zapadłej prowincji. 

Problem występujący w powieści, problem przez autora właściwie nie 
rozstrzygnięty, lecz ostro zarysowany, to nie tylko zagadnienie liczenia się 
z miejscową opinią lub walki z nią, ale także zagadnienie skomplikowa- 
nych społecznie skutków owego liczenia się lub nieliczenia. Bohater po- 
wieści decyduje się na rozwiązanie pozornie oportunistyczńe (uwolnienie 
od odpowiedzialności kobiety podejrzanej o zamordowanie dziecka), kieru- 
jąc się jednak nie względami oportunistycznymi (interesy zapiątanego 
w sprawę miejscowego dygnitarza), lecz ludzkimi (świadomość, że znisz- 
czy życie kobiecie, za której czyn odpowiedzialny jest przede wszystkim 
kto inny). Z drugiej strony ten sam bohater rezygnuje ze szczęścia oso- 
bistego, które byłoby połączone z czyjąś krzywdą. Problem nieomal „ju- 
dymowski'* we współczesnym ujęciu, artystycznie dalekim od doskona- 
łości, ale zasługującym na uwagę. 

Bardziej dyskusyjnie przedstawia się rzecz w powieści Magdy Leji pt. 
„„Histeryczka', której problem jedna z recenzeniek (Danuta Danek 
w „Twórczości') nie bez racji, choć złośliwie, określiła jako przedstawicny 
w sposób „babski*. Młoda bohaterka, niezupełnie usatysfakcjonowana 
małżeństwem z człowiekiem mniej zdolnym od siebie (tu zarys problemu 
ciekawego, ale niestety nie rozwiniętego), analizuje swoje „inne możli- 
wości", to znaczy przyjaźnie czy romanse, pod kątem widzenia problemu 
własnej „odpowiedzialności'* za losy mężczyzn, z którymi coś ją łączyło. 
Bohaterka, którą by tytuł powieści pozwalał traktować z ironicznym 
dystansem, w utworze nie jest jednak potraktowana ironicznie. lecz serio. 
Sporo tu trafnych spostrzeżeń z dziedziny zarówno psychologii kobiecej, 
jak i obyczajowości pokolenia młodzieży współczesnej. Niewą:pliwie jed- 
nak autorkę, która pracę pisarską łączy z za'nieresowaniami i ambicjami 
reportersko-dziennikarskimi, stać na problematykę szerszą, ambitniejszą. 

Były okresy, kiedy pewne problemy dynamiki rozwoju naszego kraju 
angazowały silnie uczuciowo: choćby problem odbudowy Warszawy, 
awarsu społecznege, zagospodarowania Ziem Odzyskanych czy ukrzemy- 
słowienia kraju. Dziś sprawy te — nie przestając być jak najbardziej żywe 
i aktualne — przeszły w stadium pewnego spowszednienia, należa do sfery 
naszzgo żmudnego, codziennego trudu. Dla pisarza tymczasem, pisarza 
społecznie zaangażowanego, postawienie problemu łączy się zawsze 
z jakimś dramatem ludzkim, z jakąś dynamiczną stroną procesu, który 
w życiu przebiega często powolnie i nieuchwytnie. Uchwycić ten tak waż- 
ny dla literatury aspekt problemu, tę dynamikę w procesach  społecz- 
nych. pomaga czasem pisarzowi bieg własnego życia, czasem ogólna 
atmosfera i głos opinii publicznej. 

-. Podejmowanie przez pisarzy problematyki społecznej hamują dziś różne 
czynniki: obawa przed powierzchowną analizą, świadomość własnego 
outsiderstwa czy niekompetencji, obawa przed posądzeniem o lakiernictwo 
z jednej do czarnowidztwa z drugiej strony, wreszcie zjawisko — na pew- 
no warte tego, by ze wszech Sił starać się je przezwyciężyć: przekonanie, 
że literatura w sprawach dotyczących realnych potrzeb społeczeństwa nie 
potrafi nic zdziałać, że — być może — typ twórczości zwróconej ku spra- 
wom społecznym jest już dziś zjawiskiem przebrzmiałym i anachronicz- 
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nym. Wiele zamętu wprowadzają tu m.in. teorie artystyczne, dopatrujące 
się zasadniczych zadań literatury wyłącznie w mikroanalizie ludzkiej 
świadomości, teorie głoszące, że w zakresie wiedzy o społeczeństwie wię- 
cej do powiedzenia ma reportaż, studium socjologiczne, że działanie jed- 
nostki, jej społeczna aktywność, bieg jej życia oglądany od zewnątrz, jed- 
nym słowem to, czego obraz tworzył trzon akcji w powieści tradycyjnej, 
winno ustąpić miejsca analizie osobowości jako takiej, jej stanów przed- 
i poaświadomych, jej nie gotowych, lecz dopiero formujących się ukształ- 
towań. Jeżeli pewien typ krytyki uważa każdy rodzaj eksperymentu psy- 
chologicznego za przedsięwzięcie z natury swej „odkrywcze', a każdy typ. 
uogólnienia społecznego, rzeczy na pewno nie latwiejszej — za „tradycyj- 
ne' i powierzchowne, to sytuacja taka nie sprzyja z pewnością rozwojowi 
pasji społecznej pisarza. 

Z drugiej strony nie sprzyjałoby jej rozwojowi także, zarzucone Gaziś 
na szczęście, stosowanie zbyt wąskich, wyłącznie politycznych kryteriów 
oceny problematyki literackiej. Każdy rozumie, że istnieją sfery zagadnień 
społecznych o dużej doniosłości, które z bezpośrednim zaangażowaniem 
politycznym się nie wiążą, ale nie są też bynajmniej zagadnieniami mar- 
ginesowymi, obchodzą całe społeczeństwo i stanowią naturalną strefę za- 
interesowań literatury. . | 

Z tego względu wśród ostatnich debiutów zasługuje np. na pewno na 
życzliwą uwagę jako utwór podejmujący ważną problematykę społeczno- 
obyczajową, wyróżniona na konkursie łódzkim powieść Anny Danuty Ka- 
czyńskiej ,,Z ziemi i deszczu”. Chodzi o problem rozbicia rodziny, problem 
ujęty w sposób subtelny i niebanalny przez analizę równoczesnych prze- 
żyć dwu kobiet: porzuconej przez mężczyznę i wychowującej jego pierwsze 
dziecko, oraz tej, do której mężczyzna odszedł, rodzącej mu dziecko dru- 
gie. Ambicją autorki jest ukazanie całej złożoności sytuacji, w której druga 
kobieta nie jest bezposrednio odpowiedzialna za krzywdę pierwszej, 
w której nikt nie postępuje brutalnie czy nieuczciwie i nikt nie może być 
jednoznacznie potępiony, niemniej dramat i krzywda istnieją. Troska 
o maksymalny obiektywizm wobec przeżyć bohaterek jest tu wyrazem 
niewątpliwego wyczucia artystycznego autorki. Czy powieść ta stanowi 
zapowiedź pisarskiego talentu o szerszych możliwościach? To trudniej 
przewidzieć. Zdaje się tu wchodzić w grę ten typ osobistego, bardzo ko- 
biecego zaangażowania w problematykę książki, który może, ale nie musi 
powtórzyć się na innym materiale. Czy ta sama wrażliwość okaże się roz- 
szerzalna na sprawy inne, czy problematyka równie autorce odpowiadająca 
da się powielić? Pokaże czas. Zazwyczaj zresztą, jak wiadomo, dopiero 
druga i trzecia książka tworzy pisarza, nie pierwsza. 


To samo można by powiedzieć o debiutanckim zbiorze psychologicznych 
opowiadań Krystyny Kleczkowskiej „Jutro nie będę tajemnicą", ktory 
by można zapewne uważać za najzupełniej „ideowo obojętny'* psychcio- 
gizm. ale nie wiem, czy byłoby to rzeczą słuszną. Interesujące jest zestawie- 
nie odrębnych postaw i psychik kobiecych, jakie obrazują Kaczyńska 
z jednej, a Kleczkowska z drugiej strony. Pierwsza odczuwa i plastycznie 
odjiaje dramaty kobiet, które szukają stałego oparcia w życiu rodzinnym, 
problem uczuć wiążą z posiadaniem domu, wychowaniem dziecka i zdają 
się wierzyć w sens trwałego związku dwojga ludzi, niezależnie od bole- 
snych doświadczeń i dramatów. Kleczkowska inaczej: wszystkie jej opo- 
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wiadania «— to analizy zawodu i goryczy, jakie rodzą się już w momencie 
pierwszej realizacji marzeń, to psychologiczny portret kobiety, którą po- 
raża i paraliżuje już sama myśl o rozładowaniu uczucicwych napięć. ja- 
kie przynosi trwałe współżycie, nie mówiąc o tzw. „prozie życia codzien- 
nego'. W sensie problemowym pierwsza książka jest na pewno waż- 
niejsza, choć w jakiś sposób, jeśli się nie traktuje literatury wąsko i sche- 
matycznie, ważne są obie. Są one jakimś barometrem kultury uczuć spo- 
łeczeństwa, które problemy związane z zagadnieniem erotyki i uczuć dwoj- 
ga ludzi traktuje nie tylko w płaszczyźnie tak często przez literaturę współ- 
czesną eksponowanej brutalności i obnażonego biologizmu., 


ZAGADNIENIA MARGINESU SPOŁECZNEGO 


Inne zupełnie zagadnienie stanowi literatura, której społeczna proble- 
matyka należy do kategorii spraw wkraczających w dziedzinę zjawisk tzw. 
marginesu społecznego. Dziwna rzecz, że twórczość tego rodzaju nie bu- 
dzi — praktycznie biorąc — większego sprzeciwu, jeśli pojawia się masowo 
w postaci niezwykle popularnej i wciągającej szerokie rzesze czytelników 
literatury kryminalno-detektywistycznej, narażona jest zaś na ataki, gdy 
przybiera zupełnie inną, o wiele bardziej artystycznie interesującą postać 
swoistego pisarskiego studium socjologicznego, jak np. w debiutanckim 
tomie opowiadań Marka Nowakowskiego pt. „Ten stary złodziej'. Nowa- 
kowski wybrał sobie jako wyłączny przedmiot zainteresowań środowisko 
przestępcze lub półprzestępcze. W opowiadaniach jego jest ono ukazane — 
zgodnie zresztą z prawdą — jako środowisko w pewien sposób zamknięte, 
rządzące się własną, okrutną etyką, własnymi, odrębnymi prawami. No- 
wakowski widzi ów świat w sposób — jak podkreśliła krytyka — „idealnie 
przedmiotowy'* (H. Bereza), a więc nigdy i nigdzie nie osądza go wprost, 
od siebie. Czy mógłby to zrobić w przyjętej przez siebie ściśle realistycze 
nej, czy — jak kto woli — niemal naturalistycznej konwencji? Chyba nie, 
bo wyjść by z tego mogły zapewne tylko ckliwe i nieautentyczne, naiwne 
opowiastki moralne. Czytelnik współczesny, najbardziej nawet morali- 
stycznie nastawiony wcbec literatury, nie potrzebuje tego zresztą, gdyż 
ma w opowiadaniach Nowakowskiego do czynienia z ludźmi i uczynkami, 
które sam osądzić potraci, które sam już dawno osądził. Nie jest to zresztą 
żadna literatura fascynacji światem przestępczym, jego fałszywą roman= 
tyką, i to — obok zdecydowanej przewagi artystycznej — stanowi nader 
istctną cechę, odróżniającą Nowakowskiego od autcrów „kryminałów czy 
pisarzy typu Tyrmanda, gdzie owa „fascynacja'* światem przestępczym 
istnieje i w pewnych wypadkach może stać się czynnikiem szkodliwym 
społecznie. 


Mimo to słyszy się o pretensjach do Nowakowskiego o sam wybór te- 
matu, pretensjach kwalifikujących ten typ twórczości jako tzw. „czarną 
literaturę", pretensjach, moim zdaniem, całkowicie niesłusznych. Próbo- 
wałem wyjaśnić swego czasu w kilku artykułach drukowanych w .,Nowej 
Kulturze', dlaczego pisarza, zwłaszcza młodego, może pociągać własnie 
swoista egzotyka srodowisk społecznego marginesu. Sądzę, że pociąga go 
często właśnie ów odrębny koloryt obyczajowy zjawisk, które opisuje, 
łatwość, z jaką może ująć w określone artystyczne ramy ów świat wyizo- 
lowany i zamknięty. Istnieją i istnieli zawsze pisarze, którzy tylko taki 
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„zamknięty” temał potrafili artystycznie opracować, którzy nie umieli 
poza to nigdy wyjść, jak np. w dwudziestoleciu tzw. autorzy środowiskowi, 
opisujący swoje „zaklęte rewiry'. 

Oczywiście w stosunku do Nowakowskiego takie przesądzanie sprawy 
jego możliwości byłoby stanowczo przedwczesne. Nie musi on się wcale 
okazać pisarzem jednego temalu. Ale nawet gdyby tak było, nie powinno 
to budzić niepokoju. Nie należę do zwolenników rozpowszechnionej teorii, 
że wartość każdego prawdziwego pisarza określają przede wszystkim jego 
„obsesje'. Nie można jednak zaprzeczyć, że taki z uporem krążący wokół 
określonych spraw i tematów, „obsesyjny' charakter miała twórczość wielu 
pisarzy — z pożytkiem dla literatury, której obraz ogólny tworzy nie jedno 
dzieło, ale wiele różnych. Opowiadania Nowakowskiego napisane są z nie- 
wątpliwym talentem i choć ukazują pewien wąski i nieco wstydliwy wyci- 
nek rzeczywistości, w której żyjemy, nie są niestety bynajmniej obrazem 
świata wymyślonego. 

Nie jest to zresztą żaden argument obronny w ocenie literackiej. Po 
prostu chodzi mi o stwierdzenie, że jakkolwiek w opowiadaniach Nowakow= 
skiego występuje z pewnością również, tak jak u wielu autorów usiłują- 
cych oddać koloryt lokalny nizin społecznych, pewien element mitologi- 
zacji, to jednak wywodzą się one raczej z założeń empirycznych, z pasji 
bezpośredniego podglądania rzeczywistości, co określa w jakiś sposób 
postawę artystyczną tego pisarza w stosunku do postaw innych: tych 
np., w których autorzy — zgodnie ze z góry powziętą kencepcją literac- 
ką — obraz rzeczywistości deformują, odkształcają, tworzą fantazję o cha- 
rakierze wielkiej metalory czy groteski. 


GROTESKA I EKSPERYMENT PSYCHOLOGICZNY 


W tych kierunkach idą również niektórzy najmłodsi pisarze. Szczegól- 
nie literatura groteski rozwinęła się u nas w ciągu ostatnich lat bardzo 
bujnie, tak w poezji i w małych formach scenicznych (teatrzyki stu- 
denckie), jak w prozie, tu również przede wszystkim w formach krótkich, 
by wspomnieć tylka nagrodzony w roku 1957 tom opowiadań Sławomira 
Mrożka pt. „Słoń', a ostatnio — opowiadania Jerzego Afanasjewa „Mucha 
i anioł*., Analiza tego gatunku twórczości stanowi jednak odrębne za- 
gadnienie, zbyt złożone i wymagające zbyt subtelnej analizy, by dało się 
ją włączyć do niniejszego przeglądu. Chodzi mi tu tylko o zaznaczenie, że 
wachlarz stylów i gatunków młodej prozy jest szeroki i że przeanalizo- 
wano tu tylko część materiału składającego się na jej pełny obraz. 


Pojawiają się też inne rodzaje konstrukcji metaforycznych i deiormują- 
cych niż wyrażnie groteskowa. Wymienić by tu można przykładowo wy- 
daną ostatnio powieść — debiut Stanisława Stanucha pt. „Portret z pa- 
mięci'. Jest ona zjawiskiem interesującym jako wyraz oddziaływania no- 
wych kierunków prozy zachodnioeuropejskiej, opartych na teorii tzw. 
„antypowieści'. Jest to utwór bez jednolitej akcji, cały utrzymany w for- 
mie monologu bohatera, snującego nieuporządkowany chronologicznie, 
skomponowany na zasadzie potoku luźnych skojarzeń, wątek myśli o wła- 
snym życiu, oblitujący zresztą w bardzo inteligentne i niebanalne reflek- 
sje. Sama kreacja tego bohatera ma jednak charakter nad wyraz sztuczny, 
ukazuje człowieka, u którego proces myślenia paraliżuje w sposób na pały 
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groteskowy wszelką aktywność, czasem ma charakter rojeń na pograniczu 
jawy i snu. Utwór ten z jednej strony może być uważany za powieściowe 
studium postaci o cechach patologicznych, z drugiej — za wielką metaforę 
i próbę wyciągnięcia artystycznych konsekwencji z filozofii upatrującej 
w człowieku współczesnym w ogóle — jak u Becketta czy u niektórych pi- 
sarzy egzystencjalistycznych — ofiarę kompleksów i neuroz, biernego 
outsidera, jakiś tragiczny symbol ogólnego bezsensu istnienia. I tu 
nasuwa się pytanie, czy autor tę filozofię aprobuje czy ironizuje, gdyż 
jego bohater miejscami jest przedstawiony serio, a miejscami całkowicie 
groteskowo. Jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie powieść — moim 
zdaniem — nie daje. Ale już ukazały się głosy krytyki (np. recenzja 
A. Wilkonia w „Życiu Literackim") świadczące, że książka jest traktowana 
dosłownie jako wyraz filozofii egzystencjalistycznej. „Przynoszą ,Portre- 
ty' — pisze Wilkoń — wszechstronną analizę współczesnych „egzystencjal- 
nych' postaw. Określa je bierność, niechęć do wszelkich społecznych po- 
czynań. Kwestia szczerości, postępowania w zgodzie z samym sobą — 
iście moralizatorska pasja w tropieniu zła... Gotowych wartości nie ma, 
trzeba je dopiero stworzyć, uczłowieczyć siebie, znaleźć ideę w sobie i do- 
piero potem analizować je poza własnym, podwórkowym światem', 

lego wszystkiego, co zacytowałem, niekoniecznie musimy się dopatrzeć 
w powieści Stanucha — dopowiedział to krytyk. Ale, jeżeli ma rację, to — 
jak się okazuje — mamy już nie tylko naszą rodzimą powieść egzystencja- 
listyczną, ale i egzystencjalistyczną krytykę, głoszącą swoje credo na ła- 
mach krakowskiego „Życia Literackiego". 
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Nasuwa się pytanie, jakie wnioski może wysnuć z naszkicowanego tu 
obrazu tworczości młodych krytyk oceniający ją od strony jej funkcji 
ideowej? 

Ogólnie biorąc wydaje mi się, że — niezależnie od tych czy innych po- 
zycji, które mogą wzbudzać sprzeciwy natury filozoficznej — problem 
główny nie tkwi bynajmniej w jakiejś negatywnej ocenie utworów, które 
się pojawiły lub pojawiają. Tkwi on na pewno w tym, że pewnych ważnych 
społecznie problemów nie poruszono, że pewnych książek nie napisano. 
W tym, że ani przykłady utworów, które tu omówiono, ani inne nie po- 
zwalają na przeprowadzenie dowodu, że wśród różnych książek cieka- 
wych, budzących nadzieję na rozwój artystyczny ich autorów, mamy rów- 
nież literaturę ofensywną ideowo. Jest to w najlepszym razie literatura 
z trudem i po omacku błądząca wokół ważkich problemów dnia dzisiej- 
szego, a nie literatura walcząca, wspomagająca socjalistyczne przemiany. 

Należy pomyśleć o stworzeniu, zwłaszcza wokół środowisk młodych pi- 
sarzy, znacznie żywszej atmosfery, bodźców intelektualnych, rozumnej in- 
'spiracji problemowej. Ale to mogą być tylko bodźce pomocnicze. Złu- 
dzeniem jest bowiem przekonanie, że literaturę mcżna stworzyć, jeśli się 
pisarza, nawet młodego, „namówi*, zaagituje. Pisarza ideowo zaangażowa- 
nego tworzy przede wszystkim atmosfera społeczna. Literatura społecznie 
zaangażowana jest w dużej mierze funkcją rzeczywistego społecznego, tzn. 
powszechnego zaangażowania jakimiś problemami. 

Taką atmosferę powszechnego zaangażowania, w której by młody pisarz 
czuł się powołany i czuł się odpowiedzialny za podejmowanie trudnych 
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problemów naszej współczesności, winni starać się współtworzyć wszyscy, 
którym na udziale literatury w prccesie naszego życia społecznego zależy: 
aktyw partyjny, organizacje społeczne, a zwłaszcza — gdy o młodych pi- 
sarzy chodzi — organizacje młodzieżowe, środowisko literackie, placówki 
naukowe. Trzeba stworzyć atmosferę zainteresowania dla rzeczywistych 
problemów społecznych, nie stronić od ich analizy naukowej, od pogłę- 
bionej, rzeczowej dyskusji dotyczącej spraw życia codziennego, świado- 
mości ideowej mas, ich kłopotów i problemów gospodarczych, moralności 
społecznej, problemów oświaty powszechnej, roli sztuki w społeczeństwie. 
Atmosferę, która by zachęcała do indywidualnej penetracji młodych pi- 
sarzy w skomplikowane sprawy ludzkie, była bodźcem dla ich ambicji po- 
znawczej i wraźliwości emocjonalnej, pomogła im dostrzec główne zadanie 
pisarza nie tylko w mniej lub więcej sugestywnym narzuceniu czytelni- 
kowi własnej wizji wyimaginowanego świata, ale także w żywym, na- 
miętnym, gorącym stosunku do spraw świata, który ich otacza, do budowy 
nowego życia j przekształcania społeczeństwa we wspólnotę socjalistyczną. 


INFORMACJE 


Po pierwszym roku siedmiolatki 
(O grudniowym plenum KC KPZR) 


Po grudniowym plenum KC KPZR z 1958 r. i po XXI Zjeździe rozwinęło się na 
wsi radzieckiej szerokie współzawodnictwo, zmierzające do wykonania zadań planu 
siedmioletniego w ciągu 4—5 lat, do osiągnięcia w jak najkrótszym terminie amery- 
kańskich wskaźników produkcji mięsa i innych artykułów hodowlanych na głowę 
ludności. W rezultacie, pomimo posuchy, jaka w 1959 r. nawiedziła znaczne obszary 
ZSRR, radziecka gospodarka rolna zanotowała w tym roku dalsze postępy. Plan 
zasiewów kultur jarych został wykonany z nadwyżką, o blisko 40 mln ha w partw- 
naniu z rokiem 1953 wzrósł areał ziemi uprawnej, wynoszący Obecnie 196 mln ha. 
O 22 mln ha zwiększył się w roku 1959 obszar zasiewów kukurydzy. W okresie 
11 miesięcy ub. roku kołchozy i sowchozy Związku Radzieckiego wyprodukowały — 
w porównaniu z odpowiednim okresem 1958 r. — o 32 proc. więcej mięsa, o 15 proc. 
więcej mleka, o 25 proc. więcej jaj, o 11 proc. więcej wełny. Przekroczone zostały 
plany skupu państwowego w zakresie wszystkich produktów hodowlanych. O 13 proc. 
zwiększyło się w okresie tego %oku pogłowie krów, o 19 proc. — trzody chlewnej, 
o 5 proc. — owiec i kóz, o 33 proc. — drobiu. 

Jaskrawą ilustracją tego postępu są rezultaty uzyskane przez obwód riazański, który 
zasłynął ostatnio na obszarze całego Związku Radzieckiego. Wykonując przedtermi- 
nowo zadania pierwszego roku siedmiolatki, chłopi riazańscy zwiększyli w r. 1959 
produkcję mięsa 38 raza w porównaniu z rokiem poprzednim i trzykrotnie większą 
ilość mięsa dostarczyli w tym roku państwu. 

W roku 1959 wieś radziecka wyprodukowała 62 mln ton mleka, czyli o ponad 5 mln 
ton więcej niż w Stanach Zjednoczonych. Produkcja masła w tym roku wyniosła 
w ZSRR 845 tys. ton, tj. 4 kg na głowę ludności, wobec produkcji 3,7 kg masła przy- 
padającej w tym roku na głowę ludności w USA. 

Osiągnięcia te były wynikiem przeprowadzonej po XXI Zjeździe wielkiej pracy 
organizacyjnej, w toku której kołchozom udzielono poważnej pomocy. Jednym z po- 
ważniejszych czynników okazała się przeprowadzona w roku 1958 reorganizacja 
systemu MTS, w wyniku której kołchozy stały się posiadaczami własnego parku 
maszynowego, uzyskując możność racjonalniejszego wykorzystywania go. Bardzo 
istotną rolę odegrało skierowanie do pracy na wsi licznej kadry wysoko wykwalifi- 
kowanych specjalistów rolnych, mechaników i doświadczonych organizatorów. Koł- 
chozy i sowchozy zatrudniają obecnie ponad 300 tys. specjalistów z wykształceniem 
wyższym lub średnim-specjalistvcznym. Wykształcenie takie posiada już również 
przeszło pułowa przewodniczących kołchozów i ponad 90 proc. dvrektorów sowcho- 
zów. 

| 


Szczegółowej analizie wszystkich tych osiągnięć w reallzacji uchwał XXI Zjazdu 
oraz określeniu środków mających zapewnić dalszy, jeszcze szybszy rozwój rolnictwa 
radzieckiego poświęcone były obrady plenum Komitetu Centralnego KPZR, które 
toczyły się w Moskwie w dniach 22—25 grudnia ub. roku. Poprzedzone ożywioną 
l bardzo konkretną dyskusją, systematycznie prowadzoną również na łamach prasy 
codziennej, plenum to było poważnym wydarzeniem z punktu widzenia dalszego 
rozwoju radzieckiej gospodarki narodowej. 

Rzucającą się w oczy cechą obrad grudniowych była daleko posunięta konkretność 
1 rzeczowość wszystkich niemal wygłoszonych przemówień, jak i powziętej na za- 
kończenie obrad uchwały. Referaty na plenum zostały wygłoszone przez czołowych 
przedstawicieli szeregu republik radzieckich w oparciu o konkretne materiały i do- 
świadczenia. Tak np. przewodniczący Rady Ministrów Rosyjskiej Federacyjnej Socja- 
listycznej Republiki Radzieckiej, tow. Poljanski, przedstawił na podstawie kon- 
kretnej analizy osiągnięć i braków w rozwoju rolnictwa tej największej republiki 
radzieckiej — najbardziej istotne problemy dalszego rozwoju rolnictwa radzieckiego. 
Należą do nich takie zagadnienia, jak obniżenie kosztów produkcji rolniczej, szcze- 
gólnie w kołchozach, usunięcie dysproporcji w dochodowości między poszczególnymi 
kołchozami, tworzenie powiązań ekonomiczno-produkcyjnych między kołchozami i de- 
mokratyzacja form zarządzania nimi. 

Zwracał uwagę szeroki skład uczestników obrad plenum. Obok członków Koml- 
tetu Centralnego wzięli w nim udział niektórzy pracownicy rejonowych komitetów 
partyjnych, działacze gospodarczy, przedstawiciele kołchozów i sowchozów, pra- 
cownicy nauki, a nawet niektórzy specjaliści nie będący członkami partii. Dyskuto- 
wano bowiem ogromnej wagi sprawy o znaczeniu ogólnopaństwowym, wymagające 
zespolenia umiejętności 1 wysiłków milionów ludzi, 

ę 

Prawdą jest, że takie sukcesy, jak osiągnięty w ciągu jednego tylko roku trzy- 
dziestodwuprocentowy wzrost produkcji mięsa, mogą stanowić podstawę do opty- 
mistycznej prognozy, łeśli idzie o dalszą realizację ambitnych zadań radzieckiego 
planu siedmioletniego. Jednak zadania te w ostatnim roku planu przewidują rocz- 
ną produkcję mięsa w wysokości 16 mln ton. Wykonanie zatem zadań następnych 
sześciu lat planu oznacza zwiększenie produkcji mięsa o dalszych osiem mln ton, 
czyli jej podwojenie. 

Ale i te wskaźniki nie wyrażają całej złożoności zadań stojących przed rolnic- 
twem radzieckiem. Faktem jest, że imponującego postępu w ostatnich latach doko- 
nuje się po okresie poważnego zaniedbania tego rolnictwa. Mobilizacja rezerw wyima- 
gać będzie coraz większego wysiłku. A jednak wszystkie bez wyjątku wystąpienia na 
plenum nie tylko podkreślały całkowitą realność zamierzeń, lecz z drobiazgową nie- 
mal dokładnością realność tę udowadniały, wskazując dziesiątki konkretnych środ- 
ków, których zastosowanie powinno zapewnić przekroczenie zadań planu produkcji 
rolnej. Ten właśnie kierunek dyskusji na plenum zapewnił jej wspomniany powyżej 
tak bardzo rzeczowy i roboczy charakter. 


Znana jest rola, jaką w ostatnim szybkim wzroście radzieckiej produkcji rolnej 
odegrało zagospodarowanie 36 milionów ha ugorów. Możliwości w tej dziedzinie by- 
najmniej się nie wyczerpały. Na swoją kolej czekają jeszcze ogromne połacie ziem. 
w Kazachstanie, na Syberii, na Dalekim Wschodzie. 

Jednak jako główny kierunek dalszej ofensywy, plenum wytknęło nie gospodarkę 
ekstensywną, ale intensywną, wyrażającą się w podnoszeniu urodzajności w drodze 
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stosowania nowoczesnych metod uprawy i hodowli, w walce o wzrost wydajności 
pracy na wsi, nieustannym obniżaniu kosztów własnych produkcji rolnej, w dąże- 
niu do uzyskania maksymalnej ilości produkcji z hektara ziemi na każdą jednostkę 
włożonej pracy. 

Do tego też zmierzać będzie wytyczone przez plenum grudniowe dalsze wyko- 
rzystywanie rezerw wsi radzieckiej. Po to, aby pod koniec siedmiolatki, w roku 1965, 
osiągnąć przewidziany wzrost produkcji mięsa, należy uzyskać średni przyrost rocz- 
ny produkcji 'we wszystkich rodzajach gospodarstw rolnych w wysokości około 16 
proc. O możliwości zaś uzyskania takiego przyrostu świadczyć może fakt, że 
w chwili obecnej, obok kołchozów produkujących 12 cetnarów mięsa na każdych 
sto ha posiadanej ziemi, istnieją również kołchozy, które w tych samych warun- 
kach klimatycznych osiągają 150—170 cetnarów mięsa na Sto ha ziemi. Usunięcie 
tej rozpiętości przez równanie w górę — oto główne hasło wysunięte przez grud- 
niowe plenum KC KPZR. 

. 


Jak już powiedziano, za ogólnymi postulatami wysuniętymi przez plenum kryły 
się bardzo konkretne i bardzo szczegółowe wskazania praktyczne. 

Gdy mowa o wzroście produkcji rolnej, na pierwsze miejsce wysuwa się problem 
zwiększenia ilości paszy. Sprawie tej plenum grudniowe poświęciło wiele uwagi, 
ze szczególnym naciskiem wskazując na niewyzyskane rezerwy, jakie stanowi w tej 
dziedzinie obszar 6 mln ha zielonych ugorów, pozostawianych corocznie przez koł- 
chozy oraz sowchozy strefy nawadnianej i służących najczęściej do wypasu bydła 
przyzagrodowego kołchożników. Racjonalne wykorzystanie istniejących na całym 
terytorium ZSRR 12—13 milionów ha tego rodzaju ugorów stanowić będzie istotny 
czynnik wzrostu produkcji roślin pastewnych i — co się z tym wiąże — wzrostu ho- 
dowli. 

Kolejne źródło rezerw poważnego wzrostu produkcji zbóż i paszy uczestnicy ple- 
num upatrywali w niewłaściwej strukturze upraw. Wskazywano na potrzebę zastą- 
pienia mniej produktywnych kultur uprawami bardziej opłacalnymi, na przykład 
owsa — kukurydzą, co przy zbiorze tej ostatniej np. w wysokości 300 cetnarów 
z ha prowadzi do pięcio-sześciokrotnego wzrostu produkcji paszy. 

W tym samym kierunku zmierzać będzie również dalsza specjalizacja kołchozów 
i sowchozów w najbardziej odpowiadających ich warunkom dziedzinach produkcji 
rolnej. Zalecono też tworzenie specjalnych sowchozów bądź specjalizowanie się po- 
szczególnych kołchozów w hodowli owoców i jagód, iak również tworzenie ferm 
i brygad specjalizujących się w hodowli dużych, przeznaczonych na ubój sztuk bydła 
rogatego. 

Poważnym i nadal niełatwym do zupełnego rozwiązania jest w rolnictwie ra-' 
dzieckim problem nawożenia. Nawozów sztucznych wciąż jeszcze produkuje się za 
mało, pomimo znacznego postępu osiągniętego w tej dziedzinie w ostatnim okresie. 
Po to, aby całkowicie zaspokoić potrzeby wsi w zakresie nawożenia, należałoby 
xosztem wielu miliardów rubli zbudować szereg nowych fabryk. Uczestnicy plenum 
uważali, iż należy zwrócić większą uwagę na wzrost produkcji i stosowania nawo- 
zów organiczno-mineralnych, wskazując szereg konkretnych środków. jakie koł- 
chozy i sowchozy winny w tym celu przedsięwziąć. 

Wszystko to ma służyć do osiągnięcia celu: zwiększenia produkcji zboża nie mniej 
niż do wysokości 10—11 mld pudów rocznie! 

Ostrej krytyce poddano na plenum kierowników organizacji partyjnych republik 
i obwodów, które nie wywiązały się w tym roku ze swoich zadań w dziedzinie pod- 
niesienia produkcji rolnej. W Kazachstanie, na przykład, gdzie urodzaj był w tym 
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roku dobry, z powodu wadliwej organizacji pracy (m. in. nieprzygotowania parku 
maszynowego) zasiewy się przeciągnęły, a duża ilość zboża pozostała nie sprzątnięta 
na polu. | 

W związku z koniecznością szybkiego podniesienia wydajności pracy w rolnictwie 
plenum poświęciło wiele uwagi problemom dalszej mechanizacji prac rolnych, 
określonej przez tow. Chruszczowa jako główny czynnik na tej drodze i główny 
warunek obniżenia kosztów produkcji. Konieczność przezwyciężenia istniejącej jesz- 
cze w niektórych okręgach kraju konserwatywnej niechęci do stosowania maszyn 
rolniczych, konieczność racjonalniejszego niż dotychczas ich wykorzystywania, spraw= 
niejszej organizacji prac remontowych (np. przez podporządkowanie RTS zrze- 
szeniom międzykołchozowym), unowocześnienia i ulepszania produkcji maszyn 
rolniczych z uwzględnieniem swoistych potrzeb poszczególnych stref klimatycznych 
— wszystko to przewijało się w wystąpieniach szeregu uczestników plenum i zna- 
lazło wyraz w odpowiednim zaleceniu zawartym w powziętej uchwale. 


Wiele uwagi poświęciło plenum sprawie kadr kierowniczych w rolnictwie oraz 
zmianom organizacyjnych form kierowania kołchozami. Chodzi o problem tworzenia 
rejonowych czy obwodowych zjednoczeń kołchozowych, które by mogły przejąć sze- 
reg funkcji operatywnego kierowania pracą kołchozów, wykonywanych obecnie przez 
organa państwowe. Zjednoczenia takie, które by ponadto — zdaniem tow. Chruszczo= 
wa — mogły jednoczyć wysiłki kołchozów w takich sprawach, jak budowa elektrow- 
ni, dróg itp. przyczyniłyby się do demokratyzacji zarządzania kołchozami I wzmo- 
żenia inicjatywy kołchożników. 

s 

Istotne miejsce w obradach plenum grudniowego KC KPZR zajęły także sprawy 
zasad wynagradzania za pracę w kołchozach, sprawy dochodów kołchożników, ich 
standardu życiowego. Wiąże się to również z zagadnieniem istniejących dysproporcji 
kosztów produkcji rolnej pomiędzy poszczególnymi kołchozami, a szczególnie pomię- 
dzy kołchozami a sowchozami, które z reguły produkują taniej, mimo że wyposa- 
żenie techniczne kołchozów częstokroć już dorównuje wyposażeniu sowchozów. 

Już dotychczasowy rozwój produkcji rolnej przyczynił się do znacznego podnie- 
sienia stopy życiowej ludności ZSRR. Znalazło to m. in. wyraz we wzroście deta- 
licznej sprzedaży artykułów żywnościowych. W okresie jedenastu miesięcy ubiegłe- 
go roku — w porówaniu z odpowiednim okresem roku 1958 — zakupiono w ZSRR 
o 20%, więcej produktów mięsnych, o 10%, — wyrobów mleczarskich, o 9% jaj, 
o 10% — cukru. 

Znacznie podniósł się również standard życiowy ludności wiejskiej. W roku 1953, 
kiedy to wiele kołchozów znajdowało się w trudnej sytuacji materialnej, rząd 
radziecki postanowił udzielić im poważnej pomocy, między innymi w drodze znacz= 
nego podniesienia cen na produkcję kołchozową, niekiedy do poziomu o wiele wyż- 
szego w porównaniu z cenami produkcji wielu sowchozów. Kołchoźnicy otrzymali 
duży bodziec materialny do podnoszenia produkcji i wydajności pracy, zwiększyły 
się fundusze kołchozów, znacznej poprawie, m. in. dzięki postępującej mechanizacji 
prac rolnych, uległy zarobki chłopów. W niektórych rejonach — jak wskazywano 
na plenum — są one obecnie znacznie wyższe od zarobków robotników. Stąd też 
biorąc pod uwagę konieczność obniżenia kosztów własnych produkcji kołchozowej 
postanowiono przeprowadzić rewizję państwowych cen skupu niektórych produktów 
rolnych oraz systematycznie, w miarę postępów mechanizacji rolnictwa, przepro- 
wadzać regulację norm produkcyjnych i stawek wynagradzania za pracę w kołcho- 
zach. W związku z tym wysunięto również zagadnienie stopniowego przechodzenia 
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w kołchozach od opłaty w naturze do opłaty pieniężnej, z ustaleniem stałero za- 
robku. Z naciskiem podkreślano przy tym konieczność bardzo oględnego i rozważ- 
nego przeprowadzania tych regulacji, konieczność pozostawienia bodźców material= 
nych stanowiących dla kołchożników zachętę do dalszego podnoszenia wydajności 
pracy. 

d 

Omawiając w swym wystąpieniu na plenum wyniki pierwszego roku siedmio- 
latki, tow. Chruszczow podkreślił, iż dowodzą one zwycięstwa socjalistycznego sy= 
stemu gospodarki rolnej. W roku 1959 udział kołchozów i sowchozów w państwowych 
zakupach mięsa wyniósł 83%, w dostawach mleka zaś — 929%,. Socjalistyczna gospo- 
darka rolna raz jeszcze dowiodła swojej prężności i swoich perspektyw rozwojowych, 
które stanowią o jej przewadze nad gospodarką kapitalistyczną. 

Jak powiedział tow. Chruszczow, obecnie, kiedy dzięki znacznemu rozszerzeniu 
uprawy kukurydzy możliwe się stało rozwiązanie problemu paszowego, należy dą- 
żyć do tego, aby na każde sto ha ziemi przypadało co najmniej 25 krów. Do- 
tychczasowe sukcesy radzieckiej gospodarki rolnej całkowicie uzasadniają wysu- 
wanie tak ambitnych zadań. Na przykład rok 1959 był rokiem rekordowym w całej 
historii rolnictwa radzieckiego w dziedzinie uprawy bawełny: wyprodukowano jej 
4669 tys. ton. 

d 

Głównym 1 ostatecznym celem tych wysiłków jest nieustanne polepszanie wa- 
runków życia ludności. „Należy pamiętać — mówił tow. Chruszczow na plenum — 
że im bardziej będziemy postępować naprzód i im większe będą nasze osiągnięcia, 
tvm bardziej wymagający i bezkompromisowy będzie stosunek ludności do wszżel- 
kich braków i niedomagań'. 

L. Sz. 


Uniwersyłety Powszechne TWP na wsi 


Na wiosnę br. z inicjatywy t pod kierunkiem Zakładu Teorii Oświaty Dorosłych 
Uniwersytetu Warszawskiego t Zarządu Głównego Towarzystwa Wiedzy Powszech- 
nej przeprowadzone zostały badania na temat stanu i ogó!nej charakterystyki uni- 
wersytetów powszechnych t uniwersytetów dla rodziców TWP w 1558.59 r. Malertiały 
zebrane, szczególnie w zakresie danych statystycznych, są bardzo obszerne i nie prędko 
będa mogły zostać opracowane w sposób ostateczny. Informacja niniejsza ma na celu 
dorazne zasygnalizowanie niektórych ważniejszych momentów. 

Na ogólną liczbę 592 ankiet 333 wpłynęły z uniwersiutetów powszechnych i unt- 
wersytetów dla rodziców na wsi, 259 — z miasta. Tyiko 46 uniwersytetów nie 
nadesłało odpowiedzi na ankietę. Należy przypuszczać, że w czasie rozsyłanta ankiet 
placówki te już nie istniały. Z pewnym zastrzeżeniem można więc powiedzieć, że 
wszystkie uniwersytety TWP istniejące wiosną 1959 r. odpowiedziały na omawianą 
ankietę. 


OGÓLNE INFORMACJE (44 placówki), rzeszowskim (36), lubel- 

O UNIWENSYTETACH NA WSI skim (33), poznańskim (30). Najmniej uni- 

wersytetów wiejskich posiadają woje- 

Najgęstsza sieć uniwersytetów na wsi  wodztwa: ziclonogórskie (6), szczccinskia 
znajduje się w województwie łódzkim (5), koszalińskie (11), gdańskie (11), 
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Jest rzeczą istotną, że spośród 278 uni- 
wersytetów (tvle bowiem odpowiedziało 
na pytanie) 235 znajduje się w miejsco- 
wościach będących siedzibą gromadzkich 
rad narodowych, a 43 mieszczą się we 
wsiach nie będących siedzibą władz ad- 
ministracyjnych (w tym 10 w wojewódz- 
twie warszawskim, 7 w województwie 
lubelskim, 6 w województwie łódzkim). 

Bardzo wymowne są dane odnoszące 
się do liczby mieszkańców w miejscowoś- 
ciach, w których znajdują się interesują: 
ce nas placówki. Okazało się, że ponad 
506 uniwersytetów jest czynnych w 
miejscowościach liczących poniżej 1000 
mieszkańców, w tym przeważająca liczba 
uniwersytetów znajduje się w miejsco- 
wościach, których zaludnienie nie prze- 
kracza 500 mieszkańców. We wsiach li- 
czących powyżej 3 tys. ludności znajdują 
się 43 uniwersytety, co stanowi 12%, OgÓ- 
łu uniwersytetów na wsi. 

Historia uniwersytetów powszechnych 
na wsi, podobnie jak w mieście, jest bar- 
dzo krótka. Większość z nich, bo 192, 
powstała w 1958 r., 22 — w 1959 r. 

Dominującą rolę w ich powstaniu ode- 
grała inicjatywa TWP, często inicjatorem 
była GS „Samopomoc Chłopska", Ogó 
łem 167 placówek na 327 (tyle bowiem 
było odpowiedz* na to pytanie) powstało 
z inicjatywy TWP i jakiejś innej organi- 
zacji lub instytucji społecznej. 

Wśród instytucji finansujących uniwer- 
sytety na wsi na czoło wybija się TWP, 
Na 333 uniwersytety 241 jest całkowicie 
objętych budżetem TWP, TWP finansuje 
wszystkie uniwersytety w województwie 
kieleckim, lubelskim, białostockim, ol- 
sztyńskim, gdańskim i rzeszowskim, poza 
tym 25 na ogólną liczbę 29 uniwersyte- 
tów w województwie warszawskim, 10 na 
ogólną liczbę 19 uniwersytetów w woje- 
wództwie poznańskim, 5 spośród 6 uni- 
wersytetów w województwie zielonogór- 
skim, 12 spośród ogólnej liczby 16 uni- 
wersytetów w województwie krakow- 
skim. 

Na drugim miejscu znajduje się 37 uni- 
wersytetów, ktorych wydatki pokrywane 
są 2 budżetu TWP i innych instytucji, 


takich jak Inspektorat Oświaty i GS „Sa- 
mopomoc Chłopska*. 51 uniwersytetów 
na wsi podaje, że są całkowicie niczależ- 
ne materialnie od TWP. W tym 29 finan- 
suje GS „Samopomoc Chłopska', 6 zakła- 
dy pracy, 16 posiada inne źródła zapew- 
niające niezbędne środki materialne. 

Mimo że dane odnoszące się do wykła- 
dowców można podawać w wątpliwość, 
to jednak przedstawiają one obraz zbli- 
żony do rzeczywistości. Jak podaje zesta- 
wienie statystyczne, na uniwersytetach 
na wsi zatrudnionych jest 2.247 wykła- 
dowców. Rozpiętość między wojewódz- 
twami jest ogromna. Najwyższą liczbę 
notuje się dla województwa łódzkiego 
(293 wykładowców), najniższą — dla wo- 
jewództwa szczecińskiego (26). Po woje- 
wództwie łódzkim w kolejności następu- 
ją uniwersytety w województwie lubel- 
skim (247), rzeszowskim (239), warszaw- 
skim (214), uszeregowanie wykładowców 
uniwersytetów wg zawodów przedstawia 
się następująco: do najaktywniej współ- 
działających należą nauczyciele. Z nich 
również prawie w 100%, rekrutują się 
kierownicy placówek. Nauczycieli uni- 
wersytety wiejskie zatrudniają 919. Naj- 
żywszą współpracę nauczycieli notuje się 
w województwie rzeszowskim (109 osób), 
lubelskim (95), poznańskim (75), łódzkim 
(72 osoby). Tylko 9 nauczycielż zatrudnio- 
nych jest w województwie szczecińskim. 
Drugą co do liczebności kategorię tworzy . 
grupa zawodowa agronomów, 

Kolejna co do liczebności kategoria za- 
wodowa rekrutuje się z pracowników 
służby zdrowia (217 lekarzy medycyny, 
115 weterynarzy, 22 felczerów i pielęgnia- 
rek, razem 354 osoby). 

Wykładowców z wykształceniem praw- 
niczym posiadamy 236, w tym 116 sę- 
dziów, 28 prokuratorów, 92 adwokatów, 
radców prawnych itp. Pracowników nau- 
kowych, reprezentujących różne tytuły 
naukowe od profesora do asystenta oraz 
różne nauki zarówno ścisłe, jak i huma- 
nistyczne, statystyka nasza notuje 146. 

Najwięcej wykładowców  lecitymuje 
się wykształceniem wyższym (1626 osób), 
następnie średnim (543 ocoby). Wykształ- 
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cenie podstawowe ma tylko 19 wykła- 
dowców. 

Spośród 13.483 słuchaczy zapisanych na 
uniwersytety wiejskie w woj. poznań- 
skim w 30 placówkach pob'era naukę 
1.572 słuchaczy. W województwie rze- 
szowskim 36 uniwersytetów sku- 
pia 1.384 słuchaczy. W województwie 
łódzkim 44 uniwersytety na wsi obejmu- 
ją 1.772 słuchaczy. Najmniejszą liczbę 
słuchaczy ma województwo szczecińskie 
(215 w 5 uniwersytetach) i kieleckie, do 
którego 14 placówek uczęszcza 640 słu- 
chaczy. 

Kobiet na wsi, przeciwnie niż w micś- 
cie, uczęszcza znacznie mniej, a miano- 
wicie słuchaczek uniwersytetów  wiej- 
skich jest 5.115, gdy mężczyzn — 8.368. 
Znaczne różnice występują również w 
podziale uczestników według wieku. Naj- 
częściej spotykamy słuchaczy liczących 
od 25 do 39 i od 40 do 54 lat. Słuchaczy 
młodszych liczących 18—24 lata jest po- 
nad 259%. 

Z tego krótkiego zestawienia można by 
wysnuć wniosek, że uniwersytety pow- 
szechne na wsi w poważnej większości 
wypadków służą mężczyznom i to w zna- 
cznym stopniu tym, którzy osiągnęli już 
pełnię dojrzałości. 

Wykształcenie słuchaczy w znacznym 
stopniu decyduje o poziomie i treści zajęć 
na uniwersytecie. 

Większość słuchaczy zarówno kobiet, 
jak i mężczyzn, ukończyła szkołę podsta- 
wową (54,70,). Liceum ogólnokształcące 
ukończyło 3,60, słuchaczy. Podobnym od- 
setkiem wyraża się liczba absolwentów 
szkół zawodowych. 0,3%% słuchaczy po- 
siada wyższe wykształcenie, zarówno 
ukończone, jak i nieukończone. Najtrud- 
niejszym problemem, stającym przed or- 
£anizatorami oświaty dorosłych na wsi, 
jest 34%, słuchaczy, którzy nie ukończył 
szkoły podstawowej. 

Do jakich kategorii zawodowych nale- 
żą słuchacze uniwersytetów  powszech- 
nych na wsi? 

Największy odsetek wśród słuchaczy 
(65,9" „,) przypada na tzw. samodzielnych, 
tj. posiadających własne gospodarstwo 
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lub warsztat. Można z całą stanowczoś- 
cią powiedzieć, że decydują o tej katego- 
rii słuchacze posiadający własne gospo-— 
darstwa rolne. Następna co do wielkości 
grupa zawodowa — to pracownicy fi- 
zyczni (20,57.,). Pracowników umysłowych 
na tych uniwersytetach jest niewielu 
(12,50). Są to pracownicy administracji, 
handlu i żywienia. Jeśli idzie o kobiety, 
to znaczna ich liczba zatrudniona jest we 
wszelkiego rodzaju instytucjach socjal- 
nych i kulturalnych na wsi. Wśród pra- 
cowników fizycznych przeważają robot- 
nicy rolnictwa i leśnictwa, w wojewódz- 
twie łódzkim i katowickim występuje 
znaczny odsetek robotników przemysłu 
i górnictwa. 


PROGRAM I JEGO REALIZACJA 


Omówienie programu  rozpocznę od 
sprawy kierunków albo też — jak nieje- 
dnokrotnie przyjęło się nazywać — wy» 
działów. Sprawa ta w ogólnej organiza- 
cji uniwersytetów nie znalazła jeszcze 
dostatecznego oświetlenia. Doświadczenie 
wykazuje jednak, że tworzenie wyrażnie 
określonych wydziałów stało się pewną 
koniecznością. Uniwersytety posiadają je- 
den albo kilka wydziałów. Jak wykazała 
ankieta, często od nazwy wydziału pocho- 
dzi nazwa uniwersytetu. Tak np. w woje- 
wództwie łódzkim liczne uniwersytety o 
kierunku rolniczym nie tylko na wsi, ale 
i w mieście przybierają nazwę „uniwec- 
sytetu rolnego'. Podobnie uniwersytet w 
Rościszewie nosi nazwę „kursu pszczelar- 
skiego''. 

W uniwersytetach na wsi najwięcej jest 
wydziałów  rolniczo-ogrodniczych (145) 
oraz ogólnokształcących (96). Wydziałów 
oświatowo-pedagogicznych wraz z uni- 
wersytetami dla rodziców jest 83 (w tym 
30 uniwersytetów dla rodziców). 

Wsród przedmiotów wykładanych na 
uniwersytetach powszechnych na wsi na 
pierwsze miejsce wysuwa się medycyna 
1 higiena. Dyscypliny te znajdują się w 
programie 244 placówek. Następne miej- 
sce co do liczebności zajmuje prawo (238 
uniwersytetów). Historia wykładana jest 


w 172 uniwersytetach, pedagogika w 117, 
geografia w 135. W zakresie dyscyplin bez- 
pośrednio związanych ze wsią rolnictwo 
wykładane jest w 201 uniwersytetach, ho- 
dowla w 109, weterynaria w 81. Znaczna 
liczba uniwersytetów (99) posiada w swo- 
im programie matematykę oraz język pol- 
ski (80 placówek). 

Tematem praktycznym związanym 2 
gospodarstwem rolnym i wzbudzającym 
żywy oddźwięk wśród słuchaczy jest ra- 
chunek gospodarczy, w tym obliczanie 
procentów, powierzchni i objętości. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że tylko 
w województwie lubelskim zagadnienie 
budownictwa wiejskiego, a tylko w wo- 
jewództwie krakowskim ekonomia gospo- 
darstwa indywidualnego jest zaliczana do 
przedmiotów najpopularniejszych. Co się 
tyczy innych przedmiotów, mimo frag- 
mentaryczności danych ankietowych moż- 
na zaobserwować kierunek pewnych za- 
interesowań. I tak np.: 

Z zakresu prawa na pierwsze miejsce 
wysuwają sie takie zagadnienia, jak: oby- 


watel przed sądem, zobowiązania, weksle, 


dokumenty, hipoteka, sprawy związane z 
prawem rodzinnym i spadkowym, dzie- 
dziczeniem, sporządzaniem testamentów, 
obowiązkiem alimentacyjnym, ustalaniem 
ojcostwa oraz wybrane zagadnienia z 
prawa karnego. 

Z zakresu medycyny poza higieną wsi 
i odżywianiem zainteresowaniem cieszą 
się tematy następujące: zioła i ziołolecz- 
nictwo, choroby dzieci, ratownictwo, 
pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, 
leczenie domowym sposobem niektórych 
chorób, choroby społeczne, alkoholizm i 
jego zwalczanie, choroby v'eneryczne i 
walka z nimi, rak i grużlica jako choro- 
ba społeczna. Dużo uwagi udziela się cho- 
robom skóry, zakaźnym i nowotworo- 
wym, chorobom wywołanym przez paso- 
żyty, chorobom przewodu pokarmowego. 
Oddzielna grupa zagadnień wiąże się ze 
świadomym macierzyństwem. 

Uniwersytety powszechne na wsi są jak 
najsubteiniejsze sejsmografy, odbierające 
to, co się dzieje w świecie. Najnowsze 
osiągnięcia techniki, energia atomowa, 
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jej wytwarzanie i użycie do celów wojny 
i pokoju, budowa aiomu, skutki radio- 
aktywności, podróże międzyplanetarne, 
sztuczne satelity i rakiety, historia sput- 
ników — oto mała lista tematów przycią- 
gających uwagę słuchaczy. Wspołczesne 
osiągnięcia techniczne i naukowe stają 
się przedmiotem wykładów budzących 
najżywsze zaciekawienie. 

Z tematyki historycznej na plan 
pierwszy wysuwają się sprawy nieda- 
lekiej przeszłości: udziału Polaków w 
drugiej wojnie światowej, historii dru- 
giej wojny światowej, powstania war- 
szawskiego lub sprawy związane z po- 
czątkami państwa polskiego, życiem lu- 
dów w dawnych wiekach, ważnymi wy- 
darzeniami z dziejów ojczystych, jak bi- 
twa pod Grunwaldem, unia Polski z Li- 
twą, okres Jagiellonów. 


Z zakresu literatury pięknej największe 
zainteresowanie wzbudzają następujące 
tematy: wieś polska w liryce Marii Ko- 
nopnickiej, powieści Bolesława Prusa, au- 
torzy okresu pozytywizmu, twórczość 
trzech wieszczów: Mickiewicza, Słowa- 
ckiego i Krasińskiego. W wielu ankietach 
wymieniany jest język polski jako cie- 
szący się dużym „wzięciem*, idzie tu 
głównie o takie praktyczne umiejętności, 
jak pisanie podań, odwołań, życiorysów 
itp. 

Zagadnienia, które by można nazwać 


społecznymi lub światopoglądowymi, sta- 


nowią również przedmiot żywego zainte- 
resowania słuchaczy uniwersytetów wiej- 
skich. W wielu uniwersytetach powszech- 
nych na plan pierwszy wybijają się za- 
gadnienia psychologiczne i pedagogiczne, 
dopomagające do rozwikłania konfliktów 
między rodzicami a dziećmi, poznawania 
psychiki dzieci i młodzieży, radzenia so- 
bie z dziećmi trudnymi, nauki dzieci itd. 

Specjalną wymowę mają zainteresowa- 
nia słuchaczy własnym rejonem. Historiu 
ziemi łęczyckiej, olsztyńskiej, ziem za- 
chodnich, historia Śiąska Opolskiego, 
Dolnego Śląska, geografia gospodarcza 
województwa kicieckiego stanowią przed- 
miot żywych zainteresowań słuchaczy 
wielu uniwersytetów. 
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Wśród uwag dotyczących proponowa- 
nych zmian programu powtarzają się 4 
sprawy. 

Pierwsza z nich związana jest z kryty- 
ką istniejącego programu. Proponuje się 
odrzucenie przedmiotów, które nie wzbu- 
dziły zainteresowania, a zastąpienie ich 
innymi. 

Druga uwaga dotyczy postulatu, by po 
„zakończeniu cyklu programowego na jego 
miejsce wprowadzić nowy cykl. 

Trzecia uwaga obejmuje postulat, by 
niektóre dotychczas wykładane przedmio- 
ty, które wzbudziły największe zaintere- 
sowanie lub stały się potrzebą Środowi- 
ska, zostały pogłębione i rozszerzone. 
Wśród uwag wskazujących na koniecz- 
ność rozszerzenia dotychczasowego  pro- 
gramu na plan pierwszy wysuwają się 
sprawy odnoszące się do rolnictwa, jego 
mechanizacji, weterynarii, budownictwa 
wiejskiego, higieny wsi i medycyny. 

Ostatnia uwaga dotyczy postulatu, by 
program dostosowywano do poszczegól- 
nych kategorii słuchaczy, a nawet sze- 
rzej — do ludności zamieszkałej we wsi, 
w której znajduje się placówka. 

Czynnikiem sprzyjającym pracy uni- 
wersytetu powszechnego w środowisku 
jest położenie placówki w miejscowości 
„zabitej deskami". Odległość od miast, 
utrudniony z nimi kontakt, niedostatecz- 
na komunikacja, brak rozrywek, brak in- 
nych urządzeń  kulturalno-oświatowych 
sprawia, że uniwersytet staje się jedynym 
ośrodkiem skupiającym zainteresowania 
ludności I dającym w miarę możliwości 
okazję ciekawego i przyjemnego spędze- 
nia czasu. W takich przypadkach placów- 
ka tym bardziej przyciąga, im więcej sto- 
suje form dostarczających rozrywki, Im 
bardziej rozbudowuje zajęcia świetlico- 
we, im ciekawiej i żywiej prowadzi pra- 
cę kółko teatru dramatycznego, bogatszy 
jest program zespołu tanecznego, lepiej 
postawiony zespół chóralny czy orkiestra 
amatorska. Atrakcyjność uniwersytetu 
powiększają radio, adapter, projektor, 
aparat telewizyjny. Na zebrania towarzy- 
skie z potańcówkami przy adapterze i na 
audycje telewizyjne w miejscowościach 
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oddalonych od miast schodzą się nie tyl- 
ko słuchacze, lecz wszyscy mieszkańcy 
wsi. Więcej, przychodzą gromadnie nie 
tylko na zajęcia o charakterze rozryw= 
kowym, lecz również na wykłady, 


WPŁYW 
UNIWERSYTETU POWSZECHNEGO 
NA ŚRODOWISKO 


Niezmiernie trudno jest mówić o wpły- 
wie uniwersytetu na społeczność wiejską 
z tego powodu, że obejmuje on wiele 
dziedzin życia, splatających się ze sobą, 
i skomplikowanych. Niemniej jednak 
można by stwierdzi, że w niektórych 
wsiach daje się zauważyć pewien wpływ 
działalności uniwersytetów powszech- 
nych. Nie zawsze może wpływ ten jest 
wymierny i wyraźny, ale mimo to nie na- 
leży go nie doceniać. 

Najbardziej konkretne przejawy wpły- 
wu na społeczność wiejską widoczne są 
w zakresie kultury zawodowej. Nieraz 
wpływ ten można nawet określić i wy- 
ważyć, są to bowiem konkretne osiągnię- 
cia. 


Uniwersytet oddziałuje integrująco na 
środowisko. Można mówić o pewnej ana- 
logii między rolą szkoły a rolą uniwersy- 
tetu powszechnego. Dotychczas szkoła 
przejmowała na siebie wszystkie funkcje 
kulturalno-oświatowe w wielu ośrodkach 
wiejskich. 'W większości wypadków 
wpływ ten obejmował przede wszystkim 
rodziców dzieci uczęszczających do szko- 
ły, młodzież szkolną, absolwentów, Uni- 
wersytety dla rodziców walnie przyczy- 
niają się do utwierdzenia szkoły w tej 
funkcji. Uniwersytet powszechny nato- 
miast oddziaływa nie tylko na wybrane 
grupy, lecz przez słuchaczy, którym przy 
przyjmowaniu nie stawia żadnych lub 
prawie żadnych wymagań, może oddzia- 
łać i oddaaaływa na wszystkich. 

Kształtowanie społeczności wiejskiej 
następuje również przez predejmowanie 
wspólnych akcji w zakresie budowni- 
ctwa urządzeń kulturalnych. 

Niemałą rolę w kształiowaniu kultury 
współżycia zbiorowego odgrywają wszel- 


kiego tvpu prace o charakterze artystycz- 
nym. Zespoły amatorskie: teatralne, ta- 
neczne, chóralne wprowadzają nie tylko 
treści artystyczne, lecz wskazują sposoby 
zespołowego kulturalnego spędzenia cza- 
su. 

W wypowiedziach kierowników uni- 
wersytetów niejednokrotnie przewija się 
przexonanie, że uczelnia stała się poważ- 
nym narzędziem do walki z chuligań- 
stwem. 


Nie tylko w pokonywaniu negatywnych 
zjawisk życia społecznego znajduje wy- 
raz wpływ uniwersytetu; występuje on 
również w zjawiskach pozytywnych. Słu- 
chacze uniwersytetu zaczynają się bar- 
dziej interesować życiem wsi, najbliższe- 
go środowiska i sprawami ogólnokrajo- 
wymi: gospodarczymi, $połecznymi i po- 
litycznymi. Niejeden kierownik podnosi 
jako sprawę istotną fakt, że słuchacze 
zaczęli zabierać głos na zebraniach GS, 
GRN, na zebraniach komitetów  rodzi- 
cielskich w szkole, nabrali śmiałości, nau- 
czyli się zwiężlej formułować własne 
myśli, a przede wszystkim wraz ze wzro- 
stem ogólnej kultury umysłowej nabyli 
łatwości w posługiwaniu się argumenta- 
mid przekonywającymi o słuszności przed- 
stawianych spraw. Wzrost autorytetu po- 
szczególnych słuchaczy uniwersytetu 
wzmógł również znacznie autorytet pla- 
cówki. 


W zakresie podnoszenia poziomu kul- 


turalnego daje się zauważyć wpływ uni-. 


wersytetu na wzrost czytelnictwa |lite- 
ratury pięknej i popularnonaukowej, 


rozszerzenie prenumeraty czasopism, 
przede wszystkim rolniczych.  Wymie:- 
ne mogą być tylko takie cojawy, jak 
wzrost czytelników biblioteki gromadz- 
kiej, liczba zaprenumerowanych  ksią- 
żek, zwiększenie zakupów książek, po- 
większenie zasobności biblioteczek do- 
mowych. 

Daje się również zauważyć pewien 
wpływ na kulturę życia codziennego. 
Bezpośredni i najbardziej skuteczny jest 


on dzięki różnego typu kursom: kroju, 
szycia, gospodarstwa domowego. Umie- 
jętności zdobyte na kursach słuchaczki 


przenoszą do domu rodzinnego, a przez 
własne domy oddziaływają na sąsiadów. 
Umiejętność estetycznego ubrania się, 
ubrania dostosowanego do wieku, okolicz- 
ności, pogody, staje się w tych środowi- 
skach powszechna. 

Wykłady, pogadanki, praca w zespo- 
łach recytatorskich i teatralnych, rozwi- 
jające się czytelnictwo ułatwia słucha- 
czom opanowanie języka literackiego, do- 
pomaga do walki z błędami językowymi. 
W konsekwencji wywiera to niewątpliwie 
wpływ na poziom kultury ogólnej i oso- 
bistej, naukę dzieci w szkole, atmosferę 
w instytucjach publicznych, w zakładach 
pracy. 

W świetle tego, co dotychczas powie 
dziano, nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości znaczenie i wpływ uniwersytetu 
powszechnego TWP na społeczność wiej- 
ską w zakresie podniesienia kultury za 
wodowej, społecznej, osobistej, 


Irena Lepalczyk 
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Synteza dziejów Polski epoki feudalnej 


Wielkie dzieło podjęte przez Instytut Historii Polskiej Akademii Nauk — kilkuto- 
mową syntezę dziejów ojczystych — doprowadzono jak dotąd do roku 1864. W ten 
sposób czytelnik otrzymał ujętą w dwa obszerne tomy, opartą na metodologii mar- 
ksistowskiej syntezę historii Polski epoki feudalnej. 1) Przygotowuje się dwa na- 
stępne tomy obejmujące historię naszego kraju w dobie kapitalizmu. 2) 

Ukazanie się dwóch pierwszych tomów „Historii Polski". stanowi niewątpliwie 
ważne wydarzenie i to nie tylko dla nauk historycznych. Fakt ten należy traktować 
w o wiele szerszym kontekście rozwoju życia kulturalnego i ideowo-politycznego. 
Historiogralia odgrywa z reguły rolę polityczną i społeczno-kulturalną. Widać to 
szczególnie wyrażnie na przykładzie naszego dziejopisarstwa ostatnich lat stu. Histo- 
riografia dziejów ojczystych tworzyła i kształtuje nadal świadomość historyczną 
społeczeństwa, ta zaś jest zjawiskiem na wskroś politycznym i współczesnym. 


W jakim stopniu omawiana synteza jest merytorycznie i metodologicznie nowa? 
Jakie zatem nowe elementy wnieść może do świadomości historycznej społeczeństwa? 


Cofnijmy się na chwilę o dziesięć lat wstecz, do pierwszego pięciolecia Polski Lu- 
dcwej. Poznawanie marksizmu przez uczonych-historyków, jego zrozumienie, doce- 
nienie, a następnie praktyczne zastosowanie teoretycznych założeń materializmu 
dziejowego w procesie badawczym i nauczaniu historii nie przyszło ani szybko, ani 
łatwo. Przełom metodologiczny lat 1948 — 1951 przynieść miał dojrzałe owoce do- 
piero w kilka lat później. W żmudnej pracy badawczej, w toku rozmyślań i dyskusji 
"przychodziło wówczas pokonywać przeszkody niemałe, zwalczać stare, burżuazyjne 
poglądy przy jednoczesnym stopniowym wyzwalaniu się z pęt sloganowości, dogma- 
tyzmu i schematyzmu, wiążących to, co jawiło się uczonym jako nowe, prężne 
i twórcze. 

Tymczasem nowe zainteresowania kierowały licznych badaczy na obszary przez 
polską historiografię dotąd słabo lub wręcz zupełnie nie uprawiane. Podjęto studia 
rad niektórymi zaniedbanymi gałęziami historii gospodarczej, zwłaszcza zaś dzie- 
jami stosunków i walk społecznych. Rosła wiedza historyków o losach podstawo- 
wych klas narodu: chłopów i robotników. Jednocześnie wchodzili badacze na tory 


szerszych rozważań nad prawidłowościami i swoistością polskiego procesu dziejo-  : 


wego. Odrywanie się od ujęć formalistycznych, od personalizmu i naiotów fideistycz- 


1) Tom I do roku 1764, pod redakcją Henryka Lowmiańskiego, Warszawa 1957; cz. 1, 
str. 758; cz. 2, str. 995; tom II obejmujący lata 1764 — 1864 pod redakcją Stefa- 
na Kieniewicza i Witolda Kuli, Warszawa 1958 — 1959: cz. 1, str. 431; cz. 2, str. 
502; cz. 3, str. 546. Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 


23) Tom III objąć ma okres: 1864 — 1918, czwarty zaś lata 1919 — 1939. Pierwsza 


część tomu III obejmująca okres 1864 — 1900 ukaże się w formie wydania próbne- 
go w 1960 r. 


148 


nych kierowało historyków do poszukiwań węzłowych, przełomowych momentów 
dziejów narodu. Na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych toczyły się długie 
dyskusje nad periodyzacją dziejów Polski. Wszystko to, nie mówiąc już o palącym 
zapotrzebowaniu społecznym i politycznym .na z gruntu nowe, syntetyczne ujęcie 
historii narodowej, skłaniało historyków-marksistów do podjęcia prac nad ogólną 
k:storią Polski. 

Historiografia burżuazyjna drugiej połowy XIX w. dopracowała się paru syntez 
historii Polski, że wspomnę dzieła Szujskiego czy Bobrzyńskiego. Inaczej jest z nauką 
historyczną okresu międzywojennego, która prac syntetycznych właściwie nie pozo- 
stawiła. Ani bogate faktograficznie, ale nie podejmujące ważnych zagadnień ogólnych, 
a zatem pozornie tylko syntetyczne „Dzieje Polski średniowiecznej'* R. Grodeckiego, 
St Zachorowskiego i J. Dąbrowskiego, ani ambitniejsze zapewne, lecz z gruntu nacjo- 
nalistyczne „Dzieje Polski nowożytnej* Wł. Konopczyńskiego, ani skrajnie reakcyjne, 
szowinistyczne „Dzieje Polski* W. Sobieskiego, ani wreszcie pozbawiona jednolitej 
koncepcji, nierówna pod względem opracowania poszczególnych partii, historyczna 
część wydawnictwa „Polska, jej dzieje i kultura", nie były syntezami w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu. 

W 1952 r. wraz z narodzinami Instytutu Historii PAN dojrzewała w toku dyskusji 
koncepcja nowej „Historii Polski" jako podręcznika uniwersyteckiego. Była to kon- 
cepcja metodologicznie i politycznie zaangażowana. W artykule jej poświęconym 
czytamy m. in.: „Polska Ludowa niezbędnie i pilnie potrzebuje swojej obszernej, 
naukowej syntezy historii dlatego, że przodującą w niej klasą jest klasa robotnicza, 
że ideologią tej klasy jest ideologia marksistowska, że ideologia marksistowska jest 
oparta o naukowe poznanie praw rozwoju społecznego, i to praw konkretnych, hi- 
storycznych..''. „Polska Ludowa niezbędnie i pilnie potrzebuje nowej, obszernej nau- 
kowej syntezy historii dlatego, że taka synteza pozwoli skuteczniej wyrugować ze 
śmiadomości historycznej narodu pozostałe tam elementy fałszów i legend, zasie- 
wanych przez naukę burżuazyjną". „Uniwersytecki podręcznik historii Polski, wy- 
chodząc z założeń materializmu dialektycznego i historycznego, musi być historią 
mas pracujących... Podręcznik musi życie i pracę, cierpienia i walkę, myśl i twór- 
czość tych mas z przeszłości wydobyć, czytelnikom ukazać, świadomości narodowej 
przybiiżyć”. 3) 

Plan nowego podręcznika zakładał wydanie kilkutomowego dzieła obejmującego 
czeje Polski od pojarrienia się człowieka na jej ziemiach aż do czasów nam współ- 
czesnych. Prace nad „Historią'*, przewidziane początkowo na dwa lata, znacznie się 
przedłużyły. W toku uzupełniających badań, przemyśleń, licznych dyskusji, prac 
psarskich i redakcyjnych zmieniała się stopniowo koncepcja dzieła, które przerastać 
zaczęło ramy podręcznika przeznaczonego dla studentów. Powstawała obszerna syn- 
weza dziejów narodowych. 

Ogrom pracy nad „Historią Polski'* wziął na siebie Instytut Historii PAN. Przy- 
gctowanie syntezy stało się jego podstawowym zadaniem. Do prac nad „Historią'; 
Ledącą dziełem zespołowym, zaproszono również uczonych spoza Akademii Nauk. 
Cstatecznie zespół redaktorsko-autorski tomu I liczył 24 osoby, a tomu II — 12 pra- 
ceowników naukowych. Łącznie z osobami wykonującymi różne prace materiałowe 
t pomocnicze współdziałało przy powstaniu dwóch omawianych tomów blisko 70 
naukowców. Warto zaznaczyć, iż zarówno w pracach pomocniczych, jak i autorskich 
vzięła żywy udział dość znaczna grupa ludzi młodych, wychowanków uczelni Polski 
Ludowej. 


O nowy, marksistowski, uniwersytecki podręcznik historii Polski, „Kwartal- 
r.K Historyczny" nr 1 z 1953 r., str. 280 — 281, 
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Redaktorzy „Historii" przywiązywali wielką wagę do głosu fachowej opinii i kry- 
tyki naukowej. Ustalono kolejne etapy prac, te same dla obu tomów: 1) prospekt; 
2) maszynopis; 3) maszynopis powielany; 4) drukowane wydanie próbne (tzw. ma- 
kieta); 5) wydanie ostateczne. Każdy etap kończył się dyskusją w gronie specjalistów, 
w wyniku której wprowadzano odpowiednie uzupełnienia i zmiany. 

Teksty „makiety'* omawiano na licznych zebraniach Polskiego Towarzystwa Histo- 
rycznego, odbywanych nie tylko w miastach wojewódzkich, lecz również w mniej- 
szych ośrodkach. Zabrało na nich głos paruset dyskutantów. Uwagi przesłane do 
redakcji II tomu zajęły łącznie ponad 1000 stron maszynopisu. Ukoronowaniem 
zebrań lokalnych by*y kilkudniowe, szerokie dyskusje czołowych historyków polskich 
i delegatów PTH. Odbyły się one przy czynnym udziale uczonych ze Związku Ra- 
dzieckiego, Czechosłowacji, NRD, Węgier i innych krajów socjalistycznych. Dyskusja 
nad I tomem odbyła się w Warszawie w dniach 5 — 9. II. 1956 r., a nad wydaniem 
próbnym tomu II w Sulejówku w dniach 14 — 17. IV. 1957 r. 


Zajmijmy się teraz I tomem „Historii Polski", Obejmuje on okres do 1764 r., 
a więc czasy formowania się, rozkwitu i schyłku ustroju 4 państwa feudalnego, 
Data 1764 r., wokół której toczyły się (i nadal się toczą) ożywione dyskusje, 
oznacza początek nowego okresu: kryzysu feudalizmu, kształtowania sią układu 
kapitalistycznego i formowania się nowoczesnego narodu polskiego, doby walk o na- 
prawę i ocalenie Rzeczypospolitej, następnie zaś o odzyskanie niepodległości Polski. 
Stwierdzić wypada, iż zespół redaktorsko-autorski tomu I miał w niejednej dzie 
dzinie zadanie ułatwione, mógł bowiem wyzyskać dorobek polskiej mediewistyki, 
posiadającej niemałe osiągnięcia i dawne tradycje, jak również cenne badania nad 
okresem Odrodzenia i niektórymi aspektami dziejów wieku XVII. Nie oznacza to 
bynajmniej, iż autorzy nie wnieśli tu wielu nowych materiałów, ujęć, tez. Histo- 
riografia burżuazyjna koncentrowała się głównie na zagadnieniach dziejów politycz- 
rych i wojskowych. W dawnych próbach syntezy około 80% tekstu zajmowały pre- 
blemy wąsko na ogół rozumianej historii politycznej. Głębiej potraktowane, osa- 
dzone w rzeczywistości gospodarczej i społeczno-ustrojowej, dzieje polityczne 
zajmują w omawianej syntezie poczesne miejsce. Novum omawianego dzieła jest 
jednak przede wszystkim szerokie uwzględnienie dziejów gospodarczo-społecznych. 
Wymazano wiele „białych plam', takich m. in., jak dzieje chłopstwa, mieszczań- 
stwa, walk społecznych, postępowych ruchów ideowych. 


Warto wskazać na niektóre ważniejsze osiągnięcia, które przedstawili autorzy 
I tomu „Historii Polski", 

Początkowe partie tomu ukazują ogromny dorobek historyków wczesnego Śred- 
niowiecza, osiągnięty w ścisłej, nader owocnej współpracy z archeologami. Wymień- 
my tu przykładowo problemy kształtowania się polskiego społeczeństwa wczesno- 
śreaniowiecznego, formowanie się ustroju feudalnego, początki państwa polskiego. 
„Historia Polski" cofa znacznie (do VII — IX w.) zaczątki feudalizmu, daty kształ- 
towania się wspólnot terytorialnych, państewek plemiennych i proces tworzenia 
się scentralizowanego państwa polskiego. Ostateczne odkrycia archeologów zmienią 
zapewne niejedno w wywodzie przedstawionym w omawianym dziele. Postęp wie- 
dzy o najdawniejszych dziejach Polski jest bowiem tak szybki, iż drugie wydanie 
I tomu różnić się będzie na pewno w tym zakresie znacznie od niedawno przecież 
opublikowanego wydania pierwszego. 

Szczególnie ważne i nowe w ujęciu wydaje się przedstawienie procesu przezwy - 
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ciężenia rozdrobnienia feudalnego 1 zjednoczenia państwa polskiego w XIV w; 
Ukazanie rozwoju sił wytwórczych i całej gospodarki zarówno na wsi, jak i w mie» 
ście w XIII i XIV w. jako bazy ruchu czy ściślej — ruchów zjednoczeniowych nie 
stało się podstawą schematycznego wyjaśnienia nader złożonego procesu. Autorzy 
bowiem, bez odrywania ekonomiki od zagadnień społecznych, politycznych i ideo- 
logicznych, ukazali jej powiązania z głębokimi przemianami społecznymi tego waż- 
nego okresu, wskazali na interesy i postawę różnych klas i grup, od chłopstwa po- 
czynając, a na czołowych przedstawicielach kleru kończąc. Na tym tle, przy 
słusznym uwzględnieniu roli kształtowania się świadomości narodowej, rysują się 
w całym — właściwym żywej historii — skomplikowaniu, a jednocześnie klarowności, 
osadzone w epoce działania jednostek: monarchów-,jednoczycieli'", 

W dziale poświęconym epoce Odrodzenia (o którym krytycznie nieco dalej) zwra- 
ceją uwagę partie poświęcone dziejom gospodarczo-społecznym. Wydaje się, że 
w tym zakresię najwięcej nowego otrzymuję czytelnik w obrazie rozwoju rze- 
miosła, handlu i miast. Plastyczne przedstawienie przemian w łonie rzemiosła i ku- 
piectwa, ukazanie elementów gospodarki wczesnokapitalistycznej, zwięzłe a wnikli- 
we potraktowanie strajków, buntów czeladzi i — szersze — ruchów społecznych 
w miastach zasługuje na wyróżnienie. Warto też wspomnieć o przejrzystym wy- 
kładzie szeroko uwzględnionych dziejów bogatej kultury Odrodzenia. 


Burzliwy okres połowy wieku XVII, pod wpływem nacjonalistycznej historio- 
grafii, klerykalnej interpretacji wydarzeń i powieściowego obrazu, ideaiizującego 
szlachecką Rzeczpospolitą, ukazywał się społeczeństwu w otoczce licznych mitów 
j legend. Zasługą „Historii Polski'* jest rzeczowy, spokojny ton wykładu i argumen- 
tacji, przedstawiający, zgodnie z wymową faktów, wojny kozacko-chłopskie na 
Ukrainie, stosunki z Rosją, a następnie walki wyzwoleńcze przeciwko szwedzkim 
i siedmiogrodzkim najeźdźcom oraz rolę, jaką odegrały w czasie „Potopu'* masy 
ludowe i inne warstwy społeczne, 

Ważnym novum w omawianym tomie jest szerokie potraktowanie historii Ziem 
Zachodnich, w szczególności Śląska i Pomorza, 


Brakiem I tomu jest nierównomierne, jak sądzę, I zbyt skrótowe w niektórych 
partiach potraktowanie dziejów politycznych, w szczególności historii stosunków 
Polsxi z zagranicą. Na tym tle, choć zagadnienie jest z pewnością szersze, warto 
poruszyć problem przedstawienia i oceny okresu Odrodzenia, ściślej części VII 
„Wykształcenie się wielonarodowościowej Rzeczypospolitej szlacheckiej (od połowy XV 
do trzeciej ćwierci XVI w)". Sądzę, iż autorzy nie docenili faktu osiągnięcia w tym 
czasie przez Polskę szczytu potęgi politycznej. Dsklaruje się wprawdzie pokrótce 
w rozdziałach następnych, iż omawiany okres był epoką wielkości Polski, ale de- 
klaracje te nie znajdują właściwego pokrycia w tekście zasadniczym. Mniemam, iż 
potraktowanie folwarku pańszczyźnianego właściwie od początku jako zjawiska 
regresywnego rzuciło cień na całość wywodów autorów tej części, W tym kontekście 
nic dziwnego, że autorzy nie bez pewnego zaniepokojenia stwierdzają niemożność 
udzielenia odpowiedzi na pytanie „dlaczego Polska nie przeszła, tak jak inne kraje, 
przez okres wojen chłopskich'? (t. I, cz. 2, str. 107). Wydaje się, biorąc pod uwacę 
rozwój miast, rozkwit kultury, osiągnięcia potęgi politycznej państwa, iż szesnasto- 
wieczna „pax poiona' przypadła na okres, w którym jeszcze (podkr. — T. Ł.) istria- 
ła w pewnym stopniu zgodność sił wytwórczych ze strukturą i charaklerem stosun- 
ków społecznych. Wracając zaś do zagadnień politycznych stwierdzić należy, co uwa- 
żŻam za zjawisko paradoksalne, iż — idąc od schyłku XVI do połowy XVIII w. wzrasta 
jjość miejsca wydzielonego na omówienie zagadnień politycznych, zwłaszcza polityki 
zagranicznej. W części VII, o której była już wyżej mowa, poświęca się zagadnie- 
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niom tym zbyt mało uwagi, więcej zaś w części VIII (od lat siedemdziesiątych 
XVI w. do 1648 r.), a zwłaszcza 1X (1648 — 1764). Innymi słowy: im Polska słabsza, 
tym więcej mówi się o problemach dziejów politycznych. W tej prawidłowości tkwi 
chyba jakaś niepokojąca nieprawidłowość, 


Drugi tom „Historii Polski**) obejmuje okres nam bliższy, dobę wielkich powstan 
narodowych i kształtowania się ustroju kapitalistycznego. W tym właśnie czasie foc- 
mował się naród polski, wtedy kształtowały ujemne i dodatnie cechy, które w pew- 
nym stopniu i dziś jeszcze charakteryzują nasze społeczeństwo. Polityczna waga 
syntetycznej oceny stulecia 1764 — 1864 nie podlega więc chyba żadnej dyskusji. 
W dawnej historiografii omawianego okresu nagromadziło się wiele ocen nacjo- 
nalistycznych, wiele też mitów i legend zakorzeniło się w świadomości ludzi. Nic 
dziwnego zatem, że wokół II tomu rozwinęła się żywa dyskusja naukowa, nie 
pozbawiona nawet ostrych starć o charakterze politycznym. Wydanie próbne oma- 
wianego tomu dojrzewało w latach 1955 — 1956, dyskusja nad nim odbyła się, jak 
wspomniano, w kwietniu 1957 r. Zespół autorski został zaatakowany głównie z pozycji 
wyraźnie konserwatywnych, tradycyjnych, nacjonalistycznych. Nie zabrakło — nieste- 
ty — i wśród historyków partyjnych badaczy, którzy na fali krytyki antymarksistow- 
skiej, zatracili wówczas metodologiczną busolę, 

O co głównie toczył się spór? Mimo wielości zagadnień kontrowersyjnych można 
by wyodrębnić kilka najważniejszych: 1) ocena powstań narodowych i przyczyn ich 
riepowodzeń; 2) rola lewicowych, rewolucyjnych ruchów w omawianym okresie; 
3) sprawa chłopstwa, ocena ruchów chłopskich i ich związku z walką o niepodle- 
glość; 4) ocena roli klas posiadających w dobie walk narodowowyzwoleńczych. 

Autorzy II tomu, a zwłaszcza części 2 i 3 (1795 — 1831 i 1832 — 1864, przedsta- 
wili — jak się wydaje — słusznie podstawowe problemy okresu, który omawiali. Za- 
pewne nie ustrzeżono się pewnych uproszczeń, lecz nie te wszak uchybienia wywo- 
łały główne zarzuty, z jakimi się spotkali. W tomie omawianym zwrócono uwagę na 
wewnętrzne siły narodowe zaangażowane w walce niepodległościowej, wysuwając 
tezę, że zrywy powstańcze, łącząc w jednyn nurcie cele narodowego i społecznego 
wyzwolenia, miały szansę uzyskania zwycięstwa. Historycy burżuazyjni wysuwają 
tezę (podtrzymaną na ostatnim VIII Powszechnym Zjeżdzie Historyków Polskich 
odbytym we wrześniu 1958 r. w Krakowie), iż jedyną właściwie przyczyną upadku 
powstań była przemoc zaborców i niekorzystna dla Polski sytuacja międzynarodo- 
wa. Wywodzili oni i wywodzą, iż Polska mogła uzyskać niezależność tylko w wyni- 
ku poparcia I interwencji zagranicznej. Omawiana synteza — przedstawiając rolę 
czynników zewnętrznych — zwraca szczególnie baczną uwagę na wpływ samego spo- 
łeczeństwa polskiego na losy powstań. Ich rozwój, trwałość i wynik zależały w zna- 
cznej mierze od stopnia aktywności i udziału w walce mas, głównie chłopskich, oraz 
od działalności polskich rewolucjonistów, a także od postawy, jaką przybierały wo- 
bec powstań i w czasie ich trwania klasy posiadające. „Historia Polski" doceniając 
siłę państw zaborczych, nie „rozgrzesza* tym samym hamujących rozwój powstań 
klas posiadających. Z drugiej strony, nie sugerując, by rewolucjoniści z reguły sta- 
wali konsekwentnie na wysokości zadania, jakie przed nimi postawiła historyczna 
rzeczywistość, stwierdza słusznie, że oni to właśnie, acz liczebnie słabi, byli w la- 
tach czterdziestych i sześćdziesiątych XIX w. prawdziwymi przewodnikami narodu, 


4) Będac współautorem tomu II nie ustosunkowuję się do opracowanej przeze 
mnie części (Powstanie Listopadowe). 


152 


Okres powstań narodowych był jednocześnie epoką formowania się ustroju kapi- 
talistycznego i powstawania nowoczesnego narodu polskiego. Autorzy dowodnie wy» 
kazali ścisły związek przeobrażeń społecznych likwidujących feudalizm z „uobywa- 
telnieniem'* mas, głównie chłopskich. Powstania przyspieszały tworzenie się wspól- 
noty narodowej, włączanie do niej chłopstwa. Zwłaszcza późniejsze zrywy narodowe 
(1848, 1863,4) wskazują dobitnie na patriotyzm ludu wiejskiego, któremu nauka bur- 
żuazyjna często odmawiała (dla tego okresu) świadomości narodowej i patriotyzmu: 
Ruch narodowy przyspieszał niewątpliwie przeobrażenia demokratyczne. Było jednak 
nieraz i odwrotnie: ruch na rzecz wyzwolenia społecznego (np. chłopski ruch gali- 
cyjski 1846 r.) w określonym stopniu i perspektywie historycznej umacniał, uderza- 
jąc w feudalizm, walkę narodową. „,..Dlatego galicyjski rok 1846, chociaż wykorzy 
stany doraźnie przez zaborcę, także — w skali dziesięcioleci — torował drogę wy- 
zwoleniu Polski* (t. II, cz. 3, str. 532). 

Ocenę postawy klas posiadających, zbyt niekiedy uproszczoną w wydaniu prób- 
nym, potraktowano w zasadzie słusznie w tekście ostatecznym. Unikając na ogół 
„czarno-białego' schematu (klasy posiadające — masy ludowe) autorzy wskazali jed- 
rak na zjawisko dominujące: niechęć klas posiadających do zrywów niepodległoś- 
ciowych, powiązanych z aktywizacją rewolucyjną mas, niechęć przechodzącą nie- 
kiedy w odstępstwo od sprawy narddowej. 

Jeżeli zwróciłem uwagę przede wszystkim na ruchy narodowowyzwoleńcze, to 
dlatego, że one są dominantą omawianego okresu, a zatem i omawianego tomu. Nie 
znaczy to, iż zespół redakcyjno-autorski nie zanotował na swym koncie aktywów 
i w innych partiach książki. Mamy tu bowiem wiele nowych danych o rozwoju 
ekonomicznym Polski w dobie kształtowania się układu kapitalistycznego, o formo- 
waniu się nowych klas społecznych: burżuazji i klasy robotniczej, o polskim Oświee 
ceniu itd. , 

Materiał w omawianym tomie rozłożony został nierównomiernie. I tak dopomi- 
nałbym się np. o szersze, zwłaszcza w zakresie dziejów wewnętrznych, potraktowa- 
nie Insurekcji Kościuszkowskiej, a także o uzupełnienie luk w zakresie zagadnień 
powszechnodziejowych, związanych z losami narodu polskiego. Konstrukcja tomu 
nie zawsze jest przejrzysta (np. w części 2 obejmującej w zasadzie okres 1195—1831), 
Wydaje się dalej, iż autorzy stanowczo zbyt mało miejsca poświęcili losom związa- 
nych z dziejami narodu polskiego takich zwłaszcza grup etnicznych, jak Żydzi i Niem- 
cy, których rola w gospodarczym przede wszystkim, a także politycznym i kultu> 
ralnym rozwoju Polski była poważna. 

I wreszcie problem okresu napoleońskiego w dziejach Polski. „Historia Polski", 
choć stwierdza, iż ogromne poświęcenia Polaków nie poszły na marne, słusznie odci- 
na się od wszelkiej gloryfikacji „napoleońskiego eposu" i zakorzenionej w społe- 
czeństwie naszym legendy napoleońskiej. Wydaje się wszakże, że przedsiawiony czy- 
telnikowi materiał faktograficzny jest zbyt ubogi. „Historia Polski" nie opiera się tu 
na nowych badaniach nad tym ważnych okresem. Nie obciąża to bynajmniej autora, 
wskazuje jednak na konieczność ich podjęcia. Na tym przykładzie uwydatnia się 
naukowa rola „Historii Polski'* w ujawnianiu „białych plam", w inicjowaniu uzu- 
pełniających badań, w ich nakierowywaniu na okresy w nauce niedostatecznie po- 


znane. 
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Mamy przed sobą postulowaną w 1952 r, obszerną, naukową syntezę historii Pol- 
ski feudalnej. Jest to dzieło nowatorskie, opracowane w myśl zasad metodologii 
marksistowskiej, pierwsza tak obszerna syntetyczna praca z zakresu nauk społecz- 
nych. Wypada życzyć zespołowi redakiorsko-autorskiemu, by w następnych wyda- 
niach udoskonalił swe dzieło, rugując m. in. występującą w niektórych częściach 
„autonomiczność * wykładu poszczególnych ciągów tematycznych, umacniając zwar- 
tość koncepcyjną, prostując zdarzające się pomyłki rzeczowe i uproszczone sądy; 
Lecz już obecnie można ocenić „Historię Polski" jako dzieło żywe, przekonywające, 
inspirujące nowe zamierzenia, badania, przemyślenia, Omawianą syntezę słusznie 
kowiem potraktowano nie jako skodyfikowany zbiór „prawd ostatecznych”, lecz ja- 
ko dzieło mogące stanowić początek krytycznych, samodzielnych badań, Przede 
wszystkim = co godne jest szczególnie silnego podkreślenia — daje ono przegląd 
i słuszną ocenę dawnej historiografii, czego nie uwzględniano na ogół w  in- 
rych podobnych pracach syntetycznych. Ponadto pomieszczono w poszczególnych 
tomach dość obszerną bibliografię. Opatrzono wreszcie dzieło na ogół starannie do- 
branym, źródłowym materiałem ikonograficznym i kartograficznym. 

Dobrze się stało, że nowa synteza ujrzała światło dzienne w przededniu obcho- 
dzonego przez cały naród Millenium. Wielka bowiem jest aktualność omawianego 
dzieła, niemałe znaczenie polityczne i wychowawcze. „Historia Polski" wywrze nie- 
wątpliwie dodatni wpływ na poglądy I świadomość społeczeństwa. Ma ono do dyspo- 
zycji pracę przedstawiającą dzieje nie tylko państwa, ale I narodu, nie tylko „warstw 
oświeconych*, ale również mas pracujących i wyzyskiwanych. Dzieło omawiane 
zrywa ze złowróżbną tradycją polskiego nacjonalizmu. Wiele dawnych prac histo- 
rycznych zaszczepiało uczucia szowinistyczne. Nowa synteza, odwrotnie, wprowadza 
do świadomości społecznej elementy internacjonalizmu. Uczy racjonalnego spojrze- 
nia na przeszłość narodową, a jednocześnie rozwija szlachetne uczucia dumy naro- 
dowej. Wskazuje na z trudem nieraz torujące sobie drogę, acz w perspektywie hi- 
storycznej zwycięskie, procesy postępu społecznego, kulturalnego 1 ideowego. 

Można by zarzucić autorowi tych słów, iż znacznie wyolbrzymia możliwości spo- 
łecznego oddziaływania „Historii Polski', Przecież nawet książka wydana w nakła- 
dzie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, obszerna i — mimo wszystko — elitarna, 
nie dotrze do szerokich mas. Zapewne wiele w tych obiekcjach prawdy. Zdaję so- 
bie jasno sprawę z tego, iż dzieło to „samo przez się' ma ograniczony krąg oddzia- 
ływania. Zresztą wpływanie na świadomość historyczną społeczeństwa to proces 
złożony i przede wszystkim długotrwały. Jednakże upierałbym się przy wysokiej 
ocenie roli społecznej, jaką odgrywać będzie i już odgrywa „Historia Polski*. Syn- 
teza dziejów narodowych — co należy szczególnie mocno podkreśllic — stanowiła 
i już obecnie stanowi punkt wyjścia do szeroko zakrojonych prac popularyzacyj- 
nych. Nowe podręczniki szkolne i materiały pomocnicze dla szkół oparte są na te- 
zach zawartych w „Historii Polski". To samo powiedzieć można o książkach popu- 
lurnonaukowych, o wykładach, referatach, pogadankach docierających do milianów 
ludzi, przede wszystkim zaś do młodzieży. 

Marksizm-leninizm przywiązuje, jak wiadomo, szczególnie wielką wagę do histo- 
ryzmu jako elementu kształtowania postępowej świadomości społecznej. Dlatego też 
wysoko ocenić wypadnie rolę nowej syntezy historycznej w służbie nauki, w służbie 
postępowego rozwoju społeczeństwa, 

Tadeusz Łepkowski 
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Henryka Kamieńskiego filozofia ekonomii”) 


Lata czterdzieste XIX stulecia, zwłaszcza zaś lata bezpośrednio poprzedzające pow- 
stanie krakowskie 1846 r., przynoszą na terenie okupowanych ziem polskich wielkie 
ożywienie ideologiczne. Idce Towarzystwa Dcmokratycznego Polskicgo i Gromad Lu- 
du Polskiego, przenikające do kraju, stały się zaczynem nowego zrywu patriotyczne- 


" 80, a także ruchu ideologicznego, który stopniowo ogarnął szerokie kręgi inteligen- 


cji, mieszczaństwa i postępowej szlachty, 
Początkowo na emigracji, a później w kraju rozwija się ożywiona dyskusja ideolo- 


3. giczna, w której na czoło wysuwa się sprawa konieczności dokonania przemian spo- 


łecznych i ekonomicznych jako podstawy walki o wyzwolenie narodowe. W dyskusji 
tej w dużej mierze dokonał się jednocześnie obrachunek z przeszłością: potępiono 
konserwatyzm szlachecki, przeżyte urządzenia ustrojowe, a zwłaszcza pracę pań- 
szczyźnianą. Niechęć chłopa do powstania, która uwydatniła się w roku 1831, skła- 
niała do głębokich refleksji na temat stosunków ekonomicznych panujących w kraju: 
Kwestia reform społecznych, zwłaszcza reformy agrarnej, wysunęła się na plan pierw- 
szy, i to zarówno w działalności politycznej, jak i w sporach teoretycznych. 

Lata upływające od upadku powstania oddalają jednocześnie emigrację od kraju. 
Spory ideologiczne coraz częściej ustępują miejsca rozgrywkom osobistym i wzajem- 
nej nieufności działaczy, programy społeczno-polityczne coraz bardziej szarzeją, ich 
ostrze rewolucyjne stępia się. Dojrzewa także świadomość tego, że kraj można wy- 
zwolić i dźwignąć z zacofania wspólnym wysiłkiem rąk 1 umysłów tych, którzy 
w nim żyją, znosząc prześladowania zaborców. Na początku lat czterdziestych oży- 
wienie ideologiczne w kraju znajduje wyraz przede wszystkim w szybkim rozkwicie 
publicystyki politycznej. Założone w tym okresie periodyki, takie jak „Przegląd Nau- 
kowy' i „Biblioteka Warszawska* w Kongresówce oraz „Tygodnik Literacki* i „Rek* 
w Poznańskiem, prowadzą na swoich łamach działy poświęcone roztrząsaniu kwestii 
społecznych, zapoznają czytelnika z postępowymi ruchami społecznymi w Europie, 
informują o pracach filozoficznych, ekonomicznych itp. W kraju dochodzi do głosu 
pokolenie ludzi wychowanych w nowych warunkach. Tworzy się i kształtuje ruch 
społeczny, który samodzielnie próbuje rozwiązywać najbardziej palące problemy 
polityczne, ideologiczne, teoretyczne. Przy czym terror 1 ostra cenzura zmuszają 
dń działalności ostrożnej, skupionej i głęboko zakonspirowanej. Duszą tego ruchu 
staje się rychło młody, impulsywny, pełen zapału twórczego Edward Dembowski, 
filozof 1 działacz konspiracyjny, rewolucyjny demokrata. Z Dembowskim współpra- 
cuje jego krewny i przyjaciel, człowiek, który swoją twórczością naukową i publi- 
cystyczną wywarł niezatarte piętno na całym ruchu ideologicznym owych burzli- 
wych lat, Henryk Kamieński. 

Kamieński — to przede wszystkim myśliciel, który ożywiony ideami demokratycz- 
nymi pragnie z całej duszy nie tylko niepodległości Polski, ale także zmiany jej 
ustroju społeczno-ekonomicznego. Całe swoje życie poświęcił on analizie stosunków 
ekonomicznych, gdyż rozumiał, że ustrój ekonomiczny decyduje o losach społeczeń- 
stwa każdego kraju. Żyjąc w okresie ekspansji stosunków kapitalistycznych w całej 
Europie Kamieński, podobnie jak Saint-Simon, Hegel czy Comte, dąży do stworze- 
nia ogólnego systemu filozoficznego, który by dał syntezę wiedzy o społeczeństwie 
w ogóle, a o społeczeństwie kapitalistycznym w szczególności. Chodzi mu jednocześnie 


"> Henryk Kamieński, Filozofia ekonomii materialnej ludzkiego społeczeństwa z dodaniem 
mniejszych pism filozoficznych. Opracował, wstępem i posłowiem opatrzył Bronisław Baczko. 
Biblioteka Klasyków Filozofii. Publikacja Komitetu Redakcyjnego Polskiej Akademii Nauk. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1939. 
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o taki system, który by był busolą do rozstrzygania problemów polskich, o system 
filozofii narodowej. System taki wyłożył Kamieński w dwutomowym dziele, które 
nazwał „Filozolią ekonomii materialnej ludzkiego społeczeństwa (Poznań 1843 r. 
i 1845 r.). 

Dzieło to, aczkolwiek najważniejsze w jego twórczości naukowej, nie wyczerpuje 
jego dorobku pisarskiego, ani też nie charakteryzuje całkowicie jego sylwetki jako 
działacza demokratycznego. Kamieński był znany i ceniony przede wszystkim jako 
autor „Prawd żywotnych narodu polskiego'* (1844) i „Katechizmu demokratycznego" 
(1845), ksiąg, które stały się sumieniem obozu postępu w Polsce. „Prawdy” zostały 
przez reakcję przyjęte i odczytane jako swego rodzaju manifest rewolucyjny, wy- 
wołały też gwałtowne protesty, a nawet wierszowaną polemikę pomiędzy Z. Krasiń- 
skim a J. Słowackim. Głosił w nich Kamieński idee wyzwolenia społecznego i na- 
rodowego, postulował uwłaszczenie, odwołując się do szlachty, ale nie wahając się 
głosić hasła terroru rewolucyjnego w razie oporu szlachty. Napisane sugestywnie 
i zrozumiale, zwłaszcza „Katechizm* będący swoistym skrótem „Prawd', miały one 
być szkołą wychowania obywatelskiego i zagrzewać do walki o postęp. Wydane nie- 
legalnie w Brukseli księgi te były kolportowane w kraju przez konspiratorów i „opo- 
wiadane' przez agitatorów. Jednocześnie na łamach „Przeglądu Naukowego*, „Ty- 
godnika Literackiego" -i innych czasopism opublikował Kamieński szereg artyku- 
łów o treści filozoficznej bądź ekonomicznej, poświęconych zwłaszcza takim zagad- 
nieniom, jak własność i oczynszowanie. Działalność konspiracyjna i legalna uzupeł- 
niały się wzajemnie. Chociaż w legalnych publikacjach radykalizm spoleczny ich 
wywodów musiał być z natury rzeczy zakamuflowany, a sposób rozwiązania pew- 
nych zagadnień mógł się wydawać połowiczny, to jednak ich zasięg oddziaływania 
był za to znacznie szerszy. 

Aresztowany w roku 1845 i skazany na trzyletnie zesłanie do Wiatki, wraca do 
kraju schorowany, wkrótce udaje się na emigrację. Prowadzi nadal działalność pu- 
biicystyczną pisząc w roku 1857 pracę „Rosja i Europa. Polska', w roku 1858 „De- 
mokrację w Polszcze' oraz w roku 1863 „Wojnę ludową'. Ta ostatnia stanowi zbiór 
zasad walki partyzanckiej. Miała ona służyć powstańcom 1863 r.**), lecz z braku 
środków nie została za życia Kamieńskiego opublikowana (wyszła dopiero po jego 
śmierci w roku 1866). Jednocześnie Kamieński redagował czasopismo „Prawda'* 
(1860—1861), do którego przeważnie sam pisał artykuły. Chociaż w tym drugim okre- 
sie działalności następuje pewien regres w jego poglądach, to jednak i tu znajdu- 
jemy cenne myśli. Okres pobytu na zesłaniu i styczność z rewolucjonistami rosyj- 
skimi ugruntowały w nim przekonanie, że carat jest wrogiem nie tylko narodu pol- 
skiego, ale i narodu rosyjskiego. Kamieński propaguje usilnie ideę zbliżenia pomię= 
dzy ludem polskim i rosyjskim; 


s 


Rozległy zakres działalności Kamieńskiego, rzetelny trud naukowy, jaki zawiera 
jego spuścizna naukowa i oryginalna interpretacja zjawisk społeczno-ekonomicz- 
nych, sprawiły, że dorobkiem jego polska historiografia interesowała się od dawna. 
W naszym piśmiennictwie znajdujemy szereg mniejszych lub większych wzmianek 
poświęconych autorowi „Prawd żywotnych*. 

W roku 1911 Z. Daszyńska-Golińska wydała fragmenty jego „Filozofii ekono- 


e*) W czasie II wojny światowej „Wojna ludowa'' została streszczona w języku francuskimą 
przez J. Tepichta 1 służyła partyzantom francuskiego ruchu oporu, 
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mii materialnej" ze wstępem B. Limanowskiego (który pisał o nim już wcześniej 
w swojej „Historii ruchu społecznego w XIX stuleciu"). Pisał o nim St. Głębiński 
w „Historii ekonomiki', zwracał w roku 1918 uwagę na jego niezmiernie głębokie 
oswietlenie problemów społecznych i ekonomicznych St. Kempner i inni. W okresie 
niuędzywojennym ukazał się tylko jeden artykuł poświęcony Kamieńskiemu: 
w „Przeglądzie Filozoficznym" z roku 1938 M. Jordan (Paweł Hoffman) zamieścił 
rozprawkę pt. „Henryka Kamieńskiego filozofia postępu", w której wydobył mate- 
rialistyczne elementy, zawarte w „Filozofii ekonomii materialnej" i umiejscowił po- 
glądy filozoficzne Kamieńskiego w związku z konkretną sytuacją społeczno-ekono- 
miczną w Polsce w latach czterdziestych XIX w. 


W okresie Polski Ludowej zwrócono na Kamieńskiego należytą uwagę. Przyczy- 
nił się do tego zwłaszcza Witold Kula, który opublikował z rękopisów jego „Pa- 
miętniki i wizerunki", a także poświęcił mu osobną rozprawkę w publikacji „Wio- 
sna ludów na ziemiach polskich*. Z. Poniatowski napisał pracę „O poglądach spo- 
łeczno-filozoficznych H. Kamieńskiego", ukazał się również „Wybór pism”, do któ- 
rego weszły wyjątki ze wszystkich niemal publikacji Kamierskiego. Poglądy jego 
omawiali takze inni autorzy przy okazji opracowywania dorobku Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego, Gromad Ludu Polskiego. Dembowskiego, Worcella i in. 


Można zaryzykować twierdzenie, że mimo to dorobek Kamieńskiego nie został 
jeszcze całkowicie opracowany. Przyczyna tego tkwi, jak się wydaje, w niezwykle 
_ złożonym, jeśli się można tak wyrazić, sposobie ujmowania zjawisk przez Kamień- 
sziego. Ten oryginalny mysiiciel, analizując węzłowe zagadnienia swojej epoki, po- 
ruszał jednocześnie szereg wątków myślowych należących do różnych dziedzin wie- 
_ dzy, głównie zaś filozofii, socjologii i ekonomii. Czynił to w dodatku językiem tru- 
dnym, zawiłym, na jednej płaszczyźnie umiejscawiając często problematy ogólne 
i szczegółowe. Już to tylko sprawia, że opracowanie syntetyczne jego poglądów wy- 
maga współpracy przedstawicieli kilku dyscyplin naukowych. 


Głównym problemem teorii filozoficznej Kamieńskiego jest niewątpliwie kwestia 
interpretacji społeczeństwa oraz jego sił napędowych. Kamieński, w odróżnieniu od 
ekonomistów klasycznych, a także od filozotii utylitarystycznej Benthama, daleki 
jest od traktowania społeczeństwa jako sumy jednostek. Różni się także od filozo- 
fów i ekonomistów niemieckich (Fichte, Miiller, List), traktujących społeczeństwo 
jako siłę nadrzędną w stosunku do jednostki. Próbuje on znaleźć jakiś optymalny 
stan równowagi pomiędzy interesami jednostek a interesem społeczeństwa jako ca- 
łości. Przy czym Kamieński ujmuje społeczeństwo w jego dynamice rozwojowej, jako 
„jedną wielką istotę ciągle się kształcącą i postępującą* (str. 405). Siłą motoryczną 
tego postępu społecznego, której wykrycie stanowi wielką zasługę Kamieńskiego, 
jest praca społeczna. Proces pracy, walka człowieka z przyrodą, przetwarzanie ma- 
terii, podporządkowywanie jej = oto co stanowi treść bytu społecznego. Społeczeń- 
stwo zatem jest „organizmem produkcyjno-społecznym'"'. Kamieński jest przy tym 
pełen sprzeczności w swym rozumowaniu 1 uważa, iż organizm produkcyjno-społecz- 
ny wynika z właściwości „ducha ludzkiego”, z „natury człowieka”. Stąd też stosunek 
jednostki do społeczeństwa, rola interesu prywatnego i społecznego itp. są tu uwi- 
kłane w zawiłą interpretację filozoficzną. 

Kamieński tworzy swój system w polemice z klasykami burżuazyjnej ekonomii 
politycznej, a także z ich romantycznymi krytykami (Sismondi). Widząc postęp, jaki 
niesie ze sobą kapitalizm, głównie w kwestii podporządkowania przyrody człowie- 
Kowi, widzi jednocześnie nędzę społeczną jako produkt tego rozwoju. W tej sytuacji, 
nie rozumiejąc wzajemnego i koniecznego związku obu tych stron kapitalizmu, Ka- 
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mieński stara się dać taką interpretację przemian społecznych, która by usunęła ne- 
gutywne skutki rozwoju kapitalizmu. Aby tego dokonać, zmuszony jest odwoływać 
się do racjonalności procesów społecznych, do analizy psychologicznych właściwości 
ludzi itp. Teksty opracowania B. Baczki w przekonywający sposób uwydatniają 
i interpretują sprzeczności występujące w systemie filozoficznym Kamieńskiego, wy 
<azując wieloznacznosć szeregu pojęć. 


« e 
a - 


Należy podkreślić, że wydając „Filozofię ekonomii materialnej" jako 50 tom pię: 
knej serii poświęconej klasykom filozofii Komitet Redakcyjny Polskiej Akademii 
Nauk oraz Państwowe Wydawnictwo Naukowe uznały dorobek naukowy Kamień- 
skiego za godny tej serii; publikacja ta przyczyniła się do osiągnięcia poważnego 
postępu na drodze do poznania dorobku wielkiego myśliciela polskiego. Bronisław 
Baczko (który opracował tę edycję, opatrzył ją wstępem i posłowiem) dokonał nie 
małego wysiłku, interpretując szereg głównych pojęć filozoficznych, którymi posłu- 
guje się Kamieński, tłumacząc w os<szernych przypisach ich genezę, wskazując na 
niiejsca, gdzie dane pojęcie jest ujmowane inaczej bądź też gdzie jego zrozumienie 
wymaga konfrontacji z innymi ogólniejszymi pojęciami. Przypisy te są dużą pomo- 
ci; w korzystaniu z trudnego tekstu. 

Na końcu tomu czytelnik znajdzie jako posłowie obszerną rozprawę B. Baczki za- 
tvtułowaną „Henryka Kamieńskiego system filozofii społecznej — Próba interpre- 
tacji'. B. Baczko ujął swą pracę w kilku częściach: „Praca i pojęcie społeczeństwa 
juko całości*, „Czyn i rola pracy w procesie postępu*, „Absolut i tendencja antro- 
kocentryczna' oraz „Krytyka, afirmacja, utopia'. Pierwsze części odnoszą się do 
analizy tych pojęć, które Kamieński nazywa „nadwzęlędnymi', ponadczasowymi, 
a które Baczko słusznie określa jako metafizyczne. Celem, do którego dąży, jest od- 
czytanie tych pojęć (byt, czyn, absolut) jako szczególnych składników rzeczywistego 
procezu poznania. 

Po wyjaśnieniu tych problemów przechodzi Baczko do omówienia postawy po- 
znawczej, juką „Kamieński w swej doktrynie filozoficznej zajmuje wobec analizo- 
wanych mechanizmów społecznych...'* (str. 502). Ta część posłowia zainteresuje nie- 
watpliwie szerszy krąg czytelników. Chodzi w niej bowiem o stosunek Kamieńskie- 
go do ustroju kapitalistycznego, a ściślej do tego konkretnego kształtu kapitalizmu, 
który — jak sobie wyobrażał — powinien zapanować w Polsce. „Kamieński przej- 
muje pewien afirmujący rzeczywistość kapitalistyczną krąg wyobrażeń, ale funkcjo- 
n'ią one u niego w ramach innej całościowej perspektywy poznawczej. U Say'a czy 
Bostiata ma miejsce afirmacja sytuacji, która już istnieje, rzeczywistości danej 
w doświadczeniu codziennym klasy, z którą są oni związani. Dla Kamieńskiego ka- 
pitalizm.. jest jednak ciągle czymś tylko postulowanym. Toteż analiza kapitali- 
stycznych stosunków społecznych łączy się dlań z włączeniem do horyzontu poznaw* 
czego elementu przyszłości, z wykraczaniem poza daną teraźniejszość 1 z obrazem 
innej, różnej od niej i lepszej rzeczywistości* (str. 565). 

Stosunki kapitalistyczne zna Kamieński zarówno z własnej analizy, jak i z dzieł 
klasyków burżuazyjnej ekonomii politycznej. Analiza tych stosunków w ujęciu kla- 
syków niezupełnie go jednak zadowala, zwłaszcza nie może go zadowolić Say i jego 
interpretacja Smitha, dlatego też polemizuje z nią. W polemice tej dokonuje nawet 
irtotnego odkrycia naukowego, a mianowicie pełniej i słuszniej analizuje wzajemny 
stosunek „wymiany'” 1 „podziału pracy". O ile u Smitha podział pracy był rezulta- 
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tem wymiany jako psychologicznej właściwości człowieka, o tyle u Kamieńskiego 
podział pracy i własność są przyczyną ukształtowania się wymiany, Stąd wniosek: 
jeśli u Smitha wymiana łączy ludzi, to u Kamieńskiego funkcja ta przypada podzia- 
łowi pracy. Stąd wreszcie silnie akcertuie Kamieński społeczną funkcję ekonomii ma- 
terialnej, a tym samym społeczny charakter i sens zjawisk ekonomicznych. Włas- 
ność — to dla niego stosunek społeczny najbardziej podstawowy, określający kształt, 
ustrój społeczeństwa (por. str. 75). 

Kamieński skoncentrował się na problematyce filozoficznej. Ekonomiczna analiza 
„Filozofii ekonomii materialnej" pozwala jednak sądzić, że orientował się on dobrze 
w zagadnieniach funkcjonowania mechanizmu gospodarki kapitalistycznej okresu, 
w którym żył, uważał nawet ten mechanizm za niezbyt skomplikowany. Miał jednak 
większe ambicje niż zwykłe opisanie tego mechanizmu; pragnął — i wykonał swój 
zamiar — dać syntezę filozoficzną ludzkości w ogóle. Problematyka ekonomiczna 
„Filozofii ekonomii materialnej'* rozpatrywana jest za to niezmiernie syntetycznie, 
a często nawet skrótowo. FRozwijana jest tylko wówczas szczegółowiej, gdy  po- 
trzebne są Kamieńskiemu przykłady potwierdzające jego ogólną koncepcję. Jest to 
jednak zgodne z intencjami autora, miała ona bowiem stanowić jedynie podstawę 
do rozważań filozoficznych. Jeśli uwzględnimy fakt, że gekonomia materialna" jest 
po prostu zmienioną nazwą używanego powszechnie pojęcia „ekonomia polityczna”, 
to już z tytułu dzieła wynika, że nie ona jest tutaj głównym przedmiotem. Jednakże 
gdy obok tego, co znajdujemy w „Filozofii ekonomii materialnej", uwzględnimy 
także inne prace autora, zwłaszcza poświęcone problematyce agrarnej, wówczas 
okaże się, iż Kamieński miał na ogół sprecyzowane i umotywowane własne stano- 
wisko w kwestiach natury ekonomicznej. 

Jest rzeczą ekonomisty, aby po „rozszyfrowaniu* filozofii Kamieńskiego dokonać 
analizy ekonomicznej jego dzieła. Jeśli dotąd takiej analizy ekonomicznej w naszym 
pismiennictwie nie ma, to istotną tego przyczyną był właśnie brak uprzedniego opra- 
cowania filozoficznego. Filozofia, jak już zaznaczyłem, jest w publikacji Kamień- 
sxjego wyłożona trudno, co dla niespecjalisty czyni książkę zawiłą, a czasem niezro- 
zumiałą. Opracowanie B. Baczki przyczyni się do wyjaśnienia wielu trudności i uzu- 
pełnienia wielu luk, umożliwi też dalsze opracowania filozoficzne i ekonomiczne, 
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Sprawa wielkiej wagi 


(Po IV Plenum KC PZPR) 


Festęp techniczny — to podstawowy czynnik wzrostu gospodarczego 
1 rozwoju społocznego. Oddziaływanie jego na rozwój społeczeństwa jest 
nadzwyczaj różnorodne. Człowiek wykrywa i podporządkowuje sobie co- 
raz bardzicj wydajne i niewyczerpane źródła energii. Rozszerza bazę su- 
rowcową, tworzy sztuczne surowce, lepiej i wszechstronniej wyzyskuje 
bcgactwa naturalne. Doskonali maszyny i narzędzia, konstruuje nowe, 
w ysoRowydajne ich rodzaje, ulepsza technologię produkcji. Wzbogaca 
wreszcie swoje własne pom produkując w coraz szerszym zakresie 
nowe dobra użytkowe. 


Technika posuwa się obecnie aBżzćć szczególnie szybko. Skoncentro- 
wanie na tym polu środków materialnych i kadr ludzkich pozwala na bez 
porownaniu szybsze opracowanie poszczególnych problemów naukowych, 
na szybsze wykorzystanie wyników naukowych, wynalazków i odkryć 
w pra.tyce życia gospodarczego. 

Posięp techniczny, a wraz z nim postęp exonomiczny, w ostatecznym 
rachunku sprowadza się do zmniejszania sumy nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej (w rozmaitych proporcjach) na jednostkę produkcji, 
do wytwarzania przy pomocy tych samych ogólnospołecznych nakładow 
pracy coraz wiesszych ilości lepszych i różnorodnieiszych dóbr. W dłuz- 
szych ekresach czasu głównie od niego zależy więc wydajność pracy ludz- 
kiej, obliwść, różnorodność i jakość produkcji, poziom kultury i dobrobyt 
haradu. 

Nasz ustrój społeczny, uspołecznienie podstawowych środków produk- 
JI 1 gosrodarka planowa stwarzają możliwości wysokiego tempa rozwoju 
techniki i gospodarki kraju. Świadczą o tym wielkie osiągnięcia Związku 
Radziecniego, który w stosunkowo krótkim okresie historycznym, pomi- 
mo dwóch narzuconych mu niszczących wojen, stał się krajem przodują- 
wm rownież w wielu dziedzinach nauki i techniki. Świadczą o tym nasze 
wlasne doświadczenia ubiegłego piętnastolecia. 

W debie obocnej postęp techniczny w dużej mierze rozstrzyga o wvni- 
kach współzawednictwa dwu systemów: kapitalizmu i socjalizmu, a także 
walxi, jaką świat socjalistyczny toczy o pokój. 

Państwo ludowe od pierwszych dni istnienia doceniało znaczenie wy- 


sokowydajnej, nowoczesnej techniki. W różnych jednakże okresach na- 
szego rczwoju różne stawały przed nami podstawowe zadania. 

Stanęliśmy najpierw w obliczu konieczności odbudowy i uruchomienia 
zniszczonych przez wojnę i ckupację przedsiębiorstw. Następnie przystą- 
piliśmy do szybkiego uprzemysłowienia kraju, do tworzenia nowych sta- 
nowisk roboczych dla setek tysięcy osób w drodze budowy nowych zakła- 
dów i uruchomienia pracy w wielu przedsiębiorstwach na dwie, a nawet 
na trzy zmiany. W miarę naszych możliwości wyposażyliśmy fabryki, 
huty, kopalnie w nowoczesną technikę. Nie mieliśmy jednakże ani dosta- 
tecznych środków, ani kadr, abyśmy mogli równocześnie — budując nowe 
zakłady i utrzymując wysokie tempo wzrostu produkcji — szerokim fron- 
tem modernizować i rekonstruować nasz przemysł. 

Wraz z uprzemysłowieniem kraju w latach 1949—1958 zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej zwiększyło się o blisko 3 mln osób, a w us- 
połecznionym przemyśle, budownictwie, transporcie i łączności o 1 mln 
900 tys. csób. Nasz dochód narcdowy podnosił się w latach tych z roku na 
rok o około 9".,. W tych warunkach, w okresie planu sześcioletniego, pra- 
wie połowę przyrostu dochodu narodowego uzyskiwaliśmy dzięki zwięk- 
szeniu zatrudnienia. 

Obecnie stoimy przed innymi, jakościowo nowymi zadaniami. Aby za- 
pewnić systematyczne podncszenie poziomu życiowego zwiększającej się 
ludności naszego kraju, a równocześnie zdobyć środki umożliwiające 
stworzenie niezbędnej ilości nowych stanowisk roboczych dla podrastają- 
cych licznych roczników młodzieży, które w końcu obecnej pięciolatka 
zaczną wchodzić w wiek zdolności do pracy, musimy utrzymać wysokie 
tempo wzrostu produkcji i dochodu narcedcwego. Szeroka cicnsywa na 
froncie postępu technicznego siaia się więc dziś konieczna nie tylko ze 
względu na jego rolę i egromne znaczenie dla długofalowago rozwoju na- 
szego kraju i zapewnienia Polsce w przyszłości należnego miejsca w świe- 
cie. Stala się ona konieczna cd dziś, od zaraz, ponieważ zgodnie ze wska- 
zaniami Ili Zjazau partii zamierzamy w ciągu p'ęciolacia — rozporządza- 
jąc określonymi, na skutek niżu dcmograficznego w niewielkim tylko 
stopniu zwiększającymi się zasobami rozporządzalnej pracy ludzkiej — 
wyprodukować o 5U',9 więcej artykułów przemysłowych, o 2005 więcej 
produktów rolnych i zwiększyć o około 40%9 nasz dochód narodowy. 
Przeszło 4,5 tego przewidywanego przyrostu produkcji musimy więc uzy- 
skać dzięki podniesieniu wydajności pracy. 

Źródła wzrostu wydajności tkwią z jednej strony w wielkich rezerwach 
wewnętrznych, jakie istnieją w naszych przedsiębiorstwach przy obec- 
nym stanie techniki, z drugiej zaś w postępie technicznym. 

Pienarne posiedzenia Kcomiietu Centrulnego po III Zjeżdzie partii po- 
święcone były tym właśnie pcdstawcwym dla pomyślnego wykonania 
naszych planów gospcdarczych problemem. 

Żałożony przez III Zjazd partii wzrost produkcji rolnej stanowi boday 
najtrudniejsze zadanie w pięcioletnim programie rozwoju naszej gospo- 
darki. II Plenum KC zajęło się tym zagadnieniem, wskazując m. in. na 
konieczność postępu technicznego w rclnictwie i przeznaczając poważne 
środki na jego mechanizację i roboty melioracyjne. Mechanizacja — tam 
gdzie zostanie zastoscwana — podniesie wydajność pracy, a równocześnie 
winna stworzyć warunki do intensyfikacji produkcji rolnej, gdyż wyzwoli 
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pewne zasoby pracy ludzkiej i umożliwi rozwinięcie bardziej pracochłon- 
nych dziedzin produkcji rolnej, bardziej racjonalną gospodarkę rolną. 
Rzecz jasna, że nie jest to proces samoczynny, zwłaszcza w warunkach 
przewagi drobnotowarowych gospodarstw chłopskich i niskiej na wielu 
terenach kultury rolnej. Tym większa jest rola działalności naszej partn 
i ZSL, tym większego znaczenia nabiera Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
i powszechny ruch kółek rolniczych. 

III Plenum nawiązało do zagadnień poruszonych na XI Plenum i skupi- 
ło uwagę na sprawie porządkowania gospodarki przedsiębiorstw, wzmoc- 
nienia dyscypliny finansowej i plancwania oraz kontroli i operatywności 
działania nadrzędnych ogniw gospodarczych, zwłaszcza w przypadkach 
powstawania zjawisk niezgodnych z założeniami naszej polityki gospo- 
darczej i interesem ogólnospołecznym. Posiadamy wciąż jeszcze wewnątrz 
przedsiębiorstw duże rezerwy wzrostu wydajności w drodze lepszego 
wykorzystania mcecy produkcyjnej zainstalowanych maszyn i urządzeń. 
Lepsza organizacja produkcji, oszczędniejsze zużywanie surowców i ener- 
gii, podncszenie kwalifikacji pracowników i dyscypliny pracy — to nie- 
wyczerpane żródła wzrostu wydajności. Jest to droga do ciągłego zmniej- 
czania nakładów materialnych i finansowych na produkowane wyroby. 
Jest to wreszcie warunek realizacji zadań postępu technicznego i pełniej- 
szego wykorzystania jego efektów. 

I dlatego decyzje IV Plenum o przyspieszeniu rozwoju postępu tech- 
nicznego, o modernizacji i rekonstrukcji podstawowych gałęzi produkcji 
ściśle wiążą się z porządkowaniem całokształtu działalności przedsię- 
biorstw, stanowią w istocie rzeczy pogłębienie i rozwinięcie uchwał III 
Zjazdu partii i III Plenum Komitetu Centralnego. 

W obradach IV Plenum, poświęconych tej wielkiej, ogólnonarodowej 
sprawie, decydującej o naszej przyszłości, wzięli udział partyjni i:bezpar- 
tyjni działacze gospcdarczy, wybitni specjaliści i naukowcy. Szeroki jest 
przekrój zagadnień łączących się z rozwojem techniki. Ich rozwiązywanie 
wymaga wszechstronnej znajomości obecnego stanu i konkretyzacji pe- 
trzeb oraz kierunków postępu technicznego w poszczególnych gałęziach 
gospodarki, usunięcia przyczyn hamujących ten postęp, oceny naszych 
możliwości i hierarchizacji zadań. Tym cenniejszy był głos reprezentan- 
tów polskiej myśli technicznej. 

Uczestnicy Plenum wskazywali, że podstawowe gałęzie naszego prze- 
mysłu — maszynowy, energetyczny, elektryczny, chemiczny i inne — 
aczkolwiek mają wiele do nadrobienia w dziedzinie wyposażenia włas- 
nych zakładów pracy v nowoczesną technikę, osiągnęły poziom, który 
pozwala na rozwiązywanie trudnych problemów tecnnicznycn, na prze- 
prowadzenie w dużej mierze własnymi siłami modernizacji i rekonstruk- 
cji naszego przemysłu. Mamy przeszło ćwierć miliona inżynierów i tech- 
ników, setki tysięcy wysoko wykwalifikowanych robotników. Wyrosła 
m.oca kadra naukowców zasiiającycn, chociaż wciąz jeszcze w stopniu 
niedosiatecznym, instytuty i inne placówki techniczne i naukowo-badaw- 
cze, 

Dzięki uprzemysłowieniu kraju posiadamy obecnie materialną bazę 
1 kadry niezbędne do przyśpieszenia tempa rozwoju technicznego. 

Jakie są główne kierunki postępu technicznego na najbliższe lata? Na- 

leży do nich przede wszystkim mechanizacja wszelkich robót ciężkich 
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ij pracochłonnych, a w pierwszej kolejności masowych prac ładunkowych, 
robót ziemnych i transportu wewnątrzzakładowego. Automatyzacja w wa- 
runkach naszego kraju stosowana będzie w większym zakresie głównie 
w energetvce, chemii, hutnictwie, a także w przedsiębiorstwach o maso- 
wej produkcji wielkcseryjnej. | 

Wielkie znaczenie ze względu na duży udział surowców importowanych 
w naszym bilansie surowcowym mieć będzie materialooszczędny postęp 
techniczny. Rozwój specjalizacji i kooperacji nie tylko wewnątrz naszego 
kraju, ale również w ramach obozu państw socjalistycznych stanowi wae 
żny czynnik postępu w organizacji produkcji i technice wytwarzania. 

Rozwój techniki stał się obecnie jednym z centralnych problemów na- 
szego życia gospodarczego. Rzecz jasna, że bez opracowanego planu dzia” 
łania nie potrafimy rozwinąć szerokiej ofensywy w walce o postęp tech> 
niczny. 

Ważnym jego elementem jest planowanie i koordynacja badań nauko- 
wych. Badania te, zwłaszcza podstawowe, uwzględniać powinny nie tylko 
potrzeby obecnego pięciolecia, ale również założenia rozwojowe planu par- 
spektywicznego. Wielką rolę w dziedzinie koordynacji b:dań i racjon.l- 
nego wykorzystania możliwości nauki polskiej odegra Polska Akademia 
Nauk, której została powierzona ta odpowiedzialna praca. 

Podstawowym elementem takiego planu działania winny stać się 
pięcioletnie i roczne plany techniczne. Opracowanie prawidłowych i eko- 
nomicznie efektywnych planów technicznych przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
resortów, a także planu ogólnonarodowego — to wielkiej wagi aktual- 
ne zadanie. Wymaga ono poważnego wkładu pracy nie tylko odpowie- 
dzialnych za to komórek administracji gospodarczej, ale także czynników 
społecznych, organizacji partyjnych i samorządu robotniczego. 

Dysponujemy ograniczonymi środkami i obowiązuje nas najbardziej 
celowe ich wykorzystanie. Dlatego niezbędna jest, obok uzasadnienia 
technicznego i produkcyjnego, analiza ekonomicznej efektywności każie- 
go. nowego rozwiązania technicznego, każdej inwestycji technicznej. 
Chodzi również o to, aby plan techniczny współgrał z założeniami i zada= 
niami planu gospodarczego. Tylko bowiem w tym przypadku administra- 
cja gospcdarcza i załoga będą zainteresowane w terminowym wykonaniu 
planowanych przedsięwzięć technicznych, ponieważ stanowić one będą 
konieczny element i podstawę do wykonania zadań gospodarczych. 

Jak dotąd w zakładach pracy wiele powstaje oporów i niechęci do 
wprowadzania nowej techniki lub technologii i do podejmowania nowvch 
rodzajów produkcji. Jest to częstokroć wynik wyguodniciwa lub konse- 
watyzmu, chęci „łatwiejszego'* wykcnania planu, ale także niedostatecz- 
nej zachęty do wdrażania postępu technicznego. 

Plenum postuluje w związku z tym szereg kroków zmierzających do 
ulepszenia działania bodźców ekonomicznych postępu technicznego — pre- 
mii, nagród, ułatwień finansowych itp. Ma to również znaczenie dla roz- 
woju wielkiej wagi ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego. Obserwu- 
jemy w ostatnich latach zahamowanie tego ruchu, co w dużym stopniu 
tłumaczy się brakiem opracowanych form organizacyjnych, form 
pobudzania robotników do dokonywania usprawnień i wynalazków, cz.sto 
brakiem analizy zgłaszanych wniosków i pomccy przy ich realizacji. Roz- 
wijunie masowego ruchu racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej pod 
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hasłem „co i jak należy udoskonalić na twoim stanowisku roboczym. wy- 
dziale, zakładzie pracy' — to głównie obowiązek związków zawodowych 
ji samcrządu robotniczego. Poważne obowiazki ciążą jednak również na 
administracji, na inżynierach i technikach, na zakładowych ośrodkach po- 
stępu technicznego. Zwłaszcza w większych zasładach rodzi się potrzeba 
obciążenia określonych komórek i ludzi obowiązkiem orgunizowania tego 
ruchu i niesienia mu pcmocy. 

Partia nasza docenia wagę właściwie działającego systemu bodźców ma- 
terialnego zainteresowania. Nigdy jednakże nie liczyliśmy i nie możemy 
liczyć na samoczynne ich działanie. Tego rodzaju stanowisko sprzeczne jest 
z istotą naszej uspołecznionej planowej gospodarki, kierowniczą i organi- 
zującą rolą partii, funkcją masowych organizacji społecznych oraz treścią 
demokracji proletariackiej i państwa ludowego. 

Postęp techniczny zależy od postawy i działalności setek tysięcy lu- 
dzi — robotników, techników, inżynierów, ekonomistów ij naukowców. Po- 
stawę tę kształtują w naszym kraju, cbok zainteresowania materialnego, 
pobudki i czynniki natury ideowej, zdrowa ambicja zawodowa i spoleczna, 
zainteresowania i rzetelny wysiłek, świadomość interesów ogólnonarodo- 
wych, atmosfera twórczej pracy w zakładach i instytucjach, gdzie rodzi 
się postęp techniczny. Trzeba więc kształtować w zakładach pracy taką 
właśnie twórczą atmosferę, trzeba krzewić świadomość, że rozwój techniki 
i postęp techniczny stwarzają warunki bezpieczniejszej i lżejszei pracy, że 
zasypują przepaść między pracą fizyczną a umysłową, a w ostatecznym 
rachunku rozstrzygają o dobrobycie i poziomie kultury mas ludowych. 

Partia obejmuje swoją działalnością wszystkie zakłady i instytucje, które 
wywierają wpływ na rozwój techniczny naszego kraju. Jej działalność 
ideowo-wychowawcza, organizatorska i koordynująca, jej umiejętność 
nspirowania pracy i uaktywniania związków zawodowych, samorzydu 
robotniczego, organizacji młodzieżowych, stowarzyszeń naukowych i tech- 
nicznych — to czynnik decydujący o pomyślnej realizacji wskazań IV 
Plenum. 

Pozytywne wyniki może dać tylko systematyczna, wvtrwała i długo- 
falowa działalność na tym polu, prowadzona równocześnie od góry i od 
dołu, we wszystkich ośrodkach naszego życia gospodarczego, kulturalnego 
1] naukowego związanych z rozwojem myśli technicznej i postępu technicz- 
nego. Szeroka dyskusja publiczna, jaką zainicjowało Plenum, pomoże 
w opracowaniu zgodnych z potrzebami i możliwościami perspektyw roz- 
waeju techniki 1 rozwoju sił wytwórczych w każdym przedsiębiorstwie, 
w każdej gałęzi produkcji i w całej naszej gospodarce. Powinna ona stać 
się zapoczątkowaniem takiei właśnie wszechstronnej i systematvczrej 
działalności, zmierzającej do podniesienia kuliurv technicznej, do stałego 
1 szybkiego postępu technicznego w naszym kraju. 


Uchwała IV Plenum KC PZPR w sprawie 


rozwoju techniki 


Komitet Centralny PZPR stwierdza, że dalszy szybki rozwój sił wy- 
twórczych kraju i pomyślna realizacja zadań gospodarczych w latach 
1960—1965, uchwalcnych przez III Zjazd partii, zależeć będzie w pierw- 
szym rzędzie od stopnia opanowania przez naszą gospodarkę nowoczesnej 
techniki. 

Socjalistyczne stosunki produkcyjne, planowy charakter naszej gospo” 
darki umożliwiają oparcie w szerokim zakresie naszej produkcji na zdoby* 
czach wiedzy i nauki i szybki wzrost na tej drodze wydajności pracy. Postu- 
lat unowocześnienia naszego przemysłu i innych gałęzi gospodarki narodo- 
wej w możliwie krótkim okresie jest w pełni realny. Wymaga to postawie- 
nia sprawy posiępu technicznego w centrum uwagi całej partii i całego 
społeczeństwa i zasadniczego usprawnienia planowania i organizacji prac 
naukowo-badawczych oraz praktycznego wdrażania do produkcji krajowych 
i zagranicznych zdobyczy nauki i techniki. 


I. GŁÓWNE KIERUNKI WALKI O POSTĘP TECHNICZNY 


| | Nowy plan pięcioletni na lata 1961—65 powinien śmielej i konkretniej, 

niż miało to miejsce dotychczas, określić formy, kierunki i zasięg po- 
stępu technicznego we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, ze 
szczególnym uwzględnieniem przemysłu. Dyrektywy planu w tym zakresie 
winny być przez organy planujące sprecyzowane w oparciu o twórczy 
wk:ad myśli najbardziej przodujących robotników i pracowników umysło- 
wych przedsiębiorstw produkcyjnych i placówek naukowo-badawczych, 
projektowych i konstruktorskich. 


y. Doświadczenia przodujących przedsiębiorstw ujawniły poważne rezer- 

wy wzrostu produkcji i obniżenia jej kosztów, wskazując, jak wielkie 

są możliwości uzyskania szybszego postępu naszej gospodarki w drodze 

modernizacji, rekonstrukcji technicznej i rozbudowy istniejących urządzeń 
i zakładów. 

W licznych przypadkach okazało się, że można zrezygnować z nowych 

kosztownych inwestycji, podejmując śmiałe zamierzenia w dziedzinie peł- 
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niejszego wykorzystania posiadanych powierzchni produkcyjnych, usuwa- 
nia tzw. wąskich gardeł hamujących postęp produkcji całych przedsię- 
biorstw, a nawet gałęzi wytwórczych. Wymiana przestarzałych urządzeń 
i unowocześnienie procesu technologicznego zapewniają osiągnięcie w sta- 
rych zakładach pracy wvsokich wskaźników technicznych i wydajności 
pracy w oparciu o kwalifikowane kadry i tradycje produkcyjne. Komitet 
Centralny zaleca opracowanie w resortach, zjednoczeniach i przedsiębior- 
stwach, w ścisłej współpracy z biurami projektowymi, konstruktorskimi 
i placówkami badawczymi, dalszych środków i projektów modernizacji 
i rekonstrukcji technicznej „posiadanych urządzeń wytwórczych jako naj- 
bardziej efektywnej, najtańszej drogi do wzrostu produkcji, podniesienia 
jej jakości i obniżenia jej kosztów. Komisja Planowania i resorty opraco- 
wać powinny program produkcji nowych urządzeń uwzgiędniając zadania 
szybszej, niż to dotąd było planowane, modernizacji i rekonstrukcji tech- 
nicznej posiadanych zakładów kosztem odpowiedniego zmniejszenia na- 
kładów inwestycyjnych na nowe obiekty. 


3 Podstawowym kierunkiem postępu technicznego w konkretnycn wa- 
runkach naszego kraju jest mechanizacja robót ciężkich i pracochłon- 
nych we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej w celu osiągnięcia 
zasadniczego wzrostu wydajrości pracy, przy jednoczesnym zmniejszeniu 
wysiłku fizycznego robotników i poprawie warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy. W pierwszej kolejności należy zmechanizować masowe prace 
ładunkowe w przemyśle, budownictwie, transporcie, roboty ziemne oraz 
transport wewnątrzzakładowy. 

Dla realizacji tego zadania niezbędne jest rozwinięcie na szeroką skalę 
krajowej produkcji różnego rodzaju podnośników mechanicznych, prze- 
nośników, wózków widłowych itp. urządzeń, przechodząc w tej produkcji 
na wielkie serie w celu zasadniczego jej potanienia. Mechanizacja prac 
przeładunkowych winna opierać się w coraz szerszym zakresie, na maso- 
wej produkcji znormalizowanych pojemników. W gałęziach gospodarki na- 
rodowej szczególnie zaniedbanych pod względem mechanizacji oraz tam, 
gdzie prace ładunkowe i transportowe mają szczególnie zmasowany cha- 
rakter, np. w górnictwie, zakres, terminy oraz środki mechanizacji powin- 
ny być szczegółowo sprecyzowane zarówno w wieloletnich, jak i rocznych 
planach gospodarczych. 


Szczególnie szybki postęp w omówionvm zakresie powinien być osiacnię- 
ty w śląskim okręgu przemysłowym. Równocześnie należy w określonych 
gałęziach przemysłu postawić zadania kompleksowej mechanizacji, obej- 
mującej zarówno główne, jak i pomocnicze procesy produkctjne, a także 
procesy kontroli, prace remontowe. Wymaga to opracowania zespołów 
maszyn obejmujących cały cykl produkcyjny. 

4 Szerokiemu, obejmującemu całość gospodarki narodowej programowi 

mechanizacji towarzyszyć winien sukcesywny rozwoj automatyzacji 
na wybranych odcinkach produkcji gwarantujących największą etektyw- 
ność ekonomiczną. 

Gałęziami produkcji, gdzie przede wszystkim automatyzacja może i po- 
winna mieć już w najbliższym okresie szersze zastosowanie, są: energety- 
ka, chemia, hutnictwo, masowa wielkoseryjna produkcja w przemyśle me- 


szynowym i elektrotechnicznym, zwłaszcza w dziedzinie procesów produk- 
cji zagrażających zdrowiu pracowników i uciążliwych dla otoczenia. 

Najpilniejszym zadaniem w rozwoju automatyzacji jest stworzenie 
wyspecjalizowanego w tym zakresie zaplecza naukowego, projektowego 
i konstruktorskiego. Rosnący zgodnie z ogólnoświatową tendencją zakres 
automatyzacji produkcji przemysłowej stawia przed przemysłem maszy- 
nowym pilne zadania rozwinięcia produkcji maszyn i urządzeń wyposa 
żonych w niezbędną aparaturę kontrolno-pomiarową i regulacyjną oraż 
aparatury kontrolno-pomiarowej i elementów automatyki do układów 
regulujących i sterowniczych. Należy rozpocząć w pięcioleciu 1961—1965 
w przemyśle elektronowym produkcję maszyn matematycznych i ich ze- 
społów dla potrzeb automatyzacji procesów produkcyjnych. 


5 Podstawowym warunkiem postępu technicznego jest wyposażenie 

głównych dziedzin gospodarki narodowej w nowoczesne, dobre jako 
ściowa i ekonomiczne w eksploatacji środki produkcji. Dotyczy to szcze+ * 
gólnie obrabiarek, maszyn i urządzeń dla rolnictwa, energetyki, hutni= 
ctwa, aparatury chemicznej, maszyn włókienniczych, maszyn i aparatów 
elektrycznych oraz środków transportu. Dokonanie w tej dziedzinie zasad- 
niczego postępu oraz osiągnięcie poziomu dorównującego technice świato- 
wej jest najważniejszym zadaniem przemysłu maszynowego na najbliższe 
lata. 

Równolegle należy zwrócić uwagę na systematyczne rozszerzanie asor- 
tymentu, podnoszenie jakości i obniżanie kosztów produkcji artykułów 
rynkowych szerokiego użytku, odgrywających coraz większą rolę w za- 
opatrzeniu ludności miast i wsi. W nowych konstrukcjach i przy stałym 
doskonaleniu produkowanych maszyn i urządzeń należy zwrócić uwagę na 
zmniejszenie ich gabarytów i ciężaru oraz stosowanie lepszych i tańszych 
tworzyw. 

Niezwykle poważne są zadania w zakresie wprowadzania nowoczesnej 
technologii wytwarzania. Wymaga to w pierwszym rzędzie szerszego za-> 
stępowania obróbki wiórowej obróbką plastyczną, stosowania stali o wyż» 
szych parametrach. stosowania profili lekkich i giętych, zastępowania stali 
stopowych i metali kolorowych syntetycznymi tworzywami chemicznymi 
i ceramicznymi itp. 

4- Ogromne znaczenie dla rozwoju gospodarczego naszego kraju z uwagi 

na wielkość i charakter jego zasobów surowcowych mieć będzie po- 
stęp w zakresie właściwego, jak najbardziej oszczędnego i efektywnego 
wykorzystania paliw, materiałów i surowców. Wymaga to zasadniczych 
usprawnień w gospodarce cieplnej, dalszego wycofywania przestarzałych 
urządzeń cieplnych, szybszej elektryfikacji | dieselizacji kolei, rozwoju 
ciepłofikacji, wyposażenia energetyki w kotły i urządzenia energotwórcze 
o wysokich parametrach. W celu zmniejszenia zużycia stali hutnictwo win- 
no intensywniej niż dotychczas podejmować produkcję oszczędnościowych 
profili i stali o podwyższonej wytrzymałości oraz szybciej opanowywać 
walcowanie w tolerancjach minusowvch. Poważne możliwości w dziedzi- 
nie pełniejszego wykorzystania surowców mieć będzie intensyfikacja pro- 
cesów produkcyjnych w przemyśle chemicznym. przechodzenie w produk- 
cji nawozów azotowych na gaz ziemny, na większe konwertory syntezy 
amoniaku, pełniejsze wykorzystanie produktów koksochemicznych, za- 
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stosowanie siarki rodzimej w produkcji kwasu słarkowego itp. Chemia 
może i powinna też szybciej rozwijać produkcję wysokocennych syntetycz- 
nych włókien zastępujących importowane surowce włókiennicze, wełnę 
i bawełnę. W celu obniżenia ciężaru budynków należy rozwinąć produkcję 
lekkich materiałów izolacyjnych, tak w postaci tworzyw chemicznych jak 
i tworzyw mineralnych. W związku z deficytowością drewna, wielkiego 
znaczenia nabiera rozwój produkcji zastępczych w postaci syntetycznych 
tworzyw chemicznych oraz płyt spilśnionych i wiórowych. Istotną rolę win- 
no odegrać stosowanie izotopów  promieniotwórczych, w szczególności 
w przemyśle ciężkim, chemicznym, geologii, górnictwie. 


Uchwały II Plenum określają program rozwoju rolnictwa w najbliż- 

szym pięcioleciu. Niezbędne jest w świetle tych uchwał skuteczne 
rozwijanie w przemyśle prac nad udoskonaleniem środków produkcji 
przeznaczonych dla rolnictwa. W dziedzinie mechanizacji rolnictwa należy 
uruchomić nowoczesną produkcję zestawów traktorowych z narzędziami 
towarzyszącymi, siloso-kombajnów do zbioru kukurydzy i zielonek, ulsp- 
szonych maszyn do sprzętu okopowych, urządzeń do mechanizacji prac 
w hodowli. Należy również przyspieszyć prace nad uruchomieniem no- 
wych konstrukcji maszyn melioracvjnych i stosowaniem materiałów za- 
stępczych w melioracji. Szczególnie pilne są zadania uruchomienia seryj- 
nej produkcji aparatury do ochrony roślin. 

W przemyśle chemicznym należy obok zadań ilościowego wzrostu pro- 
dukcji zwrócić uwagę na poprawę gatunków i jakości nawozów sztucznych, 
zwłaszcza przez zwiększenie stopnia ich koncentracji i granulacji oraz 
produkcji mocznika dla potrzeb nawozowych. Rozwijać również należy 
produkcję mikronawozów i badań nad ich stosowaniem. 


Pierwszorzędnym zadaniem jest opracowanie nowych środków ochro- 
nv roślin i uruchomienie produkcji najbardziej skutecznych preparatów 
stosowanych za granicą, zwłaszcza dla celów zwalczania szkodników bura- 
ka cukrowego, warzyw i owoców. 


Nową, niezwykle poważną dziedziną postępu technicznego w rolnictwie 
jest przemysłowa produkcja pasz przemysłowych wzbogaconymi witami- 
nami, antybiotykami i innymi komponentami, zabczpieczającymi szybki 
przyrost wagi bydła, trzody, drobiu oraz istotne oszczędności pasz. Szcza- 
gólną uwagę należy zwrócić na zwiększenie produkcji mocznika, którego 
zastosowanie w paszach dla zwierząt gospodarskich przynosi duże oszczęd- 
ności w białku roślinnym. 


II. PLANOWANIE I KOORDYNACJA POSTĘPU TECHNICZNEGO I BADAŃ 
NAUKOWYCH 


| Szybki rozwój techniki i nowoczesnych metod wytwarzania wymaga 

planowej koordynacji na wszystkich szczeblach działalności produk- 
cyjnej oraz przezwyciężenia istniejących braków i niedociągnięć w tej 
dziedzinie. 

Pcczynając od roku 1961 skonkretyzować należv plan zamisrzoń toch- 
nicznych oraz sposobów i terminów ich realizacji. Plan ten winien stanowić 
nieodlączną część i zarazem materialną podstawę planów wzrostu produkcji 
I wydajności pracy oraz obniżki kosztów własnych tak w odniesieniu do 
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ogólnonarodowego planu gospodarczego, jak też do planów resortów, zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw. 


Narodowy plan gospodarczy winien określać podstawowe, wybrane za- 
dania w dziedzinie badań naukowych oraz najważniejsze, posiadające 
ogólnokrajowe znaczenie, zadania rozwoju techniki. W części planu doty- 
czącej rozwoju techniki winny być zawarte dyrektywy w zakresie przy- 
gotowania i uruchamiania nowych ważnych urządzeń produkcyjnych, no- 
wych materiałów i surowców oraz wdrożenia nowych, postępowych pro- 
cesów technologicznych. Plany resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw 
zawierać muszą bardziej szczegółowe zadania w zakresie opracowania i rea- 
lizacji postępu technicznego. | 


Zjednoczenia powinny stać się podstawowym koncepcyjnym ośrodkiem 
rozwoju nowej techniki, w pełni wykorzystującym podległe lub współ- 
pracujące ze zjednoczeniem placówki badawcze, konstruktorskie i projek- 
towe, stosującym szeroką wymianę doświadczeń między  przedsiębior- 
stwami danej gałęzi produkcji. Plan zjednoczenia, poświęcony nowej tech- 
nice, zawierać powinien wspólne dla wszystkich podległych zakładów pro- 
blemy, związane z ich rekonstrukcją techniczną, z dążnością do osiągnię- 
cia światowego poziomu w technice i organizacji produkcji. 


y Planowe kierownictwo rozwojem techniki powinno uwzględniać nie- 

zbędne powiązania między nauką a produkcją. W związku z tym te- 
matyka prac instytutów naukowych, biur konstruktorskich, laboratoriów 
badawczych, biur projektowych, stacji i baz doświadczalnych oraz planów 
współpracy naukowo-technicznej z zagranicą winna być skoordynowana 
z założeniami i potrzebami rozwoju produkcji. 


Plenum KC uważa za celowe opracowanie wieloletnich i perspekty- 
wicznych planów szczególnie ważnych badań naukowych i wybranych 
problemów opracowywanych przez placówki PAN i Szkolnictwa Wyższe- 
go oraz przez instytuty resortowe i branżowe. Opracowanie ogólnych pro- 
jektów planów oraz koordynacja brac naukowych stanowić powinno za- 
danie PAN w porozumieniu z zainteresowanymi instytucjami i resortami. 


3 Realizacja zadań rozwoju nauki i techniki łączy się z szeroką proble- 

matyką polityki techniczn 'j i wymaga centralnego ujęcia szeregu za- 
gadnień, które mają bezpośredi:.1 lub pośredni wpływ na technikę i organi- 
zację produkcji i poziom kwali'ikacji kadr oraz na wzrost zainteresowania 
techniką i rozwój kultury technicznej społeczeństwa. 


Istnieje szereg dziedzin nowej techniki, które wymagają stałego nadzo- 
ru i kontroli ze strony rządu, gdyż nie mieszczą się w ramach działalności 
resortów i zjednoczeń. Dlatego Komitet Centralny uważa za celowe po- 
wołanie Komitetu do Spraw Techniki, jako centralnego ośrodka polityki 
technicznej rządu. 


Działalność Komitetu nie powinna naruszać uprawnień i obowiązków 
resortów i zjednoczeń, lecz nadawać właściwy kierunek ich aziałalności, 
zwłaszcza tam, gdzie zazębiają się problemy międzyresortowe i konieczna 
jest ścisła współpraca różnych instytucji oraz ogniw nauki i praktyki. 
Komitet stanowić powinien organizację o charakterze kolegialnym, złożo- 
ną z wybitnych przedstawicieli nauki i techniki. 
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III. SPECJALIZACJA, KOOPERACJA, NORMALIZACJA 


Rozwój specjalizacji i kooperacji produkcji stanowi obecnie charaktery- 
styczną cechę postępu w technice wytwarzania. Właściwa specjalizacja 
produkcji toruje drogę mechanizacji i automatyzacji produkcji. Specjali- 
zacja i kooperacja jako wyraz planowego, socjalistycznego podziału pracy 
stanowi również poważny czynnik rozwoju międzynarodowej współpracy 
gospodarczej w ramach obozu socjalistycznego. 

W związku z tym Komitet Centralny postanawia: 


|| Zalecić instancjom partyjnym i rządowym, Komisji Planowania. resor- 
tom, zjednoczeniom i przedsiębiorstwom podjęcie skoordynowanych 
prac nad rozwojem specjalizacji i uporządkowaniem kooperacji produkcji. 
Należy poddać rewizji dotychczasowe powiązania kooperacyjne i opraco- 
wać w oparciu o programy normalizacji, unifikacji i typizacji bieżące i dłu- 
gofalowe plany specjalizacji zakładów produkcyjnych oraz poszczególnych 
wydziałów. 
9 Niezbędna jest rozbudowa specjalizowanych przedsiębiorstw i stworze- 
nie na tej podstawie niezbędnych zdolności produkcyjnych w dziedzi- 
nie odkuwek, odlewów, matryc, konstrukcji spawanych, normalii (śrub, 
nakrętek, wkrętek itd.), narzędzi i oprzyrządowania, znormalizowanego 
sprzętu i urządzeń mechanizacyjnych dla transportu wewnątrzzakładowego. 
Szczególnej uwagi wymaga też problem zunifikowania i znormalizowa- 
nia elementów, zespołów i części do różnego rodzaju maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza w zakresie transportu samochodowego, ciągników i maszyn 
rolniczych, maszyn budowlanych oraz innych maszyn i urządzeń szeroko 
wykorzystywanych w różnych dziedzinach gospodarki narodowej. 
3 Prace nad normalizacją i standaryzacją stać się powinny przedmiotem 
szczególnej opieki ze strony rządu, resortów i zjednoczeń. Placówki 
badawcze, konstruktorskie i projektowe powinny włączyć prace normali- 
zacyjne do swych zadań planowych i korzystać z już opracowanych norm 
i standardów zunifikowanych z elementami konstrukcji i wyposażenia oraz 
typowymi projektami całych obiektów i ich części. Jednocześnie wszystkie 
one powinny brać aktywny udział w pracach zespołów normalizacyjnych, 
obejmujących zainteresowanych naukowców, producentów i użytkowni- 
ków. Oparcie produkcji na zasadach normalizacji, szeroka standaryzacja 
surowców, materiałów i wyrobów — powinny stać się podstawą ładu 
i współdziałania dla rozwoju techniki i lepszej organizacji produkcji. 
4 Specjalizacja i kooperacja w skali obozu socjalistycznego stanowią 
przesłankę znacznego obniżenia kosztów produkcji i umożliwiają po- 
szczególnym krajom wybór najbardziej efektywnych dla nich kierunków 
produkcji i jej wielkoseryjny charakter. 
Komitet Centralny zaleca centralnym organom rządowym i Komisji 
Planowania szybsze opracowanie wniosków i inicjatyw w tym zakresie. 


IV. BADANIA NAUKOWE I POWIĄZANIE NAUKI Z PRODUKCJĄ 


W miarę rozwoju nauki i techniki zmienia się zasadniczo i wzrasta rola 
zaplecza naukowo-technicznego produkcji. Planowanie i rozwój produkcji 
w przedsiębiorstwach opierać się musi w coraz większym stopniu na wy- 
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orzedzającej ją pracy naukowo-technicznej, doświadczalnej, projektowej, 
konstruktorskiej. Niesłuszne są wszelkie tendencje do izolowania instytu- 
tów naukowo-badawczych, centralnych biur konstrukcyjnych, biur pros 
jektowych i innych placówek tego rodzaju od właściwego procesu produk- 
cji. Partia przywiązuje wielką wagę nie tylko do opracowań bezpośrednio 
związanych z praktyką, lecz również do rozwoju myśli teoretycznej, diu- 
gofalowych badań i odkryć naukowych, które stworzyć mogą podstawę 
do szybszego rozwoju techniki. Dotyczy to zwlaszcza badań w dziedzinie 
zastosowań matematyki, fizyki technicznej, inżynierii jądrowej, mechani- 
ki stosowanej, chemii, biologii. Prace naukowo-badawcze w tych dziedzi- 
nach należy ze wszech miar pobudzać i rozszerzać. Nie stoi to bynaimniej 
w sprzeczności z podstawowym na dziś zadaniem zbiiżenia nauki do po- 
trzeb praktycznych produkcji. W celu ścisślejszego powiązania nauki z pro- 
dukcją Komitet Centralny zaleca, co następuje: 

Wszystkie placówki naukowe i badawcze (Akademii Nauk, szkół wyż+ 

szych, resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw) powinny postawić sobie 
jako najpilniejszy cel przystosowanie programu swych badań do potrzeb 
rozwojowych gospodarki narodowej oraz pełne zastosowanie osiągnięć ba+ 
dań naukowych w produkcji. Placówki naukowe powinny aktywnie współ- 
działać we wdrażaniu ich opracowań naukowych przez zakłady pracy. 
2 Wyposażenie placówek badawczych i doświadczalnych w odnowiednie 

urządzenia, sprzęt, aparaturę i narzędzia powinno stać się stałą troską 
kierownictwa resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Szczególne znaczenie 
posiada problem wyposażenia w nowoczesne pomoce naukowe oraz wzor 
cowy sprzęt produkcyjny i badawczy pracowni szkół wyższych, a w szcze- 
goiności katedr eksperymentalnych. Należy stworzyć lub rozbudować 
w wielkich przedsiębiorstwach oraz ośrodkach konstrukcyjnych i badaw- 
czych przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego, chemicznego i in- 
nych oddziały doświadczalne, prototypownie, wzorcownie, stacje prób i ba- 
dań. Należy otoczyć opieką i odpowiednio wyposażyć kluby techniki i ra- 
cjonalizacji w przedsiębiorstwach. 


3 Obok rozbudowy tzw. zaplecza naukowo-technicznego produkcji nie+ 

zbędny jest szybszy rozwój i prawidłowe wyposażcnie w sprzęt i po- 
moce naukowe, modele maszyn i warsztaty doświadczalne — klubów tech- 
niki i racjonalizacji, placówek technicznych ZHP, ZM5 i ZMW. 


4 Należy zapewnić znaczne skrócenie terminów opracowań naukowo- 
technicznych, konstruktorskich i projektowych. Premie i nagrody 
za osiągnięcia w tej dziedzinia powinny być w znacznej części uzależniQ- 
ne od praktycznego zastosowania wyników opracowań. Niezbędne jest 
uproszczenie dokumentacji technicznej i szersze stosowanie w niej ele- 
mentów znormalizowanych, zunifikowanych, stiypizowanych. Niezbędna 
jest również ścisła kontrola w celu wyeliminowania tematów, które moż- 
na szybko uzyskać z zagranicy lub które już zostaly rozwiązane w innych 
placówkach krajowych. 

Biura projektowe powinny stać się źródłom inichtyw w dziedzinie 

rekonstrukcji technicznej całych gałęzi produkcji i poszczególnych 
przedsiębiorstw. Projektanci powinni korygować zloc'nia inwestora, jesli 
wynikają one z niewłaściwych zaiożen i zawierają przestarzałe koncepcje 
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organizacyjne i techniczne, £ uwzględnić w projektach przodujące pros 
cesy technologiczne. Projektanci posiadać powinni znajomość możliwości 
produkcyjnych krajowych zakładów wytwarzających urządzenia i insta- 
lacje i oddziaływać na program produkcyjny w kierunku unowocześnie+ 
nia konstrukcji urządzeń I maszyn, stosowania nowych materiałów i two” 
rzyw sztucznych. Osiągnięcie lepszvch wskaźników  techniczno-ekono 
micznych i obniżenie kosztu inwestycji w stosunku do założeń inwestora 
powinno zapewniać projektantom premie uzależnione od rozmiarów 
oszczędności w kosztach inwestycji i exsploatacji, 
6 Należy usunąć braki i błędy wynikające z niedostatecznej analizy 
ekonomicznej efektywności postępu technicznego. Komisja Planowa- 
nia, resorty i zjednoczenia zapewnić powinny opracowanie centralnych, 
resortowych i branżowych wytycznych w sprawie metod obliczania elcx- 
tywności ekonomicznej postępu technicznego, 


v. MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA NAUKOWO-TECHNICZNA 


Burzliwy rozwój nauki i techniki połączony jest z ogromnym wzrostem 
nakładów na prace badawcze i niezwykle intensywną rozbudową placó+ 
wek badawczych. Dlatego też nie jest możliwe ani celowe prowadzenie 
w każdym kraju równoległych prac we wszystkich dziedzinach nauki 
i techniki. Braterska współpraca wewnątrz obozu socjalistycznego umą- 
liwia specjalizację i podział programów prac naukowych i baaawczyeh, 
konstruktorskich i projektowych, szybkie przekazywanie osiągnięć nauki 
i techniki, skuteczną pomoc w ich zastosowaniu do produacji. 

W ostatnich latach nastąpiło jednak u nas pewne osłabienie inicjatywy 
w korzystaniu z doświadczeń i osiągnięć nauki i techniki ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych. Nie brak również faktów opieszałości w wyko- 
rzystywaniu uzyskanej dokumentacji lub też zwracania się o pomoc tech< 
niczną w sprawach drobnych i nieistotnych, przy pomijaniu rozwiązań 
o istotnym znaczeniu dla naszej gospodarki, 

W związku z tym Komitet Centralny zaleca wszystkim zainteresowas 
nym resortom i instytucjom: 

Zacieśnić współpracę naukowo-techniczną z państwami socjalistycz+ 

nymi, pogłębić i upowszechnić kontakty w tej dziedzinie oraz współ- 
pracę naszych placówek naukowo-badawczych, biur projektowych i kon- 
strukcyjnych, a także zjednoczeń i przedsiębiorstw z analogicznymi pla- 
cówkami w ZSRR i innych państwach socjalistycznych. , 
2 Opracować program specjalizacji pracy naukowej z uwzględnieniem 

warunków naszego kraju, posiadanych kadr i tradycji naukowych 
oraz możliwości korzystania z dorobku ZSRR i innych państw  socjali- 
stycznych. 

Zwrócić szczególną uwagę na uzyskanie i wykorzystanie doświadczea 

nia innych państw socjalistycznych w Za: nowoczesnych me- 


tcq organizacji produkcji, normalizacji i snocjielizacj ARE dukcji, stosowa- 
nia mechanizacji i automatyzacji oraz w PZA dost. ONA: ema kadr 
1 powiązania nauki z praktyką produkcyjną. Aktywnie należy rozwijać 


międzynarodową współpracę w dzicdzinie norm i standardów, wymiury 
typowych projektów, unifikacji elementów, węzłów i agregatów. 
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4. Ustalić wymogi, którym podlegać musi każdy pracownik wyjeżdża- 

jący za granicę w celu uzyskania doświadczenia naukowego i tech- 
nicznego lub praktyki produkcyjnej. Wprowadzić kontrolę zastosowania 
w praktyce nabytych tą drogą wiedzy i doświadczenia. 


VI. INFORMACJA NAUKOWO-TECHNICZNA 


Szybki postęp nauki i techniki wymaga szerokiej bieżącej orientacji 
w stanie prac badawczych i w osiągnięciach naukowych i technicznych 
w kraju i na świecie. 

Dlatego też niezbędny jest sprawnie działający system informacji nau- 
kowej i technicznej. Zapewni on szybsze wyniki i zaoszczędzi zbędnych 
wysiłków nad poszukiwaniem rozwiązań dawno już osiągniętych i do- 
świadczeń dawno już uzyskanych. 

Sprawy organizacji i rozwoju informacji naukowo-technicznej są jed- 
nak u nas bardzo zaniedbane, a w ostatnich latach występuje nawet zja- 
wisko rozpadu wielu ośrodków informacji naukowo-t>chnicznej. Sytuację 
pogarsza niedostateczny poziom wyposażenia i wykorzystania bibliotek 
technicznych oraz Centralnej Biblioteki Technicznej. 


Komitet Centralny zaleca w związku z tym: 

Utworzyć pod ogólnym nadzorem Centralnego Instytutu Dokumen- 

tacji Naukowo-Technicznej branżowe ośrodki informacji, które po- 
winny gromadzić materiały i prowadzić studia najważniejszych  krajo- 
wych i zagranicznych doświadczeń i osiągnięć nauki i techniki w danej 
dziedzinie. : 

Ośrodki te powinny nie tylko gromadzić materiały i udostępniać je na 
zlecenie, lecz aktywnie uczestniczyć w ich rozpowszechnianiu i wykorzy- 
staniu .w przedsiębiorstwach, placówkach naukowych, biurach konstruktors- 
kich i projektowych; opracowywać syntetyczne materiały, dotyczące odręb- 
nych ważnych problemów w dziedzinie nauki, techniki i organizacji pro- 
dukcji w skali ogólnobranżowej; zestawiać porównawcze wskaźniki tech- 
niczno-ekonomiczne, charakteryzujące prace przedsiębiorstw w kraju i za 
granicą, wydawać biuletyny, przeglądy, wyciągi; organizować konferencje 
naukowo-techniczne w zakresie swej tematyki; prowadzić informacyjne 
kartoteki i katalogi nowych wyrobów krajowych i zagranicznych. 

y Zwrócić szczególną uwagę na organizację i funkcjonowanie służby 

informacji technicznej w większych przedsiębiorstwach produkcyj- 
nych. Komórki informacji naukowo-technicznej wielkich przedsiębiorstw 
powinny gromadzić, udostępniać, popularyzować na zewnątrz materiały, 
dotyczące różnych dziedzin pracy przedsiębiorstwa, organizować propa” 
gandę jego nowej techniki i wymianę doświadczeń między przedsię- 
biorstwami. 

Poważne będą również funkcje tych komórek w dziedzinie informacji 
wewnątrzzakładowej. Dotyczy to popularyzacji przedujących osiągnięć 
i doświadczeń racj: nalizatorów i wynalazców w zakresie nowych metod 
pracy, nowej technologii, prowadzenia poradni technicznych, organizo- 
wania wystaw, konferencji, filmów technicznych, wyjazdów do innych 
przedsiębiorstw w celu wymiany doświadczeń. Ośrodki fabryczne powin- 
ny również zasilać informacjami powiązane z nimi ośrodki branżowe 
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i gromadzić informacje o doświadczeniach pokrewnych przedsiębiorstw 
w kraju i za granicą. | 
W działalności wydawniczej i bibliotecznej zapewnić znaczne 
skrócenie cyklu przygotowania publikacji, poprawę technicznego wy- 
posażenia bibliotek i ulepszanie metod popularyzacji i organizacji czytel- 
nictwa technicznego. 

Dla pełnego wykorzystania prasy technicznej niezbędna jest szeroka 
i systematyczna propaganda, właściwa organizacja czytelnictwa w zak;a- 
dach pracy, odpowiednie środki i opieka nad bibliotekami i czytelniami. 

Propaganda naukowa i techniczna powinny w formie dostępnej i in- 
teresującej docierać do wszystkich środowisk i zachęcać do samokształ- 
cenia i korzystania z wszystkich możliwości podnoszenia poziomu wiedzy 
i kwalifikacji. | 

Instytucje, powołane do krzewienia wiedzy technicznej i propagandy 
osiągnięć nauki i techniki, powinny w najkrótszym czasie opracować 
szczegółowy program znacznej rozbudowy swej działalności w tej dzie- 
dzinie. Dotyczy to NOT i stowarzyszeń naukowo-technicznych, zarządów 
szkolnictwa wszystkich form i szczebli, kierownictwa masowych społecz- 
nych organizacji, zwłaszcza harcerstwa, ZMS, ZMW, ośrodków kierują- 
cych prasą, propagandą radiową, filmową, telewizyjną. 


VII. WALKA O POSTĘP TECHNICZNY W PRZEDSIĘBIORSTWIE 


Podstawowym ośrodkiem praktycznej realizacji postępu w organizacji 
i technice wytwarzania jest przedsiębiorstwo. Tu kadry inteligencji uzy- 
skują w bezpośrednim kontakcie z produkcją, w bliskiej współpracy z ro- 
botnikami, właściwe doświadczenie praktyczne i polityczną dojrzałość, ja- 
kiej wymaga kierowanie pracą ludzi w warunkach socjalistycznej włas- 
ności i socjalistycznych stosunków. Stosunki te pozwalają na znacznie 
szybsze niż w kapitalizmie opanowanie nowej techniki, umożliwiając ma- 
sowy rozwój ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego, mascwy udział 
pracowników w socjalistycznym współzawodnictwie pracy. Przekształca- 
nie tych możliwości w rzeczywistość dokonuje się przez udział pracowni- 
ków w zarządzaniu zakładu, w rozstrzyganiu jego problemów gospodar- 
czych i technicznych. Uwzględniając rolę i zadania przedsiębiorstw 
w dziedzinie rozwoju techniki, Komitet Centralny zaleca właściwym or- 
ganom rządowym, CRZZ i NOT: 


l Opracowanie wytycznych w sprawie form pomocy ze strony kierow-= 
nictwa przedsiębiorstw i związków zawodowych w utworzeniu i dzia- 
łalności brygad socjalistycznej pracy, które stawiają sobie za główny cel 
ulepszenie organizacji i techniki produkcji, a także w utworzeniu i dzia- 
łalności mieszanych brygad racjonalizatorskich, obejmujących doświad- 
czonych robotników-racjonalizatorów, techników, inżynierów i w pew- 
nych przypadkach również pracowników nauki. 
2 Nowelizację i aktualizację przepisów i wytycznych w sprawie pomo- 
cy w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego i zapewnie- 
nia szybkiej realizacji zgłaszanych wniosków i projektów udoskonaleń 
l usprawnień oraz w sprawie fabrycznych klubów techniki i racjonaliza- 
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cji, bibliotek technicznych I ośrodków informacji naukowo-technicznej 
w przedsiębiorstwie. 
3 Ustalenie programu rozbudowy i usprawnienia pracy zakładowych 
ośrodków postępu technicznego: biur konstrukcyjnych, technologicz* 
nych, laboratoriów, oddziałów doświadczalnej produkcji itp. oraz zorga* 
nizowanie w przedsiębiorstwach systematycznej pracy w dziedzinie ra» 
cjonalizacji i wynalazczości, normalizacji i standaryzacji produkcji oraz 
wzornictwa przemysłowego. 
4 Skierowanie szczególnej uwagi na stworzenie warunków sprzyjająa 
cych rozwojowi techniki w przedsiębiorstwie. Dotyczy to w pierw4 
szym rzędzie właściwej ewidencji i kontroli pracy i zużycia materiałów, 
surowców i energii; opracowania i wprowadzenia technicznie uzasadnio 
nych norm pracy i technicznie uzasadnionych norm zużycia surowców, 
materiałów, paliw i energii oraz norm wykorzystania zdolności produk: 
cyjnej maszyn i urządzeń, | 


VIII. BODŹCE EKONOMICZNE POSTĘPU TECHNICZNEGO 


Rozwój nowej techniki dokonuje się w walce z technicznym konserm 
watyzmem. W tej walce niezbędna jest przede wszystkim awangardowa 
rola partii i uruchomienie przez nią wszystkich czynników aktywności 
produkcyjnej i społecznej. Zasadnicze znaczenie ma tu jednak również 
motyw materialnego zainteresowania przedsiębiorstw i poszczególnych 
pracowników w terminowym opracowaniu elementów nowej techniki 
i szybkim wprowadzeniu ich do produkcji. Państwo nasze w pełni docenia 
tę sprawę i łoży ogromne środki na rozwój nauki i techniki. Fundusze te 
wydatkowane są jednak często w sposób nieprawidłowy i rozrzutny. Nies 
rzadko przyznaje się nagrody osobom, które nie uczestniczyły bezpośred- 
nio w danym osiągnięciu, a także za opracowania nie zasługujące na wy* 
różnienie. Faktyczni twórcy nowych rozwiązań są niekiedy wręcz pomi 
jani w nagrodach lub też nagradzani niewspółmiernie nisko w stosunku 
do wartości ich opracowań. Przedsiębiorstwa podejmujące poważniejsze 
zmiany w technologii i organizacji produkcji czy też dokonujące wymia* 
ny dotychczasowej konstrukcji wyrobów na nowe — narażone są na duże 
trudności i kłopoty; zdarza się, że fabryka, która podejmuje trudne i śmia= 
łe zadania rekonstrukcji technicznej, znajduje się w znacznie gorszym po* 
łożeniu finansowym niż zakład, który kontynuuje prace według przesta 
rzałych metod, przestarzałej technologii i przestarzałej konstrukcji wyro* 
bów. 

Komitet Centralny zaleca w związku z tym: 

l Udoskonalenie przepisów o zasadach nagradzania za twórczy udział 
w opracowaniu i realizacji zadań rozwoju nowej techniki o istotnym 

znaczeniu dla całej gospodarki narodowej. 

2 Przywrócenie dorocznych państwowych nagród za poważne osiągnię* 
cia w pracach naukowo-badawczych, konstruktorskich i projekto+ 

wych oraz za poważne udoskonalenie procesów technologicznych i orga” 

nizacji produkcji bezpośrednio w zakładach pracy. 

3 Uzależnienie premii dla personelu kierowniczego przedsiębiorstw, 
pracowników zakładowych biur konstrukcyjnych, technologicznych 

wzorcowni i innych placówek, torujących drogę nowej technice w zakia- 
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dach pracy, od faktycznej i terminowej realizacji zamierzeń postępu 
technicznego oraz od wykazanej twórczej inwencji w podejmowaniu do- 
datkowych, nie planowanych przedsięwzięć i opracowań. 
4 Wprowadzenie ułatwień finansowych dla przedsiębiorstw realizują- 
cych zadania rozwoju nowej techniki i specjalizacji produkcji. 
W szczególności należy wprowadzić zasadę ułatwień w uzyskaniu kredy- 
tu bankowego i odpowiedniej elastyczności w kontroli funduszu płac 
w przypadku uzasadnionego przejściowego spadku produkcji oraz opra- 
cować system zmian we wskaźnikach techniczno-ekonomicznych planu 
przedsiębiorstwa wynikających z nowych uruchomień produkcji lub pro- 
wadzenia postępowych procesów, umożliwiających, uzyskanie efektów 
exaromicznych w następujących okresach planowania. 

Ceny na nowe wyroby wymagające odpowiednich, kosztownych zmian 
w technologii i organizacji produkcji powinny w okresie 6 miesięcy do 
l roku zapewnić odpowiednie zainteresowanie ekonomiczne przedsiębior- 
stwa i kompensatę przejściowych, większych nakładów. W określonych 
przypadkach należy stosować zamiast podwyższonej ceny dotację przed+ 
m.ctawą. 


IX. KADRY TECHNICZNE 


O możliwości uzyskania zasadniczego zwrotu w realizacji nowej tech- 
niki i wykorzystania osiągnięć nauki we wszystkich dziedzinach naszej 
działalności gospodarczej decydować będą w ostatecznym rachunku kadry 
specjalistów, robotników i pracowników, poziom ich kwalifikacji, wiedzy 
i kultury oraz stopień ich zainteresowania wszystkim, co nowe i postę- 
puwe. 

Liczba kadr z wyższym i średnim specjalnym wykształceniem jest u nas 
obecnie wielokrotnie wyższa aniżeli przed wojną. Jednakże ani ich liczeb- 
ność, ani też w szczególności poziom ich kwalifikacji, a także ich rozmiesz- 
czenie w poszczególnych dziedzinach i ogniwach administracji i produk- 
cji — nie odpowiadają rzeczywistym potrzebom i zadaniom naszej gospo- 
darki. 

Szkoły wyższe i techniczne nie mają dostatecznych powiązań z przed- 
sębiorstwami produkcyjnymi i innymi jednostkami gospodarczymi. Stu- 
denci nie są należycie związani z środowiskiem, w ktorym mają w przy- 
szłości pracować. Nie zdołaliśmy dotąd zahamować pędu do uzyskiwania 
pracy przede wszystkim w wielkich miastach. Znaczna liczba absolwentów 
z wykształceniem technicznym unika zatrudnienia bezpośrednio w pro- 
Guxcji i znajduje często bezpodstawnie dostęp do pracy w ogniwach ad- 
m.nistracji oraz w placówkach naukowych, konstruktorskich i technolo- 
gicznych, mimo braku niezbędnej wiedzy zawodowej i doświadczenia. 
Nie są otoczeni właściwą opieką stażyści, brak w wielu zakładach progra- 
mu pracy z nimi. 

W celu przeciwdziałania tym niepożądanym zjawiskom Komitet Cen- 
tralny postanawia: 

l zoccwiazać kierowników resortów oraz kierowników zakładów do 
systematycznego rozwijania różnorodnych form i metod podncszenia 
śwaiifikacji i praktycznych umiejętności podległego sobie personelu tech- 
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nicznego. Należy zaostrzyć w tym celu wymagania kwalifikacyjne zwią- 
zane z przeszeregowaniem i angażowaniem pracowników. Formv szkolenia 
1 podnoszenia kwalifikacji powinny być dostosowane do warunków i po- 
trzeb zakładów produkcyjnych i w rosnącym stopniu opierać się na współ- 
pracy z uczelniami i szkołami technicznymi. 

W szerokim zakresie należy popierać zdobywanie średniego i wyższego 
wykształcenia technicznego przez osoby zatrudnione w produkcji w dro- 
dze studiów wieczorowych i szkolenia zaocznego. 

Należy zwiększyć opiekę nad młodymi inżynierami i technikami, kie- 
rowanymi do pracy w terenie, zwłaszcza daleko od większych ośrodków 
miejsk'ch. 

y W stosunku do stanu obecnego rozwój kształcenia technicznego po- 
winien nastąpić przede wszystkim w specjalnościach decydujących 
o postępie technicznym, jak: mechanika precyzyjna i optyka, elektroni- 
ka. radiotechnika mikrofalowa, fizyka techniczna, chemia polimerów, in- 
żynieria jądrowa, aparaty i maszyny matematyczne. Należy również po- 
łożyć większy nacisk na kształcenie w zakresie nauk ścisłych, a zwłasz- 
cza matematyki i fizyki. Rozwój kształcenia musi iść w parze z podnosze- 
niem jego jakości. Dlatego bardzo istotnym problemem jest przygotowa- 
nie kadr naukowych. Minister Szkolnictwa Wyższego powinien przedłożyć 
konkretne propozycje w sprawie zapewnienia dopływu młodych kadr 
naukowych do szkół wyższych. 
3 Przeważająca część stypendiów powinna być fundowana przez za- 
*-”  kłańdy pracy, zjednoczenia, resorty i rady narodowe. Przyznanie sty- 
pendiun powinno bvć połączone z zobowiązaniem stypendysty do pracy 
po uxzończeniu studiów w zakładzie lub instytucji udzielającej stypen- 
dium. Fundatorzy stypendium mogą ewentualnie wskazać inne zakłady 
lub instytucje, w których stypendysta powinien być zatrudniony. 
4 Należy rozszerzyć zasadę uprzedniej pracy produkcyjnej przed podję- 
ciem studiów w określonych dziedzinach oraz udoskonalić obecny tryb 
praktvl: studenckich. Resorty i zjednoczenia opracują w jak najkrótszym 
czasie broegramy stażu produkcyjnego w fabrykach dla młodych inżynie- 
rów i techn.ków. 
Ministerstwa Szkolnictwa Wovższego i Oświaty powinny przyspieszyć 
wprowadzanie do programów nauczania problematyki produkcyjnej. 
Należy bardziej konsekwentnie niż dotąd uogólniać doświadczenia tych 
szkół i uczelni, które na własną rękę podjęły inicjatywę zmian w progra- 
mach i metodach nauczania, oraz głębiej wykorzystać doświadczenia in- 
nych krajów socjalistycznych. 
6 Należy dokonać przeglądu kadr zatrudnionych na technicznych sta- 
nowiskach, zwłaszcza majstrów i kierowników oddziałów produkcyj- 
nych. Wszyscy pracownicy na kierowniczych stanowiskach, którzy nie po- 
siadają odpowiedniego wykształcenia zawodowego, powinni być zobo- 
wiszani do uzupełnienia w określonym czasie swej wiedzy. 
Ostateczny termin i zakres wvmagań należy ustanć inayw:dualnie 
przy stworzeniu odpowiednich form ksztalcenia i warunków do jego 
ukończenia. Ulepszyć i rozwinąć systematyczne szkolenie kadr robotników 
w celu podwyższenia kwalifikacji w sposób zapewniający właściwe wy- 
korzystanie wprowadzonej do przedsiębiorstwa nowej techniki, 
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Należy zapewnić odpowiednie poparcie ze strony kierownictwa resortów 
i zakładów pracy dla działalności stowarzyszeń NOT w dziedzinie podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych kadr technicznych, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień doskonalenia. wyższego i średniego personelu 
technicznego oraz młodych kadr technicznych. Młodzi specjaliści muszą 
mieć otwartą drogę do odpowiedzialnych stanowisk, pod warunkiem po- 
siadania niezbędnego praktycznego doświadczenia. 


X. ROLA PARTII W WALCE O POSTĘP TECHNICZNY 


Rozwój postępu technicznego, wykorzystanie środków, jakie stwarza 
współczesna technika w gospodarce naszego kraju, decydować będzie 
o wzroście społecznej wydajności pracy, o tempie budownictwa socjalizmu 
w Polsce. 


W związku z tym partia nasza powinna mocniej niż dotychczas rozwi- 
jać w klasie robotniczej świadcmość korzyści, jakie daje rozwój techniki, 
i pobudzać powszechną aktywność robotników w walce o postęp tech- 
niczny i racjonalizację produkcji. 


Rozwój techniki wymaga odpowiednich środków inwestycyjnych wy- 

datkowanych w sposób najbardziej celowy i efektywny, wynmiaga 
ulepszenia i właściwego stosowania systemu bodźców zainteresowania ma- 
terialnego. Jednakże szybkie tempo rozwoju techniki w naszym kraju 
zależy w nie mniejszym stopniu od działania czynników natury ideowej, 
społecznej, od świadcmcości i atmastery twórczej pracy we wszystkich ze- 
kładach i instytucjach, gdzie rodzi się postęp techniczny. Wymaga to 
znacznego nasilenia pracy ideowo-wychowawczej partii wśród klasy ro- 
botniczej i inteligencji pracującej. Organizacje partvjne powinny popierać 
i popularyzować ludzi torujących drogę nowej technice, stwarzać atmo- 
sferę twórczej pracy, otaczać opieką utalentowaną młodzież techniczną. 
Poważne zadania w tej dziedzinie stoją również przed Związkiem Mło- 
dzieży Socjalistycznej. ZMS powinien zwłaszcza szerzej rozwinąć swą 
pracę wśród młodej kadry inżynieryjno-technicznej, podejmować dal-ze 
wysiłki w sprawie podnoszenia poziomu kwalifikacji zawodowych mło- 
dych robotników, wszechstronnie rozwijać inicjatywę i aktywność pro- 
dukcyjną młodzieży. 


2 Partia, obejmująca swą działalnością wszystkie zakłady i instytucjs 

mające wpływ na rozwój postępu technicznego, winna zapewnić nie- 
zbędne skoordynowanie ich działalności. Wszystkie organizacje i instan- 
cje partyjne mogą i powinny wpływać na coraz lepsze planowanie w dzie- 
dzinie rozwoju techniki obejmujące i przyśpieszające cały cykl powsta- 
wania nowej techniki. Aby jednak móc skutecznie wykonać to swoje za- 
danie, wszystkie organizacje partyjne i wszyscy członkowie partii winni 
bliżej i głębiej niż dotychczas poznać problemy techniki. bez czego nie 
sposób konkretnie stawiać zadań w dziedzinie jej rozwoju. 


Podstawowe organizacje partyjne w zakładach pracy powinny dopilno- 
wać, aby plany techniczne stawały się podstawą do ustalenia planów pro= 
dukcyjnych uwzględniających i wykorzystujących w pełni zaplanowane 
nowe lub zmodernizowane urządzenia i nowe procesy produkcyjne. 
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Szczególnie odpowiedzialne zadania w dziedzinie rczwoju techniki spo- 
czywają na podstawowych organizacjach partyjnych w zakładach prze- 
mysłowych, wytwarzających środki produkcji, tj. przede wszystkim 
w przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym i chemicznym. 


3 Głównym terenem działania podstawowych organizacji partyjnych 

w walce o postęp techniczny powinny stać się samorządy robotnicze. 
Przez Konferencje Samorządu Robotniczego organizacja partyjna powin- 
na inspirować i kontrolować realizację wskazań plenum w dziedzinie me- 
chanizacji, automatyzacji, normalizacji i specjalizacji produkcji, powin- 
na dopilnować, aby plany techniczne uwzględniały najbardziej celową 
i efektywną rekonstrukcję i modernizację urządzeń, aby zapewniały szko- 
lenie dostosowane do nowej techniki. 


4 Wspólnie z radami zakładowymi, organizacjami ZMS i kołami stowa- 

rzyszeń naukowo-technicznych podstawowe organizacje partyjne po- 
winny dążyć do nasycenia współzawodnictwa, a szczególnie współzawod- 
nictwa o tytuł brygady pracy socjalistycznej, problematyką postępu tech: 
nicznego i osiągnąć wzrost zainteresowań i zamiłowań technicznych ro 
botników. 

Kluby techniki i racjonalizacji powinny stać się ośrodkami promienio- 
wania myśli i kultury technicznej na całą załogę oraz miejscem pogłębia- 
nia współpracy i współżycia pomiędzy personelem technicznym a rotot- 
nikami. 


5 Na wyższy poziom należy podnieść pracę podstawowych organizacji 

partyjnych w zakładach i instytucjach odgrywających specjalną ro- 
lę w dziedzinie postępu technicznego, a więc: w wyższych uczelniach, in- 
stytucjach naukowo-badawczych, biurach projektowych i konstrukcyj: 
nych, 


Politycznym obowiązkiem podstawowych organizacji partyjnych w tych 
instytucjach jest czuwanie, aby nowe opracowania naukowe: projekty, 
konstrukcje i technologia ognaowincały nie tuiko najbardziej newcczes- 
nym wymaganiom techniki, lecz także, aby ich opracowanie i wdrożenie 
trwało jak najkrócej. 


KW, KP, KM i KD powinny przeprowadzać pogłębione analizy okre- 

sowe stanu i rozwoju techniki na swoim terenie, badając sytuację 
w tym zakresie w poszczególnych branżach i gałęziach produkcji, ze szcze” 
gólnym uwzględnieniem najważniejszych zakładów i instytucji, opraco- 
wywać węzłowe zadania dla organizacji partyjnych w tej dziedzinie, 
przygotowywać wszechstronnie aktyw do ich wykonania, kontrolować ich 
real'zację. 


Konieczne jest również wzmocnienie pracy odpowiednich instancj: 
partyjnych z zespołami partyjnymi, działającymi w społecznych organ'- 
zacjach, mających wpływ na rozwój techniki. 

Niezwykle ważnym zadaniem terenowych instancji partvjnych je: 
udoskonalenie i pogłębianie form stałej pracy partyjnej w środowiskach 
inteligencji technicznej, w oparciu o doświadczenia akcji przed III Zjazdem 
partii i o uchwały obecnego plenum. 
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7 Szybki rozwój techniki, przy istniejących jeszcze brakach I zaniedba- 

niach, wymaga pełnej mobilizacji wszystkich członków partii. Wszyst= 
kie organizacje partyjne winny aktywnie propagować postęp techniczny. 
Nie mogą one tolerować konserwatyzmu, wygodnictwa, braku kwalifi- 
kacji u ludzi odpowiedzialnych za stan i rozwój techniki. 

Obowiązkiem członków partii inżynierów i techników, pracowników 
nauki, kierowników gospodarczych jest — obok wykonywania własnych 
obowiązków w dziedzinie postępu technicznego — aktywny udział w dy- 
skusjach dotyczących kierunków i warunków rozwoju techniki, ideowe 
kierownictwo i polityczne oddziaływanie na środowiska techniczne | ro* 
botnicze. 

Powinniśmy zdobywać dla idei postępu technicznegn coraz szerszy 
aktyw robotniczy, szczególnie wśród młodzieży. Cała partia i wszyscy jej 
członkowie powinni występować wobec klasy robotniczej i całego społe- 
czeństwa jako gorący rzecznicy podnoszenia ogólnej kultury technicznej, 
zdobywania i ciągłego rozwijania wiedzy technicznej, szerokiego wyko- 
rzystywania w gospodarce narodowej i w życiu codziennym możliwości 
it zdobyczy współczesnej techniki. 


W celu zainteresowania jak najszerszych rzesz społeczeństwa problema- 
tyką IV Plenum oraz w celu nadania najbardziej prawidłowego kie- 
runku postępowi technicznemu w nowym planie pięcioletnim Komitet 
Centralny uznaje za celowe przeprowadzenie szerokiej publicznej dysku- 
sji. 
Dyskusja ta, w której obok najbardziej przodujących robotników oraz 
inżynierów, techników i ekonomistów w przedsiębiorstwach winni wziąć 
jak najszerszy udział pracownicy wszystkich naukowych i technicznych 
placówek w kraju, pomoże wydatnie rządowi i jego planującym organom 
w opracowaniu najbardziej prawidłowych, zgodnych z rzeczywistymi 
możliwościami i potrzebami gospodarki narodowej perspektyw rozwoju 
sił wytwórczych kraju. 

Dyskusja wokół problematyki i uchwał IV Plenum winna się odbywać 
w zakładach produkcyjnych, w instytutach naukowo-badawczych i labo- 
ratoriach, w biurach projektowych i konstrukcyjnych, w zakładach nau- 
kowych wyższych uczelni i PAN, w kołach zakładowych i innych ognit- 
wach stowarzyszeń inżynierów i techników oraz PTE, w klubach racjona- 
lizatorskich oraz na łamach prasy technicznej, ekonomicznej, a także co- 
dziennej. 

Inicjatorem i organizatorem dyskusji w każdym z tych ogniw winny 
być instancje i organizacje partyjne szeroko wciącając do współdziałania 
administrację gospodarczą, kierownictwa placówek naukowych i tech- 
nicznych, związki zawodowe oraz zarządy stowarzyszeń NOT. Dyskusja 
w przedsiębiorstwach powinna się głównie koncentrować wokół konkret- 
nych przedsięwzięć technicznych w planach rozwojewych własnego za- 
kładu. 

Dyskusja w instytutach i innych placówkach naukowo-badawczych, 
a także w biurach projektowych i konstrukcyjnych powinna dotyczyć 
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głównie kierunków i zasięgu postępu technicznego w ujęciu branżowym 
i gałęziowym oraz zadań przypadających wymienionym placówkom w re- 
alizacji planu postępu technicznego. 

Dyskusja na łamach prasy powinna dotyczyć przede wszystkim podsta- 
wowych problemów technicznych, posiadających ogólnogospodarcze zna- 
czenie. 

Komitet Centralny PZPR jest przekonany, że szerokie rzesze robotni- 
ków i inteligencji pracującej wezmą aktywny udział w dyskusji i w ten 
sposób wniosą swój twórczy wkład w kształtowanie kierunków rozwojo- 
wych naszej gospodarki socjalistycznej. | 


Warszawa, styczeń 1960 r. 


PROBLEMY I DYSKŹ-HUDJE 
Fo 1V Plenum KC PZPR 


„.Plenum dzisiejsze t uchwała, jaką podejmiemy w rezultacie naszych 
obrad, bynajmniej nie zamyka dyskusji nad różnymi konkretnymi spra- 
wami wchodzącymi w zakres postępu technicznego. Uchwała określi tylko 
podstawowe ogólnie ujęte zadania, jakie sobie stawiamy, by przyśnrte- 
szyć postęp techniczny. Realizując tę uchwałę trzeba będzie jednak kon- 
kretyzować szczegółowe zadania dla poszczególnych przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, ministerstw, uczelni, instytutów, biur konstrukcyjnych t in- 
nych tnstytucji, jak też trzeba będzie ustalić hierarchię zadań, kierując 
się wysokcścią środków, jakie możemy przeznaczyć na postęp techniczny. 

Jest więc potrzebna szeroka publiczna dyskusja nad tymi sprawa:ni. 

Nasze plenum powinno stać się bodźcem do rozwinięcia takiej dys- 
kusji. 

(Z przemówienia tow. Władysława Gomułki na IV Plenum KC PZPB) 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Warunki ekonomiczne postępu technicznego 


Czy w kraju o dużym przyroście zasobów siły roboczej i wysokim 
udziale zatrudnienia w roinictwie nowe inwcstycje powinny być skiero- 
wane w przeważającym stopniu na zwiększenie technicznego wyposaże- 
nia już zatrudnionych pracowników, czy na stwarzanie przede wszystkim 
nowych miejsc pracy? 


Istnieją dwie tendencje w próbach odpowiedzi na to pytanie. Uprasz- 
czając kwestię można by je tak scharakteryzować: pierwsza skłania się do 
takiego rozdysponowania środków inwestycyjnych, które by zapewniły 
maksymalne i pełne zatrudnienie dla istniejącej siły roboczej !), nawet 
wówczas gdyby wiązało się to z koniecznością wyposażenia nowych war- 
sztatów pracy w technikę nie odpowiadającą współczesnym wymaganiom 
(lecz mniej kosztowną). Uzasadnia się to przypuszczeniem, że globalny 
przyrost produkcji będzie w tym wypadku większy niż wtedy, gdyby za- 
stosować wyłącznie wysokowydajną technikę, lecz gdyby jednocześnie po- 
zestawić nie wykorzystane wielkie zasoby siły roboczej. Druga odpowiedź 
skłania się do przeznaczenia środków inwestycyjnych prawie wyłącznie 
na najbardziej wydajne urządzenia, aby uzyskać maksymainą wydajność 


1) Zakładając, że pełne zatrudnienie oznacza również wykorzystanie czasu rocz- 
nego zatrudnionych w rolnictwie w rozmiarach technicznie możliwych (np. 200 — 
250 dni w roku). 
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pracy, zwiększyć zdolności gospodarki do akumulacji i stworzyć w ten 

sposób podwaliny dalszego rozszerzenia frontu pracy 7). 

Sporu tego niepodobna rozstrzygnąć tylko na płaszczyźnie tak lub ina- 
czej konstruowanych modeli wzrostu gospodarczego, dopóki nie zbada się 
kilku elementów konkretnej ekonomicznej sytuacji każdego kraju. 

Zanim jednak do tego dojdziemy, podzielimy inwestycje pod pewnym 
kątem widzenia, a mianowicie wzrostu wydajności pracy, na następujące 
LyPY: 

1) Inwestycje dające w efekcie wyłącznie lub prawie wyłącznie oszczęd- 
ność żywej pracy ludzkiej, nie przynoszące jednocześnie wcale wzro- 
stu produkcji (oszczędności materiałów) lub prowadzące do niewiel- 
kiego wzrostu produkcji (oszczędności materiałów). Przykładem może 
tu być mechanizacja lub automatyzacja transportu wewnętrznego 
w przemyśle i mechanizacja pracy biurowej. 

2) Inwestycje umożliwiające osiągnięcie wysokich oszczędności żywej pra- 
cy, a jednocześnie zapewniające duży wzrost produkcji. Przykładem 
takich inwestycji może być większość zautomatyzowanych linii obrób- 
czych, automatyzacja wielkich pieców w hutnictwie. 

3) Inwestycje oszczędzające pracę żywą w niewielkim stopniu, a umożli- 
wiające znaczny wzrost produkcji. Przykładem tego może być insta- 
lacja wysokosprawnych agregatów energetycznych, kolumny ciągłego 
działania w chemii, elektryfikacja kolei (wzrostem „produkcji” jest tu 
oszczędność paliwa i zwiększenie przewozów). 

4) Inwestycje, które powodują konieczność zwiększenia ilości pracy ży 
wej, zapewniając jednocześnie znaczne przyrosty produkcji. Przykła- 
dem są u nas niektóre gałęzie przemysłu drobnego i lekkiego, wpro- 
wadzenie większości bardziej intensywnych sposobów uprawy ziemi. 

Występuje oprócz tego szereg typów pośrednich. 

W pierwszych trzech tvpach inwestycji osiągniemy wzrost przecięt+ 
nej wydajności pracy na 1 zatrudnionego. W typie czwartym może ten 
wzrost wystąpić lub nie wystąpić. Jezeli jednak inwestycje tego typu 
spowodują zatrudnienie siły roboczej, która by pozostała bez nich nieczyne 
na, to w każdym razie produkcja społeczna na głowę ludności zwiększy 
się i to prawdopodobnie w stopniu odpowiadającym co najmniej produk- 
towi spożytemu przez dodatkowych robotników %). 

O ile klasyfikacja ta daje pewną ogólnikową orientację co do możli- 
wości wchłaniania siły roboczej w stosunku do przyrostu produkcji, jakł 
przynoszą poszczególne rodzaje inwestycji, o tyle nic jeszcze nie mówi 


2) Inna może być przy tym odpowiedź na postawione pytanie w zależności od 
erektów oczekiwanych na krótszą lub dalszą metę. Nie jest bowiem wykluczene, 
że odpowiedź pierwsza będzie słuszna, jeżeli ogruniczymy się do postulatu maksy* 
malnej produkcji w krótkim okresie. a odpowiedź druea będzie słuszna, jeżeli celem 
będzie osiągnięcie maksimum produkcji w okresie dłuższym pod warunkiem jednak, 
że roczne rozmiary podaży siły roboczej będą w obydwu okresach w przybliżeniu 
choćby podobne. Nie odpowiada to, jak wiadomo, naszej sytuacji, w której „w okre- 
sie krótszym” (do 1964 r.) podaż siły roboczej będzie znacznie niższa od podaży 
„w okresie dłuższym” (1964—1975). 

) W gospodarce Kkapitalistycznej granica zatrudnienia jest oczywiście węższa: 
wzrost czystej produkcji uzvskanej przez zatrudnienie dodatkowych robotników 
musi dostarczyć oprócz wartości siły roboczej również wartość dodatkową. 
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o ilości środków inwestycyjnych koniecznych do osiągnięcia tego przy- 
rostu produkcji ti przypadających na jednego zatrudnionego. 

Można ogólnie powiedzieć, że wartość srodków na jednego pracującego 
ma tendencję rosnącą w skali całej gospodarki i dłuższego okresu czasu: 
jest to podsiawa wzrostu technicznego wyposażenia pracy i wzrostu wy- 
Gajności pracy. | 

Natomiast wartość środków inwestycyjnych na jednostkę produkcji 
może wzrastać lub spadać, w zależności od typu postępu technicznego. 
Kwestię tę podniósł M. Kalecki w znanej pracy o dynamice inwestycji 
i dochodu narodowego: 

„Przypuśćmy, że dwóch robotników pracuje przy dwóch maszynach. 
Na skutek postępu technicznego te dwie maszyny zostają zastąpione przez 
jedną, przy której jeden robotnik wytwarza dotychczasową produkcję. 
Produkcja na robotnika wzrosła więc dwukrotnie. Koszt nowej maszyny 
jest na pewno większy niż jednej z dwóch maszyn używanych dotychczas, 
tak że ilość nakładów kapitałowych na robotnika również wzrasta. Ale 
czy nowa maszyna musi koniecznie kosztować więcej niż dwie maszyny 
poprzednio używane, czy wzrosły również nakłady kapitałowe na jed- 
nostkę produkcji? Tego nie możemy stwierdzić a priori. Zależy to od typu 
postępu technicznego. Jeśli np. wynalazek polega wyłącznie na zastąpie- 
niu pracy ludzkiej przez maszynę bez zmiany w efekcie produkcyjnym, 
nakłady kapitałowe wykażą niewątpliwie wzrost w stosunku do produkcji. 
Gdy jednak automaty nie tylko zastępują robotników, ale również przy- 
spieszają przebieg procesu produkcyjnego, zajść może przypadek odwrot- 
ny.” (Ekonomista nr 5 z 1956 r. str. 60). 

Następnie M. Kalecki stwierdza na podstawie danych ze Stanów Zjed- 
noczonych i ZSRR, że kapitałochłonny typ postępu technicznego (gdy 
wzrastają nakłady środków trwałych na jednostkę produkcji) raczej nie 
Erzewara w ostatnich czasach nad kapitałooszczędnym (gdy nakłady te 
spadają). 

Zacadnicnie powyższe posiada zasadnicze znaczenie dla naszej go- 
spodarki. 

Im mniejsze nakłady środków trwałych będą potrzebne dla uzyskania 
jednostki przyrostu produkcji czystej, tym więcej środków będzie można 
orzcznaczyć na rozszerzenie frontu pracy i lepsze jej wyposażenie tech- 
niczne. 

Powiększenie udziału inwestvcji „kapitałooszczędnych” w łącznej sumie 
inwestycji może zwiekszyć ogólną efektywność procesów inwestycyjnych 
i przyspicszyć tempo wzrostu dochodu narodowego *). 

Szojrzmy na to zapadnicnie od strony rzeczowej struktury produkcji 
w naszej gospodarce. Wartość środków zainwestowanych na 1 zatrudnio- 
nego jest, jak wiadomo, bardzo różna w poszczególnych dziedzinach go- 
spodarki i gałęziach przemysłu. Koszt jednego stanowiska pracy jest 
np. w transporcie czterokrotnie większy niż średnio w przemyśle. W sa- 
mym przemyśle nakłady inwestycyjne na 1 zatrudnionego w 10-leciu 
1950—1960 wynoszą np. w hutnictwie żelaza 515 tys. zł, w przemyśle 
chemicznym 415 tys. zł, w encrgetyce 1.750 tys. zł, w przemyśle maszy- 


4) Zaznaczyć jeszcze trzeba. że długość cyklu inwestycvjnego ma takle samo zna- 
czenie dla omówionego zagadnienia. jak „kapitałochłonność" inwestycji. 
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nowym i metalowym średnio 110 tys. zł itd. (wg cen 1956 r. A. Broner 
i A. Józefowicz. Gospodarka Planowa nr 9 z 1958 r. str. 17). 


Również przyrost produkcji uzyskiwany z każdej zainwestowanej zło- 
tówki różni się w wielokrotnej skali w poszczególnych dziedzinach gospo- 
darki i gałęziach przemysłu. Według szacunkowych danych (Zakład Pla- 
nów Perspektywicznych przy Komisji Planowania) w 10-leciu 1951—1960 
z każdej zainwestowanej złotówki w przemyśle maszynowym otrzymy- 
waliśmy ponad 2-krotnie większy przyrost produkcji niż średnio w prze- 
myśle. Przewiduje się, że wskaźnik ten jeszcze bardziej się podniesie 
w stosunku do średniego oczekiwanego w przemyśle w nadchodzących 
latach. 


W przemyśle chemicznym przyrost produkcji na zainwestowaną jed- 
nostkę jest większy niż średnio w przemyśle, a będzie tym większy, im 
więcej stosunkowo inwestować będziemy w dalsze fazy przetwórstwa 
wyjściowych produktów chemicznych. 

Można teraz postawić pytanie: dlaczego wobec tego inwestujemy i bę- 
dziemy inwestować w gałęzie gospodarki, które nie przynoszą i przynieść 
nie mogą w przyszłości takich efektów, jakie obiecują przemysł metalowy 
i przemysł chemiczny? Dlaczego nie skoncentrujemy się wyłącznie na 
hodowli tych dwóch drzew owocujących złotymi jabłkami? 


Dlaczego inwestować powinniśmy i to szerokim frontem np. w hutni- 
ctwo, w którym nakłady inwestycyjne na 1 zatrudnionego są wielokrot- 
nie wyższe od przeciętnych w przemyśle? Odpowiedź jest prosta: dopiero 
nakłady na hutnictwo otwierają drogę nakładom w przemyśle maszy- 
nowym. 

W ogóle kryterium efektywności inwestycji nie może być jedynym kry- 
terium inwestycji. 

Na przeszkodzie wyłącznej koncentracji nakładów na najbardziej efek- 
tywnych gałęziach stoją możliwości zaopatrzenia w surowce zarówno ze 
źródeł krajowych, jak i z importu oraz trudności natury kadrowej i orga- 
nizacyjno-techniczne, które przy odpowiednio wysokim tempie wzrostu 
stają się największą przeszkodą. Rczpatrzmy bliżej naturę tych przeszkód. 

Dla przemysłu budowy maszyn i urządzeń bazą wyjściową są produkty 
metalurgii czarnej i kolorowej, energetyka i częściowo chemia. Dla prze- 
mysłu chemicznego obok energetyki bazą jest przede wszystkim węgiel 
koksujący, siarka, ropa naftowa i gaz ziemny. Aby umożliwić rozwój tych 
dwu najbardziej opłacalnych gałęzi przemysłu ciężkiego, trzeba więc za- 
pewnić zaopatrzenie ze strony hutnictwa, energetyki i górnictwa, tj. 
ze strony galęzi, które wykazują o wiele niższe wskaźniki efektywnosci 
inwestycji. 

Rozwinięcie energetyki i to w tempie szybszym niż innych gałęzi prze- 
mysłu jest samo przez się zrozumiałe. Chodzi tu m. in. o oszczędność pa- 
liw, o podniesienie wydajności procesów produkcyjnych i umożiiwienie 
rozszerzenia frontu pracy przemysłowej w ogóle. Tymczasem w energetyce 
wskutek zwiększenia udziału inwestycji sieciowych i wchodzenia do eks- 
ploatacji kosztowniejszych elektrowni opartych na węgiu brunatnym ielek- 
trowni wodnych efektywność inwestycji, pomimo zwiększenia przeciętnej 
mocy agregatów, utrzyma się, z grubsza biorąc, na dotychczasowym po- 
ziomie. 
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W przemyśle paliw, zwłaszcza w górnictwie węglowym, będzie zacho- 
dził ten sam proces w związku z coraz większym udziałem budownictwa 
nowych kopalń i przechodzeniem do przeciętnie trudniejszych pokładów. 

W hutnictwie żelaza, pomimo stosowania coraz większych i wydajniej- 
szych pieców, poczynając od następnego 5-lecia, wzrośnie znów udział 
szczególnie długotrwałych nowych inwestycji, co przy wyczerpywaniu re- 
zerw w starych hutach wpłynie na stabilizację efektywności inwestycji 
hutniczych na poziomie dotychczasowym. Powodzenie ważnych zamie- 
rzeń technicznych w hutnictwie może doprowadzić :do polepszenia tej 
sytuacji. Inne ważniejsze surowce i paliwa pochodzą przeważnie z importu. 

Płynie stąd ważny wniosek: po to, aby można było zwiększyć udział 
najbardziej efektywnych inwestycji przemysłu maszynowego i chemicz- 
nego w całości nakładów it przyjspieszyć w ien sposób ogólny rozwój go- 
spodarki, trzeba skoncentrować siły na uzyskaniu maksymalnych oszczęd- 
ności w zużyciu surowców, paliw i energii. 

Postęp techniczny w dziedzinie oszczędności zużycia surcwców, paliw 
i energii nie tylko uruchamia jeaną z wielu rezerw wzrostu gospodarczego, 
lecz stanowi strategicznie kluczowy problem, którego pomyślne rozwiązy- 
wanie pomnaża możliwości najważniejszych przetworczych gałęzi prze- 
mysłu. i 

Na IV Plenum KC tow. Jędrychowski w swym rcferacie oraz wielu 
czołowych przedstawicieli gospodarki i techniki poświęciło temu zagad- 
nieniu szczególną uwagę. 

W dyskusji podkreślono jednocześnie, że zużycie surowców zależy 
z jednej strony od struktury i jakości samej produkcji  surowcowej 
(zejłaszcza wyrobów walcowanych), a z drugiej strony od umiejętnoc.ci 
opracowania nowych surowcowo-cszczędnych konstrukcji (lżejsze ma- 
szyny, urządzenia i środki transportu zużywajace mniej energii i uzysku- 
jące wyższą wydajność) oraz od rczpowszechnicnia przodującej techrno- 
logii wytwarzania, normalizacji i masowości produkcji. O skali rezerw 
tkwiących w tej dziedzinie świadczy chociażby fakt, że z każdej tony stay 
wytwarzamy około połowy tej wartości, jaką wytwarza się w rozwiniętych 
krajach europejskich (a nie jest to bynajmniej szczyt możliwości). Oczy-. 
wiście, uzyskiwanie coraz większego przyrostu produkcji przy zużyciu ta- 
kiej samej ilości stali zależy nie tylko od ciężaru i wydajności konstrukcji 
czy od uzyskiwanych oszczędności w procesie produkcji maszyn i urządzeń, 
jecz również od udziału w całym przemyśle maszynowym gałęzi zużywa- 
jących najmniej materiałów w stosunku do wartości produkcji. Udział 
przemysłu elektronicznego, precvzyjnego, obrabiarkowego i narzędziow'e- 
go, elektrotechnicznego, motoryzacyjnego jest u nas znacznie niższy niz 
w przodujących ekonomicznie kraiach. Udział zaś, np. przemysłu tabcr2 
kolejowego, produkcji kadłubów statków, ciężkich konstrukcji stalowych, 
produzcji kotłów i odlewów jest znacznie wyższy niż w tych krajach 
W całości bilansu wyrobów walcowanych rzuca się w oczy wysoki udział 
ich zużycia w stanie niskiego stopnia przerobu (na budownictwo, na potrze- 
by kolei i inne — por. Rocznik statystyczny 1959 r., str. 100). 

Przy kontynuowaniu naszej specjalizacji w produkcji taboru kolejo- 
wego i okrętowego konieczna jest zmiana struktury tego bilansu na bar- 
dziej „intensywną'. Zależy to ściśle od wprowadzenia na szeroką skalę 
nowoczesnych konstrukcji i technologii produkcji, gdyż bez nich niepodob- 
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na z będącej do dyspozycji ilości stali wytworzyć znacznie szybciej rosną- 
cej produkcji przemysłu maszynowego, szczególnie w jego najbardziej 
pracochłonnej części. Bez nowoczesnych konstrukcji j przodującej techno- 
legii napotkamy prócz tego poważne trudności zbytu na rynku wewnętrz- 
nymi zagranicznym. Działalność inwestycyjna w dziedzinie wyposażenia 
gospodarki w maszyny i urządzenia narażona byłaby na trwałe pozostawa- 
nie w tyle, co musiałoby w końcu odbić się na tempie wzrostu dochodu 
narodowego i pogłębić różnicę w poziomie życiowym pomiędzy Polską 
a innymi krajami. ' 

Przemysł maszynowy jest centralnym ogniwem postępu technicznegą 
Sądzę, że automatyzacja produkcji w tym przemyśle, aczkolwiek nie wy- 
stąpiła jeszcze u nas na porządku dnia szerokim frontem swych skompli- 
kowanych problemów, posiada w naszych warunkach szczególne znacze- 
nie. Wynika to z szansy „przeskakiwania” w niektórych rodzajach pro- 
dukcji przez cały etap rozwoju, jaki przechodziły inne kraje. Wynika to 
ze szczególnego charakteru ekonomicznego automatyzacji. Jeżeli bowiem 
wprowadzenie nowych, bardziej wydajnych maszvn wiąże się najczęściej 
z podniesieniem kosztu środków trwałych w porównaniu z dawniejszymi 
maszynami, to urządzenia automatyczne (w przemyśle maszynowym) 
kosziują często mniej niż maszyny indywidualne PORZE do wykonania 
tej samej produkcji. 


Efekty w oszczędności środków trwałych występują często w automaty= 
zacji zarówno w razie połączenia maszyn przy pomocy metod elektro- 
mechanicznych, jak 1 w razie użycia maszyn uniwersalnych z zastoso- 
waniem elektroniki, występują więc zarówno przy automatyzacji produk- 
cji masowej wyrobów jednorodnych, jak j przy automatyzacji produkcji 
wyrobów różnorodnych w małej skali. Ta właściwość automaty zacji po- 
siada dla naszego przemysłu maszynowego ogromne walory, gdyż jesz- 
cze długie lata ten drugi typ produkcji będzie zajmował dominujące 
micjsce. 


Głowne efekty pierwszego typu automatyzacji polegają na oszczędności 
w stanie zatrudnienia *). Główne efekty drugiego typu polegają na przy- 
spieszeniu produkcji. W ten sposób automatyzacja staje się jednocześnie 
kapitałooszczędnym i praco-oszczędnym rodzajem postępu technicznego. 
W tej sytuacji, w dziedzinie inwestycji, o jakiej poprzednio mówiliśmy, 
ma to zasadnicze znaczenie ekonomiczne dla naszej gospodarki. Diateg9 
sądzę, że żaden wysiłek nie będzie zbyt wielki tam, gdzie trzeba bądzie 
instalować nowe moce produkcyjne w przemyśle maszyncwym, aby zde- 
cydowanie wprowadzać automatykę. 


Sprawa postępu technicznego w przemyśle maszynowym posiada jeszcze 
seden doniosły aspckt, wynikający z dynamiki ludności osiągającej wiek 
zdolności do pracy. *) Po to, aby wchłonąć nowe liczne roczniki, musimy 


5) Np. w zakładach Renault, gdzie wprowadzono ten typ automatyzacji, tempo 
produkcji wzrosło 2-krotnie, oszczędność w stanie zatrudnienia wyniosła 80%. 
6) Jak wiadomo, poczynając od 1963 r. liczebność roczników osiąrających wiek 
zdolności do pracy będzie o ponud 60% wyższa niż obecnie, Liczba młodzieży osiąga- 
isacej 16 lat w danym roku w tysiacach wvniesie: 
1960 1961 1962 1963 1964 1965 


393 393 533 589 631 632 Dane GUS 
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maksymalnie rozwinąć produkcję wysokowydajnych maszyn I urzążdzeć 
Wydaje się to paradoksalne, a jest jednak prawdziwe, 


Najpierw dwa fakty: 

l) przemysł maszynowy zatrudnia największą liczbę pracowników (po- 
nad 700 tys.) speśród wszystkich gałęzi przemysłu, więcej niż górni- 
ctwo, hutnietwo i przemysł chemiczny razem wzięte; 

2) w przemyśle maszynowym wskaźnik zmianowości wynosi 1,1 — 13 
a może być stopniowo podniesiony nawet do 1,8. 

Oznacza to, że przemysł maszynowy może jeszcze powiększyć liczbę za- 
trudnionych aż do 150%/0 stanu obecnego. Stanowi on więc główny po- 
tencjalny kumulator przyrostu zatrudnienia w przemyśle. Jest to tym 
ważniejsze, że wzrost zatrudnienia (a jeszcze o wiele wyższy — produkcji) 
można uzyskać w zasadzie na podstawie istniejącego aparatu wytwórczego, 
przy rozszerzeniu inwestycji głównie komplementarnego charakteru (dla 
usprawnienia kooperacji, dla dobudowania poszczególnych . oddziałów 
Mp.) *). 

Tak więc mamy pierwszy element odpowiedzi na postawione na po- 
czątku pytanie: w sprzyjających warunkach burzliwego rozwoju tech- 
niki jest w dużym stopniu możliwe harmonijne rozwiązywanie zarówno 
problemu przyrostu zatrudnienia, jak i szybkiego zwiększania technicz- 
nego wyposażenia pracy. 

Pod jednym wszelako warunkiem zasadniczym okaże się to realne: jeżeli 
hutnictwo podoła trudnym zadaniom zwiększenia produkcji, dostosowania 
jej asortymentu do wymagań odbiorców i podniesienia jakości wyrobów 
oraz jeżeli przemysł maszynowy szybciej będzie zmieniał swą strukturę 
na bardziej intensywną, jeżeli dostarczy o wiele szerszym potokiem no- 
woczesnego oszczędzającego surowce, energię i pracę ludzką sprzętu dla 
tułej gospodarki narodowej i na potrzeby eksportu. W przeciwnym razie 
zabraknie po prostu surowców i to nie tylko dla wprowadzenia drugich 
zmian roboczych w zakładach przemysłu maszynowego, ale nawet dia 
już zatrudnionych, przed którymi III Plenum KC postawiło cały zespół 
zadań podniesienia wydajności pracy, a więc szybkiego wzrostu pro- 
duxcji przy tym samym stanie zatrudnienia. Dzisiejsze ostre trudności 
w zaopatrzeniu przemysłu maszynowego w wyroby walcowane są pod 
tym względem wymowną przestrogą. 

Niczaleznie jednak od możliwości zwiększenia zatrudnienia przy sto- 
sunkowo niewielkich inwestycjach (odnosi się to głównie do przemy słu 
maszynowego), rozwiązywanie strukturalnych problemów demograficz- 
nych, w tym także problemów podziału siły roboczej na pracę rolniczą 
i przemysłową, tzn. zmniejszenie wysokiego odsetka ludności rolniczej 
(ponad dwukrotnie wyższego niż np. w CSR), wymaga nowych wielkich 


) Istotną modyfikacją tego kierunku zatrudnienia będzie konieczność oparcia 
przyrostu zatrudnienia co najmniej w dwóch ważnych ośrodkach przemysłu ma- 
szynowego, na Śląsku i w Warszawie, na miejscowych rezerwach siły roboczej 
(orzyrost młodzieży będzie tu zresztą pod koniec przyszłej 5-latki b. wysoki), bez 
przenoszenia robotników z przeludnionych okregów rolniczych. W przeciwnym 
wypadku dodatkowe koszty inwestycji mieszkaniowych, komunalnych itp. obniży- 
hby poważnie efcktywność całego przedsięwzięcia. W przeludnionych okręzach 
trzeba zaś lokalizować pracochłonne gałęzie, o ile rachunek nie wskaże innych 
rozwiązań; 
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inwestycji poza rolnictwem. Rozszerzenie sfery gospodarki pracującej dla 
samych inwestycji, zwłaszcza wysoce pracochłonnego różnego rodzaju bu- 
aownictwa przemysłowego, transportowego, komunalnego itd., musi m.eś 
swój odpowiednik w nagromadzeniu środków państwowych. $). 

Głównym źródłem tych środków jest szybki wzrost wydajności pracy, 
większy jej udział w przyroście produkcji. Bez tego źródła w ogóle nie- 
możliwe.byłoby podnoszenie produkcji na głowę ludności i zapewnienie 
pracy dorastającemu pokoleniu powojennemu. (Jak podał tow. Jędrychow- 
ski w referacie na IV Plenum KC, aż !/ą inwestycji netto potrzebna jest 
w warunkach naszego przyrostu naturalnego do utrzymania istniejącego 
poziomu spożycia na głowę ludności). Dlatego właśnie zakładamy, że 
w przyszłym 5-leciu co najmniej 807%/0 przyrostu produkcji zostanie osiąg- 
nięte dzięki podniesieniu wydajności pracy, a więc przede wszystkine 
dzięki postępowi technicznemu. *). 

Jest to drugi element odpowiedzi na postawione pytanie. Sprowadza 
się on do twierdzenia, że dynamika podaży sily roboczej w naszym kra- 
ju determinuje konieczność stopniowego wzrostu udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym, co bez szybszego niż dotąd podnoszenia wydaj- 
ności pracy musiałoby odbić się na wzroście konsumpcji. 

Wreszcie trzeci podstawowy wzgląd, dla którego postęp techniczny po- 
siada u nas decydujące znaczenie: 

Szybki wzrost technicznego uzbrojenia pracy w ogóle, a w szczegól- 
ności masowe wdrażanie urządzeń oszczędzających zużycie surowców 
1 rozwijanie na szeroką skalę produkcji nowoczesnych wyrobów przemy- 
słu maszynowego, jest elementarnym warunkiem zaopatrzenia gospodarki 
narodowej w surouce importowane we wzrastających ilościach. 

Spadek roli eksportu węgla z około połowy wartości całego eksportu 
przed kilku laty do 20%, dzisiaj, przy niewielkiej roli lub słabej dynamice 
eksportu takich grup towarowych, jak prsłtukty rolne, chemiczne, arty- 
kuły przemysłu lekkiego i materiałów budowianych, musiał przesunąć 
główny ciężar wzrostu eksportu na przemysł maszynowy. Udział tej grupy 
towarowej (wg .uchwał III Zjazdu) ma wzrosnąć do prawie 40% w 1965 r. 
(w 1959 r. 28/0), co będzie odsetkiem charakterystycznym dla krajów 
o wysokim poziomie uprzemysłowienia. 


$) Udział zatrudnionych w najważniejszych gałęziach obsługujących akumulację 
(przemysł maleriałów budowlanvch, budownictwo, większość przemysłu maszyno- 
wego) w ogólnej liczbie zatrudnionych poza rolnictwem wynosił w 1938 r. 7.5%, 


a w 1958 r. 25%0 (odsetek ten osiagnięto już w 1953 r. — wówczas był on jednax 
nadmierny wobec niedorozwoju gaięzi produkujacych środki spożycia). 
Jeżeli przy tym weźmiemy pod uwage absolutny i stosunkowvy wzrost liczby 


zatradnionych poza rolnictwem. uznamy. że ta zmiara strusturv zatrudnienia, sta- 
nowiąca © dynamicznych cechach całej peospodarki, powinna być utrzymana i w mia- 
ię możności dalej rozszerzana. 

Y) W praktvce trudno jest niejednokrotnie oddzielić wpływ postępu technicznego 
sensu stricto od wpływu ulepszeń organizacyjnych na wzrost wydajności 
pracy. Są to najczęściej organicznie ze sobą związane dźwignie wydajności pracy. 
Np. zastąpienie w trai:sporcie wewnątrzzakładowym pracy ręcznej mechanizmami 
oowoduje nie tylko bezpośrednią oszczędność pracy ludzkiej. lecz wplywa na wdro- 
żenie nowego, szybszego rytmu produkcji, wprowadza pcrządek w halach, oszczędzą 
powierzchnie magazynowe, skraca przestoje itd. Podcbnie w skali całej gospodark., 
trudno byłoby obliczyć wszystkie efekty np. elektryfikacji! kolei. kiórej efekty za- 
rejestrowane w rachunkach PKP są tylko częścią efektów, z których korzystają 
inne dżiedziny gospodarki (zmniejszenie strat towarów, zmniejszenie zapasów itd.) 
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Od wykonania tego zadania zależy w decydującym stopniu możliwość 
nie zakłóconej pracy około 40/0 ogółu zatrudnionych w przemyśle, prze- 
rabiających bezpośrednio lub pośrednio importowane surowce; zależy 
także możliwość rozwijania produkcji mięsa opierającej się częściowo na 
imporcie zbóż. 

W dotychczasowych doświadczeniach, zwłaszcza lat ostatnich, handel 
zagraniczny, jego niedostateczna dynamika wzrostu '%) okazał się pod- 
stawowym „wąskim gardłem”. Zanosi się na to, że w następnym pięcio- 
leciu pozostanie nim również, nawet wówczas, gdy maksymalnie ograni- 
czymy import maszyn i urządzeń, przekraczając granicę racjonalnego wy- 
boru między produkcją własną a importem. 

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że osiągnięcie ambitnych i trudnych ce- 
lów w eksporcie maszynowym jako głównego środka do osłabienia na- 
pięcia bilansu płatniczego wymaga wydatnego podniesienia poziomu tech- 
nicznego wywożonych wyrobów. Tutaj już bezpośrednio wchodzimy we 
współzawodnictwo z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

W tej dziedzinie szczególnie duże możliwości tkwią w rozwijaniu spe- 
cjalizacji i współpracy wewnątrz obozu socjalistycznego. Jest to jedna 
z głównych dróg postępu technicznego, której ominięcie jest niemożliwe. 
a niedocenianie powoduje długotrwałe cherlactwo ważnych gałęzi prze- 
mysłu, szczególnie maszynowego. 


W ten sposób możemy obniżyć koszty wytwarzania, uzyskać światową 
klasę jakości w pełnym wachlarzu eksportowanych wyrobów i przyspie- 
szyć tempo wzrostu całego przemysłu. 
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Naszkicowane powyżej motywy sprawiające, że postęp techniczny sta- 
nowi praźródło rozwoju gospodarczego, nie oznaczają, rzecz jasna, że żest 
to źródło jedyne. Nie trzeba w tym miejscu przypominać analiz, wypo- 
wiedzi i uchwał, których treścią były trudne zagadnienia organizacji wal- 
ki o wydajność pracy przemysłowej, sprawy kadr i problemy wyzwalania 
masowej inicjatywy i pomysłowości ludzi pracy. Od ich pomyślnego roz- 
wiązania zależy także postęp techniczny. 


Przypomnieć natomiast warto, że byłoby czystym złudzeniem oczeki- 
wanie jednoczesnego i równomiernie intensywnego postępu techniczne= 
go we wszystkich jego formach i we wszystkich dziedzinach gospoda:ki. 
Granice jego wyznaczone powinny być przez konfrontację zdolności go- 
spodarki do akumulacji z każdorazową efektywnością nakładów liczoną 
w skali całej exoncmiki To zaś pozostaje jeszcze tematem badań ekono- 
micznych, bez których odpowiedź na pytanie postawione na początku ar- 
tykułu może mieć jedynie ogólny charakter. Kategoryczna odnowiedź dla 
każdej dziedziny gospodarki i formy postępu technicznego byłaby obsc- 
nie ryzykowna. 

Mówiliśmy jedynie o ogólnych warunkach ekonomicznych, w których 
będziemy realizować postęp techniczny. Postęp techniczny jest w końcu 


0) Obroty zagraniczne na 1 mieszkańca PRL wynoszą 1/3 obrotów zagranicznych 
przypadających w CSR na 1 mieszkańca. 
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we wszelkich warunkach praźródłem rozwoju. W Polsce Ludowej wy- 
stępują dodatkowe okoliczności: w warunkach oczekiwanego wysokiego 
przyrostu siły roboczej i konieczności przygotowania licznych nowych 
miejsc pracy, w warunkach trudności surowcowych, wysokiej „,kapita- 
łochłonności” inwestycji surowcowych i konieczności wielkiego i rosnące- 
go importu surowców i eksportu maszyn, w warunkach niepełnego wyko- 
rzystania mocy produkcyjnych przemysłu maszynowego przy wysokiej 
efektywności nakładów na ten przemysł oraz wobec konieczności stopnio- 
wego zwiększania udziału akumulacji w dochodzie narodowym — postęp 
techniczny posiada szczególną właściwość wyzwalania dobroczynnej reak- 
cji łańcuchowej podnoszącej całość procesów gospodarczych na coraz wyż-= 
szy poziom w tempie godnym gospodarki socjalistycznej, 
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ŻOZEF PAJESTKA 


Ekonomiczna efektywność 
wprowadzania postępu technicznego 


Technika stosowana ma sens tylko wówczas, jeżeli przynosi odpowiedu 
nie korzyści ekonomiczne. Dla niektórych stwierdzenie to jest truizżrnem. 
Należałoby sobie jednak życzyć, aby wprowadzanie i stosowanie u nas 
techniki nie stwarzało potrzeby powtarzania tej oczywistej tezy. 

Zwróćmy przede wszystkim uwagę na odróżnienie postępu technież< 
nego od postępu ekonomicznego. Nie jest to odróżnienie mało ważne, al= 
bowiem wielu sądzi, że każdy postęp techniczny jest jednocześnie i jak 
gdyby sam przez się postępem ekonomicznym. Stanowisko takie nie po+ 
zostaje bez praktycznych skutków. 

Określenie, co to jest postęp techniczny, nie jest rzeczą prostą. Można 
jednak ogólnie stwierdzić, że mówiąc o postępie technicznym mamy na rhy- 
śli głównie lepsze opanowanie przez człowieka świata materialnego — sił 
przyrody. Faktem niewątpliwego postępu technicznego było odkrycie ener» 
gii elektrycznej i nabycie umiejętności jej wykorzystania. Takimże przy< 
kładem postępu technicznego jest obecnie nabywanie umiejętności opa* 
nowania energii pochodzącej z rozpadu jądra atomowego. W inną dzie= 
dzinę wkraczamy, kiedy od rozpatrywania zjawisk postępu technicznego 
przechodzimy do jego wykorzystania. W tym wypadku posiada zasadni* 
cze znaczenie to, jak umiejętności techniczne człowieka, postęp w tym 
osiągany służą spoleczeństwu, celom, jakie społeczeństwo przed sobą sta- 
wia. Jeżeli chodzi nam o gospodarcze wykorzystanie techniki, wówczas 
kryteria oceny techniki muszą być kryteriami ekonomicznymi. Różncość 
kryteriów w ocenie postępu technicznego i jego przydatności ekonomicz- 
nej nie jest czymś wymyślonym, abstrakcyjnym. Problemy z tym związane 
są nader realne i ważne. Stwierdźmy przede wszystkim, że nie wszyśt- 
ko, co bardziej postępowe technicznie, jest jednocześnie lepsze, a więe 
bardziej postępowe ekonomicznie. Niewątpliwym postępem technicznym 
jest umiejętność pozyskiwania maksymalnej ilości metalu zawartego w ru» 
dach. Zastosowanie tej techniki wcale jednak nie musi przynosić korzy» 
ści ekonomicznych, jeżeli kraj posiada dostateczną ilość bogatych rud. 
Postępem technicznym jest osiągnięcie wysokiej precyzji. Stosowanie jed- 
nak tej wysokiej precyzji w produkcii np. niektórych wytworów nie wy 
magających takiej klasy dokładności może być nonsensem ekonomicznym, 
Automatyzacja jest zwykle uważana za wyższy szczebel postępu technicz- 
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nego w porównaniu z mechanizacją. Z punktu widzenia technicznego 
w stwierdzeniu tym jest dużo racji. Można jednak znaleźć ogromną liczbę 
przykładów w określonych warunkach, w których przez mechanizację 
osiąga się większe korzyści ekonomiczne niż przez automatyzację. 

Postęp techniczny, jego różne kierunki kwalifikujemy zwykle według 
ich cech jakościowych. Mówimy więc o mechanizacji, automatyzacji, che- 
mizacji, elektryfikacji itp. Rozpatrując stosowanie techniki w gospodarce, 
te różne dziedziny postępu technicznego, różne sposoby i urządzenia tech- 
niczne poddajemy ocenie ilościowej, opartej na kryteriach ekonom cznych. 
Nikt nie potrafi dać odpowiedzi ogólnej, czy większe korzyści ekonomiczne 
da automatyzacja czy mechanizacja, chemizacja czy elektryfikacja i który 
z tych kierunków należy stosować. Odpowiedzi na te pytania można udzie 
lić tylko dla konkretnego przypadku i konkretnych warunków stosowa- 
nia — na podstawie obliczeń ekonomicznych. 

Rczpatrując zatem wykorzystanie nowej techniki w gospodarce trzeba 
w każdej technice, w kazdym postępie technicznym widzieć ich ekono- 
miczną stronę i na tej podstawie je oceniać. Jeżeli mówimy o oparciu na- 
szej gospodarki na najwyższej technice. o stosowaniu najlepszej, najnow- 
szej techniki, może to oczywiście oznaczać tylko jedno — technikę, dającą 
nam największe korzyści ekonomiczne. Technika nie jest celem samym 
w sobie. Nie stosujemy techniki dla techniki, ale dla korzyści społecznych 
i ekonomicznych. Jeżeli w wytycznych polityki gospodarczej, we wskaza- 
niach partii czytamy np. o szerokim i powszech'iym stosowaniu mechani- 
zacji, znaczy to, że należy skierować maksimum wysiłku i inwencji na zna- 
lezienie najszerszych możliwości ekonomicznie efektywnego stosowania 
mechanizacji. | 

Ekonomiczna ocena stosowania techniki obejmuje przede wszystkim 
określenie efektów ekonomicznych, które przynosi wprowadzenie odpo- 
wiednich urządzeń, usprawnień technicznych itp. W sposób ogólny okre- 
śla się zwykle efekty ekonomiczne postępu technicznego w gospodarce 
socjalistycznej jako wzrost społecznej wydajności pracy. Sformułowanie 
to, zapewne słuszne w swej ogólnej postaci, nie jest wystarczające dla pla- 
nowania kierunków stosowania techniki i oceny jej znaczenia dla gospo- 
darki. Dla ekonomicznej oceny znaczenia techniki dla gospodarki musimy 
posiadać określenie konxretnych efektów i zbadać je. Efekty te można 
sprowadzić do trzech podstawowych grup: 

a) wzrostu produkcji i polepszenia jej jakości, 

b) oszczędności surowców, materiałów itp., 

c) zmniejszenia nakładow pracy. 

Charakterystykę efektów postępu technicznego podaje się czasem przy 
pomocy wskaźnika wzrostu wydajności pracy. Jest to bardzo niedosko- 
nały sposób mierzenia efektów ekonomicznych stosowanej techniki. Po- 
mijając metodologiczne niedoskonałości tego wskaźnika, zwrócić trzeba 
uwagę, że nie potrafimy przy jego pomocy określić, czy otrzymujemy 
w wyniku zastosowania techniki wzrost produkcji czy też zmniejszeie 
zatrudnienia, a nie są to rzeczy obojętne. Nie są one w szczególności obo- 
jętne dla gospodarki socjalistycznej. Zupełnie inne skutki ekonomiczne 
występują w gospodarce, kiedy wskutek usprawnień technicznych przed- 
siębiorstwo podnosi wydajność pracy przez wzrost produkcji na posiada- 
nych urządzeniach, utrzymując dotychczasowy stan załogi, niż kiedy osią- 
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ga wyższą wydajność przy tej samej albo nawet zmniejszone: produkcji 
przez zmniejszenie liczby zatrudnionych pracowników. Różnice można 
sprowadzić do dwóch głównych czynników. Po pierwsze wzrost wy'luj- 
ności pracy przez zmniejszenie zatrudnienia tylko wówczas zwiększa Sspno- 
łeczną wydajność pracy i globalną produkcję, gdy zwolnieni pracownicy 
sa elektywnie wykorzystani w innych zakładach pracy. Po drugie, zatrud- 
n'enie zwolnionych z pracy wymaga w naszych warunkacn w zesadzie na- 
kladów inwestycyjnych, gdy tymczasem wzrost wydajn: bŚci pracy przez 
wzrost produkcji na istniejących urządzeniach może następować bez tych 
kosztów albo przy znacznie niższych kosztach. 

Oznacza to, że skierowanie postępu technicznego na tę dziedzinę tyiko 
wówczas przyniesie gospodarce korzystne elekty, kiedy zwolnieni praco- 
waicy zostaną szybko j efektywnie wykorzystani w innei produkcji. W ten 
sposob planowanie postępu technicznego łączy się z ogólnym planowaniem 
rozwoju ekonomicznego. 

Zasadniczym celem postępu technicznego w naszych warunkach ekono- 
micznych jest maksymalny wzrost produkcji i polepszenie jej jakości. Teza 
ta jest bezwzględnie słuszna dla produkcji ogolnospołecziej, jeżeli przez 
produkcję rozumiemy, rzecz jasna, produkcję użyteczną, tj. taką, jakiej po- 
tzebuje społeczeństwo i gospodarka. Nie znaczy to, że chcemy maksyraa- 
Lzować produkcję każdegc wyrobu i każdego zakładu. O tym, w jakich 
kierunkach ma się rozwijać produkcja, decydują nasze wieloletnie plany 
rozwoju gospodarczego. Jest rzeczą niezwykle ważną, aby postęp technicz- 
ny umożliwiał maxsymalny rozwój produkcji w pożądanych kierunkach. 
Powiedzmy to wyraźniej na przykładzie. Nie jest dla nas rzeczą zbyt waż- 
ną, aby postęp techniczny koncentrować np. na wzroście produkcji naczyń 
aluminiowych, zapałek itp., posiada natcmiast znaczenie maksymalne »z- 
winięcie go w przeinyśle chemicznym, np. przy produkcji włókien synte- 
tycznych i mas plastycznych. 

Planowanie rozwoju techniki jest ściśle związane z planowaniem roz- 
woju produkcji. Technika jest bowiem jednym z niezwykle istotnych środ- 
ków do zapewnienia odpowiedniego i maksymalnego wzrostu produkcji. 

Wyżej odróżniliśmy dwie grupy efektów ekonomicznych stosowenia 
techniki: wzrostu produkcji i oszczędności surowcowych. Trzeba jednak 
wskazać, że w naszych warunkach ekonomicznych głównym sensem 
oszczędności surowcowych jest umożliwienie wzrostu produkcji. W wielu 
gałęziach gospodarki (przetwórczych) surowce a nie zdolności produkcyjne 
są zasadniczym czynnikiem ograniczającym wzrost produkcji. Poważnie 
zmniejsza się znaczenie podnoszenia wydajności maszyn i aparatury przez 
ich modernizację, jeżeli dla zwiększonej zdolności produkcyjnej nie będzie 
surowca. Ta szczególna rola oszczędności surowcowych dla wzrostu pro- 
dukcji w naszych warunkach wiąże się z pewną istotną charakterystyką 
ekonomiczną produkcji surowców. Produkcja surowców jest na ogół bar- 
dzo kapitałochłonna oraz wymaga dlugiego cyklu budownictwa inwestv- 
cyjnego. To spowodowało. że surowce stały się nie tylko w Polsce, ale 
iw innych krajach socjalistycznych czynnikiem wywierającym poważ- 
ny wpływ na możliwości wzrostu produkcji. Gdybyśmy mogli zwięk- 
szyć ilości surowców, którymi dysponujemy, można by było na tej pod- 
stawie bardzo poważnie podnieść produkcję wielu gałęzi gospodarki i przed- 
siębicrstw. Surowce stanowią w rozwoju naszej gospodarki ten wąski prze- 
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krój, na który skienowanie wysiłków jest często najbardziej efektywnym 
środkiem do wzrostu produkcji. Dlatego też słuszne jest wysunięcie przed 
postępem technicznym oszczędności surowcowych jako jednego z jego na- 
czelnych zadań. Ma to szczególne znaczenie dla gałęzi przetwórczych, gdy 
tymczasem dla gałęzi surowcowych głównym zadaniem powinien być bez- 
pośredni wzrost produkcji. | 

Jest rzeczą zrozumiałą, że zagadnienie oszczędności surowcowych wiąże 
się z konkretnymi warunkami ekonomicznymi kraju oraz jego propercja- 
mi rozwoju. Dlatego też nie jest bez znaczenia, na jakich odcinkąch oszczęd- 
ności surowcowych koncentruje się postęp techniczny. Mamy tu do czy- 
nienia, jak to już poprzednio wskazane, z powiązaniem planowania roz- 
woju techniki z ogólnym planowaniem rozwoju ekonomicznego kraju. 

Trzecim wreszcie istotnym efektem postępu technicznego jest zmniej: 
szanie nakładów pracy na wytworzenie określonej produkcji. W ostatecz- 
nym wyniku ten czynnik wpływa również na wzrost produkcji, albowiem 
zwolnioną siłę roboczą wykorzystać można do podniesienia produkcji w in- 
nych dziedzinach. Nasz system gospodarczy posiada szerokie możliwości 
produkcyjnej aktywizacji ludności. Przez inwestycje oraz wiele innych 
czynników ekonomicznych i organizacyjnych może on stworzyć warunki 
efektywnego zatrudniania ludzi. Rozwiązywanie tych problemów napotyka 
jednak szereg trudności o charakterze obiektywnym i subiektywnym. Waż- 
nym więc dla nas problemem jest koordynacja przedsięwzięć powodują- 
cych zmniejszenie zatrudnienia z przedsięwzięciami stwarzającymi nowe 
możliwości zatrudnienia. 

Bardzo ważnym zagadnieniem, związanym z cmawianym efektem postę: 
pu technicznego, jest kierowanie go na te odcinki (gałęzie, tereny), gdzie 
występują szczególne trudności w pozyskaniu siły roboczej. 

Z powyższego krótkiego przeglądu głównych efektów ekonomicznych, jas 
kie osiąga się przez stosowanie techniki oraz powiązanie techniki z ogół- 
nymi warunkami ekonomicznymi kraju i jego kierunkami rozwoju, wy: 
ciągnąć należy jeszcze jeden, niemało ważny wniosek. 


Rzeczą zasadniczą w planowaniu kierunków rozwoju techniki jest nie tę, 
jaką postać ta technika przybiera (czy to jest mechanizacja, czy automąty: 
zacja itp.), ale to, jakiemu celowi służy, jaki efekt mą przynieść. 

Mechanizacja może prowadzić do różnych efektów ekonomicznych. Mer 
że pozwolić na zwiększenie wydajności istniejącego majątku trwałego 
i przez to na wzrost produkcji, może umożliwić skrócenie cyklu pnoduk- 
cyjnego i przez to oszczędność środków obrotowych w przemyśle bądź 
zmniejszenie okresu zamrożenia nakładów w budownictwie inwestycyj- 
nym, może wreszcie wpłynąć na obniżenie stanu zatrudnienia itd. Jeszcza 
bardziej wielostronne efekty ekonomiczne przynieść może automatyzacja, 
zmiana procesów technologicznych i inne formy postępu technicznego. 
Sprawą najistotniejszą w stosowaniu techniki są jej efekty ekonomiczna. 
Mając świadomość celów ekonomicznych, jakie chcemy w konkretnych 
warunkach uzyskać, dobieramy takie formy postępu technicznego, takie 
urządzenia, które tym celom najlepiej służą. Raz może to być mechanizacja, 
innym razem wprowadzenie nowej technologii itd. 

Wybór środków technicznych zależy od dwóch podstawowych czynników: 

— efeksu ekonomicznego, który chce się uzyskać, 
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— przydatności różnych rozwiązań technicznych do realizacji określonych 

celów ekonomicznych. 

Drugi z wymienionych czynników prowadzi do sformułowania pojęcia 
ekonomicznej efektywności stosowanej techniki. | 

Wyżej rozpatrywaliśmy efekty ekonomiczne stosowania techniki. Okre- 
ślenie tego, co technika daje (efekty), nie stanowi jednak jej wyczerpują- 
cej charakterystyki ekonom cznej. Drugi podstawowy element — to okre- 
ślanie tego, co nas technika kosztuje. Połączenie tych dwóch elementów, 
tzn. porównanie tego, co technika daje, z tym, co kosztuje, pozwala okre- 
ślić jej ekonomiczną efektywność. Rzecz w tym, że w różnych warunkach 
do psiągnięcia pewnego efektu ekonomicznego różne środki i metody tech- 
niczne posiadają niejednakową sprawność ekonomiczną. Jedno rozwiąza- 
nie techniczne umożliwiające uzyskanie określonego efektu wymaga wię- 
cej nakładów, a drugie mniej. Mówimy wówczas, że pierwsza technika jest 
kardziej kosztowna, a druga zaś jest tańsza, bądź że pierwsza jest mniej 
efektywna niż druga. Porównywanie ekonomicznej efektywności różnych 
technik ma niezwykle istotne znaczenie. Stanowi ono główny warunek 
uzyskania maksimum korzyści ekonomicznych ze stosowania techniki. Ba- 
dania efektywności ekonomicznej postępu technicznego jest dlatego, a mó- 
wiąc ściślej — powinno się stać — jedną z głównych metod planowanią 
rozwoju techniki zarówno w skali ogólnej, jak i w przedsiębiorstwach. 

Nie ma w zasadzie reguł, które by z góry określały, jaka technika jest 
bardziej efektywna. Efektywność techniki zależy od celów j warunków jej 
stosowania. Wprowadzenie pewnych urządzeń może przynieść bardzo wy- 
sokie efekty w jednym zakładzie, gdy tymczasem w innym może być mało 
efektywne. Dlatego też o efektywności pewnych urządzeń czy metod tech- 
nicznych można mówić tylko w konkretnych warunkach ich stosowania. 
Są pewne kierunki postępu technicznego i pewne typy urządzeń technicz- 
nych, które mają bardzo szeroki zakres efektywnego zastosowania. Wye 
nika to stąd, że służą one temu samemu celowi, a warunki ich stosowania 
są w różnych przedsiębiorstwach podobne. W tym wypadku dany kieru- 
nel techniczny nadaje się do jak najszerszego upowszechnienia. Szereg tee 
go typu wytycznych technicznych znaleźć można w dokumentach państwore 
swych, w literaturze itp. Nawet jednak i w tych wypadkach nie oznacza to 
swolnienia kogokolwiek od konieczności przeprowadzenia obliczeń, czy 
i w jakim stopniu zastosowanie danej techniki jest efektywne w istnieją= 
eych konkretnych warunkach. Dotyczy to np. mechanizacji prac załadun- 
kowych i wyładunkowych w kolejnictwie, mechanizacji prac ziemnych, 
mechanizacji urabiania węgla, elektryfikacji kolei, mechanizacji transportu 
wewnątrzzakładowego itp. 

Środki techniczne, którymi możemy dysponować, są z reguły ogranicze= 
ne. Stąd też badanie efektywności ich stosowania w różnych przedsiębiore 
stwach jest warunkiem takiego gospodarowania nimi, aby uzyskiwać maksi= 
mum korzyści w skali ogolnokrajcwej. Przy ograniczonej ilości urządzeń 
pewnego typu należy znaleźć takie cele i miejsca ich stosowania, które 
umożliwiają osiągnięcie największych efektów w skali ogólnogospodarczej. 
Wynika stąd konieczność badania efektywności stosowania techniki w prze- 
kroju całych gałęzi produkcji, a także dokonywania porównań międzygałę- 
giowych. Dopóki zjednoczenia , ministerstwa, Komisja Plarowania itd. nie 
będą prowadziły szerokich studiów i obliczeń efektywności stosowania 
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techniki, nie będziemy mogli twierdzić, że technikę wykorzystujemy racjo- 
nalnie, tzn. że wykorzystujemy ją w sposób najbardziej sprzyjający nasze- 
mu rozwojowi gosp« darczemu, realizacji naszycn planów gospodarczych. 

Koszty wprowadzania nowej techniki znajdują z reguły wyraz w nakła- 
dach inwestycyjnych. Stąd też określenia efektywności wprowadzania no- 
wej techniki dokonuje się w zasadzie metodami właściwymi dla badań efek= 
tywności inwestycji. 

Najprostsze ujęcie efekiywności wprowadzania techniki otrzymujemy 
przez obliczenie stosunku między efektem a kosztem inwestvcyjnym aa- 
nego urządzenia technicznego. Jeżeli w wyniku usprawnień technicznych 
otrzymujemy obniżkę kosztów produkcji, wówczas efektywność tych us- 
prawnień możemy wyrazić tzw. współczynnikiem opłacalności, który jest 
stosunkiem między roczną oszczędnością kosztów a wielkością nakładów 
inwestycyjnych. Dysponując zatem różnymi możliwymi rozwiązaniami 
technicznymi, wybieramy te z nich, które cechuje najbardziej korzystny 
współczynnik opłacalności *). Można w ten sposób przeprowadzać oblicze- 
nia dla różnych możliwych urządzeń i metod technicznych w przed- 
siębiorstwie. Można również badać w skali gałezi gospodarki itp., w jakim 
miejscu (np. w przedsiębiorstwie) wprowadzenie pewnych urządzeń przy- 
niesie najlepsze efekty. 

Aby ze środków inwestycyjnych, którymi gospodarka nasza dysponuie, 
uzyskać maksimum korzyści w skali krajowej, trzeba wybierać taką tech- 
nike, która w porównaniu z innvmi daje większe efekty ekonomiczne, np. 
charakteryzuje się lepszym współczynnikiem opłacalności. Doprowadza to 
w konsekwencji do przyjęcia pewnej minimalnej efektywności, poniżej 
której nie należy w zasadzie schodzić, gdyż możemy mieć szereg innych 
możliwości technicznyca o wyższej efektywności. Według opinii szeregu 
ekonomistów i zgodnie z ustaleniami instrukcji w sprawie efektywności 
jnwestycji, opracowanej przez Komisję Planowania przy Radzie Ministraw, 
ta minimalna efektywność, wyrażona okresem zwrotu nakładów, wynosi dla 
naszej gospodarki 6 lat **). W Związku Radzieckim tego rodzaju minimalną 
efektywność ckreślono w zasadzie na okres 3—5 lat, różnicując ją przy tym 
w zależności od dziedziny stosowania techniki. 

Frowadzenie w naszej gospodarce szerokich badań efektywności stoso- 
wania techniki m. in. na podstawie współczynnika opłacalności (ze stoso- 
waniem minimum opłacalności) przynieść może z całą pewnością bardzo po- 
zytywne rezultaty ekonomiczne. Należy jednak pamiętać, że żadna metoda 
liczenia nie jest maszynką, która daje automatycznie i bezbłędnie odpowiedź 
na pytanie, jakiej techniki należy użyć. Gospodarka jest organizmem zbyt 
złożonym, aby mogło znaleźć usprawiedliwienie stosowanie do niej schema- 
tycznych wzorów obliczeniowych. I tak np. omawiany wyżej współczynnik 
opłacalności nie odróżnia oszczędności surowcowych od oszczędności kosz- 
tów osobowych, a mogą one mieć w naszej gospodarce w niektórych gałę- 
ziach bardzo różne znaczenie. Podobnie nie uwzględnia on w dostateczny 


©) zakładamy tu, że porównywane rozwiązania nie dają różnych efektów produk= 
cyjnych oraz że wszystkie urządzenia prucować będą przez jednakowy czas. Jeżeli 
te warunki nie odpowiadają rzeczywistości, stosować należy inne, bardziej skomplie 
kowane metody. 

*e*) Okres zwrotu nakładów jest odwrotnością współczynnika opłacalności. Powyż- 
szy okres zwrotu nakładów ważny jest dla inwestycji o okresie trwania 20 lat. 
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sposób sytuacji w dziedzinie zatrudnienia w różnych gałęziach i na różnych 
terenach itd. Zachodzić też może konieczność wyboru bardziej kapitało- 
chłonnych inwestycji np. w celu rozszerzenia bazy surowcowej, hamującej 
rozwój innych gałęzi. Odrębnym wreszcie problemem jest celowość poro- 
szenia nakładów na długofalowe podstawowe badania naukowe i na nie- 
które doświadczalne zakłady produkcyjne itp., których efektywności nie 
można naturalnie mierzyć zwykłą miarą. Te krytyczne uwagi dotyczące 
prawidłowości stosowanych badań i obliczeń efektywności postępu tech- 
nicznego z całą pewnością nie mogą stanowić uzasadnienia wniosku, że 
efektywności tego postępu nie da się prawidłowo obliczyć, że jest ona 
niepoznawalna. Jak najbardziej słuszna jest teza, że lepiej liczyć nawet 
niedoskonale uwzględniając przy tym czynniki nie mające charakteru 
kwantytatywnego niż nie liczyć wcale. Tylko na podstawie szerokich prak-= 
tycznych badań, zaczynających się nawet od metod niedoskonałych, zdo- 
być można społeczne doświadczenia oceny efektywności gospodarowania 
i udoskonalić tę ocenę. 

Najbardziej pedstawowym czynnikiem rozwoju techniki i osiągania z niej 
maksymalnych efektów w naszej gospodarce jest niewątpliwie prawidłowe 
planowanie tego rozwoju. Szeroko dyskutowane u nas zagadnienia wa- 
runków rozwoju techniki w przedsiębiorstwach (bodźce ekonomiczne, plany 
wieloletnie itp.) stanowią niewątpliwie bardzo istotne czynniki, nie rozwią- 
zujące jednak sprawy. Zdumiewać musi, jak mało, w przeciwieństwie do 
powyższych zagadnień, mówi się u nas ; pisze o planowaniu rozwoju tech- 
niki. A przecież planowanie to jest dla nas koniecznością i wydaje się o wie- 
le ważniejsze od szeregu innych zagadnień, nieraz bardzo szczegółowo pla- 
nowanych. 

Szerokie rozwinięcie na podstawie materiałów IV Plenum naszej partii 
dyskusji na temat metod planowania rozwoju techniki w skali poszczegól- 
nych gałęzi i całej gospodarki jest rzeczą niezwykle ważną. W dyskusji nad 
tą problematyką chciałbym sformułować następujące tezy: 

1. Rzeczą zasadniczą w planowaniu rozwoju techniki jest określanie celów 
ekonomicznych stosowania techniki i podstawowych kierunków postępu 
technicznego odpowiednio do warunków ekonomicznych kraju i jego pro» 
porcji rozwojowych. 

2. Jedną z zasadniczych metod planowania postępu technicznego jest ba- 
danie ekonomicznej efektywności stosowania techniki oparte na rachunku 
ekonomicznym; rachunek efektywności wprowadzania techniki stać się po- 
winien metodą używaną powszechnie. — od przedsiębiorstw do Komisji 
Planowania. 

3. Na powyższej podstawie następować powinna koncentracja postępu 
technicznego na określonych dziedzinach, czemu towarzyszyć musi zabez- 
pieczenie kadrowe i materialne, 
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IGNACY MALECKI 


Rozwój badań naukowych w technice 


1. ROLA PRAC NAUKOWYCH W TECHNICE 


Ocena roli prac naukowych w technice, ich właściwe zorganizowanie, 
wytknięcie ich perspektyw rozwojowych staje się dzisiaj jednym z po 
ważnych problemów politycznych i gospodarczych. Znaczenie tego pro- 
blemu występuje szczególnie wyraźnie obecnie, gdy partia na swym 1V 
Plenum zajęła się kompleksowym ujęciem zagadnień postępu technicz- 
nego, sprawą wszechstronnego usprawnienia naszej techniki. 

W ostatnich dwóch latach wzrosło zapotrzebowanie przemysłu na ba- 
dania naukowe. Zarówno załogi zakładów przemysłowych, jak i organiza- 
cje partyjne zaczynają z całą ostrością uświadamiać sobie, że bez nowej 
techniki, bez stałego postępu w tej dziedzinie niemożliwe jest wykonanie 

tawowych zadań gospodarczych, niemożliwa jest budowa socjaliz- 
mu w Polsce. 

Zagadnienie jest obecnie tym bardziej aktualne, że z chwilą powzięcia 
decyzji o koordynacji przez PAN badań naukowych oraz koordynacji 

sunięć w zakresie postępu technicznego przez przyszły Komitet do 

Bo Techniki będą musiały wykrystalizować się określone metody 

działalności tych instytucji. Właściwy zaś wybór metod będzie miął po- 

ważny wpływ na przyszly rozwój naszej techniki i stopień użyteczności 
badań naukowych. 

Z faktu, że w ciągu ostatniego 20-lecia technika rozwijała się i unowo- 
cześniała szybciej niż kiedykolwiek w dziejach ludzkości, wynikają daleko 
idące konsekwencje. Tempo rozwoju techniki krajów przodujących gos- 
podarczo, które my również chcemy i musimy osiągnąć, charakteryzują 
trzy momenty: 

a) ogromne skrócenie cyklu między rozpoczęciem badań lub konstruowa» 
nia czy powstaniem wynalazku a uruchomieniem produkcji przemya- 
łowej; ocenia się na przykład, że w przemyśle samochodowym na- 
stąpiło 5-krotne skrócenie cyklu w ciągu ostatnich 20 lat; 


b) nadzwyczaj szybkie starzenie się „moralne urządzeń technicznych; sta- 
ją się one często przestarzałe zaledwie po opuszczeniu zakładu pro- 
dukcyjnego, gdy „materialnie są zupełnie nowe; zdarzały się np. fak- 
ty, że ani razu nie używane samoloty szły na złom; 

c) nowoczesna technika operująca nadzwyczaj lekkimi konstrukcjami, 
wielkimi szybkościami, cisnieniami czy mocami wymaga gruntownego 
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poznania naukowego podstaw procesów technologicznych czy rozwią: 
zań konstrukcyjnych. Gdy przed 50 laty projekt wieży Eiffla był dzie- 
łem fantazji twórczej jednego człowieka, dziś opracowując projekt 
najwyższej w świecie wieży telewizyjnej w Moskwie wybitni ma- 
tematycy używają do obliczeń skomplikowanych maszyn elektrono- 
wych. 
Nowe zadania, które produkcja postawiła przed nauką, doprowadziły 
też do zmiany metod pracy badawczej w dziedzinie techniki. Badania 
stają się coraz bardziej kompleksowe i wymagają dokonywania praco- 
chłonnych doświadczeń i obliczeń, przy czym rozmiary tej pracy stają się 
coraz większe w miarę przechodzenia od koncepcji do technicznego roz- 
wiązywania problemów. 

Odkrycie ogólnej metody syntezy kauczuku było dziełem kilkuesobo- 
wego zespołu, ale zgłębienie wszystkich zagadnień naukowych, które 
wyłoniły się w czasie technicznego opracowania produkcji, wymagało 
kilkusetosobowej ekipy chemików i inżynierów. 

Na całym świecie wzrasta liczba pracowników naukowych i nakładów 
na prace badawcze. W Związku Radzieckim proces rozwoju badań jest 
szczególnie dynamiczny. Gdy w roku 1913 w Rosji było około 10.000 pra- 
cowników naukowych, to w roku 1940 liczba ich wzrosła do 96 tysięcy, 
aby osiągnąć w 1950 r. poziom 240 tysięcy. Nakłady na prace badawcze 
w Związku Radzieckim wynosiły w roku 1956 trzykrotnie więcej niż 
przed wojną i zamykały się kwotą 13,6 mld rubli. Podobne zjawiska — 
choć na mniejszą skalę — obserwujemy w innych krajach. Ten rozwój 
badań znajduje swoje uzasadnienie w rachunku ekonomicznym. Badania 
naukowe opłacają się. Na pewno nie z miłości do nauki angielski koncern 
chemiezny ICI posiada kilkanaście własnych instytutów zajmujących się 
badaniami podstawowymi, a 250% pracowników zachodnioniemieckiego 
koncernu Hoechst zajętych jest pracą badawczą. Największą lekcję światu, 
eo znaczy oparcie techniki na badaniach, dał Związek Radziecki w ostąt- 
nich latach. 

Praca badawcza staje się dziś w technice przeważnie pracą zespołową, 
w kiórej naukowcom daje się do dyspozycji poważne środki, jednocześ- 
nie obciążając ich odpowiedzialnością za rozwój gospodarczy kraju. 

Tych zasadniczych przemian zdają się nie dostrzegać niektórzy nasl 
naukowcy, uważając czasem za optymalny w naukach technicznych styl 
ję ca wig uniwersyteckiej sprzed 50 laty. 

Ra ednak zastrzec się przed często wkradającym się nieporozu- 
śe tawianie przed badaniami pewnych zadań oraz ich planowa- 
nie nie oznacza ciasnego praktycyzmu, który nieraz cechował stosunek 
zjednoczeń czy resortów do pracy instytutów. Praktycyzm taki jest szkod- 
liwy i dla nauki, i dla produkcji. Sprowadza bowiem rolę nauki do de- 
raźnych usług, a przed produkcją zamyka perspektywy rozwojowe. 

Dla tępu technicznego nieodzowne są dwa rodzaje badań: podsta- 
wowe l stosowane. 

Bsdania podstawowe dążą zasadniczo do wykrywania nowych zjawisk 
czy praw. Zastosowanie tych odkryć jest już dalszą sprawą. Przy bada- 
niach podstawowych wytycza się z góry tylko ich ogólny kierunek. Trud- 
no natomiast postawić im terminowe zadania. Badania podstawowe, 
związane z techniką, obejmują szeroki zespół dyscyplin naukowych: ma- 
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tematykę, fizykę, chemię. Badania te czasem prowadzą do powstania no- 
wych gałęzi techniki, tak jak np. cdkrycie zjawiska półprzewodnictwa 
germanu dało początek całej elektronice półprzewodników. Częściej stają 
się one punktem wyjścia badań stosowanych i udoskonaleń technicznych, 
jak np. wykrycie wpływu ultradźwięków na krystalizację metali. 

Celem badań stosowanych w technice jest określony efekt techniczny, 
jak np. opracowanie nowej metody oczyszczania siarki czy ulepszonych 
zasad projektowania konstrukcji. Wyniki badań stosowanych wymagają 
jeszcze z reguły dostosowania do warunków zakładu produkcyjnego, np. 
przejścia od szklanej aparatury chemicznej używanej w laboratorium 
de wielkich metalowych zbiorników zainstalowanych w:' zakładach che- 
micznych w Oświęcimiu. 


2. ROZWÓJ BADAŃ Z DZIEDZINY TECHNIKI W POLSCE 


Ocena polskich prac badawczych w dziedzinie techniki jest niezwykle 
trudna nie tylko ze względu na niebezpieczeństwo zbyt schematycznego 
ujęcia złożonych procesów, ale także z braku syntetycznego materiału 
in[ormacyjnego. 

Badania naukowe w dziedzinie techniki prowadzone są u nas w trzech 
pionach organizacyjnych: w szkołach wyższych, Polskiej Akademii Nauk 
i instytutach resortowych. Dla oceny sytuacji istotne znaczenie mają roz-. 
nice i podobieństwa drogi rozwojowej placówek tych trzech pionów. Nie 
wdaiąc się w analizę historyczną, zwrócić należy uwagę na najistotniej- 
sze momenty. Zaraz po wojnie powstało u nas 6 politechnik, które skupiły 
całą bardzo przetrzebioną kadrę przedwojennych naukowców 1 Sporo iu- 
dzi pracujących poprzednio w produkcji. Ogromny wysiłek uczyniony 
dla zorganizowania i wyposażenia tych uczelni zaczął w szybkim czasie 
przynosić rezultaty w postaci masowego szkolenia tak potrzebnych prze- 
mysłowi inżynierów. Jedrocześnie zaczęła się rozwijać w politechnikach 
działalność naukowa oraz powstawała kadra młodych pracowników nauki. 
Już w roku 1958 mieliśmy w wyższych uczelniach technicznych 610 ka- 
tedr (bez chemii), Słuszne dążenie katedr do wykonywania prace 
naukowych prowadziło jednak do rozpraszania środków finansowych 
i etatów naukowych między wydziały i katedry, co w rezultacie stwarzało 
znikome możliwości pracy pojedynczych katedr. W tych warunkach szu- 
kanc oparcia w przemyśle. Stanowi to jedną z przyczyn szybkiego rozro- 
stu gospodarstw pomocniczych politechnik w latach 1954—1956 i nad- 
miernego obciążenia większości katedr krótkofalowymi pracami usłu- 
gowymi. Wprowadzenie w reku 1956 nowych form finansowania budże- 
towego sytuację tę nieco poprawiło, umożliwiając skupienie wysiłków 
na wybranych kierunkach i ograniczenie działalności czysto usługowej. 

Nie rozwiązano jednak dwóch wielkiej wagi zagadnień: wyposażenie 
w aparaturę pracowni naukowych jest nadal nie wystarczające i mało 
efektywna praca, będąca po części wynikiem tego, że asystenci i adiunkci 
zazwyczaj posiadają dodatkowe zajęcia. W tej sytuacji lepsze było rio- 
datkowe zatrudnienie tych pracowników w gospodarstwach pomocni- 
czych niż na zewnątrz uczelni. Pozwalało to bowiem na skupienie wysił- 
ków w jednym warsztacie pracy. 

Taka sytuacja nie sprzyjała jednak niewątpliwie rzetelnej pracy nau- 
kowej, powodując stałe przesuwanie się obciążeń w kierunku doraźnych 
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prac usługowych, przez co osłabiona zostaje zasadnicza działalność tych 
pracowników. Zespół zagadnień związanych z gospodarstwami pomocni- 
czymi wymaga więc generalnego i kompleksowego uregulowania. 

W korzystniejszej sytuacji działają instytuty Polskiej Akademii Nauk, 
ponieważ od razu mogły się skoncentrować na wybranych problemach, 
dysponowały, zwłaszcza w latach 1952—55, nieco większymi niż uczelnie 
środkami i nie obciążały swych pracowników działalnością dydaktyczną. 
Główna trudność polegała wówczas na tym, że placówki PAN odczuwały 
braki kadr, a więc siłą rzeczy musiały oprzeć się na pracownikach szkół 
wyższych. Obecnie sytuacja ta stopniowo się zmienia, poniewaz instytuty 
PAN w dyscyplinach technicznych w ostatnich latach zdołały wychować 
własną kadrę pracowników naukowych. 


Dodatnie w zasadzie zjawisko szybkiego wzrostu kadry, a przede wszys- 
tam zadań naukowych stawianych instytutom PAN, spowodowało zao- 
strzające się w ostatnich dwóch latach trudności w kompletowaniu po- 
trzebnej bazy aparaturowej 1 zapewnieniu odpowiedniej liczby pracow- 
ników pomocniczych, laborantów i techników. 

Potrzeba niewspółmiernie większych środków do prowadzenia badań 
w dziedzinie fizyki i nauk technicznych niż na przykład w naukach hu- 
manistycznych czy nawet biologicznych powoduje, że przesunięcia wew- 
nętrzne w budżecie PAN sprawy tej nie załatwiają. Nieodzowne wydaje 
się więc szersze niż dotychczas oparcie działalności instytutów technicz- 
nych 1 fizycznych na środkach przekazywanych przez przemysł, dla któ- 
rego mogą one wykonywać długofalowe prace badawcze. 


W instytutach resortowych warunki ułożyły się nieco inaczej. Przed 
wojną działało w Polsce tylko 10 instytutów badawczych w dziedzinie 
techniki, a w zasadniczych branżach, jak hutnictwo, górnictwo, nie było 
żadnych placówek naukowych poza wyższymi uczelniami. Planowa gos- 
podarka i szybka odbudowa przemysłu spowodowały konieczność powo- 
łania zaraz po wojnie instytutów naukowo-badawczych dla kluczowych 
gałęzi przemysłu. W roku 1947 instytutów w resortach gospodarczych 
było 25, a po ustawie z 1951 r., upoważniającej ministrów do tworzenia 
instytutów we własnym zakresie, liczba ich szybko osiągnęła 80 w roku 
195%, aby w wyniku akcji reorganizacyjnej obniżyć się do 66 w roku 1959. 


Czynnikiem limitującym rozwój instytutów resortowych były w pierw- 
szym okresie nie tyle środki finansowe, ile brak kadr o kwalifikacjach 
potrzebnych do prowadzenia samodzielnych badań. Zbyt pośpieszne po- 
woływanie niektórych instytutów bez poprzedniego przygotowania kadr 
musiało spowodować niską efektywność ich pracy i ograniczenie się do 
przypadkowych tematów. 

Z drugiej strony brak zainteresowania zakładów i zjednoczeń perspek- 
tywicznymi badaniami i niedorozwój laboratoriów przyfabrycznych pro- 
wadzi do nadmiernego obciążenia instytutów pracami usługowymi. ha- 
mując wykonywanie istotnych zadań, do których zostały powołane. Same 
zaś resorty zbyt mało interesowały się pracą instytutów i nie umiały usu- 
nąć tych nieprawidłowości. 


Trudności kadrowe instytutów resortowych, jak zresztą i instytutów 
PAN, pogłębiały dysproporcje w płacach w porównaniu z przemysłem 
j częste zmiany organizacyjne powodujące odpływ wysoko wykwalifiko- 
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wanych pracowników. Prawie zupełnie nie zachodził tak pożądany pro- 
ces obopólnej wymiany kadr między produkcją a instytutami. 

W rezultacie doszło do pewnego rozwarstwienia instytutów. Jedna gru- 
pa instytutów skupiła poważną kadrę pracowników badawczych. Stały 
się one rzeczywistymi ośrodkami twórczej myśli technicznej i posiadają 
„właściwy profil pracy naukowej. 

Druga grupa dopiero stopniowo wzmacnia się kadrowo. Tematyka prac 
tych instytutów krystalizuje się. Mają one wszelkie dane po temu, aby 
w ciągu kilku lat przejść do grupy pierwszej, mimo że dotychczasowa 
działalność ich nie daje jeszcze poważniejszych efektów. 

Do trzeciej grupy należy zaliczyć instytuty, które są nimi tylko z naz- 
wy, w praktyce zaś spełniają często pożyteczną rolę placówek czysto usłu- 
gowych. Trzeba jednak stwierdzić, że liczba tego rodzaju placówek stop- 
niowo maleje. W przyszłości zaś, po uregulowaniu sytuacji prawnej in- 
stytutów albo placówkom tym zapewni się warunki rozwoju, albo też 
przekształcą się one w odpowiednie jednostki usługowe. 

To zróżnicowanie instytutów resortowych powoduje, że ogólna ocena ich 
pracy wprowadzałaby w błąd. Patrząc zaś w przyszłość trzeba raczej kie- 
rować się doświadczeniami pierwszej grupy, dążąc do stopniowego pud- 
niesienia poziomu pozostałych instytutów bądź do ich przekształcenia 
w placówki nie mające charakteru badawczego. 

Odmiennie kształtowała sie tematyka prac badawczych we wszystkich 
trzech pionach. Gdy w dorobku instytutów PAN przeważały badania 
podstawowe, z dużym udziałem prac teoretycznych, instytuty resortowe 
zajmowały się głównie badaniami stosowanymi. W wyższych uczelniach 
charakter prac był bardzo różnorodny, zależnie od profilu katedry. Na 
niektórych katedrach miały one charakter teoretyczny (np. katedry ma- 
tematyki), na innych przeważały prace konstrukcyjne ij projektowe (ar- 
chitektura). 

Wydaje się, że taki właśnie podział tematyki jest w zasadzie prawidło- 
wy i odchylenia od niego dotyczyć mogą poszczególnych przypadków, 
a nie ogólnego przekroju. 


3, OSIĄGNIĘCIA NASZYCH NAUK TECHNICZNYCH W 15-LECIU 


Dla udokumentowania ogólnej oceny rozwoju badań potrzebna by była 
szczegółowa analiza osiągnięć, co jednak wykracza poza ramy artykułu. 
Ograniczę się jedynie do paru przykładów, tym bardziej że brak jeszcze 
dotychczas ogólnokrajowej ewidencji i ocen wyników badań. Nie mam 
też zamiaru podejmować bardzo kłopotliwej próby uszeregowania prac 
wedle ich wartości naukowej czy przydatności praktycznej. 


W oszacowaniu prac występuje pewna prawidłowość. Za granicą są 
znane i ceniene przede wszystkim pedlskie prace teoretyczne, które często 
u nas przechodzą bez echa. drugiej strony zainicjowaliśmy dopiero 
wiele prac doświadczalnych. Wynika to z naszych skromnych w stosunku 
do krajów technicznie przodujących możliwości prowadzenia badań eks- 
perymentalnych. 


Tak więc np. nasze ośrodki prac matematycznych znane są wśród ma- 
tematyków całego świata. Na granicy matematyki leżą prace polskiej 
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szkoły mechaniki stosowanej. Niektóre z tych prac stanowią powszechnie 
uznany dorobek. Również na pograniczu matematyki leżą prace z teorii 
łączności i elektrotechniki teoretycznej. 


Duży udział prac teoretycznych występuje także w zakresie problerna- 
tyki badań związanych z górnictwem. Ogromne znaczenie miało rozwi- 
nięcie metod poszukiwań geologicznych. Opracowane metody geofizyczne 
stanowiły podstawę wielkich odkryć geologicznych ostatniego pięciolecia, 

Nie mniejszą rolę odegrały badania w hutnictwie. 

Prace badawcze dla przemysłu maszynowego wiążą się ściśle z pracami 
konstrukcyjnymi. W tej dziedzinie występuje najsilniej obciążenie insty- 
tutów pracami usługowymi. Miarą korzyści, jakie uzyskał przemysł z ba- 
dań naukowych, jest wdrożenie licznych prac do produkcji. Ładunek ba- 
dań o charakterze naukowym tkwi też w wielu opracowaniach biur kon- 
strukcyjnych. 

Wiele prac w zakresie elektrotechniki przyczyniło się do rozbudowy na- 
szego systemu energetycznego, do rozwiązania problemów związanych 
z oświetleniem. Istotne znaczenie posiadają również prace nad zastoso- 
waniem izotopów do nieniszczących metod badania materiałów. 

Specyfika branżowa powoduje, że inaczej niż w przemyśle metalowym 
wygląda praca placówek badawczych w zakresie elektroniki. Dzięki tym 
pracom zostały m. in. stworzone podstawy do unowocześnienia polskiej 
sieci łączności. 

Dużą konsekweńcją rozwojową j skoncentrowaniem wysiłków odzna- 
czają się prace w dziedzinie chemii. Mamy tu szereg poważnych oryginal- 
nych osiągnięć. 

W budownictwie notujemy również szereg oryginalnych osiągnięć 
naukowych w zakresie teorii projektowania budynków i mostów, które 
umożliwiły osiągnięcie wielomilionowych oszczędności w zużyciu mu- 
teriałów. 

Dziedzinę, w której od prac badawczych nie wyszliśmy jeszcze do pro- 
dukcji przemysłowej, stanowią maszyny matematyczne. Prace nad nimi 
prowadzi równolegle kilka ośrodków. Często bardzo skromnymi środkami 
wykonuje się oryginalne, wartościowe modele. 

Osobny dział stanowią polskie prace na polu atomistyki, których bliż- 
sze omówienie przekraczałoby jednak ramy niniejszego szkicu. 


4. DROGI USPRAWNIENIA I ROZWOJU BADAŃ 


Na tle obrazu obecnego stanu badań naukowych w Polsce nasuwa się 
oczywiście pytanie. co należałoby zmienić, aby wzrósł potencjał nauko- 
wy i gospodarcze efekty badań. Aby na nie odpowiedzieć, warto spojrzeć 
na badania naukowe, tak jak patrzymy na proces produkcyjny, i postarać 
się usunąć wąskie gardła tego procesu, podnosząc jego jakość i wydajność. 

Torem procesu produkcyjnego w nauce jest tematyka. W iakim kię- 
runku powinna się ona zmienić? 

Mówiliśmy, że placówki wszystkich trzech pionów są nadmiernie ob- 
ciażone pracami usługowy:ni. 

Wyeliminowanie nadmiaru tych prac jest niewątpliwie słuszne. Oso- 
biście uważam jednak, że pewien umiarkowany udział prac usługowych 
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(rzędu 20—300) powinien pozostać nie tylko w instytutach resortowych, 
ale także w mniejszym zakresie w politechnikach i instytutach PAN. 

Ostatnio nastąpiło w opinii teoretyczne przegięcie w kierunku potę- 
pienia wszelkiej działalności usługowej w placówkach badawczych. Tym- 
czasem jeżeli na przykład Instytut Tele- i Radiotechniczny opracowuje 
prototypy stabilizatorów częstotliwości czy mikrofonów, nie potrzebuje 
się chyba tego wstydzić. Podobnymi zagadnieniami zajmują się stojące 
na bardzo wysokim poziomie naukowym instytuty Akademii Nauk Związ- 
ku Radzieckiego i to się bardzo ceni. 

Zaprojektowanie mostu nie jest pracą naukową i nie wchodzi w za- 
kres obowiązków pracownika nauki. Byłoby jednak nieuzasadnionym 
marnotrawstwem ograniczyć działalność wybitnych specjalistów w tej 
dziedzinie jedynie do teoretycznych rozważań nad metodami obliczania 
kratownic mostowych. 

Jeżeli jednak mówię, że przegięcie ma charakter teoretyczny, to dla- 
tego, że w rzeczywistości udział prac usługowych w wielu ośrodkach jest 
znacznie większy od optymalnego i sięga często 70—800%. Przyczyna tego 
tkwi nie tylko w tendencjach niektórych placówek, ale również w istol- 
nych potrzebach gospodarczych. Dlatego nie da się jej usunąć odgórny- 
mi zarzączeniami w instytucjach powiązanych z przemysłem. Tam, 
gdzie zakiady produkcyjne nie posiadają dostatecznie wykwalifikowanej 
kadry technicznej, gdzie nie dysponują laboratoriami fabrvcznymi, szukać 
będą pomocy w instytutach i katedrach wyższych uczelni. Dlatego dopiero 
wzmocnienie komórek rozwojowych i badawczych w większych zakła- 
dach pozwoli na prawidłowy układ tematyki tamtych instytucji. 

Zakładowe laboratoria i biura konstrukcyjne są właściwą transmisją 
wdrażającą nową technikę w zakładzie. Jednocześnie jednostki te powin- 
ny w znacznej części pokonywać bieżące kłopoty techniczne zakładów. 

Sprawa prac usługowych nie wyczerpuje jednak zagadnienia tematyki. 

Tempo rozwojowe przemysłu narzuca również tempo wykonywania 
prac badawczych. Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwiązanie poważnych no- 
"wych problemów może zająć lata wytężonego działania i zwykle takie 
właśnie prace przynoszą najcenniejsze rezultaty. 

W tematyce planów głównie instytutów resortowych spotykamy jed- 
nak wiele prac drobnych, a mimo to ciagnących się z różnych przyczyn 
latami. W rezuitacie otrzymuje się w końcu wynik już nieaktualny lub 
przestarzały. Bywały wypadki, że zakład, który udzielił zlecenia. dawno 
zarzucił już produkcję, której szczegóły instytut jeszcze opracowywał. 
Dlatego konieczna jest większa elastyczność w doborze tematyki, więk- 
sza czujność ze strony dvrekcji i rad naukowych na „tematy-widma'*. 

Stosowany do roku ubiegłego system finansowania instytutów resorto- 
wych z budżetu powodował zupełne oderwanie ich problematyki od oceny 
ekonemicznej. Dlatego też przeważnie nie można znaleźć żadnego udoku- 
mentowania efcktów nawet najbardziej wartościowych prac, które bez- 
spornie przyniosły wielkie korzyści gospodarce narodowej. Stosunkowo 
najpełniejszym obrazem w tym względzie może się do tej pory wykazać 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego. 

Toteż, aby zapobiec marnotrawstwu środków, zwłaszcza przy dużych 
pracach doświadczalnych, potrzebna jest wstępna ocena ich celowości. 
Chodzi o wyeliminowanie prac, co do których wiadomo, że nie będą przy- 
datne nawet w dalekiej perspektywie gospodarce narodowej. Należy sią 
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jednak zastrzec, że ocena techniczna nie oznacza eliminacji prac o nie- 
pewnych wynikach. Pewna doza ryzyka w pracy naukowej jest konieczna 
i w rezultacie zawsze się opłaca. Byłoby rzeczą niesłuszną i krzywdzącą 
dyskwalifikować pracowników, którzy podjęli pionierskie, choć nieudane 
badania. Środkiem do przeprowadzenia ekonomicznej korekty jest obok 
planowania prac badawczych odpowiedni system finansowania. 

Dziś potrafimy postawić placówkom badawczym w zakresie badań sto- 
scwanych konkretne zadania dla gospodarki narodowej a wysokość środ- 
ków potrzebnych do ich realizacji ocenić szeroko pojętą efektywnością, 
a nie sumą budżetową powstającą w wyniku targów z Ministerstwem 
Finansów. W tych warunkach stały wzrost sum przeznaczonych na dzia- 
łalność instytutów będzie ważnym procesem wynikowym. Jak bowiem 
wskazują doświadczenia zagraniczne, niezbędne nakłady na prace badaw= 
cze wzrastają na ogół szybciej niż wartość produkcji. | 

Utworzenie Funduszu Postępu Technicznego miało na celu powolanie 
do życia takiego wiaśnie opartego na ekonomicznych przesłankach me- 
chanizmu finansowania badań przemysłowych. 

. Część funduszu przeznaczona jest na badania podstawowe, co do których 
ustala się ogólne kierunki pracy. Fundusz ten stanowić może również 
poważny, dotychczas jeszcze nie wykorzystywany, środek intensyfikacji 
badań stosowanych w katedrach politechnik i instytutach PAN, g'zie 
z reguły wąskim gardłem jest brak aparatury i pomocniczego personelu 
naukowo-technicznego. 

W pracy badawczej tak jak i w produkcji potrzebne są maszyny, narzę- 
dzia i materiały. Charakter zapotrzebowania jest jednak odmienny. Naj- 
więcej potrzeba aparatury pomiarowej i to bardzo wyspecjalizowanej oraz 
dużego asortymeniu materiałów w śmiesznie małych jak dla przemysłu 
ilościach. I oto okazuje się, że stajemy przed splotem na pozór prostych 
zagadnień, których od 15 lat nie potrafiliśmy rozwiązać. Zainawiając na 
rok następny materiały muszę przewidzieć, jakie śrubki będę potrzebował 
do przykręcenia opornika, i oczywiście nie mogę zamówić ich mniej niż 
kilogram, a wszelkie pertraktacje np. o przygotowanie specjalnych stopów 
w ilościach poniżej tony (potrzeba 2—5 kg) spotykają się z pobłażliwym 
uśmiechem. Rezultat łatwy do przewidzenia: zapasy magazynowe wzra- 
stają. a wciąż czegoś brak. Wydaje się więc, że wielokrotnie podnoszona 
sprawa stworzenia centrali handlowej zaopatrzenia placówek naukowych 
czy też inne posunięcie usprawniające dystrybucję byłoby jak najbardziej 
uzasadnione. 

Znacznie trudniejsza do rozwiązania, ale i szersza jest sprawa aparatury 
naukowej i w ogóle aparatury małoseryjnej. Nie chodzi tu tylko o zaopa- 
trzenie naukowców, ale j o kierunek odwrotny. 

Przykład z własnego podwórka: w Instytucie Podstawowych Proble- 
mów Techniki wykonano prototyp defektoskopu ultradźwiękowego (przy= 
rządu do wykrywania wewnętrznych wad materiałów). Protetyp zawę 
drował na kilka targów międzynarodowych od New Delhi do Paryża, 
spctkał się z wielkim zainteresowaniem. Eksporń byłby łatwy i zyskowny. 
Niestety żadna fabryka nie chciała się podjać produkcji. gdyż trzeba się 
było liczyć z krótkimi seriami i stałymi zmianami technicznymi stosownie 
do wymagań klienta. Ostatecznie produkcję ulokowano w jednej ze spół- 
dzielni. Nie rozwiązuje to jednak sprawy ra szerszą skalę i nie gwarantuje 
wysokiej jakości wyrobów oraz pokrycia kosztów badań prototypowych. 
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Również nie wystarczy wycinkowa inicjatywa Min. Szkolnictwa Wyższ. 
Potrzebne jest rozwiązanie w ramach normalnej struktury przemysło- 
wej, jak np. z produkcją diod krystalicznych czy pomiarowej aparatury 
radiacyjnej. 

Powstają paradoksalne zjawiska: produkujemy całkiem dobre telewi- 
zory, a sprowadzamy z zagranicy oscyloskopy i woltomierze lampowe, 
albo produkujemy je chałupniczo w gospodarstwach pomocniczych poli- 
technik. Często importujemy aparaturę tak prostą, że wywołuje to aż 
zdziwienie za granicą. Co jednak robić, gdy w kraju jej nie posiadamy? 
Te nie rozwiązane pozornie drobne sprawy rzutują później na cały po- 
ziom techniki. | 

Na zupełnej nieznajomości rzeczy opierają się twierdzenia, że rozwój 
automatyzacji i wielkoseryjnej produkcji eliminuje coraz bardziej potrzebę 
wytwarzania w małych seriach przyrządów i urządzeń. Przeciwnie, wł:ś- 
nie do doskonalenia tej produkcji potrzebne są coraz to nowe, przeważnie 
nietypowe urządzenia pomiarowe i sterujące. 

Do ujemnych zjawisk występujących we wszystkich trzech pionach 
należy brak kooperacji i koordynacji między placówkami badawczymi. 
Często instytut, aby zadość uczynić żądaniom swego resortu, podejmuje 
prace nie należące do jego profilu. Wynika to z tego, że instytut specjali- 
styczny należący do innego resortu nie chce przyjąć takiej pracy. Wiele 
instytutów prowadzi na przykład często chałupniczo i po dyletancku prace 
z dziedziny elektroniki i automatyki. Należy oczekiwać, że zagadnienia 
te można będzie rozwiązać w drodze właściwie sprawowanej, nieb urokra- 
tycznej koordynacji. 


5. KADRY PRACOWNIKÓW BADAWCZYCH 


Oceniając dotychczasowy rozwój kadr badawczych trzeba pamiętać, że 
wykształcenie wysoko wykwalifikowanego, samodzielnego pracownika 
badawczego i wytworzenie się przy nim zespołu, który mógłby podejmo- 
wać prace o szerszym zakresie, wymaga kilku lat. Z osobistego doświad- 
czenia mogę ocenić, że w dziedzinie fizyki technicznej potrzeba około 
5 lat, by w zespole współpracowników wyrośli ludzie zdolni do samo- 
dzielnej pracy badawczej. 

Z drugiej strony nasz start powojenny był niezwykle trudny. Złożyło 
się na to katastrofalne wyniszczenie naukowców polskich w czasie oku- 
pacji oraz przedwojenne położenie ekonomiczne Polski, gdzie twórcza 
myśl techniczna napotykała na poważne ograniczenia. 

Trzeba jeszcze uwzględnić fakt, że tylko nieznaczna część ocalałych po 
wojnie fachowców pracowała w czasie działań wojennych w swojej spe- 
cjalności. A więc gdy przystąpili oni do pracy po wyzwoleniu, nie mieli 
pojęcia o całych nowych dziedzinach nauki i techniki, powstałych w okre- 
sie wojennym, jak technika mikrofalowa, synteza tworzyw sztucznych. 
metalurgia ziem rzadkich i inne. | 

W tych warunkach opieka, jaką partia i rząd otoczyły rozwój nauki już 


w pierwszych dniach odbudowy kraju, mogła tylko stopniowo dać owu | 
w postaci konkretnych osiągnięć naukowych. Trzeba było bowiem tve | 


rzyć od podstaw instytucje badawcze i szkoły wyższe. Rozwój kadr 0 
dawczych 1 opieka nad nimi były jednak zbyt słabe. Dotyczyło to zw łaszc23 
nowych dyscyplin, w których powoływano wydziały szkół czy instytuty 
nie posiadając odpowiednich kadr. Tak było np. w zakresie chemii spo 
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żywczej czy mechanizacji rolnictwa. Również zbyt mało wyzyskiwano 
możliwości, jakie otwierało doszkalanie kadr w krajach naszego obozu. 

Wydaje się jednak, że głównym błędem był brak generalnej koncepcji 
dokształcania kadr badawczych. Młody absolwent wchodził najczęściej 
bezpośrednio do instytutu czy uczelni. Zajęcia dydaktyczne lub bieżące 
prace planowe, zazwyczaj połączone z dodatkowymi zatrudnieniami zarob- 
kowymi, uniemożliwiały mu systematyczne pogłębianie swej wiedzy. 

Aspirantura obejmowała tylko stosunkowo wąski odcinek szkoleniowy, 
nie mogła więc załatwić całego problemu rozwojowego, choć osobiście 
uważam, że była to instytucja pożyteczna i należałoby pomyśleć o ulep- 
szonych formach jej reaktywowania. 

Należy jednak stwierdzić, że wymagania życia oraz zapał i zdolności 
młodych pracowników doprowadziły do przezwyciężenia w dużej mierze 
tych zahamowań generalnych. W rzeczywistości wydaje się, że wia 
jest lepsza, niżby tio wynikało z prostego podsumowania liczby samodziel- 
nych pracowników nauki w instytutach i wyciągnięcia średniej wieku 
tych pracowników w szkołach wyższych. 

Daleki tu jestem od uznawania za normalny stanu, kiedy instytut po- 
siada tylko 1 samodzielnego pracownika nauki na 72 etatu. Liczba samo- 
dzielnych pracowników nauki w niektórych specjalnych szkołach wyż- 
szych i w większości instytutów resortowych jest na pewno za niska. 
Trzeba dcłożyć dalszych starań, aby ją zwiększyć. Dotyczy to szczegól- 
nie nowych kierunków nauki i techniki, które mają na razie bardzo słabe 
kadry i wymagają specjalnej opieki. Ale nie można też zapominać, 
że przemysłowy instytut badawczy ma inne zadania niż szkoła wyż- 
sza. Mechaniczne zatem przenoszenie kryteriów szkolnictwa może pro- 
wadzić czasem do wręcz tragicznych dla niektórych osób nieporozumień. 
Bo patrząc z innej strony sprawa wygląda nieco inaczej: w 7 instytu- 

tach Warszawy na podstawie ankiety ustalono, że kadra samodzielnych 
> acoowników nauxi wynosi 6,5%, ogółu pracowników z wyższym wy” 

ztałceniem, z czego większość pracuje jednocześnie w szkołach wyż= 
szych, ale w tychże instytutach odsetek pracowników posiadających pełne 
kwalifikacje do prowadzenia samodzielnych prac badawczych ocenić 
można na około 120%, 640; zaś pracowników z wyższym wykształceniem 
wykazuje się stażem powyżej 7 lat. 

Jest to już duży potencjał kadrowy, nieodpowiedni często do działal- 
ności dydaktycznej czy prac teoretycznych, ale stwarzający przesłanki do 
prowadzenia wartościowych badań przemysłowych. 

Rezwiązanie obecnie trudnej sytuacji instytutów resortowych widzę 
przede wszystkim w uregulowaniu ich sytuacji prawnej 1 wprowadzeniu 
kategorii pracowników, których dziś coraz powszechniej nazywamy pra- 
cowrikami badawczymi, według nomenklatury zaproponowanej przez 
prof. Groszkowskiego, oraz zapewnieniu im nie gorszych niż w przemyśle 
warunków bytu. 

Sprawa wzrostu kadr w szkolnictwie wyższym ze względu na jej nie- 
rczerwalne powiązanie z procesami dydaktycznymi wykracza poza ramy 
naszych rozważań. 

Ogólnie można jednak ocenić, że obecnie zarówno w szkołach wyższych, 
jak i w instytutacn resorwwych posiadamy już poważną kadrę młodych, 

ych sił pracowników naukowo-badawczych, zdolnych do podjęcia 
poważnych zadań, jakie w dziedzinie badań stawia przed nami 


51 


przyszła 5-latka. Sytuacja zmieniła się więc w ciągu 15-lecia radykalnie 
na lepsze. Gdy zaczynaliśmy prawie od zera, dziś dysponujemy poważ- 
nym potencjałem kadrowym. Rzecz w tym, aby ten potencjał najlepiej 
wykorzystać, dalej intensywnie rozwijać i sprząc najracjonalniej z po- 
trzebami gospodarki narodowej. 


„6. GŁÓWNE KIERUNKI PRZYSZŁEGO ROZWOJU 


Obok rozwiązania szeregu zagadnień organizacyjnych (o niektórych 
'z nich mówiliśmy poprzednio) potrzebne jest wytyczenie głównych zadań 
i | RAOW, jakie stają przed badaniami w naukach związanych z tech- 
niką. 

Zadania te muszą wybiegać w przyszłość. Ich wykonanie decydować 
będzie bowiem o możliwościach i poziomie naszej techniki za 5—10 lat. 
Musimy więc patrzeć na prace badawcze z perspektywy nie tylko następ- 
nego planu pięcioletniego, ale i okresu 1965—1970 r. 

Z tej różnicy dystansu wynika, że plan rozwoju badań nie jest równo- 
znaczny z planem rozwoju nowej techniki, lecz powinien go wyprzedzać. 
Mamy na przykład dużo do zrobienia w zakresie unowocześnienia budowy 
wagonów czy produkcji cegły, ale liczba zagadnień badawczych z tym 
związanych jest minimalna. Z drugiej strony powinniśmy zdobyć się 
w najbliższym czasie na poważny rozwój badań z zakresu inżyniarii 
jądrowej, mimo że pierwsża elektrownia atomowa nie zostanie zapewne 
uruchomiona przed 1970 r. 

Polska Akademia Nauk podjęła w roku zeszłym prace nad wytyczeniem 
kierunków badań naukowych, które ujęte zostały w projekcie planu badań. 

Na tle tego planu z jednej strony i analizy krystalizujących się obecnie 
zamierzeń resortów w zakresie postępu technicznego z drugiej strony 
zarysowują się dość wyraźnie główne kierunki natarcia. Nie wdając się 
w fachową dyskusję nad kryteriami wyboru tych kierunków, trzeba psd- 
kreślić konieczność wszechstronnej oceny ich znaczenia. Błędne z punktu 
widzenia nauki i gospodarki narodowej byłoby położenie głównego naci- 
sku na nowych, pączkujących u nas gałęziach badań, jak cybernetyka 
czy technika rakietowa, z pominięciem tradycyjnych dziedzin odznaczają- 
cych się wielką dynamiką, które warunkują rozwój techniki przyszłości. 

Na przykład bez opanowania technologii materiałów żaroodpornych 
j układów zdalnego sterowania budowa reaktorów pozostałaby w sferze 
utopii naukowych. Dlatego moim zdaniem kluczowe kierunki badań rie 
układają się — tak jakby tego chcieli niektórzy koledzy — według spisów 
tytułów pisma popularno-naukowego, co czasem łatwiej dałoby się osiąg- 
nąć. Na podstawie dotychczas zebranych informacji wskazałbym nastębu- 
jące główne kierunki rozwoju badań w dziedzinie techniki. (Nie silę się 
tutaj na jakieś oficjalne wnioski, chodzi raczej o punkt wyjścia do 
dyskusji): 

1 Przerób krajowych surowców. Głosy pesymistyczne nie zmienią 
faktu, że Polska obfituje w cenne jeszcze nie wykorzystane surowce. Jest 
rzeczą znamienną, że właśnie zakres i sposób przeróbki tych surowców jest 
w kołach fachowców przedmiotem najbardziej zażartych sporów, które 
o lata przewlekają podjęcie eksploatacji rodzimych bogactw. | 

Tak jest np. z wykorzystaniem dolnośląskich pokładów glin nadających 
się — jak twierdzi wielu specjalistów — do wyrobu porcelany. Tymczasem 
budowę nowych fabryk nadal opieramy na założeniu importu kosztow- 
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nego kaolinu z zagranicy. Olbrzymie znaczenie dla naszej gosyodarki ma 
także jeszcze dyskusyjny problem wprowadzenia na szerszą skalę techno- 
logii produkcji aluminium z krajowych surowców. Odrębrym także sper- 
nym zagadnieniem jest opracowanie metod produkcji tanich materiałów 
budowlanych, opartych na łatwo osiągalnych surowcach krajowych (gips, 
kamień naturalny). 

Wszystkie te wątpliwości można rozstrzygnąć jedynie w drodze 
wszechstronnych badań naukowych, uwzględniających zarówno techniczną, 
jak i ekonomiczną stronę zagadnienia. Bez tego bowiem decyzje admini- 
stracyjne nie dadzą żadnej gwarancji słuszności rozwiązań. Odkrycie złóż 
gazu ziemnego i miedzi stawia nie tylko przed techniką, ale i przed nauką 
nowe problemy tego samego charakteru. 

2. Wprowadzenie nowych tworzyw przemysłowych. Problem ten jest 
wymieniany przy każdej okazji, ale w postaci niejako szczątkowej, ogra- 
niczonej zwykle do opanowania produkcji tworzyw sztucznych. Dziś 
powinniśmy iść o krok dalej i to w dwóch kierunkach. Wprowadzenie 
w przemyśle nowych tworzyw, nawet stosunkowo prymitywnych, wcale 
nie jest proste i wymaga wszechstronnych badań. Na przykład po to, aby 
użyć z powodzeniem koła zębate ze sztucznego tworzywa, trzeba zgłębić 
złożone zjawiska pełzania materiałów, o czym traktuje dziś cały: wielki 
dział mechaniki, tzw. reologia. Użycie mało stratnych blach transforma- 
torowych, których domaga się od dawna nasz przemysł, oznacza poważne 
zmiany w ustalonych metodach projektowania stacji transformatoro- 
wych. Ochrona budynków przed wilgocią przez traktowanie plastykami 
to znowu osobny problem. 

Trzeba ponadto — choć w małej skali — pracować nad najbardziej no- 
woczesnymi materiałami, by móc w przyszłości szybko uruchomić 1ch 
produkcję. W charakterze przykładu wymienię stopy tytanu, które mogą 
pracować w warunkach temperatur przekraczających 10007C. 

Prawdopodobnie bardzo długo nie będziemy jeszcze się zajmować su- 
per-szybkimi samolotami, gdzie stopy takie są konieczne, i dlatego spra- 
wa ta jest dla nas pozornie mało interesująca. Można jednak oczekiwać, że 
zdobycze lotnictwa przejmą inne gałęzie przemysłu maszynowego. 
Wtedy stopy te staną się dla nas jak najbardziej aktualne. Oczywiście, 
nie chodzi akurat o stopy tytanu, lecz o całość zagadnienia. Czy nie po- 
trzeba popracować na przykład nad trudno ścieralnymi stopami miedzio- 
ioabiŹ które sprowadzamy aż z USA, jednocześnie eksportując 

adm. 

3. Udoskonalenie procesów hutniczych. O rozwiązaniu powstałych na 
tym kluczowym odcinku problemów technicznych decydują przede wszyst- 
kim wielkie nakłady inwestycyjne. Jednakże waga gospodarcza tych 
zagadnień jest tak wielka, że badania dające nawet nieznaczne udoskona- 
lenia sowicie się opłacają. Sprawy te są szczególnie aktualne w perspek- 
tywie następnej pięciolatki, gdy powinniśmy wreszcie definitywnie 
rozwiązać intensyfikację tlenową procesów hutniczych i produkcję koksu 
formowanego, co nie obejdzie się bez dalszych prac badawczych. 

Cały szereg nowych problemów naukowych otwiera hutnictwo metali 
kolorowych i rzadkich. Znaczenie prac badawczych z tej dziedziny jeszcze 
bardziej wzrośnie w związku z rozszerzeniem produkcji stali szlachetnych. 

4. Podstawy matematyczne i fizyko-chemiczne budowy mnszyn. Do 
zupełnego wykorzystania materiału i uzyskania wymaganych w nowo- 
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czesnych mechanizmach wielkich prędkości i obciążeń potrzebne jest teo- 
retyczne pogłębienie i opanowanie metod projektowania, a także poznanie 
wpływu takich zjawisk, jak zmęczenie materiału lub tarcie na działanie 
maszyny. Na przykład dobieranie najwłaściwszych smarów i materiałów 
na łożyska stanowi od lat stały przedmiot prac naukowych szeregu wiel- 
kich laboratoriów. Uzyskane oszczędności w zużyciu łożysk wielokrotnie 
pokryły koszty badań. 

5. Petrochemia. Prace naukowe w dziedzinie chemii mają to do siebie, 
że instytut badawczy spełnia w stosunku do przemysłu podobną rolę, jak 
np. w przemyśle maszynowym biuro konstrukcyjne. Dlatego powiązanie 
nauki z praktyką jest w chemii szczególnie ścisłe. Zbędnie byłoby tutaj 
wymieniać cały szereg nowych wyrobów chemicznych, nad którymi pra- 
cują nasze politechniki i instytuty. Petrochemia zajmuje jednak obecnie 
specjalną pozycję. Budowa rafinerii w Płocku stworzy stawę do 
wszechstronnego wykorzystania pochodnych ropy naftowej. wa się 
tu opierać na bogatych doświadczeniach Związku Radzieckiego. N - 
zownę będą jednak i własne kompleksowe prace badawcze. Powsteną 
bowiem nowe w naszej gospodarce problemy, jak np. racjonalnego zużycia 
ciężkich olejów do celów opałowych lub dostosowania do polskich warun- 
ków produkcji asfaltów drogowych. 

6. Elektronika. Jest to jedna z gałęzi przemysłu, gdzie osiągnięcia 
praktyczne są najściślej związane z rozwojem badań podstawowych z dzie- 
dziny fizyki i chemii, a rezultaty prac naukowych szczególnie szybko 
wchodzą do produkcji. Toteż bez zaplecza własnych prac badawczych 
przemysł elektroniczny skazany jest na natychmiastowe zepchnięcie z no- 
woczesnego poziomu. Prace naukowe w zakresie elektroniki obejmują 
stale rozszerzający się zakres zagadnień. Obok klasycznego wykorzysta- 
nia półprzewodników wchodzi tu w rachubę szereg nowych zjawisk, któ- 
re dziś zaledwie zaczęto wykorzystywać, jak np. efekt Halla. 

7. Podsiawy automatyzacji. Byłoby przesadą uważać, że prawidłowy 
rozwój automatyzacji w Polsce jest dziś uwarunkowany badaniami nąau= 
kowymi. Potrzebne tu są obecnie przede wszystkim posunięcia organiza- 
cyjne, uruchomienie produkcji elementów oraz ich normalizacja, zwięk- 
szenie udziału automatyki w inwestycjach przemysłowych itd. Niemniej 
jednak właśnie obecnie rozszerzenie, a właściwie rozpoczęcie badań pad- 
6iawowych nad procesem automatyzacji wydaje się bardzo potrzebne, 
gdyż: a) wkrótce trzeba będzie powziąć mające długotrwałe konsekwen- 
cje decyzje dotyczące wyboru i unifikacji systemów automatyzacji, co 
wymaga gruntownych studiów wstępnych, b) z chwilą uruchomienia na 
szerszą skalę produkcji urządzeń automatycznych nieodzowne staną się 
prace badawcze związane ze stałym ich doskonaleniem. | 

8. Metody pomiarowe i kontrolne. Nowa technika wymaga coraz 
dokładniejszej obróbki materiałów i coraz lepszego wyzyskania ich właści- 
waści. Toteż pomiary kontrolne w przemyśle, a przede wszystkim 
tzw. nie niszczące metody badania materiałów pozwalające na spraw- 
dzenie wewnętrznej struktury każdej części maszyny. przekształciły się 
w wielki dział techniki. Wykorzystanie w tym celu takich środków, jak 
izotopy promieniotwórcze 1 ultradźwięki, otwiera możliwości poważnego 

niesienia jakości produkcji ji uzyskania oszczędności. Np. izotopowa 
ba poziomu cieczy w zbiornikach umożliwi osiągnięcie w przemyśle 
chemicznym wielomilionowych oszczędności, a kontrola ultradżwiękowa 
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stanu szyn kolejowych pozwoli na bezpieczne zwiększenie szybkości po- 
ciągów. Większość tych metod opiera się na złożonych zjawiskach lizycze 
nych niemożliwych do opanowania bez studiów naukowych. 

9. Maszyny matematyczne. Znaczenie mąszyn matematycznych jest dziś 
tak szeroko spopularyzowane, że nie potrzeba go tutaj uzasądniać. Ko- 
nieczność rozwoju prac badawczych w tej dziedzinie wydaje się bezsporna. 
Pod tym tytułem mieszczą się zresztą zagadnienia dość od siebie odległe, 
jak np. maszyny używane w administracji ij przeliczniki do automatycznego 
sterowania obrabiarek. Należą tu także pewne problemy podciągane po 
dość u nas elastycznie pojmowane pojęcie cybernetyki. Trzeba by wyjaśnić 
jedno częste nieporozumienie: rozwiązanie budowy maszyn matematycz= 
nych w kraju zależy dziś nie tyle od matematyków, ile od opanowania 
technologii ukcji lamp, kondensatorów i oporów wysokiej jakości Ro 
trzebnych do rozwiązania problemów technologicznych sąmej budowy, 
Sprawy maszyn matematycznych nie można więc jeszcze przez 5 lat trak- 
tować jako problemu, który mogą całkowicie rozwiązać sami naukowcy. 

10. Udoskonalenie technologii żywności, Według bardza przybliżonej 
oceny nie mniej niż 20% ogólnej produkcji żywności ulega z różnych 
przyczyn zniszczeniu. Zwalczanie tego marnotrawstwą ma więc nie mniej= 
sze znaczenie niż podniesienie wydajności produkcji rolnej, Potrzeba tu 
oczywiście szeregu posunięć organizacyjnych i inwestycji technicznych, 
jak rozbudowa łańcuchów chłodniczych i wprowadzenie ra szeroką kę 
zamrażalnictwa. Jednakże bez prac badawczych trudno myśleć o istotnym 
postępie. Przykładowo wymienię badania nad metodami chemicznymi 
konserwacji żywności, nad którymi za granicą pracują specjalne bogata 

żone instytuty. 

11. Wykorzystanie energii jądrowej. Problemy naukowe z tym związane 
wysuwają się dziś na czoło p badawczych ną całym świecie i dlatega 
ich perspektywą zamknąć chciałem niniejsze wyliczenia. W Polsce zaj- 
mują one także poczesne miejsce. | 

Wydaje się, że gdy w początkowej fazie rozwoju przed 3 laty rozpo= 
częto na tym odcinsu działalność w sposób dość przypadkowy i rozrzutny, 
obecnie wytknięty został konsekwentny kierunek rozwojowy, którego 
stopień realizacji zależeć będzie od możliwości finansowych państwa. 

7. PLANOWANIE I KOORDYNACJA BADAŃ 


Większość wymienionych tutaj problemów badawczych ma charaktBr 
kompleksowy, wiążąc się z wieloma resortami, a w każdym rązie bran- 
żami. Dlatego kierunkowe ich planowanie i koordynacja stają się niezbęd- 
' ne. Problem koordynacji badań naukowych jest jednak znacznie szerszy. 
Można by przytoczyć dziesiątki przykładów marnotrawstwa sił i środków, 
jak również niepodejmowania najbardziej pilnych badań tylko z tego 
powodu, że każda placówka badawcza działała na własną rękę szeregując 
tematykę przeważnie według doraźnych możliwości, zainteresowań j naj- 
częściej dość krótkowzrocznej polityki nadrzędnej jednostki administra- 

nej. 
"Uchwała IV Plenum partii i styczniowe postanowienia Rady Ministrów 
wprowadzają w tym względzie istotne zmiany. Rozszerzenie kompetencji 
Polskiej Akademii Nauk i powierzenie poważnych zadań mającemu po- 
wstać Komitetowi do Spraw Techniki stworzy podstawy do koordynacji 
badań naukowych i postępu technicznego. 


„Zatrzymam się tutaj tylko nad badaniami naukowymi dla potrzeb tech- 
niki. Sprawa nie jest wcale ani prosta, ani łatwa, czego dowodzą latami 
ciągnące się na ten temat dyskusje, zarówno w Związku Radzieckim, jak 
w krajach kapitalistycznych. Ograniczę się jedynie do kilku momentew 
najbardziej istotnych ze względu na ich polityczny charakter. 

Wszelkie planowanie i koordynacja w dziedzinie badań naukowych 
może dać pozytywne rezultaty jedynie wówczas, gdy znajdzie zrozumienie 
i poparcie wśród ogółu zainteresowanych pracowników i odpowiedzialnych 
instytucji. Niedostateczne spełnienie tego warunku obok błędów koncep- 
cyjnych było powodem, że podjęta w latach 1952/54 krajowa akcja plano- 
wania badań zakończyła się niepowodzeniem i została szybko zarzucona. 

Wydaje się, że od tego czasu, przynajmniej w dziedzinie nauk technicz- 
nych i fizycznych, sytuacja znacznie się poprawiła. Większość naukowców 
wiąże bówiem z wprowadzeniem planowania nadzieję, że będzie to droga 
ustalenia wyraźnych i obowiązujących perspektyw rozwojowych na 
przyszłość. 

Nadspodziewanie żywy, czynny i masowy udział profesorów wyższych 
uczelni, instytutów PAN i instytutów resortowych w akcji planistycznej 
stanowi więc przede wszystkim dowód zaufania, że podjęta przez PAN 
akcja umożliwi przezwyciężenie szeregu trudności i że w przyszłości 
nastąpi coraz lepsze zharmonizewanie potrzeb i środków. Dojrzało przy 
tym zrozumienie, że należy tu oczekiwać nie jakichś radykalnych zmian 
w wysokości wydatkowanych sum, lecz usprawnienia gospodarki i stwo- 
rzenia dróg do lepszego wykorzystania poważnych środków przeznacza- 
nych na postęp techniczny. 

W tej sytuacji na Polskiej Akademii Nauk spoczywa poważna odpowie- 
dzialność za niezmarnowanie tego kapitału zaufania, a więc obowiązek 
uzyskania w drodze planowania i koordynacji istotnych korzyści dla gospo- 
darki narodowej i nauki. 

Potrzebna tu będzie nie tylko intensywna praca samej Akademii, ale 
także pomoc ze strony zainteresowanych resortów, a przede wszystkim 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i przyszłego Komitetu do Spraw 
Techniki. 

Jedynie bowiem dzięki zharmonizowaniu wszystkich wysiłków możliwe 
będzie wykonanie napiętych zadań, jakie wynikają dla nauki z uchwał 
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„Zamiast owej spekulatywnej filozofii, której uczą w szkołach, można 
znaleźć inną praktyczną, za pomocą której, znając siłą i działanie ognia, 
wody, powietrza, gwiazd, nieba i wszystkich innych ciał, które nas ota- 
czają, równie dokładnie, jak znamy rozmaite rękodzieła naszych rze- 
mieślników, będziemy mogli użyć tch w ten sam sposób do wszystkich 
celów, do których się nadają, it dzięki temu stać się panami i 


czami natury", A , 


„Skoro człowiek czerpie całą swą wiedzę ze świata zmysłowego, to 
należy tak urządzić świat empiryczny, by człowiek doświadczał w nim 
tego co prawdziwie ludzkie, by nauczył się doświadczać siebie samego 


jako człowieka". 
(Karol Marks) 


1. DOBRODZIEJSTWO CZY FATUM LUDZKOŚCI? 


Człowiek „panem i posiadaczem natury”. Hasło to, które kilka wiekćw 
temu Bacon i Kartezjusz niemal równocześnie umieścili na sztandarach 
znajdującego się u progu swych zwycięstw mieszczaństwa, jest — zdzje 
się — dziś w stadium niemal całkowitego urzeczywistnienia. Cywilizacja 
materialna przeżywa niebywały w historii ludzkości rozkwit. Nie tylko tak 
porywające zdobycze myśli ludzkiej, jak sputniki i łunniki, superrakiety 
kosmiczne czy mózgi elektronowe znamionują naszą epokę. 

Nie ma bodajże gałęzi nauk przyrodniczych i technicznych, w których 
by się nie dokonały w ostatnich latach niezwykle szybkie przeobrażenia 
jakościowe. Nigdy też nie był tak dalece skrócony, skondensowany okres 
czasu od narodzin nowego wynalazku naukowego i technicznego do zasto- 
sowania go w praktycznym życiu produkcyjnym ludzkości. 

Świat współczesny — to w coraz większym stopniu świat nauki i tech- 
niki. W oczach obecnego pokolenia dokonują się na całym niemal świecie 
rewclucyjne przemiany techniczne. Wykorzystanie energii termojądrowej 
i nuklearnej, wprowadzenie do produkcji nie znanych dotąd tworzyw syn- 
tetycznych, automatyzacja i chemizacja wytwarzania, zastosowanie do 
kierowania czynnościami produkcyjnymi mózgów elektronowych — to 
tylko hasła lapidarnie ujmujące ogrom przeobrażeń dokonujących się we 
współczesnym świecie. 

Pobieżnemu obserwatorowi narzuca się od razu porównanie z zespo- 
łem przemian ekonomicznych wywołanych wprowadzeniem w XIX w. 
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do produkcji maszyny parowej, przemian nazywanych wielką rewolucją 
przemysłową. Porównanie to nie wydaje się jednak ścisłe. 

Przeobrażenia współczesne nie tylko różnią się zasadniczo swym zasię- 
giem oraz szerokością frontu przemian technicznych i gospodarczych od 
sławetnej rewolucji XIX-wiecznej, lecz także tym, że odbywają się w od- 
miennych warunkach społeczno-ustrojowych ji politycznych. 

Dziewiętnastowieczna rewolucja przemysłowa — to przede wszystkim 
wprowadzenie do wytwórczości nowych źródeł energii przez zastosowa- 
nie maszyny parowej. Obecne przemiany techniczne niosą obok nowych 
źródeł energii, takich jak silniki odrzutowe, energia termojądrowa, także 
zastosowanie nowych, nie znanych dotychczas, syntetycznych materiałów 
produkcyjnych (włókna syntetyczne, plastyki itp.). Wielka rewolucja prze- 
mysłowa nie hyła w zasadzie zdolna uezynić nic więeej, jak tylko ulżyć ti- 
zycznej pracy człowieka. Współcześnie możemy przy pomocy automaty- 
AH produkeji i zastosowania zdobyczy cybernetyki nie tylko zastąpić 
cięgką pracę fizyczną człowieka i wiele prac biurowych, lecp także wyko- 
nywać operacje produkcyjne niedostępne dotychcząs człowiekowi. 

Dziewiętnastowieczna rewolueją przemysłowa dokonywała się w wa- 
punkach pionierskiege okresu Rozwoju kapitalistycznych stosunków gos- 
podarczych, gdy dzisiejsze epokowe przemiany techniczne przebiegają 
w warunkach istnienia i rywalizacji dwu układów społeczno-ustrojowych — 
aocjalistycznego i kapitalistycznego, oraz istnienia w łonie tego ostatniego 
woóżnych antykapitalisiycznych sił w postaci związków zawodowych 
partii politycznych klasy robotniczej. Modyfikuje to w istotny sposób 
spoleczno-polityczne implikacje współczesnego rozwoju techniki, jego 
tempo i przebieg. 

Tutaj jednak zbliżamy się do kwestii będącej ośrodkiem politycznych 
i światopoglądowych sporów we współczesnym świecie. Wszyscy się zgo- 
dzą, że w ostatnim 150-leciu ludzkość dokonała olbrzymich pestępów 
w technice wytwarzania. Kontrowersje natomiast wywołuje problem, czy 
i w jakieh warunkach postęp techniezny prowadzi do poszerzenia sfery. 
wolności współczesnego człowieka, rozbudzenia i zaspokojenia jego per 
| kulturalnych, w jakiej mierze towarzyszy mu postęp społeczny 

moralny. 

Co z tego — powiadają segeptycy =: że samolotem odrzutowym możemy 
w XX wieku podróżować z Warszawy do Paryża w półtorej godziny, gdy 
sto kilkadziesiąt lat temu stracić na to trzeba było dwa tygodnie? Co £ tee 
go, że m taśm wielkich zakładów samochodowych schodzą nowoczesnę 
Wołgi, Volkswageny, Fordy niemalże co pół minuty, gdy w ubiegłym wice 
ku na wyprodukowanie karocy trzeba było miesiąca? Przecież w dwudziee 
stym wieku, wieku atomu, plastyku i maszyn myślących, mieliśmy takie 
zjawiską, jak piece krematoryjne — również oparte na zdobyczach współe 
ęzesnej techniki — jak masakra aątomowa w Hiroszimie, której ofiarą padły 
dziesiątki i setki tysięcy niewinnych ludzi, starców, kobiet, dzieci. 

,„,„W jednej czterotonowej bombie — pisze angielski pisarz Wells — za- 
warty jest większy ładunek energii, niż trzeba jej było w wieku XVIII dę 
utrzymania przez cały tydzień pracy i życia całego Paryża. Przeszłość 
człowieka to stulecia niedostatku, teraźniejszość — to tragedia pomyłek". 
A co dopiero można by powiedzieć e energii zawartej w jednej bombie 
wodorowej. Czy poznanie i ujarzmienie nowo poznanych sił przyrody 
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znależć ma swe uwieńczenie w zagładzie współczesnej cywilizacji i nie- 
ma] wszystkiej biosfery na ziemi? Czy teraźniejszość to tylko — jak po- 
wiadają sceptycy — „tragedia pomyłek'*? | 

Rosnąca siła materialna i moralno-polityczna świata socjalistycznego, 
powszechna wola ludzi pracy położenia kresu niebezpiecznej polityce zim- 
nowojennej — wszystko to coraz bardziej kształtuje sytuację międzynaco- 
dową. Takie fakty, jak postępy w komisji rozbrojeniowej ONZ, wizyta 
Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych i zbliżająca się konferencja na 
szczycie, świadczące o narastaniu tendencji do odprężenia w sytuacji mię- 
dzynarodowej — zdają się wskazywać, że rozsądek triumfuje nad śmiercią. 

Czy ludzkości nie grożą jednak innego typu niebezpieczeństwa, mniej 
widoczne, ale organicznie związane ze współczesną cywilizacją techniczną? 
Czy rie kryją się one przypadkiem w ultra-nowoczesnych zautomatyzowa- 
nych halach fabrycznych, w retortach uczonych, na rajzbretach konstruk- 
torów i technolegów, czy nie kryją się one w naukowych schematach es- 
ganizacyjnych współczesnych zakładów produkcyjnych, schematach bę- 
dących organizacyjnym uzupełnieniem nowoczesnej technologii produk- 
cyjnej? Jakie szanse w tych warunkach ma admirowana przez XIXŃ-wiecz- 
nych i współczesnych humanistów idea wolności, idea emancypacji czła= 
wieka pracy, wzmożenia jego twórczej inicjatywy zarówno przy warsztą= 
cie wytwórczym, jak i w kolektywie społecznym, w którego życiu uczest- 
niczy? 

„Od początku bieżącego stulecia — pisze o tym we wstępie do swojej 
książki „Machine et Humanisnie' prof. Friedmann — człowiek myślący 
odczuwa coraz większe wyrzuty sumienia w stosunku do swej działalne- 
Ści i jej skutków. Przyczyn tego jest aż nazbyt wiele. Zrodzona z zastiso- 
wań nauki nasza zmecnanizewana cywilizacja budzi w społeczeństwach 
ludzkich różne niepokoje, pogłębicne jeszcze przez chaos matemalny i mo- 
rałny, w który wtrąciły ludzkość dwie wojny światowe. Głoszą to na swój 
sposób filozofowie, pisarze, dziennikarze, poeci. Na murach naszych miast 
pojawiają się w całej swej szczerości napisy, ogłaszające odczyty i konie- 
rencje zatytułowane: „Co myśleć o mechanizacji”, „Maszyna w służbie 
człowieka czy przeciw człowiekowi". 

Wykwintni eseiści snują rozważania na temat teraźniejszości i przyszłe» 
ści; jednocześnie mówi się wiele © humanizmie* I), 

Rzecz jasna, refleksje tego typu nie ominęły i naszej publicystyki. Do 
niedawna o rewolucji technicznej i postępie technicznym pisano w samych 
superlatywach. Ostatnio, kiedy staje się on, choć w pewnej mierze, widacze 
ny nie tylko na fotosach wielkich budowli, lecz także w prywatnym życiu 
wielu naszych obywateli — w rodzimym czasopiśmiennictwie zaobserwa= 
wać można fascynujące widowisko. Jedni spośród publicystów, zaślepieni 
blaskami nowych bóstw: cybernetyki, automatyzacji, tranzystorowych pu- 
Gełeczek grających, wyśpiewują peany na cześć „cywilizacji etomawej”. 
a inni znów nieśmiało lub donośniej biadają nad przyszłeścią kon- 
templacji religijnej, kultury duchowej, demokracji, czy wręcz wolności 
człowieka. Duch „nowego wspaniałego świata" Huxley'a zaczyna straszyć 
w prowincjonalnych i stołecznych periodykach (bez względu na różnice 
światopoglądowe). I to w kraju, w którym w rolnictwie koń jest nadal 
jeszcze główną si”ą pociągową. 


1) G. Friedmann — Machine et Humanisme, Paris 1956. 
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Mówiąc jednak poważniej problem jest (a raczej zaczyria być) niebaga- 
telny i domaga się refleksji. Jaki jest wpływ „cywilizacji technicznej* na 
sposób odczuwania i myślenia ludzi? Czy postęp techniczny prowadzi do 


. ograniczenia wolności, wyjałowienia kultury, do panowania .„technokra- 


cji'? Czy urbanizacja naszego kraju wiedzie do przejściowego czy stałego 
„wykorzenienia' jednostek i nihilizmu etycznego? Oto garść problemów 
bulwersujących przynajmniej część opinii tzw. intelektualnych ośrodków 
naszego społeczeństwa =). | 

Nie pretenduję bynajmniej do wyjaśnienia tych niezliczonych kwestii. 
Pragnę zastanowić się nad tym, jaki wpływ mogą mieć nowe przemiany 
techniczne na humanizację pracy ludzkiej i na zakres wolności człowieka 
w produkcyjnej slerze jego aktywności. Przy czym interesować mnie będą 
oczywiście nie techniczne czy wąskoekonomiczne aspekty przemian tech- 
nicznych i gospodarczych, lecz jak najbardziej „ludzkie”, „humanistyczne* 
aspekty wytwórczości. 


2. TECHNIKA A HUMANIZACJA PRACY 


W XIX wieku i na początku wieku XX panował na ogół optymizm co do 
przyszłości, którą niesie rewolucja naukowa i techniczna. Humaniści no- 
wocześni urzeczeni hasłami postępu naukowego i technicznego sądzili na 
ogół zgodnie, że doskonalenie się techniki niesie ze sobą w sposób niemalże 
automatyczny emancypację człowieka, postępy w dziedzinie kultury, 
oświaty i moralności międzyludzkiej. W okresie tym bowiem — jak słusz- 
nie wskazywał prof. Friedmann — wystąpiły w Europie oczywiste i maso- 
we objawy postępu. „Każdy niemal dzień przynosił nowości techniczne, 
którymi publiczność nie zdążyła się jeszcze zblazować. Pierwszy lot braci 
Bleriot, budowa statku giganta — tak wyglądała ta nieustająca lekcja, 
którą dawały ludziom przedmioty wywołując zachwyt wręcz naiwny. Do- 
rzucę jeszcze, że w czasie owym wojny rozgrywają się z dala od krajów 
zaawansowanych, a doskonalenie techniki niszczenia nie narzuca się wyo- 
brażni jako poważny problem. Inżynier, lekarz, biolog — oto bohaterowie, 
którzy zastąpili herosów innych epok: mędrca, rycerza, doktorów kościoła 
(wg stenogramu odczytu wygłoszonego 6 kwietnia 1959 r. w Towarzystwie 
Socjologicznym w Warszawie). 

W tych to czasach F. L. Wright pisał pochwałę Wieku Stali i Pary, a Mar- 
celin Berthelot w zbiorku artykułów i polemik nt. „Wiedza i moralność" 3) 
dowodził, że nauka i technika zawierają jedyną i najprawdziwszą moral- 
ność, zdolną uczynić życie ludzi szczęśliwym i szlachetnym. Wystarczy tyl- 
ko rozpowszechnić wyniki nauk przyrodniczych i konsekwentnie prowa- 
dzić dzieło „technizacji i maszynizacji życia'', a wszystkie tak zwane pro- 
blemy humanistyczne zostaną automatycznie rozwiązane. 

Umysły ówczesnych techników i organizatorów produkcji fascynowały 
idee „naukowej organizacji pracy' Taylora i system potokowej organizacji 
pracy, wprowadzonej w koncernie H. Forda. System Taylora stworzył or- 

2) Zasygnalizujemy tu najważniejsze pozycje publicystyczne w czasopiśmiennictwie 
społeczno-kulturalnym: cykl wypowiedzi w ankiecie „Życia Literackiego" pod wspól- 
nym tytułem „Technika i humanizm'* publikowanych na jesieni 1959 r.; cykl arty- 
kułów poświeconych „technokracji* 1 „kulturze masowej" w ,Zneku' i „Tygodn ku 
Powszechnym”; cykle artykułów o problemach „cywilizacji technicznej* w „Ptze- 


glądzie Kulturalnym" i „kultury popularnej' w „Polityce. 
3) M. Berthelot — Science et Morale, Paris 1897. 
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ganizację pracy opartą na specjalizacji pracy, analizie czasu wykonywania 
poszczególnych czynności robotnika, bodźcach materialnego zainteresowa- 
nia wzrostem wydajności pracy, akordzie progresywnym itp. Tayloryzm 
stał się w warunkach kapitalistycznych instrumentem rabunkowej *) — nie- 
rozsądnej nawet z punktu widzenia kapitalizmu — eksploetacjj siły robo- 
czej, stał się instrumentem walki klasowej burżuazji przeciw kiasie robot- 
niczej w sferze exonomicznej. 

Tayloryści wyobrażali sobie, że przy pomocy metod przeniesionych 
z nauk matematycznych i technicznych będą mogli wprowadzić quasi n:a- 
tematyczny, „racjonalny'* system (porządek) w produkcji eliminując 
tym samym wszelkie niedostatki w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. Są- 
dzili też, że uda im się pokonać za pomocą nieustannego wzrostu wydaj- 
ności pracy konflikty między pracodawcami a robotnikam.. 

Zastosowanie w przemyśle metody chronometrażowej analizy pracy, 
połączonej z rozczłonkowaniem procesu wytwórczości na najprostsze e:e- 
mentarne czynności, wprowadzenie taśmowo-potokowego systemu organi- 
zacji produkcji (przyśpieszenie za wszelką cenę biegu taśmy), zaprowa- 
dzenie reżimu daleko posuniętej specjalizacji, spowodowało — obok pew= 
nego zwiększenia intensywności pracy — wzrost niezadowolenia robotni- 
ków i objawy napięcia socjalnego w przemyśle. Stanowiło to obok okreso- 
wych, koniunkturalnych zakłóceń w produkcji kapitalistycznej jaskrawy 
dowód bankructwa taylorowsko-fordowskiej utopii technokratycznej. 

Refleksja krytyczna pod adresem „technicyzmu* i wiary w dobrodziej- 
stwa postępu naukowego zaczęła się mniej więcej od drugiej dekady 
XX wieku. Ujawnienie się ułomności nowego „racjonalnego' społeczeń- 
stwa, wyrosłego z dziewiętnestowiecznej rewolucji przemysłowej, takich 
jak wojny, bezrobocie, kryzysy i przesilenia gospodarcze, jak wyobcowa- 
nie pracy ludzkiej, panowanie pieniądza nad moralnością, spowodowało 
załamanie się mitu, że wystarczy tylko rczwijać naukę i doskonalić tech- 
nikę, a ludzkość osiągnie swój „złotv wiek szczęśliwości". Już nie tylko 
rewolucyjny ruch robotniczy, ale także wielu myślicieli, filozofów, socjo- 
logów, pisarzy, artystów — że wymienimy tu nazwiska Bergsona, Chaplina, 
Huxley'a, Mouniera, H. G. Wellsa — zaczęło zgleszać swój sprzeciw wobec 
ceny, jaką ludzkość musi płacić za materialne dobrodziejstwa rozwceju 
przemysłowego, ceny degenerującej często człowieka pracy przy taśmie, 
ceny urzeczowienia i merkantylizacji stosunków międzylh dzkich, kultury 
i rozrywki, ceny nadmiernego, ograniczającego rozwój osobowości czło- 
wieka podziału pracy, nie mówiąc już o zjawiskach wyzysku ekonomicz- 
nego, terroru faszystowskiego czy wykorzystania techniki do celów ludo- 
bójczych. 

4) ITenin krytykując tayloryzm podkreślał, że suma produkcji przedsiębiorstwa za- 
leży nie tylko od organizacji procesu pracy, lecz także od stopnia zadowolenia ro- 
botnika z pracy, integracji przedsiębiorstwa jako kolektywu produkcyjnego, co za- 
leżne jest od warunków ustrojowych. Krytykował też dążność do nadmiernego różni- 
oowania i przyśpieszania tempa pracy robotnika, co zwiększając chwilowo jej inten- 
sywrość, prowadzi w ostatecznym rachunku do zniechęcenia robotnika, znużenia 
i spadku intensywności pracy. Lenin podkreślał też, że tayloryzm w warunkach ka- 
pitalistycznych stał się „systemem wyciskania potu" z robotnika, systemem nieludz- 
kiej jego eksploatacji (Dzieła, t. 18, str. 556). Dostrzegając zalety naukowej organi- 
zacji pracy Lenin przestrzegał przed mechanicznym przenoszeniem doświadczeń tay- 
lorystów na grunt radziecki, postulował, by odróżniać w „naukowej organizacji pra- 
cy'* elementy rzeczywiście naukowe i postępowe od tego, co jest wyrazem „tech- 
nicystycznego' ograniczenia. ; 


KT 


Część z nich, jak np. Spengler, Peguy, Mumford, Bierdiajew, ewoluowała 
na pozycje pesymizmu i niewiary w człowieka czy wręcz mistycyzmu, na 
pozycje konserwatywnej krytyki kapitalizmu, wychwalania średniowiecza, 
drobnomieszczańskiej utcpii decentralizacyjnej bądź też anachronicznego 
przeciwstawiania kultury — technice i nowoczesnej produkcji przemysło- 
wej. 

Przedstawiciele lewicy społecznej wskazywali, że nie w* „rozwoju tech- 
niki' czy też nauk ścisłych należy szukać źródeł wyżej wzmiankowanych 
zjawisk społecznych, lecz w warunkach ustrojowych, w svstemie społecz-= 
no-gospodarczym. „Obecny kryzys — mówił do francuskich intelektualistów 
w latach frontu ludowego wielki malarz Ferdynand Leger — nie jest kry- 
zysem cywilizacji w „ogóle', lecz kryzysem cywilizacji mieszczańskiej 
niezdólnej stworzyć warunków harmonijnego rozwoju kultury material- 
nej i duchowej społeczeństw, podporządkować zdobyczy technicznych po= 
trzebom rozwoju osobowości ludzkiej'*. 


Przedstawiciele myśli socjalistycznej upatrywali środki humanizacji 
pracy nie w nawrocie do średniowiecznych korporacji czy decentralizacji 
produkcji, nie w zahamowaniu postępu techniki, ale w przebudowie spo- 
łeczno-ustrojowych warunków, w jakich przebiega rewolucja techniczna 
(zasadnicza zmiana klasowego charakteru państwa, uspołecznienie środków 
produkcji, demokracja produkcyjna, społeczna kontrola nad sposobem 
wykorzystania dorcbku nauk technicznych). Podkreślali oni też, że nie 
należy utożsamiać postępu techniki z towarzyszącą mu w określonych wa- 
runkach społecznych „mentalnością technokratyczną* zapoznającą spo- 
łeczne j osobowe walory pracy ludzkiej. 

Jest rzeczą ciekawą, że do zbliżonych wniosków — choć mniej konsek- 
wentnie j nieco innvmi drogami — dochodzić zaczęli niektórzy dalecy vnie- 
kiedy od lewicy socjologowie czy przedstawiciele nauki o organizacji 
pracy. 

Refleksja nad sposobami wzmożenia wydajności i efektywności pracy 
robotników w przedsiębiorstwach kapitalistycznych skłoniła bowiem nie- 
których myślicieli mieszczańskich do postawienia problemu humanizacji 
stosunków międzyludzkich w produkcji, do analizy tak zwanych „human 
relations" 5). 

Ewolucja ta, spowodowana niewątpliwie oporem robotników wobec nie= 
których przejawów tayloryzacji organizacji produkcji wprowadzonej 
w przedsiębiorstwach kapitalistycznych, wsparta została przez specjalistów 
od »zychologii i socjologii pracy kierujących się często odmiennymi mo- 
tywami. 

Podkreślano, że „zarówno pracownicy zorganizowani, jak i nie zorgani- 
zowani nie znajdują w „naukowej organizacji pracy* należytego zabez- 
pieczenia swojej stopy Życiowej, ani środków dalszego kształcenia tech- 
nicznego, a wreszcie możliwości wprowadzenia demokracji produkcyjnej, 
która zapewnia robotnikom możliwość nadzoru i wpływu na kierownictwo 
przedsiębiorstwa” *) Tayloryzm — dowodzono — zamiast spowodować 


5) Por. np. Elton Mayo — The Human problems of an industrial civilization. New 
York, 1933; lub Les relations dans Industrie, Conierence de kome (Janviex — Fevrier 
1956) Paris, 1956. 

ń) R. F. Hoxie — Scientific management and Jabour, str. 16. 
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wzrost intensyfikacji pracy i rozładowanie konfliktów socjalnych prowadzi 
często do skutków wprost przeciwnych 7). 

Zarzucono taylorystom luki w ich naukowej edukacji, np. jaskrawą 
nieznajomość fizjologii (wadliwą analizę przyczyn zmęczenia), psychologii 
czy socjologii pracy. Zajęto się też takimi czynnikami wzrostu intensy- 
fikacji i efektywności pracy, jak:1) dostosowanie rytmu pracy maszyny 
do psycho-fizjologicznych właściwości człowieka $), 2) rozwiązanie spraw 
wentylacji hal fabrycznych, regulacji temperatury, wilgotności powietrza 
czy szerzej bezpieczeństwa i higieny pracy, 3) estetyka środowiska robo- 
czego, 4) sytuacja „psychologiczna" robotnika w przedsiębiorstwie, pro- 
blem integracji załogi itp. 9), 5) bodźce moralne, ułożenie stosunków mię- 
dzy nadzorem produkcyjnym a robotnikami na zasadach „koleżeńskich 10) 
6) problem osobowości nowego typu kierownika „„Jeadera”, umiejącego po- 
zyskać sympatię podwładnych i skłonić ich do współpracy !!). 

Wielu wybitnych ekonomistów i socjologów wskazuje na negatywne 
skutki dla wzrostu produkcji, wynikające ze zbyt daleko posuniętego po* 
działu pracy, nadmiernej reglamentacji przez nadzór techniczny czyn- 
ności wykonywanych przez pracownika, zbytniego tempa pracy. Zabija 
to jego inicjatywę i chęć do pracy, rodzi monotonię, zdenerwowanie, agre= 
sywność społeczną i indywidualną, przyczynia się więc do obniżenia in- 
tensywności i jakości pracy, narastania konfliktów socjalnych w pro- 
dukcji itp. 

Zaczęto zalecać cary szereg zabiegów socjotechnicznych opartych na 
psychologicznej i socjologicznej analizie osobowości ludzkiej, których za- 
stosowanie ułatwić ma kierowanie personelem produkcyjnym i uzyskiwa- 
nie lepszych efektów gospodarczych przedsiębiorstwa. 

Można więc stwierdzić, że krytyka tayloryzmu, rozwój studiów nad 
różnymi aspektami pracy ludzkiej, różnorodne eksperymenty gospodarcze 
przyczyniły się do powstania nowej tendencji, nowego (przynajmniej 
w teorii) nastawienia wobec problemów człowieka pracy. 


Niezależnie od tego, czy brano pod uwagę takie kwestie, jak np. zmę- 
czenie, czas trwania pracy, środowisko fizyczne, dostosowanie rytmu ma- 
szyny do człowieka, organizację pracy czy też skomplikowane problemy 
integracji społecznej przedsiębiorstwa, badacze tych kwestii w coraz więk- 
szym stopniu przeciwstawiali się ujmowaniu ich tylko z punktu widzenia 
iw kategoriach techniki, rozumiejąc potrzebę uwzględniania problemów 
konstrukcji psychicznej czy osobowości człowieka. 

Warw zwrócić uwagę, że współczesna socjologia stosunków przemysło- 
wych zapożyczyła od marksizmu kategorie i problematykę „wyobcowania 
pracy ludzkiej", a także postulat emancypacji pracy, „przywrócenia jej 
twórczego, zgodnego z osobowością człowieka'* charakteru. Problematyka 
ta pozbawiona została jednak krytycznego i rewolucyjnego ostrza, oder- 
wana od marksowskiej krytyki własności prywatnej jako podstawy alie= 
nacji pracy. 

3 Wnikliwą krytykę tayloryzmu znajdziemy w pracach G. Friedmanna — La Crise 
du Progres esquisse d'historie des 1dees (1895—1935), Paris 1936. 

$) Por. J. M. Lahy — Le facteur psychologique dans la construction des machines 
h ecrive, Annóće psychologique, XXVIII. 

4 L. Walter — Psychologie du Travail, Geneve, 1947. 


0) C. S. Mayers — Mind and Work, London, 1920, str. 32. 
U) F. J. Roethlisberger i N. G. Dicson — Management and the worker, Harward, 1939. 
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Wielu socjologów podkreślało wreszcie, że wyżej podane eksperymenty 
socjotechniczne nie wyczerpują „psychospołecznych' rezerw wzrostu vro- 
dukcji. „Wśród organizatorów produkcji — czytamy w sprawozdaniu Mię 
azynarodowego Biura Pracy — coraz bardziej ugruntowuje się przekoi:a- 
nie, że jeśli racjonalizacja ma być dostosowana do produkcji, to musi być 
wprowadzona do stosunków między ludźmi..." 1*). Wskazywano, że dalsze 
sukcesy gospodarcze możliwe są tylko na gruncie zainteresowania robot- 
nika pracą przedsiębiorstwa jako całości, przyciągnięcia bezpośred::'ch 
producentów do wspó ':.czestnictwa w racjonalizacji proceu produkcji 
w całym zakładzie ij zainteresowania przedmiotem pracy. Tego zaś nie 
można uczynić bez humanizacji stosunków przemysłowych, bez demo- 
kratrzacji życia gospodarczego. 

Za wskazówkami tego typu poszły też różnorodne eksperymenty, jak 
„akcjonariat pracy*, udział robotników we „współzarządzaniu przedsię- 
biorstwem'", intormowanie załogi o problemach gospodarczych firmy, 
„konsultacje techniczne" itp. 

Wszelkie tego typu eksperymenty, a jest ich wiele, mają jednak na 
gruncie społeczeństwa kapitalistycznego ściśle określoną granicę. Sta- 
nowi ją tytuł własności kapitalisty i rządzące produkcją kapitalistyczną 
priwo zysku. 

- Akcjonariat pracy w intencji przedsiębiorców — a oni stają się przecież 
reclizatorami propozycji socjologów — ma przeważnie na celu osłabienie 
ekonomicznego oporu robotników wobec interesów właścicieli w drodze 
wytworzenia w ich świadomości poczucia „zi ieżności z interesami właś- 
cicieli* (dywidendy są zwykle znikome, rzeczywisty zaś wpływ robotnika 
na kierunek rozwoju przedsiębiczstwa minimalny, gdyż decyuuje o nim 
praktycznie nie drobny posiadacz, lecz właściciel kontrolnego pakietu 
akcji). Wszelkie zaś „partnerstwo' czy „konsultacja techniczno-ekono- 
miczna* tolerowane są tylko wtedv, gdy nie naruszają podstawowych 
interesów przedsiębiorcy. Należy też wskazać, że wszystkie wymienione 
wyżej zabiegi „psychotechniczne", choć oparte na analizie osobowości 
człowieka, nie są w warunkach kapitalistycznych stosowane po to, by 
rozszerzyć rzeczywistą wolność człowieka pracy, ale by dyrygować nim 
w sposób subtelniejszy, a więc doskonalszy, stąd też zamiast sprzyjać 
roziadowaniu konfliktów w gospodarce wywołują one w warunkach ka- 
pitalistycznych nowe konflikty i zdecydowany opór robotniczych organi- 
zacji politycznych 1 związków zawodowych *). 

Sądzę jednak, że nie pomniejsza to faktu, że współczesna socjologia 
mieszczanska chcąc nie chcąc dochodzi do stwierdzenia, ze dalszy rozwój 
produkcji w warunkach współczesnej rewolucji technicznej nie jes: do 
po:nyślenia bez humanizacji pracy. Jej postulaty pi 'ekraczają jednix 
obiektywne możliwości społeczeństwa kapitalistycznego. Natomiast fakt, 
że eksperymenty proponowane przez tę socjologię bądź nie mogą być 
w całości zrealizowane w warunkach prywatnej własności środków pro-— 


tł) [Les Aspncts sociaux de la rationalisation. Bureau International du Travaiil, 
Geneve, 1931. 

13; Cjekawe uwagi na ten temat można znaleźć w artykule A. Matejki — Socjoio- 
gic.ne i psychologiczne problemy >racy w Stanach Zjednoczonych A. P. „Kultura 
i siołeczeństwo" t. LII nr 1, a także w rozprawie prof. Br. Biegeleisen-Żelazowskiego 
„Cele i zadania nauki o prucy* (7: n.>szczonej w antologii „Wiedza o pracy ludz- 
kiej" Książka i Wiedza, 1959 1.) str du- ud. 
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dukcji, bądź też są wykorzystywane przez elementy technokratyczne 
w celach wprost przeciwstawr:ych idei humanizacji pracy, stanowi odrębne 
zagadnienie. 

próbujmy wziąć z kolei na warsztat następną z kwestii wysuwanych 
zwykle przy omawianiu tendencji tzw. cywilizacji technicznej: problem 
tecnnokracji jako zjawiska społeczno-ustrojowego. 


3. ZAGADNIENIE TECHNOKRACJI 


Nadchodząca epcka — to, jak mówiliśmy, epoka nauki, techniki, cy= 
bernetyki. Mózgi elektronowe coraz bardziej będą zastępować pewne 
czynności umysłu ludzkiego, automaty — ludzkie ręce, wyobraźnia ma- 
szyny — „zmysł rękodzielniczy' itd. W pewnych warunkach w świecie 
będącym tworem człowieka — jak powiadają niektórzy — on sam zaczyna 
się wydawać niepotrzebny, co więcej, ujarzmiony przez logikę dzia- 
łania swoich wytworów. Następuje istotna zmiana celów i środków. To, 
co miało być instrumentem (nauka i technika), staje się wartością samą 
w sobie, to, co celem (osoba ludzka) — środkiem pewnych zamierzeń 
technicznych i produkcyjnych. O wszystkim zaczynają decydować wy- 
magania wytwórczości, jej organizacja coraz bardziej zdaje się wyrastać 
ponad człowieka. Takie wartości, jak wynalazczość, inicjatywa, indywi- 
dualny zmysł twórczy, zdają się być wypierane przez funkcjonalną ope- 
ratywność. Indywidualność zachowuje swą moc tylko w kręgach elity 
kierowników produkcji i techników. A w świetle tego, co wiemy już 
dziś o przyspieszeniu koncentracji produkcji w warunkach automatyzacji, 
krag elity dysponentów będzie coraz węższy. Jej przedstawiciele będą 
mieli do swojej dyspozycji nie tylko nowcczesny aparat produkcyjny, po- 
tężne środki gospodarcze, lecz także będą mogli wykorzystać potężne 
środki finansowe Go opanowania aparatu władzy i kontroli masow;y > 
środków komunikacji międzyludzkiej i urabiania opinii publicznej (pras 
radio, film, telewizja). 

Nowoczesna organizacja wytwórczości, a także konsumpcji — powiadają 
niektórzy — wydaje się prowadzić ao podporządkowania jednostki zasa- 
dzie sprawnego funkcjonowania całości, sprawnego dysponowania jednost- 
kami w ramach naukowo ustalonego szablonu. Człowiekowi — twierdzą — 
grozi depersonalizacja, społeczeństwo przyszłości — to społeczeństwo ter- 
mitów, społeczeństwo technokratyczne. 

Otóż sądzę (taki jest właśnie pogląd wielu ekonomistów i socjologów), 
że taka perspektywa nie jest istotnym aspektem przyszłej cywilizacji. 
I to nie tylko dlatego, że wywołuje lub może wywołać bunt, sprzeciw 
zniewolonych, ujarzmionych jednostek. Należy wykluczyć tego rodzaju 
perspektywę również dlatego, że — jak już to sygnalizowaliśmy wyżej — 
same warunki współczesnej produkcji wymagają odpowiedniego ułożenia 
„relacji międzyludzkich”. Wielu ekonomistów zachodnich wskazuje, że 
dalsze postępy gospodarcze nie są możliwe bez uwzględnienia w produkcji 
także czynnika ludzxiego, bez zainteresowania robotnika pracą przed- 
siębiorstwa jako całości, racjonalizacją organizacji produkcji i procesu 
wytwarzania i produktem swej pracy, a tego nie można uczynić bez „este- 
tyzacji” i humanizacji środowiska pracy czy wprowadzenia różnorodnych 
form demokracji produkcyjnej. 

Wskazywaliśmy też, że urzeczywistnienie tego na gruncie społeczeń- 
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stwa kapitalistycznego napotyka istotną przeszkodę jaką stanowi tytuł 
własności kapitalisty ij rządzące wytwórczością kapitalistyczną prawo zys- 
ku. Stąd też całkowicie mogą być one zrealizowane tylko na gruncie 
społecznej własności środków produkcji. 

Wszelkie zahamowania postępów humanizacji pracy w państwach ka- 
pitalistycznych, czy też przejawy wykorzystywania współczesnej socjo- 
techniki dla ograniczenia rzeczywistej swobody ludzi i rozwoju ich oso- 
bowości, będą więc działały na rzecz mobilizacji mas do walki o takie 
ułożenie stosunków międzyludzkich, w których demokracja produkcyjna 
zdolna jest przezwyciężyć klasowe interesy własności prywatnej. 

Wykorzystanie zaś przez socjalizm wszystkich zdobyczy współczesnej 
socjologii i psychologii pracy stanowić może poważny atut w rywalizacji 
ekonomicznej między kapitalizmem a socjalizmem. Warto też przypom- 
nieć, że socjalizm pojmuje kwestię wyzwolenia pracy jako wartość samą 
w sobie, jako istotny składnik ideału socjalistycznego, a nie tylko jako 
problem techniczno-ekonomiczny. Stwarza to nowe perspektywy prze- 
zwyciężenia mentalności technokratycznej wyrażającej się np. w widze- 
niu tylko techniczno-ekonomicznych czy organizacyjnych czynników 
wzrostu produkcji, a zaniedbywaniu czynników „ludzkich', pogoni za 
elektami czysto ekonomicznymi kosztem człowieka, zaniedbywaniu bez- 
pieczeństwa, higieny i estetyki miejsca pracy, odsuwaniu producentów 
od wpływu na zarządzanie zakładem produkcyjnym; nierespektowaniu 
ustawodawstwa socjalnego i małej dbałości o poprawę warunków :na- 
terialnych robotnika, w nadmiernym podziale czy monotonii pracy, a prze- 
de wszystkim w niedocenianiu wychowawczego i humanistycznego charak- 
teru pracy, owej istotnej — jak powiadał Marks — „formy samoafirmacji 
człowieka”. Praca bowiem dla marksisty nie jest i nie może być tylko 
środkiem do uzyskiwania określonych efektów ekonomicznych. Winna być 
ona traktowana jako wartość sama w sobie, przejaw realizacji człowie- 
czeństwa i manifestacja godności jednostki ludzkiej. 

Występujące niekiedy w naszych warunkach przejawy nieliczenia się 
z osobowym walorem pracy wynikają czasem z takich czy innych braxów 
w funkcjonowaniu różnych organów zarządzania gospodarką czy życiem 
społecznym, z niedowładu w pracy różnych organów samorządu, niewła- 
Ściwości systemu bodźców ekonomicznych itp., lecz często wynikają po 
prostu z zafascynowania ludzi techniki wyłącznie kwestiami technicznej 
sprawności i doskonałości procesu produkcji, z braków w ich wykształce- 
niu społecznym i humanistycznym !%), co jest typowym przykładem men- 
talności technokratycznej. 

Tego typu zjawiska nie mają jednak w naszych warunkach korzyst- 
nych podstaw strukturalno-ustrojowych. Inaczej to wygląda w warun- 
kach współczesnej gospodarki kapitalistycznej. Technokratyzm jako zja- 
wisko właściwe współczesnemu kapitalizmowi cechuje przejęcie wyłącz- 
nej decyzji w sprawach technicznej i organizacyjnej strony produkcji 
i dystrybucji dóbr, a także organizacji życia społecznego przez elitę fa- 
chowych dysponentów (głównie organizatorów i techników); odsunięcie 


14) Warto w tym miejscu podkreślić słuszność rozważań A. Matejki, że „najwyż- 
szy już czas, aby humanistyczne aspekty organizacji przedsiębiorstw przemysłowych 
stuły się przedmiotem analizy socjologicznej* (Socjologia a przemysł współczesny = 
Kultura 1 Społeczeństwo, t. II, nr 1) a także znaczenie takich inicjatyw, jak wyda- 
wana przez „Książkę i Wiedzę" Biblioteka Nauki o Pracy. 
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mas od współrządzenia wszystkimi niemal dziedzinami życia społecznego; 
wyłącznie dyspozycyjny, funkcjonalno-wykonawczy charakter działań 
mas, atomizacja i amorfizacja tych mas; podporządkowanie wszystkich 
zcrganizowanych dążeń i działań zespołów ludzkich jednemu celowi — 
uzyskaniu za wszelką cenę maksymalnych efektów ekonomicznych i tech- 
nicznych. | 

Zjawiska tego typu są produktem gospodarki kapitalistycznej. Tu bo- 
wiem następuje z jednej strony pewne odsunięcie właścicieli (przeważ- 
nie akcjonariuszy) od bezpośredniego operatywnego zarządzania środka- 
mi produkcji (przy zachowaniu ich tytułu własności i tym samym decyzji 
w kwestiach najistotniejszych dla kierunku działania przedsiębiorstwa) 
i z drugiej — odsunięcie bezpośredniego wytwórcy (robotnika) od wpływu 
na zarządzanie tymi środkami. Prowadzi to do wzrostu znaczenia w bez- 
pośrednim dysponowaniu środkami produkcji, a za ich pośrednictwem 
ludźmi, fachowej elity dysponentów. A ponieważ w społeczeństwie opar- 
tym na prywatnej własności środków produkcji motyw zysku (a więc 
motyw ściśle ekonomiczny) jest głównym motywem wszelkiego działa- 
nia — wszystkie dążenia ludzi z techniczrą precyzją i przy zastosowaniu 
wszelkich zdobyczy współczesnej nauki podporządkowane są realizacji 
wąskich celów ekonomicznych z uszczerbkiem dla kultury i wolności 
człowieka. 

W tych warunkach racjonalizacja różnorodnych form życia ludzkiego 
przybiera postać coraz doskonalszych, choć bardziej wyrafinowanych, 
mniej brutalnych 1 ukrytych form jego zniewolenia przez elitę 5), 

Tego typu strukturom społeczno-organizacyjnym towarzyszy też mit 
społeczny, że sam rozwój techniki i produkcji zapewni nie tylko dobro- 
byt materialny mas, lecz niejako automatycznie prowadzić będzie do 
ogólnego postępu społecznego i moralnego ludzkości. Trafnie wskazywał 
G. Friedmann, że „sama automatyzacja nie zabezpieczy wyzwolenia ro- 
botników'', nie zabezpieczy ich przed „bezrobociem technologicznym”, że 
musi być wsparta na giębszych przemianach samej struktury społecznej, 
czego nie doceniają myśliciele ulegający mitom technokracji. 

Zupełnie inaczej kształtują się stosunki między postępem techniki a wa- 
runkami życia i rozwoju osobowości ludzkiej w społeczeństwie socjalis- 
tycznym. A to dlatego, że zysk czy szerzej, efekty ekonomiczne i tech- 
niczne nie są dla nas celem samym w sobie, lecz środkiem do osiągnięcia 
wszechstronnego rozwoju człowieka i społeczeństwa, że posiadamy zar- 
ganizowaną siłę polityczną w postaci partii walczącej o wyzwclenie cz!o- 
wieka, że posiadamy takie instrumenty przeciwdziałania procesom elito- 
twórczym i technokratycznym, jak różne formy demokracji bezpośredniej 
1 samorządu, że istotną treścią naszego ustroju jest jak najszerszy udział 
ludzi pracy w decydowaniu o losach kraju. Socjalizm to taki ustrój — 
pisał W. Lenin — w którym szerokie „rzesze robotników... wzniosą się do 
samodzielnego udziału nie tylko w głosowaniach i wyborach, lecz także 
w codziennym zarządzaniu” "). 

Polemizując z bronioną przez Kautskiego tezą, że w przedsiębiorstwie 
socjalistycznym zarządzanie winno być wyłączną domeną wąskiej grupy 


5) wyczerpująco opisuje tego typu zjawiska znany socjolog amerykański W. C. Mills 
W książce The Power Elite, New York 19536. 
*) W. Lenin — Państwo a rewolucja. Dzieła wybrane, t. II Warszawa 1955, str. 219. 
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fachowców (robotnikom zaś można co najwyżej przyznać prawo demo- 
kratycznej kontroli administracji) — Lenin postulował stwcrzenie w sccja- 
listycznych zakładaci, produkcyjnych „czegoś w redzaju parlamentów !'), 
poprzez które realizowana byłaby idea nie tylko kontroli robotniczej, lecz 
także „współudziału w zarządzaniu*. Jest przy tym rzeczą cczywistą, że 
choć leninowska idea udziału robotników w zarządzaniu produkcją ma 
charakter uniwersalny, to jej konkretne formy muszą być różnorodne, 
stosownie do etapu budownictwa socjalizmu, układu sił klasowych, stop- 
nia świadomości klasowej robotników, jak też swwistych tradycji naredo- 
wych każdego kraju. Śledząc realizację tej ide w różnych państwach so- 
cjalistycznych można spostrzec takie formy współudziału robotników 
w zarządzaniu, jak np.: inspekcja robotnicza i rady delegatów robotni- 
czych w pierwszych latach władzy radzieckiej, jak przysługujące w póź- 
niejszym okresie zakładowym organizacjom partyjnym i związkowym 
prawo kontroli administracji, jak narady wytwórcze, konferencje ekono- 
miczne itp. Można też wskazać na takie specjalne organy samorządu ro- 
botniczego, jak powołane niedawno w ZSRR i niektorych europejskich 
krajach demokracji ludowej stałe narady wytwórcze, jak konferencje 
samorządu robotniczego w Polsce, rady konsultatywne w Chińskiej Re- 
publice Ludowej itp. 

Do kompetencji radzieckich stałych narad wytwórczych (stanowią one 
organy przedstawicielskie załogi wybierane na zasadzie: jeden delegat 
reprezentuje dziesięciu robotników) należy np.: udział w opracowywaniu 
planów przedsiębiorstwa, wysłuchiwanie informacji kierownictwa o wy- 
nikach gospodarczych zakładów i bieżących problemach jego pracy, rcz- 
patrywanie takich problemów, jak postęp techniczny, płace i normy, 
bezpieczeństwo i higiena pracy, polityka kadrowa administracji itp. 
Uchwały grudniowego plecnum KC KPZR z 1957 r. zapoczątkowały też 
stały proces zwięxszania uprawnień związków zawodowych jako jednej 
z [orm „udziału mas pracujących w zarządzaniu. Warto też wspomnieć 
o wprowadzonych w Związku Radzieckim radach techniczno-ekonomicz- 
nych przy sownarchozach, w których skład wchodzą przedstawiciele róż- 
nych organizacji społecznych i technicznych, przedstawiciele zakładów 
produkcyjnych itp. o zapowiedzianym przez tow. Chruszczowa na XXI 
Zjeżdzie KPZR całvm szeregu posunięć w kierunku „stopniowego prze- 
kazywania uprawnień władzy państwowej samorządnym organizacjom 
społecznym. 

Znane są także różnorodne formy przyciągania robotników do współ- 
zarządzania zakładami produkcyjnymi w naszym kraju, wśród których 
szczególną rolę odgrywają kcnferencje samorządu robotniczego. Nawia- 
sem mówiąc tend.ncje technckratyczne czy próby ograniczania bezpo- 
średnich ferm demckracji scejalistycznej wychodziły. a czasem i dziś 
wychodzą nie tylko ze średowisk zbiurokratyzowanych, lecz także z pew- 
nych skądinąd hu: raliberalnych w sprawach ogólnopaństwowych śrcedo- 
wisk inteligencji technicznej czy administracyinej. Srodowiska te wyka- 
zują bowiem. niesiedv skłonność do absolutvzowania problemu facno- 
wceści w zarządzaniu zakładami produkcyjnymi i ograniczania działalnoś- 
ci sahorządu rcebotniczego. 

Ż ratury ustroju socjalistycznego. z nieustannego rozwijania jego we- 


u 7) Tamże, str. 214 I 210—220. 
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wnętrznej demokracji i doskonalenia meliod kierowania życiem gospo- 
darczym wynika, że nie tylko możemy eliminować z życia tych krajów 
perspektywę technokratyzmu jako zjawiska społeczno-ustrojowego, lecz 
także skutecznie pokonywać „technokratyczne tendencje'* w praktycznej 
działalności tych czy innych działaczy gospodarczych. Niezbędna jest 
jednak troska o to, by formy te były w pełni wykorzystywane i dosko- 
nalone w miarę umacniania się pozycji socjalizmu w naszych krajach. 
A także o to, by wszyscy działacze gospodarczy i techniczni gruntownie 
uświadomili sobie nie tylko ekonomiczno-produkcyjne, lecz także hu- 
manistyczne cele i perspektywy socjalizmu, by w coraz Szerszej mierze 
przyczyniali się do wprowadzania takich stosunków międzyludzkich i ty- 
pów więzi społecznej, które — jak powiedział K. Marks — zapewniać będą 
w coraz znaczniejszym stopniu „emancypację wszelkich wartości zawar- 
tych w naturze ludzkiej". Tej trosce winna jednak towarzyszyć stale — 
co jest szczególnie istotne w naszym kraju — także troska o to, by in- 
stytucje demokracji socjalistycznej służyły dobru ogólnospołecznemu, by 
nie były wykorzystywane dc celów partykularnych. by przyczyniały się 
do umacniania dyscypliny społecznej mas pracujących. 

Masy pracujące państw socjalistycznych dysponują takim instrumentem 
oddziaływania na różne strony życia społecznego, jak partia klasy robot- 
niczej. Partia, jako świadoma siła kierownicza — realizując marksistowski 
program „wszechstronnego rozwoju osobowości ludzkiej''* i opierając się 
na doświadczeniu bezpośredniej praktyki i dorobku nauki — może har- 
monizować rozwój różnych czynników cywilizacyjnych (technika, ekonomi- 
ka, kultura duchowa) w tym kierunku, by służyły one potrzebom czło- 
wieka. Może ona przeciwstawiać się wszelkim dysproocrcjom i wynatu- 
rzeniem w rozwoju społeczeństwa. „Nie jesteśmy zwclennikami rozwoju 
techniki dla samej techniki — mówił na IV Plenum PZPR tow. Jędry- 
chowski — nie jesteśmy technokratami. Technika jest nam potrzebna dla 
dcbra człowieka, technika jest i ma być narzędziem w rękach człowieka. 
Rozwój techniki wymaga wszechstronnie wykształccenych, a jednocześ- 
nie przygotowanych odpowiednio do pracy ludzi. Z drugiej strony rozwój 
techniki wyzwala człowieka od ciężkiej pracy fizycznej, stopniowo za- 
ciera granice między pracą fizyczną a umysłową, wyzwala czas potrzebny 
ludziom na korzystanie z ogólnego dorobku kultury. Dlatego technizacja 
naszego życia i naszej kultury łącznie z politechnizacją naszego szkolni- 
ctwa leży w najlepiej pojętym interesie rozwoju naszej socjalistycznej 
kultury narodowej. 

e e 
© 


Cywilizacja techniczna nie musi nieść ze sobą nieuchronnego zagro- 
żenia osobowości człowieka i wartościom humanistycznym. Określone 
realne niebezpieczeństwa powstające w toku rozwoju współczesnej „,cv- 
wilizacji technicznej', jak możliwość wykorzystania zdobyczy techniki 
do celów ludobójczych czy też do zniewolenia człowieka pracy, mają 
swe źródło nie w samej technice. lecz w społaczno- ustrojowych warun- 
kach jej towarzyszących i tam należy je przezwyciężać. 

Dyskusję na temat wpływu techniki na życie człowieka trzeba więc 
przenieść ze sfery metafizycznych rozważań w sierę ekonomicznego i so- 
cjologicznego konkretu, w sferę empirycznych badań nad formomi wzmo- 
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żenia czynnika ludzkiego we współczesnym życiu produkcyjnym, a tasże 
praktycznego zaangażowania we współczesności zarówno praktyków, jak 
i intelektualistów. 

Pozostaje do rozważenia drugi wiążący się z tym zespół rroblemów: 
jaki jest wpływ „cywilizacji technicznej'* na tzw. kulturę duchową? Wie- 
my np., że automatyzacja produkcji w nowym świetle stawia kwestię 
podziału pracy na umysłową i fizyczną i wpływa w pewien sposób na 
system publicznej oświaty, że „techniczna kultura konsumpcyjna" pro- 
wadzi w pewnych warunkach do powstania tzw. kultury masowej 1tp. 
Powstaje więc pytanie, jakie szanse stwarza socjalizm dla rozwiązania 
tego typu kwestii. Jest też przedmiotem ożywionej dyskusji sposób, w jaki 
nowoczesne środki komunikacji międzyludzkiej (magazyny 1lustrowane, 
radio, telewizja, płytoteki, magnetofony) wpływają na treść i formę pracy 
artystycznej, a takze to, jakie przemiany może spowodować „„technicvza- 
cja życia'* produkcyjnego i konsumpcji w intelektualnym stosunku czło- 
wieka do Świata, w jakim kierunku nastąpi ewolucja światopogląduwa 
ludzkości. Są to istotne problemy, które interesują wielu współczesnych 
humanistów. Nie są to problemy, wobec których myśl teoretyczna soc;a- 
lzmu i ustrój socjulistyczny są bezradne. I w tej dziedzinie mamy już 
wiele doświadczeń oraz rozwiązań i propozycji na przyszłość. Zagad- 
nienia te wymagają jednak specjalnego opracowania, 


PRZED 90 ROCZNICĄ URODZIN LENINA 


MARIAN NASZKOWSKI 


Leninowska idea pokojowego współistnienia 
zwycięża 


Dziś, gdy zbliża się 90 rocznica urodzin Włodzimierza Lenina, ze 
szczególną siłą uwypukla się historyczny dorobek jego myśli i czynu. 
Wkład myśli leninowskiej do teorii i praktyki walki o socjalizm i komu- 
nizm jest wielostronny i bogaty. Walka o pokój — to dziedzina, w której 
życiodajny wpływ geniuszu Lenina zaznaczył się w sposób szczególny. 

Leninowska idea o możliwości i realności kształtowan*a rozwoju stosun- 
ków międzynarodowych na podstawie trwałego współistnienia stała się 
kamieniem węgielnym polityki Kraju Rad, a w okresie późniejszym całego 
obozu socjalistycznego. Tak było przez całe 42 lata, które upłynęły od 
Rewolucji Październikowej. Polityka pokojowego współistnienia między 
socjalizmem a kapitalizmem stanowiła niezmienną dewizę socjalizmu. 
Dzisiaj wszakże pojawiło się nowe jakościowo i niezwykle doniosłe zja- 
wisko. Głoszona przez dziesiątki lat przez siły socjalizmu leninowska teza 
oe pokojowym współistnieniu państw niezależnie od ich ustroju zaczyna 
być przyjmowana coraz powszechniej w świecie kapitalistycznym jako 
jedyne rozwiązanie najistotniejszych problemów naszej epoki. Jeśli zatem 
u zarania rewolucji proletariackiej rzucona przez Lenina śmiała daleko- 
sięzna myśl była jedynie teorią, którą przez następne dziesięciolecia kapi- 
talizm bezskutecznie usiłował obalić, to dziś staje się ona coraz bardziej 
rzeczywistością całego świata. Trudne wyobrazić sobie większy triumf od 
tego, jaki święci obecnie nauka leninowska. | 


U podstaw tezy © pokojowym współistnieniu leży twórczo rozwinięte 
przez Lenina prawo nierównomierności rozwoju gospodarczego i politycz- 
nego krajów kapitalistycznych w epoce imperializmu. W wyniku badań 
nad imperializmem Lenin rozwijając naukę Marksa i Engelsa doszedł do 
wniosku, że przesłanki rewolucji proletariackiej dojrzewają nierówno- 
miernie, że różne kraje będą dochodzić do socjalizmu niejednocześnie, a co 
za tym idzie, że nieuchronne jest długotrwałe istnienie obok siebie państw 
kapitalistycznych i socjalistycznych. 

Przed teorią marksistowską, a przede wszystkim przed praktyką młodej 
podówczas władzy rewolucyjnej powstało kapitalne pytanie: jak powinny 


71 


się układać stosunki między jedynym w owym czasie państwem radziec- 
kim a światem kapitalistycznym? Lenin dał odpowiedź na to pytanie, uza- 
sadniając słuszność j możliwość kształtowania tych stosunków na zasadach 
pokojowego wspolistnienia. Można przytoczyć słynne powiedzenie Lenina 
z roku 1820, ktore w lapidarnym skrócie zawiera kwintesencję filczofii 
pokojcwego współistnienia: „Niechaj kapitaliści amerykańscy zostawią nas 
w spokoju. My ich nie ruszymy". !) 

Po to jednakże, by pokojowe współistnienie przestało być jedynie ideą, 
a stało się rzeczywistością, potrzebna była wola obu stron. W światowym 
układzie sił, który istniał w okresie międzywojennym, konsekwentną wolę 
pokoju reprezentowała jedynie jedna strona: Związek Radziecki. W świecie 
kapitalistycznym dominowało, choć z różnym nasileniem, dążenie do woi- 
ny i zdławienia młodego państwa radzieckiego. Elementem decydującym 
w tym dążeniu był motyw klasowy. W wyniku Rewolucji Październikowej 
walka klas nie ograniczała się już do płaszczyzny wewnętrznej, weszła 
rownież na płaszczyznę międzynarodową. Władza radziecka była bowiem 
uosobieniem i zmaterializowaną postacią zwycięstwa klasy robotniczej. 
Toteż siły międzynarodowego imperializmu i reakcji wszelkiej maści zjed- 
noczyły się, by zadać śmiertelny cios powstającej do życia władzy robotni- 
czej, by zetrzeć z powisrzchni ziemi, zanim zdoła się utrwalić, ów zara- 
Źliwy i niebezpieczny przykład dla robotników innych krajów. 

Tak więc apel Lenina o pozostawienie w spokoju młodei republiki 
radzieckiej został odrzucony przez imperialistów. Przeciwnie kapitalizm 
międzynarodowy opierając się na rozbitej burżuazji rosyjskiej dokonał 
brutalnej interwencji i pogrążył Rosję w odmętach wojny domowej. Ale 
międzynarodową reakcję spotka! srogi zawód. Władza radziecka oparła się 
przeważającym siłom wroea wspieranym przez głód i wyniszczenie kraju, 
oparła się również blokadzie gospodarczej. Oceniając cztery lata władzy 
radzieckiej w przemówieniu na IX Osólnorosyiskim Zjeździe Rad Lenin 
mógł oświadczyć: „Czy jednak w ogóle jest do pomyślenia, aby republika 
socjalistyczna mogła istnieć w. otoczeniu kapitalistycznym? Zdawało się, że 
jest to nie do pomyślenia — ani pod względem politycznym, ani pod wzgię- 
dem militarnym. Zostało jednak udowodnione, jest już faktem, że pod 
względem politycznym 1 militarnym jest to możliwe". ?) 


Po klęsce interwentów i kontrrewolucji Związek Radziecki przystąpił 
do budowy nowego, socjalistycznego ustroju. Ustanowiony został bardziej 
długotrwały modus virtendi między krajem budującym socjalizm a otacza- 
jącym go światem kapitalistycznym. Było to swego rodzaju pokojowe 
współistnienie dwu nierównych wówczas pod względem wielkości i siły 
światów: słabego, stawiającego pierwsze kroki państwa robotników i chło- 
pów, i starego, opierającego się na licznych doświadczeniach i nagronia- 
dzonych przez eksploatację wewnętrzną i kolonialną bogactwach świata 
kapitalistycznego. Pokojowe współistnienie owego okresu najeżone było 
wiec wielu niebezzieczeństwami i nie mogło być trwale. Pokój został 


1) Lenin, Dzieła, t. 30. Warszawa 1957, str. 373. 
2) Lenin, Dzieła, t. 33, Warszawa 1957, str. 147. 
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narzucony światu kapitalistycznemu dzięki upartej woli istnienia i roz- 
woju zwycięskiej klasy robotniczej dawnej Rosji carskiej, jak również 
w wyniku przemian społecznych w samym świecie kapitalistycznym, 
przede wszystkim w wyniku postawy klasy robotniczej i mas ludowych 
występujących w obronie pierwszego Kraju Rad. Świat kapitalistyczny 
mnusiał wówczas pogodzić się z istnieniem Związku Radzieckiego i z ko- 
niecznością czasowej rezygnacji z planów podboju. 

Jednakże siły imperializmu nie zarzuciły ostatecznie planów wojny inter- 
wencyjnej przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Jak wykazuje znana dziś 
dobrze historia owych lat, plany te cpracowywano przez cały okres mię- 
dzywojenny. Aby usprawiedliwić swą politykę wrogości wobec Związku 
Radzieckiego, burzuazja międzynarodowa głosiła, że Związek Radziecki 
zamierza rzekomo obalić kapitalizm w innych krajach za pomocą „exs- 
poriu' rewolucji, a teza o możliwości i konieczności pokojowego współ- 
istnienia służyć ma wyłącznie uśpieniu czujności kapitalistów. 

Już Engels w latach siedemdziesiątych XIX wieku w jednym ze swych 
listów podkreślał, że „zwycięski proletariat nie może siłą uszczęśliwiać 
żadnego innego narodu, nie podkopując tym samym swego własnego zwy- 
cięstwa'. 

Najwybitniejsi mężowie stanu Związku Radzieckiego niejednokrotnie 
wyjaśniali, że insynuacje o rzekomym dążeniu ZSRR do „eksportu'* rewo- 
lucji mają na celu stworzenie alibi dla poczynań wrogów pokojowego 
współistnienia i współżycia. 

Przeciwnicy pokcjowego współistnienia, a w wyniku ich inspiracji 
nierzadko ludzie nie zorientowani w prawach rozwoju społecznego, twier- 
dzili — a niekiedy twierdzą i dziś — że istnieje zasadnicza sprzeczność 
pomiędzy nauką głoszoną przez partie komunistyczne o nieuchronności 
zwycięstwa komunizmu na kuli ziemskiei a tezą o możliwości i koniecz- 
ności pokojowego współistnienia. Tym wszystkim, którzy sądzą, że rewo- 
lucji można dokonać na zamówienie, a socjalizm można eksportować, 
niejednokrotnie wyjaśnialiśmy, iż budowa nowego ustroju społecznego 
w tym czy innym kraju — to wewnętrzna sprawa narodów tych krajów, 
że nasza pewność, iż komunizm zwycięży, opiera się na naszym przeko- 
naniu o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, tak jak niezaprzeczalna 
była wyższość kapitalizmu nad feudalizmem czy feudalizmu nad niewol- 
nictwem. 


O tym, że socjal'zmowi obce są wszelkie dążenia do przyśpieszenia 
procesów rozwojowych przy pomocy ingerencji z zewnątrz, mówił dobitnie 
Lenin. Odpowiadając „lewicowym komunistom'* uważającym. że „interesy 
miedzynarodowej rewolucji wymagają popychania jej*, Lenin stwierdzał: 
„Podobna <teoria» byłaby całkowicie sprzeczna z marksizmem, który 
zawsze odrzucał «popychanie» rewolucji, rozwijających się w miarę dojrze- 
wania napięcia przeciwieństw klasowych rodzących rewolucje". 3) 

Blisko 40 lat później N. S. Chruszczow pisał na łamach amervkańskiego 
„Foreign Affairs*': „Gdy jednak mówimy, że we współzawodnictwie 
między dwoma systemami — kapitalistycznym i socjalistvcznvm — nasz 
system zwycięży, nie oznacza to naturalnie, że osiągniemy zwycięstwo 
wskutek ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów kapitalistycznych. Żró- 
dło naszej wiary w zwycięstwo komunizmu leży gdzie indziej. Oparte ono 


8) Lenin, Dzieła, t. 27, Warszawa 1954, str. 58. 
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jest na wiedzy o prawach rządzących rozwojem społeczeństwa... Nie zga- 
dzacie się z nami? Udowodnijcie faktami, że wasz system jest lepszy i sku- 
teczniejszy, że zdolny jest zapewnić ludziom wyższy stopień dobrobytu 
niż system socjalistyczny, że w ustroju kapitalistycznym człowiek może 
być szczęśliwszy niż w ustroju socjalistycznym". 


Innym argumentem, który miał uzasadnić nieufność kavitalizmu wobec 
głoszonej przez socjalizm idei pokojowego współzawodnictwa, była jej rze- 
koma koniunkturalność i fakt, że Lenin wysunął swą tezę w mcmencie, 
gdy była ona korzystna tylko dla Związku Radzietkiego. 

Dzieje ostatniego czterdziestolecia stanowią najlepszą odpowiedź na tego 
typu argumentację. Dążenie do pokoju, do pokojowego współistnienia jest 
wynikiem istoty ustroju socjalistycznego, który likwiduje klasy i grupy 
zainteresowane ze względów ekonomicznych w rozpętywaniu wojen, 
w społecznie bezproduktywnej produkcji broni. ' 

Socjalistyczna pclityka pokojowego współistnienia wynika po prostu 
z prawdziwego i niezmiennego pragnienia pokoju, który jest konieczny 
dla budownictwa nowego ustroju, z miłości do człowieka i nienawiści do 
grabieżczej wojny. Głosiło ją państwo radzieckie i wówczas, gdy było 
słabe, izolowane, samotne. Głosi ją teraz, gdy radzieckie sputniki krążą 
w kosmosie, a radzieckie rakiety kosmiczne budzą podziw całego świata. 

Dziedziną, w której bodajże naijaskrawiej występuje niezłomna wola 
porozumienia z krajami kapitalistycznymi, a jednocześnie usunięcia jed- 
nej z najpoważniejszych gróżb wojennych, jest sprawa rozbrojenia. Tę 
szlachetną ideę, która żyje w sercach wszystkich prostych ludzi na świe- 
cie, Związek Radziecki głosił od chwili swego powstania. Głosił ją i wal- 
czył o nią, lecz głos jego brzmiał samotnie i nie znajdował echa. Wielo- 
krotnie wysuwane przez ZSRR propozycje powszechnego i natychmiasto- 
wego rozbrojenia napotykały głuchy opór państw kapitalistycznych. 

Starsze pokolenie na jeszcze w pamięci płomienne wystąpienia przed- 
stawicieli ZSRR w Lidze Narodów, wzywających mocarstwa zachodnie 
do podjęcia kroków rozbrojeniowych. Ale czyż mogły znaleźć odzew te 
apele w okresie, gdy siły międzynarodowej reakcji szykowały już taran 
w postaci hitlerowskiego faszyzmu do nowej agresji przeciw ZSRR? Rząd 
ZSRR zdając sobie jasno sprawę, w jakim kierunku zmierza rozwój wyda- 
rzeń międzynarodowych, podejmował inicjatywy zorganizowania zbiorowego 
bezpieczeństwa, zorganizowania szerokiej międzynarodowej koalicji anty-= 
faszystowskiej. Rząd ZSRR pierwszy napiętnował faszystowską agresję 
przeciwko Abisvnii, potępił interwencje faszystowskich Włoch i hitlerow- 
skich Niemiec w Hiszpanii, napaść Japonii na Chiny, okupację Austrii 
przez hitlerowców, wyraził gotowość przyjścia ze zbrojną pomocą Cze- 
chosłowacji, zaofiarował wojskową pomoc Polsce, gdy nad naszym kra- 
jem zawisła grożba hitlerowskiej agresji. 

Wszvstkie próbv zagrodzenia drogi faszystowskiej agresji spełzły jed- 
na: wowczas na na.czym. Nie miejsce w tvm artykule na szerszą analizę 
przyczyn, dla którvch państwa zachodnie odrzucały wyciągniętą dłoń 
Związku Radzieckiego. dlaczego nic dosłownie nie zrobiły, by zapobiec 
rozpętaniu wojny przez Hitlera. Warto jednak przypomnieć te fakty, 
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gdyż jakże wymownie ilustrują one pokojową politykę radziecką, polity- 
kę opartą na zasadach pokojowego współistnienia i współpracy. Związko- 
wi Radzieckiemu nie przeszkadzał fakt, że Anglia czy Francja — to kraje 
kapitalistyczne. Zasadniczym bowiem zagadnieniem było zapobieżenie 
wciągnięciu narodów w otchłań nowej wojny. 

Owocna współpraca Związku Radzieckiego z krajami zachodnimi w ra- 
mach koalicji antyfaszystowskiej w czasie wojny otworzyła realną dro- 
gę do zapewnienia trwałego pokoju po wojnie. Warto przypomnieć, że 
jeszcze w okresie wojny państwa koalicji antyhitlerowskiej podjęły sze- 
reg wspólnych decyzji dotyczących powojennego układu stosunków. Do 
najważniejszych z nich należały układy w Jałcie i Poczdamie oraz po- 
wołanie do życia Organizacji Narodów Zjednoczonych jako instrumentu 
pokojowego rozstrzygania wszystkich spornych problemów międzynaro- 
dowych. 

Podstawowe założenia Karty Narodów Zjednoczonych i jej duch opie- 
rały się na uznaniu konieczności powszechnego, pokojowego współistnie- 
nia wszystkich państw, a więc również państw o odmiennych ustrojach 
społecznych. 

Jednakże najbardziej reakcyjne siły imperializmu światowego, które 
pod wpływem rozwoju wydarzeń musiały czasowo przycichnąć, rozpo- 
częły pod koniec wojny, w miarę zbliżania się zwycięstwa nad hitleryz- 
mem, swe knowania przeciw współpracy w ramach koalicji antyfaszy= 
stowskiej. Koła te przerażał fakt, że Związek Radziecki nie tylko wbrew 
ich nadziejom nie osłabł i nie rozpadł się pod ciosami hitlerowskimi, lecz 
przeciwnie, stał się decydującą siłą, gromiącą hordy faszystowskie i wno- 
szącą rozstrzygający wkład do zwycięstwa nad Hitlerem. Interes klasowy 
wielkich monopoli znów dawał znać o sobie. 

Równocześnie na arenie międzynarodowej zaczął ciążyć nowy zna- 
mienny, historycznej wagi fenomen: w toku zwycięstwa nad imperializ- 
mem hitlerowskim z odmętów wojny wyłaniać się zaczął nowy świat. 
Z ofiarnej walki narodów zbrojnie walczących © narodowe j społeczne 
wyzwolenie, w wyniku zwycięskiego pochodu Armii Radzieckiej, armii 
kraju socjalistycznego, która rozbiła główne siły hitlerowskiej machny 
wojennej, powstały na gruzach starych ustrojów i na gruzach okupacji 
hitlerowskiej nowe, młode ustroje demokracji ludowej w szeregu państw 
Europy wschodniej. Związek Radziecki przestał być jedynym krajem socia- 
listycznym. Powstat rozległy, wielki świat socjalistyczny składający się 
z szeregu państw Europy, do którego przyłączyły się później w wyniku 
zwycięstwa rewolucji 600-milionowa Chińską Republika Ludowa i inne 
kraje socjalistyczne Azji. 

W ten sposób zmieniła się radykalnie mapa świata. Zamiast konstelacji, 
w której istniał otcczony zewsząd krajami kapitalistycznymi Związek Ra- 
dziecki, stanęły naprzeciw siebie dwa światy: socjalistyczny i kapitali- 
styczny. Czy z faktu tego wynikało w sposób nieuchronny, iż światy te 
muszą rozwiązywac istniejące między nimi sprzeczności w drodze wojnv? 
Czy ten nowy układ sił przekreślał zasadę pokojowego wsobółistnienia? 
Trzeba stwierdzić z całą stanowczością, że obóz socialistyczny od pierw- 
szej chwili swego uformowania po drugiej wojnie światowej trwał na 
pozycjach pokojowej koegzystencji i dążył do rozwoju pokojowej wsrwł- 
pracy z mocarstwami zachednimi, zadzierzgniętej na polu bitew z faszvz- 
mem hitlerowskim. Partie stojące u władzy w krajach naszczo obozu 
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uważały, że nowy układ sił nie tylko nie przekreśla możliwości pokojo- 
wej koegzystencji, lecz przeciwnie, stwarza dla niej znacznie szessze 
1 trwalsze możliwości. Podobne były dążenia najszerszych warstw spo- 
łecznyvch wszystkich narodów, które łaknęły pokoju po straszliwym 
koszmarze drugiej wojny światowej. Jednakże rozwój wydarzeń w latoch 
powojennych poszedł innymi drogami. Nastąpiło to przede wszystkim 
dlatego, że w polityce mocarstw zachodnich zwyciężył wówczas kierunek 
reprezentowany przez najbardziej skrajne siły imperialistyczne, kierunek 
sławetnej zimnej wojny. U podłoża tej orientacji leżał lęk przed dalszym 
rozwojem świata socjalizmu, lęk przed zagrożeniem klasowych interesów 
kapitału międzynarodowego. 


Uruchomione zostały wszystkie dźwignie wojny psychologicznej w ce- 
lu zatrucia atmosfery międzynarodowej, stworzenia psychozy wojennej. 
Z roku na rok coraz poważniejsze rozmiary zaczął przybierać wyścig zbro- 
jeń. Przystąpiono do zakładania pierścienia baz wojskowych wokoót krajów 
socjalistycznych, do tworzenia agresywnych paktów, do których wciąg- 
nięto kraje Europy zachodniej, niektóre kraje Azji i bliskiego Wschodu. 
Z woli sił imperialistycznych trzonem tej polityki w Europie stała się — 
wbrew niedawnym i tragicznym doświadczeniom z okresu wojny z hi- 
tleryzmem — remilitaryzacja Niemiec zachodnich. Odbudowa zachodnio- 
niemieckiego przemysłu wojennego, dyskryminacja gospodarcza krajów 
socjalistycznych, wygrażanie bombą atomową, a następnie woderową, sta- 
nowiły część składową polityki, która zyskała sobie smutne miano poli- 
tyki „z pozycji siły'. Istotą jej było dążenie państw kapitalistycznych 
do narzucenia krajom socjalistycznym swojej woli, próba cofnięcia wstecz 
ich rozwoju społecznego, rozstrzygania problemów międzynarodowych 
przy pomocy siły i dyktatu. I niezależnie od tego, czy nazywano tego 
rodzaju podejście do problemów międzynarodowych polityką ,wwyzwala- 
nia", „wypierania* czy „odrzucania, sens był jeden: zmusić kraje so- 
cjalistyczne do przyjęcia warunków Zachodu. Do tego celu usiłowano przy- 
stosować również Organizację Narodów Zjednoczonych, mimo iz był on 
jaskrawo sprzeczny z założeniar:i i sensem tej organizacji. 

Owo „balansowanie na krawę.lzi wojny'', które — jak to otwarcie przy- 
znawał długoletni kierownik amerykańskiej polityki zagranicznej Dul- 
les — było istotą tego kursu, doprowadziło świat do takiego stanu wrze- 
nia, że nawet niewielka iskra mogła wtrącić ludzkość w otchłań nowej 
wojny, straszliwszej niż wszystkie dotychczasowe. Świat pogrążył się 
w okowach „zimnej wojny, a tu i ówdzie wybuchały gorące wojny 
o zlokalizowanym zasięgu, jak np. w Korei czy w Indochinach, które 
jednak mogły się przekształcić w wojnę o charakterze powszechnym. 


Wydawało się, że ludzkość znowu nieuchronnie zmierza ku wojnie, która 
wskutek wynalezienia straszliwej w swych skutkach niszczycielskiej bro- 
ni jądrowej przekształcić się może w powszechną katastrofę. Cho- 
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ciaż nie możemy sobie jeszcze dziś pozwolić na stwierdzenie, że niebez- 
pieczeństwo wojny zostało ostatecznie zażegnane, nie ulega wątpliwości, 
iż w sytuacji międzynarodowej zaszedł .w ostatnich latach znamienny 
i doniosły zwrot na korzyść pokoju. Główną przyczyną takiego kierunku 
rozwoju wydarzeń jest wytrwała, konsekwentna polityka pokojowej ko- 
egzystencji, prowadzona przez kraje wspólncty socjalistycznej i przez 
ich marksistowskie partie, wierne wskazaniom Lenina. Polityka ta stała 
się jednak skuteczna i zaczęła wydawać owoce dzięki temu, że opiera się 
na nowym układzie sił w świecie i na rosnącej z każdym rokiem prze- 
wadze systemu socjalistycznego nad kapitalistycznym, na potędze budu- 
jącego już dziś komunizm pierwszego państwa socjalistycznego, któ- 
rego uczeni wystrzelili w kosmos pierwsze sputniki i łunniki. Polityka 
obozu socjalistycznego i zmiany w układzie sił na korzyść socjalizmu, jak 
również perspektywa zagłady milionów ludzi, zniszczenia całych miast 
i wielkich ośrodków przemysłowych w razie rozpętania wojny przez im- 
perializm — wszystko to wywołało poważne procesy w łonie samego 
świata kapitalistycznego, procesy sprzyjające rozwojowi i umocnieniu 
zasad pokojowej koegzystencji. 

Zastanówmy się nad istotnymi cechami nowego układu sił. Obok sy- 
stemu państw kapitalistycznych istnieje system państw socjalistycznych, 
połączonych nie tylko więzami sojuszu i przyjaźni, ale również 1 przede 
wszystkim wspólnotą ideologii i celów, a więc takimi więzami, które 
kapitalizmu borykającego się z wewnętrznymi sprzecznoścami nie spa- 
jają. Kapitalizm przestał być jedynym, wszechogarniającym systemem. 
Jezeli przed drugą wojną światową na system socjalistyczny przypadało 
179%, obszaru kuli ziemskiej, około 9%, ludności i zaledwie TY produkcji 
przemysłowej świata, to dziś kraje obozu socjalistycznego zajmują prze- 
szło 250, obszaru kuli ziemskiej, liczą około 1/3 ogółu ludności i przypada 
na nie ponad 1/3 światowej produkcji przemysłowej. Szczególną wymo- 
wę ma ta ostatnia liczba. Jakkolwiek kraje socjalistyczne zajmują tylko 
około 259% obszaru kuli ziemssiej, jakkolwiek w niedawnej przeszłości, 
poza Czechosłowacją i Niemiecką Republiką Demokratvczną, były to kraje 
gospodarczo zacofane, dają one już dziś ponad 1/4 światowej produkcji 
przemysłowej. A według obliczeń exkonomistów radzieckich, przedstawio- 
nych na XXI Zjeżdzie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
dzięki wykonaniu i przekroczeniu 7-letniego planu rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR, jak również dzięki szybkiemu tempu rozwoju gospo- 
darki krajów demokracji ludowej, na światowy system socjalistyczny 
już w 1965 r. będzie przypadała ponad połowa całej światowej produkcji 
przemysłowej. 

Tak więc dynamika rozwoju krajów wspólnoty socjalistycznej, dystan- 
sujących przede wszystkim świat kapitalistyczny tempem rozwoju, reoal- 
ność wysuniętej przez AXI Zjazd KPZR perspektywy doścignięcia i p:ze- 
ścignięcia przez czołową siłę obozu socjalistycznego — Związek Radziec- 
ki najbardziej rozwiniętych krajów kapitalistvcznych w produkcji na 
glowę ludności, wielki skok Chińskiej Republiki Ludcwe; i szybkie 1lem- 
po industrializacji wszystkicn krajów socialistvcznych, w ten jiczbie Pol- 
ski — oto najistotniejsza cecha nowego układu sił na świecie. 


Drugim niezwykle znamiernym elementem nowej sytuzcji jest przybie- 
rający stale na sile proces wyzwalania się krajów zależnych i półzależnych 
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z jarzma imperializmu i kolonializmu, proces kurczenia się wpływów 
imperialistycznych w Azji, w Afryce i Ameryce Łacińskiej. W Afryce 
i Azji powstają niezależne, narodowe państwa, które poznawszy gorzki 
smak zależności imperialistycznej prowadzą na ogół, mimo pewnvch wa- 
hań, politykę neutralistyczną i popierają wysiłki naszego obozu zmierza- 
jące do rozbrojenia i utrwalenia pokoju. 

Na tle powyższych stwierdzeń powstaje pytanie: czy oznacza to, że nie- 
bezpieczeństwo wojen zostało definitywnie zażegnane, a leninowska teza, 
iż dopóki istnieje imperializm, utrzymuje się ekonomiczna podstawa wo- 
jen — straciła swą aktualność? 

Jak już powiedzieliśmy wyżej, niebezpieczeństwo wojen nie zostało de- 
finitywnie zażegnane. Dopóki istnieją siły zainteresowane w rozpętaniu 
wojny, niebezpieczeństwo takie istnieć będzie. 

Natomiast powstała nowa jakościowo sytuacja: mimo istnienia świata 
kapitalistycznego, mimo istnienia przeciwieństw między socjalizmem 
a kapitalizmem przestaje istnieć bezwzględna nieuniknioność wojen. Każ- 
dy dzień wzrostu potęgi i pozycji obozu socjalistycznego, rozwoju sił opo- 
wiadających się przeciwko wojnie powiększa szanse wyeliminowania 
wojny jako środka rozwiązywania sporów, przybliża triumf len'nowskiej 
zasady pokojowego współistnienia. 


|. + 
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Nie ulega wątpliwości, że dzięki niestrudzonym wysiłkom wszystkich 
krajów socjalistycznych w ostatnich czasach nastąpiła poprawa sytuacji 
międzynarodowej. Jesteśmy świadkami zwycięskiego torowania sobie drogi 
idei pokojowego współistnienia. Zmniejszyło się napięcie w stosunkach po- 
między państwami kapitalistycznymi a socjalistycznymi, a perspektywy 
utrwalenia pokoju są dziś korzystniejsze, niż były jeszcze rok temu. Doj- 
rzewa — mimo trudności czynionych przez pewne koła zachodnie — poro- 
zumienie o zakazie na zawsze prób z bronią jądrową. Wiele czynników 
przemawia za tym, że rok 1960, który zapoczątkować ma serię spotkań na 
różnych szczeblach, przyniesie dalsze złagodzenie napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. 

Historyczna wizyta premiera Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych, 
jego rozmowy z prezydentem Eisenhowerem, zapowiedziana wymiana 
wizyt Chruszczow — de Gaulle, porozumienie w sprawie odbycia w ma- 
ju br. konferencji szefów rządów czterech mocarstw, wystąpienia licz- 
nych polityków zachodnich, a w tym również amerykańskich — wszystko 
to świadczy, że bardziej trzeźwi politycy Zachodu, nawet spośród niektó- 
rych rzeczników dawnej polityki „z pozycji siły”, zaczynają sobie zdawać 
sprawę, iż w obecnym układzie sił na świecie nie ma ona żadnych per- 
spektiyw. Pogłębia się świadomość w części zachodnich kół rządowych, 
szczególnie w mniejszych państwach, ale również i w wielkich mocar- 
stwach, że przy dzisiejszym poziomie techniki wojskowej jedyną możliwo- 
ścią uniknięcia samobójczej dla ludzkości wojny jest pokojowe współistnie- 
nie, rezygnacja z prób regulowania stosunków międzynarodowych siłą. 

Na postawę tych mężów stanu niemały wpływ wywarły zmiany orien- 
tacji politycznej zachodzące w łonie społeczeństw zachodnich. Dzisiaj 
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już nie tylko klasa robotnicza I masy ludowe opowiadają się za polityką 
pokoju ij przyjaźni między narodami. Konieczność szukania realnvch roz- 
wiązań możliwych do przyjęcia dla obu stron, konieczność prowadzenia 
rozmów z pozycji równości i uwzględniania interesów wszystkich państw 
toruje sobie coraz bardziej drogę wśród różnorodnych kół politycznych, 
zarówno wśród warstw pośrednich, jak i w pewnych kołach burżuazji. 
Jest to niezwykle pozytywny objaw, świadczący o zwycięskim pochodzie 
idei pokojowego współistnienia między narodami, 


Równocześnie obserwujemy nowe, doniosłe zjawisko. Wraz z umacnia- 
niem się idei pokojowego współistnienia nabiera coraz większej wagi pro- 
blem pokojowego współzawodnictwa dwu światów. Ta nowa treść staje 
się dziś dominantą stosunków między obu systemami, 


Pokojowe współzawodnictwo istniało w pewnej mierze 1 w okresie 
międzywojennym, pojawiło się ono wraz z Rewolucją Październikową 
i z przyjściem na świat państwa socjalistycznego. W okresie jednak, 
gdy Związek Radziecki był jedynym krajem socjalizmu, krajem słabym, 
który musiał wypróbowywać prawdziwość teorii marksistowskiej na 
gruncie zacofanego gospodarczo i socjalnie kraju, stera pokojowego współ- 
zawodnictwa była z natury rzeczy wąska. Ograniczała się ona głównie 
do ideowego oddziaływania zasad sprawiedliwości społecznej, niesionych 
przez nowy ustrój — na świadomość mas pracujących w krajach kapita- 
listycznych. Walka obu systemów dokonywała się zatem głównie w sferze 
ideologicznej, przy czym świat kapitalistyczny rozporządzał tak poważ- 
nym atutem, jak mierzone setkami lat zaawansowanie w rozwoju ekono- 
miki. W wyniku olbrzymich przeobrażeń dokonanych w Związku Radziec- 
kim, szczególnie w okresie po XX Zjeździe KPZR, który wyzwolił nowe, 
ogromne siły wytwórcze gospodarki radzieckiej, w wyniku szybkiego tem- 
pa rozwoju wszystkich krajów socjalistycznych w oparciu o wzajemną 
pomoc i wspólne dcświadczenia, sytuacja w dziedzinie pokojowego współ- 
zawodnictwa zmieniła się w sposób zasadniczy. Pokojowe współzawod-= 
nictwo dwu systemów rozszerzyło się na sferę materialnych stosunków 
produkcyjnych w obu systemach, weszło więc w fazę decydującą. Dzi- 
siaj świat socjalistyczny posiada już realną możliwość wykazywania nie 
tylko w teorii, lecz także w praktyce wyższości swego systemu, systemu 
planowej gospodarki i społecznej własności środków produkcji nad sy- 
stemem gospodarki kapitalistycznej — i to w konfrontacji z czołowymi 
krajami kapitalistycznymi, przede wszystkim w konfrontacji ZSRR — 
USA. 

W ten sposób narody krajów socjalistycznych wypełniają ideę Lenina 
o pokojowym wspołistnieniu żywą treścią pokojowego wspołzawodnictwa 
z systemem kapitalistycznym, wytyczając realne, namacalne perspekty- 
wy wygrania tego bezkrwawego pojedynku. Tak więc istnieje dzisiaj 
wielka historyczna szansa zastąpienia morderczego, wyniszczającego 
i brzemiennego w wojnę wyścigu zbrojeń wyścigiem zmierzającym do za- 
pewnienia obfitości środków spożycia, obfitości wszelkich produktów 
ludzkićj pracy poprzez wyższą wydajność pracv, lepszą organizację pro- 
dukcji — a więc takich zdobyczy, które człowickowi niosą nie śmierc, lecz 
dobrobyt i radość. W wyniku istniejącego układu sił koła kierownicze 
mocarstw zachodnich zaczynają coraz bardziej liczyć się z konieczności; 
przyjęcia płaszczyzny pokojowego współzawodnictwa jako jedynej rozsąd- 
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nej perspektywy rozwoju świata w obecnym ckresie. Takie jest podłcże 
zapowiedzianej na maj bieżącego roku konferencji „na szczycie". 

Czy oznacza to, że wszyscy rzecznicy „zimnej wojny” definitywnie za- 
kopali topór wojenny, a w sytuacji międzynarodowej nastąpiło już trwa- 
łe odprężenie? Takie rozumowanie nie byłoby realistyczne. 

Należy się liczyć z tym, że proces odprężenia w sytuscji międzynaro- 
dowej natrafiać będzie jeszcze na szereg, być może nawet gwałtownych, 
oporów, przede wszystkim ze strony najbardziej reakcyjnych kół imperia- 
listycznych. Jesteśmy wciąż świadkami kroków, zmierzających do przy- 
spieszenia remilitaryzacji Niemiec zachodnich wbrew i na przekór zary- 
sowującemu się odprężeniu. Sfery rządzące NRF nie kryją swego panicz- 
nego lęku przed perspektywą rzeczowych rozmów mogących doprowa- 
dzić do postępów w tak nabrzmiałych problemach, jak np. sytuacja 
w Berlinie zachodnim. Jako akompaniament do tej postawy rządu NRF 
skierowanej przeciw odprężeniu wybuchły i nasilają się demonstracje sił 
neohitlerowskich. Siły te stanowią oparcie dla rzadu Aderauera, a równo- 
cześnie same czerpią inspirację do swych poczynań z ducha: bońskiej po- 
lityki, polityki uzbrajania Budeswehry w broń jądrową, kampanii wro- 
gości wobec Niemieckiej Republiki Demokratycznej i uporczywego kwe- 
stioncwania granicy na Odrze i Nysie. 

Trzeba stwierdzić, że ta zimnowojenna, sztywna postawa rządu NRF, 
szczególnie w świetle wzmożonej [ali ekscesów neohitlerowskich, budzi 
coraz większy sprzeciw w opinii publicznej Zachodu i coraz większą re- 
zerwę w miarodajnych kołach politycznych mocarstw zachodnich, szcze- 
gólnie w Anglii. Pod wpływem postępu idei koegzystencji pokojowej, jak 
również w wyniku coraz bardziej wzrastających antagonizmów między in- 
teresami mocarstw zachodnich a NRF, wpływ kanclerza Adenauera na po- 
litykę tych państw maleje. Okres, w którym Adenauer niemal dyktował 
Zachodowi politykę w stosunku do Związku Radzieckiego, szczególnie 
w kwestii niemieckiej, minął — jak się wydaje — bezpowrotnie. Coraz 
większy jest nacisk opinii publicznej na rządy w kierunku uznania pol- 
skich granic zachodnich i liczenia się z faktem istnienia dwu państw nie- 
mieckich. 

Z drugiej strony trzeba iednak pamiętać, że siły zimnej wojny i navię- 
cia istnieją nie tylko w NRF. lstnieją i działają zwolennicy zdyskredy- 
towanej polityki „z pozycji siły” i w Stanach Zjednoczonych, i w innych 
krajach Zachodu. Grupują się oni z natury rzeczy przede wszystkim 
w wojskowych kołach NATO i innych paktów militarnych Zachodu. Siły 
te reprezentują interesy tej części wielkich monopoli imperialistycznych, 
które widzą dla siebie klęskę w odprężeniu i likwidacji wyścigu zbrojeń, 
które boją się nie tylko skutków ekonomicznych rozbrojenia dla produkcji 
zbrojeniowej, lecz 1 przede wszystkim wyników pokojowego współzawod- 
nictwa socjalizmu i kapitalizmu w warunkach, gdy kraje socjalistyczne 
nie byłyby obarczone ciężarem zbrojeń. 

Nie ulega wątpliwości, że droga ku osta'ecznemu zwycięstwu zasad po- 
kojowego współistnienia jest długa i najezona licznymi trudnościami. Pro- 
ces odprężenia jest procesem złożonym, w ktorym zachodzą i zachodzić 
mogą regresy, wahania, chwilowe napięcia. Jednakże jest już dzisiaj rze- 
czą oczywistą, że głoszona od chwili zwycięstwa Rewolucji Paździe: ni- 
kowej idea zastąpienia wojny pokojową, równoprawną współpracą mię 
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dzy narodami, pokojową rywalizacją między różnymi systemami coraz 
bardziej zdobywa umysły narodów, zmuszając siły wojny 1 napięcia do co- 
fania się. 


Wcielanie w życie idei pokojowego współistnienia — to nie tylko połro- 
jowa rywalizacja, lecz również pokcjowa współpraca. Pokojowe współ- 
istnienie wymaga od państw o różnych ustrojach obustronnych ustępstw 
w interesie pokoju, wymaga trzeżwej oceny realnego układu sił, wza- 
jemnegos uwzględniania interesów drugiej strony. Zwieęzek Radziecki, 
Polska i inne państwa socjalistyczne dają nieustanne dowcdy swej dobrej 
woli i ducha porozumienia w regulowaniu spornych problemów między- 
narodowych. Pokojowe inicjatywy naszych krajów odznaczają się nie 
tylko śmiałością, ofensywnością, dalekowzrocznością, lecz również dlu- 
chem zrozumienia interesów strony przeciwnej. Takim duchem nacecno- 
wane jest stanowisko państw naszego obozu w kwestii uregulowania pro- 
blemu niemieckiego i spraw bezpieczeństwa w Europie. Projekt trakta- 
tu pokojowego z Niemcami, wysunięty przez Związek Radziecki w uzgod- 
nieniu z całą wspólnotą socjalistyczną, stanowi realny, rozsądny program 
zlikwidowania groźby militaryzmu niemieckiego i grożby wojny w Eu- 
ropie przy uwzględnieniu słusznych praw wszystkich zainteresowanych 
państw, w tej liczbie również narodu niemieckiego. Duchem realizmu 
nacechowane jest stanowisko Związku Radzieckiego w sprawie Berlina 
zachodniego, które znalazło dobitny wyraz w tcku konferencji genew- 
skiej, a następnie w toku rozmów premiera Chruszczowa z prezydentem 
Eisenhowerem. Duchem porozumienia nacechowane są liczne propozycje 
w sprawie niemieckiej kierowane pod adresem NRF przez pokojowe i so- 
cjalistyczne państwo niemieckie — Niemiecką Republikę Demokratyczną. 

Klasycznym przykładem pokojowych intencji świata socjalistycznego 
są ostatnie radzieckie propozycje rozbrojeniowe, które stanowią śmiaiy, 
lecz całkowicie możliwy do realizacji w dobie obecnej program powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia, uwalniający ludzkość raz na zawsze od 
widma wojny. Propozycje te zostały poparte doniosłym, konsekwentnym 
aktem: decyzją ZSRR o jednostronnej redukcji swych sił zorojnych o ! 3 ich 
obecnego stanu. Należy pamiętać, że program całkowitego rozbrojeria 
wysunął Związek Radziecki w chwili, gdy znajduje się w pełni dynamicz- 
nego rozwoju swej produkcji przemysłowej i rolnictwa, w chwili gdy 
przewaga radziecka w zakresie opanowania kosmosu, jak również w dzie- 
dzinie osiągnięć współczesne: techniki przemysłowej i obronnej stała się 
oczywista dla wszystkich. Dowodzi to raz jeszcze, że nie ze słabości czy 
z motywów koniunkturalnvch, lecz ze względu na głębokie przekonanie 
o słuszności drogi pokojowego współistnienia świat socjalistycznv prono- 
nuje światu kapitelistycznemu trwałą i oparta na solidnych podstawach 
współpracę pokcjową. 

Przeciwnicy pokcjowego współistnienia wysuwają tezę, że jeżeli isto- 
tnie krajem socjalistycznym zależy na pokojowym wspólistnieniu i jeżeli 
gotowe są one uwzględnić interesv państw zachodnich, to powinny dać 
dowody „dobrej woli', idąc na takie czy inne ustępstwa o charakterze 
ideologicznym. Nawiązują oni bezpośrednio do lansowanej w swoim cza- 
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się koncepcji J. F. Dulłesa, który wzywał Związek Radziecki do zrezy- 
gnowania „przynajmniej z części radzieckiej wiary komunistycznej”. 

Wysuwanie takiej koncepcji świadczyć może tylko o złej woli jej au- 
torów. Istnieją dwa odrębne zagadnienia. Jedno to sprawa stosunków mię- 
dzypaństwowych — stosunków między państwami  kapitalistycznymi 
a państwami socjalistycznymi. Państwa socjalistyczne są zawsze gotowe 
do szukania płaszczyzny porozumienia i uważają, że polityczne i ekono- 
miczne stosunki między krajami o różnych ustrojach powinny opierać się 
na zasadach całkowitego równouprawnienia, obustronnych korzyści i wza- 
jemnego zrozumienia. Są one za szeroką współpracą gospodarczą i han- 
dlową ze wszystkimi krajami niezależnie od ich ustroju. 

Popieramy również różnorodną i szeroką współpracę kulturalną. Służy 
ona lepszemu wzajemnemu poznaniu, a przez to zbliżeniu narodów, usuwa 
narosłe uprzedzenia, niekiedy nacjonalistyczne kompleksy, przyczynia się 
do wytworzenia lepszego klimatu współżycia międzynarodowego. Dlatego 
w Okresie napięcia zimnej wojny zwolennicy żelaznej kurtyny patrzyli 
niechętnie na rozwój wymiany kulturalnej między państwami należącymi 
do obu systemów, starali się go pod różnymi pretekstami hamować. Nato- 
miast Związek Radziecki, Polska i inne kraje socjalistyczne, gdy natrafia- 
ły na dobrą wolę określonych kół na Zachodzie, również w owym okresie 
współpracę tę realizowały. Był to wówczas jeden z nielicznych pomostów 
między państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. 


W sferze stosunków politycznych między państwami o odmiennych 
ustrojach wyznajemy konsekwentnie zasadę, że wszelkie sporne proble- 
my winny być regulowane w drodze rokowań, w drodze wzajemnego po- 
rozumienia, bez uciekania się do gróźb. 

Drugim zagadnieniem, całkowicie odrębnym, jest dziedzina spraw ideo- 
logicznych. W tej sferze nie może być mowy ani o rokowaniach, ani też 
o jakichkolwiek ustępstwach. Pokojowe współistnienie i współzawodric- 
two nie tylko nie wyklucza, lecz przeciwnie, zakłada walkę idei. Czyż 
zresztą ideolodzy kapitalizmu zrezygnowaliby z propagowania swych za- 
sad ustrojowych? Chcieliby oni tylko, by nasz Świat wyrzekł się jedno- 
stronnie tego bezspornego prawa. 

Jeżeli zwolennicy kapitalizmu przekonani są o wyższości kapitalizmu 
nad socjalizmem, nie mamy zamiaru ich zmuszać do zmiany zdania. Je- 
żeli sądzą, że w ostatecznym rachunku idea kapitalizmu zatriumfuje, jest 
to również ich sprawa. Niechże jednak nie usiłują tego udowaaniać, ucie- 
kając się do woiny. I niechże nie wymagają od nas, byśmy podzielali ich 
opinie. Pokojowa rywalizacja obu ustrojów wykaże, który z nich iest lep- 
szy, który z nich potrafi zapewnić masom większy dobrobyt i sprawie- 
dliwość. Jeśli chodzi o świat socjalistyczny, to jesteśmy pewni siły i zwy- 
cięstwa naszej idei. Historia ostatniego 40-lecia dostarczyła nam aż sk 
dowodów, do którego z obu ustrojów należeć będzie przyszłość. 


Można postawić pytanie, czy szeroki rozwój wymiany kulturalnej nie 
pozostaje w sprzeczności z bezkompromisowością w stosunkach ideolo- 
gicznych. Inaczej mówiąc, czy walka ideologiczna, która istnieje i będzie 
istnieć, dopóki działać będą w świecie dwa odmienne svstemy spoleczne, 
nie stanowi przeszkody dla rozwoju współpracy kulturalnej. Trzeba pod- 
kreślić z naciskiem, że nie ma tu żadnej sprzeczności. Potwierdza to 
zresztą najlepiej praktyka. Wzajemne poznanie dorobku kulturalnego, 
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który stanowi wkład do ogólnoludzkiej skarbnicy kultury, wymiana do- 
świadczeń w zakresie nauki, postępów w medycynie i innych dziedzinach 
służących dobru powszechnemu człowieka, nie zakłada wcale przyjmo- 
wania ideologii drugiej strony. Nasze zespoły artystyczne, nasi naukow- 
cy czy inżynierowie w czasie swego pobytu w krajach kapitalistycznych 
nie mają za zadanie eksportewania czy narzucania naszego światopoglądu 
marksistowskiego. Podobnie przyjeżdżający do nas przedstawiciele kul- 
tury i nauki z krajów kapitalistycznych nie mogą mieć na celu przekony= 
wania nas do ustroju, który tam panuje. 

Jak wynika z powyższych wywodów, realizacja zasad pokojowego 
współistnienia nie przyniesie zawieszenia broni w dziedzinie ideologicznej. 
Zwycięstwo wielkich idei komunizmu było, jest i będzie naszym wielkim 
celem. Tak jak naszym wielkim celem jest deścignięcie i prześcignięcie 
najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych, zapew- 
nianie ludności naszych państw wyższej stopy życiowej niż ta, która jest 
dzis udziałem mieszkańców najbogatszych krajów Zachoau. A takie cele 
nie są wymierzone przeciw żadnemu narodowi. Przeciwnie, powszechny 
pokojowy wyścig do dobrobytu może przyczynić się iedynie do podnie- 
sienia stopy życiowej wszystkich krajów. 


— 


Zgodnie z żywotnymi interesami narodu polskiego Polska Ludowa pro- 
wadzi konsekwentną politykę pokojowego współistnienia. Narodowi pel- 
skiemu, który w tragicznym roku 1939 pierwszy padł ofiarą hitlerowskiej 
agresji, leninowskie zasady pokojowego współistnienia są szczególnie dro- 
gie i zrozumiałe. Zdajemy sobie sprawę, że gdyby przed 20 laty świat 
kierował się tymi zasadami, kraj nasz uniknąłby swej największej w dzie- 
jach katastrofy. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że dziś dzięki istnie- 
niu światowego systemu socjalistycznego, którego częścią składową jest 
Polska, istnieje realna perspektywa uniknięcia nowych katastrof wojen- 
nych, a nasz niepodległy byt narodowy, nieodwracalność naszych granie 
na Odrze i Nysie, nasz pokojowy rozwój są zapewnione. 

Polska Ludowa od chwili swego powstania zdecydowanie opowiedzia- 
ła się za leninowskimi zasadami pokojowego współistnienia, za regulowa- 
niem w drodze rokowań wszystkich spornych problemów międzynaro- 
dowych, za szeroko pojętą współpracą pomiędzy państwami o odmien- 
nych ustrojach polityczno-społecznych. Zgodnie z najżywotniejszymi in- 
teresami naszego narodu popieramy na arenie międzynarodowej poko- 
jową politykę Związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych, 
nie szczędzimy wysiłków, by umacniać siłę i braterską jedność obozu so- 
cjalistycznego, która jest najlepszą rękojmią zwycięstwa zasad pokojowe- 
go współistnienia. Jednocześnie staramy się w miarę naszych możliweści 
wnieść wkład do zwycięstwa zasad pokoiowej współpracy w stosunkach 
mięczynarodowych. 

Opierając się na naszym doświadczeniu historycznym, na fakcie, że 
przez wiele stuleci militaryzm niemiecki zagrażzł losom Polski, wysiłki na- 
Sze zmierzające do odprężenia sytuacji międzynarodowej skoncentrowaliś- 
my przede wszystkim na zagadnieniu bezpieczeństwa w Europie i pokojo- 
wego uregulowania problemu niemieckiego. Dlatego rząd PRL poparł go- 
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rąco radziecki projekt zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami. Widzimy 
w nim rękojmię wyeliminowania na zawsze groźby niemieckiego mili- 
taryzmu w Europie, militaryzmu, który tak butnie podnosi dziś znów gło- 
wę, urągając pamięci milionów ludzi, którzy zginęli w Oświęcimiach. 
Troską o zmniejszenie napięcia w newralgicznej części świata podykto- 
wana była nasza inicjatywa w sprawie utworzenia strefy bezatomowej 
w Europie środkowej, która zdobyła poparcie w szerokich kołach opinii 
świata. Śledzimy z uwagą i nadzieją zarysowujący się postęp w kluczo- 
wej sprawie rozbrojenia, zapoczątkowany przez radziecki projekt catko- 
witego i powszechnego rozbrojenia i w ramach prac Komitetu 10-ciu wal- 
czyć będziemy o powodzenie rozmów rozbrojeniowych. 

Stały wzrost międzynarodowej pozycji Polski Ludowej, który wyraził 
się ostatnio w wybcrze naszego kraju do Rady Bezpieczeństwa, związany 
jest nierozerwalnie z uczestnictwem Polski w wielkiej wspólnocie naro- 
dów socjalistycznych, z naszym głębokim przywiązaniem do sprawy po- 
koju i postępu, do leninowskiej idei pokojowego współistnienia. Polska 
międzywojenna sprzęgnięta z awanturniczą polityką międzynarodowego 
kapitału była słaba i nie liczyła się w świecie. Polska socjalistyczna, sta- 
nowiąca mocne og.uiwo frontu pokoju, cieszy się stale rosnącym uzna- 
niem i szacunkiem na arenie międzynarodowej. W tej różnicy my, Polacy, 
widzimy jeszcze jeden dowód słuszności i prawdy wielkiej idei Lenina. 


STANISŁAW GUCWA 


O sytuacji paszowej 


Są dwie podstawowe przyczyny wahań wielkości pogłowia zwierząt 
REA z którymi musimy się aktualnie i w najbliższej przyszłości 
iczyć. 

Pierwszą przyczyną nierównomiernego rozwoju hodowli — jest niedo- 
statecznie rozwinięta produkcja pasz. 

Wydaje się, że nie popełni się większego błędu, jeśli się postawi tezę, że 
w latach 1950—1954 wpływ pasz pochodzących z zewnątrz gospodarstw 
chłopskich (z produkcji przemysłu krajowego i z importu) był — jeśli 
chodzi o tempo wzrostu produkcji zwierzęcej — znacznie mniejszy aniżeli 
w okresie późniejszym. Od roku 1953/54, kiedy to ilości pasz treściwych 
dostarczanych przez państwo na wieś zwiększają się systematycznie, o roz- 
miarach wzrostu produkcji zwierzęcej zaczynają współdecydować dwa 
czynniki: własna baza paszowa gospodarki rolnej i dostawy pasz z ze- 
wnątrz. 

Mimo niedostatecznego tempa rozwoju własnej bazy paszowej i ograni- 
czonych możliwości importu pasz dochodzi wprawdzie do znacznego 
wzrostu pogłowia zwierząt, ale równocześnie powstaje stan ostrego napię- 
cia w zakresie utrzymania równowagi między bazą paszową a poziomem 
pogłowia. 

Dochodzi do sytuacji, jaka się zdarzyła np. w roku gospodarczym 
1957,1958, kiedy to nawet stosunkowo nieznaczne wahania ilości pasz 
w rolnictwie spowodowały nieproporcjonalnie większe zmiany w stanie 
liczebnym pogłowia. 

Wynika stąd wniosek, że pogłowie zwierząt gospodarskich może się 
rozwijać wówczas, gdy istnieją zasoby paszowe, a utrzymanie stałej dyna- 
miki tego wzrostu pogłowia wymaga ponadto istnienia rezerw paszowych. 
Brak tych rezerw, występujący ostro w poszczególnych latach w nie- 
których rejonach kraju, ma kapitalne znaczenie nie tylko dla realizacji 
bieżących planów produkcyjnych, ale staje się również prceblemem zasad- 
niczym, jeśli chodzi o wykonanie zadań na lata 1960 1965. 

Drugą przyczyną nierównomiernego rozwoju produkcji zwierzęcej jest 
drobnotowarowy charakter naszej gospodarki chłopskiej i wynikające 
z tego konsekwencje w zakresie kierunków, rozmiarów i koniunktur 
w produkcji. Zjawiska dużych zmian i wahań w tej dziedzinie będą wy- 
stępować dopóty, dopóki będzie istnieć drobnotowarowa gospoderka chłop- 
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ska. Poziom tych wahań, mimo planowego oddziaływania państwa, będzie 
w przeważającej większości wypadków wyższy, aniżeli wynikałoby to 
z obiektywnych przesłanek. Przy okazji warto zaznaczyć, że między in- 
nymi z tego względu należy w maksymalnym stopniu rozwijać i umacniać 
hodowlę zarodową wszystkich zwierząt gospodarskich w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych, a ponadto produkcję zwierzęcą, bo stanowi ona 
istotne uzupełnienie zarówno w zakresie stada podstawowego, jak i dostaw 
towarowych żywca. 


PRZYCZYNY NISKIEJ PRODUKCJI PASZ 


Silne napięcie w zakresie bazy paszowej jest rezultatem wielu czynni- 
ków, w tym również niedostatecznych nakładów na produkcję zbożową. 
Weżmy pod uwagę tylko jeden czynnik, który w naszych warunkach 
gospodarczych, przy obecnej intensywności gospodarowania w rolnictwie, 
mógłby przynieść natychmiastowe efekty produkcyjne. Czynnikiem tym 
jest zużycie nawozów sztucznych. | 

Według danych Głównego Urzędu Statystycznego zużycie to w poszcze- 
gólnych latach przedstawiało się, jak następuje (ogółem dla całego rolnic- 
twa w czystym składniku): 


w tys. ton w kgnal ha 


 UOZEEYCZ ZZA ZZ RZE TE PORZE ROCA SESERZOKTO 


1954/1955 — 543,9 35,3 
1955/1956 — 587,2 38,1 
1956/1957 — 625,7 40,4 
1957/1958 — 577,5 37,7 
1958/1959 — 650,9 42,2 


Liczby te należy skomentować dwoma faktami: 1) w gospodarce chłop- 
skiej wysiew nawozów pod uprawy zbożowe stanowi w zasadzie wynikową 
zużycia nawozów pod inne kultury, 2) produkcja nawozów sztucznych 
w porównaniu do innych krajów jest też wciąż niska, a plany zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy sztuczne w ostatnich latach nie są całkowicie wyko- 
nywane. 

Zanalizujmy bliżej, jak się kształtuje zużycie nawozów sztucznych 
w porównaniu z obornikiem ji z plonami zbóż i ziemniaków pod zbiory 
1958 r. 

W całej gospodarce rolnej w kraju na 1 ha powierzchni zasiewów przy- 
pada obornika 64 4, nawozów sztucznych 37,7 kg. Średnie plory w ciągu 
trzech ostatnich lat (1957, 1958, 1959) wynosiły: żyta 14,8, pszenicy — 16,6, 
jęczmienia — 16,0 i ziemniaków 127 q z ha. 

Najniższe zużycie nawozów sztucznych i obornika występuje w woje- 
wództwach: białostockim, olsztyńskim i koszalińskim. Znajduje to jaskrawe 
odbicie w plonach zbóż, które wahają się w granicach od 11 do lŻqz 1 ha 
i są najniższe w kraju. Plony ziemniaków w województwach północno- 
wschodnich są wyższe, albowiem rejon ten posiada korzystne warunki do 
uprawy tej rośliny. 

Również niewielkie zużycie nawozów sztucznych, ale dzięki większemu 
nasileniu pogłowia znacznie szersze stosowanie obornika powoduje, że 
województwa warszawskie, lubelskie, gdańskie, zielonogórskie, krakow- 
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skie i rzeszowskie mają plony niższe niż średnia krajowa, ale o koło 2 q 
z l ha wyższe niż grupa pierwsza, ti. województwa białostockie, olsztyń- 
skie, koszalińskie. Wyrażnie odcina się grupa województw, w których na* 
wożenie obornikiem znajduje się na poziomie zbliżonym do średniej krajo- 
wej i stosuje się duże ilości nawozów mineralnych. Należą do tej grupy 
województwa opolskie, poznańskie, bydgoskie, wrocławskie, a nawet kato- 
wickie czy gdańskie, w których to osiąga się wyraźnie wyższe plony zbóż. 

Nie tylko ten element wpływa na wysokość produkcji roślinnej. Także 
w dużym stopniu, a często nawet decydująco oddziaływa stosowanie kwa- 
lifikowanego materiału siewnego i środków ochrony roślin. 

Pomijając istotny z punktu widzenia rolniczego i produkcyjnego wpływ 
tych czynników na intensyfikację produkcji roślinnej popatrzmy na to 
zagadnienie jako na wykładnik poziomu produkcji i postępu w rolnictwie. 

Pewną ilustracją tej sprawy są następujące dane (1958 r.): 


Na 100 ha użytków rolnych 
zu % wymiany”) skup Broduktów ś 


środków chem.| zjaąrna kwali- 


w RAL Haę3 ha „ikowa nego Plony żyta ; 
yta, go3po- q/ha za lata ywoa 
Województwo Poda ież SE e” soda 1057—659 roślinnych wieprzowego 
kowita w tys, zł w q'ha gruntów 
ornych 

1 2 3 3 4 6 
Polska 18,5 53,6 14,8 69,9 69,2 
Warszawa 26,2 61,1 15,1 71,8 86,9 
Bvdgoszcz 68,5 70,5 16,4 147,3 63,0 
Poznań 193.3 99,3 16,4 106,9 85.2 
Łodź 57,7 41,6 15,0 57,0 94,0 
Kielce 22,4 42,3 14,1 39,3 85,1 
Lublin 14,1 26,3 14,5 66,5 81,0 
Białystok 12,7 23,9 12,6 16.5 38,4 
Olsztyn 43,6 85,1 13,4 37,6 42,9 
Gdańsk 55.0 28,3 13.1 83,1 56,8 
Koszalin 94,5 20,2 12.7 49.8 44,0 
Szczecin 161,2 28.2 14,7 84.0 51,2 
Zielona Góra 267,3 38.6 13.6 65.8 57,7 
Wrocław 156,3 27,7 15,2 116,5 60,2 
Opole 152,8 101.8 17,2 147.6 79,2 
Katowice 113,8 104,9 15,6 45,2 15,3 
Kraków 26.4 42,1 15,4 31.6 76,4 
Rzeszów 20,0 66,0 14,7 30,4 64,1 


*) wskaźnik 100%, wymiany materiału siewnego oznacza, że corocznie odnawia się 
zasiewy na % areału. 


Powyższe dane potwierdzają duże rozpiętości w użyciu przez poszczegól- 
ne rejony takich środków, jak nasiona kwalifikowane zbóż i środki 
ochrony roślin. 

Tabela ta również stwierdza znaczną zbieżność rozmiarów zużycią. 
wspomnianych środków z wysokością plonów j wielkością skupu. 

Na marginesie warto podkreślić, że zużycie środków ochrony roślin 
wiąże się w silnym stopniu z występowaniem w danym okresie szkodni- 
ków i chorób. Tę poprawkę trzeba wziąć pod uwagę, oceniając poziom 
zużycia tych środków w poszczególnych rejonach. 

Najbardziej rażąco wypada porównanie poziomu produkcji rolnej w wo- 
jewócztwach najlepszych i najgorszych. Jeśli na przykład przyjmiemy 


w” 
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wyniki Poznańskiego za 100, wówczas wyniki Białostockiego ukształtują się 
w sposób następujący: 


a) w środkach chemicznych zaledwie 6,60%, poziomu Poznańskiego 
b) w %, wymiany nasion kwalifik. 24,00% » E 
c) w plonach żyta 16,60% » „ 
d) w skupie produktów roślinnych 15,40/0 » » 
e) w skupie żywca wieprzewego 45,00/0 » » 


A przy tym podkreślić należy, że wskaźniki te odnoszą się nie do glo- 
balnych danych wojewódzkich, ale są przeliczone na 100 ha, co zapewnia 
całkowitą porównywalność; dysproporcje te są tak wielkie, że może za- 
chodzić wątpliwość, czy to dotyczy rejonów tego samego kraju. 

Podobna, niewiele lepsza ocena odnosi się do większości województw. 
Na 17 województw 10 — tj. prawie 600%, kraju — osiąga wyniki niższe niż 
średnia krajowa. 


ROZWÓJ HODOWLI BYDŁA A PRODUKCJA PASZ 


Nierównomierność rozwoju naszego rolnictwa uwydatnia się wyraźnie, 
jeśli się dokona rejonowej analizy stanu pogłowia zwierząt gospodarskich 
i produkcji pasz. Pogłowie bydła na 100 ha użytków rolnych wynosiło 
średnio w kraju w roku 1959 40,9 szt., ale w województwach koszalińskim 
i szczecińskim niepełne 30 szt., a w województwach białostockim, olsztyń- 
skim i zielonogórskim od 31 do 35 szt. Natomiast w województwach po- 
znańskim, opolskim, rzeszowskim i krakowskim pogłowie bydła wyniosło 
w tym samym czasie od 42,4 do 63,5 szt. Również pogłowie trzody chlewnej 
przy średniej krajowej 54,9 szt. jest znacznie niższe w województwach 
szczecińskim, olsztyńskim i koszalińskim (wynosi od 37.1 do 39,5 szt.) 
tymczasem w województwach poznańskim i opolskim wynosi od 65,1 
do 6%,2 szt. 

W województwach o niskim poziomie pogłowia bydła i trzody chlew- 
nej niedobór pasz nie jest ostry, czasem przeciwnie, występują tam nad- 
wyżki, szczególnie pasz dla bydła. Rejony, w których są duże obszary użyt- 
ków zielonych, w znacznej części są żle wykorzystywane ze względu na 
niską obsadę bydła. Dlatego w latach nawet średniego urodzaju siana 
z województw: zieionogórskiegc, szczecińskiego, koszalińskiego, olsztyn- 
skiego, białostockiego oraz z rejonu nadnoteckiego i wielu innych pow'e- 
tów wywozi się siano. Część łąk w tych rejonach kosi się jeden raz, mało 
dbając o właściwą 1ch eksploatację. 

Istnieją więc już obecnie duże możliwości hodowli bydła w niektórych 
rejonach, czego potwierdzeniem jest to, że w grupie obejmującej woje” 
wództwa białostockie, olsztyńskie, gdańskie, koszalińskie, szczecińskie 
i zielonogórskie na 1 ha użytków zielonych i upraw motylkowych wypada 
okoła 1 sztuki przeliczeniowej (od 0,99 do 1,37). Intensyfikacja produkcji 
pasz dla tych zwierząt jest również najniższa, plony siana są z wyjątkiem 
Gdańskiego (36,5 q z ha) w granicach 30 q z ha (od 28,1 do 32,1 q) !: 
znacznie poniżej średniej krajowej, a mimo to zbiór siana i zielore 
w przeliczeniu na 1 sztukę waha się od 24 q do 29,5 q. W tej grupie wo* 
jewództw istnieją więc realne możliwości wzrostu pogłowia bydła i inten" 
syfikacji produkcji pasz przez należytą uprawę i nawożenie łąk i pastwisk. 
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W drugiej grupie województw pogłowie iest znacznie wyższe i nawet 
przekracza 2 szt. na 1 ha użytków zielonych i upraw motylkowych. Są to 
województwa: bydgoskie, poznańskie, łódzkie, kieleckie, lubelskie i opol- 
skie. W tej grupie, mimo że plony siana znajdują się na poziomie prze- 
wyższającym średnią krajową, zaopatrzenie w pasze jest niedostateczne. 
Składa się na to pizsde wszystkim bardzo mały udział użytków zielo- 
nych i upraw motylkowych, czyli po prostu za mały areał, na którym pro- 
dukuje się pasze. W porównaniu z pierwszą grupą województw, w której 
areał objęty produkcją pasz wahał się w granicach od 28 do 37,8% użyt= 
ków rolnych, w tej grupie waha się on od 22,4%/, do około 26%, z tym że 
przeważają rejony o wielkości 22—230. Pilnym zadaniem w tych woje- 
wództwach jest więc wydatne rozszerzenie upraw pastewnych. 

W pozostałych województwach, jak katowickim, krakowskim, rzeszow= 
skim, a nawet warszawskim, areał naturalnych użytków zielonych jest 
stosunkowo wysoki, ale skupiony w części powiatów, np. północno- 
wschodnie powiaty województwa warszawskiego bądź górskie rejcny 
województw krakowskiego i rzeszowskiego. W tych województwach są 
poważne obszary tzw. wspólnot, których eksploatacja jest kardzo zanied- 
bana. Gospodarka na użytkach zielonych w tych województwach jest prze- 
ważnie wadliwa, co jest przyczyną niskich plonów siana. 

Poważna rezerwa pasz, szczególnie dla bydła, tkwi w uprawie poplonów 
ozimych i letnich, których obszar zasiewów przekracza obecnie milion ha. 
Można zwiększyć uprawę, szczególnie poplonów ozimych, tak aby w naj- 
bliższych latach obsiać około 2 mln. ha. Możliwości takie bezspornie 
istnieją, co ilustrują poniższe dane: województwa poznańskie, opolskie 
i łódzkie sieją od 44 do 60%, poplonów letnich i ozimych w stosunku do 
powierzchni żyta, natomiast województwa olsztyńskie i białostockie nie- 
całe 100%. W większości województw poplony ozime nie cdgrywają dotąd 
żadnej roli jako źródło predukcji pasz, mimo że ich rozpowszechnienie 
jest rzeczą stosunkowo prostą. 

Przyteczone dotychczos liczby wskazują, że możliwości zwiększenia 
produkcji pasz dla bydła są duże; powinniśmy więc dobrze je wykorzy- 
stywać. Przemawiają za tym duże potrzeby rozwoju zarówno bydła 
mlecznego, jak i mięsnego. 

Co przez to uzyskujemy? 

1) Rozwój pogłowia bydła stwarza nam realne podstawy do poprawy 
nawożenia organicznego, co jest szczególnie ważne w naszym kraju ze 
względu na małą żyzność gleb i ubvtek próchnicy. 

Zwiększenie nawożenia organicznego — to wzrost plonów 1 rozszerze- 
nie uprawy kultur bardziej intensywnych, co pozwoli równocześnie za- 
pewnić pasze dla pozostałych gatunków zwierząt. 

2) Zwiększenie produxcji mleka — poza lepszym zaopatrzeniem ludno- 
ści i eksportem prcduktów mleczarskich — przyczyni się do wzrostu ilo- 
ści białka zwierzęcego w postaci odpadków mleczarskich : mleka chudego 
dla antensywniejszej i ekoncmiczniejszej produkcji mięsa wieprzowego 
i jaj. Rozwinięcie produkcji młodego bydła na rzeź zaoewni nam pro- 
dukcję wysokiej jakości mięsa wołowego, którego niedobór stale odczu- 
wamy. 

Postaram się w sposób możliwie zwięzły przedstawić argumenty prze- 
mawiające za powyższym rozumowaniem. 
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Wiadomo, Że istnieje pewna współzależność między pogłowiem bydła 
a wysokością plonów. Ilustruje to następujące zestawienie: 


Poglowie Plony w q z ha 
Kraje bydła na. | WEGES CEE 

100 ha użyt- żyta piemików 

ków rolnych 
Polska 40,9 14,8 127 
Czechosłowacja 56,0 18,3 139 
NRD 57,5 20,3 179 
Dania 103,0 27,4 193 
Holandla 134,0 29,2 279 
Jugosławia 33,1 10,9 113 


Z przytoczonych liczb widać, że jednym z głównych czynników inten- 
syfikacji produkcji roślinnej jest wzrost pogłowia bydła, co zwiększa pro- 
dukcję obornika i wpływa na podniesienie plonów i lepsze wykorzystanie 
nawozów pomocniczych. Może nasuwać się obawa, że wzrost produkcji 
upraw pastewnych dla bydła spowoduje spadek produkcji globalnej, a za- 
tem i spadek produkcji towarowej zbóż, ziemniaków czy roślin przemy* 
słowych. Wydaje się, że wzrost plonów wskutek poprawy stanowisk 
w płodozmianie i nawożenia winien całkowicie zapewnić potrzebną wyso- 
kość produkcji globalnej tych ziemiopłodów. Wskazują na to liczby doly- 
czące produkcji zbóż w Polsce, która posiada największy procentowy udział 
upraw zbożowych w powierzchni użytków rolnych, oraz w innych kra- 
jach o znacznie mriejszym procentowym udziale zbóż, lecz wskutek znacz- 
nie wyższych plonów — mających więcej zbóż w przeliczeniu na hektar 
użytków rolnych niż Polska. Należy więc przewidywać, że wzrost buzy 
paszowej dla bydła również przyczyni się do rozszerzenia bazy paszowej 
dla innych rodzajów zwierząt (trzody chlewnej, drobiu itp.). 


Ww produkcji pasz dla bydła mamy również bardzo duże możliweści 
rozwoju upraw pastewnych, szczególnie takich, jak kukurydza. 


KUKURYDZA WAŻNYM OGNIWEM W PRODUKCJI PASZ 


Uprawa kukurydzy w Polsce w okresie przed drugą wojną światową 
koncentrowała się głównie w południćwo-wschodnich rejonach kraju. 
Ogólna powierzchnia zasiewów kukurydzy w latach 1334—1939 (licząc 
w obecnych granicach Polski) wynosiła około 15.000 ha. Kukurydzę upra- 
wiano wówczas przeważnie na ziarno. W latach 1954—1958 podięto probę 
uprawy kukurydzy we wszystkich rejonach kraju. Ze względu jednak 
na to, że zalecono uprawiać kukurydzę przeważnie na ziarno, w tych re- 
jonach, w których ta roślina nie dojrzewa, wystąpiły niepowodzenia. 
Frzyczyny niepowodzeń wynikały również z dostarczania ziarna siewnego 
niskiej jakości oraz mało ekonomicznych i często niewłaściwych metod 
uprawy. Z wymienionych przyczyn rozwój uprawy kukurydzy uległ %a- 
hamowaniu. Wielu rolników — i to niekiedy posiadających wysokie kwa- 
lifikacje fachowe — zamiast starać się usunąć błędy w uprzwie tej rośliny, 
wysnuło wnioski, że rozwój uprawy kukurydzy nie ma w naszych wa- 
runkach perspektywy. Jest to jak najbardziej fałszywy pogląd. Wystar- 
czy przecież wziąć do ręki publikacje z dziedziny rolnictwa ZSRR czy też 
USA bądź innych krajów, aby przekonać się, że obecnie kukurydza sia- 
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nowi podstawową paszę w żywieniu zwierząt gospodarskich. Olbrzymi 
rozwój kukurydzy w ostatnich latach wynika stąd, że roślina ta daje naj- 
większe zbiory, a koszt jednostki pokarmowej jest zriacznie niższy niż 
przy innych kulturach. 

Jest rzeczą sprawdzoną, że. kukurydzę można uprawiać w Polsce w za- 
sadzie na terenie prawie calego kraju, jeżeli jej zbiór przeznaczymy na 
kiszonki. 

W roku 1959 plony kukurydzy były bardzo dobre. Przytoczę kilka przy- 
kładów: spółdzielnia produkcyjna Gorzyce (woi. poznańskie) zebrała z ha 
po 1300 q zielonej masy, w PGR Krowiarki (woj. opolskie) uzyskano z ha 
również po 1300 q, a w spółdzielni produkcyjnej Siemiatycze (woj. biało- 
stockie) zebrano po 700 q z ha. Wysokie plony kukurydzy uzyskuje się 
wówczas, kiedy wysieje się dobre nasiona i zapewni należytą uprawę i na- 
wożenie. Mają rację ci, którzy mówią, że pod kukurydzę należy dać po- 
dobną uprawę, jak pod rośliny okopowe. 

Zastosowanie racjonalnych zabiegów agrotechnicznych i nawożenia pod 
kukurydzę bardzo się opłaca. Przytoczę tu przykłady, które ilustrują to 
zagadnienie. Instytut naukowy „Ukrainka* w ZSRR wykazał na podsta- 
wie ścisłych doświadczeń, że koszt produkcji mleka od krów żywionych 
kiszonką z kukurydzy jest o 210% mniejszy niż od krów żywionych bu- 
rakami pastewnvmi. Stwierdzono również, że przy żywieniu krów kiszon- 
ką z kukurydzy, która była zbierana w stanie dojrzałości mleczno-wos- 
kowej, można zmniejszyć racje pasz treściwych. Na przykład przy dawce 
kiszonki 32 kg. dziennie na sztukę można zmniejszyć udział vasz treści- 
wych o 70%, przy dawce zaś 40 kg można zaoszczędzić pasz treściwych 
nawet do 500%, nie zmniejszając udoju mleka. 

Przeprowadzone badania w naszym kraju dają przykładowo następu- 
jące wyniki: w 1959 r. w PGR Krajków (województwo wrocławskie) koszt 
jednostki pokarmowej w kukurydzy wynosił 0,79 zł, a w burakach pa- 
stewnych 1,89 zł. W PGR Zaborów (wojewodztwo warszawskie) koszt 
jednostki pokarmowej w kukurydzy wynosił 1,10 zł, a w burakach pastew- 
nych 2,80 zł. 

Podobnie układały się koszty w innych gospodarstwach, w których pro- 
wadzono badania. Ze wszystkich porównań z innymi roślinami kukurydza 
wychodzi zwycięsko tak pod względem ilości zebranych jednostek pokar= 
mowych z ha, jak 1 ich kosztu. Zrozumiała jest więc waga, jaką w Związ- 
ku Radzieckim przywiązuje się do rozwoju uprawy kukurydzy. Tak duży 
wzrost produkcji zwierzęcej w ZSRR nie byłby możliwy, gdyby nie roz- 
winięto dużej produkcji pasz, w których kukurydza odgrywa podstawową 
rolę. 

Jest więc rzeczą oczywistą, że również w naszym kraju musimy uczy- 
nić wysiłek na miarę naszych możliwości, aby uprawę kukurydzy jak naj- 
szerzej rozwinąć. Musimy do tego przystąpić dlatego, że rozwój uprawy 
kukurydzy w poważnym stopniu może nam zapewnić pasze, szczególnie 
dla bydła. 

W roku 1960 zamierzamy obsiać kukurydzą około 190 tys. ha, z czego 
w planie głównym około 175 tys. ha. 

Otrzymujemy z ZSRR, Węgier i Rumunii bardzo dobre nasiona kukury- 
dzy, które pozwalają na uzyskanie wysokich plonów. Zakupiliśmy również 
w Związku Radzieckim maszyny do uprawy i sprzętu kukurydzy, co roz- 
wiąże trudności wszystkich większych gospodarstw. 
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W tym roku przystąpiliśmy również do produkcji silosokombajnów, co 
pozwoli na mechanizację sprzetu kukurydzy i przygotowania kiszonki. 
W ten sposób zostaną pokonane trudności, które dotąd hamowały rozwój 
uprawy kukurydzy. Obecnie cały wysiłek należy skiercwać na rozpo- 
wszechnienie kukurydzy i zaznajemienie zarówno chłopów, jak i kiero- 
wników PGR z najwłaściwszymi metodami uprawy tej rośliny. 


Zarówno doświadczenia naszej nauki i praktyki, jak i pomoc wybit- 
nych specjalistów radzieckich, z której obficie korzystamy, powinny zo- 
stac jak najlepiej wykorzystane w przeprowadzeniu szerokiego szkolenia 
pracowników PGR, spółdzielni produkcyjnych, służby rolnej rad naro- 
dowych i kółek rolniczych. W 1960 roku szeroko wychodzimy z uprawą 
kukurydzy, musimy więc zapewnić jak najlepszy instruktaż wszystkim 
plantatorom. Tylko wtedy bowiem możemy oczekiwać dobrych wyników 
w tej dziedzinie. 

Zadaniem naszym jest wprowadzenie kukurydzy na stałe do uprawy 
w jak największej ilości gospodarstw rolnych, tak aby stopniowo w cią- 
gu najbliższych lat kiszonka z kukurydzy stanowiła u nas jedną z podsta- 
wowych pasz dla bydła i owiec. 


INNE SPOSOBY POPRAWY BILANSU PASZ 


Równolegle z rozwojem uprawy kukurydzy należy zwiększać zasiewy 
roślin motylkowych, takich jak lucerna i esparceta, koniczyny, łubin pa- 
stewny, lędźwian afrykański i inne. Wzrost zasiewów tych upraw — to 
przede wszystkim zapewnienie dużej produkcji białka. 


Jak to wygląda w porównaniu ze zbożami i innymi uprawami. zilustruję 
kilkoma przykładami. Np. zbiór białka ogólnego z ha przedstawia się na- 
stępująco: zyto 110 kg, owies 150 kg, siano łąkowe 165 kg, gdy tymcza- 
sem rośliny motylkowe w naszych warunkach dają białka ogolnego z ba: 
lucerna 800 kg, koniczyny 580 kg i łubin 55U kg, a lędźwian afrykański 
da i000 kg. Zbiór białka z ha roślin motylkowych można znacznie to- 
większyć w drodze lepszej uprawy i przygotowania stanowisk dla tych 
roslin, 

W naszym kraju występuje powszechnie zjawisko dostatku pasz lub ich 
nadmiaru w okresie letnio-jesiennym i ostrego 1ch braku w okresie zimo- 
wo-wiosennym. Można to zagadnienie dobrze rozwiązać przez produkcję 
kiszcnek. W tym zakresie mamy do czynienia ze zjawiskiem, które jest 
sprzeczne z elementarnymi zasadami rozsądnego gospodarowania: na 
1 sztukę bydła przypada rocznie w gospodarce chłopskiej kiszonek w we- 
jewództwach — białostockim 0,3 q, krakowskim 1,1 q, koszalińskim 1,3 q, 
katowickim 4,4 q, rzeszowskim 4,7 q. 


Obecny poziom produkcji kiszonek w przeliczeniu na 1 sztukę byała jest 
jeszcze niedostaleczny we wszystkich województwach. Nie może być zża- 
tem mowy o jakimś tworzeniu rezerw w zakresie mającym chocby nie- 
wielkie znaczenie w bilansie paszowym. Tylko w 3 wojewodztwach (byd- 
goskim, poznańskim i wrocławskim) pcziom produkcji kiszonek zbliża się 
do dostatecznego na bieżące żywienie w okresie zimowym, tj. do 26—33 q 
kiszonki na sztukę bydła. 
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RACJONALNE KIERUNKI ZUŻYCIA PASZ 


Z kolei należy omówić problem ekonomiki skarmiania poszczególnych 
rodzajów pasz. Znaczne obniżenie kcsztów produkcji zwierzęcej można 
uzyskać dzięki skarmianiu cdpowiednich rodzajów pasz przez odpowizd- 
nie rodzaje zwierząt. 

Najbardziej ekonomicznymi paszami dla bydła są zielonki, kiszonki, sia- 
no, słomy, makuchy itp., dla trzody — ziemniaki, zboża, inne pasze tre- 
ściwe i białko pochcdzenia zwierzęcego w postaci mleka, mączek zwierzę 
cych oraz zielonki bądź suszonki, dla drobiu — głównie pasze treściwe 
i zboża, przy znacznie większym udziale białka zwierzęcego oraz stosun- 
kowo mniejszej ilości ziemniaków, okopowych pastewnych i zielonek. 
Rozpatrując w kolejności te trzy grupy (z grubsza wymienione) naieży 
podkreślić, że najtańsze są pasze dla bydła, nieco droższe dla trzody oraz 
najdroższe dla drobiu. Jednakże w odwrotnej proporcji kształtuje się eiek- 
tywnrość wykorzystania tych pasz przez poszczególne rodzaje zwierząt. 
Na 1 kg przyrostu żywca zużywa się przeciętnie: 


przy opasie bydła starego około 14 do 16 jednostek pokarmowych, 
przy młodym bydle mięsnym do 1!» roku 7—8 jednostek pokarmowych, 
przy młodym bydle mięsnym do 1 roku 5,5 jednosiek pckarmowych, 
przy trzodzie mięsno-słoninowej 8 jednostek pokarmowych, 

przy trzodzie bekonowej 5--6 jednostek pokarmowych. 

przy młodym drobiu rzeźnym 3,0 jednostki pokarmowe. 


Uwzględniając przeciętną wydajność (bydła starego 470/,, młodego byała 
rzeżnego 60%, trzody 8UV%9 i drcbiu 70%; w przeliczeniu na I kg mięsa, 
zużywa się następujące ilcści jedncstek pokarmowych: 


bydło opasowe stara 30, 
bydło młcde do 11 roku 1244, 
bydło młode do 1 roku 9.2, 
trzoda m'ęsno-słoninowa lu, 
„trzoda bekonowa 6,3, 

drób rzeżny młody 4,0. 


Uprzednio wykazaliśmy na liczbach znaczne rezerwy pasz objętośricc 
wych w niektórycn rejonach. Tak więc bez większych nakładów istnizią 
tam aktualnie powożne możliwości zwiększenia chowu młodego btvdła na 
rzeż. Jak wynika z przytoczonych danych dotyczących ekonomiki skar- 
miania, produkcja młodego bydła rzeżnego jest w naszych warunkach bar- 
dzo celowa. Gdvby we wszystxich tvch rejonach szeroko rozwinąć kan- 
traktację młodego bydła rzeźnego i zadbać o to, aby cieląt po urodzeniu 
nie zabijano, ale zatrzymywano do dalszego chowu, to moglibyśmy w ciągu 
najbliższych 3 lat dojść w kontraktacji do miliona sztuk recznie. Byłaby 
to już wówczas w raszym bilansie poważna pozycja mięsa wałowego. 

Natomiast jeżeli chodzi o najbardziej racjcnalne kierunki produkcji mię- 
sa. to należy tu oddać pierwszeństwo trzodzie chlewnej typu mięsnego 
i młodego drobiu rzeżnego. 

Oczywiście ekonomiczniejsze wykorzystanie pasz do produkcji żywca 
wieprzowego i drobiu zależy od zapewnienia odpowiedniego udziału biał- 
ka zwierzęcego, które w naszym bilansie paszowym pokrywane jest mle- 
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kiem. Na ogólną bowiem ilość białka zwierzęcego (liczonego łącznie z dcoż= 
dżami pastewnymi) udział procentowy mleka stanowi: 


w 1956 r. 750, 
w 1960 r. 87%. 


Z powyższego widać, jak decydującą rolę odgrywa produkcja mleka dla 
zapewnienia potrzebnej ilości białka zwierzęcego, niezbędnego do intensy- 
fikacji naszej produkcji zwierzęcej. 

Jednym z istotnych wyrazów niedoboru paszowego jest nierównomierne 
karmienie inwentarza w ciągu całego roku. Fakty głodowania bydła 
w okresie zimy i na przednówku są powszechnie znane. Niska wydajność 
mleka od krowy w Polsce wiąże się z niedostatecznym karmieniem krów, 
zwłaszcza w okresie zimowo-przednówkowym, kiedy to występuje znacz- 
ny spadek mleczności. W 1959 r. uzyskaliśmy średnio od krowy 1.960 1 mle- 
ka, gdy tymczasem w NRD udój od krowy wynosił 2.380, w Danii 3.440, 
a w Holandii 4.040 1 mleka. Wskutek niedokarmiania bydła utrzymuje 
się niska jego kondycja rzeźna oraz obniżenie się tej kondycji w okresie 
przednówka. Ponosimy z tego tytułu dość poważne straty. Nieregularne 
karmienie trzody, głównie z braku białka zwierzęcego, powcduje z jedrej 
strony wydłużenie się cyklu produkcyjnego, z drugiej zaś marnotraw- 
stwo pasz. | 

W Polsce bowiem na kg przyrostu trzody zużywa się około 7 jednostek 
posarmowych, gdy tymczasem w tuczu mięsnym przy racjonalnym ży- 
wieniu przodujące kraje zużywają około 4 jednostek pokarmowych. Nie- 
racjonalne żywienie drobiu (brak niezbędnych ilości białka w paszy) 
powaduje z kolei niską nieśność naszych kur. Wynika ona w głównej 
mierze ze znacznego spadku nieśności w okresie jesiennym. I tek np. jeśli 
w marcu średnia nieśności kury wynosi 17 jaj, to w listopadzie spada 
do 2 jaj, gdy tymczasem w krajach przodujących, prowadzących 
racjonalne żywienie drobiu, produkcja jaj w ramach całego roku jest w za- 
sadzie wyrównana, a nieśność kury — znacznie wyższa niż w Polsce. Gdy 
w Polsce przeciętna niesność kury wynosi 92 jaja rocznie, to w Holandii 
przeciętna nieśność wynosi 204 jaja, w Danii 160, a w NRD 125 jaj. 

Jakkolwiek w latach powojennych posiadamy dość poważne osiągnięcia 
zarówno we wzroście pogłowia zwierząt, jak i jego produkcyjności w po- 
równaniu do lat przedwojennych, to jednak nadal odbiegamy w poziomie 
produkcji rolnej od szeregu krajów europejskich, mimo że posiadamy duże 
nie wykorzystane możliwości potencjalne podniesienia produkcji rolnej, 
a zwłaszcza zwierzęcej. 

© © 
© 


W poprzednich częściach artykułu wykazaliśmy, w czym tkwi istota 
niedcborów paszowych i jakie winny być podstawowe kierunki rozwiązy- 
wania poszczególnych problemów. Poniższe liczby (bardzo orientacyjny 
szacunek) ilustrują skalę niedoborów w bilansie pasz w latach 1956/1957 — 
1953,1960: 

1956/1957 1958/1959 1959/1960 


Pokrycie potrzeb paszowych w białku 83,04% 82,00/ 80,0% 
W jednostkach pokarmowych 90,00% 88,00/9 82,00% 
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' W rachunku bilansowym nie uwzględniono ilości pasz uzyskiwanych 
w gospodarstwach chłopskich, a pochodzących z takich źródeł, jak: odpadki 
gospodarstwa domowego, wypas miedz, rowów itp. 

Fakt utrzymywania się stanu pogłowia, a nawet jego wzrostu należy 
tłumaczyć przede wszystkim niską produkcyjnością zwierząt gospodur- 
skich, wynikającą z niedostatecznego i nieracjonalnego żywienia. 

Plan pięcioletni (1960—1965) przewiduje znaczny wzrost pogłowia bydła, 
trzody chlewnej i drobiu. 

Powstaje pytanie, jak to jest możliwe przy takim stanie naszej bazy 
paszowej? Rozwiązania zostaną pokazane raczej kierunkowo, bez wcho- 
dzenia w szczegóły liczbowe, z tym zastrzeżeniem, że w podsumowaniu nie 
będziemy powracać do zagadnień omówionych uprzednio, takich jak 
potrzeba podniesienia produkcji zbóż, poplonów, kukurydzy itd. 


PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA PLANU 5-LETNIEGO W ZAKRESIE WZROSTU 
PRODUKCJI PASZ 


W produkcji ziemniaków chcemy osiągnąć w roku 1965 średnie plony 
w wysokości 160 q z ha wobec obecnych średnich 3-letnich (1956—1928) 
131 q z ha, co praktycznie oznacza wzrost zbiorów o 20% 

Zostanie to osiągnięte przez dwa podstawowe zabiegi: 

— wzrost produkcji wysokoplennych odmian sadzeniaków do poziomu 
zapewniającego pelne pokrycie potrzeb siewnych, 
— zasadnicze zwalczenie chorób i szkodników ziemniaka. 

Wzrost produkcji ziemniaków o 14 oznacza pełne pokrycie potrzeb w za- 
kresie pasz węglowodanowych dla trzody chlewnej i innych zwierząt. 
Warto podkreślić, że około 600/9 zbioru ziemniaków zużytkowuje się u nas 
na pasze. 

W latach 1960—1965 przewiduje się wzrost produkcji buraka cukrowego 
o 30%. Jeśli zważyć, że blisko 70% wyprodukowanej masy buraków 
cukrowych wykorzystuje się na pasze, wówczas oznacza to wzrost ilości 
pasz soczystych o około 5 mln. ton. Uzyska się to w wyniku: 

— wzrostu areału upraw, 

— wprowadzenia plenniejszych odmian, 

— zwiększonego nawożenia mineralnego i skuteczniejszego zwalczania 
chorób j szkodników. 

Bardzo duży, bo 40% wzrost zakłada plan 5-letni w produkcji upraw 
motylkowych. Winno to przynieść wzrost produkcji białka roślinnego 
w 1965 r. mniej więcej o 500 tys. ton, co oznacza znaczną poprawę bilansu 
pasz dla bydła, jak również dla trzody. 

Aktualnie mamy 4,2 mln ha łąk i pastwisk, z tego 3,5 mln ha wymaga 
melioracji. Przewiduje się, że do końca 1965 r. dzięki środkom FRR i planu 
inwestycyjnego zostanie zmeliorowane blisko 63%, łąk i pastwisk. 

Pozwoli to na uzyskanie przyrostu pasz w przeliczeniu na siano w ilości 
oksło 8 mln ton. 

Obok prac melioracyjnych muszą być bieżąco wykonywane konserwacje 
oraz racjonalna uprawa i nawożenie wszystkich łąk i pastwisk. Łączy się to 
ze szczególnie silnym wzrostem nawożenia potasowego (z blisko 40 tys. 
ton K»0 do około 150 tys. ton). 

W produkcji zbożowej zostanie zwiększona ilość kwalifikowanych zbóż 
siewnych. Obecnie ziarno siewne jest wymieniane średnio co 4—8 lat w za- 
leżności od rejonu. W latach do 1965 r. przewiduje się zwiększenie pro- 
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dukcji materiału siewnego do takich rozmiarów, aby wymiana mogła 
następować w okresach 3—4-letnich. 

Na wzrost plonów zbóż istotny wpływ winno mieć także prawie dwu- 
krotne zwiększenie ilości nawozów sztucznych. 

Zostaną zapewnione niezbędne środki umożliwiające ponad 2-krotne 
zwiększenie produkcji kiszonek, przy równoczesnej poprawie ich wartości 
pokarmowej. Wzrośnie więc w produkcji kiszonek udział kukurydzy 
i roślin motylkowych. Sześciokrotnie więcej będzie kiszonek z ziemniaków. 

Równomierność żywienia w ciągu roku poprawi się również przez wyż- 
szą produkcję płatków ziemniaczanych oraz suszu zielonek (z 7,5 tys. ton 
do 70 tys. ton). Produkcja pasz przemysłowych w roku 1965 osiągnie 
poziom około 1,5 mln ton wobec 370 tys. ton w 1959 r. 

"Obok mieszanek przemysłowych będą produkowane koncentraty paszo- 
we, co umożliwi efektywniejsze skarmianie pasz treściwych produkowa- 
nych przez gospodarstwa rolne. 

Przewiduje się wzrost produkcji drożdży pastewnych z 8 tys. ton 
w 1959 r. do 30 tys. ton w 1965 r., mączki zwierzęcej z 19 tys. ton w 1958 r. 
do 35 tys. w 1965 r. 

Pasze przemysłowe będą wzbogacone w antybiotyki i witaminy, co istot- 
nie przyspieszy tempo przyrostów wagi i wpływać będzie na poprawę 
warunków zdrowotnych. 

Obecny poziom wiedzy umożliwia stosowanie w żywieniu składników 
chemicznych nie tylko wzbogacających paszę, ale nawet zastępujących 
białko roślinne w żywieniu bydła i owiec. 

Istnieją szerokie perspektywy osiągnięcia znacznych ilości pasz dla 
bydła mlecznego i mięsnego, zastępujących białko roślinne, takich jak 
wytłoki, mieszanki paszowe, przez użycie mocznika, amoniaku i innych 
związków azotowych jako komponentów. 

Prace w tej dziedzinie — konkretnie w odniesieniu do mocznika — wy- 
szły już poza stadium eksperymentów. Przystąpiono już do normalnej 
produkcji tych pasz. W pozostałych przypadkach można liczyć — jak się 
wydaje — na stosunkowo szybkie wyniki. Jeśli potrafimy w dużych ilo- 
ściach zużywać do karmienia bydła pasze o niskich wartościach biaikowych 
wzbogacone związkami azotowymi produkowanymi przez przemysł 
chemiczny, to otworzy się duża perspektywa rozwoju zarówno bydła 
mlecznego, jak i mięsnego. 

Syntetyczną ilustracją założeń planu 5-letniego w zakresie wzrostu bazy 
paszowej jest następujące zestawienie: 

_1960 r. 1965 r. 
Ilość białka w tys. ton 2.950 3.700 
Ilcść jednostek pokarmowych w mla 35,6 42,9 

Liczby te, jako Szacunkowe, trzeba oceniać ostrożnie, niemniej jednak 
okreslają one z grubsza rozmiary przewidywanych zmian. 

Omówione uprzednio niektóre problemy charakteryzujące produkcję 
pasz w poszczególnych rejonach kraju wskazują, że zasadniczym czynni- 
kiem, który decydować będzie o ich rozwiązaniu, jest sprawa postępu 
technicznego w naszym rolnictwie. Warunkiem nieodzownym jest dopio- 
wadzenie do świadomości producenta rolnego koniecznego minimum wia- 
domości o współczesnych sposobach gospodarowania. Chłopi muszą zro- 
zumieć, że łąki i pastwiska powinny być tak samo uprawiane 1 nawożone 
jak grunty orne, że wprowadzenie do płodozmianu nowych upraw, jak np. 
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kukurydza, rośliny motylkowe, kosztem zmniejszenia zasiewów mniej 
wydajnych kultur, przyniesie znaczne korzyści, że z tej samej ilości pasz 
mozna uzyskać. znacznie większe efekty produkcyjne przez właściwą kon- 
serwsścję i racjonalne skarmianie itd. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w ciągu 5 lat,nie potrafimy ze wszystsich 
chłopów uczynić wzorowych rolników, niemniej jednak wysiłek w tym 
kierunku musi być maksymalny, stanowi bowiem warunek uzyskania 
zamierzonej wielkości produkcji rolnej. Sa 

Organizacją, która powinna stać się nosicielem tego postępu, są kółka 
rolnicze. | |: 

Zachodzi pytanie, jakie warunki trzeba spełnić, aby założenia te, w za- 
sadzie zapewniające równowagę w bilansie pasz na koniec 1963 r., zostały 
wy kcnane. | 

Ogólnie biorąc zagadnienie można podzielić na dwie części. 

Środki niezbędne do osiągnięcia wzrostu produkcji pasz w przedsiębior- 
stwach państwowych i innych przedsiębiorstwach uspołecznionych zostaną 
objęte planami inwestycyjnym i materiałowym. Rzecz jednak w tym, że 
problemowi pasz należy zspewnić priorytet zarówno co do ilości środków, 
jak i co do dysponowania nimi w czasie. | 

Zadania w zakresie zwiększenia pasz przemysłowych oznaczają prak- 
tycznie rozwój nowego dużego przemysłu. Jak zawsze w takim przypadku, 
wszystkie zainteresowane jednostki gospodarcze muszą wykazać maksi- 
mum zrozumienia dla tej sprawy. | | 

Niewątpliwie trudniejszą sprawą jest osiągnięcie planowanej produkcji 
w gospodarstwach chłopśkich, ze względu na ich wyjątkowe zacofanie. 

Cały wysiłek nauki rolniczej, fachowej służby rolnej musi być skie:o- 
wany na pomoc i cpiekę dla kółek rolniczych. Właśnie przez te organizacje, 
które zrzeszają najbardziej świadcmych chłopów, które utrzymują naj- 
bardziej żywy, codzienny kontakt z producentem, można wprowadzać 
współczesne sposoby produkcji rolnej. ! 

Ważna rola przypada tu PGR i spółdzielnicm produkcyjnym, które 
powinny być przykładem nowoczesnego gospodarowania. , 

Będziemy stopniowo wprowadzali powszechne szkolenie rolnicze 1 inne 
formy dokształcania zawodowego, gdyż uprawa roli nie może być sprawą 
przypadku urodzenia się na wsi, ale wynikiem posiadania niezbędnego 
przygotowania fachowego. | 

Opracowano plan wzmożonego i bardziej skoordynowanego upowszech- 
nienia wiedzy rolniczej, starano się zapewnić środki i organizację. Począw- 
szy od wiosny 1960 r. plan ten będzie systematycznie wprowadzany w ży- 
cie. Duże zadania w związku z tym stoją przede wszystkim przed kółkami 
rolniczymi. RE 

Wykonanie tych zadań będzie możliwe wówczas, gdy zagadrieniami 
tymi zainteresują się na codzień organizacje PZPR i ZSL oraz rady ua- 
nedcwe. 

Zdajemy sobie bowiem sprawę, że wykonanie tych zadań jest warun- 
kiem osiągnięcia założonego wzrostu produkcji zwierzęcej, a Więc i glo- 
balriej produkcji rolnictwa. W konsekwencji łączy się to z osiągnięciem 
wzrostu stopy życicwej w rozmiarach ustalonych przez 1II Ziazd partii. 
Tak więc dzisiaj rozwój produkcji pasz jest problemem podstawowym 
w rolnictwie, od którego uzależniony jest cały rozwój rolnictwa, zaopa- 
trzerie rynku i wykonanie planu handlu zagranicznego. 


Nowe Drogl — ? 
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JANINA ŁĘGOWSKA 


Rexkrtarzs Komitetu Dzielnioowego PZPR 
Warszawa = WOGlA 


Grupy partyjne w zakładach pracy na Woli 


W zakładach pracy na Woli, jak i w całym kraju, grupy partyjne istnieją 
już od przeszło dziesięciu lat. W przeszłości działalność ich wyglądała róż- 
nie; nie o tym jednak zamierzamy tu pisać. W ostatnich kilku latach 
instancje partyjne i komitety zakładowe niewiele się zajmowały pracą 
grup, co poważnie wpłynęło na obniżenie ich aktywności i zywotności. 
W pewnym sensie wyjątek stanowiły Zakłady im. Nowotki, gdzie komitet 
zakładowy stale troszczył się o grupy. 


W ostatnim półroczu, zwłaszcza po III Plenum KC, gdy przed zakładami 
ostro stanęło zadanie poprawy organizacji pracy, regulacji norm, uporząd- 
kowania zatrudnienia itp. instancje partyjne i komitety zakładowe zaczęły 
bardziej interesować się i zastanawiać nad pracą grup. 


" Komitet Dzielnicowy Warszawa — Wola przywiązuje coraz większą wacę 

do pracy grup partyjnych. Przygotowujemy naradę sekretarzy komitetów 
zakładowych na ten temat, a i pierwsze tegoroczne plenum KD pośw'ię- 
cimy grupom partyjnym. W związku z tym przeprowadziliśmy ostalio 
badania 21 podstawowych organizacji partyjnych. Również niektóre komi- 
tety zakładowe poważnie zajęły się grupami. W Zakładach im. Nowotki 
komitet partyjny przygotowuje uchwałę o pracy grup. W Zakładach im. 
Róży Luksemburg w październiku ub. r. wśród aktywu partyjnego prze- 
prowadzono ankieię na temat pracy grup, a jej wyniki omówiono na 
naradzie sekretarzy oddziałowych organizacji partyjnych. Komitet par- 
tyjny Zakładów im. Kasprzaka ocenił pracę grup partyjnych i ustalił, jak 
mają być rozbudowane i wzmocnione. Uaktywniają się również grupy 
partyjne w wielu innych zakładach. 


- Dzięki temu możemy już dziś pedzielić się niektórymi uwagami o dzia- 
łalności grup w niektórych naszych zakładach pracy. 
O STRUKTURZE GRUP 


Grupa partyjna znajduje się blisko produkcji. Styka się ona stale i bez- 
pośrednio z robotnikami oraz ich organizacją związkową, z maistrem lub 
mistrzem. Dlatego może ona dobrze znać sprawy warsztatu i ludzi przy 
nim pracujących. Jako zorganizowany i nieduży kolektyw partyjny potrafi 
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ona w wielu sprawach społeczno-gospodarczych doradzać, wykazać cenną 
inicjatywę. Szczególnie duże jest znaczenie grup w wielkich zakładach 
przemysłowych, gdzie oddziałowe organizacje partyjne nie mogą same 
objąć wszystkich spraw produkcyjnych i politycznych i muszą oprzeć się 
na niniejszych jednostkach organizacyjnych. Taka właśnie sytuacja istnicje 
w wielu zakładach naszej dzielnicy. 

Baza działania grup partyjnych zależy od konkretnych warunków za- 
kładu lub wydziału. Ogólną cechą ich budowy jest więź produkcyjna, tj. 
praca członków grupy przy jednym agregacie czy też na jednej sali. Ta 
więż wewnątrz grupy jest konieczna, aby grupa mogła skupić swoją uwagę 
na sprawach warsztatu, na produkcji i na stosunkach między ludźmi 
w procesie wytwarzania. W zależności od charakteru zakładu, od jego 
wewnętwnej organizacji różnie kształtuje się więź produkcyjna między 
pracownikami, a więc i organizacyjna baza grup. 

w Zakładach im. Nowotki, gdzie większość maszyn służy do obróbki 
metali, grupy istnieją przeważnie przy gniazdach obrabiarek. Np. oddzia- 
łowa organizacja partyjna ,„Mechaniczna" liczy 8 grup partyjnych, z któ- 
rych największa (20 osób) znajduje się w gnieździe obróbki ciężkich odle- 
wów. Najmniejsza grupa w tej oddziałowej organizacji partyjnej znajduje 
się w gnieździe kół zębatych i skupia 7 towarzyszy. 

Organizacja partyjna w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 
na Woli jest organizacją dużą, liczącą ponad 700 członków. Tutaj w war= 
sztatach naprawczych wagonów działa oddziałowa organizacja partyjna, 
która skupia 143 członków partii. Należą oni do 14 grup partyjnych — 
przy lakierni, stolarni, spawalni, silnikach, obróbce ręcznej, na automatach 
itd. Oddzielna grupa partyjna istnieje w biurze. Podział na grupy ma tu 
więc charakter branżowy. 

W Fabryce im. Świerczewskiego oddziałowa organizacja nr 5 skupia 
członków partii dwóch wydziałów — PR-5 i PR-7. Ta oddziałowa orgari- 
zacja dzieli się na 3 grupy partyjne. Jedna obejmuje członków partii 
z wydziału PR-5, aruga składa się z członków partii pracujących na szli- 
fierkach ij zataczarkach PR-f7, trzecia z członków partii pracujących na 

Rarniach 1 tfrezarkach też w PR-7. 

W niektórych zakładach (np. im. Róży Luksemburg) grupy partyjne 
oparte są o taśmy. Gdzie indziej — o wudział lub oddział. Oddz:ałowa 
organizacja partyjna „Techniczna” (w Zakładach im. Waryńskiego) obej- 
muje oddział konstrukcyjny, narzędziownię i dział głównego technologa, 
W każdym z nich działa grupa partyjna. 

Badania, jakie przeprowadził KD w 21 organizacjach partyjnych, wyka- 
zały, że w 16 spośród nich istnieją grupy partyjne. Nie wszędzie są więc 
grupy. Ale wcale nie o to chodzi, aby wszędzie je tworzono lub też, aby 
je w .sposób sztuczny organizować. Badając np. sytuacię w Zakładach 
im. Kasprzaka stwierdziliśmy, że w 4 oddziałowych organizacjach (na 
ogólną liczbę 15) nie ma warunków do powołania grup partyjnych. 

Niełatwo też tworzyć grupy partyjne np. spośród pracowników ruchu 
MPK. Motorniczowie, konduktorzy i ekspedytorzy nie mają tu stałych 
dni czy godzin pracy, pracują na różnych zmianach, przechodzą czasem 
z wozu na wóz, tak że i ich miejsce pracy jest zmienne. 

"Na skutek trudności tworzenia grup w oparciu o więź produkcyjną 
powstają czasem grupy o charakterze mieszanym, np. produkcyjno-zmia- 
nowe lub czysto zmianowe. W Zakładach im. Róży Luksemburg stworzono 
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grupę z członków partii 4 taśm pracujących na jednej zmianie. Na tych 
taśm:.ch wyrabia się cztery różne gatunki lamp i trudno przez to gru- 
pie skupić się na czymś, co by wszystkich jej członków interesowało; praca 
w grupie nie klei się. ma 

Nie oznacza to, że nie można zorganizować większej liczby grup par- 
tyjnych zdolnych do dziaiania. Takie możliwości istnieją w wielu zakładzch. 

Należy tu powiedzieć kilka słów o PKP Warszawa - Żachodnia. Orga- 
nizacja partyjna liczy tu 549 członków i 13 OOP. Zasięg jej działalni ści 
jest bardzo szeroki. Praca jest tu trudna i swoista, członkowie partii są 
rozproszeni. Trudno komitetowi partyjnemu i egzekutywom oddziałowych 
organizacji ogarnąć całokształt spraw. Dlatego powołanie mniejsz”ch 
jednostek w postaci grup partyjnych jest tu rzeczą konieczną, a istnieją 
tu zaledwie 4 grupy. W związku z tym należałoby zastanowić się nad 
możliwością stworzenia grup według służb kolejarskich lub innej jakiejś 
zasady. Trzeba omówić to w organizacjach oddziałowych, przedyskutować 
z akiywem partyjnym, a na pewno znajdzie się rozwiązanie. 

Jest również rzeczą konieczną zorganizować grupy w wielozakładowych 
(czy wielowarsztatowycn) zaxładach. Są to nieduże zakłady pracy z „„filia- 
mi'* w różnych częściach miasta. Np. Stołeczna Odlewnia Żeliwa z siedzibą 
na Woli obejmuje 5 małych zakładów. Pracuje w nich łącznie 33 członków 
partii, którzy tworzą organizację podstawową. W poszczególnych zakładach 
nie ma organizacji partyjnych, a mogłyby istnieć grupy partyjne, ktore 
ze względu na dużą samodzielność zakładów oraz ich odległość vod zakładu 
kierującego, są bardzo potrzebne. Podobnie kształtuje się sytuacja w Sto- 
łecznych Zakładach Budowy Maszyn i Konstrukcji Lekkich, których 
pomieszczenia znajdują się przy różnych ulicach. 


TREŚĆ PRACY GRUP PARTYJNYCH 


Zatrzymaliśmy się dłużej nad strukturą i rozmieszczeniem grup, gdyż 
od tego w dużym stopniu zależą najważniejsze — treść ich pracy, więż 
z załogą. 

Aktywne, dobrze pracujące grupy potrafią uchwycić i poważnie się 
zająć tym, co jest najistotniejsze na terenie ich działania. Formy działania 
grup są jeszcze ograniczone. Brak im rozmachu w pracy, ale rozumieją 
one coraz lepiej potrzebę zajmowania się procesem produkcyjnym i do- 
strzegają możliwości oddziaływania na ten proces. 

Można przytoczyć wiele fakiów, które potwierdzają to, faktów, ktore 
mówią o dość szerokim wachlarzu zainteresowań grup i ich umiejętnosci 
doprowadzenia spraw dc końca. 

W f[ormierni (część odlewni) Zakładów im. Nowotki np. grupa party,na 
zajęła się sprawą brakow w produkcji. Wspólnie z mistrzem omówiła 
poszczególne fakty brakoróbstwa — gdzie jest ich najwięcej, kto za nie 
odpowiada. Z członkami partii dopuszczającymi się brakorobstwa rozina- 
wianc na zebraniach grup. W sprawie bezpartyjnych robotników dogady- 
wano się z męzem zaufania grupy związkowej, aby ona się tym zajęła. 
Z inicjatywy grupy partyjnej zorganizowano w formierni pomoc robotni- 
ków doświadczonych dla słabszych. Jeśli to wszystko nie odnosiło skutku, 
wywieszano na tabiicach nazwiska uporczywych brakorobów. 

W rdzeniarni tych zakładów grupa partyjna udziela dużo uwagi nara- 
dom produkcyjnym swego gniazda. Bierze czynny udział w przygotowa- 
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niu tych narad. Na samych naradach występuje z praktycznymi wnioskami, 
a następnie domaga się od kierownictwa rdzeniarni sprawozdań z prze- 
biegu ich wykonania. Gdy po dłuższych obserwacjach grupa doszła do 
wniosku, że brygadzista nie może podołać obowiązkom, wystąpiła z probo- 
zycją przesunięcia go na inne stanowisko i wyznaczenia na jego miejsce 
innego. Na nowym stanowisku były brygadzista pracuje dobrze. 

"Grupa składająca się z towarzyszy zatrudnionych przy obróbce ciężkich 
odlewów zaproponowała, aby na początku każdego miesiąca mistrz zapo- 
znawał pracowników z planem produkcyjnym. Propozycja ta została 
przyjęta i dzięki temu każdy robotnik wie, co ma wykonać w ciągu mie- 
siąca. 

A oto przykład z Zakładów im. Kasprzaka. 

Na wydziale W-23 (,„„Magnetofon') grupa partyjna zajęła się głównie 
wykrywaniem rezerw produkcyjnych. Przeprowadzono badania praco- 
chłonności w poszczególnych brygadach. Dzięki temu zmniejszył się czas 
rzeczywisty wykonania jednego magnetofonu z 45 godzin do 39 godzin. 
Jest to duże osiągnięcie ekonomiczne. Grupa w dalszym ciągu pracuje naj 
usprawnieniem procesu produkcyjnego. 

Wiele grup ożywia się i rozwija szerszą działalność, gdy przed zakładem 
lub wydziałem stoją poważne zadania lub gdy zakład boryka się z trud- 
nościami. Podobnie dzieje się i wtedy, gdy zbliża się większa kampania 
polityczna — krajowa lub lokalna. Wtedy grupy podciągają się w pracy, 
rozwija się inicjatywa oddolna, rodzą się wnioski, pojawiają się nowe, 
skuteczniejsze formy działonia. 

Ciężka sytuacja powstała w warsztatach wagonowych MPK — Wola 
w grudniu ub. roku. Z powodu śnieżycy w ciągu kilku dni zepsuło się 
120 silników, przez co wypadło z ruchu 60 wagonów tramwajowych. Gdyby 
naprawy silników aokonywano w tempie normalrym, trwałoby to blisko 
dwa miesiące. Zajęła się tym grupa partyjna przy silnikach. Omówiła 
sytuację z majstrem. Zwróciła się do wszystkich pracowników warsztato- 
wych o przyśpieszenie prac naprawczych. Członkowie partii dali przyklad 
ofiarności. W wyniku starań grupy, wszystkie silniki uruchomiono w ciągu 
trzech tygodni, a pracownicy zajezdni mimo ciężkich warunków pracy, 
uczynili wszystko, aby przyspieszyć montaż silników w wozach tram- 
wajowych. 

Stcsunki między ludzmi w procesie produkcji — to również przedmiot 
zainteresowań niektórych grup partyjnych. Gdy między robotnikami pra- 
cującymi tuż obok siebie przy jednym agregocie luk między robotn'kami 
a majstrem powstają zadrażnienia lub konflikty, które mogą odbić się na 
produkcji — grupy starają się zlikwidować je lub łagodzić. 

Niektóre grupy wykazują zainteresowanie troskami ludzkimi, jak np. 
choroba, kłopoty rodzinne, a czasami i finansowe. Usiłują one — w takim 
stopriu, w jakim to jest możliwe — dopomóc tym, którzy pomocy potrze- 
bują. 

Jak widać z przytoczonych przykładów, grupy doceniają rolę majstrów, 
mistrzów, kierowników odcinków produkcji i z nimi współpracują. vest 
to współpraca konieczna i korzystna dla obu stron. Majster odpowiada za 
produkcyjne wyniki powierzonego mu odcinka. Działa on zazwyczaj na 
podstawie nakazów, instrukcji, kontroli. Ale to nie wystarczy, gdy chodzi 
o nawiązanie bliższych stosunków między nim a pracownikami. Kiero- 
wnikowi produkcji konieczne jest poparcie i pomoc kolektywu. We wszyst- 
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kich jego słusznych poczynaniach może mu dużą pomoc okazać grupa 
partyjna. Grupa ze swej strony nie może działać owocnie bez majstra, 
który przy warsztacie reprezentuje kierownictwo zakładu, zna wszystko 
co dctyczy danego odcinka produkcyjnego i dlatego enoże doradzać grupie, 
w jaką stronę powinna skierować swoje zainteresowania. Bez udziału 
i pomocy majstra grupa nie potrafi osiągnąć swoich zamierzeń. 

Konieczne jest więc, aby wzajemne stosunki między grupą a majstrem 
układały się jak najlepiej, aby nie było między nimi zadrażnień, do któ- 
rych łatwo może dojść, gdy grupa wkracza w kompetencje majstra, gdy 
organizator grupy nie jest taktowny albo też, gdy majster ze względów 
ambicjonalnych czy innych ignoruje grupę. 

Grupy partyjne mają i inne zadania. Nie mogą one np. stać na uboczu, 
gdy przeprowadza się wybory mężów zaufania grup związkowych, rad 
zakładowych i oddziałowych, rad robotniczych. Powinny one poza tym 
zajmować się agitacją indywidualną, w której łatwiej jest wyjaśniać to, 
co nurtuje poszczególnych robotników. Agitacja ta powinna uzupełniać 
i zbliżać do robotników te zagadnienia polityczne, które referowane są 
zazwyczaj na zebraniach podstawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. 

W Zakładach Gazownictwa Okręgu Warszawskiego przygotowywano się 
do wyborów nowej rady zakładowej. Zajęły się tym także grupy partyjne 
oraz ich organizatorzy. Ci ostatni przeprowadzali rozmowy z mężzmi 
zaulania grup związkowych, wspólnie z nimi zastanawiali się r:.ad kandy- 
datami na członków rady. Przede wszystkim szło o wybór odpowiednich 
delegatów na konferencję zakładową, która miała wyłonić nową radę. 
Grupy partyjne omawiały z grupami związkowymi kandydatów na kon- 
ferencję i wiele innych spraw. Dzięki temu przebieg konferencji był po- 
myślry i do rudy zakładowej wybrano ludzi cieszących się zaufaniem 
zalogi. 

Grupy partyjne wykazały dużo zrozumienia i ruchliwości w akcji bu- 
dowv szkół 1000-lecia. Zrobiły wiele dla popularyzacji tej sprawy wśród 
szerokiego grona pracowników bezpartyjnych, co dało poważne wyniki 
finansowe. 

Jedno z zadań grup partyjnych — to troska o przypływ nowych, aktyw- 
nych i świadornych robotników do partii, zainteresowanie ich w rozmo- 
wach osobistych problemami politycznymi i partyjnymi. Punktem wyjścia 
mogą tu nieraz byc sprawy warsztatowe, produkcyjne. Ścisłe kontakty 
grup partyjnych z dołowym aktywem związkowym pomagają zbliżyć ten 
aktyw do partii. W niektórych zakładach, np. w Zakładach im. Nowotki 
w dużej mierze dzięki grupom partyjnym organizacje partyjne zwiększyzy 
swoje szeregi. Na ogół jednak praca w tej dziedzinie postępuje bardzo 
powoli i w działalności grup nie zajmuje jeszcze należytego miejsca. Nie- 
które grupy nie czują się do tego przygotowane i chciałyby, aby sprawami 
tymi zajmowały się organizacje oddziałowe i podstawowe. 

Mówiliśmy dotychczas o pozytywnych doświadczeniach i osiągnięciach 
grup. Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że mamy sporo takich grup, 
których działalność sprowadza się głównie do zawiadamiania sworch 
członków o zebraniach organizacji oddziałowych lub podstawowych, kon- 
troli uczęszczania na szkolenie partyjne, zbierania składek certyjnych, 
przypilnowania wypełnienia ankiety w związku z wymianą legitymacji 
partyjnych (w ostatnich miesiącach) i do podobnych czynności o charak- 
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terze raczej organizacyjno-technicznym. Nie lekceważymy bynajmniej tej 
pracy, ale nie jest ona rzeczą najważniejszą i nie w tym celu organizuje- 
my grupy partyjne. 

Spośród organizacji społecznych najbliżej grup partyjnych są grupy 
związkowe, obejmujące zazwyczaj znaczną większość pracowników — do- 
rosłych i młodzież, mężczyzn i kobiety. 

Grupy partyjne doceniają znaczenie współpracy i politycznego oddzia- 
ływania na grupy związkowe, których jednym z zadań jest organizacja 
i przeprowadzanie w dołowych ogniwach zakładu narad produkcyjnych. 
Aby móc wpływać na te narady, które decydują o wielu ważnych spra- 
wach, grupy partyjne muszą współdziałać z grupami związkowymi. 
Z punktu widzeniu organizacyjnego jest to stosunkowo proste, gdy teren 
działania obu grup jest ten sam. Ale tak bywa rzadko. Częściej na terenie 
działania jednej grupy partyjnej istnieją 2—3 grupy związkowe, albowiem 
grupa związkowa może powstać niemal w każdym oddziale. Grupa partyjna 
zaś powstaje nieraz na bazie kilku oddziałów, bo członków grupy partvj- 
nej jest znacznie mniej niż członków grupy związkowej. W iakich wy- 
padkach organizator grupy partyjnej utrzymuje kontakt z mężami zaufa- 
nia kilku grup związkowych. 

Niektóre grupy partyjne zapraszają na swoje zebrania bezpartyjnych 
mężów zaufania. Postępują, oczywiście, słusznie. Pomaga im to bowiem 
zbliżyć się do ludzi i wpływać na nich. 

Ale tej więzi z otoczeniem i form zorganizowanego oddziaływania grup 
partyjnych na otoczenie jest za mało. Grupy, które odbywają zebrania 
(w Zakładach im. Nowotki i w niektórych innych odbywają się regularnie 
raz w miesiącu zebrania grup, przeważnie jednak grupy zbierają się doraź- 
nie, na krótko, aby omówić i załatwić sprawy bieżące, pilne) zapraszają 
majsirów, a w najiepszym wypadku mężów zaufania, ale nikogo więcej. 
Nie występują one na ogół samodzielnie, jako grupy partyjne, przed pra- 
cownikami. A przecież działają nieraz na terenie, gdzie prucuje kilkudzie- 
Sięciu, a nawet i więcej ludzi. | 

Na czele grup partyjnych stoją wybrani organizatorzy, których nazywa 
się tekże grupowymi. Reprezentują oni grupy wobec egpzekutyw oddzia- 
łowych i podstawowych erganizacji partyjnych. Od organizatora grupy 
partyjnej w dużym stopniu zależy działalność całej grupy. W odróżnieniu 
od oddziałowej organizacji, którą kieruje kilkuosobowa egzekutywa, kie- 
rownictwo grupy jest jednoosobowe. 

Organizator grupy podlega egzekutywie oddziałowej organizacji, gdyż 
grupa jest częścią składową tej organizacji. Grupa działa w porozumieniu 
z egzekutywą oddziałowej organizacji ; wykonuje jej postanowienia i za- 
lecenia. Oddziałowa organizacja ponosi odpowiedzialność za grupę. Jeśli 
niektóre nasze grupy mają osiągnięcia w swojej pracy i pomyślnie się 
rozwijają, jest to w poważnej mierze zasługą eszekutyw oddziałowych 
organizacji partyjnych, które się o nie troszczą i im pomagają. Pamiętać 
bowiem należy, że grupa często nie może sama, we własnym zakresie, 
załatwić wielu słusznych wniosków i musi z nimi zwracać się do kiero- 
wnictwa oddziałowej lub podstawowej organizacji partyjnej. 

Egzekutywy oddziałowych organizacji partyjnych opiekują się grupami 
(opiekunem jest zazwyczaj drugi sekretarz), zwołują narady organizatorów 
grup, obsługują ich zebrania. Ale nie zawsze oddziałowe i podstawowe 
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organizacje partyjne umieją należycie ustawić grupy — wskazać im główne 
zadania i metody ich realizacji. Nie wszystkie egzekutywy oddziałowych 
organizacji partyjnych informują dostatecznie organizatorów grup o tym, 
co się dzieje w oddziale czy wydziale, nie zawsze umieją wysłuchać ich 
uwag i wyciągać z nich wnioski dla całokształtu pracy. 

Przeszkodą w działalności grup jest także brak w niektórych zakładach 
dostatecznej jasności co do zakresu pracy grupy oraz podziału kompetencji 
między grupą a oddziałową i podstawową organizacją partyjną. Nie choazi 
tu o „szufladkowanie' zadań. Rzecz w tym, że w zakładach pracy istnieje 
wiele spraw, co do których utarła się opinia, iż zajmować się nimi powinien 
komitet zakładowy lub aktyw na tym szczeblu, a nie grupa partyjna. 
Często jeszcze sprowadza się zadania grup do wykonywania zaleceń ezze- 
kutywy oddziałowej organizacji lub komitetu zakładowego. Wiele posta- 
nowień oddziałowych i podstawowych organizacji powstaje często nie 
przy czynnym współudziale grupy, mimo że dotyczy np. gniazda obrób- 
czego lub hali, na której pracują członkowie grupy. To pomijanie grupy 
obniża jej autorytet, opóźnia rozwój jej inicjatywy i samodzielności. 


© LL. 
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Aby wzmocnić zakładowe organizacje partyjne, ich siłę mobilizacyjną, 
ich zdolność do efektywnego oddziaływania na bieg produkcji — trzeba 
we wszystkich instancjach partyjnych (od KD do KC) więcej uwagi po- 
święcać sprawom grup partyjnych. Istnieją duże możliwości aktywizacji 
grup, zwłaszcza teraz, gdy w zakładach pracy zachodzą poważne przeo- 
brażenia. W tych przeobrażeniach potrzebny jest udział wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii, którzy działaniem zespołowym i indywiduai- 
nym — wzorową pracą zawodową, postawą i udziałem w wyjaśnianiu 
problemów ekonomiczno-produkcyjnych — mogą wiele pomóc kierownic- 
twu zakładu, organizacji partyjnej zakładu, partii. 

Jest obowiązkiem komitetów zakładowych i instancji partyjnych więcej 
badać ij uogólniać doświadczenia grup partyjnych. Badania te i uogólnie- 
nia potrzebne są teraz m. in. dlatego, że grupy partyjne .pracują w nowych 
warunkach (usamodzielnianie się zakładów pracy, rady robotnicze w skali 
zakładu i oddziału, konferencje samorządu robotniczego) czego, naturalnie, 
nie uwzględniają stare uchwały. 

Pracę grup partyjnych powinna również więcej oświetlać prasa partyjna. 

Pomoże to komitetom zakładowym i organizacjom oddziałowym oprzeć 
się na grupach, które swoją codzienną działalnością powinny coraz ściślej 
wiązać partię z masami robotniczymi. 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Neohitleryzm w akcji 


A więc stało się to, przed czym — pomni lekcji historii — ostrzegaliśmy 
stale i namiętnie. Na terenie Niemieckiej Republiki Federalnej w piętna- 
ście lat po upadku III Rzeszy na murach budynków pojawiły się swastyki. 

Od chwili, gdy dwaj młodzi ludzie Arnold Strunk i Paul Schónen na 
murach synagogi kilońskiej wypisali hasło: „Niemcy żądają — «Precz z Ży- 
dami»**, upłynęły dwa miesiące. W końcu stycznia zanotowano na terenie 
NRF około 200 wypadków potocznie nazywanych ekscesami neofaszys- 
towskimi. Za tym terminem ukrywają się znak swastyki oraz hasła anty- 
semickie, malowane w atmosaerze majaczeń o „dniach chwały” i przy 
odgłosach wypowiedzi rehabilitujących zbrodniczą ideologię faszyzmu 
oraz jej wykonawców. 

Organizatorzy ekscesów, duchowi przywódcy neofaszystowskiego ruchu, 
ukrywają się pod opiekuńczym skrzydłem bońskiej konstytucji, tej sa- 
mej, w imieniu której wydano zakaz działalności w NRF Komunistycznej 
Partii Niemiec. Konstytucja oraz jej interpretatorzy są jednak — jak się 
okazuje — bezradni wobec jawnej, publicznej działalności neofaszystow= 
skich organizacji, przede wszystkim skrajnie prawicowej Deutsche Reichs- 
partei. Oświadczają, że nie ma dostatecznych powodów do rozwiązania tej 
partii, będącej wylęgarnią idei faszystowskich. Prawa bowiem, jakimi rzą- 
dzi się to państwo, aprobują bez zastrzeżeń wszystko, co przeczy idei 
postępu. Pozwalają one natomiast prześladować tvch, którzy nie chcą się 
pogodzić z ideą Niemiec militarnych i odwetowych, tych, którzy postano- 
wili walczyć o rzeczywiście demokratyczne i pokojowe Niemcy. 

Nie wystarczy wszakże na prawa składać winę za odradzanie się faszyz- 
mu. Prawa ustanawiają ludzie reprezentujący interesy określonych klas 
i warstw społecznych. W ten sposób dochodzimy do najistotniejszej spra- 
wy: klasowego i politycznego charakteru Niemieckiej Republiki Federalnej. 

W 1945 r. na gruzach Trzeciej Rzeszv wielu Niemców zadawało sobie 
pytanie: Wohin (dokąd)? Co robić? Pytano, w jakim kierunku powinien 
pójść naród niemiecki, by więcej już nie powtórzyły się bestialstwa, które 
przeraziły świat i podważyły wiarę w człowieka. Niewielu Niemców stać 
było na udzielenie prawidłowej odpowiedzi. Przyszłość Niemiec widziała 
jasno jedynie lewica, zwłaszcza zaś dziesiątkowani przez hitleryzm komu- 
nisci niemieccy. Istotną pomocą na drodze ku tej przyszłości były uchwały 
poczdamskie. Nakreśliły one program duchowej odbudowy Niemiec przez 
denazyfikację i demilitaryzację oraz likwidację wielkich monopoli. Dawały 
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one wyraźną odpowiedź na pytanie „Wohin”. Zdawało się wówczas, że 
program ten zostanie wykcnany. 

Tymczasem... tylko we wschodniej części Niemiec, na terenie później- 
szej Niemieckiej Republiki Demokratycznej, idee Poczdamu od samego 
początku konsekwentnie wcielano w życie. W tej części Niemiec zamierze- 
nia sił demokratycznych od pierwszej chwili zyskały poparcie Związku 
Radzieckiego. Tutaj już na przełomie roku 1945/46 zniesienie obszarnictwa 
i monopoli usunęło ekonomiczne podstawy kilku pokoleń agresorów. Na- 
tomiast na terenie późniejszej NRF już w 1946 r. denazyfikacja nazwana 
została publicznie komedią. „Już od pierwszej chwili zwycięstwa nad 
Hitlerem — czytamy w amerykańskim czasopiśmie „I. F. Stones Week- 
ly'* — sprawę utworzenia nowych Niemiec sprowadzono na boczny tor...* 
Autor tych słusznych słów, wypowiedzianych w styczniu br., nie zdaje 
sobie prawdopodobnie sprawy, że wygłasza pogląd, który rozlegał się na 
"wschód od Łaby od wielu lat. Być może, że nie pamiętają o tym także inni 
politycy i publicyści, którzy dzisiaj myślą i piszą tak, jak autor artykułu 
z „New Statesman'*: ,,..Wychowaliśmy znów niemieckie drapieżne zwie 
rzęta w nadziei, że mogą zostać one wytresowane, jak psy pilnujące po- 
rządku”. Nie chodzi teraz o licytowanie się, kto pierwszy ostrzegał. Na- 
pawa nas otuchą fakt, że ekscesy neofaszystowskie w NRF obudziły su- 
mienie wielu ludzi na zachodzie Europy, a także w Stanach Zjednoczonych. 
To przecież tam właśnie bezmyślnie przyglądano się misternie wznoszo-, 
nej na terenie Niemiec zachodnich budowli, w której znalazło się tyle 
miejsca dla prominentnych osobistości 1II Rzeszy. 


Gwoli ścisłości faktów historycznych należy jednak stwierdzić, że od 
chwili, gdy mocarstwa zachodnie zaczęły łamać postancwienia Poczdamu, 
nie mieliśmy w naszym obozie złudzeń oo do zelów takiej polityki. Mo- 
carstwa zachodnie wyznaczyły tej części Niemiec, która znajdowała się 
pod ich okupacją, rolę „osłony przeciwko bolszewizmowi". Kto mógł pod- 
jąć się stworzenia materialnych treści tej „osłony”'? Przecież nie państwo, 
"na którego czele stałby rząd demokratyczny i pokojowy. Zadania tego 
mogły się podjąć jedynie te klasy, którym historia wyznaczyła rolę obroń- 
ców starego porządku społecznego. Mogły podjąć się tej roli te siły poli- 
tyczne, wśród których żywe były tradycje Zakonu Krzyżackiego, Bis- 
marcka, kontrrewolucvjnego puczu generała Kappa, razem zebrane w hit- 
lerowskiej biblii „Mein Kampf' oraz w dziełach przerażającego rasisty 
Alfreda Rosenberga. Nieprzypadkowo też wypełzająca ze swych kryj%- 
wek neohitlerowska gadzina sięgnęła znów do zatrutej broni dyskryminacji 
rasowej, do antysemityzmu, tej obłędnej i tchórzliwej „ideologii, która 
doprowadziła do mordowania w komorach gazowych milionów niewinnych 
ludzi, dzieci, starców i kobiet. 


Nie można było zniszczyć tych sił, które miały w kilka lat później stwo- 
rzyć z Niemiec zachodnich najmocniejsze ogniwo paktu północno-atlan- 
tyckiego. Mając na widoku ten cel zaniechano ścigania i kerania hitlerow- 
skich zbrodniarzy wojennych, zrezygnowano z idei rozbicia monopoli 
i wytrzebienia raz na zawsze ze świadomości Niemców tradycji militarys- 
tycznych. Dzisiaj przeciętny czytelnik amerykański — prawdopodobnie ze 
zdumieniem — czyta w ,„Washington Post'' artykuł, w którym autor, znany 
publicysta Pearson, stwierdza, że winę za odrodzenie w NRF faszyzmu 
ponoszą w znacznej mierze Stany Zjednoczone. Dzisiaj z artykułu tego 
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naród amerykański. który „jako całość... nigdy nie był w stanie zdać so- 
bie sprawy z bezmiaru zła i okrucieństwa popełnionego przez hitlerowskie 
Niemcy" (William White w „Evening Post'), może się dowiedzieć o po- 
mocy, jakiej udzielali generałowie i wysocy urzędnicy państwowi USA 
wielce zasłużonym w biologicznym wyniszczaniu Europy hitlerowcom 
nazajutrz po zakończeniu wojny. 

Pozostając w absolutnej zgodzie z faktami możemy stwierdzić: odpo- 
wiedzialneść za swastyki ponoszą w pierwszym rzędzie ci, którzy w 1949 r. 
powołali do życia Niemiecką Republikę Federalną, nadając jej od razu 
jednoznaczny kierunek rozwoju. Nie chcemy w ten sposób bynajmniej 
uwalniać od odpowiedzialności tej siły, która od powstania tego państwa 
sprawuje władzę, tj. pa:tii wielkiej burżuazji — chrześcijańskiej demo- 
kracji, kierowanej przez Konrada Adenauera. | 

Partia ta wytknęła sobie jako cel odrodzenie potęgi Niemiec przez od- 
budowę monopoli i stworzenie siły militarnej. Dążąc do osiągnięcia tych 
celów sięgnęła po środek wypróbowany w najnowszych dziejach Niemiec. 
Koła rządzące NRF uczyniły z antykomunizmu hasło bojowe. Już w cza- 
sie, kiedy na murach miast NRF malowano swastyki, kanclerz Adenauer 
na audiencji u papieża Jana XXIII oświadczył: „Bóg powierzył narodowi 
niemieckiemu szczególne zadania — być stróżem Zachodu przeciw wszel- 
kim potężnym wpływom ze Wschodu'*'. Słowa te bynajmniej nie tchną 
świeżością. Świat słyszał je już z ust Hitlera i jego agitatorów. 

Konrad Adenauer nawiązał faktycznie do tych tradycji, których ciągłość 
została przerwana w dniu kapitulacji Niemiec hitlerowskich. To przecież 
hitlerowcy wpajali nieustannie w naród niemiecki nienawiść do komu- 
nizmu, do wszystkiego, co postępowe. Hitlerowskie sny o potędze oparte 
były przede wszystkim na planach podboju wschodniej Europy. Mząd 
boński — jak widać z całej jego linii politycznej, z licznych wypowiedzi 
cołowych jego przywódców — także oddaje się sennym majakom o szcze- 
gólnym posłannictwie Niemiec. Czy ktoś tego chciał, czy też nie, taka 
atmosiera musiała doprowadzić do wskrzeszenia neofaszyzmu i wyłado- 
wań, których jesteśmy obecnie świadkami. 

Od pierwszej chwili powstania NRF ci wszyscy ludzie, którzy nie za- 
pomnieli lekcji historii, trwożnym spojrzeniem ogarniali rozwój sytuacji 
w tym państwie. Dzisiaj nie ulega już wątpliwości, że odpowiedzialnością 
x istnienie ruchu, który pokazał swe kły, obarczyć należy rządzące siły 

RF. 

Rząd NRF ponosi odpowiedzialność przed światem za stworzenie wa- 
runków sprzyjających odradzaniu się faszyzmu. Przypomnijmy kilka je- 
dynie faktów, które tezę tę czynią nie do obalenia. Jak iuż wspomieliś- 
my, na terenie Niemiec zachodnich nie zniesiono monopoli. Od momentu 
powstania NRF do dziś przywrócono j zwiększono ich potęgę. Wzmocnio- 
no więc te siły w organizmie niemieckim, które w ostatnim półwieczu 
wywołały dwie wojny zaborcze. Niemcy ujrzeli — a więc także ci, którzy 
dali sygnał do malowania swastyk — iż władzę i kontrolę nad krajem 
uzyskały te same siły, co Hitlera wydźwignęły na wodza Niemiec. Ujrzeli 
także j to, iż aparat państwowy zrekonstruowano w oparciu o kadrę hit- 

lerowską. Dokumenty na temat zaśmiecenia aparatu państwowego hitle- 
rowcami obejmują całe tomv. Oto Hans Globke, prawa ręka kanclerzą — 
jest autorem olicjalnych komentarzy do hitlerowskich, barbarzyńskich 
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ustaw rasowych. Oto Gerhard Schroeder, minister spraw wewnętrznych — 
b. sturmfiihrer SA. Jakże typowo po hitlerowsku brzmi jego oświadczenie 
złożone dziennikarzowi „France-Soir', Michel Gordey: „nie chcemy to- 
mniejszać doniosłości ostatnich incydentów, ale nie było nawet jednego 
wybicia szyb (u Żydów) od dwóch tygodni". Dla tego hitlerowca malo- 
wanie swastyk i wypisywanie haseł — to jeszcze za mało. Szyby powinni 
jeszcze wybijać — to by były dopiero ekscesy! 

Oto Theodor Oberlaender, minister do spraw przesiedleńców — zbrod- 
niarz wojenny, morderca polskiej inteligencji we Lwowie. Tysiące b. hitle- 
rowców: sędziowie, generałowie — zbrodniarze, siepacze ze specjalnych 
oddziałów SS, ci, którzy strzelali do bezbronnych ludzi, pędzili do komór 
gazowych setki tysięcy niewinnych ofiar, kaci ludności Warszawy, ci, któ- 
rych przeklinała cała Europa — wszyscy oni zajmują poważne stanowis- 
ka w bońskim aparacie państwowym. 

Oto sytucja, którą stworzyli Konrad Adenauer i jego koledzy partyjni. 

Oto rezultat polityki realizowanej przez te państwa, dla których „ścisły 
sojusz z Niemcam1 zachodnimi stanowił od początku zimnej wojny, od 
roku 1947, trzon polityki zachodniej...* (William White, „Evening Star''). 

Można więc w tym wypadku przyznać rację czołowemu działaczowi fa- 
szystowskiej Deutsche Reichspartei, von Thaddenowi, który dziennikarzo- 
wi z „Daily Express" z zadowoleniem oświadczył: „Nikt przeciwko nam 
niczego nie znajdzie. Byli hitlerowcy są wszędzie, a być nacjonalistą 
w dzisiejszych Niemczech — to być przedmiotem szacunku..." Czy można 
się więc dziwić — dokonując przeglądu gwardii faszystowskiej zajmującej 
eksponowane stanowiska — że w państwie tym nie podjęto żadnej po- 
ważniejszej próby wykarczowania do końca ideologii faszyzmu i nacjo- 
nalizmu? Czy można się dziwić, że żyją i rozwijają się tendencje rewizjo- 
nistyczne i odwetcwe? Nie ma powodów do zdziwienia. Są to bowiem 
konsekwencje określonego kierunku ideologicznego i politycznego, jaki 
nadano temu państwu w dniu jego narodzin. 

Bońscy politycy od lat mówią o koniunkturze gospodarczej. Ukrywają 
jednak inną koniunkturę, istniejącą równolegle do gospodarczej, koniun- 
kturę na gloryfikowanie przeszłości, na ukrywanie przed młodym poko- 
leniem rozmiarów zbrodni faszyzmu. Miejsca rie starczy na opisy prze- 
jawów tej koniunktury. Przypomnijmy zatem — dla ilustracji — kilka 
jedynie faktów. Lcrd Russel of Liverpool, autor głośnej przed kilku laty 
książki pt. „Bicz swastyki', w liście do pisma „„Times'* (5.1.1960 r.), pisze 
o kierunku wychowawczym w szkołach NRF: w roku 1949 historia reży- 
mu hitlerowskiego w podręcznikach szkolnych spisana była na 41 stro- 
nach, w 1958 r. już tylko na 13 stronach. O pożarze Reichstagu w 1949 r. 
nisano na 2,5 stronach, w 1958 r. już ani słowa. O prześladowaniu Żydów 
dawniej 3 strony, dziś 14 wierszy, o ruchu oporu 8 stron w 1949 r., dzisiaj 
ani słowa. O obozach koncentracyjnych — dawniej 5 stron, dzisiaj ani 
słowa. Tak preparuje się podręczniki szkolne w państwie, w którym 
w 1956 r. w ankiecie sporządzonej w ten sposób, iż daje ona przekrój tego, 
co myśli określona grupa społeczna, ankiecie gwarantującej pełną obiek- 
tywność, spośród 1066 mężczyzn (z roczników 1929—1939), na pytanie: „Jak 
pan sądzi, czy narodowy socjalizm był dobrą ideą czy złą — 33% odpo- 
wiedziało „pół na pół”, 22%: „zła idea', 16%/,: „dobra idea", a 29%, nie 
miało żadnego zdania. 
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W tym samym roku na pytanie: „czy Hitler bez wojny byłby jednvm 
z największych mężów stanu”, zawarte w ankiecie przeprowadzonej wśród 
dwóch tysięcy ludzi — 42% z nich odpowiedziało: „tak, byłby nim*, 3%: 
„nie byłby nim'', a 18%, udzieliło odpowiedzi: „nie wiem". 

Jak więc widać, ziarno faszyzmu rzucone zostało na użyźnioną glebę. 

W czasie swej podróży w 1958 r. po NRF dość często spotykałem ludzi 
uczciwych, przeciwnych faszyzmowi. Wtedy zapytywałem ich, co myślą 
o zacieraniu rzeczywistego obrazu przeszłości. Odpowiadali: „chcemy żyć 
dniem dzisiejszym, patrzymy w przyszłość. Dlaczego stale wracać do 
przeszłości? Była okrutna i zła”. , 

Obecnie przeszłość sama powróciła do nich, nie proszona. Może teraz, - 
kiedy upiory faszyzmu dały znać o swoim istnieniu tak jawnie, ci Niemcy 
w NRF, którzy są przeciwko faszyzmowi, znajdą dość sił, aby nie dopuścić 
do rozprzestrzenienia się zarazy? Może zdobędą się na aktywne zwalcza- 
nie necfaszyzmu? Może zrozumieją, że po to, aby nie dopuścić do poja- 
wienia się w przyszłości na sztandarach hitlerowskiego hasła ,„Deutsch- 
land erwache", trzeba zlikwidować źródła neofaszymu? 


Przeszłość wróciła przy akompaniamencie marszów wojskowych śpie- 
wanych przez żołnierzy Bundeswehry. Wróciła w momencie, gdy na dzie- 
dzińcach koszar rozlega się piosenka: 


„Oto pola naszych zwycięstw: 
Rotterdam, Korynt, Narvik. 

Śmiało szliśmy do ataku, 

Gurdząc śmiercią parliśmy naprzód...' 


Niebezpieczeństwo neofaszyzmu uzmysłowimy sobie całkowicie wtedy, 
gdy dokonamy bilansu wysiłków NRF na polu wojskowym. Na zachód od 
Łaby wyrasta nowa potęga militarna — ten ważki czynnik każdej reak- 
cyjnej polityki niemieckiej. W ciągu ostatnich kilku miesięcy zbrojenia 
niemieckie postępowały szybciej niż w ciągu ostatnich kilku lat. Prze- 
kreślane są zakazy, jakimi sześć lat temu cbwarowano rozwój Bundes- 
wehry. Zakazy te miały uspokoić opinię publiczną narodów europejskich. 
Układ paryski, podpisany sześć lat temu, zakazywał wyraźnie wyposaże- 
nia tej armii w broń atomową. Obecnie przygotowuje się ona na chwilę, 
kiedy ją otrzyma. Wśród „malarzy'* swastvk, nieodrodnych braci du- 
chowych innego malarza, który podle skończył, nie zabraklo również 
żołnierzy Bundeswehry, armii, która powołana została rzekomo do „ob- 
rony wolności 1 demokracji”. Czyżbyśmy mieli dożyć chwili, kiedy żoł- 
nierze Bundeswehry zaczną malować na rakietach z głowicami atomowy- 
mi, przed wysyłaniem ich na Europę, swastyki i napisy „Gott mit uns*? 


Kiedyś duchowi ojcowie Bundeswehry zapewniali świat, iż armia ta 
nie będzie posiadała sztabu generalnego, który od czasu Fryderyka Wiel- 
kiego był organizacją planującą wojny agresywne. Dzisiaj sztab taki już 
istnieje. Co więcej. Kierowany jest przez tych samych ludzi, którzy dwa- 
dzieścia lat temu przystąpili do obracania Europy w gruzy, a od bitwy 
stalingradzkiej zaczęli brać takie cięgi, jakie przecież powinni byli dobrze 
zapamiętać. 

Otc w telegraficznym skrócie plon dziesięciu lat istnienia NRF, oto 
w jakiej społecznej i politycznej sytuacji pojawiły się swastyki. 
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Na murach miast swastyki, a w przemówieniach Adenauera stanowcze 
przeciwstawianie się polityce odprężenia. Przy każdej próbie porozumie- 
nia Wschód-Zachód kanclerz jest tym, który stawia weto. Wciąż rozbrzmie- 
wa jego głos nawołujący świat do nieufności, do niewiary w możliwość 
pokojowego współistnienia. Z uporem, równym wszystkim wielkim reak- 
cjonistóm niemieckim minionych dziesięcioleci, ostrzega przed „niebezpie- 
czeństwem sowieckim". Niemal te same słowa słyszymy od przywódców 
Deutsche Reichspartei. Dotychczas kanclerz Adenauer zakłada niezmien- 
nie weto. A co będzie mówił w momencie, gdy Bundeswehra zostanie wy- 
posażona w broń atomową? Czy generałowie wówczas nie uznają, że nad- 
szedł czas.samodzielnego załatwiania swoich interesów z „pozycji siły”? 
Co wówczas powiedzą na to europejscy i zamorscy sojusznicy NRF? Będą 
po czasie lamentować? 

Rząd boński ponosi odpowiedzialność nie tylko za stworzenie społecz- 
nych i politycznych warunków, które umożliwiły eksplozję neofaszyzmu. 
Rząd ten ponosi odpowiedzialność za to, że jego aparat państwowy odnosi 
się pobłażliwie do sprawców ekscesów neofaszystowskich. W interpretacji 
czołowych polityków z Bonn faszystowscy chłopaczkowie — to dzieci i mło- 
dzieńcy żądni przygód, rozgłosu. Ich zdaniem swastyki i hasła antysemie- 
kie — to dzieło niepoprawnych chuliganów. Ale okazuje się, że nawet tych 
chuliganów nie może wykryć policja. Ta sama policja, która osiąga takie 
świetne wyniki w prześladowaniu komunistów, obrońców pokoju, wszys- 
tkich tych, którzy nie mogą zgodzić się z polityką pchającą NRF w zło- 
wrogim dla narodu niemieckiego i narodów europejskich kierunku. Na 
tym polu policja zachodnioniemiecka nie może narzekać na brak sukce- 
sów. „Chuligani* malujący swastyki przeciekają niestety przez palce. Rząd 
boński posiadając liczne dowody antydemokratycznej działalności Deut- 
sche Reichspartei nie widzi podstaw do zakazu jej działalności. W tym 
kraju jest jednakże wszystko możliwe. Wszak znaleźli się w nim ludzie — 
w samych kołach rządowych — którzy ujawnili chęć zakazu działalności 
organizacji skupiającej b. więźniów politycznych faszyzmu. 


Narody, które nie zapomniały barbarzyństwa hitlerowskiego, są jednak 
mniej skore do pobłażliwości. Żądają od kanclerza Adenauera wytłuma- 
czenia się. I oto przychodzi takie „wytłumaczenie'. Minister spraw woj- 
skowych, p. Joseph Strauss, wraz z innymi specami od prowokacji wy- 
smażyli argument: ruch neofaszystowski jest inspirowany przez komunis- 
tów. Autorzy tej koncepcji zapomnieli jednak o bardzo ważnej sprawie: 
od czasu podpalenia Reichstagu przez hitlerowców, którzy także zrzucili 
winę na komunistów, opinia światowa znacznie zmądrzała. Naśladowcy 
Hitlera i Goeringa przeliczyli się. W taką bajkę, a jednocześnie podłą pro- 
wokację nikt rozsądny nie wierzy. Niemal cała prasa światowa, posługując 
się faktami, podważyła z miejsca prowokacyjne oskarżenie. Przypomnia- 
no m.in., że zachodnioberliński senator Lipschitz — nim zdążył się po- 
rozumieć z Bonn, gdzie przygotowywano plany prowokacji — ujawnił, że 
przy aresztowanych przez policję pierwszych sprawcach ekscesów zna- 
leziono listy członków skrajnie prawicowych ugrupowań, egzemplarze 
„Mein Kampf", naszywki z napisem „Krew i honor* i inne rekwizyty 
hitlerowskiej przeszłości. 


Prowokacja się więc nie udała. Lecz nie można znaczenia jej bagateli- 
zować, Nawiązuje ona bowiem znowu do tradycji hitlerowskiej, próbuje 
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wskrzesić w umysłach Niemców atmosferę tych lat, kiedy „kulawy dia- 
beł', dr Goebbels, wsączał w naród niemiecki jad rasistowskiej nienawiści 


do innych narodów, 
© © 


Rozpatrując rozmiar i charakter ekscesów neofaszystowskich nie można 
oczywiście tracić z pola widzenia czynników, które zagradzają drogę neo- 
iaszystom. Świat roku 1960 nie jest ten sam, co w 1933 r. 

Przede wszystkim Niemcy nie są jednolite. Na wschód od Łaby istnieje 
Niemiecka Republika Demokratyczna, w której wcielono w życie idee 
Poczdamu. W tej części Niemiec państwo prowadzi systematycznie polity- 
kę zmierzającą do całkowitej reedukacji narodu niemieakiega, Tu hie, h- 
pomina się o przeszłości, o zbrodniach faszyzmu. W tym państwie prowa- 
dzona jest od samego początku- planowa polityka państwowa, której celem 
jest całkowite wykarczowanie ze świadomości narodu wszystkich fałszy= 
wych wyobrażeń o roli Niemiec w historii ostatnich stuleci. Na terenie 
NRD dokonano już bardzo wiele dla stworzenia nowych Niemiec. Są to 
fakty, które napawają otuchą wszystkich, którzy nie zapomnieli przeraża- 
jącej treści faszyzmu. 

Całkowicie zmienił się także układ sił na arenie międzynarodowej. 
Istnieje potężny obóz socjalistyczny, zdolny do przetrącenia kręgosłupa 
gerrerałom hitlerowskim, jeśliby zapragnęli odegrać się za druzgocącą 
klęskę, jaką kilkanaście lat temu ponieśli. Jest również w Niemczech za- 
chodnich niemało ludzi, którzy z przerażeniem, wstydem i odrazą wspo- 
minają ponure dzieje III Rzeszy, którzy wespół z siłami pokoju i demo- 
kracji na całym świecie potrafią rozpoznać grożące również narodowi nie- 
mieckiemu śmiertelne niebezpieczeństwo i przeciwstawić się mu. 

W ostatnim okresie zaszły także poważne zmiany w sytuacji międzyna- 
rodowej. Wyznawcy „zimnej wojny* w Bonn mają coraz mniej zwolen- 
ników. Wielu czołowych polityków w obozie kapitalistycznym zrozumiało 
już, że nie ma innego wyjścia przed światem, jak zaakceptowanie zasady 
pozojowego współistnienia jako podstawy stosunków międzynarodowych. 

Całkowite zrealizowanie tej zasady wytrąci z rąk bońskich polityków 
argumenty na rzecz wzmocnienia potęgi militarnej, której istnienie sprzy- 
ja rozwojowi neofaszystowskich tendencji. Na tle ekscesów faszystowskich 
w NRF widać, jak olbrzymie znaczenie dla pokoju i bezpieczeństwa naro- 
dów europejskich mają radzieckie propozycje całkowitego i powszechne- 
go rozbrojenia. Zarówno za tą pierwszą, jak i za tą drugą sprawą stoją 
setki milionów ludzi na wszystkich kontynentach świata, 


BOGUSŁAW MROZEK 


Niektóre problemy ruchu narodowowyzwoleńczego 
w zachodniej Afryce *) 


Gdy po II wojnie światowej kruszył się i rozpadał system kolonialny 
imperializmu w Azji i na Bliskim Wschodzie, w publicystyce burżuazyj- 
nej krajów zachodnich wyrażano zdanie, że jest to proces, który nie obej- 
mie Afryki, ponieważ kontynent ten jest niejako hermetycznie izolowany 
od wpływów nacjonalizmu azjatyckiego i komunizmu. Za podstawę tak 
optymistycznych (dla imperializmu) stwierdzeń być może brano zacofanie 
społeczne i gospodarcze kolonii afrykańskich, które w rozwoju ruchu po- 
litycznego na rzecz niepodległości zdawały się w pierwszych latach po II 
wojnie światowej pozostawać daleko w tyle za ruchem narodowowyzwe- 
leńczym w Azji. Były to jednak tylko wewnętrzne i powierzchowne zja- 
wiska, a pozorny „spokój Afryki zniknął już po kilku latach, burząc tym 
samym mit o konstruktywnej i cywilizatorskiej misji „białego człowieka*' 
(czytaj: kclonializmu) w Afryce. 

Nie od rzeczy zresztą będzie przypomnieć, że z tą „cywilizatorską" rolą 
zetznęła się Afryka bardzo już dawno i to od najgorszej strony. Albo- 
wiem od XVI aż do XIX stulecia wybrzeża afrykańskie (zwłaszcza wy> 
brzeże zachodniej Afryki) były widownią zakrojonych na wielką skalę 
polowań na ludzi, których później jako „czarnych niewolników* załado- 
wywano na statki i wywożono na drugą półkulę. Proceder handlu niewol- 
nikami przyniósł Afryce olbrzymie straty ludzkie, jakich chyba żaden 
kontynent ani kraj nie przeżywał w historii ludzkości — nawet w czasie 
najbardziej krwawych wojen. Ludności murzyńskiej bowiem wywiezione 
wówczas z Afryki — jak podają niektóre obliczenia — kilkadziesiąt milio- 
nów, z czego tylko 15 mln dotarło do Ameryki. Te olbrzymie straty lud- 
ności w dużym stopniu przyczyniły się do zahamowania rozwoju Czarnej 
Afryki. 


©) Region ten ma szereg wspólnych cech. Właśnie w Afryce zachodniej powstały 
pierwrze niepodległe państwa afrykańskie: Ghana i Gwinea, a perspektywy roz- 
woju 1 zwycięstwa ruchu narodowowyzwoleńczego w tym regionie są najbliższe. 
Najważniejsze kraje Afryki zachodniej — to: Nigeria — 965 tys km?, około 53 milto- 
ny ludności; Ghana — 237 tys. km? około 5 mln. ludności; Gwinea — 245 tys. km? 
2.5 mln. ludności; Mali — 1.400 tys. km?, około 6 min. ludności; Górna Wolta — 274 
tys. km2, 3,3 mln. ludności; Dahomej — 115 tys. km?, 1,7 mln. ludności: Wybrzeże 
Kości Słoniowej — 322 tys. km?, 2.6 mln. ludności; Liberia — ]11 tys. km? 1,2 mln. 
ludneści; Sierra Leone — 72 tys. km?, ponad 2 mln. ludności. 
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Ol.ok kląski w postaci wywozu niewolników osłabioną Afrykę dotknę- 
ła jednocześnie inna klęska, tj. panowanie kolonialne. W wyniku podbo- 
jów kolonialnych Afryka została podzielona sztucznymi granicami na po- 
szczigólne imperia kolonialne, z których największe były posiadłości Wiel- 
kiej Brytanii, Francji i Belgii. Uzależnienie i eksploatacja kolonii wzmo- 
gły się szczególnie w okresie imperializmu. 
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Toteż kolonializm w Afryce był najważniejszym czynnikiem, który 
vistrzymał normalny rozwój krajów afrykańskich, wtrącając je w długo- 
łetni okres zacofania społecznego i gospodarczego, który można porównać 
(w przymusowego, narzuconego z zewnątrz letargu. Kolonizatorzy bu- 
wiem znależli w Afryce (w większcści wypadków) ustrój przedfeudainy 
w procesie przekształcania się w feudalizm. Kolenializm wstrzymał ten 
proces, narzucając społeczeństwom afrykańskim, osłabionym już przez ol- 
limzymie straty najbardziej aktywnej części ludności, stagnację. Utrzymał 
on w zasadzie ten przedfeudalny ustrój przystosowując go jedynie do po- 
trzeb eksploatacji kolonialnej. Tym się właśnie tłumaczy niski poziom in- 
rwestycji przemysłowych, brak akumulacji wewnętrznej i rozwój mono- 
'kultury w Afryce, o czym będzie jeszcze mowa poniżej. 

Okresem przebudzenia się Czurnej Afryki i burzliwego rozwoju ruchu 
narodowowyzwoleńczego stały się właśnie lata powojenne (tj. po II woj- 
nie światowej), kiedy to ruch niepodległościowy w Afryce zachodniej wy- 
stąpił jako siła zorganizowana, świadoma swych celów, jako dynamiczny 


przedstawiciel dążeń nowych klas i grup społecznych, które powstawały 
w krajach afrykańskich w miarę wzrostu powiązania ze światową go- 
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spodarką kapitalistyczną f z gospodarką metropolii. Wraz z ogranicze nym 
rozwojem pewnych form gospodarki kapitalistycznej powstawały w' ko- 
loniach afrykańskich nowe klasy: burżuazja, proletariat i warstwy po'śred- 
mie. Nieuchronnie tworzyły się grupy inteligencji (lekarzy, prawni ców), 
urzędników i pracowników technicznych, potrzebnych do normalnego 
funkcjonowania aparatu władz kolonialnych. 

Tempo powstawania nowych klas i grup społecznych rekrutującycjia się 
spośród Afrykanów było szybsze w Afryce zachodniej, 1) ponieważ - nie 
było tam większych skupisk europejskich (z wyjątkiem Dakaru w Sene- 
galu), które by stanowiły bazę kadr potrzebnych dla nowvch dziedzin -ży- 
cia. Zresztą proces ten łączył się z dyskryminacją i wpajaniem w Afry- 
kanów (nawet tych, którzy zdobyli wykształcenie) przeświadczenia o 'ica 
niższości, co podkreślał prezydent Gwinei, Sekou Toure, mówiąc: „D:ęże- 
nie do utrzymania ludności w stałym stanie niższości jest charakteryst: rcz- 
ne dla programu i charakteru szkolnictwa kolonialnego. Dążono do ttz%0, 
by nauczyciel afrykański był i pozostawał nauczycielem o niższych kw śli- 
fikacjach, aby utrzymać szkolnictwo w Afryce na niższym pozio: nie. 
Utrudniano urzędnikom afrykańskim wszelkie dojście do wyższych :visia- 
nowisk...' *) 

Te nowe klasy i grupy społeczne, jakkolwiek były niezbyt liczne, sła- 
nowiły właśnie główną siłę nowo powstałego, nowoczesnego ruchu nare- 
dowowyzwoleńczego w Afryce, którego bazą masową były w dalszym cią- 


gu bardzo zacofane masy ludności rolniczej i niewielka liczba ludności : 


plebejskiej miast. 

Pomijając fakt niezwykle ograniczonego (w cyfrach absolutnych) wzi x 
stu przemysłu, charakterystyczną cechą przemian gospodarczych w k«» 
loniach afrykańskich był rozwój jakiejś monokultury (lub monoprzem y* 
słu), którą wywożono do metropolii. I tak w Ghanie rozwijano produkc*ę 
kakao, w Nigerii — cyny i kolumbitu, w Gwinei (od niedawna) — ru:ły 
boksytowej, w Sudanie Francuskim — orzeszków ziemnych itd. W ten 
sposób nowo powstała gospodarka kapitalistyczna była jednostronna, cz ę- 
sto zaś przemysł ograniczał się tylko do przemysłu przetwórczego, zwi Ą- 
zanego z produkowaną w kraju monokulturą. Łączyło się to zwykle 
z tym, że między poszczególnymi, podzielonymi przez sztuczne granic e; 
krajami afrykańskimi nie tworzono właściwie żadnej więzi ekonomiczne, 
stwarzając w ten sposób dodatkową zależność kolonii od metropolii. Ten 
jednostronny i ograniczony rozwój gospodarczy opóźniał i utrudniał per: 
wstawanie i kształtowanie się dwóch podstawowych klas społecznych 
ustroju kapitalistycznego, tj. proletariatu i burżuazji, co nie mogło poz 
stać bez wpływu na ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce zachodniej. ' 

Obok zjawisk gospodarczych i w dużym stopniu w związku z nimi poja» 
wia się podstawowy dla ruchu narodowowyzwoleńczego problem narod u 
i nacjonalizmu. Jak przedstawia się on w afrykańskim ruchu narodowc- 
wvzwoleńczym? 

Należy tutaj przede wszystkim uwzględnić fakt, że procesy narodo- 
twórcze w Afryce zachodniej (jak również w całej Czarnej Afryce) są wła» 


1) w odróżnieniu od Afryki wschodniej (brytyjskiej) I środkowej, gdzie powstały” 
poważne kolonie osadników curonejskich, zajmujących uprzywilejowaną pozycję spo+ 
łeczna i gospodarczą i kdzie istnieje ostra dyskryminacja rasowa woboc Mutzynow,:' 

2) Zeszyty Teoretyczno-Polityczne, nr 6 z 1959 r., str. 120. * 
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ściwie in statu nascendi. Procesy te nie doprowadziły dotychczas do 
ukształtowania się narodów burżuazyjnych, co w ostatecznej instancji 
wiąże się niewątpliwie z powolnym i jednostronnym rozwojem ekonomi- 
ki. Tym większą też rolę i znaczenie odgrywają podziały plemienne i szcze- 
powe oraz związany z nimi kompleks zwyczajów, tradycji, a także prze- 
sądów, 

Podziały te i zwyczaje eliminuje proces urbanizacji i rozwój przemy 
słu, któremu towarzyszą nowe związki i podziały spcłeczne. Należy jea- 
nak pamiętać, że ludność rolnicza wynosi w Ghanie i Nigerii ponad 70';9 
ludności, a w Gwinei i kilku innych krajach Francuskiej Afryki Zachod- 
niej nawet 950%. Dlatego też podział plemienny i zwyczaje z nim związa- 
ne wywierają przemożny wpływ na życie polityczne w krajach Afryki za- 
chodniej, stwarzając często w istniejących tam warunkach zacofania go- 
spodarczego znaczne trudności w rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego. 

Występuje to wyraźnie w Nigerii, stanowiącej największy (pod wzglę- 
dem liczby ludności) kraj Czarnej Afryki. Działające w Nigerii najwaz- 
niejsze ugrupowania polityczne, jak Grupa Działania i Rada Narodowa, 
powiązane są ściśle z plemionami Joruba i Ibo, zamieszkującymi zachod- 
nią i wschodnią część kraju. Ugrupowania te domagają się przyznania Ni- 
gerii niepodległości w jak najbliższym terminie. Jednocześnie zaś zwałl- 
czają się one wzajemnie, przy czym podstawą tej walki są nie tylko wspoł- 
czesne sprzeczności polityczne i gospodarcze między Nigerią wschodnią 
i zachodnią, ale także przemożny wpływ różnic, sporów i zadawnionych 
niesnasek plemiennych. Występuje tu cały kompleks zadawnionych 
i współczesnych sprzeczności. W Nigerii północnej bowiem, która jest 
o wiele bardziej zacofana gospodarczo niż południowe części kraju, w ca- 
łej rozciągłości istnieje jeszcze władza wodzów plemiennych i władza lo- 
kalnych emirów. Organizacja rodowo-plemienna jest tam w wielu wypad- 
kach prawie nienaruszona, a dodatkowym momentem komplikującym sy- 
tuację jest to, że większość ludności Nigerii północnej — to muzułmanie, 
a nie wyznawcy wierzeń animistycznych lub totemistycznych, jak w Ni- 
gerii wschodniej i zachodniej. 

Dodatkowym źródłem (w tym wypadku już nowoczesnym) zadrażnień 
jest zjawisko napływu do Nigerii północnej robotników wykwalifikowa- 
nych, urzędników, personelu technicznego czy rzemieślników z południa 
kraju — głównie członków szczepu Ibo, którzy są do tej pracy bardziej 
przygotowani niż mieszkańcy zacofanej północy. Stwarza to oczywiście 
nowe konflikty. W rezultacie właśnie polityczni przywódcy Nigerii pół- 
nocnej albo wodzowie tamtejszych plemion nieraz występowali po stronie 
władz brytyjskich. Podobna sytuacja istnieje także w innych krajach 
Afryki Zachodniej. 

Tak więc w odróżnieniu od ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji czy 
na Bliskim Wschodzie, w Afryce duży wpływ na kształtowanie ruchu wy- 
wiera stary, zadawniony podział szczepowy i plemienny, utrzymujący się 
w warunkach zacofania gospodarczego krajów afrykańskich. Jest to 
w każdym razie czynnik, z którym ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce 
będzie się jeszcze musiał długo liczyć, ponieważ jego zniesienie jest spra- 
wą odległej przyszłości. Oczywiście podział i zwyczaje plemienne wywie- 
rają również wpływ na rozwój nowo powstałych niepodległych państw 
afrykańskich. 
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Po tym pobieżnym naszkicowaniu warunków, w jakich rozwija się 
afrykański ruch narodowowyzwoleńczy, nasuwa się nieodparte pytanie: 
jaki jest jego charakter pod względem klasowym? 

Ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce zachodniej znajduje się w grun- 
cie rzeczy pod wpływami burżuazji i klas posiadających. Łączy się to 
z cgraniczonym rozwojem przemysłu i niewielką — jak dotychczas — l- 
czebnie klasą robotniczą (stanowiącą 2,30%/, ludności w Francuskiej Afryce 
Zachodniej), która mimo to w niektórych krajach (np. Nigeria, Gwinea) 
wywiera przez swoje organizacje — głównie związki zawodowe — pewien 
wpływ na ruch. Niewątpliwie jednak, największą rolę społeczną w ruchu 
narodowcwyzwoleńczym odgrywają ludzie należący do warstw inteligen- 
cji, przedstawiciele wolnych zawodów, urzędnicy, którzy najczęściej są 
przywódcami i organizatorami ugrupowań i partii politycznych. Częsć 
z nich jest nawet bezpośrednio związana z burżuazją, w całości zaś ich po- 
glądy odzwierciedlają interesy i postulaty burżuazji, a ich dążenia spo- 
łeczne i polityczne mieszczą się w ramach ustroju kapitalistycznego, któ- 
ry najczęściej w takiej postaci, w jakiej istnieje w metropolii, jest dla 
nich wzorem do naśladowania. . 

Warto podkreślić, że panowanie Wielkiej Brytanii i Francji w Afryce 
zachodniej pozostawiło w świadomości, w zwyczajach i postępowaniu wie- 
lu działaczy ruchu narodowowyzwoleńczego trwałe ślady w postaci prze- 
jęcia przez inteligencję burżuazyjną i część wodzów plemiennych zwycza- 
jów, doktryny politycznej i państwowej oraz nawyków w działalności po- 
litycznej, zbliżonych w mniejszym lub większym stopniu do wzorów an- 
gielskich bądź francuskich. 

Oczywiście, zakres tych wpływów kurczy się obecnie, co wiąże się za- 
pewne z wysunięciem idei tzw. „osobowości afrykańskiej". *) Wielu przy- 
wódców afrykańskich, zwłaszcza w niepodległych państwach Afryki za- 
chodniej, dąży do zmniejszenia lub wręcz wyeliminowania tego oddziały- 
wania. Wpływ ten jednak w jakimś stopniu istnieje w dalszym ciągu i od- 
bija się na organizacji władz administracyjnych, praktyce parlamentarnej 
i administracyjnej, prawodawstwie, sądownictwie i działalności partii pc- 
litycznych. : | 

Pamiętając o tym, że działające w Afryce zachodniej partie i ugrupo- 
wania polityczne wyrażają interesy burżuazji i klas posiadających, warto 
zwrócić uwagę, że w swej działalności i w swych programach nie repre- 
zentują ane (z wyjątkiem Demokratycznej Partii Gwinei, którą kieruje 
Sekou  Tcure) konsekwentnych dążeń burżuazyjno-demokratycznych. 
W programach swych są one raczej umiarkowane. Na próżno bowiem szu- 
kalibyśmy w ich założeniach programowych rozwiniętego planu reform 
spciecznych. Głównym żądaniem i hasłem programowym jest zwykle nie- 
podległość, która łączy się zazwyczaj z potępieniem kolonializmu. Nie wy- 
suwa się jednak programu rozwiązania kwestii agrarnej, co by z reguły 
wymagało ograniczenia praw i stanu posiadania wodzów plemiennych, 
czy też programu walki z zacofaniem społecznych form plemienno-rodo- 
wych albo żądania nacjonalizacji przedsiębiorstw obcych i filii zjedno- 
czeń monopolistycznych, działających w Afryce zachodniej. 


3) Określenie używane przez premiera Nkrumah, a także innych przywódców ruchu 
wyzwoleńczego w Altyce. 
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Oczywiście, każda partia przewiduje w swoim programie rozwój gospo= 
darczy kraju, planowanie tego rozwoju i znaczną rolę państwa w finanso- 
waniu i kierowaniu nim. Przy tej okazji padają nieraz sformułowania, 
mówiące o gospodarce socjalistycznej (np. Ghana). Pamiętać jednak nale- 
ży, że przykład socjalizmu jest tutaj najczęściej związany z tradycjami 
politycznymi, przejętymi od metropolii. Nie można bowiem zapomi- 
nać, że oprócz zwyczajów parlamentarnych i systemów prawnych ruch 
niepodległościowy kolonii przejmował od metropolii także idee postępo- 
we, łącznie z myślą marksistowską. Spotykamy się również w krajach 
Afryki zachodniej z dużym wpływem koncepcji politycznych i praktyki 
Labour Party, np. w postaci „Welfare State'* — zarówno w tej formie, 
w jakiej występuje ona w Europie zachodniej, jak i w takich krajach azja- 
tyckich, jak Indie. Dużą siłę atrakcyjną posiada również gandyzm, który 
wysoko ceni premier Nkrumah. Umiarkowąną, stojącą na pozycjach nie- 
naruszalności burżuazyjnego państwa politykę stosuje Partia Narodowa 
(Ludowa Partia Konwencji, której przywódcą jest K. Nkrumah) Ghany, 
Grupa Działania, Rada Narodowa i Ludowy Kongres Północy w Nigerii 
oraz Demokratyczne Zrzeszenie Afrykańskie (RDA) w Francuskiej Afry- 
ce Zachodniej z przywódcą Houphouet Boigny. 

Wyjątek stanowią tu ugrupowania robotnicze, najczęściej związki za- 
wodowe, które jednak posiadają niewielkie jeszcze wpływy polityczne, 
i takie partie, jak Demokratyczna Partia Gwinei i Partia Przebudowy 
Afrykańskiej (PRA) w Mali (Mali znajduje się jeszcze w ramach Wspól- 
noty Francuskiej). O programie społecznym i jego realizacji w Gwinei bę- 
dzie jeszcze mowa w dalszej części artykułu. 

j . 
* 


Nowym, przełomowym momentem w rozwoju ruchu narodowowyzwo- 
leńczego w Czarnej Afryce było powstawanie nowych, niepodległych 
państw afrykańskich na miejscu dawnych kolonii. Począwszy od marca 
1957 r., tj. od powstania Ghany, została otwarta nowa droga, na którą 
w pażdzierniku 1958 r. wkroczyła Gwinea, a w 1960 r. (według dotychcza- 
sowych przyrzeczeń) wejdzie Nigeria, Togo, prawdopodobnie Mali i Ka- 
merun. Ten względnie pokojowy proces uniezależniania się krajów Afry- 
ki stał się możliwy (0 czym nie można zapominać) dzięki rozwojowi sy- 
tuacji międzynarodowej po II wojnie światowej i dzięki zwycięskim wiel- 
kim rewolucjom narodowowyzwoleńczym w Azji, przede wszystkim 
w Chinach, i walce o niepodległość w Azji i na Bliskim Wschodzie. Tego 
bezspornego faktu wprawdzie nie podkreślają przywódcy ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego Afryki zachodniej. Trudno jednak sobie wyobrazić po= 
dobny proces wyzwalania się kolonii afrykańskich w okresie międzywo- 
jennym. | | 

Powstawanie nowych państw w Afryce zachodniej i burzliwy rozwój 
ruchu narodowowyzwoleńczego w Czarnej Afryce posiada bardzo ważny 
aspest międzynarodowy. Metropolie bowiem dążą do tego, by nowe pań- 
stwa afrykańskie nie zrywały więzi z nimi. Dlatego też chcą je powiązać 
politycznie ze sobą (powiązanie bowiem ekonomiczne będzie jeszcze istnia- 
ło przez długi okres), skłaniać do uczestnictwa w takich organizmach 
międzypaństwowych, jak Brytyjska Wspólnota Narodów czy Wspólnota 
Francuska. Wprawdzie ta ostatnia nie ma jeszcze żadnego niepodległego 
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państwa członkowskiego, ale możliwość jej utrzymania polega właśnie na 
zamianie Wspólnoty w organizację państw niepodległych, grawitujących 
politycznie I kulturalnie ku Francji. Wyrazem tej tendencji są obrady VI 
sesjj Rady Wykonawczej Wspólnoty Francuskiej, jakie toczyły się 
w grudniu 1959 r. W czasie obrad przyjęto w zasadzie prośbę Federacji 
Mali, dotyczącą przyznania jej niepodległości przy pozostaniu we Wspól- 
nocie. Prezydent de Gaulle zaś stwierdził w związku z tym, że przekształ- 
cenie Wspólnoty jest możliwe do przyjęcia, jeśli nie jest połączone z zer- 
waniem. Oczywiście pozostawanie w tych wspólnotach jest nową formą 
utrzymania dawnych związków gospodarczych i politycznych, a rozwój 
tych organizmów  międzypaństwowych oraz ich rozszerzenie na kraje 
afrykańskie jest także swoistą próbą utrzymania wpływów imperialistycz- 
nych dawnych państw kolonialna nych w Afryce. 


Nie wyczerpuje to jednak zagadnienia. W Afryce bowiem Wielka Bry- 
tania i Francja spotykają nowych konkurentów imperialistycznych: Sta- 
ny Zjednoczone, NRF i w pewnym stopniu Włochy i Japonię. Państwa te 
(zwłaszcza Stany Zjednoczone) przejawiają coraz większe zainteresowa- 
nie problemami afrykańskimi, uzasadniając je zazwyczaj z dużą dozą hi- 
pokryzji dążeniami do „obrony wolnego świata” i „przeciwstawienia się 
komunizmowi'*, który rzekomo infiltruje w Afryce. 

Pod takimi właśnie hasłami odbywała się znana podróż afrykańska wi- 
ceprezydenta Nixona w 1957 r., która nie przyniosła większych rezulta- 
tów. Jedno jest oczywiste: Stany Zjednoczone i NRF pragną zająć w Afry- 
ce miejsce dawnych „starych' państw kolonialnych, tj. Wielkiej Brytanii 
i Francji, które w oczach Afrykanów skompromitowały się swoimi meto- 
dami rządów kolonialnych. 

Nie można też zapominać, że dla USA i państw NATO Afryka posiada 
także, oprócz politycznego i gospodarczego, poważne znaczenie strategicz- 
ne w systemie sojuszów wojskowych bloku zachodniego i w zimnej woj- 
nie przeciwko krajom obozu socjalizmu. 

Te czynniki o charakterze międzynarodowym sprawiają, że nowe pań- 
stwa afrykańskie (np. Ghana czy Gwinea) posiadają szczególną pozycję 
międzynarodową i dążą do jej wykorzystania w formie chociażby otrzy= 
mywania pomocy gospodarczej od Stanów Zjednoczonych i państw za- 
chodnich. Związek Radziecki zaś i państwa socjalistyczne, które — jak 
o tym dobrze wiedzą przywódcy polityczni w Afryce — z sympatią i po- 
parciem odnoszą się do afrykańskiego ruchu wyzwoleńczego, udzielają na 
dogodnych warunkach pożyczek (ZSRR) i pomocy technicznej młodym 
państwom afrykańskim. 

W polityce zaś zagranicznej państwa afrykańskie kierują się zasadami 
polityki neutralistycznej, nie deklarując się po stronie zachodnich bloków 
wojskowych. Zresztą podkreślić należy, że zainteresowania krajów afry= 
kańskich w dziedzinie polityki zagranicznej obejmują nie tylko polityke 
światową, ale także (i może głównie) stosunki na kontynencie afrykań- 
skim. Jest to niejako nowa, wyższa forma realizacji ruchu na rzecz niepo- 
dległości, który po osiągnięciu swego celu w skali jednego kraju stawia 
sobie nowe, szersze zadania. 

Ruch narodowowyzwoleńczy w nowych, niepodległych krajach afry- 
kańskich (chodzi tutaj oczywiście tylko o dotychczas powstałe państwa, 
tj. Ghanę i Gwineę) zmienia się i przekształca, przybierając dwa podsta- 
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wowe kierunki: pierwszy — to ruch na rzecz jedności afrykańskiej, a więc 
jak gdyby kierunek zewnętrzny; drugi zaś — to pogłębianie i rozbudowa 
programu przemian wewnętrznych o charakterze społeczno-gospodar- 
czym, dokonywane już w warunkach niepodległości. 

Zanim zajmiemy się analizą kierunku zewnętrznego, warto krótko scha- 
rakteryzować przemiany wewnętrzne. Na tym polu niezwykle ciekawe są 
zamierzenia i osiągnięcia młodej republiki gwinejskiej, posiadające wy- 
rażny charakter postępowy. Nowo uchwalona konstytucja Gwinei stwier- 
dza, że kraj ten jest republiką demokratyczną, świecką i socjalną. Kon- 
stvtucja przewiduje możliwość utworzenia Stanów Zjednoczonych Afry- 
ki, zaznaczając jednocześnie, że może to nawet pociągnąć za sobą częścio- 
we ograniczenie suwerenności Gwinei. Prezydentem Gwinei jest Sekou 
Tourć, młody (37 lat), postępowy działacz ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go, który był ściśle związany z ogólnoafrykańskim ruchem związków za- 
wodowych. Jednocześnie jest on przywódcą Demokratycznej Partii Gwi- 
nei, która jest partią rządzącą. Źródła zachodnie nieraz utożsamiają pac- 
tię prezydenta Sekou Toure z partiami komunistycznymi i robotniczymi 
w krajach demokracji ludowej, uzasadniając to bardzo aktywną rolą 
i wpływem Demokratycznej Partii Gwinei na rozwój nowej republiki 
i przytaczając nawet słowa, wypowiedziane podobno przez Sekou Tourć:. 
„Partia stoi wyżej niż państwo*. *) Twierdzenia te niewiele mają wspól- 
nego z rzeczywistością, a ich ukrytą intencją jest, być może, chęć przed- 
stawienia Sekou Toure w oczach Zachodu jako komunisty. Sam zaś Se- 
Kou Toure na pytanie, czy Gwinea jest krajem demokracji ludowej, odpo- 
wiedział: ,,...w Gwinei istnieje rzeczywiście ustrój ludowy i demokratycz- 
ny w tym sensie, że wszelka władza pochodzi od narodu i jest przez nie 
go stale kontrolowana. Doświadczenie Gwinei jest doświadczeniem typo- 
wc afrykańskim, nie zapożyczonym od żadnego narodu europejskiego ani 
azjatyckiego..." 5) 

Niewątpliwie bardzo ciekawa i postępowa polityka gospodarcza i spo- 
łeczna rządu gwinejskiego nie wychodzi poza ramy reform burżuazyjno-= 
demokratycznych. W swych stosunkach zagranicznych Gwinea, która zna- 
lazła się w skomplikowanej sytuacji po zerwaniu z nią przez Francję sto- 
sunków gospodarczych, przyjęła zdecydowanie zasadę neutralizmu i na- 
wiązania stosunków gospodarczych również z krajami socjalistycznymi. 
Zaciągnęła ona pożyczkę w Związku Radzieckim w wysokości 140 mln 
rubli i otrzymała pożyczkę od Ghany w wysokości 10 mln funtów szterm- 
lingów. Gwinea rozpoczęła także wymianę gospodarczą z Czechosłowacją, 
Pciską i Węgrami. Pożyczki te i umowy o wymianie handlowej uwolniły 
kraj od swoistej blokady ekonomicznej, jaką usiłowała mu narzucić Fran- 
cja wycofując kadry i kapitał francuski. 

W rolnictwie gwinejskim zastosowano ciekawą formę dobrowolnych 
czynów społecznych, która rozszerzyła się na cały kraj. Tę formę szerokie- 
go frontu pracy społecznej określa się tam jako „inwestvcje ludzkie". Pole- 
ga ona na rozwiązywaniu wielu spraw lokalnych (budowa dróg, zalesia- 
nie, budowa szkół, porządkowanie terenów itp.) przez samą ludność w ra- 
mach czynów społecznych. W rolnictwie również rozwijają się nowe for- 
my gospodarowania, oparte na lokalnych możliwościach wsi. Są to społ- 


4) Por. The Economist z 14 listopada 1979 r. 
5) Wywiad Sekou Toure w France Observateur z 19 listopada 1959 r. 
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dzielnie, zrzeszające chłopów do wspólnej uprawy ziemi, przy czym pod- 
stawę i możliwość ich utworzenia następująco określił Sekou Tourć: 
„W Afryce ziemia nie jest indywidualną własnością, lecz własnością 
wspólnoty. Uprawiana jest według starych zasad... i zgodnie z ściśle prze- 
strzeganymi zwyczajami przodków. Nie jest przedmiotem sprzedaży... sko- 
ro jest niczyja... Sprawa własności ziemi nie nasuwa żadnych innych pro- 
blemów oprócz mechanizacji i racjonalizacji gospodarki rolnej. Dla osiąg- 
nięcia tego celu rozwijamy spółdzielnie produkcyjne, ponieważ ten spo- 
sób (gospodarowania) najlepiej odpowiada zwyczajom naszej ludności". %) 


Ponadto rząd Gwinei ustanowił faktyczny monopol państwowy w han- 
dlu zagranicznym, powołując specjalną organizację do spraw wymiany za- 
granicznej. Wprowadził on elementy planowania w gospodarce narodo- 
wej. Wobec zaś kapitału obcego (np. FRIA — konsorcjum, zajmującego się 
eksploatacją boksytów w Gwinei) rząd Gwinei nie stosuje ograniczeń, 
przeciwnie, gotów jest przyjąć obce inwestycje, pod warunkiem jednak, 
że będą służyły rczwojowi kraju, a kapitaliści obcy przestrzegać będą 
praw Gwinei. W sumie Gwinea w ciągu krótkiego okresu istnienia (1 rok) 
wiele uczyniła na rzecz postępowych przeobrażeń w kraju, które określa- 
ne są tam mianem „procesu dekolonizacji". 

W rozwoju wewnętrznym Ghany, która wkrótce będzie obchodzić trze- 
cią rocznicę swegu powstania, pojawiły się znacznie większe trudności po- 
lityczne, choć na pewno istnieje tam lepsza (niż w Gwinei) sytuacja go- 
spodarcza. Trudności polityczne wynikają z tego, że premier Nkrumah 
i jego partla występując przeciwko ruchowi lewicowemu jednocześnie nie 
mogli uniknąć walki z prawicową opozycją konserwatywną, która wysu- 
wa pod adresem premiera Nkrumah i Partii Narodowej zarzut „totalita- 
ryzmu'. Wystąpiły również trudności i zadrażnienia w stosunkach ze 
szczepem Aszanti i jego przywódcami (a szczególnie ,królem* Asantahene), 
którzy nie byli i nie są skłonni podporządkować się silnej władzy central- 
nej i rządowi w Akrze. 

Natomiast sytuacja ekonomiczna Ghany jest względnie dobra. Ghana 
bowiem, posiadając liczne plantacje kakaowe jest największym w świecie 
producentem i eksporterem kakao, co przynosi jej wysokie i stałe wpływy 
w walutach obcych. Jednak ta podstawa gospodarki Ghany zagrożona jest 
przez dwa czynniki: pierwszy — to szkodniki, które niszczą drzewa kakao- 
we, powodując konieczność wycinania i niszczenia zarażonych drzewek; 
drugi — to niebezpieczeństwo rozpoczęcia produkcji syntetycznego ka- 
kao, które by zrujnowało gospodarkę Ghany. Zresztą już obecnie spadają 
ceny na kakao. 

Dlatego też rząd Ghany podejmuje program rozwoju gospodarczego, 
który ujęty został w plan państwowy na lata 1959—64. Plan ten przewi- 
duje wydatkowanie 342 mln funtów szterlingów na rozwój przemysłu 
i rolnictwa. Główną rolę w tym planie odgrywa budowa systemu hydro- 
energetycznego na rzece Wolta i wzrost wydobycia boksytów i produk- 
cji aluminium. Rozwój nowych dziedzin gospodarki uwolni, być może, 
w przyszłości Ghanę od groźby, jaką przedstawia dla niei wyłączne opar- 
cie gospcdarki kraju na monokulturze. Niepodiegła Ghana stanowi zatem 
wzgiędnie bogate w Afryce państwo, które przestawia swą gospodarkę 


6) Tamże 
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i stara się rozwijać przemysł krajowy. Rozwój polityczny i społeczny Gha- 
ny ma jednak mniej postępowy charakter niż rozwój Gwinei, a rola pra- 
wicy społecznej i elementów zachowawczych jest tam znacznie większa. 
Jednocześnie zaś w Ghanie istnieje liczniejsza klasa robotnicza, która na 
razie co prawda wywiera niewielki wpływ na bieg wydarzeń politycz- 
nych, lecz której rozwój kraju będzie wyznaczał coraz większą rolę 
w kształtowaniu jego przyszłości. 


Z chwilą powstania niepodległych państw w Czarnej Afryce pojawiła 
się z nową siłą idea panafrykanizmu na kontynencie afrykańskim, pojęta 
w zasadzie jako jedność całej Afryki (tj. włącznie z krajami arabskimi 
i Maghrebem), ale posiadająca w gruncie rzeczy główne znaczenie dla 
jedności Czarnej Afryki. Już powsianie niepodległej Ghany było w tej 
dziedzinie pewnym zwrotem. Przywódca Ghany, Nkrumah, bowiem z em- 
fazą stwierdzał: „Wolność Ghany będzie bezużyteczna, dopóki nie zostanie 
ona połączona z wyzwoleniem reszty Afryki". Oczywiście, twierdzenie to 
zawiera w sobie pewną dozę przesady: mogło ono być hasłem politycznym 
i propagandowym, a nie wytyczną działania. W twierdzeniu tym nato- 
miast zawarte są polityczne ambicje nowo powstałej Ghany. Aspiracje te 
znajdują wyraz w konferencjach państw afrykańskich, w podróżach pre- 
miera Nkrumah po różnych krajach Afryki w 1958 r., a wreszcie w pro- 
klamowaniu federacji Ghany i Gwinei w deklaracji z 23 listopada 1958 r., 
ktora stwierdzała, że federacja Ghana—Gwinea stanowić będzie „trzon 
Unii Państw Zachodnio-Afrykańskich** w przyszłości. Na razie jednak, po 
udzieleniu przez Ghanę pożyczki Gwinei, unia ta pozostała w dużym stop- 
niu na papierze. Oznacza ona jednak twórczy wkład Ghany do wielkiego 
i trudnego dzieła budowy jedności afrykańskiej. 


Jednocześnie nie można pomijać faktu, że Ghana i Gwinea są w Afryce 
niewielkimi raczej państwami, a to, że uzyskały one najwcześniej niepo- 
dległość, jest może ważnym, ale nie decydującym czynnikiem i nie może 
jeszcze prowadzić do ich przekształcenia w hegemona przyszłej politycz- 
nej jedności afrykańskiej lub choćby tylko zachodnioafrykańskiej. Tym 
bardziej że w niedalekiej przyszłości, bo już w 1960 r., powstaną nowe 
niepodległe państwa w Alryce zachodniej, jak Nigeria czy ewentualnie 
Mali, znacznie większe i posiadające większą liczbę ludności niż Ghana 
czy Gwinea. Niewątpliwie właśnie Nigeria — największy pod względem 
liczby ludności kraj afrykański — będzie w przyszłości odgrywać w ruchu 
panafrykańskim niemało ważną rolę. 


Znamiennym faktem w rozwoju tego kraju było duże ożywienie poli- 
tyczne w Nigerii w czasie ostatnich wyborów i wzrost aktywności mas, 
którego wyrazem był strajk kolejarzy. 


Ciekawy jest również rozwój wydarzeń w Federacji (składającej się 
z Sudanu Francuskiego i Senegalu) Mali, gdzie w ciągu niespełna roku 
przeprowadza się postępowe przemiany na wsi w kierunku spółdzielcze) 
uprawy ziemi. Posiępowa Partia Przebudowy Afrykańskiej, która była 
promotorem utworzenia Federacji Mali w 1958 r., wysunęła żądanie nie- 
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podległości Mali w ramach Wspólnoty Francuskiej. Żądanie to, gorąco po- 
parte przez ludność Mali, która z podziwem i sympatią obserwuje rozwój 
„sąsiedniej Gwinei, zostało w zasadzie przyjęte przez Radę Wspólnoty 
Francuskiej. 

Najwcześniej jednak do niewielkiej jeszcze rodziny niepodległych kra- 
jów Afryki przyłącza się Kamerun — dawna kolonia niemiecka, a później 
terytorium mandatowe trancuskie. Kraj ten osiągnął niepodległość w wy* 
niku ostrej, trwającej szereg lat, walki przeciw panowaniu francuskiemu. 
W walce tej niezaprzeczalnie decydującą rolę odegrała Unia Ludności Ka- 
merunu (UPC). Jednak gdy wreszcie Francja zmuszona była przyznać 
Kamerunowi niepodległość, przekazała ona 1 stycznia 1960 r. rządy mia- 
nowanej przez siebie profrancuskiej grupie A. Ahidżo, która ahcywnie 
zwalczała w wojnie domowej UPC. Ta ostatnia zaś znalazła się w niele- 
galności. Hamburski dziennik „Die Welt'* porównując Francję do „nazbyt 
troskliwej matki", która pragnie „sprawować opiekę nad swym dzieckiem 
w nieskończoność, nie pozwalając mu na to, by mogło być człowiekiem do- 
rosłym', udziela jednocześnie kolonizatorom dobrych rad, nie pozbawio- 
nych dozy „Schadenfreude': 

,„„Lecz dorośli synowie często bronią się zaciekle przeciwko spóźnionym 
probom opieki ze strony ich matki, w wyniku czego wysiłki jej korczą 
się skutkami wręcz przeciwnymi do zamierzonych...'* Oczywiście, tę obra- 
zową i idylliczną metaforę należy przełożyć na język polityczny: stosun- 
ków między kolonią a metropolią, która dąży do tego, by utrzymać jak 
najdłużej zależność kolonialną. Tak więc zanim Kamerun wystąpi na are- 
nie międzynarodowej jako aktywne państwo afrykańskie, musi rozwiązać 
szereg trudności wewnętrznych, głównie zaś sprzeczność między UPC 
a profrancuskim rządem Ahidżo. 

Nie należy także zapominać o przeszkodach, które stoją na drodze rea- 
lizacji idei panafrykańskiej czy też tendencji do utworzenia Unii Zachod- 
nio-Afrykańskiej. Przeszkody te dotyczą zarówno Ghany i Gwinei, jak 
i Nigerii, Mali i ewentualnie innych przyszłych państw afrykańskich. 
Pierwsza z nich — to konieczność zajęcia się problematyką rozwoju we- 
wnętrznego krajów afrykańskich, konieczność konsolidacji politycznej kra- 
jów i zapewnienia rozwoju gospodarczego i społecznego. Są to zadania 
trudne, bardzo absorbujące, a ich rozwiązanie jest i będzie sprawą pierw- 
szoplanową dla młodych państw afrykańskich. Realizacja zaś tych zadań 
odsunie możliwość powstania jedności afrykańskiej. 

Drugą przeszkodą jest odziedziczony po reżimach kolonialnych brak 
więz. gospodarczej między krajami afrykańskimi i trudność, która nosi ra- 
czej długotrwały charakter, jej ukształtowania. Wiąże się to zresztą ściśle 
z istnieniem więzi gospodarczej między krajami afrykańskimi a ich me- 
tropoliami, która jeszcze przez długi czas po uzyskaniu niepodległości bę- 
dzie miała charakter trwały. Tak więc „jest zupełnie zrozumiałe, że do 
utworzenia Stanów Zjednoczonych Afryki może dojść dopiero po wyło- 
nieniu się niepodległych państw i po zlikwidowaniu wszelkich form do- 
minacji kolonialnej". (Sekou Tourć) ') 


7) France Observateur z 19 listopada 1959 r. 
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Ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce zachodniej, mimo swej nie= 
długiej historii, może już zanotować poważne sukcesy. Jego dalszy rozwój 
prowadzić będzie nieuchronnie i niezależnie od woli kolonizatorów do 
przekształcania się kolonii afrykańskich w niepodległe państwa i do po- 
stępowego rozwoju społecznego i gospodarczego w ramach tych niepo- 
dległych państw. Procesy te dopiero stworzą trwałą podstawę do utwo- 
rzenia zdolnej do życia federacji afrykańskiej, przy czym największe mo- 
żliwości jej powstania istnieją chyba właśnie w Afryce zachodniej. W tym 
prawidłowym i niepowstrzymanym procesie rozwoju w kierunku niepo- 
dległości leży przyszłość Afryki i jej odrodzenie, 


INFORMACJE 


Rok Juliusza Słowackiego 


W roku 1959 przypadła sto pięćdzie- 
siąta rocznica urodzin Juliusza Słowac- 
kiego (4.1X.1808) I sto dziesiąta rocznica 
jego śmierci (3.1V.1849). Składając hołd 
wieszczowi narodowemu, którego nieza- 
przeczona sława jest oczywista, podjęto 
wysiłek, by Rok Słowackiego potrakto- 
wać jako okazję umożliwiającą lepsze 
poznanie poezji Słowackiego oraz wbro- 
wadzenie do żelaznego repertuaru już nas 
stałe jak największej ilości dramatów 
Słowackiego. Następnie wymienić trzeba 
rozszerzenie, pogłębienie, uwspółcześnie- 
nie naszej wiedzy 0 poecie przez 


wydanie drukiem planowanych komplek-- 


sowo prac naukowych oraz — przez 
rraukowe dyskusje i zjazdy wespół z za- 
granicznymi  slawistami — wytyczenie 
kierunku przyszłym badaniom 1 wpro- 
wadzenie naszej literatury do badań po- 
równawczych literatury  powszecnnej. 
Siowem, praca nad wytworzeniem takiej 
sytuacji, by arcydzieła naszej literatury 
w większym stopniu interesowały zagra- 
nicziych uczonych, tłumaczy. Doniosłe 
ma to przecież znaczenie, by i naszą 
świadomość uwolnić od przesądu, we- 
dług którego literatura polska czy to 
przez wzgląd na tematykę, czy to przez 
wzgląd na to, że jej artyzm — jak się to 
jeszcze czasem słyszy, szczególnie z ra- 
cji twórczości Słowackiego = wynikać 
ma ze swotstego, nieprzetłumaczalnego 
piękna naszego języka. 


W roku ubległym ukazało się trzecie 
już w Polsce Ludowej czternastotomowe 
wydanie popularnonaukowe dzieł poety 
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(vod redakcją prof. Juliana Krzyżanow- 
skiego w łącznym nakładzie 70.000 eg<em- 
plarzy). Dobiega końca stworzona dla 
najbardziej wymagających filologów sze- 
snastotomowa edycja  monuments/na 
„Dzieł wszystkich”, rozpoczęta trzydzieści 
osiem lat temu przez zespół prof. Juliu- 
sza Kleinera, przezeń po wojnie wzno- 
wiona i dziś kontynuowana pod kierun- 
kiem prof. Władysława Floryana. Poza 
wyborami pism (jednego z nich dokonał 
S. Treugutt, drugiego — M. Bizon | P. 
Ilertz) pojawiły się wznowienia poszcze 
gólnych utworów. O tym, że uwzglsd- 
niony został zróżnicowany asorty:.nent 
wymagań czytelniczych, świadczą przy: 
kładowo następujące pozycje: przezna* 
czony na użytek akcji świetlicowej, t 
wchodzący w skład Biblioteki Teatrew 
Ludowych „Rapsod z utworów zebra” 
nych* — ułożony przez E. Pawłowskie- 
go; „Juliusza Słowackiego myśli o l'te- 
raturze i sztuce* w układzie P. Hertza 
1] E. Sawrymowicza. Wreszcie ukazał się 
piękny album, który jest jakością wy” 
dawniczą bez precedensu. Mam na my- 
śli drobny utwór satyryczny Słowackie- 
£o pt. „Preliminaria peregrynacji d0 
Ziemi Świętej JO. Księcia Radziwilła 
Sierotki*, którego texst posłużył Anto- 
niemu Uniechowskiemu do stworzenia 
takiego układu ilustracji, że składają Się 
one, gdy ogiądać tę książkę, jakby na 
barwny film rysunkowy. Można by PO” 
wiedzieć, że gdy „comicsy” llustrują ty! 
ko skrót ksi. żki, zubożając ją źle pojęta 
popularyzacją, metoda tu zastosowana, 
nie dokonując żadnych skrótów w tek” 
ście, rozbudowuje go ilustracjami, okazu” 


jąc jednocześnie, jakiej min msetmen vu: = <aamy, : 
plastyki słowa był Siovwauri. 2: ot R 
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Rok Juliusza 


W roku 1959 przypadła sto pięćdzie- 
siąta rocznica urodzin Juliusza Słowac- 
kiego (4.1X.1809) i sto dziesiąta rocznica 
jego śmierci (3.IV.1849). Składając hołd 
wieszczowi narodowemu, którego nieza- 
przeczona sława jest oczywista, podjęto 
wysiłek, by Rok Słowackiego potrakto- 
wać jako okazję umożliwiającą lepsze 
poznanie poezji Słowackiego oraz wvro- 
wadzenie do żelaznego repertuaru już nas 
stałe jak największej ilości dramatów 
Słowackiego. Następnie wymienić trzeba 
rozszerzenie, pogłębienie, uwspółcześnie- 
nie naszej wiedzy 0 poecie przez 


wydanie drukiem planowanych komplek-- 


sowo prac naukowych oraz — przez 
rraukowe dyskusje i zjazdy wespół z za- 
granicznymi  slawistami — wytyczenie 
kierunku przyszłym badaniom i wpro- 
wadzenie naszej literatury do badań po- 
równawczych literatury powszechnej. 
Siowem, praca nad wytworzeniem takiej 
sytuacji, by arcydzieła naszej literatury 
w większym stopniu interesowały zagra- 
nicznych uczonych, tłumaczy. Doniosłe 
ma to przecież znaczenie, by i naszą 
świadomość uwolnić od przesądu, we- 
dług którego literatura polska czy to 
przez wzgląd na tematykę, czy to przez 
wzgląd na to, że jej artyzm — jak się to 
jeszcze czasem słyszy, szczególnie z ra- 
cji twórczości Słowackiego — wynikać 
ma ze swotstego, nieprzetłumaczalnego 
piękna naszego języka. 
e. e 
| 

W roku ubiegłym ukazało się trzecie 
już w Polsce Ludowej czternastotomowe 
wydanie popularnonaukowe dzieł poety 
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NFORMACJE 


Słowackiego 


(pod redakcją prof. Juliana Krzyżanow- 
skiego w łącznym nakladzie 70.000 eg<em- 
plarzy). Dobiega końca stworzona dla 
najbardziej wymagających filologów sze- 
snastotomowa edycja  monumenta!na 
„Dzieł wszystkich", rozpoczęta trzydzieści 
osiem lat temu przez zespół prof. Juliu- 
sza Kleinera, przezeń po wojnie wzno- 
wiona i dziś kontynuowana pod kierun- 
kiem prof. Władysława Floryana. Poza 
wyborami pism (jednego z nich dokonał 
S. Treugutt, drugiego — M. Bizon i P. 
Ilertz) pojawiły się wznowienia poszcze- 
gólnych utworów. O tym, że uwzglid- 
niony został zróżnicowany asorty:nent 
wymagań czytelniczych, świadczą przy 
kładowo następująće pozycje: przezna- 
czony na użytek akcji świetlicowej, 1 
wchodzący w skład Biblioteki Teatrów 
Ludowych „Rapsod 2 utworów zebra” 
nych* — ułożony przez E. Pawłowskie- 
go; „Juliusza Słowackiego myśli o ilte- 
raturze i sztuce''* w układzie P. Hertza 
1] E. Sawrymowicza. Wreszcie ukazał się 
piękny album, który jest jakością wy- 
dawniczą bez precedensu. Mam na my- 
Śli drobny utwór satyryczny Slowackie- 


go pt. „Preliminaria peregrynacji do 
Ziemi Świętej JO. Księcia Radziwiłła 
Sierotki', którego texst posłużył Anto- 


niemu Uniechowskiemu do stworzenia 
takiego układu ilustracji, że składają się 
one, gdy ogiądać tę książkę, jakby na 
barwny film rysunkowy. Można by po- 
wiedzieć, że gdy „comicsy'* ilustrują tyl- 
ko skrót ksi. żki, zubożając ją źle pojętą 
popularyzacją, metoda tu zastosowana, 
nie dokonując żadnych skrótów w tek- 
ście, rozbudowuje go ilustracjami, okazu- 
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„ać jednocześnie, jakiej miary mistrzem 
pastyki słowa był Słowacki. 
Aby osiągnąć właściwe proporcje, naj- 
większego wysiłku dokonać musiały i 
ieBtry, skoro twórczość dramatyczna 
Słowackiego wypełnia połowę jego twór- 
czego dorobku, skoro tak wielką ilość 
jego poezji usłyszeć możemy wypowia- 
daną przez artystów ze sceny teatralnej 
i skoro wreszcie bez Słowackiego wvo- 
brazić sobie nie sposób polskiego teatru. 
A w sezonie 1958,59 ogółem 18 teatrów 
ćało 21 premier, wystawiając 11 utwo- 
rów. W sezonie 1959,60 r. w 11 teatrach 
sędzie 1l nowych premier, na które zlo- 
ży się 8 sztuk. Do tych liczb dodać 
trzeba wznowienia sztuk zeszłorocznych. 
*askolwiek liczby tegorocznego sezonu 
są niższe, uważać je trzeba za bardzo 
mmyślne po rocznicowym nasileniu re- 
rertuaru utworami Słowackiego. Mógł 
przecież nastąpić zupełny przesyt. któ- 
rego zresztą spodziewały się teatry, lecz 
zaołały go uniknąć, uzyskując nieprzer- 
waną ciągłość nowych prernier Słowac- 
kiego w obecnym sezonie. Wysoka (rek- 
wencja i fakt, że żaden z teatrów nie 
musiał być dodatkowo dofinansowanv i 
że przewidziana .na ten cel rezerwa po- 
wróciła nienaruszona do skarbu państ'"a, 
jest jeszcze jednym sprawdzianem, że 
nasz dramat romantyczny jest literaturą 
żywą dla dzisiejszych najautentyczniej- 
szych ludzi. Trzeba to podkreślić, bo dla 
wielu narodów dawna ich literatura ro- 
niantyczna jest częstokroć martwa. 
Akcję teatrów rozpatrywać by trzeba 
na tle żywiołowego ruchu amatorskiego, 
swietlicowego i imprez organizowanych 
w Szkołach. Co do jego zasięgu biak da- 
rych, ruch ten jednak niewątpliwie ist- 
nieje, o czym świadczą przykłady pełnych 
poświęcenia inicjatyw, przytoczone na 
jednej z narad przedstawicieli woje- 
wódzkich wydziałów kultury. Dla po- 
wszechności i ciągłości tego ruchu wy- 
tcagającego wciąż ożywienia niewątpli- 
wie duże znaczenie ma stała impueza, 
jaką jest doroczny Ogólnopolski Konl:urs 
Recytatorski (w tym roku wymagana 
byla deklamacja jednego wiersza Slo- 


wackiego). Niewątpliwie też p'ętnaście 
objazdowych wystaw wojewódzkich, ob- 
razujących życie i twórczość Słowuckie- 
go, stwarzało okazję do organizowacia 
imprez w szkołach, świetlicach. domach 
kultury młodzieży, związków zawodo- 
wych i ianych organizacji społecznych. 

Należy również podkreślić akcję prasy 
codziennej i tygodniowej, działalność 
radia i telewizji oraz wspomniec o znaj- 
dujących się w toku pracach nad stwo- 
rzeniem wersji filmowej „Balladyny. 

By wytworzyć atmosferę zainteresowa> 
nia wśród ogółu czytelniczego, musiały 
pojawić się prace przede wszystkim lite- 
r«ckiego charakteru. Wznowiono więc 
przedwojenną opowieść o Słowackim 
Wołoszynowskiego, powojenną liertza i 
wydano świeżo napisaną książkę Flu- 
kowskiego pt. „Płomień róży Ukazał 
się poświęcony  'Słowackiemu zeszyt 
„Twórczości'* (wrześniowy). LMojawiły się 
też specjalne numery „Pamiętnika Tea- 
tralnego* (nr 1:3), „Rocznika Humani- 
stycznego* (t. VII, zeszyt I) oraz „Polo- 
nistyki* (nr 6). Ukaz:iy się też w Pzeń- 
stwowym Instytucie lvwydawniczym „ŃNia- 
teriały i szkice' o Słowackim. 

Nie sposób wymienić wszystkich prac 
specjalistycznych ogłoszonych przez uczo- 
nvcn w czasopismach naukowych czy 
też wydanych oddzielnie. Referaty wy- 
głoszone na konferencii naukowej zor- 
ganizowanej we Wrocławiu przez Osso- 
lineum, z okazji otwarcia wysta vy, ohej- 
mującej przede wszystkim bezcenne 
ztiory rękGpisów, ukażą się zapewne w 
Księdze Pamiątkowej — której doczekają 
się moze także : prelekcje m'ę*żynaro- 
dowej sesji, zwołanej przez Instytut Ba- 
aań Literackich Polsk'ej Akademii Nauk 
(26—28 listopada 19559). Sesja ta przy 
współudziale najstarszej i najmłodszej 
polskiej kadry naukowej zuromadziła też 
wielu zasłużonych slawistów zagranicz- 
nych. 

W sesji tej najcenniejsza (poza częścią 
Sprawozdawczą, omawiającą krytycznie 
obecny stan badań i echo puezji Sło- 
wackiego w poszczególnych krajach, 
przede wszystkim słowiańskich) była za- 
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pewne konfrontacja wyników oslągnięe 
tych w pracach poszczególnych dyscyplin 
oraz próby interpretacyjne rozważane 
na szerokim tle literatury porównaw- 
czej. Utwierdzały nas one raz jeszcze w 
przekonaniu, że nie może być mowy, by 
nasza poezja romantyczna była odbiciem 
wpływów ilustrujących literaturę innych 
krajów, by miała tylko znamiona, 
właściwe swemu czasowi; rozwinęła 
się ona równolegle, wykazując nieporówe 
naną siłę żywotną i oryginalność coraz 
lepiej rozumianą, w miarę jak pogłębia 
się coraz wnikliwsze poznawanie epoki 
romantycznej, filozofii i prądów społecz- 
nych tego czasu. | 

To wyjaśnia pojawianie się licznych 
tłumaczeń naszej literatury. W Związku 
Radzieckim w druku jest obszerny wy- 
bór dzieł Słowackiego, przełożonych na 
język rosyjski (pod redakcją M. Żiwo- 
wa) ukazało się już wydanie ukraińskie 
(M. Rylski), litewskie i gruzińskie. Nad 
bułgarskim przekładem pracuje Dine- 
kow, nad niemieckim — Grycz (NRD). 
We Francji tłumaczem Słowackiego iest 
Bourrilly, który po „Kordianie*, „Balla- 
dynie", „Anhellim" przygotowuje „Listy 
do matki'* oraz dalsze studla i wykłady 
o literaturze polskiej, W Anglil I w Sta- 
nach Zjednoczonych ruch przekładowy 
organizuje się. Wzbudzi zapewne zainte- 
resowanie wiadomość, że w Osaka ist- 
nieje „Towarzystwo Literatury Polskiej 
w Japonii", którego współzałożyciel 
Kinzo Asai przełożył „Anhellego*, „Be- 
niowskiego', „„Kordiana*, „Horsztyńskie= 
go', „Balladynę”, „Mazepę”, „Lillę We- 
nece' oraz przeszło 60 drobniejszych 
utworów. Wiadomo nam, że w Krze- 
mieńcu, w Lille, Brukseli, w Rzynie, 
Florencji, w Buenos Aires oraz w innych 
miastach odbyły się uroczystości poświę- 
cone Słowackiemu. 

Siedemnaście wystaw obrazujących 
jego życie I twórczość wysłano do kra- 
jów europejskich, do północnej Afryki, 
do Chin, Indii i Stanów Zjednoczonych. 
W Warszawie 4 września ub. r. otwarto 
Centralną Wystawę w Muzeum Micxie- 
wicza. W dniu 10 listopada ub. r. uzupeł- 
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niły tę wystawę pamiątki odnalezione w 
Niemczech przez Armię Czerwoną 4 
przekazane nam przez Związek Radziec- 
ki. Pamiątki te są bezcenne. Pośród nich 
jest bowiem jedvny, jaki w ogóle ocalał, 
portret Słowackiego, malowany za jego 
życia, trzy podobizny jego matki, wize- 
runek ojca, ojczyma, Ludwiki Śniadec= 
kiej, zbiór sztychów oraz zbiór orygi- 
nalnych szkiców scenograficznych i ko» 
stiumów do inscenizacji z okresu dwue 
dziestolecia, 


Jak z powyższego zestawienia wynika, 
wmurowanie tablicy pamiątkowej w 
dawnej Komisji Przychodów i Skarbu, 
gdzie pracował Słowacki I gdzie dzisiaj 
mieści się Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej, czy ustawienie głazu w miej- 
Scu, gdzie stał dom, w którym mieszkał 
Słowacki — każda z tych uroczystości 
przypominała nam mijającą rocznicę. 
Gorętsze jednak i większe jest promie- 
niowanie poezji ze sceny teatralnej i z 
wierszy wydanych drukiem. I pożytecz- 
ny jest kształcący dorobek naukowy i 
cenne zbiory narodowych pamiątek po 
wielkim poecie Ii dramaturgu. 


Głosy w dyskusjach naukowych (we 
Wrocławiu i Warszawie), literackich (w 
cytowanym już zeszycie „Twórczości*'), 
a także teatrologicznych („Dlalog* nr 12, 
„„Teatr* nr 3) pozwalają dokonać pewnej 
rekapitulacji. Będzie ona świadczyła, że 
jesteśmy dziś świadkami nowego pojnnio- 
wania twórczości Słowackiego.  Jed- 
nocześnie zaś — w. świetle proble- 
matyki, jaką Słowacki wniósł w na- 
szą kulturę narodową = również 
i współczesną, tym jaśniej widzimy, 
że nasze XV-lecie cechuje postawa nowa 
| odrębna od tej, jaką wyznaczyły czasy 
rozbiorów i powstań, a także czasy m'ę> 
dzywojenne Drugiej Rzeczypospolitej. 
Tamte czasy okazują się okresem zam- 
kniętym wspólną podstawową problema- 
tyką zmagań rewolucyjnych i właściwy- 
mi dla tych czasów postawami, które 


stawały się wzorami dla następujących 
po sobin: pokoleń. Postawy te wyznaczo- 
ne byty dla każdego pokolenia przez 
nrrobierriatykę polityczną i społeczną, ja- 
ka wówczas była współczesna, oraz 
przez problematykę estetyczną, która za- 
Liudnizda poetów, np. na przełomie XIX 
1 XX w. — poetów Młodej Polski. Uka- 
zywał się wtedy Słowacki jako poeta 
postawy romantycznej I nakazów wy* 
zwoleń czych. | 

Obeciie dla młodego pokolenia pasta= 
wa rornantyczna jest głównie retoryką. 
A pomimo to dzieła Słowackiego są roz- 
chwyty'wane, sale teatralne i świetlicowe 
uwvpełnione przez starszych i przez mlo- 
czież. Słowacki jest więc nadal żywy | 
trzeba wevjaśnić dlaczego. 

Po pie wsze: nawet kiedy tematyka 
hisioryczia, powszechna lub specyficz- 
nie polsku: wydaje się zawikłana i trudno 
czytelna, nawet kiedy najbardziej przej- 
mująca widza wymowa dramatyczna po- 
szczególnych scen w teatrze nie pokrywa 
stę niejednokrotnie z ogólną treścią po- 
szczególnych utworów, jeśliby podać tę 
treść w ukrócie, to jednak tym, co jest 
"spolne i najistotniejsze w utworach poe- 
ty, co zachowuje ciągie olbrzymią roc 
erivstycznego promieniowania, jest duch 
Trometejski, jest myśl o wyzwoleniu, o 

stepie, przenikająca jego twórczość. 

Po wtóre: chociaż nikt do tej pory nie 
zdołał dać. syntetycznego ujęcia, które by 
moglo wytłumaczyć, na czym polega 
„iGikość Słowuckiego, to dziś już, kiedy 
poza starymi pracami, poza pięknym 
dziełem Jtiliusza Kleinera | innych ba- 


daczy, mamy | ostatnio przygotowane 
prace o języku poetyckim, o stwukturze 
poszczególnych utworów, o kształtowa- 
riu się kunsztu dramaturgicznego poety, o 
jego poszukiwaniach filozoficznych, kie= 
dy uderzają nas zdumiewającą aktual- 
nością i dzisiejszymi środkami wyrazu 
obrazy, całe sceny, sformułowania i re- 
fleksje, wiadomo, że zbliżamy się deo 
tego, że krytyka literacka — pośród spo- 
rów między tymi, co się do Słowack:ego 
na zawsze przyznają, i tymi, co jego dzi- 
siejszą aktualność odrzucają — udowodni 
niezbicie wielkie prekursorstwo Słowac- 
kiego co do środków wyrazu poezji 
współczesnej w ogóle. Krytyka teatrolo- 
giczna udowodni prekursorstwo w dila- 
macie monumentalnym, udowodni wspoł- 
czesność i celność środków dramatycz- 
nego wyrazu — na poziomie najwyższych 
osiągnięć teatru, promieniującego od 
wieków na elity I na najszersze masy 
narodów. 

Problematykę niewoli i powstań mas 
my już za sobą. Właściwe tamtym Cza 
som postawy i interpretacje stają się 
zwykłą koleją rzeczy coraz mniej czy= 
telne i należą do bezpowrotnej przeszłio- 
ści. Mimo to ciągle żywe w Slowackim 
jest promieniowanie myśli I uczuć, żywe 
jest to, co polskie, i to, co ogólnoludzkie 
ten bezprzykładny pęd i dynamizm wy> 
rywający się w przestrzeń, w spełnienie 
marzeń, w świat lepszej przyszłości czio- 
wieka. 

Takie, najogólniej biorąc, przynosi pod- 
sumowanie Rok Stowackiego. 


Adam Mauersbevget 


Kryzys we włoskiej chadecji 


Zarówno ludzie, którzy bezpośrednio 
uczestniczą w życiu politycznym Włoch, 
jak 1 postronni obserwatorzy zagranicz- 
n' zgodnie przyznają, że chrześcijańska 
demokracja przeżywa kryzys. Zewnętrz- 


nymi przejawami tego kryzysu były ta> 
kie wydarzenia, jak upadek rządu Fan- 
faniego, ostre konflikty w łonie parti, 
które znalazły swój wyraz na ostatnim 
zjeździe, niemożliwość utworzenia koa- 
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licji, która by zapewniła stabilność rzą- 
du, a szczególnie rozłam w szeregach 
chadecji, dokonany na Sycylii. 

Poza momentami subiektywnymi — 
osobistymi walkami między poszczegól- 
nymi przywódcami i ich ugrupowaniami 
o kontrolę nad pactią — ostry ten 
kryzys jest przede wszystkim wy» 
razem trudności pogodzenia w  ra- 
mach jednej formacji politycznej 
różnorodnych interesów, tradycji, po- 
elądów, pozostających często w  jas- 
krawej ze sobą sprzeczności. U podstaw 
ideologii tej partii w chwili jej powe 
stania po wojnie w latach 194445 legło 
założenie, nawiązujące do tradycji przed- 
faszystowskiej Katolickiej Partii Ludo- 
vrej, która prowadziła poliliykę „centry- 
zmu', i zakładające możliweść stwo- 
rzenia partii „międzyklasowej*. Byłs to 
koncepcja katolickiej doktryny spolecz- 
nej, głoszącej możliwość stworzenia spa- 
łeczeństwa, w którvm nie byłoby walki 
klas, tzn. w którym walka ta nie mia- 
łaby podstaw i racji bytu dzięki wza- 
jemnvm ustępstwom wszystkich warstw 
społecznych. Rola mediatora czy: koor- 
c"natora, siły czuwającej nad należytym 
funkcjonowaniem tezo systemu, przy- 
radłaby w udziałe partii katolickiej, re- 
prezentującej rzekomo w sposób spra- 
wiedliwy interesy wszystkich klas spo- 
łecznych. 

Do politycznego bagażu chadecji 
wszedł z drugiej strony również jej pre- 
stiż jako partii antyfaszystowskiej, któ- 
ra od 1943 r w ramach Kumitetu Wy- 
zwolenia Narodowego brała u bosu ko- 
munistow i socjalistów czynny udział w 
rucnu vporu i walkach partyzanckich 
przeciw wojskom hitierowskim. 

Temu rodowodowi politysznemu thka- 
decja zawdzięcza, że poważną część jej 
bazy i klienteli wyborczej stanowią — 
obox wielkiej i średniej burżuazji = 
drobnomieszczaństwo, chłopi, rzemieśl- 
nicy oraz część klasy robotniczej. W 
partii współżyją obok siebie elementy 
szczerze demokratyczne, związane z ma- 
sami pracującymi, 1 elementy dziatiuią- 
ce w imię najbardziej wsiecznych sił. 
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W ostatnich czasach proces ujawniaria 
tych sprzecznych interesów wydi tnie się 
przyspieszył dzięki nowej sytuacji po- 
wstałej w kraju I w stosunkach m.ę= 
dzynarodowych. Ę 

Sytuację wewnętrzną cechuje gwał- 
towna koncentracja władzy meanopoli, 
pociągająca za sobą |stotne -prziemiany 
w dotychczasowej strukturze €.tonomi- 
ki kraju 1 w konsekwencji zacznienie 
sprzeczności społecznych. jak i radyka- 
lizację opinii publicznej. Chadecja zna- 
lazła się pod obstrzałem dwóch prze- 
ciwstawnych kierunków. Z jednej stro- 
ny jako na partię rządzącą, wywierają 
na nią presję wielkie monopoje, 3 z 
drugiej atakują ją zorganizowane masy 
pracujące, ' domagając sią ukrócenia 
władzy "monopoli i demokraty::znej od- 
nowy kraju  Jaskrawo zarysował się 
kontlikt między funkcją partii, rządzą- 
cej w Interesach wielkiej buażuazji, a 
dążeniami szerokich rzesz pracujących 
i warstw średnich. | | 

W wyniku ofensywy wielkich mono- 
poli palące problemy Włoch stały się 
jeszcze bardziej dotkliwe. 

Włochy pozostały krajem 'o. średniej 
zarobków jednej z najniższych w Eu- 
ropie zachodniej; mimo rozivoju prze- 


mysłu (dochód narodowy wzrastał w 


ostatnich 4 lata_h ' przeciętnie o 5,2% 
rocznie) nie spadła liczba be::robotnych, 
utrzymując się niezmiennie aa poziomie 
2 milionów całkowicie i 2 milionów 
częściowo bezrobotnych. Udział mas pra- 
cujących w dochodzie narodowym w la- 
tach 1953—1958 spadł z 42,7 na 40,3*v. 
Nie uległa „łagodzeniu  dysproporcja 
między wvsoce upbrzemysłowioną  pół- 
nocą kraju a zacofanym gospodarczo po- 
łudniem. Monopole z północnych okie- 
gów nie zaniechały stosowania wobec 
obszarów południa polityki gospodarczej 
typu niemal kolonialnego. Wbrew zało- 
zżeniom planu industrializacji południa 
w latach 1950—1957 ulokowano na tych 
terenach, gdzie żyje 37%, ludności Włoch, 
jedynie 14.8% ogółu inwestycji przemy 
słowych. Jeszcze dziś dochód na głowę 
mieszkańca wynosi tam zaledwie 44,7% 


dochodu mieszkańca pozostałych ox<rę- 
gów kraju. 

Wzmógł się proces utraty niezależnoś- 
ci drobnych i średnich przedsiębiorstw 
na rzecz monopoli. Zaostrzyły się 
sprzeczności w łonie samej burżuazji. 
Szczególnie ostro zarysował się konflikt 
na wsi. Przystąpienie Włoch do wspól- 
nego rynku | konieczność stawienia czo- 
łe konkurencji ze strony pozostałych 
członków tej organizacji o wyższym roz- 
woju gospodarki rolnej przyspieszyły 
proces koncentracji kapitału na wsl. Ty- 
siące małych 1 drobnych gospodarstw 
znalazło się w przymusowej sytuacji. 
Nastąpił masowy exOodus do miasta. Mię- 
dzy 1954 a 1959 r. około miliona męż- 
czyzn opuściło rolę, zasilając szeregi 
bezrobotnych i nie wykwalifikowanych 
robotników. 


Londyński  „Economist" tak ocenia 
sytuację: „Przez 14 lat partii chrześci- 
iańsko-demokratycznej przypisywano 
główne zasługi poprawy sytuacji gos- 
podarczej. Za odbudową gospodarki 
przyszła ekspansja przemysłu włoskie- 
go. która przyniosła poważny wzrost 
poziomu życia. Dziś jednak opinia pub- 
liczna wie o tym, że zacotane okręgi 
Włoch nie korzystają w odpowiednim 
stopniu ze zwiększonej prosperity, że 
przepaść między biednymi a bogatymi, 
między przemysłem a rolnictwem, mię- 
dzy południem a północą nie zmniejsza 
się i nic nie zapowiada, by miała silę 
zmniejszyć przy dotychczasowym sta- 
nie rzeczy... Kraj przesuwa się w le- 
wo". 

Opinia publiczna domaga się dziś od 
chadecji zdania rachunku z 10 lat spra- 
wowania przez nią władzy. 


Siłą atrakcyjną. która  pozyskiwała | 
partii poparcie szerokich warstw Spo- 
łeczeństwa (trzeba pamiętać, że gło- 


sowało na nią w ostatnich wyborach o- 
koło 13 milionów osób), było przedsta- 
wienie przez nią narodowi programu 
demokratycznego. Programowi temu 
przyświecało „społeczne posłannictwo 
partii katolickiej. Cóż, kiedy program 
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ten pozostał w praktyce martwą literą. 
W ciągu 10 lat kierownictwo partii — 
kryjąc się za mglistym terminem poli- 
tyki „centryzmu” — faworyzowało res- 
taurację władzy wielkiego kapitału fi- 
nansowego, który stał się faktycznym 
panem kraju. Zresztą kierownictwu par= 
ti coraz trudniej przychodzi dzić utrzy- 
mywać pozory owego „centryzmu” w sy” 
tuacji, kiedy rząd Segniego zawdzięcza 
swe istnienie poparciu monarchistów | 
neofaszystów w parlamencie. To pójście 
na zamaskowaną współpracę Z prawi- 
cowymi siłami w kraju wywołało 0- 
gromne niezadowolenie nawet poważnej 
części mas zorganizowanych w ruchu 
katolickim, wśród których żywe są tra- 
dycje walki przeciwko Mussoliniemu 1 
hitlerowskiej okupacji. 

Rozwija się więc proces radykalizacji 
mas. Opinia publiczna zaczyna sobie 
zdawać spruwę, że do rozwiązania za- 
sadniczych problemów rozwoju kraju 
konieczne jest przeprowadzenie głębo- 
kich reform gospodarczych 1 społecz- 
nych. Hasło ukrócenia władzy mono- 


poli zostało uznane przez szerokie war- 


stwy społeczeństwa za naczelne zadanie. 

W tym procesie dojrzewania świado- 
mości społeczeństwa 1 narastania kryzy- 
su w łonie chadecji niezmiernie do- 
niosłą rolę odgrywa istnienie t działal- 
rość prawie dwumilionowej partii ko- 
munistycznej, na którą głosuje ponad 
1/8 ogółu wyborców, która przy tym 
wysuwa program demokratycznej prze- 
budowy kraju na plattormie unnżli- 
wiającej współdziałanie wszystkich sił 
demokratycznych. Z tym wpływem par- 
til komunistycznej, jak również z fak- 
tem jedności działania partii komunis- 
tycznej i socjalistycznej, co jest zasad- 
niczym elementem syluacji włoskiej, 
chadecja musi się liczyć przy podejmo- 
waniu każdej decyzji. | 

Partie lewicowe kieruią niezadowole- 
nie mas na tory konkretnych żądań, ob- 
nażają demagogiczny charakter 
chadecji, dzięki którym uduwało się lej 
zwodzić poważną część opinii publicz- 
nej, demaskują więzy lączące ją z wiel- 
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haseł - 


kim kapitałem. Partie lewicowe walcząc. 


© pozyskanie warstw średnich w mieś- 
cie i na wsi, inteligencji, urzędników 
dla programu demokratycznej odnowy 
kraju i nieustannie atakując politykę 
chrześcijańskiej demokracji i poczyna- 
nia rządu przyczyniają się do zaostrze- 
nia etanu chronicznego kryzysu, przy” 
pierają chadecję do muru i zmuszają 
do powzięcia decyzji. 

Najdobitniejszym wyrazem  radyka- 
lizacji opinii publicznej, a zarazem 
jakimś niezmiernie wymownym symp- 
tomem rozkładu toczącego chadecję sta- 
ły się wydarzenia na Sycylii. Ofensywa 
monopoli, przybierająca na tych tere- 
nach szczególnie jaskrawy charakter 
eksploatacji typu kolonialnego przez ka- 
pitał rmmonopolistyczny 2 półhocy kra 
ju, napotkała opór ze strony wszystkich 
warstw społecznych, opór tak silny, iż 
spowodował rozłam w samej chadecji. 
Na Sycylii powstała nowa partia kalo- 
licka: Unia Chrześcijańsko-Społeczna, ©0- 
tworzyło to możliwość złamania mono» 
polu politycznego chadecji, albowiem 
dzięki 1lstnieniu silnych pnrtli lewico- 
wych unia ta, na której czele stoi Mi- 
lażzo, mogła utworzyć nowy rząd re- 
sionalny przy poparciu komunistów 1 
socjalistów. Był tó pierwszy wyłom w 
antykomunistycznym froncie chadecji. 


Antykomunizm, zimna wojna były de- 
cydującymi czynnikami w polityce 
włoskiej, założeniami, na których ople- 
rtała się siła partii katolickiej, stanowiły 
jej podstawę ideologiczną.  Chadecja 
występując w roli przedniej straży 
krucjaty antykomunistycznej I bijąc na 
alarm, że krajow! zagraża bezpośrednie 
niebezpieczeństw» komunizmu, szauta- 
żowała swych partnerów w koalicji, 
tj. partię republikańską, socjaldemokra- 
tyczną, radykalną, I zmuszała je do pod- 
porządkowania się prowadzonej przez 
siebie polityce. Zimna wojna 1 antyko- 
munizm były w rękach chadecji bronią 
służącą do dyskrym'nacji partii lewico- 
wych i siania niezgody wśród mas pra- 
cujących. Warto przy tym zaznaczyć, że 
mimo wszystkich rozbleżności poglądów 


130 


w łonie chadecji, hasło walki z komue 
nizmem było akceptowane przez wszys- 
tkie kierunki. Istniała tylko różnica zdań 
cc do najskuteczniejszych metod jej 
prowadzenia. 

Zwrot w sytuacji międzynarodowej 
w kierunku odprężenia przyspieszył na- 
rastan'e kryzysu. Przed partią stanęło 
pytanie, co winna uczynić w nowo po- 
wstałej sytuacji. 

Wszystkie te narastające sprzeczności 
znalazły swój wyraz w powstaniu licz- 
uych kierunków w partii, kierunków re- 
prezentujących szeroki wachlarz poglą- 
dów — od skrajnej prawicy nie cofają= 
cej się przed otwartą współpracą z neo- 
faszystami, do lewicy, opowiadającej się 
za współpracą z socjalistami. Właściwą 
linię podziału można chyba jednak prze- 
prowadzić między centroprawicą a cen- 
trolewicą. Rozbieżność poglądów mię 
dzy tymi dwoma głównymi nurtami jest 
tak poważna, że właściwie można mó 
wić o Istnieniu dwóch partii katolice 
kich, z których każda posiada odmien- 
ną koncepcję funkcji partli, państwa 1 
rządu. Jak zobaczymy dalej, zasadni- 
czym czynnikiem zapewniającym przy+ 
najmniej formalną jedność partii jest 
obawa przed utratą władzy. 

Zanim bliżej przyjrzymy się poszcze- 
gólnym ugrupowaniom, warto zwrócić 
uwagę, że w życiu partii I w działal- 
ności politycznej bierze udział minimal- 
ny odsetek jej członków. Spośród okuty 
półtora miliona członków partii chadec= 
kiej wielu w ogóle nie wie, że nimi są. 
Często bowiem, zwłaszcza na wsi, na 
południu kraju, w okręgach najbardziej 
zacofanych, zapisów do partli dokonuje 
z urzędu szef lokalnej organizacji cha- 
decji. wciągając na listę wszystkich, 
którzy pozostają w jakiejś zależności 
od władz miejscowych czy parafialnych. 
O słabym tętnie życia partii świadczy 
chociażby fakt, że sraledwie znikoma 
liczba członków partii w jakis spuwób 
uczestniczyła w kampanii przygotowaw= 
czej do ostatniego zjazdu. Właściwa gra 
prowadzona jest więc przez wąską 
grupę przywódców, z których każdy e» 


tłoczony jest własnym sztabem f posia* 
da własną sieć władzy. Mimo to w o- 
statnim okresie niezadowolenie | wta£ 
s nim świadomość „dołów" tak szybko 
przybiera na sile, że znajduje to swuje 
odbicie również w postawie grupy kie- 
rowniczej. 

A oto „anatomia polityczna" włoskiej 
chadecji: 

Dorotetści są obecnie najsilniejszym 
ugrupowaniem, gdyż  posladają więk= 
szość w kierownictwie I w rządzie. Kie- 
runek ten jest bardzo niejednolity I nie 
ma właściwie żadnego sformułowanego 
programu. Jest on rozbity na szereg 
podgruo. począwszy od „umlarkowa* 
nych" na czele z obecnym sekretarzem 
generalnym partii Moro, do faktycze 
nych „prawicowców" łącznie ż pretnie* 
rum Segnim linnymi. Grupa ta — co Jest 
fiermiernie istotne — otrzymuje rów- 
nież poparcie ze strony  Confindustril 
(Zrzeszenie Przemysłowców Włoskich), 
ze strony kół finansowych wspólnego 
ryrku, jak i pewnych wpływowych kół 
hierarchii kościelnej. Różne odcienie łą- 
czy właściwie wspólny [front przectwko 
najgroźniejszemu rywalowi: Fanfaniemu. 


Fanfaniści w odróżnieniu od doroteis- 
tów mogą poszczycić się pewnym progra- 
mem politycznym. Program ten prze- 
widuje przeprowadzenie ograńiczonych 
reliorm, które by przyczyniły się do u- 
nowocześnienia struktury gospodarczej 
kraiu. Są oni zwolennikami zw:cksze- 
nia udziału panstwa w życiu gospodar- 
szym, a więc nacjonalizacji niektórych 
gałęzi, np. przemysłu energetycznego, i 
rozbudowy holdingów państwowych ja- 
ko grodków dających rządowi możność 
określania zasadniczego rozwoju HOSPo- 
darki. Głoszą wreszcie konieczność o0- 
graniczenia władzy wielkich monopoli. 
Dlatego też stal: się celem. ostrycn ata- 
ków ze strony Confindustrii oraz po- 
tyjnych monopoli, jak Edison, Monteca- 
uni i inne. 


Kierunek określany nazwą „Wiosna" 
reprezentuje skrajną prawicę chadecji, 
związaną z niektórymi wpływowymi ko- 


tami hierarchii kościelnej oraz wielkim 
przemysłem. 

„Lewica baza" jest z kolet najbardziej 
fewicowyn odłamem partii oraz wyrazi= 
clelem interesów | żąduń „dołów” par 
tyjnych. Ugrupowanie © domaga się wy- 
powiedzenia walki monopolom oraz od- 
tzucenia poparcia udzielanego rządowi 
przez partle prawicowe w parlamen= 
cie — wysuwając jednocześn:e postulat 
nawiązania współpracy 2 socjalistyczną 
partlą Nennlego. | 

„Odnowa' grupująca katolickich dzia- 
łaczy związkowych | społecznych nie 
posiada jasno stormułowanej linii poli- 
tycznej, dzieląc się na grupy zbliżone 
bądź do fanfanistów, bądź do „lewicy 
bazy"; członkowie tego kierunku są jed- 
nak silnie związani z masami kawiice 
kimi, co czyni z nich potencjalnie pe* 
stępową siłę w łonie chadecji. 

Powyższy ohraz nie wyczerpuje OCczy- 
wiście lisiy frakcji. Istnieje jeszcze sze* 
reg pomniejszych ugrupowań o różnych 
odcieniach prawicowych. 

Rozbicie chadecji wystąpiło ze <2C28* 
gólną wyrazistością w ocernle taktyki, 
jaką należy przyjąć w związku 2 Zaty* 
sowującym się odprężenien na arenie 
międzynarodowej. Załamanie bowiem 
zimnej wojny rzutując na sytuację we- 
wnętrzną. ogromnie utrudnia dyskrymie 
nację stosowaną wobec partli komunis= 
tycznej. 

Centrolewica, tj. fanfaniści, „lewica 
baza" i „odnowa” uznali, że należy przy< 
stosować się do sytuacji, centroprawica 
zaś, że należy bronić się do upadłego. 
Stanowiska te zarysowały się wyraznie 
w związku z zaproszeniem prezydenta 
Gronchiego do ZSRR. Kiedy centrolewi* 
ca z zadowoleniem przyjęła decyzię pre-= 
zydenta Gronchiego o złożeniu wizyty 
w Moskwie, prawica, łącznie z obecnym 
premierem Segnim i ministrem Spraw 
zagranicznych Pellą, ostro zaprotestowa* 
ła, znajdując poparcie u pewnych kół 
watykańskich. 

Ogólnie biorąc polityka zagraniczna 
chadecji włoskiej stanowi osobny roz- 
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dział, w którym znajdują również swoje 
odbicie amawiane przez nas wewnętrz- 
ne sprzeczności. Tkwiąc mocno w bioku 
zachodnim, a jednocześnie manewruiąc 
pod naciskiem tych sprzeczności pom:ę- 
dzy polityką „zimnej wojny' a odpię 
żeniem, pomiędzy „solidarnością zachod- 
nią'* a kokietowaniem arabskich ruchów 
narodowowyzwoleńczych, narzucając «ra- 
jowi uczestnictwo w sojuszu atiantyc- 
kim, zezwalając na zakładanie baz ra- 
kietowych na 'terenie Włoch — rządy 
chaqdeckie działały wbrew wymogom bez- 
pieczeństwa kraju i wyrzekły się w 
gruncie rzeczy konsekwentnej i aktyw- 
nej polityki zagranicznej. 

Podobna sytuacja. nacechowana bra- 
kiem aktywności | konsekwencji, wy- 
tworzyła się w czasie ostatniej wizyty 
Adenauera w kHzymie, kiedy to rząd 
włoski ani nie potrafił odciąć się od 
proklamowanej przez kanclerza nowej 
„misji dziejowej'* Niemiec, która takim 
przerażeniem napawa opinię włoską, ani 
nie zadowolił całkowicie swoim dwu- 
znacznym stanowiskiem wymagającego 
gościa z Bonn. 

Przełomowym momentem w rozwoju 
kryzysu stał się upadek rządu Fanfanie- 
go, utworzonego po wyborach w 19858 r. 
Rząd ten uprawiał pd pozorem polityki 
centrolewicowej  demagogię społeczną, 
obiecując rozwiązanie najbardziej pa- 
lących problemów. Zdecydowana walka 
mas, której przewodziły partie lewico- 
we. oraz opozycja pewnych kół wielkiej 
burżuazji, które nie chciały bojść na żnd- 
ne ustępstwa typu paternalistycznego *), 
spowodowały porażkę Fanfaniego. Mu- 
siał on ustąpić zarówno ze stanowiska 
premiera, jak i z funkcji sekretarza ge- 
neralnego partii. W ten sposób zawiod- 
łu próba zlikwidowania sprzeczności w 
chadecji w drodze prowadzenia polityki 
centrolewicowej i zahamowania procesu 
radykalizacji opinii publicznej. Nastąpi- 
ło dalsze przesunięcie na prawo. Pow- 
stał rząd Segniego korzystający z po- 


parcia monarchistów | neofaszystów, bę> 
dący próbą skonsolidowania bloku sił : 
konserwatywnych i reakcyjnych. Od tej 
chwili wydarzenia zaczęły rozwijać się 
w przyspieszonym tempie. 


Narastające niezadowolenie  społe- 
czeństwa zaczęło nabierać konkretnych 
kształtów. Pierwszą jaskółką zmian by- 
ło utworzenie wiosną 1959 r. w wyniku: 
wyborów do zgromadzenia regionalnego 
w Dolinie Aosty administracji, w któ- 
rej zasiedli komuniści obok socjalisiów 
1 przedstawicieli partii regionalnej bez 
udziału chadecji. Najpoważniejszym cio- 
sem, którego następstwa dla całokształtu 
sytuacji politycznej w kraju były donios- 
łe, stało się utworzenie latem rządu re- 
gionalnego na Sycylii przez unię chrześ- 
cijańsko-społeczną przy poparciu socjali- 
stów i komunistów. Zawarty między ty- 
mi trzema partiami sojusz na platformie 
umocnienia autonomii wyspy. jej gospo- 
darczego rozwoju i postępu społecznego, 
pozwolił skupić wokół tego programu 
szeroki wachlarz sił społecznych, w tym 
również i część wielkiej burżuazji miej- 
scowej i warstwy średnie. Otworzyło to 
możliwość złamania monopolu politycz- 
nego chadecji. Po raz pierwszy kraj 
przekonał się, że rządy można sprawo- 
wać bez niej. 

Zjazd partii katol'ckiej odbyty jesie- 
nią 1959 r. stał się doniosłym etapem 
toczącego partię kryzysu. Wbrew wy» 
siłkom ' kierownictwa, które czyniło 
wszystko, by nie dopuścić do starcia | 
dalszego spotęgowań'a rozbieżności, nie- 
zadowolenie dołów bvło zbyt silne, by 
mogło nie dojść do głosu w wystąpie- 
niach działaczy najmocniej z nimi zwią- 
zanych, tj. przedstawicieli „bazy* i „od- 
nowy'* oraz po części fanfanistów. 


Na zjeździe doszło więc do generalnej 
rozprawy między dwoma głównymi 
frontami: centrolewicą a centroprawicą 
na tle zagadnień gospodarczych, społecz- 
nych i politycznych. Pod adresem kie- 


*) Termin ten, wprowadzony przez chadecję oznacza niejako Idylllczny układ sto- 
sunków m'edzy właścicielem fabryki a robotnikami (albo w ogóle między władzą 
a podwładnymi) noszący cechy „ojcowskiej opieki. 


132 


rownictwa 1 rządu padło wiele ostrych 
słów krytyki, demaskujących rozbieżność 
między programem partii a rzeczyw'stą 
polityką. Jednak wachlarz poglądów re- 
prezentowanych przez eksponentów cen- 
trolewicy był zbyt szeroki, by można by- 
ło znaleźć wspólny mianownik politycz- 
ny. Kierownictwo partii zastosowało 
system presji | szantażu argumentu;ąc, 
że ewentualne zwycięstwo centrolewicy 
z Fanfanim na czele byłoby równoznacz- 
ne z rozłamem. A rozłam oznacza upadek 
rządu, utratę monopolu władzy. | 

O wynikach zjazdu przesądziły więc 
dwa czynniki: nacisk prawicy korzysta- 
. jącej z poparcia z zewnątrz oraz obxwa 
przed jasnym postawieniem  sprewy, 
konformizm i oportunizm centroiewicy. 
W głosowaniu do Rady Krajowej więk- 
szoaść zdobyli doroteiści przy poparciu 
ugrupowań prawicowych. Zwycięstwo 
odniosła prawica, lecz zjazd unaocznił 
całemu krajowi, jak głęboko partia jest 
rozdarta. 

Doceniając działanie sił odśrodko- 
wych rozsadzających jedność partii, trze- 
be jednak również widzieć elementy 
ckreślające granice tych jej wewnę:rz- 
"nych sprzeczności i cementujące iej 
spoistość. Najważniejsza z nich jest spra- 
wa, jak już widzieliśmy, utrzymania 
monopolu władzy. Rozłam równa się 
utracie władzy, a to znów bezpośrednio 


zagraża bytowi całej partii, nie tylko jej 


kierownictwu. W ciągu 10 lat sprawo- 
wania rządów chadecja opanowała cały 
"aparat państwowy w najszerszym zna- 
czeniu tego słowa, obsadzając swoimi 
ludźmi wszystkie stanowiska na wszyst- 
kich szczeblach we wszystkich instan- 
cjach państwowych. komunalnych, spół- 
dzielczych itd. Z drugiej strony w tej 
sytuacji przynależność do chadecji stała 
się dla całych kategorii chłopów i ro- 
botników zrzeszonych w przeróżnych or- 
ganizacjach samopomocy, dla rzemieśl- 
ników i drobnych producentów. warun- 
kiem nieodzownym do wykonywania 
zawodu. Czują się oni uzależnieni od 
protekcji różnych małych i wielkich no- 
tabli chadeckich. Utrata przez partię 


władzy stanowi w ich pojęciu bezpo- 
średnie zagrożenie dla nich samych. 
' Od zjazdu rozwój sytuacji w partii po- 
stępuje szybkimi krokami naprzód. Na- 
brzmiałe problemy wewnętrzne i zdo- 
bywanie gruntu przez ideę odprężenia 
w stosunkach międzynarodowych zmu- 
szają kierownictwo i rząd chadecji do 
podjęcia zobowiązujących decyzji. Obiek- 
tywna sytuacja skłania w kierunku re- 
form. I tak np. ze sprawą uprze- 
mysłowienia południa i zniesienia jego 
upośledzenia wiąże się bezpośrednio 
problem ingerencji państwa w życie 
gospodarcze. Podobnie rzecz się ma ze 
sprawą ukrócenia samowoli monopoli, 
modernizacji rolnictwa itd. sa 
Tymczasem kierownictwo partii w 
trosce, aby za wszelką cenę ocalić jed- 
nolity front ekipy rządowej i chadeckiej 
grupy parlamentarnej — jeśli nie może 
już być mowy o jedności ideologicznej 
i politycznej — i nie dopuścić do rozła- 
mu, |lawiruje usiłując zadowolić oba 
skrzydła. Dla rozładwwania opozycji 
wewnętrznej i po części zewnętrznej za- 
stosowało ono taktykę polegającą na 
przyswajaniu sobie pewnych postulatów 
przez nią wysuwanych, a przez stęp'e- 
nie ich ostrza i rozcieńnczenie ich w mo- 
rzu konserwatyzmu unika podjęcia de- 
cydujących rozwiązań. Świadczy o tym 
choćby uchwalenie ostatnio przez rząd 
lub opracowanie projektów szeregu 
ustaw, jak nieskuteczna usiawa przeciw 


 monopolom, jak ustawa w sprawie po- 


kojowego wykorzystania energil jądzo- 
wej oddająca do dyspozycji monopoli tę 
rową gałąź produkcji. jak tzw. „plan 
zielony dla rolnictwa nie rozwiązujący 
podstawowych problemów  struktural- 
nych tej dziedziny gospodarki itd. 
Konieczność dostosowania się do r.o- 
wej rzeczywistości w kraju i za granicą. 
przy dążeniu do niedopuszczenia do steru 
rządów innych sił, zmusza również k.e- 
rownictwo partii do szukania nowej fa- 
muły rządowej, do odrzucenia komp 
mitującej partię współpracy z moname" 
stami i neofaszystami. Ale i na tym pz 
grupa kierownicza usiluje rozegrac pa-* 
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posunięciami taktycznymi o charakterze 
dywersyjnym. LDowodzi tęgo choćby sta- 
nowisko, jakie zajęła ona w grudniowym 
kryzysie rządowym na Sycylii. Wówczas 
to chadecja, by za wszelką cenę wrócić 
do władzy, wysunęła pod adresem unii 
chrześcijańsko-społecznej | socjali- 
stów propozycję utworzenia wspólnego 
rządu. Warunkiem było zastosowanie 
dyskryminacji wobec partii komunistycze 
nej | odrzucenie z góry wszelkiego po- 
parcia, jakiego mogłahy ona udzielić te= 
go rodzaju rządowi. Gdy warunek ten 
odrzucili zarówno socialiści, jak i Mi- 
lazzo, chadecją dla zdobycia więk. zośri 
nie zawahała się zawrzeć formuuej 
umowy o współpracę z neofaszystami. 
(Manewr ten zresztą się nia udał, albo- 
wiem na Sycylii powstał nowy rzął unii 
chrześcijańsko społecznej opierający się 


na dawnej większości socjalistów i ko 
munistów). 

Jednocześnie sekretarz generalny par 
tii Moro stwierdził. że „jeśli pozwolimy 
partii socjalistycznej wejść do rządu sy- 
cylijskiego, wywołamy nie tylko kryzys 
rządu Segniego, ale kryzys „wszystkie 
go", pod swszystkime* mając oczywiście 
na myśli obecny system władzy. 

Można jednak sądzić, że nacisk opinii 
publicznej w kraju, umacniająca się at- 
mosfera odprężenia, postępujące naprzód 
rozwarstwienie i polaryzacja stanowisk 
w łonie chadecji uniemożliwi kierownic 
twu partii na dłuższą metę lawirowsnie 
| doprowadzi do dalszych przesunięć w 
układzie sił politycznych, zarówno wę- 
wnątrz chadecji, jak i w całym kraju. 


Bronisława Norton 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


„Płomienie"—zeszyły szkoleniowe ZMS 


„Płomienie* są pismem Związku Młodzieży Socjalistycznej, przeznaczonym dla 
podstawowych ogniw organizacji. Mają one inspirować zajęcia szkoleniowe grup dzia- 
łania. Pismo wydaje Wydział Propagandy KC ZMS, a redaguje zespół tygodn ka 
„Walka Młodych*. Regularnie co miesiąc wysyła się do wszystkich grup ZMS numer 
„„Płomieni*, co miesiąc bowiem każda grupa działania powinna bądź odbyć zebra- 
nie na temat jednej z pogadanek zamieszczonych w zeszytach szkoleniowych, bądź 
też skorzystać z innego zawartego w „Płomieniach'* materiału. 


Rok, który upłynął od wydania pierwszego numeru „Płomieni', jest wystarcza” 
jacym okresem, aby poczynić uwagi o ich wartości i przydatności. Dwanaścia nu- 
merów pisma — to suma już ukształtowanych zalet, to już zrealizowana koncepcja. 


Ponieważ „Płomienie' utrzymują stałe działy w każdym zeszycie, zachowujemy 
przyjęty przez nie porządek w naszych uwagach. 


Najważniejszym działem „Płomieni”* są pogadanki. One przede wszystkim stanowić 
cnają materiał do zajęć szkoleniowych w grupach ZMS, pomagać w rozwijaniu dys- 
kusji na temat głównych problemów politycznych I ideologicznych, których znaje- 
mmość i! zrozumienie potrzebne są członkom Związku, stawiającego sobie ambitne 
zadanie czynnego uczestnictwa w życiu politycznym kraju, w budownictwie socjnli- 
stycznym. Redagowanie tego działu wymaga zatem szczególnej staranności. A więc 
przede wszystkim tematyka. Warto ją może zarysować na przykładzie kilku nu'ne- 
rów. Numer 1 (listopad 1958 r.) zawiera w tym dztale pozycje: A. Rajkiewicza „Per- 
spektywy rozwoju gospodarczego Polski" cz. I (pogadanka składa się z 3 części dru- 
kowanych w trzech kolejnych numerach) oraz prof. Kotarbińskiego „Zasady etyki 
niezależnej* (fragment reteratu wygłoszonego na posiedzeniu Wydziału I PAN) 
W 3 numerze znajdujemy oprócz dokończenia cyklu „Perspektywy rozwoju gospe- 
darczego Polski* pozycję W. Makowskiego „Jak powstają konflikty między państwem 
a kościołem". Numer 6 np. przynosi pogadanki: F. Rapaport „Czy wspólne znaczy 
niczyje" (o stosunku do wlasności społecznej) oraz A. Pawłowskiej „Bez wielkich 
słów" (kwestie patriotyzmu i internacjonalizmu). W numerze 10 zamieszczono po- 
gadankę M. Krzaka „Skąd się biorą pieniądze* oraz K. Kraussa I Z. Szeligi „Współza- 
wodnictwo sprawą nie samych cyfr". 12, ostatni z recenzowanych numerów, zawierą 
snateriał Z. Węglarka „Fundusz zakładowy — złotówki do zapracowania" i St. Kuziń- 
skiego „Czy jemy za duzo mięsa" (przedruk z „Nowych Dróg"). 

Dwie pogadanki poświęcono w ciągu roku problematyce międzynarodowej. Kilka 
razy znalazły w tym dziale odbicie węzłowe zadania ZMS. Żywym wśród młodzieży 
problemom etyki poświęcono oprócz wspomnianego fragmentu referatu pogadankę 


, 
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W. Sudkowskiego „Bez katechizmu" (nr 7—8). Dwukrotnie w c'ągu roku sięgnęły 
„Płomienie* do tematyki rocznicowej. W numecze 2 zamieszczono materiał związany 
z 40-leciem KFP, w numerze 9 pogadankę pt. „Kumpania wrześniowa”. Zanotować 
wreszcie warto próby wprowadzenia do pogadanek tematyki związunej z postępem 
nauki i techniki. 

W sumie — jak widać — rocznik zeszytów szkoleniowych zawiera materiał tema- 
tycznie bogaty, aktualny, potrzebny aktywistom i członkom ZMS, wzbogacający 1ch 
wiedzę i przydatny w politycznym działaniu. Mógłby ktoś oczywiście sporządzić do- 
datkową listę ważnych tematów i wytknąć „Płomieniom*, że je pominęły. Nie żą- 
dajmy jednak od pisma szkoleniowego, by' było encyklopedią współczesną. | 

A teraz druga sprawa: jakość pogadanek. Jeśli tematyka nie budzi zastrzeżeń 
j świadczy o solidnym wysiłku redakcji, to sposób opracowania pozostawia, niestety, 
sporo do życzenia. Pogadanka jest — wbrew pozorom — jedną z trudniejszych (oczy- 
wiście dla autora!) form podania materiału; wymaga zarówno bardzo dobrej znajo- 
mości problemu, jak i umiejętności popularyzatorskich. Spośród materiałów zamiesz- 
czonych w dziale „Pogadanki nie wszystkie odznaczają się tymi cechami. Najbliż- 
szy wymaganiom jest chyba materiał pt. „Skąd się biorą pieniądze' — przejrzysty 
w konstrukcji, umiejętnie łączący zagadnienia aktualne z teoretycznymi. Nienowym 
proolemem w organizacji młodzieżowej jest tzw. atrakcyjność szkolenia. Często, nie- 
stety, szukało się tu rozwiązań powierzchownych, zewnętrznych akcesoriów, które 
mają przyciągać młodych ludzi do szkolenia. Głowną jednak zachętą do szkolenia 
jest w rzeczywistości fakt, czy i o ile uczestniczący w nim młody człowiek otrzyma 
odpowiedż na podstawowe pytania, które sobie zadaje. Atrakcyjność wspomnianej 
pogadanki: M. Krzaka polega właśnie na tym, że wychodzi na spotkanie autentycz- 
nym, a nie wymyślonym pytaniom i daje rzetelną, niezdawkową odpowiedź. Może 
dla czytelnika zupełnie nie przygotowanego jest w niektórych fragmentach napisana 
niezbyt przystępnie, posiada jedriak dostatecznie dużo walorów treściowych i !or- 
malnych, by się nią z pożytkiem posłużyć na zebraniu szkoleniowym. 

Należy także wyróżnić spośród innych materiałów zamieszczony w 1 numerze 
fragnient referatu prof. Kotarbińskiego pt. „Zasady etyki niezależnej”. kedakcja po- 
przedcziła ten materiał komentarzem podkreślającym, że przeznaczony on jest dla 
czytelników nieco „obvtych* z tematem i że zamieszczenie go traktuje jako ekspery- 
ment. Ocenic, czy ekscerymeni się udał, można by wówczas, gdyby się dysponowało 
informacją o wykorzystaniu materiału na zajęciach szkoleniowych grup działania. 
W każdym razie eksperyment ten świadczył o ambicji zamieszczania w „Płomieniach" 
materiałów pierwszorzędnej jakości. Dla wielu autorów pogadanek fragment tele- 
ratu prof. Kotarbińskiego mógłby służyć za wzór jasności wykładu, oszczędności słów 
i pięknej polszczyzny 

W dziale „Na porządku dnia'* omawia się zagadnienia wewnątrzorganizacyire. 
Koncepcja tego działu nie jest jeszcze zupełnie skrystalizowana. Mazteriały w nim za- 
mieszczane są — z grubsza biorąc — dwojakiego rodzaju. Większość z nich ma cha- 
rakter w pewnym sensie instrukcyjny. wskazuje i wyjaśnia zadania, które stoją przed 
organizacją, przed grupami ZMS Oto one: „Szkolenie”, „Lato, sport, turystyka, 
„Ochotnicze hufce pracy", „Własnymi siłami" (o budowie przez ZMS „szkoły tysiąc- 
lecia"), „Mysii zebrane przed szkołą* (o pracy grup ZMS w szkołach), „Zebrania sora- 
wozdawczo-wyDorcze ZMS'. 

Znasdujemy Jednak rownież w tvm dziale materiały innego typu. Można by je 
okreslić jako „zagajenie dyskusji* lub rozważania na tematy życia organizacji. Taki 
charakter mają publ kacje: ..Partia powszednia" (o stosunkach między ZMS | pur 
tią), „Kultura działania", „Aktywista". Poruszają one problemy niezmiernie ważne 
z punktu widzenia nie doraznych zadań Związku, lecz kształtowania jego oblicza, 
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zasad życia wewnętrznego, wychowania aktywu. Materiały te msją wszelkie dane, 
by stuć się podstawą ciekawych i owocnych dyskusji w grupach ZMS. 

„Książka miesiąca", „Od A do Z”, „Kalendarz" czyli teksty do wieczorów poezji 
na różne rocznice, zagadki, konkursy, piosenki — to pozostałe działy i stałe pozycje 
„Płomieni”. 

Żaden z nich nie jest właściwie niczym nowym. w miesięcznikach typu „Płomieni”, 
a tak'ch mieliśmy parę w ciągu ubiegłych kilkunastu lat, na ogół starano się 
i o upowszechnianie czytelnictwa, i o artykuły mające charakter encyklopedycznego 
hasła, i o coś na kształt poradnika świetlicowego. Próbowały to czynić pisma organi- 
zacji ZWM, OM TUR, ZNMS, ZHP, Wici, ZMP. Idea — jak widać — nienowa i oczy- 
wiście słuszna. Rozwiązywano tę „problematykę kulturalno-oświatową" różnie i z róż- 
nym powodzeniem. Dziś retrospekcja ukazuje nam przykłady i cudnej drętwoty, i bar- 
dzo wartościowych pomysłów, i infantylnych „zabaw w świetlicy", 1 kulturainych ze- 
stawień poezji na różne rocznice, i „gawęd* usypiających, jak liczenie stada owiec, 
i rzeczowych informacji na aktualne tematy. Można z czystym sumieniem powiedzieć, 
że obecnie wydawany miesięcznik dla grup działania ZMS posłużył się w omawia- 
nej dziedzinie najlepszymi doświadczeniami. Unika też na ogół naiwrości, intan- 
tylizmów, nudziarstwa i innych takich grzechów głównych. Dzialy są utrzymywane 
konsekwentnie (bardzo ważne!) i wypełniane kulturalnie opracowaną treścią. 

W dziale „Książka miesiąca' ukazały się omówienia dziesięciu pozycji literatury 
pięknej. Te dziesięć książek — to „Popiół i diament' Andrzejewskiego, „Milczenie 
Wygodzkiego, „Niebo w płomieniach* Parandowskiego, „Gdy słońce było bogiem" 
Kosidowskiego, „Czerwone i czarne' Stendhala, „Syzyfowe prace'* Żeromskiego, 
„Wrzesień'* Putramenta, „Komu bije dzwon'* Hemingway'a, „10 dni, które wstrząs- 
nęły swiatem* Reeda, „Gwiazda zaranna'* Dąbrowskiej. Przy tym np. „Niebo w pło- 
mieniach* omawia się obok artykułu na temat wierzeń religijnych, „Milczenie' — 
z okozji 40 rocznicy powstania KPP, „Wrzesień*, „10 dni, które wstrząsnęły świa- 
tem" takze z okazji rocznic. 

Zarówno dział „Książka miesiąca", jak i inscenizacje 1 wieczornice podporządko- 
wane są tematycznej koncepcji numeru miesięcznika. Tylko wtedy jednak, kiedy to 
jest zupełnie naturalne. 

Omówienie każdej książki poprzedzone jest krótką informacją o jej autorze, co 
jest bardzo pożytecznym zwyczajem, zważywszy adresata „Płomieni* 1 potrzeby 
propagowania czytelnictwa w ogóle. 

Celowo nie nazywamy tych pozycji recenzjami — są to właśnie omówienia treści 
książek z wydobyciem kilku głównych idei i zwróceniem uwagi ne szczególne uroki 
dzieła. Nie tyle oceniają, ile zachęcają do czytania. Dla większego zainteresowania 
czytelnika obok omówienia zamieszcza się zazwyczaj fragment z książki. 

Jak już wspomniano, można w „Płomieniach* znaleźć opracowania wieczorów 
poezji. Na ogół są one poświęcone ważnym rocznicom. Bardzo szczęśliwe okazało 
się także odstępstwo od wyłącznie odświętnego traktowania poezji, a mianowicie 
zaprojektowanie wieczornicy poezji o nułości pt. „Zielone szczęście". 

Przedstawiono w „Płomieniach* projekty wieczornic, m.in. na rocznicę KPP, na 
rocznicę Komuny, zbiór wierszy do inscenizowania pt. „Poezja gniewu i walki, 
program ogniska na 22 lipca... Co drugi numer pisma zawiera materiały tego rodzaju. 

Kilka uwag na ten temat, ponieważ przy omawianiu całości nie będziemy już doń 
powracali. 

Wszystkie materiały zaopatrzone są we wskazówki inscenizacyjne, nie wszystkie 
jednak szczęśliwie, bo na przykład tak: „Przed listem Jaszuńskiego kratę na cekra- 
nie "ygaszamy, wprowadzamy zaciśniętą pięść. Pięść wygasa pod koniec wiersza 
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Broniewskiego... Aktor najbliższy widowni recytuje. Światło — jak w „więziennej” 
części przyciemnione..." („Płomienie" nr 1, str. 40). 

Cytując powyższy (ragment wcale nie mieliśmy zamiaru ośmieszyć wskazówek 
inscenizacyjnych, pragniemy tylko zwrócić uwagę, że możliwości grupy ZMS są 
wyraźnie przecenione. Wymaga się np. epidiaskopu, reflektora punktowego, ekranu, 
dekoracji. | | 

To samo odnosi się do projektu wieczornicy poświęconej Komunie Paryskiej. Przy 
następnych — na szczęście — całą procedurę znacznie uproszczono. Naszym zdaniem 
należy się zastanowić nad tą formą emocjonalnego wiązania młodzieży z pewnymi 
ideowymi treściami. Wydaje się bowiem, że często sprawa skazana jest na niepe- 
wodzenie z powodu dość natrętnego patosu owych wyborów poezji, pogłęblonego 
jeszcze „wskazówkami inscenizacyjnymi", 

Tak np. przyjęło się, że stare rewolucyjne pieśni czy poezje powstające w więzie- 
niach — to teksty najlepiej przemawiające do pokolenia, które owych czasów nie 
przezyło i niczego podobnego nie pamięta. Oczywiście te archiwalne teksty są nie- 
raz bardzo piękne, w ogóle są to rzeczy o wadze historycznych dokumentów, ale 
można mieć wątpliwości, czy wśród młodzieży jest aż tylu szperaczy, aż tylu mileś- 
ników historii, żeby rozumieli sens np. piosenki „Łucku-Pucku'. Proszę bardzo 
wyobrazić sobie 18-letnią widownię słuchającą piosenki: 

Bo pod polskm niebem - 

wszystko robi B. B. 

Łucku-Pucku, Łucku-Pucku 

wszystko robi B. B. 

Z kolei następuje piosenka „Pan naczelnik*, Wydaje się nam, że takie kompone- 
wanie wieczornie trąci manierą. , 

„Płomienie' widać same zrozumiały to niebezpieczeństwo, bo późniejsze wybory 
poezj! są lepiej dostosowane do zadania, któremu mają służyć. 

Dobrze pisana, wartościowa i ciekawa jest „mała encyklopedia" „Płomieni”* za- 
tytułowana „Od A do Z. 

W dwunastu numerach pisma zamieszczono 26 haseł z różnych dziedzin. Dla 
przykładu zestawienie haseł z 3 numerów: nr 2 — Astronautyka, Biblioteki, Ghana- 
Gwinea; nr 8 — Kerala, Tolerancja; nr 12 — OKWOM, ONZ, Radar. Redakcja stara 
się o dobór materiału właśnie aktualnego — jeśli mowa o informucjach dotyczących 
poszczególnych państw — dostępnie i rzeczowo napisanego. 

Kilka razy zamieszczano „Kariki z kalendarza" — krótkie przypomnienia o rocz- 
nicach i interesujących faktach z historii, które zaszły w danym miesiącu. Pozycja 
ta może dostarczyć pewnej sumy wiedzy o przeszłości ruchu rewolucyjnego, pod 
warunkiem, iż będzie prowadzona stale I konsekwentnie w nie większej zresztą 
objętości niż w ostatnich numerach miesięcznika. 


Redagowanie pisma, które ma być pomocą w szkoleniu prowadzonym w podzta- 
wowych ogniwach organizacji, jest trudne. Przede wszystkim trzeba pogodzić po- 
trzeby różnych środowisk młodzieży, różnych jej poziomów, różnych zainteresowań. 
Zbyt ogólny mianownik, tzn. „wiek od — do* i jego mniej więcej jednakowe po- 
trzeby, nie może być jedyną wytyczną, bo wtedy materiał szkoleniowy tracąc na 
specyfice traci na atrakcyjności. Automatycznie zmniejszają się szanse na dyskusję. 

Po drugie, pismo takie nie może w swoich politycznych materiałach naśladować 
ani gazety, ani broszur poświęconych np. podstawom marksizmu, Musi mieć jednakże 
i ambicję rozszerzania horyzontu członków organizacji o znajomość aktualiów po- 
ltycznych, i kształtowania poglądu na świat. 
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Wreszcie, wszystkie redakcje tego typu pism przeżywają rozterkę układając pro- 
jekt działu czy plan tematów dotyczących życia organizacji. Ogniwa podstawowe, 
grupy czy koła domagają się zawsze poradnictwa w zakresie najprostszych spraw, 
w zakresie planu pracy, sposobu organizowania zebrań, prowadzenia dokumentacji 
itp. Często, gdy sekretarz grupy nie znajduje takiej pomocy w piśmie organizacji, 
zniechęca się do pisma. Z innych zaś materiałów jeszcze korzystać nie umie albo 
jeszcze nie widzi związku między korzystaniem z nich a powodzeniem pracy w gru- 
pie. Dla ludzi doświadczonych w pracy organizacyjnej niebezp'eczeństwa stałego 
prowadzenia tego elementarnego poradnictwa występują jasno. Nawet ambitnie 
prowadzony dział porad musi wreszcie skończyć na pruponowaniu schematów; zabija 
toe własną pomysłowość grup | stwarza poczucie dobrze wypełnionego obowiązku tam, 
gdzie całym osiągnięciem jest sztywne zastosowanie wskazówek redakcji; dosto- 
sowywanie zaś pracy kolektywu młodych ludzi do bogactwa sytuacji życiowych 
przestaje być czyjąkolwiek ambicją. 


Takie są głównę, acz nie wszystkie trudności. 


Dyskusje, które towarzyszyły powstawaniu pisma, świadczyły o tym, że zespół 
„Walki Młodych" (zespół redagujący „Płomienie'*) miał pelną świadomość wszystkich 
niebezpieczeństw oraz nie zapomniał o tym. że nie jest pierwszym na święcie zaspo- 
łem, przed którym takie zadanie stanęło. Jednocześnie — nie od rzeczy będzie powie- 
dzieć — wielką wagę przywiązywano do „odpowiadania na potrzeby dzisiejszej 
młodzieży". 

Czy to uświadomienie sobie trudności i potrzeb wydało odpowiednie owoce? Tzk. 
Zaletą pisma jest interesująca różnorukość tematów w każdym prawie numerze 
i dązenię do przedstawienia i wyjaśnienia czytelnikowi problemów aktualnych. Wa- 
lorem „Płomieni* jest i to, że prawię każdy z zamieszczonych materiałów jest właś- 
ciwie propozycją tematyczną zebrania grupy działania, Każdy da się tak wykorzy- 
stać, by przynajmniej część zebrania wzbogacić. Nową rzeczą jest właśnie to, że 
mię proponują one wszystkim grupom ZMS „przerabiania* takiego samego tematu. 
Oczywiście spośród zamięszczanych matęriałów jedne są — jeśli można tuk to na- 
gwać — półlabrykatami, a inne surowcem, Większego wysiłku wymaga uzupełn'enie 
sębrania tematem „Bevlin* 1! wspólne nauczenie się piosenki niż powtórzenie zapa- 
miętanej pogadanki, typowego „półflabrykatu* oraz rozwinięcie dyskusji na jej te- 
met. (A propos piosenki — „Płomienie' padają teksty do popularnych, znanych 
i lubianych melodii, co jest rzeczą absolutnie słuszną. Kto widział zeszyciki do 
piosenek u kulkunastoletnich dziewcząt, wie o tym bardzo dobrze. Nikt natomiesz 
nie uwierzy w istnienie sekretarza grupy, który najpierw sam uczy się śpiewać z nut, 
a potem przekazuje tę umiejętność kolegom). „PFłomienie* stwarzają każdemu czion- 
kowi grupy szanse wzięcia udziału w przygotowaniu części zebrania: i koleżance, 
która umie śpiewać, i koledze, który interesuje się astronautyką, i temu, który ma 
„polityczne spojrzenie na świat". Nie zawsze to musi być sekretarz, czego w syste» 
mie „wszystkie grupy robią to samo" prawie nie da się uniknąć. 


Redakcja zresztą sama to przewidziała. We wstępie do pierwszego numeru „Plo- 
mieni' zwróciła uwagę na możliwość i sposoby wykorzystywania wszystkich mae» 
terialów miesięcznika, Dobrze byłoby, by redakcja w dalszym ciygu konsekwentnie 
na to wskazywała, w przeciwnym wypadku, może się mimo wszystko zrodzić prze» 
konanie, że wszystkie materiały poza pogadankami mają służyć wyłącznie do Inte- 
lektualnego wzbogacenia sekretarza grupy. 


Jakie są szanse wykorzystania „Płomieni* w pracy grupy działania ZMS$? Czy to, 
eo ofiarowuje miesięcznik, pobudza młodzież do dyskusji, czy nie? Wzbogaca jej 
wiadomości, zachęca do zdobywania wiedzy, czy nudzi? Czy w najmniejszym choćby 
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stopniu nie przyczynia się do rozpowszechnienia sądów, iż polityka to „piła”, 
a ideologia to „mowa'. 

Nie sądzimy, rzecz jasna, byśmy miell do czynienia z młodzieżą, która uwielbia 
samokształcenie, pasjonuje się poznawaniem prawd rządzących życiem społeczeństw 
i odznacza się szczególnym zamiłowaniem do teoretycznych dyskusji. Nie sądzimy 
również, że przyświecają jej same świetlane ideały, ani że po przeczytaniu artykułu 
o trudnościach gospodarczych gotowa jest nie tylko do nadzwyczaj sumiennej pracy, 
ale wręcz do osobistych wyrzeczeń. Odcinamy się także od metafizycznewo poszu- 
kiwania tzw. ducha dzisiejszej młodzieży. Członkowie ZMS, w większości młodzi 
robotnicy, są ludźmi pracującymi na swoje utrzymanie, podlegającymi prawom prze- 
mysłowych kolektywów. Według lat I sił — to jest młodzież, Wecue miejsca w Só 
ciu — to raczej ludzie dorośli.  . 

Robotnicze grupy działania ZMS zajmują się współzawodnictwem | innymi ekono- 
micznymi problemami zakładu pracy, organizowaniem wycieczek 1 sportem. oświatą 
tł wczasami. Jeśli zdarzają się w tym środowisku grupy martwe, to nie dlatego, że 
nie przyszedł w porę miesięcznik szkoleniowy, bez Reso zaś nie wiadomo, czym 
by tu się zająć. 

W tym środowisku „Płomienie'* mają być inicjatorem dyskusji o tematyce wykra- 
czającej poza sprawy jednego fabrycznego oddziału czy nawet całego zakładu. To 
znaczy dyskusji nie służącej jak gdyby praktycznym wnioskom, ani realnym spra- 
wom dnia pracy, dyskusji w innej skali. 

„Płomienie* powinny stwarzać poczucie spójni całego Związku, przedstawiać oraz 
komentować i założenia, i niektóre ważne bieżące zadania organizacji. „Płomienie* 
muszą radzic nie „jak poprowadzić zebranie”, ale jak rozstrzygać prawdziwe trudne 
kontlikty, wspólne wszystkim grupom działania. Wreszcie „Płomienie" winny wpły- 
wać na kształtowanie się marksistowskiego poglądu na świat. 

Jedvnym sposobem na to, by pismo zrosło się z płanem pracy takich grup, iest 
jego faktyczna, a nie centralnie wymyślona przydatność. Oczywiście można sokie 
dedukować zamieszczając ap. artykuł o planie "-letnim, że najpierw sekretarz grupy 
się z nim zapozna, potem zapozn+ innych, potem inni zadadzą pytania, potem otrzy- 
mają odpowiedzi... W rezultacie wzbogacą swoją wiedzę polityczną, z tego zaś, jak 
wiadomo, wynikają dalsze pożyteczne konsekwencje. Tak się niestety składa, że 
wątpliwy jest każdy punkt tej dedukcji, że wszystko to być może, ale nie musi, 
i nie ma nad tym upragnionym procesem żadnej egzekutywy. Nie może jej zapewnić 
nawet najsprawniej działający komitet powiatowy ZMS. 

Nalomiast, jeżeli np. pogadankę da się podzielić na fragmenty, z których każdy 
jest odpowiedzią na rzeczywiste wątpliwości. bądz rozstrzyga rzeczywiste problemy, 
wtedy „Płomienie'* znajdą swoje miejsce w życiu grup i tez upominania się o to. 

Takimi pogadankami były np. „Jak powstają konflikty miedzy państwem a koś- 
ciołem*, „Skąd się biorą pieniądze" i „Bez katechizmu*. Natomiast pozycjami nieod- 
powiednimi z tego punktu widzenia są próby publicystyki, nadającej się raczej do 
dzienników, np. pozycja „Bezkrwawy pojedynek" i „Barometr wskazuje pogodę". 

Co zaś do kształtowania światopoglądu wydaje się, że kierunek poszukiwań w tej 
materii, wybrany przez redakcję „Płomieni", jest kierunkiem właściwym. Jest to 
podawanie marksistowskiego komentarza szeregu zjawisk społecznych budzących 
zainteresowanie młodzieży i ukazywanie w świetle materializmu niezwykłych wza- 
jemnych zależności spraw pozornie dobrze znanych, spraw codziennego życia. To 
jest nie tyle „uczenie marksizmu", ile uczenie „marksistowskiego sposobu myślenia". 
Naszym zdaniem — rzecz ogromnie istotna. 

Postulowaliśmy już, by w dziedzinie życia organizacji wydobywać na światło 
dzienne i rozstrzygać trudne problemy i konilikty powstające zarówno wewnątrz 
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Związku, jak I „na styku" ze środowiskiem, w którym działa Związek, Przytarzni,6- 
my przykłady pozycji zamieszczonych w dziale „Na porządku dmia", kwie e prt,- 
lematykę podejmują. Nie byłoby dobrze, gdyby redakcja zrezygnowała z ambitnych 
prób na rzecz zamieszczania instrukcji—okólników, których cbecność w Ze427 tach 
szkoleniowych (szkoleniowych przecież w sensie szkolenia ideologicznego, a nie nu 
nitora-poradnika dla sekretarzy grup), jest nader sporna. A co gorzej, usuwa z DE 
widzenia problemy, jakie są przedmiolem ostrej interpelacji i polemik na zebru- 
niach aktywu w powiatach, województwach czy Warszawie. 

Omijanie dużym łukiem drażliwych przykładów z terenu czy lo z dziedziny za- 
targów 2 administracją o sprawy bhp, o organizowanie dokształcania ogólnego czy 
zawodowego, czy nieporozumień z instancją partyjną, czy problemów związanych 
z redukcją załóg wcale nie przyczynia się do ich ukrycia przed młodzieżą. Nato- 
miast stwarza u odbiorcy zeszytów wrażenie, że redakcja takich spraw albo nie 
widzi (a to znaczy, że jest oderwana od terenu), albo nie uznaje za ważne (a to 
znaczy, że nie rozumie trudności sekretarza grupy), albo, że je celowo przemilcza 
(a to już bardzo źle świadczyłoby o redakcji). Bo jakże z takim przemilczaniem po- 
godzić wezwania do ulepszania życia? Wreszcie — jak można sądzić — o trudnych 
sprawach wysuwanych przez aktyw nie pisze się dlatego, że nikt nie w:'e, Jak je 
rozwiązać. To się także może zderz.ć, ale. nie we wszystkich przecież wyryań ach, 
Można zresztą wytłumaczyć, dlaczego konkretny problem nie może yć w twj 
chwili rozwiązany. O 

Redakcja „Płomieni'" może się tego podjąć. Stanowi bowiem ona zespół xe zy PB 
zanych z organizacją i na tyle młodych, by rozumieć potrzeby mtodziezy bcm 4, 
z Jaką pismo jest do tej pory prowadzone, cokuje stałą poprawę jego (W 474.4 
i wzbogacania zajęć szkoleniowych nowymi interesujacymi propozycja:ss2. 


TH. 


Z działalności KPP 


wśród żydowskich mas pracujqcych 


Z okazji 40-lecia KPP ukazał się w języku żydowskim zbiór wyje” * a4 , uw j- 
mentów partyjnych pt. „Pod sztandarem KPP" "). W przedmowie do Zu”. AR KAD Z 


„<Pod sztandaren KPP» zawiera głównie wspomnienia, dokumer.*y WE o; fre 
teriały oraz informacje bibliograficzne, w których znajduje wyrsz me-;y4 AV, "TY 3 129 
działalność Komunistycznej Partii Polski wśród żydowskiej ludności »'e", ACR, VA 
"odzwierciedla oczywiscie zaledwie ułamek tego potężnego ruchu, Z r.>;« 1), Wo 
skie masy pracujące w przedwojennej Polsce wiązały swoje Wa.k. w/a”"m tpZZ 
nadzieje na wyzwolenie narodowe i społeczne", 

Zbiór otwiera (ragment przemówienia I sekretarza KC PZPR vum v' "m: K2, 
wygłoszonego w dniu 17 grudnia 1958 roku na uroczystym ZeŁ:”:*u, „Anas „= 
40-leciu KPP („KPP w walce z faszyzmem i niebezpieczeństwen w-.ty' "s 4 > 
zycję w zbiorze zajmuje artykuł tow. E Ochaba, specjalnie 62 rum, "ua t>"r 
(„Sława nieustraszonyrn bojownikom — żołnierzom KPP"). Aut w:r<1. 4 W «© 47 
rewolucyjny wkład proletariatu żydowskiego do walk wyzwolerrczj'4 wir mj . wiza 


*y „Pod sztandarem KPP*. wydawnictwo „Książka i Wiedza” 1" GC". yzrizzua 
1959. Kolegium redal:cyjne: H. Goldfinger, M. Mirski, Sz. Zacree' rż 


robotniczej ora? na bohaterską postawę szeregu działaczy i aktywistów żydowskich 
wychowanych przez K.PP i poległych w walce o urzeczywistnienie jej idei. 

„Pod sztandarem KPP" dzieli się z grubsza na trzy części: publicystyczną, patnięt- 
nikarską i dokumentarną. 

Do pierwszej części wprowadza nas artykuł tow. Sz. Zachariasza („40 lat walki 
o władzę ludu i socjalizm"). Oparty na dokumentach partyjnych oraz na własnych 
bogatych doświadczeniach artykuł ten kreśli linię rozwojową ruchu komunistycznego 
wśród żydowskich mas pracujących. Wskazując na historyczną rolę KPP jako rutlru, 
który stanął na czele walk robotników żydowskich przeciwko żydowskiej burżuazji 
spod znaku syjonizmu | klerykalnej „Agudy', przeciwko wszelkim odmianom nacjo” 
nalizmu żydowskiego, jako ruchu, który rozbił separatyzm narodowy i polityczno- 
organizacyjny krzewiony przez żydowskie partie reformisiyczne „Bund', „Poalej+ 
Syjon* itp., artykuł w odpowiedniej kolejności chronologicznej relacjonuje o udziale 
proletariatu żydowskiego w wielkich bitwach polskiej klasy robotniczej o władzę 
ludu | socjalizm. Do tejże problematyki należą opublikowane przemówienia sejmowe 
posłów komunistycznych St. Królikowskiego i Ch. Rozenberga oraz przemówienia 
wygłoszone na II i III zjeździe KPRP przez tow. 8. Amsterdama (Henrykowskiego), 
J. Lewartowskiego | G. Dua-Bogena. 

Na uwagę zasługuje obszerny artykuł tow. H. Goldfingera („Z ciasnego żaułka na 
szeroką drogę"). Jest to poniekąd praca monografliczna poświęcona zagadnieniu roz= 
łamu dojrzewającego w latach 1921—19822 w młodzieżowej organizacji „Bundu” = 
„Cukun(ft" („Przyszłosć') i wyłonienia się z niej organizacji „Komeukunit", która pód 
koniec 1922 r. przyłączyła się dó Związku Młodzieży Komunistycznej. Pracę charak= 
teryzuje to. że jej autor, będąc sam uczestnik „0 tego ważnego w rozwoju żydow- 
skiej młodzieży robotniczej zdarzenia, nadał artykułowi żywe zabarwienie emocic- 
nalne 

Interesujące są wspomnienia M. Tirmana (Pierwsze numery „Cum kamf') („Do wal- 
ki"). Autor opisuje ukazanie się w latach 1916—1917 pierwszyca numerów pisina 
SDKPiL w języku żydowskim, które następnie, począwszy od 1919 r. aż po 1938 r., 
przetrwało pod tą nazwą jako organ KC KPP. Autor kreśli między innymi sylwetkę 
Józefa Weizbluma, wybitnego działacza SDKPiL a później KPP, znanego pod pseu- 
donimem „Karol' lub „Karolski'. 

Dział wspomnień jest najbcgatszy. Przewija się w nim szereg sylwetek znanych 
i mniej znanych działaczy oraz aktywistów KPP, KPZB i KPZU. Wyłania się barwna 
postać Dawida Richtera (M. Mirski — „Moje spotkania z Dawidem Richterem"), esde- 
kapelowca, późniejszego zawodowego rewolucjonisty, działacza KPP, utalentowane 
go publicysty i artysty-malarza, który w czerwcu 1941 r. uciekając z Białegostoku wpedł 
w owolicy Baranowicz w ręce hitlerowców i zginął z ich rąk. 

W krótkiej biogralu politycznej Z. Szymański zapoznaje nas ze znanym działaczem- 
robotnikiem Abramem Zachariaszem, który w 1918 r. dokonał rozłamu w partii 
„Poalcj-Syjon* i przeszedł z grupą zwolenników do szeregów KPP, pozostając wier- 
ny jej ideom do ostatniej chwili swego życia. Deportowany w 1944 r. z Francji, na 
krótko przed wkroczeniem Armii Czerwonej został rozstrzelany w więzieniu na Gęsiej 
w Warszawie. 

Z kartek wspomnieniowych wyiania się także postać Salomona Lewina (D. Sfard — 
„Kilka wspomnień o Lewinie"), obdarzonego głębokim umysłem analitycznym, wy- 
bitnego znawcy literatury marksistowskiej, tłumacza Darwina na język żydowski, 
autora szeregu broszur i setek artykułow, zmarłego w nieszczęśliwym wypadku (utonął) 
w 1944 r. w Stalinabadzie. Smutek owiewa kartki poświęcone pamięci Froima 
Pinkierta, znanego działacza młodzieżowego (J. Siwzk — „Mały'). Interesujące są 
wspomnienia tow. G. Smolara („Z głębokiego podziemia na światło dzienne') z właa- 
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nej działalności rewolucyjnej na Białorusi zachodniej; wspomnienia więzienne tow. 
H. Zołotowa („W murach «Świętego Michała»"); charakterystyka łódzkiego działacza 
związkowego Salomona Borensztajna, skreślona przez tow. Tepera, oraz sylwetka poe- 
ty-bereziaka Salomona Żyrmana, przedstawiona przez M. Pupsa; własne wspomnienia 
tow. G. Majtelesa z Berezy Kartuskiej i szereg innych. 

Na specjalną uwagę zasługuje opublikowany fragment dziennika więziennego z lat 
1925-1926, pisanego w Łukiszkach przez B. Bekera, działacza KPZB, który poległ 
bohaterską śmiercią w stopniu majora Armii Czerwonej w jednej z bitew pod Kur- 
skiem. Dziennik zawierający przeszło 100 stron brulionu pisanych maczkiem znajduje 
sięw Archiwum Zakładu Historii Partli. Jest to cenny dokument, znaczony stemplami 
więziennymi. Opublikowany fragment oddaje nastrój więżniów w okresie majowego 
przewrotu Piłsudskiego. 

W dziale dokumentów i materiałów znajdujemy m. in. uchwały partyjne doty- 
czące oceny sytuacji politycznej i ekonemicznej ludności żydowskiej w Polsce mię> 
dzywojennej w różnych okresach oraz zadań KPP w walce z uciskiem narodowo- 
ściowym I polityką antysemityzmu polskich klas rządzących oraz z polityką syjo- 
nistyczną klerykalnej burżuazji żydowskiej. Uchwały te wskazują także na metody 
i formy walki KPP z nacjonalizmem żydowskim i reformizmem partii „Bund* 
I „Poalej-Syjon*". 

Krenika cytuje szereg wiadomości prasowych o aresztowaniach dokonanych w związe 
ku z obchodami święta pierwszomajowego oraz rocznic Rewolucji Październikowej. 
Wiadomości obejmują także głośną wówczas w r. 1931 akcję protestacyjną przeciwko 
zamordowaniu przez policją w Warszawie aktywisty młodzieżowego Józefa Kaszew- 
skiego. Na rogu Leszna i Karmelickiej padł on od kuli policyjnej w chwili, gdy kro- 
czył na czele demonstracji komunistycznej. 


Cenna jest pozycja bibliograficzna opracowana przez tow. Izraela Szajna a doty- 
cząca tytułów czasopism t broszur nielegalnych i legalnych, wydanych w języku ży- 
dowskim przez KPP oraz różne lewicowe organizacje zawodowe i społeczno-kultu- 
ralne. Bibliografia ta obejmuje przeszło sto tytułów, między nimi wspomniane już 
wyłej pismo „Cum kamf"' — nielegalny organ KC KPP, „Literarisze Trybune" 
(„Trybuna Literacka”) — tygodnik, który ukazywał sią w latach 1931—1934 i odegrał 
poważną rolę w rozwoju rewolucyjnej grupy pisarzy żydowskich, „Frajnd' („Przy- 
Jaciel"') — dziennik antyfaszystowski, którego 321 numerów ukazało się w latach 
1934—1935 pod redakcją lewicowego pisarza A. Kacyzne (pisarz ten uciekając w czerw- 
cu 1941 r. ze Lwowa został pod Tarnopolem schwytany przez faszystów ukraińskich 
i aamęczony na śmierć), „Zybn Teg" („Siedem ani") — tygodnik, który przeszło sześć 
miesięcy wychodził pod redakcją Dawida Richtera. Autor I. Szajn zadał sobie wdzięcz= 
ny trud ustalenia i podania składu osobowego redakcji pism legalnych i nielegalnych. 


„Pod sztandarem KPP' zamyka około 80 not biograficznych dotyczących przywóde 
ców | działaczy partyjnych, których nazwiska wymieniono w zbiorze. Książka 2a- 
wiera też kilkadziesiąt fotokopii i tytułów czasopism I broszur oraz indywidualne 
Jl zbiorowe zdjęcia wielu towarzyszy, o których jest mowa w zbiorze. 

Zbiór „Pod sztandarem KPP" nie pretenduje do ukazania jakiejś szerszej syntezy, 
nie sili się też na przedstawienie całokształtu problematyki, historii t obrazu udziału 
robotników żydowskich w walkach wyzwoleńczych polskiej klasy robotniczej. Zbiór 
zapoznaje jednak w pewnym stopniu czytelnika z ważną t bohaterską kartą dzia- 
łalności KPP wśród żydowskich mas pracujących. 


R. H. Z, 
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HENRYK JABŁOŃSKI 


Tysiąclecie Państwa Polskiego 


Rozpoczęliśmy pierwszy oficjalny rok obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Wyprżedziła je wielka akcja społeczna pod hasłem „Tysiąca 
szkół na Tysiąclecie", podjęta na wezwanie naszej partii już w roku ub'e- 
głym. Zebranie ponad miliarda złotych na budowę szkół Tysiąclecia w ro- 
ku 1959, oddanie do użytku 11 szkół-pomników i rozpoczęcie budowy 
220 nowych obiektów szkolnych — świadczy, jak głęboki oddźwięk zaa- 
lazło to hasło w całym narodzie. Nic dziwnego. Jest ono bowiem najwy-= 
mowniejszą ilustracją fundamentalnej tezy obchodów, głoszącej, że wiel- 
ki jubileusz święcimy czerpiąc ze źródeł tradycji z myślą o przyszłości 
narodu. 


Oczywiście, takie ujęcie sprawy rzutuje w sposób zasadniczy na całą 
koncepcję obchodów, na zasięg podejmowanych przedsięwzięć jubileuszo- 
wych oraz ich charakter. Problem ten zresztą szeroko dyskutowano w fa- 
zie wstępnych prac Komitetu Tysiąclecia i w wyniku tych dyskusji od- 
rzucono zdecydowanie znajdujące oparcie w niektórych kołach nauko- 
wych pomysły sprowadzenia obchodów do uroczystości związanych baz- 
pośrednio tylko z samymi początkami państwowości polskiej bądź z pierw- 
szymi fazami jej rozwoju. Występując przeciw takim tendencjom w poj- 
mowaniu obchodów Tysiąclecia, nie tailiśmy, że widzimy w nich poważne 
niebezpieczeństwo sparaliżowania olbrzymich możliwości wychowawczych, 
jakie wydobyć mozna z prawidłowego przedstawienia naszemu spcełeczeń- 
stwu całej drogi dziejowej, jaką przebył naród polski. Nie tailiśmy, że 
obchody Tysiąclecia wykorzystać pragniemy również jako środek mobi- 
lizacji energii i patriotycznych sił narodu do jeszcze szybszej, jeszcze 
skuteczniejszej budowy socjalizmu w naszym kraju, przy równoczesnym 
wzmocnieniu poczucia łączności kulturalnej wszystkich Polaków na ca- 
łym świecie, opierając się na najlepszych tradycjach naszych dziejów. 

Tak rozumiejąc istotny sens obchodów Tysiąclecia nie możemy, rzecz 
oczywista, ograniczać się do uczczenia początków państwowości polskiej. 
Nie mogą nam też wystarczyć uroczyste obchody wielkich narodowych 
rocznic. Naturalnie, przywiązujemy do nich dużą wagę, nie negując 
tkwiących w nich wartości emccjonalnych. Ale wielki jubileusz naszego 
państwa i narodu — to przede wszystkim okazja do wielkiego rozrachun- 
ku z przeszłością, z jej pozostałościami w życiu współczesnym. z naszym 
własnym, ukształtowanym przez historię charakterem narodowym, 


3 
A 


a przede wszystkim z jego wadami i "słabościami. "To wreśzcie wielka 
okazja co wnikliwszego spojrzenia na nasze miejsce we współczesnym 
nam świecie, 'ria - naszą w nim rolę, na zadania, Jaxie przypadły nam "do 
spełnienia. 

Działacze, związani z Komitetem Przygotowawczym Obchodów Ty- 
siąclecia, spotkali się z zarzutem zbytniej „aktualizacji programu obcho- 
dów, wysuwanym przez ludzi, którzy, uważają, że aktualizowanie wycho- 
dzące z innej strony jest jak najbardziej na miejscu. Nie kto inny bowiem, 
jak kardynał Wyszyński, pisząc na temat organizowanych przez kościół 
obchodów, twierdził: „Chociaż trudno jest święcić Tysiąclecie bez wspom- 
nień historycznych, to jednak te wspomnienia nie są najdonioślejszą rze- 
czą... Szanując sławny grób przeszłości narodowej i chrześcijańskiej, mu- 
simy jednak twarż skierować ku przyszłości, ku życiu... I dlatego Mille- 
nium chrześcijaństwa Polski jest w programie jubileuszowym Kościoła 
skierowane przede wszystkim ku przyszłości Polski chrześcijańskiej". 

Nie zamierzając podejmować polemiki z projektami obchodów, jakie 
w swych wewnętrznych ramach urządzać pragnie kościół katolicki, moż- 
na jednak stwierdzić, że właśnie ich ujęcie przez kardynała Wyszyńskiego 
jest klasycznym wyrazem krańcowej sakinalizecji”, dla której przeszłość 
jest tylko i jedynie pretekstem. 

My nie pretekstu szukamy w przeszłości. Świadomi jesteśmy tej praw- 
dy. że badając uczciwie i. gruntownie dzieje narodu polskiego lepiej ro- 
zumiemy teraźniejszość i wyraźniejsza się staje droga w przyszłość. 

Jeśli jednak nie poddajemy rozważaniom ściśle wewnętrznych obcho- 
dów kościelnych. trudno nie stwierdzić, że w wykraczających na zewnątrz 
formach tych cbchodów widać niejednokrotnie chęć przeciwstawienia 
obchodów kościelnych wielkiej, ogólnonarodowej akcji obchodów Tysiyc- 
lecia. Autorowi niniejszego. artykułu nie jest znana żadna autorytatywna 
wypowiedź kierownictwa kościoła katolickiego, popierająca przedsięwzię- 
cie o tak olbrzymiej doniosłości, jakim jest budowa tysiąca szkół na Ty- 
siąc.ecie. Nieznane jest stanowisko wyższej hierarchii duchownej w spra- 
wie innej, z racji Tysiąclecia przygotowanej, a niezwykle ważnej akcji 
zadrzewiania kraju, mającej na celu poprawę warunków klimatycznych 
oraz w perspektywie poprawę bilansu surowca drzewnego. 

Orzywiście, w akcji budowy tysiąca szkół biorą udział szerokie rzesze 
katciików. Oni też uczestniczyć będą w akcji sadzenia 100.000 000 drzew 
i wiclu milionów krzewów. Ale do tych zadań ogólnona:cdowych mohi- 
lizuje ich Front: Jedneści Narodu.: główna jego siła — partia, wskazując 
zarówno na gospcdarcze, jak i co najmniej równie ważne cele ogólno- 
społeczne i wychowawcze. 

Ne ile pomaga tvm przedsięwzięciom hierarchia kościelna, nic o ak 
nie «wiemy. Wiemy natemiast, że fałszywie przedstawia się dzieje kości 
ła w Polsce, ukrywając cicmre ich strony, znieksztalcając przez to i obiżż 
historii Polski. Wiemy, że odwraca się uwagę od wielkich problemów 
stojących dziś przed budującym socjalizm narodem, że zamiast dążyć 
do usuwania wszeikich możliwych przeszkód na drodze do z„ogłębienia 
patriotycznej jedności narodu w wielkim i zaszczytnym dziele, jakie przy- 
padło naszemu pokoleniu — iedność tę się rozbija. 

My nic z przeszłości ukrywać ie musimy. Chcemv ją przedstawić 

w najpelniejszym świetle, gdy ci, którym się marzy nieziszczalna per- 


spektywa klerykalizacji Polski, przeszłość tę pragną przeinaczać, naginać 
do swych politycznych w istocie celów. 


Jest też rzeczą bezsporną, że żaden naród nie może być zapatrzony 
tylko w swą przeszłość, choćby w niej były same jasne i chwalebne kar- 
ty, co przecież dalekie jest od historycznej rzeczywistości. O sile, roli 
i dalszych losach narodu decyduje zawsze wysiłek w dniu dzisiejszym, 
kształtowanie jego teraźniejszości i przyszłości zgodnie z wymaganiami 
określonego etapu historycznego. Zapoznawanie tej prawdy mściło się 
już niejednokrotnie w dziejach Polski. Gdy nadążała ona za tętnem życia 
swej epoki, wówczas tworzyła wartości będące naszym polskim wkładem 
w światową skarbnicę kultury. Gdy cofała się w rozwoju społecznym 
1 ustrojowym, przechodziła ciężkie wstrząsy, i tylko ta część narodu, 
która potrafiła — mimo wszystko. — związać się z najbardziej postępowymi 
prądami idecwymi, zachowywała jej imię na światowej arenie. Trzeba 
było dopiero społecznego wyzwolenia mas pracujących naszego narodu, 
aby stała się Polska wraz z całym obozem socjalistycznym siłą napędową 
dalszego rozwoju ludzkości. 

Sens takiego podejścia do obchodów Tysiąclecia zaakceptować powi- 
nien każdy polski patriota. Musi on przecież pragnąć zrozumieć wewnętrz- 
ną logikę przemian, jakie zachodziły w ciągu naszych dziejów w gospo- 
darczej, społecznej, kulturalnej i politycznej historii narodu, aż do punk- 
tu o najbardziej przełomowym znaczeniu — do powstania Polski Ludowej 
i związanych z tym naszych osiągnięć w latach ubiegłych. 


Stąd w programie obchodów przeszłość, teraźniejszość i przyszłość sta- 
nowić powinny nierozłączną całość. W rozważaniach zaś nad przeszłością, 
mimc że główna uwaga skupi się na momentach dziejów o dużym ładun- 
ku emocjonalnym, na dniach chwały i postępowych tradycjach narodu, nie 
powinniśmy ukrywać i tych kart naszej historii, które mówią, jaki kiedy 
zaślepienie klas posiadających, ucisk innych narodów, zdrada i prywata 
święciły swoje triumfy. 

Jeślibyśmy chcieli uszeregować nie w czasie, ale pod względem treści 
poszczególne punxty węzłowe obchodów Tysiąclecia, to dwa odległe od 
siebie chronologicznie fakty: początki państwowości polskiej i 20-lecie 
Polskt Ludowej zespalac powinny logiczną klamrą dzieje przemian ty- 
siącietnich w sytuacji naszego ludu. 

Powstanie państwa Mieszka I i Bolesława Chrobrego kończyło pewien 
etap feudalizacji, w wyniku której wykształciiy się najpierw poszczegól- 
ne państewka plemienne, a. następnie państwo ogólnopolskie między Bal- 
tykiem i Karpatani, Odrą i Bugiem. 

Powstanie Polsk: Ludowej położyło kres kapitalizmowi, ze wszystkimi 
jego feudalnymi przeżytkami. Oznaczało ono zarazem zwycięskie zakcń- 
czenie decydującego etapu długiej walki polskich mas pracujących pod 
wodzą ruchu robotniczego o wyzwolenie narodowe i społeczne. Stanowiło 
ono swego rodzaju pomost na ważnym odcinku życia narodu z najstar- 
szym okresem naszej państwowości. Dzięki bowiem programowi naszej 
partii, który stał się programem wszystkich sił demoxracji i postapu 
w tcku walki z niemieckim faszyzmem, dzięki sojuszowi ze Związkiem 
Radzieckim Polska Ludowa cparła swe granice na Odrze i Nysie Łużyc- 
kiej, a więc na rzekach, na których je niegdyś wytyczali pierwsi Piastowie. 
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Odrobiliśmy w ten sposób skutki antynarodowej polityki zaborczej Pol- 
ski szlacheckiej, która szukając zdobyczy na wschodzie. doprowadziła do 
utraty polskich ziem zachodnich. 


Te dwa graniczne chronologicznie zjawiska, jakim jest powstanie pań- 
stwa polskiego oraz powstanie Polski Ludowej, stanowią najważniejsze 
punkty dziejów naszego narodu. W okresie obchodów Tysiąclecia musi- 
my sobie uprzytomnić cały polski proces historyczny. Tylko wówczas 
bowiem należycie zrozumiałe się stanie, dlaczego głosimy, że proces ten 
odbywający się zgodnie z określonymi prawami historycznymi, dopro- 
wadził poprzez różne, coraz wyższe etapy do Polski Ludowej, która sta- 
nowi prawidłowy i konieczny rezultat oraz ukoronowanie całego dotych- 
czasowego rozwoju. 

Dlatego też, nie roszcząc sobie pretensji do wyczerpania tematu, zwró- 
cić warto uwagę na tę problemy naszej historii, które — jak to widzimy 
już dziś — należy koniecznie uwzględnić w toku obchodów. 

Ścisła data powstania zjednoczonego polskiego organizmu państwowego 
nie została dotychczas ustalona. Najprawdopodobniej tez niqdy nie da 
się jej ustalić ze względu na brak odpowiednich źródeł. Pewne jest nato- 
miast, że powstanie silnego wczesnofeudalnego państwa polskiego była 
wynikiem kilkuwiekowego procesu ekonomiczno-społecznego. W toku tego 
procesu rozwój gospodarczy ziem Polski i zróżnicowanie klasowe jej lud- 
ności stworzyły podstawy do powslawania różnego rodzaju organizmów 
politycznych, państewek plemiennych, mogących się łączyć na podłożu 
bliskości geograficznej (zresztą w wyrażnie określonych granicach natu- 
ralnych), wspólnoty językowej itd. Zakończeniem tego procesu było 
ukształtowanie się piastowskiego państwa polskiego, o którym pierwsza 
zachowana wiadomość pisemna pochodzi z roku 963. 


Rok 963 nie jest jednak datą początkową istnienia tegc państwa. Wy- 
stępuje ono bowiem wówczas już jako zwarty organizm polityczny, o Xtó- 
rym wiadomość pizekracza granice Słowiańszczyzny, świadcząc o jego 
roli w naszej części Europy. Jeśli więc o trzy lata zaledwie cofamy przy- 
bliżoną, w pewnym sensie umowną, datę powstania państwa polskiego, 
zachowujemy jak najdalej idącą ostrożność. 

Zdawać sobie przy tym musimy sprawę, że powstanie ponadplemien- 
nego, jednolitego państwa polskiego miało decydujące znaczenie dla dzie- 
jów naszego narodu, dla jego ostatecznego uformowania się, dla tworze- 
nia się ponadplemiennej świadomości wspólnoty, wreszcie kształtowania 
się swoistej polskiej kultury narodowej. Wielkie niewątpliwie znaczenie 
dla przebiegu tycn zjawisk miało zagrożenie zewnętrzne, w jakim pań- 
stwo polskie widzimy od zarania jego dziejów. 

We właściwych proporcjach określać też musimy inne ważne fakty 
historyczne, bliskie chronologicznie wkroczeniu państwa polskiego na 
arenę międzynarodową. Takim faktem jest przede wszystkim przyjęcie 
przez warstwy rządzące z monarchą na czele chrześcijaństwa w obrządku 
rzymskokatolickim. 

Chrystianizacja jest w owym okresie zjawiskiem typowym w naszej 
części Europy, wpływającym na rozwój stosunków feudalnych i — co za 
tym idzie — w pierwszej swej fazie na umacnianie się władzy państwo- 
wej. Niewątpliwie ułatwiała też chrystianizacja pozycję młodego pań- 
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stwa polskiego na terenie międzynarodowym. Zjawisko to jednak nie 
było bynajmniej jednoznaczne. W następnych okresach historycznych bo- 
wiem ujawniać się zaczęły hamujące dalszy rozwój państwa tendencje 
hierarchii kościelnej, jak i samej reprezentowanej przez nią ideologii. 
Wyjaśnienie, jak doszło do owych zjawisk sprzed tysiąca lat — to pierw- 
sze ważne zadanie obchodów. Już bowiem na przykładzie najwcześniej- 
szego okresu dziejów naszej państwowości, a ściśle biorąc, na tle jej 
kształtowania się przedsiawić możemy jak najbardziej wymownie wspom- 
niane wyżej prawidłowości procesu historycznego, które doprowadziły, 
bo doprowadzić musiały, do powstania zjednoczonego polskiego organiz- 
mu państwowego. Wyjaśnienie, że nie jakiś dziwny, a przypadkowy zbieg 
okoliczności, lecz wewnętrzna logika przękształceń w strukturze społecz 
nej plemion polskich stworzyła warunki do powstania państwa pierw- 
szych Piastów — to niezwykle ważne zadanie dla naukowców i popula- 
ryzatorów dziejów ojczystych. Może ono bowiem posłużyć do wprowa- 
dzenia w prawidłowe pojmowanie całości dalszej historii naszego narodu. 


Dodać przy tym należy, że przypomnienie pierwszego etapu dziei5w 
Polski powinno pozwolić na spopularyzowanie ważnych odkryć nauko- 
wych, dokonanych w Polsce Ludowej. dzięki wielkiej opiece, jską władza 
ludowa otacza badania nad naszą najodleglejszą nawet przeszłością. 


Szczególnie bogate rezultaty przyniosły badania w roku 1959. zinten- 
syfikowane w związku z przygotowaniami do obchodów Tysiąclecia. Nie 
wchodząc w szczegóły oależy podkreślić dwa pierwszorzędne) wagi mo- 
menty w tych odkryciach. Wbrew twierdzeniom nacjonalistycznej nauki 
niemieckiej w okresie przedwojennym, wbrew twierdzeniom zachodnio- 
niemieckich kontynuatorów idei Drang nach Osten, ukazano dowodnie 
już nie tylko polskość Ziem Zachodnich za czasów pierwszych Piastów, 
nie tylko ciągłość słowiańskiego osadnictwa na tych ziemiach i na całym 
obszarze Polski od wielu wieków przed wstąpieniem jej na widownię 
dziejową, ale wyseki poziom kultury materialnej naszych przodków, 
istnienie ośrodków miejskich, takich jak Szczecin, Wolin, Kamień Po- 
morski, Opole, Santok już w 1X i X wieku, obalając ostatecznie tezę, 
jakoby miasta w Polsce — to dopiero produkt kolonizecji na prawie nie- 
mieckim. Drugim niezmiernie istotnym odkryciem jest archeologiczne 
potwierdzenie informacji skąpych źródeł pisanych, że początek chrześci- 
jaństwa w Polsce — to nie Mieszko I i Dąbrówka. ale oxres znacznie 

cześniejszy, gdyż w rejon górnej Wisły, a być może częściowo i gdzie 
indziej, przyszło ono poprzez Morawy w obrządku słowiańskim. I co- 
piero załamanie się tego obrządku na południe od Polski stworzyło w «on- 
sekwencji korzystną sytuację dla obrządku łacińskiego na naszych zie- 
miach. 

Miało to swoje doraźnie pożyteczne skutki dla umocnienia Państwa Pol- 
skiego. W miarę jednak dalszego rozwoju feudalizmu polskiego wyra- 
stała potęga świeckich i duchowaych możnowładców, gćruwiąc nad can- 
tralną władzą państwową i doprowadzając w konsekwencji do osłanieria 
spoistości wewnętrznej państwa. do jego rozbicia na dzielnice, a wreszcie 
i do poważnych strat terytorialnych. 

Podział Państwa Polskiego na dzielnice nie stanowił żadnej swoistości 
polskiej. Wprost przeciwnie. był przejawem jak najbardziej typowym 
dla rozwoju stosunków feudalnych. Słusznie też wybitny historyk ra- 
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dziecki, Borys Griekow, dowodził, że właśnie wzrost posiadłości możne» 
władztwa, rozszerzenie jego praw do ziemi i do mieszkającej na tej ziemi 
ludności chłopskiej doprowadziło scentralizowane dotychczas państwa 
feudalne do ruiny. „Teraz możnowładztwo — mówi Griekow — stwarza 
nową formę państwa, która sprzyja dalszemu wzrostowi niezależności 
politycznej magnatów". Dodajmy do tego: i dalszemu umacnianiu się ich 
gospodarczej przewagi w kraju. 

Z biegiem czasu ujemne skutki rozbicia dzielnicowego ujawniały się 
coraz wyraźniej. Anarchia i ciągłe walki między księstewkami doprowadzi- 
ły do zniszczenia znacznych części terytorium polskiego. Coraz bardziej 
utrudniony był handel, a najszersze rzesze społeczeństwa odczuwały coraz 
dotkliwiej skutki chaosu prawnego, braku ładu : bezpieczeństwa. Występo- 
wały w tych warunkach tendencje integracyjne, narastała świadomość na- 
rodowa. I w konsekwencji starły się ze sobą dwie wyraźne tendencje zjed- 
noczeniowe, wynikające ze złożoności czynników społecznych najbardziej 
zainteresowanych w położeniu kresu rozbiciu dzielnicowemu. Obie one 
były przeciwstawne grupom konserwatywnym, nastawionym na utrzyma- 
nie rozbicia feudalnego, ale orientowały się na inne siły integrujące. 

Tak więc książęta dzielnicowi i skupione wokół nich wsteczne grucy 
możnowładztwa świeckiego i duchownego dążyły wbrew interesom na- 
roda do utrzymania rozbicia feudalnego. 

Niemiecki lub zniemczony patrycjat wielkich miast dążył do zjednocze- 
nia ziem polskich, ale przez czynniki zewnętrzne, narodcwościowo badź 
kulturalnie mu bliskie, a więc zniemczonych królów czeskich czy nawet 
przez Brandenburgię. 

Czysto polskie dążności zjednoczeniowe reprezentowały niższe sioje 
rycerstwa, chłopstwa i pospólstwa miejskiego, widząc w przyszłym królu 
i centralne: władzy państwowej cbrcnę vrzed samowolą możnowładców, 
przed anarchią odLijającą się przede wszystkim na najuboższych war- 
stwach narodu, przed niemczyzną dążącą do opanowania kraju. 

Narodowy i społeczny charakter tych dążności zjednoczeniowych, kLló- 
re zraalazły triumf w państwie Łokietka i Kazimierza Wielkiego, godzien 
jest ze wszech miar podkreślenia w dobie obchodów Tysiąclecia. 

Państwo ostatnich Piastów nie było wprawdzie pełną realizacją pra- 
gnień zjednoczeniowych, ale mimo to stanowiło wielki krok naprzód na 
tej drodze. Szczególnie duże było jego bezpośrednie znaczenie dla gosęo- 
darczego zespolenia połączonych dzielnic i zaprowadzenia ładu prawnego. 
Perspektywy jednak, jakie stwarzało Łokietkowe dzieło, były jeszcze waż- 
niejsze. 

Utworzenie na znacznej części ziem polskich jednolitego państwa, z jed- 
nolitą, scentralizowaną władzą państwową, która przełamała odśrodkowe, 
partvkularne opory możnowładztwa świeckiego i duchownego, tworzyło 
punkt wyjściowy co dalszego scalenia ziem polskich, do ich gospodarcze- 
go 1 kulturalnego rozwoju. 

Najwymowniejszym faktem ukazującym perspektywy, jakie odbudo- 
wana jedność państwowa tworzyła w dziedzinie kultury. było bez wąt- 
pienia powołanie do życia przez Kazimierza Wielkiego pierwszej wyższej 
uczetni polskiej — Akademii Krakowskiej. Rok 1364, dodajmy — to data 
nie tylko w polskiej historii. Powstały bowiem wówczas uniwersytet był 
w ogóle drugą chronologicznie uczelnią tego typu w Europie środkcwej. 


Jubileusz 600-lecia Akademii Krakowskiei, której przedłużeniem jest 
dzisiejszy Uniwersytet Jagiellcński, powinien zajmować szczególnie 
eksponowane miejsce w obchodach Tysiąclecia. Dlatego też, łamiąc ramy 
chronologiczne niniejszego przeglądu wybranych problemów naszej hi- 
storii, przypomnijmy, że dzieje Wszechnicy Jagiellońskiej ukazują nie- 
zwykle wymownie, jak wznosiła się ona na szczyty naukowe, gdy kie- 
rowały nią siły postępowe, jak upadała, gdy w murach'jej gnieździły się 
obskuranctwo i fanatyzm. Różne przechodziła ona koleje i walka o po- 
stępowe jej oblicze różne przybierała formy. Wystarczy tylko przypom- 
nieć sprawę jej państwowego charakteru, jej rolę w dobie Odrodzenia, 
walkę o zeświecczenie nauczania, o skład społeczny jej wychowanków, 
walkę sił postępowych z reakcją ongiś feudalno-scholastyczną, później 
stańczykowsko-klerykalną czy niedawno jeszcze endecko-sanacyjną. 


Ukazanie wielkich postaci prolesorów i wychowanków Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ma też istotne znaczenie naukowo-poznawcze i ogólno- 
wychowawcze. Raz jeszcze przypomnieć dla przykładu należy Mikołaja | 
Kopernika, geniusza, który swym dziełem położył podwaliny pod rozwój 
nauki nowoczesnej, czy też wielkiego reformatora tej uczelni, Hugona 
Kołłątaja i jego walkę z ciemnogrodzkim klerykalizmem, jaki doprowa- 
dził sławną akademię. do czasowego upadku. Wybitne postacie uczonych 
krakowskich XIX i XX wieku, aż do dni dzisiejszych, przedstawić win- 
niśmy na tle ogólnej sytuacji polskiej nauki, która dopiero w Polsce Lu- 
dowej znajduje warunki wszechstronnego rozwoju. | 

Ale znaczenie odrodzenia scentralizowanej państwowości polskiej 
w wieku XIV swymi dalekimi skutkami nie ogranicza się do problemow 
kultury. Polska Łokietka 1 Kazimierza Wielkiego zbyt była jeszcze słaba, 
by w sposób skuteczny sparaliżować groźną i zdecydowanie wrogą jej potę- 
gę Zakonu Krzyżackiego, wyrosłego na ziemiach pruskich i polskich. Póź- 
niejszy jednak rozwój Polski pomógł doprowadzić do. zjednoczenia się 
obu głównie zagreżonych zachłannością krzyżacką państw nolskiego 
j litewsko-ruskiego i do wspólnego zadania pierwszego wielkiego uderze- 
nia, które wprawdzie nie załamało krzyżactwa, ale wstrząsnęło nim, za- 
hamowało jego zapędy grabieżcze i przygotowało późniejsze jego rozbicie, 
co dopiero zapewniło na długi okres bezpieczeństwo Polski od strony do- 
tychczas wciąż narcdowi naszemu grożących sił zaborczego feudalizmu 
niemieckiego. Dlatego też miejsce bitwy grunwaldzkiej w dziejach ra- 
szego narodu musi być całkowicie docenione i — co za tym idzie — na- 
leżycie uwzględnione w toku obchodów Tysiąclecia. w 2 

Powiedzmy jednak od razu, że do Grunwaldu wracamy pamięcią nie 
dla zachłystywania się minionymi zwycięstwami czy dla rozbudzania 
nacjonalistycznej ctełpliwości. Nie jesteśmy wyznawcam! mitow o rzeko- 
mej sprawiedliwości wszystkich wojen toczonych przez Polskę i o nie- 
zwyciężoności poiskiego oręża. Prowadziła dawna Rzeczpospolita różne 
wojry, przegrywała i sprawiedliwe. W naszych zmaganiach o utrzyma- 
nie narodowego bytu obok wielu zwycięstw możemy zanotować przecież 
również liczne klęski. Ale chcemy widzieć w Grunwaldzie wartości, jakie 
to wielkie wydarzenie posiadało wówczas dla dalszego kierunku rozwoju 
politycznego Europy wschodniej i nauki z niego wypływające dla chwili 
dzisiejszej. Dowiódł Grunwald, że w przełomowych chwilach dziejowych 
ratunkiem jest jedność narodu w obliczu zagrożenia i słuszna polityka jed- 
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nocząca wszystkie siły zainteresowane w walce z tym wrogiem. Zakon 
Krzyżacki poniósł klęskę na polach Grunwaldu, mimo że przewyższał 
ówczesną Polskę siłą swej organizacji, środków i uzbrojenia. Poniósł klę- 
skę, bo do walki tej stanęło nie tylko rycerstwo, ale — jak to wykazują 
najnowsze badania — poważne siły ludowe. Poniósł klęskę, bo stanął 
przeciwko niemu zwarty front zagrożonych ludów Polski, Litwy I Rusi, 
bo knut krzyżacki tak samo ciężko dotknął polskiej, niemieckiej i pruskiej 
ludności zakonnego państwa, budząc jej społeczny bunt przeciwko cie- 
mięzcom. 


Jest, co prawda, rzeczą bezsporną, że wszelkie analogie historyczne, 
gdy opierają się na faktach z odległych sobie epok, mogą być stosowane 
tylko z wielkimi zastrzeżeniami. Nie muszą one jednak być zawsze pozba- 
wiore sensu, jeśli tak żywe w ciągu długich wieków były tradycje krzy- 
żackie, szczególnie bliskie zaborczym siłom rodzącym się na terenie Ni= 
miec. A i samemu kanclerzowi Adenauerowi nieobce były teatralne ge- 
sty, symbolizujące jego uczuciowy związek z ideową spuścizną zakonnych 
rycerzy, co na białych płaszczach nosili czarny krzyż. 


Z drugiej strony nie od rzeczy będzie przedstawić i inną jeszcze stronę 
stosunków polsko-krzyżackich XV wieku. Gdy krzyżacy i wszyscy ich 
liczni przecież w całej Europie poplecznicy stali na gruncie wiekami 
w praktyce stosowanej teorii o prawie do panowania silnych nad słabymi, 
o słuszności zmuszania przemocą podbitych do przyjmowania wiary i kul- 
tury ich panów — Polska głosiła wówczas na forum międzynarodowym 
hasło równouprawnienia wszystkich narodów bez względu na różnice 
wiary i ustroju wewnętrznego. 


W ten sposób wkraczała postępowa myśl polska na arenę dziejową 
z własnym, ważnym i do dziś posiadającym wielki ładunek ideowy wkła- 
dem w kulturę świata. 

Ale już wiek następny, wiek, który w naszych dziejach przywykliśmy 
nazywać „złotym*. przyniósł obok wielkich osiągnięć również elementy 
późniejszych klęsk i załamań. 


Chlubą naszej kultury są tradycje polskiego Odrodzenia. Postacie 
wielkich uczonych, myślicieli, pisarzy, artystów są i pozostaną drogie 
po wsze czasy każdemu polskiemu sercu, a międzynarodowe znaczenie 
Kopernika w dziejach nauk przyrodniczych czy Frycza- Modrzewskiego 
w humanistyce nie może ulegać wątpliwości, żeby się tylko zatrzymać 
na dwóch najbardziej znanych i wymownych przykładach. Obok tych 
najbardziej wsławionych i znanych była plejada umysłów, których by 
mógł nam pozazdrościć każdy przodujący wówczas kulturalnie kraj. A roz- 
winął się przecież w ówczesnej Polsce cały wielki prąd ideowy, ktćry 
wyróżnia Się na tle całego europejskiego ruchu reformacyjnego. Rzecz 
oczywista, mowa o arianach polskich, głoszących i w czyn wcielających 
najtardziej wówczas postępowe idee społeczne. 

Trudno powstrzymać się na marginesie tych uwag od stwierdzenia, że 
wiążąc się z tym, co na ówczesnym etapie rozwoju ludzkości byłe osią 
gnięciem szczytowym, kultura polska okresu Odrodzenia i Reformacji 
stworzyć potrafiła wartości trwałe, wyróżniające się w naszych i mię- 
dzynarodowych dziejach. | 

Ale w tym samym czasie kształtowały się już w Polsce, początkowo 
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nie wykazując wszystkich swoich ' negatywnych skutków, zjawiska nie- 
zwykle groźne dla dalszych dziejów Rzeczypospolitej, a całkowicie od- 
mienne od tych doniosłych przemian w strukturze ówczesnych państw, 
jakie obserwujemy zarówno na zachodzie, jak i na wschodzie Europy. 
Nie ulega bewiem wątpliwości, że na ówczesnym etapie przekształceń 
w stosunkach produkcji i w układzie sił klasowych mocna centralna wła- 
dza państwowa była czynnikiem nieodzownym dla dalszego postępowego 
rozwoju społeczeństwa, zapewniając zarazem rozbudowę sił kraju. W Pol- 
sce zaś na skutek specyficznego układu stosunków gruntowały się ten- 
dencje do wszechmocy magnaterii, ujmującej w swoje ręce decydujący 
wpływ na życie narodu, rozsadzającej spoistość państwa, by w końcu do= 
prowadzić do swoistego ustroju oligarchicznego, który w wiekach na- 
stępnych przybrał anarchiczne formy. 

Procesom tym sprzyjała ekspansja magnacka na ziemie ruskie, boga- 
cąca możnowładcze rodziny „królewiąt', odwracająca Rzeczpospolitą od 
prastarych, a wciąż jeszcze nie scalonych z macierzą ziem rdzennie pol- 
skich. Wiązała się z tym całkowicie sprzeczna z głoszonymi jeszcze nie- 
dawno przez najświatlejszych mężów stanu na arenie europejskiej hasła- 
mi równości narodów bez względu na ich kulturę i religię — polityka 
ujarzmiania bratnich ludów, które na skutek unii państwowej znalazły 
się w ramach Rzeczypospolitej, gwałcenie ich kulturalnej odrebności, 
wyrażające się między innymi w dyskryminacyjnej pozycji kościoła pra- 
wosławnego i narzucaniu w formie unii religijnej władzy kościoła rzym- 
skiego. 

Wschodnia polityka magnaterii polskiej, dla niej korzystna, pociągała 
za Sobą ze wszech miar szkodliwe skutki dla interesów narodu jako ca- 
łości. 

Nie ograniczyły się one tylko do zapoznania dawnych, zdrowych dąż- 
ności integracyjnych. Odbiły się one w sposób równie szkodliwy na eko- 
nomice kraju, wyrażając się ruiną gospodarczą miast i niewolą chłopską. 
Pociągały za sobą osłabienie siły państwa. krańcowy upadek kultury pol- 
skiej. który rozpoczął się osławioną „kontrreformacją", a zakończył roz- 
panoszonym klerykalizmem, nietolerancją religijną, nieprawdopodobnym 
wręcz zacofaniem w dziedzinie oświaty, ruiną kwitnącej niedawno jesz- 
cze kultury i sztuki. 

Reakcja uderzyła początkowo tylko w elementy najbardziej awangar- 
dowe w swej epoce, czego wyrazem jaskrawym było wypędzenie arian 
z Polski, którego bolesną trzechsetną rocznicę obchodziliśmy tuż przed 
początkiem obchodów Tysiąclecia. Uchwała antyariańska Seimu z roku 
1658, postanawiająca wygnanie z kraju najbardziej postępowych obywa- 
teli w owej epoce, była tylko jednym. choć szczególnie wvmownym przy- 
kładem rosnącej w siły reakcji katolickiej w Polsce. Istnieje ścisły lo- 
giczny związek między wzrostem wpływów jezuickich w okresie Wazów 
a późniejszym panowaniem ciemnogrodu i anarchii w ponurej epoce 
saskiej, w której Polska z podmiotu stała się już tylko przedmiotem po- 
lityki europejskiej. 

l jeśli pod koniec czasów „złotej wolności szlacheckiej" widzimy prze- 
błyski dążności do podniesienia Rzeczvpospolitej z upadku, w którym 
się znalazła, to nawiązywać one muszą do tego, co poza Polską oznaczało 
świt nowej epoki, przygotowanej przez europejskie Oświecenie. 
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Przyspieszyła ten proces groźba zupełnego upadku Rzeczypospolitej, 
zwłaszcza po pierwszym rozbiorze Polski. Powoli, ale zdecydowanie po- 
stępujący proces odrodzenia miast, świadoma dążność naibardziej patrio- 
tycznych elementów szlacheckich do gospodarczego i kulturalnego pod- 
niesienia kraju — wiązać się też muszą z walką przeciw oligarchii ma- 
gnackiej, z „liberum veto", z anarchią, o wzmocnienie władzy państwowej. 


Nie miejsce tu na przypominanie przebiegu tej walki, której ważnym 
etapem była konstytucja majowa z 1791 r. Jako dzieło reformatorów szla- 
checkich, nie była ona aktem rewolucyjnym, ale stanowiła wielkiej do- 
niosłości próbę wyjścia Polski z kryzysu. Dotychczasowy ustrój Rzeczy 
pospolitej oparty był na feudalnej zasadzie istnienia stanu rządzącego, 
w którego łonie bezwzględnie decydującą rolę odgrywała magnateria. 
Konstytucja majowa obalała panowanie magnaterii, otwierała perspek- 
tywę kapitalistycznej przebudowy ustroju gospodarczego, z pewnymi, 
choć umiarkowanymi perspektywami politycznymi dla burżuazji. W spo- 
sób niezwykle ostrożny wreszcie czyniła próbę reformy sytuacii chło- 
pów, biorąc ich pod opiekę prawa. 

Nowa fala buntów chłopskich przeciw najbardziej uciskającym ich 
panom, jaka wkrótce pctem wybuchła, wskazywała, że nawet w tych 
ostrożnych i kompromisowych sformułowaniach istniały duże potencjal- 
nie możliwości dalszych przekształceń sytuacji społecznej w Polsce i po- 
ważrego wzmocnienia Rzeczypospolitej. | | 

Rczumieli to dobrze współcześni zaborczy sąsiedzi Polski, widząc w wy- 
padkach nad Wisłą nie mniejszą groźbę dla swych planów, niż w rewo- 
lucji toczącej się nad Sekwaną. | chociaż przywódcy rewolucji francu- 
skiej ostro krytykowali umiarkowanie konstytucji majowej, znalazła ona 
pozytywną ocenę Marksa, jako pierwsza próba reformy, pierwsza zresz- 
tą — jak to również podkreślał Marks — na terenie krajów rolniczych, 
między Morzem Bałtyckim a Czarnym, które wyzwolić się mogły tylko 
drogą rewolucji agrarnej. 

Praktyczny żywot konstytucji majowej był krótki. Niektóre jej prze- 
pisy nigdy nie weszły w życie. Ale już samo uchwalenie konstytucji uzna- 
ne zostało przez magnaterię i jej drobnoszlacheckich klientów za naj- 
większą klęskę, dla której odrobienia należało dokonać pełnej mobili- 
zacji sił wstecznictwa, uciec się do krwawej rozprawy, aż do zdrady 
własnego kraju włącznie, byle tylko dzieło sejmu cztercletniego zni- 
weczyć. | 

Konstytucji nie udało się patriotom polskim obronić. Upadło też po 
krótkiej acz bohaterskiej walce, rozwijające jej idee powstanie kościusz- 
kowskie. Polska została skreślona z mapy Europy. Patrioci polscy nie 
potrafili uratować wolności swej ojczyzny, ale wielkiej, międzynarodowej 
roli ich wysiłków dziś nikt w światowej historiografii nie kwestionuje. 

„Polska padła, lecz jej opór uratował rewolucję francuską' — powie 
potem Fryderyk Engels, zastanawiając się nad latami 1792—1794. A myśl 
tę w różnych sformułowaniach wypowiecziało później wielu historyków, 
często dalekich nawet od jakichkolwiek sympatii dla Polski. 

Rczpoczął się długie dziesiątki lat trwający okres walk o odzyskanie 
niepodległości. Niecały naród jednak w niej uczestniczył. Te grupy spo- 
łeczne, które uciekły się pod opiekę Katarzyny 11, by przy jej pomocy 
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zwalczać konstytucję majową, które w „wieszanych w 1794 r. zdrajcach 
widziały swoićh przedstawicieli, 'pogodziły się dość łatwo z zaborcami. 
Ale były to grupy nieliczne, obejmujące najbardziej reakcyjne społecznie 
koła magnaterii i wyższej hierarchii kościelnej. Reszta, przytłaczająca 
większość narodu pragnęła odbudowy państwa polskiego. Nie bvła ona 
jednak jednolita w swych dążeniach społecznych. Stąd tęż różnie pojmo- 
wano drogi zmierżające do tej odbudowy, różnie wreszcie wycbrażano 
sobie oblicze niepodległej Polski. 


W konsekwencji w każdym polskim ruchu narodowowyzwoleńczym 
wyrażne są dwa przeciwstawne sobie prądy: pierwszy konserwatywny 
społecznie, niechętny odwoływaniu się do polskich i obcych mas ludo- 
wych, szukający sojuszników wśród rządów europejskich pokłóconych 
aktualnie z zaborcą, przeciw któremu zwrócone jest dane powstanie, ij dru- 
gi postępowy, łączący wyzwolenie narodowe z walką mas ludowych o wy- 
zwolenie społeczne, zwrócony nie tylko przeciw rządom zaborczym, ale 
i przeciw popierającym je klasom społecznym, a pomocy szukający w po- 
stępcwych ruchach społecznych w całej Europie, szczególnie zaś w wy” 
zwoleńczej walce mas ludowych państw zaborczych. 


Pierwsza z tych tendencji, konserwatywna społecznie, nadała swe pięt- 
no powstaniu listopadowemu 1830 r. i całej — nieprzypadkowo tak zwa- 
nej — „wojnie polsko-rosyjskiej" 1830/1831 r. Lewica powstańcza była zbyt 
słaba liczebnie, zbyt mało zdecydowana w formach swej walki, zbyt łatwo 
poddająca się złudzeniom o skuteczności walki wyzwoleńczej pod kierow- 
nictwem tzw. „górnych ster* społeczeństwa. Ale klęska powstania otwo- 
rzyła oczy wielu patriotom polskim. Mówiąc o sprawie chłopskiej powie 
w 1833 r. Joachim Lelewel: „Zgrzeszyłem, żem się tą kwestią za Króle- 
stwa nie zajął". 

Z antynarodowej w swych skutkach postawy prawicy powstańczej wy- 
ciągało wnioski Towarzystwo Demokratyczne, które. w swym manifeście 
z 1636 r. potępiło owych „dziedziców przesądów i wyobrazicieli panują- 
cego niegdyś stanu”, którzy potrafili wyrwać z rąk inicjatorów powstania 
jego kierownictwo, gdyż „w pierwszej zaraz chwili postrzegli, iż przy- 
właszczenia ich podkopane, wywrócone być muszą, jeśli pierwotny kie- 
runek rewolucji zwichnięty nie będzie. Chytrze przete ująwszy wodze 
rządu, w prostą kamovanię militarną zmienili ruch rewolucyjny, a zamiast 
poruszyć masy i całą siłą narodu uderzyć, woleli rzucić się w objęcia 

obłudnych gabinetów, u samych współmorderców Polski pomocy żebrać, 
z wrogiem nawet w układy wchodzić; woleli sprawę ojczystą zabić, jak 
rozstać się z przywłaszczeniami swoimi". 


Nie szczędzili też patrioci słów krytycznych pod swoim własnym adre- 
sem. Powie. też o sobie i swych przyjaciołach Wiktor Heliman: „Pod na- 
szymi oczyma zdradzano nas i nie widzieliśmy. Byliśmy ciemni. Pod na- 
szymi oczyma dzierzyła wodze rządu niedołężność chytra czy dobrodusz- 
na i nie wiedzieliśmy, jak ją zniszczyć, jaką siłę w miejsce jej postawić. 
Pod naszymi oczyma stygnął zapał narodowy i nie wiedzieliśmy, jak go 
rozpłomienić". 


Aie nawet to konserwatywne pow stanie Jistopadowe odegrało w skali 
europejskiej pozytywną rolę, wiążąc siły „żandarma Europy'* Mikołaja I, 
paraliżując jego interwencyjne zamiary wobec rewolucyjnych rucaów 
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we Francji, a przede wszystkim w Belgii. Uzna to Karol Marks, stwier- 
dzając: „powstanie warszawskie ocaliło Europę od drugiej antyjakobiń- 
skiej wojny". 

Nic dziwnego, że konserwatywne w swej społecznej treści, ale godzące 
w militarną ostoję reakcji europejskiej — carat, powstanie polskie zna- 
lazło potępienie u innej reakcyjnej potęgi — papiestwa. 

Szerzej omówiono tu powstanie listopadowe nie dlatego, by było ono 
najważniejsze, czy też dlatego, że ma ono znaleźć szczególne uwzględ- 
nienie w obchodach Tysiąclecia, ale z tego właśnie powodu, że w nim 
i wokół niego skupiają się wyraźnie przeciwstawne sobie siły w polskich 
walkach narodowowyzwoleńczych, a klęska tego właśnie powstania stała 
się bolesną, ale wielkiej doniosłości szkołą dla najbardziej patriotycznych 
elementów narodu. 

Zarysowany powyżej schemat utrzyma się w zasadzie w dalszym prze- 
biegu naszych dziejów w dobie niewoli, jednakże coraz szersze kręgi pra- 
wicy społecznej wkraczać będą na drogę ugody z zaborcami, gdy równo- 
cześnie kształtować się będzie właściwa droga działania patriotycznych 
i postępowych sił narodu. Było nią ścisłe zespolenie walk narodowowy- 
zwoleńczych z walką o społeczne wyzwolenie najszerszych, uciśnionych 
warstw narodu i ścisły sojusz z najbardziej postępowymi ruchami rewo-— 
lucyjnymi w świecie. 

Pod tym względem przełomowe jest znaczenie rewolucji krakowskiej 
1846 r. Dlatego też wiele uwagi poświęcili jej twórcy naukowego so- 
cjalizmu. 

Była ona zwrócona przeciw jednemu zaborcy — rządowi austriackiemu, 
tak jak powstania 1830 i 1863 r. przeciw caratowi, a powstanie wielko- 
polskie 1848 r. przeciw Prusom. Pod tym względem więc była tylko jed- 
nym z naszych narodowych powstań. Zarazem jednak była ona czymś 
zupełnie odmiennym od powstania listopadowego, wyraźnie wskazywała 
nowy kierunek polskim walkom narodowowyzwoleńczym. 


Dając jej krótką, ale precyzyjną ocenę stwierdzał Marks: „Rewolucja 
krakowska nie dążyła ani do wskrzeszenia dawnej Polski, ani do zacho- 
wania dawnych polskich form prawnych, które nie zostały zniszczone 
przez obce rządy. Rewolucja krakowska nie był? ani reakcyjna, ani kon- 
serwatywna. Przeciwnie, była bardziej wroga samej Polsce. niż jej obcym 
ciemiężcom, wroga starej, barbarzyńskiej, feudalnej, arystokratycznej 
Polsce, opartej na niewoli większości narodu. Daleka od zamiaru 
szenia tej dawnej Polski, rewolucja krakowska zmierzała do całkowitego 
jej zburzenia, by na jej gruzach z pomocą zupełnie nowej klasy, z pomocą 
większości narodu zbudować nową, nowoczesną, cywilizowaną, demokra- 
tyczną Polskę, godną wieku X1X, Polskę, która by istotnie była awan- 
gardą cywilizacji *. 


To powiązanie sprawy narodowej „ze sprawą demokracji i z wyzwo- 
leniem klasy uciśnicenej* powoduje istotną zmianę w postawie awan- 
gardy światowego ruchu rewolucyjnego wobec Polski, o czym Marks 
pisze w sposób jak najbardziej wymowny: ,,.. dzięki powstaniu krakow- 
skiemu kwestia polska z kwestii narodowej, jaką była dotychczas, stała 
się sprawą wszystkich narodów; z przedmiotu sympatii, jakim była dla 
demokratów, stała się sprawą, w której powodzeniu są zainteresowani. 
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Do 1846 r. obowiązkiem naszym była zemsta za zbrodnię; odtąd powin- 
niśmy popierać sprzymierzeńców i będziemy to czynili", 

Od tego czasu zespalają się dzieje polskich ruchów wyzwoleńczych 
z dziejami rewolucji w Europie. Raz jeszcze odwołajmy się do słów 
klasyków marksizmu, bo nic tak dobrze nie świadczy o roli j miejscu, 
jakie prawdziwie postępowa część narodu polskiego zajmowała na arenie 
międzynarodowej, jak świadectwo tych, oo nową wytyczeli światu drogę. 

Bilansując w pięćdziesiątą rocznicę powstania listopadowego dotych- 
czasowe polskie walki narodowowyzwoleńcze, Marks, Engels, Lafargue 
i Lessner pisali w liście do zgromadzonych na mityngu w Genewie na 
temat związku działalności patriotów polskica z ruchami robotniczymi: 

„W 1847 r. odbywa się tajemnie w Londynie pierwszy kongres mię- 
dzynarodowy proletariatu. Wydaje on Manifest komunistyczny, który 
kończy się nowym hasłem rewolucyjnym: „Proletariusze wszystkich kra- 
jów, łączcie się!'. Polska miała swych przedstawicieli na tym kon- 
gresie, którego rezolucje przyjął słynny Lelewel ji stronnicy jego na 
publicznym mityngu w Brukseli. Armie rewolucyjne 1848 j 1849 r., nie- 
mieckie, włoskie, węgierskie, rumuńskie, pełne były Polaków, którzy się 
odznaczali jako żołnierze i jako dowódcy. Chociaż socjalistyczne dążności 
epoki utopiono we krwi dni czerwcowych, nie trzeba jednak zapominać 
o tym, że rewolucja 1848 r., ogarniając płomieniem swym prawie całą 
Eurcpę, utworzyła z niej chwilowo jedną społeczność i takim sposobem 
przygotowała grunt dla Stowarzyszenia Międzynarodowego Robotników. 
Powstanie polskie w 1863 r., dając powód do wspólnego protestu robotni- 
ków angielskich i francuskich przeciw międzynarodowym niecnym po- 
stępkom rządów ich, przyczyniło się do zawiązania Internacjonału, który 
powstał przy wspóluczestnictwie wychodźców polskich. Na koniec między 
nimi to Komuna Paryska znalazła prawdziwych swych wodzów; po jej 
upadku, przed sądem wojennym w Wersalu, dosyć było nazywać się Po- 
lakiem, by zostać rozstrzelanym. 

Polacy zatem odegrali, poza obrębem kraju własnego, wielką rolę w wal- 
ce o wyzwolenie proletariatu; byli oni w całym znaczeniu wyrazu jej 
międzynarodowymi bojownikami", 

I czterej przywódcy światowego ruchu robotniczego kończyli swój list 
pozdrowieniem, które było zarazem wytyczną dalszego działania: 

„Niechże ta walka rozwija się dzisiaj w samym narodzie polskim, niech 
ją podtrzymuje propaganda i prasa wychodźców, niech idzie ona w parze 
z niezrównanymi usiłowaniami naszych braci Rosjan, a przybędzie jeszcze 
jeden powód więcej do powtórzenia starego okrzyku: «Niech żyje Pol- 
ska!»''. 

Z nowego układu sił rewolucyjnych coraz lepiej zdawali sobie też spra- 
wę najlepsi synowie narodu polskiego. „Rosja podporą reakcji być prze- 
stanie, bo w łonie swoim nosi rewolucję'* — mówił na wspomnianym mi- 
tyngu w 1880 r. Ludwik Waryński. Walka polskiego rewolucyjnego rucnu 
robotniczego wiązafa się w konsekwencji coraz ściślej z główną siłą no- 
gącą zdruzgotać carat — z rewolucyjnym ruchem rosyjskim. 

W nowych warunkach nie traciło też aktualności stare hasło polskie: 
,„„Za waszą wolność i naszą!', a rewolucyjne lata 1905—1907 potwierdziły 
wymownie, że polski proletariat umie stanąć w pierwszych szeregach 
bojowników o postęp, ramię w ramie z robotnikami Rosii. Klasa robotni- 
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cza Łodzi, Warszawy, Zagłębia, Białegostoku oraz wielu innych miast 
i osiedli polskich udowadniała wówczas bezspornie, że to ona właśnie 
jest spadkobierczynią wspaniałej tradycji polskich bojowników o wolność 
XVIII i XIX w., że to ona właśnie WPEDIE nowe karty do złotej księgi 
polskiego wkładu w dzieje świata. 

Nie skąpił też uznania „bohaterskiemu proletariatowi bchaterskiej Pol- 
ski' Włodzimierz Lenin. podkreślając niejednokrotnie, że klasa robotni- 
cza Królestwa daje „nie tylko nowe wzory rewolucyjnego entuzjazmu 
i bohaterstwa, lecz i stosuje „wyższe formy walki". 

Polska klasa robctnicza stając w jednym szeregu z proletariatem całego 
imperium carskiego najskuteczniej w ten sposób walczyła o swoje wy- 
zwolenie społeczne. Byla to zarazem jedyna sxuteczna draga do wyzwo- 
lenia narodowego, w której proletariat staje się niewątpliwym hegemo- 
nem wszystkich patriotycznych sił narodu. Rewolucyjna awangarda ludu 
rosyjskiego była ież najwierniejszym sojusznikiem narodu polskiego 
w jego dążeniu do odzyskania niepodległego bytu. „Program tymczaso- 
wego rządu rewolucyjnego powinien dać natychmiast rzeczywistą i cał- 
kowitą wolność narodowościom uciskanym przez bestię carską. Narodziła 
się wolna Rosja. Proletariat stoi na swym posterunku. Nie dopuści on, 
by bohaterska Polska została jeszcze raz zdławiona. Sam ruszy do boju 
i już nie tylko w pokojowym strajku, ale z orężem w ręku rzuci się do 
walki o wolność zarówno Rosji, jak i Polski'* — pisał Lenin. 

A kiedy na gruzach mikołajewskiego samowładztwa zatriumfowała 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa — otwarta została dro- 
ga do wolności narodu polskiego. 

« £ 
L. 


O tym wszystkim pamiętać musimy w okresie obchodów Tysiąclecia, 
nie zapominając zarazem i o datach związanych z wielkimi wydarzeniami 
w skali światowej. 

Polskie walki narodowowyzwoleńcze i udział Polaków w ruchach wol- 
nościowych całego świata należą do naszych najpiękniejszych tradycji. 
Z drugiej strony jest rzeczą konieczną wskazać obecnie, w okresie obcho- 
dów Tysiąclecia, na tę wielką sympatię, jaką światowe siły postępu da- 
rzyły polskich bojowników o wolność. W konsekwencji też należy szcze- 
golnie podkreślić wielkie wspólne przedsięwzięcie historyków radzieckich 
i polskich w postaci równoległego wvdania w ŻSRR j w PRL kilkutomo- 
wego zbioru dokumentów i materiałów do dziejów powstania stycznio- 
wego. Rok 1960 powinien przynieść już pierwsze poważne rezultaty tej 
pracy, świadczącej, jak wspólnie drcgie są nam, ludziom polskim i lu- 
dziom radzieckim, tradycje walki z caratem, uciskającym zarówno pol- 
skie, jak i rosyjskie masy ludowe imperium. jak droga jest nam tradycja. 
wspólnej walki o wolność najlepszych synów naszych narodów. 

Nie mniej drogie są nam dalsze wspólne tradycje walki w późniejszym, 
popowstaniowym ckiesie. Przecież walka o wolność ludów uciskanych, 
w tym i ludu polskiego, staje się jednym z haseł międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. Choćby dzieje powstania I Międzynarodówki Robotni- 
czej, której setną rocznicę święcić będziemy za lat kilka, wskazują, jak 
szczególnie bliski jest związek dziejów naszego narodu z politycznym ru- 
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chem proletariatu od samego jego początku. Wydobycie tych powiązań, 
przedstawienie współpracy polskich i międzynarodowych sił rewolucyj- 
nych na szerszym tle walki o postęp i wolność w Europie i na świecie 
najlepszych sił polskiego narodu, poczynając od udziału Kościuszki i in- 
nych patriotów w walce o wolność ludu amerykańskiego, poprzez ,„Wio- 
snę Ludów*', I Międzynarodówkę i Komunę Paryską, Wielką Socjalistycz- 
ną Rewolucję Pażdziernikową do wkładu polskiego w walkę z faszyzmem 
w czasie II wojny światowej — to wielkie zadanie naszych historyków 
i popularyzatorów w dobie jubileuszu Tysiąclecia. 

W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera konieczność wielkiej 
intensyfikacji prac nad powstaniem i dziejami Polski Ludowej. To prawda, 
że baza źródłowa, jaką rozporządzają nasi historycy, jest jeszcze stosun- 
kowo skromna i powoli tylko wzbogaca się w miarę postępu badań. Tym 
bardziej jednak musimy wskazać na poważne zaniedbania, do których 
odrobienia przystąpić należy jak najszybciej. Jest to co prawda historia 
chwytana na gorąco, historia, w której występują szczególne trudności 
oceny z bardzo bliskiej perspektywy czasowej skomplikowanych zjawisk 
życia ekonomicznego, społeczno-politycznego i kulturalnego narodu, 
w której szczególnie łatwo o pomyłki. Nic nas jednak nie może zwolnić 
od tej pracy, a ostatnia grudniowa sesja Polskiej AKademii Nauk, po- 
święcona 15-leciu Polski Ludowej, wykazała, jak wiele mamy do zrobie- 
nia, aby na 20-lecie naszego odrodzonego państwa móc wystąpić z doj- 
rzałą oceną tego najbardziej bogatego w wydarzenia okresu naszej hi- 
storii, gdy dokonujemy dzieł, na które kiedyś trzeba było pracy pokoleń. 

Już dziś wiemy w ogólnych zarysach, jak doniosły i ze wszech miar 
korzystny był dla naszego narodu fakt istnienia od chwili historycznego 
zwycięstwa Wielkiej Sccjalistycznej Rewolucji Pażdziernikowej tuż za 
naszą granicą pierwszego w świecie państwą socjalistycznego. Wiemy, że 
to z pomocą sił zrodzonych z tej rewolucji dwukrotnie odzyskaliśmy nie- 
podległość. Wiemy, że sojusz Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim 
jest najlepszym gwarantem siły naszego państwa na arenie światowej. 
Wiemy zarazem, że Polska Ludowa wyrosła z głębokich potrzeb i walki 
naszego ludu pod przewodem klasy robotniczej. Ale te wszystkie najrie- 
wątpliwiej słuszne stwierdzenia ogólne uwypuklić może dopiero szereg 
studiów szczegółowych. Konfrontacja dzisiejszej rzeczywistości z rzeczy- 
wistością dwudziestolecia międzywojennego ma olbrzymie znaczenie 
z naukowego i politycznego punktu widzenia. Jeszcze bardziej doniosłe 
w świetle potrzeb społecznych jest zbadanie prawidłowości rozwoju na- 
szego młodego państwa ludowego. | 

Dobrze się stało, że uświadomiliśmy sobie te zadania badawcze i po- 
pularyzacyjne przed rozpoczęciem pierwszego roku obchodów Tysiącie- 
cia. Łatwiej bowiem będziemy mogli ustalić plan i metedy działania na 
lata najbliższe, od roku 1960 poczynając. 

Rezultaty pracy badawczej naszych uczonych trzeba doprowadzić jaj: 
najszerzej do społeczeństwa. Upowszechnić należy znajomość najważ- 
niejszych wydarzeń dziejowych oraz roli postępewych ruchów społecznych 
i prądów umysłowych w całej naszej przeszlości. W najszerszych kręgach 
naszej młodzieży wyrabiać powinniśmy sprawiedliwą au:nę narodcwą ze 
wszystkich wielkich postępowych tradycji polskich, z naszego wkładu do 
ogólnoludzkiej kultury, a zarazem upowszechniać zrozumienie, na czym 
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polegały słabości naszego narodu, skąd rodziły się czarne karty naszej hi- 
storii. Musimy nadto w toku obchodów Tysiąclecia wykazać bez żadnych 
osłonek szkodliwość oddziaływania wstecznych mitów historycznych, 1st- 
niejących bądź siłą bezwładu, bądź też podtrzymywanych przez reakcyjne 
siły i środowiska społeczno-polityczne. 

Należy uświadomić narodowi, że proces historyczny w Polsce odbywał 
się zgodnie z określonymi prawami, doprowadzając przez różne coraz 
wyższe etapy do państwa ludowego, które stanowi prawidłowy, konieczny 
rezultat i ukoronowanie całego dotychczasowego rozwoju państwa i spo- - 
łeczeństwa polskiego. 

Obchody Tysiąclecia — to wreszcie praca polityczno-wychowawcza 
zmierzająca do właściwego kształtowania psychiki naszego społeczeństwa. 
Wielkie akcje społeczne wymienione na wstępie, na tle popularyzacji 
osiągnięć naszej nauki, powinny przynieść poważne rezultaty w zakresie 
rozwijania dyscypliny i poczucia odpowiedzialności społecznej, sumien- 
ności i pracowitości. Innymi słowy — tych wszystkich cech niezbędnych do 
realizacji wielkich celów gospodarczych i społecznych, które nową, odro- 
dzoną Polskę czynią ważnym ogniwem walki o postęp, socjalizm i pokój. 

Lata obchodów „Tysiąclecia Państwa Polskiego — to zarazem okres 
o wielkiej doniosłości dla budowy socjalizmu w naszym kraju, a w skali 
światowej — walki naszego państwa w ramach całego obozu socjalistycz- 
nego o realizację idei pokojowego współistnienia, o pokojową rywalizację 
dwu światowych systemów, z której niewątpliwie wyjdzie zwycięsko nasz 
socjalistyczny system już dziś wykazujący swoją bezsporną wyższcść 
dynamiką rozwoju swej gospodarki i kultury. 

Obchody Tysiąclecia staną się też okazją do porównywania pozycji 
państwa i narodu polskiego na arenie międzynarodowej w okresie mię 
dzywojennym i obecnie. Porównanie to nie może wypaść inaczej, jak 
jednoznacznie. Polska dwudziestolecia międzywojennego, stale zagrożona 
z zewnątrz, niepewna swej niepodległości, szukająca oparcia w wyzysku- 
jących ją gospodarczo i politycznie mocarstwach imperialistycznych, roz- 
dzierana wewnętrznymi sprzecznościami narodowościowymi, zacofana 
ekonomicznie, trzymająca klasy pracujące w ucisku i nędzy, chronicz- 
nie chorująca na nadmiar rąk roboczych na wsi i w mieście, i Polska 
dzisiejsza, państwo pracy i sprawiedliwości społecznej, ooraz silniejsze 
gospodarczo, mocne swym oparciem o potężny obóz socjalistyczny, odgry- 
wające coraz większą rolę na forum międzynarodowym — to dwa rózne 
państwa tego samego polskiego narodu. 

Obchody Tysiąclecia winny w konsekwencji wykazać całemu narodowi, 
gdzie na przełomie dwóch tysiącleci swego bytu państwowego się znajdu- 
jemy, jak kształtować się powinna świadomość naszych najżywotniej- 
szych interesów narodowych, jakimi drogami postępować będzie dalszy 
rozwój naszego społeczeństwa i naszego państwa. 

Na tej drodze czekają nas jeszcze wielkie zadania, ale i najwspanialsze 
perspektywy. Akcja Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego powinna 
nam je wyrażnie unaocznić i przybliżyć. 


18 


MARIAN RENKE 


Przed || Krajowym Zjazdem ZMS 


Związek Młodzieży Socjalistycznej przygotowuje się do swego II Kra- 
jowego Zjazdu. 


Odbędzie się on dokładnie w trzy lata po Zjeździe Konstytucyjnym. 
Mieliśmy wówczas, jak powszechnie wiadomo, trudną sytuację w ruchu 
młodzieżowym, trudną sytuację w powstającym dopiero ZMS. Była 
ona przedmiotem poważnej troski partii. Dał temu wyraz m. in. list Se- 
kretariatu KC PZPR, skierowany do partyjnych instancji i organizacji 
w kwietniu 1957 roku. 

Czytamy w nim: 

,„„...ZMS nie spełnił dotychczas tych nadziei, jakie wiązała z jego powsta- 
niem partia, nie spełnił również nadziei młodzieży. ZMS jest organizacją 
w dużym stopniu odizolowaną od młodzieży, niedostatecznie skupia 
w swych szeregach młodzież robotniczą (zwłaszcza wielkoprzemysłową) 
i prawie nie istnieje na wyższych uczelniach. Poza ZMS pozostaje wielu 
bardzo wartościowych, myślących i chcących działać chłopców i dziewcząt. 
ZMS nie wypracował do dziś ani programu, ani praktyki takiej działalno- 
ści, która zdobyłaby mu autorytet wśród młodzieży i uczyniła zeń przy- 
wódcę młodego pokolenia..." 


W liście wydanym w styczniu br., w związku z przygotowaniami do na- 
szego II Krajowego Zjazdu, Sekretariat KC PZPR stwierdza m. in: 
„ZMS działa trzy lata. Przez ten okres, realizując wskazania partii, orga- 
nizacja ZMS-owska dokonała niemałego postępu. ZMS konsekwentnie 
przezwyciężył występujące w pierwszym okresie jego istnienia fałszywe 
tendencje polityczne, wyrósł w masową organizację, skupiającą blisko 400 
tysięcy członków i stale powiększającą swe szeregi. ZMS podjął cenną 
inicjatywę organizowania ruchu młodzieżowych brygad produkcyjnych 
i współzawodnictwa pracy, utworzył Ochotnicze Hufce Pracy ZMS, prze- 
jawia wiele aktywności w dziedzinie podnoszenia poziomu kwalifikacji 
zawodowych młodzieży i stara się coraz lepiej zaspokajać jej różnorodne 
zainteresowania i potrzeby, 

Zestawienie tych dwóch dokumentów wyrażających partyjną ocenę 
pracy organizacji najwymiowniej charakteryzuje zmiany, jakie dokonały 
się w ZMS w okresie trzech lat jego istnienia. 


Zmiany te stanowiły fragment ogólniejszych procesów zachodzących 
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w tym czasie w życiu politycznym i gospodarczym kraju — były rezulta- 
tem przede wszystkim postępującej konsolidacji i umacniania się partii. 
Z, drugiej strony dokonanie tych zmian stało się możliwe dzięki poparciu 
jakiego udzieliła założeniom i programowi działalności ZMS najbardziej 
aktywna część młodzieży, głównie młodzieży robotniczej, oraz dzięki bar- 
dzo ofiarnemu wysiłkowi szerokiego aktywu Związku. 

Dzisiaj można już z całą odpowiedzialneścią mówić o ZMS jako o orga- 
nizacji coraz bardziej liczącej się w życiu młodzieży i kraju. 

Kiedy mowa o dotychczasowym dorobku Związku Młodzieży Socjalis- 
tycznej, na szczególne podkreślenie zasługują następujące sprawy: udział 
Związku w realizacji zadań gospodarczych wysuwanych przez partię, pod- 
jęcie przez ZMS wielu żywotnych problemów społeczno>zawodowych 
młodzieży pracującej i uczącej się i rozwinięcie stosunkowo wszechstron= 
nej, rzeczowej działalności masowej oraz pozyskanie do pracy w organi- 
zacji bardzo wartościowego, młodego aktywu. 

Związek Młodzieży Socjalistycznej mając oparcie wśród piżóddjących 
młodych robotników swoją inicjatywą i wysiłkiem odrodził na nowych, 
lepszych zasadach ruch współzawodnictwa pracy w naszym kraju. Robot- 
nicze organizacje ZMS tworzyły młodzieżowe brygady produkcyjne i roz- 
wijały współzawodnictwo działając na przekór nastrojom, które najle- 
piej wyraża powiedzenie „śmierć frajerom', na przekór uproszczonym 
i krzywdzącym opiniom o postawie młodzieży, na przekór obojętności 
kierownictw wielu zakładów. Mimo licznych przeszkód i trudności ruch 
brygad i współzawodnictwa szybko się rozwijał. W końcu 1957 r. mieliś- 
my zaledwie 280 brygad i 2.300 uczestników, w końcu 1958 r. 1.500 bry- 
gad i 15.000 uczestników, a na dzień 1 stycznia br. było już 6.400 brygad, 
liczących 63.000 uczestników. - 

Okresem największego ożywienia inicjatywy i aktywności produkcyj- 
nej młodzieży były miesiące przygotowań do III Zjazdu partii. W zain- 
cjowanej wówczas przez ZMS Sztafecie Czynu Młodych wzięło udział 
400 tys. młodzieży, a wartość wykonanej pracy wyniosła 585 mln złotych. 


Obecnie pomyślnie rozwija się zainicjowane przez ZMS i związki zawo- 
dowe współzawodnictwo o tytuł brygady pracy socjalistycznej (przystą- 
piło doń już 1.600 młodzieżowych brygad produkcyjnych, liczących około 
14.000 członków). Wzbogaca ono w istotny sposób treść i formy ruchu 
współzawodnictwa, gdyż zakłada m. in. walkę o wzrost wydajności pracy, 
korygowanie norm. stałe podnoszenie poziomu zawodowego członków 
brygad. wprowadzanie nowej techniki i usprawnianie organizacji pracy. 
Zasługują na uznanie inicjatywy i poczynania wielu zakładowyca 
organizacji ZMS-owskich podjęte po III Plenum KC partii. Warto wy- 
mienić chociażby organizację w Hucie im. Nowotki w Ostrowcu, w cho- 
rzowskim  „Konstalu*, w Fabryce „Pionier* w Strzelcach Opolskich, 
a można by ich wymienić znacznie więcej. Z bardzo żywym oddźwiękiem . 
spotkały się również uchwały IV Plenum KC partii, zarówno z tego wzglę- 
du. że sprawa postępu technicznego jest młodzieży szczególnie bliska, jak 
i alatego. że w uchwałach tych wiele mówi się wprost o młodzieży, o jej 
sprawach, jej roli i zadaniach. 


Krótko mówiąc nie ma dziś chyba takich problemów gospodarczych, 
podejmowanych przez partię w mieście, w których rozwiązywaniu nie 
uczestniczyłyby w miarę: swych możliwości organizacje ZMS-owskie, an- 
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gażując w to swoje siły, zapał i energię. Sądzę, że nie trzeba udowadniać, 
iż ma to nie tylko ekonomiczne, ale i ogromne wychowawcze znaczenie. 

Dziedziną pracy ZMS zasługującą na omówienie jest również, jak wspo- 
mniałem, podjęcie przez nasz Związek wielu żywotnych problemów spo- 
łeczno-zawodowych młodzieży i rozwinięcie stosunkowo wszechstronnej, 
rzeczowej działalności masowej. 

Mam na myśli przede wszystkim inicjatywy i wysiłki ZMS w zakresie 
podnoszenia poziomu kwalifikacji zawodowych i wykształcenia młodzieży. 
Byliśmy współinicjatorami wszystkich ważniejszych decyzji, podejmowa- 
nych w tych sprawach w kraju w ostatnich dwóch latach, poczynając od 
uchwał XI Plenum KC partii w sprawie zasad zatrudnienia i szkolenia 
zawodowego młodocianych, a kończąc na opracowywanych obecnie dodat- 
kowych postanowieniach rządu w sprawie stypendiów fundowanych 
i przebiegu stażów pracy dla absolwentów wyższych uczelni i średnich 
szkół technicznych. 

Jednak rzecz najistotniejsza, że sprawami tymi w sposób konkretny zaj- 
muje sie większość organizacji ZMS-owskich w samych zakładach pracy. 
Zakład bowiem jest w tym wypadku ogniwem decydującym o praktyvcz- 
nej realizacji wszystkich centralnych ustaleń (trzeba zresztą powiedzieć, 
że, niestety, często administracje zakładów nie wcielają tych ustaleń 
w życie). W wielu zakładach właśnie z inicjatywy i przy udziale ZMS 
zwiększono liczbę młodocianych uczniów przyjętych na naukę zawndu, 
rozszerzono szkolenie zawodowe załogi, zorganizowano kursy, otwarto 
zmianowe szkoły dla pracujących itp. Nie znaczy to:oczywiście, że zrobili- 
śmy już wszystko, co można i trzeba w tej dziedzinie zrobić. Zakładowe 
organizacie ZMS powinny np. mieć ambicje opracowania i przedstawienia 
samorządowi robotniczemu kompleksowych, perspektywicznych planów 
szkolenia zawodowego młodzieży pracującej w zakładzie. Niemniej jed- 
nak samo zainteresowanie, jakim problemy kształcenia cieszą się niewąt- 


_ pliwie w ZMS, jest bardzo cenne. 


Prowadzimy również własne placówki oświatowe — Uniwersytety Ro- 
botnicze w liczbie 45, w których pobiera naukę w bieżącym roku szkol- 
nym ponad 10 tysięcy młodzieży, a także organizujemy własnymi siłami 
zespoły nauczania w zakresie szkoły podstawowej i rozmaite kursy. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że to jest zadanie nie organizacji młodzieżo- 
wej. ale władz oświatowych. Naszym zdaniem (i to rozumiemy przez po- 
jęcie „rzeczowości” w pracy Związku) nie do pomyślenia jest dzisiaj orga- 
nizacja młodzieży, której jedyną własną formą działania byłoby zebranie 
organizacyjne czy szkoleniowe. 

Organizacja młodzieżowa musi w sposób konkretny, praktycznie, a nie 
tylko teoretycznie zajmować się wszystkimi istotnymi dla młodziezy 
sprawami. uwzględniać wszystkie jej zainteresowania, prowadzić zgodną 
z nimi wszechstronną działalność. Oczywiście to, co robimy np. organizu= 
jąc Uniwersytety Robotnicze, można traktować jedynie jako uzupełnienie 
pracy aparatu państwowego, ale jest to uzupełnienie potrzebne. Działal- 
ność ta zapewnia nam niezbędny zasób doświadczenia i — co najważnie)- 
sze — wychowuje aktyw organizacji, umiejący pracować w sposób kom- 
petentny w określonych dziedzinach. Z tego samego względu przywiązu- 
jemy również dużą wagę do prowadzenia takiej działalności praktycznej, 
jak kluby ZMS-owskie, rozmaite sekcje zainteresowań. masowe imprezy 
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sportowe i turystyczne, czy wreszcie organizowana w coraz szerszym za- 
kresie akcja obozowa (w lecie 1959 roku nasze obozy objęły już ponad 20 
tysięcy uczestników). | | 

Wszystko to czyni model pracy organizacji pełniejszym, bliższym życia, 
bliższym młodzieży i dlatego bardzo istotne znaczenie posiada postęp, 
jaki osiągnął w tym zakresie ZMS m. in. w stosunku do ZMP, 

Wspomniałem wyżej o pozyskaniu do pracy w organizacji bardzo war- 
tościowego, młodego aktywu. Przede wszystkim należy odnotować fak:, 
że w ZMS młody aktyw stanowi w ogóle coraz większy, przeważający od- 
setek. Tak np. ponad 500% członków komitetów grup działania it komitetów 
zakładowych ZMS — to aktywiści, którzy nie ukończyli 20 roku życia, 
a w komitetach powiatowych i miejskich blisko 80%/, towarzyszy nie prze- 
kroczylo 26 roku życia. Wszędzie, w całej organizacji, młody aktyw coraz 
bardziej dochodzi do głosu. Wielu młodych aktywistów ZMS wstąpiło 
w ciągu ostatnich dwóch lat w szeregi partii. Należy odnotować również 
fakt, że z reguły młody aktyw ZMS-owski reprezentuje już pewien 0 
zicm wykształcenia ogólnego i zawodowego, pewien poziom kultury 
i ogłady. 

Można stwierdzić w ogóle znaczny postęp w tej dziedzinie. Np. wśród 
członków komitetów powiatowych i miejskich ZMS ponad 75% towarzy= 
szy posiada średnie i niepełne średnie wykształcenie, a 7%/0 wykształce- 
nie wyższe. Około 20% członków komitetów wojewódzkich posiada wyż= 
sze wykształcenie. Podobnie można mówić o widocznym stałym wzroście 
poziomu wiedzy i poziomu kulturalnego w całej organizacji, we wszyst- 
kich środowiskach młodzieży, w których działamy. Otwiera to przed na- 
szym Związkiem nowe poważne możliwości działania, stawia też nowe 
wyższe wymagania. Warto wreszcie odnotować jeszcze jeden fakt: nasza 
praktyka dowodzi, że wszędzie tam, gdzie potraliono utorować drogę 
i stworzyć możliwości działania młodemu aktywowi, praca organizacji sta- 
je się żywsza, bliższa młodzieży, ciekawsza. Aktyw ten wykazuje wiele Za- 
pału, energii i inicjatywy — brak mu natomiast jeszcze często doświadcze- 
nia politycznego i organizacyjnego. Dlatego chciałbym zakończyć rozważa- 
nia na ten temat dwoma wnioskami. Po pierwsze — w całej swej dzia- 
łalności ZMS powinien opierać się coraz wyraźniej i konsekwentniej na 
młodym aktywie, który stanowi o sile i przyszłości organizacji. Po dru- 
gie — konieczne jest rozszerzenie i podniesienie na wyższy poziem pra- 
cy z tym aktywem. 

* * 
© 


Kampania zjazdowa trwa już w ZMS dłuższy czas. Niemal wszystkie 
organizacje ZMS-owskie przyjęły i realizują programy pracy przedzja+ 
zdowej, ujętej w formę apelu zjazdowego. Przeprowadziliśmy zebrania 
i konferencje sprawozdawczo-wyborcze, rozwija się dyskusja nad nowym 
projektem deklaracji ideowo-programowej i statutu ZMS, wkrótce od- 
będą się konferencje wojewódzkie, które wybiorą delegatów na zjazd. 

Trudno oczywiście dziś podsumowywać rezultaty tej pracy. Można 
jednak już teraz stwierdzić, że okres przedzjazdowy poważnie ożywił 
działalność organizacji. 

Przygotowujemy się do zjazdu świadomi licznych jeszcze bardzo za- 
sadniczych słabości naszego Związku. 
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Cytowany wyżej list Sekretariatu KC PZPR ze stycznia br. tak o nich 
mówi: 

„Mimo tych osiągnięć Związek Młodzieży Socjalistycznej nie pracuje 
jeszcze na miarę potrzeb i zadań. Dotyczy to zwłaszcza wyższych uczelni, 
a także szkół średnich. ZMS musi działać z większym rozmachem i wni- 
kliwością, musi posiadać liczniejsze i bardziej silne organizacje, zdolne 
promienicwać na całą młodzież, musi wyrugować ze swej pracy powierz- 
chowność i płyciznę, wszystkie liczne jeszcze braki". 

Od podjęcia i rozwiązania problemów, o których wspomina powyższa 
ocena, zależeć będzie dalszy rozwój organizacji, jej miejsce i rola w ży- 
ciu młodzieży 1 kraju. Wydaje się, że na nieco szersze omówienie w związ- 
ku z tym zasługqują zwłaszcza dwa zagadnienia: problem wewnętrznego 
umocnienia ZMS i problem rozwinięcia przez Związek szerszej pracy 
ideowo-politycznej wśród szerokich rzesz młodzieży. 

Jeśli mowa o wewnętrznym umocnieniu ZMS, należy wyjaśnić przede 
wszystkim, że idzie o umocnienie nie wąsko organizacyjne, ale rozumia- 
ne bardzo szeroko, że idzie o to, by całą działalność Związku uczynić bar- 
dziej wnikliwą, bogatszą, skuteczniejszą. Postulat umcenienia organizacji 
stanął z całą ostrością na porządku dnia, w momencie gdy rozpoczynaliśmy 
kamparfę przedzjazdową. Jest on nadal bardzo aktualny m. in. z tego 
bia że lata 1958—1959 były latami bardzo szybkiej rozbudowy 

1 stycznia 1958 roku ZMS liczył 70.000 członków 4 3.500 grup działa- 
nia, 1 stycznia 1959 r. — 223.000 członków i 10.200 grup działania, 
1 stycznia 1960 r. — 372.000 członków i 14.250 grup działania. 

Obecnie ZMS zrzesza już w swoich szeregach ponad 400 tys. młodzieży. 

Chodzi więc teraz przede wszystkim o to, by stosunkowo liczne już om- 
ganizacje ZMS-owskie stały się żywotne, a wszyscy ZMS-owcy rzeczy- 
wistymi, czynnymi uczestnikami ich pracy. Nie znaczy to oczywiście, że 
nie jest już potrzebny dalszy rozwój liczebny ZMS. Przeciwnie, mamy 
jeszcze w tej dziedzinie bardzo wiele do zrobienia — „stan posiadania" 
Związku jest nadal w wielu środowiskach młodzieży wysoce niezadowa- 
lający. W ślad za rozwojem postępować jednak must ugruntowywanie 
zdobytych wpływów, wypełnianie stale poszerzających się ram organiza- 
cji bogatą treścią pracy. 

Wspomniałem już wyżej o jednym z decydujących w tej kwestii czyn- 
ników — o aktywie, o potrzebie lepszej pracy z aktywem. Podobnym 
czynnikiem jest umocnienie naszego podstawowego ogniwa — grupy 
działania. Sprawie tej postanowiliśmy poświęcić w okresie przygotowań 
do zjazdu najwięcej uwagi, gdyż w ostatecznym rachunku losy -znakom!- 
tej większości zamierzeń organizacji rozstrzygają się właśnie w grupie 
działania. | 

Niemałą pozytywną rolę w tej dziedzinie odegrał już apel zjazdowy. 
W dalszym ciągu jednak mamy sporo grup bardzo słabych, a nawet istnie- 
jących właściwie formalnie. Problem ten należy niewątpliwie w sposób 
zasadniczy omówić na zjeździe. 

Mówiąc o umocnieniu ZMS zastrzegłem się, że należy rozumieć je sze- 
rcko, a nie w sposób wąsko organizacyjny. Powracam do tej sprawy, 
ponieważ czasem budzi ona nieporozumienia. Uważamy, że umocnienie 
wewnętrzne Związku nie jest celem samym w sobie, ale nicodzcwnym 
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warunkiem rozwinięcia przez ZMS szerokiej pracy ideowo-politycznef 
wśród młodzieży. że ma ono służyć skuteczniejszemu oddziaływaniu or- 
ganizacji na młodzież i zwiększaniu naszego udziału w budownictwie so- 
cjalistycznym, w walce, jaką prowadzi partia w tej dziedzinie. Jednej 
sprawy nie można więc w żadnym wypadku przeciwstawiąć drugiej spra- 
wie. 

Praca ideowo-polityczna jest niewątpliwie broblemem dla ZMS cen+ 
tralrzym — zarówno ze względu na charakter naszej organizacji, jak i na 
wyraźnie zarysowujące się w tej dziedzinie słabości. | 

Msżemy się tu wykazać co prawda pewnym dorobkiem: pracnje 420 
wieczorowych szkół aktywu ZMS obejmujących ponad 20 tys. słuchaczy, 
działają ośrodki szkoleniowe ZMS, zorganizowaliśmy wiele obnzów szka- 
leniowych dla aktywu i członków organizacji, przeprawadziliśmy ostat- 
nio bardzo udane kursy dla sekretarzy grup działania, w części grup 
problemy idaologiczne i polityczne coraz częściej dyskutuje się na ze- 
braniach organizacyjnych, wydajemy niezłe zeszyty szkoleniowe „Pło- 
mienie*, lepiej spełnia swe funkcje prasa ZMS-owska. Wszystko to jed- 
nak nie wystarcza. Wymienione formy oddziaływania (jeśli nie liczyć 
prasy, o której trzeba by mówić oddzielnie) obejmują stosunkowo wąską 
grupę ludzi, głównie aktyw organizacji, nawet nie wszystkich członków 
ZMS, nie mówiąc już o młodzieży nie zorganizowanej. 

Irzeba bęlzie na zjeździe zastanowić się nad kierunkami i sposobami 
znacznego rozszerzenia pracy idecwo-kształceniowej prowadzonej przez 
ZMS. Na tym jednak sprawa się nie kończy. 

Największe znaczenie ma postawa polityczna organizacji wobec pro- 
blemów, jakie przynosi życie, wobec zjawisk występuiących wśród mło- 
dzieży i podejmowanie świadomego, politycznego działania. 

Niestety, niemało ogniw ZMS takiego świadomego, politycznego dzia- 
łania nie podejmuje. Niektórzy towarzysze przyczyn istniejącego stanu 
rzeczy dopatrują się w zwekslowaniu zainteresowan.a organizacji na ta- 
kie sprawy, jak kwalifikacje zawodowe, oświata, kultura, sport, turysty- 
ka, rozrywka itp. Wydaje się, że jest to pogląd równie uproszczony, jak 
niesłuszny. Nierozsądne i fałszywe w samym załozeniu jest zwłaszcza 
wzajemne. przeciwstawianie sobie tych dziedzin pracy Związku i tym 
samym pomniejszanie rangi konkretnej działalności masowej. 

A ma ona wprost kapitalne i również polityczne znaczenie. Tego chy- 
ka nie trzeba udowadniać. Inna sprawa, że nie należy się godzić z takim 
stanem rzeczy. o jakim była mowa wyżej, że trzeba pracować nad tym, 
żeby ożywić życie ideologiczne i polityczne w naszej organizacji, żeby na- 
szą działalnością ideowo-polityczną obejmować coraz szersze rzesze mło- 
dzieży. 

Problem ten stanowić będzie z pewnością jeden z podstawowych te- 
matów obrad IT Krajowego Zjazdu ZMS. Sądze, że uda się go pomyślnie 
rozwiązać, gdv: istnieją po temu realne przesłanki zarówno w samym 
ZMS. jak i w kształtowaniu się syt'acji wśród młodz'eży. 

Zwiazek Młodzieży Socjalistycznej spotyka się dzisiaj coraz częściej 
ze zrozumieniem, życzliwym przyjęciem i poparciem młodych ludzi. Na- 
sza działalność każdego dnia dostarcza argumentów jednoznacznie prze- 
mawiających przeciwko formułowanym co pewien czas tezom o rzeko- 
mej bezideowości i innych grzechach głównych młodego pokolenia. Do- 
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strzegając rzeczywiście niepokojące zjawiska występujące wśród części 
młodzieży, wydając zdecydowaną walkę filozofii łatwego chleba, cwa” 
niactwu. wszelkim przejawom demoralizacji itp. — dostrzegamy równo- 
cześnie tysiące wartościowych młodych ludzi, chcących uczciwie praco- 
wać i czegoś dokonać w życiu, wiążących swój los osobisty z losem bu- 
dującego socjalizm kraju. Wiemy, że tacy wśród młodzieży przeważają. 
Zadanie naszego Związku polega na tym, by znajdawać z nimi wspólny 
język. by wyzwalać i organizować ich siły oraz coraz pełniej angażować 
je w budown'ctwie socjalistycznym. W tej trudnej i odpowiedzialnej pra- 
cy Związek Młodzieży Socjalistycznej powinien otrzymać serdeczną, sy- 
stematyczną i wnikliwą pomoc od wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych, od całej partii. 


PRZED 90 ROCZNICĄ URODZIN LENINA 


SYLWESTER ZAWADZKI 


Lenin a idea demokracji 


Problematyka demokracji przewija się przez całokształt twórczości Le- 
nina. Jest to konsekwencją nie tylko jego teoretycznych i politycznych 
zainteresowań, ale przede wszystkim jego rewolucyjnej działalności, w któ- 
rej problem form walki o władzę oraz form sprawowania władzy odgry- 
wał rolę decydującą. W sporach o sens demokratycznego ideału, ktore 
toczyły się i nadal się toczą między przedstawicielami różnych kierunków 
społecznych i politycznych, dorobek teoretyczny Lenina zajmował zawsze 
wyjątkową pozycję. 

Pragnę skoncentrować uwagę na jednym tylko aspekcie dorobku Le- 
nina, na jego antyformalistycznym podejściu do proklemu demokracji. 
Antyformalizm — to jedna z najważniejszych i najbardziej charaktery- 
stycznych cech leninowskiej teorii demokracji. 


I 


Formalistyczny punkt widzenia w teorii demokracji dominował w doktry- 
nach prawno-politycznych okresu przedmarksowskiego i zajmuje nadal 
dominującą pozycję w nauce burżuazyjnej oraz w koncepcjach socjalde- 
mokratycznych. Niebezpieczeństwo formalizmu jest w teorii demokracji 
szczególnie silne, gdyż koncentrując się na sprawach dotyczących form 
sprawowania władzy państwowej, zapoznaje w gruncie rzeczy istotną 
treść działania tej władzy. Formalizm w tej dziedzinie ma, podobnie 
jak każde metafizyczne traktowanie zjawisk społecznych, pewne obiek- 
tywne podstawy, których nie można sprowadzić jedynie do źródeł klaso- 
wych; byłoby to poważnym uproszczeniem. 

O głęboko zakorzenionym w nauce burżuazyjnej i w koncepcjach so- 
cjaliemokratycznych formalizmie mogą świadczyć różne współczesne ce- 
finicje demokracji. 

Tak np. znany francuski teoretyk prof. M. Duverger rozumie przez de- 
mokrację „reżim, w którym rządzący są wybierani przy pomocy wyborów 
szczerych i wolnych" 1). Przy analizie tej definicji powstaje oczywiście nie 
tylko problem, jakie wybory można uważać za „szczere i wolne (czy moż-- 


1) Por. Les partis politiques, Paris 1958, str. 388. 
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na za takie szczere i wolne wybory uznać np. wybory do parlamentu fran- 
cuskiego, w wyniku których blisko 2170 wyborców francuskich głosują- 
cych na Francuską Partię Komunistyczną otrzymało zaledwie 10 manda- 
tów, tzn. nawet mniej niż 2% ogólnej ilości miejsc w Zgsomadzeniu Na- 
rodowym), ale także sprawa, czy same tylko wybory mogą być miernikiem 
równego udziału obywateli w sprawowaniu władzy państwowej. 

Szeroko rozpowszechnione są poglądy utożsamiające demokrację z rzą- 
dami wyłanianej w wyborach większości. Poglądy te nie uwzględniają 
faktu, że o wyniku wyborów decydują nie tylko formalne uprawnienia, 
ale również stosunki ekonomiczne i polityczne, zapewniające często mniej- 
szości społeczeństwa decydujący wpływ na kształtowanie opinii wybom- 
ców. Nie można przy tym pominąć faktów, że dzięki prawu wyborczemu, 
opartemu na systemie większościowym, nie do rzadkości należą wypadki, 
kiedy w wyniku wyborów mniejszość wyborców dysponuje większością 
mandatów w | SmARES (wiele przykładów tego rodzaju dostarczały wy- 
bory angielskie). 

Do najczęściej stosowanych przez prawice socjaldiemokratyczną kryvte- 
riów demokracji należy wielopartyjność, w szczególności zapewnierie moż- 
liwości działania partii opozycyjnej. Na podobnym stanowisku stoi J. Burn- 
ham pisząc: ,,..Demokracja jest systemem politycznym, kierowanym bez- 
pośrednio czy pośrednio przez większość, w którym mniejszości, różn'ące 
się w opiniach od większości, maią prawo wyrażania swych przekonań po- 
litycznych, a przez to możliwość stania się większością" .7) 

Przy tego rodzaju definicji powstaje problem, czy rzeczywiście umożli- 
wienie swobodnej działalności politycznej każdej mniejszości może stano- 
wić kryterium demokracji. Czy zapewnienie takiej możliwości siłom te- 
akcyjnym, zmierzającym do likwidacji demokratycznych zdobyczy ludzi 
pracy jest istotnie warunkiem demokracji. W świetle doświadczeń hislo- 
rycznych nie jest to bynajmniej pytanie retoryczne. 

Jeśli jednak do zagadnienia demokracji podejdziemy nie od strony czy- 
sto formalnej, a spojrzymy na faktyczny stan rzeczy, to zagadnienie to 
musi gilec odwróceniu, we współczesnych państwach burżuazyjnych bo- 
wiem problem polega w istocie na tym, aby większość społeczeństwa mia- 
ła możność korzystania ze swobód politycznych i mogła stać się siłą wy- 
wierającą decydujący wpływ na działalność państwą. 

Nawet wtedy, kiedy teoretycy burżuazji posługują się określeniem bli- 
skim stosunkowo ujęciu marksistowskiemu, kiedy charakteryzują demo- 
krację jako „rządy ludu", „władzę ludu' czy „zwierzchnictwo ludu', nie 
można nie dostrzegać formalizmu kryjącego się za piękną fasadą. Leży 
on u podłoża rozumienia „władzy'* jako narzędzia kompromisu społecz- 
nego działającego w interesie całego społeczeństwa, a „ludu” jako ogółu 
obywateli lub ogółu wyborców, włączając oczywiście burżuazję 5). 

Analizując współczesne określenia demokracji, nie można powstrzymać 
się od uwagi, że leninowska krytyka formalistycznego ujęcia problemu de- 
mokracji przez Kautskiego — krytyka wychodząca z założeń, że nie można 
rozpatrywać instytucji prawno-politycznych bez uwzględnienia takich 


u 
3) Por. J. Burnham: „Rewolucja manadżerska”, Paryż 1958, st. 178. 


%) Por. analizę 31] określeń demokracji, zawartą w książce A. Naessa „Democrą- 
cy, ideology and objectivity", Oslo 1956. 


21 


aspektów, jak podział klasowy społeczeństwa, nierówność ekonomiczna 
itd. — nie straciła nic ze swej aktualności. | 

To prawda, że rownież masy pracujące odnoszą korzyści z instyturji 
demokratycznych, takich jak prawo wyborcze, wolność prasy, wolność sto- 
warzyszeń, zdobytych w walce trwającej dziesiątki lat. Znaczenia tych zdo- 
byczy Lenin nigdy nie bagatelizował uznając, że stwarzają one najbardziej 
pomyślne warunki do walki o socjalizm. 

Jest również prawdą, że już po śmierci Lenina, w szczególności po 
II wojnie światowej, klasa robotnicza szeregu krajów kapitalistycznych 
uzyskała w wyniku walki i w rezultacie oddziaływania państw socjali- 
stycznych szereg ustępstw politycznych i ekonomicznych. Nie pomniej- 
szając bynajmniej znaczenia tych ustępstw — o różnym zresztą stopniu 
trwałości — trzeba stwierdzić jeden- fakt: koncesje, jakie uczyniła 
burzuazja, nie dotknęły jej kluczowych pozycji: Dobitnym tego »rzykła- 
dem jest sprawa nacjonaiizacji i denacjonalizacii przemysłu stalowego 
w Anglii, którego wielk; kapitał angielski nie chciał wypuścić ze swych 
rąk. Ustępstwa wywaiczone przez klasę robctniczą w postaci nacjonaliza- 
cji poszczegolnych gałęzi przemysłu nie cdwróciły ani nie powstrzymały 
procesu koncentracji władzy ekonomicznej w rękach moncpoli. , 

Tym bardziej nie zmieniły sytuacji podejmowane przez burżuazję akcje 
na rzecz tzw. „upc<wszechnienia własności*. Ustępstwa polityczne, które 
w pierwszych latach powojennych doprcwadziły w poszczególnych wy- 
padkach nawet do udziału przedstawicieli partii komunistycznych w rzą- 
dzie, nie spowouowały jednak wyrwania z rąk burżuazji kluczowych po- 
zycji w aparacie państwowym i w aparacie propagandy, wywierającym 
decycujący wpływ na kształtowanie opinii publicznej. Nawet najbardziej 
progresywne systemy podatkowe nie wpłynęły na zmianę struktury kla- 
sowej społeczeństwa ani też na zasadnicze przesunięcia w podziale do- 
chodu narodowego. Wszystkie ustępstwa, na jakie zmuszona była pójsć 
burżuazja pod grozą załamania się całego systemu. nie doprowadziły 
w ostatecznym efekcie do zmiany burżuazyjnego chara:teru państwa ani 
do zmiany charakteru burżuazyjnej demokracji. Okreś,anie tego państwa 
jako służącego interesom całego społeczeństwa („welfare state'*), a demo- 
kracji jako formy zapewniającej rządy ogółowi obywateli, iest określeniem 
sprzecznym z faktycznym stanem rzeczy. Decydujące pozycje zarówno 
w ekonomice, jak i w polityce kontrolowane są przez wielki kapitał, 

Utrzymują się również nadal, wytykane wielokrotnie przez Lenina, 
ograniczenia nawet formalnej demokracji. Charakterystyczna jest pod tyra 
względem wypowiedź znanego socjologa A. Hertza w pracy pt. „Amecy- 
kar.:kie sownnictwa politvczre'*. 

„„Na ogół analfabeci — pisze A. Hertz — nie są dopuszczeni do głosowa- 
nia. W niektórych stanach Południa obywate!, aby być wyborcą, musi 
wykazać się znajomością konstytucji. Dziwnym trafem egzaminowi z tego 
przedmiotu poddawani są wyłącznie obywatele-Murzyni i również dziw- 
nym trafem zdarza się, że obcinają się nawet prawnicy. Oczywiście — Mu- 
rzyni' *). 

„Są okręgi na Południu, gdzie Murzyni stanowią większość miejscowej 
ludnceści. Niemniej jednak na całym Południu Murzyni jako czynnik po- 


4) Por. A. Flertz: Amerykańskie stronnictwa polityczne, Paryż 1.57, str. 267—3. 
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lityczny nie mają znaczenia. Choć chcą głosować, nie mogą tego czynić 
nawet tam, gdzie nie n-ją formalnych przeszkód. A kto nie słosuje, ten 
się nie liczy. A jeśli nawet glosują, to wciąż jako nieliczne jednostki, kto- 
rych głosy toną w masie głosów białych obywateli ”). 

Jest rzeczą interesującą, dlaczego tak liczni, rzekomo bezstronni teore- 
tycy demokracji przechodzą najczęściej obok tego rodzaju ograniczeń 
(eliminujących z życia politycznego USA 10 milionów obywateli), dlacze- 
go nie uważają tego za przeszkodę w zaliczaniu USA do krajów „wolnego 
świata'', a jednocześnie z taką namiętnością atakują kraje socjalistyczne, 
gdy te w określonej sytuacji zmuszone są do ograniczenia praw politycz- 
nych znikomej mniejszości społeczeństwa, mniejszości przeciwnej z racji 
swych klasowych interesów rozwojowi demokracji dla ludzi pracy, mnie, - 
szości utożsamiającej demokrację ze swabodą wyzysku. 

Mimo wzrostu sił klasy robotniczej, która stawia coraz większy opór 
probom naruszania instytucji demokratycznych, nie straciły również 
akiualności twierdzenia Lenina o niebezpieczeństwie odchodzenia bur- 
żuazji od demokracji w razie realnego zagrożenia jej interesów. 

Wskazując na tę charakterystyczną dla imperializmu, stwierazoną przez 
Lenina tendencję do odchodzenia od demckracji do politycznej reakcji, 
nie można jednak nie dcstizegać przeciwstawnej tendencji, związanej ze 
wzrostem sił socjalistycznych na świecie; tendencji do rozwijania insty- 
tucji demokratycznych, do szerszego korzystania z nich przez ludzi pracy. 
Tendencji tej burżuazja nie zawsze może się przeciwstawić. Stąd nie wyv- 
kluczana bynajmniej przez Lenina, rozpatrywana jednak przez niego w da- 
lekiej perspektywie, a nabierająca dziś coraz większego znaczenia możn- 
wość pokojowego przejścia do socjalizmu. Oznacza to, że w nowych we- 
runkach historycznych nawet czysto formalna demokracja nabiera dla mas 
pracujących coraz większego znaczenia. I to znaczenia nie tylko w watce 
o reformy spclłeczne, ale również w walce o dokonanie zasadniczych prze- 
obrażeń społecznych. 

„„..W kraju, gdzie przeważają w ekonomii siły wielkiego kapitału n:o- 
nopclistycznego — mówił na ostatnim Zjeździe Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej tow. Togliatti — demokracja, jeżeli chce przeżyć, musi znaieźć 
nową treść...'' Oznacza to konieczność usuwania wszystkich przeszkód na- 
tury ekonomicznej i spolecznej, które ograniczają wolność i równość cpv- 
wateli, jak i modyfikacji struktury politycznej w kierunku podnoszen'a 
roli parlamentu, rozszerzania jego uprawnień, rozwoju samorządu terylo- 
rialnego, pogłębiania praw i swobód okywatelskich. 


Warto w związku z tym przypomnieć, że antyformalistyczne podejście 
Lenina do zagadnień demokracji burżuazyjnej nie było nigdy podejściem 
nihiiistycznym, lekceważącym wagę (ormalrej demckracji. Przy tym 'e- 
nin cceniał jej wyzszość nie tylko w porównaniu z feudalnym porządkiem 
społecznym 1 nie tylko jej znaczenie z punktu widzenia walki o socjalizm, 
ale wskazywał również na możliwość wykorzystania przez państwo so- 
cjalistyczne jej dorobku i osiągnięc. 

W liście do Kurskiego w związku z pracami nad kodeksem cywilnym 
Lenin dał niezwykle charakterystyczną wskazówkę: 


3) Por. jw. str. 174 
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„Wziąć bezwzględnie z literatury i praktyki krajów zachodnioeuro- 
pejskich wszystko, co zmierza do obrony ludzi pracy'' 5). 

Stwierdzenie to wskazuje, że Lenin przeciwstawiając demokrację so- 
cialistyczną — demokracji burżuazyjnej, wskazując na jej wyższość widział 
jednocześnie możliwość i konieczność kontynuowania tego wszystkiego, 
co w ramach demokracji burżuazyjnej było zdobvczą ludzi pracy, co Zo- 
stało osiągnięte dla ich obrony. 


II 


Antyformalizm leninowskiego ujęcia zagadnień demokracji nie ograni- 
czał się wyłącznie do demokracji EPEE ARA Lenin przeciwstawiał się 
formalizmowi również w odniesieniu do zagadnień demokracji proleta- 
riackiej. 

Lenin uważał konieczność usunięcia nierówności społecznych oraz roz- 
wijania ekonomicznych i kulturalnych zdobyczy mas pracujących za wa- 
runek ukształtowania rzeczywistej, a nie tylko czysto formalnej demok- 
racji. Wyższość demokracji socjalistycznej nad demokracją burżuazyjną 
upatrywał przede wszystkim w zabezpieczeniu swobód politycznych gwa- 


- rancjami ekonomicznymi. 


Lenin nie traktował demokracji socjalistycznej jako „czystej' demo- 
kracji bez jakichkolwiek ograniczeń. Uważał, że rozwój społeczeństwa nie 
wykiucza okresów, w których istnieje konieczność zrezygnowania z fGar- 
malnej równości w stosurzku do sił antydemokratycznych. Wielokrotnie 
korzystała z tych ograniczeń burżuazja w stosunku do reakcyjnych sił 
feudalnych w okresie kształtowania się formacji kapitalistycznej, a póź- 
niej w obliczu zagrożenia ze strony socjalistycznego proletariatu. 

Stanowisko Lenina w tej sprawie spotyka się do dziś z największymi 
oporami ze strony krytyki burżuazyjnej i reformizmu. Usiłuje się zawsze 
je przedstawić jako dowód rezygnacji z osiągnięć „demokracji zachod- 
niej', jako odejście od zasad „ogólnohumanitarnej demokracji'. Dla Le- 
nina ograniczenia formalnej demokracji były koniecznością wynikającą 
z zachowania się klas wyzyskiwaczy, były konsekwencją ich stosunku do 
władzy ludowej. 

„Po rewolucji 25 października (7 listopada) 1917 r. nie zamknęliśmy 
nawet gazet burżuazyjnych, a o terrorze nie było nawet mowy. Wypuści- 
liśmy na wolneść nie tylko wielu ministrów Kiereńskiego, ale także Kra- 
snowa, który waiczył przeciwko nam. Dopiero potem, kiedy wyzyskiwacze, 
tzn. kapitaliści, poczęli stawiać coraz większy opór, zaczęliśmy go syste 
matycznie łamać, aż do terroru włącznie. Była to odpowiedź proletariatu 
na takie postępki burżuazji..." 7). 

Wskazując na konieczneść ograniczeń wobec sił antysocjalistycznych 
Lenin bynajmniej nie idealizował tego stanu, lecz ujmował go w ścisłym 
związku z obiektywną sytuacją, z układem sił klasowych w poszczególnych 
krajach. Dlatego też pisał: 

„W jakich krajach, przy istnieniu jakich szczególnych cech narodowych 
tego lub innego kapitalizmu będzie zastosowane (wyłącznie lub przeważ- 
nie) takie lub inne ograniczenie, naruszenie demokracji dla wyzyskiwa- 


6) Lenin, Dzieła t. 33, str. 204. 
% Lenin, Dzieła, t. 29, str. 514—513. 
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czy — to kwestia szczególnych cech narodowych tego lub innego kapita- 
lizmu, tej lub innej rewolucji 5). 

Ograniczenia demokracji — podkreślał Lenin — nie powinny wykraczać 
poza niezbędną konieczność określoną obiektywnymi warunkami ekono- 
micznymi, politycznymi, społecznymi. W miarę postępów w budownictwie 
socjalizmu, zmniejszania wpływu klasy wyzyskiwaczy, powinien zmniej+ 
szać się zasięg tych ograniczeń. Jest rzeczą charakterystyczną, że taką per- 
spektywę wysuwał Lenin w warunkach niezwykle zaciętej walia klasowej. 

Historia potwierdziła w całej rozciągłości słuszność star.owiska Lenina. 
Formalistyczne podejście reprezentowane przez prawicę socjzldemokra= 
tyczną zbankrutowało całkowicie w obliczu faszyzmu. Rzekomo ógólno- 
humanitarny charakter koncepcji integralnej demokracji doprowadził 
w ostatecznym rachunku do faszyzmu i milionów ofiar. Teza, że 
ruch robotniczy nie ma prawa odstąpić od formalnej demokracji — nawet 
gdyby w ten sposób zdobycie władzy miało się odwlec na czas nieokre- 
ślony — nie zdała próby życia. Być może, że w razie pokojowego przej- 
ścia do socjalizmu, którego perspektywy otwierają się obecnie, nie trze- 
ba będzie — jak podkreślają to programy szeregu partii komunistycz= 
nych — odstępować od zasad formalnej demokracji. Pod warunkiem oczy- 
wiście, że burżuazja będzie również zasad tych przestrzegać. 

Lenin konfrontował zawsze stan ustawodawstwa z praktyką życia co- 
dziennego, oceniał postęp demokracji opierając się nie tylko na tym, co 
sformułowano w ustawach, ale przede wszystkim na tym, co z nich 
wciejano w życie. „Równość wobec prawa — pisał — nie jest jeszcze rów- 
nością w życiu” 9). Pod takim kątem widzenia Lenin oceniał równoupraw- 
nienie kobiet, kontrolę robotniczą, pracę rad delegatów, funkcjonowanie 
aparatu radzieckiego, walcząc o pełne wprowadzenie w życie obowiązują- 
cych przepisów. 

„Aparat radziecki jest w słowach — pisał Lenin w latach dwudziestych — 
dosiępny dla wszystkich ludzi pracy, ale w praktyce, jak wszyscy o tym 
wiemy, nie jest bynajmniej dostępny dla nich wszystkich. I wcale nie 
dlatego, by stały temu na przeszkoczie ustawy, jak to było za czasów bure 
żuazji, przeciwnie, nasze ustawy sprzyjają temu. Ale same ustawy tu nie 
wystan'zają. Konieczny jest tu ogrom pracy wychowawczej, organizacyj- 
nej j kulturalnej — a tego nie można uczynić szybko za pomocą ustawy, 
wymaga to olbrzymiej, długotrwałej pracy* 19), 

W purównaniu z okresem, w którym Lenin pisał powyższe słowa, roz- 
wój demokracji socjalistycznej poczynił w Związku Radzieckim oibrzy< 
mie postępy. Miliony robotników, chłopów, inteligencji pr<cującej 'iczest- 
niczą w codziennym życiu państwowym, współdecyduja o sprawach zwiąs 
zanych z rozwojem miast i wsi, wzrostem produkcji w zakładach praz, 
lepszym zaspokajaniem potrzeb materialnych i kulturalnych. Otwierują 
się ooraz szersze możliwości przekazywania funkcji wypełnianych obecnie 
przez organy państwa dobrowolnym organizacjom społecznym ludzi pra- 
cy. Coraz wyraźniej rysują się kontury samorządu przyszłego społeczeń- 
stwa komunistycznego, postępuje naprzód proces pogłębiania socjalistycz= 
nego demokratyzmu. 


*, Lenin, Dzieła, t. 28, str. 258. 


% Lenin, Dzieła. t. 30, str. 379. 
sy Lenin, Dzieła, t. 29, str. 167. 
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Prawidłowy przebieg tych procesów zależy nie tylko od rozwoju form 
prawnych, ale również — w decydującej mierze — od łamania przeszkod 
faktycznych utrudniających ludziom pracy udział w życu pelitycznym. 
Po azień dzisiejszy pozostają tu aktualne idee Lenina, który wskazywał — 
obok pracy wychowawczej, organizatorskiej, kulturalnej — na konieczność 
zdecydowanej walki z biurokratyzmem, dygnitarstwem. z tym wszystkim, 
co osłabia więż między aparatem państwowym a ludnością. Niezbędna 
jest również troska partii i aparatu państwowego o swobodny rozwój od- 
dolnej krytyki, o rozwój wszechstronnej kontroli mas, o to, aby ta kryty” 
ka i kontrola nie szły na marne, aby były z nich wyciągane wnioski. 

Podobnie jak w stosunku do demokracji burżuazyjnej Lenin również 

w ujęciu demokracji proletariackiej nie lekceważył form organizacyj- 
nych. 
- Gwarancję trwałości przewrotu socjalistycznego Lenin upatrywał w wy- 
pracowaniu takich form, które .,...dadzą wszystkim pracującym możność 
łatwego przysposobienia się do rządzenia państwem..." !!). W związku 
z tym Lenin pisał: ,,...wszelkie poczynania prowadzące do urzeczywistnie- 
nia tego celu — im różnorodniejsze, tym lepiej — winny być starannie re- 
jestrowane, badane, systematyzowane, sprawdzane na podstawie szerszego 
doświadczenia i winny otrzymywać sankcję prawną* 7). 

Konieczność stałego „przerabiania* form demokracji socjalistycznej wy” 
nika nie tylko z dynamiki ustroju; jest ona spowodowana również tym, ze 
prawidłowych form organizacyjnych i prawnych nie można znaleźć od ra- 
zu nie popełniając różnego rodzaju błędów. „...W tak olbrzymim dziele — 
pisał Lenin — nie mceglibyśmy nigdy pretendować — i żadnemu rozsądne- 
mu socjaliście, który pisał o perspektywach przyszłości, nigdy nie przy- 
szło na myśl — byśmy mogli wg jakiejś zawczasu ułożonej recepty ukształ- 
tować od razu i stworzyć za 1ednym zamachem formy organizacji nowego 
społeczeństwa '"). | 

bodkreślając konieczność rozwoju różnorodnych form współudziału mas 
pracujących w rządzeniu państwem, Lenin równocześnie przywiązywał 
dużą wagę do spraw aparatu urzędniczego. Jego skład osobowy oraz pz- 
ziom funkcjonowania zaliczał w pewnych okresach do centralnych pro- 
blemów. Wskazywał na konieczność rozróżnienia w działaniu aparatu pań- 
stwcwego dwóch funkcji demokratycznyca: z jednej strony dyskusji zwilĄ- 
zanej z działalnościg uchwałodawczą, z ustaleniem zasad, w drugiej zaś — 
wykonawstwa. Prawidłowość funkcjonowania socjalistycznej machiny 
państwowej uzalezniał Lenin nie tylko od iak najszerszego udziału mas 
w dzizłalneści uchwałodawczej, lecz również od wprowadzenia najsurcw= 
szej odpowiedzialności za funkcje wykonawcze. 

„Demokratyczna zasada organizacji... znaczy, że każdemu przedstawicie- 
lowsi mas, każdemu obywatelowi powinno się stworzyć takie warunki, by 
mógł uczestniczyć i w omawianiu ustaw państwowych, i w wyborze swych 
przedstawicieli, i wprowadzeniu ustaw państwowych w. życie. Z tego jed- 
nak bynajmniej nie wynika, aby był dopuszczalny najmniejszy bodaj 
chaos czy najmniejszy nieporządek, jeśli chodzi o kwestię, kto jest odpo- 


1) Lenin, Dzieła, t. 28. str. 435. 
14) Lenin, Dzieła, t. 27, str. 480. 
3) Lenin, Dzieła, t, 27, str, 428. 
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wiedzialny w każdym poszczególnym wypadku za określone funkcje wy-- 


konawcze, za wprowadzenie w życie określonych rozporządzeń, za kiero- 
wanie określonym procesem społecznej pracy w pewnym okresie czasu* !”) 

Wychodząc z marksistowskiej tezy o decydującej roli mas ludowych 
w historii, Lenin dawał przykład głębokiej wiary w masy, w ich twórcze 
zdolności, i to nie tylko w procesie produkcji, ale również w budowni- 
ctwie nowej, socjalistycznej państwowości. W sekciarskiej nieufności do 
mas widział wielkie niebezpieczeństwo dla rozwoju demokracji socjali- 
stycznej. Równocześnie wskazywał na ścisły związek między rozwojem cie- 
mokracji a poziomem dyscypliny społecznej. Przezwyciężenie dezorgani- 
zatorskiego, drobnomieszczańskiego braku dyscypliny uważał Lenin za 
warunek ostatecznego zwycięstwa socjalizmu. 

„Ani koleje — pisał Lenin — ani transport, ani wielkie maszyny i przed- 
siębiorstwa w ogole nie mogą funkcjonować prawidłowo, jeśli nie ma 
jedności woli, która wiąże ogół pracujących w jeden organ gespodarczy, 


pracujący z precyzją mechanizmu zegarowego. Sccjalizm zrodzony został 


przez wielki przemysł maszynowy. I jeśli masy pracujące wprcewadzające 
socjalizm nie potrafią dostosować swoich instytucji do tego, jak powinien 
pracować wielki przemysł maszynowy, to o wprowadzeniu socjalizmu nie 

oże być nawet mowy' '5). 

Można się niejednokrotnie spotkać z wątpliwościami, czy realna jest 
określana przez Lenina perspektywa, aby każdy obywatel brał udział 
w rządzeniu państwem. Wysuwa się wątpliwości, czy jest to perspektywa 
zgodna z rozwojem technicznym i wzrostem znaczenia fachowców. Wy- 
raża się obawy, czy organy powołane przez ludneść do nadawenca kie- 
runku działania aparatu urzędniczego i kontrcli nad nim rmiogą swe funk- 
cje wypełniać w warunkach ccraz większej srecjalizacii. Roczą się na 
tym tle tendencje do pcmniejszania roli czynnika społecznego, tendencje 
o biurokratycznym i technokratycznym zabarwieniu. 

Byłoby oczywiście nonsensem pomniejszanie roli fachowców, gdy po- 
stęp spcłeczny wymaga coraz większej fachowości i specjalizacji. Podno- 
szenie kwalifikacji aparatu państwowego jest jednym z zasadniczych czy n- 
ników warunkujących należyte tempo rozwoju, a także sam udział mas 
pracujących w rządzeniu. Udział ten nie byłby bowiem efektywny, gdyby 
nieudclny aparat nie umiał wcielić w życie dyrektyw organów przed:ta- 
wacielskich. 

Zarówno „specożerstwo', jak i pomniejszanie roli organów przedstawi- 
cielskich, organizacji społecznych, organów samorządu społecznego są jed- 
nakowo szkodliwe. O ile pierwsze grozi wszelkimi konsekwencjami, izkie 
rodzi niekompetencja, o tyle drugie powoduje niebezpieczeństwo biuvo- 
kratycznych zwichnięć. 

Wydaje się, że u źródeł tak jednej, jak i drugiej tendencji leży — obsk 
pewnych obiektywr.ych przesłanek — niezrozumienie wcielanej przez Le- 
rina w życie zasady, iż aperat państwa sccjalistycznego mcże prawidłiwo 
pracewać jedynie pcd warunkiem kojarzenia czynnika fachowego z czyn- 
nixiem społecznym. Przy tym czynniki te wzajemnie się uzupełnie ja. Osla- 
bienie jednego z nich musi się odbić ujemnie na pracy całego apzrztu 


1; Lenin, Dzieła, t. 27, str. 214. 
'>) Lenin, Dzieła, t. 27, str. 215. 
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państwowego. Błędem byłoby również sądzić, że wzrost roli czynnika fa- 
chowego powinien oznaczać osłabienie pozycji czynnika społecznego. Na- 
wet aparat znajdujący się na najwyższym poziomie fachowym wymaga 
nadzoru czynnika społecznego. W przeciwnym razie jego spejrzenie na 
rzeczy będzie jednostronne, a jego działanie zacznie coraz bardziej odbie- 
gać od kierunku odpowiadającego potrzebom mas. 

, Niezrozumienie tych spraw łączy się również z jednostronnym spojrze- 
niem na perspektywę rozwoju historycznego, z dostrzeganiem jako konsek- 
wencji rozwoju technicznego wyłącznie tendencji biurokratycznej. W rze- 
czywistości rozwój techniczny obok tej tendencji stwarza również warunki 
do wzmacniania tendencji demokratycznej. Wynika to przede wszystkim 
ze wzrostu ogólnego poziomu kultury mas, zwiększenia ilości wolnego 
czasu, z podnoszenia poziomu świadomości socjalistycznej, której nieod- 
łączną część stanowi poczucie gospodarza kraju. Te czynniki będą i po- 
winny działać w kierunku rozszerzania udziału mas pracujących w życiu 
społecznym, sprzyjać wzmocnieniu pozycji czynnika społecznego. 

Iwierdzenie, że w miarę postępu technicznego. proces uniezależniania 
się człowieka od sił przyrody będzie oznaczał coraz większe uzależnienie 
go od stworzonych przez niego samego sił społecznych nie znajduje uza- 
sadnienia w dotychczasowym rozwoju historycznym. Mimo całej ograni-- 
czoności każda z dotychczasowych formacji była krokiem naprzód w sto- 
sunku do poprzedniej i to nie tylko pod względem ekonomicznym, ale 
również z punktu widzenia rozszerzenia sfery wolności człowieka. 

Oczywiście nie brak było w rozwoju historycznym zygzaków, zahamo- 
wań. Irudno sobie wyobrazić, aby można było i w przyszłości całkowicie 
wyeliminować jakiekolwiek zygzaki. Jedno chyba nie ulega wątpliwości, 
że uspołecznienie władzy państwowej, jej demokratyzacja i humanizacja, 
jest obiektywną prawidłowością rozwoju. 

Io przekonanie leżało u podstaw leninowskiej koncepcji rozwoju pań- 
stwa socjalistycznego, prowadzącej w ostatecznym rachunku — w wyniku 
demokratyzacji — do jego stopniowego obumierania j zastąpienia samo- 
rządem społeczeństwa komunistycznego. Jest to jedyna właściwie koncep- 
cja ustrojowa spośród dotychczasowych, dająca perspektywę przezwycię- 
żania biurokratycznych niebezpieczeństw. 

Ostatnie lata życia Lenina — to okres, w którym ze szczególną siłą prze- 
ciwstawia się on zjawiskom biurokratyzmu w procesie budownictwa socja- 
lizmu i akcentuje, że istocie socjalizmu obcy jest urzędowo-biurokratycz- 
ny automatyzm. 

Dzisiejszy renesans idei leninowskich, które nigdy.nie pretendowały 
do roli dogmatów ji które stale muszą być rozwijane, nie jest dziełem przy- 
padku. Jest on wynikiem doświadczeń ruchu robotniczego. które zanalizo- 
wał XX Zjazd KPZR, a w naszym kraju VIII Plenum KC PZPR. Doświad- 
czenia ruchu robotniczego w ostatnich latach jeszcze bardziej uwidoczniły 
nam cenność i aktualność dorobku teoretycznego Lenina. 


FELIKS TYCH 


Lenin a polski rewolucyjny ruch robołniczy 


Artykuł niniejszy podejmuje próbę przypomnienia tylko niektórych 
wybranych zagadnień z bogatej w treść polityczną i fakty tematyki okre- 
ślonej w tytule. Artykuł omawia tylko pewne zagadnienia dotyczące poil- 
skiego ruchu robotniczego za życia Lenina, ogranicza się do problematyki 
dziejów SDKPiL, tej partii, która stanowiła węzłowe ogniwo w historycz- 
nym rozwoju polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


Na przełomie XIX i XX wieku w Europie zachodniej, a w szczególno- 
ści w Niemczech, kraju, w którym marksizm się narodził i który wówczas 
na przełomie wieków stanowił ośrodek międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, marksizm oficjalny stawał się stopniowo — według wyrażenia Ró- 
ży Luksemburg — płaszczykiem osłaniającym „każde odstępstwo od praw- 
dziwej rewolucyjnej walki klasowej, wszelką połowiczność, która skazy- 
wała niemiecką socjaldemokrację i w ogóle ruch robotniczy, nie wyłącza- 
jąć ruchu związkowego, na nędzną wegetację w ramach i na gruncie spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, bez żadnych poważniejszych prób zachwia- 
nia tym społeczeństwem i wysadzenia go z posad*'.!) 

Równocześnie jednak lewica w II Międzynarodówce w swej walce 
przeciw temu „marksizmowi oficjalnemu'" znalazła potężne oparcie w 1 u- 
chu społecznym innego kraju, Rosji, gdzie na przełomie wieku XIX i XX 
został zapoczątkowany proces rozwoju rewolucyjnego marksizmu, proces, 
którego widoczne całemu światu skutki — Rewolucję Październikową — 
przyniosły już najbliższe kilkanaście lat biegu historii. Ten właśnie nowy 
proces rozwoju sił rewolucyjnych związany był z politycznym dzie om 
Lenina. i 

Ustalenie więc tego, w jakiej mierze wpływał politycznie na ideologię 
i bieg dziejów polskiego ruchu robotniczego ten jedyny wówczas ośrodek 
rewolucyjnego marksizmu, marksizmu, który nie tylko dążył do rewolucji, 


1) Róża Luksemburg: Przemówienie w sprawie programu, wygłoszone na Zjeździe 
Konstytucyjnym Komunistycznej Partii Niemiec (Związku Spartakusa) 30 gru- 
dnia 1818 r. Wybór Pism. Warszawa 1959, t. 1I, str, 480 — 481, 
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ale i konsekwentnie ją od początku organizował, posiada kapitalne zna- 
czenie. 

Podejmując próbę scharakteryzowania wzajemnych stosunków Lenina 
i polskiego ruchu robotniczego, wyjść musimy od faktu, że za życia Leni- 
na w tym układzie sił politycznych, w którego kręgu pozostawały równiez 
ziemie polskie, postawa wobec trzech potężnych węzłów historycznych 
decydowała o charakterze danej partii politycznej i o jej bliskości czy uk 
cości kryteriom partii klasowo-proletariackiej. Węzłami tymi były: rewo- 
lucja 1905—1907 r., wojna światowa i Wielka Socjalistyczna Rewoluc;a 
Październikowa. Na wszystkich tych trzech zakrętach historycznych tak- 
tyka SDKPiL, jej postawa była bliska bolszewickiej i choć niecałkowicie 
się z nią utożsamiała różnice stanowisk były 'w praktyce na tyle niewiei- 
kie, że partie te zawsze znajdowały się w jednym obozie politycznym. 

Przypomnijmy pokrótce decydujące problemy polityczne tych wy- 
darzeń. 

Rewolucja 1905—1907 r. Rewolucja burżuazyjno-demokratyczna, iecz 
kto ma być jej hegemonem? Liberalna burżuazja, jak twierdzili mieńsze- 
wicy, czy rewolucyjny proletariat, jak twierdził Lenin i bolszewicy? ls1.a 
1uchu polskiego dodatkowy problem: do końca razem z antycarską rewo- 
lucją rosyjską czy izolacja od sojuszu z rewolucją rosyjską w walce z cu- 
ratem, jak tego chciała prawica PPS? W obydwu tych podstawowych pro- 
blemach SDKPiL nie waha się ani przez chwilę. To bolszewicy mają ta- 
cję — stwierdza ona — a nie mieńszewicy. W tym właśnie duchu wypowia- 
dają się przedstawiciele SDKPiL na IV i V Zjeździe SDPRR, takież anty- 
mieńszewickie stanowisko zajmuje obradujący w czerwcu 1906 r. V Zjazd 
SDKPiL, który stwierdza, że hasła mieńszewickie nie są „w gruncie rze— 
czy niczym innym, jak najgorszego rodzaju oportunizmem. zadowala,4- 
cym się na podobieństwo zachodnioeuropejskich oportunistów „kawał- 
kiem'* rewolucji zamiast całej rewolucji''.?) 

Również w kwestii: razem z rewolucją rosyjską czy nie — stanowiska 
SDKPiL nie pozostawia cienia wątpliwości. Ostro zwalczając stanowisko 
prawicy PPS, SDKPiL widzi wówczas (jak zresztą i wcześniej. i później) 
jedyną gwarancję zwycięstwa ludu polskiego w jego jedności z rewolucją 
rosyjską. 

Wojna światowa. Czy jest to wojna, w której masy ludowe każdego 
z wojujących krajów winny bronić swej zagrożonej ojczyzny, czy też jest 
to wojna obustronnie imperialistyczna, a więc obustronnie niesprawieoli- 
wa, tocząca się wbrew interesom i kosztem mas ludowych krajów wojują- 
cych? Wojna, z której wyjścia szukać należy poprzez „naprawę światu- 
wego systemu imperialistycznego, który ją wywołał, czy wojna. z której 
wyjścia szukać należy w zniesieniu za pomocą rewolucji proletariackicj 
tego systemu? Próbować odbudować — jako narzędzie walki z wojną — 
1l Międzynarodówkę, instytucję, która w przełomowym momencie wybu- 
chu wojny zdradziła interesy międzynarodowego proletariatu, do których 
obrony była przecież powołana, czy zdając sobie sprawę z udowodnione: 
przez życie obcości tej instytucji duchowi rewolucyjnego marksizmu i je) 
przesiąknięcia oportunizmem, reformizmem, ugodą z własną burżuazją, 
nacjonalizmem — walczyć o powstanie z gruntu nowego, wolnego od opo - 
tunizmu międzynarodowego organu koordynującego walkę proletariatu? 


3) Sprawozdanie 7» V Zjazdu SDKPiL, Warszawa, 1906 r. str. 45. 
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Na wszystkie te pytania SDKPiL odpowiada tak jak Lenin i bolszewi- 
cy: wojna, która się toczy, jest wojną cbustronnie imrerialistyczną i cbu- 
streonnie niesprawiedliwą, obcą interesem mas ludowych krajów wojują- 
cych; wyjścia z niej szukać należy na drodze rewolucji, która zniesie sam 
ustrój kapitalistyczny rcdzący wojny; Il Międzynarodówka nie jest zaci- 
na dalej reprezentować interesów proletariatu i nie należy walczyć o jej 
odbudowę, lecz o utworzenie nowej, III Międzynarodówki. Postawa 
SDKPiL w kraju oraz ruch zimmerwaldzki, w którym SDKPiL uczestn.- 
czy obok bolszewików, ruch, w którym utrzymuje łączność z Leninem 
i popiera kierowaną przez niego lewicę zimmerwaldzką, jest dobitnym 
świadectwem jej stanowiska. 

Rewolucja Październikowa. Czy możliwe jest w chłopskiej Rosji zwy- 
cięstwo proletariackiej rewolucji i dyktatura proletariatu? Czy zdała się 
utrzymać władza proletariatu w Rosji bez równoległego zwycięstwa rewo- 
lucji na Zachodzie? Czy słuszna była taktyka bolszewików w Rewolucji 
Październikowej? Na wszystkie te pvtania SDKPiL odpowiada twierdzą- 
co. Odpowiada nie tylko słowem, lecz i czynem, oddając do dyspozycji kie- 
wolucji Socjalistycznej w Rosji i władzy radzieckiej znaczną część swycn 
wypróbowanych kadr: Dzierżyńskiego, Marchlewskiego, Wesołowsziego, 
Unszlichta, Tarwackiego, Haneckiego, Matuszewskiego i tysiące innyca 
działaczy pracujących na najbardziej wysuniętych i odpowiedzialnych po- 
sterunkach kraju zwycięskiej rewolucji. 

Byli to ludzie blisko z Leninem współpracujący i całkowicie oddani 
sprawie, o którą on walczył. 

SDKPiL stanowiła również oparcie bolszewików w ich walce z oportu- 
nizmem w ruchu robotniczym na arenie międzynarodowej. Że wymieni- 
my tu tylko wspólne wystąpienia Lenina i Róży Luksemburg w sprawie - 
militaryzmu na Międzynarcdcwym Kongresie Scocjalistycznym w Stutt- 
garcie w 1907 r., konferencje międzynarodowe w Zimmorwaldzie i Kien- 
thalu. 

W kampanii przeciwko międzynarcdowemu rewizjonizn owi obck bol- 
szewików aktywnie uczestniczyła SDKPiL. Wielki wkład do walki z pro- 
bami rewizji teorii marksistowskiej wniosła Róża Luksemburg. 

W codziennej walce rewolucyjnej, o tyle o ile wspólne były warunki tej 
walki dla proletariatu całej Rcsji carskiej, SDKPiL zhliżała się do bolsze- 
wickiej praktyki w kierowaniu bieżącą walką ekonomiczną i polityczną 
kiasy robotniczej bardziej może niż jakakolwiek inna partia. 

W tej wspólnej walce, w zaciekłych sporach i dyskusjach, ale przede 
wszystkim we wspólnej praktyce rewolucyjnej kształtował się wpływ ie- 
ninizmu na polski ruch rcbotniczy w okresie do 1918 r. 

Leninizm, jego dorcbek teoretyczny i praktyczny, doświadczenie wspńi- 
nej walki w ramach jednego organizmu państwowego, imperium carskie- 
go — wszystko to skłaniało SDKPiL do zajęcia stanowiska względem pew- 
nych zagadnień niezależnie od tego, czy były one później rozwiązywane 
przez nią po leninowsku, czy też nie. Tak więc wpływ leninizmu wycisną: 
swe pietno i na peglądach SDKPiL na podstawowe problemy rewoluuji 
1905—1907 r., i na sprawę rewolucyjnych dróg wyjścia proletariatu z 1 
wojny światowej, i na problemy Rewolucji Październikowej. 

Lenin cenił w SDKPiL jej wierność !dei rewelucji społecznej, jej nie 
przejednaną, pełną dynamizmu politycznego walkę o interesy klasowe 
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proletariatu, o jego samodzielność ideologiczną, o odgrodzenie go od wpły- 
wów burżuazji i drobnomieszczaństwa oraz ich haseł ugody klasowej, so- 
lidaryzmu klasowego, nacjonalizmu. 

Lenin cenił SDKPIL za jej upcrczywą walkę o jedność wysiłku politycz- 
nego proletariatu rosyjskiego i polskiego w walce z uciskiem carskim 
i wyzyskiem klasowym. 

Te dwie sprawy uważał za dccydujące w swej ocenie SDKPiL jako par- 
tii bliskiej bolszewikom, zastosowanie zaś tych samych kryteriów do PPS 
kazało mu dojrzeć w niej oportunistyczny, pozostający pod wpływem drob- 
nomieszczaństwa i niewolny od nacjonalizmu kierunek w ruchu robot- 
niczym. 

Nikt lepiej niż sama historia nie potwierdził słuszności stanowiska 
SDKPiL w tych podstawowych sprawach. Historycznie sprawdzalna oka- 
zała się dana przez SDKPiL ocena Polskiej Partii Socjalistycznej, ktora 
w 1918 r. oddając dobrowolnie władzę polskiej burżuazji dowodnie wyka- 
zała, że nie rewolucja spoleczna i władza klasy robotniczej jest celem jej 
walki. Historycznie sprawdzalna stała się nade wszystko stawka SDKPiL 
na rewolucję rosyjską jako na sojusznika klasowego i politycznego prole- 
tariatu polskiego. Dwie najpotężniejsze fale ruchów socjalno-politycznych 
proletariatu w Polsce — w 1905—1907 r. i w roku 1918 — wiązały się naj- 
ściślej z rewolucjami rosyjskimi. Rezultaty trzeciej, tym razem już zwy= 
cięskiej fali ruchu społecznego mas ludowych w Polsce w latach 1944—45, 
stały się możliwe również tylko dzięki współdziałaniu polskich sił rewolu- 
cyjnych z KPZR i socjalistycznym państwem, które powstało na miejscu 
dawnego imperium rosyjskiego. 

W połączeniu z dwiema poprzednimi sprawami czynniki te i dla nas są 
decydujące w ocenie tej partii, decydujące o trwałości jej wkładu do dzie- 
jów polskiego ruchu robotniczego. 

Stosunek jednak SDKPil. do leninizmu nie był, jak wiadomo, stosun- 
kiem jednoznacznym. Był to stosunek pełen wewnętrznych sprzeczności. 
Prawdę o tym stosunku, będącą zarazem prawdą o polskim ruchu robot- 
niczym, odtworzyć sobie można nie inaczej, jak przez ukazanie zarówno 
tego, co łączyło, jak i tego, co dzieliło SDKPiL od leninizmu. 

Leninizm był zjawiskiem nowym w ówczesnym międzynarodowym ru- 
chu robotniczym 1 nawet dla tych partii, które — jak SDKPiL — zdecy- 
dowanie zwalczały oportunizm, rewizjonizm i reformizm, coraz głębiej 
przenikające Il Międzynarodówkę, nie stanowił czegoś, co mogłyby one 
przyjąć od razu i bezboleśnie. Trzeba było dziesięcioleci pełnego drama- 
tycznych spięć biegu historii, by to nowe, co leninizm niósł ze sobą, zaak- 
ceptować i zastoscwać w praktyce polskiego ruchu robotniczego. Nie za- 
pominajmy, że podstawowe dwa nurty w polskim ruchu robotniczym: nurt 
klasowo-rewolucyjny reprezentowany przez SDKPiL i nurt oportunistycz- 
no-reformistyczny reprezentowany przez PPS ukształtowały się w Kró- 
lestwie Polskim na 10 lat przed powstaniem partii bolszewickiej. Wyj- 
ściowe punkty ideologii SDKPiL, partii, która jest przedmiotem na- 
szych rozważań, były już określone. I choć w ciągu tych 10 lat 
SDKPiL nie zdążyła się jeszcze stać partią silną, rozporządzającą powaz- 
nymi wpływami w masach i opierającą się na rozbudowanej sieci organi- 
zacyjnej — to jednak okres ten wystarczył, by wciągnąć ją w ten krąg kul- 
tury politycznej międzynarodowego ruchu sccjalistycznego, który związa- 
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ny był z II Międzynarodówką i jej najpotężniejszą i kierowniczą partią — 
niemiecką sccjaldemokracją. Jeśli dodamy do tego szczególne okoliczności, 
w jakich znalazł się nasz kraj (zabory, problem niepodległości i nicodłącz= 
nv od tego szeroko rozplcniony nacjonalizm burzuazyjny) to stanie się zro- 
zumiałe, że torowanie sobie drogi przez tę partię do nowych idei rewolu- 
cyjnych głoszonych przez Lenina było procesem szczególnie skompliko- 
wanym. 

Rozważając przytoczone na początku artykułu słowa Róży Luksemburg 
o sytuacji w II Międzynarodówce i niemieckiej socjaldemokracji pamiętać 
musimy, iż obok tej dominującej tendencji pseudo-marksizmu reformi-= 
stycznego, ugodowego, zarówno w II Międzynarodówce, jak i wewnątrz 
poszczególnych jej partii, zawsze istniały nurty i całe partie, które me 
chciały się godzić z takim traktowaniem marksizmu, które dążyły do bez- 
kompromisowej walki z burżuazją i do konsekwentnej obrony interesow 
kiasy robotniczej. Ale to był właśnie ten marksizm „nieoficjalny*, mark- 
sizm rewolucyjnej mniejszości. 

Tak samo jak polscy socjaliści działający w szer ścąch niemieckiego ru- 
chu robotniczego: Róża Luksemburg, Julian Marchlewski i Leon Jogiches- 
Tyszka znajdowali się zawsze na lewicy niemieckiej socjaldemokra- 
cji, tak samo SDKPiL jako całość zawsze stanowiła lewe, rewolucyjne 
skrzydło międzynarodowego ruchu socjalistycznego. 

W odróżnieniu od olbrzymiej większości partii II Międzynarodówki 
SDKPiL działała w kraju na wpół feudalnym, stojącym jeszcze przed ela- 
pem rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. I choć nie sądziła, że uda się 
szybko obalić kapitalizm, dokonać rewolucji socjalistycznej — przygoto- 
wywała jednak polską klasę robotniczą od pierwszych chwil swego istnie- 
nia do rewolucji antycarskiej, do rewolucji, która „zeuropeizuje', zdemo- 
kratyzuje państwo rosyjskie. Dlatego SDKPiL była zawsze partią rewo- 
lucji. 

Lenin niemal od początku swej działalności rewolucyjnej podjął anali- 
zę socjologiczną społeczeństwa ówczesnej Rosji, by obliczyć, jakimi siłami 
można uderzyć przeciw istniejącemu ustrojowi, zdając sobie sprawę, że sił 
samego proletariatu nie starczy, choć tylko jego, proletariatu, kierownic- 
two tej walki gwarantuje zwycięstwo. 

Ta analiza socjologiczna stopniowo, ale konse"wentnie dokonywana ra 
wielką skalę już od pierwszych prac Lenina, od jego „Co to są przyjaciele 
ludu" i kapitalnego ,„Rozwoju kapitalizmu w Rosji", doprowadza go wła- 
śnie do planu taktycznego rewolucji 1905—1907 r., a później wzbogacona 
analizą społeczno-ekonomiczną współczesnego etapu międzynarodowego 
kapitalizmu — do zwycięsko zrealizowanego planu strategicznego Wie.żiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

Jakże niedostateczna przy tej wszechstronnej analizie socjologicznej 
społeczeństwa rosyjskiego dokonanej przez Lenina i wnioskach wyciąg- 
niętych przez niego — okazała się analiza społeczeństwa polskiego prze= 
prowadzona przez SDKPiL. Analiza, która uchwyciła wprawdzie — i to 
pozostanie na zawsze zasługą SDKPiL — podstawowy konflikt klasowy 
społeczeństwa między proletariatem a burżuazją. Nie obejmowała ona 
jednak równocześnie wszelkich innych konfliktów współczesnego jej spo- 
łeczeństwa polskiego, przede wszystkim zaś skomplikowanej mapy socjo- 
logicznej wsi polskiej, jej rzeczywistych tendencji i pragnień. Jednostron- 
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ność tej analizy socjologicznej pozbawiała właśnie w koncepcjach SDKPiL 
prolelariat sojuszników, osamotniała go, jako rzekomo jedyną silę rewaiu- 
cyjną, nie zaś przodującą siłę rewolucyjną, jas było w rzeczywistości. 

Ta sama analiza socjolegiczno-pelityczna współczesnych mu spcle- 
czenstw kazała Leninowi dojrzeć w ruchach narodowowyzwoleńczych bDo- 
tężny czynnik rozsadzający zacofane ustroje państwowe, potężny czynnik 
antyimperialistyczny i zwracała uwagę na to, że proletariat będąc hege- 
monem tego ruchu mógłby z niego uczynić swego potężnego sojusznika. 

Chcąc sklasyfikować podstawowe rozbieżności między Leninem a pol- 
skim rewolucyjnym ruchem robotniczym, można by je generalnie podzie- 
lić na dwie grupy zagadnień: 1) na sprawy związane z analizą socjologicz- 
no-polityczną własnego społeczeństwa i wnioski z niej wynikające dla 
taktyki rewolucyjnej (w naszych warunkach będą to rozbieżności w dzie- 
dzinie kwestii narodowej i chłopskiej) oraz 2) na grupę zagadnień zwią- 
zanych z organizacyjnym przygotowaniem partii do rewolucji, z jej zdcl- 
nością bojową jako organizatora wysiłku rewolucyjnego mas. 

Spróbujmy kolejno rozpatrzyć te dwa zagadnienia. 


Zetknięciu SDKPiL z Leninem i leninizmem w 1903 r., w okresie II 
Zjazdu SDPRR towarzyszyło narodzenie pierwszego konfliktu między 
nimi, konfliktu związanego z pojmowaniem kwestii narodowej i ho- 
seł partii w tej dziedzinie. Konflikt ten miał przetrwać 20 lat, niemal 
do śmierci Lenina, by dopiero w 1923 r., na II Zjeździe KPRP, znaleźć swe 
rozwiązanie w podjętej po raz pierwszy na szerszą skalę próbie zaszcze- 
pienia polskiemu rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu wniosków wynlt- 
kających z leninowskich nauk w kwestii narodowej i opowiedzenia się za 
prawem narodów do samookreślenia. 


Od swego powstania SDKPiL broniła idei jedności walki klasowej i po- 
litycznej proletariatu polskiego i rosyjskiego przeciwko caratowi i panują- 
cemu ustrojowi. 

SDKPiL wychodziła z założenia, że ponieważ klasa robotnicza w całym 
imperium rosyjskim ma jednego wspólnego wroga — rząd carski — i jeden 
wspólny cel — obalenie caratu, walkę tę powinna więc koordynować jeona 
wspólna wielonarodowa partia obejmująca proletariat wszystiich narodo- 
wości imperium carskiego. 

Wysuwając hasio jedneści rucnu robotniczego w państwie rosyjskim 
niewiele mogła SDKPIL zrobić przed II Zjazdem SDPRR dla organizacyj- 
nego wcieienia w życie tego hasła. 

Wydawałoby się więc, że w 1503 r. SDKPiL, której zaproponowano 
udział w Il Zjeździe SDPRR i która propozycję tę przyjęła, skorzysta 
z szansy realizacji swego postulatu, jaką byłoby jej wejście w skład partii 
koordynującej walkę proletariatu wszystkich narodów imperium carskie- 
go. Tymczasem — jak wiemy — SDKPIL z szansy tej nie skorzystała i wv- 
ccfała się ze Zjazdu w trakcie jego trwania. Do zjednoczenia nie doszio 
bynajmniej nie z powodu jakichś różnic taktycznych. Przeszkodę na dre- 
dze do zjednoczenia stanowiła dla SDKPiL jedna zasadnicza przyczyna: 
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stanowisko SDPRR w kwestii narodowej. Lenin zdawał sobie sprawę, że 
choć SDPRR jest partią wielonarodową, to jednak reprezentuje przede 
wszystkim proletariat narodu najliczniejszego w państwie carów, a miano- 
wicie proletariat rosyjski, który był równocześnie częścią narodu panują- 
cego w imperium. Dlatego też Lenin kładł wielki nacisk na to, by hasła 
programowe SDPRR w kwestii narodowej były jak najbardziej demokra- 
tyczne. by nie stwarzały żadnej możliwości interpretowania ich w duchu 
nacjonalizmu, panowania jednego narodu nad drugim. Uważał za niezbęd- 
ne wprowadzenie do programu SDPRR formuły przyjętej jeszcze przez 
londyński Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny w 1896 r. o prawie każ- 
dego narodu do samookreślenia aż do oderwania, przy czym miał na my- 
śli wszystkie narody wchodzące w skład państwa carów rosyjskich, co wy- 
raźnie zaznaczono. Sformułowanie to nie tylko było głęboko demokratycz- 
ne, ale brało również pod uwagę wszelkie sytuacje polityczne, które mo- 
gą się w przyszłości wytworzyć w tej dziedzinie. 

SDKPiL uważała, że jest ono dla niej nie do przyjęcia, gdyż utrudnia jej 
rzekomo walkę z nacjonalizmem PPS. Zaproponowała zamiast tego hasła 
wstawienie do programu żądania „instytucji, gwarantujących zupełną swo= 
bodę rozwoju kulturalnego wszystkim narodowościom, wchodzącym 
w skład państwa". Praktycznie miało to być żądanie autonomii narodowej 
dla Królestwa Polskiego. W rzeczywistości zaakceptowanie przez SDKPiL 
hasła prawa narodu do samookreślenia nie utrudniłoby SDKPiL walki 
z PPS, ale by walkę tę ułatwiło, gdyż miast koncentrować polemikę z PPS 
na kwestii narodowej — jak to było przez całe 10-lecie poprzednie i 15-le- 
cie następne — zwróciłoby tę polemikę na tory właściwe, a mianowicie na 
sprawę oportunizmu przedrozłamowej PPS, a następnie PPS—Frakcji Re- 
wolucyjnej. Hasła PPS w kwestii narodowej wiązały się bowiem nieroz- 


dzielnie z jej zasadniczą linią programową solidaryzmu klasowego i re- 
formizmu. 


Przyjęcie leninowskiego sformułowania programu SDPRR w kwestii 
narodowej dawałoby SDKPIL kolosalną szansę usunięcia spod wpływu PPS 
znacznej części jej bazy społecznej. Wielu bowiem szczerze oddanych idei 
rewolucji robotników szło do PPS, a nie do SDKPiL tylko ze względu na 
niesłuszne stanowisko tej ostatniej w kwestii narodowej. 

SDKPiL uczyniła hasło niepodległości Polski celem koncentrycznym 
walki z tendencjami PPS do łamania jedności walki proletariatu całego 
państwa rosyjskiego, gdy nie to hasło stanowiło tu przeszkodę, lecz obcość 
PPS duchowi rewolucyjnego marksizmu, a więc i internacjonalizmowi 
proletariackiemu. | 

PPS osłaniała swoje separatystyczne tendencje w stosunku do rosyjskie- 
go ruchu robotniczego niewiarą w siłę i przyszłość rewolucji rosyjskiej. 
Przed wieloma laty Franciszek Fiedler pisał na ten temat, że gdyby rze- 
czywiście kryła się za stanowiskiem PPS niewiara w rewolucję rosyjską, 
to w momencie jej wybuchu powinna była przecież PPS swe stanowniskc 
zmienić. Ale zmieniła je tylko szczerze oddana sprawie klasy robotnicze) 
część tej partii, tworząc po pierwszej rewolucji rosyjskiej PPS-Lewicę, a ;« 
drugiej rewciucii rosyjskiej różne ugrupowania opozycyjne (PPS-Opozv- 
cja 1919 r., PPS-Lewica 1920—1921), które przeszły później do KPRP. b'o- 
została część kierownictwa partii ewoluowała jeszcze bardziej na prawo. 
Stąd wniosek, że nie niewiara w rewolucję rosyjską, ale obawa przed nią, 
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przed jej skutkami klasowymi była źródłem postawy prawicowych kie- 
rowników PPS. 

Lenin wyrażnie podkreślał, że oportunizm PPS polegał nie na wysunię- 
ciu hasła niepodległej Polski, lecz na odrywaniu tego hasła od sprawy so- 
juszu rewolucyjnego z proletariatem rosyjskim, na dążeniu do oddzielenia 
proletariatu polskiego od ruchu rewolucyjnego w Rosji, na oparciu swych 
rachub na sojuszu z nacjonalistyczną burżuazją polską. ,,...Zapoznanie sta- 
nowiska klasowego, zaciemnianie go szowinizmem, naruszanie jedności 
toczącej się walki politycznej — oto co nie pozwala nam widzieć w PPS 
prawdziwie robotniczej partii socjaldemokratycznej” 5). 

Nie hasło niepodległości Polski było więc dowodem nacjonalizmu pra- 
wicy PFS, lecz konteksty teoretyczne i praktyczne, w jakich hasło to wy- 
suwała. 

Dostrzegł to i docenił Lenin. Nie zauważyła tego natomiast SDKPiL, 
która koncentrowała całą niemal polemikę z PPS na haśle niepodległości 
Polski, podbudowując tę polemikę argumentacją ekonomiczną (centrali- 
zujące tendencje kapitalizmu w ogóle, a ekonomiczne związanie i uzalez- 
nienie organizmu kapitalistycznego Królestwa Polskiego od Rosji i jej 
rynków w szczególności), socjologiczną (żadna z podstawowych klas spo- 
łeczeństwa polskiego nie jest ekonomicznie, a co za tym idzie i politycz- 
nie zainteresowana w oderwaniu od Rosji, z wyjątkiem drobnomieszczan- 
stwa, które jest warstwą z góry skazaną przez rozwój kapitalizmu na za- 
gładę, nie można więc na jego tendencjach opierać dażeń społeczeństwa 
majacego tendencję rozwojową, gdyż oznaczałoby to cofanie się; stąd ha- 
sło nicpedległości okieślaune jako „drobnemicszczańska reakcyjna utopia') 
i polityczną (w obecnym układzie sił politycznych w Europie nie ma szans 
na powstanie niepodległej Polski inaczej jak w drodze wojny, na wojnie 
zaś proletariat nie może opierać swych rachub). 

Skoro więc — rozumowała SDKPiL — polskie klasy posiadające wyrze- 
kły się hasła niepodległości kraju, proletariat polski — chcąc budować kla- 
sowe państwo polskie — musiałby w tym celu obalić ich panowanie. Oba- 
liwszy jednak panowanie burżuazji proletariat nie może budować nowego 
państwa klasowego, ponieważ jego zadaniem historycznym jest obalenie 
państwa jako instytucji klasowej w ogóle. Tak więc niepodległość w obec- 
nym okresie jest utopijna, w przyszłości zaś — z chwilą zniesienia wszel- 
kiego ucisku — niepotrzebna. 

Żaden niemal z tych wszystkich argumentów nie był z gruntu niepraw- 
dziwy, każdy opierał się na pewnych stronach rzeczywistości. Stanowiły 
one jednak tylko część rzeczywistości, a nie jej całość. Analiza leninowska 
w kwestii narodowej, przeprowadzona w polemice z SDKPiL, próbowała 
ukazać właśnie całą rzeczywistość i wszelkie możliwe tendencje rozwojo- 
we organizmów politycznych w tej kwestii.*) Rozległa argumentacja leni- 
nowska nie docierała jednak do przywódców SDKPIL. „Krakowski horv- 
zont'* — jak go nazywał Lenin — walki z PPS przesłaniał SDKPiL spojrzec - 
nie na kwestię narodową, taką jaką ona była rzeczywiście. 


", Lenin, Dzieła, t. 6 str, 471—472. 

4 Zobacz przede wszystkim prace Lenina: Kwestia narodowa w naszym programie 
(Dzieła. t. 6. str. 465—474), O prawie narxlow do samookreślenia (Dzieła, t. 20, 
s'r  417—483), Rewolucja socjalistvczna, a prawo narodów do samookreślenia 
(Lzieła. 1. 22, str. 164 — 179), Wyniki dyskusji o samookreśleniu (Dzieła. t. 24. ©*». 
R) a ES) 
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Lenin dwukrotnie występował na II Zjeździe SDPRR w polemice z bun- 
dowcami broniąc sprawy udziału delegacji SDKPiL w Zjeżdzie. 5) Jednak- 
że ani jeden głos nie odezwał się na Zjeździe w obronie stanowiska 
SDKPiL w kwestii narodowej. 


Przedstawiciele SDKPiL opuścili Zjazd rezygnując ze zjednoczenia 
z SDPRR, zjednoczenia, którego potrzebę polityczną głosili sami od lat. 


W świetle badań lat ostatnich wiemy już teraz, że nie cała SDKPiL przy- 
jęła jednomyślnie z aprobatą fakt opuszczenia przez delegację SDKPiL 
ll Zjazdu SDPRR. 

Wiemy, że szereg działaczy SDKPiL, a przede wszystkim działaczka poi- 
skiego ruchu robotniczego z okresu Wielkiego Proletariatu i przedstawi- 
cielka SDKPiL w Międzynarodowym Biurze Socjalistycznym, Cezaryna 
Wojnarowska ostro protestowała przeciwko tej decyzji części kierownic- 
twa partii na czele z Różą Luksemburg. Protest ten dotyczył zarówno re- 
zygnacji ze zjednoczenia z SDPRR, którą Wojnarowska uważała za kar.i- 
talny błąd, jak i niesłusznego stanowiska SDKPiL w kwestii narodowej. 6) 
Wiemy również, że z powodu tych przede wszystkim różnic zdań Wojna- 
rowska, wierna do końca życia sprawie klasy robotniczej, odsunęła się od 
czynnego udziału w kierownictwie i pracy SDKPiL i zrzekła mandatu 
przedstawiciela tej partii w MBS. Do poglądów Cezaryny Wojnarowskiej 
skłaniał się częściowo również Julian Marchlewski. 

Lenin wielokrotnie podkreślał, że głęboką słuszność mieli SDKPiL-ow- 
cy, kiedy wystąpili przeciwko nacjonalizmewi i „stworzyli po raz pierw- 
szy czysto proletariacką partię w Polsce i proklamowali olbrzymiej wagi 
zasadę najściślejszej łączności robotnika polskiego i rosyjskiego w ich wae- 
ce klasowej',”) ale że równocześnie absurdem było domaganie się od mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego zrzeczenia się hasła prawa narodow 
do samookreślenia. 

Udzielając stosunkowo wiele miejsca polemice z SDKPiL w kwestii na- 
rodowej, Lenin nigdy nie uważał błędnych poglądów SDKPiL w tej spra- 
wie za przeszkodę dla bliskiej współpracy z tą partią jako partią rewolu- 
cyjną, marksistowską, reprezentującą najbardziej żywotne interesy pol- 
skich mas pracujących. Dowiodła tego dobitnie cała praktyka okresu 
1906—1918 r., zapcczątkowanego udziałem SDKPiL w zjeździe zjednocze- 
niowym SDPRR w kwietniu 1906 r. 


SDKPiL zrezygnowała z absurdalnego żądania zrzeczenia się przez 
SDPRR jej haseł w kwestii narodowej jednocząc się wreszcie z tą partią 
w 1906 r. m. in dlatego, że doświadczenia rewolucji 1905 r. wysunęły jako 
palącą potrzebę praktyki masowej walki sprawę jedności wysiłku rewelu- 
cvinego, a — co za tym idzie — jedności organizacyjnej proletariatu pol- 
s<120 1 rosyjskiego. 


% II Zjazd uznał się za zjazd kolejny, a nie organizacyjny — dla równoprawnego 
więc w nim uczestnictwa SDKPiL miała złożyc przedtem deklerację. że uważa 
się za część SDPRR, Ponieważ kierownicy SDKPiL uchvlali się od złożenia taxi 
derioiacji — delepacja Bundu domuguła się niedopuszczenia SDKPiL na Zjazd, edy 
Lenin bronił udziału SDKPIL w Zjezdzie z gicsem doradczym. 

ty Ciekawe materiałv do tego zazadnicnia wnosi przygotowany ostatnio do druku 
przez Zaklad Histovii Partii przy KC FZPR kolejny tom materiałów i dokumentów 
SDKPIL, cbejmujący lata 1900 = 1903. 

*)fLenin, Dzieła, t. 20, str. 460 — 461. 
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Trzeba było wielu lat trudnych doświadczeń, by rewolucyjny ruch ro- 
botniczy w Polsce docenił i przyswoił sobie leninizm, jego ujęcie kwestii 
narodowej. 


Drugim przedmiotem różnic między SDKPiL a leninizmem, związanym 
również z jednostronnością analizy socjologicznej społeczeństwa dokona- 
nej przez SDKPiL, była kwestia chłopska. Również tu zastosowanie leni- 
nowskiej metody oznaczałoby lepsze zrozumienie potrzeb i dążeń miliono- 
wych mas ludu polskiego, jego chłopskiej przytłaczającej większości, przy- 
niosłoby szerszy i ściślejszy kontakt polityczny z nimi. 


W ślad za panującymi w II Międzynarodówce teoriami o reakcyjności 
drobnomieszczaństwa w kapitalizmie SDKPiL głosi teorię o reakcyjności 
społecznej chłopa jako drobnego posiadacza. Tzn. uznaje jego podatność 
na wpływy rewolucji tylko o tyle, ile jest w nim z proletariusza, z najmi- 
ty, któremu nie wystarcza jego skrawek ziemi i musi uzupełnić swój bud- 
żet przez sprzedaż siły rokoczej obszarnikowi, bogatemu chłopu itd. 


To był dowód socjologiczny. Był jeszcze dowód historyczno-polityczny: 
fakt, że chłopstwo polskie w swej masie w rewolucji 1905 r. nie stanęło 
po stronie partii rewolucyjnych, że na hasła partii odezwali się swymi 
potężnymi ruchami strajkowymi tylko robotnicy rolni, duża część nato- 
miast chłopstwa posiadającego ziemię poszła za hasłami endecji. 


W 1905 r. w Królestwie Polskim nie było również, jak wiadomo, w od- 
różnieniu od Rosji, masowego ruchu chłopskiego, domagającego się po- 
działu ziemi obszarniczej. 


Ten zaczątkowy stan budzenia się świadomości chłopskiej, etap 
stanowiący dopiero początek trudnej drogi wyzwalania się mas chłop- 
skich spod hegemonii ideologicznej klas posiadających — SDKPiL brała 
za stan trwały, za stań właściwy chłopstwu. 


Pod wrażeniem rozwoju ruchu chłopskiego w Rosji i wpływem leninow- 
skich teorii SDKPiL zmienia częściowo pogląd na chłopstwo, ale tylko na 
chłopstwo rcsyjskie. Wysuwa problem zasadniczej różnicy, jaka wiiuna 
rzekomo występować w stosunku partii do chłopstwa w Rosji 1 w Polsce. 


Stanowisko to znalazło wyraz również w różnicy poglądów między Le- 
ninem a SDKPiL na treść klasową władzy w razie zwycięstwa rewolucji 
1905—1907 r. Gdy bolszewicy na wypadek zwycięstwa tej rewolucji wy- 
suweli hasło „dyktatury proletariatu i chłopstwa”, SDKPiL przeciwsta- 
wiała tej formule swoją własną: „dyktatury proletariatu opierającego się 
na chłopstwie* dla Rosji, i „dyktatury proletariatu" na ziemiach pol- 
skich, gdvż wskutek calej posuniętego rozwoju kapitalizmu na wsi 
uważała chłopstwo polskie za bardziej reakcyjne niż chłopstwo rosyjskie. 
Było to wówczas pozornie zagadnienie tylko teoretyczne. Było ono jednak 
druga stroną praktycznej postawy SDKPiL wobec mas chłopskich 
Arólestwa Polskiego, postawy negującej postulaty agrarne chłopstwa i wi- 
dzącej na wsi sojusznika klasy robotniczej jedynie w walce klasowej pro- 
letariackich i połproletariackich elementów przeciwko obszarnikowi jako 
kapitalistycznemu wyzyskiwaczowi. 


Trzeba tu wręcz stwierdzić, że SDKPiL uważała większość chłopstwa 
polskiego za potencjalnie rewolucyjną, gdyż rzeczywiście większość chłop- 
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stwa polskiego stanowiła ludność bezrolna i małorolna, stanowili najmici 
i półnajmia $). 

Różnica jednak między Leninem a SDKPiL polegała mie tylko na tym, 
że na etapie rewolucji burżuazyjno-demokratycznej Lenin uważał cułe 
chłopstwo za potencjalnego sojusznika proletariatu, ale i na tym, że Lenin 
widział tę rewolucyjność w nadziei chłopstwa na otrzymanie ziemi obsza:- 
niczej, w jego postulatach agrarnych, gdy SDKPiL sądziła, że rewolucyj- 
ność ta polegać ma na tym, iż proletariacka i półproletariacka większość 
wsi będzie walczyc o hasła proletariackie, z wyzyskiem kapitalistycznym 
obszarników, a nie o ziemię obszarniczą. Ponieważ jednak rzeczywistość 
wyglądała inaczej i pod hasłami proletariackimi wystąpiły jedynie 
w 1905—1906 r. załogi folwarków obszarniczych — traktowanie przez 
SDKPiL większości chłopów polskich jako elementu potencjalnie rewo- 
lucyjnego nie miało żadnych skutków politycznych, było czysto plato- 
niczne. Nie towarzyszyło mu bowiem wysuniecie żadnych haseł socjul- 
nych, które by masy tych chłopów mało- i średniorolnych mogły porwać 
do walki. Pozostawała więc tylko sfera haseł walki z politycznym uci- 
skiem caratu. 


Trudno oczywiście ujmować sprawę tok, że wystarczyłoby, by partia 
wysunęła słuszne hasła w kwestii rolnej, a całe chłopstwo poszłoby na- 
tychmiast za partią. Wiemy, że dopiero od rewolucji 1905—19U7 r. chłup- 
stwo polskie zaczyna zrywać ze swym letargiem politycznym, zaś dopiero 
od 1918 r. proces wyzwalania się chłopstwa spod hegemonii ideologicznej 
klas posiadających i kułactwa przybrał na sile. 


Niemniej jednak słuszne. leninowskie stanowisko w kwestii chłopskiej 
pozwoliłoby partii rozszerzyć jej bazę społeczną, pomogłoky bardziej sku- 
tecznie małorolnym masom chłopskim zahukanym, ciemnym, żyjącym 
w straszliwej niedcli i „omotanej tysiącem sieci ideowych, organizacyj- 
nycli i gospodarczych* wydobyć się z tych pęt”). 


Poza kwestią narodową i chłopską rozbieżności polityczne SDKP:L 
z Leninem koncentrowały się wokół grupy zagadnień organizacyjnych. 
SDKPiL występowała przeciwko stanowisku Lenina w kwestiach orsa- 
nizacyjnych w dwu róznych okresach i w dwu różnych aspektach tej 
sprawy: przed rewolucją 1905 r. kierownictwo SDKPiL w artvk'!> Róży 
Luksemburg „Organisationsfragen der russischen Sozialdemokratie'* ouło- 
szonym w teoretycznym organie niemieckiej socjaldemokracjj .„Neue 
Zeit" 10) oraz w mieńszewickiej „Iskrze* 1!) wystąpiło przeciwko zasadom 


*) Zobacz np. referat J. Marchlewskiego w kwestii agrarnej na VI Zjeździe 
SDKPiL. Sprawozdanie z VI Zjazdu SDKPiL. Kraków 1910. str. 166 — 175. 


») W. Kostrzewa (Maria Koszutska): Położenie i rozwój politveznv chłonów ma- 
torolnvch w Polsce i stosunek do nich partii komunistycznej. „Nowa Przesgłęd* 1222, 
str. 180. 

10) „Neue Zeit" 1903 — 1904, nr 42 — 43, 

11) Iskra 10.VII.1904, nc 69, 


organizacyjnym bolszewizmu wyłożonym w pracy Lenina „Krok naprzód 
dwa kroki wstecz”, oskarżając go o zbyt centralistyczne skłonności, któme 
rzekomo naruszają nie tylko demokrację wewnątrzpartyjną, ale i potrzeby 
masowego ruchu proletariatu. 

Na wystąpienie to Lenin odpowiedział Róży Luksemburg 2), Do tej 
strony kwestii organizacyjnej w SDPRR SDKPiL więcej nie wracała. Pod- 
niosła jednak w 5 lat później, w latach reakcji porewolucyjnej, nową stro- 
nę tej kwestii — sprawę jedności ideologicznej SDPRR. 

Bolszewicy zdawali sobie sprawę, że żadna partia nie może być przy- 
gotowana do roli kierowniczej w rewolucji proletariatu, jeśli sama nie 
stanowi zwartego, spojonego ideowo i organizacyjnie oddziału. 

Na tę drogę nie zdołały wówczas jeszcze wkroczyć nawet najbardziej 
lewicowe, szczerze oddane idei rewolucyjnej walki klasy robotniczej ele- 
menty II Międzynarodówki na czele z Różą Luksemburg. Dlatego też 
oskarżały Lenina o taktykę „nieustannych rozłamów”', o „chorobliwy frak- 
cjonizm' itd. 

Ale w rezultacie jedynie bolszewicy okazali się w wyniku wstrząsów po- 
litycznych i socjalnych, wywołanych I wojną światową, zdolni do prze- 
prowadzenia zwycięskiej rewolucji proletariatu i utrzyniania tego zwy- 
cięstwa mimo potężnego wieloletniego naporu sił kontrrewolucji we- 
wnętrznej i zewnętrznej. 

Jak już wspominaliśmy, w rezultacie zjednoczenia dokonanego na iV 
Szwkholmskim Zjeździe SDPRR, SDKPiL wraz z innymi partiami so- 
cjalstycznymi działającymi na terenie państwa rosyjskiego weszła w skład 
ogolropaństwowej partii socjaldemokratycznej. Dawało to jej formaine 
prawo do zabierania głosu w sprawach wewnętrzno-partyjnych SDPRR. 

SDKPiL uważała, że ma w SDPRR do spełnienia szczególną misję, 
a mianowicie niedopuszczenie do rozłamu organizacyjnego wewnątrz 
SDPRR między mieńszewikami a bolszewikami. 

Pamiętać przy tym należy, że między SDKPiL a bolszewikami w tym 
okresie panowała zgodna współpraca na gruncie wszystkich innych pod- 
stawowych problemów bieżącej taktyki, oceny sytuacji itd., że SDKPiL 
uważając bolszewików za jedynie prawdziwie rewolucyjne skrzycło 
w SDPRR chciała zwycięstwa linii taktycznej bolszewików wewnątrz 
parti. 

Najbardziej lapidarnie postawę SDKPiL w tej kwestii wyrażono w ofi- 
cjalnym sprawozdaniu z krajowej konferencji partyjnej zwołanej w sierp- 
niu 1912 r. przez SDKPiL, w którym charakteryzując stanowisko SDKPiL 
wobec problemów wewnętrznych SDPRR stwierdza się: „na ogół polegnło 
ono na tym, że zwalczaliśmy oportunistyczny kierunek mieńszewixów 
w dziedzinie polityki i frakcyjne dążenia bolszewików w dziedzinie orga- 
nizacji'',13) 

Nader charakterystyczne dla postawy SDKPiL w SDPRR było rów- 
nież wystąpienie Tyszki na VI Zjeździe SDKPiL w 1908 r., jako referenta 
w sprawie sytuacji wewnętrznej w SDPRR. W swym referacie wskazał 
cn, ż2 mieńszewizm — to najszkodliwszy rodzaj oportunizmu, ponieważ 

2) Krok naprzód, dwa kroki wstecz. Odpowiedź W. Lenina Róży Luksemburg. 


Lenin: Dzieła, t. 7, str. 502 — 514. | 
13) Zawiadomienie o konferencji krajowej SDKPiL, odbytej w sierpniu 1912 r. 


B.m.id. Wyd. SDKPiL, str. 6. 
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w odróżnieniu od zachodnioeuropejskiego rewizjonizmu ukrywa oportu- 
nizm za słowną żonglerką ortodoksalnym marksizmem. Przyznał on rów- 
nież, że tylko leninowski kierunek może zapewnić rozwój konsekwentnie 
rewolucyjnych zasad marksistowskich w SDPRR. Jednakże walka z mień- 
szewikami nie może doprowadzić do organizacyjnego odgrodzenia się ca 
mieńszewików — jak twierdził — i odbywać się winna w ramach jednej 
partii 19). | 

Uchwalono również rezolucję „W sprawie stanowiska SDKPiL w SDPRR 
i naszego stosunku do obu kierunków w niej", utrzymaną w tym samym 
duchu: 

„VI Zjazd SDKPiL uznaje, że dotychczasowa taktyka SDKPiL w obrę- 
bie partii, polegająca na bezwzględnym przeprowadzaniu zasad rewolu- 
cyjnej socjaldemokracji i zwalczaniu mieńszewickiego kierunku była naj- 
zupełniej słuszna. 

Zjazd wypowiada przekonanie, że najbliższym zadaniem organizacji 
naszej wewnątrz partii pozostaje i nadal: 

1) dążenie do tego, by partia w swej całości stała na gruncie rewolucyj- 
nej socjaldemokracji, 

2) zwalczanie wszelkich frakcyjnych dążeń, o ile idą one w kierunku 
podkopywania jedności partyjnej, i współdziałanie w sprawie utrzyma- 
nia tej jedności. 

Zjazd poleca Zarządowi Głównemu zaznajamiać bliżej całą organizację 
partyjną — zarówno w literaturze partyjnej, jak i w drodze organizacy)- 
nej — ze stosunkami, panującymi w całej partii. Zarząd Główny winien 
dbać o to, aby w prasie partyjnej oportunistyczny kierunek w partii był 
szczegółowo oświetlany i poddawany stale zasadniczej krytyce" 85), 

Charakterystyczna jest odmowa SDKPiL uczestniczenia w praskiej kon- 
ferencji SDPRR w styczniu 1912 r., na której leninowskie skrzydło osta- 
tecznie odgrodziło się organizacyjnie od mieńszewików, i negatywna oce- 
na przez zorganizowaną w sierpniu 1912 r. przez ZG krajową konferencję 
SDKPiL rezultatów konferencji praskiej. Stanowiska na konferencji 
SDKPiL były podzielone. Część uczestników destrzegała nieuniknioną 
konieczność organizacyjnego rozbicia SDPRR na dwa skrzydła faktvcznie 
istniejące w dziedzinie ideologii i taktyki: na skrzydło oportunistyczno- 
likwidatorskie i skrzydło rewolucyjne, bolszewickie, a także występowała 
za tym, by „połączyć się z leninowcami i z ich CK, jako centralną insty- 
tucją partii" 10), 

Jednakże większość konferencji nie przychyliła się do tego stanowiska 
i potępiając oportunizm mieńszewików krytykowała jednocześnie leninow= 
skie skrzydło SDPRR za to, że organizacyjnie odgrodziło się od nich. | 

„Konferencja krajowa — czytamy w uchwałach konferencji SDKPiL — 
polęria w sposób jak najbardziej stanowczy rozłam dokonany w partii 
przez frakcję leninowską i sądzi, że energiczna walka prowadzona przez 
tę frakcję przeciw likwidatorom, stanowiąca niewątpliwie zasługę wobec 
partii j proletariatu, w zadnym razie nie może usprawiedliwić ani istnie- 


14) Referat L. Tyszki: Stanowisko SDKPiL w SDPRR. Sprawozdanie z VI Zjazdu 
SDKPiL, jak wyżej, str. 144 — 147. 

15) Tamże. str. XVI=XVII, 

16 Zawiadomienie o konferencji krajowej SDKPiL, odbytej w sierpniu 1912 r.str.6. 
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nia frakcji leninowskiej, jako odrębnej zorganizowanej całości, ani całej 
jej polityki organizacyjnej !/). 

Krvtykując Lenina za zorganizowanie konferencji praskiej, SDKPiL 
rówrie ostro potępiła wszelkie próby montowania antybolszewickich blo- 
ków wewnątrz SDPRR, jak np. osławiony blok sierpniowy 1912 r. 


Ta sama konferencja SDKPiL wyraziła się o tej próbie: „SDKPiL nie 
może uważać zlepku różnych prądów i frakcyjek, który na tej konferencji 
zostanie utwerzony na gruncie taktyki oportunistyczno-likwidatorskiej 
rzekomo jako SDPRR, za ogólną Socjaldemokratyczną Partię Rosyjską' £). 

SDKPiL pragnęła potężnego ruchu rewolucyjnego w Rosji, zwartego or- 
ganizacyjnie, nie osłabionego walkami frakcyjnymi. Nie zdawała sobie jed- 
nak sprawy, że przyszłość i teraźniejszość ruchu rewolucyjnego w Rosji 
zależy właśnie cd tego, by odgrodzić się i organizacyjnie od oportuniz- 
mu, by uwolnić SDPRR od mieńszewickiej kuli u nogi. Zwróćmy uwagę 
na to, że ta sama obawa przed rozłumem, przed organizacyjnym odgro- 
dzeniem się od oportunistów występowała w lewicowym skrzydle nie- 
mieckiej socjaldemokracji, które dopiero w okresie I wojny Światowej 
zdecydowało się na założenie oddzielnej partii. Pamiętamy również, że 
Lenin uważał, iż krok ten w interesach rozwoju rewolucji w Niemczech 
naieżało przedsięwziąć znacznie wcześniej. 

Rzecz charakterystyczna, że SDKPiL na gruncie polskim doskonale ro- 
zumiała konieczność organizacyjnego odgrodzenia się od elementów o2J0r- 
tunistycznych. Nieraz zajmowała nawet wręcz sekciarskie stanowisko 
w tej sprawie, co wyraziło się w odciąganiu zjednoczenia z PPS-Lewicą 
nawet w momencie, gdy między partiami tymi rzeczywiście nie było już 
żadrych istotniejszych różnic ideologicznych. 

Po rozłamie w SDKPiL w 1911 r. na tzw. organizację rozłamową i zwo- 
lenników Zarządu Głównego stosunek obu tych części partii do bolszewi- 
ków nie był identyczny. Generalnie rzecz biorąc, „rozłamowcy*' byli za 
wyrażniejszym poparciem bolszewików, ale byli, tak jak i reszta partii, 
za utrzymaniem jedności SDPRR. Również praktycznie współcraca „roz- 
łamowej' części partii z Leninem układała się lepiej i ściślej niz tej części 
partii, którą reprezentował Zarząd Główny. Istotniejszych jednak ideolo- 
gicznych różnic między stanowiskiem obu części SDKPiL (zjednoczonych 
ponownie, jak wiadomo, w listopadzie 1916 r.) nie było, 

Foktycznie od podziału organizacyjnego SDPRR w styczniu 1912 r. 
na dwie oddzielne w gruncie rzeczy partie SDKPiL znalazła się poza 
SDPRR. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad kwestią rozbieżności między Leninem 
a poiskim ruchem robotniczym, gdyż bez ich ukazania nie można powie- 
dzieć prawdy o polskim ruchu robotniczym i jego dziejach. Zresztą te 
błędy i słabości SDKPiL nie przekreślają wielkiej roli, jaką partia ta ode- 
grała w dziejach narodu polskiego, w walkach polskich mas pracujących 
na narodowe i społeczne wyzwolenie. 

Nigdy nie można poczytywać partii czy ugrupowaniu politycznemu za 
winę. że z powodu przyczyn obieklywnych nie była ona w stanie przepro- 
wadzić takich czy innych zmian politycznych, społecznych czy gospodar- 


16) Tamże str. 24. 
18) Tam:e s'r. 125 
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czych. Można jednak i należy stosować do dziejów każdej partii politycznej 
kryterium, w jakiej mierze dokonywana przez nią analiza socjolugiczno- 
polityczna społeczeństwa, w którym działa, jest zgodna z rzeczywistością 
ti kierunkiem rozwoju historycznego. Tego właśnie uczył Lenin i te właśnie 
kryteria każą nam dostrzegać słabości SDKPiL. 

Jednakże całą prawdę o wzajemnych stosunkach Lenina i polskiego ru- 
chu robotniczego poznać można analizując nie tylko rozbieżności między 
nimi, ale wskazując i na te decydujące elementy, które ich łączyły. 
ao których mówiliśmy w pierwszej części niniejszego artykułu. Bo w isto- 
cie rzeczy Lenina więcej łączyło z SDKPiL niż dzieliło: łączyła ich wspol- 
na idea rewolucyjnego marksizmu, wspólna troska o wykarczowanie opor- 
tunizmu z ruchu robotniczego. Leninowska krytyka stanowiska SDKPiL 
była nieraz bardzo ostra i stanowcza, ale zawsze pełna troski o to, by blis- 
ka mu partia SDKPiL przezwyciężyła błędy, które przeszkadzały jej; 
w lepszym i skuteczniejszym rozwinięciu walki rewolucyjnej. 

Leninowska krytyka słabych stron teorii i praktyki SDKPiL nie może 
nam przesłonić właściwego poglądu Lenina na SDKPiL, tego, że wysoko 
cenił tę partię, że zawsze mu zależało na jej przynależneści do SDPRR. 
I chociaż proces zdecydowanego już przezwyciężenia nieleninowskich poglą- 
dów i poczynań praktycznych w polskim ruchu robotniczym. któremu pe- 
czątek dał II Zjazd KPRP, nie był wolny następnie od długotrwałych 
nieraz nawrotów sekciarstwa i dogmatyzmu — właśnie triumf idei len'- 
nowskich uczynił partię naszą zdolną do zrealizowania historycznych 
przemian społecznych w Polsce Ludowej. 


Kowe Drogi - 4 


PO IV PLENUM KC PZPR 


HENRYK GOLAŃSKI 


Z zagadnień organizacyjnych przygotowania kadr 


Liczba absolwentów szkół wyższych wykształconych w okresie minio- 
nego l15-lecia w Polsce Ludowej osiągnęła ćwierć miliona. Fakt ten — łącz- 
nie z wynikami działalności pozostałych szczebli systemu edukacji naro- 
dowej — stanowi wyraźny krok na drodze przekształcenia Polski w kraj 
ludzi oświeconych. Stopniowo, lecz stale poprawia się struktura kwali- 
fikacyjna załóg dowolnie wziętych zakładów pracy. O jakościowym prze- 
łomie w nasyceniu kadrą wysoko kwalifikowaną mówić można przede 
wszystkim w budewnictwie, przemyśle i komunikacji: 7.000 inżynierów 
w roku 1945 i 80.000 inżynierów zatrudnionych poza rolnictwem w roxu 
1959 stwarza warunki szybkiego rozwoju techniki i podniesienia poziomu 
technologii naszyca zakładów produkcyjnych. 

W wielu ośrodkach, zakładach i specjalnościach powstały zawiązki mło- 
dych sił, krzepnące zdobywanym doświadczeniem. W trybie studiów wie- 
czorowych, a więc w toku pracy produkcyjnej, otrzymało dyplomy 13.500 
inżynierów. Sama warszawska WSI wykształciła w ciągu 10 lat swego 
istnienia 2240 absolwentów. Spośród nich tylko w 28 zakładach pracy 
stolicy pracuje ponad 600 inżynierów, w tym wielu jako dvrektorów na- 
czelnych, dyrektorów technicznych i na innych równie odpowiedzialnych 
stanowiskach. 

W latacn 1956—1959 w toku pracy naukowej, stanowiącej integralną 
część działalności szkół wyższych, 656 pracowników nauki uzyskało stop- 
nie naukowe, w tym 638 stopień kandydata nauk i 18 stopień doktora nauk. 

W tym samym okresie Centralna Komisja Kwalifikacyjna dla Praco- 
wników Nauki nadała w szkołach wyższych ponad 1.100 tytułów nauko- 
wych (docentów i profesorów). 

Pracownicy samych tylko politechnik zdobyli państwowych nagród: 

I stopnia — indywidualnych 20, zespołowych 6, II stopnia — indywidu- 
alnych 18, zespołowych 9, III stopnia — indywidualnych 11, zespołowych 8. 

Łącznie stanowi to 72 nagrody państwowe w dziedzinie nauki i po- 
stępu technicznego. 

Powyższe, nad wyraz zwięźle ujęte dane wykazują dowodnie, że szko- 
ły wyższe rozwijają naukę, kształcą i wychowują młodą inteligencję dla 
zaspokojenia wielostronnych potrzeb kraju. Dotvczy to nie tylko szkoł 
technicznych czy rolniczych, ale i uniwersytetów, których znaczecia, 
zwłaszcza dla rozwoju nauk podstawowych, często u nas się nie docenia. 
W politechnikach i wyższych szkołach rolniczych katedry specjalistyczne 
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(np. telewizji w pierwszych, ochrony roślin w drugich) w toku swej pracy 
badawczej rozwijają ponadto określone technologie. Szereg procesów pro- 
duxcyjnych, stosowanych dziś u nas na skalę przemysłową, wywodzi się 
z „doświadczeń w szkle* lub na modelach laboratoriów wyższych uczelni. 
Stamtąd procesy te wyszły w formie „ćwierćtechnik* czy „półtechnix'". 
Następnie zaś dopiero ustalono w trybie kolejnych przybliżeń ostateczne 
parametry rzeczywistego, wielkofabrycznego „reżymu technologicznego". 

Front postępu technicznego — to front wdrażania do praktyki produk- 
cyjnej nowych materiałów, nowoczesnych konstrukcji, przodujących pro- 
cesów technologicznych i zasad organizacji pracy. Na froncie postępu 
technicznego działają zatem w pierwszym rzędzie siły inżynieryjno-tech- 
niczne w zakładach pracy wytwórczej. Dotyczy to zarówno inżynierów 
ruchu, jak w jeszcze wyższym stopniu ich najbliższego zaplecza, przygo- 
towującego dyspozycje .,na jutro', tzn. personelu technicznego ogniw pro- 
jektowania, placówek konstrukcyjnych i fabrykacyjnych zarówno we- 
wrątrz, jak i na zewnątrz zakładów (branżowych czy centralnych biur 
projektowych, biur konstrukcyjnych, centralnych laboratoriów, instytutów 
badawczych przemysłu). 

System przemysłowych instytucji, przygotowujących dyspozycje „na 
jutrno', stanowi — a przynajmniej stanowić powinien — sieć kanałów prze- 
pływowych łączących praktykę wytwórczą z nauką. Po drugiej stronie 
systemu działają szkoły wyższe. Reprezentują one najpoważniejszy po- 
tencjał pracy naukowej w kraju (2 tysiące samodzielnych pracowników 
nauki, 8 tysięcy asystentów i adiunktów w uczelniach podległych tylko 
Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego). Równolegle do nich działają insty- 
tuty PAN. 

Między połączonymi naczyniami praktyki wytwórczej 1 nauki powinny 
stale i obustronnie przepływać pomysły, zagadnienia, problemy i ich 
rozwiązania. 

Do wdrażania tych rozwiązań w praktykę produkcyjną należy wprzęg= 
nąć całą będącą do dyspozycji kadrę kwalifikowaną technicznie. Dlatego 
zacząć trzeba od rozeznania jej składu i możliwości oraz szukać sposobów 
rozszerzenia tych możliwości. Wśród inżynierów zatrudnionych poza rol- 
nictwem można wyodrębnić grupy następujące: 


A) 7.000 inżynierów, którzy pracę zawodową rozpoczęli w okresie mięs 
dzywojennym, 

B) 11.000 inżynierów, którzy tytuł ten uzyskali w wyniku pełnienia już 
przed wojną pracy na stanowiskach inżynierskich (ustawa z dnia 
28 stycznia 1948 T.), . 

C) 34.000 inżynierów absolwentów studiów I stopnia (skrócony okres 
nauki w latach 1948—1958), 


D) 28.000 inżynierów-magistrów (lata 1945—1958). 


Mimo braku danych szczegółowych nie omylimv się wiele, jeśli przyj- 
miemy średni wiek dwu pierwszych grup na 52—55 lat, dwu ostatnich — 
na 30—32 lata. Kadra przedwcejenna reprezentuje niewątpliwie duże do- 
świadczenie produkcyjne. Jej przygotowanie teoretyczne jest jednak wy- 
socce nierównomierne, w znacznym stopniu niewspółczesne, a aktywność — 
z natury rzeczy — niedługo już utrzymać się może na obecnym poziomie. 
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Punkt ciężkości całego pola działalności techniczno-produkcyjnej, 
zwlaszcza najbliższego planu 5-letniego, przesuwa się zalem zdecvdowa- 
nie w kierunku inżynierów-wychowanków szkół wyższych Polski Lu- 
dowej. 

Wśród nich grupa inżynierów I stopnia była przed kilku laty o 10.000 
liczniejsza. Zmniejszyła się ona na rzecz magistrów w rezultacie studiów 
podyplomowych. Dalsze 3.000 inżynierów z tej grupy podwyższa swoje 
kwalifikacje na studiach dziennych. wieczorowych czy zaocznych. Jednak- 
że 31.000, a więc 50%, powojennych absolwentów, w sposób zorganizowa- 
ny tego nie czyni. Dzieje się tak — być może — dlatego, że na wielu miej- 
scach pracy posiadane przez nich dziś kwalifikacje, uzupełniane zdoby- 
tym doświadczeniem, wystarczają dla należytego wykonywania obowiąz- 
ków. Ale mogą się one okazać niewystarczające jutro. 

Dlatego bez dalszej zwłoki należy stworzyć środki zachęty i skuteczne 
ułatwienia w podnoszeniu zawodowych kwalifikacji dla tej grupy inży- 
nierów przez udostępnienie im dalszych studiów w jednym z systemów 
zorganizowanych w szkołach wyższych (studia dzienne, wieczorowe, za- 
Gczne). 

26.000 inżynierów magistrów już na pierwszy rzut oka podzielić moż:1a 
na połowy: druga z nich należy bowiem do promocji lat 1955/1957 oraz 
1951/1958. (W latach tych ukończyło studia blisko 14 tys. inżynierow). 
Częśc ta nie zdażyia zalem zdobyć jeszcze szlitu trzyletniej pracy w za- 
wodzie. W przysziości powinna iść drogą podnoszenia kwalifikacji, uto- 
rowaną przez swoich starszych kolegów. 

Inżynier magister, przebvwając w szkole wyższej dłużej, miał już okazję 
zdobyć tam szersze przygotowanie w zakresie przedmiciów podstawowych 
(matematyki, fizyki, chemii, mechaniki technicznej itd.) oraz wykonać 
pracę magisterską, stanowiącą sprawdzian umieijętnoścj samodzielnego ope- 
rowania szerszym zakresem wiadomości zdobytych w toku studiów. To 
nrzvgotowanie teoretyczne ważne jest w samodzielnvm korzystaniu z tech- 
iwczne-naukowej literatury periodycznej, tym bardziej — monograficznej, 
ce jest niczbędne dla nadążania za postępem w wybranej specjalności. 

Jeśli takie samakształcenie rzeczywiście ma miejsce (a ograniczone jest 
słaba znajomością języków obcych naszej młodej kadry inżynierskiej). to 
i udział czynny we wdrażaniu postępu technicznego aktywnych, rozwija- 
jących się inżynierów może być bardzo skuteczny. Mimo jednak stałej 
pracy młodych inżynierów nad sobą zachodzi potrzeba zorganizowanego, 
skupionego w czasie uwspółcześnienia ich zasobu wiadoiności. Odbywać 
się to może w drodze kilku lub kilkunastomiesięcznych kursów, np. raz 
na kilka. a już co najmnie?] raz na 10 lat. Kursy takie winny być przygo- 
towywane przez wybitnych profesorów w szkołach wyższych, instytu- 
tach PAN bądź w najlepszych instytutach badawczych przemysłu. Powin- 
ny one zapoznawać uczestników z najnowszymi zdobyczami nauk zwią- 
zanych z ich specjalnością. z przodującymi procesami technologicznymi, 
metodami pomiarów i kontroli. Kursantom należy umożliwić samodziel- 
ną pracę badawczą z wvkorzystaniem najbardziej nowoczesnych urządzeń, 
przyrządów i aparatów. Tvlko nieliczne katedry niewielu szkół wyższych 
są przygotowane — przynajmniej od strony bazy (rezerw kadrowych na 
te cele uczelnie nie posiadają) — do prowadzenia podobnych kursów. Mo- 
żna również sądzić, że przynajmniej 10—15% instytutów badawczych 
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przemysłu ma warunki do podjęcia próby realizacji tej wysoce odpowie- 
dzialnej, ale i nader obiecującej funkcji doskonalenia podyplomowego ka- 
dry inżynierskiej zatrudnionej w produkcji. 

Potrzebny jest do tego plan, obejmujący — naszym zdaniem — w pierw- 
szym rzędzie inżynierów mechaników, elektryków i chemików. Na reali- 
zację takiego planu. tzn. na wyposażenie instytucji naukowych, które kur- 
sy takie będą prowadzić, nie należy żałować pieniędzy. Będą to wydatki 
szybko opłacalne. 

Dane, jakie posiadamy na temat doskonalenia podyplomowego kadr in- 
żynierskich we Francji czy Wielkiej Brytanii, są nader zachęcające. Mini- 
sterstwo Szkolnictwa Wyższego widzi to zadanie przed sobą, w skromnym 
zakresie rozpoczęło jego realizację, podjęło również prace przygotowaw- 
cze do wystąpienia z szerszym projektem w tym zakresie. 

III Zjazd partii zalecił dalszy wzrost liczebny kształconej w szkołach 
wyższych młodzieży. Dyrektywa ta jest w pełni zrozumiała na tle prze- 
wiaywanego zwiększenia produkcji i dochodu narodowego. Poruszano już 
kilkakrotnie w naszej prasie, nie ma więc potrzeby ponownie tutaj oma- 
wiać tego zagadnienia, że w krajach przemysłowo rozwiniętych wysię- 
puje prawidłowość, ułatwiająca liczbowe oszacowanie zapotrzebowania na 
kadry z wyższym wykształceniem. Prawidłowość ta polega z jedsej stro- 
ny na szybszym wzroście dochodu narodowego w porównaniu z ogólnym 
wzrostem zatrudnienia, z drugiej zaś — na prawie współbieżnym ze wzro- 
stem dochodu narodowego tempem rozwoju najwyżej wykwalifikowa- 
nych kadr zatrudnionych w produkcii. 

Jeśli zatem w naszym planie perspektywicznym określony zostanie 
wzrost dochodu narodowego w ciągu 15-lecia, to przyjać można za pod- 
stawę planowania kadr z wyższym wykształceniem takie samo tempo ich 
liczbowego przyrostu. 

Jakimi drogami wzrost ten powinien zostać osiągnięty? 

Na wstępie wymienię nie najbardziej efektowną w liczbach, lecz ozrom- 
nie cenną zarówno z politycznego, jak i z ekonomiczno-społecznego punktu 
wiazenia drogę uzyskiwania wyższych kwalifikacji zawodowych w trvbie 
studiów dla pracujących. 'Trwają one, co prawda, dłużej od studiów dzien- 
nych o jakies 20%,. Wymagają ogromnego nakładu pracy, wytrwałości 
i wyrzeczeń studentów, ale związane są w toku studiów z codziennym do- 
skonaleniem ich pracy zawodowej, co ma znaczenie nawet przy wysokim 
procencie wykruszeń spośród liczby studiujących. Ponadto studia dla pra- 
cujących nie wymagają okresu adaptacji do zawodu, jaką jest staż pody- 
plomowy absolwentów studiów dziennych. Droga studiów dla pracują- 
cych zasługuje jeszcze j stąd na uwagę, że już dziś niewielki tylko odse- 
tek absolwentów techników i nie więcej niż 400% maturzystów z promocji 
danego roku rozpoczyna studia wyższe. Liczba maturzystów pozostają 
cych poza szkołą wyższą i kierowanych po krótkim przygotowaniu do pra- 
cy będzie stopniowo wzrastać. Należv im zostawić perspektywę zdobycia 
wyższego wykształcenia w toku pracy produkcyjnej. 

Drugim nurtem dopływać będą do gospodarki narodowej absolwenci 
studiów dziennych. Jest już dziś rzecza pewną, że będą to absolwenci 
zarówno politechnik, jak i wyższych szkół zawodowych. Sprawa profilu 
specjalnościowego tych cstatnich oraz proporcji ilościowych między absol- 
wentami wyższych szkół zawodowych a inżynierami magistrami nie zo- 
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stała do końca wyjaśniona. Dyskusje trwają i nie czujemy się na siłac. 
uprzedzać ich wyników. Pewne jest natomiast, że ukształtowana dwu- 
szczeblowa struktura kadr specjalizowanych technicznie (inżynier i ma- 
gister) nie wystarcza. Konieczny jest jeszcze typ specjalisty należycie 
przygotowanego do badań. Obisktywnym sprawdzianem takiego przygo-— 
towania może być tylko stopień naukowy doktora. 

Dlatego naszym dążeniem na najbliższe 10-lecie powinno być wyksztuł- 
cenie dla przemysłu doktorów nauk technicznych i dokterów nauk pod- 
stawowych łącznie w granicach — jak się wydaje — 5%, zatrudnionych 
w odpowiednich gałęziach gospodarki narodowej inżynierów eS A 
Zadanie to winny wziąć na siebie w pierwszym rzędzie wyższe uczelnie, 
ale wspomagać je mogą i powinny instytuty Akademii Nauk oraz niektó- 
re badawcze instytuty przemysłowe. 

Szczególnie trudną rzeczą jesi przewidzieć prawidłowo główne kierun- 
ki i proporcje między specjalnosciami, na których skupiać się winny gsu- 
py uderzeniowe specjalistów, otwierających naszej gospocarce narodowej 
drogę na wyższy szczebel współczesnego rozwoju produkcji. Niektóre 
z tych kierunków wymieniono w toku dyskusji na ostatrim Plerum KC 
partii. Wydaje się rzeczą bezsporną, że do kierunków takich należy auto 
matyka z telemechaniką oraz inżynieria jądrowa i zastosowanie izotopów 
promieniotwórczych. 

Jeśli chodzi o autcmatykę i telemechanikę, w planach szkolnictwa wyż 
szego liczymy się z zapotrzebowaniem gospodarki narodowej na fachew- 
ców trzech specjabsości: 


1) zastosowań automatyki w różnych gałęziach techniki. 

2) konstrukcji i wytwarzania elementów oraz aparatury automatyki, 

5) teorii układów i systemów automatyki. 

Pierwsza z tych specjalności będzie realizowana drogą wprowadzenia 
elementów automatyki do programów, przygotowujących konstruktorów 
i technologów w dziedzinie mechaniki, elektrotechniki oraz chemii. Dru- 
ga zn specjalności wymagać będzie czterech odgałęzień na: 

a) clektryczne elementy i aparaturę automatyki (urządzenia pomiarowo- 
kcntrolne, regulatory, serwomechanizmy, urządzenia zdalnego stero- 
wania, telemetrii itd.), 

b) mechaniczne elementy i aparaturę automatysi (pncumatyczna i hy- 
drauliczna), 

c) miernictwo elektronowe, 

d) maszyny matematyczne (przeliczniki analogowe i cyfrowe oraz maszy- 
ny zastosowania uniwersalnego). 

Trzecia specjalność jest do zrealizowania raczej na studium specjalnym 
pcemagisterskim. 

Powyższe rozszyfrowanie jednego tylko kierunku uzupełnione zostaje 
dckładną lokalizacją zadań, ze wskazaniem katedr i konkretnych praco- 
wników nauki, na ktorych ciążyć będą obowiązki dydaktyczno-wycmo- 
wawcze. 

Studia w zakresie specjalności, związanych z encrgią jądrową, Fozwlię- 
liśmy w ciągu ostatnich lat w takim stopniu, że możemy corocznie kiero- 
wać do pracy łącznie 150 inżynierów w następujących głównych działach: 
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A — fizyka jądrowa, 

B — chemia jądcowa i chemiczna technologia materiałów reaktorowych, 

C- inżynieria jądrowa. 

Rozwijając przykładowo inżynierię jądrową uwzględnić musimy nastę- 
pujące węższe specjalności: 

1) energetykę jądrową (w części mechanicznej ł elektrycznej), 

2) technikę radiacyjną, 

3) konstrukcję i technologię aparatury pomiarowo-kontrolnej procesow 

jądrowych, 

4) automatyzację procesów jądrowych, 

9) stosowanie izotopów w przemyśle. 

Trudno wdawać się w dalsze szczegóły. Wystarczy stwierdzić, że w szkol- 
nictwie wyższym podjęta prace nad rozszerzeniem badań i kształceniem 
specjalistów w dziedzinie mechaniki precyzyjnej i optyki, elektroniki, 
techniki mikrofalowej i fizyki w uczelniach technicznych w dziedzinie 
aparatów i maszyn matematycznych przez rozwój zastosowań matematy- 
ki w katedrach uniwersyteckich, chemii polimerów itd. 

Szkoły wyższe materiałem programowym kształcenia studentów muszą 
wybiegać daleko przed dzisiejsze zainteresowania fabryk. Jeszcze bar- 
dziej w przodzie znajdować się muszą uniwersytety jako kuźnie nauk 
podstawowych. Tam powstaje rezerwa teoretyczna, z której dopiero póź- 
niej — czasem o dziesiątki lat później — wyrasta praktyka zastosowan. 
Wąskie praktycystyczne podejście do samego systemu szkolnictwa wyz- 
szego, niedocenianie znaczenia rozwoju nauk teoretycznych podcina ko- 
rzenie postępu technicznego przyszłości. Warto, aby o tym pamiętali 
wszyscy odpowiedzialni działacze gospodarczy, 


EUGENIUSZ ZADRZYŃSKI 


Problemy energetyki w pięciolatce 


Pozycją wyjściową zadań planu 5-letniego energetyki jest jej obecny 
poziom techniczny, dynamika dotychczasowego rozwoju, doświadczenia 
i umiejętności energetyków i użytkowników energii elektrycznej, nabyte 
w okresie ubiegłym. 

Pobieżna nawet analiza ostatnich 10 lat charakteryzuje dostatecznie 
tempo rozwoju energetyki w Polsce Ludowej. 

Produkcja energii elektrycznej w Polsce w tym okresie powiększyła siz 
przeszło 3-krotnie, a mianowicie z 8,3 mld kWh w 1949 r. do 26,3 mld 
kWh w roku 1959. 


Przyrost procentowy produkcji energii elektrycznej w Polsce w ciągu 
tych lat był równy odpowiednim wskaźnikom ZSRR, wyższy niż w CSR 
i NRD i o 60% wyższy od przeciętnego przyrostu w kapitalistycznych kra- 
jach Europy. 

Zużycie węgla umownego (tzn. sprowadzonego do węgla © wartości opa- 
łowej 7000 Kcal na kg) na wyprodukowanie jednej kilowatogodziny ener- 
gii elektrycznej zmniejszyło się w tym okresie z (0,796 kg do 0,496 kg, a za- 
tem o 0,3 kg. 

Gdyby w 1959 r. wskaźnik ten pozostał na poziomie :949 r., to wówczas 
„przepał'* węgla w samych tylko elektrowniach zawodowych wyniósłby 
8 mln 400 tys. ton rocznie. Roczna oszczędność osiągnięta w rezultacie po- 
stępu technicznego przewyższa roczne nakłady na dalszą rozbudowę elek- 
trowni cieplnych. 

Wydajność pracy w przemyśle energetycznym wzrosła w ciągu 10 lat 
przeszło trzykrotnie. Na jednego zatrudnionego w energetyce przypadało 
w 1949 r. 104 tys. kWh wyprodukowanej energii elektrycznej, a w 1959 r. 
już 370 tys. kWh. 

Na 1000 kilowatów mocy zainstalowanej w elektrowniach zatrudnialiś- 
my w 1919 r. 9,5 pracowników, a w 1959 r. — 4,2 pracowników. 

Osiągnięcie tych wyników umożliwiła intensywna rozbudowa i unowo- 
cze nienie enereetyki w Polsce. 

Dwie trzecie posiadanego obecnie parku maszynowego — to newoczesne 
turbiny i kotły wrrcwadzone do eksploatacji w ciągu ostatnich 10 lat. 

System energetyczny Polski rozrósł się i okrzepł. Powstały duże elck- 
trownie o mocy 200—300 MW. Zbudowaliśmy ogólnopolską sieć elektrycz 
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:ą 0 napięciu 220 kV i 110 kV. Dzięki temu obecnie wszystkie elektrow- 
e polskie pracują „równolegle'* zasilając wspólną sieć. 
Powiększa to pewność zasilania i znacznie obniża koszty produkcji. 
Jednolity system energetvczny pozwala realnie planować na nastęctn;y 
ckres pięcioletni śmiałe zadania gospodarcze i techniczne. 


Zgodnie z planem powinniśmy w 1965 r. wyprodukować 43,5 mld kWh 
energii elektrycznej, tj. o 5009 więcej niż w 1960 r. 


Rys. 1 
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Wyprodukowana energia elektryczna zapewni siłę napędową przemy- 
słowi, rolnictwu i trakcji kolejowej, szerokim potokiem popłynie co 
45 mln odbiorców domowych, oświetli pół miliona szkół, biur, sklepów 
iinnych lokali użyteczności publicznej, zaopatrzy ponad 2 mln gospo- 
carstw rolnych. 

Ilość wsi zelektryfikowanych wzrośnie w ciągu 5-lecia z 480% do 7035 
ogólnej ich liczby w Polsce. 
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Wzrost spożycia energii elektrycznej w 1965 r. przez poszczególne gru- 
py odbiorców w stosunku do 1960 r. przedstawia następujące zestawienie: 


Względny wzrost zużycia 
energii elektrycznej w % 


1960 r. | 1965 r. 


Grupy odbiorców == 


1. Przemysł 100 143 
2. Trakcja elektryczna 100 150 
3. Miasto 100 173 
4. Wieś 100 212 
Produkcja globalna energii 
elektrycznej 100 150 
Produkcja globalna prze- 
mysłu 100 150 


Jak widać największy planowany. wzrost spożycia energii elektrycznej 
przypada na wieś. Przewiduje się również duży przyrost spożycia miast. 

Budzi natomiast poważne obawy założenie niższego wzrostu zużycia 
energii przez przemysł w porównaniu do wzrostu jego produkcji globalnej. 

Oddamy do użytku w kraju w okresie 5 lat łącznie 3800 MW nowych 
mocy produkcyjnych w elektrowniach zawodowych i przemysłowych. 

Zbudujemy 90 tys. km linii elektrycznych, z czego 2800 km o napięciu 
220 kV. W wyniku tego długość eksploatowanych linii elektrycznych 
w Polsce osiągnie 360 tys. km. Naszymi liniami elektrycznymi można by- 
łoby opasać kulę ziemską dziewięciokrotnie. 

Stan sieci o napięciu 220 kV projektowanej na 1965 r. oraz ważniejsze 
elektrownie 5-latki przedstawia mapka (rys. 2). 

Największym, sztandarowym obiektem planu 5-letniego energetyki jest 
elektrownia Turów. Pełną projektowaną moc 1200 MW osiągnie ona 
w grudniu 1965 r. 

W tym czasie będzie ona jedną z największych elektrowni w Europie 
pracujących na węglu brunatnym. Zostanie ona wyposażona w © turkin 
wypr=dukowanych przez przemysł radziecki o mocy 200 MW każda. 

Wielkie kotły o wydajności 640 t/h dostarczy przemysł krajowy, przy 
czym dwa pierwsze w kooperacji z przemysłem zagranicznym. 

Maszyny dla kopalni węgla brunatnego dostarcza na warunkach kre- 
dytowych przemysł NRD. 

Tak więc elektrownia Turów powstaje w rezultacie współpracy i poro- 
cy wzajemnej krajów socjalizmu. 

Elektrownia zbudowana zostanie w układzie blokowym, z sześcioma 
równoległymi i jakby niezależnymi od siebie członami produkcyjnymi. 
Wysokie parametry pary: ciśnienie 140 at, temperatura 5400C oraz wtor- 
ny przegrzew zapewnią wysoką sprawność elektrowni. 

Pięcioma liniami o napięciu 220 kV popłynie z Turowa życiodajny stru- 
mień energii do przemysłowych ośrodków kraju. W 1966 r. elektrownia 
ta da gospodarce narodowej 8,5 mld kWh taniej energii elektrycznej. 
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Linie elektryczne 220 KV (przewidywany stan w 1965 r.) 


Drugie nowe zagłębie energetyczne powstanie w centrum kraju w re- 
jonie Turka j Konina. Kopalnie odkrywkowe węgla brunatnego dostarczą 
tu taniego paliwa dla nowych elektrowni w Koninie, Adamowie i P4t- 
nowie. 

W elektrowniach tych będzie pracowało łącznie 10 turbin o mocy p” 
120 MW każda i tyleż kotłów o wydajności jednostkowej 370 t/h. 


Będą to wysokosprawne urządzenia, wyprodukowane w kraju na pod- 
stawie licencji zagranicznej. 

Wykorzystanie węgla brunatnego do produkcji energii elektrycznej 
stwarza dodatkowe źródła energii. Aktywizuje gospodarczo rejony prze- 
mysłowo zacofane. Zmienia obraz energetyczny kraju, w którym dotych= 
czas praktycznie jedynym źródłem energii był węgiel kamienny Zagłębia 
Górnośląskiego. 

Zgodnie z planem moce produkcyjne elektrowni spalających węgiel ka- 
mienny wzrastają znacznie woiniej niż moce elektrowni pracujących na 
węglu brunatnym. Naturalnym zgrupowaniem tych pierwszych elektrow- 
ni są złoża węgiowe województw katowickiego i krakowskiego. Zbuduje- 
my tu nowe elextrownie w Sierszy Wodnej i Łarciszy koło Będzina, wyzye 
szując węgiel z pobiiskich kopalni. Ponadto w Halembie powstanie pierw 
sza elektrownia przeznaczona do spalania odpadów z procesów wzbogaca- 
ria węgia kamiennego. 

Elektrownia ,„Siersza Wodna'* o mocy 660 MW będzie w 19653 r. drugą 
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pod względem wielkości elektrownią w Polsce i największą elektrownią 
spalającą węgiel kamienny. 

Tempo rozwoju elektrowni wodnych w najbliższej pięciolatce będzie 
znacznie wolniejsze od przeciętnego tempa rozwoju energetyki. Rozpocz- 
niemy w tym okresie co prawda budowę dwóch dużych elektrowni wod- 
nych we Włocławku na Wiśle i w Solinie na Sanie. Jednakże zostaną one 
oddane do użytku po 1965 r. 

Wcześniejsze efekty inwestycyjne uzyskamy z elektrowni Dychów. Za- 
instalujemy tu trzeci z kolei turbozespół o mocy 25 MW w istniejącym bu- 
dynku maszynowni. Ponadto zostanie oddana do eksploatacji elektrownia 
o mocy 20 MW w Dębem na Bugu oraz kilka mniejszych elektrowni. 

Ograniczenie rozbudowy energetyki wodnej w planie 5-letnim jest spo- 
wodowane brakiem dostatecznych środków inwestycyjnych. Zmniejszy to 
elastyczne w ruchu moce dyspozycyjne, potrzebne w systemie energetycz- 
nym przy pokrywaniu wieczorowych i rannych szczytów obciążenia. 

Ale znaczenie budownictwa hydroenergetycznego nie ogranicza się do 
korzyści w energetyce. Powtarzające się klęski powodzi oraz ostre deficy- 
ty wody w niektórych rejonach kraju powodują, że budowa zbiorniko- 
wych elektrowni wodnych w górskich ciekach rzek staje się sprawą coraz 
pilniejszą. 

W planie 5-letnim rozszerzamy istniejące i budujemy nowe elektrocie- 
płownie. Jednoczesne wytwarzanie energii elektrycznej i cieplnej jest 
efektywnym środkiem polepszenia ekonomiki procesu technologicznego. 
Sprawność elektrociepłowni jest znacznie wyższa od elektrowni konden- 
sacyjnej. Nowa elektrociepłownia Siekierki, łącziuie z obecnie pracujący- 
mi elektrociepłowniami na Żeraniu i Powiślu, zaopatrzy stolicę w niezbęa- 
ne ilości ciepła. 

Elektrociepłownie w Łodzi i Bielsku — ośrodkach naszego przemysłu 
włókienniczego — osiągną zaprojektowane moce. 

Szereg zakładów przemysłowych zużywających duże ilości pary tech- 
nologicznej i ciepła zainstaluje nowoczesne, wysokosprawne turbozespoły 
ciepłownicze. Np. elektrownia Huty im. Lenina zwiększy swą moc 
050 MW, Zakłady Azotowe w Tarnowie o 50 MW, Zakłady Azotowe 
w Chorzowie o 34 MW. 

Nowa elektrociepłownia o mocy 50 MW powstanie w projektowanej ra- 
finerii nafty w Płocku. 

Łączna moc ncwych turbin zainstalowanych w 5-leciu w elektrowniach 
przemysiowych osiągnie 470 MW. Uruchomienie tej mocy przyniesie duże 
korzyści gospodarcze. 

Jednak nie wszystkie możliwości w tej dziedzinie zostały wykorzystane. 
Niektóre zakłady przemysłowe instalują kotły tylko do wytwarzania pary 
technologicznej. Nie przewidują one wyzyskania jej do produkcji energii 
elektrycznej. 

Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie zwlekają z zainstalowa- 
niem posiadanej nowej turbiny przeznaczonej do energetycznego wyku- 
rzystania pary technologicznej. 

Zakłady koksochemiczne w Blachowni od lat pobierają 80 t/h pary tech- 
nologicznej. Dotychczas nie opracowano nawet koncepcji wykorzystania 
energetycznego tej pary. 

Przykładów można by podać więcej. Świadczą one o braku dostatecznej 
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troski dyrekcji i służb energetycznych o prawidłową gospodarkę energią 
w zakładach przemysłowych. 

Nie ulega wątpliwości, że w dyskusjach po IV Plenum KC PZPR spra- 
wy skojarzonej gospodarki energetycznej znajdą należne im miejsce. 

Omówiony powyżej rozwój energetyki w najbliższym planie 5-letnim 
tworzy dostateczne tło do uwypuklenia niektórych jego cech jakościo- 
wych. 

Wskaźniki techniczno-ekonomiczne energetyki ulegną dalszej znacznej 
poprawie. 

Jednostkowe zużycie węgla umownego zmniejszy się w okresie pięcio- 


latki do 0,42 kg na kWh. Elektrownie zawodowe spalające węgiel kamien- 
ny zwiększą swą produkcję o 11,2%. Dodatkowa produkcja tych elektrew- 


ni pochodzić będzie z zaoszczędzonego paliwa. 
Rys. 3 
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Zużycie węgla i wydajność pracy w energetyce zawodowej 


W wyniku całkowitej mechanizacji i dalszej automatyzacji procesu wy- 
twarzania i przesyłania energii elektrycznej znacznie wzrośnie wydajneść 
pracy (patrz rys. 3). 

Zatrudnienie względne w elektrowniach zawodowych obniży się w 1935 
roku do 2,6 pracowników na 1 MW. Trzeba stwierdzić, że nie wyczerpane 
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jeszcze zostały wszystkie możliwości poprawy tego wskaźnika. W porów- 
naniu z innymi krajami Europy wskażnik ten jest jeszcze wciąż zbyt wy» 
soki. 
s s 
. 

Jedną z charakterystycznych cech planu jest wzrost wykorzystania wę: 
gla brunatnego i zmiany w strukturze bilansu paliwowego kraju. 

Polskie złoża węgla brunatnego nie są jeszcze całkowicie rozeznane. Wia- 
domo, że nie każde nowo odkryte złoże jest opłacalne w eksploatacji. Jed- 
nakże część tych złóż na pewno dostarcza surowca energetycznego tańsze- 
go od węgla kamiennego. 

Węgiel brunatny z budowanej obecnie odkrywki w Turoszowie będzie 
o 400%, a w Koninie i Pątnowie o 20% tańszy od węgla kamiennego. 

Te ekonomiczne wyniki całkowicie uzasadniają przewidziany szybki roz- 
wój wydobycia węgla brunatnego. W 1959 r. wydobyliśmy 8,2 mln ton wę: 
gla brunatnego, z czego około 6 mln ton wyeksportowano za granicę. 

W 1965 r. wydobędziemy 27 mln ton węgla brunatnego, a w 1975 r. = 
według założeń planu perspektywicznego — 60 mln ton tego paliwa. 

Znaczne zwiększenie produkcji i wykorzystania węgla brunatnego zmie- 
nia strukturę bilansu surowców energetycznych kraju. 


Zużycie i produkcja pierwotnych Surowców energetycznych w Polsce 
(w przeliczeniu na mln ton węgla umownego) 


1958 r. 1960r. 1985 r. . 1075 r. 

plan plan przewidywania 

perspektywiczne 
Produkcja 84,82 88,76 102,64 134,72 
Zużycie 70,24 74,23 91,71 134,22 
Nadwyżka eksportowa 14,58 14,53 10,93 0,50 


Udział poszczególnych rodzajów surowców w zużyciu krajowym w *% 


1958 r. 1860r. 1965 r. 1975 r. 

plan plan przewidywania 

perspektywiczne 
Węgiel kamienny 01,5 91,5 83,5 71,5 
Węgiel brunatny 0,95 1,2 6,6 12,0 
Ropa naftowa 1,6 1,7 5,4 10,0 
Gaz ziemny 1,5 1,4 1,6 1,5 
Pozostałe *) 4,45 4.2 2.9 5.0 
Razem 100 100 100 100 


*) Torf opałowy, drewno opałowe, energia wodna, atomowa, 


Przytoczona tabela charakteryzuje wyraźnie dużą rolę węgla kamien* 
nego w Polsce. Stanowi on 93%, produkcji i 91,5% zużycia wszystkich 
pierwotnych surowców energetycznych w kraju. W 1965 r. wskaźniki te 
wyniosą odpowiednio: 87179 i 83,5%. Węgiel kamienny zachowuje więc 
swoją dominującą pozycję w gospodarce energetycznej kraju. 
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Eksportujemy duże ilości węgla kamiennego; a importujemy potrzebną 
nam ropę naftową. W ostatecznym bilansie w Polsce występuje nadwyż- 
ka eksportowa surowców energetycznych. Nadwyżka ta systematycznie 
się kurczy. 

Jesli przyjąć produkcję węgla kamiennego w 1975 r. na poziomie 
135 mln t, a brunatnego na poziomie 60 mln t, to zapotrzebowanie kra- 
ju w tym czasie doścignie wydobycie pierwotnych surowców energelycz- 
nych. 

Wzrost wydobycia niższy od zapotrzebowania. nie powinien, sądzę, bu- 
dzić specjalnych obaw na progu epoki atomowej. Można bowiem oczeki- 
wać, że w tym czasie energia atomowa będzie tańsza od otrzymywanej 
z surowców palnych. Zjawi się ona jako nowy czynnik zrównoważenia bie 
lansu energetycznego, współdziałając przez długi okres z węglem kamien- 
nym, gazem ziemnym i paliwami płynnymi w zaspokajaniu potrzeb ener- 
getycznych kraju. 

Szersze wykorzystanie energii atomowej w latach siedemdziesiątych 
wymaga już obecnie rozpoczęcia prac przygotowawczych. Budowa pierw 
szej w Polsce elektrowni atomowej w najbliższym pięcioleciu będzie szku- 
łą kadr i pozwoli zebrać doświadczenia niezbędne do wykonania dalszych 
zadań. 

Niekorzystną cechą struktury zużycia surowców energetycznych kraju 
jest niski udział gazów wtórnych i gazu ziemnego. Dotyczy to zwłaszcza 
spozycia tych uszlachetnionych form energii przez ludność. Obecnie okolc 
30, a w 1965 r. zaledwie około 4,50/ę energetycznych potrzeb ludności zo- 
stanie zaspokojonych przez gaz. 

Brak dostatecznej ilości gazu powoduje nadmierną konsumpcję energii 
elektrycznej lub też często nieracjonalne zużycie węgla. 

Ważnym czynnikiem poprawy bilansu surowców energetycznych w Pol- 
sce byłoby właściwe wykorzystanie mułów popłuczkowych i przerostów. 
To paliwo stanowi obok węgla brunatnego drugie źródło taniego surowca 
energetycznego. Ilość tych paliw w pięcioleciu wzrośnie wraz z wydoby- 
ciem węgla kamiennego. Wzrośnie również ich udział w wydobyciu. Przy- 
czyną tego zjawiska jest zaostrzanie wymagań w stosunku do jakości wę+ 
gla oraz przewidziane w planie zwiększenie stopnia mechanizacji wyuo- 
bycia węgla. 

Plan 5-letni przewiduje wzrost udziału węgla sortowanego z 95,605 
w 1960 r. do 97,509 w 1965 r.,. a węgla płukanego z 29,2% do 37,70 
w 1965 r. 

Uzyskamy w Pcelsce 2,9 mln ton mułów w 1965 r. 4 około 3,2 mln 
ton przerostów, tj. półtora raza więcej niż w 1959 r. 

Paliwo to może być najlepiej zużytkowane w specjalnych urządzeniach 
energetycznych. Muły i przerosty zawierają dużo balastu w postaci popio- 
łu i wody; powinny być więc zużyte na miejscu. | 

Mówiłom już o budowie elektrowni Halemba na Górnym Śląsku. Elek- 
trownia ta zużyje tylko część odpadów węgla kamiennego. Resztę zużyją 
elektrownie stare. , 

Plan 5-letni energetyki Górnego i Dolnego Śląska należy uzupełnić za* 
daniami modernizacji elektrowni starszych w celu przystosowania ich co 
spalania tego węgla. 
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Muły i przerosty są paliwem tak tanim. że koszty modernizacji zwraca- 
ją się szybko. Mamy już pewne osiągnięcia w zakresie tych prac. 

Pracownicy elektrowni Łaziska uruchomili suszak bębnowy do mułów 
węglowych. Projektuje się pneumatyczną suszarnię w elektrowni Miecho- 
wice. Personel inżynieryjno-techniczny elektrowni Czechnica opracowuje 
koncepcję modernizacji swej elektrowni. Jednakże sami energetycy nie 
sprostają tym zadaniom. Potrzebna jest większa pomoc biur konstrukcyj 
nych i zakładów przemysłu maszynowego przy realizacji tego ważnego 
gospodarczo przedsięwzięcia. 

W dyskusjach załóg elektrowni i zainteresowanych zakładów przemy- 
słowych, poświęconych uchwałom IV Plenum KC PZPR, omówienie spo- 
sobów realizacji tych niezmiernie ważnych zadań gospodarczych znajdzie 
na pewno należne miejsce. 


Koncentracja mocy wytwórczych jest uznanym kierunkiem poprawy 
ekonomiczności pracy przemysłu. Zasada ta potwierdza się szczególnie 
w odniesieniu do energetyki. 

Ze źródeł publikowanych w ZSRR i w krajach kapitalistycznych Euro- 
py wynika, że przy dwukrotnym powiększeniu mocy turbiny i kolła 
koszt jedncstkowy elektrowni obniża się o 20%. 

Nasze doświadczenia również potwierdzają tę zależność. 

W drugiej pięciclace (1961—1965 r.) planujemy uzyskać efekty rzeczo- 
we o 639 wyższe niż w pierwszej kosztem nakładów wzrastających tylko 
O 360. 

Budowa wielkich elektrowni z dużymi turbinami i kotłami jest tenden- 
cja obecnie powszechnie panującą. 

W ZSRR na pcłudniowym Uralu uruchamia się pierwszą turbinę o mo- 
cy 200 MW. Turbina ta jest prototy pem maszyn zakupionych dla elek- 
trowni Turoszów. 

W najbliższej pięciolatce ZSRR wyprodukuje i uruchomi turbiny o mo- 
cy 300 MW i 600 MW. 

Polski przemysł budowy maszyn energetycznych również reprezentuje 
zdrowe tendencje do opanowania produkcji coraz większych maszyn. 

Zakłady im. K. Świerczewskiego w Elblągu produkują już seryjnie tur- 
biny ciepłownicze o mocy 25 MW. W bieżącym roku zostanie oddana «do 
użytku w elektrowni Konin pierwsza krajowa turbina kondensacyjna 
o mocy 50 MW. W 1961 r. przemysł krajowy wyprodukuje turbinę o mo- 
cy 120 MW. Dwanaście takich turbin dostarczy w Ś-leciu. 

Turbna o mocy 120 MW będzie prawdopodobnie jednostką najliczniej 
reprezentowaną w potrzebach naszych co najmniej trzech przyszłych pię- 
ciolatek. 

Jednak prawidłowy rozwój systemu energetycznego wymaga instalowa- 
nia również większych zespołów. 

koła 1910 r. przemysł krajowy powinien wyprcedukcwać pierwszą z se- 
rii wielkich turbin o mocy 250—300 MW. 

Polski przemysł kotłowy posiada dobre, wieloletnie tradycje produkcy;: 
ne. Opanował cn obecnie seryjną produkcję wysokcciśnieniowych kotiow 
c wydainości 230 t:h. 

Do 1962 r. Fabryka Kotłów w Raciborzu wyprodukuje pierwszy kocioł 
o wydajności 380 t/h. W tym samym czasie będzie gotów do montażu 
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pierwszy olbrzymi kocioł o wydajności 660 th, przeznaczony do spalania 
węgla brunatnego w Turoszowie. 

Nie mniejszy wzrost zadań oczekuje Wrocławskie Zakłady Maszyn Elek- 
trycznych M-5, które winny dostarczyć generatory do turbin produkowa- 
nych w kraju. 

Wykonanie zadań przemysłu budowy maszyn energetycznych ma po.l- 
stawowe znaczenie dla rozwoju energetyki. 

W latach ubiegłych kupowaliśmy wiele maszyn energetycznych za gra- 
nicą. Obecnie przemysł krajowy staje się głównym dostawcą urządzeń dla 
energetyki zawodowej. 

Postęp techniczny tego przemysłu, jakość wyrobów i terminowość do- 
staw decydują o sytuacji energetyczńej kraju w najbliższym pięcioleciu. 

s s 
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Mówiłem uprzednio o osiągnięciach przemysłu energetycznego i o roz- 
woju jego bazy produkcyjnej w nadchodzącej pięciolatce. To co powie- 
dziano na ten temat, stwarza optymistyczny obraz. Ale są na nim i ciem- 
ne plamy. 

Rozwój energetyki, a w szczególności przyrost mocy, nie będzie rów- 
nomierny w poszczególnych latach planu. W okresie 1960—1962 r. grczi 
nam deficyt mocy. Szczególnie w roku 1961 przewidywany niedobór osiąQ- 
nie wielkość rzędu 400 MW. 

Temu deficytowi nie da się zapobiec przez wyłączenie takich energo- 
chłonnych urządzeń, jak piece karbidowe lub ferrostopowe. Ograniczenia 
w dostawie energii elektrycznej dotkną również innych użytkowników. 

Jakie są przyczyny tego deficytu? 

Główną przyczyną jest niewykonanie w latach ubiegłych robót przygo- 
towawczych na budowach, .spowodowane zmniejszeniem kredytów inwes- 
tycyjnych o 8%9 w stosunku do ustaleń planu 5-letniego. Na złą sytuację 
energetyczną na przełomie 1959/1960 r. wpłynęły również poważne i dłu- 
gotrwałe awarie w elektrowniach. Z drugiej strony prace budowlane 
i montażowe na budowach postępują zbyt wolno. Czas budowy elektrowni 
wciąż jeszcze niedopuszczalnie się wydłuża. Przewidzianych planami 
rocznymi inwestycji nie oddaje się do eksploatacji w ustalonych termi- 
nach, co pogłębia trudności energetyczne kraju. 

W najbliższym czasie w obliczu grożącego deficytu mocy musi nastąpić 
w tym zakresie radykalna poprawa na budowach elektrowni zawodowych 
i przemysłowych. 

Dyskusje problemowe po IV Plenum KC PZPR zarówno projektantów, 
budowniczych elektrowni i sieci, jak i poddostawców podstawowych urzą- 
dzeń energetycznych powinny się przyczynić do usprawnienia przebiegu 
inwestycji energetycznych w kraju. 
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Racjonalne wykorzystanie paliwa i niskie koszty produkcji w elektrow- 
niach nie wyczerpują zasad właściwej gospcdarki enr.rgetyc_nej. 

Energia wytworzona w generatorach elektrowni nie trafia w całości do 
odbiorcy. Część jej traci się bezużytecznie w procesie wytwarzania i prze- 
syłania. Odsetek straconej energii jest u nas zbyt duży w porównaniu ze 
wskaźnikami innych krajów. 
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_ Na każde 100 kWh energii wyprodukowanej przez generatory w elek= 
trowniach w 1959 r. trafiło do odbiorcy jedynie 78 kWh. Na potrzeby wła- 
sne elektrowni zużywamy obecnie 8,7%, produkcji. W 1965 r. przewiduje 
się poprawę tego wskaźnika do 8,1%. Jednakże nie jest to wystarczająca 
poprawa. 

Marnotrawcami energii elektrycznej w elektrowniach są niskosprawne 
pompy 1 wentylalory. Większość naszych pomp osiąga obecnie sprawnosc 
50—60' 9, a większość wentylaliorów — poniżej 50. Obecnie zaś mozna 
uzyskać urządzenia z dwukrotnie mniejszymi stratami energii. 

Wymiana pomp i wentylatorów oraz ich modernizacja są częstokroć 
przedsięwzięciami opłacającymi się natychmiast. Opłacalność ich wynika 
chociażby z porównania tylko kosztów inwestycyjnych. Nowe, sprawne 
urządzenie bywa tańsze niż koszt inwestycyjny mocy straconej niepo- 
trzebnie w niskosprawnej pompie lub wentylatorze. 

Zamniejszenie zużycia energii na potrzeby własne elektrowni jest .pod- 
stawuwym problemem dla załóg elektrowni. 

Dyskusja po IV Plenum w elektrowniach bez wątpienia wydobędzie 
istotne przyczyny i wskaże środki efektywnego zmniejszenia zużycia 
energii elektrycznej. Podobnym zadaniem stojącym przed pracownikami 
sieci elektrycznych jest zmniejszenie strat w urządzeniach przesyłających 
energię. Są one nadmierne. W sieciach tracimy 13,6*%/9 energii. Jest to 
niepokojąco duży odsetek. 

W planie 5-letnim przewidziane jest zmniejszenie tych strat do 12,60 5. 
To jednak nie wystarcza. 

Część strat energii jest uwarunkowana niedotrzymywaniem poziomu 
napięcia w sieciach i u edbiorców. W wielu rejonach naszego kraju na sku- 
tek przeciążeń pracujących linii napięcie jest niedopuszczalnie niskie. Od- 
biorcy w tych okolicach w praktyce nie mogą korzystać z oświetlenia elek- 
trycznego i radia, nie mówiąc już o telewizorze. 

Energia elektryczna w takich warunkach traci wiele ze swojej wartości 
użytkowej. Nie jest ona tam tak wydajnym pomocnikiem człowieka, jakim 
być powinna. 

Zakłady przemysłowe w wielu miejscowościach ponoszą poważne straty 
produkcyjne wskutek niedostatecznej jakości energii elektrycznej. 

Poprawa stanu technicznego sieci i poziomu napięcia u odbiorców jest 
najważniejszym zadaniem personelu inżynieryjno-technicznego i wszyst- 
kich pracowników sieci elektrycznych. 

Vw czasie dyskusji technicznych w zakładach sieci należy omówić, a na- 
stępnie sporządzić konkretny plan rozbudowy sieci średnich i niskich na> 
pięć na okres 5-lecia. Plan taki jest konieczny, aby deficytowe kable, linki 
stalowo-aluminiowe, transformatory zostały skierowane najpierw na naj- 
bardziej zagrożone odcinki. 

Znaczny wpływ na zmniejszenie strat w sieci wywrze zastosowanie 
blach zimno walcowanych do produkcji transformatorów. 

Wznoszona w Hucie im. Lenina walcownia blach na zimno dostarczy 
w 1962 r. przemysłowi blachy trasformatorowe. ze znacznie niższą strat- 


nością od stosowanych obecnie. 
© + 
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Ważnym elementem usprawniającym gospodarkę energetyczną kraju 
jest likwidacja marnotrawstwa wszelkich form energii w procesie użytko- 
wania. 

Podstawowym odbiorcą energii elektrycznej jest przemysł. Pobiera on 
10”, ogólnego jej zużycia. Oszczędność więc energii elektrycznej w prze- 
mysle ma duże znaczenie gospodarcze, 

W ostatnich latach nastąpiła poprawa wskaźników energetycznych 
w zakładach przemysłowych. Mimo to zdarzają się jeszcze wypadki prze- 
kraczania zużycia energii elektrycznej na jednostkę produkcji. I tak np. na 
tonę stali elektrycznej, wytwarzanej w piecach łukowych zużywano w: 


1957 r. 829,4 kWh/t 
1958 r. 817,0  , 
1959 r. 822,0 ,, 


gdy tymczasem można postawić zadanie utrzymania się w normie 
750 kWh/t, osiąganej w innych krajach. 
Zużycie energii elektrycznej na tonę karbidu wynosiło w: 


1955 r. — 3520 kWh/t 
1956 r. — 3490 ,, 
1959 r. — 3450 


Jak widzimy, wskaźnik przeciętny obniżał się w ciągu kilku lat. Wyniki 
te nie są jednak dostateczne. Już przed wojną bowiem osiągano zużycie 
jednostkowe w wysokości 3000 kWh na tonę. 

Wysokie wskaźniki jednostkowego zużycia energii elektrycznej wynika- 
ją z niedostatecznej troski zakładów przemysłowych o poszukiwanie opty- 
malnych warunków procesu technologicznego. Niekiedy jest to uzależnio- 
ne od doboru właściwych surowców i półproduktów, często od pełnego 
wykorzystania mocy produkcyjnej urządzeń. 

Zastosowanie dość prostych środków intensyfikacji procesów produk- 
cyjnych zapewnia w niektórych przypadkach. zarówno. powiększenie 
rozmiarów produkcji, jak i obniżenie jednostkowego zużycia energii elek- 
trycznej. 

Obok tych głębiej tkwiących rezerw istnieją widoczne przejawy marno- 
trawstwa. Częstymi przykładami zaniedbania są biegnące jałowo maszyny 
lub niepotrzebnie wielkie silniki elektryczne i transformatory. 

Zbyt często spotyka się przykłady oświetlania całych hal fabrycznych 
przy zaledwie kilku czynnych wieczorem stanowiskach pracy. lub też 
oświetlania całych budynków biurowych podczas sprzątania pojedynczyca 
pokojów. 

Przyklady takie winny być piętnowane przez opinię i otoczenie i zwai- 
czane. 

Energia elektryczna jest jednym z potężnych motorów poprawy bytu 
i podniesienia kultury współczesnego społeczeństwa. Jej zastosowanie po- 
zwala na szybki wzrost wydajności pracy. Zwalnia ona człowieka od cięż- 
kiego trudu fizycznego. Stwarza mu możliwości pełnego korzystania z do- 
brodziejstw kultury. 

Szybko podnosząca się produkcja energii elektrycznej, stałe zmniejsza- 
nie strat oraz rosnąca dbałość o racjonalne i postępowe jej wykorzysta- 
nie — to trzy nierozłączne warunki, przy których dotrzymaniu energia 
elektryczna spełni swą społeczną rolę. 


PRZEMYSŁAW OGRODZIŃSKI 


Ża koegzystencją — i przeciw 


,„.. układ sił w świecie zmienia się coraz bardziei na korzyść tych, 
którzy opowiadają się za zaprzestaniem wyścigu zbrojeń rakietowo- 
jądrowych i innych, za zlikwidowaniem „zimnej wojny, za pokojowy) m 
współistnieniem wszystkich państw niezależnie od ich ustroju spoleczne- 
go i tdeoiogii. Fowstała sytuacja, w której podjęta przez którekolwiek 
agresywne państwo wszelka próba chwycenia za broń w celu roz'"ią- 
zania spornych kwestii międzynarodowych i wkroczenia na drogę wolny 
doprowadzałaby do nutychmiastowego i całkowitego rozgromieria guał- 
ciciela pokoju. 

W świadomości narodów, w umysłach wielu polityków i mężów stanu, 
w tym również na Zachodzie, coraz bardziej utrwala się opinia, że przy 
poziomie, jaki osiągnięto obecnie w rozwoju broni masowej zaginoy, 
środków jej natychmiastowego przerzutu do każdego punktu kuli ziem- 
skiej, wojna nie może w ogóle służyć jako sposób rozwjązywania sporów 
międzynarodowych i że jedynie możliwą praktycznie drogą jest oparcie 
stosunków między państwami na podstawie pokojowego współistnienia”. 


Ten fragment komunikatu wydanego po spotkaniu przedstawicieli 
państw=stron układu warszawskiego w Moskwie 4 lutego br. wyraża ;e- 
dtn z najistotniejszych elementów oceny obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej przez państwa obozu socjalistycznego. Z takiej jasnej oceny wynika 
i wynikać może tylko jasny i jednoznaczny program działania. Komunikat 
moskiewski zawiera w sobie program dalszej walki o utrwalenie pokoju 
i dalsze polepszenie atmosfery współpracy międzynarodowej, a jednocze- 
śnie wyraża przekonanie, że realizacja tego programu jest zupełnie moż- 
hwa. | 

Nie przeszkodziło to pokażnej części prasy zachodniej, najczęściej za- 
chodnioniemieckiej, ale także amerykańskiej ji innych krajów, oraz nie- 
którym politykom i funkcjonariuszom tych krajów przedstawiać komu- 
nikat moskiewski z 4 lutego br. jako wyrsz... zaostrzenia stanowiska xra- 
jów socjalistycznych. Z reguły przy tym zaoszczędzili sobie i swym czy- 
telnikom czy słuchaczom podania streszczenia komunikatu; postanowili 
ich nasycić własną oceną. 

Dla kogoś, kto jednak przeczytał komunikat, kto śledzi i rczumie po- 
litykę zagraniczną państw socjalistycznych, absurd tej oceny jest nik 
uderzający, że nasuwa się tylko jedno logiczne wytłumaczenie: to ,ćst 
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po prostu „wishful thinking". Oni twierdzą, że my tak mówimy, bo chcą, 
żebyśmy tak mówil. 

Im, zwolennikom i propagandzistom zimnej wojny, jest potrzebne, och, 
jakże jest potrzebne, eby w naszych deklaracjuch na temat polityki 
międzynarodowej znalazł się ticn zimnej wojny. 

Nowy układ sił na świecie, absurdalność wojny we współczesnych wa- 
runkach — to nie tylko obiektywne fakty. To fakty, które już dziś tkwią 
głębcko w świadomości narodów świata. Obecny układ sił na świecie nie 
tylko przeszkadza potencjalnym agresorem. Miesza on także szyki pro- 
pagandzistom napięcia. 

Aby propagowac politykę nie liczącą się z. faktami, trzeba malować 
obrazy niezgodne z rzeczywistością. Propaganda antykomunistyczna od 
kilkudziesięciu lat posługiwała się obrazem, którego głowną figurą był 
Związek Radziecki przedstawiany jako kraj biedny i zacofany. Szczegól- 
nie w ostatnich latach cała seria ciosów — od rakiet międzyplanetarnych 
po pckaz radzieckiej mody w Nowym Jorku — podarła ten obraz w strzę- 
py. Każde nasze posunięcie pokojowe, a było ich już niem::ło, kruszy 
mit c „agresywności naszych krajów, podważa zmowę fałszu, którą uza- 
sadniano politykę paktów wojennych, bez, zbrojeń — aż do „krawędzi 
wojny". 

Język pexoju jest skutecznym i niezbędnym orężem walki o pokój. Jest 
on językiem mobilizującym — zalówno dla mas walcząc ych w krajach 
kapitalistycznych przeciw przygotowaniom wojennym, jak i dla narodow 
budujących socjalizm, którym pokój gwarantuje pomyślny rozwój tago 
budownictwa. Język pokoju w naszych ustach nie jest manewrem tak- 
tycznym. Jest formą odpowiadającą treści. Posługujemy się nim nie po 
to, by zakamuflować naszą ideoloeię. Wyraża on naszą ideolosię — i wt”- 
dy, gdy formułujemy program walki o pokój, i wtedy, gdy twierdzimy, że 
siły pokoju są większe od sił wojny, i wtedy, gdy w konkluzji mówimy 
o możliwości likwidacji wojen na zawsze. Przesłanki trwalego pokoju 
wynikają z tego, że historia naszego stulecia nie zakwes estionowała praw 
marksizmu-leninizmu, lecz potcczyła się i rozwija zgodnie z n'mi. 


Ci spośród zachodnich krutyków komunikatu moskiewskiego, utórzy 
uznali za stosowne dodać uzasadnienie do swoich krytyk, skupili się ra 
jego ustępach poświęconych programowi rozwiązania kwestii niemize- 
kiej. na akcencie położonym w komunikacie na sprawę traktatu pckojo- 
wego z obydwoma państwami niemieckimi i rozwiązanie problsmu Eer- 
„lina zachodniego. na przypomnieniu w komunikacie moż! wceści zawarcia 
odrębnego traktatu z NRD. W tych elementach komunikatu widzą oni 
. ,„zaostrzenie'. 

. W zasadzie sprawa to nie nowa. Gdy jesienią 1958 r. Związek Radzie.ki 

przedstawił program rozwiązania sprawy Berlina zachodniego i projekt 
niemieckiego traktatu pokojowego, liczni politycy zachodni okrzyczeli to 
jako „politykę awantury”. „psucie atmosiery międzynarodowej'' czy wręcz 
„pnrowcokowanie napięcia”. Odpowiedź dały logika i fakty. 

Logika — bo rzeczywiście trudne zrozumieć, jakim spcsobem propozy- 
cja zawarcia traktatu pokojowego ma wyrażać tendencje awanturnicze. 
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Że uregulowanie spraw spornych i sytuacji stwarzających napięcie ma 
popsuć atmosierę międzynarodową, a nie — ją poprawić? 

Fakty — bo kilkanaście miesięcy, które dzieli nas od wysunięcia pro- 
pozycji radzieckicn, to nie okres wzmożonego napięcia, lecz wręcz na 
odwrót — okres wyjątkowy w historii świata po drugiej wojnie światowej, 
okres nowy, lepszy, okres spotkań „na szczycie, zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych j polepszenia atmosfery międzyna- 
rodowej. 

Jak się stało nie wbrew inicjatywie radzieckiej czy niezależnie od niej, 
lecz właśnie w dużym stopniu dzięki niej. Taka jest dzisiaj sytuacja na 
świecie, taki jest współczesny układ sił, że jeśli ZSRR i obóz socjalizmu 
wysuwają jakieś propozycje uregulowania spornych problemów między- 
narodowych, to nie można ich ignorować, nie można na nie odpowiadać 
awanturami i prowokacjami, ale trzeba nad nimi dyskutowć. Po prostu 
dlatego, że dziś problemów międzynarodowych bez udziału obozu socja- 
lizmu regulować nie można. I jednocześnie taka jest i na tym polega po- 
kojowość polityki obozu socjalizmu, że jeśli mężowie stanu Zachodu 
skłonni są do rzeczowej dyskusji i szukania rozwiązań w drodze poko- 
jowej dyskusji, dyskusja taka może się toczyć i może być owocna. 

Nie są w szczególności „„awanturnicze' ani „zmierzające do zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej radzieckie propozycje rozwiązania problemu 
Łerlina zachodniego. W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy, wbrew pro- 
pagandzie szerzonej głównie z Bonn i z Berlina zachodniego, zrozumierie 
pokojowego sensu tych propozycji poczyniło ogromne postępy w opinii 
zachcdniej. Przede wszystkim uznaje się już dość powszechnie na Zacho- 
dzie, że propozycje radzieckie nie mają na celu eksportu na bagnet<ch 
czy szmuglu komunizmu nawet — jak to by wvnikało z geografii ber- 
lińskiej — na drugą stronę ulicy. Ten najprymitywniejszy kierunek pro- 
pagandy zwolenników zimnej wojny przeciw propozycjom radzieckim 
histeryzuje dziś tylko garstkę histeryków nieuleczalnych, bo chcących 
histerią zimnowojenną żyć i zarabiać. 

O cóż więc w istocie chodzi? O pierwszy, przynajmniej częściowy krok 
na drodze uregulowania sprawy niemieckiej zgodnie z historycznie ukształ- 
towaną sytuacją, zgodnie z faktyczną sytuacją, której zasadniczym ele- 
mentem jest istnienie dwóch państw DERISCNCA w tym socjalistyczne- 
go — NRD. 

Za propczycją radziecką przemawia znów nieodparta logika. Dlaczego 
przede wszystkim Berlin zachodni? Bo jego status jest nie uregulowany. 
Czy możisa przyjąć, że status Berlina zachodniego określa zeszół porozu- 
mień, które tworzyły z Berlina stelicę czterech stref okupscyjnych 
w Niemczech? Oczywisty absurd, bo od lat nie ma tej okupacji, a nie 
tylko Niemcy, ale nawet Berlin dzielą się na dwie części o odmiennym 
ustrcju społeczno-gospodarczym. W nowej rzeczywistości niemieckiej 
F-_"gającei na istnieniu dwóch państw niemieckich Berlin zachodni musi 
znależć swoje miejsce uregulowane prawnie i umownie. Czy takie ure- 
gulowanie służyłoby stabilizacji pokojowej? Odpowiedź na to pytanie 
może być albo logiczna, tzn. pozytywna, albo negatywna, tzn... 

Przeciwnicy porozumienia w sprawie Berlina zachodniego OR w tym 
miejscu: „Nie, bo nie wolno uznać istnienia NRD* — i w ten sposób stają 
na stanowisku nie tylko nielogicznym, ale uniemożliwiającym w ogóle 
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jakikolwiek postęp w sprawie niemieckiej, całkowicie i zasadniczo sprzecz- 
nym z zasadami pokojowego współistnienia. 

Tylko... że we współczesnym świecie jest piekielnie trudno walczyć 
z perspcktywą pokojowego współistnienia, skutecznie zagrodzić drogę 
do jego realizacji. 

Kto nie chce rozwiązań politycznych uznających istnienie NRD, ten 
nastuwia Się na politykę awantury. Na taki program odpowicdź duje 
podany przez nas na wslępie fragment komunikatu moskiewskiego. Od- 
powiedź jasną i wyczerpującą. 

Ponieważ jednak ocena układu sił na świecie, zawarta w tym fragmen- 
cie, jest słuszna, jest prawdziwa, program krucjaty przeciw NRD nie 
może być atrakcyjny, nie może przysparzać zwolenników nawet w świe- 
cie zachodnim. 

Stawka na likwidację NRD jest oficjalnym programem rządu NRY, 
zajmuje pozycję czołową w tym programie. Siły, które mają siużyć reali- 
zacji tego programu, rosną. Bundeswehra nieprzerwanie wzrasta liczeb- 
nie i szybko modernizuje swój sprzęt. Pozycja militarna NRF w bloku 
zachodnim też się zwiększa. Są to zjawiska groźne i m:'ważne, w najwvż- 
szym stopniu szkcdliwe dla procesu odprężenia. A jednocześnie -- czy 
program krucjaty przeciw NRD, program tzw. „zjednoczenia* Niemiec 
w drodze wchłonięcia NRD przez NRE jest dziś popularniejszy w świscie 
zachodnim niż przed kilku laty? Wręcz odwrotnie! Ilu jest jeszcze po- 
ważnych polityków na Zachodzie, którzy traktują na serio tzw. „zachodni 
program zjedncczenia Niemiec"? Najczęściej, jeśli wspominają jeszcze 
o tym programie, robią to, jak mnisi tybetańscy trzepiący pacierz na 
drewnianym młynku. 

Rząd NRF jest klasycznym przykładem tego, co nazywamy siłami zim- 
nej wojny na świecie. Jest siłą, ko jest w stanie skutecznie haipować 
j utrudniać procesy odpiężenia. Ale jednocześnie sztywna i uparta cbrona 
pozycji zimnowojennych, uprawiana przez Adenauera w formach wręcz 
drastycznych, rodzi konllikty w bloku zachodnim. Jeśli takie konflikty 
już się pojawiają, jeśli będą silniejsze w przyszłości, jeśli zarysowują się 
objawy izolacji NRF, to nie jest to rezultat żadnego „macchiavellizmu* 
naszej dyplomacji, ale po prostu wynika z obiektywnego układu sił na 
świecie, z jego nieuchronnego wpływu na procesy polityczne w świecie 
kapitaliztyczniym. 

Sprzeczność między absolutnie zimnowojennym i awanturniczym kie- 
runkiem polityki rządu NRF i poparciem udzielonym przez zimnowojen- 
ne kała innych mocarstw zachcdnich tej politvce, a obiestywnym ukła- 
dem sił na świecie, który powoduje, że „jedynie możliwą praktyczną dro- 
gą jest oparcie stosunków między państwami na podstawie pokojowego 
wspołistnienia* — stanowi tę sprzeczność, której rozwój może mieć de- 
cydujące znaczenie dla losów świata. Wynika ona z warunków obiek- 
tywnych. Oczywiście do tych obiektywnych warunków należy w pierw- 
szym rzędzie siła obozu socjalizmu, jego dzisiejsza pozycja międzynaro- 
dowa. Jest to warunek podstawowej wagi i o tym będziemy pamiętać, 
Jednocześnie rozwój tej sprzeczności zależeć będzie — jak w osóle przy- 
szłość i rezultaty walki o utrwalenie pokoju — od naszego działania, Wy- 
suwając konkretne i realistyczne rozwiązania zgodne z zasadami pokojowej 
koegzystencji, uwzględniające faktyv, stan faktyczny czy — jak kto woli — 
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status quo, szczególnie w sprawie niemieckiej, wpływamy na rozwój tej 
sprzeczności w kierunku korzystnym dla pokoju. Przede wszystkim izc- 
lujemy awanturników. Polityka jawnie i konsekwentnie sprzeczna z per- 
spektywą pokojowej koegzystencji jest polityką samobójczą. Samobójca, 
ujawniony w swych intencjach, nie ma zbyt wielkich szans, by pocią- 
gnąć za sobą narody. 

Pozycja sprowadzająca się do negowania faktów jest pozycją słabą. 
Słabość pozycji Zachodu wzdragającego się przed uznaniem NRD widać 
szczególnie wyrażnie, gdy rozpatruje się możliwość zawarcia przez pań- 
stwa socjalistyczne odrębnego traktatu z NRD. Gdyby polityka negowa- 
nia istnienia NRD miała choć cień uzasadnienia, to taką możliwość mógł- 
by Zachód zlekceważyć. Gdyby NRD była „fikcją* w polityce między- 
narodowej, to traktat z nią zawarty byłby świstkiem papieru, którym nie 
warto się zajmować. Gdyby status Berlina zachodniego rzeczywiście nie 
wymagał uregulowania, traktat zawarty z NRD — taki „fikcyjny* trak- 
tat z takim „fikcyjnym' państwem — nie kłopotałby ani rządów zachod- 
nich, ani burmistrza Brandta. Ale jest inaczej. Bo my rzeczywiście — 
jeśli zmusi nas do tego zimnowojenne sztywniactwo Zachodu — możemy 
zawrzeć oddzielny traktat z NRD, który stanie się donivsłym wydarze- 
niem międzynarodowym. będzie wykonywany i wpłynie na rczwój sy- 
tuacji w Europie. Zachodni mężowie stanu to rozumieją. Trudro o lepszą 
afirmację prawno-międzynaredowej podmiotowości NRD: 


A więc nieustępliwość mocarstw zachcdnich zwraca się przeciw n'm 
j nawet wówczas, ydyby Zachód sztywnie trwał na zimnowojennych po- 
zycjach, nie może przeszkodzić puństwom socjulisiycznym w dokonaniu 
pewnego postępu w rozwiązaniu kwestii niemieckiej. 

Cóż mógłby Zachód zrobić, gdyby wskutek jego uporu doszło do pod- 
pisania odrębnego traktatu z NRD? Nic! Po prostu nic! Mówiąc to mamy 
na myśli nie tylko układ sił ściśle militarnych. Jeszcze ważniejszy jest 
czynnik polityczny. Czy zachodni mężowie stanu potrafiliby zmobilizo- 
wać narcdy do jakiejś awanturniczej akcji przeciw krajem socjalistycz- 
nym dlatego, że podpisałyby one traktat pokoju z NRD? Przeciw ZSRR — 
dlatego, że zrezygnowałby on z reszty uprawnień i zobowiązań okupacyj- 
nych w Niemczech: Przeciw NRD — dlatego, że wykonywałaby ona w spo- 
sóo zgodny z zasadami pokojowej współpracy międzynarodowej swe pra- 
wa suwerenne wynikające dodatkowo z traktatu? Oczywiście — nie, 
i przywódcy polityczni państw zachodnich dobrze o tym wiedzą. 

Cóż więc by nastąpiło? Ano trzeba by siąść do stołu obrad z ZSRR 
i dyskutować nad możliwościami pekojowego regulowania sprawy nie- 
mieckiej na zasadzie status quo, czvli trzeba by wrócić do cerzerwaiej 
dyskusji, tylko w niewątpliwie baraziej niekorzystnej dla Zachodu zsy- 
tuacji. 

Oczywiście wolimy porozumienie w sprawie traktatu j w sprawie Ber- 
lina zachodniego, takie porozumienie, które podpisałyby także państwa 
zachodnie. Ale niech nam prepagandziści sztywnej poiityki na Zachodzie 
nie mówią, że „grozimy' odrębnym traktatem pokojowym. Jest to okre- 
Ślenie równie niemądre. jak niemądre było nazywanie ,grożbami' ra- 
dzieckich propozycji w sprawie niemieckiej w iesieni 1958 r. Przy poszu- 
kawaniach rozwiązań problemu niemieckiego każda forma polityki igno- 
rującej istnienie socjalistvcznego państwa niemieckiego NRD, prowadzi 
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w ślepy zaułek, bo w Ślepy zaułek wiedzie każda polityka nie licząca się 
z obiektywnie uwarunkowaną perspektywą pokojowego współistnienia 
dla świata. Kto wszedł w ślepy zaułek i rozbija sobie nos o ściany, może 
tylko siebie o to winić. Powinien zrobić to, co by uczynił każdy rozsądny 
człowiek: zawrócić i wyjść ze ślepego zaułka. 


s s 
w 


Problemy niemieckie pokazują nam wyraźnie, gdzie i w jaki sposób 
przebiega granica między polityką pokojowej koegzystencji a polityką 
sprzeczną z pokojową koegzystencją. Granicę tę spolykamy znów, nie- 
stetv. w artykule znanego amerykańskiego specjalisty od zagadnień mię- 
dzynarodowych, Kennana, zamieszczonym w ostatnim numerze „Foreign 
Aifairs'*). Niestety, bo tezy przedstawione w rozdziale IV tego artv- 
kułu może wyrażają „pewne poglądy zachodnie", ale nie mają nic wspól- 
nego z „pokojowym wspołistnieniem". 

Kennan zgadza się w zasadzie z tezami XXI Zjazdu KPZR, mówiącymi, 
że socjalizm w ZSRR jest już faktem nieodwracalnym. Natomiast nie 
zgadza się z sytuacją powstałą po II wojnie światowej w innych socjali- 
stycznych krajach Europy wschodniej, będącą — jego zdaniem — „kon- 
sekwencją marszu armii radzieckich na Zachód w 1945 r.* Pogląd 
taki nie jest czymś$ś nowym. Jest to klasyczna dullesowska doktryna „roll 
back*. Raczej nowa jest próba umieszczenia tej doktryny w dziedzinie 
„Kkoegzystencji*. Kennan jako historyk — i to z pasją zujmujący się hi- 
storią XX wieku — powinien sobie łatwo przypomnieć, jak często, z jaką 
pewnością siebie i jakie to autorytety polilyczne świata kapitalistycznego 
zapewniały nas w «kresie międzywojennym, że ustrój radziecki nie cieszy 
się poparciem narodów ZSRR. Dziś już tego nie mówią i nie mówi tego 
Kennan. Rozumiemy dobrze, że ludziom e światopoglądzie burżuazyjnym 
trudro jest pojąć sens dyktatury proletariatu — potężną więź władzy lu- 
dowej z masami. Rozumiemy jeszcze lepiej, że nawet gdy to pojmą, trud- 
no jest im do tego się przyznać. Ale to, co Kennan mówi o ustroju ra- 
dzieckim dziś, wykazuje, że przyznać się trzeba. Lepiej wcześniej niż 
pózniej. 

Z doktryną „roll back" rozprawiła się już historia: socjalizmu z Europy 
wschodniej „wyrolować' się nie da przede wszystkim dlatego, że nie ma 
takich sił w świecie współczesnym. które by mogły takie zadanie wyko- 
nać. Każda próba „rolowania* na Wschód musiałaby się skończyć o tyle 
gorzej dla jej inicjatorów od analogicznej próby Hitlera, że zduszona by- 
łaby w zarodku. Doktryna „.roll back” jest doktryną ze wszystkich doktrvn 
zachcdnich najoczywiściej nie liczącą się z rzeczywistością i dlutego znaj- 
duje się w pełnym rozkładzie. 

Uwagi Kennana nasuwają jodnak i inne refleksje. Stwierdza on np. 
otwarcie, że w 1945 r. „niewielu na Zachodzie przewidvwalo* konsekwen- 
cje marszu armii radzieckich na Zachod. „a jeszcze mniej — ich sobie ży- 
czyłc''. Otóż historia to nie menu a la carte w restauracji, z ktorego moż- 
na sobie dobrać tylko dania odpowiadające gustom. Od odbudowy mili- 


s; G. F. Kennan: Peacelul Coexistence: A „Western View — „Foreign Affairs" 
tom 38, Nr 2, styczeń 1960. 


taryzmu niemieckiego przy poparciu mocarstw zachodnich po T wojnie 
światowej po zdobycie Berlina przez wojska radzieckie wije się konse- 
kwentnie jedna i nieprzerwana nić historii. 

Uważamy za fakty absolutnie i wyłącznie pozytywne i to, że marsz sił 
radzieckich na Zachód zdruzgotał niemiecki faszyzm, i to, że ułatwił siłom 
postępowym Polski i innych krajów Europy wschodniej ustanowienie 
władzy ludowej i obalenie kapitalizmu w swych krajach. Rozumiemy, że 
tego politycy kapitalistyczni się nie spodziewali i że im się to nie maże 
podcbać. Nie zamierzamy ich agitować, by to się im spodobało. To jest 
oczywiście niemożliwe. Byłoby sprzeczne z ich naturą. 

Ale politycy kapitalistyczni, którzy w 1945 r. nie byli zdolni przewi- 
dywać, dziś wiedzą. Dziś znają doświadczenie historii i nie powinni go 
zapominać. Druga wojna światowa w jeszcze większym stopniu niż pierw- 
sza potwierdziła regułę, że w wojnach współczesnych, cprócz rachunku 
zysków i strat poszczególnych grup kapitalistycznych, poszczególnych 
państw kapitalistycznych, istnieje jeszcze jeden rachunek, inny, ale zu- 
pełnie i jednoznacznie określony: rachunek strat kapitalizmu. 

To jest istotna przesłanka koegzystencji. Im więcej będzie politykow 
zachodnich, którzy odważą się o niej mówić, tym lepiej dla nich i dla 
świata. 

Z tego doświadczenia historycznego tylko świat socjalistyczny teore- 
tycznie mógłby wysnuwać odmienne wnioski. Ale tego nie czyni. Na 
odwioót, świat socjelistyczny proponuje całkowite i powszechne rozbro- 
jenie, a dążenie do utrwalenia pokoju i ułożenia stosunków z państwami 
kapitalistycznymi na zasadach pokojowego współistnienia jest podstawą 
polityki zagranicznej państw socjalistycznych. 

Nie wysnuwamy odmiennych wniosków, nie możemy tego robić i nigdy 
tego nie zrobimy, bo byłoby to po prostu sprzeczne z istotą socjaliznu. 
Jesteśmy przodującą ideologią ludzkości. Zasady naszego światopoglądu 
pozwalają nam prawidłowo analizować rzeczywistość. Dlatego przede 
wszystkim, my, marksisci, wiemy i mówimy, jak w komunikacie mo- 
skiewskim, że obecnie „wojna nie może w ogóle służyć jako sposób vcz- 
wiązywania sporów międzynarodowych'. Rządy państw socjalistycznych 
biorą całkowitą odpowiedzialność za losy swych narodów, a partie le- 
ninowskie, nosicielki przodującej ideologii św'ata, są zupełnie świadome, 
że w ich rękach leży przyszłość ludzkości. Dlatego nie może być i nigdy 
nie będzie dla nas rzeczą obojętną, ile milionów ludzi zginie na wojnie, 
a ile ją przeżyje, jakie będą skutki radiacji dla rodzaju ludzkiego, w ja- 
kich warunkach. na gruzach kapitalizmu, ludzkość będzie przechodzić do 
socjalizmu i komunizmu. W tym tkwi istotny element więzi partii ko- 
munistycznych z narodem, z masami pracującymi całego świata. W tym 
tkwi istotny element wy*%szej demokratycznej treści dyktatury proleta- 
riatu nad innymi ustrojami. Narody krajów socjalistycznych wiedzą, że 
icn ustrejowi obca jest polityka awantury i dullesowskie hasło: „ku kra- 
wędzi wojny". 

Tego jednak Kennan nie widzi. Jest to typowe dla calego artykułu, 
w kiórym — mimo w zasadzie pozytywnego stosunku do perspektywy 
koegzystencji — nie umie Kennan zerwać z upartym powtarzaniem zim- 
nowojennych sloganów. 

W rozdziale 1[ swego artykułu wyraża on wrecz wątpliwości, czy po- 
lityka odprężenia może być rzeczywiście trwale polityką państwa socja- 
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listycznego. To nas skłania do uzupełnienia tego tematu szeregiem uwag, 
które — być może — powtórzą stwierdzenia znane i oczywiste. 

Nam, państwom socjalistycznym, nie jest potrzebne napięcie między- 
narodowe i nie przynosi nam ono żadnych korzyści. Ani nie ułatwia nam 
ono budownictwa socja'izmu, ani nie służy mobiiizacji mas, ani nie ono 
rodzi solidarność i zwartość obozu socjalizmu. Dlatego nie polityka krajów 
socjalistycznych dąży do wywołania czy utrwalenia napięcia. 

Źródłem napięcia na świecie są siły kapitalistyczne. Przede wszystkim 
te, które nie chcą się pogodzić z faktem, że nie są już zdolne siłą zn'ość 
sozjalizmu z powierzchni ziemi. Te, które nie chcą się pogodzić z rozkładem 
kolonializmu. I wreszcie, bardzo liczne, te siły i rządy kapitalistyczne, 
dla których napięcie międzynarodowe jest potrzebą polityki wewnętrznej, 
które w szowinizmie szukają środka propagandowego, mobilizującego czy 
odwracającego uwagę od trudności wewnętrznych, a w polityce zbro- 
jeń — źródła zysków i metody nakręcania koniunktury. Cała ta mecha= 
nika wykorzystywania napięcia jest socjalizmowi absolutnie obca; nie 
odpowiada ona potrzebom polityki socjalistycznej ani w okresie budowy 
socjalizmu, ani w okresie przechodzenia od socjalizmu do komunizmu. 


Nam atmosfera napięcia przynosi tylko troskę, wspólną narodom krajów 
socjalistycznych i wszystkim ludziom dobrej woli na świecie, troskę z te- 
go powodu, że w atmosferze napięcia mogą nadal funkcjonować awan- 
turnicy i szaleńcy — wrogowie pokoju, a ciężar zbrojeń hamuje postęp 
gospodarczy. | | 

Różni dziennikarze zachodni wysuwali w ostatnich latach tezę, że rząd 
Polski Ludowej wykorzystuje z korzyścią dla siebie politykę ... Adenauera, 
że walka z zachodnioniemieckimi zakusami rewizjonistycznymi wzmacnia 
autorytet PZPR w narodzie polskim i popularyzuje w Polsce sojusz pol- 
sko-radziecki. I że na odwrót, gdyby nie było zagrożenia ze stiony za- 
chodnioniemieckiego imperializmu, komunizm w Polsce straciłby wszelką 
popularność. 

Pierwsze zdanie wyraża o tyle myśl słuszną, że polityka zagraniczna, 
prowadzona przez rząd socjalistyczny, jest istotnym elementem jego więzi 
z masami. Jego więzi — bo nie ma sprzeczności między polityką socja- 
listyczną a rzeczywistymi interesami narodowymi, diatego przede wszyst- 
kim, że polityka socjalistyczna jest politvką pokoju. Co do drugiego zda- 
nia... kanclerz Adenauer i jego poplecznicy legitymują się przy każdej 
okazji wizytówkami, na których tłustym drukiem napisano „antykomue= 
nista', Chcą oni działać na szkodę komunizmu. A więc — zadajcie, pano- 
wie, ten mistrzowski cios i wytrąćcie nam oręż z ręki. Uznajcie polskie 
granice, zduście siły odwetowe w Waszvm kraju, karajcie za propagandę 
rewizjonistyczną. Przeprowadźmy w praktyce próbę, czy w ten sposób 
można osłabić siły socjalizmu w Polsce. Tę samą metodę mogłyby zresztą 
zastosować wszystkie siły dybiące na suwerenność i integralność innvch 
państw socjalistycznych. 

Adenauer i jemu podobni nie słuchają tych naszych rad nie dlatego, 
że ich antykomunistyczna żarliwość jest nie dość gorąca. Po prostu Na je 
bardziej reakcyjne siły świata kapitalistvcznego nie stawiają na odprę- 
żenie, ale mu się przeciwstawiają. Mimo iż doświadczenie historyczne 
prob atakowania socjalizmu metodami zimnowojennymi było negatywne, 
nie rezygnują z tych metod. 


15 


Nie dysponujemy dotąd sprawdzianem historycznego doświadczenia 
ataku sił kapitalistvcznych na socjalizm metodami odprężenia, stawki ze. 
strony sił kapitalistycznych na pokojową koegzystencję, by w ten sposób 
osłabić państwa obozu socjalizmu. Można natomiast stwierdzić, że jak do- 
tychczas — politycy głównych państw kapitalistycznvch do tego się... nie 
palą. Wszystkie dotychczasowe rezultaty odprężenia zostały z trudem 
wywalczone przez państwa socjalistyczne. Można łatwo znależć wytłuma- 
czenie, dlaczego tak się dzieje. 

Od lat obóz socjalizmu, a w pierwszym rzędzie Związek Radziecki, jest 
heroldem haseł poxoju i rozbrojenia, odprężenia i pokojowej koegzy- 
stencji. Od lat kierownicy polityki głównych mocarstw kapitalistycznych 
głoszą hasła zbrojeń i paktów wojskowych, nie mówiąc już o „roll back*, 
„krawędzi wojny'* czy: „polityce z pozycji siły', a ich najbardziej żarliwi 
poplecznicy wręcz nie krępują się mówić, że słowa „pokój”, „rozbroje— ' 
nie' czy „odprężenie'' są po prostu komunistyczną intrygą. 

Pokojowe akty i porozumienia międzynarodowe mogą wzmocnić we- 
wnętrznopolityczną pozycję polityka kapitalistycznego, który ich doko-- 
nuje. Jest to nawet regułą. Zawieszenie broni w Korei wzmocniło pozy- 
cję Eisenhowera w Stanach Zjednoczonych. Zakończenie wojny indo- 
chińskiej w Genewie pomogło Edenowi wygrać w następnym roku wy- 
bory (za to awantura sueska skończyła jego karierę), a wizyta w Moskwie 
pomogła podobnie Macmillanowi w ub. r. Wymiana wizyt z Chruszczo- 
wem zwiększa autorytet Eisenhowera. Jest to zresztą zjawisko korzystne; 
wolimy, by w świecie kapitalistycznym wzrastał autorytet polityków, gdy 
czynią oni posunięcia odprężeniowe, a nie — gdy uprawiają zimną wojnę. 

Ale każdy krok na drodze odprężenia, każdy sukces w tej dziedzinie 
podnosi przede wszystkim autorytet państw socjalistycznych, umacnia 
autorytet rządu socjalistycznego we własnym narodzie i wzmaga f[alę 
sympatii i szacunku dla socjalizmu wśród mas pracujących świaia kapi- 
talistycznego. Każdy krok utrwalający pokój na świecie jest przede wszy- 
stkim sukcesem polityki państw socjalistycznych i tak zawsze będzie zro- 
zumiany na świecie. To stanow1 po prostu naturalny i nieuchronny zysk 
z kapitału, który powstał z wieloletniego bombardowania świata seriami 
inicjatyw pokojowych i faktów dokonanych w dziedzinie rozbrojenia. 

Nigdy nie tailiśmy, że na perspektywę odprężenia patrzymy z prze- 
świadczeniem o wyższości systemu socjalistycznego nad systemem kapi- 
talistycznym. Jednym z podstawowych wyrazów tej wyższości jest fakt, 
że pclityka obozu socjalizmu jest polityką pokoju, a polityka pokoju nie 
zagraża ani sprawie socjalizmu, ani żadnym partykularnym interesom 
w świccie socjalizmu. W świecie kapitalistycznym jest inaczej. 

Ten element naszej wyższości ustrojowej wyraża się z kolei najmocniej 
w stosunku do rozcrojenia. W świecie socjalistycznym ze zbrojeniami nie 
wiażą się żadne interesy. Dla nas zbrojenia są tylko i wyłącznie ciężarem, 
ciężarem o tyle koniecznym, o ile tego wymaga nasze bezpieczeństwo wo- 
bec zbrojeń w świecie kapitalisiycznym. Rozbrojenie nie stawia nam żad- 
nych problemów gospodarczych poza problemami organizacyjnc-technicz- 
nymi związanymi z przeslawieniem produkcji. Dla naszych narodów ma 
ono sens jednoznaczny: więcej dóbr materialnych, szybszy wzrost stopy 
życiowej. | 

I znowu — w świecie kapitalistycznym jest. inaczej. 
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O przyszłości świata, o zwycięstwie we współzawodnictwie dwóch sy- 
temów zadecyduje to, ktory z nich jest i będzie zdolny du szybszego rcz- 
woju sił wytwórczych, do szybszego rozwoju techniki, do szybszego pod- 
resienia doorcbytu i lepszego zaspokajania potrzeb narodów. Fakty mó- 
wią. że rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych jest szybszy. Wspa- 
niałv rozwój gospodarki, techniki i myśli naukowej radzieckiej, „wielki 
3kok'* gospodarki Chin Ludowych dają temu potwierdzenie w skali świa- 
towej. W warunkach stabilizacji pokojowej rozwój ten będzie jeszcze 
szybszy. Szybszy — choćby dlatego, że wolny od ciężarów zbrojeń. 

Po co to wszystko mówimy? Czy po to, by zniechęcić zwolenników ka- 
pitalizmu do polityki koegzystencji? 

Ależ oni o tym wszystkim świetnie wiedzą! 

Najreakcyjniejsze i najgrożniejsze siły polityczne świata kapitalistycz- 
nego — reprezentanci tych grup wielkiego kapitału amerykańskiego, które 
od lat żyją z zimnej wojny, jego eksponenci w Pentagonie i sztabach 
NATO, siły stojące za rządem NRF i inni — mówią otwarcie na sesjach, 
radach i innych konwentyklach „atlantyckich* ; tzw. „europejskich*: „Jsie 
wolno się zgodzić na politykę odprężenia, nie wolno dopuszczać myśli o to- 
rozumieniu rozbrojeniowym, bo w ten sposób tracimy najważniejszą możli- 
wość hamowan:a rozwoju gospodarczegoe krajów socjalistvcznych. Nie 
wolno do tego dopuścić, bo wtedy rzeczywiście zostanie szybko zrealizo- 
wany program radziecki. prześcignięcia przodujących krajów kapitalistycz- 
nych w produkcji ra głowę ludności". Oto główni przeciwnicy naszej po- 
lityki, oto ich tezy. A gra idzie — jak widać — w otwarte karty. 

Naszym argumentem jest układ sił, który powoduje, że dziś polityka 
„z pozycji siły” jest dla mocarstw kapitalistycznych bez pokrycia, który 
powoduje, że dziś polityka awanturników zimrowojennych grozi im ka- 
tastrofą. Nie obiecujemy im ani osłabienia socjalizmu, ani ich zwycę= 
stwa w pokojowym współzawodnictwie. Obiecujemv im po prostu poxój 
i możliwość zabezpieczenia wspólnym wysiłkiem ludzkości od katastrofy 
wojny atomowej. To może nie przekonać doktrynerów zimnej wojny, ale 
na pewno przekonuje setki milionów prostvch ludzi na całvm świscie 
różnych ras, różnych klas społecznych i różnych poglądów politycznych. 
l to jest decydujące. 


Kennen w rozdziale III swego artykułu wysuwa zarzut, że świat socja- 
listyczny nie dostrzega zmian, które zaszły w ostatnich dziesięcioleciach 
w świecie kapitalistycznym, a które powoduja. że nawet określenie „ka- 
pitalistyczne" nie ma sensu w stosunku do państw zachodnich. W kon- 
sekwencji kwestionuje on naszą delinicję współzawodnictwa między obo- 
ma systemami. 

Dostrzegamy zmiany, jakie zaszły na Świecie w ostatnich dziesięciole- 
ciach, i dostrzegamy ich konsekwencje dla świata kapitalistycznego. Na 
tvin właśnie opieramy przeświadczenie o realnoścj programu trwałego 
pokoju. Przede wszystkim istnieją dziś, rozwijają się i w coraz większym 
stopniu wpływają na losy świata siły socjalizmu. To, że istnieją dziś po- 
tężne mocarstwa socjalistyczne: ZSRR i ChRL, że socjalizm budują patń- 
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stwa Europy wschodniej, wpływa na losy Swiata, a więc 1 na jego per— 
spektywy rozwojowe i na to, co się dzieje w świecie kapitalistycznym. 

Dziś, gdy siły obozu socjalizmu są już petężne, skutki tego widać na— 
wet w pewnych aspektach polityki wewnętrznej głównych państw kapi- 
talistycznych. Sukcesy klasy robotniczej państw kapitalistycznych w wal- 
ce o wyższe płace, o politykę socjalną i ustępstwa kapitalistów wobec ta— 
kich żądań klasy robotniczej, ich zgoda na formułę „welfare state' — są 
rezultatem zarówny bojowości klasy robotniczej tych krajów, jak i istnie— 
nia obozu socjalizmu i jego siły atrakcvjnej. Jeśli dziś kapitaliści najbar- 
dziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych nie koniecznie stosują takie 
metody wyzysku, jakie stosowali w XIX w. — to dlatego, że dziś, gdy 
istnieje obóz socjalizmu walka klasowa toczy się w warunkach dla nich — 
kapitalistów — znacznie trudniejszych. 

Nowym, rzucającym się w oczy zjawiskiem w świecie kapitalistycznym 
jest również rozkład systemu kolonialnego. Jeśli dziś przeżywamy ostatnią 
lazę tego rozkładu, to na pewno dzięki zwycięstwom rewolucji paździer- 
nikowej, dzięki rewolucji chińskiej, dzięki temu, że dla państw kapitali- 
stycznych dziś szczególnie niebezpieczna jest perspektywa wplątania się 
w długotrwałą wojnę kolonialną, dzięki temu także, że dziś niełatwo zdu- 
sić państwa świeżo wyzwolone z ucisku kolonialnego metodami presji 
gospodarczej. 

Po II wojnie światowej zmienił się zasadniczo typowy rezultat wojen 
kolonialnych. Obecnie kolonialiści wojny kolonialne z reguły przegrywają. 

Większeść narodów kolonialnych, które po II wojnie światowej zdo- 
były niepodległość, nie musiała się zresztą uciekać do walki zbrojnej, by 
ją uzyskać. Alternatywa dla państw kolonialnych wyglądała najczęściej 
tak: albo wplątać się w długą, ciężką, kosztowną i na dłuz.:zą metę bezna- 
dziejną wojnę kolonialną, albo z niej i z danej pcsiadłości kolonialnej zrezy- 
gnować i starać się uratować, co się da, z pozycji gospodarczych. Tak wvglą- 
dała najczęściej sytuacja w obecnym układzie sił na świecie, gdy działał 
przykład zwycięskich rewolucji socjalistycznych, gdy wzrosły niezmiernie . 
siły antykolonialne. Działały także sprzeczności między wielkimi mocar- 
stwami kapitalistycznymi: Ameryką, Anglią, Francją. Działał lęk, że jeśli 
nie zdobędzie niepodległości burżuazja narodowa kolonii, hegemonem wal- 
ki antykolonialnej może stać się jej proletariat. 

gakty ostatnich 15 lat udzieliły burżuazji krajów posiadających kolo- 
nie nauczki: trzeba rezygnować i z wojen, i z przywilejów kolonialnych. 
Było to wyrzeczenie bolesne. Przyniosło mocarstwom zachodnim ejek- 
tywne straty, przede wszystkim polityczne. Większość nowych państw 
Azji j Afryki nie prowadzi polityki łączenia się z blokiem zachodnim. Pro- 
wadzi politykę neutralności. Popiera liczne inicjatywy pokojowe państw 
obozu socjalizmu, występuje przeciw polityce mocarstw zachodnich, po- 
litivce prób z bronią atomową, baz wojennych i sojuszów wojskowych. 
Polityka państw afro-azjatyckich zaczyna wywierać wpływ na politykę 
niektórych państw Ameryki Łacińskiej. 

Na skutek tego niekorzystnego politycznego bilansu rozkładu systemu 
kolonialnego dziś tylko tępogłowa mniejszość, tylko niegłówne i nie naj- 
ważniejsze grupy burżuazji wierzą jeszcze w biblię kolonializmu. 

Motywem wojen w historii był zysk. W ostatnich latach mctyw ten do 
wcjen kolonialnych nie zachęca. Wojny te mogą przynosić zyski okre- 
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ślonym grupom, najczęściej kapitału awanturniczego, spekulacy jnego, czę- 
sto grupom tworzącym się już w czasie wojny. (Historia wojny indochińskiej 
i jej licznych afer stanowi tego doskonały przykład). Ale kapitalizmowi, 
jako całości, głównym i najbardziej reprezentatywnym grupom burżuazji 
zysków nie przynoszą przede wszystkim dlatego, że w RENEM warun- 
kach nie są zwycięskie. 

Nie jest to proces gładki czy zakończony. Ale w zasadzie mamy tu przy- 
kład, jak kapitalizm „uczy się* w praktyce i nie na małym odcinku, że 
trzeba wyrzec się wojny jako środka rozstrzygania problemów politycz- 
nych. 

Istnienie obozu socjalizmu hamuje także tendencje do rozstrzygania 
przez państwa kapitalistyczne sporów między sobą w drodze wojny. Znów 
nie dlatego, że znikły między państwami kapitalistycznymi antagonizmy 
polityczne czy sprzeczności interesów, które je wywołują, nie dlatego, że 
teraz się kochają, jak przedtem nienawidziły. Dominujący antagonizm 
między kapitalizmem a socjalizmem nie niweluje antagonizmów między 
państwami kapitalistycznymi. Powoduje jednak, że boją się one wojny 
j osłabienia całego systemu kapitalistycznego, które musiałaby ona przy- 
nieść. Taki jest po prostu obiektywny skutek istnienia na świecie potęż- 
nego systemu socjalistycznego. W ten sposób jednak, działając jako ha- 
mulce przeradzania się antagonizmów między państwami kapitalistycz- 
nymi w konilikty wojenne, zmniejsza on również niebezpieczeństwo prze- 
kształcenia się takich konfliktów w wojnę światową ze wszystkimi jej 
nowoczesnymi konsekwencjami. 

© e 


Gdy jednak szukamy podstawowych argumentów wysuwanych przeciw 
pokojowej koegzystencji przez polityków kapitalistycznych, destarczy nam 
ich nie Kennan — bardzo niekonsekwentny ale przynaimniej deklaratyw- 
ny zwolennik pokojowego współistnieniu, lecz zdecydowany jego prze- 
ciwnik — Adenauer. Przede wszystkim kanclerz NRF w ogóle necuje 
istnienie nowej atmosfery na świecie. We wszystkich swych wy- 
stiąpieniach ostatnich miesięcy przestrzega przed iluzjami. Dla niego to, 
co zachodzi w sytuacji międzynarodowej, to nie odprężenie, ale pozory 
odprężenia. 

Ejże, czy tak jest naprawdę, czy też znów chodzi o „wishful thinking", 
czyli kanclerz NRF tak mówi, bo chce, żeby tak było? 

Poszukajmy faktów. 

Jest nowe w sytuacji międzynarodowej nie tylko to, że premier Anglii 
był w ZSRR, premier ZSRR — w Stanach Zjednoczonych, że premier 
ZSRR odwiedzi prezydenta Francji, a prezydent Stanów Zjedncczonych — 
premiera ZSRR, że 15 maja spotkają się w Paryżu szefowie polityczni 
czterech mocarstw. Ta ilość spotkań na najwyższym szczeblu ma swoje 
znaczenie jakościowe. Faktycznie doszło do porozumienia, by spotkania 
na szczycie stały się pewnego rodzaju instytucją politvki miedzvnarodo- 
wej. W ten sposób uzgodniono metodę pozwalającą dyskutować nad spor- 
nymi zagadnieniami międzynarodowymi na szczeblu pozwalającym na 
decyzje, dyskutować, by dochodzić przynajmńiej do stopniowych i czę- 
ściowych uzgodnień. 

Prawda, że w dotychczasowych spotkaniach do decy zji merytorycznych 
nie doszło. Ale przyjęta metoda szukania rozwiązania spornych zagadnień 
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międzynarodowych w drodze dyskusji stanowi jeden z elementów tego, 
co nazywamy pokcjowym współistnieniem. Jest to przecież wstęnna za- 
sada współistnienia: nie przez użycie siły czy grożbę użycia siły, ale w dy- 
skusji trzeba rozstrzygać spory i dążyć do porozumienia. 

Zwycięstwem tej samej zasady było porozumienie o utworzeniu Ko- 
misji Rozbrojeniowej przedstawicieli 10 państw i komitetu ONZ do spraw 
pokojowego wykorzystania przestrzeni kosmicznych. W obu tych porozu- 
mieniach jest jeszcze coś więcej: zwycięstwo zasady parytetu, o który 
państwa socjalistyczne walczyły od wielu lat. Nie to jest zresztą najważ- 
niejsze, że zwyciężyła nasza teza. Nasza walka o parytet miała określory 
cel. Parytet skłania do rzeczowej dyskusji i poszukiwania takich rozwią- 
zań, które by były do przyjęcia dla obu stron. Wyklucza on możliwość 
powtórzenia się doświadczeń poprzednich komisji rozbrojeniowych ONZ, 
w których państwa zachodnie, wykorzystując swoją przewagę liczebną, 
przerywały w kluczowych momentach dyskusję przegłosowaniem swojej 
rezolucji. Skutki takiej metody są znane: w sprawie rozbrojenia ONZ 
przez 14 lat nie osiągnęła żadnych postępów. 

Zawarto wreszcie porozumienie w sprawie Antarktydy. To jest już po- 
rozumienie merytoryczne. Po raz pierwszy w historii jeden z kontynen- 
tów świata został zdemilitaryzowany i jednocześnie otwarty dla działal- 
ności praktycznie wszystkich państw świata, ale wyłacznie pokojowej. 
Jest to kontynent bezludny, ale przy obecnym rozwoju techniki jego eks- 
ploatacja ekonomiczna jest tylko kwestią czasu, a materialnie nic nie 
stało na przeszkodzie, by stał się on terenem baz wojskowych i morskich 
czy prób z bronią jądrową. i | 

Gdyby zresztą układ sił na świecie był taki, jak w XIX w. czy nawet 
w pierwszych dziesięcioleciach XX w., Antarktyda, mimo że bezludna, 
nie uniknęłaby losu Afryki czy Oceanii. Podzielono by ją na kolonie, sta- 
łaby się terenem sporów kolonialnych, wojskowej penetracji i kolonizacji. 

W drugiej połowie XX w. nie można było jednak rozstrzygnąć jej losu 
bez udziału ZSRR, bo bez udziału ZSRR w ogóle nie można regulować 
kluczowych zagadnień na świecie. A jeśli rozstrzygnięcie miało nastąpić 
z udziałem ZSRR — to musiało być pokojowe, rozbrojeniowe. Poważną 
pozytywną rolę w porozumieniu antarktycznym odegrały niektóre kraje 
Azji, w pierwszym rzęczie Indie, i kraje Ameryki Łacińskiej. One rów- 
nież domagały się układu pokojowego, demilitaryzującego. Rola tych kra- 
jów — to ważny symbol nowych czasów, nowego układu sił. 

Oczywiście, nie zamierzamy przeceniać tych faktów. Nie oznaczają one 
rozwiązania kluczowych zagadnień. To dopiero początek i tylko początsk. 
Ale to są [akty. „Nowe w sytuacji międzynarodowej" — to nie przewi- 
czenie. 


Kanclerz NRF niewątoliwie zna te fakty. Tylko je przemilcza, bo to 
odpowiada jego strategii. Adenauer oczywiście wie, że w sytuacji mię- 
dzynarodowej wvrażnie zarysowały się elementy odprężenia. Ale jego 
stawka jest określona. Liczy on na to, że w politvce amerykańskiej skoń- 
czy się okres — jak on to widzi — „słabości i zamętu” i znów ustabilizuje 
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się ona na pozycjach zimnowojennych. Stawka NRF — to stawka na przej- 
ściowośc odprężenia. | 

Właściwie nie dziwimy się, że szef polityki NRF liczy. iż odprężenie 
jest tylko przejściową falą. Przecież „der alte Herr", którego ani I, ani 
II wojna światowa nie przekonały, że militarvzacja Niemiec nie daje e-czę- 
ścia jego narodowi, który po swych 50-letnich doświadczeniach politycznych 
przywrócił hymn „Deutschland, Deutschland Uber alles'* ze wszystkimi 
jego implikacjami, który nigdy nie wyszedł ze skorupy najprymitywniej- 
szego antykomunizmu — nie rozumie nic z nowych procesów kształtuią- 
cych oblicze świata. Dla niego radziecka fotografia odwrotnej strony księ- 
życa — to jakiś epizod niezrozumiały, a niezgodny z porządkiem rzeczy na 
świecie. 

Jeżeli ktoś rozumie przewagę techniczną osiągniętą w świecie przez 
ZSRR jako tajemniczy i chwilowy kaprys przypadku, jesli ktoś zamyka 
oczv na osiagnięcia ekonomiki radzieckiej i wbrew tvlu już doświadcze- 
niom nie wierzy w realność planów XXI Zjazdu KPZR — prześcignięcia 
Stanów Zjednoczonych w poziomie rozwoju gospodarczego, jeśli ktoś 
nie rozumie dynamiki stosunku sił między socjalizmem a kapitalizmem 
!wierzy w absolutną wyższość kapitalizmu nad socjalizmem — ten może 
także sądzić, że odprężenie jest zjawiskiem przejściowym. Może sądzić. że 
Stanv Zjednoczone wkrótce przywrócą „chwilowo utraconą'* przewagę 
ipo krótkotrwałym okresie konieczności przyczajenia się znów będą zdol- 
ne do prowadzenia polityki z pozycji siły, znów zadmą w surmy „kra- 
wędzi wojny”. 

Ale my widzimy fakty i dlatego składamy tezę o przeiściowości odprę- 
żenia lam, gdzie jej miejsce — do arsenału awanturnikow politycznych 
typu Adenauera. 

Odprężenie nie iest i nie bedzie procesem gładkim i jednolitym. Po- 
ieważ w Świecie kapitalistvcznym są i pozostaną siły nie tvlko zimnej 
woiny, ale po prostu — wojny, ich reakcje wrogie procesom odprężer.ia 
będą miały wpływ na ten proces. będą go hamować. przerywać i prowo- 
Kować zaostrzenia sytuacji międzynarodowej. Ta linia biegnąca zvgza- 
kami ma jednak swój kierunek. Kierunek jest zaś wykreślonvy przez układ 
sił w którym obóz socjalizmu dzięki swej pelitvce pokoju. dzięki po- 
parciu tej polityki przez rosnace siłv pokoju działające w świecie kapita- 
listycznym, już skutecznie wpłvwa na politykę międzynarodową, a będzie 
wpływał coraz skuteczniej, bo w stosunku wzajemnym wzrastają jego si- 
ły. a nie siły kapitalizmu. 

Fakty dowodzące ekonomicznej i technicznej przewagi socjalizmu bzdą 
miały oczywiście znaczenie decvdujące. Dzieśi nim proces odorężenia 
mozra przyspieszyć. zygzaki zmniejszyć skutecznym działaniem na rzecz 
pokoju. Celność pokojowych inicjatyw państw socjalistycznych, ich zdol- 
ność do zdobycia poparcia wszvstkich sił pokoju na świece. mas pra- 
cujących świata kapitalistvcznego. narodów antvkolonialnych coraz sku- 
teczniej izolują ji będą izolować awanturników w świecie kanitalistycz- 
nym. Będą one równocześnie zvskiwać coraz szersze poparcie tych. któ- 
rzy już zrozumieli lub w przyszłości zrozumieją, że „jedynie możliwą, 
praktyczną drogą jest oparcie stosunsów miedzv państwami na podstawie 
pokojowego współistnienia" — nadając coraz bardziej jednokierunkowy 
charakter rozwojowi sytuacji międzynarodowej. 
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STANISŁAW FURGAŁ 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa w działaniu 
(Z doświadczeń woj. poznańskiego) 


Jakkolwiek na szersze uogólnienie sposobu wykorzystywania FRR i stop- 
nia jego oddziaływania na wieś byłoby jeszcze przedwcześnie ze względu 
chociażby na zbyt krótki okres dzielący nas od chwili utworzenia tego 
funauszu, niemniej jednak chciałbym na przykładzie województwa poz- 
nańskiego tej sprawie poświącić trochę uwagi. 

INWESTYCJE NA ROZWÓJ ROLNICTWA W WOJEWÓDZTWIE 


Przy nie zmienionych warunkach skupu i zachowaniu dyscypliny do- 
staw obowiązkowych przynajmniej na obecnym poziomie szacunkowa 
wysokość FRR w województwie poznańskim w latach 1959—1965 wynie- 
sie 3.250 mln. zł *). 

Z tej sumy kółka rolnicze dysponować będą kwotą rzędu 2.600 mln. zł, 
a powiatowe związki kółek i organizacji rolniczych — kwotą 650 mln. zł. 

Każda gromada i każda wieś już dziś doskonale się orientuje, jaka suma 
w najbliższych latach przypadnie jej do wykorzystania z FRR. Środki 
te dla wielu gromad i wsi będą niemałe. Np. gromada Krzycko Wielkie 
w powiecie leszczynskim uzyską w latach 1960—1965 szacunkowo z FRR 
kwotę 5.942 tys. zł, a wioska Żabikowo w tej gromadzie kwotę 1.358.700 zł. 
Przypuszczalna wysokość FRR dla gromady Duszniki w powiecie szamo- 
tulskim wyniesie do roku 1965 łącznie 12.311.980 zł, a dla wsi Piaskowo 
w tej gromadzie około 900 tys. zł. Fundusze te powiększą się jeszcze 
o środki własne chłopów i wzrastające systematycznie dochody kółek 
rolniczych. 

Ogółem środki finansowe, którymi dysponować będą rolnicy wojewódz- 
twa poznańskiego w okresie lat 1960—1965, przekroczą znacznie kwotę 
10 mld. zł. Na tę sumę składają się planowane przez państwo zadania 
inwestycyjne w rolnictwie województwa poznańskiego w wysokości 
3 mld. zł, FRR — ponad 3 mld. zł oraz szacowana wysokość własnych 
inwestycji chłopskich w kwocie około 4 mild. zł. 

Przeznaczenie tak poważnych nakładów inwestvcyjnych na rozwój 
rainictwa w województwie poznańskim nie tylko zobowiązuje, ale także 
zwiększa odpowiedzialność instancji partyjnych, rad narodowych, orga- 
nizacji rolniczych i służby rolnej za to, by każda złotówka została jak 
najoszczędniej, jak najefektywniej i po gospodarsku wykorzystana. 


*) Po odjęciu 12%% tej sumy na inwestycje przemysłowe. 
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u etektach zadecyduje także pracowitość i zapobiegliwość chłopa poz- 
nanskiego oraz organizatorska rola partii w pracy politycznej na wsi. 


Dlatego już dziś kółka rolnicze powinny przystąpić do opracowania 
kilkuletnich planów wykorzystania FRR oraz zastosowania takich posu- 
nięć, które wpłyną na dalszą intensyfikację produkcji rolnej. 

Nie można dziś być tylko rejestratorem corocznej wysokości plonów, 
obsady inwentarza żywego, zmian w strukturze gospodarstw chłopskich 
itd. Musimy przede wszystkim stać się entuzjastami i społecznymi orga- 


nizatorami walki o wzrost produkcji rolnej. Tego wymaga od nas obecna 
rzeczywistość. 


JAK JEST WYKORZYSTYWANY FUNDUSZ ROZWOJU ROLNICTWA? 


Przy pomyślnym w zasadzie wywiązywaniu się z obowiązkowych do- 
staw zbóż i ziemniaków przez przeważającą większość rolników woje- 
wództwa poznańskiego sumy przypadające na FRR wyniosły na dzień 
31 grudnia 1959 r. 249.791 tys. zł. 


Podział tego funduszu i stopień jego wykorzystania obrazuje poniższa 
tabelka: 


Wykorzystano 


0 
Struktura FRR Wysokość FRR na dzień w | — 
z podziałem na: w tys. zł, 31 grudnia 1959 r. A 
w tys. zł. ZNA 


1) inwestycje przemy- 


słowe 29.975 — — 
2) spółdzielnie produk- | 

cyjne 8.957 622 6,9% 
3) kółka rolnicze 168.637 11.360 6,7 


4) powiatowe związki 
kółek i organizacji 
rolniczych 42.172 — 218 0,5% 


Z liczb zamieszczonych w tabelce wynika, że stopień wykorzystali 
FRR był dotychczas niezadowalający, a dysponowanie środkami przez 
kółka rolnicze i spółdzielnie produkcyjne niewspółmiernie niskie. Powsta- 
ła wyraźna dysproporcja między rosnącym z każdym miesiącem FR, 
a jego stosunkowo słabym dotychczas wykorzystaniem. 

Z przydzielonych naszemu województwu 230 zestawów maszyn w r. ub. 
kółka rolnicze zakupiły 107 i to niepełnych kompletów maszyn wraz 
z ciągnikami. Spółdzielnie produkcyjne zaś zakupiły 47 koimoletów. 

Ostatnio sytuacja nieco się zmieniła. W ciągu stycznia br. kółka rolnicze 
złożyły więcej zamówień na maszyny rolnicze niż ich pozostało z ubDie- 
głego roku. 


Na pokrycie ceny zakupionych maszyn przeznaczono: 


— wkłady własne członków kółek rolniczych w kwocie 3.829 tys. zł 
— kredyt antycypacyjny na poczet przyszłych 

wpływów FRR | w kwocie 6.410 „ ,, 
— środki Funduszu Rozwoju Rolnictwa w kwocie 4.050) , ,, 


Procentowe wykorzystanie funduszu przez kółka rolnicze przedstawia- 
o się najlepiej w roku ubiegłym w powiatach: obornickim (27,65c), trzcia- 
aeckim (18,2%c), jarocińskim (15%), średzkim (13,2 7c), leszczyńskim 
„1i1,4%c) i szamotulskim (10,8% 


Najsłabiej zaś lundusz ten zo wykorzystany w powiatach: gostyrń- 
skim (3%), wągrowieckim (2,6%,), gnieźnieńskim (2,7%), kolskim (1,8%), 
międzychodzkim (1,9%), pleszewskim (1,3%) oraz konińskim (0,5%). 

Stan ten świadczy o zjawisku koncentracji środków produkcji w po- 
;tacj traktorów i inaszyn rolniczych w określonych rejonach wojewódz- 
„wa. Najwięcej kompletów maszyn wraz z ciągnikami zakupiły kółka 
solnicze powiatów: szamotulskiego, jarocińskiego, obornickiego, poznań- 
skiego, leszczyńskiego j kościańskiego. 

Koncentrację środków produkcji w niektórych powiatach oceniamy po- 
zytywnie. Społeczne władanie środkami produkcji oraz ich nasilenie 
w niektórych rejonach przyniesie z pewnością szybciej duże korzyści za- 
równo producentom-rolnikom, jak i państwu. 

Fundusz w gromadach wzrastać będzie stopniowo. Na koncie każdej 
wa będą się gromadzić mniejsze lub większe kwoty pieniężne. 


54 takie wsie — przede wszystkim w powiatach wschodnich — które 
w ckresie 5-latki uzyskają zaledwie sumę wystarczającą im na zakup 
1 pełnego zestawu maszyn przy ich obecnych cenach. 


Dotyczy to przede wszystkim wsi o szczególnie rozdrobnione gospo 
darce. Najczęściej kółka rolnicze w takich miejscowościach ubiegają się 
o nabycie agregatów omlotowych lub maszyn i narzędzi do trakcji kon- 
nej. Np. w 128 wsiach powiatu konińskiego akumulacja środków na FRR 
kształtuje się na koniec 1959 r. poniżej 20 tvs. zł. 


Wydaje się, że w tego rodzaju sytuacji należałoby łączyć wysiłki dwóch 
lub trzech kólek rolniczych i przy inicjatvwie i poparciu chłopów wyko- 
rzystać te niewielkie na razie fundusze np. na rozwój warzywnictwa, na 
zagospodarowanie resztiowek lub gruntów PFZ, założenie fermy drobiu 
itu. W ten sposob kółka rolnicze mogłyby stopniowo Sponaczie społeczny 
majątek i rozszerzać swoją działalność. 

Zagadnienie to wymaga gruntownego przemyślenia, z uwzględnieniem 
konkretnych warunków każdej takiej wsi i przedyskutowania sprawy 
z kólkami rolniczymi dla powzięcia odpowiedniej decyzji. 

Na czoło naszych codziennych trosk i kłopotów wysuwa się już obecnie 
sprawa jak najlepszego wykorzystania tej części FRR, którą dysponują 
P7KiOR. Egzekutywa KW zleciła WZKiOR opracowanie koncepcji wła- 
ściwego wyzyskania tych sum. Dotychczas jedynie PZKIOR w Chodzieży 
wykorzystał kwotę 218 tys. zł, nabywając ciągnik .,.Mazur'* wraz z maszy- 
nami potrzebnymi do prac melioracyjnych. 


Niektóre PZKiIOR noszą się z zamiarem nabycia kolumn parnikowych. 
Jest to rzecz niezwykle pożyteczna, jeżeli wziąć pod uwagę, że w wielu 
rejonach naszego województwa od szeregu lat chłopi zbiorowo korzystali 
» kolumn parnikowych. Doświadczenia rolników w tej dziedzinie prze- 
trwały do dziś. Dlatego też inicjatywa PZKiOR oraz ich starania o nabycie 
kolumn parnikowych są bardzo cenne. Tymczasem nabyć te kolumny 
jest niezwykle trudno. 
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Zakup z przysługujących PZKiOR środków FRR maszyn ciężkich, np. 
melioracyjnych, czyszczących, sprzętu do ochrony roślin, pomoc w żago- 
spodarowaniu przez kółka rolnicze resztówek, których mamy w wojewódz- 
twie około 700, pomoc w zakładaniu ferm drobiu itd. staje się obecnie 
podstawowym zadaniem PZKiOR. 

Nie tylko zresztą to. Nasuwa się także myś] o tworzeniu różnego ro- 
dzaju spółdzielni międzykółkowych służących do zaspokajania potrzeb 
produkcyjnych, usługowych, społecznych i socjalno-kulturainych wsi. 
Gradacja potrzeb wsi jest różna. A ich zaspokojenie wymaga nieraz nie 
pojedynczego, lecz zbiorowego działania — włączenia wysiłku kilku lub 
nawet kilkunastu wsi. 

Kojarzenie inicjatywy oddolnej z odgórną lub też odwrotnie przyniesie 
tu z pewnością pożądane rezultaty. 


KILKA SŁÓW O WYKORZYSTANIU FRR PRZEZ SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 


Spółdzielnie produkcyjne nabywały zestawy maszyn przeważnie z kre- 
dytów bankowych. 

Korzystanie przez spółdzielnie z funduszu w roku 1959 uwarunkowane 
było wydzieleniem 8%0 funduszu inwestycyjnego przy podziale docho- 
dów za rok 1956. 

W zasadzie większość spółdzielni produkcyjnych posiada traktory wraz 
z częścią maszyn towarzyszących. Dlatego te spółdzielnie zamierzają 
przede wszystkim przeznaczyć środki FRR na mechanizację hodowli i za- 
kup innych urządzeń niezbędnych dla zespołowego gospodarstwa. W tej 
dziedzinie większych trudności nie będzie. 

Pczostaje tylko do rozważenia sprawa zaopatrzenia w komplety ma>- 
szyn spółdzielni nowo powstałych i wykorzystania w tym celu FRR. Jak 
mogą korzystać z funduszu nowo powstałe spółdzielnie? Czy muszą cze- 
kać rok czasu, zanim przy podziale dochodu wydzielą odpowiednią część 
środków na fundusz inwestycyjny? Przecież maszyny są im potrzebne 
od chwili rozpoczęcia gospodarki zespołowej. Dla województwa poznań- 
skiego jest to sprawa bardzo ważna. W roku ubiegłym powstało w naszym 
województwie 66 spółdzielni, a w bieżącym roku 32 (do dnia 10 lutego 
1960 r.) przeważnie niższych typów. 


Wydaje się, że nowo powstałym spółdzielniom produkcyjnym należy 
przyznać takie same prawo nabycia zestawu maszyn, jakie przysługuje 
kółkom rolniczym. Postulat taki należałoby uwzględnić. Trzeba także 
rozważyć Sprawę wnoszenia wkładów w takich spółdzielniach. 


Coraz lepiej układają się stosunki między spółdzielniami a chłopami 
gospocarującymi indywidualnie, przede wszystkim we wsiach, w których 
istnieją spółdzielnie produkcyjne. 

Bardzo często rolnicy pozostający dotąd poza spółdzielnią zwracają się 
do zarządów spółdzielni z propozycją wykorzystania środków FRR na 
kupno maszyn i ich wspólnego użytkowania. Najczęściej dochodzi w ta- 
kich wypadkach do obopólnego porozumienia. 


FRR jest tu ogniwem łączącym wysiłki produkcyjne członków spół- 
dzielni i chłopów indywidualnych. 
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ZAINTERESOWANIA I TRUDNOŚCI W ZWIĄZKU Z FRR 


Uchwzła II Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSL w sprawie węzło- 
wych zadań rolnictwa w najbliższych latach wywołała wielkie zaintereso- 
wanie na wsi. Najżywsza dyskusja toczy się jednak wokół sprawy wyko- 
rzystania FRR. 

Pewna grupa rolników uważa, że bardziej celowo byłoby pieniądze 
przeznaczone na FRR przekazać bezpośrednio chłopom indywidualnym, 
że maszyny rolnicze powinny być indywidualnie użytkcwane, a obecna 
polityka zmierza do przekształcenia kółek rolniczych w spółdzielnie pro- 
dukcyjne itd. itd. 

Kto jest nosicielem tendencji przeciwstawnych polityce partii zmierza- 
jącej do mechanizacji wsi przez społeczne gromadzenie środków chłopów 
i wykorzystanie FRR? 

Są nimi przede wszystkim posiadacze wielkich maszyn, którym zamy- 
ka się drogę do wyzysku mało- i średniorolnych chłopów. Czy występują 
on! przeciwko mechanizacji? Bynajmniej nie. Przeciwnie, są za mechani- 
*zacją, z tą tylko różnicą, że wprowadzają ją w swym gospodarstwie. 

W niektórych wsiach, gdzie kółka rolnicze zakupiły maszyny, właści- 
ciele agregatów omłotowych i traktorów zaczęli stosować ostatnio niższe 
cenv za godzinę omłotow i orek, np. zamiast 70 tylko 50 zł. 

W zarządach kółek, a czasem nawet przewodniczącymi zarządów są 
posiadacze dużych maszyn rolniczych. W kółkach tych często bywa, ze 
nie zwołuje się zebrań członków dlatego tylko, aby uniknąć dyskusji na 
temat zakupu maszyn. Wybory więc do władz w kółkach ludzi popiara- 
jących założenia polityki partii na wsi, dobrych organizatorów, którzy 
rozumieją zadania stojące przed kółkami rolniczymi, są obecnie rzeczą 
pilną i konieczną. 


WKŁADY WŁASNE 


Nestępną sprawą, która przysporzyła nam niemało trudności w rozpro- 
wadzeniu przydzielonych centralnie dla województwa kompletów maszyn 
rolniczych, jest obowiązek wnoszenia wkładów własnych przez członsów 
kólek rolniczych. 

Zagadnienie to stanowi przedmiot szerokiej dyskusji w kółkach rolii- 
czych, szczególnie w tych, które zakupiły bądź zamierzają w najbliższej 
przyszłości zakupić maszyny rolnicze. 

Nierzadko słyszy się głosy przeciwne angażowaniu 25% własnych środ- 
ków chłopskich lub też kwestionujące ich wysokość. Zazwyczaj w tego 
rodzaju wypowiedziach wysuwa się argument, że rolnicy nie posiadają 
gotówki w związku ze stratami, jakie ponieśli w wymku długotrwałej 
suszy, i powinnością wywiązywania się z różnych świadczeń wobec pań- 
stwa. 

Nie ulega wątpliwości, że ubiegloroczna posucha wywarła ujemny 
wpłrw na ogólny bilans naszego rolnictwa. Niektóre kultury w ogóle 
zawicdły lub dały słabe plony, co w sumie mogło obnizyć dochody wielu 
gospodarstw, a nawet całych gromad. Ale nie jest prawdą, żeby więk- 
szość rolników nie dysponowała mniejszą lub większą ilością pieniędzy. 

lstotla trudności tkwi znacznie głębiej. U jej podstaw leżą wahania 
i wątpliwości chłopów: „dać, czy nie dać, bóg wie, co ja z tego będę miał”. 
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Wątpliwości te wynikają z samej natury chłopskiej, z uprzedzeń do tego, 
co rowe. W takich wypadkach decydującym czynnikiem jest praca wy- 
jaśniająca istotę polityki volnej partii i państwa ludowego. 

Doświadczenie zdobyte przez aktyw wsi przodujących dowodzi nieza- 
przeczalnie, że tam gdzie sięgnięto do prostych, opartych na rachunku 
ekonomicznym każdej wsi, przekonywających argumentów, tam uzyska- 
no pożądane rezultaty. 

Dobrze pokierował całokształtem pracy związanej z realizacją FRR na 
swym terenie KP PZPR w Szamotułach. Do pracy z kółkami rolniczymi 
KP w tym powiecie skierował najlepszy aklyw partyjny i bezpartyjny 
obeznany nieżle w sprawach wsi. Aktyw ten raz lub dwa razy w tygodniu 
przebywał na wsi, przeprowadzał indywidualne rozmowy z chlopami, 
uczestniczył w zebraniach kółek lub zebraniach ogólnowiejskich. Zarów- 
no członkowie egzekutywy, jak i sekretarze KP sami pracowali w przy- 
dzielonych im pod opiekę kółkach rolniczych. 

Przynajmniej co 10 dni aktyw ten zbierał się w KP, gdzie składał spra- 
wozdania, wymieniał doświadczenia ze swej pracy na wsi. Wspólnie też 
ustalano dalszy kierunek postępowania, konkretyzując zadania na naj- 
bliższą przyszłość. Aktyw kierowany przez KP pracuje ofiarnie. Nie ma 
wypadków uchylania się od pracy na wsi, ludzie chętnie wykonują po- 
wierzone im zadania. 

Zebrania wiejskie obsługiwane przez ten aktyw przeciygały się zazwy- 
czaj do późnych godzin nocnych. 

Przed zebraniem aktywista zbierał dane o tym, ile dana wieś corocznie 
płaci za omłoty prywatnym posiadaczom agregatów, analizował korzyści 
płynące ze zbiorowego użytkowania maszyn rolniczych. Argumenty tra- 
fiały do przekonania. Jakie były rezultaty pracy aktywu? 17 zestawów 
maszyn zakupionych przez kółka do końca ub. roku. Inne kółka zbierają 
własne środki, ażeby prawie taką samą ilość maszyn nabyć w I kwar- 
tale br. Występowały i w tym powiecie trudności z wnoszeniem wkładów, 
lecz zdołano je przezwyciężyć. Trudności zresztą napotyka się w każdym 
powiecie. 

Sposób gromadzenia przez kółka rolnicze środków własnych będących 
częścią składową FRR jest różny. Niekiedy jednak angażuje się na kupno 
maszyn zbyt mało własnych środków, korzystając z krotkoterminowych 
kredytów. Na koniec 1959 r. spódzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe na- 
szego województwa udzieliły 711 pożyczek na pokrycie 25% wkładów 
członków kółek rolniczych. Suma przyznanych kredytów wynosi 1.586 
tys. zł. Oznacza to, że około 41% wkładów własnych pokryto udzielonymi 
kredytami. 

Spotyka się również inne sposoby finansowania wkładów własnych 
kółek. Np. kółko rolnicze w Gonicach w powiecie wrzesińskim nodjęło 
z mleczarni a conto przyszłych dostaw mleka potrzebną kwotę na pakry- 
cie własnego wkładu, zakupując ciągnik „Zetor, pług i snopowiązalę. 

Nie zawsze sluszne są kryteria ustalania wysokości udziałów członków 
na pokrycie wkładow własnych przy zakupie maszyn. Np. kółko rolnicze 
w Nekli w powiecie wrzesińskim ustaliło, że członek posiadojacy 2 ha 
ziemi wpłaca 100 zł, posiadający 3 ha — 200 zł, ś ha — 300 zł, a rolnicy 
posiadający ponad 5 ha wpłacają po 500 zł. W ten sposób rolnik posia- 
dajsycy 6 ha ziemi wpłaca tyle, ile posiadający 10 czy 20 ha ziemi. 
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Kółko rolnicze w Osiecznej w powiecie leszczyńskim ustaliło wysowość 
wkładu na 510 zł od ha. Ta wysoka stawka spowodowała, że na 52 czlon- 
ków kółka tylko 7 wniosło udziały. 

Zdarzyło się i tuk, że np. w Jezierzycach Kościelnych na 37 członków 
kółka rolniczego zadeklarowało własny wkład tylko 7, dzieląc między 
sobą niezbędną sumę po 3500 zł od każdego. 

Są i takie przykłady, które choć może odosobnione, są jednak znamien- 
ne. [ak np. kólko rolnicze w Tatarach w powiecie krotoszyńskim liczące 
16 rolników (tyle również jest gospodarstw w tej wsi) zakupiło ciągnik 
„Zetor', dwa pługi, trzy przyczepy, jedną trawiarkę ciągnikową i kuity- 
wator. Wartość tych maszyn wyniosła okało 132 tys. zł. Niemal cały 
wkład środków własnych przy kupnie tych maszyn wniósł rolnik Nowicki, 
posiadający 64 ha ziemi. | 

W związku z tym traktor wykorzystywany jest przeważnie przez No- 
wickiego, u niego jest przechowywany. Traktorzysta zatrudniony jest 
stale u Nowickiego jako pracownik najemny. Kółko rolnicze w zasadzie 
maszynami nie dysponuje, ponieważ Nowicki żadnych poleceń kółka nie 
respektuje, twierdząc, że on wniósł największy wkład i ma w związku 
z tym decydujący głos w sprawie pracy maszyn. Sytuacją w tej wsi zajął 
się KP w Krotoszynie. 


CENY ZA PRACĘ MASZYN 


Z. doświadczeń pracujących już w kółkach rolniczych zestawów ma- 
szen nabytych z FRR na uwagę zasługują takie zagadnienia, jak usta- 
lanie ceny za pracę traktorów i maszyn towarzyszących, ewidencja pracy 
maszyn, wynagrodzenie traktorzysty, pobieranie należności oraz prze- 
chowywanie maszyn. 

Przeważająca większość kółek stosowała ceny o 20—257% niższe od tych, 
które przewiduje obowiązująca tacyfa opłat stosowana dotąd w POMI. 

Np. kółko rolnicze w Stawie w powiecie kaliskim stosowało ceny za 
pracę maszyn w następującej wysokości: 


1) za 1 ha orki średniej dla udziałowców 180 zł, 
dla nieudziałcwców 200 zł 
2) za 1 ha podorywki dla udziałowców 100 zł. 
dla nieudzialowców 120 zł 
3) za wypożyczenie koparki dla udziałowców 80 zł, 
dla nieudziałowców 9) zł 
4) za młockę 8 q godz. dla udziałowców 90 zł, 
dla nieudziałowców 96 zł 
5) za wypożyczenie wyorywacza do buraków 
dla udziałowców 30 zł, 
dla nieudziałowców 35 zł. 


Kółko rolnicze w Ncekli ustaliło 3 rodzaje opłat: dla udziałowców, człon- 
ków kółka, którzy nie wnieśli wkładu, oraz dla rolników nie będących 
członkami kółka. 

Za jedną godzinę przy młocce udziałowiec płacił 50 zł, członek, który 
nie wniósł udziału, 60 zł, a nieczłonek 70 zł. 

Podobne zróżnicowanie opłat za godzinę omłotów stosowało kółko rol- 
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nicze w Osiecznej, pobierając od udziałowców 34 zł, od członków kółka 
45 zł i od nieczłonków 53 zł. 

W Chomęcicach w powiecie poznańskim kólko rolnicze pobierzło za 
hektar crki średniej od udziałowców 120 zł. a od innych rolników 240 zł. 
Wyższe opłaty stcsowano jesienią ub. r. za orkę średnią w Kicinie w tym 
samym powiecie: udziałowcy płacili 192 zł, inni użytkownicy 240 zł. Za 
: ha orki głębokiej członkowie, którzy wnieśli wkład, płacili 240 zł, inni 
00 zł. 

W kółkach rolniczych naszego województwa istnieje ogólna tendencja 
do cbniżania opłat za pracę maszyn, które w wielu wypadkach pokrywają 
zaledwie koszty własne eksploatacji. 

Ramowy cennik opłat opracowany przez CZKiOR spotyka się nieraz 
z krytyką na odbywających się zebraniach kółek. Kwestionuje się ustaloną 
w tym cenniku wysokość opłat. Wynika to często z niezrozumienia ho- 
nieczności włączenia do cennika kosztów amortyzacji. W praktyce okaże 
się chyba, że cennik został skalkulowany w zasadzie prawidłowo. 

Nie zamierzam ustosunkowywać się do wszystkich zagadnień związa- 
nych z cennikiem CZKiOR. a poruszanych w dyskusji. Jednakże przy oma- 
wianiu tego problemu nie sposób pominąć milczeniem sprawy samych 
kosztów mechanizacji. 

Rzecz jasna, że na kalkulację kosztów bezpośrednich prac ciągników 
l innych maszyn niepcsledni wpływ wywiera wvsvoka stosunkowo cena 
dostarczanych rolnictwu maszyn, wysokie ceny części zamiennych, duże 
koszty remontów. 

Ogół rolników oraz aktyw rolny często podnosi sprawę cen na traktory 
; maszyny współtowarzyszące oraz ich cze wciąż niedoskonałej Ia- 

OŚCI. 

Rolnicy zdecydowanie domagają się poprawy jakości maszyn, przedłu- 
żenia gwarancji z pół roku do przynajmniej jednego rcku , postulują, aby 
do każdej maszyny załączać instrukcję techniczną nie tylko opisową, ale 
rysunkową, która by umożliwiła im zapoznanie się z poszczególnymi 
częściami oraz właściwościami ich działania. 

Jeżeli chcemy wyjść szerzej z mechanizacją na wieś i zyskać poparcie 
i zaufanie chłopów pracujących dla tej wzniosłej idei, to należałoby, żeby 
przemysł maszyn rolniczych jak najszybciej realizował ucnwały II Plenum 
KC naszej partii. 

Doniosłą wagę posiada prowadzenie należytej dokumentacji w tych 
kółkach rolniczych, które użytkują zespołowo maszyny rolnicze. Jeżeli 
w początkowym okresie w tej dziedzinie w kółkach rolniczych istniał 
prymityw, chaotyczność., to obecnie zaznaczyła się znaczna poprawa. 

Uporządkowaniem dokumentacji zajęli się przede wszystkim w powia- 
tach instruktorzy księgowości, kiórych ostatnio angażuje WZKiOR. W wie- 
lu wypadkach kółka rolnicze porządkują te sprawv w swoim własnym 
zakresie. Np. kółko rolnicze w Lubini Małej w powiecie jarocińskim pro- 
wadzi dokumentację bardzo starannie. Księgowość jest na bieżąco pro 
wadzona, a także kwitariusz rozchodów i przychodów. 

Przechowywanie sprzętu rolniczego przez kółka rolnicze jest ogólnie 
biorąc dobre. Przeważnie maszyny znajdują się w pomieszczeniach człon- 
ków kółek lub też w wolnych szopach, remizach strażackich, obiektach 
pogoemowskich itp. 
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Niemniej jednak zachodzi już obecnie paląca potrzeba budowy wszel- 
kiego rodzaju pomieszczeń do przechowywania ciągników i maszyn to- 
warzyszących będących zespołową własnością kółka. W związku z tym 
zarysowuje się konieczność opracowania typowych projektów takich 
obiektów i to, naszym zdaniem, takich, które by można było łatwo ro- 
zebrać, przenieść z miejsca na miejsce w zależności od warunków danej 
wsi. Wylania się tukze sprawa zaopatrzenia kółek posiadających maszyny 
w oapowiednią ilość niezbędnego materiału budowlanego, przeznaczonego 
na ten cel. 

Wspominam o tym dlatego, że niektóre kółka planują w br. przystąpić 
do budowy garaży, szop napotykając przy tym trudności związane z uzy- 
skaniem materiałów. Z zagadnieniem rekonstrukcji technicznej rolni- 
ctwa wiąże się sprawa przygotowania kadr traktorzystów, mechani- 
ków itp. 

Potrzeby w tym zakresie muszą być zharmonizowane z postępem me- 
chanizacji, zaopatrywania kółek rolniczych i spółdzielni produkcyjnych 
w traktory oraz inne narzędzia produkcji. Nie zawsze się o tym pamięta. 
Często jeszcze werbunek kandydatów na traktorzystów ma charakter ży- 
wiołowy, nie kontrolowany. 

Zamiast prawidłowo debierać kandydatów po prostu przyjmuje się 
zgłoszenia cchoiników, bez względu na przydatność czy ich jak najwłaściw- 
sze wykorzystanie po ukończeniu kursu. Nie zawsze uwzględnia się naj- 
pierw te kólka rolnicze, które pianują w najbliższej przyszłości nabyć cią- 
gniki. Przyjmuje się kandydatów ze wsi, które nie są i nie będa z różnych 
przyczyn gruntownie przygotowane do tego. Czynimy wysiłki, aby usunąć 
błędy popeiniane w zakiesie dcboru kandydatów na traktorzyslów. 

Kierujemy również krytyczne uwagi pod adresem Departamertu 
Oświaty Relniczej Ministerstwa Rolnictwa, który w programie szkolenia 
traktorzystów nie uwzględnił, nawet w minimalnym zakresie, zagadnień 
dotyczących poliiyki partii na wsi. Przecież chodzi nie tylko o to, aby 
przeszkolić człowieka, który usiądzie za kierownicą traktora i będzie 
wykanywał np. orhę, ale także o człowieka, który winien być organiza- 
torem mechanizacji na wsi. Dlatego też należałoby — naszym zdaniem — 
przedłużyć czas trwania kursów albo też powtórzyć szkolenie po roku, 
rozszerzając wiadomości techniczne i polityczne traktorzystów. Nie ra 
tym nie stracimy, raczej zyskamy. 


O ZAGOSPODAROWANIE GRUNTÓW PAŃSTWOWEGO FUNDUSZU ZIEMI 


W województwie poznańskim gruntów PFZ, które mozemy przekazać 
kólkom do użytkowania, jest około 21 tys. ha. Są to resztówki, odłogi 
oraz takie grunty, na które umowy dzierżawne wygasają w bieżącym 
roku. 

W dzisiejszych warunkach nie możemy przechodzić obojętnie obok 
faktów istnienia odłogów lub użytków rolnych źle zagospodurowanych. 


Nie można też za istniejący stan rzeczy czynić odpowiedzialne kółka 
rolnicze. Odpowiedzialność ta spada przede wszystkim na rady narodowe. 
Od operatywności rad narodowych wszystkich szczebli zależy zagospoda- 
rowanie gruntów PFZ i to w sposób poszerzający społeczną działalność 
chłopów, o co nam głównie w tvm wypadku chodzi. 

Powiatowe rady narodowe oraz ich wydziały rolnictwa i leśnictwa 
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muszą nie tylko ofiarować kółkom te grunty do wspólnej uprawy, ale 
przekonywać rolników — członków kółek rolniczych o celowości ich za- 
gospodarowania, wykorzystując w rozmowach z chłopami niezbędne argu- 
menty wyraźnie przemawiające za tym od strony materialnych korzyści 
stąd wynikających. 

Sprawa przejęcia przez kółka rolnicze do zagospodarowania kilkudzie- 
sięciu tysięcy hektarów ziemi w województwie, kilkuset w każdym po- 
wiecie — posiadać będzie doniosłe znaczenie. Wywrze to duży wpływ na 
dalszą działalność kółek. 

O celowości tego jednakże muszą być przekonani sami chłopi zrzeszeni 
w kółkach rolniczych. Dlatego też na odbywających się zebraniach kó- 
łek, na których rolnicy są zapoznawani z instrukcją CZKR o podstawo- 
wych pracach kółek rolniczych na rok 1960, szeroko omawia się sprawę 
sio i zagospodarowania gruntów PFZ, które mozemy kółkom prze- 

azać. 

Tam, gdzie aktyw potrafi w sposób rzeczowy przekonać członków kó- 
łek, odnosi to pożądany skutek. 

Np. w powiecie wolsztyńskim 6 kółek rolniczych powzięło ostatnio 
uchwały o przejęciu do zagospodarowania gruntów PFZ. 

Jeżeli dotychczas kółka rolnicze użytkują w województwie 300 ha 
gruntów ornych, łąk i pastwisk łącznie, oznacza to, że zrobiono w tej 
dziedzinie niewiele, że potrzeba tu będzie dużego wysiłku ze strony zain- 
teresowanych czynników partyjnych, społecznych i administracyjnych, 
aby tę sprawę o dużym produkcyjnym, społecznym i politycznym zna- 
czeniu należycie potraktowano i konsekwentnie realizowano. 


O MELIORACJI 


Zagadnienie melioracji jest jedną ze spraw bardzo często podnoszonych 
w dyskusji na zebraniach i naradach aktywu wiejskiego. W wielu wsiach 
oka uważają, że najpilniejszą i najważniejszą dla nich sprawą jest me- 
ioracja. 

Sposoby i możliwości wykorzystania FRR na meliorację dokładnie 
precyzuje zarządzenie ministra rolnictwa z sierpnia ubiegłego roku. 

Wydaje się jednak, że konieczna jest w tym wypadku bardziej ela- 
styczna polityka. W niektórych bowiem — zresztą nielicznych — wsiach 
występują gleby szczególnie podmokłe. Wobec tego należałoby tu 
w pierwszym rzędzie uregulować stosunki wodne, koordynując odpowied- 
nio kwoty z FRR z funduszami państwowymi przeznaczonymi na melio- 
rację. Chłopi często powiadają: „jak można będzie orać traktorem na 
naszych polach, skoro przy większych opadach koń po kolana grzężnie". 

Jeżeli już poruszam pobieżnie sprawy melioracji, warto chyba omówić 
zagadnienie spółek wodno-melicracyjnych i łąkarskican. W województwie 
poznańskim spółek tego rodzaju jest około 740. 

Mimo przejawiania dużej aktywności spółki te nie zawsze otrzymują 
odpowiednią pomoc fachową lub [inansową, pozostając dotychczas poza 
zasięgiem działania kółek rolniczych. Nie chodzi tu o mechaniczne wcie- 
lanie lub podporządkowanie ich kółkom rolniczym. Nie przyniosłoby to 
korzyści. Przeciwnie, mogłobv wyrządzić szkody, zwęzić szeroką dzia- 
łainość spółek. Działalność kółka ogranicza się tylko do jednej wsi. Na- 
tomuast spółka wodna obejmuje swoim zasięgiem nieraz kilka lub kilka- 
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naście wsi. Chodzi o ściślejsze powiązanie i większe zainteresowanie przez 
kółka rolnicze dziaialnością spółek wodnych. 

Stąd też niezwykle pożyteczną pracą spółek wodno-melioracy jnych 
winny zająć się PZKiOR. Nie zawsze spółki dysponują odpowiednimi Śśrod- 
kaini finansowymi lub materialnvmi, które są niezbędrce do wcielania 
w życie planow i zamierzeń. PZKiIOR powinny wypcżyczać spółkom za 
' odpowiednią opłatą maszyny, np. do czyszczenia rowów, . zagospodarowa- 
nia łąk i pastwisk, udzielać kredytów z tej części FRR, która im przy= 
pada w udziale, pomagać spółkom w nabyciu odpowiednich nasion traw 
itd. itp. Rady narodowe oraz przedsiębiorstwa wodno-melioracyjne nie 
mogły dotychczas nieść pomocy tym spółkom w takim stopniu, w jakim 
mogą to i powinny uczynić PZKiOR. Sprawa ta jest warta zainteresowania 
* naszego wszechstronnego poparcia. 


O PLANOWANIU 


Nie sposób wyczerpać tematu związanego z działaniem FRR. Doświad- 
czenia nasze są jeszcze też zbyt skromne i nie pozwalają na szersze uogól- 
nienie zagadnienia. 

Będziemy bogatsi w doświadczenia w miarę postępu w realizacji uchwał 
JI Plenum KC. Dostrzegamy już dziś coraz większy wpływ uchwał kie- 
rownictwa partii na szerokie masy chłopskie. 

Znaczenie FRR polega między innymi na tym. że pobudza on rozwój 
wszechstronnej inicjatywy wytwórców płodów rolnych, uczy ich myśleć 
kaiegoriami społecznymi. 

FRR stwarza też szerokie możliwości planowania wzrostu produkcji 
rolnej nie tylko w powiecie, ale przede wszystkim w EPMECZE i każ 
dej wsi. - 

Każdy powiat ma już w zasadzie opracowany roczny i wieloletni plan 
rczwoju rolnictwa na swym terenie. Do opracowania takich planów przy- 
stępują gromadzkie rady narodowe. Opierają się przy tym na planich 
gospodarczych kółek rolniczych. 

Plany takie mogą być jeszcze niedoskonałe. Niemniej jednak stanowią 
duży krok naprzód w kojarzeniu planowania odgórnego z PAOWaCE 
cddolnym i odwrotnie. W ten sposób plany gospodarcze rolnictwa staną 
się bardziej konkretne i realne. 

W gromadzie Dopiewo w powiecie poznańskim 4 wsie wchodzące 
w jej skład opracowały przy pomocy fachcwców wiejskie plany gospo- 
darcze na rok 1960, zatwierdzone przez zebranie ogólnowiejskie. Opra- 
cowywanie tych planów poprzedzone zostało konkretnym rozeznaniem sy- 
tuucji gospodarczej każdej wsi, każdego gospcdarstwa. Zebrany w ten 
sposób materiał przedyskutowana na zebraniu aktywu wiejskiego. Na 
tych naradach ustalono z grubsza podstawowe założenia planu, który 
z kolei przedstawiono rolnikom na zebraniu wiejskim. Zgodnie z wnio- 
skami zebranych plany skorygowano i uzupełniono. 

W planie gospodarczym wsi Dopiewo założono, że wpływy na rzecz 
FRR wyniosą ogółem 353.600 zł. Na fundusz ten składają się następujące 
sumy: wpłaty z dostaw obowiązkowych 288.600 zł, wpływy ze środków 
własnych chłopów 35 tys. zł oraz dochody z działalności gospodarczej 
kółka 30 tys. zł. 
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Kółko planuje wydatkować w br. 200 tys. zł na zakup sprzętu rolni- 
czego. 

Oczywiście. że plan — to jeszcze nie wszystko. Rzeczą najważniejszą 
jest jego realizacja. O powcdzeniu zadecydują przede wszystkim Sami 
rolnicy, którzy przecież byli współtwórcami planów. 

Kółka rolnicze odbywają obecnie zebrania poświęccne omówieniu in- 
strukcji CZKiOR. Na zebraniach tych uchwalane są plany działania kółek 
rolniczych na br. Przed tymi zebraniami odbywają się zebrania podsta- 
wowych organizacji partyjnych i kół ZSL. 

W naszym województwie skierowano na wieś do pracy z kółkami rol- 
niczymi ponad 2600 aktywistów. 

Kampania zimowa w kółkach rolniczych — mimo występujących bra- 
ków — przyniesie z pewnością niemałe korzyści, pod warunkiem że bez- 
pośredni kontakt i zadzierzgnięta więż z masami chłopskimi zostarą 
utrzymane. 

Coraz lepiej rozumieją zadania związane z działalnością kółek relni- 
czych nasze wiejskie organizacje partyjne. Coraz częściej stają się one 
iniciatorami powstawania nowych kółek rolniczych iub też spółdzislni 
produkcyjnych w tych wsiach, w których dojrzały do tego warunki. 

Wzrasta też liczba członków partii należących do kołek rolniczych. 
W ubiegłym roku wstąpiło do kółek prawie 2 tvs. członków naszej partii. 
Wyniki te nie moga nas jednakże zadowolić, gdyż 3.000 członkow partii — 
chicpów pozostaje dotąd poza szeregami tej organizacji chłopskiej. 

Wzrastają także wymagania w stosunku do członków partii, nalsżących 
do kółek rolniczych. Komitety powiatowe naszej partii czynią intensvw- 
niejsze niż poprzednio wysiłki, aby podnieść role członków partii w kćł- 
kach rolniczych. Zdają one sobie sprawę z tego, że o pLowodzeniu oagrem- 
nych zadań, jakie stoją przed rolnictwem, a w szczególności przed relni- 
ctwem Wielkopolski, zadecyduje wzmożonu praca organizatorska i poli- 
tyczna organizacji partyjnych na wsi. 


STANISŁAWA ZAWADECKA 


O działalności Kół Gospodyń Wiejskich 


Rola kobiet wiejskich, szczególnie przy obecnych zadaniach rolnictwa, 
jest tak znaczna, że właściwie trudno mówić o pracy wśród kobiet pro- 
wadzonej tylko przez organizację kobiecą. 

Obecnie w ogólnych planach Związku Kółek i Organizacji Rolniczych 
pracę wśród kobiet wiejskich ujmuje się na równi z innymi podstawo- 
wymi zadaniami tej organizacji chłopskiej. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wielka pomoc, jakiej udziela spół- 
dzielczość wiejska głównie kołom gospodyń wiejskich w rozwijaniu róż- 
nych form pracy wśród kobiet na wsi. 

Kobieta jest nie tylko producentem, ale jednocześnie organizator:m 
podnoszenia kultury codziennego życia wsi. Koła gospodyń stanowią część 
ogólnopolskiej organizacji kcbiecej, Ligi Kobiet. Nazwę tę przybrały ze 
względu na środowisko, które reprezentują. i długoletnie tradycje. Dla 
podniesienia rangi koła gospodyń wiejskich statut kółka rolniczego posta- 
nawia, że „koło gospodyń stanowi autonomiczną część kółka rolniczego". 

Członkinie kół gospodyń wiejskich posiadają legitymacje kółka rolni- 
czegc i korzystają ze wszystkich praw członkowskich. Razem z całym 
kólkiem odpowiedzialne są za wszystkie prace, które podejmuje kółko 
rolnicze. Głównym celem kółka jest zespalanie wysiłku dla podniesienia 
produkcji rolnej, wzrostu dobrobytu i kultury. wsi. 

Członkinie kół gospodyń wiejskich czynnie popierają wszystkie formy 
działalności, które przedsiębierze kółko rolnicze dla osiągnięcia swych 
celów. Zdarza się, że koła gcspcdyń wiejskich są inicjatorami szeregu prac 
kółka rolniczego. 

Wykonanie zadań stojących przed rolnictwem wymaga nie tylko więk- 
szegc nakładu sił fizycznych, ale przede wszystkim wiedzy agro- i zoo- 
technicznej, znajomości techniki. Tylko kowiem po spełnieniu tych wa- 
runków można nalcżycie wyzyskać zarówno w gospcdarce polowej, 
jas 1 gospcdarce przydcemowej nowcczesny sprzęt mechaniczny, ktćry 
w ceraz większej masie dostarczany jest rolnictwu. 

Pomoc państwa w mechanizacji, melioracji, budownictwie, które mają 
się przyczynić w sposób istotny do podniesienia produkcji rolnej, można 
prawidłowo wykorzystać, jeżeli towarzyszyć jej będzie zorganizowany 
społeczny wysiłek społeczeństwa wiejskiego. Zmiana metod pracy, spraw- 
niejsza organizacja pracy, szczególnie w tych działach produkcji, w któ- 
rych głównym producentem jest kcbieta (hodowla, warzywnictwo, czę- 
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ściowo uprawa kultur intensywnych, gospodarstwo domowe), odgrywa 
podstawową rolę w tworzeniu warunków, aby kobieta wiejska mogła żyć 
coraz kulturalniej, aby dłużej zachowywała swe siły i młodość, aby miała 
czas na odpoczynek i korzystanie z dostępnych rozrywek kulturalnych. 
O tym, że kobiety wiejskie odczuwają potrzebę społecznego działania, 
świadczy rozwój kół gospodyń w ciągu ostatnich 3 lat. I tak: 
w 1957 r. zorganizowano 3.560 kół z 63.810 człor:kiniami 
w 1958 ,, s 6.218 „, „, 108.520 3 
w 1959 ,, s 8.158 „ „ 150.620 P 


Chciałabym się zatrzymać na głównych kierunkach pracy i dorobku 
kół gospodyń wiejskich w okresie tych 3 lat. 

W tym czasie położono szczególny nacisk na rozbudowę sieci organiza- 
cyjnych KGW, pozyskanie nowych członkiń oraz na pogłębienie treści 
pracy kół istniejących. Wiele wysiłku wymagała praca nad podnoszeniem 
kwalifikacji, niezbędnych kobiecie w prowadzeniu gospodarki rolnej i do- 
mowej. Równocześnie KGW rozwijały działalność o charakterze spo- 
łecznym i kulturalno-oświatowym. Taki kierunek działania odpowiada 
potrzebom kobiet wiejskich i pozwala gromadzić własne środki finansowe 
i społeczne na poprawę warunków życia. Formy i metody pracy stoso- 
wane przez koła gospodyń wiejskich umożliwiły szerzenie oświaty i przy- 
chodzenie z pomocą szerszemu ogółowi kobiet, nawet tych, które jeszcze 
dzisiaj do organizacji nie należą. 

Na czoło prac podejmowanych przez koła gospodyń wiejskich wysu- 
wają się zagadnienia związane z produkcją rolną. Duży jest udział kobiet 
wiejskich w pracach polowych i hodowli. Stąd też praca oświatowa w tej 
dziedzinie oraz takie formy działania, jak kursy, konkursy, pokazy, wy- 
stawy, zespołowa uprawa, spotykały się z żywym zainteresowaniem kobiet. 
Np. w 1957 r. KGW zorganizowały 891 zespołów chowu drobiu, 
w 1958 r. 1484 zespoły. W 1959 r. 2203 zespoły KGW prowadziły kon- 
kursy chowu drobiu. W konkursie uprawy ogródków warzywnych 
w 1957 r. uczestniczyły 264 zespoły, a w 1958 r. 1698 zespołów KGW, 
W bieżącym roku liczba ich sięga 2000. W 1958 r. 61 KGW prowadziło 
zespoły uprawowe. Ponadto członkinie kół gospodyń za pośrednictwem 
Związku Kółek i Organizacji Rolniczych zaopatrzyły się i zasadziły 16 ty- 
sięcy drzewek owocowych oraz 25 tysięcy krzewów jagodowych. Rok 
1958 oblitował w wycieczki, których ogółem zorganizowano 886. Więk- 
szość z nich w swoim programie przewidywała zwiedzanie instytutów 
naukowych, zakładów doświadczalnych itp. 

Podobnie w roku bieżącym wzrasta zainteresowanie kobiet wycieczka- 
mi. Należy się spodziewać, że ich liczba, jak i liczba uczestników będzie 
bez porównania większa niż w latach ubiegłych. 

Należy podkreślić, że członkinie zespołów hodowlanych doceniają po- 
trzebę rozszerzenia wiedzy fachowej. Wyrazem tego jest ich udział w kur- 
sach i pokazach rolniczych organizowanych przez służbę agronomiczną 
kółek rolniczych bądź koła gospodyń. Nierzadko są one nawet inicjatorami 
takiego szkolenia. Przyjęła się w KGW dobra zasada łączenia udziału 
w konkursach z szeroko organizowanym szkoleniem, w wyniku czego na 
wystawach podsumowujących wyniki konkursu możemy oglądać dorod- 
ne eksponaty, stanowiące dowód wzrastającego poziomu wiedzy  zawo- 
dowej i umiejętności produkcyjnej kobiet. ta 
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Chciałabym, choćby dla ilustracji, wskazać kilka przykładów, a jest ich 
dzisiaj setki, bardzo dobrze pracujących kół gospodyń wiejskich. Na tych 
przykładach chcę zobrazować, jak wielostronne są zainteresowania i spo- 
łeczna działalność kobiet. 

We wsi Żułków w powiecie jasielskim województwa rzeszowskiego 
staraniem koła gospodyń i przy jego finanscwej pomocy oddano do użyt- 
ku 2 klasy szkolne. Koło gospodyń wniosło wkład w rozbudowę domu 
. ludowego, wybudowało stałą scenę, zakupiło sprzęt szkolny, przeznaczyło 
pewne fundusze z różnych imprez na radio[onizację wsi. Koło to prowa- 
dzi zespół artystyczny, posiada własną bibliotekę, co roku organizuje 
konkursy ogródków warzywnych i kwiatowych. Z własnych środków 
prowadzi dzieciniec letni, przy pomocy GS zorganizowało wypożyczalnię 
sprzętu gospodarstwa domowego. Opiekuje się stale kilkoma starcami 
i kalekami we wsi. 

Staraniem koła gospodyń we wsi Drużbice w powiecie bełchatowskim 
województwa łódzkiego wyremontowano stary budynek i zorganizowano 
w nim przedszkole. Z własnych funduszów koło zajmuje się dożywianiem 
dzieci w szkole. Zorganizowało ono kursy gospodarstwa domowego, pro- 
wadżi zespoły uprawy warzyw, hodowli drobiu, wychowu prosiąt, kon- 
trolę nieśności kur i udoju rnleka. Kosztem 5.300 zł, które byty społecz 
nym funduszem koła, wzniesiono na cmentarzu pomnik na grobie nie- 
znanego żołnierza. 

Koło we wsi Wzdół Rządowy w powiecie kieleckim współdziałało finan- 
sowo z radą narodową i kółkiem rolniczym w budowie szkoły i w załoze- 
niu spółdzielni zdrowia. Obecnie praca koła koncentruje się na zwiększa- 
niu hodowli bydła rogatego, trzody i drobiu. Koło zakupiło inkubztor 
do wylęgu kurcząt, który zaspokaja potrzeby koła i sąsiednich kół. 

Hasło „u każdej członkini KGW ogródek warzywny i kwiatowy" — 
stało się już rzeczywistością. Koło prowadzi zespół artystyczny, pomaga 
w utrzymaniu świetlicy i biblioteki gromadzkiej. . 

_. Staraniem koła we wsi Słupia w powiecie płockim województwa war- 
szawskiego powstało przedszkole. Z urządzanych tam imprez i innych 
dochodów koło przeznacza środki na dożywianie dziec. Część funduszów 
przekazało na rzecz Komitetu Budowy Domu Ludowego. Członkinie bio- 
rą udział we wszystkich fermach szkolenia organizowanego na wsi. Pro- 
wadzą zespół hodowli drobiu, uprawy ogródków warzywnych i organi- 
zują powtarzające się konkursy czystości. Przy pomocy spółdzielczości 
otworzono wypożyczalnię sprzętu gospodarstwa domowego. Koło ma swoje 
przedstawicielki w radzie spółdzielczej i w gromadzkiej radzie narodowej. 

Przykładów takich można już dziś przytaczać setxi. 

Rzeczą najważniejszą w działalności kół gospodyń wiejskich jest jed- 
nak to, że kształtuje się newy typ działaczki kobiety, xtóra nie tylko wv- 
suwa wnicski czy postulaty, ale wnosi osobistą wiedzę, doświadczerie, 
zapał. rozum i gospodarvność w lo, abv ludzicm bvło lepiej, aby łatwiejcze 
było życie kobiety na wsi, korzystniejsze warunki rozwoju młodego po- 
kolenia ji dzieci. 

Zjawisko to jest zasługą nie tylko samvch kobiet. Trzeba jednak przy- 
znać, że tam, gdzie prawidłowo przebiega praca kół gospodyń wiejskich, 
dużym bodźcem do jej rozwijania jest stosunek rad narodowych, zarzą- 
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dów kółek rolniczych i najbardziej Światłych ludzi na wsi do różnych 
inicjatyw i działalności kobiet miejscowych. 

Prawie w każdym z wymienionych kół, jak też kół, których nie wy- 
mieniam, a których praca daje duże wyniki w kształtowaniu nowych sto- 
sunków międzyludzkich, wielka jest pomoc przede wszystkim nauczy- 
cielstwa, jak również — choć w mniejszym stopniu — inteligencji pracu- 
jącej na wsi. 

Wiele miejsca w działalności KGW zajmuje sprawa prawidłowego pro- 
wadzenia gospodarstwa domowego. Jak wynika z dotychczascwego 40- 
świadczenia, kobiety wiejskie rozumieją, że wraz z ogólnym rozwojem 
nauki i postępem techniki wiejskie gospodarstwo domowe musi ulegać 
przeobrażeniom, unowocześnianiu, że opierając się na starych nawykach 
i narzędziach pracy nie można dalej prowadzić tego gospodarstwa. Przy- 
czyną nadmiernego przeciążenia kobiety wiejskiej jest najczęściej zła 
organizacja pracy w domu, w oborze i obejściu gospodarskim, brak no- 
woczesnego sprzętu i wiedzy o zarządzaniu i prowadzeniu gospodarstwa 
domowego. Szeroki udział kobiet wiejskich w produkcji rolnej wymaga 
umiejętności prowadzenia gospodarstwa domowego. Umiejętności te 
pozwolą równocześnie kobietom poświęcić więcej czasu na wychowanie 
dzieci, a także na należną im rozrywkę kulturalną. Potrzeby te odtzu- 
wają same kobiety. Dlatego garną się do zdobywania wiedzy teoretycznej 
i organizatorskiej w tym zakresie. Najpopularniejszą zaś formą pracy 
KGW są różnego rodzaju kursy gospodarstwa domowego, których 
w 19257 r. zorganizowano w KGW 2893, w 1938 r. 6018, a w 1959 r. po- 
nad 7 tys. 

JeżeŃ w 1957 r. było większe zainteresowanie kursami kroju i szycia, 
to w 1958 r. zmieniło się to na korzyść kursów gotowania, pieczenia i prze- 
twórstwa. W roku bieżącym programy kursow gospodarstwa domowego 
w wielu wypadkach obejmują teorię racjonalnego żywienia i crganizacji 
pracy w domu, przy czym tę ostatnią praktycznie się stosuje w przykła- 
dowych gospodarstwach i łączy z konkursem urządzania piwnic ji spi- 
żarni. 

To stopniowe, ale systematyczne rozszerzanie zainteresowań kobiety 
wiejskiej sprawami racjonalnego zarządzania i prowadzenia wiejskiego 
gospodarstwa domowego świadczy o coraz szerzej wkrsczającym na wieś 
postępie, co niewątpliwie należy zaliczyć do poważniejszych osiągnięć 
KGW. 

Dla ułatwienia pracy kobiecie w demu koła gospodyń wiejskich orga- 
nizują wypożyczalnie sprzętu do zespołowego użytku. Najbardziej Do- 
szukiwanym sprzętem są pralki elektryczne. magle i maszyny do szycia. 
Własne wypożyczalnie posiada około 600 KGW. Dużą pomocą są również 
wypcżyczalnie organizowane przez GS, częstokroć oddawane do dyspo- 
zycji i pod opiekę kół gospodvyn. Należy stwierdzić, że spółdzielczość za- 
opatrzenia i zbytu niesie poważną pomoc organizacyjną i finansową x«o- 
bietom wiejskim w zakresie szkolenia, organizowania punktow usługo- 
wych oraz prowadzenia dziecińców. W 1958 r. spółdzieiczość ta przezna- 
czyła około 4 mln. zł na sfinansowanie kursów gospodarstwa domowego 
na wsi. Na organizację wypożyczalni sprzętu gospodarstwa domowego 
przeznaczono ponad 3 mln. zł. a w 1959 r. prawie 10 mln. zł czystych 
nadwyżek. Koła gospodyń wiejskich doceniając całkowicie tę pomoc pra- 
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cują nad pozyskaniem nowych członkiń dla spółdzielczości wiejskiej. Jed- 
nocześnie wykazują wiele troski o usprawnienie zaopatrzenia i dobrą go- 
spodarkę pracujących na ich terenie GS. 

Kobieta spełnia także rolę organizatorki życia rodzinnego i wychowaw- 
cy młodego pokolenia. Treść zawarta w słowie „matka'* jest wśród wielu 
innych prac treścią działania w kole gospodyń. W minionych latach setki 
KGW organizowało i pomagało prowadzić dziecińce, gromadziło fundusze 
na szkoły, w ostatnim roku na szkoły Tysiąclecia, na place gier i zabaw, 
na ogniska dziecięce itp. 

W 1957 r. w 622 kołach istniały dziecińce, w 1958 r. — w 1 132 kołach, 
a w 1959 r., dzięki funduszom społecznym i dotacjom Ministerstwa Oświa- 
ty, koła gospodyń wiejskich wspólnie z GS i oddziałami TPD prowadziły 
na wsi 2 267 dziecińców. 

W 1959 r. zarządv powiatowe Ligi Kobiet ze zgromadzonych funduszów 
społecznych, ze składek i różnych imprez przekazały kołom gospodyń wiej- 
skich środki na prowadzenie 34 dziecińców wiejskich, szczególnie tam, 
gdzie koła gospodyń nie rozporządzały niezbędnymi funduszami na ten cel. 

Liczby te oczywiście nie obrazują całokształtu pracy kół gospodyń 
w tym zakresie, gdyż części ich pracy nie da się wyrazić w liczbach. Trze- 
ba przyznać, że widoczna jest coraz większa aktywność kobiet-matek 
w pracach komitetów rodzicielskich, w zbiórce na Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia. Coraz więcej kobiet korzysta z powiatowych placówek Ligi 
Kobiet, w których prowadzony jest dział poradnictwa wychowawczego. 
Zaiiteresowanie młodzieżą i dziećmi wynika nie tylko z obowiązków 
matki, ale ze zrozumienia wielkiej społecznej roli tego problemu. 

Poważny rozwój zespołów artystycznych w kołach gospodyń wskazuje 
na to, że kobiety chcą w ten sposób zapewnić sobie możliwość bliższego 
kontaktu i wpływu na młodzież, przyciągnięcia jej do zorganizowanego 
życia społecznego. Obecnie ponad 1000 kół sprawuje opiekę nad wiej- 
skimi świetlicami, a ponad tysiąc prowadzi własne zespoły amatorskie. 
Należy przy tym podkreślić, że jeżeli w rozwijaniu prac produkcyjnych 
związanych z prowadzeniem gospodarstwa domowego koła gospodyń ko- 
rzystają z pomocy fachowców, to działalność oświatową w świetlicach 
prowadzą zupełnie samodzielnie. Jedyną pomoc otrzymują od miejsco- 
wego nauczycielstwa. W pracach kulturalnych wciąż niedostateczna jest 
potnoc Towarzystwa Teatrów i Chórów Ludowych, powiatowych domów 
kultury, oddziałów kultury przy inspektoratach oświaty dla środowisk 
wiejskich. Zabieganie o tę pomoc w praktyce nie zawsze przynosi efekty. 
Młodzież wiejska, młodsze kobiety z kół gospodyń wiejskich nie powinny 
być w tych swoich wysiłkach pozostawione samym sobie. Dobór repertuaru, 
instruktaż w jego przygotowaniu ma również bardzo istotne znaczenie 
dla wychowania społeczeństwa wiejskiego. Nie można przeto usprawiedli- 
wiać tych, którzy za tę pracę winni odpowiadać i dysponują odpowied- 
nimi środkami i kadrą. 

Kilka słów chciałabym poświęcić sprawie oświaty sanitarnej, która sta- 
nowi część treści pracy KGW. Z inicjatywy wielu kół gospodyń wiejskich 
powstają na wsi punkty sanitarne. W każdym kole istnieje apteczka, 
prowadzi się pogadanki z zakresu higieny, świadomego macierzyństwa 
i zdrowia, które są bardzo popularne. Mimo nawoływań kleru z ambony 
i agitacji przy konfesjonale, kobiety coraz bardziej rozumieją, że z wiedzą 


2 zakresu świadomego macierzyństwa wiąże się sprawa zdrowia i warun- 

ków, w jakich rozwijać się będą ich dzieci. Rozumieją, że urodzenie dziec- 

ka nie może być dopustem bożym, że dziecko powinno przychodzić na 

= wtedy, kiedy jest przez rodziców rzeczywiście upragnionym potom- 
iem. 

O ile przed rokiem jeszcze kobiety bały się przychodzić na zebranie, 
na którym ten temat mieli poruszać lekarze, o tyle dziś słyszy się po- 
wszechne wołanie i wywiera nacisk na organizację kobiecą, na Towarzy- 
stwo Świadomego Macierzyństwa, na wydziały zdrowia i komisje zdrowia 
prezydiów rad narodowych, aby kierować więcej lekarzy do wygłaszania 
prelekcji i prowadzenia poradnictwa w tych sprawach. 


Na zebrania poświęcone zagadnieniom świadomego macierzyństwa obok 
kobiet i dziewcząt coraz częściej przychodzą mężczyźni, przyjmując bez 
wstydu, jako coś naturalnego, pomoc, którą w tych sprawach mogą nieść 
lekarze. Jeszcze do dziś pod adresem Ligi Kobiet oraz Zwiazku Zawodo- 
wego Pracowników Slużby Zdrowia przychodzą listy rodziców, którzy 
dziękują lekarzom za zbadanie dzieci, dokonane z inicjatywy związku 
w Okresie czynów służby zdrowia pized Ill Zjazdem PZPR. 


Wielokrotnie podkreślano wagę kobiet w produkcji, jak również po- 
trzekę ich udziału w różnych dziedzinach życia społecznego i kulturalne= 
go. Dążymy do tego, aby liczebaemu udziałowi kobiet w produkcji i w ży- 
ciu społecznym odpowiadała liczba kobiet w kierowaniu życiem gospo- 
darczym i społecznym. Jest ze wszech miar niezadowalającym zjawiskiem, 
że kobiety stanowią tylko 20% członków kółek rolniczych. a we władzach 
tejże organizacji odsetek ich jest wręcz znikomy. Władze Związku Kółek 
i Organizacji Rolniczych wszystkich szczebli liczą ponad 11 tysięcy człon- 
ków, w tym kobiet 974, co stanowi 8,8%. W prezydiach wojewódzkich 
j powiatowych zarządów związku jest zaledwie 198 kobiet. W mleczar- 
stwie i warzywnictwie, gdzie kobiety stanowią ponad 80%, producentów, 
we władzach odpowiednich związków jest niecałe 20/ę kobiet. 


Jest to jakieś niezdrowe zjawisko spoleczne, które winno być wzięte 
-" pod uwagę przez działaczy społecznych i przez różne organizucje działa- 
jące na wsi. 

W br. wieś otrzyma około 10 tys. traktorów wraz z maszynami towa- 
rzyszącymi ogólnej wartości 4 mld. zł. Znaczna liczba kół gospodyń wraz 
z kółkami rolniczymi już dziś gromadzi własne środki, aby uzupełniając 
fundusz rozwoju rolnictwa móc w pierwszym rzędzie zaopatrzyć się 
w sprzęt mechaniczny. W większości kół gospodyń prowadzi się pracę 
wyjaśniającą, której rezultaty wyrażają się i w tym, że coraz więcej mło- 
dzieży wiejskiej napływa do szkół mechanizacji rolnictwa. Tę sprawę 
jako jedną z poważniejszych stale wyjaśnia się członkiniom KGW. Me= 
chanizacja prac polowych toruje drogę mechanizacji prac w ogrodzie, 
w obejściu, w domu. Postęp mechanizacji — to jednocześnie ctwarcie 
możliwości intensyfikacji produkcji rolnej, a tym samym zwiększenia do- 
chodu gospodarstwa. 

Mechanizacja prac polowych niesie ze sobą przeobrażenia w psychice 
chłopa, którego wysiłek mięśni i prymitywne narzędzia zastępuje ma- 
szyna. Wprowadzenie maszyn do produkcji zwalnia nie tylko siły, ale 
i czas, który mężczyzna będzie mógł przeznaczyć na pracę w obejściu. 
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Kobiety wielokrotnie powtarzają, że wprowadzenie mechanizacji prze- 
de wszystkim uwolni je od ciężkicn prac w gospodarce wielkopolowej. 
Okres jesieni i zimy w kołach gospodyń szczególnie wykorzystywany jest 
na różne formy oświaty rolniczej, w tym również na zapoznawanie się 
z cennikiem usług traktorów i maszyn. Znaczna część czasu przeznaczona 
jest na różnego rodzaju kursy gospodarstwa domowego, do których pro- 
gramu włączono także szereg prelekcji na temat wychowania dzieci i mło- 
dzieży, higieny, jak również na tematy problemów stojących obecnie 
przed całym narodem. 

Omawiając formy pracy kół gospodyń wiejskich chciałabym wskazać 


na kilka trudności, które przeszkadzają szybszemu rozwojowi KGW. Jed- . 


ną z głównych trudności jest to, że praca wśród kobiet spoczywa najczę 
ściej na barkach aktywu kobiecego, aparatu instruktorek kół gospodyń 
wiejskich, jak również samych kół. Instancje Związku Kółek i Organi- 
zacji Rolniczych za mało wciąż kontrolują aparat fachowy, aby w pracy 
w środowisku wiejskim uwzględniał w tym samym stopniu środowisko 
kobiece, jak i pozostałe. Szczególnie powinien on zabiegać o bardziej ma- 
sowe uczestnictwo kobiet we wszystkich formach oświaty rolniczej. Waż- 
ną jest również rzeczą, aby przy planoweniu zamierzeń kółka rolniczego 
w tych podstawowych dla wsi sprawach, jak mechanizacja, melioracja, 
budownictwo gospodarcze, dyskusje i decyzje zapadały przy udziale 
i obecności kobiet. Należy dać pełny wyraz temu, że kobiety są rzeczy- 
wistymi współgospodarzami w swojej wsi, w swojej gromadzie. 

Koła gospodyń wiejskich powinny wykazywać więcej inicjatywy, aby 
w gromadzkich radach narodowych, w których składzie mamy znikomy 
procent kobiet (40%), aktywizować znacznie większą liczbę kobiet w ko- 
misjach rad narodowych, w których mogą pracować działacze społeczni 
nie będący radnymi. 

'_ est wielką troską organizacji kobiecej i jej niedociągnięciem, że nie 

potrafiła dotychczas dostatecznie wyjaśnić kobietom znaczenia ich człon- 
kostwa w organizacjach spółdzielczych. Fakt ten jest jedną z ważkich przy- 
czyn, że kobiety nie będąc formalnie członkami spółdzielni warzywni- 
czych, mleczarskich, zaopatrzenia i zbytu. nie mogą mieć wpływu na kie- 
rowanie pracą tych instytucji. 

Stosunkowo szybki rozwój kół gospodyń wiejskich oraz coraz bogatsze 
formy ich pracy świadczą o tym, że program działalności wśród kobiet 
w.2jskich odpowiada ich zainteresowaniom i potrzebom. Wyniki ich pracy 
społecznej mają duże znaczenie dla rozwoju produkcji rolnej, zmiany sto- 
sunków społecznych na wsi, dla kształtowania nowych wartości w sto- 
sunkach międzyludzkich. 

Dlatego wyrażam głębokie przeświadczenie, że kółka rolnicze, ich in- 
stancje, rady narodowe, spółdzielczość udzielać będą kołom gospodyń 
coraz większej pomocy, takiej jaka wynika z ich możliwości, obowiązków 
i kompetencji. 

Chciałabym się nieco zatrzymać nad sprawą stosunku instancji partyj- 
nych do pracy wśród kobiet. Są komitety i podstawowe organizacje pan- 
tyjne, które bardzo wydatnie i skutecznie pomagają w działalności wśród 
kcbiet. Dla przykładu wymienię KW PZPR w Rzeszowie, Lublinie, Ko- 
szalinie. Komitety te znają plany pracy organizacji kobiecej, a wykonanie 
tych planów oceniają na swych posiedzeniach. 
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Materiały na posiedzenia egzekutyw poświęcone pracy wśród kobiet 
dostarczają nie tylko towarzyszki pracujące zawodowo czy społecznie 
w Lidze Kobiet, ale również KP i poszczególni towarzysze z aparatu KW. 
Członkowie instancji KW znajdują czas na uczestnictwo w naradach ko- 
biecych, przeprcwadzają bezpośrednio rozmowy z aktywem kobiecym, 
uczestniczącym w pracach organizacji partyjnych i społecznych w róż- 
nych powiatach i na wsi. Dzięki temu znają potrzeby kobiet, wiedzą, jak 
można pomóc organizacji kobiecej. 


Za przykładem komitetów wojewódzkich idą komitety powiatowe. 


Nie można jednak tego powiedzieć o wszystkich komitetach wojewódz- 
kich i powiatowych. 


Niektórzy towarzysze uważają, że wystarczy „wydzielić' z aparatu 
partyjnego jedną osobę i ta juz „zajmie się** pracą Ligi Kobiet oraz kół 
gospodyń wiejskich. Najczęściej osoba „wydzielona'* wykonuje określoną 
pracę w aparacie, np. zajmuje się ewidencją, skargami i zażaleniami, sie- 
dzi na miejscu i dysponuje czasem na „opiekę'*. Taka osoba pobieżnie 
coś tam od czasu do czasu wysłucha na posiedzeniu instancji organizacji 
kobiecej i czasem „coś tam'* powie „komuś'' z aparatu. Taki jednak styl 
pracy, moim zdaniem, rikomu nie przynosi korzyści, a już na pewno 
nie pomaga instancji partyjnej w oddziaływaniu na tę ogromną część 
społeczeństwa, jaką stanowią kobiety. Co rozumiem przez pojęcie pomoc? 


Rozumiem przez to stan, w którym instancja partyjna, sekretarze KP, 
aparat partyjny interesują się zadaniami kobiecej organizacji, znają aktyw 
kobiecy, wiedzą, jakie zamierzenia i cele wysuwa sobie dane koło czy 
zarząd powiatewy lub wojewódzki, orientują się w tym, co mogą one 
zrobić własnym wysiłkiem społecznym, a w czym trzeba im pomóc.: Jest 
rzeczą ważną, aby tych, którzy mogą pomóc, KP zachęcił do udzielenia 
tej pomocy. Chętnych do pracy społecznej nie brak. Jednakże należy wy- 
tworzyć taką atmosferę wokół społecznego działania, która by stała się 
bodźcem i dopingiem w pracy, tak jak to jest w KP w Olecku wojewódz- 
twa białostockiego, gdzie do aktywnej pracy wśród kobiet zachęcono naj- 
lepszych ludz! bezpartyjnych — pracującą inteligencję. lekarzy, nauczy- 
cieli i in. Szereg lekarzy, pielęgniarek systematycznie pm:maga tam LK 
przez prelekcje, poradnictwo w sprawach zdrowia, udzielane kobietom 
w KGW i kołach LK w mieście. Towarzysze popularyzuja pracę tych lu- 
dzi, zasięgają u nich informacji co do tego, w czym mogą pomóc, i poma- 
gają. Aktyw kobiecy w wielu powiatach, np. w Kwidzynie w woiewódz- 
twie gdańskim, przeszkoiono w tuk ważnych sprawach, jak zasady two- 
rzenia funduszu rozwoju rolnictwa i jego znaczenie, wkład własny chło- 
pów w rozwój rolnictwa itp. 


Ze względu na wiekową tradycję niedopuszczania kobiet do udziału 
w życiu społecznym, mamy dziś do odrobienia w mentalności społeczen- 
stwa wiele opinii o niższości kobiet. U samych kobiet występuje jeszcze 
nieraz niewiara w swoje możliwości, przybierająca niekiedy różne formy 
kcmpleksów. Dlatego w pracy politycznej, organizacyjnej, wychowawczej 
pomoc i atmosfera, jaką organizacje i instancje partyjne, jak również in- 
stancje ZSL stworzą rozwojowi pracy kół gospodyń wiejskich w podsta- 
wowym stopniu zaważą na osiągnięciu celów, które przed nimi stawiamy. 


=. 


G. PAWLAK-FINDEROWA 
A. PŁOCICA 


O zakładowym budownictwie mieszkaniowym 
— krytycznie 


Na temat celowości rozwijania odrębnego budownictwa mieszkanio- 
wego przez zakłady pracy występowały do niedawna dość znaczne róż- 
nice zdań. lstniała bowiem koncepcja, że całość państwowego budownic- 
twa mieszkaniowego powinna być skoncentrowana w rękach rad naro- 
dowych. Zapewnia to — zdaniem jej zwolennikow — oszczędne programio- 
wanie, przestrzeganie obowiązujących standardćw, harinonijne rozwią” 
zania urbanistyczne i nowoczesne formy zabudowy w postaci zwartych 
osiedli mieszkaniowych. Zwolennicy budownictwa zakładowego wycho- 
dzili z założenia, ze budownictwo mieszkaniowe należy traktować jako 
integralną część polityki rozwoju przemysłu i stabilizacji załóg. W związ- 
ku z tym byli oni zdania, że decyzje w sprawie rozmieszczenia tego bu- 
downictwa, jak również zasad rozdziału mieszkań powinny należeć do 
resortów 1 zakładow pracy. 


Spór ten został rozstrzygnięty na korzyść budownictwa zakładowego. 
Wzięto pod uwagę, że istnieją sposoby i możliwości usunięcia ujemnych 
jego stron. W okecnym planie 5-letnim (1956—1960) zakładowe budownie- 
two mieszkaniowe łącznie z byłym budownictwem resortowym ma od- 
dać co użytku około 300.000 izb, co stanowi ponad 250% zasobu mieszka- 
niowego, ktory ma zostać wybudowany w tym okresie w ramach bu- 
downictwa miejskiego. W przyszłym planie 5-letnim budownictwo to, we- 
dług dotychczasowych założeń. powinno przekazać użytkownikom około 
575.000 izb, co wyniesie około 29%, całości budownictwa mieszkaniowego 
w miastach. A więc prawie jedną trzecią część miejskiego budownictwa 
mieszkaniowego w kraju stanowić będzie budownictwo zakładów pracy. 
Wielkości te mówią same za siebie. 


Po XI Plenum KC partii, na którym nakreślono wytyczne nowej po- 
litvki mieszkaniowej. uczyniono poważny krok w kierunku decentraliza- 
cji budownictwa zakładowego, prowadzonego poprzednio przez resorty. 
Ustanowiono w przedsiębiorstwach przemysłowych i innych zakładach 
pracy instytucję zakładowych funduszów mieszkaniowych, co stworzyło 
załogom j organom ich samorządu możliwość rczwijania inicjatywy i bez- 
pośredniego uczestnictwa w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego 
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Zakładowe fundusze mieszkanicwe powstają z odpisów części fundu- 
szu zakładcwego (w wysokości oo najmniej 250%, tego funduszu), wkła- 
dów mieszkaniowych wnoszonych przez pracowników otrzymujących 
mieszkania w zakładowych domach mieszkalnych oraz z innych niesta- 
łych dochodów. | 

Na zakładowe fundusze mieszkaniowe przeznacza również znaczne 
środki finansowe państwo w postaci dotacji uzupełniających, przyzna- 
wanych przez resorty. Warunkiem uzyskania takiej dotacji jest nagro- 
madzenie przez zakład pracy odpowiedniej wysokości środków własnych 
na rachunku zakładowego funduszu mieszkaniowego. Określenie wy- 
maganej wysokości tych środków pozostawiono do decyzji właściwych 
ministerstw z zaleceniem, aby podział dotacji sprzyjał wykorzystaniu za- 
kładowych funduszów mieszkaniowych, szybkiemu uzyskiwaniu efektów 
izbowych i potrzebom rozwoju określonych przedsiębiorstw lub gałęzi 
produkcji. 

Środki zakładowego funduszu mieszkaniowego powinny być przezna- 
czane na budowę zakładowych domów mieszkalnych, udzielanie pomo- 
cy spółdzielniom mieszkaniowym typu lokatorskiego, uwarunkowanej 
przydziałem mieszkań dla pracownikow zakładu pracy, oraz na pomoc dla 
członków załogi w postaci zwrotnych i bezzwrotnych pożyczek służących 
do pokrycia części wkładu w spółdzielni mieszkaniowej .ub części kosz- 
tow budowy domu jeanorodzinnego. Dopuszczono również mcżliweść 
przeznaczenia środków ZFM na kredyt dla przedsiębiorstw państwowych 
lub spółdzielczych w celu rozwijania produkcji materiałów budowlanych. 
Środki ZFM pocnodzące z dotacji resortowej mogą być przeznaczone wy- 
łącznie na budowę zakładowych domów mieszkalnych oraz na kredyty 
dla przyzakładowych lub międzyzakładowych spółdzielni mieszkanio- 
wych. | 

Irzeba powiedzieć, że koncepcja zakładowych funduszów mieszkanio- 
wych spotkała się z dużym zainteresowaniem i poparciem ze strony rad 
robotniczych i zakładowych, ze strony załóg a także dyrekcji przedsię- 
biorstw. Świadczą o tym, między innymi, nagromadzone na rachunkach 
ZFM środki, które na koniec czerwca 1959 r. wyniosły w skali ogólnokra- 
jowe; ponad 2 miliardy złotych. Należy dodać, że suma ta przewyższyła 
założenia narodowego planu gospodarczego w tym zakresie. 

Wiele załóg przeznaczyło na zakładowy fundusz mieszkaniowy znacznie 
wyższy procent funduszu zakładowego, niż tego wymagają przepisy. Sco- 
śród 267 zbadanych pod tym względem przedsiębiorstw w ub. r. 56 przeka- 
zało na ZFM więcej niż 25%, funduszu zakładowego. Spośród 136 przedsię- 
biorstw przemysłu chemicznego 8 przekazało na ZFM pozad 630%, funcu- 
szu zakładowego, 13 przedsiębiorstw — 40—60%,. 17 — 26—40%%, a 87 przed- 
siębiorstw — 23%, funduszu zakładowego. 

W zakresie więc gromadzenia przez przedsiębiorstwa Środków na zakra- 
dowe budownictwo mieszkaniowe sytuacja przedstawia się na ogół zaco- 
walająco. Jednakże w dziedzinie 1ch wykorzystania obraz jest, niestety, 
odmienny. Świadczy o tym m. in. suma wolnych środków ŻFM, ktera 
w skali kraju w końcu ub. r. wyniosła aż 1,6 mld. zł oriz niewykonanie 
w 1959 r. globalnego planu budownictwa zakładowego resortów przemy- 


słowych i Ministerstwa Komunikacji. 
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Przyczyn niedostatecznego wykorzystania tych środków jest wiele. Le- 
żą one zarówno po stronie samych zakładów pracy. jak i po stronie or- 
ganów władzy, a w szczególności rad narodowych. Nie do rzadkosci nale- 
żą zakłady, które nie przejawiają dostatecznej troski o budownictwo mie- 
szkaniowe nawet wtedy, kiedy posiadają na ten cel wystarczające środki 
pieniężne. Jest prawdą. że rozpoczęcie budowy wymaga dużych starań 
1 nastręcza trudności związanych z uzyskaniem terenów, przygotowaniem 
dokumentacji, ze znalezieniem wykonawców (jeżeli budowa ma być pro- 
wadzona systemem zleconym) lub z otrzymaniem materiałów (jezeli bu- 
dowa ma być prowadzona systemem gospodarczym) itd. Trudności tego 
rodzaju występują zresztą w większym lub mniejszym stopniu we wszyst- 
kich formach budownictwa. Bierność i zwlekanie nic tu przecież nie po- 
mogą. 

W wielu zakładach pracy środki pieniężne nagromadzone na budownic- 
two mieszkaniowe są nie wystarczające do rozpoczęcia samodzielnej dzia- 
łalności inwestycyjnej. W całym kraju suma tych środków jest jednak 
pokaźna. Sytuację w tej dziedzinie obrazuje poniższe zestawienie (stan 
na dzień 30 czerwca 1959 r.). 


Suma 
w tys. zł. 


Liczba za- 
kładów pracy 


Wielkość środków ZFM 


do 100 tys. zł 1793 30 39 084 2 
od 100 do 500 tys. zł 1004 37 246 847 12 
od 500 do 1 min. zł 402 16 283.894 14 
od I mln. zł do 5 mln. zł 398 "15 839 505 41 
ponad 5 mln. zł 64 2 635 991 31 

2661 1UU 2.045.521 100 


A więc około 2/3 zakładów pracy dysponuje sumami poniżej 0,5 mln. zł, 
Sumy te — skąjinąd duże — jednak nie wystarczają do podjęcia budowy 
np. wielorodzinnego domu mieszkalnego. 

Nikt jednak nie powiedział, że kazdy poszczególny zakład pracy powi- 
nien podejmować zakładowe budownictwo mieszkaniowe i wznosić sa- 
modzielnie budynki mieszkalne. Gdyby tak miało być, to duża ich liczba 
musiałaky czekać wiele lat, zanim wysokość nagromadzonych środków 
pozwoliłaby na podjęcie inwestycji. Zakłady pracy, zwłaszcza nieduze, 
mogące zgromadzić każdego roku tylko niewielką sumę środków, mają 
wiele innych sposobów wyjścia z sytuacji. 

Jednym z nich jest łączenie dla wspólnej działalncści inwestycyjnej 
zakładowych funduszów  mieszkanicwych dwóch lub większej liczby 
przedsiębiorstw. Podział uzyskanego zasobu mieszkaniowego następune 
w tym wypadku proporcjonalnie do wysokuści wniesionego udziału przez 
poszczególne przedsiębiorstwa. W niektorych miejscowościach praktyka 
taka już istnieje. 

Najbardziej celowym sposobem wykorzystania ZEM jest organizowanie 
przyzakładowych i międzyzakładowych spółdzielni mieszkaniowych. Za 
tworzeniem tych spółdzielni przemawiają poważne argunienty. 

Po pierwsze, w spółdzielni można połączyć trzy żródła finansowe, tj. 
wkłady członków, kredyt państwowy oraz środki ZEM i nadzorujących 
resortów. Nie trzeba tłumaczyć, że połączenie tych źródeł pozwala na po- 
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szerzenie zakresu budownictwa mieszkaniowego i na szybszą jego rea- 
lizację. 

I po drugie, spółdzielnia mieszkaniowa ułatwia prawidłowe rozwiąza- 
nie problemu eksploatacji domów po ich wybudowaniu. 


Jak dotychczas jednak nie obserwuje się dostatecznych starań o organi- 
zowanie spółdzielni mieszkaniowych ani ze strony organizacji partyj- 
nych, związków zswodowych, rad robotniczych, ani ze strony dyrekcji 
zakładów pracy. Często wysuwa się obiekcje, jakoby niskie uposażenie nie 
pozwalało pracownikom na zaciągnięcie zobowiązań finansowych zwią- 
zanych z członkostwem spółdzielni. Obiekcje te są jednaik próbą tłuma- 
czenia własnej bierności i niezaradności; a nie realnymi przeszkodami. 
Praktyka bowiem dowodzi, że tam, gdzie organizacje zakładowe i dyrek- 
cje przedsiębiorstw czynią odpowiednie starania — tam spółdzielnie po- 
wstają. Z powodzeniem rozwijają się one i przy takich zakładach, w któ- 
rych zarobki pracowników nie są wysokie. Dla przykładu można tu wy 
mienić Zakłady Włókiennicze im. Głażewskiego w Łodzi, Fabrykę Ołów- 
ków w Pruszkowie, Zakłady Dziewiarskie w Sieradzu i inne. 


Znaczny rozwój przyzakładowych i międzyzakładowych spółdzielni 
mieszkaniowych obserwuje się na terenie Poznania, Śląska, Łodzi i War- 
szawy. Jeżeli już mowa o Warszawie, warto by zwrócić uwagę na to, że 
coraz więcej przedsiębiorstw udziela międzyzakładowym społdzielniom 
mieszkaniowym kredytów nie tylko ze środków własnych nagromadzo- 
nych na rachunkach ZFM, lecz również z przydzielonych im dotacji re- 
sortowych, co umożliwia znaczne rozszerzenie zakresu budownictwa mie- 
szsaniowego. Członkami tych spółdzielni stają się pracownicy, którym 
zakłady pracy udzielają z ZFM pożyczek na wkłady członkowskie. Na tych 
zasadach przystąpiły do Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej oraz do 
„Osiedla Młodych'* Fabryka Samochodów Osobowych na Żeraniu, Zakła- 
dy im. Kasprzaka, Tarchomińskie Zakłady Farmaceutyczne, Warszawska 
Fabryka Motocykli, Zasłady im. Nowotki i inne. Analogicznie postąpiła 
Stocznia Gdańska, przekazując cały ZFM (kilkanaście milionów złotych) 
na uzupełniający kredyt dla Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej. 


Spośród ministerstw nową drogę toruje Ministerstwo Górnictwa i Ener 
getyki, które w br. przeznaczyło 30 mln zł ze swych dotacji na kredyto- 
wanie niektórych robotniczych spółdzielni mieszkaniowych przy kopal- 
niach i elektrowniach. 


Z wykorzystaniem zakładowych funduszów mieszkanicewych wiąże się 
też sprawa resortowych dotacji uzupełniających. Dotacje te są aość znacz- 
ne. Osiągnęły one w 1959 r. wysokość ponad 1 mld zł. Najwyższe sumy 
dotacji ctrzymały przedsiębiorstwa resortu górnictwa j energetyki, prze- 
mysłu ciężkiego oraz budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych. 
Przedsiębiorstwa te wygospodarowały też najwyższe sumy Środków włas- 
nych. 


Obecna praktyka rozdziału dotacji budzi jednak szereg zastrzeżeń. Przy- 
znając dotacje resorty kierują się głównie jednym kryterium, tj. znacze- 
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niem zakładu dla gospodarki narodowej. W rezultacie dotacje otrzymują 
najczęściej duże zakłady pracy, posiadające większe możliwości groma- 
dzenia środków własnych niż zakłady małe i słabsze ekonomicznie, cho- 
ciaż te ostatnie borykają się niejednotrotnie z ogromnymi trudnościami 
mieszkaniowymi. Nie do rzadkości nalężą wypadki, że dotacje otrzymują 
przedsiębiorstwa posiadające wysoką sumę środków własnych, których 
nie wykorzystują. Ażeby nie być gołosłownym, wskażemy. pewne przy” 
kłady: w roku 1959 doiację na budownictwo mieszkaniowe otrzymały 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. II Armii Wojska Polskiego we Wro- 
cławiu. Zakłady te posiadały 5,3 mln. zł środków własnych, z których 
tylko nieznaczną część wykorzystały. Zakłady Azotowe w Tarnowie otrzy- 
mały dotację, która razem z własnymi środkami przekroczyła możliwości 
przerobowe tych zakładów, blokując środki niezbędne innym przeds'ę- 
biorstwom. 

Takich i podobnych przykładów można podać więcej. Wydaje się więc, 
że stosowane dziś kryteria i tryb przydzielania dotacji uzupełniających 
na zakładowe budownictwo mieszkaniowe należałoby poddać rewizji. 
Zmiany powinny, naszym zdaniem. pójść w dwóch kierunkach: 

Po pierwsze — przy udzielaniu dotacji należałoby się kierować kilkoma, 
a nie jednym kryterium. Bardziej niż dotąd należałoby brać pod uwagę 
faktyczne potrzeby mieszkaniowe załogi, wysokość środków własnych ną 
rachunkach ZFM oraz stopień przygotowania przedsiębiorstw do reali- 
zacji inwestycji mieszkaniowych. 

Po drugie — przydział dotacji poszczególnym przedsiębiorstwom powi- 
nien być oparty na wnikliwym zbadaniu i dobrej znajomości ich sytuacji. 
Sam zaś rozdział sum pieniężnych ministerstwa między poszczególne zied- 
noczenia powinien się odbywać z udziałem przedstawicieli branżowych 
związków zawodowych. 

Celowe wydaje się również stworzenie niektórym przedsiębiorstwom 
możliwości korzystania z kredytu bankowego na cele zakładowego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Pokryciem tego kredytu byłyby zdepono- 
wane w oddziałach banku wolne środki ZFM innych zakładów pracy. 

Instytucja kredytu bankowego byłaby dużą pomocą dla tych przedsię> 
biorstw, których załogi cierpią na szczególny brak mieszkań. a którym 
równocześnie wielkość własnych funduszów mieszkaniowych nie .pozwala 
na samodzielne podjęcie inwestycji mieszkaniowych w ciągu najbliższych 
2—3 lat. | 
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Właściwe wykorzystanie zakładowych funduszów mieszkaniowych za- 
kłada konieczność oszczędnego programowania, projektowania i realiza- 
cji budownictwa. Niestety, w tej tak ważnej dziedzinie wvstęrują u nas 
niezdrowe, a niekiedy wprost szkodliwe zjawiska. Ujawniają się miano- 
wicie tu i ówdzie tendencje do budowy domów jednorodzinnych o wyso- 
kim standardzie przestrzennym i wyposażeniowvm na terennch całkowie 
cie uzbrojonych, nadających się pod budownictwo blokowe. Również da- 
my wielorodzinne wznoszone są często według projeztów przekraczają 
cych znacznie cbowiązujące w kraju normatywy. Zbyt rzadko natomiast 
stosuje się prejekty typowe. 


106 


Kopalnia „Wujek*, na przykład, wznosi na terenie uzbrojonym, nada- 
jącym się pod budownictwo szeregowe, wolno stojące wille o powierzchni. 
użytkowej 110 m?. Wysoki standard wyposażeniowy i duże normatywy 
przestrzenne powodują, że koszt budynku wynosi tu ponad 300 tys. zł. tj. 
prawie dwa razy więcej niż koszt normalnego mieszkania obliczonego na 
5-0sobową rodzinę. Również Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu budują 
szeregowe domy jednorodzinne o powierzchni użytkowej 110 m?. Zakłady 
Azotowe w Kędzierzynie na 18-hektarowym, uzbrojonym terenie zamie- 
rzają wznieść 108 domów jednorodzinnych o powierzchni użytkowej 
110 m? każdy, 37 budynków 4-rodzinnych i 8 bloków wielorodzinnych. 
Gęstość zaludnienia będzie w tym wypadku znacznie niższa niż okre- 
ślona normatywem. | 

Tendencje do luksusowego budownictwa willowego i wielcrodzinnego 
o wysokim standardzie przestrzennym i wyposażeniowym występują rów- 
nież w wielu innych zakładach pracy. Według danych GUS przeciętna 
powierzchnia użytkowa mieszkań oddanych do użytku w trzech kwarta- 
łuch 1959 r. w budownictwie zakładowym wynosi: W Ministerstwie Prze- 
mysłu Spożywczego i Skupu — 55,6 m2, w Ministerstwie Górnictwa i Ener- 
getyki — 53,7 m2, w Ministerstwie Łączności — 51,2 m? itd., gdy tymcza- 
sem przeciętny normatyw państwowy wynosi 42 mł. Mamy tu więc 
do czynienia z przekroczeniem normatywu, sięgającym 30%. 

Zjawiska te w warunkach braku mieszkań, materiałów budowlanych 
oraz dużych trudności z uzyskaniem i przygotowaniem (uzbrojeniem) te- 
renów budowlanych, są z punktu widzenia spałecznego nie tylko nieuza- 
sadnione, ale wprost niedopuszczalne. Podnoszą one bowiem koszty bu- 
downictwa, zmniejszają liczbę samodzielnych mieszkań, a tym samym 
ograniczają możliwości rozwiązania problemu mieszkaniowego dla tysięcy 
rodzin w kraju. Niestety, spraw tych w wielu wypadkach ciągle jeszcze 
się nie docenia. 

Tracenie z pola widzenia interesu ogólnospołecznego cechuje w tej dzie- 
dzinie wielu działaczy rad rnbotniczych i zakładowych, jak również dy- 
rektorów. Bierze się tu pod uwagę nie sytuację dużej liczby rodzin czeka- 
jących w każdym zakładzie na mieszkania, lecz wygodę stosunkowo nie- 
licznych wybranców. Za wypracowane przez całą załogę środki buduje się 
mieszkania przekraczające znacznie obowiązujące normatywy przestrzen- 
nę i wyposażeniowe, a nawet niekiedy wille. przydzielane osobom uprzy- 
wilejowanym lub zajmującym w przedsiębiorstwach kierownicze stano- 
wiska. 

Zjawisk takich nie wolno tolerować. Za szybką ich likwidację powinny 
być całkowicie odpowiedzialne rady zakładowe i robotnicze, Konferencie 
Samorządu Robotniczego. One przecież ustalają sposoby wykorzystania 
środków zakładowego funduszu mieszkaniowego. 


$ © 
|. 


Trudności, na które natrafia budownictwo zakładowe, nie są oJosobrio- 
ne, W całym budownictwie — nawet przy realizacji ważnych inwestvcji 
przemysłowych — odczuwa się braki materiałów budowlanych, szcze- 
gólnie wvrobów stalowych i instalacji. Tym głównie należy tłumaczyć 
zmniejszenie w bieżącym roku ogólnego tempa rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego oraz zablokowanie poważnej części nagromadzonych 
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środków na rachunkach zakładowych i miejskich funduszów mieszkanio- 
wych. Istnieją również trudności w zapewnieniu wykonawstwa i w uzy- 
skaniu działek budowlanych. | 

W tej sytuacji najbardziej upośledzeni są inwestorzy nie scentralizo- 
wani. do których zaliczają się zakłady pracy i mniejsze spółdzielnie mie- 
szkaniowe. Rady narodowe chcąc zapewnić wykonawstwo własnego bu- 
downictwa często wywierają nacisk na przedsiębiorstwa budowlane, aby 
nie przyjmowały zleceń od innych inwestorów. Również DBOR rezer- 
wują niekiedy dla budownictwa rad narodowych cały zapas wolnych 
działek budowlanych. W związku z tym zakłady pracy lub spółdzielnie 
muszą wziąć na siebie obowiązki związane z długotrwałym procesem 
i uciążliwymi czynnościami wywłaszczenia terenów, wyszukiwaniem za- 
stępczych działek i lokali dla dotychczascwych użytkowników. 

Taki stosunek wielu rad narodowych do budownictwa mieszkaniowego 
innych inwestorów demobilizuje przedsiębiorstwa budowlane i DBOR. 
O priorytecie w przyjmowaniu i wykonawstwie zleceń p'.winny. naszym 
zdaniem, decydować inne czynniki, takie jak: oszczędne i typowe roz- 
wiązania projektowe, ograniczenie zużycia materiałów deficytowvch itp. 

Na wstępie wspomnieliśmy o możliwościach wyeliminowania pewnych 
ujemnych stron budownictwa zakładowego. Dużą rolę w tej dziedzinie 
„mogą i powinny odegrać rady narodowe. Chodzi tu przede wszystkim 
o koordynację mniejszych inwestycji przez służbę inwestycvjną rad na- 
rodowych (dyrekcja budowy csiedli robotniczych) i o skupianie ich w mia- 
rę możności we wspólnych osiedlach mieszkaniowych. DBOR są wpraw- 
dzie uprawnione do podejmowania się funkcji inwestora zastępczego dla 
zakładów pracy lub spółdzielni mieszkaniowych — do przygotowania dla 
nich terenów i dokumentacji prawno-technicznej oraz do prowadzenia 
na ich życzenie również nadzoru budowlanego. Jednakże obecna struk- 
tura DBOR nie sprzyja wypełnianiu tvch funkcji. 

Po pierwsze, DBOR jako jednostki budżetowe rad narodowych nie są 
zainteresowane w przyjmowaniu obcych zleceń. Opłaty innych inwesto- 
rów za usługi DBOR, wynoszące 20%, kosztów inwestycji, odprowadza się 
do budżetu miasta. Obecne zasady finansowe DBOR nie pozwalają im 
na przystosowanie stanu zatrudnienia do wielkości portfelu zleceń. Nic 
więc dziwnego, że zakłady pracy spotykają się często z odmową przyj- 
mowania powiernirtwa przez DBOR lub z opóźnieniem realizacji przyję- 
tych zleceń. 

Po drugie, DBOR mają swoje siedziby przeważnie w miastach woje- 
wódzkich i działają w oderwaniu od rad narodowych powiatów i miast 
powiatowych. Rozwijające się tam — po wielu latach zastoju — budow- 
nictwo mieszkaniowe nie może liczyć na dostateczną pomoc służby DBOR. 

Obecnie. kiedy budownictwem mieszkaniowym zajmują sie obok rad 
narodowych nowi inwestorzy, zachodzi potrzeba koordynacji i nadzoru 
nad całością budownictwa. DBOR powinno się tak zreoi ganizować, aby 
sieć ich pokrywał» się z miastami wydzielonymi i powiatami. Uzasadnio- 
ne wydaje się również przejście ich na rozrachunek gospodarczy. Mo- 
żna by przyjąć również inne rozwiązania, które by przystosowały orga* 
nizację 1 działalność DBOR do nowej sytuacji. 

© © 
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Plan budownictwa zakładowego na 1960 r. przewiduje oddanie do 
użytku około 30 tys. nowych mieszkań (76 tys. izb). Realizacja tego planu 
wymaga dużego wysiłku i przezwyciężenia dotychczasowych słabości i nie- 
dociągnięć zarówno ze strony samych zakładów, jak i rad narodowych. 

Równocześnie powinna nastąpić poważna zmiana w dziedzinie eksplna- 
tacjj wybudowanego zasobu mieszkaniowego. Jak dotychczas gospodarka 
tymi zasobami pochłania rocznie setki mln. zł w formie dopłat z fundu- 
szów zakładów pracy. Należałoby więc doprowadzić do obniżenia kosz- 
tów administracji i do częściowego zastąpienia jej funkcji przez samych 
lokatorów, podnieść stan czystości i esietyki budynków, zorganizować 
samorząd lokatorski, który by mógł wykorzystać wszystkie środki prowa- 
dzące do podniesienia kultury mieszkaniowej. 


Zadania te najlepiej mogą spełnić robotnicze spółdzielnie mieszkanio- 


we przy zakładach pracy. W tym też kierunku powinien zmierzać dal- 
szy rozwój budownictwa zakładowego, 


PROBLEMY I DYSKUSJĘ 


Dyskusja nad książką „Ekonomia poliłyczna" 
tow. prof. Oskara Langego 


Z inicjatywy Wydziału Ekonomicznego Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR odbyła się w dniach 12 i 13 lutego 
br. sesja naukowa ekonomistów, poświęcona dyskusji nad 
pierwszym tomem książki „Ekonomia polityczna" tow. prof. 
O. Lanqego. Sesja ta odbyła się w ramach cyklu konferencji 
naukowych poświęconych węzłowym problemom nauk społecz- 
nych, które organizuje Wyższa Szkoła Nauk Społecznych. 

Poniżej przytaczamy obszerne fragmenty zagajenia dyskusji, 
wypowicdzi jej uczestników oraz podsumowania dyskusji przez 
tow. prof. Oskara Langego. 

Read. 


Tow. OSKAR LANGE 


Otwierając dyskusję nad swoją książką nie zamierzam jej streszczać. Zakładam, 
Że wszyscy, którzy biorą udział w dyskusji, książkę przeczytali. 

Chcę tylko powiedzieć kilka słów o charakterze książki i je! celu. Książka, mimo 
że jest i zdaje się będzie nazywana podręcznikiem, w zamiarze swoim podręcznikiem 
nie jest, ale jest — jak powiedziałem w przedmowie — systematyczną naukową 
monografią. Jeżeli zapytać, dla kogo tę książkę pisałem, to może najdokładniej- 
szą odpo'viedzią będzie stwierdzenie, że w pierwszym rzędzie dla siebie samego. 
W tym sensie, ażeby sobie wyjaśnić pewne zagadnienia. Ale to stancwi chyba cechę 
każdej pracy naukowej, że jest pisana w celu wyjaśnienia pewnych zagadnień. 

Nie znaczy to, że książka nie może wtórnie spełniać funkcji podręcznikowych. Na 
pewnym poziomie studiów najlepszym podręcznikiem jest książka naukowa i przy” 
kładów takich można podać mnóstwo. W tym sensie wtórnym książka niewątpliwie 
będzie odgrywała rolę podręcznika, mimo że zasadniczy jej cel jest naukowo-poznaw= 
czy. a nie dydaktyczny. 

Omawiana hsiążka będąc naukową monografią chce być monografią systematycz- 
ną z dwóch względów: przede wszystkim ze względów samej systematyki naukowej. 
Zagadnienia ekonomiczne są ze sobą powiązane. Wiele zagadnień, które na p'erwszy 
rzut oka wydają się trudne, zawikłane, nabiera dopiero jasn"śŚci na tle całokształtu 
nauki okonom'cznej. I dlatego właśnie celem książki było i jest systematyczne przed- 
s'awienie ekonomii politycznej. Starałem się jednak nie być niewolnikiem systema- 
tyki. Są rzeczy opracowane obszernie, są rzeczy opracowane krócej. Obszerniej opra- 


110 


cowywałem zagadnienia, którę moim zdaniem wymagają wyjaśnienia, ponieważ są 
albo dyskusyjne, albo nowe, albo też posiadają szczególne znaczenie dla dalszego 
rozwoju myśli ekonomicznej, Inne części o charakterze, że tak powiem, ustalonym 
bardzięj tradycyjnie zostały opracowane krócej, po prostu w tym celu, ażeby utrzy- 
mać systematyczność wykładu. 


Był jeszcze drugi wzgląd, który mnie skłonił do napisania systematycznej pracy 
o ekonomii politycznej. Dużo jest dyskusji na temat roli marksizmu w myśli ludz- 
kiej. w naukach społecznych i w praktycę naszej działalności społeczno-politycznej. 
Dużo jest dyskusji na temat takich czy innych interpretacji marksizmu czy pewnych 
jego części. Wszystkie tę dyskusje troszkę wiszą w powietrzu. ponieważ brak jest 
u nas jakiejś próby systematycznęgo wykładu marksizmu odpowiadającego i dzisiej- 
szym doświadczeniom historycznym, i dzisiejszemu poziomowi. wiedzy naukowej 
w różnych dziedzinach. Ażeby w dziedzinie ekonomicznej dyskusje marksistowskie 
naprawdę poważnie traktować, trzeba zacząć od systematycznego wykładu ekonomii 
politycznej, Na tle takiego wykładu można rozpocząć dyskusję: zgadzać się lub nie 
zgadzać. Ale na tle konkretnego materiału naukowego. I wówczas dyskusja naprawdę 
może być płodna. Właśnie to skłoniło mnie do napisania systematycznego wykładu 
ekonomii politycznej. 


Pierwszy tom, który mamy przed sobą, właściwie jest wstępem do ekonomii poli- 
tycznej, raczej książką o ekonomii politycznej aniżeli wykładem ekonomii politycznej. 
Chodziło 9 to, ażeby umiejscowić ekonomię polityczną w caiokształcie marksistow= 
skiej nauki społecznej i marksistowskiego światopoglądu. Dlatego ująłem ten pierw- 
szy tom ekonomii politycznej na tle bardzo szerokim. A więc znajdziecie tutaj roz- 
dział, który -— mógłby ktoś powiedzieć — nie należy do ekonomii politycznej, roz- 
dział o materialistycznym pojmowaniu dziejów. Uważam jednak, że bez wyraźnego 
umiejscowienia ekonomii w całokształcie marksistowskiej teori' społecznej, a zwła- 
szcza bez wyraźnego oparcia jej na marksistowskiej teorii rozwoju społecznego, 
jaką jest materializm dziejowy, podstawy ekonomii politycznej wiszą w powietrzu. 
Takie pojęcia, jek siły wytwórcze i stosunki produkcji, baza i nadbudowa, formacja 
społeczna, klasy społeczne, podstawowe pojęcia marksistowskiej socjologii są rów= 
nocześnie podstawowymi pojęciami ekonomii politycznej. Bez tych pojęć nie można 
dać wykładu marksistowskiej ekonomii politycznej. Dlatego na samym wstępie książki 
wprowadziłem rozdział o materialistycznym pojmowaniu dziejów. Co więcej, eko- 
nomii politycznej, podobnie jak innej nauki, a zwłaszcza nauki społecznej, nie można 
wyłożyć w sposób zadowalający bez oparcia się na całości marksistiowskiego świato- 
poglądu, calości teorii dialektycznego materializmu. W odróżnieniu od materializmu 
historycznego, którego króciutki wykład w pracy się znajduje, książka nie zawiera 
wykładu materializmu dialektycznego. 


Uważałem, że włączając ten wykład do książki poszedłbym za daleko. Wówczas: 
rzeczywiście książka stałaby się już książką raczej filozoficzną niż ekonomiczną. 
Niemniej jednak podstawowe założenia, a zwłaszcza podstawowe założenia metodo- 
logiczne materializmu dialektycznego, musiały znaleźć wyraz w książce. Stąd szcze- 
gólnie obszerne potraktowanie zagadnienia praw ekonomicznych w bezpośrednim 
nawiązaniu do materializmu dialektycznego, stąd rozdział o metodzie ekonomii po- 
litycznej, który wprawdzie przeważnie zajmuje się techniczną stroną metody eko- 
nomii politycznej, ale również nawiązuje wyraźnie do dialektycznego materializmu. 


. Wreszcie, problem praktycznej roli ekonomii politycznej oraz warunków społeczno- 
historycznych, w których ekonomia polityczna jako nauka się rozwija Temu jest 
poświęcony ostatni rozdział, W rozdziale tym z natury rzeczy omawia się pewne 
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podstawowe zagadnienia materializmu historycznego, a mianowicie zagadnienie sto- 
sunku nauki i ideologii. 


Zadaniem książk! jest więc nie tylko wykład ekonomii politycznej w ścisłym, 
wąskim tego słowa znaczeniu, ale także umiejscowienie jej na szerokim tle marksi- 
stowskiego $wiatopoglądu i marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. 

Muszę przyznać, że w tej sprawie poważną rolę odegrał wzgląd dydaktyczny. 
Uważałem bow'em, że zwłaszcza u nas istnieje potrzeba pokazania na konkretnym 
przykładzie, w danym przypadku na przykładzie ekonomii politycznej, płodności 
marksizmu jako filozofii, metody naukowej i teorii rozwoju społecznego. 


Jak wspominałem, pierwszy tom jest raczej książką o ekonomii politycznej niż 
wykładem ekonomii politycznej, jest wstępem do ekonomii politycznej. Dalsze tomy 
będą poświęcone wykładowi ekonomii politycznej. Może kilka słów o koncepcji dal- 
szych tomów. 


Koncepcja ta łączy się z tym, co piszę o prawach ekonomicznych. Staram się 
przeprowadzić pewną klasyfikację praw ekonomicznych i wykazać, że w poszcze- 
gólnych historycznie ukształtowanych formacjach społecznych istnieje pewne na- 
warstwienie praw ekonomicznych o różnym historycznym zasięgu działania. Od 
praw, które określiłlem jako techniczno-bilansowe prawa produkcji, o zasięgu histo- 
rycznym bardzo szerokim, do praw takich, jak np. prawo wartości, które obejmuje 
szereg formacji społecznych. niemniej jedaak ma węższy zasięg historyczny, i wresz- 
cie do praw specyficznych dla poszczególnych formacji społecznych, jak ap. kapita- 
lizmu czy socjalizinu. 

Idąc za tą myślą plan dalszych tomów jest następujący: rozpoczynam od zjawisk, 
kategori! i praw ekonomicznych, które mają zasięg historycznie najszerszy. Toteż 
pierwszy rozdział będzie poświęcony procesowi produkcji i reprodukcji, a mianowi- 
cie tym właściwościom i prawidłowościom tego procesu, które mają zasięg najszer- 
szy. Następnie przechodzę do produkcji towarowej i prawa wartości, w tym także 
teorii obiegu pieniężnego. Ta problematyka ma oczywiście zas'ęg historyczny węższy, 
ale jeszcze szerszy niż np. specyficzne zagadnienia kapitalizmu czy socjalizmu. 


Chcę również opracować część wykazującą, jak pewne podstawowe procesy pro- 
dukcji 1 reprodukcji w różnych formacjach społecznych nabierają specyficznego 
oblicza. Jak np. produkt dodatkowy nabiera specyficznego oblicza w formacji np. 
feudalnej czy kapitalistycznej — czyli chcę dać pewną, nazwałbym to, porównaw- 
czą typologię formacji społecznych. 

To przypuszczalnie zamknęłoby drugi tom. Tom ostatni zawierałby szczegółową 
analizę dwóch formacji społecznych: kapitalizmu i socjalizmu. Nie będę się zajmo- 
wał teorią ekonomiczną formacji feudalnej czy niewolniczej. Chyba tyle, ile będzie 
powiedziane w ogólnym rozdziale o formacjach społecznych. 


Jest jeszcze jeden problem. który trzeba będzie uwzględnić. Są to zjawiska, a na- 
wet powiedziałbym, prawidłowości ekonomiczne, które wyn'kają ze współistnienia 
przez pewien okres historvczny formacji socjalistycznej i kapitalistycznej. Coraz 
bardziej — a o tym się mało mówi i mało wie — socjalizm oddziałuje na gospo- 
darkę kapitalistyczną. W Londynie np. ostatnio na konferencji parlamenta- 
rzystów „Wschód—Zachód" dyskutowano ekonomiczne skutki rozbrojenia. Wska- 
zywano w toku dyskusji na to, że współpraca z krajami socjalistycznymi będzie 
czynnikiem pozytywnie oddziaływającym na skutki gospodarcze szybkiego, radykal- 
nego rozbrojenia w krajach kapitalistycznych. Faktem jest, że istnienie świata 
socjalistycznego wpływa na prawidłowości przejawiające się w gospodarce kapitali- 
stycznej. Tak samo jak wpływa bardzo poważnie na rozwój krajów słabo rozwinię- 
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tych. Ten rozwój, który w dużej mierze odbywa się w ramach fermacji kapitalistycz- 
nej, niewątpliwie przybiera cechy swoiste na skutek istnienia świata socjalistyczne- 
go. To są także zagadnienia, które wymagałyby zbadania. Na tvm kończę swoje 
zagajenie. 


Tow. JÓZEF ZAWADZKI 


Pierwszy tom „Ekonomii politycznej" tow. Langego spotkał się z pozytywną oce- 
ną wszystkich recenzentów. Taka ocena jest, moim zdaniem, całkowicie uzasadnio- 
na. Szczególnie, sądzę, na pozytywną ocenę zasługują następujące zalety książki: 

Po pierwsze — język książki jest prosty i dostępny dla szerokiego kręgu czytelni-| . 
ków. Jednocześnie książka utrzymana jest na wysokim poziomie teoretycznym, unika 
wszelkiej wulgaryzacji. k 

Po drugie — książka jest napisana z pozycji marksistowsko-leninowskiej teorii 
ekonomii politycznej. Można spierać się z szeregiem tez książki, z niektórymi będę 
4 ja dyskutował. Nie ulega jednak wątpliwości, jakiej teorii tow. Lange broni i ja- 
kie teorie zwalcza. Praca nie ma charakteru komentatorskiego, nie ogranicza się 
d:. interpretacji tekstów klasyków, próbuje odpowiedzieć na nowe zagadnienia wy- 
sunięte przez rozwój teorii ekonomicznej oraz przez praktykę. 

Książka jest napisana przy wykorzystaniu bogatej literatury światowej, 


Z pracy Marksa i Engelsa wiemy, jak ostro krytyczny był ich stosunek do eko- 
nomicznych teorii burżuazyjnych, a zwłaszcza do wulgarnych ekonomistów. Niemniej 
jednak studiowali oni wnikliwie każde nowe dzieło z dziedziny nauk społecznych, 
umieli wykorzystać wszystko, co w tych dziełach było słuszne, Podobnie pracował 
i ustosunkowywał się do tej sprawy Lenin. 


Praca Langego kontynuuje tę dobrą tradycję, świadczy o tym, że marksizm nia 
znajduje się z dala od szerokiego nurtu światowej myśli naukowej, że nic, ca 
w świecie jest postępowe i odkrywcze, nie jest marksizmowi nieznane i obce. 


Czwartą zaletą książki jest to, że nawiązanie do światowej literatury ekonomicz- 
nej idzie w parze z głęboko krytycznym do niej stosunkiem. Z tego punktu widze= 
niu na szczególne podkreślenie zasługuje rozdział VI, a zwłaszcza krytyka kierunku 
subiektywistycznego. Mógłbym wyliczyć inne jeszcze zalety książki. Pragnę jednak 
część mojego czasu poświęcić omówieniu braków pracy lub też pewnych wątpli- 
wych jej tez. | | 

Autor pisze: „Stosunki społeczne, które zawiązują się w procesie gospodarczym, 
różnią się tym od innych rodzajów stosunków społecznych, że powstają za pośred- 
nictwem przedmiotów materialnych, służących do zaspokojenia potrzeb: za pośred- 
nictwem środków produkcji albo dóbr konsumpcyjnych. Takie stosunki społeczne, 
które powstają za pośrednictwem dóbr: materialnych, czyli rzeczy, nazywamy sto- 
sunkami ekonomicznymi. Jak powiada Engels: „stosunki te są zawsze związane 
z rzeczami*. Rzeczy, przedmioty materialne występują tu jako spoidła więzi społecz- 
nej między ludźmi (str. 16). 

Na rastępnej stronicy autor konkluduje: „Częścią składową stosunków ekonomicz- 
nych sa pewne stosunki człowieka do rzeczy — takie mianowicie, które stanowią 
ogniwo pośredniczące w stosunkach między ludźmi" (str. 17). Z wypowiedzi tej wyni- 
ka. że autor odróżnia stosunki ekonomiczne od wszelkich innych stosunków spo- 
łecznych, bo to są to m. in. stosunki człowieka do rzeczy, Przy czym *ęn stosunek 
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człowieka do rzeczy — jak się dalej pisze — ma dwie strony: po pierwsze, jest sto- 
sunkiem między nakładem pracy a ilością wytworzonych rzeczy i po drugie, stosun- . 
kię= między potrzebami ludzi a użytecznością rzeczy. To twierdzenie w omawianej 
pracy ma o tyle istotne znaczenie, że w dalszym toku logicznego wykładu prowadzi 
w konsekwencji do mariażu, powiedziałbym, do mezaliansu pomiędzy ekonomią po- 
lityczną a prakseologią. Stanowi to ważną ideę specyficzną omawianej książki. 

Moje wątpliwości w tej sprawie są następujące.. Prof. Lange powołuje się na 
Engelsa. Tymczasem Engels we wspomnianym ustępie omawia produkcję towarową 
i wymianę towarów i dochodzi do wniosku, że ekonomia traktuje nie o rzeczach, 
lecz o stosunkach pomiędzy ludźmi, a w ostatniej instancji pomiędzy klasami, że 
stosunki te zawsze — i tu następuje właśnie przytoczony cytat — są związane z rze- 
czami, Wreszcie myśl Engelsa zamyka komentarz: „Rzeczy, przedmioty materialne 
występują tu jako spoidła więzi społecznej miedzy ludźmi", 

Engels kładzie więc nacisk na to, że siosunki te, występujące jak gdyby pomię- 
dzy rzeczami, są właściwie stosunkami pomiędzy ludźmi, pomiędzy klasami. W teorii 
klasyków podkreśla się niejednokrotnie tę stronę wypowiedzi. Podstawowa tezą 
marksistowskiej ekonomij w tej kwestii jest następująca: szezególną cechą burżua- 
zyjnych stosunków ekonomicznych jest to, że występują one na zewnątrz w postaci 
stosunku rzeczy do siebie. Mistyfikuje to te stosunki. Powstaje stąd zjawisko fety= 
szyzmu towurowego. Marksistowska ekonomia podkreśla, że nie we wszystkich for- 
macjach społecznych występuje taka dehumanizacja stosunków między ludźmi. 

Omawiając przedmiet ekonomii politycznej marksiści w ostatnich latach być może 
zanadto silnie akcentowali ludzki charakter stosunków produkcji. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że ekonomiczne stosunki produkcji znajdują się w najściślejszym związku 
2 siłami wytwórczymi. Analizowanie stosunków ekonomicznych przy całkowitym 
absiruhowaniu od sił wytwórczych przekształcało te stosunki w coś bezcielesnega, 
idealnego. Podkreślali to przeciwnicy marksizmu, którzy zarzucali mu, że takie pro» 
blemy, jak kwestia proporcji produkcji społecznej, efektywność decyzji inwestycyj- 
nych, gospodarowanię dobrami znajdującymi się w ograniczonej ilości, znalazło sią 
poza zasięgiem marksistowskiej teorii. 

Prof. Lange, jak rozumiem, pragnie usunąć ten brak. Wydaje mi się jednak, że 
czyni to w sposób niezupełnie słuszny. Zamiast podkreślać ludzki charakter stosun- 
ków między rzeczami, jednostronnię podkreśla rzecz'wy charakter stosunków mję- 
dzy lI'd>mi. Przy czym uważa tę ideę za tak ważną, że w różnych wariantąch 
powtarzą ją wielokrotnie. Stanowi to jedną z nici przewodnich jęgo pracy. 

Po drugie — prof. Lange dokładniej analizuje, klasyfikuje stosunki ekonomiczne 
i dzieli je na stosunki produkcji i stosunki dystrybucji. Ostatecznie można byłoby 
potraktować tę sprawę jako semantyczną, jako wprowadzenie pewnego novum ter- 
minologicznego do naszej obecnej terminologii. Tak jednak nie jest. Oto co pisze 
e tej sprawie prof. Lange: „Stosunki produkcji są po prostu rezultatem społecznega 
charakteru pracy, rezultatem tego, że w procesie produkcji istnieje kooperacją 
j podział pracy między ludźmi. Wynika stąd, że stosunki produkcji zależą od sto- 
sunku człowieka do rzeczy. która powstają w procesie produkcji, mianowicie od 
sposobu, w jaki człowiek oddzjaływa na przyrodę I w toku tego oddziaływania sam 
sie kształtuje" (str. 18). 

Ta wypowiedź tow. Langogo budzj wątpliwość. Wydaje się — po pierwsze »- że 
2 czysto terminologicznego punktu widzenia autor posunął się zbyt daleko w defi- 
niowaniu i uściślaniu różnie pomiędzy stosunkami ekonomicznymi a stosunkami pro» 
dukcji. W marksowskiej teorii — moim zdaniem — te obydwa terminy są używąne 
zamiennie, a nie jako terminy szerszy 1 węższy. Stosunki produkcji obejmują rówe 
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nież stosunki dystrybucji, podziału. co nie wyklucza możliwości I potrzeby mówie- 
nia o stosunkach podziału, wymiany itd. Co ważniejsze jednak, jeżeli stosunki pro- 
dukcji są po prostu rezultatem społecznego charakteru pracy czy rezultatem koope- 
racji i podziału pracy pomiędzy ludźmi, jeżeli one zależą od stosunku człowieka 
dn rzeczy, to stają się czymś techniczno-ekonomicznym | tracą swój dotychczasowy 
sens. Prof. Lar.ge „na szczęście nie trzyma się konsekwentnie tej definicji, ponie- 
waż bardzo rzęsto i słusznie używa pojęcia stosunków produkcji w sensie jaki na- 
daję mu Marks, a więc w sensie znacznie szerszym, niż wynikałoby z podanej de- 
finicji. 

W marksistowskiej terminologii sposób produkcji wyraża jedność stosunków pro- 
dukcji i sił wytwórczych, jedność wewnętrznie sprzeczną, lecz istniejącą w każdym 
danym momencie rozwoju społeczeństwa. Tow. Lange formułuje to w sposób na- 
stepujący: „Sposób produkcji stanowi wewnętrznie zrównoważoną całość, w której 
stosunki produkcji, a zwłaszcza ich podstawa — własność środków produkcji — są 
dostosowane da wymogów danego stanu rozwoju społecznych sił wytwórczych” (str, 
28) Sposób produkcji, moim zdaniem, jest zawsze wewnętrznie sprzeczny, również 
wtedy, kiedy dany sposób produkcji jest progresywny, postępowy. Natomiast stan 
równowagi wewnętrznej, dostosowania się stosunków produkcji do określonego sta- 
nu sił wytwórczych istnieje rzadko. Sposób produkcji nie stanowi więc wewnętrz- 
nie zrównoważonej całości, nie jest stanem równowagi sił wytwórczych i stosun- 
ków produkcji. Ta sama technika może wreszcie służyć kilku sposobom produkcji. 
Cc więcej — bardziej doskonała technika, jak dowodzi historia, może przez pewien 
czas służyć bardziej zacofanemu sposobowi produkcji. 

Przejdę do sprawy stosunku bazy i nadbudowy. Nadbudowa wyrasta z bazy i ule- 
ga zmianom wraz z bazą, przy czym miedzy zmianami w bazie I nadbudowię 
może istnieć luka czasowa. Zmiany w bazie mogą wyprzedzać zmiany w nadbu> 
dowie albo też odwrotnie. Wynika z tego ważny wniosek, że między bazą a nad- 
budową istnieje sprzeczność, sprzeczność bardzo ważna, bez której nie ma rozwoju. 

Sprzeczność istnieje wewnątrz bazy, wewnątrz nadbudowy, między bazą a nad- 
budową i wreszcie między nimi razem a siłami wytwórczymi. Tak to formułuje 
Mao Tse-tung, na którego powołuje się kilkadziesiąt stron dalej prof. Lange, kiedy 
mówi o podstawowej sprzeczności społeczeństw, sprzeczności między bazą a nad- 
budową. 

Jeżeli z nadhudowy wyłącza się wszelką świadomość sprzeczną z panującymi sto- 
sunkami produkcji, to co jest w niej z przeszłości i przyszłości, to musi się dojść 
de kompletnej, całkowitej harmonii pomiędzy tymi dwiema strefami życia spo- 
łecznego. Tak właśnie postępuje prof. Lange, gdy pisze: „Nadbudowa nie obejmuje 
całokształtu świadomości społecznej istniejącej w danym społeczeństwie; obejmuje 
ona te świadome stosunki społeczne (oprócz świadomej części stosunków produkcji, 
które wchodzą w skład bazy), idee społeczne i postawy społeczno-psychologiczne, 
które są potrzebne dla istnienia danego sposobu produkcji, które umożliwiają trwa- 
nie danych stosunków produkcji" i następnie powołuje się na wypowiedź Stalina, 
że: „Nadbudowę stwarza baza po to właśnie, by jej służyła, by aktywnie pomagałą 
jej ukształtować się i utrwalić... Wystarczy tylko, by nadbudowa wyrzekła się tej 
swojej służebnej roli... aby utraciła ona swoją jakość i przestaia być nadbudową” 
(str, 31 i 32). 

Sądzę, że w samej tej tezie, w samym założeniu tkwi sprzeczność, ponieważ przy 
takim pojmowaniu nadbudowy nie mogą w niej istnieć sprzeczności, nie może się 
ona wyrzęc swojej służebnej roli. Sądzę, że w skład nadbudowy wchodzą poglądy 
klas panujących i klas uciskanych, że takie pojmowanie nadbudowy stwarza pri. 
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stawę do zrozumienia walk wewnętrznych, a co najważniejsze, że nadbudowa 
w pewnych granicach ma skłonność do samodzielnego życia, do wyobcowania się 
spod wpływu klasy, która ją powołała do życia. Stąd mogą wystąpić 
pewne sprzeczności nawet między klasą panującą a państwem czy rządem. Pań- 
stwo np. okresu monarchii absolutystycznej, wykorzystując równowagę sił dwóch 
klas wyzyskujących, uniezależnia się od nich, o czym pisze Engels. 

Chciałbym jeszcze wspomnieć o moich wątpliwościach, które dotyczą rozdziału 
trzeciego, mianowicie praw ekonomicznych i charakteru ich działania, Prof. Lange 
szczegółowo klasyfikuje i definiuje różnego rodzaju prawa. Rozróżnia więc prawa 
przyczynowe, współistnienia i funkcjonalne, prawa techniczno-bilansowe, postępowa- 
nia ludzi i splotu działań ludzkich, prawa oddziaływania nadbudowy, podstawowe 
pruwa ekonomiczne i prawa'ruchu formacji. Wydaje mi się, że ta szczegółowa spe- 
cyfikacja i klasylikacja praw ekonomicznych była zbędna. że podział ten nie czyni 
sprawy bardziej jasrą, niż była ona dotychczas. W moim rozumieniu prawa eko- 
nemiczne powstają na podłożu określonych tendencji wynikających z jednokierun- 
kowych działań mas ludzkich, znajdujących się w tych samych warunkach życio- 
wych, działań. które realizują się w walce, w tarciach, w sprzecznościach. Gdyby mo- 
je rozumowanie było słuszne, to wydzielenie specjalnych praw postępowania ludzi 
i rozróżnianie poza tym innych praw byłoby pozbawione uzasadnienia. Wszystkie 
prawa są pruwami postępowania i splotu działań ludzkich. Mnogość praw ekono- 
nucznych — moim zdaniem — wyjaśnia się wielostronnością Życia ekonomicznego 
ludzi. 

Sądzę, że istnieją prawa techniczno-bilansowe produkcji i że jest rzeczą bardzo 
ważną wykrycie i sformułowanie tych praw. Ale prawa te nie są prawami ekonomii 
politycznej 1 nie należy, jak to ma miejsce w omawianej pracy, zacierać granicy 
oomiędzy nimi a ekonomią polityczną. 

Wreszcie ostatnia moja uwaga dotyczyłaby rozdziału poświęconego zasadzie ra- 
cronalnego gospodarowania. Uważam ten rozdział za osiągnięcie. Wzbogaca on teo- 
cię i zbliża ją do praktyki. Słusznie taż — moim zdaniem — prof. Lanaqe w cen- 
trum uwag) stawia kwestię kwantytikacji celu i śsroakow działania gospodarcze- 
go. Wątpliwości moje dotyczą następującej sprawy. | 

Autor pisze: „Prakseologia, a zwłaszcza stanowiąca jej część nauka o progra- 
mowaniu, jest dla ekonomii politycznej nauką pomocniczą, podobnie jak logika 
i matematyka... i inne. Ma ona dla ekonomii politycznej znaczenie metodologiczne" 
(str. 175). Mvśl ta nie nasuwa wątpliwości. Twierdzenie jednakże, że tam, gdzie 
działalność gospodarcza jest racjonalna, ekonomiczne prawa stanowią konkretyza- 
cię prakseologicznych zasad postępowania, stanowi zbyt daleko idące twierdzenie. 
Ponieważ działalność ekonomiczna jest w ogóle działalnością racjonalną, kieruje 
sie jakimś celem i traktuje o środkach prowadzących do celu, wynikałoby stąd 
w gruncie rzeczy, że prakseologia. która poprzednio uznana została za naukę po- 
moacniczą, zlewa się z ekonomią polityczną. 

Prof. Lange dzieli całą działalność ludzką na dwie strefy: strefę gospodarstwa 
domowego i strefę zarobkową. Strefy gospodarstwa domowego możemy w ogóle nie 
ro>putrywać, ponieważ to, co się dzieje w gospodarstwie domowym, polega na kon- 
sumpcji. Rozpatrujemy co prawda, jakie czynniki wpływają na popyt w zależności 
»d dochodu rodziny. cen. itd., niemniej jednak gospodarstwo domowe jako dzie- 
dzina konsumpcji właściwie nie wchodzi w zakres zainteresowania teorii ekono- 
asicznej. Pozostaje więc strefa zarobkowania. W tej strefie, gdzie ludzie zarobkują, 
działają owe prakseologiczne zasady. Powstaje jednakże pytanie: zarobkują robot- 
nicy, chłopi, drobnomieszczaństwo i burżuazja, czy można ich wszystkich podciąg- 
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nąć pod jedno miano strefy zarobkującej i wyszukiwać prawa, które charaktery- 
zują całą tę strefę? Jest to bardzo daleko posunięty stopień abstrakcji. Model zresz- 
tą robotnika, który deliberuje nad tym, jaka jest użyteczność maksymalnego zarob- 
ku i nieużyteczność nadmiernego wysiłku, jest bardzo sztuczny i nie odpowiada 
rzeczywistości. Robotnik nie ma możliwości zracjonalizowania swojego postępowa- 
ria. Dotyczy to również znacznej liczby innych producentów. 


Jedną z głównych zalet pracy tow. Langego |iest jej charakter dyskusyjny. Dysku- 
syjność wynika stąd. że autor w sposób śmiały i zarazem rozważny porusza spra- 
wy dotąd nie wyświetlone, 


Tow SEWERYN ŻURAWICKI 


Miałem już okazję przedstawiać swoje poglądy na książkę prof. Langego na ła- 
mach prasy i nie chciałbym powtarzać tego, o czym już pisałem. Zatrzymam się 
tylko nad zagadnieniem, ktorego poprzednio nie poruszałem. 


Autor — wydaje mi się — próbował w swojej książce stworzyć teorię gospodaro- 
wania, tzn. badania vrawidłowości przejawiających się w stosunkach między ludźmi 
w procesie produkcji i realizacji dóbr, usiłował uwzględnić również problematykę, 
która ma niewątpliwie doniosłe znaczenie dla polityki gospodarczej. Chodzi tu o roz- 
strzyganie problemów ekonomicznych przy pomocy wskazań ogólnych, wytycznych, 
znanych często pod postacią tzw. modeli decyzji. Nie wiem, czy ta sugeslia odpo- 
wiada prawdzie, ale tak odczytałem pewne sformułowania autora i chciałbym tu 
z taka koncepcją polemizowac. Nie wydaje mi się, aby mogła istnieć jakaś ponad- 
czasowa, ogólna teoria gospodarowania, aby mogły być wyznaczane jakieś typy 
model! decyzji. Sądzę, że polityk gospodarczy podejmuje decyzje w oparciu o szereg 
elementów, a nie tylko o znaiomość prawidłowości, któce wykrywa ekonomia poli- 
tyczna. Opierając się o znajomość prawidłowości dotyczących określonej struktury 
gospodarczej polityk uwzględnia zawsze konkretne warunki I możliwości. Opiera 
się on na znajomości nie tylko problematyki ekonomicznej, ale również czynników 
pozaekonomicznych. zwiazanych z technologią produkcji, z problemami socjologicr- 
nymi itd. W tym sensie model decyzji zależy nie tylko od znajomości praw ekono 
micznych, ale od znajomości szerokiego zespołu aktualnych zagadnień. 


Wydaje mi się. że tow. Lange usiłuje połączyć te wszystkie elementy, które są 
niezbędne do powzięcia decyzji ekonomicznych, w jeden zamknięty zespół zagadnień 
ekonomicznych. I stąd u ww. Langego zarówno społeczna strona produkcji, jak 
1 jej strona techniczna zostają sprzężone w jedno. Jeśli w konkretnej praktyce 
podejmowania decyzji tego rodzaju sprzężenie jest nieodzowne, to jednak z punktu 
widzenia teoretycznego, metodologicznego jest ono chyba nieuzasadnione. W konse- 
kwencji autor, wychodząc z prawidłowego określenia ekonomii politycznej, w dal- 
szych wywodach dokonuje pewnych transformacji, które go doprowadzają ostatecznie 
do wniosku, że ekonomia polityczna jest nauką badającą prawa gospodarowania 
w ogóle, a więc prawa dotyczące stosunków społeczno-gospodarczych, prawa tech- 
niczno-bilansowe i inne. 


Utwierdza mnie w tym przekonaniu wypowiedź tow. Langego w zagajeniu na 
temat konstrukcji dalszych tomów. Nie wydaje mi się uzasadnione rozważenie naj- 
pierw praw bilansowo-technicznych oraz produkcji i reprodukcji w pozahistorycz- 
nym ujęciu, następnie przejście do prawa wartości i produkcji towarowej, a do- 
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piero potem do omawiania specyficznego oblicza procesów produkcji I reprodukcji 
w poszczególnych formacjach społeczno-historycznych. Istnieją zapewne prawidłowo- 
ści dotyczące produkcji w ogóle I Marks we wprowadzeniu do „Krytyki ekonomii 
politycznej” zwraca na to uwagę. Tego rodzaju ogólre formuły mówią jednakże zbyt 
mało. ażeby mogly mieć jakleś praktyczne znaczenie. Sprzężenie na domiar — juk 
to jest u tow Langegc — rzeczowej strony ekonomicznych probiemów ze stosunkami 
międzyludzkimi w procesie produkcji ! podziału powoduje, że szereg praw, o któ- 
rych pisze tow. Lange, ma wręcz nieokreślony charakter, 


Tow. MAKSYMILIAN POHORILLE 


Praca tow. Langego jest niewątpliwie pracą wybitną. 
Znaczenie pracy tow. Langego ująłbym krótko w trzech punktach: 


Po pierwsze — jest to praca o szerokim oddechu, napisana z duzą erudycją i zna» 
jomoscią problematyki nie tylko ekonomicznej. Nic tedy dziwnego, że wzbudziła 
ona żywę zainteresowanie nie tylko wśród ekonomistów, lecz również wśród (ilo- 
zofów, socjologów, historyków. Może ona zatem | powinna się przyczynić do roz> 
wiązania jednego z najpilniejszych zadań w dobie obecnej — do zacieśnienia współ- 
pracy ekonomistów i przedstawicieli innych dziedzin nauki oraz zalnaugurowania 
szerszych kompleksowych badań nad problemami współczesności, Trudno oprzeć się 
wrażeniu, Że organizacja warsztatu i badań naukowych znajduje się jeszcze u nas 
w stadium chałupnictwa, W książce tow. Langego dostrzegam impuls do zerwania 
ztym stanem rzeczy i przejścia do kooperacji naukowców reprezentujących różne 
dziedziny ua'uki. 


Po drueie — omawiana praca jest próbą syntezy. Podejmuje ona wielkie problemy 
filozofii ekonomii. Jest to lakt o doniosłym znaczeniu w naszej obecnej sytuacji. 
W ostatnim okresie podjęto szereg prac monograficznych, często bardzo specjwii- 
stycznych. Ogólnie biorąc tendencja ta jest słuszna. Towarzyszy jej jednak pewne 
niebezpieczeństwo związane ze zwężeniem kręqu zainteresowań. zaniedbaniem zaysd- 
nien ogólnoteoretycznych. Grozi - mvim zdaniem - zachwianie równowagi między 
badaniami nad prablemami szczegółowymi a doskonaleniem podstaw metudolog'cz- 
nych ekonomii polityczney Nie trzeba szeroko dowodzić, że równowaga ta jest wa» 
runkiem sine qua non dalszego rozwoju nauk ekonomicznych. 


Po trzecie — praca ta jest śmiała | nowatorska, jest przeto zaczynem do twórczej 
dyskusji naukowej, zinusza do myślenia, do podjęcia na nowo pewnych starych, 
wydawałoby się, przebrzmiałych już sporów i zapoczątkowuje nowe spory. Należy 
mieć nadzieję, że spory te będą płodne naukowo. 

4ruóno Oczywiście ustosunkować się w krótkiej wypowiedzi do wszystkich porue 
szonych problemów. Ograniczę się do dwóch. w których bądź zajmuję stanowisko 
odmienne niż autor, badź mam szereg wątpliwości. Chodzi mi przede wszystkim 
o zagadnienie dialektyki rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji oraz o Ssto- 
sunek między ekonomią a prakseologią. 

-- Marksizm przypisuje, jak władomo. szczególnie doniosłe znaczenie prawu jedności 
j walki przeciwienstw. Prawo to wyjaśnia źródla ruchu przyrody i soołeczeństwa 
bez uciekania się do koncepcj! jakiegoś pierwszego impulsu czy impulsu nochodzą- 
cego z zewnątrz. Wisściwe zrozumienie charakteru przeciwieństw między siłami 
wytwórczymi i stosunkami produkcji oraz ich jedności w ramach określonego spo» 
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sobu produkcji jest kluczem do zrozumienia prawa ruchu formacji ekonomicznej 
| ma zarazem w moim przekonaniu zasadnicze znaczenie dla określenia przedmiotu 
ekonomii politycznej. Ujęcie tego problemu przez tow. Langego budzi u mnie ną- 
stępujące wątpliwości: 

Po pierwsze — autor w moim przekonaniu niedostatecznie podkreśla aktywną rolę 
nowych stosunków produkcji. Rola ta polega nię tylko na tym, że otwięrają one 
moz]'wość nieskrępowanego rozwoju sił wytwórczych, lecz żę tworzą nowe impulsy 
dlą działalności gospodarczej, Jędnym z najpoważniejszych zadań ekonomii palis 
tycznej socjalizmu jest zanalizowanię oraz wskazanie sposobów uruchomienia wła- 
ściwych gospodarce socjalistycznej dźwigni, dzięki którym społeczeństwo może osią” 
gnąć znącznie wyższą wydajność pracy i większy dobrobyt niż w kapitalizmie. 
Historia dowodzi, że trzeba na to określanego czasu i że działalność nadbudowy od- 
grywa w uruchomieniu tych dźwigni istotną rolę. Jeżeliby abstrahowąć od tego 
problemu, to by w ogóle można było abstrahować od stosunków produkcji, tzn. 
można by było przyjąć punkt widzenia reprezentowany w swoim czasie przez JarQ- 
szenkę, że gdy stosunki produkcji nie przeszkadzają, to istnieje wyłącznię problem 
organizacji sił wytwórczych, 

Drugi problem = to problem konserwatywnego charakteru stosunków społecznych. 
Trudno się zgodzić ze sformułowaniem akcentującym przede wszystkim znaczenia 
rutyny i nawyków. Nie docenione jest znaczenię interesów klasowych, interesów 
grip społęcznych. Interesy te są rozpatrywane wyłącznie jako czynnik wtórny, 
ugruntowujący rutynę. Jest to jednak niewątpliwie czynnik decydujący o wystę» 
powaniu zarówno zachowawczych, jak postępowych tendencji w stosunkach spo» 
łecznych, 

Należy również wskazać na to, że w ramach danej formacji zachodzą istotne 
zmiany w stosunkach ekonomicznych społeczeństwa, Zmiany te nie są oczywiście 
przypadkowe, dokonują się w wyniku działania tych samych praw rozwoju społecz- 
nego, które na określonym etapie powodują przejście od jednej formacji do drugiej. 
Jezeli tak ujmiemy sprawy, wówczas pewne modyfikacje występujące w działaniu 
poszczególnych praw ekonomicznych danej formacji wystąpią jako rezultat zmian 
w stosunkach produkcji. Zmiany Instytucjonalne wystąpią wówczas przede wszyst» 
kim jako wynik działania praw danej formacji, Wyodrębnienie praw „działania 
nadbudowy" budzi wę mnie wątpliwości, Przykład z prawem Greshama jest nie 
przękoanywający. Nie przekonywająceę jest również zaliczenię praw „dziąłanią nad» 
budowy'* do praw ekonomicznych. 

Trzęci problem — to problem dwóch stron sposobu produkcji, a co za Gw idzie 
i dwóch różnych, jakkolwiek ściśle zę sobą związanych aspektów każdego procesu 
produkcji: aspektu technicznego i aspektu ekonomicznego. Obawiam się, żę schemat: 
e€złowiek-przedmiot-cz'owiek nie rozwiąże trudności, jakie nastręcza określenie 
w praktyce zakresu przedmiotu ekonomii politycznej. Chodzi przecież nie tylko o to, 
aby włączyć w orbitę zainteresowań ekonomistów problem kryteriów | melod 
rachunku optymalnego wykorzystania zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
lecz przęde wszystkim o to, by określić optymalne warunki społeczne umożliwiającę 
maksymalizowanie efektów oraz ustalić zasadę społecznego wartościowania, hierar= 
chizacji celów działalności gospodarczej. 

Spór o definicję przedmiolu ekonomii politycznej nie wybuchł u nas przypądkawo. 
Jeżeli abstrauhować od problemu pewnego nacisku nauki burżuazyjnej, który odegrał 
określoną rolę w podsycaniu tego sporu, to można by jego uzasadnienia szukać 
przede wszystkim w tym, iż praktyka budownictwa socjalistycznego | planowania 
wysuwa szereg nowych problemów, które z trudem da się wtłoczyć w tradycy jne 
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ramy ekonomii politycznej. Wydaje mi się, że aby zająć rozsądne stanowisko w tej 
sprawie, należy odpowiedzieć na następujące pytania: 

Czy można sprowadzić ekonomię polityczną do problematyki zasad racjonalnego 
gospodarowania? Żaden marksista, a także wielu niemarksistów nie zgodzi się 
z tak'm pojmowaniem ekonomii politycznej. Czy należy zatem zrezygnować z badań 
nad efektywnością inwestycji. nad problemami lokalizacji itd.? Oczywiście nie. Bada- 
nla te są bowiem podyktowane konkretnymi potrzebami naszej praktyki gospodar- 
czej. Jaki więc z tego wypływa wniosek? Nauka w swolm rozwoju nie może nie 
rozszerzać zakresu swych badań i swych początkowych ram. Poszczególne nauki 
tworzą w swoim rozwoju różne rozgałęzienia. Powstaje szereg nuuk pomocniczych, 
wyłania się konieczność syntezy wyników różnych dziedzin nauki. Taka jest dialek- 
tyka rozwoju nauki. Zrozumienie tej dlalektyki jest ważniejsze niż rozstrzyganie, 
czy dane problemy, ważne z praktycznego punktu widzenia, należy włączyć do 
zakresu ekonomii politycznej czy też nauki o planowaniu gospodarki narodowej. 

Sądzę, że autor pokazał tę dialektykę prawidłowo i przekonywająco, wskazując 
na powiązanie między ekonomią a orakseologią, cybernetyką, socjologią, ekono- 
metrią, dał wizję dalszego rozwoju nauki ekonomicznej. Zgadzam się więc z ogólnym 
określeniem miejsca prakseologii i możliwości wykorzystania jej wyników przez eko- 
noinistów. Wąpliwości budzi natomiast teza, iż pewne prawa ekonomii politycznej 
są wnioskami dedukcyjnymi prakseologicznych zasad postępowania, Zasada gospo- 
darowania bez określenia celu i środków pozbawiona jest konkretnej treści. Nie 
znaczy to. że nie można mówić o zasadach racjonalnego postępowania czy gospoda- 
rowania w ogóle. Lecz nie te zasady stanowią treść badań ekonomistów. Dając 
definicję prakseologii autor precyzyjnie rózróżnia działalność racjonalną metodolo- 
gicznie od działalności racjonalnej pod względem rzeczowym, jednak w dalszej 
cześci ta granica zostaje zamazana. 


Dla ekonomisty zasadnicze znaczenie ma problem efektywności działalności gospo- 
darczej, a zatem problem racjonalności rzeczowej. Zależy ona w pewnej mierze od 
stosowania prawidłowych zasad postępowania, lecz w pierwszym rzędzie od charak- 
teru stosunków produkcji, które decydują zarówno o tym, czy postępowanie takie 
jest w ogóle możliwe i czy niezbędna wiedza o faktach jest osiągalna. Za przykład 
może służyć znany z podręczników ekonomii schemat równowagi przedsiębiorstwa. 
Przecież sporne jest nie rozwiązanie matematyczne, które jest zresztą dość proste. 
Sporne sa założenia, które abstrahuja od czynników limitujących wielkość produkcji, 
takich jak wielkość rynku, wielkość kapitału itp. 


W związku z tym nasuwa się drugi sporny problem. Czy można bez zastrzeżeń 
twierdzić. że w kapitalizmie powstają warunki do stosowania racjonalnych zasad 
gospodarowania w ramach przedsiębiorstwa. Kapitalista zna cenę rynkową | zna 
krzywą kosztów w określonym momencie (jeślt ją zna), nie wie natomiast nigdy, 
jakie beda ceny i jaka będzie krzywa kosztów w chwili, gdy produkcja będzie mogła 
być efektywnie "realizowana. Już J. Marshall (francuski ekonomista) wskazywał na 
ten fzkt i mówił o wpływie na zachowanie przedsiębiorców środowiska I ustalonych 
w nim opinii. Keynes pisał o przypływach I odpływach optymizmu ! pesymizmu 
przedsiębiorców. Trudno chyba uznać takie przypływy pesymizmu | optymizmu za coś, 
co może ksziaitować racjonalnie działalność gospodarczą. 

Przekonująca jest teza tow. Langego o historycznym kształtowaniu się warunków 
racjonalnego gospodarowania. Ale chodzi tu chybr znów o rzeczową: racjonalność, 
a nie po prostu o racjonalne gospodarowanie z punktu widzenia metodologicznego. 


Mam wątpliwość, czy można przeciwstawiać tradycyjno-zwyczajową działalność — 
działalności racjonalnej z punktu widzenia gospodarczego. Np. tradycyjna działal- 
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ność chłopa może być racjonalna z punktu widzenia gospodarczego. Opiera się ona 
na wieloletnim częsw doświadczeniu. Przeciwstawieniem tradycyjno-zwyczajowej 
działalnosci gospodacczej byłaby chyba działalność zmierzająca do pewnych inno- 
wacji, dynamiczna działalność. Tow. Lange tłumaczy zerwanie z trudycyjno-zwycza- 
jowym charakterem działalności gospodarczej wyodrębnieniem się działalnosci zarob- 
kowej, co umożliwiło integrację środków przez jeden skwantyfikowany cel. Ujęcie 
to wydaje mi się zbyt formalistyczne. RewolucjonizującH rolę odegrała przede 
wszystkim konkurencja kapitalistyczna; zmuszająca przedsiębiorców do stałej pogoni 
za zyskiem. Aby otrzymać wierny obraz rzeczywistości ekonomicznej, należy poznać 
cały mechanizm działalności gospodarki kapitalistycznej. Nie wystarcza abstrakcyjny 
model przedsiębiorstwa i nie mniej abstrakcyjne założenie, że stosuje się w nim 
zasady racjonalnego gospodarowania. | 

Wydaje mi się, że przy takim formalistycznym ujęciu problemu racjonalnego 
gospodarowania nie jesteśmy w stanie pojąć w sposób właściwy, na czym polega 
wyższość socjalizmu nad kapitalizmem, a co za tym ldzie — wykorzystuć odpowied- 
nio tego, co na tę wyższość się składa. 

Tow. Lange wprawdzie wskazuje, że w kapitalizmie nie jest możliwe stosowanie 
zasady racjonalnego gospodarowania w skali całej gospodarki narodowej, natomiast 
w socjaliznie jest możliwe. Tu wysuwają się jednak bardzo skomplikowane pro- 
blemy. Czy można wielorakie potrzeby społeczeństwa wymagające zaspokojenia 
ująć ilościowo przy pomocy jednego wskaźnika, jako jeden cel integrujący środki? 
Nie twierdzę, że to Jest zadanie w ogóle nierozwiąz»lne. Opierając się na pewnej 
skali preferencji społecznych, można by nadać poszczególnym celom jakąś określoną 
wagę. Ale zy kwantyfikowanie celu rozstrzygnie dopiero sprawę racjonalnego 
gospodarowania w socjalizmie, czy do czasu rozwiązania tego problemu, który ma 
niewatpliwie znaczenie teoretyczne i prektyczne, działalność gospodarcza w socjaliz- 
mie pozbawiona jest cech racjonalnej działalności? Jest to po prosiu sprzeczne 
z naszym praktycznym doświadczeniem, które jest przecież sprawdzianem prawidło- 
wości teoretycznych rozważań. Prakseologia, jako nauka pomocnicza, może być 
wykorzystana przez ekonomistów, ale problematyka z nią związana została ujęta 
zbyt focmalistycznie, a punkt widzenia ekonomisty został niedostatecznie uwzględ- 
niony przy jej omawianiu. | 


Tow. BRONISŁAW MINC 


Ksiązkę prof. Langego można — moim zdaniem — podzielić na dwie części. Przy 
tym nie idzie tu o tormalny podział, ale o podział raczej merytoryczny. Pierwszą 
część nazwałbym częscią pozytywną, Edyż podejmuje próbę pozytywnego rozwią- 
zania szeregu problemów ekonomii politycznej. Druga część — to część krytyczna, 
dotycząca ekonomii burżuazyjnej. Uważam tę drugą część, mimo takich czy innych 
niedostatków, o któcych jeszcze będę mówił, za bardzo dobrą; jednakże między 
częścią drugą a częścią pierwszą występuje pewna sprzeczność. 


Kluczowe znaczenie dla pracy prof. Langego posiada określenie przedmiotu exo- 
nomii polilycznej. Musi zresztą tuk być, gdyż praca dotyczy ogólnych zagadnień 
ekonomii politycznej. Kluczowe znaczenie definicji przedmiotu exonomii politycznej 
przejawia się też w całej «siążce, w której piof. Lange z ogroniną konsekwelcją 
rozwija stanowisko, jakie zajął w sprawie tego przedmiotu. 
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Prof. Lange w części krytycznej potępia stanowisko ekonomii burżuazyjnej, któ- 
ra — jak wiadomo — upatruje przediniot ekononiii politycznej w stosunku człowieka 
do rzeczy. Prof. Large słusznie, za Hilierdingiem, określa takie stanowisko jako 
samolikwidację ekonomii politycznej Jakie jest stanowisko marksizmu wobec przed- 
miotu ekonomii politycznej? Otóż marksizm stoi na stanowisku, że przedmiotem 
ekonomii politycznej są stosunki między ludźmi zachodzące w procesie produkcji 
1 podziału. To stanowisko marksistowskie w pewnym okresie pojmowano zbyt wąSs- 
ko, tak że szereg waznych problemów ekonomicznych, dotyczących zwłaszcza efek- 
tvwności działalności gospodarczej, wypadało z pola widzenia ekonomii politycznej. 
Dlatego też to wąskie stanowisko w zakresie pojmowania przedmiotu ekonomii poli- 
tycznej zostało poddane krytyce przez ekonomistów marksistowskich, a samo poję- 
cie tego przedmiotu zostało wzbogacone. Dzisiaj już wszyscy ekonomiści marksistow= 
scy wydaje się — stoją na stanowisku, że stosunki produkcji, stosunki między ludź- 
mi muszą być rozważane w związku z rozwojem sił wytwórczych, w związku ze 
wterostem bogactwa materialnego. 


Dlatego też do zaxresu badań ekonomii muszą być włączone takie zagadnienia, 
jak cfektywnosć nakładów inwestycyjnych, wydajność pracy społecznej itp., gdyż 
tutaj idzie o wymianę działalności ludzkiej, a te zagadnienia mają bardzo istotny 
wplyw na stosunki między ludźmi w procesie produkcji. Jednakże marksizm nie po- 
rzucił tezy, że przedmiotem ekonomii politycznej są wyłącznie stosunki między 
ludźmi, oczywiście pojmowane szeroko. Prof. Lange natomiast stoi na stanowisku, 
że nie tylko stosunki między ludźmi wchodzą w skład stosunków ekonomicznych, 
ale również część stosunków człowieka do rzeczy, ich „aspekt społeczny”, 


Stanowisko prof. Lungego jest stanowiskiem pośrednim, kompromisowym między 
stanowiskiem współczesnej ekonomii burżuazyjnej a stanowiskiem marksistowskim, 
Nie oznacza to automatycznie, że stanowisko prof. Langego jest niesłuszne. Stano- 
wisko pośrednie może być słuszne, a lnne stanowiska mogą być błędne. Otóż trzeba 
sięgnąć do argumentow prof. Langego. Prof. Lange powołuje się przede wszystkim 
na znakomity autorytet w tej dziedzinie, mianowicie na Engelsa, 

Cytat z Engelsa, o czym już tu mówiono, nie jest podany w pełnym brzmiedsiu. 
W pełnym brzmieniu zaprzecza on wyraznie stanowisku zajętemu przez prof. 1an- 
gego. Engels mówi w nim jasno, że ekonomia polityczna zajmuje się nie rzeczami, 
lecz stosunkami między osobami, a w ostatniej instancji między klasami. Ale po- 
nieważ jesteśmy już przy cytatach, to rozważmy, co na ten temat pisał Lenin. Lenin 
w swojej programowej pracy o Marksie pisze: „Wartość jest stosunkiem między 
dw»:ma osouami, jak powiedział pewien stary ekonomista. Powinien był tylko dodać: 
stosunkiem zasłoniętym rzeczową powłoką". Czy więc ekonomia polityczna ma się 
zujmować tą rzeczowa powłoką, jakby wynikało z tezy prot. Langego m. in. o rze- 
czach jako o „pośredniku", czy też ma szukać stosunków ekonomicznych, tj. doty= 
czących wymiany działalności między ludżmi pod tą powłoką rzeczową? 

Argumenty rzeczowe prof. Langego w sprawie przedmiotu ekonomii są bardzo 
skąpe. Autor rozszczepia stosunek człowieka do rzeczy na dwa aspekty: „aspekt 
społeczny stosunku człowieka do rzeczy” i „aspekt czysto rzeczowy". Poddaję w wąt- 
pliwość z punktu widzenia teoretycznego sanią możliwość rozszczepienia pojęcia 
stosunku człowieka do rzeczy na dwa aspekty; nie jest też wyjaśnione, co w ogole 
Oznacza „aspekt czysto rzeczowy stosunku człowieka do rzeczy". Slosunek człowieka 
do rzeczy jest zawsze stosunkiem ludzkim. Ten stosunek jest albo stosunkiem tech- 
nicznym, albo stosunkiem konsumpcyjnym. Cóż zresztą pozostałoby z pojęcia sił 
wytwórczych, gdybyśmy wydatkowanie pracy przez człowieka w walce z przyrodą 
przenieśli do stosunków produkcji? 
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Ostatni argument prof. Langego w tej sprawie dotyczy wydajności pracy. Prof. 
Lange twierdzi, ze do stosunkow ekonoinicznych należy zaliczyć takie stosunki czło- 
wieka do rzeczy, jak „Stosunki między nakładem pracy a ilością wytworzonych pro- 
duktow, czyli wydajność pracy* (str. 17). Tu, wydaje mi się, najeży odróżnić dwie 
rzeczy: istnieje wydajność pracy jako społeczne zjawisko, a więc społeczna wydaj- 
Dośc pracy, w tym wypadku chodzi o wymianę działalności między ludzmi i taka 
wydajność pracy wchodzi w zakres badań ekonomii politycznej. lstnieje też zja- 
wisko pracochłonnościj konkretnych produktów (lokomotyw, wagonów, cementu 
id.) — to jest zjawisko techniczne, tym się ekonomia bezpośrednio tie zajmuje. 
A więc samo pojęcie wydajności pracy przedstawione jest u prol. Langego zbyt 
prosto, Pracochłonność jak 1 inne znamiona rzeczy interesują ekonomię polityczną 
tylko w tym sensie, że wyrszają, czy raczej kryją w sobie, pewne stosunki spoiecz- 
ne, ktore siara się ona odkryc. 

Wydaje mi się, że stanowisko prof. Langego w sprawie przedmiotu ekonomii po- 
litycznej zaciążyło na całej jego pracy. Postaram się udowodnić, że jeżeli chadzi 
o pozyliywną część pracy, lo Cała ona konsekwentnie to stunowisko rozwija. 

Przejdę teraz do zagadnienia praw ekonomicznych. Otóz prot. Lunge wysuwa 1lezę, 
ze isinieją techniczno-bilansowe prawa produkcji. Jest to konsekwencja poprzedno 
omawia.ego Stanowiska; jeżeli bowiem w skład przediniotu ekonomii politycznej 
wchodzi w ten czy inny sposób stosunek człowieka do rzeczy, to również prawa 
bilansowo-techniczne produkcji wchodzą do ekonomii politycznej. 

A teraz zastanowny się, czym są te „prawa Są to miliony rozmaitych norm 
i współczynników, np. ile surowców, mater'alów, energii, prucy potrzeba do wy> 
tworzenia dziesiątków tysięcy konkretnych przedmiotów. Te normy i wspuiczyn- 
niki zmieniają się niezwykle szybko w czasie i są różne w różnych zakładach. Otóż 
czy te zagadnienia wchodzą do przedmiotu ekonomii politycznej | czy są one pra- 
wami ekonomii politycznej? 

Prof. Lange używa urgumentu, że ekonomia musi się z tym wszystkin: liczyć. Ale 
ekonomia musi się liczyć z szetegiem innych zagadnień, np. takich, że po zinue 
następuje wiosna, a potem następuje lato. Ma to szczegóine znaczenie dla rolnictwa. 
Musi się też liczyc z szeregiem praw lizycznych, ale ne są o zagudnienia ekonoinii 
politycznej. 

Występuje też wyraźna sprzeczność u tow. Langego. Autor twierdzi, że prawa 
ekonomiczne są to Stale powtarzające się związki = relacje potuiędzy poszczegćl- 
nymi składnikami procesu gospodarczego (nie wchodzę w słuszność tej delinicji), 
ale w tym okresleniu tkwi eiememt stałości, tymczasem rzekome prawa techniczne — 
to związki techniczne ogromnie zmienne, a więc nie ma w nich elementu stałosci, 


Jeżeli chodzi o definicję praw społecznych, to została ona rozwiniętw najpein'ej 
przez Lenina w Zeszytach Fiozolicznych. Mówi się tam, że prawa — są lo więzi 
o istotnym i długotrwałym charakterze między zjawiskumi społecznymi. Z puaktu 
widzenia leninowskiej delipicji norm i współczynników technicznych w żadnym 
razie nie można uważać za prawa ekonomiczne. Spzzecznosść, w jakiej znalazła się 
tu teza prot. Langego, jest konsekwencją technicystycznego, powiedzia:.bym, stano- 
wiska prof. Langego w sprawie przedmiotu ekonomii politycznej, 

Wydaje mi się, że również bardzo nieprecyzyjne jest określenie przez tow. Lan- 
gego praw przyczynowych, praw współistnienia i funkcjonalnych. „Prawa przyczy- 
nowe są to związki polegające na tym, że po pewnym określonym zdarzeniu (w na- 
szym przypadku działaniu lub czynności) stale następuje inne określone zdarzenie, 
przy czym następstwo to odbywa się w czasie. Pierwsze, wczesniejsze zdarzenie na- 
zywamy przyczyną, drugie późniejsze, nazywamy skutkiem" (str. 50). 
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Sama kolejność czasowa nie Świadczy o tym, że pierwsze w czasie zjawisko jest 
»tzyczyną, następne skutkiem Nuc nastepuje po dniu. Noc nie jest jednakże skut- 
kiem dnia i odwrotnie — dzień nie jest skutkiem nocy. Wzrost cen następuje po 
pojawieniu się zwiększonej ilości pieniędzy w obiegu, ale to ostatnie nie Jesi przy- 
czyną wzrostu cen; przyczyną 2aś są zaburzenia strukturalne w produkcji.. Dlatego, 
aby jakieś zjawisko można było nazwać przyczyną, musi być oprócz następstwa 
czasowego określone oddziaływanie tego zjawiska wywołujące soniecznię skutek, 
a takie oddziaływanie prof. Lange w swojej definicji pominął. 

Nie wydaje mi się też słuszne stormułowanie „praw funkcjonalnych”, a następnie 
zlikwidowanie przez prof. Langego tych praw przez sprowadzenie ich do praw 
przyczynowych. Istnieją pewne zależności typu funkcjonalnego, które są istotne 
dla gospodarki, ale które nie są prawami. 

Nie wydaje mi się też słuszne, że wszystkie prawa ekonomiczne, jak pisze prof. 
Lange, mają charakter statystyczny. Są takie prawa ekonomiczne, które nie mają 
charakteru statystycznego. np. pruwo koniecznej zgodności stosunków produkcji i sił 
wytwórczych, prawo planowego rozwoju itd. 

Nie jest też chyba słuszne oddzielanie pruw postępowania ludzi i praw splotu 
działań ludzkich. Każde prawo ekononiczne jest prawem działania ludzi i jednocze- 
śnie prawem splotu działań. Byłbym bardzo wdzięczny prof. Langemu, gdyby mi 
przytoczył choć jedno prawo ekonomiczne, które nie jest prawem splotu działań 
ludzkich. Nie ma takich praw. Ponieważ prawa ekonomiczne dotyczą dużej liczby 
ludzi, wobec tego zawsze są one wynikiem splotu działań — czy to będzie np. prawo 
wzrostu wydajności pracy społecznej, czy pruwo deprecjacji kapitału, czy Prawe 
reprodukcji, czy prawa obiegu pieniężnego. 

I wreszcie nie zgodziłbym się z prof. Langem w ujęciu praw podstawowych po- 
szczególnych formacji. Jestem skłonny uważać, że takie prawa istnieją, natomiast 
nie uważam za słuszne twierdzenia, że „podstawowe prawo ekonomiczne danej 
formacji społecznej wyznacza wszystkie inne specyficzne prawa ekonomiczne forma- 
cji* (str. 69). Przede wszysikim prawo jest to pewna więż zjawisk, która sama nie 
może niczego wyznaczać. Tak samo nie wydaje mi się słuszne sltormułowanie, że 
działanie wszystkich praw ekonomicznych jest podporządkowane podstawowemu 
pruwu. Są prawa, które wynikają bezpośrednio ze stosunków własności, a nie 
z prawa podstawowego. 

Zagadnienie własności posiada w systemie ekonomii politycznej, szczególnie mark- 
aistowskiej, znaczenie po przedmiocie ekonomii najbardziej kluczowe. W omawianej 
pr«cy natomiast o własności mówi się niezwykle mało, przy czym. podana jest de- 
finicia własności czysto pruwna, według której własnością nazywamy „posiadanie*, 
na którego straży stoją uznane w społeczeństwie normy wspołżycia między ludzmi 
i rwentuaine sankcje za naruszenie tych norm, to jest zwyczaj lub prawo (str. 24). 
Nie ma tu omówienia ekonomicznego charakteru własności. 

Marks. o ile pa:niętam, w Jednym z listów do Annenkowa przestrzegał przed po- 
mieszaniem ekonomicznego pojęcia własności z pojęciem prawnym. Również ujecie 
własności społeczriej budzi wątpliwości. Prof. Lange dzieli własność na spułeczną 
i na prywatną, przy czym przez społeczną własność rozumie własność tylko tych 
środków produkcji, kióre są wspólną własnością wszystkich tzłonków apołeczeń- 
stwa. O własności spółdzieini pisze zaś jako © własności pośredniej między wła- 
snością społeczną a własnością prywatną. A przecież również własność kołchozów, 
komun ludowych, spółdzielni produkcyjnych jest własnością społeczną, a nie włas- 
nością prywatną, ani nawet nie własnością pośrednią. Własność spółdzielczo-gr"u- 
powa w socjalizmie różni się tylko stopniem uspołecznienia od własności ogólnona- 
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rodowej. Praca nie omawia też problematyki zmiany stosunków własności, ewolu- 
cji tych stosunków przez przechodzenie do wyższych form stosunków własności. 
Wydeje mi się, że Zzuciążyło tu również -stanowisko dotyczące zakresu przedmiotu 
ekonomii. 

Gdy mowa o zasadzie racjonalnego gospodarowania, zgadzam się z prof. Zawadz- 
kim, który na określenie stanowiska zajętego w tej sprawie w pracy użył terminu 
„(nezallans prakseologii z ekonomią". 


Abstrakcyjnie pojęta zasada racjonalnego gospodarowan!a znajduje w ujęciu 
prof. Langego najszersze zastosowanie w gospodarce socjalistycznej. Tam Istnieje 
hierarchia celów i zupełna harmonia. Nie ma wychodząc z tego założenia żadnych 
sprzeczności w gospodarce socjalistycznej, bo wszystko jest poddane zasadom pruk- 
seologicznym. Tymczaisem w gospodarce socjalistycznej istnieją sprzeczności | sm 
cel produkcji też zawiera sprzeczność, bo np. jest problemem, w jakim stopuiu 
uwzględnić potrzeby teraźniejsze | przyszłe przy zaspokajaniu potrzeb. 

Marks definiuje pracę jako celową działalność ludzką. Trudne sobie wyobrazić 
celową działalność, która nie jest racjonalna, ale charakter racjonalności zależy od 
celu produkcji i szeregu innych waruaków. Nie można też chyb» negzować rac!o- 
nalności we wszystkich poprzednich formacjach ekonomicznych. Należy tu odróżnić 
dwa aspekty. Podiniot gospodarczy działa racjonalnie wtedy, kiedy działając zgodnie 
z posiadanym zasobem wiedzy zmierza do osiągnięcia wytkniętego celu. Z punktu 
widzenia natomiast większego zasobu wiedzy działalność ta może być nieracjonalna. 

Nie można rozważać racjonalności poza pojęciem celu produkcji. Cel produkcji 
jest różny w różnych ustrojach. To, co było racjonalne z punktu widzenia właściciela 
niewolników, może być nieracjonalne z punktu widzenia pana (feudalnego, to, co 
było racjonalne z punktu widzenia kapitalisty, może być nieracjonalne z punktu 
widzenia społeczeństwa socjalistycznego. Nie można rozpatrywać racjonalności 
w abstrakcji, gdyż ma ona zawsze charakter konkretny. I .na pojęciu racjonalności 
zaciążyło włączenie przez prot. Langego w określony sposób stosunku człowieka do 
rzeczy w obręb stosunków ekonomicznych. 


Słusznie, uważam, tow. Lange odniósł zastosowanie pewnych metod statystycz- 
nych. programowanie liniowe itp. dc metod pomocniczych ekonomii. Natomiast nie 
zgodziłbym się z ujęciem ekonometrii. W pracy czytamy: „Przy omawianym postę 
powaniu badawczym ważną rolę odgrywa rozwinięta w ciągu ostatniego trzydzie- 
stolecia metoda, która nazywa się ekonometrią. Ekonometria zajmuje się liczbową 
konkretyzacją praw ustalonych przez ekonomię polityczną na podstawie konkret- 
nego opisu procesów gospodarczych, którego dostarcza statystyka gosnodarcza. Po- 
sługuje się przy tym aparatem naukowym statystyki matematycznej” (str. 107—1068). 

Jeżeli przyjąć tę delinicję, którą dał prof. Lange, to niewątpliwie pracą ekono- 
metryczną jest praca Lenina o rozwoju kapitalizmu w Rosji. Mamy tam próbę we- 
rylikacji praw ekonornicznych na podstawie olbrzymiego materiału statystycznego 
I przy zastosowaniu, co prawda elementarnej, matematyki. Ojcostwa tak pojętej eko- 
nometrii nie można jednak przypisać Ragnarowi Frischowi i ekonomii burżuazyj- 
nej — jak to czyni prof. Lange. Wszyscy się zgadzamy co do konieczności stosowania 
w badaniach ekonomicznych metod matematycznych, ale wydaje się, że ekano- 
metria na Zachodzie, pomimo jej wkładu w ulepszanie metod i! narzędzi badaw- 
czych, nie ma możliwości weryfikowania praw ekonomicznych, bo naukowych praw 
ekonomicznych, sformułowanych przez marksizm, nie uznaje, a stoi na gruncie 
błędnej burżuazyjnej teorii ekonomicznej. 

Skutkiem technicystycznego stanowiska prof. Langego jest też przypisywanie nad- 
niernego znaczenia tzw. metodzie nakładów i wyników (input-output), która po- 


125 


mimo długiego okresu od jej sformułowania nie spełniła, jak dotychczas, w praktyce 
' pokładanych w niej nadziei, choć trzeba stwierdzić, że zawiera szereg cennych ele- 
mentów. 


Gdy mowa o krytyce ekonomii burżuazyjnej, zgadzam się z oceną poprzednich 
dyskutantów, że ta część książki daje celną krytykę kierunku subiektywistycznego 
i historycznego I stanowi najbardziej cenną część książki. Wydaje się jednak, że 
zbyt mało mówi prof. Lange o współczesnych teoriach burżunzyjnych, a zwłaszcza 
o teorii neomarginalnej, panującej dziś na wyższych uczelniach Zachodu, a jedno- 
czesnie przeżywającej poważny kryzys. Chociaż niewątpliwie słuszne jest sięgnięcie 
głębiej i przedstawienie źródeł 1 korzeni najnowszej ekonomii burżuazyjnej, nale 
żaloby przecież tę ostatnią omówić bardziej szczegółowo. 


Tow. EDWARD LIPIŃSKI 


Słuszne są chyba głosy, które zwracały uwagę na lo, że problemat własności nie 
jest u prof. Langego potraktowany dostalecznie wyczerpująco. Stosunki podziału są 
odwrotną stroną stosunków własności środków produkcji, co posiada w rozwuju 
historycznyn: podstawowe znaczenie. Typ własności punujący w danej tormacji de- 
cyduje o tym, jaki jest siopień rozwojowości, dynamiczności danej formacji. luki 
jest układ decyzji ekonomicznych, stopień ich instytucjonalizacji. Analiza stosunków 
produkcji z tego punktu widzenia jest przedmiotem mającym istotne znuczenie. Być 
może prof. Lange mówi o tym później, np. z okazji analizy przedsiębiorstwa socja- 
listycznego oraz stosunku decyzji scentralizowanych do zdecentralizowanych. 

Prof. Lange mówi o racjonalności jako elemencie gospodarowania. Są w lym 
twierdzeniu pewne niedopowiedzenia. Wszelka praca gospodarcza w Jakiś sposcćb 
jest pracą racjonalną, nawet przed powstanien! przedsiębiorstwa kapitalistycznego. 
Wszędzie tam, gdzie środki były ograniczone, musiała istnieć pewna racjonalność 
gospodarowania. Oczywiście, są różne stopnie racjonalności. System kapitalistyczny 
np. posiada określone granice racjonalności; jakkolwiek rozwija on siły wytwórcze, 
jednak napotyka bariery w rozwoju. Ponieważ celem produkcji kupitalistycznej jest 
zysk, w systemie tyn» rozwija się tylko te dziedziny życia ekonomicznego czy pro- 
dukcji, które są zgodne z tym celem. W warunkach własności społecznej mamv do 
czynienia z większą racjonalizacją decyzji. Zasoby społeczne mogą zostać wykorzy= 
stane bardziej racjonulnie, dynamiczność rozwoju jest spotęgowana, marnotrawstwo 
może być usunięte itd. Nastąpiła instytucjonalizacja decyzji I celem produkcji jest 
zaspokojenie potrzeb ludzkich. 

I'rzejdę do przedmiotu ekonomii politycznej. Nauka ekonomii jest nauką o sto- 
sunkach produkcji, zarówno w gospodarce kapitalistycznej, jak 1 socjalistycznej. 
Ale jest różnica pomiędzy stosunkami produkcji w jednej formacji i w drugiej. 
Z tej różnicy wynika również zmiana płaszczyzn badania naukowego ! charakteru 
analizy ekonomicznej. 

Marks w podtytule do „Kapitału” napisał, że to jest krytyka ekonomii politycznej. 
Niektórzy uważają, że to jest krytyka burżuazyjnych teorii. Jest to błędne ujęcie 
tego podtylułu. Krytyka w terminologii dialektycznej oznacza analizę, która przeni- 
ka przez powierzchnię zjawisk i sięga do istoty rzeczy. 


Ponieważ w kapitalizmie celem produkcji jest zysk, przeto takie zjawiska, iak 
wzrost ekonomiczny, jak lokalizacja produkcji, postęp techniczny itp. są wynikiem 
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ślepego działania praw ekonomicznych, splotu działań poszczególnych kapitalistów, 
dążących do osiągnigcia największego zysku. Zupełnie inaczej problemy te wystę- 
pują w gospodarce socjalistycznej, w której istnieje zgodność pomiędzy celami i środ- 
kami. O ile więc badając system kapitalistyczny ujmujemy zagadnienia wzrostu 
ekonomicznego i postepu technicznego jako wynik ślepego działania praw kapitaviz- 
mu i głównie interesują nas one jako przejawy dążenia do zwiększenia wartości 
dodatkowej, o tyle jesli przystępujemy do zbudowania systemu ekonomii politycznej 
aocjalizmu — zagadnienia te występują jako najbardziej istotne. Stosunki produkcji 
rozumiemy jako własrość spoleczną, która zarządzając gospodarką, zwiększając za- 
sób si] wytwórczych dla zaspokojenia potrzeb, ma do czynienia z określonymi pra- 
wami | prawidłowościami, badanymi przez ekonomię polityczną. Prawa te | zja- 
wiska wynikają z określonego stosunku społeczeństwa do rzeczy, do natury I wy-. 
twarzanych przez człowieka środków 1 dóbr. 

Dlatego nie sposób wyłączyć s ekonomii socjalizmu problemu przedsiębiorstwa, 
jego wielkości, lokalizacji produkcji, elastyczności popytu itp. zagadnień, którymi 
Marks bądź się nie zajmował, bądź zajmował się tylko marginesowo. 

Ekonomista marksistowski, który zajinuje się elastycznością popytu, zagadnienia- 
mi kosztów produkcji, strukturą cen itd., nie jest bynajmniej eklektykiem. Wyrazy 
„eklektyczna ekonomia* nie oznaczają bynajmniej tego, co się u nas przez nie rozu- 
mie. Wszystkie narzędzia analizy ekonomicznej są dopuszczalne, o ile wzbogacają 
zasób narzędzi badawczych. Dlatego ukazanie się książki prof. Langego stanowi duże 
wydarzenie w rozwoju naszej nauki. 

Niektórzy marksiści uważają wyraz równowaga za niezgodny z systemem mar- 
ksowskim, sądzą, że w kapitalizmie nie jest możliwa jakakolwiek równowaga. 
A przecież badając tendencję przeciętnej stopy zysku Marks bada stan równowagi, 
rówiiowagi zresztą nigdy nie osiągalnej rzeczywiście, ale samo pojęcie jednak jest 
niezbędnym zabiegiem myślowym. Marks nazywał prawo wartości prawem ruchu 
i prawem równowagi. 

Gdy mowa o prawach, nie bardzo rozumiem, co to są prawa postępowania czło- 
wieka, choć sam problem wydaje mi się niezwyxle ważny. Nie wdając się szczegćło- 
wo w zagadnienie praw ekonomicznych, wydaje mi się, że należałoby wprowalzić 
pewne rozróżnienie, które byłoby korzystne. W działalności gospodarczej istnieją pe- 
wne prawidłowości techniczne, które wchodzą w grę, gdy mamy do czynienia z su- 
tną określonych danych I chcemy przy użyciu tych danych otrzymać maksimum czy 
optimum efektu, co da się rozwiązać przy pomocy matematyki. Mamy tu do rozw 4> 
zania praktyczne problemy Nauka stawia nam (ormy I metody ich rozwiązywania. 
Są to wszystko problemy związane s ekonometrią, programowaniem liniowym. 
Czy wchodzą one w zakres ekonomii, czy raczej są to nauki pomocnicze, jak pomoc- 
nicza jest prakseologia lub teoria organizacji? Jest jeszcze jedno zagadnienie dla mnie 
sporne. (Mam ich zresztą więcej, ale nie podnoszę). Prof. Lange twierdzi, że w pla- 
nowej gospodarce socjalistycznej osiągamy efekty zamierzone działania praw. Nikt 
nie zaprzeczy, że stopień zamierzoności, który osiągamy w planowej gospodarce, jest 
bardzo wielki. Pod tym względem zachodzi najbardziej istotna różnica między go- 
spodarką kapitalistyczną a socjalistyczną. Wydaje mi się jednakze, że zawsze przy 
splocie działań ludzkich występują pewne skutki niezamlierzone. Nie mówię o ta- 
kich, które wynikają z wadliwego planowania lub nieznajomości praw ekonomicz- 
nych. Można by mówić o prawie nie zamierzonych skutków zamierzonego działan:a. 


Nie wydaje mi się, że kieaykolwiek można będzie osiągnać taki stopień racjonal- 
ności i planowego działania w życiu społecznym | gospodarczym, aby wszystko mo- 
żna było z góry przewidzieć i osiągać zawsze tylko to, co się osiągnąć zamierzyło. 
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Tow. JAROSŁAW SEMKOW 


Miałem już okazję na łamach „Prawa i Życia* wespół z tow. Rutkowskim wypo- 
wiedzieć się na temat wątpliwości, które wzbudziły we mnie niektóre tezy pracy 
prof. Langego, a w szczególności klasyfikacja praw ekonomicznych i zaliczenie re- 
lacji techniczno-bilansowych do praw ekonomicznych. Nie będę do tego wracał. 
Muszę jednak powiedzieć, że nasza polemika z prof. Langem jest pośrednio polemi- 
ką z dzisiejszymi niektórymi polemistami. Sądzę np., że definiując przedmiot eko- 
nomii politycznej nie można odrywać strony technicznej od stromy społecznej, że 
obie te strony stanowią dialektyczną jedność. Nie wolno ich utożsamiać, gdyż ma- 
ją one niewątpliwie pewne swoje własne specyficzne formy ruchu, ale nie można też 
ich od siebie odrywać. Np. jak można zrozumieć u Marksa katcgorię organicznego 
składu kapitału, nie uwzględniając strony technicznej i strony wartościowej. Stro- 
na techniczna przy tym stanowi prius tego ruchu, a nie odwrotnie. I w tej mierze 
zgadzam się z tsw. Langem. | 

Chciałbym podkreślić doniosłe teoriopoznawcze znaczenie rozdziału VII pracy, 
w którym tow. Lange rozwija problem społecznego uwarunkowania teorii ekono- 
m.cznej. Rozdział ten jest logiczną konsekwencją założeń materializmu historyczne- 
go przyjętych przez autora za podstawę metodologiczną. 

Znaczenie tej podstawy metodologicznej występuje dobitnie w zestawieniu. ze 
stylem myślenia ekonomicznego w dzisiejszej nauce zachodniej. Ten dominujący 
styl myślenia można by określić jako „myślenie modelami*. Abstrahuję tutaj od 
wieloznacznej i nieprecyzyjnej interpretacji tego terminu przez praktyków czy 
ptzez publicystów. Zazwyczaj przez „model* rozumie się jakiś bardziej lub mniej lde- 
alny obraz gospodarki, a nie „idealny typ'* w ujęciu Maxa Webera. Z myśleniem 
modelami wiąże się z konieczności pogląd o instrumentalnym charakterze teorii. 
Jnstrumentalny charakter teorii stanowi logiczny korelat myślenia modelami. 


| Instrumentalizm można by określić jako taki kierunek myśli, który zamiast przy- 
stosowywać metody do immanentnej treści przedmiotu twierdzi, że istnieją meto- 
dy, które określony przedmiot dopiero stwarzają. Czyli mówiąc inaczej, prawda 
polega na postępowaniu zgodnie z aksjomatycznymi założeniami. Dla każdego, na- 
wet pobieżnie zorientowanego w kierunkach myśli filozoficznej filiacja instrumen= 
talizmu w teorii ekonomicznej z neokantyzmem, a w szczególności z pragmatyz= 
mem, jest oczywista i bezsporna. Jak wiadomo, pragmatystyczne pojęcie prawdy 
odrzuca empiryczne kryterium, albowiem zdania nauki wynikają z pewnych aksjo- 
matycznych zasad, których wartość należy mierzyć ich wewnętrzną konsekwencją, 
a nie zewnętrznym materiałem. Pragmatyzm łączy z nauką Kanta jego naczelna 
teza, że warunki doświadczenia i jego interpretacji nauka musi posiadać sama 
w sobie. Neokantyzm i wszystkie postacie pragmatyzmu łączy jedna podstawową 
metodologiczna zasada, którą można wyrazić słowami Dilthey'a: rozum stanowi je- 
dyną zasadę konstrukcji świata, a nie epizodyczne fakty ziemskie. 


Analiza klasyków op.erała się w dużej mierze na wierze w harmonię interesów. 
De.styczny „bóg-maszynista' swą niewidzialną ręką tak urządził świat i mecha- 
nizm gospodarczy, że może on sam z siebie się poruszać. Tę rolę „maszynisty-bo- 
ga' we współczesnych modelach z reguły przejmuje teoretyk. On tak konstruuje 
przesłanki tych modeli, że mogą one same z siebie się poruszać. Mamy tutaj do 
czynienia ze swoistym procesem sublimacji teologicznej. Ten proces sublimacji 
występuje również w szczegółach, np. w pojęciu równowagi, które stanowi neokla- 
syczny przyodziewek klasycznego stanu harmonii. Modele w rozumieniu instru- 
mentalistów nie stanowią odbicia obiektywnej rzeczywistości, lecz są jedynie 
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„schematami przewidywania”, instrumentem uporządkowania naszych impresji. 
Znana jest opowiastka o średniowiecznych mnichach, którzy jednego pięknego 
zimowego dnia wszczęli dyskusję na temat, czy mleko zamarza. Odpowiedzi na to 
pytanie szukali w subtelnej, dedukcyjnej analizie pojęcia istoty mleka i zimna 
i nawet na myśl im nie przyszło, że można po prostu naczynie z mlekiem wysta- 
wić na zimno i znaleźć właściwą odpowiedź. 

W ten sposób postępuje szereg współczesnych ekonomistów. Toczą homeryckie 
boje o ilościowy lub nieilościowy charakter nauki ekonomii, o takie lub inne mo- 
dele wzrostu, ale bardzo często nie przychodzi im do głowy, żeby po prostu „na- 
czynie z mlekiem" wystawić na mróz. U szeregu ekonomistów hipostaza pojęcio- 
wa przeważa nad konkretną analizą stosunków materialnych. Dla nich teoria jest 
jedynie pałacem pojęć wzniesionym przed naukowym ustaleniem faktów, w któ- 
rym realny problem mieszkaniowy nie istnieje. 

Na tle tego dominującego współcześnie „modelowego platonizmu'* w burżuazyjnej 
ekonomii praca prof. Langego nabiera szczególnego znaczenia. Podkreśla i rozwija 
ona zasadę, że tylko praktyka społeczna, pre' tyka gospodarcza stanowi podstawę ba- 
dania i że jedynego kryterium prawdziwości teorii trzeba szukać w praktyce eko- 
nomicznej, a nie w czystych abstrakcyjnych konstrukcjach czy apriorystycznych 
założeniach czystego rozumu. 


Kilka słów na temat omawianej tutaj tak szeroko zasady gospodarczości. Zasa- 
da gospodarczośc: jest jedynie szczególną postacią zasady cziałania rozumnego 
w ogóle. W tym sensie, by tak rzec, jest ona wielkością stałą, „constans”* ludz- 
kiej działalności. Wszędzie i we wszystkich czasach człowiek codziennie znajduje 
się w sytuacji, w której musi przezwyciężać napięcie między swoimi potrzebami 
a środkami 'ch zaspokojenia. W tym względzie nic się nie zmieniło od początku 
historii, stale | wszędzie ludzie postępują tak, aby dany cel osiągnąć przy możli- 
wie najmniejszych nakładach. 

Ale owa .wielkość stała'* postępowania ludzkiego zawiera zarazem swoją zmien- 
ność, różnorodność. Przejawia się ona w różnych sposobach realizacji tej zasady 
gospodarczości. W okresie, w którym dominującą techniką uprawy roli jest trójpo- 
lówka, chłop stosujący tę metodę uprawy działa zgodnie z zasadą gospodarczości. 
Oczywiście. >e dzisiaj chłop stosując trójpolówkę działa wbrew zasadzie gospodar- 
czości. Wraz z rozwinięciem się dokładnego systemu miar i wag, sztuki pisania 
i rachowania, buchalterii, bilansowania itd., zasadniczo zmienia się też sposób real:- 
zacji zasady go»spodarczości, ale chyba sama zasada pozostaje niezmieniona. Trud- 
no hrłohy twierdzić, że współczesna iabryka stosując udoskonalone metody ra- 
chunkowości gospodarczej działa zgodnie z zasadą gospndarczości, a np. manu- 


faktura porcelany z późnego okresu rz: mskiego działała nieracjonalnie, działała 
wbrov tej "asadzie. 


Ekonomia polityczna postuluje postępowanie wedle zasady gospodarczości w sen- 
sie obiektywnym, tzn. żeby stosowane kombinacje czynn ków odpowiadały każdo- 
razowemu stanowi kultury technicznej. Chodzi o ia aby maksymalnie zredukować 
dystans między subiektywnym postępowaniem a obiextvwną realizacją zasady 
gospodarczości. 


Jeżeli chcdzi o planową gospodarkę socjalistyczną, to nasuwa się pytanie. czy za- 
sada gospodarczości może strenowić wystarczające kryterium oceny efektywności 
działalności gospodarczej. Być może. że jeżeli chodzi o mikroekonomikę, to kry- 
terlum to jest wystarczające. Ale jeżeli chodzi o makroekonom.iczną skalę. to wy- 
daje mi się, że ten miernik jest za ciasny. Np. w ramach olanu centralnego po- 
wstaje alternatywa: bądź budowa linii kolejowej, bądź budowa elektrowni. Czy 
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zasada gospodarczości może tufaj stanowić dostateczną podstawę do prawidłowego 
wyboru? Przecież ta zasada nic więcej nie powiada niż to, jeżeli wolno sparafra- 
zować Kanta: postępuj tak, aby twoja działalność gospodarcza była bądź maksy- 
malizacją celu, bądź minimalizacją środków. Czy ta formalna abstrakcyjna zasa- 
da może stanowić dostateczną podstawę do rozstrzygnięcia alternatywnych sytua- 
cji w skali makroekonomicznej? Mam poważne wątpliwości. Tym bardziej budzi 
we mnie wątpliwość teza autora, że z zasady gospodarczości można dedukcyjnie 
wyprowadzić prawa ekonomiczne. 

Jeszcze kilka słów na temat antytezy: zasada zaspokajania potrzeb i zasada za- 
robkowania jako dwa różne cele gospodarcze, odróżniające od siebie poszczególne epo- 
ki. Epokę przedkapitalistyczną ma cechować zasada zaspokajania potrzeb, nato- 
miast epokę kapitalistyczną — zasada zarobkowania. Wydaje mi się, że to kryte- 
rium podziału nie znajduje pełnego pokrycia w historii. Czy wielcy kupcy, na- 
kładcy i armatorzy miast hanzeatyckich lub miast włoskich w Średniowieczu kie- 
rują się tylko zasadą zaspokajania potrzeb? To samo chyba dotyczy i antycznej 
gospodarki. Mam wątpliwości, czy można określić, że klasyczne gospodarstwo an- 
tyczne kieruje się tylko zasadą zaspokajania potrzeb, ale już na pewno nie możną 
tak twierdzić, jeżeli chodzi o rzymskie latyfundia, w których zatrudnia się setki 
i tysiące niewolników, że tam dominuje zasada zaspokajania potrzeb. Chyba to 
samo można powiedzieć i o państwach wschodnioazjatyckich, z ich scentralizo- 
waną własnością ziemską i centralnym zarządzaniem gospodarką. Dlatego sądzę, 
że przy badaniach różnych form gospodarczych należy z bardzo dużą ostrożnością 
stosować abstrakcyjne schematy o typach „człowieka gospodarczego”, bo one wbrew 
intencji mogą niejednokrotnie zacierać konkretny obraz historyczny, który każdo- 
razowo jest uwarunkowany całokształtem konkretnej społeczno-ekonomicznej i kla- 
sowej konstelacji. 


Tow. J. ZYGMUNT WYROZEMSKI 


Chciałbym powiedzieć kilka słów o znaczeniu, jakie — moim zdaniem — należy 
przypisać omawianej pracy. Stan marksistowskiej ekonomii politycznej charaktery» 
zuje u nas między innymi to, że jak gdyby odgrodziła się ona od krytycznego śledze- 
nia burżuazyjnej ekoromii politycznej. 

Historyczne warunki tak się ułożyły, że burżuazyjna ekonomia polityczna rozpo» 
częła badania w dziedzinach, w których marksistowska ekonomia polityczna nie 
działała. Wypracowała ona szereg metod i instrumentów, wykształciła precyzję ba- 
dań, formalną przynajmniej, i jakkolwiek byśmy krytycznie — i słusznie — ocę- 
niai dorobek burżuazyjnej ekonomii politycznej, posiada ona jednak pewnę osią» 
gnięcia w dziedzinach, w których marksistowska ekonomia polityczna była nie- 
czynna. 


W pracy tow. Langego widzę próbę przewłaszczenia pewnych dziedzin badań 
burżuazyjnej ekonomii politycznej w ramach marksistowskiej ekonomii politycznej, 
niezależnie od krytycznej oceny metod i osiągnięć burżuazyjnej ekonomii politycz» 
nej. Widzę w niej również próbę zwiększenia precyzji badań marksistowskiej eko- 
noinii politycznej. 

Pytanie tylko, czy zadanie to zostało podjęte w sposób bezbłędny. Na tym grunałe 
chciałbym przeprowadzić pewną polemikę z prof. Langem. Precyzyjne I głębakie 
formułowanie zarzutów polemicznych jest jeszcze zbyt trudne. Zagadnienia są nie 
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słychanie skomplikowane. Trzeba będzie wiele czasu, ażeby właściwie rozwinąć 
problemy postawione przez autora omawianej pracy. 

Tow. Pohorille wypowiedział dzisiaj niezmiernie trafną uwagę, że przy omawia- 
niu przedmiotu ekonomii politycznej należy brać pod uwagę dialektykę rozwoju 
nauki. Nauka ekonomiczna szczególnie zmienia swój przedmiot. Dla historyka myśli 
ekoncmicznej tego rodzaju stwierdzenie nie jest rewelacją. Problemy ekonomiczne 
zazwyczaj wysuwa praktyka gospodarcza. Rozwój stosunków ekonomicznych, pro- 
blematyka praktyczna wpływa na zakres badań ekonomicznych i nawet na sposób 
stawiania i rozwiązywania zagadnień. 


Niektórzy dyskutanci twierdzili, że określenie przez tow. Langego przedmiotu 
- ekonomii politycznej wykracza poza określenie przedmiotu przez Marksa. Co prawda 
za czasów Marksa zagadnienie gospodarczości również znalazło się na porządku dzien- 
nym w poszczególnych fabrykach, ale trzeba pamiętać o tym, że był to okres woln”j 
konkurencji | działanie poszczególnej fabryki wywierało minimalny wpływ na ogólne 
procesy ekonomiczne. Tymczasem w naszych czasach w krajach kapitalistycznych 
działanie poszczególnych wielkich przedsiębiorstw, zwłaszcza zmonopolizowanych, 
ma wpływ na ogólne procesy ze względu na wagę ich produkcji. Nowe warunki 
wywołały również konieczność wpływania państwa na procesy ekonomiczne, czyli 
probiematyka ta w skali gospodarki narodowej stanęła jako praktyczne zagadnienie 
przed ekonomistami. Problemy racjonalnego gospodarowania z natury rzeczy wy- 
łanieją się w socjalizmie. Dlatego też jest rzeczą zrozumiałą, że te zagadnienia ro- 
winny wejść w dziedzinę badań ekonomicznych. Ci właśnie towarzysze, którzy 
mówią, że ekonomia poliiyczna nie zajmuje się stosunkiem człowieku do rzeczy 
w swojej praktycznej naukowej działalności, tym właśnie się zajnują opracowując 
np. problemy efektywności inwestycji, ogólnych proporcji w gospodarce narodowej 
itd. Badając stosunek człowieka do rzeczy, marksistowska ekonomia polityczna 
w przeciwieństwie do burżuazyjnej ekonomii bada go w aspekcie stosunków eko- 
nomicznych, stosunków społecznych. Ale prof. Lange nie zaprzecza temu, wprost 
przeciwnie, to właśnie podkreśla. Podobnie dzieje się, jeśli chodzi o prawa tech- 
nicznorbilansowe produkcji. W społeczeństwie istnieje pewna struktura potrzeb, do 
tej struktury potrzeb dostosowuje się struktura produkcji. Jeżeli struktura produkcji 
w wyrazie rzeczowym i wartościowym nie odpowiada strukturze popytu, następuje 
zachwianie równowagi. Mechanizmem tego działania i odpowiednimi prawami 
marksistowska ekonomia polityczna zajmowała się i zajmuje. 


Pref. Lange wlicza do praw ekonomicznych prawa postępowania ludzi, co jest 
istotnym novum. Fizjokraci pierwsi postawili zagadnienie obiektywnych praw eko- 
nomicznych i traktowali prawa ekonomiczne jako prawa (fizyczne. Jednocześnie 
uważali, że ludzie działając kierują się zasadą gospodarczości. Rozróżniali wiec pra- 
wa obiektywne i bodzce działalności ludzi. Widzieli oni pewną sprzeczność w tym, 
że ludzie działają w sposób świadomy, subiektywny, kierując się pewnymi subiek- 
tywnymi motywami, a jednocześnie istnieją pewne obiektywne prawa naturalne. 
Sprzeczność tę usiłowali rozwiązać twierdząc, że prawa obiektywne zostaną zreali- 
zowane właśnie wtedy, kiedy ludzie będą działali zgodnie z zasadą gospodarczości. 

Ricardo prawie wcale nie zajmował się zagadnieniami motywów ludzkich, lecz 
wyłącznie obiektywnymi procesami. W „Kapitale" również tylko niewiele znajdziemy 
uwag czy rozważań na temat postępowania ludzi. Jeżeli więc w pracy swej prof. 
Lange wysuwa problem praw postępowania ludzi — jest to pewne novum, ale moim 
zdaniem novum uzasadnione. Prawa postępowania ludzi odgrywają dużą rolę 
w kształtowaniu procesów ekonomicznych. Nieprzypadkiem też tak wiele zajmujemy 
się np. bodźcami ekonomicznymi i wpływem postępowania ludzi na procesy eko- 
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nomiczne. Reasumując, rozszerzenie dziedziny badań ekonomii politycznej jest ko- 
nieczne i uwarunkowane historyczną zmianą warunków. 

W naukach przyrodniczych przedmiot zasadniczo nie zmienia się w granicach 
praktyki. Przyroda też ma, jak powiada Engels, swoją historię, tylko że historia 
ta rozwija się z punktu widzenia naszego życia i naszych dziejów tak powoli, że 
można od tego abstrahować. Przedmiot ekonomii politycznej zmienia się i to jest 
istotne, charakterystyczne dla nauki ekonomicznej. Rozwijając naszą ekanomię 
polit tyczną musimy również jej przedmiot rozwijać zgodnie z wymaganiami prak- 
tyki i rozwojum stosunków ekonomicznych. 


Autor, mówiłem o tym na początku, kierował p również, jak wyczuwam, dą- 
żeniem do zwiększenia precyzji badań ekonomii marksistowskiej. Aksjomatyzacja, 
formalizacja, metody matematyczne itp. to są cechy, które przy błędnych założe- 
niach i w ogóle błędnej metodzie burżuazyjnej ekonomii są jej jednakże właściwe. 
Ale przy tym wszystkim powinno być naszym dążeniem i na pewno jest również 
subiektywnym dążeniem prof. Langego, A: nic nie uronić z wielkiego dorobku 
marksistowskiego w dziedzinie metody. 


W omawianej pracy nie ma jednak analizy świiżków EA rozmaitymi pra- 
wami ekonomiczńymi. Autor rozróżnia prawa przyczynowe, prawa wspólistnienia, 
funkcjonalne, prawa techniczno-bilansowe produkcji, prawa postępowania ludzi, 
prawa spłotu działań ludzkich, ale nie ma próby wyjaśnienia związku między tymi 
prawami. Wprawdzie autor szczególną rolę wyznacza w tej dziedzinie prawu pod- 
stawowemu, ale w tym miejscu raczej zawodzi jasność i precyzja tak charaktery- 
styczna dla mentalności i umysłu prof. Langego. Mam również inne zarzuty, jezeli 
chodzi o metodę. Mianowicie tow. Lange podkreśla w określeniu prawa rolę więzi 
przyczynowych, a także to, że prawo bada istotę rzeczy. Prawa ekonomiczne, pisze 
dalej autor, są to właśnie takie konieczne, tj. stale powtarzające się związki lub 
relacje. Otóż wydaje mi się. że tego rodzaju sformułowanie nie odpowiada metodzie 
marksistowskiej. Istotą rzeczy nie polega tylko na powtarzalności zjawisk. Nasze 
poznanie jest stałym stopniowym zbliżaniem się do istoty rzeczy i można powie- 
dzieć, że na każdym stopniu naszego poznania uważamy co innego za istotę, bo 
w miarę zbliżania się do prawdy poznajemy tę istotę lepiej i głębiej. Otóż jest 
rzeczą absolutnie pewną, że istnieje cały szereg stopni poznania, to jest niezmiernie 
ważne. Nieuwzględnienie przez tow. Langego różnych stopni abstrakcji prowadzi, 
moim zdaniem, do nieścisłych szormułowań. 


"Weźmy konkretny przykład — zagadnienie wyprowadzania praw ekonomicznych 
w Skróconej drodze z prakseologicznycnh zasad postępowania. Przypuszczam, że przy 
porurocy dedukcji od zasad prukseologicznych w dziedzinie ekonomii politycznej meoz- 
na dojść do wykrycia pewnych prawidłowości. Ale czy te badania prakseologiczne 
pozwolą nam odkryć istotę rzeczy, w to bardzo wątpię. Przykłady, które podaje 
prof. Lange, raczej -upewniają mnie w tym przekonaniu. Przykład o wyrównywaniu 
się stopy zysku nie sięga wcale istoty rzeczy, tylko stwierdza pewną prawidłowość 
procesów zachodzących raczej na powierzchni zjawisk. 


To samo dotyczy wielu ,praw*. Burżuazyjna ekonomia polityczna odkryła wiele 
różnych prawidłowości i praw, ale jest rzeczą niesłychanie wazną ocena stopnia 
poznania, stopnia zbliżenia się do istoty rzeczy. Prawidłowość odkryta przez bur- 
żuazyjną ekonomię polityczną może dotyczyć tylko powierzchni, a rie isioty zjawisk. 

Wiąże się z tym «rugi zarzut, może jeszcze bardziej istotny. W całym tym wy* 
wodzie o „deduktywizacji' wnioskowania pominięto zagadnienie ruchu. Samo ba- 
danie związku przyczynowego nie daje nam jeszcze odbicia ruchu i wydaje mi się, 
że bez dialektycznego badania sprzeczności nie możemy poznać istoty rzeczy. Jece- 
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iby nawet burżuazyjni ekonomiści przyjęli przy pewnych badaniach prawdziwe 
założenia, jeżeliby kierowali się wskazówkami metodycznymi zaleconymi przez 
prof. Langego, to nie zbadają istoty rzeczy. Będą oni mogli dojść tylko do pewnej 
wyzinkowej prawdy, fragmentarycznej, mniej lub bardziej powierzchownej, ale 
Przy pomocy tej metody nie zdołają odtworzyć caiego skoinplikowanego rucnu, 
ade«watnego z ruchem rzeczywistym | rozwojem. 

W omawianej pracy brak podkreślenia współzależności działania. W<półzależność 
zjawisk, współzależność oddziaływania jest czymś oczywiście niższym od przyczy- 
nowości, ale współzależność w powiązaniu z przyczynowością i uwzględnieniem 
sprzeczności tkwiących w kategoriach i ruchu, który jest odzwierciedleniem sprzecz- 
ności życia, dopiero duje nam możność poznania rzeczywistości. W pracy prof. 1An= - 
gego jest mowa o sprzecznościach. Mówi się o nich jednak przy okazji wielkich 
kategorii (sprzeczność pomiędzy siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji, sprzecze- 
nosć pomiędzy bazą a nadbudową), ale nie ma u prof. Langego sprzeczności w samym 
odtwarzaniu praw. 

Praca prof. Langego będzie miała duże znaczenie dla rozwoju marksistowskiej 
ekcnomii politycznej w Polsce. Odegra ona również dużą volę za granicą. Ale oba- 
wiam się, że przez nie dosc głębokie opracowanie właśnie zagadnienia praw eko- 
nomicznych i metody, ta książka może nie spełnić w pełni swojego zadania, Chodzi 
ini tutaj głównie o najnowszą ekonomię pciityczną. Weźmy np. teor.; wzrostu g0- 
spodarczego. Nawet pizy poprawnej analizie jakiegoś modelu onartego na rzeczy- 
wistych przesłankach nie można dojść do odkrycia praw rozwoju kapitalizmu, je- 
żeli się nie będzie posługiwaio marksistowską ekonomią polityczną, jeżeli się nie 
będzie posługiwało metodą, uwzględniającą wzajemną zależność zjawisk i dialektycz- 
ny rozwój poprzez sprzeczności. Nasza przewaga w lej dziedzinie może wypływać 
tylko z wyższości ma:xsistowskiej dialektycznej metody. 

Na zakończenie jeszcze jedna preiensja. Będę tutaj może odosobniony, bo wszy- 
scy towarzysze bardzo chwalili rozdział historyczny. Jestem pełen uznania dla rego 
rozdziału, ale muszę powiedzieć, że nie zadowala mnie całkowicie. Krytyka skiero- 
wana została przeciwko wielu tezom i siormułowaniom, które zostaly już przezyte 
przez samą burżuazyjną exonomię polityczną. W tej krytyce burżuazyjnej ekonomii 
politycznej odczuwa się jak gdyby pewnego rodzaju unik w stosunku do neokia- 
sycznej ekonomii politycznej, z której to przecież wyrasta najnowsza ekonon.ia 
burżuazyjna. Owszen., prof. Lange powiada, że należy ona do psychologicznej szkcłv, 
sie w kontekście całości odnosi się wrażenie. że tej krytyki nie stosuje się w pełni 
do marshallowskiej neoklasycznej ekonomii politycznej. Śmielsza krytyka neokla- 
sycznej ekonomii politycznej byłaby w tej książce bardzo celowa. Podkreślone przeze 
mnie niedostatki książki prof. Langego nie umniejszaja jednak dużych jej walorów 
i jej znaczenia dla dalszego rozwoju ekonomii marksistowskiej. lstotna jej wartość 
polecza bowiem na usunięciu pewnych przeszkód hamujących ten rozwój. 


Tow. MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI 


W dyskusji byla mowa o rozszerzającej i zwężającej interoretacji przedmiotu 
skonomii politycznej. Tow. Minc potraktował tę sprawę inaczej. Trudno się 7+40- 
czic z jego twierdzeniem, że praca prof. Langego zawiera nowe, jakieś ttzecie czy 
buforowe okreslenie przedmiotu ekonomii politycznej Natomiast, jak zrozumiałem, 
4 pracy chyba wyraźnie powiedziano, że ekonomia zajmuje się ekonomicznymi sto- 
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sunkami międay ludźmi, a ponieważ stosunki te są uprzedmiotowione, więc jeżeli 
w ich wyjaśnieniu pomaga badanie atosunków człowiek-rzecz w aspekcie społecz- 
nym, to trzeba je badać, Można więc mówić w pewnym sensie o interpretacji rx- 
szerzającej. Nie wiadomo jednak, dlaczego miałobv to być coś, powiedziałbym. po- 
średniego czy buforowego, skoro również tow. Minc mówił o potrzebie interpretacji 
rozszerzającej, między innymi od strony badania także sił wytwórczych. 

W.,„Życiu Gospodarczym tow. Żurawicki pisze, że stosunek człowieka do rzeczy 
nie jest ogniwem stosunków społecznych, ale cieniem tych stosunków. Można inieć 
wątpliwości, jak należy rozumieć słowo cień. Chyba w ten sposób, że stosunki pro- 
dukcji mogą się kształtować bez stosunków człowiek-rzecz we wspólnocie pier- 
wotnej czy w komunizmie. Jeżeli się jednak nawet z tym zgodzimy, to dziwny wy- 
daje się wniosek, żeby cienia tego nie badać, zwłaszcza dopóki istnieje i odgrywa 
określoną rolę. Podobnie, jeżeli wymiana nie jest koniecznym ogniwem podziału, to 
chyba nie wynika z tego, Że nie należy jej badać, dopóki istnieje. 

W związku z tym przejdę do problematyki racjonalnego gospodarowania. Tow. 
Lange pisząc o zasadzie racjonalnego gospodarowania ukazuje faktycznie różne 
aspekty działania prawa wartości, prawa akumulacji, prawa konkurencji, prawa 
wartości dodatkowej, a następnie wskazuje na antagonistyczny sposób przejawiania 
się tej zasady w ustroju kapitalistycznym, na sprzeczności procesu produkcji kapi- 
talistycznej, a więc przedstawia od pewnej strony mechanizzn funkcjonowania go- 
spodarki kapitalistycznej. Jest to całkowicie zrozumiałe, gdyż w celu produkcji ka- 
pitalistycznej, w sformułowaniu podstawowego prawa, prawa wartości dodatkowej 
kryje się zasada racjonalnego gospodarowania, racjonalnego, oczywiście, w granicach 
możliwych w systemie kapitalistycznym. Gdy Marks np. analizuje ruch kapitału 
według formuły pieniądz-towar-pieniądz, to przecież nie jest to nie innego, jak anali- 
za dążenia do osiągania danego zysku przy minimum kapitału, czy też dążenia do 
osiągania maksimum zysku przy danym kapitale. Jest to więc analiza klasycznie sfor- 
mułowanej zasady racjonalnego gospodarowania dla ustroju kapitalistycznego. 

Chcę przez to powiedzieć, że problem racjonalnego gospodarowania jest przed- 
miotem analizy Marksa. Engels mówi o podstawowej sprzeczności kapitalizmu, ktora 
przejawia się m. in. w tym, że w kapitalizmie możliwe jest racjonalne gospodaro- 
wanie w ramach przedsiębiorstwa, a niemożliwe racjonalne gospodarowanie w skali 
społecznej. „Kapitał'* faktycznie wykazuje, że ta właśnie sprzeczność rodzi kryzysy 
i że ustrój kapitalistyczny musi być zastąpiony ustrojem, w którym gospodarowanie 
nieracjonalne w skali społecznej ustąpi miejsca gospodarowaniu racjonalnemu. 

Powstaje w związku z tym pytanie, które nie jest, wydaje się, dostatecznię jasno 
tcozwiązane w pracy tow. Langego. Chodzi o związek prakseologii z ekonomą 
aibo, powiedzmy ściślej, o stosunek prakseologii do ekonomii. Nie mógłbym 
sie zgodzić z określeniem, które tu padło, że w pracy występuje mezalians 
prakseologii i ekonomii. Tow. Lange pisze przecież wyraźnie, że jeśll pominiemy 
programowanie liniowe jako część prakseologii, to poza tym prakseologia dostarcza 
tylko najbardziej ogólnych wskazówek metodologicznych dla ekonomii. Ale jak 
w takim razie wyjaśnić całą analizę działania zasady racjonalnego gospodarowa- 
nia. Nie jest to przecież prakscologia, gdyż ta dostarcza tylko wskazówek metodo- 
logicznych w tej materii. W związku z tym zgadzam się z prof. Wyrozemskim, 
który mówił, że zasady prakseologii nie są w stanie wyjaśnić np., w jaki sposó» 
kapitalista osiąga zysk maksymalny w okresie wolnej konkurencji i w okreeie 
panowania monopoli. Rozdział o zasadzie racjonalnego gospodarowania, omawia: 
jący te sprawy, nie wyjaśnia więc dokładnie zagadnienia stosunku prakseoiogi! 
i ekonomii. 
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Wydaje mi się, że omawiana prace, którą cechuje w dużym stopniu nowatorstwo, 
zbyt mały kładzie nacisk na czynną, aktywną rolę ekonomii. Określenie przedmiotu 
ekonomii, przyjęte dotąd, wyznacza jej rolę pasywną, rolę badania prawidlowości 
procesów ekonomicznych, badania rozwojowych tendencji w gospodarce. Sforinu- 
łoworie to w isiocie rzeczy odpowiada marksistowskiej ekonomii poliiycznej kapi- 
talizmu. Zaczyna to iednak nie wystarczać w okresie budowy i rozwi'ania gospo- 
darki socjalistycznej Ekonomia poiityczna nie może tu ograniczać się do biernej 
arializy procesów gospodarczych, ale ma i powinna dać odpowiedź na pytanie, jak 
gospudarować, jak oddziaływać na bieg procesów ekonomicznych. 

Przejdę wreszcie do zagadnienia praw ekonomicznych. Klasyfikacja tych praw 
w prucy tow Langego wzbogaca naszą wiedzę o nich. Nie uważam. jak tu mówiono, 
by była zbędna. Nie chciałbym się też zajmować poszczególnymi prawami czy gru- 
pami praw. Tutaj wiele wątpliwości wypowiadano na temat praw techniczno-bilan- 
sowych. Jeżeli zrozumiałem tow. Langego, zwłaszcza jego zagajenie, są to prawą 
procesu reprodukcji społecznej. W następnym tomie, jak zapowiedziano, mają być 
przedstawione te prawa oraz ich działanie. Nie można więc a pr.ori mówić, że nie 
mieszczą się one w ramach ekonomii politycznej. 

Gdy mowa o klasyfikacji praw, sądzę, że należałoby podkreślić, czy wprowadzić 
dodatkową klasyfikację dotyczącą niektórych praw, zwłaszcza praw ruchu, ktore 
nie działają jednakowo. Stwierdzenie ogólne, że prawa działają jako tendencje, 
przecież niewiele nam mówi. Pewne tendencje w miarę upływu krótszego czy dłuż- 
szego czasu biorą zdecydowanie górę nad kontrtendencjami. Taxim typowym pra- 
wen jest prawe koncentracji produkcji i kapitału. Dotyczy to również wzrostu wy- 
dajrności pracy czy wzrostu składu organicznego. Tendencja ta w tym wypadku 
bierze niewątpliwie wórę, jest okreslona i można ją uchwycić ilościowo. 

Wydaje mi się, że istnieje jakaś druga grupa praw, gdzie tendencje napotykają 
równie silne kontrtendencje, które oczywiście nie muszą występować jednocześnie. 
Takim przykładem może być chyba prawo zniżkowej tendencji stopy zysku czy 
też udziału klasy robotniczej w dochodzie narodowym. 

Istrieje również, wydaje mi się, trzecia grupa praw. Można by je nazwać prawami 
potencjalnymi, prawami, które rzadko dochodzą do głosu. Myślę tu o takich pra- 
wach, jak prawo malejącej wydajności w rolnictwie czy prawo zubożenia absolut- 
nego, prawo ludnościowe. 


Prof. Żurawicki w zakończeniu swoich uwag w „Życiu Gospodarczym powie- 
dział, że pracy prof. Langego przypadnie na pewno rola katalizatora współczesnej 
marksistowskiej myśll. Katalizator, jak wladomo, może działać dwojako. Chciałbym 
rozumieć pozytywnie wypowiedź tow. Żurawickiego sądząc, że praca prof. Lan- 
gego spełni rolę akceleratora rozwoju marksistowskiej myśli ekonomicznej, 


Tow. KAROL MARTEL 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że książka prof. Langego nie jest pracą 
wąsko-ekonomiczną. Jak to już towarzysze wielokrotnie wskazywali, książka ta sta- 
wia sobie znacznie szersze zadania. Dzięł:i swemu rozmachowi i śmiałości, z jaką 
wysuwa różne zagadnienia ogólnoteorety.”ne, dzięki jasności i precyzji ma ona wszel- 
kie dane, by odegrać poważną rolę w rozwoju nauk społecznych w ogólności i bę- 
dzie, w związku z tym, niewątpliwie przedmiotem niejednej jeszcze dyskusji, Jako 
nieekonomista chciałbym powiedzieć, że doznaję uczucia głębokiej satysfakcji z po- 
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powodu tego, że się ukazuje właśnie tego rodzaju praca. Wydaje się, że powinna 
ona w zbogacić naszą świadomość teoretyczną i to nie tylko ekonomistów, ale wszyst- 
kich, którzy zajmują się naukami społecznymi i którym leży na sercu dalsze wzbo- 
gacanie naszego światopoglądu. 


Chciałbym w związku z tym zgłosić kilka uwag krytycznych i to przede wszyst- 
kim dotyczących spraw najbardziej ogólnych. Pierwszy tom pracy tow. Langego 
ma charakter wstępny. Jest to w pewnym sensie wykład filozofii ekonomii poli- 
tycznej. W związku z tym chciałbym powiedzieć, że przy czytaniu książki odczuwą 
się jakby pewien niedosyt od strony metodologicznej. Zagadnienia te już poruszano 
na łamach prasy, poruszano w dyskusji. Chciałbym wskazać, że nie widzę w pracy 
dostatecznego wysiłku, aby pokazać rolę metodologiczną dialektyki, jako teorii po- 
znania ekonomicznego, jako metodę odkrywania sprzeczności, zawierającej się w sa- 
mej istocie badanych procesów; nie jest sprecyzowany problem sprzeczności jako 
prawa ruchu tych procesów. | 


Poruszono ;tu w dyskusji zagadnienię istoty i zjawiska. Głębsza analiza 
potrafiłaby wykazać, że w zjawiskach ekonomicznych, w prawach ekonomicznych 
występują różne właściwości, różne cechy specyficzne, w których w różnym stosun- 
ku wzajemnym pozostaje to, co jest istotne i to, co występuje na powierzchni. Cho- 
dz! właśnie o to, by starać się uchwycić istoię rzeczy, wewnętrzne sprzeczności zwią- 
zane ze specyfiką przedmiotu ekonomii politycznej i analizowanych przez nią zjawisk. 
Chodzi o to, ażeby pokazać, na czym polega w ekonomii politycznej ruch myśli, 
która odtwarza w postaci tecretycznej te sprzeczności i dochodzi tą drogą do ©d- 
krycia praw ekonomicznego rozwoju społeczeństwa. Chodzi o problemy dialektyki 
jako metodologii ekonomii politycznej. Odczuwany przeze mnie niedosyt jest zwią- 
zany z tym, że rola sprzeczności, jako prawa ruchu obiektywnej rzeczywistości, jako 
prawa ruchu procesów ekonomicznych i. jako prawa ruchu myśli analizują- 
cej te procesy, nie została dostatecznie wydobyta w książce, nie została pokazana 
na analizie specyfiki przedmiotu ekonomii politycznej. Wskazywał na to m. in, jak 
m: się zdaje, tow. Zawadzki. Przy analizie wzajemnego stosunku sił wytwórczych 
i stosunków produkcji albo bazy i nadbudowy trochę jednostronnie akcentuje się 
jedność, podczas gdy dla dialektyki marksistowskiej jedność jest właśnie jedno- 
cześnie sprzecznością. jest jednością sprzecznych, przeciwstawnych stron. W związ- 
ku z tym należało przedstawić zgodność jako moment ruchu przeciwstawnych stron, 
które mają własne prawidłowości rozwojowe i pokazując w rezultacie ruch jako 
sprzeczność wyjaśnić, w jaki sposób nasze dążenie do przezwyciężenia tej sprzecz- 
ności, do względnej zgodności wpływa na normy naszego działania gospodarczego. 


Kilka uwag bardziej szczegółowych związanych z rozdziałem dotyczącym materia- 
lizmu historycznego. Może jeszcze przedtem uwaga związana z dyskusją, jaka się 
toczyła w sprawie stosunków ekonomicznych. Na str. 16 pracy tow. Langego jest 
zdaniz mówiące o tym, że takie stosunki społeczne, które powstają za pośrednic- 
twem dóbr materialnych, czyli rzeczy, nazywamy stosunkami ekonomicznymi. Nie 
sąazę, żeby ta definicja była najlepsza, ale moim zdaniem, nie mieli racji ci towa- 
rzysze, którzy ją atakowali. 


Nie ulega wątpliwości, że stosunki ekonomiczne są związane z rzeczami. Stosunki 
ekonomiczne są stosunkami między ludźmi, które kształtują się w procesie produkcji 
materialnej i podziału dóbr materialnych. Cechą specyficzną tych stosunków mię- 
dzy ludźmi jest to właśnie, że w odróżnieniu od innych stosunków społecznych 
formują się one w procesie życia materialnego człowieka, w procesie jego związku 
z przyrcdą; bez takiego związku nie ma produkcji dóbr materialnych, a zatem i sto- 


136 


sunków ekonomicznych. A więc nie można wyeliminować związku człowieka z przy- 
rodą z pojęcia stosunków ekonomicznych, bo zawiera się on w samej istocie tych 
stosunków i stanowi o tym, że zaliczamy je do bytu społecznego, do życia mate.ial- 
nego, a nie do świadomości społecznej. Jeżeli wyeliminować związek człowieka 
z przyrodą z treści tych stosunków, to wówczas otrzymujemy kategorię duchową, 
ideologiczną, a nie materialną, ekonomiczną. Czyli — związek człowieka z przyrodą 

— to nie cień stosunków ekonomicznych, jak to ktoś tu sformułował, ale ich ma- 
terialna substancja, 


Zupełnie inną sprawą jest problem rzeczowych form, W jakich przejawiają się 
stosunki ekonomiczne, sprawa ich reilikacji w warunkach kapitalizmu, a więc 
problem fetyszyzmu towarowego. To ostatnie zjawisko jest oczywiście specyficzne 
tylko dla kapitalizmu. Być może odpowiednie sformułowania pracy nie są dostatecz- 
nie doprecyzowane, skoro budzą tego rodzaju wątpliwości. Muszę powiedzieć, że 
u mnie takich wątpliwości nie budziły. Z drugiej jednak strony mam wątpliwości, 
czy wszelkie stosunki między ludźmi, które realizują się przy pamocy rzeczy, SĄ 
stosunkami ekonomicznymi. Należałoby wyjaśnić, czy właśnie . wszystkie materialne 
stosunki między ludźmi, stosunki, które kształtują się w sterze materialnej działal- 

ności, w procesie związku człowieka z przyrodą, da się zaliczyć do stosunków eko- 
nomicznych? Czy np. stosunki techniczne zalicza się również do stosunków eko- 
notnicznych? Wydaje mi się, że sprawa wymagałaby nieco dokładniejszej saazY i nie 
jest dostatecznie wyjaśniona w książce, | 


Na str. 23 już w rozdziale II, poświęconym teorii kiedaliżmu historycznego, 
tow. Lange cytując Krzywickiego daje przykład z kolejami żelaznymi, przykład 
klasyczny — moim zdaniem — dla pokazania stosunków technicznych. Jest to przy- 
kład ilustrujący techniczne rozstawienie ludzi w procesach gospodarczych. Nie wiem, 
czy dając tego rodzaju przykład tow. Lange chciał wykazać, że w skład stosunków 
produkcji wchodzi rozstawienie ludzi, określone bezpośrednio przez stan techniki. 
Jeżeli tak, to budzi się u mnie następna z kolei wątpliwość. Na następnej bowiem 
stronie jest słuszne sformułowanie, że „ośrodkiem organizacyjnym" stosunków pro- 
aukcji są stosunki własności. Otóż zachedzi pytanie, czy istotnie „ośrodkiem orga- 
nizacyjnym" tego typu stosunków jak te, które kształtują się w związku z tech- 
nicznym rozstawieniem ludzi na kolei żelaznej, jest rodzaj własności? Jeżeli tak, 
to w takim razie kolej powinna być zorganizowana. ha zasadzie innych stosunków, 
tj. innego technicznego rozstawienia ludzi i innego podziału pracy w kapitalizmie 
4 w socjalizmie. To jest niejasne dla mnie. Jeżeli zaś tak nie jest, to trzeba powie- 
dzieć, że wobec tego zaliczamy do stosunków ekonomicznych takie, którę są związa- 
ne ściśle, bezpośrednio ze stosunkami własnościowymi, z formami własności, dla któ- 
rych osią krystalizacji są tormy własności, a także jakieś inne, które mają charakter 
bardziej ogólny, które już nie zależą bezpośrednio od form wmore ale np. od 
stanu techniki. 


Jeżeli się zatem chce tak rozszerzyć to pojęcie, to w takim razie trzeba tu pójść 
© krok dalej i powiedzieć wyraźnie, jakie elementy rozróżniamy w stosunkach pro- 
dukcji bądź w stosunkach ekonomicznych, w jakim stopniu.i w jakim związku 
pozostają one z formami własności. Trzeba też wyjaśnić, dlaczego takie czy inne 
rozstawienie ludzi w procesie produkcji, wynikające ze stanu techniki, uważamy 
za charakteryzujące nie stan sił wytwórczych, ale stosunki produkcji czy tez sto- 
sunki ekonomiczne. 


Na str. 29 przechodzi się od stosunków ekonomicznych do świadomości społecznej. 
Taki jest w każdym razie tytuł odpowiedniego paragrafu. W związku z tyn jest 
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mowa o tym, że stosunki ekonomiczne nie są jedynymi społecznymi stosunkami 1 że 
dbok stosunków ekonomicznych, gdzie więż społeczna kształtuje się za pośrednie- 
twem rzeczy, są takie, które się kształtują nie za pośrednictwem rzeczy. Dalej mówi 
się, że wymienione stosunki społeczne odznaczają się tym, iź są świadome. Sformu- 
łowanie to nie jest jasne. Nasuwa sie bowiem przypuszczenie, że stosunkom €k6- 
nomiczńnym, tzn. zjawiskom i procesóm, jakie zachodzą w życiu materialnym sgo- 
łcczeństwa, ptzeciwstawia się stosuńki uświadomione. Wydaje się jednak, że świado- 
mość społeczną, jako określoną dziedzinę zjawisk społecznych, trzeba odróżniać od 
bytu społecznego nie przez to, czy zachodzące w niej stosunki są świadome lub 
uświadomione, czy też nie, a przez to, jakiej sfery życia: materialnej czy duchowej 
dotyczą. Faktem bowiem jest, że stosunki zachodzące w procesach życia materialnego 
hie wchodzą bynajmniej w skład świadomości społecznej, nie stają się świadomością 
społeczną wtedy, kiedy są w większym czy mniejszym stopniu uświadamiane. Co 
najwyżej wiedza o nich wchodzi w skład świadomości społecznej. Tak więc odróż- 
nienie bytu społecznego od śtviadomości społecznej jest — wydaje się — w niektó- 
rych sformułowaniach pracy zastąpione odróżnianiem sfer życia, które sobie uświa- 
dumiamy, i takich sfer życia, których sobie nie uświadamiamy, 


Istotnie, tow. Lange na str. 30 wręcz powiada: „Zespół stosunków społecznych, 
„które ludzie sobie uświadamiają, oraz odpowiadających im idei społecznych i po- 
staw psychicznych określamy łącznym mianem świadomości społecznej". Zatem 
wszystko to, co ludzie sobie uświadamiają, zalicza się tu do świadomości społecznej, 
Z tym trudno byłoby sią zgodzić, albowiem zaciera się tu różnica pomiędzy świa- 
domością społeczną a jej przedrniotem., Przy tego rodzaju sformułowaniu gubi się 
w ogóle podział na życie materialne i na życie duchowe, na stosunki ekonomiczne 
i na stosunki ideologiczne. To nie jest odróżnienie różnych sfer życia społecznego, 
ale odróżnienie tóżnych form uświadomienia sobie tego życia. I w każdym rasie 
nie można nazwać świadomością społeczną takich stosunków społecznych, które 
myśmy sobie po prostu uświadomili, bo to prowadzi z kolei do tego, że — jak 
czytamy w przypisie — „W zakres świadomości społecznej wchodzą również niektó- 
te stosunki produkcji — te, których ludzie są świadomi". Zatem wystarczy, ażeby 
stosunki produkcji były uświadomione, by znalazły się w świadomości społecznej. 
Ale z kolei na str. 31 prof. Lange powiada znów: „Nadbudowa... obejmuje te świa- 
dome stosunki społeczne (oprócz świadomej części stosunków produkcji, które wcho- 
dzą w skład bazy)”, Czyli, że na str. 31 świadome czy też uświadomione stosunki 
produkcji wchodzą jednak w skład bazy, a na poprzedniej stronie powiedziano, że 
jeżeli są uświadomione, to wchodzą w skład świadomości. Tutaj są jakieś sprzecz- 
ności. Ta sprawa nie jest do końca przenyślana i wyrnaga ściślejszego ustalenia 


Chciałem jeszcze kilka słów powiedzieć w związku ż zagadnieniem praw ekono- 
micznych. Wydaje mi się, że ten rozdział jest bardzo ciekawy. Autor stara się prze- 
prowadzić jakąś klasyfikację tych praw w zależności od tego, jakie formy związków 
w działalności ludzi one wyrażają, czy też odzwierciedlają. Autor wprowadza tam 
między innymi kategorie techniczno-bilansowych praw produkcji. Wydaje mi się, 
ż2 słusznie, bo my Się rzeczywiście w praktyce zajmujemy takimi prawami, odkry- 
wamy je i na nich między innymi opieramy naszą działalność gospodarczą. Nato- 
miast budzą wątpliwości te prawa ekonomiczne, które zostały nazwane prawami 
działalności nadbudowy. Przypuszczam, że są to wątpliwości związane nie z meritum, 
ale ze sformułowaniem, jednak mimo to chciałbym je zasygnalizować. 


Drugi dzień konferencji 
Tow. EDWARD ŁUKAWER 


Chciałbym w swoim wystąpieniu zająć się omówieniem dwóch problemów, wiążąĄ* 
cych się zresztą — jak mi się wydaje — w jedną nierozerwalną całość. Jeden £ nich 
dotyczy przedmiotu ekonomii politycznej, drugi natomiast — zagadnienia racjonal: 
tego gospodarowania, a ściślej mówiąc — celu działalności gospodarczej. 

Jeżeli chodzi o przedmiot ekonomii politycznej, to zgadzam się ze stanowiskiem 
tow. Langego, że ekonomia marksistowska musi się zajmować nie tylko stosuńkami 
źżachodzącymi między ludźmi w procesie produkcji, ale również stosunkiem ©zło- 
wieka do rzeczy (do przyrody), o tyle, oczywiście, o ile stosunek ten jest nieodłącz- 
nie związany ze stosunkami zachodzącymi między ludźmi. Znaczy to, że ekonomia 
polityczna musi być również nauką o społecznym gospodarowaniu. 

Z tym dwojakiego rodzaju stosunkiem występującym w procesie produkcji wiąże 
sie dwojakiego rodzaju cel działalności gospodarczej. Jeżeli chodzi mianowicie e sto- 
$unek człowieka do przyrody, to wyrasta z niego tzw. naturalny cel produkcji, 
którym jest zaspokojenie potrzeb. Cel ten występuje w każdej formacji społeczno- 
ekonomicznej; dlatego pod tym względem te ostatnie nie różnią się między sobą. 
Ponieważ jednak każda produkcja musi wystąpić w określonej formie społecz- 
nej, a więc — innymi słowy — ponieważ stosunek człowieka do przyrody musi się 
przejawić ża pośrednictwem stosunku człowieka do człowieka, tego naturalnego 
celu produkcji nie można realizować w sposób bezpośredni; może on być osiągany 
jedynie o tyle, o ile będzie realizowany społeczny cel produkcji. I właśnie społeczny 
cel produkcji jest tym, co różni jedną formację ekonomiczną od innej. 

Wielką zażługą tow. Langego jest fakt, iż poruszył on i rozwinął niezwykle ważny 
problem dwoistości celów gospodarowania. Z drugiej jednak strony wydaje się, 
Że — pó pierwsze — niektóre sprawy rozwiązał on w sposób nasuwający pewne 
zastrzeżenia i że — po drugie — nie doprowadził swego rozumowania konsekwentnie 
do końca. 

I tak np. na str. 134 tow. Lange pisze: „W warunkach poprzedzających rozwój 
produkcji towarowej i wymiany towarowo-pieniężnej, lub w warunkach, w któryca 
produkcja taka i wymiana jeszcze się nie rozwinęły, produkcja i dystrybucja na- 
stawiane są na bezpośrednie zaspokajanie potrzeb. Jest to tak zwana gospodzrka 
naturalna". 

Otóż, nawiązując do tego, co stwierdziłem przed chwilą, mam zasadnicze wąt- 
pliwości, czy poza gospodarką towarową działalność człowieka jest nastawiona na 
bezpośrednie zaspokajanie potrzeb. Weźmy na przykład feudalizm, który na pewno 
reprezentował gospodarkę naturalną. Jak wiadomo, feudalne stosunki produkcji 
polegały na tym, iż zaspokojenie potrzeb — zarówno chłopa, jak i feudała — mogło 
nastąpić jedynie o tyle, o ile chłop dostarczył feudałowi rentę. I właśnie osiąganie 
renty, jako differentia specifica gospodarki feudalnej, jako podstawowy warunek 
jej istnienia, było społecznym celem produkcji. Dlatego też nie można zgodzić się 
z twierdzeniem tow. Langego, że bezpośrednim celem produkcji w gospodarce na- 
turalnej jest proces zaspokojenia potrzeb i że dopiero (porównaj str. 137) produk- 
cja towarowa prowadzi do zerwania bezpośredniego związku działalności gospcdar- 
czej z tym procesem. W rzeczywistości — jak wykazuje nasz przykład — bczpośred- 
nim celem działalności gospodarczej musi być zawsze nie naturalny cel produkcji, 
lecz właśnie jej cel społeczny. 

Jeżeli chodzi o gospodarkę towarową, to tow. Lange dostrzega już ćwojstość ce'1 
gospodarowania. Słusznie pisze on (str. 137 i następne), iż rozbicie dz'ałalności 


gospodarczej ludzi na działalność zarobkową i działalność w gospodarstwie domo- 
wym powoduje wyłonienie się generalnego celu, którego osiąganie jest warunkiem 
' realizacji wszystkich innych celów działalności gospodarczej, albowiem cele zwią- 
zane z gospodarstwem domowym mogą być realizowane tylko o tyle, o ile jest reali- 
zowany cel działalności zarobkowej, tj. uzyskanie dochodu pieniężnego. Tezę tę, 
odnoszącą się — jak należy domniemywać — do każdej gospodarki towarowej, tow. 
Lange konkretyzuje dalej (porównaj str. 145 i następne) dla warunków przedsiębior- 
stwa kapitalistycznego, pisząc, iż celem działalności gospodarczej tego ostatniego 
jest maksymalizacja zysku. Wszystko to jest niewątpliwie słuszne, ale — moim zda- 
niem — mogłoby być sformułowane precyzyjniej, a mianowicie, że w prostej gospo- 
darce towarowej społecznym celem produkcji (czyli warunkiem, formą realizacji 
naturalnego celu produkcji — zaspokojenia potrzeb) staje się realizacja wartość, 
w kapitalizmie natomiast — realizacja wartości dodatkowej. 


Przechodząc do gospodarki socjalistycznej (str. 157 i następne), tow. Lange słusz- 

nie zwraca uwagę na konieczność istnienia planowania gospodarczego jako formy 
koordynacji działalności ludzi. Niestety jednak nie rozwija on dalej swych wywodów 
w odniesieniu do celu działalności gospodarczej i nie daje zadowalającej odpowie- 
dzi na pytanie, co jest tym celem w ustroju socjalistycznym. 
, Wydaje się, że aby znaleźć odpowiedź na to pytanie, trzeba pamiętać, iż socja- 
lizm jest formacją, która następuje po kapitalizmie. Jak powiada F. Engels — socja- 
lizm jest historycznym zaprzeczeniem kapitalizmu. Przy tym jednak zaprzeczenie 
nie oznacza ca'kowitej negacji; „zaprzeczenie" oznacza „krytyczne przejęcie". Pły- 
nie z tego wniosek, że socjalizm musi być pod jakimś względem podobny do kapi- 
talizmu, pod jakimś zaś względem musi się od niego różnić. Wydaje się, że podo- 
bieństwo między tymi systemami polega na tym, że — po pierwsze — jeden i drugi 
bazuje na reprod'kcji rozszerzonej, i że — po drusie — obs one opierają się na 
gospodarce towarowej. Natomiast różnica wyraża się w tym, iż w kapitalizmie 
istnieje prywatna własność środków produkcji, istnieją . ntagonistyczne klasy i istnie- 
je wyzysk człowieka przez człowieka, w socjalizmie zaś występuje społeczna własność 
środków produkcji, nic ma antagonistycznych klas i nie ma wyzysku człowieka 
przez człowieka. Społeczny cel produkcji w gospodarce socjalistycznej musi odzwier- 
ciedlać zarównu te podobieństwa, jak i różnice. 


Z powyższego — moim zdaniem — wynika, iż społecznym celem produkcji w socja- 
lizmie, a więc warunkiem zaspokojenia potrzeb w tym -ustroju, jest osiąganie 
czystego dochodu społeczeństwa. Tylko to bowiem gwarantuje istnienie reprodukcji 
rozszerzonej, odzwierciedla towarowy charakter gospodarki socjalistycznej i zakłada 
likwidację wyzysku człowieka przez człowieka. | 

Reasumując: jedynie w tym wypadku, kiedy zgodzimy się, że przedmiot ekonomi 
politycznej powinien obejmować swoim zasięgiem dwie strony produkcji społecznej, 
tzn. i stosunek człowieka do człowieka (jako stosunek główny, podstawowy, decy- 
dującv), i stosunek człowieka do rzeczy (do przyrody), jedynie w tym wypadku 
ekonomia polity:.zna. zajmując się stosunkami produkcyjnymi, będzie mogła być 
równocześnie nauką o społecznym gospodarowaniu i jedynie w tym wypadku bedzie 
ora mogła konsexwentnie i wszechstronnie wykazywać, w jaki sposób, przy po- 
mocy jakich metod realizuje się w poszczególnych formacjach naturalny cel pro- 
dukcji za pośrednictwem społecznego celu produkcji. 

Na zakończenie chciałbym podkreślić jeszcze to, na co już wielu mówców zwra- 
cało uwage, ale co bezwarunkowo zaznaczyć trzeba: podręcznik tow. Langego 
jest podręcznikiem zmuszającym do myślenia, podręcznikiem zapładniającym, pod- 
ręcznikiem stojącym na wysokim poziomie teoretycznym. 
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„Tow. JÓZEF OKUNIEWSKI 


Dyskusja nad książką tow. Langego dała właściwie sposobność do przedyskuto- 
wania kluczowych problemów teorii ekonomicznej. Nieprzypadkowo na czoło wy- 
sunął się problem określenia przedmiotu ekonomii politycznej. Burzliwy rozwój sił 
wytwórczych zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie, zwłaszcza po drugiej woj- 
nie światowej, i wynikające zeń konsekwencje ekonomiczne zmuszają ekonomistów 
' do zajęcia się problematyką postępu technicznego, jak i czynników jego przyspie» 
szenia oraz jego skutków zarówno w krajach socjalistycznych jak i kapitalistycz- 
rvch. Nieuznawanie tego faktu, niechęć do jego uznania przez teorię ekonomiczną, 
niesie ze sobą nieobliczalne wręcz skutki ujemne zarówno gospodarcze, jak i po- 
lityczne. 

Badanie prawidłowości przeobrażeń, jakie zachodzą w dziedzinie stosunków pro- 
„dukcji, ma niewątpliwie znaczenie dla wyzwalania nowych możliwości rozwoju sił 
swytwórczych, ale przecież elementarną zasadą materializmu historycznego jest to, 
że rozwój sił wytwórczych stanowi punkt wyjścia do wszelkich społecznych przeo- 
. brażeń. Wydaje się, że z tego punktu widzenia praca prof. Langego przez postawie- 
nie problematyki racjonalnego działania i wiązania teorii ekonomicznej z prakseo- 
-logią jest dziełem przełomowym. To właśnie chyba w pierwszym rzędzie przezą- 
dza o wielkim zainteresowaniu książką tow. Langego wśród inżynierów i techników, 

Niektórzy towarzysze mówili tutaj o mezaliansie. Warto może tę myśl dokoń- 
czyć i stwierdzić, że z mezaliansów rodziły się zawsze zdrowsze dzieci niż z małżon- 
ków czystej, błękitnej krwi. To, co prof. Lange powiedział o więzi między teorią 
ekonomii politycznej a prakseologią, jest. chyba w naszej teorii najbardziej nowe 
4 ze względów zrozumiałych budzi i budzić musi wśród nas wiele oporów. 

Na tle tego, co powiedziałem, chciałbym wrócić do pewnej ewolucji w stormuło- 
waniach dotyczących przedmiotu ekonomii politycznej. 


Engels w roku 1873 sformułował ten zakres bardzo Szeroko, stwierdzając, że 
„ekonomia polityczna jest nauką o prawach rządzących produkcją i wymianą ma- 
terialnych środków do życia w społeczeństwie ludzkim", W 20. lat- później Lenin 
w recenzji o książce Bogdanowa podkreślił zwłaszcza jedną stronę, która w ów- 
czesnych warunkach była bardzo ważna, stwierdzając, że „ekonomia polityczna 
jest nauką badającą społeczne stosunki produkcji i podziału w ich rozwoju”, akcen- 
tując tę stronę zagadnienia, która na ówczesnym etapie walki proletariatu świato- 
wego o władzę wysuwała się niewątpliwie na czoło. Późniejsze sformułowania w ja- 
kimś stopniu usiłują precyzować ten zakres i łączyć obydwa elementy, 

Podręcznik radziecki ekonomii politycznej, przetłumaczony u nas w 1955 r. mó- 
"wi, że ekonomia polityczna bada prawa produkcji społecznej i podziału dóbr ma- 
terialnych na różnych szczeblach rozwoju społeczeństwa ludzkiego, ale jednocześnie 
dodaje, że ekonomia polityczna bada stosunki produkcji w ich wzajemnym po- 
wiązaniu z siłami wytwórczymi. Ten sam akcent widzimy w ostatniej próbie .ra- 
dzieckich ekonomistów, mianowicie w popularnym podręczniku radzieckim z 1959 
roku, opracowanym przez Nikitina, gdzie w wyjściowej definicji mówi się, że 
„ekonomia polityczna jest nauką o rozwoju społeczno-produkcyjnych stosunków 
między ludzmi*', ale natycamiast dodaje, że „wyjaśiiia ona prawa rządzące pro- 
dukcją i podziałem dóbr materialnych w społeczeństwie ludzkim na różnych szcze- 
blach jego rozwoju". W tej drugiej części niejako się uzupełnia, rozszerza to, co w spo- 

"sób zbyt ograniczony” powiedziano w pierwszym zdaniu. Towarzysze, którzy za- 
bierali głos w dyskusji wczoraj, dość wyraźnie formułowali konieczność zwiększe- 
nia akcentu na bardziej czystym zdefiniowaniu przedmiotu ekonomii politycznej 


e. 


«141 


i ograniczeniu go głównie czy prawie wyłącznie do problematyki społecznych praw 
rozwoju. 

Samo uznanie za rzecz oczywistą, iż problematyka sił wytwórczych niejako mieś- 
ci się w przedmiocie ekonomii — nie wystarcza. Właściwie jesteśmy dzisiaj w tej 
fazie, że nie grozi nam w nauce marksistowskiej niebezpieczeństwo odejścia czy 
zapoznania społecznego podejścia do problemów ekonomicznych. Jeżeli grozi nam 
niebezpieczeństwo, to raczej to drugie: zapoznania czy niedoceniania problematyki 
związanej z siłami wytwórczymi. I dlatego wypowiadałbym się za szerszym niż do- 
tychczas uwzględnianiem w pracach teoretycznych problematyki rozwoju sił wy- 
twórczych. 

Dyskusję nad przedmiotem, a ściślej mówiąc nad zakresem ekonomii politycznej, 
wydaje mi się, można uznać za zasadniczą dla dalszego kierunku rozwoju naszej 
teorii ekonomicznej. Z tego względu, że może ona bądź stworzyć sprzyjający kli- 
mat dla jej dalszego rozwoju, bądź może odegrać rolę hamującą. Wydaje mi się, 
że stanowisko prof. Langego w tym względzie sprzyja rozszerzeniu badań na prob- 
lematykę sił wytwórczych. Jeżeli nawet weźmiemy prace klasyków, to zwraca 
w nich uwagę bardzo gruntowne, bardzo obszerne i szczeggłowe traktowanie za- 
gadnienia sił wytwórczych, stworzenie fundamentu do wyciągania wszelkich wnióe- 
ków w zakreżie stosunków społecznych. W „Kapitale' — jak wiadomo = jest przed- 
stawiony cały problem rozwoju techniki w kapitalizmie i na jego tle dopiero uka- 
zana problematyka społeczna, Oczywista, w warunkach, kiedy masy pracujące 
zdobyły już władzę, kiedy staje przed nimi zadanie kierowania gospodarką naro- 
dową, gospodarowania, wtedy ta problematyka, wydaje mi się, jest jeszcze bar- 
dziej istotna. 

Jeszcze z jednego punktu widzenia ten problem jest niesłychanie ważny. Bar 
dzo często powiadamy, że ekonomia polityczna musi odegrać jakąś wielką rolę goli- 
tyczno-wychowawczą w wychowaniu młodego człowieka, kończącego studia wyt- 
sze. Ale mnie się wydaje, że trzeba tutaj widzieć dwie Sprawy: niusi ona pomóc 
w poznawaniu mechanizmu rozwoju społecznego, ale jednocześnie winna dać jakąś 
sumę rzetelnej, konkretnej wiedzy o gospodarowaniu. I dlatego ta cała problema- 
tyka, którą prof. Lange nazwał problematyką techniczno-bilansowych praw pnó- 
dukcji, czy szerzej jeszcze, całego instrumentaliun związanego z wprowadzeniem 
problematyki prakseologicznej, nabiera tutaj nowej supełnie rangi. 

I jeszcze jeden problem na zakończenie. Mam na myśli mianowicie zagdadnieńia 


badawcze z pogranicza ekonomii politycznej, ekonomik branżowych i dyscyplin 
technicznych, 


Trzeba powiedzieć, że dzisiaj przy daleko posuniętej specjalizacji różnych dyscyplin 
nie jest właściwie możliwe rozwiązywanie konkretnych problemów w goespodarcć 
bez współdziałania, bez współpracy całego zespołu specjalistów s różnych dzie- 
dzin i z różnych branż; nie jest w stanie rozwiązać najmniejszego problemu w fa- 
bryce czy w skali gospodarki narodowej najlepszy ekonomista, ani nie jest w sta- 
nie tego zroodić najlepszy technik. Muszą się oni zetknąć, muszą korzystać ze swo- 
jej wiedzy, muszą się wspierać wzajemnie, a do tego muszą oni mieć wspólny 
język; ten język wspólny znaleźli inżynierowie w książce tow. Langego, ten język 
wspólny został, ośmieliłbym się może trochę dosadnie powiedzieć, po raz pierw- 
szy w sposób jasny, w sposób prosty i na wysokim poziomie teoratycznym za- 
prezentowany. 

Książka prof. Langego znajduje jeden z takich punktów” styku, który może być 
bardzo owocny i jest, wydaje mi się, bardzo ofBiecujący dla dalszego rozwoju teo- 
ri) i dla zapewnienia współpracy ekonomistów i techników, 
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Tow. ZYGMUNT KOZŁOWSKI 


Dyskutujemy wszyscy na podstawie mniej lub bardziej głębokiego przemyślenia 
tych wszystkich nowych problemów, które stawia książka prof. Langego. Nasze 
stanowiska w tych kwestiach, w związku z krótkim okresem, który upłynął od 
momentu ukazania się książki tow. Langego, nie mogą być uznane za definitywnie 
ukształtowane; są to więc tylko pewne impresje. Taką właśnie impresją jest moje 
stanowisko w stosunku do problemu, który chcę poruszyć. Uważam, podobnie jak 
większośś moich przedmówców, że jednym z najistotniejszych, jeśli nie po prostu 
najistothiejszym problemem, postawionym przed nami w książce tow. Langego, iest 
sprawa stosunku marksistowskiej nauki ekonomicznej do swoistego działu ekonomii, 
który można by nazwać nauką racjonalnego gospodarowania. Moja Impresja jest 
w tym zakresie przeciwstawna tej, której wyraz dają tow. Żurawicki i inni. Oni 
bowiem wysunęli na czoło pewne obiekcje I sprzeciwy, rodzące się w nich w związku 
z próbą włączenia przez tow. Langego do marksistowskiej ekonomii nowego działu, 
który by zawierał swojego rodzaju teorię racjonalnego gospodarowania, opartą 
w znacznej mierze, choć nie wyłącznie, na pewnych, powszechnie obowiązujących, 
niezajeżnie od formacji społecznych, prawach i prawidłowościach ekonomicznych. 
" Osobiście wysuwam na czoło zasadniczą akceptację tej idei, której wyraz dał tow, 
Lange. 

Trzeba sobie zdać sprawę, jakie przyczyny i warunki złożyły się na to, że ta pro- 
blematyka pozostała dotychczas poza marksistowską nauką ekonomiczną, 


Otóż wydaje mi się, że istnieją tutaj dwie różne dla różnych etapów historycznych 
grupy przyczyn. Pierwsza grupa tkwi w specyficznych warunkach rozwoju marksi- 
stowskiej ekonomii do momentu narodzin i powstania socjalistycznego systemu 
gospodarczego, druga zaś grupa w specyficznych warunkach rozwoju tej naukl 
w pierwszym okresie istnienia tego systemu. 


Po burżuazyjnych klasykach ekonomii, w wyniku zaostrzającej się walki klasowej, 
dokonał się podział ekonomii na burżuazyjną i proletariacką. Po ujawnieniu się 
antagonistycznego charakteru kapitalizmu nauka burżuazyjna przekształaiła się 
w apologetykę. Narodzony w,tym momencie marksizm sformułował swoje zadanie 
w przygotowaniu rewolucji socjalistycznej. Ekonomia burżuazyjna przeraziła się 
konsekwencji wynikających z teoril klasyków. Gdy ujrzała cele ruchu robotniczego 
świadomie wykreśliła problematykę stosunków społecznych t praw rozwoju spo- 
łecznego, praw ruchu formacji kapitalistycznej ze stery swoich zalnteresowań. Odpo- 
wiedziała tym samym na potrzeby burżuazji i rozwijającego sią kapitalistycznego 
systemu gospodarowania, zajęła się konkretnym badariem procesu gospodarowania, 
dążąc do zrealizowania w "posób naukowy zasady gospodarności w systemie kapita- 
listycznym. Była to niewątpliwie, zarówno przez rozwijanie pożytecznej dla bur- 
żuazji problematyki w ekonomii, jak i przez omijanie problematyki niewygodnej 
dla burżuazji, pomoc dla kapitalizmu. 


W tym samym czasie marksistowska nauka ekonomiczna widziała swoje główne 
zadanie w odkłamywaniu burżuazyjnej ekonomii politycznej w zakresie teorii rozwo- 
ju społecznego, stawiała problematykę rozwoju społecznego, ruchu formacji kapitali- 
„stycznej, na czele zagadnień naukowych podlegających analizie; rozwijała ją. pre- 
pagowała i mobilizowała masy do realizacji wniosków z niej wynikających; nie 
studiowała problematyki gospodarowania, nie zajmowała się nią nie tylko dlatego, 
że nie miała do niej zainteresowania i nie uważała jej za dostatecznie ważną, ale 
dlatego, że nie miała praktycznej okazji zdobywania w tym zakresie doświadczeń. 
Jednocześnie marksistowska ekonomia musiała stwierdzać, że nauka o gospodaro- 
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waniu, rozwijana przez burżuazyjnych ekonomistów, odgrywa obiekiywnie rolę 
dywersji przeciwko nauce o rozwoju społecznym, odciaga uwagę od (ej ostatniej 
i rodzi iluzje, jakoby racjonalizacja gospodarowania zdejmowała z porządku dnia 
. kwestię organicznych wad ustroju kapitalistycznego. 

Dalej, marksistowska nauka ekonomiczna musiała stwierdzać, że nauka o gospo- 
darowaniu w wydaniu burżuazyinych ekonomistów, opracowywana z punktu wi- 
dzenia racji ustroju kapitalistycznego, ma sama przez się burżuazyjny charakter; 
jest „naukową metodą wyciskania potu". Nawiasem mówiąc, jest to przyczynek 
do zagadnienia okresu ważności praw gospodarowania; mimo że w szczegółach prze- 
ważaią w niej elementy ponadustrojowe, w sumie gospodarowanie podlega wpły- 
wom formacji w wyniku tego, że każda formacja wysuwa przed gospodarowaniem 
inny cel. Marksistowska ekonomia miała więc w tym okresie obiektywne podstawy 
do ncgacji rozwijanej przez burżuazyjną ekonomię nauki o gospodarowaniu. Ponie- 
waż sama nie była przed społeczeństwem odpowiedzialna za produkcję społeczną, 
nie musiała się troszczyć o opracowanie tych problemów, była zaangażowana w roz- 


wijaniu teorii rozwoju społecznego, którą ze zrozumiałych względów zamazywała 
nauka burżuazyjna, 


Przechodząc do charakterystyki drugiego okresu trzeba stwierdzić, że na stano- 
wisku marksistowskiej ekonomii w sprawie nauki o gospodarowaniu zaważyły 
w tym czasie następujące momenty. Nie od razu zdała ona sobie sprawę z konse- 
kwencji, jakie wynikały z faktu, iż marksizm po raz pierwszy w historii stał się 
przed określonym społeczeństwem odpowiedzialny za produkcję dóbr materialnych 
i za funkcjonowanie systemu gospodarczego. Nie dostrzeżono wówczas przesunięcia 
się punktu ciężkości w wewnętrznej strukturze marksistowskiej ekonomii. Przesu- 
nięcie to polegało na olbrzymim wzroście ciężaru gatunkowego nauki o gospodaro- 
waniu; opóźnieniu teorii w stosunku do potrzeb życia sprzyjała ogólna aura i atmo- 
slera opozycji przeciwko nauce o gospodarowaniu, wytworzona w scharakteryzowa- 
nych poprzednio warunkach w ciągu kilkudziesięciu lat rozwoju marksistowskiej 
ekoncmii i jej walki z burżuazyjną apologetyką, W tym momencie atmosfera ta 
stanowiła już ustabilizowaną tradycję, której przezwyciężenie w chwili narodzin 
nowych warunków społecznych nie mogło nastąpić automatycznie i wymagało okre- 
ślonej energii niezbędnej do przełamania przyzwyczajeń i rutyny. Kontynuacji sta- 
nowiska negacji w stosunku do nauki o gospodarowaniu sprzyjał ponadto fak*. że 
w swej burżuazyjnej formie nauka ta nie mogła mieć automatycznego zastosowania 
do warunków socjalizmu. Jak bowiem już podkreśliłem, ogólne prawa, na których 
opiera się gospodarowanie, ulegają jednak swoistej hierarchizacji i adaptacji w ra- 
mach formacji społecznych. 


Różne warunki złożyły się na to, Że tylko stopniowo mogło się narodzić zrozu- 
mierie potrzeby nauki o gospodarowaniu w socjalizmie. Tendencje do tego mozna 
było zaobserwować w latach dwudziestych; rodziły się one wraz z teorią planowa- 
nia socjalistycznego. Wskutek znanych warunków proces ten uległ w następnych 
latach pewnemu zahamowaniu. Jeśli jednak stanowisko marksistowskiej nauki eko- 
nomicznej w pierwszym okresie historycznym trzeba uznać za konieczne i słuszne, 
w drugim okresie za zrozumiałe i wytłumaczalne, choć niesłuszne, to przymykanie 
oczu na potrzebę wzbogacenia marksistowskiej ekonomi: nauką o racjonalnym go- 
spodarowaniu byłoby obecnie absolutnie szkodliwe. 

Muszę dodać, że osobiście oczekuję, iż to wzbogacenie może i powinno przynieść 
także pewien niezwykle ważny i pożyteczny, choć przez wielu najprawdopodobniej 
nieoczekiwany erekt. Polega on na tym, że nasza teoria ekonomiczna znajduje na- 
reszcie od dawna z takim trudem poszukiwany wspólay język z praktyką. Gdy 
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bowiem dziś z punktu widzenia struktury marksistowskiej ekonomii politycznej 
oceniam te nie ustające od dziesiątków lat wołania od dołowych działaczy gospo- 
darczych począwszy, a na przywódcach naszego obozu skończywszy, pod adresem 
teorii ekonomicznej o usunięcie jej opóźnienia w stosunku do życia, to zaczynam 
rozumieć, że permanencja tego zapóźnienia, nasza bezradność w stosunku do niego 
tkwiła KA w braku marksistowskiej nauki o racjonalnym gospodsrowaniu. 
Wszczepialiśmy bowiem naszą nauką ekonomiczną w ludzi przekonanie o nieuchron- 
ności zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem, nie uczyliśmy ich jednak, jak w tym 
socjalizmie gospodarować. Dlatego też uważam, że usunięcie tego braku powinno 
nam przynieść więcej, niż jesteśmy w stanie dziś przewidzieć. 


Przechodzę do wiążącego się z tym zagadnienia praw techniczno-bilansowych. łch 
związek z teorią gospodarowania wydaje mi się oczywisty, co więcej, koncepcję 
tych praw uważam za konsekwencję stanowiska w sprawie miejsca nauki o gospo- 
darowaniu w ekoromii. 


Jest prawdą, jak to już tu stwierdzono, że tow. Lange dotychczas niewiele nam 
jeszcze na ten temat powiedział. Trzeba uznać za niedociągnięcie książki 
prof. Langego, że sprawa mająca tak daleko idące konsekwencje nie została 
dostatecznie wyjaśniona już w pierwszym tomie. Nie wydaje mi się jednak, by sy- 
tuacja ta zmuszała do zdjęcia sprawy 7 porządku dnia i umożliwiała uniknięcie na 
ten temat dyskusji. Iunie się osobiście wydaje, że koncepcja praw techniczno-bi!an- 
sowych nie pojawia się u tow. Langego jak deus ex machina. Zgadzam się z tymi 
towarzyszami, którzy znajdują jej potwierdzenie w marksowskich schemstach re- 
produkcji. Warto, wydaje mi się, wskazać na wyraźną ich antycypację zawartą 
w naszym bieżącym piśmiennictwie. Przeczucie tych praw jest w moim przekonaniu 
częsio wyrażane w sformułowaniach o ilościowych proporcjach i o wewnętrzno- 
gospodarczych powiązaniach zachodzących w procesie produkcji. Swoistą formą 
uwzględnienia tych praw są np. rozważania nad kapitałochłonnym lub pracochłon- 
nym kierunkiem postępu technicznego w zależności od warunków. Wyrazem śŚwia- 
dcmego lub nieświadomego uznania istnienia określonych techniczno-bilansowych 
praw produkcji rolnej jest dla mnie np. dyskusja na temat zagospodarowania odło- 
gów w Związku Radzieckim i aktualna decyzja o dalszym rozwoju rolnictwa ra- 
dzieckiego przez jego intensylikację. Sam jestem przedstawicielem pewnej gałęzio- 
wej dyscypliny ekonomicznej i podzielam przekonanie, że w tej dyscyplinie 
badania techniczno-bilansowych praw produkcji odgrywają szczególnie doniosłą 
rolę. Jestem też przekonany, że nie zmniejsza to ani o jotę ekonomicznego cha- 
rakteru tej dyscypliny. Czymże innym, jak nie określeniem pewnego prawa tech- 
niczno-bilansowego jest nasza marksistowska teza o wyższości wielkiego gospo- 
darstwa rolnego i to niezależnie od jego typu społeczno-ekonomicznego. Pod- 
kreślam to ostatnie, bo w tej wyższości tkwią czasem jednocześnie oba elementy: 
społeczny i techniczny. Prawidłowością techniczno-bilansową jest np. znana w ceko- 
nomice rolnictwa prawidłowość spadającej intensywności i zmniejszającej się w wy- 
ni<u tego produkcji z hektara wraz ze wzrostem rozmiaru gospodarstw chłopskich. 
Jest to prawidłowość techniczno-bilansowa dlatego, że wynika z technicznej zmiany 
relacji między czynnikiem siły roboczej i ziemi. 


Przytaczam te właśnie przykłady, gdyż szereg danych pozwala stwierdzić, że za- 
chowują one swoje znaczenie także w rolnictwie socjalistycznym. W spółdzielniach 
np. też można było stwierdzić w okreslonych warunkach zjawisko, że zasobniejsze 
w zjemię uzyskiwały wyższą produkcję i wyższy dochód na głowę przy niższej 
produkcji i dochodzie z hektara. Kiedy w 1956 r. analizowano gospodarkę PGR 
i wskazywano na ich niższą produkcję z hektara w porównaniu z gospodarxą lndy= 
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widualną, jako rzekomo syntetyczny wskaźnik ich zacofania, musieliśmy, choć sam 
fast zacofania naszych PGR nie podlegał dyskusji, stwierdzić, że argumentacja ;est 
błędńa. Błąd ten polegał właśrie na zapoznaniu i nieznajomości techniczno-bilanso- 
wej prawidłowości, w wyniku której najwyższą produkcję z hektara wykazują go- 
spodarstwa najbardziej rozdrobnione. 

Na zakończenie chciałbym powiedzieć, że uznając koncepcję praw techniczno- 
bilansowych tow. Langego za twórczą i płodną i to głównie z punktu widzenia jej 
przydatności jako instrumentu badawczego w nauce o gospodarowaniu, w której, 
jak sądzę, prawa te powinny ułatwić pracę systematyzującą, mam pewne wątpli- 
wości óo do sposobu definiowania tych praw przez tow. Langego. Tow. Lange, o ile 
dobrze zrozumiałem ten jedyny akapit, który został tej kwestii poświęcony, wy- 
jaśnia występowanie omawianych praw ograniczonym charakterem dóbr, przy 
których pomocy człowiek produkuje. Osobiście widzę w tym tylko jedną z podstaw 
występowania tych praw; za drugą uważam zjawisko substytucyjności w pewnych 
ramach poszczególnych dóbr. Byłbym wdzięczny tow. Langemu, gdyby zechciał 
cię w tej sprawie wypowiedzieć. Poza tym, oczywiście, samo określenie, samą nazwę 
tych praw uważam za możliwą do dyskusji i ewentualnego poprawienia. 


Tow. WACŁAW DTRZELASKOWSKI 


Jedną « charakterystycznych cech współczesnej nauki jest szerokie zastosowanie 
wyników i metod matematyki do najróżnorodniejszych dziedzin badań naukowych; 
Okazuje się, że już nie wystarcza ograniczanie się tylko do jakościowych opisów 
obserwowanych zjawisk i do formułowania jakościowych prawidłowości. Konieczne 
jest obecnie badanie ilościowych prawidłowości. I właśnie ilościowe prawidłowości, 
przy uwzględnieniu jakościowej specyfiki zjawisk, pozwalają nam na opanowanie 
prawa ruchu i kierowanie procesem. Dla dialektycznego oraz materialistycznego 
poznania przyrody konieczna jest znajomość matematyki. K. Marks i F, Engels 
stosowali metody matematyczne w swoich badaniach. 

W nie opublikowanych materiałach K. Marksa jest ponad 1000 stron matema- 
tvcznych rękopisów. Przygotowane one zostały do druku przez Instytut Marksizmu 
Leninizmu przy KC KPZR w Moskwie, Po ich opublikowaniu udostępniony nam 
będzie w pełni pogląd K. Marksa na miejsce matematyki i jej rolę w poznaniu 
praw rozwoju społeczeństwa. Będziemy również mogli wyrobić sobie opinią co do 
nuejsca, jakie ten pogląd zajmuje w całym teoretycznym systemie K. Marksa. 

Książka prof. Langego jest właśnie dlatego ciekawa, że daje próbę pewnego 
ściśle logicznego uporządkowania dorobku ekonomii politycznej i powiedziałbym 
pewnej jej matematyzacji. W rachunku logicznym, jeżeli formalizuje się pewna, 
wystarczająco bogata w treść teoria, to nie może ona być całkowicie odzwierciedlona 
w danym rachunku. Na każdym etapie abstrakcji pozostaje pewny nie sformali2o- 
wany człon. Jest to właśnie wynik dialektycznego rozwoju pojęcia. Właśnie z tym 
się spotykamy, kiedy dyskutujemy o treści definicji ekonomii politycznej oraz 
o systemie założeń na określonym szczeblu abstrakcji. 

K. Marks widział w matematyce poważne i bardzo cenne narzędzie badawcze 
do analizy ekonomicznej; swoje schematy reprodukcji rozszerzonej Karol Marks 
uporządkował w »ostaci układu równań dla reprodukcji prostej i w postaci układu 
nierówności dla reprodukcji rozszerzonej. Zasługa Karola Marksa w tej dziedzinie 
jest tym większa, że podkreślił on tę okoliczność, iż nie wolno socjalno-ekonomicz- 
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nej analizy zastępować czysto matematycznymi metodami badania. I na tym polega 
wartość książki prof. Langego, że stara się ona rozwinąć myśli Karola Marksa w jego 
liście do Engelsa, w którym mówi on o próbach wyjaśniania podstawowego prawa 
ruchu w kapitalizmie przy pomocy krzywych i układu równań. Opublikowana 
w 1933 roku część rękopisów matematycznych Karola Marksa oraz fragment, który 
został opublikowany w 1958 r. w „Woprosach Fiłosofii''* o pojęciu funkcji pozwala 
stwierdzić, że wiążą się one ściśle z pracami Karola Marksa nad prawami repro- 
dukcji rozszerzonej. Dlatego też uważam za bardzo cenny zamiar prof. Langego 
przeprowadzenia w drugiej części pracy analizy procesu reprodukcji. 

Praca prof. Langego stara się przedstawić konsekwentny i logiczny system defi- 
nicji, co jest konieczne dla uniknięcia sporów natury semantycznej. Tu w dyskusji 
zachodzi niekiedy właśnie z tego powodu pewna różnica zdań, chociażby wynika- 
jąca z różnych definicji nadbudowy. Jeżeli zmieniamy definicję nadbudowy nie 
zmieniając definicji bazy, to oczywiście wnioski wynikające ze zmiany definicji 
rzutują na cały system wynikających stąd logicznych wniosków. 

Po raz pierwszy bilans szachownicowy opracowano w ZSRR w latach dwudzie» 
stych. Możliwe, że po raz pierwszy metodę przepływów międzygałęziowych zasto- 
sowano przy opracowaniu pierwszego planu elektryfikacji Kraju Rad za życia 
Włodzimierza Lenina. Leontiew w 1925 r. napisa! recenzję o opublikowanym refe- 
racie kierownika Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR Popowa, dotyczącym 
pierwszych wyników opracowania bilansu gospodarki narodowej, a później dorobił 
matematyczną intepretację wykorzystawszy równania ułożone przez Walrasa 
1 Dymitriewa. 


+ 


Tow. WŁODZI MIERZ BRUS 


Chciałem dołączyć kilka słów do podstawowego problemu książki tow. Langego, 
fmnianowicie problemu, który w artykule swoim nazwałem problemem „Marksizm 
a zasada racjonalnego gospodarowania'*), a który od wczoraj dyskutowany jest tu- 
taj w bardzo interesujący sposób jako zagadnienie stosunku ekonomii do nauki 6 go- 
śpodarowaniu. Nieprzypadkowo problem ten stał się w końcu, po pewnych wstęp- 
Mych oscylacjach, osią całej dyskusji. Ogólna dyskusja nad książką, zwłaszcza książ- 
ką tego typu, jak omawiana, jest rzeczą bardzo trudną ze względu na mnóstwó 
występujących zagadnień, z których każde warte jest oddzielnego rozpatrzenia. 
Trzeba wobec tego dyskutować nad zasadniczą ideą książki, a ta zawarta jest, 
moim zdaniem, właśnie w analizie stosunku marksistowskiej ekonomii politycznej 
dv kompleksu zagadnień, które skrótowo określamy jako problemy racjonalnego 
gospodarowania. 

Bardzo wyraźnie — choć moim zdaniem niesłusznie — postawił problem wczoraj 
tow. Żurawicki i to — jeśli tak można powiedzieć — na kilku „szczeblach wątpli- 
wości". Pierwszy szczebel wątpliwości dotyczył generalnych możliwości stworzenia 
jakiejkolwiek teorii racjonalrego gospodarowania. Tow. Żurawicki argumentował, 
że teoretyczny model decyzji pozbawiony jest wszelkiego znaczenia, ponieważ decy- 
zje podejmowane są zawsze w konkretnych warunkach i wymagają uwzględnienia 
ronóstwa okoliczności, których w żadnym teoretycznym rozumowaniu uwzględnić 
się nie da. Gdyby jednak przyjąć ten punkt widzenia, to łatwo mogłoby się cxa- 
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'zać, Że rozważania teoretyczne w ogóle nie mają związku z decyzjami. praktyczny- 
'mi,"i to zarówno jeśli chodzi o nauki społeczne, jak i o nauki ścisłe. Nie jest 
oczywiście zadaniem ekonomii politycznej rozstrzyganie problemu, czy pod Czor- 
sztynem budować jeden wielki zbiornik, czy kilka małych; o tym decydować po- 
winni praktyczni działacze gospodarczy: ekonomiści, technicy i inni — biorąc pod 
uwagę najrozmaitsze konkretne momenty. Ale do zadań ekonomii politycznej na- 
leży opracowanie przesłanek do powzięcia takiej decyzji, określenia warunków, 
przy jakich dany czynnik ma znaczenie, a przy jakich je traci itd. Jest więc np. 
problemem ekonomii politycznej, czy i w jaki sposób posługiwać się stopą pro- 
centową przy wyborze wariantów inwestycyjnych w gospodarce socjalistycznej. 
W tym właśnie sensie możliwe i konieczne jest formułowanie „teoretycznych mo- 
deli decyzji', rozwiązywanie teoretycznych problemów racjonalnego gospodarowania. 

Drugi „szczebel wątpliwości' dotyczy tego, czy teoretyczne problemy racjonalne- 
"go gospodarowania albo — jak tu mówiono — naukę o gospodarowaniu należy za- 
liczyć do ekonomii politycznej. Muszę przyznać, że nie mam wielkiego zamiłowa- 
nia do sporów semantyczno-klasyfikacyjnych. Znam wielu godnych szacunku eko- 
nomistów, którzy chętnie godzą się na to, by teoretyczne problemy gospodarowa- 
'nia wyłączyć z ekonomii politycznej i wprowadzić je do dyscypliny nazywanej np. 
teorią planowania. Ale czy coś się od tego zmienia? Merytorycznie na pewno nie. 
lvatomiast takie rozwiązanie oznaczałoby tylko wyjałowienie ekonomii politycznej, 
przekształcenie jej w jakąś bardzo ogólną naukę o zmianach formacji społecznych 
(przy czym można mieć wątpliwości, czy nawęt ogólne procesy rozwojowe formacji 
społeczno-ekonomicznych można prawidłowo wyjaśnić bez rozważenia niektórych 
zagadnień efektywności gospodarowania). Takie wyjałowienie ekonomii politycz- 
nej, wyeliminowanie z niej problematyki racjonalnego gospodarowania byłoby wo- 
dj na młyn różnych burżuazyjnych koncepcji, których autorzy identyfikują marksi- 
stcwską ekonomię z ogólną teorią rozwoju społeczno-ekonomicznego, odmawiając 
jej w ogóle miana ekonomii sensu stricto. W tym ujęciu znika przeciwstawność 
kurżuazyjnej i proletariackiej ekonomii politycznej; mamy po prostu dwie różne 
nauki: jedną — zajmującą się ogólnymi problemami rozwoju społeczno-ekonomicz- 
rego, i drugą — zajmującą się gospodarowaniem. 

Nie można oczywiście zgodzić się z takim ujmowaniem sprawy. Na szczęście 
w praktyce wykładania ekonomii poliiycznej, zwłaszcza ekonomii politycznej so- 
cjalizmu, nie dopuszczamy do takiego szkodliwego wyjałowienia naszej teorii, przy- 
rajmniej w ostatnim okresie. Każdy z obecnych tu wykładowców ekonomii poli- 
tyvcznej wie doskonale, że w wykładach ekonomii politycznej socjalizmu musi roz- 
ważać takie problemy, jak czynniki wzrostu dochodu narodowego, ilościowe zależ- 
ności pomiędzy produkcją różnych działów, kapitałochłonność, efektywność postę- 
pu technicznego itd. W ekonomii politycznej kapitalizmu zagadnieniami tego typu 
możemy zajmować się mniej, ale w ekonomii politycznej socjalizmu musimy po- 
święcić im wiele miejsca, gdyż z przyczyn, o których towarzysze tu dużo i słusz- 
nie mówili, nie wolno nam ograniczać się do ogólnej charakterystyki socjalistycz- 
nego sposobu produkcji, lecz trzeba odpowiadać na pytania, jak wykorzystywać 
t.szystkie tkwiące w socjalizmie możliwości podnoszenia efektywności gospodaro- 
wania, potęgowania skuteczności oddziaływania człowieka na przyrodę. To samo 
odnosi się do zagadnień, które przywykliśmy nazywać modelowymi, tzn. do teore- 
tvcznych problemów systemu zarządzania gospodarką. 

W związku z tym właśnie stoi przed nami pytanie na trzecim „szczeblu wątpli- 
wości", pytanie, którego podjęcie i wyjaśnienie uważam za główną zasługę książ- 
ki tow. Langego. Chodzi mianowicie o to, czy — konieczne! — włączenie problemów 
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racjonalnego gospodarowania w orbitę zainteresowań ekonomii politycznej, zwłasz- 
cza ekonomii politycznej socjalizmu, oznacza zarazem konieczność wyrzeczenia się 
albo zasadniczej modyfikacji marksistowskiego określenia przedmiotu ekonotnii po- 
ltycznej, a więc konieczność otwarcia drzwi dla burżuazyjnej metodologii? Od 
odpowiedzi na to pytanie zależy bardzo wiele. Warto przecież uprzytomnić sobie, 
że nieumiejętność odpowiedzi na to właśnie pytanie była jednym z istotnych źródeł 
załamania się niektórych młodych naszych towarzyszy przed kilku laty, Stanęli oni 
w obliczu faktu, że w tym, czym się zajmowali, mało było elementów teorii ra- 
cjonalnego gospodarowania, które słusznie uważali za niezbędne. Z drugiej strony 
przekonali się, że problemy racjonalnego gospodarowania stawiają burżuazyjni eko- 
nomiści. W tej sytuacji chwytliwa stawała się argumentacja przeciwników marksiz- 
mu, że ten stan rzeczy nie jest przypadkiem, lecz wynika z istoty marksistowskiej 
ekonomii połitycznej, z samego sformułowania jej przedmiotu, wykluczającego roz- 
patrywanie problemów gospodarowania, Wobec tego — głoszono — po to, by zajmo- 
wać się problemami racjonalnego gospodarowania, należy przejść na płaszczyznę 
burżuazyjnej ekonomii politycznej. 

Znaczenie książki tow. Langego polega właśnie na tym, że przekonywająco od- 
słania fałsz tego typu rozumowania. Autor dowcdzi (a nie tylko deklaruje!), że nie 
zejście z marksistowskiej platformy, lecz przeciwnie — jedynie na gruncie marksi- 
stowskiego ujęcia zagadnień ekonomicznych możliwe jest prawidłowe rozwiązywa- 
nie problematyki racjonalnego gospodarowania. Istotne braki w tej dziedzinie nie 
wynikały bynajmniej z organicznej niezdolności marksistowskiej ekonomii politycz- 
nej do rozstrzygania tej problematyki, lecz z wywołanej szeregiem przyczyn de- 
formacji, zamykania oczu na rzeczywiste problemy, ignorowania wszelkich — na- 
wet technicznych — osiągnięć innych kierunków w ekonomii. 


Na tym tle powstaje między innymi zagadnienie stosunku marksizmu do prak- 
seologii. Tow. Pohorille — jeśli go dobrze zrozumiałem — ma wątpliwości, czy jest 
już czas na uogólnienie tej sprawy. Sądzę, że tak, że uogólnienie takie jest ko- 
nieczne, po pierwsze dlatego, że jego brax ułatwia infiltrację burżuazyjnej me- 
todologii, o czym mówiłem przed chwilą; po drugie — dlatego, że uogólnienie ta- 
kie odgrywa nie tylko rolę podsumowania i usystematyzowania dotychczasowych 
osiągnięć naszej wiedzy, lecz jest także czynnikiem aktywnie wpływającym na 
postęp nauki. 


Czy analiza stosunku ekonomii do prakseologii w książce tow. Langego kładzie 
rzeczywiście nadmierny akcent na znaczenie czysto formalnych elementów, zawar- 
tych w tzw. zasadzie racjonalnego gospodarowania? Nie mógłbym się zgodzić z ta- 
kim poglądem. Wydaje mi się, że ca?y wysiłek tow. Langego poszedł właśnie w kie- 
runku wykazania, że formalne reguły same przez się niczezo nie dają, że nabiera- 
ją one znaczenia dopiero na gruncie określonego typu stosunków produkcji, z któ- 
rych wynika charakter celu gospodarowania i środków jego realizacji. Udowodnie- 
nie tej tezy jest równoznaczne z wykazaniem, że tylko marksisiowskie ujęcie eko- 
nomii stwarza podstawy do sformułowania prawidłowych kryteriów racjonalności 
gcspodarowania. Wreszcie — jak słusznie podxzreślał w dyskusji tow. Wyrozemski 
— analiza zasady racjonalnego gospodarowania bezposrednio prowadzi tow. Langego 
do wniosku, tymczasem najogólniej tylko sformułowanego, o zasadniczej wyż- 
szceści socjalizmu nad kapitalizmem. 


Właśnie fakt, że tow. Langemu powiodło się w zasadzie zamierzenie udzielenia 
odpowiedzi na tego typu pytania o ogromnej doniosłości teoretycznej i ideologicz- 
nej — decyduje o moim stosunku do książki. 
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Oceniam ją ńiczmiernie pozytywnie — jako wielkie wydarzenie w nauce marksie 
śtowskiej — nie dlatego, że zdndzam się ze wszystkimi szczegółowymi twierdzenia* 
mi, lecż ze względu na żaskadhiczą końcepcję i sposób jej przeprowadzenia, 

Zgadzam się z tytni towarzyszami, którzy podkreślali ścisły związek pomiędzy 
wyjściową pozycją, żajętą przeźż autora w rozdziale o przedmiocie ekoriomii poli» 
tycznej, a rozwińięciem w następtiych rozdziałach. Dlatego też trudno chyba po* 
dzielić pogląd tow. Mines, który pozytywnie ocenia krytyczną część książki tow, 
Langego (krytykę ekonomii burżuazyjnej), negatywnie natomiast — wykład pozy- 
tywnego stanowiska autora. Chciałem zwrócić uwagę ha okoliczność, że w gruncie 
rzeczy aż do rozdziału VI tow. Lange nie zajmuje się wprost krytyką burżuazyjnej 
ekonomii. Czytii to dopiero w rozdziale VI po uzasadnieniu swego pozytywnego 
stanowiska i na jego podstawie. Rozwinięta krytyka podstaw metodologicznych 
burżuazyjnej ekotiomii jest logicznym uwieńczeniem całego wywodu; to m. in. 
sprawia, że nie zawisła ona, jak to często bywa, w powietrzu. 

Wydaje się, że pewne nieporozumienie zakradło się do przemówienia tow. Za 
wadzkiego. Sformułowanie tow. Langego, że stosunek człowieka do rzeczy stanowi 
ogniwo pośredniczące w stosunkach pomiędzy ludźmi, nie powinno być chyba inter- 
pretowarie jako uogólnienie sytuacji właściwej warunkom towarowo-kapitalistycz- 
nym. W warunkach towarowo-kapitalistycznych stosunki pomiędzy rzeczami prze- 
słaniają stosunki pomiędzy ludźmi, przedstawiają je w zmistyfikowanej postaci. 
Ale przezwyciężenie fetyszyzacji stosunków pomiędzy ludźmi nie oznacza, że sto- 
sunki ekonomiczne pomiędzy ludźmi w procesie produkcji tracą swój związek ze 
stosunkiem człowieka do rzeczy, że te ostatnie przestają być owym ogniwem po- 
średniczącym, 6 którym mówi tow. Lange. Trudno sobie w ogóle wyobrazić, jak 
stosunki produkcji, a więe stosunki pomiędzy ludźmi w procesie oddziaływania na 
przyrodę, mogą kształtować się nie w związku z rzeczami, nie za ich pośrednictwem. 

W sumie chciałbym wyrazić pogląd, że — niezależnie od szeregu ptoblemów 
szczegółowych. które będą jeszcze przedmiotem niejednej dyskusji — I toń „Eko» 
nomii politycznej'* stwarza właściwe podstawy metodologiczne do rozwinięcia me- 
rytorycznej problematyki w następnych żapowiadanych tomach. 


Tow. OSKAR LANGE 


Dyskusja była interesująca i to podwójnie, zarówno merytotycznie, jak 1 z punktu 
widzenia problemów, które zostały w niej podniesione. To drugie zagadnieńie jest 
ciekawe o tyle, że daje pewien obraz kierunku zainteresowania czytelników książki, 
tego, które problemy wzbudziły zainteresowanie, wątpliwości, żyskały aprobatę, 
a które spotkały się z oddźwiękiem słabszym. 

Będę odpowiadał problemowo, zarówno dla uporządkowania odpowiedzi, jak 1 dla 
zyskania na czasie, 

Jak już wspomniałem, ciekawe było to. jakie problemy podniesiono w dyskusii, 
a zwłaszcza jakie spotkały się z krytyką. Muszę powiedzieć, że nie zawsze to były 
te problemy, co do których oczekiwałem, iż spotkam się z krytyką. Pisząc ksiązxę 
oczekiwałem, że najżywsza dyskusja rozwinie się wokół rozdziału ostatniego „Spo- 
łeczne uwarunkowanie i społeczna rola naukowej wiedzy ekonomicznej" Wydawało 
m] się. że najbardziej dyskusyjne będą zagadnienia ekonomii burżuazyjnej, zwłaszcza 
osiatniego okresu, rozwoju marksizmu itd. Jest rzeczą ciekawą, że właśnie tutaj kry- 
tyka była najsłabsza. Tak się stało chyba nie dlatego, że jest to ostatni rozdział i że 
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w. dyskusji ćo niego się nie doszło. Stało się tak zapewne dlatego, że to, co tam po- 
wicdzlańo, zostało właściwie jeszcze przed wydaniem książki, przy różnych innych 
okazjach omówione, że zostało przyswojone i budzi dziś najmniej dyskusji i wąt- 
pliwości, 

Bylem też lekko zdziwiony tym, że tyle uwagi w dyskusji poświęcono kwesłiń 
przedmiotu ekonomii politycznej i określeniu stosunków ekónomicznych. Byłem prze- 
konany, że wladnie tutaj wywalam Otwarte drawi i że nikt nawet nie zwróci uwagi 
na tę sprawę. A właśnie ten punkt stał się dyskusyjny, 

Zastanawiając się nad tym, dlaczego tak jest, dochodzę do wniosku, że Jest to 
wynik pewnej tradycji w tej dziedzinie, jaka się wytworzyła w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat Przyzwyczailiśmy się nie tyle myśleć o tym zagadnieniu kategoriami 
klasyków marksizmu, ile patrzeć na nie przez okulary późniejszych interpretacji. 
To, że stosunki ekonomiczne są stosunkami między ludźmi za pośrednictwem rzeczy, 
wydawałó mi się od dziesiątków lat (w moim wieku mogę już mówić o dziesiątkach 
Jat) rzeczą naturalną, Cytowałem Engelsa. Interpretację cytatu tu zakwestionowano. 
Chciałbym więc jeszcze raz go tu w pełni odczytać. Engels powiada: „Mamy tutaj 
ud rasu przykład tegó osobliwego faktu, który przechodzi przez całą ekonomię i który 
sprawił straszliwy zanęt w głowach ekonomistów burżuazyjnych. Ekonomia traktuje 
n.e O tzeczach, lecz o stosunkach między osobami, a w ostatniej instancji między 
klszami, 166 stosunki te są zawsze związane 2 rzeczami i występują jako rzeczy”. 

Otóż samo urmiejscowieńie ekonomii politycanej w materialistycznym pojmowaniu 
dziejów, wydaje ini się, wymaga tego rodzaju określenia stosunków ekonomicznych. 
Stosunki ekóńomiczne kastaliją ślą bowiem w procesie produkcji i dystrybucjL 
W procesie produkcji, Który jest procesem oddziaływania człowieka na przyrodę 
4 wzajemnie przyrody na ćzłowiska, a więc stowunkiem do materialnego świata, oraz 
w procesie dystrybucji, który jest właściwie etapem rozdziału wyników produkcji — 
produktów między członków społeczeństwa. Jeżeli usunąć tu rzeczy, to nie widzę 
różnicy między stosunkami ekonomicznymi a innymi stosunkami społecznymi, które 
właśnie odznaczają się tym, że są stosunkami bezpośrednimi, że stosunek do przy- 
rody, do materialnego świata, nie stanowi zasadniczego ogniwa ich powstawania. 

Jtet kwestią już drobną, czy mówimy tu tylko o stosunkach produkcji, czy — tak 
jak ja mówię — o stosunkach ekonomicznych obejmujących i stosunki produkcji, 
i stosunki dystrybucji. Marks sam często mówi wyraźnie o stosunkach dystrybucji. 
Oczywiście — i to w książce jest wyraźnie powiedziane — stosunki dystrybucji zależą 
od stosunków produkcji i w tym sensie nie są czymś samodzielnym. Stąd też jest 
rzeczą już drugorzędną, cay mówimy, że ekonomia jest nauką o stosunkach produk- 
eh i na tym poprzestaniemy, czy mówimy — podobnie jak Engels — że ekonomia 
zżajfnuje się prawaini produkcji i wymiany (Engels miał na myśli oczywiście podział), 
ory też jak Śtalin, że pajmuje się społecznymi prawami produkcji i podziału dóbr 
materialnych. To jest po prostu kwestia umowna, czy podział wymieniamy, czy nie, 
czy mówiąc o stosunkach produkcji automatycznie obejmujemy podział, czy trzeba 
explicite podział wymieniać. 

Określając w ten sposób przedmiot ekonomii politycznej twierdzę, że określanie to 
obejmuje także pewien aspekt społeczny stosunku człowieka do rzeczy o tyle, o ile 
ten aspekt jest ogniwem w stosunkach między ludźmi. Tu znowu cdnosiłem wraże- 
nie, że wywalam otwarte drzwi. Wystarczy przeczytać „Kapitał'* Marksa, aby się 
przekońać, ile tam jest analizy procesu pracy, insirumentalizacji i mschanizaci 
pracy, problemów wydajności pracy i innych, które powstają na tle oddziaływania 
człowieka na materialny świat ż które stają się podstawą do kształtowania się sto- 
$urików międzyludzkich. Nie widzę więc powodu, żeby tych zagadnień nie włączać 
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do ekonomii politycznej. Oczywiście, można powiedzieć, że to jest osobna nauka, 
nauka o społecznych aspektach sił wytwórczych czy coś w tym rodzaju, I że są 
to prolegomena ekonomii. Jest to już kwestia czystej klasyfikacji. Tylko wówczas 
klasyfikacja ta wymagałaby, aby każdy zarys ekonomii był poprzedzony zarysem 
takiej nauki Prościej chyba te zagadnienia włączyć do nauki ekonomii i sądzę, że 
nie odbiega to od ujęcia klasyków marksizmu. 

Z tym łączy się drugie zagadnienie, które tutaj szeroko omawiano, zagadnienie 

ogólnej teorii gospodarowania, Niechętnie używałbym tej nazwy i w książce jej 
nie używałem. Tam, gdzie w książce mówię o gospodarowaniu, używam tego ter- 
minu po prostu jako terminologicznego skrótu dla określenia procesu produkcji 
i dystrybucji. Jest to wyraźnie zaznaczone w pierwszym rozdziale i cała moja pole- 
mika z kierunkiem subiektywistycznym jest polemiką z koncepcją ekonomii poli- 
tycznej jako ogólnej teorii gospodarowania. 
_ Istnieją natomiast w ekonomii zagadnienia, które nazwałem prakseologicznymi. 
Zagadnienia, które wśród burżuazyjnych ekonomistów pewnego kierunku określa 
się jako zagadnienia teorii gospodarowania, ja traktuję jako zagadnienia prak- 
seologii. Dotyczą one nie tylko działalności gospodarczej (określanej u mnie nie 
formalnie, lecz merytorycznie jako produkcja i dystrybucja), ale także wszelkiej 
racjonalnej działalności. Dawałem przykłady, jak tzw. zasadę gospodarczości sto- 
suje się w technice, w strategii i taktyce wojennej, a nawet przy dokonywaniu 
operacji chirurgicznej, bo chce się osiągnąć maksymalny efekt przy danym nakła- 
dzie środków. Jest to zasada wszelkiego racjonalnego działania, stosująca się do 
działalności gospodarczej o tyle, o ile ta działalność jest działalnością racjonalną. 
Widzę miejsce dla specjalnej nauki zajmującej się racjonalną działalnością ludzką 
we wszelkich dziedzinach, nauki typu formalno-logicznego, jaką jest prakseologia, 
która ma takie znaczenie dla ekonomii, > inne nauki pomocnicze: logika i mate- 
matyka, ; 

Farę słów o kwestii, która budziła pewne wątpliwości, o sformułowaniu, że pewne 
prawa ekcnomiczne można w skrócony sposób wyprowadzić z pra kscoloicznych za- 
sad postępowania. 

Chodzi o to. że kiedy jako ekonomiści na bazie analizy ekonomicznej dochodzimy 
do wniosku, iż pewne jednostki czy organizacje, np. przedsiębiorstwa kapitalistyczne, 
działają po to, ażeby osiągnąć maksimum zysku, to z zasad prakseologii wynikają 
pewne konsekwencje tej ich działalności. Tak samo, jak pewne konsekwencje mogą 
być wówczas wydedukowane matematycznie. Tutaj matematyka cy prakseologia 
odgrywają po prostu rolę narzędzi rozumowania, taką samą, jaką np. odgrywa 
matematyka w innych naukach, choćby w fizyce, w której jeżeli na bazie obser- 
wacji fizycznych stwierdzamy, że żachodzą pewne prawidłowości, tó z tych prawi- 
dłowości przy pomocy rachunku matematycznego dedukujemy dalsze prawidłowo- 
ści, jako w nich implicite zawarte. W dziedzinie SKORO P> jest rola prak- 
se: logii. 

Mówiąc o racjonalnej działalności gospodarczej, warto chyba zwrócić uwagę na 
rzecz, którą nie zawsze właściwie rozumiano, jak wynika z dyskusji. Mianowicie 
w książce rozróżniam dwa rodraje racjonalności — racjonalność metodologiczną 
i rzeczową. Racjonalność rzeczowa łączy się z adekwatnością wiedzy, na ktorej 
opieramy działanie; racjonalność metodologiczna łączy się ze stosowaniem, że tsk 
powiem, prawidłowej logiki działania. Otóż mówię tu tylko o racjonalności moetodo- 
logicznej. Oczywiście, jeżeli — ten przykład podano w dyskusji — chłop postępuje 
jak tu powiedziano, subiektywnie racjonalnie, ale na podstawie złej czy przesta- 
rzałej wiedzy rolniczej, to w tym sensie działanie jego jest racjonalne metodo- 
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logicznie racjonalne, mimo że wiedza, na której się opiera, jest nieadekwatna. 
Można by dojść do innych rezultatów działania przy oparciu się na innej, lepszej 
wiedzy. Ale racjonalność rzeczowa — to właściwie jnny problem, problem sku- 
teczności działania, a nie jego logicznego i metodolosicznego charakteru. 

_lstotną częścią książki jest uzasadnienie historycznego charakteru zasady racjo- 
nalnego gospodarowania, a raczej historycznego uwarunkowania jej stosowania. To 
jest właściwie więź między zasadą racionalnego gospodarowania a marksistowskim 
ujęciem ekonomii politycznej. Różnica między ujęciem podanym w mojej pracy 
a tym, które się znajduje w różnych subiektywistycznych kierunkach utożsamiają- 
cych ekonomię z jakąś ogólną nauką o gospodarowaniu, polega między innymi 
właśnie na podkreśleniu tego historycznego charakteru stosowalności zasady racjo- 
nalnego gospodarowania. Podkreślam dwie rzeczy. Po pierwsze, że zasada ta jest 
szersza i obejmuje nie tylko działalność gospodarczą, po drugie, że jest ona pro- 
duktem historycznego rozwoju i że w pewnym sensie łączy się z powstaniem i roz- 
wojem gospodarki towarowo-pieniężnej, a zwłaszcza gospodarki kapitalistycznej, 
szczególnie zaś z kwantyfikacją i współmiernością działań w kapitalistyvcznym pmczed- 
siębiorstwie na skutek wprowadzenia rachunku pieniężnega Stąd też były tutaj 
pewne nieporozumienia. kiedy mówiono np., że zasady tej nie stosuje się do zacho- 
vania robotnika w kapitalizmie. Przede wszystkim nie stosuje się jej do żadnego 
rachunku subiektywistycznego, bo to był jeden z argumentów w mojej książce, 
którego użyłem krytykując tecrię użyteczności krańcowej i inne chcące stosować 
tę zasadę do rachunku subiektywistycznego. Domeną jej stosowania jest dzieszina, 
w której mamy do czynienia z rachunkiem pieniężnym, a więc określonym «elem, 
jakim jest dochód czy zysk pieniężny, z określonym rachunkiem współmiesnych 
z tym celem nakładów i kosztów. '[ylko tam tę zasadę można stosować. 

Cóż powiadam w książce? Że zasada ta powstała i stosuje się ją na gruncie 
kapitalistycznego przedsiębiorstwa. Jej stosowanie rozszerzą się jednak także na 
inne klasy spoleczne, o tyle, o ile te klasy zostają wciągnięte w wir gospodarki 
towarowo-pieniężnej, o ile zarobkują, czyli pracują dla otrzymania pieniężnego do- 
chodu. W tym sensie i w tym zakresie niewątpliwie stosuje się ją też do zacho- 
wania, powiedzmy, robotnika czy chłopa. Robotriik pracujący dla płacy pieniężnej 
będzie starał się pracować tam, gdzie mu więcej zaplacą. System premii stosowany 
w kapitalistycznym przedsiębiorstwie będzie wpływa: na wydajność robotnika, po- 
rieważ dąży on do osiągnięcia największego zarobku. Oczywiście zasady tej nie 
stusuje się do żadnych subiektywistycznych rachunków przyjemności, przykrośn itd., 
o czym piszę w książce. | 

Tow. Brus i niektórzy inni towarzysze słusznie podkreślali, że to ujęcie roli 
zasady racjonalnego gospodarowania, ta próba włączenia jej i umiejscowienia w ra- 
mach marksistowskiej teorii ekonomii, jest pra edopodobnie centralną czy najważ- 
niejszą częścią książki. Jest to słuszna interpretacja, gdyż niewątpliwie pisząc te 
książkę miałem na myśli kwestię objęcia przez ekonomię polityczną tych wszystkich 
zagadnień, z którymi spotykamy się w naszej praktyce. Słuszne też jest to, co 
szereg «mówców powiedziało i napisało w różnych recenzjach, że z cnwilą cojęcia 
wladzy przez klasę robotniczą następuje rozszerzenie zadań ekonomii politycznej. 
Rozszerzenie to narzuca praktyka. Pewne zagadnienia mogliśmy zostawiać burżua- 
zyjnym ekonomistom w warunkach kapitalizmu. Nie interesowało nas np., jak naj- 
sprawniej zorganizować proces produkcji, tym się lepiej lub gorzej zajmowali kapi- 
taliści i burżuazyjni uczeni. 

zajmowaliśmy się zagadnieniem losów samej formacji kapitalistycznej, jej ten- 
dencji rozwojowych itd., a zagadnienie bisżącego zarządzania gospodarką nale*alo 
do burżuazji. Burżuazyjni ekonomiści wnieśli coś nie coś do opracowania tego 
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zagadnienia, fałszywie ujmując problemy metodologicznie itp. Dotyczy to zreszty 
nie tylko ekonomii politycznej, lecz również szeregu innych dziedzin. 

Niedawno np. ukazał się ciekawy artykuł tow. Schaffa pt. „Marksizm i egzysten- 
cjalizm'. Pomijam teraz sprawę słuszności czy niesłuszności wywodów tow. Schalfa, 
ale uderzyło mnie jedno, co niewątpliwie jest słuszne. Egzystencjaliści — stwierdza 
tew. Schaff — zaczęli stawiać pewne uzasadnione pytania, które nurtowały nowe 
pokolenie, zwłaszcza inteligencję w okresie powojennym, a myśmy tych pytań 
nie widzieli, nie stawiali. W rezultacie egzystencjaliści sami odpowiadali fałszywie, 
a miodzież szła do nich po odpowiedzi. A przecież marksizm ma właśnie dać odpo- 
wiedź na te pytania. Niewątpliwie podobnie jest i w ekonomii, i właśnie w okresie 
po objęciu władzy przez klasę robotniczą. Pytania związane z racjonalnością dzia- 
łania gospodarczego, ze sprawnością zarządzania gospodarką itd. stały się pytaniami 
kierowanymi pod naszym adresem. Zaczęliśmy zarządzać | musimy dziś na te różnę 
pytania odpowiądać. I stąd problem ustawienia tej sprawy w ramach marksistowe 
skiej ekonomii stał się dla nas problemem praktycznym. Starałem się to właśnie 
zrobić w omawianej książce przez ukazanie roli prakseologii jako nauki pomocnie 
czej ekonomii, a więc w sposób, który w moim przekonaniu nie narusza marks'- 
siowskiego podejścia do przedmiotu ekonomii politycznej. 


Wiąże się z tym problem praw ekonomicznych, ich klasyfikacji, a zwłaszcza zaga* 
dnienie praw techniczno-bilansowych. Poruszano sprawę nazw tych praw, jakich 
użyłem. Nie wykluczam, że nazwy można ulepszyć, Można np. powiedzieć, że 
nazwa „prawa oddziaływania nadbudowy'* może budzić pewną wątpliwość. Po- 
dobnie nazwa „prawa techniczno-bilansowe"'. Mnie np. wystarczyłaby nazwa „prawa 
biianscwe". Miałem sam poważne wątpliwości, czy są to prawa ekonomii politycz- 
nej, czy nie. Jest to chyba również trosnę kwestia klasyfikacji. Można powiedzięś, 
że jest jakaś nauka stanowiąca prolegomena do ekonomii politycznej i że to są 
prawa tej wstępnej nauki, Nie widzę w tym dużego sensu, ponieważ, po pierwsze, 
prawa te tradycyjnie rozpatruje ekonomia, także ekonomia marksistowska, a po 
drug:e, cą to przwa spełecznej dzialalrcści ludzkiej. Są to wprawdzie prawa spo- 
łecznej działalności w procesie produkcyjnym, w procesie oddziaływania człowieka 
na przyrodę, ale nie indywidualnej działalności Robinsona, lecz człowieka pracują- 
cego w społeczeństwie, w warunkach podziału pracy, powiązań różnych działają- 
cych jednostek czy przedsiębiorstw itd. Właśnie ten społeczny aspekt tych praw 
usprawiedliwia włączenie ich do ekonomii politycznej. Czyni się to zresztą trady- 
cyjnie, np. prawa reprodukcji. Prawa reprodukcji — to przeds wszystkim prawą 
b.ansowe. Mówią one, że jeżeli produkcja ma być rozszerzona, to nie można skon- 
sumcwać całego produktu społecznego, musi coś zostać ponad to, co zostanie skon- 
sum'wane. Jeżeli w warunkach danej techniki proces produkcji ma pozostać na 
tym samym poziomie, to musi się odbywać prosta reprodukcja zużytych środków 
produkcji, czyli część produktu musi zostać przeznaczona na ten cel. To jest pewiea 
biransowy związek, ale nie tvlko bilansowy, lecz również techniczny. Ile środków 
trzeba przeznaczyć na cele reprodukcji, zależy również od warunków technicznych 
produkcji. Same współczynniki techniczne się zmieniają. Ale nie one są przedmio- 
tem praw. Prawa w ich wyrazie, że tak powiem, ilościowym, matematycznym, Wwskae 
zują powiązania, związki między poszczególnymi kategoriami. Konkretne, llościowe 
wspó!czynniki tych równań oczywiście zmieniają się i to nawet bandzo szybko. 

Ctóż na to, że tutaj techniczne relacje wchodzą w grę, wystarczy przykład. 
W procesie reprcdukcji prostej muszą być zachowane ckreślone relacje między dzis- 
łem pierwszym i drugim. Ale od czego one zależą?” Od pewnych m. in. relacji 
technicznych, cd składu organicznego, który ma podstawę technixzną. Ile trzeba 
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przeznaczyć na odnowę zużytych środków produkcji, lle na reprodukoję zużytej siły 
roboczej, to zależy od warunków technicznych. 

Wszystkie proporcje między działami gospodarki zawierają w sobie, nie wyłącz- 
nie, ale zawierają przecież, ten element p%wnych określonych relacji bilansowych, 
związanych z warunkami technicznymi, Jeżeli planuję rozwój produkcji stali, to 
muszę zaplanować pewien określony rozwój produkcji węgla, energii elektrycznej, 
muszę zaplanować zatrudnienie siły roboczej według pewnych technicznie określo- 
nych relacji. Same współczynniki się zmieniają, ale te relacje są ogólne i mają 
charakter praw. z 

W drugim tomie „Kapitału"* prawa reprodukcji o których mówi Marks, że wyra- 
żają pewne konieczności naturalne procesu produkcji, są techniazno-bilansowymi 
prawami produkcji. Czy je zaliczyć do ekonomii politycanej? Nie widzę powodu, 
dlaczego by tego nie zrobić. 

Kulka słów o prawach pddziaływania nadbudowy. Może byłaby lepsza inna nazwa, 
ale co miałem na myśli? Działanie nadbudowy jest źródłem pewnych prawidłowości 
ekonomicznych, które zanikają, jeżeli zmieni się sposób działania nadbudowy. Przy- 
kład, który przytoczyłem — prawo Greshama: fakt, że pieniądz gorszy wypiera 
lepszy, jest zależny od jednakowej zdolności obydwu rodzajów pieniądza do zwal- 
nisnia z zobowiązań. Istnieje więc zależność również od pewnego działania państwA. 
które ustala zdolność zwalniania z zobowiązań. Z chwilą gdy jednakową zdolność 
zwalniania z zobowiązań usuniemy, prawo Greshama przestanie działać, Wówczas 
po prostu na równi kursują oba rodzaje pieniądza, a ich relacja wymienna ustala 
się na rynku. Weźmy przykład wolnego handlu albo protekcjonizmu: przy wolnym 
heondlu istnieje tendencja do wyrównywania cen danego towaru w różnych krajach 
z uwzględnieniem oczywiście kosztów transportu. Protekcjonizm wprowadza tutaj 
pewne novum. Prawidłowości wyżej wskazanej już nie będzie. Ceny będą różniły 
sią również o wysokość stawek celnych, może powstać w kraju monopol. To są 
prawidłowości, które określiłem mianem praw oddziaływania nadbudowy. 

Prawa postępowania człowieka i prawa splotu działań ludzkich. Mnie się wydaje, 
że warto wydzielić prawa postępowania. To są prawa, według których ludzie reagują 
na określone bodźce, będące z kolei wynikiem stosunków ekonomicznych, w zasa- 
dzie stcsunkóćw prcdukcji. W warunkach kapitalistycznych stosunków produkcji ka- 
pitalista np. stara się osiągnąć maksimum zysku. Dleczego mówię o prawach po- 
stępowania? Mówię dlatego, ażeby właśnie uniknąć fetyszyzacji praw ekonomicz- 
mych. Przez wyraźne wymienienie praw postępowania ludzi wykazujemy, że prawa 
ekonomiczne są prawidłowościami działalności ludzkiej, a nie czymś. co się ćzieje 
poza ludźmi. Wiemy dobrze, że z tej działalności ludzkiej wynikają na ogół szutki, 
przynajmniej w formacji kapitalistycznej, inne niż zamierzone. Każdy kapitalista 
nv. chce mieć maksymalny zysk, ale w warurnkach konkurencji wszyscy osiągają 
tylko stopę zysku przeciętną, bo działania ich w pewien sposób splatają się ze soDą. 
W rezultacie wychodzi coś innego, niż zamierzali, ale wychodzi dlatego, Że, po 
pierwsze, ludzie dzialają wedlug pewnych regul, w danym wypadku dążąc do maksy- 
moalizacji zysku, że istnieją pewne prawa ich postępowania, konieczne w ramach 
danych stosunków produkcji, a po drugie, że te działania splatają się ze sobą 
4 dają określony rezultat, w warunkach kapitalizmu nie zamierzony. Ta klasyfika- 
cja praw miała właśnie na celu ukazanie humanistycznej treści praw ekonomicz- 
nych. Prawa ekonomiczne wynikają z działalności ludzkiej, zależnie od sposobu, 
w jaki ludzie w danych warunkach społecznych reagują na określone bodźce, i od 
sposobu, w jaki ich działania się splatają, 

Przejdźmy do zagadnień z dziedziny materialistycznego pojmowania dziejów. Dys- 
kusja wykazała, że nawet w tej dziedzinie, którą uważamy za dobrze opracowanĄ. 
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wciąż wyłaniają się pytania — i to pytania na tematy dość podstawowe. Zagadnie- 
nie stosunków pncdukcji i ich określenie. U mnie określenie jast szerokie. Tow. Mar- 
tel wysunął sprawę wyodrębnienia stosunków technicznych. Po raz pierwszy spot- 
kałem się z taką propozycją. Chyba warto się nad tym zastanowić, Rzeczywiście 
mówiąc o stosunkach produkcji, ujmuję je szeroko, jako wszystkie stosunki między- 
ludzkie, które powstają na tle procesu produkcji. Tow, Martel słusznie twierdzi, 
że tylko część z nich jest związana z układem własności środków produkcji, a część 
ma charakter łączący się z techniką produkcji, niezależnie. od układu środków pro- 
dukcji. W przykładzie kolei Krzywickiego, przytoczonym przeze mnie, istotnie sto- 
sunki, jakie się wytwarzają między ludźmi, są niezależne od tego, czy kolej jest 
kapitalistyczna czy socjalistyczna. Technika operacji kolei narzuca ks system 
stosunków, system organizacji stosunków między ludźmi. 

Teraz warto się zastanowić, czy tego rodzaju stosunki umieścić w stosunkach 
produkcji, jak ja to zrobiłem, używając rozszerzającej interpretacji. Czy też nadać 
tym stosunkom inną nazwę i powiedzieć, że powstają dwa typy stosunków między- 
ludzkich w procesie produkcji: techniczne i stosunki produkcji sensu stricto. Zresztą 
łączy się to np. z zagadnieniami modelowymi, które, jak tu powiedziano w dysku- 
sji — w pewnej mierze są zagadnieniami orsanizacji stosunków produkcji, kon- 
kretnych form tej organizacji. Jaki rodzaj stosunków łączy się z socjalistyczną 
wiasnością środków produkcji, a jaki ma charakier czysto techniczny — to chyoa 
rownież problem do opracowania. 


Sprawa definicji świadomości społecznej i nadbudowy. Sądzę, że słuszne 
jest ograniczenie nadbudowy tylko do tej części świadomości społecznej, która 
zmienia się wraz z foamacją społeczną. Broniłbym tego zwężenia pojęcia nadbudowy 
przez Stalina po prostu dlatego, że pewne ściślejsze i dokładniejsze klasyfikacje 
zawsze pomagają, umożliwiają rozróżnianie rozmaitych aspektów zagadnienia. Zresztą 
łączy się to u mnie z ujęciem materializmu historycznego. Starałem się dać odpo- 
wiedź na jedno pytanie, mianowicie, dlaczego siły wytwórcze są motorem rozwoju 
dziejowego, dlaczego w ostatniej instancji zmiany społeczne dokonują się na skutex 
zmian w siłach wytwórczych. Podkreslilem konserwatywny charakter stosunków 
spoiecznych i świadomości społecznej. Zaznaczyłem, że ten konserwatyzm nie doty- 
czy w ogóle bądź dotyczy w znacznie mniejszej mierze sił wytwórczych, gdzie 
wywiera wpływ proces oddziaływania człowieka i przyrody, który wszelkie kon- 
serwatywne tendencje prędzej czy później wywraca i wprawia w ruch cały łań- 
cuch zmian społecznych, kończący się na powstaniu nowej formacji społecznej. 
W tym ujęciu zwężenie nadbudowy do tej części świadomości spolecznej, która 
musi ulec zmianie wraz ze zmianą bazy, pozostawienie na uboczu tych jej cześci, 
w których konserwatywna tendencja może się dalej przejawiać, bo nie przeszkadza 
nowym siłom wytwórczym i nowym stosunkom produkcji, odpowiadało rozwijanej 
przeze mnie koncepcji, Ale i tu prawdopodobnie wiele zagadnień wymaga jeszcze 
rozwinięcia. Słusznie — mam wrażenie — tow. Pohorille podkreślił, że zbyt jedno- 
stronnie oświetlona została rola stosunków produkcji tylko jako hamulców, że 
siosunki te w toku przemian przekształcają się, by nie przeszkadzały rozwojowi 
sił wytwórczych. Aktywna rola stosunków produkcji, które na pewnych etapach 
sianowią bodziec rozwoju sił wytwórczych, nie została uwypuklona. 


Tyle jeżeli chodzi o główne problemy podniesione w dysxusji. Niewątpliwie nie 
poruszyłem niektórych zagadnień bardziej szozególowych. Wydaje mi się jadnak, że 
warto ograniczyć się do zagadnień najważniejszych Man zresztą nadzieję, że będą 
d:lsze ckczje co cyskteji na te tenaty. 

Na zaxończsnie jodna uwaga. 
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Dziś, zwłaszcza w krajach socjalistycznych, gdzie naukę marksistowską sie syste- 
matycznie wykłada na uniwersytetach, w szkołach, instytutach, istnieje potrzeba 
systematyzacji ekonomii politycznej, Engels mówił o ekonomii politycznej jako 
o nauce badającej prawidłowości produkcji i podziału na wszystkich szczeblach 
rozwoju historycznego. W Anty-Diihringu powiedział, że taka ekonomia jest rzeczą 
przyszlości, | 

Dzisiaj jesteśmy już bliżsi takiej nauki ekonomii. Ekonomia rozpatruje nie tylko 
kapitalizm, ale także sccjalizm. Wyrasta ncewy dział ekonomii politycznej — eko- 
nomia socjaliznu. Mamy ekonomię kapitalizmu mniej więcej zakończoną. Mamy 
rodzącą się ekónomię polityczną socjalizmu. Staje przed nami zagadnienie szerszego 
„ujęcia ekonomii politycznej, stwierdzenia historycznego zasięgu różnych prawidło- 
wości ekonomicznych, widzenia, gdzie są te prawidłowości, które zachodzą zarówno 
w kapitalizmie, jak i w socjalizmie, stwierdzenia, które z nich mają ten właśnie 
techniczno-bilansowy charakter, a więc najszerszy historycznie, które z nich np. wy- 
nikają z działania prawa wartości, a więc rzeczy historycznie już węższej, ale: 
wspólnej socjalizmowi i kapitalizmowi. a które wreszcie są zupełnie specyficzne . 
albo dla kapitalizmu, albo dla socjalizmu. Odnoszę wrażenie, że dzisiaj istnieje 
nie tylko możliwość, ale i po:rzeba takiego ujęcia zagadnienia, i temu właśnie 
mmam zemiar poświęcić calsze tceny, 


INFORMACJE 


Przestępczość w świetle liczb i taktów 


(Niektóre dane w porównaniu z okresem międzywojennym) 


Szerokie zainteresowanie opinii pu- 
blicznej sprawami przestępczości, licz- 
re informacje na temat poszczególnych 
przestępstw, iak i przestępczości w ogó- 
le są niekiedy źródłem poglądów, że 
przestępczość rozmnożyła się w naszym 
kraju tak bardzo, iż przewyższa ona 
przestępczość okresu międzywojennego. 

Warto zatem przyjrzeć się tej spra- 
wie nieco bliżej. 

Porównywanie przestępczości z ostat- 
nich lat z przestępczością okresu mię 
dzywojennego nie jest rzeczą łatwą. Pol- 
ska zmieniła częściowo swoje teryto- 
lium, a także zamieszkuje nasz kraj 
mniejsza liczba ludności. Zmieniły się za- 
sudniczo warunki społeczne, poważnie 
zmienili się ludzie. Uległo znacznej 
zmianie nasze prawo karne, a także prze- 
obraził się aparat ścigający  przestęp- 
stwa, od którego poziomu, staranncści 
| szybkośct działania zależy liczba ujaw- 
nionych oraz osądzonych przestępstw. 
W poszczególnych latach inne także by- 
ły założenia rejestracji statystycznej. 

Mając te wszystkie zastrzeżenia na 
uwadze warto jednak sięgnąć do malte- 
riałów statystycznych, gdyż w wielu 
grupach przestępstw zaszły tak istotne 
zmiany w dziedzinie przestępczości, że 
są one widoczne wbrew wszelkim za- 
sirzeżeniom co do trudności porówny- 
wania. 

Statystyka przestępczości operuje da- 
nymi opartymi na prawomocnych ska- 
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zaniach orzeczonych przez sądy, a także 
rejestruje dane dotyczące przestępstw 
zgłoszonych przez organy policyjne, a w 
naszym przypadku przez Milicję Oby- 
watelską. 

Istnieje dość zgodna opinia, że dane 
zebrane na podstawie skazań sądowych 
są dokładniejsze, łatwiej dostępne i le- 


piej odzwierciedlające przeciętne ten- 
dencje, jakie występują w rzeczywi- 
stości. 


Dlatego też nasze rozważania oprze- 
my na skazaniach sądowych, które bę- 
dziemy uzupełniali danymi dotyczącymi 
zgłoszonych przestępstw, o ile takie da- 
ne można wykorzystać. 


Ogólne dane o przestępczości 


Zajmiemy się najpierw ogólnymi licz- 
bami osób skazanych przeźz sądy. 

W roku 1937 zarejestrowano 406 731 
osób dorosłych i nieletnich, skazanych 
przez sądy z oskarżenia zarówno pu- 
blicznego, jak i prywatnego. Jest to licz- 
ba wcale nie najwyższa dla lat między- 
wojennych. W innych bowiem latach licz- 
bv osób skazanych były znacznie wyższe 
(np. w 1933 r. skazano ogółem 642591 
osób, a w 1935 r. — 622051 osób). 


W Polsce Ludowej, w okresie kiedy 
uporządkowano statystykę przestępczości, 
rejestrujemy następujące liczby skazań: 


"Rok Osób dorosłych Nieletnich 
1953 155 602 21 747 
1955 207 146 15 893 
1957 176 695 15 019 
1958 257 004 16 821 


Pewnego wyjaśniennaa wymaga liczba 


skazań w 1958 r. 

Otóż w 1958 r. na wzrost liczkty skazań 
wywarła poważny wpływ wzmożona wal- 
ka organów wymiaru sprawiedliwości 
z przestępstwami gospodarczymi i chu- 
ligańskimi. Ponadto w 1958 r. sądy szcze- 
gólnie intensywnie odrabiały sporo ty- 
cięcy zaległych spraw z lat ubiegłych. 
Nie bez znaczenia jest także faxt, że 
zniesienie w marcu 1958 r. obowiązku 


uzasadniania na piśmie każdego wyroku, 
przyczyniło się do znacznego podwyższe” 
nia ilości spraw załatwionych. 

Mimo podniesionych na wstępie za- 
strzeżeń co do porównania danych wy- 
daje się, że nasilenie przestępczości w 
okresie powojennym odbiega od stanu 
przestępczości, jaki wykazywał Mały 
Rocznik Statystyczny dla okresu przed- 
wojennego. 

Przytoczone dane przedstawiają jednak 
tylko najogólniejszy obraz różnic w na- 
sileniu przestępczości, ustalony na pod- 
stawie skazań sądowych. Aby być bliż- 
szym prawdy, trzeba rozpatrzyć przy- 
najmniej niektóre najistotniejsze grupy 
przestępstw. 


Przestępstwa gospodarcze 


Przy porównywaniu okresu międzywo- 
jennego i powojennego tytuł powyższy 
nie jest zbyt precyzyjny. Wydaje się, że 
cechą wspólną łączącą te przestępstwa 


1933 r. 1934 r. 1937 r. 
171 900 180103 127571 


1932 r. 
174 061 *) 


jest działanie sprawcy z chęci zysku lub 
w celu osiągnięcią korzyści materialnej. 
Zacznijmy od porównania skazań są- 
dowych dotyczących kradzieży mienia 
vrywatnego (art. 237 k. k.) 
1948 r. 1955 r. 1957 r. 
44 218 20 211 17 034 


1338 ©. 
22 078 


e) Dane za rok 1932 i 1933 obejmują tylko skazania, dorosłych. 


Zostawiając sobie prawo do skomen- 
jakie 


dokonały się w dziedzinie przestępstw 


towania tych wyraźnych zmian, 


Rodzaj przestępstwa 

Przywłaszczenie oraz sprzeniewierzenię 
mienia 

oszustwo 

szalbierstwo 

rabunek 

paserstwo 


Podajmy jeszcze ogólne liczby skazań 
za wszystkie przestępstwa przeciwko 
mienłu. W roku 1937 zarejestrowano 
182213 skazań, w roku 1957 zaś — 27279 
skazań, a w 1958 r. — 37136 skazań.!) 


Z przytoczonych materiałów wynika, że 


ty Należy zaznaczyć, że nasza statystyka re- 
jestruje ściśle w tym wypadku Skazania za 
przestępstwa przeciwko mieniu indywidualne= 
mu, natomiast wśród skazań z okresu między- 
wojennego mogą być skazania za kradzież czy 
Ffrzywłaszczenie mienia należącego do instytu- 
ci państwowych, 


przeciw mieniu prywatnemu, zatrzymaje 
my się nad dalszymi materiałami tej 
grupy przestępstw (skazania dotyczą do- 
rosłych). 


1937 r. 1957 r. 19353 r. 
9 419 808 1 32 
6 5.9 1 215 2 432 
22 220 780 3 045 
4:2 714 839 
21 070 3 588 5 254 


przestępczość przeciwko mieniu będące- 
mu |indyw'dualną własnościa obywateli 
w Polsce Ludowej zmniejszyła się kiika- 
krotnie (od 3 do 5 razy). 

Jeżeli dodamy do tego, że np. w 1937 r. 
zgłoszono 472518 wypadków dokonania 
kradzieży mienia, to otrzymamy obraz 
rozmiaru tego zjawiska ?). 


3) Jak podaje prof. dr P. Horoszowski w pra- 
pt. „Kryminologla = wybrane zagadnienia, 
Warszawa 1958, zameldowań poitcji o dokona» 
niu kradzieży było np. w 1935 r. 472987, a w 
1936 r. 476 070. 
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Korzystne zmiany zaszłe w Polsce Lu- 
dowej w warunkach bytu ludzi orąz sto- 
sowanie znacznie surowszych represji za 
przestępstwa przeciw mieniu prywatne- 
mu przez nasz aparat wymiaru spra- 


wiedliwości leżą chyba u podstaw tych 


zasadniczych przeobrażeń. 


Równocześnie jednak w naszym kraju 


ukształtowała się i rozwinęła nowa (or- 
ma własności, własność społeczna. Nie- 
słuszna jest teoria, jakoby przedwojenni 


1953 r. . 


Dekret z 4 marca 1953 r. 
o wzmożeniu - ochrony 
własności społecznej 


Dekret z 4 marca 195; r. 
o ochronie własności 
społecznej przed drob- 
nymi kradzieżami 


Okółem za  zagarnięcie 
mienia spolecznego 


3 499 


12 3576 


16 075 


Ponieważ liczba skazań — jak wynika | 


ze wstępnych materiałów statystycznych 
za rok 1959 — nie będzie tak wysoka jak 
w 1958 r., możemy przeto stwierdzić, że 


podjęte w ostatnim okresie środki w dzie- 


dzinie zabezpieczenia mienia przed ludź- 
mi nieuczciwymi, jak 1 nowe, surowe 
sankcje karne, a także środki zmierza- 
jące do odebrania sprawcy owoców prze- 
stępstwa przez obowiązkowe karanie 
grzywną lub traktowanie wyrównania w 
całości szkody jako niezbędnego warun- 
ku zawieszenia: kary, powodują ograni- 
czunie przestępstw przeciw własności 
społecznej. 

Niezależnie jednak od tego nie można 
pominąć faktu, że jeśli nawet zsumowa- 
libvśmy liczby skazań za przestępstwa 
przeciw własności społecznej i przeciw 
własności indywidualnej, to i tak odbie- 
gają one daleko od liczby skazań 2a 
przestępstwa przeciwko mieniu w okre- 
sie międzywojennym. 

luteresujace są także dane dotyczące 
przestępstw dewizowych: w 1937 r. ska- 
zano 4465 osób, w 1958 r. — 335 osób, 
w 1958 r. — 303 osoby. 


1993 r. 
6 123 


1955 r. 
13 632 
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złodzieje mienia prywatnego przerzucili 
się obecnie na mienie społeczne. Tezy ta- 
kiej, jeśli idzie o jej ogólną prawidło- 
wość, nie potwierdzają materiały sądo- 
we. Niemniej jednak jest faktem, że 
m. in. wskutek złej ochrony tego mienia 
istniały 1 istnieją w dalszym ciągu wa- 
runki do zagarniecia mienia społecznego. 
Popatrzmy na to zjawisko w świetle 
liczb skazań sądowych. 


1954 r. 1955 r. 1957 r. 1938 r. 
12254 _ 17459 _ 20346 32723 
31200 _ 32282 21285 32112 
43154 _ 49741 _ 41631 _ 64835 


Istotne zmiany, ale lym razem w in- 
nym kierunku, dokonały się w dziedzinie 
skazań sądowych za przestępstwa urzęd- 
nicze. 


W okresie międzywojennym z podsta- 
wowego dla tej grupy przepisów art. 286 
k.k. skazywano tylko osoby, które prze- 
kraczały swoje uprawnienia lub nie do- 
pełniały obowiązku w zakresie wykony- 
wania władzy państwowej, pojmowanej 
bardzo wąsko, nie odnoszącej się do de- 
cydowania w sprawach działalności go- 
spodarczej różnych przedsiębiorstw. 

Dlatego też z art. 286 k.k. skazano w 
1937 r. tylko 1421 osób. 


Natomiast w Polsce Ludowej przepis 
ten nabrał zupełnie innego oblicza. No- 
we ustawodawstwo już w 1946 r. znacz- 


nie rozszerzyło pojęcie urzędnika. Na- 


stępnie przepis ten zaczął być dość sze- 
roko wykorzystywany jako instrument 
walki z mankami sklepowymi oraz z in- 
nego rodzaju niegospodarnością lub mam 
notrawstwem mienia społecznego. Szybko 
znalazło to wyraz w statystyce skazań są- 
dowych: 


1957 r. 
5531. 


1958 r. 
9 959 


W tym wypadku obserwujemy poważ- 
ny wzrost liczby skazań, ale też zrozu- 
miałc są przyczyny zjawiska. Oddanie 
gospodarowania mieniem społecznym w 
ręce wielu ludzi obok innych środ- 
ków wymaga także posługiwania się 
środkami przymusu, aby kształtować wła- 
ściwy stosunek do mienia społecznego. 
Rzecz oczywista, że środki przymusu są 


głównym, ale — jak wynika z danych — 
stosowanym niestety dość często. 


Przestępstwa o charakterze chuligańskim 


PFowyższym bardzo ogólnym tytułem 
obejmuje się przede wszystkim  prze- 
stępstwa przeciwko życiu lub zdrowiu 
człowieka oraz przestępstwa skierowa- 
ne przeciw władzom i urzędom”). 

Oto zestawienie danych  porównaw- 


tu tylko czynnikiem ostatecznym, nie czych dotyczących dorosłych: 

Rodzaj przestępstwa 1937 r 1955 r. 1958 r. 
= 1 czb a sk a za ny c h 
Bardzo ciężkie oraz ciężkie 
uszkodzenie ciała 
(art. 235 i 236 k.k.) 6855 2518 3 273 
Udział w bójce lub używoa- 
nie niedozwolonego narzę- 
dzia w bójce 
(act, 240—24] k.k.) 15 942 7 420 9 374 
Lekkie uszkodzenie ciała 
(art. 237 k.k.) 14 873 10 128 12 680 
Naruszenie nietykalności cie- 
lesncj (art. 239 kk.) | 14 731 11 139 13 949 
Czynna napaść na urzędni- . 
ka i cpór władzy | 
(art. 129, 131 i 133 k.k.) 11 306 7 806 6 635 
Znieważenie władzy lub 
urzędnika 
(art. 127—128 i 132 k.k.) 13 651 5 984 8 226 

Razem 77 358 44 095 55 139 


Przytoczone dane wskazują, że rów- 
nież w tej grupie przestępczości liczba 
skazań sądowych w Polsce Ludowej od- 
biega od liczb międzywojennych. 


Charakterystyczne jednak jest to, że 
liczba sktazań z roku 1958 dorć'vnuje 
liczoie skazań z lat międzywojennych 
za te przestępstwa, które są  śŚciga- 
ne z oskarżenia prywatnego. Łączy się 
to z faktem, że w ostatnich latach wzra- 
sta u nas napływ Spraw ze skarg pry- 
watnych. I tak np. jeżeli w roxun 1053 
zostało osądzonych na skutek skarg pry- 
watnych 123395 osób, a z tego skazano 
28 084, to w 1958 r. na skutek prywatnych 
oskarżeń osądzono 192862 osoby, z tego 
skazano na różne kary 57907 osób. Jeśli 
teraz sięgniemy do danych międzywo- 
jennych, to przekonamy się, że w roku 
1937 z oskarżenia prywatnego skazano 


Nowe Drogi - 11 , 


tylko 43695 osób, czyli w porównaniu do 
toku 1958 prawie o 9 tys. osób mniej. 

Wśród przedstawionych w  osta'niej 
tabeli liczb uwagi wymaga pozycja do- 
tycząca przestępstw, które określamy 
jako czynna napaśc na urzędnika i sta- 
wianie Lporu wtadzy (giuwnie avt 133 
k. k.). Jest to jedyne spośród zestawio- 
nvch przestępstw, za które :;iczba <na- 
zań — jeśli porównywać z rokiem 19355 — 
uległa zmniejszeniu. Stanowi to pozy- 
tywry objaw zarejestrowany w dziedzi- 
nie walki z przesiępstwaniu o charuxierze 
cnuligańskim. 

Warto przypomnieć, choć kwestia tą 
wymagałaby socjologicznego zbadania. że. 
w maju 1658 r. w znanej ustawie o zao- 


3) Szczegółowo problem ten omawiam 
w artykule pt. „Chuligaństwo w sądowej 
statystyce przestępczości', Nowe Prawo, 
nr 4 z 1955 r. 
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strzeniu odpowiedzialności karnej za 
chuligaństwo właśnie w art 133 k. k. 
podwyższona została dolna granica sank- 
cji z 6 miesięcy minimum do jednego 
roku więzienia. 

Sięgnijmy obecnie do materiałów do- 
1033 r. 


1934 r. 1937 r. 


1953 r. 


tyczących zabójstwa, które uważane było 

za przestępstwo niezależne od ustroju 

społeczno-politycznego, jak to głoszone 

także u nas przed paroma laty. | 
Oto dane dotyczące skazań sądowych 

z art. 225 k. k. (zabójstwo). 

1958 r. 


1955 r. 1937 r. 


1 320 1 156 1306 


Różnica ilości skazań jest tu bardzo 
wyraźna. Jak dotychczas, motywy oraz 
inne okoliczności popełniania zabójstw 
nie zostały doxładniej zbadane. Ale już 
w świetle tego suchego materiału trudno 
uznać, by przyczyny tak znacznego spad- 
ku liczby zabójstw były niczależne od 
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350 236 360 

Pewnym uzupełnieniem problamu za- 
kójstw będą także dane dotyczące dzie- 
ciobojstwa (art. 226 k. k.). Tym razem 
musimy oprzeć się tylko na danych 
zgłoszonych organom policji oraz naszej 
NO, gdyż roczniki statystyczne nie 
wykazują w zakresie sądowych skazań 
dznych dotyczących dzieciobójstwa. 


przeobrażeń zaszłych w naszym kraju. Otrzymamy następującą tablicę: 
1935 r. 1938 r. 1955 r. 1957 r. 1958 r. 
932 614 87 75 
Mimo że chodzi tu o przestępstwa szczególności za uchylanie się od ovbo+ 


rejestrowane w stosunkowo niewielkich 
liczbach, przytoczone dane w sposób 
szczególnie widoczny ukazują korzystne 


zmiany, jakie dokonały się w Polsce 
Ludowej. 

Podstawową przyczyną poważnego 
spadku tak haniebnych zbrodni, żak 
dzieciobójstwo, jest istotna zmiana w 
sytuacji socjalnej i materialnej kooviet. 


W odróżnieniu od stanu istniejącego w 
Polsce burżuazyjnej, Polska Ludowa za- 
pewniła kobiecie szeroki dostęp do pra- 
cy, nauki, odpoczynku. Atmosfera wy- 
tworzona dziś w nzszym kraju wosół 
sprawy macierzyństwa 1 wychowania 
dzieci, szeroka sieć żłobków, przedszkali, 
szkół 1 innych placówek wychowaw- 
czych — wszystko to razem nie mceg!o 
nie odbić się na istotnej zmianie sytuacji 
w omawianej dziedzinie przestępczości. 


Skoro dotykamy sprawy dzieci i o>ie- 
ki nad nimi, to warto wskazać, jak 
liczby sądowych skazań wyrażają od- 
powiedzialność karną za przestępstwa 
przeciwko opiece i nadzorowi, a w 
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wiązku alimentacyjnego (art. 201 k. k.). 

Treść tego ostatniego przepisu w prak= 
tyce naszych sądów uległa, ze względu 
na dobro dziecka, znacznemu rozszerze- 
niu. Nasz wymiar sprawiedliwości, w 
przeciwieństwie do okresu międzywojen- 
nego, egzekwuje konsekwentnie  obo- 
wiązki alimentacyjne. 

Oto iak przedstawia się ten problem 
w świetle liczb: 

Ogolne dane o przestępstwach przeciw 
opiece i nadzorowi: 

1934 r. — 682 osoby, 

1957 r. — 5449 (w tym z art. 201 k.k. — 
5 Żor OSÓB), 

1958 r. — 5733 (w tym z art. 201 k.k. — 
5470 osób). 

Dane te wskazują na poważny wzrost 
liczby skazań za przestępstwa w oma-= 
wianej dziedzinie. Ale też liczby te są 
między innymi wynikiem procesu zwięk* 
szania ochrony dziecka. 

Na zakonczenie tej części opracowania 
zatrzymajmy się jeszcze na grupie ptze- 
stępstw przeciw moralności. Oto dane 
dotyczące tej grupy przestępstw: 


Rodzaj | przestępstwa ; 1937 r. 1955 r. 1957 r. 1954 r. 


Ogołem skazano za przesiępstwa 


przeciw moralności 1 4389 1 009 713 1 062 
W tym 

a) zgwałcenie (art. 204 k.k.) 388 227 217 281 
b) stręczycielstwo, sutenerstwo 

itp. *) (art. 208—210 k.k.) 252 41 **) 63 123 


Z przytoczonych liczb można by także ski mogą nasuwać się z liczb sądowych 
wyprowadzać wnioski o pozytywnych  skazań. Mamy jednakże w tej dziedzinie 
zmianach w iej dziedzinie. Takie wnio- jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 


L. L. 
© 


W powyższej analizie nie zajmowaliś- Mimo że przestępczość jeszcze osiąga 
my się przestępstwami przeciwko Jań- u nas dość wysokie liczby i że konierzna 
stwu. Jest to zagadnienie wymagające jest dalsza wzmożona walka organów 
addzielnego opracowania. Niuleży jednak wymiaru sprawiedliwości z wieloma 
stwierdzić, że w okresie międzywojen- przestępstwami oraz dalsze rozwijanie 
hym przestępstwa tzw. antypaństwowe "atmosfery potępiania przestępstw zarów- 
miały charakter masowy, gdyż taka była ro przez opinię publiczną, jak i każdego 
polityka państwa burżuazyjnego. W Fol- obywatela, przytoczone liczby skazań 
sce Ludowej przestępstwa wymierzone sądowych napawają pewnym optymiz- 
przeciwko państwu —w pierwszym okre- mem. 


sie bagdziej liczne — w ostainich latuch Okazuje się, iż wbrew pewnym 'opi- 
sa zjawiskiem rzadkim, a ilość skaza- niom głoszącym rozmnożenie się pzrze- 
nych z tego tytułu jest znikoma. stępczości w Polsce Ludowej, obserwu- 


Jakie najogólniejsze wnioski wynikają jemy wyrażny jej spadek w stosuaku 
z tej sporej ilości cyfr, które charakte- do okresu międzywojennego. 
ryzują strukturę przestępczości w na- 
szym kraju? Jerzy Bafia 


*) W 1934 r. z art. 208—210 skazano 028 osób. 
**) Dane obejmują tylko skazania z art. 208 i 209 k.k, 
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Kautsky o etyce ") 


Przywykliśmy, zresztą całkowicie słusznie, sądzić o ruchu robotniczym, o po- 
szczególnych aspektach jego rozwoju na podstawie jego samowiedzy i zdobyczy 
praktycznych. Nasuwa się jednak przypuszczenie, że możemy się o nim dowiedzieć 
wielu istotnych rzeczy badając także pewne jawnie zaniedbane przez niego dziedziny 
i strony działalności praktycznej i teoretycznej. Takie podejście badawcze, zgodne 
z krytycznym duchem: naszej teorii, z natury rzcczy musi rzucać nowc światło na 
zagadnienia, któle nie są bez znaczenią, a które się niestety zapoznaje. 

Powyższa refleksja nasuwa sję w związku z ponownym — po pięćdziesięciu z górą 
le$góch — wydaniem książeczki Karola Kautskiego „Etyka w świetle materialistycznego 
pojmowania historii". Mamy tu wszak do czynienia z pewnym zastanawiającym 
zjawisigiem. Rozprawka Kautskiego była bowiem pierwszą próbą zastosowania metody 
materializmu dziejowego do zagadnień etyki, syntetycznego jej ujęcia, u w gruncie 
rzeczy jest po dziś dzień jedna z niewielu pozycji tego rodzaju w literaturze marźsi- 
stowskiej. A przecież etyka należy do tych dziedzin wiedzy, które — chciałoby się 
rzec — proszą się o zasadniczą marksistowską analzę. 

Kautsky pisał swą rozprawkę na doraźne zapotrzebowanie. Toczyła się podówczas 
(1905 r.) w niemieckiej socjaldemokracji dyskusja z tzw. zwolennikami socjalizmu 
etycznego, którzy chcieli zasady naukowego socjalizmu zastąpić wzniosłą moralistyką. 
Przeciwstawiali oni celom socjalizmu wysnutym z analizy tendercji cozwojowych 
gospodarki kapitalistycznej abstrakcyjne, ahistoryczne cele moralne. Ich zdaniem 
materialistyczna podstawa ruchu robotniczego czyniła go klasowo ograniczonym 
i pozbawionym etycznej wariości. Powstała więc potrzeba wyjsśnienia zagadnień 
etyki i stosunku socjalizmu naukowegc do etyki ze stanowiska teorii marksizmu. 
I choć okoliczność była doraźna, Kautsky ują! swe zadanie w sposóo zasadniczy 
i bardzo rozlekty. 

Rozprawka składa się z części historyczno-krytycznej (rozdziały I, II, III), której 
najważniejszym punkiem jest wnikliwa krytyka etyki Kanta, oraz z części, w której 
Kautsky próbuie rozwiązać problem etyki ze stanowiska msterializmu marksow- 
skiego (rozdziały IV, V), a przede wszystkim określić stosunek socjalizmu naukowego 
do eiyki. | . | 

Część pierwsza jest bardzo dobrym, popularnym wprowadzeniem w przedmiot 
i problemy etyki. Dzisiejszy czytelnik, który nigdy etyki nie studiował, a od pewnego 


| manana * 


*) K. Kautsky: Etyka w świetle materialistycznego pojmowania historii. Tłumaczył 
Adolf Warski. Że wstępem Marka Fritzhanda, „Książka I Wiedza”, Warszawa 1959. 
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czasu wciąż spotyka w naszej prasie periodycznej dyskusje na ten temat, odniesie 
prawdziwą korzyść z przeczytania lego wprowadzenia, będącego zarazem zarysem 
rozwoju historycznego [ilozolicznej refleksji nad etyką. Na wstępic Kautsky charak- 
teryzuje różne koncepcje etyczne. które ukształtowały się już w starożytnej Grecji: 
idealistyczną etykę Platona, malerialistyczną Epikura; etykę stoików oraz proces 
formowania się etyki chrześcijańskiej. Następnie przedstawia nowe idee etyczne. 
rodzące się pod wpływem stosunków społecznych, związanych z upadkiem feudalizmu 
i powstaniem gospodarki kapitalistycznej. Szczególnie interesujące jest tu porównanie 
etyki burżuazji angielskiej t burżuazji francuskiej w okresie rewolucji antyfeudal- 
nych. Wypowiada przy tym Kautsky wiele istotnych uwag o metodzie materializmu . 
dziejowego. Wartość tych szkicowych analiz jest tym większa, że czytelnik znajdzie 
w nich hnie tylko główne wątki myśli etycznej najwybitniejszych filozofów wypowia- 
dających się w sprawach etyki, lecz także ciekawe interpretacje związków między 
koncepcjami teoretycznymi a rozwojem materialnego podłoża historycznego. Mamy 
tu do czynienia z dobrymi PEODEZM materialistycznego wykładu rozwoju określonych 
idei. 


Ukoronowaniem tej części jest bez wątpienia krytyka etyki Kanta. Kautsky temat 
ten potraktował obszernie i szczegółowo. Kaniowska etyka była bowiem głównym 
źródłem inspiracji ideowej jego adwersarzy, zwolenników socjalizmu etycznego. 
Kautsky nie ograniczył się do samej etyki Kanta, lecz wykazał jak wiąże się ona 
z jego ogólną teorią poznania. Ujawnił też związki tej etyki z określonymi ten:len- 
cjami wyrosłymi z nowoczesnej walki klasowej — burżuazyjnymi .endencjami solida- 
rystycznymi. W ten sposób krytyka jego stała się bardziej eż i należy dą 
klasycznych w literaturze marksistowskiej. 


w drugiej części rozprawki próbuje Kautsky wyjaśnić z materialistycznego punktu 
widzenia podłoże zjawisk świata etyki, uczuć moralnych. W związku z tym należy 
zauważyć, że już w części historyczno-krytycznej zastosowanie metody marksistow- 
skiej pozwoliło mu z powodzeniem wyjaśnić wiele zjawisk tego rodzaju. Jednakże 
tam chodziło głównie o wykazanie, że normy moralne, pojęcie tego, co dobre i tego, 
co złe, słowem nasze wyobrażenia etyczne nie są wieczne, lecz podlegają przemianom 
uwarunkowanym rozwojem stosunków społecznych. Tutaj zaś próbuje Kautsky 
wyjaśnić pewne zjawiska stałe w zakresie naszego postępowania etycznego, zjawis- 
ka owych stałych wewnętrznych nakazów dyktujących nam nasze zachowanie 
w określonych sytuacjach. Jest to, jak wiadomo, ów fenomen w dziedzinie moral- 
ności społecznej, który zawsze stanowił największą zagadkę dla badaczy zagadnień 
etycznych i doczekał się najfantastyczniejszych interpretacji. Tu właśnie wielu do- 
patruje się pierwiastka boskiego w człowieku i dowodu istnienia opatrzności bos- 
kiej kierującej postępowaniem ludzi. W tym duchu wypowiadali się Platon, cjcowie 
Kościoła i Kant. Myś! materialistyczna była w tym punkcie bezradna. 


Kautsky sięga do zdobyczy wiedzy darwinowskiej, podąża za IJarwinem (niestety 
aż nszbyt bezkrytycznie) i opisuje życie instynktowe zwierząt, oczywiście zwierząt 
społecznych. Rozważa wpływ warunków życiowych na kształtowanie się popędów 
zwierzęcych i znaczenie tych popędów w walce o byt. Nade wszystko zaś podkreśla 
rolę popędów spoiecznych, które wykształcają się pod wpływem walki o byt i które 
są najpotężniejszym czynnikiem w walce zwierząt gro'madnych o egzystencję. W roz- 
ważaniach tych posługuje się: argumentacją zaczerpniętą z więcej niż. wątpliwych 
hipoiez naturalistycznych, które dopatrują się analogii między życiem społecznym 
ludzi a życiem gromadnych zwierząt i które różnice między człowiekiem a zwierzę- 
ciem sprowadzają jeno do różnic ilościowych. (Już zresztą tytuł rozdziału: „Etyka 
darwinizmu" musi budzić poważne zastrzeżenia). Owo połączenie mark»temu z natu- 
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ralizmem darwinowskim prowadzi Kautskiego do wielu zasmueających twierdzeń 
iw wyniku wypadło wyjątkowo niefortunnie. Oto zresztą wnioski, da których do> 
chodzi Kautsky: 

„Popędem zwierzęcym I niczym innym jest prawo moralne. Stąd pochodzi jego 
tajemnicza natura, ten głos w naszym wnętrzu, nie powiązany z żadnym bodźcem 
zewnętrznym, z żadnym widocznym interesem; ten demon albo bóg, którego od S«a- 
kratesa i Platona aż do Kanta czuli w sobie owi twórcy systemów etycznych, którzy 
nie chcieli wywodzić etyki z samolubstwa czy rozkoszy. Z pewnością jest te popęd 
tajemniczy, ale nie bardziej tajemniczy niż miłość płciowa, niż miłość macierzy ńska, 
niż instynkt samozachowawczy, niż w ogóle istota organizmu. 


Ponieważ zaś prawo moralne jest popędem zwierzęcym, równej wagi jak Instynkt 
samozachowawczy i rozrodczy, stąd pochodzi jego siłą, jego napór, któremu ule- 
gamy bez namysłu, stąd pochodzi nasza szybka cecyzja w pojedynczych wypadkach, 
czy pewien postępek jest dobry czy zły, cnotliwy czy zdrożny... 

Nie z naszej władzy poznawczej, lecz z naszego życia instynktów pochodzi wraz 
z prawem. moralnym także sąd etyczny, jako też poczucie obowiązku t sumienie" 
(str. 85, 896). 

W ten sposób Kaulsky w istocie próbuje na gruncie materialistycznego przyrodo- 
znawstwa, a nie materializmu historycznego, rozwiązać problem, który Kant roz. 
wiązał w postaci kategorycznego imperatywu. Nie ulega wątpliwości, że jest to roz- 
wiązanie skrajnie naturalistyczne, które nie wytrzymuje krytyki. 


W tym miejscu wypada zwrócić uwagę na wstęp do książeczki Kautskiego, pióra 
Marka Fritzhanda. Jest to bardzo dobre wprowadzenie podkreślające wagę tej roz- 
prawki, a jednocześnie krytykuj:,ce szereg jej tcz. Cenne jest we wstępie przede 
wszystkim wydobycie najistotniejszych słabych stron i niewątpliwych, ze stanowiska 
dzisiejszej wiedzy, błędów autora rozprawki. Ale — jak Słusznie zaznacza tcw. 
Fritzhand — wiele jest rzeczy nad wyraz dyskusyjnych. Toteż recenzent chciałby do 
dyskusji tej dorzucić niektóre swoje własne uwagi. 


Tow. Fritzhand ma całkowitą rację, gdy odrzuca tezę Kautskiego, że człowiek jako 
stworzenie myślące i moralne nie różni się w istocie od zwierzęcia, gdy krytycznie 
odnosi się do utożsamiania moralności z popędami zwierzęcymi. Alę sam zdaje się 
nie docenia natury biologicznej człowieka, jej wpływu na nasze postępowanie. Uwa» 
ża bowiem, „iż siłą zniewalającą ludzi do przestrzegania norm moralnych jest s:łą 
społeczna, a mianowicie siła wychowania społecznego w najszerszym iego terminu 
znączeniu'. (str. 12). Jest to oczywiście uzasadniona kontrowersja, pdyż pou!ąd 
„Kautskiego jest do skrajnej przesady naturalistyczny. Wydaje się wszakże, Że tkwi 
w nim pewne racjon?1ine ziarno, które nie może być całkowicie zanegowanę. I -hoć 
jako marksiści traktujemy człowieka jako wytwór całokształtu stosunków spolecze 
nych i w całej pełni doceniamy potęge społecznego wychowania, jesteśmy zarazam 
świadomi, iż nie może ono zupełnie przekreślić naszej biologicznej natury, naszego 
życia popędowego, lecz tylko je sublimować (nade wszystko popędy aspołeczne. szka» 
dliwe dla współżycia ludzkiego) orzz v.zmacniać (przez określone formy świada» 
mości — głównie pojecia eiyczre) owe społeczne popędy, kióre stanowiły zapewne 
najpierwotniejsze spoidła społeczne. Dodajmy, że Kautsky nie jest jedvnym myś.i- 
cielem, który wypowiadał się w ten sposób. Można by wymienić wvbitnych przedsia» 
wicieli nauki, którzy głosili pocobne poglady: Spencera, Espinasa. Krzywickiego. 

Ale wróćmy Go dalszego toku wywodów IKautskicgo. Wyjesśniwszy porhodzenie in- 
stynktu etycznego na podstawie zwiorzęcych popędów społecznych, Kautsky odróżnia 
go od ideału etycznego. Stwierdza on. że w Świecie zwierzęcym nie znajdujemy naj- 
mniejszego śladu owego ideału, że ideał etyczny właściwy jest tylko człowiekowi. 
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Stawia sobie tedy pytanie: skąd się bierze Ideał etyczny? I stwierdza zarazem, że 
wszystkie próby odpowiedzi na to pytanie z reguły grzęzły w idealizmie i fideizrnie. 
Dopiero materialistyczne pojmowanie dziejów odsłoniło tajemnicę pochodzenia idea- 
łów etycznych. Kautsky analizuie różne ideały etyczne, do którvch dążyli i dążą ludzia 
badając materialne podłoże, z którego wyrastały. Jest to (rozdział Y) niezmiernie sie» 
kawy i pouczający fragment rozprawki. Szczególnie godny uwagi jest paragraf 
e międzynarodowości ideałów etycznych. Znajdujemy w nim próbę rozwiązania ana- 
nego zjąwiska, że pewne ideały zdają się posiadać trwałość ahistoryczną. Kautsky 
śledzi losy historyczne ideału równości i braterstwa między ludźmi, wskazuje, na ją- 
kim gruncie wyrósł oraz dlaczego po dziś dzień należy do najbardziej szczytnych 
i atrakcyjnych ideałów etycznych. 

W konkluzji dochodzi do wniosku, że mamy tu do czynienia z ideałami, które 
dotyczyć mają całej ludzkości, stać się mają moralnością ogólnoludzką. Ideały takie 
nie mogły się urzeczywistnić, gdyż podstawa egzystencji ludzkiej była i pozestaje 
w dalszym ciągu rozdarta, antagonistyczna. Jednakże cały bieg historii zmierza ku 
takim podstawom egzystencji, które ideały te uczynią rzeczywistymi. Nastąpi! % 
wówczas, gdy socjalizm ostatecznie stanie się powszechnym systemem życia spo» 
łecznego ludzi. 


W końcu, zwracające się bezpośrednio do zwolenników socjalizmu etycznego Kaulsky 
dowodzi, iż koncepcje ich są nie do pogodzenia z socjaiizmem marksistowskim, i okre- 
śla zarazem stosunek socjalizmu naukowego do ideału etycznego. „Materializm hi+ 
storyczny — pisze on — ściąga morainość z tych wyżyn niebiańsk:'ch na ziemię. Po- 
znajemy jej pochodzenie ze świata zwierzęcego i widzimy, jak jej zmiany w społe- 
czaństwie ludzkim zależą od zmian pod wpływem rozwoju technicznego. A ideał me- 
ralny ukazuje nam się teraz w charakterze czysto negatywnym, jako sprzeciw we- 
bec istniejącego porządku moralnego, a jego znaczenie okazuje się sprężyną walki 
klasowej, środkiem do skupienia i podniecania sił klas rewolucyjnych. A zarazem 
ideał moralny pozbawia się siły kierowniczej. Nie od naszego ideału moralnego, lecz 
od określonych danych warunków materialnych zależy rzeczywisty kierunek roz- 
woju społecznego. Te warunki matecialne już w dawniejszych okresach do pewnego 
stopnia kierowały wolą moralną, celsmi społecznymi wybijających się klas, ale zwy- 
kle nieświadomie. Albo — jesli już istniało świadome kierownicze poznanie społecz- 
ne, jak w wieku osiemnastym, to jednak nie wpływało ono systematycznie i kon. 
sexwentnie na kształtowanie się celów społecznych. 

Dopiero materialistyczne pojmowanie dziejów zrzuciło z tronu ideał moralny, laka 
czynnik kierowniczy rozwoju społecznego, i pouczyło nas, by cele społeczne wywe+ 
dzić wyłącznie z poznania danych podstaw materialnych. 'A przez to pierwszy raz 
w dziejach świata została wskazana droga, jak można uniknąć nienadązania rzeczy- 
wistosci rewolucyjnej za ideałem społecznym, jak można uniknąć złudzeń l rozcza- 
rowań... 

Także socjaldemokrzcja, jako organizacja proletariatu, w swej walce klasowej rle 
może się obejść bez ideału moralnego, bez oburzenia moralnego na wyzysk i pano- 
wanie klasowe. Aie ten idcał nie ma nie do czyŃienia w socjalizmie naukowym, 
w naukowym badaniu praw rozwoju i ruchu organizmu społecznego w celu pozna- 
nia koniecznych dążen i celów proletariackiej wilki klasowej” (str. 175, 176). 

Tu wypadnie jeszcze raz wrócić do wstępu tow. Fritzhanda. Otoa ostatni fragment 
przytoczonego cytaiu, w którym ilautisky powiada, że ideał moralay „nie ma niz do 
czynienia w socjalizmie naukowym, jest szczegolnie ostro krytykowany we wstępie. 
Czy słusznie? Tow. Fritzhand pisze, że to stanowisko Kautskiego ma tylko pozory 
słuszności i jest „wynikiem nieporozumień i niezrozumień teoretyczny .h'* (str. 17). 
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Następnie zarzuca Kautskiemu. jakoby ten twierdził, iż marksizm nie ma nie wspól- 
nego z jakimkolwiek ideałem moralrym, oraz negował ogromne znaczenie ideologii 
w walce klasowej proletariatu itp. 

Z całego wywodu iKautskiego wynika jasno, że chodzi mu o stwierdzenie bezspor- 
nego faktu, iż przesłanki socjalizmu, de którego dąży współczesny ruch robotniczy, 
opierają się nie na ideale moralnym, lecz na rozwoju określonych tendencji dzisiej- 
szego społeczeństwa, jego materialnej podstawy. Kautsky powiada tylko tyle, że socja- 
lizm naukowy nie wynika z założeń czy celów moralnych, lecz z analizy praw 
ruchu społeczeństwa. Można się zgodzić. że sformułowanie Kautskiego jest, w dąże- 
niu do jaskrawego odcięcia się od prób łączenia socjalizmu marksowskiego z kantyz- 
mem, zbyt obcesowe czy nawet niezręczne. Wszak sam Kautsky formułując podsta- 
wowe cele socjalizmu pisze w konkluzji: „Gdzież może być ideał moralry odsłania- 
jący piękniejsze widoki" (sir. 179). Również przedmowę do swej rozprawki kończy 
słowami: „I książeczka niniejsza służyć ma nie samej przyjemności pcznania, lecz 
walce — walce, w której rozwinąć musimy zarówno najwyższą siłę etyczną, jak i naj- 
wyższą jasność poznania, jeżeli chcemy zwyciężyć*. Dlatego też trudno się zgodzić 
z krytyką tej tezy. Natomiast przy okazji tow. Fritzhand wypowiada szereg uwag kry- 
tycznych, które wydaia się całkowicie słuszne i uzasadnione. Zwłaszcza zaś trafne są 
uwag: dotyczące niekonsexwencji Kautskiego w zakresie sądów wartościujących 
(aksjologicznych). 


s s 
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„Sporność licznych tez Kautskiego — pisze tow. Fritzhand we wstępie — powoduje, 
że niektórzy marksistowscy krytycy jego książki skłonni są do generalnego iej odizu- 
cenia. Zapominają oni wszakże, że nie sposób jest przenosić krytycznej oceny po- 
szczególnych punktów wykładu na iego całość oraz że twierdzenia kwestionowane 
odnoszą się tu jednas do probiemów nad wyraz Gyskusyjnych. I naprawdę trudno 
jest arbitralnie ustalać, co stanowi odstepstwo od marksizmu, a co jest leza pozo:ta> 
jącą w ramach marksistowskiej teorii. W żaden sposób nie da się tych kwestii właści- 
wie oświetlić z marksistowskiego punktu widzenia, jeśli się nie pozostawi maksy- 
malnic szerokiego pola dla ścierania się odmiennych poglądów i interpretacji. A tru- 
dno jest podać rozsądne powody, aby z tego starcia wyłączyć poglądy i opinie wyra- 
żone przez Kautskiego w jego pracy o *«Etyce w świetle material'stycznego pojrn:o- 
«warta historii»", istr. 7). 

Całkowicie podzielamy tę opinię. Dobrze się stało, że „Książka i Wiedza* wznowi- 
ła rozprawkę Kautskiego o etyce. Wraz ze wstępem Marka Fritzhanda może ona 
nrzyniość Cziś dużą korzyść. Ichoć bogatsi jesteśmy w wiele doświadczeń o ogromnym 
znaczeniu etycznym, których Kautsky nawet przeczuć nie mógł, choć na wiele do- 
niosłych pytań z zakresu moralności jednostkowej i społecznej nie znajdziemy w ksią- 
Żeczce tej żadnej odpowiedzi, star.owi ona wszakże cenny przyczynek, mcże pobudzić 
a> nowych dyskusji wsród marksistów, do twórczych poczynań na obszarze etyki. 


J. J. 


O pracy Joan Robinson-„Akumulacia kapitału" 


Burżuazyjna ekonomia polityczna na okres prawie stulecia zarzuciła problema- 
tykę długofalowego wzrostu gospodarczego poświęcając się niemal całkowicie bada- 
niom procesów wym'uny i kształtowania się cen. Dopiero współczesną ekonomię po- 
lityczną w krajach kapitalistycznych charakteryzuje wyrauny wzrost zainteresowań 
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problematyką długołalowej dynamiki gospodarczej. Zwrot ten znajduje podłoże 
w podstawowych procesach społeczno-gospodarczych współczesnego nam świata. 
Szybki rozwój krajów socjalistycznych wysuwa kwestię szans kapitalizmu we współ- 
zawodnictwie obu systemów społecznych. W miarę stopniowej emancypacji poli- 
tycznej krajów kolonialnych i krajów do niedawna zależnych dochodzą tam do 
głosu radykalne siły społeczne, wysuwające programy przyspieszenia rozwoju £o- 
spodarczego obliczone na usunięcie zacofania, jakie pozostawił kolonializm. W tej 
sytuacji klasyczny problem warunków i bocżców reprodukcji rozszerzorej, problem 
tempa wzrostu gospodarczego znów, po upływie niemal stulecia, staje przed świa- 
tem kapitalistycznym, przycierając zarazem tak ostro zarysowane politycznie forny, 
jakick nie posiadał za czasów Ricarda. 
s s 
© 


Na fali zainteresowań. problematyką wzrostu gospodarczego pojawiło się w ostat- 
nich czasach na Zachodzie szereg prac teoretycznych. Wśród nich poczesne miejsce 
zajmuje wydana w 1956 r. w języku angielskim, a w 1958 r. w języku polskim, praca 
wybitnej ekonomistki angielskiej p. Joan Robinson pt. „Akumulacja kapitału" !). 

Autorkę „Akumulacji kapitału" czytelnik nasz zna z książki „Wstęp do teorii 
zatrudnienia* wydanej w kraju przed wojną i ponownie w 1947 r. W książce tej 
zaprezentowała J. Robinson rzadką umiejętność pisania o trudnych, skomplikowa- 
nych problemach teoretycznych w sposób przystępny, niemal popularny, a szczę- 
śliwie zarazem unikający łatwej w takim przypadku powierzchowności. 

„„Akumulacja kapitału' — najnowsza praca tej autorki — to obszerne studium 
teoretyczne, które szeroko omawia główne zagadnienia procesu kapitalistycznej re- 
rrodukcji rozszerzonej Wszystkie główne „figury' tego procesu — robotnik najemny, 
przedsiębiorca kapitalistyczny, rentier i właściciel ziemski — pojawiają się tu na 
widowni, pretendując do udziału w dochodzie narodowym, przy czym wielkość uzy- 
skanego udziału i sposób jego zużytkowania wywierają istotny wpływ na dynamikę 
gospodarczą całego sysiemu. W tak bowiem szeroko zarysowanych ramach społecz- 
nych rozpatruje autorka problem będący głównym ośrodkiem jej zainteresowań — 
problem możliwości i warunków wzrostu gospodarczego w kapitalizmie. 

Swoje badania rozpoczyna J. Robinson od analizy wielce abstrakcyjnego modelu 
drastycznie upraszczającego rzeczywistość. Z założeń tego prostego modelu dedukuje 
najbardziej ogólne, podstawowe przebiegi wzrostu gospodarczego. Nasiępnie wpro- 
wadza komplikacje do założeń prostego modelu, rozważając zmiany, jakim w zwiaz- 
ku z tym muszą ulec skonstruowane uprzednio ogólne przebiegi wzrostu. W ten 
sposób, postępując „od abstraktu do konkretu", uzyskuje rozwiązania uwzględniające 
w coraz większym stopniu złożoność zjawisk realnej rzeczywistości gospodarczej. 

Izolacja różnych stron reprodukcji, za pomocą której autorka uzyskuje kolejne 
przybliżenia teoretycznych warunków przebiegu procesów do warunków rzeczyw.- 
stych, postępuje w zasadzie dwoma torami. Z jednej strony przedmiotem zabiegów 
izoiacyjnych stają się główne techniczno-gospodarcze czynniki wzrostu, jak przyrost 
siły roboczej, postęp wiedzy technicznej, zasoby ziemi itp.; z drugiej — główne pod- 
mioty, a właściwie główne klasy spcieczne, występujące w procesie gospodarczym 
i maksymalizujące właściwe sobie cele gospo arcze. 

Najpierw więc bada autcrka proces wzrostu na gruncie modelu, w którym wystę- 
pują robotnicy i kapitaliści reprezentoweni tylko przez przedsiębiorców. Następnie 
wprowadza do akcji również rentiera, co wiąże się z uwzględnieniem fzktu kon- 


1) Joan Robinson — „Akumulacja kapitału”, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa, 1958. 
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sumncji części zysków | zostaje poprzedzone ogólną analizą środków finansowych 
i systemy pieniężnego, Wreszcie, wrąz z odrzuceniem założenia obfitości ziemi, 
którę utrzymywała we wstępnych stadiach analizy, pojawia się właściciel ziemski — 
odbiorea renty gruntowej oraz drobny producent, zajęty prowadzeniem indywidyal- 
nego gospodarstwa. 

lzolacją w zakresie teehniezno-gospodarczych czynników wzrostu przebiega nastę- 
pująco. Podstawowymi długafalowymi determinantami wzrostu gospodarczego są 
przyrost siły roboczej oraz pestęp techniczny. Wpływ obu tych czynników na wzrost 
gospodarczy autorka bada najpierw w warunkach prostego modelu, zakładającege 
m, in. obfitość ziemi (a więc również zasobów surowców jtd.) eraz braku możliwości 
wyboru między różnymi metodami produkcji. Tutaj formułuje swoje najistotniejsze 
twierdzenia; określa warunki tzw. „złotego wieku", czyli stanu charakteryzującego 
się harmonijnym i równomiernym wzrostem gospodarczym, oraz analizuje podsta- 
wowe typy odchyleń od tego stanu, Dalsze części książki właściwię tylko ronwijają 
sformułowane tutaj wnioski, eo staje sią koniecznę głównie w miarę tęgo, jak 
autorką wprowadza komplikacje do założeń prostego modelu, 

W toku dalszych wywodów uwzględnia więc J, Robinson możliwość wyboru mię- 
dzy różnymi metodami produkcji, odpowiadającymi każdemu stanowi wiedzy tech- 
nicznej, | analizuje warunki, w jakich w gospadarce kapitalistycznej zostaje dokonsny 
wybór technik bardziej zmechąnizowanych, wymagających większych nakładów 
kapitałowych ną jednostkę pracy żywej, ale też | zapewniających większą ileść 
produkcji na robotnika. Rozszerzając to zagadnienie na kraje gospodarczo zacofane 
autorka pisze, iż „byloby rzeczą bardziej uzasadnioną rozwijać tam jeko bardziej 
odpowiednie metody, posługujące się raczej pracą ludzką, niż naśladować kapitelo- 
chłonną technikę, roapowszechnioną w krajach e gospodarce rozwiniętej, w których 
daje się odczuć brak siły roboczej" (str. 173). Następnie bada wpływ edchylony'ch 
form pestępu teehnicznego (kapitałochłonnych I kapitałooszczędnych) na długofalową 
akumulację. Ten czy ów pogląd auterki (np. wyżej przytoczony w sprawie polityki 
technicznej w krajach gospodarczo zacofanych) może nasuwać szereg zastrzeżeń 
i jest niewątpiiwie dyskusyjny. Cały jednak powyższy wątek pracy J. Robinsun, 
poświęcony analizje wpływu rozmaitych kombinacji postępu technicznego I metod 
produkcji na tempo rozwoju i proporcje gospodarcze może być użyteczny, również 
w związku z dyskusją toczącą się wokó! spraw wzrostu gospodarczego w warun<ach 
gospodarki socjalistycznej. 

Wreszcie szczególne miejsce w rozwinięciach założeń prostego modelu zajmuje 
problematyka związana z ograniczonością zasobów ziemi i z akumulacją kapitału 
przy zmiennym stosunku pracy do ziemi. Sposób ujęcia tej problematyki jest 
oryginalny, a przedstawienie jej w organicznym związku z ogólną teorią wzrostu 
, gospodarczego posiadą nięwiele precedensów we współczesnej literaturze ekoro- 
micznej. 

Jak zazneczono, J. Robinson interesują przede wszystkim zależności między zjewi- 
gkami układające się na długą metę. W książce swej nie poprzestaje jednak ną charak- 
terystvce i porównaniu rozmsitych trendów rczwojowych. W ramach analizy „krótk.ego 
okresu" zastanawia się również nąd tym, w jaki sposób długofalowe zmiany następują 
w wyniku decyzji gospodarczych, podejmowanych przez przedsiębiorców kapita- 
listycznych w warunkach rozmaitych sytuacji krótkoterminowych. W związxu z tym 
wprowadzą czynnik przewidywań przyszłej rentawności inwestycji i rozważa związex 
między przewidywaniami a decyzjami inwestycyjnymi. Długofalowy trend rozw= 
jowy w gospodarce kapitalistycznej toruje sobie drogę przez cykliczne wananta 
koniunkturalne inwestycji, zatrudnienia i dochodu narodowego. W ramach ansl.zy 
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„krótkiego okresu" odrębny rozdzieł poświęca autorka problemowi wzajemnega 
oddziaływania sił kształtujących przebieg trendu oraz cyklu koniunkturalnego. 


Osią rozważań J. Rcbinson nad akumulacją kapitału jest hipoteza „złotego wiexu'", 
czyli stanu polegającego na hsrmonijnym, proporcjonalnym wzroście dochodu naro- 
de'vego, zatrudnienia iid. W gospodarce „złotowiekowej'* tempo przyrostu nowych 
stanowisk praey dos:osowuje się do przyrostu siły roboczej, płace realne podnoszą 
się wraz z wydajnością na głowę zatrudnionego, a wydajność pracy zwiększa się 
w takim tempie, jakie umożliwia postęp wiedzy technicznej i gospodarczej adaptacji 
jej osłągnięć. W gospodarce „złotowiekowej'* dochód narodowy wzrasta więc 
w maksymalnym tempie, jakie można utrzymeć na długą metę. Jego wzrostu nie 
zazłócają Żadne wstrząsy kryzysowe, a zasoby rozporządzalnego kapitału i siły 
roboczej znajdują stale pełne zatrudnienie. Zaiste zloty to wiek... 

Posługując się „złotym wiekiem" jako swego rodzeju idealnym wzorcem autorka 
stara się ustalić, w jakiej mierze gospodarka rządząca się kapitalistycznymi „regu- 
łami gry'* może zrealizować „złotowiekowe'* postulaty. Teką analizę porównawczą 
fikcji metedelogiczne ze stanem, jaki nicchybnie musi się utworzyć w wy- 
niku postęcowania w myśl kapilalistycznych „reguł*, przeprowadza autorka na 
wizystkich kolejnych szczeblach ewego rozumowania. Teteż czytelnik brnie przez 
wiele stronie trudneco texstu książki czekając, kiedy wreezcie podądzą mu zwiężle 
ostateczne wnioski, z których się dowie, w jakim stenniu znana mu z opisów lub 
własnych doświadczan gozpodarxa kzpitalistyczna odpowiada postulatom „,.złotega 
wieku" oraz jaki jest ostateczny pogląd autora książki w tej sprawie. Dcechodzi 
wreszcie do paragraiu zatytułowanego „Wniossi%. Jak zaznaczono w słowie wstęp- 
nym do „Akumulacji kapitaju", jest to najkrótszy paragraf w calej książce. Ząwierą 
tylko dwa zdania, główne z nica brzmi; „Czytelnik musi sam wyciągnąć wnioski". 
Czyteinik może się poczuć zawiedziony takim obrotem sprawy, lecz przy pew- 
nym zacięciu intelektualnym może również zagustować w powyższym rozwią- 
zaniu autorki. Ostatęcznie zaś cochodzi do wniosku, iż mimo braku krótciego, 
syntetycznego podsumowania calości wywodów istnieje jednak w książce dość 
materiału, aby wyrobić sobie pogląd na tę „złotowiesową* sprawę. Oczywiście 
J. Robinson nie twierdzi, iż rzeczywista gospodarka kapitalistyczna czyni zadość 
warunkom „złotego wiezu', sama nazwa mą podkreślać, że chodzi tutaj o „mityczny 
stan rzęczy, którego w a':tuzlnej rzeczywistości gospodarczej nie należy się spodzie- 
wąć' (str. 134). „Złoty wiek' jest narzędziem analizy rzeczywistości, a nie środkiem 
jej opisu. 

J. Robinsan nie anplizuje zresztą jakichś konkretnych form gospodarki kapitali- 
stycznej, znanych z doświadczenia historycznego bądź współczesnych. Nawet na 
stosunkowo najniższych szczeblach abstrakcji, do których doprowadza swoją analizę, 
brak jeszcze wielj „realiów' prcecesy, istotnych z punktu widzenia pralityki goG00- 
darczej. W szczególności «autcrka nie uwzelędnio gospodarczej roli państwa 
kąpitalistycznego. Tworzy inodel tecretyczny gospodarki kanitalistycznej i rozważą 
teoreiyczne warunki urzeczywistnienia „złotego wieku*, niemniej wnioski wypiy- 
wające z tych rozwążań da się rozciągnąć ną znane z praktyki formy gospodarki 
kapitalistycanej. 

Rozważająe możliwości rozmaitego przebiegu procesów wzrostu w sytuacjach 
zróżnicowanych pod względem warunków techniczno-gospodarczych J. Rulinscn 
podkreśla właściwe gospodarce kapitalistycznej tendencje da zastoju, do niepelnego 
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wykorzystywania siły roboczej I aparatu wytwórczego, tendencje do cyklicznych 
wstrząsów kryżysowych. Zwraca uwagę na nieelastyczność systemu kapitalistycznego, 
na trudneści, jakie napotyka on w orzystosowaniu się do zmian w czynnikach tech- 
niczno-gospodarczych. Studium warunków, niezbędnych Go urzeczywistnienia „złotego 
wieku", przekształca się właściwie w „Akumulacji kapitału" w studium przyczyn, 
dla których w gospodarce kapitalistycznej niemożliwa jest jakaś rozsądna aproksy- 
macja „złotego wieku'. Hipoteza „złotego wieku" okazuje się użyteczna nie dlatego, 
by sugerowała teoretyczną możliwość urzeczywistnienia tego stanu w kapitalizmie, 
lecz dlatego, że ułatwia ustalenie głównych przyczyn, dla których nigdy nie może mn 
w warunkach kapitalistycznych dojść do skutku. 

W obszernej części wstępnej omawia J. Robinson metaforę równowagi, którą 
często posługują się ekonomiści („równowagę dynamiczną* można poniekąd uważać 
za odpowiednik „złotego wieku*). Przy tej okazji autorka omawia warunki. które by 
musiały zosiać spełnione dla urzeczywistnienia stanu równowagi. Wywody swoje 
kończy następującymi znamiennyrni słowami: Ę 


„Gosrodarka, istniejąca w stanie człkowitego spokoju, jasności ł harmonii" (są to 
właśnie owe warunki) „służyłaby produkcji i konsumpcji bogactwa w sposób ra- 
cjonalny. "5 | | 

Konieczne jest jedynie opisanie powyższych warunków dla stwierdzenia, jak one 
Są dalekie od istniejącego faktycznie stanu gospodarki. 

W szczególności kapitalizm nigdy by nie mógł powstać w t»kich warunkach, 
ponieważ w rozdziale pracy od własności, umożliwiającym istnienie przedsiębiorstw 
na wielką skalę, tkwi zarodek konfliktów: i «reguły gry» zostały ustanowione właśnie 
dla umożliwienia akumulacji i technicznego postępu w warunkach niepewności 
i niedoskonałej jasności. Ale nadmierna ilość zaburzeń, oszustw i konfliktów rozbi- 
łaby gospodarkę doszczętnie. Fakt. że kapitalizm przetrwał aż do dnia dzisiejszego, 
dowodzi, że w jego nieładzie tkwią pierwiastki wewnętrznej zgodności* (str. 88). 


Z pierwszą częścią tego wywodu można się zgodzić, końcowe wnioski budzą neto- 
miast wątpliwości. W nieładzie kapitalizmu miuszą sjstotnie tkwić pierwiastki we- 
wnętrznej zgodności. W przeciwnym razie system ten nie miałby w ogóle swej 
historii; nie byłby zdolny do egzystencji nawet przez okres jednego roku. W systemie, 
v którym jednostki gospodarcze nie planują wspólnie swej działalności, lecz każda 
działa na włacną rąkę, swoje tylko intere-y mając na względzie, zgodność we- 
wnetrzna całości działań nie jest wykluczona; mcże ona wynikać ze splotu Uziałań 
indywidualnych, występując w stosunku do każdej jednostki jako siła działająca 
„ślepo* i ex post. Taki właśnie mechanizm koordynujący istnieje w gospodarce 
kapitelistycznej, a kryzysy ekonomiczne są przykładem szczególnie drastycznych 
form jego cddziaływania. Kapitalizm podlega jednak zmianom 1 w miarę jak 
wyrodnieje mechanizm konkurencji, zmniejsza się zdolność systemu do samoczynnego 
zapewnienia „wewnętrznej zgodności" działań indywidualnych. Czy fakt, że system 
ten przetrwał aż do dnia dzisiejszego, świadczy o zachowaniu pewnego jeszcze stap- 
nia sprawności właściwych mu mechanizmów koordynujących? Czy też wyjaśnienia 
należy raczej szukać w rozbudowanej interwencji gospodarczej państwa kapitali- 
stycznego? Zadowalające rczwiązanie tego problemu nie jest sprawą łatwą. Jakkol- 
wiek można cceniać znaczenie interwencji państwowej — jest ona faktem i nie ustąpi 
po io, by zainteresowani mogli się przekonać, czy bez podpórki państwowej kapita- 
lizm byłby zdolny do egzystencji. Wykształcenie współczesnych ftorm  inter- 
wencjonizmu państwowego Świadczy jednak samo przez się o osłabieniu sił 
żywotnych tej gospodarki, o atrofii samoczynnych mechanizmów koordynujących, 
skala zaś kryzysu lat 1929—1932 pozwala wysnuć wniosek, że podjęte następnie próby 
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państwowej galwanizacji systemu kapitalistycznego nie były ani trochę przed- 
wczesne. 


J. Robinson dość sceptycznie ocenia zdolności gospodarki kapitalistycznej do 
utrzymania stałego trendu rozwojowego. Mimo wszystko przecenia jeszcze jej 
możliwości w tym zakresie i to na nader istotnym odcinku. Chodzi o kwe- 
stię przystosowania zdolności produkcyjnej do ilości rozporządzalnej pracy; 
zdaniem autorki (obwarowanym zresztą licznymi zastrzeżeniami) nadmiar siły rabo- 
czej przyśpiesza akumulację kapitału, a mechanizm ma działać za pośrednictwem 
obniżki płac nominalnych. Należy jednak dowodzić raczej czegoś wręcz przeciwnego: 
obniżka płac nominalnych nie stwarza bodźców do długofalowej akumulacji. W pew- 
nych warunkach może natomiast zwiększyć siopień niewykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych, siając się w ten sposób czynnikiem osłabiającym, a nie 
pobudzającym długofalową akumulację. 


W makroekonomicznej analizie procesu crodukcji kapitalistycznej natknęła s'ę 
oczywiście J. Robinson na problem mierzenia realnych wielkości agregatowych. 
„Łkonomia jest naukowym badaniem bogactw3j, a mimo to nie umiemy bogactwa 
mierzyć* — brzmi pesymistyczne wyznanie autorki. Zwróćmy jednak uwazę, że nawet 
wstępne i robocze rozwiązanie tego problemu wymaga choćby milczącego przy jęcia 
jakiejś ogólnej teori: wariości, umożliwiającej nadanie odpowiedniej wagi różnym 
wartościom użylikowym, wchodzącym w skład takich agregatów, jak .kapitał*, 
„dochód narodowy" itp. (aczkolwiek dostarczenie odpowiednich narzędzi kwanty- 
fikacji nie wyczerpuje funkcji, jakie można przypisać ogólnej teorii wartości). 


Według J. Robinson pewna arbitralna konwencja jest oczywiście niezbądna, abyśmy 
takie agregaty, jak „kapitał', „dochód* itp., mogli traxtować jako określone wielkcści. 
Przyjęcie takiej konwencji nie wymaga wszakże szerszej filozolicznej podbudowy 
w postaci ogólnej teorii wartości. Fakt, iż taka teoria powstaje i przypisuje rzaczom 
wartość zależną od oceny użyteczności lub nakładu pracy w nich uprzedmiotlowiorej, 
wynika raczej z mistycznych skłonności umysłu ludzkiego niż z rzeczywistych r-:trzeb 
badań naukowych. Toteż autorka „Akumulacji kapitału* zamieszcza w książce kilka 
ironicznych uwag, z których zdaje się wynikać, że do sporu o to, która z ogó!nych 
teori! wartości jest zasadna, przywiązuje mniej więcej tukie znaczenie. jakie można 
przywiązać do spbdru między katolikiem a protestantem o to, która z obu religi: jest 
bardziej prawdziwa. 


Jakkolwiek nazwiemy przedmiot kontrowersji — ogólną konwencją czy ogólną 
teorią wartości — pozostaje (akt, iż J. Robinson w swej książce posługuje się — 
wprcst lub pośrednio — nakladem zunifikowanej pracy społecznej jako miernikiem 
wielkości kapitału. Tak więc istotną rolę gru w jej analizie tzw. wspóiczynnik 
realnego kapitału, tj. .stosunek kapitału mierzonego czasem pracy do ilości 
bisżąco zatrudnionej pracy”. Tam zaś, gdzie obmyśla sposoby mierzenia kapitału 
| produkcji, nasuwające skojarzenia z metodą comiaru za pomocą cen niezmiennych 
(np. „kapitał jako zdolność proaukcyjna'*) — pracę jako miernik wartości można 
uważać za przyjętą implicile. Wreszcie w tzw. „wartości kapitału w towarach" 
odnajdujemy jedno ze smithowskich w istocie określeń wartości towaru, a miano- 
wicie określenie jej przez ilość żywej pracy nabywanej w zamian za towar (ciąży 
ono również na „czasie pracy*', którym jako miarą posługuje się J. Robinson). 
A zatem okreslając wielkość kapiiału autorka korzysta tak czy owak z klasycznej 
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tenrii wartości opartej na pracy, i faktu tego nie anulują pragmatystyczne zastrzeżee 
nia, okraszone dozą subtelnej ironii pod adresem „mistycznej" filczofii. 


" Autorka mówi wprawdzie o trudnościach związanych 2 mierżeniem zasobu kapi- 
tału czasem pracy I wprowadza tu dygresję o Adamie i Ewie, do których to jakoby 
trzeba sięgnąć, by uwzględnić całkowity nakład pracy przeszłej. Jakkolwięk dygresja 
ta pełna jest wdzięku, to jednak w powyższym kontekście istolniejsze może zna- 
czenie posiada fakt, że teoria stopy procentowej implicite zawarto w „Akurmułacji 
kapitału", a tu zastosowana do problenu mierzenia wielkości kapitału, raczej nie 
jest najmocniejszym punktem makrcekonomicznej teorii Joan Robinson i zapewne 
to właśnie nadaje historii o Adamie i Ewie zbyt wyolbrzymioną rangę. 


Korzystając z czasu pracy jako ozólnej jednostki obliczeniowej sprowadza J. Ro 
binson problem wartości na płaszczyznę pewnej „aparatury", pewnego umownego 
„języka”. Nie traktuje dobr gospocarczych jako oviektywnie istniejących wartości, 
jako ,skrzeców'' pracy społecznej, i tym bardziej daleka jest od dostrzegania w war- 
tości kategorii ekonomicznej, tj. ogólnego i powszechnie występującego społecznego 
stosunku produkcji. Takie pcdejscie, ujawniające się również w stosunku autorki 
do innych kategorii ekonomicznych. cgranicza możliwości poznawcze i utrudnia 
wniznięcie w istoię procesu gospodarczcgo. Jednaxże zachowując swoje kohwencjo- 
nalisiyczne założenia w sprawie tcorii wartości opartej na pracy, Jcan Robinson 
rczpaziruje prcblematykę reprodukcji kapitalistycznej na gruncie wyrażnie okreslo- 

"nego układu stosunków społecznych. Nie poprzestiuje na społecznie Indyferentnych 
podz.ełach na „producentów i kcensumentów*, na „oszczędzających 1 ihwestujących*. 
W analizie podziału odrzuca tradycvjne narzędzia krańcowej produkcyjhości wraz 
z mistyfikującą proces gospodarczy koncepcją kapitału jako odrębnego „czynhika 


produkcji". 


Zatrzymałem się tutaj nad dość szczególnym problemem teorii wartości dlatego, 
że nicrzenie wielkości agregatowych jest przykładem dobrze ilustrującym pewien 
ogó'niejszy problem. Zwrot w kierunku makroekonomicznej probiematyki, ktory 
zeznaczył się w ekonomii niemarksistowskiej już w ostatnim dziesięcineciu przed- 
wojennym, pogłębiony w okresie następnym przez objęcie analizą problemów dł'uco- 
falowego rozwoju — jest zwrotem w kierunku klasycznej i marksowskiej probie- 
matyki badawczej. Sięgnięcie zaś do tej problematyki rodzi konieczność sięgania 
również do klasycznych, a nawet marksowskich metod i narzędzi analizy, do pojęć 
i spcsobów ujęcia, do adaptacji niektórych konkretnych rozwiązań *). Dotyczy 
to nie tyle zastosowań marksowskiej teorii wartości, ile może przede wszystkim 
(co zresztą nie wyczerpuje jeszcze całej liszy) scheniatów reprodukcji Marksa. 
Schematy te zawierai4 — jak pisała kiedyś sama 4. Robinsoń = proste I niezbęjnie 
konieczne podejścia do podstawowych i najberdziej aktualnych problernów teuri! 
dochodu narodowego i wzrostu gospodarczego. Natomiast narzędzia wykształcone 
przez kierunek subiektywistyczny w ekonomii, głównie dla potrzeb badania popytu 
i wzelędrnycn cen, a tym bardziej teoretyczny dorobek tego kierunku siłą rzeczy 
posi»da znikomą przydatność dla nowej problematyki badawczej. Opracowaria 
pozwalające uzmysłowić sobie, jak zachowa się konsument na jakimś bardzo 
szczególnym, dość nieprawdopodobnym rynku, w razie zmiany któregoś z przyjętych 


2) Zwraca na to uwagę m. in. O. DeEEe) Zob. „Ekonomia Polityczna”, t. 1, PWN, 
W-wa 1959 r. (str. 265—268). 
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parametrów rozumowania, są, być może, nawet interesujące, lecz tkwią na margi- 
nesie głównych problemów, nurtujacych współczesny świat i współczesną naukę. 

Wyrazny zwrot w stosunku do ekonomii marksowskiej zaznacza się w ostatnich 
latach w nauce krajów kapitalistycznych. Wszystko wskazuje, iż zwrot ten będzie 
się pogłębiał, że współczesna nauka nie upora się ze swymi problemami bez inspi- 
racji i pomocy „dziewiętnastowiecznego' marksizmu, gdyż tak się jakoś „schema- 
tycznie'* złożyło, że wlaśnie marksizm okazał się na głównym szlaku rozwojowym 
światowej nauki, gdy tymczasem podstawowe kierunki konkurującej z nim nauki 
burżuazyjnej wylądowały na peryferiach tego szlaku. Analiza makroekonomiczna 
okazała się w ekonomii politycznej „koniem trojańskim'* marksizmu. W miarę jak 
fakty te staną się dostępne Światlejszym i bezstronnym umysłom, tylko niektórzy 
studenci I roku ekonomii będą się zajmowali poklepywaniem Marksa po ramieniu, 
korzystając z naturalnych przywilejów swego wieku. 

Problemy te J. Robinson rozumie jak mało kto inny w jej środowisku Dała lemu 
wyraz w poglądzie, iż, „jeśli można miec jakąś nadzieją na jakikolwiek ogólry postęp 
w naukach ekonomicznych, to postęp ten musi polegać na zastosowaniu bardziej 
naukowych metod do rozwiązywania problemów postawionych przez Marksa'5). 
Toteż jej własne prace cechował zawsze uważny i obiektywny stosunek do dorobku 
myśli marksowskiej, iakkolwiek można mieć poważne zastrzeżenia do sposobu 1Iego 
interpretacji. Znajduje to swoje głębsze uzasadnienie. Uczony naprawdę zaintereso- 
wany w poznaniu rzeczywistości nie może sobie pozwolić na negację dorovku 
naukowego wielkich poprzedników tylko dlatego, że nie odpowiada mu ich program 
albo działalność polilyczna. Ryzykowałby w ten sposób zbyt wiele, gdyż, rezygnując 
z góry z możliwości nauczenia się czegoś od nich (choćby przy jednoczesnej krytyce 
ich poglądów), osłabiałby własną zdolność postępu w pracy badawczej. 

Joan Robinson nie jest marksistką i nie zajmuje wobec kapitalizmu postawy 
rewolucyjnej, w swych pracach niejednokrotnie zresztą podkreśla swoje rozh'-ż- 
ności z marksizmem. Z licznymi tezami zawartymi w „Akumułacji kapitału* mozna 
polemizować, jednak polemikę tę powinna cechować rzeczowość I naukowa argu- 
mentacja. 

Mamy sporo zaległości w dziedzinie przekładów z niemarksistowskiej iiteratury 
ekonomicznej. Wydając je, należy wybierać pozycje najooważniejsze pod względem 
naukowym, najbardziej charakterystyczne dla określonych kierunków. Obok poztcji 
klasycznych trzeba sięgnąć również do literatury reprezentującej współczesną pro- 
blematykę badawczą | najnowsze tendencje rozwojowe w nauce. W wypadku oma- 
wianego dzieła Joan Robinson wybór był bezwzględnie trafny. | 


Władysław Sadowskxi 


8) J. Robinson: „An Essay on Marxian Economics", Londyn 1952, str. 95. 
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nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- | 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr 1-6-100-024. » | 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
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_W_80 ROCZNILĘ URODZIN_LENINA 


EDWARD OCHAB 
Marksizm-leninizm busolq w pracy i walee 


Lenin, genialny kontynuator dzieła Marksa i Engelsa, w ciągu z górą 
trzydziestoletniej pracy teoretycznej i organizatorskiej rozwinął i wszęch- 
stronnie wzbogacił teorię oraz praktykę marksizmu, stanął na czele partii, 
która pokierowała zwycięską rewolucją proletariacką, organizował pierwe 
sze w świecie państwo robotników i chłopów, reflektorem naukowej anąa- 
lizy oświetlał skomplikowane problemy budownictwa  socjalistycznęgo 
w Kraju Rad i perspektywy rozwoju całego międzynarodowego ruchu re> 
wolucyjnego. 


Nauka i wskazania wielkiego Lenina były i są orężem w ręku partii ko- 
munistycznych i robotniczych, kierujących życiem setek milionów ludzi 
w krajach budujących socjalizm i komunizm, podobnie jak są orężem 
w walce o władzę ludu pracującego w krajach, w których jeszcze rządzą 
kapitaliści. 

Z perspektywy historycznej coraz lepiej widzą nie tylko komuniści, ale 
również wszyscy ludzie dobrej woli cegrom dzieła Lenina, wielkość jego 
geniuszu, znaczenie jego nauki dla dziejów ludzkości. | 

Trzydzieści siedem lat minęło od napisania ostatnich prac Lenina, 
a przecież karty wszystkich jego dzieł pulsują pelnią życia, przemawiają 
do nas z ognomną siłą, ułatwiają rozwiązywanie wielu skomplikowanych 
zagadnień aktualnych. 


Z pism Lenina — zarówno najwcześniejszych, z lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, jak i z późniejszego okresu, gdy lljicz był już wodzem 
wielkiej partii rewolucyjnej i sternikiem pierwszej w świecie proletariac- 
kiej nawy państwowej — bije nie tylko blask jego genialnego umysłu, ale 
i żar jego gorącego rewolucyjnego serca, pełnego miłości do ludu pracują- 
cego i nienawiści do jego ciemiężycieli. | 

W obchodach. akademiach, zebraniach, wydawnictwach związanych 
z 90 rocznicą urodzin Włcedzimierza Lenina warto i należy pokusić się 
o to, aby jeszcze bardziej zbliżyć masom ludowym, a zwłaszcza młodzieży 
naszej partii, wielkiego wodza, nauczyciela, bojownika, człowieką bezgra- 
nicznie oddansgo sprawie wyzwolenia mas pracujących i nieząchwianie, 
nawet w najtrudniejszych okresach reakcji, wierzącego w twórczę siły 
Klasy robotniczej, w jej socjalistyczne zwycięstwo. 
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Młodzież nasza zapewne nieco inaczej niż my, starsze pokolenie komu- 
nistów, przeżywa lekturę takich prac Lenina, jak: „Kto to są przyjaciele 
ludu*, „Rozwój kapitalizmu w Rosji" czy nawet polemikę z SDKPiL 
w sprawie prawa narodów do samookreślenia. Wiele bowiem problemów 
rozwiązało już życie lub straciło swą ostrą aktualność i interesuje głównie 
badaczy i teoretyków, ale gorący, pełen pasji rewolucyjnej, gniewu i sar- 
kazmu język Lenina brzmi poprzez dziesiątki lat z jednakową siłą, zagrze- 
wa i zniewala serca, budzi podziw i szacunek, staje się bodźcem do walki 
o rozwiązanie nowych, współczesnych problemów polskiego i międzyna- 
podowego ruchu rewolucyjnego. 

Nie tylko historyków i działaczy ruchu robotniczego, ale również szero- 
kie rzesze młodzieży należy zachęcać do czytania i studiowania dzieł Le- 
nina, które mogą im dać nie tylko głęboką radość intelektualną i głęboką 
wiedzę o życiu, nauczyć poznawania rzeczywistego stanowiska polityczne- 
go przeciwników klasowych, nieraz chroniących się za zasłoną dymną pięk- 
nie brzmiących frazesów, jak próbowali to czynić demaskowani przez Le-. 
nina mieńszewicy, eserowcy, kadeci, rycerze 11 Międzynarodówki, rewizio- 
niści t oportuniści wszelkiej maści. Z kart dzieł Lenina przemawiać będą 
i uczyć nie tylko jasne słowa wodza rewolucji, ale wyłaniać się będze 
i zniewalać serca postać człowieka i bojownika, piękna, fascynująca, 
niezapomniana. 

Oby najlepszym spośród naszych pisarzy, poetów, plastyków, filmow= 
ców i dramaturgów starczyło odwagi i sił twórczych, aby tę wielką po- 
stać uczynić jeszcze bardziej bliską i drogą w dziełach prawdziwej, reali- 
stycznej i socjalistycznej sztuki. 


Studiowanie dzieł Lenina, zwłaszcza najważniejszych, daje nie tylko 
ogromny zasób wiedzy o węzłowych problemach rosyjskiego i międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego, ale otwiera możliwość prześledzenia, jak 
Lenin stosował metodę dialektyczną do bezbłędnej analizy najbardziej 
skomplikowanych zjawisk. 

Dialel.tyka jest duszą marksizmu-leninizmu, najlepszą metodą nauko- 
wego poznania, niezbędnym instrumentem w pracy badacza i niezastąpio- 
nym orężem w walce rewolucyjnej. 

Od czasów Marksa nikt nie władał tym orężem tak mistrzowsko jak 
Lenin. 

Studiując dzieła Lenina, zarowno uczony, jak i działacz polityczny, może 
zarazem studiować dialektykę, uczyć się władać tą metodą, która z samej 
swe; istoty jest rewolucyjna, przed niczym nie chyli czoła, wszystkie zja- 
wiska ujmuje w ich nierozerwalnym związku przyczynowym, w ich po- 
wstawaniu, rozwoju i nieuchronnym zanikaniu, a więc może uczyć się nie 
tylko, jak poznawać świat, ale również, jak go zmieniać. 

Lenin wielokrotnie podkreślał, że marksizm nie jest zbiorem dogmatów, 
lecz wytyczną działania, że dla marksistów sprawdzianem prawdy obiek- 
tywnej jest przede wszystkim praktyka, że nie ma nic wspólnego z mark- 
sizmem przeżuwanie takiej czy innej cytaty z Marksa czy Engelsa, jak to 
robił Kautsky i jemu podobni. 
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Lenin sam siebie określił jako ortodoksyjnego marksistę i bronił zasad 
nauki Marksa przed oportunistycznymi wypaczeniami. Nigdy jednak nie 
negował, że takie czy inne pcszczególne twierdzenie Marksa czy Engelsa 
może w świetle nowych faktów, w nowej sytuacji historycznej, okazać się 
przestarzałe i nieaktualne. 


Lenin, wielki uczeń i kontynuator nauki Marksa, nie trzymał się litery 
marksizmu w sprawie znaczenia republiki demokratycznej dla zdobycia 
władzy przez robotników, ale na podstawie nowych doświadczeń histo- 
rycznych, nowych faktów, których nie mógł znać Marks ani Engels, teore- 
tycznie uzasadnił i udowodnił w praktyce, że najlepszą formą demokracji. 
dla robotników i chłopów rozbitego imperium carskiego stała się Repu- 
blika Radziecka. 


Lenin uczył nas, aby w każdej konkretnej, rozwijającej się sytuacji hi- 
storycznej szukać cech nowego i starać się bezbłędnie określić ogniwo, 
które w łańcuchu zdarzeń jest w danym momencie najważniejsze, aby na» 
stępnie z całą siłą uchwycić to decydujące ogniwo i pociągnąć SY łań-. 
cuch. 

Nasza partia, podobnie jak i bratnie partie KoRRAlIsSYRE pamięta 

o tych wskazaniach sę wodza międzyńarodowego ruchu rewolu-- 
cyjnego. 

Spotykamy czasem towarzyszy, którzy pamiętają o poszczególnych  te- 
zach Lenina, trzymają się litery leninizmu, ale zapominają o jego A 

o jego żywej, rozwijającej się treści. | 


Lenin miał po stokroć rację, gdy pisał, że imperializm neushichnie ro- . 
dzi wojnę i że imperialiści w walce przeciw państwu radzieckiemu uciek- 
ną się do agresji, interwencji, wojny kcentrrewolucyjnej. 


Historia całkowicie potwierdziła przewidywania Lenina. Kraj Rad stał 
się cbiektiem agresji imperialistycznej w latach 1918—1922 i; w latach 
1941—1945. Rozgromienie faszyzmu niemieckiego, włoskiego i japońsxie- 
go, ogromny wzrosi sił ekonomicznych i obronnych ZSRR, powstanie wiel-- 
kiej Chińskiej Republiki Ludowej i szeregu państw demokracji ludowej 
w Europie i Azji, wyzwolenie się z jarzma kolonializmu Indij i innych : 
państw w Azji i Afryce, rozmach ruchu komunistycznego i walki naro- 
dowowyzwoleńcze w krajach kapitalistycznych i w krajach zależnych 

czy krlonialnvch — wszystzie te fakty zasadniczo zmieniły układ sił 
w świecie i stwarzają nowe możliwosci w walce o pokój, o RE 
ludzkości przed katastrofą nowej wojny światowej. 


XX Zjazd KPZR w oparciu o marksizm - leninizm rozwijał naukę teni- 
na wskazując, że w nowej sytuacji historycznej, przy nowym układzie sił 
klasowych w skali międzynarodowej, powstaje szansa spętania sił wojny 
i skutecznej, realnej obrony pokoju. | 


O ziszczenie się tej szansy toczymy walkę my, komuniści, i R lu- 
dzi dobrej woli na całym świecie. | 


Oczywiście nie tylko od naszej woli zależy wynik tej gigantycznej wal- 
ki. Imperializm nie zmienił swej wilczej natury, nie znikło niebezpieczeń- 
stwo wojny, mimo to jednak postulat rozbrojenia i trwałego pokoju mięs. 
dzy państwami o różnych ustrojach społecznych przestał być mrzonką pa- 
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cyfistyczną, a stał się postulatem realnym, marksistowskim, poniewaz wy* 
rasta z realnych interesów narodów i z realnego układu sił klasowych we 
współczesnym świecie. 


PZPR, która w swej działalności kieruje się nauką marksizmu-lenini- 
zmu, całkowicie solidaryzuje się z polityką KPZR, wiernie realizującą te- 
stament Lenina. 


Popieramy radzieckie propozycje zakazu broni jądrowej i sformułowa- 
ne przez tow. Chruszczowa propozycje w sprawie etapowego, kontrolowa- 
nego rozbrojenia, wiodącego konsekwentnie do żądanego przez narody 
całkowitego rozbrojenia. 


W walce o realizację leninowskiej idei pokojowego współistnienia dwóch 
systemów, w walce o pokój, o izolowanie najbardziej agresywnych sił im- 
perializmu, szczególne znaczenie ma współpraca z krajami neutralnymi, 
zwłaszcza z tymi, które niedawno zrzuciły jarzmo kolonializmu i dobrze 
pamiętają, czym grozi narodom imperializm. 


Kraje wyzwolone z jarzma kolonializmu borykają się z zAzafanień bę> 
dącym smutnym dziedzictwem po okresie haniebnego wyzysku kolonial- 
nego. Kraje te z głębokim zainteresowaniem obserwują rozwój krajów so- 
cjalistycznych, zwłaszcza azjatyckich, które obaliły władzę cudzych i wła- 
snych wyzyskiwaczy i rozwijają się niezwykle szybko, stanowiąc wymow- 
ny, konkretny przykład tego, co mogą osiągnąć narody wyzwolone od ka- 
pitalizmu, skupione wokół władzy ludowej, kierujące się nauką marksi- 
zmu-leninizmu. 


Oczywiście nie zrezygnują imperialiści z prób oddziaływania na klasy 
posiadające i szeroką opinię publiczną w krajach zacofanych, nie omiesz- 
kają wykorzystywać takich czy innych potknięć taktycznych z naszej 
strony, nie osłabią wysiłków zmierzających do podsycania uprzedzeń 
i wahań wobec komunizmu, ale całokształt obiektywnych warunków 
sprzyja nam, komunistom, a nie imperializmowi. Chodzi o to, aby te ko- 
rzystne dla nas obiektywne warunki umiejętnie i całkowicie wykorzystać 
kierując się nauką wielkiego Lenina, który zawsze kładł ogromny nacisk 
na sprawę zdobywania sojuszników w walce z głównym wrogiem, z głów 
nym niebezpieczeństwem, z imperializmem. 


Dalszy szybki rozwój gospodarczy i kulturalny krajów socjalistycznych, 
dal=«e sukcesy nauki i techniki socjalistycznej, dalszy wzrost stopy Życio- 
wej mas ludowych wyzwolonych z pęt kapitalizmu = oto potężne argu- 
menty, które rzucamy i z coraz większą siłą będziemy rzucać na szalę wal- 
ki o pokojowe zwycięstwo nowego, socjalistycznego świata nad chylącym 
się ku upadkowi światem imperializmu, 


90 rocznicę urodzin Lenina pragniemy uczcić w pierwszym rzędzie jesz- 
cze bardziej wytężoną pracą nad realizacją naszych ambitnych planów bu- 
downictwa socjalistycznego i jeszcze ściślejszym zespoleniem naszych wy 
siłków z wysiłkami bratnich narodów walczących o zwycięstwo sił poko- 
ju i socjalizmu na całym świecie. 


Naród nasz osiągnął niemałe sukcesy w pracy nad rozbudową socjali- 
stycznego przemysłu. Doświadczenie wielu lat wskazuje, że na ogół rea|- 
nie wysuwamy i wykonujemy planowane zadania w tej dziedzinie. To sa- 
mo wieloletnie doświadczenie uczy nas, że znacznie trudniej przychodzi 
realizacja napiętych planów w dziedzinie rolnictwa, gdzie nieraz dotkli- 
wie odczuwamy kaprysy przyrody, oraz trudności wynikające z rozdrob- 
n.enia i zacofania naszego rolnictwa w sektorze gospodarki indywidualnej 
obejmującej ponad 850% areału użytków rolnych. 


Podniesienie stopy życiowej mas w dużym stopniu zależy od wzrostu 
produkcji rolnej, a to z kolei wymaga coraz szerszego stosowania zespo” 
łowych metod gospodarowania opartych na nowoczesnej, wysoko wydaj= 
nej technice. 

PZPR w całokształcie swej dźisialaócd kieruje się busolą leninizmu, 
a socjalistyczną przebudowę rolnictwa traktuję jako swe podstawowe za- 
danie programowe. 

Lenin wskazywał: 

„Jedynie w wypadku, gdy uda się w praktyce wykazać chłopom wyż- 
szość społecznej, kolektywnej, zespołowej, artelowej uprawy roli, tylko 
wtedy, gdy uda się dopomóc chłopu poprzez zespołowe, artelowe gospo- 
darstwa — jedynie wówczas klasa- robotnicza, posiadająca w swych rękach 
władzę państwową, rzeczywiście dowiedzie chłopu słuszności swego sta- 
nowiska, rzeczywiście w sposób trwały i należyty przeciągnie na swoją 
stronę wielomilionowe masy chłopskie. Dlatego trudno przecenić znacze- . 
nie wszelkiego rodzaju przedsięwzięć mających na celu popieranie zespo- 
łowej, artelowej gospodarki rolnej. Mamy miliony oddzielnych gospo- 
darstw, rozrzuconych, rozproszonych w wiejskiej głuszy. O tym, by gos- 
podarstwa te można było przebudować w jakiś szybki sposób, za pomocą 
jakiegoś rozkazu, oddziałując z zewnątrz, nie ma nawet co myśleć, było- 
by to zupełną niedorzecznością. Zdajemy sobie doskcnale sprawę, że od- 
działywać na miliony drcbnych gospodarstw chłopskich można tylko stop- 
niowo, ostrożnie, jedynie za pomocą dobrego przykładu praktycznego". 

Pomni wskazań Lenina o znaczeniu prostych form kcoperacji dla bu- 
downictwa socjalistycznego na wsi, rozwijamy obok spółdzielni zaopa- 
trzenia i zbytu, spółdzielni mleczarskich, ogrodniczo-warzywnych itp. 
szczególnie ważne w naszych warunkach formy zespołowego działania 
chłopów w postaci kółek rolniczych. 

Rozwój ilościowy i jakościowy kółek rolniczych ma ogromne znaczenie 
dla stopniowego podnoszenia poziomu produkcji chłopskiej, stopniowego 
przyzwyczajania milionów indywidualnych chłopów do gromadzkiego, ze- 
społowego działania w dziedzinie produkcji, stopniowego dojrzewania mas 
chłopskich do dobrowolnego przejścia od gospodarki rozproszonej do go- 
spodarki wielkorolnej, zespołowej, wysoko wydajnej, socjalistycznej. 

PZPR występuje wobec mas chłopskich i całego narodu z wielkim pro- 
gramem rozwoju kółek rolniczych, przeznaczając wielomiliardowe śroa- 
ki na jego realizację. 

Wykonanie naszego programu rolnego, podniesienie produkcji i socja- 
listyczna przebudowa wsi wymagają obok ogromnych środków materal- 
nych i intensywnej pracy organizatorskiej, przede wszystkim leninowskiej 
wytrwałości i konsekwencji w działaniu partii. 
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Lenin uczył, że bez mocnej i głęboko związanej z masami partii robot- 
niczej nie mogą masy pracujące ani zdobyć i utrzymać władzy, ani zbu- 
dować ustroju socjalistycznego. Zarazem wskazywał, że partia i państwo 
proletariackie silne są świadomością mas, że dzieło tworzenia nowego 
ustroju społecznego — socjalizmu może być urzeczywistnione tylko przy 
najaktywniejszym udziale najszerszych mas ludowych.  „Socjalizmu — 
uczył Lenin — nie utworzy się zarządzeniami z góry. Duchowi jego obcy 
jest urzędowo-biurokratyczny automatyzm; żywy, twórczy socjalizm — to 
dzieło samych mas ludowych"... 

Pamiętając o tych wskazaniach Lenina będziemy wytrwale pracować 
nad umocnieniem naszej wielkiej partii, godnie kontynuującej bohater- 
skie tradycje PPR, KPP, SDKPiL, lewicowego nurtu PPS, I Proletariatu. 

Kierując się busolą marksizmu-leninizmu będziemy nadal wytrwale 
pracować nad wyjaśnieniem masom polityki partii, polityki odpowiadają- 
cej najgłębszym interesom mas ludowych i całego narodu, będziemy wy- 
trwale, cegła po cegle, budować ustrój socjalistyczny w Polsce, zacieśniać 
więzy proletariackiego internacjonalizmu  zespalającego nas z bratnimi 
partiami i milionami ludzi pracy całego świata, którzy walczą pod sztan- 
darami Lenina o pokój i socjalizm, 


Lenin we wspomnieniach współczesnych 


„Utarło się, że w naszej, nazwijmy ją przyjacielską, literaa 
turze przedstawia się Lenina wyłącznie jako człowieka wy» 
jątkowego, bohaterskiego, który szczęśliwie łączył niezwykłą 
siłę wykształconego umysłu z olbrzymią wolą polityka i który 
raz na zawsze wytknął sobie niezmienną drogę walki o zwy» 
cięstwo swego tidealu społecznego. 

Wszystko to jest piękne, wszystko oczywiście, ogólnie bio+ 
rąc, bezsporne, ale w tak narysowanym mortrecie zabraknie 
jednego — żywych cech człowieka z krwi it kości. Jąkkol- 
wiek bowiem tytanicznymi rysami był obdarzony największy 
wódz światowego proletariatu, nie jest on oderwaną tdeq bez 
ciała i krwi, legendarnym bohaterem wyobraźni ludowej, 
któremu obce jest wszystko, 20 śmiertelne i przemijające — 
lecz jest właśnie żywym człowiekiem. Ma prawo, jak wszyscy 
inni ludzie śmiertelni, powizdzieć o sobie: «jestem człowie+ 
kiem i nic, co ludzkie, nie jest mi obce»." 


Przypominam sobie właśnie pewien moment, który charakteryzuje Lenina 
jako pedagoga. 

Na emigracji w 1904 roku, w okresie najbardziej cichym", martwym, 
w okresie, kiedy bolszewicy borykali się z niezwykłymi trudnościami, Lenin 
nie dopuszczał, abyśmy stracili ducha lub popadli w stan drzemki umysło= 
wej. Organizował regularne zebrania grupki genewskich bolszewików, na 
których pod jego kierownictwem systematycznie studiowano prosram partil 
Jakimże wzruszającym obrazem były owe zebrania! Lewe figlarne oko Le 
nina rzucało wtedy przyjazne blyski i bynajmniej nie zamierzało błyskawicą 
tronii przeszyć któregoś z kolejnych nieforiunnych mówców. Nikt nie krę> 
pował się w wypowiedziach, chociaż mówiło się wiele szlachetnych głupstw, 
Lenin zawsze wyrozumiale I delikatnie naaprowadzał na właściwą drogę wa- 
hającą się myśl któregoś z politycznych niemowląt. Zdumiewające, że mime 
niejednolitego pozlomu słuchaczy, wśród których byli i inteligenci z dużym 
przygotowaniem teoretycznym, i ledwie umiejący czytać robotnicy — wszyscy 
w jednakowej mierze czuli się uczniami klasy przygotowawczej. którzy ma- 
ją do przebycia wielką drosę poznania wiedzy partyjnej. Lenin zwickszał 
wymagania w stosunku do inteligentów. których mzlistą frazeologię poddawał 
skrupulatnej analizie krytycznej. natomiast wyczulonym uchem natychmiast 
podchwytywał każdą zdrową mvśl podsunietą przez prole!tariacki instynki 
robotnika, choć częstokroć wypowiedzianą Sszorstkim jęzvkiem człowieka nie-> 
wyksztalconego. Wynik — wszyscy byli bardzo zadowoleni z tych lekcji 
i mało kto z nas bez dostatecznie ważnych powodow pozwalał sobie na 
opuszczenie kolejnego zebrania naszej szkoły partyjnej. 

Utarło się. że w naszej. nazwijmv ją przyjacielską, literaturze przedstawia 
się Lenina wyłącznie jako "złowieka wviątkoweęgo. bohaterskiewo. klory 
szczęśliwie łączył niezwykją siłę wykształconego umysłu z olbrzymią wolą 
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polityka | który raz na zawsze wytknął sobie niezmienną drogę walki o zwy* 
cięstwo swego ideału społecznego, 

Wszystko to jest piękne, wszystko oczywiście, ogólnie biorąc, bezsporne, 
ale w tak narysowanym portrecie zabraknie jednego — żywych cech czło- 
wieka z krwi | kości. Jakkolwiek bowiem tytanicznymi rysami był obda- 
rzony największy wódz światowego proletariatu, nie jest on oderwa- 
ną ideą bez ciała | krwi, legendarnym bohaterem wyobraźni ludowej, 
któremu obce jest wszystko, co śmiertelne i przemijające — lecz jest wła- 
śnie żywym człowiekiem. Ma prawo, jak wszyscy inni ludzie śmiertelni. po- 
wiedzieć o sobie: „jestem człowiekiem I nic. co ludzkie, nie jest mi obce". 
Bez tych maleńkich kresek, bez tych drobnych cech pochodzenia „ziem- 
skiego", tak miłych w zestawieniu ze wszystkim wielkim, co wynosi Lenina 
ponad ołaczający go tłum, otrzymalibyśmy nie żywy portret, lecz trochę 
ckliwy, święty obraz „nieblańskiej" istoty, przed którą tłum ma bić pokłony 
i palić kadzidła. 

Siły twórcze pieniły się w nim z daleko większą mocą niż w kimkolwiek 
innym spośród otaczających go ludzi. W młodości, na zesłaniu, z niezwykłą 
ochotą | zapałem uprawiał wszelkiego rodzaju sporty | oddawał się rozryw- 
kom umysłowym, 


(ze wspomnień PANTIFLEJMONA LEPIESZYŃSKIEGO — jednego 
z najstarszych działaczy KPZR). 


Włodzimierz Ijicz, jak wiadomo, egromnie dużo pracował. Całe jego życie 
wypełniała wytężoną praca. Ale umiał on również wypoczywać. Ja osobiście 
nie miałem możności widzieć go przy pracy. natomiast bardzo często byłem 
świadkiem tego. jak spędzał swój wolny czas. Iljicz umiał organizować wy- 
poczynek, tak że tych parę godzin, jakimi rozporządzał, dostarczały mu za- 
pasu energii na wiele dni. 

Ża najlepszy rodzaj wypoczynku uważał Włodzimierz Iljicz niedzielne wy- 
jazdy za miasto. „Jak najdalej od miejskiego zgiełku, jak najdalej od Mo- 
skwy!' — mówił zastanawiając się w sobotę, dokąd następnego dnia po- 
jechać, 

Przez pierwsze miesiące pobytu w Moskwie Włodzimierz I[ljicz w każdą 
sototę zwracał się de mnie z pytaniem: „No, towarzyszu Gil, co będziemy 
jutro robić?* Po czym rozkladał na stole mapę Moskwy | wybierał którąś 
z mało znanych miejscowości podmoskiewskich. 

— No, na przykład Itublewo... Nie wiecie, towarzyszu Gil, co to za miej- 
scowość? 

— Po raz pierwszy słyszę, Włodzimierzu Iljiczu — odpowiadałem. Urodzi- 
łem się i mieszkałem w Petersburgu, nigdy dotychczas nie bywałem w Mo- 
skwie | nie zdążyłem jeszcze poznać jej okolic. 

— Nie wiecie? No, to lym lepiej. Poznamy więc. 

I jechaliśmy na chybił trafił z pięćdziesiąt, sześćdziesiąt kilometrów za 
Moskwę. Jeśli to była wiosna, polowaliśmy na słonki I głuszce. W lecie 
najczęściej kąpaliśmy się, chodziliśmy po lasach, leżeliśmy na trawie, zbie- 
raliśmy grzyby. Z nadejściem jesieni znów zaczynały się polowania: na cie- 
trzewie, zające. 

Najbardziej ulubioną porą roku Włodzimierza Ijiczą była zima, najlepiej 
wtedy odpoczywał na świeżym powietrzu. Wszystkie zimowe niedziele spę- 
dzał na saniach motorowych I na nartach. 


Włodzimierz Iljicz był doskonałym myśliwym i znał wszystkie arkana ssłuki 
myśliwskiej. Wiedział dobrze, jak należy podchodzić to czy inne zwierzę lub 
ptaka, jak zbliżyć się do nich, w którym momencie strzelać | kiedy spusz- 
czać psa ze smyczy. Umiał on według słońca określić kierunek i nigdy nie 
używał kompasu. W nieznajomym lesistym terenie Lenin orientował się 
według drzew, jak wprawny myśliwy. 

Pragnąc uczynić polowania jeszcze bardziej interesującymi, umyśliłem 
zwerbować specjalisię-myśliwego. Miałby on towarzyszyć Włodzimierzowi 


Hljiczowi w czasie polowania, ewentualnie zaś pełnić również obowiązki po- 
zaocnika szofera, 

— Czy to prawda, że potrzebny jest wam pomocnik? — zwrócił się do 
mnie z pytaniem Włodzimierz Iljicz i chytrze zmrużył oczy. — Jeśli chce- 
cie go wziąć tylko jako myśliwego — zabraniam! 

— Ależ skąd, Włodzimierzu Iljiczu, potrzebny mi jest w garażu pomocnik! 

— No dobrze, w takim razie zgoda. 

Od tej pory Leninowi w czasie polowań towarzyszył myśliwy, Pleszakow, 
Kktóry umiał je świetnie organizować. Włodzimierz Iljicz wysoko cenił wiedzę 
dłowiecką Pleszakowa. 

Włodzimierz Iljicz nie należał do takich myśliwych, którzy za wszelką 
cenę chcą się chwalić trofeami. Lubił samo polowanie, długie marsze, uwiel- 
bia? las, powieirze leśne. Trofea myśliwskie były dla Iljicza nie celem po- 

Rowania, lecz jego rezultatem. Nierzadko wszystko, cośmy w niedzielę 
" apolowali, polecał mi oddawać znajomym lub towarzyszom. 

— Zróbcie to tak, by nie zwracać zbytniej uwagi — mówił Włodzimierz 
Iljicz — zadzwońcie, a gdy wam otworzą, bez słowa kładźcie ptactwo 
w przedpokoju i natychmiast wychodźcie. Zrozumieliście? 

Śmiałem się i zapewniałem, żę doskonale rozumiem. 

Pewnego razu podczas polowania zdarzył się następujący wypadek. Włlo+ 
dzimierz Iljicz przekradł się bezszelestnie przez gęsty las, fuzję miał go- 
tową do strzału. Nagle wprost na niego wyszedł wolno i spokojnie lis. Ryl 
bardzo piękny, miał puszystą miedzianozłołą ki'ę. Włodzimierz Ijicz, za- 
chwycony jego pięknością, zamarł. Nie wystrzelił, chociaż lis przeszedł bar= 
dzo blisko I powoli. Obserwowałem tę sc>nę z daleka. 

Jeśli zdarzało się, że na polowaniu ktośkolwiek szedł z Włodzimierzem 
Tljiczem, stawiał on warunek: 

— Proszę tylko bez anarchii! Wszyscy podporządkowujemy się Pleszako+ 
wowi. On wie najlepiej, jak należy postępować. Wy zaś, towarzyszu Ple. 
szakow, rozkazujcie | komenderujcie nie krępując się. 

Włodzimierzowi lljiczowi bardzo podobała się wieś Zawidowo, odlegla 
o sto kilometrów od Moskwy. Było tam wielkie gospodarstwo łowieckie. Po- 
lowaniami kierował starszy gajowy Poroszyn. Lenin namiętnie lubił wielkie 
polowanie — z końmi.i psami. Ale do Zawidowa było daleko I Włodzimierz 
Iljicz połował tam tylko kilka razy. 

Ciekawe były nasze letnie wyprawy za miasto. Każda wolna niedziela 
była dla Włodzimierza Iljicza dniem przynoszącym mu wiele różnorakich wra- 
żeń. Te niedzielne wycieczki dostarczały mu zapasu energii na cały tydzień. 
VYyjeżdżaliśmy zazwyczaj w sobotę wieczorem i wracaliśmy w poniedziałek 
rano. Miejscowości wybieraliśmy na chybił trafił, aby tylko odległe i w nie- 
znanej okolicy. 

Począwszy od wiosny 1919 roku Włodzimierzowi Iljiczowi często towarzy» 
szyła Maria lljiniczna, 


Podjeżdżamy czasem do jakiejś zapadłej wioski. Włodzimierz Iljicz proci, 
aby zatrzymać auto, i idzie zawrzeć znajomość z chłopami, poszukać nociegu. 

— Włodzimierzu Iljiczu, a może wejdziemy tutaj? — proponuje ktoś z nag 
wskazując ładny | porządny dom. 

— Nie — odpowiada Lenin — o, tu wejdziemy — | prowadzi do zwykłej, 
maleńkiej, ale schludnej chaty. 

Na odpoczynek czy nocieg Włodzimierz Iljicz najchętniej zatrzymywał się 
u biednych chłopów; jakość przyjemniej i bardziej szczerze z nim rozmawiali, 
Kiedy pogawędziii już i zjadł kolację złożoną z wiktuałów zakupionych 
u chłopów lub przywiezionych z sobą, Włodzimierz Iljicz zwracał się do ge- 
spodarza: 

=— No, a teraz spać! Wstaniemy o świcie I hajda do lasu! Prowadźcie nas 
do stodoły. 

W czasie wycieczek Włodzimierz lljicz nocował zawsze tylko w stodole, 
Nieraz gospodarz starał się stworzyć gościom warunki „komloriowe”: pe- 
słać coś czy dać poduszki, Wlodzimierz Iljicz zawsze kategorycznie odmawiał: 

— Nic, proszę, nie szykujcie! Będziemy spać po prostu na sianie. Żadnej 
pościeli! Inaczej całe wrażenie | przyjemność będą zepsute! 

Jeśli z Włodzimierzem lijiczem przyjeżdżał ktoś palący (lljicz nie paijił 
I nie lubili dymu tytoniowczo), to Iljicz mówił zwykle: 


SE” 
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— No, palacze! Napalcie się do syta, aby m! nikt nie palił w nocy! W prze= 
Mwnym razie — pod sąd! 

Zdarzyło się kiedyś, że ktoś w nocy ukradkiem zapalił papierosa. Włodzi- 
mierz lljicz wstał wówczas i rzekł: 

— Jak wy możecie to robić? Przecież to niesłychane — palić w stodole! 

Okrywał się V'lodzimierz Iljicz zwykle własnym paltem albo pledem, a ra- 
Dno szedł myć się pod studnię albo do rzeki. 

Za jego przykładem szli wszyscy innl. 

Nazajutrz Lenin bardzo wcześnie rozpoczynał swój dzień wypoczynku — 
dzień pełen ruchu, wypełniony polowaniem, zbieraniem grzybów, leżeniem 
na trawie, biegami i ściganiem się. 

W poniedziałek rano Włodzimierz Iljicz opuszczał las, wieś czy rzekę o©d- 


młodzony i rześki. Rozpoczynał się tydzień pełęn wielkiej i ogromnie trud- 


nej pracy, pracy wodza narodu. 

W czasie odpoczynku Włodzimierz Iljicz lubił towarzystwo różnorakich lu- 
dzi. lubił nawiązywać rozmowy z przygodnymi przechodniami, szczególnie 
jeśli to byli chłopi. „Słuchajcie no — zaczynał rozmowę — gdzie tu jes 
w pobliżu rzeka?*, „Hej, chłopcy, a gdzieżeście tyle grzybów zebrali? Po- 
każcie i nam!*' | 

Częstokroć bywało tak: wjedzie nasz samochód między zabudowania wsi 


'a za nami biegnie hurma dzieci. 


— Zatrzymajcie się, weźmiemy je — mówił wtedy Włodzimierz Iljicz, po 
czym pomagał dzieciarni wdrapać się do auta, W drodze żartował, śmial się, 
wybytywał dzieci o różne różności. 


— Trzymajcie się mocno! — upominał Lenin. — Trzymajcie się! No, a ie- 
raz — mówił po jakimś czasie — wystarczy, zabłądzicie jeszcze! 


— Nie bójcie się, wujku! My czasem po grzyby chodzimy pięć wiorst! 


(Ze wspomnień STEFANA GILA — osobistego szofera Lenina). 


W przerwie między obradami XI Zjazdu partii podchodzi do mnie Maria 
Glasser, sekretarka Lenina, 


— Towarzyszu Kriwow, wejdźcie, proszę, tu do tego pokoju. 

— A co się sta!o? 

- Wejdźcie proszę. To polecenie Włodzimierza Iljicza... 

Idę. Otwieram drzwi i omal nie wpadam na Dzierżyńskiego, który właśnie 
wychodzi zapinając bluzę. 

— Acha, tyś też wpadł! No, ldź, Idź!... 


W pokoju irzech ludzi w białych fartuchach: dwóch w starszym wieku, 
jeden młody. Młody, tłumacz, połeca mi rozebrać się, ponieważ panowie 
niemieccy profesorowie mają zbadać mój stan zdrowia, Wiedziałem, że szgod- 
nie z uchwałą Biura Politycznego wezwano do Lenina dwóch wybitnych 
lekarzy: Klemperera z Berlina i Forstera z Austrii, Nie wiedziałem jednak, 
że Lenin poprosił ich o zbadanie grupy działaczy partyjnych, którzy za caralu 
siedzieli w więzieniach, byli na katordze... Kiedy człowiek wpadł już w ła- 
py iekarzy — nie ma co opierać się. Toteż pokornie pozwalałem ostukiwać 
i oglądać swą klatkę piersiową, plecy, brzuch, a znakomici eskulapowie coć 
pisali, pisali i pisali... 

Po tym przeglądzie każdemu z nas wypisano specjalną karię ze wszystkimi 
lekarskimi zaleceniami. których należało bezwzględnie przestrzegać, czego 
oczywiście niki z nas nie robił. Dowiedziawszy się o tym, Lenin kategorycznie 
zażądał od nas wykonywania wskażówek lekarzy. 


Mam jeszcze tę kartę z zaleceniami, w której lekarze nakazują: „Praco- 
wać z przerwami co 2 godziny. Skasować pracę wieczorami | wieczorne peo- 
siedzenia. Kłaść się wcześnie spać i wcześnie wstawać. Codziennie spacero- 
wać i przebywać na świeżym powietrzu. Unikać zadymionych pemieszczeń. 
Zakazuje się występowania na zebraniach". 


Oto czego powinienem był przestrzegać na równi ze swymi obowiązkami 
partyjnymi, aczkolwiek ostatni punkt dotyczący zebrań mógłbym uważać 
po prosiu za tłumienie krytyki. 


(ze wspomnień TIMOFIEJA KRIWOWA — zasłużonego działacza 
partyjnego). 


Pamiętam następujący wypadek. Podczas jednego z naszych spotkań Wło- 
dzimierz lljicz mówi do mnie: 

— Są skargi, że Cziczerin (ówczesny ludowy komisarz spraw zagranicz 
uych) zwołuje posiedzenia po godzinie 12 w nocy i przeciąga je do 4 — 5 nad 
ranem. Porozmawiajcie z nim — po cóż on tak marnuje zdrowie sobio 
I innym? | 

Udałem się do Cziczerina | zacząłem przekonywać go co do tak oczywistej 
prawdy, jak to, że w nocy trzeba spać, a pracować w dzień. Ale Cziczerin 
był szczególnym człowiekiem, zaczął mil dowodzić, że właśnie w nocy, gdy 
nikt nie przeszkadza, trzeba pracować, w dzień zaś spać. Zaczął to nawet 
podbudowywać argumentami naukowymi zaczerpniętymi z książki o planiu 
kogutów. która właśnie się ukazała, a którą poprzednio przerzuciłem, mająe 
obowiązek przeglądania publikowanej literatury o tematyce biologicznej. 
I jakkolwiek udowadniałem Cziczerinowi. że koguty kładą się spać „po ko- 
guciemu* i dlatego o godzinie 2 w nocy czują „przypływ energii", on po- 
został nieugięty. Przy następnym spotkaniu mówię Wilodzimierzowi Iljiczowi: 


— Co mam zrobić z Cziczerinem? Po prostu ma na tym punkcie bzika, 


W kilka dni później otrzymuję uchwałę KC: dla Cziczerina, kopia — dla 
mnie. Cziczerinowi zabroniono organizowania zebrań kolegium po godzinie 
1 w nocy. 


(ze wspomnień MIKOPAJA SIEMASZKI, jednego z organizatorów 
radzieckiej siużby zdrowia). 


Włodzimierz Njlcz prowadził zebrania dość rygorystycznie. Co prawda, spe- 
ejalnej potrzeby utrzymy' ania rygoru nie było. Ogromny szacunek, jakim 
wszyscy otaczali Lenina, sprawiał, że obrady toczyły się bardzo sprawnie, 
W KC i Radzie Pracy I Obrony czas trwania przemówień | wypowiedzi ogra- 
niczony był do 3—5 minut; ściśle przestrzegał tego przede wszystkim sam 
Lenin. Mial przed sobą zawsze zegarek z sekundnikiem i na'ychmiasi po- 
kazywał go mówcy, ilekroć przekraczał wyznaczony czas. Palić kategorycznie 
zabraniał, ponieważ zaś palących było sporo, często zdarzało się. że przy 
stole siedziało mniej osób niż w końcu sali przy dymniku, gdzie towarzysze 
schodzili się na papierosa. W takich wypadkach Lenin zaczynał Iirytować 
się i domagał się. aby palący wrócili na miejsca. Bardzo dbał o to. aby ze- 
brania były jak najmniej męczące. O ile pamiętam, z jego inicjatywy zain 
stalowano pewnego dnia jakieś urządzenie do ozonizacji powietrza na sAall, 
a w jego gabinecie stała wielka zielona palma, która zajmowała prawia 
trzecią część pokoju. 

Muszę zaznaczyć, że pomimo Surowego rygoru nie odczuwało się na po- 
siedzeniach żadnego skrępowania. Atnosfera była zupełnie swobodna, kole- 
żeńska. Lenin był wymagający, ale w jezo stosunku do iudzi aigdy nie było 
nic, co by moglo kogoś dotknąć lub obrazić. Każdy mówił to, co myśli. nie 
bojąc się. że spotka go ostra reprymenda. Z Leninem można było zupełnie 
swobodnie spierać się o każdą sprawę. i spory takie miały miejsce. Niejy 
nie uważał, że jegc „danie jest nieomylne, i zawsze uważnie wysłuchiwał 
argumeniów innych »owarzyszy, 
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Lenin nie wywoływał wśród obecnych żadnego uczucia skrępowania; po— 


- wiedziałbym nawet, Że stawiając niekiedy naprowadzające pytania, chętnie 


widział inicjatywę i swotodne wypowiadanie się towarzyszy, zawszę uważ- 


"nie przysłuchiwał się, jeśli mówca miał coś ciekawego do powiedzenia. Za- 


razem nigdy nic przechodził do porządku nad wypowisdzią zasadniczo nie- 


'głuszną. Kiedy chodziło o sprawy pryncypialne, Lenin byl bezwzględny wo- 


bec tych wszystkich, którzy próbowali zejść z bolszewickich pozycji lub na- 
ruszyć zasady bo!szewickie. Wtedy nie zważał już ani na stanowiske, ani 
na bliskie stosunki, jakie łączyły go z tymi towarzyszami, 

Lenin miał duże poczucie humoru; śmiech jego był bardzo zaraźliwy. Zda- 
rzało się na przykład, że na posiedzeniach KC tow. Kalinin (a trzeba stwier 
dzić, iż tow. Kalinin mimo całej swej zewnętrznej prostoty był jednym z naj- 
wybitniejszych działaczy partyjnych i państwowych; w sposób zupełnie wy- 
jątkowy łączył w sobie dużą kulturę I bogate doświadczenie rewolucyjne 
z praktyczną mądrością życiową) zabierając głos lubił zazwyczaj wtrącić coś 
tak osobliwego | oryginalnego, Że wszyscy pokładali się ze śmiechu, zwłasa- 
cza Lenin. Lenin śmiał się do łez I wciąż powtarzał: „Jak, jakeście to po- 
włedzieli, towarzyszu Kalinin?" — I znowu rozlegał się zaraźliwy śmiech. 
Wszystko to przeplatało się z omawianiem doniosłych zagadnień polityki 
wewnąstrznej i międzynarodowej. 

Niekiedy w czasie posiedzenia Lenin odsuwał się od stołu wraz tę «wym 


'plectionym fotelem I pogrążał się w zadumie lub skłoniwszy nisko głowę 


szybko coś zapisywał, robił notatki. Widocznie myśli jego, oderwawszy się 
od spraw bieżących. koncentrowały się już wokół innych zagadnień. 
Lenin bardzo cenił czas, nie lubił tracić go na długle roztrząsania Sam 


- mówił krótko, niekiedy ograniczał się tylko do wniosków akładanych ustnie 


albo też naprędce notował je w czasie posiedzenia na skrawkach papieru. 

Jeśli w czyimś przemówieniu były słuszne wnioski, nigdy nie starał się 
jsko przewodniczący sam ich formułować, lecz natychmiast zwracał się do 
autora: „Dyktujcie, proszę, wasz wniosek". Przewodnicząc na posiedzeniach 
Lenin nigdy nie pretendował do tego, aby jego zdanie byłe uznane za osia- 


„teczne. Jeśli istniały najmniejsze nawet rozbieżności w sądach lub wnio- 


skach, zawsze rozstrzygało sprawę głosowanie. Najbardziej jednak xrależnio 
Leninowi na iym, aby dvskutanci rozumicli przytaczane argumenty | byli 
przekonani o ich słuszności, ponieważ to właśnie powinno być podstawą 
słusznych decyzji. 

Nigdy nie widziałem, by Lenin na posiedzeniach był chmurny lub zde- 
nerwowany — i io bez wzzlędu na trudną czasem sytuację, ani też na stan 
swego zdrowia. Lenin z natury był pełen radości życia, Ale dosłownie pie- 
nił się, kiedy dochodziła do niego wiadomość o niewykonaniu jakiejś uchwa- 
ły czy nierzetelnym stosunku do sprawy albo naruszeniu dyscypliny partyj- 
nej lub państwowej. Taki pracownik nie mógł liczyć na najmniejszą po- 
b!łażliwość I Wiodzimierz liljicz żądał jak najsurowszego ukarania sprawcy. 


(Ze wspomnień ANDRZEJA ANDREJEWA — wybitnego uzidlacze 
partyjnego t radzieckiego działacza państwowego). 


Jesienią 1971 roku wypadło mi kiedyś przesłać Leninow! bardzo pliny list 
w watnej sprawie, o której musiałem z nim mówić osobiście. Zadanie od- 
niesienia listu na Krenl powicrzyłem dziesiecio- czy też dwunastoletniemu 
chłopczykowi, synowi pniegtego na froncie czerwonoarmisty. Wytłumaczylem 
chlopcu, że list ten musi być przekazany towarzyszowi Leninowi, że musi 
się spieszyć, by bczwłocznie oddać ten list, że ma poczexać na odpowiedź 
i zaraz wracać, 

Chlopiec, na którym moje stowa wywarły bardzo wielkie wrażenie. niczym 
strzała pobiegi na Kreml. Czekam i czekam, mija godzina za godziną. a moe- 
jero poslarica jak nie ma, tak nie ma. Wreszcie, gdy już się Sciemnito, chło- 
pak się zjawia, zadzierając nosa i przybierając bardzo tajemalczą minę. 
Oburzyłem się na niego. 


— Gdzieżeś przepadł? 

— () — odrzekł chłopiec — ja rozmawiałem s samym towarszy. 
szem Leninem! 

Potem mi w Kremlu opowiedziano, że tak było w rzeczywistości. Chłoplee 
ca nie na świecie nie chciał oddać mojego listu nikomu innemu jak tylko 
osobiście Leninowi; czekał aż skończy Się posiećzenie, po csym go Lenia 
tstetnie zatrzymał | wypstywał, jaką otacza się opieką dzieci poległych na 
trontach żołnierzy Czerwonej Armii. 


, 


(Ze wspomnień RORERTA MINORA = znanejo komunisty amerye 
kańskieyo, artysty malarza). 


Jeśli chodzi o Włodzimierza lljicza, to będąc bardzo wrażliwy czuły sa 
potrzeby, towarzyszy, starając się wszelkimi sposobami polepszyć im wa» 
runki pracy | bytu, sam jednocześnie by! zdumiewająco skromny | wyma 
gania miał niewielkie. Pamiętam, że kiedy cząd radziecki przenosił się 
z Piotrogrodu do Moskwy. Leninowi zaproponowano duże i wygodne miesz 
kanie, On jednak nie przyjął tej propozycji, wolał niewielkie pomieszczenie, 
maleńkie, niskie pokoiki bardzo Skromnie umeblowane. 

Przypominam sobie również inny fakt. Jeden 2 dyrektorów pollmoskiew= 
skich sowchozów przysłał Włodzimierzowi lijiczowi w ozasle jego choroby 
owoce. Włodzimierz lijicz s/'rasznie zbeształ „usłużnego dyrektora, A owoce 
kazał natychmiast odesłać do sanatorium dla dzieci. 

Skromność Włodzimierza Iljicza nie miała w sobie nie wymuszonego ani 
sztucznego, Była to skromność przyrodzona, płynąca 2 serca, W 15921 roku 
byłem świadkiem następujrcego wydarzenia, które miało miejsce w zakładzie 
fryzjerskim na Kremiu. Znajdowało się tam kilka osób czekających ewojej 
kolejności. Nieoczekiwanie wszedł Lenin. spytał, któ przyszadł oustalni, po 
czym usiadł na Krześle, wyjął z kieszeni gazetę | zaglebił się w Cłytaniu. 
Gdy Fotel fryzjerski się zwolnił, lljiczowi zaproponowano, aby usiadł poza 
kolejnością. 
|| m Nie, towarzysze, nie zgadzam się, dziękuję wam — odpowiedział Wło- 
dzimierz iljicz — powinniśmy przestrzegać kolejności, Przecież sami ustalle 
liśmy taki tryb. Poczekam. 

Włodzimierz Iljicz strasznie nie lubił, gdy okazywamo s2łczególńe salntere» 
sowanie jego Osobą, nie znosił pochlebstw ani służalczości, Nie lubił, kied9 
jego zasługi wynoszono pod niebiosa, kledy nazywano go „Wielkim, „e 
nlalnym". Marszczył brwi | machał ręką. gdy na wiecach lub zebraniach 
urrądzano mu owacje, Zabraniał wprost dodawać do swego nazwiska jakie 
kolwiek przymiotniki lub tytuły. 

= Ce, 00? — pytał z odcieniem ironii. gdy roamówca twracał się do niego: 
„$owarzyszu przewoć ilczący Rady Komisarzy ludowych", 

«= Po Oo ta pompa, mój drogi? Zwracajcie się do mnie po nazwisku lub = 
zgodnie z rosyjskim zwyczajem — po imieniu moim I ojca, Przecieś © dm 
ieko prościej! — i śmiał się przy tym dosrodusznie, 


(Ze wspomnień STEFANA QILA5 


Kiedyś w Moskwie przychodzę do Lenina, a on pyta 

— Jedliście obiad? . 

— Jadlem. : 

— Nie zmyślacie? 

— Mam świadksiw — jadłem obiad w kremlowskiej stołćwce, 
— Słyszałem, że tam marnie gotują. 

=— Może nie marnie, iecz mogliby lepiej. 
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Od razu zaczął mnie wypytywać szczegółowo: w czym tu przyczyna zła 
tkwi I jak to poprawić? | 

I burknął? gniewnie: 

= Cóż oni tam, nie potrafią znaleźć jakiegoś porządnego kucharza? Lu 
dzie harują niemal do utraty przytomności; trzeba im gotować smacznie, 
by więcej jedli. Wiem, że produktów mamy niewiele, a i to kiepskich — 
właśnie potrzebny tu jest dobry kucharz. — ] pezytoczył wypowiedź jakiegoś 
specjalisty z zakresu higieny o roli smacznych przypraw w procesie jedzenia 
t trawienia, Zadałem pytanie: 

— Jak też wam starcza czasu na myślenie o takich rzeczach? 

On też zapytał: 
0 racjonalnym odżywianiu? 
" I tonem słów dał mi do zrozumienia, że moje pytanie było nie na miejsca. 


(ze wspomnień MAKSYMA GORKIEGO). 


W końcu grudnia 1912 r. w Krakowie zebrali się posłowie frakcji bolsze- 
wickiej w Dumie. W dniach 10—12 stycznia 1943 roku odbyła się narada 
Komitetu Centralnego z działaczami parityjnymi, ze względów konspiracyj- 
nych zwana „lutową'”. 

Prócz Lenina, Stalina I Krupskiej w naradzie tej brali udział posłowie 
frakcji bolszewickiej w Dumie: Pietrowski, Szagow, Muranow, Badajew, Ma- 
Jlinowski oraz Trojanowski, Rozmirowicz i inni. 

Większość posłów po raz pierwszy wykorzystała swoje uprawnienia posel- 
skie i przyjechała legalnie z paszportami zagranicznymi. Jeden tylko Mura- 
now nie zawierzył swej nietykalności poselskiej i przyjechał starym „pew- 
nym'* sposobem, to znaczy nielegalnie przekroczył granicę. Gdy Włodzimierz 
Iijicz dowiedział się o tym, w obecności wszystkich złajał stropionego nieco 
Muranowa. 

= I pomyślcie, co by to było, gdybyście wpadli na granicy. Na jakie przy- 
krości narazilibyście calą frakcję! 

Jednakże z tonu, jakim Włodzimierz Iljicz mówił, i z jego uśmiechu można 
było poznać, że rozumie nieufność Muranowa wobec tak zwanej nietykal- 
ności poselskiej. Była ona calkowicie uzasadniona, jak tego dowiodło później- 
sze zesłanie całej frakcji bolszewickiej na osiedlenie na Syberii. 


Narada „lutowa” odbyła się w mieszkaniu Włodzimierza Iljicza przy ulicy 
Lubomirskiego. Nigdy dotąd te male pokoiki nie gościły tak wielkiej liczby 
towarzyszy. 

Głównymi zagadnieniami na naradzie były najpoważniejsze sprawy chwili 
bieżącej: wzrost fali rewolucyjnej w Rosji, zaostrzający się ruch strajkowy, 
taktyka frakcji bolszewickiej w Dumie, umocnienie organizacj nielegalnych, 
stosunek do likwidatorów, „narodowe* organizacje SD. 


Przyjazd towarzyszy z Rosji był dla Włodzimierza Iljicza wielkim świętem. 
Czuł się w swoim żywiole, był ożywiony I wesół. Podczas przerw w obradach 
toczył długie rozmowy z każdym z przyjezdnych z osobna. Posiadał on za- 
dziwiającą zdolność sprowadzania rozmowy za pomocą krótkich pytań na 
pożądany dla niego tor i wyjaśniania istoty interesującego go zagadnienia, 


Ze względów konspiracyjnych postanowiono rozlokować przyjezdnych to- 
warzyszy w miarę możności w prywatnych mieszkaniach. Tylko niektórzy 
zamieszkali w hotelach; większość zakwaterowano u krakowskich robotni- 
ków. 

Większość robotników krakowskich była usposobiona internacjonalistycznie 
i chętnie pomagała towarzyszom rosyjskim. Nie można było tego powiedzieć 
o przywódcach galicyjskiej PPSD. Oto cnarakterystyczny przykład. Jak 
wspominałem wyżej. działał w Krakowie Związek Pomocy dla Więźniów Po- 
litycznych, który udzielał pomocy materialnej więżniom politycznym na ka- 
tordze, bez względu na przynależność partyjną i narodowość. Przywódca gali- 
cyjskiej PPSL, Daszyński, początkowo wyraził zgodę na wzięcie udzialu 


w pracy Związku, potem jednak zażądał, by pomocy udzielano wyłącznie 
Polakom. Gdy Zarząd Związku nie zgodził się na to, Daszyński oznajmił, że 
występuje z organizacji. W rzeczywistości kierownicze koła PPSD rozpoczęły 
bojkot Związku. 

Większość robotników nie zgadzała się z tym stanowiskiem kierownictwa 
PPSD i w dalszym ciągu popierała Związek. 

Równie chętnie dopomogli nam w wyszukaniu pewnych lokali dla rosyj- 
skich bolszewików, którzy przyjechali na naradę. 

Zachowałem w pamięci nieliczne tylko nazwiska krakowskich robotników, 
do których zawsze można było zwrócić się a prośbą w sprawie półpasków, 
nielegalnego przesyłania listów itd. Pamiętam na przykład szewca Sochę 
i jego rodzinę, Jaśkiewicza ti innych. 


Po wyjeździe towarzyszy w życiu naszej krakowskiej kolonii nastąpił spo- 
kojniejszy okres, Wszystko ułożyło się tak jak dawniej. Znów rozpoczęły się 
nasze wieczorne spotkania i dyskusje. Włodzimierz Ilficz pogrąży! się w co- 
dziennej pracy. Wiele uwagi poświęcał działalności frakcji bolszewickiej 
w Dumie, opracowywał tezy do przemówień poszczególnych członków frakcji. 
Najwięcej zaś uwagi, jak | dotychczas, poświęcał .„Prawdzie”. 


Bywały chwile, kiedy Włodzimierz Iljicz, zazwyczaj pelen radości życia, 
stawał się zamyślony. Chodzii w milczeniu po pokoju, niekiedy przystawał 
u okna i długo patrzył na pola ciągnące się w kierunku granicy rosyjskiej. 
Zdawało się, że dusza jego ulatuje przez granicę — tam, do tej tak bliskiej, 
a tak dlań w tej chwili niedostępnej ojczyzny. 


(ze wspomnień SERGIUSZA BAGOCKIEGO — aktywnego uczest 
nika ruchu rewolucyjnego, który potrzas pobytu lenina w Krakowie 
4 Poroninie pozostawał z nim w ścisłym kontakcie), 


Pamiętam, jak Włodzimierz Iljicz odwiedził „Triechgorną Manufakturę" 
w dzień „subotnika” zorganizowanego w całym kraju w związku ze świętem 
1 maja. Był to rok 1920. Podczas tego „subotnika'* robotnicy „Triechgornej 
Manefaktury" pracowali w Choroszowie, pizy czym z powodu wielkiej ilości 
ludzi, którzy zgłesili się do pracy, trzeba było o połowę zmniejszyć porcje 
żywrcościowe. Po skończonej pracy odbył się wielki wiec, na który właśnie 
przyjechał Włodzimierz Iljicz. Pamiętam, że wysiadł z samochodu, podszedl 
do robotników | po prostu przysiadł n. kłodzie drzewa. Lenina otoczono do- 
koła, i zaczęła się szczera rozmowa. Robotnicy opowiadali o powszednich 
sprawach fabryki, o swoich radościach i smutkach. Ktoś poskarżył się na brak 
żywności, na „głodowe racje". 


Lenin słuchał nie przerywając i kiwał potakująco głową. Następnie wyjaś- 
nił, że brak żywności nie jest winą organizatorów „subotnika”. Rzecz w tym, 
że z calej Moskwy do udziału w .„subotniku* zgłosiło się znacznie więcej 
ludzi, niż można było przewidzieć. Lenin przyrzekł, że każdy pracujący otrzy- 
ma brakującą część swojej racji żywnościowej za dwa, trzy dni. 


Jakiś starszy wiekiem robotnik poprosił Lenina, by wytłumaczył, jakie zna- 
czenie mają w ogóle „subotniki*, oraz by przedstawił obecną sytuację między 
narodową. Zaległa cisza: wszyscy z napięciem słuchali słów Lenina, Spojrze- 
nia robotników i robotnic wyrażały ufność; rozmowy o chlebie i racjach żyw- 
aościowych odeszły na dalszy plan. 


Ludzie zasypywali Włodzimierza Iljicza pytaniami: kiedy skończy się wojna, 
jak wygląda sytuacja na Ukrairie. w Zagłębiu Donieckim, na Dalekim Wscho- 
dzie, jakie są perspektywy zaopatrzenia w żywność itd. 


Na wszyStkie pytania Lenin odpowiadał wyczerpująco, przy czym od czasu 
do czasu wtrącał jakieś dowcipne powiedzenie rozweselające wszystkich, do: 
dawał otuchy, drwił z ludzi ulegajacych panice. 

Przypominam sobie ostatnie odwiedziny Lenina w „Triechgornej Manufak: 
turze” jesienią 1921 roku. Przyjazd ien był związany z zebraniem poświęconym 
czwartej rocznicy Rewolucji Październikowej. W obszernej sali stołówki fa- 
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brycznej panował nieopisany tłok. Zajęte były wszystkie krzesła, stoły, pa- 
rapoły okienne i przejścia. 

Najpierw przemawiało kilku towarzyszy, którzy brali udział w wypadkach 
październikowych, a potcm podniósł się przewodniczący | cichym głosem 
oznajmił: 

— Uwaga, towarzysze! Udzielam głosu członkowi Rady Moskiewskiej, dele 
gatowi robotników naszej fabryki, Włodzimierzowi lljiczowi Leninowi. 


Na trybunie ukazał się Lenin, al: dlugo nie mógł sacząć swego przemówie- 
nia. Przez salę przelewała się burza oklasków, tu i ówdzie roziegały si3 słowa 
i rowień. robotnice podnosiły do góry swoje dzieci. Przewodniczący nie był 

stanie opanować entuzjazmu obecnych. Wczawa była coras więksaa, (trudno 
bv'o przewidzieć. kiedy się to wsz,siko uspokoł | kiedy wresscie iljice za- 
bierze głos. Włodzimierz Iljicz energicznym krokiem zbliżył się do skraju po- 
dium I podniósł lewą rękę. Sala w jednej chwili umilkła, zaległa pełna na- 
pięcia cisza I Lenin rozpoczął swoje przemówienie. 


lienin mówił o niezwykle ciężkiej walce z wrogami rewolucji i klasy robot- 
niczej. o podstępach i przebiegłości międzynarodowej burżuaaji, mówił całą 
prawdę o naszych trudnościach gospodarczych. Nie było jednak w jego sło- 
wach pesymizmu. wprost przeciwnie, przemówienie jego podnosiło na duchu, 
wzywałt do walki, tchnęlo wiarą w ostateczne zwycięstwo klasy robotniczej. 


(Ze wspomnień STEFANA GILA) 


OSKAR LANGE 


Leninowska teoria rewolucji a kraje gospodarczo 
| słabo rozwinięte 


Dzisiaj teorię Lenina możemy ocenić z pewnej perspektywy historycz- 
nej. Można powiedzieć, że właśnie w tej perspektywie historycznej ujaw= 
nia się wielkość, oryginalność, jak również zasadnicza słuszność teorii 
Lenina. 

Lenin jest wielkim kontynuatorem dzieła Marksa i Engelsa zarówno 
w dziedzinie teorii, jak i rewolucyjnej praktyki ruchu robotniczego. Le- 


nin wniósł największy wkład do teorii ruchu robotniczego od czasów 
Marksa i Engelsa. 


Ten wkład posiada różne aspekty, jest bardzo różnorodny i szeroki. Na 
jedno z czołowych miejsc wysuwają się dwa zagadnienia: zagadnienie im- 
perializmu oraz zagadnienie światowej rewolucji socjalistycznej. Te dwa 
zagadnienia ściśle wiążą się ze sobą. Można powiedzieć, że analiza impe- 
rializmu dała Leninowi punkt wyjścia do nowego ujęcia problemu rewo- 
lucji socjalistycznej. 

Twórcy naukowego socjalizmu uważali za rzecz poniekąd naturalną, że 
socjalizm zwycięży najpierw w czołowych krajach kapitalistycznych, 
w tych krajach, w których kapitalizm osiągnął najwyższy stopień rozwo- 
ju. W tych też krajach — twierdzili = najostrzej wystąpią sprzeczności 
kapitalistycznego systemu. Zwyciężywszy w czołowych, najbardziej roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych socjalizm miał — według Marksa 
i Engelsa — stamtąd promieniować na gospodarczo i społecznie mniej roz= 
winiętą część świata. 

W ten sposób kraje gospodarczo słabiej rozwinięte miały odbyć dalszy 
swój rozwój pod wpływem zwycięskiego socjalizmu w krajach najwyżej 
rozwiniętego kapitalizmu, a to znaczyło w praktyce, w krajach Europy 
zachodniej oraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Tę koncepcję kolejności rozwoju ustrojów społecznych na skalę świato= 
wą Engels najwyraźniej wyłożył w roku 1882 w liście do Karola Kauts- 
kiego. Warto zacytować wyjątki z tego listu: 


„Moim zdaniem, właściwe kolonie, tzn. kraje zajęte przez ludność eure- 
pejską, jak Kanada, Afryka Południowa, Australia, wszystkie staną się 
samodzielne; natomiast kraje jedynie podległe, zamieszkałe przez tubyl- 
ców, jak Indie, Algier, posiadłości holenderskie, portugalskie i hiszpan* 
skie, proletariat będzie musiał na razie przejąć i doprowadzić w najszyb= 
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szym tempie do samodzielności. Trudno przewidzieć, jak się ten proces 
rozwinie..." 

I dalej Engels pisze: 

„Z chwilą kiedy Europa i Ameryka Północna będą zreorganizowane, da 
to tak kolosalną potęgę i taki przykład, że na wpół cywilizowane kraje sa- 
me pójdą za nami; sprawią to już same potrzeby ekonomiczne. Jakie fazy 
stołeczne i polityczne natomiast przejdą te kraje, zanim dojdą do orga- 
nizacji socjalistycznej, co do tego, jak sądzę, można dzisiaj stawiać tylko 
dosyć bezużyteczne hipotezy. Jedno tylko jest pewne: zwycięski proleta- 
riat nie może przemocą uszczęśliwiać obcego narodu, nie grzebiąc tym sa- 
mym własnego zwycięstwa. (K. Marks i F. Engels, Listy Wybrane 
str. 465—466). | 

Taka była koncepcja Marksa i Engelsa. Jak wiemy, historia inną poszła 
. drogą. Piecwsze zwycięstwo socjalizm odniósł w Rosji, w kraju gospo- 
darczo słabo rozwiniętym, a następnie w innych krajach, których więk- 
szość należy do kategorii krajów słabo rozwiniętych. Lenin pierwszy 
przewidział taki bieg historii i na podstawie takiej prognozy — prognozy, 
ktorą historia całkowicie potwierdziła — stworzył teorię zwycięstwa socja- 
lizmu w skali światowej. 

Co się stało między czasem, kiedy Marks i Engels, a zwłaszcza ten ostat- 
ni wysnuł prognozę, którą poprzednio cytowałem, a czasem Lenina, kie- 
dy on wystąpił z nową koncepcją przebiegu procesu przejścia od kapita- 
lizmu do socjalizmu w skali światowej? 

Nastąpiła jedna rzecz: przejście kapitalizmu od fazy wolnokonkurencyj- 
nej do fazy monopolistycznej, imperialistycznej. To stanowi novum, któ» 
tego nie doświadczyli, chociaż w dużej mierze przewidzieli, Marks i En- 
gels. To jest novum, które wymagało dalszego gruntownego opracowania 
marksowskiej analizy kapitalizmu i marksowskiej analizy przejścia od ka- 
pitalizmu do socjalizmu. Tego nowego opracowania do.onał Lenin. 
Dlatego dzisiaj mówimy, że podstawą teoretyczną naszego ruchu i naszej 
partii jest teoria marksizmu-leninizmu. 

Właśnie nazwisko Lenina zostało dodane do nazwiska Marksa dla okre- 
lenia całcści teorii rozwoju społecznego, na którym opiera się współcze- 
sny rewolucyjny ruch robotniczy. 


Analiza imperializmu stanowiła podstawę do dalszego rozwinięcia przez 
Lenina teorii marksowskiej. Zjawisko imperializmu zwracało i zaczęło 
zwracać na siebie uwagę ruchu robotniczego już wcześniej, z końcem 
X1X wieku i z początkiem XX wieku. Jeżeli śledzić historię II Międzyna- 
rodówki, widać, jak problem imperializmu, a zwłaszcza problem niebez- 
pieczeństwa wojny imperialistycznej, staje się coraz wyraźniejszy. Wresz- 
sie w 1912 r. na bazylejskim kongresie Międzynarodówka uchwala słyc- 
ną rezolucję o tym, co powinien zrobić ruch robotniczy w razie wybuchu 
wojny. Rezolucja ta stwierdza, ze wszelkimi siłami trzeba nie dopuścić do 
wybuchu wojny. Gdyby jednak wojna wybuchła, proletariat powinien zu- 
żyć powstały stąd kryzys społeczny i polityczny dla wstrząśnięcia podsta- 
wami systemu kapitalistycznego i przyspieszenia jego upadku. Jednakże 
rezolucji tej sprzeniewierzyła się później socjaldemokracja. Niemniej jel- 
nak rezolucja ta stała się podstawą walki z wojną imperialistyczną, która 
skoncentrowała rewolucyjny odłam ruchu robotniczego coraz bardziej da- 
koła Lenina i partii bolszewickiej. 
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Również w teoretycznej literaturze marksistowskiej zjawisko fmperia- 
lizmu zaczęło stawać się przedmiotem analizy. W 1910 r. Hilferding ogło- 
sił swoje dzieło „Kapitał finansowy" z podtytułem „Przyczynek do teorii 
imperializmu". Róża Luksemburg w 1913 roku wydała swą słynną ksiąz- 
kę o akumulacji kapitału. Nie wchodząc w tym miejscu w ocenę tych 
dzieł, trzeba zauważyć, iż świadczą one, że ruch robotniczy dojrzewał do 
uświadamiania sobie zagadnienia imperializmu. Jednak dopiero Lenin 
w napisanej w 1916 roku pracy „Imperializm jako najwyższe stadium ka- 
pitalizmu'* przeprowadził analizę nie tylko podstaw społeczno-gospodar- 
czych, ale także konsekwencji politycznych współczesnego imperializmu, 
oraz konsekwencji, które stąd wynikają dla strategii i taktyki rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego. W ten sposób praca Lenina o imperializmie sta-. 
ła się punktem wyjścia do nowej oceny sytuacji politycznej światowego 
kapitalizmu oraz nowego ujęcia zagadnienia przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu. Analiza imperializmu dokonana przez Lenina prowadzi do le- 
ninowskiej teorii światowej rewolucji socjalistycznej. 


Jakie są podstawowe myśli leninowskiej teorii RSW socjalizmu 
nad kapitalizmem w skali światowej? 


Na skutek imperializmu, który poddał cały. świat gospodarczo 
panowaniu głównych monopoli kapitalistycznych, a politycznie pa- 
nowaniu czołowych państw kapitalistycznych — problem rewolucji so- 
cjalistycznej stał się problemem na skalę światową. To już nie jest tylko 
problem dla każdego kraju z osobna ani nawet dla samej tylko Europy 
lub Ameryki Północnej. Powiązanie całej gospodarki światowej stworzo- 
ne przez system imperialistyczny sięga tak głęboko, że zagadnienie re- 
wolucji staje się zagadnieniem nie kresu kapitalizmu in abstracto, ale 
konkretnym zagadnieniem zniesienia imperialistycznego systemu, wszyst- 
kich jego konsekwencji zarówno w czołowych krajach kapitalistycznych, 
jak i w krajach podbitych — kolonialnych, półkolonialnych czy w: inny 
sposób uzależnionych od głównych mocarstw imperialistycznych.. 


Analiza imperializmu doprowadziła Lenina do wniosku o szczególnym 
zaostrzeniu nierównomierności rozwoju świata kapitalistycznego w tym 
okresie. Z tej nierównomierności rozwoju, którą. Lenin stwierdził w swej 
analizie imperializmu, wynika, że socjalizm może zwyciężyć początkowo 
w jednym albo w kilku krajach i że nie jest rzeczą prawdopodobną, aby 
jednocześnie od razu zwyciężył na całym świecie. 


W 1915 r. w artykule „O haśle Stanów Zjednoczonych Europy" Lenin 
pisał, co następuje: 

„Nierównomierność rozwoju ekonomicznego i politycznego — oto bez- 
względne prawo kapitalizmu. Stąd wynika, że możliwe jest zwycięstwe 
socjalizmu początkowo w niewielu lub nawet jednym, z osobna wziętym, 
kraju kapitalistycznym'. (W. Lenin, Dzieła tom 21, str. 360, wyd. „Książ- 
ka i Wiedza", 1951 r.). 

W jakim kraju kapitalistycznym? Według Lenina niekoniecznie w kra- 
ju kapitalistycznym wysoko rozwiniętym. Nastąpić to może w kraju ka- 
pitalistycznym, w którym sprzeczności systemu kapitalistycznego osiąga- 
ja największe napięcie. a takim właśnie może być, a nawet prawdopodot- 
nie będzie — twierdził Lenin — kraj kapitalistyczny mniej rozwinięty, 
gdzie sprzeczności nie zniesionego jeszcze całkowicie systemu feudalnego, 
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plus ewentualne sprzeczności wynikające z pozycji międzynarodowej 
danego kraju mogą poięgować sprzeczności kapitalizmu. Takim krajem 
była Rosja. | 
Kiedy wybuchła w Rosji rewolucja, wielu starych socjaldemokratów 
wychowanych w duchu dawnej perspektywy, która była perspektywą 
większości 1I Międzynarodówki, mówiło: „w jaki sposób socjalizm ma się 
rozpocząć od zacofanej Rosji?" Lenin odpowiedział im: ,,...niesłychanie 
szablonowy jest ich argument, który wykuli na pamięć w okresie rozwoju 
socjaldemokracji zachodnioeuropejskiej, a który polega na tym, że nie 
dorośliśmy do socjalizmu, że nie ma u nas — jak wyrażają się różni „ucze- 
ni" panowie spośród nich — obiektywnych przesłanek ekonomicznych dla 
socjalizmu”. „„No, a jeśli, po pierwsze — pisze w dalszym ciągu Lenin — 
wskutek swoistej sytuacji Rosja znalazła się wśród uczestników świato- 
wej wojny imperialistycznej, w którą zamieszane są wszystkie choć tro- 
chę wpływowe kraje zachodnioeuropejskie, jeśli na rubieży rozpoczyna- 
jących się i częściowo już rozpoczętych rewolucji na Wschodzie stworzyła 
Jla jej rozwoju takie warunki, że mogliśmy urzeczywistnić właśnie owo 
powiązanie „wojny chłopskiej"* z ruchem robotniczym, o którym jako 
o jednej z możliwych perspektyw pisał w roku 1856 odnośnie do Prus. ta- 
ki „marksista”, jak Marks?" (tamże, t. 33, str. 494—495). 

Tak pisał Lenin w 1923 r. w rozprawce „O naszej rewolucji". Rozwija- 
jąc tę perspektywę — teraz już opartą na konkretnym doświadczeniu zwy- 
zięstwa socjalistycznej rewolucji w Rosji — Lenin dochodzi do dalszej 
konkluzji © znaczeniu dla zwycięstwa rewolucji socjalistycznej dwóch 
czynników: po pierwsze — mas chłopskich jako sojusznika rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego i po drugie — antyimperialistycznych ruchów na- 
roaowowyzwoleńczych. 

W okresie II Międzynarodówki socjaldemokracja — można powiedzieć — 
zagubiła sprawę sojuszników klasy robotniczej, sprawę, która odgrywała 
wielką rolę w mysli Marksa i Engelsa. W Manifeście komunistycznym 
postawiony jest problem sojuszu klasy robotniczej z postępowymi czę- 
ściami burżuazji, problem przekształcenia rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej w rewolucję socjalistyczną. Następnie zaś rozmaite pisma 
Marksa i Engelsa poruszają sprawę sojuszu klasy robotniczej z chłop- 
stwem, o którym właśnie Marks w cytowany tutaj przez Lenina sposób 
pisał w 1856 roku. |Industrializacja Niemiec, Francji, innych krajów, 
liczebny wzrost klasy robotniczej w czołowych krajach kapitalistycznych 
stopniowo doprowadziły u marksistów ówczesnych do zaniku zagadnie- 
nia sojuszników ruchu robotniczego. Zamiast tego wysuwano perspekty- 
wę, że kapitalizm eliminuje warstwy pośrednie, że coraz bardziej ukłud 
sił klasowych polaryzuje się wyłącznie między dwie klasy: burżuazję 
i proletariat. Sądzono, że proletariat, który po upływie pewnego czasu 
stanowić będzie większość ludności, sam, bez sojuszników obali panowa- 
nie burżuazji. Była to końcepcja, której w późniejszych okresach hołdował 
Kautsky, której także hołdowali Róża Luksemburg oraz inni czołowi 
marksiści tamtego okresu. 

Nowa perspektywa historyczna, przedstawiona przez Lenina, z koniecz- 
ności musiała doprowadzić do rewizji tego poglądu. Jeżeli rewolu- 
cja socjalistyczna może zwyciężyć najpierw w krajach słabiej rozwinię- 
tych, w krajach, w których do sprzeczności kapitalizmu dochodzą sprzecz- 
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ności wynikające z nie zniesionego jeszcze całkowicie systemu feudalne- 
go — to wysuwa się kwestia chłopska, kwestia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Umiejętność poprowadzenia przez klasę robotniczą i jej partię 
mas chłopskich staje się istotnym elementem strategii rewolucji społecz- 
nej. W ten sposób sprawa sojuszu robotniczo-chłopskiego wysunęła się 
jako zagadnienie praktyczne i to nie tylko w okresie wojny imperiali- 
stycznej, ale i wcześniej. 

Wiadomo, jaką rolę to zagadnienie odgrywa we wszystkich pismach po- 
litycznych Lenina. Strategia rewolucji w Rosji — według Lenina — to 
w dużej mierze właśnie strategia oparta na tworzeniu i rewolucyjnym 
wykorzystaniu sojuszu robotniczo-chłopskiego. A obok sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego wysunęła się druga kwestia, kwestia narodowa, kwe- 
stia, która odgrywała wielką rolę w teorii Marksa i Engelsa. Rolę ta- 
ką odgrywała ona w okresie burżuazyjno-demokratycznych rewolucji 
i ruchów narodowowyzwoleńczych w Europie zachodniej. W okresie póź- 
niejszym socjaldemokracja też częściowo zagubiła to zagadnienie, gdyz 
nie znalazło się ono więcej w centrum rozwoju społecznego w krajach 
Europy zachodniej. 

U Lenina, na podłożu najpierw doświadczeń rewolucji rosyjskiej bądź 
jej przygotowania, a następnie na skutek znaczenia, jakie przypisywał wal- 
kom antyimperialistycznym narodów ujarzmionych przez imperializm — 
. kwestia narodowa znów nabiera pełnego znaczenia, stając się jednym z za- 
sadniczych problemów strategii i taktyki rewolucji socjalistycznej. 
A w tej kwestii narodowej szczególne znaczenie posiada walka ujarzmio- 
nych narodów przeciwko imperializmowi. Narody walczące o wyzwolenie 
stają się — według Lenina — naturalnym sojusznikiem walki klasy robot- 
niczej z burżuazją w krajach rozwiniętego kapitalizmu. Lenin pierwszy 
zwrócił uwagę na światowe znaczenie antyimperialistycznych ruchów 
narodowych, na to, że ruchy te pojawiają się, wzmacniają i że ich histo- 
ryczna rola będzie wzrastać. 

Na III Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej w 1921 r. Lenin 
powiedział: ,,Z początkiem XX stulecia zaszły pod tym względem znacz- 
ne zmiany, a mianowicie: miliony i setki milionów — faktycznie przytła- 
czająca większość ludzkości — występują teraz w roli samodzielnych, ak- 
tywnych sił rewolucyjnych. I jest najzupełniej jasne, że w nadciągających, 
decydujących bitwach rewolucji światowej ruch większości ludzkości, 
zmierzający początkowo do wyzwolenia narodowego zwróci się przeciw 
' kapitalizmowi i imperializmowi, i być może, odegra znacznie większą 
rewolucyjną rolę niż przypuszczamy” (tamże, t. 32, str. 511). 

I w innym miejscu, mianowicie w artykule z okazji jubileuszu X-lec'a 
„Prawdy, w tymże roku 1921 Lenin stwierdza: 

„A w Indiach i w Chinach wre. Żyje tam ponad 700 milionów ludzi. 
Stanowi to — wraz z ludnością sąsiadujących z nimi krajów azjatyckich, 
w których panuje zupełnie podobna sytuacja — przeszło połowę ludności 
kuli ziemskiej. Nadciąga tam, nadciąga niecowstrzymanie i coraz szybciej 
rok 1905 — z tą jednakże istotną i ogromną różnicą, że w roku 1905 rewo- 
lucja w Rosji mogła jeszcze być (przynajmniej początkowo) rewolucją izo- 
lowaną, tzn. rewolucją, która nie pociąga za sobą natychmiast innych 
krajów. Natomiast rewolucje, które narastają w Indiach i w Chinach, sta- 
nowią już dziś, już dziś się stały częścią składową walki rewolucyjnej, 
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ruchu rewolucyjnego międzynarodowej rewolucji" (tamże, t. 33, 
str. 359—360). 

W ten sposób powstaje sojusz, sojusz antyimperialistycznych rewolucji 
narodowych z rewolucją proletariatu rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych. Sojusz ten — według Lenina — jest decydujący dla losów świato- 
wego kapitalizmu. Wcześniej jeszcze, bo w czasie wojny w 1917 roku, 
w artykule *O karykaturze marksizmu i o „,imperialistycznym ekonomi- 
zmie'» Lenin powiada: 

„Rewolucja społeczna może się odbyć tylko w postaci epoki, w której 
wojnie domowej proletariatu z burżuazją. w krajach przodujących towa- 
rzyszyć będzie szereg demokratycznych i rewolucyjnych między innymi 
narodowo-wyzwoleńczych ruchów wśród narodów nierozwiniętych, zaco- 
fanych i uciemiężonych" (tamże, t. 23, str. 55). 

erę swoją Lenin w sposób skrótowy sprowadza do formuły, któ- 
ra brzmi: 

„Powstanie proletariatu przeciw burżuazji swojego kraju + powstanie 
narodów w koloniach i krajach zależnych” (tamże, t. 30, str. 88). 

Rewolucje narodowowyzwoleńcze w krajach kolonialnych i zależnych 
łącznie z ruchem rewolucyjnym w krajach o wysoko rozwiniętej gospo- 
darce kapitalistycznej prowadzą do podważenia systemu kapitalistyczne- 
go. Prowadzą do podważenia tego systemu dlatego, że podstawą współcze- 
snego kapitalizmu jest imperializm. Rozbijając system imperialistyczny, 
usuwają tę bazę, która umożliwia kapitalizmowi w czołowych krajach roz- 
winiętego kapitalizmu przedłużenie swego życia przez zmniejszenie we- 
wnętrznych sprzeczności ekonomicznych, a nawet przez pozyskanie sobie 
części klasy robotniczej. 

W tej dziedzinie — według Lenina — rewolucji rosyjskiej przypada 
szczególna rola. Rosja carska nie była krajem podbitym przez imperia- 
lizm, ale krajem, który sam rozpoczął bądź próbował rozpocząć impe- 
rialistyczny rozwój — wkroczyć na drogę imperializmu. Ale Rosja tym 
się różniła od czołowych krajów imperialistycznych, że była krajem sła- 
bo rozwiniętym, z elementami feudalnymi, hamującymi rozwój gospodar- 
czy. Imperializm rosyjski był imperializmem ponad stan i możliwości go- 
spodarcze kraju, a z drugiej strony Rosja sama stała się przedmiotem in- 
filtracji i wpływów zagranicznego kapitału finansowego. Dwoistość tej 
sytuacji oraz fakt, że w Rosji wybuchła pierwsza rewolucja socjalistyczna, 
stał się, według Lenina, podstawą szczególnej roli Rosji jako łącznika re- 
wolucji proletariackiej, która dokona się w czołowych krajach kapitali- 
stycznych, i rewolucji narodowowyzwoleńczych w krajach ujarzmionych 
przez imperializm. 

Według Lenina decydującym czynnikiem przebiegu historii jest fakt, 
że rewolucyjna Rosja plus kraje walczące o wyzwolenie narodowe spod 
panowania imperializmu stanowią większość ludzkości. W 1923 r. w jed- 
nej z ostatnich swych prac „Lepiej mniej, ale lepiej" Lenin dokonał prze- 
glądu sytuacji światowej, układu sił społecznych na świecie. Dokonując 
tego przeglądu powiada: 

„O rezultacie walki zadecyduje w ostatecznym wyniku to, że Rosja, 
Indie, Chiny itp. stanowią olbrzymią większość ludności świata. A wła- 
śnie ta większość ludności z niezwykłą szybkością wciąga się w ostatnich 
latach do walki o swoje wyzwolenie, toteż pod tym względem nie moze 
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być cienia wątpliwości, jakie będzie ostateczne rozstrzygnięcie walki 
światowej. Pod tym względęm ostateczne zwycięstwo socjalizmu jest cał- 
kowicie 1 bezwarunkowo zapewnione* (tamże, t. 33, str. 320). 

Tak pokrótce przedstawia się leninowska teoria rewolucji światowej. 

Z. teorii tej wynikają dwie konsekwencje, do których Lenin sam jeszcze 
doszedł, chociaż nie było mu już dane przewodzić przewidzianemu przez 
siebie procesowi. Jedna konsekwencja jest następująca. Ponieważ socja- 
lizm zwycięża najpierw w pewnych tylko krajach, a nie we wszystkich, 
wynika stąd konieczność okresu, w którym współistnieć na świecie będą 
kraje o systemie socjalistycznym i kraje o systemie kapitalistycznym. Tzn. 
nastąpić musi okres koegzystencji dwóch systemów społeczno-gospodar- 


czych. Ten okres koegzystencji jest okresem współzawodnictwa obydwu 
systemów. 


Śledząc zaś politykę zagraniczną państwa radzieckiego za życia Lenina 
widzimy, jak wielką wagę Lenin przywiązywał do tego, ażeby walka so- 
cjalizmu i kapitalizmu na skalę światową w postaci współzawodnictwa 
krajów socjalistycznych i kapitalistycznych przybrała charakter pokojo- 
wy, a nie wojenny. Lenin jest więc ojcem współczesnej doktryny i polity- 
«ki pokojowego współzawodnictwa dwóch systemów. 


W tym współzawodnictwie Związek Radziecki i ewentualnie inne kra- 
je, w których zwycięża socjalizm, są początkowo krajami gospodarczo sła- 
bo rozwiniętymi, krajami, w których większa część ludności składa się 
z chłopów. To stawia nowe zagadnienie, zagadnienie rozwoju tych krajów 
na bazie socjalistycznej, zagadnienie budowy socjalizmu. Lenin w nastę- 
pujący sposób formułuje to zagadnienie: kraje te są zacofane, większość 
ludności — to chłopi. W jaki sposób można w tych krajach zbudować so- 
cjalizm, w jaki sposób w ogóle potrafią się one ostać wobec wrogiego świa- 
ta kapitalistycznego? 

Mówiąc o Rosji Lenin powiada w wymienionym artykule „Lepiej mniej, 
ale lepiej": „Jeśli zachowamy kierowniczą rolę klasy robotniczej w sto- 
sunku do chłopstwa, zdołamy stosując maksymalną oszczędność w gospo- 
darce naszego państwa — dopiąć tego, aby każdy zaoszczędzony grosz 
przeznaczać na rozwój naszego wielkiego przemysłu maszynowego, na 
rozwój elektryfikacji, hydrotorfu, na zakończenie budowy Wołchowstro- 
ju itp. 

W tym i tylko w tym nasza nadzieja. Tylko wówczas będziemy mogli, 
wyrażając się obrazowo, przesiąść się z jednego konia na drugiego, a mia- 
nowicie z konia chłopskiego, mużyckiego, wynędzniałego, z konia oszczęd- 
ności obliczonych na zrujnowany kraj chłopski — na konia, którego szu- 
ka i nie może nie szukać dla siebie proletariat, na konia wielkiego prze- 
mysłu maszynowego, elektryfikacji, Wołchowstroju itd.'* (tamże, t. 383, 
str. | 520-521). 

Jest tutaj wyraźnie zarysowany program industrializacji opartej na so- 
cjalistycznej akumulacji. Na platformie politycznej sojuszu robotniczo- 
chłopskiego następuje socjalistyczna industrializacja. Jest to droga pod- 
niesienia sił wytwórczych w słabo rozwiniętych krajach, w których zwy- 
ciężyła rewolucja socjalistyczna. Wraz z socjalistyczną industrializacją 
następuje podniesienie rolnictwa poprzez rozwój kooperacji. Zachodzi 
wreszcie potrzeba dokonania wielkiej rewolucji kulturalnej. 
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Odpowiadając socjaldemokratom zachodnioeuropejskim i mieńszewt. 
kom we własnym kraju, Lenin powiedział: Powiadacie, że jesteśmy za- 
cofani, mało kulturalni, a cóż nam przeszkadza, żeby właśnie zacząć od 
procesu cywilizowania naszego kraju, podniesienia jego poziomu kultu- 
ralnego, czyż musimy czekać aż inni to za nas zrobią, czyż proletariat 
nie stać, żeby sam tego dzieła dakonał? 

Tak więc krystalizuje się u Lenina program budowy socjalizmu w kra» 
Ju słabo rozwiniętym. Program ten jest — już Lenin rzucił takie hasło — 
programem doścignięcia czołowych krajów kapitalistycznych w dziedzi- 
ale rozwoju sił wytwórczych produkcji i także w zakresie poziomu kultu- 
ry. Jest to program doścignięcia z zamiarem późniejszego ich prześcignię= 
ua. Tak rysują się u Lenina z całą wyrazistością kierunki rozwoju histo 
rycznego. 

Dzisiaj w perspektywie doświadczeń historycznych w pełni widoczna 
jest genialność i słuszność tej koncepcji. Koncepcja ta została jeszcze roz- 
winięta, tu i ówdzie uzupełniona. Nowe doświadczenia historyczne spo- 
wodowały konieczność sprecyzowania jej w różnych kierunkach. Jednak 
elementy zasadnicze tej koncepcji rozwoju socjalizmu na skalę świato- 
wą — roli ruchów narodowowyzwoleńczych w krajach ujarzmionych 
przez imperializm, znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskiego, socjalistycz- 
nej industrializacji, rozwoju spółdzielczych form w rolnictwie, rewolucji 
kulturalnej, koegzystencji dwóch systemów i ich rywalizacji, pożądalno- 
ści pokojowego charakteru tej rywalizacji — wszystkie one występują wy” 
raźnie już u Lenina. 

Przekształcenie Związku Radzieckiego z kraju zacofanego w przodują> 
ce mocarstwo przemysłowe, zwycięska rewolucja chińska, burżuazyjno- 
demokratyczne i inne — nazwałbym je narodowo-ludowe — rewolucje, 
które dokonały się w Azji, dokonują się dzisiaj w Afryce — wszystkie 
te fakty potwierdzają słuszność leninowskich przewidywań. Fakty te wy> 
magają także dalszego rozwijania leninowskiej myśli w dziedzinie 
uwzględnienia swoistej i rozmaitej w różnych okresach i różnych krajach 
roli narodowej burżuazji, sojuszu w pewnych warunkach klasy robotni- 
czej nie tylko z chłopstwem, ale i z drobnomieszczaństwem, z narodową 
burżuazją. Rozwinięcia takiego wymaga specyfika antyimperialistycznych 
rewolucji w krajach tak słabo rozwiniętych, że prawie nie ma tam jeszcze 
burżuazji. Zagadnienia te wymagają dalszego oświetlenia i przebadanin 
przez myśl marksistowską, ale przez myśl opierającą się na założeniach : 
lenznowskich. 

Nie będę o tym wszystkim pisał, ale chcę zwrócić uwagę na jedno. Otóż, 
porównajmy ten rozwój historyczny i antycypującą ga prognozę Lenina 
z koncepcją Marksa i Engelsa, której wyrazem jest przytoczony wyżej 
list Engelsa. 

Na pierwszy rzut oka te koncepcje są bardzo różne. Są one rzeczywi- 
ście różne. Kurczowe trzymanie się starej koncepcji przez czoławych teo- 
retyków marksizmu z okresu II Międzynarodówki, takich jak Kautsky, 
Plechanow, Guesde i inni, spowodowało, że nie byli oni zdolni zrozumieć 

omnego znaczenia rewolucji październikowej. Jednak dzisiaj, kiedy 
Związek Radziecki przemienił się w przodujące mocarstwo przemysłowe 
świata, kiedy socjalizm ugruntowuje się zwycięsko w europejskich kra- 
jach demokracji ludowej, kiedy budowa socjalizmu objęła ogromny na- 
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ród chiński i szereg innych krajów Azji, owa pierwsza koncepcja Engelsa 
nabiera pewnej ponownej aktualności. Sednem tej koncepcji było to, że 
kraje socjalistyczne przodują i promieniują na mniej i słabiej rozwiniętą 
część świata. Przez pewien okres na skutek pojawienia się imperializmu, 
zjawiska, którego wszystkich skutków Marks i Engels nie mogli jeszcze 
przewidzieć, sytuacja historyczna zmieniła się. Ale sytuacja ta zbliża się 
ponownie do tej, o której pisał w swym liście Engels. 

Kraje socjalistyczne, a w pierwszym rzędzie Związek Radziecki, nie są 
już krajami zacofanymi, ale stają wśród przodujących krajów przemysło- 
wych świata. Z tą chwilą zaczyna się promieniowanie tych krajów oraz 
ich systemu społecznego na mniej rozwinięte części świata, tak jak to 
przewidywał Engels. Widzimy dzisiaj, jaką rolę odgrywają Związek Ra- 
dziecki i inne europejskie kraje socjalistyczne w rozwoju krajów słabo 
npozwiniętych Azji i Afryki. I to rolę zarówno polityczną, jak i gospo- 
darczą. 

Istnienie socjalistycznej potęgi, tj. Związku Radzieckiego, oraz potęgi 
socjalistycznego obozu stanowi mur ochronny chroniący kraje niedawno 
wyzwolone przed ponownym ujarzmieniem przez imperializm. Ułatwia 
ono w innych krajach proces wyzwalania się narodów spod panowania 
imperializmu. Takie jest promieniowanie polityczne Związku Radzieckie- 
go i całego obozu socjalistycznego. Ponadto jednak coraz silniejsze staje 
się promieniowanie gospodarcze i techniczne. Znana jest wielka rola, jaką 
radziecka pomoc gospodarcza i techniczna odgrywa dzisiaj w industrialn- 
zacji krajów Azji i Afryki. 

Dzisiaj pojęcie kraju gospodarczo wysoko rozwiniętego nie jest więc 
równoznaczne z pojęciem kraju kapitalistycznego, jak było nim jeszcze 
nie tak dawno. Stwarza to nową sytuację w świecie. Przykład rozwoju 
krajów socjalistycznych, pomoc polityczna, gospodarcza i techniczna 
udzielana przez te kraje wzmacnia siły socjalistyczne, wszelkie siły po- 
stępowe oraz ogólnie siły antyimperialistyczne w dzisiejszych krajach 
Azji i Afryki. Jesteśmy dzisiaj bliscy sytuacji, którą przewidywał Engels, 
mianowicie, że socjalizm w tych wysoko rozwiniętych gospodarczo kra- 
jach będzie promieniował na resztę świata i że narodom mniej rozwinię- 
tym społecznie i gospodarczo będzie pomagał w odnajdowaniu postępowej 
drogi rozwoju. Do tego zbliżamy się szybko. W ten sposób stara koncep- 
cja Engelsa stanie się znowu aktualna. 


Wreszcie, o ile można dalej ekstrapolować rozwój w przyszłość, można 
powiedzieć, co następuje: 

Coraz bardziej w gospodarce światowej będzie rosłe waga krajów sa- 
cjalistycznych. Przewiduje się, że w 1965 r. połowa produkcji światowej 
będzie wytwarzana w ramach socjalistycznego sposobu produkcii. Tak 
więc jeszcze bardziej rzeczywista stanie się koncepcja Engelsa, że dla kra- 
jów słabiej rozwiniętych postęp gospodarczy wyraźnie będzie równoznacz= 
ny z socjalizmem. Wówczas rzeczywiście będziemy mogli powiedzieć, że 
tak, jak przewidywał Engels, najwyżej rozwinięte na świecie gospodarczo 
kraje są krajami socjalistycznymi. Ułatwia to reszcie świata znajdywanie 
postępowych i w ostatecznym rachunku socjalistycznych rozwiązań swo- 
ich problemów. 


Wysoki rozwój gospodarki i techniki będzie posiadał znaczenie nie tyl- 
ko dla krajów obecnie gospodarczo słabo rozwiniętych. Będzie je posiadał 
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we wzrastającej mierze również dla krajów, które dzisiaj stoją na czele 
kapitalistycznego rezwoju gospodarczego. Już dzisiaj w tych krajach rodzą 
się obawy, że pozostaną cne w tyle z powodu szybszego rozwoju gospo- 
darczego krajów socjalistycznych. Krajom tym grozić będzie, że w porów- 
naniu z krajami socjalistycznymi staną się krajami słabiej gospodarczo 
rozwiniętymi na skutek panowania w nich przestarzałego systemu spo- 
łeczno-gospodarczego, jakim coraz wyraźniej okazywać się będzie kapita- 
lizm. Podobnie jak Hiszpania stała się krajem zacofanym w stosunku do 
krajów kapitalistycznych wskutek zachowania przestarzałego ustroju feu- 
dalnego, tak samo przodujące dzisiaj kraje kapitalistyczne mogą pozostać 
w tyle w stosunku do krajów socjalistycznych. Ta nowa sytuacja mobi- 
lizować będzie postępowe siły społeczne, a zwłaszcza klasę robotniczą 
w krajach kapitalistycznych do walki o socjalistyczną drogę rozwoju. 

. Teoria Lenina o drogach przejścia od kapitalizmu do socjalizmu nabie- 
rać więc będzie coraz większej aktualności także dla krajów, które dziś 
jeszcze stoją na szczycie kapitalistycznego świata, 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Industrializacja socjalistyczna w świetle nauk Lenina 


Z wielkiego teoretycznego dorobku Lenina szczególnie aktualne wyja- 
je się przypomnienie wkładu Lenina do teoretycznego i praktycznego roz- 
wiązania jednego z największych problemów ekonomicznych krajów ao- 
cjalistycznych, jakim jest sprawa socjalistycznej industrializacji. 

Ma on bowiem nie tylko znaczenie historyczne. Mówienie zaś o nim — 
wydaje się — jest celowe również dlatego, że często jeszcze występuje 
u nas tendencja do rozumienia i traktowania problemu industrializacji 
jako zagadnienia wynikłego z praktyki gospodarczej Rosji porewolucyj- 
nej i należącego głównie nie do teoretycznych, ale do praktycznych kwe- 
stii polityki gospodarczej w warunkach sccjalizmu. 

Chociaż samo zadanie uprzemysłowienia, zadanie przejścia od trady- 
cyjnej, rolniczej struktury gospodarczej do struktury kraju uprzemysło- 
wionego, było problemem praktyki budownictwa gospodarczego w ZSRR, 
to jednak po pierwsze — okazało się, że ta problematyka w większym lub 
mniejszym stopniu występuje w ogromnej większości krajów, które obec- 
nie budują socjalizm, a po drugie — do praktycznego przezwyciężenia za- 
cofania kraju konieczne było teoretyczne uzasadnienie możliwości wyko- 
nania tego zadania. Tego właśnie dokonał Lenin rozwijając teorię budow- 
nictwa socjalistycznego. 

W leninowskiej idei socjalistycznego uprzemysłowienia można także 
dostrzec zarys ogólnej teorii przyśpieszonego rozwoju sił wytwósczych 
opartego na rozwoju przemysłu. Aktualność tej teorii dotyczy wszystkich 
krajów socjalistycznych, w tym również krajów wysoko rozwiniętych, 
na co wskazuje przykład Czechosłowacji i NRD. 

Punktem wyjściowym do sformułowania leninowskiej idei socjali= 
stycznego uprzemysłowienia było postawienie problemu dysproporcji po- 
między politycznym programem partii robotniczej w Rosji a bazą eko- 
nomiczną kraju, w którym program ten miał być realizowany. 

Problem ten postawił teoretycznie po raz pierwszy Lenin jeszcze przed 
zwycięstwem rewolucji socjalistycznej w Rosji. 

Na miesiąc przed wybuchem rewolucji październikowej w Rosji Lenin 
pisał: „Wskutek szeregu przyczyn natury historycznej — większego zaco-. 
fania Rosji, szczególnych dla niej trudności prowadzenia wojny, naj- 
głębszej zgnilizny caratu, niezmiernie żywych tradycji 1905 r. — w Rosji 
wcześniej niż w innych krajach wybuchła rewolucja. Rewolucja doko ała : 
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tego, że w ciągu kilku miesięcy Rosja pod względem swego ustroju po- 
litycznego dogoniła kraje przodujące. Ale to nie wszystko. Wojna 
jest nieubłagana, stawia ona zagadnienie bezlitośnie ostro: albo zginąć, 
albo dogonić kraje przodujące i prześcignąć je również i pod wzglę- 
dem ekonomicznym (IX.1917 r.). | 

To ujęcie problemu stanowiło punkt wyjścia i najgłębsze źródło leni- 
nowskiej koncepcji socjalistycznej industrializacji, koncepcji wybiegają- 
cej znacznie naprzód w stosunku do ówczesnej świadomości społecznej 
istniejącej w Rosji. 

Takie ujęcie problemu przez Lenina oznaczało zasadnicze przeciwstąe 
wienie się poglądom głoszącym, że pojęcie rewolucji socjalistycznej spro- 
wadza się do zniesienia wyzysku i że wprowadzenie sprawiedliwego po" 
działu dochodu społecznego wyczerpuja kwestią zwycięstwa socjalizmu 
bez potrzeby szybxsego ruchu naprzód w rozwoju ekonomicznym kraju. 

W przeciwieństwie do tego Lenin reprezentował ten nurt myśli rewo- 
lucyjnej, który zwycięstwo rewolucji socjalistycznej nie ograniczał do 
kwestii zasad podziału istniejącego dochodu, ale utożsamiał z ogromnym 
jakościowym skokiem naprzód w rozwoju ekonomicznym ludzkości, z noz- 
wojęm — na skalę przerastającą wszystko to, co przyniósł kapitalizm. 

Lenin reprezentował w myśli marksistowskiej najbardziej dynamiczny 
nurt. W realizacji idei Lenina tkwią źródła światowych sukcesów krajów 
socjalistycznych w rozwoju gospodarczym, a także sukcesów w dziedzi- 
nie pokojowego ekonomicznego współzawodnictwa pomiędzy krajami so- 
cjalistycznymi a kapitalistycznymi, którego decydujący etap przeżywamy 
obecnie, | 


| 


Leninowska idea socjalistycznego uprzemysłowienia powstała nie jako 
gotowa zamknięta całość i nie była wyłącznie produktem myśli teore- 
„tycznej, | 

"IAR stale wzbogacał i uzupełniał tę ideę w drodze teoretycznego uogól- 
"niania praktyki pierwszych lat władzy radzieckiej. 

Niezwykle interesujący proces teoretycznego przetwarzania doświad> 
czeń praktyki pierwszych lat władzy radzieckiej w założenia ogólnej teorii 
rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych można zilustrować azere- 
giem przykładów. 

Kiedy w 1919 r. w warunkach całkowitego rozprzężenia gospodarczego 
w Rosji przodujące odłamy klasy robotniczej wysunęły hasło dobrowol- 
nej pracy dla społeczeństwa w postaci subotników, Lenin dojrzał w tej 
inicjatywie zarodki komunizmu. „Komunizm — pisał Lenin — to wyższa 
w stosunku do kapitalistycznej wydajność pracy robotników pracujących 
dobrowolnie, świadomych, zjednoczonych, posługujących się najnowszą 
techniką* (VI.1919 r.), 

W 1920 r. w związku z perspektywą zakończenia wojny domowej stanął 
przed Roeją problem kierunków odbudowy gospodarczej oraz jej dal- 
szego rozwoju. Gospodarka rosyjska znalazła się wobec alternatywy: od- 
budowa gospodarki rosyjskiej starego typu — zacofanej gospodarki ralnej 
ze słabym przemysłem, czy też uprzemysłowienie kraju. W ówczesnych 
warunkach Rosji pierwsza możliwość miała wielu zwolenników, gdyż 
otwierała stosunkowo szybką perspektywę względnej normalizacji go- 
spodarczej i nie wymagała ogromnych środków i nakładów. 


Lenin przeciwstawił się jej całym swym autorytetem, stwierdzając: 
„Realną i jedyną bazą dla zapewnienia sobie trwałych rezerw, dla zbu- 
dowania społeczeństwa socjalistycznego jest tylko i wyłącznie wielki prze- 
mysł... bez stojącego na wysokim poziomie wielkiego przemysłu nie może 
być w ogóle mowy o socjalizmie, a tym bardziej nie może być o nim mo- 
wy, jeśli idzie o kraj chłopski* (V.1921 r.). | | 

Tezę o przodującej roli przemysłu w przekształceniu gospodarki i re- 
konstrukcji całej gospodarki kraju, stanowiącą zasadniczą treść leninow- 
skiej idei industrializacji, rozumiał Lenin w sposób dwojaki. 

2 jednej strony przyznawał kluczową rolę wielkiemu zmechanizowane- 
mu przemysłowi, jako materialnej bazie technicznej rekonstrukcji całej 
gospodarki narodowej, jako warunkowi unowocześnienia całej gospodur= 
ki przez nasycenie gospodarki nowoczesnymi narzędziami produkcji i wyr 
robamj będącymi produktami pracy przemysłu. „Jedyną materialną podr . 
stawą socjalizmu — pisa! — może być wielki przemysł maszynowy, zdol- 
ny również do zreorganizowania rolnictwa" (Vi.1921 r.). | 

Z drugiej strony Lenin przyznawał wielkiemu przemysłowi rolę bezy 
społecznej ustalającej prawidłowe stosunki pomiędzy klasą robotniczą 
a chłopstwem, a w dalszej perspektywie rolę bazy niezbędnej dla pzze- 
kształcenia rolnictwa na podstawie socjalistycznej. W szczególności Lenin 
rozumiał konieczność posiadania wielkiego rozwiniętego przemysłu jako 
źródła dóbr materialnych, które mogą być przeciwstawione produktem 
pracy chłopskiej w ramach wymiany towarowej pomiędzy miastem i wsią. 

Lenin nie ograniczył się do zarysowania i teoretycznego uzasadnienia . 
teorii uprzemysłowienia w ogóle, 

Od chwili wysunięcia tej teorii Lenin zaangażował swój autorytet 
w sprawie wewnętrznych kierunków rozbudowy przemysłu, opowiadając 
się za przyznaniem szczególnej roli w procesie uprzemysłowienia prze- 
mysłowi ciężkiemu, oo było — jak wykazują doświadczenia minionych 
40 lat — całkowicie zgodne z obiektywnymi tendencjami rozwoju histo- 
rycznego. 

W przeciwieństwie do historycznego doświadczenia krajów kapitali- 
stycznych, rozpoczynających swój proces uprzemysłowienia od rozwoju 
przemysłu lekkiego, Lenin uważał rozwój przemysłu ciężkiego za pod- 
stawę socjalistycznej industrializacji nie tylko z potrzeb chwili i nie tyl- 
ko ze względu na obronność kraju. Zgodnie z obiektywnymi prawidio- 
wościami rozwoju, Lenin upatrywał w rozwoju przemysłu ciężkiego naj- 
głębszą podstawę zwiększenia wydajności pracy. W związku z tym pisał: 
„Podniesienie wydajności pracy wymaga przede wszystkim zabezpiecze- 
nia bazy materialnej dla wielkiego przemysłu: rozwoju produkcji paliwa, 
żelaza, budowy maszyn, przemysłu chemicznego" (IV.1916 r.). 


* Lenin wniósł ogromny wkład w ustalenie strategii polityki uprzemy- 
słowienia, Z tego punktu widzenia szczególne znaczenie miało przyznanie 
przez Lenina przemysłowi ciężkiemu roli decydującego ogniwa, któremu 
należy przyznać priorytet w budownictwie gospodarczym, Lenin uważał 
»a konieczny rozwój zarówno przemysłu ciężkiego, jak i rolnictwa czy 
gałęzi przemysłu wytwarzających przedmioty konsumpcji. Jednakże 
w tych wypadkach, gdy zachodziła sprzeczność, pomiędzy różnego rodza- 
ju potrzebami, dawał pierwszeństwo zadaniom przemysłu ciężkiego, uwa-. 
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żając, że takie rozwiązanie proporcji pomiędzy tymi gałęziami na dłuższą 
metę okaże się najbardziej celowe również dla rolnictwa i przemysłu lek- 
kiego. Historia wykazała praktycznie na przykładzie rozwoju Związku 
Radzieckiego i krajów socjalistycznych, że to założenie, stanowiące do 
dziś dnia główny przedmiot ataków wszelkiego rodzaju krytyków socja- 
listycznej industrializacji, było słuszne i dalekowzroczne. 


Stanowisko Lenina w sprawie decydującego ogniwa wynikało z naj- 
głębszego zrozumienia dialektyki rozwoju, ze zrozumienia tego, że w dro- 
dze „równomiernego rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki nie można zre- 
alizować historycznego zadania 'jakościowei przebudowy struktury go- 
spodarczej kraju w krótkim okresie. Lenin dostrzegał poza ujemnymi stro- 
nami takiej polityki, związanymi z. nieuchronnymi przejściowymi dys- 
proporcjami, ogromną rezerwę umożliwiającą przyśpieszenie rozwoju ca- 
łej gospodarki narodowej, a następnie podciągnięcie i pozostałych gałęzi. 


Wychodząc z tego punktu widzenia Lenin poddawał krytyce wysiłki 
gaspodarcze podejmowane w pierwszych latach władzy radzieckiej. Pisał 
na ien temat: „Jednolitego państwowego planu gospodarczego na razie się 
jeszcze u nas prawie nie odczuwa. Przeważa dążenie do „podźwignięcia* 
absolutnie wszystkiego, wszystkich gałęzi gospodarki, nawet wszystkich 
p.zedsiębiorstw, które pozostały jako dziedzictwo kapitalizmu" (V.1921 r.). 


Lenin wyraźnie rozumiał związek pomiędzy rozwojem przemysłu cięż- . 
kiego a ogólnym stopniem rozwoju gospodarczego kraju, przerastając 
u głowę swą wiedzą i dalekowzrocznością nie tylko ówczesnych ekonomis- 
tów. ale również późniejszych krytyków industrializacji Rosji. 

Przyznając kluczową rolę przemysłowi ciężkiemu Lenin uzasadniał 
3 bronił zasady gromadzenia maksymalnej ilości środków na rozbudowę 
tego przemysłu. Realizacja tej zasady była trudna, wymagała niejedno- 
krożnie wyrzeczeń i rezygnacji z zaspokojenia wielu aktualnych potrzeb 
socjalnych i innych społeczeństwa, które w imię całości rozwoju gospodar- 
czego musiały być wówczas podporządkowane zadaniu zbudowania ma- 
wrialnej bazy społeczeństwa socjalistycznego. „Oszczędzamy na wszyst- 
kim, nawet na szkołach. Musimy tak postępować, ponieważ wiemy, że 
bez uratowania przemysłu ciężkiego, bez jego odbudowy, nie zdołamy 
zbuaować żadnego przemysłu, a bez przemysłu zginiemy w ogóle jako 
kraj samodzielny. Wiemy o tym dobrze. Ratunkiem dla Rosji jest nie 
tylko dobry urodzaj w gospodarstwie chłopskim — tego jeszcze nie dość — 
j nie tylko dobry stan przemysłu lekkiego, dostarczającego chłopstwu 
przedmiotów codziennego użytku — tego też jeszcze nie dość — dla nas 
niezbędny jest również przemysł ciężki. Aby zaś doprowadzić go do do- 
brego stanu, trzeba wielu lat pracy" (XI1.1922 r.). 


Drugim zasadniczym problemem nie tylko praktycznym, ale i teore- 
tycznym była decyzja co do tego, na jakiej bazie technicznej budować 
nowy przemysł. lstniały różne koncepcje, m. in. koncepcja odbudowy 
przemysłu na starej bazie technicznej, gdyż była to droga łatwiejsza, nie 
wymagała ani wielkich inwestycji, ani kadr o wysokim poziomie tech- 
nicznym. Lenin zajął od początku stanowisko najbardziej dalekowzroczne. 
Pod jego wpływem zwyciężyła koncepcja nie prostej odbudowy, lecz 
zasadniczej przebudowy przemysłu na nowej bazie technicznej. 
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Stanowisko Lenina opierało się na założeniu, że, po pierwsze, pudowa 
przemysłu na najnowszej bazie technicznej będzie w ostatecznym ra- 
chunku tańsza niż odbudowa przemysłu w dawnej postaci. Rozwój wy- 
padków i obiektywny bieg postępu technicznego w skali światowej cał- 
kowicie potwierdził te przewidywania. Po drugie, w budowie przemysłu 
na najnowszej bazie technicznej Lenin dojrzał możliwość skrócenia czasu 
niezbędnego do wyprzedzenia krajów kapitalistycznych, możliwość tego, 
co my dzisiaj określamy jako przeskoczenie pewnych etapów rozwoju 
przemysłowego dzięki oparciu budownictwa nowych zakładów przemy- 
słowych na zdobyczach najnowszej techniki. Lenin wskazywał: „Odbu- 
dowa przemysłu na dawnej podstawie wymaga zbyt wiele wysiłku i cza- 
su. Musimy nadać przemysłowi formy bardziej nowoczesne, a mianowi- 
cie — przejść do elektryfikacji. Wymaga ona znacznie mniej czasu” 
(VII.1921 r.). 

Lenin widział w ówczesnych warunkach główne ogniwo postępu tech- 
nicznego w elektryfikacji. Wychodząc z tego założenia pod wpływem Ie- 
nina skonstruowano pierwszy wielki plan przeobrażenia Rosji — plan 
Goelro, plan elektryfikacji kraju, niezwykle śmiały jak na ówczesne wa- 
runki wojny domowej i zamętu gospodarczego. 


40 lat, jakie minęły od opracowania tego planu, pozwalają stwierdzić, 
że okres ten, cnarakteryzujący się gwałtownym rozwojem techniki, w ni- 
czym nie pomniejszył roli elektryfikacji i nie zdezaktualizował zasadni - 
czych założeń tego programu. 


W ciągu ostatnich 50 lat produkcjs energii elektrycznej wzrosła na ca- 
łym świecie z około 45 mld kWh w ]913 r. do 1863 mid kWh w 19588 r., 
tj. w tempie wielokrotnie szybszym od ogólnego tempa rozwoju prze- 
mysłu. 

Produkcja energii elektrycznej zajęła kluczową rolę w rozwoju prze- 
mysłowym nie tylko na skutek ścisłej, prawie bezpośredniej zależności 
pomiędzy wzrostem wydajności pracy a zwiększeniem stopnia energe- 
tycznego uzbrojenia gospodarki, którą to zależność słusznie dojrzał Lenin, 
ale również na skutek tego, że rozwój nowoczesnej technologii idzie w pa- 
rze i charakteryzuje się właśnie ogromnym zużyciem energii elektrycznej. 


Rola energii elektrycznej w uprzemysłowieniu nie tylko została zacho- 
wana, ale wzrasta obecnie coraz bardziej w miarę przechodzenia prze- 
mysłu na nową bazę techniczną. Wiadorno, że najbardziej charakterystycz- 
nej dla obecnego etapu rozwoju techniki automatyzacji produkcji nie da 
się pomyśleć bez kompleksowej elektryfikacji, a masowa produkcja su- 
rowców w drodze syntezy również związana jest z ogromnym zużyciem 
energii elektrycznej. 

Tak więc okres minionych 40 lat potwierdził słuszność nakreślonego 
przez Lenina kierunku rozwoju i jego zgodność z obiektywnymi prawi- 
dłowościami rozwoju techniki światowej. 

LJ 


Kreśląc prawidłowe kierunki industrializacji z punktu widzenia 
obiektywnych tendencji rozwoju techniki światowej Lenin kładł ogrom- 
ny nacisk na odrębny od kapitalistycznego charakter industrializacji pod 
względem społecznym. Lenin rozumiał zawsze uprzemysłowienie nie ja- 
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ko industrializację w ogóle, ale industrializację socjalistyczną, która do- 
prowadzić ma do zwycięstwa socjalistycznych stosunków wytwórczych 
zarówno w przemyśle, jak i rolnictwie, a następnie stać się POCZIÓWĘ 
budownictwa komunizmu. 


Socjalistyczny charakter industrializacji znajdował u Lenina wyraz 
zwłaszcza w określeniu celu uprzemysłowienia. 


Zasadniczym celem industrializacji kapitalistycznej było wzbogacenie 
klasy kapitalistów. W wyniku industrializacji kapitalistycznej nastąpił 
wprawdzie wzrost poziomu życia społeczeństwa, ale był on jak gdyby 
produktem ubocznym tego procesu ji następował tylko o tyle, a ile gwa- 
rantował klasie kapitalistów zwiększające się zyski. Celem industrializacji 

socjalistycznej według Lenina jest wydźwignięcie społeczne klasy robot- 
niczej i mas pracujących, a w rezultacie podniesienie poziomu spożycia 
i kultury całego społeczeństwa. 


Socjalistyczny charakter industrializacji miał się wyrazić również 
w źródłach akumulacji srodków na cele budowy przemysłu. W przeci- 
wieństwie do industrializacji kapitalistycznej, która dokonała się w dużej 
mierze kosztem wzmożenia eksploatacji mas pracujących, zwłaszcza na- 
rodów kolonialnych, źródło akumulacji środków na industrializację so- 
cjalistyczną stanowiło przejęcie przez państwo socjalistyczne skumulacji 
klasy kapitalistów, a następnie wykorzystanie tej akumulacjj dla polity- 
ki szybkiego tworzenia nowych sił wytwórczych. 


W wypowiedziach swych Lenin niejednokrotnie podkreślał tę stronę 
industrializacji. Z dorobku Lenina wywodzi się też zasadnicza idea, że 
industrializacja nie jest celem samym w sobie, a stąd winna iść w parze 
ze stopniowym, w miarę możliwości realizowanym podniesieniem pozio- 
mu życiowego mas pracujących. Lenin dawał temu wyraz, kiedy w nsj- 
trudniejszym dla władzy radzieckiej okresie przejawiał ogromne zainie- 
resowanie i troskę o sytuację mas na wsi i w mieście. 


Nawet w najtrudniejszych warunkach Lenin zawsze traktował sprawę 
industrializacji jako punkt wyjścia do wysokiej wydajności pracy i pod- 
stawę dobrobytu mas. 


Z tego stanowiska wywodzą się również idee Lenina co do roli mas 
w procesie uprzemysłowienia, nadającej industrializacji socjalistyczny 
charakter. 


Stąd wynikała leninowska postawa wcbec mas sprowadzająca się do 
tega, że industrializacji nie można rozwijać przeciwko masom, ale Że mu- 
si się ona opierać na bezpośrednim zrozumieniu przez masy swych inte= 
resów historycznych, na inicjatywie j entuzjazmie mas, który to czynnik 
Lenin uważał za jeden z decydujących warunków powodzenia. 


Szczególnie wnikliwie Lenin oceniał i witał każdy krok w tym kierun- 
ku, czy to w postaci inicjatywy robotniczej zmierzającej do dobrowolnej 
pracy dla społeczeństwa, czy też w postaci masowego pędu do nauki i pod- 
noszenia poziomu wiedzy mas po rewolucji. Lenin widział w pędzie mas 
do kultury ogromną dźwignię wzrostu wydajności pracy i jeden z elemen- 
tów wyższości społecznej socjalizmu nad kapitalizmem. Lenin pisał o tym: 
„To podniesienie (poziomu wykształcenia i kultury) dokonuje się obecnie 
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z ogromną szybkością, czego nie widzą ludzie zaślepieni rutyną burżuazyj- 
ną, niezdolni do zrozumienia, jak wielki pęd do oświaty i inicjatywy sze- 
rzy się obecnie dzięki organizacji radzieckiej wśród „dcłów'* ludowych" 
(IV.1918 r.). 


Obok sformułowania zasadniczych założeń idei socjalistycznego uprze- 
mysłowienia Lenin wywarł ogromny wpływ na jej praktyczną realizację. 

W szczególności Leninowi należy przypisać wysunięcie z całą konsek- 
wencją tezy o konieczności oparcia rozwoju przemysłu na jednolitym pla- 
nie, obejmującym całą gospodarkę narodową i nadającym jej kierunek na 
dłuższy czas. 

W jednolitym planie gospodarczym Lenin upatrywał zasadniczy ele- 
ment przewagi ustroju socjalistycznego nad ustrojem kapitalistycznym. 
Tylko jednolity plan gospodarczy według Lenina otwierał praktyczną mo- 
żliwość dokonania przebudowy gospodarczej w kierunku przyśpieszenia 
rozwoju wielkiego przemysłu. 

Lenin pierwszy dostrzegł, że istota prawidłowego planowania nie spro- 
wadza się do bilansowania zadań ze środkami będącymi do dyspozycji, ale 
polega, po pierwsze, na naukowo-technicznym uzasadnieniu planu i głę- 
bokiej wiedzy o praktycznej stronie gospodarki, a po drugie — na konkre- 
tyzacji zadań planowych, a przede wszystkim na realizacji planu. 

Lenin widział we wciągnięciu nauki do zadań przekształcenia gospodar- 
ki w procesie uprzemysłowienia ogromną rezerwę niedostępną poprzed- 
nim ustrojom, a mogącą znacznie skrócić czas niezbędny na budowę so- 
cjalizmu i zmniejszyć związany z tym ciężar. 

Stosunek Lenina do możliwości planowej gospodarki i możliwości wy” 
korzystania nauki do celów uprzemysłowienia w warunkach kapitalizmu 
i socjalizmu najlepiej wyrażają następujące jego słowa: „Żeby ocenić ca- 
ły ogrom i całą wartość pracy dokonanej przez „Goelro* rzućmy okiem 
na Niemcy. Tam analogiczną pracę przeprowadził pewien uczony — Bal- 
lod. Opracował on naukowy plan socjalistycznej przebudowy całej gospo- 
darki narodowej Niemiec. W kapitalistycznych Niemczech plan zawisł 
w próżni, pozostał planem na papierze, pracą samotnika. My wysunęliśmy 
zadanie państwowe, zmobilizowaliśmy setki specjalistów, otrzymaliśmy 
po dziesięciu miesiącach jednolity plan gospodarczy, opracowany w spo- 
sób naukowy. Mamy słuszne prawe chlubić się tą pracą* (11.1921 r.). 

Naukowe opsacowanie planu, a tym bardziej jego praktyczna realiza- 
cja wymagały ogromnej liczby specjalistów. Lenin zajął jasne stanowisko 
w tej sprawie jeszcze w 1918 r. pisząc: „Przejście do socjalizmu jest nie 
możliwe bez kierownictwa specjalistów w różnych gałęziach wiedzy, tech- 
niki, doświadczenia, albowiem socjalizm wymaga świadomego i masowe- 
go posuwania się naprzód do wyższej w porównaniu z kapitalizmem wy- 
dajności pracy i w oparciu o tę podstawę, którą kapitalizm osiągnął". 

Lenin zdawał sobie przy tym sprawę z często wrogiego nastawienia ów- 
czesnych specjalistów do władzy radzieckiej, ale rozumiał, że bez włącze- 
nia specjalistów w wielkie budownictwo przemysłowe wytkniętych ce- 
lów praktycznie nie da się osiągnąć. 

Lenin prawidłowo określił również sposób gromadzenia funduszów na 
cele budowy przemysłu w postaci akumulacji środków przez państwo 


i subsydiów państwowych dla przemysłu ciężkiego w pierwszym okresie 
jego rozwoju. | 

Tak więc wysuwając zasadniczą koncepcję uprzemysłowienia umiał on 
wysnuć także słuszne wnioski co do sposobu i środków praktycznegca 


rozwiązania tego problemu. 
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Lenin systematycznie podkreślał ogromne znaczenie międzynarodowe 
socjalistycznej industrializacji Rosji Radzieckiej. Wskazywał on, że 
w okresie pokoju główny rewolucjonizujący wpływ na robotników i masy 
pracujace całego świata mają praktyczne wyniki socjalistycznego budow- 
nictwa gospodarczego. Życie całkowicie potwierdziło tę myśl Lenina o nie= 
zwykle doniosłej roli politycznej tego budownictwa w skali ogólnoświa- 
towej. Sukcesy gospodarcze ZSRR i całego obozu socjalistycznego w po- 
kojowym współzawodnictwie gospodarczym w coraz większym stopniu 
wykazują masom pracującym zalety ustrojowe socjalizmu. 

Tak więc leninowska idea uprzemysłowienia, obejmując zarówno jego 
stronę techniczną, jak i ekonomiczną i społeczną, stanowiła rozwiniętą 
koncepcję. Dlatego Lenina uważamy za twórcę idei socjalistycznego uprze- 
mysłowienia. | 

Podobnie jak KPZR i inne partie robotnicze w krajach socjalistycznych 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kroczy wytyczoną przez Lenina 
drogą socjalistycznej industrializacji. 

Wychodząc z klasycznej tezy Lenina o przadującej roli przemysłu 
w yrzekształceniu gospodarki partia przezwyciężyła w latach 1946—1948 
necagrarystyczne pcglądy szerzone przez grupę Mikołajczyka, upatrujące 
w rczwoju rolnictwa główny kierunek rozwoju gospodarczego kraju i pro- 
wadzące do utrzymania roli Polski jako zaplecza rolniczego dla krajów 
wysoko uprzemysłowionych. 

Opierając się na idei Lenina o uprzemysłowieniu kraju partia wybrała 
nie łatwiejszy kierunek powolnego, ewolucyjnego rozwoju gospodarcze- 
go kraju, ale kierunek szybkiej przebudowy gospodarczej Polski i stwo- 
rzyła w ciągu 15 lat władzy ludowej przemysł, jaki przekracza wszystko, 
co stworzył kapitalizm w Polsce. 

Zgodnie ze wskazaniami Lenina zapewniono w procesie uprzemysłowie- 
nia szybki rozwój przemysłu maszynowego, wbrew nieodpowiedzialnym 
poglądom pcdaważającym celowość rozwoju tego najważniejszego z waz- 
nych przemysłów, który przeobraża oblicze całej gospodarki. Nie 
uniknięto w procesie rozwoju przemysłu ciężkiego w okresie planu 6-let- 
niego pewnych błęuów, które elementy rewizjonistyczne w latach 1956— 
1957 usiłowały wykorzystać dla podważenia polityki uprzemysłowienia. 
Jednakże obecnie w miarę wzrostu zaopatrzenia krajowych inwestycji, 
posnącego eksportu i dostarczania ludności nowoczesnych dóbr trwałego 
użytku — coraz bardziej jasny jest fakt, że polityka rozwoju hutnictwa 
ij przemysłu maszynowego była słuszna. 

Wye':odząc ze wskazań leninowskiej teorii industrializacji partia zgro- 
madziła wielkie środki na forsowny rozwój elektryfikacji przemysłu, ża- 
pewniając wzrost energetycznego uzbrojenia robotnika (wyrażający się 
zużyciem energii elektrycznej na jednego robotnika) do poziomu istnie- 
jącego w przodujących krajach kapitalistycznych, a także elektryfikację 
blisko 500/ę ogólnej liczby wsi w Polsce. 
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Partia realizowała również leninowskie wskazania co do akumulacji 
środków na cele rozwoju przemysłu ciężkiego w trudnych warunkach ni- 
skiego pozicmu dochodu narodowego i w warunkach ogromnego ciężaru 
odbudowy zniszczeń z oxresu wojny. 

W praktycznej realizacji lenincwskiej idei socjalistycznego uprzemy- 
słowienia u nas w kraju pcwstało szereg dysproporcji w gospodarce naro- 
dowej. naruszających prawidłowy stosunek pomiędzy potrzebami nozwo- 
ju gospcdarczego a potrzebami wzrostu bieżącej stopy życiowej ludności. 
W rezultacie tego w pewnych okresach realizacji planu 6-letniego na- 
stąpiło ujemne w skutkach nadwerężenie więzi z masami. Ale rzecz cha- 
rakterystyczna, że wysiłki zmierzające do naprawy sytuacji wyszły m. in. 
z pozycji myśli leninowskiej. 

Obecnie w Polsce zbudowany został nowoczesny wielki przemysł. Nie 
oznacza to jednak, że proces socjalistycznej industrializacji już się zakon- 
czył. Proces socjalistycznej industrializacji nie jest zakończony, bo nadal 
powinniśmy stosunkowo szybciej rozwijać zwłaszcza niektóre gałęzie 
przemysłu ciężkiego, bo przemysł ciężki nie podciągnął jeszcze do swego 
poziomu pozostałych działów gospodarki narodowej, bo nie zostało jesz» 
cze zrekonstruowane nasze rolnictwo na bazie nowoczesnej techniki. 

Jednakże najtrudniejszy okres gwałtownej zmiany struktury gospodar- 
ki w kierunku uprzemysłowienia mamy już w zasadzie za sobą. Obecny 
etap — to już etap dalszej ilościowej rozbudowy przemysłu, obfitujący 
w wiele skomplikowanych problemów w dziedzinie techniki i organizacji 
produkcji, ale etap wychodzący już ze stosunkowo wysoko rozwiniętego 
poziomu przemysłu ciężkiego. 


Stworzenie tego przemysłu, usunięcie podstawowej przeszkody do 
zwiększenia wydajności pracy pozwala nam obecnie skoncentrować uwa- 
gę na dalszych zadaniach jakościowego rozwoju przemysłu, na wzrościa 
jego poziomu technicznego i podniesieniu wydajncści pracy. 

Stąd coecnie szczególnej aktualności nabierają te wskazania Lenina, 
które dotyczą kierunków i dróg podniesienia wydajności pracy. Problem 
wzrostu wydajności pracy stanowi SĘDRODARO ZWĘ zadanie obecnego eta- 
pu uprzemysłowienia Polski. 


I jeżeli obecnie partia wychodzi z programem wykorzystania bazy tech- 
nicznej naszego przemysłu dla osiągnięcia równej, a następnie wyż- 
szej wydajności pracy niż w przodujących krajach kapitalistycznych, to 
wynika to również z najgłębszych wskazań Lenina. 

Obecnie, kiedy mamy nowoczesny wysoko rozwinięty ciężki przemysł, 
kiedy znaczna część naszej klasy robotniczej pracuje na urządzeniach tych 
samych lub niewiele odbiegających od urządzeń będących w ruchu w kra- 
jach najwyżej uprzemysłowionych, sedno problemu podniesienia wydajno- 
ści pracy przesuwa się coraz bardziej na organizacyjne i społeczne aspek- 
ty zagadnienia. Lenin nigdy nie ograniczał się do problemów wyłącznie 
teoretycznych i poświęcał wiele uwagi kwestiom organizacyjnym. Stwsu- 
nek Lenina do spraw organizacyjnych wyrażają najlepiej jego słowa: 
„Irzeba zdać sobie sprawę, że dla skutecznego rządzenia oprócz umiejęt- 
ności przekonywania... niezbędna jest umiejętność praktycznego organi- 
zowania. Jest to najtrudniejsze zadanie, albowiem chodzi tu o zorganizo- 
wanie w sposób nowy najgłębszych ekonomicznych podstaw życia wielu 
dziesiątków milionów ludzi* (1V.1918 r.). 
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Wydaje się, że z tej postawy Lenina można wysnuć wiele wniosków dla 
naszej praktyki właśnie w obecnym okresie, kiedy staje przed nami zada- 
nie poprawy crganizacji pracy i kierowania przedsiębiorstwami w takiej 
skali, jak nigdy dctychczas. Właśnie jeżeli obecnie ma być rozwiązane 
u nas zagadnienie wysokiej wydajności pracy, podniesienie poziomu orga- 
nizacji nabiera decydującego znaczenia. 

Z tej praktycznej, realistycznej postawy Lenina wynika jego stosunek 
do dorobku kapitalistycznego w zakresie techniki i organizacji pracy. Le- 
nin daleki był od chełpliwości. Najbardziej dobitny wyraz znajduje to we 
wskazaniach Lenina, w których niejednokrotnie wysuwał on konieczność 
studiowania doświadczeń przodujących krajów kapitalistycznych, coo wię= 
cej, konieczność uczenia się na najlepszych osiągnięciach tych krajów. Za- 
danie to ma również dla nas wielką aktualność. 

Przykładem tego rzeczowego stosunku do praktyki i techniki kapital*- 
stycznej może być stosunek Lenina do tayloryzmu. Lenin dostrzegał reak- 
cyjną treść tayloryzmu i innych środków stosowanych w warunkach kani-- 
talistycznych w celu wzmożenia indywidualnej wydajności pracy. Ale 
równocześnie Lenin dostrzegł ogromne możliwości naukowej racjonaliza- 
cji procesów pracy na podstawie chronometrażu itp. 

Nieprzejednanie krytykując reakcyjną treść ustroju kapitalistycznego 
Lenin niejednokrotnie podkreślał konieczność studiowania organizacji pra- 
cy w przodujących krajach kapitalistycznych. 

Nie trzeba, wydaje się, podkreślać, że problem ten w najmniejszym 
stopniu nie stracił na aktualności, zwłaszcza .w obecnym okresie, kiedy 
podniesienie wydajności pracy stało się i staje się w coraz szerszym za- 
kresie centralnym zadaniem naszego uprzemysłowienia. 

Nic też nie straciły na aktualności wskazania Lenina co do dróg wzro- 
stu wydajności pracy. Najgłębsze społeczne źródła wysokiej wydajności 
pracy Lenin upatrywał w otwarciu przed szerokimi masami ludności pers- 
pektyw rozwoju kulturalnego i wzrostu poziomu wykształcenia na salę 
nieosiągalną w warunkach kapitalistycznych. Lenin wskazywał również 
na znaczenie takich czynników wzrostu wydajności pracy, jak „wzmoże- 
nie dyscypliny mas pracujących, umiejętności pracowania, sprawności, in- 
tensywności pracy, jej lepszej organizacji". 

Szczególnie aktualne jest wreszcie dla nas leninowskie hasło: „Uczyć 
się pracować". 

Pozwiązując zadanie zapewnienia wysokiej społecznej wydajności pra- 
cy vbok organizacyjnych czynników wysokiej wydajności pracy nie moż- 
ns wydaje się, stracić z polu widzenia społecznej strony problemu. 

Nie można zamykać oczu na fakt, że etap uprzemysłowienia, w jaki 
wchodzimy — etap intensyfikacji produkcji, wymagający nieuchronnie 
stałego doskonalenia metod pracy i wzrostu jednostkowych wymagań — 
kryje w sobie i kryć musi nieuchronnie wiele konfliktów między nowymi 
a starymi metodami pracy, między interesem grupowym a społecznym. 

Problemy tego etapu industrializacji powinny być rozwiązywane na 
gruncie leninowskiej tezy o realizacji uprzemysłowienia wraz z masami 
i z poparciem mas. 

Wydaje się, że te społeczne wskazania stanowią ogromny wkład Lenina 
do rozwiazania prcblemu socjalistycznej industrializacji w każdym kraju, 
na każdym etapie socjalistycznego budownictwa. 


ANDRZEJ LEWANDOWSKI 


Lenin a kwesfia agrarna 


Kwestia agrarna w pracach Lenina zajmuje szczególne miejsce. Leni- 
nizm — to głównie teoria rewolucji proletariackiej, a w teorii rewolucji 
problem sojuszników klasy robotniczej w walce klasowej siłą rzeczy musi 
zajmować miejsce podstawowe. Lenin, rozpatrując kwestię agrarną, stara 
się więc przede wszystkim odpowiedzieć na pytanie, o ile proletariat 
w prowadzonej przez siebie walce może liczyć na siły rewolucyjne chłop- 
stwa. Po to, aby móc udzielić odpowiedzi na to pytanie, Lenin bada szereg 
teoretycznych problemów związanych z rozwojem rolnictwa w warunkach 
kapitalizmu, takich jak m. in. koncentracja produkcji i kapitału w rolnic- 
twie, renta gruntowa, działanie mechanizmu rynkowego w dziedzinie 
produktów rolnych itp. Opracowanie tych problemów stanowić ma teore- 
tyczną podstawę strategii i taktyki rewolucyjnej proletariatu. Dlatego 
prace Lenina w tej dziedzinie noszą szczególnie polemiczny charakter, 
dlatego też w pracach tych Lenin występuje szczególnie ostro przeciwko 
wszelkim błędnym, niemarksistowskim próbom ujęcia kwestii agrarnej. 
Celem niniejszego artykułu jest analiza poglądów Lenina na podstawowe 
zagadnienia kwestii rolnej z punktu widzenia obecnej sytuacji w rolnic- 
twie krajów kapitalistycznych, a także z punktu widzenia doświadczeń 
rozwoju stosunków agrarnych w warunkach budownictwa socjalizmu. 

Jeżeli chodzi o tendencje rozwojowe rolnictwa w warunkach kapitaliz- 
iu, to Lenin stał na stanowisku działania prawa koncentracji produkcji, ' 
zwalczając teorię trwałości drobnej gospodarki chłopskiej. Na podstawie 
analizy materiału statystycznego, dotyczącego rozwoju rolnictwa nie tylko 
w Rosji, ale także w krajach zachodnioeuropejskich i w Stanach Zjedno- 
czonych, Lenin dowodzi, że wielka gospodarka rolna ma przewagę nad 

stwami drobnymi na skutek tego, iż produkcja w dużych gospo- 
darstwach jest tańsza, a warunki jej zbytu dogodniejsze. Niższe koszty 
produkcji w warunkach wielkiej gospodarki związane są m. in. z postępem 
technicznym, dokonującym się w dziedzinie produkcji rolnej. Przewaga 
dużych gospodarstw rolnych nad drobnymi ujawnia się przede wszystkim 
wówczas, kiedy gospodarka rolna nabiera charakteru towarowego, wiążąc 
się z rynkiem. W wyniku przewagi dużej gospodarki rolnej nad drobną 
ta ostatnia jest rujnowana, natomiast duże gospodarstwa rozwijają się 
i nabierają coraz bardziej charakteru kapitalistycznego, rozszerzając zakres 
stosowania siły najemnej. Koncentracja produkcji w rolnictwie dokony- 
wać się może nie tylko przez ekstensywny, ale także przez intensywny 
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rozwój gospodarki, przy czym w określonych warunkach intensyfikacja 
gospodarki staje się główną formą koncentracji produkcii w rolnictviie. 
W tej sytuacji utrzymanie się drobnej gospodarki oraz jej „trwałość' są 
możliwe jedynie za cenę skrajnego obniżania się poziomu życia drobnych 
producentów, co nie może oznaczać jej trwałości w warunkach normal- 
nego rozwoju rolnictwa. Postępy koncentracji produkcji kapitału w rol- 
nictwie nie mogą mie doprowadzić do zaostrzania się sprzeczności klaso- 
wych, zwłaszcza sprzeczności między warstwami proletariackimi i półpro- 
letariackimi a burżuazją wiejską. 

Lenin w swoich pracach wskazywał także na czynniki hamujące rozwój 
rolnictwa w kapitalizmie. Szczególną rolę odgrywa tutaj prywatna włas- 
ność ziemi. W rezultacie istnienia prywatnej własności ziemi utrudniony 
się staje przepływ kapitału do rolnictwa, powstaje renta absolutna i wzra- 
stają ogólne rozmiary renty gruntowej. Z prywatną własnością ziemi 
wiąże się oddzielenie podmiotu własności ziemi od podmiotu gospodaro- 
wania na niej, przybierając formę dzierżawy kapitalistycznej. Dzierżawa 
kapitalistyczna i związane z nią przekazywanie właścicielowi ziemi renty 
gruntowej w postaci czynszu dzierżawnego ogranicza możliwości inwesto- 
wania w rozwój produkcji rolnej i tym samym hamuje postęp w rolnictwie. 
Lenin wskazuje także na znaczenie długu hipotecznego, który w określo- 
nych warunkach może oznaczać, że właściciel ziemi staje się jedynie jej 
formalnym właścicielem, przekazując w formie procentu od zaciągniętego 
długu całą rentę lub jej część na rzecz banku. Wreszcie, utrwalona w cenie 
ziemi renta gruntowa stanowi istotny czynnik ograniczający możliwości 
rozwoju produkcji rolnej w warunkach kapitalizmu. 

Czy rozwój rolnictwa w krajech kapitalistycznych w obecnym okresie 
potwierdza tezę o występowaniu tendencji do koncentracji produkcji 
ij kapitału? Ostatni okres rozwoju rolnictwa w głównych krajach kapita- 
listycznych charakteryzuje koncentracja ziemi w poszczególnych gospo- 
darstwach rolnych oraz wzrost udziału gospodarstw średnich i dużych 
w ogólnym areale ziemi i wytwarzanej produkcji. Na proces ten wskazują 
cane statystyczne, pochodzące zarówno z krajów zachodnioeuropejskich, 
jak i z krajów pozaeuropejskich, w szczególności ze Stanów Zjednoczo- 
nych. Tak np. jeśli w Stanach Zjednoczonych gospodarstwa powyżej 1000 
akrów obejmowały w 1928 r. 23,10/, całego obszaru ziemi użytkowanej 
rolniczo, to w 1954 r. skupialy one 45,9%, tego areału, czyli blisko połowę 
całego obszaru użytków rolnych w Stanach Zjednoczonych. Udział ich 
w ogólnej liczbie gcspodarstw wzrósł w tym czasie 2,7 raza. Jednocześnie 
w latach 1929—1554 liczba farm towarowych zmniejszyła się o 1,6 mln, 
co obejmuje przede wszystkim farmy drobne !). 10%, ogólnej liczby farm 
w Stanach Zjednoczonych wytwarza ponad 50%, wartości towarowej 
całego amerykańskiego rolnictwa. W Niemieckiej Republice Federalnej 
w ciągu 8 lat powojennych ubyło 160 tys. gospodarstw o wielkości do 
10 ha, tj. 10,5%, ich ogólnej liczby. Średnio znika więc w roku 1,2% tych 
gospodarstw 2). Podobne procesy występują także w innych rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. 
| Czynnikiem, który w ostatnich latach przyśpiesza procesy koncentracji 
| 1) M. Perczyński. „W sprawie dyskusji o rencie gruntowej", „Ekonomista" nr. 8 

'z 1959 r. 


2) J. Okuniewski, „Wpływ wzrostu gospodarczego i postępu technicznego na struk- 
turę agrarną i wydajność pracy w rolnictwie', „Ekonomista”' nr 6 z 1959 r. 
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produkcji i kapitału w rolnictwie, jest zastosowanie na szeroką skalę 
w produkcji rolnej traktorów i maszyn. Użycie maszyn podnosząc wydaj- 
ność pracy doprowadza do obniżki kosztów produkcji i tym samym stawia 
w dogodniejszej sytuacji ekonomicznej te gospodarstwa, które się nimi 
posługują. Drobne gospodarstwa mają bardzo ograniczone możliwości ko- 
rzystania z postępów mechanizacji produkcji, gdyż nie posiadają możli- 
wości pełnego wykorzystania maszyn, co czyni posługiwanie się nimi mało 
opłacalne i uniemożliwia ich unowocześnianie w miarę postępu technicz- 
nego. Poza tym drobne gospodarstwa, posiadające stosunkowo duże zasoby 
siły roboczej, nie są skłonne w takim stopniu, jak gospodarstwa duże, 
nabywać maszyn, które mają przynieść oszczędność pracy ludzkiej. Tak więc 
duże gospodarstwa korzystające w znacznie większym stopniu z postępu 
technicznego niż gospodarstwa drobne znajdują się w lepszej sytuacji 
ekonomicznej niż te ostatnie. Koncentracja kapitału w związku z powyż- 
szymi procesami dokonuje się więc w poważnym stopniu przez wzrost 
ilości maszyn przypadających na jednostkę powierzchni w dużych gospo- 
darstwach rolnych. 

W ten sposób rozwój rolnictwa w głównych krajach kapitalistycznych 
"całkowicie potwierdza występowanie tendencji do koncentracji produkcji 
i kapitału nie tylko w przemyśle, ale i w rolnictwie, choć nie wszędzie 
procesy te przebiegają z jednakową siłą i natężeniem. Ogólnie wiadomo, 
że w wielu krajach nawet bardziej rozwiniętych drobne gospodarstwa 
rolne odgrywają jeszcze poważną rolę. Procesy koncentracji produkcji 
i kapitału w rolnictwie nie zawsze doprowadzają do zupełnego wyparcia 
drobnych gospodarstw z produkcji. Wiąże się to przede wszystkim z bra- 
kiem możliwości dostania pracy poza rolnictwem, a także z tym, ża 
właściciele drobnych gospodarstw przez obniżenie swojego poziomu życie 
wego potrafią utrzymać swoją gospodarkę nawet w bardzo niekorzystnych 
warunkach ekonomicznych. 

Problemem wywołującym często spory wśród ekonomistów jest zagad- 
nienie charakteru rolnictwa — odpowiedź na pytanie, czy rolnictwo w wa- 
runkach współczesnego kapitalizmu nabiera coraz bardziei cech rolnictwa 
kapitalistycznego, czy raczej ulega stopniowemu odkabitalistycznieniu, 
Gospodarka rolna w rozwiniętych krajach kapitalistycznych nosi coraa 
bardziej towarowy charakter. Tak np. wartość domowej konsumpcji rodzin 
farmerskich w Stanach Zjednoczonych stanowiła w 1949 r. jedynie 8.204 
wartości ogólnej produkcji farm. Coraz ściślejszy związek z prawami ryn- 
kowymi, ze stanem koniunktury gospodarczej wzmacnia kapitalistyczny 
charakter gospodarstw rolnych. W tym samym kierunku działa powiązania 
tych gospodarstw w coraz większym stopniu z kredytem bankowym, 
a także z najprzeróżniejszego rodzaju kapitalistycznymi przedsiębior 
stwami produkcyjnymi, usługowymi, handlowymi, transportowymi. Jed: 
nakże decydujące znaczenie dla charakteru gospodarstw rolnych posiada 
niewątpliwie to, czy występują w nich stosunki najmu siły roboczej j jaki 
jest stopień rozwoju tych stcsur ków. W szeregu krajów zakres stosowania 
najemnej siły roboczej w rolnictwie ulega pewnemu rozszerzeniu. Tak 
np. w rolnictwie Stanów Zjednoczonych liczba robotników najemnvch 
wynosi 2.729 tys. wobec 9.597 tys. ludzi zatrudnionych ogółem w rolnie- 
twie *). Liczba najemnych robotników od 1910 r. nie wzrosła, a nawet 
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% Statistical Abstract, 1958, str. 610. 


w niewielkim stopniu się zmniejszyła, jednakże ogólne zatrudnienie w rol- 
nictwie obniżyło się w jeszcze większym stopniu. Zmniejszenie się zatrud- 
nienia w rolnictwie dotyczy przede wszystkim drobnych iarm nie zatrud- 
niających siły najemnej, co oznacza, że wzrasta ciężar gatunkowy 
gospodarstw kapitalistycznych. Można więc twierdzić, że w rolnictwie 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych występuje tendencja do wzmuc- 
niania kapitalistycznego charakteru gospodarki rolnej. Działają jednakże 
w tej dziedzinie także kontrtendencje. Związane są one po pierwsze, z tym,. 
że współczesny poziom techniki rolnej umożliwia prowadzenie stosunkowo 
dużego gospodarstwa siłami jednej rodziny. Tak np. przeciętne zatrudnie- 
nie na 100 ha wynosi w USA 1,5 osoby. Po wtóre, utrzymujący się chro- 
nicznie kryzys agrarny w niektórych krajach kapitalistycznych, szczególnie 
w Stanach Zjednoczonych, i związane z nim zjawisko niskich dochodów 
w rolnictwie hamuje tendencję do akumulacji w tej dziedzinie gospodarki 
i tym samym do przyciągania nowej, a więc także najemnej siły roboczej. 
Niekcrzystna koniunktura w rolnictwie i związane z tym niskie dochody 
producentów rolnych stwarzają często taką sytuację, w której gospodar- 
stwa rodzinne mogą przez obniżenie swego poziomu życiowego bardziej 
przystosować się do tych warunków niż gospodarstwa oparte na najemnej 
sile roboczej. Te kontrtendencje mogą w niektórych krajach i w niektó- 
rych okresach prowadzić do zmniejszania się udziału pracy najemnej 
w ogólnej liczbie zatrudnionych w rolnictwie. Tym także można tłumaczyć 
żywotność gospodarstw średniorolnych w niektórych krajach nawet wy- 
soko rozwiniętych. Jednakże dominujący jest niewątpliwie proces koncen- 
tracji produkcji kapitału w rolnictwie, wypieranie gospodarstw drobnych 
i wzrost znaczenia gospodarstw dużych posługujących się także najemną 
siłą roboczą i ponoszących niższe koszty produkcji niż gospodarstwa 
mniejsze. 


Rozwój kapitalizmu w rolnictwie niezupełnie poszedł w kierunku 
oddzielenia podmiotu własności na ziemię od podmiotu gospodarowania 
na niej. Co więcej, w niektórych krajach znaczenie dzierżawy ziemi nawet 
się zmniejszyło. Jednakże mimo to, iż dzierżawa ziemi w niektórych roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych uległa pewnemu zwężeniu, także 
obecnie związany z nią czynsz dzierżawny w poważnym stopniu obciąża 
szereg gospodarstw rolnych, hamując ich rozwój. Na przykład w Angli 
szacowano w 1955/56 r. czynsz dzierżawny w wysokości 66 mln funtów 
szterlingów. W Stanach Zjednoczonych w 1954 r. czynsz dzierżawny 
wynosił 3.028 mln dolarów, a renta gruntowa netto (czynsz dzierżawny 
brutto minus koszty poniesione przez właściciela) 1.737 mln dolarów. 
Renta gruntowa netto stanowiła w Stanach Zjednoczonych w 1954 r. 
10,38%/, dochodu czystego wytwarzanego w rolnictwie, a o jej wzroście 
świadczy fakt, że gdy w 1910 r. wynosiła ona na 1 akr ziemi farmerskiej 
1,76 dolara, to w 1948 r. wynosiła 4,92 dol., co uwzględniając nawet depre- 
cjację dolara stanowi jej wzrost. Także długi hipoteczne i związane z nimi 
precenty znacznie obciążają zadłużone gospodarstwa. Zadłużenie hiro- 
oczne w Stanach Zjednoczonych w 1955 r. wynosiło 8.176 mln dolarów, 
a procentv cd niege stanowiły 2,60% dcchodu czystego wytworzonego w rol- 
nictwie. Wreszcie ceny ziemi kształtując się zwłaszcza w niektórych akre- 
sach na wysokim poziomie obciażają w znacznym stopniu koszty produk- 
cji w rolnictwie. 
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Duży udział w ogólnej liczbie takich gospodarstw, których. właściciel 
ziemi jest zarazem producentem artykułów rolnych, wymaga zba- 
dania treści ekonomicznej renty gruntowej kształtującej się w tych wlaś- 
nie gospodarstwach. Istotne znaczenie może mieć także zbadanie wpływu 
renty w tego typu gospodarce na procesy różnicowania się poziomu eko- 
nomicznego poszczególnych grup producentów, zwłaszcza posiadających 
różne warunki naturalne produkcji. 

Wielu ekonomistów burżuazyjnych wiąże zacofanie produkcji rolnej z ogra- 
niczonością sił przyrody, w szczególności z działaniem tzw. prawa male- 
jącej urodzajności gleby. Już Marks w swoich pracach ekonomicznych 
występował przeciwko upatrywaniu w działaniu tego prawa przyczyn 
wzrostu renty gruntowej i cen produktów rolnych, a także wiązania 
z jego działaniem zjawisk hamujących postęp skumulacji kapitalistycznej 
i rozwój produkcji. Marks łączył wzrost renty gruntowej w warunkach 
kapitalizmu z istnieniem prywatnej własności ziemi, a przyczyn hamo- 
wania procesu akumulacji i podnoszenia produkcji dopatrywał się 
w sprzecznościach związanych z charakterem stosunków ekonomicznych 
w kapitalizmie, w szczególności w sprzeczności między wzrostem pro- 
dukcji a możliwościami osiągnięcia tego wzrostu. Tę krytykę wskazanych 
wyżej poglądów ekonomistów burżuazyjnych kontynuował Lenin. Zwra- 
cał on uwagę na to, że zwolennicy prawa malejącej urodzajności gleby 
nie uwzględniają postępu technicznego w rolnictwie. Zasada zmniejsza- 
jącego się przychodu w rolnictwie może mieć jedvnie względne i warun- 
kowe zastosowanie w tych wypadkach, gdy technika pozostaje bez zmian 
i nie następuje postęp w naukach rolniczych, a nie te warunki 
określają rozwój rolnictwa. Zacofanie gospodarki rolnej wywołują okreś- 
lone warunki społeczne, a w szczególności pozostałości feudalizmu w rol- 
nictwie i renta gruntowa, która śrubuje ceny i zostaje utrwalona w cenie 
ziemi. 

Postęp techniczny w rolnictwie i rozwój nauk agrotechnicznych całko- 
wicie potwierdził słuszność leninowskiej krytyki tez o działaniu prawa 
malejącej urodzajności gleby. Dane o postępie w rolnictwie, dokonującym 
się szczególnie w ostatnich latach, świadczą w sposób niezaprzeczalny 
o tym, że postęp techniczny i rozwój nauk związanych z rolnictwem pro- 
wadzi do wzrostu produkcji rolnej przy jednoczesnym obniżuniu się 
jednostkowych kosztów produkcji, przede wszystkim wskutek oszczędności 
pracy ludzkiej. Tak np. znany ekonomista amerykański, T. Schultz, stwier- 
dza, że zwiększenie wartości gotowej produkcji w rolnictwie w 1950 r. 
o 250/ w stosunku do 1935—1939 r. spowodowało wzrost nakładów jedy- 
nie o 8% 4). Podobne zjawiska można zaobserwować także w innych 
krajach. 


Lenin wskazując na sprzeczności związane z rozwojem kapitalizmu 
w rolnictwie, na procesy wypierania drobnych gospodarstw z produkz”ji 
i niski poziom życiowy dużej części producentów rolnych w warunkach 
tego rozwoju, podkreślał jednocześnie postępowy charakter kapitalizmu 


4 T. Schultz, The Economic Organization of Agriculture, 1953, str. 107. 
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w rolnictwie w porównaniu do stosunków feudalnych, których pozostałości 
utrzymują się w większej lub mniejszej mierze w wielu krajach. Kapita- 
lizm w rolnictwie — zdaniem Lenina — stwarzał silne bodźce do przeokra- 
żenia techniki rolnej i rozwoju sił wytwórczych pracy społecznej. W ,,Pro- 
gramie aegrarnym rosyjskiej socjaldemokracji'* Lenin pisał, iż: „Proletariat 
różni się tym właśnie od innych uciskanych przez burżuazję i przeciwsta- 
wnych burżuazji klas, że wiąże swoje nadzieje nie z powstrzyma- 
niem burżuazyjnego rozwoju, nie z przytępieniem czy złagodzeniem 
walki klasowej, lecz przeciwnie, z jej najpełniejszym i najswobcd- 
niejszym rozwojem, z  przyśpieszeniem  burżuazyjnego postępu” 5). 
Podstawowym więc zadaniem w krajach o dużych pozostałościach stosun- 
ków feudalnych stawała się walka przeciwko tym pozostałościom, walka 
o ziemię cbszarniczą dla chłopów, przy czym stwarzanie warunków 
dogodnych dla postępu kapitalistycznego w rolnictwie nie oznaczało osta- 
tecznego rozwiązania kwestii agrarnej, ale jedvnie drogę do rozwoju sił 
wytwórczych w rolnictwie i do rozwoju walki klasowej, której celem 
mogło być jedynie przekształcenie stosunków produkcji w stosunki typu 
socjalistycznego. 

Lenin wysunął tezę o dwóch metodach oczyszczania drogi dla kapitali- 
stycznego rozwcju rolnictwa w krajach o poważnych pozostałościach 
stosunków przedkapitalistycznych w rolnictwie. Pierwszy sposób — to 
droga obszarniczego oczyszczania rolnictwa od pozostałości feuaalnych, 
droga odgórnego przekształcania majątków obszarniczych w gospodarstwa 
kapitalistyczne, droga wykupu części ziemi obszarniczej przez chłopow, 
obciążająca ich gospodarkę olbrzymimi odszkodowaniami na rzecz obszar- 
ników. Drugi sposób — to chłopskie „oczyszczanie gruntów' dla kapitaliz- 
mu, to podział ziemi obszarniczej i przejęcie jej przez chłopów. Proletariat 
winien — zdaniem Lenina — walczyć o zniesienie stosunków feudalnych 
przez chłcpskie przekształcanie stosunków własnościowych w rolnictwie, 
popierając walkę chłopów o ziemię. W walce przeciwko obszarniczej 
własności ziemi, w walce o cele rewolucji burżuazyjno-demokratycznej 
klasa robotnicza mogła liczyć na poparcie całej ludności chłopskiej. 

Istotnym problemem w owvm czasie było zagadnienie sposobu przejęcia 
przez chłopów ziemi obszarniczej i charakteru stosunków własnościowych 
w rolnictwie, które w wyniku tego procesu miały się ukształtować. Lenin 
uważał, że rozwiązanie tego problemu winno być uzależnione od stopnia 
dojrzałości samych mas chłopskich i od żądań, jakie chłopi w tej sprawie 
wysuwali. Radykalnym zniesieniem pozostałości feudalnych w Rosji mogła 
być jedynie nacjonalizacja ziemi, gdyż w rezultacie jej przeprowadzenia 
ulegała likwidacji obszarnicza własność ziemi, a jednocześnie można hyło 
upcrządkować niezwykle skomplikowane stosunki własnościowe w rolnic- 
twie rosyjskim. Hasło nacjoralizacji ziemi, wysunięte w Rosji przez sa- 
mych chłopów, było zbieżne ze stanowiskiem Lenina w te: sprawie. 
Poparcie udzielane przez partię bolszewicką masom chłopskim w ich wa!ce 
o ziemię i pokierowanie przez nią tą walką umożliwiło nie tylko najbur- 
dziej radykalne rozwiązanie problemu cbszarniczej własności ziemi, ale 
stworzyło także podstawy do ukształtowania się sojuszu klasy robotniczej 


$) W. Lenin, Dzieła, tom VI, str. 119, 120. 
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z masami pracującego chłopstwa dla szybkiej realizacji przeobrażeń socja- 
listycznych w całej gospodarce narodowej, w tym także i w rolnictwie. 

Likwidacja własności obszarniczej stała się także jednym z podstawo- 
wych zadań przeobrażeń rewolucyjnych, które dokonały się po drugiej 
wojnie światowej w szeregu krajów europejskich i azjatyckich. Przepro- 
wadzona reforma rolna, dając ziemię chłopom, przyczyniła się do popra- 
wy ich warunków życiowych i stała się punktem wyjścia do przeobrażeń 
socjalistycznych w rolnictwie. Wskutek określonych warunków rozwoju 
kapitalizmu w rolnictwie tych krajów zniesienie obszarniczej własności 
nie zostało połączone z nacjonalizacją ziemi. Jednakże mimo istnienia 
prywatnej własności ziemi jej charakter uległ zmianie 'w stosunku do 
warunków kapitalistycznych. Np. w polskim rolnictwie w zasadzie nie 
występują w bardziej rozwiniętej formie stosunki dzierżawienia ziemi 
prywatnej, oo oznacza, że gospodarstwa rolne przestały być obciążone 
czynszami dzierżawnymi, a także procentami od długów hipotecznych. 
Reforma. rolna i rozwój przemysłu stworzyły warunki umożliwiające 
ograniczenie nadmiernego wzrostu ceny ziemi, ze wszystkimi ujemnymi 
dla rozwoju rolnictwa skutkami tego zjawiska. Jednakże mimo istnienia 
takich warunków konieczne są określone wysiłki dla utrzymania ceny 
ziemi w określonej wysokości. 

Poważnym problemem związanym w pewnym sensie także z prywatną 
własnością ziemi jest charakter renty gruntowej w omawianych warun- 
kach, przyczyny zmian zachodzących w jej wielkości i metody zapewnie- 
nia jej prawidłowego podziału między państwo i producentów rolnych. 
Istnienie prywatnej własności ziemi oznacza także konieczność zwrócenia 
szczególnej uwagi na formy podziału dochodu wytwarzanego w spółdziel- 
niach produkcyjnych z punktu widzenia bodźców materialnego zaintere- 
sowania właścicieli większych gospodarstw .w przystępowaniu do zespo- 
łowej gospodarki. 

Likwidacja własności obszarniczej ziemi jest palącą sprawą w wielu 
krajach słabo rozwiniętych gospcdarczo. Wielka ilość działek ziemi w tych 
krajach nie stanowi własności chłopów, ale jest przez nich dzierżawiona 
przeważnie od włascicieli ziemskich. Znaczna część bardzo małego pro- 
duktu wytwarzanego przez chłopów tych krajów musi być przeznaczana 
na opłacanie czynszów dzierżawnych, wysokich procentów cd długów 
zaciąganych na cele związane z kupnem ziemi bądź na cele konsumpcyjne 
oraz podatków. Przeznaczenie dużej części dochodu wytwarzanego w rol- 
nictwie na cele pasożytniczej konsumpcji arystokracji ziemskiej hamuje 
rozwćj produkcji rolnej i uniemożliwia podniesienie bardzo niskiej stopy 
życiowej producentow rolnych. Stąd wielkie znaczenie walki o przejącie 
przez chłopów obszarniczej ziemi i tym samvm o wyzwolenie ich od 
ucisku i obszarniczej niewoli. . 

© s 
s 


Lenin stał na stanowisku, że możliwe jest wykorzystanie zdolności 
rewolucyjnej pracujących chłopów nie tylko w walce przeciwko klasie 
obszarniczej, ale także w walce przeciwko burżuazji. Niewątpliwie chodzi 
tu przede wszystkim o chłopów średniorolnych, kiórzy w związku ze 
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swoją sytuacją ekonomiczną mogą w określonych sytuacjach wykazywać 
dużą chwiejność polityczną. 

Lenin uważa, że wówczas, kiedy klasa robotnicza zdobyła władzę pań- 
stwową, istnieje możliwość porozumienia się proletariatu z chłopstwem 
średniorolnym, nawiązanie sojuszu między tymi klasami, sojuszu skiero= 
wanego przeciwko burżuazji w mieście i na wsi, sojuszu, którego celem 
jest socjalistyczne przekształcenie przemysłu i rolnictwa. Sojusz ze śred- 
niakiem staje się według Lenina jedną z podstawowych zasad polityki 
partii w warunkach okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 
Po to jednakże, aby wejść w porozumienie z masami pracujących chłopów 
należało — zdaniem Lenina — nawiązać spójnię ekonomiczną między prze- 
mysłem a drobnotowarową gospodarką chłopską, spójnię opartą na wymia- 
nie towarowej produktów pochodzenia przemysłowego i produktów po- 
chodzenia rolniczego. Jedynie rozwój tych stosunków wymiennych może 
przyczynić się do wzrostu sił wytwórczych i wzmocnienia zaufania ludności 
wiejskiej do polityki partii. Jednocześnie Lenin wskazywał na wielkie 
niebezpieczeństwo żywiołu drobnomieszczańskiego związanego z rozwojem 
produkcji i wymiany opartej na drobnej prywatnej gospodarce towarowej. 
Tego typu żywiołowość kryje w sobie poważną groźbę dla rozwoju gospo- 
darki i dla budownictwa socjalizmu. W związku z tym Lenin wskazywał 
na niezbędność umacniania planowości w stosunkach ekonomicznych mię 
dzy przemysłem a rolnictwem, umacniania elementów kontroli i ewidencji 
także w tej sferze stosunków produkcyjnych. 

Problem stosunków wymiennych między rolnictwem a przemyslem 
oraz ich regulowanie przez państwo należy niewątpliwie do najtrudniej- 
szych problemów ekonomicznych w warunkach okresu przejściowego. 
Najbardziej właściwą metodą regulowania tego typu stosunków rvnko- 
wych jest oddziaływanie na nie przez państwo środkami ekonomicznymi, 
takimi jak rozwój handlu uspołecznionego i obejmowanie jego zasięgiem 
coraz szerszej sfery stosunków rynkowych, ujmowanie skupu produktów 
rolnych w ramy kontraktacji, oddziaływanie na warunki kształtowania się 
popytu i podaży, a tym samym na ceny produktów rolnych. Środki eko- 
nomiczne muszą być połączone ze stosowaniem ostrych środków admini- 
stracyjnych przeciwko spekulacji i nielegalnemu handlowi. Oddziaływanie 
środkami administracyjnymi na skup produktów rolnych i wysokość cen 
tych produktów przez system dostaw obowiązkowych może być uzasad- 
nione jedynie w pewnych warunkach ekonomicznych » to jedynie w bar- 
dzo określonych rozmiarach. Próba zwężenia stosunków rynkowych przez 
nadmierne regulowanie wymiany produktów rolnych i przemysłowych 
metodami administracyjnymi może odbić się ujemnie na rozwoju pro- 
dukcji rolnej i trwałości sojuszu robotniczo-chłopskiego. Z drugiej jednak 
strony niedostateczna kontrola ze strony państwa nad stosunkami rynko- 
wymi w dziedzinie produktów rolnych, w dziedzinie wysokości ich cen 
grozi powstaniem nieprawidłowości w podziale dochodu narodowego 
i kryje w sobie poważne niebezpieczeństwo dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej, wzrostu stopy życiowej ludności i umocnienia się stosunkow 
socialistycznych. 

Istotną rolę w umocnieniu planowości w stosunkach ekonomicznych 
między przemysłem, a rolnictwem może odegrać rozwój spółdzielczości 
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na wsi. Lenin przywiązywał wielką wagę do rozwoju spółdzielczości. 
Wskazywał na nią jako na najbardziej prawidłową formę kojarzenia inte- 
resu prywatnego chłopa z interesem ogólnym, przy tym taką formę koja- 
rzenia interesu prywatnego z ogólnym, która może stać się podstawową 
metodą przekształcania indywidualnej gospodarki chłopskiej w gospodarkę 
socjalistyczną. Cóż bowiem potrzeba do tego, aby drobne gospodarstwa 
chłopskie przekształcone zostaly w duże gospodarstwa zespołowe? To 
przekształcenie gospodarstw chłopskich w duże gospodarstwa zespołowe 
stanowiąc proces koncentracji produkcji wymaga, po pierwsze, stworzenia 
bazy technicznej dla tego procesu, a po wtóre, oznaczając zmianę typu 
stosunków produkcji na wsi, wymaga przeobrażeń w świadomości produ- 
centów rolnych, w nawykach ich gospodarowania. Po to, aby przeobra- 
żenia te mogły nastąpić, chłop musi na podstawie własnego doświadczenia 
przekonać się o wyższości zespołowych metod wytwarzania w dużych 
gospodarstwach, o korzyściach, które także dla niego z tego wynikają. 
Istotną w związku z tym rolę odgrywa różnorodność form kooperacji 
i uwzględnienie przy jej rozwoju swoistych warunków miejscowych, 
a także umiejętność uogólniania i rozpowszechniania doświadczeń w tej 
dziedzinie. Przy tym — zdaniem Lenina — należy wystrzegać się przymusu 
wobec chłopa, gdyż mogłoby to wywołać niezwykle ujemne skutki zarówno 
w dziedzinie sojuszu robotniczo-chłopskiego, jak i w dziedzinie rozwoju 
produkcji rolnej. „Mamy miliony oddzielnych gospodarstw, rozrzuconych, 
rozproszonych w wiejskiej głuszy — pisał Lenin. — O tym, by gospodarstwa 
te można było przebudować w jakiś sposób, za pomocą jakiegoś rozkazu, 
oddziałując z zewnątrz, nie ma nawet co myśleć, byłoby to zupełną nie= 
dorzecznością. Zdajemy sobie doskonale sprawę, że oddziaływać na miliony 
drobnych gospodarstw chłopskich można tylko stopniowo, ostrożnie, jedy- 
nie za pomocą dobrego przykładu praktycznego! $). 

Lenin wskazuje na spółdzielczość jako na taką formę gospodarowania, 
która wprowadzając elementy planowości do stosunków ekonomicznych 
między przemysłem a rolnictwem może jednocześnie na podstawie prak- 
tycznego przykładu przekonywać indywidualnych wytwórców o korzyś- 
ciach dużej, zespołowej gospodarki. Przy tym rozwój spółdzielczości, 
oznaczającej kształtowanie się nowego typu stosunków produkcji, wy- 
maga — zdaniem Lenina — pomocy ze strony państwa j to pomocy także 
materialnej, z tym ze musi to być pomoc dla takiego ruchu spółdzielczego, 
w którym rzeczywiście biorą udział masy ludności. 

Leninowski plan spółdzielczy, tzn. plan socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa w warunkach istnienia sojuszu klasy robotniczej z pracującymi 
chłopami, stanowi teoretyczną podstawę polityki przekształcania stosun- 
ków produkcji w rolnictwie w krajach socjalistycznych. Praktvka wyka- 
zała, że jedynie gmzestrzegając zasad tego planu mozna prawidłowa 
kształtować stosunki mtędzy podstawowymi klasami istniejącymi w wa- 
runkach okresu przejściowego i osiągać rozwój gospodarki przez umac- 


6 W. Lenin, Dzieła, t. 30, str. 190. 
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nianie się socjalistycznych stosunków produkcji. Zarówno konkretne 
metody umacniania planowości w stosunkach między miastem a wsią, jak 
| konkretne formy kooperacji muszą być uzależnione od określonych 
warunków, w jakich dokonywane są procesy budownictwa socjalizmu. 


Problematyka agrarna znalazła w pracach Lenina bardzo wszechstror ne 
ujęcie. Nie sposób w krótkim artykule omówić tej całej problematyki. 
Wskazanie jednakże już na niektóre zagadnienia dowodzi aktualności pod- 
stawowych tez Lenina w sprawie tendencji rozwojowych rolnictwa w wa- 
runkach kapitalizmu j procesów rozwoju rolnictwa w okresie jego socj3li- 


stycznej przebudowy. 


Wł. BADURA, J. KAPLIŃSKI 


2. przebiegu wojewódzkich konłerencji partyjnych 


Tegoroczne wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze, które 
objęły wszystkie województwa oprócz katowickiego i bydgoskiego (gdzie 
konferencje odbyły się jeszcze przed III zjazdem partii), były poważnym 
wydarzeniem w życiu partii i kraju. Były one przegiądem dorobku puttii 
w ciągu ostatnich trzech lat, były wyrazem stabilizacji i konsolidacji sze- 
regów partyjnych. Każda konferencja wydobyła swoiste problemy, który- 
mi żyją poszczególne organizacje wojewódzkie, a które w sumie stanowią 
szerszy obraz sytuacji polityczno-gospodarczej kraju. Konferencje przy- 
czyniły się do wyrobienia sobie bardziej konkretnego spojrzenia na dzia- 
łalność partii, na metody politycznego kierowania całokształtem życia 
danego terenu, pozwoliły prześledzić, jak działają i rozwijają się poszcze- 
gólne organizacje partyjne. 


Zarówno okres poprzedzający konferencje, jak i ich przebieg pobudziły 
do żywszego działania wiele organizacji partyjnych, a zwłaszcza aktyw. 
W odróżnieniu od lat poprzednich referaty sprawozdawcze opracowana 
z udziałem szerokiego aktywu partyjnego i wraz z innymi materiałami 
(perspektywiczne plany gospodarcze województwa, materiały statystycz- 
ne, ilustrujące rozwój organizacji partyjnych) dostarczono delegatom na 
kilkanaście dni przed konferencją. Umożliwiło to im zapoznanie się za- 
wczasu z przedstawionym sprawozdaniem, dzięki czemu uniknięto trady- 
cyjnego czytania referatów, a sekretarze KW ograniczyli się do zagajenia 
dyskusji. 

Ciekawą formę obrad zastosowano na konferencji wrocławskiej. Drugi 
dzień obrad rozpoczął się tu od pracy w czterech sekcjach (przemysłowej, 
rolnej, organów władzy państwowej i wewnątrzpartyjnej), na które po- 
dzielono delegatów. Dyskusja w sekcjach była bardziej ożywiona, kon- 
kretna i bezpcśrednia, co pozwoliło zabrać głos 90 towarzyszom, tak ze 
razem na konferencji wrocławskiej przemawiało 120 delepatów. 

W artykule tym ograniczamy się do niektórych tylko problemów, jazie 
były przedmiotem obrad konferencji. 

s s 
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Sprawozdania KW omawiają różnorodne problemy gospodarcze terenu. 
O porządkowaniu gospodarki zakładowej, o postępie technicznym i spra- 
wach pokrewnych delegaci mówili rzeczowo. Widać było, że w ciągu 
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ostatnich lat wzrosła w partii znajomość problemów ekonomicznych. De 
legacj stwierdzali: w dziedzinie porządkowania gospodarki zakładów 
pracy są poważne osiągnięcia, zwiększyła się dyscyplina finansowa, po- 
ważnie zmniejszono godziny nadliczbowe, obniżyła się nieusprawiedliwio- 
na absencja; ustaliły się bardziej prawidłowe proporcje płac między ro- 
botnikami w zależności od ich kwalifikacji i rzeczywistego wkładu pracy. 
Jednakże na konferencjach zbyt mało wydobyto polityczną stronę tej 
działalności, mało też wskazywano, jaki jest wkład instancji i organizacji 
partyjnych w tej tak ważnej dla kraju i klasy robotniczej pracy nad upo- 
rządkowaniem gospodarki. 

Dużo uwagi poświęcono sprawie regulacji norm. Jak ujmowano ten 
problem? 

Na wielu konferencjach słusznie podkreślano, że regulacji norm, która 
obejmuje coraz większą liczbę zakładów, nie wolno sprowadzać tylko do 
czynności © charakterze technicznym, a jej realizacji pozostawić samej 
administracji. Wielu delegatów słusznie stwierdzało, że rewizja norm — 
to nie tylko poważne zadanie ekonomiczne, ale i polityczne, wymagające 
bardzo uważnego i wnikliwego podejścia, pracy wyjaśniającej i organiza- 
torskiej. Stąd szczególna rola przypada tu instancjom i organizacjom par- 
tyjnym. Jednakże często towarzysze mówili o rewizji norm, nie wskazu- 
jąc jak aktyw partyjny politycznie kieruje tą akcją. Słuszne były głosy, 
że sama praca polityczna, samo przekonywanie robotników o tym, że 
porządkowanie gospodarki oraz rewizja norm w ostatecznym rachunku 
leżą w ich własnym interesie — nie wystarczy. I istotnie, efekty zależeć 
będą przede wszystkim od tego, w jakim stopniu stworzy się należyte wa- 
* runki pracy, zapewni front robót, tak aby robotnicy mogli podnieść wy- 
dajność pracy i po jakimś czasie osiągnąć, czy nawet przekroczyć dawne 
zarobki. 

Nie wszędzie jednak, jak wykazały konferencje, zatroszczono się o przy- 
gotowanie odpowiednich warunków pracy robotnikom po zmianie norm. 
W niektórych zakładach istnieją nadal przestoje, występują zaniedbania 
w organizacji pracy i kooperacji. Budzi to często niezadowolenie robotni- 
ków i niewiarę w możliwość podniesienia wydajności pracy, zwłaszcza że 
w niektórych wypadkach rewizję norm przeprowadza się dość mecha- 
nicznie. 

„Ci, którzy dotychczas niczego nie zrobili — mówił tow. Gomułka na 
konferencji warszawskiej — ażeby zmienić na lepsze organizację pracy 
i zapcbiec w ten sposób obniżce zarobków, nie mogą mieć i nie będą mieli 
łatwcgo życia z klasą robotniczą, z załogami, z organizacjami partyjnym! 
i związkowymi. Jeżeli zła erganizacja pracy jest przyczyną obniżki płac, 
kierownictwo administracyjne przedsiębiorstw, działające wspólnie z S$a- 
motzadem robctniczym, musi podjąć wszystkie dostępne mu środki, aby 
organizację pracy ulepszyć. Rewizji norm towarzyszyć winna z reguły 
rewizja organizacji pracy. Najlepiej jednak, gdy ta druga poprzedza 
pierwszą, a nie odwrotnie". 

Porządkowanie pospodarki — wskazywali słusznie delegaci — wymaga 
wzmożenia pracy partyjnej. Podkreślano konieczność ożywienia działal- 
ności partyjnych grup zakładowych, pobudzenia aktywności członków 
partii w radach robotniczych i związkach zawodowych. Poważnym zada- 
niem, szczególnie w obecnej sytuacji, jest to, aby organizacje partyjne 
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i komitety zakładowe nie działały same. Niezbędna jest jedność działania 
organizacji partyjnych, rad robotniczych i związków zawodowych. Zależy 
to z kolei od ułożenia prawidłowych stosunków między nimi, od żywsze- 
go udziału członków partii w pracach samorządu robotniczego. Wielu de- 
legatów podkreślało, że ustały spory o kompetencje, że organizacje bar- 
dziej doceniają znaczenie roli samorządów i za ich pośrednictwem potrafiły 
włączyć inteligencję techniczną do rozwiązywania wielu istotnych prob- 
lemów w zakładach. | | 

W województwie krakowskim szereg zakładowych organizacji partyj- 
nych zaczyna stosować nową formę kontroli gospodarki zakładu. Na kon- 
ferencjach samorządu robotniczego wygłasza się koreferaty opracowane 
przez komisje powołane z inicjatywy organizacji partyjnych. Pozwala to 
na konfrontację ocen gospodarki zakładu przygotowanych przez dyrekcję. 


Taka partyjna konfrontacja z oceną kierownictwa zakładu przynosi wiele 
korzyści. 


Problem zapewnienia należytej pozycji zakładowych organizacji par 
tyjnych — mówił sekretarz Komitetu Miejskiego na konferencji w Bila- 
łymstoku — nie wszędzie się właściwie rozumie. Niektórzy towarzysze 
uważają, że ponieważ umocniła się pozycja organizacji partyjnych, mogą 
one same decydować o tym, co i jak ma być rozwiązane. Daje to złudne 
poczucie wzmocnienia kierowniczej roli partii i prowadzi na niebezpieczną 
drogę komenderowania i oderwania się od mas. Nierzadkie są również 
tendencje do formalnego traktowania KSR, odfajkowania ich posiedzeń. 
Niewłaściwe jest niekiedy zachowanie się administracji wobec KSR. 
Niektórzy dyrektorzy ujmują zadania w sposób nie podlegający dyskusji, 
nie ustosunkowują się do wniosków i krytycznych uwag poprzednich po- 
siedzeń. 

Koncentrując uwagę na sprawach gospodarczych, na sprawach wzrostu 
wydajności pracy nie można nie dostrzegać drugiej strony zagadnienia, 
a mianowicie troski o warunki socjalno-bytowe robotników, o bezpieczeń- 
stwo i higienę miejsca pracy. Stwierdzić należy, że jeśli w sprawozdaniach 
KW sprawom tym poświęcono sporo uwagi, to w dyskusji mało się mówiło 
o tym. 

* 


Wieś i jej problemy były na niektórych konferencjach — zwłaszcza 
w województwach, w których rolnictwo odgrywa dominującą rolę — głów- 
nym przedmiotem dyskusji. Ekonomiczne sprawy wsi przeplatały się czę- 
sto z politycznymi, z pracą i rozwojem wiejskich organizacji partyjnych, 

W dyskusji nad rozwojem wsi główne miejsce zajęły kółka rolnicze. 


— Mamy już za sobą trudności pierwszego okresu, kiedy kółka rozwija» 
ły się często w sposób żywiołowy, kiedy niektóre grupy chłopskie usiło- 
wały nadać im dawną, przedwojenną treść, a komitety powiatowe i orga- 
nizacje partyjne nierzadko stały na uboczu — mówil towarzysze na wielu 
konferencjach. 

— Praca w kółkach rolniczych przybiera na sile, wyrastają w nich ka- 
dry działaczy chłopskich — stwierdzali inni. 


Istotnie, ozywiła się praca kółek, wzrosło ich zainteresowanie sprawami 
produkcji, zespołowym zagospodlarowaniem gruntów Państwowego Fun- 
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duszu Ziemi, mechanizacją rolnictwa, melioracją, gospodarką nasienną, 
kontraktacją itd. 

Z każdym miesiącem powiększa się liczba kółek rolniczych, w dużej 
mierze dzięki działalności partii i ZSL oraz pracy licznych grup aktywu 
kierowanego na wieś. 

Jednakże konferencje oceniły wzrost i rozbudowę kółek jako niezado- 
walające. Zrzeszają one wprawdzie pół miliona członków, tj. około 15—20 
proc. chłopów. Jest jednocześnie sporo kółek małych, które obejmują nie- 
znaczną część chłopów danej wsi, przez co trudno im rozwinąć szerszą 
działalność. Dlatego ważnym zadaniem partii na wsi jest teraz rozszerza- 
nie istniejących kółek oraz ich wzmocnienie. Ma to szczególne znaczenie 
dla dalszego prawidłowego rozwoju mechanizacji. Istnienie bowiem ma- 
sowych kółek ułatwi koncentrację maszyn, które dotąd często się roz- 
prasza. 

Mówiąc o przyczynach powstrzymujących chłopów od wstąpienia do kó- 
łek, delegaci wskazali, że na część chłopów wpływa niekiedy niewłaści- 
we przedstawianie przez niektórych działaczy terenowych związku mię 
dzy rozwojem kółek a rozwojem spółdzielczości. Nieumiejętna jest też czę= 
sto agitacja, która zwęża rolę kółek, a wszystko sprowadza do mechani- 
zacji, jakby stanowiła ona jedyny środek podniesienia produkcji rolnej. 
Niektórzy towarzysze wspomnieli o nadmiernej nerwowości w naszej agi- 
tacji i nawoływali do większej cierpliwości. 

Na konferencji w Kielcach niektórzy delegaci skłonni byli całą winę za 
niedociągnięcia w rozwoju niektórych kółek przypisać prawicowym ele- 
mentom ZSL na wsi, nie wyjaśniając zresztą bliżej, na czym ich działanie 
polega, jakimi argumentami operują, bez czego niepodobna przecież dać 
im należytego odporu. 

Nawiązując do tych wystąpień, sekretarz KW powiedział: „Trzeba wi- 
dzieć prawicę na wsi, ale nie należy przeceniać jej znaczenia i wpływu". 
Również inni towarzysze twierdzili, że nie można wszystkich trudności 
składać na karb działania prawicy, co zresztą jest najłatwiejsze. Często 
bowiem przyczyna tkwi po prostu w naszej słabej codziennej pracy po- 
litycznej i organizacyjnej. 

Dyskusja o zadaniach partii na wsi wykazała, że założenia polityki rol- 
nej stały się bliskie i zrozumiałe dla aktywu partyjnego, że kieruje się on 
nim w działalności praktycznej. W niektórych jednak wystąpieniach wi- 
dać było pewne niewłaściwe rozumienie i dezorientację w interpretowa- 
niu linii politycznej partii w sprawach rolnych. Niektórym aktywistom 
wydaje się, że zarzucono ideę spółdzielczości produkcyjnej, a przeciwsta- 
wia się jej kółka rolnicze. 

Błąd tych towarzyszy polega na tym, że nie doceniają w gruncie rzeczy 
nadal ogromnego, decydującego znaczenia wzrostu produkcji rolniczej, 
czemu służyć mają w pierwszym rzędzie kółka rolnicze. Poza tym nie do- 
strzegają oni, jak z każdym dniem w kółkach rozwijają się elementy ze- 
społowej pracy, które przygotowują wieś do przejścia do wyższych form 
zespołowości. Nie widzą, jak zacieśniają się w wielu miejscowościach wię- 
zy wzajemnej współpracy między kółkami a spółdzielniami, że wymienia- 
ją one między sobą materiał siewny i zarodowy, wspólnie gromadzą środ- 
ki na garaże i warsztaty, jak to się np. dzieje w województwie łódzkim. Co 
się tyczy powstawania nowych spółdzielni produkcyjnych, to choć jest ono 
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jeszcze powolne, to jednak ostatnio obserwuje się szybsze tempo ich roz-. 
woju (w styczniu i lutym ub. roku powstało w województwie poznańskim 
około 60 nowych spółdzielni produkcyjnych). Trzeba tu jednak wyraznie 
powiedzieć, że aczkolwiek chcemy, aby spółdzielni przybywało, w żadnym 
razie nie chodzi o ich zakładanie za wszelką cenę. Ze wszech miar należy 
się wystrzegać zakładania spółdzielni małych, słabych, nie zachęcających 
innych do wstępowania do nich. 

Sprawozdania KW zawierają dużo materiału analitycznego o organi- 
zacjach wiejskich, o przyczynach ich słabości i napotykanych trudno 
ściach. 

W ostatnim roku wzrosła liczba chłopów przyjętych do partii. W woje- 
wództwie opolskim przyjęto w 1959 r. 346 chłopów, w województwie lu- 
belskim w 1957 r. 167 chłopów, a w 1959 r. 1981. W województwie rze- 
szowskim w ciągu ostatnich trzech lat wstąpiło do partii ponad 1700 chło- 
pów. Powstało tu 131 nowych organizacji wiejskich. Również w innych 
województwach poważnie wzrosła liczebność organizacji wiejskich. 

Pewną rolę odegrały tu stworzone w ostatnim roku grupy terenowego 
działania na wsi, które składają się z członków partii pracujących w prze 
myśle, a mieszkających na wsi. W województwie krakowskim np. powo- 
łano 190 takich grup (skupiają one 2600 członków partii), które pomogły 
wiejskim POP ożywić pracę. Ta forma pomocy dla wsi nie nabrała jesz- 
cze cech trwałych i na ogół rozwija się dość powoli. Inna nowa forma od- 
działywania partii i rozbudowy jej organizacji — to grupy bezpartyjnego 
aktywu chłopskiego zakładane we wsiach, w których nie ma organizacji 
partyjnych. Z biegiem czasu przy pomocy KG lub KP grupy te zaczną 
się uaktywniać, przekształcając się stopniowo w grupy kandydackie. De- 
legaci ze wsi wiążą z tą formą pracy partii na wsi duże nadzieje. 

Wzrost szeregów partyjnych na wsi jest jednak jeszcze słaby, nie odpo- 
wiada potrzebom wsi i istniejącym możliwościom. Sprawa jest tym bar 
dziej ważna, że w wielu organizacjach od dłuższego czasu obserwuje się 
stały, dość znaczny spadek liczby członków partii-chłopów. Mimo to by- 
najmniej nie chodzi o wzrost za wszelką cenę, o „wykonanie planu'* wzro- 
stu czy coś w tym rodzaju. 

Delegaci mówili, że główną przyczyną słabego wzrostu szeregów par- 
tyjnych na wsi jest niedostateczna aktywność wielu instancji partyjnych 
oraz sporej części organizacji wiejskich. Nie są one samodzielne, prężne, 
mają trudności w wyjaśnianiu polityki partii, nie umieją konkretyzowacć 
i zastosować do warunków swoich wsi uchwał KC czy KW. Występują 
nieraz ze słuszną inicjatywą i podejmują decyzje, których jednak nie rea- 
lizują, nie doprowadzają do końca, a to zniechęca do dalszego działania. 
Słabe życie ideologiczne wewnątrz tych organizacji w istotny sposob 
utrudnia im rozwinięcie pracy propagandowej wśród bezpartyjnych chło- 
pów. Poza tym mało jest w wielu organizacjach wiejskich dobrych gospe- 
darzy, ludzi na wsi wpływowych, a wśród wiejskiego aktywu partyjna 
go — mało chłopów pracujących na roli, co ogranicza zasięg jego oddziały- 
wania. 

Sytuacja wiejskich organizacji partyjnych wymaga znacznie większej 
i skuteczniejszej pomocy ze strony KW, KP, aktywu partyjnego. Ale 
w pracy na wsi — mówił jeden z sekretarzy KW — brak nam często wy- 
trwałości, systematyczności, umiejętności. Aktyw słabo dociera do wsi. 
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Są duże wiejskie organizacje partyjne (20—20 członków), które bardzo 
rzadko widzą u siebie sekretarza KP lub instruktora KW. Przyjeż- 
dżają oni czasem na spotkanie lub uroczystość, ale mało się zajmują co- 
dzienną pracą POP na wsi. Tego nie należy oczywiście generalizować. Ma- 
my wielu aktywistów, którzy nie szczędzą sił i czasu na wyjazdy na wieć. 
Organizacje wiejskie wiele im zawdzięczają. Są jednak i tacy, którzy nie- 
chętnie jeżdżą — jedni nie wierzą w skuteczność takich. wyjazdów, inni 
obawiają się dyskusji z chłopem. Do rzadkości należą wyjazdy do tych 
wsi, w których nie ma organizacji partyjnych. 

Ale są i osiągnięcia w pracy partyjnej na wsi. Komitety gromadzkie 
rozwijają się, stają się siłą polityczną zdolną wpływać na życie gromady. 
Koordynują one pracę POP, oddziałują na kierunki pracy organów wł- 
dzy terenowej, placówek spółdzielczych i organizacji społecznych. Skupia- 
ją one wokół siebie aktyw gromadzki, dawniej rozproszony. Stanowią 
oparcie dla członków partii w gromadzkich radach narodowych, GS i kół- 
kach rolniczych. 

Z zadowoleniem mówiono na konferencjach o rozszerzaniu się zainte- 
resowań i poczynań gromadzkich komitetów. Niektóre KG zapraszają na 
swoje posiedzenia aktywnych chłopów bezpartyjnych. Wszystko to przy- 
"czynia się do wzrostu autorytetu partii na wsi. 

Ale na konferencjach sygnalizowano także pewne niewłaściwe posunię- 
cia niektórych KG. Omijają one czasem POP, rozwiązują niektóre sprawy 
wsi bez zainteresowanej organizacji wiejskiej. Niektórym aktywistom po- 
wiatowym i gromadzkim wydaje się, że skoro działa KG obejmujący 4-5 
wiejskich organizacji, to autcmatycznie przestaje istnieć problem „białych 
plam'. W związku z tym na konferencjach słusznie podkreślano, że bez- 
pośredni bój o produkcję, o kulturalny i społeczny rozwój wsi, o jej prze- 
budowę odbywa się w samej wsi i że najlepszy komitet gromadzki nie za- 
stąpi pcdstawowej organizacji partyjnej. 

Praca komitetów gromadzkich dlatego powinna mieć na celu przede 
wszystkim pomoc dla POP, podniesienie ich poziomu politycznego i orga- 
nizacyjnego, ich wzmocnienie i maksymalne usamodzielnienie. Nie wy- 
starczy zatem łączność komitetu wojewódzkiego i powiatowego z komi- 
tetem gremadzkim. Instancje muszą zejść do wsi, do podstawowej organi- 
zacji partyjnej na wsi. 


k 


W kształtowaniu właściwych stosunków między państwem a obywate- 
Jlami w rozwoju życia gospodarczego i kulturalnego poważną rolę odgry* 
wają terenowe organy władzy ludowej — rady narodowe. 

Delegaci, którzy mówili o pracy rad narodowych, wykazywali na pod- 
stawie konkretnych przykładów, że i tu zarysowała się pewna poprawa. 


Ustawa o radach narodowych umocniła samodzielność rad, rozszerzyła 
ich uprawnienia i przekazała pod ich bezpośredni zarząd szereg zakładów 
podlegających pcprzednio władzom centralnym. Zmusza to rady do głęb- 
szego wnikania w problemy gospodarki oraz do ich rozwiązywania. 

Uprawnienia te pozwalają radom wykorzystać rezerwy lokalne, wygo- 
spodarować ćcdatkowe dochody, które przeznaczają na poprawę usług ko- 
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munalnych, na rozwój ośrodków kulturalnych i socjalnych na własnym 
terenie. 


'Poprawił się również dobór pracowników w radach. W wielu radach 
poważnie wzrósł odsetek pracowników z średnim i wyższym wykształ- 
ceniem. 

Przykładem m. in. lepszej pracy rad narodowych oraz ich ściślejszego 
powiązania z terenem jest ich działalność w popieraniu i rozwijaniu od- 
dolnej inicjatywy ludności, zwłaszcza w organizowaniu społecznych czy- 
nów, mających na celu budowę dróg, szkół i świetlic, przeprowadzenie 
melioracji, elektryfikacji itp. 

Chociaż praca rad się poprawiła — mówili delegaci — dużo jeszcze spo- 
tyka się w nich słabości i braków, zwłaszcza w radach gromadzkich. W ra- 
dach nie wypleniono biurokratyzmu i bezduszności, kumoterstwa, uchy- 
lania się od kontroli społecznej. 

Oceniając pracę rad, sekretarz prezydium WRN w Rzeszowie mówił 
0 zalewie papierków i wzrastającym biurokratyzmie. Spowodowane jest to 
m. in. powtórnym wzrostem liczby wskaźników, otrzymywanych od organów 
zwierzchnich. Do WRN wpływa rocznie około 400 tys. pism i prawie tyle 
samo wychodzi. Podejmuje się nadmierną liczbę uchwał. W latach 1958 
11959 prezydia rad powzięły 12 tys. uchwał. Wiele z nich jest zwykłą for- 
malnością, gdyż odnoszą się do spraw już zdecydowanych przez wyższe 
szczeble administracji. Ten potok podejmowanych uchwał sprawił, że wie- 
le z nich zakwestionowały prokuratury jako niezgodne z przepisami. 


Na konferencjach wskazywano, że często drobne na pozór zaniedbania 
w pracy rad lub ich wydziałów powodują wiele niepotrzebnego rozgory= 
czenia. W Krakowie jeden z delegatów opowiadał, jak to w wyniku nied- 
balstwa i nieporządku pewna GRN rozesłała wielu chłopom nakazy pła- 
cenia podatków uprzednio już przez nich uiszczonych. Oczywiście sprawę 
w końcu wyjaśniono i załatwiono. Ale zanim to nastąpiło, chłopi musieli 
się niemało nachodzić, co wywołało zrozumiałe rozgoryczenie. 

Wieloma słusznymi uwagami na temat pracy rad narodowych podzielił 
się z uczestnikami konferencji w Poznaniu jeden z delegatów. Wskazał 
on, że praca radnych zależy w dużej mierze od zapoznania się z problema- 
mi swego terenu i od dokładnej znajomości sposobu ich rozwiązywania. 
Ustalony system pracy rad nie otwiera tych możliwości. Sesje odbywają 
się zbyt rzadko, przy czym nie mają one właściwego charakteru robocze- 
go. Dlatego też radni nie orientują się dostatecznie we wszystkich spra- 
wach. Stąd zdarzająca się u nich niechęć do częstszych spotkań z wybor 
cami. Nierzadko bowiem nie potrafią oni odpowiedzieć wyborcom na po- 
stawione pytania i wyjaśnić w należyty sposób nurtujących ich spraw. 


Jedną z głównych przyczyn niepowodzeń i braków w działalności rad — 
mówiono na konferencjach — jest słaba praca polityczna z członkami par- 
til w radach, wynikająca najczęściej z niedoceniania przez instancje par- 
tyjne znaczenia terenowych organów władzy. Wskazywano, że zespoły 
partyjne w radach, przez które partia powinna oddziaływać na rady, rzad- 
ko się zbierają, przy czym często czynią to tylko po to, by w sposób for- 
malny przedstawić stanowisko instancji partyjnej. Mało natomiast mówi 
się o organizacji pracy w radach, o sposobie zapewnienia realizacji powzię- 
tych uchwał. Do rzadkości również należą okresowe informacje polityczne 
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dla radnych — członków partii. Stąd często bierność | słabe powiązanie 
radnych — członków partii z wyborcami. Jak wynika ze sprawozdań 
KW, wśród radnych, którzy pozbawieni zostali mandatów, przeważnie za 
bierność, duży odsetek stanowią członkowie partii. | 

x 


Na konferencjach wojewódzkich sprawy ideologiczne nie znalazły szer- 
szego odzwierciedlenia. Po okresie burzliwych dyskusji, w których kry- 
stalizowała się myśl partyjna, latach walki z niesłusznymi poglądami i kie- 
runkami, nastąpiła konsolidacja szeregów partyjnych. Wraz z tym wzmoc- 
niło się również oddziaływanie partii. Rozwinęła się praca masowo-poli- 

 tyczna. Ożywiła się działalność lektorska i odczytowa w mieście i na wsi. 
W samej partii wzrosło znaczenie szkolenia partyjnego, w którym bierze 
udział sporo bezpartyjnych. Jednakże życie ideologiczne wielu ogniw na- 
szej partii jest jeszcze słabe. 

Dalsze wzmacnianie szeregów partyjnych, rozwój agitacji i propagan- 
dy masowej zależy w znacznej mierze od życia ideowego naszych organi- 
zacji partyjnych, od aktywności ideowej ogółu członków partii. Aktyw- 
ność ta jest jeszcze niedostateczna. Niepokoić musi to, że konsolidacji par- 
ti, większemu zaangażowaniu się organizacji partyjnych w rozwiązywa- 
niu zadań gospodarczych nie towarzyszy ożywienie życia ideologicznego. 
Nie chodzi tu, rzecz jasna, o dyskusje oderwane od życia, o nawracanie 
do problemów już rozstrzygniętych. Ale życie wysuwa przecież coraz to 
nowe, trudne zagadnienia. Jest więc rzeczą możliwą i konieczną, aby na 
nich skoncentrować uwagę, rozwinąć dyskusję, budzić zainteresowanie 
nimi członków partii, aby wspólnym wysiłkiem je rozwiązywać. Dużą 
rolę może tu odegrać inteligencja partyjna, której mamy obecnie w sze- 
regach partyjnych wiele tysięcy. Wykorzystanie ich zdolności i umiejęt- 
ności, większe zaangażowanie ich w codziennych sprawach partii — to 
wielkie zadanie organizacji i instancji partyjnych. 

Niektóre komitety partyjne organizują spotkania z inteligencją partyj- 
ną i bezpartyjną, na których omawiają politykę partii i inne sprawy inte- 
resujące inteligencję. Wielu ludzi spośród inteligencji wchodzi w skład 
komisji problemowych przy instancjach partyjnych. Dość żywa jest dzia- 
łalność wśród nauczycielstwa, zwłaszcza na wsi. 

Pcprawiła się nieco praca organizacji partyjnych czynnych na froncie 
ideologicznym. Podejmują one prcblemy i zadania, które zwiększają ich 
wpływ wychowawczy. Mimo to brak jeszcze w ich pracy większego za- 
angażowania się w całokształcie realizacji linii partii, brak ofensywnosści 
ideowej i politycznej. 

Konferencje w Krakowie, Warszawie i we Wrocławiu wykazały, że pra- 
ca partyjna na wyższych uczelniach jest ważnym i czułym odcinkiem dzia- 
łalności partyjnej. Wyższe uczelnie — to kużnia kadr fachowych i przy- 
szłych kiercwników życia państwowego. Dlatego proces wychowawczy, 
kształtowanie postawy idecwo-politycznej, atmosfera na wyższych uczel- 
n:iacn nie mogą być partii obojętne. Dlatego też praca wśród studentów 
| kadry wykładowców nabiera szczególnego znaczenia. 

Uczelniane organizacje partyjne, chcciaż przezwyciężają kryzys ideowy, 
laki przechodziły, są jeszcze słabe i w niedostatecznym stopniu wypełnia- 
ią swe zacania. Na konferencji krakowskiej delegaci z wyższych uczelni 
mówili o niepckojących zjawiskach i niezdnowej atmosferze panującej 


6 


wśród części kadry naukowej. Przytaczali oni fakty stwarzania przeszkód 
w dalszym rozwoju młodych, postępowych, szczególnie partyjnych na- 
ukowców. Towarzysze podkreślali, że jest rzeczą konieczną ze szczególną 
troską śledzić rozwój działalneści politycznej na uczelniach, zajmować 
pryncypialne stanowisko w kwestiach zasadniczych, lecz równocześnie, 
w wyniku umiejętnej pracy wychowawczej, pozyskiwać dla słusznej spra- 
wy bezpartyjną młodzież i bezpartyjnych pracowników naukowych. 


% 


Lata 1957—1959 były okresem poszukiwań nowych treści i nowych form 
pracy partyjnej. Zmiany w zarządzaniu — rozwój samorządu robotnicze- 
go i chłopskiego, wzrost znaczenia rad narodowych i organizacji społecz- 
nych — sprzyjały budzeniu inicjatywy instancji i organizacji partyjnych. 
Konieczność decydowania na miejscu, własnymi siłami, skłaniała do opar- 
cia pracy na większym gronie ludzi, do radzenia się aktywu, do większej 
kolegialności. 

Organizacje partyjne przyszły na konferencje wojewódzkie z pewną 
poprawą stylu pracy i zdobytym doświadczeniem. Niektóre z tych spraw 
stanowiły przedmiot analizy i oceny delegatów, wprawdzie często wycin- 
kowej, nieco jednostronnej, ale w zasadzie słusznej i zgodnej z faktycz- 
nym stanem rzeczy. 

Żywa w pamięci aktywu partyjnego jest akcja weryfikacji i wymiany 
legitymacji partyjnych. Delegaci pozytywnie ocenili weryfikację, po któ- 
rej wielu uczciwych, dobrych robotników, chłopów i inteligencji zgłosiło 
chęć wstąpienia do partii. 

„Po weryfikacji — mówił sekretarz KD Widzew na konferencji łódz- 
kiej — ludzie zaczęli wracać do partii i do aktywnej pracy, sami przy- 
chodzili", | 

Jednocześnie ubolewano, że wśród skreślonych, zwłaszcza za bierność, 
jest tak dużo robotników i takich, którzy wstąpili do partii w pierwszych 
latach po wyzwoleniu. Niektórzy mieli wątpliwości, czy skreślenie ich rze- 
czywiście było konieczne. Również niektóre sprawozdania KW nad tym 
się zastanawiają. Nie można jednak nie zwrócić uwagi, że o bierności, kto- 
ra doprowadziła do odejścia wielu tysięcy członków i kandydatów z par- 
tii, nie mówi się w powiązaniu z treścią pracy partyjnej w ogóle, a z tre- 
ścią zebrań partyjnych w szczególności. Od poziomu zebrania, nasycenia 
go bogatą treścią zależy w dużej mierze oblicze, postawa, morale członka 
partii. O tym trzeba pamiętać zwłaszcza dziś, gdy wśród nowych kandy- 
datów jest około 50%, robotników i poważny odsetek chłopów. Ta dużej 
wagi sprawa stunowiła zawsze przedmiot troski instancji partyjnych. svak 
widać, ostatnio jednak o tym nie wszędzie pamiętają. 

Od roku 1958 obserwuje się powolne, lecz systematyczne przyjmowanie 
do partii nowych kandydatów. W ubiegłym roku przyjęto w poczet kan- 
dydatów na terenie całego kraju ponad 86 tys. osób. Wśród nowo wstępu- 
jących robotników około 60%9 — to robotnicy wykwalifikowani. 25% pra- 
cowników umysłowych, których ostatnio przyjęto w poczet kandydatów, 
stanowią inżynierowie i technicy, agronomowie, nauczyciele. Znaczny od- 
setek nowo przyjętych — to ludzie w wieku do lat 25. 

Jednakże zdaniem konferencji poprawa, jaka nastąpiła w ostatnim ro- 
ku, nie może nas całkowicie zadowolić, gdyż ogólny ubytek członków par- 
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TY! — robotników i chłopów nie został wyrównany. W dalszym ciągu bo- 
wiem w podstawowych wydziałach produkcyjnych wielu zakładów prze- 
mysłowych jest mała liczba członków partii. Również od dłuższego czasu 
nie rozwijają się organizacje partyjne w mniejszych zakładach pracy. 


Poważnym osiągnięciem partii w ostatnich 2—3 latach jest oparcie dzia- 
łalności instancji na szerszym aktywie, stały udział członków instancji i ak- 
tywistów spoza nich w codziennej pracy komitetu partyjnego. Stało się to 
możliwe dzięki komisjom problemowym przy komitetach wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich. W ich pracy biorą udział setki ludzi, zarówno 
członkowie instancji, jak i towarzysze spoza nich. 


W niektórych komitetach powiatowych weszli w skład komisji proble- 
mowych aktywiści gromadzcy. Przynosi to dobre wyniki — zbliża instan- 
cje do wsi, a aktywistę wiejskiego do instancji partyjnej. 

Komisje problemowe stały się trwałą formą pracy instancji partyjnych. 
Dzięki nim podniosła się rola instancji jako kolektywnych kierowników. 
Rozwiązują one w dużym stopniu problem pracy członków instancji mię- 
dzy plenarnymi posiedzeniami tych instancji. Praca komisji ma charakter 
koncepcyjny, a jednocześnie są one jakby roboczym ciałem instancji. Po- 
magają one instancjom partyjnym prawidłowo ocenić i rozwiązać ważne 
zagadnienia terenu, przygotowują informacje dla KW i KP, projekty 
wniosków na plenarne posiedzenia instancji. Komisje podjęły takie zagad- 
nienia, jak praca społeczna w środowisku i wychowanie młodzieży. Są one 
powiązane z odpowiednimi komisjami rad narodowych, co pomaga w roz- 
wiązywaniu wielu ważnych spraw bez egzekutywy KW czy KP. 


W pracy tej członkowie komisji problemowych rozszerzają swoją wie- 
dzę i znajomość wielu dziedzin życia społecznego. 


Niektórzy delegaci uważali jednak, że komisje nie są dostatecznie po- 
wiązane z organizacjami podstawowymi. Domagano się też, aby członko- 
wie komisji przy KW częściej wyjeżdżali w teren. Na niektórych konfe- 
rencjach zastanawiano się, czy liczba komisji nie jest gdzieniegdzie za du- 
ża i czy w ich skład nie wchodzą tacy, których tylko z racji piastowanego 
urzędu zalicza się do aktywu i włącza do udziału w pracy komisji. 


W Łodzi na konferencji delegatka z Zakładów im. Westerplatte mówiła: 
„Zapraszajcie, towarzysze, na konferencje i plena więcej członków par- 
tii — robociarzy, tych od warsztatu. W fabrykach boją się nieraz mówić, 
a w gronie aktywu partyjnego wiele powiedzą'. Istotnie sprawa jest bar- 
dzo poważna i łódzka organizacja zajmuje się nią. Toteż wystąpienia ro- 
botników na konferencji w Łodzi nie były odosobnione, czego nie można, 
niestety, powiedzieć o innych konferencjach. Robotnicy łódzcy nie mieli 
pisanych przemówień, mówili bezpośrednio, z serca. 


W ostatnich latach wiele razy podnoszono problem aktywu robotnicze 
go, potrzebę wychowania, przygotowania do pracy społecznej kadrowych 
robotników, ludzi ideowych, bezinteresownych, mocno związanych z kla- 
są robotniczą. W niektórych zakładach tworzono grupy aktywu robotni- 
czego. Gdzieniegdzie KD czy KM zbierał ten aktyw, informował go o swe- 
jej pracy. Wspominał o tym pobieżnie na konferencji łódzkiej sekretarz 
KD „Górna'. Próbował to rozwinąć sekretarz komitetu partyjnego Zaklła- 
dów Bawełnianych w Pabianicach na konferencji województwa łódzkie- 
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go. Powiedział on, że z aktywistami-rokctnikami trzeba pracować inaczej 
niż z innymi aktywistami — nie należy odrywać ich od warsztatów. Waż- 
ną metodą pracy z nimi powinna być rozmowa. 

Nie rozwinęła się jednak na kcnferencjach żywsza dyskusja o aktywie 
robotniczym, co chyba nie jest rzeczą przypadku. Pracy z aktywem robot- 
niczym — czytamy w wielu sprawozdaniach — zaniechano, zanim nabrała 
większego rozmachu. Przebieg wielu konferencji potwierdził tę ocenę. 

W niektórych organizacjach rozwijają się i inne formy oparcia działal- 
ności instancji partyjnych na szerokim aktywie i masie członkowskiej. Są 
to np. listy KW do członków organizacji z prośbą o wypowiedzenie swego 
zdania w tej lub innej sprawie, apele o poparcie ważniejszych poczy- 
nań KW. 

Jedna z form więzi z aktywem — to informacja ustna i pisana. KW wy- 
dają biuletyny, egzekutywy informują plenarne posiedzenia o swojej pra- 
cy. Niektórzy delegaci stwierdzali jednak, że informacja partyjna jest wą- 
ska, a poza tym często spóźniona. 

Powołanie kcmisji problemowych umożliwiło zmniejszenie aparatu par- 
tyjnego i podniesienie jego kwalifikacji. W ciągu ostatnich lat ustabilizo- 
wała się kadra pracowników partyjnych. Również wzajemne stosunki 
między instancjami, a aparatem partyjnym stały się prawidłowsze. 

Pracownicy partyjni wyzbywają się coraz bardziej nawyków komende- 
rowania i dyrygowania, a metodą pracy staje się polityczne oddziaływanie 
1 inspiracja. „Od przemawiania przeszliśmy do rozmawiania — stwierdził 
jeden z sekretarzy komitetów powiatowych. 

Delegaci mówili, że komitety wojewódzkie więcej pomagają niższym 
instancjom, kontrolują je i radzą się ich. Częściej się teraz przyjeżdża do 
powiatu. Chodzi jednak o to, aby każdy przyjazd coś wniósł i pomógł. 
Mówiąc o pracy komitetów wojewódzkich, niektórzy działacze powiatowi 
nieco jednostronnie ją oceniali, mówili tylko o pozytywach. Z pewnością 
KW pracują lepiej niż dawniej. Ale wiadomo przecież, jak dużo mamy do 
naprawienia — i w stylu pracy, i w innych dziedzinach. Potrzebna jest 
krytyczna ocena, bardziej krytyczne i ostre spojrzenie na wiele zagadnień, 
a zwłaszcza na zagadnienia pracy partyjnej. Było nieco krytyki KW 
w Kielcach, trochę w Poznaniu, ale na ogół odczuwało się niedosyt kry- 
tyki. Dało się zauważyć jakby jakąś utajoną niechęć do wydobywania 
trudności i słabości, co w obecnej sytuacji, gdy borykamy się z wieloma 
skomplikowanymi sprawami gospodarczymi, może tylko zaszkodzić. Za- 
ważyć to może na pracy wewnątrzpartyjnej, którą trudno sobie wyobrazić 
bez krytyki, bez dyskusji. 

Osłabienie krytyki sygnalizują niektóre komitety wojewódzkie, która 
w sprawozdaniach stwierdzają, że widoczne to było i na konferencjach 
powiatowych. Mówią one, że niektóre instancje partyjne nie zawsze budzą 
w masach krytyczny stosunek do braków, nie zachęcają do krytyki. 

Niektórzy delegaci wyrazili obawę, czy instancje nie przekształcają się 
w urzędy, czy nie toną w morzu spraw gospodarczych i nie wpadają w wą- 
ski praktycyzm. W związku z tym istotne znaczenie ma uchwała war- 
szawskiej konferencji o stworzeniu komisji koordynacyjnej do spraw eko- 
nomicznych przy Stołecznej Radzie Narodowej po to, by odciążyć KW od 
więlu szczegółowych spraw gospodarczych i umożliwić mu w sposób bar- 
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dziej zasadniczy zajmowanie się węzłowymi problemami gospodarczymi! 
Warszawy. 

Mówiono też o inflacji uchwał, o słabej kontroli ich realizacji, w wyni- 
ku czego uchwały idą swoją drogą, a życie swoją. 

Niektóre wystąpienia na konferencjach nosiły charakter zanadto sprawo- 
zdawczy, co odbierało im ostrość spojrzenia, pozbawiało elementów poie- 
micznych. Nie chcdzi oczywiście, aby wystąpienia były oderwane, ab- 
strakcyjne, ale o to, aby pewne fakty i sytuacje głębiej cświetlać, w ja- 
kiejś mierze uogólniać, aby wynikały z nich wnioski, ważne i dla innych. 


Mimo braków, a przede wszystkim niedostatecznej koncentracji uwagi 
na zagadnieniach politycznych i ideologicznych, słabej krytyki, zwłasz- 
cza krytycznej oceny działalności instancji partyjnych — wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze miały poważne znaczenię w życiu 
partii. Ich dorobek, zawarty w sprawozdaniach KW, we wnioskach dele- 
gatów i partyjnych uchwałach powinien dopomóc w dalszej pracy 
i w kampanii sprawozdawczo-wyborczej, która za kilka miesięcy rozpocz- 
nie się we wszystkich podstawowych organizacjach partyjnych, 


LUDWIK POL 


Parlamentaryzm w Polsce Ludowej 


(luty 1957 — luty 1960) 


Sejm PRL obecnej kadencji ma za sobą już trzy lata pracy. Był to okres 
kształtowania się form i metod pracy parlamentarnej w socjalistycznym 
Sejmie i poza Sejmem. Obecny Sejm zasłużył sobie istotnie na miano Sej- 
mu pracującego. W pojęciu tym słusznie podkreśla się wypełniarie w coraz 
szerszym i głębszym zakresie obu podstawowych funkcji Sejmu: ustawo- 
dawczei i kontrolnej. 


Istotny jest wkład Sejmu w umocnienie i rozwój władzy ludowej, ugrun- 
towanie socjalistycznego budownictwa, niemały w tej dziedzinie dwobek 
legislacyjny i kontrolno-postulatywny trzech lat. Mówią o tym suche 
dane statystyczne za okres od 20 lutego 1957 r. do 17 lutego 1960 r.: 
44 plenarne posiedzenia Sejmu na 6 kolejnych sesjach, 931 posiedzeń 
komisji (nie licząc setek posiedzeń podkomisji, grup czy zespołów prvtle- 
mowych), 131 uchwalonych ustaw i 2045 wysuniętych dezyderatów *). Już 
same te liczby świadczą o bogactwie materiałów oczekujących wieloxie- 
runkowego twórczego opracowania, analizy i uogólnienia. 


Godne uwagi są nowe doświadczenia wojewódzkich zespołów poselskich, 
ośrodków aktywizacji terenowej posła, wypracowanie żywych, różnorod- 
nych form więzi posła z wyborcami — ze wsią, zakładem pracy, miastecz- 
kiem i miastem oraz środowiskami zawodowymi. Dość wymienić niektóre 
tylko dane statystyczne za okres 1957—1959 r. (z 17 województw): 217 po- 
siedzeń prezydiów WZP i 185 plenarnych posiedzeń WZP, 138 narad 
grup partyjnych WZP oraz 410 narad WZP z aktywem polityczno-gospo- 
darczym w okręgach wyborczych, 182 wyjazdy grup posłów WZP do 
poszczególnych rejonów województw dla zbadania określonych zagud- 
nień, 20 analiz pracy WZP dokonanych na specjalnych posiedzeniach 
egzekutyw KW. I wrescie 8483 spotkania samych tylko posłów PZPR 
z Pea 
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1) Zarówno te dane, jak I dane zawarte w dalszych naszych rozważaniach opieramy 
na materiałach zawartych w stenogramach sejmowych, w biuletynach Wydziału Pra- 
sowego Biura Sejmu oraz biuletynach Sekretariatu Klubu Poselskiego PZPR. 
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W dorobku Sejmu najważniejszą rzeczą jest nie formalna liczba ustaw, 
ale ich treść, ich waga społeczno-gospodarcza i polityczna. Ustawy te 
bowiem stanowią istotny czynnik umocnienia naszego ustroju socjalistycz- 
nego, władzy ludowej, ukształtowania warunków sprzyjających postępu- 
jącemu procesowi socjalistycznej demokratyzacji. 

Spośród 131 wymienionych ustaw 16 dotyczyło najaktualniejszych i naj- 
bardziej istotnych zagadnień rolnictwa, warunków normalizacji stosunków 
na wsi, które by sprzyjały szybszemu rozwojowi produkcji rolnej. 3 usta- 
wy (o samorządzie robotniczym, o radach narodowych, o przedsiębior- 
stwach państwowych) stworzyły podstawy prawne. dokonanych już 
w praktyce ostatnich lat zmian form i metod zarządzania oraz kierowania 
gospodarką narodową, odpowiadających potrzebom stale rozwijających 
się sił wytwórczych; stworzyły równocześnie warunki prawne dalszego, 
systematycznego rozwoju samego procesu demokratyzacji. 15 ustaw ure- 
gulowało w poważnej mierze stosunki pracy, sprawy rent i emerytur. 
16 ustaw uporządkowało szereg zasadniczych problemów z dziedziny 
gospodarki komunalnej, mieszkaniowej i budownictwa. 22 ustawy z za- 
kresu wymiaru sprawiedliwości uregulowały m. in. ważne dla władzy 
ludowej sprawy adwokatury i sądownictwa oraz nadały właściwy kieru- 
nek walce ze społeczną plagą — chuligaństwem, a szczególnie z przestęp- 
czością gospodarczą. Bardzo istotne dla naszego dalszego rozwoju znaczenie 
posiadają ustawy e wyższych uczelniach, PAN i Komitecie do Spraw 
Techniki. 16 ustaw poświęconych było problematyce organizacji władz 
oraz instytucji centralnych i terenowych, a także postępowaniu w admi- 
nistracji. 15 ustaw normowało zagadnienia budżetu, podatków i opłat 
skarbowych. Szereg ustaw dotyczyło także oświaty, zdrowia, wojska, 
MO itp. 

Wykonując swą funkcję ustawodawczą Sejm obecnej kadencji coraz 
bardziej usprawniał i ulepszał formy oraz metody swej pracy. 


Szczególnie istotne znaczenie posiadał wzrost liczby komisji sejmowych 
do 19 stałych 2) i kilku nadzwyczajnych zgodnie z postulatem zwiększenia 
specjalizacji komisji, co zapewnia rzeczowe i wnikliwe pełnienie funkcji 
zarówno ustawodawczej. jak i kontrolnej Sejmu. 

Do rzadkości należały projekty ustaw, które po dyskusji w komisjach — 
roboczych organach Sejmu — wchodziły na porządek obrad plenum Sejmu 
bez poprawek. Projekty ustaw stanowiły przedmiot wielostronnych analiz 
i syskusji zarówno na posiedzeniach właściwych komisji, jak i często 
powoływanych przez komisje podkomisji i zespołów lub grup poselskich. 
W atmosferze swobodnej wymiany zdań i poglądów, ostrych nieraz 
dyskusji i kontrowersji rodzą się tu wspólne myśli, uzupełnienia, poprawki 
do projektów ustaw, które w efekcie zostają nierzadko gruntownie prze- 
robione. Stosując taką metodę pracy nad projektami ustaw — przy 
czynnym udziale reprezentantów rządu, zainteresowanych instytucji 
i zrzeszeń, rzeczoznawców rozpatrywanych zagadnień — komisje dokładają 
wszelkich starań, by ustawa możliwie najbardziej odpowiadała interesom 
państwa ludowego i jego obywateli. Do tego nie zawsze prowadzi 


2) Praktyka kilkuletnia potwierdzając zasadniczo słuszność decyzji o zwiększeniu 
liczby komisji stałych wysuwa równocześnie poważne argumenty za ponowną analizą 
celowości istnienia niektórych z nich. 
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Idylliczna droga. Jak wiadomo, w obecnej kadencji Sejmu przywrócono 
regulaminowe warunki do pracy i działalności na terenie Sejmu poli- 
tycznych ugrupowań w postaci partyjnych klubów poselskich, odpowia- 
dających sprzymierzonym partiom w ogólnopolitycznym życiu kraju, 
przy uznaniu w przyjaznej współpracy zasady kierowniczej roli naszej 
partii. Ożywienie polityczne Sejmu, wymiana, a nieraz nawet i ścieranie 
się poglądów w określonych sprawach, głębokie dyskusje nad zagadnie- 
niami zasadniczymi nie utrudniają, ale przeciwnie, sprzyjają najwłaściw- 
szemu opracowaniu aktów prawnych. Praktyka przeszło trzechletnia do- 
wiodła, że w sprawach podstawowych kluby poselskie znajdują wspólny 
język, pokonują wszelkie partykularyzmy i odrębności, kierując się wspól- 
nym programem Frontu Jedności Narodu opartym na założeniach VIII 
Plenum KC PZPR. aa 

W Sejmie działa również Koło Posłów Katolickich „Znak. Są również 
posłowie bezpartyjni. Stwarza to wielostronne podejście do omawianych 
zagadnień — nieraz i wielokierunkowe. Komisje stały się faktycznie tere- 
nem politycznego działania władzy ludowej, terenem pracowitego docie- 
rania się poglądów i postaw. W komisjach panują przyjazne stosunki 
między posłami kształtujące się w atmosferze zrozumienia, wspólnych 
w zasadzie wysiłków dla rzetelnego wypełnienia obowiązków wypływa- 
jących z zadań Sejmu, coraz głębiej rozumianej roli Sejmu w budownie= 
twie socjalizmu, w utrwaleniu pokoju. 


Nie pretendując do szczegółowej analizy treści ustaw oraz całokształtu 
form i metod pracy komisji w zakresie ustawodawczym, wydaje się rzeczą 
celową na dowolnych paru przykładach zilustrować to, co jest nowego, 
pozytywnego, twórczego, w podstawowym, roboczym organie Sejmu 
II kadencji — komisji. 

25 lutego 1958 r. na 15 plenarnym posiedzeniu Sejmu uchwalono 
jednomyślnie ustawę o Państwowej Inspekcji Handlowej. Rada Ministrów 
już w dniu 29 października 1957 r. przesłała Sejmowi projekt ustawy 
zmieniającej dekret z dnia 21 września 1950 r. o Państwowej Inspekcji 
Handlowej. Ponieważ dekret ten był już wielokrotnie nowelizowany 
i uzupełniany, Sejmowa Komisja Handlu Wewnętrznego, uznając słusz- 
ność proponowanych zmian, wyraziła jednak życzenie, by rząd przedstawił 
pełny i jednolity projekt ustawy. Projekt taki wpłynął 28 grudnia 1957 r. 
W toku pracy nad nowym jednolitym tekstem ustawy Komisja przepro- 
wadziła konsu:tacje z Prezydium Komisji Wymiaru Sprawiedliwości, 
przedstawicielami Najwyższej Izby Kontroli, Generalnej Prokuratury 
PRL, Urzędu Rady Ministrów i in. W wyniku analizy 1 konsultacji Kori- 
sja wniosła szereg merytorycznych poprawek. Znacznie rozszerzyła zakres 
działalności, precyzując zadania PIH. Określiła uprawnienia ministra 
handlu wewnętrznego i właściwych prezydiów rad narodowych w zakre- 
sie mianowania i zwalniania inspektorów. Dokonała również poprawek na 
korzyść spółdzielczości, wprowadzając przepis o współdziałaniu Państwo- 
wej Inspekcji Handlowej z organami kontroli państwowej, spółdzielczej 
i społecznej. ! 

Na tym przykładzie widać wyraźnie dwie istotne strony ustawodawczej 
inicjatywy poselskiej: inicjowanie zakresu i formy niezbędnego aktu 
prawnego oraz bezpośrednie wzbogacenie jego treści. 
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Dnia 12 marca 1358 r. na 16 plenarnym posiedzeniu Sejmu ucnwalono 
ustawę o zasadach i trybie wywłaszczania nieruchomości, którego projekt 
złożony został do laski marszałkowskiej 21 września 1957 r. 

Problem był skomplikowany. Nacisk krzyżujących się tendencji, których 
wpływ nie ominął również wielu posłów, wielokrotnie dawał o sobie znać 
w toku pracy nad projektem ustawy. Był on przedmiotem intensywnych 
prac kilku komisji sejmowych, głównie zaś Komisji Spraw Wewnętrznych 
i Rolnictwa. Łącznie komisje i podkomisje odbyły w tej sprawie około 
20 posiedzeń. Zebrano i rozpatrzono wiele materiałów i uwag zaintereso- 
wanych resortów, rad narodowych, instytucji, organizacji i osób pry- 
watnych. 

Komisja stwierdziła, że w licznych wypadkach rozmiary wywłaszczo- 
nych gruntów przekraczały istotne potrzeby, a wywłaszczone nierucho- 
mości używano na cele niezgodne z przeznaczeniem, a nieraz na cele nie 
wiele mające wspólnego z realizacją narodowych planów gospodarczych. 
Stąd zrodził się w nowej ustawie odpowiedni przepis, wprowadzony w ior- 
mie uzupełnienia (nowy art. 34) komisji do projektu rządowego. Było tych 
poprawek więcej. 

Powyższy przykład pracy komisji nad wspomnianym projektem ustawy 
pokazuje, jak mozolny, wielostronny, pełny inwencji i odpowiedzialności 
jest wkład posłów zanim zostanie nadana ostateczna forma ustawie. 
W tyra chyba najlepiej uwidacznia się nie formalna, ale faktyczna pose|- 
ska inicjatywa ustawodawcza. Co więcej. W toku takiej pracy pogłębia się 
zrozumienie linii naszej partii, stanowiska partii w wielu skomplikowa= 
nych, a życiowo istotnych sprawach. 

Tego rodzaju praca toczyła się w minionych 3 latach działalności naszego 
Sejmu we wszystkich komisjach na 931 ich posiedzeniach, nie wliczając 
w to wielokrotnie większej liczby posiedzeń podkomisji, poselskich zespo- 
łów czy grup roboczych, redakcyjnvch itp. Ich wynikiem było wspomniane 
131 ustaw. | 

Jeśli uwzględnić, że w tym okresie zatwierdzono tylko jeden dekret, że 
w okresie między li a VI sesją obecnego Sejmu Rada Państwa nie korzy- 
stała z prawa wydawania dekretów, to można bez przesady stwierdzić, że 
funkcja ustawodawcza przeszła całkowicie na Sejm, praktyka zaś dekre- 
towania niemal całkowicie znikła. 

W związku z omawianym wyżej problemem funkcji ustawodawczej 
Sejmu warto zwrócić uwagę na spotykarą jeszcze — na szczęście coraz 
rzadziej — tezę, wywodzącą się z pozycji rewizjonizmu i socjaldemokra- 
tyzmu, o rzekomej sprzeczności w mechanizmie dyktatury proletariatu 
między kierowniczą rolą partii a rolą Sejmu jako najwyższego organu 
władzy. Rzecznicy tej tezy widzą tę sprzeczność w pojęciach kierowni- 
czej roli partii jako ośrodka inicjatywy politycznej i treści politycznych 
w postaci uchwał partyjnych (nie przesądzających całkowicie treści przy- 
szłych praw), oraz Sejmu jako ośrodka formowania i inicjowania, kon- 
kretyzowania i wzbogacania tych treści politycznych w ustawach. 

Tymczasem wiadomo powszechnie, że partie polityczne wszędzie, gdzie 
tylko działają (a więc nie tylko w ustroju socjalistycznym), podejmują 
uchwały, którym następnie starają się nadać formę ustaw uchwalanych 
przez najwyższy organ przedstawicielski. Tak dzieje się również we Fran- 
cji, Anglii, Ameryce itd. Tak jest i w krajach socjalizmu. Co więcej, 


64 


dziesiątki lat doświadczeń parlamentaryzmu zachodnioeuropejskiego do- 
wodnie świadczą, że większość znicjatyw ustawodawczvch koncentruje się 
poza Sejmem — w rządzie: stąd głównie wychodzą projekty ustaw. Treści 
ustaw mogą być i są przygotowvwane, a nawet konkretyzowane poza 
Śejmem, np. w komisji kodyfikacyjnej, stowarzyszeniach, związkach za- 
wodowych. 

- Wiadomo również, że żadna partia polityczna nie może poprzestać na 
agitacji i propagandzie, lecz musi podejmować uchwały. Jeżeli jest partią 
rządzącą, musi przedsiębrać kroki, aby treści polityczne ustalone „poza 
parlamentem przybierały postać ustaw uchwalanych przez parlament. 
Sedno sprawy przecież nie tkwi tylko w tym, czy treści polityczne są przy- 
gotowywane wyłącznie w Sejmie, czy poza Sejmem, lecz raczej w tym, 
aby były ustalone w sposób demokratyczny, aby odpowiadały żywotnym 
interesom mas pracujących — i co najważniejsze (a to jest faktycznie za- 
chowane) — aby tylko Sejm jako najwyższy oryan władzy ustawodawczej 
decydował, co ma oyć ustawą, x więc nie tylko, co ma być wolą narodu, 
lecz i jak ta wola ma być wyrażona. Skoncentrowanie uwagi głów- 
nie na problemie monopolu Sejmu w ustalaniu politycznych treści ustaw 
było (i raczej rzadko jeszcze tylko jest) wyrazem nierozumienia lub nie- 
chęci rozumienia roli partii w mechanizmie dyktatury proletariatu, 


- Mechanizm dyktatury prołetariatu stanowi całokształt organów władzy 
1 administracji państwowej oraz organizacji społecznych — partii, stron- 
mictw, związków zawodowych itp., służących urzeczywistnieniu zadań 
dyktatury proletariatu. Obejmuje więc Seim i rady narodowe, i rząd 
i prezydia rad, i partię, stronnictwa, i związki zawodowe. W tym mecha- 
nizmie kierowniczą siłą jest partia marksistowsko-leninowska, partia klusy 
robotniczej, wytyczająca na podstawie twórczego udziału mas kierunek 
socjalistycznego budownictwa, stanowiąca ośrodek polityczny inspiracji, 
któru nadaje ogólny kierunek działania organom władzy państwowej o'az 
masowym organizacjom ludu pracującego. Kierowrictwo politvczne nie 
ozriacza i nie może oznaczać zastębowania organów państwowych. 

Polityczne i ideologiczne kierownictwo partii nie tylko nie ogranicza, 
ale przez pogłębianie pcocesu demokracji socjalistycznej i z niej wynika- 
jącej aemokratyzacji kierownictwa państwem i zarządzania gospodarką 
rozszerza i umacnia rolę oraz miejsce organów władzy, którymi według 
naszej Konstytucji są Sejm i radv narodowe. 

W formach wielopartyjności ”) — przy uznaniu kierowniczej roli naszej: 
partii — znajduje wyraz pełnia konsty tucyjnych praw najwyższego organu 
władzy, Sejmu. 

Na posiedzeniach komisji i na plenarnych posiedzeniach Sejmu ksztuł- 
tują się, pogłębiają i umacniają wzajemne więzi między członkami po- 
szczególnych klubów poselskich PZPR, ZSL i SD oraz posłami bezparty;-. 
nymi. W coraz szerszym zakresie na posiedzeniach Sejmu — niezależnie od 
słów nieraz ostrej, nie lukrowarnej krytyki poszczególnych posunięć resor- 
tów czy rządu — bronią gererelnej linii partii j rządu ludowego prze- 
świadczeni o słuszności swego stanowiska obck posłów PZPR posłowie 
ZSL. SD, bezpartyjni i nierzadko członkowie Koła Posłów Katolickich 
„Znak”. 


3) Patrz: przemówienie tow. Gomułki na III Zjeździe PZPR, „Nowe Drogi* IV.1959, 
str. 60, 61 oraz przemówienie tow. Kliszki — tamże, str. 502. 
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Na posiedzeniach komisji i na plenum Sejmu kształtują się charakter, 
rola i zadania Sejmu jako najwyższego organu niepodzielnej jednolitej 
władzy, sprawowanej przez ludzi pracy miast i wsi. W nim nie ma obiek- 
tywnie miejsca na rozgrywki międzypartyjne w walce o władzę, o ambicje 
jednostek i grup 9). Staje się on w pełnym tego słowa znaczeniu terenem 
sumiennego, twórczego, efektywnego wysiłku przedstawicielskiej naj- 
wyższej władzy, wyrazicielki najżywotniejszych dążeń narodu — budo- 
wniczego socjalizmu. 

"© e 
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Obok funkcji ustawodawczej Sejmu .bardzo istotna jest jego druga kon- 
trolna funkcja — Sejm jako skuteczne narzędzie kontroji społeczeństwa 
nad działalnością rządu i administracji państwowej. Wyrazem pełnienia 
tej funkcji w ubiegłych trzech latach jest coraz głębsza i wnikliwsza ana= 
liza planów i budżetów oraz wszechstronna debata nad nimi; wysłuchie 
wanie na wspomnianych 931 posiedzeniach Sejmu sprawozdań resortów 
z wykonania budżetów i planów gospodarczych oraz dokonywanie w su+ 
miennej, przemyślanej, wnikliwej dyskusji faktycznej kontroli nad ich 
działalnością; wysunięcie — jak już na wstępie podano — 2045 dezydera- 
tów, zmierzających do usprawnienia działania organów władzy wykonaw- 
czej; analiza przez wydzielone grupy posłów specjalnie aktualnych prob- 
lemów i rozpoznawcze wyjazdy w teren. 

Powołanie i podporządkowanie NIK Sejmowi wzbogaciło i pogłębiło 
prace poszczególnych komisji, szczególnie w zakresie kontroli nad działal- 
nością rządu i administracji państwowej. Zakres i charakter współpracy 
Sejmu z kontrolą państwową (NIK) stanowi politycznie pozytywne i ważne 
nowe zjawisko bez precedensu w historii obu tych instytucji 5). NIK 
staje się codziennym pomocnikiem Sejmu i komisji w sprawnym wypeł- 
nianiu jego funkcji ustawodawczej, a szczególnie kontrolnej. | 

W zakresie pełnienia funkcji kontrolnej Sejmu zaszła i zachodzi stała 
pozytywna ewolucja w formach i metodach pracy poszczególnych komisji. 

Zatrzymamy się na paru przykładach ilustrujących praktycznie żęwą 
w tym zakresie pracę komisji sejmowych. 

Jromisja Pracy i Spraw Socjalnych na posiedzeniu w dniu 10 listopada 
1959 r. wysłuchała sprawozdania z wykonania aezyderatów komisji pód- 
jętych w dniu 14 listopada 1957 r. w sprawie zwalczania alkoholiztnu. 
Jakie były elekty tych dezyderatów poselskich” 

W wyniku dezyderatów Komisji m. in. oprecowany został przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów specjalny program walki z alkoholizmem. 
Wydano zarządzenie dla terenowych prokuratur o zaostrzeniu ścigania 
przestępstw na tle stosunków rodzinnych, podkreślając zwłaszcza konieca- 


4) Ta istotna dla dyktatury proletariatu u nas cecha politycznej współpracy partii 
j jej sojuszników nie daje spokoju nie tylko wrogom socjalizmu za granicą, ale ne 
wszystkim przypadła do gustu i w kraju. Nie rozumiejąc procesu rozwoju sociali- 
stycznej demokracji znaleźli się na przełomie 1956 i 1957 r. tacy, którzy dal 
upust swym tesknotom za kontrowersyjnym Sejmem — za opozycją. Jedni za swego 
rodzaju „opozycja Jego Królewskiej Mości'* lub „grupami politycznego naporu”, 
inn! — Jeszcze niedawno — za „advocatus diabolo* na trybunie sejmowej. 

6) Putrz: „Państwo : Prawo'* wrzesień 1959, zeszyt 8—9, str. 283—295, 
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ność ścigania przestępstw popełnionych w wyniku nadużywania alkoholu. 
Przedsięwzięto kroki w kierunku zmniejszenia liczby punktów sprzedaży 
napojów alkoholowych. Wycofano wino ze sprzedaży w kioskach. Znie- 
siono premiowanie pracowników od obrotu napojami alkoholowymi. 

Ożywiły działalność kolegia karno-administracyjne przy prezydiach 
rad narodowych. 

Wiele wniosków wiąże się z uchwaleniem nowej ustawy o zwalczaniu 
alkoholizmu (podjętej w grudniu tegoż roku). Niektóre z nich wyma- 
gają jednak długofalowego wprowadzania w życie. W związku z tym 
ustanowiono sejmową podkomisję do spraw walki z alkoholizmem, która 
by się zajęła uaktualnieniem dezyderatów komisji i śledzeniem ich reali- 
zacji 6). Z przytoczonego faktu widać, jak komisje śledzą, pilnują i kon- 
trolują realizację niekwestionowanych dezyderatów, jak analizują reali- 
zację ustaw w toku rozruchu. 

Zajmijmy się pracą innej komisji. 

Sprawa taboru kolejowego — dysproporcje między rozwojem komuni* 
kacji i pozostałymi gałęziami gospodarki narodowej na niekorzyść komu* 
nikacji — stała się przedmiotem szczególnej troski Komusji Komunikacji 
i Łączności. Szereg dezyderatów zawisło na pograniczu międzyresartowym. 
Odbyło się wspólne posiedzenie sejmowych Komisji Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa oraz Komunikacji i Łączności, poświęcone 
MADE planu dostaw sprzętu kolejowego dla polskich kolej państwo* 
wych. 

Resorty uznały za słuszne postulaty posłów dotyczące kooperacji oraz 
dewakzggn act ab kóry i koordynacji transportu kolejowego z samocho- 
dowym wykonywanym przez PKS. Odniosły się one pozytywnie do 
dezyderatu w sprawie znacznego usprawnienia jakości dostarczanego 
sprzętu, jego modernizacji, którą — obok rozwinięcia nowej produkcji — 
resort przemysłu ciężkiego uznał za swe najpilniejsze zadanie. 

Postulat zwiększenia produkcji części zamiennych uwzględniony został 

w planach na rok przyszły. Resort przyjął zasadę swojej odpowiedzialności 
za dowtawę tych części. Ustalono, że w 1960 r. odbędzie się kolejne wspólne 
posiedzenie obu komisii w celu skontrolowania postępu osiągniętego 
w omawianych sprawach. 
. [u mamy szczególnie popieraną przez Klub Poselski PZPR nową, ro- 
dzącą się fotmę kompleksowego rozpatrywania pewnych zagadnień, któ- 
rych nie da się żamknąc w rumy jednego resortu. Próby międzykomisyj- 
nej — a więc i międzyresortowej — analizy pewnych spornych lub trud- 
'nvch problemów dają głębsze rozeznanie, sprzyjają bardziej rzeczowemu 
ujmowaniu postulatów, prowadzą do szybszego w efekcie, choć nie zawsze 
natychmiastowego ich uwzględnienia. Tego rodzaju tendencje do między- 
komisyjnego rozpatrywania szeregu problemów mamy 1 w innych 
kom'sjrch — Budownictwa, Przemysłu Lekkiego, Oświaty itp. 

W realizacji kontrolnej funkcji Sejmu obserwuje się postępujący proces 
doskonalenia metod pracy, przechodzenia stopniowo, ale systematycznie — 
1 to jest godne zaakcentowania — na coraz wyższy poziom pracy. Nie 


6, Już w miesiąc po uchwaleniu nowej ustawy podkomisja rozpatrywała stan jej 
realizacji. 


dziej skomplikowanych zagadnieniach, powstawania nowych inwencjt 
1 inicjatyw, ugruntowania postawy partyjnej posła — członka PZPR 
1 ukształtowania zgodnego postępowania w komisji, podkomisjach i zespo» 
łach roboczych. Zespół partyjny jako oddolne ogniwo klubu realizuje 
w codziennej praktyce zasadę współdziałania iniędzykłubowego. 

Poważną rolę w systematycznej pracy zespołów partyjnych odgrywają 
posłowie urlopowani. Partia przywiązywała i przywiązuje do rozwiązania 
problemu posła urlopowanego (oddelegowanego całkowicie do prac posel- 
skich) ogromną wagę. Ma to bowiem duże znaczenie dla prac klubu, 
komisji, Sejmu. Praktyka udowodniła, że posłowie urlopowani wnoszą do 
pracy aktywność, systematyczność, ożywiają nie tylko pracę w Sejmie, ale 
i w terenie. Poziom i aktywność posłów partyjnych wywiera decydujący 
wpływ na systematyczność i efektywność pracy poszczególnych komisji. 
Współdziałając z komisjami problemowymi i poszczególnymi wydziała:ni 
KC partyjne zespoły komisji sejmowych wnikają w coraz szerszym zakre= 
sie w zagadnienia, co nie może się nie odbić pozytywnie na poziomie 
i przebiegu prac większości komisji, na ich" politycznie i merytorycznie 
słusznym kierunku. 

Partyjne zespoły poselskie w wielu komisjach, szczególnie w okresie 
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VI sesji, wpłynęły na lepszy podział i organizację pracy w komisjach, co 


zapewniło udział prawie wszystkich posłów łącznie z czionkami prezydium 
w pracach nad planem i budżetem. Zespoły partyjne cechowała w ostat- 
nich miesiącach żywsza niż dawniej operatywność — częstsze zbieranie się 


dla wypracowania zespołowego poglądu na skomplikowane probleniy, 


głębsze problemowe dyskusje z kierownictwami resortów, co w konse- 
kwencji nadało dyskusji na posiedzeniu komisji charakter bardziej kon- 
kretny, rzeczowy i wnikliwy. | | 
Posłowie i komisje nauczyli się umiejętnie korzystać z nowych źródeł 
oceny zjawisk, jakimi stały się materiały NIK, Banku Inwestycyjnego itp. 


i patrzeć na zagadnienie planu i budżetu nie oczyma administraczi, 


resortów — ale oczyma Sejmu, oczyma przedstawicielskiej władzy. i<ie 


trzeba w tym zjawisku szukać jakiejś sprzeczności między rządem a Sej-- 


mem. Ale trzeba upatrywać w tym zjawisku dojrzewający wyższy poziom 
pracy organów Sejmu, które przestając być „tubą” resortu wnoszą przez 
to samodzielny, covaz cenniejszy wkład w ogólne porządkowanie i uspruw- 
nienie naszej gospodarki, w ogólne wspólne dzieło budownictwa socja- 
lnzmu. 


Klub Poselski PZPR analizuje okresowo przebieg sesji Sejmu, charak= 


ter poszczególnych posiedzeń plenarnych, prace komisji, prace posłów 


w terenie. Wyniki tych analiz są przedmiotem szerokiej i wszechstronnej 


dyskusji na zebraniach klubu, na naradach z posłami urlcpowanymi. 
Niemałą rolę odgrywają również narady międzyzespołowe, zebrania grup 
partyjnych wojewódzkich zespołów poselskich itd. 

Rzecz jasna, ze tego rodzaju praca klubu, sprawującego w Sejmie kie- 
rowniczą rolę partii — z konieczności ujęta tu w skrócie — służy do 
ugruntowania rzeczywistej demokracji oraz umocnienia roli i autorytetu 
zarówno Sejmu jak i posłów. z 

Kierowniczą rolę partii warto również ukazać w innych aspektach. 

Po pierwsze, w samym Sejmie wszystkie reprezentowane partie stoją 
na gruncie budownictwa socjalizmu. Wszyscy posłowie szli do wyborow 
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ae wspólnym uzgodnionym programem FJN, opartym na założeniach 
uchwał VIII Plenum KC PZPR i uznanym przez sam akt wyborczy: jako 
program narodu. Stąd niezaprzeczalne uznanie kierowniczej roli naszej 
pastii nie tylko w wytyczaniu drogi w budownictwie socjalizmu, ale 
1 w mobilizacji całego narodu do realizacji jego zadan. 

Aby uzupełnić to swoiste dla demokracji ludowej zjawisko skupienia 
się ogółu ludzi pracy miast i wsi, a więc i ich reprezentacji politycznej, 
wokół scejalistycznego. programu naszej partii, należy z interesującego 
nas terenu Sejmu przypomnieć fakt, że prawie połowa posłów bezpar- 
tyjnych (a stanowi to 4,60%, ogółu posłów Sejmu PRL.) dobrowolnie, kieru- 
jac się chęcią bliższego współdziałania, zgłosiła akces do Koła Bezpartyj- 
nych Posłów przy Klubie Poselskim PZPR. Grupa tych posłów, nieskrępo- 
wana. dyscypliną klubową, uczestniczy w zebraniach klubu, może swo- 
bodnie wypowiadać opinie, wysuwać sugestie i wnioski, współdziałać 
w kształtowaniu w toku ożywionej dyskusji wspólnego stanowiska klubu 
we wszystkich omawianych sprawach. 

Kierownicza rola klasy robotniczej i jej awangardy — partii wynika 
z faktu, że kierując się w swej działalności wypróbowanymi zasadami 
marksizmu-leninizmu posiada ona najbardziej jasny i konsekwentny pro> 
gram społecznej przebudowy kraju, że kojarzy coraz prawidłowiej swe. 
kierownicze zadania w stosunku do organów państwowych i administra- 
cyjno-gospodarczych z pracą polityczną wśród mas dla realizacji zadań 
budownictwa socjalizmu. 

Doświadczenie wieloletnie budownictwa socjalizmu niezbicie dowodzi, 
że nie ma władzy ludu pracującego bez przewodniej roli klasy robotniczej 
i jej partii. Taki jest również istotny sens wielopartyjności dyktatury 
proletariatu w warunkach Polski Ludowej. 

Rozporządzając w Sejmie 1I kadencji 237 mandatami, a więc 52,135 
ogólnej liczby mandatów, partia klasy robotniczej j rozporządza formalnie 
możliwością samodzielnego decydowania w trybie państwowym o kierun- 
kach polityki państwa w stosunkach wewnętrznych i zewnętrznych, 
o składzie aparatu państwowego itd. Partia klasy robotniczej sprawuje 
jednak kierownictwo polityczne w państwie nie sama, lecz wspólnie 
2 innyrni legalnie działającymi stronnictwami i wytyczenie programu 
budownictwa socjalizmu odbywa się w warunkach współdziałania, współ- 
kontroli i współodpowiedzialności. 

W świetle praktycznego kilkuletniego doświadczenia w pracy Sejmu 
raz jeszcze potwierdziła się marksistowsko-leninowska prawda, że rolę 
kierowńiczą partia spełnia i spełniać będzie coraz sprawniej pod warun= 
kiem jej jedności ideologicznej i organizacyjnej, pod warunkiem konse- 
kwertnego przestrzegania kardynalnej zasady jej działania — demokra- 
tycznego centralizmu. 

* a 8 
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$wą ożywioną pracą w ostatnich latach, potwierdzoną niewątpliwy- 
mi-efektami, postępem w swych metodach i formach pracy nasz parla- 
mentaryzm ludowy dał niezaprzeczalny dowód, że elementów dalszego 
jego doskonalenia nie należy na pewno szukać w bezkrytycznym przyj- 
mqąwsniu niektórych instytucji (np. system „hamowania i równowagi) 
znamiennych w swoim czasie dla parlamentaryzmu burżuazy jnego. 
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Rozbudowując system przedstawicielski systemotycznie w dół od Sejmu 
do gromady — stwarzamy coraz szerszym masom ludu pracującego kon- 
kretną możliwość wypowiadania się i decydowania o polityce ogólnopań- 
stwowej i terenowej, rozszerzamy możliwość udziału ludności w rządzeniu 

Ta właśnie cecha — od gromadzkiej rady narodowej przez powiatową 
i wojewódzką do Sejmu PRL, z ich nadrzędną funkcją kontrolną nad or 
ganami wykonawczymi — stanowi najgłębszy wyraz — (jest to nieuniknio- 
ny postępowy proces) prawdziwej, rzetelnej demokracji w systemie dy* 
ktatury proletariatu. i 


Stoimy na stanowisku — zgodnie z Konstytucją PRL — nadrzędności 
parlamentu i terenowych ogniw: przedstawicielskich nad administracją. 
Funkcje ustawodawcza i kontrolna Sejmu rozwijają sie coraz głębiej. 
Podporządkowanie Najwyższej lzby Kontroli Sejmowi wzbogaciło i roz- 
szerzyło treść oraz możliwości kontroli Sejmu nad władzą wykonawczą — 
rządem, a delegatur NIK i rad narodowych nad prezydiami oraz ich 
wydziałami. 

O prawidłowym rozwoju całokształtu życia gromady, powiatu, woje- 
wództwa i kraju decydują w ostatecznym rachunku — zgodnie z general- 
nymi wytycznymi kierującej siły politycznej kraju PZPR w sojuszu z brat- 
nimi stronnictwami — rady narodowe i Sejm powziętymi przez siebie 
uchwałami i ustawami. | | 

Wiążemy równocześnie coraz szerzej rozwój form demokracji pośredniej 
(Sejm, rady narodowe) z formami demokracji bezpośredniej. jak samorząd 
robotniczy, bezpośredni udzia klasy robotniczej w zarządzaniu gospodarką 
zakładów lub rozszerzenie kontroli wyborców nad wybranymi przez siebie 
posłami do Sejmu ij radnymi do terenuwych rad narodowych. Wprowa- 
dzenie obowiązku składania przez radnych i posłów sprawozdań ze swej 
działalności na spotkaniach z ludnością, wprowadzenie instytucji odwo- 
łalności przedstawicieli przez wyborców w czasie trwania jeszcze kaden- 
cji ') — to poważny element ludowej demokracji bezpośredniej. Stąd — 
właśnie z istoty kierowniczej roli partii — wypływa stała nasza troska 
o systematyczną więź posłów z wyborcami ji radnych z wyborcami. 

W ujęciu roli Sejmu i posłów nie zgubiliśmy zasadniczego, barszo 
istotnego momentu — obowiązku posła wobec wyborców. Istotą zmian, 
jakie zaszły po VIII Plenum KC PZPR, jest szerokie wiązanie się pautii 
z masami — z klasą robotniczą, chłopstwem, inteligencją pracującą, 
z ludźmi pracy — również przez pracę poselską. Roli posła nie wolno 
sprowadzać tylko do prac parlamentarnych. Jest on równocześnie działa- 
czem politycznym, reprezentantem linii partii i państwa, z którą musi 
systematycznie docierać do swych wyborców, kształtować ich opinię i po- 
stawę. Trzeba widzieć te dwie strony pracy posła: posła-parlamentarzy:ty 
na forum Sejmu i posła-działacza w terenie, z wyborcami; posła-członka 
najwyższej przedstawicielskiej władzy ludowej i posła składającego 
sprawozdanie, przed wyborcami ze swojej działalności. Te dwie strony 
działalności posła są istotną cechą parlamentarzysty socjalistycznego, koja- 
rzącego w swej pracy dwie sprzęgnięte ze sobą postacie demokracji — 


*) Wydaje się. że dojrzewają stopniowo warurki, by podobnie jak w stosunku do 


„radnych uchwalić przepisy wykonawcze do ustawowo zagwarantowanej odwołalno- 
ści posłów. 
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pośredniej i bezpośredniej. Umiejętna, systematyczna realizacja tej 
dwoistości w jedności jest specyfiką parlamentu ludowego, która najgłębiej 
podkreśla odmienność jej i wyższość od parlamentu demokracji burżua- 
zyjnej. Połączenie funkcji poselskiej z funkcją działacza politycznego 
w codziennej praktyce jest sprawą aktualnie pierwszoplunową. 


Doświadczenie działalności posłów — członków Klubu Poselskiego PZPR 
dowodzi, że aktywna w większości województw działalność terenowa 
posłów PZPR, systematyczne spotkania posłów PZPR i ogółu posłów 
z wyborcami należy traktować jako nierozłączną i ważną część pracy wśród 
mas, partii i stronnictw, jako bezwzględny obowiązek działaczy FJN. 


7! W minionych 34 miesiącach (sprawozdanie za okres od marca 1957 r. 
do 31 grudnia 1959 r.) posłowie PZPR odbyli około 8500 spotkań z wybor- 
cami, przy dużej na ogół frekwencji wyborców. Są posłowie PZPR, na 
których koncie figuruje przeciętna miesięczna spotkań od 8 do 11, przy 
przeciętnej miesięcznej na posła PZPR — ponad 1. Jeśli uwzględnić, że 
część posłów, szczególnie tzw. centralnych, nie zawsze odbywa spotkania, 
to faktyczna przeciętna na posła aktywnego wynosi ponad 3 spotkania na 
miesiąc. 

Zaznacza się tu jednak duża jeszcze nierównomierność. Powyżej 600% 
ogółu posłów danego województwa w 1959 r. uczestniczyło w spotkaniach 
z wyborcami w województwach kieleckim, białostockim, koszalińskim 
i opolskim, poniżej zaś 30%, w województwach zielonogórskim, poznań- 
skim, bydgoskim, katowickim, w m. st. Warszawie i w m. Łodzi. 


ść wybranych przez lud przedstawicieli oceniamy nie tylko 
ha podstawie liczby spotkań — choć i to jest bardzo ważny wskażnik 
systematyczności kontaktów — ale przede wszystkim na podstawie: ich 
umiejętności docierania bezpośrednio do miast, miasteczek i wsi z wyjaś- 
nieniem polityki partii, Sejmu i rządu, z konsultacją wstępną nad projek- 
tami ustaw, z żywą przyjacielską rozmową przekornywającą i wychowującą 
masy. 

O poziomie aktywności terencwej posła — niezależnie cd jego własnej 
inicjatywy i rzutkości — decvduje w dużej mierze poziom pracy naszych 
wojewódzkich zespołów poselskich. Klub Poselski PZPR dokonywał kil- 
kakrotnych analiz pracy WŻP, sprzyjał wymianie doświadczeń między 
nimi, sugerował upowszechnienie pojawiających się nowych, wypróbowa- 
nych już w praktyce form i metod pracy w niektórych województwach. 

Poszczególne WZP wykazują wielostronność poszukiwań, rozwiązań i to 
jest rzecz bardzo cenna. Kielecki Wojewódzki Zespół Poselski wpnowa- 
dził systematyczne — 3 razy do roku — spotkania posłów z aktywem 
. polityczno-gospodarczym 5) poszczególnego okręgu wyborczego, schodząc 
stopniowo do powiatu. Tego rodzaju spotkania dają posłowi i samemu 
aktywowi duże korzyści z wymiany wzajemnych doświadczeń, z wzajem- 
nych informacji o pracy Sejmu i problemach terenu, skonfrontowania 
postulatów i skarg wyborców ze stanowiskiem aktywu powiatów danego 
okręgu itd. Tam w wyniku dyskusji sam aktyw tworzy zarys kalendarza 
. spotkań posłów z wyborcami. 


8) Sekretarze KP i KM, sekretarze PK ZSL i SD. przewodniczący PPRN, KFJN, 
prezesi PZGS, kółek rolniczych, radni WRN, przedstawiciele Prez. WRN. 
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W połowie 1958 r. część aktywu powiatowego i posłów Kielecczyzny 
wysunęła koncepcję poszerzenia poselskich kontaktów z aktywem pizez 
zejście na szczebel powiatu na spotkanie z aktywem gromadzkim. WŻP 
Kielce przechodzi stopniowo na tę formę pracy — z 4 takich narad 
w 1937 r. doszedł do 16 w 1958 r. i 18 w 1959 r. Instancje partyjne — KP, 
POP, KG i rady narodowe — wysoko cenią te spotkania. Wspomniane ifor- 
my pracy przyczyniają się do aktywizacji nie tylko posłów, ale również — 
1 to jest bardzo istotne — radnych rad narodowych. sć + page 

Aspekt obopólnych korzyści zdecydował 'o zaleceniu tej formy' pracy 
wszystkim WŻP. Jeśli za przykładem. Kielc wprowadziły tę słuszną 
i owocną metodę pracy, sprzyjającą systematycznym i efektywnym :spot- 
kaniom posłów z wyborcami, WZP gdański, lubelski, m. Łodzi, olsztyński, 
rzeszowski, m. Warszawy i warszawski, zielonogórski, białostocki, zać 
opolski, łódzki i wrocławski dopiero w 1959 r., to w innych wojewódz- 
„twuch nadal panuje cisza. o ! , % 5 


Jaka jest tego przyczyna? Tkwi ona głównie w stopniu zainteresowania 
na codzień problematyką i wagą działalności posła w terenie przede 
wszystkim samego prezydium WZP i jego przewodniczącego — w umiejęt- 
nym organizowaniu zespołowego działania posłów; w stopniu zaintereso- 
wania się pracą posłów instancji partyjnych i Komisji Porozumiewawesej 
Stronnictw Politycznych; w żywym, aktywnym współdziałaniu z WZP 
komitetów Frontu Jedności Narodu. Nie bez znaczenia jest siła nacisku 
samych posłów. Brak w zasadzie posiedzeń WZP w ciągu minionych 3 lat 
np. w Bydgoszczy, w Krakowie cży Szczecinie *), nie mógł nie wpłynąć 
na słabość działania WZP jako całości, nie mógł nie odbić się na utrwale- 
niu nurtującej tu i ówdzie — na szczęście nielicznej — tendencii do izolo- 
wania się od okręgu, od wyborców. Towarzysze z warszawskiego W”P 
stosując metodę kielecką wprowadzili ponadto swego rodzaju instytucję 
organizatora okręgowej grupy posłów, który nawiązuje kontakty bez- 
pośrednio z powiatami, organizuje spotkania z posłami. Tę uzupełniającą 
formę wykorzystał również kielecki WZP wprowadzając posła-seniora 
okręgu. Towarzysze zaś z rzeszowskiego WZP ułożyli sobie pracę w ten 
sposób, że na podstawie sugestii poszczególnych posłów układają plan 
kwartalnych spotkań, który wraz z ustaloną tematyką obowiązuje każdego 
posła — członka WZP. 


Najsłabszą stroną działalności WZP była czynność, która powinna była 
dominować, tj. organizacja i koordynacja terenowej pracy poselskiej. 
Jeśli jeszcze niedawno liczne WZP nie posiadały przedyskutowanego pro- 
gramu działania. wynikającego z prac Sejmu i aktualnych potrzeb terenu, 
tie miały przemyślanego planu spotkań z wyborcami uzgodnionego 
z KFJN, nie wypracowały planu spotkań z aktywem polityczno-gospodar- 
czym okręgu czy powiatu, to ostatnio zaszła i zachodzi w tej dziedzinie 
poważna, pozytywna zmiana. Niezbędna jest tu dalsza czujna uwaga, stała 
merytoryczna wymiana doświadczeń, odwiedzanie zaawansowanych WZP 
przez zapóźnione WZP, a przede wszystkim zdecydowana wola usprzw- 
nienia i ulepszenia dotychczasowego stanu. 


HOstatnio zaszła w szczecińskim WZP duża poprawa. Zespołowe y żre posiów 
z wydorcami w Okręgu, powiecie i na wsi dają poza ciekawą tormą działania poważ- 
ne, pozytywne wyniki. 
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Problem poziomu i zakresu pracy WZP jest sprawą zasadniczą, jak 
zasadnicza jest sprawa terenowej pracy posła, szczególnie sprawa spotkań 
z wyborcami. 

© |. 
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Rola i miejsce Sejmu PRL jako najwyższego przedstawicielskiego 
organu konstytucyjnego władzy ludowej, jako ośrodka prawnego określa- 
nia podstaw tej władzy, umocnienia i sprzyjania rozwojowi budownictwa 
socjalistycznego, ośrodka politycznego działania władzy ludowej, ukształ- 
towały się szczególnie wyrażnie na tle ogólnego procesu rozwoju socjali- 
stycznej demokracji w życiu naszego kraju. 


Z całego dotychczasowego wywodu jasno wynika, że coraz sprawniej 
działający mechanizm naszego państwa, a w nim kierownicza rola partii 
w narodzie i państwie jest najlepszym gwarantem rozwoju kraju i społe- 
„czeństwa w duchu faktycznej demokracji — demokracji socjalistycznej. 


» 


ANTONI MIERZWIŃSKI 
Rady narodowe i kółka rolnicze 


- (Z doświadczeń woj. warszawskiego) 


Rolnictwo jest dziedziną naszej gospodarki, w której zakres działania 
rad narodowych jest szczególnie duży. Dlatego też ogromnie ważna jest 
sprawa właściwego zrozumienia roli rad narodowych w naszym systemie 
rządzenia i zarządzania gospodarką narodową. 

Zagadnienie to nabiera znaczenia szczególnie teraz, kiedy coraz więk- 
szą rolę zaczynają odgrywać kółka rolnicze, na które — jak stwierdzają 
uchwały naszej partii i ZSL — „przesuwa się punkt ciężkości pracy orga- 
nizacyjnej wśród chłopów". | 

W tej sytuacji jest rzeczą bardzo istotną, jak rady narodowe mają spca- 
wować wiadzę na swoim terenie, żeby nie naruszyć samorządności orga- 

„nizacji chłopskich, nie zdławić ich inicjatywy, a jednocześnie zapewnić 
prawidłowy rozwój gospodarki rolnej. 

W artykule swym nie zamierzam wyczerpać całokształtu tego zagadnie- 
nia. Chcę tylko podzielić się pewnym doświadczeniem i wnioskami mye 
śląc, że zachęci to do wymiany zdań, która jest niezbędna dla prawidło- 
wego zorganizowania pracy rad narodowych w aktualnej sytuacji. 


1. RADY NARODOWE — GOSPODARZ TERENU 


Trzeba przede wszystkich zdać sobie sprawę ze swoistego charakteru 
rad narodowych, z tego, że są cne organami władzy, a jednocześnie orga- 
nami przedstawicielskimi ludncści, że stanowią one — można powie- 
dzieć — najwyższą formę samorządu całej ludności zamieszkałej na da- 
nym terenie. O tym, że rady narodowe są swoistą formą samorządu, 
świadczy przede wszystkim masowy udział przedstawicieli społeczeństwa 
w ich pracy. W kraju mamy przeszło 200 tysięcy radnych — przedstawi- 
cieli ludności. Oprócz tego w pracach komisji rad biorą udział szerokie 
rzesze naszego: społeczeństwa. 

W województwie warszawskim liczba radnych gromadzkich, miejskich, 
osiedlowych, powiatowych i wojewódzkiej rady narodowej przekracza 20 
tysięcy. Oznacza to, że co 75 obywatel w wieku powyżej 18 lat jest przed- 
stawicielem w terenowym organie władzy. Rady narodowe wykonują 
postulaty wysunięte przez wyborców i składają przed nimi sprawozdania 
ze swojej działalności. Tak np. w toku kampanii wyborczej do rad naro- 
dowych, jakie odbyły się w lutym 1958 r., społeczeństwo województwa 
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warszawskiego zgłosiło przeszło 5 tys. postulatów wyborczych, w tym 143 
w sprawach rolnictwa. Około 60% zgłoszonych postulatów wyborców 
bądź już zostało załatwionych, bądź też doczeka się załatwienia w 1960r. 
Pozostałą część można będzie uwzględnić dopiero w dalszych latach. Pó- 
stulaty wyborców, poparte wszechstronną analizą ekonomiczną, stały się 
podstawą do opracowania planów działania rad narodowych oraz progra- 
mów rozwoju gospodarczego województwa i powiatów. 


Rady narodowe występują również jako organy władzy, których jed- 
nym z podstawowych zadań jest zapewnienie odpowiadającego potrzebum 
ludności i istniejącym możliwościom harmonijnego rozwoju regionów, 
zgodnego z kierunkiem wytyczonym przez partię i rząd. 


Jak wiadomo, między innymi dla umocnienia terenowych rad narodo+ 
wych przeprowadziliśmy daleko posuniętą decentralizację zarządzania. 
Najjaskrawszym wyrazem tego jest stale zwiększający się udział budże- 
tów terenowych w wydatkach państwa. W skali krajowej w 1954 r. bue 
„dżety terenowe stanowiły około 14%, budżetu państwa, a obecnie udział 
„ich wynosi około 25%. Budżet terenowy województwa. warszawskiego 
_ wzrósł z 468,6 miln zł w 1954 r. do 2748 mln zł w 1959 r., a więc prawie 
6-krotnie. Radom narodowym podporządkowano szereg gałęzi gospodarki 
terenowej, a w szczególności rolnictwo, drobną wy twórczość, handel, 
sprawy oświaty, kultury, zdrowia, gospodarki komunalnej i mieszkanio- 
"wej. W coraz większym stopniu budżety rad narodowych opierają się na 
dochodach własnych. W 1955 r. dochody z działalności własnej rad naro- 
dowych w województwie stanowiły 22,4%, a w 1959 r. 76,10 kia 
„sumy dochodów bieżących. 


Właściwe wykorzystanie wszystkich środków służących do zdac 
odpowiednich efektów w rozwoju produkcji rolnej zależy jedńak od sko» 
ordynowanej działalności wszystkich jednostek pracujących na danym 
terenie. Jak wiadomo, dostawy maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów, 
_ materiałów budowlanych i innych artykułów na zaopatrzenie wsi pąawin- 
"ny być odpowiednio skoordynowane z zadaniami w dziedzinie melioracji 
rolnych, oświaty rolniczej, tworzenia bazy materialnej obsługi rolnictwa, 
rozbudowy punktów weterynaryjnych, stacji oceny nasion, punktów 
inseminacyjnych itp. 


..Koordynacja jest potrzebna nie tylko dla zapewnienia jednolitości po- 
* czynań państwa i jednostek samorządu. Wynika ona również z konieczno- 
„ści wzajemnego dostosowania kierunków działania poszczególnych jedno- 
stek samorządu chłopskiego — kółek rolniczych, gminnych spółdzielni, 
spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych, mleczarskich. | 

Szczególna rola w rozwoju produkcji rolnej przypada kółkom rolni- 
czym. Nie mogą one jednak, rzecz jasna, odegrać roli koordynatora. 

Ls odegrania tej roli powołane są, jak wiadomo, rady narodowe, odpo- 
wiedzialne za właściwe kierunki rozwoju rolnictwa na .danym terenie 
i mające możliwości wyegzekwowania przestrzegania przez poszczególne 
RONA ustaw i dekretów. 

" W ciągu ostatnich paru lat gromadzkie rady narodowe otrzymały więk- 
*eze uprawnienia. Wpłynęło to pozytywnie zarówno na usprawnienie pra- 
- cy rad narodowych, jak i na ogólny stan gospodarki rolnej na wsi. Jest 
jeszcze jednak niemało takich gromadzkich rad narodowych, które nie 


czują się gospodarzami terenu i nie zawsze korzystają ze swoich upraw- 
nień. Na przykład dekret z dnia 2 lutego 1955 r. o organizacji hodowli 
zwierząt zarodowych. nałożył na gromadzkie rady narodowe obowiązek 
sprawdzania, czy rozpłodniki są doprowadzane przed komisję kwalifika- 
cyjną, a w razie niezadośćuczynienia temu wymaganiu oraz użytkowania 
rozpłodników nieuznanych — nakładania kar w trybie orzecznictwa kar- 
no-administracyjnego. Jednak przepisów tego dekretu nie wykonuje się 
ściśle i — jak stwierdzono — kolegia wymierzają często najniższą karę, 
nie mającą praktycznego znaczenia. Podobnie dzieje się z wykonawstwem 
szeregu innych przepisów. Chodzi więc o to, aby nauczyć gromadzkie 
rady narodowe korzystać z uprawnień im przysługujących. Niezbędne 
jest także dalsze, stopniowe zwiększanie ich uprawnień oraz stworzenie 
warunków do prowadzenia przez nie własnej działalności gospodarctej. 
Uchwała Rady Ministrów z dnia 4 grudnia 1959 r. wytycza kierunki dzia» 
łania w tym zakresie. Fundusz Rozwoju Rolnictwa otwiera również ped 
tym względem nowe możliwości. 

Osiągnięcie w okresie do 1965 r. 300%/, wzrostu produkcji rolnej wymaga 
dużych nakładów inwestycyjnych. W województwie warszawskim nakła- 
dy państwa na rolnictwo wyniosą w latach 1961/65 około 3,2 mld zł, co 
będzie stanowiło około 13%, globalnych państwowych nakładów inwesty- 
cyjnych na rozwój województwa w tych latach. Nakłada to na rady naro- 
dowe poważne zadanie takiego zorganizowania pracy, aby środki 
przeznaczone na inwestycje zostały jak najbardziej celowo wykorzystane. 

Warunkiem prawidłowej koordynacji poczynań inwestycyjnych w rol- 
nictwie państwa, indywidualnych chłopów, kółek rolniczych i spółdziel- 
czości wiejskiej, jest ścisłe przestrzeganie zasady kompleksowości w opra- 
„pda planów rozwoju rolnictwa w województwie, powiatach i groma 
dach. | 

Prezydium Warszawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej zwróciło 
szczególną uwagę na to zagadnienie. Przy Prezydium powołano zespoły 
złożone ze specjalistów rolnictwa, których zadaniem jest opracowanie 
wniosków zapewniających wykonanie głównych zadań planowych na 
podstawie materiałów szczegółowych, przygotowanych przez właściwe 
wydziały, instytucje i organizacje. W skład zespołów weszli przedstaw1- 
ciele odpowiednich wydziałów Prezydium WRN, Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych, Wojewódzkiego Zarządu Gminnych Spółdzielni ,„Sa- 
mopomoc Chłopska, Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Produkcyj= 
nych, Wojewódzkiego Zarządu PGR itd. Podobnie prezydia powiatowych 
rad narodowych podejmują środki zapewniające bardziej wnikliwą 
ij konkretną koordynację w zakresie opracowania planu rolnictwa. 


2 GROMADZKIE RADY NARODOWE A KÓŁKA ROLNICZE 


Kółka rolnicze są specyficzną organizacją chłopską. Celem ich dzia- 
łalności jest praca nad zwiększaniem i doskonaleniem produkcji rolnicze; 
przez właściwe kojarzenie indywidualnych wysiłków chłopów z wzajem- 
ną pomocą i współpracą przy wyzyskaniu posiadanych środków włas- 
nych i środków pochodzących z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Formą 
samorządu, jaką przedstawiają sobą kółka rolnicze, jest w swej istocie 
zharakterystyczna dla gospodarki drobnotowarowej. Członkowie kółka 
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rolniczego są indywidualnymi właścicielami i użytkownikami środków 
produkcji — ziemi, narzędzi, a współpraca, jaką podejmują zrzeszając się 
w kółtach rolniczych, umożliwia im większą intensyfikację produkcji 
w swych prywatnych gospodarstwach rolnych. Forma ta zawiera jedno- 
cześnie możliwości powstawania własności społecznej, charakterystycznej 
dla socjalistycznych stosunków produkcji. Możliwości te polegają na na- 
bywaniu przez członków kółka rolniczego na wspólną własność maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz na stosowaniu różnych form współdziałania. 
Rożwój spółdzielczości produkcyjnej, która stanowi wyższą formę gospo- 
darowania samorządu rolniczego, powinien w tych warunkach następo- 
wać w sposób bardziej naturalny i być wynikiem dążeń oraz interesów 
produkcyjnych i bytowych chłopów. 

Nie ma bowiem sprzeczności pomiędzy rozwojem spółdzielczości pro- 
dukcyjnej a umasowieniem kółek rolniczych i rozszerzaniem ich produk» 
cyjno-społecznej działalności. Rozwój ich może postępować równolegle. 
Potwierdzeniem tego w pewnym stopniu może być to, że w wojewódz- 
twie warszawskim w ciągu dwóch miesięcy br. powstały 23 nowe spół- 
dzielnie produkcyjne, a jednocześnie osiągnięto postęp w upowszechnieniu 
kółek rolniczych. 

Zarówno kółka. rolnicze, jak i spółdzielnie stanowią samorządne spo* 
łeczno-gospodarcze organizacje chłopskie. Podstawą ich działalności są 
statuty i podejmowane zgodnie ze wskazaniami statutów uchwały człon- 
ków i zarządu. Samorządności tych organizacji nikt nie może naruszać. 
Oznacza to, że nie można do kółek rolniczych czy spółdzielni stosować 
metod komenderowania, narzucania decyzji, a tym samym naruszać za- 
sady samorządności. Pełne przestrzeganie tej zasady jest bowiem jednym 
z podstawowych warunków osiągnięcia sukcesów w pracy nad rozwojem 
rolnictwa. 

Działalność jednostek samorządu rolniczego może być jednak tylko 
wówczas prawidłowa, jeżeli zakres autonomii wewnętrznej tych organi- 
zacji nie będzie osłabiał koniecznych i niezbędnych związków z ogólnym 
mechanizmem naszego życia gospodarczego, wynikających z wymagań 
rozwoju gospodarki planowej. 

Słusznie się podkreśla w statucie kółek rolniczych, że ich działalność 
winna być zgodna z założeniami i kierunkami programu rozwoju rolnic- 
twą danej gromady i stanowi część składową tego programu. 


Kółko rolnicze uzgadnia więc z gromadzką radą narodową plany inwe 
stycyjne oraz główne kierunki swej działalności gospodarczej, składa 
nią sprawozdanie z tej działalności, z obowiązku zwalczania na 
przykład: chwastów, chorób, szkodników roślin, współdziała z nią w bu- 
dowie szkół, przedszkoli, domów ludowych, kin, bibliotek, urządzeń ko- 
munalnych oraz w prowadzeniu pracy kulturalno-oświatowej. 


Rada narodowa ma prawo nie wyrazić zgody na taki plan kółka rolni- 
czego, w którym by np. zaprojektowano wykorzystanie środków z Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa na cele konsumpcyjne, ma też prawo skontro- 
lować, czy inwestycje kółka rolniczego realizuje się zgodnie z ustalonym 
wspólnie planem oraz czy przestrzega się obowiązku prowadzenia np. 
walki ze szkodnikami i chorobami roślin, a także pociągnąć do odpowie- 
czialności winnych niestosowania ustalonych przez ustawę zasad. 
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Główne jednak zadania rad narodowych polegają na ich roli koordyna- 
cyjnej, na pomocy, jakiej mogą udzielić kółkom rolniczym. Waga tego 
zagadnienia w najbardziej bezpośredniej formie występuje w gromadz- 
kich radach narodowych. 

Gromadzka rada narodowa jest bowiem tym ogniwem w systemie rad 
narodowych, na którym ciąży obowiązek realizacji tego zadania. | 


Województwo warszawskie liczy 611 gromad oraz przeszło 2,5 tys. kó- 
łek rolniczych. Średnio na terenie jednej gromady działają więc 4 kółka 
rolnicze. Kółka rolnicze, jak dotychczas, powstały w 400 wsi. Zrozumiałą 
przeto jest rzeczą, że w miarę ich rozwoju liczba kółek przypadająca na 
jedną gromadę będzie się zwiększała, a co za tym idzie rozszerzą się rów- 
nież zadania gromadzkich rad narodowych. Zadania te wymagają nowych 
rozwiązań organizacyjnych. Wydaje się, iż bardzo- celowo bvłoby powo- 
łać w tym celu stałe, doradcze zespoły koordynacyjne, działające przy 
prezydiach gromadzkich rad narodowych. 

Obecnie zespoły takie w GRN istnieją. Wymaga jednak uregulowania 
strona organizacyjno-prawna ich działalności. Zespoły koordynacyjne 
tworzyły komitety gromadzkie i gromadzkie rady narodowe na podstawie 
instrukcji KC PZPR i NK ZSL. Wyniki działalności wielu zespołów wy- 
kazują, że celowe byłoby rozszerzyć ich zadania, a jednocześnie bliżej 
określić stosunek zespołów do prezydium i komisji rolnej GRN. Zadania 
zespołów polegałyby na opracowywaniu wniosków w sprawach koordy- 
nacji zamierzeń różnych jednostek gospodarczych działających na terenie 
gromady, a szczególnie jednostek samorządu chłopskiego, określenie za- 
dań tych jednostek w celu wykonania niezbędnych prac na terenie gro- 
mady, inicjowanie czynów społecznych ludności itp. Członkami zespołu 
koordynującego, działającego pod kierownictwem przewodniczącego 
GRN, powinni być przedstawiciele (prezesi) jednostek samorządu chłop- 
skiego, kółek rolniczych, GS, SOP i spółdzielni produkcyjnych, agronom 
rejonowy oraz — zależnie od miejscowych warunków — inni przedstawi- 
ciele zainteresowanych instytucji, organizacji i zakładów. | 


O PLANOWANIU W GROMADACH 


Dużą rolę zespoły koordynacyjne mogą odegrać przy opracowywaniu 
panów gromadzkich, z których by wynikały zadania w zakresie lokaliza= 
cji inwestycji rolnych zarówno. państwowych, jak i pochodzących z wła- 
snych środków chłopskich, wspomaganych kredytami bankowymi oraz 
środkami Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 3 

"Dążymy do tego, aby plany gromadzkie obejmowały zamierzenia po- 
szczególnych wsi wchodzących w skład danej gromady. Wieś jest bowiem 
bardziej naturalną jednostką produkcyjną i społeczną niż gromada. Obję: 
cie planem zadań wsi zapewnia większą realność przewidywanych zamie- 
cen produkcyjnych. Zamierzenia produkcyjne, na których skupia się 
obecnie i powinna się nadal skupiać uwaga calego aktywu rolnego powie 
tów i gromad — to przede wszystkim sprawy rozdziału i użytkowania me- 
szyn rolniczych, melioracji i konserwacji urządzeń melioracyjnych, na- 
siennictwa, oświaty i poradnictwa rolniczego, użytkowania gruntów Pań- 
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stwowego Funduszu Ziemi oraz przeciwdziałania ujemnym skutkom posu- 
chy, zwłaszcza w zakresie zaopatrzenia w pasze. 

Trzeba stwierdzić, iż w tej dziedzinie istnieje wiele nieporozumień. Spo- 
tyka się poglądy, że plan gromadzki powinien zawierać również szczegó- 
łowe wskaźniki planowanych wyników produkcji roślinnej, np. wysokość 
przewidywanych plonów poszczególnych ziemiopłodów itp. 


Wydaje się, iż w naszych warunkach opracowywanie tego rodzaju > 
nów nie przyniesie wielkiego pożytku. - 


Plan gromadzki powinien być przede wszystkim programem konkret- 
nego działania produkcyjnego, a więc określać, co poszczególne wsie, 
kółka rolnicze, chłopi i gromadzka rada narodowa zamierzają zrobić, aby 
poprawić warunki rozwoju produkcji roślinnej i hodowlanej; na przykład 
określać sposób wymiany nasion we wsiach, zasady współdziałania przy 
pielęgnacji łąk, przeprowadzania selekcji bydła w celu wyeliminowania 
z:hodowli sztuk o znikomej wartości użytkowej, a pozostawienia do ho- 
dowli sztuk o pełnej wartości, ustalać, kto we wsi mógłby się zająć utrzy= 
maniem uznanego rozpłodnika bądź kto może być przeszkolony w zakre- 
sie spełniania obowiązków inseminatora, omawiać sposób przygotowania 
się wsi do przeprowadzania robót melioracyjnych zgodnie z planem roz- 
woju rolnictwa, obowiązki i zadania w zakresie zwalczania szkodników 
roślin itp. Gromadzkie rady narodowe posiadają także własne środki 
budżetowe na sfinansowanie określonych zadań. AROAZNE tych 
środków powinno być również ujęte w planie. 


Wytyczne w sprawie sporządzania planów na 1960 r. zmierzają do 
objęcia planem podstawowych zagadnień związanych z rozwojem groma- 
dy, a więc zadań w zakresie produkcji rolnej, produkcji przemysłowej 
w zakładach działających na terenie gromady, planowanych inwestycji 
państwowych i przewidywanych ze środków własnych chłopów itp. 

Rzecz oczywista, iż w znacznej mierze plan gromadzki będzie nosił 
charakter informacyjny ze względu na to, że wykonanie wielu zadań nie 
będzie bezpośrednio zależeć od działalności GRN. Jednak sporządzenie 
takiego planu stanowi poważne osiągnięcie gromadzkich rad narodowych 
1 umożliwi zwiększenie wpływu na rozwój gromady i wsi. a przede 
wszystkim stworzy warunki do bardziej prawidłowej koordynacji działa!- 
ności jednostek samorządu chłopskiego. 

Warunkiem właściwego wypełnienia funkcji przez gromadzką radę na- 
rodową jest podniesienie pozionu pracy jej prezydium. W tym cziu 
przeprowadzono zmiany w. podziale administracvjnvm. zniesiono groma- 
dy zbyt słabe, bez odpowiedriego zaplecza gospodarczego. 

W ciągu 1959 r. dokonano wiele w zakresie kadrowego umocnienia gro- 
mad. Przeszkolono sekretarzy gremadzkich, wzmocniono i usprawniono 
kontaię nad ich pracą. Rok 1960 będzie okresem generalnegą porządko- 
wania działalności gromadzkich rad narodowych i przygotowania ich do 
przyjęcia dalszych zadań, które zamierza się im przekazać w następnych 
latach. Główna uwaga zostanie zwrócona na poglębienie zespołowych 
form kontroli całokształtu działalności gromady. Kontrole te spełniają 
również poważną rolę instruktażową. W dalszym ciągu będzie się prowa- 
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dzić szkolenie sekretarzy i pracowników biur gromadzkich. Opracowuje 
się szczegółowy program stopniowego rozszerzania zakresu uprawnień 
gospodarczych GRN oraz ich wzmocnienia kadrowego. Wszystkie te środe 
ki, łącznie z poprawą płac niektórych pracowników prezydiów rad, po- 
winny wpłynąć na podniesienie poziomu działania GRN w sprawowaniu 
wszystkich funkcji administracyjnych i gospodarczych. 
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2 ". . O PRAWIDŁOWE WYKORZYSTANIE FRR 


Kółka rolnicze dysponują poważnymi środkami własnymi i państwo- 
wymi oraz mają znaczne możliwości mobilizowania na cele rozwoju pro- 
dukcji rolnej środków chłopów. Środki Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
wyniosą w województwie w okresie do 1965 r. około 2 mld zł. Według 
stanu na dzień 30 lipca 1859 r. — 206 kółek rolniczych (na ogólną liczbę 
około 2,5 tys.) posiadało wspólne maszyny i urządzenia rolnicze — ciągni- 
ki, młocarnie, silniki spalinowe i elektryczne, snopowiązałki, żniwiarki 
i kosiarki. Przy 326 kółkach działały sekcje maszynowe. W 1959 r. roze 
prowadzono w ramach środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa 74 ciągni- 
ki i komplety maszyn. W 1960 r. kółka rolnicze zakupią według przewi- 
dywań 630 ciągników i kompletów maszyn. 

Doświadczenia ostatnich miesięcy wykazały, że konieczne jest lepsze 
organizacyjne przygotowanie terenu do przyjmowania nowych maszyn. 
Powiatowe rady narodowe, na których ciąży obowiązek zatwierdzania 
kolejności wykorzystywania środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa przez 
kółka rolnicze, powinny przy współpracy gromadzkich rad narodowych 
zwrócić większą uwagę na stronę przygotowawczą. Chodzi o to, aby kom- 
plety maszyn były kierowane zgodnie z zasadą koncentracit środków 
przede wszystkim tam, gdzie istnieje największa potrzeba i gwarancja łaa 
właściwego wykorzystania. 

W ubiegłym roku na 74 rozprowadzone komplety maszyn tylko 4 kółka 
rolnicze zakupiły po 2 ciągniki. W ciągu stycznia i lutego br. dalszych 
56 kółek dokonało już wpłat swoich udziałów, a 325 powzięło uchwały 
o konieczności zakupu maszyn i gromadzeniu środków własnych. W 12 
kółkach rolniczych, które zakupiły w ubiegłym roku po jednym komple- 
cie, już zebrano środki na zakup drugiego. Ponadto 7 spośród nowych 
kółek pragnie zakupić od razu po 2 komplety maszyn. Występuje zatem 
pewna tendencja do koncentracji sprzętu, zwłaszcza w powiatach: prza- 
snyskim, płockim, pruszkowskim i mławskim. W bieżącym roku — wy» 
korzystując bardżiej sprzyjające warunki, gdyż większość kółek rolni- 
czych powinna mieć zgromadzone środki jeszcze przed rozdziałem sprzę- 
tu — dążymy, aby prezydia powiatowych rad narodowych i powiatowe 
związki kółek rolniczych zwróciły większą uwagę na kierowanie komple- 
tów maszyn głównie do wsi w rejonach posiadających najlepsze warunki 
wykorzystania sprzętu i to kierowanie od razu 2—3 kompletów do jednej 
wsi. Stużba rolna i cały aktyw związków kółek rolniczych prowadzi w tej 
sprawie odpowiednią pracę w odbywającej się zimowej kampanii przy* 
gotowawczej. 

Zastanawiamy się nad sprawą odpowiedniego wykorzystania środków 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa, będących w dyspozycji powiatowych 
związków kółek rolniczych. Nasze sugestie zmierzają do tego, by powia- 
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towe związki kółek rolniczych, zakupując sprzęt z tych funduszów, za» 
warły jednocześnie umowy z POM o zapewnienie obsługi technicznej 
maszyn. Uważamy, że POM winny stworzyć bazę dla sprzętu nabywanego 
przez powiatowe. związki kółek rolniczych. Sprzęt zakupiony przez PZKR 
powinien być na podstawie umowy przekazany POM, które powinny 
wziąć na siebie obowiązek konserwacji tego sprzętu i utrzymywania go 
w całkowitej gotowości do pracy. Kółka rolnicze nie mające własnego 
sprzętu składałyby zamówienia do PZKR na wykonanie określonych prac, 
a ten zlecałby te prace POM. POM winny przy tym pobierać opłaty zgod- 
nie z cennikiem kółek rolniczych, a równowartość stawki amortyzacyjnej 
przekazywać na rachunek PZKR. W rejonach odległych od POM sprzęt 
tęn mógłby na analogicznych zasadach znajdować się w brygadach POM. 
Oczywiście dotyczyłoby to tylko sprzętu ciężkiego — ciągników, maszyn 
melioracyjnych, ewentualnie rozdrabniaczy do mączki siennej itp. Sprzęt 
lżejszy można by kięrować na podstawie umowy do jednego z mocniej- 
szych kółek rolniczych z nałożeniem na nie obowiązku wykonywania ro- 
bót dla sąsiednich wsi. 


POMOC RAD NARODOWYCH 


Niezmiernie ważną sprawą jest stworzenie warunków do należytego 
użytkowania sprzętu, co zależy w dużej mierze od rad narodowych. Cho- 
dzi przede wszystkim o zapewnienie właściwej obsługi techniczno-remon- 
tówej maszyn. Województwo warszawskie należy do rejonów kraju o sła- 
bo rozwiniętej sieci państwowych ośrodków maszynowych. POM działają 
tylko w 21 powiatach (województwo liczy 28 powiatów). Dlatego też ko- 
nieczne jest zwiększenie sieci POM i rozbudowa warsztatów POM. Prze- 
widuje się już w roku 1960 budowę POM w Gębinie, uruchomienie 
nowych warsztatów remontowych w 4 POM, zwiększające przepustowość 
remontową o 75 ciągników, oraz oddanie do użytku kilku warsztatów bry- 
gadowych POM w rejonach bardziej odległych od siedzib POM. 

Z problemami tymi wiążą się ściśle sprawy rozprowadzania części za- 
miennych. Nierozwiązanie tego problemu stwarza coraz większe trudno- 
ści. Rady narodowe w ramach własnych środków i możliwości mogą tylko 
w mniej lub bardziej skuteczny sposób wpływać na prawidłowy zaa: 
tych części. 

Chodzi jednak o lepsze zaopatrzenie rolnictwa w części zamienne, co 
całkowicie zależy od naszego przemysłu. Ograniczę się więc jedynie do 
zaakcentowania postulatu pod adresem naszego przemysłu, aby jak naj- 
rychlej zapewnił dostawy części zamiennych. 

Prezydium WRN wydało odpowiednie zalecenia jednostkom państwo* 
wym i spółdzielczym w sprawie tworzenia sieci punktów naprawczych 
bezpośrednio we wsiach. Chodzi tu przede wszystkim o rozbudowę kuźni 
i warsztatów ślusarskich. Obecnie działa w województwie 1670 kuźni, 
jednak ich rozmieszczenie i wyposażenie nie gwarantuje całkowicie wy- 
konywania drobnych napraw maszyn i urządzeń rolniczych. Uważamy, ze 
niezależnie od tego na te cele kółka rolnicze powinny przeznaczyć w na- 
szym województwie co najmniej 10%, FRR. 

„W celu zapewnienia właściwej koordynacji użytkowania maszyn powo- 
łujemy w bieżącym roku instruktorów mechanizacji rolnictwa w prezy- 
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diach powiatowych rad narodowych oraz w powiatowych związkach kółek 
rolniczych. | | "e DOME. 

' Sprawa kadr mechanizatorów rolnictwa, traktorzystów i szerokiego 
upowszechnienia oświaty rolniczej jest drugim zasadniczym zagadni 
niem. Na kursąch traktorzystów. które prowadzi 9 POM i jeden ośrodek 
szkolenia rolńiczego, przewidujemy wysżkolenie w roku 1960 około 1100 
traktorzystów na 3-miesięcznych kursach. Natomiast kadrę kowali przy= 
gotowują zasadnicze szkoły zawodowe. - aaa o 

"Obok organizowanych specjalnych kursów szkolenia traktorzystów 
POM, podstawowe znaczenie posiada szkolnictwo rolnicze prowadzone 
w technikach rolniczych, kursy rolnicze ha średnim poziómie zawodo- 
wym, zasadnicze szkoły mechanizacji rolnictwa, niższe szkoły rolnicze 
oraz szkoły przysposobienia rolniczego. Na szczególną uwagę zasługujć ta 
ostatnia forma, umożliwiająca objęcie podstawowym szkoleniem 'rolni- 
czym dużej liczby młodzieży i wykazująca dynamiczny rozwój w ostatrich 
latach (1957/58 — 30 szkół, 1959/60 — 143 szkół. bonad 5 tysięcy uczniów). 
Wydaje się, że tam, gdzie powstała już odpowiednia sieć szkół* przyśpo- 
sobienia rolniczego. jak np. w powiecie mławskim (19 szkół), należałóby 
wprowadzić obowiązek szkolenia całej młodzieży pozostającej na wsi po 
ukończeniu szkoły podstawowej. p. Ę WE i .. 

'W ostatnim czasie obserwujemy dużą inicjatywę, terenu .w rozwijaniu 
sieci szkół przysposobienia rolniczego. W związku z tym nasuwa się py” 
tanie, czy nie należałoby z tego powodu dokonać rewizji wysokości środo 
zow przewidzianych na te cele w okresie najbliższych lat. Sądzę, że 
Ministerstwo Oświaty w porozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa po- 
"winno rozważyć tę sprawę, gdyż rady narodowe w województwie war- 
szawskim własnymi środkami nie potrafią zaspokoić wszystkich potrzeb 
terenu w tym zakresie. | 

/W upowszechnianiu wiedzy rolniczej na wsi poważną rolę odgrywają 
różne formy oświaty pozaszkolnej, rozwijane zwłaszcza przez kółka rol- 
nicze, w formie pogadanek fachowych, z których w bieżącym noku sko- 
rzysta w województwie około 80 tys. rolników, zakładania poletek do- 
świadczalnych, organizowania różnego rodzaju pokazów z zakresu 
żywienia zwierząt, nawożenia itp. | 

W obecnym stanie organizacyjnym istnieje wiele ośrodków dyspozycy j> 
nych, które kierują sprawami oświaty rolniczej. Często brak jest właśo- 
wej koordynacji ich działania na danym terenie. Rozprasza to wysiłki 
j obniża ogólne efekly. W związku z tym powołaliśmy przy Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej stały, koordynacyjny zespół do spraw 
oświaty rolniczej. W skład jego weszli — poza przedstawicielami organów 
rad narodowych — przedstawiciele Wojewódzkiego Związku Kółek Rolni- 
czych, Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Produkcyjnych, Woje- 
wódzkiego Zarządu PGR i Wojewódzkiego Rolniczego Ośrodka Naukowo- 
Doświadczalnego. Zalecenie utworzenia podobnych zespołów wydano 
również prezydiom powiatowych rad narodowych. : 

"Do spraw wymagających właściwego rozwiązania oraz ścisłego współ- 
działania kółek rolniczych, spółdzielni i służby rolnej rad narodowych 
należy niewątpliwie nasiennictwo. | 
- Gospodarka nasienna, jak wiadomo, jest nie od dziś dziedziną, której 
wyniki pozostawiają wiele do życzenia. Uwaga ta dotyczy zarówno repro- 
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dukcji nasion na skalę umożliwiającą prowadzenie racjonalnej polityki 
rejonizacji odmian, jak i samego systemu zaopatrywania gospodarstw 
w materiał siewny. Dotychczasowe wyniki, osiągane przez kółka rolnicze 
w zakresie reprodukcji nasicn, pozwalają rokować dobre nadzieje. W wo- 
jewództwie warszawskim obszar objęty reprodukcją nasienną wynosił 
w ubiegłym roku blisko 29 tys. ha, skupionych w około 1600 blokach na- 
siennych. Niezależnie od tego gromadzkie rady narodowe. wspólnie z za- 
rządami kółek rolniczych powinny zwrócić większą uwagę na sprawę 
sąsiedzkiej wymiany nasion, której się jeszcze dotychczas nie docenia 
należycie w. wielu rejonach. Ma to szczególne znaczenie w bieżącym 
roku, gdyż — jak wiadomo — zima ubiegłoroczna nie pozwoliła przepro- 
wądzić siewów ozimin w sposób właściwy. 

Można by wskazywać wiele dziedzin i przykładów świadczących o ko- 
nieczności ścisłego współdziałania służby rolnej z organizacjami samorzą= 
du rolniczego. Ramy jednak artykułu nie pozwalają na szersze potrak- 
towanie tej sprawy. Dlatego też ograniczę się do podkreślenia wagi 
współdziałania w dziedzinie melioracji rolnych. 

. Zakres robót melioracyjnych w województwie stale się zwiększa. W la- 
tach 1957—1958 meliorowano średnio około 6 tys. ha gruntów, a w latach 
następnych liczba ta wzrośnie do przeszło 20 tys. ha rocznie. Jeszcze bar- 
dziej wzrośnie zakres robót w dziedzinie melioracji podstawowych, takich 
jak: regulacja rzek, budowa wałów ochronnych, rowów itp. Rozszerzają 
"się równocześnie zadania renowacji urządzeń melioracyjnych oraz ich 
konserwacji. W zakresie tych wszystkich prac kółka rolnicze mogą i po- 
winny rozwinąć inicjatywę w celu zmobilizowania ogółu chłopów de 
; gromadzenia środków. koniecznych na pokrywanie zgodnie z przepisami 
części opłat, czuwanie nad właściwym przebiegiem robót i — co jest nie- 
„zmiernie ważne — zapewnienie właściwego użytkowania urządzeń melio- 
racyjnych przez ich odpowiednią i systematyczną konserwację. 

"Jak widać, koordynacyjna rola rad narodowych obejmuje większość 
podstawowych zagadnień związanych z działalnością kółek rolniczych 
i z rozwojem rolnictwa. 

_ Wydaje się, że nowa sytuacja wynikająca z roli odgrywanej przez kółka 
rolnicze jako organizatorów produkcji rolnej na wsi stawia na porządku 
dziennym sprawy zmian metod zarządzania rolnictwem. 

W ostatnim czasie uwidoczniły się przejawy pewnej dwutorowości 
działania, wynikające z braku właściwego zorganizowania służby rolnej 
rad narodowych i kółek rolniczych. Służba rolna rad narodowych powin- 
na — moim zdaniem — raczej nadawać ogólny kierunek rozwoju rolnic= 
twa, koordynować oraz kontrolować prawidłowe wykonanie zadań, na- 
tomiast służbie rolnej związku kółek rolniczych należałoby przekazać 
zadania wiążące się bezpośrednio z pracą organizatorską na terenie wai. 


Oznacza to konieczność dokonania zmian w dotychczasowym rozmiesz= 
czeniu i wykorzystaniu kadr rolniczych. W województwie warszawskim 
w wydziale rolnictwa Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej pracu-= 
je w administracji około 160 osób (nie licząc pracowników inżynieryjno- 
technicznych, np. gecdeiów lub zootechników oceny wartości użytko- 
wej zatrudnionych faktycznie w pracy terenowej), a w wydziałach rolnic= 
twa prezydiów powiatowych rad narodowych średnio po około 26 osob. 
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Niewątpliwie w związku z przekazaniem zadań należałoby przewidzieć 
dalsze przesunięcia części instruktorów do związków kółek rolniczych 
i dążyć do zapewnienia każdej gromadzie stałego agronoma. 


W roku 1960 zamierzamy powołać 100 agronomów gromadzkich, tj. 
w 1/6 liczbie gromad naszego województwa. Obecnie stoi przed nami ze- 
danie zapewnienia odpowiednich warunków mieszkaniowych specjalistom 
kierowanym na wieś. W tym celu wykorzystamy możliwości, jakie stwo- 
rzyła dokonana niedawno korekta podziału administracyjnego oraz opra- 
ccwany program budowy nowych „agronomówek". Wydział Architektury 
i Budcwnictwa przygotował w drodze konkursu odpowiednie projekty 
powtarzalne „agronomówek', przewidujące prócz mieszkania dla agrono- 
ma, podręczne laboratorium rolnicze oraz niezbędne pomieszczenia gospo- 
darcze. Projekty te zostały poddane ocenie przyszłych użytkowników, tj. 
agronoemów, a po wniesieniu odpowiednich poprawek zostaną przekazane 
do realizacji. W projekcie planu 5-letniego zakładamy wybudowanie blis- 
ko 4,5 tys. izb dla różnych specjalistów rolnictwa. W tej dziedzinie powin- 
na obowiązywać zasada, że instruktor rolny obsługujący kółko rolnicze 
w danej gromadzie jednocześnie udziela pomocy fachowej chłopom ze wsi, 
w których nie ma jeszcze kółka rolniczego. 


Należy również zwrócić uwagę rad narodowych na udzielanie pomocy 
kółkom rolniczym i organizacjom społecznym w stworzeniu właściwej 
kontroli wewnętrznej i prowadzeniu prawidłowego rachunku ekonomier- 
nego swojej dzialalności. W cbecnym okresie sprawą zasadniczej wagi jest 
odpowiednie zorganizowanie systemu rozliczeń finansowych oraz ewiden- 
cji majątku kółka rolniczego. Kontrole przeprowadzonę w ostatnim czasie 
wykazały poważne zaniedbania stanu dokumentacji rozliczeniowej. Pre- 
zydium WRN wydało zalecenie, aby aparat finansowo-księgowy jednostek 
podległych radom narodowym dopomógł PZKR w zorganizowaniu właści- 
wej rachunkowości w kółkach. Trzeba stwierdzić, że kółka rolnicze w wo» 
jewództwie posiadając 18 instruktorów rachunkowości nie mogą o włas- 
nych siłach tego problemu rozwiązać. Wydaje się, że dużej pomocy w tvm 
zakresie mogłaby udzielić kółkom rolniczym spółdzielczość wiejsxa 
Istnieje konieczność ściślejszego powiązania rad narodowych i radnych 
z organizacjami samorządu chłopskiego. Wydaje się np., że tam, gdzie za 
chodzi potrzeba, należałoby wprowadzić przedstawicieli organizacji se 
morządu chłopskiego do składu komisji rad. 


Scisłego współdziałania rad narodowych i organizacji samorządu chłop- 
skiego wymaga również dziedzina czynów społecznych ludności. W dysku- 
sji nad projektem statutu kółek rolniczych znaczna część wypowiedz 
słusznie zwraca uwagę, że działalność kółek nie może się ograniczyć jedy- 
nie do spraw produkcji rolnej, lecz że powinna objąć wszystkie istotne 
dla danej wsi zagadnienia. Wydaje się, że sprawy te znajdują bardzo kon- 
kretny wyraz w czynach społecznych. W województwie warszawskim 
wartość prac wykonanych w czynie społecznym wyniosla w 1033 r. 
19.5 mln zł, w 1958 r. — 95 mln zł, a w bieżącym roku wyniesie oko 
120 mln zł (bez szkół Tysiąclecia). W ciągu ostatnich 5 lat w czynie spe 
łecznym wybudowano 270 km dróg o nawierzchni twardej, 63 sz4ol) 
o 194 izbach lekcyjnych, 98 świetlic itp. Dalszy rozwój czynów społecz 
nych jest nieodzownym warunkiem osiągnięcia poprawy w zaspokajaniu 


86 


wielu palących potrzeb ludności wiejskiej. Państwo przeznacza stale roe- 
nące środki na zaspokajanie potrzeb produkcyjnych i bytowych chłopów. 
Czyny społeczne mogą te środki znacznie powiększyć, a co ważniejsze 
umożliwią najbardziej celowe i oszczędne ich wykorzystanie. W tym 
celu ustaliliśmy zasady wykorzystywania środków na popieranie czynów 
społecznych, które zapobiegają rozpraszaniu wysiłków i zapewniają odpo- 
„wiednie przygotowanie się komitetów społecznych do wykonania zamie- 
szonych prac. Dążymy do tego, aby inwestycje, dokonywane na terenie 
wiejskim ze środków państwowych, przeprowadzane były przy możliwie 
szerokim udziale chłopów. Działalność około 1,5 tysiąca społecznych ko- 
mitetów budowy świadczy o zasięgu tej inicjatywy chłopskiej. lstnieje 
tutaj na pewno również szeroka płaszczyzna współdziałania gromadzkich 
rad narodowych ę kółkami rolniczymi, 


w podniesieniu wydajności gospodarki rolnej, w maksymalnym skróceniu 
czasu wykonania poszczególnych robót oraz w ułatwieniu mozolnej pracy 
chłopa na jego ziemi. | | 

Trzeba się liczyć z tym, że poszczególne kółka rolnicze wywierać będą 
niewątpliwie duży nacisk, aby sprzedać im traktory, których ze względu 
na siosunkowo małą jeszcze produkcję nie potrafimy dostarczyć wszyst- 
kim chętnym. Stąd też stoimy przed aliernatywą: pójść po linii najmniej- 
szego oporu i dostarczać traktory tym wsiom, które pierwsze złożą zapo= 
trzebowania przy minimalnym naszym oddziaływaniu, czy też starać się 
wpływać na decyzję szybszego nabycia traktorów przez te wsie i rejony, 
na których nam najbardziej już dzisiaj zależy. Wydaje się rzeczą niezbęd- 
ną wybór tej drugiej alternatywy. Ze względów produkcyjnych, technicz- 
nych i społecznych trzeba się zdecydować na koncentrację parku maszye 
nowego w poszczególnych gromadach, powiatach, województwach. 

Na pewno oddamy lepszą przysługę idei rozpowszechniania maszyn, je- 
żeli będziemy tworzyć większe skupiska traktorów i maszyn, lokować je 
w rejonach najbardziej do tego przygotowanych i potrzebujących siły: 
mechanicznej. | | 

Przemawia za tym wiele względów. Jeden lub dwa traktory w dużej 
wsi nie stwarzają dostatecznych warunków do prawidłowej organizacji 
pracy maszyn, zwłaszcza zaś w okresach piętrzenia się robót. Jeden trak= 
tor trudno wyposażyć w cały komplet koniecznych maszyn i sprzętu to» 
warzyszącego. Traktor zaś nie posiadający pełnego kompletu maszyn nie 
będzie mógł być całkowicie wykorzystany. Podniesie to koszty jego eks- 
ploatacji, przez co stanie się on nierentowny. Może to wywełać niechęć 
i rozczarowanie nawet wśród rzeczników mechanizacji. .. ..- 

Jeżeli kółko będzie nawet posiadało pełny zestaw maszyn do jednego 
traktora, to nie będzie mogło pracy tego traktora zorganizować tak, żeby 
były wykorzystane racjonalnie wszystkie maszyny, a więc nierentowne 
staną się maszyny. Jeden traktor nie zapewni należytego wykorzystania 
15—20 maszyn. | | | | 

Skoro zaś traktorów będzie 2 i więcej w jednym kółku, wówczas nie zaj- 
dzie potrzeba kupowania pełnych kompletów maszyn do każdego trakto- 
ra, ponieważ będą one wzajemnie się uzupełniały, można będzie lepiej zor- 
ganizować pracę, stworzyć warunki do pełnego wykorzystania traktorow 
i sprzętu towarzyszącego, a więc obniżyć koszty własne. 

A ponadto bez odpowiedniej ilości traktorów i maszyn nie można za- 
pewnić ani właściwej agrotechniki, ani terminowego wykonania prac na- 
wet w gospodarstwach o dużych obszarach ziemi, nie mówiąc już o roa- 
drobnionych gospodarstwach. W każdym okresie prac rolnych występuje 
cały szereg prac, które muszą być wykonywane równocześnie, a w gospo- 
darstwach indywidualnych ilość prac pomnaża się przez liczbę gospo- 
darstw pragnących korzystać z maszyn. | 

Jak widać, sprawa umiejscowienia sprzętu oraz jego liczby i asortyrnen- 
tu nie jest bynajmniej jakimś sztucznym problemem. 

Zagadnienie to doceniają już większe i lepiej zorganizowane kółka, 
pragnące ulepszyć swoją gospodarkę i ułatwić pracę. 

Przykładem może być kółko rolnicze w Pniewach powiatu szamotul- 
skiego. W lipcu ubiegłego roku zakupiło ono traktor, snopowiązałkę, pług, 
pług do podorywek, przyczepę oraz agregat omłotowy. Od trzeciej dekady 
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lipca do końca listopada traktor przepracował ponad 600 godzin. Skosił? 
w tym czasie 40 ha zbóż, wykonał 16 ha podorywek, zaorał 45 ha, przes 
pracował 126 godzin przy transporcie buraków do cukrowni i 45 godzin 
napędzał nłocarnię. I chociaż kółko starało się nie przerzucać traktora 
w ciągu dnia na odległe pola, lecz wykonywać pracę na gruntach położo- 
nych obok siebie, chociaż traktor i maszyny pracowały bez chwili postoju, 
mimo to nie można było udzielić wszystkim 44 członkom kółka jakiejś pos 
ważniejszej pomocy. 

Po pierwszym doświadczeniu, po przekonaniu się, że można traktorem 
wykonać hektar orki w ciągu 4 godzin, skosić hektar zboża w ciągu 2 go- 
dzin, zaspokoić duże potrzeby transportowe szybko i sprawnie — członko» 
wie kółka zgromadzili 41 tys. zł wkładów własnych i w grudniu ubiegłego 
roku zakupili drugi traktor wraz z zestawem maszyn za 160 tys. zł. 

Ale i drugi traktor nie rozwiązał sprawy. Żaden z członków kółka nie 
zdecydował się na sprzedaż konia, nie uczynili nawet tego ci, którzy wnie- 
śli największe wkłady na zakup maszyn. Zdawali sobie bowiem sprawę, 
że jednym traktorem w ciągu kampanii wiosennej, która powinna trwać 
około 10 dni, można zasiać 50 ha, ale tylko wówczas, gdy traktor nie bę- 
dzie wykonywał innych robót. Dwoma traktorami można już 50 ha skul- 
tywatorować i zasiać. Pozostaje jeszcze orka, bronowanie, siew nawozów. 
Potrzebny jest więc trzeci traktor. Dopiero wówczas można poważnie my- 
śleć o częściowym wyzbyciu się koni. 

Członkowie kółka obliczyli, że pod zboża jare przeznacza się około 300/g 
obszaru zasiewów — 3 traktory potrzebne są na prawie 150 ha ziemi, czyli 
w warunkach poznańskich mogą one obsłużyć 15 — 20 gospodarstw wyko- 
nując w nich wszystkie podstawowe prace. 


Po dokonaniu takiego rachunku kółko w Pniewach postanowiło zakupić 
do wiosny trzeci traktor z POM za niższą cenę i stworzyć tymczasem 
podstawowe warunki do częściowego systematycznego wyzbywania się 
koni, a powstałe nadwyżki pasz wykorzystać dla rozwoju hodowli bydła. 
Może to jednak uczynić tylko połowa członków kółka. Bo chociaż kółko 
w Pniewach zdecydowało się nabyć trzeci traktor, nie wystarczy ich na 
zaspokojenie potrzeb wszystkich 44 członków, którzy posiadają łącznie 

300 ha gruntów. | 

Dla pełnego zaspokojenia potrzeb tych gospodarstw należy zakupić co 
najmniej 6 traktorów i 3—4 pełne komplety maszyn rolniczych za łączną 
sumę około 800 tys. zł, z czego wkłady własne wyniosą blisko 200. tys. zł, 
tj. równowartość około 30 koni. 

Jest to już poważny wysiłek. Aby więc członkowie kółka zdobyli się na 
to, potrzeba dużo pracy organizatorskiej, uświadamiającej, a nawet 
pornocy finansowej ze strony PZKR, zachęty do coraz szerszej mechani- 
zacji, wyzbywania się koni i stosowania nowoczesnych metod uprawy 
ziemi. 

Praca ta po stokroć się opłaca, ponieważ tylko skoncentrowanie na wsi 
kilku traktorów wraz z odpowiednią ilością maszyn stworzy warunki do 
wyzyskania efektów mechanizacji rolnictwa, zrozumienia przez chłopa 
korzyści zastosowania maszyn, dokonania przełomu w jego psychice i mer 
todach organizacji gospodarki rolnej. 

- Za koncentracją maszyn w poszczególnych kółkach przemawia również 
tw, że jeden traktor zakupuje zwykle nie całe kółko, lecz kiiku jego człon- 
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ków, którzy praktycznie w zasadzie korzystają z niego. Staje się to czasem 
przyczyną niesnasek wśród członków kółka. Tym bardziej Że korzysta 
z maszyny często nie ten, kto jej najbardziej potrzebuje, lecz ten, 
kto w danej chwili wniósł wkład na zakup traktora. Intencją zaś mecha- 
nizacji jest zespalanie wsi wokół środków produkcji, jakimi .są traktory. 
Dobrze jest więc czasem nawet poczekać, aż wszyscy członkowie kółka 
przekonają się o celowości udziału w zakupie maszyn. Wymaga, to nie- 
wątpliwie większego wysiłku ze SAY aktywu, jednakże będzie to RE 
siłek pożyteczny. 


Słuszności mechanizacji śinieić dzisiaj nikt już nie kwestionuje. Że- 
by jednak mechanizacja na naszej wsi w formie zespołowego korzystania 
z maszyn przyjęła się bez oporów, zgrzytów, zahamowań i z jak najwięk- 
szą namacalną korzyścią, nie można pozostawić spraw eksploatacji i o 
ganizacji wykorzystania parku samej, mało jeszcze doświadczonej w tym 
zakresie wsi. Pomoc techniczna, szczególnie w pierwszym ókresie, jest 
nieodzowna. Właśnie koncentracja maszyn na poszczególnych terenach 
stworzy warunki do lepszego zorganizowania tej pomocy. 


Dlatego też niezbędna jest głębsza analiza, rozpoznanie potrzeb i możli- 
wości poszczególnych kółek oraz przygotowanie przez PZKR harmonogra- 
mu, na którego podstawie kółka mcgą w określonym czasie otrzymać 
maszyny. 

Myślę, że najpierw należy skupić się na wsiach o rozwiniętej produkcji 
rolnej, o wysokiej towarowości, już obznajmionych z mechanizacją, prży 
czym dobrze byłoby, żeby mechanizacja obejmowała nie jedną, lecz kilka 
położonych obok siebie wsi. 


"W rozważaniach tych oczywiście na pierwszy plan wysuwają się kółka 


_ rolnicze zagospodarowujące grunty PFZ. Takie wsie najpierw powinny 


otrzymać traktory oraz wszechstronną pomoc przy ich eksploatacji. 


Jeżeli istnieje możliwość, najlepiej skoncentrować mechanizację we 
wsiach położonych niedaleko POM i w ten sposób zbliżyć się do zaplecza 
technicznego, które stanowi jeden z głównych warunków zapewnienia 
ciągłości pracy traktorów i maszyn. Bliskość POM pozwoli na wyprace- 
wanie słusznych społecznie i gospcdarczo metcd pracy maszyn na wsi. Za 
pośrednictwem POM można łatwiej zaopatrywać się w paliwo, często rów- 
nież w części zamienne, korzystać z ich dcświadczeń i pomocy. 


Trzeba wziąć pod uwagę również odległość od miasta powiatowego lub 
innego miasteczka posiadającego zakłady przemysłowe i przez nawiąza- 
nie z nimi współpracy ustalać zasady współdziałania ekip fabrycznych 
z kółkami rolniczymi. 


Oprócz pemocy technicznej i doradztwa w tym zakresie koncentracja 
ułatwia również organizację zaplecza własnego tak dla RODEENOZYCA 
wsi, jak i dla kilku wsi zmechanizowanych. 


Gdyby 20—30 tysięcy traktorów rozmieścić po jednym we wsi, wówczas 
dla ich obsłużenia trzeba by w krótkim okresie zbudować przynajmniej 
kilkanaście tysięcy kuźni oraz kilka tysięcy międzykółkowych warsztatów 
remontu maszyn rolniczych. Gdy zaś te traktory zostaną umieszczone 


'w 7—8 tys. wsi. potrzeby własnego zaplecza remontowego znacznie się 


zmniejszą, łatwiejsza stanie się ich organizacja, nadzór, możliwości wy* 
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posażenia technicznego tych warsztatów oraz ich AWaezace wykorzy. 
stania. 


Jak wiadomo, dla należytego wykorzystania "a, i zapewnienia jego. 
trwałości niezbędne jest posiadanie przez każde kółko przygotowanych 
kadr traktorzystów. Już dziś dla wielu kółek problem ten stanowi podsta- 
wowe zagadnienie tak ze względu na brak tej kadry, jak również z powo- 
du trudności napotykanych w kierowaniu na kurs odpowiednich człon- 
ków kółek, dobrych, zdolnych organizatorów i przodujących rolników. 
Oderwanie człowieka gospodarującego na roli na dłuższy czas jest trudne. 
Wymaga to więc zbliżenia ośrodka kształcenia do wsi, aby zainteresowa- 
ny mógł dcchodzić na kilka godzin. dziennie. Miejscem głównym szkole- 
nia są POM. Spełnią one tylko wówczas to zadanie, jeśli zapewni się nale- 
żytą frekwencję przyszłych traktorzystów. Najlepiej tego rodzaju zamie-. 
rzenia można wykonać wtedy, kiedy do rejonu POM zostanie skierowana 
większa liczba traktorów, poprzedzona właśnie kursem przygotowującym 
kadry mechanizatorów do ich obsługi. To samo dotyczy i innych specjal- 
ności, jak np. księgowych. W naszych warunkach trudno się pokusić 
o równoczesne przygotowanie kadr przy zapewnieniu odpowiedniego po- 
ziomu we wszystkich kółkach. Musimy to zrobić stopniowo. Koncentracja 
więc maszyn w poszczególnych rejonach ułatwia również rozwiązanie pro- 
blemu przygotowania kadr. 


Doświadczenia wielu kółek posiadających traktory wskazują, że prowa- 
dzenie wszystkich operacji finansowych we własnym zakresie czy to przez 
prezesa kółka, czy to przez skarbnika jest bardzo kłopotliwe i absorbujące. 


„Częsta nawęt przy bardzo sumiennym podejściu do zagadnienia. nie ob- 
znajmiony człowiek może się w tych sprawach zagubić. Uniknąć tego 
można przez wprowadzenie obrotu bezgotówkowego i ściślejsze powiąza- 
nie kółka i jego gospodarki finansowej ze spółdzielniami OSZCZĘdNOŚCIOWwo- 
pożyczkowymi. Co prawda sieć ich nie jest jeszcze wystarczająco rozwi- 
nięta w kraju, ale na wielu terenach sprawy te można już przy ich pomo- 
cy rozwiązać. 


Wydaje się więc, że rozważając, gdzie najlepiej uplasować w pierwszej 
kolejnóści park traktorowy, nie od rzeczy będzie wziąć pod uwagę «0, Ja- 
ką pomoc w pierwszej chwili kółko może otrzymać od swoich sąsiadów, 
tj. SOP, GS czy innej placówki financowej. 


Wiele trudności naszemu rolnictwu, a w szczególności jego bazie tech- 
nieznej, już dzisiaj nastręcza słabe jeszcze zaopatrzenie wy rikające z te- 
go, że po pierwsze, ośrodki zaopatrzenia są położone daleko od wsi, a po 
drugie, że cierpimy jeszcze na znaczne braki w tym zakresie. Ostatnia 
uchwała rządna zobcwiązuje do przejęcia zaopatrzenia rolnictwa, a w szcze 
gólności kółek rolniczych, przez placówki PZGS „Samopomoc Chłopska' 
i tym semym zbliża ośrodki zaopatrzenia do wsi. Jednakże problem palep- 
szenią jakościowego i ilościowego zaopatrzenia wsi nie został do tej pory 
całkowicie rozwiązany i prawdopodobnie w najbliższych okresach będzie 
stwarzał nam jeszcze wiele trudności. Rozproszenie parku traktorowego 
po całym kraju może trudności te jeszcze zaostrzyć. Może spowodować, ze 
w jednym miejscu wystąpią nadwyżki wielu części szczególnie deficyto- 
wych. a w drugim będzie ich brak, tym bardziej że aparat przejmujący 
gospodarkę materiałem na pewno nie jest jeszcze należycie do tego przy 
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gotowany. Korńcentracja maszyn na poszczególnych terenach jest więc 
dogodna również z punktu widzenia celowości rozprowadzenia . materia” 
łów technicznych, jak i skupienia ludzi zaznajomionych z technicznym 
zaopatrzeniem rolnictwa. 


Wydaje się rzeczą niezbędną już dziś wspólnie z WZGS ustalić właści- 
we zaopatrzenie kółek i rejonów o przewidywanej większej koncentracji 
maszyń we wszystkie związane z mechanizacją artykuły. 


Nie można powiedzieć, aby zagadnienia koncentracji parku i właściwe 
go jego rozprowadzenia były całkowicie obce wielu naszym powiatowym 
związkom kółek czy komitetom powiatowym. 


Podejmuje się już np. próby skupienia parku w sodęde wrocławskim, 
który zamierza kolejno realizować dalsze przydziały traktorów w br. 
i przyszłym w trzech żasadniczo rejonach w sąsiedztwie poszczególnych 
POM. To samo zamierza uczynić również powiat gdański. PZKR we Wro* 
cławiu przewiduje na przykład doprowadzenie do końca rozpoczętych juź 
prac nad zorganizowaniem przez PZGS w każdym rejonie po jednym 
punkcie sprzedaży części zamiennych i materiałów technicznych. Rozwa* 
ża się także możliwość zorganizowania w tych rejonach warsztatów ślu+ 
sarsko-kowalskich. POM będą przygotowywać obsługę sprzętu, wykony* 
wać instruktaż i doradztwo eksplcatacyjno-techniczne, a także szkolić ka- 
drę agronomiczną w zakresie mechanizacji rolnictwa. 


Trzeba jednak zwrócić uwagę na zdarzające się czasem fakty niedoce> 
niania tego problemu nawet wówczas, kiedy wieś stara się o przydział 
większej liczby traktorów, występuje z inicjatywą, ma wszelkie warunki 
po temu, by stworzyć u siebie wzorowo zorganizowaną bazę techniczno 
produkcyjną stanowiącą przykład i zachętę dla innych. 


Na przykład kółko rolnicze w Wąsoszu powiatu grajewskiego posiada 
300 gospodarstw i ckoło 2 tys. ha, w tym 35 ha z PFZ. We wsi jest gro- 
madzka rada narodowa, bardzo dobrze i blisko współpracująca z kółkiem 
rolniczym. Kółko liczy na razie 46 członków. Do końca 1965 r. wieś bę- 
dzie dysponowała FRR w wysokości 1.739.800 zł. Kółko (jedyne w woje 
wództwie) zakupiło w grudniu 1959 r. 2 ciągniki z pełnym kompletem 
maszyn i narzędzi, dwiema snopowiązałkami, dwiema młocarniami 
i dwiema przyczepami za łączną sumę 332 tys. zł. Wkłady wniosło 43 go- 
spodarzy, w tym część nieczłonków kółka. Ci, którzy wnieśli wkiady, 
chcą na najbliższym zebraniu być przyjęci do kółka. W odległości 6 km 
od kółka leży POM Szczuczyn, a około 20 km rejonowa składnica sprzęw 
rolniczego w Grajewie, zaopatrująca 11 PZGS. We wszystkich jest sprzęt 
rolniczy i części zamienne. Kółko zamierza w najbliższym czasie dokupic 
2 silniki (jeden już posiada) oraz sprzęt rolniczy potrzebny do dalszych 
kampanii. W najbliższym czasie zamierza odremontować kuźnię po by* 
»,m GOM. Szopa na narzędzia, w której są przechowywane ciągniki wraz 
ze wszystkimi maszynami, jest w bardzo dobrym stanie. Kołko szkoli 
dwóch traktorzystów. Pierwszy z nich to właściciel gospodarstwa 5 ha, 
lat 31, członek partii. Sprzedał on już swojego konia. Drugi traktorzysta 
pracował w PGR, posiada 2 ha ziemi. 


Oprócz tego we wsi jest jeszcze 2 traktorzystów, którzy by chcieli pra- 
cować w kółku. Jest również kandydat na kowala, który już dwa ' lata 
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pracował w kuźni. Agronom rejonowy jest członkiem tegoż kółka i bar- 
dzo wydatnie pomaga kółku w mechanizacji. 

Wieś ta jednak nie wzbudziła dotychczas zainteresowania w powiecie. 
POM Szczuczyn położony o 6 km nie współpracuje z kółkiem i wcale mu 
nie pomaga. Powiat nie zamierza sprzedać tej wsi więcej traktorów, nie 
stara się o należytą współpracę kółka z POM. Postawił sobie za cel nato- 
miast przydzielenie ciągnika wsi Lipicze, mimo że cały fundusz tej wsi 
do końca 1965 r. wyniesie niecałe 120 tys. zł. Kierownictwo powiatu robi 
wszystko, aby udzielić tej wsi pomocy w zakupie traktora. 

Nie chodzi o to, by nie pomagać w ogóle biedniejszym wsiom. Trzeba 
jednak brać pod uwagę, czy udzielona pomoc ułatwia gospodarowanie 
maszynami, czy też przyczynia się do ich rozproszenia i dana wieś zamiast 
pomocy odczuje tylko kłopoty i trudności związane z eksploatacją trak- 
tora i kilku maszyn. 

We wsiach, w których przygotowujemy koncentrację maszyn, powinna 
być przeprowadzona poważna, głęboka praca społeczno-polityczna oraz 
organizacyjno-przygotowawcza w różnych dziedzinach, a szczególnie 
w zakresie przeszkolenia kadr i zorganizowania zaplecza technicznego, 
przydzielenia im najbardziej wyrobionych społecznie i zawodowo agro- 
nomów. 

„Jest już bardzo dużo kółek społecznie dojrzałych, rozwijających wiele 
zespołowych form pracy, posiadających majątek zespołowy. Pragną one 
kampleksowej mechanizacji. Te wsie powinny się stać ośrodkiem koncen- 
tracji maszyn rolniczych. Ich oddziaływanie na wsie sąsiednie będzie nie- 
wątpliwie pozytywne. 


URSZULA WOJCIECHOWSKA 


Problemy funduszu zakładowego 


Zasada materialnego zainteresowania w pracy leży u podstaw socjalise 
tycznych stosunków podziału. W pierwszej fazie społeczeństwa komunis- 
tycznego udział jednostki w społecznym funduszu spożycia określany jest 
iloscią i jakością pracy oddanej społeczeństwu. Podstawowym bodźcem 
zainteresowania materialnego jest płaca robocza, której wysokość zależy 
od indywidualnego wkładu pracy. Poza płacą tworzy się również inne 
dodatkowe formy zachęty materialnej, tak indywidualne, jak i zespołowe. 
Skuteczne i prawidłowe działanie poszczególnych bodźców zależy w du- 
żym stopniu od tego, czy stanowią one łącznie konsekwentny, zgrany 
system. System bodźców ekonomicznych musi być, rzecz jasna, połączony 
2 bodźcami moralnymi. co wymaga zgodności kierunków oddziaływania 
obu rodzajów bodźców. Wielkie znaczenie bodźców zespołowych polega na 
ich oddziaływaniu na wyniki pracy przedsiębiorstwa jako całości i ich roli 
wychowawczej w kształtowaniu poczucia gospodarza  uspołecznionego 
przedsiębiorstwa. 


Fundusz zakładowy jako jeden z bodźców zespołowych ma na celu 
zapewnienie załodze określonych korzyści z osiągnięcia przez przedsię- 
biorstwo obniżenia kosztów własnych, powiększenia rozmiarów i poprawy 
jakości produkcji, czego syntetycznym wskaźnikiem są wyniki finansowe 
Przez wyniki finansowe rozumie się tu akumulację pieniężną, zysk lub 
stratę. W związku z tym fundusz zakładowy jest instytucją. która wystę> 
puje nie tvlko w przedsiębiorstwach rentownych, lecz także w przedsię- 
biorstwach planowo deficytowych. Postulaty, jakie należy postawić przed 
s"stemem funduszu zakładowego, to: sku!ecznoś*, właściwe ukierunkowa- 
niż. sprau:iedliwość i zrozumiałość działania bodźców. 


Przez sltuteczność i właściwe ukierunkowanie działania funduszu zakła- 
dowego rozumiemy stworzenie możliwie najsilniej działających bodź- 
ców zainieresowania materialnego załogi w zwiększeniu rentownosci 
przedsiębiorstwa przy równoczesnym zapobieżeniu osiągania tego celu 
w sposób sprzeczny z interesem spolecznym. 


Kolizja między wzrostem rentowności danego przedsiębiorstwa a inte- 
resem społecznym może powstać w wyniku świadomej działalności załog! 
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lub też z przyczyn od przedsiębiorstwa niezależnych. Pierwsza możliwość 
występuje wówczas, gdy przedsiębiorstwo osiąga poprawę wyników 
finansowych przez pogarszanie jakości produkowanych wyrobów, zmianę 
struktury asortymentowej produkcji ze szkodą dla interesów konsumenta, 
zaniedbanie remontów i konserwacji budynków, maszyn i urządzeń, nie- 
zbędnych do utrzymania ich sprawności produkcyjnej, oraz przez inne 
nadużycia gospodarcze. Zyski osiągane tymi metodami noszą w naszej 
praktyce gospodarczej miano zysków nieprawidłowych !) i załoga nie 
otrzymuje za nie funduszu zakładowego. Istnieją jednak przypadki, 
w których zwiększenie rentowności danego przedsiębiorstwa, osiągane na- 
wet w sposób najbardziej prawidłowy, jest nieopłacalne z punktu widze- 
nia interesu ogólnospołecznego. Tak na przykład dzieje się wówczas, gdy 
wzrost produkcji w danym przedsiębiorstwie powyżej określonego pozio- 
mu jest dla gospodarki narodowej nieopłacalny ze względu na wysokie 
koszty produkcji spowodowane zacofaniem technicznym tego przedsię- 
biorstwa. Może zajść sytuacja odwrotna, że wymaga się od przedsiębior- 
stwa wzrostu produkcji, mimo że pociąga to za sobą spadek rentowności 
wskutek nadmiernego przeciążenia maszyn i urządzeń, obniżania wydaj- 
ności pracy żywej itp. *) W takich wypadkach interes ogólnospołeczny 
pozostaje w sprzeczności już nie z nieprawidłowymi metodami wzrostu 
zysku, ale z podstawowymi źródłami tego wzrostu, jakimi są zwiększenie 
produkcji i obniżka kosztów własnych. Celowość tworzenia bodźców 
opartych na wynikach finansowych w odniesieniu do takich zresztą nie- 
licznych przypadków należy chyba uznać za wątpliwą. 

Sprawiedliwe działanie funduszu zakładowego powinno zapewnić zało- 
gom poszczególnych przedsiębiorstw korzyści materialne odpowiadające 
wysiłkom poniesionym dla osiągnięcia danych wyników finansowych. 
Zasada sprawiedliwości oznacza zatem równą nagrodę za równy wkład 
pracy. Fundusz zakładowy stanowi formę wynagrodzenia za pracę zespo- 
łową %) i nie powinien zawierać elementów renty pobieranej z tytułu sy- 
tuacji ekonomicznej, w jakiej przedsiębiorstwa z przyczyn dla siebie 
obiektywnych się znajdują. 


Postulat zrozumiałości bodźców sprowadza się do tego, aby załoga ja- 
sno i konkretnie zdawała scbie sprawę, za co i w jakiej wysokości może 
uzyskać fundusz zakładowy, a także, aby miała poczucie, że wywiera istot- 
ny wpływ na spełnienie warunków, od których zależy uzyskanie tego fun- 
duszu. 


Wynik finansowy, jako warunek utworzenia funduszu zakładowego, 
z natury rzeczy jest dla członków załogi zadaniem mniej konkretnym niż 
np. wzrost produkcji, oszczędność surowca, skrócenie czasu remontów itp. 
Ma to swoje dobre i złe strony. 


1) Porównaj: uchwała nr 17 Rady Ministrów z dnia 8 stycznia 1960 (Monitor Polski 
nr 13, poz. 61). 

2) Porównaj: H. Fiszel, opracowanie w zbiorze „Zagadnienia ekonomii politycznej 
socjalizmu'*, Książka i Wiedza 1959, II wydanie 

3) Porównaj: B. Blass — Zagadnienia systemu funduszu zakładowego — Finanse, 
nr 2 z 1958 r. 
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| Wynik finansowy stanowi syntetyczny wskaźnik pracy przedsiębion* 
stwa. Stąd realizacja niemalże każdego konkretnego zadania odbija się 
w sposób pozytywny na kształtowaniu się tego wyniku. Natomiast każde 
odcinkowe zadanie techniczno-ekonomiczne może być wykonane przy 
równoczesnym zaniedbaniu innych dziedzin czy nawet kosztem tych za- 
niedbań. Możemy zatem powiedzieć, że każdy członek załogi pracując do- 
brze na swoim stanowisku roboczym przyczynia się do powstania fundu- 
szu zakładowego. I to jest istotna zaleta bodźców opartych na zysku. 
Z drugiej jednak strony bodźce te muszą budzić szereg wątpliwości w od- 
czuciu załogi. Kształtowanie się zysku zależy w pewnej mierze od decyzji 
„A polityki prowadzonej przez kierownictwo przedsiębiorstwa oraz od su- 
my wysiłków wszystkich członków załogi, co może pozbawić poszczegól- 
nego pracownika poczucia, że wywiera on istotny wpływ na osiągnięcie 
funduszu zakładowego. Dochodzi do tego u dobrze pracujących uczucie 
niechęci związane z faktem, że pracują nie tylko na siebie, ale i na tych,. 
którzy nie chcą czy nie mogą pracować równie wydajnie jak oni.) 

Z drugiej strony to, co przedstawiliśmy jako negatywne cechy bodź: 

ców opartych na zysku, stanowi zarazem ich zaletę, kryjąc w sobie me- 
"menty wychowawcze, wyrabiając w załodze poczucie współgospodarzy 
przedsiębiorstwa oraz daleko posuniętej solidarności i wspólnoty intere- 
sów. W praktyce można zaobserwować przejawy tej wychowawczej funk= 
cji funduszu zakładowego. Jak wynika z przeprowadzonych ankiet i roz= 
mów 5), zainteresowanie załóg przedsiębiorstw kształtowaniem się wyni- 
ków finansowych poważnie wzrosło i to głównie od 1957 r., kiedy wydat= 
nie się podniosła jego waga w proporcji do płac. Samorządy robotnicze 
żądają od kierownictwa wyjaśnień w tym zakresie, a także nowo zatrud- 
nieni pracownicy interesują się dotychczasowymi wynikami finansowy- 
mi i możliwościami przedsiębiorstwa. 
-_ Posługiwanie się wynikiem finansowym, będącym z natury rzeczy zło- 
żonym miernikiem pracy przedsiębiorstwa, przy określaniu warunków 
tworzenia funduszu zakładowego jest szczególnie skomplikowane. Reali- 
zacja postulatów skuteczności, właściwego ukierunkowania i sprawiedli- 
wości funduszu jest w pewnym stopniu sprzeczna z postulatem jego zro- 
zumiałości. Wzgląd na te trzy pierwsze postulaty częstokroć uniemożli- 
wia, jak będzie o tym mowa niżej, posługiwanie się rzeczywistym wyni= 
kiem finansowym i powoduje konieczność dokonywania rozmaitych skom- 
plikowanych przeliczeń. Stwarza to pole do nadużyć, jako że wszelkie 
skomplikowane obliczenia są również trudne do skontrolowania, oraz 
zmniejsza zrozumiałość mechanizmu funduszu zakładowego dla załogi. 
Na tym właśnie polega trudność stworzenia ze wszech miar zadowalają- 
cego systemu funduszu zakładowego. Stoimy zatem przed koniecznością 
kompromisu, polegającego na częściowej rezygnacji z precyzyjnej reali- 
zacji postulatu sprawiedliwego działania funduszu z jednej strony i cał- 
kowitej jego prostoty i zrozumiałości z drugiej. 

W jaki sposób można pogodzić konieczność posługiwania się skompliko- 
wanym mechanizmem z postulatem jego zrozumiałości dla załogi? Jeżeli 


ś) Porównaj: G. Temkin — Mit o prawie wartości — w zbiorze „Dyskusji o prawie 
wartości ciąg dalszy', Książka i Wiedza 1057 r., str 98—99 

$) Badania w tym zakresie prowadziło Ministerstwo Finansów oraz Sekcja EkoaDno- 
miczna CRZZ. 


określenie warunków tworzenia funduszu zakładowego wymaga ze wzglę* 
du na realizację pestulatu sprawisdliwcści złezżenych obliczeń, nie należy 
się łudzić, że cała załoga będzie megła sprawdzić ich prawidłowość. Inte- 
resy załogi muszą w tym wypadku reprezentować eksperci, obdarzeni 
przez nią zaufaniem. *) Ekspertami takimi mogą być pracownicy 
finansowo-księgowi przedsiębiorstwa, a nawet zespół specjalnie powołany 
do tego celu przez samorząd robotniczy. W odniesieniu do wszystkich pra- 
cowników postulatowi zrozumiałości systemu powinno się zadośćuczy- 
nić przez dostatecznie wczesne ogłoszenie konkretnych warunków two» 
rzenia funduszu zakładowego (będących wynikiem powyższych przeli- 
czeń). Chodzi o to, aby załoga bieżąco orientowała się, jakie korzyści przy= ' 
niesie jej praca, aby w ciągu roku wiedziała, czy za to, co w danym czasie 
osiąga, uzyska fundusz zakładowy, a nie, aby dowiadywała się o tym 
dopiero po zakończeniu roku, pracując przez cały czas nieświa- 
doma wielkości oczekujących ją korzyści. Wracamy zatem do punktu wyj- 
ścia: załoga przystępując do pracy musi wiedzieć, za co i ile dostanie, na- 
wet jeżeli ustalenie tego ,,za co* nie jest całkowicie dla niej zrozumiałe. 

System funduszu zakładowego realizuje postawione przed nim postula- 
ty poprzez trzy swoje człony: warunki tworzenia, wielkość i formy wyko- 
rzystania funduszu zakładowego. Są to niejako trzy kanały, którymi bodź- 
ce docierają do załogi, określające za co, ile i na co załoga otrzymuje fun- 
dusz zakładowy. Tylko kompleksowe rozwiązanie tych trzech zagadnień 
może zapewnić właściwe działanie funduszu zakładowego. Najbardziej 
zrozumiałe, zapobiegające nadużyciom, wyrównujące pozycję startową 
przedsiębiorstw określenie warunków tworzenia funduszu zakładowego 
nie zapewni jego oddziaływania na przedsiębiorstwo, jeżeli wielkość fun- 
duszu będzie zbyt mała. Największe z kolei kwoty funduszu zakładowego 
nie będą dostatecznie silnym bodźcem, jeżeli fundusz ten zostanie prze- 
znaczony na cele mało atrakcyjne dla załogi. 


TWORZENIE FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 


W związku z koniecznością realizacji wymienionych wyżej postulatów 
przed systemem tworzenia funduszu zakładowego stoi do rozwiązania sze- 
reg złożonych problemów, z których najistotniejszymi są: 

1) forma wiązania funduszu zakładowego z wynikami finansowymi 

przedsiębiorstwa; 

2) neutralizacja obiektywnych różnic w kształtowaniu się wyników fi- 
nansowych w poszczególnych przedsiębiorstwach; 

3) eliminacja wpływu czynników niezależnych od przedsiębiorstwa 
przy porównywaniu jego wyników finansowych w fóżnych okre- 
sach; 

4) źródła finansowania funduszu zakładowego; 

5) długcfalcwe działanie bodźców. 

Osiągnięcia przedsiębiorstwa w zakresie wyników finansowych stano- 
wią z samego założenia podstawowy warunek tworzenia funduszu zakła- 
dowego. Forma wiązania funduszu zakładowego z wynikami finansowymi 
może być różna; w zasadzie w naszej praktyce stosowano dwie formy wią- 
zania funduszu zakładowego z wynikami finansowymi przedsiębiorstwa, 


6) Na konieczność tę wskazywał w dyskusjach prof. M. Kalecki. 


Forma pierwsza — to uzależnienie funduszu zakładowego od osiągnięcia 
planowanych wyników finansowych, forma druga — to uzależnienie fun- 
duszu zakładowego od poprawy wyników finansowych w stosunku do 
faktycznie osiągniętych wyników w roku ubiegłym. 


Metodę pierwszą, to jest wiązanie funduszu zakładowego z planowany- 
mi wynikami finansowymi, stosowano u nas do roku 1957. Polegała ona 
na tym, że załoga przedsiębiorstwa otrzymywała premię za osiągnięcie 
wyników planowanych i odpowiednio wyższą premię za przekroczenie 
tych wyników. Taka metoda tworzenia funduszu zakładowego posiada sze- 
reg wad. Przede wszystkim wywołuje ona w przedsiębiorstwach tenden- 
cje do planowania zadań na niskim poziomie, co ułatwia późniejsze ich 
przekraczanie. Taka praktyka musiała w poważnym stopniu osłabić bodźce 
do rzeczywistej poprawy wyników finansowych przedsiębiorstwa. Od ro- 
ku 1958 wprowadzono nowe zasady tworzenia funduszu zakładowego, 
a mianowicie uzależniono go od osiągnięcia przez przedsiębiorstwo popra- 
wy wyników finansowych w stosunku do ich kształtowania się w roku po- 
przednim. 

Ponieważ jednak możliwości poprawy wyników, zwłaszcza w przedsię- 
biorstwach, które osiągnęły już dobre wyniki finansowe, są ograniczo- 
ne, uzależnienie funduszu zakładowego jedynie od spełnienia tego warun- 
ku uczyniłoby go trudno osiągalnym dla załóg przedsiębiorstw. Z tego pc- 
wodu załogi otrzymują fundusz zakładowy już za osiągnięcie wyników 
na poziomie roku poprzedniego, a za poprawę tych wyników fundusz ten 
odpowiednio wzrasta. Od tego systemu, obowiązującego w latach 1958 
i 1959, w poważnym stopniu odbiegano w praktyce. Duża liczba przedsię 
biorstw wprost i w drodze okrężnej wracała do systemu wiązania fundu- 
szu zakładowego z wynikami planowanymi. Oba systemy, jakkolwiek 
przeciwstawne sobie, były niedoskonałe. Koncepcja wiązania funduszu za- 
kładowego z wynikami planowanymi w zbyt poważnym stopniu uzalez- 
nia prawidłowe i celowe działanie bodźców od jakości planu przedsiębior- 
stwa. To, czy fundusz zakładowy spełnia skutecznie swą rolę bodźca do 
zwiększania rentowności, zależy bowiem wówczas głównie od tego, czy 
plan przedsiębiorstwa zakłada istotny postęp ekonomiczny. 


Z drugiej strony jednak koncepcja całkowitego oderwania bodźców od 
planów przedsiębiorstw nie wydaje się słuszna ze względu na podważanie 
roli planowania w przedsiębiorstwie. ') Wprowadzony od 1960 r. system 
jest próbą połączenia obu dotychczas stosowanych form wiązania fundu- 
szu zakładowego z wynikami finansowymi przedsiębiorstwa. Fundusz za- 
kładowy jest w tym systemnie nadal uzależniony, podobnie jak w ubie- 
głych dwóch latach (1958 i 1959), ou osiągnięcia wyników finansowych 
przedsiębiorstwa co najmniej na poziomie roku ubiegłego, pod warunkiem 
jednak, że przynajmniej taki wynik zostanie zaplanowany przez przedsię- 
biorstwo. Uzależnienie funduszu zakładowego od uzyskania wyników (£.- 
nansowych co najmniej na poziomie roku ubiegłego zapewnia, że fundusz 
ten będzie przyznawany przedsiębiorstwom za osiągnięcie rzeczywistego 
postępu ekonomicznego. Wprowadzenie planu do systemu tworzenia fun- 
duszu zakładowego ma na celu oddziaływanie na udoskonalenie poziomu 


7) Krytvką koncepcji oderwania bodźców od planu zajmowałam się szerzej w arty- 
kule „Plan 1 fundusz zakładowy”, „Życie Gospodarcze" nr 22/1959. 
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planowania, gdy tymczasem system obowiązujący do 1957 r. wywoływał 
tendencje do niskiego ustalania zadań planowych. W r. 1960 stworzono ta- 
ką konstrukcję funduszu zakładowego, która powinna mobilizować przed- 
siębiorstwo do ustalania zadań na jak najwyższym, a przy tym realnym 
poziomie. Premiowanie przedsiębiorstw za poprawę wyników finansowych 
jest progresywne, tzn. stawki funduszu zakładowego progresywnie wzra- 
stają w zależności od stopnia poprawy wyników. Możność korzystania 
z tej progresji jest jednak ograniczona wysokością planowanej poprawy 
wyników. Oznacza to, że jeżeli przedsiębiorstwo osiągnie wynik finanso- 
wy wyższy od zaplanowanego, to dokonuje ono odpisu na fundusz zakła- 
dowy według stawek obowiązujących przy wysokości wyniku zaplanowa- 
nego; w związku z tym przedsiębiorstwo traci możliwość korzystania 
z dalszej progresji, która by mu przysługiwała, gdyby zaplanowało wynik 
na poziomie faktycznie osiągniętym, tzn. wyższy. Nowy. system zabezpie- 
cza również przed sztucznym zawyżaniem planów, przewiduje bowiem 
zmniejszenie przysługującego załodze przedsiębiorstwa funduszu zakła- 
dowego w przypadku osiągnięcia mniejszej poprawy wyniku w stosunku 
do roku ubiegłego od zaplanowanej. 

Nie należy się łudzić, że taki system funduszu zakładowego wprowadzi 
radykalny przewrót w dotychczasowych metodach planowania przedsię- 
bierstw, które całkowicie przestaną być zainteresowane w ustalaniu ni- 
skich zadań planowych. Fundusz zakładowy stanowi tylko jeden z wielu 
czynników oddziaływających na przedsiębiorstwo. Jest niewątpliwie wie:- 
kim postępem wprowadzenie od roku 1960 całkowitej zgodności między 
oddziaływaniem funduszu premiowania pracowników umysłowych a od- 
działywaniem fundusźu zakładowego. Niemniej jednak z szeregu wzglę- 
dów przedsiębiorstwcm nadal opłaca się zapewnienie sobie łatwości prze- 
kraczania zaplanowanych zadań przez ustalanie ich na niskim poziomie. 
W tym kierunku oddziaływają niektóre rozwiązania systemu finansowe- 
go, przykładowo: system wpłat z zysku do budżetu, a także kryteria, ja- 
kie są stosowane w praktyce uruchamiania bodźców moralnych. Jakosć 
pracy przedsiębiorstw, zjedncczeń i rescriów oceniana jest głównie 
z punktu widzenia wykonania planu. Aby przekcnać się o tym, wystarczy 
zajrzeć do prasy codziennej, przynoszącej meldunki o stopniu wykonania 
i przekraczania zadań planowych. 

Warunki tworzenia funduszu zakładowego powinny zapewnić równe 
premicwanie w poszczególnych przedsiębiorstwach za równy wysiłek. 
Wielkość zysku na jednego zatrudnionego w poszczególnych przedsiębior- 
stwach kształtuje się z przyczyn cd nich niezależnych różnie. Jest to spo- 
wodowane głównie różną zyskownością produkowanych wyrobów, róz- 
nym stanem wyposażenia technicznego przedsiębicrstw ore*% różną struk- 
turą kosztów wiasnych z punktu widzenia udziału kosztów osobowych 
w całości kosztów. Prowadzi to do wniosku, że wiązanie funduszu zakła- 
dowego z bezwzględną wysckością wyników finansowych nie odpowiada- 
łcby postulatowi sprawiedliwego działania funduszu. Dla neutralizacji 
obiektywnych różnic kształtowania się wyników finansowych w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach stcsuje się szereg równoległych rozwiązań 
w ramach systemu tworzenia funduszu zakładowego. 

-- po pierwsze, przyjmuje się za podstawę tworzenia funduszu zakłado- 

wego taki pozzom wyników finansowych, którego osiągnięcie wy- 
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maga mniej więcej jednakowego wysiłku od wszystkich przedsię 
biorstw. Za taki poziom wyników finansowych uważa się, z pewnym 
stopniem niedokładności, poziom planowany lub osiągnięty w roku 
poprzednim. Tzn. zakłada się, że osiągnięcie zysku na poziomie p!a- 
nowanym lub osiągnięcie zysku w danym roku na poziomie roku 
ubiegłego — wymaga od wszystkich przedsiębiorstw jednakowegu 
mniej więcej wysiłku. W systemie wprowadzonym w roku 1960 po- 
dobnie jak w dwu poprzednich latach za taki poziom uważa się wye 
nik finansowy osiągnięty w roku ubiegłym, za co wszystkie przed- 
siębiorstwa otrzymują jednakowy fundusz zakładowy w wysokości 
20/0 funduszu płac; 

— po drugie, ze względu na różnice w strukturze kosztów własnych ist- 
nieje konieczność pośredniego wiązania funduszu zakładowego 
z wynikami finansowymi, tzn. wyznaczenia stawki odpisu na fun- 
dusz zakładowy w procencie funduszu płac; zapewnia to równy 
w punkcie startu poziom funduszu zakładowego na jednego zatrud- 
nionego. W systemie 1960 r. zarówno zasadniczy fundusz zakładowy 
(za osiągnięcie wyników na poziomie roku ubiegłego), jak i dodat- 
kowy (za poprawę wyników) wyrażany jest w procentach plano- 
wanego funduszu płac; | 

— po trzecie, różnicuje się stawki funduszu zakładowego przyznawane- 
so za poprawę wyników finansowych w stosunku do poziomu wyj- 
ściowego. Powstaje wówczas problem znalezienia właściwego kryte— 
rium różnicowania stawek. W dotychczasowym systemie istniała 
w tym zakresie dowolność, która doprowadziła do różnicowania opar- 
tego na planach sporządzanych przez przedsiębiorstwo. Przyjęcie ta- 
kiego kryterium powoduje, że zaplanowanie niskich zadań leży znów 
w interesie przedsiębiorstwa. Aby tego uniknąć, w systemie roku 
1960 za kryterium różnicowania stawek przyjmuje się nie plan 
przedsiębiorstwa, ale wynikające z narodowego planu gospodarcze- 
go zadania poprawy wyników nałożone na poszczególne przedsię- 
biorstwa. 


Stawki funduszu zakładowego przysługującego za poprawę wyników [i- 
nansowych ustalają dla pcszczególnych przedsiębiorstw ich jednostki nad- 
rzędne, kierując się poprawą wyniku określoną zadaniem państwowym. 
Ponieważ przyjmuje się, że stopień napięcia zadań państwowych jest 
w przybliżeniu wyrównany, poszczególne przedsiębiorstwa otrzymują 
mniej więcej jednakowe stawki funduszu zakładowego za poprawę wy- 
niku określoną zadaniem państwowym. Daje to w konsekwencji równe 
stawki za różne kwoty i precenty poprawy wyniku, osiągane jednak rów- 
nym wysiłkiem. Wiązanie funduszu zakładowego z poprawą wyników (1- 
nansowych danego roku w porównaniu do roku poprzedniego wymaga po- 
równania wyników finansowych przedsiębiorstwa w dwóch kolejnych la- 
tach. Przy takim porównaniu zachodzi konieczność eliminacji wpływu 
czynników niezależnych od przedsiębiorstwa na różnicę tych wyników. 
Czynniki niezależne od przedsiębiorstwa można podzielić zasadniczo na 
dwie grupy: do pierwszej grupy należą zmiany cen, stawek płac, taryf 
itp. — natomiast druga grupa to zmiany struktury asortymentowej pro- 
dukcji. Czynniki pierwszej grupy są wymierne, a metody eliminącji ich 
wpływu są wypracowane przez analizę działalności gospodarczej przed- 
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siębiorstw. Inaczej przedstawia się zagadnienie zmian asortymentowych, 
ktore w istotny sposób mogą wpływać na zmianę wyników finansowych 
często bez zasługi i bez winy przedsiębiorstwa. Przy bezpośrednim 
porównaniu wyników z dwóch lat eliminacja wpływu zmian struktury 
asortymentowej jest, praktycznie rzecz biorąc, niemożliwa, bo przelicze- 
nia są ogromnie pracochłonne i trudne do skontrolowania. Ideą systemu 
1960 roku jest jak największe uniezależnienie funduszu zakładowego od 
zmian asortymentowych. W tym celu wynik finansowy osiągnięty w da- 
nym roku porównuje się nie z rzeczywistym wynikiem roku ubiegłega, ale 
z tzw. „bazą'. „Baza* jest to wynik, jaki przedsiębiorstwo uzyskałoby 
przy kosztach własnych jednostkowych i wartości produkcji (czynniki za» 
leżne od przedsiębiorstwa) na poziomie roku ubiegłego i przy strukturze 
asortymentowej i cenach (czynniki niezależne od przedsiębiorstwa) plano- 
wanych na dany rok. 


Obliczenie „bazy' jest oczywiście potrzebne nie we wszystkich przed- 
siębiorstwach, ale jedynie tam, gdzie nastąpiły poważne zmiany asorty- 
mentu produkcji w dwóch porównywanych latach. Posługiwanie się „ba- 
zą' jako podstawą tworzenia funduszu zakładowego posiada, wbrew po- 
zorom, pewne walory z punktu widzenia zrozumiałości zasad tworzenia 
funduszu dla załogi. Obliczenia „bazy'* dokonuje się na początku roku 
istąd od chwili jej zatwierdzenia załoga zna konkretną wielkość wyniku 
finansowego, którego osiągnięcie uprawnia przedsiębiorstwo do utworze- 
nia funduszu zakładowego. Posiadając w tym samym czasie tabelę stawek 
funduszu zakładowego obowiązującą przedsiębiorstwo, załoga może juz 
w chwili sporządzania planu dokładnie cbliczyć wielkość funduszu zakła- 
cowego, jaki otrzyma za osiągnięcie zaplanowanego przez siebie wyniku 
finansowego. Również w ciągu roku załoga może być dokładnie informo- 
wana, jakiego funduszu zakładowego może się spodziewać na podstawie 
bieżąco osiąganych efektów w porównaniu z '„bazą* i planem przedsię; 
biorstwa. 


Źródłąmi finansowania funduszu zakładowego mogą być w zasadzie 
zysk przedsiębiorstwa albo dotacja z zewnątrz. Wielkość zysku nie może 
limitować wielkości funduszu zakładowego w poszczególnych przedsię 
biorstwach, co wynika z konieczności realizacji postulatu sprawiedliwegz 
działania funduszu. Finansowanie funduszu zakładowego wyłącznie z zy- 
sku przedsiębiorstwa pczbawiłoby możliwości tworzenia funduszu przed- 
siębiorstwa planowo deficytowe, a w przedsiębiorstwach rentownych uza- 
leżniłoby wielkość funduszu zakładowego od absolutnych rozmiarów zy- 
sku, których kształtowanie się jest wywołane w mniejszym lub większym 
stopniu działaniem czynników obiektywnych dla przedsiębiorstwa. Stąd 
też wielkość funduszu zaxładowego niekiedy przekracza rozmiary wygo- 
spodarowanego przez dane przedsiębiorstwo wyniku finansowego. W tych 
przypadkach pojawia się konieczność dotacji. W świetle tego, co powie- 
dziano, pewne zastrzeżenia budzić może nazywanie funduszu zakładowe- 
go — jak się to powszechnie utarło — udziałem załogi w zyskach przed- 
siębiorstwa. Takie określenie funduszu zakładowego można uznać za wła- 
ściwe jedynie wtedy, gdy rozumie się przez nie uczestniczenie załogi 
w korzyściach, jakie przynosi gospodarce praca całego przedsiębiorstwa. 
Jeżeli natomiast przez udział załogi w zyskach rozumieć będziemy, że bez- 
względna kwota zysku oxreśla wielkość funduszu zakładowego, to wów- 
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czas określenie to nie odpowiada prawdziwej treści funduszu zakładowe- 
go. Dlatego też bardziej właściwie wydaje się określać fundusz zakładowy 
jako premię dla załogi za wyniki finansowe przedsiębiorstwa niż jako 
udział załogi w zyskach. | 

Prawidłowe działanie funduszu zakładowego powinno zapewnić zainte- 
resowanie załogi przedsiębiorstwa nie tylko wynikami finansowymi bie- 
żącego okresu, ale także gospodarką obliczoną na długofalowe efekty. 
System funduszu zakładowego 1960 r. podobnie zresztą, jak i system lat 
ubiegłych, nie rozwiązuje sprawy prawidłowo działających bodźców dłu- 
gojalowych. Premiowanie załogi za poprawę wyników w stosunku do ro- 
ku ubiegłego wywołuje sprzeczność między interesem załogi w „danym 
roku i w latach następnych. Licząc się z ograniczonymi możliwościami 
poprawy wyników, załoga staje się zainteresowana w sztucznym hamo- 
waniu poprawy wyników w danym roku w celu zapewnienia sobie możii- 
wości osiągnięcia funduszu zakładowego w latach następnych. 

Zagadnienie bodźców długofalowych niewątpliwie wymaga rozwiąza- 
nia 5), tym bardziej że wiąże się z aktualną problematyką rozwoju i dosko- 
nalenia planowania wieloletniego. 


WIELKOŚĆ FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 


Wielkość funduszu zakładowego posiada decydujące znaczenie dla sku- 
teczności jego oddziaływania jako bodźca. Wskazują na to dobitnie d= 
świadczenia lat ubiegłych. Do 1956 r. fundusz osiągał bardzo niewielkie 
rozmiary i nie mógł przekroczyć 3%, funduszu płac przedsiębiorstwa. ŻA- 
interesowanie załóg funduszem zakładowym w tym okresie było znikome, 
"© czym m. in. świadczy fakt, że stosunkowo mała liczba przedsiębiorstw 
uzyskiwała prawo do tworzenia funduszu zakładowego. Faktu tego nie 
można tłumaczyć trudnymi warunkami uzyskania prawa do tworzenia 
funduszu, gdyż w roku 1957 przy tych samych warunkach liczba przedsię- 
biorstw uprawnionych do tworzenia funduszu zakładowego była niepo- 
równanie większa niż w latach ubiegłych. Spowodowane to zostało prze- 
de wszystkim istotnym zwiększeniem wielkości, a więc tym samym atrak- 
cyjności funduszu zakładowego. 

Począwszy od 1957 r. fundusz zakładowy w całej gospodarce kształtu- 
je się na poziomie około 6% funduszu płac, a w resortach gospodarczych, 
których głównie fundusz ten dotyczy na poziomie około 7%/,*). "Trudno 
jest powiedzieć, czy takie rozmiary funduszu zakładowego należy uważać 
za optymalne. Jeżeli bowiem z jednej strony fundusz zakładowy musi być 
na tyle wysoki, aby stanowił atrakcyjny bodziec dla załogi, to z drugiej 
strony musi on pozostawać w rozsądnych proporcjach do podstawowego 
bodźca, jakim są płace. Płace bowiem w odróżnieniu od bodźców opartych 
na zysku stanowią indywidualne, a więc bardziej zrozumiałe bodźce zain- 
teresowania materialnego oraz mają charakter dochodów stałych. Wiel- 


8) Próbę rozwiązania tego zagadnienia podjęłam w artykule pt. „Fundusz zakładowy 
a bodźce długofalowe" — zamieszczonym w „Życiu Gospodarczym" nr 48 — 1959 r. 

9) Niższy stosunek funduszu zakładowego do funduszu płac w całej gospodarce wy- 
nika z tego, że w resortach niegospodarczych mały stosunkowo fundusz zakładowy, 
tworzony przez nieliczne przedsiębiorstwa produkcyjne i usługowe tych resortów, 
przyrównywany jest do pełnego funduszu płac tych resortów. 
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kość funduszu zakładowego w ostatnich trzech latach kształtuje się na- 
stępująco: ") 


-nawamam 


Fundusz zakładowy 
| 1959 prze widy- 


1957 1958 wane wykonanie *) 
c) g Dn) R s 3 
a |$3 | s |95 a |=<3 
R |=zaj EB |=ggj BE | *E3 
i 3 32a 3 324 3 BEA 
Ogółem gospodarka narodowa | 4120.— | 59 | 5124, — | 5,8 | 5141.— | 5,2 
Resorty gospodarcze 3891 ,1 6,9 4706,3 73 | 4590,7 6,2 
w tym: 
Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki 702,3 4,8 886,1 6,3 991,0 6,5 
Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego 918,0 7,0 1146,0 7,4 996,2 6,3 
Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego 210,9 7,9 356,3 10,7 343,1 9,6 
Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego 481,7 7,3 668,1 9,5 600,0 7,2 
Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu 341,0 | 10,6 316,6 8,4 300,2 7,7 
Ministerstwo Budownictwa 
j Przemysłu Materiałów 
Budowlanych 525.3 6,4 577,9 5,8 659,0 6,0 
Ministerstwo Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego 173,5 7,9 171,1 7,0 160,0 5,8 
Ministerstwo Żeglugi i 
Gospodarki Wodnej 89,6 8,7 97,1 8.2 73,2 5,0 
Ministerstwo Komunikacji 160,5 3,9 162,4 4,9 154,1 3,2 
Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego 129,9 | 3,9 185,1 5,3 164,0 4,1 
Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej 158,4 | 6,9 139,6 | 5,4 149,9 5,1 


*) Należy oczekiwać, że rzeczywiste wielkości ukształtują się na ogół. na poziomie 
nieco wyższym od przewidywanego. 


Fundusz zakładowy w całej gospodarce w kwotach absolutnych zwięk- 
sza się z roku na rok. W resortach gospodarczych fundusz zakładowy po- 
ważnie wzrósł w roku 1958, natomiast w 1959 r. utrzymał się mniej wię- 
cej na poziomie roku 1958. W latach 1958 i 1959 przedsiębiorstwa tworzyły 
fundusz zakładowy według tych samych zasad, tzn. zależnie od poprawy 
wyników finansowych w stosunku do roku ubiegłego. Różnice w wielkc- 
ści funduszu między rokiem 1959 i 1958 powinny zatem świadczyć o róż- 
nicy w stopniu poprawy wyników finansowych osiąganych w tych dwóch 
latach. I tak na ogół jest w istocie. Przykładowo w prz*myśle ciężkim, 
lekkim i spożywczym spadek funduszu zakładowego w 1959 r. w stosunku 
do roku 1958 idzie w parze z mniejszą procentowo ponrawą wyników f1- 
nansowych w porównaniu do roku ubiegłego. Natomiast w budownictwie 


0 Według danych Ministerstwa Finansów. 
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i przemyśle materiałów budowlanych, gdzie fundusz zakładowy jest 
w 1959 r. znacznie wyższy niż w 1958 r., również procentowa poprawa 
wyników finansowych 1959 r. w stosunku do 1958 r. kształtuje się ko- 
rzystniej niż w 1958 r. w porównaniu z rokiem 1957. 


Przedstawione wyżej liczby określają średnie dane dla całej gospodar- 
ki i resortów. W poszczególnych przedsiębiorstwach wielkość funduszu 
zakładowego wykazuje duże rozpiętości. Przykładowo w zakładach prze- 
mysłu lekkiego wielkość funduszu zakładowego w poszczególnych przej- 
siębiorstwach wahała się w 1958 r. od 1% do 220% funduszu płac, przy 
średniej w resorcie 9,50%/. 


Ogólne rozmiary funduszu zakładowego przy osiągnięciu założonej w na- 
rodowym planie gospodarczym akumulacji finansowej ustalają centralne 
ośrodki planistyczne, jakkolwiek rzeczywista wielkość funduszu zależy 
od rzeczywistych wyników pracy przedsiębiorstw. Dotychczasowy system 
nie wyposażał jednak centralnego organu planującego w narzędzia umo- 
żliwiające egzekwowanie realizacji powziętych centralnie decyzji. Resor- 
ty, nie będąc za to odpowiedzialne, były zainteresowane w wyjednaniu so- 
bie jak najkorzystniejszych warunków tworzenia funduszu zakładowe- 
go, w wyniku czego ogólna suma funduszu zakładowego przy osiągnięciu 
planowanej w NPG akumulacji mogła być jedynie przedmiotem szacun- 
ku. System roku 1960 zapewnia realizację zadań NPG w zakresie fundu- 
szu zakładowego przez wciągnięcie do odpowiedzialności kierownictwa 
resortów. Centralne ośrodki planistyczne wespół z resortami dokonują 
rozdziału planowanych kwot funduszu zakładowego przysługującego za 
osiągnięcie planowanych wyników finansowych, a następnie limitowane 
kwoty nabierają mocy uchwały Rady Ministrów. W ten sposób kierow- 
nictwa poszczególnych resortów są odpowiedzialne za taki dalszy rozdział 
planowanego funduszu zakładowego i ustalenie stawek funduszu dla 
swych jednostek podległych, który by zapewnił realizację zadań NPG. 
Należy mocno podkreślić, że limitowanie planowanego funduszu zakła- 
dowego ani nie oznacza zmniejszenia wielkości funduszu zakładowego, ant 
też nie osłabia wpływu załóg przedsiębiorstw na jego kształtowanie. Pla- 
nowany fundusz zakładowy ustala się na podstawie dotychczasowej wiel- 
kości funduszu i dotyczy jedynie określonych w NPG wyników finanso- 
wych, gdy tymczasem rzeczywisty fundusz zakładowy kształtuje się w za- 
leżności od wyników faktycznie osiąganych przez przedsiębiorstwo. 


WYKORZYSTANIE FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 


Istotne znaczenie dla skuteczności działania funduszu zakładowego po- 
siadają również, obok jego wielkości, kierunki i metody jego wykorzysta- 
nia. Wydawałoby się na pozór, że najbardziej atrakcyjne, a zatem celowe 
byłoby pozostawienie pełnej dowolności w tym zakresie załogom przed- 
siębiorstw. Są jednak istotne względy, przemawiające za pewnym, nie- 
wielkim ograniczeniem tej dowolności. Względy te — to możliwość kolizji 
między inteiesami załóg a interesami ogólnogospodarczymi oraz obawa 
przed tym, aby nadmierne uproszczenie metod wykorzystania funduszu 
zakiadowego nie podważyło skuteczności jego działania. Ograniczenie do- 
wolności wykorzystania funduszu zakładowego sprowadza się do: 


1. ustalenia górnej granicy wypłat gotówkowych z funduszu zakłado- 
wego w wysokości 8,50/, funduszu płac przedsiębiorstwa, 


2. obowiązku przeznaczenia 250/, kwoty funduszu zakładowego przed- 
siębiorstwa na budownictwo mieszkaniowe dla załogi, 


3. ustalenia ogólnych wytycznych w sprawie zasad podziału nagród 
pieniężnych z funduszu zakładowego między poszczególnych człon- 
ków załogi. 


Nagrody pieniężne, które pracownik otrzymuje wprost „do ręki", sta- 
nowią w jego odczuciu najbardziej atrakcyjną formę wykorzystania fundu- 
szu zakładowego. Świadczy o tym najlepiej fakt, że w 1957 r., kiedy po- 
zostawiono załogom pełną dowolność wykorzystania funduszu, na nagro- 
dy przeznaczono w wielu branżach nieomal cały fundusz zakładowy (przy= 
kładowo w przemyśle wełnianym i bawełnianym około 95%). Nagrody 
pieniężne, jako element dochodów pieniężnych ludności, mają wpływ na 
kształtowanie się równowagi rynkowej. Równoważenie popytu i podaży 
ludności stanowi jeden z centralnych problemów gospodarki planowej — 
stąd konieczne jest panowanie w skali góspodarki narodowej nad czynni= 
kami kształtującymi stosunek między popytem a podażą. Nieograniczenie 
wielkości nagród pieniężnych wypłacanych z funduszu zakładowego by- 
łoby niebezpieczne z punktu widzenia zachowania równowagi rynkowej, 
zwłaszcza że są one wypłacane w zasadzie raz w roku, powodują więc 
okresowe poważne zwiększenie dochodów pieniężnych ludności. Za gór- 
ną granicę wypłat gotówkowych z funduszu zakładowego przyjęto od. 
1957 r. 8,50%/0 funduszu płac wychodząc z założenia, że kwoty te są dosta- 
tecznie duże, aby pobudzić zainteresowanie załogi, i pozostają przy tym 
w rozsądnej proporcji do podstawowego bodźca, jakim są płace, 


Skierowanie wszystkich środków funduszu zakładowego na nagrody 
pieniężne nie wydaje się również słuszne z punktu widzenia równomier= 
nego zaspokajania powszechnych potrzeb społecznych. 


Jedną z najbardziej palących i powszechnych potrzeb jest aktualnie 
rozwój budownictwa mieszkaniowego. Z powodu wielkich rozmiarow 
tych potrzeb dąży się do maksymalnego zmobilizowania środków społecz- 
nych na ten cel. Tym się uzasadnia obowiązek przeznaczania 23% fun- 
duszu zakładowego na rozwój budownictwa mieszkaniowego dla załogi. 
Fowszechność problemu mieszkaniowego zapewnia, że takie ograniczenie 
dowolności dysponowania funduszem zakładowym nie zmniejszy jego 
atrakcyjności. 


Podział funduszu zakładowego za rok 1958 dla resortów gospodar- 
czych przedstawia się następująco: !!) 


1. Nagrody i świadczenia indywidualne 


na rzecz załogi 3204.4 mln zł — 60,1% 
2. Budownictwo mieszkaniowe 12292, „ —.126.13%% 
3. Inwestycje socjalne 220 „ „— 48% 
4006,88 „  „— 100% 

fo a z ANcz5 


11) Według danych Ministerstwa Finansów. 
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Szczegółowa struktura wydatków na nagrody i świadczenia indywi- 
dualne (poz. 1) przedstawia się następująco: 


1. Nagrody 90,40% 
2. Wydatki na remonty mieszkań 1,7% 
3. Inne świadczenia 1,9% 


Interesująca jest rozpiętość między przedsiębiorstwami w przeznacza- 
niu funduszu zakładowego na poszczególne cele. 


Przeznaczenie funduszu _. . Najniższy Najwyższy 
zakładowego udział udział 
1. Nagrody i świadczenia 64, 10/9 82,60/ 
2. Budownictwo mieszkaniowe 15,79/ 29,80 
3. Inwestycje socjalne 1,10/ 10,1% 


Bardzo istotne znaczenie posiada sprawa metod podziału części fundu- 
szu przeznaczonej na nagrody pieniężne między poszczególnych członkow 
załogi. W metodach tego podziału kryją się możliwości zindywidualizowa- 
nia warunków osiągania funduszu zakładowego i uczynienia ich bardziej 
konkretnymi i zrozumiałymi dla poszczególnych członków załogi. Ustawa 
o funduszu zakładowym postanawia, że podział nagród powinien uwzględ- 
niać wkład pracy poszczególnych członków załogi. 

W praktyce podział nagród z funduszu zakładowego opierał się w więk- 
szości przedsiębiorstw na proporcjach płacowych, a w części przeprowa- 
dzano podział równościowy (przykładowo: w kopalni „Bobrek*', w Zakła- 
dach Cynkowych w Szopienicach). Tylko w stosunkowo nielicznych za- 
kładach usiłowano dzielić fundusz zakładowy według rzeczywistego wkła- 
du pracy (przykładowo w hucie im. Bieruta, w Zakładach Przemysłu Gu- 
mowego „Stomil'). Podważany był również w praktyce postulat jawne- 
ści podziału funduszu zakładowego, którego przestrzeganie jest jednym 
z podstawowych warunków skuteczności działania bodźców zespołowych. 
Zjawiskiem niepokojącym jest zbyt duża rozpiętość nagród. Zdarzały się 
wypadki wypłacania bardzo wysokich, a (jak analiza wykazała) nie- 
uzasadnionych premii członkom kierownictwa przedsiębiorstw. Z drugiej 
strony wypłacano nagrody bardzo niskie, co podważało i ośmieszało in- 
stytucję funduszu zakładowego. Stwierdzono wypadki zdecydowanie 
nieprawidłowego gospodarowania częścią funduszu zakładowego przezna- 
czoną na nagrody pieniężne. Bezpośrednio z funduszu zakładowego udzie- 
lano pracownikom zakładu pożyczek przekraczających niekiedy 100 tysię- 
cy złotych i rozkładanych na wiele lat, a także nagradzano osoby nie za- 
trudnione w przedsiębiorstwie, jak np. pracowników jednostek nadrzęa- 
nych, rad narodowych itp. 

Chcąc zapewnić właściwe wykorzystanie funduszu zakładowego Cen- 
tralna Rada Związków Zawodowych powzięła ostatnio uchwałę w spra- 
wie pouziału funduszu zakładowego. Wytyczne zawarte w tej uchwale 
można sprowadzić do trzech zasadniczyci: postanowień: 


1. Zazewnienie podziału funduszu zakładowego według wkładu pracy 
poszczególnych członków załóg. Wnioski o przyznanie nagrody po- 
winny być wysuwane przez majstrów lub kierowników i zawierac 
ocenę wydajności pracy oraz wysiłku pracownika w zakresie ulep- 
szenia jakości produkcji, oszczędności materiałowych. usprawnienia 
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organizacji pracy oraz racjonalizacji produkcji. Zaleca się przy tym, 
aby wysokość indywidualnych nagród nie przekraczała 150%, 
a w wyjątkowych wypadkach 200%, miesięcznego zarobku pracow- 
nika. Postulat ten wydaje się słuszny, gdyż praktyka przyznawania 
bardzo wysokich nagród może grozić poważnym ograniczeniem licz- 
by zainteresowanych funduszem zakładowym. Odczuwalne nagrody 
z funduszu zakładowego powinni otrzymywać nie tylko wybijający 
się pracownicy, lecz również pracujący przeciętnie dobrze. W wy- 
tycznych CRZZ brak może dolnej granicy nagród, jako że zbytnie 
rozproszenie nagród może również podważyć skuteczność działania 
bodźców. 


2. Zapewnienie jawności i całkowicie demokratycznego gospodarowa- 
nia funduszem zakładowym. Listy nagrodzonych pracowników okre- 
ślające wysokość nagrody oraz motywy jej przyznania mają być po- 
dawane do wiadomości załogi. Podział i wielkość nagród indywidual- 
nych powinny być uzgadniane z oddziałowymi radami zakładowy- 
mi i robotniczymi. Nagrody przewyższające 15009 miesięcznej pensji 
pracownika oraz nagrody dla członków dyrekcji powinny zatwier- 
dzać konferencje samorządu robotniczego, a więc szeroki kolektyw. 


3. Zabezpieczenie przed wydatkowaniem funduszu zakładowego na nie- 
właściwe cele. Śr odków tego funduszu nie wolno przeznaczać na na- 
grody dla osób nie zatrudnionych w przedsiębiorstwie ani wydatko- 
wać na pożyczki i zapomogi, do których udzielania powołane są ka- 
sy zAPOMOGOWO DORYCZZOWE, 


Jakkolwiek uchwała CRZZ niewątpliwie precyzuje szereg spraw zwią- 
zanych z podziałem funduszu zakładowego, to jednak wszelkie wytyczne 
centralne w tym zakresie muszą, jak się wydaje, być dość ogólnikowe. 
Konkretyzacja tych wytycznych powinna uwzględniać indywidualne 
techniczno-ekonomiczne warunki pracy danego zakładu, może więc zna- 
leżć wyraz w regulaminach podziału funduszu zakładowego poszczegćl- 
nych przedsiębiorstw. 


Obowiązujący dziś system funduszu zakładowego stanowi owoc dysku- 
sji i doświadczeń szeregu lat. W podstawowych założeniach, będąc kon- 
tynuacją systemu obowiązującego w dwu ostatnich latach, wprowadza 
jednak do niego szereg istotnych udoskonaleń. Z drugiej strony jednak 
nie trudno wskazać na jego słabe punkty. Dążenie do osiągnięcia pełnej 
prawidłowości i skuteczności działania funduszu zakładowego, a takze 
zmiany na innych odcinkach systemu finansowego przedsiębiorstw, do- 
konujące się niestety nie zawsze równolegle, są motorem stałego rozwo- 
ju systemu funduszu zakładowego. Istotne względy przemawiają jednak 
za stabilizacją tego systemu, jako jednego z podstawowych warunków 
skuteczności jego działania. Czy będzie właściwe i możliwe utrzyma- 
nie obowiązującego dziś systemu funduszu zakładowego na okres wielo- 
letni, co było intencją jego twórców, wykaże praktyka życia gospodar- 
czego. 


> 2 


WINCENTY KRAŚKO 


O nową demokratyczną większość 


(Uwagi na marginesie 1X Zjazdu Włoskiej Partii Komunistycznej) 


IX Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej stanowił niewątpliwie ważne 
wydarzenie w międzynarodowym ruchu robotniczym. Był to bowiem 
Zjazd wielkiej partii, znanej z bojowości i hartu, z umiejętności prowadze- 
nia skutecznej walki w najbardziej trudnych i złożonych warunkach. 

Włoska Partia Komunistyczna skupia w swoich szeregach około milio- 
na ośmiuset tysięcy członków. Do tej liczby dodać należy ponad dwieście 
tysięcy młodych komunistów, skupionych w Związku Młodzieży Komuni- 
stycznej. Ta dwumilicnowa armia komunistyczna cieszy się dużym zaufa- 
niem i poparciem mas pracujących Włoch. Dawały one temu n.ejednokrot- 
nie wyraz zarówno w wielkich kampaniach politycznych, jak i w codzien- 
nej, żywej sympatii okazywanej partii i jej działaczom. 

Zjazd wzbudził żywe zainteresowanie w całym społeczeństwie włoskim. 
Znalazło to m. in. odzwierciedlenie w prasie, radiu i telewizji. 

Główna uwaga Zjazdu skupiła się nie tyle na ocenie dotychczasowej 
pracy, ile na analizie aktualnej sytuacji we Włoszech i na arenie między= 
narodowej oraz wyciągnięciu z tej analizy jak najsłuszniejszych wniosków 
dla dalszej pracy i walki partii. 

To zagadnienie było główną treścią referatu tow. Togliattiego i większo- 
Ści przemówień w zjazdowej dyskusji. Zjazd starał się dać odpowiedź na 
zasadnicze pytanie: jak w warunkach znacznego odprężenia w sytuacji 
międzynarodcwej, w warunkach pokojowego współzawodnictwa dwóch 
systemów, w warunkach, kiedy obóz socjalizmu prowadzi konsekwentną, 
szeroką olensywę polityczną z perspektywą zapewnienia trwałego poko- 
ju — zmienić układ sił we Włoszech na korzyść klasy robotniczej, na ko- 
rzyść ludu włoskiego, jak okiełznać, a następnie wyeliminować monopole 
z życia gospodarczego i politycznego Włoch, jak walczyć w drodze poko- 
jowej o pełną demokrację, o socjalistyczne przeobrażenie kraju. Odpo- 
wiedź na to pytanie ma, rzecz jasna, zasadnicze znaczenie nie tylko dla 
Włcch. 

To kapitalne zagadnienie dla międzynarodowego ruchu robotniczego 
podjął XX i XXI Zjezd KPZR. 

We Włoszech, w ich konkretnej sytuacji społeczno-politycznej I gospo- 
darczej, łatwiej może niż w innych krajach kapitalistycznych opracować 
realny program działania w tym wiaśnie kierunku. Stanowi to w pewnym 
sensie specylikę włoską. Włochy :ą dziś bowiem krajem bardzo ostrych 
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sprzeczności gospodarczych i politycznych, sprzeczności między dążenia- 
mi zachłannego kapitału monopolistycznego a interesami klasy robotni- 
czej, chłopów i warstw średnich w mieście i na wsi. Sprzeczność ta wy- 
kracza daleko poza sterę ekonomiczno-polityczną, obejmuje ona życie kul- 
turalne, obyczaje i moralność. Nie dostrzega może tego oko przeciętnego 
turysty, który ogląda i podziwia błękit włoskiego nieba i lazur morza, osza- 
łamiające bogactwo wspaniałej sztuki włoskiej, zdumiewające piękno Rzy- 
mu i Florencji, Neapolu i Wenecji. Ziemia włoska urzeka każdego swoim 
czarem, zadziwia bogactwem zabytków kultury. 


Można, oczywiście, mając dobrze wypchany trzos, przez długie miesiące 
zwiedzać i podziwiać Włochy, oglądać cudowne pomniki architektury, 
rzeżby i malarstwa włoskiego, zachwycać się urodą dziewcząt włoskich, 
smakiem włoskiego wina i urokiem włoskiej piosenki, można wśród ruin 
Pompei filozoficznie dumać nad znikomością spraw tego świata. Ale wy- 
starczy skręcić nieco w bok od utartych, turystycznych szlaków, aby prze- 
konać się, że dla większości społeczeństwa życie w tym słonecznym kraju 
nie jest wcale takie piękne. Wystarczy zrobić kilkadziesiąt kroków od 
wspaniałej bazyliki św. Piotra, aby znależć się w zatybrzańskiej dzielnicy 
biedoty rzymskiej, gdzie ludzie mieszkają w warunkach niewiarogodnie 
ciężkich. Wystarczy zajrzeć do przyportowej dzielnicy w Neapolu, aby za- 
pomnieć o uroku tego miasta. Wystarczy uświadomić sobie, że we Wło- 
szech jest obecnie około 2 milionów bezrobotnych, aby zrozumieć, że duza 
część tych ludzi musi corocznie opuszczać swój piękny kraj i wędrować na 
obczyznę w poszukiwaniu chleba. 


Niezależnie od tych olbrzymich sprzeczności i kontrastów w poziomie 
życia, w postawie moralnej i obyczajach, które występują w całych Wły- 
szech — istnieje zasadnicza różnica w rozwoju gospodarczym i warunkach 
życia ludzi pracy na północy i południu. Północne Włochy są wysoko 
uprzemysłowione. Tu koncentrują się główne ośrodki przemysłowe. Sto- 
pa życiowa ludności jest tu względnie wysoka. Południe kraju utrzymy= 
wane jest natomiast w stanie zacofania gospodarczego i cywilizacyjne- 
kulturalnego. Szczególnie ciężka tu jest sytuacja chłopów i robotników 
rolnych. Pozostały tu liczne przeżytki feudalizmu w systemie władania 
ziemią. Stąd przede wszystkim rekrutuje się emigracja wewnętrzna do in- 
nych, północnych dzielnic kraju oraz emigracja za granicę. Tu na połud 
niu najwięcej jest biedy ludzkiej. | 

Zmiana sytuacji gospodarczej i społecznej na korzyść ludzi pracy na po- 
łudniu kraju zajmuje bardzo poważne miejsce w programie partii komu- 
nistycznej. 


W Polsce cieszą się dużym powodzeniem neorealistyczne filmy włoskie. 
W niektórych z nich postępowi twórcy włoscy starają się ukazać ciemne 
strony życia ludu włoskiego. W czasie trwania IX Zjazdu Włoskiej Partn 
Komunistycznej odbyła się premiera filmu Felliniego pt. „La Dolce Vita' 
(„Słodkie życie”). Film ten, stanowiący dalszy krok w rozwoju artystycz- 
nym twórcy „La Strady* i „Nocy Cabirir", jest wstrząsającą ilustracją roz- 
kładu moralnego „góry społeczeństwa włoskiego. Nic dziwnego, że na 
głowę Felliniego posypały się gromy. A przecież odsłonił on sprawy na 
ogół dobrze znane ludowi włoskiemu, ktorego życie wcale nie jest takie 
słodkie, 
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Odbiciem zaostrzających się sprzeczności społeczno-gospodarczych są 
wzrastające sprzeczności polityczne. Wyrazem tego jest m. in. obecny kry- 
zys rządowy. 

Sytuację, w jakiej znajdują się obecnie Włochy, trzeba, rzecz jasna, roz- 
patrywać na tle sytuacji międzynarodowej, na tle roli, jaką imperializm 
chce wyznaczyć Włochom w pakcie atlantyckim. 

Naród włoski sprzeciwia się atlantyckiej polityce rządu włoskiego. Da- 
wał temu niejednokrotnie wyraz. Ta postawa społeczeństwa sprawiła, że 
prezydent Gronchi — mimo oporów skrajnej prawicy partii chadeckiej 
i mimo gwałtownych ataków kardynała Ottavianiego — zdecydował się na 
podróż do Moskwy. Pod naciskiem mas kierownictwo partii chadeckiej 
stara się znaleźć wyjście z obecnej sytuacji przez utworzenie rządu cen- 
trowo-lewicowego. Prawica chadecka próbuje temu przeciwdziałać przez 
spowodowanie zajęcia przez Watykan otwarcie negatywnego stanowiska 
wobec ewentualnego rządu centrowo-lewicowego z powodów natury mo- 
ralno-religijnej. 


Prawica włoska będzie starała się obecny kryzys wykorzystać na swoją 
korzyść, przekształcając go w kryzys włoskiego systemu demokratycznego. 

Najbliższe dni wyjaśnią chyba, która tendencja weźmie górę. 

Piszę o tym wszystkim po to, żeby przynajmniej w najogólniejszym za- 
rysie przedstawić warunki, w jakich działa i walczy Włoska Partia Ko- 
munistyczna. 

Wydaje się, że IX Zjazd partii podjął te wszystkie zagadnienia z dużą 
śmiałością. Na podstawie analizy aktualnej rzeczywistości włoskiej i sy- 
tuacji międzynarodowej Zjazd postawił przed partią zadanie walki o no- 
wą, demokratyczną większość, obejmującą klasę robotniczą, chłopstwo, 
warstwy średnie w mieście i postępową inteligencję. W tym sojuszu kie- 
rownicza rola powinna należeć do klasy robotniczej. 

Ta nowa demokratyczna większość powinna w ostatecznym wyniku po- 

przez większość w parlamencie utorować w perspektywie w sposób poko- 
jowy drogę ku przeobrażeniom socjalistycznym. 
. Dla osiągnięcia tego celu szczególne znaczenie'ma problem sojuszów 
i porozumień politycznych z różnymi ugrupowaniami społecznymi i poli- 
tycznymi w walce przeciwko monopolom. Temu zagadnieniu Zjazd po- 
święcił bardzo dużo miejsca. 

Omawiano ten problem bardzo szeroko tak od strony teoretycznej, jak 
i praktycznej. Zastanawiano się szczegółowo nad stosunkiem partii do 
różnych grup społeczeństwa. Analizowano niektóre błędy popełniane nie- 
kiedy przez partię wskutek niedostatecznej znajomości konkretnych po- 
uzeb i warunków życia różnych grup ludności. 

Szczególnie silnie akcentowano konieczność trwałego współdziałania 
z warstwami średnimi w toku wspólnej walki o żywotne interesy. narodu 
włoskiego. Podkreślano mocno sprawę pozyskiwania dla wspólnej walka 
szerokich rzesz katolików. W warunkach włoskich zagadnienie to posiada 
wielką doniosłość. Włoska Partia Komunistyczna w tej dziedzinie ma nie- 
małe osiągnięcia. Widomym tego wyrazem była jedna z licznych delegaci, 
witająca Zjazd komunistów włoskich. Była to delegacja robotników rol- 
nych. W jej składzie obok komunistów znajdowali się ludzie bezpartyjni 
i członkowie chrześcijańskiej demokracji. Połączył ich wspólny cel, wspól- 
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na walka przeciwko wyzyskowi. Przyszli, aby serdecznie powitać Zjazd 
partii, która walczy z wyzyskiem najbardziej konsekwentnie. 

Sporo miejsca w dyskusji zjazdowej zajęła sprawa walki o autonomię. 
regionalną, o decentralizację władzy. Osiągnięcie tego celu powinno, zda- 
niem towarzyszy włoskich, umożliwić zwiększenie wpływów demokra-. 
tycznych „dołów'* na ośrodki władzy terenowej. Program ten pozwala 
uwzględniać swoistość poszczególnych regionów, skupiać masy wokół 
konkretnych zadań i celów. bliskich i zrozumiałych dla ludności. 


Wachlarz tematyczny dyskusji był bardzo szeroki. Omawiano wszech- 
stronnie sytuację w przemyśle i rolnictwie włoskim, w oświacie i w życiu 
kulturalnym. Bardzo serdecznie przyjęli delegaci wystąpienie wybitnego 
artysty Renato Gutuso. Warto w tym miejscu dodać, że w szeregach Wło- 
skiej Partii Komunistycznej znajduje się wielu wybitnych intelektuali- 
stów. Również wśród dużej części bezpartyjnych ludzi sztuki i nauki. 
Włoska Partia Komunistyczna cieszy się dużym autorytetem i sympatią. 
Wielu z nich popiera Partię Komunistyczną w czasie prowadzonych przez 
nią wielkich kampanii politycznych. 

W toku dyskusji przemawiała większość towarzyszy z kierownictwa 
Włoskiej Partii Komunistycznej. Poruszali oni węzłowe problemy ideolo- 
giczne i zagadnienia pracy partyjnej. Przemówienia towarzyszy z kierow- 
nictwa partii spotykały się z niezwykle żywą reakcją delegatów. I chyba 
nie tylko dlatego, że były one piękne i porywające, jak zresztą olbrzymiej 
większości dyskutantów, ale przede wszystkim dlatego, że poruszano 
w nich najbardziej żywotne problemy współczesnych Włoch i sytuacji 
międzynarodowej w sposób śmiały i konkretny. 

W wyniku wyborów, które poprzedziła bardzo szeroka dyskusja w ko- 
misji wyborczej, weszło do Komitetu Centralnego sporo nowych towarzy- 
szy. Skład Komitetu Centralnego rozszerzono. 

IX Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej był nie tylko manifestacją 
siły i zwartości ideologicznej partii na platformie marksizmu-leninizmu, 
umiejętności śmiałego, twórczego rozwiązywania aktualnych zadań, lecz 
także manifestacją proletariackiego internacjonalizmu. Znajdowało to 
wyraz w wystąpieniach wielu delegatów w toku dyskusji, jak i w prze- 
mówieniach przedstawicieli bratnich partii komunistycznych i robotni- 
czych, zaproszonych na Zjazd. Przemówienia te przyjmowano z niezwy- 
kłą serdecznością. Szczególnie serdecznie przyjęto przemówienie tow. Su- 
słowa, członka Prezydium KC KPZR. 

Również nasza delegacja spotkała się z dużą serdecznością i sympatią 
towarzyszy włoskich. Z wielką uwagą i zainteresowaniem słuchali delegaci 
wystąpienia przedstawiciela naszej partii. Jak nas informowali towarzy- 
sze z kierownictwa WPK, w tym przemówieniu poruszono zagadnienia 
szczególnie interesujące dla Włoskiej Partii Komunistycznej. Chodzi tu 
zwłaszcza o problem stosunków między państwem i kościołem, sprawę 
stosunku naszej partii do innych partii działających w naszym kraju 
i naszych doświadczeń w walce o jedność ruchu robotniczego. 

Towarzysze włoscy wykazują bardzo duże zainteresowanie naszym kra- 
jem i doświadczeniami naszej partii w budownictwie socjalizmu. 

IX Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej był Zjazdem jak najbardziej 
optymistycznym. Jego przebieg i wyniki świadczą o sile Włoskiej Partii 
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Komunistycznej, jej ścisłej więzi z masami, jej niezłomnej wierze, Że od- 
prężenie w sytuacji międzynarodowej otwiera nowe możliwości w walce 
o postęp społeczny, w walce o socjalizm we Włoszech i na całym świecie, 

Niełatwe zadania stoją przed włoskimi komunistami. Ich realizacja bę- 
dzie wymagać dużej pryncypialności w sprawach zasadniczych, a jedno- 
cześnie giętkości w codziennym działaniu w złożonej sytuacji gospodar 
czej i politycznej kraju. Wymaga to z kolei stałej pracy wychowawczej 
we własnych szeregach, walki z niebezpieczeństwem reformizmu i rewiz- 
jonizmu z jednej strony oraz sekciarstwa i dogmatyzmu z drugiej. Prog- 
ram polityczny, nakreślony na IX Zjeździe, pomoże niewątpliwie Wło- 
skiej Partii Komunistycznej rozwinąć jeszcze skuteczniejszą walkę wśród 
najszerszych mas narodu włoskiego, walkę, która ma duże znaczenie nie 
tylko dla przyszłości Włoch, lecz także dla zwycięstwa sprawy socjalizmu 
1 pokoju na całym świecic, 


WITOLD LEDER 


Z problemów socjaldemokracji europejskiej 
(Labour Party — SPD) 


O przeżywanym przez socjaldemokrację kryzysie wiele mówią i piszą 
zarówno przedstawiciele opinii burżuazyjnej, jak i socjaldemokratycznej. 
Zresztą fakty też mają swoją wymowę. Porażki wyborcze angielskiej La- 
bour Party i zachodnioniemieckiej SPD, daleko posunięty rozkład francu- 
skiej SFIO, odsunięcie od władzy partii socjaldemokratycznych w szeregu 
mniejszych krajów europejskich — są io wszystko symptomy jakichś 
głębszych procesów, które wymagają zastanowienia i analizy. 

Rzeczywiście nie może być obojętny dla nikogo, komu leżą na sercu losy 
zachodnioeuropejskiego ruchu robotriczego, komu zależy na możliwości 
politycznego działania klasy robotniczej w Europie zachodniej, kierunek, 
w jakim rozwijają się partie socjalddemokratyczne w ciągu estatnich lat. 

Staje więc obecnie pytanie: dokąd zmierza socjaldemokracja krajow 
europejskich, jakie są perspektywy jej dalszego rozwoju, jakie siły we- 
wnętrzne działają w niej i w jakim kierunku? 

Znaczne wydają się w chwili obecnej trudności w sformułowaniu ge- 
neralnej odpowiedzi na te pytania. Nie ulega bowiem wątpliwości istnie- 
nie wielu różniących się między sobą tendencji i cech charakterystycz- 
nych dla partii socjaldemokratycznych w poszczególnych krajach. W ich 
stanowisku wobec społecznych, gospodarczych i politycznych problemow 
włąsnego kraju, w obliczu problemów międzynarodowych, problemów 
wojny i pokoju, w ich stosunku do ruchu narodowowyzwoleńczego często 
występują poważne różnice, a niekiedy wręcz sprzeczności. Być moze, 
badania nad konkretnymi procesami zachodzącymi w poszczególnych par- 
tiach, jak i nad ogólnymi związkami między rozwojem kapitalizmu 
w najbardziej rozwiniętych krajach zachodniej Europy a ideologią i prak- 
tyką socjaldemokratyczną, nie są jeszcze dostatecznie zaawansowane, aby 
pokusić się na uogólnienia. Wydaje się wobec tego celowa chociażby czę- 
ściowa analiza zachodzących procesów. Można ją oprzeć na doświadczeniu 
dwóch spośród partii socjaldemokratycznych o różnej tradycji i struktu- 
rze — Labour Party i socjaldemokracji niemieckiej. Wśród wszystkich 
różnorodnych i specyficznych cech, ukształtowanych przez historyczne 
I narodowe warunki, można bowiem odnaleźć pewne wspólne tendencje, 
zarówno na płaszczyźnie ideologii i teorii, jak i w codziennej praktyce 
politycznej. 

+ Występują one wyraźnie w wymienionych partiach, które jednocześnie 
stanowią dwie siły, w znacznym stopniu kształtujące oblicze współczesne- 
go europejskiego socjaldemokratyzmu, 


Wynika to nie tylko z faktu, że partie te działają w krajach o najbar- 
dziej potężnym, a jednocześnie najbardziej rozwiniętym kapitalizmie, 
którego ciężar gatunkowy w świecie kapitalistycznym ustępuje tylko ka- 
pitalizmowi Stanów Zjednoczonych. Są one ponadto nosicielami zorgani- 
zowanego ruchu robotniczego w swych krajach, gdzie partie komunistycz- 
ne w wyniku szeregu warunków historycznych posiadają wpływy 
ograniczone do najbardziej świadomych grup robotniczych i rewolucyjnej 
inteligencji. Różnią się tym od Francji i Włoch, gdzie przeciwnie, właśnie 
partie socjaldemokratyczne (SFIO i partia Saragata) zostały zepchnięte na 
marginesy klasy robotniczej i coraz wyraźniej tracą charakter robotniczy 
na rzecz drobnomieszczańsko-inteligenckiego, a jednocześnie zrastają 
się — szczególnie we Francji — wyraźnie z czołówką wielkokapitalistycz- 
ną, gdy tymczasem proletariat w sposób zdecydowany i trwały skupił się 
dokcła partii rewolucyjnych, partii komunistycznych. 


Ponadto, jeśli mówimy o znaczeniu obydwu omawianych partii w euro- 
pejskiej socjaldemokracji, należy jeszcze nadmienić daleko w przeszłość 
sięgające histcryczne tradycje, które przyczyniły się do tego, iż służą one 
w poważnym stopniu za wzór innym partiom, a procesy zachodzące 
w nich są uważnie śledzone i wywierają znaczny wpływ na kształtowanie 
się stosunków w pozostałych partiach europejskiej socjaldemokracji. 
Składa się na to zarówno tradycyjna rola niemieckiej socjaldemokracji — 
w przeszłości partii, której powstanie i wzrost wiązały się ściśle z rozwo- 
jem współczesnej myśli socjalistycznej, z rozwojem teorii marksistowskiej. 
Pozostałości tych tradycji i wpływu myśli marksistowskiej, mimo głę= 
bokich przemian, które przeszła SPD, szczególnie w okresie powojennym, 
są jeszcze żywe w dołach partyjnych. Stwarzają one swwisty klimat tej 
partii ji niekiedy zmuszają jej kierownictwo do wręcz paradokselnych ma- 
newrów, jak np. do deklaratywnego potępienia oportunizmu w ruchu ro- 
botniczym, które znalazło się w pierwotnym projekcie jej nowego pro- 
gramu. 

Z drugiej strony Labour Party opiera swój autorytet między innymi na 
wieloletnim okresie sprawowania rządów i na realizacji w okresie tych 
rządów znacznej części programu opartego :na teoriach społecznych reform 
mizmu. 

|. 


Po tym krótkim przeglądzie roli i ciężaru gatunkowego omawianych 
przez nas partii, zatrzymajmy się nieco na tych wspólnych procesach, 
które zachodziły w nich w ciągu ostatnich lat. Gdyby postarać się ująć te 
zjawiska w jak największym skrócie, można by powiedzieć, że w obydwu 
partiach toczy się walka o rewizję — broń Boże nie marksizmu, poniewaz 
Labour Party nigdy partią marksistowską nie była, a socjaldemokracja 
niemiecka przestała nia być w chwili bankructwa II Międzynarodówki 
w okresie I wojny światowej i wydzielenia się rewolucyjnej i markst- 
stowskiej lewicy, która utworzyła pod kierownictwem Karola Liebknech- 
ta i Róży Luksemburg Komunistyczną Partię Niemiec — ale o rewizję 
podstawowych. chociażby spełniających rolę fasady zasad o charakterze 
socjalistycznym, zasad — jeśli można się tak wyrazić — „socjaldemokra- 
tycznego socjalizmu". 
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I ciekawe zjawisko, że w przeciwieństwie do wieloletniej tradycji hi- 
storycznej tym razem w wypracowaniu ideologicznych i NASZ 
podstaw tej rewizji przoduje ruch angielski. 


Nie jest to jednak chyba rzeczą przypadku. Właśnie Labour Party do- 
chodząc do władzy po zdecydowanym zwycięstwie wyborczym w 1945 r. 
miała okazję zrealizowania propagowanego przez długie lata programu 
reform społecznych, programu, które określała mianem „demokratyczne- 
go socjalizmu". Zwycięstwo uzyskane w tych wyborach tym bardziej 
ważyło, że oznaczało ono odsunięcie od władzy Churchilla i jego partii, 
człowieka poniekąd niezmiernie popularnego i posiadającego w oczach 
przeciętnego wyborcy angielskiego poważne zasługi wobec swego kraju 
w walce przeciwko hitleryzmowi. 


W tych warunkach nie sposób było ocenić zwycięstwa Labour Party 
inaczej, jak wypowiedzenie się znacznej większości narodu angielskiego 
za socjalizmem, tak jak wówczas go w Anglii rozumiano. Nie ulega też 
wątpliwości, że zrealizowany przez Partię Pracy w okresie jej rządów 
program reform przyczynił się do złagodzenia szeregu najbardziej jaskra- 
wych bolączek ustroju, do zacierania niektórych jego ostrych grani. 
Realizacja tego programu, daleka zresztą od konsekwencji, nie zainicjo- 
wała jednak bynajmniej przemian społecznych w kierunku socjalistycz- 
nym. Partia w istocie rzeczy dążąca do osłabienia konfliktów klasowych 
nie mogła sobie takich celów stawiać. Dlatego obiektywnym skutkiem 
tych reform była raczej modernizacja brytyjskiego kapitalizmu, złagodze- 
nie najbardziej jaskrawych jego sprzeczności. Taki był obiektywny sers 
posunięć, które przecież stanowią jednocześnie istotne zdobycze klasy 
robotniczej w rodzaju stworzenia szeroko rozbudowanych ubezpieczeń 
społecznych, a właściwie zabezpieczenia społecznego, składającego się na 
system znany pod angielską nazwą „welfare state". Taki był również sens 
szerszego niż dotąd udostępnienia pracującym możliwości wykształcenia. 
Taki był wreszcie sens upaństwowienia za wysokim odszkodowaniem nie- 
których gałęzi gospodarki narodowej, przeżywających chroniczny kryzys 
strukturalny. Upaństwowienie to oznaczało, jak wiadomo, wzmocnienie 
sektora gospodarki państwowo-kapitalistycznej i przerzucenie kosztów 
uzdrowienia takich gałęzi, jak np. zacofanego i deficytowego górnictwa 
i kolejnictwa, na całe społeczeństwo. Łagodzeniem sprzeczności imperia- 
lizmu była również rozpoczęta przez rząd labourzystowski względnie po- 
kojowa likwidacja brytyjskiego panowania kolonialnego, nieunikniona dla 
ratowania i utrwalenia pozycji ekonomicznych imperializmu brytyjskiego. 
Żadna z tych reform nie podważała podstaw panowania burżuazji angtel- 
skiej. Świadczy o tym fakt, że konserwatyści, partia wieikiej burżuazji 
angielskiej, obejmując władzę po porażce labourzystów, nie tylko nie mo- 
gli cofnąć przeprowadzonych reform, ze względu na układ sił klasowych 
(z wyjątkiem denacjonalizaci stali j pewnych zmian w politvce miesz- 
kaniowej), ale potrafią ją sprawować w zasadzie bez trudnosci w systemie 
stworzonym przez labourzystów. Istotnie system ten uczynił angielski 
kapitalizm mocniejszym, bardziej dostosowanym do przeciwstawienia się 
trudnościom wewnętrznym i zewnętrznym, a przede wszystkim do Sta- 
wienia czoła olbrzymiej presji, którą rodził przykład zdobyczy społecznycn 
i gospodarczych państwa socjalistycznego — Związku Radzieckiego. 
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Skutki jednak dokonanych przez Partię Pracy reform były dwojakie 
i w nich właśnie tkwi źródło późniejszych jej trudności i dylematu, który 
trapi tę partię od początku lat pięćdziesiątych: co dalej? 


Z jednej strony osiągnięta pewna stabilizacja pozycji społecznej klasy 
robotniczej, jak też uzyskana na fali długotrwałej koniunktury powojen- 
nej likwidacja masowego bezrobocia sprzyjały złagodzeniu napięcia walki 
klasowej i osłabiały dynamikę i impet mas w kierunku rzeczywistych 
przemian ustrojowych. Z drugiej strony nacjonalizacja, oddająca pewne 
gałęzie gospodarki narodowej pod zarząd państwowo-monopolistycznego 
kapitału, ckarczająca je olbrzymim i ciężkim aparatem biurokratycznym, 
nie wprowadzająca żadnych elementów faktycznej demokracji lub cho- 
ciażby kontroli robotniczej, przyczyniła się do skompromitowaniś wśród 
pewnych warstw ludności — przede wszystkim warstw średnich, ale rów- 
nież wśród pewnych grup robotniczych — samej idei własności społecznej 
środków produkcji. Czynniki te znalazły swoje odbicie w utracie poparcia 
przez Labour Party i w jej klęsce wyborczej w 1950 r. 


Z całą ostrością stanął problem, z czym iść do wyborcy i do klasy ro- 
botniczej. Dalsze kroki w kierunku rzęczywistych przemian społecznych 
wykraczałyby poza program partii. Z drugiej strony głoszony od lat pro- 
gram reform został w dużym stcpniu wyczerpany. Zabrakło dalszej i sze- 
rokiej perspektywy, która mogłaby porwać masy. 


W takich właśnie okolicznościach, jak również w wyniku pewnych 
przesunięć wewnątrz samego ruchu rokotniczego i klasy robotniczej coraz 
wyraźniej dochodziły do głosu dwa kierunki wewnątrz partii. Z jednej 
strony lewica, chociaż daleka od konsekwencji politycznej i od głębszej 
marksistowsko-leninowskiej analizy sytuacji i perspektyw, ale jednak 
nie zamierzająca zrezygnować z dotychczasowego charakteru partii i jej 
polityki, z formalnego chociażby celu ruchu — socjalizmu i z rozwiązania 
kluczowego problemu — uspołecznienia środków produkcji. Z drugiej zaś 
strony aktywizująca się gwałtownie prawica, która przystąpiła do opra- 
cowania teoretyczno-ideologicznych podstaw formalnego przekształcenia 
partii w stronnictwo typu radykalno-liberalnego, i jeśli nie do formalnej 
rezygnacji z samego pojęcia socjalizmu, to do pozbawienia go realnej tre- 
ści społecznej, ekonomicznej i politycznej. 


Czołowymi nosicielami tej drugiej tendencji stała się grupa młodych 
intelektualistów, w większości swej wychowanków arystokratycznych 
i ekskluzywnych uczelni angielskiej klasy panującej — Oksfordu i innych. 
Spotykamy wśród tej grupy, bliskiej przywódcy Labour Party, Gaitske!lo- 
wi, nazwiska Croslanda, autora swojego rodzaju biblii neorelormizmu = 
„Przyszłości socjalizmu”, Crossmana i Johna Strachey'a, autora „Wspoł- 
czesnego kapitalizmu" i nowego dzieła, w którym „obala” on leninowską 
teorię imperializmu pt.: „Koniec imperium", spotykamy sir Douglasa 
Jay'a, jednego z najbardziej kensekwentnych i nieprzejednanych prawi- 
cowców i bliskiego przyjaciela csobistego Gaitskella. W 1951—1952 roku 
grupa ta rozpcczęła swą działalność publikacją szeregu szkiców na temat 
przyszłości brytyjskiego socjalizmu. W szkicach tych znajdujemy więk- 
szość tez i idei rozwiniętych w okresie późniejszym we wspomnianych 
orzez nas dziełach, jak też w szeregu dokumentów programowych, wy- 
danych przez partię w okresie późniejszym. 
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Gdyby postarać się wyłuskać zasadnicze tezy „nowej ideologii", to oka- 
Że się, że są one równie dalekie od nowości, jak i od ideologii. Naukowa 
analiza mechanizmu ekonomicznego i stosunków społecznych została za- 
stąpiona ogólnymi i abstrakcyjnymi rozważaniami na temat socjalizmu 
demokratycznego jako ustroju, w którym powinny panować sprawiedl!- 
wość i wolność. Jak więc do tego stanu dojść? Dowiadujemy się, że prze- 
stał być istotny problem własności na środki produkcji, ponieważ kapita- 
lizm na skutek wewnętrznego rozwoju, rewolucji technicznej i zastąpienia 
wielkiej burżuazji w dysponowaniu środkami produkcji przez warstwę 
managerów przekształcił się w pewien nowy system społeczny, który 
jedni określają mianem „kapitalizmu ludowego", inni znów „neo-kapita- 
lizmu', a który Crosland, dążący do podkreślenia zasadniczych przemian 
strukturalnych, jakie rzekomo zaszły, ochrzcił nawet nowym, stworzonym 
przez siebie terminem „statism' (od słowa „state'* — państwo). Te zmiany 
struktury miały doprowadzić do przezwyciężenia dotychczasowych sprzecz- 
ności, nastąpiło wyrównanie dochodów, które powoduje zanik klas. Nie- 
zmiernie natomiast wzrosła rola państwa i biurokracji, zarówno w apara- 
cie państwowym, jak i gospodarczym. Powstała więc nowa sprzeczność, 
sprzeczność między grupą managerów i biurokratów a pozostałym społe- 
czeństwem — w tej liczbie i kapitalistami, którzy właściwie utracili już 
możliwości dysponowania swoją własnością na rzecz tychże managerów, 
fachowców, technokratów, biurokratów i innych. Wynikiem tej nowej 
sprzeczności są wszelkie niedomagania społeczne występujące jeszcze 
obecnie. Dla ich przezwyciężenia wystarczy poddanie biurokratów sku- 
tecznej kontroli społecznej, ujmowanej w sposób jak najbardziej nieokre- 
ślony, oraz szersze niż dotychczas udostępnienie równych szans wyształ- 
cenia dla wszystkich. Stworzy to równy start życiowy i zatrze pozostające 
jeszcze w odczuciu ludzi różnice klasowe. 

Kwintesencję i sens polityczny swych poglądów przedstawił sam Cros- 
land mówiąc, że: ,,..przestarzała półmarksistowska metoda analizy spole- 
czeństwa kapitalistycznego została zastąpiona bardziej subtelną teorią 
 rewizjonistyczną, teorią społeczeństwa pokapitalistycznego". 

Czytelnik niewątpliwie zauważył, że większość tych tez jest podwójnie 
znajoma. W przeważającej części pochodzą one z arsenału amerykańskica, 
a częściowo europejskich ekonomistów i socjologów burżuazyjnych, 
otwartych apologetów kapitalizmu, którzy lansując je jednak bynajmniej 
nie pretendowali do miana socjalistów. Z drugiej strony odgłosy wielu 
przytoczonych wywodów docierały do nas w ciągu ostatnich lat z trzeciej 
ręki, również na łamach naszej publicystyki. Istotne, podstawowe ele- 
menty tych teorii są podważane i to nie tylko przez krytykę komunistycz- 
ną, ale również przez wielu przedstawicieli samej lewicy socjaldemokia- 
tycznej, nie zawsze zajmującej pozycje konsekwentnie. marksistowskie. 

Szereg obszernych i naukowo udokumentowanych badań wykazało cał- 
kowitą bezpodstawność twierdzeń o wyrównywaniu dochodów i rzeko- 
mym zanikaniu różnie klasowych. Sławetna teoria managerów, poddana 
krytyce również przez niektórych burżuazyjnych socjologów, jak np. 
Mills, całkowicie załamała się. 

„Rewizja relormizmu angielskiego", dokonywana pracowicie przez gru- 
pę młodych j światłych teoretyków, doprowadziła w samej Labour Party 
do dyskusji, która szybko przeniosła się z płaszczyzny ideologicznej i teo- 
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retycznej na płaszczyznę praktyki politycznej. Nie będziemy zatrzymy- 
wać się szczegółowo na perypetiach tej dyskusji i toczącej się, mniej lub 
bardziej podskórnie, mniej lub bardziej gwałtownie, walki pomiędzy le- 
wicą a prawicą partii. Chcielibyśmy się zatrzymać jednak na ostatnim 
etapie tej walki, która rozgorzała z ponowną siłą po przegraniu przez 
Labour Party wyborów w październiku ubiegłego roku. Rzecz jasna, że 
trzecie z rzędu przegrane wybory spowodowały konieczność generalnego 
rachunku sumienia, zastanowienia się nad przyczynami klęski i perspek- 
tywą partii. Jednocześnie stały się one w pewnym stopniu pretekstem do 
nowej rozgrywki między prawicą a lewicą w walce o przyszły kierunek 
polityki. | 

Prawica piórem Douglasa Jay'a przeszła do ataku stawiając z miejsca 
sedno zagadnienia: naród brytyjski nie chce nacjonalizacji. Jak długo bę- 
dziemy się upierali przy przestarzałych pojęciach głosząc, iż upaństwo- 
wienie przemysłu stanowi nieodłączną część systemu socjalistycznego, 
będziemy przegrywać wybory. Dla zadokumentowania zasadniczej zmiany 
charakteru i polityki partii, jak również w oparciu o tezę o zaniku klas 
w społeczeństwie angielskim wysunięto również wniosek o zrezygnowanie 
z nazwy „Partia Pracy oraz o rozluźnienie więzów łączących partię ze 
związkami zawodowymi. Chodzi więc o koncepcję przekształcenia partii 
w partię lewicy burżuazyjnej, o wyrażne odcięcie się od swego rodowodu 
robotniczego, które miałoby pozwolić między innymi na połączenie się 
z partią liberalną. Umożliwiłoby to zebranie głosów liberalnych, prze- 
ciągnięcie części mieszczańskich wyborców partii konserwatywnej i za- 
pewniłoby powrót do władzy. Tak wyglądają rachuby prawicowych stra- 
tegów kombinacji wyborczych, których ambicje polityczne przez szereg 
lat zostały zawiedzione. 

Do dyskusji poprzedzającej grudniowy zjazd partii w Blackpool włą- 
czyła się również prasa burżuazyjna nie skąpiąc dobrych rad Gaitskellowi. 
Powinien on — poucza np. „Economist* — przekonać kraj, że jego partia 
usiłuje zlikwidować walkę klasową. Ponadto — doradzał tygodnik wielkiej 
burżuazji — należy uwolnić się od „sekciarskiej presji związków zawodo- 
wych, tak samo jak torysi przecież nie uzależniają się od swych zwolen- 
ników ze sfer wielkiego kapitału". 

Na marginesie warto zaznaczyć, że pominęliśmy niezwykle ciekawe 
i skomplikowane zagadnienie roli związków zawodowych w Labour Pam 
ty. Jest ono w tym kontekście o tyle ciekawe, że większość przywódcow 
związkowych od dawna odgrywa rolę tradycyjnej prawicy i stanowi ele- 
ment najbardziej konserwatywny w kierownictwie partii. Jednocześnie 
jednak działacze ci, w większym stopniu związani z masami robotniczy- 
mi i bardziej uzależnieni od nich niż grupa prawicowych ideologów inte- 
lektualistów, bronią tradycyjnych postulatów reformistyczno-robotniczych 
i niechętnym okiem patrzą na działalność ideologów prawicy, na zbyt da- 
leko posuniętą rewizję podstawowych założeń partii, dokonywaną przez 
nich. Mamy więc do czynienia z paradoksalnym zjawiskiem istnienia 
w łonie partii dwóch, niechętnie do siebie ustosunkowanych, skrzydeł pra- 
wicowych. 

A co na to wszystko lewica? 

Należy od razu zaznaczyć, że pojęcie „lewicy' labourzystowskiej nie 
oznacza bynajmniej jakiegoś odłamu stojącego na gruncie rewolucyjnego 
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przekształcenia społeczeństwa. Lewica ta odzwierciedla nastroje i dąże- 
nia poważnej części mas robotniczych, a szczególnie szeregowych człon- 
ków związków zawodowych, którzy mimo wszystkich reform odczuwają 
w swym codziennym życiu działanie nawet złagodzonych sprzeczności ka- 
pitalizmu brytyjskiego, którzy chcą się bić o dalszą poprawę swego i swo- 
ich dzieci bytu, którzy nie cierpią na kompleks antykomunistyczny i ob- 
darzają swym zaufaniem tych, którzy najlepiej potrafią bronić ich co- 
dziennych interesów. Nie jest też przypadkiem, że wschodząca gwiazda 
lewicy brytyjskiej, przywódca potężnego związku transportowców i ro- 
botników niewykwalifikowanych, Frank Cousins, dyskontując te nastro- 
je i opierając się o nie, w sposób najbardziej ostry występuje przeciwko 
prawicy i jej manewrom. Równocześnie jednak nie należy zapominać, że 
koncepcje lewicy labourzystowskiej są na ogół koncepcjami reformistycz- 
nymi, poglądy jej, jeśli chodzi o podstawowe problemy polityki między- 
narodowej, nawet jeśli zawierają elementy postępowe, jednocześnie ode 
znaczają się chwiejnością, są obwarowane setkami zastrzeżeń i ulegają 
ponadto naciskowi polityki zimnowojennej i atlantyckiej. Jednocześnie 
cechuje lewicę duża niejednorodność i całkowity brak zdecydowania 
w przeforsowaniu w partii swojej linii, która zresztą jest dostatecznie nie- 
sprecyzowana. Od szeregu lat za uznanego przywódcę lewicy uchodzi 
Aneurin Bevan, znajduje on swoje oparcie w organizacjach terenowych 
partii, które najlepiej odzwierciedlają nastroje szeregowych członków. 


Jeśli jednak w dziedzinie krytyki prawicowych teorii i ideologii doro- 
bek tej lewicy jest — jak już wspominaliśmy — dość pokaźny, to poza 
wspomnianą chwiejnością i słabością organizacyjną charakteryzuje ją sta- 
ła obawa przed zbyt daleko posuniętym zaostrzeniem walki, które by gro- 
ziło odejściem prawicowych elementów i rozłamem w partii. Od czasu, gdy 
bardzo popularny Bevan zawarł przymierze z Gaitskellem, przymierze, 
które uzasadniał właśnie koniecznością zachowania jedności, nacisk grup 
lewicowych poważnie osłabł i politykę partii charakteryzuje stałe lawiro- 
wanie i stałe kompromisy między jednym a drugim skrzydłem. 


W takiej sytuacji doszło do dorocznego grudniowego zjazdu partii 
w Blackpool. Znając tę sytuację nie ma się co dziwić, że na zjeździe tym 
nic nie rozstrzygnięto. Co prawda sam Gaitskell rozpoczął ofensywę do- 
magając się zmiany ustępu 4 statutu, który głosi uspołecznienie środków 
produkcji, i deklarując się tym samym. wyraźnie po stronie prawicowców. 
Natrafił on jednak na tak ostry opór, że gdyby doszło do rozgrywki, nie- 
wątpliwie by przegrał. Ale do rozgrywki nie doszło. Gaitskella uratował 
Bevan. Warto zacytować bojowe słowa wypowiedziane przez Bevana w je- 
go końcowym przemówieniu na zjeździe, którym nie tyle scementował, 
ile sklajstrował jeszcze raz jedność. 


„Nie wierzę, aby kapitalizm współczesny... rozwiązał którykolwiek 
z problemów, jakie stoją przed naszym społeczeństwem. Jestem natomiast 
przekonany, że jesteśmy jedyni, którzy potrafią wykorzystać racjonalnie 
resursy gospodarcze naszego kraju w oparciu o planową gospodarkę... Po- 
trzebny nam jest wielki wysiłek wychowawczy zmierzający do wykaza- 
nia tych prawd naszemu narodowi, a nie odstępstwa od naszych zasad, 
łącznie z zasadą nacjonalizacji kluczowych gałęzi gospodarki... Czy po- 
winniśmy powiedzieć światu, że wielka Partia Pracy odeszła od swoich 
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przekonań ze względu na ich czasową niepopularność w społeczeństwie 
znajdującym się w stanie tymczasowej prosperity?" 

Ale warto też zapamiętać, że tenże Bevan w tym samym przemówie- 
niu potrafił wykazać, że w gruncie rzeczy zarówno Gaitskell, jak i Bar- 
bara Castle, przedstawicielka lewicy, zgadzają się z nim, a wobec tego 
zgadzają się między sobą. Osłonił on swoją osobą i swoim autorytetem 
Gaitskella, któremu kilka godzin wcześniej Frank Cousins rzucił w twarz 
wyzwanie: „Bez nacjonalizacji przemysłu nie ma socjalizmu... Gdyby 
p. Gaitskell chciał usunąć to nasze żądanie socjalistyczne, ujrzałby po- 
wstającą przeciwko niemu olbrzymią większość naszej partii". | 

Nieprzypadkowo więc prasa burżuazyjna określiła przemówienie Beva- 
na jako majstersztyk makiawelizmu! 


Po tym rzucie oka na Labour Party zatrzymajmy się obecnie na socjal- 
demokracji Niemiec zachodnich. Procesy, których przebieg obserwowaliś- 
my w Labour Party, nie ominęły również i SPD. Zresztą jest to wynikiem 
nie tylko wspólnych wewnętrznych prawidłowości, ale także bezpośred- 
niego wpływu jednej partii na drugą — szczególnie skutecznego wówczas, 
gdy natrafia on na podatną glebę. A gleba taka niewątpliwie istniała 

"w SPD ze względu na pewne ogólne zjawiska, charakterystyczne dla 
rozwoju kapitalizmu w NRF i w Anglii. Dochodzi do tego szczególne po- 
wiązanie obydwu partii, między którymi istnieje stały przepływ i wymiu- 
na idci, koncepcji i założeń politycznych. Ścisła ta więź, a konkretnie po- 
ważny wpływ wywierany przez Labour Party na SPD, znajduje swoje 
wytłumaczenie w historii okresu powojennego, kiedy działacze labourzy- 
stowscy, przedstawiciele rządzącej w Wielkiej Brytanii partii, brali na- 
der czynny udział w cdbudowie organizacji socjaldemokracji niemieckiej 
na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej Niemiec i roztaczali nad nią 
przez szereg lat bezpośrednią i swoistą opiekę. 


Wspólna więc dla obydwu partii jest tendencja odchodzenia od głosze- 
nia socjalistycznych celów, wspólna jest tendencja pozbawienia partii 
charakteru robotniczego. W realizacji jednak tych tendencji napotykamy 
istotne różnice. Procesy te przebiegały w SPD i łatwiej, i trudniej niż 
w angielskiej Partii Pracy. A to z kilku powodów. 


Najbardziej istotnym z powodów, dla których odejście od głoszenia po- 
lityki robotniczej w SPD jest trudniejsze, wydaje się nam specyficzna ro- 
la imperializmu niemieckiego i doświadczenie historyczne z tą rolą zwią- 
zane. Chodzi o to, iż można, wydaje się, zaryzykować twierdzenie, że cho- 
ciaż problemy, które ma do rozwiązania ruch robotniczy Anglii, są olbrzy- 
miej wagi, chcciaż przemiana stosunków społecznych stanowi konieczny 
warunek zapewnienia perspektyw rozwoju narodu, to jednak sprawy ie 
nie posiadają tej niesłychanej ostrości, która cechuje zadania zachodnio- 
niemieckiej klasy robotniczej. Rządy burżuazji angielskiej są obarczone 
wszystkimi ujemnymi cechami, wszystkimi sprzecznościami, które cha- 
rakieryzują rozwój kapitalizmu i imperializmu; rządy te w okresie obe= 
nym stały się hamulcem rozwoju gospodarki narodowej, nakładają ako- 
wy na siły twórcze narodu, prowadzą do stagnacji i zastoju, narażają na- 
ród nagielski na poważne niebezpieczeństwa. Ale mimo wszystko burżua- 
zja angielska nigdy w ciągu całego okresu swojego panowania nie zagra- 
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żała bezpośrednio istnieniu swego narodu, nie stawiała na kartę samej je- 
go egzystencji, nie narażała go na tego rodzaju katastrofy dziejowe, jak 
to potrafiła uczynić burżuazja niemiecka. Socjaldemckracja i niemiecka 
kiasa robotnicza nie bez własnego zresztą udziału przeżyły w ciągu dwoch 
pokoleń trzy katastrofy, będące skutkiem szczególnie agresywnej, a jel- 
nocześnie szczególnie krótkowzrocznej polityki niemieckiej klasy panująe 
cej. Nie tak łatwo jest zatrzeć w pamięci takie klęski polityczne i narodo- 
we, jak wybuch i finał I wojny światowej i haniebna rola odegrana w tym 
przez SPD, jak objęcie władzy przez faszyzm hitlerowski, następujące za 
nim zdruzgotanie organizacji robotniczych i bestialska eksterminacja wiel- 
kiej liczby ich działaczy, jak wreszcie katastrofa 1945 r. I niełatwo jest 
również wymazać z pamięci znaczenie rozbicia klasy robotniczej jako naj- 
bardziej istotnego czynnika, który przeszkodził jej, mimo że dysponowała 
potężnymi i zwartymi organizacjami, w okiełznaniu swej burżuazji. Dlate- 
go też właśnie, że sprawy te są żywe w pamięci ludzi, wydawałcby się, że 
trudniej jest przekonać ich dziś, kiedy staje się coraz bardziej jasne, że po- 
nure siły militaryzmu i imperializmu w Niemczech zachodnich bynaj- 
mniej nie skończyły swojego żywota z dniem 9 maja 1945 r., że pieczoło- 
wicie hodowane przez szereg lat odżyły i ponownie pchają naród Niemiec 
zachodnich w kierunku grożącym mu już tym razem śmiertelnym niebcz- 
pieczeństwem, przekonać ich o tym, że walka z burżuazją zeszła z po- 
rządku dnia. 

Z drugiej jednak strony, właśnie w katastrofalnych wynikach wojny, 
w dziedzictwie hitleryzmu zawarte są elementy, które ułatwiają prawicy 
socjaldemokratycznej dalsze spychanie partii w prawo, szukanie sojuszu 
z siłami burżuazji. Istnienie dwóch państw niemieckicn jest realnym iak- 
tem historycznym. Niemniej jednak stoi nadal problem jedności kreju 
i dróg do niej prowadzących. Podział Niemiec, nierozwiązana przez 
piętnaście lat sprawa traktatu pokojowego stancwią czynniki, które przy- 
czyniają się do wzrostu wśród mas nastrojów nacjonalistycznych. Spra- 
wy narodowe w poważnym stopniu przesłaniają w NRF sprzeczności kla- 
sowe i ułatwiają tym samym tworzenie iluzji o istniejącej tam solidarno- 
ści między klasami lub o tym, że klas już właściwie w ogóle nie ma, 
a szkodliwa dla społeczeństwa działalność monopoli może być względnie 
łatwo „ograniczona. 

Taka bowiem w gruncie rzeczy jest treść, w niezbyt nawet skar::kalu- 
rowanej formie, nowego programu SPD, który kierownictwo parti: prze- 
dłożyło w listopadzie ub. r. zjazdowi partii w Bad Godesberg — i którego 
przyjęcie przeforsowało. 

A przecież w nie tak znów odległej przeszłości, pod wpływem straszli- 
wego szoku, spowodowanego zwycięstwem hitleryzmu i klęską wojenrą, 
ta sama SPD, wydawało się, potrafiła wyciągnąć jakieś nauki ze swej 
własnej i swego narodu przeszłości. Czytaliśmy w 1934 r. w manifeście 
SPD jakże słuszne j głębokie słowa: 

„Dopiero po zabezpieczeniu władzy rewolucyjnej i po całkowitym roz- 
biciu kapitalistyczno-feudalnych i politycznych pozycji władzy kontrre- 
wolucji może zostać rozpoczęta budowa wolnego organizmu państwowe- 
go... Zadaniem klasy robotniczej w nowym państwie jest zastosowanie 
zdobytej władzy państwowej dla dokonania socjalistycznej organizacji go- 
spodarki. Uspołecznienie przemysłu ciężkiego, banków i wielkiej własno- 
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ści ziemskiej nie jest punktem końcowym, a przeciwnie, tylko voczątkiem 
przekształcenia społeczeństwa kapitalistycznego w socjalistyczne”. 

Czytaliśmy również w „Zasadach politycznych" uchwalonych w 1946 r. 
w Hanowerze: | 

„..Tak jak nie może istnieć socjalizm bez demokracji, tak samo demo- 
kracja w warunkach kapitalizmu jest nieustannie zagrożona. Na skutek 
szczególnych cech rozwoju historycznego (dla utrwalenia) demokracji nie- 
mieckiej konieczny jest socjalizm. Demokracja niemiecka musi być so- 
cjalistyczna, inaczej siły kontrrewolucyjne ponownie ją zniszczą...'* 

Jakże prawdziwie i jak groźnie jednocześnie brzmią te słowa w ro- 
ku 1960! . 

Wydawałoby się więc, że po tak wyraźnie zadeklarowanym uświado- 
mieniu sobie problemów, które historia postawiła przed socjaldemokracją 
niemiecką, nie tak to łatwo będzie pchnąć partię w kierunku formainie 
ogłoszonej kolaboracji klasowej i rezygnacji z socjalistycznych celów wal- 
ki. A jednak okazało się, że program, który według triumfalnych określeń 
prasy burżuazyjnej „zrzuca balast marksistowski", „wyrzuca Marksa za 
burtę itp., został narzucony SPD przez jej prawicowe kierownictwo bez 
zbyt wielkich trudności. To, co wobec zdecydowanego oporu mas partyj- 
nych udało się tylko częściowo, ze znacznymi ograniczeniami i komprom- 
sami, prawicowym ideologom Labour Party, mianowicie wprowadzenie 
ich poglądow do oficjalnych dokumentów partyjnych, dokonano w Niem- 
czach zachodnich względnie łatwiej. Zanim jednak przejdziemy do omó- 
wienia tej, wydawałoby się, paradoksalnej sytuacji, zatrzymajmy się 
nieco szczegółowiej na samym programie godesberskim. 

Redagowaniu tego programu, który kierownictwo SPD szykuje od sze- 
regu lat, patronowały różnorodne wpływy. Odnajdujemy w nim poglądy 
angielskich teoretyków „neokapitalizmu*. Autorzy programu poszli jed- 
nak dalej. Zastąpili oni żądanie uspołecznienia środków produkcji, które 
figurowało w poprzednich dokumentach programowych, niezmiernie 
ostrożnym sformułowaniem na temat „wspólnej własności, która w pew- 
nych przypadkach może być celowa i konieczna”. Ogłosili się natomiast 
zwolennikami gospodarki wolnorynkowej i wolnej konkurencji. „Wolna 
konkurencja w maksymalnie możliwym stopniu — planowanie, na ile to 
jest konieczne" — głosi obecnie socjaldemokracja niemiecka. 


Jasne jest, że wyrzeczenie się wyraźnie sformułowanej zasady uspo- 
łecznienia środków produkcji pozbawia wszelkiego ostrza zadeklarowaną 
w następnej części programu walkę przeciwko skupieniu władzy w rę- 
kach wielkich monopoli i jej „nadużyciom". Wszelkie natomiast deklara- 
cje o ograniczeniu nadmiernej koncentracji władzy gospodarczej poprzez 
zapewnienie wolnej konkurencji i poparcie drobnych i średnich przed- 
siębiorstw prywatnych itd. stają się w tej sytuacji czczą deklamacją. Sło- 
wem, jak łatwo zauważyć, jesteśmy w obliczu programu gospoJarczego 
liberalno-kapitalistvcznej ekonomiki, obliczonego na zdobycie głosów 
mieszczańskiego wyborcy. I nie darmo mógł czołowy reprezentant wie|l- 
kiego kapitału zachodnioniemieckiego, minister gospodarki Ehrhard, zgło- 
sie z subtelną ironią swój akces do tego programu, w którym odnajduje 
liczne elementy „ehrhardyzmu". 

Nie mniej istotnym krokiem wstecz w ewolucji SPD jest figurujące 
w nowym programie uznanie „obrony kraju", które w obecnej rzeczywi- 
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stości zachodnich Niemiec oznacza faktycznie zgłoszenie akcesu do od- 
wetowej i agresywnej polityki militaryzmu  zachodnioniemieckiego, 
sprzeczne ponadto z niedawno jeszcze prowadzonymi przez partię akcja- 
mi przeciwko remilitaryzacji i uzbrojeniu atomowemu Bundeswehry, 
w tym i z prowadzoną przez pewien czas z wielkim szumem kampanią 
przeciwko śmierci atomowej. Wypadł z programu wysunięty rok temu 
i przyjęty z aprobatą przez postępowe siły niemieckie plan zjednoczenia 
Niemiec, który stwarzał pewne realne przesłanki rozwiązania tego palą- 
cego zagadnienia narodowego. Zamiast postulatów tego planu znajduje- 
my obecnie frazes o dążeniu do jedności Niemiec „w duchu konstytucji 
NRF* — co praktycznie oznacza przejęcie adenauerowskiej tezy o przyłą- 
czeniu NRD do NRF. Znalazł również swój wyraz udział w komisji reda- 
gującej program Benedykta Kautskiego. Gdy, opracowany przez tego 
czołowego teoretyka od „przezwyciężania Marksa' program został odrzu- 
cony przez jego rodzimą, austriacką socjaldemokrację i zastąpiony innym, 
mniej otwarcie zrywającym z Marksem, przeniósł on swą działalność do 
SPD, gdzie też znajdujemy ślady jego serdecznych stosunków z kleryka- 
lizmem katolickim. Znikło z programu SPD tradycyjne żądanie niemiec- 
kiego ruchu robotniczego oddzielenia kościoła od państwa, zjawiły się na- 
tomiast ciepłe słowa o szczególnej roli odgrywarńej przez instytucje ko- 
ścielne i o ochronie prawnej, którą należy otoczyć ich działalność. 


Nowy program SPD spotkał się z jednej strony z gorącą aprobatą 
większości prasy i opinii burżuazyjnej, przeplatanej co prawda ojcowskim 
napominaniem najbardziej bojowych przedstawicieli partii wielkiego ka- 
pitału, usiłujących zepchnąć SPD jeszcze dalej w prawo, iż za dużo jesz- 
cze pozostało w nim dwuznaczności socjalistycznych i odpowiedniej [£ra- 
zeologii. Z drugiej strony wywełał on gwałtowne potępienie całej lewi- 
cowej opinii wewnątrz NRF i poza jej granicami. Nie mówiąc już o kryty- 
ce licznych terenowych organizacji partii i związków zawodowych, w któ- 
rych znajdujemy określenia programu jako neo-liberalnego, jako pozba- 
wionego zasad, jako „programu rezygnacji z własnej roli politycznej kla- 
sy robotniczej", wśród głosów potępiających Godesberg znajdujemy sze- 
roki wachlarz opinii — od przedstawicieli partii komunistycznych, poprzez 
europeiską lewicę socjalistyczną, aż do niektórych przedstawicieli nrawi- 
cy socjaldemokratycznej włącznie. Co więcej, nawet niektórzy przedsta- 
wiciele lewicy burżuazyjnej krytycznie ocenili ostatnią ewolucję w SPD, 
z ironią podkreślając jej brak zasad i oportunistyczną pogoń za głosami 
wyborców z prawa, który jednak może doprowadzić do skutków wręcz 
odwrotnych, mianowicie do utraty tyluż lub większej jeszcze liczby gło- 
sów robotniczych. Za charakterystyczny przykład tej oceny, a równo- 
cześnie jaskrawą ilustrację ubóstwa ideologicznego twórców nowego pro- 
gramu może służyć rozmowa przeprowadzona przez redakcję burżuazyj- 
nego tygodnika „Der Spiegel' z jednym z głównych autorów nowego pro- 
gramu — Willy Eichlerem. Nawiązując do faktu, iż w nowym programie 
znikł całkowicie nie tylko duch naukowej analizy społecznej Marksa, ale 
nawet jego nazwisko, gdy jednocześnie autorzy tego dokumentu, obawia- 
jąc się opinii robotniczej, starają się unikać otwartego odcięcia się od 
twórcy socjalizmu naukowego, redaktorzy „Der Spiegel" przypierają do 
muru Eichlera, zadając mu pytanie, jaki jest stosunek SPD do Marksa 
w r. 1959. Warto przytoczyć wywiązujący się dialcg: 
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„..Z Karola Marksa pozostaje przede wszystkim jego socjologia = 
w znacznej chociażby mierze... W artykule o marksizmie, którego autorem 
jest ojciec jezuita Nell-Breuning, czytamy: Dobrze się stało, ze marksi- 
stowska analiza społeczna otworzyła oczy chrześcijańskiej nauce społecz- 
nej. Oznacza to, że moim zdaniem znaczna część marksistowskiej analizy 
stała się dziś częścią składową ogólnej socjologii. Tyle, powiedziałbym, po- 
zostaje z Karola Marksa...*. 

Gdzieżeśmy to już w Polsce słyszeli? Co prawda uczciwie trzeba przy* 
znać, że bez powoływania się na autorytet ojca jezuity! 

„Marks zaś pozostaje w roli swojego rodzaju ojca kościoła" — podsu- 
mowuje tę kapitalną rozmowę „Der Spiegel". 

A jednak, jak już powiedzieliśmy, przeforsowanie tego rodzaju stano» 
wiska przebiegło w SPD stosunkowo łatwiej niż w Labour Party. Wbrew 
oporom blisko jednej trzeciej delegatów zjazdu w Bad Godesberg i istow 
nej części dołów partyjnych program został przyjęty. Jak to się stało? 
Jak mogło dojść w tak krótkim historycznie okresie do tej zapewne groź- 
nej w skutki dla niemieckiego ruchu robotniczego ewolucji od stanowie 
ska z 1946 r., zacytowanego przez nas wyżej, do obecnego stanu? 

Wydaje się nam, że istotne źródło tej ideologicznej i politycznej dege- 
neracji tkwi nie tylko w wieloletnim balaście reformizmu, współpracy 
klasowej, tragicznych błędów i zdrad obciążających historię socjaldemo- 
kracji niemieckiej. Mówiliśmy już o ciążącym na socjaldemokracji nie- 
mieckiej problemie narodowym, wobec którego — stojąc na płaszczyźnie 
unikania walki klasowej — nie potrafi zająć właściwej pozycji. Początki 
obecnego zwrotu w kierunku szukania sojuszu z burżuazją, pozyskiwania 
względów warstw mieszczańskich i drobnomieszczańskich odnajdujemy 
już w pierwszych latach powojennych. Równolegle ze słuszną oceną hut- 
leryzmu, tej specyficznej formy kontrrewolucji niemieckiej, SPD nie po- 
trafiła pokazać klasie robotniczej rzeczywistego układu sił klasowych 
i społecznych tak fatalnie ciążących na niemieckiej historii, nie potraln- 
ła jej uświadomić własnych słabości, kapitulacji i odpowiedzialności za to, 
co zaszło, łudząc siebie i robotników deklaracjami o ogólnonarodowej po- 
datności na duch gwałtu i dyktatury. Od samego też początku okresu po- 
wojennego SPD stanęła na błędnej drodze orientacji na warstwy średnie, 
drobnomieszczańskie, nie przez skupianie ich dokoła samodzielnej klaso- 
wej polityki proletariackiej, skierowanej konsekwentnie przeciw mono- 
polom, a przez schlebianie ich nacjonalizmowi, próbę  przelicytowania 
w tym nacjonalizmie partii wielkiego kapitału. Stąd też chwiejne i nie- 
konsekwentne stanowisko SPD w zagadnieniach międzynarodowych, nie- 
zdolność do odcięcia się od narastających w NRF nastrojów odwetowych 
i szowinistycznych, uleganie militaryzmowi i niechęć do konsekwentnego 
zwalczania tych groźnych elementów rzeczywistości w zachodnich Niem- 
czech. 

] wreszcie czynnik trzeci i chyba najważniejszy. Jest nim zaciekły, nie 
mający sobie równego ani w dziejach przedwojennych, ani obecnie w in- 
nych partiach socjaldemokratycznych, antykomunizm SPD. Stanowił on 
dominującą cechę w cbliczu tej partii od pierwszej chwili jej odbudowy 
w 1945 r. Znajdował podatną glebę również w nastrojach pewnej częsci 
robotników, wśród których nie przeszły bez śladu lata hitleryzmu i woj= 
ny przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Nie znalazł się też w kierownic 
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twie SPD człowiek, który chociażby w takim stopniu, jak Aneurn Bevan, 
zrozumiał, że antykomunizm, że negowanie socjalistycznego charakteru 
przemian w Związku Radzieckim, w Chinach i w krajach demokracji lu- 
dowej, że szukanie pozycji „trzeciej siły' pomiędzy wielką burżuazją 
a państwami socjalistycznymi i ruchem komunistycznym w sposób nie- 
ubłagany spycha socjaldemokrację do obozu burżuazji, czyni z niej so- 
Bo: i to podrzędnego sojusznika kapitału monopolistycznego i jego 
partii. 

Antykomunizm ten ściśle łączy się ze stosunkiem SPD do NRD — do 
istniejącego realnie na części obszaru niemieckiego państwa, którego so- 
cjalistyczny charakter SPD usiłuje negować. Wyrazem tego stosunku jest 
systematyczne odrzucanie wszelkich inicjatyw ze strony partii robotni- 
czej w tym państwie — SED, inicjatyw, które mogłyby stworzyć realne 
podstawy dla wspólnej walki całej niemieckiej klasy robotniczej przeciw- 
ko państwu adenauerowskiemu i jego polityce, o rozwiązanie problemu 
zjednoczenia. Wiąże się z nim również stosunek SPD do realizowanej 
przez ZSRR polityki odprężenia, te liczne zastrzeżenia i niekonsekwencje, 
które w tym stosunku — mimo deklaracji za odprężeniem, za strefą bez- 
atomową itqq — znajdujemy. 

Poruszyliśmy problem, którego szczegółowe rozwinięcie przekraczało- 
by ramy tego artykułu i który dotychczas celowo omijaliśmy, mianowicie 
problem pozycji zajmowanych przez omawiane partie socjaldemokratycz- 
ne w sprawach międzynarodowych. Nie zatrzymując się na nim obszer- 
niej, m. in. dlatego, że w tym zagadnieniu najwyraźniej występują roż- 
nice problematyki i różnice stanowisk, ograniczymy się do kilku uwag 
dotyczących tego, co wspólne. 

Najbardziej istotnym problemem w zakresie stosunków międzynarodo- 
wych, z którymi rzeczywistość konfrontuje sccjaldiemokrację — tak jak 
i wszystkich ludzi świata — jest sprawa stosunków między Wschodem 
a Zachodem. 

W okresie nasilenia „zimnej wojny" stanowisko socjaldemokracji wo- 
bec problemu stosunków między blokiem imperialistycznym a obozem 
państw socjalistycznych było jasne, niedwuznaczne, wbrew próbom mon- 
towania koncepcji „trzeciej siły* w Europie, które szybko wykazały swo- 
je bankructwo. Antykomunizm ustawiał partie te — niezależnie od tego, 
czy znajdowały się przy władzy, czy były w opozycji — w sojuszu z im- 
perializmem, spychał je na pozycje podporządkowania imperializmowi 
amerykańskiemu. Stąd logiczny był udział w pakcie atlantyckim, we 
wszystkich innych blokach i sojuszach montowanych przeciwko pan- 
stwom socjalistycznym, poparcie udzielane polityce zbrojeń, a w szeze= 
gólności odbudowy armii zachodnioniemieckiej i włączenia jej do sojuszu 
atlantyckiego. Sytuacja zaczęła się zmieniać, kiedy z narastaniem tenden- 
cji odprężeniowych zaczęły się krystalizować dwa nurty w łonie samej 
burżuazji międzynarodowej. Ścieranie się dwóch tendencji — odprężenio- 
wej i zimnowojennej — nie przebiegało już tylko pomiędzy grupami bur- 
żuazji jednego kraju. Pcd wpływem nie tylko ogólnoświatowych czynni- 
ków, ale również bezpośrednich interesów poszczególnych puństw kapita- 
listycznych zaczyna się zaryccwywać pelaryzacja stanowisk pomiędzy ni 
mi. Z jednej strony burzuazja angiel-ka, uwzględniając fakt szczególncg" 
osłabienia pozycji jej kraju w wyniku trwającej zimnej wojny, postęp” 
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jącego uzależniania od Stanów Zjednoczonych i bezpośredniego zagroże- 
nia w razie ewentualnych skutków polityki „na krawędzi wojny”, zaczy- 
na mniej lub bardziej konsekwentnie włączać się w realizację polityki od- 
prężenia. Z drugiej strony kapitalizm zachodnioniemiecki i jego repre- 
zentant, Adenauer, opierający odrodzenie swej potęgi ekonomicznej i dą- 
żenie do odbudowy hegemonii politycznej i militarnej na terenie euro- 
pejskim właśnie na wykorzystaniu napięcia, staje się podstawowym ogni- 
skiem tego napięcia i w zdecydowany sposób stara się hamować wszelkie 
próby porozumienia i realizacji pokojowego współistnienia. 


W tej sytuacji ze szczególną wyrazistością wystąpiły wewnętrzne 
sprzeczności polityki socjaldemokratycznej i jej obciążenie balastem an- 
tykomunizmu. Labour Party — występując jako zwolennik i rzecznik sze- 
regu inicjatyw odprężeniowych, jak np. spotkania na szczycie, zakazu 
broni jądrowej, strefy bezatomowej itd. jednocześnie w stałej obawie, aby 
nie posunąć się za daleko, ogląda się na każdy swój krok i nie decyduje 
się na szeroki i konsekwentny program w tym kierunku. Doprowadziło to 
do sytuacji, kiedy inicjatywa została przechwycona i z jak najlepszym po- 
wodzeniem zdyskontowana przez konserwatystów, którym m. in. wyjazd 
Macmillana do Moskwy w poważnym stopniu pomógł wygrać wybory. 
Jednocześnie zaś w łonie samej Labour Party sprzeczności te zaostrzają 
walkę wewnętrzną, prowadząc do otwartego buntu całych grup przeciw- 
ko chwiejnej polityce kierownictwa, jak to było podczas ostatniej debaty 
parlamentarnej. 


Wahania w socjaldemokracji niemieckiej okazały się jeszcze większe. 
Znajdują one wyraz w kolejnych zmianach taktyki — pod wpływem wal- 
ki wewnętrznej między zdecydowanie prawicową grupą Brandta i Mom= 
mera z jednej strony, a tzw. lewicą — Ollenhauerem, Wehnerem i innymi. 
Raz więc widzimy próbę przeciwstawienia polityce adenauerowskiej bar- 
dziej realistycznej polityki w kierunku odprężenia, czego wyrazem był 
właśnie wspomniany już „Deutschlandplan*, wyjazdy działaczy socjalde- 
mokratycznych do Moskwy, przychylne przyjącie polskiego planu strefy 
bezatomowej, żądanie nawiązania stosunków dyplomatycznych z krajami 
demokracji ludowej itd. Później zaś następuje nowy zygzak polityczny, 
_. próba przelicytowania Adenauera i udowodnienia mieszczaństwu nie- 

. mieckiemu, że SPD nie gorzej od CDU potrafi reprezentować jego intere- 
sy w walce z komunizmem, w walce przede wszystkim z NRD. Objawem 
tego ostatniego zwrotu jest opublikowany ostatnio z wielkim szumem i re- 
klamą program walki SPD z komunizmem, w którym pretenduje ona do 
objęcia roli duchowego przywódcy w spełnieniu tego zadania. Z okazji te- 
go programu z pełnym uzasadnieniem można zadać sobie pytanie, czy 
SPD rzeczywiście niczego się nie nauczyła i czy krwawe skutki braku jed- 
ności w niemieckim ruchu robotniczym, które przyniósł 1933 r., były zbyt 
łagodną nauką. 
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Stoi przed nami skomplikowane zagadnienie społecznych korzeni ideo- 
logii i praktyki socjaldemokratyzmu w jego obecnej postaci. Wydaje się, 
że przedwczesna byłaby próba generalnych wniosków w tej dziedzinie. 
Możemy się raczej pokusić o wyliczenie niektórych problemów, które się 
nasuwają przy badaniu omawianych zjawisk, a wymagsją szczegółowej 
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i konkretnej analizy. Socjaldemokratyzm wyrasta i potrafi oddziaływać 
na klasę robotniczą pod wpływem czynników zarówno subiektywnych, 
jak i obiektywnej sytuacji społeczeństw kapitalistycznych na ich obecnym 
etapie rozwoju. Rozwój bezwzględnie potwierdził słuszność wysuniętej 
przez Engelsa i Lenina ogólnej tezy, że subiektywne źródła reformizmu 
w ruchu robotniczym tkwią w korumpowaniu części klasy robotnicze! 
przez burżuazję wysoko rozwiniętych krajów kapitalizmu kosztem kra- 
jów kolonialnych lub zależnych. Zmieniły się jednak w pewnym stopniu 
formy tego korumpowania, udoskonaliły się jego metody i rozszerzy się 
jego zakres, szczególnie w najbogatszych krajach kapitalizmu. Zamiasi 
stosunkowo wąskiej warstwy arystokracji robotniczej burżuazja Anglii, 
Niemiec zachodnich i szeregu innych krajów zmuszona była, częściowo 
pod naciskiem samego ruchu robotniczego, a szczególnie w wyniku od- 
działywania państw socjalistycznych, pójść na dość istotną poprawę bytu 
znacznych warstw swojej klasy robotniczej. Możliwości ku temu daje je) 
m. in. wzmożona eksploatacja ekonomiczna krajów zacofanych, nawel 
wówczas, gdy wyzwoliły się one już z zależności politycznej. Przecież fak- 
tem jest, że rozpiętość pomiędzy sytuacją mas pracujących w krajach za- 
cofanych a krajami wysoko rozwiniętego kapitalizmu w ciągu ostatnict 
lat, mimo zniesienia reżimu kolonialnego, nie zmniejszyła się, a przeciw- 
nie, wzrasta. Burżuazyjni ekonomiści stwierdzają, że np. wzrost stopy Ży* 
ciowej w Anglii, który nastąpił w ciągu cstatnich lat, jest wynikiem spad- 
ku cen na surowce i artykuły rolne — przedmiot eksportu krajów zacofa- 
nych. Spadek ten kosztował w ciągu ostatniego dziesięciolecia kraje te 
więcej, niż wyniosła cała tzw. pomoc gospodarcza udzielona im przez pań- 
stwa imperialistyczne. Dochodzi do tego ograniczenie lub częściowa likwi- 
dacja bezrobocia na fali koniunktury powojennej, częściowe złagodzenie 
cyklu ekonomicznego będące skutkiem szeregu przyczyn, między innym: 
zwiększonej ingerencji państwa kapitalistycznego w życie gospodarcze. 
Wszystkie te czynniki, nie przezwyciężając bynajmniej podstawowyct 
sprzeczności kapitalizmu, a przenosząc je na nową, wyższą płaszczyznę 
(wspomniane już np. pogłębienie rozpiętości między krajami ,„zacofanym! 
gospodarczo” a „bcgatymi*) stwarzają wśród części klasy robotniczej po- 
datny grunt dla ideologii ,neoreformizmu”. Niewątpliwą rolę odgrywają 
również przemiany w strukturze samej klasy robotniczej, związane z roz- 
wojem techniki i metod produkcji. Wzrasta rola warstw urzędniczych 
oraz inteligencji i półinteligencji technicznej, grup, które chociaż społecz- 
nie znajdują się w sytuacji proletariatu, tradycyjnie bardziej są związane 
z kapitalizmem i z większym trudem uświadamiają sobie odrebność swych 
interesów klascwych. Ponadto prcces proletaryzacji (częstokroć ukrytej) 
warstw drobnomieszczańskich i niezależnej inteligencji nie 1dzie w parze 
z odpowiednio szybkimi przemianami ich świadomości klasowej. 
Podatną glebę, a równocześne ostoję socjaldemokratyzmu tworzą rów- 
nież niesłychanie rozrastające się warstwy zawodowych działaczy ruchu 
robotniczego, funkcjonariusze partii socjaldemokratycznych i związkowi. 
coraz bardziej cdrywający się od bezpośredniego życia i potrzeb masy ro- 
botniczej, zrastający się z aparatem państwowym i monopolami, coraż 
bardziej skłonni do zachowania istniejącego stanu rzeczy. Ponadto nale- 
ży pamiętać o tym, że poza biurokracją związkową i partyjną, wywodzącą 
się z klasy robotniczej i w swoim mniemaniu działającą w jej interesach, 
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napłynęła do partii socjalddemokratycznych, szczególnie od czasu gdy staa 
ły się one partiami rządzącymi, fala karierowiczów politycznych. Są ta 
ludzie obojętni na interesy robotnicze i szukający w tych partiach okazji 
do szybszej i częstokroć łatwiejszej niż w tradycyjnych partiach burżu- 
azji kariery politycznej. Są to właśnie grupy, które przedostają się szyb- 
ko w oparciu o swą wiedzę i doswiadczenie gry politycznej do kierownic- 
twa partii, nadają ton w ustalaniu pozbawionej wszelkich zasad i zmie- 
| 05 głównie do „łapania głosów' wyborczych oportunistycznej poli- 
tyki. 

Ponadto wyczerpanie programu reform społecznych, o którym mó» 
wiliśmy na przykładzie Labour Party, zwężające niejako pole manewru 
socjalddemokracji, aktywizuje te właśnie elementy karierowiczowskie do 
wyzbywania się pozostałości socjalistyczno-reformistycznych i do szuka- 
nia akcesu do władzy przez przyjęcie nie tylko form, ale również treśd 
jak najbardziej strawnych dla burżuazji. 

Równocześnie jednak nowa faza w rozwoju sytuacji międzynarodow 
stawia nowe zadania przed klasą robothiczą w krajach zachodniej Euro 
py i stwarza jednocześnie nowe możliwości. Rola jej w rozwiązaniu pod= 
stawowych problemów wewnętrznych w swych krajach, jak i jei udział 
w rozstrzygnięciu zasadniczego zadania naszego okresu: utrwalenia ten- 
dencji do odprężenia międzynarodowego, wygrania walki o pokój, prze- 
niesienia światowej walki między socjalizmem a kapitalizmem na tory 
współzawodnictwa pokojowego, może i powinna być niezmiernie ważna. 
Oczywiście pod warunkiem, jeżeli tam gdzie istnieją poważne wpływy par- 
tii socjaldemokratycznych, lewica w tych partiach potrafi przeciwstawić 
polityce burżuazji własną, samodzielną politykę, jeżeli potrafi zerwać 
z tendencjami do ich przekształcenia w bezkształtny dodatek poszczegól- 
nych grup burżuazji. Przesłanki tego rodzaju działania lewicy znajdują 
S«voje oparcie, jak widzieliśmy na przykładzie Labour Party, w nastrojach 
mas robotniczych. Siły takie, być może bardziej rozproszone, istnieją rów- 
- nież w SPD. 

Taka samodzielna polityka, nawet jeżeli nie będzie konsekwentnie re- 
wolucyjna i oparta na świadomej analizie marksistowsko-leninowskiej, 
może stanowić podstawę do jedności działania mas proletariackich, stwo- 
rzyłaby warunki dla zrealizowania apelu 17 partii komunistycznych Eu- 
ropy kapitalistycznej, w którym wytyczone zostały wspólne cele walki. 
Cele te są do przyjęcia dla każdego uczciwego robotnika, dla każdegą 
uczciwego człowieka pracy bez względu na różnice poglądów w wieiu 
sprawach wtórnych i mniej istotnych. Problem właśnie dlatego jest tak 
istoiny, że tylko taka jedność działania pozwoli na skupienie wszystkich 
sił wrogich monopolom dokoła klasy robotniczej, pozwoli na dokonanie 
istotnego zwrotu w wysoko rozwiniętych krajach kapitalizmu europejskie- 
go w kierunku obrony i rozszerzenia praw demokratycznych, realizacji 
przemian w kierunku socjalistycznym, okiełznania zarysowującej się we- 
wnętrznej ofensywy monopoli, które w nowej sytuacji i nowymi metoda- 
mi przygotowują się do walki o utrwalenie swojego panowania. Równo- 
cześnie zaś tylko takie przemiany pozwolą na stworzenie warunków, 
w których kraje Europy zachodniej oraz ich proletariat mogą zachować 
i przywrócić swoją istotną i ważną rolę w dalszym kształtowaniu obli- 
cza świata. 


ADAM RUNOWICZ 


Na marginesie polskiego wydania Ill tomu 
„Kapiłału* Karola Marksa 


Niedawne ukazanie się polskiego przekładu drugiej części III tomu 
„Kapitału” Karola Marksa zamyka ważny rozdział w długiej historii pol- 
skiej edycji tego dzieła, a zarazem historii polskiego ruchu robotniczego. 
Po raz pierwszy otrzymaliśmy podstawowe dzieło marksizmu w całości. 
Nie ma chyba potrzeby podkreślać, że jest toe bez wątpienia wydarzenie 
o dużej doniosłości. Nie mamy także zamiaru dokonywać recenzji „Kapi- 
tału'. Jest to zupełnie zbyteczne: najlepszym, a zarazem najsurowszym 
recenzentem każdego dzieła jest czas. 

Od napisania „Kapitału* upłynął wiek, wiek, jak żaden dotychczas, 
brzemienny w niezwykle doniosłe wydarzenia historyczne — zarówno 
w dziedzinie rozwoju społecznych sił wytwórczych, jak i w dziedzinie sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych i politycznych na całym świecie. 

W chwili powstawania „Kapitału panowała epoka pary w przemyśle 
1 transporcie. Zdążyła ona ustąpić miejsca epoce elektryczności, ta zaś 
w naszych oczach zaczyna ustępować miejsca epoce energii jądrowej i lo- 
tów kosmicznych. , 

Sto lat temu kapitalizm wolnokonkurencyjny torował sobie jeszcze dro- 
gę w najdalszych zakątkach świata, a system kolonialny dopiero się kształ- 
tował. Dzisiaj kapitalizm, osiągnąwszy monopolistyczne, najwyższe sta- 
dium swego rozwoju, znajduje się w stanie ogólnego kryzysu i ustępuje 
miejsca nowemu ustrojowi — socjalistycznemu. Obok powstania szeregu 
państw socjalistycznych drugą nieodłączną cechą tego kryzysu jest roz- 
pad systemu kolonialnego. 

Marksizm tymczasem stał się ideologią przewodnią na jednej czwartej 
części świata, teoria ekonomiczna zaś Karola Marksa, zawarta v' „Kapi- 
tale'', stała się tam podstawą polityki gospodarczej państw i dalszego 10Z- 
woju teorii ekonomii politycznej. 

Zmienił się także stosunek ekonomistów burżuazyjnych do „Kapitału” 
Marksa. Najpierw długo przemilczany, stał się później przedmiotem naj- 
ostrzejszych ataków. I dzisiaj nie ustały ciągle ponawiane próby krytyk! 
teorii ekonomicznej Marksa ze strony burżuazyjnych ekonomistów. Ale 
nikt już z nich nie ośmieli się traklować Marksa inaczej niż jako wielkiego 
ekonomistę, 
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Jedni z nich skłonni są uznać „Kapitał* za mniej czy bardziej udani 
analizę kapitalizmu dziewiętnastego wieku, inni widzą w nim elementy 
nowoczesnej teorii. Nie brak i takich, którzy uważają, że teoria ekono- 
miczna Marksa jest zbyt cennym dorobkiem nauki światowej, aby można 
ją-było pozostawić... marksistom. Tak'czy inaczej w krajach kapitalistycz- 
nych zainteresowanie Marksem i marksizmem poważnie wzrosło. 


Czemu przypisać tak wielką żywotność teorii ekonomicznej Marksa? 
Czyż jest w ogóle rzeczą możliwą, aby dzieło ekonomiczne po stu latach 
nic nie utraciło ze swej aktualności? A może tylko przywiązanie do Mark- 
sa jako do organizatora nowoczesnego ruchu robotniczego i „dogmatyzm” 
rewolucjonistów są powodem tak szerokiego zasięgu teorii ekonomicznej 
Marksa? 


. 


„„Kapitał” zachował do chwili obecnej swą pierwotną świeżość. Należy 
to przypisać, obok głębokiego wniknięcia w istotę stosunków ekonomicz- 
nych społeczeństwa kapitalistyczne ego, przede wszystkim metodzie bawda- 
nia i wykładu, stworzonej i zastosowanej przez Marksa w tym dziele. 


-Niedorzecznością byłoby uważać jednak naukę ekonomiczną Marksa za 
całkowicie zakończoną. Są działy, których Marks nie zdążył, nie mógł czy 
po prostu nie uważał za konieczne opracować. Marks zamierzał np. napisać 
jeszcze jeden tom (czwarty) o konkurencji, lecz przedwczesna śmierć nie 
pozwoliła mu zrealizować tego zamiaru. Również teorię cen opracował 
tylko w najogólniejszym zarysie. To samo można powiedzieć o teorii cyk- 
lów gospodarczych. Są też w „Kapitale'* ustępy, które mają obecnie 
tylko historyczne znaczenie. Przykładem może być schemat trzech klas 
w rolnictwie, który Marks skonstruował na podstawie ówczesnej sytuacji 
rolnictwa Anglii. Marks miał pełne prawo przypuszczać, że ówczesny 
dzień dzisiejszy ekonomiki rolnictwa Anglii stanie się dniem jutrzejszym 
rolnictwa pozostałych krajów kapitalistycznych, zupełnie podobnie jak 
ówczesne dzisiaj przemysłu Anglii stało się jutrem przemysłu np. Nie- 
miec. Tymczasem wskutek całego splotu rozmaitych okoliczności angiel- 
ski model rolnictwa nie przyjął się w innych krajach. 


Marks rozpoczyna swój wykład od zjawisk zupełnie prostych i po- 
wierzchniowych. Posługując się w toku badania metodą abstrakcji dochodzi 
do ich najbardziej ogólnej treści. W ten sposób od zjawisk Marks dochodzi 
do kategorii ekoncmicznych — najbardziej abstrakcyjnego odbicia i kwin- 
tesencji realnie istniejących stosunków społeczno-ekonomicznych. Przed- 
stawiwszy treść 1 isiotę poszczególnych kategorii ekonomicznych Ma:sxs 
zniża stopniowo szczebie abstrakcji i wraca z powrotem do konkretu. Aie 
te same zjawiska teraz już zostają całkowicie uwolnione od fetyszyzmu: 
wiadomo już o nich nie tylko, jak się przejawiają, lecz czym w istocie 
rzeczy są i dlaczego ich forma przejawiania się jest właśnie taka, a nie 
inna. 


W pierwszym tomie „Kapitału Marks stwierdził np., że trudność nie 
polega wcale na tym, aby zrozumieć, że pieniądz jest towarem. lecz na 
tym, aby zrozumieć, jak i dlaczego pewien towar staje się pieniądzem. 
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Ekonomiści przedmarksowscy i współcześni Marksowi dostrzegali na przy- 
kład sprzeczność między towarem a pieniądzem. Przy tym nie zauważali 
jednak, że sprzeczność ta występuje już w prostej formie wartości 
i że kryje się za nią sprzeczność interesów poszczególnych jednostek oraz 
grup jednostek. 

Pierwszy tom „Kapitału* przedstawia właśnie model funkcjonowania 
kapitalistycznego sposobu produkcji na najwyższym szczeblu abstrakcji. 
Produkcję towarową rozpatruje Marks początkowo na podstawie modelu 
prostej produkcji towarowej, zawierającego tylko najbardziej elementar- 
ne warunki, bez których nie może istnieć żadna forma produkcji towaro- 
wej. Stopniowo model ten Marks rozszerza, wprowadzając nowy rodzaj 
towaru — siłę roboczą. Obok podziału pracy na abstrakcyjną i konkretną, 
społeczną i indywidualną pojawia się jeszcze jedna forma podziału pracy 
bezpośrednich producentów — na pracę opłaconą (niezbędną) i nie opła- 
coną (dodatkową). Obok wartości pojawia się jako jej część składowa war- 
tość dodatkowa — najpierw w zupełnie nie zróżnicowanej postaci. Marks 
śledzi proces jej powstawania, a następnie proces tworzenia się kapitału 
z nie opłaconej pracy robotników — akumulację kapitału. Na tym kończy 
się tom pierwszy. 

Drugi tem ,„,Kapitału”* utrzymuje się również na wysokim szczeblu 
abstrakcji. Kapitał pczostaje tu nadal nie zróżnicowaną, nagromadzoną 
wartością dodatkową, poruszającą się to w sferze produkcji, to znów 
w sferze cyrkulacji. Zawaria w drugim tomie teoria ruchu okrężnego 
i obrotu kapitału na wiele lat wyprzedziła współczesną teorię kosztów, 
różniąc się od niej korzystnie swym głębokim ujęciem. Przykład zresztą 
całkiem drobny: marksowskiemu podziałowi kapitału na trwały i obroto- 
wy odpowiada w pewnym przybliżeniu podział czynników produkcji na 
stałe i zmienne. I choć w obu podziałach decydującą rolę odgrywa czyn- 
nik czasu (w długim okresie kapitał trwały staje się obrotowym, a czyn- 
nik stały — zmiennym), to jednax u Marksa mamy nieporównanie głęosze 
ujęcie kwestii. Dla Niarksa kryterium rozróżnienia ma charakter jaxościo- 
wy: kapitał trwały przechoazi ze sfery prceduxcji do sfery cyrkulacji 
w sposób odmienny niż kapitał obrotowy. Jeszcze bardziej znamienny jest 
sposób rozpatrywania kosztów cyrkulacji: cała burżuazyjna ekonomia nie 
ma na ten temat dosłownie nic do powiedzenia, a nawet zdaje się w ogóle 
nie dostrzegać tego problemu jako problemu teoretycznego. 

Wyłożona w drugim tomie Kapitału” teoria reprodukcji jest osiągnię> 
ciem, które doceniają nawet przeciwnicy marksizmu. Opierając się na 
marksowskich schematach reprodukcji Leontieff skonstruował swoje ta- 
blice przepływów międzygałęziowych, rozszerzając przy tym w gruncie 
rzeczy tylko macierz i wprowadzając bardziej precyzyjny aparat mate- 
matyczny. 

Wysokiemu szczeblowi abstrakcyjności wykładu, charakteryzującemu 
I i II tom „Kapitału, w znacznym stopniu należy zawdzięczać niezwykłą 
aktualność prawie wszystkich tez zawartych w tych temach. Po stu latach 
rozwoju i zmian zachodzących w społeczeństwie kapitalistycznym można 
mieć pewne wątpliwości co do całkowitej aktualncści zupełnie nielicznych 
twierdzeń i to tylko w zupełnie szczegółowych kwestiach. 

, Wykłacając np. teorię względnej wartości dodatkowej w I tomie „Kapl- 
tdłu' Marks przyjmuje (zgcdnie z panującymi wówczas stosunkami na 
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rynku pracy w Anglif), że w zasadzie cała korzyść z podniesienia wydaj: 
ności pracy przypada w udziale kapitaliście w postaci wzrostu stopy, 
a tym samym 1 masy wartości dodatkowej. Nie ulega wątpliwości. że kla- 
sa robotnicza zwłaszcza w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
może uczestniczyć w jakimś stopniu w korzyściach płynących ze wzrostu 
wydajności pracy. Fakt ten — rzecz jasna — nie narusza teorii względnej 
waltości dodatkowej. Już w I tomie „Kapitału' Marks pisze: 

„W myśl trzeciego prawa zmiana wielkości wartości dodatkowej zakłada 
ruch wartości siły roboczej spowodowany przez zmianę siły produkcyj- 
nej pracy. Granicę owej zmiany wyznacza nowa granica wartości siły ro- 
boczej. Ale, jeżeli nawet warunki pozwalają na działanie tego prawa, mogą 
tu zajść inne ruchy. Jeżeli np. wskutek wzrostu siły produkcyjnej pracy 
wartość siły roboczej. spadnie z 4 do 3 szylingów lub niezbędny czas pra- 
cy z 8 do 6 godzin, to jednak cena siły roboczej może spaść tylko do 8 
szylingów 8 pensów, 3 szylingów 6 pensów, 3 szylingów 2 pensów itd. 
Stopień tego spadku, którego dolną granicę stanowią 3 szylingi, zależy od 
ciężaru stosunkowego, rzuconego na szalę wagi z jednej strony — przez 
nacisk kapitału, z drugiej — przez opór robotników" (Kapitał t. I, str. 562, 
wyd. „Książka i Wiedza'* 1951). 

W trzecim tomie Marks przechodzi do analizy kategorii ekonomicznych 
w konkretnych formach ich przejawiania się w gospodarce kapitalistycz= 
nej. Abstrakcyjny „kapitał” z picrwszego i drugiego tomu, w trzecim to- 
mie otrzymuje swoistą osobowość i nabiera rumieńców życia. Występuje 
on teraz jako kapitał przemysłowy, handlowy i pożyczkowy (wliczając do 
tego ostatniego kapitał akcyjny). Abstrakcyjny kapitalista, który w I to- 
mie „garbował skórę robotnikowi', teraz otrzymał brzuszek i faworyty 
przemysłowca, kupca, bankiera czy przedsiębiorcy rolnego. Kapitaliści 
dzielą się teraz na funkcjonujących i właścicieli kapitału, a do swego gro- 
na dopuszczają jeszcze jednego biesiadnika — właściciela ziemi. Abstrak= 
cyjna „wartość dodatkowa'* występuje tu w konkretnych formach zysku, 
„procentu (bądź dywidendy) i renty gruntowej. 

Współcześni Marksowi i Engelsowi zawodowi profesorowie ekonomii, 
któzy niczego nie mogli zrozumieć z pierwszego tomu, a drugiego nie 
raczyli zauważyć, z tym większym zapałem rzucili się na trzeci tom. Pod- 
niosła się wrzawa wokół „sprzeczności' między I a III tomem „Kapitału", 
„odkrytej' ponownie przez Bóhm-Bawerka. Obecnie tego rodzaju zarzuty 
należą już do historii. Współcześni burżuazyjni ekonomiści ńie mają na 
ogół wątpliwości co do konsekwencji i logicznego związku tez występują" 
cych w ,„,Kapitale". Poszczególne tezy zawarte w trzecim tomie wskutek 
tego, że dotyczą najbardziej konkretnych zjawisk życia gospodarczego, 
siłą rzeczy są szczególnie uczulone na próbę czasu. 

W pełni zachowały aktualność rozdziały poświęcone problematyce ka- 
pitału handlowego i zysku handlowego oraz kapitału pożyczkowego 
i procentu. Oczywiście rozdziały te nie mogą stanowić obecnie całkowitej 
wiedzy, dostosowanej do współczesnych warunków. Rzecz jednak w tym, 
że gdyby Marks miał dzisiaj analizować te sprawy, to musiałby bez po- 
równania więcej dopisać niż wykreślić. Natomiast problematyka stopy 
zysku i renty gruntowej wymaga dalszych studiów i rozwinięcia. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. Dokonując analizy zysku kapitalistycznego, 
jego przekształcenia w zysk przeciętny oraz ceny produkcji Marks zakła- 
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dał jako punkt wyjścia swych badań wolną konkurencję. Również anali- 
zując spadkową tendencję stopy zysku zakładał konkurencyjność wszyst- 
kich gałęzi produkcji. Współczesny kapitalizm jest jednak kapitalizmem 
monopelistycznym. Nie może to pozostać bez wpływu na proces kształto- 
wania się stcpy zysku i na działanie prawa spadkowej tendencji stopy 
zysku. 

Dlatego wokół tych zagadnień od wielu lat toczy się dość ożywiona 
dyskusja, zarówno wśród marksistowskich, jak i wśród burżuazyjnych 
ekonomistów. Dyskusje te zresztą — co jest godne podkreślenia — dotyczą 
współczesnego kapitalizmu. Nikt natomiast nie kwestionuje dzisiaj tral- 
ności marksowskiej analizy tej problematyki w kapitalizmie XIX wieku, 


Rozbieżność zdań dotyczy aktualności kategorii przeciętnej stopy zysku 
i ceny produkcji oraz tendencji spadkowej przeciętnej stopy zysku. Trud- 
no stwierdzić jednoznacznie, który kierunek jest słuszniejszy. Wiele ar- 
gumentów przemawia za tezą, że i we współczesnym kapitalizmie istnieje 
coś w rodzaju przeciętnej (czy normalnej) stopy zysku i że tendencja do 
spadku tej stopy, jeżeli nie toruje sobie drogi, to w każdym razie stanowi 
problem, podnoszony w najpoważniejszych dziełach współczesnej ekono- 
mii politycznej na Wschodzie i na Zachodzie. Z drugiej strony wiele czyn 
ników występujących w ekonomice współczesnego kapitalizmu utrudnia 
proces wyrównywania się stopy zysku (i to bynajmniej nie tylko „mono+ 
pole*) i poważnie przeciwdziała spadkowi stopy zysku. Warto przy tym 
zaznaczyć, że Marks doskonale zdawał sobie z tego sprawę, wybiegając 
daleko naprzód. Podkreślał np., że prawo przeciętnej stopy zysku i ceny 
produkcji pozostaje w mocy, jeżeli nie działa „naturalny lub sztuczny 
monopol". Opierając się na tej tezie Marks wyłączył niektóre działy spod 
reguły wyrównywania stopy zysku. Są to np. rolnictwo (,,monopol natu- 
ralny') i koleje żelazne („sztuczny monopol"). Dziś, rzecz jasna, sprawa 
jest bez porównania bardziej skomplikowana. Problem wart jest zbadania. 
Niezależnie jednak od ostatecznych wyników marksowska teoria zysku . 
w swych podstawowych założeniach zachowała całkowicie aktualność. 


Przykładem nieprzemijających osiągnięć nauki Marksa w teorii zysku 
może być między. innymi: 

1) sformułowanie zysku jako formy wartości dodatkowej i rozróżnienie 
między społecznym a kapitalistycznym kosztem produkcji; 

2) oddzielenie zysku od kosztów; 

3) analiza towaru jako produktu pracy z jednej strony i jako produktu 
kapitału — z drugiej; 

4) przedstawienie sprzeczności między dążeniem poszczególnych kapi- 
talistów a osiągniętymi rezultatami; 

5) wprowadzenie kategorii składu organicznego kapitału do analizy 
stopy zysku; 

6) przedstawienie całej klasy kapitalistów jako śkcjónańaszy całego 
kapitału społecznego; 
M oświetlenie sprzeczności i jedności interesów poszczególnych kapita- 

w; 

8) odkrycie dwoistego charakteru konsumpcji klasy robotniczej (kon- 

sumpcja robotnika jest z jednej strony zaspokajaniem jego indywidual- 
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nych potrzeb, jako jednostki „wolnej”, z drugiej zaś — momentem w re 
produkcji kapitału) i inne tezy. 

Na osobne omówienie zasługuje marksowska teoria renty gruntowe, 
oraz rozwoju kapitalizmu w rolnictwie. Jest przy tym rzeczą dość charak- 
terystyczną, że dyskusja wokół tej problematyki jest w ostatnich czasach 
stosunkowo skromna. Wiek, który upłynął od chwili napisania pierwszyct 
zarysów marksowskiej teorii renty, i z górą sześćdziesiąt lat, które upły: 
nęły od chwili ukazania się pierwszego wydania trzeciego tomu „Kapita: 
łu”, odbiły się na ekonomice rolnictwa w krajach kapitalistycznych w nie 
mniejszym stopniu niż na ekonomice innych działów gospodarki kapitali: 
stycznej. 

Poszczególne tezy czy założenia Marksa, które powstały w określonej 
sytuacji Anglii w XIX wieku, siłą rzeczy wymagają dzisiaj głębokich stu: 
diów, aktualizacji i rozwinięcia. Niektóre zaś — może się to wydawać pa 
radoksem — nawet jeszcze dzisiaj okazały się przedwczesne. 

Do pierwszej grupy należy np. przyjęcie modelu rolnictwa, opartego ni 
systemie kapitalistycznej dzierżawy ziemi. We współczesnych krajach ka: 
pitalistycznych proces oddzielania własności ziemi od gospodarowanie 
w formie dzierżawy nie osiągnął nigdy takich rozmiarów, jak we wspeł- 
czesnej Marksowi Anglii, a ostatnio — mniej więcej od początku lat czter- 
dziestych — nawet wydaje się cofać. Zmianie uległ też ciężar gatunkowy 
rolnictwa jako gałęzi gospodarki narodowej w krajach rozwiniętych, spad! 
tokże znacznie udział renty w dochodzie narodowym i dochodzie czystym 
rolnictwa tych krajów. Zmieniła się koniunktura rolnictwa — miejs« 
problemu wyżywienia zajął problem realizacji nadwyżek produk: 
tów rolnych w krajach kapitalistycznych — eksporterach produktów rol- 
nych. Monopol ziemi stracił sporo na znaczeniu zetknąwszy się ze zmo- 
nopolizowanymi działami gospodarki narodowej na zewnątrz rolnictwa 

Przy rozwijaniu marksistowskiej teorii renty i rozwoju kapitalizmu 
w rolnictwie nalezy brac pod uwagę nowe warunki. Wiadomo np., że sam 
N.-arks specjalnie zaczął się uczyć języka rosyjskiego, aby zbadać ekono- 
mikę rolnictwa ówczesnej Rosji. Śmierć nie pozwoliła mu dokończyć 
dzieła. 

Nowa rzeczywistość współczesnego kapitalizmu nie umniejsza w ni- 
czym trwałej wartiości odkryć Marksa w teorii renty i rozwoju kapi: 
talizmu w rolnictwie. Wymienimy tu tylko niektóre z nich. Są to: 

1) teza o wspólnych prawach rozwoju gospodarczego rolnictwa i prze 
mysłu, w szczególności o działaniu w rolnictwie prawa koncentracji kapi: 
tału i produkcji ze wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami; 

2) teza o całkowitej zależności rolnictwa jako gałęzi gospodarczej od ca- 
łej gospodarki kapitalistycznej i od rynku; 

3) teza o działaniu w rolnictwie kapitalistycznego prawa przeludnieniś 
względnego; 

4) teza o przekształcaniu się ekonomiki rolnictwa na obraz i na podo 
bieństwo pozostałej części gospodarki narodowej, niezależnie od charakte 
ru istniejących stosunków agrarnych w punkcie wyjściowym; 

5) teoria monopolu ziemi; 

6) stworzenie ogólnej teorii renty, jako części produktu narodowegc 
przywłaszczanej przez klasę władającą monopolem ziemi, i teorii konkre- 
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tyzacji tej kategorii w warunkach kapitalizmu (renta jako forma warto- 
ści dodatkowej); 

7) uwolnienie teorii renty różniczkowej od fatalistycznego prawa male- 
jącej urodzajności ziemi Malthusa — Ricarda; 


8) odkrycie i sformułowanie renty absolutnej oraz warunków, w jakich 
kategoria ta występuje, a w jakich nie występuje; 

9) teza o pasożytniczym charakterze właścicieli ziemi I o hamującej 
rozwój gospodarczy roli renty gruntowej; 

10) teza o wspólnych interesach klasy robotniczej i pracującego chłop- 
stwa w walce z wyzyskiem kapitalistycznym. 


Formułując powyższe tezy i szeroko je nzaszdniająć Marks zarazem 
stworzył metodę badania rozwoju kapitalizmu w rolnictwie i problema- 
tyki renty gruntowej, która to metoda pozwala obecnie dalej rozwijać je- 
go naukę odpowiednio do zmieniających się warunków. 


Podstawowe dzieło marksizmu „Kapitał' z powodzeniem wytrzymało 
próbę czasu. Pod.wieloma względami zyskało nawet na aktualności. 
Świadczy o tym rosnące zainteresowanie teorią ekonomiczną Marksa nie 
tylko w krajach socjalizmu, lecz także w krajach kapitalistycznych i nie 
tylko wśród działaczy ruchu robotniczego, lecz także wśród osób stoją- 
cych odeń z dala. Marksistowska ekonomia jest bowiem wiecznie młoda 
i wiecznie żywa, gdyż nad poszczególnymi jej tezami panuje jej rewolu- 
cyjny duch, któremu z natury rzeczy obcy jest zastój, a bliski postęp 
i rozwój. 


Marksistowska ekonomia jest dlatego wiecznie młoda, że się rozwija, 
„Kapitał'* zaś jest dlatego wiecznie świeży, że będąc sam produktem roz- 
woju teorii ekonomii jest zarazem niedościgłym wzorem badania rzeczy- 
wistości i wyciągania wniosków. Wnioski te mają charakter klasowy. Nie 
jest to wadą, lecz zaletą „„Kapitału'. Każda teoria ekonomiczna ma cha- 
rakter klasowy. Ale tylko teoria związana z nową klasą, jaką jest klasa 
robotnicza — najbardziej rewolucyjna ze wszystkich dotycnczasuwych 
klas rewolucyjnych — nie obawia się czasu, 


ADAM JOZEFOWICZ 


W związku z opublikowaniem 
polskiej prognozy ludnościowej 


Pomiędzy momentem wydania drukiem „Prognozy demograficznej Pol- 
ski do roku 1975" J. Holzera *) a chwilą, kiedy w wersji roboczej prognoza 
ta weszła na warsztat pracy nad planem perspektywicznym, minęły dwa 
lata. Z racji zrozumiałego zainteresowania, jakie budzą jej wyniki, docze- 
kała się ona w tym czasie komentarzy na łamach publikacji fachowych, 
jak również w prasie tygodniowej i codziennej. Aby uniknąć zbędnego 
powtarzania liczb i wniosków, które są z tej racji dość powszechnie znane, 
ograniczam się na tym miejscu do podania kilku tylko najistotniejszych 
informacji z tego zakresu — wykorzystując jednocześnie nadarzającą się 
sposobność do wypowiedzenia pewnych spostrzeżeń bardziej ogólnej na- 
tury na temat charakteru przewidywań ludnościowych oraz ich użytecz- 
ności dla praktyki gospodarczej i społecznej. 

] 

Wychodząc naprzeciw potrzebie poznania a następnie świadomego re- 
gulowania procesów społeczno-gospodarczych, szereg dyscyplin humauni- 
stycznych, w pierwszym zaś rzędzie ekonomia, demografia i socjologia 
znacznie udoskonaliły umiejętność mierzenia właściwych sobie. maso= 
wych zdarzeń społecznych. Systematyczne i sumienne gromadzenie 
obserwacji wraz z ciągłym rozszerzaniem pola widzenia na nowe 
fakty, doskonalenie miar tej obserwacji przy wszechstronnym zasto” 
sowaniu aparatury statystyczno-matematycznej, wreszcie coraz wnie 
kliwsze metody interpretacji zebranego w tej drodze materiału — pozwo- 
liło z czasem wykształcić zdolność przewidywania zdarzeń przyszłych, sta- 
nowiącą do niedawna wyłączną domenę nauk ścisłych. Szczególnie puvu- 
czającego pod tym względem przykładu dostarcza zawrotna kariera pro- 
gnostyki demograficznej — dziedziny wiedzy 30 lat temu bez mała zupeł- 
nie nie znanej. 

Pośrednim świadectwem „młodości'' prognoz ludnościowych jest niewy- 
gasły po dziś dzień spór wokół zdefiniowania przedmiotu, a zarazem samej 
natury przewidywań tego typu. Rezygnując z zamiaru omówieria na tym 
miejscu treści owych sporów, *) odwołujemy się do lakonicznego sformu- 

1) Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 2959. 

?) Obszerne informacje na ten temat znajdzie czytelnik w artykule E. Rosseta pt. 
„Prognozy demograficzne", zamieszczonym w Zeszytach Naukowych WSE-Łodż 
nr 5/1968. 
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łowania oficjalnego wydawnictwa ONZ, które definiuje prognozy demo- 
graliczne jako ,,..obliczenia przyszłego rozwoju ludności powzięte na zasa- 
dzie przypuszczeń co do określonego przebiegu ruchu naturalnego i wę 
drówkowego w czasie objętym prognozą *). 

Podana tutaj definicja zwraca uwagę na niezmiernie istotną cechę prze- 
widywań w dziedzinie zjawisk ludnościowych, a mianowicie na ich względ= 
ność albo warunkowość. Ponieważ z tego właśnie powodu spotykamy nie- 
kiedy w potocznym rozumieniu wiarogodności prognoz ludnościowych 
opinie zupełnie skrajne, warto poświęcić temu zagadnieniu nieco uwagi. 

Względność prognoz ludnościowych należy pojmować dwojako. Dopóki 
mowimy o przewidywaniu naukowym — a przecież tego typu obliczenia 
reprezentują prognozy demograficzne — dopóty musimy poruszać się 
w kręgu wiedzy o konkretnych faktach i ich układzie, a nie mniej czy bare 
dziej subtelnych fantazji. W żadnym przewidywaniu, tym bardziej zaś 
o charakterze naukowym, nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie kształtu 
rzeczy przyszłych w oderwaniu od doświadczeń nabytych przez ludzkcść 
w przeszłości. Na pytanie, jakie będzie przyszłe zaludnienie, prognoza de- 
mograficzna nie udziela więc odpowiedzi w sensie bezwzględnym, tj. do- 
puszczającym wpływ zdarzeń nie znanych, ale w sensie względnym, ogra- 
niczonych przez klauzulę „spełnienia się założonych warunków". Te osta- 
tnie zaś określone zostają na podstawie znesomości mechanizmu współczes- 
nych zmian ludnościowych i odzwierciedlają historycznie zmienny poziom 
wiedzy ogólnej i demograficznej. Postulat ścisłości naukowej, który każe 
nam zrezygnować z wolnej gry wyobraźni na rzecz wiedzy ugruntowa- 
nej doświadczalnie, wprowadza zatem do prognostyki zasadę określonej 
tożsamości między przebiegiem zdarzeń przeszłych i przyszłych. W tym 
przede wszystkim sensie, tj. świadomego wyłączenia wpływu zjawisk 
współcześnie nie znanych, rozumieć należy ograniczoność i względność war- 
tości poznawczej prognoz demograficznych. Ten rodzaj względności pro- 
gnoz ludnościowych, wywołany samą właściwością procesu przewidywania, 
z natury rzeczy znajduje się poza zasięgiem naszych usiłowań zmierzają- 
cych do jej zmniejszenia czy nawet usunięcia. 

Zupełnie inaczej ma się natomiast sprawa z tą postacią warunkowości 
naszych wyobrażeń o przyszłym układzie zjawisk, którą przypisać należy 
mniejszej lub większej niedoskonałości poznania zdarzeń teraźniejszych. 
Jeśli spojrzeć z tego punktu widzenia na najnowszą historię nauk demo-= 
graficznych, to zauważymy jak w miarę postępu wiedzy o naturze i po- 
rządku zachodzenia zjawisk ludnościowych — doskonalono założenia i me- 
tody prognoz demograficznych, zwiększając tym samym stopień ich wia- 
rogodności. 

Każda prognoza ludności opiera się więc w jakiejś mierze na zasadzie 
status quo czy status quo ante. Cała istota ewolucji od prognoz najwcze= 
śniejszych aż do współczesnych polegała na tym, co każdorazowo rozu-= 
miano przez zasadę tożsamości. Najbardziej prymitywne obliczenia z tej 
dziedziny operują regułą niezmiennego przyrostu naturalnego w wyraże- 
niu absolutnym, wyprowadzając na tej podstawie przyszły stan zaludnie- 
nia. Krok naprzód stanowią już założenia traktujące rozdzielnie przyszłe 
urodzenia i zgony, umożliwiające przewidywanie zmian w bszwzelęd- 
nych liczbach przyrostu naturalnego na skutek zróżnicowania dynamiki 


X) Multilingual Demographic Dictionary, U. N. New York 1958, str. 45. 
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jego części składowych. Zasadniczą zmianę na lepsze wnosi jednak dopie- 
ro użycie stosunkowych miar ruchu naturalnego. Zastosowanie do rachun- 
ków prognostycznych udoskonalonych tablic wymieralności pozwoliło 
uwzględnić wpływ struktury wieku na oczekiwane w przyszłości natężenie 
zgonów. Na tej właśnie podstawie pojawiły się pierwsze, dość dokładne 
prognozy ustalające jaka część obecnej liczby mieszkańców dożyje okre- 
ślonego roku. Stosunkowo najpóźniej, dzięki rozwojowi studiów nad rod- 
nością oraz zależnościami między wiekiem kobiet, liczbą małżeństw i częc 
stością urodzeń, pojawiły się prognozy uwzględniające przyszłą liczbę dzie- 
ci i młodzieży. 

Znając liczebność a zarazem najszerzej rozumianą strukturę zaludnienia 
w momencie wyjściowym oraz z drugiej strony podstawowe współczynniki 
ruchu naturalnego właściwe badanej populacji — można było z dużym 
stopniem wiarogodności określić pierwszą niewiadomą prognozy demogra- 
ficznej — a mianowicie kierunek i granice wpływu istniejącego zaludnienia 
na przyszłą liczbę mieszkańców. Rzeczą znacznie bardziej skomplikowaną 
okazało się natomiast wykrycie drugiej niewiadomej, przez którą rozumiem 
zmiany w natężeniu urodzeń i zgonów niezależne od stanu i struktury 
ludności wyjściowej. Mam tu na myśli takie procesy, jak spadek umieral- 
ności w każdej klasie wieku czy ewolucja wielkości rodziny, które będą 
wpływać na przyszłe liczby zgonów i urodzeń niezależnie od tego, czy many 
do czynienia ze społeczeństwem „starym czy „młodym! i czy liczba kobiet 
w wieku macierzyńskim jest większa czy mniejsza. W tym miejscu staje- 
my jednak wobec potrzeby interpretacji zjawisk znajdujących się już na 
pograniczu działania praw przyrodniczych i społecznych. Porzucając Sto- 
sunkcwo dobrze opanowany grunt dociekań ściśle demograficznych, napo- 
tykamy tym razem częściej sporne hipotezy i domniemania niż embpi- 
rycznie potwierdzone teorie. Współczesna wiedza społeczna nie Gv- 
sponuje na razie żadnym systemem powszechnie uznanych wyjaśnień 
w zakresie społeczno-gospodarczego uwarunkowania cyklicznych wahań 
natężenia urodzeń i spadku zgonów, które by pozwalały w sposób wy- 
mierny wyprowadzić na tej podstawie przewidywaną dynamikę ruchu na- 
turalnego. Powstałą stąd lukę zastępuje się na ogół w praktyce progno- 
stycznej rozwiązaniami o charakterze zastępczym. Polegają one najczę- 
ściej na wyprowadzaniu na podstawie obserwacji szeregów statystycznych 
operujących dostatecznie długim okresem czasu, tzw. „oczyszczonych (tj. 
wolnych od zakłóceń wywołanych np. wojną czy zmianami struktury wie- 
ku) trendów lub tendencji zmian umieralności i rozrodczości. Znana jest 
również praktyka stosowania pewrych modeli teoretycznych, które przy- 
porządkcwują określony typ przyrostu naturainego różnym strukturom 
wieku, a nawet różnym geograficznym strefom ludnościowym, do których 
dane społeczeństwo należy. Na tej cstatniej zasadzie m. in. Biuro Ludno- 
ści ONZ oparło wielowariantowe prognozy zaludnienia świata na rok 
2000 '). 

Prcgnostyka ludnościowa rozwijała się w znacznej mierze pod bezpo- 
średnim wpływem ogólnych postępów wiedzy demograficznej, służąc za- 
razem tej ostatniej, np. w charakterze narzędzia prezentacii pewnych tecrii 
ludnościowych. Trudno jednak nie dostrzec, jak znaczną rolę odegrały 
w tym wypadku inspiracje pochodzące z terenu innych dyscyplin społecz- 


4) The Future Growth of World Population — U. N. New York 1958. 
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nych, a także presja praktycznych potrzeb polityki socjalnej i gospodar- 
czej. Proces ten zaszedł przy tym tak daleko, że większość współczesnych 
przewidywań demograficznych powstała właściwie na wyłączne zapotrze- 
bowanie instytucji lub organów państwowych w tej lub innej mierze zaj- 
mujących się obsługą społeczeństwa. Podobnie jak to miało miejsce z wie- 
lu innymi dziedzinami wiedzy, jednym z pierwszych użytkowników prog- 
noz ludnościowych był aparat pracujący dla celów militarnych. Posługu- 
jąc się tablicami wymieralności Biuro Ligi Narodów obliczyło w roku 1925 
przewidywaną liczbę mężczyżn zdolnych do noszenia broni w różnych peń- 
stwach świata. Z czasem jednak, wobec znacznych postępów techniki wo- 
jennej, militarne znaczenie przewidywań  ludnościowych  poważ- 
nie zmalało. Odwrotnie natomiast — notujemy systematyczny wzrost za- 
interesowania tą dziedziną wiedzy ze strony „użytkowników cywilnych". 
W liczbie tych ostatnich tradycyjnym odbiorcą prognoz demograficznych 
są organy polityki zatrudnienia i ubezpieczeniowej oraz oświaty. Nieco 
pózniej aplikacje demograficzne znajdują zastosowanie w polityce urbani- 
stycznej, mieszkaniowej, komunalnej, zdrowia i usług handlowych. Obec- 
nie wobec znacznych postępów ekonomiki spożycia obserwujemy coraz 
częściej wdrażanie obliczeń ludnościowych do programowania rozmiarów 
i struktury konsumpcji społecznej. 


II 


Jeżeli już mowa o tym, że przewidywania ludnościowe stanowią sto- 
sunkowo młodą dziedzinę demografii, to ze szczególną siłą uprawnieni ie= 
steśmy użyć tego określenia względem polskiej prognostyki demograficz- 
nej. Mimo powszechnie uznanego wysokiego poziomu polskiej szkoły de- 
mograficznej w okresie międzywojennym, do roku 1959 nie rozporządza- 
liśmy własną prognozą ludnościową ') (jeśli. nie uwzględniać szacunku licz- 
by mieszkańców w wieku 15 lati więcej, dożywających r. 1950). Być może 
pewien wpływ na ten stan rzeczy wywarł brak zachęty i zainteresowania 
tym typem obliczeń u ówczesnych organów politycznych i gospodarczych 
państwa. 

Sytuacja zmieniła się pod tym względem: radykalnie z chwilą uspołecz- 
nienia i poddania planowemu zarządzaniu znacznej części gospodarstwa 
narodowego Polski po II wojnie światowej. Wzrost funkcji ekonomicznych 
i społecznych państwa stworzył możliwość, aby jego organy.planujące i wy- 
konawcze stały się zarazem inicjatorami i użytkownikami badań nauko- 
wych w dziedzinie dyscyplin ekonomicznych i społecznych, w tej liczbie 
demografii z jej wielorakimi zastosowaniami. Ta wybitnie sprzyjająca 
szansa została — aczkolwiek z pewnym opóźnieniem — w dużej mierze wy- 
korzystana. 

Pierwsze ogólnopolskie prognozy ludności, oparte na danych o urodze- 
niach i zgonach z lat 1948—1949, powstały z inicjatywy Instytutu Urbani- 
styki i Architektury jeszcze w okresie lat 1952—1955. Nieco później podob- 
ne obliczenia podejmują eksperci Komitetu Gospodarki Wodnej PAN. Obie 
te długoterminowe prognozy (pierwsza do roku 1970, a druga do roku 
1980) — operując z braku bardziej ścisłych przesłanek uproszczonymi za- 


*) Istniała natomiast pełna (tj. uwzelędniająca przyszłe urodzenia) prognoza lud- 
ności Polski opracowana przez niemieckiego demografa F. Burgdórfera. 


s 
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łożeniami przyszłej dynamiki ruchu naturalnego — kładą znacznie silniej- 
szy akcent na trafne przewidzenie przyszłych ruchów migracyjnych i skła- 
du ludnoścj wg miejsca zamieszkania. Organy planowania użytkują w la- 
tach pięćdziesiątych prognozy krótkoterminowe, odpowiadające pięciolet- 
nim okresom planów gospodarczych, przygotowane przez ówczesny Depar- 
tament Spisu 1 Statystyki Ludności GUS. Te ostatnie są już znacznie bar- 
dziej ścisłe, choćby ze względu na zastosowanie nowszych tablic wymieral- 
ności (1952—1953) zróżnicowanych przy tym dla miasta j wsi, abstrahują 
natomiast od wpływu przyszłych ruchów wędrówkowych. Głównym użyt- 
kownikiem tych pregnoz jest plan oświaty, zatrudnienia i kształcenia kadr 
wykwalifikowanych. Szczególne ożywienie zainteresowania problematy- 
ką ludnościową, tym razem w nieco szerzej ujętym kontekście, nastąpiło 
dopiero z chwilą rozpoczęcia prac nad perspektywicznym planem rozwoju 
gospodarczego Polski w latach 1960—1975. Specjalnie powołana w tym celu 
Podkomisja Demograficzna inicjuje i nadzoruje prace zespołu specjalistów, 
który w krótkim odstępie czasu przygotowuje kolejne dwa warianty pro- 
gnozy ludnościowej do roku 1975. Pierwszy z nich, opracowany pod kie- 
rownictwem J. Holzera i R. Zasępy, informuje o przyszłym rozwoju lud- 
ności w ujęciu globalnym; wyniki tej prognozy zamieszczone zostały 
w Roczniku Statystycznym 1957. Wkrótce okazało się jednak, że wobec roz- 
szerzenia zasięgu planowania perspektywicznego na zespoły wojewódzxie 
powstaje pilna potrzeba opracowania analogicznej co do zakresu prognozy 
ludności uwzględniającej podział regionalny. Temu właśnie zadaniu służy- 
ła pierwsza polska prognoza ludności w mieście i na wsi wg województw, 
opracowana pod koniec 1957 r. przez zespół pod kierownictwem J. Holzera. 
Postęp, jaki bezspornie reprezentuje wymienione obliczenie względem po- 
przednich edycji prognoz demograficznych, polega na zastosowaniu po raz 
pierwszy do tych celów zróżnicowanych terytorialnie współczynników płod- 
ności, co przy znanej rozpiętości natężenia urodzeń w skali poszczególnych 
województw podnosi walor opracowania. Pomijając pewne niedoskona- 
łości materiału statystycznego, które w jakiejś mierze obciążyły również 
i tę ostatnią prognozę — z punktu widzenia zastosowanych przy jej do- 
konywaniu metod — nie ustępuje ona wielu prognozom zagranicznym, któ- 
rych autorzy dysponują większym doświadczeniem ij doskonalszym war- 
sztatem pracy. A oto niektóre jej rezultaty. 

nipoteza Holzera, jak każda prognoza ludnościowa, opiera się na zasa- 
dzie „spełnienia założonych warunków". W granicach dostępnej dzisiaj 
wiedzy o właściwym społeczeństwu polskiemu porządku wymierania i roz- 
rodczości można pokusić się przy tym o próbę wyznaczenia granic błędu 
obarczającego treść przyjętych założeń. Próbę taką podejmuje autor obli- 
czając górną i dolną granicę możliwych odchyleń od ustalonego na rok 
1975 globalnego zaludnienia kraju. Przyjmując, że w latach 1960—1975 na- 
stąpiłby pewien spadek umieralności, Holzer ustala liczbę „zaoszczedzo- 
nych" w ten sposob istnień ludzkich i wyprowadza z kolei na tej pod- 
stawie ,zaiudnienie maksymalne", W dalszym ciągu auter oblicza, o ile 
zmniejszyłaby się ustalona w wariancie podstawowym liczba mieszkańców 
Polski, gdyby w nadchodzącym 15-leciu zmniejszyła się częstość urodzeń, 
i uzyskuje w ten sposób tzw. „zaludnienie minimalne". 
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ZALUDNIENIE POLSKI W ROKRU 1075 


* 


a) w wariancie podstawowym _— 37.480 tys. osób 
b) $ maksimum — 38.200 „ » 
c) » minimum m 36.100 a 26 


Wszystkie prowadzone następnie szczegółowe obliczenia struktury wieku 
i geograficznej odpowiadają wariantowi podstawowemu. Opiera się on 
z małymi wyjątkami na założeniu stabilizacji wysokiego przyrostu natu- 
ralnego i oznacza, że spowodowane nim zwiększenie liczby mieszkańców 
Polski za lata 1961—1975 przekroczy analogiczne przyrosty ludności 
osiągnięte w naszym kraju zarówno w 15-leciu poprzedzającym wybuch 
JI wojny światowej, jak i w 1l5-leciu powojennym: 


x 


PRZYROST NATURALNY W POLSCE W OKRESACH 15-LETNICH 


w liczbach PRZ w %, początkowego 


absolutnych stanu ludności 
1924—1938 6.697 tys. osób, tj. © 230/ 
1946—1960 7.150 ,, 6- -396 300% 
1961—1975 7.530 ,, E. -56 250/ 


Tak wysokie tempo przyrostu zaludnienia, o wiele wyższe od tempa 
yrzyrostu w Europie, pozwoli około roku 1970 osiągnąć przedwojenną 
śczbę mieszkańców Polski, a w r. 1975 przekroczyć nawet tę wielkość 
b 2,4 mln osób. Przedwojenna gęstość zaludnienia (90 osób na km?) osiąg- 
nięta w nowych granicach państwa już w roku 1956 zostanie w 1973 r. 
przekroczona o blisko 1/3. Towarzyszące omówionemu wyżej przyrosto- 
wi zmiany w składzie ludności wg wieku dadzą się zobrazować za po- 
mocą poniższego zestawienia: 


PRZYROST LUDNOŚCI POLSKI W LATACH 1961—1975 WG WIEKU 


(w tys, osób) 

Całkowity przyrost ludności 1.527 

z tego: | 
A. Przyrost ludności utrzymywanej 3.080 
1. w wieku przedprodukcyjnym 1.646 
a) dzieci w wieku 0—6 lat 985 
b) dzieci w wieku szkolnym 7-14 lat 661 
2. w wieku poprodukcyjnym (60 i więcej lat) 1.434 
B. Przyrost ludności produkcyjnej 4.447 
1. młodzież w wieku nauki zawodu (15—19 lat) 1.553 
2. pozostałe roczniki (20—59 lat) 2.894 


Przytoczone zestawienie nasuwa dwa wnioski. Po pierwsze: uwzgląd- 
niając znaczne zaabsorbowanie nauką młodzieży w wieku 15—19 lat (co 
ogranicza siłą rzeczy poziom aktywności zawodowej w tej klasie wieku) 
okaże się, że bezwzględny przyrost ludności produkcyjnej i utrzymywa- 
nej będzie w latach 1961—1915 mniej więcej równy. Po wtóre jest rzeczą 
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niezmiernie symptomatyczną. że przyrost ludności biernej, rekrutującej 
się spośród ludzi starych, zaczyna wyraźnie „doganiać' przyrost ludno- 
ści biernej w grupie dzieci i młodzieży do 14 roku życia. Jest to jawna 
wskazówka pod adresem polityki zaopatrzenia rentowego. 

Obserwując ewolucję struktury wieku ludności Polski w ciągu dłuższe- 
go ckresu czasu zauważymy na tle różnekierunkowych fluktuacji względ- 
nej liczby dzieci i osób dorosłych regularny wzrost liczby ludności eme- 
rytalnej. Proces ten wystąpi z nasileniem w nadchodzącym 15-leciu. 


STRUKTURA WIEKU LUDNOŚCI POLSKI W WYRAŻENIU WZGLĘDNYM 


1900 r. _ 1939 r. _ 1949 r. _ 1960 r. _ 1975 r. 
Grupy wieku: 
0—14 lat 39 33 29 34 32 
15—59 lat 54 59 63 57 57 
60 i więcej lat 1 8 8 9 11 


O ile nasze wnioskowanie dotyczące ogólnopolskich liczb i struktur za- 
ludnienia uznać można za stosunkowo ścisłe, o tyle znacznie mniej po- 
prawne okażą się konkluzje wyprowadzone w zakresie geograficznego 
i społecznego (miasto — wieś) zróżnicowania ludności. Hipoteza Holzera 
opiera się bowiem na założeniu zerowego salda ruchów migracyjnych 
pomiędzy regionami oraz między wsią a miastem. Mimo to możemy na 
jej podstawie uzyskać pewne informacje np. co do tempa przyrostu za- 
ludnienia Ziem Zachodnich. 

Nawet w wariancie bezmigracyjnym, tj. nie uwzględniającym napły- 
wu ludności z innych ziem Polski, liczba mieszkańców 7 województw 
zachodnich wzrastać będzie szybciej niż całkowite zaludnienie kraju: 


PRZYROST LUDNOŚCI OGÓŁEM I LUDNOŚCI PRODUKCYJNEJ 
(15-59 LAT) W POLSCE I NA OBSZARZE 7 WOJEWÓDZTW ZACEODNICH „ 


(1960 == 100) 


Polska w tym w wojewódz- 
twach zachodnich *) 
Ludność ogółem w 1975 r. 125 135 
Ludność produkcyjna w 1975 r. 126 142 


j Hipoteza rozwoju ludności Polski J. Holzera, udostępniona w roboczej 
postaci centralnym i terenowym organom planowania na początku 1953 r., 
posłużyła z kolei za podstawę szeregu innych prac prognostycznych. 
a m. in. hipotezy podaży pracy, projektów reform szkolnych, programu 
spożycia, budownictwa mieszkaniowego, usług komunalnych. Z tego sa- 
mego źródła czerpała również podjęta w Instytucie Gospodarstwa Spo- 
łecznego praca poświęcona perspektywom emerytowania w Polsce do 
roku 1967. Wszystkie wymienione opracowania, wielokrotnie dyskutowa- 
ne w kręgu specjalistów, były następnie przedmiotem publikacji, 
za których pośrednictwem opinia publiczna w naszym kraju dowia- 

*) Opolskie, wrocławskie, zielonogórskie, szczecińskie, koszalińskie, gdańskie, o0!- 
sztyńskie. 
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dywała się o tym, jakie wnioski nasuwa analiza perspektyw ludnościo- 
wych kraju. Pewne zdziwienie musi więc ogarnąć każdego, kto prze- 
czyta artykuł warszawskiego korespondenta Die Welt, L. Zimmerera, 
który w numerze z 4 grudnia ub. roku zamieszcza recenzję z pracy Hol- 
zera zaczynającą się od słów: „Prawie nie zauważona przez opinię pu- 
bliczną ukazała się w tych dniach w Warszawie w małym nakładzie książ- 
ka, która ma na celu zwrócenie uwagi na jedno z najważniejszych i naj- 
bardziej aktualnych zagadnień Polski, mianowicie *Prognoza demogra- 
ficzna dla Polski do roku 1975+*' itd. | 


II 


W konkluzji można stwierdzić, że zarówno w przedmiocie poprawnego 
budowania hipotez ludnościowych, jak i stosowania tych hipotez w nau- 
kach społecznych i planistyce osiągnięto u nas w dość krótkim czasie 
znaczny postęp. Można przy tym wskazać na określone możliwości dal- 
szego doskonalenia obu tych umiejętności. 

Elementarną czynnością, która by mogła podnieść stopień prawdopo- 
dobieństwa polskiej prognozy ludnościowej, byłoby rozciągnięcie zasady 
posługiwania się współczynnikami zróżnicowanymi terytorialnie z prze- 
widywania przyszłych urodzeń również na przewidywania przyszłych 
zgonów. Ponieważ warunkiem takiego rozwiązania jest przeprowadze- 
nie skomplikowanej i pracochłonnej operacji wyliczenia tablic wymie- 
ralności dla każdego regionu oddzielnie, na razie pozwolić sobie mogły 
na to tylko te nieliczne województwa, które dysponują dostatecznie wy- 
kwalifikowaną kadrą specjalistów (Poznań i Łódź). Innym nie bu- 
dzącym sprzeciwu postulatem byłoby uwzględnienie bardziej aktual- 
nych tablie wymieralności (z roku 1955/56) przy ustalaniu prawdopodo- 
bieństwa dożycia ludności na rok 1975, co częściowo (do roku 19453) 
uwzględnia najnowsza hipoteza zaludnienia Polski, opracowana we wrze- 
śniu 1959 r. przez Departament Zatrudnienia i Płac Komisji Planowania. 

Przechodząc od wymagań prostszych do bardziej złożonych należy 
wspomnieć o możliwości rozszerzenia wartości póznawczej prognozy przez 
sprzężenie hipotezy przyszłej dynamiki ruchu naturalnego z przewidywzną 
wielkością i strukturą rodzin w Polsce. Potrzeba podobnego opracowania 
dojrzała już jak najbardziej od strony zainteresowań kół ekonomicznych, 
które widzą w nim narzędzie wnikliwszych studiów nad strukturą kon- 
sumpcji towarów i usług oraz nad profilem budownictwa mieszkanio- 
wego. | 

Najtrudniejszy w realizacji, niemniej jednak absolutnie uzasadniony 
wydaje się wreszcie postulat uwzględnienia wpływu podłoża społeczno- 
gospodarczego na przewidywany przebieg ruchu naturalnego ludności. 
Zdaję sobie sprawę, że wymieniam tutaj zadanie dużego kalibru, które — 
mimo iż jego teoretyczna doniosłość jest od dawna w pełni uznawana — 
nie doczekało się na razie pomyślnego rozwiązania w praktyce progno- 
stycznej. Wbrew wszystkim łatwo dostrzegalnym trudnościom nie wol- 
no — jak mi się wydaie — zrezygnować z prób zbadania zwrotnego wpły- 
wu przekształceń społeczno-ekonomicznych, których oczekuiemy pa okre- 
sie nadchodzącego 15-lecia, w stosunku do dynamiki zaludnienia wypro- 
wadzanej na podstawie istotnie odbiegających od nich warunków życia 
ludności. Problem wydaje mi się tym bardziej ważki, że charakter pla- 

R 
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 nowanych przeobrażeń dość radykalnie zmienia strukturę społeczno-go- 
spodarczą i najszerzej pojęty poziom cywilizacji kraju. 

Co się z kolei tyczy doskonalenia metod aplikacji prognoz demogra- 
ficznych w planistyce i badaniach ekonomicznych, nasuwają się dwie 
następujące propozycje usprawnień. Pierwsza z nich zmierza do wykształ- 
cenia takich narzędzi oceny konsekwencji zmian ludnościcwych względem 
programu produkcji i usług, które by zastąpiły stosowaną dotychczas ana- 
lizę cząstkową — ujęciem kompleksowym. Ujęcie, do którego należałoby 
zmierzać, polegałoby na budowaniu prognoz gospodarczych, które by 
w sposób konsekwentny konfrontowały ze sobą rolę czynnika ludzkiego 
w charakterze głównej siły wytwórczej z rolą ludności jako konsumenta 
dóbr i asa Pewne propozycje w tym zakresie zawiera interesujący arty- 
kuł prof. K. Romaniuka zamieszczony w XV nrze Zeszytów Naukowych 
SGPiS 6). Znacznie dalej idzie w tym kierunku projekt prof. A. Sauvy 7), 
Autor zaleca w nim wykorzystanie znanej metody przepływów między- 
gałęziowych Leontieffa dla skonfrontowania pożądanej struktury zatrud- 
nienia z oczekiwaną strukturą zatrudnienia. 

Usprawnienia, o których była wyżej mowa, mogą wprawdzie znacznie 
rozszerzyć obecny zasięg użytkowania prognoz ludnościowych w progra- 
mowaniu gospodarczym, nie zmieniając jednak tradycyjnie biernej roli 
REA demograficznej. W najlepszym razie prognozy takie mogą 

yć mniej lub bardziej scisłym informatorem o tym, jakie działania przy- 
stosowawcze powinny zostać podjęte w dziedzinie techniki czy ekonomiki, 
aby sprostać oczekiwanemu przyrostowi liczby mieszkańców. W tym sta- 
nie rzeczy prognoza ludnościowa nie może sama przez się stać się narzę> 
dziem aktywnego kształtowania polityki ludnościowej, na co zwracał już 
przed wielu laty uwagę prof. S. Szulc: ,,..obliczenia przewidywanych 
w przyszłości liczb ludności są bardzo efektowne i dzięki temu dobrze się 
nadają jako ilustracja takich czy innych rozważań z zakresu polityki lud- 
nościowej, zwłaszcza o posmaku publicystycznym. Ale w tej efektowności 
j pozornej przystępności otrzymanych wyników tkwi jednocześnie niebez- 
pieczeństwo metody, która zachęca niejako do wniosków, wykraczających 
poza właściwy sens otrzymanych liczb” 5). Istotną zmianę pod tym wzglę- 
dem mogłoby dopiero przynieść wypracowanie praktycznych i dostatecznie 
ścisłych metod obliczenia tzw. pojemności ludnościowej określonego typu 
gospodarki — jako jedynie właściwe kryterium „dużego czy „małego” 
przyrostu ludności. Jeśli rozwój demografii gospodarczej w naszym kraju 
pozwoli osiągnąć takie właśnie miary, prognostyka demograficzna będzie 
mogła z czasem spełnić rolę — jak to wyraził prof. Rosset — „impulsu dzia- 
łającego w kierunku zmiany społecznie niezdrowych stosunków demogra- 
ficznych'. Rzecz inna, jakimi metodami społeczeństwo może wpły- 
wać ma kształtowanie się pożądanych stosunków demograficznych. 
Ale tu wychodzimy już poza granice rozważań nakreślonych tematem 
niniejszego artykułu. 


6, K. Romaniuk — „Czynnik demograficzny w planowaniu procesu reprodukcji". 
Zeszyty Naukowe SGPiS, nr XV:1859. 

"*) A. Sauvy — „De la próvision dćmographique A la próvision ćconomique" — Popu- 
lation, nr 1,1959. 

8) „Zagadnienia demograficzne Polski", Statystyka Polski, seria C, zeszyt 41, W-wa 
1936, nasładem GUS. 


INFORMACJE 


O pozycji USA na europejskim rynku kapitalistycznym 


(przegląd czasopism) 


W ostatnich czasach ukazało się sze- 
reg artykułów omawiających bezpośred- 
nio lub zawierających dane na temat 
pozycji ekonomicznej Stanów Zjedno- 
czonych na europejskim rynku kapita- 
listycznym, 

Należą do nich następujące artykuły, 
na których cparliśmy też poniższą in- 
formację: artykuł M. Zachmatowa pt. 
„Osłablenije pozicji SSZA na x<apitalisti- 
czeskom rynkie' w miesięczniku „Miro- 
waja Ekonomika 1 Mieżdunarodnyje 
Otnoszenija" nr 9, wrzesień 1959, oraz 
oceny sytuacji ekonomicznej państw ka- 
pitalistycznych. zawarte w dodatkach do 
wyżej wymienionego miesięcznika; arty- 
kuł P. Langlais i J. Dessau pt. „Recul de 
la domination ćconomique americaine" w 
miesięczniku „Ekonomie et Politique" nr 
64, listopad 1959; artykuły Jean Duret w 
numerach 109 1 110 miesięcznika „Ca- 
hiers Internationaux" oraz artykuł Pau-e 
la M. Sweezy w czasopiśmie „Societś” 
nr 2/59 pt. „Inwestycje zagraniczne Sta- 
nów Zjednoczonych". 

%* 

Po drugiej wojnie światowej kapitał 
amerykański wzmógł swą działalność na 
zagranicznych rynkach  kapitalistvcz= 
nych. Obecnie działa za granicą około 
3 tvsięcyv spółek amerykańskich, z czegy 
kilkaset neleży do największych ugru- 
powań przemysłewych i bankowych, W 
roku 1957 ogólna suma wszystkich lokat 
zagranicznych USA (wliczając w to in- 
westycje udziałowe lub całościowe, a tak- 
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że kredyty długo» I krótkoterminowe, 
prywatne i państwowe) przekroczyła 5 
mld dolarów, tj. około jednej ósmej do- 
chodu narodowego USA za ten rok, 
w tym lokaty prywatne wyniosły sumę 
36,8 mld dolarów. 

Jeżeli chodzi o strefy geograficzne, na 
które kieruje się amerykański kapitał 
prywatny, ©Qo na pierwszym miejscu 
należy wymienić Kanadę (35,1%/0) i Ame- 
rykę Łacińską (29,9%). W Europie za- 
chodniej kapitaliści amerykańscy zaln- 
westowali około jednej piątej swych ka- 
pitałów (18,59%), w reszcie krajów śwla» 
ta — 16,5%, 

Inwestycje prywatne „bezpośrednie" 
(całościewe) wyniosły przeszło 25 mld 
dolarów. Prawie połowa z nich skieros< 
wała się do przemysłu naftowego |35,5'/0) 
oraz wydobywczego (10,4%), co wyraź” 
nie wskazuje na predominację „nafwe 
wych zainteresowań" kapitalistów ame- 
rykańskich. Niemała część (31,4%) do» 
tyczy przemysłu przetwórczego. 

Jak podaje w swym artykule Pa:l 
M. Sweezy stopa zysku z kapitalistycz- 
nych inwestycji zagranicznych jest wyż- 
sza niż z inwestycji krajowych, I tax 
w latach 1949—1953, gdy średnia roczna 
stopa zysku na wewnętrznym rynku 
USA wynosiła w przybliżeniu 6%, to 
stopa zysku z inwestycji zagranicznych 
ciągała w tym okresie przeciętnie 
150, a wiadomo, że chodzi tu o lirzby 
oficjalnie wykazane, zniżone, gdy tvm- 
czasem zyski rzeczywiste, zwłaszcza w 


je 


warunkach silnych wpływów monopol 
i na terenach guspodarczo zacofanych, są 
o wiele wyższe. W swym artykule 
M. Zachmatow podaje np. za pismem 
„Business Weesk'*, że chociaż „wielxa 
trójka' amerykańskiego przemysłu elek- 
trotechnicznego oświadcza, że zyski :ej 
wynoszą 3 do 795, to niektórzy specjaliści 
i zagraniczni konkurenci uważają, iż w 
istocie wynoszą cae 20—25%e a czasem 
nawet i więcej. 


INWESTYCJE AMERYKAŃSKIE 
W ZACHODNIEJ EUROPIE 


W krajach zachodniej Europy działa- 
ją obecnie setki przedsiębiorstw amery- 
kańskich, które założyły tu swe filie 
lub wykupiły pakiety akcji przedsię- 
biorstw europejskich. Obecnie w NRE 
istnieje 70 filii towarzystw amerykań- 
skich, we Francji 60, Holandii 36, Wło- 
szech 34, Belgii 27. Olbrzymia większość 
z nich — tc filie jednego z 500 wielkich 
koncernów amerykańskich. 


Jak widzieliśmy wyżej, Europa zachod- 
nia absorbowała globalnie około jednej 
piątej inwestycji amerykańskich. Fala 
tych inwestycji — dowodzi w swych 
artykułach Jean Duret — byłaby zapew- 
ne jeszcze większa, gdyby kapitali$ci 
uznali, że warunki gospodarcze i pcii- 
tyczno-społeczne w krajach zachodniej 
Europy po II wojnie światowej są d>- 
statecznie korzystne, pewne i trwałe. 
Od szeregu lat działalność przedstawi- 
cieli amerykańskich zmierzała do tego, 
by zwiększyć gwarancje przeciwko licz- 
elementom 


nym ryzyka, mianowicie 
niebezpieczeństwu upaństwowienia, ry- 
zyku zaostrzenia kontroli dewizowej 


utrudniającej wywóz zysków, dywidend 


i sum amortyzacyjnych z kraju lokaty, ' 


ryzyku wynikającemu z braku wymie- 
nialności niektórych dewiz, z niestałej 
sytuacji polityczne-społecznej w n:zktó- 
rych krajach europejskich itd. 


Powstanie dwóch ugrupowań gospo- 
darczo-handlowych: strefy wspólnezo 
rynku i tzw. małej zony wcinego han- 
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dlu stworzyło nową sytuację 1 koniecz- 
ność nowej mobilizacji kapitału amery- 
kańskiego, inwestującego w Europie za- 
chodniej lub eksportującego tam swe 
towary. 

Chodzi przy tym o stawkę niemałą. 
Udział krajów wspólnego rynku w eks- 
porcie amerykańskim wynosi 16%, kra- 
jów „siódemki'* 29%. Razem chodzi więc 
prawie o połowę eksportu amerykań- 
skiego, o sumę eksportu rzędu 8—9 mld 
dolarów rocznie, 

Największych inwestycji USA doko- 
nały w Wielkiej Brytanii, potem kolejno 
w Niemczech zachodnich, we Francji, 
Włoszech, Holandii i Belgii, W krajach 
tych (także w Hiszpanii, ale przede 
wszystkim w Niemieckiej Republice F2- 
deralnej) inwestycje amerykańskie do- 
tyczą w znacznej mierze przemysłu 
zbrcjeniowego.*) Za ostatnie lata pokaź- 
ną część tych sum (mniej więcej jedaą 
czwartą) stanowią  reinwestycje osią- 
gniętych zysków, 


WZGLĘDNE OSŁABIENIE 
ZAGRANICZNYCH POZYCJI 
KAPITAŁU AMERYKAŃSKIEGO 


W ciągu ostatnich lat zmienił się » 
pewnym stopniu układ sił między przo- 
dującymi państwami kapitalistycznymi, 
Na tle wzrostu i modernizacji potencja- 
łu przemysłowego krajów zachodnio- 
europejskich i Japonii zarysowuje się 
większa zdolność konkurencyjna tych 
krajów wobec dotąd niepodzielnej do- 


*» Jean Duret w swym artykule zamieszczo- 
nym w nr 109539 „„Cahiers Internationaux*"' przy- 
tacza w tej sprawie opinię dziennika Dbry:v]- 
skiego .,News Chronicle"': ,„Największe firmy 
zbrojeniowe Strznów zjednoczonych wnoszą 
swe miiony dolerów 1 duże doświedzzenie 
techniczne w branże przemysłu niemieckiego, 
dawniej zobroniene. W przekonaniu, że N:.em- 
cv zcchodnie staną się znowu ważnym produ- 
ceniem broni. firmy amerykańskie zawierają 
umowy hondlovvwe w sprawach lotnictwa, ra- 
kiet i czołgów. Orientrcja ta może doprowadzić 
do dwu ważnych konsekwencjł: 

1) prawie na pewno uczyni z Niemiec za- 
chodnich głównego dostawcę NATO, 

2) Niemcy zachodnie będą miały w Pentago- 
nie wpływowych sojuszników w momence, 
gdzie obecny pułap niemieckiej produkcii rbre- 
jenicwej zistanie w ramach traktatu brukse!- 
skiego zrewidowany''. 


minacji USA, zmniejsza się względny 
udział amerykańskiego eksportu towa= 
rowego, a dalszy eksport kapitałów 
z USA, choć ciągle duży, napotyka co- 


raz częściej poważną konkurencję kapi- | 


tałów zachodnioeuropejskich, zwłaszcza 
kapitałów brytyjskich i zachodnionie- 
mieckich. 

Jak stwierdza się w dodatku do nr 8 
z 1959 r. czasopisma „Mirowaja Eko- 
nomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija', 
działały tu również konsekwencje kry- 
zysu gospodarki amerykańskiej lat 1957 
1 1958. Eksport amerykański w roku 
1958 zmniejszył się w stosunku do roku 
1957 oe pokaźną wielkość 14,4%. Tylko 
za okres styczeń -- wrzesień 1958 r. 
eksport z USA do krajów zacnodniej 
Europy zmniejszył się w stosunku do 
odpowiedniego okresu roku 1957 o 1,1 
mld dolarów, przy czym zgodnie z oce- 
ną Europejskiej Komisji Ekonomicznej 
ONZ mniej więcej połowa tego spadku 
wynikła z pogorszenia sytuacji rynko- 
wej krajów importujących, połowa zaś 
— ze zmniejszenia się konkurencyjności 
towarów amerykańskich. W pierwszym 
półroczu 1959 r. zmniejszanie się ekspos- 
tu amerykańskiego (w liczbach global- 
nych) zaznaczyło się dalej, choć było już 
słabsze: 3,4% w stosunku do pierwsze- 
go półrocza 1958 r. i 2,4% w stosunku 
do drugiego półrocza 1958 r. 


W roku 1958 obniżył się eksport ropy 
naftowej, pochodnych węgla, metali, 
przetworów mięsnych, maszyn i urzą- 
dzeń przemysłowych i transportowych. 
W roku 1959 eksport spadał nadal. choć 
nieco wolniej; zmniejszyła się sprzedaż 
węgla, bawełny, samochodów, przetwo- 
rów naftowych. Eksport innych wyrobów 
natomiast (np. zbóż, kauczuku syntetycz- 
nego, chemikaliów, olejów technicznyca) 
nieco wzrósł, 

Zmniejszeniu się eksportu towarzy- 
szył wzrost importu do USA takich to- 
warów, jak: metale, drewno, papier, ka- 
uczuk, produkty mięsne, skóry, nafta, 
przetwory naftowe, chemikalia, maszy- 
ny, szkło, samochody (tych ostatnich w 
roku 1959 importowano do USA okolo 
700.000 sztuk, zwłaszcza modeli mało- 
litrażowych z Anglii, NRF i Francji). 

Wzrost działalności konkurentów 
USA dał się odczuć w skali światowej; 
w tych warunkach względny udział 
USA w światowym eksporcie krajów 
kapitalistycznych zmniejszył się dość 
poważnie i wynosił: w 1947 r. — 32,50, 
w 1957 r. — 20,9%%, w 1958 r. — 18.8%/, 
w pierwszym półroczu 1959 — 176. 
Oto całkowite zcstawienie (przytaczone 
za „Monthly Bulletin of. Statistics" U.N, 
May 1959 przez dodatek do nr 8 z 1959 r. 
miesięcznika „Mirowaja Ekonomika 
i Mieżdunarodnyje Otnoszenija'): 


Udział głównych krajów kapitalistycznych w ogólnym eksporcie świata 
kapitalistycznego w */ę 


Kraje 1937 1947 19%0 1955 1956 1957 1058 
USA 14,1 32,5 18.3 18,6 20,6 20,9 18,8 
Anglia 11,2 9,8 11.0 9.8 9.6 9.3 8,4 
NRF 10,1 *) 0.5 3.6 7,4 8.0 "8,7 9.3 
Kanada 4,4 6.0 5,3 5.3 5.4 5.2 5.4 
Francja 41 4,0 5,5 5,9 4,9 5,1 5,4 
Japonia 5,1 0.4 1.5 2,4 2,7 2.9 3,1 
Włochy 2,4 1,4 2,2 2,2 2,3 2,6 2,7 


e)» Całe Niemcy. 


Podobnie spadał względny udział USĄ 
w światowej produkcji krajów kapitali- 
stycznych. Przed drugą wojną świato- 
wą wynosił on 41,4%, a po wojnie w 


roku 1948 osiągnął swój szczyt 56,40%. 
W roku 1953 udział ten wynosił 53,3%, 
a w ciągu ostatnich 5 lat obniżył się 
dalej, mniej więcej do poziomu nieco 
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wyższego od przedwojennego — 46,9%. 
Fakt ten charakteryzuje również porów- 
nanie wskaźników produkcji  prze- 
mysłowej. Oto charakterystyczne wskaź- 
niki przodujących krajów kapitalistycz= 
nych w roku 1958 (przyjmując za 100 
wskaźnik rcxu 1953): Stany Zjednoczo- 
ne 100, Wielka Brytania 115, Włochy 141, 
NRF 152, Francja 153, Japonia 169, 

Jakie są przyczyny spadku względnej 
pozycji eksportu i produkcji USA? 

Pierwszą z nich jest fakt modernizacji 
i zwiększenia mocy produkcyjnej prze- 
mysłu krajów  zachodnioeuropejskich 
i Japonii. Za ostatnie lata, w okresie 
1053—1958 r.,. wydajność w przemyśle 
wzrosła o 40%, we Francji, o 36% w 
Niemczech zachodnich, o 35%, we Wło» 
szech, © 230, w Japonii, o 15% w USA 
io 10% w Wielkiej Brytanii, 

Drugą przyczyną są względy finanso- 
we, a zwłaszcza fakt podtrzymywania 
kursu dciara na sztucznie wysokim po- 
ziomie, a także zjawisko wysokich cea 
artykułów przemysłowych w USA. 

Jak wiadomo, siła kupna dolara ame- 
rykańskiego wewnątrz kraju spadła w 
ciągu dwudziestolecia 1938—1958 o q rze- 
szło połowę, a mimo to (od roku 1933, 
gdy ustalony został parytet: 35 dola- 
rów == 1 uncja złota) dolar nie został 
zdzwaluowany. 

Gdy porównujemy przeciętny wskaź- 
nik kosztów utrzymania w USA i w kra- 
jach zachodniej Eurcpy, to przyjmując 
Szwajcarię za 100 otrzymamy: Francja 
— 100, Wielka Brytania — 90, Niemcy 
zachodnie — 80, Stany Zjednoczone — 
130. Przeciętny poziom ocen amerykań- 
skich jest więc prawie o 50% wyższy od 
przeciętnego  pcziomu cen  europej- 
skich.*) 

Zjawisku utrzymywania się wysokich 
cen w USA towarzyszył w ostatnich Ia- 
tach proces spadku kosztów produkcji 
i cbniżki cen szeregu artykułów prze- 
mysłowych w zachodniej Eurcpie. Do- 
Ew oem. et Polisique'* cvtuie te dane 
wz ksizyti ekcnonietv rzWwACNK' TN F. Kno- 
schrureka „Die nazionale Buchhaltunz'. ZUu- 


rich u. St. Gall. 1835 oraz wg „Financial Ti- 
ness" 2 M. X. 59. 
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szło do tego, ża eksporterzy europejscy 
skutecznie konkurują z towarami ame- 
rykańskimi na samym rynku amerykań- 
skim. Różnice cen w przetargach mię: 
dzynarodowych w USA na wiele poważ 
nych obiektów wyniosły w ostatnich 
czasach 15—30% a nawet czasem 40YVę 
na korzyść oferentów europejskich. 
Wspomniane 700.000 samochodów  eu- 
popejskich sprzedanych w roku 1959 
w Stanach Zjednoczonych uzyskało su- 
mę niecałych 700 mln dolarów, tj. około 
1000 $ za sztukę, oo na rynku amery- 
kańskim jest ceną konkurencyjną, 

Ceny amerykańskie „regulowane' są 
przez politykę monopoli, utrzymujących 
wysoką marżę zysku i wysoki poziom 
cen nawet w okresach recesji, 

Na utrzymanie wysokich cen wpływa 
także olbrzymi wzrost wydatków budże- 
tu państwowego USA. Budżet ten wy- 
niósł np. w roku 1958/59 okcło 84 mid 
dolarów, z czego połowę pochłaniają 
wydatki zbrojeniowe. Deficyt budżetsJe 
wy wyniósł około 13 mld dolarów w sto- 
sunku do około 3 mld dolarów w roku 
poprzednim. Z budżetu państwowego w 
drodze wszelkiego rodzaju premii, sub- 
wencji i pożyczek pokrywa się również 
koszty dumpingu na rynkach zagranicze 
nych, mimo że staje się to coraz mniej 
skuteczne » powodu działania przemoż= 
nych czynników przeciwnych, utrudnia. 
jących coraz bardziej konkurencyjność 
towarów amerykańskich. Nie pomaga 
nawet import półfabrykatów po tań- 
szych cenach z zagranicy (na przykład: 
firma Singer sprowadza 659% części do 
swych maszyn do szycia z Europy, 
zwłaszcza z Anglii 1 Niemiec zachod- 
nich), 


Wzmagają się w USA głosy żądają- 
ce wzmocnienia importowych barier 
ochrcanych przez wprowadzenie kwot 
kontyngentowych lub przez podniesienie 
opłat celnych. Wywołuje to jednak pro- 
testy krajów importującycn, które grożą 
represjami, utrudnia wymianę i +ksport 
z USA, wprowadza dodatkowe przeci- 
wieństwa do i tak już poważme 


rozdartych  sprzecznościami wspólnot 
„atlantyckiej" i „panamerykańskiej", 


SYTUACJA DOLARA 


Od dwóch lat wzrastają w USA poza- 
dolarowę lokaty kapitałowe w akcjach 
przedsiębiorstw przemysłowych i usłu- 
gowych, w papierach państwowych, ..ie- 
ruchomościach, złocie, antykach, dzie- 
łach sztuki itd. W pewnym stopniu 
wzmożona fala tych lokat jest odbiciem 
spadku zaufania kapitalistów amery- 
kańskich (i innych) do dolara i formą 
zabezpieczenia przed ewentualną jego 
dewaluacją. 

Sprawa ta wiąże się oczywiście rów- 
nież z zagadnieniem równowagi bilansu 
płatniczego USA. „Mirowaja Ekonomixa 
4 Mieżdunarodnyje Otnoszenija" wska” 
zuje, że za ostatnie lata nadwyżka bi- 
lansu płatności bieżących (bilans han- 
dlowy i usługowy) bardzo się skurczyła 
(z 8,4 mld dolarów w 1957 r. 5,2 mid 
dolarów w 1958 r. do 0,7 mld dolarów w 
trzecim kwartale 1959 r.). 

Rezerwy złota skarbu USA również 
się zmniejszyły, W roku 1949 rezerwy 
wynosiły 246, a zobowiązania wobec 
zagranicy 8,2 mld dolarów. W ciągu 
dziesięciu lat do roku 1959 rezerwy spa- 
dły do 19,5, a zobowiązania wzrosły do 
16,2 mld dolarów. „Pick's World Curren- 
cy Report" pisał z zaprawioną smutkiem 
ironią, że potężny dolar staje się stop- 
niowo „dolarkiem”. 

Jak dowodzi w Swym artykule M. Za. 
chmatow kryzys lat 1957—1958 zachwiał 
zaufanie właścicieli dolarów 1 amery- 
kańskich papierów wartościowych, bu- 
dząc obawy, że lokaty kapitału w dola- 
Tach są zagrożone, a najpewniejszą loka- 
tę stanowi obecnie nie dolar, lecz złoto. 
Jednocześnie utrzymywanie rezerw na 
dolarowych kontach bankowych lub w 
dołarowych obligacjach rządu USA sta- 
30 się nie tylko niepewne, lecz i nieren- 
towne, gdyż stopa procentowa w USA 
utrzymała się na bardzo niskim pozio= 
mie 1,75%, wtedy gdy banki zachodnio= 
niemieckie płaciły 3,5%, francuskie 5%, 
a brytyjskie 5,5%, (należy dodać, iż w 


ostatnich miesiącach stopa procentowa 
w bankach amerykańskich została pod- 
wyższon8), : 

W tych warunkach zarówno za gra« 
nicą, jak w samych Stanach Zjednoczo» 
nych, mówi się wiele o możliwości de- 
waluacji dolara, Nie tylko prywatni po- 
siadacze, ale i banki państwowe szeregu 
krajów zaczęły zastępować część swych 
aktywów złotem. Dolar (jak to określiło 
z wyraźną dozą „sojuszniczego* "ado- 
wolenia jedno z czasopism brytyjskich) 
stał się walutą „podejrzaną”, 

Oczywiście są i przeciwnicy dewalu+ 
acji. Dewaluacja utrudniłaby amery« 
kańskie inwestycje kapitałowe za gra 
nicą, lecz ułatwiłaby eksport towarowy 
i zahamowała wzrost importu do USA. 

Oto konkluzja artykułu P. Langlais 
1 J. Dessau z nr 64 „Economie et Poli. 
tique": 

„Jest rzeczą ważną nie przeceniać za. 
szłych zmian: Stany Zjednoczone pozo. 
stają, 1 to w poważnym stopniu, naje 
większą potęgą gospodarczą i finansową 
świata kapitalistycznego..+ 

„.Cofnięcie się amerykańskie jest je 
dynie względne: mimo trzech recesji 
produkcja przemysłowa (USA) wzrosła 
przeszło trzykrotnie w stosunku do 
przedwojennej, a przeszło dwukrotnie 
od końca wojny. Wydajność wzrosła, 
aparat produkcyjny skoncentrował się 
i wzmocnił, 

„.Wreszcie osłabienie (to) nie jest osta- 
teczne: dewaluacja dolara, zwłaszczą 
gdyby towarzyszyłą jej rekonwersja, 
choćby częściowa, s produkcji militare 
nej na produkcję cywilną, dałaby goe 
spodarce amerykańskiej przygniatającą 
przewagę nad Europą zachodnią,,, 

.„.Wydaje się rzeczą pewną, że konflikty 
wynikające z tego nierównomiernego 
rozwoju staną się w pewnym momencie 
bardziej ostre, Konflikty te nieuniknies 
nie znajdować będą swe rozwiązanie w 
bardziej szerokich i decydujących ra- 
mach, w ramach współzawcdnictwa po- 
kojowego między kapitalizmem a £ocja- 


lizmem'', W.M. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Lenin w oczach przyjaciół 


Ukazał się dwutomowy zbiór „Wspomnień' o Leninie.*) Zbiór ten oparty jest 
przede wszystkim na wydanej w 1957 r. w Moskwie książce, zawierającej wspomnie- 
nia rodziny Lenina, najbliższych współpracowników, towarzyszy partyjnych, działa- 
czy rosyjskiego 1 międzynarodowego ruchu robotniczego, robotników, chłopów, ż0ł- 
nierzy, uczonych i pisarzy. Przekład polski zawiera jeszcze kilka innych wspomnień, 
dołączonych do zbioru, Jest to największy — spośród wydanych dotychczas — zbiór 
wspomnień o Leninie w języku polskim, Większość zebranych materiałów ukazuje 
się w języku polskim po raz pierwszy, 


Obok wydanych wcześniej zbiorków oraz wspomnień Krupsldej I Gorkiego, oma- 
wiany zbiór stanowi niezmiernie ciekawe źródło poznania osobowości Lenina, jeg 
stosunku do ludzi, stylu życia. A przecież podobnie jak stale wracamy do jego dzieł, 
aby: z nich czerpać wiedzę, tak nie przestaje nam być bliski człowiek, którego wiel- 
kość nie ty.ko nie maleje, ale przeciwnie, rośnie w miarę jak wzrasta i krzepnie 
dzieło jego życia. Z leninowskich książek, rozpraw, artykułów, dokumentów poznaje- 
my jego myśli, teovie, wskazania. Ale dopiero wspomnienia współczesnych pokazują, 
jak na co dzień Lenin wcielał w życie swojc idce, jak gromadził wokół sicbie ludz, 
aby tego dokonać, 


Czytając „Wspomnienia” często myślałem o tym, że dla ogromnej większości żyją- 
cych dziś ludzi Lenin jest już historią, czymś odległym, co już niełatwo układa się 
w kształtach 1 wymiarach teraźniejszości. A przecież z jego myśli i czynu wyrósł 
nasz dzień dzisiejszy. Lenin formował nasze oblicza. Czym byłby dzień współczesny 
bez Lenina, w którym = choć urodził się przed dziewięćdziesięciu laty — skupihy 
się wszystkie cechy charakteru i postawy życiowej człowieka eocjalizmu, Nie bs? 
„nadczłowiekiem", ale najlepiej uosabiał ideowy i moralny model komunisty. To 
miał chyba na myśli Gleb Krzyżanowski (który trzydzieści lat przyjaźnił się z Len'- 
nem), kiedy pisał: „Jeśli spytacie kogokolwiek z nas, starych, którzy mieli szczęscie 
zzajdować się w bezpośrednim otoczeniu Włodzimierza lIljicza, czy nie miał cz 
jakichś cech, które warto by było zmienić na lepsze — wszyscy odpowiemy wam 
iednomyślnie: oto wypadek, kiedy wszelkie lepsze" byłoby wrogiem tego, co praw- 
dziwie dobre..." 


Codziennie stykamy się z największą chyba trudnością naszych czasów: szybciej 
budujemy nowy świat, niż do jego zrozumienia dojrzewa indywidualny umysł ludaki. 


*) „Lenin we wspomnieniach współczesnych" — wyd, Książka | Wiedza, Warsz 
wa 1960, 
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Stąd dramatyczne konflikty między nowymi warunkami a gotowością ludzi do ich 
przyjęcia, stąd wiele dysproporcji i niepowodzeń... i 

Lenin był nie tylko człowiekiem na miarę historycznych zadań, które stały i stoją 
przed ludzkością. Znajdowali się tacy i w jego otoczeniu, zna ich historia wielu 
narodów. To, co zdumiewa u Lenina, to jego dalekowzroczność, chciałoby się po- 
wiedzieć: proroczy dar przewidywania, a jednocześnie niezwykła konkretność jego 
wizji. Oto fragment wspomnień Maksyma Gorkiego, które uwypuklają tę właśnie 
stronę leninowskiego geniuszu, | 

„W latach 1917—1818 — pisze Gorki — stosunki między mną a Leninem dalekie 
były od tego, jakimi pragnąłbym je widzieć, ale innymi być też nie mogły. 

On był politykiem, W wysokim stopniu posiadł tę umiejętność ostrego i bezpo- 
średniego spojrzenia, która jest tak niezbędna sternikowi takiego ogromnego, cięż- 
kiego okrętu, jakim jest właśnie nieruchoma, ołowiana Rosja chłopska. 

„.Kiedy Lenin w roku 1917, wróciwszy do kraju, opublikował swoje „tezy”, po- 
mnyślałem sobie, że poprzez te tezy składa on chłopstwu rosyjskiemu w ofierze caly 
ów znikomy ilościowo, ale potężny jakościowo oddział bojowy uświadomionych ro- 
botiników i całą szczerze rewolucyjną inteligencję... 

Aby rzecz była bardziej zrozumiała, powiem, iż całe życie dręczyła mnie myśl, że 
nieoświecona wieś miała faktycznie pozycję dominującą wobec miasta, dręczył mnie 
zoologiczny indywidualizm chłopstwa i całkowity niemal brak wśród niego wszel- 
kich emocji natury socjalnej... 

Tak myślałem trzynaście lat temu (Gorki pisał swoje wspomnienia w 1930 roku — 
przyp. L. B.) — i byłem w błędzie". 


W kwietniu 1917 r. Gorki nie był w tych poglądach odosobniony. Dla wielu bolsze- 
wików, a więc i tych, którzy zawodowo zajmowali się polityką, leninowskie ujęcie 
nowych zadań rewolucji było zaskakujące i trudne do przyjęcia. Nawet wśród bolsze- 
wików znaleźli się tacy, którzy z trudem tylko rozstawali się z myślą, że rewolucja 
socjalistyczna rozpocznie się w kraju wysoko rozwiniętego kapitalizmu. A Lenin lepiej 
oc wszystkich innych widział przemiany zachodzące w świecie, a przede wszystkim 
wyraźnie jak nikt inny dostrzegał nowe perspektywy rewolucji rosyjskiej. Lenin 
stworzył program, którego realizacja w Związku Radzieckim staia się pwdstawą 
jego dzisiejszej potęgi. . 

A do stworzenia takiego programu potrzebna była nie tylko leninowska nie- 
zrównana bystrość i głębia umysłu, ale i tak dla niego charakterystyczna wiara 
w masy. Wierzył Lenin, że w rewolucji i chłop rosyjski przezwycięży swój „zoolo- 
giczny indywidualizm" i stanie się wiernym sojusznikiem robotnika. Tei wiary 
w masy, zaufania do ich rozumu, instynktu, uczciwości nie tracił Lenin nigdy. 

Siemion Arałow, jeden z działaczy wojskowych pierwszych lat po rewolucji, 
opowiada, jak kiedyś informował Lenina, że zdarzają się wypadki, kiedy oddziały 
Armii Czerwonej nie spełniają rozkazów bojowych. Lenin powiedział, że trzeba za 
wszelką cenę wprowadzić surową dyscyplinę, że bez dyscypliny armia jest zgubio- 
na, że należy bez litości karać tych, którzy ją naruszają. „A potem — pisze Ara- 
łow — chytrze przymrużywszy oczy, popatrzył na mnie i dorzucił: A może tam, 
na miejscu, lepiej wiedzą, kiedy trzeba się cofać, a kiedy atakować?" 

Autorzy wszystkich wspomnień z ostatnich lat życia Lenina zgodnie podkreślają, 
że największą jego troską była sprawa zachowania więzi z masami, obawa przed 
nebezpieczeństwem, jakie dla tej więzi stanowi biurokratyzm. Równocześnie Le- 
nin zdawał sobie sprawę z trudności walki przeciwko biurokratyzmowi, już cho- 
ciażby dlatego, że radziecki aparat państwowy nie mógł korzystać z żadnych do- 
świadczeń, gdyż wszystkie formy pracy tworzył sam i to od nowa. O tym, jak bar- 
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dzo aktualna była ta sprawa, świadczy zabawny szczegół opowiedziany przez Mi. 
kołaja Milutina. Lenin postawił na porządku dziennym posiedzenia Rady Komi: 
sarzy Ludowych sprawę redukcji etatów. Referował Popow z Głównego Urzędu 
Statystycznego, Ze sprawozdania wynikało, że dokonano ogromnej redukcji etatów. 
M. in. Popow stwierdził, że w Komisariacie Ludowym Rolnictwa liczba zatrudnio- 
nych tam lotników zmniejszyła się nawet o 100%. 

„Kiedy Popow odczytał dane o lolnikach, Lenin zapytał: 

— A jacyż to lotnicy byli w Komisariacie Rolnictwa? 

=— Do walki ze szkodnikami. 

=Ale oo oni mieli do roboty w Komisariacie Rolnictwa: Rozumiałbym, gdyby 
pracowali na wsi, ale w Komisariacie Ludowym? Jakie szkodniki tam niszczyli? 

= Ot tak siedzieli sobie, toteż zredukowano ich. 

«— Zabawne, a czy wielu ich było? 

— Za chwilę powiem, 

Popow zaczął szperać w teczkach, szukając AEC odpowiedzi. 

— Zaraz, zaraz... Komisariat Ludowy Rolnictwa., Znalazłem! Lotnicy... rubryka 
„było' — jeden, rubryka „zredukowano” — jeden, rubryka „zostało' = zero, ru- 
bryka „0% redukcji" — 100.., 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Najserdeczniej śmiał się Lenin..." 

Przyjaciele często wspominają ten leninowski śmiech. „Czarujący był jego 
śmiech — pisze Gorki — prawdziwie serdeczny śmiech człowieka, który świetnie 
wiaząc niedołęstwo głupoty ludzkiej i akrobatyczne chwyty rozumu umiał radować 
Się z dziecięcej naiwności »ludzi prostego serca*', 

Ci ludzie „prostego serca'* byli Leninowi zawsze najbliżsi. 

Lenin stał na czele partii bolszewickiej i rządu radzieckiego. Pochłaniały go ogrom- 
nej wagi sprawy polityki wewnętrznej i międzynarodowej, administracyjne i woj- 
skowe, a mimo to — a może właśnie dlatego — zawsze znajdował czas, aby przyj- 
mować prostych, szeregowych ludzi pracy, z którymi nieraz prowadził długie roz- 
niowy. Temu zawdzięczał właściwość, która tak zadziwiała jego otoczenie: był zaw- 
sze najlepiej poinformowany; nie wychodząc z Kremla dobrze wiedział, co się wszę- 
dzie dzieje. Jakoś niezwykle łatwo pozyskiwał sobie serca wszystkich przychodzących 
do niego ludzi. Każdy miał do niego zaufanie, szczerze, bez ogródek mówił o wła- 
snych kłopotach, przedstawiał swoje poglądy. Mikołaj Gorbunow podkreśla, że szcze- 
gólnie „umiał cenić niezależność sądu i uczciwą krytykę”. Ale biada temu, kto przed- 
stawiał Leninowi niezupełnie sprawdzone fakty, nic nie mówiące ogólniki. Zadawał 
wtedy dwa lub trzy pytania, rzucał ironiczne spojrzenie swych przenikliwych, wszyst» 
ko widzących oczu i natychmiast wskazywał słabe miejsca. 

Rozmówcy Lenina nie wyczuwali w nim przywódcy, lecz po prostu starszego, mą- 
drego, wybitnego towarzysza. Lenin miał jeszcze jedną, bardzo charakterystyczną 
cechę. Wysoko cenił wartość i możliwości człowieka. Ludzi to bardzo zobowiązywało, 
budziło poczucie odpowiedzialności, zmuszało do większego wysiłku, aby jak naje 
tardziej zaslużyć na jego zaufanie. 

Maria Essen opowiada, jak na emigracji spotkała się po raz pierwszy z Plecha» 
nowem i Leninem. Plechanow równie mało chciał odstraszać ludzi, jak Lenin się im 
przypodobać, ale swoim sposobem bycia Plechanow zrażał ich do siebie. Zdawał się 
mówić: „Jestem autorem wielu znakomitych dzieł naukowych, a wy = uczniami 
i ełuchaczami". Stawał się przystępny, ujmujący 4 błyskotliwy, kiedy czuł, że jest 
ałuenany z nabożeństwem, że słuchacz widzi w nim uosobienie wysokiego ideału. 
Inaczej Lenin. Starał się każdemu dodać otuchy, zbliżyć, umocnić wiarę we własne 
siły, rozniecić w nim odwagę i energię. „Piękną cechą Lenina było to — pisze Maria 
Essen — że nigdy nie dawał odczuć swojej wyższości, nie przytłaczał swoim auto- 


137 


rytetem, liczył się ze zdaniem innych, kaśdego towarzysza traktował Jak równego 
sobie. Dlatego w jego towarzystwie każdy czu! się dobrze, lekko £ swobodnie", 

Często celem rozmów, które Lenin prowadził, nie było informowanie Się o sytuacji 
czy nastrojach, lecz załatwianie konkretnych apraw. Oto jeden przykład równicż 
przytoczony przez Gorbunowa. 26 stycznia 1920 r. Lenin napisał nasigpującą no- 
tatkę: 

„Tow. Gorbunow! Ten Boncz-Brujewicz (nie krewny, tylko imiennik Wł. Dm. 
Boncz-Brujewicza) to według powszechnej opinii bardzo wybilny wynalazca. Sprawa 
sest olbrzymiej wagi (gazeta bez papieru 4 bez drutu, bo przy głośniku i przy od- 
biorniku = udoskonalonym przez B. Brujewicza w ten sposób, że z łatwością bę- 
dziemy produkować setki odbiorników — cała Rosja będzie słyszała gazetę czytaną 
w Moskwie), 

Bardzo Was proszę o 

1) specjalne dopilnowanie tej sprawy, wezwanie Ostriakowa 1 *TELEFONICZNĘ 

POROZUMIENIE SIĘ Z NIŻNYM, 


2) przeprowadzenie w Małej Radzie załączonego projektu dekretu w trybie przy- 
spieszonym, Jeśli nie osiągnie się szybko jednomyślności, koniecznie przygotować 
dekret na wtorkowe posiedzenie Wielkiej Rady Komisarzy Ludowych, 

3) komunikowanie mi 2 razy w miosiącu o PRZEBIEGU PRACY. 26.1. Lenin", 

Przyjaciele mówili o Leninie: człowiek-magnes, przyciąga ludzi. Nie otaczał się 
miernotami, aby na ich tle mocniej „zabłysnąć", ale przeciwnie, zawsze starał się 
mieć w swoim otoczeniu ludzi wysoce utalentowanych, o silnej woli i energii. Krzy- 
żanowski mówi, że takich ludzi Lenin dosłownie „adorował*, cieszył się ich osiągnię- 
ciami, przebaczał im niekiedy jakieś ich słabostki, które nie uchodziły jego bystrej 
uwagi. 

A oto jak ujmował sprawę stosunków między partią a bezpartyjnymi: 

„Jeśli dopuścicie do tego — mówił do Łunaczarskiego — aby mógł nastąpić proces 
zaniku naszych zasad komunistycznych, jeżeli się rozpłyniecie w bezpartyjnej ma- 
sie — będzie to najpoważniejsza zbrodnia, Jeśli jodnak się odizolujecie i utworzycie 
jakąś zamkniętą, sekciarską grupę, jakąś kastę zdobywców, wzbudzicie nieufność 
do siebie, antypatię wśród szerokich mas, a potem jeszcze będziecie się powoływać 
na to, że przecież to są mieszczuchy, że przecież są to obce elementy, że przecież 
są to wrogowie klasowi — to będziecie musieli odpowiadać za to zgodnie z wszyst- 
kimi przepisami rewolucyjnego prawa, 

Lenin uśmiechał się przy tym, ale jednocześnie, całkiem poważnie zresztą, groził 
palcem, 

— Powinniście dobrze zdawać sobie sprawę, że zadanie nasze polega na zdobywa- 
niu wśród tych mas coraz liczniejszej rzeszy sojuszników — a ten, kto tego robić 
nie potrafi, niechaj się w ogóle do dzieła budownictwa nie zabiera". 

Każdego, kto znał Lenina, uderzała przede wszystkim jego niczwykła mądrość 
przenikliwość, genialna zdolność dostrzegania zjawisk i procesów, które zaledwie 
zaznaczają się w życiu. To są rzeczy powszechnie znane. Wszyscy też, ale to be? 
wyjątku wszyscy autorzy wspomnień o Leninie, choć pisali je w różnych czasact 
1 okolicznościach, choć reprezentują różne środowiska, zawody, zainteresowania = 
pcdkreślają urzekającą prostotę i skromność Lenina. 


Jak piszą jego przyjaciele, Lenin na każdym kroku potwierdza sbżkcść myśl 
że ludzie wielcy nie boją się być sobą. Nigdy nie maskował swojej osobowości, nia 
wiedział, oó to poza, wyrachowanie. Mówił tylko to, co uważał za słuszne, nie liczyi 
się z tym, że wielu słuchaczom może nie spodobać się spoglądanie prawdzie w oczy. 
Często lubił powtarzać zdanie: „lepiej jest mówić prawdę, aniżeli być ministrem...” 


W 


'Skromność... Mikołaj Gorbunow przytacza niezwykle znamienny fakt. Wobec spad. 
ku realnej wartości pieniądza podwyższono Leninowi — bez pytania go o zgodę — 
pobory. W związku z tym Lenin napisał pismo następującej treści: 

„Do sekretarza Rady Komisarzy Ludowych, Mikołaja Piotrowicza Gorbunowa. 


W związku z niewykonaniem przez Was mojego stanowczego żądania, abyście 
wskazali mi podstawę prawną podwyższenia moich miesięcznych poborów z dnien 
1 marca 1918 r. z sumy 500 rubli na 800, oraz wobec oczywistej bezprawności tej 
podwyżki dokonanej przez Was eamowolnie w porozumieniu z szefem kancelarii 
Rady W, D. Boncz-Brujewiczem, co stanowi jawne pogwałcenie dekretu Rady Ko- 
maisarzy Ludowych z dnia 23 PARE 1917 r. = udzielam Wam surowej nagany. 

Podpisano: 
Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
W. Uljanow (Lenin). 

„Muszę zaznaczyć — kończy <lację Gorbunow — że zaledwie kilka dni wcześniej 
Włodzimierz Iljicz polecił mi awe sprawę podwyższenia poborów dla kilku ko- 
misariatów ludowych..." | 

Czy można jeszcze coś dodać do charakterystyki, jaką dokument ten stanowi? 

Przyznaję, że wstrząsnęły mną wspomnienia lekarzy, którzy leczyli Lenina. Wy- 
nika z nich wyraźnie, że Lenin dosłownie „wypalił się' w 54 roku życia na Skuiex 
nadmiernej, przekraczającej siły człowieka, pracy. Lenin pracował po 14, 16, a czasem 
nawet 24 godziny bez przerwy, W przemówieniu pośmiertnym Łunaczarski powie> 
dział, że zdaje sobie sprawę, iż można postawić zarzut: dlaczego dopuściliście co) 
tego, aby ten niezwykły człowiek tak zrujnował pracą swój organizm, Odpowiedź 
Łunaczarskiego jest zaskakująca. Stwierdza on, że nawet ludzie najbliżsi Leninowi 
nie zdawali sobie sprawy ze stanu zdrowia Lenina. Lenin pracował zawsze uśmiech- 
nięty, pogodny. Nikomu nie przychodziło nawet na myśl, że ten człowiek w rzeczy- 
wistości fizycznie, gdzieś wewnętrznie ugina się i łamie pod straszliwym brzemie- 
niem, które wziął na siebie. 


+ 


Wszyscy powinni przeczytać piękny zbiór „Wspomnień o Leninie 


Pożyteczny zbiór o historii kultury świeckiej 


Sa zadania palące, których nie sposób odkładać. Problematyka historii ojczystej, 
tradycji narodowej, „sensu* naszych dziejów stanowi pczedmiot wzrastającego wciąż 
zainteresowania społeczeństwa. Nauczyciele, prelegenci, wykładowcy — nawet dzie- 
śzin pozornie dalekich od historii — są często w różnych środowiskach zasypywani 
gradem pytań niekiedy drastycznie formułowanych. Chodzi o fakty, o wiedzę histo- 
ryczne, o to „jak było naprawdę”. Ale chodzi też o coś więcej: o koncepcję cało- 
ściową, o oświetlenie faktów historycznych, o ich interpretację. 

Z drugiej strony nie jest tajemnicą poważna dysproporcja między stanem „aka- 
demickiej'* nauki historycznej w naszym kraju, jej dorobkiem w ostatnim piętna- 
sioleciu a „świadomością historyczną' ogółu obywateli. Stąd przede wszystkim „na 
szczeblu popularyzacji" rozwija się przemyślnie organizowana masowa intoksykacja 
klerykalna, zaspokajająca głód wiedzy historycznej „maluczkich" prymitywną, odpu- 
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stową dydaktyką boguojczyźnianą, rozwijającą najbardziej „tradycyjne” wątki naro- 
Gowej „historii świętej” wraz z jej stereotvpowymi uogólnieniami. 

W tej sytuacji należy się uznanie gronu naukowców oraz wydawnictwu, które 
opublikowało ich monograficzne szkice-wyk!łady, wygłoszone na centralnym kursie 
dla aktywu gcropagandowego, a ocświetlaiące proces historyczny Polski, przede 
wszystkim od strony emancypacji naszej kultury narodowej spod wpływu instytucji 
i ideologii kościelnej. Wykłady te skulecznie podważają swym materiałem erudycyj- 
nym i naukową interpretacją faktów zasadność pretensji organizacji kościelnej do 
trudycji i jej auioreklamy jako głównej czy zgoła jedynej siły kulturo-narodo- 
i państwotwórczej w naszych dziejach !). 

Ta zdecydowana orientacja polemiczna, antyklerykalna i antymitologiczna — 
w najszerszym rozumieniu tego słowa — wyznacza zbiorowi jego miejsce w walce 
o kształtowanie postawy laickiej naszego społeczeństwa. Włącza ona w sierę dyskusji 
nad problematyką wyznaniową, narzucaną przez samo życie polityczne, społeczne, 
kulturalne naszych czasów — rozległe obszary wiedzy historycznej. Wiedza ta zasila 
naszą dzisiejszą walkę o wyzwolenie świadomości i stosunków międzyludzkich spod 
wypływów organizacji kościelnej, mówi o rzeczywistej, wiekowej tradycji narodowej, 
przywłaszczanej sobie bez troski o prawdę historyczną przez wojujący klerykalizm 
współczesny. 

Działacz oświatowy, kulturalny, propagandzista musi niemniej zdawać sobie spra- 
vę, że praca tego typu, jak „Kuliura świecka w dziejach naszego narodu", nie jest 
ani podręcznikiem historii, ani nawet caiościowym wykładem procesu laicyzacji, 
torującego sobie drogę poprzez nasze dzieje. To zespół wybitnych znawców przed- 
miotu, badaczy różnych okresów naszej historii, prezentuje czytelnikowi swoją próbę 
syntezy, całościowego ujęcia i rozumienia tendencji rozwojowych w naszych dziejach. 

„„Kultura świecka w dziejach naszego narodu'* — z jednej strony prezentuje doro- 
bek historyków orientacji marksistowskiej w studiach nad historią ojczystą; prezen- 
tacji tej przyświeca konkretny cel: dostarczenie pracownikowi frontu ideologicznego 
ogólnej orientacji co do podstawowych kontrowersji między nauką historyczną, 
a mitologią klerykalną. Z drugiej strony — praca ta jest wskazówką, w jakim kie- 
runku prowadzą uczeni polscy swoje dociekania, dopracowując się coraz bardziej 
pogłębionych poglądów na proces historyczny kształtowania się naszej kultury. 


Przedmiotem rozważań autorów tomu jest ogromny szmat naszej historii — od 
czasów przedchrześcijańskich do czasów najnowszych. Tytuł zbioru sugeruje przy- 
najmniej szkicową prezentację problematyki historycznej całego tysiąclecia, gdy 
<v istocie luki są tu poważne, że wymienimy choćby dla przykładu „białą kartę 
średniowiecza, wvycinkowe potraktowanie Oświecenia, czy wreszcie inną „białą kar- 
tę'' — proces kształtowania się kultury laickiej w nowym oktesie historycznym, 
a zwłaszcza osiągnięcia ruchu robotniczego w walce o laicyzację społeczeństwa. Ten 
ostatni, naszym zdaniem, niezmiernie istotny brak zbioru pozbawia — rzecz para- 
doksalna w tomie prac historycznych — historycznego podglebia i kontekstu dosko- 
nały skądinąd, „programowy i aktualny wykład zamykający książkę, pióra T. M. Ja- 
roszewskiego („Humanizm marksistowski a problemy laicyzacji życia współczesnego *'), 


1) Kultura świecka w dziejach naszego narodu. Praca zbiorowa, wydawnictwe 
Książka i Wiedza, Warszawa 1959, | 


157 


Wreszcie z recenzyjnego obowiązku wypada wyrazig saziwienie, że w zbiorze za: 
mieszczony został odbiegający swym charakterem od całości prac wykład E. Krie- 
gelewicza pt. „Specyfika katolicyzmu w Polsce", Artykuł ten wydaje się nie tylkc 
wyrazem nieporadności autora w tak istotnym dla rozważań o kształtowaniu się 
kultury laickiej przedmiocie, lecz i być może dowodem niewystarczająccgo doce- 

nienia przez inicjatorów wydawnictwa doniosłości problematyki zasygnaalizowanej | 
w tytule pracy E. Kricgelewicza. Jest rzeczą niewątpliwą, że już chociażby dyskusja 
nad tą pracą w łonie zespołu autorów książki pozwoliłaby uniknąć dysonansu, jakim 
jest rozważanie problemu par excellence „historycznego'* w całkowitej izolacji od 
badań historycznych; 


Powyższa uwaga krytyczna wydaje się nam o tyle jeszcze na czasie, że specyfika 
katolicyzmu polskiego stanowi jedną z tych kwestii, których rzetelne i rzeczowe 
oświetlenie jest ważną potrzebą chwili. Być też może, z dyskusji historyków 
nad tą kwestią zrodziłyby się prace, o których przydatności w walce o laicką 
świadomość społeczeństwa nie ma — zdaje się — potrzeby przekonywać, 
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Już pierwsze prace zamieszczone w zbiorze ukazują w jej rzeczywistych wymia- 
rach problematykę będącą przedmioiem tradycyjnej eksploutacji przez klerykalne 
bajkopisarstwo narodowe. Wykłady W. Hensla („Cywilizacja przedchrześcijańska na 
ziemiach polskich*) i St. Arnolda („Powstanie państwa polskiego w wieku X') 
onawiają stan naszej wiedzy historycznej o kształtowaniu się państwowości polskiej 
u progu naszych pisanych dziejów. Klerykalny propagandzista odczuje wymowę tych 
prac jako pomniejszanie wagi faktu przyjęcia chrześcijaństwa, pomniejszanie jego 
roli jako faktu rzekomo podstawowego, od którego dopiero zaczęła „liczyć się" pol- 
skość, byt państwowy kraju, więź społeczna, kultura. W rzeczywistości wymienieni 
wyżej uczeni przedstawiają to niewątpliwie ważne, wręcz doniosłe wydarzenie jako 
jedno z ogniw dlugiego procesu przemian kultury materialnej i duchowej naszego 
kraju oraz jego kształliującej się przez wieki organizacji społeczno-państwowej, 
która w dalszym, stosunkowo już wysokim stadium swego rozwoju włącza się 
w ogólny proces cywilizacyjny. Tak więc kultura narodowa nie utożsamia się 
u swoich praźródeł z kulturą chrześcijańską, a przeciwnie — „chrześcijański' etap 
kultury narodowej, uwarunkowany określonym stopniein rozwoju materialnej i ducho- 
wej kultury Polan, stanowi zewnętrzną, powszechną zresztą wówczas formę kształ- 
towania się społeczności feudalnej. Praca Hensla pozwala zorientować się w naszej 
przedchrześcijańskiej prehistorii, jakże dalekiej od „punktu zerowego' kleryka!lnego 
bajnopisarstwa. Praca Arnolda zaś wprowadza nas w ten konkretny splot wydarzeń 
historycznych, w jakim = w naszych specyficznych warunkach — następowało owo 
włączenie piastowskiej organizacji państwowej do politycznego, ekonomicziego 
41 kulturalnego życia ówczesnej wczesnofeudalnej Europy. 

Gdy Hensel i Arnold obrali jako metodę wykładu ukazanie procesu kształtowania 
się więzi społecznej i państwowej na szerokim tle przemian kultury materialnej, 
A. Nowicki w swojej bogato udokumentowanej „Walce polskiego Odrodzenia o świec- 
kość kultury" zajmuje się wyłącznie ruchem umysłowym, przy czym interesuje go 
jeden głównie aspekt tego ruchu — bezpośrednia walka z oświatowo-kulturalnym mo” 
nopolem instytucji kościelnej, z represyjnymi aspektami tego monopolu. Oznacza to 
niewątpliwie zwężenie problematyki, jako, że z pola widzenia znika ów potężny ruch 
społeczny, którego ideologicznym wyrazem jest ów odrodzeniowy antyklerykalizm 
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| antyfideizm, tak plastycznie wydobyty przez Nowickiego w osobie Łyszczyńskiego, 
Rzecz zrozumiała, nie czynimy z tego zawężenia zarzutu autorowi: wskazanie tak 
bogatego nurtu intelektualnego, prześledzenie go w pieczołowicie zebranych dzie 
łach, dokumentach, wypowiedziach ma już samo przez się doniosłe znaczenie. Chodzi 
nam raczej o wskazanie, że luka czasowa po artykułach Hensla i Arnolda powinna 
być — w następnych wydaniach zbioru — wypełniona pracami, kontynuującymi 
w oparciu o materiał późniejszych okresów materialistyczną interpretację polskiego 
procesu historycznego. 

Szczególna rola w walce o świadomość laicką społeczeństwa przypada historykom 
siudiującym i interpretującym okres reakcji klerykalnej. Wątpliwego autoramentu 
„duma narodowa'* z pognębienia na naszej ziemi „herezji" pleni się szeroko w histo- 
riografii klerykalnej i dostarcza stałego motywu propagandzie tzw. „chrześcijańskie- 
go millenium", J. Tazbir 1 Ź. Ogonowski podejmują w pracach publikowanych 
w zbiorze trud przedstawienia rzeczywistego obrazu tego fragmentu naszych dzie- 
jów, w którym antykulturalna, uwsteczniająca życie narodowe rola rzymskiego kle- 
tykalizmu osiąga swój punkt szczytowy. Praca Tazbira „Reformacja i kontrreforma- 
cja w Polsce' ukazuje intymny związek między klerykalizacją życia polskiego 
w XVI w. (i jeszcze bardziej XVII) a ogólnym upadkiem życia umysłowego, nau- 
kowego, kulturalnego, degeneracją obyczajów i rozchwianiem się moralności publicz- 
nej. Praca Ogonowskiego „Arianie' wydobywa istotne rysy ruchu umysłowego i spo- 
łecznego „Braci Polskich", jego ogóinoeuropejskie znaczenie w tworzeniu nowożytnej 
kultury opartej na racjonalizmie i tolerancji. 


Jak już wspominaliśmy, do braków zbioru zaliczamy zbyt fragmentaryczny spo- 
sób prezentacji tego przewrotu umysłowego, społecznego, kulturalnego, jakim — 
również w Polsce — było Oświecenie. I znowu, zarzutu tego nie kierujemy pod 
adresem autorów, przedstawiających czytelnikowi monograficzne opracowania do- 
niosłych spraw 1 problemów tego okresu (studium B. Leśnodorskiego pt. „Szkuiy 
Komisji Edukacji Narodowej i czołowe prądy Oświecenia'* czy wykład J. Wojnar- 
Sujeckiej pt. „Walka Oświecenia o nowożytny charakter państwa', ukazujący laicką 
genealogię 1 laicki sens patriotyzmu). Pragnęlibyśmy jednak obok wymienionych 
prac ujrzeć w zbiorze wykład całościowy, poświęcony temu przewrotowi, który 
otwiera naszą historię nowożytną. 

Historię najnowszą reprezentują w tomie dwie prace: K. Piwarskiego („Watykan, 
a kwestia niepodległości Polski"), konfrontująca legendę o rzekomej życzliwości pa- 
pieży dla Polski i dla narodu polskiego — z jednoznacznymi faktami o zgoła odmiennej 
wymowie, oraz J. Kulczyckiej-Saloni („Walka o wolność myśli i sumienia w litera- 
- turze drugiej połowy XIX w.*), nasuwająca nieodparcie myśl, że w naszej walce 
o kulturę laicką ciągle niedostatecznie popularyzujemy myśl laicką czołowych pisa- 
szy epoki pozytywizmu. 

| J.G, 
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Przyjaźń — pomoc wzaiemna — wspólpraca 


15 rocznica podpisania Układu o przyjaźni, pomocy i wzajemnej współ- 
pracy powojennej między Polską a Związkiem Radzieckim zbiega się z 158 
rocznicą całkowitego wyzwolenia ziem polskich spod hitlerowskiej oku- 
pacji. Wyzwolenia, które jest głównie i przede wszystkim dziełem Armii 
Radzieckiej. Wyzwolenia, które stworzyło warunki, by władza zdobyta 
przez polski lud pracujący uzyskała trwałe i nienaruszalne podstawy. Wy- 
razem tych faktów o ogrcmnej dla naszego kraju donicsłości jest podpisa- 
ny przed 15 laty Układ. Układ nie tylko zawarty między państwami so- 
juszniczymi i zaprzyjaźnicnymi, ale zespalający siły zabrzyjaźnionych 
państw sccjalistycznych, które łączy solidarność proletariacka, klasowa, 
wspólny cel budowy socjalizmu i kcmunizmu. 

Przyjaźń polsko-radziecka opiera się na głębokiej wspólnocie ideowej, 
na leninowskich zasadach internacjonalizmu, wypływa z najżywotniej- 
szych potrzeb obydwu państw. Ta prawda, którą przed kilkunastu laty 
całkowicie uświadamiała sobie tylko część naszego spoleczeństwa, dziś 
stała się oczywista dla jego clbrzymiej większeści. Doświadczenia histo- 
ryczne, samo życie jest bowiem najlepszym sprawdzianem słuszności gło- 
szonych prawd. 

I inaczej być nie mogło. Przed 15 laty znalazły się bowiem w sąsiedz- 
twie dwa kraje, dwa państwa o socjalistycznych ustrojach społecznomo- 
litycznych. W ten sposób powstały warunki do przekroslenia wielowieko- 
wego rachunku waśni i konfliktów między narodem pelskim a jego 
wschodnimi sąsiadami. Historyczny zwret, jaki dakonal się nczed 1% iaty 
w dziejach naszego narodu, i związany z ni:na zwrot w stesunkach m:ędzy 
narodem pols:iim a narodami: rosyjskim, ukraińskim, białoruskim i w ogo- 
le narodami ZSRR, oznaczał zarazem zwycięstwo tych idei 1 zasań jaxie 
od wiolu dziesięcioleci głosili rewolucjoniści polscy — idci braterskiej sol- 
darności polskicn i rosyjskich sił rewclucji. 

Gdy przed 15 laty podpisywano Układ, klęska hillervzmu stała się już 
faktem. Byio to bowiem w przeddzień wkroczenia Wojska Polskiego wraz 
z Armią Kadziecką do Berlina. I granica nasza na Odrze i Nysie stała się 
faktem. W świadomości wszystkich trzeźwo myślących Polaków było rze- 
czą oczywistą, że granica ta dzięki przyjażii z ZSRR zabezpieczona jest 
ostatecznie, jako nieodwracalny fakt historyczny. A to zdobywało coraz 
więcej zwolenników dla sprawy umacniania tej przyjaźni. 

Gdy przed 15 laty podpisywano Układ, większość naszego kraju obej- 
mowały ogromne zniszczenia, stolica leżała w gruzach, ludność była wy- 
niszczona, przemysł zdewastowany, transport sparaliżowany. Pamiętamy 
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dobrze, jak Związek Radziecki, jak naród radziecki pośpieszył nam z po- 
mocą — z pomccą konkretną, odczuwalną, jak: uruchomienie elektrowni 
i wodociągów, dostawy zboża i bawełny, usuwanie min, budowa mostjw. 
Przyjażń wyraziła się czynem, faktami. 

Rozwój społeczny, a w szczególności rozwój procesów świadomościo- 
wych nie przebiega automatycznie. Niemało należało przełamać oporów, 
przesądów, niemało trzeba było wysiłku, by przezwyciężyć kompleksy 
antyradzieckie podsycane przez rodzime i zagraniczne siły reakcji 
1 wstecznictwa. Jest historyczną zasługą naszej partii, że potrafiła z praw- 
dą o konieczności pogłębiania przyjaźni polsko-radzieckiej dotrzeć do mas 
narodu i sprawić, by prawdę tę przyswoiły sobie najszersze rzesze ludzi 
pracy w Polsce. Ale stało się to możliwe jedynie dzięki temu, że fakty 
działały na rzecz głoszonej prawdy. Zwrot dokonany w Związku Radziec- 
kim po XX Zjeździe, a u nas po VIII Plenum KC PZPR, mógł tu odegrsć 
tylko rolę czynnika sprzyjającego pogłębianiu się przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i współpracy między Polską a ZSRR, opartych na trwałych, leni- 
nowskich zasadach proletariackiego internacjonalizmu. 

Naród nasz coraz bardziej zdaje sobie sprawę, że Związek Radziecki 
mógł osiągnąć swe ogremne sukcesy jedynie dzięki socjalizmowi. Tylko 
bowiem ustrój sccjalistyczny może wydobyć i rozwinąć tak potężne, twor- 
cze siły w tak krótkim historycznie okresie. Już dziś wszyscy, nawet naj- 
bardziej zaciekli przeciwnicy Związku Radzieckiego, nie kwestionują 
ogromnych sukcesów ZSRR. Jest faktem, że ZSRR zajmuje obecnie drugie 
miejsce wśród mccarstw przemysłowych świata, że globalna produkcja 
Związku Radzieckiego w tym roku 40-krotnie przewyższy poziom pro- 
dukcji Rosji carskiej z 1913 r., a 4,7 raza poziom produkcji ZSRR z 1940r., 
że w ciągu 15 dni Kraj Rad uzyskuje taki dochód narodowy, jaki uzysxi- 
wala Rosja carska w ciągu roku, że rozkwita oświata, nauka i technika 
radziecka, a sukcesy w dziedzinie sztucznych satelitów i rakiet kosmicz- 
nych stanowią wyraz poważnego rozwoju wszystkich dziedzin gospodarzi 
i kultury radzieckiej. 

Naród radziecki doszedł do tego stanu ogromnym wysiłkiem, ofiarno- 
ścią i niemałymi wyrzeczeniami. Nie była to droga rozwoju właściwa 
państwom kapitalistycznym — przez podboje i ujarzmianie innych narv- 
dów. Przeciwnie, budownictwo socjalizmu zakłada walkę z wszelkim wy-= 
zyskiem i uciskiem i dlatego znajduje poparcie u wszystkich ludzi i naro- 
dów walczących © narodowe i społeczne wyzwolenie. Przez długie lata 
Związek Radziecki, jako jedyny kraj socjalistyczny, w pojedynkę bronił 
się przed agresywnymi i wrogimi poczynaniami świata kapitalistycznego. 
Dzięki ofiarneści własnego narodu i moralnemu poparciu sił rewolucyjnych 
całego świata wyrósł w potęgę, która zdolna była zdruzgotać machinę 
hitlerowską. 

Nowy układ sił, jaki powstał na arenie międzynarodowej po II wojnie 
światowej, oraz powstanie szeregu państw budujących socjalizm wysunę> 
ły na porządek dzienny sprawę wytworzenia się między krajami socjals= 
tycznymi więzi nowego typu, których nie znała i nie megła znać dotych- 
czasowa historia stosunków międzypaństwowych. Nie było nigdy w historii 
związku państw, które by łączyły równie głębokie i trwałe więzy, w kt 
rych równość praw leżałaby tak samo w interesie wielkich, jak i małych 
państw, tak samo w interesie słabszych i mniej rozwiniętych, jak ś si- 
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niejszych i bardziej rozwiniętych. Układ zawarty przed 15 laty między 
Polską Ludową a ZSRR był naszym pierwszym, ogromnej wagi aklem 
międzynarodowym w procesie formowania się wspólnoty państw socjal:- 
stycznych. Od tego czasu rozwój naszego kraju umacnia siły całej wspól- 
noty, a wzrost siły tej wspólnoty potęguje moc naszego państwa. .,W sto- 
sunkach między państwami socjalistycznymi — oświadczył tow. Gomułka 
na III Zjeździe partii — proletariacki internacjonalizm to już nie tylko 
sprawa, którą zamknąć można w ramach partii lub jednej klasy, klasy 
robotniczej. To sprawa, która dotyczy całego narodu, obejmując jego naj- 
bardziej żywotne interesy. Proletariacki internacjonalizm — to nie tylko 
podstawowe źródło siły naszej partii, to zarazem życiodajne źródło siły 
narodu polskiego, Polski Ludowej", 
ko A R 
0 

Najistotniejszą przesłanką rozwoju i wzrostu dobrobytu każdego kraju 
jest wzrost potencjału gospodarczego. Właśnie współpraca gospodarcza 
Polski i ZSRR, która wyrosła na gruncie nowych stosunków, jakie ułoży- 
ły się między wszystkimi krajami socjalistycznymi, była i pozostaje jed- 
nym z głównych czynników dynamiki rozwojowej naszej gospodarki. Jest 
faktem niezaprzeczalnym, że współpraca gospodarcza, techniczna i nauko- 
wa ze Związkiem Radzieckim stała się w dużym stopniu decydującym 
czynnikiem szybkiego rozwoju budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. W tej socjalistycznej współpracy stajemy się coraz poważniejszym 
partnerem. Od pierwszej pomocy uzyskanej od Związku Radzieckiego do 
wymiany i planowej współpracy dwóch socjalistycznych państw w ra- 
mach współpracy całego obozu socjalistycznego — oto naturalny rozwój 
naszych wzajemnych stosunków. 


Ogromne znaczenie dla rozwoju naszej gospodarki posiada rozwój ra- 
aziecko-polskich stosunków handlowych. Kształtowanie się cbrotu towa- 
rowego między Polską a ZSRR odzwierciedla zarazem rozwój naszej gos- 
podarki. Wymiana towarów i usług przez handel zagraniczny między Pol- 
ską a ZSRR, wykazująca tendencję do systematycznego wzrostu, odbywa 
się na podstawie wzajemnych korzyści i pogłębiającego się międzynarodc- 
wego, socjalistycznego podziału pracy. Na tych zasadach opiera się nasza 
współpraca gospodarcza ze wszystkimi krajami socjalistycznymi. Fusiada 
to poważne znaczenie zarówno w korzystnej dla nas wymianie surowców, 
jak i artykułów przetwórczych gałęzi przemysłu. W ten sposób jesteśmy 
uniezależnieni od różnych zmian i niespodzianek koniunkturalnych, tak 
właściwych gospodarce kapitalistycznej. W ten sposób zapewniamy bazę 
surowcową dla różnych gałęzi naszego przemysłu, jak również stwarzamy 
naszemu przemysłowi możliwość specjalizacji produkcji zgodnie z potrze- 
bami kraju i narodu oraz produkcji takich wyrobów, dla których ukształ- 
towały się u nas swoiste warunki. Coroczne umowy handlowe, a następnie 
umowy wieloletnie stały się jedną z gwarancji rozwoju naszej ekonomiki. 


Wszystko to umożliwił historyczny zwrot społeczno-polityczny naszego 
narodu — wejście na drogę socjalistycznego rozwoju. Wiadomo, że nx 
przeszkodzie rozwijania żywej wymiany handlowej między Polską sana- 
cyjną a ZSRR stała głównie reakcyjna polityka ówczesnych kół rządzą- 
cych Polską, co w pewnym też stopniu zaważyło na stanie zacofania 1 ma- 
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razmu gospodarczego Polski międzywojennej. Jakże znamienne jest zesta- 
wienie dwóch liczb: W 1938 r. udział obrotów Polski z ZSRR nie wynosił 
nawet 109, gdy tymczasem z hitlerowskimi Niemcami stanówił 207%! 

A w Polsce Ludowej? W 1950 r. nasze obroty towarowe z ZSRR osiąg- 
nęły sumę 1,8 mld. rubli, w 1960 r. planuje się 3,3 mld., a w 1965 roku 
5 mld. rubli. Podpisany estatnio mięuzy Związkiem Radzieckim a Pelską 
długoterminowy układ handlowy przewiduje, że radziecko-polski obrot 
towarowy wyniesie w latach 1961—1965 okcło 22 mld. rubli. 


W ciągu 15 lat ZSRR dostarczył nam m. in. ponad 850 tys. ton bawełny, 
3,8 mln. ton zboża, ponad 30 mln. ton rudy żelaznej, 340 tys. ton wyrobow 
walcowanych, około 10 mln. ton niklu, około 4 mln. ton ropy naftowej 
1 5 mln. ton produktów naftowych. W dostawach z ZSRR zasadniczą gru- 
pę stanowią surowce dla przemysłu i paliwa. One są głównym źródłem 
naszego zaopatrzenia. Wzrostowi importu z ZSRR towarzyszy wzrost 
eksportu towarów z Polski do ZSRR. Z biegiem lat kształtowała się coraz 
korzystniejsza dla nas struktura obrotu towarowego z ZSRR. Dobitnym 
tego wyrazem jest m. in. udział maszyn w ogólnym eksporcie z Polski do 
Związku Radzieckiego: 1945 r. — 0%, 1949 r. — 2,159, 1955 r. — 27,36, 
a w 1959 r. — 43,9%. W ten sposób zamówienia radzieckie stały się pod- 
stawą rozwoju całych gałęzi naszego przemysłu (stocznie), pozwoliły uru- 
chomić seryjną produkcję poszczególnych typów maszyn i urządzeń, co 
z kolei sprzyja potanieniu i doskonaleniu produkcji, zwiększa opłacalność 
eksportu, otwiera perspektywę rozwojową przemysłu, zapewnia wprowa- 
dzanie postępu technicznego itp. Ta zmiana struktury obrotu towarowego 
posiada ogromne znaczenie i z tego względu, że możemy poktywać wzra- 
stający import potrzebnych nam surowców większym udziałem w ekspor= 
cie artykułów przetwórczych gałęzi przemysłu, a przede wszystkim wyro- 
bów przemysłu maszynowego. 

O rozwijającej się między Polską Ludową a ZSRR współpracy gospodar- 
czej świadczy udział ZSRR w rozbudowie naszego potencjału przemy 
słowego na bazie przodującej techniki. Bez przesaay można stwierdzić, że 
trudno znaleźć w naszym kraju gałąź przemysłu, której rozbudowa nie- 
zawdzięczałaby wiele pomocy radzieckiej. Opierając się na radzieczich 
projektach i konstrukcjach, radzieckich maszynach i urządzeniach, po- 
mocy radzieckich specjalistów zbudowaliśmy w Polsce Ludowej wiele 
kluczowych zakładów przemysłowych. Symbolem pomocy i współpracy 
jest 250 dużych obiektów przemysłowych, wybudowanych lub budują 
*'€ych się na terenie całego kraju dzięki dostawom dokumentacji i sprzętu 
z ZSRR. Nie do pomyślenia byłby w tak krótkim czasie rozwój naszedv 
górnictwa bez radzieckiego udziału w jego mechanizacji, rozwój nasze; 
chemii bez radzieckiego udziału w uruchomieniu Kędzierzyna, naszego 
hutnictwa — bez huty im. Lenina, huty Warszawa, huty aluminium 
w Skawinie i in. Huta im. Lenina produkuje obecnie 1,5 mln. ton stal 
rocznie (czyli więcej niż produkowały przed wojną wszystkie huty pol- 
skie), a w 1965 r. dostarczy ponad 3 mln. ton stali. Rozwój naszej energe- 
tyki zawdzięczamy w dużej mierze pomocy radzieckiej. Wznoszony obec- 
nie wielki kombinat węglowo-energetyczny w Turowie wyposażony Zz0- 
stanie przez ZSRR w potężne turbiny © mocy 200 megawatów. To samo 
można powiedzieć o naszym przemyśle motoryzacyjnym, włókienniczym 
i innych. Długoterminowe kredyty radzieckie pozwalają przyśpieszać pro- 
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ces rozbudowy obiektów przemysłowych, niosąc w ten sposób ulgę w wy- 
siłku inwestycyjnym państwa. 

Ścisła współpraca naukcwo-techniczna między Polską a ZSRR pozwala 
nam korzystać z najnowszych csiągnięć radzieckiej nauki i techniki. Dla 
naszego kraju, który pragnie w krótkim czasie usunąć pozestałości zaco- 
fania gcspodarczego i technicznego odziedziczonego po rządach kapita.- 
tycznych, ma to szczególne znaczenie. Wzajemne, bezinteresowne przeka- 
zywanie doświadczeń naukowo-technicznych może tylko przyśpieszyć 
rozwój ekonomiczny naszego kraju. 

Jakież ogromne znaczenie miało w pierwszych latach po wyzwoleniu 
otrzymywanie z ZSRR dokumentacji wielu typów maszyn i urządzeń, pro- 
jektów całych zakładów, pomocy bezpośredniej od radzieckich specjalis- 
tów i ekspertów itp. W tym okresie waga tej pomocy była szczególna wo- 
bec spustoszenia, jakiego okupant dokonał wśród naszych inżynierow 
i techników, oraz ówczesnej słabości naszych biur projektowych i kon- 
strukcyjnych. Znaczenie współpracy naukowo-technicznej i pomocy ra- 
dzieckiej w tej dziedzinie nie zmalało w obecnym okresie. Przeciwnie, 
budzący pcdziw na całym świecie burzliwy rozwój nauki i techniki ra- 
dzieckiej służy nie tylko gospodarce radzieckiej, ale dzięki serdecznym 
1 przyjaznym stcsunkcm łączącym kraje socjalistyczne służy i służyć bę- 
dzie rczwojowi gospodarczemu wszystkich krajów socjalistycznych. 

Wielu naszych przedstawicieli świata nauki i techniki miało możncść 
bezpośredniego zetknięcia się z naukowcami radzieckimi, z pracą inżynie- 
rów w radzieckich zakładach pracy i biurach projektów i zaznajomienia 
się 2 najnowszymi zdobyczami nauki i techniki radzieckiej. Nie ma chyba 
w Polsce takiej dziedziny życia gospodarczego, w której by nie było wi- 
dać, jak bardzo radziecka twórcza myśl techniczna i bezpośrednio uazie 
lana pomoc w rozwiązywaniu różnych zagadnień technicznych i organi 
zacyjnych zaważyła na jej rozwoju. 

Nie ulega wątpliwości, że we współpracy gospodarczej polsko-radziec- 
kiej korzyści są obopólne, wzajemne. Ta współpraca odpowiada i słuzy 
również rozwojowi gospodarczemu ZSRR i całego obozu socjalistycznegu. 
Nie ulega jednak wątoliwości, że współpraca ta jest dla nas wyjątkowo 
korzystna. Ź niej wynika dla nas możliweść ustalania wieloletnicn planow 
gospodarczych, zakładających specjalizację produkcji, stałość wymiany 
towarowej, równomierny i harmonijny rozwój gospodarczy kraju. A je:l 
rzeczą niezmiernie istotną, że w stcsunkach mięczy naszymi krajami prze- 
strzega się wskazań Układu sprzed 15 laty, zawariego: ,...w myśl zasad 
wzajemnego pcszanowania swej niezależncści 1 suwerenności, jak równiez 
nieingerowania w sprawy wewnętrzne drugiego państwa. 


Taki charakter współpracy w ciągu 15-lecia rozwijał się i doskonaiił 
w toku wspólnych doświadczeń i kłopotów, w toku wspólnej troski o opa1- 
cie życia wewnątrz naszych krajów i wzajemnych siosunków całkowicie 
na leninowskich zasadach. Dał temu wyraz tow. Chruszczow, gdy na na- 
radzie Politycznego Konsuliatywnego Kcmitetu Państw-Lczesinikow 
Układu Warszawskiego oświadczył: „Niezawodną rekojmią niezawisłosti 
narodowej i suwerenncści każdego kraju socjalistycznego jest ścisła, 
zwarta jedność państw sccjalistycznych, zespolenie się w jednym oboz.€ 
w oparciu o zasady braterskiej pemccy wzajemnej i internacjonalizinu 
proletariackiego, całkowitego równouprawnienia, poszanowania integra!- 
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ności terytorialnej, niezawisłości państwowej i suwerenności, nieingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne". 


Zawarty przed 15 laty Układ głosił, że celem współpracy jest m. in.: 
„„.usunąć wszelką grożbę ponownej agresji ze strony Niemiec lub jakie- 
gokolwiek innego państwa...' Taka groźba i dziś istnieje. W jakże odmien- 
nych jednak warunkach! Dzięki wzrostowi sił obozu socjalizmu, dzięku 
wzrostowi potęgi ZSRR „zimna wojna”, jaką przez szereg lat po II wojnie 
światowej próbowały nam narzucać mocarstwa kapitalistyczne, nalezy 
już w dużej mierze do przeszłości. Otwarła się droga do trwałego pokojo- 
wego współistnienia państw i systemów o przeciwstawnych ustrojach 
społeczno-politycznych. Nie usunięto jednak całkowicie skutków II wojny 
światowej i okresu „zimnej wojny". Nie przerwano wyścigu zbrojeń i to 
zbrojeń grożących zagładą ludzkości. Nie rozwiązano zagadnienia niemiec- 
kiego, bo nie zawarto dotychczas traktatu pokojowego z Niemcami, bo nie 
uregulowano sprawy Berlina zachodniego, bo mocarstwa zachodnie dają 
Niemieckiej Republice Federalnej „zieloną drogę'* dla zbrojeń rakietowo- 
atomowych. 

U boku Związku Radzieckiego, wraz ze Związkiem Radzieckim, Polska 
Ludowa domaga się zaprzestania na zawsze prób z bronią jądrową. Doma- 
ga się powszechnego i całkowitego rozbrojenia, rozwiązania nabrzmiałycn 
problemów międzynarodowych, a przede wszystkim problemu niemiec- 
kiego. Zdecydowane przejście w stosunkach międzynarodowych od „,,zim- 
nej wojny' i zagrożenia wojennego do trwałego pokojowego współistnie- 
nia odpowiada żywotnym interesom naszego państwa i narodu, tak jak 
interesom wszystkich narodów świata. W tym kierunku Polska Ludowa, 
jako aktywna siła obozu socjalistycznego, rozwija swą działalność na are- 
nie międzynarodowej świadoma tego, że w ten sposób najlepiej wcielamy 
w życie nakazy interesu narodowego i spełniamy swój obowiązek interna- 
cjonalistyczny. 

Dla nas przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim oznacza mo- 
żliwość pokojowej pracy w atmosferze bezpieczeństwa, co jest jednym 
z podstawowych warunków naszych osiągnięć w ciągu piętnastolecia. Zda- 
jemy sobie sprawę, że gdyby nie potęga obozu socjalistycznego, gdyby nie 
siła i zarazem pokcjowa polilyka Związku Radzieckiego, nie można byłoby 
powstrzymać szaleńców i awanturników pragnących pogrążyć świat 
w odmętach straszliwej wojny nuklearno-rakietowej. Dzięki tej przyjażni 
ij współpracy możemy być pewni, że i awanturnicze plany niektórych kół 
imperialistycznych, a przede wszystkim kół rządzących w NRF skierowane 
przeciwko pokojowi, przeciwko Polsce, przeciwko granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej, spalą na panewce. 

Układ polsko-radziecki powstał przed 15 laty z braterstwa przypieczę- 
towanego obficie przelaną krwią żołnierzy obu krajów, którzy walczyli 
z najeźdźcą hitlerowskim nie tylko o zdruzgotanie hitleryzmu, ale j o stwo- 
rzenie takich warunków, by nigdy już nie odrodził się faszyzm niemiecx!, 
by nigdy już imperializm nie mógł grozić światu wojną niszczycielską. 
Dziś, dzięki potędze obozu socjalistycznego, do której wnosi swój wkład 
również nasz naród, zamiary te stają się rzeczywistością. 
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Z perspektywy 15-lecia dla każdego, kto obiektywnie i uczciwie spoglą- 
da na przebytą przez nas drogę, jest rzeczą oczywistą, że sojusz między 
Polską Ludową a ZSRR, którego wyrazem był Układ z 21 kwietnia 1945 r., 
stanowił i stanowi dla naszego kraju, dla narodu życiową konieczność. 
Wysiłkiem narodu i dzięki temu sojuszowi odbudowaliśmy kraj z ruiny 
powojennej, przezwyciężyliśmy zacofanie gospodarcze, techniczne i wkro- 
czyliśmy na drogę wszechstronnego rozwoju sił wytwórczych na podsta- 
wie współczesnej techniki. Zagwarantowaliśmy międzynarodowe bezpie- 
czeństwo Polski, naszą niepodległość, zespolenie na zawsze Ziem Odzys- 
kanych z całością kraju. W ten sposób marzenia wielu pokoleń Polaków 
o zwycięstwie Polski sprawiedliwej, Polski Socjalistycznej stają się rze- 
czywistością. 

Niedaleki jest czas, gdy kraje socjalistyczne, wśród których czołowe 
miejsce zajmuje Związek Radziecki, wytwarzać będą połowę produkcji 
światowej. W tym pokojowym współzawodnictwie ze światem kapitaliz- 
mu osiągnięcia ZSRR i wszystkich krajów socjalistycznych stawać się będą 
coraz większe, coraz bardziej decydujące o ostatecznym zwycięstwie so- 
cjalizmu jako formy ustrojowej na całym świecie. Dzięki twórczemu wy- 
siłkowi naszego narodu, wspartego sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
i całą wspólnotą krajów socjalizmu, Polska Ludowa wnosi godny wkład 
w zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem. 


JAN TZYDORCZYK 


Piętnaście lat na ziemiach zachodnich i północnych 


Odzyskane w roku 1943 ziemię nadodrzańskie i nadbałtyckie stopiły się 
w jedną i nierozerwalną całość z resztą kraju. Właśnie na przykładzie or- 
ganicznego zespolenia piastowskich ziem zachodnich i północnych z poze- 
stałymi ziemiami naszego kraju widać najlepiej, w jakim stopniu naród 
i partia zdały historyczny egzamin w ubiegłym piętnastoleciu. 

Ziemie zachodnie i północne nie stanowią już dziś ani problemu same 
przez się, ani całosci samej dla siebie, jak to było w okresie ich wyzwa- 
lania i pierwszych lat ich zagospodarowywania. Ten fakt należy mocno 
podkreślić z okazji XV rocznicy powrotu tych żiem do macierzy. 


Osiągnięcia te nierozerwalnie wiążą się ze słuszną polityką naszej par- 
tli, z ofiarnym wysiłkiem działaczy partyjnych i bezpartyjnych, z co- 
dzienną mrówczą pracą mieszkańców miast i wsi na ziemiach nad Odrą, 
Nysą Łużycką i Bałtykiem. 


Myśl o powrocie Polski na ziemie zachodnie j północne była zawsze ży- 
wa w naszym narodzie. Znalazło to wyraz m. in. w dziełach Długosza, Koł- 
łątaja, Staszica, Mickiewicza, Marchlewskiego, Lampego. Myśl o zjedno- 
czeniu z macierzą rozwijała przede wszystkim w ciągu wieków brutalnego 
jarzma pruskiego 1 ucisku germanizacyjnego polska ludność Śląska, Opol- 
szczyzny, Warmii i Mazur, Powiśla, Ziemi Lubuskiej, Złotowskiej, By- 
towskiej ji Kaszubskiej. Świadczy o tym czyn zbrojny powstańców śląskich 
i wielkcpclskich, podjęty wbrew reakcyjnej polityce Piłsudskiego i wbrew 
poiskiej burżuazji, która zaprzepaszczając żywotne interesy narodu pol- 
skiego na zachodzie i nad morzem, organizowała wojenne wyprawy na 
wschód, przeciwko ZSRR. 


Polska Partia Robotnicza, opierając się na zawsze żywej w naszym na- 
rodzie dążności de odzyskania odwiecznie polskich ziem nadodrzańskich 
i nadbałtyckich, przeksztaiciła ten postulai w konkretne zadanie politycz- 
ne: wyzwolenia, zaludnienia, zagospodarowania i zjednoczenia piastow- 
skich ziem zachodnich i północnych z macierzą i cel ten — wraz z całym 
postępowym obozem polskiej demokracji — osiągnęła. 

Pszełomowe znaczenie dla tego dzisła miała zwycięska rozprawa nasze- 
go sojusznika, Związku Ra 'zieckiego, jego bchaterskiej Armii i walczą 
= gn v. jej boku Wojska Polskiego z rajLardziej zbiodniczym. hitlerowskim 
wccieniem imperialistycznego „Drang nach Osten". Dalszą decydującą 


10 


rolę odegrała nasza trwała polityka sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, który niezmiennie i niezłomnie popiera nasze stanowisko 
w sprawie nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 


Nasze osiągnięcia w zagospodarowaniu i zaludnieniu ziem zachodnich 
są imponujące i nieodwracalne. Mieszka dziś na tych ziemiach ponad 
1.600.000 ludzi. Dalsza dynamika ruchów ludnościowych wskazuje na sta- 
łe tendencje do wzrostu liczby mieszkańców tych ziem. 2.700.000 dzieci 
urodziło się w ciągu piętnastu lat na odzyskanych ziemiach północnych 
i zachodnich. Na ziemie te przypada 40%, przyrostu naturalnego naszego 
kraju. Fakt ten dowodzi nie tylko wielkiej prężności młodego społeczeń- 
stwa polskiego na tych ziemiach. Jeśli bowiem do liczby dzieci tu uro- 
dzonych (2,7 mln) dodamy polską ludność rodzimą w liczbie 900 tys. oraz 
młodzież, która przybyła na te ziemie w wieku przedszkolnym (około 
600 tys.) i która spędziła tutaj całe swoje świadome życie, to okaże się, 
że dla znacznej większości ludzi zamieszkujących ziemie zachodnie i pół- 
nocne są cne domem rodzinnym w dosłownym znaczeniu. Fakt ten ma 
jeanoznaczną wymowę wobec zachodnioniemieckiej propagandy rewizjo- 
nistycznej o tzw. „prawie do stron ojczystych (Heimatrecht) i stanowi 
ważki argument dla innych narodów. 

Nieliczne miasta, których nie przeorał pług zniszczeń wojennych, wy- 
kazują dziś zaludnienie znacznie większe niż przed wojną. A większość 
miast, straszliwie spustoszonych wojenną zbrodniczą machiną hitlerowską, 
także liczy dziś więcej mieszkańców niż by to wynikało z ich uwarunko- 
wanej zniszczeniami wojennymi pojemności osiedleńczej. Wysuwane nieg- 
dyś na Zachodzie obawy, że ziemie zachodnie i północne pod rządami pol- 
skimi staną się „białą plamą'* na mapie Europy, zostały raz na zawsze 
przekreślane. Ziemie te z terenów stałego odpływu ludności na zachód 
pod rządami niemieckimi przekształciły się w punkt docelowy stałego ru- 
chu migracyjnego zarówno z województw centralnych j wschodnich, jak 
i repatriantow spoza granic Polski. 

Do najpoważniejszych osiągnięć Pclski Ludowej na ziemiach zachodnich 
1 półnccnych nalezy szybki rozwój przemysłu. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że odbudowując przemysł tych ziem 
nie mogliśmy rekonstruowac poprzedniego stanu. Nie stawialismy więc 
sobie zadania odbudowy wszystkich malych i przestarzałych zakładow, 
nierentownych przy współczesnej technice produkcyjnej, oraz tych zakła- 
dow, których lokalizację uzasadniała jedynie niemiecka polityka zbroje” 
niowa i wojenna. 

Stworzyliśmy natomiast na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich 
nowy system przemysłowy, odpowiadający naszej, polskiej, pokojowej, 
socjalistycznej gospodarce. Obok odbudowanych obiektow przemysłowych 
w systemie tym znalazło się wiele obiektów zupełnie nowych, wzniesio- 
nych od pcdstaw. Zadaniem pierwszoplanowym była przede wszystkim 
odbudowa i rczbudcwa podstawowych gałęzi przemysłu ciężkiego: ener- 
petvki, górnictwa, hutnictwa, przemysłu budowy maszyn, stoczni itp. Sze- 
reg ośrzdków przemysłowych rozwinęło się niepcrównywalnie w stcsun- 
ku do stanu sprzed 1939 r. 

Oto tabela obrazująca produkcję przemysłu ziem zachodnich i pół- 
nocnych: 
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Jedn. 1936 1946 

ac 1936 196 1958 =100 =100 
Energia elektryczna min 

KWh 2 923 1 614 7.498 257 465 
Węgiel brunatny tys. t. 2 358 1 442 6 517 276 453 
Koks 5 . 8022 1.595 . 5 620 186 351 
Surówka żelaza % 274 144 609 222 423 
Sta] surowa s 450 135 1 201 267 890 
Cbrabiarki do. 
metali i drewna t 1 320*) 461 9 615 128 2 080 
Odbiorniki radiowe tys. szt. == €,5**) 495,6 = 7 080 


Kwas siarkowy 
techniczny w przeli- | 
czeniu na 10070 tys.t. 78 18,3 295,4 386 1 610 


*) Dane nie obejmują b. W. M. Gdańska. 
**) 1947 rok. 


W wielu działach krajowej wytwórczości przemysłowej ziemie nad- 
odrzańskie j nadbałtyckie dostarczają 100%, produkcji. Przykładowo mo- 
żna wymienić takie produkty przemysłu chemicznego, jak: celuloza, sty- 
lon, garbniki syntetyczne, benzo! motorowy, węglowe wyroby prasowane. 

Obecny polencjał przemysłowy ziem zachodnich i północnych nie jest 
więc spuścizną pozostawioną przez Niemców. W ciągu ubiegłych piętna- 
stu lat Polska wydała na inwestycje na tych ziemiach około 200 mld zł. 
W wielu zakładach bowiem zachowała się tylko część starych budvnków, 
nie mówiąc juz o zakładach przemysłowych wzniesionych na tych zie- 
 miach od podstaw. 

W porównaniu ze stanem przedwojennym zatrudnienie w przemyśle 
ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich podniosło się o przeszło 200 tys. 
1 zbliża się do 1 mln. osób. Wzrost wartości produkcji sięga wskaźnika 160. 
Powstała na ziemiach zachodnich i północnych polska klasa robotnicza, 
świadcma wspólnoty klasowej i narodowej, jest podstawowym, bojowym 
i konsekwentnym realizatorem procesów integracyjnych. 

Obok zjawisk ogólnopolskich, które wpłynęły ujemnie na rozwój rol- 
nictwa, a ktore konsekwentnie usuwa nowa polityka rolna naszej parti, 
decydujący ujemny wpływ na rolnictwo ziem zachodnich i północnych 
wywarł ogromny ubytek inwentarza żywego, którego stan w 1945 r. spadł 
do 50/4 stanu przedwojennego, a także zniszczenia w zabudowaniach go- 
spodarczych, w urządzeniach melioracyjnych itd. Jednak i w rozwoju rol- 
nictwa tych ziem osiągnęliśmy znaczne sukcesy w niektórych jego dzie- 
dzinach i na niektórych terenach. Opolszczyzna np. stała się przodującym 
okręgiem rolniczym kraju. Zmieniła się ponadto struktura zasiewów na 
rzecz bardziej cennych kultur rolnych, jak np. pszenica, buraki cukrowe 
i inne kultury techniczne. Ogólnie biorąc, w dziedzinie rolnictwa czeka 
nas na ziemiach zachodnich i północnych jeszcze bardzo poważny wysiłek. 

Bezsporne są nasze osiągnięcia w dziedzinie kultury, oświaty i naukd 
na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich. Na obszarach tych rozwinię- 
to szkolnictwo podstawowe i średnie. W 21 szkołach wyższych tych ziem 
kształci się 49.800 studentów, czyli osiem razy więcej niż przed wojną. 
Czynne są teatry, opery, kina, ukazują się dzienniki j czasopisma, twórczą 
pracę rozwija ponad 80 poważnych placówek naukowych. 
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— Jesteśmy świadkzmi nieustannego Kształtowania się i utrwalania więzi 
społecznej, społecznego cementowania ludności ziem zachodnich i półace- 
nych. Na daiszy bieg tych niesłychanie skomplikowanych procesów socjo- 
legicznych należy wpływać szeroko rozwiniętą, świadomą pracą społeczo- 
polityczną partii, stronnictw politycznych, organizacji społecznych 
i związków młodzieży. Dużą rolę może tu odegrać właściwe rozmieszcze- 
nie szkół pedagogicznych, prawidłowa rekrutacja kandydatów z tych ziem 
do szkół wyższych typu humanistycznego 1 politechnicznego oraz odpo- 
wiednie rozmieszczenie absolwentów tych szkół. 

Poważnym zadaniem jest rozwinięce regionalnych badań naukowych 
i masowych wydawnictw popularyzacyjnych o ziemiach nadodrzańskich 
i nadbałtyckich oraz o ich poszczegolnych obszarach. Szczególnie ważne 
wydaje się wlączenie wiedzy o tych ziemiach i o ich poszczególnych regio- 
nach do programów nauczania szkół wszystkich typów, umascwienie lu- 
dowego ruchu amatorskiego, szerokie upowszechnienie zdobyczy kultu"al- 
nych, popieranie wszelkiego rodzaju lokalnej i regionalnej zdrowej inicja- 
tywy społecznej w dziedzinie nauki, kultury i oświaty. 

Za istotny brak naszej pracy na tych ziemiach należy uznać to, że — 
jak dotychczas — często nie umiemy naszym osiągnięciom nadać odpo- 
wiedniej oprawy zewnętrznej. Myślę o często jeszcze zaniedbanym, nie- 
kulturalnym wyglądzie wielu ośrodków w miastach i wsiach. Nierzadko 
jeszcze uważamy to za zagadnienie nieledwie kosmetyki, a nie za problem 
polityczny i gospodarczy. Słusznie więc sprawie tej wiele uwagi poświęcił 
Il Zjazd Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich, kładąc nacisk na po- 
trzebę wzmożenia dbałości o estetyczny wygląd miast, osiedli i wsi, rzu- 
cając hasło ,„Żiemie Zachodnie gospodarne, piękne, kulturalne". 

W okresie, kiedy ziemie zachodnie i północne zrosły się z resztą kraju 
w jedną nierozerwalną całośc i kiedy w sytuacji międzynarcdowei naż.tę- 
puje odprężenie i stapianie lodów zimnej wojny, stały się one znowu 
przedmiotem wzmożonych ataków ze strony rewizjonistów zachodnionie- 
mieckich. 

W tej sytuacji, przy zdecydowanym stanowisku całego obozu socjali- 
stycznego, który granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej uważa za nienaru- 
szalną granicę pokoju, zakusy rewizjonistów zachodnioniemieckich mogą 
oznaczać tylko prowokowanie nowej wojny. Jest to prosta konsekwencja 
analizy rzeczywistego stanu rzeczy. Trzeba, aby cały świat zdawał sobie 
z tego sprawę. Oświadczenia pana Adenauera, iż dążąc do rewizji naszej 
granicy zachodniej wyrzeka się użycia siły zbrojnej, są hipokry- 
zją, obliczoną na wytworzenie zasłony dymnej wokół gorączkowej renili- 
taryzacji NRF. Pan Adenauer zapomina, że jego marzenia o powrocie nad 
Odrę i Nysę Łużycką są złudnymi urojeniami, gdyż naszej granicy zachod- 
niej i niepodległości naszego kraju broni i będzie bronić — wraz z naro- 
dem polskim — cały obóz sccjalistyczny. 

Ataki rewizjonistów zachcadnieniemieckich na granicę na Odrze i Nysie 
Łużyckiej — to tylko pierwszy krok na drodze do realizacji pełnego pro- 
gramu niemieckiego imperializmu. Któż lepiej od Polaków oamięta, że 
granica polsko-niemiecka pod Chorzowem i Poznaniem, Gdańskiem i Dział- 
dowem była dla imperialistów niemieckich równie nie do zniesienia, jak 
dzisiejsza granica na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Stosunek rewizjonizmu zachodnioniemieckiego do naszej granicy za- 
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chodniej — to tylko jeden z przejawów odradzającego się militaryzmu 
i imperializmu niemieckiego. Jest to zatem sprawa nie tylko między naro- 
dem polskim a imperializmem niemieckim, ale sprawa pokoju lub wojny 
w Europie i świecie. Dotyczy ona wszystkich narodów, a zwłaszcza naro- 
dów europejskich. 

Z zadowoleniem rejestrujemy te głosy rozsądku politycznego, jakie osta- 
tnio odzywają się w tej sprawie w opinii publicznej na Zachodzie. Mamy 
tu zwłaszcza na myśli niektóre artykuły cżołowych organów prasy an- 
gielskiej, głosy angielskich parlamentarzystów z obydwu partii w Izvie 
Gmin, a zwłaszcza stanowisko prezydenta de Gaulle'a i premiera Debre 
w sprawie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Pragniemy, aby to stano- 
wisko opinii publicznej niektórych krajów Zachodu znalazło właściwy 
wyraz także w konkretnej polityce odpowiednich rządów. 

Naszą sprawą jest konsekwentne prowadzenie takiej polityki, która za- 
bezpieczy nas przed wszelkimi zakusami rewizjonistów zachodnioniemiec- 
kich. Decydujące znaczenie ma tu nasza współpraca ze Związkiem Radzie 
kim i popieranie konstruktywnych propozycji radzieckich w sprawie za- 
warcia traktatu pokojowego z Niemcami w interesie odprężenia i utrwa- 
lenia pokoju światowego. Będziemy więc umacniać i pogłębiać przyjażń 
z naszym najwierniejszym przyjacielem, Związkiem Radzieckim i całym 
obozem socjalistycznym. Nasza współpraca z NRD stanowi konkretny 
przykład tego, że stosunki polsko-niemieckie mogą być oparte na zasadach 
dobrego sąsiedztwa, szczerej współpracy i braterskiej przyjaźni. Nasze 
stosunki z NRD uważamy za zalążek przyjaznej współpracy z całym po- 
kojowym narodem niemieckim w przyszłości. 

Obóz socjalistyczny, a także siły pokoju działające poza tym obozem sta- 
nowią dostateczną gwarancję, dostateczną siłę materialną i militarną, aby 
okiełznać niepoczytalne zakusy rewizjonistów i imperialistów zachod.uo= 
niemieckich. 

Nie zwalnia to jednak naszego narodu i naszej partii od obowiązku za» 
chowania rozważnej czujności wobec poczynań odradzającego się imperia= 
lizmu niemieckiego i wobec oddziaływania rewizjonizmu zachodnionie- 
mieckiego na niektóre jednostki wewnątrz naszego kraju. Zachowując tę 
rozważną czujność, nie przestaniemy ani na chwilę kontynuować naszych 
pokojowych wysiłków zmierzających do dalszego wszechstronnego rozwoju 
całego naszego kraju, a zwłaszcza naszych ziem zachodnich i północnych. 

Na III Zjeździe partii wytyczono dalsze drogi rozwoju ziem zachodnich 
i połnocnych, wskazując m. in. na potrzebę lokalizacji nowych zakładów 
przemysłowych w województwach północnych. Budowniczowie turbin 
z Elbląga, stoczniowcy z Gdańska, Gdyni i Szczecina, robotnicy ,„Pala- 
wagu* i pracownicy dziesiątków innych zakładów, realizując wytyczne 
Zjazdu i IV Plenum KC, stoją dziś *v pierwszym szeregu walczących o po- 
stęp techniczny. Setki zakładów przemysiowych na ziemiach zachodnich 
i północnych pracuje na potrzeby naszego eksportu, mając w niektórych 
dziefzinach, no. w przemyśle stoczniowym i w budowie taboru kolejowego, 
decydujący udział. 

Wyniki Polski Ludowej uzyskane w piętnastoleciu — to historyczne suk= 
cesy całego narodu, w tym mieszkańców ziem zachodnich i północnych, 
osiągnięte pod kicrownictwem naszej partii, która przewcdzić nam bę- 
dzie w wykonaniu dalszych historycznych zadań. 


JÓZEF ZAWADZKI 


Kapitalizm współczesny w świetle leninowskiej 
teorii imperializmu 


Opracowując teorię imperializmu Lenin wychodził z założenia, że naj- 
ważniejszą właściwością imperializmu jest panowanie monopoli w gospo- 
darce narodowej i światowej. Najkrócej też można by scharakteryzować 
imperializm (chociaż taka zbyt krótka charakterystyka ma swoje wady) 
jako kapitalizm monopolistyczny. Wszystkie pozostałe właściwości impe- 
rializmu (odkryte lub zanalizowane przez Lenina), jak: zrastanie się kapi- 
tału bankowego z przemysłowym i powstanie na skutek tego kapitału 
finansowego, wywóz kapitału jako jedna z głównych właściwości między- 
narodowych stosunków ekonomicznych, ekonomiczny i terytorialny po- 
dział świata, w ten czy inny sposób są związane z panowaniem monopoli. 
Również ilościowy i jakościowy wzrost roli ekonomicznej współczesnego 
państwa burżuazyjnego jest wywołany głównie przez rozwój wszechpotę- 
gi monopoli. 

Podkreślając ogromne znaczenie monopoli, Lenin zwraca uwagę na nie- 
zwykle ważny aspekt tego zagadnienia: nie ma przepaści między monopo= 
listycznym i przedmonopolistycznym kapitalizmem, istnieje natomiast 
między nimi nierozerwalna jedność. Tę tezę Lenina można uzasadnić, jak 
następuje: 

Po pierwsze — wolnokonkurencyjny kapitalizm prowadzi na pewnym 
(dość wysokim) szczeblu rozwoju nieuchronnie do monopolizmu. Monoż-. 
jest konsekwencją koncentracji i centralizacji kapitału, praw charakter: - 
tycznych dla kapitalizmu w ogóle, a w szczególności konkurencji. Jetzie 
Marks pisał, że konkurencja rodzi monopol. 


Po drugie — monopole istnieją w tym samym czasie, w którym Cza 4 
przedsiębiorstwa niemonopolistyczne. Kilka liczb z danych s%:-s. «. 
przemysłowej pożwoli nam to zilustrować: W połowie lat pięćcz:«. ś 2 
XX wieku ogólna liczba przedsiębiorstw nierolniczych Stanów Z. :,4-9> 
nych wynosiła mniej więcej 5 milionów, z tego 99,29 przew: .-,.€ 
zatrudniało do 100 ludzi każde. Te nieduże przedsiębiorstwa z.-.-- _ 
ponad 24 mln. csób. W NRF 85740 przedsiębiorstw nierolniczit: z --y -y- 
wało w tymże czasie kapitałem w wysokości poniżej 1/2 m... 7. 
de. Zatrudniały one około 35% zarobkujących. Jeszcze więm:* —- 
drobnych przedsiębiorstw w takich krajach, jak: Francja, *.--. -- 


Jeżeli uwzględnimy miliony gospodarstw chłopskich, to jeszcze jaskra- 
wiej wystąpi słuszność znanej tezy Lenina, że „czystego imperializmu 
nigdzie na świecie nie było i nie będzie'*, że monopole stanowią swoistego 
rodzaju „nadbudowę* nad dawnym kapitalizmem, że we wszystkich kra- 
jach imperialistycznych istnieje „ogromne podglebie dawnego kapitaliz- 
mu'. 


„Współistnienie" — jakbyśmy .dzisiaj powiedzieli — monopolistycznego 
i niemonopolistycznego kapitału stanowi — zdaniem Lenina — istotną prze- 
szxodę do istnienia kapitalizmu „,zorganizowanego', „planowanego''. 


W związku z powyższym nasuwa się pytanie: skoro we wszystkich 
głównych krajach kapitalistycznych przeważającym typem przedsię- 
biorstw (w sensie ich liczebności) pozostaje nadal przedsiębiorstwo drobne 
i średnie, skoro monopole stanowią znikomy procent wszystkich przedsi;- 
biorstw, z czego więc wynika monopolistyczny charakter współczesnego 
kapitalizmu? Odpowiedzi na to pytanie należy szukać w kluczowej, decy- 
dującej pozycji monopoli w gospodarce, w ich przewadze technicznej 
i ekonomicznej nad pozostałymi przedsiębiorstwami, w ich powiązaniu 
(według Lenina „zrastaniu się'*) z aparatem państwa, z wierzchołkami 
„maszyny biurokratycznej". 


Również i tę tezę pragnę zilustrować kilkoma faktami: Burżuazyjny 
profesor z Waszyngtonu Vernon Mundt, w książce pt. „Government and 
Business'* (II wydanie Nowy Jork, 1950 r., str. 18) stwierdza, że ekonomu- 
kę Stanów Zjednoczonych charakteryzuje wysoki stopień koncentracji 
ekonomicznej, który polega na tym, iż 200 największych korporacji (z któ- 
rych każda posiada co najmniej 500 milionów dolarów kapitału) kontrolu- 
ją 50%, majątku wszystkich korporacji (tj. 350 tys. korporacji islniejących 
w USA — uwaga moja J. Z.). Mundt stwierdza, że w 1937 r. 1Vg najbogai- 
szych rodzin uzyskiwało dochód równy dochodowi 42/9 najuboższych 1o- 
dzin USA. Z danych oficjalnych wynika, że w 1955 r. na 500 największych 
korporacji USA przypadało 59%, wszystkich środków kapitałowych, 54,9 
obrotu towarowego i 68%9 zysków wszystkich korporacji kraju. 


Przy tym znaczna część firm drobnych i średnich jest tylko pozornie 
niezależna. Tak np. około 23 tys. przedsiębiorstw zajmujących się sprzedazą 
i remontem samochodów, jak również sprzedających benzynę oraz smary 
jest całkowicie uzależnionych od trzech wielkich towarzystw samochodo- 
wych, które dostarczają im towaru, części zamiennych i 3/6 kapitału. 

Prócz państwa jedynie monopole rozporządzają kolosalnymi środkami na 
finansowanie nowoczesnych instytutów badawczych, laboratoriow 1tp. 
Chociaż fakty wykupywania przez monopole patentów w celu niedopusz- 
czenia do ich zastosowania nie należą bynajmniej do wyjątków, chociaż 
tendencja do zastoju, o której mówił Lenin, wiążąc ją z monopolizacją, 
istnieje, a niekiedy (w poszczególnych krajach i gałęziach) nawet góruje, 
to jednak monopole przekształciły jednocześnie spiawę postępu technicz- 
nego w przedmiot ,,produkcji', zorganizowanego wysiłku kolektywów. 
Jeżeli do tego dodamy — przez wszystkich burżuazyjnych ekonomistow 
uznany, chociaż różnie oceniany fakt — że podstawowa masa środków pań- 
stwowych przeznaczonych na badania i zastosowanie postępu techniczne= 
go przepływa do kieszeni monopolistów, to dojdziemy do wniosku, iż mo- 
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nopole uzyskały wyłączność również w dziedzinie korzystania z osiągnięć 
nauki i techniki. 
s 

Dialektycznej jedności dawnego kapitalizmu z kapitalizmem monope- 
listycznym nie zrozumieli burżuazyjni i reformistyczni oraz rewizjoni- 
styczni teoretycy.  " 

Niektórzy spośród tych teoretyków widzą w monopolizmie transtorma- 
cję kapitalizmu, posuniętą tak daleko, że zaprzeczającą samej istocie ka- 
pitalistycznego sposobu produkcji. Pomijam tu prace teoretyków refor- 
mistycznych z końca XIX wieku, Sidneya Webba, Edwarda Bernsteina 
1 innych, którzy wyrażali przekonanie, że monopole uelastyczniają kapi- 
talizm, pozwalają mu przezwyciężyć anarchię produkcji, kryzysy i w og 
le cykliczny charakter produkcji kapitalistycznej i uważali (np. Bernstein 
w „Zasadach socjalizmu”) kartele za „przesłanki, a nawet zaczątki socja- 
lizmu*'. Teza o socjalistycznym lub prawie socjalistycznym charakterze 
DEE przewija się często w piśmiennictwie teoretyków reformistycz- 
nych. 

Współcześni nam autorzy burżuazyjni i prawicowi socjaliści, którzy 
z działaniem monopoli wiążą teorie o przekształceniu kapitalizmu bądź to 
w ustrój „mieszany'** (zobacz np. słynny podręcznik P. Samuelsona ,,Eco- 
nomics*), bądź też zgoła w ustrój socjalistyczny czy też quasi-socjalistycz- 
'ny (zobacz np. pracę Croslanda ,,The Future of Socjalizm'*), którzy wysu- 
wają twierdzenie, że kapitalizm na Zachodzie „nie ma: nic wspólnego 
z prymitywnym systemem ekonomicznym XIX w., stanowiącym przed- 
miot krytyki K. Marksa'* (porównaj J. M. Budish „People's Capitalism'", 
„Stock ownership and Production'', N. J. 1958 r. rozdział I) i poszukują dla 
niego nowych nazw — kroczą po udeptanej ścieżce teoretyków reformi- 
stycznych końca XIX i początku XX wieku. 


Lenin nie przeczył, że monopole w pewnych granicach regulują i pla- 
nują produkcję, uważał jednak, że uwolnienie kapitalizmu od panowania 
jego żywiołowo działających praw — „to bajki burżuazyjnych ekonomis- 
tów, usiłujących za wszelką cenę upiększać kapitalizm". Zdaniem Lenina, 
panowanie monopoli zwiększa nierównomierność właściwą kapitalistycz= 
nemu sposobowi produkcji. Uprzywilejowana sytuacja niektórych w naj- 
większym stopniu zmonopolizowanych gałęzi „doprowadza w pozostałych 
gałęziach przemysłu do jeszcze większego braku planowości'. 


Doświadczenie dziesięcioleci, które upłynęły od czasu ukazania się pra= 
cy ,„Imperializm jaką najwyższe stadium kapitalizmu'', potwierdziło słusz- 
ność analizy Lenina. W szczególności kryzys ekonomiczny lat 1921—1923 
wraz z potężną inflacją w niektórych krajach, najpotężniejszy w dziejach 
kapitalizmu kryzys lat 1929—1933, następny kryzys lat 1938—1939, prze- 
rwany przez wybuch II wojny światowej, pokazały również niektóryn 
ekonomistom burżuazyjnym, że twierdzenia, jakoby monopole organizo- 
wały kapitalizm w całości i uodporniały go na kryzysy oraz brak stabil- 
ności, nie mają nic wspólnego z rzeczywisteścią. 

Monopole — jak wykazało doświadczenie — utrudniały każdorazowo 
wyjście z kryzysu, czyniły go szczególnie trwałym i głębokim, powodowe-. 
ły szczególnie masowe bezrobocie, pogłębiały procesy ruiny drobnych 
producentów. 

I 
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Jeżeli uwzględnimy miliony gospodarst 
wiej wystąpi słuszność znanej tezy Ler 
nigdzie na świecie nie było i nie będzie*, 
rodzaju „nadbudowę'* nad dawnym kapii 
jach imperialistycznych istnieje „ogrom: 
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„Współistnienie" — jakbyśmy dzisiaj 
i niemonopolistycznego kapitału stanowi 


Ssznodę do istnienia kapitalizmu „,zorga: 


W związku z powyższym nasuwa s 
głównych krajach kapitalistycznych 
biorstw (w sęnsie ich liczebności) pozos 
i średnie, skoro monopole stanowią zni' 
biorstw, z czego więc wynika monopc 
kapitalizmu? Odpowiedzi na to pytanie 
dującej pozycji monopoli w gospoda 
i ekonomicznej nad pozostałymi prze 
(według Lenina „zrastaniu się*) z a; 
„maszyny biurokratycznej, 
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profesor z Waszyngtonu Vernon Mu: 
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niezależna. Tak np. około 23 tys. pi 
i remontem samochodów, jak rów 
jest całkowicie uzależnionych od 
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Prócz państwa jedynie monopc 
finansowanie nowoczesnych in 
Chociaż fakty wykupywania pr. 
czenia do ich zastosowania nie 
tendencja do zastoju, o które: 
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reg szczególnie ostrych i głębokich sprzeczno- 
ieła, t. 22, str. 303). 

j sciu jest miejsce i na dominującą rolę monopoli, 
praw ekonomicznych, i na elementy organizacji 
1opole, i na anarchię produkcji. 

powołując się szczególnie na okres międzywojen- 
oe ję Leninowi i dowiodła niesłuszności innych, 
ji współczesnego kapitalizmu. Chociaż po dru- 
e było kryzysów ekonomicznych o takim zasięgu, 
chociaż krajom burżuazyjnym udało się — w ja- 
ocy środków, które stanowią bardzo niebezpiecz- 
* koniunkturę, to jednak kapitalizmowi nie uda- 
ego rozwoju, uniknąć trzech „recesji', z których 
mie udało się usunąć bezrobocia ani też perspek- 
masowego bezrobocia w wyniku automatyzacji 
s'ania* koniunktury są niemałym ciężarem, kładą- 
irki narodowej. W USA sam dług państwowy do- 
ów, a procenty płacone od długu osiągają 8 mld. 
li dług państwowy przekracza 1 1/2-krotnie war- 
"narodowego produktu rocznego. Tak duży dług 
az z rozmiarami długu) masa odsetek płaconych 
we wszystkich krajach kapitalistycznych mniej 
pocesy inflacyjne i towarzyszące im objawy braku 


jowego zwiększa warstwę rentierów, warstwę — 
ly burżuazyjni ekonomiści — „współczesnych feu- 
około 8 mld. dolarów rocznie w USA i 726 mln. 
ne z 1957 r.) w Anglii w postaci procentów od 
, emitowanych przez państwo. Okazuje się zatem, 
ie rentierskiego aspektu kapitalizmu w okresie im- 
nie należy do tez przebrzmiałych, posiadających 
lor. 
nktury przez państwa kapitalistyczne stanowi za- 
ację. Jak mówił Chruszczow, obecnie wydatkuje się 
e wojenne (które stanowią dotychczas główną formę 
ry) około 100 mld. dolarów. Wojsko, przemysł 
igi dla celów wojskowych zatrudniały około 100 mln. 
jłównych krajach burżuazyjnych na Zachodzie unik- 
su na podobieństwo kryzysów międzywojennych przy 
inego na niesłychaną skalę marnotrawstwa sił i śnod- 
o piramidy egipskie oraz marnotrawstwo antycznego 
ewolników wydają się dziecinną igraszką. 
pod wspólnym tytułem „Marks, Marshall, Keynes*, 
n referuje poglądy swojego nauczyciela Keynesa w tej 
cych słowach: ,,..rządy muszą podejmować dostatecz- 
wynagrodzi ć ich brak Rav na skutek utrzy- 
w powestych prywatnych wciąż na zbyt niskim 
opóki znaczna « Festycji pozostawiona 
ieczne jest, wencja nie doprowa- 
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Wielu ekonomistów na podstawie tych faktów dochodziło do wniosku, 
że monopole wywołują konieczność interwencjonizmu państwowego 
i prowadzą do powstania kapitalizmu państwowego. Państwo według nicn 
ma uęlastyczniać mechanizm gospodarki kapitalistycznej, który został 
usztywniony przez monopole, i zapewnić istnienie planowego 1 zorganizo- 
wanego kapitalizmu. Niezależnie od roli państwa i kapitalizmu państwo- 
wego (o czym piszę niżej), podkreślić tu należy rzecz, która obecnie nie 
ulega już wątpliwości: teza jakoby monopole były właśnie czynnikiem 
erganizującym i porządkującym kapitalizm, pozwalającym mu wyleczyć 
się z jego wrodzonych wad 1 głębokich sprzeczności, nie wytrzymała kon- 
frontacji z przebiegiem wypadków międzywojennego dwudziestolecia. 

Istnieje inny nurt w burżuazyjnej i reformistycznej teorii ekonomicz- 
nej, nurt nie dostrzegający przez wiele dziesięcioleci monopoli. Ekonomi- 
ści tego kierunku (np. ministrowie Erhardt i Etzel w NRF oraz większosć 
akademickich uczonych tego państwa, wielu ekonomistów angielskich 
i amerykańskich) wciąż jeszcze wychodzą z założenia tzw. „doskonalej 
konkurencji". Rzecz charakterystyczna, że „Ogólna teoria zatrudnienia, 
pieniądza i procentu* J. M. Keynesa, która odegrała tak wybitną rolę 
w nowych kierunkach burżuazyjnej teorii ekonomicznej, abstrahuje zu- 
pełnie od istnienia monopoli i zakłada stan doskonałej konkurencji. 

Ale nawet ci teoretycy burżuazyjni, którzy specjalnie zajmują się pro- 
blemem monopoli (np. Chamberlin „Teoria monopolistycznej konkuren- 
cji', Joan Robinson ,,Teoria niedoskonałej konkurencji** i wielu innych) 
i którzy położyli pewne zasługi dla zbadania form rynku monopolistycz- 
nego i form zbliżonych do monopoli (tzw. oligopole, duopole itp.), kroczą 
jednak błędną drogą. Przy pomocy odpowiednich definicji doskonalej 
ronkurencji i absolutnego monopolu teoretycy ci wywodzą, że właściwie 
ani doskonałej konkurencji, ani monopolu nie ma, nie ma też przejścia od 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego do monopolistycznego. Pozostają tyi- 
ko czysto ilościowe różnice w stopniu niedoskonałości konkurencji. Cechą 
charaśterystyczną tych dzieł jest pomijanie roli koncentracji kapitału, 
roli organizacji monopolistycznych i to najbardziej typowych (jak kartele, 
trusty itp.) Po usunięciu z pola widzenia rzeczywistych właściwości mo- 
nopoli wysuwają się na czoło drugorzędne cechy, jak indywidualne wła- 
ściwości towarów różnych firm, przywiązanie nabywców do określonych 
sprzedawców, uzdolnienia poszczególnych sprzedawców itp. 

Jak widzimy, gdy jednym teoretykom monopole przesłoniły miliony 
drobnych i średnich przedsiębiorstw, wraz z nieodłączną od ich istnienia 
anarchią i żywiołowością, innym teoretykom „olbrzymie podglebie daw- 
nego kapitalizmu wciąż jeszcze przesłania monopole. 

Tylko ujęcie leninowskie oświetla słusznie charakter współczesnego 
kapitalizmu. „Kapitalizm — mówi Lenin — stał się kapitalistycznym im- 
perializmem dopiero na określonym, bardzo wysokim szczeblu swego roz- 
woju, kiedy pewne podstawowe właściwości kapitalizmu zaczęły przeisla- 
czać się w swe przeciwieństwo, kiedy na całej linii powstały i ujawniły 
się cechy epoki przejściowej od kapitalizmu do wyższego ustroju społecz- 
no-ekonomicznego. Sprawą pod względem ekcnoniicznym podstawową 
w tym procesie jest zastąpienie kapitalistycznej wolnej konkurencji przez 
kapitalistyczne monopole*. Lenin wyjaśnia następnie, że „monopole wy- 
rastając z wolnej konkurencji nie usuwają jej, lecz istnieją nad nią i obuk 
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niej, stwarzając przez to szereg szczególnie ostrych 1 głębokich sprzeczno- 
ści, tarć, konflikiów' (Dzieła, t. 22, str. 303). 

W tym leninowskim ujęciu jest miejsce i na dominującą rolę monopoii, 
ina żywiołowe działanie praw ekonomicznych, i na elementy organizacji 
zaprowadzone przez monopole, i na anarchię produkcji. 

Jak już podkreślałem, powołując się szczególnie na okres międzywojen- 
ny, historia przyznała rację Leninowi i dowiodła niesłuszności innych, 
antyleninowskich koncepcji współczesnego kapitalizmu. Chociaż po dru- 
giej wojnie światowej nie było kryzysów ekonomicznych o takim zasięgu, 
jak kryzys lat 1929—1933, chociaż krajom burżuazyjnym udało się — w ja- 
kimś stopniu i przy pomocy środków, które stanowią bardzo niebezpiecz- 
ne lekarstwo — „nakręcić”' koniunkturę, to jednak kapitalizmowi nie uda- 
ło się uchronić od cyklicznego rozwoju, uniknąć trzech „recesji', z których 
ostatnia była najgłębsza, nie udało się usunąć bezrobocia ani też perspek- 
tywy jeszcze bardziej masowego bezrobocia w wyniku automatyzacji 
produkcji. 

Ogólne l.oszty „nakręcania* koniunktury są niemałym ciężarem, kładą- 
cym się na barki gospcedarki narodowej. W USA sam dług państwowy dua- 
chodzi do 300 mld dolarów, a procenty płacone od długu osiągają 8 mld. 
dolarów rocznie. W Anglii dług państwowy przekracza 1 1/2-krotnie war- 
tość całego, globalnego narodowego produktu rocznego. Tak duży dług 
publiczny i rosnąca (wraz z rozmiarami długu) masa odsetek płaconych 
wierzycielom powoduje we wszystkich krajach kapitalistycznych mniej 
lub bardziej widoczne procesy intlacyjne i towarzyszące im objawy braku 
stabilizacji gospcdarczej. 

Wzrost długu państwowego zwiększa warstwę rentierów, warstwę — 
jak ją określają niektórzy burżuazyjni ekonomiści — „współczesnych feu- 
dałów'", otrzymujących około 8 mld. dolarów rocznie w USA i 726 mln. 
funtów szterlingów (dane z 1957 r.) w Anglii w postaci procentów od 
papierów wartościowych, emitowanych przez państwo. Okazuje się zatem, 
że teza Lenina o wzroście rentierskiego aspektu kapitalizmu w okresie im- 
perializmu bynajmniej nie należy do tez przebrzmiałych, posiadających 
jedynie historyczny walor. 

„Nakręcanie' koniunktury przez państwa kapitalistyczne stanowi za- 
tem bardzo drogą operację. Jax mówił Chruszczow, obecnie wydatkuje się 
rocznie jedynie na cele wojenne (które stanowią dotychczas główną formę 
„nakręcania* koniunktury) około 100 mld. dolarów. Wojsko, przemysł 
zbrojeniowy oraz usługi dla celów wojskowych zatrudniały około 100 min. 
osób. Kapitalizm w głównych krajach burżuazyjnych na Zachodzie unik- 
nął głębokiego kryzysu na podobieństwo kryzysów międzywojennych przy 
pomocy zorganizowanego na niesłychaną skalę marnotrawstwa sił i środ- 
ków, wobec którego piramidy egipskie coraz marnotrawstwo antycznego 
świata właścicieli niewolników wydają się dziccinną igraszką. 

W cyklu odczytów pod wspólnym tytułem „Marks, Marshall, Keynes", 
pani Jean Robinson referuje poglądy swcjego nauczyciela Keynesa w tej 
sprawie w następujących słowach: ,,..rządy muszą podejmować dostatecz- 
ną ilość inwestycji, aby wynagrodzić ich brak powstały na skutek utrzy- 
mywania przez kapitalistów inwestycji prywatnych wciąż na zbyt niskim 
poziomie. Dapóty jednak, dopóki znaczna część inwestycji pozostawinna 
jest w rękach prywatnych, kcnicczne jest, aby ta interwencja nie doprowa- 
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dziła do takiego stanu rzeczy, w którym prywatny sektor inwestuje mniej-- 
ponieważ rząd inwestuje więcej". „Wynika z tego, że dla utrzymania od- 
 powiednio wysokiego popytu na pracę, inwestycje marnctrawne są bvar- 
iziej efektywne niż inwestycje użyteczne”. „Wynika stąd, że w braku po- 
trzeby zbrojeń trzeba by było podejmować inwestycje użyteczne i w ten 
sposób wkraczać w teren władzy i niezależności kapitalistów. Dlatego też 
kapitalistom bardziej odpowiada sytuacja, w której zbrojenia wydają się 
konieczne" (Por. Myśl Gospodarcza 1957 r. nr 6, str. 116—117, podkreślenia 
moje — J. Z.). 

Przytoczony głos znakomitej ekonomistki angielskiej, jednej z najtęż- 
szych głów współczesnej burżuazyjnej teorii ekonomicznej, jest bardzo 
charakterystyczny. Nie należy wszystkiego w jej wypowiedzi brać do- 
słownie. Np. nie musimy się godzić z twierdzeniem, że militaryzacja 
ekonomiki jest jedyną alternatywą kryzysu i masowego bezrobocia. 
Wiele racji mają ci postępowi ekonomiści amerykańscy i angielscy, którzy 
wysuwają tezę, że istnieją również inne alternatywy kryzysu. 

Masowe budownictwo mieszkań, szpitali, szkół, parków, wielki program 
rozwoju rejonów zacofanych (istniejących w najbardziej rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych) oraz zacofanych części świata stanowi ze 
wszech miar bardziej pożądaną alternatywę kryzysu. 

Natomiast całkowitą rację ma p. Robinson, gdy stwierdza, że ,,kapitali- 
stom bardziej odpowiada sytuacja, w której zbrojenia wydają się koniecz- 
ne'. To wyjaśnia aż nadto dostatecznie olbrzymie trudności piętrzące się 
przed polityką rozbrojenia. 

Coraz większa liczba ekonomistów i polityków dochodzi do wniosku, że 
istnieje alternatywa: albo „pełne zatrudnienie" (tj. bezrobocie w roz- 
miarach niegrożźnych dla kapitalizmu jako systemu), albo stabilizacja 
gospodarcza. Charakterystyczny jest już sam tytuł pracy czołowego eko- 
nomisty amerykańskiego P. Samuelsona: „Pełne zatrudnienie czy postęp 
i inne cele gospodarcze". Gdy jedni ekonomiści (Shlichter, Bronfenbren- 
ner, Artur Burns i inni) wypowiadają się za „umiarkowaną inflacją" 
w celu utrzymania „pełnego zatrudnienia" (przy którym istnieją miliony 
całkowicie bezrobotnych — co dowodzi jeszcze raz elastyczności określo- 
nych definicji), to inni wypowiadają się raczej za „umiarkowanym bezro- 
bociem* w celu utrzymania „postępu i innych celów gospodarczych". 
Niektórzy politycy 1 ekonomiści ostro krytykują również program ame- 
rykańskiego rządu ratowania rolnictwa przed kryzysem agrarnym, gdyż: 
1) kryzys mimo to istnieje, chociaż w stanie ukrytym; 2) kryzys mógiby 
„uzdrowić'* ekonomikę rolnictwa przez przyspieszoną ruinę „trupów gos- 
podarczych*. | | 

Prognozy oportunistycznych krytyków leninowskiej teorii nie spełniły 
się. Monopele nie uelastyczniły kapitalizmu. Rozwój pewnych form pila- 
nowania (np. we Francji) nie powołał do życia kapitalizmu planoweegc, 
który zresztą w warunkach istnienia prywatnej własności środków pro- 
dukcji i potężnego „sektora prywatnego" jest pozbawiony realnego grua- 
tu. A 

W czasie I woinv światowej ujawniła się (zwłaszcza w Niemczech) nowa 
rola ekonomiczna państwa burżuazyjnego. W imię zwycięstwa w wojnie 
imperialistycznej państwo musiało przejść do ingerencji w niektóre pro- 
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cesy gospodarcze, pozostawione dotychczas działaniu żywiołowych praw 
ekonomicznych kapitalizmu. Rozdzielnictwo ograniczonych zasobów su- 
rowców przemysłowych, zgodnie z ich przydatnością na potrzeby wojny, 
podział żywności na kartki, przydzielanie brakujących sił roboczych za- 
kładom najbardziej potrzebnym, zamykanie lub ograniczanie produkcji 
„zbędnej', przymusowa  kartelizacja niektórych gałęzi, mająca ułatwić 
niezbędną kontrolę — oto główne kierunki działalności państw w owym 
czasie. 

Po wojnie nastąpiło znaczne ograniczenie działalności państwa. Próbo- 
wano wrócić we wszystkich krajach do dawnego systemu „wolnej przed- 
siębiorczości", niczym nie skrępowanej „inicjatywy prywatnej" (oczywi= 
ście, o ile taka inicjatywa jest możliwa w warunkach istnienia monopoli), 
lecz nie było to już możliwe w dawnych rozmiarach. Rola ekonomiczna 
państwa, zmniejszona w porównaniu z okresem wojennym, okazała się 
jednak znacznie większa niż przed wybuchem wojny. W czasie wojny 
mianowicie z inicjatywy i ze środków pańsiwowych powstało wiele przea- 
siębiorstw. Państwo finansowało również inwestycje wielu prywatnych 
przedsiębiorstw, stając się ich współwłaścicielem. 

Później, w latach trzydziestych, tuż po kryzysie ekonomicznym, nastąpił 
dalszy rozwój kapitalizmu państwowego. „New Deal" Roosevelta w Sta- 
nach Zjednączonych, „eksperyment Schachta* (mimo całej różności me- 
tod 1 form oddziaływania państwa na ekonomikę w obydwóch tych wy- 
padkach) były najbardziej jaskrawymi tego przejawami. Od tego czasu 
kapitalizm państwowy czy też państwowo-monopolistyczny (używam tych 
pojęć zamiennie) rozwinął się we wszystkich głównych krajach kapitali- 
stycznych. 

Lenin dostrzegł ten ważny proces ekonomiczny (i daleko wykraczający 
poza ekonomikę) jako pierwszy wśród marksistów i w ogóle pierwszy 
wśród teoretyków ekonomistów. 

„Kapitalizm światowy — pisał Lenin — który w siódmyn: i ósmym dzie- 
sięcioleciu ubiegłego wieku był przedującą i postępową siłą wolnej konku- 
rencji i który na początku XA wieku przerósł w kapitalizm monopolistycz= 
ny, tj. w imperializm, uczynił w czasie wojny pokaźny krok naprzód nie 
tylko ku większej koncentracji kapitału finansowego, ale i ku przeobraże- 
niu się w kapitalizm państwowy" (t. 23, str. 294). 

Obraz tej ewolucji Lenin uzupełnił później w następujący sposób: 
„Szczególnie w XX wieku rozwój kapitalizmu postąpił naprzód olbrzy- 
mimi krokami, a wojna dokonała tego, czego nie dokonano w aągu 25 lat. 
Uypaństwowienie przemysłu postąpiło naprzód nie tylko w Niemczech, 
ale też w Anglii. Dokonano przejścia od monopoli w cgóle do monopolu 
państwowego. Obiektywny stan rzeczy wykazywał, że wojna przyśpieszyła 
rozwój kapitalizmu i że rozwój ten postępował od kapitalizmu do imperia- 
lizmu, od monopolu do upaństwowienia (t. 24, str. 238). 

Jak wynika z tych wypowiedzi, Lenin wiązał bardzo blisko rozwój ka- 
pitalizmu państwowego z rozwojem koncentracji i centralizacji produkcji, 
pcwstaniem monopoli i kapitału finansowego oraz wojnami imperiali- 
stycznymi. 

Można, wydaje się, przedstawić poglądy Lenina w sprawie rozwoju ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego w następujących pięciu tezach: 

1) W okresie współczesnego kapitalizmu występuje unia personalna mię- 
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dzy aparatem państwa a aparatem wielkiego kapitału monopolistycznego. 
Przedstawiciele wielkiego kapitału zajmują wiele kluczowych pozycji 
w aparacie państwa i w rządzie, najwybitniejsi przedstawiciele admini- 
stracji państwowej wchodzą do kierownictwa monopoli i korporacji fi- 
nansowych, następuje proces przenikania wpływów i zrastania się mono- 
poli 1 państwa. Lenin zwracał uwagę na to, że górne warstwy arystokracji 
robotniczej, aparat reformistycznych partii i związków zawodowych rów- 
niez uczestniczy w tej unii. 

2) Kapitalizm państwowo-monopolistyczny, zwłaszcza w okresie rozsze- 
rzenia jego zasięgu, stanowi „,„raj* dla kapitalistów, zaś „piekło”* dla ro- 
botników. Ta teza Lenina znalazła pełne potwierdzenie w czasie pierwszej, 
a w dużym stopniu również w czasie drugiej wojny światowej. Kapitalizm 
państwowy oznaczał wowczas, gdy wszystkie ciężary wojny ponosiły 
nasy ludowe, olbizymie zamówienia państwowe, dokonywane głównie 
u wielkich monopolistów. Państwa płaciły każdą cenę i zapewniały nie- 
ograniczony zbyt. Pozwalano przedsiębiorcom dokonywać odpisów amor- 
tyzacyjnych w wysokości 1/5 wartości kapitału trwałego. Wiele koncernów 
w czasie wojny pomnożyło swój kapitał. Jednocześnie wojna stworzyła 
żyzny grunt dla wielkich spekulantów, dla ,„paskarzy' podbijających ceny 
artykułów pierwszej potrzeby. Jak spod ziemi wyrcsły nowe miliardowe 
fortuny. 

3) Kapitalizm państwowy jest ściśle związany z ogólnym procesem kon- 
centracji kapitału i produkcji. Nie ma potrzeby szczegółowo uzasadniać, 
że od czasów Lenina procesy te i wynikający z nich wzrost dominacji 
wielkich przedsiębiorstw monopolistycznych dokonały gigantycznego kro- 
ku naprzód. Dalszy rozwój koncentracji prowadzi nieuchronnie od mono- 
poli do kapitalizmu państwowo-moncpolistycznego. 

Z czego wynika związek między monopolami a kapitalizmem państwo- 
wo-monopolistycznym? Wynika on z szeregu przyczyn. Rozwoj mono;oli 
„wykrzywia” działanie automatycznego mechanizmu ekoncmicznego w ka- 
pitalizmie. Jak wiadomo, zmiany cen (spcwodcwane wzrostem lub spad- 
kicm wartości towarów lub grą sił rynkowych) wywołują odpowiednie 
zmiany w produkcji i konsumpcji. Oznacza to, że produkcja i konsumpcja 
przystosowują się do nowego poziomu cen, zmierzają ku równowadze. 
Marks wykazywał, że te procesy dokonują się z reguły ex post, tj. po na- 
ruszeniu równowagi, i że ich wynikiem jest marnotrawstwo, jako nieu- 
chronny przejaw kapitalizmu. W warunkach panowania monopoli ceny 
przestają regulowac produkcję również ex post, monopole bowiem przeciw- 
działają żywiołowym ruchom cen swoich wytworów, nawet wtedy, gdy 
stan rynku tego wymaga. 

Oczywiście, gdy ceny nie dostosowują się do wymagań koniunktury, 
pogiębiają się trudności dla tych przedsiębiorców, którzy nie mogą 
usztywnić swoich cen. Muszą oni płacić wysokie ceny monopolowe np. 
za surowce lub maszyny, a sami muszą sprzedawać towary według cen 
rynku konkurencyjnego. Pogłębia to rujnujące skutki kryzysów exGcrs- 
anicznych. przedłuża czas ich trwania. 

Moncpole „wykrzywiają'* mechanizm gospodarczy również w ten spo- 
sób, że niezwykle utrudniają przepływ kapitału z gałęzi, które charakt- 
ryzuje niska stopa zysku, do gałęzi dających wysokie zyski. Te ostatnie 
są przeważnie „zastrzeżone* dla moponolistów. Żywiołowy 1nechanizm 
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prowadzący ongiś do ustalania się niezbędnych proporcji między gałęzia- 
mi zostaje w poważnym stopniu naruszony. W warunkach współczesnych 
przeto automatyczny mechanizm gospodarczy zawodzi, a gospodarka może 
dckonywać pewnego postępu jedynie opierając się „o laskę'* państwową, 
o różne formy ingerencji państwa. Na państwo spada zadanie stworzenia 
jakiejś namiastki planowania, przewidywania niezbędnych kierunków dzia- 
łania, nakłaniania kapitalistów bądź zastępowania ich w inwestycjach. 

Bez ingerencji państwa wykrzywienie mechanizmu rynkcwego przez 
monopole prowadzi do szeregu następujących po sobie w krótkich odcin- 
kach czasu katastrof gospodarczych, do masowego i trwałego bezrobocia, 
do takiego przebiegu cyklu koniunkturalnego, w którym wyjście z kry- 
Zysu nie prowadzi do fazy wysckiej koniunktury, lecz do nowego kryzysu. 

Lenin stwierdzał, że kapitalizm monopolistyczny tak zaostrza sprzecz- 
ności w świecie kapitalistycznym, iż prowadzi nieuchronnie do świato- 
wych wojen imperialistycznych. Tę tezę Lenina całkowicie potwierdziło 
doświadczenie pierwszej i drugiej wojny światowej. Obie wojny świato- 
we doprowadziły do ogromnego wzrostu kapitalizmu państwowego. Do- 
piero po drugiej wojnie, na skutek powstania światowego svstemu socja- 
listycznego oraz wzrostu sił antywojennych również w krajach kapitali- 
stycznych, światowe wojny imoperialistyczne przestają być nieuchronne. 

4) Zdaniem Lenina kapitalizm państwowo-monopolistyczny nie stanowi 
zaprzeczenia kapitalizmu, nie oznacza też stopniowego przekształcania się 
w socjalizm. Powstaje on jako wyraz samoobrony kapitalizmu, niezbęd- 
ny warunek islnienia kapitalizmu w obecnym okresie. Sedno sprawy 
w dalszym ciągu tkwi w tym, że klasa kapitalistyczna rządzi, kontroluje 
państwo, że wzrost ekonomicznej roli państwa dokonuje się w jej intere- 
sie, często również w bezpośrednim interesie materialnym potężnych 
grup monopolistycznych. | 

W związku z tym Lenin przestrzegał: „najbardziej rozpowszechnionym 
błędem jest stwierdzenie burżuazyjno-reformistyczne, jakoby monopoli- 
styczny albo państwowo-monopolistyczny kapitalizm nie bvł już kapi- 
talizmem, jakoby mógł być nazwany „sccjalizms=m państwowym itp." 
(patrz „Państwo a rewolucja', Dzieła, t. 20, sir. 4:6). Nie ma potrzeby 
szerzej uzasadniać tu, że to ostrzeżenie Lenina jest w chwili obecnej jak 
najbardziej aktualne. Jedną z głównych kwestii dzielących cbecnie mar- 
ksistów-leninowców od reformistów i rewizjonistów jest ocena charakteru 
współczesnego panstwa burżuazyjnego i jego działalności ekonomicznej. 
Dowodzenie. że współczesny kapitalizm już nie jest kapitalizmem, a pań- 
stwo burżuazyjne przekształciło się z narzędzia panowaria kapitalistów 
w państwo ponadkiasowe — stanowi głowny kierunek natarcia przeciwko 
marksizmowi-leninizmowi. 

5) Ten fakt, że kapitalizm państwowy jest w nie mniejszym stopniu 
kapitalizmem, nie powinien marksistom przesłonić całej wagi rozwoju in- 
gerencji państwa w zycie ekonomiczne. W ocenie Lenina kapitalizm pań- 
stwowy stanowi poważny krok naprzód w dojrzewaniu materialnvch 
przesłanek socjalizmu w ułatwieniu kształtowania się nowego, socjali- 
stycznego systemu produkcji po dojściu klasy ncbotniczej do władzy. 
Socjalizm... — „to nic innego, tylka najblizszy krok naprzód od państwowo- 
kapitalistycznego monopolu. Czyli inaczej: socjalizm to nie innego, tylko 
państwowokapitalistyczny monopol przestawiony na pożytek całego ludu 


e3 


i który o tyle już przestał być monopolem kapitalistycznym”, , „„.kapitalizm 
państwowo-monopolistyczny to najzupełniejsze materialne przygotowanie 
socjalizmu, to przedsionek do socjalizmu, to ów szczebel drabiny dziejowej, 
pomiędzy którym (szczeblem) a szczeblem zwanym socjalizmem nie ma 
żadnych szczebli pośrednich" (Dzieła, t. 25, str. 385—387). 

Przedstawione wyżej poglądy Lenina oświetlają główne właściwości 
kapitalizmu państwowego w momencie jego powstania, ukazują ewolu- 
cję od „po prostu monopolistycznego kapitalizmu do kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego w procesie rodzenia się tego ostatniego. 

© 

Od czasu, kiedy Lenin formułował te poglady, minęło prawie 50 lat. 
Oczywiście kapitalizm przeszedł w tym czasie powazną ewolucję. Wzko- 
gaciły się formy i metody oddziaływania państwa na ekonomikę, rozwi- 
nęły się również całe burżuazyjne systemy teoretyczne o kapitalizmie 
państwowym, wzrosła sama konieczność nieprzerwanej ingeren- 
cji państwa, zaostrzyły się bowiem główne sprzeczności kapitalizmu. Po- 
zostawienie gospodarki własaemu rozwojowi (tj. liberalizm ekonomiczny) 
grozi poważnymi wstrząsami społecznymi. 

Weżmy przykład: jak wiemy, kapitalizm charakteryzuje sprzeczność 
między produkcją a konsumpcją. Produkcja wzrasta szybciej niż siła na- 
bywcza ludności, podaż wyprzedza popyt. Gdy ta asymetria podaży j po- 
pytu przekracza pewne granice, dochodzi do kryzysu zbytu. Poniższe da- 
ne pokażą nam, jak ta sprawa przedstawia się obecnie, po drugiej wojnie 
światowej. 

Udział „prywatnej konsumpcji" w globalnym produkcie społecznym 

w okresie lat 1936-1956 w procentach: 


1936r. _ 1938r. _ 1950r. _ 1936r. 


Niemcy (NKE) 60 = 63 9 
Francja mm 76 67 68 
Anglia — 76 70 64 
USA — 75 67 63 


Z1odło: Niemiecki Rocznik Statystyczny (NRF) Stuttgart 1959, str. 160—167 (ulamki 
procentu opuszczono). 


Tablica, wydaje mi się, w sposób wyrażny wykazuje spadek udziału 
konsumpcji prywatnej w globalnym produkcie społecznym. Gdy przed 
wojną (z wyjątkiem Niemiec, które już wtedy przeznaczały znaczną część 
produkcji na cele militarne) konsumpcja wynosiła 2/4 globalnego produktu 
społecznego, to obecnie waha się ona w granicach 3/5 do 2/3 tego produk- 
tu. Powstaje widoczna „szczelina'* między proaukcją a konsumpcją. 

Skoro udział konsumpcji maleje (co nie wyklucza absolutnego wzrostu 
konsumpcji), to nasuwa się 'wniosek, że przyczyn obecnej koniunktury 
nie naieży szukać po stronie konsumpcji. 

Postawmy sobie wobec tego pytanie: jak kształtują się tendencje stopy 
inwestycji w gospodarce kapitalistycznej, a właściwie jak kształtowałtyby 
sie one bez ingerencji państwa? 

Ponieważ ta dziedzina gospodarki podlega największym wpływam pań- 
stwa, możemy na to pytanie udzielić tylko przybliżonej odpowiedzi, wska- 
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zując na tendencje w dziedzinie inwestycji aż do II wojny światowej, tj. 
wówczas, gdy ingerencja państwa była stosunkowo słaba. Przedstawia to 
następująca tablica opracowana przez znanego ekonomistę ameryxańskie- 
go, Simona Kusnetza: 


Tworzenie nowego kapitału w Stanach Zjednoczonych w latach 1869—1939 


Okres Nowy kapitał w % dochodu 
" narodowego 
1868—1878 13,7 
1879-1888 14,5 
1885—1898 26,2 
1899—1908 13,6 
1908—1918 13,0 
1919—1928 10,2 
1929—1938 i | 1,4 


Źródło: Kusnetz „National Income*, N. J. 1946, str. 53. 


Tablica Kusnetza wykazuje wyraźną tendencję wzrostu stopy inwesty- 
cji do 1898 roku, od końca XIX wieku do 1918 r. tendencję do stabilizacji 
stopy inwestycji, od 1918 do 1938 r. wyraźną tendencję spadkową inwesty- 
cji. Bezpośrednim skutkiem spadku stopy inwestycji był niższy przyrost 
dochodu narodowego. Według obliczeń Kusnetza, w pięcioleciach okresu 
1874—1898 dochód narodowy wzrastał o 26,8%, od końca XIX w. do 
1918 r. o 20,5%. od 1914 do 1938 r. o 9,3%. 

Podobne tendencje występowały we wszystkich innych krajach rozwi- 
niętego kapitalizmu. Pamiętamy skargi pani Robinson na „zbyt niski po- 
ziom prywatnych inwestycji". Tego rodzaju stwierdzenia możemy znaleźć 
w pracach większości ekonomistów burżuazyjnych, zajmujących się pro- 
blematyką rozwoju gospodarczego. 

Konkludując należy zaznaczyć, że w tym samym czasie, gdy stopa in- 
westycji — zastępując słabnący udział konsumpcji w dochodzie narodo- 
wym — powinna była wzrastać, wykazywała ona wyraźną i niezwykle 
niebezpieczną tendencję do spadku. Stąd dosyć powszechne wołanie naj- 
wybitniejszych teoretyków i praktyków o wkroczenie puństwa w dz:edzi- 
nę inwestycji. Państwo powinno swoimi bezpośrednimi wkładami, a także 
suswencjami i usgami podatkowymi pobudzać i ożywiać więdnące inwe- 
stycje prywatne. 

Tak się też stało w rzeczywistości. Ilustruje to następująca tablica: 


Struktura 'mwestycji w Anglii w okresie lat 1938—1956 


1938 r. 1948 r. 1955 r. 1956 r. 
„Inwestycje ogółem 100 100 100 100 
Inwestycje prywatne 69 53 54 56 
Inwestycje państwowe 31 47 . 46 44 


Źródło: National Income and Expenditure, 1956, str. 4. 


W odniesieniu do burżuazyjnych państw zachodnioeuropejskich czyta- 
my w oficjalnym dokumencie następujący wywód. „Jeżeli się oblicza cal- 
kowity udział władz publicznych w całości inwestycji, dochodzi się 
w Niemczech do 50% całkowitych sum inwestowanych, we Francji do 
dwóch trzecich" (Por. Rapport sur la situation óconemique dans les pays 
de la Communaute, sept. 1958, str. 149). Rosnące inwestycje państwowe 
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nie wypełniają jednak „szczeliny”, jaka się wytwarza na skutek spadku 
udziału konsumpcji w dochodzie narcdowym. Zarówno w Stanach Zjedno- 
czonych, jak i w kapitalistycznych krajaca Europy rządy za!ł:upują od 
20% do 30%, globalnego produktu spolecznego, zapełniając w ten sposób 
„szczelinę między produlicją a konsumpcją, „szczelinę', która zawsze gro- 
zi kryzysami ekonomicznymi nadprodukcji. 

Olbrzymi dlug publiczny (o którym wspomniałem powyżej) wraz z wy- 
nikającymi stąd konsekwencjami inflacyjnymi jest właśnie następstwem 
tej akcji rządów. Innym następstwem tej akcji jest kolosalny wzrost po- 
datków publicznych. Nasuwa się pytanie: w jakim stopniu ta wielka ak- 
cja ekonomiczna państwa, narzucona przez obiektywny bieg wypadków, 
jest skuteczna; jakie są granice tej skuteczności? 

Wydaje się, że jeszcze nie jesteśmy przygotowani do udzielenia pełnej 
odpowiedzi na te pytania. Zbyt mały okres upłynął od chwili zapoczątko- 
wania tej akcji państw kapitalistycznych, zbyt wiele luk zawierają dane 
statystyk rządowych. 

Oceniając sprawę jak najostrożniej i nie siląc się na długookresowe 
przepowiednie możemy dcjść do następujących wniosków: 

Niewątpliwie rozmiary bezrobocia w głównych krajach kapitalistycz- 
nych są mniejsze niż w okresie międzywojennym, chociaż nie udało się 
(jeżeli w cgóle istniał taki zamiar, w co należy wątpić) znieść masowego 
bezrobccia. Mimo kclosalnych wydatków państwowych, rozmiary bezro- 
bocia w Stanach Zjednoczonych są większe niż w jakimkolwiek innym 
ckresie kapitalizmu, z wyjątkiem lat trzydziestych. Gdy w pierwszym 
dziesięcicleciu naszego stulecia udział bezrobotnych w stosunku do ogółu 
zatradnionych nie przekraczał w Stanach Zjednoczonych 2,5%. to w la- 
tach pięćdziesiątych przeciętne roczne bezrobocie wynosiło 4,50/9 wszyst- 
kich zatrudnionych. Należy przy tym uwzględnić, że każdy procent bez- 
robocia dziś to czterokrotnie więcej PSePOlNYCH niż na początku nasze- 
go stulecia. 

Do tego należy dodać jeszcze jedną uwagę: w 1958 r. bezrobocie osiąg= 
nęlo 6,809, a w pierwszej połowie 1959 r. nawet 7,2%,. Był to jednocześnie 
okres największych po wojnie wydatków państwowych i największego 
deficytu budżetowego. Oznacza to, że siła ,„zatrudnieniowa'* wydatków 
państwa słabnie, potrzeba wobec tego coraz większych wydatków na za- 
truanienie tej samej liczby ewentualnych bezrobotnych. 

Tempo wzrostu produkcji w krajach kapitalistycznych jest obecnie 
większe niż przed wojną. W Stanach Zjedncczonych średnie tempo wzro- 
stu produkcji przemysłowej w czterdziestoleciu 1917—1957 r wynosiło 
3.20/9 rocznie, w jedenastoleciu natemiast powojennym (1946—1954) wzro- 
sło do 4,30/ rocznie, w Anglii — w odpowiednich okresach — z 1,9 do 4,509, 
we Francji z 3,2 do 8,10%. 

Należy jednak pamiętać, że wzrost ten nastąpił po długim okresie (we 
Frencji zwłaszcza, a także w Anglii) zastoju ekonomicznego; po okresie 
„starzenia się'* aparatu produkcyjnego, w warunkach, kiedy szczególnie 
po wojnie renowacja kapitału trwałego stała się koniecznością i kiedy 
stoimy w obliczu rewolucji technicznej. Czynniki te nie mogą jednakże 
działać na dłuższą metę. 

Należy wreszcie uwzylędnić również te, że pemimo „nakręcania' ko- 
niunktury nie udało się uniknąć fluktuacji i niebezpiecznych załamań cy- 
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klicznych. Świadczą o tym następujące dane o wzroście (+-) lub spadku (—) 
produkcji przemysłowej Stanów Zjednoczonych w stosunku do roku po- 
przedniego: 194% (—8), 1950 (+16), 1951 (4-7), 1952 (4-3), 1953 (1-8), 1954 
(—1), 1955 (11), 1956 (--3), 1957 (0), 1958 (—11). 

Na pełną ccenę wynikow i możliwości kapitalizmu państwowego, jak 
wspcminaliśmy, jest jeszcze za wcześnie, lecz wnioski, które możemy już 
teraz wyciągnąc, nakazują umiarkowanie w przewidywaniu możliwcści 
państwa. „Nakręcanie' koniunktury może zapewne dać czasowe wyniki 
w zakresie tempa wzrostu i rozmiarów zatrudnienia, osłabienia cyklicz- 
nych wahań itp., lecz dzieje się to kosztem tak wielkich nakładów i ta- 
kiego przestawienia całej gospodarki, że wielu ekonomistów burżuazyj- 
nych coraz głośniej wysuwa na pierwszy plan koszty tej działalności. 

D- 

Pewne osiągnięcia gospodarcze, o których była mowa, odnoszą się do 
jednej czwartej części świata kapitalistycznego. Olbrzymia większość lud- 
ności światowego systemu kapitalistycznego, żyjąca w krajach opóźnio- 
nych w rozwoju gospodarczym, nie może zanotować i tych osiągnięc. jlu- 
strują tę tezę następujące dane statystyczne: 

Dynamika produkcji i ludności w krajach kapitalistycznych 
od 1958 do 1954 r. (1938r. = 100) 


Produkcja brutt 
na 1 mieszkańca 


Produkcja brutto 


1948 1954 


Wszystkie rozwinięte 


kraje kapitalistyczne 133 175 109 119 120 - 147 
Ameryka Południowa 128 156 127 146 102 103 
Południowo-wschodnia Azja 96 120 120 131 80 50 
Afryka i Środkowy Wschód 125 180 118 128 106 140 
Wszystkie kraje słabo 

rozwinięte 111 140 120 132 92 103 


Źródło: United Nations world economica survey 1955, N. J. 1956 r. 

Od 1938 do 1954 r. minęło 17 lat. W ciągu tych lat produkcja (przemy- 
słowa i rolna) na jednego mieszkuńca w głównych krajach kapitalistycz- 
nych wzrosła o 470%. W tym samym czasie dynamika produkcji w krajach 
słabo rozwiniętych kształtowała się, jak następuje: do 1948 r. produkcia 
w przeliczeniu na jednego rnieszkańca spadała, od 1948 r. poczęła ona 
wzrastać i w ostatecznym wyniku po 17 latach była na mieszkańca o 3% 
wyższa niż w punkcie wyjściowym naszei analizy. 

A zatem narody krajów opóźricnych w nozwoju ekonomicznym nie ma- 
ją możliwości korzystania z pomyślnej koniunktury po II wojnie świato- 
wej, z wyższego (stosunkowo) tempa wzrostu gospodarczego, z możliwosci 
podniesienia swojej niezwykle niskiej stopy życiowej. 

Niedawno ukazała się ksiązka Paula G. Hoffmana, byłego doradcy pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych w sprawie planu Marshalla, obecnego 
dyrektora biura ONZ do spraw pomocy ekonomicznej dla krajów słabo roz- 
winiętych. Książka nosi tytuł „Sto krajów — 1,25 miliarda ludzi**. Autor 
stawia pytanie: „oo to jest kraj zacofany?* i odpowiada w spcsób daleki 
od „precyzji' uczonych ekonomistów burżuazyjnych, lecz zupełnie słusz- 
nie: „Każdy odpowie na to pytanie, jeśli się znajdzie w takim kraju. Ce- 
chuje go nędza, wielka liczba żebraków w miastach i prymitywna gospo- 
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darka na wsi. Jest to kraj, w którym brak rodzimych zakładów przemysło- 
wych, cierpiący na niedostatek energii i światła. W kraju takim wystę 
puje zazwyczaj niezadowalający stan dróg i kolei czy urządzeń użytecz- 
ności publicznej. Jest tam mało szpitali, szkół i uczelni. Większość miesz- 
kańców nie umie czytać ani pisać". | 

Swego czasu rzeczoznawcy ONZ ustalili, że gdyby przyrost ludnosci 
w krajach zacofanych wynoeił 1,25%, rocznie (faktycznie wynosi on 2%) 
i gdyby kraje te przeznaczały rocznie 20 mld. dolarów na inwestycje, to 
można by osiągnąć 2%, przyrostu dochodu narodowego rocznie. Jak po- 
daje Hoffman, połowa krajów zacofanych z ludnością około 838 milionów 
(stanowią oni 700% ludności krajów zacofanych) osiąga dochód poniżej 
100 dolarów rocznie na osobę. Do grupy tej należą Indie, Pakistan, Indo- 
nezja itd. Gdyby zatem dochód narodowy wzrastał tam w przewidzianym 
stopniu, tj. o 20%, rocznie, to osiągnęłyby one w najlepszym wypadku 
gdzieś około 1975 r. 125 do 140 dolarów rocznego dochodu. Ich dochód na- 
rodowy, przeliczony na jednego mieszkańca, bylby jeszcze ciągle mniejszy 
14 do 18 razy od dochodu przypadającego obecnie na jednego mieszkańca 
Stanów Zjednoczonych. 

To wszystko miałoby miejsce wtedy, gdyby narody zacofane gospodar- 
czo znalazły w jakiś spcsób 20 mld. dclarów rocznie na inwestycje. Obec- 
nie cała wewnętrzna akumulacja tych krajów wynosi mniej więcej 5 mld. 
dolarów, cała zaś pomoc zewnętrzna netto (tj. odejmując procenty i raty, 
które narody te płacą zewnętrznym kapitalistom) około 4 mld. dolarów 
rocznie. Aby więc osiągnąć przewidziany dwuprocentowy wzrost dochodu 
narodowego na jednego mieszkańca rocznie, należałoby: 1) poważnie 
zmniejszyć przyrost ludności i 2) znaleźć lub wygospodarować brakujące 
miliardy dolarów rocznie na inwestycje. I dopiero po dokonaniu tego wy- 
siłku (w warunkach kapitalizmu zupełnie nieprawdopodobnego) uwiecznić 
nędzę, rozłożyć likwidację zacofania na kilka wieków, godzić się z tym, 
że przez najbliższe co najmniej 100 lat dystans dzielący te kraje od głów- 
nych krajów kapitalistycznych będzie jeszcze bardziej wzrastał. 

Hoffman we wspomnianej książce właściwie nie znajduje żadnego pro- 
gramu, poza wątpliwą oo do swej realności propozycją zwiększenia pomo- 
cy c 3 mld. dolarów rocznie i radami takiego oto typu: „Mieszkańcy kra- 
jów zacofanych muszą nie tylko ciężko i ofiarnie pracować, muszą nauczyć 
się oszczędzać. Na pozór (?!) może się wydawać nierealne wymaganie od 
nich, ażeby ograniczyli i tak znikomą konsumpcję. Niestety jest to ko- 
nieczne'. | 

Kapitalizm współczesny nie potrafi rozwiązać najważniejszych proble- 
mów społecznych, jakie stoją przed ludzkością. Skazuje on nadal 
ludzkości na zacofanie, analfabetyzm i dosłowny fizyczny głód, zaś rozwój 
najbogatszych krajów kapitalistycznych osiąga w drodze stosowania nie- 
zwykle niebezpiecznych i kosztownych środków. Nie rozwiązał on i nie 
mógł rozwiązać żadnej ze swoich głównych sprzeczności. Cały rozwój ka- 
pitalizmu współczesnego jest wymownym potwierdzeniem słuszności le- 
ninowskiej tecrii imperializmu. Leninowską teorię imperializmu potwier= 
dziła historia ostatniego pięćdziesięciolecia. Właśnie dlatego stanowi ona 
wraz z jej częścią składową — teorią kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego — niezawodną busolę przy analizie tych nowych zjawisk eko- 
nemicznych i społecznych, jakie zachodzą obecnie w świecie kapitali- 
stycznym. 


WŁODZIMIERZ BRUS 


Problematyka funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej w pracach Lenina 


Artykuł stanowi próbę oświetlenia poglądów Lenina na niektóre zasa- 
sadnicze problemy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Trudność 
zamierzenia potęguje okoliczność, że przeważającą część wypowiedzi w tej 
sprawie Lenin formułował w związku z bieżącymi zagadnieniami budow- 
nictwa socjalistycznego w ZSRR. Stąd nie zawsze łatwo wyodrębnić, co 
odnosi się do warur.ków okresu przejściowego, i jeszcze w konkretnej sy- 
tuacji Rosji Radzieckiej, a co należy uznać za ujęcie prawidłowości [unk- 
cjonowania w ogóle sccjalistycznego systemu gospodarczego. Pragę jea- 
nak wyraźnie podkreślić, że przedmiotem artykułu jest właśnie to ostal- 
nie zagadnienie. 

© ' 

Znaczenie wkładu Lenina do rozwoju tego doniosłego działu ekonomii 
positycznej socjalizmu ocenić można całkowicie tylko na tle dotychczaso- 
wego dorobku marksistowskiej nauki ekoncmicznej w omawianej kwesti. 
Marksistowska ekonomia polityczna, przede wszystkim w dziełach jej 
twórców — Marksa i Engelsa, wyraźnie sformułowała istotę socjalistycznych 
su sunków produkcji, których pcdstawę stanowi ogólnospołeczna w!asnosć 
środków wytwarzania. Natomiast konkretyzacja tych stosunków, „analiza 
mechanizmu działania systemu socjalistycznego, a więc to, co przy,%!o się 
u nas nazywać problematyką modelu funkcjonowania gospodź. wki — nie 
stała się przed Rewolucją Październikową przedmiotem systematycznego 
zainteresowania marksistów. Przyczyna tkwiła — jak się wydaje — rrzede 
wszystkim w zaabsorbowaniu analizą praw rozwojowych kapitalizmu, 
z której to analizy wynika przede wszystkim wniosek o nieuchronności 
przejścia do socjalizmu, a także w uzasadnionym przekonaniu, że materia- 
łu do uogólnień w tej sprawie dostarczyć może tylko konkretne doświad- 
czenie. Marks i Engels wvstrzegali się kreślenia szczegółowych obrzzów 
przyszłej gospodarki socjalistycznej, a do prób podejmowanych przez in- 
nych odnosili się negatywnie. 

Nieliczne wypowieczi Marksa i Engelsa na temat niektórych problamów 
furkcjonowa'ia brzyszłej gospcdarki socjalistycznej noszą chara er bar- 
dzo ogólny, kierunkowy. Formułowane były przy tym w dwojakiego typu 
okcliczności:ch: no pierwsze — na marginesie analizy prawidłow ści ka- 
pitalizmu, najczęściej dla uwypuklenia historycznie przejściowego cuarak- 
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teru kapitalistycznego sposobu produkcji. Odnosi się to zwłaszcza do kilku 
uwag rozsianych w .,Kapitale', które odegrać miały w stosunku A> kapi- 
talizmu rclę anatomii człowieka jako klucza do anatomii małpy. Fo aru- 
pie — w związku z pelącymi potrzebami walki ideologicznej, tj. w wy- 
padku politycznej konieczności przeciwstawienia się błędnym tezom pro- 
gramowym. 1akie jest m. in. źródło wypowiedzi na temat sutjuitzmu 
w „śŚlytyce P.ezrmnu Gotajskiego" i w III części „Anty-Dihrinuga'. 
Brak rozwiniętego Gpracuvranie. zasad funkcjonowania przyszłej gospo- 
carkl socjahstycznej nie oznacza jednak, że w ruchu rewolucyjnym nie 
ugruntowały się żaane wyobrażenia w tej sprawie. Nie chciałbym się tu 
wdawać w dociekania cgólnosocjologicznych przyczyn tego faktu; widocz- 
nie żaden ruca „szturmujących niebo', jak wyrażał się Marks o paryskich 
komunardach, nie może obeiść się bez pewnych pojęć o samym niebdie. 
Do rajbardziej rozpowszechn'orych elementów obrazu przyszłej gospo- 
darki socjalistycznej zaliczyć należy przeświadczenie o wyeliminowaniu 
w socjalizmi» wszelkich form więzi towa:cwych i zupełnym przezwycię- 
żen u prawa wartości, o tezpośrednim przydziale siły roboczej i Śrouxów 
produkcji do różzycii aziedzin ich zastosowania oraz o bezpośredni rcz- 
dziale dóbr kansumocyjnych. W związsu z tym planowość gosp »riasr«i 
socjalistycznej identyfikcwano ze ściśle centralistycznym systemem zarzą- 
dzani”, z na'uraino-rczdzielczymi metodami gospodarowania. Przekcr.a- 
nie to opieralvo sie na niewątonwie słusznej w ogólnym sensie tezie, że 
Spo:eczny charakter pracy, kiory w kapitalizmie występuje jedyrie po- 
średnio, będzie się w socjalizraie przejawiał w sposób bezpośredni. Z tego 
włeśnie punktu widzeni+ luarks wielokrotnie przeciwstawiał socjalizm 
kaniaizmowi, podkreślając zbęor.eść towarowo-pieniężnych form wiezi 
excIomicznych w śspełeczensiwie socjalistycznym. „Wewnątrz spoieczen- 
stwa zrzeszonego, opartego na wspólnej własności środków produkcji, wy- 
tworcy nie wymieniają swych produktów; tak samo praca zużyta na wy- 
tworzenie produktow, nie przejawia się tu jako wartość tych produktów, 
Jano rzeczcwa cecha im wieściwa, ponieważ teraz, w przeciwienstwie ao 
społeczeństwa kapitasisiycznegc, praca indywidualna istnieje jak» część 
składowa pracy ZE orowe już nie drcegą okólną, lecz bezpośrednie* („Kry- 
yka Programu Got: skiego', Marks i Engels, Dzieła wybrana, t. II, 
sur. lc—14, Książka i Wiedza 1949). Analogiczny wnicsek, na podstawie 
bardziej szczegółowego dowedu, wysnuwa Engels w znanym ustępie trze- 
ciej części „Anty-Duhringa*, zakończonym pełnym optymizmu stwier- 
dzeniem, że w socjalizmie „ludzie będą załatwiali wszystko nader prosto, 
bcz ingerencji osławionej <wartości»* (str. 348, Książka i Wiedza 1930). 
I chcciaż Marks i Engels mówili o dwóch etapach rczwoju społeczeństwa 
komunistycznego, nie widzieli jednak problemu stosunków towarowo-pie- 
niężnych w pierwszym etapie, a więc w społeczeńsiwie socjalistycznym. 


e . 


Wydaje się, że ogólną charakterystykę sytuacji w marksistowskiej lite 
raturze ekonomicznej można, bez obawy o popełnienie błędu, odnieść 
rownież do przearewolucyjnego okresu działalności Lenina. W jego pra- 
cach pisanych przed rewolucją lutową nie udało mi się odnaleźć żadnej 
istoiniejszej wypcwiedzi na temat funkcjonowania przyszłej gospodarki 
socjalistycznej. Zresztą Lenin sam niejednokrotnie podkreślał później, ze 
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dotychczasowa literatura nie dostarczyła wskazówek na ten temat. Żaden 
socjalista — mówił Lenin na I Zjeździe Rad Gospodarki Narodowej — nie 
rozważał nigdy konkretnych problemów „,,...przekształcenia całego nagro- 
madzonego przez kapitalizm, przebogatego, historycznie nam niezbędnie 
potrzebnego zasobu kultury i wiedzy oraz techniki... w narzędzie socjaliz- 
mu''. (Dzieła, tom 27 str. 431). 

Czy Lenin uważał ten stan rzeczy za rezultat możliwego do uniknięcia 
zaniedbania ze strony teoretyków rewolucji? Raczej nie. Wystarczy przy- 
kładowo zwrócić uwagę na sposób analizowania przezeń procesu kształ- 
towania się poglądów Marksa na państwo (w książce „Państwo a rewolu- 
cja'), by zdać sobie sprawę z wagi, jaką przywiązywał do kwestii wycią- 
gania wniosków teoretycznych z realnych przesłanek. 

Lenin doceniał trudności wynikające z braku opracowania zagadnień 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Sądził jednak, że wielki re- 
wolucyjny ruch mas stosunkowo szybko zdobędzie doświadczenia i wy- 
krzesze z siebie siły dla przezwyciężenia trudności. Stanie to się tym prę- 
dzej, im mocniejsze będą materialne przesłanki przygotowane przez roz- 
wój kapitalizmu; wysoki stopień koncentracji produkcji i bankowoscet 
odgrywa tu rolę szczególną jako czynnik ułatwiający organizację procc- 
sów gospcdarczych w skali ogólnospołecznej. Stąd też głównej przeszkoay 
na drodze socjalistycznej organizacji funkcjonowania gospodarki rosyjskiej 
upatrywał Lenin w niedorozwoju kapitalizmu, w ogromnym ciężarze ga- 
tunkowym drobnej produkcji, w tym wszystkim, co określał jako niski 
poziom kultury i cywilizacji. Wiadomo jednak, że Lenin nigdy nie uważał, 
by ten stan rzeczy wykluczał realizację socjalizmu w Rosji; zdecydowanie 
odrzucał ,,„do niemożliwości pedantyczne pojmowanie marksizmu* przez 
socjaldemokrację, która fetyszyzowała poziom rozwoju sił wytwórczych, 
jako warunek przejścia do socjalizmu. Właściwie oceniając niezmierzone 
siły rewclucji rosyjskiej, zapatrywał się optymistycznie nie tylko na spra- 
wę zdohycia i utrzymania władzy politycznej, lecz również na perspekty- 
wy rozwiązania problemów organizacji gospodarki na nowych podsta- 
wach. 

Zasadniczo optymistyczna postawa cechowała Lenina stale. Nie pozo- 
stawała jednak bez zmian, jeśli się tak można wyrazić, barwa tego opty- 
mizmu, rozłożenie akcentów. W pracach pisanych przed Pażździernikiem 
uderza wprost akcentowanie łatwości zadań ekonomicznych rewolucji, 
zwłaszcza gdy chodzi o uspołecznienie kluczowych pozycji gospodarczych 
(;,Komandnych wysot''). „Powszechnie znane i łatwe środki kontroli* — 
oto tytuł rozdziału, pod którym w programowej broszurze ,(Grożąca ka- 
tastrofa i jak z nią walczyć* (wrzesień 1917 r.), Lenin rozpatruje takie 
środki społecznej kontroli nad gospodarką, jak: nacjonalizacja bankow, 
nacjonalizacja syndykatów (równoznaczna z przejęciem na własność pan- 
stwa podstawowych gałęzi przemysłu kluczowego), zniesienie tajemnicy 
handlowej, przymusowa syndykalizacja wszystkich przedsiębiorców pry- 
watnych, zrzeszenie całej ludności w stowarzyszeniach spożywców. 
O trudnościach związanych z realizacją tego programu głęboxich prze- 
obrażeń społeczno-gospodarczych nie mówi się prawie wcale. Zapewre 
w jakiejś mierze wynikało to z potrzeb politycznej mobilizacji mas dc 
walki o obalenie Rządu Tymczasowego. W każdym razie po zdobyciu wła- 
dzy akcent ulega wyraźnemu przesunięciu: Lenin z właściwą mu otwar- 
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tością podkreśla niezwykłą trudność ekonomicznych zadań rewolucji, to- 
rującej ludzkości drogę po nie zbadanych dotąd szlakach. 


Bardzo charakterystyczna jest z tego właśnie punktu widzenia praca 
„Najbliższe zadania władzy radzieckiej'. Charakterystyczna z dwóch co 
najmniej powodów: po pierwsze — jako praca opublikowana w kwietn:u 
1918 r., a więc przed wybuchem wojny domowej i wyłonieniem się spe- 
cyficznych trudności okresu komunizmu wojennego; po drugie — Lenin 
omawia w niej problemy związane z organizacją zarządzania „komandny- 
mi wysotami* (gdyż tylko kluczowe pozycje zostały do owego czasu uspu- 
łecznione), a więc w zakresie objętym ekonomiczną platformą partii bcel- 
szewickiej przed Październikiem („Grożąca katastrofa...')., Tym większą 
wymowę ma głęboka analiza trudności związanych z konstrukcją nowego 
mechanizmu gospodarczego. Tu właśnie Lenin formułuje myśl o zasadni- 
czej odmienności rewolucji socjalistycznej od rewolucji burżuazyjnej. 

„„głównym zadaniem... w każdej socjalistycznej rewolucji... jest pozy- 
tywna, czyli twórcza praca zmontowania niezmiernie złożonej i subtelnej 
sieci nowych stosunków organizacyjnych, obejmujących planową produk- 
cję i podział produktów niezbędnych dla istnienia dziesiątków milionów 
ludzi... Przez stworzenie nowego, radzieckiego typu państwa, który otwie- 
ra przed masami pracującymi i uciskanymi możliwość jak najczynniej- 
szego udziału w samodzielnym budowaniu nowego społeczeństwa, rozwią- 
zaliśmy tylko nieznaczną część trudnego zadania. Główna trudność tkwi 
w dziedzinie ekonomicznej: wprowadzenie jak najściślejszej i powszech- 
nej ewidencji i kontroli produkcji oraz podziału produktów, podniesienie 
wydajności pracy, uspołecznienie produkcji w praktyce" (Dzieła, t. 27, 
str. 245). 

Chciałbym zwrócić szczególną uwagę na tezę o „realnym uspołecz- 
nieniu produkcji*. Dla ukształtowania socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji nie wystarczy tylko skonfiskowanie kapitalistycznych przedsię 
biorstw i przejęcie ich na własność państwa; konieczne jest takze stworze- 
nie warunkow funkcjonowania aparatu produkcyjnego na nowej podsta- 
wie społecznej, tak aby przynosił prawdziwą korzyść społeczeństwu. 
Wynika stąd jasno, jak wielką wagę przywiązywał Lenin do charakteru 
i eiektywności systemu zarządzania gospodarką narodową, który uważał 
za integralny składnik socjalistycznych stosunków produkcji. Konieczność 
cierpliwego pokonywania przeszkód stojących na drodze realizacji tych 
zaduń należy do głównych źródeł stopniowości przechodzenia do socjanz- 
mu, stopniowości, której potrzebę Lenin podkreślał mocno i wytrwale, i to 
nie tylko w odniesieniu do chłopstwa. Jednym z istotnych warunków (e- 
mv'lnego wykonania kompleksu zadań organizacji gospodarczej nowego 
typu. kompleksu niezmiernie złożonego, zwłaszcza przy uwzględnieniu 
ostrości wewnętrznych konfliktów społecznych 1 międzynarodowej sytua- 
cji Kraju Rad — była nieustępliwa walka przeciw utopizmowi i doktry- 
rerstwu. nieubłacana konfrontacja najbardziej nawet zakorzenionych po- 
glądów i najszlachetniejszych intencji z realnymi doświadczeniami życia, 
z obiektywnymi prawidłowościami ekonomicznymi. Lektura dzieł Lenina 
poświęconych problemom gospodarczym Rosji Radzieckiej odsłania pasju- 
nujący obraz takiej właśnie walki. Na jej podstawie wódz rewolucji z pe- 
dziwu godną konsekwencją wyciąga wnioski z naukowej analizy rzeczywi- 
stości, zarówno w stosunku do innych, jak i do siebie samego. 
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Spróbujmy zrekonstruować ten obraz, jeśli nie w skali całego zagadnie- 
nia, co przekraczałoby ramy jednego artykułu, to przynajmniej na przy- 
kładzie kilku problemów, dostatecznie — moim zdaniem — reprezenta- 
tywnych. 


PLAN I STOSUNKI TOWAROWO-PIENIĘŻNE W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ 


Planowe kierownictwo całą gospodarką narodową Lenin uważał za pod- 
stawowy element socjalistycznego systemu ekonomicznego. W możliwości 
zadośćuczynienia wysuniętej przez obiektywny proces rozwoju sił wy- 
twórczych potrzebie planowania tkwi jedna z najważniejszych racji so- 
cjalizmu, jeden z głównych czynników uzasadniających traktowanie 
przejścia do socjalizmu jako prawidłowości historycznej. 

„„.każdy wielki przemysł maszynowy — tzn. właśnie materialne, pro- 
dukcyjne źródło i fundament socjalizmu — wymaga bezwzględnej i jak 
najściślejszej jedności woli, kierującej wspólną pracą setek, tysięcy i dzie- 
siątków tysięcy ludzi. Zarówno pod względem technicznym, jak ekono- 
micznym i historycznym konieczność ta jest oczywista i wszyscy, którzy 
zastanawiali się nad socjalizmem, zawsze uznawali ją za jego przesłankę" 
(Dzieła, t. 27, str. 275). 

Lenin wyraźnie widział rolę planu w obu jego zasadniczych aspektach: 
perspektywicznym i bieżącym. Planem perspektywicznym nadawał bar- 
dzo wysoką rangę; plan elektryfikacji (,,Goelro*) nazywał przecież drugim 
programem partii. ,,żez planu elektryikacji — mówił na VIII Zjeździe 
Rad — nie możemy przejść do rzeczywistego budownictwa. Mówiąc o od- 
budowie rolnictwa, przemysłu i transportu, o ich harmonijnym połącze- 
niu, nie możemy nie mówić o szeroko zakrojonym planie gospodarczym... 
Jest on nam potrzebny jako pierwszy zarys, który wyłoni się przed calą 
Rosją, jako plan gospodarczy obliczony co najmniej na lat dziesięć i wska- 
zujący, w jaki sposób należy przestawić Rosję na prawdziwą, niezbędną 
dla komunizmu bazę gospodarczą" (Dzieła, t. 31, str. 526). Plan perspek- 
tywiczny nie był dla niego kwiatkiem przy kożuchu, ogólnikową progno- 
zą, lekceważoną przy podejmowaniu „operatywnych' decyzji gospodar- 
czych. Zdając sobie sprawę z konieczności skrupulatnego korygowania pla- 
nu perspektywicznego wraz ze zmianą warunków bądź doskonaleniem 
metod planowania — postulował rozpatrywanie bieżących zagadnień gos- 
podarczych pod kątem widzenia długofalowych zadań i w ścisłym związku 
z nimi. Dlatego właśnie protestował przeciw pominięciu kcmisji Goelro 
w projekcie crganizacji centralnego ośrodka planowania biezącego. .,...co 
są warte wszysikie „plany'* (i wszystkie „komisje planowania* oraz ,pro- 
gramy planowe'') — pisał w liście do Krzyżanowskiego — bez planu elek- 
tryfikacj.?" (Dzieła, t. 33, str. 446). 

Rola planu nie ogranicza się jednak, zdaniem Lenina, do wytyczenia 
perspektyw, lecz obe;muje także codzienną, bieżącą problematykę gospo- 
darczą. Słusznie pisał Kujbyszew, że „wszystkie prace Lenina z oxresu 
pierwszych lat dyktatury prcletariatu przepojone są walką o plan, o pla- 
nową organizację pracy, o ewicerncję i kcnirolę, o zwycięstwo gospatar- 
czego planu dyktatury proletariatu nad drobnomieszczańskim żywicł_n, 
© planową dyscyplinę przeciw metodcm partyzanckim. Prawda, jednoity 
plan gospodarczy pojawił się dopiero w 1920 r. jako rezultat pracy Goeiro. 
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Jednak i przed tym planem całe budownictwo gospodarcze opierało się na 
przedsięwzięciach planowych' („Lenin i Stalin o planowaniu socjalistycz- 
nym', Zeszyty Ekonomiczne „Nowych Dróg" nr 1, str. 15y. Walcząc o na- 
leżyte miejsce planu elektryfikacji w zespole decyzji gospodarczych, Le- 
nin przeciwstawiał się również drugiej skrajności — zastępowaniu bieżą- 
cego planowania ogólnikowymi rozważaniami o Groelro (patrz list do 
Krzyżanowskiego z dnia 5.IV.1921 r., Dzieła t. 31, str. 462)., 

Tu właśnie wyłania się pytanie, tak istotne z punktu widzenia zasad 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej: jaki według Lenina powinien 
być stosunek planu do rynku? Odpowiedź na to pytanie wymaga pobież- 
nego chociażby prześledzenia ewolucji jego poglądów na miejsce i rolę 
stosunków towarowo-pieniężnych po rewolucji. 

Wydaje się, że stanowisko Lenina początkowo nie odbiegało od po- 
wszechnie wówczas przyjętego poglądu o eliminacji wszelkich form sto- 
sunków towarowo-pieniężnych w socjalizmie. Świadczą o tym nie tylko 
własne wypowiedzi Lenina, lecz również programowe dokumenty partyj- 
ne, opracowane pod jego bezpcśrednim kierownictwem. Tak np. program 
RKP(b), przyjęty na VIII Zjeździe (1919 r.), jako jedno z zasadniczych 
zadań wymieniał maksymalną centralizację produkcji, wiążąc ją ścarsie 
i jednoznacznie z postulatem ujęcia życia gospodarczego kraju w rany 
jednolitego planu (pkt. 3 ekonomicznej części programu — Uchwały i re 
zolucje KPZR, wybór dokumentów, str. 135). W punkcie 13 czytamy: 
„W dzjedzinie podziału zadanie Władzy Radzieckiej w obecnym okresie 
polega na tym, aby w dalszym ciągu niezachwianie zastępować hancel 
planowym, zorganizowanym w skali ogólnopaństwowej podziałem pro- 
duktów. Celem jest zorganizowanie całej ludności w jednolitą sieć komua 
spożywców, które będą w stanie najszybciej, najbardziej planowo, na;- 
oszczędniej i z najmniejszym nakłaaem pracy dokonywać podziau 
wszystkich niezbędnych proauktów, ściśle centralizując cały aparat po- 
dziaiu' (tamże, str. 139), Punkt 15: „W pierwszym oxresie przechodzenia 
od kapitalizmu do komunizmu, dopóki nie została jeszcze w pelni zorga- 
nizowana komunistyczna produkcja i podział produktów, zniesienie pie 
niędzy jest niemożliwe... Opierając się na nacjonalizacji banków, RAP 
zmierza do zrealizcwania szeregu posunięć rozszerzających sierę rozliczeń 
bezgotówkowych i przygotowujących zniesienie pieniędzy*'* (tamże, 
str. 140). 

Ten ostatni ustęp jest szczególnie charakterystyczny. Zawiera on tezę, 
że zniesienie pieniądza jest jeszcze niemożliwe ze względu na niedojrzało>ć 
stcsunków społeczno-gospodarczych, że w toku budownictwa socjalistycz- 
nego niecojrzałość ta będzie ustępować, że partia zamierza wykorzysty” 
wać wszelkie możliwości dla możliwie szybszego wcielenia w życie pro= 
grzmowego postulatu eliminacji stosunków towarowo-pieniężnych, jako 
nieadekwatnych socjalizmowi. 

Lenin ostrzej niż wielu innych ówczesnych przywódców i teoretyków 
kcmunistycznych dostrzegał jednak konieczność nie tylko zachowania, 
lecz i normalizacji stcsunków towarowo-pieniężnych w pierwszym okrie- 
sie po zdcbyciu władzy. Widać to m. in. z roli, jaką przypisywał prze- 
prowadzeniu reformy obiegu pieniężnego, do której przygotowania zostały 
bardzo zaawansowane (patrz — przemówienie na zjeździe przedstawicieli 
wydziałów finansowych Rad 18.V.1918 r., Dzieła, t. 27). Wybuch wojny 
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domowej i konieczność wprowadzenia systemu „komunizmu wojennego" 
uniemożliwiły realizację tych zamierzeń. Lenin widział oczywiście specy- 
fikę przyczyn, które zrodziły system komunizmu wojennego, zdawał so- 
Lie sprawę, że nie stanowi on normalnego etapu rozwojowego. Niemniej 
jednak dcpuszczał myśl, że owa szczególna sytuacja może stac się czymś 
więcej niż tylko epizocem, że fakty dokonane pod wpływem koniecznosci 
mobilizacji wszystkich sił dla obrony zdobyczy rewolucji mogą nabrać 
cech nieodwracalnności, a więc że to, co wydawało się nieprawdopodobne 
w świetle chłodnej analizy przesłanek ekonomicznych — bezpośredni prze- 
skok do „Ściśle komunistycznych zasad organizacji produkcji i podziału 
dóbr — stanie się rzeczywistością. „Komunizm wojenny'* wydawał się 
stwarzać taką sytuację. Lenin nie ukrywał tego później, kiedy okazało się, 
że trzeba wrócić do towarowo-pieniężnych form więzi ekonomicznych. 
„Liczyliśmy — lub może słuszniej byłoby powiedzieć: przypuszczaliśmy 
nie mając do tego dostatecznych podstaw — że za pomocą bezpośrednich 
rczporządzeń panstwa proletariackiego zdołamy w kraju o drobnej gospo- 
darce chłopskiej zorganizować produkcję państwową i państwowy podział 
produktów wecług zasad komunistycznych. Życie ujawniło nasz błąd”. 
(Dzieła, t. 33 str. 42) 

Przezwyciężenie tej szeroko rozpowszechnionej opinii i wypracowanie 
ncwej koncepcji nie należało do rzeczy łatwych. .,...nastąpiła zmiana na- 
szej polilyki ekonomicznej — zaawał sprawę Lenin wysłannikom: między- 
narocowego ruchu robotniczego na III Kongresie Kominternu w referacie 
„O taktyce KILP* — na miejsce rekwizycji przyszedł podatek w naiurże. 
Wymyslono to nie od razu. W prasie bolszewickiej, na przestrzeni mię- 
sięcy znaleźć możecie szereg propozycji, ale projektu, który by rzeczywi- 
ście zapewniał powcdzenie, nie wymyślono” (Dzieła, t. 32, str. 517). 

„Projekt rzeczywiście zapewniający powodzenie'* — nep — pojawił się 
w ciągu kilku miesięcy, w wyniku trzeżwej leninowskiej analizy obiek- 
tywnych konieczności ekcnomicznych. Począikowo panowało jednak prze- 
kcnanie, że towarowe formy spójni ze wsią uda się utrzymać w ramacn 
lokalnej, bezpcśredniej wymiany produktu na produkt, z pominięciem 
pieniądza. a więc bez rczwiniętej cyrkulacji towarowej. Própa nie powio- 
dła się. „Szereg dekretów i postanowień, mnóstwo artykułów, cała proza- 
ganda, całe ustawodawstwo — poczynając od wiosny 1921 roku — zmie- 
rzało do powiększenia wymiany towarowej... I cóż się okazało? Okazato 
się... że z wymiany towarowej nic nie wyszło: nic nie wyszło w tym zna- 
czeniu, że przybrała ona postać kupna-sprzedaży. I musimy teraz zdać so- 
bie z tego sprawę, jeżeli nie chcemy chować głowy w piasek, jeżeli nie 
chcemy udawać ludzi, którzy nie dostrzegają własnej porażki, jeżeli nie 
boimy się spojrzeć w oczy niebezpieczeństwu.'* (Dzieła, t. 33, str. 84). 

Oatąd Lenin podejmuje walkę z zakorzenionymi przesącani, z pseudo- 
lewicowym wybrzydzaniem się na niegodne rzekomo komunistów opero- 
wanie handlem, obiegien pieniężnym, rentownością i innymi „kupiec- 
kimi'* kategoriami. Nie ma potrzeby cytować jego pełnych pasji wypo- 
miedzi na ten temat; są liczne i dobrze znane (patrz np. artykuł 
„O znaczeniu złota obecnie i po całkowitymn zwycięstwie socjalizmu*, 
Dzieła wybrane, t. II). 

Lenin pojmował doskonale, że rvnkowe formy spójni ze wsią. zwłaszcza 
wskutex słabości przemysłu socjalistycznego i przy ogromnym cięża:ze 
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gatunkowym drobnej produkcji, grożą wielkimi niebezpieczeństwami, a 
przede wszystkim zalaniem czynnika planowości przez żywioł. Jednak 
skuteczne środki walki przeciw temu niebezpieczeństwu upatrywał teraz 
nie w paraliżowaniu stosunków towarowo-pieniężnych, lecz w ich opano- 
waniu, przekształceniu w narzędzie socjalizmu. W okresie wprowadzania 
nepu Lenin wraca do koncepcji szkicowanych w 1918 r. („O lewicowej 
dziecinadzie i o drobnomieszczańskości*) i tworzy na ich podstawie rozwi- 
niętą teorię wykorzystania form towarowo-pieniężnych przez państwo 
socjalistyczne. Otwarła się zupełnie nowa karta w pojmowaniu roli sto- 
sunków towarowo-pieniężnych, mechanizmu rynkowego, przez marksi- 
stowską teorię gospodarki socjalistycznej. 

Rozwój form towarowo-pieniężnych w ramach nepu nie ograniczał się 
tylko do sfery stosunków pomiędzy miastem a wsią, pomiędzy socjali- 
stycznym przemysłem a drobnotowarową gospodarką chłopską. Objął 
swym zasięgiem również sam sektor socjalistyczny. „Przestawienie prze1- 
siębiorstw państwowych na tak zwany rozrachunek gospodarczy siłą 
rzeczy i jak najściślej wiąże się z nową polityką ekonomiczną, a w naj- 
biższej przyszłości ten typ przedsiębiorstw uzyska niechybnie przewazę, 
jeżeli nie wyłączność. W warunkach, gdy dozwolony jest i rozwija się 
wolny handel, faktycznie oznacza to przestawienie przedsiębiorstw pan- 
stwowych w znacznym stopniu na zasady handlowe' — czytamy w napi- 
sanym przez Lenina tekście uchwały KC „O roli i zadaniach związków 
zawodowych w warunkach nepu', (Dzieła t. 33, str. 185—186). Lenin 
mocno podkreślał konieczność stosowania rentowności jako kryterium 
sprawności działania przemysłu państwowego oraz związany z tym szero- 
ki zakres samodzielności przedsiębiorstw lub ich zrzeszeń (trustów). Rów- 
nocześnie jednak dbał o to, by zasada reniowności i komercjalizacja sto- 
sunków wewnątrz sektora państwowego nie podważały planowego cha- 
rakteru gospodarki i nadrzędności interesu ogólnospcłecznego. Nie jest 
przypadkiem, że w tym właśnie okresie (1921 r.) powstaje centralny osio- 
dek planistyczny — Państwowa Komisja Ogólno-Planowa („Gosplan”), 
niezależnie od istniejących organów zarządzania gospodarką uspołecznio- 
ną (przede wszystkim WSNCh — Najwyższa Rada Gospodarki Narodowej). 
I« iin uważał, że zastosowanie form rynkowych w mechanizmie funkcjo- 
nowania przedsiębiorstw państwowych bynajmniej nie jest równoznaczne 
z odrzuceniein idei planowania centralnego, zwłaszcza przy skupieniu 
podstawowych decyzji makroekonomicznych w rękach organów państwo- . 
wych i możliwości ingerowania w działalność przedsiębiorstw i trustow 
w uzasadnionych względami ogólnogospodarczymi przypadkach. Stąd 
jego teza generalna o kapitalnej doniosłości teoretycznej: ,,...nowa polityka 
ekonomiczna nie zmienia jednolitego państwowego planu gospodarczego 
i nie wychodzi poza jego ramy, lecz zmienia metody jego realizacji* 
(Dzieła, t. 35, str. 517). 


Niezwykle interesujące rozwinięcie tej tezy zawierają uchwały XU 
Zjazdu partii — ostatniego zjazdu za życia Lenina (1923 r.). Precyzują one 
możliwości wykorzystywania mechanizmu rynkowego w planowym kie- 
rownictwie gospodarką, określając zarazem warunki, w których celowe 
jest wiązanie środków ekonomicznych ze środkami bezpośredniej ingeren- 
cji organów państwowych. W rozdziale zatytułowanym „Zadania i metody 
działalności planowej'* uchwała XII Zjazdu w sprawie przemysłu zwraca 
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uwagę na dwa możliwe niebezpieczeństwa w planowej działelności gospo- 
darczej państwa: ,,...a) gdy usiłuje się za pomocą planowej ingerencji wy- 
przedzić rozwój gospodarczy i zastąpić regulującą rolę rynku stosowaniem 
środków administracyjnych, które nie mają jeszcze należytego oparcia 
w żywej praktyce gospodarczej — absolutnie nieuniknione są częściowe 
lub ogólne kryzysy gospodarcze o tym specyficznym charakterze, jakie 
cbserwowaliśmy w epoce komunizmu wojennego (,zatory', „korki" itp); 
b) wobec nienadążania scentralizowanej regulacji za wyraźnie dojrzałą 
potrzebą jej zastosowania zagadnienia gospodarcze będą rozwiązywane 
u nas kosztownymi metodami rynku również w tych wypadkach, kiedy 
zastosowana w porę ingerencja administracyjno-gospodarcza mogłaby 
osiągnąć te same wyniki w krótszym terminie i z mniejszym nakładem sił 
i środków". Ogólny wniosek brzmi niemal identycznie ze sformułowaniem 
Lenina. ,,...o ile państwo pozostaje nie tylko właścicielem, lecz równiez 
podmiotem gospcdarującym w odniesieniu do większości sił wytwórczych 
w przemyśle i transporcie oraz w odniesieniu do środków kredytowych, 
o tyle zasada planowania w warunkach nepu pod względem swego zakre- 
su niewiele różni się od zasady planowania w warunkach komunizmu wo- 
jennego. Jednakże różni się cna w sposób jak najbardziej radykalny pod 
względem metod. Gławkokracyczne administrowanie zostaje tu zastąpio- 
ne manewrowaniem gospodarczym'. (Uchwały i rezolucje KPZR, wybor. 
dokumentów, str. 189—190). 

Nie ulega wątpliwości, że stanowisko swoje w kwestii stosowania me- 
chanizmu rynkowego Lenin odnosił bezpośrednio do warunków wieloukła- 
dowej gospodarki ckresu przejściowego, że źródeł konieczności stosunków 
towarowe-pieniężnych upatrywał w czynnikach zewnętrznych wobec so- 
cjalizmu jako takiego, przede wszysikim w istnieniu drobnej gospo- 
darki chłópskiej, zwłaszcza przy niskim poziomie uprzemysłowienia. 
Trudno byłoby zresztą wymagać czegoś więcej; pogląd, że socjalizm wy- 
klucza rynek, mógł ustępować tylko w konfrontacji z realnymi potrzebami 
życia, a ono nie wymagało przecież wtedy rozstrzygania innych zagad- 
nień, jak tylko tych, które zostały rozstrzygnięte. Trzeba było szeregu lat 
nowych doświadczeń i nowych problemów — by teoria i praktyka stanęły 
oko w oko z kwestią stosunków towarowych i mechanizmu rynkowego 
w gospodarce socjalistycznej — już bez „„domieszek*. Wówczas też okazało 
się, i okazuje się po dzień dzisiejszy, jak bardzo doniosłe ogólne znaczenie 
teoretyczne ma ów pierwszy, dokonany przez Lenina wyłom w peosiąuach 
na temat socjalizmu i stcsunków towarowych, planu i rynku. 


BODŻCE EKONOMICZNE 


Zagadnienie motywów, jakimi kierują się ludzie w działalności gospo- 
darczej, a co za tym idzie — bodźców, za pomocą których następuje od- 
działywanie na ich postawy, odgrywa zasadniczą rolę w konstrukcji sys- 
temu funkcjonowania gospodarki. Problem ten stosunkowo wcześnie 
znalazł się w orbicie zainteresowań teoretyków socjalizmu. Powszechnie 
uznawany był pogląd, że w warunkach komunizmu o postawie uczestni- 
ków społecznego procesu produkcji decydować będzie charakter pracy nie 
jako środka utrzymania, lecz jako „potrzeby zdrowego organizmu", co 
w powiązaniu z bardzo wysoką wydajnością i obfitością produktów umoz- 
liwi realizację zasady „od każdego według jego zdolności — każdemu we- 
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dług jego potrzeb", a więc uczyni zbędne stosowanie bodźców zaintere- 
sowania materialnego w zwykłym tego słowa znaczeniu. Na długo przed 
pierwszym doświadczeniem rewolucji socjalistycznej w literaturze marx- 
sistowskiej ukształtowało się jednak wyraźne stanowisko, że osiągnięcie 
warunków, których praca stanie się „komunistyczną w węższym i ściślej- 
szym znaczeniu tego wyrazu' (Lenin) nastąpi w toku trudnego i długo- 
trwałego procesu i że wobec tego nie tylko w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, lecz również w socjalizmie (niższej fazie ko- 
munizmu) konieczne będzie uzależnienie wielkości udziału członków spo- 
łeczeństwa w dochodzie narodowym od wkładu ich pracy (zasada podziału 
według pracy). Rozwijając pryncypialną tezę Marksa w tej sprawie 
(z „Krytyki Programu Grotajskiego"), Lenin podkreślał w książce ,,Pań- 
stwo a rewolucja', że konieczn'ść ta oznacza, iż w socjalizmie równość 
polegać może jedynie na zniesieniu wyzysku człowieka przez człowieka; 
nie może natomiast polegać na likwidacji różnie w zameżneści, chociażby 
dlatego, iż zakłada stosowanie jednakowej skali do ludzi różnycn, zarów- 
no pod względem zdolności, jak warunków rodzinnych itp. 


Uważa się na ogół, że stanowisko Marksa w „Krytyce Programu Go- 
tajskiego" i Lenina w pracy „Państwo a rewolucja, rozstrzygnęło raz na 
zawsze wszelkie zasadnicze problemy dopuszczalności i celowości bodz- 
ców zainteresowania materialnego w socjalizmie, w. szczególności zaś roz- 
strzygnęło jednoznacznie kwestię różnicowania wynagrodzeń. Tkwi 
w tym dużo prawdy, ale nie cała prawda. Abstrahując już nawet od prak- 
tycznych problemów stosowania zasady podziału według pracy — inter- 
pretacja teoretyczna zagadnienia „rozpiętość czy wyrównawczość wyna- 
grodzenia* bynajmniej nie była jednakowa w różnych okresach. 


Jest rzeczą ciekawą, że właśnie w pracy „Państwo a rewolucja" Lenin 
z wielką uwagą rozpatruje postulaty niwelacji zarobków, traktując je jako 
istotny element dążenia do socjalistycznego demokratyzmu. Chodzi przede 
wszystkim o słynny postulat Komuny Parvskiej — ograniczenia pensji 
urzędników do poziomu „płacy robotnika* — ale rozumowanie Lenina 
wykracza swym znaczeniem poza tę konkretną sprawę. W uzasadnieniu 
shuszności postulatu Komuny Lenin wysuwa dwa momenty: po pierw- 
sze — obiektywną tendencję do zmniejszania rozpiętości kwalifikacyjnych 
pomiędzy pracą umysłową a fizyczną w wyniku rozwoju sił wytwórczych; 
po drugie — naturalne parcie ' mas do usunięcia rozpiętości wynagrodzeń. 
W związku z pierwszym momentem Lenin pisał: „Kultura kapitalistyczna 
stworzyła wielką produkcję, fabryki, koleje, pocztę, telefony itd., a na tej 
podstawie olbrzymia większość funkcji dawnej „władzy państwowej" 2żo- 
stała tak dalece uproszczona i może być sprowadzona do takich najproet- 
szych czynności, ..że funkcje te będzie można całkowicie wykonywać 
za zwykłą płacę roboczą robotnika*<". (Dzieła, t. 25, str. 452). Uogólniając 
to rozumowanie, można by powiedzieć, że zasada podziału według pracy 
nie jest automatycznie, z definicji, równoznaczna z rozpiętością wynagro- 
dzeń, a przynajmniej daje się powiązać z tendencją do zmniejszania roz- 
piętości, jeśli obiektywny proces rozwoju sił wytwórczych powoduje 
zmniejszanie się różnic w jakości i ilości samej pracy (zbliżanie poziomów 
kwalifikacyjnych, rosnące uzależnienie tempa pracy i jej wydajności od 
rytmu urządzeń wytwórczych itp.) Za uproszczony uznać więc należy po- 
gląd, że system bodźców ekonomicznych jest zawsze tym racjonalniejszy, 
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im bardziej zróżnicowane są w nim wynagrodzenia; przesłanką prawidło- 
wości systemu bodźców jest adekwatność względnego poziomu wynagro- 
dzeń do względnych różnic wkładu pracy; te ostatnie zaś ulegają zmia- 
nom, przy czym nie można wyłączyć, przynajmniej teoretycznie, wystą- 
pienia tendencji niwelacyjnej. Oczywiście, gra tu rolę również szereg in- 
nych czynników. 

Jeśli chodzi o moment drugi, nazwijmy go umownie subiektywnym, to 
Lenin odnosił się z całą powagą do spontanicznych dążeń egalitary- 
stycznych, będących naturalną reakcją proletariatu na klasowe rozpięto- 
ści dochodów w kapitalizmie. 

Egalitaryzm tkwił mocno w ruchu robotniczym (zresztą, słusznie — 
jeśli chodzi o cel ostateczny). Był szczególnie żywy wśród szeregowych 
uczestników ruchu, ale ulegali mu również — w stopniu większym, niż 
wynikałoby to z realnych warunków — kierownicy. Tym chyba tłuma- 
czyć należy fakt, że mimo podkreślenia zasady podziału według pracy 
w „Państwie a rewolucji", w początkowym okresie po zdobyciu władzy 
kierunek egalitarystyczny zaznaczał się bardzo wyraźnie. Pierwszym pro- 
giem, na jaki natknięto się w procesie realizacji tego kierunku, była spra- 
wa wynagrodzeń specjalistów. Lenin nie ukrywał w pracy „Najbliższe za- 
dania władzy radzieckiej'*, że wysokie wynagrodzenia „speców' są od- 
stępstwem od postulatów Komuny, ,,...krokiem wstecz naszej socjalistycznej, 
Radzieckiej władzy państwowej, która od samego początku proklamowała 
i poprowadziła politykę obniżenia wysokich pensji do poziomu zarobku 
przeciętnego robotnika". (Dzieła, t. 27, str. 254). Ale to odstępstwo, moty- 
wowane burżuazyjną pozycją społeczną i burżuazyjną mentalnością spe- 
ców, uważano za wyjątkowe i czasowe, nie wpływające na generalny kie- 
runek. Niedwuznacznie wynika to z programu partii, w którym jedyna 
wzmianka o niemożności pełnego urzeczywistnienia zasady wyrównuw- 
czości w owym okresie znajduje się w kontekście stosunku do specjali- 
stów. W dwóch artykułach, pisanych w latach komunizmu wojennego i po- 
święconych problematyce nowego stosunku do pracy („Wielkie poczyna- 
nie* i „Od zburzenia odwiecznego układu ku tworzeniu nowego''), Lenin 
z ogromną pieczołowitością wydobywa każdy przejaw „pracy kemunistycz- 
nej w ścisłym znaczeniu", podkreśla rolę entuziazmu nie tylko dla reali- 
zacji zadań gospodarczych, lecz również dla ostatecznego przyciągnięcia 
chłopstwa na stronę proletariatu — natomiast nie wspomina o środkach 
zainteresowania materialnego. Zapewne, na takie ujmowanie sprawy mu- 
siała wpłynąć konkretna sytuacja — skrajne wyczerpanie zasobów gospo- 
darczych z jednej strony, a wysoki stopień rozbudzenia politycznego mas, 
walczących na śmierć i życie z kontrrewolucją — z drugiej strony. Ale, 
podobnie jak w niektórych innych sprawach, tak i zasady podziału odpo- 
wiadające wyjątkowej sytuacji interpretowano szerzej — jako normalne, 
zwłaszcza że były przecież bliższe ideałowi niż przyziemne rachunki, kto 
ile dał społeczeństwu i ile mu się wobec tego od społeczeństwa należy. 


Wraz z innymi dziedzinami życia gospodarczego trzeba było korygo- 
wać również tę dziedzinę. „Nie budujcie na samym tylko entuzjaz- 
mie, lecz wykorzystując entuzjazm zrodzony przez wielką rewolucję i bio- 
rąc za punkt wyjścia interes osobisty ludzi, ich osobiste zainteresowanie 
oraz rczrachunok go ocdarczy postarajcie się zbudować najpierw mocne 
kładki, które w kraju o drobnej gospodarce chłopskiej prowadzić będą 
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poprzez kapitalizm państwowy do socjalizmu; inaczej nie zbliżycie się do 
kornunizmu, nie doprowadzicie dziesiątków milionów ludzi do komuniz- 
"mu. Tak powiedziało nam życie. Tak powiedział nam obiektywny przebieg 
rozwoju rewolucji" — oto słowa Lenina, wypowiedziane w 1921 r. (Dzieła, 
t. 33, str. 42). 

Odtąd obserwujemy wcale niełatwy i szybki, ale wciąż postępujący na- 
przód proces podnoszenia roli bodźców zainteresowania materialnego. 
Wprawdzie uchwała X Zjazdu o związkach zawodowych nie zapomina 
o podkreśleniu, że podstawą „polityki i praktyki taryfowej'* pozostaje 
„możliwie najbardziej równomierny podział przedmiotów spożycia... na za- 
sadzie wyrównawczości', wprawdzie wymienia się nawet konkretne for 
my realizacji tej zasady (bezpłatne środki komunikacji i łączności, miesz- 
kania, teatry itp.) — ale równocześnie mowa jest o stymulatywnym zna- 
czeniu płac pieniężnych, o systemie premii itp. nie tylko w związku z za- 
trudnieniem speców, lecz w odniesieniu do ogółu pracowników. Rzecz 
charakterystyczna, że XII Konferencja partyjna (1922 r.) powzięła spe= 
jalną uchwałę ,,„w sprawie sytuacji materialnej aktywnych pracownikow 
partyjnych', włączając funkcjonariuszów partyjnych do wprowadzonej 
wówczas ogólnej siatki płac, wyróżniającej 17 kategorii wynagrodzeń. 
Uchwała konkretnie zaliczała funkcjonariuszów różnych szczebli do po- 
szczególnych grup wynagrodzenia. 


Zaakcentowanie ewolucji poglądów w sprawie bodżców zainteresowania 
materialnego, ewolucji niewątpliwie zmierzającej do ich wzmocnienia, nie 
powinno jednak usunąć w cień tych ważkich elementow dorobku leninow- 
skiego, o których była mowa wyżej. Wynikają z nich wnioski niezmiernie 
istotne dla prawidłowego operowania bodźcami materialnymi. Chodzi, po 
pierwsze, o to, by rozpiętości stawek, formy i systemy wynagrodzeń kon- 
frontować zawsze z obiektywnymi warunkami, kształtowanymi przez roz- 
wój sił wytwórczych. Chodzi, po drugie, o to, by polityka bodźców, której 
celem jest oddziaływanie na postawy ludzi, nie ignorowała takich zagad- 
nień, jak poczucie sprawiedliwości społecznej, jak ów wyśmiewany przez 
Bernsteina, a z takim szacunkiem traktowany przez Lenina „prymitywny 
demokratyzm*. Oba te czynniki — obiektywny i subiektywny — mogą wy- 
znaczać pewne ramy, granice, różnicowaniu wynagrodzeń. Wydaje się, 
że dostrzeganie i poszanowanie tych ram nie stoi w sprzeczności z doce- 
nianiem roli zainteresowania materialnego. To raczej abstrahowanie od 
nicn może doprowadzić do zniweczenia stymulatywnej siły środków za- 
chęty materialnej i do zaprzepaszczenia najważniejszego celu stosowania 
bodźców: wykształcenia świadomości realnego związku między interesa- 
mi osobistymi a społecznymi. 


UDZTAŁ MAS W ZARZĄDZANIU GOSPODARKĄ 


Nawet fragmentaryczne omówienie problematyki funkcjonowania goe- 
podarki socjalistycznej w pracach Lenina nie może pomijać jego stanowis- 
ka w kwestii udziału mas pracujących w zarządzaniu gospodarką. Kwestia 
ta wiąże się dla Lenina z najgłębszymi podstawami ustrojowymi socjal1z- 
mu. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że Lenin zawsze zdawał SO- 
bie sprawę z tego, iż wspołczesna wielka produkcja nie może obejść Się 
bez precyzyjnej organizacji, dyscypliny, ścisłego określenia zakresu odpo- 
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wiedzialności, a więc również bez jednoosobowego kierownictwa poszcze- 
gólnymi odcinkami. Nie uważał jednak, by konieczność ta kolidowała z za- 
pewnieniem masom realnego wpływu na gospodarkę i poszczególne jej 
ogniwa. 

W zależności od sytuacji, Lenin dopuszczał możliwość najrozmaitszych 
form udziału mas w zarządzaniu. Dotyczyło to nawet tak zdawałoby się 
urągającej wszelkim zasadom organizacji formy, jak wiecowanie, które, 
w wyjątkowych rzecz jasna warunkach, może także spełnić rolę pozy- 
tywną. „Z „wiecowania'* śmieją się, a jeszcze częściej syczą zjadliwie z je- 
go powodu burżua, mieńszewicy, nowożizniowcy, którzy widzą tylko chaos, 
nieład, wybuchy drobnowłasnościowego egoizmu. Bez wiecowania jednak 
masy uciskane nigdy nie zdołałyby przejść od dyscypliny wymuszonej 
przez wyzyskiwaczy do dyscypliny świadomej i dobrowolnej... trzeba było 
całego historycznego okresu wstępnego omawiania nowych warunków 
życia i nowych zadań przez same masy pracujące, by możliwe stało się 
trwałe przejście do wyższych form dyscypliny pracy, ...do bezwzględnego 
podporządkowania się podczas pracy jednoosobowym  rozporządzeniom 
przedstawicieli Władzy Radzieckiej". (Dzieła, t. 27, str. 277). Stanowisko 
w tej sprawie stanowi piękny przykład umiejętności zachowania prawdzi- 
wej więzi z masami, nierobienia niczego za nie, a zarazem prowadzenia 
naprzód, podnoszenia ich świadomości. 


Program partii bardzo mocno akcentofał bezpośrednią rolę organizacji 
robotniczych w zarządzaniu gospodarką na wszystkich szczeblach. W szcze- 
gólności chodziło o związki zawodowe: „Aparat organizacyjny przemysłu 
uspołecznionego powinien się opierać przede wszystkim na związkach za- 
wodowych... Mając już, zgodnie z ustawami Republiki Radzieckiej i istnie- 
jącą praktyką, udział we wszystkich terenowych i centralnych organach 
zarządzania przemysłem, związki zawodowe powinny osiągnąć faktyczne 
skupienie w swych rękach całkowitego zarządu całą gospodarką narodo- 
wą jako jedną całością gospodarczą. . „związki zawodowe powinny na jak 
najszerszą skalę wciągać masy do bezpośredniej pracy w zakresie kie- 
rowania gospodarką. Udział związków zawodowych w kierowaniu gospo- 
darką i wciąganie przez nie do tej działalności szerokich mas jest jedno- 
cześnie głównym środkiem walki z biunokratyzacją aparatu gospodarcze- 

Władzy Radzieckiej i umożliwia ustanowienie prawdziwie ludowej 
kontroli nad wynikami produkcji” (Uchwały i PZ UCJE KPZR, Wybór 
dokumentów str. 136). 


Formułę tę usiłowała w latach 1920—1921 wykorzystać tzw. opozycja 
robotnicza dla całkowitego wyodrębnienia aparatu zarządzania gospodar- 
ką („Zjazdy wytwórców *) i przeciwstawienia go aparatowi państwowemu. 
Lenin ostro zwalczał takie pojmowanie tezy o włączaniu mas pracujących 
do bezpośredniego zarządzania gospodarką. Pcdkreślał wielokrotnie (m. in. 
w książce „Rewolucja proletariacka i renegat Kautsky''), że ekonomiczną 
podstawę socjalizmu stanowi uspołecznienie środków produkcji w skali 
ogólnonarodowej, że sprzeczne z marksizmem są proby zastąpienia włas- 
ności ogólnospołecznej własnością grupową — poszczególnych kolektywów 
fabrycznych względnie zrzeszeń robotniczych w ramach pałęzi. Z tego też 
zapewne względu szczególny nacisk kładł na zapewnienie klasie robotni- 
czej realnego wpływu na gospodarkę poprzez rady — polityczne organy 
państwa socjalistycznego, reprezentujące w założeniu nie partykularne 
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interesy poszczególnych grup, lecz klasowe interesy zorganizowanego 
w państwo proletariatu jako całości. Rozwój demokracji radzieckiej, całko- 
wite wcielenie w życie postulatu, by państwo socjalistyczne było nie tylko 
państwem dla mas pracujących, lecz także państwem rządzonym przez 
masy — stanowił główną troskę Lenina. | 

Rzeczywisty udział mas w zarządzaniu państwem i gospodarką był dla 
Lenina niezbędnym warunkiem przezwyciężenia nadmiernego centralizmu 
i biurokratyzmu, których objawy dostrzegał od pierwszych miesięcy istnie- 
nia władzy radzieckiej. Sądząc z artykułów i notatek, pisanych w ostatnim 
okresie życia, Lenin bynajmniej nie uważał sytuacji za zadowalającą. 


Artykuł nie wyczerpał i wyczerpać nie miał całokształtu problematyki 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w pracach Lenina. Wydaje się - 
jednak, że mimo to pozwala na swego rodzaju podsumowanie. 

Ogromna wartość prac Lenina na tematy związane z funkcjonowaniem 
gospodarki socjalistycznej tkwi nie w tym, że dają one gotowe odpowiedzi 
na pytania, stawiane przez obecny etap rozwoju socjalistycznego systemu 
ekonomicznego. Poszukiwanie takich odpowiedzi byłoby bezcelowe z sa- 
mej natury rzeczy. Ogromna wartość prac Lenina polega na tym, że obra- 
zują one trudny proces wypracowywania koncepcji socjalistycznego me- 
chanizmu gospodarczego. Śledzehie tego procesu pokazuje, jak można i ra- 
leży łączyć wierność podstawowym zasadom rewolucyjnej teorii marksiz- 
mu z bezkompromisowym odrzucaniem najbardziej nawet uświęconych 
i przyjętych za własne poglądów, jeśli okazują się nierealistyczne, jeśli 
nie wytrzymują weryfikacji w życiu. Lenin nie pretendował do roli wy- 
roczni, nie ukrywał, że poszukuje dopiero form rozwiązania tego niełycha” 
nie trudnego zadania, jakie przed komunistami rosvjskimi pasiawiła hi- 
storia; przeciwnie — podkreślał to z całą mocą, nawoływał do gromadzenia 
różnych doświadczeń. I to właśnie czyni studiowanie jego dzieł tak cen- 
nym i płodnym — mimo że los nie pozwolił mu na naukowe uogólnienie 
dłuższego okresu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. 


Przed „szczytem" 


Można śmiało powiedzieć, że kraj nasz jest faktycznie jednomyślny ży- 
cząc sukcesu konferencji „na szczycie”. Życzymy sukcesu konferencji „na 
szczycie, bo chcemy zwycięstwa zasad pokojowego współistnienia w sto- 
sunkach międzynarodowych. To jednomyślne poparcie, którego nasz naród 
udziela sprawie utrwalenia pokoju na świecie, jest zjawiskiem typowym 
dla wszystkich krajów socjalistycznych. 

Stanowi to także duże, konkretne osiągnięcie 15-lecia władzy ludo- 
wej w Polsce. Potrafilismy izolować zwolenników awantury wojennej i po- 
zbawić ich wpływów na społeczeństwo. Któż dziś traktuje inaczej niż jako 
ponurą groteskę hasło, żeby Anders na białym koniu wjeżdżał do War 
szawy w łunach nowej pożogi wojennej? Kto odważy się takie hasło popu- 
laryzować w społeczeństwie polskim? Różne tuby wrogiej naszemu ustro- 
jowi ludowemu propagandy dawno już się przestawiły. Zamiast zachwalać 
perspektywę nowej wojny światowej starają się przekonać polskie społe- 
czeństwo, że świat kapitalistyczny prowadzi politykę pokojową. Niechby 
spróbowały inaczej! Z satysfakcją wyobrażamy sobie zachodnie rozgłośnie 
radiowe zachwalające w audycjach polskich osiągnięcia rządu p. Adenau- 
era w polityce zbrojeń... 

Ale — chcć „Wolna Europa" je przemilcza — zbrojenia te są faktem. 
W społeczeństwach socjalistycznych polityka pokojowej koegzystencji nie 
jest zagadnieniem spornym. W świecie kapitalistycznym jest takim zagad- 
nieniem. Zwolennicy polityki „zimnej wojny" istnieją, działają, nie są izo- 
lowani ani pozbawieni wpływów. Co prawda w nowym układzie sił, w no- 
wej atmosferze politycznej wynikającej z tego układu sił i pokojowej 
akcji państw socjalistycznych nie stanowią już jedynej alternatywy poli- 
tycznej państw kapitalistycznych. Ale na politykę państw zachodnich wciąż 
jeszcze wywierają wpływ w ostatnim okresie najczęściej przez torpedo- 
wanie czy hamowanie konkretnych posunięć wiodących do odprężenia. 
Pojęcie zwolenników odprężema też nie jest w państwach kapitalistycz- 
nych jednoznaczne. Od takich polityków kapitalistycznych, ktorzy widzą 
w nim zło konieczne czy traktują je jako manewr taktyczny, przez tokich, 
którzy chcieliby pogodzić je częściowo przynajmniej z „zimną wojną”, czy 
po prostu cpóźnić — prowadzi długa i zmudna droga do pozycji zdecydo- 
wanych posunięć odprężeniowych. Dlatego wielki problem świata wspol- 
czesnego: za pokojowym wspołistnieniem czy przeciw niemu nie zosżł 
w politvce mocarstw zachodnich rozstrzygnięty w sposób ostateczny i jec- 


4: 


noznaczny. To właśnie określa możliwości i perspektywy konferencji „na 
szczycie". i 

We wszystkich sprawach, które zapewne znajdą się w programie obrad 
szelów wielkich mocarstw, alternatywa wyboru zarysowuje się wyrażnie. 
Nie znalezienie programu czy [formuł wspołistnienia stanowi trudność. 'Ia- 
ki program 1stnieje. Istnieją rozwiązania konkretne. Jest tylko sprawą 
otwartą, w jakim siopniu + w jakim zakresie w polityce mocarstw zachad- 
nich dojrzała gotowość do akceptacji takich rozwiązań, do zerwania z ban- 
krutującymi tezami „zimnej wojny”. 


Weźmy sprawę rozbrojenia. Wśród problemów rozbrojenia szczególne 
miejsce zajmuje sprawa zaprzestania prób z bronią jądrową, choćby dla- 
tego, że jest ona przedmiotem obrad trzech mocarstw, tzw. „atomowych*” 
od 31.X.1958 r. i że w obradach tych uzgodniono już wiele szczegółowych 
postanowień odpowiedniego układu. 

Natomiast nie rozstrzygnięto dotychczas w tych obradach jednej za- 
sadniczej sprawy: czy Siany Zjednoczone zdecydowane są rzeczywiście 
przerwać swcje doświadczalne wybuchy ra stałe? Odpowiedź na to pyta- 
nie jest jednccześnie odpowiedzią na pytanie inne, szersze. czy Stany 
Zjedncczzne gctowe są zgoczić się przerwać cziałalność zmierzającą do 
dalszego dcskonalenia i rozwoju broni jądrowej. czy też chcą dalej bronie 
jądnowe doskonalić, podtrzymując w ten sposób światowy wyścig zbio- 
jeń w tej dziedzinie? Odpowiedź zależy po prostu od tego, który z dwóch 
ścierających się poglądów zwycięży w polityce amerykańskiej. Oto alter- 
natywa! I w tym, a nie w różnicach zdań między ZSRR a Anglosasami co 
do metod kontroli, tkwi istota zagadnienia. 

W sprawie kontroli wykonania układu o zaniechaniu prób rozbieżności 
nie są ani tak wielkie, ani tak zasadnicze. Uzgoaniono przecież, że wykara- 
nie układu o zawieszeniu doświadczeń ma być kontrolowane przez komisję 
międzynarodową, działającą przy pomocy punktów kontrolnych rozmiesz- 
czonych na całym świecie, rejestrujących wstrząsy sejsmiczne j inne obja- 
wy wybuchów i dokcnujących w razie potrzeby inspekcji. Różnice co do 
składu komisji kontroli są następujące: Zachód proponuje — 3 przedstawi- 
cieli państw zachodnich, 2 państw Wschodu, 2 państw neutralnych. Pro- 
pozycje ZSRR: 3 przedstawicieli Zachodu, 3 Wschodu, I neutralny. Nie 
ma zasadniczych różnie co do składu personelu punktów kontrolnych. Pro- 
pozycję zachodnią, by perscnel ich składał się w 1/3 z przedstawicieli <ra- 
ju, na którego terytorium punkt się znajduje, w 1/3 z przedstawicieli st:0- 
ny przeciwnej, a w 1/3 z przedstawicieli państw niesticmowych, ZSRR 
uzucelnia uwagą, by ta ostatnia 1:3 skłacała się w 1/5 z przedstawicieli 
państw sojuszników ZSRR, w 1,8 z przedstawicieli sojuszników amery- 
kańskichh a w 13 z przecstawicieli państw neutralnych. Nie jest 
przedmiotem sporaym, że liczka inspekcji m'ałaby być umownie oxre- 
ślona. Zgoczili się z tym Anglicy (w czasie wizyty Macmillana w Me- 
skwie;. Zgocziły się Stany Zjec noczone (cświadczenie Lodge'a z 14.X.1939 
roku w ONZ). Zresztą propozycja delegata radzieckiego Carapkina, 
zgłoszcna w Genewie 16.11. br., powcduje, że długa dyskusja, która roz- 
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winęła się wokół tego zagadnienia, straciła w ogóle aktualność. Carapkin 
wyraził zgodę na to, bv w próbnym okresie 2—3 lat przedmiotem inspekcji 
mógł być każdy zarejestrowany przez kilka punktów kontrolnych wstrząs, 
który nie jest oczywistym trzęsieniem ziemi. 

Gdyby więc te, pozostające jeszcze do uzgodnienia szczegóły form i me- 
tod kontroli przeszkadzały Arnerykanom w zawarciu porozumienia, trudno 
byłoby uznać na serio, że chcą oni takiego porozumienia. 

Przyczyny, dla których rząd amerykański dotychczas układu nie pod- 
pisał, są w Stanach Zjednoczonych przedmiotem publicznej dyskusji. Ame- 
rykańskie koła wojskowe (Pentagon) i Komisja Energii Atomowej sprze- 
ciwiają się w ogóle samej myśli o przerwaniu doświadczeń. Koła te zrezy- 
gnowały z doświadczeń dokonywanych w atmosferze ziemskiej, gdyż tego 
rodzaju doświadczenia, wywołujące silne promieniowanie o skutkach bez- 
pośrednio szkodliwych dla zdrowia, doprowadziły do ogromnego wzburze- 
nia opinii publicznej wszystkich krajów świata. Takich doświadczeń nie 
można było kontynuować; przyniosło to by zbyt wielkie szkody politycz- 
ne Stanom Zjednoczonym. Ale amerykańskie koła wojskowe nie .zrezy- 
gnowaly z planów rczwoju broni jądrowych. Zaczęły jedynie szukać in- 
nych, mniej drastycznych dla opinii publicznej form doskonalenia tych 
breni. Dlatego ostatnie doświadczalne wybuchy amerykańskie (X.1958) 
były podziemne. Dlatego też Amerykanie nie chcą obejmować wybuchów 
podziemnych układem. Przy tym wcjskowe koła amerykańskie nie tają, 
że za kilka miesięcy cheą przeprowadzić nową serię takich wybuchów. 

Koła te nie tają także, że wybuchy te potrzebne są do doskonalenia tzw. 
taktycznych broni atomowych, które mogłyby być użyte jako broń wspie- 
rająca akcję piechoty. Chodzi o pociski o sile około 1 kilotony. Dotychczas 
wyprodukowane przez Amerykanów pociski tego typu wytwarzają silne 
promieniowanie (są ,brudne'), a więc nie nadają się do użycia (raziłyby 
zarówno przeciwnika, jak i własną armię). Trzeba je więc doskomalić... 
Tylko z celem negocjacji genewskich w sprawie zaprzestania prób nie 
ma to już nic wspólnego... : 

Takiego układu wyłączającego, a faktycznie legalizującego wybuchy 
podziemne, ZSRR podpisać nie może. Natomiast kompromisowe propozy= 
cje radzieckie, dotyczące układu zakazującego definitywnie wszelkich wy- 
buchów doświadczalnych poza wybuchami podziemnymi słabej mocy i po- 
rozumienia o powstrzymaniu się także od doświadczeń podziemnych na 
razie na kilka lat, nie legalizują żadnych wybuchów, nie prowadzą do dal- 
szego rozwoju broni atomowych, a jednocześnie pozwalają wyjść z impa- 
su. Propozycje te biorą pod uwagę, że w swiecie zachodnim (nawet w rzą- 
dzie amerykanskim) są zwolennicy przerwania wyścigu zbrojeń atomo- 
wych. Na razie jednak nie okazali się oni zdolni pokonać opory tych, któ- 
rzy chcą lepszych bomb. Trzeba więc znaleźć płaszczyznę zbliżenia z pcze- 
ciwnikami nonsensu zbrojeń, szukać kompromisu, który by jednak nie 
zamykał perspektyw dalszego postępu w dziedzinie rozbrojenia. 

Zatrzymaliśmy się dłużej przy sprawie przerwania wybuchów jądro- 
wych z trzech powodów: 

"Po pierwsze, bo w tej sprawie negocjacje rozwinęły się i doprowadziły 
do punktu, w którym pozostaje już tylko decyzja: zbroić się lub wejść na 
drogę rozbrojenia. Decyzja dojrzała i ludzkość czeka na nią z rosnącym 
zniecierpliwieniem. Leży ona w ręku państw zachodnich. 'Odpowiedzial- 
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ność przed światem, przed przyszłością cywilizacji, jest sprecyzowana 
z całą jasnością. 

Negocjacje rozbrojeniowe .,komitetu dziesięciu* do takiego punktu do- 
tychczas nie dceprowadziły. Postawa państw zachodnich uniemożliwiła 
przygotowanie posunięć rozbrojeniowych przed „szczytem'. W Genewie 
„piątka' zachodnia zrobiła wyraźny krok wstecz, wręcz odrzuciła przy- 
jętą jednomyślnie przez Zgromadzenie Ogólne NZ zasadę powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia. Jednoczesnie „piątka'* zachodnia nie przedstawi- 
ła propozycji umożliwiających choćby częściowe, konkretne posunięcia ruz- 
brojeniowe. Natomiast wysunęła ona znowu starą koncepcję Zachodu, tę 
koncepcję, która przez wiele lat służyła do torpedowania rozmów rozbro- 
jeniowych (i praktycznie tylko do tego mogła służyć). Tezie państw socja” 
listycznych, zawartej zresztą w jednomyślnej uchwale ONZ — „rozbroje- 
nie kontrolowane', Zachód znow przeciwstawił tezę: „kontrola bez noz 
brojenia*. 

Po drugie, rozmowy w sprawie zaprzestania prób z bronią jądrewą po- 
kazują bardzo wyraźnie, jakie są w obecnej sytuacji międzynarodowej 
możliwości wejścia na drogę rczwiązań konkretnych w kluczowych za- 
gadnieniach spornych. Inicjatywy pokojowe obozu socjalizmu zdobywają 
pcparcie światowej opinii publicznej i — jak odczynnik w reakcji «he> 
micznej — dzielą polityków rządow państw kapitalistycznych na zwoien- 
ników awantury czy choćby sztywnego trwania na konserwatywnych jo- 
zycjach zimnowojennych, kurczowego trzymania się haseł polityki zbro- 
jeń — i tych, którzy rozumieją imperatywy wynikające z obiektywnego 
układu sił i rozwoju techniki. Szala się waży. Ale ciężar gatunkowy po- 
kojowej polityki obozu socjalizmu może wpłynąć na ruch tej wagi. 

Po trzecie, w dyskusji nad zaprzestaniem prób z bronią atomową chodzi 
właściwie o całość zbrojeń jądrowych. Zaprzestać rozwoju tych broni to 
znaczy właściwie rozpocząć dyskusję nad ich eliminacją. 

Konferencja na szczycie zbierze się w chwili, gdy w żadnym z trzech 
mocarstw zachodnich nie zwyciężyła decyzja wejści1 na drogę rozbrojenia, 
zwłaszcza jądrowego. Ale w stosunku do każdego z nich działają obiek- 
tywne przesłanki wskazujące, że dalszy rozwój zbrojeń jądrowych prowa- 
dzi do negatywnych konsekwencji. 

Anglia np. jest członkiem tak zwanego na Zachodzie „klubu atomowe- 
go'. Ma to znaczenie dla jej mocarstwowej pozycji w polityce światowej. 
Ale jakież są jej perspektywy w razie trwania wyścigu zbrojeń jądro- 
wych? Potencjał gospodarczy Anglii nie pozwala jej praktycznie na 
uczestnictwo w dalszym nozwoju broni jądrowych oraz środków ich tran- 
sportu. Próby takie (historia Blue Streak!) kończą się niepowodzeniem. 
Jednocześnie, jesli nie dojdzie do porozumienia w sprawie zaprzestania 
tego wyścigu, grupa dalszych kilku państw może zdobyć sobie „kartę 
wstępu” do „klubu atomowego". Gdy zaś wyścig zbrojeń atomowych bę- 
dzie trwał, Anglia nieuchrennie odpadnie z prowaazącej trójki i spadnie 
do arugiej grupy państw, składającej się z większej liczby „biegaczy”. 
Wywrze w oczywiscie niekorzystne skutki na jej światowej pozycji peli- 
tycznej. 

8: francuski dckonał dwóch wybuchów na Saharze, by zdobyć ową 
„kartę wslępu” do „klubu atomowego”. Ale co się stanie, gdy Francja 
w nim zasiączie? Czy ekonomia francuska pozwala marzyć o tym, by 
rozwijać dalej zbrojcnia atomowe i stworzyć własny potencjał broni 'ą 
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drowych równy innym mocarstwom? Oczywiście nie. Jedyna obiektyw- 
na korzyść, jaką mocarstwowa polityka Francji może osiągnąć z wejscia 
do „klubu'”, to uczestnictwo w ramach tego ,klubu”, tzn. na równych pra- 
wach — w rozbrojeniu jądrowym. 

Nawet dla Stanów Zjednoczonych konsekwencje dalszego rozwoju zbro- 
jeń jądrowych nie są koniecznie politycznie korzystne. Gdy przestał 
istnieć amerykański monopol atomowy na świecie, a potem prysł mit 
amerykańskiej przewagi w broniach jądrowych, podstawowe założenia 
militarne paktu atlantyckiego przekreśliła rzeczywistość. Obecnie żadne 
rozpaczliwe kroki nie potrafią zmienić układu sił na świecie na korzyść 
kapitalizmu. 

W tym układzie sił na świecie wszelkie rozpaczliwe próby nawrotu do 
stawki na wyścig zbrojeń przynoszą jedynie szkody. 

Odrzucenie przez przedstawicieli Zachodu w Genewie koncepcji po- 
wszechnego i całkowitego rozbrojenia wiąże się dla Zachodu z dotkliwy- 
mi kosztami politycznymi. Takie stanowisko Zachodu jest wyrażnie nie- 
popularne w opinii światowej, taka polityka Zachodu wywołuje niechęć 
także w kołach rządowych panstw zachodnich. 

Dobitnym przykładem, ujętym w dyskretne sformułowania, ale kon- 
kretnym w treści, zniechęcenia do taktyki Zachodu, do „uników Zacho- 
du pod różnymi pretekstami w sprawie rozbrojenia, jest przemówienie 
ministra spraw zagranicznych Szwecji, Undena, polityka związanego na 
ACE RE politycznymi Zachodu, ale nie z polityką awantury 

IT. br.). 

Oto co mówi Unden na temat „argumentu kontroli": 


„Gdyby zawarto porozumiernie odpowiadające życzeniom uczestniczących w nim 
rządów, każdy z nich rozumiałby oczywiście, że jakiekolwiek poważne pogwałcenie 
zaciągniętych zobowiązań uniemożliwiłoby dalszy proces rozbrojenia i to na dłuzszy 
czas. Świadomość ta stanowi dużej wagi gwarancję przeciw pogwałcenion: porozuniie- 
nia, a zasadnicze znaczenie ma fakt, że przecież każde panstwo chcę rozbrojenia, 
choćby z przyczyn ekonomicznych. Pewne ryzyko musi istnieć. w każdym porozue 
mieniu rozbrojeniowym. Nie można żądać stworzenia systamu kontroli tak ideal- 
nego, że okaże się on niemożliwy do zastosowania w praktyce i spowoduje, iż każde 
porozumienie rozbrojeniowe z gory wyda się nierealne", 


I dalej na temat zakazu prób z bronią jądrową: 

„Sytuacja obecna przedstawia się następująco: Związek Radziecki gotów jest za- 
akceptować porozumienie, które z punkiu widzenia kontroli jest — być może — nie- 
eo niedoskonałe, niemniej jednak względnie zadowalające. Takie porozunuenie wine 
no byc w każdym razie lepsze niż brak porozumienia albo porozumienie pozostawiam 
jące wolną rękę w próbach podziemnych, które mogą pociągnąc za sobą poważne nąe 
sGtępstwa. 

Potrzebne są nie dalsze techniczne badania ani przeciągające się debaty, ale ząz 
jecie wyrażnego stanowiska, polityczny akt woli. Nie wolno dopuścić do tego. by żą- 
danie doskonałego pod każdy, względem porozumienia stało się przeszkodą w zna” 
lezzeniu prakiycznie osiągainego rozwiązania. | 

Argument obiektywnie najważniejszy wynika z walorów stanowiska 
obozu socjalistycznego wyrażcnego w radzieckiej piropczycji całkowil-go 
i powszechnego rozbrojenia. Jest to propczycja p.osta, jasna, zrozumiała, 
odpowiadająca potwzebom chwili i jednoczesnie (bez przesady) wielowieko- 
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wym tęsknotom ludzkości, sercu i rozumowi prostego człowieka. Jest to 
jednocześnie propozycja szczera. Tego dowodzi przebieg rokowań rozoro- 
jeniowych choćby ostatnich tygodni w Genewie, tego dowiedzie przebieg 
konferencji „na szczycie". 

Radziecki prcgram rozbrojeniowy kształtuje opinię publiczną świata, 
utrwalając w niej przekonanie, że rozbrojenie jest drogą właściwą, dro- 
gą do istotnej poprawy sytuacji międzynarodowej. Stanowi on jednocześ- 
nie istotny element atmosfery, w której będą się odbywać obrady 4 sze- 
fów rządów w Paryżu. 


Przejdźmy do problemu niemieckiego. Wielokrotnie już wskazywano, 
dlaczego jest to sprawa kluczowa obecnej sytuacji międzynarodowej, dla- 
czego radzieckie propozycje z jesieni 1958 r. wskazują najwłaściwszą dro- 
gę do jego pokojowego rozwiązania. Nie chcemy tego powtarzać. 

Jest rzeczą oczywistą, że „na szczycie" problem ten stanie się przed- 
miotem dyskusji, choć doniesienia prasowe w sprawie stanowiska przy- 
gotowanego przez Zachód na konferencję paryską wskazują na tenden- 
cje, by rzeczowej dyskusji, a zwłaszcza dyskusii prowadzącej do ken- 
kretnych rozwiązań problemu niemieckiego — uniknąć. Takie jest w każ- 
dym razie stanowisko rządu NRF. 

Wiemy także, jaką formułę wymyślono, by uniknąć postępu w roz- 
wiązaniu problemu niemieckiego. Brzmi ona wzniośle i nawiązuje do po- 
stępowego hasła samostanowienia. 

No, cóż... My ten manewr znamy. Nie urodziliśmy się wczoraj, ani nie 
jesteśmy dotknięci zanikiem pamięci. Taki manewr już miał miejsce w pe- 
wnym etapie historii kapitalistycznych Niemiec i ich stosunku do Eu- 
ropy. Etapie, który przecież znają z własnych wspomnień wszyscy ludzie 
zajmujący dziś odpowiedzialne stanowiska polityczne w świecie. W imię 
jakiej to rzekomo zasady rozpoczął Hitler serię swych ,„pokojowych* pod- 
bojów? W imię „samostanowienia*'! W imię „samostanowienia zaprzeczył 
istnieniu austriackiej odrębności państwowej i dokonał Anschlussu. W imię 
„samostanowienia rozstrzygnął sprawę sudecką i w imię „samostanowie- 
nia'* uzyskał kapitulację monachijską. 

Politycy zachodnioniemieccy i wielbiciele p. Adenauera w innych kra- 
jach zachodnich bardzo się gniewają, gdy dopatrujemy się analogii nuę 
dzy pewnymi faktami z polityki NRF a przeszłością hitlerowską. Na pewno 
też powiedzą, że Polacy — to niepoprawni szowiniści w sprawie niemiec- 
kiej, bo tak bezceremonialnie przejeżdżają się po panaadenauerowskiej 
koncepcji „samcstanowienia'. Pozwólcie, że pogrążymy się sami do koń- 
ca. Myśmy popełnili znacznie gorszą zbrcdnię. Chwyciliśmy za broń prze- 
ciw .samostanowieniu"*. We wrześniu 1939 r. Bo przecież czego żądał od 
nas Hitler? „Samostanowienia' dla Gdańska i Pomorza... 

sada samostanowienia narodów jest zasadą postępową, której brori- 
liśmy i będziemy bronić zawsze. Państwa socjalistyczne dają tenu wy>- 
raz praktyczny popierając walkę narodów kolonialnych o niepodległość. 
Ale manewr hitlerowski naprawdę nie miał nigdy nic wspólnego ze sa- 
mostanowieniem. Łącząc rozpalanie szowinizmu i nastrojów nacjonali- 
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stycznych z akcją presji, gróźb, terroru i dywersji „piątej kolumny", 
przygotowywał podbój Austrii, Czechosłowacii, Polski i całej Europy. 
„Samoctanowienie' proponowane przez rząd NRF — to po prostu plan 
podboju NRD, Czechosłowacji, Polski i — kogo dalej?... 

Cieszymy się z tego, że ustrój i władza państwowa w NRD są dostatecz- 
nie silne, ustabilizowane i energiczne, by całkowicie uniemożliwić kandy- 
datom na nowego Henleina czy Seyss-Inquarta podjęcie działalności 
w imię „samostanowienia'. I cieszymy się z tego, że o perspektywach 
spotkania w Paryżu można powiedzieć wszystko z wyjątkiem tego, że 
manewr na temat „samostanowienia* może się tam doczekać takich re- 
zultatów, jak w Monachium. | 

Panu Adenauerowi i jego poplecznikom w zachodnim Berlinie pozwo- 
limy sobie jeszcze przypomnieć, że mieli już znakomitą i praktyczną oka- 
zję dania wyrazu tęsknotom za plebiscytem w duchu samostanowieaia. 
Było to niedawno, w 1958 r., gdy SPD żądała rozstrzygnięcia sprawy zbro- 
jeń atomowych w NRF właśnie w drodze plebiscytu. Cóż... wtedy p. Ade- 
nauer wolał przestraszyć SPD groźbą oddania pod sąd za wysuwanie 
takich propozycji, sprzecznych z konstytucyjnymi zasadami demokracji 
(w NRF). I szybko łeb ukręcił idei plebiscytu... 

Manewr -z propozycją „samostanowienia* jest w 1960 r. po prostu rze- 
czą niepoważną. Niepoważną, bo nawiązuje do starej zachodniej koncep- 
cji tzw. „zjednoczenia'* Niemiec, czyli znalezienia [formy aneksji NRD 
przez NRF. A takiej formy nie ma. Niepoważną, jak w ogole cała zachod- 
nia frazeologia na temat zjednoczenia Niemiec. 


Jest wyrazem ducha kompromisu ze strony ZSRR i innych 
państw socjalistycznych, że gotowe są szukać pokojowych rozwiązań pro- 
blemu niemieckiego, które byłyby możliwe do zrealizowania nawet w wa- 
runkach przynależności NRF do paktu atlantyckiego i innych wspólnot 
zachodnich (i oczywiście NRD do układu warszawskiego). Jest to zresztą 
jedyna droga praktycznie możliwa. Jakież bowiem mogą być rozwiązania 
pokojowe poza takimi, których punktem wyjścia jest stan faktyczny?! 


Argumentacja wychodząca z tego punktu wyjścia zasługuje na poważ- 
ne potraktowanie. Tak jest z argumentem francuskim przeciwstawiają- 
cym radzieckim propozycjom w sprawie Berlina zachodniego — zasadę 
utrzymania status quo. Ale polityka francuska ogranicza tę argumenta- 
cję do terenu Berlina zachodniego, tymczasem cała polityka zachodnia 
w Niemczech zachodnich wyraża permanentny wysiłek, by status quo 
zmienić. Zmienić, nie wiemy nawet, czy (obiektywnie) na korzyść Zacho- 
du (a Francji w szczególnceści), ale na pewno na korzyść niemieckiego mi- 
litaryzmu. Sytuacja w NRF nie jest przecież dziś taka sama, jak np. przed 
5 laty. Dzis i istnieje armia niemiecka, i ma ona rakiety, i są składy bro- 
ni atomowej. A juwo, według planów Zachodu, ma być osiągnięty nowy 
etap militaryzacji. Czy to ma oznaczać politykę status quo? 


Radzieckie propczycje w sprawie Berlina zachodniego nie są sprzeczne 
z respektowaniem zasady status quo, gdyż biorą pod uwagę i zamierzają 
respektować historycznie wytworzoną odrębność ustrojową Eerlina za- 
chodniego od otaczającego go teryterium NED. Respektują ustroj społecz- 
no-gospodarczy Berlina zachodniego. Zmiany proponowane w radziec- 
kich koncepcjach zarówno wolnego miasta, jak i tymczasowego układu 
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w sprawie Berlina zachodniego dotyczą w zasadzie statusu militarnego, 
Są to propozycje w swej istocie rozbrojeniowe. 

A jeśli chodzi o sprawę zbrojeń, nawet wszystkie oficjalne wypowiedzi 
zachodnie, w tym i francuskie, nie zakładają przecież, że ideałem, do któ- 
rego ma dążyć ludzkość, jest... utrzymanie status quo. Celem wspólnie 
uznanym jest stopniowa realizacja rozbrojenia. 

W radzieckich propozycjach w sprawie Berlina zachodniego można zna- 
leżć jedynie słuszną, realistyczną metodę podejścia do problemu niemiee- 
kiego: punktem wyjścia jest uznanie historycznie powstałych faktów, vie- 
runkiem zaś działania i poszukiwania uzgodnień — stopniowa likwidacja 
konsekwencji procesu militaryzacji, 
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W programie konferencji „na szczycie" mieści się ogólny punkt nazy- 
wany stosunkiem Wschód — Zachód. Jak sama nazwa wskazuje, w punik- 
cie tym można zmieścić bardzo wiele: i rozwój stosunków gospodarczych 
oraz naukowo-kulturalnych, i przede wszystkim sprawę dalszej poprawy 
ogólnej atmosfery między państwami dwóch różnych systemów ustruje- 
wych. W tej ostatniej dziedzinie sam fakt dojścia do spotkania „na szczy- 
cie' należy do zjawisk niewątpliwie pozytywnych, jak są pozytywne 
dwustronne spotkania na najwyższym szczeblu przedstawicieli państw so- 
cjalistycznych i kapitalistycznych Europy, Azji ij Ameryki, spotkania, któ- 
re się odbyły i do których dojdzie. 

Podstawowa droga do poprawy sytuacji międzynarodowej prowadzi 
przez rozwiązanie głównych spornych problemów: przez porozumianie 
w sprawie rozbrojenia, przez postęp w sprawie niemieckiej. Pominąć tych 
problemów nie można. Również dyskusji na ich temat uniknąć nie można; 
przemilczanie czy omijanie tego, co szkodliwe, wpływa na stosunki nuę- 
dzynarodowe i hamuje czy ogranicza ich pokojowy rozwój. Byłoby tak- 
że sprzeczne z celem i sensem polityki pokojowej. 

Dlatego państwa socjalistyczne, mężowie stanu krajów obozu socjal:z- 
mu, głoszą i będą głosić przy każdej okazji swój program w sprawie roz- 
brojenia czy rozwiązania problemu niemieckiego. Inne postępowanie po 
prostu nie służyłoby sprawie pokojowego współistnienia. Przemiiczanie 
tp. niebczpieczeństwa zbrojeń zachodnioniemieckich służy nie sprawie po- 
koju, ale sprawie tych zbrojeń. Dalsza poprawa atmosiery międzynaro- 
dowej nie oznacza więc i nie może oznaczać przerwania dyskusji i jed- 
nocześnie zdecydowanej walki politycznej ze wszystkimi źródłami napię- 
cia i przeżytkami zimnej wojny. 

Natomiast fakt, że problem rozbrojenia czy problem niemiecki są dys- 
kutowane i będą przedmiotem obrad .,na szczycie", jest już zjawiskicm 
merytorycznie pozytywnym. Dyskusja — to jeszcze nie perozumienie. Aie 
nie można dojść do porozumienia bez dyskusji. 

W tej dyskusji — proponując wejście na drogę powszechnego i całko- 
witego rozbrojenia, proponując pekojowe rozwiązanie problemu niemiec 
kiego — świat socjalistyczny reprezentuje program obiektvwnie słuszny. 
program odpowiadający potrzebom obecnego etapu hisorii ludzkości. Dia- 
tego nic nie może zutuwzymać procesu popularyzacji tego programu na 
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świecie. Nic nie może zapobiec temu, by ooraz więcej ludzi wszystkich 
narodów świata rozumiało, że jest to ich program. To bowiem stanowi 
istotną przesłankę jego realizacji. 

Każdy uczciwy i bezstronny obserwator wydarzeń międzynarodowych 
rozumie, że spotkanie „na szczycie' dochcdzi do skutku przede wszystkim 
w wyniku długotrwałych wysiłków polityki radzieckiej. Energia i kon- 
sekwencja szefa rządu radzieckiego, tow. Chruszczowa, dążącego do do- 
prowadzenia do tego spotkania, zjednały mu sympatie najszerszych mas 
wszystkich narodów świata, a szacunek nawet u przeciwników ideologicz- 
nych. Osiągnięcia pokojowej polityki radzieckiej są równie istotne, jak 
sukcesy radzieckiej ekonomiki i techniki. 

Każde kolejne spotkanie tow. Chruszczowa „na najwyższym szczeblu” 
przynosiło pewien konkretny postęp. Rozmowy w Camp David otwarły 
pewne perspektywy rozwiązań w sprawie Berlina zachodniego. Wizvta 
we Francji zarysowała nowe możliwości postępu w dziedzinie rozbroje- 
nia jądrowego, podobnie jak rozmowy radziecko-angielskie przyczyniły 
się do postępu w sprawie zakazu prób z bronią jądrową. 


Oczywiście rozmowy te nie usunęły rozbiceżneści. Nikt się też nie łudzą, 
że spotkanie „na szczycię'* usunie wszystkie rozbieżności. 


Rozbieżności istnieją zresztą i między mecarstwami zachodnimi. Czę 
sto właśnie te rozbieżności utrudniają postęp w przedsięwzięciu konkret- 
nych kroków w dziedzinie odprężenia. Dlatego należy do oczywistych 
nonsensów twierdzenie, że celem polityki obozu socjalizmu jest „jedynie 
rozbicie jedności Zachodu”. Rzecz istotna, na jakiej platlormie chcą pań- 
stwa zachodnie dochodzić do wspólnego stanowiska Zachodu. Najczęściej 
w praktyce ci politycy zachodni, którzy najgłośniej krzyczą o zagrożonej 
jedności Zachodu, widzą tę jedność tylko w jednej tonacji — na „nie', 
„Nie'* — w sprawie niemieckiej, „nie'* — w sprawie Berlina zachodniego, 
„nie'* — w sprawie rozbrojenia kcnwencjonalnego, „nie'* — w sprawie za- 
kazu prób z bnonią jądrową i „nie'* — w sprawie rozbrojenia jądrowego. 
Takie tendencje „jednościowe' zaciążyły na wspólnym programie zachud- 
nim przedstawionym w czasie konferencji ,„dziesięciu* w Genewię. 

Ale takie „nie* może zjedoczyć Zachód tylko na bardzo krótką metę 
i nazbyt powierzchownie. W dzisiejszej sytuacji i układzie sił polityka 
Zachodu nie może się utrwalić na pozycjach negacji odprężenia, bo taka 
negacja, sprzeczna z obiektywnym układem sił w świecie, budzi i musi 
budzić Konflikty, opory, opozycję w łonie Zachodu. 

Aktywność polityki radzieckiej byłaby bezowocna, gdyby obiektywny 
układ sił na świecie nie sprzyjał procesowi odprężenia, Sam obiektywny 
układ sił również oczywiście odprężenia nie przyniesie. 

Ale obiektywny, korzystniejszy dla sprawy pokoju niż kiedykolwiek 
w historii układ sił istnieje. a polityka radziecka w czasie spotkania „na 
szczycie' okaże się na pewno równie aktywna i zdecydowana w dążeniu 
do osiągnięcia konkretnego postępu, jak w wysiłkach zmierzających do 
zorganizowania spotkania „na szczycie”. Diatego spotkanie to powinno 
przyczynić się do dalszej poprawy sytuacji międzynarodowej j jeszcze 
mcecniej zarysować perspektywę trwałego pokcju. 
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GRZEGORZ HALAK 


Problemy organizacji produkcji i pracy 
w przemyśle maszynowym 


Historyczny proces podziału pracy związany jest ściśle z rozwojem on 
ganizacji pracy i produkcji. Przejście do przemysłowych metod wytwarza- 
nia oraz związana z tym dalsza koncentracja produkcji opierały się na 
rczwoju średków wytwarzania, ale wymagały również zmian form organ'- 
zacji produkcji, pracy i przedsiębierstwa, umożliwiających w danych wa- 
runkach społecznych najbardziej efektywne wykorzystanie czynników 
produkcji. 

W każdej formacji ekonomicznej i społecznej, na każdym etapie tech- 
nicznego rozwoju wyłaniają się swoiste preblemy organizacyjne, wyma- 
gające różnego rozwiązania. W konsekwencji powstają swoiste metody 
organizacji produkcji, organizacji pracy i przedsiębiorstw. | 

Przez organizację przedsiębiorstwa przemysłowego rozumiemy cały ze- 
spół zagadnień, a mianowicie: 

1) zarządzanie przedsiębiorstwem, 

2) organizację produkcji, tj. strukturę produkcyjną, przygotowanie, 
planowanie i kontrolę przebiegu produkcji, organizację służb pomoc- 
niczych, obsługę produkcji itp., 

3) organizację pracy i płacy. 

Ustrój socjalistyczny stworzył nowe warunki ekonomiczne, społeczne 

i polityczne, które w konsekwencji wymagają nowego podejścia i innego 
rozkładu elementów w organizacji przedsiębiorstwa przemysłowego. 

Przedsiębiorstwo przemysłowe w ustroju socjalistycznym stanowi ko- 
mórkę ekonomiczną, mającą za zadanie wytwarzanie dóbr materialnych 
służących do zaspokajania potrzeb społeczeństwa. Stąd też podstawową 
funkcją przedsiębiorstwa jest przede wszystkim właściwa organizacja pro- 
cesu wytwarzania tych dóbr. W warunkach prywatnej własności środków 
wytwarzania celem produkcji jest zysk i na ogół jest rzeczą obojętną, 
w jakiej sferze działalności i jakimi metodami można osiągnąć maksymal- 
ny zysk, np. czy w sferze produkcji, czy też w drodze szeregu operacji 
handlowych i finanscwych. Stąd problerny finansowe, dążenie do osiąg- 
nięcia możliwie większego zysku stanow.4ą zawsze centralne organizacyjne 
zagadnienie w zarządzaniu przedsięziorstwem kapitalistycznym. Stale 


zmieniający się, chaotyczny rynek towarowy i konkurencja (działająca 
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również w okresie panowania monopoli) zmuszają przedsiębiorcę do ciąg- 
łej czujności i przystosowania się do zmiennej koniunktury. Stąd ogromna 
waga komórek zbytu i swoiście rozbudowany jego aparat. 

W naszych socjalistycznych warunkach zysk nie jest celem produkcji, 
a problemy finansowe i zbytu przybierają inny, różny aniżeli w gos- 
podarce kapitalistycznej charakter. W szczególności maszyny i urządzenia, 
a więc dobra inwestycyjne, nie są w zasadzie przedmiotem obrotu wolne- 
go rynku. Możliwości zaś planowego kształtowania nie tylko produkcji, 
ale i popytu zdejmują z przedsiębiorstwa socjalistycznego szereg funkcji, 
które obciążają przedsiębiorstwa kapitalistyczne. Problemy finansowe 
mają i w naszych przedsiębiorstwach wielką wagę, ale w aspekcie ciągłego 
usprawniania procesu wytwarzania, ciągłego postępu technicznego i ekoc- 
nomicznego. 

Również stale wzrastające potrzeby rynku krajowego wymagają od na- 
szych producentów szybszego sprostania coraz wyższym wymaganiom. 
Zachodzi więc konieczność przystosowania do tych rosnących wymagan 
organizacji naszych służb zbytu, planowania, służb technicznych i produk- 
cji, zwiększania elastyczności ich działania, ich umiejętności szybkiego 
opanowania produkcji nowych asortymentów itp. Rozwój eksportu także 
pobudza nas do głętszej analizy rynków zagranicznych i do szybszego 
przystosowania się uo zmuennych poirzeb zagranicznych odbiorców. 


WPŁYW STRUKTURY I'RODUKCYJNEJ NA APARAT ZARZĄDZANIA 


Podstawowym czynnikiem wpływającym na organizację aparatu zarzą- 
dzania przeasiębiorstwa jest jego struktura produkcyjna. Szczególnie 
w warunkach ustroju socjalistycznego, gdy podstawową funkcją przed- 
siębiorstwa przemysłowego jest wytwarzanie, strukiura aparatu zarządza- 
nia winna być maksyma.nie przystosowana do struktury produkcyjnej, do 
swoistych warunków technologiczno-organizacyjnych przedsiębiorstwa, 

Przemysł maszynowy charakteryzuje się ogromną różnorodnością i bo- 
gactiwem wyrobów (maszyn, urzączeń, aparatów). Dość powiedzieć, ze 
ilość produkowanych asortymentów w tym przemyśle osiąga liczbę około 
100 000. Maszyny składają się często z wielu setek, tysięcy, a niekiedy 
z dziesiątków tysięcy części, z których każda ma swoją często odrębną 
charakterystykę techniczną. W przemyśle tym występuje bogata różno- 
rodność faz i odmian technologicznych (np. odlewnictwo, spawalnictwo, 
obróbka wiórowa, tłoczenie itp.). W piocesie wytwarzania każdą część pod- 
daje się szeregowi (czasem kilkuaziesięciu) cperacji na różnych obra- 
biarkach, w rczmaitej kolejncści i z różnym stopniem dokładności. Praco- 
chłonność operacji jest zróżnicowana. Zróżnicowany też jest często mate- 
riał wyjściowy. W prccesie produkcji należy zharmonizować w przestrze- 
ni i w czasie przebieg proaukcji, aby móc wytworzyć potrzebny wyrób. 
1a ciągła zmienność pizebiegu prouukcji (szczególnie produkcji małose- 
ryjnej i jednostkowej) wymaga bardzo precyzyjnego kierownictwa. Dia- 
tego też nauka organizacji rozwinęła się najwczesniej i poczyniła najwięk- 
sze postępy w przemysle maszynowym. Lziś można już śmiało mówić 
o swoistej organizacji i nauce organizacji w przemyśle maszynowym. Ta 
swoistość musi się odbić w szczególny sposób na strukturze aparatu za- 
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rządzania przedsiębiorstwem, na powiązaniu jego komórek produkcyjnych 
i funkcjonalnych. Dlatego nie można tu stosować sztywnych scneina.ow. 
Jednakże obowiązują pewne podstawowe zasady formowania aparatu za- 
rządzania. Należą do nich prawidłowo rozumiana zasada jednoosobowego 
kierownictwa, jednoznacznej odpowiedzialności i jednoznacznego określa- 
nia obszaru działania, praw i obowiązków każdego kierownika, każdej ko- 
mórki i każdego pracownika i wreszcie maksymalnej oszczędności energii, 
wysiłku ludzkiego i środków. To ostatnie oznacza ciągłe upraszczanie 
aparatu zarządzania. 

A przecież codzienna praktyka przynosi dziesiątki przykładów, gdy te 
bezsporne zasady się łamie lub ich się w ogóle nie przestrzega. 

Struktura zarządzania naszych przedsiębiorstw nader często jest nie 
przystosowana do struktury produkcyjnej. Nie uwzględnia ona w prak- 
tyce zasady jednoosobowego kierownictwa, nie określa często podziału 
kompetencji, uprawnień itp. Nierzadko też złożoność struktury, szczegol- 
nie w małych i średnich przedsiębiorstwach, jest taka sama, jak w wiel- 
kich zakładach. 

Jakże często spotykamy się z faktem, że w niewielkim przedsiębior 
stwie zatrudniającym 300—400 osób mamy kilkuszczeblowe kierownictwo: 
kierowników wydziałów pcdległych szelowi produkcji, ten z kolei pod- 
lega głównemu inzynierowi, a ten dyrektorowi przedsiębiorstwa. Taki 
układ logicznie biorąc hamuje inicjatywę i samodzielność pracownika 
1 utrudnia pracę (pomijam tu sprawę etatów). A przecież istnieje tu czę- 
sto możliwość zastosowania bezwydziałowej struktury zbliżającej aparat 
kierowniczy do produkcji i eliminujący zbyteczną wieloszczeblowość. 


KONCENTRACJA PRODUKCJI 


W ciągu 15 lat powojennych w przemyśle maszynowym nastąpiła og- 
rorana koncentracja produkcji. Charakieryzuje ją poniższe zestawienie. 


Struktura zakładów według liczby zatrudnionych 


Udział procentowy zakładów o liczbie pracowników 


Rok od5do50 od50do0500 od 500 do 1000 powyżej 1000 
1937 18,8% 18.105 1,550 1,550 
1956 34,40 49,600 7,5%0 8,54 


Liczba zakładów zatrudniających powyżej 1000 pracowników wzrosła 
z 27 (1937 r.) do 154, a liczba zakładów zatrudniających powyżej 500 pra- 
cowników — z 54 (193/ r.) do 292 (1906 r.). 

W roku 1956 w grupie zaxładów zatrudniających powyżej 1000 pracow- 
ników, a stanowiących 8,5", ogolnej liczby zakładów, pracowało 376 003 
osób, tj. 58,8%, ogołu zatrudnicnych w przemysle maszynowym. Stanowi 
to 2,7 raza więcej, aniżeli zatruaniał cały przemysł maszynowy w roka1 
1957. Praw.e 3 4 czółu zairuanionych pracuje w zakłauach o liczbie prze- 
kraczającej 50U rocctników. 

Znaczne podniesienie się wielkości zakładów stawia przed aparatem za- 
rządzania trudniejsze, bardziej skomplikowane zadania i wymaga coraz 
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precyzyjniejszych metod kierownictwa. Wielkość przedsiębiorstwa, to je- 
den z zasadniczych czynników wpływających na kształtowanie się struk- 
tury aparatu zarządzania. Metody zarządzania muszą z natury rzeczy ule- 
gać zmianie. W szeregu naszych zakładów, mimo wielokrotnego wzrostu 
ich produkcji, zachowały się po dziś dzień przestarzałe metody organiza> 
cji i zarządzania, oparte na dawnych majsterskich sposobach kierowania 
produkcją (np. ZWUT Warszawa, ,„Konstal' i inne). Ten stan rzeczy staję 
się dziś hamulcem rozwoju zakładów, tym bardziej że często brak jest ka- 
dry wykwalifikowanych, rutynowanych mistrzów. Do problemu kadr jesze 
cze zręsztą wrócimy. 

Przemysł nasz w ciągu 15 lat powojennych dokonał poważnego skoku 
w zakresie rodzaju (złożoności i dokładności) produkowanych wyrobów, 
Udział wyrobów złożonych i precyzyjnych, takich jak: silniki spalinowe, 
sprzęt motoryzacyjny, turbiny, statki, sprzęt elektroniczny itp., znacz” 
nie wzrósł. Zwiększyła się znacznie ilość części przypadająca średnio na 
jeden wyrób. Oznacza to skomplikowanie procesu produkcyjnego, wyma- 
gające precyzyjniejszych metod organizacji produkcji i zarządzania, 


DYSCYPLINA PRACY 


Polska przedwojenna była krajem rolniczym, o ogromnej przewadze 
ludności wiejskiej. Zatrudnienie w przemyśle w 1937 r. niewiele przekra- 
czało 800 tys. ludzi. W ciągu 15 lat Polski Ludowej zatrudnienie w prze- 
myśle wzrosło o przeszło 2 miliony osób. W przemyśle maszynowym 
i elektrotechnicznym zatrudnienie wzrastało jeszcze szybciej, osiągając 
w 1956 r. 650 tys., a w 1958 r. 690 tys. osób, tj. około 511V stanu z okresu 
przedwojennego. Faktycznie w przemyśle znalazło zatrudnienie znacznie 
więcej nowych pracowników ze względu na straty wojenne oraz natural- 
ny ubytek. W przemyśle maszynowym sytuacja była trudniejsza, gdyż po- 
mijając większe straty (np. Warszawa) w okresie powojennym wielu wy= 
kwalifikowanych metalowców przeszło do innych rozwijających się gałęzi 
przemysłu, transportu, budownictwa i rolnictwa. 

Jeśli te wszystkie straty przemysłu maszynowego ocenić bardzo ostroż= 
nie na około 35 tys. ludzi, to okaże się, że ze starej kadry pozostało 
wszystkiego około 100 tys. pracowników, tj. około 150%9 załóg. Do zakła= 
dów pracy przyszli ludzie bez tradycji przemysłowej, nierzadko bez świas 
domości klasowej, bez nawyków starej klasy robotniczej. Łatwość zmiany 
pracy, młode kadry, braki organizacji, szkolenia i pracy wychowawczej — 
oto główne przyczyny fluktuacji kadr i niskiego poziomu dyscypliny. k 

Wskażniki przyjęć i zwolnień robotników w przedsiębiorstwach Mini- 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego kształtowały się następująco: 


Lata Przyjęto Zwolniono 
1955 32,30/9 30.0"/ę 
1956 33,10% 24,00% 
1957 27,707 22,809 
1958 29,24 28,0% 


"Wzrost wskaźnika zwolnień w 1958 r. nastąpił w wyniku akcji likwida- 
cji przerostów zatrudnienia. Płynność kadr stanowi przyczynę krótkiego 
średniego stażu robotników w zakładach, Wycinkowa analiza w kilku za- 
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kładach warszawskich wykazała, że robotnicy o stażu większym od 10 lat 
stanowią 30 załogi, robotnicy o stażu od 5 do 10 lat 70, robotnicy o stazu 
od 2 do 5 lat 360, robotnicy o stażu poniżej 2 lat 5204. 

Płynności kadr towarzyszą na ogół absencja nieusprawiedliwiona 
i usprawiedliwiona, spóźnienia, lekceważący stosunek do pracy, prowa- 
dzenie rozmów w czasie pracy, brak dyscypliny, obowiązkowości i sumien- 
ności. Aczkolwiek w ostatnim okresie obserwujemy pewną poprawę w tym 
zakresie, tym niemniej przed kierownictwem przedsiębiorstw przemysło- 
wych, przed organizacjami partyjnymi i związkowymi nadal stoją nieła- 
twe zadania wyrobienia w załogach dyscypliny i odpowiedzialności, nie- 
zbędnych, elementarnych warunków jakiejkolwiek organizacji. Wymaga 
to od aparatu zarządzania wielu wysiłków i uwagi, a przede wszystkim 
zdyscyplinowania i wzrostu odpowiedzialności każdego kierownika, od mr- 
strza do dyrektora włącznie, wyraźnego podziału zadań, obowiązków i 0% 
powiedzialności oraz egzekwowania tego od podwładnych. Niezbędna jest 
wnikliwa analiza przyczyn wspomnianych zjawisk i systematyczna praca 
nad ich usuwaniem. 


STOSUNKI MIĘDZY LUDŹMI 


Organizatorzy kapitalistyczni wypracowali całą teorię stosunków mię 
dzy ludźmi, mającą na celu zatarcie w świadomości robotnika poczucia 
zasadniczej sprzeczności jego interesów i interesów przedsiębiorcy oraz 
przywiązanie go do zakładu pracy. 

Kapitalistyczna teoria stosunków między ludźmi „human relation" 
wskazuje metody i środki, jakimi kierownictwo przedsiębiorstw powinno 
się posługiwać dla zmniejszenia napięcia między pracownikami a zarządem 
pizedsiębiorstw. Należą do nich: 

a) badanie stanu i stopnia niezadowolenia pracowników, 

b) ustalanie przyczyn, źródeł i grup, które powodują lub szerzą nieza- 

dowolenie, 

c) usuwanie przyczyn zadrażnień i niezadowolenia, wywołanych np. 
nieumiejętnym i niegrzecznym postępowaniem kierowników z pod- 
władnymi, 

d) wytwarzanie u pracowników przekonania o możliwości awansu, za- 
spokajanie ich ambicji przez dobór ludzi do odpowiadającej im pra- 
cy, awansowanie pilnych, posłusznych, oddanych i zdolnych pra= 
cowników itp., 

e) wytwarzanie u pracownika przekonania do stabilności i troski kie- 
rownictwa o dobro jego i jego rodziny przez politykę popierania bu- 
dowy csiedli, szkół przy zakładach, przyjmowania dzieci pracowni- 
ków do pracy w przedsiębiorstwie itp. 

W ten sposób w ustroju kapitalistycznym teoria stosunków między 
ludźmi — nie usuwając podstawowych sprzeczności — dąży do stworzenia 
warunków zachęcających pracewników do pracy, przywiązujących ich do 
przedsiębiorstwa. lo oczywiście wpływa na strukturę zarządzania przed- 
.siębiorstwa, pcewcduje kcnieczność powołania odpcwiedniego aparatu. 
W wielu nowoczesnych przedsiębiorstwach kapitalistycznych kierownik 
działu kadr zcstaje podniesiony do rangi dyrektora, którego zadaniem jest 
właściwe rozwiąza:ue problemu stabilizacji załogi oraz wytworzenia wa- 
runków wysokiej wydajności pracy. 
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W naszych socjalistycznych warunkach istnieje zgodność między spo- 
łecznym charakterem wytwarzania i społecznym charakterem własności 
środków produkcji, nie ma więc zasadniczych sprzeczności między klasą 
robotnicza a zarządem przedsiębiorstwa. Stąd możliwość kształtowania 
nowych, socjalistycznych stosunków między ludźmi, możliwość kształto- 
wania nowego stosunku do pracy, do przedsiębiorstwa, do interesu ogól- 
nospołecznego. Jednakże powstają u nas i mogą powstawać chwilowe 
sprzeczności między ogólnym interesem społecznym a interesem danego 
kolektywu, grupy i pojedynczych osób. Sprzeczności te jednak przy umie- 
jętnym postępowaniu, przy właściwym kształtowaniu stosunków pomię= 
dzy ludźmi w zakładzie pracy można usunąć. 

Podstawowym czynnikiem zespalającym społeczność przedsiębiorstwa 
jest organizacja partyjna i związkowa. Należy jednak podkreślić, że co- 
dzienna praktyka współpracy w fabrykach nie zawsze układa się prawi-= 
dłowo. Nierzadko drobne, a niewłaściwie załatwione sprawy ludzkie stają 
się przyczyną żalów, zniechęcenia, rozgoryczenia i zadrażnień między kie= 
rownictwem a pracownikami, co oczywiście wpływa na wydajność pracy 
i tok produkcji. Dlatego problemowi człowieka w fabryce trzeba poświę> 
cać wiele uwagi. Rola naszych organizatorów sprowadza się w tym zakresie 
do ukształtowania właściwej współpracy między administracją przedsię 
biorstwa a organizacjami partyjnymi i związkowymi w celu wytworzenia 
poczucia zadcewolenia wśród pracowników, przywiązania do przedsiębior- 
stwa. powstania warunków kształcenia się i awansu, wytworzenia u pra- 
cowników pcczucia pełnej wspólnoty interesów nie tylko ze społeczeń- 
stwem socjalistycznym, ale i z własnym warsztatem pracy. Poświęcając 
wiele uwagi i umiejętności sprawom ludzkim, a jednocześnie podnosząc 
słuszne wymagania można doprowadzić do rzeczywistego i trwałego wzro- 
stu dyscypliny, obowiązkowości i spadku fluktuacji. 


PROBLEMY ORGANIZACJI PRACY I PLACY 


Niezmiernie ważnym czynnikiem organizacyjnym jest problem prawi- 
dłowego wynagradzania za pracę. Podstawowa zasada socjalizmu „każde- 
mu według jego pracy', w teorii bardzo prosta, w praktyce nasuwa sze- 
reg trudności. które muszą być pokonane, aby zapewnić prawidłowy prze- 
bieg procesu wytwarzania. 

Dla wywartościewania pracy konieczne jest określenie dwóch podsta- 
wowych elementów: 

1) złożoncści pracy — czynnika określającego, jakie kwalifikacje powi- 

nien mieć wykonawca, 

2) obiektywnie niezbędnego czasu pracy — a więc normy czasu. 

Problem pierwszy, zresztą bardzo trudny teoretycznie, w praktyce pro- 
wadzi czesio w razie niewłaściwego zróżnicowania wymagań kwalifikacvj- 
nych do zahamowania wzrostu kwal'fikacji załogi. I tak np. w naszven 
taryfikatoerach brak dziś wyraźnego zróżnicowania między tokarzem pra- 


w produkcji jednostkowej i małoseryjnej a tokarzem w produkcji śrec- 
nioseryinej i wrsszcie onreratecrem w prcdukcji masowej i wielkeserv'ne 

Istniejący pcdział kwalifikacyjny obejmuje zakres umiejętności, a częsi 
nie określa warunków pracy. 


Zresztą przykładów można podać znacznie więcej. Obowiązujące tary< 
fikatory z natury rzeczy zresztą wymagają ciągłego doskonalenia. Do tego 
trzeba dodać niezmiernie liberalny stosunek do zaszeregowania robotnika 
do wyższych grup. Przez długie lata nie przestrzegano w naszych zakla- 
dach elementarnych zasad egzekwowania umiejętności, a grupa zaszere- 
gowania wskutek różnych przyczyn (przede wszystkim braku rąk do pra- 
cy, a w szczególności braku wykwalifikowanych kadr, a także niskich sta- 
wek) stała się głównie jednym z czynników podnoszenia płac. 

Bardzo charakterystyczne jest zaszeregowanie robotników w przemyśle 
maszynowym do poszczególnych grup: *) 


Robotników 
Grupa dów. eh dniówkowo- Razem 
premiowych 
1 0,68% 1,640 1,040 
1I 3.970/ 2,70% 3,500: 
III 17,540 6,350/ę 13,420, 
IV 26,390: 15,490/ 22,360/ 
V 21,80% 22,140/, 21,940, 
VI 14,480, 18.950% 16,120 
VII 8,790; 15,340/, 11,210: 
VIII 4,68%, 11,50% 7.1909 
ix 1,66% - 5,899 3,229 


Można przyjąć, że począwszy od grupy IV zachodzi konieczneść posia- 
dania przygotowania zawodowego. Jeśli tablicę tę traktować jako faktycz- 
nie odzwierciedlającą kwalifikacje, to należałoby sądzić, że w naszym 
przemyśle maszynowym 22,205 robotników akordowych i 10,690 robot- 
ników dniówkowych nie posiada kwalifikacji, co jest oczywiście sprzeczne 
z rzeczywistością. I tak np. zakłady Zjednoczenia Taboru Kolejowego za- 
trudniają 36,9%, wykwalifikowanych i 63,109 niewykwalifikowanych ro- 
botników. 62,7%9 robotników niewykwalifikowanych zajmuje stanowiska 
wymagające kwalifikacji. A przecież stan w Zjednoczeniu Taboru Kole 
jowego jest raczej typowy dla całego przemysłu. Rzuca się w oczy fast 
sztucznego podnoszenia zaszeregowań robotników w ogóle, zaś robotnikow 
dniówkowych w szczególności. Problem ten można będzie naturalnie ure- 
gulować tylko stopniowo przez podniesienie kwalifikacji robotników, 
a także zaszeregowanie ich do właściwych grup w oparciu o nowe, wyższe 
stawki taryfowe. 

Drugim problemem jest określenie niezbędnego czasu pracy, a więc 
sprawa norm. W ciągu wielu lat problem norm technicznych był u nas 
zupełnie zaniedbany. Poprzednio przeprowadzane zmiany płac i norm 
opierały się na normach statystycznych i szacunkowych, a praktyka sta- 
bilizacji stawek przy jednoczesnej zmianie płac doprowadziła do ukształ- 
towania się tzw. „norm zarobkowych'*, które wynikły z podziału przecięt- 
nej w danej chwili płacy przez stawkę. Normy więc na ogół do ostatniego 
okresu nie ulegały stopniowemu zaostrzeniu. Odwrotnie, w większosci 
wypadków zostały rozluźnione mimo podejmowania kilkakrotnie prob 
ich zaostrzenia. Wobec stale wzrastających planów produkcyjnych, przy 
niskim poziomie organizacyjnym, zakłady z braku norm technicznwch 
i braku prawidłowej oceny pracochłonności dążyły szczególnie w dużych 


*) Dane MPC z 1938 r. 


58 


ośrodkach przemysłowych do pozyskiwania ludzi i starały się windować 
zarobki w górę. Różnorodność prac przy braku kryteriów obiektywnych 
oraz przy nacisku załogi na kalkulatorów o bardzo zresztą niskich kwah- 
fikacjach prowadziła do dorywczego, koniunkturalnego szacowania norm, 
wskutek czego powstały w naszym przemyśle i w samych przedsiębior- 
stwach ogromne dysproporcje napięcia norm i średnich płac. Dziś po 
likwidacji rażących „kominów i pewnym zaostrzeniu norm średnie ich 
wykonanie w przemyśle maszynowym wynosi około 200%. 

Istniejący system „norm zarobkowych' oraz związana z tym słuszna 
obawa przed nieuzasadnionym windowaniem płac zmusza jednostki nad- 
rzędne do regulowania funduszu płac i tzw. „średniówki". Ten stan rze- 
czy wytworzył u robotników: hamulce wzrostu wydajności pracy w posta- 
ci ograniczenia wyrobienia normy w granicach dopuszczalnych ze wzgię- 
du na obawę przed jej rewizją. | 

Osobnym problemem jest zastosowanie normatywów i opracowanie 
norm technicznych. Wprowadzenie norm technicznych wymaga podnie- 
sienia poziomu technicznego i organizacyjnego przedsiębiorstw, zmiany 
charakteru służby normowania i przesunięcia jej do działów technologicz- 
nych, przeszkolenia dużej rzeszy technologów i kalkulatorów. Podkreshć 
tu należy w szczególności konieczność różnego podejścia do norm w rózż- 
nym typie produkcji. Szczególne truaności pod tym względem stwarza 
produkcja jednostkowa i małcseryjna, gazie przejście na normy technicz- 
ne możliwe jest w praktyce (ze względu na pracochlonność prac) jedynie 
w oparciu o typizację procesów technologicznych i typowe operacje przy 
uproszczeniu metod normowania. Musimy też dążyć, niezależnie od sto- 
sowanego systemu płac, do określenia zadanego czasu pracy na wszelkie 
rodzaje robót, do kontroli faktycznie zużytego czasu. Wprowadzenie przy- 
zwoitej ewidencji staje się koniecznością. Dziś wiele zakładów w ogóle 
zaniechało kontroli czasu. 

System i polityka płac mogą stworzyć warunki do szybkiego wzrostu 
wydajności pracy, jak też stać się jego hamulcem. Niewątpliwie, nie ma 
jednego najlepszego systemu płac. System akordu indywidualnego stwa- 
rza właściwe bodźce wzrostu wydajności w zasadzie wtedy, gdy istnieją 
obiektywne normy techniczne i gdy praca robotnika w dużym stopniu za- 
leży od jego umiejętności i zdolności, a nie jest regulowana techniczną 
charakterystyką maszyny-automatu lub też uzależniona od współdziałania 
z innymi towarzyszami pracy. W tym drugim wypadku należałoby szukać 
rozwiązania w systemie dniówkowo-premiowym lub też w akordzie ze- 
społowym, ewentualnie w innych systemach płac. Jedno jest w każdym 
razie pewne: musimy wśród robotników wytworzyć głębokie przekonanie 
odnośnie surowej praworządności w zakresie płac oraz obiektywności 
porm. 

Osiągnięcie wzrostu wydajności i przełamanie istniejącej dziś górnej 
bariery wydajności pracy, powstałej wskutek obaw, może nastąpić jedvnie 
w razie praktycznęgo udowodnienia robotnikowi, że każdy rzeczywisty 
wysiłek z jego strony zmierzający do wzrostu wydajności pracy zostanie 
należycie oceniony, ale że nie ma okrzepłych norm, że normy techniczne 
stanowią funkcję warunków technicznych i organizacji pracy. 

W razie wyzwolenia rezerw wydajności dzięxi posunięciom organiza- 
cyjnym i technicznym powstanie w zaxładach pracy realna możliwość 
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wygospodarowania środków na podniesienie zarobków przy zmniejszeniu 
stanu zatrudnienia lub przy zachowaniu istniejącego zatrudnienia, a szyb- 
kim wzroście produkcji. 


ORGANIZACJA PRODUKCJI 


Kilka słów o zagadnieniach zaopatrzenia i kooperacji, które z natury 
rzeczy wpływają na organizację produkcji i w ogóle na organizację przea- 
siębiorstw. W naszych konkretnych warunkach zaopatrzenie i kooperacja, 
ze względu na swoiste trudności w tej dziedzinie, stają się nieraz przy- 
czyną zaburzeń procesu produkcyjnego, przyczyną przestojów i nieryt- 
amicznej pracy przedsiębiorstw, a tym samym prowadzą do nadmiernego 
rozrostu aparatu zaopatrzenia i transportu, do powstania rezerw pnroduk- 
cyjnych, a także dużych zapasów materiałów i części. To zaś z kolei po- 
głębia istniejące trudności. Ten stan rzeczy stwarza też możliwość uspra- 
wiedliwiania własnych niedociągnięć przedsiębiorstwa tzw. „obiektywny- 
mi warunkami". | 

Usunięcie obecnych wad jest obiektywną koniecznością. Można tu 
wskazać tylko zasadnicze kierunki: pierwszy — to potrzeba zbilansowania 
produkcji materiałów (przede wszystkim hutniczych) według asortymen- 
tów i to nie tylko w przekroju rocznym, ale i w okresach krótszych z po- 
trzebami przemysłu, drugi — to konieczność reorganizacji systemu 
kooperacji. Nasz system kooperacji opiera się na układzie ssania dostaw 
przez odbiorcę, przy na ogół obojętnym lub niechętnym stosunku dostaw- 
cy. Należy przejść na układ tłoczący dostawy od dostawcy do odbiorcy. 

Stanie się to możliwe pod warunkiem ustalenia zasady, że: 

a) nie uznaje się wykonania planu produkcji bez całkowitego wywią- 
zania się z dostaw kooperacyjnych, 

b) za systematyczne dotrzymanie plancwanych terminów dostaw koope- 
racyjnych odbiorca dopłaca dostawcy pewien procent wartości do- 
staw. A ponieważ nie ma obawy nadprodukcji w zakresie kooperacji, 
gdyż odbierca nie przyjmie nadmiernych i niepotrzeonych dostaw, 
nie potrzeba też obawiać się nadmiernych kosztów z tego tytułu. 

"W tym właśnie kierunku zmierzają ostatnie uchwały rządu i zarządze- 
nia resortu. Oczywiście problemy kooperacji są związane z problemem 
specjalizacji produkcji i bilansem mocy produkcyjnych. Całkowite upo- 
rządkowanie tego problemu wiąże się z prawidłową specjalizacją zakła- 
dów. W każdym razie sprawy zacpatrzenia i kooperacji są u nas niełatwym 
problemem, któremu musi poświęcić wiele uwagi kierownictwo zarów:wo 
przemysłu, jak 1 przedsiębiorstw. Własciwe ujęcie organizacyjne tyca 
funkcji w przedsiębiorstwie jest rzeczą nieodzowną. 

Organizacja produkcji ściśle wiąże się z technelogią. Szczególnie zwią- 
zek ten występuje w przemyśle maszynowym. Różnorodność materiałów, 
faz technologicznych, złożoncść procesów technologicznych, zmienność 
przebiegu produkcji, bogactwo i różnorodność kształtów geometrycznyca, 
dokładności i innych cech obrabianych części stwarza swoiste, niespoty- 
kane poza tym przemysłem warunki, wymagające logicznych i konsex- 
wentnych rozwiązań organizacyjnych. 

Organizacja produkcji obejmuje cały zakres problemów od struktury 
produkcyjnej, przygotowania technicznego produkcji, przez planowanie 
operatywne i kontrolę przebiegu produkcji, organizację służb pomocn- 
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czych (gospodarki narzędziowej, remontowej, materiałowej itp.), kontrolę 
jakości, aż do rachunku kosztów i rozrachunku gospodarczego włącznie. 

W krajach o starej tradycji przemysłowej w ciągu wieków wypracowano 
w praktyce szereg metod organizacji przystosowanych do konkretnych 
potrzeb przedsiębiorstw o różnym typie produkcji. Dopiero w począt- 
kach bieżącego stulecia w związku z koncentracją produkcji i kompliko- 
waniem się jej procesu zaczęto szukać naukowych metod organizacyjnych. 
Już od kilku dziesiątków lat poważne przedsiębiorstwa kapitalistyczne 
stwierdziły, że tradycyjne metody organizacji stają się hamulcem wzrostu 
produkcji, nie nadążają za rozwojem technologii i środków wytwarzania. 
Stąd też rozpowszechnienie biur organizacyjnych, składających się ze 
specjalistów opracowujących projekty organizacji przedsiębiorstw. 

Związek Radziecki od zarania swego istnienia przywiązywał ogromną 
wagę do problemów organizacji i stworzył dużą liczbę placówek nauko- 
wo-badawczych i projektowych, zajmujących się tymi problemami, wła- 
sną szkołę organizacji i boga.ą literaturę na ten temat. 

_ Szybki rozwój naszego przemysłu, koncentracja produkcji, postęp tech- 
niczny w zakresie konstrukcji i technologii, zmiana profilu produkcyjnego 
wielu starych zakładów i zmirna typu produkcji w ciągu 15 lat PRL prze- 
sądziły o konieczności zmian form organizacji produkcji. 

Jednakże nasz przemysł maszynowy nie posiadał dostatecznej liczby 
doświadczonych kadr, a gwałtowny swój rozwój oparł na grupie starych 
praktyków i nowych, młodych kaarach technicznych. 

Poziom kadr inżynieryjno-technicznych pozostawia dziś jeszcze wiele 
do życzenia. Prawie połowę ich stanowią pracownicy nie posiadający wy- 
kształcenia średniego. Nawet,w przemyśle maszynowym podległym Mini- 
sterstwu Przemysłu Ciężkiego przeszło 30%, pracowników inżynieryjno- 
technicznych nie posiada przygotowania nawet w zakresie średniej szkoły 
technicznej. W roku 1945 prawdopodobna liczba inżynierów w Polsce wy- 
nosiła około 7000. W 1959 r. mieliśmy około 8000 inżynierów poza rolnic= 
twem. Gdyby nie straty naturalne, oznaczałoby to, że ponad 70 tys. mło- 
dych inżynierow napłynęło w zasadzie w ciągu 11 lat. W tym jest pewna 
liczba praktyków, która zdobyła tytuły inżynierskie na mocy ustawy, co 
oczywiście nie miało istotnego wpływu na zmianę kwalifikacji personelu 
technicznego. Resztę stanowią absolwenci szkół wyższych, w znacznej 
części 3-letnich studiów I stopnia. Ludzie nie przechodząc żadnego stażu 
pracy i nie mając możliwości praktycznej nauki od starszych kolegów zaj- 
mowali kierownicze stanowiska. Brak wykwalifikowanych kadr z odpo- 
wiednim stażem pracy działał w zakładach również na rzecz wysuwania 
na kierownicze stanowiska operatywnych, energicznych pracowników bez 
względu na ich kwalifikacje. 

W warunkach gwałtownego rozwoju przemysłu maszynowego, koncen- 
tracji pnodukcji, zmian profilów produkcji i technologii przy uruchamia- 
niu dużej ilości nowych zakładów, wielkim dopływie nowych nisko kwa- 
lifikowanych robotników oraz słabości kadr technicznych, zagadnienia 
organizacji produkcji i pracy stały się szczególnie słabą stroną naszych za- 
kładów pracy. 

Nie dcświadczone kadry techniczne, kadry kierownicze o niskich kwali- 
fikacjach nie potrafiły stworzyć właściwych form organizacyjnych, co 
doprowadziło do rozrostu aparatu zarządzania oraz rozpowszechnienia się 
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Zresztą spraw organizacji przedsiębiorstw i organizacji produkcji na 
ogół u nas nie doceniano. I jeszcze obecnie wielu kierowników przemysłu 
bardzo spłyca te problemy, prymitywizuje, uważając, że wszystko się 
sprowadza do technologii i dyscypliny. 

Z biegiem lat młode kadry kosztem wielkich wysiłków, odkrywając zna- 
ne prawdy, stopniowo nabywają doświadczenia, dojrzewają i próbują po- 
rządkować swe własne podwórko. 

Dziś można śmiało powiedzieć, że dystans dzielący nas od krajów wy* 
soko rozwiniętych pod względem poziomu technicznego jest mniejszy oi 
różnicy poziomu organizacji produkcji. Zewnętrzne objawy tego stanu 
rzeczy wyrażają się między innymi w niedostatecznym wykorzystaniu 
czasu pracy robotników, w nieryimicznej produkcji, niepełnym wyzyska” 
niu maszyn i powierzchni produkcyjnych, wydłużaniu cyklu produkcji, 
nadmiernym zużyciu materiałów, w brasach, niskiej wydajneści pracy ibp., 
a więc w zbyt wysokim koszcie produkcji. 

Wykonane w ostatnim czasie przez branżowe ośrodki normowania fo 
togralie dnia roboczego wykazują, że rezerwy czasu pracy wynoszą od 15 
do 30%, tj. od T2 do 144 minut w ciągu 8-godzinnego dnia pracy. Prz;- 
czyną tych strat są: 

a) niedociągnięcia organizacyjno-techniczne (brak materiałów, doku- 
mentacji, narzędzi itp.); suraty z tego tytułu wynoszą w poszczeg:'- 
nych zakładach od 5 do 22'y i więcej dnia roboczego, 

b) brak dyscypliny robotników; straty zawinione przez robotnika wy- 
noszą odpowieanio od 17,5 do 49 czasu roboczego, a w jednym wy- 
padku osiągnęły nawet 41". 

Przedstawiony powyżej stan wpływa bezpośrednio na wykorzystanie 
maszyn i powierzchni produkcyjnej. Przyczyny lego są powszechnie zna- 
ne. Należą do nich przede wszystkim brak aloo słaba organizacja planc= 
wania operatywnego i ewidencji przebiegu produkcji, niedostateczna 
obsługa stanowiska roboczego, brak synchrenizacji pracy poszczególnych 
odr ziałów i wydziałów, niedostateczny nadzór kierowników itp. 

Brak rytmiczności produkcji znajduje wyraz nie tylko w nierównomier- 
nym spływie produkcji towarowej w poszczególnych dniach i dekadaca 
miesiąca, ale także w nierównomiernym spływie produkcji w poszczegol- 
nych wydziałach produkcyjnych. Wiele przedsiębiorstw wytwarza 
w pierwszej dekadzie od 12 do 23'p produkcji, w drugiej od 20 do 26'9 
i w trzeciej od 68 do 51%. 

Możliwość wykorzystania istniejących rezerw jest zupełnie realna. 
W szeregu zakładów, gdzie uporząakowano stan organizacji, rezerwy 
czasu pracy zmniejszyły się dość znacznie, np. w wydziale TP-6 Zakładow 
Metalowych im. Waltera w Radomiu peniżej 129, w Bielskich Zakładaca 
Silników Elektrycznych M-8, w wydziałach ułoczni i mechanicznym pot! 
żej 5V,, a dekadowa rytmiczneść pracy stała się prawie idealna. Nalecy 
zaznaczyć, że liczby te wykazują dalsze tendencje spadkowe. 

W Tarnowskich Zakładach Silników Elektrycznych po wprowadzeniu 
prawidłowej organizacji produkcji i normatywnego rachunku kosztow 
wziosła wydajność o klisko 20%,, przede wszystkim dzięki poprawie ryt- 
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miczności pracy i zmniejszeniu przestojów. Analogiczne wyniki uzyskano 
w szeregu innych zakładów. 


, 


KIERUNKI DZIAŁANIA 


Zadania stojące przed przemysłem maszynowym w nowym planie 5-let- 
nim, realizacja uchwał III i IV Plenum KC PZPR w zakresie postępu tech- 
nicznego i rekonstrukcji przemysłu wymaga przede wszystkim podniesie- 
nia poziomu organizacji naszych przedsiębiorstw, opracowania długofalo- 
wego planu działania i konsekwentnego jego wykonywania. 

W okresach poprzednich szereg zakładów z własnej inicjatywy lub 
z polecenia swych władz nadrzędnych podejmowało prace organizacyjne 
i porządkowało gospodarkę. Jednakże po krótszym lub dłuższym okresie 
zarzucało te prace. Przyczyną tego stanu rzeczy był nieprawidłowy układ 
warunków, jakże często prowadzący do nagradzania za bałagan i brak po- 
rządku w przedsiębiorstwie. Jeśli zakład np. wprowadzał normatywny 
rachunek kosztów, narażał się na to, że w krótkim lub dłuższym czasie jego 
władze nadrzędne i bank zabierały mu nadmiar środków obrotowych, re- 
zerwy funduszu płac itp., stwarzając znacznie trudniejsze warunki pracy, 
niczym tego nie rekcmpensując. W tym czasie w zakładach, gdzie brak było 
tasiego rozeznania, tolerowało się znacznie większe rezerwy. Istnieje dziś 
jeszcze wiele hamulców przeciwdziałających wprowadzeniu i utrzymaniu 
należytej organizacji. Trzeba stopniewo usuwać je i tworzyć warunki 
zachęcające przedsiębiorstwa do polepszania ich stanu orgzniza- 
cji i ekonomiki. W pierwszym rzędzie należy właściwie różnicować odpisy 
na fundusz zakładowy, stwarzając wyrażne preferencje dla iepiej zorgani- 
zowanych zakładów. 

Nowoczesnej organizacji do naszego przemysłu maszynowego nie da się 
wprowadzić za jednym pociągnięciem. Doswiadczenie nasze i zagraniczne 
wskazuje, że reorganizacja przedsiębiorstwa przy pracy kilsu specjali 
stów organizatorów i czynnym współdziałaniu personelu fabryki wynośa 
2<—3 i więcej lat. W przemyśle maszynowym podległym MPC mamy oxoio 
430 przeasiębiorsiw. Przeprowadzenie tak pomyślanych prac organizacyj- 
nych wymagałoby w razie zajęcia się przez zespół 2-osobowy jednoczesnie 
dwoma zakładami okcio 500 wysoko kwalitikowanych specjaiistiów. (czy- 
wiście, że nie posiadamy tak wielkiej kadry wysoko kwalilikowenyci 
| doświadczonych organizatorów. Stąd konieczność innego pianu dziaienta, 
biorącego za podstawę zasadę swpniowego podnoszenia poziumu O: g..1i. żła- 
cji naszych przedsiębiorstw. 

Okres pierwszy — to okres poprawy (w istniejącym układzie organiza 
cyjnym) poziomu technologii I organizacji przedsiębiorstw 1 wprowadze= 
nia norm technicznie uzasadnionych do naszych zakładów, 

Wprowadzenie norm techn:cznie uzasadnionych wymaca zapewiienia 
możliwości nieprzeiwanej pracy każdego robotnika na jego stanowisku 
roboczym. Oznacza to przede wszystkim: 

a) zweryfikowanie i doprowadzenie do zgodności technolegii „pi unej* 

z rzeczywistą, realizowaną na każdym stanowisku pracy, 

b) opracowanie normatywów czasu, 

c) uporządkowanie lub wprowadzenie prawidłowego sysienu ;uano- 

wania operatywnego i ewidencji p.oduscji, 
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d) uporządkowanie stanowisk pracy, ich cbsługi — dla usunięcia prze- 
stojów (dotyczy to wszystkich punktów stycznych: gospodarki ma- 
teriałowej, narzędziowej, remontów itp.). 

W połowie 1959 r. Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego wyznaczyło 20 
przedsiębiorstw, które miały pierwsze przygotować się do zmiany norm 
i płac. Zakłady te pracują pod bezpośrednim nadzorem i przy współudzia- 
le i pomocy grup roboczych Instytutu Organizacji Przemysłu Maszyno- 
wego, biura „Prozamet', Przedsiębiorstwa Projektowania i Dostaw [In- 
westycyjnych. Całością prac przygotowawczych kieruje Instytut Organi- 
zacji Przemysłu Maszynowego. Obecnie już sześć zakładów sprawdzonych 
przez komisję resortową uzyskało zgodę MPC na przejście do nowych 
norm i stawek płac. Są to: Bielskie Zakłady Wytwórcze Silników Elek- 
trycznych M-8, Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie, 
pięć wydziałów w Zakładach Metalowych im. Waltera w Radomiu, Łódzka 
Fabryka Maszyn Jedwabniczych, Łódzka Fabryka Kotłów i Radiatorów 
i Fabryka Maszyn Rolniczych w Strzelcach Opolskich. 

Prawdopodobnie około lipca br. pozostałe spośród tych 20 zakładów 
zakończą pierwszy okres prac organizacyjnych i przejdą na normy tech- 
nicznie uzasadnione. 

Bardzo poważne trudności wiążą się z opracowaniem norm. Do pracy 
przystąpiliśmy nie mając opracowanych normatywów. Stąd wynikła ko- 
nieczność ustalenia przez zakłady własnych normatywów. Poważnej po- 
mocy w tym zakresie megą udzielić branżowe cśrodki normowania pracy. 

Mimo że prace organizacyjne pierwszego okresu potraktowano dość wą- 
sko, pra':tyka wykazała, że wymagają one wielkiego wysiłku ze strony 
przedsiębiorstw i dużej pomocy zjednoczeń i branżowych ośrodków nor- 
mowania pracy. | 

Część wyznaczonych przedsiębiorstw przystąpiła do reorganizacji jesz- 
cze w roku 1958 i dokonała wielkiej pracy obejmującej znacznie nawet 
szerszy zakres, łącznie z wprowadzeniem normaciywnego rachunku kosz- 
tów (przy produkcji wielkoseryjnej). 

Największe trudności napotykają zakłady przy określaniu normatywów 
czasu i systemu planowania operatywnego. Jedną z poważnych trudności, 
które napotkano już w trakcie pracy, jest brak ewidencji rzeczywistego 
czasu wykonywania poszczególnych operacji. 

Doświadczenia pierwszych zakładów wykazały, że nawet te ograniczone 
w swym zasięgu wysiłki organizacyjne i wprowadzenie norm technicznie 
uzasadnionych doprowadziły już do znacznej poprawy stylu pracy przed- 
siębiorstw I wzrostu wydajności. 

Jednocześnie w kcńcu roku 1959 podjęto prace nad podniesieniem po- 
ziomu technologii i organizacji we wszystkich przedsiębiorstwach prze= 
mysłu maszynowego. Metoca tych prac jest nieco inna. Prace te prowadzą 
bezpośrednio zakłady pod opieką i nadzcrem zjeanoczeń (zarządzenie Mi- 
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego nr 203). Zakończenie tych prac przewidu- 
je się na koniec 1961 r. 

Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego objął nadzór i koordyna- 
cję tych prac. W 1959 r. Inslytut zorganizował Ośrodek Kadr Kierownl- 
czych. Prowadzi się kursy doskonalenia dyrektorów, które w roku biezą- 
cym obejmą około 150 dyretorów zakładów przemysłu maszynowego. 
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Dla właściwego przeprowadzenia prac Instytut rozpoczął w roku bieżą- 
cym szerokie szkolenie przeszło 900 organizatorów zakładów i zjednoczeń. 
Cykl szkoleniowy obejmuje zasadnicze tematy związane z prowadzonymi 
pracami. 

Instytut zorganizował też ośrodek konsultacyjny do pomocy w rozwią- 
zywaniu trudniejszych zagadnień. Zespół koordynacji i nadzoru wizytuje 
zjednoczenia i zakłady dla sprawdzenia prawidłowości przebiegu prac 
w terenie oraz skuteczności szkolenia. Zakłady zorganizowały grupy orga- 
nizacyjne, a zjedneczenia — zespoły organizacji do pomocy ji nadzoru nad 
pracami w zakładach. 

Szereg zjednoczeń bardzo poważnie podeszło do tych zadań, wykazując 
wiele inicjatywy i nie szczędząc wysiłku, by działalność ta się powiodła. 

Najlepiej jest zorganizowana praca w Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn 
Ciężkich. Zakłady tego zjednoczenia przywiązują wielką wagę do tego, 
aby praca została prawidłowo i solidnie przeprowadzona. 

W chwili obecnej w zasadzie zakończono analizy i sporządzanie planów 
prac organizacyjnych. Bardzo poważne obowiązki spoczywają na central- 
nym i branżowych ośrodkach normowania pracy: opracowanie w bar- 
dzo krótkich terminach normatywów pracy. Zadanie to jest tym trudniej- 
sze, że CONP i ośrodki branżowe powstały stosunkowo niedawno i muszą 
często doszkalać swój personel, zasięg pracy jest ogromny, terminy zaś kro- 
tkie. 

Ten pierwszy okres działalności, którego termin zakończenia upływa 
w ostatnich kwartałach 1961 r., stanowić winien początek dalszych, głęb- 
szych prac organizacyjnych. 


Prace te powinny zmierzać do wprowadzenia bardziej kompleksowych, 
nowoczesnych rozwiązań organizacyjnych, np. typizacji procesów techno- 
logicznych w małoseryjnej i jednostkowej produkcji, wprowadzenia 
obróbki grupowej, planowania operatywnego, ściśle skojarzonego z wła- 
ściwym rachunkiem kosztów i rozrachunkiem gospodarczym, nowoczes- 
nych środków orgatechnicznych i maszyn elektronowych dla potrzeb księ- 
gowości, planowania, technologii, normowania itp. Prace te winny prze- 
biegać równolegle z pracami nad specjalizacją wydziałów i zakładów oraz 
koncentracją produkcji. Oczywiście prace te wymagają solidnego przygo- 
towania. 

Jak przygotować te zmiany? Istniejaca literatura na ten temat ma dwo- 
jaki charakter: albo mamy do czynienia z opracowaniami ogólnymi, aibo 
też znajdujemy szereg drobnych, przyczynkowych opracowań popu- 
larnych, będących opisem pewnych rozwiązań fragmentarycznych. Na 
ogół brak jest w literaturze opracowań, które by bezpośrednio mogły być 
wykorzystane przez poszczególne zakłady, brak też kryteriów wyboru 
rozwiązań. Tę lukę należy uzupełnić. Przed kilku laty w Instytucie Orga- 
nizacji Przemysłu Maszynowego podjęto prace w tym kierunku. Wiadomo, 
że organizacja produkcji zależy od typu produkcji (np. jednostkowej, se- 
ryjnej, czy masowej). Jednakże w ramach tego samego typu produkcji 
występuje szereg różnic swoistych. Do istotniejszych należy tu np. złożo- 
ność wyrobów. Niewątpliwie organizacja przedsiębiorstwa o produkcji 
wielkoseryjnej wyrobów prostych (np. narzędzi składających się z jednej 
lub kilku części) i wyrobów bardzo skomplikowanych (np. samochodów) 
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musi się znacznie różnić. Otóż przyjmując te i inne uzupełniające kryteria 
zostały sklasyfikowane wszystkie przedsiębiorstwa przemysłu maszyno- 
wego o produkcji wielkoseryjnej. Wybrano ż nich zakłady-przedstawi- 
cieli (tzw. zakłady-bazy), dla których opracowano rozwiązania organiza- 
cyjne, typowe dla danej grupy. Po wprowadzeniu tych opracowań do 
wspomnianych zakładów, skorygowaniu i sprawdzeniu efektów, mozna 
było przystąpić do uogólnienia prac np. dla każdej z 4 grup przedsię- 
biorstw produkcji wielkoseryjnej. Opracowane uogólnienia dostarcza 
się wybranym przedsiębiorstwom, które korzystając z tych opracowań 
tylko przy konsultacji pracowników instytutu same adaptują i wprowa= 
dzają nowy system organizacyjny. Wprowadzenie tego systemu i uzys- 
kanie efektów jest jednocześnie egzaminem przydatności tej metody pra* 
cy. Tą drogą zamierzamy też iść dalej, i 

Oznacza to konieczność opracowania analogicznych rozwiązań dla 
wszystkich typów i grup przedsiębiorstw. Już teraz prowadzi się prace 
w zakresie produkcji małoseryjnej (M-5 Wrocław i Raciborska Fabryka 
Kotłów). Ten system pracy wymaga w najbliższym czasie rozszerzenia 
działalności naukowo-badawczej na wszystkie typy i grupy przedsię- 
biorstw, rozwinięcia prac w zakresie typizacji procesów technologicznych, 
grupowej obróbki, planowania operatywnego, rachunku kosztów, specjali- 
zacji iip., aby przygotować teoretyczne i praktyczne rozwiązania w cokre- 
sie lat 1960—1962. Wymaga to zwiększenia kadr naukowo-badawczych 
1 inżynieryjno-technicznych instytutu. 

Równolegle z tym konieczne staje się rozszerzenie i wzmocnienie cen- 
tralnego i branżowych ośrodków normowania pracy w celu opracowania 
normatywów czasu. Należy też przygotować kadry dla dokonania zasad- 
niczej rekonstrukcji przemysłu. Prace te powinno się prowadzić kilkoma 
drogami: przez podnoszenie poziomu kadr kierowniczych; przez szkolenie 
w zakresie organizacji, technologii i ekonomiki kadr organizatorów zjęd+ 
noczeń; przez szkolenie specjalistyczne organizatorów w przedsiębior= 
stwach w zakresie organizacji, normowania, technologii i ekonomiki prze* 
„myzsłu. 

Jeśli mamy dokonać zmian organizacji w naszym przemyśle, nie można 
utrzymywać stanu obecnego, charakteryzującego się brakiem kadr organi- 
zatorów w naszym przemyśle oraz brakiem przygotowania organizacy jne- 
go technologów. 

W Politechnice Warszawskiej od 7 lat istnieje przy wydziale technolo- 
gicznym oddział inżynieryjno-ekonomiczny, który już skierował do prze* 
mysłu przeszło 150 absoiwentów. Trzeba podkreślić, że absolwenci ci już 
w ciągu tych kilku lat swojej pracy nie zawiedli pokładanych nadziel 
i pokazali się z jak najlepszej stiony. Inżynierów-ekonomistów w prze- 
myśle maszynowym potrzeba ponad 2300. Zapowzebowanie zakładów 
znacznie przekracza liczbę kończących studia. 

Należy koniecznie rozszerzyć oddział inżynieryjno-ekonomiczny Poli- 
techniki Warszawskiej i popierać jego szybki rozwój. Trzeba też zwrócić 
szczególną uwagę na kształcenie technologów we wszystkich uczelniach 
technicznych oraz uzupełnić plan ich studiów wykładami i ćwiczeniami 
z zakresu organizacji i ekonomiki przemyslu. 


ARTUR STAREWICZ 


Radio i telewizja 


Nie ma potrzeby rozwodzić się nad znaczeniem radia i telewizji jako 
najbardziej masowych i najsilniej przemawiających do ludzi środków in- 
formacji, propagandy, upowszechnienia oświaty i kultury. Aczkolwiek 
jest to sprawa oczywista, w praktyce działalności wychowawczej i propa- 
gandowej pozostajemy jeszcze w niemałej mierze w niewoli starych na- 
wyków i metod nie wykorzystujących nowych możliwości kontaktu ze 
społeczeństwem. Wciąż jeszcze stawiamy w praktyce słowo drukowane 
w gazecie wyżej niż słowo mówione w radio lub słowo i obraz zespolone 
w telewizji. 

A przecież w życiu kraju nastąpiło bardzo istotne przesunięcie w „ukła- 
dzie sił' między prasą z jednej strony a radiem i telewizją z drugiej. 
Przypominamy, że jednorazowy nakład prasy codziennej wynosi w Pulsce 
5 milionów egzemplarzy. Ogromna większość czytelników ogranicza się do 
przeczytania w gazecie informacji i krótkich publikacji z kraju, ze świata, 
ze sportu itd. Zasięg radia jest znacznie szerszy: 5 milionów, z czego pra- 
wie 2 miliony na wsi; oznacza to w praktyce co najmniej 2—3 razy tyle 
słuchaczy. Na krajowy program radiowy składają się 3 odrębne prcgramy 
(na falach długich — 18 godzin na dobę, na falach średnich — 16 godzi: na 
dobę oraz na falach ultrakrótkich około 3 godziny na dobę własnych po- 
zycji, nie licząc retransmisji), uzupełniane audycjami 16 rozgłośni regio- 
nalnych. Dzienniki, informacje i komentarze na tematy polityczne, krajo- 
we, międzynarodowe, ekonomiczno-społeczne itd. zajmują 21—23'/ę prog> 
ramu, a więc zawierają z reguły więcej materiału niż codzienna gażeta, 
przy czym materiału bardziej komunikatywnego i sugestywnego, trafiają 
cego najkrótszą drogą „wprost do głowy'* słuchacza. Ożromną wagę dla 
sily oddziaływania radia ma samo połączenie programu polityczno-iulur= 
macyjnego z programem muzycznym, rozrywkowym i koncertowym. 

Program Polskiego Radia jest wszechstronny, żywy, wyróżnia się CZĘ- 
sto swoją atrakcyjnością, a nawet nowatorstwem formy. Dzięki tym wa- 
lorom radio utrzymuje bliską więż ze słuchaczem. Świadczy o tym choćby 
ok. 350 tysięcy (łącznie z rozgłośniami terenowymi) listów radiosłuchaczy, 
które rocznie napływają do radia, to znaczy więcej niż do całej prasy Co* 
dziennej w kraju. 

Telewizja ma dziś jeszcze zasięg znacznie mniejszy od radiofonii, bo oko= 
ło 300 tysięcy abonentów, co w praktyce oznacza kilkakrotnie większą licz= 
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bę widzów. Program telewizji nie przekracza na ogół 35 godzin tygodniowo. 
Jednakże dziedzina ta wykazuje nadzwyczaj szybką dynamikę rozw'.jową, 
zaś siły oddziaływania telewizji na widza, jej znaczenia wychowawczego 
nie da się wprost przecenić. | 

Niedawno, bo w czerwcu 1957 r., było w kraju zaledwie 22 tys. tele- 
wizorów i jedno nadzwyczaj skromne, wręcz źle wyposażone cedatrum 
telewizyjne w Warszawie. 

Dziś przy trwającym wciąż zacofaniu bazy techniczno-studyjnej niamy 
6 stacji telewizyjnych, 5 ośrodków nadawczych oraz sieć stacji przekaż- 
nikowych. Zasięg telewizji obejmuje 32", terytorium kraju i blisko 5079 
ludności, głównie w rejonach południowo-zachodnich i środkowych. 
W ciągu najbliższych 5 lat zasięg telewizji obejmie 80%, terytorium kra- 
ju i 95% ludności Polski. Ilość aparatów telewizyjnych powinna wzro- 
snąć do 1,5 miliona, a więc liczba telewidzów ostrożnie licząc osiągnie 
w 1965 r. ok. 6 milionów osób. 

W programie telewizji program polityczno-informacyjny, oświatowy 
i popularnonaukowy zajmują około 10 godzin tygodniowo, a więc 28—3U4 
całości programu. 

Doświadczenie krajów, w których telewizja osiągnęła wysoki stopień 
upowszechnienia, wskazuje, że jest to najpotężniejszy środek kształtowa- 
nia cpinii publicznej nie tylko pod względem ściśle politycznym, ale rów- 
nież w sferze upodobań kulturalnych, rozrywki, a także (zwłaszcza w kra- 
jach kapitalistycznych) zainteresowań konsumenta na rynku. 


Wnioski narzucają się same: 

Partia i jej kierownicze instancje powinny otoczyć opieką radiofonię 
ti telewizję, uważniej wnikać w ich działalność, dbać o słuszny kie:unek 
ideowy, polityczny i wychowawczy ich programu, a zarazem o więż ze 
słuchaczami, o wysoki poziom i socjalistyczną treść kulturalnej i rozryw- 
kowej części programu z równoczesną troską o bogactwo, żywość 
i atrakcyjność specyficznych form działalności radiowej 1 telewizyjnej. 
Tego się między innymi domaga ostatnio powzięta uchwała Sekretaria- 
tu KC PZPR. 


W jakim stopniu radio i telewizja spełniają swoje zadania wychowaw- 
cze? 

Odpowiedź na to pytanie wymaga przypomnienia, że w latach 1956— 
1957 w pregramie radia i telewizji, podobnie jak i w prasie i kulturze, 
znalazły odbicie tendencje rewizjonistyczne — presja antysocjalistycz- 
nej ideologii, skłonność do jałowej negacji i bezpłodnego krytykanctwa, 
naśladownictwo złych wzorów z Zachodu itp. 

Działalnosć partii wśród kolektywu programowych pracowników bvła 
w owym okresie krępowana przez grupową destrukcyjną ncbotę kilkuna- 
stu rewizjonistow i przez chwiejną postawę części aktywa. 

W rezultacie walki z politycznym rozkładem, w nast;pstwie niezbęd- 
nych zmiaa personalnych w kierownictwie większości recakcji radiowych 
i telewizyjnych, w programie radia, a także telewizji na ogół przezwycię- 


żono błędy nelityczne. Program radia i telewizji odpowiala w zasadzie 
wyrniaganion. pclityki partii. Aczkolwiek istotna poprawa nastąriła już 
w roku 1958, to stwierczenie to można odnieść przede wszystkim do okre- 
su po III Zjeźazie partii. 

Preporcje pomiędzy programem  publicystyczno - informacyjnym 
j cświatewym «e resztą prceramu, a więc jego częścią muzyczną (tilmową 
w telewizji), teatralną, rozrywkową, dziecięcą itp., są cbecnie prawidłowe. 
Corez lepsza, pelniejsza pcd wzglęaem politycznej treśu i selekcji wiado- 
mncści jest infcrmacja radiowa, a od pewnego czasu i telewizyjna. Popra- 
wiła się i zktiiżyła do życia craz petrzeb rcalizacji aktuainych zadań gos- 
pedarczych problematyka ekoncmiczna, wiejska, młodzieżowa. Znalazło 
to odbicie w szeregu kampanii prowadzonych przez radio przed i po III 
Z.jeżdzie partii, w audycjach z okazji 15-lecia Polski Ludowej, w popula- 
ryzacji szeregu trudnych zadań gospodarczych w okresie III Flenum KC 
PZPR, w celrych na ogół audycjach dla wsi, w wielu audycjach „Fali 56". 
Rozwinięto dydaktyczno-cświatową część programu. Osiągnięciem jest 
działający od połowy 1959 r. parostopniowy Uniwersytet Radiowy. 

Informacja i komentarz międzynarodowy odpowiada na ogół potrzebom 
naszej polityki zagranicznej i miejscu Pclski w obozie socjalistycznym. 
Wzbogacono zaniedbaną poprzednio problematykę dotyczącą ZSRR 
i krajów socjalistycznych. 

Nie sposób jednak nie podkreślić wciąż jeszcze występujących słabości 
i braków polityczne-informacyjnego i publicystycznego programu radia, 
a zwłaszcza telewizji. 

W informacji będzie to przede wszystkim niedostateczna selekcja poli- 
tyczna wiadcmcści, co dcprowacza nieraz do wykrzywień politycznych: 
u :.adcmości drugorzędne, nieistotne eksponuje się na plan pierwszy, a wy- 
darzenia doniosłe i najważniejsze spycha się jakby w cień. Razi to zwłasz- 
cza w telewizji. Zbyt słabo, zazwyczaj po kronikarsku, oświetlana jest 
przewodnia rola partii w życiu kraju. 

W komentarzu i reportażu z różnych dziedzin życia gospodarczego, obck 
wielu pożytecznych pozycji, pojawiają się nieraz audycje powierzenowne, 
nie cparte na należytej znajemceści tematyki, niekiedy suche, wyprane 
z żywego obrazu konkretnych ludzi, którzy pracują, tworzą, budują. Sła- 
bości te znów najkardziej uderzają w pregramie telewizyjnym, gdzie brak 
ktcmpetencji i znajomości rzeczy, słabszy dobór komentatorów i rozmów- 
ccw, a nade wszystko słabe przygotowanie poszczególnych części progra- 
mu daje się jeszcze mocno we znaki. 

Niektóre audycje, zwłaszcza telewizyjne, nacelowane są na zbyt wąskł 
krąg słuchaczy i widzów, nie odpowiadający już cbecnemu zasięgowi nie 
tylko radioforui, ale i telewizji. Realizatorzy programu zbyt często swoje 
dcść specyficzne zainteresowania i upodobania utceżsamiają z zaintereso- 
waniami i gustami masowego słuchacza i widza, zapominając, że jest nim 
przeważnie rcebotnik, chłop czy inteligent pracujący. 

W jakim kierunku winny zmierzać wysiłki dla ulepszenia programu 
publicystycznc-infermacyjnego radia i telewizji? 

Punktem wyjścia musi być założenie, że radio i telewizja — to orz:*« 
państwowe, a więc obowiązane są wyrażać i propagować program i: ,..- 
tykę partii i rządu. 


Jeśli przypominamy to elementarne założenie programowe — przyjęte 
powszechnie w całym świecie, nie tylko w krajach socjalistycznych, ale 
1 w krajach kapitalistycznych — to dlatego, że niezbyt odległy jest czas, 
gdy niektórzy współpracownicy radia i telewizji skłonni byli traktować 
program jako wolną trybunę wszelkich poglądów. 

Radio i telewizja powinny sugestywniej, w sposób bardziej zaangażo- 
wany, nie deklaratywnie, ale konkretnie oświetlać wszelkie aktualne pro- 
blemy polityki partii i rządu, istotne problemy budownictwa socjalistycz- 
nego, wyjaśniać opinii publicznej sprawy słuszne, choćby trudne i budzą- 
ce takie czy inne wątpliwości. 

Kierunek tej szeroko pojętej pracy uświadamiającej, informacyjnej 
i propagandowej nie może ulegać wątpliwości: jest nim mobilizacja spo- 
łeczeństwa do realizacji polityki władzy ludowej, do rozwijania gospodarki 
narodowej i innych dziedzin życia, wiązanie w świadomości słuchaczy 
i widzów praktyki życia codziennego z socjalistyczną perspektywą rozwo- 
jową kraju, z międzynarodową walką o pokojowe współistnienie, krótko 
mówiąc — wychowywanie mas w duchu socjalizmu. 

W latach 1956—1957 problematyka programu publicystyczno-informa- 
cyjnego radia — a w telewizji zjawisko to występowało do niedawna — 
nie uwzględniała należycie spraw budownictwa gospodarczego, zagadnień 
produkcji, wydajności pracy, wynalazczości. Do rzadkości należały dobre, 
„celne reportaże z zakładów produkcyjnych. 

Błędy te w znacznej mierze usunięto, zwłaszcza w programie radiowym. 
Jednakże postulat bliższego powiązania programu ze sprawami, którymi 
żyją załogi, żywo interesującymi robotników, inżynierów, działaczy gos- 
poaarczych, zachowuje pełną swą aktualność. Radio i telewizja powinny 
uczyć nie ogólnikowymi, mało konkretnymi rozważaniami, ale przykła- 
dem zaczerpniętym z życia i z doświadczeń ludzi, ukazanym w sugestyw- 
nej formie barwnego reportażu, bezpośrednich wypowiedzi, plastycznychi 
obrazów, uczyć, jak lepiej pracować, jak taniej produkować, jak ulepszać 
organizację pracy, jak wdrażać postęp techniczny, jak osiągać wyższe re- 
zultaty dla społeczeństwa i dla siebie. Program radiowy i telewizyjny może 
tylko zyskać, jeśli przezwycięży się do końca wśród realizatorów programu 
obawy przed zbytnią dvdaktycznością audycji. Byleby tylko unikać 
uprwszczeń, taniej, pokazowej pomyślności, lakiernictwa czy po prostu 
nieprawdy. 

Dzienniki, informacje telewizyjne oraz reportaż filmowy są wciąż jesz- 
cze zbyt ubogie. Trudno się godzić dalej z takim stanem rzeczy, gdy infor 
macja i filmowa ilustracja wydarzeń skupia się prawie wyłącznie na życiu 
stolicy, natomiast kraj, prowincja, a nawet tak ważne ośrodki, jak Śląsk, 
traktowane są marginesowo, po macoszemu. 

Największy dług w tej dziedzinie, a zarazem największe możliwości, ma 
telewizja, która przez swój obiektyw podpatrujący życie może udostępnić 
widzom w sposób najbardziej interesujący i pouczający najlepsze i naj- 
bardziej frapujące doświadczenia z frontu pracy i budownictwa socjalis- 
tycznego. Równocześnie pożądana jest politechnizacja programu dla dzieci 
i młodzieży w celu rozbudzenia wśród nich zainteresowań dla spraw pro- 
dukcji i techniki. 

Do osiągnięć programu radiowego, a ostatnio i telewizyjnego należą 
midycje dla wsi. Na ogół wolne są one od dawnych uchybień, naiwnego 


70 


„chłopomaństwa”* i prymitywnej argumentacji. W tej dziedzinie obok 
gospodarskich i społecznych zagadnień wsi i postępu agro- i zootechnicz- 
rego należy położyć większy akcent na wyjaśnianie ujemnych następstw 
rozdrobnienia i technicznego zacofania rolnictwa, na problemy intensyll- 
kacji rolnictwa przez stosowanie nowoczesnych środków i mechanizację 
oraz różnorodne formy zespołowego gospodarowania, kółka rolnicze, spół- 
dzielnie produkcyjne i gospodarstwa państwowe. Częstotliwość audycji 
dla wsi powinna być zwiększona. 

Ważne miejsce w programie radia i telewizji zajmuje dział oświatowy, 
popularyzacja wiedzy, nauki i techniki. Obejmuje ona różnorodne formy 
audycji — od wyxzładów w ramach Uniwersytetu Radiowego na tematy 
nauk przyrodniczych i społecznych oraz techniki do reportaży telewizyj- 
nych, pokazów naukowych itp. 

Program ten, zwłaszcza w zakresie nauk społecznych i filozofii, wyka* 
zywał tendencje eklektyczne. Jego zadaniem jest przede wszystkim sze- 
rzenie naukowego światopoglądu poprzez wiedzę o świecie, wszechświe- 
cie, popularyzację nauk przyrodniczych, krzewienie ideologii marksistow= 
sko-leninowskiej, tradycji rewolucyjnego ruchu robotniczego i postępo- 
wej myśli społecznej. Program oświatowy znacznie wzbogacają postępowe 
tradycje 1000-letniej historii narodu polskiego. 

Przed telewizją otwierają się w tej dziedzinie wyjątkowo frapujące 
możliwości zorganizowania „uniwersytetu telewizyjnego", korzystającego 
z bogatych środków wizualnej ilustracji. 

© e 
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Program kulturalny radia i telewizji, a więc audycje teatralne, słucho- 
wiska i inscenizacje, filmy telewizyjne, muzyka, wreszcie dział rozryw= 
kowy, estrada i satyra — w największym stopniu uległy wpływom miesz- 
czańskich upodobań i snobistycznej pogoni za naśladownictwem Zachodu. 
Audycje w zakresie publicystyki i recenzji kulturalnych (,,Wolna trybu- 
na', „W literackiej kawiarni" i inne) przez dłuższy czas dawały okazję do 
zjadliwych aluzji politycznych, pochwały „czarnej literatury", dekaden- 
tyzmu w sztuce itp. Rewizjonistyczne i burżuazyjne głosy rozlegające się 
w środowiskach literackich, katzenjammer pięknoduchów i bezideowycn 
estetów, bezkrytyczny zachwyt dla wszystkiego, co wydaje z siebie kultu- 
ra burżuazyjna na Zachodzie, docierały w pewnym stopniu do programu 
radiowego i telewizyjnego. W telewizji przez długi czas obiektywne trud= 
ności uzyskania koniecznej ilości filmów rozwiązywano często bez wybo- 
ru: filmy złe artystycznie i moralnie, chorobliwe melodramaty, płaskie kry= 
minały itp. zdarzały się nazbyt często. 

Na najbardziej krytyczną ocenę zasługuje program estradowy i saty- 
ryczny, do którego może najszerszą falą wdarła się szmira, antysocjalis= 
tyczna aluzyjność, płaski dowcip i marna piosenka rażąca często wulgar=e 
nym, pozbawionym poezji tekstem. 

Jaskrawych błędów dopuszczano się w takich audycjach, jak ,„Podwie- 
czorki przy mikrofonie", w poszczególnych transmisjach programów estra- 
dowych z teatrzyków studenckich i kabaretów, a także w programie wy- 
kraczającym poza dział rozrywkowy, w „Muzyce i aktualnościach'. 
Poprawa formy i treści audycji, aczkolwiek widoczna, nie odpowiada jesz- 
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cze wymaganiom dobrego i atrakcyjnego, a zarazem celnego pod względem 
ideowym i kulturalnym programu rozrywkowego. 

Również program muzyczny nie ustrzegł się od skrzywień, zwłaszcza 
w muzycznej ilustracji do innych audycji. Zmniejszono udział muzyki 
1 pieśni ludowej, muzyki radzieckiej przy równcczesnym gwałliownym 
wzroście elitarnych utworów muzyki współczesnej, mało dostępnych dia 
masowego słuchacza, a nade wszystko jazzu w często wulgarnych i wrzask- 
liwych odmianach. Mimo że liczne listy słuchaczy radiowych właśnie ze 
środowisk robotniczych i chłopskich wyrażały nieawuznacznie swoje nie- 
zadowolenie z powodu tej tendencji, radio przez długi czas nie mogło jej 
przezwyciężyć. 

Jasną stronę programu kulturalnego radia i telewizji stanowią nie- 
wątpliwie inscenizacje i słuchowiska teatralne. Kilkanaście premier ra- 
diowych co miesiąc udostępniało milionom słuchaczy i widzem wiele war- 
tościowych sztuk z repertuaru klasycznego i współczesnego, dorobku dra- 
matycznego Polski i innych krajów socjalistycznych oraz postępowej 
twórczości zachodniej: utwory Mickiewicza, Słowackiego, Szekspira, Mo- 
liera, Tołstoja, Czechowa, Fredry, Kruczkowskiego, Broniewskiego, Bre- 
chta i Gorkiego, własne słuchowiska Wiernika, Janickiego, Salaburskiej 
ij innych — stanowią stały repertuar radiowego teatru. 

Telewizja, której program kulturalny początkowo sterował w stronę 
modnych na Zachodzie sztuk egzystencjalistycznych, przeszła korzystną 
ewolucję. W repertuarze 1959 roku reprezentowana była klasyka i utwory 
Mickiewicza i Słowackiego, Gogola, Puszkina i Czechowa, Majakowskiego 
i Szołochowa, Paustowskiego, a z autorów polskich: Broniewski, Tuwim, 
Siande, Pruszyński i z obcych Diirrennmat, Brecht, ĆCapek, Frisch, So- 
ria oraz inni postępowi pisarze i dramaturdzy. W br. Putrament, Krucz- 
kowski, Arbuzow, Brecht, Mann, Żeromski, Fredro i Prus. 

Prócz własnych inscenizacji telewizja nadawała także wybitniejsze 
przedstawienia z teatrów: Warszawy, Łodzi, Katowic i Wrocławia oraz 
w programie lokalnym w Poznaniu. 

Znacznie słabsze natomiast są przedstawienia telewizyjne sztuk sensa- 
cyjno-kryminalnych w ramach teatru ,„Kobra”, które grzeszą często sła- 
bym maieriałem literackim i prymitywnymi efektami. 

Nie wdając się w szczegółową ocenę wielu innych form programu kul- 
turalnego radia i telewizji wypada podkreślić, że w prostowaniu skrzywień 
ideologicznych występujących w tej dziedzinie kierownictwo radia i tele- 
wizji działając w myśl polityki partii nie wykazało jednak dostatecznej 
konsekwencji. Niejedno należy zrobić jeszcze dziś, aby program artystycz- 
ny, muzyczny, teatralny 1 filmowy, a zwłaszcza estradowy, radia 1 telewi- 
zji podnieść do poziomu wymagań współczesnej, socjalistycznej Kultur». 
Należy przy tym unikać zbytniej ekskluzywności, w dalszym clągu sięgaś 
szeroko do wielkiego dorobku klasyki 'polskiej i światowej, zarowiro 
w dziedzinie muzyki, jak i teatru. Radio i telewizja nie zdołają sobie za- 
pewnić niezbędnego, współczesnego repertuaru artystycznego, literackiego 
i muzycznego, jeśli nie będą skupiać wokół siebie, organizować i inspiro- 
wać plejady twórców i autorów, muzyków i artystów wypełniających 
określone zamówienia. Dotyczy to również twórczości amatorskiej, ro- 
botniczej, wiejskiej, studenckiej, którą niesłusznie realizatorzy programu 
lekceważą i zbyt rzadko wykorzystują. Szczególnej opieki wymaga pro- 


72 


gram filmowy telewizji, którego rozległe potrzeby mogą być zaspokojone 

tylko przy bliskiej współpracy z kinematografią oraz przy starannej selek- 

cji filmów pod względem ich walorów artystycznych i moralno-ideowych, 
© © 
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Jeśli w uwagach powyższych pominęliśmy szereg działów programu 
radiowo-telewizyjnego, jak np. obszerny i dobry na ogół tak pod wzglę- 
dem treści pedagogicznych, jak i atrakcyjności formy dział dziecięcu- 
młodzieżowy, to dlatego, że koncentracji wysiłków wymagają przeue 
wszystkim wymienione pozycje programowe. Na nie właśnie wskazuje 
uchwała Sekrętariatu KC jako na dziedziny decydujące o obliczu i funk- 
cji polityczno-kulturalnej programu radia i telewizji. 

Czy radio i telewizja dysponują kadrą, która sprosta postawionym za- 
daniom? | 

Zespół pracowników programowych radia z wieloletnim doświadcze= 
niem fachowym i politycznym niewątpliwie jest do tego przygotowary. 
Słabszy pod względem kadrowym jest zespół programu telewizyjnego, 
formowany, zwłaszcza w początkowej fazie rozwoju telewizji, w sposob 
dość przypadkowy. Telewizja wymaga koncentracji w jej kluczowycn, 
pozycjach programowych kadr najbardziej ideowo zahartowanych, w;> 
szkolonych zawodowo, posiadających talent i niezbędne walory związnce 
ze specyfiką telewizji. Nie da się tego osiągnąć z dnia na dzień, lecz je” ,- 
nie przez stały i systematyczny wysiłek, staranny dobór, szkolenie i 1+- 
bywanie praktycznych doświadczeń. Wokół radia i telewizji należy sku; ź 
w roli komentatorów czołową kadrę publicystów wyspecjalizowanych w 
problematyce międzynarodowej, ekonomicznej i kulturalnej, a także k21'4 
specjalistów z różnych dziedzin nauki, techniki, sztuki, obdarzonych zu. 

nościami popularyzatorskimi i walorami telewizyjnymi. 

Pera zorganizować system szkolenia wyspecjalizowanych kadr ć_: v- 
trzeb radia i telewizji, kładąc nacisk nie tyle na ich liczbę, ile na śu4.;ć 
przygotowania fachowego i politycznego. 

Ważną rolę może tu odegrać obok Komitetu Radiofonii i Telev":: -r= 
ganizacja partyjna, która powinna wychowywać cały kolektyw t-ww- 
ników radia i telewizji w duchu pryncypialności i poczucia odp.v'—74 » 
ności za powierzone im zadania, wytwarzać koleżeńską atmosfe+ z --'w- 
nocześnie walczyć z groszoróbstwem i bezideową postawą w p:a- zs urm 
dowej. 

Wreszcie należy podkreślić znaczenie bazy technicznej radz peaeuy A 
dla pcziomu i treści programu. Zwłaszcza telewizja wyka7.+» -.--4 „4 


dysproporcję pomiędzy jej dynamiką, szeroką już siecią Odhb""- * 4 -nyą 
techniczne-studyjną i sprzętem do realizacji precgramu. Oz. - 5, ye- 
nieabania w tej dziedzinie powinny być w możliwie naj. » Guz 8 
ocrobione, przede wszystkim przez zbudowanie w ciągu r.z - RE 
lat nowoczesnego ośrodka studyjnego dla telewizji o:>. : AZER 


i ulepszenie sprzętu, co stwcrzy warunki wykorzystania . .. o, 
wszystkich wcieleniach, a w przyszłości do uruchomię 4 . 2 -. ;-— 
Żywiołowość w rozwoju sieci nadawczej telewizji winrz _ - | - -—- . :- 
kzmpleksowemu, długofalowemu planowi rozwoju i peze. „y,. (_— 
nienia radiotonii i telewizji w całym kraju. 


FERDYNAND HEROK 


Nauczyciel--działacz społeczny 


SPOLECZNY CHARAKTER SZKOLNEJ PRACY NAUCZYCIELA 


Sama praca szkolna nauczyciela, proces nauczania i wychowania, ma 
z natury rzeczy charakter społeczny. Nauczyciel spełniając rzetelnie swoją 
funkcję zawodową realizuje zarazem zadania społeczne. Toteż pracę szkol- 
ną nauczyciela winno się uważać za podstawowe ogniwo jego dzzałalności 
społecznej. 

Ogół nauczycielski jest świadomy swojej roli. Stąd jego wysiłek m. in. 
zmierzający do podnoszenia poziomu dydaktyczno-wychowawczego szkoły 
i pracy z młodzieżą szkolną w cgóle. Nauczyciel stara się przede wszyst- 
kim, aby młodzież była związana ze szkołą nie tylko formalnie, ale uczu- 
ciowo. 

Nauczyciel dzisiejszy, który nie chce być zdystansowany przez życie 
i postęp wiedzy, musi stale rozszerzać i pogłębiać swoje wiadomości, stale 
trzymać rękę na pulsie bieżących wydarzeń naukowych, politycznych, go* 
spodarczych i społecznych. Nawet nauczyciel, który zdobył pełne kwalić:- 
kacje żawodowe, zmuszony jest niejednokrotnie przestawiać się w związ» 
ku z ooraz to nowymi odkryciami naukowymi z różnych dziedzin życia (np. 
w zakresie fizyki, chemii). 

Umożliwienie więc młodzieży przyswojenia sobie rosnącego stale materia» 
łu naukowego wymaga stosowania coraz doskonalszych metod nauczania, 
Ale to nie wszystko. Chodzi również o atmosferę wychowania. W wytwo» 
rzeniu odpowiedniej atmosfery wychowawczej w szkole, jak również 
w pobudzaniu i pogłębianiu zainteresowań uczniów mogą być pomocne 
zajęcia pozalekcyjne, prowadzone np. na działce szkolnej czy w zakresie 
spółdzielczości, a przede wszystkim zajęcia o charakterze wytwórczym, 
jak: kółka oraz kursy wiążące szkołę z życiem (kursy samochodowe, ślu- 
sarskie, mechaniczne itp.), chóry i teatry szkolne, stosowanie metod pracy 
harcerskiej, prowadzenie kółek turystyczno-krajoznawczych, organizowa- 
nie iinprez dla zakładów pracy, prac społecznie-użytecznych itp. Te formy 
pracy stwarzają nauczycielowi szersze możliwości nawiązania kontakiu 
z młodzieżą, a zarazem zawierają ważne aspekty działalności społecznej. 

Nie mniej ważny od metod nauczania jest stosunek nauczyciela do mło- 
dzieży. Nauczyciel rozumiejący i kochający młodzież, nauczyciel-przyja- 
ciel osiąga zwykle najlepsze wyniki nie tylko dydaktyczne, ale i wycho- 
wawcze. 
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Przy odpowiednim podejściu nauczyciela do ucznia młodzież przywią- 
zuje się do nauczyciela i do szkoły, łatwiej przyswaja sobie materiał nau- 
kowy i ulega wpływom wychowawczym. Szkoła zaś, w której panuje tego 
rodzaju atmosfera, zbliża do siebie młodzież, a przez młodzież oddziaływa 
na starszą społeczność utrzymującą kontakt ze szkołą. W tak pojętym pro= 
cesie nauczania szkoła najłatwiej i najpełniej osiąga swój cel zasadniczy — 
wychowanie młodego pokolenia, zdolnego do włączenia się w nurt życia 
politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalno-oświatowego pań- 
stwa budującego socjalizm. Jak z tego wynika, już sama właściwie poję- 
ta praca szkolna nauczyciela ma charakter działalności społecznej. 


Nie wolno dopuszczać do często spotykanych wypaczeń polegających 


na tym, że nauczyciel wyręcza pracowników etatowych różnych instytue 
cji w wypełnianiu obowiązków służbowych. Nie wolno również przeciążać 
nauczyciela nadmiarem funkcji i óbowiążków społecznych. Prowadzi to 
bowiem do odrywania go od żasadniczego warsztatu pracy, jakim jest 
i musi być dla nauczyciela szkoła. A przecież życie dostarcza nam wiele 
przykładów fałszywego ustawienia pozycji nauczyciela. | 

Np. na terenie powiatu złotowskiego kierownik jednej ze szkół, uzma- 
wany powszechnie za działacza, nie mógł okazać wizytatorowi podstawo” 
wych dokumentów szkoły. O ewidencji uczniów prowadzonej w celu kon- 
troli powszechności nauczania nie miał pojęcia, gdyż nie starczyło mu 
czasu na zajmowanie się tymi sprawami. . 


l 


i 


| 


+ 


W niektórych szkołach stwierdzono w czasie inspekcji rażące zaniedba« 
nia w gospodarce szkoły i pracy dydaktyczno-wychowawczej. Zaniedba=- 


nia te kierownicy tłumaczyli pracą społeczną w środowisku i brakiem 
czasu. Niepokojącym zjawiskiem jest nadmierne odciąganie nauczycieli 
na konferencje, odprawy, które zajmują często po kilkądziesiąt dni 
w roku. 


Trzeba podkreślić, że praca nad wykształceniem i wychowaniem mło- 


dego pokolenia jest nie mniej ważna aniżeli praca produkcyjna w zakła- 
dach przemysłowych. I tak, jak nikomu nie przyszłoby do głowy oderwać 
hutnika od pieca martenowskiego, tak nie wolno pod żadnym pozorem 
odrywać nauczyciela od pracy szkolnej. Nauczyciele o tym dość powszech= 
nie mówią, ale równocześnie wszyscy proszą o niepodawanie przykładów, 
tzn. ich nazwisk i miejscowości, bo — ich zdaniem — fakt ten nie pomógłby 
im w pracy.. Takie sytuacje zdarzają się najczęściej na szczeblu powiatu 
czy miasta. Stąd wniosek, że nasze instancje partyjne w terenie winny 
w tym zakresie zdobyć rozeznanie i prowadzić odpowiednią politykę 
„równowagi" pracy zawodowej i społecznej nauczyciela. Nauczanie i wy- 
chowanie, wyniki osiągnięte w tym zakresie muszą przede wszystkim 
stanowić podstawę do oceny pracy nauczyciela. 


Praca lekcyjna i pozalekcyjna nauczyciela, praca wychowawcza w naj- 
szerszym rozumieniu tego słowa, stworzenie odpowiedniej atmosfery 
wokół szkoły — to niewątpliwie podstawowe czynniki oddziaływania spo- 
łecznego nauczyciela na młode pokolenie. Czynniki te zawierają równo- 
cześnie najgłębszą wartość społeczną zawodowej pracy nauczyciela. Aie 
nawet najlepiej pojęta praca lekcyjna i pozalekcyjna nie wyczerpuje za- 
gadnienia działalności społecznej nauczyciela. Jest to wprawdzie podsta- 
wowa forma pracy społecznej, ale nie jedyna. Współczesna szkoła wymaga 
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od nauczyciela czynnego włączenia się w całokształt Życia politycznego 
i społecznego środcwiska, gruntownej znajomości jego zainteresowań, po- 
trzeb i umiejętności wiązania ich z pracą szkolną. Nauczyciel nie może 
być oderwany od życia. Aby wywierać wpływ na środowisko, w któ- 
rym żyje i działa, aby kształtować jego oblicze — nauczyciel winien prze- 
de wszystkim znać najbliższe otoczenie swcich wychowanków. 

Dużą rolę, wydaje się, w przyciąganiu nauczycieli do pracy społecznej 
odyrywa świadomość i przekonanie, że ich udział w tej pracy oznacza nie 
tylko przedłużenie mcżliwości oddziaływania wychowawczego na spo- 
łeczeństwo poza szkołą, ale również podbudowuje ich autorytet i pozycję 
spcłeczną. Nauczyciel-działacz odnosi bezpośrednią osobistą korzyść, gdyż 
udział w pracach pozaszkclnych zapewnia mu nie tylko stały kontakt 
z instytucjami kulturalnymi, poszerza stale jego horyzonty myślowe, zmu- 
sza ao samokształcenia i pogłębiania wiadcmości, © czym już wspominano, 
ale również pomaga mu usuwać ze swojej świadomości poczucie csamot- 
nienia w odległych środowiskach i zwalczać występujący niejednokrotnie 
kcmpleks mniejszej wartości. Działacz społeczny nigdy nie jest samotny, 
a takie poczucie jest potrzebne każdemu człowiekowi. Przekonanie o tych 
korzyściach prcwaczi do tego, że nauczyciel sam znajduje drogę do pracy 
spolecznej i z wiasnej woli staje się działaczem. 

Trzeba również wziąć pod uwagę fakt, że w obecnej rzeczywistości za- 
potrzebowanie na społeczną pracę nauczyciela wzrasta, wykraczając dale= 
ko poza jego zajęcia szkclne. Spcłeczeńsiwo pragnie widzieć nauczyciela, 
który by głęboko wnikał w jego potrzeby, pomagał realizować zamierze- 
nia, dzielił radości i troski. 

Sceptykom wysuwającym zastrzeżenia co do słuszności angażowania się 
nauczyciela w tak szeroko pojęty zakres społecznych zajęć pozaszkolnych 
mcźna spokojnie odpowiedzieć, że nie ma zasadniczego rozdźwięku mię- 
dzy pracą szxolną a właściwie pojętą pracą społeczną, pozaszkolną wyni- 
kającą z zapotrzebowania społecznego. Praca pozaszkolna nauczyciela jest 
naturalnym przedłużeniem jego oddziaływania wychowawczego w szkole. 
Lwv je mu ona szeroki kontakt z życiem i pozwala mu zdobywać doświad- 
czenie, które z kolei wykorzystuje w pracy lekcyjnej. Do niego zwracają 
się z zaufaniem ludzie z pytaniami w sprawach politycznych, moralnych, 
gospodarczych i innych. Nauczyciel musi znaleźć na nie właściwą odpo- 
wiedź, poradzić, wyjaśnić. W ten sposób w dużej mierze zapewnia sobie 
wpływ na kształtowanie opinii publicznej w środowisku. Musi też zdać 
sobie sprawę z tego, że jego otoczenie bierze pod uwagę nie tylko jego 
słowa, lecz przede wszystkim czyny. Dlatego też najmniejsza niekonsek- 
wencja w postępowaniu i każda rozbieżność mięczy słowem a czynem 
pocrywa zaufanie środowiska do nauczyciela i głoszonych przezeń idet. 
Ta szczególna pozycja spcłeczna zobowiązuje nauczyciela do udziału w ca- 
łoksziałcie życia środowiska. 


PRACA Z RODźrCAMI 


Pierwszym i najściślej ze szkołą związanym terenem działalności spo- 
łecznej nauczyciela są redzice i kcmitet rodzicielski. Praca z rodzicanu 
stancwi naturalne przedłużenie oddziaływania szkoły w zakresie troski 
o powszechność nauczania (objęcie nauczaniem wszystkich dzieci w wieku 
szkolnym, systematyczne uczęszczanie do szkoły i ukończenie klasy VII, XI 
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1V w szkołach zawodowych w określonym czasie), o ukierunkowanie za- 
wodowe młodzieży po klasie VII, XI, o pedagogizację rodziców itd. W tym 
zakresie niektóre licea ogólnokształcące mogą się wykazać ciekawymi 
osiągnięciami, jak np. Liceum Ogólnokształcące im. Ludwiki Radziejew- 
skiej w Bytomiu, które zorganizowało i już trzeci rok prowadzi uniwersy- 
tet dla rodziców, licea ogólnokształcące w Lublinie i inne. 

Współpraca szkoły z rodzicami ma dwojaki aspekt. Z jednej strony po- 
zwala oddziaływać na rodziców, a przez nich na środowisko, z drugiej 
strony przynosi korzyści szkole i nauczycielowi w pracy lekcyjnej i poza- 
lekcyjnej z młodzieżą przez wykorzystanie rodziców-specjalistów do pa- 
mocy w prowadzeniu kółek i kursów przysposobienia zawodowego itp. 
Życie dostarcza nam wiele przykładów takiej działalności nauczycieli. 

W Wierszczycy w powiecie tomaszowskim szkoła, oddalona od miasta 
powiatowego o 16 km, stale utrzymuje kontakt z najbliższym otoczeniem, 
a zwłaszcza z komitetem rodzicielskim. Komitet rodzicielski pomógł przy 
remoncie szkoły, wzniesieniu budynków gospodarczych i wykopaniu stu- 
dni. Szkoła organizuje różnego rodzaju imprezy, dzięki pracy zespołu ar- 
tystycznego. 

W powiecie kościerskim w województwie gdańskim w miejscowości 

Garczyn zespół nauczycielski swoją postawą i pracą wpłynął na przeła- 
manie oporu rodziców nieregularnie posyłających dzieci na naukę. Z po- 
mocą środowiska urządził piękną pracownię biologiczną, wyposażył gabi- 
nety w pomoce naukowe własnego pomysłu, ogrodził boisko i podwórze 
szkolne. 
_" Dużym ułatwieniem w nawiązywaniu współpracy między domem 
a szkołą są kontakty z rodzinami uczniów przy odwiedzaniu ich domów. 
Umożliwiają one nauczycielowi bezpośrednie zapoznanie się z warunkami 
życia oraz atmosferą najbliższego środowiska ucznia, która wywiera czę- 
stokroć decydujący wpływ na kształtowanie się jego osobowości i wyniki 
w nauce. 

Pozytywnymi wynikami w tym zakresie mogą się wykazać nauczyciele 
wielu szkół warszawskich, województwa opolskiego, Łodzi, Katowic i in- 
nych województw. 

Jednak nie wszędzie praca z rodzicami znajduje pełne zrozumienie. 
W jednej ze szkół powiatu bytowskiego kierownik szkoły od początku 
roku nie zorganizował z rodzicami ani jednego zebrania. Trudno więc 
w tych warunkach mówić o odwiedzaniu uczniów przez nauczycieli w do- 
rnach rodzicielskich. 

Inicjatywa w zakresie współpracy z rodzicami winna wychodzić zawsze 
od szkoły i nauczyciela. 

Jakkolwiek praca ta wynika z zasadniczej funkcji nauczyciela i chociaż 
jest pracą społeczną, nie wyczerpuje zapotrzebowania na nauczyciela- 
działacza, jakie stwarza dzisiejsza rzeczywistość, zwłaszcza w środow!s- 
kach wiejskich i małomiasteczówych. Tam na nauczyciela i jego pomoc 
oczekują organizacje społeczne i młodzieżcwe, komitety Frontu Jesnva”. 
Narodu, rady narodowe, kółka rolnicze, spółdzielczość rolnicza, cnw'. 
teatry ludowe i wiele innych form działalności społecznej. Na tvm. pe... 
stwierdza się stale wzrastające zapotrzebowanie na nauczyciela jaśc z:o- 
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cownika i działacza. Z zadowoleniem trzeba stwierdzić duży udział nau- 
czycielstwa w wymienionych organizacjach. Jest to zjawisko zrozumiale 


i słuszne. 
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BEZPOŚREDNIA DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA NAUCZYCIELA 


Nauczyciel z natury rzeczy, jak to wynika z poprzednich rozważań, jest 
najbardziej predystynowany do tego, by być działaczem społecznym. Jego 
działalność partyjna, jak i udział w pracy komitetów i grup ZMS czy kół 
ZMW, ZHP, TPPR, TSŚ itp. przyczyniają się do realizacji zadań stojących 
przed krajem. Z jego inicjatywy powstają setki uniwersytetów powszech- 
nych, kursów wieczorowych o przeróżnej tematyce, z jego inicjatywy 
kształtują się szeregi inteligencji wiejskiej oddziałując na rozwój życia 
kulturalnego i społecznego wsi. Tak np. szkoła w Starych Polaszkach 
_ (pow. kościerzyński, woj. gdańskie) zainicjowała budowę wiejskiego domu 

kultury wartości około 600 tys. zł. Mieszkańcy wsi deklarowali robociznę 
w postaci dniówek pieszych i konnych, materiał budowlany, jak: drewno, 
*' kamień, żwir itp. Dodatkowe kredyty znajdowano w dochodach z przed- 
stawień amatorskiego zespołu teatralnego, który objechał prawie wszyst- 
kie miejscowości powiatu. Cel osiągnięto. Dziś wiejski dom kultury w Sta- 
rych Polaszkach jest czynny. Mieści się w nim biblioteka, pracują zespoły 
artystyczne i oświatowe. Podobnych przykładów można by przytoczyć 
mnóstwo. 

Nauczyciel na wsi odgrywa poważną rolę. Mimo pojawiających się na 
wsi działaczy z innych zawodów, nauczyciel pozostaje w zasadzie w więk- 
szości naszych wsi polskich główną figurą. 

W chwili obecnej np. w Związku Harcerstwa Polskiego pracuje ogółem 
18.429 nauczycieli, z czego w charakterze drużynowych 10.708 (nau- 
czycieli na wsi 8.342, czyli 77%, w małych miasteczkach 1.612, czyli 
150%, i w wielkich miastach 754, tj. 8%). W Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej pracuje 2.100 nauczycieli, a w Związku Młodzieży Wiejskiej 
6.800. | 

Te liczby, choć stosunkowo wysokie, są jednak za małe w stosunku do 
zapotrzebowania społecznego na nauczyciela-działacza. 

Będąc uczestnikiem konferencji inspektorów szkolnych województwa 
katowickiego i województwa łódzkiego słyszałem szereg dyskutantów po- 
ruszających z dużą troską ten problem. Wynika to nie tyle z jakiegoś 
w ogóle negatywnego stosunku nauczycieli do takiej działalności, ile cza- 
sami z braku konkretnych umiejętności i niedostatecznie rozwiniętych 
metod wciągania ich do aktywnego udziału w życiu społecznym. 


PRZYGOTOWANIE DO PRACY SPOŁECZNEJ 


Przede wszystkim wysuwa się problem pracy z młodym nauczycielem. 
Nowych nauczycicli nie można zestawić samych sobie. Organizacje mło- 
dzieżowe ZMS i ZMW podejmują próby roztoczenia nad nimi opieki przez 
organizowanie kursów, spotkań, klubów itp. Z materiałów otrzymanych 
z KC ZMS, Zarządu Głównego ZMW i Kwatery Głównej ZHP wynika, że 
każda z tych organizacji wypracowuje swoiste formy pracy z młodym na- 
uczycielem. ZMS np. stara się aktywizować młodych nauczycieli przez 
wiączenie ich do opieki nad grupami ZMS w szkołach, przez działalnosć 
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w uniwersytetach robotniczych, w instytucjach kulturalnych ZMS na te- 
renie miasteczek, przez udział w kursach, obozach szkoleniowych i wypo- 
czynkowych dla nauczycieli w okresach zimowych i letnich itp. 

Nie bez słuszności wysuwa się często pod adresem zakładów kształcenia 
nauczycieli zarzut niedostatecznego przygotowania przyszłych nauczycieli 
w trakcie nauki szkolnej do działalności społecznej w konkretnych warun- 
kach środowiskowych, zwłaszcza na wsi. Znaczna liczba młodych nauczy- 
cieli czuje się dlatego bezradna w nowych, trudnych warunkach i wyka- 
zuje brak umiejętności przyjścia z pomocą środowisku nie tylko w spra- 
wach gospodarczych, ale również i w jego życiu kulturalnym. 

Dostrzegając te braki w pracy młodych nauczycieli szereg liceów peda- 
gogicznych i studiów nauczycielskich podjęło w bieżącym roku szkolnym 
(a niektóre nawet już w roku szkolnym 1958/59, np. Liceum Pedagogiczne 
w Grudziądzu) próby poszukiwania we własnym zakresie sposobów lep- 
szego przygotowania uczniów nie tylko do przyszłej pracy szkolnej, ale 
również do ściślejszego powiązania szkoły z życiem środowiska i do dzia- 
łalności w tym środowisku. 

W trosce o podnoszenie kultury technicznej przyszłych nauczycieli, któ- 
rzy powinni być propagandzistami postępu technicznego w środowisku, 
zwłaszcza wiejskim, licea pedagogiczne i studia nauczycielskie kładą na- 
cisk m. in. na ożywienie pracy kółek technicznych, organizują kursy 
o charakterze politechnicznym (np. Liceum Pedagogiczne w Grudziądzu 
i Złotowie) oraz kursy motoryzacyjne (w 29 zakładach — kursy prowadze- 
nia pojazdów mechanicznych, najczęściej motocykla). 

Do szczególnie cennych poczynań należy chyba zaliczyć próby zapozna- 
wania uczniów zakładów kształcenia nauczycieli z mechanizacją rolnie- 
twa, z sadownictwem, z uprawą kwiatów, z pszczelarstwem, hodowlą zwie- 
rząt futerkowych itp., co ma szczególne znaczenie ze względu na to, ze 
terenem działalności większości absolwentów liceów pedagogicznych bę- 
dzie środowisko wiejskie. 

Liczbę 9 kursów agrobiologicznych, które zorganizowano w bieżącym 
roku szkolnym, należy uznać co najwyżej za pierwszy krok w tej dziedzi- 
nie. Trzeba podkreślić, że największą stosunkowo inicjatywę w sprawach 
zapoznawania słuchaczy z zagadnieniami agrobiologii i agrotechniki wy- 
kazały dotąd zakłady kształcenia nauczycieli województw koszalińskiego 
j warszawskiego. 

Szereg zakładów kształcenia nauczycieli w innych województwach pro- 
jektuje zorganizowanie takich kursów od przyszłego roku szkolnego. 
Zakładom prowadzącym szkolenie agrobiologiczne i agrotechniczne po- 
trzebna jest jednak skuteczniejsza pomoc ze strony odpowiednich instytu- 
cji w zdobyciu fachowców, w dostarczeniu sprzętu rolniczego, nasion, oka- 
zów itp. 

Kursy te oraz właściwie prowadzone zajęcia uczniów na biologicznych 


działkach szkolnych (kióre istnieją prawie we wszystkich Zarładach), da- 
jąc kandydatem na nauczycieli podstawową wiedzę i umiejginości £ Zas 
kresu agrobiologii i agrotechniki, niewątpliwie pozwolą niłatiernu nauczy= 


cielowi na wykorzystanie tej wiedzy i umiejętnoci w pracy spolecznej 
1 do propagowania postępu technicznego na wsi. 

Działalność społeczną w środowisku ułatwią młodym nauczycielom rów- 
nież kursy z zakresu spółdzieiczości. W bieżącym roku szkolnym pizeszko> 
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lenie spółdzielcze na odpowiednich kursach prowadzi się w 41 liceach 
pedagogicznych dla 1472 uczniów, a w trzyletnim korespondencyjnym 
szkoleniu w zakresie spółdzielczości uczniowskiej, zorganizowanym pod 
kierunkiem Centralnego Związku Spółdzielczego w formie dobrowolnych, 
spółdzielczych zespołów zainteresowań, bierze udział 936 uczniów (w 531 
zespołach — 23 liceach). 

Wśród 89 różnych kursów prowadzonych w bieżących roku szkolnym 
przy zakładach kształcenia nauczycieli w ramach przygotowania uczniów 
do życia znaczna stosunkowo ich liczba (20) ma na celu przyswojenie przy- 
szłym nauczycielom umiejętności o charakterze praktycznym, przydat- 
nych przy organizowaniu i urząazaniu własnego życia, np.: kursy gotowa- 
nia, kroju i szycia, korzystania z pralki elektrycznej, lodówki, żelazka 
elektrycznego i innych urządzeń ułatwiających codzienne życie człowie- 
kowi. Nabyte z tego zakresu umiejętności młoda nauczycielka będzie mo- 
gła także wykorzystać w pracy z organizacją młodzieżową na wsi, w pracy 
z kobietami wiejskimi itp. 

Nauczyciel - działacz społeczny powinien umieć wykorzystywać 
w swej pracy oświatowo-społecznej prasę i książkę, zwłaszcza popularno- 
naukową. Obecnie w 5-letnich liceach pedagogicznych nie tylko wprowa- 
dzono zagadnienie bibliotekarstwa do programu (metodyki nauczania ję- 
zyka polskiego), ale również przewidziano 30-godzinną praktykę w zakresie 
bibliotekarstwa, odbywaną przez każdego ucznia w bibliotece liceum pe- 
dagogicznego i szkoły ćwiczeń w ciągu całego roku szkolnego. Kandydaci 
na nauczycieli zapoznają się w czasie praktyki również z formami propa- 
gandy książki 1 biblioteki oraz ze sposobami wykorzystywania prasy co- 
dziennej, czasopism i książek w pracy szkolnej oraz w działalności spo- 
łeczno-oświatowej w środowisku. 


W pracy oświatowo-kulturalnej w środowisku, zwłaszcza z młodzieżą 
wiejską, nauczyciel ma często okazję do wykorzystywania wyniesionych 
z liceum pedagogicznego lub ze studium nauczycielskiego umiejętności 
przygotowywania inscenizacji, wieczornic, prowadzenia zespołów drama- 
tycznych, zespołów śpiewaczych itp. Z tego względu coraz więcej zakła- 
dów kształcenia nauczycieli stara się podnosić poziom swoich kółek dra- 
matycznych, recytatorskich czy teatru szkolnego. Przykładem dobrze 
prowadzonej pracy w tym zakresie może być m. in. działalność Liceum 
Pedagogicznego w Gliwicach (obecnie przekształconego w studium nau- 
czycielskie). W trosce o jak najlepsze przygotowanie kandydatów na na- 
uczycieli do pracy z młodzieżą w zakresie teatru szkolnego i amatorskiego 
Liceum Pedagogiczne w Grudziądzu wprowadziło w bieżącym roku szkel- 
nym dia klasy 1V systematyczną praktykę w teatrze miejskim. Nauka dyk- 
cji i zdobyte umiejętności w zakresie pracy scenicznej z pewnością uła- 
twią absoiwentem tego zakładu prowadzenie ludowych zespołów drama- 
tycznych. 

Poważną relę w przygotowywaniu słuchaczy studium nauczycielskiego 
do przyszłej pracywtym zakresie może odegrać wprowadzony do progra- 
mu specjalny przedmiot nauczania pod nazwą kultura żywego słowa. Ucz- 
niowskie zespeły chóralne istniejące w każdym zakładzie kształcenia na- 
uczycieli, a w bardzo wielu — uczniowskie zespoły muzyczne wyrabiają 
również bardzo cenne dla młodego nauczyciela umiejętności niezbędne 
w pracy nad podnoszeniem kultury artystycznej środowiska. 
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Powyższe przykłady świadczą o tym, że zakłady kształcenia nauczyciel! 
zapewniają już coraz lepsze warunki przygotowania uczniów (słuchaczy) 
do przyszłej działalności w środowisku. Trzeba tylko, by wszystkie zakła- 
dy stawiały sobie w tym zakresie konkretne zadania i planowo je realizo- 
wały przez cały okres pobytu kandydatów na nauczycieli w liceum pedago- 
gicznym czy studium nauczycielskim. Osobisty przykład konkretnej 
działalności społecznej w środowisku kadry zakładu kształcenia nauczy- 
cieli oraz planowe przysposobienie do tej działalności kandydatów na 
nauczycieli należy uznać za podstawowe czynniki w przygotowywaniu ich 
do przyszłej pracy w środowisku. 

Pewnymi sukcesami w zakresie przygotowania młodych nauczycieli do 
działalności społecznej może się wykazać Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego. W ostatnich latach nastąpiło ożywienie życia społecznego i towa- 
rzyskiego w ogniskach ZNP, które są podstawową komórką wychowania 
nauczyciela i przygotowania go do pracy społecznej. Organizuje się w nich 
coraz liczniejsze kursy krótkoterminowe, przygotowujące przede wszyst- 
kim młodych nauczycieli do różnych form pracy społeczno-oświatowej. 
Temu celowi służy również działalność sekcji młodych nauczycieli, urzą- 
dzających wycieczki krajowe i zagraniczne, spotkania i imprezy. ZNP 
powołał w Katowicach studium nauczycielskie uwzględniające w progra- 
mie pedagogikę pracy społecznej. | 


KLIMAT PRACY SPOŁECZNEJ NAUCZYCIELA 


Jest rzeczą pewną, że największa ofiarność, poświęcenie, ogromny wy» 
siłek oraz niespożyta energia społeczna nauczyciela mogą pójść na marne, 
jeśli nie stworzy się mu takiego klimatu społeczno-moralnego, który by 
sprzyjał pracy zarówno zawodowej, jak i społecznej. 

Chodzi o szerszą opiekę, z jakiej powinien korzystać nauczyciel-dzia- 
łacz społeczny. Chodzi o stworzenie odpowiednich warunków dla nauczy- 
cieli, o zapewnienie im pomocy terenowych ogniw partyjnych, związko-= 
wych i rad narodowych. Z satysfakcją należy stwierdzić, że sytuacja 
w tym zakresie nieco się polepszyła. Można wskazać tego liczne fakty 
z różnych części naszego kraju. Poważne osiągnięcia pod tym względem 
notuje niewątpliwie województwo katowickie. Mam na myśli istniejące 
domy nauczycielskie i dalsze śmiałe plany budowy wielkiego domu wcza- 
sowego dla nauczycieli w malowniczym Beskidzie Śląskim itp. Również 
terenowe władze w Szczecinie np. w roku 1956 zorganizowały bezpłalne 
wczasy w Śliwnie Bałtyckim nad morzem dla 400 nauczycieli. W roku 
1959 udzielono kredytu rw zakup około 30 domków campingowych, ktore 
ustawiono obok budynku wczasowego. Dzięki temu w roku 1959 skorzy- 
stało z wczasów 500 osób, w tym ostatni turnus przeznaczony był dla nia- 
tex z dziećmi (nauczycielek). 

Bardzo poważne znaczenie dla polepszenia warunków pracy naszego 
nauczycielstwa będzie mialo wcielenie w życie decyzji Krajowego Komi- 
tetu Frontu Jedności Narodu dotyczącej budowy mieszkań nauczycie!- 
skich. Plany w tym zakresie są obiecujące. Województwo łódzkie np. pro- 
jektuje wybudowanie w planie 5-letnim ponad 4.000 izb mieszkalnych 
dla nauczycieli. Ale fakty te nie zmieniają całokształtu sytuacji matemal- 
nej nauczycielstwa, zwłaszcza dotyczy tw nauczycieli wiejskich. Ogolną 
sprawą hamującą działalność nauczyciela na wsi są (brzmi to paradoksai- 
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nie) trudności w zaopatrywaniu się przez nich w takie artykuły, jak: 
chleb, mleko, mięso itp. 

Aktualna sytuacja gospodarcza kraju nie pozwala w tej chwili na szyb- 
ką i radykalną poprawę bytu nauczycielstwa. Niezależnie jednak od ogol- 
nych posunięć rządu zmierzających do poprawy uposażeń i warunków 
bytu, społeczeństwo wiele może pomóc nauczycielowi przez stwarzanie 
lepszych warunków mieszkaniowych, roztoczenie opieki lekarskiej, do- 
starczanie podwód itp. 

W ramach powyższego zagadnienia należy także ocenić sprawę wyna- 
grodzenia materialnego nauczycieli za niektóre prace o charakterze spo- 
łecznym. Nie wolno tego lekceważyć. Nauczyciel-działacz powinien mieć 
warunki po temu, aby móc zapewnić sobie środki odpowiadające potrze- 
bom bytowym i kulturalnym, związanym 'z zajmowanym przezeń stano- 
wiskiem. Pojęcie pracy społecznej determinuje nie fakt otrzymywania za 
nią wynagrodzenia, lecz stosunek działacza do podejmowanych przez nie- 
go poczynań. Decyduje fakt, że praca społeczna nauczyciela wynika 
z ideowego stosunku, z głębokiego przekonania o słuszności i wadze sprawy 
oraz wewnętrznej potrzeby podejmowania tego rodzaju działania dla do- 
bra publicznego. 


W rozważaniach na temat warunków sprzyjających wciąganiu jak naj- 
większej liczby nauczycieli do pracy społecznej nie wolno także pominąć 
sprawy stosunku władz szkolnych do tych zagadnień. Ukształtowana 
w myśl wymienionych uprzednio założeń praca nauczyciela wymaga wła- 
ściwego ułożenia i odpowiedniego przygotowania działalności nadzoru 
pedagogicznego, zdolnego nie tylko do kontrolowania i słusznej oceny pra- 
cy w szkole, ale również do rozumienia, doceniania pracy społecznej, 
a także umiejętności instruowania i niesienia pomocy w tym zakresie. 
Większość pracowników nadzoru pedagogicznego wszystkich szczebli ad- 
ministracji szkolnej stała się już aktywnymi działaczami społeczno-poli- 
tycznymi i kulturalno-oświatowymi, dostatecznie zorientowanymi w ca- 
łokształcie problematyki pracy społecznej. i | 

Zadania, jakie obecnie stoją przed nauczycielem, są wielkie. A ciężar 
pracy rozłożony na setki tysięcy nauczycieli w Polsce pozwoli na całko- 
witą realizację zamierzeń bez przeciążania jednostek. Niech każdy nau- 
czyciel podejmie i poprowadzi, ale dobrze, konsekwentnie i systematycz- 
nie, jeden odcinek pracy społecznej w swoim środowisku, a wyniki jej będą 
ogromne w skali całego kraju. Nikt nie zamierza w jakikolwiek sposób 
zmuszać nauczycieli do pracy społecznej. Byłoby to niesłuszne i mijałoby 
się z celem. Nauczyciel-wychowawca czuje się sam współodpowiedzialny 
za całokształt życia w Polsce. Nie jest mu obojętne, co się dzieje wokoł 
niego. Zdaje sobie sprawę, że nie chodzi o działalność w ogóle, ale o dzia- 
łalność, która pomaga w budowie socjalizmu. Nauczyciel-działacz umie 
zająć właściwe stanowisko w sprawach światopoglądowych i społeczno- 
politycznych. Ma pod tym względem piękne tradycje. Pojęcie pracy 
c$wiatowej nauczyciel wiązał niegdyś z walką o wyzwolenie narodewe 
i społeczne klas uciśnionych. Nauczyciel wielokrotnie w naszych dziejach 
dawał wyraz tej postawie. Tym bardziej obecnie nauczyciel polski znaj- 
duje się wśród tych, którzy umieją walczyć o pozycję i właściwą rangę 
dla swojej pracy, umieją żądać od siebie i dać z siebie wszystko, aby zwy- 
ciężyła sprawa socjalistycznego wychowania młodego pokolenia, 


MIECZYSŁAW MANELI 


Leona Petrażyckiego teoria państwa i prawa”) 


W pierwszych dwóch dziesiątkach lat naszego stulecia audytonia Wy- 
działu Prawa Uniwersytetu Moskiewskiego pełne były studentów wysłu- 
chujących wykładów Leóna Petrażyckiego. Licznych ciekawych oraz żąd- 
nych wiedzy ściągała wyjątkowa erudycja wykładowcy, jego talent kra- 
somówczy, oryginalność wywodów, logika i honsekwencja rozumowania. 
Ponadto w latach reakcji stołypinowskiej Petrażycki był rzecznikiem libe- 
ralizmu ekonomicznego oraz politycznego, co na wrażliwych słuchaczach 
wydziałów humanistycznych zawsze musiało wywierać duże wrażenie. 

Urodził się Petrażycki w polskiej rodzinie szlacheckiej, zamieszkującej 
w ziemi witebskiej, w majątku rodzinnym Kołłątajewo. Ojciec jego był 
uczestnikiem powstania styczniowego, zginął w nim, a Leon o własnych 
siłach ukończył gimnazjum, a następnie Wydział Prawa na Uniwersytecie 
w Kijowie. Uzyskawszy stypendium naukowe wyjechał do Niemiec, Fran- 
cji i Anglii. Pierwsze rezultaty jego studiów zagranicznych od razu przy- 
niosły mu sławę niemalże ogólnoeuropejską. W 1892 r. wydał w języku 
niemieckim pracę pt. „Die Fruchtverteilung beim Wechsei der Nutzungs- 
berechtigten', a następnie ,„„Die Lehre vom Einkommen' (tom I 18943, t. II 
1895). W obu tych monografiach, poświęconych analizom pewnych kwe- 
stii prawa rzymskiego, Petrażycki zarazem ustosunkował się do aktual- 
nych kwestii nurtujących w szczególności niemiecki świat prawniczy. 
Poddał analizie podstawowe konstrukcje z dziedziny teorii prawa, wypo- 
wiedział krytyczne uwagi pod adresem projektu niemieckiego kodeksu 
cywilnego, który w owym czasie stanowił dumę mieszczańskich prawni- 
ków niemieckich i przedmiot dyskusji wykraczających daleko poza grani- 
ce Niemiec. Był to bowiem projekt kodeksu cywilnego, konsekwentnie 
wyrażający zasady, na których oparte jest społeczeństwo burżuazyjne, lecz 
czynił to w sposób najbardziej nowoczesny. Kodeks ten szedł dalej aniżeli 
klasyczny twór burżuazyjnej myśli prawniczej, opracowany w pierwszych 
latach XIX stulecia, kodeks Napoleona. 


*) W końcu ubiegłego roku Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydało dwa dzie- 
ła Petrazyckiego o fundamentalnym znaczeniu dla studiujących historię teorii pań- 
stwa i prawa: „Wstęp do nauki prawa i moralności* oraz „Teoria prawa i państwa 
w związku z teorią moralrosci". Te dwie prace stanowią zarazem główny dorobek 
życiowy Leona Petrażyckiego w dziedzinie filozofii w ogóle a (ilozofii prawa w szcze- 
gólności. Na razie ukazał się na półksch księgarskich oprócz „Wstępu* tylko t. I „.Te- 
orii prawa i państwa", t. II jest w druku. Dotychczasowe tomy ukazały się w prze- 
kładzie niedawno zmerłego prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Jerzego Landego. 
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Petrażycki starał się wykazać, iż projekt niemiecki jest czymś przypad- 
kowo zestawionym z punktu widzenia metodologicznego, a z punktu wi- 
dzenia merytorycznego stanowi coś negatywnego dla życia społecznego 
i jego rozwoju, zawiera liczne błędy cywilno-polityczne. 

Po powrocie do Rosji Petrażycki w krótkim czasie zostaje docentem 
Uniwersytetu Petersburskiego, a następnie od grudnia 1898 r. zajmuje na 
Uniwersytecie Moskiewskim katedrę encyklopedii i historii filozofii pra- 
wa, na której pozostaje aż do roku 1918. Po powstaniu niepodległego pań- 
stwa polskiego Petrażycki przyjeżdża do Polski, gdzie obejmuje katedrę 
socjolcgii na Uniwersytecie Warszawskim. 

Główny okres jego twórczości przypada na pierwszy dziesiątek lat bie- 
żącego stulecia. W 1900 roku wydaje „Zarys filozofii prawa" stanowiący 
szkic, którego podstawowe idee następnie rozwija w dwóch głównych 
dziełach z zakresu teorii państwa i prawa; ukazały się one w latach 1905— 
1907. Do 1910 r. opublikował kolejne poprawione wydanie tych dzieł. 
W tymże 1907 r. wyszło z druku dwutomowe dzieło Petrażyckiego o teo- 
rii i polityce nauczania akademickiego pt. „Uniwersytet a nauka*, 
a w 1911 r. „Akcje, gra giełdowa i kryzysy ekonomiczne”. W okresie tym 
ukazały się również niezliczone artykuły w czasopismach, a w rękopisach 
powstały prace z zakresu logiki oraz socjologii, do dnia dzisiejszego nie 
wydane. | 

1. TEORIA EMOCJI 


Punktem wyjścia rozważań Petrażyckiego w dziedzinie prawa są prze- 
życia psychiczne jednostki. Petrażycki występuje przeciwko, jak powia- 
da, tradycyjnej psychologii, która uwzględniając istnienie tylko takich 
elementów świadcmości, jak czucia, uczucia, wola (Wstęp str. 214), nie 
zaobserwowała istnienia czwartego elementu, zdaniem Petrażyckiego pod- 
stawowego, jakim są emocje. Stanowią one ponoć elementarne przeżycia, 
podstawowe czynniki psychiki człowieka, które się odznaczają tym, iż nie 
mają charakteru jednostronnego, lecz dwustronny, tzn. aktywno-pasyw- 
ny, w przeciwieństwie do woli, która nosi charakter jednostronnie aktyw= 
ny, oraz uczuć i czuć, które mają charakter jednostronnie pasywny. Emo- 
cje dzieli następnie Petrażycki na apulsywne i repulsywne, czyli emocje 
skłaniające człowieka do pewnych czynności lub odpychające od nich: 
,„„.emocje rządzą życiem fizycznym, ruchami i niezliczonymi innymi pro- 
cesami fizjologicznymi, jak również życiem psychicznym istot obdarzo- 
nych świadomością. One to wyznaczają przyczynowo kierunek i energię 
uwagi oraz skojarzeniowego biegu myśli i myślenia, od nich zależy siła, 
żywość i charakter postrzeżeń i śladów pozostawianych przez procesy po- 
znawcze (pamięć), z nimi pozostają w związku przyczynowym uczucia za- 
dowolenia i niezadowolenia; one też kierują wolą, usuwając dążenia woli 
sobie przeciwne i wywołując postanowienia woli, odpewiadające ich żą- 
danicm, o ile takie postanowienia w pewnych wypadkach zachcdzą (prze- 
ważnie gdy się odkłada postępowanie na przyszłość) i wywołują działania 
oparte na woli, zamiast zwykłych działań impulsywnych, bezpośrednio 
emocjonalnych'* (Wstęp, str. 475). 

Zgodnie z tą teorią emocje są czymś stałym, stale regulującym zacho- 
wanie się ludzi, ich sympatie i antypatie, pobudzającym do działania lub 
powsirzymującym od niego. A wiadomo przecież, że psychika człowieka 
ulega ciągłej zmianie, ustawicznym przeci» azeniom — a jeśli tak, to przy- 
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czyn szukać należy nie w samej świadomości człowieka, lecz w tym, co 
istnieje na zewnątrz człowieka, co jest zewnętrznym źródłem jego myśli, 
a czego świadomość jest odbiciem. Jeśli nawet w psychice człowieka moż- 
na by wyodrębnić takie elementy jak emocje (z punktu widzenia współ- 
czesnej psychologii jest to wielce wątpliwe, koncepcję emocji Petrażyckie- 
go odrzuca zarówno psychologia oparta na zasadach materializmu dialek- 
tycznego, jak i psychologowie niemarksistowscy), to w każdym razie nie 
ma żadnych podstaw do uznania, iż ten wyodrębniony składnik świadomo- 
ści człowieka jest twórcą i władcą całego życia psychicznego człowieka, 
a w ślad za tym demiurgiem — jak to wynikałoby z dalszych rozważań 
Petrażyckiego — całego życia społecznego. 

Teoria emocji Petrażyckiego jest więc dosyć dowolną konstrukcją. 

Z powstawaniem danych emocji — twierdzi następnie Petrażycki — wią» 
żą się wyobrażenia pewnych czynów. Gdy powiązanie emocji z konkret- 
nymi wyobrażeniami przeradza się w coś stałego, wówczas rezultatem te- 
go stałego skojarzenia stają się normy postępowania. | 

2. NORMY ETYCZNE, PRAWNE I MORALNE 


Jedną z grup norm postępowania określił Petrażycki jako normy etycz- 
ne, które z kolei dzielą się na normy prawne oraz moralne. Normy etycz- 
ne odznaczają się tym, iż mają charakter imperatywny, tzn. w sposób wy- 
raźny nakazują człowiekowi okreś:one zachowanie się w określonych sy- 
tuacjach, oraz autorytatywny (a nawet ściślej: mistyczno-autorytatywny), 
tzn. iż ludzie wyobrażają sobie, że treść owych norm została przepisana 
przez jakiś wyżej stojący autorytet (król, parlament, bogowie itp.). Ponie- 
waż ludzie nie zawsze zdają sobie sprawę z tego, kim jest ów autorytet, 
ale zarazem uważają, że normy etyczne wywodzą się od jakiegoś autoryte- 
tu, przeto normy etyczne noszą charakter, jak to określił Petrażycki, mi- 
styczno-autorytatywny. Różnica między normami prawnymi a normaml 
moralnymi (choć jedne i drugie są etyczne) polega na tym, iż normy mo- 
ralne mają charakter tylko imperatywny i bezroszczeniowy, tzn. nakazu- 
ją człowiekowi określone zachowanie się, ale drugiej stronie nie dają ja- 
kichkolwiek podstaw do domagania się takich czy innych świadczeń. Kla- 
.sycznym przykładem, który Petrażycki wielokrotnie przytacza, jest stosu- 
nek między ofiarowującym jałmużnę a żebrakiem. Dający jałmużnę jest 
tylko moralnie obowiązany do tego, aby wspomóc żebrzącego, lecz żebrak 
nie ma żadnego roszczenia, nie ma prawa domagania się czegokolwiek cd 
darczyńcy. Co więcej, powiada Petrażycki, gdyby normy moralne dawały 
komukolwiek jakieś uprawnienia, utraciłyby swą jakość, swoją oryginal- 
nosć it wyjątkowość. Wskazanie Pisma św., iż dobry chrześcijanin, którego 
uderzono w policzek, winien nadstawić drugi, oznacza tylko jednostron- 
ny nakaz moralny, który by nie miał najmniejszego sensu. gdyby ten, kto 
uderzył, mógł się od swojej ofiary dcmagać zachowania przepisanego 
w Ewangelii. 

Inaczej natomiast ma się sprawa z normami prawnymi. Posiadają one 
w przeciwieństwie do norm moralnych charakter dwustrenny, tzn. impe- 
ratywno-atrybutywny, nakazujący i roszczeniowy. Dla zilustrowania tej 
mysli Petrażycki posługuje się swym drugim klasycznym przykładem, sto- 
sunkiem między wierzycielem a dłużnikiem. Dłużnik ma cbowiązek zwro- 
cić zaciągnięty dług, a wierzyciel może domagać się zwrotu owego długu, 
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przysługuje mu roszczenie w stosunku do dłużnika. Wierzyciel, w przeci- 
wieństwie do żebraka, ma coś przydzielonego (od atribuere — przydzielać, 
stąd nazwa norm prawnych: imperatywno-atrybutywne), przeto jego spo- 
sób zachowania się wobec dłużnika może być zupełnie inny niż żebraka 
wobec darczyńcy. Samopoczucie wierzyciela jest więc znacznie lepsze, 
czuje się on pewniej, swobodnie, niezależnie, wie, jaka jest jego pozycja 
w społeczeństwie. Zatem prawo — konkluduje Petrażycki — odgrywa 
w społeczcezstwie rolę dodatnią, gdyż wpływa pozytywnie na psychikę 
człowieka, spełnia rolę wychowawczą w odniesieniu do poszczególnych 
jednostek, prawo jest zespolone z całą dziedziną psychiki ludzkiej, tzn. psy- 
chiką prawną. Panstwo oraz wszelkie instytucje publiczne są, zdaniem 
Petrażyckiego, również rezultatem owej psychiki prawnej, psychiki im- 
peratywno-atrybutywnej. 

Zanim przejdziemy do dalszych, bardziej szczegółowych rozważań 
z dziedziny teorii państwa i prawa, zaznaczyć należy, że uznanie norm 
moralnych za coś jednostronnie zobowiązującego jest konstrukcją rów- 
nież sprzeczną z doświadczeniami społecznymi. Wszystkie reguły moralne 
ukształtowane zostały w trakcie rozwoju historycznego po to m. in., aby 
zobowiązywały ludzi do określonego postępowania, a opinia publiczna 
wymusza przestrzeganie tych norm. Obowiązki moralne wspomagania po- 
trzebujących (w szczególności gdy chodzi o krewnych lub powinowatych), 
uczciwego postępowania wobec bliskich i społeczeństwa itd. są roszczenio- 
we (według terminologii Petrażyckiego), określeni ludzie (może nawet nie 
bezpośrednio zainteresowani) mogą potępiać i ganić naruszających te nor 
my, wymuszając przez różne formy oddziaływania społecznego przestrze- 
ganie aanych norm. Nie ma w żadnym społeczeństwie jakichkolwiek jed- 
nostronnych norm współżycia, każda norma kogoś zobowiązuje, a komuś 
coś przydziela, aczkolwiek związek między tymi dwoma aspektami czy 
skutkami normy meże być znacznie bardziej skomplikowany niż w wy= 
padku norm prawnych. 

Z emocji oraz z tych właściwości psychiki, które określa jako impera- 
tywno-atrybutywne, wywodzi Petrażycki hanienie państwa. 


3. ISTOTA I ZADANIA WŁADZY PAŃSTWOWEJ 


Państwo jest to „zbiór ludzi, połączonych przez to, że pewnym osobom 
2 tego grona przypisuje się pewne prawa, innym zaś odpowiednie obo- 
wiązki prawne (obowiązek poddawania się zarządzeniom pierwszych i nie- 
które inne)" !) Władza państwowa nie jest w ogóle czymś realnym, lecz 
„projekcją emocjonalną, emocjonalnym fantazmatem', oznacza ona mia- 
nowicie „specjalny rodzaj praw, przypisywanych pewnym osobom ''.?) 

A więc władza to nic realnego, lecz prawa, które przypisano pewnym 
ludziom, np. prawo noszenia pałki, innym zaś ich psychika imperatywne- 
atrybutywna nakazuje respektowanie zarządzeń ludzi noszących ową pał- 
kę. Nie reaina, obiektywna siła, którą reprezentuje władza, decyduje o po- 
słuszeństwie wobec niej, lecz nasza psychika jest źródłem władzy, źródłem 
jej potęgi, przyczyną, dla której władza rozkazuje, a my słuchamy. Czy 


— mą 


1) Wstęp, str. 34. 
_ Ą Teoria, t. I, $ 12, str. 276—277. 
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nie nasuwa się wątpliwość, że wszystko u Petrażyckiego »< jeśli można 
użyć takiego określenia — stoi na słowie! 

Ustrój społeczny i państwowy winien być — zdaniem Petrażyckiego — 
tak zorganizowany, aby jak najmniej trzeba było tracić czasu na proceso* 
wanie się i spory, gdyż to powoduje stratę energii społecznej, która może 
być wydatkowana w prowadzeniu interesów. | 

Analiza pewnych zjawisk ustroju kapitalistycznego opiera się u Petra- 
życkiego na założeniach niemal klasycznego liberalizmu. Właściciele ma» 
ją co prawda w stosunku dó przedmiotów będących ich własnością jus 
utendi et abutendi (prawó używania i sgk Antos Jest to klasyczne 
rżymskie określenie, przejęte przeż liberalne eksy cywilne burżuazyje 
ne, a w szczególności przeż kodeks Napoleona, określenie wyrażające, iż 
właściciel może bezwzględnie tobić z daną rzeczą to, Go Mu się żywnie 
podoba, może pa SEK całkowicie egoistycznie, nie biorąc pod uwagę 
żadnych potrzeb społecznych (byleby nie naruszał istniejących przepisów 
prawnych), có wytwarza motywy natury egóistyeznej, ale zarazem — na 
tym polega m. in. nawiązywanie Petrażyckiego dó klasycznej szkoły libe= 
ralnej — własność prywatna stwarza również motywy 6 charakterze al- 
truistycznym. Człowiek bowiem dba o swoją rodzinę, a równocześnie przy” 
zwyczaja się do społecznie pożytecznej działalności produkcyjnej. Kto 
pracuje dla siebie, pracuje równocześnie dla ogółu, nie mógłby bowiem 
zarabiać, gdyby nie starał się o to, by wiele produkować, przewozić towa- 
ry tam, gdzie są potrzebne itd. Niektórzy właściciele prywatni są świado- 
mi swojej społecznej roli, inni nie, ale to — zdaniem Petrażyckiego — nie 
ma w gruncie rzeczy poważniejszego znaczenia. Prawo familijne i spad- 
kowe jest co prawda egoistyczne, ale równocześnie odgrywa rolę społecz- 
nie pożyteczną, albowiem zachęca przyszłych spadkodawców do rozsąd- 
nego i pożytecznego wydatkowania energii. 

Tak więc prawo burżuazyjne — co Petrażycki mócnó podkreśla — opar- 
te jest na motywacji egoistyczno-altruistycznej: kupiec nie musi bowiem 
wozić towarów do jakichś zapadłych dziur, ale chce to robić, a przez to 
wszystkim czyni dogodność. 

Petrażycki nie jest po próstu apologetą ustroju kapitalistycznego, acz- 
kolwiek ustrój ten całkowicie aprobuje. W przeciwieństwie do bezktye 
tycznych gloryfikatorów ustroju kapitalistycznego aprobata Petrażyckiee 
go zawiera zarazem elementy negacji; traktuje on kapitalizm i rozwój pry= 
watnej własności środków produkcji jako konieczny element pośredni do 
przejścia do wyższego stadium rozwoju społecznego, które sam nazywa 
socjalizmem. 

Na czym polegać będzie ów „„socjalizm"'? — tego Petrażycki bliżej nie 
precyzuje. Z jego pism bezpośrednio wywnioskować można, że w okresie 
owym panować będzie nie prywatna, lecz społeczna własność środków 
produkcji, a ludzie zmienią stosunek do pracy i z własnej woli tak będą 
pracować i zachowywać się, jak to czynią obecnie pod takim czy innym 
rodzajem presji. Jak dojść do tego ustroju? Kiedy nastąpi owa moralna 
dojrzałość ludzi? — na te pytania Petrażycki albo w ogóle nie odpowiada, 
albo odpowiedź jego sprowadza się do nic nie mówiącej tezy: przez dalsze 
przestrzeganie zasad społecznych kapitalizmu. 
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4, KONCEPCJA „POLITYKI PRAWA" 


,. Teoria państwa, prawa i moralności nie jest pomyślana przez Petrażyc- 
kiego jako nauka czysto teoretyczna. Przeciwnie, Petrażycki sądzi, iż na- 
uka o motywacyjnym oddziaływaniu prawa winna się stać podstawą nau- 
kowej polityki. 

Prawo, zdaniem Petrażyckiego, wpływa na rozwój psychiki ludzkiej, 
zmienia charakter ludzi w kierunku przystosowania go do życia społecz- 
nego oraz samo przeobraża się odpowiednio do tych zmian psychicznych. 
W tym tkwi, zdaniem Petrażyckiego, również klucz do odsłonięcia tajem- 
nicy praw rozwoju tendencji historycznych, których dotychczas rzekomo 
nikt przed nim nie zdołał ukazać; ta podstawowa tendencja ogólna proce- 
su historycznego tworzenia się i zmiany prawa polega na takim przysto- 
sowywaniu motywacji i pedagogiki prawnej do stanu psychiki społecznej, 
że na skutek oddziaływania psychicznego odpowiedniego systemu praw- 
. nego postępowanie indywidualne i masowe coraz bardziej zmierza ku do- 
bru powszechnemu; w miarę przystosowywania się psychiki ludzkiej do 
życia społecznego zmienia się również prawo, przeto systemy późniejsze 
są bardziej wymagające w stosunku do obywateli niż wcześniejsze, coraz 
częściej apelują do rozsądku obywateli, gdy tymczasem wcześniejsze sy- 
stemy prawa przystosowane są do psychiki bardziej prymitywnej. Syste- 
my wcześniejsze, przystosowane do psychiki brutalniejszej i społecznie 
mniej wartościowej, musiały posługiwać się takimi karami, jak ćwiarto- 
wanie dłużnika nie spłacającego długu, zaprzedanie w niewolę, chłosta na 
placu aż do spłaty pożyczki. Przystcsowywanie praw do psychiki nie na- 
stępuje w ten sposób, iż poszczególni mądrzy ludzie badają i wymierzają 
postęp psychiki ludzkiej i odpowiednio do tego układają prawo, lecz tas, 
że w społeczeństwie odbywa się ustawicznie nieświadomy proces psychicz- 
no-społecznego przystosowania. Petrażycki uznaje, iż obcowanie ludzi 
między sobą przybiera charakter obcowania psychicznego, w trakcie kt 
rego następuje wzajemne zarażanie się „nie tylko intelektualne, ale rów- 
nież emocjonalne. W trakcie owego obcowania przekazywane są i krązą 
rozmaite wyobrażenia i emocje, powstają emocje repulsyjne i antypatie, 
powstają następnie emocje atrakcyjne i sympatie. Powstają w trakcie te- 
go obcowania społecznego przeciętne wypadkowe emocjonalne, przeciętne 
oceny emocjonalne, będące wytworami niezliczonych faktów danej kate- 
gorii w życiu następujących po sobie pokoleń" (Teoria $ 51). W stosunku 
do takich zjawisk, jak kłamstwo, oszczerstwo, cudzołóstwe, rozbój itp. owe 
przeciętne wypadkowe emocjonalne uzyskują nieuchronnie charakter po- 
tępiająco-odpychający, pomimo że sprawcom tych czynów przynosić «ne 
mogą korzysci. Zadaniem nauki prawa jest odkrycie teorii owych proce- 
sów psychiczno-społecznych, oparcie się na naukowej secjologii, co umo- 
żliwi stworzenie naukcwej polityki prawa. I wówczas nieświadome genial- 
ne przystoscwanie zastąpione zcstanie działalncścią świadomą. 


Ideałem — dowodzi Petrażycki w specjalnie napisanej na ten temat 
rozprawie pt. „O ideale społecznym i odrodzeniu prawa naturalnego” 
(Warszawa, 1925) — jest osiągnięcie takiego sianu, w którym panować bę- 
 Gzie czynna miłość. Tylko z punktu widzenia motywacyjnego i pedago- 
gicznego oddziaływania prawa można — zdaniem Petrażyckiego — wytłu- 
maczyć istnienie niewolnictwa, pańszczyzny, kapitalizmu i wreszcie wyż- | 
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szym rozwojem świadomości i charakterów ludzkich można wytłumaczyć 
istnienie w epoce obecnej zawiązków socjalizmu. Ideałem przyszłości jest, 
aby ludzie wszystko, co społecznie pożyteczne, czynili bez przymusu, spon- 
te sua, aby wzbudzić wszechludzką sclidarność, „zdolność i gotowość słu- 
żenia sprawie powszechnej bez specjalnych kar i nagród' („O ideale spo- 
łecznym i odrodzeniu prawa naturalnego", Warszawa 1925, str. 38). 

W społeczeństwie zachcdzą procesy na pozór podobne do cdkrytej przez 
Darwina walki o byt i acboru naturalnego. Nie następuje ów dobór jed- 
nak tak jak w świecie zwierzęcym, przez walkę na śmierć i życie, lecz za 
pcmocą emocji następuje wypieranie tego, co gorsze, przez to, co lepsze, 
tego, co mniej odpowiednie, przez to, co odpowiedniejsze. Tą optymistycz- 
ną charakterystyką rozwoju społeczeństwa w ogóle, a systemów prawa 
w szczególności, kończą się rozważania drugiego tomu ,,Teorii państwa 
i prawa". a 

Ę biegiem czasu, jeśli nie zajdzie jakaś katastrofa w skali światoweł;, 
znowu — zdaniem Petrażyckiego — zapanuje między ludźmi uczucie mi- 
łości. Przy czym — dodaje — nie chodzi tutaj o głoszenie ewangelii, acz- 
kolwiek można nawiązywać do wzniosłych ideałów bez względu na to, kto. 
je głosi. | 

Kapitalizm jest o tyle wyższy — zdaniem Petrażyckiego — od poprzed- 
nich ustrojów, że zakłada już pewną pracowitość, ale nadal musi naciskać 
ludzi przy pomocy głodu, aby ich zmusić do wytwarzania dla społeczeń- 
stwa niezbędnych przedmiotów. Gdzie ludzie nie są odpowiednie wycho- 
wani, tam — podkreśla Petrażycki — niczego nie należy uspołeczniać, lecz 
pozostawić własność prywatną. 

Petrażycki nie dostrzega, a w ramach założeń filozoficznych przyjętych 
przez niego samego nawet nie można zmozumieć tego, że wytwarzanie się 
takich czy innych pojęć moralnych i nawyków współżycia społecznego 
jest ostatecznie rezultatem zmian w sposobie produkcji i ustroju społecz- 
nym. Zmiany w psychice i moralneści społeczeństwa są nie przyczyną po- 
wstania własności kapitalistycznej na miejscu feudalnej, ale skutkiem 
tych zmian spcłecznycn. Jedno jednakże należy tutaj podkreślić: Pe= 
trażycki trafnie ocenił dyscyplinę kapitalistyczną jako dyscyplinę opar- 
tą ostatecznie na grożbie głodu; trafnie zarazem wyczuł, iż rozwój społe- 
czeństwa musi zmierzać do uspołecznienia wytwórczości i zmiany istnie= 
jących zasad współżycia społecznego. 

„W ogóle prawo istnieje wskutek niedostatecznego jeszcze przystosowa= 
nia istniejącej psychiki ludzkiej do potrzeb nowego zycia społecznego i je- 
go zadanie polega na tym, żeby uczynić siebie zbytecznym i zaniknąć* 
(O ideaie społecznym, cyt. wydanie sur. 74). 

Ten ideał — zdaniem Petrażyckiego — nie jest wysunięty w sposób 
sztuczny, lecz wydedukowany z dotychczasowego biegu historii. Nie jest 
to ideał w sensie moralnym, lecz raczej ponadmoralny. Jakiż bowiem sens 
— zapytuje Petrażycki — może mieć norma „nie zabijaj”, gdyby ją chciał 
ktokolwiek głosić w społeczeństwie gołębi (o ile taka społeczność by ist- 
niała)? Co więcej, sama moralność też kiedyś zniknie, gdyż także jest re= 
zultatem określonych stosunków społecznych. Przeto ideał miłości ogól- 
noludzkiej jest dla Petrażyckiego nie tylko ponadprawny, ale również 
w przytoczonym sensie ponadmoralny. W jaki sposób pogodzić twierdze- 
nia, że prawo i moralność są wytworami świadomości, z twierdzeniem, że 


moralność jest skutkiem określonych stosunków społecznych? Tej sprzecz- 
ności własnego systemu Petrażycki nie zdołał rozwiązać. 

Zresztą, aby w ególe mdżna było opracować koncepcję naukowej poli- 
tyki prawa, Petrażycki musiał wyjść poza obręb badania tego, co się dzie- 
je w pojedynczych umysłach ludzkich, i zacząć analizować procesy o cha- 
rakterze społecznym, a mianowicie sposób oddziaływania człowieka na 
człowieka, społeczeństwa na jednostki. Ale tym samym wykroczył poza 
własny system filozoficzny, poza idealizm subiektywny. 

I jeszcze jedno uderza w rozważaniach Petrażyckiego: autor, który tak 
często powołuje się na istnienie określonych tendencji społecznych, nie 
zadał sobie pytania, nasuwającego się samo przez się: jaka jest przyczyna, 
że ludzie zarażają się w danym okresie takimi, a nie innymi emocjami? 
Dlaczego np. w XIX=XX wieku zyskały sobie sympatię normy etyczne, 
które — jak to pisze Petrażycki — dotyczą uspołecznienia gospodarki? Czyż 
nie jest oczywiste, że samo poszukiwanie przyczyn w sferze świadorności 
poszczególnych ludzi nie może wytłumaczyć prawidłowości tych pnoce- 
sów? Trzeba bowiem sięgnąć głębiej, tj. do przyczyn materialnych. Petra- 
życki doprowadził swoją teorię do granicy, na której okazała się jej nie- 
moc. Wbrew swej woli doprowadza do wniosku, iż należy szukać material- 
nych źródeł procesów społecznych. 

Petrażycki ma rację, gdy pisze, że polityka prawa wiąże się z badaniem 
procesów psychicznych, lecz teza ta zabsolutyzowana, przedstawiona 
w formie, iż psychika jest jedynym źródłem prawa i jedvną przyczyną 
jego przemian — staje się tezą fałszywą, pozbawioną uzasadnienia w rze- 
czywistości. 


5 PSYCHOLOGIA EMOCJONALNA JAKO METODA BADANIA 


W jaki sposób można badać zjawiska prawno-państwowe? 

Odpowiedź Petrażyckiego jest konsekwentna: metodą introspekcyjną, 
przez samoobserwację zwykłą i eksperymentalną. Jest to „nie tylko je- 
dyny środek obserwacji ji poznania zjawisk prawnych (i moralnych) w spo- 
sób bezpośredni i wiarogodny, lecz zarazem środek, bez którego jalie- 
kolwiek poznanie zjawisk prawnych i moralnych jest niemożliwe”. (Wstęp, 
str. 64). 

Petrażycki nie tylko uważa psychologię emocjonalną za podstawę inte- 
resującej go przede wszystkim teorii państwa, prawa i moralności, lecz 
sajzi zarazem, że owa introspekcyjno-psychologiczna metoda badań sta- 
nowi wstęp metodologiczny, psychologiczny, do wszelkich nauk teore- : 
tycznych, „do nauk humanistycznych w ogóle, nie tylko do teoretycz- 
nych w znaczeniu ścisłym, lecz także do nauk historycznych, opisowych 
i praktycznych (pedagogicznych, politycznych itp.), należących do tej 
dziedziny” (Wstęp. str. 214). 

Tak więc omawiane dzieła Petrażyckiego stanowią nie tylko wykład 
teorii państwa i prawa, lecz są dziełami ogólnofilozoficznymi, roszczą 
cymi sobie pretensję aż do uznania ich za podręczniki ogólnometodo- 
logiczne. 

Sposób analizy polegający na tym, że o zjawiskach społecznych wy- 
daje się sądy i wnioskuje tylko lub przede wszystkim na podstawie prze- 
żyć, wyobrażeń czy myśli poszczególnych jednostek, nazywa się najogól- 
niej subiektywistycznym. Aby stworzyć naukową teorię prawa, należy 
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zanalizować obiektywną rolę danych przepisów prawnych w społeczeń- 
stwie, rzeczywiste źródła prawa, zbadać, jakie interesy i jakich klas spo- 
łecznych prawo ochrania itp. Punktem wyjścia powinna być obiektywna 
rola prawa, obiektywna treść jego przepisów. Z tego punktu dopiero mo- 
żna i należy dokonać kroku następnego, zbadać, jaki wpływ ma prawo 
na psychikę ludzi, na ich postępowanie, co ludzie sądzą o prawie w ogó- 
le, a o danych przepisach w szczególności itd., a więc innymi słowy 
zbadać problematykę świadomości prawnej. Droga poznania prowadzi 
od obiektywnej analizy treści i roli prawa i państwa do analizy świado- 
mości prawnej, a nie na odwrót (a tak właśnie czyni Petrażycki): od ana- 
lizy wyobrażeń ludzi o tym, co jest prawem, do ustalenia, jaka jest natu- 
ra prawa. Na skutek tego, w ujęciu Petrażyckiego, prawo staje się zja- 
wiskiem często czy też wyłącznie psychicznym, w konsekwencji odobiek- 
tywizowanym i wręcz nieuchwytnym 3). Na tym właśnie polega idealizm 
filozoficzny Petrażyckiego. A ponieważ punktem wyjścia jest dla Petra- 
życkiego psychika. świadomość pojedynczych jednostek, przeto możemy 
uważać, że doktrynę Petrażyckiego cechuje tdealizm subiektywny. 
Ilekroć mamy do czynienia z systemem idealizmu subiektywnego, za- 
wsze musimy sobie zadać pytanie typowe i tundamentalne: jak to się 
dzieje, że zjawiska społeczne, które w ujęciu np. Petrażyckiego są czymś 
czysto psychicznym, tworem wyobraźni danej jednostki, podobnie od- 
czuwają inni ludzie, podobnie odzwierciedlają w świadomości? Skoro ca- 
ły świat, a w tym wypadku całokształt norm prawnych i instytucji pań- 
stwowych jest rezultatem psychiki pojedynczych jednostek — czy nie 
przestanie to wszystko istnieć wraz ze śmiercią poszczególnych jedno- 
stek? Każdy system idealizmu subiektywnego w swej nieuchronnej logi- 
ce prowadzi do tzw. solipsysmu, choć znakomita część zwolenników tej 
filozofii broni się przed tymi konsekwencjami. Przed solipsyzmem broni 
się również L. Petrażycki wprowadzając koncepcję nieświadomego, kon- 
genialnego przystosowywania się ludzi i zarażania pewnymi ideami. Ale 
ta koncepcja mimo wszystko nie wyzwala Petrażyckiego z ograniczono- 
ści własnej filozofii. Powstaje bowiem pytanie: dlaczego ludzie „zara- 
żają' się pewnymi ideami, dlaczego mimo wszystko myślą podobnie. Od- 
powiedź prawidłowa może brzmieć jedynie tak: świadomość ludzka jest 
odzwienciedleniem świata istniejacego obiektywnie, niezależnie od istnie- 
nia czy wyobraźni poszczególnych jednostek. Obiektywne istnienie świa- 
ta przyrodniczego i społecznego, obiektywne istnienie instytucji społecz- 
nych, państwowych, obowiązywanie norm prawnych niezależnie od świa- 
domości jednostkowej — oto co powoduje, iż ludzie o pewnych faktach 
sądzą tak samo lub podobnie, że myśli każdego człowieka — aczkolwiek 
są czymś osobistym, jego własnym, subiektywnym — stanowią jednak od- 
bicie obiektywnej rzeczywistości. Tylko w ten sposób można rozwiązać 
problem, który postawił Petrażycki, a który poniekąd sprowadza się do 


3) Dlatego właśnie Tetrażycki nie zdołał do końca życia rozwiązać tak fundamen- 
talnego problemu, jak różnica miedzy tym, co nazywa prawem oficjalnym, a tym, 
co określa jako prawo nieoficjalne. Zmuszony to jest nawet przyznać w rozprawie 
„O pobudkach postępowania i o istocie moralności I prawa" (wydanie polskie, War- 
szawa, Księgarnia T. Wojnara, wydane z inicjatvwy K. Twardowskiego), zazna- 
czając, że istoty prawa oficjalnego (tzn. tego, które prawnicy-praktycy nazywcją 


„prawem w znaczeniu prawniczym” — str. 48) nie udało się „dotąd określić prawo- 
znawstwu"”, a jego teoria może się przyczynić do rozwiązania tej zagadki (tamże). 
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obserwacji, że pewne warstwy, grupy czy klasy ludzi sądzą o prawie 
i państwie to samo, a samego prawa — tu następuje krok naprzód Petra- 
życkiego w rozwoju burżuazyjnej jurysprudencji — nie można realizo- 
wać, nie można stosować bez osobistego zaangażowania ludzi, bez odczuć 
subiektywnych. Dla pozytywizmu prawniczego, a następnie czystej tecrii 
prawa (Hans Kelsen), całość jurysprudencji wyczerpywała się w gruncie 
rzeczy na ustaleniu, co jest prawem, jakie normy obowiązują. Petrażycki 
natomiast słusznie zwraca uwagę na inny aspekt realizowania i stosowa- 
nia prawa, na aspekt subiektywny. 

Petrażycki ma całkowitą rację, że nie można stoscwać prawa — ba, 
nie może ono istnieć — bez świadomości, odczuć i działalności poszcze- 
gólnych jedncstek i całych grup oraz klas społecznych. Prawo, w ujęsu 
Petrażyckiego, nie realizuje się samo przez się — to twierdzenie jest słusz- 
ne i wypływają z niego liczne konsekwencje dla teorii prawa. Pewnikiem 
jest m. in., że jeśli się pragnie teorię Fetrażyckiego poddac naprawdę 
głębokiej, naukowe; krytyce. to nie wystarczy ograniczyć się do wska- 
zania, że punkt wyjścia w rozważaniach Petrażyckiego jest nienaukowy, 
idealistyczny itp. Należy przezwyciężyć jednostronność dotychczasowych 
m. in. uniwersyteckich, podręcznikowych opracowań teorii prawa, jedno- 
stronność polegającą na sprowadzaniu wykładu o istocie i roli prawa do 
obiektywnej treści, bez należytego szerokiego oraz właśnie naukowego 
potraktowania związku prawa j świadomości prawnej. Szczególnie w spo- 
łeczeństwie budującym socjalizm, w którym wciąż wzrasta rola postępo- 
wego i racjonalistiycznego sposobu myślenia obywateli, gdy państwo s1l- 
ne może być ostatecznie tylko świadomością mas, w tym właśnie okresie 
szczególnie ważna się staje sprawa analizy subiektywnych aspektów obo- 
wiązywania i realizowania prawa. 

Petrażycki ma rację, gdy wskazuje na związek między naukową poli- 
tyką prawa a koniecznością badania psychiki prawnej społeczeństwa. 
Nie jest co prawda Petrażycki twórcą koncepcji naukowej polityki pra- 
wa, jak to usiłują przedstawić niektórzy autcrzy $), gdyż polityka prawa 
musi brać za podstawę obiektywne potrzeby rozwoju życia społecznego 
oraz stan świadomości prawnej społeczeństwa. Petrażycki zwracając uwa- 
gę na ten ostatni aspekt ma rację, ponieważ polityka prawa nie uwzględ- 
niająca stanu kultury społeczeństwa, jego moralności, zdyscyplinowania 
itp. byłaby po prostu oderwana od życia i w konsekwencji prowadziła 
na manowce. Ale zarazem uwzględnianie w polityce prawa tylko psy- 
chiki obywateli, bez brania w rachubę tendencji i potrzeb rozwoju eko- 
nomicznego, społecznego, kulturalnego, politycznego, których analizy do- 
konuje marksizm — przekształciłoby politykę prawa w działalność bez 
perspektyw, bez jasnego celu, bez nadziei. 


6 MIEJSCZ PETRAŻYCKIEGO W ROZWOJU DOKTRYN O PAŃSTWIE I PRAWIE 


Działalność Petrażyckiego przypada na okres, kiedy w burżuazyjnym 
prawoznawstwie panował z jednej strony pozytywizm prawniczy, a z dru- 
giej strony zaczynał się ferment związany z rozpowszechnianiem się róż- 


4) „Koncepcja nauki polityki prawa narodziła się w latach 1892—1395 w prmcy 
Ł. Petrażyckiego: «Lenre voin Einkommen» i została rozwinięta w jego pracy: sWstęp 
do nauki polityki prawa»*. Adam Podeórecki, Założenia polityki prawa, Warszawa, 
Wydawnictwo Prawnicze, 1957, str. 8 
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mych kierunków tzw. cdrodzonego prawa natury, fideizmu oraz kształto- 
waniem się szkół tzw. wolnego crzecznictwa. Każdy z tych kierunków 
posiadał — rzecz zrozumiała — własną pcdstawę filczeficzną oruz był wy- 
razem różnych interesów klasowych i warstwowych w owym okresie 
historycznym. 


Pozytywizm prawniczy, będący ciągle jeszcze czołowym i niemal po- 
«wszechnie uznanym przynajmniej przez prawników-praktyków kierun- 
KRiem teorii prawa, stanowił teorię zupełnie nieskomplikoówaną. Pczyty- 
«wiści prawniczy twierdzili, że głównym zadaniem prawnika jes. pozna- 
nie i interpretacja aktualnie istniejących i cbowiązujących norm prawa. 
Prawnik nie powinien interesować się — w ten sposób można wyrazić 
«w największym skrócie koncepcje klasyków pozytywizmu prawniczego 
tzn. Bergbohma na kontynencie, a Austina w krajach anglosask'ch — ja- 
kimikolwiek kwestiami słuszności czy niesłuszności poszczególnych zvz- 
strzygnięć ustawowych. Dla prawnika sprawiodliwe jest to, co jest zgod- 
ne z prawem, a jakiejkolwiek innej sprawiedliwości, niezależnej od pra- 
wa, metafizycznej, nie ma, a jeżeli nawet istnieje — to w każdym razie 
nie może się nią interesować prawnik w trakcie wykonywania swego za- 
wodu. Zdecydowanie odrzucali więc pozytywiści wszelkie idee prawa na- 
tury, które odegrały tak rewolucyjną rolę w ciągu wieków XVI-XVIII, 
odrzucali też koncepcje szkoły historycznej, sformułowane przede wszyst- 
kim przez Savigny'ego i Puchtę, o tym, jakoby prawo stanowiło wytwór 
bliżej nie sprecyzowanego „ducha narodu', jakoby prawdziwym prawem 
było prawo zwyczajowe, a nie stanowione; idee te były wyrazem feudal- 
nej reakcji na rewolucję francuską oraz ustrój burżuazyjno-demokra- 
tyczny. 

Pozytywizm prawniczy stanowił więc ideologię burżuazji liberal:rej, 
burżuazji sytej, która zdobyła już władzę i pragnęła ją utrzymać w wal- 
ce przeciwko resztkom reakcji feudalnej oraz przeciwko wzrastającemu 
w siłę antagoniście klasowemu, przeciwko klasie robotniczej. Burżuazja 
ta niczego innego nie pragnęła, jak utrzymać status quo. Wierzyła przy 
tym, iż wolna konkurencja sama przez się doprowadza do skutków do- 
datnich pod względem społecznym, że interwencja państwa w =prawy 
ekonomiki, kultury, wychowania itp. jest albo zbędna, albo powinna przy- 
bierać rozmiary minimalne, nie większe niż to jest konieczne. Pravwo po- 
winno tylko ochraniać interesy (Ihering) lub ochraniać wolność poszcze- 
gólnych jednostek (Mill, Bentham itp.). Była to ideologia prawnicza choć 
propagowano oficjalnie „bezideowość”, filozofia, która głosiła, iż odrzuca 
w dziedzinie teorii prawa wszelkie filozofie, a opiera się tylko na faktach, 
tzn. na normach prawnych; filozofia, która ograniczoność prawnixów 
burżuazyjnych, ich rzekomą apolityczność i izolację od spraw społecz- 
nych, podnosiła do godności cnoty. 

Petrażycki walcząc przeciwko dogmatyzmowi prawniczemu zupełnie 
słusznie dowodził, iż niemożliwa jest prawdziwa nauka prawa bez filo- 
zofii prawa, że prawnik ustawicznie musi operować takimi pojęciami, jak 
prawo ji państwo. Jeśli się przeto nie zdefiniuje tych pojęć, to owa nie- 
wiadoma „X (tzn. prawo) będzie musiała występować we wszystkich 
definicjach szczegółowych w dziedzinie prawa karnego i cywilnego, a więc 
w gruncie rzeczy będzie nauką opartą na podstawie właściwie nie istnie- 
jącej. Krytyka stanowi więc silną stronę teorii Petrażyckiego. W szcze- 
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gólności do mocnej strony jego twórczości należy wykazanie nienauko- 
wości i niepełności takich teorii prawa, które sprowadzają prawo de norm 
wydanych przez państwo (Teoria, $ 18) lub do norm opatrzonych sankcją 
lub też posiadających charakter przymusowy ($ 19). Wykazał dalej Petra- 
życki słabe strony różnych teorii sprowadzających prawo do wyrazu 
„woli powszechnej" ($ 20) oraz tych teorii, które definiując prawo biorą 
za paz wyjścia treść norm prawnych albo ich cel czy użyteczność 
($ 21) 

W licznych wypadkach Petrażycki krytykując sam wypowiada cenne 
twagi o charakterze również metodologicznym. Np. krytykując teorety- 
ków, którzy porównują państwo z organizmem i na tej podstawie przy- 
pisuj państwu cechy zapożyczone z dziedziny życia organicznego, Pe- 
trażyóki pisze: 

„Jednakże analogia ta i jej stwierdzenie nie jest naukowym wyjaśnie- 
niem zjawisk życia społecznego. które posiadają swoje własne przyczyny 
i wymagają właściwego wytłumaczenia, niezależnie od ich podobieństwa 
do innych zjawisk'' 5). 

Na uwagę zasługuje dokonana przez Petrażyckiego krytyka teorii woli 
pcwszechnej oraz jej różnych odmian. 

Nie potralił jednak Petrażycki w ramach swej doktryny powiązać kwe- 
stii woli oraz problematyki woli powszechnej i indywidualnej, ńie wy- 
jaśnił, że istnieje określony, dialektyczny związek między tym, co Rovs- 
seau nazywa wolą wszystkich (volonte de tous), a wolą powszechną (vo- 
lontć genćrale) *); bliższe zanalizowanie tych kwestii oraz ich twórcze roz- 
winięcie prowadzi, przyhajmniej w swych najistotniejszych punktach, do 
znanego marksowskiego sformułowania, że prawo stanowi wyraz woli kla- 
sy panującej. 

Petrażycki ustosunkował się krytycznie do coraz modniejszych w owym 
okresie czasu kierunków, które określa się ogólną, bardzo nieścisłą na» 
zwą: freie Rechtslehre, a co w Polsce tłumaczy się na ogół jako „szkołę 
wolnego orzecznictwa”. 

Poszczególni przedstawiciele tego kierunku starali się w pierwszych 
latach XX wieku uzasadnić, iż sędzia ma prawo odstępować od Sżtyw* 
nych reguł zawartych w ustawach. Petrażycki natomiast, podkreślając do» 
datnie skutki ścisłego przestrzegania istniejących norm prawnych, bronił 
zasad praworządności, a w warunkach samodzierżawnego bezprawia, któ+ 
re panowało w Rosji, całokształt idei Petrażyckiego stanowił liberalno-bure 
żuazyjną krytykę absolutyzmu i bezprawia carskiego. Petrażycki pragnął 
„ukulturalnić", „upozytywnić” sądownictwo i administrację ca?skiej Rosji. 

Chociaż Petrażycki nie potrafił udzielić prawidłowej odpowiedzi na 
pytania, które sam postawił, zdołał jednak wykazać, że jurysprudencja 
współczesna, tzn. burżuazyjna, nie rozwiązała żadnej zasadniczej kwestii 
o charakterze filozolicznym i teoretycznym, a istniejące definicje są — 1ak 
to sam określa — obarczone wadami „kulawizny" lub „skaczące'. Zdążył 
już nawet Petrażyrki ustosunkować się negatywnie do koncepcji semane 
tycznych, zaczynających się rozwijać w owym czasie, które przy pomocy 


$) Teoria, t. I. str. 275, 8 12. 

6) Por. na ten temat: Teoria państwa I pratra, pod redakcją St. Ehrlieha (PWN, 
Warszawa, 1957), rozdz. IV, 8 2 pt. „Wola jednostki a wola klasy władającej środka 
mi produkcji" (str. 66—70, opr. M. Maneli), 
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analiz językowych usiłowały rozwiązać skomplikowane kwestie filozo- 
ficzne. Petrażycki ma całkowitą rację, gdy twierdzi, iż tzw. „definicje 
lingwistyczne'* powinny się znajdować w słownikach, gdyż tam jest ich 
właściwe miejsce; uwagi te są nadal aktualne. 

Z pism Petrażyckiego wynika, iż znał on zasady filozofii marksistow= 
skiej. 

Wzorem wszystkich niemal idealistów subiektywnych owego ckresu 
Petrażycki slara sią dowieść, iż materializm stanowi lilozofię, której za- 
łożenia są dowelne, przy czym, jak wielu innych, przedstawiając tezy 
materialistyczne, wulgaryzuje je. 

Według materializmu, pisze Petrażycki, wszystko, ,„co istnieje, posiada 
naturę identyczną, mianowicie materialną; według tej teorii wszystkie 
zjawiska, zarówno fizyczne, jak psychiczne, są właściwie zjawiskami fi- 
zycznymi, dają się sprowadzić do materii i jej ruchu". Po tym spreparo- 
waniu niaterializmu w duchu Biichnera, Vogta i Moleschota, osławionych 
ż uznawania myśli ża taki sam wytwór mózgu, jak wydzieliny żółci czy 
wątroby, nietrudno było Petrażyckiemu dojść do wniosku, iż doktry na 
materialistyczna nie stanowi „teorii uzasadnionej naukowo, lecz tylko 
dowolne twierdzenie' (Wstęp, str. 138). 

Uderzające jest, iż myśliciel, który potrafił poddać szczegółowej, głę- 
bckiej i unicestwiającej wprost krytyce wszystkie niemal wsp”łczesne 
teorie burżuazyjnej jurysprudencji, nie zrozumiał po prostu istoty tecnii 
materializmu dialektycznego i histerycznego i pomimo niewatrliwej zna- 
jomości poszczególnych dzieł interpretował idee materialistyczne w spo- 
sób tak prymitywny. 

A jednak materializm dialektyczny wywarł na nim wpływ. Przeja- 
wia się to m. in. w samym petrażycjańskim podziale kierunków filozo- 
śicznych na materialistyczne oraz idealistyczne (Wstęp, str. 138—129), 
przy czym Petrażycki ulega często spotykanemu złudzeniu, jakoby jego 
system psychologii emocjcnalnej nie był ani materialistyczny, ani idea- 
listyczny. 

Kiedy jednak Petrażycki występuje przeciwko tym, którzy twierdzą, 
jakoby zjawiska prawno-państwowe, a nawet samo państwo stanowiło 
coś realnego, obiektywnie istniejącego, niezależnie od świadomości po- 
szczególnych jednostek, używa argumentów i terminologii charaktery- 
stycznych dla współczesnych mu kierunków neokantvzmu, empiriokrv- 
tycyzmu oraz wszelkich odmian tzw. pozytywizmu. Materializm dla ni 
go — to stanowisko „naiwnie projekcyjne", które należy „zastąvić nau+ 
kowo-psychologicznym". Należy zastosować właściwe „psychologiczne 
metody badań*, co przyczyni się ao odrzucenia „naiwnie projekcyjnej 
teorii prawa* (Teoria, str. 346). Na skutek tego wszelkie teorie prawa 
i państwa uznające społeczno-obiektywny charakter tvch instytucji są 
dla Petrażyckiego „naiwnie realistyczne, naiwnie nihubstyczne i naiwnie 
konstrukcyjne (Wstęp, $ 2, Teoria, str. 358, $ 17). 

Petrażycki stara się z kolei dojść do zrodeł owych „naiwnie materia- 
listvcznych teorii". Przyczyna ich powstania tkwi ponoć w emocjonalnej 
naturze prawa, z którą się wiąże przeżywanie emocjonalnych fantaznia- 
tów czyli projekcji; powodują one, że to, co jest wytworem fantazii, 
bierze się za zjawiska realne, a zarazem nie widzi się, że jedynie realne 
jest to, co tkwi wewnątrz człowieka, a nie na zewnątrz niego. Innvmi 
słowy: ludzie, którzy stoją na stanowisku jedynie zresztą słusznym, iż 


instytucje prawno-raństwowe, stosunki prawne, uprawnienia i obowiazki 
mają charakter spełeczno-obiekiywny, że istnieja niezależnie od Świado- 
mości jednostkowej — ci wszyscy ludzie są, zdaniem Petrażyckiego, ra- 
jwni, są tak ograniczeni i łatwowierni, jak ów człowiek (jeden z ty2o- 
wych przyxładów Petrażyckiego), który na pytanie, co jest podmiotem 
w zdaniu „Zeus jest królem bogów olimpijskich*, udałby się na Olimp, 
by znaleźć tam Zeusa. Materialista, uznający istnienie rzeczy i procesow 
społecznych, niezależnych od świadomości ludzkiej, jest — zdaniem Fe- 
trażyckiego — człowiekiem ulegającym złudzeniom optycznym (Wstęp, 
str. 51 nn.). A ponieważ — jak stwierdza Petrażycki — istnieje gleba dia 
takich złudzeń, przeto materializm, ów „naiwny realizm', jest czymś roz- 
powszechnionym. 

Podobnego rodzaju plątanina filozoficzna jest udziałem J. Landego. 
Lande w ostatniej swej pracy o Petrażyckim (Socjologia Petrażyckiego, 
napisana w 1952 r., po raz pierwszy opublikowana w piśmie ,„,Kultura 
i Społeczeństwo'* w 1957 r.) podjął się zadania obrony Petrażyckiego 
przed zarzutami idealizmu subiektywnego; nazywa go przeto realistą, 
bo odróżnił normy jako twory idealne od „odpowiedników realnych', tj. 
„przeżyć psychicznych" (Studia z filozofii prawa — str. 858). Ale na tym 
właśnie polega idealizm subiektywny, że za realne uznaje się przeżycie 
psychiczne, gdy tymczasem jest ono subiektywnym odbiciem obiektyw= 
nej rzeczywistości. Jeżeli dalej Lande przyznaje, że dla Petrażyckiego 
„realna”, tzn. „psychologiczna płaszczyzna'* (tamże str. 862) badań jest 
ważniejsza od logicznej, społecznej itp., to uznaje tym samym Petrażyc- 
kiego za „psychologistę', przeciwko czemu tak gwałtownie protestuje na 
samym wstępie rozprawy (str. 845 nn.), (cytuję według pracy: Jerzy 
Lande, Studia z filozofii prawa, PWN, 1959 r.). 


Pod względem politycznym poglądy Petrażyckiego były zapewne naj- 
bardziej zbliżone, przynajmniej obiektywnie, a być może nawet i subiek- 
tywnie, do poglądów tego kierunku, który reprezentowała w Rosji wiel- 
koburżuazyjna partia konstytucyjnych demokratów. Ale zarazem bo- 
gactwo myśli zawarte w pismach Petrażyckiego sprawia, iż przyczepienie 
do niego jakiegoś epitetu oznaczałoby zubożenie jego dorobku naukowego 

Teoria Petrażyckiego, aczkolwiek stanowi przeniesienie zasad idealizmu 
subiektywnego w dziedzinę teorii państwa i prewa, m» chararter zara- 
zem racjonalistyczny, w znaczeniu przede wszystkim antyfideistycznym. 
Zawarte w niej są również elementy dialektyki, wskazywanie na powią- 
zanie zjawisk oraz ich stały rozwój. 

Jeśli nawet używa takich określeń, jak np. miłość bliźniego, wyraźnie 
się zastrzega, że nie wywodzi ich z ewangelii, lecz z socjologii. 

Petrażycki nie uznawał ingerencji jakichkolwiek czynników wyższych; 
człowiek jest dla niego — jeśli można w tym wypadku użyć określeń so- 
fisty Protagorasa — miarą wszechrzeczy, jedynym punktem odniesienia, 
jedynym twórcą historii, jedynym źródłem reterm społecznych. W szcze- 
gólności jego wywody w dziele pt. „Uniwersytet a nauka" zawierają apel 
do wykładowców, aby traktowali swoich wychowanków jako istoty ro- 
zumne, aby wywody ich miały charakter wyłącznie rozumowy i logiczny, 
aby nie dopuszczali do głoszenia jakichkolwiek twierdzeń dowolnych, 
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których nie można by było udowodnić. Jako teoretyk, naukowiec i wy- 
chowawca młodzieży był ateistą. 

Z psychiki imperatywno-atrybutywnej wywodzi Petrażycki prawa oby- 
wateli do woiności politycznych: nietykalność osoby, czci. wolność słowa, 
druku, sumienia, zgromadzeń, stowarzyszeń itd. (Teoria, t. I, $ 11, str. 272). 
Głcsił tolerancję religijną. Tłumaczy to przyjaźń Petrażyckiego z L. Krzy- 
wickim oraz udział w walce przeciwko elementom endecko-klerykalnym, 
które nie chciały 'dopuścić na katedrę UW — S. Askenazego. 

Przed marksistami stoi niewątpliwie skomplikowane zadanie pełnej 
i gruntownej analizy twórczości Petrażyckiego, twórczego i nieschema- 
tycznego przezwyciężenia jego poszczególnych koncepcji teoretycznych. 
Zarazem uwzględnić należy w przyszłych rozprawach krytvcznych rów- 
nież te doktrvny w Europie i Ameryce. w szczególności w krajach skan- 
dynawskich (np. Olivercronv: Is a Sociological Explanation of Law 
Possible. Theoria, A Swedish Journal of Philosovhy and Psychology, 
vol. XIV, cz. 2, 1948), które opierają się na psychologii emocjonalnej 
Petrażyckiego. Te studia krytyczne nad Petrażyckim muszą iść w parze 
z rozwojem takich dziedzin marksistowskiej teorii prawa, jak np. wpływ 
aktualnie istniejących norm prawa na psychike człowieka w ogóle, a na 
świadomość prawną w szczególności, jak związek między praworządnością 
a świadomością prawną itp. Ale przezwyciężenie teorii Petrażyckiego nie 
może polegać na eklektycznym łączeniu marksistowskiej oraz petraży- 
cjańskiej teorii państwa i prawa 7). Musi to być przezwyciężenie twórcze, 
na gruncie światopogladu materialistycznego, bez prób zamazywania głów- 
nych kierunków w filozofii oraz w teorii państwa i prawa, bez z giry 
skazanych na hiepowodzenie usiłowań sztucznego połączenia elementów 
różnvch szkół filozcfii. Jeżeli w tym kierunku pójdzie praca teoretyków 
państwa i prawa w Polsce Ludowej. jeżeli w trakcie krvtyki ciągle jeszcze 
żywych i żywotnych poglądów Petrażyckiego udzieli się pełniejszych 
i doskonalszych odpowiedzi na poszczególne, aktualne pytania marksi- 
stowskiej teorii państwa i prawa, jeżeli w ten sposób podniesie sie ogólny 
poziom teoretycznych nauk prawnych. wówczas dopiero w pełni się okaże, 
jak usorawiedliwiona jest reedycia klasvków niemarksistowskich teorii 
państwa i prawa, wśród których Petrażycki zajmuje miejsce wyjątkowo 


poczesne. 


7) „Dwie te koncepcje (tzn. marksizm i petrażycjanizm — M. M.) których różnice 
mają źródło w obraniu innych punktów wyjścia — pisze J. Lande — moca sie hor- 
dzo do siebie zbliżyć, a praca w kierunku takiego zbliżenia mogłaby dać wyniki 
dla zrozumienia procesów społecznych bardzo cenne" (Studia z (filozofii prawa. str. 
850). .Niedarmo też Petrażycki srośród licznvch svstemów socjologicznych wyróżnia 
darwinizm i marksizm iako naihardziej iego idei pokrewne" (str. 907). 


Lande w cytowanej rozprawie „Sociologia Petrażyckiego" usiłuje zrobić z nicgc 
„„.darwinistę". „marksistę' itd. itp. a klasvcvzm Petrażvckiego Dolega na tvm, że 
konsekwentnie stosował psychologaizm 1 idealizm subiektvwny do wyjnśniania 7ia- 
wisk społecznych, że nie był eklektvkiem, jak tego zapewne mimo woli dowodził 
Lande. Na skutek teuo rozorawa Landego o „Socjologii Petrażyckiego" jest tenden- 
cyjna, świadomie „ulepsza'* Petrażyckiego. 


Nowe Drogi — 7 


— 


BERNARD STEPOWICZ 


Kukurydza 


W produkcji światowej zbóż kukurydza zajmuje trzecie miejsce po 
pszenicy i ryżu. Z roku na rok powiększa się areał upraw kukurydzy, 
wzrastają plony z hektara. Gdy w latach 1934—1938 obszar zasiewów ku- 
kurydzy na całej kuli ziemskiej wynosił 87 mln ha (przeciętnie rocznie), 
to po upływ» lat dwudziestu przekroczył 100 mln ha. Globalne zbiory 
wynosiły w latach 1934—1938 (przeciętnie rocznie) 110.300 tys. ton ziarna, 
w latach 1948—1952 — 145.851 tys. ton, w latach 1955—1957 —€172.192 tys. 
ten, osiągając w 1957 r. 181.000 tys. ton. Równolegle podnosi się też wy- 
dajność z jednostki powierzchni. Gdy w latach 1934—1938 zbierano prze- 
ciętnie rocznie po 13,1 q ziarna z 1 ha, to w roku 1957 zbierano go prze- 
ciętnie w skali światowej po 18,5 q z 1 ha. 

Pierwsze miejsce pod względem obszaru zasiewów i zbiorów kukury- 
dzy zajmują Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. W roku 1957 globai- 
ne zbiory osiągnęły w USA 86.931 tys. ton ziarna, co stanowi prawie 50'g 
produkcji swiatowej kukurydzy. W strukturze zasiewów kukurydza sta- 
now1 w USA obecnie 23';9, pszenica 19,4'/ę, a bawełna 7%. 

W Związku Radzieckim powierzchnia zasiewów kukurydzy w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat wzrosła pięciokrotnie: z 4,4 mln ha w latach 
1948—1952 do 22,4 mln ha w 1959 r. Plan rozwoju rolnictwa w ZSRR 
przewiduje dalszy wzrost obszaru zasiewów kukurydzy, jak również pod- 
niesienie jej plonów z jednostki powierzchni. Równocześnie kukurydza 
wkracza do nowych, północnych i wschodnich rejonów uprawy. 

Na przykład w Litewskiej SRR uprawa kukurydzy prawie w ogóle nie 
była znana. W 1951 r. zasiano na Litwie 4.000 ha kukurydzy, a w roku 
1956 obszar zasiewów kukurydzy, przeznaczonej na kiszonki dla inwen- 
tarza żywego, wynosił już 42.000 ha. Na Białorusi przed ostatnią wojną 
można było spotkać kukurydzę jedynie w ogródkach przydomowych. 
A już w 159 r. obwód brzeski, w najbliższym naszym sąsiedztwie, po dru- 
giej stronie wschodniej granicy, zbierał z obszaru 44.600 ha przeciętnie 
po 580 q zielcnej masy z 1 ha. Dużo gospodarstw uzyskiwało wydajność 
rekordową. Na przykład wspaniałe wyniki osiągnęło ogniwo kierowane 
przez T. A. Kobryńca w kołchozie ,„Pobieda* rejonu prużańskiego, gdzie 
na obszarze 30 ha zbierano po 1.725 q zielonej masy z 1 ha. Rekordowe 
plony po 1.520 q z 1 ha zbierano również w kołchozie „Białowieski', po 
1.650 q z 1 ha w kołchozie ,„,Krasnyj Pachar"', po 1.610 q w kołchozie 
„Nowaja Żiźń* i w wielu innych gospodarstwach obwodu brzeskiego. 
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Rozszerza się powierzchnia zasiewów kukurydzy prawie we wszystkien 
krajach europejskich. W krajach południowych, o szczególnie sprzyjają- 
cych warunkach klimatycznych, udział kukurydzy w strukturze zasiewów 
przekracza 20%y. Rumunia na 10,5 mln ha cgólnej powierzchni pod rosli- 
nami uprawnyrmni ckoło 4 mln ha przeznacza ped uprawę kukurydzy. 
Rozszerzają obszar uprawy kukurydzy nie tylko Rumunia, Węgry, Bułga- 
ria i Czechosłowacja, lecz również Niemcy i kraje skandynawskie, ktore 
wcale nie posiadają lepszych od nas warunków przyrodniczych do upra- 
wy tej rośliny. 

W Polsce przedwojennej powierzchnia zasiewów kukurydzy (według 
danych Ministerstwa Rolnictwa) w obecnych granicach państwa wynosiła 
zaledwie około 15 tys. ha. Po odzyskaniu niepodległości zasiewy kukurydzy 
osiągnęły w 1955 r. 90 tys. ha, a w 1956 r. 141 tys. ha; następnie powie- 
rzchnia ta obniżyła się gwałtownie w roku 1957 do 52 tys. ha, utrzymując 
się w dwóch ostatnich latach na poziomie około 40 tys. ha. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, że w roku 1957 zmalały powierzchnie 
pod zasiewy kukurydzy. Na zmniejszenie zainteresowania kukurydzą 
wpłynęło między innymi rozwiązanie wielu spółdzielni produkcyjnych, 
które stopniowo zwiększały cbszary zasiewów kukurydzy, oraz trudności 
w dziedzinie mechanizacji pracochłonnych zabiegów w państwowych go- 
spodarstwach rolnych. Jeśli dodamy jeszcze brak odpowiednich nasion, 
brak znajcmości uprawy i użytkowania plonów wśród wielu rolników, 
jak również niewłaściwą propagandę w niektórych rejonach — otrzyma” 
my cbraz przyczyn słabego rozwoju uprawy kukurydzy w Polsce. 

W ubiegłym roku, w warunkach klęskowej prawie posuchy, uzyskiwa- 
liśmy przeciętnie w wielu rejonach plony ponad 400 q kukurydzy z 1 ha. 
Nie jest to specjalnie dużo w porównaniu choćby z przeciętnymi plonami 
w obwodzie brzeskim BSRR. Ale były też gospodarstwa, które zasiały ku- 
kurydzę w odpowiednim stanowisku, gdzie wykcnano we właściwym ter- 
minie i na odpowiednim pcziomie wszelkie zabiegi uprawowe i pielęgna- 
cyjne. Takie gospodarstwa uzyskały plony w granicach od 600 do 800 q 
z 1 ha. a w wielu wypadkach przekroczyły one 1.000 q zielonej masy 
zł ha. Na przykład w FGR Krowiarki w województwie opolskim zebrano 
z obszaru 3 ha po 1.300 q zielonej masy z 1 ha, w spółdzielni produkcyjnej 
Gorzyce w województwie pcznańskim zebrano również po 1.300 q z 1 ha, 
obywatel Langosz Wiktor, rolnik ze wsi Budkowice Stare w wojewódz- 
twie opolskim, uzyskał z pcwierzchni 0,5 ha 600 q zielonej masy. 

Można przytoczyć jeszcze wiele przykładów świadczących o tym, że 
w naszych warunkach glebowo-klimatycznych meżna osiągnąć równiez 
bardzo wysokie zbiory kukurydzy, nie ustępujące rekordowym wynikom 
osiąganym przez naszych najbliższych sąsiadów z południa, zachodu czy 
też wschodu. 


Co zdecydowało o rozwoju uprawy kukurudzy na świecie w ciągu 
ORDERY AZER TEA CORE TOCZY ZĘ OKA ZO RCZOZ TEKTRO RAA ZR NCZE NOO RZÓŚ ZEE TARCE TELC ZO RZE ATW ZOE EE z Z OR TĘ ZPREE ZEE TARO KAĆ KÓZ POR ZO ROA OKS KJ TTRATE REZ EO Z RO ZOZ RET ACC TĄ, 
ostatnich dwudziestu lat, a równocześnie co przemawia za koniecznością 
ROEEWZPEE OZ WTZ AE ŻĘ TY OZAPĘ ZA ZORY ZZOZ TZKZZ KC EZAY WY ZSO WEZ ZY TRE ZK CWE SACZ ERA OPAR O OE RE EEE KS KKR OAZY CET ZZ AOC OO ZY AE ROT ÓW ŻELE TOT RETE PE ZIE ZZS ROTO ROTOR OW OKEY TOO ZZ Z W RZZZ ET ZUR WK OP PRO OACCĘZA 
rozszerzenia zasiewów tej cennej rośliny w Polsce? 
O rozwoju uprawy kukurydzy zdecydowała przede wszystkim jej wy- 


soka wycajność oraz wszechstronne wykorzystanie uzyskiwanych plonów, 
ze szczególnym uwzględnieniem jej roli jako paszy dla bydła i trzody. 
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W wielu krajach z ziarna kukurydzy przygotowuje się mnóstwo potraw 
dla ludzi; wypieka się chleb z mąki kukurydzianej; z kukurydzy wyrabia 
się ciastka, przetwcry cukiernicze, kremy, wafle, zaprawy do sosów, ma- 
jonezy, mamałygę, płatki kukurydziane, drożdże itp. Produkty uzyskiwa- 
ne z ziarna kukurydzy znajdują szerokie zastosowanie w przemyśle farma- 
ceutycznym (w produkcji antybiotyków, środków antyseptycznych, roż- 
nych lekarstw) i kosmetycznym (w produkcji perfum, wyciągów olejków 
eterycznych, pudru, pasty do zębów itd.). Syropu kukurydzianego używa 
się przy wyrobie serów, mleka skondensowanego, konserwów kawowych, 
mrożonych owoców, lodów, dżemów i soków owocowych, win, octu, na- 
pojów wyskokowych i gumy do żucia. 

Łodygi, liście i osadki kukurydzy są wykorzystywane przez różne gal=' 
zie przemysłu: w produkcji papieru, materiałów opakunkowych, nitroce- 
lulozy, roztworów odbarwiających, nawozów, furfurolu, materiałów izo- 
lacyjnych. Mąki kukurydzianej używa się jako spoiwa w produkcji azbe- 
stu, suchych ogniw galwanicznych, różnych chemikaliów, wojłoku, płyt 
gipsowych, kartonu, farb, dykty, mydeł itd. Również bardzo szerokie za- 
stosowanie w przemyśle znalazły uzyskane z kukurydzy: skrobia, syrop, 
cukry, tłuszcze i wolne kwasy tłuszczowe, kwas mleczny, spirytus bu- 
tylowy i etylowy, barwniki, acetcn i inne. 

Jednak największego znaczenia w ostatnich latach nabiera kukurydza 
jako roślina uprawiana na paszę dla inwentarza żywego. Przy tym nalezy 
pcdkreślić, że zależnie od warunków i potrzeb gcspodarstwa rolnego mogą 
być skarmiane przez zwierzęta różne części tej rośliny i w różnej postaci. 
Na paszę dla inwentarza przeznacza się ziarno suche w całości, śrutę ku- 
kurydzianą, otręby, mielcne osadki, całe łodygi i sieczkę z łodyg i lisci 
oraz różne odpadki z przemysłu przerabiającego kukurydzę. 

Szeroka praktyka rolnicza potwierdza, że najważniejszym i najtańszym 
źródłem paszy są kiszonki wytwarzane z kukurydzy. Kiszonki sporządza- 
ne z kukurydzy zebranej w okresie dojrzałości mleczno-woskowej zawie- 
rają najwięcej jednestek pokarmowych w porównaniu z innymi roślinami 
pastiewnymi i ustępują roślinem strączkowym i motylkowym jedynie pod 
względem ilości białka zawartego w plonach. Stosunki te ilustruje tabela 
nr l na str. 101. 

W tabeli tej naieży zwrócić uwagę na stosunkowo niski plon 
kuRuryczy przyjęty do cbiiczeń. Przy awukroitnie wyższych plonach osią- 
ganych bardzo często w naszych warunkach wydajność jednostek pokar- 
mcwych oraz białka odpowiednio wzrasta, a równocześnie maleją koszty 
produscji. Na przykład spółdzielnia prcdukcyjna Teresin w powiecie so- 
chaczewskim zebrała w 1959 r. 600 q zielonej masy kukurydzy z. 1 ha, 
a huraków pastewnych tylko 300 q z 1 ha, przy czym koszt produkcji 1 4 
kiszonki wynosił około 11 zł, a koszt predukcji 1 q buraków pastewnych 
44 złote. 

Wyniki badań naukowych przeprowadzcnych w Niemczech wskazują, 
że w intensywnych gospcdarstwach rolnych, w razie pełnej mechanizacji, 
nakiady na wyprodukcwanie jednego litra mleka są trzykrotnie niższe 
przy uprawie kukuryczy i skarmianiu jej w postaci kiszonki niż przy upra- 
wie i skarmianiu buraków pastewnych. 

Rardzo ciekawe wyniki badań wielcletnich nad kosztami produkcji jed- 
noti:ek pokarmcwych zawartych w plcenie kukurydzy, w porównanu 
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Tabela 1 


W plonie z 1 ha 


Roślina Plon q z 1 ha jedno tek straiwnego białka 
pokarmou ych ovółen ką 


Kukurydza zebrana w o- 


kresie dojrzałości mlecz- 280 6.440 336 
no—uvskowej 
ziarno — 25 3.330 195 
Kukurydza zebrana na soma) 1.400 90 
ziarno Z: | zzo z 
rezem 4.730 285 
ziarno — 14 1.700 110 
Jęczmień słoma — 21 6:0 21 
rezem 2.370 131 
ziarno — 14 1.400 112 
Owies słoma — 22 700 22 
razem 2 10U 134 
Ziemniaki 150 | 4.500 165 
korzenie — 300 ; 4.500 240 
Buraki pastewne liście = 70 840 119 
razem 5.340 359 
Łubin (zielcnka) 200 | 2.400 440 
Lucerna (zielonka) 250 4.500 975 
Koniczyna czerwona 200 4.200 620 


(zielonka) 


z mieszanką wyki z owsem oraz korzeniowymi pastewnymi, podaje Akade- 
mia Nauk Rolniczych Litewskiej SRR (tabela 2): 


Tabela 2 
_ Wyka z owsem | _ Kukurytza _ | Korzeniowe past. 
Lata kosziy kcsztu kosz y 
Rolnicze stacie BW ne „a o cca) poae rage pac 
tedn. po- | jedn. ro- | jed 1. po- | jedn. po-| 'edn. po- | jedn. no- 
doświadczalne doświad- |karmowe! „armowej| karino= | karmo- | karmu- | karmo- 
czeń z ha |w kopiej-| wejzhe wej w ko-| wejz na lu'el w ko- 
p ejkach | piejkach 
Dotnava 1954-1957| 3475,0 27 9278,0 16 7794 25 
Rumokaj 1954-1956| 4536,0 21 9050,0 16 — — 
Elinininkal 1954-1957 3638,0 26 9112,0 16 5991 32 


Dotnuv»' -Stecja 

doświadczalna 

Insietu'u Rol- 

niczego 1954-1957| 3632,0 26 9038,0 17 " 7695 27 
Bajsooała — 

Stacja doświad- 

czalna Instytu- 

tu Hod: w!t 

Zwierząt i We- 

terynarii 1949-1952| 4161,0 26 7489,0 26 — — 
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Dane powyższe wskazują, że kukurydza zapewnia najwyższy zbiór jed- 
nostek pokarmowych z hektara w porównaniu z roślinami korzeniowymi, 
pastewnymi oraz z mieszanką wyki i owsa, przy czym koszty własne pro- 
dukcji jednostki pckarmowej kukurydzy są znacznie niższa w porówna- 
niu z innymi rcślinami pastewnymi. 

W Związku Radzieckim Tarnopolszczyzna słynie z mistrzów wysokich 
urodzajów kukurydzy. Szeroko znane są osiągnięcia bohatera pracy socja- 
listycznej, E. A. Dołyniuk, ogniwowej w kołchozie im. Stalina w rejonie 
Mielnice Podolskie. Kołchoz ten odwiedziła między innymi w ubiegłym 
Węża nasza delegacja z wicepremierem S. Ignarem na czele. Ogniwo, 

jremu przewodzi E. A. Dołyniuk, w ciągu jedenastu lat uzyskuje rexor- 
dowe plony kukurydzy, W 1939 r. zebrano tam na powierzchni 20 ha po 
223 q ziarna kukurydzy z 1 ha, a na obszarze 105 ha po 1.605 q zielonej 
masy. Koszt produkcji 1 q ziarna wynosił 3 ruble 51 kopiejek, a 1 q ki- 
śszonki kukurydzy — 34 kopiejki. 

Jak duże znaczenie posiada kukurydza dla produkcji zwierzęcej, może 
świadczyć przykład jednej fermy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, w której przebywał niedawno na praktyce inż. A Kacała z Mi- 
nisterstwa Rolnictwa. W tym gospodarsiwie zasiewa się corocznie okoła 
10 ha kukurydzy na 120 ha ziemi crnej. Tak wysoki udział kukurydzy 
w strukturze zasiewów umożliwia właścicielowi fermy utrzymanie w swo- 
im gospodarstwie 180 sztuk bydła opasowego, 80 świń. oraz 800—1000 
sztuk drobiu. Należy zaznaczyć, że w północnych rejonach USA, w wa- 
runkach przyrodniczych zbliżonych do naszych, około 40% zbiorów ku- 
kurydzy przeznacza się na kiszonki. 

Wszechzwiązkowy Instytut Hodowli Zwierząt w ZSRR zaleca przezna- 
czać kiszonkę z kukurydży na karmę dla krów dojnych oraz bydła opa- 
sowego w dawkach 26—35 kg na dobę. Od krów żywionych kiszonką 
źwiększa się udój mleka, a wskutek zamiany pasz soczystych na kiszonkę 
z kukurydzy zmniejszają się koszty żywienia w stosunku do wyproduko- 
wanego mleka o 45,9. Przy opasie bydła młodego o wadze 170—180 kg ży- 
wienie kiszonką z kukurydzy w ilości 25 kg na dobę dla 1 sztuki (50, 
zadawanej paszy) powoduje przyrost żywej wagi do 1000 gramów na dobę. 
Kiszonka z kukurydzy zawiera znaczną ilość witamin, dlatego też szcze- 
gólnie nadaje się do żywienia owiec (dawki zalecane w ZSRR wynoszą 
3—3,5 kg na dobę). 

Duże znaczenie posiada ziarno kukurydzy w żywieniu, szczególnie trzody 
chiewnej i drobiu. Zielonka z kukurydzy jest cenną paszą dla bvdła, przy 
czym w żywieniu krów wysckomiecznych celowy jest dodatek roślin mo- 
tylkowych. W naszych warunkach najbardziej efektywne jest zastosowa- 
nie ziarna kukurydzy w żywieniu trzody chlewnej i drobiu, przede 
wszystkim ze względu na lepsze wykorzystanie pasz i ograniczenie spasa- 
nia ziarna zbóż. Jeśli chodzi o żywienie krów, to na podniesienie ich 
mleczności będą posiadały bezsporny wpływ kiszonki z całych roślin, za- 
wierające więcej suchej masy i białka niż kiszonki z liści i łodyg pozba- 
wionych kolb. 

Praktyka żywienia zwierząt potwierdza, że uprawa kukurydzy w gos- 
pcaarstwie powoduje równomierny rozkład zascbów paszowych w ciągu 
roku i łagodzi sezoncwe niedcbory pasz. Przy odpowiednim dodatku pasz 
białkowych do pasz z kukurydzy uzyskujemy racjonalne żywienie zwierząt. 
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podnosząc produkcyjność i wydajność zużywanej karmy. Wprowadzenie 
kukurydzy do bilansu paszowego pozwoli na zmniejszenie ilości zbóż sw- 
sowanych przede wszystkim w żywieniu trzody chlewnej. Dzięki zwięk- 
szaniu powierzchni zasiewów kukurydzy wybitnie poprawiamy stan za- 
sebuw paszowych, a w rszullacie stwarzamy warunki do dalszego wzrostu 

głowia zwierząt, zwięliszenia ilości obornika, 4a więc i podniesienia zy- 
zneści gleby. 

Oczywiście, że rozwojowi uprawy kukurydzy winno towarzyszyć roz- 
szerzenie zasiewów roślin motylkowych i strączkowych, zwiększanie pro- 
dukcji siana z użytków żielonych, rozwijanie zasiewów poplonów, 
a także wzrost przemysłowej produkcji pasz białkowych. Chodzi tu o zża- 
chowanie niezbędnej proporcji między poszczególnymi elementami paszo- 
wymi w bilansie pasz. 

Zadania w zakresie rożwoju uprawy kukurydzy w Polsce będą polegały” 
na powiększaniu areału jej zasiewów oraz na podnoszeniu wydajnośc! 
ż jednostki powierzchni. Powiększenie areału kukurydzy wiąże się ze 
zmniejszeniem powierzchni zasiewów innych grup roślin. Słuszne będz'e 
rozwiązanie tego zagadnienia w drodze zmniejszania obszarów zasiewów 
małowydajnych innych roślin pastewnych, a szczególnie owsa, mieszanek 
w plonie głównym i korzeniowych pastewnych. W rejonach o dużym na- 
sileniu chorób wirusowycn i stonki może być uzasadnione zwiększenie 
zasiewów kukurydzy kosztem ziemniaków. Poza tym w niektórych reju- 
nach kraju można znależć pewne rezerwy dla zwiększenia powierzchni l:u- 
kurydzy przez właściwe zagospodarowanie małowydajnych pastwisk, jas 
również niektórych gruntów Państwowego Funduszu Ziemi niewłaściwie 
wykorzystywanych pod względem rolniczym. 

W roku bieżącym planuje się zasiew kukurydzy w plonie głównym na 
obszarze okcło 172.000 ha, w tym 64,8 tys. ha w PGR, 3.300 ha w innych 
gospodarstwach państwowych, 4.200 ha w spółdzielniach produkcyjnych 
i około 100.000 hektarów w gospodarstwach chłopów indywidualnych. 
Przewiduje się równocześnie, że około 90',, ogólnego zbioru kukurydzy, L,. 
z powierzchni około 136 tys. ha, przeznaczy się na kiszonki i zielonki.. 
Uprawa kukurydzy na ziarno obejmie około 16.000 ha, głównie w gospo- 
darstwach indywidualnych województw: południowych, południowo-za- 
chodnich i częściowo centralnych. 

Dla obsiania zaplanowanej pcwierzchni sprowadzono z zagranicy na- 
siona odmian końskiego zębu oraz mieszańców kukurydzy. 

Wśród nasion rozprowadzonych w tym roku do siewu na szczególną 
uwagę zasługują nasiona mieszańców kukurydzy, które dają 20—30%, zwyż- 
kę plonów w porównaniu ze zwykłymi odmianami kukurydzy. 

Dlatego wszystkie kraje uprawiające kukurydzę przechodzą stopniowa 
do jak najszerszego stosowania nasion mieszańcowych. 

W tym roku dysponujemy 10.000 ton nasion kukurydzy, co powinnc 
całkowicie zaspokoić potrzebę obsiania 200.000 ha, licząc nawet wysoką 
normę wysiewu na l ha w ilości 50 kg i nie biorąc pod uwagę pewnepci 
samozaopatrzenia rolników we własne nasiona. Jednak same nasiona, cho- 
ciażby o najwyższej wartości użytkowej, nie zagwarantują wysokich zbie- 
rów. jeśli nie zapewnimy roślinom wysokiego poziomu agrotechniki. Dla- 
tego też będzie słusznie poruszyć tu szereg podstawowych zacadnień z tej 
dziedziny. 
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Agrotechnika upr awy kukurydzy 


Specjaliści z zakresu uprawy kukurydzy zgodnie twierdzą, że nie ma 
ona specjalnych wymagań w stosunku do rodzaju gleby. Nawet gleby lek- 
kie są przydatne do uprawy kukurydzy, o ile znajdują się w kulturze, są 
bogate w składniki pokarmowe i nie zakwaszone. Z praktyki wiemy, ze 
wysokie i niezawodne zbiory kukurydzy uzyskuje się na działkach ogro- 
dowych, przy zabudowaniach, w płodozmianach warzywnych, tzn. na roli 
o wysokiej kulturze i bogatej w pokarmy. Oczywiście nie znaczy to, że 
kukurydzę mamy uprawiać w ogrodach jak warzywa. Odwrotnie, trzeba 
z nią wychodzić na jak najszersze pola, stwarzając jednocześnie warunki 
zbliżone pod względem sprawności gleby do warunków ogrodowych. Jesil 
gleba jest w wysokiej kulturze, to przedplon nie ma specjalnego znaczenia 
dla kukurydzy. 

Mistrzowie wysokich urodzajów, jak np. wyżej wspomniana E. A. Do- 
łyniuk, sieje kukurydzę po burakach cukrowych, ziemniakach i pszenicy 
ozimej (pod buraki cukrowe stosuje 3% ton obornika i 10 q nawozów mi- 
neralnych na 1 ha), W NRD zaleca się siać kukurydzę na kiszonkę po 
ziemniakach, a jako plon wtórny po rzepiku na paszę lub życie pastew- 
nym. Kukurydzę na zielonkę uprawiają po mieszankach wyki z żylem 
i mieszance landsberskiej. Praktyka wielu krajów uprawiających kukury- 
dzę oraz badania Wszechzwiązkowego Instytutu Uprawy Kukurydzy 
w ZSRR wskazują, że uprawa kukurydzy po sobie, jak rówrież duży 
udział tej rośliny w płodozmianie nie powoduje spadku plonów. W USA 
stosowane są zasiewy kukurydzy po sobie w ciągu szeregu lat. W takich 
wypadkach jest niezbędne zaspokojenie pokarmowych potrzeb kukurydzy. 


Według autorów amerykańskich, H. A. Wallace'a i E. N. Bressmana, 
kukurydza wydając plon w wysokości 63,5 q ziarna z 1 ha, pobiera 197 kg 
<zotu, 45 kg fosforu, 140 kg potasu, 56 kg wapnia (licząc wszystko w che- 
micznie czystym składniku). Poza tym w plonie kukurydzy znajduje się: 
siarka, magnez, żelazo, mangan, bor, chlor, jod, miedź, cynk i inne mikro- 
elementy. Jeśli chodzi o mikroelementy, to kukurydza znajduje je w gle= 
bie przeważnie w ilości wystarczającej. Natomiast najważniejsze składniki 
pokarmowe: azot, potas, fosfor i wapń musi kukurydza otrzymać w po- 
staci nawozów organicznych i mineralnych. 


Wysokie zbiory, szczególnie mieszańców kukurydzy, uzyskuje się w wa- 
runkach obfitego nawożenia. E. A. Dołyniuk przed siewami kukurydzy 
stosuje na hektar do 30 tan obornika oraz 6—8 q nawozów mineralnych. 
Podczas pierwszego kultywatorowania dodaje po 5 ton gnojówki na he- 
ktar, a przy dwóch następnych uprawach międzyrzędowych — po 1,5 q su- 
periosfatu i soli potasowej. W naszych warunkach IUNG zaleca następują- 
ce dawki nawozów mineralnych: 20—40 kg fosforu, 40—80 kg potasu oraz 
do 60 kg azotu, licząc w czystym składniku na ha. 


Niezmiernie ważnym elementem uprawy kukurydzy na większych po- 
wierzchniach jest sprowadzenie do minimum stosowania pracy ręcznej, czyli 
! możliwie pełne zmechanizowanie wszystkich zabiegów od siewu do sprzę- 
tu. Taka uprawa bez stosowania pracy ręcznej możliwa jest przy siewie 
kwadratowo-gniazdowym. Wykonanie jego wymaga dobrego przygotowa- 
mia roli oraz umiejętności posługiwania się specjalnymi siewnikami. Na 


104 


mniejszych areałach i przy braku odpowiednich maszyn możemy wyko- 
nać siew w kwadraty posługując się zwykłym znacznikiem, lecz oczywiś- 
cie podniesie to koszty uprawy. 

Przy uprawie kukurydzy na ziarno, jak również na kiszonkę nie zaleca 
się stosować zagęszczonych siewów, gdyż powodują one niedostateczne 
zawiązywanie i wykształcanie sig kolb. Zagęszczenie siewów jest uzasad- 
nione jedynie przy uprawie kukurydzy przeznaczonej na zielonki. 


W świetle doświadczeń IUNG z lat 1956—1959 najlepsze plony uzyski- 
wano w uprawie na kiszonkę przy rozstawie 50 X 50 cm po 2 rośliny 
w gnieździe. Ministerstwo Rolnictwa zaleca siać koński ząb na silos w kwa- 
draty 60 X 60 cm na glebach słabszych oraz 70 XX 70 cm na glebach cięż- 
szych. 

Należy jeszcze podkreślić, że siewy kwadratowo-gniazdowe w rozsta- 
wach 60 X 60 cm oraz 70 X 70 cm znalazły rozpowszechnienie prawie we 
wszystkich krajach demokracji ludowej. 


Wykonanie siewów we właściwym terminie w poważnym stopniu wpły- 
wa na wysokość plonów kukurydzy. Nie można siać zbyt wcześnie, gdyż 
nasiona leżąc długo w ziemi pleśnieją i gniją. Późne siewy sprzyjają wy- 
stąpieniu takich chorób, jak głownia pęcherzykowata, rdza i inne. Naj- 
właściwszym terminem siewu w naszych warunkach jest czas, gdy rola 
ogrzeje się do temperatury 10”C, co przypada podczas kwitnienia czere- 
śni, tarniny i mniszka lekarskiego. Nasiona do siewu winny być zaprawio- 
ne przeciwko chorobom grzybkowym. IUNG zaleca w tym celu stosowa- 
nie preparatu Fungitox HCH w ilości 300 gramów na 100 kg nasion. 


Groźnymi szkodnikami zasiewów kukurydzy są u nas gawrony. Nie 
mamy jeszcze dostatecznie skutecznych środków do ochrony młodej ku- 
kurydzy przed ptactwem. Dlatego jedynie pewnym środkiem jest pilno- 
wanie zasiewów i odstraszanie ptactwa, szczególnie o wschodzie i przed 
zachodem słońca. | | 


W USA oraz w niektórych krajach na zachodzie Europy są w użyciu 
specjalne przyrządy do odstraszania ptaków, powodujące wybuchy podcb- 
ne do strzału karabinowego. Przyrządy te są skonstruowane na zasadach 
działania wody na karbid. Jeden taki przyrząd ochrania powierzchnię do 
4 skała Przydałoby się wypróbowanie takiego urządzenia na naszych 
polac 


W pierwszym okresie rozwoju kukurydza jest bardzo czuła na zachwasz- 
czenie. Dlatego też przeprowadzanie upraw międzyrzędowych w celu 
zniszczenia chwastów, spulchnienia roli i zniszczenia skorupy — to zabiegi . 
niezbędne do stworzenia roślinom optymalnych warunków rozwoju. 
Ilość upraw pielęgnacyjnych oraz sposoby ich wykonania ustala się w za- 
leżności od stanu zasiewów. 


Najkorzystniejszym terminem sprzętu kukurydzy uprawianej na ki- 
szonki jest okres dojrzałości mleczno-woskowej. W tym czasie rośliny za- 
wierają największą ilość składników pokarmowych, ziarno jest dostatacz- 
nie wykształcone, a zielone, soczyste liście i łodygi stanowią wspaniały 
surowiec do zakiszenia. Kiszonka z kukurydzy zebranej w okresie dojrza- 
łości mleczno-woskowej, z powodu małej ilości kwasów, posiada również 
duże wartości smakowe. Taką kiszonkę bydło zjada chętnie i bez resztek, 
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M echanizacja pracy 


Przy uprawie kukurydzy mamy szereg dość pracochłonnych zabiegów, 
w szczególności: uprawy międzyrzędowe, sprzęt, cięcie zielonej ma- 
sy na sieczkę i zakiszanie. Dlatego najbardziej istotnym  ele- 
mentem uprawy kukurydzy jest mechanizacja wszystkich pracochłonnych 
zabiegów. Siew kwadratowo-gniazdowy umożliwia mechanizację później- 
szych upraw międzyrzędowych, jak również zastosowanie przy sprzęcie 
silosokombajnow. 

Uprawa kwadratowo-gniazdowa zmniejsza koszty zabiegów pielęgna- 
cyjnych. Według danych uzyskanych z doświadczeń przeprowadzonych 
na Węgrzech, koszty wykonania zabiegów pielęgnacyjnych przy zasie- 
wach rzędowych wynosiły 256 forintów na 1 hold (1 hold = 0,575 ha), 
przy siewie zaś kwadratowo-gniazdowym — 96 forintów. 

'W zakresie mechanizacji uprawy kukurydzy powinna zajść u nas 
w roku bieżącym znaczna poprawa. Trzeba wydobyć na światło dzienne 
iw maksymalnym stopniu wykorzystać siewniki do siewu kwadratowo- 
gniazdowego, zapomniane już w niektórych PGR i POM. Wykonanie za- 
siewów w kwadraty umożliwi gospodarstwom uprawiającym kukurydzę 
przeprowadzenie na krzyż wszystkich upraw międzyrzędowych. Gospo- 
darstwa państwowe będą dysponowały około 1.100 szt. silosakombajnów, 
które mogą rozwiązać problem mechanizacji sprzętu kukurydzy na zasia- 
nej w PGR powierzchni. Organizację transportu masy zielonej od sil» 
kombajnów do zbiorników kiszonkowych powinno ułatwić zaopatrzenie 
PGR w znaczną ilość nowych przyczep-wywrotek. Jednak konieczne bę 
dzie dokładne zaznajamienie traktorzystów i mechanizatorów PGR z ob- 
sugą maszyn i organizacją pracy przy uprawie, sprzęcie i kiszeniu kuku- 
rydzy. 

Mogą występować pewne trudności ze sprzętem kukurydzy w spół- 
dzielniach produkcyjnych i w chłopskich gospodarstwach indywidual- 
nych, gdyż dostarczenie tylko 120 silosokoambajnów „Orkan* nie zaspokoił 
potrzeb tych gospodarstw. Dlatego spółdzielnie produkcyjne powinny za- 
wczasu porozumieć się z sąsiednimi PGR, które w wielu wypadkach mogą 
dopomóc im przy zbiorze kukurydzy. Kółka rolnicze otrzymają w tym 
roku 80 „Orkanów*. Oczywiście, że ilość ta również nie zaspokoi potrzeb 
chłopów zrzeszonych w kółkach rolniczych, którzy postanowili w tym 
roku obsiać kukurydzą około 60.000 hektarów. Dlatego też konieczne bę= 
dzie posługiwanie się i maszynami żniwnymi. 

Ważną sprawą dla gospodarstw chłopskich uprawiających kukurydzę 
na kiszonki jest zaopatrzenie w sieczkarnie motorowe z wydmuchem. Po- 
nieważ ceny tych sieczkarni są stosunkowo wysokie, słuszne będzie ich 
zakupienie przez kółka rolnicze do zespołowego użytkowania. Na zakup 
silosokombajnów „Orkan* można wykorzystać środki FRR zgodnie z o00- 
wiązującymi w tym zakresie przepisami. 


W roku bieżącym zasiewamy cztery razy więcej kukurydzy niż w ubie- 
głym roku. Wykonanie zasiewów nie budzi w tej chwili obaw od strony 
zaopatrzenią w dobre nasiona. W tej chwili będzie chodziła a wykonanie 
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siewów na wysokim poziomie agrotechnicznym, a następnie — przygoto- 
wanie się do terminowego przeprowadzenia upraw międzyrzędowych, 
zbioru plonów i zakiszenia. Dopilnowanie właściwego wykonania tych 
prac winno się znaleźć w centrum uwagi służby agronomicznej, rad na- 
rodowych, kółek rolniczych, kierownictwa gospodarstw państwowych 
i spółdzielni produkcyjnych, jak również aktywu partyjnego i społeczne- 
go na wsi. 

W okresie zimy i przedwiośnia przeprowadzono szkolenie aparatu agro- 
nomicznego w województwach i powiatach z zakresu uprawy i użytkowa- 
nia kukurydzy. Na zebraniach w kółkach rolniczych, w gospodarstwach 
państwowych i spółdzielczych omawiano sprawy związane z upowszech- 
nieniem uprawy kukurydzy. Obecnie zadanie polega na tym, aby wyni- 
kiem wszystkich tych przygotowań w praktyce były łany dorodnej kuku- 
rydzy. A dobre tegoroczne osiągnięcia trzeba będzie wykorzy” 
stać w kontynuowaniu rzeczowej propagandy uprawy tej cennej rośliny. 

Dla celów prapagandy kółka rolnicze organizują 5000 zespołów uprawy 
kukurydzy na kiszonkę. Równocześnie zakłada się 3000 poletek pokazo- 
wych. Około 12.000 próbek nasion mieszańców kukurydzy rozesłano na 
życzenie czytelników „Plonu'. Coraz więcej poletek z kukurydzą trzeba 
będzie zakładać w zespołach młodzieżowych przysposobienia rolniczego. 

Poletka pokazowe, konkursy, wysokie osiągnięcia poszczególnych go- 
spodarstw powinny być szeroko wykorzystane w popularyzacji uprawy 
kukurydzy, w pokazywaniu i przekonywaniu chłopów o realnych możli- 
wcściach poprawy bilansu paszowego, zapewnienia warunków wzrosiu 
pogłowia zwierząt, podniesienia ich produkcyjności, a więc i zwiększenia 
dochodowości gospodarstw rolnych. 


BOGUSŁAW MROZEK 


Biały terror w Czarnej Afryce 


21 marca br. na ulicach Sharpeville (w pobliżu Johannesburga) odby- 
wała się pokojowa demonstracja Atlrykanów, protestujących przeciwko 
poniżającym przepisom o dowodach tożsamości dla Murzynów. Około 
2.000 Afrykanów udało się bez dowodów pod komisariit policji, domaga- 
jąc się, by ich aresztowano. Liczba demonstrujących Afrykanów powoli 
wzrastała, dochodząc do 20.000. Demonstracja przez cały czas zachowała 
charakter typowej akcji biernego oporu. Jednak policja południowo-afry- 
kańska odpowiedziała na pokojową demonstrację akcją brutalną, ślepo 
okrutną i haniebną. Na ulicach pojawiły się wozy pancerne, a policja otwo- 
rzyła ogień do bezbionnych ludzi z broni maszynowej. W rezultacie według 
danych oficjalnych zginęło 72 Afrykanów, a 184 odniosło rany; według 
zaś danych nieoficjalnych liczba zabitych wynosiła 1%, a rannych 300. 

Te tragiczne i haniebne zarazem wydarzenia w Sharpeville jeszcze raz 
postawiły przed światem z niezwykłą ostrością problem segregacji i dy- 
skryminacji rasowej w Unii Południowo-Afrykańskiej. Na całym 
świecie rozległy się protesty i głosy oburzenia. Sprawa znalazła się na 
forum Rady Bezpieczeństwa ONŻ, która uchwaliła rezolucję wypowia- 
dającą się przeciw dyskryminacji rasowej. Jednoczesnie Rada Bezpie- 
czeństwa upoważniła sekretarza generalnego ONZ dc przeprowadzenia 
rozmów z rządem południowo-afrykańskim w celu nakłonienia go do za- 
przestania polityki represji. jaką rząd ten kontynuuje. a nawet zaostrza 
po wydarzeniach w Sharpeville. | 

Gdzie należy szukać źródeł wydarzeń, które wzburzyły cały świat? 

Najogólniej biorąc tkwią one w polityce „apartheid* „tj. całkowitej segre- 
gacji rasowej), polityce, o której „Times' londyński z 25 marca br. z dużą 
dozą słuszności mówi, jako o ,,...rozbracie z rzeczyw:stością...'* U źródeł 
„apartheidu* leży ideologia rasizmu, otwarcie i z zapałem głoszona przez 
przywódców partii nacjonalistów — Malana, Strijdona, €erwoerda i innych. 
Rodowód historyczny tej poltyki i tej ideologii sięga daleko — okresu 
XVII-XVIII wieku, kiedy to przekształcono w niewolników plemiona 
Hotentctow i Buszmenow. Dalszym etapeim tej drogi byo wypieranie 
plemien Bantu i odbieranie im ich ziemi w XIX wieku. Bardziej szczegó- 
łowe omowienie tych obfitujących w ciekawe momenty spraw wykra- 
czałoby poza ramy naszego artykułu. 

Wystarczy powiedzieć, że w rezultacie zaborczej i zachłannej aktyw- 
ności Burów i późniejszych białych osadników (nazywają oni siebie Afry- 
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kanderami) ogromna większość ziemi w Unii Południowo-Afrykańskiej 
znalazła się w ich rękach. Podstawą więc, na której op'era się „apartkeid', 
jest nierówność gospodarcza i wyzysk ekonomiczny Afrykanów przez 
białych Afrykanderów. Samo to stwierdzenie jednak nie wyjaśnia jeszcze 
całego mechanizmu działania systemu „apartheid'* — haniebnego mecha- 
nizmu, który będąc niezwykle skomplikowany i rozbudowany sięga do 
wszystkich dziedzin życia i którego każda część służy do utrwalenia do- 
minacji Białych w Unii Południowo-Afrykańskiej i pognębienia, znęka- 
nia i poniżenia prawdziwych gospodarzy tego kraju — Afrykanów. 

Polityka całkowitej segregacji rasowej zaczyna się od ograniczeń doty- 
czących miejsca zamieszkania. Afrykanie — których liczba wynosi ponad 
10 milionów (w tym ok. 1 mln Mulatów) — mają bowiem prawo zamiesz- 
kiwać tylko tereny rasistowskiego getta, znane pod nazwą „rezerwatów. 
Te właśnie „rezerwaty' obejmują ponad 120%, powierzchni Unii i są 
w świetle okowiązującego ustawcdawstwa jedynym legalnym miejscen 
pobytu Afrykanów. Około 87%, terytorium zaś zostało uznane za po- 
siadłości 3 milionów białych Afrykanderów — z tego 2/3 Burów, a 1/3 po- 
chodzenia angielskiego — i prawnie zamknięte dla Afrykanów. Nie mogą 
oni tam nabywać, posiadać czy dzierżawić nieruchomości, prowadzić sa- 
modzielnych gospodarstw nelnych itp. Nie znaczy to jednak, że na teryto- 
riach uznanych za „białe* nie ma w ogóle Afrykanów. Okazali się oni tam 
potrzebni jako siła robocza w wielkich farmerskich majątkach rolnych, 
kopalniach i zakładach przemysłowych i jako służba domowa Białych. 
Oblicza się, że ponad połowa Afrykanów przebywa pcza terenem „rezer- 
watów', przy czym z liczby tej na ludność miejską przypada około 2,5— 
3 mln. Mają eni jednak znacznie ograniczoną swobodę poruszania się po 
terytcrium Unii. Nie mogą zamieszkiwać w zaludnionych przez Białych 
miastach — mogą jedynie przebywać na terenie getta, położonego zwykie 
na przedmieściu (a nieraz w znacznej nawet odległości od miasta) — 
w tzw. lokacjach (ang. locaticn). 


Ds niedawna Afrykanie mogli przebywać poza „rezerwatami'* tylko 
wówczas, kiedy mogli się wylegitymować kilkunastonia chyba dowodami, 
przepustkami i zaświadczeniami. A więc oprócz dowodu tożsamości musieli 
posiadać zezwolenie na wyjazd z „rezerwatu', zezwolenie na podróż kole- 
ją, zaświadczenie stwierdzające ich zatrudnienie (jeśli nie posiadali takie- 
go zaświadczenia mogli zostać aresztowani za włóczęgostwo), zezwolenie 
na pobyt w danym mieście, na pobyt w lokacji, na poruszanie się po mie- 
ście i lokacji w ciągu dnia (do godziny 22) i w ciągu nocy oraz jeszcze 
kilka innych zaświadczeń i dowodów. Oczywiście za każdy dowód nale- 
żało uiszczać odpowiednią opłatę administracyjną, a brak choćby jednego 
dokumentu mógł być wystarczającym powodem areszt»wania przez poli- 
cję, a już co najmniej wysiedlenia i odesłania do „rezerwatu*. 

Dopiero od kilku lat wprowadzono ujednoliconą formę dowodu osobi- 
stego dla Afrykanów, która stanowi niejako połączenie dowodu z książecz- 
ką pracy. co zmniejszyło nieco wymaganą liczbę dokumentów. Mimo jed- 
nak posiadania w porządku dokumentów Afrykanie mogą być przesinńdleni 
z lokacji na tereny „rezerwatów*. Tak np. od kilku lat przesiedia się 
z okolic Johannesburga kilkadziesiąt tysięcy Afrykanów. Przesiedleń takich 
dokonuje się w sposób brutalny i bezlitosny z udziałem wojska i policji 
przy zachowaniu wzorów hitlerowskich. 
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Kiedy jednak po pokonaniu trudności zwiążanych z posiadaniem dowo- 
du i miejscem zamieszkania Afrykanie znajdą pracę w mieście, są oni na 
każdym kroku „segregowani' od Białych w sposób zaprzeczający wszel- 
kiej godności ludzkiej. Tu już nie chodzi o kawiarnie i restauracje. Nie 
chodzi również o małżeństwa mieszane, ponieważ od 1949 r. małżeństwa 
takie zostały prawnie zakazane, a stosunki pozamałżeńskie między Biały- 
mi a Afrykanami są przestępstwem, karanym przez państwo. Afrykanom 
nie wolno używać środków komunikacyji miejskiej, wind, wejść, nawet 
ławek w parkach, których używają Biali. Na wielu zaś miejscach widnieją 
rasistowskie napisy „Tylko dla tubylców i psów''!). 


Przywódcy nacjonalistów — partii reprezentującej Burów, a przede 
wszystkim ich warstwy posiadające, wielkich farmerów, akcjonariuszy 
kopalń itd. — uważają, że ochronę Białych przed liczbową przewagą Afry- 
kanów i zachowanie ich dominacji w Unii można jedynie zapewnić przez 
„apartheid*, który przeciwstawiają integracji rasowej, jako czemuś, co jest 
z góry wykluczone i niegodne Afrykanderów. Jak to stwierdzał Verwoerd, 
„jeśli nie powstrzymamy napływu tubylców do miast, to wówczas utońie- 
my w czarnym morzu”. Jest to rozumowanie przeniesione żywcem z epok 
odległej o kilkaset lat — epoki białych panów i czarnych niewolńików. 
Świadczy ono o kompletnej stagnacji i beznadziejnej reakcyjności twón- 
ców „apartheidu'*. 

Odpowiednio do naczelnej zasady „apartheidu' skonstruowano politykę 
podatkową, która w połączeniu z prawie całkowitym wywłaszczeniem 
Afrykanów, jakiego dokonano w XIX w., pogłębia nędzę ludności afry- 
kańskiej i stanowi jeden z głównych instrumentów jej eksploatacji przez 
klasy posiadające Afrykanderów oraz ich państwo. Biali np. nie są obo- 
wiązani płacić podatków bezpośrednich w rodzaju pogiównego, natomiast 
kazdy Afrykańin jest zmuszony płacić podatek pogłówny (tzw. „poll tax'') 
w wysokości jednego funta szterlinga rocznie i podatek od nieruchomości 
w „rezerwatach* w wysokości 10 szylingów rocznie. Obowiązuje to Afry- 
kanów od 18 do 65 lat życia, gdy tymczasem Biali podlegają opodatko- 
waniu dopiero po ukończeniu 21 roku życia. 


Sytuacja materialna Afrykanów zamieszkujących „rezerwaty jest bar- 
dzo zła. Ci bowiem, którzy na terenie „rezerwatu prowadzą małe gospo- 
darstwa rolne przy pomocy prymitywnych zresztą narzędzi, nie są w sta- 
nie wyżywić siebie i rodziny z dochodu otrzymywanego z gospodarstwa 
(wynosi on przeciętnie 22 funty szterlingi rocznie). Jak stwierdza spra- 
wozdanie komisji Tomlinsona, powołanej do zbadania warunków spó- 
łecznych wśród ludności Bantu, rodziny trudniące się gospodarką rolną 
zmuszone są połowę dochodu potrzebnego na wyżywienie zdobywać prżez 
pracę zarobkową poza „rezerwatem*. W tej sytuacji podatek pogłówny 
i inne podatki bezpośrednio nakładane na Afrykanów są dla nich nic- 
zwykle ciężkim brzemieniem. Niezapłacenie zaś podatku podlega surowej 
karze. Więcej nawet, od Afrykanów wymaga się okazania na każde wez- 
wanie policji pokwitowania opłaconego podatku za rok bieżący. Pakwito- 
wanie to musi bvć okazywane wraz z dowodem tożsamosci. Policja spraw- 
dza kwity podatkowe w „prosty* (i przypominający jako żywo metody 


1) G. Padmore „Africa — Britains Third Empire" — London (br.) str. 24. 
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hitlerowskie) sposób. W nocy oddziały policji otaczają wieś, budzą Afry- 
kanów i po sprawdzeniu kwitów zabierają do komisariatu, bijąc i kopiąc 
wszystkich tych, którzy nie mieli lub nie mogli znaleźć pokwitowania. 
Nieraz zdarzały się wypadki, że po takich „łapankach* prowadzono do 
komisariatu tysiące Afrykanów, których wspólnie karano więzieniem ”). 
Zresztą liczba Afrykanów i Mulatów, ukaranych za nieopłacenie podat- 
ku, kolizje z przepisami o dowodach osobistych i inne przestępstwa prze- 
ciwko segregacji rasowej, wyniosła w roku 1950 (co nie było wcale wyjąt- 
„.kiem) około 900 tys. Ukaranych więzieniem Afrykanów władze więzienne 
„wynajmują do pracy u farmerów czy w kopalniach. Niewielkie zaś wy- 
nagrodzenie, jakie otrzymują, służy przede wszystkim do spłacenia zaleg- 
łości podatkowych, a jedynie nadwyżki idą na pokrycie kosztów utrzyma” 
nia więźniów. | 

A zatem obok nędzy, która wygania Afrykanów z „rezerwatów' w po- 
szukiwaniu środków do życia i zamienia ich w ludzi gotowych przyjąć 
najgorszą pracę za najniższą płacę, dodatkowym bodźcem zmuszającym 
do szukania zarobku są podatki, które muszą być zapłacone gotówką. 
W tych warunkach Afrykanie opuszczają „rezerwaty' (czasowo lub na 
stałe) i przyjmują pracę albo u białych farmerów, albo w kopalniach i za- 
kładach przemysłowych w mieście. 


Na wsi u białego farmera każdy robotnik rolny jest obowiązany (zgodnie 
z ustawami) przepracować według wskazówek farmera 180 dni w roku na 
farmie. O wyborze dni decyduje farmer, co praktycznie oznacza, że Afry- 
kanin jest przywiązany przez cały rok do farmy i nie może udać się do 
miasta, by poszukać jakiejś dodatkowej pracy sezonowej. Naruszenie 
umowy o pracę przez robotnika-Afrykanina lub nieposłuszeństwo wobec 
farmera jest uważane za przestępstwo i ścigane przez władze państwowe. 
Afrykanin nie może opuścić pracy na roli bez zezwolenia pracodawcy. 
Jeśliby zaś dopuścił się ucieczki, może być za to aresztowany, skazany na 
karę więzienia, po jej odbyciu oddany swojemu pracodawcy. Przy sprze- 
daży zaś farmy jej robotnicy rolni — Afrykanie przechodzą do nowego 
właściciela wraz z inwentarzem. Oblicza się, że w farmach białych Afry- 
kanderów pracuje ponad 2 mln. robotników rolnych — Afrykanów, przy 
czym liczba ta systematycznie się zmniejsza na rzecz robotników w mia- 
stach. Ten system zatrudnienia najbardziej przypomina mieszaninę nie= 
wolnictwa plantacyjnego z feudalizmem i niewiele ma wspólnego z kapi- 
talistyczna pracą najemną. Jest to swoista konkretna forma występowania 
„apartheidu'. 


Jak wygląda los Afrykanów zatrudnionych w kopaln'ach i w miastach? 
Również w mieście działają te same rasistowskie prawa, które ustalają 
niewolniczą prawie zależność robotników afrykańskich od pracodawców. 
Na mocy ustawy karze się również wypadki nieposłuszeństwa robotników 
Afrykanów wobec pracodawcy. Udział zaś w strajku jest przestępstwem, 
za które można zostać skazanym na 3 lata więzienia. Płaca Afrykanów 
jest wielokrotnie niższa od płacy białych robotników. Stosunek ten kształ- 
tuje się jak 1 (Afrykanie) do 5 (Biali) *), a często jeszcze bardziej krzywazą- 


2) Padmore, op. cit. str. 20—21. 
%) Por: B. Dawidsen „Report on Southern Africa", London 1954, str. Ta. 


111 


co dla Afrykanów. Stanowią oni jednak znaczną, przytłaczającą większość 
robotników kopalń i przemysłu. W górnictwie np. pracowało w 1955 r. 
508 tys. robotników, a wśród nich tylko 63 tys. robotników białych. Nie- 
raz stosunek ilościowy robotników białych do Afrykanów wynosi 1 do 20. 

Afrykanie są oczywiście pozbawieni pomocy lekarskiej i ubezpieczeń 
społecznych. Stosowana zaś szczególnie w górnictwie praktyka zwalniania 
starych robotników, przyjmowanie na ich miejsce coraz to nowych 
przybyszów, opóźnia w niektórych gałęziach przemysłu proces powsta- 
wania kadrowej, ukształtowanej klasy robotniczej spośród Afrykanów. Ci 
zaś Afrykanie, którzy już są za starzy do pracy, mogą zostać usunięci 
z lokacji w czasie wysiedlania ludności afrykańskiej do „rezerwatów. 

Wreszcie dyskryminacja rasowa w sposób niedwuznaczny — bo popar- 
ty odpowiednim aktem prawnym (z 1926 i 1951 r.) — nie pozwala na po- 
wierzanie Afrykanom pracy robotników wykwalifikowanych w kopal- 
niach i fabrykach. Odpowiednia ustawa zakazuje też wynajmowania 
w miastach robotników-Afrykanów do pracy wykwalifikowanej, która 
w ten sposób ma pozostać wyłączną domeną białych robotników. 

Z tym rasistowskim „prawem pracy' dla Afrykanów jest nierozdzielnie 
szwiązane ustawodawstwo ścigające za „próżniactwo” i „włóczęgostwo”, 
które może objąć prawie każdego Afrykanina, znajdującego się chociażby 
tylko chwilowo bez pracy. Aresztowanych za „włóczęgostwo* Afrykanów 
kieruje się do obozów pracy i wykorzystuje w charakterze bezpłatnej siły 
roboczej. 

Tak więc położenie społeczne, ciężka sytuacja materialna i rasistowskie 
ustawodawstwo zmusza Afrykanów do pracy na wsi lub w mieście. W ten 
sposób stworzono rezerwuar niezwykle taniej siły robuczej, której płace 
nie wystarczają nawet w gruncie rzeczy na jej reprodukcję. I to chyba jest 
głównym źródłem olbrzyniich zysków farmerów i jeszcze większych dywi- 
dend akcjonariuszy kopalń i fabryk w Unii Południowo-Afrykańskiej. 
W interesie tych dwóch głównych dysponentów siły roboczej (między 
którymi zresztą występują również sprzeczności) działa od szeregu dzie- 
sięcioleci rząd Unii, powodując przekształcanie się plemion Bantu w po- 
zbawionych praw górników, robotników rolnych i przemysłowych. W rezul- 
tacie dawne plemiona Bantu wchodzą do gospodarki kapitalistycznej 
Unii Południowo-Afrykańskiej nie jako wolni robotnicy, ale jako pozba- 
wieni praw heloci, których sytuacja bardziej przypomina niewolnika 
plantacyjnego i wyrobnika feudalnego niż żyjącego nawet na skraju 
nędzy robotnika z okresu rewolucji przemysłowej w Europie. Jest to 
konstrukcja, która w sposób sztuczny, metodami pozaekonomicznymi, 
utrzymuje głodowy standard życiowy i bezprawną sytuację robotników 
afrykańskich w Unii. Oznacza ona nie tylko zaprzeczenie wszelkich pod- 
stawowych praw ludzkich, ale jest jednocześnie pozoawiona cech eko- 
nomicznej trwałości. 

Rozwój ekonomiczny, dokonujący się w Afryce Południowej, prowadzi 
bowiem do innych rezultatów. a mianowicie do pndziału społecznego 
| zróżnicowania wśród Afrykanów, do zaniku podziału plemiennego i po- 
wiązania wielkich grup Afrykanów z przemysłem. z rolnictwem. z nowa- 
czesnymi miastami i portami Unii Południowo-Afrykańskiej. Proces ten 
będzie niepowstrzymanie zmierzał do przekształcenia Afrykanów w wolną 
najemną siłę roboczą, która dążyć będzie do zdobywania elementarnego 
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wykształcenia i kwalifikacji technicznych oraz równych z białymi robot- 
nikami płac. Z drugiej strony za takim rozwojem jest część przemysłow- 
ców i klas posiadających Afrykanderów, którzy np. uiechętnym okiem 
patrzą na „przypisanie* robotników rolnych, będących dla nich poten- 
cjalnie tanią siłą roboczą, do farm i farmerów na wsi. Monopolistyczna 
zaś pozycja białych robotników wykwalifikowanych sztucznie zawyża ich 
płace, co w miarę rosnącego zapotrzebowania na te kategorie robotników 
stwarza zainteresowanie białych przemysłowców — w imię ich intere- 
sów — w stworzeniu tańszej kadry robotników wykwalifikowanych spo- 
śród Afrykanów. W ten sposób nowoczesne procesy ekonomiczne zwięk- 
szają wśród części białych kapitalistów zainteresowanie zmniejszeniem 
i ograniczeniem „apartheidu*, który zresztą ma najwięcej zwolenników 
wśród bogatych farmerów burskich w Unii. 

Ukoronowaniem rasistowskiej polityki segregacji rasowej jest zupełne 
pozbawienie praw politycznych ludności nie białej. Przedstawiciele jej 
nie mogą być wybierani do parlamentu centralnego w Capstown czy 
władz lokalnych i samorządowych. Automatycznie prowadzi to do zakazu 
zajmowania stanowisk urzędowych w administracji centralnej i lokalnej. 
Parlament Unii Południowo-Afrykańskiej jest w tych warunkach tylko 
i wyłącznie organem reprezentującym Afrykanderów. Dla Afrykanów zaś, 
którzy zgodnie z ustawodawstwem o segregacji rasowej znajdują się poza 
nawiasem oficjalnego życia politycznego, stanowi on obowiązujące prawa. 

Podkreślić należy, że omawiana powyżej polityka „apartheid* w jej 
konkretnych przejawach dotyczy w całej rozciągłości nie tylko Afryka- 
nów, lecz także Mulatów (ponad 1 mln.) i Azjatów — głównie Hindusów 
(ok. 0,5 mln.) — którzy są prawie w jednakowym stopniu pozbawieni 
wszelkich praw. Stwarza to naturalną podstawę (dotychczas jeszcze 
w niewielkim stopniu wykorzystywaną) do wspólnej walki tych trzech 
grup, z których bezsprzecznie największą stanowią Atirykanie, przeciw 
polityce rasistowskiej dyskryminacji i segregacji. 

Polityki tej nie można ocenić i napiętnować inaczej niż jako wyraz 
teorii i praktyki faszyzmu, wyrosłego na specyficznej glebie kolonialnej. 
Faszyzm ten kładzie w Unii Południowo-Afrykańskiej główny nacisk na 
rasizm i politykę segregacji rasowej, która określa i determinuje wszyst- 
kie dziedziny oficjalnej działalności politycznej oraz aktywności rządu 
t administracji w Unii. W teorii ten rasistowski faszyzm nie jest może 
całkowitym naśladownictwem hitleryzmu. Trzeba jednak pamiętać, że 
jego rodowód jest o wiele wcześniejszy niż rodowód nitleryzmu. Nato- 
miast jego praktyka jest pod wieloma względami kubek w kubek podob- 
na do praktyki rządów hitlerowskich w Niemczech i krajach podbitych, 
praktyki, którą my Polacy tak boleśnie odczuliśmy na własnej skórze. 


Nie jest to zresztą przypadkiem. W czasie II wojny światowej nacjona- 
liści (którzy wówczas nie sprawowali władzy w Uni: Poałudniowo-Afry- 
kańskiej) nie kryli wcale swych sympatii dla Hitlera i Niemiec hitlerow- 
skich, wiążąc nawet z nimi swoje nadzieje na ..rozkwit* polityki rasistow= 
skiej w Afryce Południowej *). W swym dążeniu do całkowitej segregacji 
rząd Unii zmierzał, o czym zapewniał nieraz jego prenier, do rozwiąza- 


«) 3. Dawidson, op. cit. str. 148. 
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nia kwestii rasowej w sposób żdecydowany i ostateczny. Rozwiązaniem 
tym miało być przesiedlenie wszystkich Afrykanów na tereny „„rezer- 
watów, które rzekomo mogą przy właściwej gospodarce wyżywić 
kilkakrotnie więcej Afrykanów niż obecnie. Jeet to projekt, który nieraz 
już przewijał się na sesjach parlamentarnych i w wypowiedziach człon- 
ków rządu. Niewątpliwie reprezentuje on ideał dla rasisty Verwoerda — 
tj. utrzymanie na zawsze Afrykanów w sytuacji półniewolników i pozo- 
stawienie 87%, terytorium Unii do wyłącznej dyspozycji białych Afry- 
kanderów. Ideał ten jest jednak nie tylko głęboko reakcyjny, ale również 
nierealny. Nie ma bowiem siły, która by mogła na trwałe przenieść 
znowu do „rezerwatów'* ponad 5 mln. Afrykanów związanych już dość 
silnymi więzami ze współczesną gospodarką rolną i przemysłem Unii. 

Usiłując realizować tak pojmowaną politykę „apartheid* rząd Ver 
woerda prowadzi do zaostrzenia sytuacji, stosuje represje i brutalnie tłumi 
pokojowe manifestacje. Ale polityka ta powoduje jedynie wzrost naprę* 
„żenia. Po demonstracjach i krwawej masakrze w Sharpeville rząd wpro- 
wadził 30 marca br. stan wyjątkowy, który pozwala administracji lokal- 
nej na aresztowanie każdej osoby podejrzanej i zatrzymanie jej przez 
miesiąc, wprowadzenie zakazu zebrań i wieców, zamykanie dzienników 
publikujących antyrządowe materiały, użycie ognia w celu rozpędzeria 
zgromadzonego tłumu i wydawanie specjalnych zarządzeń zmuszających 
robolników do stawienia się do pracy. Kontynuowana jest więc politysa 
brutalnych represji, jak świadczą o tym strzały w Lamontville oraz nacisk 
pelicji i wojska na strajkujących Afrykanów. 8 kwietnia zaś rząd zdelega- 
lizował dwie największe organizacje Afrykanów — Arrykański Kongres 
Narodowy i Kongres Panalrykański, nakazując aresztowanie ich przy- 
wódców i działaczy. 

Te pociągnięcia rządu sprawiają, że sytuacja zaognia się coraz bardziej, 
a wiclu Białych czuje się w Unii jak na wulkanie. Znalazło to wyraz 
w masowych zgłoszeniach na wyjazd na pobyt stały do Australii, Kanady 
i Nowej Zelandii, w wykupieniu wszelkiej broni palnej przez ludność bia- 
łą i w ogólnym poczuciu niepewności jutra wśród Białych w Unii. Odbiło 
się to wreszcie ujemnie na kursie giełdowym papierów wartościowych to- 
warzystw akcyjnych z Unii Południowo-Afrykańskiej i na niechęci do 
inwestycji zagranicznych w Unii. Wszystko to sprawia, że wśród samych 
Afrykanderów wzrastają nastroje przeciwne dalszej realizacji polityki 
„apartheid*. Niektórzy wprost stwierdzają, że rząd przez prowadzenie 
tej polityki podnieca i rozpala nienawiść rasową. Ostatni zaś zamach, do- 
konany na Verwoerda przez białego farmera, może być oceniony jako 
rozpaczliwy wyraz podobnych bardziej trzeźwych i krytycznych w sto- 
sunku do rządu tendencji. Nie brak zresztą wśród białej ludności Unii 
Południowo-Afrykańskiej ludzi o przekonaniach liberalnych lub postę- 
powych, którzy polępiają: dyskryminację rasową i politykę rządu w tym 
zakresie. Jednak zorganizowaną, aczkolwiek całkowi.ie pokojową walzę 
przeciw tej polityce prowadzą tylko organizacje afrykańskie — Afrykan- 
ski Kongres Narodowy i bardziej od niego radykalny Kongres Panafry- 
kański, któremu przewodzi Sobukwe. 

Najstarszą organizacją Afrykanów jest bezsprzecznie Afrykański Kon- 
gres Narodowy, który powstał w 1912 r. Był on od początku swego istnio- 
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nia organizacją o umiarkowańym programie. Jego członkowie I przywód- 
cy rekrutowali się w większości z szeregów dawnych wodzów plemien- 
nych Bantu oraz ich najbliższych żwolenników. Spośród tych właśnie 
grup rekrutują się obecne warstwy posiadające Afrykanów, których ma- 
jątek jest zresztą raczej niewielki. Obecny przywódca Kongresu — Lu- 
thuli należy właśnie do grupy dawnych wodzów plemiennych Bantu (ple- 
miona zuluskie w Natalu). Mimo jednak umiarkowanego programu i ten- 
dencji do osiągnięcia porozumienia z Białymi nawet przy uznaniu ich 
szczególnej roli w Unii („Nie możemy sobie dać rady bez Białych w Afry- 
ce Południowej..." — mówił Luthuli) Kongres Afrykański ma w swej hi- 
storii wiele pięknych kart walki przeciwko segregacji rasowej i wydzie- 
dziczeniu Afrykanów w okresie międzywojennym. Obecnie zaś jest on 
najbardziej masową i popularną organizacją wśród Afrykanów. Łączy 
bowiem ponad 100 tys. członków. 

Bardziej radykalną organizacją jest niewątpliwie młody jeszcze (po- 
wstał dopiero w 1959 r.) Kongres Panafrykański, który grupuje bardziej 
radykalne i aktywne elementy spośród inteligencji alrykańskiej, studen- 
tów, a nawet robotników. Organizacja ta liczy 10 tys. członków. Wystę- 
puje ona ostro przeciw dyskryminacji rasowej i uprzywilejowanej sy- 
tuacji Afrykanderów. Ma ona jednak znacznie mniejsze poparcie wśród 
ludności afrykańskiej. 

Wreszcie interesy ludności azjatyckiej (indyjskiej) reprezentuje Indyj- 
Ski Kongres Narodowy Afryki Południowej. Obejmuje on głównie bo- 
gatsze warstwy ludności indyjskiej, a nie masy robotników plantacyj- 
nych, które stanowią większość ludności indyjskiej w Unii Południowo- 
Afrykańskiej. Kongres Indyjski stosuje na szeroką skalę mstody walki 
propagowane niegdyś w Afryce przez M. Gandhiego, tj. biernej walki bez 
użycia siły. Zresztą metody biernej walki są w Afryce Południowej zna- 
ne i stosowane również masowo przez ludność afrykańską oraz jej orga- 
ńizacje. Afrykański Kongres Narodowy zarówno w bezpośrednich wy- 
powiedziach swojego przywódcy Luthuli (obecnie jest on podobnie jak i So- 
bukwe aresztowany), jak i w żądaniach wysuniętych pod adresem rządu, 
zapewniał rząd, że można w sposć» poxojowy osiągnąć PORCZAMIERIĘ: 
Przy tym żądania Kongresu przewidywały: 

1) zniesienie stanu wyjątkowego, uwolnienie przywódców partii i przy- 
wrócenie wolności słowa i zgromadzeń; 

2) zniesienie specjalnych paszportów dla Afrykanów; 

3) wprowadzenie płac minimalnych dla Afrykanów, nie niższych od 
1 funta szterlinga dziennie; 

4) uchylenie ustaw wydanych ostatnio, a odnoszących się do bezpie- 
czeństwa. publicznego, zakazu działalności komunistycznej i stworzenia 
zamkniętych rejonów afrykańskich; 

5) powołanie na zasadach demokratycznych nowego Zgromadzenia Na- 
rodowego, reprezentującego cały naród, które by ustaliło podstawy istnie- 
nia nowej Unii, oparte na demokracji nierasistowskiej obejmujacej wszyst- 
kich mieszkańców Afrvki Poludniowej — zgodnie z kartą NZ i dążeniami 
cywilizowanych narodów świata. 

Żądania te są wprawdzie umiarkowane i nie reprezentują bynajmniej 
całościowego programu rozwiązania kwestii rasowej w Unii Południewo- 
Afrykańskiej. Ale ich przyjęcie i realizacja mogłyby znacznie ułatwić 
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znalezienie w przyszłości drogi prowadzącej do całkowitego zniesienia 
„apartheidu'** i segregacji rasowej w Afryce Pcłudniowej. 

Antyludzki, faszystowski charakter polityki całkowitej segregacji raso- 
wej spotkał się z potępieniem nie tylko w krajach socjalistycznych i kra- 
jach azjatycko-afrykańskich. Szaleńczy i nierealistyczny charakter tej 
polityki wytykali Verwcerdowi premier Macmillan i Departament Stanu 
USA oraz wielu, wielu innych krytyków, którzy nieraz bardzo gorąco i zde- 
cydowanie piętnowali ostatnie wydarzenia w Unii Południowo-Afrykań- 
skiej i ich źródła, ujawniając szczególnie ohydne i antyhumanistyczne 
strony polityki „apartheid'', 

Zgadzając się ze słusznymi twierdzeniami tych licznych krytyków, któ- 
rzy wytykali nieludzkość, patologiczny charakter, czy brak realizmu przy- 
wódcom Afrvkanderów spod znaku Verwoerda, uwzględnić należy fakt, 
ze rasizm stał się w Afryce Południowej szeroko rozw:niętym systemem 
ekonomicznym, społecznym i politycznym, skonstruowanym w interesie 
większości klas posiadających Afrykanderów. Należy w związku z tvm 
podkreślić, że integracja rasowa, dokonana na gruncie ekonomiki kapita- 
listycznej, a więc na gruncie przeciwieństw i nierówności społecznych, 
chociaż będzie niewątpliwie krokiem o znaczeniu postępcwym, nie może 
rozwiązać całkowicie problemu nierówności rasowej w Unii Południowo- 
Afrykańskiej. Ostateczne i konsskwentne jego rozwiązanie bowiem za- 
leży od zniesienia nierówności ekonomicznych i społecznych, tak silnie 
przecież zakorzenionych w Afryce Południowej. 


Warto wreszcie podkreślić, że Afryka Południowa stanowi nierozłączną 
część Afryki i to Czarnej Afryki. Stąd też ruch Afrykanów na rzecz znie- 
sienia haniebnej segregacji rasowej czerpie natchnienie z burzliwego 
i zwycięskiego w zasadzie ogólnoafrykańskiego ruchu narodowowyzwoleń- 
czego, który już dziś doprowadził do powstania niepofdiegłej Ghany, Gwi- 
nei, a jutro doprowadzi do powstania niepodległej Nigerii, Konga, Kenii 
1innvch państw atrykańskich. Rozwój tego ruchu oraz jego sukcesy nie- 
wątpliwie zagrzewają i mobilizują do walki przeszło 9 mln. Afrykanów 
w Unii Południowo-Afrykańskiej. 

Z drugiej strony ruch narodowowyzwoleńczy w Czarnej Afryce prze- 
jawia wciąż rosnącą solidarność i sympatię dla walki swych pognębionych 
braci w Unii Południowo-Afrykańskiej. I niedaleki jest chyba czas, gdy 
ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce będzie uważał za swój obowiązek 
wobec jedności Czarnej Afryki udzielanie pomocy Afrykanom walczą- 
cym o swe słuszne prawa w Afryce Południowej. Jedno jest pewne: dy- 
namiczny ruch wyzwoleńczy. jaki szerzy się w Czarnej Afryce, nie bę- 
dzie mógł uznać zadania wyzwolenia Afryki spod panowania kolonialnego 
za zakończone, dopóki w Afryce Południowej będzie realizowana polityka 
„apartheid*. Walka więc o zniesienie dyskryminacji rasowej w Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej staje się już obecnie i będzie się stawać w coraz 
większym stopniu w przyszłości jednym z wielu czynników łączących 
i jednoczących ruch narodowowyzwoleńczy w Afryce w ruch o szerszych, 
vgólnoafrykańskich zadaniach. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JERZY MIKKE 


Kiedy kaganek oświały schowamy do lamusa? 


(artykuł dyskusyjny) 


Blisko 2 mln. osób zatrudnionych w gospcdarce uspołecznionej nie po- 
siada podstawowego wykształcenia (ponad 30% ogółu zatrudnionych). W tej 
liczbie 930 tys. osób stanowią pracownicy poniżej lat 35. 

Poważna część aparatu kierowniczego produkcji nie ma wymaganych 
kwalifikacji ekonomiczno-prawnych i technicznych. Podobną sytuację 
można zaobserwować w administracji państwowej i wśród członków rad 
narodowych. 

Rokrocznie około 100 tys. dzieci opuszcza szkołę przed ukończeniem 
7 klas w przekonaniu, że do pracy w fabryce lub kopalni nauka nie jest 
wcale potrzebna. | 


Dane z 1958 r. ukazują losy młodzieży po opuszczeniu szkoły podstawo- 
wej. 

Na 1620 tys. młodzieży w wieku 14—17 lat: 

600 tys. uczy się w szkole średniej zawodowej, 
30 ,, uczy się w szkole dla pracujących, 
157 ,, nie uczy się, lecz pracuje, 

833 „ nie pracuje i nie uczy się. 

W ten sposób wzrasta z każdym rokiem liczba wtórnych lub potencjal- 
nych analfabetów. 

Czy trzeba wyjaśniać, jaki to ma wpływ na wydajność produkcji i po- 
stęp techniczny? Jak to odbija się na dochodzie społecznym, a pośrednio 
na budżecie każdego obywatela, nie mówiąc o następstwach cywilizacyj- 
nych i kulturalnych w życiu narodu? 


UCHWAŁY I PRAKTYKA 


Wielkie dzieło uprzemysłowienia Polski w ciągu 15 lat władzy lucowej 
jest faktem. Ogromny skck został zrobiony. odbudowa kraju ze zgliszcz. 
Zmiana struktury produkcji z rolniczej na przemysłowo-rolniczą. Zmiana 
charakteru produkcji z kapitalistycznego na socjalistyczny. 


Ale adaptacja Polski do nowoczesnej gospodarki wymaga udoskonalenia 


117 


metad produkcji i jak największej ekonomii ludzkiego wysiłku. Nie 
oznacza to nic innego, jak przysposobienie człowieka i narodu do wyż- 
szej formy życia i pracy w ustroju socjalistycznym. Nie trzeba chyba udo- 
wadniać, że pomiędzy stanem oświaty powszechnej, więcej — świadomoś- 
cią kulturalną mas, a wizją Polski przemysłowej i agrotechnicznej istnieje 
Ścisła, niemal matematyczna współzależność, o czym nieustannie przypo- 
minają uchwały plenarne KC PZPR i przedstawiciele kierownictwa: 

„Zagadnienie postępu technicznego urosło w dobie obecnej do czynnikz3 
rozstrzygającego o losach świata — powiedział Władysław Gomułka na 
ostatnim Plenum KC PZPR. — Kraj nasz, naród polski musi być czynnym 
uczestnikiem zachodzących w świecie przeobrażeń i może sam kształtować 
swoją przyszłość tylko pod warunkiem stałego i szybkiego rozwoju postępu 
technicznego w swojej gospodarce". 

A jednak na przekór elementarnym prawom postępu, na przekór wyraż- 
nie określonemu stanowisku władzy ludowej codzienna praktyka wskazu- 
je na dziwnie cbojętny stosunek poważnej części aparatu terenowego, nie- 
których związków zawodowych i wielu, bardzo wielu zakładów pracy do 
palących potrzeb oświatowych klasy robotniczej i chłopstwa. 

Powcedów do niepokoju nie brak. Na blisko 2 mln. osób zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, a nie posiadających ukończonej szkoły pod- 
stawowej. zgłosiło się w roku 1959 do szkół dla pracujących i na kursy 
w zakresie 7 klas zaledwie 137.702 asoby. Ale i te dane nie oddają jeszcze 
obrazu sytuacji. Okazuje się bowiem, że wśród tych 137 tvs. zaledwie 45'ą 
ogółu uczniów stanowią osoby powyżej lat 18. Pozas.ałe 557, — to młodo- 
ciani. czesto nie pracujący, przeniesieni przez władze szkolne do szkół d:a 
dorosłych. aby odciążyć przepełnione klasy szkół podstawowych. Trzeba 
również pamiętać, że liczba zgłoszonych kandydatów powyżej lat 18 jest 
znacznie wyższa, aniżeli liczba uczących się faktycznie. Rzut oka na po- 
niższą tabelkę obrazuje sytuację w zakładach pracy w roku 1958. 


Pracowników w wieku lat 18—35 


Lp Zakład pracy | bez ukończonej __ _ czących sie _ 


szkoły podstawowej |„sółem | 0, 


1. Zakłady wytwórcze lamp Elektrycz- 
nvch im. Róży Luksemburg w War- 


szawie 700 - — 
2. Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. 

Wiosnv Ludów w Lodzi 318 —_ — 
3 Zakładv Cbuwia w Otmęcie 1050 3 0.3 
4. Kopalnia „Zabrze' 1166 16 1,6 
5. Zakłady Drzewne im. Wielklega Pro- 

letariatu w Elblągu 281 4 1.6 
6. „.Pafa 'ag* we Wrocławiu 1265 19 1,8 
7. Zak!ady Frzemysłu Bawełnianego im. 

F. Dzierżyńskiego 1300 28 21 
8. F:brvka Samochodów Osobowych w 

Warszawie: ż 800 48 6.0 
9 tluta im. M. Nowotki w Ostrowcu 1455 128 8,8 
10. Wvtwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 

w Mieicu 531 50 9.4 
11. ..Celwiskoza* w Jeleniej Górze 840 80 9.5 
12, Huta Stalowa W la 2613 320 12.3 
13 Zakładv Mrtalowe „Dęba' 450 149 33.1 
14. Huta „Bobrek' 93 83 69,2 
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Pali 


Z powyższych danych wynika niedwuznacznie, że w jednych zakłądąch 
pracy nic, lub prawie nic nie uczyniono dla dakształcania pracowników, 
w innych, np.: Huta „Bobrek”, Zakłady Metalowe „Dęba”, postawa dyrek= 
cji i rady zakładowej jest oczywista. 

Najnowsze dane nie wskazują, niestety, na widoczniejszą poprawę. 
W Łodzi na 7.934 pracawników przemysłu bawełnianego nie posiadających 
ukończonych 7 klas pobiera naukę 313, a na 1.032 analogicznych pracowni- 
ków przemysłu wełnianego — 38. W Olsztynie na 2.000 robotników prze- 
mysłowych nie posiadających ukończanej szkoły podstawowej uczy: się 
185. W Starachowicach na 1.827 — 120. 

A przecież już w grudniu 1956 r. ukazała się uchwała nr 810 Rady Mini- 
strów w sprawie dokształcania pracowników w zakresie szkoły podstawo» 
wej, a w lipcu 1958 r. — uchwała o nauce zawodu przez młodociąnych. 
Uchwała nr 810 zobowiązywała ministrów do wydania zarządzeń nakłada- 
jących na zakłady pracy obowiązek do: 1) prowadzenia aktualnej ewiden- 
cji pracowników nie mających ukończcnej szkoły podstawowej, 2) opraco- 
wania zakładowych planów dokształcania pracowników, 3) zapewnienia ze 
strony dyrekcji odpowiednich lokali, sprzętu i pomocy naukowych dla 
szkół przyzakładowych, 4) zatrudniania pracowników dokształcających się 
na takich zmianach, które umożliwiłyby im systematyczne uczenie się, 
5) udzielania kształcącym się 14-dniowego płatnego urlopu w celu przygo- 
towania się do egzaminów, 6) brania pod uwagę wykształcenia w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej przy awansach, jak również przy delegowaniu 
na kursy zawodowe. 


A praktyka? Po trzech przeszło latach w wielu zakładach nie przeprowa- 
dzono nawet ewidencji stanu wykształcenia pracowników (np. Zakłady 
im. Harnama w Łodzi), w wielu zakładach ewidencja ta ma charąkter ści- 
śle symboliczny. Oświadczenia pracowników bądź dane w ankietach per- 
sonalnych zastępują jakże GoR świadectwa szkolne. Co za pole do nadu- 
żyć statystycznych! 


Te same niekonsekwencje można zaobserwować przy przyjmowaniu qo- 
wych pracowników nie posiadających ukończonych 7 klas szkoły podsta- 
wowej. W jednych zakładach przyjmuje się każdego bez trudności, w in- 
nych — zobowiązuje się kandydata na piśmie do ukończenia szkoły w od- 
powiednim terminie. Zdarzają się jednak wypadki, że robotnicy opusz- 
czają pracę w tych zakładach, które na serio potraktowały obowiązek we- 
ryfikacji i dokształcania. 


W wielu fabrykach można zaobserwować świadome lekceważenie uchwa- 
ły nr 810 ze strony personelu kierowniczego. Np. w Zakładach Aparatury 
Precyzyjnej w Świdnicy pracowników uczących się przenosi się samowol- 
nie z jednej zmiany na drugą, utrudniając im uczęszczanie do szkoły. Czę” 
sto majstrowie różnymi sposobami szykanują robotników kształcących 
się, uważając, że po to chodzą da szkoły, aby się wymigać od pracy. Duzę 
zawiści wywołują wśród nieuświadomionej załogi okolicznościowe urlopy 
egzaminacyjne lub doraźne zwolnienia spowodowane zajęciami szkolnymi. 
Przykro stwierdzić, że w wielu wypadkach rcbotnik poza wszelkimi trud- 
nościami związanymi bezpośrednio z nauką jest w dodaiku narażony na 
złośliwości najbliższego otoczenia, a u kierownictwa zakładów nie znajduje 
należytej pomocy. 
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Oczywiście nie wszędzie jest tak. Np. w Zakładach im. Kasprzaka 
w Warszawie *) robotników bez 7 klas, szczególnie młodszych pozbawiono 
pracy akordowej i przeniesiono na dniówkę, a warunkiem awansu ustano- 
wiono świadectwo szkolne. W Hucie „Baildon* uczący się korzystają 
z bezpłatnych obiadów w stołówce. Dyrekcja zakupuje pomoce szkolne 
i podręczniki, przyznaje nagrody dla wyróżniających się w nauce, organi- 
zuje dla nich wycieczki świąteczne autokarami itp. Serdeczne słowa nale- 
żą się, sadząc po opiniach władz związkowych, Zakładom Cegielskiego 
w Poznaniu, Zakładom im. Świerczewskiego w Elblągu, Zakładom Prze- 
mysłu Drzewnego w Jasienicy. Zapewne jest ich więcej. Największe nżv- 
wienie i zainteresowanie dokształcaniem wykazuje ostatnio Wojewódzka 
Komisja Związków. Zawodowych: w Łodzi, Warszawie, Krakowie, i Bvd- 
goszczy, a także Zarządy Główne Związków Zawodowych Pracowników 
Rolnych, Metalowców, Kolejarzy. Spośród resortów gospodarczych dużą 
energię — jak głoszą oficjalne sprawozdania — przejawia Ministerstwo 
Żeglugi i: Gospodarki Wodnej. Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych wprowadziło specjalne taryfikatory, uzależnia- 
jąc przegrupowania i wysokość uposażenia od określonych minimów wie 
dzy fachowej i ogólnej. I co więcej — uparcie domaga się respektowania 
swoich zaleceń przez podległe przedsiębiorstwa. 

Ale kilkadziesiąt jaskółek jeszcze nie oznacza wiosny. Realizacja uchwał 
i rozlicznych rozporządzeń w sprawie oświaty robotniczej nadal jest spra- 
wą dobrej woli tej czy owej dyrekcji przedsiębiorstwa, rady zakła- 
dowej i organizacji partyjnej, nie zaś wyrazem w miarę jednolitej 
i konsekwentnie realizowanej polityki państwa. 
Stan ten będzie trwał dopóty, dopóki szkoła dla pracujących nie doczeka 
się odpowiedniego szacunku zakładów pracy i całego społeczeństwa. Dopó- 
ki młodzież bez szkoły podstawowej będzie mogła bezkarnie uchylać się 
od obowiązku uczenia, nie obawiając się utraty pracy akordowej, ani ob- 
niżęnia dniówek itp. | 

Wprowadzenie systemu bodźców materialnych i moralnych obowiązu ją- 
cych rygorystycznie we wszystkich zakładach pracy — oto co nazywam 
właściwie realizowaną polityką w tej dziedzinie. Słusznie o tej sprawie m- 
wił Stanisław Orłowski, kierownik Wydziału Kultury i Oświaty CRZZ na 
Krajowej Naradzie Oświaty Dorosłych w czerwcu ub. roku: 


„Na czoło trudności, hamujących masowy dopływ robotników do szkół 
podstawowych, wysuwa się niewątpliwie zagadnienie systemu bodźców 
ekonomicznych. Nierzadkie fakty stosunkowo wyższych zarobków młode- 
go robotnika półkwalifikowanego od zarobków technika, czy nawet młode 
go inżyniera po kilkuletniej praktyce, o czym często pisze się i mówi, de 
waluują wiedzę i kwalifikacje formalne wobec zręczności manualnej, 
a nawet prostej pracy fizycznej. Pozostałości systemu płacy z okresu pier- 
wszego stadium socjalistycznej industrializacji stają się dziś pewną prze 
szkodą dla postępu, dostarczają dowodów nieopłacalności nauki, ktora 
pociąga za sobą bądź co bądź poważny wysiłek i wymaga wielu wyrze- 
„zeń', 


*) Dane niniejsze podaję na podstawie stenogramu Krajowej Narady Oświaty Do- 
posłych w CRZZ, 26-27 czerwca 1959 r. 


120 


; OŚWIATA, ALE JAKA? 
Na niezliczonych naradach oświatowych słyszy się chóralne głosy: 
1 i chłop jest zbyt zmęczony po pracy, żeby się uczyć”, 
..Robotnik ma trudności życiowe, za mało zarabia'. 
„Robotnik dokształcający się nie ma bodźców finansowych, a często 
pomocy dyrekcji". 

To wszystko po stokroć prawda. Ale niecała prawda. 

Przed kilku dniami odwiedziłem, nie po raz pierwszy zresztą, szkołę dla 
pracujących. Rozmiłowana w swoim zawodzie polonistka o dużym do- 
świadczeniu prowadziła lekcję, której tematem był „Ojciec zadżumionych" 
Słowackiego. Po wykładzie przystąpiła do pytań (cytuję dosłownie z no- 
tesu): 

i — Jakich uczuć doznawał stary Arab po utracie swego trzeciego dziec- 
a? 

— Uczucia rozpaczy — odpowiedział 30-letni robotnik. 

— Proszę to napisać na tablicy. Robotnik wykaligrafował słowo „,roz- 
pacz', po czym wrócił na miejsce. 

— A jakich uczuć doznawał Arab po śmierci swego ostatniego dziecka? 

Milczenie. 

— Jakie słowo wyraża uczucie jeszcze silniejsze niż rozpacz? 

— Bunt — odpowiedział inny „uczeń'”, dobrze już po trzydziestce. 

— Dobrze, proszę do tablicy. 

— A jakie jeszcze słowo podobne państwo znacie? 

— Bluźnierstwo — szepnęła przystojna szatynka, przypominając sobie 
wykład nauczycielki. 

— Bardzo dobrze. Proszę niech pani to napisze. 

Zabawa w berka przy tablicy trwała do końca lekcji. 


Powyższy przykład, choć jaskrawy, jest jednak typowym objawem psy- 
chiki ucznia, szczególnie dorosłego, nudy wiejącej z programu i nauczycicl- 
skiej rutyny. Zupełnie czego innego oczekuje robotnik, czy pracownik ad- 
ministracyjny od historii, literatury i od szkoły w ogóle. Toteż niewiele 
pomoże fetyszyzowanie prawdziwych i urojonych trudności klasy robct- 
niczej i załamywanie rąk nad ogromem naszego wiekowego zacofania, je- 
śli odważnie nie powiemy sobie o przyczynach dalszych zaniedbań oświa- 
ty, szczególnie oświaty dorosłych. 


Mam na myśli likwidację szkół semestralnych zapewniających zaliczenie 
pewnych egzaminów i ćwiczeń w wypadku przymusowego przerwania na- 
uki. Było wielkim błędem stworzenie wspólnej szkoły dla młodzików od 
lat 14 i dorosłych, błędem, którego następstwa pokutują po dziś dzien. 
Najwięcej szkód wyrządziły werbalne, oderwane od życia programy nau- 
czania, a także nie przygotowana do pracy z dorosłymi kadra nauczycieli, 
jakże często nie douczonych i co gorzej traktująca zajęcia w szkołach dla 
' dorosłych, jako wyłącznie dodatkowe. Brak podręczników dla dorosłych 
przyniósł podwójnie fatalne następstwa. Mało wyrobiony nauczyciel po- 
sługujący się podręcznikiem dla dzieci przeniósł metody 1 nawyki myślowe 
ze szkół podstawowych do środowiska dorosłych. Tym nawykom ulegają 
nawet nauczyciele z wyższymi studiami i przejęci głębokim poczuciem po- 
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słannictwa pedagogicznego, jak cytowana wyżej miłośniczka „Ojca zadżu- 
mionych'*. Czy można się dziwić reszcie? 

Co prawda, w ostatnim reku Ministerstwo Oświaty nie bez silnej presji 
opinii publicznej i nacisku związków zawedowych przystąpiło z pewną 
energią do prac nad reformą: wzrosła liczba kursów, podjęto prace nad 
ńhowymi programami i podręcznikami dla dorosłych, zaczęto wspólnie 
z CRZZ planować szkolenie załóg, uporządkowano wiele spraw admini- 
stracyjnych w zakładach pracy. Ale zachodzi pytanie, czy środki, jakie 
proponuje Ministerstwo, mogą okazać się wystarczające? 

Pragnie ono objąć podstawowym nauczaniem w roku 1960 około 160 
tysięcy osób, czyli o 120% więcej niż w roku bieżącym. Podobną progresję 
przewiduje się w następnych latach. Główny nacisk zamierzają władże 
szkolne położyć na dokształcenie pracowników w wieku poniżej lat 35, 
„a szczególnie tych, którzy nie ukończyli klasy 4 i 7. Ograniczony zostanie 
również okres nauczania do 240 godzin w klasach 4 i 5 (16 tygodni 
nauki po 15 godzin), a 586 w klasach 6 i 7 (32 tygodnie nauki po 18 godzin). 
W szkołach przyzakładowych przeznacza się trzy godziny tygodniowo na 
przecmioty zawcdowe, a 15 na ogólnokształcące, ale o dziwo — przedmio- 
tów zawodcwych nie wprowadza się do szkół tzw. zbiorczych, tj. położo- 
nych poza cbrębem zakładu, ponieważ duży odsetek uczniów będzie stano- 
wiła młodzież... pon:żej lat 18. System semestralny, którego powszechnie 
robotnicy się domagają, zcstanie wprcewadzony tyłko do klas 4 i 5, chociaż 
wydaje się cn jeszcze kardziej potrzebny w klasach 6 i 7. Zamierza się 
pc vołać zaledwie trzy studia nauczycielskie (i to o charakterze sobotnio- 
niedzielnym) w celu przygotowania nauczycieli do pracy z dorosłvmi. 

W tych wszystkich projektach widać wprawdzie próby zawrócenia ze 
ślepej uliczki. Nie są to jednak próby konsekwentne i odpowiadające wiel- 
kości zadań. Zaniedbania rosną bowiem w postępie arytmetycznym, a po- 
trzeby rosną w postęnie geometrycznym. Tu właśnie zaczyna się dylemat. 
Jak wielkie wymasania stoją przed szkołą dla dorosłych niech wskażą licz- 
by: Ministerstwo Oświaty legitymuje się wydaniem około 300 tys. świa- 
dectw ukończenia 7 klasy szkoły dla pracujących w okresie 15 lat. Ozna- 
cza to 20 tys. absolwentów rccznie. Prosty rachunek wskazuje zatem, że 
w dotychczasowym tempie dopiero za lat 100 będziemy mogli uporać się 
ż potrzebami dokształcania pracowników gespodarki uspołecznionej w za- 
kresie... 7 klas. Rachunek byłby trafny, gdyby nie groziła nam rokrocznie 
„inwazja* owych 100 tys. dezerterów ze szkół podstawowych. Aby nie oył 
to iście syzyfowy trud, trzeba więc 15—20-krotnie spotęgować dotychcza- 
sową wydajność nauczania. 

Przed 10 laty, kiedy ogłoszono w Polsce „krucjatę”* przeciw analfabe- 
tyzmowi, powstał wokół tej akcji odpowiedni klimat i rozmach organiza* 
cyjny. Autorytet partii i rządu został poważnie zaangażowany w tej wai- 
ce. Władze terenowe wykazały dużo zrczumienia. Ogół nauczycieli zade- 
klarował samorzutne poparcie. Uderzono w dzwon alarmowy. 

O ile jednak trudniejsze wymagania stawia oświacie dla dorosłych chwi- 
la obecna. Nie wystarczy pociągnąć za dzwon, choćby Zygmuntowski. Po 
trzebne są — nie lękam się tego słowa — rewclucyjna koncepcja działania 
i nowoczesne środki nauczania. Jeśli państwowa szkoła dla dorosłych nie 
zaspokoi w atrakcyjny sposób głodu wiedzy wzrastającego w masach lu: 
dowych, będzie świeciła pustkami. 
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RUCH WIELKIEJ SZANSY 


Nie znam chyba bardziej wymownego procesu zachodzącego w świadn- 
mości kulturalnej mas, jak rozwój uniwersytetów społecznych po paździel- 
niku 1056 r. W ciągu zaledwie trzech lat powstało blisko 1200 placówek, 
„zwanych w zależncści cd instytucji patronujących, swoistości środowiska 
i pregramu uniwessytetami powszechnymi (TWP i Ministerstwo Oświaty), 
uniwersytetami robotniczymi (ZMS i związki zawodowe) lub ludowymi 
(ZMW). Obejmują one około 60 tys. słuchaczy formalnie zarejestrowanyca, 
w praktyce liczba osób, które choćby przelotnie zetknęły się z tymi pla- 
cówkami, jest wielokrotnie wyższa. 

_ Dlaczego istnieniu tych właśnie placówek przypisuję oscbiście tak szcze- 
gólne znaczenie? Po pierwsze, dlatego, że ruch uniwersytetów społecznych 
powstał (przynajmniej w dużej mierze) zupełnie samorzutnie, jako wynik 
lokalnych potrzeb społecznych. Gdy placówki te okazują się zbędne, nagle 
znikają i żaden miejscowy urząd czy organizacja nie potrafi utrzymać ich 
siłą przy życiu. Przeciwnie, ilcść uniwersytetów byłaby wielokrotnie wyz- 
sza, Szczególnie na wsi, gdyby istniały odpowiednie możliwości finansowe 
i techniczne. 

Jeszcze bardziej znamienny jest fakt, że uczestnictwo w zajęciach uni- 
wersytetu społecznego w przeciwieństwie do państwowej szkoły dla pra- 
cujących nie caje żadnych uprawnień ani w czasie wykładów, ani po icn 
wysłuchaniu. Świadectwa uniwersytetów nie otwierają drogi do formal- 
nego awansu zawodowego ani do przegrupowań, jak np. świadectwo ukon- 
czenia kursów biurowych, rzemieślniczych, zawodowych itp. Toteż naukę 
na uniwersytetach można traktować jako wyraz czysto bezinteresownejgo 
pędu szerokiego ogółu do wiedzy i kultury. Fakt ten obala wszystkie teo- 
ryjki o rzekomej niechęci chłopa czy robotnika do wiedzy. Ale ten radosny 
wniosek wcale nie oznacza, że większość uniwersytetów społecznych spel- 
nia należycie swoje zadanie. Przeciwnie, jakże często są to sale wykłado- 
we, nie zaś placówki wszechstrecnnego oddziaływania kulturalnego. 

Przykład Inowrocławia jest dla tej cceny typowy i zgoła nietypowy za- 
razem. Miasto liczy 47 tys. mieszkańców, a około 2 tys. mieszkańców — w 
słuchacze aż 10 (!) uniwersytetów powszechnych, prowadzonych przez Iln- 
spektorat Oświaty (9) i TWP (1), kilkunastu kursów zawodowych i bodaj 
jednej tylko szkoły ala pracujących. Oznacza to, że co dwunasty mieszka- 
niec derosły jest czynnie zainteresowany nauką. W powiecie inowrocław- 
skim sytuacja jest niedużo gorsza: 8 uniwersytetów, 3 szkoły dla pracują- 
cych, wiele kursów — znowu imponująca liczebność słuchaczy. Cały ten 
ruch jest w gruncie rzeczy dziełem jednego zapaleńca, podinspexztora 
oświaty, który pozyskał dla sprawy grupkę fachowców i kierowników 
szkół. Jego zasługą jest również odmienność programowa poszczegól- 
nych placówek. 

Są więc tam uniwersytety dla rodziców, dla nauczycieli, dla biuralistów. 
dla rolników, dla praccwników kulturalno-oświatowych. Ta duża różno- 
rodność programów w poszczególnych placówkach, zwłaszcza w mieście. 
powoduje, że każdy zainteresowany może znaleźć dla siebie odpowiedn) 
typ uniwersytetu. Nic dziwnego, że sale są pełne gorliwych słuchaczy. 
Miałem niecawno możność przekonać się, z jak nabożnym (właśnie 
słowo najwierniej oddaje nastrój) skupieniem słuchacze z różnych środn- 
wisk społecznych, różnego wieku i poziomu wchłaniają wiedzę o począt- 
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kach życia i cudach biologii. Kim są wykładowcy? Dwie trzecie — to 
miejscowi specjaliści: lekarze, prawnicy, inżynierowie. Reszta — nauczy- 
ciele licealni, jakcby starannie dobrani spośród rzeszy 520 oświatowców 
w Inowrocławskiem. 

A jednak placówki te działają często w próżni społecznej. Popularyzacja 
wiedzy nie jest związana ze społecznym i umysłowym życiem miasta. 
W praktyce oznacza to, że uniwersytet powinien kształtować więź towarzy- 
ską, codzienne nawyki kulturalne, zainteresowania, potrzebę dalszego 
kształcenia się. Budynki szkolne, w których odbywają się wykłady uniwer- 
sytetów inowrocławskich, z natury nie sprzyjają tym warunkom. Potrzeb- 
ny jest jakiś lokal klubowy dla słuchaczy owych 10 uniwersytetów, klub 
filmowy i telewizyjny, powinien powstać samorząd słuchaczy, a także rada 
samorządów zajmująca się organizacją wycieczek krajoznawczych, wycie- 
czek do okolicznych zakładów pracy, rozprowadzeniem biletów do teatru, 
na wystawę, na koncert, na spotkanie auterskie z przybyłym do Inowrocła- 
wia pisarzem, znanym artystą lub uczonym. Potrzebne są wreszcie spot- 
kania słuchaczy z kierownicuwem uniwersytetów, wykładowcami, z mie;- 
sccwymi władzami cświaticwymi w celu wzajemnej wymiany poglądow 
na przydatność programów, oceny metodyki nauczania, konfrontacji opinii 
i doświadczeń słuchaczy itp. O te wszystkie sprawy nie troszczą się orga- 
nizatorzy uniwersytetów pcewszechnych ani w Inowrocławiu, ani w wielu 
innych miastach, pomimo niewątpliwych korzyści, jakie te placówki przy- 
noszą. Jednak w tych miejscowościach, w których organizatorzy uniwer- 
sytetów (TWP lub inspektorat oświaty) rozumieją potrzebę współdziałania 
z lokalnymi instytucjami lub placówkami kultury czy towarzystwami re- 
g:onalnymi — korzyści wychowawcze są z reguły nieporównanie większe. 

Należy bowiem pamiętać, że uniwersytety powszechne nie są tylko pla- 
cówkami oświatowymi i nie mogą się ograniczać do samej popularyzacji 
wiedzy. Są, a raczej powinny być zarazem ośrodkami kształtowania świa- 
domości kulturalnej mieszkańców, ośrodkami wychowania obywatelskiego. 

Trzeba powiedzieć, że uniwersytety powszechne na wsi (ckoło 600 pla- 
cówek) stcsunkowo lepiej spelniają swoją rolę wychowawczą aniżeli 
w mieście. I nie może to dziwić. Są cne bardzo często jedyną placówką kul- 
turalno-oświatową, a niekiedy ośrodkiem kultury rolnej. Niektóre uni- 
wersytety (np. Gromadno, woj. bydgoskie) prowadzą również ćwiczenia 
praktyczne z zakresu rolnictwa i hodowli, mają własne poletka, ogrodki 
doświadczalne. Przy wielu uniwersyietacn powstały amatorskie zespoły 
artys.yczne i czytelnicze, kursy haftu, kroju, kółka zainteresowań. Cza- 
sem można zaobserwować wyraźny wpływ uniwersytetu na podniesienie 
kuliury obyczajowej i sanitarnej słuchaczy. 

Ale uogólniając, trzeba powiedzieć, że najsłabszą stroną pracy uniwersy- 
terew na wsi, zwiaszcza oddaionych od większych miast, jest dobór prog 
ramu. Często wynika to z trudneści komunikacyjnych i finansowych. Ogr+- 
niczają one do minimum kadrę wykładowców z miast. Toteż pewna część 
placówek jest prowadzona przez nauczycieli miejscowych jako swoista cu- 
miana szkół podstawowych z Iragmentarycznym prcegramem i pod innym, 
atrakcyjniejszym szyldem. Zdarzają się wypadki — © czym wspominają 
nawet przedstawiciele Ministerstwa na kenierencjach — że nauczycieie 
widzą w zmianie szyldu okazję do pcbierania wyższych stawek za godzinę 
wykładu. W niektórych placówkach wykładają okoliczni specjaliści — we- 


123 


terynarz. agronom oraz nauczyciele. Te placówki częściej przypominają 
kursy rolnicze lub punkty odczytowe o przypadkowej tematyce aniżeli 
uniwersytety powszechne, chcciaż efexty ich działalności mogą okazać się 
niekiedy bardzo pożyteczne. Ale są także na wsi — i to ccraz częściej — 
uniwersyiety powszechne z prawcziwego zcorzenia. 

Tych kilka uwag nie wyczerpuje — rzecz jasna — ani sprawy uniwersy- 
tetów wiejskich, ani tym bardziej skomplikowanych zagadnień oświalo- 
wych wsi. 

Wieś polska ma w najbliższym 7-leciu zatrudnić 1800 inżynierów, 5.000 
mechaników, 17.000 rzemieślników i 110 tys. traktorzystów. Inżynierowie 
przybędą z murów wyższych uczelni. Ale reszta? Te rozważania przekra- 
czają jednak zakres niniejszego artykułu, który koncentruje uwagę na za- 
gaanieniach cświaty dorcesłych w mieście. 

Uniwersytety robotnicze, zwykle przyzakładowe, prowadzone przez 
związki zawodowe, obejmują ckoło 75 placówek z blisko 7 tys. słuchaczy. 
Mają one stosunkowo najlepsze warunki działania: są znacznie lepiej wy- 
posażone. mieszczą się zwykle w zakladowych domach kultury, posiadają 
cdpewieanie fundusze na wykłady i imprezy. Największe kłopoty sprawia- 
ją programy. Materiały CRZZ zncewu wykszują pcacbną prawidłowcść, jak 
sprawczcania TWP. W tych placówkach, w których wykładowcami <ą 
przede wszystkim nauczyciele. uniwersytety przypeminają swcim pre.- 
ramem szkoły podstawowe lub licealne (Uniwersytet Rebotniczy przy 
oddziale Związku Zawodowego Pracecwników Komunalnych w Katowti- 
cach, Uniwersytet Robotniczy przy kopalni .„Michał*, „Wanda Lech''). 

Bywają jednak wypadki, że programy ogólnokształcące, pozornie oder- 
wane cd utylitarnych petrzeb środcwiska, mogą wzbudzić duże zainteres.- 
wanie. Rzecz znamienna. że przedmioty tak zdawałoby się ,„luksuscwe”, 
jak: histeria sztuki, historia kuliury. języki obce przyciągają tłumnie słu- 
chacza robotniczego. Tak właśnie stało się na Uniwersytscie Robetniczym 
w Zakładach Cynkowych w Szopienicach. A źródło sukcesu” Atrakcyjnosć 
wykładu. filmy oświatcwe, zwiedzanie zabytków itp. 

Cała trudność w programowaniu polega na tym, aby wyl:tady z zakresu 
wiedzy ogólnej nie naśladowały programu szkolnego, a wykłady zawodo- 
we nie imitowały kursów technicznych. 

Na szczególną uwagę zasługuje siancwiąca chyba precejens inicjatywa 
Uniwersytetu Rcbotniczego w kopalni „Scenowiec'. Obok przedmi:o: Ów 
cgólnckształcących, jak: histeria Polski, nauka języków, również medycyna 
zapobiegawcza i religioznawstwo (ogremne, pcdcbno, powodzenie) — w sze- 
rckim zakresie przedmicty zawcdowe. Precedensem natomiast raożna no- 
zwać stosunek dyre!:cji kopalni do uniwersytetu robotniczego. S!ucna'ze 
po złożeniu kolokwiów i prac pisemnych z rzechanizacji górniciuwa i eks- 
ploatacji złóż są przedstawiani do awansu. Okazuje się, że wystarczy tio- 
chę dobrej wcii i trochę dojrzałości politycznej ze strony dyrekcji iur 
w wypadku Szopienic — również wykładowców, aby sprawę oświaty ro- 
botniczej wyprowadzić wkrótce na szerokie wody. 

Ta uwaga nasuwa się szczególnie przy cmawianiu e<spervymentu oświ»- 
towego, który pcdjęły przed dwoma laty uniwersytety robotnicze Z.u S 
obejmujące 47 placówek i 10 tvs. słuchaczy. Exsperyment miał polecać 
na równcuprawnieniu uniwersytetów ze szxkcłami dla pracujących. m:rra 
cdmiennych metod nauczania, a nawet pewnych różnie w interpretacji pro- 
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gramu. Usiłowania te zakończyły się problematycznym sukcesem. Placów- 
ki ZMS uzyskały prawo wydawania świadectw szkolnych, ale w dużej 
mierze uzależniły się od kurateriów, tracąc coraz bardziej cechy nowatoz- 
skie. Inna sprawa, że placówki ZMS ponciniły sporo młedzieńczych gaf na 
początku tejo €xsrerymeniu, wpiewaazcjąęc, w dobrej zresztą wie- 
rze, słuchaczy w kład ozicinicami ułatwicnych maiur i świadcetw 
„-klasowych. Ale z CGrugicj strony, ingerencja wladz szkolnych bvwa 
czasami — jak twierazą przecsiawiciele Wydziału Propagandy KC ZMS — 
nadmiernie dckuczliwa. Zdarzają się wypadki, że władze szkolne nie do- 
puszczają na wydziały ekoncemiczne uniwersytetów robotniczych pracow- 
ników fizycznych (!),chociaż okazują oni żywe zainteresowanie racjonali- 
zacją produkcji lub pełnią w swoim zakładzie funkcje polityczne. Zdarza 
się również, że kuratoria obniżają stawki znanym specjalistom z akade- 
mickimi studiami, ponieważ nie mają oni „stażu' nauczycielskiego... 
L. 


Do trzyletniego rozwcju uniwersytetów powszechnych i robotniczych 
można cdnieść się w różny spesób. Można w ruchu tym widzieć żywioło- 
wość i przypadkowcść inicjatyw,a liczne przykłady potwierdzą tę ocenę. 
Mczna w wielu prcgramach dcszukać się starych, filantrcpijnych metod 
krzewienia „cświaty dla ludu* — i też nietrudno o liczne ilustracje. 

Ale nie można chyba zaprzeczyć, że cały ten ruch, pemimo niedociągnięć 
organizacyjnych, jest ruchem ludzi niepokoju ideowego. Cechą bowiem 
niemal wszystkich słuchaczy i wielu szczerze zaangażowanych wyk!adouw- 
ców jest bardziej lub mniej uświadomione dążenie do odmiany własnegc 
życia na lepsze, życia miasta, wioski lub zakładu pracy. Cóż może lepiej 
o nim świadczyć niż absolutna bezinteresowność motywów, która tysiące 
słuchaczy po ciężkiej pracy przyciąga do sal wykładowych. 

Wielki kapitał politycznych możliwości jest zawarty w tym ruchu. 
Można go zwielokrctnić nie szczędząc stcsunkowo niewielkich funduszów 
na niezbędne potrzeby kadrowe i transportowe. [I przeciwnie, obecne 
trudności finanscwe i kazrowe, z jakimi boryka się ten ruch, głównie na 
wsi, mogą osłabić jcgo dynamikę i atrakcyjność. Czy trzeba wyjaśniać, że 
niekiedy nudny i nie dcuczony wykładowca lub kierownik uniwersytetu 
może Ckazać się wkrótce grabarzem tak pożytecznej placówki. Ta grożba 
ciąży nad wielu placówkami TWP i inspektoratów, szczególnie na wsi. 

Toteż sprawa maksymalnie najlepszych kadr godziwie opłaconych jest 
zagcednieniem węzłowym dla dalszego rozwoju uniwersytetów społecz- 
nych. 


O ROMANTYCZNĄ „UTOPIĘ" 


Artykuł niniejszy nawet w samym podtytule zawiera miano „dyskusy j- 
ny". Całkowicie dyskusyjne są bowiem propozycje, którymi zamierzam te 
rczważania zakończyć. 

Pierwszy wniosek, jaki się narzuca — to potrzeba naczelnego dowódz- 
twa, sprężystej koordynacji poczynań i sprężystej wladzy wykonawczej. 

Komu to dowództwo powierzyć? 

Ogrem zadań związanych z przebudową ustroju szkolnego, z 7-latki na 
8 rzy 9-latkę, a taxże z reftrmą szkclnictwa młodocianych budzi wątpl- 
wość, czy pozcestawienie cświaty dcrosłych w gestii Ministerstwa Oświaty, 
a w praktyce jednego zaleawie departamentu oraz kilkudziesięciu urzęd- 
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ników szkolnych w terenie, jest doprawdy uzasadnione? Nie jest dla niko- 
go, choć trochę zorientowanego, tajemnicą, że sprawy szkolnictwa dla pra- 
cujących były i są nadal traktowane na marginesie rzeczywistych zainte- 
rescwań tego resortu, a także ogołu nauczycielskiego. Czy nawet proby, 
które Ministerstwo podjęło ostatnio, na to nie wskazuja? 

Powiedzmy scbie szczerze: czy cały ruch uniwersytetów społecznych nie 
wyrósł w gruncie rzeczy z poczucia nienadążania szkoły za życiem? Z po- 
szukiwania innych metod aniżeli „Ala ma kota”, które proponowała do- 
tychczas administracja szkolna i ogół nauczycielstwa? Czy na wszystkich 
naradach oświatowych nie słyszy się stale — i to z ust poważnych działa- 
czy 1 profesorów — hasła „uspołecznienia' lub „odbiurokratyzowania'' 
oświaty dorosłych? Czy narady te nie są terenem ciągłych kontrowersji 
pomiędzy resortem oświaty a innymi mecenasami tego ruchu, jak: TWĘ, 
ZMS, CRZZ, Ministerstwo Kultury i Sztuki? 

Komu zatem to dowództwo powierzyć? 

Za Ministerstwem Kultury i Sztuki przemawia silne zaplecze bibliotek, 
domów kultury, klubów, przeciw — brak ściślejszych kontaktów z klasą 
robotniczą. 

Można także pomyśleć o powołaniu Pełnomocnika Rządu przy Prezesie 
Radv Ministrów nawiązując do pozytywnych precedensów powcływan:a 
takich urzędów przy przeprowadzaniu akcji o charakterze dcrażnym i do- 
niosłości ogólnopaństwowej. Plusem tego rozwiązania jest nowa i specja!- 
nie temu sektorowi oddana instytucja bez obciążeń przeszłości. Minusem — 
komplikacje proceduralne związane z powołaniem własnej sioci w terenie 
i własnego budżetu. 

Należy rozważyć możliwość powierzenia kierowniczej funkcji opiekuń- 
czej np. Centralnej Radzie Związków Zawodowych. Za mecenatem CR74 
przemawiają rozliczne względy: energia, z jaką CRZZ propaguje cd pew- 
nego czasu cświatę ropotniczą, wszecnstronny zakres działainości zwijz- 
ków zawodowych oraz — co nie mniej ważne — znajomość potrzeb zuwod::- 
wych i intelektualnych klasy robotniczej. Nie bez znaczenia są rownicz 
poważne rezerwy finansowe związków zawodowych i zakładów pracy. 
Słabą stroną tej kandydatury jest natemiast brak więzi ze wsią (poza sic- 
dowiskiem robotników rolnych) i ograniczenie działalności w zasadzie uo 
zakładów pracy. 

Należy więc rozważyć plusy i minusy różnych ewentualnych instytucji 
koordynujących całokształt działalności oświaty dorosłych i zadecydowat, 
bo potrzeba jest paląca. 

Podstawowym warunkiem takiego mecenatu byłoby jednak powołanie 
Instytutu Oświaty Dorosłych, który by zajął się opracowaniem podręczni- 
ków, programu i organizacją zaplecza kadrowego. Instytut ten powinien 
działać w ścisłym porozumieniu z Komitetem Nauk Pedagogicznych PAN, 
Ministerstwem Kultury i Sztuki, zaxładami socjolcgii oraz sicwarzyszenia- 
mi zawodowymi, jax np. NOT. 

Następny wniosek:skąd wziąć kadry wykładowców? W innych krajach, 
a także w Związku Radziecxim (przynajmniej w republikach zachodnich, 
nauczaniem dcrosłych zajmują się niemal wyłącznie specjaini pedajodc- 
wie. Tymczasem u nas jest takich nauczycieli podcbno zaledwie 1.6b0. 
Reszta, około 8.000 — to nauczyciele szkół podstawowych w niewieikium 
odsetku po wyższych studiach. Czy zastąpienie owych 10.000 (bo trzeva 
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wliczyć do rachunku również licea dla pracujących) stwarza trudności nie 
do pokonania? Oznacza to około 20—30 osób na terenie powiatu. Oznacza 
to obsadę 781 szkół podstawowych i około 140 liceów. (Obecna cbsada eia- 
towa w szkołach dla pracujących często ogranicza się do jednego etatu — 
zwykle kierowniczego). 

Należy przeto ogłosić coś w rodzaju „zaciągu społecznego". Czy mało 
mamy inteligencji i fachowców w zakładach pracy i miastach prowincjo- 
nalnych, cbdarzonych instynktem społecznym? Należałoby powołać komisje 
weryfikacyjne przy wojewódzkich i powiatowych zarządach instytucji pa- 
tronującej, z udziałem instancji partyjnych, rad narodowych i zaintereso- 
wanych organizacji spolecznych. Kcmisje powinny zająć się nie tylko wy- 
typowaniem znanych specjalistów lokalnych, ale także zachęcić przez ug- 
łoszenia w prasie innych kandydatów o pełnych kwalifikacjach moralnych 
i spcłeczno-zawodcwych do zgłoszeń ochotniczych. Jednym z podstawo- 
wych warunków weryfikacji byłby wykład praktyczny. 

Sceptykom warto przypomnieć, że na podobnych zasadach odbywa się 
zaciąg członków czynnych, lektorów i wykładowców TWP, których Towa- 
rzystwo przecież liczy dobrych kilka tysięcy. Znaczna część tej kadry — to 
potencjalni wykładcwcy tak pomyślanych szkół dla dorosłych. Warto 
również przypcmnicć, że w chwili obecnej działa w Polsce około 400 towa- 
rzystw: naukowych, regionalnych, artystycznych, zrzeszających blisko 
60.000 osób. W tej liczbie około 40%, stanowi inteligencja z cenzusem aka- 
demickim. Dla ruchu społeczno-kulturalnego byłyby to nowe obszary 
twórczego działania. 

Paaną zapewne głosy świętego cburzenia: „jak to, bez stażu pedagogicz- 
nego?' Skoro przyznało się kcmuś prawo do wygłaszania publicznych od- 
czytów lub prawo ao kierowania innymi ludźmi, lub prawo do kierowania 
cdpowiedzialną predukcją — proszę wyjaśnić, jakim ryzykiem wychowaw- 
czym ma być nauczanie w szkole? Rozumienie współczesności, odpowie- 
dzialność za gloszone słowo — oto najlepszy „staż pedagogiczny". 

Dalszy wniosek: czy masowy ruch oświatowy nie jest wymarzonym te- 
renem cddziaływania wyższych uczelni? Czy wyższe uczelnie nie powinny 
objąć patronatu kulturalno-cświatowego nad określonymi zakładami pra- 
cy lub PGR? Czy np. student trzeciego roku nie powinien mieć obowiąz- 
kowego okresu praktyki w szkole dla dorosłych lub na kursach, pod kie- 
runkiem swojej katedry bądź miejscowego ośrodka TWP? 

Inny wniosek: czy służba wojskowa nie stwarza najbardziej skutecznej 
fermy przeszkolenia mlodych roczników w zakresie 7 klas? Podobno są już 
gdzieniegdzie próby organizcwania przez jednostki wojskowe szkół 1-kla- 
sowych, kursów zawodowych itp. Ale dlaczego nie wszędzie? Sama strux- 
tura crganizacyjna wojska gwarantuje sprawność działania. Kadry inte- 
ligencji oficerskiej z cenzusem pozwolą na przeprowadzenie tej akcji, 
w poważnym stopniu, własnymi siłami. 

Pczostaje do cmówienia sprawa metod organizacyjnych i funduszy. 

Należy rozpocząć od zakładania szkół eksperymentalnych w zakładach 
pracy lub zrefermowania szkół istniejących. Po jakimś czasie prżystąpić 
do organizowania szkół „zbiorczych'* w miastach wojewódzkich, a następ- 
nie w pewiatowych. Trzeka szkołom tym zapewnić najbardziej atrakcy jne 
wyposażenie w sprzęt, pomoce naukowe i lokale klubowe. Warto także po- 
myśleć (rzecz błaha, a jakże istotna) o zmianie nazwy tego typu szkół. Sło- 
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wo „,,uniwersytet* wywołuje za dużo kompleksów i skojarzeń. Należy 
wokół tego eksperymentu siworzyć atmosferę awansu społecz- 
nego. 

Na pytanie: ile to będzie kosztować — można odpowiedzieć pytaniem: 
ile kosztują nas z każdym rokiem skutki gospodarcze półanaljabetyzmu 
przeliczone na złotówki i na masę towarową? 
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Nie będę się dziwił, jeśli zawarte w tym artykule propozycje wywołają 
różne zastrzeżenia. Zgadzam się w zupełności, że niewybaczalną słabością 
tych rozważań jest niecierpliwość i pozorna utopijność. Skoro jed- 
nak tradycjne metody nie wytrzymały próby czasu, trzeba sięgnąć do no- 
wych koncepcji, nie uświęconych szacownymi wzorami. 

W Polsce konflikty między szkołą a życiem nie powinny nikogo dziwić. 
Bądź co bądź jesteśmy krajem dwóch najbardziej postępowych rewolucji 
oświatowych, jakie znała ongiś stara Europa. Mam na myśli szkolnictwo 
reformacji w epoce Odrodzenia i działalność Komisji Edukacji Narodowej 
w XVIII wieku. Obie te reformy w ówczesnych warunkach zakrawały 
przecież na czystą utopię. 

Mogę się mylić w niektórych wnioskach czy w pewnych osądach. 

Ale na pewno nie mylę się w ostatecznej konkluzji: gdy twierdzę, że 
sprawa oświaty w Polsce, ze sprawa awansukulturalnego na- 
rodu czeka niecierpliwie na rozwiązanie godne naszych czasów. To 
znaczy — odważne i zdecydowane, 


Nowe Drogi — | 


INFORMACJE 


Co się dzieje w Hiszpanii frankistowskiej ? 


SYTUACJA GOSPODARCZA 
_ HISZPANII 


Po okresie stagracji gospodarczej, trwa- 
jącym prawie 15 lat (od zwycięstwa fa- 
szyzmu w Hiszpanii w 1939 r.), w latach 
1853—1954 rozpoczął się pewien proces 
industrializacji. 

Wzrost produkcji przemysłowej w tym 
kraju ilustruje poniższa tabela: 


Głównym bodźcem dla inwestycji prze 
mysłowych stał się zawarty w 1953 6 
układ hiszpańsko-amerykański, na mocy 
którego Stany Zjednoczone udzieliły Hisz- 
panii znacznej pomocy finansowej, zakła- 
dając jednocześnie na terytorium hiszpań- 
skim bazy lotnicze i morskie. Sama bu- 
dowa baz wojennych, jak również dróg 
strategicznych, rurociągu naftowego dłu- 
gości 800 km itp., stanowiła już pewien 


O 


Udział w produkcji 


YA EE ii CÓRCE RÓ EE 


Energia elektryczna w mld kWh 
Węgiel kamienny w mln ton 
Stal w mln ton 

Cemert w mln ton 

Cukier w tys. ton 

Przędza bawełniana w tys. ton 
Przędza wełniana w tys. ton 


Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę 
przyrost ludności, który od 1936 r. wy- 
niósł 6 milionów, można stwierdzić, że 
na głowę mieszkańca produkcja przemy- 
słu ciężkiego nieznacznie się zwiększyła, 
a w przemyśle lekkim panuje nadal sta- 
gnacja. Udział produkcji przemysłowej 
Hiszpanii w produkcji światowej w cią- 
gu ostatniego ćwierćwiecza prawie się 
nie zmienił. Hiszpania pod względem roz- 
woju gospodarczego nadal zajmuje jedno 
z ostatnich miejsc w Europie. Niemniej 
jednak niewątpliwy jest pewien postęp 
osiągnięty w ostatnich latach, 
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światowej 
1935 r. 1958 r. 1935 r. 1958 r. 
2,5 15,5 0,6% 0.89%:9 
8,3 14,4 0,7% 0.80% 
0,8 1,6 0,605 0,6% 
1,3 4,8 1,6% 1,9%, 
242 370 — — 
49 61 —. ema 
14,7 13,8 — — 
boaziec do rozwoju niektórych  garęzi 


przemysłu ciężkiego, jak np. hutnictwa, 
przemysłu cementowego itp. Ponadto po 
moc amerykańska w wysokości około mi- 
liarda dolarów pozwoliła — poza wzmoc- 
nieniem potencjału wojennego, na który 
głównie była przeznaczona — również 
rozbndować niektóre inne gałęzie prze- 
mysłu, jak np. aluminiowy, naftowy itd. 

Wreszcie pomoc ta znacznie wzmocniła 
pozycję Hiszpanii frankistowskiej w świe- 
cie kapitalistycznym. Kapitaliści zagra” 
niczni, którzy dotychczas nie mieli więk- 
szego zaufania do trwałości reżimu, za- 


częli lokować kapitały w przemyśle hisz- 
pańskim wykorzystując istnienie w tym 
Kraju jednej z najtańszych w Europie 
siły roboczej. Również wielki kapitał 
hiszpański czując poparcie kapitału ame- 
rykańskiego zaczął śmielej aniżeli do- 
tychczas inwestować w przemysł kra- 
jowy. 

Ten rozwój przemysłowy Hiszpanii 
szedł w parze z niezwykle intensywnym 
wyzyskiem klasy robotniczej. Według 
danych rocznika statystycznego, opubli- 
kowanego przez Radę Izb Handlowych, 
przeciętna godzinna płaca robotnika wy- 
kwalifikowanego (wliczając w to wszyst- 
kie dodatki) wzrosła z 1,11 pesety w 1836 r. 
do 5,84 pesety w 1958 r. W tym samym 
jednak czasie koszty utrzymania podnio- 
sły się przeciętnie dziesięciokrotnie, a wy- 
dajność pracy wzrosła średnio o 32vy. 
Według oceny francuskiego lewicowego 
pisma katolickiego „Esprit*, robotnik hisz- 
pański zarabia przeciętnie o połowę mniej 
aniżeli jego kolega we Francji. „Esprit” 
cytuje również słowa ekonomisty hisz- 
pańskiego, prof. Clavero, który stwier- 
 dził, że „poziom życiowy 83%, ludności 
hiszpańskiej jest niezwykle niski*; że 
„ludność ta partycypuje tylko w 30% 
*" dochodu narodowego, płacąc jednocze- 
śnie 60%, podatków". Z punktu widzenia 
konsumpcji najbardziej wartościowych 
artykułów żywnościowych, jak mięso, 
mleko, jaja, cukier itp, Hiszpania zaj- 
"muje ostatnie miejsce w Europie, nawet 
*'za Grecją i Portugalią. Według danych 
' „Studium Ekonomicznego", opublikowa- 

nych przez Banco Central w 1955 r, 

konsumpcja cukru wynosiła w 19259 r. 

4 kg na głowę ludności (115 kg 

w 1932 r.), a spożycie tkanin bawełnia- 

nych spadło w tym okresie z 3,7 m do 

233 m na głowę ludności. 


_ Tego niskiego poziomu konsumpcji nie 
sposób oczywiście wyjaśnić jedynie ni- 
_ skimi zarobkami robotników. W niewiele 
lepszym położeniu znajdują się bowiem 
niżej urzędnicy, inteligencja i w ogóle 
, Warstwy średnie. Koncentracja kapitału 
. Taz stale pogłębiająca się inflacja do- 


* 
: 


prowadziła również do ruiny wiele ty- 
sięcy średnich kapitalistów i kupców, 


W budownictwie mieszkaniowym głów= 
ny wysiłek państwa i kapitału prywat- 
nego skoncentrował się na budowlach 
o cnarakterze prestiżowym. Sumę równą 
100 milionom dolarów wydano na wznie- 
sienie olbrzymiego mauzoleum na cześć 
poległych podczas wojny faszystów, pod 
nazwą „Valle de los Caidos'* (Dolina Po- 
ległych). Jednocześnie potrzeby mieszka- 
niowe kraju ocenia się na około 1.200.000 
izb, gdy rocznie oddaje się do użytku 
około 50.000 izb. 


Hiszpania jest krajem rolniczo-przemy= 
słowym. Przeszło połowa ludności czyn- 
nej gospodarczo pracuje w rolnictwie. 
Relnictwo przysparza jednak tylko jednej 
trzeciej części dochodu narodowego. Dyvk- 
tatura faszystowska uchroniła od reformy 
roinej własność obszarniczą zajmującą 
dotychczas dominujące sianowisko na je 
drej czwartej powierzchni kraju. Aby 
zilustrować pozycję obszarvnictwą w rol- 
nictwie hiszpańskim, wystarczy powie- 
dzieć, że majątki około 10 tys. obszar- 
ników zajmują powierzchnię równą ob- 
szarowi około  2.300.000 gospodarstw 
chłopskich. Hiszpania posiada liczny pro- 
letariat wiejski obejmujący 25 mln ro- 
botników., Rząd Franco w ciągu prze 
szło 20 lat nic nie przedsięwziął, aby 
podnieść rolnictwo ze stanu zacofania 
Tylko 0,6% budżetu państwowego prze- 
znacza się na potrzeby rolnictwa. Nożyce 
cen coraz bardziej się rozwierają na szko- 
dę rolnictwa. Produkcja rolna na głowę 
ludności jest obecnie o 15%, niższa niż 
25 lat temu, 


W okresie panowania faszyzmu po» 
ważnie zmniejszył się udział handlu za- 
granicznego Hiszpanii w handlu świato- 
wym. W 1928 r. udział ten wynosił 1,8%, 
a w 1955 r. tylko 0,61%%. Od lipca 1958 r. 
do czerwca 1959 r. Hiszpania zdolna była 
pokryć swoim eksportem jedynie 50% 
swego importu. Doprowadziło to do wy- 
czerpania rezerw złota i dewiz Narodo- 
wego Banku Hiszpańskiego. Nastąpiła je- 
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dnccześnie ucieczka z kraju kapitałów 
prywatnych. Ujawnione sumy, zdepono- 
wane w bankach szwajcarszich, ocenia 
się na około pół miliarda dolarów. 

Większość wydatków budżetowych prze- 
znacza się na cele nicproduktywne. 25005 
budżctu obejmują potrzeby wojska, 4075 
wydatki administiecii państwowej i po- 
licji, a jedynie 20", idzie na cele gospo- 
darcze. Z końcem 1957 r. dług panstwo- 
wy osiągnął fantastyczną sumę przeszło 
143 miliardów peset. 

W tej sytuacji gospodarczej rząd fran- 
kistowski ponownie zwrócił się o pomoc 
do Stanów Zjednoczonych; w czerwcu 
1959 r. uzyskał z Międzynarodowego Fun- 
duszu Monetarnego i z banxów amery- 
kańskich kredyty na sumę 315 mln dola- 
rów. Umowy przewidują zarazem wpro- 
wadzenie w życie przez rząd hiszpański 
tzw. planu stabilizacji gospodarczej. Jed- 
nocześnie Hiszpanię dopuszczono do euro- 
pejskiej organizacji współpracy gospodar- 
czej (OEEC). 

Plan stabilizacji gospodarczej przewi- 
duje dewaluację pesety o 30%,. Jest to 
już druga oficjalna dewaluacja (pierwszą 
przeprowadzono w kwietniu 1957 r.). De- 
waluacja ta doprowadza do podniesienia 
cen na surowce i artykuły żywnościowe 
sprowadzane do kraju. Ogólną podwyżsę 
zen rozpoczął rząd ed podwyższenia cen 
na paliwa płynne o 500 ,, na tytoń o 40*5, 
podniesienie opłat za transport kolejowy 
o 407%, opłat telefonicznych o 9075 itd. 
Plan przewiduje zanwożenie i tak już 
bardzo niskich pensji urzędniczych oraz 
płar robotniczych. Przewiduje on rów- 
nież obniżkę wydatków państwowych, 
ograniczenie robót pubiicznych, budow- 
nictwa mieszkaniowego itp. 


Przystąpienie Hiszpanii do OEEC za- 
kłada liberalizację handlu zagranicznego 
Hiszpanii w 907%, tzn. zniesienie ograni- 
czeń importowych oraz zniżkę ceł na 
artykuły pochodzące z innych krajów bę- 
dących członkami tej organizacji. Jasną 
jest rzeczą, że liberalizacja doprowadzi 
do zwiększenia importu wielu towarów 
zachodnioeuropejskich, które będą mogły 
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z łatwością konkurować na ogół z droż- 
szymi towarami hiszpańskimi. Na skutek 
tego wiele mniejszych fabryk i warszta- 
tów zosia.o już zamkniętych. Szerzy się 
bczrovocie  caikowite lub częściowe 
szczejolnie w przemyśle tekstylnym, 
w roinictwie itp. 

Wielu exonomistów w Hiszpanii i za 
granicą deść sceptycznie odnosi się do 
pianu stabilizacji gospodarczej oraz ucze 
stnictwa Hiszpanii w OEEC. Liberaliza- 
cja handlu zagranicznego doprowadzi 
w pierwszym rzędzie do wzrostu deficytu 
handlowego tego kraju. Dla wyrównania 
zwiększonego importu należałoby rozwi- 
nąć przede wszystkim eksport produk» 
tów rolnych. Na przeszkodzie temu stol 
jednak zacofanie rolnictwa, spowodowa- 
ne głównie przeżytkami feudalizmu na 
wsi. Modernizację rolnictwa, która by na- 
wet w normainych warunkach pochło- 
nęła ogromne: kapitały i wymagała wiele 
czasu, musi w Hiszpanii poprzedzić re- 
forma rolna. Jeśli zaś chodzi o możli- 
wości wzrostu eksportu towarów prze- 
mysłowych, to nie ma większych pers- 
pektyw. Ograniczona bowiem chłonność 
rynku wewnętrznego hamuje wszelki 
proces wszechstronnego rozwoju prze 
mysłu. 

Trudności we wprowadzeniu w życie 
planu stabilizacji doprowadziły do tarć 
w rządzie, których wyrazem jest dymi- 
sja ministra budownictwa, Luis de Arro" 
ze. W swoim liście do ministra finane 
sów de Arroze stwierdził, że realizacja 
planu dcprowadza do „pogłębienia si 
dapresji, najostrzejszej, jaką przeżył 
Hiszpania w ciągu ostatnich 20 lat", 


PRĄDY POLITYCZNE W KRAJU 


Głównym narzędziem dyktatury £em 
Franco była Falanga, która w 1837 m 
połączyła się z innymi ugrupowaniami 
reakcyjnymi tworząc tzw. Ruch Narodo- 
wy, występujący jako jedyna partia po> 
litvczna w faszystowskiej Hiszpanii 
Utrzymywała się ona przy władzy 
w okresie izolacji Hiszpanii oraz za 


1 ostrzenia się zimnej wojny. Powoli na- 
©” siępował jednak coraz bardziej widocz- 
_ ny rozkład tzw. Ruchu Narodowego. 

" Ugrupowania włączone do ruchu odda- 

lily się od Falangi, a w samej Falandze, 

coraz bardziej izolowanej od mas, zaczął 

się zarysowywać rozłam. Część falangi- 
stów poszła na lewo, jak np. znany pi- 

sarz Dionisio Ridruejo, rektor Lain En- 
* tralgo, krytyk Torrenta Ballester i inni. 
© Część kadr Falangi zwyczajnie uległa 
*"_ skorumpowaniu. 

Szeregi Falangi były w swoim czasie 
szczególnie liczne na uniwersytetach, 
, gdyż wszyscy studenci przymusowo na- 
/. Jeżeli do falangistowskiej organizacji 

studenckiej SEU. W 1956 r. wybuchły 

walki studenckie, podczas których ol1- 

brzymia większość studentów skutecznie 

„stawiła czoła „pistolerom” falangistow- 

śim, wyrzucając ich z gmachów uni- 

wersyteckich. Władze uniwersyteckie po- 

parły studentów. Była to pierwsza otwar- 
© ta klęska tej organizacji. W czasie póź- 
- niejszych walk mas ludowych przeciwko 
* , laszyzmowi okazało się, że Falanga nie 
+ ma prawie żadnych wpływów w masach. 
Na skutek zastąpienia starych kadr fa- 
langistowskich w wojsku młodymi ofi- 
cerami organizacja ta utraciła wpływy 
również w wojsku. Władze kościelne od 
dłuższego czasu odwróciły się od Falangi. 
„; Przestała ona być bazą masową dla re- 
.:' timu Pranco, 
-'. Przy pierwszej nadarzającej się oka- 
« Bl podczas akcji bojkotu tramwajów 
zo: W 19857 r. gen. Franco usunął z rządu 
„., dziesięciu ministrów Falangi, zastępując 
„5h generałami i przedstawicielami Opus 
-„. De, która dotychczas nie brała udziału 

|Ww rządze. Również monarchiści otrzy- 
,$, Mali poważne stanowiska polityczne 

e aparacie państwowym. W lipcu 1957 r. 
„e, Sdałalność Falangi została skierowana 
„.' Wyłącznie na sprawy socjalne i syndy- 
kalne. Przestała ona praktycznie istnieć 
A (Ble tylko jako jedyna partia faszystow- 
_ ka, ale również jako masowa partia po- 
-.. ltyczna, 

*,ł Główne wpływy w rządzie dzielą obec- 
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nie między sobą w zasadzie trzy ugru- 
powania polityczne: grupa generalska, 
grupa Opus Dei oraz grupa prawico- 
wych monarchistów. Ci ostatni w zasa- 
dzie opowiadają się za objęciem tronu 
przez pretendenta Juana, ale faktycznie 
współpracują z gen. Franco. Ostatnie 
spotkanie gen. Franco z pretendentem 
Don Juanem stanowi pewien gest poje” 
dnawczy w stosunku do monarchistów, 


Opus Dei (Instituto Eclesiastico Secular 
Opus Dei) jest pewnego rodzaju sektą 
religijno-polityczną, zachowującą w du- 
żej mierze charakter tajnej organizacji. 
Reprezentuje ona najbardziej reakcyjne 
koła hierarchii kościelnej i jest związana 
z niektórymi grupami oligarchii finanso- 
wej. Opus Dei wywindowała się do wła- 
dzy w ostrej i nie przebierającej w środ- 
kach walce z Akcją Katolicką, która 
była dotychczas główną organizacją po- 
lityczną reprezentującą hierarchię ko- 
ścielną. W latach 1945—1957 Akcja Ka- 
tolicka brała udział w rządzie. M. in. mi- 
nistrem spraw zagranicznych był jej przy- 
wódca Martin Artajo. 

Stopniowo wśród hierarchii kościelnej 
zaczęła coraz wyraźniej występować ten- 
dencja do odseparowania się od dyktatury 
Franco w obawie przed coraz większą 
kom.promitacją samego kościoła. Częstsze 
stały się wystąpienia krytyczne szeregu 
dygnitarzy kościelnych, np. biskupów 
Walencji i Saragossy, jak również prasy 
katolickiej. Pod wpływem tego prądu 
Martin Artajo (który nota bene podpi- 
sał układy amerykańsko-hiszpańskie w 
1953 r.) podał się w 1957 r. do dymisji, 
a minister oświaty Ruiz Jimenez został 
usunięty za próbę znalezienia płaszczy= 
zny porozurnienia z buntującą się mło- 
dzieżą uniwersytecką. Również stary 
działacz katolicki, Gil Robles, zaczął 
otwarcie występować przeciwko reżimo- 
wi gen. Franco. Akcja Katoliciią od- 
mówiła bezwarunkowego poparcia aa 
dyktatury gen. Franco, nie dążąc jednak 
bynajmniej do obalenia jej siłą, ale do 
pewnej liberalizacji reżimu, do jego „euro- 
peizacji'y 
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Miejsce przedstawicieli Akcji Katolickiej 
w rządzie zajęli więc członkowie Opus 
Dei, m. in. minister handlu Ullastres oraz 
minister spraw zagranicznych Castiella. 
Większość hierarchii kościelnej odcina się 
od tej organizacji; 

Armia, podpora wszelkich dyktatur, 
odgrywa w życiu politycznym Hiszpanii 
frankistowskiej szczególnie doniosłą rolę. 
Armia wydźwignęła gen. Franco dor wła- 
dzy, a rządy w kraju sprawują starzy 
jej dowódcy. Wystarczy powiedzieć, że 
pięciu generałów zajmuje fotele ministe- 
rialne, a inni są gubernatorami prowin- 
cji lub zajmują wysokie stanowiska w 
aparacie państwowym. Wyżsi oficerowie 
odgrywają również poważną rolę w ży- 
ciu gospodarczym kraju, zajmując wyso- 
kie stanowiska w radach nadzorczych 
4 dyrekcjach licznych koncernów. 


Masa oficerska nie jest już jednak tym, 
czym była przed 20 laty. Składa się ona 
obecnie w większości z absolwentów po- 
wojennych szkół oficerskich, rekrutują- 
cych się przeważnie z warstw średnich. 
Znaczna część oficerów znajduje się 
więc pod wpływem nastrojów  po- 
litycznych panujących w warstwach 
średnich i wśród inteligencji hiszpań- 
skiej. W ostatnim okresie niezadowolenie 
w korpusie oficerskim było tak groźne, 
że Franco publicznie oświadczył, iż 
armia, która zaczyna pomrukiwać z nie- 
zadowolenia, jest armią straconą. Aby 
uspokoić oficerów, Franco był zmuszony 
podnieść im pensję o 60%. 

Proces kurczenia się bazy masowej 
frankizmu znajduje wyraz w rozwoju sy- 
tuaci w frankistowskich związkach za- 
woaowych, tzw. syndykatach pionowych, 
oraz w organizacjach chłopskich, tzw. 
bractwach (HermandadesS). 


W 1955 r. pod wpływem stałego wzro- 
stu kosztów utrzymania zaczęły się roz- 
wijać wśród mas robotniczych akcje re- 
windykacyjne, głównie o podwyżkę płac. 
Z inicjatywy partii komunistycznej wie- 
lu robotników w łonie syndykatów pio- 
nowych wysuwało trzy zasadnicze żą- 
dania: płacy minimalnej w ośmiu godzi- 
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nach pracy z ruchomą skalą, równej pła- 
cy za równą pracę dla kobiet i młodzie- 
ży oraz ubezpieczenia od bezrobocia 
Pod naciskiem mas robotniczych franld- 
stowscy funkcjonariusze syndykalni zwo- 
łali wiosną 1955 r. tzw. III Kongres Pra- 
cowniczy. Na tym Kongresie żądania ro- 
botnicze zostały zaaprobowane i przed- 
stawione następnie władzom. Rząd Dył 
zmuszony zgodzić się na drobną podwyżkę 
płac, która jednak nie zadowoliła bynaj- 
mniej robotników. W kwietniu 1956 r 
wybuchły strajki w Pamplonie, w Gu- 
puzcoa, w Kraju Basków i w Barcelo- 
nie. W marcu 1957 r. po raz pierwszy od 
końca wojny  zastrajkowali górnicy 
Asturii. 

Po raz pierwszy rząd musiał się uciąć 
przed falą strajków robotniczych. Przy- 
rzekł dalszą podwyżkę płac, którą 
wprowadzono w życie w październiku 
tegoż roku. Z końcem 1957 r. od- 
były się wybory do władz syndykal- 
nych. W rezultacie ich wielu anty- 
faszystów znalazło się we władzach 
związkowych wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych. Szereg „sekcji socjal- 
nych" zmieniło swój charakter. Z po- 
słusznych instrumentów wysokich funk- 
cjonariuszy syndykalnych stały się one 
punktami oparcia dla walki klasy ro- 
botniczej. Wybory te odegrały wybitną 
rolę w rozwoju następnych walk straj- 
kowych, które wybuchły w marcu—kwiet- 
niu 1958 r., obejmując kopalnie Asturii, 
przemysł tekstylny i metalurgiczny Bar- 
celony oraz poważny ośrodek przezny- 
słowy Guipuzcoa. 


„Hermandady* chłopskie obejmują 
wraz ż wielkimi właścicielami ziemsld- 
mi i bogatymi chłopami również chło- 
pów biednych i bezrolnych. W tych orga- 
nizacjach tendencje antagonistyczne 
ujawniły się na ich VI Kongresie 
w 1957 r. Rezolucje kongresowe wvra- 
żały ostre potępienie polityki rolnej władz 
frankistowskich. 

Rozkład reżimu zaraził również w zna- 
cznej mierze aparat państwowy, a nawet 
organy represji. Ciekawy jest takt, że w 


zerwcu 1959 r. sądy Sewilli urządziły..: 
trajk, aby zaprotestować przeciwko ni- 
«im pensjom pracowników sądu. Przez 
sięć dni sędziowie Sewilli urzędowali 
vie załatwiając ani jednej sprawy. Jest 
o zjawisko nie spotykane w żadnym 
traju, a szczególnie w kraju, w którym 
trajki są zakazane. | 

Akcje te, jak również walki studenckie, 
ą częścią ogólnej walki ogromnej więk- 
zości inteligencji hiszpańskiej przeciwko 
'eżimowi dyktatury. Walka ta wyraża 
ję m. in. w szerokim działaniu na rzecz 
amnestii dla więźniów politycznych, w 
<tórym udział biorą setki najwybitniej- 
'zych hiszpańskich naukowców, pisarzy, 
artystów itp. 

Władze frankistowskie nie mogą nie li- 
rzyć się z przeważającymi wśród inteli- 
zencji hiszpańskiej nastrojami opozycyj- 
nvmi. Często też zmuszone są iść na 
pewne ustępstwa. M. in. np. zezwolono 
na pełne wydanie dzieł rozstrzelanego 
przez frankistów poety i dramaturga 
Antonio Garcia Lorca. Z drugiej jednak 
strony nadal stosują represje wobec bar- 
dziej bojowych intelektualistów. Ostatnio 
np. aresztowano m. in. pisarza Luisa 
Goytisolo, rzeźbiarza Joaquima Palazue- 
ios i innych. 

Od kilku lat można zaobserwować w 
Hiszpanii proces krystalizowania się no- 
wych kierunków, ugrupowań i partii cpo- 
zycyjnych. Stare, historyczne ugrupowa- 
nia polityczne, które odegrały tak wy- 
bi'ną rolę w okresie Republiki, jak Le= 
w;.ca Republikańska, anarcho-syndykali- 
ści i socjaldemokracja, w znacznej mierze 
straciły na znaczeniu. Wyjątek stanowi 
tu jedynie partia komunistyczna. Re- 
publikanie lewicowi posiadają jeszcze 
pewne ośrodki polityczne na emigracji, 
ele w kraju nie rozwijają prawie Żadnej 
Gziałalności, oczekując obalenia dyktatu- 
ry Franco przez interwencję demokra- 
cji zachodnich lub spekulując na roz- 
wiązanie monarchistyczne. Anarcho-syn- 
drkaliści mają jeszcze pewne wpływy 
w niektórych zwłaszcza zacofanych pro- 
wincjach kraju. Na ogół jednak nowe 


pokolenie uważa ten kierunek za ana- 
chronizm polityczny. Jeśli chodzi o Socja- 
listyczną Partię Robotniczą Hiszpanii 
(PSOE), kompromituje ją jej jałowy anty- 
komunizm. Hasło tej partii walki na dwa 
fronty: jednocześnie przeciwko dyktatu- 
rze Franco i komunizmowi, musi się wy- 
dawać dziwne dla mas robotniczych 
Hiszpanii znoszących od przeszło 20 lat 
jarzmo faszyzmu. Toteż partia ta nie po- 
trafiła zachować większych wpływów w 
łonie klasy robotniczej. Od paru lat za- 
rysowuje się coraz bardziej opozycja ze 
strony działaczy krajowych tej partii 
przeciwko antykomunizmowi kierowni- 
ctwa przebywającego na emigracji. Na 
VII Kongresie PSOE, odbytym w sierp- 
niu 1958 r. w Tuluzie, delegaci krajowi 
wystąpili z rezolucją, w której wyraża- 
jąc swoje zaniepokojenie z powodu wzro- 
stu wpływów partii komunistycznej, jed- 
nak stwierdzają: „Czy tego chcemy, czy 
nie, walczymy w jednym szeregu z hisz- 
pańskimi komunistami o realizację celu 
nas wszystkich: obalenie dyktatury... Tak 
myślą wszyscy członkowie PSOE w Hiszr 
panii". | 

Od 1954 r. zaczęły się wyłaniać w Hisz- 
panii nowe kierunki opozycyjne. Te no- 
we siły są jeszcze rozdrobnione, organi- 
zacyjnie słabe, ich przywódcy znani tyl- 
ko w pewnych zamkniętych kołach. 
Ten stan rzeczy jest jednak zrozumiały 
w warunkach nielegalności. 

Jednym z poważniejszych ugrupowań 
jest Demokracja Socjalno-Chrześcijańska, 
która posiada centralne kierownictwo 
oraz grupy w wielu prowincjach kraju 
Jest to kierunek polityczny o pro..li1 po- 
dobnym do partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznych Europy zachodniej. Blisko 
niej stoi ugrupowanie o zabarwieniu mo- 
narchistycznym pod nazwą Unia Hisz> 
pańska, która ujawniła się w styczniu 
1959 r. na bankiecie w hotelu madryckim 
pod kierunkiem znanego finansisty ba- 
skijskiego Satrustegi. Na bankiecie tym 
obecnych bvło wielu liberalnych monar= 
chistów, kilku generałów, profesorów 4 
działaczy katolickich byłej Akcji Ka- 
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tolickiej. Organizacja ta reprezentuje 
m. in. niektóre koła oligarchii finanso- 
wej. Ciekawy jest fakt, że policja poza 
przesłucnaniem kilku uczestników nie 
podjęła żadnych akcji przeciwko tej or- 
ganizacji. 

Bardziej na lewo działają ugrupowa- 
nia Lewicy Chrześcijańsko-Demokratycz- 
nej, Partii Akcji Demokratycznej i So- 
cjalnej, Front Wyzwolenia Ludowego oraz 
szereg innych, które zajmują stanowisko 
jednolitofrontowe. W Kraju Basków dzia- 
ła Baskijska Partia Nacjonalistyczna, 
która należy do ruchu chrześcijańsko- 
"* demokratycznego. 

Wszystkie te ugrupowania wykazują 
brak wyraźnej orientacji politycznej oraz 
słabą więź z masami. Niemniej jednak 
stanowią one potencjalną siłę w kraju, 


KOMUNISTYCZNA PARTIA 
HISZPANII 


Ze wszystkich sił zajmujących obecnie 
stanowisko opozycji względem dykta- 
tury Franco najlepiej zorganizowana 
1 najbardziej wpływowa jest obecnie Ko- 
munistyczna Partia Hiszpanii oraz jej 
odpowiednik w Katalonii — Zjednoczo- 
na Socjalistyczna Partia Katalonii. W 
końcu stycznia br. obradował VI Kongres 
KPH z udziałem delegatów z kraju i 
emigracji. Przewodniczącą partii wybra- 
na została Dolores Ibarruri, a sekreta- 
rzem generalnym — Santiago Carrillo. 


Ponismo straszliwych strat poniesio- 
nych podczas wojny domowej i podczas 
20 lat represji frankistowskich kierowa- 
nych przeciwko Komunistycznej Partii 
Hiszpanii potrafiła ona nie tylko utrzy- 
mać organizacyjną więź z masami, ale w 
ostatnich latach poważnie ją wzmocnić, 
odgrywając kierowniczą rolę w ruchu 
opozycyjnym. 

Przez długi okres panowania franki- 
stowskiego — jak stwierdza Santiago 
(Carrillo w swoim referacie na VI Zjeź- 
dzie KPH — ,„..pewnego rodzaju hipo- 
teka ciążyła na politycznej przyszłości 
Hiszpanii: mianowicie idea, że to, co na- 
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stąpiło na skutek wojny domowej, moża 
zostać zlikwidowane jedynie przez dru- 
gą wojnę domową; że prześladowani 
dzisiaj staną się prześladowcami jutro; 
że Hiszpania weszła w cykl represji 
i kontrrepresji, który zakończy się wy 
ludnieniem kraju..." 


„..Propaganda frankistowska wykorzy= 
stała ten stan umysłów, szantażując ma- 
sy ludowe nową grożbą wojny domowej, 
oskarżając Partię Komunistyczną, że opa- 
nowana jest chęcią zemsty i odwetu". 

Ta hipoteka została usunięta z życia 
politycznego Hiszpanii dzięki inicjatywie 
KPH, która w 1956 r. wystąpiła z no- 
wym programem politycznym pod nazwą 
polityki pojednania narodowego. Jest to 
program osiągnięcia w drodze pokojo- 
wej wspólnego celu całej opozycji oraz 
olbrzymiej większości narodu, a miano- 
wicie zniesienia dyktatury Franco. Pro- 
gram ten wychodzi z założenia, że kon- 
centracja kapitału, pauperyzacja klas 
średnich, ogólna nienawiść do dyktatu- 
ry Franco doprowadziły do nowego po- 
działu Hiszpanii na dwa zwalczające się 
obozy. Nie jest to jednak już podział, 
który przechodzi przez okopy wojny do- 
mowej. Dla młodych pokoleń powojen- 
nych, obejmujących 409% czynnej zawodo- 
wo ludności, wojna domowa jest iuż ty!xo 
historią. Partia w tym programie wycho- 
dzi z tezą, że w warunkach daleko posu- 
niętego rozkładu reżimu faszystowskie- 
go istnieje możliwość pokojowego obale- 
nia dyktatury pod warunkiem zjedno- 
czenia wysiłków całej opozycji antyfran- 
kistowskiej. Istnieje w historii Hiszpanii 
precedens, wskazujący na możliwości ta- 
kiego rozwoju, a mianowicie obalenie mo- 
narchii w 1931 r. 


„Pojednanie narodowe — stwierdza 
Santiago Carrillo w swym referacie — 
nie oznacza osłabienia walki klasowej. 
Dopóki istnieją klasy antagonistyczne, 
dopóty ta walka będzie się toczyć. Poli- 
tyka pojednania narodowego dąży do 
tego, aby walka klasowa rozwijała się 
bez wojen domowych czy krwawych 
gwałtów, Ta możliwość jest całkowicie 


realna, chociaż nie zależy wyłącznie od 
klasy robotniczej..." „Metody pokojowe 
waiki — mówi w innym miejscu Carril- 
lo — nie wykluczają żadnej z form ma- 
sowej akcji, charakterystycznych dla ru- 
chu robotniczego, jak manifestacje, straj- 
ki, włącznie ze strajkiem generalnym". 
Przeprowadzając analizę przyczyn 
utrzymywania się faszystów hiszpańskich 
przy władzy, Santiago Carrillo cytuje Le- 
nina, który stwierdza: może istnieć taka 
sytuacja, że rewolucja dojrzała, ale siły 
rewolucyjne nie są wystarczające, aby 
%ę rewolucję przeprowadzić. Wtedy na- 
stępuje rozkład społeczeństwa, który mo- 
że się ciągnąć przez wiele lat. Podobna 
sytuacja — stwierdza Carrillo — powsta- 
ła w ostatnich latach w Hiszpanii. Partia 
Komunistyczna oskarża o wytworzenie 
tego stanu rzeczy w pierwszym rzędzie 
przywódców opozycyjnych ugrupowań 
burżuazyjnych i socjaldemokratycznych, 
którzy wykazują chwiejność, brak zdecy- 
dowania, inicjatywy oraz tchórzostwo. 
„To, co w zasadzie paraliżuje przy- 


wódców opozycyjnych burżuazji — stwier- 


dza Santiago Carrillo — to strach przed 
tym, co nazywają próżnią. Próżnia to 
według tej koncepcji sytuacja, która po- 
wstanie, gdy dyktatura zniknie i lud nie 
będzie miał możliwości wyrażenia swojej 
woli... Właśnie Partia Komunistyczna 
proponuje alternatywę, która pozwoli 
uniknąć próżni... nie jest to alternaty- 
wa komunistyczna — stwierdza dalej 
Carrillo — ani nawet alternatywa lewi- 
cy, jest to alternatywa narodowa. Poro- 
zumienie wszystkich sektorów qantyfran- 
kizmu w sprawie pokojowej akcji mas 
ludowych przeciwko dyktaturze, opra- 
cowania programu minimum, na który 
wszyscy moglibyśmy się zgodzić, utwo- 
rzenia rządu tymczasowego popartego 
przez wszystkich, który zrealizuje ten 
program i przywróci w ustalonym ter- 
minie wolności publiczne..." 


Komuniści uważają, że w obcenej 
chwili Hiszpania stoi przed zasadniczym 
wyborem nie między monarchią a re- 
, publiką, między socjalizmem a libera- 


lizmem, między katolicyzmem a atel- 
zmem, ale między dyktaturą a ustrojem 
przywracającym wolności publiczne. „Nie 
wysuwamy nawet — mówi Santiago 
Carrillo — z góry żądania udziału w rzą- 
dzie tymczasowym... Dla nas najważniej- 
sza jest wspólna akcja, aby skończyć 
z dyktaturą, i opracowanie programu, 
który by obowiązywał wszystkich", 

Są przywódcy opozycyjni, którzy nadal 
twierdzą, Że można obalić dyktaterę 
Franco bez udziału partii komunistycz- 
nej. Są nawet tacy, którzy radzili partii, 
aby się rozwiązała albo przynajmniej 
aby się usunęła w cień, ograniczając się 
do udzielenia poparcia innym partiom 
opozycyjnym. Na to Santiago Carrillo 
odpowiada: „Nie ustąpimy wobec tego 
„przyjacielskiego'* nacisku tak samo, jak 
nie ustąpiliśmy wobec gwałtownego 
prześladowania ze strony faszyzmu. Nie 
ustąpimy, gdyż uważamy, że klasa ro- 
botnicza powinna odegrać pierwszorzędną 
rolę nie tylko w akcji, jako oddział wal- 
czący, ale również w kierownictwie ru- 
chu demokratycznego, jako klasa Sspo- 
łeczna'. 


W ostatnim okresie osiągnięty został 
pewien postęp na drodze do zjednoczonej 
akcji mas ludowych przeciwko dyktatu- 
rze Franco. Na fali strajków robotniczych 
i masowych akcji protestacyjnych w la- 
tach 1956—1957 partia komunistyczna zor- 
ganizowała w dniu 5 maja 1958 r. tzw. 
dzień pojednania narodowego. Akcja ta, 
która miała być rodzajem pokojowego 
protestu mas ludowych przeciwko dykta- 
turze, rozpoczęła się w istocie strajkami 
górników asturyjskich, robotników fa- 
bryk tekstylnych i metalurgicznych Bar- 
celony, robotników centrum przemysło- 
wego Guipuzcoa i zakończyła się dnia 
5 maja strajkami jednodniowymi wielu 
zakładów przemysłowych i budowlanych 
Madrytu i prowincji, masowym straj- 
kiem robotników rolnych w Andaluzjł 
i Estramadurze cruz bojkotem śŚrodkow 
transportowych t sklepów w Madrycie 
oraz innych miastach. 5 maja był pierwszą 
masową akcją na skalę krajową w Hisz- 
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pani! frankistowskiej. Wykazała ona mo- 
żliwość rozszerzenia frontu walki z fa- 
szyzmem pomimo szalejącego terroru. 

Na podstawie doświadczeń uzyskanych 
w dniu 5 maja 1958 r. KPĄ przygoto- 
wała nową, jeszcze większą akcję, a mia- 
nowicię strajk generalny na dzień 18 
c<saerwca 1959 r. Strajk objął setki tysięcy 
robotników przemysłowych i około 200 
tys. robotników rolnych. Nie osiągnął jed- 
nak spodziewanych rozmiarów m. in. na 
skutek wystąpienia w ostatniej chwili 
z akcji kilku organizacji m. in. lewicy 
chrześcijańsko-demokratycznej, jak rów- 
nież na skutek propagandy antystrajko- 
wej prowadzonej przez kierownictwo 
PSOE. 

„Akcja 16,VI, i jej przygotowanie = 


stwierdza sprawozdanie na VI Zjeździe 
KPH — była nowym poważnym krokiem 
na drodze do utworzenia warunków po- 
litycznych dla jedności (sił opozycji), któ- 
ra doprowadzi do likwidacji dyktatury”. 

Obecnie, kiedy sytuacja hiszpańskich 
mas pracujących nada] się pogarsza, 
władze frankistowskie rozpoczęły falę 
masowych represji o zasięgu dawno już 
w Hiszpanii nie widzianym. Warunki 
jednak organizacyjne i polityczne akcji 
jedności anacznie się poprawiły, Wbrew 
represjom masy ludowe Hiszpanii przy* 
gotowują się do dalszych, jeszcze potęż- 
niejszych batalii przeciw dyktaturze ie 
szystowskiej, 


ADAM PASZI 
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Historia KPZR 


(z okazji ukazania się polskiego przekładu) 


Na półkach księgarskich ukazał się polski przekład „Historii Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego", opracowanej przez zespół autorów radzieckich *), 
Radzieckie wydanie ukazało się latem ubiegłego roku. Jest to systematyczny wy- 
kład historii KPZR doprowadzony do 1959 r., stanowiący najnowsze słowo radziec- 
kiej nauki historycznej. 

Spośród wszystkich partii komunistycznych KPZR cieszy się szczególnym autory- 
tetem wśród innych partii komunistycznych. KPZR — to partia, pod której prze- 
wodem dokonała się pierwsza zwycięska rewolucja socjalistyczna, partia, pod której 
przewodem naród radziecki zbudował w swoim kraju socjalizm i obecnie przystąpił 
do budowy podstaw komunizmu. Dlatego też studiowanie historii KPZR, gruntowne 
zapoznanie się z teoretyczną, polityczną i organizatorską działalnością tej partii jest 
rzeczą niezmiernie ważną dla jak najszerszych mas partyjnych i bezpartyjnych, 
budujących Polskę socjalistyczną, 


Do niedawna podręczną książką, z której polski czytelnik czerpał wiadomości 
z zakresu dziejów partii komunistycznej w ZSRR, był „Krótki kurs historii WKP(b)*, 
Posiadał on niewątpliwe zalety: jasność, zwartość i przejrzystość wykładu, który 
opierał się na rozwinięciu podstawowych idei marksizmu-leninizmu; sam układ 
rozdziałów, krótka rekapitulacja rozdziałów : ułatwiały studiowanie. Jednak pod- 
ręcznik ten nie był pozbawiony poważnych braków. Krytyka podręcznika, a w szcze- 
gólności krytyka podjęta przez towarzyszy radzieckich, wykazała, iż zbyt pobieżnie 
potraktowano w nim historyczne tradycje rewolucyjne, z których wyrastał rosyjski 
ruch proletariacki, bardzo mało powiedziano o pierwszych kółkach robotniczych, 
które obok „Grupy Wyzwolenia Pracy' odegrały poważną rolę, niczasłużenie mało 
miejsca poświęcono Plechanowowi, niedostatecznie uwypuklono rolę Lenina, nie 
ukazano w pełni roli ludu jako twórcy historii. 

Pewne twierdzenia zawarte w „Krótkim kursie" sprzyjały doktrynerskiemu podej- 
ściu do szeregu węzłowych zagadnień teorii marksistowsko-leninowskiej. Tak na przy- 
kład omówienie ideologicznych, organizacyjnych i taktycznych podstaw partii po- 
wiązano z początkowym okresem historii partii komunistycznej w ZSRR i pracami 
Lenina tylko z tego okresu, W rzeczywistości zaś podstawy partii nie są zbiorem 


| ooenacewamniwani 
A ©) Historia Komunistycznej Parti Związku Radzieckiego, wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1960, 
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zastygłych twierdzeń, lecz w miarę rozwoju życia, rozwoju partii ulegają dalszemu 

wzbogaceniu nowymi ujęciami. Lenin powracał niejednokrotnie do tych zagadnień. 
"Tak samo teoria rewolucji socjalistycznej, stormułowana przez Lenina w latach 
I wojny światowej, znalazła swoje rozwinięcie w późniejszych jego pracach 
iw pracach innych przywódców KPZR i międzynarodowego ruchu komunistycznega 
Znalazła ona swoje rozwinięcie także w referatach tow. Chruszczowa na XX i XXI 
Zjazdach KPZR oraz w uchwałach tych zjazdów. Nowy podręcznik przedstawia te 
i inne podobne zagadnienia teorii marksizmu-leninizmu w ich rozwoju przy okazji 
omawiania różnych oł resów historii partii, 

Nowy podręcznik historii KPZR stanowi poważny krok naprzód, stanowi odbicie 
esiągnięć w rozwoju radzieckiej nauki historycznej, zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR. 
Autorzy oparli się w nim na udokumentowanych studiach nad ogromnym materia- 
łem, kierując się wskazaniami Lenina: 

„Rzeczą najpewniejszą, jeśli chodzi o zagadnienia nauk społecznych — pisał 
Lenin — i najniezbędniejszą do tego, by rzeczywiście wdrożyć się do słusznego 
ujmowania tych zagadnień i nie gubić się w mnóstwie drobiazgów czy też 
w ogromnej różnorodności zwalczających się poglądów, rzeczą najważniejszą dla 
ujęcia tych zagadnień z naukowego punktu widzenia — jest pamiętać o podsta- 
wowym związku historycznym, ujmować każde zagadnienie z punktu widzenia 
tego, jak dane zjawisko powstało w historii, jakie główne etapy przechodziło w swym 
rozwoju, i badać z punktu widzenia tego rozwoju, czym dana rzecz stała się obecnie" 
(Lenin — Dzieła, t. 29 str. 469). 

Zgodnie z zasadą partyjności i historyzmu autorzy analizują rozwój wydarzeń, 
" badają fakty oraz kształtowanie się i ścieranie przeciwstawnych poglądów, uwzglę- 
dniając warunki, które je zrodziły i wywierały wpływ na ich rozwój. 


Nowy podręcznik koryguje i uściśla periodyzację historii KPZR w porównaniu 
z „Krótkim kursem" i obowiązującymi do niedawna programami wyższych uczelni 
ZSRR. Periodyzację okresu przedrewolucyjnego (do 1917 roku) ustalono zgodnie ze 
wskazówkami Lenina, zawartymi w „Dziecięcej chorobie «lewicowoście w komuni- 
zmie' oraz w innych pracach. 


Początki ruchu robotniczego i rozpowszechniania się marksizmu w Rosji pod- 
ręcznik zamyka okresem lat 1883—1894. Walkę o stworzenie partii marksistowskiej, 
powstanie SDPRR, narodziny bolszewizmu odnosi do lat 1894—1904. Takie ujęcie 
odpowiada jak najbardziej obiektywnemu biegowi wydarzeń. Walkę o partię no- 
wego typu zapoczątkowała działalność Lenina, walka „Iskry* o nowy program 
i statut oraz II Zjazd partii. „Bolszewizm istnieje jako prąd myśli politycznej 
i jako partia polityczna od 1903 roku'* — pisał Lenin (t. 31, str. 8) i oczywiście 
ca tej daty, nie zaś od 1912 r. (daty praskiej konferencji) należy liczyć dzieje parti 
bolszewickiej. 

W nowym podręczniku, zgodnie z historycznym przebiegiem wydarzeń, przyjęto 
właściwe ramy chronologiczne dla okresu reakcji po upadku rewolucji 1903 r. (la:a 
1507—1910) i lat nowego przypływu rewolucyjnego (1910—1914). Pewnemu uścisieniu 
uiegio też wytyczenie następnego okresu 1914 — luty 1917 (nie marzec); następny 
okres, zaczynający się od marca i zamykający październikiem 1917 r., obejmuje etap 
przygotowania i dokonania powstania zbrojnego, co pozwala na bardziej wyrazne 
zaznaczenie sprawy stanowiącej zasadniczy przełom w dziejach nie tylko Rosji, 
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lecz i świata. Nie tylko jednak z tych powodów jest rzeczą bardziej słuszną przyjęcie 
takiej cezury. Również w samej działalności partii komunistycznej następują jako- 
ściowe zmiany po dniach zwycięskiego powstania w Piotrogrodzie. 

Cały okres radziecki podzielono na rozdziały zgodnie z podstawowymi etapami 
rozwoju społeczeństwa radzieckiego. A więc wycdriębniono w samodzielny rozdział 
(październik 1917—1918 r.) okres walki partii o rozwój rewolucji socjalistycznej 
4 utrwalenie władzy radzieckiej. Po nowemu nakreślono ramy chronologiczne okresu 
budownictwa podstaw socjalizmu, przy tym usunięto sztuczne rozgraniczenie (które 
występowało w „Krótkim kursie'*) walki partii o industrializację kraju oraz przy- 
gotowania powszechnej kolektywizacji rolnictwa = procesy te występowały w dzia- 
łalności partii niemal równccześnie, dlatego też nowy podręcznik ujmuje je w jed- 
nym okresie (lata 1926—1929). Następny zaś okres — ofensywy socjalizmu na całym 
froncie i stworzenia ustroju kołchozowego — zamyka w latach 1929—1932. Za 
zakończenie okresu walki oe powszechną kolektywizację rolnictwa nowy podręcz- 
nik — zgodnie z uchwałą XVII konterencji WKP(b) — przyjmuje rok 1932, a nie 
1934, jak to podawał „Krótki kurs'. Dalsze rozdziały (lata 1933—1937) obejmują 
okres walki partii o zakończenie socjalistycznej rexonstrukcji gospodarki narodo- 
wej oraz zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. 

Na lata 1937 — czerwiec 1941 przypada działalność partii zmierzająca do utrwa- 
lenia państwa radzieckiego: wobec narastającej grożby wojny partia podejmuje wy= 
silki skierowane na wzmocnienie obronności kraju. Lata 1941—1945 stanowią okres 
Wielkiej Wojny Narodowej — okres zbrojnego czynu calego narodu radzieckiego, 
którego wynikiem była zwycięska obrona niepcdległości kraju, obrona zdobyczy 
rewolucji i budownictwa socjalistycznego. W pierwszym Okresie powojennym, 
w latach 1945—1953, działalność partii skicrowana była przede wszystkim na od- 
budowę i dalszy rozwój gospodarki narodowej, 

W 1953 roku zaczyna się nowy okres — okres wielkich przemian i rozstrzygnięć. 
W okresie tym KPZR rozwija z narastającą siłą, zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR, 
bogatą działalność skierowaną na potężny rozwój sił wytwórczych, na doskonalenie 
stosunków socjalistycznych w produkcji: podejmuje środki zmierzające do radykal- 
nego przełómu w rozwoju rolnictwa oraz postępu technicznego w przemyśle, podej- 
muje reorganizację systemu zarządzania przemysłem i budownictwem. Jednocześnie 
partia przystępuje do naprawy błędów i wypaczeń z okresu kultu jednostki, przy- 
wraca leninowskie normy w życiu partyjnym, rozwija i doskonali radziecką demo- 
krację, podejmuje wysiłki zmierzające do dalszego umocnienia solidarności partii 
komunistycznych, do umocnienia więzi między nimi na zasadach leninowskich. Należy 
podkreślić, że wszystko to odbywało się w niezmiernie skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej. Zarówno w dziedzinie stosunków zewnętrznych, jak i w polityce 
wewnętrznej KPZR odnosi wspaniałe wyniki. Okres ten, zgodnie z zasadą przyjętą 
przez autorów podręcznika, kończy się w rolru 1958. 

Dalszym historycznie doniosłym słupem milvwym na drodze rozwoju KPZR jest 
XXI Zjazd, który znamionuje przystąpienie narodów ZSRR, pod przewodem paitii 
komunistycznej, do budowy komunizmu i otwiera nowy, decydujący etap we współ- 
zawodnictwie socjalizmu z kapitalizmem. 

Omówienie pracy i wyników XXI Zjazdu autorzy wyodrębnili w oddzielny roz- 
dział. Rozdział ten jest ostatnim rozdziałem pedręcznika, 

© © 
© 


„Historia KPZR' ukazuje, jak ze szczupłej garstki pierwszych rewolucjonistów, 
którzy poświęcili swoje życie sprawie socjalizmu, garstki rozproszonej w Gderwa- 
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nych od siebie pierwszych kółkach marksistowskich, powstała i wyrosła, zahste 
wana w ogniu trzech rewolucji, potężna, ponad ośmiomilionowa partia komunistów, 
kierująca budownictwem komunizmu. Przebyta przez partię komunistyczną ZSRR 
przeszło półwiekowa droga nie była łatwa. Autorzy podręcznika ukazują, jak na 
tej skomplikowanej drodze rozwoju KPZR pokonywała trudności, gromadziła do» 
świadczenia, usuwała potknięcia i błędy, przebywała okresy ofensywy i cofania się, 
podejmowała bezkompromisową walkę o naprawienie błędów i niedociągnięć, toczyła 
uporczywą walkę przeciwko oportunistom i doktrynerom, 

Niewątpliwą zaletą nowego podręcznika jest ukazanie rozwoju partii, przebiegu 
jej działalności teoretycznej, politycznej i organizacyjnej na szerokim tle historycr 
nym, w ścisłym powiązaniu — jak na to pozwalają szczupłe ramy wykładu = 
z historią narodu. Dlatego też autorom udaje się zgodnie z prawdą historyczną 
i znacznie szerzej, niż to miało miejsce w poprzednich opracowaniach 2 zakresu 
historii partii, pokazać rolę mas ludowych jako twórców i budowniczych, a jedno- 
cześnie przedstawić w całej pełni jedno z podstawowych źródeł siły partii — jej 
ścisłą więż z masami, ! 

„Historia KPZR" znacznie pełniej, bardziej wielostronnie niż to czynił „Krótid 
kurs', ukazuje rolę Lenina jako przywódcy partii. Podręcznik ukazuje wybitną rolę 
Lenina jako genialnego teoretyka, wodza i organizatora mas w walce o zwycięstwo 
socjalizinu, jego rolę w utworzeniu partii i państwa radzieckiego, jego udział i rolę 
w międzynarcdowym ruchu robotniczym. 

W nowym podręczniku omówiono wiele z tych prac Lenina, o których w „Krótkim 
kursie' bądż jedynie krótko wspomniano, bądź które w ogóle pominięto, jak 
np.: „Rozwój kapitalizmu w Rosji", „Zadania rosyjskich socjaldemokratów*, „Do 
biedoty wiejskiej", „Program agrarny socjaldemokracji w pierwszej rewolucji rosyj* 
skiej 1905—1907', „Uwagi krytyczne w kwestii narodowej”, „O prawie narodów do 
samookreślenia', „Imperializm, jako najwyższe stadium kapitalizmu”, „W sprawie 
haselł', „Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky, „Dziecięca choroba «lewicowo- 
ście w komunizmie", „O kooperacji", „O nowej rewolucji" i inne. 

Podręcznik omawia najważniejsze problemy leninizmu w procesie ich rozwoju. 
W okresie przed Październikiem bolszewicy teoretycznie opracowali skomplikowane 
zagadnienia ideolcziczne, teoretyczne, polityczne, bez tego niemożliwe byłoby zwy- 
cięstwo rewolucji. Podręcznik w dostępny sposób podaje podstawowe tezy takich 
zagadnień, jak: nauka o rewolucyjnej partii marksistowskiej — partii nowego typu, 
teoria rewolucji socjalistycznej odpowiadającej epoce imperializmu, problemy stra- 
togii i takiyki w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej oraz socjalistycznej, walka 
o hezon:iopię proletariaiu jako warunek zwycięstwa nad caratem i kapitalizmejn, 
zagadnicnie jedneści ruchu robotniczego, sojusz robotniczo-chłopski na poszczegó- 
nych etapach rewolucji, kwestia narodowa i polityka partii w tej kwestii. 

Niezmiernie bogate, wszochstronne doświadczenia wypracowała partia komunt- 
styczna ZSRR po zdobyciu władzy, po ustanowieniu dyktatury proletariatu, w wa- 
runkach budownictwa socjalistycznego, a obecnie już — w warunkach budownictwa 
komunizmu. Omówienie tych doświadczeń w podręczniku ma dla polskiego czytel- 
nika szczegolnie aktualną wartość. Do tych doświadczeń należą: ustanowienie dy<- 
tatury proletariatu, mechanizm jej działania, urzeczywistnienie demokratyzmu so- 
cjalisivcznego w rożnych okresach rozwoju społeczeństwa radzieckiego, realizacja 
sojuszu robotniczo-ch!epskiego, ukształtowanie socjalistycznych form gospodarki, in- 
dustrializacja kraju i stworzenie materialno-technicznej bazy socjalizmu, kolekty- 
wizacja rolnictwa i stworzenie wielkiego zmechanizowanego rolnictwa socjalistycz- 
ncgo, likwidacja klas wyzyskujących i zniesienie wyzysku człowieka przez czło» 
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wieka, rozwiązanie kwestii narodowej w ZSRR. Wreszcie, szeroki wachlarz zagadnień 
teorii i polityki partii w sprawach stosunków międzynarodowych. 

Rozwijając tezy o partii zawarte w rozdziałach poświęconych już okresowi radziec- 
kiemu, podręcznik omawia takie zagadnienia, jak kierownicza rola partii w warun- 
ksch dyktatury proletariatu, umacnianie jedności partii na gruncie marksizmu-leni- 
nizmu, rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, ideologiczna działalność partii, umac- 
nianie więzi z bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi i inne. 

Podręcznik, jak to już podkreślałem, omawia powyższe zagadnienia w ich 
rozwoju, na tle konkretnych warunków historycznych, mówi o tych nowych ele- 
mentach teorii i praktyki, które po dzień dzisiejszy wnosi partia i jej Komitet 
Centralny, a które wzbogacają ogólny dorobek marksizmu-lieninizmu. 

Autorzy podręcznika, o ile pozwalają na to ramy zwartego zarysu, ukazują 
wielostronną działalność partii w znacznie większym stopniu niż to czyniły po- 
przednie prace. Dotyczy to poszczególnych organizacji partyjnych, jak też i wy- 
bitnych przywódców partii. 

Oświetlając historyczną rolę Stalina, autorzy podręcznika wskazują na poważny 
wkład Stalina w dzieło budowy państwa radzieckiego, a jednocześnie zwracają 
uwagę na jego poważne błędy. Książka zawiera analizę przyczyn, które sprzyjały 
rozwojowi kultu Stalina, ukazuje, jak przezwyciężono skutki tego okresu. Jedno- 
cześnie materiał zawarty w podręczniku dowodzi, iż mimo że kult osoby Stalina 
wyrządził poważne szkody społeczeństwu radzieckiemu, nie zmienił on istoty ustroju 
radzieckiego, nie zepchnął ruchu komunistycznego z leninowskiej drogi. 

Podwaliny nowego ustroju założone przez Rewolucję Październikową, stworzone 
pod bezpośrednim kierownictwem Lenina, nowy socjalistyczny system stosunków 
społecznych, ofiarna walka klasy robotniczej, chłopstwa pracującego i inteligencji 
radzieckiej o zbudowanie socjalizmu w ZSRR dały owocne wyniki. Społeczeństwo 
radzieckie kroczy naprzód w swym rozwoju ku komunizmowi. Podręcznik przed- 
stawia w dwóch ostatnich rozdziałach, jak słuszne i zbawienne były uchwały 
XX Zjazdu i posunięcia podjęte wówczas przez partię i rząd radziecki. 

Podręcznik dobitnie charakteryzuje rolę KPZR jako składowej części między- 
narodowego ruchu robotniczego, ukazuje wierność KPZR zasadom internacjonalizmu 
proletariackiego, tj. zasadom nierozerwalnego kojarzenia interesów walki proleta- 
riackiej w jednym kraju z interesami walki w innych krajach, z interesami całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Wnikliwe przestudiowanie doświadczeń politycznej i organizatorskiej pracy KPZR 
w różnych okresach jej rozwoju, zapoznanie się z formami i metodami kierownictwa 
partyjnego w budownictwie gospodarczym i kulturalnym ZSRR ma doniosłe zna- 
czenie dla szerokiego aktywu działaczy partyjnych PZPR, dla całej naszej partii, 
dla której doświadczenia KPZR stanowią niewyczerpaną skarbnicę doświadczeń. 

Aleksander Szaniawski 


Anachronizm 


Niejednokrotnie już stwierdzaliśmy brak solidnego podręcznika propedeutvki f- 
lozofii, który mógłby znależć zastosowanie w ostatnich klasach szkół średnicn, 
a nawet — w zależności od zawartego materiału — na wstepnych latach studiów 
wyższych. Oczywiscie, że taki podręcznik musiałby odpowiadać pewnym zasadni- 
czym wymaganiom naukowym oraz ideowym, Nauki filozoficzne odgrywają Darazo 
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poważną rolę w procesie kształtowania światopoglądu. Nie trzeba chyba w tym 
miejscu podkreślać, że bynajmniej nie jest obojętny kierunek i charakter tego pro- 
cesu, zwłaszcza w środowisku młodzieżowym, 

Jak w świetle tych wstępnych uwag przedstawia się niedawno wydana książka 
prof. T. Czeżowskiego pt. „Główne zasady nauk filozoficznych"? *) Czy ta pozycja 
potrafi zapełnić istniejącą lukę oraz sprostać stawianym w tej dziedzinie wyma- 
ganiom? 

Postać autora nie jest obca naszym czytelnikom, zwłaszcza tym, którzy intere- 
sują się problemami filozoficznymi. Tadeusz Czeżowski należy do tzw. szkoły lwow- 
skiej. W okresie międzywojennym był profesorem uniwersytetu w Wilnie. Szkoła 
lwowska, ukształtowana pod wpływami Kazimierza Twardowskiego, zajmowała się 
głównie analizą pojęć, uwzględniając w szczególności ich aspekty psychologiczne 
4 logiczne. Zainteresowania prof. Czeżowskiego poszły również w tym kierunku, 
o czym świadczy m. in. treść „Głównych zasad nauk filozoficznych", która obej- 
muje przede wszystkim pewne zagadnienia psychologii i logiki. 

Wybór problematyki oraz konstrukcja wykładu są, rzecz jasna, odzwierciedleniem 
koncepcji filozoficznej autora. Jaka to jest koncepcja? 

Punktem wyjścia autora jest analiza podstawowych zjawisk psychicznych prze 
żywanych przez dany podmiot. Zjawiska te spełniają funkcję łącznika między pod- 
miotem psychicznym a otaczającym go światem zewnętrznym. Dzieje się tak dla- 
tego, że każde zjawisko psychiczne jest subiektywne, tzn. zależne od przeżywającego 
je podmiotu, a zarazem intencjonalne, czyli skierowane w swoisty sposób ku określo- 
nym przedmiotom, w tym również przedmiotom zewnętrznym. Łączność między 
podmiotem psychicznym a światem zewnętrzym ma dwojaki charakter. Jest to 
z jednej strony łączność poznawcza, przez przedstawienia i przekonania, z drugiej 
zaś — łączność sprawcza, przez uczucia i dążenia, które kierują ludzkim działa- 
niem. Wobec tego *"rszystkie zjawiska. psychiczne dzielą się na dwa rodzaje: inte- 
lektualne i emocjonalne. 

Zgodnie z tą koncepcją, w pierwszej części podręcznika zatytułowanej „Psycho- 
logia wiedzy", autor zajmuje się analizą intelektualnych zjawisk psychicznych, 
usiłując przedstawić proces tworzenia się wiedzy, zobiektywizowanej w postaci ję: 
zyka naukowego. Badaniom struktury tego języka poświęcona jest druga część 
podręcznika pt. „Logika i metodologia". W części trzeciej „O postępowaniu" autor 
omawia emocjonalne zjawiska psychiczne, takie jak uczucia i dążenia, poruszając 
przy okazji niektóre zagadnienia estetyczne (upodobania) oraz moralne (wartości 
i cele postępowania). Wreszcie krótkie „Zakończenie' obejmuje zagadnienia klasy= 
fikacji nauk, w szczególności nauk filozoficznych. 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej metodzie wykładu autora. Jego analiza wstępna do- 
tyczy myśli przeżywanych przez dany podmiot i wyrażanych w postaci zdań orze- 
kających, jak np. „deszcz pada, „2 + 3 = S' itp. Takie myśli autor nazywa prze- 
konaniami. Przekonania kształtują się na podstawie przedstawień, w których zakres 
wchodzą wyobrażenia (spostrzegawcze, odtwórcze i wytwórcze) oraz pojęcia. Poię- 
cia mają charak:er wtórny w stosunku do wyobrażeń, ponieważ powstają z nich 
w drodze abstrakcji, w postaci opisów lub definicji przedmiotów danych w wyobra- 
żeniach. W zakresie wyobrażeń główne miejsce w procesie poznania zajmują „wyobra- 
żenia przedmiotów fizycznych o treści prostej, zwane wrażeniami zmysłowymi 
Różnica między wycbrażeniami sposti:zegawczymi a wyobrażeniami odtwórczy mi 
polega na tym, Że te ostatnie są mniej żywe, bledsze od pierwszych. 


*) Tadeusz Czeżowski — Główne zasady nauk filozoficznych, Wrocław 1959, Wy 
fawniciwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, wydanie trzecią 
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Zbiór przekonań prawdziwych, które posiada dana jednostka, stanowi zasób wie- 
dzy indywidualnej. Prawdziwe według autora są takie przekonania, którym towa- 
rzyszy poczucie oczywistości. W zakresie przekonań analitycznych (w matematyce) 
jest to oczywistość apodyktyczna, czyli poczucie, że tak musi być, w zakresie prze- 
konań empirycznych — oczywistość zmysłowa, wreszcie w zakresie przekonań do- 
tyczących własnych przeżyć — oczywistość wewnętrzna lub introspekcyjna. 

Autor wyróżnia wiedzę zewnętrzną lub zmysłową dotyczącą przedmiotów fizycz- 
czych oraz wiedzę wewnętrzną, refleksyjną lub introspekcyjną, odnoszącą się do 
własnych zjawisk psychicznych. Wiedza wewnętrzna ma charakter bezpośredni, 
natomiast zewnętrzna — pośredni. „Poznanie świata zewnętrznego jest poznaniem 
pośrednim, tj. poznaniem przez przedstawienia oparte na wrażeniach zmysłowych; 
poznanie bezpośrednie, polegające na doznawaniu zjawisk psychicznych, jest pozna- 
niem samego siebie'* (str. 179). 

W ostatecznym rachunku — zdaniem prof. Czeżowskiego — cała wiedza pow- 
staje na podstawie wyobrażeń spostrzegawczych, czyli w sensie genetycznym jest 
wiedzą empiryczną, opierającą się bezpośrednio na doświadczeniu wewnętrznym, 
pośrednio zaś również na doświadczeniu zewnętrznym. A zatem, według autora, 
poznanie wyrasta z doświadczenia. Ale co jest „dane* w tym doświadczeniu, czy 
przedmioty świata zewnętrznego, istniejącego niezależnie od poznającego pod- 
miotu? Nie. W doświadczeniu — zdaniem autora — są dane tylko i wyłącznie wra- 
żenia, poza które podmiot wyjść nie może. Dopiero pośrednio, na podstawie prze- 
żywanych wrażeń, można wnioskować o przedmiotach zewnętrznych. 

Już w tym miejscu nasuwa się szereg refleksji krytycznych. Punkt wyjścia auto- 
ra jest wyraźnie psychologiczny, a zarazem subiektywistyczny. W świetle tej kon- 
cepcji faktem pierwotnym jest subiektywne doznanie lub przeżycie, a nie obiektyw= 
na rzeczywistość. Jest to pogląd wynikający z ahistorycznego i zarazem kontempla- 
cyjnego stanowiska autora. Podmiot, którego przeżycia opisuje autor, jest bierny, 
odizolowany od przyrody i społeczeństwa, jest jedynie pewną sumą doznań. Ale taki 
podmiot = to fikcja, istniejąca wyłącznie w wyobraźni autora. W rzeczywistości 
człowiek — a przecież o nim się mówi — stanowi wytwór długotrwałego procesu 
rozwojowego, zarówno przyrodniczego, jak i społecznego. Jego świadomość jest 
czymś wtórnym w stosunku do otaczającego go Świata. Poza tym człowiek jest istotą 
działającą, przekształcającą Świat i samego siebie. Autor, obracając się w sferze 
zjawisk psychicznych i nie wykraczając poza nie, daje nam zupełnie zniekształ- 
cony obraz poznania. Można się zgodzić z autorem, gdy mówi, że nasza wiedzą 
jest w sensie genetycznym doświadczalna, ale nie można się zgodzić z tym, że do- 
świadczenie — to jedynie doznawanie wrażeń. Po pierwsze, doświadczenie pojmu- 
jemy jako działanie, z którym nierozłącznie wiąże się poznanie, po wtóre — dzia- 
łając człowiek poznaje nie swoje wrażenia, lecz obiektywnie istniejące przedmioty, 
z którymi się styka i które celowo przekształca, przystosowując je do swoich po- 
trzeb. I nie „żywość'* wrażeń spełnia rolę kryterium pozwalającego odróżnić praw- 
dziwy przedmiot od wyobrażanego, lecz właśnie działanie. O prawdziwości ludzkich 
przekonań nie można sądzić na podsiawie poczucia oczywistości, które w wielu wy- 
padkach może wprowadzać w błąd, lecz na podstawie najszerzej pojętej praktyki 
społecznej, która jest najskuteczniejszym sprawdzianem zgodności lub niezgodności 
naszych twierdzeń z rzeczywistością. 

Wróćmy jednak do poglądów autora. Rozważając stosunek wrażeń, zwłaszczą 
wrażeń zmysłowych, do ich przedmiotów, autor wskazuje, że na tle tego proble- 
mu powstają dwie przeciwsiawne koncepcje: idealistvczna i realistyczna. Realizm 
w swej odmianie naiwnej głosi, że wrażenia zmysłowe powstają wszutek działanią 
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świata fizycznego na narządy zmysłowe, a treść wrażeń jest odbiciem w naszym 
umyśle właściwości przedmiotów. Realizm krytyczny uwzględnia budowę i właści- 
wości narządów zmysłowych w powstawaniu wrażeń i odrzuca koncepcję odbicia 
twierdząc, że związek między właściwościami przedmiotów fizycznych a treściami 
wrażeń jest pośredni. Według idealizmu natomiast poznajemy tylko treści wrażeń 
zmysłowych, nie znamy innych przedmiotów poza tymi, które są dane w treści 
tych wrażeń. Również podniety fizyczne, które według realizmu wywołują wraże- 
mia, same są dane w innych wrażeniach. Treści wrażeń stanowią elementy pod- 
stawowe, z których umysł wytwarza treści złożone, będące dlań przedmiotami 
poznania. 

„Przeciwieństwo realizmu oraz idealizmu (w różnych odcieniach) tworzy jedno 
z zasadniczych zagadnień filozoficznych w XVIII i XIX wieku. Jednakże jest to 
raczej zagadnienie postawy badacza wobec świata, nie zaś zagadnienie dotyczące 
wyników jego badania, gdyż na ogół jeden i drugi pogląd daje się konsekwentnie 
przeprowadzić w zastosowaniu do badań szczegółowych. Podobnie mają się tu rze- 
czy, jak w żartobliwym pytaniu, co jest najpierw, kura czy jajo... Przyrodnik pyta 
o przedmioty, one są dlań pierwotną rzeczywistością, bez względu na ich stosunek 
do myśli; psycholog, przeciwnie, wychodzi od myślenia, ono bowiem jest drogą 
do poznania przedmiotów* (str. 28). A więc, według autora, spór między idealizmem 
a realizmem ma charakter pozorny (por. str. 228—229), zależny od przyjętego punktu 
(wyjścia: psychologicznego lub przyrodniczego. 

Autor ma rację, że możliwe są dwa punkty wyjścia, z tym że określimy je ina- 
czej, jako idealistyczny lub materialistyczny. Jednocześnie uważamy, że nie tylko 
przyrodnik, ale i psycholog w swej działalności naukowo-badawczej zajmuje sta- 
nowisko materialistyczne, uznając istnienie obiektywnych związków i prawidłowo- 
ści przyrodniczych. Trudno wyobrazić sobie współczesnego psychologa nie uwzględ- 
niającego w swych badaniach fizjologicznych podstaw świadomości oraz wpływu 
środowiska, w którym znajduje się człowiek, na kształtowanie jego psychiki. „Psy- 
cholog — powiada autor — wychodzi od myślenia, ono bowiem jest drogą do pozna- 
nia przedmiotów'. Raczej należałoby stwierdzić, że nie chodzi tu o postępowanie 
psychologa, lecz o psychologizm, będący pewną odmianą subiektywnego idealizmu, 
reprezentowaną przez samego autora. Analiza myślenia nie może prowadzić do 
poznania przedmiotu", myślenie bowiem nie jest faktem pierwotnym, lecz 
pochodnym wobec obiektywnie istniejących  „przedmiotów'. Analiza mysle- 
nia stanowi czynność jałową dopóty, dopóxi nie zostają wyjaśnione przyczyny po- 
szczególnych zjawisk i prawidłowości psychicznych, a w tym celu trzeba sięgnąć 
do czynników pozapsychicznych, zewnętrznych, istniejących niezależnie od psychiki. 
A zatem, prawidłowa, naukowa droga wiedzie nie od myśli ku „przedmiotom', 
lecz odwrotnie — od „przedmiotów'* ku myśli. Dlatego też spór między idea- 
lizmem a materializmem nie jest bynajmniej sporem pozornym, lecz rzeczywistym, 
Jest to bowiem spór między naukowym a nienaukowym poglądem na świat. 


Odróżnienie poznania bezpośredniego od pośredniego służy autorowi również za 
podstawę do odróżnienia duszy od ciała. ,„..Poznajemy siebie samego także pośred- 
nio, przez wrażenia zmysłowe: wzrokowe, słuchowe, dotykowe — jak wszelkie 
przedmioty świata zewnętrznego, a nadto przez wrażenia ustrojowe. Składam się 
przeto poznawczo z dwóch części: jedną — moje ciało poznawane zmysłowo — zaii- 
czam do świata fizycznego, drugą — poznawaną introspckcyjnie duszę — do świata 
psychicznego" (str. 179). 

Rozpatrywanie wzajemnego stosunku ciała i duszy, czyli zjawisk fizycznych i zja- 
wisk psychicznych w człowieku, daje autorowi okazję do zasygnalizowania sporów 
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między teoriami dualistycznymi, uznającymi równoległe występowanie ciała | duszy, 
jako dwóch różnych substancji, a teoriami monistycznymi, "zaprzeczającymi dwoi- 
stoćci substancji i sprowadzającymi wszystkie zjawiska bądź do zjawisk psychicz- 
nych (idealizm), bądź do zjawisk fizycznych (materializm). Nawiasem mówiąc, po- 
nieważ jest to jedyne miejsce w podręczniku wzmiankujące o materializmie, warto 
je zacytować w całości: „Materializm jest poglądem przeciwnym idealizmowi i spi- 
rytualizmowi; przyjmuje, iż istnieją tylko ciała jako jedyne substancje, i występuje 
również w kilku postaciach. Najbardziej rozpowszechniona jest ta, według któreż 
zjawiska psychiczne są wytworem nerwowych procesów fizjologicznych. Zamiast 
przeto wzajemnej zależności między zjawiskami fizycznymi a psychicznymi uzna>» 
je się tu tylko zależności między zjawiskami fizycznymi (fizjologicznymi) wytwarza- 
jącymi zjawiska psychiczne oraz zależność zjawisk psychicznych od fizycznych" 
(str. 183). | 

Czytając te słowa trudno się oprzeć zdziwieniu. Bądź co bądź podręcznik, o któ- 
rym mówimy, został wydany w Polsce Ludowej w 1959 r. Autor miał do tego czasu 
chyba niemało okazji, by się zapoznać z poglądami materialistycznymi. Oczywi- 
ście, trudno wymagać od autora, który stoi na stanowisku subiektywno-idealistycz- 
mym, by propagował materializm. Ale można chyba wymagać, by to, co pisze na 
ten temat, było zgodne z faktycznym stanem rzeczy. Tymczasem autor przedsta- 
wia nam materializm w jego wulgarnej, mechanistycznej postaci, zaczerpniętej 
jakby żywcem z połowy XIX wieku od Bichnera czy Moleschotta. Współczesny, 
dialektyczny materializm bynajmniej nie sprowadza wszystkich zjawisk do rzędu 
zjawisk fizycznych, lecz twierdzi, że zjawiska psychiczne są wtórne wobec zjawisk 
fizycznych, stanowią ich odbicie. Materializm dialektyczny nie twierdzi, że istnieją 
tylko ciała (to jest teza reizmu lub pansomatyzmu), lecz, że to, co fizyczne, jest 
pierwotne i niezależne od tego, co psychiczne. 

Według autora, spory między materializmem a idealizmem, dualizmem a mo- 
nizmem itp. są w gruncie rzeczy jałowe, wobec czego nie warto się nimi zajmować. 
I tak np. jeśli chodzi o spór między teoriami dualistycznymi a monistycznymi autor 
pisze: „Każda z... teorii dualistycznych i monistycznych wykracza przez hipotezy 
dodatkowe, które przyjmuje, poza zakres badania faktów, lecz zarazem każda z nich 
liczy się z wynikami obserwacji. Można przeto prawa zależności między zjawiska- 
mi fizycznymi a psychicznymi interpretować po myśli każdej z owych teorii" 
(str. 184). 

Pamiętamy, że z punktu widzenia autora faktami są wrażenia. Cokolwiek wykra- 
eza poza wrażenia, nosi charakter hipotetyczny, czyli nienaukowy, Stąd, w kon- 
cepcji autora, rozważania o istocie zjawisk materialnych, niezależnych od świado»- 
mości, o wzajemnym stosunku materii i świadomości, nie mogą mieć miejsca, Ogra- 
niczając zakres poznania do wrażeń, autor zwęża w ten sposób zasięg nauki i fak- 
tycznie traktuje wszystko, co zewnętrzne, jako dziedzinę irracjonalną. To jest zro- 
zumiałe z punktu widzenia psychologizmu. Ale ten punkt widzenia nie wytrzymuje 
paukowej krytyki. Dysponujemy bowiem potężnym sprawdzianem w postaci prak- 
tyki społecznej, pozwalającej w dostatecznej mierze ustalać, w jakim stopniu nasze 
sądy odzwierciedlają prawidłowości świata zewnętrznego, a tym samym poznawać 
istotę otaczających nas materialnych zjawisk. Z tego zaś wynika, że spory, o któ- 
rych mówi autor, nie są bynajmniej jałowe. 

Zgodnie z koncencją autora, wiedza indywidualna, zawarta w przedstawieniach 
i przekonaniach poszczególnego czlowieka, staje się ogólnoludzką azięki intersu- 
biektywnej roli języka. „Wspólny język, służąc przekazywaniu myśli, przekształca 
wiedzę indywidualną i subiektywną, którą ktoś zdobył własnym doświadczeniem 
ś własną pracą myślową, na wiedzę intersubiektywną i ogólnoludzką"' (str, 217), 
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Język jest narzędziem oblektywizującym 1 utrwalającym treści myślowe. Trojakim 
elementom myślenia (akt, treść i przedmiot myśli) odpowiadają semantyczne funkcje 
wyrażania, znaczenia i oznaczania. Badaniem struktury języka naukowego zajmu- 
je się logika, której autor poświęca obszerną część swego podręcznika. 

Język, twierdzi autor, odgrywa doniosłą rolę społeczną, łącząc ludzi wspólnością 
przekonań. Warto podkreślić, że pisząc o związkach społecznych autor rozpatruje 
je wyłącznie z psychologicznego punktu widzenia. Ludzie łączą się w społeczeństwo 
dzięki związkom intelektualnym (język), uczuciom społecznym i wspólnym zasa- 
dom moralnym. W ten sposób powstaje ponadindywidualna, społeczna całość psy- 
chiczna. Autor mówi również o społecznych przeżyciach ludzkich. Wytworami tych 
przeżyć są zjawiska kultury, wierzenia, literatura i sztuka, normy etyczne i prawne 
oraz społeczne związki organizacyjne. Zespół tych wytworów ,,.tworzy jakby sieć 
organizującą współżycie społeczne i układającą je w formy różnorodnych ustrojów 
religijnych, prawnych, gospodarczych, prądów SERARATUA i artystycznych! 
(str. 219). 

Wydaje się jednak, że takie ujmowanie zagadnień: siecżo nie wyjaśnia, nato- 
miast nasuwa cały szereg pytań. Nie ulega wątpliwości, że język, uczucia społeczne 
i zasady moralne odgrywają doniosłą rolę społeczną. Pozostaje do wyjaśnienia ge 
neza tych czynników. To samo dotyczy tzw. przeżyć społecznych, które według 
autora kształtują różne zjawiska kultury, a nawet warunkują systemy gospodarcze 
Ale zapytajmy, co kształtuje owe przeżycia. Autor zapewne odpowie, że przeżycia 
są kształtowane na podstawie doświadczenia, czyli doznawania określonych wra- 
żeń, czyli również przeżyć, w tym wypadku indywidualnych, a nie społecznych. W ten 
sposób krąg zostaje zamknięty; jedne przeżycia tłumaczy się przy pomocy innych 
przeżyć, jedne formy świadomości — przy pomocy innych form świadomości. Nie- 
trudno dostrzec, że takie ującie nie tłumaczy niczego, że prawidłowa droga może 
być tylko jedna: należy wyjść poza sferę wrażeń i przeżyć, poza krąg świadomości, 
4 analizować zewnętrzne, materialne czynniki, warunkujące określone przeżycia 
i formy świadomości, zarówno indywidualne, jak i społeczne. 

Autor kilkakrotnie podkreśla, że zasadniczym przedmiotem jego zainteresowań 
jest nauka, że pragnie przede wszystkim przedstawić proces kształtowania się wie- 
dzy. „Rozważania o naukach filozoficznych, ich przedmiocie, zadaniach 1 metodach, 
ze szczególnym uwzględnieniem elementów psychologii i logiki, pozwalających sdać 
sobie sprawę z tego, jak powstaje i czym jest nauka w ogóle (podkreśl, moje — 
J. N.), tworzą wstęp do filozofii, czyli jej propedeutykę" (str. 232). 

Niestety, proces kształtowania się nauki zostaje przez autora przedstawiony w spo» 
sób bardzo zniekształcony. Ahistoryczna, indywidualistyczna 4 subiesktywistyczna 
koncepcja poznania, koncepcja pomijająca rolę praktyki społecznej w poznaniu, 
stanowi jakieś zasadnicze nieporozumienie, pretendując przy tym do „zdawania 
sprawy z tego, jak powstaje i czym jest nauka w ogóle". 

Poglądy autora nie są bynajmniej nowe ani oryginalne. Sięgają one swymi ko- 
rzeniami do tradycji Locke'a, Berkeley'a, Humc'a, Brentany i Twardowskiego 
Aczkolwiek autor usiłuje przedstawić swój punkt widzenia jako wykraczający 
poza i ponad spór między idcalizmem i materializmem, to w istocie rzeczy zajmu- 
je on stanowisko idealistyczne, a jednocześnie antymaterialistyczne. Wystarczy dla 
przykładu wskazać, że wśród wiclu nazwisk, wymienianych przez autora, nie znaj- 
dujemy ani jednego materialisty, nie mówiąc już o takim materialiście, jak Ka- 
rol Marks. 

Poruszyliśmy tylko niektóre problemy w związku z podrecznikiem prof. Cze- 
żowskiego. Chodziło o to, by możliwie jasno przedstawić koncepcję autora i w tym 
świetle zastanowić się nad przydatnością jego książki, Powracamy więc do pytań 
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postawionych na początku tej recenzji. Wydaje się, że odpowiedź na te pytania po- 
winna być negatywna. Książka prof. Czeżowskiego jest wyraźnie przestarzała, nie 
odpowiadająca wymaganiom współczesnej nauki i stanowi pod wieloma względami 
anachronizm. Z tych racji nie może ona służyć za drogowskaz młodym ludziom 
rozpoczynającym zgłębianie tajników wiedzy filozoficznej. Taki bowiem drogowskaz 
zawiódłby ich tylko na manowce, 


Józef Nowicki 


Dobry podręcznik ontologii") 


Filozofia nigdy nie była dziedziną wiedzy zarezerwowaną tylko dla wąskiego £gto- 
ma specjalistów. Zasadnicze kontrowersje dzielące fachowe środowiska filozoficzne 
zawsze w ten lub inny sposób wiązały się ze sporami dotyczącymi różnych aspek- 
tów życia praktycznego ludzi bądź tych czy innych grup i instytucji społecznych, 
Gdyby było inaczej, Giordano Bruno dożyłby z pewnością spokojnej starości, a dzie= 
„ła Barucha Spinozy nie zostałyby umieszczone na indeksach państwowych i episko- 
palnych wszystkich niemal państw ówczesnej Europy. Filozofia bowiem była zaw- 
sze organicznym i fundamentalnym składnikiem kultury umysłowej społeczeństw, 
wpływając w określony sposób na funkcjonowanie więzi społecznej, na stosunek lu- 
dzi do otaczającej ich rzeczywistości przyrodniczej i społecznej. Dla marksisty filo- 
zofia jest narzędziem rewolucyjnej przebudowy społeczeństwa. 


Stąd też nie jest łatwo pisać podręczniki o głównych zagadnieniach i kierunkach 
filozofii. Na autorów tego typu książek spada bowiem szczególna odpowiedzialność. 
Nie tylko dlatego, że jako przeznaczone dia „szerokiej publiczności” posiadać one 
m.ogą poważny zasięg oddziaływania ideologicznego. Także i z tej przyczyny, że 
pierwsze zetknięcie się czytelników z problematyką filozoficzną ma niebagatelny 
wpływ na ich dalsze kontakty z filozofią, na kierunek ich dalszych studiów i prze- 
r.yśleń, na ich postawę intelektualną i społeczną, a więc w ostatecznym rachun- 
ku — na sposób ich zaangażowania we współczesności. Określa to szczególne wy 
mogi dydaktyczno-formalne i merytoryczne, jakie stawiamy wobec tego typu pod- 
ręczników. : 

Władysław Krajewski ma dar mówienia o rzeczach trudnych i skomplikowanych 
w sposób przejrzysty i przystępny, nie prowadzący przy tym do nadmiernego 
upraszczania omawianych problemów. Co więcej, w jego podręczniku widoczna jest 
troska o stałe uściślanie pojęć i kategorii marksizmu, o najprecyzyjniejsze pod 
względem semantycznym i logicznym ujmowanie i rozwiązywanie poszczególnych 
kwestii filozoficznych. Interesujące są z tego względu jego rozważania o pojęciu 
materii, o determinizmie, o kryteriach postępu, o niektórych kategoriach dialektyki 
(np. negacja, sprzeczność) itp. 

Wydaje się jednak, że należy podkreślić nie tylko wymienione zalety dydaktyczno- 
formalne „Ontologii* tow. Krajewskiego, lecz także cały szereg walorów meryto- 
rycznych, treściowych. Ułomność niektórych podręczników filozofii pisanych w tzw; 
minionym Okresie polegała nie tylko na pewnych brakach formy (nuda, cytato- 
logia, sloganowość, standardowy język itp.), lecz także na niedostatkach merytorycz= 


ROMESTAESEZTZE yw 


*) Główne zagadnienia i kierunki filozofii. Wykłady na Uniwersytecie Warszaw 
skim 1957—1958. Część druga. Władysław Krajewski, Ontologia. Warszawa 1958 ry 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
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nych. Nię wdając się tu w ich systematyczne wyszczególnianie chciałbym wskazać 
na trzy spośród wielu braków, mających z punktu widzenią interesów dydaktyki 
istotne znaczenie. 

1) Niektórzy wykładowcy filozofii budowali wykłady w ten eposób, że starali się 
wyłożyć możliwie najpoprawniej znane najogólniejsze tezy filozofii marksistowskiej, 
próbując co najwyżej ilustrować je przykładami z nauk szczegółowych. Tak po- 
myślany wykład zamieniał się w referat apriorycznie podanych tez, uzupełniony 
pewną ilością przykładów mających je potwierdzać, Tok wykładu przybierał postać 
dedukcyjną i apodyktyczną. W takim wykładzie nie było miejsca na przedstawie- 
nie tego, jak określone twierdzenia marksizmu opracowywali jego twórcy w drodze 
żmudnej i drobiazgowej analizy konkretnych empirycznych danych nauk przyrod- 
niczych i społecznych, jak wykład wyrastał z bezpośredniej praktyki produkcyjnej, 
społecznej, naukowej i wraz z rozwojem tej praktyki był stale korygowany i pre- 
cyzowany. Materializm dialektyczny wszakże nigdy nie stanowił dla Marksa czy 
Lanins zamkniętego systemu dogmatów, lecz był „wytyczną działania”, wymagającą 
stalego konfrontowanią myśli, tezi dyrektyw ze zmięnną, różnorodną rzeczywistością, 


2) Tego typu wykładowcy nie potrafili w związku z tym ukazać studentom pers- 
paktyw poznawczych, jakie dla ich specjalistycznej pracy naukowej (czy zawodo- 
wej) otwiera teoria i metodologia marksistowska. Nie potrafili wytworzyć w studen- 
tach poczucia, że marksizm może i powinien stanowić istotny motoryczny składnik 
ich poglądu na świat, nie tylko ułatwiający im orientację w różnych skomplikowa- 
nych problemach przeszłości i współczesności, lecz także stanowiący istotny waru- 
nek ich owocnego i skutecznego działania we wszystkich dziedzinach praktycznego 
życia naukowego, zawodowego i społecznego. Wykładowcy ci bowiem ograniczali 
się głównie do podawania studentom określonych twierdzeń i reguł marksizmu, 
nie wkładając większego wysiłku w sprawę najistotniejszą — nauczanie studentów 
stogowania tych reguł w pracy naukowej, zawodowej i społecznej, 

Pewien wpływ na tę sytuację miały ułomności warsztatu badawczego filozofów 
(jeśli się nie prowadzi samemu konkretnych badań naukowych, nie można wyro- 
bić u uczniów umiejętności twórczego stosowania ogólnych reguł marksizmu 
de analizy konkretnej zmiennej rzeczywistości) i związany z tym brak specjalizacji 
wśród wykładowców filozofii (nie można np. być dobrym wykładowcą filozofii dla 
biologów, nie mając solidnej więdzy biologicznej, nie posiadając orientacji w całym 
szeregu specyficznych problemów światopoglądowych i metodologicznych tej dzie- 
dziny nauki). 

8) Horyzonty myślenia tego typu wykładowców kształtowane były przez dorobek 
nauki XIX-wiecznej. Unikali oni kontrowersyjnych problemów wynikających z nau- 
ki współczesnej (np. teoria względności, mechanika kwantowa, cybernetyka, psycho- 
analizą itp.), czy też zazwyczaj je upraszczali. 


Jeśli z tego punktu widzenia spojrzeć na podręcznik tow, Krajewskiego, łatwo 
zauważyć jego niewątpliwe zalety, 

„Ontologia" jest podręcznikiem napisanym dla studentów przyrodników przez Ń- 
łozofa posiadającego dużą erudycję w zakresie problematyki przyrodoznawstwa; 
Fow. Krajewski nie unika trudnych kontrowersyjnych problemów światopoglądeo- 
wych czy metodologicznych powstających na gruncie współczesnej nauki. Wymie- 
rumy tu dla przykładu: 

1) problem materii korpuskularnej (cząstki obdarzone masą spoczynkową i złoże” 
me z nich twory) i „materii polowej' (pozbawione masy spoczynkowej pola elektro- 
magnetyczne, grawitacyjne, pola sił jądrowych) (str. 17—19), 
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2) zagadnienia teorii względności (str. 28, 37-40), 
3) koncepcje „śmierci cięplinej"* wszechświata (str. 43-46, 127), 


4) problemy współczesnej biologii (witalizm, darwinizm, wapółczesna M 
zachodnia) (str. 55—82), 


5) problemy mechaniki kwantowej (str. 79—83), 
6) zagadnięnia cybernetyki (str. 144—149). 


Tow. Krajewski przy tym nie tylko dowodzi, przy pomocy tych czy innych przy- 
kładów, jak współczesna nauka „potwierdza* materializm, lecz stara się przede 
wszystkim pokazać, jak problematyka materializmu wyrsstała z konkretnej prakty- 
ki badawczej nauk przyrodniczych i jakię bodźcę poznawcze uruchamia współczesny 
materializm dialektyczny dla dalszego rozwoju nauki, 


Autor posiada dużą erudycję w zakresie historii filogoffi I nauk saczegóło- 
wych. Poszczególne rozdziały „Ontologii* poprzedzane są zwykle krótkim kompen- 
dium, rekonstruującym przebieg sporu wokół omawianego zagadnienia w dziejach 
myśli ludzkiej i precyzującym podstawowe stanowiska. Podkreślić warto, że „On- 
tologia" Krajewskiego zawiera pryncypialną, a zarazem rzęczową polemikę z najbar- 
dziej wpływowymi kierunkami współczesnej filozofii niemarksistowskiej (neotamizm, 
egzystencjalizm, fenomenologia i pozytywizm). Jest problemem dyskusyjnym, czy 
w polemikach tych zachowano właściwe proporcje. Np. problematyce filozofii kato- 
lickiej poświęcono słusznie wiele miejsca (znajdujemy np. krytykę tomistycznych do- 
wodów istnienia boga czy też poglądów filozofów chrześcijańskich na problem psy- 
chofizyczny); wydaje się, że co najmniej tyle samo miejsca warto by poświęcić prob- 
lematyce takich kierunków, jak neopozytywizm, konwencjonalizm, pragmatyzm, po- 
siadają one bowiem wzięcie w kołach naukowców przyrodników, 

w „Ontologii'* Krajewskiego znaleźć można wiele kwestii dyskusyjnych, jak np. 
problem wzajemnego stosunku logiki formalnej i dialektyki, problem dialektycz- 
nego prawa negacji (mój osobisty pogląd zgodny jest zresztą w tej konkretnej spra- 
wie z poglądem towarzysza Krajewskiego), kryteriów postępu, charakteru determi- 
macji czynów ludzkich itp. Nie widzę jednak potrzeby podejmowania w tej zwięzłej 
recenzji polemiki na te tematy. Wszakże w tych specjalistycznych kwestiach dość 
powszechne są kontrowersje między marksistami. 


Chciałbym tylko na koniec poruszyć jedną — moim zdaniem — istotną tego typu 
sprawę. Jeśli uznamy, że koncepcję społecznej praktyki ludzkiej i materialistyczną 
teorię człowieka społecznego zaliczyć należy do fundamentalnych tez filozofii mark- 
sistowskiej, stanowiących podstawę jej odrębności od idealistycznego aktywizmu 
z jednej strony i mechanistycznej wersji materializmu z drugiej, podstawę nowego 
dialektycznego rozwiązania wszelkich kwestii filozoficznych — to widoczne to po- 
winno być w całym wykładzie filozofii marksistowskiej, a nie np. tylko w teorii 
poznania. 

Przyjmując taką koncepcję wykładów z filozofii marksistowskiej należałoby 
w stopniu o wiele większym, niż występuje to w skrypcie Krajewskiego, uwypuklić 
wpływ praktyki produkcyjnej i społecznej człowieka na przemiany w nauce czy 
w ogóle w stosunku człowieka do otaczającej go rzeczywistości społecznej i przy- 
rodniczej, na rozwój kategorii ludzkiego myślenia. 

Wydaje się też, że nadmierna specjalizacja w wykładach filozofii prowadzi do 
pewnej niepożądanej dezintegracji różnych części i aspektów marksizmu, które mu- 
szą być z sobą powiązane (materializm filozoficzny, teoria poznania, dialektyka, 
koncepcja człowieka i społeczeństwa). Nie sposób np. zrozumieć marksistowskiego 
rozwiązania problemu wolności i konieczności bez odwołania się do marksowskiej 
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teorii człowieka społecznego czy takich kategorii, jak to, co subiektywne i to, © 
obiektywne, urzeczowienie i wyobcowanie itp. Wydaje się, że oddzielenie problema 
tyki ontologii od probiematyki teorii poznania i materializmu historycznego — choć 
usprawiedliwione względami dydaktycznymi czy podziału pracy badawczej — pro 
wadzić może niekiedy (gdy potraktować ten podział zbyt radykalnie) do oderwania 
dwu stron podstawowego zagadnienia filozofii i do nie dość wyraźnego uwypuklenia 
roli praktyki społecznej jako łącznika między tym, co subiektywne a tym, co obiek- 
tywne, zarówno w ludzkim poznaniu, jak i w poglądach człowieka na istotę i struk- 
turę rzeczywistości; a także prowŃdzić może do mechanistycznego i kontemplatyw 
nego ujmowania niektórych problemów filozofii. Są to jednak obiekcje wyrastające 
na gruncie określonej koncepcji wykładów z filozofii marksistowskiej. Władysław 
Krajewski zdaje się przyjmować inną. Problem, która z tych koncepcji jest lepszą 
jest otwarty i winien być przedmiotem osobnej dyskusji. 

Reasumując możemy powiedzieć, że „Ontologia* W. Krajewskiego stanowi przykład 
dobrej roboty pedagogicznej i edytorskiej; w dużym stopniu zapełnia ona lukę 
na naszym rynku wydawniczym. Mogą się nią posłużyć zarówno studenci wyższych 
uczelni, jak i ci wszyscy praktycy, którzy chcą się zaznajomić z filozofią marksistow- 
ską (nauczyciele, inteligencja techniczna, działacze społeczni). Nie jest to jednak 
podręcznik zbyt popularny. Zrozumienie treści w nim zawartych wymaga bowiem, 
obok co najmniej średniego wykształcenia ogólnego, pewnej sumy specjalistycznej 
wiedzy z zakresu nauk przyrodniczych wybiegającej poza wykształcenie średnie. 
Istnieje pilna potrzeba wydania podobnej pracy z akcentem humanistycznym, a tak- 
że szeregu prac bardziej popularnych, 
| Tadeusz M. Jaroszewski 


LISTY IODPOWIEDZI 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg" 


Po ukończeniu średniej szkoły rolniczej pracuję już prawie 10 lat w rolnictwie, 
w POM, IUNG i obecnie w kółkach rolniczych. Od czasu do czasu czytuję niektóre 
artykuły „Nowych Dróg', szczególnie dotyczące rolnictwa, wsi itp. Ostatnio chyba 
przez rok nie czytałem „Nowych Dróg, kupiłem dopiero nr 13/127. W ciągu prawie 
10 lat pracy obserwuję i sam biorę bezpośrednio udział w życiu wsi; w ciągu swej 
pracy, szczególnie ostatnio, nazbierałem wiele uwag, niejasności, sprzeczności, nie- 
raz złości i postanowiłem gdzieś napisać, żeby mi to wyjaśnili. 


Pierwsza sprawa, która mnie „egryzie' — to oświata rolnicza. Kiedyż wreszcie 
wydana zostanie ustawa o kwalifikacjach rolnika? Każdy rzemieślnik, nawet na- 
prawiający buty, musi posiadać świadectwo czeladnicze, a rolnik, który prowadzi 
b. skomplikowany warsztat pracy, może być nawet analfabetą lub upośledzonym 
umysłowo. Osobiście uznaję tylko szkoły rolnicze i zespoły przysposobienia rolnicze- 
go. Wszelkie inne szkolenie, pogadanki wprowadzane na wieś z dużymi kosztami 
już od 15 lat, prawie nic w rolnictwie nie poprawiły. 


Moim zdaniem należy utrzymać i rozwijać szkoły rolnicze oraz zespoły przyspo- 
sobienia rolniczego, nie stosować żadnych ulg z tytułu nieumiejętnej gospodarki, 
nieudolnych gospodarzy egzaminować, pijaków, letkiewiczów — wydziedziczać. Do 
dobrego gospodarowania nie namawiać, nie prosić, lecz zmaszać ekonomicznie 
a nawet administracyjnie. 

Dalej denerwuje mnie sprawa planowania świadomo”cd ludzkiej. Całą Polskę 
bierze się pod jeden strychulec, a tymczasem nawet w rejonie jednej gromadzkiej 
rady narodowej trafiają się wsie o różnych warunkach glebowych, konfiguracji 
terenu, stanu melioracji, nie mówiąc już o zamiłowaniach, uprzedzeniach, tradycjach 
mieszkających tam ludzi. Gromady, powiaty, województwa szacuje się wedlug liczby 
założonych kółek rolniczych i ilości znajdujących się w tych kółkach rolniczych 
traktorów. Doszło nawet do tego, że agronomom rejonowym Powiatowego Zarządu 
Kółek Rolniczych wyznacza się terminy, do których powinni założyć nowe kółka, lub 
przynieść podanie o zwolnienie z pracy (np. w dwa tygodnie założyć dwa kółka) 
Ogarnia mnie czasem wściekłość na taką głupotę, że zamierzam rzucić tę robotę 
1 pójść do pracy fizycznej, zerwać raz na zawsze z pracą umysłową. Taka wzmożona 
agitacja wywołuje na wsi wręcz odwrotny skutek 
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Zamiast agitować pustym słowem, należałoby raczej postawić na nogi istniejące 
już kółka rolnicze. Szanowąć ich plany, podania, wnioski, szanować członków kółek 
rolniczych w urzędach i różnych instytucjach (a jest z tym źle: przykładami mogę 
służyć). Otoczyć opieką techniczną sprzedawane kółkom rolniczym maszyny, otoczyć 
opieką i kontrolą gospodarkę finansowo-materiałową (aby nie dopuścić do bałaga- 
nu, nadużyć, marnotrawstwa), mniej „podpowiadać' kółkom rolniczym, jak mają 
dzielić ewentualne zyski z ich wspólnego majątku (np. z uprawy gruntów PFZ). 
Zostawmy tam, gdzie można, swobodę decyzji ludziom należącym do kółek rolni- 
czych, bo tu na „szczeblu”* powiatowym często „podpowiadanie* sprowadza się do 
komenderowania, nie stosować łatwizny przy wszelkich wkładach własnych (kredyty 
itp), bo żaden członek kółka rolniczego nie będzie się czuł odpowiedzialny za ma» 
szyny i inny wspólny majątek, nie namawiać do niczego na siłę; 

za przeprowadzeniem jakiejś idei agitować trzeba dobrą robotą, a nie gadaniem 
Niestety, załatwia się wiele spraw tylko czczym gadaniem. Wysyła się na wieść całe 
tabuny aktywistów powiatowych, wojewódzkich, gromadzkich, odrywa się tych ludzi 
od normalnej pracy, do zadań, które znają bardzo słabo. Są to przeważnie ludzie, 
którzy zajmują dość odpowiedzialne stanowiska w swoich zakładach pracy, instytu- 
cjach; zaniedbują swoją pracę i na wsi przeważnie też nic nie zwojują. Moim zda- 
niem na wieś należy więcej oddziaływać administracyjnie i ekonomicznie, a nie tyl- 
ko uświadamiać, bo z tego uświadamiania już sami ludzie na wsi się śmieją. 

Na co tylu agronomów, wszelkiej maści instruktorów i aktywistów od wszystkie- 
go (chodzących encyklopedii), od uprawy roślin, hodowli, mechanizacji, warzywni- 
ctwa, sadownictwa itp. Należałoby raczej zrezygnować z takich agronomów od 
wszystkiego 1 pozostawić w powiecie kilku specjalistów od poszczególnych działów, 
którzy kierowaliby całym rolnictwem w powiecie i mogli udzielić konkretnej porady 
rolnikowi, który by się o to do nich zwrócił. 

Jeśli mamy za dużo agronomów i innych lekarzy (czasem znachorów) rolnictwa 
to stanowczo za mało mamy mechaników. 

Złość mnie bierze, gdy widzę doskonałe maszyny do budowy dróg, w budowni- 
ctwie, przemyśle i porownuję z maszynami rolniczymi... Na przykład traktory obec- 
nie produkowane są mało uniwersalne i mało sprawne: kołowe nie dają sobie rady 
w terenie trudnym, gąsienicowe nie nadają się do transportu, Czyżby nie można 
było wyprodukować: 

— traktora z napędem na cztery lub więcej kół, 

— traktora jako nośnika narzędzi, zdolnego do poruszania się do przodu i do tyłu 

(bez nawrotów z dwoma zespołami narzędzi), 

— traktora nadającego się przy tym do upraw międzyrzędowych i do pracy jako 

wciągarka linowa, do pracy w lesie itp? 

Na terenach trudnych taki naprawdę uniwersalny traktor też poprawiłby jakość 

wydajność pracy (brak bruzd i nawrotów). 

Wiele jeszcze spraw i myśli ciśnie mi się pod ołówek, ale pozostawię je na na- 
stępny raz, 


Longin Marciniak 
Ryn, pow. giżycki, woj. olsztyńskie 
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Odpowiedź 


Szkoda, że w ostatnim roku nie czytaliście „Nowych Dróg", gdyż w każdym nu. 
mierze zamieszczaliśmy artykuły na tematy rolne. Znaleźlibyście w nich niewątpli- 
wie odpowiedź na szereg wysuwanych pytań. Dlatego też nie będę szeroko oma- 
wiać wszystkich poruszonych przez Was zagadnień, ale zastanowię się tylko nad 
niektórymi, 

Szczególnie zainteresował mnie sposób Waszego podejścia do poszczególnych za- 
gadnień oraz wnioski, jakie wyciągacie z tego, co się dzieje na Waszym terenie. 


Wnioski te są nieraz przesadne, w wypowiedziach zaś występują pewne nieści- 
słości. | 

Słusznie np. denerwuje Was i martwi to, że niektórzy nadgoriiwi „administra- 
toczy” w sposób szablonowy podchodzą do realizacji zarządzeń t instrukcji władz, 
usiłując je wprowadzać w życie jednakowo we wszystkich zakątkach naszego kraju. 
Niewątpliwie praktyka taka przynosi naszej polityce i ekonomice na wsi niepowe- 
towane szkody. 


Ale nie macie racji, jeśli myślicie — jak to wynika z Waszego listu — że tak 
jest "wszędzie, że jest to styl naszej pracy w ogóle. Piszecie: „całą Polskę bierze się 
pod jeden strychulec"'. Tak nie jest, chociaż tak może się wydawać, ponieważ usta- 
wy, zarządzenia czy nawet instrukcje władz centralnych wysyła się do wszystkich 
organów terenowych w jednakowym brzmieniu. Ogólne zasady tych dokumentów 
obowiązują wszystkie miejscowości w kraju. I nie może być inaczej, W żadnym 
dokumencie, opracowanym w Warszawie, nie można uwzględnić swoistości poszcze- 
gólnych wsi, powiatów czy nawet całcgo województwa, 


Przy każdej okazji jednak, na wszystkich naradach, konferencjach i kursach szko- 
leniowych, tłumaczy się, że w praktyce należy uchwały wykonywać stosownie de 
miejscowych warunków, biorąc pod uwagę absolutnie wszystkie okoliczności, ponie- 
waż — jak to słusznie wskazujecie w swoim liście — ,,..trafiają się wsie o ródnych 
warunkach glebowych, konfiguracji terenu, stanu melioracji nie mówiąc już o za» 
miłowaniach, uprzedzeniach, tradycjach mieszkających tam ludzi". 


Mówicie, że jednak tak nie jest. Zgadzam się, że nie wszędzie tak jest, 
Dlaczego? 


Dlatego przede wszystkim, że realizacja wytycznych zależy od ludzi, którzy je 
wprowadzają w życie. Ludzie zaś są różni tak pod względem kwalifikacji, politycz 
nego przygotowania, jak i pod względem zdolności organizacyjnych, 


Nie mozę, rzecz jasna (zresztą i nie o to chodzi), w tej odpowiedzi powołać się na 
fakty i wymienić miejscowości, w których podstawowa część pracowników nie tylko 
dobrze rozumie uchwały naszej partii, lecz i twórczo je wprowadza w życie, Twón 
czo — to znaczy właśnie stosownie do warunków terenowych 4 wymagań miej- 
scowej społeczności. 


Niemało niestety jest i takich pracowników, którzy nie mogą sprostać zadaniom, 
którzy nie tylko mie potrafią realizować uchwał, lecz nierzadko wypaczają je. 


Do kategorii takich pracowników należą niewątpliwie i ci, którzy agronomom 
rejonowym PZKR wyznaczają, jak piszecie, terminy założenia kółek rolniczych i sta- 
wiają przed nimi alternatywę: albo założysz, albo przyniesiesz podanie o zwolnienie 
z pracy. Nic dziwnego, że oburzacie się na ich głupotę, lecz po co od razu rezygno- 
wać z pracy? A kto Wam zagwarantuje, że w nowym miejscu pracy nie spotkacie 
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równie niemądrych ludzi. Nie, to nie jest wyjście. Trzeba zwalczać zarówno złych 
pracowników, jak i wadliwe metody pracy. Metody walki z tym są różne, zoleżts 
od stwierdzenia, dlaczego ten człowiek robi głupstwa — czy dlatego, że nie rozumie, 
brak mu kwalifikacji, wyczucia politycznego, czy może zależy mu na skompromito- 
waniu sprawy (są niestety i tacy). Można więc uczyć, tłumaczyć, krytykować, po- 
ciągać do odpowiedzialności karnej lub stosować wiele, wiele innych środków. Ta, 
że zwróciliście się do naszej redakcji z listem, stanowi także jedną z form walki 
ze złem. Byłoby jeszcze lepiej, gdybyście napisali nieco konkretniej. 


Może powiecie, że najlepszym wyjściem byłoby nie wysuwać na odpowiedzialne 
stanowiska złych pracowników. Macie rację. Ale nie jest to sprawa ani łatwa, ani 
prosta. Tym bardziej że brak nam wykwalifikowanych pracowników na wsi (nie 
tylko agronomów, lecz i w administracji, i w pracy partyjnej), że spośród tych, któ- 
T.y posiadają kwalifikacje, wielu nie ma doświadczenia i siłą rzeczy popełniają 
błędy. 


Nie chcę usprawiedliwiać istniejących na wsi braków. Próbuję tylko zrozumieć 
i ocenić sytuację, ponieważ tylko prawidłowa ocena stwarza możliwość wyciągnię> 
cia słusznych wniosków do dalszej pracy. Obecna zaś sytuacja — stan szeregu orga- 
nizacji partyjnych w gromadach. poziom pracy wielu gromadzkich rad narodowych, 
a nierzadko i słabe doświadczenie oraz wyrobienie polityczne agronomów rejono- 
wych — zmusza do wysyłania na wieś tak potępianych przez Was aktywistów. 


Nową politykę rolną, uchwaloną przez naszą partię i ZSL, jak każdą nową rzecz 
niełatwo od razu zrozumieć. Również jej realizacja stwarza początkowo trudności. 
Trzeba, żeby przynajmniej aktyw gromadzki, aktyw kółek rolniczych, zrozumiał tę 
politykę, wiedział, dokąd idziemy, co trzeba zrobić, aby osiągnąć zamierzony cel 
Szczególnie ważne jest to w początkowej fazie rozwoju kółek rolniczych. W odróżnieniu 
od Was uważam, że za wcielaniem w życie jakiejś idei agitować trzeba i dobrą pracą, 
i dobrym słowem. Słowo ma wielką moc i nie należy go bagatelizować. Zresztą 
aktywiści jadą na wieś nie tylko wyjaśniać, lecz i pomagać w rozwiązywaniu kon- 
kretnych trudności. 


Ze wzrostem aktywności oraz poziomu politycznego organizacji partyjnych i akty» 
wu gromadzkiego odpadnie niewątpliwie potrzeba przydzielania gromadom lub kół- 
kom rolniczym stałych (na dłuższy okres czasu) aktywistów ze szczebla wyższega 
Uważam jednak, że nawet przy wysokim poziomie aktywu gromadzkiego poszcze 
gólne nowe posunięcia w polityce partii i rządu będą wymagały wyjazdu znających 
eię na rzeczy przedstawicieli instancji 1 organizacji nadrzędnych, którzy potrafią 
nie tylko wytłumaczyć politykę partii w danej sprawie, lecz I pomóc rozwiązać na 
miejscu pietrzące się trudności, poradzić, co ewentualnie można w warunkach danej 
gromady w związku z tym zrobić, wysłuchać na ten temat opinii aktywu gromadz- 
kiegr, całej spcisczności gromady oraz przekazać tę opinię, gdzie należy. 


Rzecz jasna, że również tu może dojść do wypaczeń słusznej zasady. Zdarza się, 
że axtywista przydzielony do sprawowania stałej opieki nad określonym kółkiem 
rolniczym, zamiast udzielać pomocy aktywowi, zaczyna rządzić i dyrygować kółkiem, 
decydować za niego, bądź jest na takim poziomie, że nie tylko nie potrafi pomóc, 
lecz kompromituje siebie i tego, kto go wysłał. 


Sprawa więc polega na tym, żeby do pomagania kółkom rolniczym czy radom 
narodowym kierowano aktyw dobrany, odpowiadający wymaganiom, 


Czy to mają być tylko fachowcy, jak rozumują niektórzy i Wy — co poniekąd 
wynika z Waszego listu? Niekoniecznie, lecz w każdym razie mają to być ludzie 
| 
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dobrze znający zagadnienie. To znaczy, że jeśli opiekują się kółkiem rolniczym, mie 
szą znać nie tylko politykę partii w tym zakresie, lecz i rolnictwo, i ekonomikę go- 
spodarki chłopskiej, 1 pracę kółek rolniczych. 


Z dezaprobatą i żalem mówicie, że „gromady, powiaty, województwa szacuje się 
według liczby założonych kółek rolniczych i ilości znajdujących się w tych kółkach 
traktorów". Macie rację, jeśli pracę się ocenia tylko według liczby kółek nie zwra- 
cając uwagi na to, jak te kółka pracują. W wypowiedziach kierownictwa naszej 
partii, w artykułach całej naszej prasy niejednokrotnie wskazywano, że nam zależy 
przede wszystkim na dobrej pracy kółek rolniczych. Trzeba więc pomagać kółkom 
rolniczym w rozwijaniu różnego rodzaju form pracy ułatwiających wzrost produkcji 
roiniczej w gospodarstwach członków tego kółka. rozwój majątku wspólnego. Szcze- 
gólnie zaś aktualna jest ta sprawa obecnie, kiedy mamy w kraju przeszło 21 tys. 
kółek rolniczych i kiedy dobra praca tych kółek może w zasadniczy sposób wpłynąć 
nie tylko na dalszy rozwój naszego rolnictwa w przyszłości, lecz i na podniesienie 
produkcji rolnej już w bieżącym roku. A więc ze wszech miar słuszny jest Wasz 
wniosek: „postawić na nogi istniejące już kółka rolnicze”, I właściwie wszystko 
z tego. co proponujcie dla uzdrowienia i zaktywizowania działalności kółek rolni- 
czych, zawierają uchwały i instrukcje naszej partij oraz CZKR. Trzeba to tylko 
wprowadzić w życie, a — jak wynika i z Waszego lisiu — nie jest to łatwe zadanie, 
Ale walka o jakość pracy kólek rolniczych wcale nie przekreśla powstawania no- 
%sych kółek rolniczych. Jeśli więc organizacje partyjne danego terenu, rady naro- 
dowe, aktyw pomagają w pracy każdego kółka rolniczego, można na pewno ocenić 
tę ich pracę według tego, ile takich aktywnie działających kółek powstało na ich 
terenie. 


A teraz parę uwag w związku z Waszym twierdzeniem: ,,.. na wieś należy więcej 
oddziaływać adminisiracyjnie i ekonomicznie, a nie tylko uświadamiać" albo „do 
dobrego gospodarowania nie namawiać, nie prosić, lecz zmuszać e«onomicznie, a na- 
wet administracyjnie, 

Mówicie: „do dobrego gospodarowania nie namawiać, lecz zmuszać', A pozwólcie, 
że Was zapytam, co Wy rozumiecie przez pojęcie „dobre gospodarowanie'? Jeśli 
rozumiecie przez to i walkę ze szkodnikami, z chorobami zwierząt 4 roślin, to 
owszem, można się z tym zgodzić. Nawet — jak Wam wiadomo — są zarządzenia, 
które administracyjnie zobowiązują wszystkich rolników do stosowania określonych 
zabiegów. Ostatnio też jest mowa o wprowadzeniu w życie zasady ograniczenia roze 
drabniania gospodarstw chłopskich. 


Ale nie można zmusić administracyjnie chłopa indywidualnego do siania nn. kue 
kurydzy zamiast owsa, chociaż wiadomo, że uprawa kukurydzy jest nieporówny* 
walnie korzystniejsza, albo do zmiany struktury gospodarki rolnej w ogóle, chociaż 
wiemy, że w przeważającej części wsi struktura jest nieprawidłowa, niekorzystna 
zarówno dla państwa, jak 1 dla samego chłopa. Tym bardziej nie można zmusić 
administracyjnie do zespołowego gospodarowania, chociaż wiemy, że jest to dobra, 
korzystna forma prowadzenia gospodarki. 


Mówicie, że można zainteresować chłopa ekonomicznie przez politykę cen, kre- 
dytowanie, ulgi itp, Owszem, robimy to. Doświadczenie wskazuje jednak, że samego 
ekonomicznego zainteresowania nie wystarczy, Trzeba jeszcze przekonać chłopa, że 
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te, co proponujemy, jest lepsze niż to, Go on czyni dotychczas. A więc zasadniczą 
to.ę odgrywają tu również osobiste doświadczenie, praktyka oraz tak lekceważoca 
przez Was propaganda. Dopiero kojarzenie i umiejętne stosowanie różnych środków 
oddziaływania przynosi należyte wyniki. 


Wasza propozycja dotycząca wprowadzenia przymusu oświaty rolniczej również 
jest do przyjęcia. Zresztą toczą się nad tym dyskusje, żeby do roku 1963 wprowadzić 
przymus nauczania zawodu rolniczego. Nie jest to jednak sprawa łatwa, jeśli wziąć 
pod uwagę konieczność przygotowania do tego szkół, kadry nauczycielskiej, niezbęd- 
nych pomocy naukowych. Oczywiście nie obejmiemy całej młodzieży średnimi szko- 
łamią rolniczymi i dlatego organizuje się podstawowe formy kształcenia rolniczego 
jak szkoły przysposobienia rolniczego, których już w tej chwili jest ponad 1500, liczą- 
cych ponad 40000 uczniów, oraz niższe szkoły rolnicze dla starszej młodzieży, kiero 
wane przez Ministerstwo Rolnictwa, które w liczbie około 200 obejmują w tej chwiś 
6,5 tys. młodzieży. Szkoły te będzie się dalej rozwijać. 


Pracuje się również nad ustaleniem tytułów kwalifikacyjnych w rolnictwie. Ty* 
tuły te będą uzaleźnione od ukończenia określonej szkoły, jak również od praktyid 
4 złożenia egzaminu. Zamiary odpowiadają więc Waszym życzeniom. 


Szkoły rolnicze i przysposobienia rolniczego jednak dotyczą przede wszystkim 
młodzieży, A co robić ze starszymi, których kwalifikacje koniecznie trzeba podnosic? 


Nie można, według mnie, zgodzić się z Waszą propozycją zrezygnowania 2 poga 
danek, Należy tylko program tych pogadanek skoordynować z planem rozwoju 
każdego kólka rolniczego, tak aby wypływał poniekąd z zapotrzebowania poszczegól- 
nego kółka. To nie znaczy, że trzeba siedzieć i czekać, aż kółko rolnicze zwróci się 
z prośbą o wygłoszenie tej lub innej pogadanki. Znaczy to natomiast, żeby agrono- 
mowie oraz ci, którzy odpowiadają za propagandę rolniczą, brali pod uwagę plany 
i zapotrzebowania kółek rolniczych, aby wczuwali się w ich potrzeby £ umiejętnie 
tłumaczyli, jak i dlaczego należy robić poszczególne posunięcia lub zabiegi, wiązać 
swoje rady z organizacją praktycznych doświadczeń w rodzaju poletek doświad- 
czulnych, W szeregu miejscowości właśnie w ten sposób zorganizowano propagandę 
rolniczą, która daje dobre wyniki. Zrozumiałą jest rzeczą, że i tu postęp w pracy 
zależy przede wszystkim od umiejętnoścj wygłoszenia pogadanki, od sposobu zainte- 
resowania słuchaczy doświadczeniami. Łatwo to nie idzie, na pewno. Ale to nie po 
wód do rezygnacji, natomiast powód do zastanowienia się, jak lepiej zorganizować, 
drbrać do wygłaszania pogadanek odpowiednich, wykwalifikowanych ludzi. 


Parę słów w sprawie agronomów. Służba rolna — jak dotychczas — nie jest ne- 
leżycie zorganizowana. Stąd między innymi wynikają duże braki w jej pracy 
Macie rację podnosząc problem braku mechaników. Robi się jednak wszystko co 
możliwe, żeby te braki uzupełnić. Przeszkala się w „Ursusie* na mechaników do- 
brych praktyków, rozszerza się wydziały mechanizac'i rolnictwa przy wyższych 
uczelniach oraz przy technikach, 


Proponujecie produkować maszyny lepszej jakości. Ostatnio dużo zrobiono w td 
dziedzinie — zaostrzono kontrolę odbioru maszyn, wprowadzono gwarancje, maszyny 
produkuje się z lepszego surowca. Największą trudność w walce o jakość maszym 
odczuwamy w związku z brakiem wykwalifikowanych robotników. Wynika to z e» 
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go. że obecnie produkujemy ponad 200 typów maszyn rolniczych, gdy tymczasem 
przed wojną wytwarzano ich zaledwie kilka, 


Co się tyczy Waszej propozycji produkowania traktorów z napędem na 4 i więcej 
kół oraz traktorów uniwersalnych, to sprawy te rozważali już specjaliści. Jakkolwiek 
ns Zachodzie taki traktor już wyprodukowano, to jednak nie znajduje on wielu 
odbiorców, U nas przytłaczająca większość mechaników i agronomów uznała, że taki 
traktor byłby bardzo skomplikowany i na razie drogi, a w związku z tym mało 
przydatny. Koszt bowiem takiego traktora byłby niewspółmierny do odnoszonych ko- 
rzyści użytkowych. Z tych samych względów nie opłaca się produkować również 
uniwersalnych traFtorów. Zresztą takich traktorów nie ma jeszcze nigdzie. U nas 
wszedł do produkcji ciągnik z podnośnikiem hydraulicznym, natomiast produkcji 
nośnika w kraju na razie się nie przewiduje. Jest to skomplikowane narzędzie, wy- 
magające wysokiej kultury technicznej obsługi. 


Z. Ł, 


TREŚĆ: 


Artykuł wstępny — Przyjaźń — pomoc wzajemna — współpraca : s 1 3 5 

Jan Izydorczyk — Piętnaście lat na ziemiach zachodnich i północnych 5. a 
© 

Józef Zawadzki — Kapitalizm współczesny w świetle leninowskiej teorii impe- 

rializmu . D . . D . D U . Ó . . . . 


Włodzimierz Brus — Problematyka funkcjonowania gospodarki socjalistycznej 
w pracach Lenina ; 5 a i 1 5 35 1 1.1 0 1 fb i s i 


P. O. — Przed „szczytem" : 6 s u a u 5 s u iq nv s a 
Grzegorz Halak — Problemy organizacji produkcji i pracy w przemyśle maszy 
nowym o e o 9 bor b 6 6 9 0 4 f 
Artur Starewicz — Radio i telewizja. a a 1 8 5 1 5 1 1 
Ferdynand Herok — Nauczyciel — działacz społeczny : « «a «u u 
Mieczysław Maneli — Leona Petrażyckiego teoria państwa i prawa ; 
Bernard Stepowicz — Kukurydza « s a un u 5 5 (8 I i 
Bogusław Mrozek — Biały terror w Czarnej Afryce : a u iq : 


Problemy i dyskusje 


jerzy Mikke — Kiedy kaganek oświaty schowamy do lamusa? 4 s a i u 


-=a m w = 
w... e m «e 
...a e w 


Informacje 
vo się dzieje w Hiszpanii frankistowskiej (oprac. Adam Paszt) s s u s : 
Recenzje i bibliografia 


Tistoria KPZR (rec. Aleksander Szaniawski) » 4 4 a 0 8 B 1 5 1 
Anacnronizm (rec. Józef Nowicki) . » : no a u 5 8 0 8 5 8 
Jobry podręcznik ontologii (rec. Tadeusz M. Jaroszewski) 4 5 6 18 0 3 


© 
dsty I odpowiedzi 4 5 5 i i 1 i 5 0 non u 8 tt a 5 


3 
16 


13 


117 


130 


139 
143 
149 


133 


FP 


»NOWE DROGI« 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


ADRES REDAKCJI: WARSZAWA, GORNOSLĄSKA 18 


TELEFONY: 
REDAKTOR NACZELNY . . . . . . . . . 8-09-61 
SEKRETARZ REDAKCJI. . . . . . . . . 8-06-14 
SEKRETARIAT  . . . . . . . . . . . . 8-70-01 wewn.312 


ADMINISTRACJA Wiejska 12, tel. 8-24-11 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, | 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu' — . 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu*. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch*, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie od II kwartału br.: 


kwartalnie , . . . . zł 16— 
półrocznie . . . . . „ 3U0.— 
rocznie . . . . . . ,„ 54—— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 :niesiąca poprzedzają=  v 
cego okres prenumeraty. ' 


Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 1 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch'* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100--024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 138. 

Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kol- 
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch'*, Dział Sprzedaży Prasy Anty= 
kwarycznej w Warszawie, ul. Srebrna 12. 


NAKŁAD 
ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA* 


Cena zł 6,— 


REEREZĄ" 
wózka» Pa 
_. 


.* 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


6 a33 


CZERWIEC 1950 


ROK XIV 


R Z EO oc 
Składano i drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa', Warszawa, 
AL Jerozolimskie 125. Zam. 3873, C-33, Podpisano do druku 28.V.1960 7. 


W Paryżu i po Paryżu 


Mijają dwa tygodnie od dramatycznych dni w Paryżu, od konferencji na 
szczycie, która się nie odbyła. Wzburzone umysły zaczynają się uspokajać, 
poczucie rozczarowania ustępuje próbom trzeźwej oceny i wyjaśnienia 
przyczyn i skutków tego, co zaszło. Puszczona początkowo na pełne obroty 
zachodnia machina propagandowa wielkim nakładem sił i środków, lecz 
nader słabą argumentacją usiłowała przekonać opinię światową o tym, 
że to ni mniej, ni więcej tylko właśnie Związek Radziecki ponosi odpo- 
wieczialność za niedojście do skuiku spotkania, że to „Chruszczow zerwał 
kcnferencję na szczycie”, że to polityka radziecka „„usztywniła się'. Do- 
szukiwano się przy tym wszelkich, najbardziej fantastycznych i niewiary- 
godnych. często wręcz demonicznych przyczyn tego rzekomego usztyw- 
nienia. Obecnie zaczyna słabnąć zmasowany wysiłek, zmierzający do spro- 
wadzania na manowce opinii krajów kapitalistycznych. Świadoma opinia 
społeczna w krajach socjalistycznych, w tym i w Polsce, z dużą dozą trzeż- 
wości i zimnej krwi obserwowała przebieg wydarzeń. Zdawaliśmy sobie 
sprawę i wyjaśnialiśmy szerok.m masom, że proces cdprężenia w stosun- 
kach międzynarodowych — mimo że opiera się na trwałych i ze wzrasla- 
jącą siłą działających czynnikach — nie jest procesem ani łatwym, am 
prostclinijnym. Nieuniknione są chwilowe zahamowania i zaostrzenia sy- 
tuacji sgrowokowane przez koła zimnowojenne, próby zepchnięcia świa.a 
| tej drogi, na którą kierują go konsekwentnie i będą kierować siły socja- 
izmu. 

Podkreślaliśmy też niejednckrotnie, że dla osiągnięcia postępu w dzie- 
dzinie odprężenia, dla rozwcju i utrwalenia pokojowego współistnienia 
nie wystarczy dcbra, zdecydowana wola państw sccjalistycznych, a prze= 
ae wszystkim Związku Radzieckiego. O likwidację „zimnej wojny*, 
o zmniejszenie nacięcia międzynaroacwego toczy się walka. Prowadzą ją 
systematycznie i z rczwagą Źw.ązek Radziecki i państwa sccjalistyczne. 
W walce tej, opierającej się na obiektywnych i stale działających czynni- 
kach, z których najważniejszym jest zmiana światowego układu sił na 
korzyść pokoju i socjalizmu, nie jest i nie może być jedyną bronią olen- 
sywa uśmiechu, gotowość do ustępstw i do kompromisów. 

Pozostaje bowiem niezmienną prawdą, że elementy zrozumienia ko- 
nieczności pokojowej koegzystencji między socjalizmem a kapitalizmem 
nie są jeszcze bynajmniej decydującym czynnikiem określającym polity::ę 
mocarstw imperialistycznych. Pozostaje również niezmienną prawdą, że 
politvka agresii. poliivka dvktatu i siłv. szczególnie w stosunku do socja- 


lizmu, wyrasta z samej istoty imperializmu. Tylko pod wpływem prze- 
możnych czynników obiektywnych, pod wplvwem widomej i rosnącej 
przewagi sccjalizmu w ccraz liczniejszych dziedzinach, pod wpływom pre- 
sji opinii społecznej, w obliczu zagłady, którą grozi kapitalizmowi ewe2- 
tualnie rczpętana przez niego liatastrola jądrowa — rodzi się i krzepnie 
w pewnych kcłach burżuazji zrozumienie konieczności innego ułożen:a 
stosunków na świecie. Koła te jednak cechuje na ogół brak konsekwencji 
i chwiejność. Różnorodne interesy różnych kół i zgrupowań kapitalistycz- 
nych dyktują różnorodny też ich stosunek do poszczególnych zagadnień 
odprężenia, do tempa odprężenia, do samego odprężenia. Zwolennicy od- 
prężenia ulegają też licznym naciskom i presji bądź ze strony „nieprzejed- 
nanych" we własnym kraju, bądź też ze strony tych czynników na forum 
międzynarodowym, które, jak np. imperializm zachodnioniemiecki, od lat 
nabierały sił i krzepły właśnie w klimacie zimnej wojny i ostrego napię- 
cia między Wschodem a Zachodera i dla których zniesienie tego stanu 
jest równoznaczne z usunięciem podstaw ich bujnego rozkwitu. 

Istnieje ponadto szeroka gama odcieni w łonie sfer rządzących krajów 
kapitalistycznych: poczynając od tych, którzy bynajmniej nie ze wzgię- 
dów humanitarnych, ale rozumiejąc własny, dobrze pojęty interes, zdają 
sobie jasno sprawę z nieuniknionej konieczności dojścia do pzrozumienia 
z obozem sccjalizmu i którzy starają się tę politykę w mniejszym lub 
większym stcpniu wcielać w życie, przez tych, którzy boją się, aby odpię- 
żenie nie zaszio za daleko i nie nastąpiło zbyt szybko, i wreszcie kończąc 
na tych, którzy po prestu tego odprężenia nie chcą, którzy woleliby utrzy- 
mać stan dotychczasowy: ani wojna, ani rzeczywisty i solidnie ugrunio- 
wany pokój. 

Po tej krótkiej rekapitulacji pewnych zasadniczych i ogólnych elemen- 
tów kształtujących obecny stan stosunków na świecie łatwiej nam będz:e 
ocenić tło i istotę wypądków, które poprzedziły paryskie spotkanie z 15 
maja i doprowadziły do tego, iż spotkanie na szczycie w chwili obecnej] 
nie doszło do skutku i musiało zostać przesunięte. 

Porozumienie co do konieczności i celowości spotkania szefów rządow 
czterech wielkich mocarstw osiągnięto, jak wiadomo, latem ubiegłego roku 
p-lczas pobytu premiera radzieckiego, tow. Chruszczowa, w Stanach Zje- 
dnoczonych i w trakcie jego rozmów z prezydentem Eisenhowerem 
w Camp David. Porozumienie to było wynikiem długotrwałych wysiłkaw 
Związku Radzieckiego. Nie przewidywało ono jednak bynajmniej, że 
spotkanie szefów rządów będzie miało charakter kurtuazyjnego zebrania 
w celu wymiany grzeczności i komplementów. 

Chodziło — i tak to rozumiała zarówno strona amerykańska, jak i ra- 
dziecka — o konkretną próbę znalezienia dróg i metod wspólnego rozwi4- 
zania najbardziej żywotnych, najbardziej decydujących problemów, ktore 
w chwili obecnej i od wielu już lat ciążą nad ludzkością i nad stosunkanu 
międzynarcdowymi. Są to, jak powszechnie wiadomo, problem rozbroje- 
nia, problem zakazu prób jądrowych, problem niemiecki — traktat pokojo- 
wy i zagadnienie Berlina zachodniego. Rzecz jasna — i nigdy tego nie 
ukrywaliśmy — że w każdym z tych zagadnień występują sprzeczności 
między siłami socjalizmu a różnymi siłami imperialistycznymi. A jednak 
uważaliśmy i uważamy nadal, że mogą zostać osiągnięte porozumienia. 
Przeświadczenie swe opieramy na tym, że narzucać siłą rozwiązań, ktore 
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by odpowiadały ich celom i dążeniom, państwa socjalistyczne nie chcą. 
Droga taka bowiem byłaby sprzeczna z samą istotą socjalizmu, zbyt drogo 
kcsztowałaby narody. Siły imperializmu zaś swego rozwiązania narzucić 
nie mogą, gayż wiedzą, że wszelka próba tego rodzaju grozi im cstateczną 
klęską. 

Nie pozostaje w tej sytuacji nic innego, jak szukać takich rozwiązań, 
które by wyeliminowały przyczyny i ogniska napięcia grożące stale wy- 
buchem, a jednocześnie nie naruszałyby podstawowych interesów 
obu stron i nie powodowały istotnej zmiany układu sił, na co żadna 
ze stron się nie zgodzi. Przy dobrej woli, w oparciu o obustronne ustęp- 
stwa, rozwiązania takie w wielu żywotńych sprawach są możliwe i realne. 
Przykładem ich może być radziecki plan przekształcenia Berlina zachod- 
niego w wolne miasto. Mimo że Berlin położony jest na terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, Związek Radziecki zaproponował, za 
jej zgodą, rozwiązanie kompromisowe, zmierzające do rozstrzygnięcia 
podstawowego problemu: likwidacji niebezpiecznego ogniska zapalnego, 
którym jest w chwili obecnej to miasto, bez naruszania jego ustroju spo- 
łecznego. : 

Wydawało się w okresie rozmów w Camp David, że w tym mniej więcej 
świetle widział również sytuację prezydent Stanów Zjednoczonych. Wy- 
daje się zresztą, że z takimi zamiarami wówczas rzeczywiście przygoto- 
wywał sie do spotkania na szczycie. Świadczyły o tym liczne fakty, jak 
na przykład oświadczenie Eisenhowera po spotkaniu z Chruszczowem 
o nienormalnej sytuacji Berlina zachodniego i konieczności doko- 
nania w niej pewnych zmian. Świadczyły o tym również rokowania 
w sprawie zakazu prób jądrowych, w których co prawda bardzo wolno 
i z olbrzymimi oporami strony amerykańskiej, ale jakiś postęp można 
było zanotować. Świadczyła o tym jednogłośnie uchwalona przez Zgro- 
madzenie Ogólne NZ rezolucja w sprawach rozbrojenia, uznająca poń 
olbrzymim nacisk«'m światowej opinii wysuniętą przez ZSRR zasadę 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia i powołanie Komisji Rozbroje- 
niowej 10 państw. Świadczyło zresztą o takim nastawieniu polityki amery- 
kańskiej w owym okresie pośrednio, ale wymownie, smętne przyznanie 
kanclerza z Bonn, iż Niemcy wojnę przegrały i coś zapłacić jednak będą 
musiały. Przyznanie to nastąpiło niedługo po spotkaniu między Chrusz- 
czowem a Eisenhowerem i wyraźnie nosiło charakter przygotowania opinii 
zachodnioniemieckiej do faktu, iż sojusznik amerykański gotów jest na 
pewne porozumienia ze Związkiem Radzieckim w celu uregulowania sy- 
tuacji niemieckiej. - 

Taki był sens i taka była istota tego, co przyjęto nazywać duchem Camp 
David. Od czasów spotkania na fermie Eisenhowera upłynęło jednak bii- 
sko 10 miesięcy. W tym czasie staliśmy się świadkami krzyżowania sia 
sprzecznych procesów i sprzecznych tendencji w polityce światowej. 

Z jednej strony pogłębiały się i wzmacniały te zjawiska i procesy, które 
określiliśmy jako obiektywnie i trwale działające czynniki odprężenia. 
Z drugiej strony następowała aktywizacja sił przeciwnych odprężeniu. Mó- 
wiąc o pierwszej tendencji, mamy na myśli przede wszystkim fakty Świad- 
czące o dalszym wzroście potęgi całego obczu sccjalistycznego, a zwłaszcza 
Związku Radzieckiego, i o jego głęboko pokojowych intencjach. Powazna 
redukcje radzieckich sił zbrojnych dokonane w tym okresie, nowe sukcesy 
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i dalsze umocnienie gospodarki obozu socjalistycznego, olbrzymie 1 całko- 
wicie realne zamierzenia wzrostu dobrobytu i kultury społeczeństwa ra- 
dzieckiego, czego wyrazem, m. in. są uchwały ostatniej sesji Rady Naj- 
wyższej ZSRR, wyrzucenie na orbitę statku kosmicznego — te fakty są 
powszechnie znane. 

Na rzecz tej tendencji działały również wydarzenia świadczące o dai- 
szym csłabieniu pozycji imperializmu, a będące wynikiem rozwijającej się 
walki narodowowyzwoleńczej na kcntynencie afrykańskim i amerykan- 
skim oraz ccraz silniejszego nacisku ludzi pragnących pokoju i odprężenia 
na całym świecie. 

Ale z drugiej strony również najbardziej agresywne elementy impera- 
lizmu i militaryzmu nie pożostawały bierne. Przerażone perspektywą po” 
stępów w kierunku rozbrojenia, które dla określonych grup monopoli 
amerykańskich, i nie tylko amerykańskich, oznaczają poważne zagrożenie 
ich pozycji ekonomicznych, a dla generałów i admirałów 2 Pentagonu orsz 
z innych ośrodków militaryzmu równoznaczne są z poważnym uszczuple- 
niem ich pozycji i wpływów, siły te zaktywizowały się. Wzmogły one swój 
nacisk na kierownictwo polityki amerykańskiej, zmierzając do odwrotu, 
do cofniecia tego, co zostało osiągnięte, lub chociażby do zahamowania 
przebiegającego procesu. Posiadają one jeszcze dostatecznie silne pozycje 
zarówno w samych Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza w kołach military- 
stycznych, jak też pcza Stanami, gdzie podstawowym ich siedliskiem jest 
Niemiecka Republika Federalna. Starają się za wszelką cenę odzyskać prze- 
wagę militarną, wzmóc wyścig zbrojeń, licząc na to, że pozwoliłoby im wo 
wrócić do polityki z pozycji siły i uzyskać wreszcie taką przewagę nad 
cbczem socjalistycznym, aby dyktować mu warunki. 

W parze ze zmierzającą w tym kierunku aktywizacją Adenauera i jego 
zimnowojennych przyjaciół w Waszyngtonie szło osłabienie wpływów pe- 
lityki angielskiej, zaangażowanej z różnych powodów w kierunku odprę> 
żenia. Stanowisko Francji cechują również sprzeczności. Z jednej strony 
jast ona zainteresowana w rozwiązaniu niektórych problemów odprężenie, 
z drugiej — inne wolałaby odłożyć na później. Obciąża jej możliwości po- 
zytywnego oddziaływania na rozwój sytuacji zarówno wojna w Algierze, 
jak i nienaturalne zbliżenie z Adenauerem. 

Obserwowaliśmy więc, jak pod wpływem wielu czynników polityka 
amerykańska stopniowo, ale wyraźnie wycofywała się z zaciągniętych la- 
tem ubiegłego roku zobowiązań, jak coraz częściej w wystąpieniach amo 
rykańskich polityków pojawiały się akcenty wybijające to, co dzieli, a nie 
to, co mcże stworzyć płaszczyznę pcrozumienia i odprężenia. W dużym 
skrócie można by określić kolejne etapy tego cofania się z pozycji Camp 
David przez prezydenta Eisenhowera i jego ekipę. Zewnętrznymi przeja* 
wami tych etapów był oawrót z pozycji zajętej w sprawie Berlina przeż 
mccarstwa zachodnie na konferencji genewskiej i w znanym oświadcze 
niu Eisenhowera, przesunięcie terminu konferencji na szczycie, pierwot- 
nie zaplanowanej na listopad, uleganie naciskowi najbardziej wojowni= 
czych elementów z amerykańskiej Komisji Atomowej w sprawie zakazu 
podziemnych wybuchów jądrowych, odrzucenie pod naciskiem Pentagonu 
i pewnych wpływów europejskich brytyjskiego planu rozbrojenia, ktory 
stwarzał jakieś minimalne podstawy do dyskusji, i zastąpienie go jałowym 
i obstrukcyjnym stanowiskiem zajętym przez Zachód na Komisji Rozbro- 
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jeniowej w Genewie, które było niewątpliwym cofnięciem od znanej, jed- 
nomyślnej rezolucji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 

Jeśli w świetle tych wydarzeń i tej ewolucji przyjrzymy się ostatniemu 
posunięciu polityki amerykańskiej, które ostatecznie i bezpośrednio zawa- 
żyło na losach spotkania na szczycie w chwili obecnej, mianowicie wysła- 
niu niemal w przeddzień konferencji samolotu wywiadowczego na tery- 
terium Związku Radzieckiego, to jasne się stanie, że nie był to bynaj- 
mniej drobny incydent z dziedziny literatury szpiegowsko-kryminalnej 
ani głupia gafa pana Allana Dullesa i jego sławetnej instytucji. Taką in- 
terpretację starała się bowiem ostatnio narzucić opinii prasa i liczni poli- 
tycy zachodni. Posunięcie głupie bo głupie, jako że najbardziej zaszkodzilo 
autorytetowi, prestiżowi i pozycji Stanów Zjednoczonych. Stanowiło ono 
jednak niewątpliwie świadomy etap na drodze wycofywania się z pozycji 
zajętych przez prezydenta Stanów Zjednoczonych niecały rok temu. 

Bo rzeczywiście niepoważne i bzdurne są rozprawy wygłaszane i pisane 
na Zachodzie przez wcale poważnych niekiedy polityków i publicystów na 
temat „przykrej i nieuniknionej konieczności szpiegostwa czy też na te- 
mat tego, że wywiadem wszyscy po trochu się zajmują. Nie trzeba prze- 
cież być wielkim znawcą spraw wojskowych, aby zrozumieć, że kierowa- 
nie na terytorium suwerennego państwa samolotów lecących na wysoko- 
ści 20.000 metrów (o których zawczasu nikt z pewnością nie może po- 
wiedzieć, czy nie wiozą na pokładzie ładunku jądrowego) nie stanowi 
nic innego, jak aktu agresji, który może doprowadzić do nieobliczalnych 
skutków. A jasne również jest, że tego rodzaju aktów agresji żadne su- 
werenne państwo tolerować nie może i nie będzie. Nikt też o zdrowym 
umyśle nie mógł się spodziewać, by Związek Radziecki zgodził się potrak- 
tować całą sprawę jako drobną niezręczność. A cóż dopiero po autoryta- 
tywnym wyjaśnieniu sekretarza stanu, że tega rodzaju akty agresji 
stanowią nieodłączną część polityki Stanów Zjednoczonych. Nikt nie miał 
prawa przypuszczać, że przedstawiciel Związku Radzieckiego w tych oko- 
licznościach z uśmiechem siądzie do stołu konferencyjnego, aby poga- 
wędzić sobie na obojętne i mniej drażliwe tematy. Nie pertraktuje się na 
temat utrwalenia pokoju z tym, który dopiero co złamał elementarne za- 
sady suwerenności i prawa międzynarodowego i który przy tym zapowia- 
da, że jest to integralna metoda jego polityki. 

Atmosferę zbliżającego się spotkania na szczycie cechowało więc odcho- 
dzenie od linii politycznej obranej przez Stany Zjednoczone w roku ubie= 
głym, odżegnywanie się od wszelkich możliwości porozumienia w spra- 
wach ważnych i istotnych, głośno proklamowane, np. w niedawnych wy- 
stąpieniach Dillona i Hertera, sugestie, aby tych właśnie spraw w ogóle 
nie omawiać, próby nacisku przez zapowiedź dalszych aktów agresji. 
W tych warunkach ZSRR nie mógł wziąć udziału w spotkaniu, które stra- 
ciło swój istotny sens. Rozumieją to nie tylko przyjaciele Związku Ra- 
dzieckiego, nie tylko społeczeństwa krajów socjalistycznych, a wśród nich 
i Polski. Przedstawiciele szerokiej opinii publicznej, rządów i partii tyen 
krajów wyrazili swe poparcie dla stanowiska rządu radzieckiego. Zrozu- 
mieli to również co rozsądniejsi przedstawiciele kół burżuazyjnych — 
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tacy, jak: Adlai Stevenson, Walter Lippman, czołowy publicysta amery- 
kański, czy też marszałek Montgomery. 

Ale istnieje jeszcze jeden aspekt sprawy, dla którego udział w spotkaniu 
szefów rządów w obacnej sytuacji mógł się okazać nie tylko bezceiawy, 
ale wręcz szkodliwy dla sprawy pokoju i odprężenia. Powszechnie wiado- 
mo, że wszelkie okazanie ugodowości wobec agresywnych i zimnowojen- 
nych poczynań ludzi zasiadających w wielu jeszcze bardzo wpływowych 
urzędach Stanów Zjednoczonych i jakże bliskiego im duchem kanclerza 
Adenauera może tylko doprowadzić do dalszego ich rozzuchwalenia, do 
wzmożonego nacisku, do przeświadczenia, że oto wybrano właściwą drogę. 

Należało więc pokazać, że droga prowokacji i zaognienia sytuacji jest 
nie tylko sprzeczna z interesami całej ludzkości, ale że w dzisiejszej sy- 
tuacji światowej może zaprowadzić politykę zarówno Stanów Zjednoczo- 
nych, jak i ich sojuszników na manowce, w ślepy zaułek, z którego im 
dalej, tym trudniej i tym większymi kosztami znajduje się wyjście. 

W tym, co powiedzieliśmy, zawarta jest też odpowiedź na pytanie: czy 
w opisanych okolicznościach należało w ogóle jechać do Paryża? Czy nie 
słuszniej byłoby z miejsca odmówić udziału w spotkaniu na szczycie? Ta- 
kie postępowanie byłoby sprzeczne z tą wytrwale i konsekwentnie reali- 
zowaną walką o odprężenie, która charakteryzuje pclitykę Związku Ra- 
dzieckiego, z walką o wzmocnienie pozycji tych, którzy reprezentują 
„trzeźwość i rczsądek w Świecie kapitalistycznym, tych, którzy poczuwają 
się do odpowiedzialności za losy ludzkości, która również i na nich ciąży. 

Z tych właśnie względów, gdy tow. Chruszczow w imieniu rządu ra- 
dzieckiego przedstawił Radzie Najwyższej ZSRR i opinii światowej spra- 
wę szpiegowskiego samolotu amerykańskiego, pozostawił drzwi otwarle, 
dał prezydentowi Stanów Zjednoczonych możliwość odcięcia się od pocz;- 
nań, które były sprzeczne z jego własną polityką sprzed roku. Premier 
radziecki sugerował, że naruszenie suwerenności radzieckiej nastąpiło Dez 
aprobaty czy wiedzy prezydenta. Mimo że Eisenhower wówczas z tej mo- 
zliwości nie skorzystał, można i należało się liczyć z ewentualną szansą, 
iż zmieni on swoje stanowisko pod wpływem wzburzenej opinii świato- 
wej, pod wpływem niektórych spośród swoich sojuszników i co najważ- 
niejsze: pod wpływem trzeźwej analizy skutków obranej przez siebie 
polityki i konsekwencji, do których może ona doprowadzić. Widomą ozna- 
ką takiego naprawienia linii politycznej, a zarazem odcięciem się 
zimnowojennych sił i gwarancją, że ich polityka niebezpiecznych prowo- 
kacji zostanie poskromiona na przyszłość, byłoby potępienie agresji doko- 
nanej przez lot U-2 t ukaranie bezpośrednich winowajców tego aktu. 
Potepienie agresywnego aktu nie oznaczałoby bynajmniej upokorzenia 
dla wielkiego mocarstwa, które przecież wszem wobec głosi o swoich po- 
kojowych intencjach. Znany jest fakt, iż nie tak dawno jeszcze ten sam 
rząd amerykański nie czuł się bynajmniej zhańbionym, gdy przepraszał 
rząd Kuby za dokonaną przeciwko niemu z terytorium Stanów agresię 
lotniczą. 

Nie o ,upokorzenie'* więc prezydenta chodziło, ale o to, by przez odcię- 
cie się od sił, które pchały do agresji i nawrotu do najgerszych tradycii 
zimnowojennych, przez ich potępienie, przywrócił on warunki i stworzył 
atmosferę, w której meżna byłcby zasiąść do stolu obrad. Prezydet.t 
Eisenhower tego nie uczynił. Trudno byłoby się spodziewać, że strona ra- 


dziecka przejawi tak dalece posuniętą naiwność, aby zadowolić się spóź- 
rnionym, mglistym i sprzecznym z własnymi uprzednimi deklaracjami 
oświadczeniem prezydenta, iż loty U-2 w okresie jego kadencji nie zosta- 
ną wznowione. Szczególnie potem, gdy Związek Radziecki zademostro- 
wał, iż potrafi jedną rakietą położyć kres takiemu lotowi. „Samoloty U-2 
stały się dla nas tak samo bezwartościowe, jak agent wywiadu, który został 
zdemaskowany — oświadczył prawie równocześnie z zapewnieniem pre- 
zydenta, iż lcty zostaną zawieszone, pewien wysoko postawiony członek 
delegacji amerykańskiej. | 


Wiele nauk i skutków płynie z wypadków, które rozegrały się w Paryżu 
między 14 a 17 maja. Nauk, nad którymi będą musieli dcbrze się zastano- 
wić inicjatorzy wojowniczych prowokacji. Najważniejszy jednak jest fakt, 
iż potężne mocarstwo socjalistyczne, Związek Radziecki, udowodniło kon- 
kretnie wszem, wobec, że jego dążenie do odprężenia i pokoju nie jest 
bynajmniej wynikiem słabości. Dążenie to nie oznacza, iż pozwoli on dy- 
ktować sobie lub narzucać warunki. Powrót do polityki z pozycji siły 
wobec niego nie rokuje nadziei, prowokacje nie opłacają się. Obóz so- 
cjalistyczny, silny słusznością swych celów, własną zwartością i siłą wę- 
w nętrzną, zgodnością tych celów z interesami przeważającej części ludz- 
kości i płynącym stąd poparciem setek milionów ludzi, będzie stwarzał 
warunki ooraz bardziej sprzyjające pokojowemu współistnieniu. ' Bęazie 
nadal wytrwale o nie walczył i będzie, krok za krokiem, je realizował. 
Wymownym dowodem niezmienności radzieckiej linii politycznej, a zare- 
zem odpowiedzią wszystkim tym, którzy próbują insynuować właśnie 
Związkowi Radzieckiemu intencje nawrotu do zimnej wojny i do melof 
faktów dokonanych, było oświadczenie tow. Chruszczowa w sprawie trak- 
tatu pokojowego z Niemcami, złożone w Berlinie. Póki nie zostaną wy- 
czerpane wszystkie możliwości porozumienia, wszystkie możliwości po- 
wrotu mocarstw zachodnich, a przede wszystkim Stanów Zjednoczonych, 
na drogę rozsądku pelitycznego i cdpowiedzialności, państwa socjalistycz- 
ne nie zamierzają narzucać jednostrennych rozwiązań. 

Fakty te nie mogą pozostać bez wpływu na dalsze kształtowanie się 
układu sił na świecie. Zostaną one niewątpliwie przeanalizowane przez 
wszystkich zainteresowanych i przyczynią się do dalszego sprecyzowania 
stanowisk, do wyraźniejszego samookreślenia tych sił w świecie kapitali- 
stycznym, które zrozumiały i rozumieją wymogi czasu, do stopniowego 
izolowania awanturniczych kół zimnowcjennych. Przejawy tego wpływu 
widzimy już obecnie w stanowisku zajętym przez wielu poważnych dzia- 
łaczy politycznych w samych Stanach Zjednoczonych, m. in. przez grupę 
senatorów partii demckratycznej. Znalazło to swój wyraz w znanych 
niezwykle ostro krytycznych pytaniach skierowanych pod adresem admi- 
nistracji republikańskiej. Widzimy, rzecz jasna, również i względy kam- 
panii wyborczej, które w tym posunięciu znalazły swoje odbicie. Ale — 
znaczy to, że taka właśnie — krytyczna — jest ocena w masach wyborców 
„polityki U-2". A niezależnie od względów wyborczych osłabienie pozy- 
cji Stanów Zjednoczonych, rozgardiasz graniczący niekiedv z paniką 
wśród tych ich sojuszników, których polityka baz amerykańskich szcze- 
gólnie naraziła — wszystkie te fakty zmuszają do zastanowienia i zrewi- 
dowania zajmowanych pozycji. 


Stanowisko radzieckie zostanie poddane, w konfrontacji z nawrotem do 

agresywnych i wojowniczych posunięć imperializmu, osądowi światowej 
opinii przez przedstawienie faktów i ich konsekwencji na forum Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. Wszystkie siły postępu, wszystkie siły zain- 
teresowane w utrwalenia pokoju i stworzeniu ludzkich warunków wspoł- 
życia na ziemi, solidaryzują się z tym stanowiskiem. Nie ma tu innego 
wyboru. Szkodliwe i niesłuszne są wszelkie próby szukania winnych po 
jednej i drugiej stronie, próby sprowadzenia do konfliktów dwóch amoi- 
cji mocarstwowych, starcia między czołową siłą socjalizmu, konsekwentnie 
broniącą interesów pokoju, a nosicielami nawrotu do zimnowojennych 
poczynań w polityce amerykańskiej. Nie ambicje i nie mocarstwowe inte- 
resy kierują Związkiem Radzieckim. Chodzi o rozwiązanie najbardziej 
ważkich spraw, które będą kształtować przyszłe oblicze świata, chodzi 
o dalsze postępy w kierunku utrwalenia pokoju. 
Polityka państw socjalistycznych będzie więc nadal zmierzała, mimo 
przeszkód i przezwyciężając je, do wytworzenia warunków sprzyjają- 
cych kontynuowaniu ofensywy pokoju i odprężenia. Obiektywne czynniki 
również działają i nadal będą działać na rzecz tej polityki. 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Podstawowe założenia polityki Inwestycyjnej 
(w związku z problematyką postępu technicznego) 


Problematyka postępu technicznego jest niezmiernie szeroka. Wiąże się 
ona z całokształtem polityki inwestycyjnej. Stąd też staje się zrozumiałe, 
że prawidłowo prowadzona działalność inwestycyjno-budowlana powinna 
jak najszerzej uwzględniać właściwie pojmowane wymagania w zakresie 
pcstępu technicznego. 

Z tych względów należy na wstępie wyróżnić wielostronny charakter 
problematyki postępu technicznego, a w szczególneści wskazać na jej 
techniczną, organizacyjną, ekonomiczną i socjologiczną stronę. Kazdą 
z wymienionych dziedzin można analizować opierając się na jej własnych 
swoistych kryteriach. Na tym tle staje się możliwe formułowanie odpo- 
wiednich wniosków i postulatów. Nie zawsze jednak przesłanki czysto 
techniczne lub też wyłącznie elementy socjologiczne albo ekonomiczne 
mogą decydować o wyborze właściwego kierunku postępu technicznego. 
Niejednokrotnie przesłanki te prowadzą do odmiennych wniosków, a na- 
wet wniosków różnokierunkowych i wymagających skoordynowania na 
wspólnej płaszczyźnie rozważań, z uwzględnieniem nadrzędności rachun- 
ku ekonomicznego — lub wyjątkowo — przesłanek o charakterze specja|l- 
nym. 

Nie oznacza to bynajmniej konieczności zwężania pola analiz i badań 
naukowych, jak też konieczności precyzyjnego rachunku w każdym przy- 
padku. Wkraczanie postępu technicznego do poszczególnych działów i ga- 
łęzi gospodarki narodowej wywołuje bowiem głębokie zmiany nie tylko 
w samej bazie technicznej, nie tylko w uzasadnieniach ekonomicznych lub 
też w samej organizacji procesów produkcji, ale sięga również do wielu 
problemów społecznych, przyczyniając się zarazem do powstawania no- 
wych zjawisk socjologicznych. Nie zawsze jest możliwe sprowadzenie da 
wspólnego rachunku całości zachcedzących przemian i przekształceń. Nie- 
mniej jednak należy zgodzić się z oczywisiym posiulateam niezbędnej 
wszechstronności analiz i na tym tle złcżonego charakteru wyprowadza- 
nych wniosków. 

Najczęściej nawiazuje się do stale zazębiającej się problematyki tech- 
nicznego i exonomicznego spojrzenia na prcblemy postępu technicznesc. 
Często na tym tle formułuje się pojęcie potencjalnzgo postępu technicz- 
nego, a więc postępu nasuwającego się z czysto technicznych rozważań, 


"11 
> 


mówiąc inaczej — postępu technicznie możliwego. Wiadomo, iż szereg 
ulepszeń technicznych, nowych wynalazków i pomysłów technicznych 
może przejść zwycięsko próbę oceny z punktu widzenia technicznych mo» 
żliwości; natomiast liczne spośród tych wniosków załamują się przy pro- 
bie oceny ekonomicznej. Tylko część wniosków z dziedziny postępu tech- 
nicznego, technicznie możliwych przechodzi z kolei zwycięsko próbę 
rachunku ekonomicznego. Toteż obecnie należy równolegle wysuwać obok 
siebie zarówno przesłanki techniczne, jak i przesłanki ekonomiczne, jed- 
nakowo istotne dla sprostania wymaganiom, kclejno: oceny technicznej, 
a następnie — oceny ekonomicznej. 

Z natury rzeczy w naukach technicznych góruje problematyka postępu 
technicznego, uwypuklana przede wszystkim na tle wymagań technik'. 
Natomiast w rozważaniach w dziedzinie polityki inwestycyjnej uwypukla 
się przede wszystkim sprawy rachunku ekonomicznego i poddaje poszcze- 
gólne kierunki postępu technicznego łącznej ocenie, opartej na analizach 
techniczno-ekonomicznych. Często na tym tle zachodzi potrzeba szczegź- 
łowych obliczeń ekonomicznej efextywności postępu technicznego. 

Wyliczanie wskaźnika efektywności obejmuje z reguły — obok efektów 
bezpośrednich, jak najściślej związanych z cbserwowanym procesem po- 
stępu technicznego — również efekty pośrednie, przenikające do innych 
zakładów pracy czy całych gałęzi gcspodarki narodowej. Trzeba tu w kry- 
tyczny sposób zakreślić zasięg czy granicę wyliczania i analizy efektów 
pośreanich, dokonując łącznego zestawienia całości skutków ekonomiczno- 
technicznych wdrażanego postępu technicznege. 

Podobnie przedstawia się złożona problematyka organizacyjnej i socjo- 
logicznej strony badań w dziedzinie postępu technicznego. Bezpośrednie 
i pośrednie skutki pcsunięć organizacyjnych oraz ulepszeń i usprawnień 
w tej czieczinie, tak samo jak przenikanie zjawisk typu socjologicznego, 
wymagają szerckich i pegłębiznych badań naukowych. 

Przzchcdząc do konkretnych zagadnień polityki inwestycyjnej na tle 
postępu technicznego, należy przede wszystkim wskazać na często nie 
dość podkreślaną konieczność ścisłego nawiązywania do konkretnych wa- 
runków społeczne-exonomicznych danego kraju. Postęp techniczny w kra- 
jach przodujących pod względem gospodarczym przejawia się w najróż- 
norcdniejszych formach. Te zróżnicowane formy postępu technicznego 
wyrastają niejednokrotnie na tle już odpowiednio rozbudowanej bazy 
techniczno-materialnej. Nie wszystkie formy postępu technicznego, n:e 
każdy kierunek techniki może być w bezkrytyczny sposób przenoszony do 
gospodarki narodowej innego kraju. 

Siormułowanie powyższe nie zawsze jednak przyjmuje się bez zastrze- 
żeń. Zgodność poglądów w tej dziedzinie zaciemnia 4 reguły fakt, iż atrak- 
cyjność i ekoncmiczno-techniczne uzasadnienie danego kierunku postępu 
technicznego lub konkretnie proponowanego ulepszenia może z reguły 
wytrzymać zwycięsko próbę oceny i analizy ekoncmicznej, ale przy indy- 
widualnie przeprowadzanych badaniach. Natomiast staje się od razu oczy- 
wiste, iż zakres, skala i tempo intensyfikacji postępu technicznego w kra- 
jach wybiinie rozwiniętych przekracza możliwości innego kraju, a niewol- 
nicze przenoszenie wielokierunkowego postępu technicznego do wszyst- 
kich dziedzin gospodarki danego kraju oznaczałoby ekonomicznie 
nieuzasadnione rczproszenie środków i podejmowanie wysiłku wykracza- 
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jącego poza możliwości realnie oceniane w danym momencie, co w sumie 
prowadziłoby do zdecydowanie niższego wyniku ekonomicznego. 

I tu dochodzimy do sedna sprawy polegającej na konieczności dokony- 
wania — i to ustawicznie — wyboru najkorzystniejszych dla danego: kraju 
kierunków postępu technicznego, jego skali i zasięgu. Można to również 
określić jako potrzebę indywidualizacji metod wdrażania postępu tech- 
nicznego w każdym kraju. Nie oznacza to bynajmniej absolutnej koniecz- 
ności formułowania własnych założeń, a przede wszystkim własnycn 
koncepcji postępu technicznego i csiągnięć technicznych. Przeciwnie, 
w jak najszerszym zakresie winniśmy zawsze wykorzystywać już wypró- 
bowane lub sprawdzone osiągnięcia i zdobycze techniki w innych krajaca. 
Jednakże skala tych zdobyczy oraz zakres stojących przed nami możliwo- 
ści szerokiego wdrażania techniki wymaga ustawicznego dokonywania 
wyboru rozwiązań najbardziej dostosowanych do stanu rozwoju danego 
kraju, jego możliwości materiałowych i inwestycyjnych, co przede wszyst- 
kim wymaga przesądzenia odpowiednich założeń polityki inwestycyjnej. 

Do najczęstszych, nazywanych zazwyczaj tradycyjnymi, klasyfikacji 
form postępu technicznego należy zaliczyć podział przędsięwzięć technicz- 
nych na 3 grupy: nakładooszczędnych, pracooszczędnych i surowcowo- 
oszczędnych. Preferowanie inwestycji, które oznaczają zaoszczędzenie na- 
kładów, jest specjalnie ważne w krajach odczuwających wielkie nie zaspo- 
kojone potrzeby inwestycyjne. Konieczność zapewnienia szybkiego, dyna- 
micznego rozwoju gospodarki narodowej wiąże się w olbrzymim stopniu 
z utrzymywaniem wielkiego wysiłku inwestycyjnego. Aby zaspokoić liczne 
potrzeby inwestycyjne w każdej dziedzinie społeczno-gospodarczej, trzeba 
stale rozszerzać będący do dyspozycji w kolejnych latach fundusz inwesty* 
cyjny. Jednakże rzecz polega nie tylko na stałym powiększaniu rozmiarów 
corccznej akumulacji na cele inwestycyjne, ale również na umiejętnym 
rczdzielaniu gromadzonych funduszów inwestycyjnych dla osiągnięcia róż- 
nych celów. Oszczędzanie przeto nakładów inwestycyjnych w poszczegol- 
nych wypadkach oznacza możność szerszego uwzględnienia zgłaszanych 
potrzeb inwestycyjnych. Stąd doniosłe znaczenie uważnego studiowania 
takich kierunków postępu technicznego, które nie wymagają wielkich na- 
kładów inwestycyjnycn. 

Z reguły mamy do czynienia z najczęściej występującymi formami ka- 
pitałochłonnego postępu technicznego, które są zarazem praccoszczęane. 
Dzięki odpowiednio zwiększanym nakładom inwestycyjnym uzyskujemy 
w efekcie znaczne oszczędności pracy żywej. Najwyraźniej zarysowuje się 
ten problem w wypadku automatyzacji procesów produkcji, gdzie mamy 
do czynienia z bordzo wielkimi nakładami inwestycyjnymi, przy zreduko- 
waniu do minimum nakładów pracy żywej. Dcceniając słuszność kierunki 
automatyzacji i wielkie jej znaczenie, szczególnie w niektórych gałęziacn 
produkcji, należy pamiętać o relatywnie niezmiernie wysckim wzroście 
nakładów pracy uprzećmiotowionej, co w konkretnych warunkach spo- 
leczne-gospodarczych canego kraju mcże cznaczać w cxresie przejścio- 
wym odpowiednie zwężenie możliweści techniczne-skcnomicznych proce- 
su autcmatyzacji i jej cgraniczenie tylio do specjalnych wypadków. 
W razie istnienia obfitych zasobów pracy ludzkiej lub też możliwości ich 
powiększania, np. w drodze zwalniania rąk robcczych z rolnictwa i z ckrę- 
gów wiejskich na rzecz przemysłu i okręgów miejskich, praccoszczędue 
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formy postępu technicznego, powiązane z dużymi nakładami inwestycyj: 
nymi, nie mogą stać się regułą i nie mogą być w szerokim zakresie wpro 
wadzane. 

Kierunki postępu technicznego przynoszące oszczędności w zużyciu su. 
rowców nabierają specjalnego znaczenia wszędzie tam, gdzie zwłaszcza 
tempo industrializacji uzależnione jest od odpowiedniej rozbudowy bazy 
surowcowej. Rozszerzanie krajowej bazy surowcowej zawsze łączy się ze 
znacznymi nakładami inwestycyjnymi. Na tym tle zachodzi oczywis:a ko- 
nieczność jak najszerszego stosowania rachunku ekonomicznego, ułatwia- 
jącego krytyczne zestawienie i porównanie inicjowanych form postępu 
technicznego, umożliwiającego zaoszczędzenie surowców i obniżenie kosz- 
tu ewentualnych zastępczych nakładów na rozszerzenie wydobycia surow- 
ców. Szczególne miejsce należy tu rezerwować dla przypadków, kiedy 
w wyniku wdrażania postępu technicznego możemy uzyskać odpowiednie 
oszczędności na surowcach importowanych. Niejednokrotnie obok analizy 
ekonomicznej trzeba ocenić tutaj również same możliwości zapewnienia 
gospodarce narodowej stałego, a niekiedy wzrastającego importu surow- 
ców danej kategorii. 

Tak zarysowane główne kierunki postępu technicznego muszą znależć 
odbicie w prawidłowo formułowanych założeniach polityki inwestycyjnej, 


W konkretnych warunkach społecznce-ekoncmicznych naszego Kraju 
trzeba uwypuklić specjalne znaczenie wytycznych w zakresie rczbudowy 
bazy surowcowej. Przemysł polski wykazał w okresie minicnych lat Ii 
wybitne tempo wzrostu, a zadania nakreślone na najbliższe 5-lecie wsza- 
zują wyrażne zwiększanie tempa industrializacji, szczególnie w niektó 
rych gałęziach przemysłu. Warunkiem jednak zapewnienia planowanego 
tempa dalszej industrializacji jest równoległy, a często wyprzedzający 
rozwój krajowej bazy surowcowej. Nacisk na handel zagraniczny w kie- 
runku zagwarantowania rosnących ileści surowców dla przemysłu staje 
się coraz bardziej dotkliwy. Odprężenie sytuacji w handlu zagranicznym, 
przeprowadzane przy użyciu różnych środków, szczególnie w zakresie roz- 
szerzenia eksportu, wymaga jednak wyrażniejszego postępu w dziedzinie 
„wydobycia surowców krajowych. 

Z tych względów przede wszystkim trzeba wymienić priorytet dla in- 
westycji oszczędzających surowce, zwłaszcza importowane, oraz dla inwe- 
stycji umożliwiających wytwarzanie surowców zastępczych. Szczególnie 
wielkiego znaczenia nabierają tutaj określone rodzaje inwestycji w prze- 
myśle chemicznym. Dla wielkiej części gospodarki narodowej kluczem 40 
rozwiązania obecnych trudności stają się wyrcby hutnicze. Bilans wyru 
bów walcowanych rozstrzyga dziś o tempie rozwoju wielu gałęzi produk- 
cji, jak też niemal całego budownictwa. Tego typu przykładów mozna 
przytoczyć wiele. Świadczą one dobitnie o wielkiej wadze surowcowej 
strcny polityki inwestycyjnej. 

Oczywiście w każdej dziedzinie surowcowej — oprócz zagadnisń ro 
chodowania surowców na cele eksplcatacyjne i inwestycyjne — ze Specjdi 
ną siłą ujawniają się zawsze problemy oszczędnej gospcdarki surowcami 
i na tym tle — wykorzystania wielkich możliwości zmniejszenia zużycia 
surowców. Często określa się, iż — cbrazcewo ujmując — niejedną kopa:n.4 
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węgla można wykryć po stronie zbyt rozrzutnej lub marnotrawnej gospo- 
darki węglem. Prócz tego jednak występują liczne możliwości podejmo- 
wania i stałego rozszerzania takich inwestycji, które przynoszą znaczne 
zmniejszenie zużycia danego surowca i które często zwycięsko wytrzymu- 
ją porównawczą analizę dalszych nakładów na rozbudowę wydobycia 
surowców. Zastąpienie szczególnie przestarzałych urządzeń energetycz- 
nych jednostkami nowoczesnymi, modernizacja urządzeń do spalania wę- 
gla, dieselizacja i elektryfikacja kolei, jak też szereg innych możliwości 
inwestycyjnych, stanowią powszechnie znane kierunki ulepszeń technicz- 
nych o wysokim stopniu opłacalności. 

Niewątpliwie, ta część założeń polityki inwestycyjnej powinna być oto- 
czona szczególną troską z punktu widzenia celowo wybranych kierunków 
postępu technicznego. 

Problemy demograficzne, a zwłaszcza zwiększające się zasoby siły ro- 
boczej, stanowią w Polsce zasadniczy punkt wyjściowy do kształtowania 
zadań w planie perspektywicznym. Jakkolwiek bilans rąk roboczych bieżą- 
cego i następnego 5-lecia przedstawia się (relatywnie i bezwzględnie) dość 
dobrze, co w poważnym stopniu wiąże się ze zjawiskiem niżu demogra- 
ficznego lat wojny i okupacji oraz znacznych ubytków ludności, to jednak 
nie można nie podkreślić 2 faktów: po pierwsze, że oczekuje nas w naj- 
bliższym 5-leciu konieczność zapewnienia około 850 tys. nowych miejsc 
pracy, których przygotowanie jest w ujęciu inwestycyjnym trudne i dro- 
gie; po drugie — naieży liczyć się z utrzymywaniem się procesu migracji 
wiejskiej i nacisku na przechodzenie do zawodów pozarelniczych, co 
zawsze oznacza dalsze zaostrzenie wymagań w dziedzinie inwestycji. 

Tak czy inaczej — już obecnie wchodzimy w okres narastających potrzeb 
w dziedzinie zatrudnieniowo-inwestycyjnej, a lata następnych 2 oxresów 
5-letnich przyniosą zwiększenie naporu na nowe miejsca pracy. Wskazują 
na to trudne do zakwestionowania obliczenia bilansu zasobów rąk robo- 
czych w kolejnych okresach 1966—1970 i 1971—197/5, a ponadto spodzie- 
wane zwiększenie migracji ze wsi do miast. | 

Jest rzeczą oczywistą, iż w polityce inwestycyjnej trzeba uwzględnić jak 
najbardziej celowe rozdzielenie możliwości inwestycyjnych. Skłaniałoby 
to do poszukiwania takich koncepcji wykorzystania przyszłych funduszow 
inwestycyjnych, aby obok wybitnie nakładochłonnych inwestycji surow- 
cowych, często o długim cyklu, szerzej uwzgiędnić inwestycje o typie na- 
kładooszczędnym, zapewniające przygotowanie nowych miejsc pracy 
mniejszym kosztem. Ten mieszany charakter założeń poli. ki inwestycyj- 
nej wymaga konkretyzacji, a zwłaszcza precyzyjniejszego ujęcia nie tylko 
w odniesieniu do poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, ale również 
w odniesieniu do różnych możliwości rozwiązań inwestycyjnych. Rozbu- 
dowa czy modernizacja istniejącego zaxładu, jako bardziej nakładcoszczę- 
dna, uzyskuje najczęściej wyraźną przewagę w stosunku do budowy no- 
wych zakładów, wymagających większego zaangażowania średków inwe- 
stycyjnych. Zasada ta nie cznacza bynajmniej eliminacji budowy nowycn 
obiektów, co często musi nastąpić przy szybkim rozwoju wielu gałżzi 
przemysłu. Tym bardziej jednak także na tle przyśpieszenia efektow pru- 
dukcyjnych (rozoudowa czy mcdcirnizacja z reguły może być wykonana 
szybciej niż nowa budowa) należy sięgnąć do tego typu rezerwy zdolno- 
ści produkcyjnych, które możemy łatwiej wykorzystać i rozszerzyć, zuży- 
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wając relatywnie mniej nakładów inwestycyjnych na cele rekonstrukcji 
technicznej, modernizacji i rozbudowy. 

Problemu nakładooszczędnych inwestycji nie można jednak rozważać tvi- 
ko od strony zatrudnieniowej. Wymagania rachunku ekonomicznego wską- 
zują na konieczność starannego zestawiania poziemu niezbędnych nakis- 
„dów inwestycyjnych przy danym wariancie inwestycyjnym z poziomem 
przyszłych kosztów eksploatacyjnych. Z reguły wyższe nakłady inwesty- 
cyjne dziś poniesione — to niższe koszty eksploatacyjne w nowo urucho- 
mionym obiekcie. Zaoszczędzenie na wydatkach inwestycyjnych prowadz: 
zwykle do pewnej zwyżki przyszłych kosztów eksploatacyjnych. Często 
na tle wymagań postępu technicznego epłaci się powiększyć dzisiaj nakła- 
dy inwestycyjne, których zwrot nastąpi w niedługim czasie dzięki obniżce 
kosztów produkcji. 

Całość przeprowadzanych z zastosowaniem różnych metod obliczeń eko- 
nomicznej efektywności inwestycji pozwala nam na wybranie prawidłowe 
go wariantu inwestycyjnego, uwzględniającego wyniki dokonanych obl.- 
czeń. Jednakże, mimo coraz szerzej i obecnie prawie powszechnie stoso- 
wanego rachunku ekonomicznego, trzeba z tym większym naciskiem 
wysunąć dziś problem: nie wystarcza suchy wynik liczbowy wwvdatnego 
obniżenia kosztów eksploatacji za cenę określonej kwoty dodatkowyca 
nakładów inwestycyjnych. Musimy dziś uważnie analizować, jakiego ro- 
dzaju koszty: MATERIAŁOWE czy OSOBOWE oszczędzamy i jakiego 
rodzuju nakłady inwestycyjne — na materiały, robociznę, a zwłaszcza 1m- 
portowane urządzenia i maszyny — ponosimy. Nie można na jednej płasz- 
czyżnie i jednym wynisiem liczbowym ujmować często jakże odmiennych 
różnic w nakładach materiałowych, a często również różnic w wydatkach 
typu dewizowego, trudnych do zrekompensowania. 

Niejednokrotnie ważną przesłanką staje się również ocena, jakiego typz 
robociznę zaoszczędzimy przy zwiększaniu nakładów na lepsze technicznie 
rozwiązanie projektowe. Praccoszczędny posięp techniczny, przynoszący 
zmniejszenie nakładów pracy wysoko kwalifikowanej, posiada inne zna- 
czenie niż postęp techniczny, zapewniający zaoszczędzenie pracy żywej, 
niekwalifikowanej, będącej w nadmiarze luk do dyspozycji przy odpo- 
wiednich przesunięciach w bilansie siły roboczej. i 

Nie można również nie podkreślić szczególnego znaczenia takich wypad- 
ków, które wiążą się z realizacją nowoczesnego rozwiązania projektowego 
na terenach o stałym i utrzymującym się na przyszłość deficycie rąk rc- 
bcczych. Pracocszczędne rozwiązania dla inwestycji realizowanych na 
Śląsku są przykładem celowego wdrażania takich form postępu technicz- 
nego w niektórych miejscowościach czy regionach. 

Natomiast cedmiennie należy traktować przypadki, gdy dla zatrudnienia 
typu uzupelniejacego, na przykład zatrudnienia kobiet, realizujemy inwe- 
stycje naxłacecszczędne, o niskim kcszcie przygotowania nowych miejsc 
pracy. h 

Jak z powyższego widać, nie można formułcwać uprcszczcnych czy tez 
prymitywnych zasad wdrażania postępu technicznego. A ponadto nawct 
uwzględniając niezmiernie złożcny charakter zjawisk w dziedzinie tach- 
niki staje się wyraźna konieczność ścisłego wiązania wzrastających wy- 
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magań w dziedzinie postępu technicznego w odpowiedniej proporc,i 
z również wzrastającymi możliwościami materiałowco-technicznymi gospo- 
darki narodowej. | 

Z przytoczonych na wstępie 4 elementów postępu technicznego wynika 
jasno, iż nie można go ograniczyć wyłącznie do problematyki inwestycyj- 
nej, pomimo bezpośrednich i bliskich powiązań. 

W pierwszym etapie analizujemy wszechstronnie zasadę pełnego wyko- 
rzystania posiadanych zdolności produkcyjnych czy usługowych. Nalezy 
przy tym pamiętać, że pełne wykorzystanie nominalnych (projektowych) 
zdolności produkcyjnych często nie oznacza bynajmniej granicy istnieją- 
cych tu możliwości. W praktyce obserwuje się bardzo często przekroczenie 
tej granicy, niekiedy również na tle zakreślenia w samym projekcie inwe- 
stycyjnym zbyt niskiego poziomu nominalnych zdolncści produkcyjnyca 
lub usługowych. 

W drugim etapie rozpatrujemy możliwości zainicjowania nowych me- 
tod oraz dróg usprawniających i zwiększających możliwości wszechstron- 
nego wykorzystania potencjału produkcyjnego. W naszej gospodarce nie 
dcść docenialiśmy w przeszłości przesłanki naukowej organizacji i nauko- 
wych metod kierowania procesem produkcji, co oznacza, iż możemy sięg- 
nąć po znaczne rezerwy wynikające z umiejętnego wprowadzenia nowych 
czynników organizacyjnych. Ta torma postępu technicznego może nam za- 
oszczędzić wiele nakładów inwestycyjnych. Problematyka inwestycyjna nie 
może być — rzecz prosta — zacieśniona do pószczególnych oddziałów czy 
wydziałów produkcji, jak też do poszczególnych zakładów pracy. Zagad- 
nienie współdziałania zakładuw produkcji i wynikających stąd — przy 
prawidłowej organizacji i kierownictwie — wielkich korzyści wystarczy 
zilustrować licznymi przykładami z zakresu specjalizacji i kooperacji, i to 
przykładami nawet z wielu przodujących krajów. Wprawdzie nasze niedc- 
magania i rezerwy do wykorzystania w dziedzinie czynnika organizacji są 
szczególnie wielkie, niemniej wszelki postęp techniczny w dziedzinie kie- 
rownictwa i organizacji, obserwowany w innych krajach, winien być na- 
tychmiast w jak najszerszych rozmiarach przyswajany i wdrażany. 

Trzeci etap prac i analiz inwestycyjnych wiąże się z szeroką problema- 
tyką rekonstrukcji technicznej i modernizacji zakładów. Praktycznie 
w każdej gałęzi gospodarki narodowej stoimy w obliczu zasadniczych 
zmian opierających się na przygotowywanych programach modernizacji. 

Należy jednak z całym naciskiem podkreślić, iż wielkie programy mo- 
dernizacji, które musimy w najbliższych latach zrealizować, mogą być 
wykonane jedynie pod warunkiem znacznego rozwoju własnego przemy- 
stu maszynowego. Tylko część modernizacji uda się zrealizować w wyniku 
wspóipracy craz importu maszyn i urządzeń — w lwiej części z bratnich 
krajów socjalistycznych, a przede wszystkim: z ZSRR, CSR i NRD. Nie 
zapominajmy przy tym, iż z reguły import tych urządzeń następuje w wy- 
niku wymiany (bezpośrednio lub pośrednio) za krajowe maszyny i urządze- 
nia, a więc znowu w powiązaniu z wybitnym wzrostem własnego przemy- 
słu maszyrcwego, 

Pierwszym przeto punktem w dziedzinie modernizacji jest jak najrych- 
lcjszy postęp w realizowaniu celowego i wszechstronnego programu mo- 
aernizacji najpierw samego przemysłu maszynowego, niezależnie od jego 
wybitnej rozbudowy. Aby zintensyfikować cgólne procesy pcstąpu tech- 
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nicznego, trzeba wzmóc tempo inwestowania o charakterze rekonstruk- 
cyjnym i modernizacyjnym w całym przemyśle maszynowym. Tu znajduje 
się niewątpliwie istotny punkt wyjścia do kolejno rozszerzanych procesow 
rekonstrukcyjnych w innych gałęziach i działach gospodarki narodowej. 
Należy przy tym pamiętać, że wszystkie te programy modernizacyjne mu- 
szą być łąsznie zestawione, krytycznie zanalizowane i prawidłowo zbilan- 
sowane. 

Wiele wymagań wysuwa się słusznie pod adresem biur konstrukcyjnych 
w przemyśle maszynowym, nawiązując do konieczności lepszych rozwią- 
zai konstrukcyjnych. Nowsze typy produkowanych maszyn i urządzeń, 
zmniejsżenie ich ciężaru, często wybitne zmniejszenie rozmiarów urzą- 
czeń, co przynosi duże oszczędności w wydatkach na pomieszczenia (hale 
i budynki przemysłowe) — oto niektóre z najczęściej przytaczanych postu- 
latów wobec konstruktorów. Bezsporne i znaczne osiągnięcia w tej dzie- 
dzinie nie mogą być uznane za wystarczające wobec stałego i szybkie- 
go postępu w innych krajach. Stąd staje się zrozumiałe ustawiczne odna- 
wianie zaleceń o wymianie doświadczeń konstruktorów w obozie krajćw 
socjalistycznych, polepszanie i usprawnianie współpracy w tej dziedzinie, 
jak też sięganie do. zdobyczy technicznych innych krajów. 

Jako czwarty etap analiz w polityce inwestycyjnej — po wykorzystaniu 
innych możliwości, zwłaszcza rekonstrukcyjnych i modernizacyjnych — 
należy wymienić rozbudowę zakładów, uzupełnienie nowymi obiektami, 
często przy lepszym wykorzystaniu innych, już istniejących wspólnycn 
urządzeń. Nie każdy zakład posiada odpowiednie warunki do pianowej 
rozsudowy. Nie każdy zakład winien być rozbudowywany, a przy tym 
należy porównawczo analizować wskaźniki techniczno-ekonomiczne i mo- 
żliwości rozbudowy różnych zakładów. Porównywanie tych wskaźników 
najłatwiej określi kolejność realizacji najbardziej korzystnych projeki>w 
rozbudowy poszczególnych zakładów. Stopniowe wyczerpywanie możli- 
wości rozbudowy winno się osiągać w oparciu o łączne zestawienie szere= 
gu przesłanek techniczno-ekonomicznych, decydujących o kolejności s0z- 
budowy poszczególnych zakładów. Należy jednak jak najbardziej ograni- 
czyć często błędny i nieekonomiczny proces równoległego podejmowania 
i realizacji szerokiego programu rozbudowy praktycznie niemal wszystkich 
zakładów w danej gałęzi produkcji. Rozwleka to całokształt procesów roz- 
budowy czy generalnej rekonstrukcji, odsuwa efekty inwestycyjne w czasie, 
utrudnia koncentrację wykońawstwa, rozprasza potencjał przedsiębiorstw 
budowlanych i uniemożliwia skupienie środków oraz kadr. Nie można 
również pominąć istotnych zjawisk zakłócania robotami inwestycyjnym! 
precesu bieżącej produkcji w licznych zakładach, przy szeroko prowadzo- 
nych rekcnstrukcyjnycm rcbotach inwestycyjnych. 

Wreszcie, jako piąty etap założeń polityki inwestycyjnej, pozostaje — po 
wyczerpaniu wszystkich poprzednich możliwcści — budowa nowych za- 
kładów. W tym siadium z największym naciskiem należy podkreśiić wy- 
magania w aaiecdzinie najnowszych osiąssęć technicznych. Budowa ne 
wyca zaaładów winna cznaczać przyrost najnowccześniejszych części n% 
wych zdolneści predukcyjnych. Rczwiązania projektowe dla nowych ze- 
kładów winny zdecydowanie wybiegać wprzód w stosunku do zakiadow 
istnicjącyca. Przy procesach rekonstrukcji i modernizacji zakładów starych 
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rozwiązań. Często również konkretne warunki rekonstruowanego zakładu 
uniemożliwiają przyjęcie całkowicie nowoczesnych rozwiązań. Często 
również — przy imporcie najnowocześniejszych urządzeń — ograniczone 
w tej dziedzinie możliwości należy skierować głównie na nowo budowane 
zakłady. Stąd też zatwierdzanie projektów inwestycyjnych dla nowych 
zakładów wymaga krytycznej i dodatkowej oceny z punktu widzenia za- 
stcsowania najlepszych technicznie rozwiązań. O ile zatem przy rekon- 
strukcjach i modernizacjach istniejących zakładów, a często również przy 
ich rozbudowie, staramy się jak najszerszym nurtem wprowadzić postęp 
techniczny, wynikający z własnych osiągnięć przemysłu maszynowego 
i wypróbowanych w innych krajach osiągnięć technicznych, o tyle przy 
budowie nowych zakładów wymagania w tej dziedzinie muszą być za- 
ostrzone. W tym drugim wypadku należy uważnie przestudiować najnow* 
sze osiągnięcia i możliwości ich zastosowania w nowych obiektach prze 
mysłowych. 

Już uprzednio podkreśliliśmy, iż decydującym czynnikiem w całości 
procesów rekonstrukcji i modernizacji staje się przemysł budowy ma- 
szyn. Mechanizacja prosta i złożona, automatyzacja procesów produkcji, 
modernizacja transportu bliskiego i dalekiego itp. pozostaje w ścisłym 
związku z tempem rozwoju przemysłu maszynowego. Warto podkreśiie, 
iż w Związku Radzieckim przy 25-krotnym wzroście produkcji całego 
przemysłu, w latach 1913—1955 produkcja środków produkcji wzrosła 
przeszło 2 razy szybciej (52-krotnie), a produkcja przemysłu maszyn i co- 
róbki metali aż 6-krctnie szybciej, niż wzrosła produkcja całego prze- 
mysłu (162 razy). W Zvłązku Radzieckim udział produkcji przemysłu ma- 
szynowego w ostatnicą latach przekroczył 400g. W Polsce, mimo znaczne- 
go wzrostu, udział tea nie sięga jeszcze 250. 

Generalne przekształcenia w zakresie tempa wzrostu grupy A przemy- 
słu w Polsce i rosnącego jej udziału, jako podstawy procesów inwestycyj- 
nych i postępu technicznego, przedstawia poniższa tabela: 


Zmiany w strukturze produkcji przemysłowej 
(na tle wskaźników wzrostu) 


plan sałożeni a 


Wskażniki wzrostu 
produkcji przemysł 


1. 
a) 1937 mz 100 100 79 176 415 1722 1.100 . 
b) 1949 == 100 100 270 411 625 
w tym: 
grupa A 100 296 459 753 
grupa B 100 244 369 511 
II. 
Produkcja prze+ 
mysłowa ogolem: 100 100 100 100 
w tym: 
frupa A 47,1 52,0 52.3 36.7 
grupa B 52,9 48,0 41,5 40,3 


*) Liczky dla rozu 1965 mają charakter prowizoryczny. R 


Niewątpliwie osiągnięcia te są znaczne. Jednakże o skali kształtowania 
się postępu technicznego zadecyduje pomyślna realizacja założeń dalszego 
rozwoju produkcji grupy A, a zwłaszcza przemysłu maszynowego i jego 
bazy — hutnictwa — w najbliższym okresie 5-letnim. 


Przedstawione wyżej zasadnicze załcżenia polityki inwestycyjnej na tle 
zagadnień postępu technicznego muszą być wydatnie uzupełnione proble 
mami techniki w dziedzinie samego budownictwa. Uprzednio akcentowa- 
liśmy wielką wagę prawidłowego wyboru nowych rozwiązań projekto- 
wych w okresie programowania inwestycji przez inwestora oraz w zakre- 
sie projektowania inwestycji, a więc wyboru najlepszych wariantow 
inwestycyjnych oraz ich opracowania w biurze projektów. Niewątpliwie 
etap programowania i projektowania jest decydujący dla realizacji zadań 
postępu technicznego. Wtedy bowiem następuje wybór i rozstrzygnięcie 
© przyjmowanej koncepcji inwestycyjnej w powiązaniu z danym kierun- 
kiem postępu technicznego. 

Jednakże nie można pominąć wielkiego znaczenia, jakie z punktu wi- 
dzenia postępu technicznego posiada również usprawnienie samych metod 
realizacyjnych. Prawidłowo zaprojektowana inwestycja przewidująca 
zmniejszenie obudowy, zainstalowanie odpowiednio nowoczesnych maszyn 
i urządzeń o mniejszym ciężarze lub rozmiarach, całość omawianych 
uprzednio przesłanek i wymagań w dziedzinie postępu technicznego sta- 
nowi wprawdzie zasadniczy i główny dział zagadnień technicznych w po- 
lityce inwestycyjnej. Jednakże sprawny przebieg samego procesu realiza- 
cyjnego, skrócenie cyklów budowlanych, nowoczesne metody budowy — 
zapewniają odpowiednie przyśpieszenie w czasie spcdziewanych efektów 
produkcyjnych lub usługowych, zmniejszają nakład na koszty budownic- 
twa, zwłaszcza koszty typu ogólnego, i zapobiegają przewlekłości procesow 
budowlanych. | 


Niejednokrotnie wymaga to odpowiedniego wyposażenia technicznego 
przedsiębiorstw wykonawczych. Sprawa posiadania dostatecznych ilosc 
nowoczesnego sprzętu i maszyn budowlanych, jak też środków transportu, 
winna być łączona również z nowoczesną organizacją pracy w budownic- 
twie. Często staje się celowe, aby na przykład wielkie programy robct 
wodnych przygotowywać gruntowniej w dziedzinie projektowania, 
uprzednio zapewnić dopływ nowoczesnego, ciężkiego sprzętu i maszy., 
"wdrożyć nowoczesne metody budowy, gdyż w sumie — nawet przy opoż- 
nieniu o kilka lat terminu przystąpienia do wielkich robót — osiągnie s:ę 
ich przyśpieszenie, przy wybitnym potanieniu i skróceniu cykli wyxc- 
nawczyca. 

Preblemy postępu technicznego w samym budownictwie, wiążące się 
z całością uprzemysłowienia budownictwa, z rozwojem szercko pojęte, 
trefabrykacji, wymagają niejednckrotnie zainicjowania produkcji nowych 
materiałów budowlanych i wybitnej zmiany cclicza wielu dzisiejszyca 
placów budowy, z uwzględnieniem znacznie wyższego stopnia ich zmecna- 
nizowania i udoskonalenia transportu. Nie mcżna przy tym pominąć dużej 
wagi wspomnianego już uprzednio przy innej ckazji czynnika organizacy. 
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Współpraca pomiędzy inwestorem, projektantem, inspektorem nadzoru 
a przedsiębierstwem wykonawczym, przede wszystkim zaś właściwa or- 
ganizacja pracy na samym placu budowy stanowi ważki i reprezentujący 
znaczne możliwości element postępu technicznego. 

Ostatnio specjalnie wysuwamy w dziedzinie budownictwa problem 
zmniejszenia ciężaru wznoszonych obiektów, wymagając od projektantów 
również znacznie szerszego przyswcjenia doświadczeń innych krajów 
w zakresie ograniczenia obudowy. Udział robót budowlanych w całości na- 
kładów inwestycyjnych jest jeszcze wciąż zbyt wysoki. Jeszcze przez sze- 
reg lat czeka nas wysiłek jak najszybszego zmniejszania. nadmiernycn 
przerostów w budownictwie, polegających na projektowaniu zbyt ciężkich 
budowli, zbyt wielkich hal fabrycznych, niedostatecznym łączeniu i kom- 
binowaniu różnych obiektów budowlanych, nieoszczędnym wykorzysty- 
waniu terenu itp. W wielkim stopniu dotyczy to również możliwości wpro- 
wadzania nowych konstrukcji, stali o wyższej wytrzymałości oraz innych 
ekonomiczniejszych materiałów budowlanych. Te różnorodne formy po- 
stępu technicznego w projektowaniu i w budownictwie reprezentują 
ogromne możliwcści oszczędniejszego wykorzystania nakładów inwesty- 


cyjnych. a tym samym — szerszego ich przeznaczenia na zaspokojenie 
wielu pilnych potrzeb. 


Postęp techniczny jest procesem ciągłym. Niemal z każdym dniem reje- 
strujemy nowe zdobycze techniczne. Często nawet wybitne osiągnięcia 
techniczne dnia wczorajszego zostaną całkowicie przesłonięte ulepszenia- 
mi techniki lat najbliższych. 

Z drugiej strony procesowi nie ustających ulepszeń technicznych trzeba 
przeciwstawić triwa!ość inwestycji. Inwestycje nowoczesne, dziś wykona- 
ne, stają się już niekiedy po paru latach inwestycjami przestarzałymi. 
W razie przewlekicści precesów inwestycyjnych to zjawisko starzenia się 
inwestycji łączy się z dodatkowymi stratami ekonomicznymi. Nawet jec- 
nak przy usprawnionym i dobrze zorganizowanym procesie projektowania 
i budownictwa zachodzi ustawicznie zjawisko stopniowej demodernizacji 
czynnych zakładów. 

Najczęściej w drodze celowej wymiany maszyn i urządzeń odpowiednio 
modernizujemy czynne zakłady i przedłużamy okres ich wysokiej spraw- 
ności. Również i ten typ inwestycji modernizacyjnych powinien być opar- 
ty na ścisłym rachunku efektywności. 

Najogólniej ujmując musimy dążyć do stałego i wydatnego podnoszenia 
szeroko pojętej spolecznej wydajności pracy. Łączne nakłady pracy 
uprzedmiotowionej i pracy żywej w całej gospodarce narodowej w sto- 
,sunku do uzyskiwanej produkcji materialnej winny relatywnie stale się 

zmniejszać. Proces ten jednak jest, jak widzieliśmy to w powiązaniu 
z wdrażaniem postępu technicznego, niezmiernie złożony. Aby osiągnąć 
tutaj najlepsze wyniki w konkretnych warunkach społeczno-gospodarczych 
danego kraju, winien następować planowy dobór właściwych kierunków 
postępu technicznego, zgodnie z możliwościami inwestycyjnymi i realiza- 
cyjnymi gospodarki narodowej, jej zasobami surowcowymi oraz w zakresie 
pracy ludzkiej, jak też w dziedzinie handlu zagranicznego. 
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MIECZYSŁAW BODALSKI 


Syłuacja i aktualne zadania kółek rolniczych 


Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa spotkało się z dużym zain- 
teresowaniem wsi i wywołało dyskusję nad tym, w jaki sposób jak naj- 
ekoncmiczniej wykorzystać te środki państwa oddane do dyspozycji chło- 
pów. 

Niejasności i wątpliwości, jakie powstały wśród członków kółek rolni- 
czych w peczątkowym okresie, spowodowały pewne trudności w rozpro- 
wadzeniu 1.500 traktorów i maszyn w czwartym kwartale ub. roku. 

Instrukcja CZKR oraz szeroka praca polityczno-wyjaśniająca o zada- 
niach i formach działania kółek rolniczych doprowadziły do korzystnych 
zmian nastrojów wsi i wzrostu roli i znaczenia kółek rolniczych. 

Na ogólnych zebraniach, które omawiały plan realizacji zadań zawar- 
tych w instrukcji CZKR, oraz na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
kółka rolnicze, opierając się na zadeklarowanych i częściowo wniesionych 
wkładach chłopów, zgłosiły zapotrzebowanie na zakup dodatkowych 2.500 
traktorów z kompletami maszyn z zamiarem wykorzystania ich jeszcze 
w wiosennej akcji siewnej. 

W wyniku pracy masowo-politycznej podniosło się zainteresowanie 
chłopów rozwojem produkcji rolnej, postępem technicznym, wzrosły tak- 
że szeregi kółek rolniczych. 

Trzeba podkreślić, że te często kilkakrotne spotkania tysięcy aktywi- 
stów i pracowników naszego związku z chłopami na zebraniach otwar- 
tych kółek rolniczych (na każde niemal zebranie przychodziło po kilku- 
nastu chłopów nie będących jeszcze członkami kółek rolniczych) wskazało 
na wiele nowych możliwości istniejących na wsi. Wykorzystanie tych mo- 
żliwości w pracy kółek rolniczych pozwoli wspólnie z chłopami pokonać 
i usunąć wiele obiektywnych i subiektywnych przeszkód na drodze szyb- 
szego wzrostu produkcji rolnej. 

Kampania zimowa unaoczniła poza tym, że nie ma takich trudności, 
których przy udziale świadomych chłopów nie można byłoby usunąć. Te 
doświadczenia są cenną nauką i pomccą w codziennej pracy kółek rol- 
n.czyca. 

Nie pomniejszając pozytywnych doświadczeń zdcebytych w pracy maso- 
wo-pelitycznej, nie można również pominąć milczeniem jej braków i sła- 
bości. 

Na zebraniach kółek rolniczych problematyka mechanizacji słusznie 
zajmcwała główne miejsce w dyskusji. Należy jednak pamiętać, że od 
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wszystkich kółek, a przede wszystkim od tych, które już zakupiły traktory 
z kompletem maszyn towarzyszących, chłopi spodziewają się już w 1960 r. 
szybkiej pomocy w ich wysiłkach zmierzających do wzrostu produkcji 
rolnej. A o tym mówiono za mało. 

Jeżeli w trakcie kampanii zimowej w zasadzie wyjaśniono ogólne zada- 
nia kółek rolniczych w dziedzinie mechanizacji, to jednak nie dokonano 
jakiejś gruntowniejszej oceny sytuacji społeczno-ekonomicznej poszcze- 
gólnych kółek rolniczych oraz nastrojów, jakie występują we wsiach obję- 
tych ich działaniem. Znajomość zaś społecznej postawy chłopów we wsi 
oraz jej warunków ekonomicznych jest konieczna. Bez tego nie można 
planować ani organizować racjonalnego zakupu traktorów i maszyn rolni- 
czych przez kółka, niemożliwa jest kompleksowa mechanizacja rolnictwa 
poszczególnych gromad czy rejonów. 

O ile niewątpliwym osiągnięciem był udział kilkudziesięciu tysięcy akty- 
wistów w zebraniach wyjaśniających instrukcję CZKR oraz w zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych, to nie wystarczająca była pomoc ze strony 
części aktywu i aparatu związku kółek rolniczych w zakresie praktyczne= 
go rozwiązywania narastających w kółkach rolniczych konkretnych 
spraw 1 trudności. 

Najlepszą propagandą jest dobra praktyka. Dlatego też pomoc dla kółek 
rolniczych w organizacji pracy oraz eksploatacji traktorów i maszyn, 
w przyswojeniu zasad obrotu bezgotówkowego, stosowaniu przedpłat, pro- 
wadzeniu księgowości, organizacji zaopatrzenia i zakupu dalszych trakw>- 
rów i maszyn — powinna być społecznym i trwałym obowiązkiem aktywu 
oraz aparatu agro- i zootechnicznego. Przynajmniej raz w tygodniu po- 
winni oni odwiedzić kółka rolnicze powierzone ich szczególnej pieczy 
w celu wyjaśnienia członkom i zarządowi wątpliwości, udzielania pomo- 
cy w pokonywaniu i usuwaniu powstających trudności. 


Pierwsze doświadczenie pracy powiatowych instruktorów mechanizacji 
wykazuje, że ponad 800% czasu pochłaniają im, niestety, prace organiza- 
cyjne na szczeblu powiatu, jak współpraca z bankiem, z PZGS przy ©d- 
biorze sprzętu, organizacja zaopatrzenia w paliwo, załatwianie spraw 
ubezpieczeniowych itp. Powinno zaś być odwrotnie: co najmniej 80—90'5 
czasu należy przeznaczyć na pomoc dla zarządów kółek posiadającyca 
traktory oraz na pracę z traktorzystami, kowalami czy członkami zarzą- 
dów dysponującymi traktorami i maszynami. 

W tej sytuacji sprawa zdobycia niezbędnych kwalifikacji z zakresu 
techniki i umiejętności organizacyjnych musi stać się podstawowym obu- 
wiązkiem każdego pracownika PZKR oraz agronoma rejonowego. Nie 
może realizować nowych zadań kółek rolniczych agronom czy zootechnik, 
AA zna się np. na eksploatacji tylko konnych maszyn i narzędzi rolnt- 
czych. 

Obowiązkiem każdego pracownika PZKR i agronoma rejonowego w'nno 
być również udzielenie niezbędnej pomocy i porad w zakresie gcspecarxi 
finansowej, prowadzenia księgowości, a także znajomość aktualnego Stanu 
sum kółka rolniczego na rachunku bieżącym w SOP itp. 

Pomimo nasilenia pracy masowo-politycznej na wsi rozwój orcaniza- 
cyjny kółek rolniczych w pierwszym kwartale br. był jednak niewieiki, 

Przyrcst zaledwie 14 tys. nowych członków i powstanie 572 ne=/ych 
kół, jeśli uwzględnić niecałe 179 chłopów zrzeszonych w kółkach rolni- 
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czych, posiada niewątpliwie swoje głębsze przyczyny, polegające na aa! 
przekonania i wahaniach części chłopów. 

Dlatego dziś podstawowym warunkiem umocnienia istniejących kółek 
rolniczych jest ich dobra praca. Tylko w ten sposób mogą one zdobyć za- 
ufanie oraz pozyskać nowych członków, tak aby rzeczywiście skupić więk- 
szość gospodarstw chłopskich we wsi. Główny wysiłek zmierzający do 
umasowienia kółek rolniczych musi być skierowany na osiąganie jak na)- 
lepszych wyników i aktywizację kółek istniejących. Tylko dobre i trwałe 
wyniki pracy istniejących kółek rolniczych zadecydują o pozyskaniu na 
członków organizacji większości chłopów w Polsce. 


SYTUACJA I ZADANIA W ZAKRESIE MECHANIZACJI 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa będący w dyspozycji kółek rolniczych 
w roku ubiegłym wyniósł 1.250 mln. zł. Na zakup traktorów i maszyn 
kółka rclnicze wydały z tej sumy około 220 mln. zł. 

Środki własne zgromadzone na zakup traktorów i maszyn. wyniosły 
około 48 mln zł, w tym 40 mln zł stanowiły wkłady chłopskie, a 8 mln zł 
fundusze społeczne kółek rolniczych. 

Za te pieniądze kółka rolnicze zakupiły: traktorów 1.412 :szt., pługów 
1.193 szt., kultywatorów 806 szt., siewników 116 szt., snopowiązałek tylko 
367 szt., młocarń 1.464 szt., przyczep 974 szt. 

Najwięcej traktorów zakupiły w IV kwartale 1959 r. kółka rolnicze 
w województwie wrocławskim (191) oraz bydgoskim (186) i poznańskim 
(121). Województwo białostockie natomiast nabyło tylko 31 traktorów, 
a kieleckie 38. 

Natomiast najwięcej agregatów emłotowych zakupiły kółka rolnicze 
w województwie lubelskim (128), w województwie rzeszowskim (12; 
oraz łódzkim (110) i poznańskim (161). 

Zebrane materiały z pewiatów, w których liczba traktorów wynosi ponad 
22, wykazują, że wskutek braku niektórych maszyn towarzyszących możli- 
wości eksplcatacyjne traktorów nie są całkowicie wykorzystywane. Brak 
m. in. takich najbardziej potrzebnych maszyn i narzędzi, jak: siewniki, 
kosiarki, obsypniki, sadzarki, rozrzutniki obornika, aparaty do ochrony 
roślin, snopowiązałki, może ponadto doprowadzić do wzrostu kosztów 
eksploatacji oraz braku środków na ich pokrycie i na amortyzację. 

Na rok 1960 zapotrzebowanie kółek rolniczych obejmuje około 7.500 
traktorów z kompletami maszyn. 

Najwieksze zapotrzebowanie na traktory zgłosiły kółka województw: 
bydgoskiego (1.120 szt.), wrocławskiego (786 szt.) oraz poznańskiego 
(730 szt.). | 

W sumie kółka rolnicze będą dysponować na koniec bieżącego roku po- 
nad 9.000 traktorów z kompletami maszyn, nie licząc tych, które zostaną 
w tym czasie zakupione w POM bądź też od zespołów maszynowych. 

Ta ilość traktorów i maszyn nakłada na kółka rolnicze poważne zadania 
i obowiązki. 

Na czoło tych zadań wysuwa się znacznie ostrzej niż dotychczas sprawa 
dobrej pracy traktorów i maszyn już zakupionych, dotartych i znajdują” 
cych się w kółkach rolniczych. 
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T Z chwilą wyjścia traktorów w pole nastąpi nowy etap. w pracy Kuiex 
rolniczych. Sama akcja wyjaśniania, przeprowadzona w kampanii zimo- 
wej, dziś już nie wystarcza. Dziś jej wartość winna być potwierdzona kon- 
kreiną gospodarnością i konkretną pomocą niezbędną członkom i zarzą- 
ccm kółex rolniczych w rozwiązywaniu szeregu problemów. Odpowie- 
dzialność za właściwe wykorzystanie FRR i za społeczną gospodarkę stale 
wzrasta i wzrastać będzie z każdym nowym traktorem. Niełatwo jej spro- 
stać w warunkach drobnotowarowej gospodarki chłopskiej, gdzie chłop 
jest sam właścicielem, producentem i sprzedawcą w jednej osobie. 

Pierwsze doświadczenie prac wiosennych wykazuje duże zainteresowa- 
nie chłopów pracą traktorów. Notuje się duży napływ zamówień. Prze- 
ważnie są one realizowane szybko i starannie. Również kadra traktorzy- 
stów zdaje egzamin w praktyce. Widać również dużą troskę o sprzęt i jego 
konserwację. | 

Nawiązując do doświadczeń wiosennej akcji siewnej wspomnieć należy 
o niepokojących sygnałach z zakresu gospodarki finansowej. Bilans ubie- 
głego roku mówi, że suma zadłużeń chłopów w 1959 r. za pracę maszyn 
wynosi ponad 7,5 mln zł. Jednak już w br. sporo kółek ma po kilka czy 
nawet kilkanaście tys. zł należności u chłopów za tegoroczne prace wio- 
senne. 

"Sum powstałych ze zwrotów 2/5 i 1/3 wkładów, a przeznaczonych na 
bieżące wydatki, na długo nie starczy. Jak dotychczas sumy te wynoszą 
zaleawie 1u mln zł. Co najważniejsza, przedpłaty w gotówce na pokrycie 
zgłcszonych zamówień za pracę obowiązują wszystkich użytkowników. 

Tutaj potrzeba dużej pracy wyjeaśniającej i organizacyjnej ze strony 
zarządów, komisji rewizyjnych i aparatu fachowego powiatowych związ- 
ków kółek rolniczych. 

Dnia 30 czerwca br. upływa termin wpłaty do Banku Rolnego pierwszej 
raty odpisów amortyzacyjnych. 

Część kółek już odprowadziła znaczne sumy do banku na poczet odpi- 
sów amortyzacyjnych. Kółko w Lasowicach Wielkich w powiecie malbor- 
skim odprowadziło za rok ubiegły 9.640 zł amortyzacji, kółko w Krajence 
w powiecie złotowskim odprowadziło na ten cel 7 tys. zł. Są jednak kółka 
(a tych jest większość), które nie odprowadziły amortyzacji z braku środ- 
ków, gdyż w roku ubiegłym nie stosowały przedpłat za pracę i nie ściąg- 
nęły należności. Rozwijająca się gospodarka maszynami wysuwa coraz 
większe potrzeby w zakresie rachunkowości i kontroli finansowej. Potrze- 
by te bardziej niż dotychczas wymagają przygotowanych księgowych, 
którymi z zasady są i będą chłopi-członkowie kółka rolniczego. 

Dlatego nabiera dziś szczególnego znaczenia pozycja instruktora rachun- 
kowości. Jego rola nie może ograniczać się do czynności czysto buchalie- 
ryjnych. 

Instruktor księgowości — to przede wszystkim organizator, zapewniają- 
cy kółku relniczemu pomoc w ocenie jego bieżącej sytuacji ekonomicznej 


_1 finansowej. 


Instruktor księgowości przynajmniej raz w miesiącu powinien pomóc 


zorganizować w rejonie działania SOP naradę z prezesami i księgowymi 


tych kółek, które prowaczą rozwiniętą spcłeczną działalneść gospodarczą, 
aia adckonania wzajemnej analizy gospcdarki i upowszechnienia dcświau- 
czeń. | 
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Takiej pomocy kółkom rolniczym powinien udzielać każdy pracownik 
PZKR. W dokonywaniu takiej analizy powinna każdorazowo wziąć udział 
komisja rewizyjna sprawująca społeczną kontrolę w kółku. Tylko wtedy 
analizy takie mogą przyczynić się do osiągnięcia dobrych wyników. 


KONCENTRACJA SPRZĘTU 


Jeżeli mięczy peszczególnymi województwami, jak np. bydgoskim 
a kieleckim, występują duże różnice w ilości posiadanych ciągników i ma- 
szyn, to wewnątrz poszczególnych województw między powiatami takich 
różnic raczej się nie spotyka. 

Mamy zaledwie kilkanaście powiatów, w których znajduje się powyżej 
20 zestawów traktorowych. Należą do nich, między innymi: gdański 48 
traktorów, wrocławski 44 traktory, cieszyński 34 traktory, słupski 21 trak- 
torów, szamotulski 28 traktorów, średzki (woj. wrocławskie) 21 traktorów. 

Poszczególne WZKR kierują się różnymi przesłankami przy określaniu, 
w których powiatach istnieją warunki do koncentracji maszyn. W woje- 
wództwach bydgoskim i łódzkim na przykład za podstawę bierze się po- 
wiaty o największych możliwościach produkcyjnych i towarowych, w wo- 
jewództwie szczecińskim natomiast — powiaty, w których są największe 
ilości przejętych gruntów PFZ. Nieostatnią jednak rolę odgrywa przy tym 
dobra praca i poziom kierownictwa powiatowych zarządów kółek rolni- 
czych. 

Upowszechnianie dobrych doświadczeń PZKR w kierowaniu kółkami, 
które już zakupiły po kilka ciągników, oraz wskazanie, jak się rozwiązuje 
problemy zaopatrzenia, zaplecza technicznego, organizacji produkcji rol- 
nej, kontroli finanscwej i technicznej — stanowić powinny dziś podstawo- 
we zadanie. Wspominam o tym dlatego, gdyż zamówienia złożone na bli- 
sko 7,5 tys. traktorów w roku bieżącym pochodzą prawie od 7 tys. kółek, 
tymczasem maszyny nie mogą być dostarczone w większej ilości niż dla 
4—5 tys. kółek. W tym też kierunku należy skorygować razem z chłopam 
plany rozprowadzenia traktorów na rok bieżący. 


Do poważniejszych osiągnięć należy zaliczyć przygotowanie kadry trak- 
torzystów dla kółek rolniczych. Aktualny stan przeszkolonych traktorzy= 
stów w liczbie około 14.500 ludzi wyprzedza znacznie nie tylko ilość trak- 
torów znajdujących się obecnie w kółkach rolniczych, ale jest wyższy od 
liczby traktorów zaplanowanych na rok bieżący. Nie może nas jednak to 
uspokajać, ponieważ szereg kółek rolniczych nie ma przygotowanych 
traktorzystów. W każdej zaś wsi, która zaplanowała nabycie traktorów, 
powinniśmy przygotowywać traktorzystów spośród członków miejscowe 
go kółka rclniczego. Należy się starać, aby przy pomocy POM systema- 
tycznie podnosili oni swe umiejętności techniczne oraz ogólny poziom 
wiedzy rolniczej i społecznej. 

Znacznie trudniejsze aniżeli szkolenie traktorzystów jest przygotowa- 
nie kowali-mechaników. Szkolenie tej kadry wymaga co najmniej trzylet- 
niczo okresu. Ten system szkolenia organizują kuratoria szkolne w 3-let- 
nich zasadniczych szkołach mechanizacji rolnictwa. Kółka rolnicze, 
wspólnie z ZMW, są odpowiedzialne za werbunek młodzieży do tych szkoł, 
szczególnie ze wsi, w których jest już kuźnia lub też zaplanowano je) 
budowę. 
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Równocześnie PZKR, opierając się na zgłoszonym zapotrzebowaniu kó- 
łek, powinny ustalić plan rozmieszczenia absolwentów szkół zawodowych 
z zakresu mechanizacji rolnictwa. 

Najważniejszą rolę w doszkalaniu kowali-mechaników spośród miejsco- 
"wych chłopów mogą odegrać najbliżej położone POM oraz warsziaty 
i kuznie PGR. 

Ostatnio Ministerstwo Rolnictwa wspólnie z CZKR opraccwało wsxa- 
zówki zobowiązujące POM do pewierzenia jednemu z najbardziej ćcoświad- 
czonych fachowców i organizatorów obowiązków udzielania stałej pomo- 
cy i sprawowania kontroli technicznej w najbliższych kółkach rolniczych, 


WZROST PRODUKCJI ROLNEJ — GŁÓWNY M ZADANIEM KÓŁEK ROLNICZYCH 


Rozwijająca się mechanizacja oraz coraz lepsze wykorzystywanie trax- 
torów i maszyn w pracach polowych stwarza korzystniejsze warunki do 
wzrostu wydajności pracy oraz do intensyfikacji naszego rolnictwa. 


Trudne warunki będące skutkiem ubiegłorocznej suszy i nie sprzyjają- 
cej pogody w okresie wiosny wymagają wzmożonego wysiłku, aby ewen- 
tualne straty z tego powodu ograniczyć do minimum. 

Sprawą zapewniającą możliwość szybkiego podniesienia plonów, najbar- 
dziej aktualną oraz najbardziej interesującą każdego chłopa i każde kółko 
rolnicze, jest wprowadzenie racjonalnej gospodarki nasiennej. Każdy rol- 
' nik sieje zboża i sadzi ziemniaki, pragnąc uzyskać jak najwyższe zoiory. 

Doświadczenia nauki rolniczej, potwierdzone praktyką codzienną, wska- 
tują, że przy okecnej technice, crganizacji pracy i przy aktualnym pozio- 
mie wiedzy rolniczej — można w wyniku rozumnie prowadzonej gospo- 
darki nasiennej podnieść zbiory zbóż średnio o 10%, a plony ziemniaków 
nawet o 30—50'. Szczególny zastój oraz niskie plony w produkcji ziem- 
niaków są wynikiem tego, że ziemniaki w większości województw są wy- 
podzone, zarażone wirusami i wymagają generalnego odnowienia. 

Przy naszej zbożowo-ziemniaczanej strukturze zasiewów nietrudno 
wyliczyć, że uzyskane w ten sposób nadwyżki zbiorów przyniosłyby wsi 
korzyści przekraczające sumę co najmniej dwuletniego wymiaru całego 
podatku gruntowego, który chłopi wpłacają do Skarbu Państwa. 

Od wielu lat wszystkie niemal gospodarstwa rolne województwa po- 
znańskiego oraz olbrzymia większość gospodarstw województw: bvdgo- 
skiego, opolskiego, katowickiego, a także znaczna uezęść województw: 
łódzkiego, warszawskiego i innych dokonuje co 3—8 lat wymiany nasion 
zbóż. Równocześnie wiele gospodarstw, szczególnie w województwie bia- 
łostockim. w części województw wschodnich, a także na Ziemiach Zachod- 
nich, bardzo rzadko stosuje odnawianie zbóż siewnych, 

Konsekwencje tego widzimy w różnicy plonów. 

Oto np. PGR województw łódzkiego i warszawskiego, których gospodar- 
stwa szczególnie nastawione są na produkcję nasienną i większość plan- 
tacji zasiewają nasionami kwalifikowanymi w stopniu elit i oryginałow, 
uzyskują średnio plony zbóż od wielu lat na poziomie 21—25 q z hektara. 

Rolnicy województwa poznańskiego, którzy wymieniali sadzeniaki, 
sprowadzone z województwa koszalińskiego, podnieśli plony ziemniakow 


w ubiegłym roku w wielu wypadkach o ponad 50% w stosunku do 
1958 roku. 
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Trzeba stwierdzić, że kółka rolnicze, służba nasienna, a przede wszysl- 
kim agronomowie rejonowi dokonali dużego wysiłku przy wyznaczaniu 
gospodarstw reprodukcyjnych. 

Nie można jednak przy tym nie widzieć szeregu słabych stron ł trudno- 
Ści, jakie temu wysiłkowi towarzyszą. Należą do nich, mieazy innymi: 

Nadmierne rozdrobnienie gcspodarstw reprodukcyjnych, a CZzęĘs% 
przypadkowy ich dobór, co nie zapewnia wykonania planów wymiany są- 
siedzkiej. Poza tym z plantacji źle dobranych, dających niskie plony, cnło- 
pi niechętnie wymieniają nasiona z powodu niejednokrotnie gorszej jako- 
ści. Przy reprodukcji sadzeniaków jeszcze z większą ostrością występuje 
potrzeba organizowania zamkniętych i izolowanych rejonów ziemniacza- 
nych, w których nie można uprawiać innych odmian. 

Rozdrobnienie gospodarstw, jakie występuje w kraju, a szczególnie 
w województwach: krakowskim, kieleckim, rzeszowskim itp. bardzo 
utrudnia prawidłową organizację reprodukcji. Dlatego też tworzenie 
bloków nasiennych „obejmujących pewną liczbę sąsiednich gospodarstw, 
rozmnażających nasiona jednakowych odmian, stanowi jedno z dakóa 
niejszych zadań organizacyjnych. 


Innym rozwiązaniem może być zawarcie z PGR lub spółdzielnią A 
dukcyjną umowy na dostarczenie, za pośrednictwem kółka rolniczego, 
raz na 4—5 lat zboża w stopniu I cdsiewu dla całej wsi. 

Ten system oparcia reprodukcji na PGR bądź najbliższej spółdzielni 
produkcyjnej powinien znaleźć szerokie zastosowanie w województwach 
zachodnich i północnych. W rejonach, w których nie ma PGR i spółdzielni 
produkcyjnych, przejmowanie resztówek i gruntów PFZ na cele organizo- 
wania gospodarki nasiennej, należą do bardzo ważnych i pilnych zadań 
kółek rolniczych. 

Dotychczas kółka rolnicze przejęły do społecznego zagospodarowania 
ponad 35 tys. ha gruntów PFZ, z tego 11 tys. ha w województwie szcze- 
cińskim i ponad 6 tys. w województwie koszalińskim. 

Kółko rolnicze Dąbrówka, powiatu słupskiego na przejętych 72 ha 
gruntów ornych zasiało 21 ha żyta reprodukcyjnego, 13 ha owsa, a ponad- 
to ma zamiar zakontraktować i uprawić 10 ha lnu, 1,2 ha ziemniaków, 
5 ha seradeli na nasienie oraz 5 ha kukurydzy na kiszonkę. Resztę ziem! 
przejętą nieco później przygotowuje się pod oziminy kwalifikowane na 
jesień. 

Kółko rolnicze w Lewałdzie Wielkim w powiecie ostródzkim na prze- 
jęrych 90 ha zasiało 14 ha owsa, 4 ha łubinu pastewnego oraz zamierza 
zasadzić 7 ha ziemniaków reprodukcyjnych dla odnowienia materiału sa- 
dzeniakowego w gospodarstwach swojej wsi. 

Takich nrzykładów można wskazać więcej. Pozwalają one już obecnie 
wysunąć zadanie, że wszędzie tam, gdzie występują we wsi grunty PrZ, 
społecznym i obywatelskim obowiązkiem kółka rolniczego powinno być 
ich zespołowe zagospodarowanie. 

Wśród spraw związanych z organizacją gospodarki nasiennej najtrud- 
niejsza jest jednak nie tyle sprawa reprodukcji, ile sprawa wymiany. 

Dotąd prawie nikt nie prowadzi ewidencji, komu i ile zboża bądź sadze- 
niaków wymieniono. 

Ustalono zasadę, aby gospodarstwa reprodukcyjne zawierały z kółkami 
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rolniczymi umowy wieloletnie na destarczanie określonej ilości nasion do 
wymiany. 

Ten długofalowy program nasiznny muci wypływać z gruntcwnie prze- 
myślanezo planu pracy każdego kćika relniczego. Powinien on z kclel zo- 
stać skcordynowany z planami gremadzkiej rady narocowej i znajdują- 
cymi się na jej terenie PGR craz spółdz.elniami produkcyjnymi. 

W rolnictwie nie wystarczą właściwa uprawa, nawożenie i dobre na- 
siona. Zarówno naukowcy, jak i praktycy-rolnicy zgodnie twierdzą, że 
również nie mniej niż 10%, plonów tracimy wskutek zachwaszczenia oraz 
szkód spowodowanych przez choroby i szkodniki roślin. 

Doświadczenie ubiegłego roku wskazuje, iż problem ochrony roślin 
stanowić musi jedno z głównych zadań kółek rolniczych. 

Przybliżony szacunek dowodzi, że łączne straty tylko korzeni buraxa 
cukrowego, spowodowane przez płaszczyńca, a pogłębione przez suszę, 
wyniosły w 1959 r. około 1.500.000 ton. Podobną wysokość strat wykazuje 
również cukrownictwo w zmniejszeniu zbioru liści buraczanych oraz pro- 
dukcji wysłodków. 

Walkę z płaszczyńcem buraczanym prowadzono do roku 1959 głównie 
stosując metodę tzw. ,„pasów chwytnych'. Metoda ta, jak wykazało do- 
świadczenie, nie ratuje plonów. 

W roku bieżącym nastawiamy się na walkę chemiczną z płaszczyńcem. 
Środki chemiczne cdgrywają dziś decydującą rolę również w walce ze 
stonką ziemniaczaną i innymi szkcdnikami reślin. Ilości średków chemicz- 
nych przeznaczcnych co cchrcny roślin są prawie trzykrotnie większe od 
tych, które zużyliśmy w 1959 r. Również pewien wzrost i poprawa naslą- 
piły w zakresie sprzętu i maszyn do cchrony roślin. Nakłady państwa na 
te cele sięgają obecnie sumy około 300 mln. zł rocznie. 

Dlatego jak najbardziej ekonomiczne wykorzystanie posiadanych środ- 
ków i aparatury musi być szczególną troską kółek rolniczych. 


ZADANIE W ZAKRESIE UPOWSZECHNIENIA WIEDZY 
I POSTĘPU ROLNICZEGO 


Wszystko to nie wyczerpuje jeszcze rezerw wzrostu produkcji rolnej. 

Nie wyczerpuje ich również melioracja oraz zagospodarowanie łąk i pa- 
stwisk, które mają doprowadzić w efekcie do wzrostu produkcji siana 
o blisko 8 mln. ton do 1965 r. 

Należy zwrócić uwagę na różnice w poziomie gospodarowania i inten- 
sywności rolnictwa między poszczególnymi województwami. 

Jak wynika z danych „Rocznika statystycznego 1959 r.*", rozpiętości te 
wahają się do 30%9 w plonach zbóż, tworzą przeszło dwukrotną różnicę 
w produkcji mleka i osiągają niemal ośmiokrotną różnicę w skupie żywca 
ze 100 ha. Jeżeli między województwami występują takie różnice, to 
między poszczególnymi powiatami, gromadami i wsiami są one jeszcze 
większe, nie mówiąc już o różnicach między poszczególnymi gospodar- 
stwami. | 

Dlatego głównym zadaniem kółek rolniczych jest upowszechnienie me 
tod i sposobów gospodarowania najlepszych we wsi rolników. 

Stąd też ogromne znaczenie w upowszechnieniu wiedzy rolniczej mają 
organizowane przez kółka rolnicze i agronomów konkursy, poletka dc- 
świadczalne oraz różnego rodzaju pokazy. 


Trzeba stwierdzić krytycznie, że dotychczasowe metody organizowania 
konkursów wykazują wiele braków. Znaczna część konkursów i poletek 
doświadczalnych nie wypływała z planu pracy ani z potrzeb kółka rolni- 
czego i tym samym nie mogła spełniać swej roli w upowszechnianiu postępu 
rolniczego. Instruktor rolny najczęściej pemijał kóiko rolnicze, szuxał 
chęinych na własną rękę bezpośrednio wśród cnicców nie zrzeszcnycn. 

Konkursy oraz poletka dcświadczalne, demonstracje łanowe itb. pokazy 
praktyczne, stanowiące dla chłopa najbardziej przekonywającą formę 
upowszechnienia wiedzy rolniczej, powinny być cerganizowane głównie 
przez kółko rolnicze i stanowić podstawową część jego planu cświatowego. 
Nie do utrzymania jest praktyka, aby agrecnom gromadzki poza plecami 
kółka szukał znajomych chłopów i bez kontroli społecznej tegoż kółka 
przydzielał im bezpłatnie nasiona, nawozy, środki ochrony roślin, a po- 
tem wypłacał nagrody i premie. 

Wyniki produkcyjne uzyskane z tych doświadczeń powinien agronom 
przedyskutować z chłopami, wyjaśnić na zebraniu kółka, przekazać w ta- 
kiej formie, aby każdy chłcp był przekonany, że to jest jedynie słuszna 
i korzystna metoda pracy, że inaczej uprawiać, nawozić, hodować i gospo- 
aerować nie można. 

Konkursami powinno się. w zasadzie objąć nowe, dotychczas raczej nie 
stosowane metedy uprawy, hcdowli czy żywienia craz inne elementy po- 
stępu tschnicznego, które są naukowo dokładnie zbadane i przynoszą ko- 
rzystne ekoncmicznie wyniki produkcji. 

Konkursy, pcletka doświadczalne craz plan kontraktacji w kółku rolni- 
czym powinny być oparte na zorganizowanej przy kółku rolniczym sekcji 
branżowej, cbejmującej grupę chłopów specjalizujących się w uprawie 
pcszczególnych kultur czy hcdowli zwierząt gespcdarsxich. 

Ta forma organizacji stwarza szerokie mcżliwości współpracy z zespo- 
łami przysposcbienia rolniczego, rczwijanymi przy wydatnej pomocy 
Związku Młcdzieży Wiejskiej. Stwarza ona również warunki do organ" 
zowania współzawodnictwa między sekcjami, a nawet między sąsiednimi 
kcłkami rolniczymi. 

Z poszczególnych sekcji wyrastać powinni przedownicy, „agrenomowie 
spcłeczni”, z którymi w codziennej pracy spotyka się agronom i za ich 
pceśrednictwem oddziaływa na upcwszechnienie oświaty rolniczej we wsi. 
Dziś mamy już niemało chłopów, szczególnie młodych rolników, którzy 
ukonczyli średnie szkoły rolnicze, a nawet uzyskali dyplomy inżynierow 
i gospodarują na wsi. Kółko rolnicze rzadko potrafi ich wiedzę wykorzy- 
stać. 

Należy podkreślić, że od kilku lat drepczemy w miejscu ze sprawą zrze- 
szer branżowych, mimo że blisko półtora milicna chłopów ed wielu lat 
zawiera corccznie umowy kontraktacyjne z przemysłem rolnym i GS na 
predcukty reślinne i produkty pochodzenia zwierzęcego. 

Zcrganizowanie tych chłopów w sekcje branżowe przy kółxach rolni- 
czych bądź — gdy nie ma jeszcze w danej wsi kółka rolniczego — zwiąża- 
nie ich przez przodownika danej sekcji z agronomem rejonowym posiada 
duże znaczenie dla stworzenia trwałej podstawy organizacyjnej zrze- 
szeń branżowych, za których pomocą będziemy realizować plany kontrak- 
tacyjne, podnosić produkcję i upowszechniać wiedzę rolniczą. 

Popularyzacja pierwszych najlepszych doświadczeń kółek rolniczych 
w gospodarowaniu traktorami, najlepszych doświadczeń zastosowanis 
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kompleksowej mechanizacji prac polowych «a musi być najważniejszą 
treścią naszej obecnej działalności w upowszechnianiu wiedzy i postępu 
technicznego w rolnictwie. 

Bardzo ciekawe formy pomocy w postaci praktycznych konsultacji, 
udzielanych kółkom rolniczym w wykorzystaniu mechanizacji, stosuje 
oddział SITR w Świeciu i Mogilnie oraz innych powiatach województwa 
bydgoskiego. Inżynierowie i technicy rolnictwa, pracujący w różnych 1.- 
stytucjąch, utrzy mują stały kontakt z poszczególnymi kółkami rolniczymi 
i pomagają im nie tylko w opracowywaniu wielu poczynań, ale co najważ- 
niejsze: w ich codziennej realizacji. 

Cenną inicjatywę rozwinęło Prezydium Warszawskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w zakresie budowy, adaptacji i urządzenia „agronomó- 
wek*'. „Agronomówki'* mają nie tylko zapewnić mieszkanie agronomowi, 
ale przede wszystkim stanowić ośrodki postępu technicznego na terenie 
gromady. Będą one stopi.iowo wyposażane w plansze z przekrojami trak- 
torów, silników oraz nowoczesnych maszyn i części zamiennych, a także 
w kwasomierze, fosforomierze, lupy, nawet mikroskopy, rzutniki do 111- 
mów rolniczych, próbki z nawczami, nasionami itp. W roku bieżącym na 
terenie województwa warszawskiego planuje się zorganizowania o.oło 
60—100 ,agroncmówek'. 


Newe, trudne i coraz kcnkretniejsze zadania kółek rolniczyci Craz 
wzrastająca z każdym dniem odpowiedzialność za gospcdarowanie Średka- 
mi FRR i spciecznymi środkami kółek rolniczych — wymagają wzmocnie- 
nia roli agrorcma rejoncwego kółek rolniczych. 

Uważamy, że podsiawowym zadaniem agroncma jest upowszechnianie 
wieczy rolniczej, a główną metodą jego pracy winno być rozwijanie peo- 
stęru i wiedzy rclniczej wśród chłopów za pośrednictwem kolia rciniczego 
ciaz jego branżowych sekcji specjalistycznych. 

W ciągu najblizszych kilku lat winniśmy doprowadzić do obsadzenia 
etatów agrecnemów w każdej gromaczie, a w przyszłości nawet w poszcze- 
góinych kólkach posiadających po 5 i więcej traktorów z kemplstami ma- 
szyn oraz prowadzących rczwiniętą działalność gospodarczą. Dlatego na- 
leży dziś, wspólnie ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej, przygowwywać 
najbardziej zdolnych, a przede wszystkim społecznie przygotowanych 
1 ofiarnych, młodych absolwentów średnich i wyższych uczelni rclniczych 
po co naimniej rocznej praktyce w PGR, jako kandydatów na stanowiska. 

Opierając się na organizowanych przy kółkach sekcjach branżowych 
pewinnismy siwarzać warunki do wychowywania przodowników i spscjo- 
listów w uprawie poszczególnych kultur i rczwoju hodowli. Rozwój rcż- 
«crcanych form pracy, zapewniający szybszy wzrost produkcji i kultury 
rolnej, winien przyczynić się do objęcia działalnością kółek rclniczycu 
większości chłopów-preducentów oraz do stwarzania atmosiery i warun- 
koów kształcenia nowych tysięcy utalentowanych działaczy i organizato- 
rów postępu technicznego w rolnictwie. 

Realizacja nowych zadań kółex rclniczych aktywizuje społecznie chłe- 
pów i wzmacnia autorytet organizacji partyjnej na wsi. 

Przypiyw nowych kandydatów do partii spośród członków kółek rolni- 
czych znacznie się wzmógł w ostatnich miesiącach. 
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"Wzrasta również udział członków partii, jak również członków ZSL 
'w pracy kółek rolniczych. Jeżeli jeszcze w czerwcu 1959 r. liczba członkow 
partii w kółkach rolniczych nie pr zekraczala 46 tys., to w dniu 31 marca 
br. wynosiła niemal 63 tys. 

Mimo to jednax ponad 34 tys. członków i kandydatów na członków par- 
tii we wsiach, w których istnieją kółka rolnicze, pozostaje poza tymi kól- 
kami, a w 6.500 wsiach, w których istnieją POP, nie zorganizowano do- 
tychczas kółek rolniczych. 

Liczby te określają między innymi rozmiar zadań, jakie ma do spełnie- 
nia w tych wsiach erganizacja partyjna oraz Związek Kółek Rolniczych, 
aby hasło „Każdy chłcp PZPR-owiec i ZSL-owiec aktywnym członkiem 
kółka rolniczego" zostało całkowicie zrealizowane. 

Nowe, trudne i coraz konkretniejsze zadania kółek rolniczych stwarzają 
potrzebę przodownictwa członków partii w kółkach rolniczych wynikami 
produkcji swych gospodarstw. Od członków partii przede wszystkim mamy 
prawo oczekiwać, aby rozwijali reprodukcję zbóż i sadzeniaków, aby 
przodowali we wzorowym zagospodarowaniu łąk i pastwisk, w uprawie 
kukurydzy, organizowaniu konkursów uprawowych i hodowlanych, w rcz- 
wijaniu oraz upowszechnianiu wiedzy i postępu technicznego na wsi. 

Członkowie partii — to wzorowi traktorzyści. Takie zadanie wysuwa się 
cziś jako pcodstawcwy warunek akt pracy i rozwoju mechanizacii 
rclnictwa. 

Kierownicza rola partii na wsi — to aktywny udział wszystkich człon- 
l:ów PZPR w rozwijaniu pracy kółek rolniczych i współodpowiedzialności 
za zespołowe gospodarowanie wielomiliardowym i stale zwiększającym się 
ma iqtltiem społecznym wsi. 

tółka rolnicze stanowią podstawową płaszczyznę politycznej i organi- 
zatorskiej współpracy PZPR-owców i ZSL-owców w rozwijaniu wiel= 
stronnej działalności chłopskiego samorządu, obejmującego swym zasię- 
giem już dziś setki tysięcy, a w niedalekiej przyszłości 2—3 miliony chło- 
pów. Aby ta wielcstronna działalność społeczno-gospodarcza kółek rolni- 
czych mogła odegrać decydującą rolę organizatorską w wiązaniu indywi- 
dualnej gospcdarki chłopskiej z zespołowymi poczynaniami całej wsi 
i planami gospodarczymi państwa, musi to być działalność masowa i po- 
wszechna. 

Rck bieżący pcegłębił trudności naszego rolnictwa. 

Dlatego tylko powszechny i przodujący udział wszystkich członków 
partii w pracy kółek rolniczych potrafi zapewnić szybszy wzrost produk- 
cji i wykonanie wszystkich zadań wynikających z naszego programu 
rolnego. 


STEFAN NOWAKOWSKI 


Nowa społeczność na Ziemiach Zachodnich 


„A 


Ziemie Zachodnie są terenem, na którym obserwować można procesy 
tworzenia się nowej społeczności z różnorodnych grup mieszkańców tych 
ziem. W ciągu powojennego 15-lecia procesy te silnie się rozwinęły, pod 
niektórymi zaś względami można uważać je za zakończone. Coszar Ziem 
Zachodnich w szybkim tempie zaludniony po wojnie coraz bardziej upoda- 
bnia się do innych terenów Polski, choć niewątpliwie ze względu na swe 
położenie, warunki naturalne i gospodarcze, zachodzące tu procesy demo- 
graficzne itp. przez pewien czas zachowywać będzie pewne cechy szcze- 
gólne. 

Analizując życie na Ziemiach Zachodnich nasuwa się myśl, że ludność 
tu zamieszkała jest w inny sposób powiązana ze scbą aniżeli mieszkańcy 
pozostałych. terenów polskich. Wieś mazowiecka lub krakowska bowiem 
posiada ludność zasiedziałą od dawna, a wieś koszalińska lub dolnośląska 
została zaludniona dopiero przed kilkunastu laty. Podobne problemy wy- 
stępują w miastach. Miasta Polski centralnej, chociaż niejednokrotnie 
zniszczone podczas wojny, utrzymały na ogół trzon swojej ludności, tra- 
dycję i cały szereg cech społeczno-kulturowych, wykształconych od lat. 

Na Ziemiach Zachodnich obok ludności miejscowej, która do końca dru- 
giej wojny światowej znajdowała się w granicach państwa niemieckiego, 
mamy wielką grupę ludności zabużańskiej, osiedleńców ze wszystkich 
dzielnic kraju oraz mniejsze grupy reemigrantów z Francji, Westfalii 
Belgii, Rumunii, Jugosławii itp., ludzi, którzy wrócili do swej budującej 
socjalizm ojczyzny. 

W chwili obecnej Ziemie Zachodnie zamieszkuje 7,8 mln. ludności, 
a więc tylko o jeden milion mniej niż przed wojną. Około 4009 mieszkań- 
ców — to najmłodsze pokolenie wychowane na tych terenach. S„ośrcd 
wszystkich mieszkańców 1/3 stanowią dzieci urodzone na tych zie.riach. 

Ziemie Zachodnie pod względem społecznym i gospodarczym nie mają 
charakteru jednolitego. Inna jest problematyka Opolszczyzny, Warmii 
lub Mazur, tam gdzie pozostała ludność miejscowa, a inna na obszarach 
całkowicie zasiedlonych przez polską ludność dopiero po wojnie. Inny też 
zespół zagadnień występuje w rejonach przemysłowych, nh. w Zabrzu lub 
Bytomiu. a inny na terenach o przeważającym charakterze rolniczym, np. 
w Koecszalińskiem, odmienny w miasteczku niż na wsi. Sama wieś nie jest 
czymś jednolitym. Zjawiska występujące na wsi położonej w poblizu 


Nowe Drogi — 3 33 


wielkich ośrodków przemysłowych różnią się zasadniczo od zjawisk na 
wsi oddalonej od ośrodków miejskich. 

Zdając sobie sprawę z różnorodności problematyki, pokusiliśmy się 
w niniejszym szkicu o przedstawienie niejako synietycznego obrazu spo- 
łeczeństwa Ziem Zachodnich. Postaramy się oświetlić zjawiska typowe, 
zaobserwowane na różnych terenach zarówno przez autora, jak i przez 
innych pracowników naukowych prowadzących tu badania społeczne. 

Uwagi niniejsze opierają się przede wszystkim na własnych badaniach 
socjologicznych prowadzonych systematycznie od 1945 r. Badania te od- 
nosiły się głównie do Opolszczyzny, choć w mniejszym zakresie obejmo- 
wały także inne tereny Ziem Zachodnich. *) Niezależnie od tego wykorzy= 
stano badania innych autorów nad zagadnieniami bardziej lub mniej ogol- 
nymi, podejmowane w różnych ośrodkach Ziem Zachodnich. Prac tyca, 
wydanych bądź w formie oddzielnych pozycji książkowych, bądź opubl- 
kowanych w takich czasopismach, jak: Przegląd Zachodni, Studia Śląskie, 
Kultura i Społeczeństwo lub Przegląd Socjologiczny, można by wymienić 
wiele. Ograniczymy się tutaj do podania niektórych tylko nazwisk ich 
R jak: Dulczewski, Kwilecki, Markiewicz, Turnau, Ziółkowski lub 

ygulski. 

Niewątpliwie badania na terenie Ziem Zachodnich obejmowały tylko 
ograniczoną liczbę środowisk i miejscowości. Przedstawione jednak 
poniżej zagadnienia wydają się być reprezentatywne dla tych terenów, 
gdyż uchwycone zostały przez wielu autorów prowadzących badania nie- 
zależnie od siebie. 

Więź społeczna jest zjawiskiem złożonym, podobnie jak złożone jest 
samo społeczeństwo. Szereg jej elementów niejako się wzajemnie uzupeł- 
nia. Zależy ona od konkretnego społeczeństwa i'od warunków historycz- 
no-ekonomicznych, które to społeczeństwo ukształtowały. Określonemu 
typowi społeczeństwa odpowiada właściwy system więzi. Społeczeństwo 
narodowo-państwowe np. powiązane jest wspólnym terytorium, wspólny 
mi cechami kulturalnymi — językiem, obyczajowością, tradycją — wspól- 
nym układem ekonomiczno-klasowym. Odmienna jest więż w społeczeń- 
stwach „starych'”, np. w ukształtowanych przez tradycję krajach europe;- 
skich, a odmienna w społeczeństwach młodych, np. w krajach amerykań- 
skich. Inna też jest w społeczeństwach kapitalistycznych niż socjalistycz- 
nych. 

Jednostka jako członek społeczeństwa wchodzi do bogatego systemu 
mniejszych grup i zbiorowości składających się na to społeczeństwo. Jest 
to przede wszystkim system klasowy i warstwy społeczne, następnie różne 
grupy terytorialne, np. wieś lub miasto, wszelkiego rodzaju grupy kultu- 
ralne, zawodowe, organizacje itp. 

Ważnym czynnikiem organizującym jednostkę w polskich warunkach 
jest tak zwana społeczność lokalna, powstała na gruncie wiejskim, mało- 
miasteczkowym lub w dzielnicy większego miasta. Przy małej ruchliwości 
ludzi wykształciło się w takiej społeczności wiele cech jednoczących miesz- 
kańców. Znali się od młodości, uczęszczali do wspólnej szkoły, powiązani 
byli sąsiedztwem, zapraszali się na wesela i chrzciny. Na tym tle powsla- 

©) Wynikiem tych badań jest opublikowana w roku 1957 praca pt. „Adaptacja lud- 
ności na Śląsku Opolskim” oraz przygotowana do druku praca pt. „Przemiany spo- 
łeczne wsi opolskiej". 
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wał swoisty uniformizm kulturalno-społeczny, kształtował się podobny 
stosunek do szeregu wartości społecznych i kulturalnych. 

Oczywiście na terenie najmniejszej nawet grupy terytorialnej występe- 
wały i występują różnego rodzaju sprzeczności, rozbijające niejako tę 
zbiorowość. Na przykład na wsi polskiej istniały przeciwieństwa klasowe, 
przeciwieństwa między odłamem konserwatywnym a odłamem postępo- 
wym gromady, między starym a młodym pokoleniem, między odłamami 
pozostającymi pod wpływem tych lub innych autorytetów politycznych, 
ideologii itp. Jednocześnie jednak istniało zjawisko pewnego uniformizmu 
obyczajowego i kulturalnego, pewnych autorytetów, które znajdowały po- 
słuch, jeżeli nie w całej zbiorowości, to wśród znacznego jej odłamu. Mogł 
to być nauczyciel, bardziej oświecony chłop, ksiądz czy nawet niegdyś 
dziedzic. 

Poszczególne grupy, którym przyszło współżyć obok siebie na Ziemiach 


Zachodnich, znajdowały się uprzednio w różnych warunkach społecznych . 


i ekonomicznych, wykształciły w sobie też szereg odrębnych cech i warto- 
ści społeczno-kulturalnych. Wprawdzie wszyscy osiedleńcy należą do 
tego samego narodu, mówią tym samym językiem, charakteryzują się in- 
nymi podobnymi właściwcściami, ale jednocześnie w chwili przybycia na 
wyzwolone tereny odznaczali się odmienną obyczajowością, różnym po- 
ziomem rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, odmiennymi aspiracjami 
1 dążeniami. Dość porównać polskiego repatrianta, który uprzednio prze- 
bywał w prymitywnym systemie gospodarczym na Polesiu, z reemigran- 
tem z Francji, który przez szereg lat znajdował się w uprzemysłowiony!n 
i rozwiniętym środowisku miejskim. Pozicm życia ekonomicznego, kuliu- 
ralnego, stosunek do pracy itp. inne są dotychczas na Pomorzu lub w Wiel- 
kopolsce, a inne w Białostockiem lub na niektórych terenach Polski 
południowej. Stopień świadomości klasowej i społecznej reemigrania 
z Francji odmienny jest od świadomości chłopa, nawet jego bliskiego 
krewnego, który nigdy nie opuszczał swej wsi położonej gdzieś w Polsce 
centralnej, a po wojnie znalazł się również na Ziemiach Zachodnich. 5w- 
pień rozwoju ekonomicznego ludności Opolszczyzny, która zachowała swą 
polskość do chwili wyzwolenia, również jest inny niż poziom gospodarczy 
osiedleńców z województw tarnopolskiego lub stanisławowskiego. 

Tym więc różnorodnym grupom przyszło zamieszkać i zaludnić Ziemie 
Zachodnie, organizować życie gospodarcze i kulturalne, współżyć ze sobą 
na codzień i tworzyć nową społeczność. 

Swoistość współczesnego społeczeństwa Ziem Zachodnich jest nie tylko 
efektem niedawnego jego powstania. Musimy stwierdzić, że zachodzi tu 
także szereg zjawisk i procesów typowych dla całego kraju. Należą do nich 
procesy wywołane rewolucją społeczną i ekonomiczną oraz tworzeniem 
systemu socjalistycznego. 

Zaludnianie Ziem Zachodnich zbiega się z rozpoczęciem szybkiej prze- 
budowy społecznej, szczególnie z intensywnymi procesami urbanizacji 
i industrializacji kraju. Oprócz zabużańskich repatriantów przybyły na te 
tereny rzesze ludności rolniczej z różnych dzielnic Polski, ludności, ktora 
nie miała ziemi ni pracy w swej wsi rodzinnej. 

Szereg problemów Ziem Zachodnich związanych z szybką industrializa- 
cją i urbanizacją występuje w tej samej postaci co i na terenie ziem cen- 
tralnych, w ośrodkach przemysłowo-miejskich, które powstały świezo 
i zaludnione zostałv przez ludność pochodzenia wiejskiego. 


Zniszczenia wojenne, procesy urbanizacji i industrializacji, rewolucja 
kulturalna oraz awans społeczny klasy robotniczej i chłopów doprowadzi- 
ły do znacznej ruchliwości mieszkańców w całym kraju, spowodowały 
głębokie przemiany, a niejednokrotnie całkowity rozpad tradycyjnych 
środowisk lokalnych. 

Te zjawiska i procesy, właściwe całej Polsce, mają na Ziemiach Zachod- 
nich znacznie głębszy wydźwięk, tym ostrzejszy, że tutaj na większości te= 
renów mieszka całkowicie nowy element. Procesy przemian społecznyca 
i organizowania się na Ziemiach Zachodnich nowej społeczności przemy- 
słowej wytwarzają swoiste problemy, tym bardziej że w licznych wsiach 
1 miastach nie pozostała nawet niewielka grupa starych mieszkańców, kto- 
ra by sprawy migracji, przystosowywania się do nowego zawodu i nowego 
środowiska łagodziła decydując o stałym utrzymywaniu się przynajmniej 
pewnego trzonu zbiorowiska. | 

Tworzenie się nowej społeczności na Ziemiach Zachodnich rozpoczęło 
się od chwili stabilizacji ludności, powstania w poszczególnych ośrodkach 
grup, które zdecydowały się te ośrodki wybrać na swe nowe miejsce za- 
mieszkania i podjąć w nich codzienną pracę, nie zawsze łatwą w warun- 
kach powojennego zniszczenia i braków. 


Nie można nie doceniać zaawansowania procesów, jakie już nastąpiły 
w kształtowaniu się nowej społeczności Ziem Zachodnich. Nie można tak- 
że lekceważyć trudności, jakie jeszcze występują w całkowitej integracji 
ludności. Należy uwzględnić także zmniejszające się wyraźnie, choć jesz- 
cze występujące, uprzedzenia regionalne, a także wielkie zadania gospo- 
darcze stojące zarówno przed mieszkańcami Ziem Zachodnich, jak i przed 
całym narodem polskim, zadania, których realizacja stworzy perspektywy 
dalszego rozwoju tych ziem. 

Pierwszy okres powojenny nie zawsze sprzyjał stabilizacji. Powszechne 
zniszczenie miast i wsi odstręczało nowo przybyłych od osiedlania się 
w pierwszym lepszym miejscu. Wiele motywów decydowało o tym, ze 
osiedlający się szukał mniej zniszczonych miejscowości, rozglądał się za 
wsią lub miastem, w którym mógł znaleźć odpowiednie dla siebie gospc- 
darstwo lub podjąć odpowiednią pracę. 

Repatriant, który opuszczał swą dawną wieś lub miasto, musiał niejako 
wrosnąć w nowe środowisko geofizyczne, przezwyciężyć tęsknotę za „sla- 
rymi stronami". Jak wykazały badania, tęsknota za opuszczonym miej- 
scem występowała szczególnie silnie wśród starszego pokolenia. Osiedle- 
niec z reguły idealizował i uznawał za najlepsze miejsce rodzinne, w kto- 
rym spędził dzieciństwo i młodość. Te procesy psychiczne związane 
z wrastaniem w nowe środowisko oddziaływały wyrażnie na procesy 
starilizacji i wiązania się z nowym miejscem zamieszkania. 

Okres ruchliwości i braku stabilizacji zaczął mijać, kiedy ludzie uświa- 
domili sobie, że aby na nowych terenach urządzić sobie życie, konieczny 
jest wkład intensywnej pracy, odbudowa zniszczonych domów i fabryk, bu- 
dowa szkół i innych wspólnych urządzeń, organizowanie komunikacji ity. 
Świadomość konieczności pracy i poniesienia wysiłku dokonały pierwszej 
selekcji wśród osiedlających się. Wkład pracy stał się elementem wiązą- 
cym osiedleńca z miejscem, w którym on ten wkład wniósł. 

Ziemie Zachodnie w poszczególnych wsiach, osiedlach i miastach stano» 
wią istną mozaikę ludności pochodzącej z różnych regionów kraju. Wspo- 
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minaliśmy o grupie ludności miejscowej oraz o mniej licznych grupach 
reemigrantów z krajów zachodniceuropejskich. W pierwszym okresie po- 
szczególne grupy nosiły wiele właściwych sobie cech obyczajowych, cech 
różnicujących je pcd względem aspiracji, świadomości klasowej, wyznawa-= 
nej ideologii itd. Te różnice doprowadziły początkowo do swoistego Zja- 
wiska rywalizacji grupowej. Istniało wiele objawów świadczących o tym, 
że poszczególna grupa starała się narzucić innym grupom swoje wartosci 
społeczne, a nawet podporządkować je sobie. W każdej grupie wysuwano 
inne motywy usprawiedliwiające te dążenia: w imię większej pracowito- 
ści własnej, większego patriotyzmu, domniemanej wyższości, posiadanej 
świadomości klasowej i położonych zasług dla rewolucji. Oczywiście ro- 
dziło to reakcję ze strony grup, które czuły się tym zagrożone i często same 
wykazywały dążenia oraz aspiracje przywódcze. 

Te tendencje doprowadziły do okresowego zespolenia poszczególnych 
grup i jednoczesnej rywalizacji międzygrupowej. Zespolenie grup nastą- 
piło także często na tle wielu spraw praktycznych, wspólnych dla człon- 
ków poszczególnych grup. Tak więc reemigranci z Francji obok tego, że 
podkreślali swoje uświadomienie klasowe i zasługi dla walk rewolucyj- 
nych, w których brali udział, jednocześnie byli wspólnie zainteresowani 
takimi sprawami, jak przeliczenia rent otrzymywanych wcześniej we 
Francji, odszkodowanie za pozostawiony tam majątek itd. Grupy przybyłe 
z Polski centralnej podkreślały swe zasługi poniesione w walce z hitlerow= 
cami, zarzucając np. początkowo ludności miejscowej jej „skażenie* kul- 
turą niemiecką. Jednocześnie były one wspólnie zainteresowane uzyska- 
niem praw własności lub innymi sprawami praktycznymi. 

Do tych momentów dochodziła często odmienna obyczajowość i odmien- 
ne cechy kultury, jakie poszczególne grupy nabyły w swych dawnycn 
środowiskach. Były to niejednokrotnie sprawy d:ugorzędne i drobne. 
Występowały jednak i kwestie ważne, jak odmienny stosunek do prac j 
inny sposób uprawy roli itd. 

Równocześnie jednak z tendencją do swoistego zamykania się poszcze- 
gólnych grup, popierania się kosztem członków innej grupy, rodziła się 
coraz bardziej uświadamiana konieczność wzajemnego zbliżenia się 
i współżycia ludności, która przybyła na Ziemie Zachodnie i która posta- 
nowiła tu pozostać. Wspomniane cele praktyczne: odbudowa przemysłu, 
mieszkań i urządzeń użyteczności publicznej, do czego zabierali się przed- 
stawiciele wszystkich grup, stanowiły najważniejsze mcmenty. One tw 
sprawiały, że jednostki należące do cbcych grup zaczęły pokonywać uprze- 
czenia, skoro stwierdzały, że inni kierują się tymi samymi celami i idea- 
mi. Obok więc zjawiska uprzedzeń i konfliktów, jakie były na porządku 
dziennym we wsi, w fabryce lub w szkole, ccraz silniej narasta zrozumie- 
nie obowiązków współdziałania na rzecz realizacji wspólnych celów, od- 
budowy i zagospodarowania terenów, zapewnienia scbie znośnego bytu, 

Organizator życia spcłecznego lub gospedarczego, nauczyciel, który z po- 
święceniem uruchamiał szkcłę, inżynier, który z samozaparciem kierował 
pracami nad odbudową zniszczonej fabryki, najszybciej zyskiwali sobie 
uznanie i zaufanie całej zbiorowości, niezależnie od pochodzenia dzielni 
cowego i istniejących uprzedzeń. *) 


*)Por. A. Kwilecki — „Rola społeczna nauczyciela na Ziemiach Zachodnich”, Pra« 
ca w druku nakł. Instytutu Zachodniego — znana mi z maszynop:su. 
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15-lecie Ziem Zachodnich w ramach państwa polskiego jest niewątpli- 
wie ważnym etapem tworzenia się tam nowej społeczności i zespolenia się 
tych ziem z terenem całego państwa. Zarówno mieszkańcy Ziem Zachod- 
nich, jak i ludność całego kraju w tym czasie zaabsorbowały w swej świa- 
domości te tereny jako nierozerwalnie związane z Polską. Wyjazd do 
Wrocławia lub Szczecina jest oceniany w tych samych kategoriach jak 
wyjazd np. do Katowic lub Poznania. 


Tworzenie się nowej społeczności następuje równolegle do odbudowy 
miast, wsi oraz przemysłu. Proces zagospodarowywania Ziem Zachodnich 
już się zakończył. Następuje dalszy etap intensyfikacji rolnictwa i roze 
budowy przemysłu, który wchłonie nowe rzesze rąk i jeszcze silniej zwią 
że te tereny z resztą kraju. We wsiach i miastach nastąpiła już na ogół se- 
lekcja tych, którzy zdecydowali się pozostać w nowym miejscu. Poniesii 
oni niemało trudu dla odbudowy i zagospodarowania terenu i związali się 
z miejscowościami, które sobie wybrali do osiedlenia. 


Społeczeństwo Ziem Zachodnich składa się z ludzi młodych, ludzi ksztal- 
cących się, jest społeczeństwem bardziej dynamicznym niż odłamy x- 
mieszkujące rejony centralne. 

Dwa ważne momenty związane z obecnymi przemianami w całej Polsce 
są wyznacznikiem procesów integracyjnych na Ziemiach Zachodnich, de- 
terminują perspektywę ich dalszego rozwoju. 


Jednym jest rewolucja przemysłowa i proces industrializacji kraju, 
drugim — rewolucja kulturalna. Na Ziemiach Zachodnich nastąpił znamien* 
ny proces powstawania nowej, złożonej z różnych grup ludności, klasy ro- 
botniczej, która stała się najważniejszą siłą w tworzeniu się nowego spo- 
łeczeństwa na tych terenach oraz w ich integracji z resztą kraju. Osią tej 
integracji jest odbudowa i rozbudowa przemysłu. W roku 1958 przemysł 
i rzemiosło Ziem Zachodnich zatrudniały 900 tys. robotników i pracowai- 
ków umysłowych, tj. o 40 tys. więcej niż przed wojną. Głęboka tnoska 
państwa, które w powojennym 15-leciu zainwestowało na Ziemiach Że: 
chodnich 150 mld. zł, a w planie najbliższej pięciolatki zamierza zainwe- 
stować ponad 100 mld. zł, stworzyła i tworzy dalszą bazę do wzrostu sze- 
regów silnej klasy robotniczej związanej z odbudowanym i dalej rozbu- 
dowującym się przemysłem. 

Jeśli na Ziemiach Odzyskanych w roku 1933 istniały tylko 44 zakłady 
zaiwudniające ponad 1000 nobotników każdy, to w roku 1950 było takuch 
zakładów trzykrotnie więcej. Produkcja w wielu dziedzinach przemysłu 
nie tylko osiągnęła stan przedwojenny, ale go wielokrotnie przekrnoczyia 
w niektórych dziedzinach. Takie zakłady, jak: Kędzierzyn, „„Pafawag” 
lub Stocznia Szczecińska — to prawdziwe katalizatory procesów integracji. 
Zainteresowanie wydobyciem w kopalni, a technologicznym  procesea 
w stoczni lub fabryce jest niewątpliwie ważnym tworzywem więzi spo- 
łecznej. 

Ziemie Zachodnie skupiać będą coraz liczniejsze zastępy klasy robotni- 
czej. W najbliższej 5-latce, obok ogromnej elektrowni w Turoszowie po- 
wstanie tu około 50 dużych zakładów przemysłowych, co nie tylko pod- 
niesie potencjał produkcyjny tych ziem, ale i zapewni zatrudnienie no- 
wym rękom do pracy. 

Klasa robotnicza, która staje się głównym realizatorem związania Ziem 


Zachodnich z resztą kraju, stapia jednocześnie w swym łonie ludzi przy- 
byłych z różnych dzielnie w jeden organizm społeczny. 


nia produkcyjne, zdobywa wiedzę techniczną. 

Drugim elementem ważnym w procesach integracyjnych — to rewolucja 
kulturalna, która na Ziemiach Zachodnich znajduje niezwykle silny wyraz. 
Dynamika gospodarcza, budowa nowych fabryk i obiektów przemysło- 
wych, szybki wzrost klasy robotniczej połączone są ze wzrostem liczebności 
inteligencji technicznej, ludzi z wykształceniem zawodowym, których po- 
trzebuje rozwijający się przemysł. 

Ziemie Zachodnie są dla osiedleńców terenem dużych możliwości spo- 
łecznego awansu przez pracę i naukę. We wszelkiego typu szkołach nastę- 
puje wzajemne poznawanie się młodzieży, powstawanie wśród niej jedna- 
kowych wartości społecznych, tworzenie się nowej kultury. 

Osiągnięcia w dziedzinie szkolnictwa wyższego, które przygotowuje 
kadry inżynierów, lekarzy i nauczycieli dla miejscowego społeczeństwa, 
są szczególnie duże. Zamiast 12 szkół wyższych (łącznie z Gdańskiem), 
istniejących przed wojną, czynnych jest tu obecnie 21 uczelni polskich. 
Gdy liczba studentów przed wojną na uczelniach niemieckich obecnycn 
Ziem Zachodnich wyncsiła około 7 tys., to obecnie (rok akademicki 1958,59) 
wynosi 46.393 osób, a więc blisko 7 razy więcej. We Wrocławiu liczba pra- 
cowników naukowych na wyższych uczelniach jest równa liczbie studen- 
tów przed II wojną światową. Studenci uczelni Ziem Zachodnich stanowią 
340/ ogółu młodzieży studiującej w całym kraju. Pięćdziesiąt tysięcy osób, 
które uzyskały dyplomy szkół wyższych do 1958 r., i wielokrotnie wię- 
cej osób, które uzyskały dyplomy szkół średnich — to pokaźna kadra ludzi 
organizujących życie społeczne, gospodarcze i kulturalne na Ziemiach Za- 
chodnich. *) 

Migracja i osiedlanie na nowych terenach następowało w parze z selek- 
cją ludzi bardziej zaradnych i przedsiębicrczych, którzy nie wahali się za- 
mieszkać w nowym miejscu, zerwać ze swą dawną, tradycyjną społeczno- 
ścią. Jeżeli w pierwszym okresie występowały pewne skutki negatywne 
tej selekcji, przejawiające się w ruchliwości osiedleńców, braku organiza- 
cji społecznej, luźności norm społecznych itd., to obecnie te procesy nega- 
tywne zdecydowanie osłabły, co jest dowodem stabilizacji mieszkańców. 
Na ziemiach tych jest miejsce dla ludzi energicznych, ale takich, którzy 
swoją energię zużytkowują do konstruktywnej pracy. 

Fakt, że szczególnie w miastach nastąpiła selekcja młodego pokolenia, 
wyznacza wiele zachodzących tu procesów. Badania wykazały, że młode 
pokolenie znacznie łatwiej i szybciej wiąże się z nowym terenem i nowym 
środowiskiem niż pokolenie starsze. Ponad 2,5 mln. mieszkańców Ziem 
Zachodnich — to ludzie urodzeni tu i wychowani, którzy całym swoim zy- 
ciem są związani z nowym terenem. Nie ma u nich tych związków i wspo- 
mnień dawnego środowiska, które charakteryzują starsze pokolenie. Lu- 


*) Dane statystyczne zaczerpnięte z przemówienia Wł. Gomułki we Wrocławiu 
dn. 7.V. 1960 r. 


dzie młodzi wychowani są lub wychowują się we wspólnej szkole, we 
wspólnym sąsiedztwie. Wśród tego pokolenia zanika problem określania 
się w kategoriach pochodzenia dzielnicowego ich rodziców. Jest to prze- 
jaw wrastania nowego pokolenia w teren, wiązania się z nowym środowi- 
skiem. Wspólna zabawa, nauka, wspólnie spędzana młodość, wspólnie po- 
dejmowana praca stanowią najważniejsze czynniki tworzenia się więzi 
między pokoleniem, które za parę lat wchodzić będzie w samodzielne ży- 
cie i decydować o społecznym obliczu Ziem Zachodnich. 

Charakterystycznym zjawiskiem jest przełamywanie uprzedzeń grupo- 
wych w zakresie zawieranych małżeństw. W pierwszym okresie występo- 
wała tendencja do zawierania małżeństw w obrębie własnej grupy. Repa- 
trianci ciążyli ku swoim, miejscowa ludność Śląska zawierała małżeństwa 
głównie we własnej grupie. Procesy te widoczne były także wśród reem- 
grantów z Francji i wśród innych grup regionalnych. Chociaż żadna 
z grup nie była od początku całkowicie zamknięta, jednak przeprowadzo- 
ne badania wykazują na ogół stały wzrost małżeństw międzygrupowych, 
które w poszczególnych grupach osiągają 300 *). Instytucja małżeństwa 
jest bezsprzecznie najważniejszym czynnikiem świadczącym o zaniku od- 
rębności grupowych i powstawania więzi międzygrupowej. Rodząca się 
więź rodzinna między ludnością miejscową a osiedleńcami różnych kate- 
gorii jest chyba najwymowniejszym przejawem powstawania nowej spo- 
łeczności. | 

Poszczególne grupy regionalne, jakie tu przybyły, choć jeszcze do dzi- 
siaj zachowują szereg własnych cech, nigdy nie wykazywały trwalszych 
tendencji do izolowania się od innych grup. Różnice miały raczej charak- 
ter wtórny. Wspólna szkoła i praca, wspólne sąsiedztwo i przynależność 
do tych samych organizacji prowadzi do wzajemnego poznania się, rozu- 
mienia różnic obyczajowych, tolerancji tych różnic i wzajemnego przej- 
mowania cech od grup, które wspólnie tu zamieszkały. Wcale nie do wy* 
jątków należy przejmowanie przez osiedleńców gwary śląskiej, a w pew- 
nych sytuacjach nawet przez dzieci ludności miejscowej akcentu lwow- 
skiego, przyniesionego przez repatriantów zabużańskich. Świadczy to 
o współżyciu, wzajemnym oddziaływaniu, tworzeniu się jednego organiz- 
mu społecznego. Pogłębianie się więzi postępuje równolegle do tworzenia 
się nowego typu kultury, w której skład wchodzą różne elementy przy” 
niesione tu przez różnorodne odłamy regionalne. Obok procesu 1:re uświe- 
domionego przejmowania elementów kulturowych, jak gwary czy oby- 
czajów, widoczne są świadome procesy przejmowania nowych wartości. 
Ludność osadnicza z Polski centralnej i ludność repatriancka względnie 
szybko przejęła od miejscowej ludności ślaskiej sposób uprawy ziemi, któ- 
ry jest najwłaściwszy dla miejscowych warunków i rodzaju gleby. Praco- 
witość i zdolności organizacyjne osiedleńców wielkopolskich oddziaływa- 
ją na inne grupy, które z kolei wnoszą swoje najlepsze wartości, wykształ- 
cone w swoim starym środowisku. 

Wszystkie więc grupy przejmują jakiejś nowe wartości, których grupa 
z tych lub innych powodów nie posiadała w dawnych warunkach. Wśród 
zamieszkałej tu ludności śląskiej obserwuje się wzrost zawodów inteli- 


*) Por. Stefan Nowakowski. Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim, Poznań 1957, 
str. 130. Kazimierz Żygulski — Małżeństwa mieszane w Opolu, Studia Śląskie, tom II, 
str. 235—275, 
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genckich, które w warunkach państwa niemiecidego były obce dla polskiej 
ludności. U osiedleńców i repatriantów zamieszkałych na wsi kształtuje 
się nowy stosunek do pracy i zawodu. Posiadanie ziemi, która dawniej 
stanowiła najważniejsze kryterium pozycji społecznej, traci swe znaczenie 
na rzecz wykształcenia, kwalifikacji i wykonywanej pracy. 

Więż społeczna zadzierzga się szybciej tam, gdzie ludność dąży do rea- 
lizacji wspólnych zadań. Ta realizacja wspólnych zadań na wsi, przepro- 
wadzenie melioracji, budowa nowego zakładu przemysłowego w mieście, 
zorganizowanie świetlicy lub teatru, tworzy grupę ludzi zainteresowanych 
przedsięwzięciem, którzy dążąc do jego realizacji zbliżają się do siebie, 
Niewątpliwie wspólny warsztat pracy, uruchomiona fabryka rodzi lokalny 
' patriotyzm i dumę z osiągnięcia. Osoby, które poniosły najwięcej zasług 
1 wykazały najwięcej poświęcenia w realizacji zamierzenia, zdobywają 
w zbionowości autorytet i uznanie. W oodziennej pracy, w stałym trudzie 
na rzecz lepszego jutra rodzi się więź między pracownikami zakładu. 

Typ społeczności tworzącej się na Ziemiach Zachodnich nie przypomina 
strukturalnie społeczności, w jakiej przed przybyciem na nowe miejsce 
tkwiła poszczególna grupa. Jest to społeczność nowa, uwarunkowana 
w swym charakterze przemianami społecznymi i gospodarczymi w Polsce 
powojennej. Wśród wiejskiej i miejskiej ludności dają się między innymi 
zaobserwować zmiany w strukturze rodziny. Wywołane jest to większymi 
możliwościami zarówno nauki, jak i pracy poza domem. Młode pokolenie 
ma większe widoki na zarobek, na usamodzielnienie się, zawarcie związku 
małżeńskiego. 

Procesy demograficzne, szczególnie wysoki przyrost naturalny na Zie= 
miach Zachodnich, wiążą się ze zjawiskiem wcześniejszego niż przed woj- 
ną usamodzielniania się młodego pokolenia. Szereg przemian na Ziemiach 
Zachodnich zachodzi szybciej i wyraźniej niż na innych terenach Polski. 
Silniejsza jest tu więź między ludnością wiejską a miejską. Wynika to ze 
społecznego uruchliwienia się ludności, która opuszczając dawne siedziby 
przerwała tradycyjną izolację, podejmując pracę w mieście i korzystając 
z miejskich instytucji gospodarczych i kulturalnych. 

Dotychczasowe obserwacje, choć nie potwierdzone szczegółowymi bada- 
niami, pozwalają przypuszczać, że nowa społeczność na Ziemiach Zachod= 
nich jest mniej konserwatywna i bardziej podatna na postęp społeczny 
i techniczny niż społeczeństwo na ziemiach dawnych, które silniej jeszcze 
tkwi w strukturze tradycyjnej. 

Demokratyczne zasady realizowane przez władze usuwają źródło obaw 
i konfliktów, jakie nurtowały członków poszczególnych grup. Członkowie 
poszczególnej grupy mają jednakowe prawa, jednakowy start życiowy, 
jednakowy dostęp do nauki i pracy. Zniknęły obawy, że w poszczególnych 
miejscowościach dojdzie do władzy i znaczenia jedna grupa, która będzie 
dążyć do podporządkowania sobie grup pozostałych. Dowodem pogłębia- 
jącej się więzi i wrastania w nowe środowisko jest rozpoczynający się pro- 
ces samookreślania się osiedleńców w poszczególnych rejonach Ziem Za* 
chodnich jako Ślązaków, Warmiaków itd. 

Dzieje piętnastu lat rozwoju Ziem Zachodnich dobitnie pokazują nie= 
ustający proces cementowania się nowej społeczności, opartsj na trwałych 
podstawach gospodarczych i kulturalnych Polski Ludowej, społeczności 
zupełnie zintegrowanej z całym społeczeństwem polskim. 
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PROBLEMY PRACY PARTYJNEJ 


Rola komiłełów zakładowych w realizacji 
| zadań gospodarczych 


„PAFAWAG* (Wrocław) 


Uchwały III Zjazdu, a szczególnie III Plenum KC, spowodowały widoczny zwrot 
w działaniu organizacji partyjnych w zakładach przemysłowych, w tym również w ne- 
szej podstawowej organizacji partyjnej. 

Cechą charakterystyczną tego zwrotu było to, że praca partyjna, szczególnie w oć- 
niesieniu do zapewnienia realizacji zadań ekonomiczno-produkcyjnych, stała się 
bardziej konkretna. 

Aktyw partyjny „Pafawagu* zajął stanowisko, że w realizacji zadań gospodar 
czych należy skoncentrować się na następujących zagadnieniach: 

1) na pracy nad ciągłym umacnianiem KSR i rady robotniczej ze szczególnym 
uwzględnieniem oddziałowych rad robotniczych oraz nad rozwijaniem demokracji 
robotniczej; . 

2) na wyjaśnianiu polityki gospodarczej partii w ogóle, a zadań gospodarczych 
naszego zakładu w szczególności, przez rozwijanie inicjatywy i samodzielności od- 
działowych organizacji partyjnych; 

3) na oddziaływaniu na politykę kadrową oraz kontroli kierownictwa administra- 
cyjnego w sprawach dotyczących postawy politycznej i pracy zawodowej. 

Organizacja partyjna sprawuje kierownictwo polityczne nad działalnością gespe- 
darczą zakładu przede wszystkim za pośrednictwem konferencji samorządu robotzi- 
czego i OOP. Dążymy do rozwijania samodzielności i aktywności wszystkich ogniw 
partil. 

Mamy wypracowane pewne formy działania w tej dziedzinie. Głównym insptre- 
torem spraw podejmowanych przez KSR jest komitet partyjny. Na miesiąc lub co 
najmniej na dwa tygodnie przed konferencją samorządu robotniczego przygotowuje 
się dokładne materiały, które poddajemy dyskusji na zebraniach oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych oraz rad wydziałowych. Na tej podstawie KZ precyzuje swoje sta- 
powisko w sprawie zagadnień będących przedmiotem obrad KSR, zapoznaje z nim 
zespoły partyjne rady robotniczej i rady zakładowej. 

Na przykład przy ustalaniu planu produkcyjnego na rok 1959 zarysowała się pew- 
na różnica zdań między KZ a częścią kierownictwa administracyjnego co do liczby 
wagonow towarowych, jakie zakład może wykonać. Kierownictwo wydziału i nie- 
którzy towarzysze z dyrekcji uważali, że maksymalne możliwości wydziału wynoszą 
5800 wagonów rocznie przy pracy na trzy zmiany. Organizacja partyjna uważała, że 
jesteśmy zdolni wyprodukować więcej. Rozwinięto dyskusję na ten temat wśród ro- 
botników — w brygadach produkcyjnych oraz z personelem inżynieryjno-techniee- 
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nym. W wyniku dyskusji plan produkcji wagonów towarowych podwyższono do 
6000 szt. Dyskusja ta przyczyniła się m. in. do tego, że kierownictwo fabryki i wy> 
działu produkującego wagony towarowe przeprowadziło dokładniejszą analizę możli- 
wości produkcyjnych i dokonało szeregu zasadniczych zmian organizacyjnych. Dzię= 
ki temu w trzecim kwartale ubiegłego roku przy zmniejszonym stanie załogi o 100 lu- 
dzi tak przyspieszono cykl produkcji, że wagon schodzi z taśmy produkcyjnej co 
40 minut, a nie — jak poprzednio — co godzinę. Pozwoliło to na przejście z pracy 
trzyzmianowej na dwuzmianową oraz zwiększenie planu produkcji w br. o 400 wa- 
gonów w stosunku do planu roku 1959. 


Niezależnie od dyskusji w sprawach gospodarczych rada robotnicza I rada zakła- 
dowa organizują przed KSR dyskusje za pośrednictwem zespołów problemowych «a- 
dy robotniczej. W ten sposób przygotowujemy politycznie załogę do spraw omawia- 
nych na KSR. 

Zgodnie z uchwałą ostatniej konferencji sprawozdawczo-wyborczej KZ stało się 
zwyczajem, Że członkowie partii traktują uchwały KSR na równi u uchwałami par- 
tyJnymi. | 

Także egzekutywy OOP wysłuchują Ir"racji nie tylko kierowników, ale I in 
nych członków partii z aparatu kierowiiczczo co do ich osobistego wkładu w reali- 
zację uchwał KSR. 


Ciągle doskonaląc metody politycznego oddziaływania na życie zakładu, KZ „Pa- 
fawagu' uważa, że organizacja partyjna winna zajmować się sprawami ekonomicz- 
nymi systematycznie, ale nie drobiazgowo. W centrum uwagi KZ i OOP znalazły się 
sprawy problemowe, istotne dla zakładu i wydziałów. Dawniej, gdy braliśmy na war- 
sztat partyjny wiele spraw, rozpraszaliśmy się, nie byliśmy w stanie należycie ich 
przygotować, a przez to popełnialiśmy nieraz błędy. Ograniczenie ilości spraw, któ- 
rymi partia się zajmuje, umożliwia nam należycie się na nich skoncentrować. Po- 
zwala to na zachowanie kierowniczej roli organizacji partyjnej w zasadniczych spra- 
wach, sprzyja rozwojowi inicjatywy rady robotniczej i rad oddziałowych, nie pro- 
wadzi do osłabienia zasady jednoosobowego kierownictwa, 


Oto w jaki sposób nasza organizacja partyjna podeszła do problemu regulacji 
norm. Ponieważ uznaliśmy, że est to zagadnienie o zasadniczym znaczeniu, zajęliśmy 
pierwsi stanowisko w tej sprawie. Opierając się na przeprowadzonej przez Komisję 
Ekonomiczną KZ analizie wzajemnego kształtowania się wydajności pracy i zarob- 
ków i przeprowadzonych przez aktyw partyjny rozmowach na ten temat z robotni- 
kami partyjnymi i bezpartyjnymi, konferencja sprawozdawczo-wyborcza powzięła 
uchwałę o konieczności przeprowadzenia regulacji norm. Szczegółowym opraco- 
waniem tego zagadnienia zajęła się administracja, która przedstawiła propozycje 
radzie robotniczej i radzie zakładowej. Oddziałowe organizacje partyjne miały za 
zadanie dopilnować, aby regulacja norm w poszczególnych brygadach i stanowi» 
skach odbywała się nie mechanicznie, ale w oparciu o rzetelną analizę przeprowa» 
dzoną przez kierownictwo przy udziale szerokiego aktywu robotniczego. 


Po dokonaniu rewizji norm wyłoniły się w naszym zakładzie dwa zasadnicze pro- 
blemy. Pierwszy — to niedostateczna troska kierownictwa i dozoru średniego o za- 
zapewnienie ciągłego frontu robót. Drugi — nie wszyscy robotnicy byli przekonani, 
że partia nie dąży do zamrażania średnich płac. Po dokonaniu dokładnej analizy 
tych zjawisk na posiedzeniu KZ uznaliśmy, że stanowią one zasadniczy hamulec 
dalszego wzrostu wydajności pracy. W związku z tym KZ powziął uchwałę zobo- 
wiązującą członków parti w radzie robotniczej i administracji do zajęcia się przede 
wszystkim usprawnieniem kooperacji wewnętrznej, jako głównego czynnika w za- 
pewnieniu frontu robót. Zasadniczym bowiem założeniem KZ było, iż regulacja norm 
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tylko wtedy wpłynie na wzrost wydajności, jeżeli równocześnie nastąpi poprawa or 
ganizacji pracy I zapewni się sukcesywne zaopatrzenie robotnika w materiały i na- 
rzędzia. 

W celu przekonania robotników o możliwości wyrównania zarobków zmniejszo- 
nych w wyniku zaostrzenia norm komitet zakładowy przy pomocy OOP i grup par- 
tyjnych rozwinął szeroką i szczerą dyskusję z robotnikami. Sporządzono szereg wy- 
kresów obrazujących średnie płace w „Pafawagu', jak i innych zakładach. W spo- 
sób poglądowy przedstawiliśmy rezerwy wzrostu wydajności pracy, a więc i płac. 

Przeprowadzono też dyskusje na otwartych zebraniach OOP. Zebrania te wzbu- 
dziły duże zainteresowanie załóg. Należy stwierdzić, że w wielu wypadkach robot- 
nicy sami wskazywali nie wykorzystane dotychczas rezerwy wzrostu wydajności pra- 
cy. W ten sposób przekonaliśmy ich o słuszności i konieczności regulacji norm. Do- 
wodem tego jest, że z chwilą regulacji norm nie zaobserwowano spadku wydaj- 
ności, ale wręcz przeciwnie — notujemy ciągły jej wzrost. Stanowi to zasadniczą 
przyczynę tego, że „Pafawag' w roku bieżącym przy nie zmienionym stanie załogi 
wykonuje pomyślnie zadania produkcyjne zwiększone w stosunku do roku ubiegłe- 
go o blisko 35%. 

Na podstawie zebranych doświadczeń doszliśmy do wniosku, iż niezbędna jest cią- 
gła dyskusja z robotnikami nad aktualną sytuacją gospodarczą zakładu, uwzględnia- 
jąca konkretne wskaźniki produkcyjne brygad i wydziałów. Wykorzystujemy do te- 
go takie formy, jak plansze i wykresy, obrazujące wydajność pracy, kształtowanie się 
średnich płac w poszczególnych wydziałach, asortymentach i grupach zawodowych. 
Generalną wytyczną naszego aktywu partyjnego w pracy politycznej z załogą jest wy- 
jaśnianie, że decyzje podejmowane przez organizację partyjną, KSR czy dyrekcję, 
dotyczące porządkowania gospodarki w zakładzie, są niezbędne, wynikają s kon- 
kretnych i realnych warunków „Pafawagu”, z naszego przekonania, a nie stanowią 
tylko konsekwencji nakazów odgórnych. Uważamy, że takie postawienie sprawy jest 
ważne z punktu widzenia politycznego wychowania załogi, albowiem wpływa na wy» 
robienie jej poczucia odpowiedzialności i gospodarności. | 

Komitet zakładowy partii wiele wysiłku wkłada w pracę nad usamodzielnieniem 
OOP oraz w zaznajamianie ich z głównymi kierunkami działalności KZ. Przyjęto 
zasadę, że członkowie egzekutywy i KZ ebowiązani są składać na zebraniach OOP 
informacje o pracy KZ. Stwarza to możliwość zapoznawania wszystkich członków par- 
tii z kierunkami pracy KZ i samorządu robotniczego. Podobne sprawozdania zarów= 
no z pracy partyjnej, jak o wynikach produkcyjnych swojego wydziału składają 
egzekutywy OOP na posiedzeniach egzekutywy KZ. Pozwala to komitetowi zakła- 
dowemu na wnikliwsze poznanie problemów  wydziałowych i ogólnofabrycznych, 
a jednocześnie umożliwia określenie właściwego kierunku rozwiązywania przez dy- 
rekcję i radę robotniczą wyłaniających się problemów. 

Zajmowanie się przez organizację partyjną problemowymi zagadnieniami nie 
oznacza, że odsuwamy się od bieżącego życia zakładu. W wypadkach uzasadnionych 
egzekutywy OOP wyrażają swoje stanowisko w sprawach, które wymagają doraż- 
nego załatwienia przez kierownictwo. OOP w swojej pracy własnym aktywem do- 
konują oceny sytuacji gospodarczej wydziału. Na przykład w wydziale produkują 
cym wagony osobowe i trakcję elektryczną, w celu uzyskania niezbędnego wyprze- 
dzenia produkcji, dyrekcja powzięła decyzję o pracy w miesiącach marcu i kwiet- 
niu w godzinach nadliczbowych. W początkowym okresie organizacja partyjna. nie 
mając dokładnego rozeznania w warunkach produkcyjnych wydziału, nie występo- 
wała ze sprzeciwem w tej sprawie. Jednak po bliższym zapoznaniu się i przekona- 
niu, że uzyskiwane efekty produkcyjne są niewspółmiernie niskie w stosunku do na- 
kładów wynikłych z pracy w godzinach nadliczbowych, egzekutywa zwróciła się do 


dyrekcji I rady robotniczej o szybkie rozpatrzenie powstałej sytuacji I anulowanie 
poprzedniej decyzji. 

Obok przytoczonych przykładów oddziaływania politycznego na życie zakładu, na- 
szą organizacja partyjna za rzecz główną, o zasadniczym znaczeniu uważa zachowa- 
nie wpływu na politykę kadrową, prowadzoną przez dyrekcję, oraz kontrolę działal- 
pości administracji. 


Metoda naszej pracy w tym zakresie jest następująca: KZ nie prowadzi polityki 
drobiazgowego ustosunkowywania się do wszystkich pracowników w zakładzie. Prze- 
prowadzamy oceny w zasadzie co do kandydatów na stanowiska kierownicze, a spra- 
wy dotyczące kadr wewnątrz wydziałów pozostawiamy OOP. Nie prowadzimy 
w KZ ani w OOP żadnej nomenklatury stanowisk, uważamy bowiem, że nie jest to ko- 
niecznym warunkiem zachowania wpływu ze strony organizacji partyjnej na polity- 
kę kadrową w zakładzie. Niemniej jednak przy odwoływaniu bądź powoływaniu lu- 
dzi na kierownicze stanowiska każdorazowo egzekutywa KZ wyraża swoje zdanie 
w stosunku do kandydatur, jakie proponuje dyrektor zakładu. Bywa jednak i tak, 
że na podstawie przeprowadzonej analizy pracy danego kierownika przez OOP lub 
KZ, my występujemy z konkretną propozycją pod adresem dyrekcji o odwołanie lub 
powołanie pracownika na to lub inne stanowisko. Zaznaczyć należy, że stanowiska 
swojego KZ nie traktuje jako obowiązującego dla dyrekcji, lecz stosuje metodę wza- 
jemnego przekonywania. 


Aktyw partyjny „Pafawagu* wychodzi z założenia, że siła oddziaływania organi- 
zacji partyjnej na życie gospodarcze zakładu, w tym również na politykę kadrową, 
winna wypływać nie z odgórnych poleceń, ale z posiadanego własnego autorytetu, 
wyrobłonego właściwym rozeznaniem sytuacji i rzeczową argumentacją. Praca orga- 
nizacji partyjnej doprowadziła do tego, że dyrekcja naszego zakładu odczuwa po» 
trzebę konsultowania się w sprawach kadrowych z KZ i egzekutywami OOP. 


W pojęciu naszego komitetu wpływ na politykę kadrową nie może ograniczać się 
tylko do ustosunkowywania się do określonych osób przy podejmowaniu decyzji per- 
sonalnych. 

Uważamy, że sprawa zakładowej rezerwy kadrowej jest bardzo istotnym zagad- 
nieniem. Toteż temu zagadnieniu poświęcamy wiele uwagi. Dążymy do tego, żeby 
KZ, jak też poszczególne OOP pracowały z ludźmi systematycznie, tak by kierowe 
nictwu zakładu można było przedstawić trafne propozycje co do kandydatów na to 
lub inne stanowisko, 


Bardzo ważnym zagadnieniem w polityce kadrowej jest sprawa kontroli, połączo- 
na z oceną pracy zawodowej poszczególnych kierowników, Już od IV kwartału 
1959 r. przyjęliśmy następującą formę kontroli, jeśli chodzi o członków partii zajmu- 
jących stanowiska kierownicze. Na posiedzeniu egzekutywy KZ lub zespołu ekono- 
micznego KZ składają oni sprawozdania z pracy działu, którym kierują. Niezależnie 
od sprawozdania poszczególnego kierownika, KZ — na podstawie opinii aktywu par- 
tyjnego lub zespołu ekonomicznego — przedstawia własną ocenę. Jeśli chodzi o kie- 
rowników bezpartyjnych, to oceny ich pracy zawodowej dokonuje również KZ. 
ztym że KZ nie podejmuje w stosunku do nich bezpośrednich wniosków, a czyni to 
przez rady robotnicze i dyrekcję. Stosowanie takich form przez naszą POP w żad- 
nym razie nie osłabiło naszego wpływu na politykę kadrową, ale wręcz przeciwnie — 
wpływ ten wzmocniło. 

Stosowanie tych metod pracy okazało się w naszych warunkach słuszne. Dopro- 
wadziło do ożywienia działalności organizacji partyjnej, podniesienia jej autorytetu 
wśród pracowników bezpartyjnych. Jednym ze sprawdzianów tego jest dość znaczny 
wzrost szeregów partyjnych, a chyba najwidoczniejszym dowodem był powszechny 
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ruch zobowiązań naszej załogi dla uczczenia XV-lecia wyzwolenia Dolnego Śląska, 


który w rezultacie w okresie 4 miesięcy br. dał dodatkową produkcję wartości około 
19 mln. zł. 


Zdzisław Minkina 


YI sekretarz KZ w „Patawagu? 


az aż iec GERE ROR ARE AE 


Od maja 1958 r. działa w naszym zakładzie samorząd robotniczy. 

Samorząd pracuje przy pomocy dwóch zasadniczych metod: jedna z nich polega na 
wysuwaniu przed załogą pewnych zagadnień i zasięganiu jej opinii. Ze zgłoszonych 
wniosków rodzą się plany pracy zarówno wydziałowych rad robotniczych, jak i rady 
ogólnozakładowej. Druga metoda polega na opracowaniu zadań dotyczących całości 
zakładu, wytyczaniu głównych kierunków działania i podejmowaniu odpowiednich 
uchwał, które z kolei przenosi się do poszczególnych wydziałów w oelu ich oceny 
i wykonania. Za pośrednictwem członków partii działających w samorządzie robot- 
niczym organizacja partyjna stara się o to, aby załogę informowano systematycmie 
o wszelkich poczynaniach, aby istniał klimat swobodnej i twórczej krytyki. Od tego 
bowiem zależy w dużym stopniu mobilizacja robotników wokół wytyczonych zadań. 

Praca ta przyczyniła się do ujawniania rezerw i wzrostu efektów ekonomicznych. 
Zadania na rok 1959 wykonano we wszystkich wskaźnikach z nadwyżką. Bilans 
1959 r. zamknęliśmy korzystnym wynikiem, a mianowicie zamiast planowanege N- 
sku w wysokości 5,5 mln. zł przedsiębiorstwo osiągnęło 23,5 mln. sł. 

Jednym z głównych kierunków działania naszej organizacji partyjnej są sprawy 
gospodarcze, którym zarówno komitet zakładowy, jak i aktyw partyjny poświęcają 
sporo uwagi. Znajduje to wyraz w planach pracy komitetu zakładowego. Między in- 
nymi rozpatrujemy takie sprawy, jak udzielanie pomocy kierownictwu przedsiębiar= 
stwa w wykrywaniu rezerw wydajności, w usprawnianiu organizacji pracy oraz po- 
rządkowaniu gospodarki zakładu. Dążymy do ożywienia pracy zakładowej organiza- 
cji technicznej STOP, jak również do powołania komisji ekonomicznej przy komite- 
cie zakładowym. Jest bowiem jeszcze w naszym przedsiębiorstwie sporo spraw ha- 
mujących rozwój produkcji, spraw, które wymagają jak najszybszego uregulowania 
i uporządkowania. 

Z myślą o tym w grudniu ub. r. odbyło się plenarne posiedzenie komitetu zakła- 
dowego. Na tym posiedzeniu dyrektor zakładu, przedstawiając zadania przypadające 
do wykonania na rok 1060, wskazał na konieczność dalszego wzrostu produkcji oras 
nr zwiększone wymagania w dziedzinie asortymentu. 

W myśl powziętej uchwały rada robotnicza poczyniła Intensywne przygotowania 
do KSR, a dyrckcja zakładu opracowała program mający zapewnić wykonanie pla- 
nu. Jednocześnie odbywały się narady aktywu partyjnego, związkowego i rady ro- 
botniczej w wydziałach oraz zebrania z załogą w celu zapoznawania jej z całością 
planu produkcyjnego z uwzglęgnieniem zadań poszczególnych wydziałów. 

Po takim przygotowaniu KSR zatwierdziła plan produkcji na rok 1960 oraz pro- 
gram działania mający zapewnić wykonanie tego planu. Program ten przewidywał 
niiędzy innymi wzmocnienie jednoosobowego kierownictwa, całkowite wykorzysta- 
nie dnia pracy, poprawienie opracowań technologicznych i konstrukcyjnych oraz za- 
gadnienia dotyczące bezpośrednio poszczególnych wydziałów, jak usprawnienie go 
spodarki modelowej, grspodarki rdzeniami i skrzyniami formierskimi, obieg doku- 
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mentacji produkcyjnej i płac, problem dróg transportowych oraz ich nawierzchni, 
wprowadzenie samokontroli na zorganizowanych stanowiskach pracy, usprawnienię 
gaopątrzenia pracowników w odpowiednie narzędzia | dokumentację. 

Zamierzenia te powinny przyczynić się do lepszego wykonania planu produkcyj- 
nego. Ważną jest więc mobilizacja wszystkich sił 1 środków do wprowądzenią ich 
w życie. Poważną rolę w tym mają do odegranią komitet zakładowy, rada zakłado- 
wa i rada robotnicza. 

Wyniki I kwartału br. wskazują, że mimo trudności zwiększony plan na rok bie» 
żący można wykonać. Pozostaje jednak jeszcze do pokonania sporo trudności polega- 
jacych między innymi na nienadążaniu rdzeniarni nowej stalowni. 

Kierownictwo tego wydziału nie potrafiło dotychczas pokonać trudności, a organi- 
zącje pąrtyjne działające tam jeszcze zbyt słaba zajęły się tym problemem. Należy 
się spodziewać, że trudności, których pokonanię zależy od pracy wydziału | przed- 
siębiorstwa, od wspólnego wysiłku dyrekcji 4 komitetu zakładowego, przestaną 
istnieć, Jest to bowiem wydział o silnie zmechanizowanym cyklu produkcyjnym i za- 
ładze, która nąbyła już doświadczenia i wprawę w posługiwaniu aię istniejącymi 
urządzeniami, | 

Uważamy, że właściwe pokierowanie cąłym zespołem ludzi zatrudnionych w no- 
wej stalowni może przynieść dobre wyniki. Chodzi tylko o to, aby pojęcie „kierowa- 
nie' personel kierowniczy prawidłowo rozumiał i konsekwentnie wprowadzał w ży- 
cie, aby faktycznie zachowywąno najbardziej istotne elementy działalności kierow-= 
niczęj, jak: przewidujące planowanie i organizowanie produkcji, prawidłowe instruo- 
wanie oraz systematyczna kontrola wykonania zleceń. 

Duża jest rola personelu kierowniczego w zakładzie. Obok szerokiej wiedzy 1 inte- 
ligencji, kierownika powinna cechować umiejętność zwięzłego i zrozumiałego for- 
mułowania poleceń, jak również — co jest nie mniej istotne — umiejętność współpra= 
cy z ludźmi, życzliwość, skromna postawa oraz uczciwa, rzetelna I bezstronna ocena 
pracowników. 

Takie postępowanie personelu kierowniczego posiada duże znaczenie w życiu 
zakładu. Korzystnie to wpływa na atmosferę wśród ludzi, a kierownikówi przysparza 
zuufania i podnosi jego autorytet. Jest to niewątpliwie zadanie trudne, lecz niezbęd- 
ne. Dlatego też komitet zakładowy szczególnie mocno zwraca uwagę na te sprawy za- 
równo w toku obrad prezydium rady robotniczej, jak i na posiedzeniach komitetu 
zakładowego. 

Dalsza sprawa mająca duże znaczenie dla produkcji zakładu — to bezpośrednie 
wąpółdziałanie wszystkich zainteresowanych komórek funkcjonalnych z wydziałami 
produkcyjnymi. Z inicjatywy komitetu zakładowego dyrektor zakładu wydał zale- 
cenie, aby w kwartalnych naradach techniczno-ekonomicznych brali równiaż udział 
przedatawiciele takich komórek, jak dział przygotowania produkcji, dział zaopatrze- 
nia i dział gospodarki narzędziowej. Chodzi o to, aby w toku dyskusji wszelkie braki 
kooperacji i koordynacji w pracy na miejscu wyjaśniano i usuwano. 

Ta metoda pracy w dużym stopniu pomaga eliminować bieżące trudności I niedo- 
ciągnięcia. Niezależnie od tego na comiesięcznych naradach z sekretarzami OOP 
omawia się m. in. aktualne zagadnienia produkcyjne poszczególnych wydziałów, któ- 
re z kolei już w szczegółowej formie rozpatrują zebrania OOP z udziałem kiersw- 
nictwa poszczególnych wydziałów. Umożliwia to kierownictwu zapoznanie się z pro- 
bilemami wysuwanymi przez robotników 1 wykorzystanie wniosków wyprowadzo- 
nych z tych dyskusji. Trzeba jednak zaznaczyć, że gdyby kierownicy bardziej brali 
te wnioski pod uwagę, mogliby w większym stopniu usprawnić i poprawić pracę 
uzyskując lepsze efekty. Nie zawsze jednak tak jest. Niektórzy z nich kierując się 
fałszywą ambicją nie wierzą, aby mogli się czegoś nauczyć od robotników, 


47 


Przezwyciężenie takiego sposobu myślenia u niektórych kierowników uważa nasza 
organizacja partyjna za ważne zadanie polityczne. Potrzeba bowiem tutaj umiaru 
w postępowaniu i dużo cierpliwości. Dążymy do tego, aby personel kierowniczy jak 
najbardziej rozumiał naszą partyjną działalność i nabrał przekonania, że uwagami 
naszymi chcemy mu naprawdę dopomóc w rozwiązywaniu trudnych spraw. 

Z tego krótkiego omówienia naszej pracy wynika, że rola organizacji partyjnej 
w zapewnieniu wykonania zadań gospodarczych zakładu jest problemem dość zło- 
żonym. 

O ile przedtem, tj. przed powołaniem KSR, bezpośrednio zajmowaliśmy się ca- 
łokształtem spraw gospodarczych, o tyle z chwilą powołania tego organu zadania 
staramy się realizować nie bezpośrednio, lecz pośrednio — przez radę robotniczą 
i KSR. Szczególną uwagę zwracamy na to, aby członkowie partii działający w ra- 
dach robotniczych, radach zakładowych, świecili dobrym przykładem, aby stwarzali 
odpowiednią atmosferę współpracy. Praca taka przynosi rezultaty. Gdy wybierano 
radę robotniczą, było w niej 50%, PZPR-owców, a obecnie „o półtorarocznej działal- 
ności jest ich więcej, gdyż wielu bezpartyjnych działaczy rad robotniczych wstąpiło 
do partii. W ciągu roku 1959 przyjęliśmy ogółem 78 nowych członków, z tego 56 sta- 
"'nowią robotnicy, a pozostali należą do inteligencji twórczej. 

Czemu to zawdzięczamy? 

Stwarzamy klimat liczenia się ze zdaniem każdego pracownika, co nie znaczy, że 
wszystko już jest w porządku pod tym względem. Uważamy, że należy poważnie 
traktować ludzi, jeśli chcemy być również poważnie traktowani. Szczególny nacisk 
kładziemy na postawę aktywu partyjnego, a zwłaszcza członków KZ. 

Czy KZ, który liczy 23 osoby, reprezentuje takie wartości moralne, zawodowe | in- 
telektualne, by sprostać obecnym wymaganiom? W zasadzie tak. Egzekutywa KZ zna 
problemy ekonomiczne, gdyż otrzymuje informacje od kierownictwa zakładu i ma do- 
stęp do wszelkich materiałów. Wpływamy na pracę administracji i staramy się 
jej pomagać w rozwiązywaniu poszczególnych problemów. A oto, jak zajęliśmy się 
realizacją uchwał IV Plenum KC PZPR: Na naradzie aktywu partyjnego omówiliś- 
my treść tych uchwał na tle sytuacji w dziedzinie postępu technicznego w zakładzie. 
W toku tej narady egzekutywa wysunęła również wniosek, aby opracowaniem tez do 
dyskusji i wytyczeniem kierunków pracy zajęła się rada robotnicza i organizacja 
STOP. Chodziło nam o zaktywizowanie organizacji STOP i zwiększenie zaintereso- 
wania naszej kadry inżynieryjno-technicznej sprawami postępu technicznego. 

Treść uchwał IV Plenum omówiono na otwartych zebraniach OOP, ale już 
z uwzględnieniem sytuacji poszczególnych wydziałów i ze wskazaniem istniejących 
rezerw. Radziliśmy się robotników, co należy uczynić, aby obniżyć koszty produkcji. 
Zgodnie z uwagami i postulatami wysuniętymi na tych zebraniach powołano spe- 
cjalny zespół towarzyszy, który zajął się opracowaniem zgłoszonych 184 wniosków, 
traktując je jako uzupełnienie do planu zadań postępu technicznego. Opracowano 
harmonogram, który ponownie przedyskutowano w poszczególnych komórkach, ale 
tym razem już z wysunięciem terminów i określeniem osób odpowiedzialnych za 
wprowadzenie w życie zgłoszonych wniosków. Na plenarnym posiedzeniu rady ro- 
kotniczej i organizacji STOP podsumowano i zatwierdzono plan działania zarówno 
dla organizacji STOP, jak i dla rady robotniczej. Jest to poważne zadanie, gdyż 
przez postęp techniczny chcemy uzyskać poważną obniżkę kosztów własnych. W tej 
chwili toczy się bój o wprowadzenie tych wniosków w życie. Zamierzamy ponadto 
po okresie półrocznym podjąć na nowo ten problem na KSR, aby podsumować 
osiągnięte wyniki. 
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Pracą naszej organizacji partyjnej staramy się tak pokierować, aby przez aktyw- 
ność i inicjatywę członków partii zarówno w poszczególnych organizacjach w za- 
kładzie, jak i w KSR, organizacja nasza stała się faktycznym uznanym przywódcą 
politycznym załogi. Chcemy, aby organizacja partyjna była głównym mechanizmem 
napędowym, tym sercem, często niewidocznym na zewnątrz, o którym wszyscy wie- 
dzą i którego bicie i działanie na codzień odczuwają. Kierownictwo partyjne cało- 
kształtem życia gospodarczego w zakładzie porównujemy często do silnika, którego 
napęd uruchamia dalsze tryby skomplikowanego mechanizmu, jakim jest zakład 
pracy. Nie zawsze wychodzi nam to tak dobrze, jak byśmy sobie tego życzyli. 


Powodzenie naszej pracy zależy przede wszystkim od wyjaśniania polityki partii, 
od pozyskiwania ludzi dla idei socjalizmu. Dlatego też podnoszenie poziomu ideolo- 
giczno-politycznego członków partii nie może ustać ani na chwilę. Chcemy, aby czuli 
się oni pewnie w każdym środowisku, by świecili przykładem w pracy i potrafili od- 
działywać na otoczenie, 

Włodzimierz Kowalski i Antoni Kaczmarek 


sekretarze KZ Zakładów Metalurgicznych w Poznaniu „Pomet”% 


ZAKŁADY BAWEŁNIANE (Pabianice) 


Kombinat bawełniany im. Bojowników Rewolucji 1905 r. w Pabianicach jest jed: 
nym z największych zakładów przemysłu włókienniczego w Polsce. Zatrudnia on bli. 
sko 9 tys. osób, w tym 900 członków partii. W zakładach działą komitet zakładowy 
oraz 28 oddziałowych organizacji partyjnych na prawach POP. 


Aby udzielić odpowiedzi na pytanie, jak zakładowa organizacja partyjna swoją 
polityczną działalnością pomaga w realizacji zadań gospodarczych, które stoją przed 
zakładami, należy sięgnąć do faktów, do konkretnych przykładów z praktyki. Zą 
podstawę weźmiemy okres jednego roku, a więc czerwiec 1959 — maj 1960 r. 


Zanim jednak przejdziemy do konkretnego omówienia sytuacji w zakładach, na- 
leży przede wszystkim poświęcić kilka zdań samej organizacji partyjnej. 


Przed weryfikacją w partii nasza organizacja liczyła 1645 członków i kandydatów, 
tj. około 17%, stanu całej załogi. Na skutek skreśleń I wykluczeń w okresie weryfi- 
kacji i po niej szeregi partyjne zmniejszyły się o ponad 600 osób. Chociaż weryfika- 
cja była konieczna, to jednak zaczął nas niepokoić fakt, że tracimy wielu robot- 
ników. 

W drugiej połowie ub. roku i na początku b. roku sytuacja w naszych zakładach 
była dość trudna. Szukając przyczyn tego, stwierdziliśmy, że: 

a) oddziałowe organizacje partyjne nie czuły się gospodarzem w swolm oddziale, 
odsunęły się w poważnej mierze od spraw ekonomicznych. Komitet zakładowy poza 
szkoleniem partyjnym zaniechał tak ważnego działania, jak masowa agitacja, pro- 
wadzona przez członków partii wśród załogi. 

b) Organizacja związkowa nie organizowała spotkań z załogą, nie inicjowała narad 
wytwórczych. 

c) Prawie całkowicie zaniechano pracy z pionem technicznym, który jest u nas 
bardzo liczny (liczy kilkaset osób). 

d) Działalność rady robotniczej ograniczała się do udziału w konferencjach samo- 
rządu robotniczego i do rozpatrywania wniosków o zapomogi na posiedzeniach swe- 
go prezydium. 
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e) W sferze produkcji doszła do rozluźnienia dyacypliny produkcyjnej | spolecz- 
nej (w niektórych oddziałach 15—20% nieobecnych w pracy). 

f) Wśród personelu kierowniczego osłabła poczucie odpowiedzialności za powie 
rzone im odcinki pracy, pojawiły się tendencję do przymykania oczu na przejawy 
zła i niedbalstwa. 

Jakie były tego konsekwencje? 

Do września ub. roku zakłady nie realizowały zadań produkcyjnych (plan wyko» 
nano w 88,30%). Nie osiągnęliśmy też zapląnowanej akumulącji, którą zrealizowano 
w 9,874. W zużyciu surowców i półfabrykatów wystąpiło nagminne przekraczanię 
norm. Ponosiliśmy duże straty z powodu złej jąkości pradukcji. Płaciliśmy wysokie 
kary kooperantom za niewywiązywanie się z dostaw. Bardzo wiele do życzenia po- 
zostawiała wydajność pracy. Fundusz płac poważnie wyprzedzał wydajność pracy, 
a fundusz zakładowy znalązł się pod znakiem zapytania. 

W tej sytuacji egzekutywa komitetu zakładowego i aktyw skupiony wokół niej 
doszły do wniosku, że poprawa sytuacji zależy przede wszystkim od organizacji par- 
tvjnej i komitetu zakładowego. . 

W pierwszych dniach września ub. roku odbyliśmy wspólne posiedzenie egzekuty- 
wy KZ, prezydium rady robotniczej i rady zakładowej oraz dyrekcji. W posiedzeniu 
wzięli udział towarzysze z kierownictwa KW i zjednoczenia. Powzięliśmy szereg waż- 
nych decyzji i wskazaliśmy imiennie, kto za co jest odpowiedzialny. Oto niektóre 
z tych wniosków: oczyścić zakłady z bumelantów i nierabów; wrócić do organizawanią 
narad wytwórczych z załogą, z tym że na każdej naradzie należy adpowiadać na pyta- 
nia I uwagi robotników w sprawie realizacji wniosków poprzedniej narady; polecić 
kierownictwu zakładów, by przystąpiło do organizowania narad produkcyjnych z pio- 
nem technicznym; rozpocząć pracę przygotowawczą nad reaktywowaniem wewnątrz- 
zakładowego współzawodnictwa pracy. 

Poza tym uznaliśmy za konieczne konfrontowanie naszych poczynań z opinią og£ó- 
łu robotników. Byliśmy stale wśród załogi, spotykaliśmy się z robotnikami. Po ja- 
kimś czasie ludzie zaczęli spostrzegać — mówili nam o tym — że w zakładach na- 
reszcie przywraca się porządek. To nas utwierdziło w przekonaniu o słuszności na- 
szego postępowania. Jeszcze raz znalazła potwierdzenie teza, że uchwały organizacji 
partyjnej tylko wtedy są słuszne, jeśli znajdują zrozumienie i poparcie większości 
załogi. 

Uchwały III Plenum KC raz jeszcze pokazały, że postępowanie naszę jest słusz- 
ne i że należy naszą działalność pogłębić. Konferencja sprawozdawczo-wyborczą, 
która odbyła się w połowie listopada ubiegłego roku, obnażyła Orąki w gospodarce 
finansowej, błędy w polityce zatrudnienia i wykorzystywania godzin nadliczbowych. 

Po tej konferencji partyjnej zaczęła wśród towarzyszy wracać wiara w siłę partii. 
Przystąpiliśmy wtedy do drugiego etapu porządkowania gospodarki zakładowej — 
do badania spraw, o których mówili I pisali robotnicy. 

W wyniku badania spraw, które w większości wypadków się potwierdzały, zaszła 
konieczność dokonania oceny pracy członków partii na kierowniczych stanowiskach. 
Pvła to trudna praca, jednak pomoc coraz szerszego aktywu doprowadziła do tego, 
że sprawa takicj oceny stała się przedmiotem obrad komitetu. Powzięliśmy szereg 
dccyzji w sprawach personalnych. Zaszła też konieczność usunięcią niektórych to- 
warzyszy z odpowiedzialnych stanowisk. 

Z drugiej strony dostrzegaliśmy konieczność rozszerzenia pracy politycznej wśród 
załogi. Powołaliśmy 90-osobową grupę agitatorów spośród towarzyszy pracujących 
bezpośrednio w produkcji. Spotykamy się z tymi towarzyszami co miesiąc i omawia- 
my zagadnienia wynikające z bieżącej polityki partii i rządu, a przede wszystkim 
sytuację w zakładach. 
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Uznaliśmy za konieczne wydawać co miesiąc „Informator”, w którym omawiamy 
wyniki pracy zakładu, krytykujemy braki I niedociągnięcia poszczególnych oddzia- 
łów. „Informator* stał się pismem nie tylko dla agitatorów, ale dla całej załogi. Cho- 
ciaż jego nakład wynosi tylko 500 egzemplarzy, to jednak a treścią jego zapoznaje się 
ogromna część załogi, gdyż przechodzi on z rąk do rąk. 

Konsekwentna realizacja wspomnianych wyżej posunięć doprowadziła do tego, że 
już w październiku ubiegłego roku 1 w następnych miesiącach zadania produkcyjne 
zaczęliśmy wykonywać i poważnie przekraczać, osiągając jednocześnie zaplanowa- 
ną jakość produkcji. Nastąpił radykalny spadek liczby godzin nadliczbowych. Po raz 
pierwszy w IV kwartale ub. r. nie przekroczyliśmy funduszu przeznaczonego na za- 
siliki chorobowe, Wydajność pracy zaczęła wzrastać przy stale zmniejszającym się 
stanie załogi I podniesieniu zadań produkcyjnych. 


Dzięki tym posunięciom bilans 1959 r. zamknęliśmy wynikiem dodatnim, a załoga 


otrzymała wypracowany fundusz w wysokości ponad 14 mln. zł, tj. o bliska 2 mln. zł 


więcej niż w 1958 r. 

Przyszedł rok 1960. Nasze zadania produkcyjne zwiększyły się średnio o 5%. Znów 
musieliśmy prowadzić długą i żmudną dyskusję. Znaleźli się bowiem działacze go- 
apodarczy, a nawet członkowie partii, którzy na posiedzeniach rady robotniczej, na 
zebraniach i gdzie indziej głosili, że zadania na rok bieżący są niemożliwę do wy» 
konania. 

Tymczasem ciągle postępujący wzrost dyscypliny 1 poszanowania pracy wśród za- 
łogi, przeprowadzone przez nas i kierownictwo zakładów rozmowy z kadrą technicz- 
ną, informacje kierownictwa zakładu na zebraniach OOP o wynikaeh i trudnościach, 
narady wytwórcze i rozwój współzawodnictwa, w którym bierze udział 70% załogi — 
doprowadziły do tego, że I kwartał br. zamknęliśmy następującymi wynikami: wy- 
konaliśmy plan produkcyjny w 102%, zatrudnienie osiągnęło u nas 99,9%, zaplano- 
wanego stanu, wypłaty za godziny nadliczbowe wyniosły 83%, zaplanowanej wielko- 
ści, fundusz na zasiłki chorobowe wykorzystaliśmy w 98,40%. Zaplanowane wskaźniki 
wydajności osiągnięto we wszystkich wydziałach, jakość nieznacznie przekroczyła 
stan zaplanowany. Godny podkreślenia jest fakt, że obecnie w naszych zakładach 
piacuje o ponad 600 osób mniej niż w lipcu ubiegłego roku. 


Powiedzieliśmy na wstępie, że niezmiernie ważną sprawą w metodach pracy komi- 
tetu zakładowego jest ciągła konfrontacja decyzji z opinią aktywu 1 załogi. Właśnie 
opierając się na głosach naszych towarzyszy, którzy wskazywali, że najwyższy czas 
zaprzestać zastępowania administracji, organizacji związkowej i rady robotniczej, 
a przejść do metody inspiracji i kontroli wykonanią zadań przez poszczególnych to- 
warzyszy — postanowiliśmy przede wszystkim wzmocnić zasadę jednoosobowego 
kierownictwa. Dotyczy to głównie spraw personalnych, jak zwolnienia, nagany, na- 
grody, przesunięcia służbowe itp. Z wnioskiem występuje obecnie kierownik oddzia- 
łu, aktyw zaś wypowiada się po przedstawieniu wniosku, a nie odwrotnie, jak to 
było dotychczas. W zakresie polityki kadrowej, nie rezygnując z naszych wpływów 
w tej sprawie, nie ingerujemy bezpośrednio, lecz wypowiadamy się o wnioskaca 
kierownictwa zakładów. 

Co się tyczy narad wytwórczych, to przestrzegamy zasady, że jest to jedno z głów- 
nych zadań organizacji związkowej i oddziałowych rad robotniczych, z tym że na 
wszystkie uwagi i głosy krytyczne robotników powinno się udzielać konkretnych 
odpowiedzi i wyjaśnień. 

Do najpoważniejszych naszych osiągnięć należy chyba fakt, że w naszych oddzia- 
łowych organizacjach partyjnych widzimy tę siłę, która wywiera zasadniczy wpływ 
na wszystkie ważniejsze decyzje na swym terenie. 
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" W pracy wewnątrzpartyjnej wyłaniają się nowe metody. W marcu br. np. we 
wszystkich OOP odbyły się zebrania, na których nie wygłaszano referatów, ale pu- 
blicznie rozliczano się przed całą organizacją z tego, co każdy z członków partii robil. 

W maju br. część organizacji partyjnej omawiała temat „O demokracji robotni: 
czej", inna część dyskutowała nad problemem „Kierownictwo jednoosobowe a kon- 
trola partyjna nad administracją". Pragniemy, aby w pracy naszej nie było szablonu, 
aby treść wynikała z bieżących potrzeb. 

W stosunkach pomiędzy komitetem zakładowym a oddziałowymi ' organizacjami 
partyjnymi. wprowadziliśmy ostatnio dość ciekawą, dającą dobre rezultaty, metodę. 
Żapraszamy na posiedzenie KZ wszystkich członków egzekutywy danej OOP. Tutaj 
w bezpośredniej rozmowie oceniamy pracę OOP, mówimy z członkami egzekutywy 
o trudnościach, zwracamy uwagę na braki, a jeśli organizacja dobrze pracuje i wy- 
różnia się, piszemy listy z wyrazami uznania do wszystkich towarzyszy z danej OOP. 
List taki odczytywany jest na ogólnym zebraniu. 

Zmieniona na lepsze sytuacja w całej organizacji partyjnej, jak I w zakładach 
podniosła autorytet POP. Dowodem tego jest wzrost szeregów partyjnych. I tak np. 
w pierwszym kwartale br. przyjęliśmy 31 kandydatów, a w kwietniu dalszych 23. 
Ważne przy tym jest to, że wśród nowo przyjętych są przede wszystkim robotnicy 
z produkcji I inżynierowie. 

Najpilniejszymi naszymi zadaniami obecnie są: 

1) wcielenie w życie szerokiego programu kompleksowego szkolenia załogi, który 
został uchwalony przez KSR; | 

2) okazanie pomocy we wzmocnieniu działalności oddziałowych rad robotniczych; 

3) opracowanie planu współdziałania z organizacją młodzieżową w zakresie pro- 
dukcji, jak i innych spraw zakładu i młodzieży. 

Wierzymy, że wykonamy to, gdyż nasza organizacja partyjna rozwija się i ma 
ofiarny aktyw, który rozumie potrzebę stałego posuwania się naprzód. 


Bronisław Ciuła i Stanisław Majewski 
sekretarze KZ Zakładów Bawełnianych w Pabianicach 
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Komiłety gromadzkie w działaniu 
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"UWAGI O PRACY KOMITETÓW GROMADZKICH W WOJ. ŁÓDZKIM 


Niedawno temu egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego w Łodzi omawiała pracę ko- 
mitetów gromadzkich. W końcu 1957 r. było ich w naszym województwie około %, 
teraz jest ich 226. Oprócz tego mamy w nicktórych gromadach komitety organizacyj- 
ne powoływane przez komitety powiatowe. Tworzymy je wtedy, gdy w gromadzie nie 
ma trzech organizacji podstawowych. W miarę rozszerzania się sieci POP czy grub 
kandydackich, komitety organizacyjne przekształcać się będą w komitety gromadzkie. 

Województwo łódzkie liczy 451 gromad, w połowie z nich więc nie ma komitetów 
gromadzkich. Przyczyną tego jest brak organizacji partyjnych w przeszło 2 tys. wsi. 

Mimo stosunkowo krótkiego czasu istnienia komitetów gromadzkich (wiele z nich 
powstało u nas w ubiegłym roku) można już dziś mówić o poważnym ich dorobku. 
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Nie jest on wprawdzie równomierny, ale ogólny bilans działalności KG należy ocenić 
dodatnio. Wzrasta i umacnia się rola KG w kształtowaniu społeczno-politycznego ży= 
cia gromady, przyczyniają się one do ożywienia pracy partyjnej na wsi. Komitety gro- 
madzkie skupiają wokół siebie dawniej rozproszony aktyw wiejski. Pozwala im to 
rozszerzyć zakres zainteresowań, wnikać w wiele istotnych problemów terenu, pra- 
widłowo je ujmować i rozwiązywać. W ostatnim okresie skupiły one swoją uwagę na 
kółkach rolniczych, a przez to na zadaniach produkcyjnych wsi. Jeśli zaś chodzi 
o sprawy wewnątrznartyjne, to główna ich uwaga koncentrowała się na rozbudowie 
wiejskich organizacji partyjnych. 

Praca KG stała się przedmiotem analizy i oceny wielu komitetów powiatowych 
1 Lódzkiego Komitetu Wojewódzkiego partii. W niniejszym artykule chcemy rów- 
nież omówić niektóre doświadczenia komitetów gromadzkich oraz wyciągnąć z nich 


pewne wnioski, 
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Oto przykład nieźle pracującego KG w Bedlnie, w pow. kutnowskim. W groma- 
dzie tej działa 7 POP, do których należy 93 członków partii. Organizacje te nie prze- 
jawiały większej żywotności. Pierwszą czynnością komitetu gromadzkiego (9 osób) 
kył podział pracy wśród jego członków i przydzielenie każdemu z nich opieki nad 
jedną POP. Członkowie KG uczestniczą w zebraniach tych organizacji, przeprowa- 
dzają rozmowy z członkami partii i bezpartyjnymi chłopami danej wsi. Załatwiają 
oni różne sprawy, z którymi zwracają się do nich mieszkańcy wsi. Na posiedzeniach 
KG składają oni okresowe sprawozdania z działalności organizacji partyjnej i pomo- 
cy, jakiej jej udzielają. 

We wsi Bedlno — Parcel, w której działa dość liczna organizacja partyjna, przez 
dłuższy czas nie powstawało kółko rolnicze. Odpowiedzialny z ramienia KG towa- 
rzysz przeprowadzał liczne rozmowy z członkami partii, przekonywał ich o potrze= 
bie założenia kółka i o korzyściach z tym związanych. Rozmowy te poskutkowały — 
we wsi zorganizowano kółko rolnicze, do którego należy 20 chłopów. 


W okresie jesienno-zimowym, gdy w kółkach prowadzono dość intensywną działa!l- 
ność w oparciu o instrukcję Centralnego Związku Kółek Rolniczych, KG w Bedlnie 
zastanawiał się nad tym, jak najlepiej dopomóc kółkom w realizacji zadań zawar- 
tych w instrukcji i co z niej najbardziej się nadaje dla gromady Bedlno. Towarzysze 
z KG przeprowadzali rozmowy ze służbą rolną, zasięgali informacji i porad, badali 
możliwości rozwoju mechanizacji, tworzenia bloków nasiennych, organizowania wal- 
ki z chwastami itp. W wyniku tej rozpoznawczej pracy okazało się, że kółka mogą 
dużo zrobić w zakresie stosowania nowych odmian ziarna I okopowych. W groma- 
dzie są bowiem rolnicy, którzy sieją nasiona pszenicy nie wymieniane od 15 lat, 
a z tego powodu zbierają około 7 q z 1 ha. Ponadto omówiono formy szkolenia rolni- 
czego, organizację doświadczalnych poletek i indywidualnych konsultacji dla rolni- 
ków. Dzięki inspiracji KG ustalono główne kierunki działania kółek. Jedne (np. we 
Florianowie; mają zwrócić g'Ówną uwagę na meliorację, inne na mechanizację, po- 
zostałe, uwzględniając swoiste warunki, w jakich kółka działają — na specjalizację 
produkcji. 

W całej tej pracy komitet gromadzki dążył do tego, aby programowe założenia kó- 
łek rolniczych członkowie partii i chłopi bezpartyjni przyjmowali za słuszne i aby 
wszystkie konkretne sprawy rozwiązywano w oparciu o statut kółek, 

We wsi Wojszyce, gromady Bedlno, komitet gromadzki i aktyw partyjny pomogły 
zorganizować koło ZMW, które liczy 20 członków. Koło zajęło się organizacją zespołu 
przysposobienia rolniczego. Z jego inicjatywy we wsi odbywają się wieczory pytań 
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1 odpowiedzi. Biorą w nich nieraz udział na zaproszenie KG I koła ZMW. aktywiści 
z województwa i powiatu. 


Komitety gromadzkie stosują 1 inne formy oddziaływania na kółka rolnicze 
W Dąbrowicach np. KG zaprosił cały zarząd kółka dla przedyskutowania spraw 
kontraktacji buraka. Towarzysze z KG doradzali, aby zarząd kółka zajął się sam 
kontraktacją, bo najlepiej zna możliwości każdego plantatora, a ponadto osiągnie do- 
chód (procent od cukrowni). Zarząd chętnie się zgodził, kółko otrzymało od cukrowni 
12.000 zł, które przeznaczyło na zakup drugiego zestawu maszyn. 


A oto przykład z powiatu łódzkiego. W gromadzie Rąbień były tereny nie wyko- 
rzystanego torfu (przeszło 30 ha). Od czasu do czasu chłopi zajeżdżali tu furmankemi, 
wybierali torf (nie suszony, razem z gruntem), z którego część szła na opał, a resztą, 
ride nadająca się na opał — na próchnicę do użyźniania gleby. Możliwościami należy- 
tej eksploatacji torfu nie interesowały się ani GRN, ani GS. 


Komitet gromadzki partii wiedział, że chłopi często o torfowisku mówią. Postano- 
wił więc sprawą się zająć i zainteresować nią kółka rolnicze. Na jedno ze swych po- 
siedzeń zaprosił gromadzką komisję koordynacyjną kółek rolniczych, zarządy poszcze- 
gólnych kółek oraz przedstawicieli Wojewódzkiego Związku Kółek. Zebrani posta- 
nowili przystąpić do uporządkowania torfowiska oraz jego eksploatacji i powołać 
zrzeszenie wytwórcze pod kierownictwem gromadzkiej komisji koordynacyjnej. Po- 
czyniono już pierwsze kroki zmierzające do zbadania zasobów torfu i opracowania 
kosztorysu. Wojewódzki Związek Kółek przysłał specjalistów, którzy stwierdzili, że 
warto tym się zająć, bo osiągnie się podwójną korzyść: opał i nawóz. Członkowie kó- 
łek rolniczych gromady Rąbień są zadowoleni z inicjatywy komitetu gromadzkiego, 
który podjął ważną dla chłopów sprawę. 


Plany pracy ustalane przez większość komitetów gromadzkich, jak i protokoły ich 
posiedzeń mówią o szerokim zakresie spraw, którymi zajmują się komitety gromadz- 
kie. Są to sprawy o charakterze społeczno-gospodarczym, jak działalność kółek rolni- 
czych, gminnych spółdzielni, spółdzielczych kas pożyczkowych, a także takie zagad- 
nienia, jak skup, realizacja dostaw, kontraktacja itp. 

W kręgu zainteresowań niemal wszystkich KG znajdują się gromadzkie rady naro- 
dowe, co ze względu na ich znaczenie w życiu wsi jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. 

Niektóre komitety gromadzkie przejawiają zrozumienie dla spraw kultury, a więc 
świetlic, czytelnictwa prasy, szkół (przede wszystkim szkół rolniczych), a nawet ke- 
mitetów rodzicielskich. Ze spraw wewnątrzpartyjnych (nie zajmują one na ogół ne- 
leżnego im miejsca w planach pracy KG, jak i w ich codziennej działalności) wy- 
mienić należy zagadnienie wzrostu szeregów partyjnych, szkolenie partyjne i analizę 
działalności poszczególnych POP. 

ze wszech miar słuszna jest troska komitetów gromadzkich o dobrą pracę gmin- 
nych spółdzielni zaopatrujących wieś nie tylko w artykuły codziennego użytku, ale 
tw nawozy sztuczne, niektóre narzędzia i drobniejszy sprzęt rolniczy; słuszna jest 
troska o rzetelność w handlu, należyte traktowanie chłopa-klienta, który najczęściej 
śest członkiem spółdzielczości wiejskiej. Ale jak Komitety gromadzkie powinny się 
tym zajmować? Czy np. szukanie działki dla makyazynu GS, czym się zajął komitet 
gromadzki w Rokicinach (powiat brzeziński), jest obowiązkiem KG? Może w tvm 
wypadku było to potrzebne, ale na ogół tego rodzaju sprawy administracyjno-gospo- 
darcze należą do kompetencji GS, którego komitet gromadzki nie powinien ani za- 
siępować, ani wyręczać. KG słusznie natomiast postępuje, kiedy zwalcza nadużyca 
w GS, jak to było np. w gromadzie Kobiele Wielkie (pow. radomszczański), w ktorej 
v<wwarzysze z KG razem z odpowiednią POP wykluczyli z partii dwóch pracowników 
GS zamieszanych w nadużycia, a potem za podobne wykroczenia delegata skupu — 
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pracownika GRN. Podkreślić jednak trzeba, że niektóre instancje | organizacje par- 
tyjne reagują na nadużycia często za późno, nieraz dość łagodnie traktują mniejsze 
wykroczenia; pobłażliwość ta niejednego doprowadza do więzienia, 

Komitety powiatowe i komitet wojewódzki zalecają komitetom gromadzkim wy- 
słuchiwać od czasu do czasu sprawozdań czy informacji prezesów GS, przewodni- 
czących GRN, kierowników PGR, przeprowadzić dyskusję i wysuwać pewne wnioski. 
Zadanie to okazało się wcale nie proste. W początkowym okresie działalności komi- 
tetów gromadzkich (zdarza się to czasem i teraz), kiedy stawiały one pierwsze kroki, 
a ich pozycja w gromadzie była jeszcze słaba, niektórzy bezpartyjni (lub członkowie 
innych partii) kierownicy GS czy GRN nie wiedzieli, jak właściwie mają się usto- 
sunkować do KG i nie przychodzili na posiedzenia komitetów gromadzkich, na któ- 
rych mieli składać informacje o swojej pracy. Tak było np. w niektórych gromadach 
powiatu łódzkiego, tak zdarza się i teraz. 

Obecnie niektóre komitety gromadzkie, cheąc zapoznać się z działalnością tej lub 
innej instytucji, zakładu pracy czy szkoły, którymi kierują nieczłonkowie partii, 
zwracają się do nich pisemnie na tydzień lub dwa tygodnie przed posiedzeniem KG 
1 proszą o przygotowanie informacji czy też sprawozdania. Zdaniem towarzyszy 
z KG 1 KP rozwiązano w ten sposób trudność, o której była wyżej mowa. 

Nasuwa się jednak pytanie, czy w sposób należyty rozwiązano i czy nie możną 
było tego inaczej załatwić? W tej chwili nie ma to już może znaczenia praktycznego, 
bo w tym czasie komitety gromadzkie okrzepły, wzrósł ich autorytet wśród chłopów 
1 kierowników miejscowych instytucji. Sprawa jednak jest ważna z punktu widze- 
nia metod pracy partyjnej. Rzecz wątpliwa, czy ta lekka presja jest słusz- 
na, a co najważniejsze — czy jest potrzebna. Komitety gromadzkie mogą być dobrze 
informowane przez zespoły partyjne (przy GRN) lub przez organizacje partyjne (np. 
przy GS). Przecież taki jest sens istnienia zespołów partyjnych i organizacji podsta- 
wowych, przez które instancje partyjne mogą wywierać wpływ na różnego rodzaju 
Instytucje. 

Na czym powinno polegać kierownictwo komitetu gromadzkiego pracą GS? Trze- 
ba tu wyraźnie powiedzieć, że nie chodzi o to, aby KG ingerował w codzienne spra- 
wy GS. Spółdzielnie gminne i ich filie oparte są na samorządzie chłopskim. Zarówno 
KG, jak i wiejskie organizacje partyjne powinny dbać o wzmocnienie czynnika 
społecznego działającego w GS — rad nadzorczych i komitetów sklepowych, których 
zadaniem statutowym jest kontrola działalności handlowej i finansowej GS. Komi- 
tety gromadzkie zaś głównie powinny dbać o to, aby członkowie spółdzielczości wiej- 
skiej czuli się prawdziwymi gospodarzami gminnej spółdzielni i brali czynny udział 
we wszystkich jej ważnych decyzjach I posunięciach. Jeśli komitety gromadzkie tak 
określą swoje obowiązki w stosunku do GS, nie będzie im potrzeba tylu sprawoz- 
dań kierowników GS na swoich i tak przeładowanych posiedzeniach. 

W komitetach gromadzkich nie ma też całkowitej jasności, jak ułożyć stosur.:i 
z gromadzkimi radami narodowymi i co z ich pracy powinno KG najbardziej intere- 
sować. Słusznie postępują te komitety, które zwalczają kumoterstwo i nieprawości 
spotykane jeszcze, niestety, dość często w pracy GRN, Wiąże to komitety gromadzkie 
z ludnością, która dotkliwie odczuwa skutki tych plag. W wielu jednak komitetach 
nało interesują się tym, jak GRN załatwiają interesantów, jak działają komisje rad- 
nych, co robią radni — członkowie partii. Nie przy wszystkich GRN istnieją kluby 
radnych-członków partii. Niektóre KG planują wsnólne posiedzenia z GRN. Takie 
wspólne posiedzenie zaplanował np. KG w Woli Łokotowej (pow. brzeziński) dla 
„analizy obowiązkowych dostaw w 1959 r. i spraw finansowych w I kwartale 1960 r." 
Nie chcemy przesądzać sprawy, ale na pewno warto zastanowić się, czy posiedzee 
pia z takim porządkiem dziennyra są potrzebne. 


danie kierownika domu kultury na posiedzeniu KG nie oznacza jeszcze, że KG rze- 
czywiście bierze udział w kulturalnym życiu gromady. 

Wracając do spraw wzrostu szeregów pa*viyjnych warto wspomnieć o gromadzie . 
Galewice (powiat wieruszowski), w której towarzysze w tym celu organizują spotka- 
nia z chłopami, rozmowy grupowe, dyskusje nad wybranymi zagadnieniami, oma- 
wiają statut partii, włączają bezpartyjnych do udziału w szkoleniu. Tylko praca cią- 
£ia, systematyczna może dać pożądane wyniki i rzeczywiście daje je w Galewicach. 
Ze wszech miar wystrzegać się trzeba w pracy z ludźmi — zwłaszcza gdy idzie o przy- 
gotowanie ich do tak poważnego kroku w życiu, jakim jest wstąpienie do partii — 
pochopności i niecierpliwości. 

2 poziomem politycznym, nawykami organizacyjnymi chłopów - członków partii 
wiąże się skład komitetów gromadzkich. Podczas niedawnych wyborów w KG w nie 
których powiatach (np. łęczyckim) nastąpiła pewna poprawa ich składu, weszło do 
nich więcej chłopów. Na ogół jednak nie ma w komitetach gromadzkich więcej niż 
25—30%, chłopów pracujących na roli. Jeszcze mniej jest ich wśród sekretarzy KG. 
Spośród 61 sekretarzy KG, którzy niedawno uczestniczyli w kilkudniowym kursie 
w KW, było 11 chłopów (niemal wszyscy małorolni). 17 sekretarzy — to pracownicy 
gromadzkich rad narodowych, 14 — pracownicy gminnych spółdzielni, 13 — robotnicy. 

Czy taki skład sekretarzy i KG ma jakieś znaczenie? Oczywiście — tak. Bo m 
wspomnianych 61 sekretarzy połowa nie należy do kółek rolniczych, a to z pew- 
nością sprawia im trudności w oddziaływaniu na nie. Inaczej bowiem się mówi 
z chłopami, kiedy się jest w kółku razem z nimi, a inaczej, gdy się pozostaje poza nim. 

2 tego, co powiedzieliśmy, nie wynika, że nie doceniamy ofiarności, wielkiego 
wkładu i zdolności organizacyjnych wielu sekretarzy KG — niechłopów, np. nauczy- 
cieli wiejskich. Nie chcemy też doradzać wprowadzenia czy wyboru do KG ludzi nie 
przygotowanych tylko dlatego, że są chłopami. Uważamy, że większy udział chłopów 
w komitetach gromadzkich winien być naturalnym wynikiem lepszej, głębszej pracy 
partii w środowisku chłopskim, a zwłaszcza w wiejskiej podstawowej organizacji 
partyjn?'. 
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Dalsze umacnianie komitetów gromadzkich powinno być troską komitetów powia- 
towych I Komitetu Wojewódzkiego. Chodzi przede wszystkim o rozszerzenie Norye 
zontu politycznego KG, o wychowanie kadry działaczy gromadzkich dobrze zoriento- 
wanych w sprawach społeczno-politycznych 1 metodach partyjnego działania 
Szczególna pomoc potrzebna jest komitetom gromadzkim w organizacji działalności 
propagandowo-agitacyjnej, w rozwiązywaniu trudniejszych zagadnień, jak współpra- 
ca 2 ZSL, wychowanie młodzieży. Jednak pomoc KP I KW dla komitetów gromadz- 
kien nie może być celem dla siebie. Uwaga wszystkich instancji powinna być skiero- 
wana na wieś i podstawową organizację partyjną na wsi. 

Doceniając codzienną łączność wyższych instancji z wiejskimi organizacjami, Ko- 
mitet Wojewódzki jeszcze w ubiegłym roku zalecał przygotowanie wielu aktywistow 
wojewódzkich do bezpośredniej pracy na wsi. Dużej pomocy udzieliła nam łódzka 
organizacja partyjna. 110 towarzyszy spośród aktywu wojewódzkiego i aktywu mia- 
sta Łodzi jeździ na wieś i bierze udział w życiu wiejskich organizacji partyjnych. 

Dla przygotowania aktywu działającego na wsi KW organizuje specjalne narady 
instruktażowo-szkoleniowe, na których informuje o najważniejszych zagadnieniach, 
jakie stoją przed nami, szczególnie na wsi. Aktywiści pracują ofiarnie, dzielą zię 
swoim doświadczeniem i podciągają wzwyż komitety gromadzkie i POP. 

Komitety gromadzkie wysoko cenią pomoc towarzyszy z kierownictwa Komitefu 


Wojewódzkiego, członków plenum KW, których często angażują do wyjaśniania po- 
lityki partii wśród ludności wsi. Prawie za każdym razem, gdy towarzysze ci są w te- 
renie, KG lub POP organizują spotkania z chłopami. 

Rozwinęliśmy także ruch współdziałania zakładowych organizacji partyjnych z or- 
ganizacjami chłopskimi. 210 zakładów Łodzi i województwa łódzkiego współdziała 
z 204 gromadami. Grupy współdziałania razem z KG i POP określają formy pracy 
ww poszczególnych środowiskach. Dzięki tym grupom robotnicy zapoznają się z za- 
eadnieniami wsi, a chłopi z problemami miasta i klasy robotniczej. W styczniu i lu- 
tym br. zorganizowaliśmy specjalne szkolenie w obu środowiskach. KD Bałuty 
zorganizował 3-dniową kurso-konferencję dla aktywu robotniczego, a w innych dziel- 
nicach otwarto szkoły wieczorowe, na których omawia się problematykę wiejską. 


WW komitetach powiatowych w Rawie Mazowieckiej, Poddębicach, Brzezinach prze- 
prowadzono narady sekretarzy KG i wiejskich POP z sekretarzami organizacji par- 
tyjnych zakładów pracy dojeżdżających na wieś. Na tych naradach odbyła się wy- 
miana poglądów obu stron i nakreślono najbliższe zadania praktyczne związane 
z realizacją uchwał partii na wsi. 

Podkreślaliśmy i podkreślamy, że w centrum uwagi instancji partyjnych winna się 
znaleźć podstawowa organizacja partyjna. Do niej udaje się członek KG, pracownik 
RP czy też członek egzekutywy KP, aktywiści KW, aktyw robotniczy z zakładów 
pracy. Aby sobie nawzajem nie przeszkadzali, aby nie odwiedzali tych samych or- 
eanizacji, trzeba ich pracę koordynować, Powinien to czynić KG, którego nikt, 
kto się udaje do wiejskiej organizacji partyjnej, nie może pominąć. Z drugiej stro- 
ny KG nie może zastąpić POP w rozwiązywaniu spraw wsi, w której ona istnieje, 
a to się już zdarza. 
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Omówiliśmy pierwsze doświadczenia komitetów gromadzkich na terenie naszego 
województwa. Aby ich dałsza działalność była owocna, aby stały się podstawą 
dalszego rozwoju I umocnienia wiejskich organizacji partyjnych, musimy do tego 
ternmatu częściej wracać | oceniać ich dorobek. Pomoże to instancjom partyjnym 
i aktywowi partyjnemu związanemu ze wsią, a przede wszystkim samym komitetom 
gromadzkim lepiej organizować swoją pracę. 


Henryk Tomczak 
sekretarz Komitetu Wojewodzkiego w Łodzi 


KOMITETY GROMADZKIE SKUPIAJĄ AKTYW 


Podniesienie produkcji rolnej, łożenie poważnych nakładów na rolnictwo, praca nad 
przekształceniem stosunków społecznych na wsi wymagają nie tylko sprężyste, 6r- 
ganizacji | uczciwej pracy administracji państwowej czy samorządnych społeczno-za> 
wodowych organizacji chłopskich. Sprawy nie rozwiązałoby również nawet najlepsze 
kierownictwo z powiatu. Muszą działać ogniwa gromadzkie, które by koordynowały 
i kontrolowały przebieg tej pracy w gromadzie. Takimi ogniwami stają się komitety 
grommadzkie. 

W naszym powiecie istnieją 34 komitety gormadzkie, tzn. w każdej gromadzie jest 
KG. Na terenie ich działalności znajduje się 151 podstawowych organizacji partyj- 
nych, które liczą 2076 członków I kandydatów partii. Większość komitetów gromadz- 


kich działa już ponad 2 lata, a pewna ich część ponad 3 lata. Można więc w pe 
wnym stopniu ocenić ich pracę. 

Za najważniejsze osiągnięcie komitetów gromadzkich uważamy to, że wokół nich 
skupił się aktyw wiejski. Samych członków KG jest ponad dwustu. Ci aktywiści byli 
wprawdzie i dawniej. Należeli oni do poszczególnych organizacji partyjnych. Ale gdy 
nie było komitetów gromadzkich, nie mogli działać w sposób zorganizowany 1 wpły- 
wać na życie gromady. Ograniczali się przeważnie do spraw jednej wsi, jednego 
sołectwa. Co się tyczy zebrań podstawowych organizacji partyjnych, to ich tematyka 
była jednostronna i bardzo często przypadkowa. 

Obecnie komitety gromadzkie swoją pracę prowadzą zgodnie z planami kwartal- 
nymi, uwzględniającymi problemy wszystkich wsi w gromadzie. 

Nie sposób tu przedstawić planów pracy większej liczby komitetów gromadzkich 
oraz ich realizacji. Omówimy dlatego przcę jednego dobrego komitetu, ale bynajmniej 
nie najlepszego. Takich KG mamy w powiecie około 20. 

Oto niektóre zagadnienia, którymi zajmował się w ostatnim czasie KG w Stuzel- 
each. W końcu grudnis ubiegłego roku ocenił on na swoim posiedzeniu pracę aktywu 
partyjnego w kółkach rolniczych — jak pomaga istniejącym kółkom i przyczynia się 
do powstania nowych. Informscje składali sekretarze POP i skierowani do tej pracy 
aktywiści z gromady i powiatu. W wyniku dyskusji na posiedzeniu KG wysunięto 
m. in. wniosek o zmianę instruktora rejonowego do spraw rolnych z powodu tego, że 
lekceważy swoje obowiązki. Omówiono dalsze zadania kółek oraz obowiązki poszcze- 
gólnych aktywistów i członków partii działających w nich. 


15 stycznia 1960 r. omówiono na posiedzeniu KG przygotowania do akcji wiosennej. 
Zapoznano się dokładnie z opinią organizacji partyjnej i bezpartyjnych rol- 
ników. W wyniku tego towarzysze z KG doszli do wniosku, że planowany siew psze- 
nicy jarej, która w rejonie tym daje niskie plony, jest niewskazany i wystąpili z pro» 
pozycją rozszerzenia obszaru zasiewu jęczmienia browarnego (i odpowiedniego po- 
większenia planu kontraktacji tej kultury), buraka cukrowego oraz zwiększenia 
przydziału nasion kukurydzy. Wnioski KG władze uwzględniły, a dzięki temu plan 
kontraktacji i rozprowadzenia ziarna kukurydzy wykonano z nadwyżką. 


30 stycznia 1960 r. komitet gromadzki ocenił pracę miejscowej organizacji Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej i pomoc, jakiej organizacje partyjne jej udzielają. Zobo- 
wiązano członków partii do lepszego zajmowania się sprawami młodzieży. Dzięki 
temu powstały 3 nowe koła ZMW, tak że teraz istnieje 7 kół ZMW. We wszystkich 
kołach prowadzi się szkolenie rolnicze w ramach przysposobienia rolniczego. Za- 
łatwiono również sprawę świetlicy dla koła ZMW we wsi Julianów, która mieścić 
się będzie w budynku Państwowego Funduszu Ziemi. 

20 lutego 1960 r. komitet gromadzki ponownie omówił sytuację I działalność na- 
szych towarzyszy w kółkach rolniczych. Kółka rozwijają się. W gromadzie istnieje 
już 8 kółek rolniczych (wsi w gromadzie jest 9). Kółko w Koziej Górze zakupiło 
zestaw maszyn, agregat omłotowy i opryskiwacz. We wsi Woła Raciborska nabyto 
agregat omłotowy. We wsiach: Aleksandrów, Wańczyce, Niedrzaków i Muchnice 
kółka chcą kupić zeslawy maszyn i gromadzą środki na własny wkład (259 ,). 


Na dalszych kolejnych posiedzeniach KG omówiono sprawę szkolenia partyjnego 
ogólnego i zawodowego. Warto tu zaznaczyć, że niemal wszyscy członkowie parul 
biorą udział w szkoleniu partyjnym, ogólnym czy zawodowym. Z inicjatywy adi 
ganizacji partyjnej zorganizowano Uniwersytet Powszechny, który cieszy się dużą 
popularnością. KG zajmował się także rozbudową organizacji partyjnej. W I kwar- 
tale br. przyjęto w poczet kandydatów na członków partii 9 chłopów. Jedno posie- 
dzenie KG poświęcono działalności gromadzkiej rady narodowej, w szczególności 
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omawiano sprawę dostaw obowiązkowych oraz stosowanych przez GRN ulg 
4 umorzeń. 

Ponadto KG i POP brały czynny udział w zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
do GS i mleczarni. W wyniku dobrze przeprowadzonej pracy wyjaśniającej I or- 
ganizacyjnej do władz gminnej spółdzielni oraz mleczarni weszli ludzie rekomendo- 
wani przez KG. 

W miarę potrzeby, a szczególnie wtedy, gdy omawia się sprawy gospodarcze, KG 
zaprasza na swoje posiedzenia członków ZSL, przewodniczących kół ZMW i bez- 
partyjnych. Również na zebrania POP zaprasza się dobrych bezpartyjnych ra- 
ników, których uwagi są bardzo cenne, 

W podobny mniej więcej sposób pracują inne komitety gromadzkie. Jest przecież 
faktem, że we wszystkich lub prawie wszystkich wsiach istnieją I na ogół nieźle 
działają organizacje partyjne, kółka rolnicze, koła ZMW, koła przysposobienia rol- 
niczego. Tak jest np. w gromadach Plecka, Dąbrowa, Załusin, Mirosławice, Miło- 
mice. Jesli to w dużym stopniu zasługą towarzyszy pracujących na wsi pod kierun- 
kiem komitetów gromadzkich. W ciągu czterech miesięcy br. z inicjatywy i przy 
pomocy POP powstało 38 kół ZMW, 52 koła przysposobienia rolniczego, 18 kółek 
rolniczych. Kółkom rolniczym sprzedano 11 zestawów maszyn i 12 agregatów omło- 
towych. Ukoronowaniem tej poważnej pracy jest powstanie 14 nowych POP | 38 grup 
kandydackich. Do partii wstąpiło w ciągu czterech miesięcy br. 52 chłopów. (W ciągu 
całego ubiegłego roku przyjęto tylko 18 chłopów). 

Uzyskano poza tym osiągnięcia, których nie sposób zmierzyć przy pomocy liczb, 
am które są wynikiem działalności komitetów gromadzkich. Jednym z nich jest po- 
ważne zmniejszenie się w powiecie liczby interwencji i skarg ludności wiejskiej 
na złe załatwianie chłopów przez GRN, GS. Mniej mumy sygnałów o kumoterskim 
załatwianiu spraw, o pobieraniu łapówek i innych przestępstwach urzędniczych. 
Już sam fakt istnienia komitetu gromadzkiego, który w każdej chw'll może roz- 
patrzyć wyłaniającą się sprawę, zbadać ją I wysnuć właściwe wnioski — zapobiega 
w wielu wypadkach powstawaniu ujemnych zjawisk, usprawnia obsługę ludności. 

Wzrasta autorytet organizacji partyjnych na wsi. Widać to w obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do GS, spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych, spół- 
dzielni mleczarskich i ogrodniczo-warzywniczych. Do władz społdzięlczych wybiera 
się ludzi (nie zawsze są to członkowie partii) rekomendowanych przez KG. a jedno- 
cześnie usuwa tych, którzy przeszkadzali w pracy lub wykorzystywali swoje sta- 
nowiska do osobistych celów. 

A oto drugi przykład świadczący o znaczeniu komitetów gromadzkich. Prezydium 
powiatowej rady narodowej powzięło uchwałę, która nakłada na gromadzkie rady 
obowiązek podawania do publicznej wiadomości faktów udzielania ulg w obowiąz= 
kowych dostawach I podatkach. Przez dłuższy czas GRN uchwały tej nie reulizowały. 
Z chwilą, gdy zajęły się tym komitety gromadzkie, sytuacja uległa kardynalnej 
zmianie. 

Życie dowodzi więc, że komitety gromadzkie stają się poważną siłą I! pomocą 
w realizacji zadań wysuniętych przez partię. Mówiąc o ich dorobku, nie pomijam 
jednak i dostrzeganych braków w ich pracy, i konieczności dalszego ich wzmacniania. 
Rzeczą ważną przy tym jest właściwy dobór członków KG, a zwłaszcza sekretarzy. 
Dorobek komitetów gromadzkich byłby znacznie bardziej imponujący, gdybyśmy 
od samego początku zwrócili więcej uwagi na dobór ludzi do KG. Tak się jednak 
nie stało. Zdawało nam się w pierwszym okresie, że samo powstanie KG rozwiąże 
wiele spraw. Dopiero w dalszej praktycznej działalności KG okazało się, że wielu 
ich członków uchodzących za aktywistów wiejskich trzeba zmienić, albowiem nie 
umuel' lub nie chcieli pracować, 
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Warunek drugi dobrej pracy komitetu gromadzkiego — to prawidłowa pomoc 1 in- 
struktaż ze strony komitetu powiatowego. A z tym rożnie u nas bywało. Szukaliśmy 
dróg i sposobow zorganizowania tej pomocy, tak aby nie stracić powiązania z pod- 
stawowymi organizacjami partyjnymi na wsi. Nie zawsze to się nam udawało. Tak 
np. w pewnym okresie część towarzyszy z egzekutywy i plenum KP pracowała z ko- 
miietami gromadzkimi, a inni aktywiści nieczłonkowie instancji powiatowej pre- 
cowali z POP na wsi. Działalność ich nie była skoordynowana. Jedni nie wiedzieli 
co robią drudzy. Doszliśmy wobec tego do wniosku, że w gromadzie wszyscy miuizą 
pracować pod jednym kierownictwem. Ustaliliśmy więc, że partyjnym kierownik'em 
gromady jest komitet gromadzki. Aktywiści zaś pracujący z ramienia KE z orga 
nizacjami partyjnymi na wsi powinni brać udział w posiedzeriach KG. dziwiić 
się uwagami i spostrzeżeniami, wysuwać wnioski, a po powzięciu uchwały przez KG 
omawiać ją na zebraniu POP i wprowadzać w życie. Tak też czynimy, A jeden 
z towarzyszy odpowiedzialny jest przed KP za całokształt pracy KG, informuje 8 
KP o pracy KG i o działalności innych towarzyszy na wsi. 


Również w naradach sekretarzy komitetów gromadzkich w komitecie powistowym 
bierze udział aktyw KP pracujący na wsi. Te wspólne wysiłki! aktywu KP | KG, 
przemyślane wykorzystanie tego aktywu w pracy na wsi dają coraz lepsze wyniki, 
toteż w pracy komitetów gromadzkich, w ich oddziaływaniu na wieś dostrzegany 
stałą poprawę. 


Mieczysław Gajewski 
I sekretarz KP w Kutnie 


WZMOCNIĆ WIĘŻ KG i POP Z MASAMI CHŁOPSKIMI 


Mimo zachodzących zmian w naszym powiecie (rozwija się w nim kopalnictwo rud, 
ktore już teraz zatrudnia około 2 tys. ludzi) dominuje w nim nadal rolnictwo. Dobra 
na ogół gleba i bliskość poważnych ośrodków robotniczych (Lódź, Zgierz I Ozorków) 
sprawiły, że szeroko rozwinęło się na wsi warzywnictwo. 


Jak dawniej, tak i dziś główna uwaga komitetu powiatowego skupia się na organi- 
zacjach partyjnych na wsi oraz komitetach gromadzkich. 

Mamy w powiecie 210 POP liczących 2678 członków 1 kandydatów part. Z tego 
na wsi działa 175 POP, skupiających 1925 członków i kandydatów partii. 1 036 z nich 
to chłopi. ; 

W latach 1956—1958 zajmowaliśmy się ujednoliceniem struktury wiejskich orge- 
nizacji partyjnych. W celach doświadczalnych powołaliśmy 3 komitety rejonowe, 
które skupiały POP z terenu 12 gromad. Powołaliśmy także 2 komitety gromadzkie, 
a w pozostałych gromadach działały organizacje terenowe. Gdy ocenialiśmy później 
pracę poszczególnych organizacji partyjnych, doszliśmy do wniosku, Że poza Lnnymi 
jeden z głównych braków organizacji partyjnych polega na tym, że nie wzrastują 
szeregi aktywu wiejskiego, a istniejący aktyw „rozkleja się". Z drugiej strony widać 
było, że ci axtywiści biorą coraz czynniejszy udział w życiu politycznym I gospodar- 
czym wsi, gdy tymczasem członkowie partii pozostają często na uhoczu. 

Po II Pienum KC, «tóre postawiło przed wsią wielkie zadania produkcyjne, zrozu- 
mieliśmy, że realizacja tych zadań wymaga takiego ośrodka działania. jakim jest 
komitet gromadzki, W roku 1958 rozwiązaliśmy terenowe organizacje partyjne na 
wsi, stworzyliśmy POP w poszczególnych wsiach i powołaliśmy komitety gromadzkie. 
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Od ubiegłego roku działa u nas 26 komitetów gromadzkich, a w 3 gromadach zawią- 
zały się komitety organizacyjne. | 

Jak pracują komitety gromadzkie, jak realizują one postawione przed nimi zada- 
nia? Weźmy dla przykładu KG w Sobótce, Piątku, Daszynie, Gaju Nowym, Mauzewie. 
Wykazały one dużo aktywności w organizacji kółek rolniczych. Odbyły się najpierw 
zebrania POP, a potem ogólne zebrania wiejskie, na których w gospodarski sposób 
omówiono wiele interesujących chłopów spraw, jak hodowla, melioracja, elektryfi- 
kacja, praca gminnych spółdzielni. Na zebraniach tych występowali miejscowi człon- 
kowie partii i członkowie komitetów gromadzkich. Gdy na zebraniach miały być 
omawiane szczególnie ważne sprawy, zapraszano odpowiedzialnych towarzyszy z po- 
wiatu. Wkrótce zaczęły uwidaczniać się wyniki tej pracy. Dziś w każdej wsi istnieje 
kółko rolnicze. Około 90%, członków partii na wsi należy do kółek. Dzięku działalności 
naszych towarzyszy w kółkach w rejonie Piątka 38 kółka zakupiły z Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa zestawy maszyn, a w rejonie Sobótki 4 kółka zakupiły zestawy. 
Zakupione maszyny zdały egzamin w wiosennej akcji siewnej. Przyczyniło się to do 
tego, że i inne kółka w tych rejonach przygotowują się (gromadzą udziały) do zakupu 
maszyn. 

Mamy obecnie w powiecie 154 kółka rolnicze skupiające ponad 4250 członków, tj. 
28%, wszystkich gospodarstw i około 650% sołectw. Do organizacji wielu kołek oraz 
do ich aktywizacji przyczyniła się żywa praca KG, a w szczególności aktywu chłop- 
skiego, który skupił się wokół nich. Choć nie o wszystkich komitetach gromadzkich 
można powiedzieć, że są w peini politycznymi kierownikami w gromadach, to jednak 
pod względem ożywienia kółek rolniczych zrobiły one wiele, a w każdym razie więcej 
niż aktyw powiatowy. Warto zaznaczyć, że większość naszych kółek ma już za sobą 
trudności okresu orgarizacyjnego, a zajmuje się coraz bardziej problemami produk- 
cyjnymi. 

Szerokie plany działania opracowały komitety gromadzkie w Chorkach, Gaju 
Nowym, w Mazewie. W planach tych uwzględniono zadanie rozbudowy organizacji 
partyjnych, pracę z młodzieżą, aktywizację istniejących kółek rolniczych I organizacją 
nowych, realizację obowiązków wobec państwa; poświęcają one też wiele uwagi życiu 
kulturalnemu. Komitet gromadzki w Chorkach poważnie wpłynął na ożywienie pracy 
z młodzieżą i wciągnął do niej nauczycieli miejscowej szkoły, 


Niektóre KG Ii egzekutywy POP na wsi odbywają wspólne narady z zarządami 
kół Związku Młodzieży Wiejskiej. Tak postępują np. komitet gromadzki w Topolł 
Katowej, organizacja partyjna w Byszewie Grabowskim I inne. Wzrasta dzię:i temu 
aktywność kół ZMW i powstają nowe koła. W ciągu ostatnich czterech miesięcy 
powstało tu 7 kół ZMW, a do organizacji przystąpiło +00 nowych członków. 12 człon- 
ków ZMW wstąpiło ostatnio do partii. 

Komitety gromadzkie w Witoni, Mazewie, Daszynie, Świnicach przy udziale sołty- 
sów i radnych z GRN analizowały niejednokrotnie realizację obowiązkowych dostaw 
I świadczeń finansowych, zwracając przy tym szczególną uwagę na postawę aktywu. 
Dzięki temu te właśnie gromadzkie rady narodowe przodują w realizacji świadczeń 
wsj wobec państwa. 


Można by przytoczyć jeszcze wiele przykładów owocnej działalności KG. Rzecz 
, najważniejsza jednak przy tym, że „dorabiamy" się dobrego aktywu właśnie w do- 
łach. Aktyw ten skupia się wokół komitetów gromadzkich. Są to przedujący rolnicy, 
którzy pracą w swoich gospodarstwach, wnioskami na zebraniach orginizacit gar- 
tyjnych, na sesjach red gromadzkich i ogólnych zebraniach wsl zócóywają zaułun.e 
chłopów. Jest to w dużym stopniu gwarancją dalszego wzrostu aktywu partil I pra- 

tdłowej realizacji naszej polityki na wsl. A oto fakty, które to potw.erdzo,ą. Dwa 
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lata temu w zarządach kółek rolniczych, spółdzielni mleczarskich, spółdzielni ogrod- 
niczych, gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska" było 8%, członków parti 
Dziś jest ich około 200%, a w niektórych organizacjach o wiele więcej. 

W gminnych spółdzielniach wybierano ostatnio rady spółdzielcze, a w niektórvch 
GS także zarządy. Co można powiedzieć o przebiegu zebrań wyborczych? Cechowała 
je przede wszystkim gospodarska troska o sprawy spółdzielcze. Uczestnicy zebrań 
ostro krytykowali i dawali odprawę wystąpieniom demagogicznym. W większości 
wypadków słuszne wnioski członków partii i bezpartyjnych drobnych rolników spo- 
tykały się z jednogłośnym poparciem. Dokonano wielu słusznych i koniecznych zmian 
w zarządach i radach spółdzielczych. Uważnie i troskliwie, mając na uwadze da!szą 
owocną pracę organów kierowniczych, podchodzono do wyborów delegatów na walne 
zgromadzenia PZGS i WZGS. Pamiętano o tym, że mają do nich wejść nie tylko 
. członkowie partii i ZSL, ale i bezpartyjni chłopi. Wszystkie te sprawy komitety 
gromadzkie partii omawiały wspólnie z kołami ZSL. 

Jest rzeczą bardzo ważną, że komitety gromadzkie i POP na wsi zapoczątkowały 
systematyczną pracę z bezpartyjnymi aktywistami — a szczególnie z :adnymi, sołtysami 
aktywem organizacji masowych i kółek rolniczych. 

Jakie są główne słabości w pracy komitetów gromadzkich? 

Po pierwsze, nie doceniają one należycie inicjatywy społecznej wsi, nie zawsm 
podtrzymują słuszne wnioski, nie zawsze mobilizują gromadę czy też wieś, działają 
nisraz przy pomocy wąskiej grupy ludzi. A oto przykład. W Daszynie KG wra! 
z prezydium GRN omówiły sprawę budowy szkoły, zadrzewienia dróg i czystości wsi 
Sprawy słuszne. Powzięto uchwałę o opodatkowaniu się po 10 zł z 1 ha na budowę 
szkoły ' © zasadzeniu 500 drzewek. Wnioski te przedstawiono sesji GRN i doprowa' 
dzono do ich zatwierdzenia. Uchwałę w sprawie budowy szkoły wykonano. Jeśli 
chodzi o zadrzewienie — zajęli się tym wyłącznie członkowie KG i GRN. Sami wię 
zasadzili 500 drzewek, wieś nie brała w tym udziału. Inny przykład. Mieszkańcy 
gromady Mazew postanowili własnym wysiłkiem wybudować ośrodek zdrowia. Spo 
łeczeństwo aktywnie włączyło się do gromadzenia środków pieniężnych i materia: 
łów. Komitet gromadzki przez dłuższy czas tym się nie zajmował, „obraził" się, aloe 
wiem sprawy budowy ośrodka nie omawiano na posiedzeniu KG. Trzeba było towa 
rzyszom wyjaśnić, że źle postępują, po czym towarzysze zabrali się do roboty. 

Dalsze słabości wielu komite'ów  gromadzkich — to niedocenianie pracy 
wewnątrzpartyjnej, sprawy podnoszenia poziomu ideologicznego członków partii. 

Wreszcie rzecz bardzo ważna: dość często niedostrzeganie przez KG z pozoru 
drobnych, ale nabolałych spraw poszczególnych rolników. 

Aby komitety gromadzkie mogły słabości te jak najprędzej przezwyciężyć, musi 
im komitet powiatowy udzielić więcej bardziej konkretnej pomocy. 


Jan Skrzypiński 
I sekretocz KP w Łęczycy 


MACIEJ DENISZCZUK 
LESŁAW SKIBIŃSKI 
O A 


O współpracy gospodarczej Polski 
z krajami socjalistycznymi 
I perspektywach dalszego jej rozwoju 


(Materiały i fakty) 

Czynnikiem sprzyjającym szybkiemu rozwojowi gospodarki narodowej Polski Lu- 
dowej, w szczególnośc, procesom socjalistycznego uprzemysłowienia jest wciąż uoz- 
szerzająca się | pogłebiająca współpraca gospoda 

Po II wojnie Światowej Polska stała Się akt 


anego międzynarodowego podziału 


rozwojowym £ospodarki świato- 
wego systemu socjalistycznego jako calości i jednocześnie potrzebom gospodarki 
narodowej każdego kraju z osobna. 


Niejednokrotnie stosunki te 
cej ramy wymiany handlowej w potoczn 
odegrała niemałą rolę, zwłaszcza w okr 
jak i w okresie intensywnej industrializ 
nych — w tym, rzecz jasna, j Polski. 

W rozważaniach niniejszych mówić będziemy 
Polski z krajami socjalistycznymy, jako o pods 
Eospodarczej, nawiązując równocześnie do charak 
cjalistycznego, jak pomoc gospodarczą, współprac 
nacja planów gospodarczych, 

W rozwoju stosunków gospodarczych Polski z k 
można trzy kolejne etapy. Pierwszy etap, przypadający na lata realizacji pizn. 
3-letniego w Polsce, charakteryzował się nawiązywanier) wymiany handlowej z pe-- 
szczególnymi krajami socjalistyczny mi, Wymiana handlowa opierała się w A 
oxresie głównie na towarach tradycyjnych dla handlu zagranicznego Po'-ki prze - 
wojennej, Już w tym okresie zawarto wieloletnie umowy handlowe ze ZWiążi. = 
Radzieckim (w roku 1945 i w roku 1943) 
nych obiektów inwestycyjnych, maszyn £ 
d;towych. 


Drugi etap rozwoju współpracy gospodarczej Polski z pozostałymi krajan »-. 
listycznymi odpowiada okresowi realizacji planu 6-letniego. Etap ten 1... = 


ze wzmożonym tempem uprzemysłowienia gospodarki polskiej i w te, s.—__ _ 
przede wszystkim uwydatnia się istotna rola współpracy, 


głównie o handlu zagranicznym 
tawowym elemencie współpracy 
terystycznych zjawisk rynku SO- 
a naukowo-techniczna 1 koordy- 


rajami socjalistycznymi wydzielić 


Nowe Drogi = 5 


Etap trzeci wreszcie charakteryzuje się dalszym rozwojem 1 wzbogacaniem form 
współpracy gospodarczej pomiędzy wszystkimi krajami socjalistycznymi. Etap ten 
zapoczątkowały prace nad koordynacją planów rozwoju gospodarczego na lata 
1956—1960 krajów-członków Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, których kon- 
tynuacją jest dalsze pogłębienie form organizacyjnych współpracy gospodarcze. 
realizowane obecnie, a także koordynacja planów gospodarki narodowej na la 
1961—1963, 


WYMIANA HANDLOWA POLSKI Z KRAJAMI SQOCJALISTYCZNYMI 
W LATACH 1949—1959 


O rozwoju współpracy gospodarczej Polski Ludowej z krajami socjalistycznym 
świadczą najlepiej dane obrazujące wzrost obrotów polskiego handlu zagranicznego 
z tymi krajami na tle całokształtu wymiany zągranicznej naszego kraju. 


Tablica 1 przedstawia wzrost obrotów polskiego bandlu zagranicznego ogółar 
oraz z poszczególnymi partnerami rynku socjalistycznego w latach 1949—1959, 


Tablica | 
Dynamika obrotów polskiego handłu zagranicznego w latach 1949—1959 


1949 r. 19589 r. Wzrost w proc. 
rok 1930 $redr_ę 


Wyszczególnienie min rubli w proce. mln rubli w DIoe, WSIOsuUnkKUu roczne 
do roku w olreme 
1948 19493—:669 
czego s ZRZEC ZZ ZZO ZETREZEE EEEE ZES 
Ogółem obroty 5.005,1 100,0 10.269,6 160,0 206,0 |A| 
w tym z krajami socjali- 
stycznymi 8.200,6 44,0 6.393,9 4,3 296 5 314 
£ tego: 
Bulgaria 88,9 1,8 156,5 1,3 176,0 5,8 
Chiny — — 392.8 3.0 — — 
Czechosłowacja 491,2 9,8 713,1 1.6 137,4 44 
NRD 448,3 8,9 1.296,6 34,6 389.3 421.6 
Rumunia 73,4 1,5 155,0 13 211.3 41 
Węgry 100,6 2.0 294.4 2,9 292,6 11.4 
ZSRR 955,7 19.2 3.061,3 29.0 320.8 13.2 
pozostałe 42,5 0,8 264,4 2,6 G22,1 238.5 


Źródła: Rocznik Statystyczny 1959, wyd. GUS, Warszawa 1960; Biuletyn Statystyczny nr 4 
wya. GUS, 1%60 tv. 


Dane przedstawione w tablicy 1 wskazują, że tempo wzrostu wymiany handlowe! 
Folski z krajami socjalistycznymi przewyższaąło tempo wzrostu ogólnych obrotów 
p-.skiego handlu zagranicznego. Stąd w ubiegłym dziesięcioleciu udział obrotów 
z rynkiem socjalistycznym w obrotach ogółem polskiego handlu zagranicznego poć- 
niósł się z 449 do ponad 629%, 


Na szybkie stosunkowo tempo wzrostu obrotów z rynkiem socjalistycznym od- 
działuje przede wszystkim wzrost wymiany ze Związkiem Radzieckim, najwię<- 
szym naszym partnerem handlowym. Jeżeli w 1949 r. udział wymiany z ZSRR 
w globalnej sumie obrotów handlu zagranicznego Polski stanowił mniej niż 2. 
to w roku 1909 osiągnął już blisko 30%. Świadczy to o decydującej roli Związki 
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Radzieckiego zarówno jake dostawcy szeregu towarów podstawowych dla naszej 
gospodarki, jak 4' odbiorey znacznej masy polskich artykułów eksportowych. 


Wraz ze wzrostem obrotów polskiego handlu zagranicznego i zmianami w jego 
strukturze geograficznej następowały istotne przesunięcia w strukturze towarowej. 
Przesunięcia te stanowiły odbicie przemian zachodzących w gospcdarce Polski, 
zwłaszcza silnej rozbudowy przemysłu ciężkiego, którego waga w całoksziałcie 
wymiany międzynarodowej zwiększyła się wydatnie tak w zakresie eksportu wy- 
robów gotowych, głównie maszyn, jak i w dziedzinie importu surowców niezbędnych 
ną jego zaopatrzenie. Zmiany w strukturze towarowej były także w pewnej mie- 
rzę odbiciem dysproporcji, jakie powstały w gmawiąnym okresie, a wyraziły się 
w nienadążaniu rozwoju rolnictwa, zwłaszcza produkcji zbóż, za wzrostem po- 
trgeb krajowych. 


Tabliea 2 przedstawia strukturę towarową importu i eksportu Polski ogółem oraz 
importu z krajów socjalistycznych i eksportu de tych krajów w latach 1950 i 1958. 


Tablica 2 


Struktura importy i e'smorivy Polski wedlug głównych grup towarowych z uwzglę- 
dnieniem słruktury wyniązy z lirajami socjalistycznymi w latach 1950—1958 w %% 


aa: aa. qq ECH ko a | ME ENENSCHAR SKA u anaaóc " "PY saa te-azMa: | aza 2a! ONE A SE NOIESERE SET CM GM MAĆ MT IE GA SRA SROEDEERRONORNOÓ SEE. O O O ni 


I np o TT tt E k s p o Tr t 
1950 19 58 1950 1958 
Wyszczególnienie ogółem z krajów ogółem z kra'ńów ogółem do kra'ów ogółem do krajów 
socialist. socjalist. socjalist. gocjalist. 
Ogótem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
Maszyny. urządzenia 
1 sprzęt transpor-= : 
towy 2,4 36,2 26,7 31,0 17,8 13,3 26,8 8,4 
Peliwa, materiżły 1 
curowce ss,ł «9,6 54.0 50,5 56,0 60,9 50,8 0,8 
Towary rolno-spo- | 
żywcze 11,2 10,1 11,0 6,7 24,1 13,9 16,8 6,0 
Towary konsumpcyj- 
ne pochodzenia 
przemysłowego 3,3 4,1 8,3 11,8 12,1 11,7 5,6 4,8 


Żródła: Materiały Ministerstwa Hondlu Zazrznicznego: Roczn'k Statystyczny 1939 r., wyd. GUS, 
wWonrszawa 1930 r.: Statystyka h"rmdlu zagranicznego — Przywóz | wywóz towarów wcodług krujów 
1958, wyd. GUS, Warszawa 1959 r. 

Zmiany, jakie zaszły w latach 1200—1938 w strukturze towarowej polskiego kan- 
dlu zagranicznego z krajami socjalistycznymi, charakteryzują się przede wszystkim 
poważnym wzrostem udziału grupy wyrobów przemysłu maszynowego w eksporcie, 
przy jednoczesnym zmniejszeniu udziału tej grupy w imporcie. 

Nietrudno przy tym dostrzec, że jeżeli w imporcie udział poszczegó!nych grup 
towarowych wzrastał raczej równomiernie (choć w obrębie poszczególnych grup 
mastąpiły dość poważne nawet przesunięcia), to wzrost eksportu opierał się głównie 
na zwiększającym się szybko wywozie maszyn, urządzeń i sprzętu transportowego. 
Przesunięcia w strukturze towarowej handlu zagranicznego Polski były wysoce 
korzystne dla naszej gospodarki. Na dowód tego można przytoczyć fakt, że jeżell 
«w roku 1950 przywóz maszyn i urządzeń z krajów socjalistycznych był przeszło 
2,5-krotnie wyższy od wywozu do tych krajów, to w roku 1958 eksport przewyż- 
szał o 8%, import maszyn i urządzeń z rynku socjalistycznego. Tak szybki wzrost 
udziału tej grupy w eksporcie był możliwy dzięki poważnemu rozwojowi prze- 
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mysłu budowy maszyn I przemysłu hutniczego. W rozbudowie tych gałęzi prze- 
mysłu istotną rolę odegrała współpraca Polski z krajami socjaŃstycznymi, wyra- 
żająca się zarówno w dostawach sprzętu i urządzeń inwestycyjnych, jak i w po- 
mocy kredytowej i naukowo-technicznej. 

Zastanówmy się z kolei nad znaczeniem powiązań z rynkiem socjalistycznym 
dla rozwoju polskiej gospodarki, Na czoło wysuwają się tu zagadnienia dostaw 
dóbr inwestycyjnych, stanowiących podstawę wielu nowych inwestycji produkcyj- 
nych, oraz sprawa dostaw szeregu podstawowych surowców i półfabrykatów. 


Kraje socjalistyczne, a przede wszystkim Związek Radziecki, Czechosłowacja, 
Niemiecka Republika Demokratyczna i Węgry, są dostawcami przeważającej części 
maszyn i urządzeń dla Polski. | 

W roku 1950 udział dostaw maszyn z krajów socjalistycznych wynosił około 655 
wartości ;. ogólnego importu inwestycyjnego Polski; w latach, w których rozwijano 
szczególnie szybkie tempo Yrzrostu inwestycji produkcyjnych, dostawy te stano- 
wiły: w roku 1951 — 650%, w roku 1952 — 76%, i w roku 1953 — 81%, ogólnej 
wartości importu inwestycyjnego. i 

Decydująca część tych dostaw przypada na Związek Radziecki, co jest istotnym 
czy nnikiem pozwalającym na osiągnięcie obecnego rozwoju przemysłu. Między in- 
nymi "Jeśli ograniczyć się do najważniejszych przykładów) dzięki dokumeniacji 
technicznej, dostawom kompletnych i częściowych urządzeń przemysłowych oraz 
maszyn ze Związku Radzieckiego wybudowano w Polsce: 


— Hutę im. Lenina, | 
— 4 wielkie piece w hutach im. Bieruta i „Kościuszko, 
— walcownię-zgniatacz w hucie „Bobrek*, 

— hutę aluminium w Skawinie, 

— hutę „Warszawa*, 

— elektrownie w Jaworznie, Skawinie j na Żeraniu, 

— fabrykę łożysk kulkowych w Kraśniku, 

— fabrykę samochodów osobowych w Warszawie, 

— fabrykę samochodów ciężarowych w Lublinie, 

— fabrykę amoniaku w Kędzierzynie, 

— zakłady sodowe w Janikowie, 

— fabrykę kauczuku syntetycznego w Oświęcimiu, 

— cementownię w Wierzbicy, 

— przędzalnie w Fastach, Piotrkowie i Zambrowie. 


Niemałą rolę w rozbudowie naszego przemysłu i transportu lądowego odegrały 
dostawy z Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Na uwagę za- 
sługują w szczególności dostawy urządzeń energetycznych z CSR, sprzętu górniczego 
z uwRD, a także dostawy taboru kolejowego, samecnodów i autobusów z tych 
krajów. 

Wraz z rozwojem hutnictwa, przemysłu maszynowego. chemicznego, lekkiego 
1 innych wzrosło zapotrzebowanie na surowce dla gospodarki narodowej. Współ- 
praca gospodarcza w tym zakresie z krajami socjalistycznymi stanowiła podstawę 
rozwoju tych gałęzi przemysłu, które opierają się na importowanych surowcach, 
a jednocześnie otwiera trwałę perspektywę ich dalszego rozwoju. 

W zakresie szeregu podstawowych surowców i półfabrykatów kraje socjalistyczne 
były i są w dalszym ciągu głównymi dostawcami. 

Ilustruje to tablica 3, zawierająca dane z roku 1958 i 1959 (3 kwartały). 
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Tatikca 3 


Udział importu w */9%/ Z krajów socjalistycznych w ogólnym imporczej 
niektórych podstawowych surowców i półfabrykatów do Polski — | 
(import ogółem == 100) | 


Towary/kraje 1958 1959 ' 


Ropa naftowa Bawełna sal 


ZSRR 94 100 ". ZSRR 47 58) | 

Produkty naftowe i naturalny 
syntetyczny 

ZSRR 78 70 NRD 20 18 - 

Rumunia 15 16 ZSRR 12 12 

Węgry a 5 ChRL 15 10 |; 
Rudy żelaza Nasicna oleiste 1 

ZSRR 74 75 e > ze 

ChRL szenic | 

s 8 ZSRR 35 66 : | 

Koncentraty cynku Tytoń i 

Bułzaria 67 40 Bułgaria 35 39 U 


Źródło: „Biuletyn Statystyczny” nr $, 1960. b" 


Przytoczone w tablicy 3 dane pozwalają jedynie zorientować się w rozmiara :h 
udziału dostaw niektórych surowców z krajów socjalistycznych w ogólnym *'':h 
imporcie do Polski. 

W ogólnej wartości importu surowców, paliw, półfabrykatów oraz towarów rolm'ł- 
spożywczych import z krajów socjalistycznych stanowił w roku 1958 ponad 5090 + 

Biorąc jednakże pod uwagę fakt, że niektóre gałęzie przemysłu opierają sięt 
w calości lub w przeważającej części na surowcu importowanym, łatwo możra' 
sobie uświadomić znaczenie dostaw z krajów socjalistycznych dla rozwiązania pró. 
biemu zaopatrzenia. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu hutniczego, który mniej wię- 
cej w 80%, opiera się na importowanych rudach (jednakże pracuje na krajowym 
koksie), przemysłu włókienniczego, w tym przede wszystkim bawełnianego (100% 
importowanych surowców), rafinerii ropy naftowej (około 80% surowca pochodzi 
z importu), hutnictwa cynku i aluminium, niektórych działów przemysisu lek-- 
kiego itp. 

W z przekształceniami gospodarki polskiej następowały, jak to już wskazy- 
walmy, zmiany w naszym wywozie na rynek socjalistyczny, 

Z nieznacznego stosunkowo eksportera maszyn i urządzeń (wartości około 200 mln 
rubli w 1950 r.) przekształciliśmy się w poważnego dostawcę w tej dziedzinie 
- (ponad 1,2 mid rubli w 1959 r.), przy czym ponad 80%, tego eksportu stanowiły 
dostawy do krajów socjalistycznych. W ogólnej wartości eksportu Polski do po- 
szczególnych krajów socjalstycznych eksport maszyn, urządzeń i sprzętu transpor- 
„ towego w 1958 r. wynosił w proc.: ZSRR 42, NRD 25, CSR 25, Węgry 14, Rumunia 24, 

_ Butgaria 47, ChRL 70 
_. Równocześnie zgodnie z ustalonymi zasadami współpracy znaczna część eksporto- 

Wanych surowców i półfabrykatów kierowana jest również do krajów socjali- 
- stycznych. 

W omawianym okresie eksport paliw, surowców, półfabrykatów i towarów rolno- 
spożywczych do krajów socjalistycznych stanowił 45—50% całości wywozu iej grupy, 
Odpowiednie dane zawiera tablica 4. 
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Tablica 4 


[Udział ekspertu do krajów socjalistycznych w ogólnym eksvorcie Polski 
niektórych towarów podstawowych w *%/,%, (eksport ogółem == 100) 


Towary/kraje 1958 1959 | Towary/kraje 1958 1939 


h 


*ęgiel kamienny Cynk i blachy 
A R OK | == 
ZSRR 33 41 
CSR 9 8 CSR 16 18 
Węgry 4 4 NRD 6 6 
| Koks ; Węgry 7 8 
NRD 38 38 Soda kaustyczna 
ZSRR 33 30 i kalcynowana 
! Węgry 13 12 . ZSRR 40 33 
CSR 15 14 
Wyroby hutnicze Węgry 4 3 
SP h * Tkaniny wełniane 
ZSRR 66 67 
ChRL 17 9 
ą Bułgaria 7 5 Cukier 
t Rumunia 5 5 ZSRR 23 25 


|: „Biuletyn Statystyczny” nr 8, 1960. 


kc) 


f zastanówmy się z kolei, jaką rolę odgrywa Polska jako partner pozostałych 

£ rajów socjalistycznych. 
h. W roku 1958 udział polskiego handlu zagranicznego w obrotach światowego Tynk 
ssocjalistycznego wynosił około 8%. W ogólnej wartości importu niektórych krajow 
i socjalistycznych przywóz z Polski wyniósł w tym samym roku: ZSRR — 61, 
| Czechosłowacji — 5,4%,, Niemieckiej Republiki Demokratycznej — 6,3%, Wę 
gier — 4,6, Chińskiej Republiki Ludowej — 4,0% 

Do tego trzeba dodać, że w roku 1950 wartość importu z Polski stanowiła sto- , 
sunkowo większy odsetek ogólnej wartości przywożonych towarów w niektóryc 
krajach i wynosiła: w ZSRR około 10,5%, w NRD około 19%, w Czechosło- 
wac ji 90%. 

Główną przyczyną tego zjawiska było wolniejsze tempo wzrostu obrotów R 
zagranicznego Polski w porownaniu z tempem rozwoju wymiany z zagranicą więk- 
szości krajów socjalistycznych. 

Wolniejsze tempo wzrostu naszej wymiany z zagranicą wynikało stąd, że dyr 
proporcje, jakie zarysowały się w niektórych dziedzinach gospodarki polskiej, szcze 
gólnie ostro odbiły się na procesach handlu zagranicznego. 

Polski eksport odgrywał pomimo to, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia w ne 
które surowce i ro gotowe, niemałą rolę w gospodarce krajów socjalistycz- 
nych. 

Dla przykładu można podać, że w 1958 r. dostawy polskiego węgla kamienne 
stanowiły 60%, ogólnego importu CSR, 58% — Węgier, a 250% — NRD. W zakresie 
koksu dostawy z Polski stanowiły w tym samym roku 32%, ogólnego importu NED. 
24, Węgier, 21%% Bulgarii, 15% Rumunii, Ek:port polskiego cynku i pyłu cynkoweż 
stanowił 81% ogólnego importu ZSRR, 82%, Węgier i 45% CSR. 
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Więź z krajami socjalistycznymi realizowana jest, jak wiadomo, nie tylko w za- 
kresie wymiany surowców i półproduktów, lecz również w dziedzinie wyrobów 
przemysłu maszynowego. 

Na czoło polskicgo eksportu inwestycyjnego wysuwają się: tabor pływający, tabor 
kolejowy oraz kompletne obiekty przemysłowe (cukrownie, fabryki betonów, za- 
kłady wzbogacania węgla i inne), Wytoby te I urządzenia stanowią giówną dzie- 
dzinę specjalizacji polskiego przemyslu maszynowego i obejmują 50—60%, eksportu 
tej grupy wyrobów. 


Rozwija się u nas także eksport takich wyrobów przemysłu maszynowego, jak 
obrabiarki, silniki spalinowe, maszyny, sprzęt rólniczy oraz ciągniki, urządzenia 
elektrotechniczne i teletechniczne, dźwigi, sprzęt transportowy, maszyny włókienni- 
cze i inne. 

Szczególne znaczenie dla rozwoju polskiego eksportu maszynowego mają dostawy 
do Związku Radzieckiego. Duże rozmiary zapotrzebowania na jednolite lub zbli- 
żone typy wyrobów pozwalają rozszerzyć skalę produkcji eksportowej, umożliwiają 
specjalizację zakładów czy wydziałów produkcyjnych, a w rezultacie obniżkę kosztów 
produkcji i dostosowanie jej do potrzeb odbiorców radzieckich. 

Na znaczenie eksportu polskiego sprzętu maszynowego dla niektórych dziedzin 
gospodarki radzieckiej wskazuje udział dostaw z Polski w ogólnym imporcie ZSRR. 
Tak np. w roku 1958 tabor kolejowy z Polski stanowił 230% ogólnego jej importu 
do ZSRR, tabor pływający (łącznie z wyposażeniem) z Polski — 16,5%, przemy- 
słowe urządzenia rentgenowskie — 18,505, transformatory — 210%, urządzenia dla 
przemysłu materiałów budowlanych — około 9%, obrabiarki — około 405. 


Rzecz jasna, że odpowiedni udział tych dostaw w eksporcie polskim jest dużo 
wyższy. Toteż produkcja eksportowa przemysłu maszynowego, rozwijana dla po- 
trzeb ZSRR, stanowi trzon specjalizacji w ramach całego systemu krajów so<jali- 
stycznych. Specjalizacja ta rozwija się także w wyniku współpracy z innymi kra- 
jami = Czechosłowacją, Węgrami, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Rumunią 
i Bułgarią i zaczyna dziś stanowić istotny element rozwoju dwustronnych obrotów 
handlowych maszynami i urządzeniami. 


WSPÓŁPRACA NAUKOWO-TECHNICZNA 


Jedną z niezwykle ważnych form współpracy gospodarczej Polski z krajami 
socjalistycznymi jest wymiana doświadczeń naukowo-technicznych. Współpraca ta , 
kierowana jest przez specjalne dwustronne komisje mieszane. Obejmuje ona głównie 
przekazywanie projektów fabryk, wydzia:ów produkcyjnych, dokumentacji konstruk- 
cyjnych i technoiogicznych oraz szkolenie kadr, praktyni produkcyjne i eksportvzy. 

Wieloletnia współpraca naukowo-techniczna miała znaczny wpływ na rozwój sił 
wytwórczych i postępu technicznego zarówno w Polsca, jak i w pozostałych kra- 
jach socjalistycznych. W Polsce przyczyniła się ona m. in. do rozbudowy istnieją- 
cych gałęzi przemysłu i stworzenia szeregu gałęzi nowych, których nie posiada- 
liśmy w okresie przedwojennym. Tak np. dzięki uzyskanej pomocy technicznej 
i dostawom maszyn i urządzeń z krajów socjalistycznych w znacznym stopniu roz- 
winęliśmy przemysł hutniczy, chemiczny, maszynowy oraz stworzyliśmy prawie od 
podstaw przemysł aluminiowy, stoczniowy, motoryzacyjny i inne. 


Współpraca naukowo-techniczna Polski z krajami socjalistycznymi opiera się na 
zasadach przyjaźni i pomocy, na całkowitej równości stron 1 wzajemnych koszy= 
ściach. Wymiana projektów i dokumentacji technicznych między kraiami socjali- 
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stycznymi odbywa się bez opłat licencyjnych, a jedynie za zwrotem kosztów przye 
gotowania dokumentacji (tłumaczenie, powielanie itp.). Dlatego też sumy odpłatno- 
ści nie cdzwierciedlają faktycznej wartości przekazywanych dokumentacji. Współ- 
praca ta nie posiada więc charakteru ZOMETCYZNEgO, a ma jedynie na celu udzie- 
lanie pomocy w rozwoju gospodarczym. 

W rozwoju współpracy naukowo-technicznej Polski z krajami socjalistycznymi 
szczególnie dużą rolę odgrywa Związek Radziecki. Z ZSRR otrzymaliśmy pomoc 
techniczną w rozbudowie przemysłu metalurgicznego, chemicznego I maszynowego 
Polska otrzymała z ZSRR m. in. dokumentację konstrukcyjną turbiny kondensa- 
cyjnej o mocy 50 MW z generatorem, projekty zmechanizowanej odlewni, fabryki 
kwasu siarkowego i zakładu wapiennego, rysunki kilku typów kombajnów węgyio- 
wych, rysunki pomp, różnego typu pieców, obrabiarek, wyłączników elektrycznych 
itp. Dostaliśmy również z ZSRR wiele dokumentacji technologicznych dotyczących 
produkcji łożysk tocznych, frezarek, kondensatorów i barwnikow. 

W ciągu 12 lat, jakie upłynęły od podpisania pierwszego porozumienia w sprawie 
współpracy naukowo-technicznej między Polską i ZSRR, otrzymaliśmy ze Związku 
Radzieckiego łącznie ponad 100 projektów inwestycyjnych dla różnych k. npletnych 
obiektów przemysłowych, ponad 300 pełnych rysunków produkowanych maszyn 
i urządzeń oraz około 200 opisów technologicznych. 

ZSRR wykorzystuje z kolei polskie doświadczenia w dziedzinie wydobycia węgla, 
produkcji urządzeń górniczych, wagonów kolejowych i niektórych produktów che- 
micznych. Polska przekazała ZSRR m. in. dokumentację techniczną elektrowozu 
kopalnianego, kotłów, zespołu maszyn do przerobu wełny, technologię produkcji 
syntetycznych garbników, witamin oraz niektóre dokumentacje z zakresu prze- 
mysłu lekkiego. 

Pomyślnie rozwija się również współpraca ńadkowotedhticzhć między Polską 
a pozostałymi krajami socjalistycznymi. Między Polską a Węgrami oraz Polską 
a CSR rozwija się współpraca i wymiana doświadczeń z zakresu przemysłu węg!lo- 
wego, maszynowego oraz w dziedzinie hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych. 
Polska udzieliła Węgrom pomocy naukowo-technicznej przy produkcji urządzeń 
górniczych, hydraulicznym urabianiu węgla, drążeniu chodników pod terenami za- 
budowanymi, w zautomatyzowaniu urządzeń walcowniczych, w produkcji cegły 
wie=lkopiecowej itp. CSR dostarczyliśmy dokumentację techniczną dla przemysłu 
koksowniczego, stalowego i chemicznego. Rumunii przekazujemy dokumentację tech- 
niczną w dziedzinie przemysłu metalurgicznego, chemicznego, węglowego oraz 62- 
zowego. 

X kolei Polska otrzymuje z tych krajów wiele doxumentacji oraz różnych pro 
jektów technicznych i technologicznych. Tak np. Węgry przekazały Polsce doku- 
mentację wielowydziałowego zakładu jajczarsko-drobiarskiego, NRD — projekt wy* 
działu elektrolizy, rysunki siewników i odkurzaczy, CSR — dokumentację konstruke 
cyjną wentylatorów, obrabiarek oraz niektórych maszyn górniczych 1 włókienni- 
czych. 

Między Polską a krajami socjalistycznymi rozwija się również wymiana doświad- 
czeń produkcyjnych dokonywana w drodze wzajemnego odwiedzania przedsiębiorstw 
przemysłowych i zakładów naukowych przez odpowiednich specjalistów. 


W latach 1957—1958 z Polski do ZSRR wyjechało 1.160 osób na praktykę do 
różnych fabryk i instytutów naukowych w celu przeprowadzenia pewnych prac 
z pomocą specjalistów 1 uczonych radzieckich. 


W CSR w ciągu niespełna trzech ostatnich lat przebywało na praktykach około 
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1.000 polskich specjalistów, zwłaszcza z przemysłu ciężkiego, chemicznego, górnie- 
twa oraz przemysłu spożywczego. 

W latach 1958—1960 Polska zawarła szereg nowych porozumień z krajami socja- 
listycznymi w sprawie dalszego pogłębienia i rozszerzenia współpracy naukowo- 
technicznej. Na mocy tych porozumień ZSRR udzieli Polsce w latach 1959—1864 
pomocy technicznej w rozwoju przemysłu naftowego, gazowego i kopalnictwa rud 
nieżelaznych. Otrzymamy przede wszystkim pomoc fachową oraz nowoczesny sprzęt 
dv prac wiertniczych i poszukiwawczych. ZSRR dostarczy Polsce 50 kompletnych 
rygów wiertniczych oraz urządzenia sejsmiczne, przy których pomocy można bę- 
dzie dokonywać prac poszukiwawczych w dziedzinie gazu i ropy naftowej na 
znacznie większych niż dotychczas głębokościach. 

Z poważną pomocą przyjdzie nam ZSRR przy budowie polskiego odcinka ruro- 
ciągu naftowego oraz rafinerii ropy naftowej. Pomoc ta polegać będzie na opracowaniu 
generalnego schematu rurociągu i wszystkich związanych z nim urządzeń oraz na 
udzielaniu konsultacji w dalszych pracach projektowych. 

Duże znaczenie posiadać będzie również pomoc radziecka przy eksploatacji złóż 
miedzi. ZSRR sprzedaje nam urządzenia wiertnicze do szybkościowego głębienia szy- 
bów, maszyny wyciągowe oraz inny sprzęt niezbędny do budowy kopalń rud mie- 
dzi. Przy pomocy radzieckich fachowców dokonamy dokładnego zinwentaryzowania 
odkrytych złóż i opracujemy metady ich eksploatacji. 

ZSRR udzieli Polsce również informacji i udostępni materiały o metodach i kie 
runkach pracy nad postęcem technicznym i organizacyjnym. Stwarza to nam możli- 
wości ulepszania organizacji badań naukowych oraz pozwoli przyspieszyć postęp 
techniczny i ekonomiczny w rozwoju gospodarki narodowej. 

W najbliższej przyszłości Węgry przekażą Polsce doświadczenia techniczne i tech- 
nologiczne dotyczące produkcji stali, drutu i śrub, najnowsze metody produkcji kon- 
serw i odżywek dla dzieci; uzyskamy również pomoc przy projektowaniu nowych 
zakładów farmaceutycznych, produkcji nawozów, rafinacji tłuszczów itp. CSR 
przekaże Polsce dokumentacje w zakresie technologii produkcji kordu, wiskczy, 
polistyrenu, produkcji opon oraz projekty techniczne zapór wodnych itp. Z Rumunii 
otrzymamy dokumentację techniczną z dziedziny przemysłu naftowego i gazowego. 

Równocześnie w omawianym okresie wzrośnie rola Polski w udzielaniu kraiom 
socjalistycznym pomocy naukowo-technicznej. Polska dostarczy Z5RR m. in. doku- 
mentację maszyn dla przemysłu włokien sztucznych, błotniarek cukrowniczych, ko- 
leiek linowych itp. 

Pogłębienie współpracy naukowo-technicznej między Polską a ZSRR ma nastąpić 
m. in. w drodze wymiany obszernych biuletynów informacyjnych. Jednocześnie na- 
wiązana ma być współpraca między przemysłowymi instytutami naukowo-badaw= 
czymi. Istnieje możliwość wspólnego opracowania i koordynacji programów dzia- 
łalności tych instytutów, a nawet kooperacji w prowadzonych badaniach. 


ROZWÓJ WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ POLSKI 
Z KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMI W LATACH 1961—1963 


Poważną rolę w pogłębianiu współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej Pol- 
ski z krajami socjalistycznymi, podobnie jak i w rozwoju tej współpracy między 
wszystkimi krajami socjalistycznymi, odgrywa Rada Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Rola ta wynika z podstawowego zadania Rady, które sprowadza się do orga- 
nizowania współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między krajami-członkami 
Rady w celu racjonalnego wykorzystania ich bogactw naturalnych i przyspieszania 
rozwoju materialnej i technicznej bazy socjalizmu i komunizmu, 
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W pierwszym okresie swego istnienia RWPG skoncentrowała swą działalność na 
analizie zagadnień związanych z rozszerzaniem wymiany towarów między krajami 
socjalistycznymi oraz na opracowaniu wniosków i zaleceń dotyczących rozwoju po- 
szczególnych dziedzin gospodarki narodowej w tych krajach, 

W miarę postępu w rozwoju socjalistycznej industrializacji w krajach socjalistycz- 
nych, RWPG znacznie rozszerzyła zakres swej działalności i wzbogaciła formy współ* 
pracy gospodarczej między tymi krajami. Znalazło to wyraz w zapoczątkowaniu 
między nimi ścisłej wymiany doświadczeń naukowo-technicznych i przystąpieniu 
do prac mających na celu pogłębienie międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. | 

W ciągu ostatnich kilku lat działalność RWPG koncentrowała się głównie na 
sprawach związanych z opracowaniem i koordynacją planów rozwoju gospodarki 
narodowej krajów-członków Rady do roku 1965. 

Na szeregu kolejnych sesji i posiedzeniach komisji branżowych RWPG poszcze 
góine kraje socjalistyczne skonfrontowały swoje zamierzenia i potrzeby i dokonując 
analizy możliwości rozwoju swych krajów powzięły odpowiednie decyzje co do 
zwiększenia wydobycia i produkcji niektórych surowców i półfabrykatów oraz osią* 
gnęły porozumienia w sprawie rozwoju specjalizacji i kooperacji w najważniej. 
szych dziedzinach przemysłu (m. in. hutniczego, chemicznego i maszynowego). 

Doxonana przez RWPG i jej organy praca odgrywa wyjątkowo poważną rolę 
w umocnieniu stosunków ekonomicznych i rozwoju sił wytwórczych krajów socja- 
listycznych. Dla naszego kraju osiągnięte porozumienia w tej dziedzinie mają wiele 
kie znaczenie. Rozwój specjalizacji i kooperacji produkcji bowiem stwarza prze 
słanki dalszcgo wzrostu obrotów handlowych Polski z krajami socjalistyczny mi. 

Zgodnie z zaleceniem RWPG kraje socjalistyczne przeprowadziły dwustronne roko- 
wania w sprawie wymiany towarowej na lata 1961—1965. Polska przeprowadziła 
rokowania ze wszystkimi europejskimi krajami socjalistycznymi i zawarła z nimi 
odpowiednie umowy. Zawarcie umów handlowych przed rozpoczęciem realizacji 
planu 5-letniego jest zjawiskiem nowym w dotychczasowej współpracy Polski z kra- 
jami socjalistycznymi. Dodatnią stroną tego zjawiska jest to, że zagwarantowane 
w umowach dostawy surowców, półfabrykatów oraz maszyn i urządzeń stwarzają 
dla naszej gospodarki trwałą podstawę jej rozwoju. Równocześnie umowy te zape- 
wniają nam — niezaleznie od wahań koniunkturalnych — ustabilizowane rynki zoytu 
dla przewazżejącej części naszych wyrobów eksportowych. W umowach handlowych 
na lata 1961—1965 w większym stopniu niż dotychczas uwzględniono zarówno mię- 
dzygałęziową, jak i wewnątrzgałęziową specjalizację produkcji. Ponadto uwzględ- 
niono wyniki gospoda:cze, jakie przewiduje się osiągnąć z realizacji inwestycji pro- 
dukcyjnych, dokonywanych przy pomocy kredytowej niektórych krajów socjalisty- 
cznych. Dotyczy w takich dziedzin, jak rozwój wydobycia węgla brunatnego przy 
udziale NRD, oraz siarki = przy udziale Czechosłowacji. 

Jak wynika z zawartych umów, w latach 1961—1965 poważnie wzrosną obroty 
handlowe Polski z krajami socjalistycznymi. Będą ońe znacznie wyższe aniżeli 
wzrost obrozów handlowych z kraja:si kapitalistycznymi. W ten sposób zwiększy 
się udział krajów socjalistycznych w handlu zagranicznym Polski. 

Wzajemne obroty handlowe Polski z ZSRR w latach 1961—1965 wzrosną 
o około C0%, z Bułgarią — prawie dwukrotnie w porównaniu z pozioniem 
csiągniętyvm w obecnej 5-latce, z NRD zaś — o 30%, w porównaniu z ustalonym 
ich poziemsem w umowie wieloletniej na lata 1958—1860. W roku 1965 obroty 
towarowe Polski z Węgrami wzrosną o 110%, a z CSR — o okało 18% w Sto- 
sunku do założeń aktualnej umowy wieloletniej na rok 1960. W przybliżeniu 
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obroty handlowe z krajami socjalistycznymi osiągną w roku 1965 ponad ę 66%, ogól- 
nej sumy obrotów towarowych Polski z zagranicą, gdy tymczasem wę roku 1959 
stanowiły 62%, tych obrotów. Należy przy tym zaznaczyć, że zawarte u m >wy doty- 
czą wymiany głównych towarów i nie obejmują wielu pozycji, k Aie zostaną 
uwzględnione przy podpisywaniu corocznych umów handlowych. Można v ięc sądzić, 
że udział tych krajów w obrotach handlowych Polski będzie znacznie v  ższy. 

Charakterystyczną cechą wymiany handlowej Polski z krajami soc_ A 'istycznymi 
w nadchodzącym okresie będzie szybki wzrosc obrotów maszynami i tm ządzeniami, 
przy czym tempo zwiększenia eksportu tej grupy towarów znacznie przewyższy 
termpo zwiększenia ich importu. Należy przy tym zaznaczyć, że w <;żomawianym 
okresie nastąpi poważny wzrost obrotów maszynami z krajami, z kid sych import 
był dotychczas nieznaczny (Bułgaria, Rumunia). 

Jeżeli chodzi o obroty surowcami i półfabrykatami, to poważnie 1 9 zrośnie ilość 
importowanych paliw i surowców dla przemysłu ciężkiego, a w ek< m>rcie — wy- 
robów walcowanych i artykułów chemicznych. Def 

Warto również zwrócić uwagę na rozwijającą się wymianę przem) rg:.owych arty- 
kułów konsumpcyjnych. Dzięki silnemu wzrostowi eksportu tkanin « ci z artykułów 
trwałego użytku przewiduje się dodatnie saldo w tej dziedzinie obro' ÓjY. 

Poniżej postaramy się scharakteryzować w głównych zarysach t« mylencje i kie 
runki współpracy gospodarczej Polski z niektórymi europejskimi pa. cosi socja- 
listycznymi w okresie nadchodzącej pięciolatki. 

Polska — ZSRR. Charakteryzując perspektywy wymiany towarowej m" Polską 
a Związkiem Radzieckim w latach 1961—1965 trzeba podkreślić, £e' podobnie jak 
aotychczas ZSRR pozostanie nadal głównym partnerem handiowyn 4] Polski. Wielki 
potencjał gospodarczy, szybki rozwój ekonomiki i techniki ZSRR s ta 1owią bowiem 
jeden z istotnych czynników gwarantujących rozwój wielu dziedzint; gospodarki za- 
równo w Polsce, jak i w innych krajach socjalistycznych. Charakt sr. styka zawartej 
umowy wieloletniej wskazuje wyraźnie na znaczenie gospoda tzych stosunków 
z ZSRR dla realizacji założeń polskiego planu 5-letniego. 


W latach 1961-1965 główną pozycję w imporcie z ZSRR stano'w 'ć będą surowce 
4 półfabrykaty. Tak np. import rudy żelaznej wzrośnie z 5,7 mln ton w roku 1960 
do 8,2 mln ton w roku 1965, ropy naftowej — z 690 tys. toną do 3,1 mln ton, 
apatytów — z 250 tys. ton do 360 tys. ton, miedzi i azbestu * z 6 tys. ton do 
9 tys. ton, tarcicy iglastej i drewna użytkowego — z 200 tys. n 3 do 230 tys. m* 
Równocześnie zwiększy sią import rudy manganowcej, metali r ysżelaznych (alumi- 
nium, cyny, ołowiu), bawełny i całego szeregu innych podstawoiłi;ch surowców nie- 
zbędnych naszej gospodarce. | 

Tak więc ZSRR dostarczy na potrzeby naszego przemysłuł podstawowe ilości 
surowców i półfabrykatów, których bądź nie posiadamy w 0; d e, bądź posiadamy 
w ilościach niedostatecznych. W roku 1965 Związek Radziecki ułę starczy nam w sto» 
sunku do całości naszego importu ok. 80% rudy żelaznej, 100% 10 7 naftowej, ok. 93% 
rudy manganowej, 100%, rudy chromowej, 100% apatytów, ok. 4 »»' bawełny itp. 

Do 1964 r., tj. do czasu uruchomienia rafinerii rop/ nafto: wj w Płocku, zwięk- 
szać będziemy również import produktów naftowych. ń 

Poza importem tradycyjnych już surowców i półfabrykatów kotrzymywać będziemy 
w przyszłej pięciolatce z ZSIŁR surówkę żelaza, pewne ilości i rd ny grubej, tłuszczów, 
niektóre chemikalia 1 szereg :'nnych surowców 1 połfabrykatćne, 

W latach 1961-1965 nastąpi dalszy wzrost obrotów mas g nami i urządzeniami 
przemysłowymi. ZSRR dostarczać nam będzie m. in. ma'z'ny i urządzenia dla 
przemysłu metalurgicznego, maszynowego, chemicznego, włó:chznniczego oraz szereg 
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kompletnyc'1 obiektów przemysłowych. W roku 1965 Związek Radziecki dostatczy 
nam około ':.0%, wszystkich importowanych przez nas maszyn i urządzeń. 

Z ZSRR: otrzymamy m. in. maszyny i urządzenia dla huty im. Lenina, huty 
„Warszawa'', huty im. Nowotki, nowoczesne turbozespoły o mocy po 200 MW 
każdy dla «'fektrowni w Turowie i Sierszy, urządzenia dla rafinerii ropy naftowej 
w Płocku, frządzenia dla koksowni węgla, sprzęt dla oddziału walcowni taśm 
z aluminiua 1 i stopów aluminiowych w Kętach itp. 

ZSRR dosi erczać będzie Polsce maszyny rolnicze — silosokombajny do zbiorów 
kukurydzy, ktoparki, urządzenia melioracyjne itp. Oprócz dostaw dla przemysłu 
i rolnictwa "import z ZSRR obejmie także towary przeznaczone na zaopatrzenie 
ludności. Zga inie z zawartą umową, ZSRR dostarczy nam zboże, konserwy mięsne, 
rybne, śledzi:, herbatę oraz określcne ilości przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych. Poz.zoli to nam lepiej i wszechstronniej zaspokajać wzrastające potrzeby 
ludności w i: '[xresie tych artykułów. 

Po stronie exsportu w obrotach handlowych Polski z ZSRR w latach 1961—1965 
główną i najacybciej wzrastającą pozycję stanowią maszyny i urządzenia. Wzrost ich 
eksportu znajeruje wyraz zarówno w powiększeniu ilości, jak i w znacznym rozszerze- 
niu asortymeciu. W rcxu 1965 ZSRR będzie odbiorcą ponad 50% wszystkich eksporto- 
wanych przez nas maszyn i urządzeń, 

Zasadnicze j)sozycje w tym dziale eksportu stanowić będą statki morskie, tabor 
kolejowy oraa : kompletne obiekty przemysłowe. W latach 1961—1963 Polska do- 
starczy ZSRR un. in. 120 statków morskich, 15 tys. wagonów towarowych, około 
6 tys. wagonów.'-cystern, 1.750 wagonów osobowych. Doslarczymy ZSRR szereg no- 
wych typów ja.lnostek morskich, m. in. drobnicowiec o nośności 12.000 DWT, statki 
do przewozu dy]ewna o nośności 5.900 DWT, bazy przetwórnie wyposażone w silnixi 
Diesla o nośnci:i 10.000 DWT i tankowce o nośności 19.000 DWT. Spośród innych 
nowych pozycji r.ywozić będziemy kilka typów nowych wagonów, precyzyjne obra- 
biarki, przyrządy: kontrolno-pomiarowe itp. 

Poważne mie:«xce w eksporcie zajmą również kompletne obiekty przemysłowe. 
W latach 1961—1 155 dostarczymy ZSRR m. in. 15 nowoczesnych cukrowni. Będą to 
zakłady całkowicie zautomatyzowane, stanowiące ostatnie osiągnięcia światowego 
przemysłu cukrof%tniczego. Oprócz tego dostarczymy ZSRR 10 zakładów do pro- 
dukcji betonów k:'imórkowych, 9 drożdżowni, 4 fabryki płyt pilśniowych itp. 

Poza muszynamł i urządzeniami do ważniejszych towarów, które zamierzamy ekr- 
portować w omaw|lanym okresie do ZSRR, zaliczyć należy węgiel kamienny, wy* 
roby walcowane, a Jnki, kable, sodę kalcynowaną, chemikalia, cukier, tkaniny weł- 
niane, maszyny do Szycia itp. 

Polska - NRD. W latach 1961-1965 NRD pozostanie w dalszym ciągu naszym 
drugim co do wiel.rości obrotów po Związku Radzieckim krajem w międzynaro- 
dowej wymianie h:zndlowej. 

Wymiana handlosva Polski z NRD posiada dla rozwoju gospodarki obu krajów 
poważne znaczenie. 4, NRD otrzymywać będziemy szereg surowców i półfabrykatów 
ważnych dla rozwajis naszego przemysłu, takich jak nawozy potasowe i azotowe, 
kauczuk syntetyczny, „ogumienie do pojazdów mechanicznych, chemikalia itp. 

Z kolei Polska dastarczać będzie NRD węgiel kamienny, koks, węziel brunatny, 
cynk, niektóre chem.kalia. Eksport z Polski do NRD węgla kamiennego I koksu 
w połączeniu z dostawami tych artykułów z innych krajów socjalistycznych za- 
spokoi całkowicie pol.:zeby NRD. 

Zgodnie z zawartą umową w latach 1961—1965 nastąpi między Polską a NRD 
obustronny wzrost w» piany maszyn. 


- 
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Polska eksportować będzie do NRD obrabiarki, wagony towarowe, urządzenia wal- 
cownicze, maszyny i urządzenia dla górnictwa i przemysłu węglowego, aparaturę 
kontrolno-pomiarową oraz sprzęt medyczny. 

NRD dostarczać będzie Polsce maszyny i urządzenia dla przemysłu chemicznego 
1 lekkiego, obrabiarki do metali i drewna, tabor kolejowy, maszyny rolnicze itp. 
W ramach udzielonego Polsce kredytu NRD zakończy dostawy maszyn i urządzeń dla 
kopalni węgla brunatnego w Koninie i Turowie. 


Umowa w sprawie wymiany handlowej Polski z NRD na lata 1961—1965 prze- 
widuje dalszy wzrost eksportu z tego kraju do nas przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych. M. in. otrzymywać będziemy z NRD tkaniny bawełniane i ze sztucznego 
jedwabiu, bieliznę bawełnianą i z włókien sztucznych, dywany, nakrycia stołowe 
oraz samochody osobowe, telewizory, motocykle, rowery i zegarki. 


Charakterystycznym rysem wymiany w tej grupie towarów jest zapoczątkowanie 
przez Polskę eksportu przemysłowych artykułów ZPRSUMOCYJNYCH (pralki, lodówki, 
telewizory). 

Polska — CSR. Zgodnie z zawartą umową Polska eksportować będzie do Czecho- 
słowacji spośród surowców i półfabrykatów wyroby walcowane, węgiel kamienny 
csaz cynk. W latach 1961—1965 po raz pierwszy rozpoczniemy wywozić do CSR 
s£arkę. CSR natomiast exsportować będzie do Polski kaolin, magnezyt prażony, 
c gumienie, celulozę, włókno sztuczne oraz jelita sziuczne. W rezultacie rozwijającej 
się specjalizacji produkcji w niektórych przemysłach nastąpi -wzrost wzajemnej 
wymiany wyrobów walcowanych i artykułów chemicznych. 

Najwyższą dynamikę w planowanym wzroście obrotów handlowych Polski z CSR 
wykazują dobra inwestycyjne. CSR dostarczać będzie Polsce m. in. urządzenia 
energeiyczne, maszyny dla przemysłu obuwniczego i ssorzneso ovrabiarki, ma- 
szyny rolnicze itp. 

Do CSR Polska eksportować będzie całe agregaty dla przemysłu hutniczego craz 
kompletne zakłady do produkcji betonów komórkowych, piece łukowe i opadowe 
a także aparaty laboratoryjne, medyczne i pomiarowe. 

Wzrost wymiany maszyn między Polską a CSR jest — podobnie jak i wzrost 
wymiany wyrobów walcowanych i chemikaliów — wynikiem osiągniętych porozumień 
<w sprawie specjalizacji i kooperacji między naszymi krajami w dziedzinie niektórych 
gałęzi przemysłu maszynowego (chemia, obrabiarki, maszyny rolnicze). 

W latach 1961—1965 zgodnie z podpisaną umową sprowadzimy z CSR znane na 
naszym rynku towary codziennego użytku, jak obuwie, popelina, bielizna dziana, 
oraz artykuły trwałego użytku. 

Polska — Węgry. Analiza zawartej umowy Polski z Węgrami w sprawie wymiany 
towarowej na lata 1961—1965 wskazuje przede wszystkim na poważny wzrost obro- 
tów dobrami inwestvcyjnymi. 

W latach 1961—1965 Polsza dostarczy Węgrom m.in. ponad 6 tys. wagonów towa- 
rvwych i cystern, ponad 8 tys. samochodów (głównie osobowych oraz sanitarnych 
i mikrobusów „Nysa'*) oraz inne maszyny | urządzenie. Po raz pierwszy Polska 
dostarczy również na rynek węgierski kompletne obiekty przemysłowe (zakłady 
lekkicn betonów i fabrykę kwasu siarkowego). ! 

Z Węgier w omawianym okresie otrzymamy m. in. 240 trakcyjnych wagonów 
motorowych, 50 lokomotyw spalinowo-elektrycznych, ponad 700 autobusów oraz 
szereg urządzeń i maszyn dla przemysłu chemicznego, lekkiego i spożywczego. Rów- 
nocześnie Węgry dostarczą Poisce szereg turbozespołów o łącznej mocy ponad 200 MW. 
Wzrosną również dostawy lamp elektronowych i części dla przemysłu teletechnicz- 
nego oraz części elextrycznych i elektronowych do przyrządów pomiarowych. 
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Spośród głównych surowców i półfabrykatów otrzymywać będziemy z Węgier 
produkty naftowe, tlenek glinu i aluminium w blokach. Z kolei Polska dostarczać 
będzie Węgrom węgiel, koks, cynk, chemikalia, siarkę i drewno. 

Spośród przemysłowych artykułów importować będziemy z Węgier m. in. oxoło 
1 mln par obuwia oraz pewne ilości tkanin bawełnianych. 

Polska — Bułgaria. W najbliższych pięciu latach eksport dóbr inwestycyjnych. z Pol- 
ski do Bułgarii wzrośnie dwukrotnie w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem. 

Podobną tendencję obserwujemy również w eksporcie Bułgarii. Tak np. udział 
maszyn w ogólnym eksporcie Bułgarii do Połski ma wzrosnąć z 2,3% w latach 
1956—1960 do 7,2% w latach 1961—1965. Wzrost ten nastąpi głównie w wyniku 
zwiększenia eksportu wagonów osobowych i towarowych do Polski. Obok tego Buł- 
garia eksportować będzie do Polski obrabiarki, suwnice oraz szereg wyrobów prze- 
mysłu metalowego. 

Polska dostarczać będzie Bułgarii obrabiarki do metali, maszyny budowlane i dro- 
gowe, aparaturę i sprzęt elektrotechniczny, maszyny górnicze i odiewnicze, traktory, 
samochody ciężarowe i osobowe. W latach 1961—1965 po raz pierwszy dostarczymy 
Bułgarii kompletne obiekty przemysłowe (cementownię o łącznej zdolności produk- 
cyjnej 1.200 tys. ton cementu rocznie, wytwórnię lekkich betonów, dwie huty szkła, 
fabrykę wyrobów ogniotrwałych oraz fabrykę porcelitu i fajansu). 

Równocześnie w latach 1961—1965 wzrosną dostawy z Polski do Bułgarii wyrobów 
hutniczych — koksu, barwników i innych chemikaliów, jak również artykułów kon- 
sumpcyjnych trwałego użytku. 

Z kolci Bułgaria zamierza zwiększyć eksport do Polski koncentratów cynku, piry- 
tów, ołowiu i cynku w blokach oraz z artykułów rolno-spożywczych — mięsa i prze- 
tworów mięsnych, pomidorów, owoców południowych, konserw owocowych, jarzy- 
nowych i jarzynowo-mięsnych oraz tytoniu, 

Polska — Ramunia.*'). W omawianym okresie Polska eksportować będzie do Ru- 
munii spośród głównych surowców i półfabrykatów koks, wyroby walcowane oraz 
artykuły chemiczne. Rumunia dostarczać nam będzie głównie produkty naftowe 
(benzyna motorowa, olej gazowy i nafta oświetleniowa), cement, podkłady kolejowe, 
tarcicę oraz chemikalia. 

Najwyższą dynamikę w przewidywanym wzroście obrotów handlowych między 
obu krajami wykazują maszyny i urządzenia przemysłowe. Polska dostarczać bę- 
dzie Rumunii obrabiarki, urządzenia okręlowe, maszyny i urządzenia dla przemysłu 
chemicznego. Podobnie jak i do innych krajów wywozić będziemy również kom- 
pletne obiekty przemysłowe. W zamian za to otrzymamy z Rumunii wagony towa- 
rowe, silniki elektryczne oraz sprzęt dla przemysłu naftowego. 

Wzrośnie również wymiana artykułów konsumpcyjnych i przemysłowych, 

Z Rumunii otrzymywać będziemy głównie owoce południowe i przetwory owe- 
cowo-warzywne. 

My zaś eksportować będziemy do Rumunii materiały bawełniane i wełniane oraz 
telewwizory, odbiorniki radiowe i adaptery. 

Z krajami socjalistycznymi Azji nie mamy zawartych jeszcze wieloletnich umów 
handlowych. Wyjątek stanowią stosunki z Chińską Republiką Ludową oparte na umo- 
wie obowiązującej do 1962 r., przy czym rozpatrywane są obecnie zagadnienia zwią- 
zane z przedłużeniem tej umowy na dalsze lata. W przygotowaniu są również 
rokowania w sprawie zawarcia umów wieloletnich z pozostałymi krajami socja- 


*) Miedzy Polsliią a Rumunią podpisany został w ubiegłym roku wstępny protokół w spratwte 
wyiniany handlowej na lata 1951—1965. W chwili obecnej kończą się rokowania poniędzy obu 
krajami w sprawie podpisania wieloletniej umowy handlowej, 
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listycznymi. Dotychczasowy rozwój stosunków z azjatyckimi krajami socjalistycz- 
nymi charakteryzujący się wysoką dynamiką wzrostu obrotów handlowych po- 
zwala sądzić, że w nadchodzącym 5-leciu wymiana towarowa rozwijać się będzie 
nadal z korzyścią dla obu stron. Szybkie tempo uprzemysłowienia w krajach socja- 
listycznych Azji, a zwłaszcza w Chińskiej Republice Ludowej, stwarza pomyślne 
perspektywy zarówno dla wywozu, jak i dla przywozu wielu atrakcyjnych mate- 
riałów i towarów gotowych, 


Na podstawie licznych przykładów przedstawiliśmy znaczenie współpracy gospo- 
darczej dla dotychczasowego i przyszłego rozwoju sił wytwórczych Polski Ludowej. 
Równocześnie wskazaliśmy na poważny wkład, jaki w rozwój tej współpracy i po- 
słębienie międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy wnosi Rada Wzajemnej 
Pómiocy Gospodarczej. | 

Na szczególne podkreślenie zasługuje rozwój nowych form tej współpracy i akty- 
wizacja prac organów RWPG, jaką obserwujemy w latach ostatnich. 

Rozwiązanie skomplikowanych nieraz problemów związanych z realizacją między- 
narodowego podziału praćy wymagać bęGzie wielu jeszcze wysiłków, przede wszyst- 
kim żaś stałegó doskonalenia form oraż metod planowania i zarządzania gospo- 
Garką ńaródową w każdym ź krajów. 

Nie ulega wątpliwości, że w dobie obecnej różnice w poziomie rozwoju sił wy- 
fwórczych, w warunkach bytu ludności pomiędzy poszczególnymi krajami socjali- 
stycznymi, a także różńice w strukturze kosztów i cen wewnętrznych czy nie- 
dostateczna jeszcze sprawność aparatu planowania t zarządzania stanowią czynniki 
ograniczające możliwości rozszerzenia współpracy i pogłębienia międzynarodowego 
sócjalistycznego podziału pracy. 

Rzócz jaśna, że w miarę rozwoju sił wytwórczych w skali całego światowego 
systemu socjalistycznego, w miarę wzrostu stopy życiowej w każdym kraju socja- 
listycznym podział pracy będzie się stale pogłębiać. 

Należy dodać, że obecnie, w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
rozpoczęły się prace nad koórdyńacćją perspektywicznych planów rozwoju gospo- 
darki narodowej na okreś najbliższych 15—20 lat. Można sądzić, że prace te 
zapoczątkowały nowy etap w rozwoju stosunków gospodarczych między krajami 
socjalistycznymi. Niewątpliwie doprowadzą one do jeszcze bardziej efektywnego 
wykorzystania środków będących do dyspozycji krajów socjalistycznych w celu 
osiągnięcia dalszego wzrostu potencjału gospodarczego światowego systemu socjali- 
stycznego jako całości przy zaspokojeniu potrzeb gospodarki narodowej każdego kraju 
z osobna, zapewnieniu rozwoju sił wytwórczych 1 podnoszeniu poziomu życia ludności, 


EDWARD HOLSZTYŃSKI 


Z doświadczeń przebudowy ustroju szkolnego w ZSRR 


(Obserwacje ti refleksje, 


„Przebywając wraz z grupą działaczy oświatowych w Związku Radziec= 
kim, osobiście interesowałem się szczególnie tymi szkołami, które prze- 
kształcają treści, formy oraz metody pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
prowadzą eksperyment pedagogiczny dla Instytutu Metod Nauczania 
Akademii Nauk Pedagogicznych RFSRR i których pozytywne wyniki i dę- 
świadczenia będą przenoszone do wszystkich szkół ogólnokształcących. 

Opierając się na własnych obserwacjach, rozmowach z pedagogami ra- 
dzieckimi i różnych publikacjach w radzieckiej prasie pedagogicznej prag- 
nę poruszyć tylko niektóre problemy dotyczące przebudowy ustroju szkcl- 
nego, a w szczególności realizacji postulatu kształcenia politechnicznego. 
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24 grudnia 1958 r. Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła ustawę o umocnie- 
niu związku szkoły z życiem i o dalszym rozwoju systemu cświaty ludo- 
wej w ZSRR. 

„Głównym zadaniem szkoły radzieckiej — czytamy w ustawie — jest 
przygotowanie uczniów do życia, do pracy społecznie użytecznej, dalsze 
podwyższenie poziomu ogólnego i politechnicznego wykształcenia, przy- 
gotowanie ludzi wykształconych z dobrze opanowanymi wiadomościami 
z zakresu podstaw nauk, wychowanie młodzieży w duchu głębokiego sza- 
cunku dla zasad społeczeństwa socjalistycznego, w duchu idei komunizmu. 

Podstawowym kierunkiem nauczania i wychowania w szkole średniej 
powinien być ścisły związek nauczania z pracą, z praktyką budownictwa 
komunistycznego'. 

Ustawa ta postawiła wszystkim pracownikom szkoły nowe, trudne 
i skomplikowane zadania. Trzeba nie tylko w bardzo krótkim okresie 
przeprowadzić reformę ustroju szkolnego, lecz rownież podnieść poziom 
wiedzy uczniów z zakresu nauk cgólnokształcących, wprowadzić nauczanie 
poliiechniczne, stworzyć warunki do zdobycia przez uczniów klas starszych 
kwalifikacji w wybranym przez nich zawodzie, udoskonalić metody wy- 
chowania przez pracę oraz metody wychowania fizycznego i estetycznego. 

Przebudowa ustroju szkół ogólnokształcących ma trwać 3—3 lat i zakonń- 
czyć się najpó'niej do roku 1964. 
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Należy podkreślić, że administracja szkolna i nauczyciele muszą poko- 
nywać dodatkowe trudności wynikające z szybkiego wzrostu liczby ucz- 
niów w szkołach ogólnokształcących z 31,6 mln w 1958 r. do 45,3 min 
w 1965 r. (tzn. o 430 ,). 


W tym samym czasie poważnie podniesie się liczba uczniów w szkołach- 
internatach (ze 180 tys. do 2,5 mln). 


Realizacja tych zadań wymaga ogromnego wysiłku ekonomicznego 
i organizacyjnego aparatu państwowego i całego społeczeństwa. Trzeba 
zbudować dziesiątki tysięcy nowych szkół i szkół-internatów wyposażo- 
nych w pracownie, gabinety i laboratoria specjalistyczne oraz warsztaty 
szkolenia zawodowego. Trzeba znacznie rozwinąć wyższe uczelnie pedago- 
giczne, powołać w nich nowe kadry kształcące nauczycieli o specjalnych 
kwalifikacjach. Trzeba wreszcie przerobić dotychczasowe  progra- 
my i podręczniki szkolne ze zwróceniem szczególnej uwagi na nauczanie 
fizyki, matematyki, chemii, biologii i rysunków. Minimum wiedzy ogól- 
nokształcącej niezbędnej współczesnemu człowiekowi stale się podnosi, 
a czas nauczania w szkole średniej i liczba godzin lekcyjnych nie może 
bezustannie wzrastać. Dlatego konieczne jest stałe poszukiwanie nowych 
metod pracy dydaktycznej i rozplanowanie materiału nauczania z przed- 
miotów humanistycznych, nauk ścisłych i przedmiotów artystycznych, 
aby w wyznaczonej ilości godzin lekcyjnych pomieścić zwiększone wyma- 
gania. Jednocześnie należy pominąć te partie materiału, które zbytecznie 
obciążają czas i pamięć ucznia nie mając wpływu na pozicm wykształcenia 
1 rozwój jego inteligencji. Sprawa ta jest niezmiernie ważna i z tego wzglę- 
du, że wymaga wygospodarowania poważnej liczby godzin na pracę 
w warsztatach szkolnych i naukę zawodu. 


Dotychczasowe siedmioletnie szkoły podstawowe zastępowane są przez 
ośmioletnie „niepełne średnie ogólnokształcące politechniczne szkoły pra- 
cy", których ukończenie jest obowiązkowe dla wszystkich dzieci (w związ- 
ku z tym 28 grudnia 1958 r. do konstytucji radzieckiej wprowadzono od- 
powiednią zmianę przedłużającą powszechny obowiązek nauczania do lat 
ośmiu). Szczupłość budynków szkolnych i wynikająca stąd dwuzmiano- 
wość nauczania oraz brak możliwości wydzielenia odpowiednich pomiesz- 
czeń na pracownie i warsztaty niezbędne dla politechnicznego nauczania 
powodują, że niektóre szkoły podstawowe pracować będą jeszcze w okre- 
sie najbliższych dwóch lub trzech lat jako szkoły siedmioletnie. 


Po ukończeniu szkoły ośmioletniej otwierają się przed młodzieżą trzy 
możliwości uzyskania wykształcenia średniego: 


— młodzież, która przystąpiła do pracy w przemyśle lub rolnictwie, może 
kontynuować naukę w szkołach młodzieży robotniczej lub wiejskiej, 
zdobywając pełne wykształcenie średnie oraz kwalifikacje zawodowe 
bez odrywania się od pracy produkcyjnej; 


— młodzież pragnąca zdobyć kwalifikacje technika wstępuje do szkół 
technicznych, których program oparty jest na kursie szkoły ośmiolet- 
nicj; 

— młodzież pragnąca uzyskać wykształcenie średnie ogólnokształcące kon- 
tynuuje naukę w jedenastoletniej „średniej szkole ogólnokształcącej 
z nauczaniem produkcuinym'". 
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1, SZKÓŁA OSMIOLEFNIA 


Plan nauczania w szkole ośmioletniej, zachowując dotychczasowy po- 
dział przedmiotów, uzupełniony zostaje dwoma nowymi rozdziałami: 
„nauka pracy" i „praca społecznie użyteczna” oraz praktyką produkcyjną. 

W klasach I=IV nauczańie prowadzone jest systemem klasowo-lekcyj- 
nym, a lekcje prac ręcznych odbywają się w odpowiednio urządzonych 
pracowniach. 

Ilość godzin przeznaczonych w nowym programie na prace ręczne 20- 
stała podwojona. Zadaniem tego przedmiotu jest wyrobienie u dzieci 
zdolności i zainteresowań do prac ręcznych oraz nawyków manualnych. 
Podstawowe materiały, ż których korzystają dzieci — to plastelina, glina, 
papier, tektura, tkanina. Podstawowe narzędzia: hożyczki, igła. Dziecko 
kóńczące klasę IV powinno zgodnie z wymaganiami programu osiągnąć 
taki poziom umiejętności, aby mogło samodzielnie wykonywać prace in- 
troligatorskie i tekturowe oraz naprawiać odzież, uszyć sobie fartuszek itp. 
Ponadto zadaniem nauczania prac ręcznych jest wdrożenie dzieci do sa- 
moobsługi: sprzątania swego pokoju, czyszczenia ubranka, obuwia itp. 

W klasach V—VIII coraz powszechniej przechodzi się z systemu klaso- 
wo-lekcyjnegó na system gabinetowo-laboratoryjny. Zajęcia z każdego 
przedmiotu prowadzi się w spećjalnie wyznaczonym i odpowiednio wy- 
posażonym gabinecie lub laboratorium. W niektórych szkołach, np. 
w wiejskiej szkole eksperymentalnej w Gorkach Lenińskich, w gabinecie 
języków obcyca na każdym stoliku uczniowskim zainstalowany jest mk 
krofon, podłączony do magnetofonu wmontowanego w stół nauczyciela. 
Nauczyciel może nagrać każdą odpowiedź ucznia, a następnie odtworzyć 
ją przez zainstalowane w ścianach głośniki, korygując jego wymowę i bię- 
dy. W moskiewskiej szkole nr 722 i w sżeregu innych odwiedzanych przez 
nas szkół oglądaliśmy laboratoria: fizyczne, chemiczne, biologiczne składa- 
jące się przeważnie z dwóch pomieszczeń: z dużej sali, w której odbywają 
się zajęcia laboratoryjne uczniów, i z sąsiedniego pokoju przeznaczonego 
na przechowywanie pomocy naukowych. W niektórych szkołach przy la- 
bciatoriach biologicznych znajdują się ponadto pomieszczenia na akwa- 
rium i terrarium, którymi opiekują się uczniowie. 

System gabinetowo-laboratoryjny wykazuje zalety w stosunku do sys- 
temu klasoewo-lekcyjnego. Pozwala mianowicie zastąpić demonstrację do- 
świadczeń przez nauczyciela bezpośrednim przeprowadzaniem doświad- 
czeń przez uczniów, co w pewnym stopniu zbliża metodę hauczania szere- 
gu przedmiotów ogólnokształcących do metody właściwej nauczaniu 
keLtechr.tcznemu. 

NAUKA PRACY 

W klasach V—VIII wprowadzono ,naukę pracy', na którą przeznaczono 
trzy godziny tygodniowo, oraz dwutygodniową praktykę produkcyjną, 
pccczas któiej uczniowie klas V pracują po trzy, a uczniowie klas VI—VIH 
po cztery gcaziny dziennie. 

Opierając się na umiejętnościach i nawykach zdobytych w klasach ele 
mentarnych (I-IV) zapoznaje się uczniów z technologią obróbki drewna 
i metali, poczatkowo przy zastosowaniu narzędzi ręcznych, a następnie 
z obróbką mechaniczną, maszynową. 
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Umiejętność posługiwania się ręcznymi narzędziami, dokonywania po- 
rmiarów, przencszenia pomiarów z rysunku na materiał itp. potrzebna jest 
każdemu niemal robotnikcwi przemysłowemu. Dlatego szkoła radziecka 
przywiązuje duże znaczenie do wyrobienia u uczniów nawyków pracy 
xęcznej, stanowiących jedno z podstawowych zadań nauki pracy. Ponadto 
zapoznanie uczniów z prostymi narzędziami pracy niezbędne jest również 
dlatego, że narzędzia te — często w zmieńionej formie — stanowią robocze 
części maszyn, pozwalając na lepsze zrozumienie ich konstrukcji i zasad 
działania. 


Program dla klasy VIII przewiduje zajęcia ż elektrotechniki: montaż 
sieci cświetlenicwej, naprawę grzejników elektrycznych, zapoznanie z bu 
dową i zasadami działania maszyn elektryczhych. 

Tematyka nauki praey jest zróżnicowana dla szkół miejskich i wiej- 
skich. W tych ostatnich zajęcia nauki pracy prowadzi się częściowo w war- 
sztatach szkolnych, częściowo zaś na szkolnych poletkach doświadczal- 
nych. Ueżniowie zaznajamiają się ze stosowaniem różhyech nawozów w za- 
leżności od gleby, roślin i pór roku, z podstawowymi zasadami uprawy 
zbóż i warzyw, z zasadami hodowli zwierząt i ptactwa domowego, uzy- 
waniem niektórych narzędzi i obsługą” maszyn rolniczych. 


Zróżnicowany jest również program nauki pracy dla chłopców i dziew- 
cząt. W programie dla dziewcząt przewiduje się tylko dwie godziny tygo- 
dniowo na naukę pracy w warsztatach lub na szkolnym poletku doświad- 
czalńym, a trzecią godzinę przeznacza się na naukę gospodarstwa donon- 
wego. Dziewczęta uczą się gotowania różnych potraw, estetycznego nakry- 
wania stołu do śniadania, obiadu i z okazji uroczystych przyjęć, kroju 
i szycia, prania i prasowania wełny, bawełny, jedwabi i tkanin z tworzyw 
sztucznych, artystycznego haftowania i tkactwa oraz posługiwania się 
różnorodnymi urządzeniami gospodarczymi (lodówką, pralką itp.). 

Duże żnaczenie przypisuje się ścisłemu pówiązaniu nauki pracy z innymii 
przedmiotami nauczania. Np. nauczyciel pracy musi wyjaśnić, jakie pra- 
wa fizyczne, z którymi uczeń się zapozhał ńa lekcjach fizyki (prawo bez- 
władności, prawo zachowania energii, działanie klina, dźwigni itp.), zna- 
lazły zastosowanie w konstrukcji oraz działaniu używanych na lekcji na- 
rzędzi i maszyn. Dlatego od nauczycieli pracy wymaga się gruntownej 
znajomości materiału przerabianego na lekcjach przedmiotów ogólno- 
kształcących, a od nauczycieli przedmiotów ścisłych i przyrodniczych = 
wiadomości z techniki i technologii produkcji oraz znajomości programu 
nauki pracy. Równocześńie wyraźnie przestrzega się nauczyeieli przed 
szukaniem sztucznych i nie liczących się z logiką powiązań przedmiotów 
ogólnokształcących z nauką pracy oraz przed szkodliwą dla poziomu i wyż 
ników nauczania tendencją do ograniczania podawanej uczniom wiedzy 
wyłącznie do tych partii materiału, w których związek ten zachcdzi, 

Zadanie nauki pracy w szkole ośmioletniej nie polega na wyuczeniu 
określonego zawodu, lecz na rozbudzeniu u ucznia zamiłowania i szacunku 
do pracy, na rozwinięciu jego zdolności konstruktorskich i technicznego 
myślenia, na przyswojeniu szeregu umiejętności niezbędnych w codzień- 
nym życiu oraz na przygotowaniu go do świadomego wyboru zawodu 
w przyszłości. | 
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PRACA SPOŁECZNIE UŻYTECZNA 


Frogram nauczania w szkole cśmioletniej przewiduje ponadto począw- 
szy od klasy IlLI po dwie godziny tygodniowo ,,pracy społecznie użytecz- 
nej". ; 

Praca społecznie użyteczna mcże być związana z wypełnianiem różno- 
rcanych zadań. Dlatego może nią kierować nie tylko nauczyciel pracy, 
lecz również nauczyciel innego przedmiotu, zaproszony przez szkołę 1n- 
żynier iuo majster z fabryki, a niejednokrotnie ktoś z rodziców lub in- 
struktcr cerganizacji pionierskiej czy komscmolskiej. Głównym jednax 
organizatorem, odpcwiedzialnym za wychowawcze wyniki pracy i za jej 
wpływ na wszechstronny rozwój dziecka, musi być wychowawca klasowy. 
Na nim spoczywa odpowiedzialność za wybór pracy odpowiadającej wie- 
kowi dziecka; on musi dbać, aby dziecko starało się o jak najlepsze wy- 
kcnanie powierzonego mu zadania i aby wyniki pracy dawały mu zado- 
wclenie. 

Dobor prac, które by uwzględniały zainteresowania, uzdolnienia i wiek 
ucznia, a jednocześnie odpowiadały wymaganiom pracy pedagogiczno- 
wychowawczej i wiązały się z nauką pracy t innymi przedmiotami nau- 
czania, wymaga współdziałania szktły z fabryką, sowchozem lub inną 
opiekującą się szkołą instytucją oraz z organizacją młodzieżową i z rodzt- 
cami. Wynika stąd, że nie każda praca odpowiada tym wielostronnym wy- 
maganiom. 

Niektóre szkoły opracowały szczegółowe wykazy prac społecznie uży- 
tecznych według nasiępującego podziału: 

— praca dla Ojczyzny (udzielanie pomocy fabryce opiekującej się szkcłą, 
zbiórka makulatury i złomu, wykonywanie zabawek dla podopieczne- 
go przedszkola, udział w sadzeniu drzew, opieka nad kwietnikaml1 
w osiedlu itp.), 

— praca dla szkoły (oprawianie książek bibliotecznych, remont i wykony- 
wanie nowych pcmocy naukowych, praca na szkolnym poletku do- 
świadczalnym, pielęgnowanie roślin doniczkowych itp.), 

— praca dla demu (pomcc w sprzątaniu mieszkania i myciu naczyń ku- 
cnennych, zakup produktów żywnościowych, opiekowanie się młod- 
szym rodzeństwem, nakrywanie stołu do obiadu lub kolacji itp.). 

Wychowawczy wpływ pracy zależy od wielu różnorodnych czynników: 
od jej celowości, od wzorowego jej zorganizowania, od jakości wykona- 
nia itp. 

Praktyka szkół radzieckich dowodzi, że największy wpływ na wycho- 
wanie moialne posiada taka praca, której społeczna użyteczność jest 
dla ucznia widoczna. I im bardziej widoczne są społeczne korzyści tej pra- 
cy, tym większe jest jej oddziaływanie wychowawcze. Równocześnie zwra- 
ca się uwagę, aby kcrzyści gospodarcze, które przynosi praca uczniów, nie 
przesłoniły kierownictwu szkoły podstawowych zadań dydaktyczno-wy- 
chcwawczych. Niejednokrotnie zadania wynikające z powiązania z nauką 
pracy wymagać mogą określonej liczby godzin zajęć pozornie nie odpo- 
wiadających postulutowi użyteczności społecznej, lecz niezbędnych dla 
zdobycia przez ucznia odpowiednich nawyków i umiejętności wykonywa- 
nia prostych operacji, dla wdrożenia go do pracy zaplanowanej na poz- 
niejszy Ckres. 
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WYNAGRODZENIE ZA PRACĘ UCZNIÓW 


Pedagogowie radzieccy przywiązują duże znaczenie do wynagrodzenia 
za pracę uczniów, uważając, że siwarza cno szsrokie możliwości oddzia- 
ływania wychowawczego. Problem ten szkoły różnie rozwiązują. Przyjęto 
jednak zasadę, że wynagradza się tylko pracę fwykonywaną na zamówie- 
nie różnych instytucji i zakładów zarówno w warsztatach szkolnych, jak ' 
i bezpośrednio w fabryce lub kołchozie. 

Otrzymanie zapłaty jest dla uczniów jednym z przekonywających do- 
wodów społecznej użyteczności ich pracy i wpływa, przez oddziaływanie 
moralne i materialne, na wyrobienie powaj:nego stosunku do pracy, na 
wzmożenie troski o wyniki i jakość wykonunia, na zwiększenie ich zain- 
teresowania podniesieniem wydajności pracy. 

Równocześnie zwraca się uwagę, że nie zawsze i nie każdą pracę powin- 
no się wynagradzać. W niektórych przypadkach opłacanie pracy może 
mieć ujemny wpływ wychowawczy, roabudzając nadmierne zaintereso- 
wanie materialne, zachłanność, pogoń za;zwiększeniem zarobków kosztem 
nauki itp. Dlatego m. in. nie płaci się wrynagrodzenia za prace ocharakie- 
rze szkoleniowym, chociaż niejednokrotnie posiadają one wartość użytko- 
wą. Nie wynagradza się również pracy uczniów w klasach początkowyca 
(I-IV), gdyż przedwczesne opłacanie zpracy mogłoby zaciążyć na wyni- 
kach nauczania. | 

Wysokość wynagrodzenia zależy od wkładu pracy i od szeregu innych 
czynników, które są podstawą do olzreślenia zarobków rcbotników. Prze- 
strzega się przy tym zasady stopniowego podnoszenia płac dla uczniów 
klas starszych. | | 

Nieznaczny procent zarobków, ustalony przez kolektyw klasowy, ucz- 
niowie wpłacają na fundusz ogólnoszkolny. Pieniądze z tego funduszu 
wydaje się np. na zbiorowy zakup biletów do kina lub teatru, na nagrody 
książkowe i inne, dla kolegów "i grup osiągających najlepsze wyniki 
w nauce, pracy lub sporcie. | 

Zarobki uczniowskie wypłaca się w niektórych szkołach raz w roku na 
specjalnym zebraniu i w obecncici rodziców, w innych — odkłada na in- 
daywidualne książeczki oszczęlriościowe, które wydaje się uczniom po 
ukończeniu szkoły. Niektórzy predagogowie uważają jednak, że comiesięcz- 
na wypłata, chocby nawet części zarobków, przyzwyczaiłaby ucznia do 
racjonalnego gospodarowania /pieniędzmi i do oszczędzania. 

Duża różnorodność w rozwiązywaniu problemu opłacania pracy ucz- 
niów, w określaniu rodzaju czynności, za które należy wynagradzać, 
w ustalaniu ferm i terminów wypłaty świadczy o nieustannym poszuki- 
waniu takich rozwiązań, których wyniki odpowiadałyby wychowawczym 
założeniom szkoły. 


2. SZKOŁA (JEDENASTOLETNIA (KLASY IX—XI) 


Po ukończeniu ośmiolatki uczniowie pragnący kontynuować naukę 
w „średniej szkole ogólnoxształcącej z nauczaniem produkcyjnym" przy- 
stępują do egzaminu wstępnego do klasy IX. 

Zadaniem szkoły jedenastoletniej jest zapewnienie uczniowi pełnego 
i gruntownego wykształcenia średniego i jednocześnie przygotowanie go 
do pracy produkcyjnej w określonym zawodzie. Świadectwo dojrzałości 
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ctrzymane przez ucznial po złożeniu egzaminu Uprawria go do kontynuo- 
wania studiów na dowolnym wydziale uniwersytetu lub wyższej uczelni 
medycznej, technicznej, rólniczej. A wręczone mu równocześnie z maturą 
świadectwo o nabyciu kwalifikacji zawodowych umożliwia mu przystą* 
pienie do pracy produkcyjnej w przemyśle lub rolnictwie jako średn» 
wykwalifikowanemu robotnikowi. 

Absolwent szkoły jedenastoletniej, który z różnych powodów nie może 
kontynuować studiów lub ze względu na ograniczoną liczbę miejsc me 
zostanie przyjęty na wyższą juczelnię, nie jest już człowiekiem nie przy- 
gotowanym do samodzielnego: życia. Praktyka dowiodła, że młodzi robot- 
nicy z ukończonym średnim wykształceniem ogólnokształcącym i 2 przy* 
gotowaniem zawodowym wnos::ą do fabryki dużo nowych i cennych war= 
tości — kulturę pracy, pomysłowiość techniczną ti organizacyjną, pomagają 
kierownictwu i organizacji partyjnej w podnoszeniu poziomu wykształce- 
nia i kultury csobistej robotników. aktywnie włączają się do pracy działa- 
jących wśród kclektywu robotmczego organizacji społecznych. I dlatego 
facryka sprawująca patronat nad szkołą i każdy inny zakład produkcyjny 
zapewnia im natychmiastową pracę i możliwość dalszego rozwoju. 

Szczegółowo interesowaliśmy śię tym zagadnieniem w moskiewskiej 
szkole średniej nr 204 współpracującej z trzema fabrykami: z dwoma za- 
kładami budowy maszyn i z fabryką odzieżową. Spośród 19 maturzystów, 
ttórzy cpuścili szzełę w czerwcu: 1959 roku, 7 studiuje na wyższych 
uczolniach, a 12 pracuje w tychże fabrykach. 


NAUCZANIE PRODUKCYJNE 


Zacaniem nauczania produkcyjnego: jest: 

po pierwsze — zdobycie przez młodaież wyłącznie masowych zawodów 
nie w, magających długich lat specjalizacji i pokonywania takich trudno- 
ści, które by odbiły się ujemnie na grumtownym opanowaniu wiedzy ogoi- 
nokształcącej. Przygotowanie specjalistów — to zadanie szkół zawodowych 
opartych na programie szkoły ośmiolłetmiej bądź pełnej jedenastoletniej 
szzoły ogólnokształcącej; , 

po drugie — rozszerzenie ogólnopolitechnicznego wykształcenia uczniów, 
przekazanie im podstawowych wiadomośch z maszynoznawstwa i materia- 
ł'znawstiwa oraz z ekonomiki i organizacji przedsiębiorstwa przemysło- 
wego lub gcspodarstwa rolnego;. 

po trzecie — przygotowanie absolwentów klas XI do samodzielnego po- 
głębiania wiedzy technicznej przez korzystanie z literatury techniczne; 
dla robotników o średnich kwalifikacjach zagwodowych. 

Rozkład zajęć w klasach IX—XI przewiduje 4 dni w tygodniu na nau- 
czanie przedmiotów ogólnokształcących, a pozostałe dwa dni — na nau- 
czanie produkcyjne, tzn. na zajęcia teoretyczneęoraz na praktykę w warsz- 
ta.ach szkolnych i w fabryce. | 

Pregram zajęć teoretycznych przewiduje przadmioty odrębne dla każ- 
dej grupy zawodowej oraz przedmicty wspólne xdla wszystkich grup (np. 
„planowanie prcedukcji*, „specjalizacja i kooperacja w przemyśle" itp.). 
Żaszeregowanie maturzysty do wyższej grupy kwalifikacyjnej na egzam 
nie kcńcowym z umiejętności zawodowych uzależnione jest nie tylko ca 
wprawy w wykonywaniu czynności. O grupie kwalifikacyjnej decydu,e 
biegłość w odczytywaniu trudniejszych rysunków technicznych, umiejęt- 
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ność uzasadnienia i opracowania technologii obróbki szeregu prostych 
detali, znajcmość konstrukcji podstawowych mechanizmów, maszyn 
i elektrycznej aparatury pomiarowej, połączona z odpowiednim wykorzy- 
staniem wiadcmości z przedmiotów cgólnokształcących dla wyjaśnienia 
zasad ich konstrukcji i działania. 


Przedłużenie nauczania w szkole średniej z 10 do 11. lat oraz rewizja 
dotychczasowych programów i stałe doskonalenie metod nauczania stwo- 
rzyły możliwości nie tylko utrzymania dotychczasowego poziomu naucza- 
nia ogólnokształcącego, lecz nawet podniesienia go. Szczególnie dotyczy 
to przedmiotów ścisłych oraz rysunków. 


WYBÓR ZAWODU 


W szeregu szkół uczniowie klas IX w pierwszym miesiącu nauki zwie- 
dzają zakład produkcyjny sprawujący patronat nad szkołą, zapoznają się 
ze wszystkimi jego działami i z przebiegiem procesu produkcyjnego, 
przyglądają się pracy robotników różnych specjalności, a następnie w po 
rozumieniu z rodzicami i za poradą nauczycieli i lekarza podejmują decy= 
zję o wyborze zawodu, którego uczyć się będą przez okres trzech iat dziee 
lących ich od ukończenia szkoły. 


W jednej ze szkół Moskwy uczniowie dwóch IX klas wybrali sobie na- 
stępujące zawody: tokarzy — 20, frezerów — 8, ślusarzy — 12, traserów — 1, 
kreślarzy — 19, przy czym dwa ostatnie zawody wybrały wyłącznie cziew- 
częta. 


Wybór zawodu zależy od profilu produkcyjnego zakładu pracy. Np. [a- 
bryka budowy maszyn stwarza możliwości szkolenia: tokarzy, ślusarzy, 
frezerów, traserów, ustawiaczy automatów, kreślarzy. Fabryka chemicz- 
na — laborantów chemików i laborantów aparaturowych. Sowchoz lub 
kołchcz — traktorzystów=mechaników, hodowców bydła, trzody lub ptac- 
twa, pszczelarzy, rolników, sadowników, ogrodników itp. Jeżeli w rejanie 
szkoły znajdują się dwa różne zakłady pracy sprawujące nad nią patro- 
nat, np. fabryka maszyn i fabryka włókiennicza, to możliwości wyboru 
zawodu cdpcwiadającego zainteresowaniom ucznia znacznie się rozszerza- 
ją. W każdym jednak wypadku przestrzega się zasady, aby istniała moż'i- 
wość wyboru zawodu odpowiedniego dla dziewcząt i aby mozna było 
uwzględnić poważne niejednokrotnie różnice w rozwoju fizycznym i pzy- 
chicznym uczniów. Równocześnie zwraca się uwagę, aby specjalnosci, 
które zdobywa młodzież, odpowiadały potrzebom gospodarczym danego 
rejonu. 


Niejednokrotnie zdarza się, że szkoła — nawet o szerokim wachlarzu 
specjalności — nie może uwzględnić wszystkich różnorodnych zaintereso- 
wdń i uzdolnień uczniów. Dlatego niektórzy pedagodzy domagają s.ę 
utworzenia w rejonach przemysłowych i wiejskich szkół-internatów wy- 
łącznie z klasami IX—XI, do których przyjmowano by młodziez nie zuaj- 
dującą w szkołach swojego rejonu umiłowanych przez nią specjalnosc. 
Ponadto argumentują oni petrzebę tworzenia szkół-internatów konioczna- 
ścią ograniczenia liczby i różnorodności zawodów nauczanych przez jedną 
szkołę z powodu trudności dydaktycznych, organizacyjnych i technitz- 
nych. 


o? 


NAUCZANIE W WARSZTACIE SZKOLNYM I W FABRYCE 


Wprowadzenie uczniów do zakładów pracy nakłada poważne obowiązki 
na dyrekcję zakładów i na całą załogę robotniczą. Zdarzało się, że robotni- 
cy nie byli z tego zbyt zadowoleni, ponieważ stojącym za ich plecami ucz- 
niom (których nazywali „zaspinnikami'') trzeba nie tylko udzielać wyjaś- 
nień, lecz również dopuszczać do pracy na maszynach, zwracać baczną 
uwagę na ich ruchy, na sposób obchodzenia się z maszyną i materiałem, 
co w konsekwencji ujemnie odbijało się na wykonaniu planu. 

Ponadto nie wszystkie fabryki znajdujące się w pobliżu szkół posiadają 
warunki do masowego szkolenia uczniów, nie zawsze rozporządzają dosta- 
teczną do wywiązania się z tego zadania rezerwą narzędzi, urządzeń 
ij maszyn oraz odpowiednią powierzchnią. 

Dlatego w szeregu wypadków fabryki pomogły podopiecznym szkołom 
w wybudowaniu warsztatów szkolnych oraz wyposażyły je w niezbędne 
urządzenia i maszyny. Uczniowie klas IX pod kiwrunkiem nauczycieli i in- 
struktorów zdobywają w warsztatach szkolnych początkowe umiejętnosci 
w swoim zawodzie, a począwszy od klasy X przystępują do pracy w [a- 
bryce. 

Wstępne przyuczenie do zawodu w warsztatach szkolnych stwarza po- 
nadto możliwość lepszego metodycznie opracowania planu szkolenia za- 
wodowego. Wychodząc z tych założeń, niektórzy pedagodzy wypowiadają 
się za rozbudową warsztatów do takich rozmiarów, które by pozwoliły na 
szkolenie w nich również uczniów klas X i XI. Tego typu warsztaty, choc 
nieliczne, noszące niekiedy nazwę „fabryk szkolnych" z własnymi dyrek- 
torami, głównymi inżynierami i administracją, powstały już we wszystkich 
niema| obwodach i republikach Związku Radzieckiego. Fabryki te reali- 
zują ściśle program nauczania produkcyjnego, wykonują szeroki asorty- 
ment towarów zapewniający ich rentowność. Niekiedy warsztaty lub [a- 
bryki szkolne są wspólną własnością kilku szkół znajdujących się w są- 
siedztwie. 

Należy jednak zaznaczyć, że poważna część pedagogów, uznając potrze- 
bę tworzenia warsztatów szkolnych, stanowczo wypowiada się przeciwko 
szkoleniu w nich uczniów klas X i XI ze względu na znaczenie pracy 
w kolektywie robotników fabrycznych. Uważają oni, że uczeń pracujący 
w normalnej fabryce, nawet jeśli otrzyma zadanie wynikająte z planu 
produkcyjnego, lecz wyprzedzające jego wiadomości i umiejętności lu 
wykraczające poza program nauczania produkcyjnego, mimo wszystko 
dołoży wszelkich starań, aby wzorowo je wykonać. W takim wypadku za- 
daniem instruktora jest udzielenie uczniowi niezbędnej pomccy. Wynika- 
jące stąd trudności, jeżeli nie zdarzają się zbyt często, nie tylko nie po- 
mniejszają korzyści wynikających z pracy w kolektywie robotniczym, 
lecz wprost przeciwnie, wpływają na zwiększenie zainteresowania ucznia 
i atrakcyjności nauczania produkcyjnego. 

Innego rodzaju zastrzeżenia pochodziły od rodziców. Niektórzy z nich 
uważali, że wprowadzenie uczniów do fabryki może niekorzystnie wpły- 
nąć na ich zachowanie się. Dotychczasowe doświadczenia nie potwierdziły 
tych obaw. Wprost przeciwnie. bezpośrednie zetknięcie w pracy uczniów 
i robotników korzystnie wpływa na jednych i drugich. Kierownictwo (a- 
bryki oraz działająca na jej terenie organizacja partyjna i komsomolska 
zwracają baczną uwagę na kulturę pracy na oddziałach zatrudniających 


uczniów, co spotyka się z pełnym zrozumieniem i poparciem załogi robot- 
niczej. | 

Problem powiązania nauczania przedmiotów ogólnokształcących z pracą 
produkcyjną, problemy wychowania przez pracę i wynagradzania za pra- 
cę uczniów w fabryce, kołchozie lub szkole jedenastoletniej rczw'ązuje 
się podobnie jak w szkole ośmioletniej. 

© © 
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Odrębnego omówienia wymagają metody nauczania i wychowania 
w szkołach-internatach, a także tworzenie szkół oboojęzycznych, w któ- 
La wszystkie przedmioty (poza literaturą rosyjską i historią) wykłada się 

w języku francuskim, angielskim lub niemieckim, oraz szereg innych nie- 
zmiernie ciekawych zmian i innowacji. 

Reforma ustroju szkolnego przeprowadzana * była niejednokrotnie 
i w ZSRR, i w wielu innych państwach. Ale obecna reforma w ZSRR róż- 
ni się w sposób zasadniczy od wszystkich poprzednich. Do cech najbar- 
dziej charakterystycznych należy zaliczyć: 

przeprowadzenie pod kontrolą Akademii Nauk Pedagogicznych RFSRA 
eksperymentów pedagogicznych w setkach szkół ogólnokształcących, roz- 
rzuconych po całym kraju, zarówno w miastach, jak i na wsi; wnikliwą 
analizę treści, metod i wyników tych eksperymentów oraz niebywale sze- 
roką i ożywioną dyskusję, w której biorą udział: naukowcy, nauczyciele, 
pracownicy administracji szkolnej, rodzice oraz kierownicy, inżynierowie 
1 technicy fabryk, sowchozów i kołchozów; wszystkie eksperymenty, nie- 
jednokrotnie bardzo różne zarówno w treści, jak i w metodach, charakte- 
ryzuje duża rozwaga i zrozumienie, że nawet nieudany eksperyment nie 
powinien « nie może się odbić ujemnie na wynikach nauczania i wycho- 
wania młcdzieży; 

wprowadzenie w życie, jako cbowiązujących, wyłącznie takich zmian, 
które wynikają z potrzeb i perspektyw dalszego rozwoju życia społeczne- 
go, gospodarczego i kulturalnego ZSRR oraz zdały egzamin w praktyce 
szkół eksperymentujących; 

pozostawienie terenowym władzom oświatowym i szkolnym, radom pe- 
dagogicznym inicjatywy w dziedzinie dostosowywania konkretnych treści 
i metod nauczariia politechnicznego i produkcyjnego do warunków, w ja- 
kich pracuje szkoła, oraz do potrzeb i możliwości wynikających z gospo- 
darczej swoistości terenu i najbliższego otoczenia szkoły. 


SZYMON CHODAK 


Fala przesuwa się na południe 


Leży przede mrą mapa polityczna Afryki, wydana przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych w 1957 r. Prawie cela 
zachodnia jej częś.: zabarwiona jest na kolor różowy, oznaczający posiad- 
łości francuskie. W niektórych miejscach (Ghana, Nigeria, Sierra Leone, 
Gambia) w kolor różowy wcinają się wycinki zielone, oznaczające posiad- 
łości brytyjskie. Od granic Unii Południowo-Afrykańskiej do granic Abi- 
synii szerokim pasem ciągnie się zieleń oznaczająca posiadłości (kolonie 
i prctektoraty) brytyjskie w Afryce centralnej i wschodniej. Gdyby mapę 
wydano w 1960 r., części mapy zabarwione na kolor różowy i zielony 
byłyby znacznie mriejsze. Od 1957 r. na terenach byłych kolonii brytyj- 
skich i francuskich w Afryce zachodniej powstało szereg nowych niepcd- 
ległych państw afrykańskich: Ghana, Gwinea, Kamerun, Togo. 1 paździer= 
nika 1960 r. niepodległość ma uzyskać Nigeria, największa pod względem 
zaludnienia kclonia brytyjska. Fala przesuwa się na południe. Obecnie, 
gdy zdecydowano już, że Kongo belgijskie uzyska niepodległość w biezą- 
cym roku fala osiagnęła granice Ugandy, Kenii, Tanganiki, Rocezji i Niasy. 
Losy tych krajów rozstrzygną się w najbliższej przyszłości. Podobno 
Wydawnictwo Kartograficzne, mimo wzrostu zapotrzebowania na mapy 
pclityczne Afryki, wstrzymuje się z wydaniem nowej aktualnej mapy 
uważając, że i tak nie nadąży za dynamiką zmian politycznych na czar- 
nym kontynencie. Należy przypuszczać — oświadczył mi sprzedawca 
map — że sytuacja polityczna w Afryce już wkrótce ustabilizuje się osta- 
tecznie j chyba wówczas wydadzą nową mapę.. 

Już wkrótce? To znaczy kiedy? 

Może za rok, najwyżej za dwa... 

„Ustabilizuje się ostatecznie'' — to znaczy, że kraje kolonialne wyzwolą 


si- z systemu kolonialnego. Tak rozumie to pojęcie sprzedawca map, tak 
rczumie je każdy tzw. „zwykły człowiek. 


W artykule niniejszym chciałbym omówić sytuację polityczną w tvch 
krajach brytyjskiego systemu kolonialnego w Afryce, co do których losów 
nie zapadła jeszcze decyzja, krajów, których narody toczą ostrą walxę 
o natychmiastową niepodległość i wyzwelenie z kolonializmu. Sprawy 
dotvczą Ugandy, Tanganiki, Kenii j krajów wchodzących w skład Fei= 
racji Afryki Centralnej (Rodezji Północnej, Rodezji Południowej, Niasy). 
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CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA KRAJÓW BRYTYJSKICH AFRYKI 
WSCHODNIEJ 


Szereg czynników zadecydowało e tym, że kraje Afryki zachodniej 
szybciej niż kraje Afryki wschodniej i centralnej uzyskały niepodległeść 
państwową. Najważniejsza przyczyna takiego rozwoju sytuacji wynika 
jednak z tego, że w przeciwieństwie do brytyjskich kolonii Afryki wschod- 
niej i centralnej, szczególnie Kenii, Rodezji Południowej i Północnej, 
w Afryce zachodniej nie ma europejskiego osadnictwa. W wymienionych 
trzech krajach Afryki oentralnej ludność rodzima została wywłaszczota, 
zapędzona do rezerwatów zajmujących małą, najmniej urodzejną część 
ziemi. Natomiast osadnicy są właścicielami olbrzymich plantacji i głoszą, że 
kraje te są ich ojczyzną, w której pragną pozostać na zawsze. Większość 
z nich chciałaby również na przyszłość utrzymać w krajach Afryki system 
kolonialny i związaną z nim dyskryminację rasową zachowując swoją 
uprzywilejowaną pozycję. 
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W Afryce wschodniej mieszka również stosunkowo dużo Hindusów, 
Paiistańczy kóyw', Arabów. O ile w Afryce zachcdniej rozgrywka polityczna 
toczy się między dwiema siłami: ruchem narodewowyzwoleńczym a pań- 
stwami kolonłzaterskimi, to w Afryce wschodniej w grę wchodzą cztery 
siłv: organizacje ruchu narodowowyzwoleńczego Afrykanów, władze kolo- 
nialne reprezentujące rządy Wielkiej Brytanii, koloniści europejscy, po- 
chodzący głównie z Wielkiej Brytanii, oraz ludność azjatycka. W niektórych 
wypadkach,;jak na przykład w Ugandzie, należy także uwzględniać pistą 
siłę — dwór króla, kabaki Mutesy II i skupioną wokół niego elitę tradv- 
cyjnych wodzów. W innych krajach elita wodzowska przestaje obecnie 
odgrywać poważniejszą rolę w ogólnej rozgrywce politycznej. Odpowied- 
nio też sytuacja polityczna w Afryce wschodniej jest bardziej skompliko- 
wana niż w zachodniej. 

Oto podstawowe dane o strukturze ludnościowej poszczególnych krajów 
taj części afrykańskiego kontynentu: 


Ludność w tysiącach 


Nazwa kraju wk Atryka- Europej- 

nie Azjaci czycy Razem 
Uganda 242,4 tys. 5 500 59 9 5 568 
Tanganika 939,4 tys. 8 500 95 2l 8 316 
Kenia 583 tys. 6 500 200 653 6 705 
Federacja Centralnej Afryki 1 262,6 tys. 

w tym 

Rodezja Południowa 2 250 14 200 2 464 
Fwaezja Północna 2 250 5 65 2 320 
Niasa 2 250 10 7 2 267 


Razem 28 900 


Jak wynika z powyższej tabeli, możemy mówić tutaj o dwóch typach 
krajów: takich, w których lucność europejska stanowi stosunkowo większy 
odsetek (obie Rcdezje i Kenia), i takich, w których odsetek Europejczyków 
jest nieduży (Uganda, Tanganika, Niasa). Większe skupiska Europejczy- 
ków występują w tych krajach, w których klimat jest zbliżony do umiar- 
kowanego, w których istnieją duże strefy wolne od działania muchy 
tse-tse rozncszącej zarazki śpiączki i wolne od malarii, w których istnieją 
większe obszary żyznej ziemi umożliwiającej uprawę tropikalnych roslin 
przemysłowych przynoszących wysokie zyski. 

Piramida społeczna. w krajach Afryki wschodniej zarówno pod wzglę- 
dem podziału klasowego, hierarchii zajmowanych stanowisk, hierarchii 
w =.oiiywanych zawodów, dochodów przypadających na głowę ludności, 
jak i posiadania formalnie przyznanych praw politvcznych dzieli się na 
trzy warstwy, linie rozgraniczenia których przebiegają prawie równolegle 
do linii podziału rasowego. Szczyt piramidy zajmuje ludność biała — 
Europejczycy, środek — brązowa, Hindusi i Arabowie, dół — czarna, 
Afrvkanie. Stosunki społeczne i prawa pelitvczne regulowane są w oparciu 
o system segregacji i dyskryminacji rasowej. Dyskryminacja narodu 
i kraju koleonizowanego jest w ogóle immanentnvm elementem systemu 
kolonialnego. Fedperządkowanie kraju kolonialnego cctrzebom metropclii 
i interesem państwa kolonizujacego stało się tu podstawą ukształtowania 
całego systemu wewnętrznej dyskryminacji rasowej i eksploatacji lud- 
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ności afrykańskiej przez przybyszów zza oceanu. Dyskryminacja ta ma 
charakter wielostrenny. Występuje więc zarówno w dziedzinie ekonomicz- 
nej, kulturalnej, jak i politycznej. Regulowana jest zarówno przez politykę 
władz kolcenialnych, jak i przez mochanizm norm zwyczajowych powsta- 
łych w ciągu siedemdziesięciu lat rządów kelonialnych oraz przez ustawe- 
dawstwo kolonialne. W tak krótkim przeglądzie nie można w całej 
" re.ciągłcśa przedstawić opisu tego systemu dyskryminacji. Ograniczę się 
więc wyłącznie do wskazania szeregu przykładów. 


W Rodezji Południowej, Rodezji Północnej i Kenii Afrykanie nie mają 
prawa zamieszkiwania ani nabywania ziemi w większej części kraju. 
VVolno im mieszkać jedynie w wydzielonych rezerwataca, a:w miastach 
lub na plantacjach europejskich wówczas, gdy są zatrudnieni przez wła- 
ścicieli przedsiębiorstw czy gospodarstw rolnych. Do opuszczania rezer- 
watu uprawnia jedynie specjalny paszport. Gęstość zaludnienia w rezer- 
watach jest bardzo wysoka. W Kenii w rezerwatach szczepów Kikuju 
sięga ona 400 mieszkańców na 1 km* (wówczas gdy w Kenii wypada 
ogólnie 86 mieszkańców na 1 km?). Należy przy tym przypomnieć, że 
w rezerwatach nie ma przedsiębiorstw przemyslowych. Jedynym źródłem 
utrzymania ludności jest rolnictwo, uprawiane na obszarach posiadających 
najmniej żyzną ziemię w kolonii. Technika uprawy roli jest bacdzo niska. 
Nawet pług należy do rzadkosci. Podstawowe narzędzie — io motyka. 
Dctychczas Afrykancm zabraniano zajmować się uprawą szeregu prze- 
mysłowych, bardziej dcchodowych kultur rolniczych pcd pretekstem 
walki z głodem w rezerwatach. Obecnie uprawę taką mogą podejriować 
po uzyskaniu specjalnej licencji. W rezultacie tego stopa życiowa Afry- 
kanów jest niesłychanie niska. Nie wolno im również wykonywać szeregu 
zawodów nawet w razie posiadania odpowiednich kwalifikacji. Nie mogą 
oni na przykład precować w charakterze inżynierów, zajmować wyższych 
stanowisk w administracji kolonialnej itp. W jednych wypadkach zabra- 
nia im tego odpowiednia ustawa, w innych milcząco przyjęta norma 
zwyczajowa; według której specjalne dziedziny zawodów i stanowisx 
zarezerwowane są dla Białych, inne — dla Brązowych. a jeszcze inne — 
dia Czarnych. W większych przedsiębiorstwach, należących z reguły do 
Eurcpejczyków czy koncernów brytyjskich i amerykańskich, związki 
zawodowe Białych czuwają nad nienaruszalnością tych norm. Nie ma 
w tych krajach prawie w ogóle przedsiębiorstw przemysłowych nalsżą- 
cych do Afrykanów. Nieliczne przedsiębiorstwa handlowe Afrykanów i to 
tylko detaliczne powstały dopiero w ostatnich latach. Ustawedawstwo, 
jak i konkurencja eurcpejska oraz hinduska dusiły w zarodku wszelką 
znicjatywę Afrykanów w tej dziedzinie. 


Stopa życiowa Eurcpejczyków w Afryce wschodniej należy do najwyż- 
szych na świecie. Przewyższa cna znacznie brytyjską. Większość 
rodzin posiada kilkuoscbową służbę Afrykanów. Oto kilka liczb ilustru- 
jących sytuację ekonomiczną ludności w tych krajach. W Rcdezji Pół- 
nocnej roczny dochód przypadający na głowę Eurccejczyka wynosi 487,2 
funta, na głowę Afrykanina 10,7 funta. Średni dcchód Afrykanina 
w Niasie wynosi ckoło 25 funtów recznie, w Ugandzie rolnika 20—21 szy- 
lingów miesięcznie, a robotnika w mieście — cxoło 4 funtów miesięcznie. 
Praca Eurcpejczyka i Afrykanina jest kardzo różnie cpłacana. Tak na 
przykład za taką samą pracę w kopalniach Rodczji Północnej Europejczyk 
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otrzymuje 105 funtów miesięcznie, a Afrykąnin nie więcej niż 6 funtów. 
Według danych oficjalnych w 1956 r. w Ugandzie było 294 tys. osób 
otrzymujących uposażenie za pracę (z wyłączeniem umów dzierżawnych 
na > prac sezonowych na wsi itp.). W ciągu roku otrzymało upcsa- 
żenia !): 

210000 Afrykanów w sumie 14 943 000 funtów, średnio 55 funtów, 

20 000 Azjatów w sumie 5 308 006 funtćw, średnio 265 funtów, 

4 000 Eurcpejczyków w sumie 4 785 000 funtów, średnio 1 196 funtów. 

Bardzo ciekawym dokumentem pozwalającym wyrobić sobie opinię 
o standardzie życiowym Afrykanów w Afryce wschodniej są np. wyniki 
badań budżetów rodzinnych robotników niewykwalifikowanych w Kampali, 
stolicy Ugandy, przeprowadzonych w 1957 r. przez Biuro Statystyczne 
Rządu Ugandy 2). Jak wyniką z tych 'kadań, przeciętny zarobek takiego 
robotnika wynosi około 78 szylingów miesięcznie. Wydatki kształtują się 
następująco: na żywność 58%. alkohal i tytoń 120%, cdzież 80%, mieszkanie 
50/,, inne wydatki 17%. Przeciętnie na każdych 100 robotników przypada 
następująca ilość sztuk odzieży: szortów 187, koszul 228, spodni fi, 
płaszczy 29, kaltanów 92, butów 74, skarpet 60. 

Do restauracji, hoteli, kin w miastsch Kenii, Federacji Afryki C:n- 
tralnej, a w dużej mierze również innych krajów Afryki wschodniej, 
wstęp dla Afrykanów jest zabraniony. Na dwoercąch mogą oni spożywać 
posiłki na stojąca w specjalnych miejsczch. VJ sklepach, bunkach itp. 
Afrykanie obsługiwani są przy odrębnych ladach, a często przez specjalne 
okna cd tylnej strony sklepu lub banku po obsłużeniu klientów-Europej- 
czyków. W raporcie specjalnej kamisji badającej dyskryminację rasową 
w przed '.zbiorstwach handlowych Rodezji Północnej stwierdza się, że jej 
przyczyną jest nie rasizm kupców j hotelarzy, lscz presja klientów-Euro- 
pejczyków, którzy bojkotowaliby przedsiębiorstwa nie stosujące segregacji 
rasowej *) Jako środek walki z dyskryminacją w sklepach i hotelach 
zaleca się perswazję. 

Europejczycy w zasadzie nie utrzymują kontaktów towarzyszich z A[ry- 
karami. W demu, szkole, w hotelu, kościele, szpitalu, więzieniu, kinie 
Europejczycy przebywają wyłącznie w towarzystwie Europejczyków. 
Jedynym miejscem ich kontaktow z ludnością miejscową jest praca i służ- 
ba dcmowa. Wielu z nich, mieszkając przez cale życie w Afryce, nie było 
nigdy w chacie Afrykanina. 

Do drugiej wojny światowej Afrykanie w ogóle nie posiadali swo:ch 
przedstawicieli w organach władzy politycznej krajów Afryki wschodniej. 
Gubernator był najwyższą władzą ustawodawczą, wykonawczą i sądo- 
wniczą. Do pełnienia swoich funkcji korzystał z pemocy specjalnego ze- 
spcłu doradców, składającego się z mianowanych wyższych urzędników 
kolonialnych. Z tego zespołu, w rezultacie szeregu etapów reform, po- 
Wsiały po wojnie, a właściwie w ostatnim pięcioleciu. organy władzy for- 


y The Goegraphica: Income of Uganda 1950—1956, Wyd. The East African Statist:cal 
Derartment. Uganda Unit, lipiec 1957 r., str. 11. 

2) Por. The Patterns of Income, Expenditure and Consumption of African Unskilied 
Workers in Kamvalą. Luty 1957 r., wyd. East African Statistical Department — 
Uganda Unit. 1957 r. 

3) Report of the Committce Appointed to Investigate the Extent to uhich Racial 
Discrimination is Praclised in Sheps qnd in Other Similar Business Premiscs. Wyd. 
Goternment Print, Lusaka 1956 r. 
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malnie przypominające system parlamentamy. Są tu więc parlamenty, 
rządy ministerialne, istnieje oddzielenie władzy wykonawczej od ustawo- 
dawczej i sądowniczej. System organizacji władzy różni się w każdym 
z poszczególnych omawianych krajów. Tu ograniczę się jedynie do jego 
najogólniejszej charakterystyki. Procedura obrad parlamentów wzoro- 
wana jest na przykładzie brytyjskim. Dlatego parlamenty dzielą się na 
dwie części: tzw. „rządową', w której skład wchodzą albo urzędnicy 
mianowani przez gubernatora, albo urzędnicy ex officio, z racji zajmowa- 
nych stanowisk w administracji kolonialnej i tzw. „części opozycyjnej" 
składającej się z posłów wybieranych lub posłów mianowanych przez 
gubernatora, ale nie pracujących w administracji kolonialnyj. W praktyce 
większa część „opozycji” głosuje zawsze za rządem. Prawo wyborcze do 
parlamentu ograniczają liczne cenzusy. Powodują one, że prawo uczestni- 
czenia w wyboracn ma cała dorosła ludność europejską i olbrzymia więk- 
szość dorosłej ludności azjatyckiej, a tylko 1—2 procent ludności afrykańe 
skiej. Obecnie omawia się projekty rozszerzenia prawa wyborczego. Wskulek 
takiej ordynacji wyborczej w quasi-parlamentach kolonialnych zasiadają 
tylko małe grupki posłów Afrykanów. 

Rządy składają się z mianowanych przez gubernatora ministrów i mi- 
nistrów wybieranych przez parlamenty. Obecnie w rządach takich niektóre 
drugorzędne stanowiska powierzane są pojedynczym Afrykanom. lnteresy 
ludności afrykańskiej przy rządach mają reprezentować specjalne komisje. 
W ich skład przez długie lata wchodzili Europejczycy, najczęściej misjo- 
narze i osadnicy europejscy. Później zapraszane do nich niektórych lojalnie 
współpracujących z władzami wodzów szczepowych. 


RUCH NARODOWOWYZWOLEŃCZY 


Można mówić o trzech etapach walki z systemem kolonialnym w krajach 
brytyjskiej Afryki wschodniej: pierwszy kończy się mniej więcej w okre- 
sie I wojny światowej, drugi obejmuje lata międzywojenne, trzeci — luta 
II wojny światowej i okres powojenny. Pierwszy okres — to czas zbrojnej 
walki szczepów afrykańskich przeciw podbojom i powstań organizowa- 
nych przez wodzów szczepowych już po stworzeniu systemu kolonialnego. 
Do największych powstań w tym okresie należą: wojna szczer/.v Matabele 
j Mashona w 1496 r. na terenie Rodezji przeciwko brytyjskiemu kclonia- 
lizmowi i zduszone przez Niemców w latach 1905—1906 na terenie Tansa= 
niki tzw. powstanie Maji Maji, podczas którego zginęło 120 000 Afrykanów. 

W drugim okresie, w latach międzywojennych. zastcsowanie przez 
Wielxą Brytanię polityki tzw. pośredniego zarządzania koloniami (indiroct 
rule) spowodowało włączenie do systemu administracji kolonialnej hie= 
rarchii wodzów szczepowych, oo z kolei przyczyniło się do pozbawienia 
Afrykanów ich naturalnych przywódców w walce z kolonializmem. Trzeba 
było czasu, aby dojrzała świadcmość polityczna mas, aby wyrcsła nowa 
warstwa działaczy politycznych, świadoma interesów narodowych i obsz- 
nana z nowoczesnymi metodami organizacji i walki politycznej. Walka 
przeciwko kolonializmowi w tym okresie ograniczała się do sporadycznvch 
aktów prctestu przeciwko wywłaszczaniu z ziemi, nadmiernym podatkom 
i nadużyciem władzy kclonialnej. Kierowała się nie tyle przeciwko syste- 
mowi kolenialnemu jako takiemu, ile przeciwko poszczególnym przeja- 
wom tego systemu, przeciwko pewnym formom dyskryminacji rasowej, 
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zwłaszcza ekonomicznej. Ogniska takiej walki były odizolowane od siebie, 
duszone w zarodku przez administrację kolonialną, przede wszysta:m 
przez separację inspiratorów akcji cd mas. W zwalczaniu wszelk*ch ruchow 
antykolonialnych czy nawet akcji protestacyjnych pomagali często wodzowie 
szczepów znajdujący się ra etatach administracji kolonialnej. Sprzyjały 
temu również antagonizmy międzyszczepowe, brak świadomości politvcz- 
nej. Jedynie na terenie Kenii w latach trzydziestych a1stniała większa 
dobrze zorganizowana organizacja polityczna Afrykanów prowadząca sv- 
stematyczną walkę z systemem kolonialnym. Była nią Kikuju Central 
Association (KCA), licząca 10000 członków, głównie ze szczepu Kikuju. 
Program jej sprcwadzał się do trzech problemów. Organizacja ta, po pierw- 
sze, walczyła przeciwko nadmiernym podatkom obciążającym ludność 
afrykańską, zakazowi uprawiania eksportowych kultur rolniczych i wy- 
stępowała z szeregiem innych postulatów ekonomicznych. Po drugie, 
stawała w cbronie tradycyjnych form życia szczepowego, takich jak poli- 
gamia, wierzeń religijnych i zwyczajów, zwalczanych przez kościały 
chrześcijańskie j misjonarzy. W związku z tym w Kenii, podobnie zresz:4 
jak w innych krajach Afryki, powstało szereg kościołów separatystvoz- 
nych i narcdowych. Po trzecie, prowadziła akcję na rzecz szerzenia oświaty 
i rczbudowy szkolnictwa. 

Po drugiej wojnie światowej '%4alka przeciwko systemowi kolonialnemu 
wkrcczyła w nową fazę. Zmieniły się jej cele. Skierowała się ona nie prze- 
ciwko tym czy innym formem zarządu kolonialnego, tym czy innim 
metocom eksploatacji, lecz w okóle przeciwko kolonializmowi. Podstawo- 
wym hasłem tej walki jest: natychmiastov'a niepodległośc. Nie rezygnuje 
się równccześnie z dążenia do pewnych reform systemu kolonialnego oraz 
z walki z dyskryminacją rasową. Wszystko to jednak podporząc:kowane 
jest zadaniom likwidacji systemu kolonialnego. Zmieniła się orcaniza.ja 
tej walki. Kierują nią masowe organizacje polityczne, prowadzące planowe 
kampanie. Na czele tych organizacji stoją przywódcy polityczni, w więx- 
sześci posiadający dyplcmy uniwersyteckie zdobyte w uczelniach brytvj;- 
skich i amerykańskich, obeznani z nowoczesnymi metodami propaganav, 
współczesnymi ideologiami, pochcdzący w wielu wypadkach nie z rodzin 
wodzowskiej elity. Do walki politycznej wykorzystuje się zarówno nowo- 
czesne Środki integracji politycznej: prasę, radio, mechaniczne środki ko- 
munikacji, jak i tradycyjne afrykańskie środki mobilizacji szczepów, 
zwyczaje i organizację szczepcwą. 

Jakie czynniki wpłynęły na spotęgowanie się i ukształtowanie nowych 
jakościowo form walki antykolonialnej w brytyjskiej Afryce wschodniej 
po II wojnie światowej? 

. Po pierwsze, rozwój ogólnej sytuacji politycznej w skali międzynarodo- 
wej nie sprzyjającej utrzymaniu się systemów kolonialnych. Wyzwolenie 
się Chin z zależności na wpół kolonialnych i szybkie przekształcenie się 
w wielkie mocarstwo, wyrwanie się z syst<mu kolonialnego innych państw 
azjatyckich, powstanie niepodległych państw w Afryce północnej i z3- 
chodniej było silnym impulsem do wzmożenia walki o niepodleglzsć 
w krajach jeszcze nie wyzwclcnych. Dużą rolę odegrały tu również inne 
wydarzenia na arenie międzynarodowej. W nowo powstałych państwach 
azjatyckich i afrykańskich ruch narodowewyzwoleńczy znalazł sojuszni:a 
w walce. Wyrazem solidarności z ruchem narodowowyzwceleńczym, potę 


pienia cla systemów kolonialnych, dużym mcra lnym oparciem dla tego 
a Łyła kcnierencja w Bandungu. któ:ej pięcielecie obecnie cbchodzi- 
my Od.tej chwili walka w koloniach stałą się elementem ogólnej walki 
narodów Azji i Afcyzi o swoją niezależność. Drugim elementem wpływa- 
jącym na ożywienie tej walki był wprawdzie jeszcza.nieduży, ale step- 
niuwo zwiększający s*ą stopień uprzemysłowienia krajów Afryki wschod- 
niej. Szczególnie wojna przyczyniła się do powstania szeregu gałęzi kopa|- 
nictwa metali kolorowych. Z tym procesem wiąże się rozwói miast, 
urbanizacja ludności alrykańskiej, wzrost liczebności rcbotników. "Właśnie 
miasta i skupiska robotników są głównymi ośrodkami ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego. Rewnież powstanie warstwy inteligencji i intelektuali- 
stów afrykańskich cdegrało tu istotną rolę. Oni są motorem walki 
narodowowyzweleńczej, rozsadnikiem idei antykolonialnych. Z ich szere- 
gów, jak wspomniałem, rekrutują się przywódcy ruchu narodowowyzwo- 
leńczzgo. Również dwie inne grupy aktywnie uczestniczą w organizacji 
walki narodowowyzwoleńczej: kombatanci ż II wojny światowej, którzy 
podczas stacjonowania w Europie czy Azii zetknęli się z walką przeciwko 
niemieckiej cxuracjii i ruchem antykoloniulnvm i przenieśli idee tej watki 
r.z własny. teren, craz powslająca naredcwa burzuazia ofrykańska, ala 
której rczwoju stosunki kolonialne , dyskryminacja rarowa i konkurencja 
zsdomow vicnych firm Europejczyków i Hindusów stanowią przeszkocę 
trudną do przezwyciężenia. Umożliwia tę wAkę stosunkowe podniesienie 
cówiaty wśród ludności afrykańskie] stwarzające grunt do wzrcstu po- 
wszschnej świadcmości politycznej. Umożliwia ją również rczwój sródć w 
kcmunikacji, zarówno łączn ości, jak i transportu. Tempo rozprzestrzenin= 
nia się idei i informacji również w Afryce niezmiernie wzrosło, umcżli-. 
wiając organizację masowych akcji pclitycznych w krótkim czasie. Prasa 
i radio szerzej ocierają do wicsek alfrykańskica. mimo że olbrzymia wi$k- 
sześć ludności nie wyzweliia się jeszcze z analfabetyzmu. 
Jakie programy wysuweją organizacie narodowowyzwcleńczc? O co 
tcczą walkę obecnie, w konkretnej sytuacji? | 
Można na te pytania odpowiedzieć analizą poszczególnych prorramów 
crzanizacji narodowowyzwoleńczych w każóym z cmawianych krajów. 
Są to organizacje stworzcne dla realizacji konkretnych zadań politycznych 
wynikających z sytuacji w każdym kraju, z interesów ckreślcnych grup 
społecznych. W tym miejscu jednak n'» stawiam sobie takich zadań, 
a pragnę dać raczej charakterystykę og*iną tych pregramów, łączną «lla 
craanizacji politycznych wszystkich omawianych tu krajów. Jest to tvm 
tardziej możliwe, że w rzeczywistości w Ugandzie, lancanice, Kenii, 
Federacji Afryki Centralnej działają crganizacie Afrykanów w zasadzie 
jadnakowego typu, wysuwające podobne zadania polityczne. 
Podstawowym typem cerganizecji narodowowyzwoleńczej w brvtyjs=ich 
koleniach i protestoratach Afrvki wschcdniej jest kongres. W Tansarice 
cziała Tanganyika African National Uni en, w Ugondzie działał Uganda 
BY ational Movement. w Kenii co rozwiazaria Kenva African Union i cboc- 
nie twcrzące się nowe ergonizacje narzdoewcwyzwoleńcze, w Feceracji 
Afryki Centralnej -- Scuth Ehcdesian African Congrecs, Narth Rhodesian 
African Congrezs, Nyasaland African Cczgress czy obecnie powstały za- 
miast tego cstainiegso Malavi Naticnal Ccngress. Wszystkie te organizacje 
są tago samego typu. Kcengres stanowi formę pośrecnią między partią 
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polityczną a ruchem politycznym, jest zatem formą organizacji o struk- 
turze czę:ciowo poccbnej do Labcur Party w Wielziej Brytani; czy Kcn- 
grezu w Indiach sprzed ozrecu uzyskaniu nizpodlegrzści. Je go cz.cnkami 
neżą być zarowno czoby indywidualne, jak 1 ciała zciorowe: cartie poii- 
tyczne, związki zawodowo, organizacje kuliuralno, szczepewa, cświatcwe 
ziomkostwa itp. IKcngres nie jtst foderacją tych organizacji, lecz dzięki 
wysuwaniu ogólnych haseł politycznych stwarza platformę ich współdzia- 
łania w jednym kierunku, wyznaczenym przez cgzólnonarouowe zadania 
polityczne. Jest więc formą frontu narodowego, wewnątrz którego istnieją 
różne kierunki polityczne, działają organizacje stawiające sobie zadania 
nie bezpośrednio polityczne, ale takie, których realizacja sprzyja osiąganiu 
pewnych celów politycznych. Szeroka platforma zjednoczenia wyznacza 
też organizacjom tego typu bardzo szeroki zakres zadeń. Kcngresy zajmują 
się więc bezpośrednio działalnością polityczną, organizują spółdzielnie do 
zbytu produktów rolnicznych, inspirują działalność związków zawodo- 
wych, inicjują rozwój szkolnictwa społzcznego, prowadzą walkę z anai.e- 
betiyzmeom, crganizują kampanie majace na celu szorzenie kultury raiui- 
czej, zwiększenie higieny itp. Oczywiscie na pierwszy plan wysuwają sę 
zacania polityczna. 

W spcłoczeństwach Afrykanów we wszystkich omawianych tu krajać 
występują wewnętrzne sprzfkzności i antagonizmy różnego tvpu. Część 


z nich pochodzi jeszcze z okresu przed kolonizacją europejską, inne narcsiy ' 


później, już w ckresie kclonializmu. Dla przykładu wymienię chociażby 
antagonizmy międzyszczepowe, religijne w spoieczeństwach np. Ugandy, 
o strukturze zbliżonej do feudalnej, sprzecznosci typu klasew2zgo między 
właścicielami ziemi a jej dzierżawcami. Silne są również antagonizny 
religijne. To wyliczenie konfliktów można jeszcze kontynuować. Aczśc!- 
wisk w różnych kcenkretnych sytuacjach konflikty te wpływają na prze- 
bieg walki narodowcwyzwcleńczej, czasami wysuwają się nawet na plan 
pierwszy, to jednak na cgoł podporządkowane są cgólnzmu celowi — walce 
o niepodległość polityczną, która dopiero stworzy platformę do ich roz- 
wiązywania. [am, gdzie w większym sicmniu konflikty wewnętrzna pod- 
perządkowane są cgolnemu celowi, gdzie istnieje większy stopień inte 
gracji i konsolidacji wewnętrznej, walka przeciwxo kcionializmowi przy 
biera bardziej zdecydowany charakter i odncsi też wzglęaunie większe 
sukcesy. 

W tej części Afryki, gdzie nie ma jeszcze niepodległych państw, na 
porządku ćria nie znajauje się — jak w Afryce zachcdniej — problem 
walki o niezeleżnosć ekonomiczną po zdobyciu niepodległcści polityczaćj. 
Głównym celem kongresów jest zdobycie nisemdlegic:ci dla swoich kia- 
jów. wyzwolenie ich z systemu kolonialnego. Wszystsie akcje podejm= 
warne przez kcngresy mają służyć csiągnięciu tego celu. Walcząc o ten cel, 
kcngresv wysuwają szereg zadań, których realizacja ma się przyczynić co 
uzyskania niepccległości. Toczą więc walkę o wprowadzenie równ” 
prawa wyborczego, zniesienie dyskryminacji politycznej Afrykanów. £3- 
danie to jest do tego stcpnia popularne, że sta:v się w brytyjskiej Afryce 
wschodniej formą witania się. Gdy spctywa zę awócn Afrykanów jeuen 
wcla: „cere. man" (jeden człowiek). a drusi cdpowiada ..cne vote" (jecez 
głcs). Prowadzona jest równocześnie walka o zwiększenie liczby mandat 
przyznanych Afrykanem w parlamentacn kolenialnych i miejsc w rządze 
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Afrykanizacja organów władzy jest drogą, która — zdaniem kongresów — 
ma prowadzić do uzyskania niepcdleglości. W Federacji Afryki Central- 
nej głównym zadaniem stawianym sobie przez korgresvy Rxzdczji 
Poinccnej, Kcdezji Południowej i Niasy jest zniesienie Federacji i penowne 
rozbicie jej na trzy samodzielne kraje. Stworzenie Federacji równoznaczne 
jest bowiem z przekazaniem władzy w tych krajach osadnikom europej- 
skim, których dążeniem jest organizacja państwa rasistowskiego typu 
Unii Pełudniowo-Afrykańskiej. Zniesienie Fexddcracjj ma być wstępnym 
krokiem do przekształcenia tych krajów w niepodległe państwa rządzone 
przez Afrykanów. Równocześnie kongresy występują z postulatami znie- 
sienia wszelkich form. ustawowej dyskryminacji Afrykanów, hamującej 
ich rozwój kulturalny i powodującej ich degradację ekonomiczną. W Kenii 
na przykład szczególnie ostra walka toczy się o zniesienie zakazu nabywa- 
nia przez Afrykanów ziemi w wyżynnej części kraju, która dotychczas 
była monopolem Europejczyków. 

Pcastawową tormą walki stosowaną przez kongresy są nie powstania 
zbrojne, lecz masowe „kcje protestów, dcmonstracje polilyczne, bierny 
cpór, bejkct średków transportu, handlu itp. Masowy udział w tych akcjach 
łudneści afrykańskiej, cbawy władz kolcnialnych, aby akcje biernego 
oporu nie przekształciły się w powstania narodowe, jak np. w Kenii 
w kresie powstania Mau Mau w latach 1952—1956, presja świa- 
towej opinii publicznej i w jakiejś mierze dalekowzroczneść brytyj- 
skiej polityki kolcnialnej, o czym jeszcze będzie mowa, powedują, ża 
działalność kongresów w Afrvce wschcdniej odnosi dwa skutki. Z jednej 
strony wywcłuje represje władz kolonialnych w stosunku do kongresów, 
aresztowanie ich przywódców, nawet zakaz ich działalności. Z drugiej 
jednak strony spowodcwało w cstatnich kilku latach zniesienie szeregu 
ustaw rasistowskich, refermy struktury władzy, przyznające Afrykancecm 
większą liczbę mandatów w parlamentach, rozszerzenie prawa wybor- 
czego. Największe trudności napotyka sprawa likwidacji Federacji Afryki 

erntralnej. Obrończmi jej jest 250-tysięczna grupa osadników eurcpej- 
skich, dysponująca władzą w tych krajach. Jednak i tu wobec zdecydcwa- 
nej i solidarnej postawy Afrykanów cstatnio mcżna zaobserwować za- 
chwianie dotychczasowego stanowiska rządu brytyjskiego w tej sprawie. 
Premier Macmillan podczas swojej ostatniej podróży do szeregu krajów 
Afryki w wypowiedziach uznał sprawę utrzymania Federacji za podlega- 
iącą dyskusji. W czerwcu ma się odbyć w Iwndynie konferencja, ktora 
rozstrzygnie o iosach Federacj:. 


ERYTYJSKA POLITYKA KOLONIALNA 


Brytyjska polityka kolonialna uchedzi za elastyczną. Już cnociażcy 
z tego powcdu w różnych okreszch musiała być różna. Do końca osiemna- 
stego, a nawet w pierwszej połowie dziewiętnastego wieku rządy Wielkiej 
Brvtanii nie przejawiały większego zainteresowania sprawami kolonii 
w Afryce, traktując je jako dziedzinę prywatnej inicjatywy oraz interesów 
rupców iżeglarzy. W drugiej połowie dziewiętnastego wieku rządy Wielkiej 
Brytanii włączają sie aktywnie do rywalizacji państw imperialistycznych 
o podział świata io kolonie, by w końcu XIX w. stworzyć największe impe- 
rium kclonialne na świecie. Dwaj ludzie z tego cxresu, C. Rhodes i płk Lugard, 
stworzyli poćstawowe założenia brytyjskiej polityki kolonialnej w Afryce. 
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Można stwierdzić, ża mniej więcej do lat pięćdziesiątych XX wieku, ni 
zaleznie cd różnych zmian, cpierzła się cna na tych zasadach. Mos 
marzył o stworzeniu brytyjskiego imporium kclonialnego ciąznąceg 
się wzdłuż Afryki, od Przylądka Dobrej Nadziei do Morza Śró śm 
Pcdbój Redezji (która przybrała nazwę cd jego nazwiska) oznaczał właśnie 
realizację tej polityki. W tym samym kierunku zmierzały również dążaiwia 
późniejszych polityków kolonialnych. Lugard sformułował podstawowe 
zasady zarządzania koloniami w Afcyce, stwarzając w rządzonych przsz 
siebie koloniach i protektoracie Nigerii wzorcowy niejako ośrodex jej 
realizacji. Polegała ona na zastosowaniu tzw. pośredniego systemu zarzą- 
dzania koloniami. Władze brytyjskie uznały kompetencje miejscowych 
wodzów (najczęściej sędziów, kapłanów, administratorów, zbieraczy podat- 
ków w jednej osobie), ograniczając tylko ich możliwości militarne. Wo- 
dzowie ci, przejęci na etaty administracji władz kolonialnych, stanowili 
bazę rządów kolonialnych. Nad nią stwcrzono nadbudćwkę w posta 
urzędu gubernatora, jego ckręgowych pomocników i peamceniczych insty- 
tucji władzy. Aby zwiększyć ciekty wność wladzy, gubornator dyszonsował 
jeancstzxami wcjskuwymi, w kićrych zrecztą glówna maca żolniorzy re- 
krutewała się spośród ludncżci airysań skiej. Władze brytvjskio gwarant» 
wały wcodzom poszanowanie tradycji i zwyczajów szczepewych, z zzzuay 
nicingerencję w wewnętrzne sprawy SZzczepów, ionaruszalność tradycje 
nych form własności ziemi, która nalsżała do redów i klanów /). Ta:a 
forma rządów byla efektywna pod wislema względami. Umsożliwiła ac- 

scrbcję naturalnych przywódców szczepowych, stanowiąc najcxutaczniej- 
szą prolilaktykę przed eweniua!nymi pewsianiami w przyszłości. Umożii- 
ME utrzymywanie administracji kolonii przez niewieiki stesunkoewo pser- 

sonel urzędników kclonialnych. Bvia sxutsczaym hamulcem w rczwcju 
kuiturelny m, ekcncmicznym i sp cłecznym ludności afrykańskiej, utrzy- 
mujac przez długie lata jej star. na pczicmie prawie równym zastaromi 
w chwili przybycia Eurcpejczyków. Umzc ziiwia stworzenie niesażo nitu- 
ralnej i stosunkowo łatwiejszej co zniesienia niż w koieniaca innych 
państw kamery seyregacji rasowej. Stonowila dczizeonsiy Śrecziz izolacji 
Afrykanów cd wpływów przernian spełaczne-pality cznych zac Aodzących 
w innych częściach świata. Przyczyni!a się co zacnowania zacawieczn: ea 
aniagcnizmów rmiędzyszczepowych. 1 zahamcewania procosu powsiawania 
narcaów w krajach afrykańskich. Nie aarmo przywóucy reczącezgo się 
w latach międzywojennych ruchu narcacwowyzwoie ńczogo w Nigerii wy 
suwali postulat przekształcenia systemu zarzączznia peśr caniego w Syst'em 
bezpośredniego zarządzania koloniami. W rezultacie kczcnie przezezta?oc- 
no w bazę surowcową i rynek zbytu metropolii, a całą ich ekrnemikę co- 
stsowano do potrzeb i interesów państwa kclenizującego. Mimo w.gc 
wiączenia kolonii afrykańskich w orbitę rozwoju kapitalistycznzgo, mino 
powstania w nich oddzielnych przedsiębiorstw przemysłcwych, powa 
kcpalniciwa. utrzymały się tu formy życia spełocznego typu fe.:1a'nez0 
czy patriarchaino-rodowego istnicjące z czasów przedkcelceniasnyca. 

Mimo skuteczności tuikicj miiedy zzerzaazania kcloniemi. Ao IA r..e 
mogia zostać wyel.minawaru z czóinych proctsow rczwojcwycą Wiysię 
4) W Kenii. Koccz'i Póirzercej i Peiućn owej rneiezonoa srosuJ. «+by co2)56 tmiuwwv 
zaworte z wodzanii szczepów w oxrecie przejmowania tycn krajow pod piuiscu.ał 
bryty jsiu, 
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pujących na całym świecie. Wyrwanie się państw azjatyckich z systemu 
kolenialnego zapoczątkowało ogólny proces rczpadu imperiów kolonial- 
nych. W jego obliczu musiały ulec zmianie generalne zasady brytyjskiej 
polstyki kolcnialnej. W krajach Z.[rvki zachoaniej i Sudanie, gdzie nie 
tyło csadnictwa europejskiego i gdzie istniał szeroko rozwinięty ruch ra- 
rcdowowyzwoleńczy, Wielka Brytania stosunkowo szybko zdecydowała 
się na rezygnację z utrzymania supremacji kolonialnej za cenę zachowa- 
nia, a nawet wzmocnienia swoich pozycji ekonomicznych i wpływów kul- 
turalnych. W krajach Afryki wschodniej powziąć decyzję było trudniej 
ze względu na obecność osadników europejskich. Próbowano więc 
wojnie kontynuować tu ogólny kierunek brytyjskiej polityki kolonialnej.. 
Jednak rozwój ogólnej sytuacji międzynarodowej, ukształtowanie się 
w krajach Afryki wschodniej silnego ruchu narodowowyzwoleńczego, 
a szczególnie powstanie Mau Mau, zmusiły polityków kolonialnych do 
szukania nowych koncepcji i podejmowania nowych prób rozwiązania 
preblemów kolonialnych. Trudno w tej chwili całkowicie sformułować 
pcdstawcwe tezy i założenia tej polityki, tvm bardziej że są one w trak- 
cie kształtowania się i często przynajmniej z pczeru zawierają sprzecz- 
ncści. Opierając się jeanak na szercgu cckumaeaniów i anaiizując zmiany 
zachodzące w peolitvce w joszczególnyca krajach Afryki wschcdniej po- 
kuszę się o próbę ich przedstawienia. 

W 1953 r. ukazało się specjalne sprawczdanie komisji badającej sytuację 
w.Kenii, Ugandzie i Tanganice. Dokument ten noszący tvtuł „Report of 
the Royal Commission on Land a::d Population in Zast Africa" oraz do- 
kumznt pt. „Despatches jrom the Gorernors of Kenya, Uganda and 1un- 
ganyika and from the Administrator East Africa High Commission Con- 
menting on the Eust Africa Commission 1953 — 1955* można traktować 
w pewnej mierze jako pregram nowej polityki w koloniach Afryki wsche- 
cniej. Fierwszy dczum=nt jest podsumowaniem trzyletniej prawie pracy 
specjalnej kcmisji powc!iznej do aralizy cgólnej sytuacji w kolonizch 
brvtyjskich w Afryce wschodniej, Kcemisja zaproponowała szereg zaleceń 
o aozyć radykalnym charakterze. Drugi cckumaent, jak zresztą wawazuje 
sam jego tytuł, jest kcementarzem gubernatcrów poszczególnych kolenii 
do każdego z zaleceń kcmisji. Kcmantarze są bardzo szczsgó:cwe, czy- 
nri.Ccne w stcsunku Go każdego rn.emal stwierdzenia czy zaleconia komisji. 
V/ rszultacie ackuraenty przedstavieją ceś w roczaju dyskusji ra tania 
zasad krytyjskiej polityki kcicnialnej w Afryce wschodniej. Dekurmnenty 
te są interesujące i ważne chcciażby z tego powodu, iż rczwój cpolityzi 
wiagdz kolonialnych w cstatnich kilku latach w dużej mierze zbieżny jest 
z cestulatami w nich zawartymi. 

Analiza dckumentów oraz obserwacja ostatnich przedsięwzięć admi- 
nistrzcji kolonialnej mniej więcej cd rcku 1955 — jak się wyaaje — po- 
zwala nakreślić następujące elementy charakterystyki nowego kierunku 
trytyjskiej polityki w krajach Afryki wschodniej: 

1. Uwzględniając już zachcdzące procesy pewstawania zalążków nowej 
exonzmiki, związanej z rczwojem niextórych gałęzi kopalnictwa, wzrcstu 
e'rszertu produktów  rclniczych i wynikających z tych procesc 
przemian spełecznych, projextuje się przece wszystkim zastorowanie 
<zerzgu śrcdków zmisrzejscycą do intensylikacji gospccarxi towaro- 
wej oraz uksztaliowania stctsunków społecznych typu kapitalistycz- 
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nego w społeczeńsiwach Afrykanów. Jak pisałem, do niedawna polityka 
brytyjska cpierająca się na zasadach pośredniego zarządzania polegała 
w tej cziedzinie na konserwacji starych rcdcwo-szczepcwych i feudalnych 
ferm stcsunków spełccznych. Tvch zmian dokonuje się przy pomocy sza- 
regu dcniesłych rcferm spcłecznych. Niczmiernie ważna jest pod tym 
względem reforma własneści ziemi. Dotychczas dcminującą forntyą wła- 
sncści zienu wśród Afrykanów była własneść rodowe-szczepcwa. Zarówno 
plcny, jak i ziemia, będąc własnością całej rodziny, często kilkunastu, 
jeżeli nie kilkudziesięciocsobowej czy nawet całego klanu lub szczepu, 
mogła być sprzedawana tylko za zgodą wszystkich członków takiej grupy. 
Praktycznie więc handel ziemią był prawie niemożliwy. Nowe ustawo- 
dawstwo przenosi prawo własności na osoby zajmujące się uprawą. To 
oraz przygotowywane projekty ustaw przyznające Afrykanom prawo na- 
bywania ziemi w dowolnej części kraju na zasadach wolnorynkowych jest 
podstawą wielkich przemian we wsiach afrykańskich. Małorolne rodziny, 
którym ziemia otwierała jedynie skape możliwości utrzymania siebie na 
poziomie wegetacji, mogą zieraię sprzedać, szukając pracy w ośrodkaca 
przemysłowych czy innych koloniach. Ziemię mosą skupywać nieliczni, 
bogaci farmerzy afrykańscy. Są to więc zmiany, które mczgą wywołać dv- 
ferencjację typu klasowego na wsi afrykańskiej. W tym kierunku idą 
również inne przedsięwzięcia mające na celu podniesienie produktvwnosci 
rolnictwa afrykańskiego, stymulowaną przez podniesienie cen produktów 
rolniczych. 


2. Program przewiduje równisż rozwój przemysłu i handlu afrykeń- 
skiego, uruchomienie kredytów przeznaczonych na ten cel, organizację 
szkolenia wykwalifikowanej siły rctcczej, techników, rozwój osadnictwa 
Afrykanów w miastach. Powstającą klasę robctniczą zaleca się organ!zo- 
wać w szeregach „odpowiedzialnych związków zawodowych angielskie- 
go typu. Jednym słowem pragnie się spotęgować tendencje do powstawa- 
nia afrykańskich klas burżuazyjnych i robctniczych w miastach. 

3. Te zmiany ekcncmiczne, jak przewiduje pregram. pociągną za sobą 
poważne konsekwencje społeczne. Ich skutkiem ma być rozpad systemu 
rocowce-szczepowego. Naruszona ma być tradycyjna forma rodziny. Coraz 
w większym stopniu ma następować przyswajanie scbie przez Afrykanów 
europejskiego stylu życia. Program nie przewiduje rozszerzenia praw po- 
Jitvcznych ludności afrykańskiei, zmian w systemie politycznym kolo':iil. 
Stare formy administracji lokalnej, oparte na władzy wodzów szczepo- 
wych. mają jednak stopniowo być zastępowane radami wybieranymi przez 
społeczeństwo. 

Tyle wyżej wspomniane dokumenty. Trudno w tej chwili przewidzieć, 
w jakiej mierze zawarte w nich plany zostaną zrealizowane. Obecne 
zmiary form własności ziemi przeprowadzane są na stosunkowo szerszą 
skolę w Kenii. Owocem cełokształtu tej polityki ma być stworzenie w ko 
loniach afrykańskich Wielkiej Brytanii — jak wyrażają się autorzy nie= 
których artykułów w tych kwestiach — „odpowiedzialnej klasv średniej 
w społeczeństwach afrykańskich", która będzie mogła przejąć rządy 
w tych krajach. 

Nacjonalizm afrykański posiada głębokie podłoże socjalne. Głód ziemi, 
nędza szerokich mas i dyskryminacja rasowa związana z ekonomicznym 
wyzyskiem Afrykanów jest często w większym stopniu przyczyną oddul- 


102 


nego rodzenia się ruchów narodowowyzwoleńczych niż samo dążenie do 
niepodległości, wynikające ze świadomości narodowej. Według przypusz- 
czeń niektórych auterów angielskich piszących o tych sprawach nowa po- 
lityka ma osślabić czynniki ekcnomiczne potęguiące rozwój ruchów naro- 
cowoewyżwoieńczych. Siworzenie „klasv średniej” w. speloczonsiwach 
atrykańskich, zaostrzenie walki klasowej wewnątrz tych speloczorsiuw ma 
sprzyjać utrzymaniu wpływów brytyjskich w kaleniach brytyjssich za- 
tówne cbecrie, jak i na przyszłość. Nowa „klasa średnia' — burzuazja 
afrykańska, żyjąca według mocelu życia burżuazji angielskiej, związana 
ekonomicznie z kapitałem angielskim — ma się stac operą tych wpływów 
w razie powstania niepodległych państw afrykańskich. Wzrcst zaś stzpy 
życiowej ludności afrykańskiej ma doprowadzić do spadku nonkcnf[or- 
mizmu i radykalizmu w poglądach całej ludności. 

W ciągu ostatnich dwoch lat można też zauważyć zmiany w crganizacji 
władzy kolonialnej. Przygotowywane są projekty rozszerzenia prawa wy- 
borczego i zwiększenia liczby mandatów w parlamentach przedstawionych 
do dyspczycji partii Afrykanów. Najdalej pod tym wzgledem pesunięte 
zostały relormy w Taneanice. Należy przypuszczać, że będzie też cna 
pierwszym krajem brytyjskiego systemu kolonialnego w Afryce wscho- 
dniej, który uzyska podlegać 

Ten nowy kierunek polityki kolonialnej nie dotyczy jednak krajćw 
wchodzących w skład Federacji Afryki Centralnej. Tu władza spoczywa 
w ręxach miejscowych osadników eurcpejskich, pragnacych uprawiać na- 
dal starą politykę kolonialna, opartą na supremacji Białych i dvskrymi- 
nacji rasowej Afrykanów. Czy kraj ten przekształci się w nową Algizz:ę. 
pokaże przyszłość. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JERZY TOEPLITZ 


Uwagi o polskim filmie 


Dyskusja o polskim filmie tcczy się od lat. Różne tylxo są jej stopnie 
nasilenia: czasem niemal zamiera, czasem wybucha ze zawojoną 21. 
W ostatnich miesiącach zncwu więcej się mówi i pisze o sprawach polskit, 
kinematografii. Nie tylko zresztą więcej, ala i z większą cstrością. ZY: 
wują się poważne różnice zdań co do wartości ideowo-politycznych naszej 
predukcji filmowej. Dyskusja, która niejsdnokrotnie w przeszicści cdra- 
cała się wokół zagadnień peryferyjnych i marginesswych, teraz aiaxu,e 
problem centralny, a mianowicie — spcleczne walcry poiskisgo i:lmu. 
Można by główny nurt sporu ująć w trzecn pytaniach. Po pierwsze, czy 
film pclski jest politycznie użyteczny, innymi słowy: czy pemaza bucow- 
nictwu socjalizmu w Polsce? Po drugie — co nie jest bynajmniej jedno- 
znaczne z pytaniem pierwszym — czy film polski cdpowiada wymaganiem 
stawianym przez milionową widownię? I wreszcie po trzecie: czy (ilin 
pciski skrystalizował swe cblicze jako gałąź twórczości artystycznej, czy 
posiada wysokie walory artystyczne, jakie mu często przypisują w kraju 
1 za granicą, czy rzeczywiście pojawiła się na horyzoncie światowej kin 
matogralii nowa, polska szkoła filmowa? 

Niniejszy artykuł jest próbą cdpowieazi na te trzy podstawowe pyta- 
nia, przy czym pytanie trzecie ujmuje raczej pomocnicze, a główny nacisk 
kiaczie na pytanie pierwsze. Autor pregnie się zas.anowić nad roią smr- 
łcczną i poliiyczną pclskiej twórczości lilmowsj, w różnych niejako prze 
krojach i przy uwzględnieniu specyfiki powstawania filmów. Sam fast 
że produkcja filmów łączy w sobie elementy artystyczne, techniczne 
i przemysłowe, nie pozwala na stoscwanie tych samych mstod w kształte- 
waniu kryteriów cceny, jak np. przy cmaw.aniu dzieł sztuki w dziedzinie 
plastyki. muzyki czy literatury. Ale o tych sprawach bardziej szczegółowo 
w dalszym ciągu artykułu. 


t 


SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ 


Zacznijmy nasze rozważania od spojrzenia w przeszłość. Istnieje pogiąj, 
z gruntu niesłuszny, a niestety szeroko przez pewną część prasy xolpcr- 
tov'any, że film polski istnieje dopiero cd lat paru, a wszystko co dzia!) »!ę 
przed 1956 rokiem — to nie warta nawet wzmianki. Pogląd ten jest zescy- 
dowanie błędny i niesprawiedliwie pomniejsza nasz dorobek artystyczny 
w przeszłości. 
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Skok z sześciu — siedmiu filmów produkowanych rocznie w latach 
1954—1955 do około dwudziestu w roku zeszłym czy bieżącym jest elemen- 
tema rozstrzygającym o naszym awansie produkcyjnym. Dopiero powyżej 
aw udziestu tilmów fabularnych rocznie można prowadzić rozsądną pol- 
tykę repertuarową i w sposób gospodarczo opłacalny zajmować się kine- 
miatografią. Ten skok ilościowy w połączeniu z takimi zjawiskami, jak 
zdanie egzaminu praktycznego przez zespoły autorów filmów i stały do- 
pływ młodych kadr z Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmowej 
im. L. Schillera w Łodzi — to znamiona normalizacji naszej działalności 
filmowej. 

Nie należy jednak zapominać, że i w warunkach dalekich od normal- 
nych potrafiliśmy osiągać sukcesy ideowo-artystyczne. 

Przypomnijmy pokrótce relę, jaką w życiu narodu odegrał nasz film 
w minionym piętnastoleciu. W roku 1945 i jeszcze wcześniej, w lubalskicn 
czasach, był najszerzej i najskuteczniej docierającym sygnałem mówią- 
cym o tym, że żyjemy, przetrwaliśmy, walczymy i budujemy. Dziś już 
po prostu nie pamiętamy, ile znaczyły te pierwsze filmowe komunikaty 
z placu boju i placu budowy. A przy tym — robione były z pasją artystycz- 
ną, wyrażającą się zarówno w doborze zdjęć, jak i w pełnym szczerego 
patosu — komentarzu. Przykłady? Chociażby „Zagłada Berlina", film Wy- 
tuwórni Filmowej W P zeżyserii Jerzego Bossaka, czy „Budujemy War- 
szawę' Stanisława Uroanowicza. 

W latach 1947—1949 pojawiła się pierwsza grupa polskich filmów fabu- 
larnych, których tematyka obracaia się niemal wyłącznie wokół niedaw- 
nej przeszłości. Te porachunki robiono na gorąco. Na plan pierwszy wy- 
suwała się walka zbrojna z faszystowskim najeźdźcą. Ich temperatura 
ideowa była wyscka — i powiedzmy to szczerze — nie osiągnęliśmy w póz= 
niejszych latach tego samego klimatu i tej samej żarliwości co w „Ostat- 
nim etapie' czy „Ulicy granicznej*. Nie trzeba zapominać, że te właśne 
filmy wprowaaziiy naszą kinematogralię na światowe rynki, zdcbyły dia 
niej pierwsze nagrody festiwalowe i. przyczyniły się do wvpełnicnia pu- 
stki na filmowej mapie świata. Przed 1939 r. w opinii światowej istniała 
tylko słabiutka, chałupnicza polska produkcja filmowa. Teraz — po roku 
1945 — pojawiła się polska sztuka filmowa. 1 to z aucha i wyrazu — sztu- 
ka socjalistyczna. Warto wyrażnie i mocno podkreślić, że to właśnie wie- 
dy — pod koniec lat czterdziestych — stworzono podstawy, na ztórych 
wyrósł później gmach całej naszej kinematografii. Że to właśnie wtedy 
Wanda Jakubowska w „Ostatnim etapie" i Aleksander Ford w „Ulicy 
granicznej” dali początek sztuce filmowej Polski Ludowej. Ideowo do 
dziś dnia te filmy pczostają wzorem, łącząc problem walki o godność 
1 szczęście człowicka ze sprawą przebudowy ustroju społecznego. Były to 
dzieła sccjalistycznie zaangażowane. 


Lata pięćdziesiąte to dla polskiej kinematografii okres trudny. Ale 
1 wtedy, wtrew naporowi dogmatyzmu i tendencji do uproszczeń, tax 
groźnych dla sztuki, powstawały filmy o dużych wartościach ideowycn. 
„Celuloza” i „Pod gwiazdą frygijską* reż. Jerzego Kawalerowicza czy 
„Piątza z ulicy Barskiej'' reż. Aleksandra Forda — to przykłady artystycz= 
nie connych i ideowo żarliwych filmów. Dzieła te dawały właściwą ge- 
nealogię teraźniejszości i wyznaczały prawidłowo perspektywy rozwoju 
socjalistycznej Polski. W spojrzeniu na naszą tradycję cenną pozycją był 
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film „Młodeść Chopina'* reż. Aleksandra Forda. W dziedzinie filmu doku- 
mentalnego nie należy zapominać o takich utworach, jak udramatyzcwane 
sprawozdanie z warszawskiego Kongresu Pokoju pt. „Pokój zdobędz.:e 
świat'' reż. Jerzego Bossaka i Jorgisa Ivensa czy świetny dokument z ży- 
cia górników „Gwiazdy muszą płonąć” reż. Anarzeja Munka i Witoida 
lesiewicza. I znowu powtórzmy: były to filmy nie rezygnujące bynaj- 
mniej z rangi artystycznej, a jednocześnie politycznie zaangażowane. 
Świadomie kształtujące odbiorcę w określonym duchu. 

I wreszcie okres najnowszy, ktćrego pierwszą jaskótką był film młodej 
ekipy: Echdana Czeszki, Anarzeja Wajdy i Jerzego Lipmana „Pokolanie*, 
który ukazał się na ekranach na pcczątku 1955 roku. Od tego filmu zaczę- 
ło się mówić i o nowych tencencjach w polskiej kinematografii, i o pelsk'ej 
szkole filmowej. Niewątpliwie wejście dużą ławą do produkcji filmowej 
młodzieży, sięgnięcie jeszcze raz — chociaż inaczej — do tematyki okupa- 
cyjnej, bliższe niż w przeszłości pcwiązanie z literaturą, wszystko to był; 
nowe elementy, nie mogące pczostać bez wpływu na kształtowanie się 
dzisiejszego oblicza naszej kinematografii, zwłaszcza — rzutowane na tie 
przemian politycznych i gospodarczych. Na przełomie 1955 i 1956 roku 
zaczyna się nowy okres w dziejach polskiego filmu, który jest już bezpo- 
średnim przedmiotem niniejszych rczważań. Spojrzenie w przeszłość mie- 
ło posłużyć tylko jaxo przypcmnienie, że nie zaczynamy od zera. Maio 
togu — że w p.ętnastcleciu odancesiliśmy sukcesy, a nie tylko popełnialiśmy 
błęcy. Doświadczenia bywały wcale nienajgorsze i podstaw, na któryca 
w; rastał nasz film w curesie 1945—1955, lesceważyć nie nelsży. 


FUNKCJE FILMU 


Przechcdząc do spraw teraźniejszości, do sytuacji w dniu dzisiejszym, 
trzeba na wstępie postawić pytanie natury bardzo generalnej: jakie są 
podstawowe funkcje społsczne filmu? Albo inaczej — co film odbiorcom 
daje lub dawać powinien? , 

W zasadzie społeczne funkcje filmu mieszczą się — sądzimy — w trzech 
pcniżej pocanych kategcriach: . 

1) Film zaspokaja potrzeby estetyczne widza. Jest popularną, masową 
(chyba najkardziej popularną i najbarcziej masową ze wszystkich) sztuśsą, 
i tak jak wszystkie gałęzie sztuki, a zwłaszcza należące do typu widowi- 
szowego, zawiera elementy popularnej rozrywki artystycznej. Podkreśla- 
my ten mcement specjalnie, ponieważ pcirze_y esietyczne mają różny cię- 
żar gaiunsowy, a wizucanie do jednego worka wielkiej sztuki przez du.e 
„S* i lzejszych przyjemności estetycznych utrudnia wiaściwą ocenę. Po- 
trzeby estetyczne w.dzów ckejmują zarówno najprostsze, niemal że pry- 
mi.ywne zaucwolenie, jakie daje azieło sztuki, jak i skomplikowane, zło- 
żone przeżycia emocjcnalne i intelektualne. I to bynajmniej nie w zaiez- 
ności jedynie od pcziomu kulturalzego widza. Często bowiem ten san 
wiaz, cbojętnie jaxi, łaznie przeżyć estetycznych raz prostszych, graw:- 
tujących ao prostej rezrywxi, a raz — bardziej wyrafincwanych, tresciowG 
i iormalnie bcga.szyca. 

2) Film spzinia funkcję infcrmacyjną. Jest przzdłużeni»*m czy wzboqa- 
cenizm gazziy, cz.cnnisąa radicwego, pism szocjalistycznyca. Jasną jest 
rzeczą, że inicrmacyjna funkcja filmu zakiada inierpreiację zjaw.sx. 
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Neutralistyczna, nie zajmująca stanowiska informacja w praktyce filmo- 
wej nie istnieje. 

3) Film spełnia funkcję dydaktyczną. Naucza, rozszerza widnokręgi my- 
ślowe widza. Jest swoistego rodzaju szkcłą. Odgrywa rolę wykładu, lekcji 
czy odczytu. 


Powyżej podane funkcje filmu niejedncxrotnie pokrywają się czy też 
w jednym i tym samym dziele filmowym występują obok siebie. W zasa- 
dzie jednak pcszczególnym funkcjom odpowiadają odrębne rodzaje ll- 
mów, a to ze względu na podstawowy cel, jaki sobie stawia twórca. I tax 
funkcji — nazwijmy ją dla uproszczenia — estetycznej cdpowiada przeje 
wszystkim film fabularny, a obok niego w pewnych zakresach — film 
animowany (rysunkowy i kukiełkowy). Funkcji informacyjnej poświęcone 
są kronika filmowa i film dckumentalny. Wreszcie funkcji dydaktycznej 
służą różnego rodzaju filmy popularno-oświatowe, instruktażowe, szkol- 
ne itd. 

Mimo odmienności funkcji cel pclityczny we wszystkich rodzajach fil- 
mowych pozostaje ten sam. Mówiąc bardzo ogólnie — chodzi o pomoc, jaką 
film dać może w budowie sccjalizmu przez przyśpieszenie przemian 
w śŚwiadomcści społecznej. Tożsamość celu jest oczywista bez względu na 
to, z jakim rodzajem filmowym mamy do czynienia, natomiast środki dzia- 
łania są różne. Inne w filmie jabularnym, a inne w filmie dokumentalnym 
czy oświatowym. 


FILM POPULARNO-OŚV/IATOWY, KRONIKA FILMOWA, 
FILM DOKUMENTALNY 


Cele polityczne i metody działania filmu oświatowego wyznacza nasza 
polityka oświatcwa. Figm jest tu ściśle związany ze szkołą, z jej progra- 
mem, z jej problemami. 


Z filmem oświatowym łączy się dość blisko zagadnienie wprowadzenia 
w przyszłości spraw filmu i sziuki filmcwej do programu szkoły. Jest 
swoistego rodzaju paradcksem, że najbardziej atrakcyjna dla dzieci sztuka, 
z którą stykają się u zarania swego świadcmego życia, nie stanowi w pro- 
gramie szkolnym przedmiotu chociażby zdawkowej i dorywczej cceny. 
Jeśli szkoła uczy — w tej chwili jest rzeczą obojętną, w jakim stopniu, ao- 
statecznie czy niedostatecznie — kształtować smak estetyczny i daje pod- 
stawy oceny twórczości literackiej, plastycznej czy częściowo nawet mu- 
zycznej, to muszą się znaleźć jakieś godziny na to, by porozmawiać 
z dziećmi o filmie. Pomcże to bardzo krzewić kulturę filmową w społe- 
czeństwie, a w konsekwencji — osiągać lepsze rezultaty w politycznym 
oddziaływaniu filmu na dcrtsłe społeczeństwo. 


Podstawowym narzędziem do przekazywania społeczeństwu informacji 
przy pomocy filmu jest Polska Kronika Filmowa. Jest to na pewno w na- 
szych warunkach najkardziej popularny i najpowszechniej czytany dzien- 
nik informacyjny, żywa gazeta przynosząca wieści z życia kraju i zagra- 
nicy. Sens polityczny i użyteczność naszego tygodnika aktualności polega 
na jego zacięciu interwencyjnym. Redakcja i reporterzy biorą żywy, za- 
angażowany udział we wszystkim, co się dzieje w Polsce. Cieszą się osiąg- 
nięciami, als wzywają również do naprawiania błędów. A przy tym czyni 


107 


to nasza Kronika bez namaszczenia i celebrowania, ale z humorem i uśmie- 
czem. Pclska Krenika Filmowa jest aoskonale reaagowanym pismem ma- 
szwym, a wyraźnym profilu politycznym. Fakt, że milicny widzów cieszą 
się z cglącania Kroniki, dcmagają się jej wyświetlania, nierzadko wyra- 
żają swe uznanie oxlaskami — świadczy o tym, jak potrzebny jest i jeź 
pożyteczną robotę speinia ten exranowy informator. 


Interwencyjność stanowiąca cechę kroniki filmowej stanowi również 
podstawowy element jilmu dokumentalnego. Dobry film dokumentalny 
jest filmem walczącym i mobilizującym. Musi mieć publicystyczną ostrość, 
a nie ograniczać się tylko do relacjoncwania. Pokazanie jakiegoś zjawiska 
nie wystarcza. Trzeba wyjaśnić, jak doszło do jego powstania i jakie są 
calsze perspektywy rozwoju. W pewnych wypadkach funkcje te moze 
speinić również film cświatowy, ale akcent i tonacja są różne. W filmie 
cświatowym mamy do czynienia ze spokojnym wykładem, w dokumen- 
talnym — z publicystyczną dyskusją. 

Polski film dokumentalny miał świetne karty w latach czterdziestych 
i przeszedł poważny kryzys na początku lat pięćdziesiątych. Przestał wtsazy 
walczyć i mcbilizować, zadowalając się afirmowaniem przerastającym 
w apologcetykę. Komentarz był z zasady deklamatorski i tautologiczny, 
powtarzający to, co się widziało „na załączonym obrazku". W roku 1936 
przyszła zrozumiała psycaclogicznie reakcja i pojawiła się na exranie tzw. 
„czarna seria' — filmy w założeniu demaskatorskie, wykrywające i pię 
nujące zło w naszej rzeczywistości. Tak jak pcprzednio widziano w ży- 
ciu Pciski Ludowej wyłącznie dobre strony i przedstawiano budowę so- 
cjalizmu jako proces przebiegający bez żadnych zakłóceń, tak w „czarnej 
serii' aokcnano obrctu o 180 stopni i dostrzegano tylko trudności, prze- 
szkody i niepowodzenia. 


Wycaje się, że rola walczącego filmu dokumerftalnego nie polega wy*- 
AA na akcji demaskatorskiej. Dokumentalny film może i powinien 
walczyć o to, by dobrą, a już zaczętą i prowadzoną pracę kontynuowano. 
Zdcbywać pcwinien naśladowców i rywali tych, kiórzy tę dobrą robotę 
zainicjowali. Po pewnym osłabieniu, jakie przeżył polski film dokumen- 
talny z chwilą wygasania „czarnej serii', są już znaki świadczące o prze- 
zwyciężaniu kryzysu. Niewątpliwie tryptyk reżysera Jana Łomnickiego 
(trzy filmy o-Ncwej Hucie) jest przykładem filmu zaangażowanego w Spo 
scb pozytywny, filmu pomagającego kontynuować i utrwalać rczpoczętą 
budowę. I to — zarówno dosłownie, jak i w sensie metaforycznym. 


Uwaga końcowa dotyczy zarówno filmu popularno-oświatowego, jak 
i aczumentalnego (łącznie z krceniką). Dziś na całym świecie funkcje 1:- 
BA i dydakt tyczne filmu przejmuje w coraz większym stopni 
telewizja cziałająca zresztą niejedncekrctnie przy pomocy filmów wy» 
życzanych lub specjalnie prcdukowanych. Socjologicznie jednak i psych 
logicznie — cdbiór tilmów na ekranach kinowych i na małym ekranie tele- 
wizyjnym jest inny 1 tę odmienność należy uwzględniać przy dalszym 
prowadzeniu Gyskusji na ten temat. Postulujemy nie tylko rozszerssA:, 
ale i pcwiązanie aysizusji o pclilycznym oddziaływaniu filmów dokumen 
talnych i pcguiarno-oświatowych z dotychczasowymi doświadczeniami 
coraz większą społecznie rolę odgrywającej polskiej telewizii. 


108 


CZEGO WIDZ SZUKA W KINIE 


'Przechcdzimy teraz do podstawowego i kluczowego problemu, jakim 
jest fabularaa twórczość filmowa. Na całym świecie, a więc i w Pclsce, 
wicz choczi do kina przade wszystkim po to, by oglądać na ekranie 
fiimy fabularne. Ważkie społecznie zjawisko przyzwyczajenia czy też na- 
łegu chodzenia codziennie milionów i milionów ludzi do kin wyrosło dzię- 
ki istnieniu fikcji filmowej: filmów fabularnych, które są swoistego ro- 
dzaju żywą, bezpośrednio działającą na zmysł wzroku i słuchu literaturą. 
A jednocześnie kino to także popularny, łatwo dostępny i nie obowiązujący 
teatr. 


Te uwagi wstępne, grzeszące może pewną oczywistością i elementarno- 
ścią, są tylko dlatego potrzebne, by zwrócić uwagę na ścisłe związki lile= 
raiury, filmu i tzatru, na niejednekrotne ich współdziałanie w kształtowa- 
niu cpinii i smaku społeczeństwa. Niewątpliwie jednak pierwsze skrzypce 
gra tu film, obejmujący i największą liczbę cdbiorców (w Polsce w 1958 r. 
ckoło 200 milionów widzów), i najkardziej konkretny, przemawiający do 
widza w pełnym, wyrażnym i zamkniętym kształcie artystycznym. Czy- 
telnik pcwieści dużo rzeczy musi sobie wycbrazić, widz teatralny świado- 
my jest niemal zawsze istnienia scenicznej konwencji, w kinie natomiast 
ukazuje się na ekranie już skonkretyzowana wizja artystyczna twórcy, 
posiadająca przy tym wszelkie zewnętrzne atrybuty prawdy życiowej. 

Czego widz szuka w kinie? Zależy to oczywiście od samego widza, jego 
wieku, płci, wykształcenia itd. Można jeanak chyba, i to bez większezo 
błędu, pokusić się o zdefiniowanie głównych kierunków tych poszukiwań. 
Jest ich cztery: 

Po pierwsze, widz chce znaleźć na ekranie kina odbicie własnego życia 
i znanego mu świata. Nie chcdzi tu oczvwiście o żadną dosłowność, wręcz 
przeciwnie — to, co się cgląda na ekrarie, jest zawsze inne i nie takie 
same jax autentyczne, cscbiste przeżycie, ale jednccześnie — biis«ie, 
związane w bezrośredni spczób z wiasnymi doświadczeniami. Powodzenie, 
jakim cieszyły się i cieszą filmy o tematyce okupacyjnej, jest między in- 
nymi spowocowane pragnieniem tej konfrontacji csobistych wspomnień 
o niedawnej przeszłeści z ich ekranową wizją. 

Po arugie, widz traktuje ekran jako okno na daleki i szzroki świat. 
_ Chce poznać to, czego nie zna, z czym nie miał ckazji się zstknąć. Obce, 

niedostępne mu kręgi cbyczajowe, gecgraficzne, historyczne zawsze bę:ią 
stanowić nęcącą ekrancwą strawę. 

Po trzecie, kino jest dla widza okazją do wędrówki w krainę marzeń. 
Teimu pragnieniu, jakie żywią milicny widzów, nie należy się ani dziwic, 
ani przeciwstawiać. Prawo do marzenia jest nie tylko czymś odwiecznym 
w strukturze psychicznej człowieka, ale równocześnie i ważnym czynni- 
kiem postepu. Chodzi tylko o kierunek ludzkich marzeń, o krąg, w którym 
się poruszają. 

I po czwarte wreszcie — widz, zwłaszcza wielkomiejski, szuka w kinie 
odprężenia, psychicznego odpoczynku, polegającego na tym, że stwarza 
sobie przegrodę izclacyjną mięazy rzeczywistością a światem ekranu. 10 
dążenie doskonale potraiią rozamuchać i wykorzystać producenci filmow) 
krajów kapitalistycznych, lansując tematykę eskapistyczną — ucieczki od 
życia. Nie należy jednak sprawy upraszczać w niewłaściwy sposób i prze- 
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chodzić do porządku dziennego nad istnieniem tendencji do odpoczynku. 
Widz szuka również w kinie zapomnienia o codziennych tneskach, i to 
najczęściej w awojakiej formie: albo pragnie się beztrosko śmiać (zdając 
sobie nieraz sprawę, że jego śmiach jest spontaniczny, niekontrclcwany, 
po prostu — nie bardzo mądry), albo chce być wplątany w jakąś sprawę, 
która go w gruncie rzeczy nic nie obchodzi, ale daje jego nerwem odpo- 
wiednią podnietę. W tym szukać należy recepty powodzenia, jakim cieszą 
się filmy sensacyjne, przygcdowe, westerny i detektywistyczne. 

Oto krótki katolcg pctrzeb, które zaspckaja widz w kinie, cglądając 
filmy o różnym pozicmie artystycznym i intelektualnym. Przyjemność 
estetyczna, jaką widz wynosi z kina, bywa — stcsując pewne, nieztędna 
uogólnienia i uproszczenia — dwojakiego rcdzaju. Alzo film jest dla wiaza 
bodźcem intelektualnym i stanowi pobudkę do snucia myśli i refleksji, uo 
przeżywania raz jeszcze obejrzanych spraw po to, by oceniać i sądzić, albo 
jest psychofizycznym odpcczynkiem, rozluźnieniem lub napięciem nerwow 
na zasadzie uprzedniego wyiączenia wszystkich spraw, które w rzeczywi- 
stości dręczą i przeszkadzają. Nie sposób odpowiedzieć na to, która grupa 
widzów przeważa. Statystyki frekwencji na filmach polskich świadczą 
o tym, że przewaga publiczności „,rozrywkowej' nad „poważną' nie jest 
bynajmniej przytłaczająca. W sezcnie 1957—1958 r. pierwsze miejsce poj 
wzgięcem frekwencji zdobył ,„Kace!lusz pana Anatola" reżysera Jana R;yb- 
kowskiego (3,5 milicna widzów), sie już na drugim miejscu znalazł się 
„Kanał' reżysera Andrzeja Wajdy (3 mln. 400 tys. widzów). A więc roż- 
nica tylko 100 tysięcy. W roku 1059 „Zamaca' reżysera Jerzego Passen- 
aorfera oglądało przeszło 2,5 milicna widzów, a „Inspelrcję pana Anatela" 
(trzeci i najsiabszy film z cyklu „Anetoli*) tylko 1 mln. i 200 tys. 

W każdym jednak razie bez względu na to, jaka jest waga społeczna 
funkcji odpoczynkowej filmu, nie ulega wątpliwości, że może być ona 
traktowana tylko jako swoistego rodzaju uzupełnienie funkcji podstawo» 
wej, to znaczy bodźcowej. Powstawanie filmów, których zadaniem jest 
odcziaływanie na świadcmość widza, kształtcwanie go i wpływanie na Jego 
poglądy — to sprawa najważniejsza zarówno dla twórców, jek i dla kie- 
rownictwa kinematografii. Ocena polityczna naszej twórczości filmowej 
jest cceną tych właśnie bcdźcowych filmów, dzieł, w których twórcy 
anrażują swój talent i zawoaowe umiejętności, by walczyć i zaodywać 
wiuząa. 


KSZTAŁTOWANIE BODŻCÓW 


W filmie zaangażowanym sprawą najważniejszą jest scenariusz. Albo 
jeszcze szerzej — tematyka filmu. Idea wyjściowa musi być zawarta 
w koncepcyjnym projekcie filmu. Realizacja msże naprawić albo popsuć 
zamierzenie autorów, nie może jednak — jeśli zespół realizatorski trzyma 
się wytycznych scenariuszowych — przeobrazić cełości. Wszystkie pclsk'e 
filmy, do których można mieć te czy inne zastrzeżenia, nosiły już zarodki 
skrzywień na kartach scenariusza. 1ak samo w latach cztercz.estych, jek 
i sześćdziesiątych walka o acbry pelski film jest nadal wałką o warto- 
ściowv, politycznie celny scenariusz. | 

Fojawianie się na €ranie filmów zaangażowanych, ambitnych, starają- 
cych się pciaćz w kszieftewamu soejalstycznej ów.naomzści ctołaczzije 
siwa — to proces złcżony i uzzlceżniony cd wspó.urania wielu czynników. 


110 


Były czasy, nie tak dawne zresztą, kiedy zdawało się, że sprawa jest pro- 
sta i zależy wyłącznie od prawidłowego opracowania planu tematycznego 
produkcji. Ta recepta filmów „obstalunkowych'", odgórnie kierowanych 
nie zdaia egzaminu. Kcmendexowanie sziuką — także. 

W ostatnich latach liczono na to, że odpowiednie tematy i odpowiednie 
filmy wygospodaruje się, jeżeli pczostawi się pełną inicjatywę twórcom. 
Niech oni stawiają sobie zadania, niech rozwiązują na ekranie problemy, 
które, ich zdaniem, domagają się pilnie rozwiązania. Zdawać by się mogło, 
że ta nowa recepta jest słuszna, pozostawia bowiem swcbodę działania 
artyście, a tylko w atmosferze wolności powstawać mogą dzieła zaangazo- 
wane, żarliwe i walczące. Cóż się jednak dzicje wtedy, kiedy twórcy 
wybierają tematy marginesowe, społeczeństwu niepotrzebna, czasem na- 
wet niezrozumiałe i cbce? Trzeba wówczas przekonywać twórców, że się 
mylą, nakłaniać ich do przeprowadzenia ponownego wyboru. I tak z mo- 
nclogu przechodzi się na formę dialogu: twórcy i kierownictwo kinema- 
tografii, przy czym na świadka powołuje się publiczność, innymi słowy 
społeczeństwo, które życzy sobie oglądać takie luv inne filmy na ekranie. 
Ala tu z kolei trzeba wprowadzić też pewne zastrzeżenie: czasem publicz- 
ność popełnia błędy, pozostaje pcd złymi wpływami, nie odróżnia plew od 
ziarna. | 

A więc zagadnienie złożone, w którym wynik ostateczny zależy cd zgod- 
nego i harmonijnego współdziałania trzech czynników: twórców, jako 
czynnika najważniejszego i o praktycznych rezultatach decydującego 
kiercwnictwa kinematografii, które powinno kicrować się wytycznymi 
pelityki partii i państwa, i wreszcie — widzów cedbierających filmy, a wy- 
rażających swe pcglądy przede wszystkim przez uczęszczanie lub nie- 
uczęszczanie do kina. 

Spróbujmy teraz odpowiedzieć na pytanie, jakiego rodzaju bodźce sto- 
sować należy w filmie fabularnym, aby osiągnąć zamierzony cel politycz- 
ny? Zależy to oczywiście od tematyki filmu, od jego rodzaju , (dramat, 
komedia, długi czy krótki metraż itd.) i od udziału tych czy innych wspcl- 
pracowników w ekipie twórczej, zwłaszcza aktorów. Ale obok tych ei= 
mentów indywidualnych, uzależnionych cd poszczególnych, konkretnych 
wypadków, istnieją pewne zasady ogólne, które ksziałlowały się w prak- 
tyce, w ogniu dyskusji i w przezwyciężaniu błędów. 

W czasach, kiedy obowiązywała receptura filmów „obstalunkowych", 
hołdowano teorii, że każdy ukazujący się film powinien zawierać bezpeo- 
średni ładunek już nie tyle propagandowy, ile po prostu agitacyjny. Re- 
zultaty były opłakane — filmy często się spóźniały, ukazywały się, 
kiedy już dana kampania agitacyjna przestawała być aktualna. Dalej — 
zbyt wyraźna hasłowość filmu, sloganowość pewnych wypowiedzi w dia- 
logach odbierała utworowi artystyczną atrakcyjność. Jeśli wszystko jest 
wyłożone jak na stole i nie pozostawia się widzowi żadnej przyjemności 
w ocenianiu samodzielnie ludzi i ich czynów, wtedy stawia się walor ag1- 
tacyjny niejako automatycznie pod znakiem zapytania. Przypomnijiny 
dla przykładu takie dawno już zapomniane, schematyczne filmy z lat 
pięćacziesiątych, jak ,,Kariera'* czy „Niedaleko Warszawy”, „eOŚCl9 "140 
„Autobus cdchodzi o 6.30*. 

Dziś widzimy wyraźnie, że film fabularny nie może zastąpić ani afisza, 
ani propagandowej broszurki. Jego polityczna rola polega na długcfalowe; 
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Gziałelności i w większości wypadków prawdziwy, kształtujący wpływ 
filmu na widza zaczyna się dopiero wtedy, kiedy na exranie ukaże się 
słcwo ,koniec'. Tym lepszy film, im cłuższe pozostawia wrażenie, im czę- 
ściej myślą widz do niego wraca, im głzbiej przeżywa to, co zobaczył na 
exranie. Pozytywna polityczna rola „„Popiołu i diamentu' reż. Andrze;a 
Wajdy czy „Eroici*'* reż. Andrzeja Munka polega na tym, że widz dostał 
w cbu tych utwcrach potężny bcdziec emccjonalny i intelexiualny, został 
skierowany na właściwy tor rozważań, przy czym autorzy pczostawili mu 
pełną satysfakcję wyciągnięcia końcowych wniosków. 

Druga zasada, którą również przezwyciężono, a która ongiś cbowiązy* 
wała w czasach filmów „cbstalunkowych' = to kanon afirmacji. Mówiąc 
brutalnie — w filmie fabularnym, który przedsiawiał ludzi i instytucje Pcl- 
ski Ludowej, można było tylko i wyłącznie chwalić. Ganić i krytykować na- 
leżało wrogów. Nie chodzi tu cczywiście o to, by wrogów wybielać i łaska- 
wie się z nimi obchodzić, ale raczej o to — by pozwolić na krytyką kon- 
kretnych ludzi i konkretnych zjawisk. Tych ludzi i tych zjawisk, które nie 
są jeszcze dcskonale, a ktore można i należy naprawić. Obie zasady — al:r- 
macji 1 krytyki, jeżeli są O-OMARĘ na prawach moncpolu, nic dobrego 
zdziałać nie mogą. 

W chresie kiedy Bósatawaię filmy cciekające lakierem, różowo optymi- 
styczne i niemalże apologeiyczne — widzowie zaczęli odwracać się tyłem 
Go naszej produkcji filmowej, nie znajdując na exranis odbicia rzaczywi- 
stości, jakiejś cząstkowej chociażby prawdy o kraju i o jego obywatelach. 
Odwrotnie — „kiedy szeroxą falą rozlała się krytyka, film zaczął propago- 
wać, najczęściej wbrew woli i intencjom samych twórców, idee trudne do 
pogcdzenia z socjalistyczną postawą. Bohatsrom z reguły nicsięnia udaje, 
lcsy bowiem, zbieg okcliczności czy też brak pcmocy ze strony spoleczeń- 
stwa, powodują zamiast sukcesu — klęskę. „Niepowodzenie wieńczy dzie- 
ło' — taka jest paradcksalna konkluzja wiełu filmów o dniu dzisiajszym. 

Trzecia zasada dotyczy wielxich i małych tematów. W epoce filmów 
„cbstalunkowych" ze v.zglęjgu ra małą ilość predukcwanych filmów sta- 
rano się wiłcczyć jak najwięcej spiaw do jeanego dziela, po to, rzakcrit, 
by możliwie wszzchstronnie cświetlić jakieś zagadnienie. Ta chorsta 
„tVsszystxcizmu' należy do przesziości. Tak samo przezwyciężcne zoasialy 
szłonncści do mcnumenitalizmu, do fasadcwcści, ao reprezentacji. Zasada 
mierzenia wieal<ości filmu kryiesiami treściowymi, a nie gospodarczo-pro- 
dukcyjnymi jest bezsporna, natomiast bronić się nalsży przed opacznie 
pojętym intymizmem i świadomą ucieczką od palących zagadnień ra mar- 
giresy prywatnyca obrachunków wąskich i zamkniętych kręgów ludzi. 
Można i nalsży realizować filmy o zwykłych ludziach, ale ci zwykli ludzie 
nie powinni być sziucznie izcicwani od życia ogromnycn mas narodu. 
I calej — izolacja ta nie powinna być w żadnym wypadku poczytywana za 
cncię i zasługę. [ego rodzaju akcenty znależć można i w pozornie tyiko 
historycznym tilmie „Wspólny pckój' reż, Wojciecha Masa, i w młodzier- 
czym, niepotrzebnie jednak afektowanym filmie debiutanta reż. Janusza 
Mcrgznszterna „Do widzenia, do jutra". 

Czy pow yżej podane zasady są w praktyce przestrzegane? Istnieje nie 
wątpli wie płaszczyzna porozumienia co co głównych linii postzpowania 
mięczy twólcami a kierowniciwem kinematografii. Ani kierownictwo ki- 
nemat:graiii nie pragnie powrotu do polityki filmów „obstalunkowycii", 
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ani twórcy — jak sądzimy — nie zdradzają żadnych skłonncści do negowa- 
nia czy lekceważenia ideowego msecenatu partii. Bez przesadnego i nie- 
uzazadnicnego optymizmu można twierdzić, że są wszelkie szanse, by sy- 
tuacja w naszej twórczości filmowej uległa poprawie i by pojawiły się 
w przyszłości filmy znacznie bardziej zaangażowane, aktywniej pomaga- 
jace w budowie socjalizmu. W chwili obecnej filmów tych jest mało, jak 
ra nasze potrzeby i możliwości — o wiele za mało. 


W SERCU DYSKUSJI 


Nie zamierzamy kwestionować pragnienia twórców przekazywania 
z ekranu prawd, które im są bliskie i na których im zależy. Dzieje się 
jeinak często tak, że to, coinierssuje autorów, nie zawsze musi intereso- 
wać społzczejistwo. Autorzy zdają się nieraz zapeminać, że sprawdziane:n 
slzuteczności dzieła sztuki jest praktyka społeczna i nie wszystkie prob- 
l=my, może ważkie dla pewnych kręgów ludzi, muszą koniecznie wzdu- 
czać zaciekawienie milicnowych mas widzów. Zamykanie się w małym 
światku specysicznych już nawet nie grup, aie koteryj inteligenckich, jest 
cechą charaxcerystyczną takich filmów, jak wyżej już cytowane ,„Wspólny 
pokój', „Do widzenia do jutra* czy „Niewinni czarodzieje'* reż. Andrzeja 
Wajdy. Tę dążność do twcrzenia na ekranie zamkniętych, izolowanyciu 
światów, costrzec można także w utworach, które nie zajmują się śrouo- 
wiskami inteligenckimi, np. w „Lunatykach' reż. Bohdana Poręby — 
© udziwnicnych chuliganach. 

Zdarzają się filmy przesycone rozprawkami filozoficznymi, prowadzo- 
nymi często — dla zachcwania realistycznych pczorów — językiem dość 
nieporadnym i dalekim od literackiej doskcnalości, To cbciążenie filozo- 
fujące nie jest żadnym miernikiem ani intelekiualnego bogactwa autorow, 
ani występujących w filmie bchaierów, lecz przeniesseniem do konwencji 
filmowej stylu snobujących się często na inioelsktualizm teatrzyków stu- 
denckich. Ale co tam, na scenie, w małych percjaca 1 nieraz z samoironią 
potraktowane, ma sens, to samo — na €xranie, bardzo sario podane, razi 
niepomiernie. A jeśli już autorzy odcncdzą cd inielektualizmu czy słusz- 
niej — pseudointslektualizmu i starają się zbliżyć do codzienności i zwy 
czajności, ujawnia się wtedy w całej okazałości maniera naturalistyczna, 
czy swoistego rodzaju protokolaryzm, jak np. w „Miejscu na ziemi* rez, 
Stanisława Różewicza. 

Zmagania, które prowadzą polscy realizatorzy filmowi z tematyką 
współczesną, prowaczą wielokrotnie na manowce. Bo sprawa pclega nie 
tylso na przegięciu intelektualizująco-inteligenckim i nie tylko na 
uciekaniu do małych tematów i skłonności do tworzenia zamkniętych 
układów międzyludzkich, wyizolowanych z czasu i przestrzeni, ale rów- 
nież, a raczej przede wszystkim — na niedcstrzeganiu naprawdę wielkich 
pioolemów naszego historycznego okresu. Nie o patos i nie o monumen- 
talizm tu choćzi, lecz o kluczowe zagadnienia, które przełamują się w lcsach 
zwykłych ludzi. Na przykład taki problem, jak nieusiannie trwający kon- 
flikt między granicami inieresu csobistego i społecznego, zrozumienie, ze 
przyszłość buduje się wspólnym wysiłkiem i nie tylko dla siebie. Ila mo- 
żna i należy poświęcić z wlasnego życia, by przyszłym pokoleniom iepiej 
i rozsądniej się żyło? Frzecież to nie są jakieś oderwane i wymyślone at- 
strakcje, ale codzienna rzeczywistość, z którą każdy styka się zarowno 
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w domu, jak przy warsztacie pracy. To podstawowa sprawa socjalistycz- 
nego wychcwania człowieka, obok której nasz film przechcdzi raczej bo- 
kiem. 

Albo sprawa kontrastów naszego świata — wspaniałych osiągnięć tech- 
nicznych i międzyplanetarnych perspektyw przy ogromnych jeszcze re- 
gionach zacołania, przesądów, obsliurantyzmu. Wyeliminowana również 
z naszych filmów została tematyka walki o pokój w dzisiejszych warun- 
kach, a przecież myśl o wojnie nie przestaje nas dręczyć. Wymieniliśmy 
tylko przykładowo parę tematów, a raczej — glebę, na której wyrosnąć 
powinny konkretne tematy i konkretne scenariusze. Nie hasłowe-recep- 
turowe, ale głęboko ludzkie, tak jak głęboko ludzkie są wyżej wymienicne 
problemy. Do współczesności podchodzić trzeba frontalnym atakiem, a nie 
bccznymi furtkami. 


I jeszcze jedno w związku ze współczesnością — dyskusyjność propozycji 
filmowych. Realizatorzy filmowi mówią: „Sprawy współczesności są 
bardzo trudne i jeśli chcemy przedstawiać je szczerze i prawdziwie, nie 
zawsże jesteśmy w stanie odpowiedzieć na to — w jaki spcesób powinny 
być rozwiązane konflikty. Nie zawsze możemy dać konkretną radę i kon- 
kretną perspektywę". Czy taka postawa twórcy jest dopuszczalna? Wydaje 
się, że istnieje granica uyskusyjneści, którą stancwi dcbrze pojęty inieres 
społeczny. Film przeznaczcny jest dla milicnów i błędem byłoby rczpo- 
czynanie dyskusji na ckrenic, o której szm autor nie mcże powiedzieć, 
jak się szończy i do czego prowadzi. Jeżeli autor nie jest jeszcze gotów 
z wizsnymi przemyśleniami, nikt go nie zmusza, by przedstawił swój punit 
wiczen:a, pzłen wątpliweści, a często i bezwyjściowzści, na exranie. Film 
mcże, a nawet powinien być dyskusyjny, ale tylko wtedy — jeśli autcrzy 
wieczą, dokąd prowadzą widza, jeśli bodziec dany w filmie jest bocźcem 
kierunkowym. Nie wszystko musi być powiedziane do końca, mogą istnieć 
puste obszary, ale perspektywa jest niszbędna. 

Sprawy przeszłości są w żasadzie prostsze i więcej się o nich pisało 
i mówiło. Nie bęcziemy wracać raz jeszcze do dyskusji o bchaterstwie 
i „bchaterszczyźnie" i do filmów cbrachunkowvch o tematyce oxupzc'j- 
nej. Jasną jest rzeczą, że piętnewanie wad narcdcwych to pcżyteczna lek- 
cja, jaią aają twórcy publiczności kinowej (np. „Eroica* reż. Andrzeja 
sauna), ale warto by oglącać na ckranie również pozytywne przykłauy 
z naszych dzicjów. I najważniejsze — nasz film okupacyjny oderwał się 
zupełnie cd nurtu, który był najcenniejszy w polskim ruchu cpcru. N:= 
jako zapenmisliśmy o tym, że walka o wyzwolenie narodu była również 
walką o sprawiedliwość społeczną, o Polskę Ludową, o secjalizm. „Popiał 
i diament" zajął się tylkó połową zagadnienia — pokazując zagubienie 
ludzi, którzy tę jedność walki o wolność i o socjalizm sztucznie rozerwali, 
pokazując, że gdy socjalizm W oną: poza nawias, walka o Polskę mcze 
łatwo stać się walką przeciw Polsce. Teraz czas najwyższy, by film zajął 
się drugą stroną zagadnienia — tymi, którzy szli prawidłową drogą. Po 
filmie, którego bohaterem był Maciek Chełmicki, czas na film o Szczuce. 

Byleby rzeczą niesprawiedliwą nadmierne generalizowanie wad i sła- 
usści ide_wych polskiej twórczości filmowej. Niewątpliwie w ostatnich 
latzch cbok filmów chybionych i dalekich od głównego nurtu życia poja- 
wiały się na ekranie także dzieła zaangażowane, o wyraźnych ambicjach 
politycznych. Nie było ich jednak wiele, W sezonie 1957—1958 wybiły się 
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na czołowe miejsce dwa filmy „Eroica" i „Popiół i diament". W roku 19359 
i w pierwszych miesiącach 1960 r. tylko jeden film „Zezowate szczęście" 
reż. Andrzeja Munka zasługuje na wyróżnienie. Nie cznacza to oczywiście, 
by nie znalazły się wśród zrealizowanych filmów utwory o dobrych inten- 
cjach czy o szlachetnych tendencjach albo też dzieła o dyskusyjnej tema- 
tyce, ale za to o dużych walorach formalnych. Na ogół jednak tak bywa, 
że zalety te nie idą w parze — pożyteczne treściowo filmy mają nieciekawą 
formę, a znowu warsztatowo interesujące utwory są treściowo bądż puste 
(np. „Pociąg reż. Jerzego Kawalerowicza), bądź pod ich adresem trzeba 
wysunąć wiele poważnych zastrzeżeń (np. „Pętla" czy „Wspólny pokoj” 
reż. Wojciecha Hasa). Na 68.łilmów w latach 1957—1960 (4 miesiące) tylko 
trzy obrazy dla polskiej twórezości filmowej są w całym tego słowa zna- 
czeniu — reprezentacyjne, bo posiadają wysoką rangę zarówno ideowo- 
polityczną, jak i artystyczną. A to przecież niedużo. Stać nas na lepsze wy- 
niki, zwłaszcza na tym odcinku, który jest najbardziej zagrożony, bo świeci 
pustkami — na odcinku filmu wyraźnie zaangażowanego. Film socjali= 
styczny stać się powinien sztandarowym hasłem zarówno dla twórców, 
jak i dla kierownictwa kinematografii. 


O WARTOŚCIACH ARTYSTYCZNYCH 


Wróćmy jeszcze przed wysnuciem końcowych konkluzji do drugiego 
i trzeciego pytania, które postawiliśmy na wstępie artykułu. O sprawę 
gustów publiczności zahaczyliśmy, cytując liczby świadczące o powcdze- 
niu, jakim cieszyły się niektóre z naszych filmów. Liczby te mówią, że 
niekcniecznie „lekki* film zbiera największe plcny, albcwiem takie 
utwory poważne, a nawet tragiczne, jak „Kanał' i „Zamach", znalazły się 
na liście rekordzistów. Klucz powodzenia kasowego nie jest więc związany 
z rodzajem filmowym. Można natomiast zaryzykować twierdzenie, że pol- 
skiemu widzowi podobają się zasadniczo trzy kategorie filmów: 1) pro- 
blemowe, ale tylko te, które poruszają sprawy o dużej wadze dla szero- 
kiego kręgu odbiorców, np. „Popiół i diament" czy ,,Eroica', 2) posiadające 
duży ładunek atrakcyjności i dynamiki, np. „Zamach', „Orzeł* reż. 1.co- 
narda Buczkowskiego czy „Dzieje jednego myśliwca' reż. Huberta 
Dracpelli, 3) wyraźnie rozrywkowe, jak seria Anatoli, „Rancho Texas', reż. 
wadima Berestowskiego lub „Awantura o Basię" reż. Marii Kaniewskiej. 
Filmy „udziwnione'* czy „filozofujące' pcwcdzeniem się nie cieszą. Prze- 
padły w eksploatacji: „Biały niedźwiedź” reż. Jerzego Zaszyckiego i „,Ka- 
mnienne niebo' reż. Czesława i Ewy Petelskich. Warunkiem podstawowym 
powodzenia filmu jest jego czytelneść. Film musi być zrozumiały i kle- 
rowny, 00 zresztą bynajmniej nie jest syncenimem ani „łatwości”, ani tym 
bardziej „łatwizny' dzieła wyświetlanego na ekranie. „Kanał'* na pewno 
do łatwych filmów nie nalsżał, tak samo „Eroica' — a jednak oba te utwory 
cieszyły się powodzeniem, ponieważ sprawy i ludzie pokazani byli w spo- 
sób czytelny. Udziwnienia „Lctnej"' reż. Andrzeja Wajdy, skłonność da 
barcku — jak chcą jedni, czy co surrealizmu — jak chcą drudzy, były 
pcwcdem, że film o tak aktualnym i gorąco wszystkich obchedzącym 
ternacie, jak klęska wrześniowa 1939 rcku, poszedł znacznie słabiej. | 

Zagadnienie czytelności i zrczumiałości fumu wioże się kezpośednio 
z cdpzwiedzią na trzecie pytanie — czy film polski posiada wysokie walcry 
artystyczne? Astystyczacść filmu polskiego bywa często używana jalo 
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alibi w wypadku braku kasowego sukcesu. Mówi się wówczas o tym, że 
dany film był za trudny dla masowego widza, stanowił nate'niast krok 
naorzód na drodze coskonalenia środków wyiazowych sztuki filmnowcj, 
był artystycznym wydarzeniem. Tego rodzaju cpinie towarzyszyły między 
innymi filmowi „Ostatni dzień laia' reż. Tedeusza Kznwickiego. Wielka 
negrcda na festiwalu w Wenecji w r. 1953 nie została potwierdzona odpo 
wiednimi wskaźnikami wpływów kasowych. 

Film „Ostatni dzień lata' ma znaczenie precedensu. Film był bardzo 
tani, zrobicny na marginesie normalnej produkcji, i był pomyślany od razu 
jako artystyczny eksperyment. Był szansą, któwą dał Zespół „Kadr” zna- 
nemu pisarzowi i soenarzyście Konwickiemu, który chciał próbować swych 
sił w reżyserii filmowej. Jest sprawą dyskusyjną, czy eksperyment zcział 
ukcronowany peinym powcdzeniem. Nie ulega jeunak watpliwo.ci, że bjł 
celowy, a pocawaine głosy krytyki w kraju i za granicą są najlepszym 
dcwodem, że sukces w Wenecji nie był ani przypadkiem, ani szczęsli- 
w;ym zbiegiem okclicznosti. Jeżsli sztuka filmowa ma się rozwijać, a nie 
drzptać w miejscu, eksperymenty artystyczne są potrzekne 1 niezbędne 
jest poszukiwanie i odkrywanie nowych dróg. 

Trzeba jednak ustalić wyraźnie granice eksperymentów i nie wprowa- 
dzać zamętu, tam gdzie obowiązują prawa czytelności. Film fabula.ny 
kczz.ujący wiele milienów złotych i ula wieiu milicnów widzów tworzcuy 
musi być realizowany w pełnym pceczuciu siużebncści społecznej — w 
znaczy w sposób czytelny, zrozumiały dla jak najszerszego kręgu cdbior- 
ców. Nie wolno nadużywać mandatu społecznego, jakim został chdarzony 
twórca filmowy, dla wiasnych, kcsztownych prób warsztatowych czy też 
dla snucia nie przemyślanych do kcńca csobistych refleksji na ekranie. 
Dla pierwszych prób idealnym ter-nem jest krótki metraz, dla drugich — 
film na papierze, szkice i projekty przed realizacją. 

"ylko przy pełnej mobilizacji talentów i artystycznej wycbraźni możra 
twcrzyć liimy zaangażowane i żarliwe, które znajdują gorące przyjęcie 
u milionów widzów. A detychczasowe, bezsporne zresztą osiągnięcia pol- 
skiej sztuki filmowej, zwłaszcza 1at cstatnich, mogą być tylko cenną pe- 
mccą dla ncwego jakcściowego skoku. 

Wprawdzie mówienie o „polskiej szkole filmowej" jest raczej przad- 
wczesne, to nie można jednak lekceważyć osiągnięć artystycznych nasz:g0 
filmu w ostatnich paru latach. Polskie filmy otrzymywały i cirzymują 
nagrody na międzynarodowych festiwalach, ponieważ reprezzrtują dosry 
pcziom artystyczny. 

Cóż składa się na ten dobry poziom naszej produkcji? Po pierwsze — 
wartościowa tkanka literacka pczwalająca na subtelns i psycnoiog.cznie 
wycieniowane pckazanie na ekranie losów ludzkich. Mcżna mieć niejed- 
nokrotnie zastrzeżenia, że ukazujący się bohaterowie należą do specjalnie 
dobranej, nieco udziwnienej galerii typów. Ale te zastrzeżenia nie prze- 
mawiają przeciwko umiejętności rcalizatorów budzenia do życia na e:ra- 
nie ludzi, w których się wierzy i z którymi widz może nawiązać kontaxt. 
Pomagają tu scenarzystom i reżyserem aktorzy rależący do miodego 
pokolenia, których styl gry jest bezpośredni, szczery, pczbawiony neie- 
ciałości scenicznej konwencji. To — poza zaletami scenariuszowymi, wy- 
pływającymi ze związku filmu z dobrą literaturą — moment drugi stano- 
wiący o wartośc artystycznej naszej produkcji filmowej. 
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A czynnik trzeci — to język dilmowy, sposób prowadzenia narracji 
1 przedstawiania bchaterów. W polskim filmie atutem pierwszorzędnego 
znaczenia jest plastyka, bogactwo wizualne, umiejętność wygrania pejzażu, 
dekoracji, rekwizytu i ludzkich postaci. Zasługa to zarówno reżyserów, 
Jaki utalentowanej kacry cperatorów, 


ciem się publiczności od krajowej produkcji. Nie wolno zapominać, że 
przeżyliśmy już OKTES, kiedy widzowie niechętnie chodzili lub wvęcz 

Filmy zaangażowane muszą być utworami o wyraźnych artystycznych 
ambicjach, realizowane z pasją 1 żarliwością. 


Muszą to być filmy, w których ludzie i ich Sprawy związane są z głów- 
nym nurtem życia naszego kraju. Ludzie muszą być w tym filmie pra- 
wdziwi, a w swych myślach i działaniach — zaangażowani. Muszą walczyć 


milionom widzów, wskazywałby im drogę do lepszego jutra, do szczęśli- 


INFORMACJE 


|| Krajowy Zjazd Związku Młodzieży Socjalisłycznej 


W dniach 25—29 kwietnia obradował w Warszawie II Krajowy Zjazd Związku Mło- 
dzieży Socjalistycznej. Zjazd zebrał się w terminie określonym statutem — w 8 lata 
po zjeżdzie konstytucyjnym ZMS. W ciągu tych lat ZMS z 40 tys. członków wyrósł 
na prawie półmilionową organizację, ukształtował się ideowo i politycznie, dorobił 
się interesującego i wszechstronnego programu pracy. 

Ziazd poprzedzony był apelem zjazdowym, który podjęła cała organizacja. W wy- 
niku apelu (a wymieniamy tylko niektóre jego efekty) wzrosła liczba współzawod- 
niczących brygad, powstało około 3.000 nowych grup cziałania ZMS, wykonano wiele 
prac społecznie użytecznych. 

Przed samym Zjazdem ZMS liczył 475.000 członków, tj. skupiał około 17%, mło- 
dzieży środowisk, w których działa organizacja *). 

We współzawodnictwie brało udział około 100.000 członków, tzn. ponad 9.000 bry- 
gad. 2.000 brygad współzawodniczyło o tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej. ZMS-ow- 
gLje uniwersytety robotnicze miały 10.000 słuchaczy. 40.000 uczestników liczyły YV!u- 
by ZMS. 

Na zjazd wybrano 1.234 delegatów. 10% ogółu delegatów wybrano bezpośrednio 
w wielkich zakładach pracy. Reprezentacja robotników i inteligencji technicznej wy- 
rażała się liczbą 41% ogółu delegatów, studenci i uczniowie stanowili 10%, pracow- 
nicy umysłowi 17%, inteligencja twórcza 1%, inni, w tym pracownicy aparatu 
ZMS, 2096. 

Około 153% delegatów na Zjazd — to członkowie bądź kandydaci na członków Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Na Zjazd przybyły 34 delegacje organizacji młodzieżowych innych krajów i przed- 
siawiciele międzynarodowych organizacji młodzieży: Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej i Międzynarodowego Związku Studentów, 


Obradom Zjazdu przysłuchiwali się przedstawiciele partii i rządu. W pierwszym 
dniu obrad wygłosił przemówienie I sexretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka. 


Delegaci wysłuchali trzech referatów: referatu sprawozdawczego ustępującego Ko- 
niitetu Centralnego, referatu o roli i zadaniach ZMS w zakładach pracy, poświęco- 
nego pracy wśród młodzieży robotniczej, i referatu o statucie . normach zycia zwią?- 
kowego. Do dyskusji zgłosiło się 101 delegatów, a głos zabrało 72. (Przemówienia nie 
wygłoszone zostaną opublikowane w materiałach Zjazdu). Zjazd powziął uchwałę 
określającą zadania ZMS na przyszłość, uchwałę o udziale ZMS w Zlocie Młodzieży 
Po'skiej w Grunwaldzie i wystosował list d» KC ©7ZPR, w kiórym stwierdzono: 
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e) Irccent obliczony od liczby młcdziczy do lat 238. 
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„Wszystkim naszym poczynaniom towarzyszy serdeczna i troskliwa opieka Partii. 
Dzięki tej opiece, drazki trosce Partii i jej kierownictwa, ZMS przezwyciężył okres 
słabości, wszedł na słuszną drogę rozwoju i ma dziś niemałe osiągnięcia. Partia uczy 
nas pryncypialności ideowej i politycznej, wierności zasadom marksizmu-leninizmu, 
hartu i nieustępliwości w łamaniu przeszkód... Chcemy zapewnić Partię, jej Kierow- 
nictwo, że nie będziemy szczędzić sił, aby Związek nasz lepiej i skuteczniej wykony- 
wał swe zadania produkcyjne, wychowawcze i społeczne", 

Zjazd wyraził aprobatę dla propozycji objęcia przez ZMS patronatu nad budową 
rurociągu naftowego oraz nowoczesnego kombinatu chemicznego, który ma powstać 
w Płocku. 

Nowy Komitet Centralny wybrał ze swego grona Prezydium i Sekretariat Związku. 

Komitet Centralny ZMS składa się z 71 członków i 21 zastępców, 


W przemówieniu na Zjeździe tow. Władysław Gomułka stwierdzając, że partia 
cieszy się z osiągnięć ZMS, zwrócił jednocześnie uwagę na zadania, jakie ma orga- 
nizacja przed sobą. Powiedział on: 

„Stoi przed wami zadanie rozbudowy Związku, wciągnięcia w jego szeregi nowych 
setek tysięcy młodych robotników i pracowników umysłowych, uwielokrotnienia 
i umasowienia organizacji ZMS wśród uczącej się młodzisży, szczególnie na wyż- 
szych uczelniach, i wiązania jej nauki z pracą produkcyjną. 

Stoi przed wami zadanie rozpalania wśród najszerszych rzesz pracującej młodzie- 
ży żądzy wiedzy, oświaty i zdooywania wysokich kwalifikacji zawodowych, dopoma- 
gania w dokształcaniu pracującej młodzieży, która nie ukończyła szkoły powszechzej. 

Stoi przed wami zadanie rozbudowy ruchu współzawodnictwa pracy, m.łodzicco- 
wych brygad produkcyjnych, uwielokrotnienia tego ruchu, objęcia nim najszerszych 
rzesz młodzieży. Miernikiem waszej pracy na tym odcinku będzie ilośż i trwałość 
młodzieżowych Brygad Pracy Socjalistycznej. 

Stoi przed wami zadanie wdrażania młodzieży do współzarządzania krajem i za- 
kładami pracy, organizowania jej do aktywnego udziału w rozwijaniu gospodarki na- 
rodowej. budzenia wśród niej troski o swój warsztat pracy, o pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej, o postęp techniczny, o dobrą, tanią i nowoczesną produkcję. 

Stoi przed wami otworem wielkie pole pracy w dziedzinie rozwijania kultury due 
chowej i fizycznej młodzieży, kształtowania jej moralności i etyki socjalistycznej, 
organizowania sportu, turystyki, zdrowego odpoczynku, zwalczania pijaństwa, tępie- 
nia rozwiązłości i wszelkich form chuligaństwa. 

Stoi przed wami zadanie zacieśniania współpracy z innymi organizacjami młodzie- 
ży — ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej, Związkiem Harcerstwa Polskiego i Zrzesze- 
niem Studentów Polskich, zespalania i jednoczenia waszej t ich działalności we 
wszystkich wspólnych dziedzinach. 


Mówiąc najogólniej, stoi przed wami wielkie, zaszczytne, rewolucyjne zadanie 
wychowywania młodego poxolenia na świadomych, zdolnych i ofiarnych budowni- 
czych socjalizmu w naszym kraju, na przyszłych dobrych i mącrych gospodarzy Pol- 
ski Ludowej. 

Następnie towarzysz Gomułka mówił o tym, jak należy wychowywać młodzież, 
by kształtować jej socjalistyczną postawę i świadomość; charakteryzował trudności, 
jakie stwarzają w tym względzie pozostałości starego ustroju, antvsocjalistyczna pro- 
paganca itp. Ostatnią część swego przemów.cenia I sexretarz KC PZPR poświęcił 
vskzzaniu perspcztyw cbccnecgo młodego pokolenia, stwierdzając m. in. „Wysokie 
kwalifikacje zawodowe i naukowe, plus socjalistyczny sposob m;ślenia i postąpowa- 
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nia — oto dwa podstawowe czynniki, które decydują o tempie rozwoju sił wytwóre 
czych i ogólnym rozwoju kraju". 

Referaty i dyskusja na Zjeździe skupiały się wokół „potrzeb i zadań młodego po- 
kolenia*, wybiegając poza pracę wewnątrz organizacji. I tal: przedmiotem rozważań 
referatu sprawozdawczego, wygłoszonego przez Mariana Renke, był nie tylko bilans 
dntychczasowej pracy ZMS i zagadnienia najbliższego programu działania, ale tak- 
ze analiza postaw młodzieży warunkowanych z jednej strony brakiem obciążeń tra- 
dycyjnych (wszak wyrastała ona w rzeczywistości Polski Ludowej), z drugiej strony 
brakiem kryteriów porównawczych (co może powodować niedocenianie zdobyczy 
kraju budującego socjalizm). 

Chociaż więc socjalistyczne przeobrażenia trwale I pozytywnie kształtują poglądy 
1 osobowość młodych ludzi, to fakt, że żyjemy ciągle w rzeczywistości pełnej kon- 
fliktów, nie pozostaje bez negatywnego wpływu. Mówca stwierdził: „Występują w na- 
szym społeczeństwie ostre konflikty moralno-obyczajowe, a zwłaszcza konflikt 
nmiędzy drobrnormieszczańską koncepcją życia a nowymi, kształtującymi się dopiero 
formami socialistycznych stosunków między ludźmi. Jakże często jeszcze młody czło- 
wiek wynosi z domu rodzinnego, z atmosiery środowiska, w klórym żyje, nawyki 
właśnie ćrocnomieszczańskiej moralności — z jej ciasnym egoizmem, z jej dążeniem 
do dorabiania się za wszelką cenę, z jej ciasnym tradycjonalizmem. Żyjemy w cza- 
sach niewygasiej walki ideowej i politycznej. Młodzież znajduje się pod ciśnieniem 
różnych ideologii, przy czym dzisiaj działanie sił antysocjalistycznych jest bardziej 
zamaskowane niż w pierwszych latach po wyzwoleniu, przybiera inne kształty, inne 
są jego fronty". 

' Po rozwinięciu tych myśli referent dochodzi do wniosków o potrzebie pogłębienia 
pracy ideowo-politycznej, do wniosków dotyczących jej treści i metod. Jedne i dru- 
gie winny uwzględniać charakter środowiska, na które mamy oddziaływać. 

w referacie postuluje się i określa ideał wychowawczy, według jakiego winno się 
ksztiaitować mlode pokolenie; mówi się przede wszystkim o wychowawczym walo- 
rze alztyv'ności społecznej, o odpowiedzialności za swój zakład pracy, szkołę, środo- 
w.sko. Analizie poddaje się każde środowisko młodzieży, nakreśla dla każdego swo- 
iste, prócz ogóinych, zadania. | * 

ŚredGowisko młodzieży robotniczej — stwierdził Marian Renke — rodzi wiele cen- 
nyca inicjatyw produkcyjnych. Niedostrzeganie ich bądź lekceważenie jest szkodliwe 
i sprzeczne z polityką partii. Aby zapobiec temu zjawisku, instancje i grupy działa- 
ria ZMS powinny zdawać sobie sprawę ze znaczenia czynnego udziału w pracach 
Konferencji Samorządu Robotniczego. 

W szkołach średnich ZMS skupia 115 tys. uczniów, z tego blisko 70 tys. w szkołach 
zawodowych. Troskę organizacji budzą wyniki nauczania i program naur*. Jeśli bo- 
wiem, jair stwierdzono w referacie, „szkoia jest instytucją powołaną do socejalistycz- 
nego wychowania miodzieży”, to nie zawsze można być zadowolonym ze sposobu wj- 
geiniania tej funkcji. 

„praca w wyższych uczelniach — powiedziano w referacie — stanowi zasadniczą 
slabcśś naszego Związku. Studencki ZMS jest wciąż jeszcze zbyt wąskł i posiada na 
sxute!: tezo ograniczony zasięg oddziaływania". 

Proponuje się, prócz aktywizacji studentów-członków ZMS, w dyskusjach i pra- 
caza naukowych systematyczną kontrolę wyników studiów oraz stałe zwiększanie 
liczby młodzicży przyjmowanej na studia dopiero po pewnym okresie y'racy zawo- 
dowej. 

W referacie wysunięto szereg innych istotnych postulatów, zwłaszcza wyczerpu- 
żąco omówiono problemy pracy polityczno-kształceniowej. 

Szeroki i różnorodny zakres prac ZMS — od organizowania młodzieży do walki 
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o produkcję po ambicje upowszechniania oświaty, udostępniania osiągnięć kultury, 
stwarzania warunliów <drowcgo i radosnego wypoczynku — jest gwarancją popu- 
larności organizacji i sympatii dla niej ze strony młodzieży. 

Referat wygłoszony przez Tadeusza Rudolfa poświęcony był młodzieży robotni- 
czej, postulaiom i inicjatywom ZDIS, zmierzającym do zapewnienia naszej gzspodar- 
ce kadry wysoko wykwalifikowanych fachowców, do osiągania najwyższych wyni- 
ków produkcji przez usprav.nienie organizacji pracy, stałe rozwijanie umiejętności 
robotników i zapewnianie licznym rocznikom, wchodzącym w tzw. wiek produk- 
cyjny, szkół i warsztatów. 

Referat zajmował się również zagadnieniem młodocianych, sprawami ustawodaw- 
siwa pracy i jego przestrzegania, pioktycznym wcielaniem w życie idei wspó!gospo- 
darzenia zakładaini pracy przez młodzież. 

Wyniki dyskusji przedzjazdowej nad statutem omówił w swoim referacie Jerzy Te- 
rej. Uzasadniał on m. in. propozycję zmian, podl:reślał nowe warunki, w których zna- 
łazła się organizacja. Stwierdził on m. ln.: „Pracę nad rozbudową organizacji, jalią 
prowadzić będziemy po naszym II Zjeździe, charakieryzować musi nierozerwalna 
więź z merytoryczną problemową działalnością we wszystkich dziedzinacia, ze wzro- 
sicm wymagań wobec czionków”. 

Szczogoinie isiotny dla rzeczywistej demekracji w Związku jost faktyczny, a nie for- 
malny udział każdego członka ZMS w pracy grup działania, zaangażowanie się lzaż- 
G230 ZMSowca w zadania pedięte przez organizację. 

Wreszcie w referacie omówiono szczególną odpowiedzialność i obowiązki wynikają- 
cz z prawa udzielania rexkomerdacji do partii, ktore przysługuje grupom ZMS. Wstą- 
pienie w szeregi partii jost — stwierdził mówca — największym zaszczytem dla człon- 
ka ZMS. 


Dyskusja objęła bardzo szeroki zakres problemów. Dvyskutarci biorąc za punkt wyj- 
ścia doswiadczenia pracy ZMS w rożnych środowiskach usiłowali przedstawić wnio- 
sui i prcpczycje aoiyczące sytuacji i przysziości młodziczy w ogó.a. Sporo było ak- 
czntuw krytycznych i to nie tylko pod własnym adresem, ale I pol adresem instytu- 
cji i resortów zajmujących się bądź oświatą, bądź podnoszeniem kwalifikacji zawo- 
aowych, bądź sprawami kuliury. 

Rzeczowo i wyczerpująco omawiano działalność ZMS w zaxładach pracy. Najważ- 
rie'szymi elemsntami tej tematyki były Brygady Pracy Sccjalistycznej ovaz ich rcz- 
voj. wsporzawcdnictwo, jcgo treść i formy. Akcentowarno szczegolnie rowe pecmys.y 
w tej dziedzinie, wskazywano na nicbezpicczeńsiwo spłvcenia i siormalizowania za- 
grzzające współzawodnictwu, jeśli choć na chwilę zapomnimy o rzetelnym przestrze- 
śaniu jego regulaminów, o skrupulatnie uczciwej sprawozdawczości. 

Wiele powiedziano o problemie zdożywania i podnoszenia kwalifikacji zawodcwych, 
o inicjatywach orzarnizowania w tym celu pod egidą ZMS specjalnych kursów, o kur- 
sach pomzgających m!odym robotnikom uzupełniać wykształcenie ogólne, a będących 
tukże jednym z zadań organizacji. Dyskutanci ze śrocowisi:: robotniczyca postulowali 
unowocześnienie i „wydoroślenie* programów takich szkoleń, popierając wnioski 
iateresującymi przykładami z własnych zakiadów pracy. 

Przedstawiciele młodej inteligencji technicznej zabierając głos w dyskusji stwier- 
Gzili, że program pracy ZMS w ich środowisku na ogół zdaje egzamin, chociaż zasięg 
cddziaływania organizacji winien się szybciej rozszerzać. Z poparciem spotxaty się 
propczycje i pomysły dotyczące maksymalnego pogłębienia v'spółeracy z NOT i bran- 
Żcwymi organizacjami tochnicznymi. Pozwoliłoby to m. in. w szerszym niż dotych- 
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czas stopniu na rozwijanie zainteresowań technicznych oraz na zajęcie się ruchem 
rucjonalizatorskim i naukową organizacją pracy. A że pomysłowość młodzieży może 
dać w tej dziedzinie bardzo interesujące rezultaty, świadczą choćby doświadczenia 
Łrygady Pracy Socja!.stycznej z Zakładu Przemysiu Papierniczego w Kalctach, ini- 
cjatiywy ZMS5-<wców Ilutiy Warszawa, Huty im. Nowoiki w Ostrowcu, chorzewskież0 
„Konstalu', ZMS-owców budujacych dziesięciotysięcznik „Janek Krasickhi'* w Stoczni 
Szczecińskiej, zakładowej crganizacji ZAIS w fabryce „Pionicr* w Strzelcach Opol- 
skich i wielu innych. Dcbra praca — to nie tylko wartości materialne, kiórych przy* 
sparza, ale iakże efekty moralne, wychowawcze — stwierdzano w dyskusji. 

Delegaci wielkich zakładów pracy („Cegielski*, Zakłady Przemysłu Azotowego 
w Kędzierzynie, przedstawiciele województwa katowickiego) szczególnie podkreślali 
potrzebę rozszerzania programów szkół i uczelni technicznych, konsekwentnego, sta- 
łego podnoszenia kwalifikacji i wiedzy ogólnej nie tylko robotników, ale i RASĘ in- 
żynieryjno-technicznej. 


W dyskusji poruszono, w bardzo nieszablonowym ujęciu, problem uprzemysłowie- 
nia budownictwa, postulując, by ZMS zajął się już dziś werbunkiem młodych ludzi 
ra kursy fachowe, uczące „budować domy przy pomocy nowoczesnych maszyn". 

Siormułowano też np. propozycję tworzenia młodzieżowych „pionów wysokiej ja- 
kości'* obejmujących cały cykl predukcyjny tak, aby efekty pracy brygady współza= 
vodnictwa nie były niweczone przez brakoróbstwo następnych ogniw (Tomaszowszia 
Zakłady Włókien Sztucznych). 

Jedno z przemówień poświęcone było wychowawczym walorom działalności pro— 
dukcyjnej Związku i stanowiło pomost do rozważań o problemach wychowania przez 
dzia!tanie, kiórym zajmowało się wielu dyskutantów, tłumacząc ten postulat na język 
praktyki ZMS w szkołach i uczelniach. 

Problemy wychowania „człowieka godnego epoki socjalizmu" lub — jak to określił 
jeden z dyskutantów — „zaangażowanego sercem i rękoma' w jego budownictwi3 
rozważano z grubsza biorąc w dwu aspektach. 


Pierwszy aspekt szeroko rozumianych zadań wychowawczych — to alktywncś 
społeczna, jaką musi wpajać organizacja. Powinna obowiązywać nas zasada, że nie 
przechodzimy obojętnie wobec niczego, co moglibyśmy naprawić. W najszerszym 
rozumieniu znaczy to: od stałego polepszania wyników własnej pracy do niegudze- 
nia się z jakimkolwiek i czyimkolwiek jej lekceważeniem. Na tym tle zresztą jeden 
z ayskutantów rozwinął probiem awansu młodych wykwalifikowanych kadr. 

Drugi aspekt — to kształtowanie postawy ideowej młodzieży. Dyskutanci zwracali 
uwagę ra konieczność dawania odporu wrogim ideologiom, zwłaszcza politycznej 
c'ensywie części kleru. O tym ostatnim mówili wiele przedstawiciele młodzieży szko:- 
rej oraz ci z dyskutantów, którzy swe wystąpienia poświęcili życiu i perspektywom 
młodzieży z „Polski powiatowej!, 

Jak przyswajać młodzieży zasady marksizmu-leninizmu, jak pomagać jej w kształ- 
tewaniu materialistycznego poglądu na świat, a głównie, jak unikać wulgaryzowaniai 
i upraszczania treści marksizmu — oto przedmiot rozważań kilku mówców reprezen- 
tcujących środowisko kadry naukowej, studentów, inteligencji humanistycznej. 

Rozwinięto f wzbogacono tę tematykę na obradach komisji środowiskowej składa- 
jącej się ze studentów i pracowników nauki, która zebrała się w trzecim dniu Ziazdu 
d!'a rozważenia propozycji organizacyjnych (projekt utworzenia okręgowych komiie- 
tów studenckich ZMS) oraz dyskusji nad sytuacją w wyższych uczelniach i formami 
wspólpracy ZMS, ZMW i ZSP. 


Zg:oszono m. in. liczne pretensje do szkoły średniej o to, że wysyła na uczelnie lu- 
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dzi zupełnie nie. przygotowanych do Życia, wręcz nie zorientowanych w problemach 
polityczno-społecznych kraju, w kiórym żyją. 

W dyskusji nad problematyką pracy ZMS w wyższych uczelniach zwrócono uwag? 
na to, że konieczne jest formowanie osobowości przyszłego inteligenia, tak by mógł 
z największym pożytkiem pracować dla socjalistycznej Polski. Dlatego organiz .cja 
studencka nie może egzystować bez starć z ideowymi przeciwnikami, bez dyskusji 
rczszerzających horyzont myślowy studenta. 

Podczas Zjazdu obradował też „zespół szlzolny" składający się z uczniów i młodych 
nauczycieli. Rzecz charakterystyczna, że na obradach tego zespołu wiele czasu poswię- 
cono działalności ZMS-owskich Wieczorowych Szkół Aktywu, widząc w nich pomoc- 
nika w rozstrzyganiu światopoglądowych konfliktów dorastającej młodzieży. 

Wreszcie do dziedziny wychowania i kształtowania światopoglądu zaliczyć należy 
rozwijanie uczuć patriotycznych, wychowywanie w duchu internacjonalizmu, czemu 
także poświęcono uwagę. 

Nie może być mowy o powodzeniu naszych wysiłków — stwierdzali niejednokxrot- 
nie mówcy — jeśli hasło „Polska krajem ludzi uczących się" nie stanie się czynem, 

Ograniczając się do relacji o niektórych problemach omawianych w dyskusji na 
Zjeździe, nie poruszyliśmy wielu innych istotnych zagadnień, np. tematyki wewnę:rz- 
noorganizacyjnej czy treści krytyki formułowanej na Zjeździe pod adresem różnycin 
instytucji i resortów (przedstawiciele niektórych zainteresowanych resortów zabiera 
także glos, by dać wyraz swoim poglądom) itp. spraw ciekawych, ale nie będących 
dominantami dyskusji. 

Wszystkie omówione sprawy staną się treścią długoterminowych planów oraz co- 
dziennej pracy instancji i ogniw Związku. Najbliższym zaś zadaniem Źwiązku jest — 
jak stwierdzono na Zjeżdzie — skupienie sił organizacji na przygotowaniach do Zlotu 
Młodzieży Polskiej w Grunwaldzie. ZMS wespół z ZMW i ZHP opracował program 
Ziotu, który ma być wyrazem jedności młodego pokolenia w pracy dla Polski Socja- 
Lstycznej. 


T. J. 


Wyniki roku gospodarczego 
w spółdzielniach produkcyjnych 


Obecnie istnieją w kraju 2144 spółdzielnie produkcyjne. Liczba ta obejmuje 232 
spółdzielnie produkcyjne zorganizowane w ciągu czterech miesięcy roku bieżącego. 

Do podziału dochodu za rok 1959 przystąpiły 1703 spółdzielnie. Spółdzielnie te 
gospodarowały na 223.833 ha gruntów, w tym 191.336 ha użytków rolnych (co sta- 
nowi 1,2%, użytków rolnych w gospodarce chłopskiej) i obejmowały 22.025 rodzin, 
w tym 6.919 rodzin bezrolnych. Obszar spółdzielni dzielących dochody "wynosi 
średnio 112,1 ha użytków rolnych. Na jedną rodzinę w spó:dzielni nrzypada Y,3 ha 
użytków rolnych łącznie z działką przyzagrodową. która obejmuje średnio 4,6 ha. 
Grunty z PFZ przekazane spółdzielniom stanowią 43,3% użytków rolnych spół- 
dzielni. 

Spółdzielnie dysponujące od 100 do 200 ha użytków rolnych stanowią 30%, ogółu 
gospodarstw zespołowych. Spółdzielni o obszarze powyżej 500 ha jest w kzaju 
tylko 36. 

Najliczniej reprezentowaną grupą chłopów w spółdzielniach są gospodarstwa 
o powierzchni 5—10 ha (50%). 


* 
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Spółdzielnie produkcyjne zrzeszają niewielką liczbę gospodarstw we wsi. We 
wsiach, w których istnieją spółdzielnie, zrzeszsją one przeciętnie 107, gospodarstw. 
Najwyższy procent uspółdzielczenia gospodarstw we wsiach, w których istnieją Sspó!- 
dzielnie, wykazuje województwo poznańskie (32.40), najniższy województwa cen- 
tralne: katowickie, rzeszowskie, krakowskie, kieleckie, lubelskie (2—5%ę gospo- 
Gdarstw we wsi). 

Warto podkreślić, że w okresie rocznych zamknięć rachunkowych przystąpiło co 
istniejących spółdzielni produkcyjnych 1700 nówych członków, ubyło 183. Jest to 
od kilku lat pierwsze zjawisko liczniejszego przypływu nowych gospa.arstw, kiore 
świadczy niewątpliwie o wzroście siły oddziaływania istniejących spółdzielni na 
chłorów gospodarujących indywidualnie. 

Spośród ogólnej liczby 1703 spółdzielni około 60% — tó spółdzielnie prowadzące 
zespołową działalność zarówno w produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej. Pozostałe 
spółdzielnie gospodarują zespołowo tylko w zakresie produkcji roślinnej, utrzy- 
mując hodowlę w gospodarstwach przyzagrodowych. 

Te dwie grupy spółdzielni — różniące się od siebie stopniem uspółdzie!czenia 
środków produkcji i sposobem podziału dochcdu — stanowią zdecydowzną wię:- 
Szość naszych spółdzielni w kraju. Werzwdzie istnicie również trzecia grupa smd: 
dzielni, charaktervzująca się głownie tym, Że swą działalność oziera prawie wve 
łącznie na gruntach PFZ, ze względu jecazk na to, że jest to grupa nieliczna (ocej- 
muje zaledwie osoło 6%, społdzielni), a ponadto, ż0 tego rodzaju spółdzielnie n:2 
mają perspeniyw dalszego rozwoju, w niniejszym ariykuie omawiać będziemy ty.Xo 
dwie podstawowe grupy spółdzielni. 


PRODUKCJA ROŚLINNA 


Sróidzielnie produkcyjne systematycznie ulepszają strukturę zasiewów w gospo- 
Gzrce zespołowej. Wyrazem tego jest zmniejszanie z roku na rox udzizłu roślin 
zbożowych na korzyść roślin pasiewnych i przemysłowych. Jednakże 53,4% roślin 
zbożowych w strukturze zasiewów w gospodarstwach zespołowych jest odsetiiem 
zbyt wysokim. Przy prawidłowym układzie użytków rcinych (237, użytków zielu- 
nych) powinno sie znuleźć w dobrze prowadzonych gospodarstwach w strusturze 
zasiewów tylko okcło 453% roslin zbożowych. 

Na zwiększenie ucziału roślin zbożowych w strukturze zasiewów wszystkich spół- 
dzielni wpływają spoóździelnie II grupy, w któryca rośliny zoczowe sianowią (36 
(w grupie I — 567",) Stan taki wynika z faktu, że w II grupie zna,cuje s.ę po- 
ważna liczoa nowo powstałych spółdzielni. które nie do':onały jeszcze zasi:Cniczych ' 
zmien w k:ierunsu gospocarowania i utrzymaiy strukturę zasiewów z oxresu 5% 
spodarki indywidualnej. , 

Mimo niezadowalaiacego stanu trzeba stwierczić, że struktura zasiewów jest Xo- 
rzyśtniejsza w spółdzielniach niż w gospodarstwach indywidualnych. W Struxulze 
zasiewów spóldzielni produkcyjnych jest bowiem mniej roślin zbożowych (o 5.”2;), 
wiącej natomiast roslin pastewnych (o 5,97”,). Fostęp w rozwcju hodowli, jaś za- 
znacza się w spółdzielniach, wymaga powięxszenia obszaru roślin pastewnych, 
a nioże się to odbyć iedynie kosztem roślin zbożowych. 

Należy podkreślić, że spółdzielnie produkcyjne przeznaczają stosurrkowo duży 
areał pod uprawę kwzlilikowancgo materiału siewnczo. Obszar ten stanowi 4,0u'8 
wszysthich gruntów ornych znajdujących się w spółdzielniach. 

W 19059 r. spółdzielnie produkcyjne uzyskały plony 4 zbóż oraz ziemniarów wyż 
sze niż w 1558 r. Na skutex kięsii suszy powsżneinu obniżeniu ulegiy, podobnie Jak 
w człym rolnictwie, bicny buraków cuxrowych. 


1:4 


Plony podstawowych rostin uprawnych spórczielni produkcyjnych (według zbiorówe2k) 
i gospodarsiw indywidualnych (iwedług szecunku Państwowej Inspekcji Plonów). 


| 1957 r | 1978 r. | 1959 r. 
R dzaj spółdziel- | cospodar- | spółjzie:- | gospodar- | spółdzie - | gospudar- 
roślin nie pro- | s'iwaindy- | nie pro- | stwaindy- | nie pro- | stwaindy- 


dukcyjne | uicu lne | dukcyjne | u'idualne | dukcyjne widualne 


4 zboża 17,3 15,1 16,7 14,8 17,3 15.3 
ziemniaki 101,0 129,0 92,0 128,0 113,0 128,0 
kuraki 

cusrowe 212,0 236,0 210,0 245,0 111,0 106,0 


Na uwagę zasługuje fakt, że plony ziemniaków poważnie się zwiększyły. Szcze- 
gólnie duża zwyżka plonów tej rośliny nastąpiła w województwie poznańsxim 
(z 60 g z ha w 1958 r. do 114 q z ha w 1959 r) dzięki zastosowaniu na szeroką Szalę 
wymiany szdzeniaków. 

cważnej cbniżce uiegiy plony buraków cukrowych. Wpiyneły na to wybiinie 
n.e sprzyjujace Warumki a.mesleryczne oraz opóźnione zasiewy w związku Z zale 
cenium.i zwalczania pizszczynca. 

Ujmująe sprawy porównawczo należy stwierdzić, że plony roślin zbożowych są 
wyższe w gospodarce zespołowej c 1,5 q z ha niż w gospodarstwach 'ndywidualnych. 

Niższe są nadal w gospodarstwach zespołowych plony ziemniaków i buraków 
cukrowych. Wynika to z iaktu, że spółdzielnie produkcyjne stosują zbyt mace 
dawki nawozów erganicznych. a w szczególnceści obornika. Na ten stan wpływa 
równieź zagospodarowywanie przez spółdzieinie znacznych ooszarów grun:ów PFZ, 
k:óre były wycksploatowane i zaniedbane. Gruntów tych ni» da się dopiowaczić 
w króuizm czes.e do odpowiedniej żyzności. 

Jednym z ważnych średuów iniensylisacji produxcji polcwej jezt nawozcnie ra- 
OEI: nineralkiynii. 

Spoldzicinie produkcyjne w 159 r. ne zwiękczyjy wydatniej dawek nawozów 
minerninych. W porowanuniu z rciucin 1950 zużycie nawozów mineralnych zwięj zy:3 
się tyino o 5.8 kg czystego składnika na 1 ha użytków rolnych (z 51,4 Go 50.2 I:-). 

Jczt to jedna z glownyca rrzyczyn zbyt niskisgo wzrostu plonów oraz ich po- 
ważnych wahań w poszczegonych satacn. 

W celu uzyszania szybszego wzrostu procukcji roślinnej, a szczególnie takich 
zraw, jak pszenica, ziemniasi i buraki cukrowe, Kra,owa Rada Spo.czielczości 
Precukcyjnej podejmuje pracę nad wprowadzeniem w gospodzrstwaci zesnało- 
wych środków zinierzających do zwiększenia plorów tychże roślin jak i rozszotze- 
ja areału przenicy. Realizacja tych zadań będzie wymagała dostarczenia spóldzielniom 
odzowiedriej ilości nzwozów mineralnych 1 kwalilkowanego materiału siewnego 
craz zastosowania bodżców zactęzczjących spółdzielnie do zwiększenia naklładow 
nie tylko na produkcie roślinną, ale i zwierzęcą. 

NY rozu 1959 nrzstąpił powazny wzrost cbszaru ucruw warzywnych I mimo surzy 
śrcdnie zbiory z ha byly wyższe niz w 1058 r. Nie podniosła się w zeszczie liczva 
spółez.cini produkujzcych warzywa. się powiększył się w nich aurcał upraw warczy, = 
nych. Głównymi uprawami są kibusta, ccbula, pomidery, ogórsi, muiztsew, burzii, 
w małym stezniu natomiast inne korzeniowe, jas pietruszua. chrzan, poty, scle:y. 
Unrawy warzyw za.eżze są od rynzu zbviu i txm, gdzie szóldziejnie rozwiezaly tą 


sprawę bądź przez zcwarcie umów, bądź przez organizowanie ich przztwórstwa, 
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obszar tych upraw wzrósł kiikakrotnie. W większym stopniu niż uprawy gruntowe 
wzrosła produkcja warzyw pod szkłem. Spółdzielnie wybudowały 27 szklarni po- 
wiexczając powierzchnię o blisko 14.000 m?. 

Jcecnoczcźnie rozszerzają one asortyment upraw szkiarniowych na kwiaty, sa- 
dzonki, flance, plantacje krzewów itp., urozmaicając tę produkcję. W dalszym ciągu 
przy bucowie szklarni występują trudności, jak brak materiałów, niesolidrość wy- 
honawców i często niefachowość projektów urządzeń i konstrukcji. 

W «mniejszym stopniu niż obszar zasiewów warzyw wzrósł areał sadów w scół- 
dzielniach, przeważnie w drodze nasadzeń nowych drzew. Uwagę w 1959 r. zwiaca 
fakt staranniejszej pielęgnacji dotychczes istniejących sadów. Spółdzielnie widzą 
w sadach poważne źródło dochodu, ale występujące trudności zbytu odstraszają 
od specjalizacji gospodarstw w tym kierunku. 


HODOWLA 


"W roku ubiegłym ze względu na zmniejszoną produkcję pasz nie było dogodnych 
warunków rozwoju hodowli. Suche lato i mniejsze zapasy siana, kiszonek i innych 
pacz spowodowały, że (podobnie zresztą jak i w całej gospodarce) w niektórych 
spółdzielniach produkcyjnych (szczególnie zaś w województwach: bydgoskim, łódz- 
kim, warszawskim i innych) zmniejszyło się pogłowie zwierząt. 

Formoc związków i praca agronomów koncentrowała się głownie na zapewnieniu 
niczoędnej ilości pasz tym spółdzielniom, których bilanse pasz wykazywały po- 
ważre niedobory. Przez ułatwienie zakupów, przerzuty itp. ograniczono tendencję 
nicztórych spółdzielni produkcyjnych do zmniejszenia pogłowia zwierząt. 

Pog'owie byała utrzymało się w zasadzie na nie zmienionym poziomie, co na- 
leży ocenić pozytywnie. 

Mniejsza ilość okopowych wpłynęła na pewną zmlanę w hodowli trzody chlew- 
nej. Część ziemniaków, jaką by w normalnym roku skarmiono przez tuczniki czy 
bekony, przeznaczono dla bydła. Stąd też w spółdzielniach zmniejszyło się nieco 
roglowie bexonów i tucznikow, ale równocześnie wzrosło w stosunku do bekonów 
i tuczników pogłowie macior. Oznacza to, że spółdzielnie przestawiły się w pewnej 
m.erze na odchów. 

Gospocarka spółdzielcza nie osiągnęła jeszcze ilościowej obsady zwierząt na 
10) ha posiadanej w gospodarce indywidualnej. W czerwcu ub. roku w gospodarce 
stółdzieiczej na każde 100 ha użytków rolnych było bydła 36,6 sztuki, to znaczy 
mniej niż w gospodarce indywidualnej o 7,8 szt., trzody chlewnej 56.0 — mniej 
o 4.2 szt., więcej natomiast było o 2,2 szt. owiec. Pogłowie koni było niższe w spół- 
dzielniach o 6,7 sztuki na 100 ha. 

Nizsza obsada pogłowia spółdzielczego w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
wynika z przejmowania gruntów PFZ bez obsady inwentarza oraz z faktu, Że szeleg 
nowo zcrganizowanych spółdzielni posiada stosunkowo niską obsadę pogłowia 
zwierząt gospodarskich. 

Należy jednak podkreślić, że mleczność krów w spółdzielniach wzrosła o 4,5%; 
w stosunku da 1958 r. i jest o 260 litrów wyższa od średniej osiąganej w całej go- 
spodarce rolnej. 

Przeprowaczena analiza wskazuje na słabe tempo rozwoju hodowli w ogole, a ze 
spolowej w szczególności, oraz na bral: postępu w specjalizacji produkcji zwierzę- 
cej. Utrzymywanie tego stanu na dłuższy okres groziło zastojem w produkcji roślin- 
nej, a w szczególności w uprawie oopowych. W związku z tym Krajowa Ruda 
Szoidzieiczości Produkcyjnej przedsięwzięła szereg środków zmierzających Go szyb- 
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kiego rozwoju hodowli. Spółdzielnie produkcyjne zostały zobowiązcne do odcho- 
wania pełnej ilości zdrowych I wartościowych cieiiczek urodzonych w 1960 — 1561 r. 
do zaxupu materiału z kontraktacji oraz dckcnania zasadniczego postępu w pro- 
duxcji pasz. Uchwałę tę cmówiono na zebraniach cgólnych we wszystkich spół- 
dzieiniaci. Fonad G0%% spółdzie!ni podpisaic zobowiązania doiyczące wzrostu ho- 
dowli i uczestniczy w konkursie 'hocowlanym. 

Sprawę rozwoju hodowli bydła należy ujmować w dwu asrektach — w asrek- 
cie hodowli zespołowej i przyzagrodowej. Obecnie w spółdzielniach produkcyjnych 
prowadzących zespołową hodowlę oxoło 50%ę bydła, $0*, trzody znajduje się w go- 
snodarstwach przyzagrodowych. Natomiast we wszystkich społdzielnisch ”; pogło- 
wia inwentarza żywego przypada nu gospodarstwa przyzagrocdowe. 

Fioblem przejścia w szerszym zakresie do zespołowej hodowl! wiąże się w na- 
szych warunkach ze sprawą potanienia budownictwa inwentarskiego oraz 3 mecha- 
nizacją prac w hodowli. 

W obecnej sytuacji problem rozwoju hodowli w spółdzielniach musi być roz- 
wiązywany zarówno w hodowli zespołowej, jak i przyzagrodowej. (vymaga tego u'rzy* 
manie pruwićłowych propercji w gospodarstwie rolnym — od tego bowiem zależy 
dalczy postę» w iniensvfikacji gospodarki spółdzielczej. 


MECHANIZACJA 


Wypozzżenie ze».roiowych gospodarstw w traktory i sprzst towarzyszący systema- 
tycznie się poprawia. Wzrosła zarówno liczba sbsolutna sprzętu, jak i ilośc Wanwe- 
rów w przeliczeniu na jednostkę powierzchni. 

Wyposzżcaie spółdzielni produkcyjnych w podstawowe maszyny rolnicze wy- 
gląda następująco: 


|; półdzie- | | silniłi | Siinki | 0779 
Jnie dzie- | Snopo- Mło- sh ś ctody 
Rok lące do | Traktory ' wią .ałki | Kopaczki ca:nie gie s. zc cięże- 
chód | | rczne nowe rońe 
EEE ROEOGE ROGER UGCA GG EKOFAAGC WSSE 
1957 | 1527 710 | 465 jb. denpch| 8678 183 | 346 b. dauy.l 
1958 15.0 1199 749 1340 1012 2056 1 | 145 
1:39 1703 1581*)|  9u4 1524 1247 2 39 431 | 17 


*) Cbecnie ponad 1000 traxtorów. 


W końcu 1959 r. na jeden traktor przeliczeniowy przypadaio 101 ha użyt..ów rol- 
nych i 60 ha gruntów ornyc!. 

Wyposażenie spuiczielni produkcyjnych w trektory w poszczególnych wojewólz- 
twzch jest bzrdzo zróżnicowane. Np. w waiewocztwie opolskiun na 1 traktor pizy- 
paca 63 ha uzytzćw rconych, w wojsyrództwie poznańskim 122 ha, a w gdauskim 92. 

Należy zaznaczyć, ze wyzosażenie we własne traktory spoldzielni produkcyjnych 
nie odzwierciedla calkowicie wykonywania prac przy pomocy traktorów w gospo- 
Garstwach zespołowych. Szereg bowiem spółdzielni w dalszym ciągu korzysta z pracy 
traxtorów i maszyn POM. 

W ubiegłym roku po raz pierwszy umożliwiono spółdzielniom produkcyjnym za- 
kup nowczesnych maszyn z imporiu, takich jak: ładowacze obornika (nxbyto ich 
«0 sztuk), dojarxi mechaniczne (nabyto 20 sztuk). W roku bieżącym spółdzie!ln:e 
zakupiły ponad GO ładowaczek do obornika, 30 dojarek mechanicznych, około 30 si- 
losozombajnów i 3 deszczownie. 


Mimo stosunkowo wysokiej obsady *raxtorów wykorzystanie ich co prac roinvch 
w wielu sgołdzie!lniaca jest jeszcze niedostaieczne. Szacunxowo moźżnu p:zyjąć. że 
stopień zmechanizowania prac poiowych wynośl osicio 667. Wpływa na to między 
innymi słabe wyposazerie spółdzielni w maszyny towarzyszące. 4 powodu braku 
maszyn Go wykonywenia różnorodrych prac traxstory wysorzystywane są przede 
wszystkim do cięższych prac rolnych, jak cel:i, kuliywacje, talerzowanie, koszenie 
zbóż i traw, kopanie ziemniaków, oraz do transportu. Mniej używa się traxitorów 
do upraw międzyrzędowych i roztrząsania obornika. 

W dziedzinie mechanizacji hodowli i prac podwórzowych spółdzielnie produkcyj- 
ne nie mogą się wykszać więlkszynii osiągnięciami. Prace w tym zakresie — poza 
nielicznymi wyjątkami — wykcnuje się ręcznie. Tylko nieliczne spółdzielnie mecia- 
rizują fragmeniarycznie prace w hodowli zespoiowej. Mechanizacja ta ogranicza 
się głównie do doprowadzenia wody, instalowania samoczynnych połdeł. wywożŻe 
nia przy pomocy prymitywnych urządzeń oborniiia, dowozu pasz oraz przygotowa* 
nia pasz. Tylko około 30 spółdzielni posiada dojarki m:.echaniczne. Nie ma takich 
spółdzielni, kióre by miały w sposób kompleksowy zmechanizowane wszyitxze 
prace w pcmieszczcn:ach gospodarskich, podwóczu, guojowni i w spichrzu. 

Przyczyn siabego postępu prac mecnanizacji w kodowl: jest w:ele. Należy do 
nich brck jakiejś biiższej koncepcji mecnanizowania tvcn prac (sure urządzen.a 
nie zdają czzaminu), brak odpowiednich pcinieszczcń (więunszość budynków s:a> 
rych, poiolwarcznych, a również i nowo w;budowanjzcn ma naczje się do mzcha- 
nizacji, w najlepszym wypadku jej wprowodzenie wrmaga przebudowy, adaptacji 
tych budynków), brak elektryczności w 40%, spółdzielni, wysokie koszty związ:ne 
z wprowadzenien mechanizacji hodowli. 


PRODUKCJA -'UBOCZNA 


W 1859 r. w spółdzielniach produkcyjnych powstało 35 nowych zaxładów produk: 
cji ubocznej ! przeiwórsiwa ie lnego. 

Szczególny rożwoj nasiąpił w  zekresie przetworstwa OoWwocowo-warzywnczo. 
Kilkakrotnie podnio:ła się produkcja istniejących zalkładów, pociągając za soJą 
rozwój upraw warzywnych i ogrudn.ctwa. 

Zakledy produkcji ubocznej i przetwórczej przerooiły w 1959 r. oxoio 3.000 ton 
owoców I warzyw na przetwory, wyprodukowały około 2 mln dachówek, 6 mln cegły 
i około 700 tys. pustaków, wycdobyiy se.ki ton kamienia, żwiru i kruszywa, a młyny 
przemielily oxoio 6 tys. ton zboża. 

Nadmienić należy, że niekióre artykuły wyprodukowane przez spółdzielnie wy 
essportowano za granicę, gdzie uzysiieły wysoką ocenę jakcściową (pulpa truskaw= 
kGWwa "= sSpósdzielni w Iiocencu za I mln zł, kapusta kiszona ze spółdzielni Duche 
nice za osoła 400 tvs. zł. sałata świeża I pomidory z Jackowie i Ksawerowa za 
kilkacet tys. zł i inne). Zapoczątkowuna w 1953) r. ta akcja przybiera w roku 1960 
szersze rozmiery. Frzystiępują do niej dalsze spółczie:nie, rozszerza się asortyment 
towarowy. Nasiąził lucże wzrost liczby warsziatów usługowych (stolarnie, kużnie, 
ślusarnie, stes.mzcnarn e i inne) z 267 Go 355, kióre wyxorywały ustugi dia własnych 
gospocars:w i wsi. Produucjia globolna itvch zakładów podwonła się w roku 1939 
i wyniosła (5 min z! umożiwiając zatrudnienie 1076 członków i przysparzijąc 
spcidzielni zysiu w wysokosci 4.200 tys. zł. 

SV Calszyri ciązu pioduscja uboczza 4 prze'wórstwo rolne rczwijają się w "= 
jevwództwach łóczuimy, luveiskim i warszavwskim, mniej w województwach krakow= 
skim, kieleckim i rzeszoewsaim, a wcze nie rozwija się w województwie poznan 
skim, mimo ze KRSP wysuwało propczycje w tym zakresie. 
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%v dalszym ciągu istnieją bardzo poważne moż..wcści rczwoviju przetwórstwa 
owocowo-warzywnego w Spurdzie.nicch produscyv myvcd. Hzmu.cen w tej dziedzinse 
jest brak fachowców z tego zasresu oraz SłaDa inicja.ywa Ww Iym Zaśresie ze Sirony 
związków roiniczych społdzieini produzcy; nych, 


DOCHÓD OGÓLNY I JEGO PODZIAŁ 


W 1959 r. nastąpił niew.elni spadex wartości docnodu ogólnego w stosunku do 
roku 1958. 


Dochód ogólny w przeliczeniu (w zł) 


Rok „na l ha użut- na l 
ków ro!nuch rodzinę 

19538 123 131.3 

1509 2.u-3 14.064 


Na spadek wariości dociedu GzórnEejo ziczyiy Się piównie: wprowadzenie (un. 
duszu amortyzacji Ovaz zmn.cjszecie s.ę p.CCuncji, Szczegolnie na skutek nieuno= 
dzaju buraków cuzrowych. 

Dochód uzyskiwany przez poszrzecóine spóldzie'nie produkcyjne znacznie od- 
biega od podanych przeciętnych. U:zerezewanie szolczieini wediug wysokości de- 
chodu ogólnego na 1 ha uey:ków rcinych Gije prauwiaiowszy obraz. 


Spółdzielnie produkcyjne wediug wysokości dochodu ogólnego na 1 ha użytków 


rolszych 
za OEEENECZ WE 
OE. zt z | Z tego na | ha użut ów rolnych w zł 
i = ra z Bu. (żeliwie) aa CIE DO 
Wyszczegól- 3 3 N aj 3 | | ! 
nienie e x e | 29 o , do | 10060 — i 2,00— | 3000— | pon:d 
KEsl|FÓ65' KW | 2000: 30r0 4000 4000 
POLSKA 1959 | 1C0.0 | 95,8 164 | 331 | 26,1 11,2 | 1:0 
województwa: | | 
poznańskie 100,0 99,8 ' 76 ' 463 32,7 10.7 25 
bydgoskie 1eu,0 914 . 207 . 4,9 21.7 A 1,0 
łódzkie 100,9 97,1 19.7 | 248 | «70 3.8 12.4 
lubelskie 100,0 943 | 19) ;, 247 13,2 12,1 | 25,3 


Do województw uzyskujących wysoki dochód osólny na 1 ha użytków rolnvch 
w spółdzielniach należą: krakowskie (3621 zł), wrocławskie (3615 zl), opolskie 
(4691 zł. kieleckie (2846 zł), łódzkie (2814 zł), katowickie (2560 zł). 

Niski docnod ogólny na 1 ha użytków roln*ch uzyskały spółdzielnie w wojewódz- 
twach: olsztyńskim (651 zł), białostockim (697 zł), koszalińskim (1321 zł). 

Pozostałe wojewódz'wa osiagngły w 1539 r. dochód ożoiny w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych w wysoko.ci od 109 do ż50%9 zł. Spółdzielnie województwa po- 
znańskiego uzyskały dochód ogólny w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych w wye 
sokości 2.009 zł. 

Spółdzielnie produkcyjne mają obowiązek wydzielania corocznie z dochodu ogól- 
nego co najmniej 8% na fundusz inwestycyjny oraz 2% na fundusz społeczny. 
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"W rezultacie inicjatywy pcdięiej przcz samorząd spókizielczy i przeprowadzunej 
akcji uświadamiającej o pouzeoie wydzielenia wyższych sum na inwestycje Ze 
Społowe nastąpił dalszy wzrost tvch tunauszy, W rosu 1903 na iuruusz awesiić! ny 
wydzielone przeciętnie 10%,, na furdużz spoieczny 1,6%, na spłaty wxładów odpis:- 
nych 0.1%, dochodu ogóincgo. 

W roku 1959 KRSP powzięła uchwalę o wprowadzeniu odpisów amortyzac!j- 
nych od wartości ciągników, niuczyn I narzedzi rolniczych, szklarni 6rvvz urzeden 
zakładów pomocniczych. Mimo trudności spowodowanych suszą, nicurcdzeju buraków, 
poważnych strat w kaszach uchwoaia ta znalezła duże zrozżuinienie warod spu 
dzielców. Prawie 900, spółdzielni dokonało odpisów amoriyzacyjnych. Ogolna vo:- 
tość dokonanych przez spółdzielnie odpisów amartivzacyjnych za 1959 r. wynioia 
ponad 21 mln, co w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych stanowi 111 zł, w porów- 
naniu zaś do dochodu ogólnego — 5,57%. 

Najwyższych odpisów dokonały snółdzielnie w województwach krakowskim 
(423,5 zł) i łodzkim (2175 zł). W tych wojewodziwaca wyYsiępuje bDowiezn StosuaN0$ 
wo najbardziej rozwinięta produkcja pomocnicza i ogiocniciwo, a odpizy atu 
tyzacyjne obejmowały rownież budynki i urzączonia tych dziułów produkcji. 

Najniższy wz.nażnik odpisów amotlyzucji uzysualy Społdzicinie wojewodziwa 
gdańskiego (65.8 zł na 1 ha). 

Największą część dochodu ogólnego na cele inwestycyjne przeznoczyły społdzie.nie 
województw: lubelskiego (154%,), szczecińskicjo (14,04), zicilonogorskiczo (136".), 
warszawskiego (12.61,), wrocławskiego (12,4' ,). 

Natomiast w wojewódziwie poznańskim i gdańskim wydzielono na te cele nieco 
poniżej 10%, dochodu ogólnego. 

Wydzielony w wysokości 10% fundusz inwestycyjny spółdzielni nie obejmuje 
własnych środków rzeczowych przeznaczonych ra gosrodarkę zesnalcwą (rsial.ay 
budowlane, robocizna, przyrost inwentarza zywego), które stanowią 153 zł na 1 ha 
użytków rolnych. 

DochóG podzielny w spółdzielniach produkcyjnych w 1959 r. w przeliczeniu na 
1 rodzinę wynosi 15.532 zł 1 na jednego pracującego 7.831 zł. W porównuniu do 
roku 1936 dochód pcdzielny na jedną rodzinę wzrósł o przeszło 3.000 zł. 

Szczególnie wysoki dochód podzielny na jcdną rodzinę osiągnęły spółdzieln.e 
w wojewodziwach: opolskim (20.553 zł), wrocławskim (20.030 zł), sZczecinza M 
(038639 zł) i poznańskim (19.636 zl). 

W zakresie dochodu podzielnego na rodzinę występuje bardzo duże zróżnicowan.e. 
Tak np. w województwie opolskim w ponad !; spóiazielni przeciętny dochód na 07 
dzinę wynosi powyżej 25 tys. zł, gdy tymczusen w województwie krakowskim "u 
aw województwie rzeszowssim prawie pofown sno,dzielni a.iuga dochod w przes 
liczniu ra I rodzinę w wyscxzości da 10 tys, minw ze społdzielnie tych awu wu = 
wóżztw uzyzkują znacznie wyczy dochod cególny w przeliczeniu nu 1 ha ucy.now 
rolnych w s.osunku do społdzielni wojewodziwa opolskiezo. 

Analizując dockod podzielny w spoiczielnicch nalezy mieć na uwauze. Że Pie 
został on w SpruweoZmawczosci calkowicie ujęty. W większości DoWien spo.dzie! 
członkowie Otrzytnują roźreza rodzaju pusze tielonki, liscie, słuiau, wydow 12) 
bezplatnie i ich wartosc nie wchodzi ani co dochodu avolnego, ani do duchocu ke" 
dzielnego. Natomiast uzyskiwana bezplatnie poszu przetworzoną w gospodilait..e 
przyzugrodowym staje się źródiem stosunkowo wystiich dochodów z hodawii. 

Na tle tych pozytywaych zmian w spółdzielczości należy wskazac równiez brJAż. 
Około 10%, spółdzielni nie wydzieliło funduszy statuiowych, odpisów amortyzac))* 
nych oraz nie spłaciło przypadających zobowiązań finansowych. 
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Część z tych spółdzielni szczególnie uciernicła na skutek wypadków losowych. 
Istnieje jcdnak pewra liczba spółdzieini, nad których dzuałalnoscią należy się po- 
ważnie zastanowić, 


NAKŁADY INWESTYCYJNE 


Liczba spółdzielni inwestujących i ogólna suma nakładów w roku 1959 w sto- 
sunku do lat ubiegłych wzrosła. Natomiast wysokość nakładów. na 1 ha utrzymuje 
się na nie zmienionym poziomie, ponad dwukrotnie wyższym w stosunku do gospo- 
darstw indywidualnych. , 

Wśród inwestycji przeważają roboty budowlano-montażowe, które stanowiły ponad 
50%, ogółu nakładów inwestycyjnych i któwych wartość w stosunku do roku 1858 
wzrosła z 84,5 mln zł do 86,6 mln zł. Wzrost ten uwidacznia się wyłącznie w budow- 
nietwie zespołowym, wartość budownictwa na działkach przyzagrodowych nieznacz- 
nie się bowiem zmniejszyła (o 0.5 mln zł). 

Bardzo poważną część ogółu nakładów (38,74,) stanowiły nakłady na inwentarz 
martwy (mechanizację). 

Nakłady na inwentarz żywy wyniosły 9.49, ogólnej sumy nakładów inwestycyj- 
nych. W stosunku do roku 1058 wzrczły one prawie dwukrotnie (z 8 mln do blisko 
18 mln zł.). Należy przy tym zauważyć, że nakłady na inwentarz żywy nie obej» 
mują przyrostu stada podstawowego w drodze włusnego przychowu. 

Jeśli chodzi o żródła posrycia nakładów inwestycyjnych, należy podkreślić 
wzrost udziału środków własnych, który obrazuje nasiępujące zestawienie:*) 


EREEGE ZZ ZOE RA OZ ZAZ OZ OE SE 
__1987 r. 1954 r. | 1550 r 
| 5 t ę tys b 
= ś opóln * > opóln. WUS. | opóln, 
: nakł $ nakł, nakł. 
1) Środki własne ogółem 36.127 20.5 38.128 21.0 40.217 23,0 
w tym: a) finansowe 24.701 13,8 25.624 15,4 33.718 14.7 
b) rzeczowe 1205 67 12 503 7,1 15.309 82 
2) Kredyty panstwowe 130.233 GE 130696 - 76.9 137064 741 
3) Dotacje panstwowe 3.190 2,1 2001 1,6 3.067 1,9 


*) Dane Ministerstwa Rolnictwa. 
PRODUKCJA TOWAROWA 


Gospodarstwa zespołowe w 1959 r. dostarczy!y na rynek więcej produktów ani- 
żeli w roku poprzednim. 

Wartosć zesboiawej pradukcji towarowej w przeliczeniu na 1 he użytków rol- 
nych wzrosła z 2479 do 2615 zł, a w przeliczeniu na 1 rodzinę z 21.036 zł do 22.714 zł. 


Towarowość produkcji zbóż, ziemniaków, żywca i mleka 
| i - PU WEGO WROTE EO O RAE z 
Udział części towarowe: w ovólnej produkcji w 9% 


Lata 4 zboża | m" 
ziemniaki żywiec mleko 

i nieszauki 
SGEKETETZERZAE ZOO ZER ZR ET OEŃE OP CEWCE ZA AD  GOTZ  OOO O AEROZRPOREZOEE-. WE OCZ RE EEE OCZ 


1957 25,1 <0,4 67 87,0 
1953 25,7 20,1 06 9 BT 
1959 23,5 27,2 96,3 81,3 
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*Co roku więc spółdzielnie produkcyjne coraz większą część osiągniętej produkcji 
zbóż i ziemniaków przeznaczają na sprzedaż. 

Najwyższą towarowość wykazują spółdzielnie grupy I. Spółdzielnie grupy II na 
ogół prowadzą zespołowo tylko produkcję roślinną i większość uzyskanych zbiorów 
przerabiają w ramach gospodarki przyzagrodowej. 

Spółdzielnie produ<xcyjne (łącznie z działkami przyzagrodowymi), obejmujące 
w 1959 r. 1,20%, chłopskich użytkow rolnych, dostarczyły na rynek 1,64%/ ogólnej 
wartości produkcji towarowej gospodarstw chłopskich. 


NOWO ZCRGANIZOWANE SPÓŁDZIELNIE 


W latach 1957 — 19C0 (I kwartał) powstało ponad 1000 spółdzielni produkcyjnych. 
W zależności od okresu powstania nowe społdzielnie różniły się składem społecznym 
zrzeszających się chłopów oraz formami zespołowego gospodarowania, 

Rok 1957 charakteryzuje się reaktywowaniem części (niewielkiej, spółdzielni znej- 
dujących się na Ziemiach Zachodnich oraz we wsiach pofolwarcznych na ziemiach 
starych. Brak maszyn, koni czy budynków gospodarczych dla rozpoczęcia indywi- 
dualnej gospodarki, możliwość nabycia większych maszyn (z POM), uzyskania grun- 
tów i budynków PFZ bądź niekiedy sprzeciw grupy byłych społdzielców przeciw 
rozwiązaniu zespołowych gospodarstw — były głównymi przyczynami ich reaxtye 
wowania. Spółdzielnie te w większości wypadkow przyjęły typ statutowy prze- 
widujący zespołową działalność w zakresie produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

W latach 1957 — 1958 powstają głównie spółdzielnie na terenach rozdrobnionej 
gospodarki na ziemiach starych. Zrzeszają się przede wszystkim chłopi małorolm 
i rodziny bezrolne dla uzyskania gruntów PFZ bądź też dla zorganizowania pra 
cochłonnych i dochodowych galęzi produkcji rolniczej czy pozarolniczej. Spółdzielnie 
te są bardzo małe, niekiedy gospodarujące zespołowo wyłącznie na gruntach PFZ. 
W wielu jednak wypadkach prowadzą one intensywną gosnodarkę oraz stają się 
czynnikiem zabezpieczającym urządzenia i budynki na przejętych resztówkach PFZ. 

Na przełomie lat 1958 — 1959 oraz na początku roku 1960 zaznacza się organizo- 
wanie spółdzielni przez chłopów średniorolnych i większych, przeważnie we wsiach 
starych, w powiatach o stosunkowo dużym nasileniu zespołowych gospodarstw. Brak 
siiy roboczej i to nie tylko własnej, ale i najemnej we wsi, niedostateczne zaopatrzenie 
w inwentarz żywy i martwy nie daje tym gospodarstwom realnych możliwości szybe 
kiego podniesienia produkcji rolrej 1 prowadzi do rowzięcia decyzji o orzganizow nu 
spóidzielni produkcyjnych. Utworzenie zespołowych gospodarstw pozwala tym cno- 
por” na lepsze wykorzystanie środków produkcji, siły roboczej, na zakup więsszyca 
maszyn, a ulgi w świadczeniach na rzecz państwa stwarzają warunki do inwesio- 
wania w gospodarstwa rolne Biorąc jednak pod uwagę, że zespołowa gospodz!ka 
w tych społdzielniach obejmuje w zasadzie tylko produkcję roślinną oraz więssze 
maszyny, należy zaznaczyć. że czionkowie tych społdz.elni inwestują na razie ptze- 
ważnie w gospodarkę przyzagrodową. W gospodarstwach przyzagrocowych tych 
spółdzielni, które już co najmniej rok gospoderowały zespołowo, nasiąpił «naczny 
wzrost pogłowia bydła i trzody chlewnej. 


Z obserwacji spółdzielni zorganizowanych na przełomie lat 19538 — 1953 wyn:x4 
że niektóre z nich zarówno na skutek odieksiywiych trudności (grunty nie skomna* 
seowane, brak zespołowych większych pomieszczen, nieznajomość zasad zespołoweg0 
gospodarowania ito.), jak też na skulek niedostatecznej pomocy lacnowego aparatu 
związków spółdzielni produkcyjnych i wydziałów rolnictwa rad narodowych ora4 
słabego zainteresowania władz terenowych, nie podjęły zespołowej działalności, 
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Istnieje potrzeba poświęcenia większej uwagi nowo zorganizowanym spółdziel- 
niom, przeanalizowania icn możliwości, udzielania systematycznej pomocy orga- 
n.zacyjnej i laczuwej nie tylko we wpiowuózeniu zusud prawid'owego zespołow ego 
gospodarowania, ale i w wyprucowaniu racjonalnych, bardziej intensywnych kie- 
runnów produkcji. W wypadku zuś stwierdzenia zamiarów kembinatorskich, świde 
coeinego uchylania się od prowadzenia zespołowej gospodurki, gospodarstwa te naieży 
powaktować jano indywidualne. 


Z braku miejsca nie jestem w stanie niestety szczegółowo omówić działalności 
saniorządu spółdzielni produkcyjnych, lecz na zakończenie pragnę poruszyć cho- 
ciużby w krótkim zarysie niehtóre prooiemy stojące obecnie przed samorządem 
spółdzielczym. Głównym kierunkiem pracy samorządu jest rozwiązywanie zagadnien 
e:..onomicznych w spółdziei iach. Poważnym dorobkiem samorządu było wprowa- 
dzenie odpisów amortyzacyjnych. Przedsięwzięto kroki dla przyśpieszenia rozwoju 
hocowli i bizy paszowej, todniesienia plonow buraka cukrowego i ziemniaka, voz- 
szerzenia nasiennictw3 oraz wprowadzenia w szerszym stopniu mechamrizacji. Am- 
bicją samorządu spoldzielczego jest osiąganie z roku na rok wyższych wskaźników 
pieduxcji roinej w gospeua:ce zcspalowej. 

Ważną stroną działalności samorządu spółdzielczego jest dążenie do rozwiązywa- 
nia spraw socjalno-bytowych i kulturalnych. W tej dziedzinie nie mozemy wykazać 
się jeszcze większymi osiągnięciami. Istnieje wprawdzie częśc spoidzielni, szcze- 
g£óinie większych. kióre poszukują własnych rozwiązoń problemuw nurtujących 
kolektyw. Zadbały one o wydzielenie funduszu społecznego i odpowiednie wykorzy- 
sianie go na urządzenie świetlicy, biblictexi, przedszscia, wycieczki krajoznawcze, 
ucział w imprezach kuliuralnych, zakup sprzętu sportowego, urządzenie pralni, za- 
ovetrzenie na starcśc członiiow w ramech srółdzielni itp., czyniąc w ten sposób 
życie w spoldzielni przyjemniejsze, bardziej kuituralne, a pracę kobiet lżejszą. 

Należy zdawać sob'e sprawę z tego, że szereg problemów „żvcia codziennego" 
go-kodurki zespołowej, zagadnień socjalnych i kulturulnych nie może być rozwią- 
zarych siłami szmego kolestywu spółdzielczego. Należy do nich np. sprawa wpro- 
wadzenia w szerszym zakresie mechanizacji, elektryfikacji, zaopatrzenia w wodę, 
ubezpieczeń emervtalzych na starość itp. Na marainesie warto również zaznaczyć, 
że nie ma ani jeanej obory konipiehsowo zmechanizowanej, kiora »v byla wzatem 
rucjonalnie prowadzonoi hodowli w gosoocarstwie zesbo'towym. Spółdzielnie od- 
czuwają wielki brak fachowców — organizatorow produkcji. | 

Svółdzielnie produkcyjne oraz ich związki będą mogły coraz lepiej rozwiązywać 
skomplikowane probiemy gospodarki zespołowej oraz aktywnie pracować nad prze- 
budową wsi. jeśli ich działalności towarzyszyć bedzie stała, systematyczna opieka 
3 pomoc ze strony instancji partyjnych i rad narodowych. 


Antoni Paśsko 


15 lat budownictwa socialisłycznego w Czechosłowacji 


Czechosłowacja była pierwszym kra- chwili, gdy po wyzwoleniu kraju przez 


jem wysoko rozwiniętym pod względem 
przemysłowym, który wkroczył na drogę 
budownictwa socjalizmu. Faxt ten ob:e- 
ślał swoistą sytuację Czechosłowacji w 


Arrnię Radziecką władza przeszła tam 
w ręce ludu. Czechosłowacja należy do 
pierwszej dziesiątki najbardziej uprze- 
mysłowionych państw świata. Pod wzglę= 
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dem produkcji przypadającej na jednego 
mieszkańca zajmuje ona szóste miejsce 
w świecie, jeśli zaś chodzi o adsctek 
zdolnych do pracy obywatel: zatrudnio- 
nych w przemyśle — znajduje się na 
miejscu dziesiątym. Przemysł czechosło- 
wacki, który dostarcza 2%, światowej 
produkcji przemysłowej (U.27*, produkcji 
przemysłowej obozu socjalistycznego), 
zatrudnia ponad 2,2 mln osób na ogólną 
liczbę około 13,5 mln mieszkańców 
kraju. 

W ciągu 15 lat powojennych globalna 
produkcja przemysłowa CSR wzrosła 
blisko czterokrotnie w porównaniu ze 
stanem przedawojennyni. W 1958 roku w 
Czechosłowacji w przeliczeniu na głowę 
ludności wydobyto 4.449 kg węgla (ka- 
miennego 1 brunatnego łącznie), tj. wię- 
cej niż w USA, Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji, NRF i Belgii; wyprodukowano 1.+56 
RWh energii elektrycznej (tj. więcej niż 
we Francji i Belgii); 400 kg stali (tj. 
v'ięcej niż w Wielkiej Brytanii, Francji, 
Szwecji i Austrii), W okresie lat 1948— 
1959 średni roczny przyrost produścji 
całego przemysłu wynosił 11,705. 

Jeśli produkcję z roku 1948 przyjmiemy 
za 100, to otrzymamy następujący indcks 
globalnej produkcji przemysłu w latach 
rastępnych. 1953 r. — 193, 1955 r. — 224, 
1956 r. — 245, 1957 r. — 270, 1953 r. — 300 
1 1959 r. — 333. 

Tak więc przykład powojennego socja- 
listycznego rozwoju Czechosłowacji sta- 
zowi doskonały argument przeciwko 
znanej teorii niektórych ekonomistow 
burżuazyjnych głoszącej, jakoby gwał- 
towne tempo przyrostu produkcji mozli- 
we było w krajach socjalistycznych Je- 
dynie dlatego, że były one zacotune 
gospodarczo i wsiępowały dopiero na 
drogę nowoczesnego rozwoju przernysło- 
wego. 

Przemysł stanowi więc — przy dość 
ograniczonych możliwościach rolniciwa, 
którego produkcja utrzymuje się obecnie 
w zasadzie na poziomie przedwojennym 
— podstawę gospodarki narodowej Cze- 
chosłowacji. Najbardziej rozwiniętym 
jego działem jest przemysł maszynowy. 
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Udział tej gałęzł przemysłu w produkcji 
globalnej przemysiu wynosi blisko 'y 
W zukresie produkcji maszyn w przeli- 
czeniu na l mieszkańca CSR zajmuje 
czwarte miejsce w świecie, przy czym 
lista wyrobów przemysłu maszynowego 
CSR stuła się po wojnie czterokrotnie 
dluższa. Poza tą listą znajduje się zaled- 
wie 20%, maszyn j urządzeń Wytwarza 
nych na świecie. 

Fakt, iż gospodarka czechosłowacka w 
chwili wstępowania na drogę socjali- 
siycznego rozwoju miała już za so>ą 
stosunkowo długi okres intensywncgo 
rozwoju kapitalistycznego, wpłynął nie- 
wątpoliwie korzystnie na dalsze ten: 
jej rozbudowy. Podobnie ugruntowana 
na rynku światowym renoma wyrobów 
przemysłu czechosłowackiego ułatwiła w 
znacznej mierze powojenny rozwój han- 
dlu zagranicznego CSR. Warto przypon= 
nieć, że po upadku monarchii habstur- 
skiej na terytorium dzisiejszej Repub::ki 
Czcchosłowackiej znalazło się 75%, prze- 
mysłu byłych Austro-Węgier, 7590 wydeo- 
bycia węgla kamiennego, prawie wszyst- 
kie kopalnie węgla brunatnego, 60”, za- 
kładów hutniczych, 75%, przemysłu cie 
micznego itd. Tak więc juz w czasoch 
I Republiki Czechosłowacja należała dJ 
państw zaawansowanych w. rozwoju 
przemysłowym. 

Rozwój gospodarki w okresie między- 
wojennym nie przebiegał jednak rowro- 
miernie, a jej równowage na dłuzszy 


"czas zakłócił kryzys lat 1929—1933. Pro- 


dukcja przemysłowa w roku 1937 była 
o 3.10, niższa aniżeli w przedkryzysowym 
roku 1929 i zaledwie o 20-256 peze* 
wyższała produkcję roku 1513. Ar:ria 
bezrobotnych w okresie kryzysu liczyła 
około miliona osób. 

Pierwszy dwuletni plan gospodarczy 
CSR (1947—1948), którego realizację pod- 
jęto po wyzwoleniu «raju i przeprowa 
dzeniu pierwszego etapu nacjonalizncii 
(objęła cna 60%4 przemysłu), miał na 
celu odbudowę zakładów przemysłowych 
ze zniszczeń i uruchomien'e wszysts:ch 
istniejących mocy produkcyjnych. Bez- 
pośrednio po wojnie produkcja przemy* 


+ 


- „głowa stanowiła zaledwie połowę pro- 


dukcji z roku 1957. Zakrojone na szeroką 
skalę przedsięwzięcia zmierzające do 
socjalistycznej przebudowy struktury 
całej gospodarki datują się w zasadzie 
od lutego 1948 r. Wtedy to pizeprowa- 
dzono dalszą nacjonalizację przedsię 
biorstw przemysłowych oraz gospodarstw 
rolnych o powierzchni ponad 50 ha. 


- Uchwalona po przewrocie lutowym kon- 


stytucja z 98 maja zamknęła pierwszy 
«kres powojennego rozwoju republiki, 
stwarzając prawne ramy dalszego socja- 
listycznego jej rozwoju. 

Doświadczenia CSR w latach 1949—55 
a także w okresie obecnej pięciolatki w 
rozwiązywaniu szeregu problemów, ta- 
kich jak wzrost wydajności pracy, orza- 
nizacja zarządzania przemysłem, czy też 
zagadnień rozwoju poszczegolnych dzia- 
łów przemysłu ciężkiego — są niezmier- 
nie bogate i ciekawe, w wielu wypadxach 
śmiałe i nowatorskie. 

M. in. w czasie drugie; pięciolatki 
(1956—1960) wprowadzono nowy syst:m 
planowania, finansowania i organizacji 
przemysłu, zakładający znaczną decen- 
tralizację. W roku 1957 dokonano powuż- 
nej redukcji aparatu administracyjnego 
w przemyśle (o 13 tys. osob), w tym o 
3800 zmniejszono liczbę etatów w mini- 
sterstwach resortowvch. W korcową fa- 
zę wkroczyła zakrojona na szeroką skalę 
reforma nerm i systemu płac, zmierzają- 
ca do wyrównania dysproporcji płac 
między poszczególnymi działami g05)o- 
darki narodowej i stworzenia skuteczne- 
Eo systemu bodźców podnoszenia jakosci 
produkcji, zwięższenia wydajnosci oraz 
stosowania najnowszych osiągnięć tech- 
nicznych w przedsięb.orstwach przeiny- 
słowych. 

Reorganizacja zarządzania gospodarką 
czechosłowacką, przeprowadzona w ostat- 
nich latach i kontynuowana obecnie w 
postaci reformy podziału administracyj- 
nego (utworzenie „okręgów ekononiicz- 
nych*), ma przynieść dalsze usprawnienie 
funkcjonowania całego aparatu gospo- 
darczego dzięki dalszej decentralizacji, 
zwiększeniu uprawnień organów tereno- 


wych (zwłaszcza w zarządzaniu przemy- 
słem terenowym i zakładami  usłu- 
gowymi) oraz dzięki maksymalnernu 
wykorzystaniu możliwości i potencjału 
gospodarczego każdego regionu kraju. 
Reflormę tę uwieńczą ostatecznie wyzna- 
czone na czerwiec bieżącego roku wy- 
bory do Zgromadzenia Narodowego | 
terenowych rad naarodowych wszystkich 
szczebli. 

Głównym zadaniem pierwszej pięclo- 
latki była zmiana struktury przemysłu. 
Różniła się ona bowiem niewiele od 
tego, co odziedziczono po monarchii 
austro-węgierskiej. Szczególny nacisk 
położono na rozwój produkcji środkow 
produkcji. W myśl tego założenia przy- 
rost produkcji w tej dziedzinie stał się 
w latach 1950—1953 blisko dwukrotnie 
większy niż w zakresie przedmiotów spo- 
zycia. 

W celu uzyskania szybkiej amortyzacji 
inwestycji dokonanych w pierwszej pię- 
ciolatce w latach 1954—1905 wysunięto 
zadanie poważnego zwiększenia wydaj- 
ności pracy, przy czym rozwój inwestycji 
uległ chwilowemu zahamowaniu. 

W drugiej pięciolatce (1956—1960), dzię- 
ki wyrównaniu zaległości w zakresie 
przernysiu ciężkiego i szybkiemu wzro- 
stowi inwestycji, możliwe stało się szyb- 
kie zwiększenie produkcji artykułów 
konsumpcyjnych. 

Jeśli produkcję z 1948 r. przyjąć za 
100, to indeks produkcji środków pro- 
dukcji (grupa „A%) I środków spożycia 
(grupa „B'*') kształtował się w CSR na= 
stępująco: 1953 r.: „A — 219, „B' — 163; 
1955 r.: „A — 249, „B'* — 198; 1956 t.: 
„A — 276, „B'* — 214; 1957 r.: „A' — 304, 
„B'* — 236; 1958 r.: „A' — 340, „B'* — Zdl; 
1959 r.: „A — 384, „B* — 232, 

Jak podkreślają ekonomiści czechosło- 
waccy, drugi plan pięcioletni stanowi 
decydujący krok w zakończeniu okresu 
przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
l'zmu w CSR. Tempo rozwoju poszczeżćl- 
nych gałęzi gospodarki stało się w wy* 
niku realizacji tego planu bardziej 
proporcjonalne. Nastąpiła zasadnicza 
poprawa bilansu surowcowego i energe- 
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tycznego, przy czym Uzyskano cobowane 
pokrycie niedoboru energii cie uyczacj, 
który odczuwano dutkliwie je.zcze w 
1953 roku. 

Przewiduje się, że zadania dGrugiczo 
planu pięcioletniego zosianą w bieżącym 
roku pomyślnie wykonane, a nieictcre 
wskaźniki przekroczone. Z dużym rvż- 
machem rozbudowuje się obsenie w CZR 
przemysł stalowy, zwłaszcza wyroLow 
walcowanych. Powstaje m. in. 11 nowych 
wielkich ciągów walcowniczych, które 
zostaną oddane do euxssploatacji jeszcze 
w bieżącym roku. ich moc preduxcyjna 
wyniesie ponad 3 mln ton wyrovów wal- 
cowanych rocznie, Największe z nich 
uruchomione zostaną w Hucie im. Got- 
twalda (zbudowanej po wojnie wielkiej 
nowej hucie). O rozwoju bucdownicżwa 
przemysłowego świadczą nasięzujące da- 
ne: na ogólną liczbę 5 287 zasludów pize- 
mysłowych w C5R (wg dnych z 13958 r.), 
5a7 zbudowano po rosu 1949, a 410 uie- 
gło przebudowie i modernizacji. 

Również w dziedzinie encrgalyki po- 
dejmuje się nowe, zakrojone na szeroką 
skalę inwestycje. Obecnie buduje się 
jednocześnie dwa główne systemy Clex- 
trowni wodnych: na Wełtawie i na WVWa- 
gu. Moc elektrowni powstającej na wcl- 


tuUiwie wyniesie 900 megawatow. E'ck- 
trownia wodna na Wagu już w 19u r. 


będzie wytwarzała 1 750 mln kWh enenqii 
eiektrycznej, a po calkowitym usończeniu 
jej budowy — 3 mld kWh rocznie. 

W roku 1906 w Bogunicach (olkreg 
Nitra) zostanie uruchomiona piervsza 
czechosłowacka elektrownia atomowa o 
mocy 150 megawatów. 

W związku z tym, iż produkcja rolna 
rie nadąża za rozwojem innvcn gałszi 
gospodarxi (notuje się jedynie wzrost 
produkcji hodowlanej o 14,8", w porow- 
naniu z poziomem przedwojennym), poń- 
stwo przeznacza coraz więcej środzow 
ma inwestycje w tej dziedzinie Na 
uspółdzielczone już w 64, rolnictwo 
przeznacza się w roxu bieżącym Surzy 
inwestycyjne w wysoxzości 10 mid koron. 
Przy okazji warto wsromnieć o daic::0 
posuniętej mechanizacji prze rolnych: 
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przed wojna na 1.000 ka użytków roinych 


jek k wór A TESR Kociza un PORE EC 
JS pes Da OŚ «08 dro obu ="w 
Kaca 162) tielnictwo Gzcciuiusłuwiuc e 


5X 124 tys. trakierów, 51u0 kui- 
tiywatorow, 8 200 rałecarni metchaniczayca 
1 1260 komuainów. Dzięki postępujyce= 
ramu unowoczesniuniu rolnictwa znacznie 
vzro.!la wydajność zbóż z hektara, kióra 
wynosi obecnie 20-22 q i przekracza 
średni poziom €urobejski, 

Opracowywauny ocecnie projekt trzec:eg0 
pianu pięciietniego Czechosiowaecji prze- 
vduje, iż w JCUO r. produkcja przer.ye 
sowa wzrośnie o 50%, w nperownaniu Z 
ivó0 r., tj. będzie sześciokrotnie więc:za 
niż przed wojrą. Frodukcja rolna ma 
wzrosnąć o 237,. Według przewidywań, 
szożycie wewnętrzne altysuiów przeny- 
siowych i rolniczych wzrośnie w pgorów= 
neniu z 1860 r. 26 rcoza. 

Frzypatrzmy się jeszcze niektórym nej- 
borcziej charexterystycznym dunym CG» 
tyczącym  exspGrtu  czechosłowach'eg9. 
Dlaczego właśnie eksportu? Udział nan- 
ciu zagranicznego w tworzeniu dochodu 
narodowego CSR osiągnał 230,. Czecno- 
s.owucja jest wielkim exsporierem ma- 
szyn 1 urządzeń przemysłcwych. Evyła 
u:m, chocicź w mniejszym stopniu, row- 
nież przed wojną. Poniewaz jednax jej 
konsumpcja wewnętrzna z powodu 5:0 
Ssunzowo małej powierzchni kraju i ma 
łej liczoy ludności jest niewielka, eksport 
s.anowt niczmierrie istotny czynnik w 
tunkcjczowaniu całej gospodarki kraju, 
a rozwój w tej dziedzinie todaj naj.e- 
p.ej churasieryzuje w wycinkowej tor= 


mie li-ielni posięp gospodarczy reJu= 
DES 
Rozwój produkcji przenysłowej w 


Jatach powojennych, szczegó!nie proj::x= 
cji przemysłu ciężiicyo. spowodował 70 
wazne zmiany w strukturze czecho:'o- 
wacziczo handlu zagcanicznego Liza 
maszyn. który przed wojną stanowił 
osoło 6 y caiego exsporiu CZeChossoOWwic 
kiego, obecnie wzrósł do 44". Czechosło* 
wacja. która poprzednio wywoziła jedynie 
urządzenia dia cuxrowni i gorzeini, w 
O>»tawiim  Cziesięcioleciu  eksporiowila 


sprzęt dla setek przedsiębiorstw przemy= 
słowych, w tym dla elcstrowni wodnych, 
elektrociepłowni, hut, zakładów budowy 
maszyn, kopalni, cementowni, zakładow 
ceramicznych, włósienniczych itd. Od 
1945 r. CSR wvexssroriowała kompletne 
urządzenia dla 300 zakładów. 

W zakresiu eksportu obrabiarek CSR 
zajmuje piąte miejsce w świecie, w zas 
kresie zaś eksportu motorów dicsluw= 
skich — miejsce szóste. 

Jak eksport czechosłowacki jest swego 
rodzaju miernikiem rozwoju przemysłu 
ciężziego, tax obroty handlu wewnąrze 
nego stanowią świadectwo wysosicy0 
poziomu przemysłu lexkiero CSR. W 
c.ęgu ostainica 5 lat śhraeluay Ww Cee 
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cia Życia kulturalnego atalu alą ad pa» 
cząjnu jednym z glownych zadań Feuwoe 
lucji kulturalnej. Większeść zposiód 24 
toutrow zawodowych, otwartych po Vv* 
zwoleniu (Czechosłowacja nu ogolem 4 
tedtry zawodowe), znajdujenię w miastach 
wojewo izaich lub powiatowych, W LOSH 
roku liczba widzoww tentrach onliqyneln 
125 min (dwutaotnie więcej miż w I'al= 
sce), Odbyło zlą 275 tys. przedstawień, 
z czeso 115 tys przyjymdu na WYBIępY 
tcawów objczdowych, 

Czechołowicja nuleży do państy 4 
najbardziej radwinietej alecj kin. Oydlein 
istrn.eje w kruju 4020 kin atolych, Liretia 
wdzow w kMarh IWD r. 
104 min. 

Vo rom 1903 zaróziuło na terenie Cnla> 
po woja 1hoty. Gzieie, klauna a 
oazy n Ad wej rich done Wulluny. 
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tego roku wzajemna wymiana towarowa 
między Polską a Czechosłowacją stale się 
zwiększa. W roku ubiegłym była ora 
blisko dziewięciokrotnie wyższa aniżeli 
w 1947 r., w roku bieżącym zaś będzie 
wyższa o 9250, 

Oba kraje współpracują także w dzie- 
dzinie wymiany doświadczeń naukowo- 
technicznych i koordynacji niektórych 
gałęzi produkcji. Już w roku 1956 rozuvo- 
częły się rozmowy w sprawie specjaliza- 
cji produkcji maszyn rolniczych. O wiele 
szersza współpraca w dziedzinie specja- 
lizacji produkcji przewidziana jest na 
lata 1961—1963. 

Kkoro mowa © współpracy polsko- 
czechosłowackiej, nie sposób nie wspom- 
nieć o wielkim znaczeniu polskich poviów 
dla handlu zagranicznego CSR. W ubie- 
głym roky tronzyt czechosłowacki przez 
porty polskie wynosi 2350 tys. ton ła- 
dunków, tj. przeszio trzykrotnie więcej 
niż przed wojną. 

% 

Obchody 15-lecia Renubliki Czechosło- 

wackiej zbiegły się z przygotowaniami 


do wyznaczonych na czerwiec br. wybo- 
rów do Zgromadzenia Narodowego, S!o- 
wackiej Rady Narodowej i terenowych 
rad narodowych. Kampania wyborcza 
toczy się pod znakiem ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem nowej konstytu- 
cji CSR, która — jak podkreślił na ostat- 
nim plenum KC KPCz Antonin Novotny 
w kwietniu br. — odzierciedlać będzie 
głębokie przemiany, które zaszly w Cze 
chosłowacji. 


„Dzięki szybkiemu rozwojowi gospo- 
darki narodowej, zwiaszcza przemysłu 
ciężkiego — mówił tow. Novotny — w ro- 
ku bieżącym zostanie w CSR w zasarzie 
zakończona budowa materialno-produk- 
cyjnej bazy socjalizmu. Rozwiązane zo0- 
stały wszystkie podstawowe zadania okre- 
su przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu. CSR wkroczy obecr.ie w okres 
tworzenia dojrzałego społeczeństwa so- 
cjalistycznego i wytwarzania przesłanek 
stopniowego przechodzenia do Społeczeń- 
stwa kornunistycznego". 


M. I. 


A ERZE ZA Y EE EZ OOO ORA 


24 ziazrów kratrich pariii 


Komuniści belgijscy okreś'ają kierunki działania swej partii 


W Belgii, według oceny komunistów 


belgijskich  obradujących 'w połowie 
kwietnia br. na swym XIII Zież- 
dzie w Liege, kształtują się warunki 


do utworzenia szerok:ego frontu walki 
skierowanej przeciwko monopolom. Toteż 
jednym z podstawowych elementów tez, 
opublikowanych przez KC naszej bratniej 
belgijskiej partii przed zjazdem, jest myśl, 
że pierwszy raz w t'istorii tego kraju za- 
rysowuje się sytuacja. w której interesy 
wielkich monopoli i polityka inspirowana 
przez te interesy występują w sposób 
coraz wyraźniejszy i coraz bardziej zro- 
zumiały dla szerokich mas jako sprzeczne 
z interesami calego narodu Nie ulega 
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wątpliwości — mówią towarzysze belgij- 
scy — że w zagadnieniach podstawowych 
sprzeczność taka istniała zawsze. Jed- 
nak przez długi czas monopole belgijskie 
posiadały wystarczające możliwości tna- 
newrowania, aby w pewavm stopniu 
(zmieniającym się w zależności od 
koniunktury gospodarczej) codzić swoje 
interesy z interesami większości burżua= 
zji nie zwiazanej z mononołami, z in- 
teresami poważnej części warstw po- 
srednich miasta i wsi, a nawet peunej 
części pracowników najemnych. Sytca+ 
cja ta jednak obecnie zmienia się w nie- 
słvchanie szybkim tempie. Analizie żró- 
deł tych zmian, ich przebiegu i zadan, 


które z nich wyni<ają Gia ruchu rotot- 


niczego Be.2:.. 
poswięcone iezv Zjazdu i 
wozdawczy KC, wzerszaony trzez 139 
sexretarza. tew. E"testa Eurrve..e. 
biemy te Siztw się >ezZiYvw ż 
ZASZG5 CZY W Dora wóamoo 2 ozc2E] 
dysxusji przezziezcowej. Ktdra Zna.acią 
odbicie na łamach centra.nefzo ©rzand 
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s-Lego Wwvrn.śają, wedrug anu..7% KOrNu- 
nistow be.z.jsx:ch, rzecz jasna, przewe 


wszystkim Z O50.nej zmizny tnizdu sił 
na świecie. Z SZVYDz:e7 Ss: 

socjalistycznego, Rtórv 
wego wspoizawocćniciwa corwz wyraLn:cj 
wyzazuje wię.isze nioż.iwośc. rczwoju sił 
wytwórczych niż te, xtóse Czie Svsiem 
kapitalistyczny i związane z n:.m paso 
wan.e móos0001 I5tacją 0EGŃCX TOGO 
swoiste dia Sytuacji kapita.zmu w Bozi 
momenty, PRE po: 


TOŻZNGU WSW 
na Grocze poza 


CE 


SZCZCZOSWNEJ] 
i przedziazdowej 
Lótńe Kan c sćzloSć: Ronito.u 
Centralnego, o>ccnie członex Biura Iło- 
litvcznego. NSE do nich  przece 
wszystkim fax:, że w cztesie wysoxiej 
koniunkturv powojennej i korzvs:ineco 
bilansu płatniczego. spowodowanych ta- 
kimi czynnikomi, jak wzciednie n.ezniucz- 
32e Zniszczenie aparatu produxżcyjncso, 
nionopolistyczna pozycja rortu w Ant 
werpii w pierwszych iatuch po wojnie, 
eksport wartościowych Surowców, m. in. 
rudy uranowej z konga, monopole beil- 
gijskie w minimalnym stopniu dbalv 0 
modernizację sił wytwórczych kraju. Lo- 
prowadziło to do ccrez wyraźżniejszcgzo 
zacolania zarowno technicznego, jax i 
organizacyjnego szeregu decydujących 
galęzi belgijskiej gospodarki narodo"rej. 
Obecnie, edy gospodarka belaijska w ra- 
niach integracji gospcdarczej i wspóincgo 
rynku natrafia na koniurencję potężnych 
sąsiadów, sytuacja zmienia się radvnal- 
nie. „Zmuszony do odnowienia w szybkim 
tempie wyposażenia podstawowych gałęzi 
swego aparatu produkcyjnego — mowił 
tow. Van Geyt — wiclki kapitał monopolie 
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W tych ox%olicznościach NIII Zj.zd 
pirui posiuwił sodie za zadanie wyraLne 
Oosro.czie perspextry i możliwości prze- 
mian Socjaliszycznyca w Be.gii wiaz 
Oxreś.enie roli pariui w ich realizacji. 
Występuje on z prog.aniem, który ud.:e- 
lajgc odpowiedzi na te pvianie jedrno- 
czesnie stawia przed bkiasą robotniczą 
pregram bezpośredn:cn A w rodzaju 
zmniejszenia o 10 mid Bronzów wydat- 
ków na zbrojenia, 10', poawrzki płac 
ula wszystinich precuracych, "zyskania 
powszechneco zabezpieczenia spałtcznezo 
przed bezrobociem itd. W walce o reabi- 
zację tvch ządań będzie się tworzył front 
antymonopolistyczny. Ich realizacja oDir= 
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ta na walce masowej stwarza przesłanid 
doe.osłabienia pozycji monopoli, do prze- 
mian strukturalnych, które mogą się siać 
punktem wyjścia przemian socjalistycz- 
nych. 

Istotnym elementem tez przyjętych 
przez zjazd belrijskich komunistów Jest 
kierunek na walkę o pokojowe przejscie 
do socjalizmu, o rewolucję tez wojny 
domowej. „Ustanowienie socjalizmu — 
głoszą tezy — odbędzie się wówczas, gdy 
większość obywateli belgijskich będzie 
tego chciała, w oparciu o jak najszersze 
sojusze klasy robotniczej, rolników, drob- 
nych kupców, drobnych rzemieślników, 
drebnvch przemysłowców i inteiigenczi". 
I aalej: „Droga pariamentarna jest naj- 
bardziej odpowiednia, jeśli sie bierze pod 
uwagę oxoliczności i perspektywy dia 
dokonania w Belgii przejścia do socja- 
lizmu. Z parlamentu, który będzie lepiej 
odzwierciedlał interesy ludności pracu- 
jącej. może wyłonić się większość zce- 
cydowanie przeciwna panowaniu sił pie- 
n'ądza i kapitalizmu. Większość ta może 
uchwalić ustawy realizujące socjalizm w 
oparciu o akcję mas pracujących. która 
stanowi istotny element każdego marszu 
naprzód". 

Charakteryzując program partii w 
nadchodzącym okresie, który ma stano- 
wić zarazem płaszczyznę zjednoczenia 
szerokich sił lew:cy, tow. Burnelle w 
swym referacie wysunął następujące po- 
stulaty: 

poparcia d!la wszelkich inicjatyw po- 
kojowych, zakazu broni atomowej i do- 
świadczeń z bronią termojądrową, usu- 
nięcia niebezpieczeństwa zbrojeń NRF; 

redukcji sił zbrojnych Belgii w ramach 
ogólnego rozbrojenia, zniesienia układów 
nacechowarych duchem ziinnej wory, 
wystąpienia Belgii z NATO; 

"anulowania uxładów o remil taryzacji 
NRF, zniesienia obcych baz woiskowych 
na terytorium Belgii. uznania Chińsiiej 
Fepubliki Ludowej i NRD. 

Dla realizacji programu demokratyvza- 
cii, kontroli oraz ograniczenia wszech= 
władzy monopoli kapitalistycznych i 
skierowania k'"aju na tory oapowiada- 
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jące interesom ogółu pracujących, partia 
będzie walczyć o nacjonalizację energe- 
tyki, kredytu i ubezpieczeń, o demoxra- 
tyczną kontrolę nad głównymi sekioczni 
ekonomiki i inwestycjami, o rzeczyw:stą 
nacjonalizację kolei, tramwajów, lotn.c- 
twa cywilnego i poczty, o przestawienie 
przemysłu wojennego na produkcję co- 
kojową, o wystąpienie ze wspolnego 
rynku i z Euratomu, o poliiykę pomzcy 
dla krajów słabo rozwiniętych rod 
względem ekonomicznym i ustalenie sto- 
sunków z Kongo na zasadzie równuscl 
oraz rozszerzenie wymiany i handlu ze 
wszystkimi krajami niezależnie od us'ro- 
ju. 

Program taki, łącznie ze wspomnizny- 
mi już żądaniami w dziedzinie popruwy 
bvtu pracujących, stanowić może piet- 
formę przyszłego rządu aatymonoy<ii- 
Stvcznego. 

Program ten bowiem wiąże się śosie 
z aktualną walką parli o ządania btz- 
pośrednie — ekonomiczne i polityczne. 

Z walką o realizację żądań bezpesrcd- 
nich towarzysze belgijscy łączą porsrn:- 
tywę akcji o stworzenie rządu przejścć:0- 
wego. który realizowałby w tej lub innej 
niierze postępowe postulaty ekonomiczne 
i polityczne klasy robctniczej, postulaty, 
które są nie tylko postulatami komun:- 
stów, lecz także szerokich kół lew:co- 
wych Belgii. 


Z tych sformułowań wyn'ka ogromne 
znaczenie, jakie towarzysze  belgiiscy 
przywiązują do zagadnienia  sojuszów 
między klasą robolniczą a warstw-nu 
posrednimi. 

W żywej. poruszającej najbardziej 7a 
sadnicze sprawy dyskusji, która cecho- 
wała zarówno okres przedzjazdowy, jak 
' sam zjazd — tak postawiony probien 
przejścia do socjalizmu w  warunxach 
belgijskich znalazł szerokie poparcie. 
Odezwały się w dyskusji tej równiez 
głosy krytyczne. Towarzysze polemiżu- 
jący wskazywali na to, że nie mozna 
ograniczać się do tak kategorycznego 
stwierdzenia tylko jednej, jedynej drogi 
przejścia do socjalizmu, że życie moze 


stwarzać różne możliwości I alternatywy 
craz że wybór nie zawsze zależy od k'1- 
sy robotniczej, ale może być również ra- 
rzucony jej przez burżuazję. 

Wypowiadając się w tej sprawie, se- 
kretarz partii, tow. Jean Blume, wskazy- 
wał na to, że przewodnią myślą tez jest 
koncepcja rozwiązań uzyskanych w dro- 
dze pokojowej, w drodze rokowań, ale 
popartych przez zorganizowane Siiy mas. 
Posiadamy bogate doświadczenie pod 
tvm względem — wskazuje tow. Blume — 
wyniesione z przykładu walki o niepod- 
ległość Konga. Właśnie ta koncepcja 
wytworzyła zbieżność celów 1 metod 
pomiędzy ruchem narodowym honga a 
nami. Na jej podstawie udało się stwo- 
rzyć warunki, w których Bcigijska Par- 
tia Socjalistyczna wystąpiła z poovarciem 
zasady rokowań z przedstawicielami na- 
rodu Konga. „Doprowaaziło to do tego, 
że rząd cofnął się, zdając sobie sprawę 
z tego, że naród nasz nie zgoczi się 
nigdy na awanturę wojny kolonialnej. 
Przypomniał on sobie wielkie batalie po- 
lityczne, które masy prowadziły przeciw- 
ko królowi Leopoldowi". 

Istotne miejsce w obradach zjazdu 
znalazły zagadnienia polityki międzyna- 
rodowej. walki o odprężenie, przeciwko 
wyścigowi zbrojeń ciążącemu na BoSno- 
Garce Belgii. Gorąco witano przedstawi- 


ciell bratnich partii komunistycznych, 
towarzyszy radzieckich, chińskich, fran= 
cuskich, włoskich, przedstawicieli naszej 
partii i wielu innych. Szczególnie SET- 
decznie, wręcz entuzjastycznie, zjazd wi- 
tał przedstawiciela Partii Ludu Konga 
Nguvulu. 


Podsumowując obrady zjazdu tow. 
Durnelle miał uzasadnione powody, by 
wyrazić swoje zadowolenie z jego prze- 
biegu. 

„Nasz zjazd był zjazdem krytycznym — 
mówił tow. Burnel!e —oznacza to, że pra- 
cę naszą cechował duch zastanowienia 
l analizy, wysiłku dla wydania właściwe- 
po sądu, wola doskonalenia przedstawio= 
nych przez nas tez. I nie jest to rzeczą 
przypadku. 

Jest to wynikiem pracy, która trwała 
kiika lat, pracy organizacyjnej, którą 
wszczęto na długo przed przygotowania- 
mi do Zjazdu. 

Nauczylimy się dyskutować jak komu- 
niści". 

Wyniki te powinny pozwolić partii na 
realizację nakreślonego przez zjazd pro- 
gramu, tak aby — wyrażając się słowami 
tow. Burnellea — „przyszły, XIV Zjazd 
mógł sporządzić dodatni bilans działal- 
ności w ciągu dwóch najbliższych lat, 
bilans zwycięstwa! 


W. L, 


Ze sprawozdania KC na Zjeździe Komunistycznej Partii Finlandii 


15 kwietnia rozpoczał się w Helsinkach 
XII Zjazd Komunistycznej Partii Finiun- 
dii. W obecności ź18 celegatów oraz po- 
wyżej 500 zaproszonych goźci Zjazd poa- 
dał szczegółowej analizie syiuację w 
kraju i wytyczył politykę partii na okies 
najbliższych lat. 

S<iadając sprawozdanie z działalneści 
Komitetu Centralnego tow. Wilie Peusi, 
sekretarz generalny KC, dokonał szczezó- 
łowego przegląau sytuacji międzyncoroco- 
wej. Pozycja Finlandii, małcgo kraju 


kapitalistycznego bezpośrednio sąsiadują= 
cezo ze Związkiem Radzieckim i utrzy- 
mującego z nim dobrosąsiedzkie stosunki, 
cparte na poszanowaniu suwerenności i 
wzajemnych korzyściach gospodarczych, 
stanowi przykład możliwości i realnosci 
pokojowego współistnienia. Toteż ooli- 
tysa fińska powinna zmierzać do tego, 
aby aktywnie przyczyniać się do Jego 
utrwalenia w swoim regionie geograzicz= 
nym, wpływając między innymi na pozy= 


141 


skanie krajów skandynawskich dla zasad 
neutralności. 

Przechodząc do omówienia sytuacji 
wewnętrznej kraja tow. Pessi podkreślił 
wzmocnienie sił lewicy, o czym świad- 
czyły między innymi rezultaty wyborów 
do parlamentu w 1958 r. Demokratyczne 
Zjednoczenie Narodu Fińskiego — ugru- 
powanie reprezentujące konsekwertiną 
lewicę społeczną i skupiające w swych 
szeregach komunistów oraz innych dzia- 
łaczy postępowych — zdobyło najwię:sszą 
liczbę głosów, uzyskując 50 mandatów 
na ogólną liczbę 200 i tworząc najsilniej- 
szą frakcję w parlamencie. Wzrosły w 
tym okresie zarówno ideologiczne, jak i 
organizacyjne wpływy partii wśród nvas 
pracujących. Przejawem teso przesunię- 
cia nastrojów społeczeństwa, a szczególnie 
klasy robotniczej, w lewo jest również 
rozłam w socjalde:nokracji fińskiej i 
utworzenie nowej, opozycyjnej partii so- 
cjaldemokratycznej. Opozycja ta nie ak- 
cepiuje współpracy pomiedzy partią so- 
cjaldemokratyczną a skrajną prawicą 
burżuazyjną (tzw. Narodową Partią Koa- 
licyjną). Współpraca ta bowiem, zmierza- 
jąca na płaszczyzżnie zagranicznej do 
odgrzewania nastrojów odwetowych, sta- 
nowi wyrsżny przykład podporządi:owa- 
nia, również w polityce wewnętrznej, 
interesów robotniczych interesom wiel- 
kiego kapitału fińskiego. Wyrazem tego 
jest głoszona przez prawicowych przy- 
wódców socyaldemokratycznych polityka 
„pojednania gospodarczego", zamrożeria 
płac i poparcia dla haseł ponoszenia 
„ofiar w imię stabilizacji życia gosp:*i2r- 
czego. W wyniku tej polityki klasa ro- 
botnicza utraciła część zdobyczy wywal- 
czonych w toku wieikiego strajku po- 


wszechnego w 1956 r. I tak np. piace 
realne robotników przemysłowych w 
chwili obecnej są przeciętnie o 145 


niższe od płac przewidzianych umową 
zewalrtą po zakonczeniu strajku. W ciągu 
oatatnich lat utrzymuje się w Finlar.dii 
stałe bezrobocie, osijzajace chwilami 
(zima 1968 1059 r.) 100 (JO zarejestrowa- 
nych kczrobotnych nu 1100009 preco- 
wników najemnych. Właśnie spowodo- 
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wane tymi faktami niezadowolenie na 
robotniczych stało się podstawą utwe 
rzenia opozycji socjaldemokratyczne! | 
rozłamu. Opozycyjny _„Socjaldemokra: 
tyczny Związek Robotników i Drobnych 
Rolników", stanowiący obecnie samo 
dzielną oryanizację, posiada duże wpivwy 
w fińskim ruchu związkowym, a jego 
czlonkowie zajmują k'erowriczę stano- 
wiska w socjaldemokratycznych organi- 
zecjach kobiecych i m'odzieżowych. 

Według oceny partii komunistycznej 
decydującym zadaniem dla fińskiego ru- 
chu robotniczego zarówno w chwili obec- 
nej, jax i na przyszłość jes; utworzenie 
jek najszerszego frontu walki o ograni- 
czenie władzy wielkiego kapitału I o 
przekreślenie podejmowanych przez pra- 
wicę prób zepchnięcia Finlandii z torow 
jej doiychczasowej polityki zagranicznej. 
Podsiawową przesłankę stworzenia ta- 
liego szerokiego frontu stanowi urzeczy* 
wistnienie jedności klasy robotniczej. 
„dłest to najważniejszy i decydujący pro- 
b!iem chwili obecnej, zarówno u nas, Jak 
i w skali międzynarodowej'* — mowił 
tow. Pessi. Dlatego też Komitet Cen:iral- 
ny zaproponował Zjazdowi zwrócenie się 
z odpowiednim apelem do wszystk:ch 
robotników Finlandii, 

„W chwili obecnej — głosi projekt ie30 
doxumentu przedstawiony Zjazdowi > 
tczckuje swojego rozwiązania wiele zy* 
ciowo ważnych dla pracujacych zagzd- 
nień. Należy udoskonalić ustawę o urlo- 
pach, konieczne są ustawy na wypilek 
tvmczasowej niezdolności do pracy i 
bezrobocia, ustawy oe równej płacy 2a 
równą pracę, które bv położyły kres G> 
tvchczasowej niesprawiedliwości w opła- 
cie pracy koviet. Należy również csia4ś- 
nąć rzeczywisiy wzrost płac. Wzszysisie 
te ządania są żądaniami umizerkowanymi, 
sprawiedliwymi i mogą być urzeczyw .St* 
nione w Warunkach społeczejistwa kapi- 
tulistycznego. Napotykają one jednak, 
rzecz jesna, zaciekły opór ze strony siet 
wielkiego kapitału i reprezentujących 80 
partii. Opór ten nie może być przezwy* 
ciężony insczej niż w oparciu « szerozą 
Lazę jedności działania, przede wszystu:m 


nutędzy komunistami a socjaldemotrata= 
ni | 

Jedność Xlesv robotniczej, podkreśjił 
« swym referacie tow. Pesst, stanowi 
"'osvnież alucz do przekształcenia sytua- 
"1 politycznej kiaju w kierunku bardziej 
rdoowiadającym wymaceniom cemo<va- 
31. „.KRierownictwo partii socjaldemakra- 
veznej dotychc:as wspołprzcowało ze 
-krajną prawicą i udaremniało wszystkie 
orobDy stworzenia rządu wspolpracy de- 
r.okratycznej... Folityka ta okazcła się 
uxre:żnie sprzeczna z inieresami nascdu 
i zgubna dla santej partii socjaldonokia- 
tvcznej' — koniynuował tow.  Peusi. 
„Rzeczywista zmiana polityki w kiecun- 
rru obrony interesów pracujących, obrony 
rcokoju i rozwoju przyjaznych stosuniów 
ze Związkiem Raczieckim stanowi ko- 
rieczny warunek, który należy spolłać, 
jeśli socjaldemokracja pragnie przezwy- 
cięzyć 1ozłam i wstrzymać spadek swoich 
wpływów". 

Romuniści fińscy, walcząc o urzeczy- 
wistnienie doraznych żadan klasy robol- 
riczej, wynisających z potrzeb bicżece- 
go mcementu, będą zm.crzali do ugrunto- 
vsania jedności roboiników. Jednocześnie 
partia przexonuje i będzie przezonywała 
Irasy pracujące o tym, że ala ostatecz- 
nego rozwiązania trudności konieczne 
jest zwycięstwo socializmu. W związku 
z tym partia prowadzi szeralio zakrojoną 
cziałalnośc ideologiczną i piopagandową, 
stawiając sobie zadanie wyjaśnienia ma- 


som istoty zachodzących w Finlandii 
procesów koncentracji i monopolizacji 


kapitsłu I związanego z tym wzrostu 
wyzysku i ucisku. | 

Częścią kampanii przedzjazdowej stała 
się szeroka dyskusja w partii nad tymi 
wlaśnie zagadnieniami. Praca ta, zdaniem 
toworzyszy fińskich, pomaga w skutecz- 
nr.ejszym organizowaniu mas do walk: © 
cegraniczenie władzy wielkiego kapitału 
i monopoli. Posiada ona również poważ- 
ne znaczenie w przezwyciężaniu iluzji 
szerzonych przez rzecznikow  burżuezji 
na temat rzekomo istniejącego w Finlan- 
dii „kupitalizmu ludowego*. 

Kończąc swoje sprawozdanie towarzysz 
Pessi zaznaczył, że realizacja zadań, któ- 
re partia nakreśla sob:e za Zjeździe, nie 
będzie bynajmniej łatwa, że będzie wy- 
magać uporczywej i systematycznej wal- 
ki. Siły reakcji i wielkiego kapitału w 
Finlandii mają za sobą silne zaplecze w 
postaci karieli oraz monopoli europej- 
skich i światowych. 

„Ale— kończy tow. Pesst — reakcja nie 
zdoła przywrócić swoich pozycji w na- 
szym kraju, wpływy prawicy nadal się 
zmniejszają. Rękojmią tego procesu jest 
nasza partia, zdolna do walki, i jej człien= 
kowie, bezwarunkowo oddani sprawie 
kiasy robotniczej. Ręxojmią tą są rowe 
nież coraz bardziej krzepnące organizacje 
demokratyczno-ludowe, rosnąca jedność 
klasy robotniczej i coraz bardziej roz 
szerzający się front pokoju i demokracji, 
który czerpie swe sily z licznych zwy- 
ciąęstw krajów socjalistycznych i między- 
narodowego ruchu robotniczego". 


W. L. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Probiemy krajów zacołanych 


Książka Jacka Rudzińsziego „Polityka gospodzrcza w knejarh zam" on" 
guje na uwagę z dwóch powodów: po pierwsza, da Wiry GRE ce7 TELT z WNEGUWU 
zagadnień teorii i praxivki exonomicznej na Świecie, ro Guza, "= 


ginalna książka autova po.sx.ezo poświęcona pomwyższym 7 3.2—%-— 
Praca ta nie stanowi momogralii sensu Siricta, !OCZ raczS) Przez.3i = me 
ekonomicznych, na jakie musi odpowiedzieć politvka gosDOJZUIE ŁU: W mL. 


Pisze o tym autor we wstębdie: „Celem (ssiażsi) jest przedstawie z u rz rznm* 
złym ujęciu najważniejszych problemów poliivczno-grSDoiPTEMU2". Ko m — , ! 
przy analizie rozwcju krajów zocojanych, oraz p: zi O OE RAA (2 
jęcie wobec nich oxres.onego sianowi.sza' (str. 0). 

Oto ważniejsze z tvch probiemów: Cochod narodowy, zzz%%-.57 z 17 z” 


- 
pa 
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rolnictwo w krajach zacojanych, założenia I warunni TOZwoju ETenUn TEL <=” 


i kierunki inwestycji. sxumulacia wcy.rętrzna, kapiiał zżera cz” m7: 27% 
my, są to rzeczywiście naiważniejsze problemy. Książsa jssz n= 
i świadczy o ciużej znajcmości omawianej problematyki. Z nato tre. =n— m 
ujęcia wszystkich ważnych kwestii zmusiła autora do ujęcia z : 
co nie zawsze ulatwia zrozumienie argumentów autora, choć — zz m.cz — = - 
zamierzenia nie sposób inaczej zrealizować, 

Praca Jacka Rudzińskiego posiada sporo walorów, jednaxże w sv z: = * 
temat tej książki chciałoym skoncentrować się na tych jej stronzzcz nież I — 
pliwości. 

Jaki punkt widzenia przyjmuje autor w analizie poszczegółrysk z—: sm = 
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o tvle istotne, że nie jes: to praca per excellence teareivczna. Ne zaż2= 7.307 
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teorii rozwu.a krajów zacoianych. Jest to raczej Ria: deo" s=— " ZF 
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darczej, dokonany w sposcb ogólny, ale wykorzystujący fzkty z ST 271 7-7 


wistości (na marginesie: dane statystyczne są koraa przestarze ARsc> wik 
czają poza lata 1950—1052). I stąd też auże znaczenie posiala Fuze W —1— - 
przyjmuje w analizie autor. 

„W dyskusji nad żywotnymi dla krajów zacofanych probiemz—: — 7.7 7-— 


rano się nie zajmować stanowiska ani z punktu widzenia interest —c 75 0 - 
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spodarczo krajów kap.talistycznych, ani też z punktu widzenia RzTa u 3 
dla krajów obozu socjalistycznego. Konsekwentnie natomiast prze” s * 7 
spornych zajmować możliwie obicktywnie taką pozycję, która b't127 r. z-7 


rzystna dla diugofalowego rozz'oju gospodarczego samych kra::w za: 3 
rajac się na wyjsciowej przes'ance, że rozwój ton będzie korzyst=T Li —  - 


- +. £ = 


darki światowej" (str. 6—7). Siormułowanie to budzi poważne w=-"_: -- 


się wrażenie, że stanowisko krajów zacofanych jest niczym irzz=. 2. 7 


*3 Instytut Wydawniczy „PAX', Warszawa 1059. 
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zza punkt wyjścia istniejącego status quo, bez jakiejś istotnej zmiany układu sił spo- 
łezcznych, możliwej do zrealizowania nawet na gruncie kapitalizmu. Główny zarzut, 
34aki należałoby w związku z tym sformułować wobec autora, którego celem było 
<©świetlenie różnych alternatyw polityki gospodarczej krajów zacofanych, jest nastę- 
roujący: analizy warunków rozwoju krajów zacofanych dokonano z pominięciem 
a1 kładu sił społecznych i klasowych (zarówno na arenie międzynarodowej, jak i wew- 
mietrznej), determinujących rozwój społeczno-ekonomiczny. Bez oceny tych sił, bez 
xmożliwości określenia niezbędnych zmian, nie sposób rozpatrywać dróg rozwoju sto- 
jących przed krajami zacofanymi. 

Z tego punktu widzenia brak w pracy dwóch — w moim przekonaniu — zasadniczych 
Jxwestii: po pierwsze, analizy zmian (oraz ich przyczyn), jakie dokonały się dotychczas 
<w samych krajech zacofanych, a także w stosunku do krajów zacofanych w świecie 
JKapitalistycznym; po drugie, pogłębionej analizy warunków wstępnych niezbędnych 
<ila umożliwienia szybszego i możliwie wszechstronnego rozwoju gospodarczego. Bez 
rozpatrzenia powyższych problemów nie sposób określić realnej i korzystnej polityki 
rozwojowej. Fałszywy byłby jednak zarzut, jakoby problemy te zostały całkowicie 
pominięte w pracy Rudzińskiego. Występują one fragmentarycznie i to przy różnych 
©kazjach, jednakże nigdzie nie są one w pełni formułowane ani tym bardziej anali- 
zowane. 

Analizując rolę kapitału zagranicznego w krajach zacofanych Rudziński wskazuje, 
że w ostatnim okresie następuje pewna ewolucja poglądów na tę sprawę, wyrażająca 
się w dążeniu do zabezpieczania zarówno interesów krajów wierzycielskich, jak i kra- 
jów dłużniczych. Pisze o tym, co nasiępuje: „Taki stosunek do zagadnienia kapitału 
zagranicznego jest już produktem nowej epoki, nowego spojrzenia na sprawę gospo- 
darczego rozwoju krajów zacofanych. W poprzednim okresie głównym punkiem zas 
interesowań były korzyści, jakie eksport kapitału przynosił krajom wierzycielskim. To 
rozszerzenie problematyki eksportu kapitału, trakiowanego jako jedno z ważnych na- 
rzędzi w umożliwianiu i przyspieszaniu precesów rozwojowych obszarów gospodar- 
czo zaniedbanych, niewątpliwie odpowiada naszym poglądom o koniecznej jedności 
rozwoju gospodarczego i postępującej integracji gospodarki światowej' (str. 181). Nie 
negując pewnej ewolucji poględów na tę sprawę wśród niektórych ekonomistów (rza- 
dziej wśród polityków, a już na pewno nie wśród businessmanów) wydaje się jednak, 
że życzenia przesłoniły poniekąd autorowi rzeczywistość. | 

Należy chybu wyraźnie wskazać przyczyny, dzięki którym nastąpiła pewna zmiana 
stosunku krajów wysoko uprzemysłowionych do krajów zacofanych. Nie wystarcza 
stwierdzenie pewnej tendencji, ponieważ w praktyce może to przebiegać różnie, w za- 
leżrności od układu sił i innych czynników, i co więcej, niezdawanie sobie sprawy 
z przyczyn, które ową zmianę spowodowały, prowadzi do niewłaściwej oceny możli 
wości, jakie otwierają się przed krajami zacofanymi. 

Stwierdziż należy, że pewna ewolucja w stosunku do krajów zacofanych nastapiła — 
przede wszys:kim, chociaż nie tylko — w wyniku obawy sukcesów świata socjalistycz- 
rego i wpływu tych sukcesów na sytuację w krajach zacofanych. Nie jest to przy- 
'czyna jedynie wyrozumowana. Pisze się o tym wprost nie tylko w artykułach czy 
książkach *), ale również w bardziej oficjalnych dokumentach 3). W studium opraco- 
wanym na polecenie senacziej komisji spraw zagranicznych USA czytamy: 

„Wolny świat stoi w obliczu zagrożenia komunistycznego. W tej sytuacji Stany Zjied- 
noczone powinny podjąć inicjatywę w kierunku opracowania wspólnej strategii. Stany 
Zjednoczone powinny rozszerzyć własną działalność jako bankiera krajów zacofanych, 


2) por. np. E. Staley ,„„The Future of Underdeveloped Countries", N. Y. 1054. 


3) „Economic Prob'ems in the USA Foreign Policy", Corporatton for Econonic and Indue 
stria] Research, N. Y. 1938, 
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przyspieszyć uszielanie pomocy ze strony Innych rządów sojuszniczych, objąć akc'ą 
tej pomocy kraie, ktćre z niej dotychczas nie korzystają, doprowadzić do śmiałej 
współpracy m.ędzy państwami eksroriującymi kapitały a krajami zacofanymi". 

Problemów tych rozprawa Rudzińskiego nie rozpatruje. Od nich zaś abstrahować 
nie należ, 

W związku z tvm jeszcze jedna uwaca. Ksiażka Rudzińskiego została napisana w la- 
tach 1935—1156. Minęły cziery lata. O:óż jeżeli chodzi o wzrost globalnej pomocy ze 
sirony krajów kapitalistivcznych wysoko rozwinię'yYch, w istocie rzeczy bardzo mało 
s.ę zmieniły. Jecynie duże csiązniecia Zwiazku Radzieckiego, jego pomoc dla krajów 
zacofanych, wyniki rezwoju gosnvodnarczego Chin Ludowych oraz wzmagające się trud- 
ności wzros'u w rozwiniętych krajoch Kapiialistyvcznych spewodowały, że kraje zaco- 
fene zaczynają się corcz więcej liczyć również Jako partner gospcdarczy. 

Drugi istotny probl?m — to sprawa (zw. warunków ws'ępntch wzrostu. Rudziński 
wskazuje przy różnych oxaziach, że reforma rolna jest korzystna dla rozwoju. że na- 
Jlcży przełamać tendencje do potrvfikacji dotychczasowego stanu rzeczy w krajach 
zacofanych iid. To wszystko prawda. Wydaje się jednak, że pominięcie enalizy nie- 
zbzdnych warurków wzs'ępnych wzrostu oraz sposcbhów ich spełnienia nie jest tylko 
sprawą formy. Posiada on w moim przekonaniu głębsze pxd'oże. Speinienie warun- 
ków wstępnych wzresiu wymaga rczwiązania wielu bardzo trudnych kwestii. Niewat- 
pliwie musi w konsekwencji wywojzć wzrost przeciwieństw klasowych wewnatrz 
kraju (ceforma roina., znacznie wyższy podatck progresywny, cia, preferowanie dz:e- 
dzin gospodarki niczhodnych Gla rszweju kraju itd.) oraz niewatpliwe zrostrzenie 
stosunków z krajami wierzyciolskimi (konieczność uregulowania stosunków z kapitc- 
łem zagranicznym, nacjonalizacia bcz czy za odszkodowaniom, partycypowacie w zyv- 
skach itd.) Otóż takiej możliwości zmianv ukizedu sił spaiecznycn w gruncie rzeczw 
'u'or nie bicize pod uwacą. W recenzowsnej pracy analizuje on alternatywy polityki 
gospodarczej rzy s'a'us quo. Istniejąca sirukiura kiasowa oraz odpowiadające iej 
instviucje sno.cczno-polityczne pewodują jednak. żo biz ich zmian nie szosób mysśieć 
o rozwoju. Istnine przemiany Comokratvezne i sirukturelne, które w sposób 
konsekwentny uvsusęjrhy przes kody w rozwcu wznikaizce z na vpół feudalnej 
struktury spoleczno-gospodarczej — cio zmiana tądąca punkiem wyjścia i warunsiem 
niczbędnym rczwoju. Nawet tam, gazie auior wskazuje na potrzeby referm, przecbre- 
żeń itd., wysiąrują one tylo jaxo jeszcze jodna z msżliwceści. Z takim uięciem trudno 
się zgodzić. W mem przesonzniu nie sporób zarewnić jako tako rczsądnego rozwniu 
gospodarczeąo bcz konkretnego spełnienia worunków wstępnych. W innvm wypadku 
nawet mimo zn'cznie więuszej n'ż dotychzzas pom”cv z zewnątrz kędziemy obserwo- 
wali tylko zuvkłe dreptanie w miojrcu. Za pewną ilustrację powyższoge stwierdzenia 
niech służy następująca cccna piczesów gospedar czych, Które zachodziły w ciągu ostat- 
niego dziesięciolecia w krajach zaccfanych. 

P. G. liofirr.an. dvyrester funduszu spocialnego ONZ. pisze: „Ponzd miliard ludzi 
zamieszkujących sto krajów, którymi się zajmujemy, otrzymała w roku 1937 drchód 
globalny wynoszący oxcio 170 mid dolarów. Na jcenedo micszkańca przypadło wiec 
oxolo 100 doraróv. W niektórych krajtch średni dcchoód bvł znacznie wyższy. ale 
w innych — zracznie niższy. W tej drugiej kutegarii znalazł się takie kraje, jak Indie 
i Fukistan, w kiórych liczba ludności jest bardzo wyscka. W Indiacn 1 Pakistanie do- 
chód roczny na giowę micszkańca wvancsił 60—70 do!tarćw. W okresie 1950—1960 kraje 
zacofane powigiszyły swe dochodv globalne. S'opa wzrostu tych dochodów w skal 
rocznej wvucs:ła ckoio 3%, Ale jednocześnie liczba ludności w krajach zacofanych 
powięxszała się o ŚcCeJnio 274 w skali reczne". 

Jeśli przeprowaczimy bardzioj konkretny rachunek wzrostu dochodu narodowego 
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na głowę ludności, to biorąc za podstawę dane przytoczone przez Hoffmana stwierdzić 
należy, że w krujach przeludnionych, a te decydują, przynajmniej ilościowo, Żadnego 
wzrostu nie było, nastąpił natomiast w wielu wypadkach spadek dochodu na głowę 
ludności. 

I jeszcze jedne uwaga. W recenzowanej pracy zostały zaprezentowane różne poeladv. 
To bardzo dobrze. Jednakże są one anonimowe. Rudziński nie stara się pod oxreslone 
poziądy. teorie czy postulaty podstawić nazwisk, grup czy instytucji. 

"Tyle o sprawach ogólnych, niejako metodologicznych. 


Nie sposób omówić wszrstkich godnych uwagi i polemiki kwestii. Dlatego zatrzy- 
mam się jedynie na niektórych. 

Zasadniczą kwestią są możiiwości akumulacji, zarówno rzeczywiste jak i potencjal- 
ne. Śledząc sanelizę Rudzińznicgo nasuwają się dwie wątpliwości: pierwsza dotyczy 
dródeł akumulacji, druga — metod mobilizacii środków. 

Przy anolizie źródeł autor wskazuje na a) możliwości oszczędności ze strony wielkich 
właścicieli ziemskich; b) ze strony sektora prywatnego; c) mcżiiwości skłonienia karie 
tału zagraniczi:ego do reinwestowania zysków, w każdym razie jakiejs ich czzśzi. O'63 
wydaje się, że samo wyliczenie sprawy nie rozwinzuje, gdyż zabrakło = w mcim prze- 
konaniu = dwóch istotnych elemen:ów, bez których nie można gruntownie zrozumieć 
całeso procesu akumulacji. 

Po pierwsze, nie przedstawiono istotnej przeszkody na drodze do akumulscji. jaka 
tkwi w tzw. mcdelu spożycia. Nie jest słuszne zwężanie go jedynie do stwierdzenia, 
że .„.dochody tej klasv (feudałów — J. R.) są w dużej mierze zużywane na konsumncię 
osobistą, oszczędności zaś nie są lokowane w inwestycjach produktywnych" (str. 161). 
Nie jest słuzzne sprowndzenie spożycia luksusowego jedynie do klasy włeściciell 
ziemskich. Odnosi się ono w równej mierze do kapitalistów. Jest to zjawisko, ned 
którym przy analizie polityki gospodarczej krajów zacofanych nie s»osób przejść co 
porządku dziennego. Naśladowniciwo spożycia klas pesiadających krajów gcspcdarczo 
rezwinietych przez klasy posiadające w krajach zacofanych uresło w dobie obecnej 
dn poważnego problemu *). Powoduje to w konsekwencji, że znaczne Śrcdxi, które mo* 
głvby być przeznaczone na akumulację, idą na: a) spożycie luksusowe dźbr krajcwych; 
b) spożycie z linportu; c) są wywożone poza granice; d) są tezauryzowane. Pamiętać 
przy tym należy, że podatek pregresywny sprawy nie rozwiązuje”), poniewsż nie 
mcżna — w warunkach gospodarki kapitalistycznej — całego zysku przejąć, Jak rów- 
nież dlatego, że istnicje dostateczna ilość sposobów omijania i unikania podatku pro+ 
gresywnegco. 

Po Adrugle, trudno się zgodzić z autorem, że kapitaliści nie są zainteresowani tvlko 
w lokowaniu i. westycji w kapitale podstawowym, rolnictwie i przemyśle ciężkim. Wy- 
daje się, że sp"awa ta jest bardziej skomplikowana. Brak jest bodźców don lokowania 
inwestycji w innych dziedzinach z natury rzeczy rentewnych, a to na skutek słobego 
popytu, wywołenego niską zdolnością nabywczą szerokich rzesz konsumentów. Przy 
czym pamiętać należy, że podatek progrosywny nie będzie w takim wypadku bodźcem 
do inwestycji, lecz stanie się ich przeszkodą. 


w a 


) Por. IJ. S. Duescnberry „Income, Saving and the Theory of Consumer Dehavior', Cam- 
BOSO MS TETT 

W. Brand „Theo S'ruuiale for a H'eher Standord of Livina". Hacue 1938. 

dia” HM, Brehow „auto Gronty aprtdcieis cfolnasuitp "2 owalny 1954, 

5 Przy er: m o w.rio uskaz:ć, że noanuek prozrosyany w drsej eter] traorńu scrałrptnt, 
nie je<' Sin-n"arv, 6 w kacdym Tużie jEao p:O„iEsja JeSt nizsca niz w w:elu IozWin.ę'YCZ 
kra.ach lzpitajistycznychy 
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Ponadto wydaje się, że autor pominął istotne źródło potencjalnej akumulacji. Chodzi 
mianowicie o mcżiiwości wykcrzystania (dla akumulacji) wolnej siły roboczej. Sprawa 
ta dzisiaj raczej nie budzi już żadnych wątpliwości. Doświadczenia w tym względzie 
związku Radzieckiego oraz Chin Ludowych stanowią dobitny przykład praktyczny. 
Również w ekoncmicznej literaturze zachodniej spotykamy się z pozytywnym ujęciem 
tej kwestii*). Sprawa jest istotna. Nadwyżki siły roboczej, jakie występują w więk- 
szości krajów zacofanych, megą być z pożytkiem wykorzystane dla rozwoju gospo- 
darczego. Wicie robót podsiawowych można wykonać właśnie przy pomocy dużej 
ilości siły robcczej. Mam na myśli drogi, kznaty, melioracje i inne prace, w których 
udział siły rccoczej w stosunku do kapiiału może bvć duży. A przedsięwzięcia te 
I tak w krótkim oxresie nie dadzą akumulacji i stad potrzeba oszczędności kapitału. 
Zatrudnienie siły roboczej, która wykorzystana czy nie wykorzystana powoduje nacisk 
na środki konsumpcji, może w sposób dosyć istotny przyczynić się do rozwoju. 

Pewne też zdziwienie wywciać mogą następujące np. poglądy autora na charakter 
inwestycji w krajach zaccfanych: „Z przyjętej definicji krajów zacofanych wynika, 
że istnicje w nich dysproporcja między rozporzadzalńą ilością narzędzi produkcji 
i siły roboczej, a zatem — że kupitał produkcyjny jest czynnikiem deficytowym. Zda- 
wałoby się więc, że priorytet inwestycyjny w zasadzie powinien być przyznawany 
inwestycjem ekstensywnym; w ten kowicem sposób naiwiększa część sozporządzalnej 
siły roboczej może być wciaenicta co procesów procukcyjnych* (str. 139). Jest to jed- 
nak zatrudnieniowy, a nie akumulac"jnyv punkt widzenia. Sprawa przy tym jest nie- 
zwykle ważna, ponieważ suseruje pewne istotne — i chyba nie całkiem słuszne — 
impiikacje w sprawie kierunków inwestycji. Odrzucenie tego źródła akumulacji, jak 
również źrććla wynikającego z ograniczenia istniejącego modelu spożycia prowadzi 
Budzińskiego Go nasienujccczo uezolnienia: 

„-.przegląd zródeł akumulacji wskazuje na to. że jednym z głównych źródeł są zyski 
przedsiębior:tw sektora kapitalistycznego prywainego lub państwowego. Stwierdzenie 
to prowadzi do wniosku, że z punktu widzenia przyśpieszenia axumulacji udział inwe- 
stycji bezpośredrio rentownych w calości programu inwestycvjnego powinien być mo- 
zliwie duży, udział zaś inwestycji o rentcwności peśredniej (spcłecznej) — stosunkowo 
ograniczony; jedynie bowiem inwestvcie pierwszeżo typu zapewniają szybki wzrost 
sumy zysków, których znaczna część — w tej czy innej formie — stanowi podstawę 
akumulacji” (sir. 170). | 

Przytoczę jeszcze jeden cytat. W podsumowaniu rozdziału poświęconego rozmiarom 
inwestycji Rudziński wskazuje, że: „Postulat maxsvnca!izacji wzrostu dochodu na g!0- 
wę ludności i maksymalizacji inwestycji netio w krajach gospodarczo zacofanych na- 
potyka ra granicę, kiórej przekroczenie na dłuższą mcię nie jest możliwe, gdyż uru- 
chamiałoby czynniki dzialajsce hamująco na rozwój gospodarczy; poza tym nie jest 
ono również możliwe ze wzeięcow pozagospodarczych. Z wielu względów górna gra- 
nica inwestycji jest tu niższa niż w krajach gospodarczo rozwiniętych* (str. 133). Kon- 
sekwencja tego nasuwa się sama przez się: r.:ccz jasna, że tempo wzrostu w krajach 
zacofanych misi bvć mniejsze niż tempo w krajach gospodarczo rozwiniętych. A tempo 
rozwoju raieżv za wszelką ccnę przyśbnicszyć, Cóż proponuje Rudziński? Rozwój 
rentownych gałęzi przemysiu. Inwestycje bezpośrednio reniowne, zwracające Się 
w krótkim okresie — to inwestvcje przede wszystkim w kansumpcyjnych gałęziach 
przemysłu. Trudno zaś się spodziewać, by mogły one na trwałe przekształcić zacofaną 
strukturę cuore miczną. Sztzegó:nie jeśli się weżmie pod uwacę charaxter rynku 
w krajach zacofanych; rynek ten jest wąski i mało elasiycznv. Autor zresztą sam przy- 
znaje, że bcz tiiwcstycji podstawowych, o rentowności pośredniej, trudno sobie wy- 


a. w m 2 


6) por. R. Nurkse „Problems of Capital Formation tn Undcrdevcloped Countries", Oxford 133. 
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obrazić rozwó* gospodarczy. Natomiast problem rozwoju przemys'5w wytwarzających 
ścodxi predukcej rozpatruje on jak gdyby marginesowo, a przecież dla krajów zaco- 
fanych, zw!aszcza przeludnionych, jest to sprawa o zasadniczym znaczeniu. 

Jeśli porównamy wnioski, jakie Rudziński wvprowadza z caiego komp!ieksu zasad- 
nień związunrych z inwestyciami = z wnioskami, jakie wynikają z istniejącej w więk- 
sześci tych krajów svtuacji demozvaficznoj, SJestrzeżemy, że analiza znalazła się 
w swego rodzziu błędnym kole. Tempo rozwoju musi być bowiem niższe niż w ka- 
pitalistycznych krajach rozwiniętych, a nie przekracza ono w tych krajach 4—805 
rocznie, przyrost naturalny jest rzędu 27% rocznie i wyższy — stąd też szans na roz- 
wój zosrocarczy nie ma żadnych. 

Przejdźmy do kwestii form mobilizacji środków na akumulację. Wydaje się, 42 nie 
sposób przy trajycyjnej formie mcbilizacji środków zapewnić stały rozwój gospcdar- 
czy. Rudzińszi widzi nasiępuiące formy: a) oszczędności cobrowolne; b) oszczędności 
przymusowe, wsród xtórych rozróżnia: podatki, emisie pozyczo« państwowych oraz cła. 

Zazneczyć rależy, że cd zdoinceści mobiiizacyjnych czszczędneści przymusowych 
(oszczędności Grebrowolne są tax nieznaczna, że meżna je pominąć) zależy rzeczy- 
wisty rczwój (Warto wspomnieć, że trudneści w wyśoraniu cstatnicgo planu go- 
spadarczewo w Indiach w znacznym stopniu wiązały się z nienziną w stosunku do 
przewid wane: rcaiizacją cszczędnaczci przymusowych) Sprawy te wiążą się z właś- 
ciwie pojinewzną i realizowaną rolą exwonomiczną państwa w krajach zacofanych. 
Wydaje się w związku z tym, że autor, w porówneniu z funzcjami gosnodzieżymi 
państwa w kepitalistycznych krajach uprzemysłowionych, dosttzzgu tu zwlaszcza 
różnice ilościowe. 

Jeśli rozwó, gospodarczy ma być w tych kvaiach rzeczywistw, koniecznie musi 
istnieć w nich nie tvixo sektor peństwowy, ale w cgole rczwinięia działalność go- 
spcdarcza państwa, imzeruiąca prawie we wszystkie dzicdziny życia ekonomicz- 

cąo. Trudności i niepowodzenia w rozwoju wielu krajów gospodarczo zacofanych 
tkwią właśnie w braku taxiej konsekwentnej dzialałneści państwowej. Nie chodzi 
oczywiście o wyeliminowanie przedsiębiczcześci prywatnej z działania gospodar- 
czego; chodzi natomiast o wytyczenie dia niej wiaściweco kierunku oraz granic 
działalności. Flestywne realizcawanie rozwoju zospcdarczejo w zacofanych kraiach 
kapitalistycznych wymaga wvśorzystania doświadczeń oraz pewnych form i metod 
gospodarki socjalistycznej. Wykorzystanie tych dcświadczcń nie jest równoznaczne 
oczywiście z nuśladcwaniem. Niemniej jednak przyjęcie pewnych założeń i zasag — 
nie tylko w kierunkach inwestvcji, ale zwłaszcza w zasresie kierowania gospodarką 
oraz w me:o'lach gromadzenia średkow na akumulacię — jest możliwe i konieczre. 
Wiaże się to oczywiście z rolą i znaczcniem sił poziępowych w społeczeństwie kra- 
jów zacolanych. 


Jerzy Kleer 


Trzy książki o przesz!ości ) 


Książkę Mieczysława Lesza pt „Trudna droga' czyta się z prawdziwym zsintere- 
6OWan:em. | 

Krótka nota „Od wydawnictwa” informuje w kilzu zdaniach o saniym autorze. 
Tziałalnośc w KZMP i KFP, sanacyjne więzienie, w czusie wojny ochotnicza śsłuż- 


*) Nlieczysław Lesz — „Trudne Grozi". Wycawrie'wo MON 1959 r.; Roman Juryvś — 
„Kusy wielkiej prowokacji, Księżlia I Wiedza, 1UUU; Leon Zielen:cc = „Na trudnym 
szlaku”, Msiążna Ii Wiedza, lut. : 
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ba w Armii Czerwonej, potem partyzantka, obóz koncentracyjny Gross-Rosen, wresz- 
cie ucieczka z transportu w czasie ewakuacji obozu — życie tak bogate, tak wplecione 
w walkę, że stanowic może materiał do dużej powieści autobiograficznej. Z tego 
oblitego materiału M. Lesz wybrał i opisał kilka epizodów: m. in. proces za dzia- 
łalność komunistyczną („Ćwierć wicku temu'*), odwrót wojsk radzieckich („Nad 
cichym Donem"), parę przeżyć z partvzantki („Trzy sposoby przejścia linii kolejo- 
wej", „Szyfr'), wspomnienia z obozu. Książka nie ma charakteru pamiętnika. Skła- 
da się z dziewięciu opowiadań. Właśnie opowiadań, a nie zbeletryzowanych wspome 
nień. Umiejętna kompozycja i plastyczny styl stanowią rzetelną oprawę literacką 
autentycznych przeżyć, opisów zdarzeń i ludzi. 

Lzięki temu wiele obrazów pozostaje na trwałe w pamięci czytelnika. Do nich 
należy np. opowiadanie „Pieśń toreadora'* — dwa epizody powiazune wspólną nicią, 
pieśnią z opery „Carmen*. W pierwszym gra ją wojskowa orkiestra na pogrzebie 
zołnierzy-Hiszpanów poległych w obronie Moskwy, w drugim w takt tej melodii 
przechodzą więżniowie hitlerowskiego obczu kcncentracyjnego przed swym współ- 
towarzyszem, powicszonym za próbę ucieczki. Przejmujacy jest obis ucieczki z tran- 
sportu ewakuowanych więźniów w opowiadaniu „Od Wisły do Odry i z powrotem". 
Skłania do refleksji z dużą prostotą i liryzmem naszkicowany portret matki autora. 

Cenną zaletą książki jest umiejętność pokazania ludzi. z którymi M. Lesz zet'u:ął 
się w różnych okolicznościach. Większość z nich poznajemy wprawdzie tylko z imie 
nia (zaledwie w paru wypadkach wymienione są także nazwiska), ale o każdym 
autor potrali powiedzieć cos interesującego. Spotykamy na stronicach opowiadań 
komunistów, partyzantów, żołnierzy — ludzi zaangażcwanych całkowicie w walkę, 
ideowych, bohaterskich, a równocześnie „zwyczajnych, pokazanych bez irytującego 
czasem we wsromnieniach upiększania, po prostu autentycznych. Oto jak np. cha- 
rektervzuje autor jednego ze swych współtowarzyszy: „Jest to prostonijny chło- 
piec, który wierzy w socjalizm, jak ojciec jego, drobny urzędnik, członek Sstronnic- 
twa chrześcijańskiej demokracji, wierzył w Boga. Staszek rozumuje tak: mamy przo- 
dującą ideologię — marksizm-leninizm — dlaczeso więc nie potrafimy pokonać hitle- 
rowców, choć ich idcologią jest reakcyjny faszyzm... Wc'ąż mu się coś nie zgadza, 
wciąż nie umie znalezć odpowiedzi na dręczące go pytania..." 

Ostatnie opowiadanie nosi tytuł „Każdy człowiek jest niezwykły". W tvm tytule 
zawarty jest właściwie sens całego tomu. W pewnym momencie autor zwierza się 
nain: „Kiedy widzę ciekawego człowieka, chciałbym o nim zaraz wszystko wiedziec. 
Dlaczego jest taki, jaki jest, skąd się wziął. jakie miał życie, jakie okoliczności wpły- 
nęły na kształtowanie się jego charakteru". 

Dzięki temu powstała ta książka. Z pewnością autor zużytkował w niej zaledwie 


Sł 


część materiału wspomnieniowego, którym dysponuje. Może więc doczexamy się 


następnezo tomu. 
e e 


|. 
Jesienią 1923 r. wyleciała w powietrze część składów amunicji Cytadeli Warszaw- 
skiej. Wypadek ten pociągnął za sobą wiele ofiar: sto kilkadziesiąt zabitych i ran= 


nych. A to nie wszystko. 
Oskarżono o dokonanie zbrodniczego zamachu — wysadzenia prochowni w Cyta- 


deli — dwóch niewinnych ludzi, których zamordowano. A czterech członków komu- 
nistyvcznej partii padło, likwidując głównego świadka oskarżenia — prowokatora, 
agenta policji, Cechnowskiego. 

Bohaterami i ofiarami procesu bvli dwaj oficerowie Wojska Poiskiego: porucznik 
Walery Baginski i podporucznik Antoni Wieczorkiewicz. 

Na stokach Cytadeli rozstrzelano Hibnera, Rutkowskiego, kniewskiego, uczestni- 
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ków pierwszego (nieudanego) zamachu na prowokatora. We Lwowie stracono Nalta- 
leso Botwina, który wreszcie wymierzył Cecnnowskiemu sprawiedliwość, 

Rząd rozpętał kampanię przeciwko komunistom znacznie wcześniej. A po wypad- 
ku w Cytadeli wskazał na nich jako na sprawców, oskarżając najniegodniej w pia- 
sie, oświadczeniach i z trybuny sejmowej. Rozpoczęto masowe aresztowania... 

IKsiążka Romana Jurysia pt. „Kulisy wieikiej prowokacji* dokładnie opowiada 
dzieje tej sprawy. Przede wszystkim wprowadza czytelnika w polityczną atmosierę 
Polski pod rządami Chieno-Piasta. Bez tego wprowadzenia makiawelistyczna taktyka 
rządu i okoliczności procesu nie byłyby dla dzisiejszego czytelnika ani zbyt zrozu= 
rmiałe, ani wymowne. Że zaś jest przeciwnie, to zasługa pierwszego rozdziału książki, 
zarówno części opisowych, jak i zestawienia dokumentów, przemówień sejmowych, 
wypowiedzi rządu i oświadczenia KPP z dnia 17 sierpnia 1923 r., bodaj w calości 
przytoczonego w książce (str. 27—30). Dotyczy ono prób zrzucenia na KPRP ocpo- 
wiedzialności za zamachy na rozmaite obiekty. W następnych rozdziałach autor pozwala 
Śledzić etap za etapem rozwoju tej nicbywałej prowokacji. Wyławia wszystkie nor- 
sensy oskarżenia, wskazuje nadużycia w prowadzeniu śledztwa i w toku przewodu 
sądowego. I wydaje się nam, ze najwartościowsze w tej książce jest takie zniweczenie 
uzasadnienia wyroku, że jego zbirodnicza niesprawiedliwość staje się oczywista dla 
każdego logicznie myslącego człowieka. 

Zrczumiałe. że łaiwo o emocjonaine zaangażowanie, gdy tylko używa się s'ów 
„niewinnie skazani”. Jednak dobiero zdemaskowanie mechanizmu oskarżenia, jexo 

kulis, jego politycznych celów uczyniło ze sprawy lewicowych przekonań dwóch oti- 
cerów sprawę walki z systemem i ustrojem, którego ofiarą padii. Na tym polega 
jdeowy walor książki. Istnieje bowiem demaskatorstwo i „dem:sskatorstwo'”, [Tesli 
podkreślamy trud autora polegający na zebraniu bogatej dokumentacji i faktogralii, 
chcemy przez to powiedzieć, że autor jest daleki od tego drugiego, od ,.demaskator- 
stwa”, od nieznośnego i werbalnego przedstawiania sprawy, które zniechęca zamiast 
przekonać i szkodzi najpiękniejszym ideom. 

Są wprawdzie w ksiażce (ragmenty, jak np. opis nazwijmy to „stanów psychicz- 
nych oltcera Śledczego przed przesiuchariem Bagińskiego itb., które naszym zdac 
niem nie dorównują ogólnemu poziomowi pracy Jurysia, ale to już — bye © zz 
rzecz gustu. 


Historię lat 1925—1931 w Polsce znajdzie czytelnik w książce Leona Zieleńca 
pt. „Na trudnym szlaku”. Cechą charakterystyczną tej publikacji jest — jeśli tax to 
można nazwac — jej „młodzieżowy klimat". 

Nie dlatego nawet, że autor opowiada o swojej młodości, o życiu swoich rówieś- 
ników i współtowarzyszy waiki — uczniów, później studentów. Najistotniejsze dla 
świeżości i oryginalności książki jest odzwiercjedienie postaw moralnych, poglądów, 
charasterów, walorów i wad ówczesnych, znanych autorowi członków RZM-owskiej 
komórki. 

Co prawda, druga część książki to właściwie tułaczka od więzienia do więzienia. 
To już nie opis działalności praktycznej młodyca aaoptów marksizmu, ale wspomnie- 
nie o towarzyszach niedoli. O więziennych dniach, o więziennych uniwersytetach, 
o starostach komun, o solidarności, o przyjażni, o bohuterstwie. Treści wspólne wie- 
lu pamiętnikom wielu działaczy KPP. Nie znaczy to jednak, że ten druzi etap trud- 
nego szlaku śledzi się z mniesszym zainteresowaniem. Okazuje się, że i jego wspał- 
towarzyszy cechowa!a ta zapalczywosć, osirość pochopnych sądów i programowe 
nicprzejednanie, werwa i poczucie humoru, jarie właściwe są chyba po dziś dzień 
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środowiskom ideowej młodzieży. Ten starszy brat, KZM-owiec lat trzydziestych, 
nie jest wcale czymś zmumifikowanym przez historię. 

No bo np. taka charakterystyka życia politycznego młodzieżowej komórki: 

„Gdy dochodziło do omawiania spraw ogólnopolitycznych czy ogólnopartyjnych, 
znikała bez śladu nasza wstrzemięźliwość. Każdemu się zdawało, ze ma wiele do 
powiedzenia i każdy chciał dużo mówić. Ciągłe wzajemne nawoływania, aby się 
streszczać i skracać, nie odnosiło skutku. Był to okres gorących dyskusji i walk 
trakcyjnych w partii, które nie ominęły i nas. Byliśmy nadzwyczaj rozdyskutowani 
i często zacietrzewieni. Większość z nas uważała się za mniejszościowców. 

..Dyskutowaliśmy żywo i bojowo, kruszyliśmy kopie i gromiliśmy większość, t'm 
bardziej że oponentów z ich strony nie było. Mieliśmy przed sobą tylko ich pogląd, 
znany nam z artykułów i z raszej interpretacji. Jak wyglądałaby dyskusia, gd/DY 
jakimś cudem na nasze zebrania zawitali Warski, Kostrzewa czy Stefański, nie wiae 
domo". (str. 62—63). 

Dowiadujemy się o całym szeregu realiów z życia ówczesnych lewicowych studen- 
tów od pożyczanej „złotówki na obiad', warunków w sublokatorskich pokojach. po 
drobiazgowy opis akcji KZM. Otrzymujemy pelny obraz trosk i sukcesów bohatera. 
Dlatego bohatera rozumiemy i z sympatią możemy się z nim solidaryzować. 

Nawet wtedy, gdy ciągnąc teorię za włosy rozprawia o „hegemonie'* Mieszxow* 
skim i „chwiejnym chałupniku* — Bronsztajnie. Rzecz przecież w emocjonalnym 
stosunku do sprawy, chociaz oceny bohatera są z perspektywy doświadczenia star- 
szych towarzyszy przezabawne. A to np. przykład stylu, jakim posługują się KZMowcy 
w tej sprawie: 

„Zachował się jak prawdziwy przedstawiciel klasy, która jest hegemonem w wale 
ce z faszyzmem, w przeciwieństwie do innych, chwiejnych elementów, jak na przy” 
kład krawiec-chałupnik, Bronsztajn, który się nieco wahał. 

Starszy towarzysz, który uważnie słuchał naszej relacji wtrącił: 

— Ten Mieszkowski — to kawał cholery. Siedzi u baby za kiecką i nic robić nie 
chce...* (str. 104). 

„.mieusmy trochę żalu — wspomina autor — do starszego nieznanego nam towa- 
rzysza, który tak bezlitośnie zepsuł nam wspaniały obraz „hegemona' Mieszkow- 
skiego, prawdziwego robociarza..." (str. 105). 

Otóż dzięki dbałości o realia, m. in. dzięki charakteryzowaniu pewnych walorów 
postawy KZM.owców za pomocą takich scen, nie pozbawionych dowcipu i auto- 

ironii, autor dał naprawdę żywy obraz młodzieżowego środowiska. Tego „poli'ycz- 
nie świadomego". 

Książka narodziła się, jak autor wspomina, dzięki sugestiom uczestników spotkań 
odbywanych z okazji 40 rocznicy powstania KPP. Prosili oni, aby powiedzieć, ak 
ciu, jacy byli naprawdę działacze KZM, co ich wiodło do politycznej 10- 


to było w ży 
boty. | | | 
Książka na te pytania odpowiada. Interesująco, wzruszająco, wyczerpująco. 
e e 
: 


Ostatnimi czasy ukazało się sporo tzw. literatury wspomnieniowej. Jest to bardzo 
korzystne zjawisko. Nie można bowiem lepiej zbliżyć współczesnych do przesz!0<c:. 
jak pokazując przeszłość przez pryzmat czyjegoś bardzo osobistego do niej stosunku. 

Literatura, o której piszemy, to literatura specjalnego autoramentu, bo poświęcona 
polskim komunistom, a co za tym idzie — przeszłości partii. 

Prócz dbałości o stronę faktograliczną należy się takim książkom dbałość o ła* 
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duncx emocjonalny. Dobrze, że cbydwa te warunki w omawianych tu publikacjach 
zostały tak sturann.o spełnione. 

Książek-wspomnień, książes-pamiętników mamy ciągle jeszcze za mało. Tymcza- 
sem wraz z ludzmi odchodzą bezpowrotnie całe ogromy wiedzy o przeszłości, tej 
wiedzy najbarwniejszej, najłatwiejszej do przekazywania, bo zawartej w plastycz- 
nych obrazach pamięci. 

Należałoby nieustannie dopominać się o publikacje omawianego rodzaju. 


TI. HB, 


Sojusz etyki z pedagogikq 


Sojusz, jaki zawarła etyka z pedagogiką w zbiorowej pracy „Moralność i wycho= 
wanie' *), poiraktowanej skromnie przez autorów 4 redakcję zbiorku jako jeden 
z głosów w toczącej się w kraju dyskusji nad problematyką moralną, jest znamien- 
nym sygnalem ważnej fazy tej dyszusji. Dokonano w niej bowiem próby prze> 
rzucenia pomostu mizdzy problematyką ściśle teoretyczną a praktyką działania, I te 
w dziedzinie szczególnie ważnej, bo dotyczącej warsztatu pedagogicznego. 

Na pozór wydawać się może, że zbiorek składa się z 2 części: jednej, poświęconej 
problemom etycznym i drugiej poświęconej zagudnieniom pedagogiki. Recenzent 
odczytał go jednak inaczej, widząc w nim pewną erganiczną całość. „Moralność 
i wychowanie* — to przede wszystkim zbiorowa próba odpowiedzi na stawiane 
(w różnych sytuacjach, różnych środowiskach, lektorom, propagandzistom, wykła- 
dowcom na uczelniach) pytania, które głównie dotyczyły jednego problemu: 
teoretycznej i praktycznej wartości etyki marksistowskiej. 

I dlatego warto zacząć od konstrukcji zbiorku, nie sprowadza się ona bowiem do . 
formalnej jedynie stronv. Ogolna tcoria marksistowskiej moralności, podstawowe 
założenia aksjologiczae (wartościujące) moralności komunistycznej, analiza marksi= 
stowskiej koncepcj! człowieka, zawarte w artykule Fritzhanda, mimo całościowego 
charakteru tego artykułu, są tylko wstępem do enalizy problemu wychowania osobo- 
wości w społeczeństwie socjalistycznym, dokornanej przez Suchodolskiego. Artykuły 
Wiatra, Jankowskiego, Soldenhoffa uzupełniają i rozszerzają problematykę etvki 
marksistowskiej, podobnie jak artykuł Lewina, który jak gdyby uzupełnia analizę 
Suchodolskiego, przedstawia bowiem czytelnikowi udarą próbę (już na gruncie 
socjalistycznych warunków państwa radzieckiego) wykorzystania wiedzy marksi- 
stowskiej o człowieku i o drogach kształtowania jego osobowości — do wychowania 
młodzieży. Refleksje ciyczne i pedagogiczne kończą się artykułem Blond i Sokolow= 
skiej „O przyczynach demoralizacji młodzieży”, zawierającym bogaty materiał empl- 
ryczny. Czarne barwy tego materialu nie skłaniają ku destruktywnemu pesynm.iz- 
mowi, ale są raczej wyrazem przekonania, że „zło moralne przejawiające się w skali 
społecznej i afirmowane zwykle w warunkach kapitalizmu jako fakt moralny, 
wrośnięty w krajobraz stosunków kapitalistycznych, w odczuciu społeczeństw krajow 


*) Wyd. Książka i Wiedza. Warszawa 1959. Na zbiór składają się następujące arty= 
kuiy: Marek Fritznand — MVarksizm a moralność. Jerzy J. Wiatr — Moralność i poli- 
tyka. Henryk Jankowski — Determinizm a moralność. Stanislaw Soldenhof? — 
Pesymizm a rzcjonali»m. Bogdan Suchodolski — Problem wychowania osobowości 
w społeczeństwie socjalistycznym. Helena Chylińska — Zagadnienia moralne w pis- 
mach Władysława Scasowskiego. Aleksander Lewin — Koncepcja człowieka i cel 
wychowania w ujęciu Antoniego Makarenki. Jadwiga Blond i Alicja Sokołowska — 
O przyczynach demorovlizacji młodzieży, | 
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socjalistycznych powinno być zawsze powodem stanu ularmewego". Alarm jest więc 
tu zumierzonym przez autorów bodźcem do wzniożenia wysiłkow pedagogicznych. 
Jedyne życzenie, jakie mógłby w tej sprawie zgłosić recenzent — to przed- 
stawienie czyielnikow: materiałów dotyczących nie tylko przyczyn  demorali- 
zacji, lecz rownież przyczyn wzrastającego stale zrvwu młodzieży na poszczególnych 
odcinkach budownictwa socjalistycznego. Maleriału zaś takiego (jak sygnalizują 
chociażby np. towarzysze z Ośrodka Badania Opinii Publicznej przy Polskim Rado) 
nie brak. 

Tyle o koncepcji zbiorku jako całości. Sygnalizując jedynia, ze względu na szczupłe 
1 uv tej noty recenżyjnej, bogactwo problemów, zawartych w poszczególnych artv= 
kułuch (wymagających oddzielnych recenzji, które nie byłyby zresztą pozbawione 
akcentów polemicznych ze względu na dyskusyjny charakter artykułów i poszczegól- 
nych tez), zatrzymać się chcemy nad określonym aspektem problematyki etyczno- 
pedagogicznej. 

Procesom laicyzacji etyki towarzyszy zwykle ożywienie rożnorodnych kierunków 
etycznych; często przy wykruszaniu się religijnych podstaw, jak zauważył Sucho- 
dolski, zachowuje się indywidualistyczny charakter moralności, znamienny dla kon- 
cepcji religijnych. Utożsumia się niejednokrotnie panujące elementarne normy 
"moralne z aekalogiem, po usunięciu jedynie jego metafizycznego uzasadnienia. Prze” 
ciwstawia się wychowanie moralne jako „kształcenie człowieka* = wychowaniu 
społeczno-obywatelskiemu, co jest właściwie kontynuucją tradycyjnej postaci peda- 
gociki religijnej. 

Zasługą artykułów zbiorku jest zdecydowane odcięcie się nie tylko od uzasadnień 
etvki religijnej, lecz wykazanie jałowości, deklamatorstwa i bezskuteczności tej etyki 
która, „obracając się głównie (lecz nie jedynie) w obrębie ogólnych i prostych prawd 
etycznych, wyobcowuje się z rzeczywistego życia i skazuje na wieczny pobyt w czysćcu 
dobrych intencji. Dzieli ona los z każdą etyką, która usiłuje zawrzeć horyzont 
człowieka żyjącego w społeczeństwie klasowyn w ogólnych, powszechnych kate- 
goriach, dalekich od konkretnej rzeczywistosci, od konfliktów i starć klasowych 
(Fnitzhand). 

Autorzy zbiorku przeciwstawiają tej religijnej, a w każdym razie idealistycznej 
koncepcji człowieka — koncepcję marksowską, jako podstawę współczesnej naukowej 
etyki i pedagogiki. | 

Przedstawione przez Fritzhanda marksowskie zasady samorealizacji (a więc zasada 
„praw każdcgo człowieka do wszechstronnego rozwoju swych sił i uzdolnień, do 
pelnego zaspokojenia swych skłonności I potrzeb'* = uzupełniona zasadą uspołecz- 
nienia) są rozwijane dalej, zgcednie z postulatem historycznym, przez Suchodolskiega 

Suchodolski nie neguje bynajmniej znaczenia psychologii, ale wskazuje na ogra- 
niczony jej zakres: psvcnologia bada tylko jeden aspekt człowieka — funkcjonowanie 
jego psychili i dtatego „psychologiczne teorie osobowości mogą być w istocie rzeczy 
jedynie teoriami psychologiczneno aspektu osobowości, a nie teoriami osobowości 
samej" (podxreślenie moje — HM). 

Krytycznie ccenia również Suchodolski różnorodne teorie socjologiczne usiłujące 
ustalić typologię środowiska, mającą służyć za podstawę typologii osobowości. „Po- 
dobnie jak teorie psychologii w trosce o zachowanie swei naukowej „czy- 
siości'* zwężały coraz bardziej pole swych badań nad osobowością do problemów 
funkcjonowania psychiki, pocdcbnie sociologia zwężsła pole swych badań nad osobo= 
wością do problematyki stosunków międzyjednostkowych*, Odrzucając czysto psycno- 
lcgiczrie i socjologiczne ujęcie człowieka dokonuje Suchodolski proby przedstawienia 
zasad historycznej teorii rozwoju osobowości opierając się: na marksistowskich 
postulatach metodologicznych. 
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Cdwieczny problem religijny: jak pegodzić istnienie zła z dobrocią bóstwa — 
Zostaje ziaicyzoewany: „jak pogouzić istnienie zia z odpowiedziulnością ludzką”. 
Fojmuje zaś tę odpcwiedziainosć Suchodolski szeroko, jako odpowiedzialność za 
przyszłość, ale też i za zaspokojenie poirzcb życia teraźniejszego. 

Na marginesie omawianej pracy nasuwają się i inne retleksje. Formułując podsta- 
«wowe założenia morainości komunistycznej opiera się Fritzhand na analizie myśli 
etycznej klasyków marksizrnu, a w Szczczolności myśli etycznej młodego Marksa. 
Istotnie znajdują się tam „elementy o nieprzemijającym ogólnoludzkim charakterze — 
a przede wszystkim — jej najwyższe wartości, cele i zasady'. To prawda, ale nie- 
całkowita. Historia ruchu robotniczego, burzliwe przemiany społeczne, n:e spotykana 
w dotychczasowej historii aktywność ludzka — powodują rozszerzenie niszej wicdzy 
© człowieku, zmagającym się z coraz to nowymi problemami, woływają na zmianę 
odczuć moralnych, ideałów moralnych, norm i ocen, uzupełniająz wartościo- 
"wanie zarysowane w pracach młodego Marksa. Źródeł wiedzy o moralności 
komunistycznej, w odróżnieniu od wiedzy o ożólnej genezie moralnosci, nie da się 
sprowadzić nie tylko do prac młodego Marksa, ale i do bogatej, a bliższej nam 
czasowo spuścizny leninowskiej. Powinny one być uzupełnione analiza roli, Jaką 
odgrywają w kształtowaniu się moralności komunistycznej partie typu leninow- 
skiego — na naszym konkretnym nistorycznym odcinku czasowym. Analiza taka 
przyczyniłaby się do uniknięcia spłyceń i wulgarvyzacji, tak bardzo szkodzących 
sprawie wypracowania rzeczywistego autorytetu partii. 

Recenzowany zbiór posiada niezaprzeczalny walor. Jest popularyzacją marksistow- 
skiej myśli etycznej i pedagogicznej w dobrym stylu. Opierając się na wspołczesnym 
aktualnym stanie wiedzy etycznej i pedagogicznej nie ogranicza się do komentowa- 
nia tekstów marksistowskich, lecz włącza propozycje rozwiązań teoretycznych 
i praktycznych, wynikłych z doświadczenia i analizy aktualnej sytuacji. 


Halina Maślińska 


KORESPONDENCJE 


Należy sięgnąć do źróceł zjawiska 


Artykuł Jerzego Mikizego („Kiedy kaganek oświaty schowamy do la:nusa?* Nowe 
Drogi, maj 1560) rzuca jaskrawe światło na problem oświaty dorostyca w naszym 
kraju. Autor artykułu omawia szczegółowo problem szkolenia pracujących i poddaje 
dyskusji szereg wniosków, których celem jest usunięcie istniejącego zła w drodze 
koordynacji poczynań i wielkiego wysiłku organizacyjnego w dziele oświaty do- 
rosłych, 

Jednakże zastanawiając się nad faktem wzrastającej liczby pracowników bez 
podstawowego wykształcenia i to w kraju, w którym istnieje ustawowy przymus 
szkolny, a nauka jest bezpiaina — nie można przejść do porządku dziennego nad 
głębszymi przyczynami tego zjawiska. A tkwią one już u podstaw nauczania €!e- 
mentarnego, w brakach funkcjonowania naszego systemu oświaty. I diatego, mowiąc 
o oświacie dorosiych, nie można — moim zdaniem — pomijać n:ilczeniem tych bra= 
kćw. One to właśnie są jednym ze źródeł (kto wie, czy nie najważniejszym), z kić 
rego wypływają alarmujące zjawiska podane w artykule Jerzego Miiukego. 

Oświata dorostych, jako myśl deskonaienia cziewieka, który wyrósł już z lat szkol 
nych, jako idea dalszego ruwwijania jego wieczy (zawodowej lub ogólnej), Jako 
kształtowanie zamiłowań lub taicntów dia pożytku społecznego, ju:o praca nad 
umocnieniem jego światopoglądu socjalistycznego — to piękny i słuszny cel. A.e 
oświata doroslych, która sprowadza przymusowo uciekiniera ze szkoły z powrcen 
do izby lexcyjnej i każe niu zdobywać w wieku dojrzaiym elementarną wieżę 7 
to jakaś przykra i cięzia konieczność, do któlej nie powinniśmy byli dopuścić. 

Jeśli ocsetek pracowników w wielu 1000 lat bez ukończonej szkoly podstawowej 
jest tak rażąco Cuży („ak o tym świadczą liczby omawianego artykułu), to wyn:ka 
stąd jasno, że ludzie ci z jakichś wzą:sędów nie skorzystali z dobrodziejstw systeru 
zapewniającego im bezpiainą nauiię, 

(, Zajrzyjmy do rocznisa statystycznego, zastanówmy się nad liczbami. Dane za rok 
1959 mówią nam, że w tvm okresie mieliśmy aż 4532 szkoły (na ogolną liczbę 23129) 
z klasą IV lub niższą jako kiasami najwyższymi. Średnia liczba uczniów przypaća,%7 


cych na izbę lekcyjną w skali cu!tego kraju wyniosła: w miastach — 56, we wsiach = 
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32. Istnieje u nas 725 szkół, w których liczka uczniów przypadajcca na jedną izbę 
lekcyjną przewyższa 10! Na ogólną liczbę lurcu) izb lcucyjnych więcej niż posowa 
(58546) jest wykorzystywana na dwie zniany, a pexa.na ich część (1256) na trzy 
zmiany. Szkoła podstawowa pracuje więc w niezwykle ciężkich warunkach i dlate- 
go nie spełnia należycie swoich £unkcji. 

Zapewne nie jest to odkrycie Ameryki. Dlaczego jednak w obszernym i wnixli- 
wym artykule nie ustalono niewątpliwych powi,zań miedzy budzącym poważny 
niepokój stanem oświaty dorosłych a ciężkim położeniem szxoły podstawowej? To są 
przecież fakty, z których jeden waiurkuje drugi. 

Do tych trudności dołącza się nieatrakcyjność nauki szkolnej. Programy szkolne 
są przeładowane materiałem, brak wyposażenia i pomocy naukowych powoduje ko- 
nieczność nauczania werbalnego, a więc nudnego. A wreszcie nauka nie popłaca. 
Pozostałości pierwszego, burzliwego okresu rozwoju przemysłu pociegnęły za sobą 
wiele nie uregulowanych spraw w dziedzinie zarobkow. Nieraz specjalista o dużym 
stuużu i dużej wiedzy fachowej zarabia tyle, co zaledwie przyuczony robotnik bez 
ukończonej szkoły podstawowej. Po co więc się uczyć? 

Jeśli wątpliwości co do potrzeby nauki powouują ucieczkę z ławy szkolnej dużego 
odsetka młodzieży, to stan ten bynajmniej się nie poprawia, gdy młodzież ta znaj- 
dzie się w zakładzie pracy. Zarabia ona — i:to często nieźle = a życie dostarcza jej 
znacznie większych uroków, niż można się spodziewać po najlepiej prowadzonym 
uniwersytecie robotniczym lub szkole dla dorosłych, 

Tu i ówdzie istnieje jednak nacisk dyrekcji zakładu, tu i ówdzie można się spotkać 
z zachętą do nauxi i ułatwieniami, wreszcie dochodzi nieraz do głosu zwykły roz- 
sz;dek i oto niektórzy z dorosłych zaczynają się dokształcać, 


Zajrzyjmy znowu do statystyki. Szkoły podstawowe dla dorosłych w ostatnich 
trzech latach notowały następujzcą liczbę uczniów (w tysiącach) 67,8 = 45,5 — 553 
(wzrost spowodowany wydanymi w ostatnich czasach zarządzeniami). A jak przed- 
stawia się w tych samych okresach liczba absolwentów? Odpowiednie liczby wynoszą: 
2:,5 — 16,9, a dla trzeciego okresu.. kropka, Zaglądamy do obja.nicnia znaków 
umownych, do których nalcży owa kropiua. Czytumy: zupełny brak informacji albo 
brak informacji wiarygodnych. 

Proszę zwrócić uwagę na dwa fakty. Pierwszy — znikoma liczba uczniów szkół d!a 
pracujących, szkół będących jedną z najważniejszych dróg do uzupełniania braków, 
pizy ogromnej liczbie potencialnych uczniów (dwa miliony vedtug omawianczo ar- 
tykułu). Fakt drugi — malcjąca liczba absolwentów, nie ujęta w ogole w danych 
ostatniego okresu. 

Obydwa te zjawiska: braki szkolnictwa „normalnego”' i związana z tvm ucieczka 
ze szkół oraz niechęć do późniejszego uzupelnienia wykształcenia składają się na 
obraz tego zapalnego problemu naszych czasów. 


Generalna poprawa sytuacji wymagać będzie wielkiego wkładu i wysiłku pań- 
stwa, kierowania znacznie większych środków na szkolnictwo podstawowe i egze- 
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Iiwowania rygorystycznie przymusu nauczania. Ale jest to praca obliczona na lata. 
Wwvdaje mi się ona jednak jedynym radykalnym rozwiązaniem tego trudnego i waż- 
nego problemu. Musimy przecież usuwać przyczyny choroby, a nie jej skutki. 


Ale życie zmusza nas do naprawiania szkód już zaraz, w sposób doraźny, nię usu* 
wanjący wprawdzie podstawowych przyczyn zła, ale dający szybsze rezultaty. I tutaj 
powracamy na grunt rozważań Jerzego Milkkego. Nie wchodząc zbytnio w szczego!v 
można stwierdzić, że wśród zgłoszonych wniosków wiele jest słusznych. Do nich na- 
lcży wniosek o koordynacji poczynań, „potrzeba naczelnego dowództwa" — jak się 
wyraża autor. W chwili obecnej doliształcanie dorosłych prowadzi wiele Instytue 
cji, jednak bez wspólnego planu. 


Równie ważna jest sprawa opracowania odpowiednich programów szkolenia. 
Wszyscy wiedzą, że z dorosłymi trzeba pracować inacze: niż z dziećmi i młodzieżą. 
Ale jak realizować ten postulat — oto zagadnienie wymagające sumiennego opraco- 
wania przez specjalistów - pedagogów. | 

w tym wzslędzie chciałbym wszakże zgłosić postulat, aby w programie tym zna 
lazły ss: na w.iasściwym miejscu przedmioty stanowiące treść tego, co rozumiemy 
przcz politechnizację nauczania. A więc elementy kultury technicznej, znajomość 
najważniejszych procesów technologicznych, znajomość podstawowych maszyn 
1 urządzeń, narzędzi pracy itd. Beż tych wiadomości nie wyobrażam sot:e 
oświaty dorosłych, od których spodziewamy się nie tylko sumiennej pracy z4- 
wodowej, aie również orientacji w świecie współczesnym, w świecie tak 
silnie nasyconym trchniką. A technika ta jest przecież jedną z najważniejszych rze- 
czowych podstuw budowy socjalizmu, bez niej zbuuować się go nie da. 


Akcja usuwania braków oświatowych owych dwu milionów pracowników zatrud- 
nionych w gospodarce uspolecznionej powinna być — moim zdaniem — akcją sztur- 
newą w najlepszym znaczeniu tego wyrazu. Oczywiście, że mimo koncentracji sił 
I środków zajmie ona kilka co nujmniej lat, zwłaszcza że w toku jej trwania Sze* 
rega ludzi objętych jej zasięgiem będą się jeszcze jakiś czas powiększać, Ale równo* 
lczle z nis powinna następować „naprawa* szkoły podstawowej i coraz skutecz 
niejsze funkcjonowanie systemu przymusu szkolnego, Można też wyrazić nadzieję, 
że zapoczhlkowana obecnie wielka reforma w dziedzinie norm pracy przywro:l 
zwichniętie proporcje zuiobiów ij uczyni z wykształcenia nie tylko ambicję jedno- 


6-1, ale kzdziec dia szerelLi:ch warstw pracowniczych. 


Te nieco teoretyczne i skrótowo potraktowane rozważania należałoby uzupełnić 
jeszcze jednym Zuyudnieniem. Niezależnie od tevo, co poezwoliibym sobie okresi.ć 
mianern oświaty „formalrej* — istnieje wicika dziedzinu oddziaływania ośw.atcwe 
eo, leżąca poza lew. oswiatą formalną. Myvśle tutaj o teiewizji, radiu, filmie OŚWIA* 
towym, czusopismuch popularnonaukowych. Ich rola w wychowywaniu mas. w poć- 
noszeniu ich kultury i oświaty moglaby być znacznie szersza, niż to jest dotychczas. 
Temat ten wymagałby jednak odrębnej obszernej analizy I cnociaż jak najbardziej 
wiąże się z zagadnienicm oświaty dososłych, muszę go w tej chwili pominąć. 


153 


Zdaję sobie dobrze sprawę, że przedstawiony tutaj zupełnie sz:icowo plan wielkiej 
ofensywy oświalowej może napotkać ogronne trudności. J.awiczmy na dorvcvku, po- 
trzeby nasze w każdej dziedzinie wolają wieikim głosem. Ale tutoj zgadzam się cal- 
kowicie z autorem omawianego artykułu, ktory na pytanie: „ile to bądzie koszto- 
wać?" odpowiada pytaniem: „ile kosztują nas z każdym rokiem skutki gospodarcze 
półanalfabetyzmu, przeliczone na złotówii i masę towarową?*, 
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ski; Wzmocnić więź KG I POP z masami chłopskimj — Jan Skrzypiński 


+ 


Maciej Deniszczuk, Lesław Skibiński — O współprucy gospodarczej Polski 
z krajami socjalistycznymi i perspektywaca dalszego jej rozwoju (Ma- 
teriały ti fakty). KB -Ą.(%. 3.. 0% GR <$- ap. wa” s 6, łe d$.  t: .7 

Edward Holsztyński — Z doświadczeń przebudowy ustroju szkolnego w ZSRR 
(Obserwacje t refleksje) . . . . . . . , .  , = w. wę” 

Szymon Chodak — Fala przesuwa się na południe , „ - a 2 . . :; : 


Problemy i dyskusje 


Jerzy Toeplitz — Uwagi o polskim filmie « « a 5 a o e i 0 
Informacje 


IT Xrajowy Zjazd Związku Młodzieży Socjalistycznej (I. J.) SEE NENNENE 
Wyniki roku gospodarczego w spółdzielniach produkcyjnych (Antoni Paśko) 
15 lat budownictwa socjalistycznego w Czechosłowacji (M. J.) „, , . . 


Ze zjazdów bratnich partii 


Komuniści belgijscy określają kierunki działania swej partii; Ze sprawozdania 
KC na Zjeździe Komunistycznej Partii Finlandii (oprac. W. L.). . , . . 


Recenzje t bibliografia 


Problemv krajów zacofanych (rec. Jerzy Kleer) . . : » i o 58 o » 


Trzy książki o przeszłości (rec. TH). . .-. a a a m o o 3 5 
Sojusz etyki z pedagogiką (rec Halina Maślińska) . . - » 5 o o o 5 


Korespondencje — Należy sięgnąć do źródeł zjawiska (Rajmund Sosiński) ;, 
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ADMINISTRACJA Wiejska 12, tel. 8-24-11 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 


Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w ktorych znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 

lnstytucje centrulne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch', Warszawa, 
ui. brevrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie od II kwartału bz.: 


kwartalnie. . „, © . zł 16— 
półrocznie . . . . . ,„ 30— 
rocznie . . « « . . „ 54— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 40%% droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch'* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I1-6-100-024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. 

Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kol- 
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch*, Dział Sprzedaży Prasy Anty- 
kwarycznej w Warszawie, ul. Srebrna 12, 


NAKŁAD 
ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA* 


Cena zł 6,— 
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